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Gwiazdka cieszyńska
Rocznik 58.

Cena z przesyłką poc *ą 
całorocznie. 9 A "} ł
półrocznie . . 4 „ óO 
kwartalnie . . 2 , SO »•TOP 

bez przesyłki pocztowej ííj 
całorocznie .... 8 K, -£ 
półrocznie . . ÿ . 4\f 

r

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Nirodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

W Cieszynie, 7. stycznia 1905.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Nr. 1.

Z Nowym rokiem zapraszamy do prenume
raty według warunków ogłoszonych w na
główku. Zarazem przypominamy, że wielu czy
telników nie uiściło jeszcze należytości za r. 
1904, dlatego prosimy o zapłacenie długu.

Do dzisiejszego numera dołączamy dla 
wszystkich abonentów pobierających 
,,Gwiazdkę Cieszyńską“ przez pocztę czeki 
pocztowe dla ułatwienia im przesyłki prenu
meraty. Dla uproszczenia pracy w ekspedycyi 
dołączamy je dla wszystkich, a więc i dla 
tych, którzy prenumeratę już zapłacili. Pro
simy więc tych ostatnich, aby czeka poczto- 
v ego nie uważali za upomnienie do przesłania 
pieniędzy. Niechże sobie go zachowają na 
przyszłość i użyją w razie potrzeby.

Odezwa
„Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego“.

Rodacy!
Zarząd „Macierzy szkolnej d]a Księstwa Cie

szyńskiego“, wybrany przez Walne zgromadzenie 
członków towarzystwa w d. 10. grudnia r. 1904., 
rozpoczyna czynności swoje od zwrócenia się 
‘ prośbą o poparcie do społeczeństwa polskiego, 
z prośbą tom gorętszą, Se „Macierz .s,.kc)lna“ jest ! 
instytucyą, która ma jeszczè przed sobą wielkie 
zadania do spełnienia, obecny zaś stan funduszów 
stowarzyszenia nietylko nie pozwala na podej
mowanie dzieł nowych, ale napawa nas uzasa
dnioną obawą, czy zdołamy utrzymać dotych
czasowy dorobek „Macierzy“.

Zbyt dobrze znane są społeczeństwu pol
skiemu trudności, z jakiemi „Macierz“ musiała 
walczyć, aby utrzymać gimnazyum polskie 
w Cieszynie aż do chwili upaństwowienia, ale 
może niekażdy zdaje sobie sprawę z tego, że 
upaństwowienie gimnazyum nie uwolniło wcale 
„Macierzy szkolnej“ od troski o dobro i rozwój 

zakładu. Jakkolwiek bowiem nie ciąży już 
ma „Macierzy“ obowiązek utrzymywania gimna
zyum, t. j. opłacania nauczycieli, lokalu i dostar
czania szkole niezbędnych środków naukowych, 
to jednakże tern troskliwszą opieką otoczyć musi 
„Macierz“ młodzież, uczącą się w gimnazyum. 
Młodzież ta. to niemal wyłącznie synowie rolni-1

ków i robotników, którzy bez pomocy materyal- 
nej ze strony „Macierzy“ nie t< agliby z pewnością 
uczęszczać do szkoły średniej. — „Macierz“ wy
dawała w latach ostatnich na zapomogi dla mło
dzieży gimnazyalnej około 7000 K rocznie, czyli 
znacznie mniej, niż z rozmaitych źródeł otrzymuje 
młodzież, uczęszczająca do gimnazyum niemie
ckiego w Cieszynie, a w>ęc młodzież o wiele 
zamożniejsza od uczniów gimnazyum naszego.

Trzeba pamiętać, że jakkolwiek ludność 
polska ma w Księstwie Cieszyńskiem ogromną 
przewagę liczebną (21S.X69 mieszkańców), to 
jednakże nie po jej stionie jest przewaga ma- 
teryalna. „Stan posiadania materyalny i poli
tyczny jest po stronie mniejszości niemieckiej 
'56.240 mieszkańców), panującej w szkole i 
urzędzie, w przemyśle i rolnictwie, a wiekowa 
zależność ludu naszego wytworzyła w nim często 
jeszcze napotykane przekonanie o wyższości 
kultury obcej, zatruła go jadem braku wiary we 
własne siły.

Temu to, równie jak i większej ilości 
udzielanych w zakładach ni< nieckich stypendyów 
i zapomóg, przypisać należ ’, że lud śląski, po
mimo istnienia w Cieszynie gimwazyum polskiego, 
posyła jeszcze dzieci swe po części do szkół 
średnich niemieckich. Chçûrv ; bierność ludu 
wyzyskać zakładają cha” w Cieszynie
„Śchiilerh.śm — bursę <^Wato4zi ży szkolnej 
rzekomo niemieckiej, a w rzeczywistości dla 
syrów ludu polskiego, którzy mają tam być wy
chowani w duchu niemieckim, którzy — jak 
słusznie powiedziano w sejmie śląskim ze strony 
polskiej, — mają się stać janczarami obozu, 
walczącego o niemieckość Śląska.

Przewadze materyalnej oprzeć się bez po
mocy społeczeństwa polskiego pozaśląskiego nie 
zdołamy, tembardziej, że choć Niemcy śląscy 
sami przez się są materyalnie silni, to jeszcze 
mimo to ofiary pieniężne na germanizacyę płyną 
obficie z tej i tamtej strony granicy austryackiej, 
płyną, powiedzmy wyraźnie, coraz to obficiej, 
gdy u nas zapał dla obrony kresów zachodnich, 
przed kilku jeszcze laty tak żywy i gorący, 
coraz to bardziej słabnie, a składki na instytucye 
szkolne polskie w Cieszyńskiem z roku na rok 
maleją.

Potrzeby zaś tutejsze rosną coraz to bardziej. 
Oto rząd, pod naciskiem braku nauczycieli 

□"■Lira 1 Tónels-
Jura. A skądże ty taki wylękany zmykoaz, aż 

sie kurzy za tobą.
Jánek. Ach synku, udekom, bo sie boję, żebych 

też nie dostał co po tym starym cyferblocie.
Jura. To cie isto zaś twoja staro przeganiała.
Jánek. Ale gdzietam staro, posłuchej, aż ci 

całą bojkę opowiem.
Jura. A tóż mów, boch ciekawy.
Jánek. Idę ci cestą od Bielska ku Jaworzu 

i zanocuję ci w tej gminie kaj to ty stołki robią, 
bo mie noc zaścigła i rano ci wstaję wczas, była 
to prawie niedziela i podziękuję gospodarzowi za 
nocleg i w nogi dali puściłech ci sie ku kościołu, 
aby sie też pomodlić, a za mną też jakisi chłopek 
idzie, aż tu wyleci jeden chłop ze swego domu, 
drap chłopka za pysk, jak fiinko to fimko po cy
ferblocie, jo w nogi, żeby mie nie poznoł, że jo 
Jura z Cieszvna, bo by mi też był cosi chynął.

Jura. Toś ty nie mało strachu użył, ale po
wiedz mi, cóż mu zrobił ten chłopek, że go tak 
bił na drodze.

Jánek. Joch sie stawił potem do żydka i wy- 
piłech se kubeczek regulatora, bo mie od strachu 

brzuch rozboloł i pytom sie żydka, co mu zrobił 
ten chłopek, - a ten mi mówi, że to jest jego ko
mornik, ale złodziej wielki, że mu we dnie kapustę 
krod z pola.

Jura. No, to też ciebie i staro baba wystraszy ; 
chłop złodzieja wypłocoł a tyś już mioł strach, że 
też oberwiesz.

Jánek. A wiesz co? ten złodziej ci mie potem 
dogonił i mówi mi tak: jaki bogocz bez pieniędzy, 
mnie to bije za dwie główki kapusty, mógłby se 
raczy babę wyćwiczyć, żeby z kawalerami nie trzy
mała.

Jura. Aha, to już wiem, kiery to jest, on sie 
tak nazywo, jak jedna, część ciała, co ją ni mogę 
mianować. On też kupił gront bez pieniędzy w tej 
gminie, kan te kąpiele są, bo se myśloł, że ten 
gront opływo mlekiem i miodem, jak ta ziemia 
żydom obiecana.

Jánek. To se głupio myśloł, nasi siedlocy 
muszą ciężko pracować na gruntach, jesi chcą mieć 
jaki zyski.

Jura. Tóż widzisz, a onemu nie wóniało ani 
jego babie też nie, bo on trochę spańska sie nosi 
a jego baba to ci chciała całą gminę obszczekać, 

dla szkół polskich w Księstwie Cieszyńskiem, 
założył z początkiem bieżącego roku szkolnego 
klasy równoległe polskie przy niemieckiem se- 
minaryum nauczycielskiem w Cieszynie. Sejm 
śląski przeznaczał dotąa corocznie pewną ilość 
stypendyów krajowych dla kandydatów nauczy
cielskich ; zdawało się więc, że i uczniowie owych 
klas równoległych polskich seminaryum nauczy
cielskiego w Cieszynie z stypendyów tych ko
rzystać będą mogli. Tymczasem stało się inaczej. 
Wniosek posłów naszych, żądający równo
uprawnienia uczniów paralelek polskich pod 
względem pobierania stypendyów krajowy ch, 
Sejm szorstko i bezwzględnie odrzucił, tak że 
zasiłki z funduszów krajowych, na które się 
przecież i my, płacąc podatki, równomiernie 
składamy, udzielane będą nadal tylko uczniom 
klas niemieckich.

Nie tu miejsce oceniać ową uchwałę Sejmu 
śląskiego, w którym na 31 przedstawicieli, za
siada tylko 3 Polaków, ale tu trzeba wskazać 
na nowy obowiązek, który wskutek tego spadł 
na „Macierz szkolną“, obowiązek wspierania 
uczniów klas polskich seminaryum nauczyciel
skiego, obowiązek, który musi być spei.iionym, 
jeżeli chcemy mieć w przyszłości nauczycieli 
polskich w polskich szkołach ludowych na 
f'lą.-ku. W r

Musi dalej ^Macierz“ utrzymać ■ i rozwijać 
polską szkołę h-Jouą w ».ieszyhie, liczącą juz 
obecnie blisko 350 dzieci, wynaradawianych do
tąd świadomie i systematycznie w niemieckich 
szkołach ludowych miejskich ; musi utrzymać 
ochronkę polską dla dzieci robotników polskich 
w Michałkowicach, aby drobna dziatwa polska, 
nad którą rodzice, zajęci pracą pozadomową, 
czuwać nie mogą, nie dostawała się do ochronek 
obcych i nic wynaradawiała się już w zaraniu 
życia ; musi doprowadzić do końca rozpoczętą 
już budowę szkoły polskiej w Zbytkach, w po
wiecie frysztackim, gdzie setki dzieci polskich 
marnieją bez nauki w języku ojczystym, musi 
wreszcie utrzymać powstałą z początkiem bie
żącego roku szkolnego szkołę polską w Pol
skiej Ostrawie, gdzie grozi wynarodowienie 
dzieciom robotników nietylko miejscowych, ale 
także przybyłych z Galicyi. Rozmiary tego nie
bezpieczeństwa były wielokrotnie przedstawiane 
w prasie, a wzrasta ono z dniem każdym.

ale mu tam powiedzieli, że tam mo każdy gazda 
swoigo psa, tak nie potrzebują jego baby, tak ci 
gront sprzedoł i w nogi do swoji wsi.

Jánek. Pojdż synku na kieliszek, bo mie kapkę 
boli na żołądku, boeh przez święta nie szporowoł 
z jodłem, ale trufom, że to hnet przendzie.

Jura. Nie ma to inaczy we święta. Ale jo cie 
bledoł wszędy, boch ei chcioł prawić o tych panicz- 
kach, co to som w tym mieście, kandy budujom 
fabrykę za babnbofem, a o nic doma sie nie starają, 
bo snoei nic też nie rozumieją.

Jánek. Wiem, to isto z tego tuniks klubu, co 
jeno bale i teatry urządzają, a mężom pieniądze 
z kapsy wyciągają.

Jura. Mosz recht. Mie sie dycki słabo na sercu 
robi, gdy widzem, jak sie niekiery musi napracować, 
by zarobić na kawołek chleba, a inszemu to tak 
lekko idzie.

Jánek. Słyszołeś, że jeden pon odchodzi stam 
tels, więc mu paniczki snoei u rybiorza bankiet 
urządzają, bo go miały rade, zatem im go luto i 
majom mu ofiarować bukietę, żeby na nich pamiętał.

Jura. Nie pleć, bo to nieprowda.
Jánek. Na mojom dusze. —
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Prócz tych zadań, które wymieniliśmy, 
a których zaniedbanie groziłoby ruiną metylko 
powołanym do życia przez „Macierz“ instytucjom, 
ale poprostu całemu dorobkowi dług« fletnię) 
pracy narodowej na kresach, czekająca Macierz 
licz ne i ważne zadania nowe. Dość wskazać na 
potrzebę zakładania szkół dla analfabetów (Po
ważnie wychodźców" z Galicyi) w zagłębiu 
ostrawsko - karwińskiem, dość powi dzicc, ze 
21S.869 Polaków w Księstwie Cieszyńskiem po
siada ledwie 147 szkół polskich i to wyłącznie 
wiejskich, bo miejskie są tylko niemiecl æ, dość 
przypomnieć, że na całym Śląsku nie ma ani 
jednej szkoły wydziałowej polskiej

Preliminarz budżetu na r. 1905, zestav )n 
przez Zarząd poprzedni, po którym objęliśmy 
czynności, wykazuje wydatki w sumie 82.713 A 
ft5 h. Na pokrycie ich mamy tylko wkładki 
członków, których wysokości nigdy naprzód 
ściśle określić nie można, gdyż corocznie się 
zmieniają i tysiąc kilkaset koron odsetek od 
kapitałów nienaruszalnych, wskutek czego juz 
po wydaniu ostatniego sprawozdania, wykazują-j 
cego obdłużenie „Macierzy“ w sumie 3147 A 
52 Zr, okazała się konieczność zaciągnięcia no- 
wrej pożyczki na opędzenie wydatków' bieżących.

W tak krytyczncm wprost położeniu nie 
pozostaje nam nic innego, jak zwrócić się do 
ogółu polskiego z prośbą o poparcie, o dostar
czenie nam w drodze powszechnych składek 
funduszów na obronę dzieci polskich na Śląsku 
przed w'vnarodov icnicm.

Niech nikt nie sądzi, że gimnazyum polskie 
i seminaryum polskie zdołają uchronić Śląsk oJ 
zniemczenia, jeżeli zaniedbamy wieś śląską 
i nie pokryjemy tej starej dzielnicy Piastowskiej 
|iecią szkół i ochronek polskich tam, gdzie 
ludność nasza ginie pod náporem wynarod >w ie- 
nia ; niech niKt niď sądzi, że owe zakłady śred
nie zdołają się utrzymać, jeżeli nie przygotujemy 
dla nich młodzieży w dobrych polskich szko
łach ludowych i że żywioł polski zdoła skutecz
nie opierać się germanizacyi, jeżeli nie zdołamy 
utrzymać w środku życia narodowego śląskiego, 
w Cieszynie, polskiej szkoły ludowej!

Wobec wielkości zadań a nader przykrego 
położenia finansów ego „Macierzy ‘ zwracamy się 
do ogółu z prośbą o składki. Niechaj każdy, 
kto żywi w ^.em sercu troękę o p-zyszłość 
narodową, wpasuje dę w poczet członków na- 

<ego towarzystwa; niechaj raczą o nas parnie^ac 
niegdy. tak hojne dla „Macierz . Świetne Re- 
prezentacye powiatowe i miejskie w Galicyi, 
oraz Rady nadzorcze Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych ; niechaj każda uroczystość ro
dzinna, czy publiczna, stanowi sposobność pożą
daną do złożenia datku na cele „Maci, rzy“, nie
chaj liczni WWPP. T -legaci „Macierzy“ w Galicyi 
i na Śląsku, dołożą starań, aby przysporzyć 
nam funduszów ; niechaj nas poprzeć raczy całe 
patryotyczne dziennikarstwo polskie ; niechaj 
każdy człowiek dobrej woli zechce uważać się 
za delegata naszego, jednającego nam w kole 
zna'ornych swoich członków i ofiarodawców; 
niechaj wreszcie każdy, dając grosz na cele 
„Macierzy“ pamięta o tern, że grosz ten złożył 
na ołtarzu sprawy świętej jutra narodowego. Bo 
kiedy mowa o obronie Śląska przed germani
zacją, to nie chodzi tu jedynie o przyszłość tej 
placówki kresowej, chodzi tu także o kresy 
galicyjskie, dla których Śląsk jest wałem ochron
nym przed owym odwiecznym ^Drang nach 
Cs/c>iu, znaczącym już bardzo wyraźnie ślady 
swoje w galicyjskich powiatach pogranicznych.

Z szczerem uznaniem lud polski na Slą -ku 
zwraca się myślą do owej pamiętnej wiosny 
roku 1901., w której bardzo liczne miasta, a na
wet wsi galicyjskie urządzały wiece w celu 
uchwalenia rezolucyj z wezwaniem do rządu, 
aby corychlej gimnazyum polskie upaństwowił ; 
z lubością rozpamiętywamy owe dnie piękne, 
w których z taką mocą objawiło się zrozumienie 
znaczenia Śląska w ogólnej pracy narodowej 
polskiej pod panowaniem austryackiem, a z wdzię
cznością wspominamy ową ofiarność, która po- 
Zi oliła „Macierzy“ gimnazyum polskie ufazymać, 
polską szkołę ludową w Cieszynie i ochronkę 
w Michałkowicach założyć, a szkołę ludową 
polską na Zbytkach przez postawienie potrzeb
nego budynku skutecznie poprzeć.

Wspomnienie owych dni uniesienia, owej 
patryotycznej ofiarności, pozwala nam mieć na
dzieję, że i dziś, ku-dy „Macierz“ znajduje się 
w położeniu nad wyraz trudném, kiedy tyle ma 
zadań do spełnienia, a walczy poprostu z niedo
borem, zaznaczonym już w ostatniem sprawo

zdaniu rocznem, że tedy i teraz ofiarność społe
czeństwa polskiego nie będzie mniejsza, że 
umożliwi nam pracę i pozwoli z otuchą i spo
kojem pracować dla przyszłości.

Wszelkie datki i ofiary pieniężne pro imy 
przesyłać na rachunek nasz w „Towarzystwie 
oszczędności i zaliczek w Cieszynie“ za po
średnictwem dołączonego blankietu Pocztowej 
Kasy oszczędności.

W Cieszynie, d. 17. grudnia 1904.

Zarząd
„Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego“.

Ks. Józef Karowski, dziekan i proboszcz w Ru
dzicy, prezes. Hilary Filasiewicz, dyrektor 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
wiceprezes. — Ks. Jan Biłko, wikary we 
Frysztacie, dr. Michał Danielak, poseł do Rady 
państwa w Zakopanem, ks. Tomasz Dudek, 
aktuaryusz i proboszcz w Boguminie, Jan Heezko, 
nauczyciel w Koszarzy skach, dr. Henryk Kłu- 
szyński, lekarz w Piotrowicach, ks. Franciszek 
Michejda, pastor w Naw siu, ks. Jan Milik, wi- 

, kary w Polskiej Ostrawie, ks. Karol Olszak, 
i aktuaryusz i proboszcz w Wielkich Kończycach, 

Ir. Waciaw Olszak, lekarz w Karwinie, Jan 
i Olszar, rolnik w Kalembicach, ks. Jan Stonawski, 
, nauczyciel religii ewang. w Cieszynie, ks. Rudolf 
Tománek, wikary w Cieszynie, dr. Kazimierz 
Wróblewski, prof. gimn. w Cieszynie, człon

kowie Zarządu.

Upadek Perlu Artura.
Już od kilku dni widocznem było, że siła 

' odporna załogi Portu Artura zaczyna się wyczer
pywać i kruszyć po bezustannej pięciomiesięcznej 
nalce. Jedna pozycya po drugiej przechodziła w 
ręce japońskie, a w akcyi obronnej brakowało już 
o>ej butnej, gwałtownej zaciętości, która przedtem 
w zdumienie wprawiała patrzące na te straszne 
zapasy świat cywilizowany. Jeszcze ałoli przed 
kilku dniami nie przypuszczano, iżby upadek 
twierdzy mógł nastąp>ć tuk rychło, jeszcze przecież 

■iększa część fortów pozostawała w posiadaniu 
obrońców, jeszcze : a szczycie góry Liaotieszan 
•tata nietknięta warownia, o której gło-
-zoiu, że jest zdobycia, że do niej po
stracie innyca fortjui^cyj schroni s/ę załóg i i tam 
bronić s ę będzie dc upadłego. Co przyspieszyło 
kapitulację, co skłoniło do nagłego poddania się 
komendanta twierdzy, czy głód, brak amunicji lub 
judzi, ery też inne względy, o tem dowiemy się 
zapewnie piżniej. Z dotychczasowych wnosieby 
można, że gł wnym motywem zaprzestania dalszej 
walki był po jego stronie zupełny już brak na- 
dzei ocalenia twierdzy.

Powodzenia, jakie armia japońska odniosła w 
«•-.tatmch dniach, rozstrzygnęły, jak s»ę zdaje, 
rzeczywiście o losie fortyfikncyj tak na północnym, 
jak i na zachodnim froncie. Zdobyła ona w tizech 
fortach, zajętych w sobotę i niedzielę, 14 dział, 
co ważniejsze atoli, zyskała w nich pozycye, panu
jące na csłem otoczeniem. Bezpośredniem na 
stępsiwem tych powodzer było, że Rosyenie dobro
wolnie opróżnili wschodnie f.wty KihwanS'.an i Ma, 
które sami potem wysadzi.! w powietrze.

Przekonawszy się o bezużytecznośei dalszej 
obrony, generał S'öisel już w niedzielę, d. 1. b. ni. 
w eczorem o godzinie 9. wysłał do generała Nogi 
propozycję poddama twierdzy. Równocześnie wy 
dał rozkaz, aby zuiszc-ono przedewszystkiam to, 
co dla Japończyków w obecnej chwili najpożądań- 
szym był«>by łupem, a mianowicie rkręty wojenne. 
Poprzednio już wysłał był z portu wszystkie tor
pedowce i kontrtorpedowce, zdolne jeszcze do 
ruchu, aby szukały schronienia w portach neutral
nych i Lam rozbrojone, ocalały dla Rosyi. Silne 
■ietonacye w porcie oznajmiły wkrótce Japoůczv 
kom, że cenny materyał okrętowy jest już dla nich 
zupełnie stracony.

w swej propozycji poddania twierdzy generał 
Stössel prosił generała Nogi, aby wyznaczył pełno
mocników d«> rokowań o warunki kapitulacji. Nogi 
odpowiedział natychmiast, że propozycyę przyjmuje 
i że do układew wyznaczył generała I chi wraz 
z kdku innymi <ficeri*mi. Wódz japoński postawił 
jednakże warunek, ażeby wysłannicy Stössla otrzy
mali zupełne pełnomocnictwo do podpisania kapi- 
tulacyi i by weszła ona natychmiast w życie, bez 
czekaoia na zatwierdzenie.

Obustronni pełnomocnicy zebrali s^, jak idę 
zdaje, d. 2. b. m. w południe. Narady trwały 
długo, bo do godziny piątej popołudniu. Ostatnie 
do tej chwili depesze dono-zą, że w końcu osią

gnięto porozumienie co do warunków i że kapitu
lacja rzeczjwiście została podpisaną d. 2. b. m.

Przypuszczać można, że obecnie wojsko ja
pońskie już zajęło twierdzę. Podczas trwania 
układów wstrzymano, jak się to zawsze dzieje w 
takich razach, wszelkie kroki wojenne. Takie były 
ostatnie chwile twierdzy w posiadaniu rosyjskiem.

Z torpedowców i kontrtorpedowców rosyjskich, 
które generał Stössel wysłał z Portu Artura, przy
było d. 2. b. m. rano do Czifu pięć, a następnie 
jeszcze dwa Tylko o jednym niewiadomo, co się 
z nim stało. Tuż za niemi nadpłynęły torpedowce 
japońskie; dowiedziawszy się atoli, że komendanci 
statków rosyjskich dobrowolnie zgodzili się na ich 
rozbrojenie, znów opuściły port chiński.

Te ocalone okręty rosyjskie przywiozły do 
Czifu ostatnie depesze generała Stössla. Frzy- 
puszczaćby można, że nie zawierały one jeszcze 
doniesienia, iż dalszy opór twierdzy jest bezuży
teczny. Dziwnym bowiem sposobem ogłoszono d. 
2. b. m. w Peteisburgu trzy depesze Stöisla z d. 
13., 18. i 19. grudnia, które mogły były obudzać 
nadzieję, że twierdza długo jeszcze opierać się , 
będzie. W pierwszej z nich Stöisel skarży się, że 
pociski japońskie zburzyły lub uszkodziły także 
przepełnione rannymi szpitale rosyjskie. W drugiej 
donosi o śmierci generała Kondratienki, kt iry ag:- 
nął d. 15. giudnia w forcie w wysadzonym w po
wietrze przez Japończyków, a więc w forcie Tun- 
kikwanezan. Pierwsza depenza kończy się atoli za
pewnieniem. że wojsko jest pełne nadzei. I z 
trzeciej, w której Stössel donosi o poradzie, od
bytej w dniu urodzin cara, nie wynika, iżby wów
czas już spodziewał się tak rychłej konieczności 
poddania twierdzy.

Z ogłoszenia tych depesz wnodć możni, że 
w Petersburgu rzeczywiście liczono j- cze na 
dalszy opór Portu Artura. To też wrażenie, jakie 
tam wywołała wieść o kapitulacji, było wręcz 
straszne.

Port Artura był już od lat dwudziestu silną 
twierdzą nadmorską. Ufortyfikował go i zamienił 
na pierwszorzędny port wojenny znany wicekról 
chiński Li Hung Czang przy pomocy oficerów i in
żynierów niemieckich. W wojnie chińsko-japońskiiij 
w r. 1894 twierdza ta odegrała ważną ro.ę, jako 
jedna z podstaw operacyjnych floty ch’ùskiej. Lecz 
iuż d. 22. pażidernika tego roku zdobyli ją 
Japończycy skombinowaaym atakiem od strony lądu 
i morza. Oblężenie trwaïo ziledwie 4 dn* Armią 
oblegaiącą dowodził wowe^às marsz iłek Ojama, 
obecny zaś zdobywca Portu Artura, generał Nogi, 
stał na czele brygady, która wzięła szturmem for
tyfikacje od strony lądowej, mianowicie fort Itze- 
szau. Z tej też przyczyny powierzono mu teraz 
dowództwo nad całą armią oblężniczą.

W preliminarzu pokojowem. z»wartvm w Si- 
mono-ieki, Chiny odstąpiły Pmt Artura wraz z ca
łym półwyspem Liaotung Japonii. Veto Rosy:, 
Francy i i Ni«miec zmusiło atoli wówczas Japonię 
do oddania tej zdobyczy Chinom. — W pięć lat 
później zajęła Port Artura — tytułem stuletniej 
dzierżawy — Rosya. I outąd też głównie istnieje 
przeciwieństwo między nią a napotną, które tc 
doprowadź ło do wojny. Olbrzymie arsenały i war^ 
sztaty okrętowe w porcie pochodzą przeważn s 
jeszcze z czasów chińskich. Rosjanie rozszerzvli 
jedynie i u zmocnili fortyfikacje lądowe.

Pod Portem Artura roznoe’çla się obecna 
wojna mpońskii atakiem na fhtę rosyjską w dniu 
8- lutego r. z. W twierdzy spodziewano się już 
wówczas rychłego jej oblężer>>a. Komendant jej, 
generał Stöiscl, wyduł rozkaz dzienny, w którym 
oświadczył, że nigdy nie da rozkazu do jej pod
dał ia.

Tymczasem lądowa arjaiia japońska zjawiła się 
pod wałami twierdzy dopiero po krwawej walce pud 
Kinczu, d. 6. lipca r. z. Dnia 25. z. m. Ro
sjanie zmuszeoi byli opuścić wszystkie wysunięte 
naprzód pozycye. Wystosowane] do nisgo dnia 
16. sierpnia propozycyi poddán a twierdzy generał 
Stöisel me przyjął. Zwrotem rozstrzygającym o jej 
losie stało się zdobycie przez Japończyków 
„Wzgórza 203 metrów."

Zdobywca Portu Artura, generał Nogi, liczy 
obecnie lat 60. Uchodził on za jednego z najzdol
niejszych wyższych oficerów armii japońskiej, a 
podczas oblężenia dowiódł, ze dobra o nim sława 
jyła najzupełniej uzasadniona. — Gdy po pierw
szych nieudanych szturmach do twleidzy rozeszła 
się pogłoska, ze mikado, zrażony niepowodzeniem, 
odwoła go z komendy, odpowiedziano ze strony ja- 
pońsk.ej: .Mikado wie dobrze, komu powierzyć 
jakiekolwiek zadania. Jeśli wysłał generało, Nogi 
pod Port Artura, był przekonany, że jeśli kto, to 
on tylko zdoła zdobyć tę twierdzę. Japcnii oie
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ma zwyczaju zmieniania ludzi po pierwszem nie- 
powodzeniu." Ta ufność mikado do generała Nogi 
rzeezj wiście nie zawiodła. Wiadomo, że stracił on 
w walkach o twierdzę obu awoich synów.

Generał Stössel pochodzi podobno z rodziny 
kurlacdzkiej, czy wannijskiej. W żyłach jego płynie 
krew niemiecka. Okazał się on godnym przeciwni
kiem japońskiego wodza i zasłużył najzupełniej na 
honory, jakie w osobnym telegramie do generała 
Nogi mikado nakazał mu oddać po kapitulacyi.

Obok generała Stbssla główną rolę w obronie 
twierdzy odegrał poległy d. 15. grudnia generał 
Koudrtiienko. On to kierował zakładaniem min 
które wyrządzały ogromne straty Japończykom. 
Prawdopodobnie też jego zgon znacznie osłabił 
ducha załogi. — 

Wojna rosyjsko - japońska.
Rosyjskie łodzie torpedowe, które schroniły 

się do Czifu, przywiozły tam kilkunastu oficerów 
z załogi Portu Artura. Opowiadają oi i, że ostatnie 
pięć dni były dla załogi prawdziwym piekłem. 
Z załogi, liczącej przeszło 20.000 żołnierzy ledwie 
czwarta część była zdolna do dalszej walki, reszta 
składa się z rannych lub chorych, którzy zalegali 
szpitale, zburzone domy prywatne i ulice miasta. 
— Od pięciu dni grad pocisków zasypywał miasto, 
w którem nie było bezpiecznego kącika.

Wśród tego piekła i huku eksplodujących po
cisków, zebrała się wreszcie rada wojenna, aby 
powziąć uchwałę co do ewentualnej kapitulacyi. 
Ze łzami w oczach członkowie rady wysłuchali 
krótkiego oświadczenia generała Sioasla, że wobec 
wyczerpania się amunicyi dalsza obrona niemożliwa. 
Nikt nie odezwał się z protestem. Natomiast ze 
wszystkich stron wyrażano życzenie, ażeby posta
wiono warunek, iż załoga niema się dostać do nie
woli wojennej. Następnie ułożono koncept listu do 
generała Nogi, któiy natychmiast wysłano. W osta
tnich chwilach obrony Portu Artura donoszą jeszcze: 
Ostatnie dni były tak straszne i tak pełne okro
pności, że żadne pióro należycie opisać ich nie 
zdoła. Japończycy, pragnąc złamać opór rosyjski, 
zasypywali miasto pociskami, których świst, wycie, 
huk i trzask, wytwarzały wrzawę tak straszliwą, 
iż własnego słowa nie było można słyszeć. A wrzawa 
ta nie ustawała ani na chwilę, trwała dniem i nocą 
bez przerwy.

Do piekielnego tego koncertu mięszały się 
jęki i krzyki ugodzonych pocmkami. Gdzie kto 
padł, tam pozostał. Nikt już nie troszczył się o 
innych. Na ulicach, etokach i polach leżały okropnie 
poszarpane ciała ludzkie. Od dłuższego czasu bra
kowało już nawet płótna do bandażowania ran, za
wiązywano je więc konopiami. Z 22.000 ludzi, którzy 
tworzyli załogę twierdzy, zginęło, umarło, odniosło 
rany lub zachorowało 18.000, tak, że w chwili 
kapitulacyi załoga twierdzy składała się tylko 
z 4000 ludzi zdrowych, kcz półżywych z głodu 
i trudów.

Nadchodzą z Portu Artura wiadomości o nad
ludzkich niemal cierpieniach, jakie znosiła załoga 
Portu Artura w ostatnich tygodniach oblężenia. 
Między innemi donoszą, że wszyscy niemal żołnie
rze, którzy walczyli w rowach, zapadli na chorobę 
berri-berri, a następnie oślepli. Niema prawie żoł
nierza wśród załogi, któryby raz chociaż nie był 
ranny. W końcu zaledwie 3.000 ludzi zdolnych było 
do władania bronią. Cała forteca wyglądała jak 
wielka trupiarnia. Wyziewy z gnijących wszędzie 
ciał luuzknh były tak silne, że najsilniejsi dosta
wali zawrotu głowy i mdłości. Panie, które pielę
gnowały rannych chorych, zlewały suknie swoje 
kolońską wodą, dopóki lej starczyło. Później zmu
szone były wogóle zaniechać tej czynności, gdyż 
nie miały już sił do tego.

Rannych w szpitalach żywiono przeważnie su 
szonem m.ęsem końskiem, wskutek czego wszyscy 
prawie zachorowali na szkorbut. Od kul japońskich 
zginęło takżo dużo lekarzy i sióstr miłosierdzia 
przy spełnianiu swoich obowiązków. Wielka liczba 
rannych ginęła w szpitalach od pocisków, które 
tam eksplodowały.

Depesze ze źródeł rosyjskich przedstawiają 
niezupełnie ściśle liczbę żołnierzy w Porcie Artura. 
Pokazuje się bowiem, że z owych 6000 żołnierzy, 
którzy rzekomo w ostatnich chwilach jeszcze wal
czyli w obronie twierdzy, ańi połowa nie była już 
zdolną do noszenia karabinu. Choroby i głód ni
szczyły tych, których kula ominęła. Tyfus i jakaś 
odmiana szkorbutu (osłabienie dziąseł i wypadanie 
zębów) dziesiątkowały załogę Portu Artura.

Warunki kapitulacyi są:
1. WsZyscy rosyjscy żołnierze lądowi, mary

narze, ochotnicy, oraz osoby o charakterze urzędo

wym, należący do załogi Portu Arturs, dostają się 
do niewoli.

II. Wszystkie forty, baterye, okręty wojenne 
i inne okryty i łodzie, amunicya, konie, cały ma- 
teryał wojenny, wszystkie budynki rządowe i 
wszystkie przedmioty, będące własnością rządu, 
przechodzą w posiadanie armii japońskiej.

III. Jako gwaraucyę dotrzymania obu tych 
warunków, załogi fortów i bateryj Itzuszanu, Haon- 
tuszanu i Paontuszanu na pagórku, położonym na 
południowym wschodzie, mają opuścić swoje stano 
wiska, które mają być wydane armii japońskiej.

IV. Gdyby padło podejrzenie, że rosyjscy żoł 
nierze albo marynarze zeehcą zniszczyć przedmioty, 
wyliczone w artykule II., albo ich stan obecny 
zmienić, w takim razie należałoby uważić wszystkie 
rokowania za niebywałe, a wtedy armia japońska 
odzyskałaby wolną rękę.

V. Rosyjskie władze wojskowe i marynarskie 
mają wygotować i doręczyć Japończykom zeita- 
wienie. zawierające wykaz fortyfikacyj portarturskich, 
ich położenie, mapę rozlokowania min lądowych i 
morskich, oraz innych niebezpiecznych przedmiotów, 
dalej tabelę z nazwiskami i stopniem oficerów, bacę 
armii, okrętów wojennych, parowców i innych 
okrętów, oraz innych żołnierzy ; wreszcie listę» osób 
cywilnych, z podaniem ich liczby, płci, pochodzenia 
i zajęcia.

VI. Broń, którą nosi załoga przy sobie, amu 
nicya, materyał wojenny, gmachy rządowe i wszelkie 
przedmioty, stanowiące własność rządu rosyjskiego, 
okręty wojenne i inne okręty wraz z zawartością, 
z wyjątkiem własności prywatnej — mają być po 
zostawione na dotycbzzasowem swojem miejscu, a 
komisarze armii rosyjskiej i japońskiej mają zade
cydować o sposobie ich wydania.

VII. Mając wzgląd na waleczny opór, jak' sta
wiała armia rosyjska żołnierzom japońskim, pozwala 
się oficerom rosyjskiej armii i floty, oraz urzędni
kom armii i floty, zatrzymać pałasze i własność 
prywatną, o ile ta jest bezpośrednio konieczną, i 
zabrać je ze sobą. Wymienieni oficerowie, urzędnicy 
i ochotnicy, którzy pisemnie zobowiążą się pod 
słowem honoru, że aż do czasu ukończenia wojny 
nie wstąpią pod broń i nie spełnią żadnego czynu 
przeciwnego interesom Japonii, otrzymają pozwo
lenie powrotu do ojczyzny. Każdemu oficerowi armii 
i marynarki pozwala się zabrać z sobą służącego, 
który również musi się pisemnie zobowiązać pod 
słowem honoru, że wsuzjmd się od udziału w woj
nie i w takim też ratSC1 zostanie wypuszczony na 
wolność.

VIII. Podoficerowie i szeregowcy armii i floty, 
oraz ochotnicy mogą zatrzymać swój mundur i mają 
się ze swojemi przenośnemi namiotami i osobistą 
własnością zebrać na miejscu, które im Japończycy 
bliżej oznaczą. Potrzebne jeszcze szczegóły podadzą 
do wiadomości japońscy komisarze.

IX. Korpus sanitarny, dozorcy chorych, nale. 
żący do armii i floty rosyjskiej, będą zatrzymani 
tak długo, dopóki usługi ich będą potrzebne dla 
pielęgnowania chorych, rannych i jeńców; przez 
ten czas pełnić będą służbę pod kierownictwem 
japońskiego korpusu sanitarnego i japońskich dozor
ców chorych.

X. Postanowienia o księgach, dokumentach, za
rządzie finansowym i miejskim, jakoteż o sporządze
niu dokumentów, dotyczących tego układu, mają 
być ułożone w osobnej umowie, która będzie miała 
moc obowiązującą, równą temu układowi.

XI. Odpis tego układu ma być sporządzony, 
a układ natychmiast po podpinaniu wchodzi w życie.

Wiadomość o kapitulacyi Portu Artura wywo 
lała w Tokio niebywałą radość. Rozniosły ją po mie
ście tysiące nadzwyczajnych dodatków do gazet i 
depesz, które rozchwytywano. W jednej chwili 
ulice miasta zaroiły się tłumami ludu. Okrzyki 
„Banzaj l" wstrząsały můrami domów. Równocześnie 
odezwał nię huk dział i moździerzy. Wkrótce po
tworzyły się procesye i pochody, które, śpiewając 
p.eśni wojenne, przebiegały ulicami miasta w ra 
dosnem uniesieniu. Wszystkie domy pokryte różno- 
barwaemi chorągwiami. Wieczorem miasto zajaśniało 
iluminacyą i kąpało si»? w morzu światła. Kort - 
spondenci angielscy nie znajdują słów, aby opisać 
ten niebywały entuzyazm.

Ze strony rosyjskiej starają się obniżyć zna
czenie straty Portu Artura. Korespondent „Stan
dardu" donosi, że rosyjski minister spraw zagra
nicznych, hr. Lambsdorff, oświadczył pewnemu An
glikowi, iż upadek twierdzy przewidywano już od 
dawna, ponieważ wiedziano, że jest źle zaopatrzona 
w żywność i amunicyę. Lecz jej upadek — dodał 
minister — to tylko jeden epizod wojny. —

Korespondencye.
X Michałkowie.

W niedzielę, dnia 18. grudnia 1904 odbyła 
się staraniem tutejszej Czytelni w sali tegoż, sto
warzyszenia uroczysta „Gwiazdka" dla dziatwy 
szkoły polskiej z bardzo urozmaiconym programem. 
O godz. 2. popołudniu zapełniły dzieci w liczbie 
około 500, oraz liczna publiczność salę „aż po 
brzegi", gdzie przy oświetlonem, trądy cyj nem 
drzewku przemówił do dzieci tutejszy proboszcz ks. 
Tbgliaferro, pcczem nastąpiły śpiewy i deklamacye 
kolejno wszystkich klas, a każdy częściowy popis 
dziecka przyjmowała publiczność gromem oklasków. 
Na zakończenie wygłosiła imieniem szkoły uczenica 
kl. IV. podziękowanie do wszystkich dobrodziejów, 
tak obecnych jak i nieobecnych, którzy pracą lub 
datkami przyczynili się do urządzenia tej niespo
dzianki dla biednej dziatwy górniczej.

Z powodu przepełnienia sali i krzyków, jakie 
dzieci na rękach matek czyn.ły, skrócono cały pro
gram uroczystości a nawet szkółkę freblowską zu
pełnie wyłączono od popisów, dlatego p. Łasiówna, 
nauczycielka tegoż zakładu, urządziła d. 20. grudnia 
i to przeważnie własnym kosztem, drugie drzewko 
w szkółce „Macierzy", gdzie małe dziatki śpiewem 
i deklamacyami zadziwiały publiczność. W piątek, 
dnia 23. grudnia odbyło się w szkole uroczyste 
rozdzielenie darów gwiazdkowych za ogólną cenę 
około 700 K.

W dniu zaś 31. grudnia, jako w zakończenie 
starego roku, odbyła się u nas zabawa sylwestrowska, 
w program której wchodziły : Przedstawienie ama
torskie dwóch komedyj p. t.: „Adam i Ewa" 
i „W starym piecu dyabeł pali". Wykonanie ról 
było wprost znakomite, a długo nie milknące oklaski 
były wyrazem ogólnego zadowolenia.

Po przedstawieniu odśpiewał tutejszy nowo- 
z-ałożony chór męski i mięszany pod batutą nau
czyciela p. Kiszy kilka pieśni, poezem p. Kiszą 
odegrał po mistrzowsku na skrzypcach solo „Elegię" 
i Melancholię C. Ernesta, przy akompaniamencie 
fortepianu przez p. F. Englównę, a tony obydwóch 
artystycznych instrumentów przeniosły chwilowo 
słuchaczów myślą w inne światy, odsłaniając za
razem oczom widzów obraz ogromnej techniki w 
wykonaniu. Po północy rozpoczęły się ochocze tany, 
które przeciągły się wśród wzajemnych życzeń 
uczestników „Dosiego Roku" aż do białego dnia.

Czysty dochód z wieczorku poświęciła Czy
telnia nowozałożonemu Kółku śpiewacki nu w Mi- 
cbałkowicach. — Watvn an.

Z Irxtinowic.
Dzień 26. grudnia r. 1904 jako dzień poświę

cenia naszego nowo wybudowanego filialuego ko
ściółka pozostanie nam długo w pam.ęce. Dnia 
tego dawno już każdy z nas z gorącą niecierpliwo
ścią wyczekiwał. To też, kiedy nareszcie nadszedł, 
każdego serce przepełniło się nieopisaną radością 
i szczęściem, sszezęście opromieniało poczciwe 
twarze naszej ludności, która tę radość, jaka serce 
przepełniała w różny starała się sposób okazać.

Już w kilka dni przed poświęceniem wzniesio
no w niewielkiej odległości od nowego kościółka 
bramę tryumfalną, któią nasze dziewczęta gustownie 
przyozdobiły. Drogę od bramy ku kościołowi wy
ścielano jedłowemi gałązkami, a po obu jej stronach 
posadzono piękne jodełki, które swą wdzięczną 
świeżością mile odbijały od białej zimowej szaty- 
Obok bramy, przy kościele i z wieży powiewały 
chorągwie o barwach żołto białych i o barwach mi
łych sercu Polaka, tych pięknych barwach czerwono- 
białych, przez które Trzanowianie chcieii dać po
znać, że i oni dźwigają się powoli z omdlenia i 
chwilowego snu. Wiatr wzbijał je w górę, a one 
dumne pływały po powietrza falach dziwnie i wesoło, 
jakby i one cieszyły, się wraz z naszemi sercami. 

Wszystko już było gotowe i czekano tylko na 
tego, który miał poświęcić pracę cieszącego się ludu 
i poświęcenia kościoła dokonać, t. j. na ks. dzie
kana Sikorę z Cieszyna. Na przywitanie wyjechało 
przed niego dziewięciu jeźdźców przyozdobionych 
w ehorągiewki i szarfy polskie. I mimowoli kiedy 
człowiek patrzał na tych jeźdźców tak pięknie 
przystrojonych i pędzących cwałem z uśmiechem i 
radością na ustach, rosło serce w piersiach i czło
wiek mimowoli za biciem serca swego powtórzył: 
„Jeszcześ ty Śląsku nie zginął, kiedy takich 
dziarskich masz synów.B V. reszcie zatętnił na
drodze powóz i w tej samej chwili wystrzały z 
moździerzy przeszyły powietrze. Przed kościołem 
przywitał ks. dziekana nasz proboszcz a następnie 
mała dziewczynka w bieli, która witając ks. dzie 
kana w języku dla nas zrozumiałym i mile naszemu 
uchu brzmiącym, wręczyła mu bukiet. Następnie 
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ks. dzekan dokonał aktu poświęcenia, z kolei po 
śwęeił następnie ambonę i ołtarz, które wykonał 
art.-rztżbjarz z Cieszyna p. Leonard Bykowski, 
który prawdziwie artystycznie wyrzeźbił wyżej wy
mienione przedmioty w czystym stylu gotyckim i 
sprawił, że stały się one prawdziwą ozdobą wnętrza 
naszego kościoła. Po dokonaniu poświęcenia, po 
wygłoszeniu kazania przez tutejszego ks. proboszcza 
i po odprawieniu w nowym kościółku pierwszej 
mszy św. przez ks. dziekana Kuczerę z Frýdku, 
rozszedł się nasz ludek poczciwy do domu, unosząc 
w sercu miłe tego dnia wspomnienia.

Kończąc tych kilka słów poczuwamy się my 
Trzanowianie do publicznego podziękowania tym 
wszystkim, którzy się w jakikolwiek sposób do wy* 
budowania i przyozdobienia naszego nowego ko
ścioła przyczynili. — J, A.

Z ziem polskich.
Polak nabywcą dóbr na Litwie. „Kraj“ 

donosi, że po raz pierwszy od lat 40 uzyskał Polak 
prawo nabycia własności na Litwie. Nabywcą jest 
rzeczywisty radzca stanu, Henryk Święcicki, były 
dyrektor kolei nowogrodzkiej. Uzyskał on za wsta
wieniem się ks. Swiatopełk-Mirskiego pozwolenie 
nabycia obszaru 400 dziesięcin. Jest to pierwsze 
tego rodzaju odstąpienie od znanych ukazów gru
dniowych, wykluczających Polaków od nabywania 
ziemi na Litwie. —

Spółeczeństwo polskie wobec zapowie
dzi reform. Z Warszawy piszą do „N. Reformy“ 
pod datą 29. grudnia co następuje: Po wielu la 
tach politycznego milczenia prasa warszawska od
ważyła się wczoraj po raz pierwszy oświetlić samo
dzielnie ukaz carski do senatu rządzącego. Dotąd 
w podobnych wypadkach ograniczano się do za
mieszczenia Grzędowego komunikatu, przytoczenia 
głosów prasy rosyjskiej i przedrukowania caro 
chwalczej opinii „Kuryera Polskiego“ lub „Słowa“ 
warszawskiego. Wczorajsze wydania dzienników są 
więc niejako era w historyi współczesnej prasy, 
podlegającej cenzurze prewencyjnej. Nie pomieściły 
wprawdzie organy nasze poglądów otwartych i nie 
wystąpiły poza granicę ofieyalności, ale bądź co 
bądź, odważyły się po raz pierwszy głos zabrać w 
w kwestyi państwowej. Tak urządzona czytelnikom 
pism naszych niespodzianka była niespodzianką 
podwójną, bo i „Kuryer Polski“ p. Straszewicza, 
zamiast starym zwyczajem pod niebiosy wychwalać 
.nowe łaski najmiłościwszego pana*, uderzał w 
nutę wcale przyzwoitą, nawołując do czynnej akcyi 
energicznego wyzyskiwania chwili, polecając do
magać się praw i koncesyi. Wogóle jednak można 
zauważyć, iż prasa warszawska przypisuje ukazowi 
większą wagę, niż ogół społeczeństwa. Dziś mało 
można znaleść jednostek optymistycznie nastrojo
nych. — Z większą uwagą obserwuje się raczej 
ruchy opozycyi i przypuszczam, że od niej jedynie 
zależy przyszły bieg spraw politycznych. Żrden 
rząd nie dał nic nigdy dobrowolnie, historya 
wskazuje, że ulgi otrzymają ci tylko, którzy je 
wymusić umieją. Wszyscy też wierzą tutaj, iż za
kres reform ściśle związany jest z większą lub 
mniejszą zależnością rządu od opinii publicznej. 
Przyszłość najbliższa pokaże, czy społeczeństwo 
dorosło o tyle do swego zadania, iżby imperyum 
z niem liczyć się musiało, czy też powagę bagne
tów i policyi rząd nadal uważać będzie za większą 
siłę od opozycyi państwowej. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Niespodzianie nastąpiło 

z równoczesnem uwolnieniem dra Körbera z urzędu 
prezydenta gabinetu mianowanie bar. Gau
tsch» prezydentem gabinetu. Dotychcza
sowi ministrowie pozostają na swych 
stanowiskach. Ministrem spraw we
wnętrznych mianowany został namiestnik 
Austryi Górnej hr. Bylandt-Iteidt. Kie
rownikiem ministerstwa sprawiedliwości 
zamianowany szef sekcyi dr. Klein. Jakie 
znaczenie ma nominacya Gautscba dla stosunków 
austryackich, okaże się w najbliższym czasie. —

■— Skutkiem wybuchu przesilenia gabineto
wego, doznały rokowania o traktat handlowy z Niem
cami znów przerwy, co jest bardzo niekorzystaem 
dla wszystkich stosunków gospodarczych w państwie. 
Niepewność bowiem, jak ułożą się przyszłe stosunki 
handlowe, jest może gorsza, niż sama wojna celna. 
Cały przemysł w Austryi przebywa obecnie zabój
czy stan tymczasowości, fabrykanci nie wiedzą, jak 
ułożą się w przyszłości stosunki wyrobu, czy uda 
im się utrzymać posiadane rynki zbytu, to też

wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe żyją tylko 
z dnia na dzień, a o przedsięwzięciu jakichkolwiek 
inwestycyj nikt nawet nie myśli. Tymczasem bilans 
handlowy monarchii pogarsza się z każdym rokiem. 
Za jedenastomiesięezny okres od stycznia po koniec 
listopada c».ła nadwyżka czynna, t. j. eksportu nad 
import, wynosiła zaledwie 50 milionów koron, a po 
koniec grudnia stan ten niewątpliwie jeszcze bar 
dziej się pogorszył, tak, że nie będzie żadnej nad
wyżki czynnej. Skutkiem tegorocznego nieurodzaju 
bowiem musi Austrya sprowadzać ogromne ilości 
zboża z zagranicy, podczas gdy w normalnych latach 
sama je wywozi. W ciągu n. p. czterech miesięcy 
od sierpnia po koniec listopada importowano do 
Austryi przeszło lł/a miliona cetnarów metrycznych 
pszenicy, oprócz tego prawie milion cetnarów me 
trycznych kukurudzy i znaczne ilości jęczmienia, 
żyta i ow.-a. W Czechach zbiór kartcfli był w tym 
roku przeszło o połowę mniejszy od normalnego. 
Wiadomo też powszechnie, że i w burakach był 
nieurodzaj, skutkiem czego produkcya cukru ogrom
nie się zmniejszy. Słowem, gdzie tylko spojrzeć, 
wszędzie, na każdem polu życia gospodarczego, 
widać same tylko klęski i niepowodzenia. —

— Losy Sejmu węgierskiego uważać można za 
przypieczętowane. Zwołane na 28. grudnia posie
dzenie odbyło się wprawdzie, ale opozycya zajęła 
na niem to samo stanowisko co poprzednio, to jest 
nie chciała uznać nowego obostrzonego regulaminu. 
Wobec tego odroczono Sejm jeszcze raz do 3. stycz 
nin, wszelako prezes gabinetu hr. Tisza zapowie
dział całkiem otwarcie, że będzie to już ostatnie 
posiedzenie i że po niem nastąpi rozwiązanie Sejmu. 
Hr. Tisza rozpoczął już podróż agitacyjną po kraju 
i w ciągu minionego tygodnia był w Siedmiogrodzie.

Rosya. „Local-Anzeiger“ ogłasza kilka, szcze
gółów z przebiegu, odbytego przed kilku dniami 
w Petersburgu, bankietu liberalnego. Dyskusya 
była bardzo ożywiona, wojnę obecną potępiano 
jednogłośnie, a bardzo gwałtownie. Jeden z mówców 
— znany profesor — oświadczył, że naród musi 
wypowiedzieć swoje zdanie o wojnie, chociażby to 
uznano znów za „zuchwalstwo i nietakt“. Tę aluzyę 
do slow cara, napisanych na adresie jednego z ziemstw 
przyjęto burziiwemi oklaskami. W czasie dyskusyi 
zaznaczono kilkakrotnie, że wojna sprzeciwia się 
interesom narodu rosyjskiego. Rosya ma ziemi tyle, 
że nie może jej należycie administrować, nie po
trzebuje więc nowych zdobyczy tery tory alnych. — 
lurty mówca opisywał sceny, jakie zachodzą przy 
poborze rezerwistów, i fcswiadczył, że tak naród 
rosyjski, jak i inne narodowości w Rosyi, wlecze 
się na pole walki gwałtem, jak bydło na rzeź. 
Kilku mówców socyalistycznych przemawiało otwarcie 
za — rewolucyą. O bankiecie liberałów donoszą 
jeszcze, że policya nie przeszkadzała obradom, że 
ograniczyła swoją działalność jedynie do ścisłego 
otoczenia sali obrad na zewnątrz. —

Turcy a. Sprawa macedońska znów pojawia 
się na widowni. Już od dłuższego czasu nadchodziły 
wieści, które stosunki w tym kraju przedstawiały 
w innem, mniej pomyślnem świetle, niż raporty ko
misarzy cywilnych mocarstw europejskich. Obecnie 
rząd bułgarski wręczył mocarstwom notę, w której 
skarży się gorzko na nadużycia tureckie, zwłaszcza 
w wilajecie adryanopolskim, oświadczając zarazem, 
że me przyjmuje żadnych odpowiedzialności za skutki 
tych nadużyć. Nota zwraca uwagę, że rząd turecki 
zezwolił wprawdzie na mocy ogłoszonej amnestyi 
na powrót zbiegów bułgarskich, że atoli zbiegom 
tym nie daje żadnej opieki prawnej ani pod wzglę 
dem politycznym ani narodowym. Znaczną część 
wsi bułgarskich obsadzono wojskiem, które ludność 
utrzymywać musi, jakkolwiek sama cierpi niedostatek 
ogromny. Żołnierze tureccy zamieniają cerkwie na 
stajnie i burzą chaty chłopskie, których drzewo 
używają na opał. Mordy i rabunki są na porządku 
dziennym. Wobec tego ogarnia ludność nowe wzbu
rzenie, z którego groźne następstwa wyniknąć mogą. 
Z Konstantynopola donoszą: O nadzwyczajnej akcyi 
przeciw bandom w Macedonii wydano następujące 
urzędowe doniesienie: Jeneralny inspektor Hilmi 
basza wypracował, przy współudziale komendanta 
trzeciego obwodu korpuśnego marszałka Hairi 
Baszy, specjalny regulamin dla posterunków woj
skowych i oddziałów, które mają być stacyonowane 
we wszystkich miejscowościach, nawiedzonych przez 
bandy. Jeneralny inspektor wystosował do wali 
trzech wilajetów okólnik, w którym nakazuje im 
zawiadomić mieszkańców wsi za pośrednictwem pla 
katów, ułożonych w rozmaitych językach, o obo
wiązkach i kompetencji posterunków i oddziałów. 
Najwięcej cierpią obecnie od band okręgi: Jenidże- 
Vardar, Gimendże Gewbeli, Strumnica, Florina, 
Kumanowa i Kratowa. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zwyczajne walne zebranie Czytelni ludowej 

w Cieszynie odbędzie się dnia 8. stycznia 1905 o 
godz. 2. popołudniu w własnym lokalu, na które 
się niniejszem uprzejmie zaprasza. Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z całorocznej czynności Wydziału,
2. Wybory. 3. Wnioski i zażalenia. Po zgroma
dzeniu odbędzie się licytacya czasopism. NB. „Upraw
nionymi do uczestniczenia we walnem zebraniu są 
tylko ci, którzy nie zalegają z wkładkami za ostatni 
ubiegły kwartał." (§. 33. stat. Czyt.) Za Wydział: 
Dr. Ernest Far nile, prezes. Wlad. Leber, sekretarz.

— Polskie Towarzystwo gimn. „Sokół" w 
Cieszynie urządza w niedzielę, d. 15. stycznia b. r. 
w sali „Domu Narodowego" wieczornicę taneczną. 
Początek o godz. 8. wieczorem. Muzyka doborowe. 
Bilety tak dla członków jak i nieczłonków po 1 K. 
O liczny udział uprasza Wydział.

— W parafii cieszyńskiej przedstawia się 
statystyka ludności w roku 1904 Jak następuje: 
Narodziło się dzieci 568, z tego chłopców 292, 
dziewcząt 276. Umarło 639, mężczyzn 336, nie
wiast 303; w szpitalu Bonifratrów 74, w szpitalu 
SS. Elżbietanek 94, w szpitalu śląskim 105, razem 
w szpitalach 273. Ślubów było wszystkich 137, 
mięszanego wyznania 10. Chorych zaopatrzono św. 
sakramentami 622. Komunii św. udzielono 82.142, 
z tego w kościele parafialnym 32.012, w kościele 
iśw. krzyża (gimnazyalnym) 1448, w kościele św. 
Jerzego 22, św. Trójcy 1000, w kościółku w 
Sibicy 12, w Zamarskach 13, w kościele Serca 
Jezusowego u 00. Jezuitów 24.200, w kościele 
Bonifratrów 2.270, w kościele Sióstr Boromeuszek 
15.800, w kaplicy Sióstr Elżbietanek 5.200 w kaplicy 
szkoły rolniczej w Kocobędzu 36, w kaplicy w kry
minale 129. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Józef Bajger w Gruszowie 2 K; redakeya 
„Głosu Ludu šlqskiego“ we Frysztacie 20 K; p. 
Ciechomski Wiktor w Zakopanem, p. J. Pomorski 
w Dublanach, p. Adam Maultz we Frysztacie po 
2 K; p. Jan Olszar w Kalembicach 1 K; ks. An
toni Macoszek w Dziedzicach zamiast życzeń nowo
rocznych 4 K; p. Fr. Miodoński w Cieszynie 1 K; 
administracja „Czasu“ w Krakowie, ze składek 
13 K; admin. „Kurjera lwowskiego“ ze składek 
474 K 73 h; admin. „Kurjera lwowskiego" 100 K; 
p. dr. Adam Ernest, p. dr. Edward Dubanowicz, 
p- Ignacy Domagalski i p. dr. Tad. Moszyński we 
Lwowie po 2 K; p. Jan Śliwka, burmistrz na 
Mniaztwie 4 K; p. dyr. H. Filasiewicz w Cieszynie 
2 K; p. Adam Sikora, dyrektor w Cieszynie, dar 
noworoczny 20 K; p. dr. W. Wydrychiewicz w 
Nowym Sączu, p. Jerzy Grycz, starszy i młodszy 
i p. Ewa Gryczowa w Ropicy, p. Paweł Stonawski 
i p. Adam Płoszek, przełożony gminy w Końskiej, 
p. Jan i Józef Stonawski i p. Marya i Anna Sto- 
nawska w Dolnej Lesznej, p. Marya Tabowska w 
Krakowie, p. Maryan Łodyński w Krakowie i p. 
Antoni Bahr w Zatorze po 2 K; składka z nad 
Prosny za pośredn. dra Z. Balickiego 24 K 54 h: 
p. mtcenas Antoni Osuchowski w Warszawie 
2712 K 89 h; p. dr. Ferdynand Wilkosz w Kra
kowie 4 K; ks. J. Rożek w Lachowicach 10 K; 
p. inżynier J. Sykała w Porębie, zamiast telegramu 
z okazyi ślubu inż. Osadcy 1 K; p. Przemysław 
Przybyłowicz w Kałuszu 2 K; p. Fabian Płocica 
w Boguminie 4 K; p. Antoni Marcinek w Cieszy
nie 20 K- —

Dla muzeum śląskiego ofiarowali: p. Jan 
Jucha w Bronowie: książkę pod tytułem: „Różaniec 
pospolicie Różany Wianek naświętszey Panny Ma- 
riiey Matki Bozey, druk, w Krakowie 1583 ; p. 
Ignacy Hannak, nauczyciel w Bronowie : medal 
z wizerunkiem św. Jerzego. —

— Z Goleszowa. Na dniu 15. stycznia 1905 
urządza oddział Towarzystwa „Jedność" przed
stawienie amatorskie, na którem odegrane zostaną 
następujące sztuczki: „Wyrok księżny Cieszyńskiej", 
obrazek dramatyczny na tle przeszłości Śląska i 
„Kto to?" drobnostka sceniczna. Pauza wypełnioną 
zostanie śpiewem i muzyką. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Początek o godzinie 6. wieczór.

— Z Karwiny. „Sokół" karwiński urządził 
w d. 31.grudnia skromny „Wieczorek sylwestrowski", 
na który oprócz członków przybyła także — pomimo 
srogiej zimy i zawieruchy, jaka panowała w dzień 
starego roku — dosyć spora liczba gości. Na Wie
czorku tym oprócz śpiewów, deklamacji, monologów 
i t. d. były wykonane przez 12 miejscowych druhów 
ćwiczenia wolne (5 figur zlotowych) i 3 obrazy „pi
ramid" ; wszystko to wykonane było, pomijając małe 
zboczenia, poprawnie i wzorowo. Zasługuje także 
na uznanie gra na skrzypcach (solo) druha S. i 
deklamacje p. t. „Miejmy nadzieję" druha K. Po



Nr. 1. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Strona 5.

pożegnaniu starego a przywitaniu nowego roku i 
po złożeniu sobie wzajemnych życzeń i pomyślności 
na następujący rok rozpoczęła się ochocza zabawa 
wspólna, która się przeciągnęła do późnej pory. 
Szanownym gościom oraz i tym, którzy przyczynili 
się do uświetnienia naszego Wieczorku w części 
programowej, przedewszystkiem p. Rakusowi, nau
czycielowi z Bystrzycy i p. Kohutowi składamy 
serdeczne dzięki. Czołem! Wydział „Sokola“ w 
Karwinie. —

— Ze Skoczowa. Ruch ludności katolickiej w 
r. 1904. Urodziło się dzieci: w Skoczowie 50 (— 2)1) 
chłopców, 38 (— 3) dziewcząt, razom 88 (— 5), po
między tenu oyło 9 (+ 3)a) nieślubnych. W Po
górzu 19 (+5) chłopców, 12 (— 2) dziewcząt, 
razem 31 (4- 3) pomiędzy temi było 6 (4- 6) nie
ślubnych. We Wiślicy 9 (—3) chłopców, 9 (4- 1) 
dziewcząt, ra»ein 18 (— 2), pomiędzy temi było 
2 (+ 2) nieślubnych. W Kiczycaeh 6 (— 1) chłopców, 
6 (+ 2) dziewcząt, razem 12 (4- 1), pomiędzy temi 
1 (— 2) nieślubnych. W Harbutowicach 8 (+ 4) 
chłopców, 4 (— 2) dziewcząt, razem 12 (+2). 
pomiędzy temi było 0 (+)8) nieślubnych. W Nie- 
rodzimiu 6 (+ 1) chlopeow, 12 (4- 6) dziewcząt, 
rflzem 18 (4- 7), pomiędzy temi 1 (4- 1) nieślubnych. 
W Mięuzyswieciu 4 (4- 3) chłopi ów, 3 (+) dziewcząt, 
razem 7 (4- 3) pomięd y temi 0 (+) nieślubnych. 
We Wilamowicach 0 (— 3) chłopców, 0 (— 1) 
dziewcząt, razem 0 (—4). W Dolnych Bładuieacb 
0 (— 4) chłopców, 1 (+) dziewcząt, razem 1 (— 3), 
nieślubnych 1 (+). W Górnych Bładnicach 0 (+). 
W całej parafii katolickiej urodziło 8’ę 103 (+ 1) 
chłopców, 84 (+) dziewcząt, raz. m 189(4- 1) po
między temi był u 20 (4- 10) nitślubnych. — Umarł-) 
®.->ób: w Skoczowie 72 (— 3), w Pogorzu 16 (— 11) 
we Wiślicy 22 (4-), w Kiczycaeh II (4- 7), w Har- 
butowicach 5 (—3) w Nierodzimiu 13 (4- 7), w 
Międzyśwuciu 2 (— 1), we Wilamowicach 4 (4- 2), 
w Dolnych Bładu.caeh 3 (4- 1), w Górnych Bła 
<hicach 0 (+). W całej parafii katolickiej 148 (— 1). 
A więc w całej parafii katolickiej urodziło się u 
41 (4- 4) orióo więcej niż umcrło. W Skoczowie 
urodziło się o 16 osób więcej niż umarło. W Po 
gor?u 4- 15*), we Wiślicy —4’), w Kiczycaeh 4- 1, 
w Hsrbut o wicach 4- 7, w Nierodzimiu 4- 5. w 
Międzyświeciu 4-5, w Wilamowicaih —4 w Bła- 
dnicaeh — 2. Ślubów było: w Skoczowie 23 (4- 13). 
w Pogorzu 9 (4- 3), we Wiśhcy 2 (— 3) w Ki- 
czycach 2(1-2) •- H irbutowicach 1 (— 1). w Dul- 
liycn Bładnicach 2 (4- 1), razem 45 (4- 17). —

— Czytelnia katolicko-ludowa urządza w nie
dzielę, d. 8. stycznia r. b. w miejskiej sa>i gimna
stycznej prz'-dstawienie amatoFbkie. Oiiep.rane będzie 
„Consilium facultatis“ A lekne odia hr. Fredry. Po- 
c.'Ltek o ‘/»S. godz. wieczór. Po przedstawieniu 
zabawa z t. neu mi. O liczny udział prosi

Wydział Czytelni,

Rozmaitości.
— Politika wszcch.ûnm ecta. W mieście cze

pkiem Pilzme zuarzył się fakt, który rzuca jaskrawe 
światło na dojrzałość polityczną obozu wszech- 
niemieckiego. Jak donosi „Pdsenet Tageblatt“, 
władze szkoh ? w Pilzoie skonstatowały, że prze 
szło 200 uczniów ntem.eckieh szkol średnich 
w Pilzme przepędziło poza dom->m całą noc z so 
boty na niedzielę. Wdrożone śledztwo wykazało, 
że uczniów.e ci brali udz*ał w zgromadzeń u poh 
tyczne d Wszcchmenieów, kto t e na sobotę wieczór 
zwołano do wsi Tuschkau pod Pilznem. Na zgro
madzeniu tern przemawiał poseł Hauck a potem 
rozpucz.ęly się burzhwe obrady, przerywane roz 
«nmitemi zajściami, niezoyt budmąceni. Uczniowie 
niemieckich szkół średnich w Pilzaie otrzymali za
proszenie na to zgromadzenie. Klóie klasy za
proszono, nie wiadotn- jeszcze, stwierdzono tylao, 
że około 200 ucztrów było na zgromadzeniu, a 
pomiędzy nimi chłopcy 14 letni. Ta młodzież szkolna 
przez całą noc aż do godz. 8. zraua była świadkiem 
tcen, które nie mogły wpłynąć na nią dodatnio, 
pomijając już fakt, że wciąganie młodzieży ni<- 
łetmej do polityki jest conajmniej lekkomyślnością 
i wykracza przeciwko ustawie. Ale Wszechniemcy 
di-wno już wzięli rozbrat ze zdrowym rozsądkiem.

— Madonna na szczy cie Montblanc Mieszkańcy 
■wsi. rozłożo łych na stokach gary Montblanc, posta
nowili uczcić jubileusz ogłoszenia dogmatu o N-e 
pokalauem Poczęciu N. M. Panny w sposób iście 
nie wyk1-?: oto na naiwyžszvm szczycie górskim 
w Europie, a mianowicie na „Aiguille du Geint" 
(Igła olbrzymia), mt jącym 4013 metrów wysokości,

*) O 2 dzieci mniei, niż zeszłego roku — ’) O £ więcej, 
r,i- zeszłego roku. — 3) Ani więcej ni mniej, niż zesílelo 
loku —- *) O IŁ więcej się uiouiiło, mż umarło. — <>) O 
4 mniej się urodziło, niż urna-ło. 

ustawili posąg kamienny Bożej Rodzicielki. Szczyt 
„ Aiguille du Géant" jest najwyższym ze wszystkich 
szczytów Mont Blanc a zarazem najdalej jest wi
dziany. Kraina ta wiecznego śniegu, zazwyczaj 
tonąca w chmurach, szczyt zas tam tak jest nie
dostępny, że trzeba nieluda śmiałka, aby się nań 
dostać zapragnął i zamiar swój wykonał. Łatwo 
wyobrazić sobie można, z jakiemi trudnościami 
połączone było wywindowanie posągu na ten szczyt 
najwyższy w Europie. Oś niu ludzi podjęł się tego 
d.ieła i dokonało go, narażając niejednokrotnie 
życie swe, gdy pięli Bię po stromych, śniegiem 
pokrytych skałach. W przeddzień jubileuszu, dnia 
7. grudnia, posąg marmurowy, mający metr wyso 
kości, stał już na miejscu silme osadzony. Będzie 
on na długie lata oznaką pobożności ludu górskiego 
i symb km czci, jaką lud ten Najświętszą ^nnę 
otacza. —

— Jubileusz pisma. Tarnewuka „Pogoń“ ob 
chodziła na Nosy rok swój 25 letni jubileusz wy
dawnictwa. Utrzymanie pLma prowincyonalnego 
przez ćwierć wieku nie należy do łatwych zadań; 
widać, że „Pogoń' była w Tarnowie potrzebną. 
Dodać należy, że służyła ona zawsze dobrej 
sprawie. I my przesyłamy jej z kresów zachodnich 
serdeczne życzenia dalszego pomyślnego rozwoju

— Gwiazdka dla żołnierzy Polał ów na Dale
kim Wschodzie. Grono pań warszawskich zebrało 
między sobą kilkaset rubli, zu które nabyto 1500 
paczek z podarunkami gwiazdkowymi dla żołnierzy 
Polaków, walczących obecnie w Mindżuryi. Do każ
dej paczki włożono opłatek, szksplerz, kilka pocz
tówek, ołówek, nici, igły, ciepło rękawiczki, sza
lik i t. d. Podarunki te, zapakowane w skrzynie dre
wniane, wziął ze sobą jeden z lekarzy, powołanych 
na Daleki Wschód. —

— Osobna klasa dla polskich dzieci w izkole. 
W Roehlu ghausen pod Gelsenkirchen w Westfalii 
odbyła się 20. grudnia narada dozoru szkolnego 
z radą gminną w obecności radzcy lejencyjnego 
z Arnsberga i landrata pow.atu Gelsenkirchen. Na 
naradzie uchwalono założyć przy tamtejszej pzkole 
katolickiej osobną klasę dla polskich dzieci. „Pis. 
Tageblatt“, powtarzając tę wiadomość, pisze: Tu 
na wschodzie wśród wytężonej watki szczęśliwie 
geronanizujemy, a tam na zachodzie zaczynają ro
botę polonizowania. —

— „Pieper, ciy chcesz jaszcza co powie
dzieć?" — Gazely uieimeck. e donośną, iż w miej
scowości Benas» umarł lieujwuo teinu gospodo r- 
Pieper. G<ly trumnę miano spuszczać do grobu, zda
wało się jednemu z uczestn ow pogrzebu, iż nie
boszczyk w trumnie zapukał. Powiadomiono o tern 
pr-ewodnicz.iteg<> gmin/, a ten z urządową miną 
puka w w.eko trumny i pyta:„ Pi‘.per, czy chcesz 
jeszcze coś powiedzieć?" — Ponieważ ua trzykro
tne pytanie odpowiedzi me było, oświadcza prze 
wouniciący gminy uroczvście: „Pieper niczego me 
zapomniał na tym święcie" — i trumnę spuszczono 
do grobu. —

— Dezerterzy z pod F.iukJenu w Wiedniu. Z 
pułlui piechoty nr. 249, zostającego pod dowódz 
lwem pułkownika Lewickiego, a należącego uo 63. 
bryga iv rezerwowej ze Stauropola na Kaukazie, um
knęło 15 żołu.erzy z podoficerem już wtedy, gdy 
pułk znajdował się pod Mukdenem. Dezerterzy w 
p. łnym ryusztuuku jechali z powrotem koleją sy
beryjską, a na pytania oficerów po drodze odyowia 
dnli, że rekwrują żywność. Ziesztą nikt me trosz 
czył się o nich i raz tylko zae ął ich bauać żandarm, 
ale dostawszy łapówkę, puścił ich w dalszą drogę. 
W Rosji pomagały im w ucieczce tajne komitety. 
Gdy przybyli do Warszawy, przebrali się po cy
wilnemu i wszyscy dostali się za granicę. Trzej z 
nieb przybyli do Wiednia, gdzie szukają pra y. 
Podoficer jest elektrotechnikiem, jeden szeregowiec 
krawcem, drug. zas kr walem. —

— Co go pokonało? Na Śląsku zmarł pewien 
weteran wojskowy. Koledzy sprawili mu szumny 
pogrzeb i uważali za rzecz bardzo chiubuą u nie 
boszczyka, że był aż w trzech wsinach. W obawie, 
żeby przypadkiem ks*ądz nie zepomniał o tyn> 
szczególe, posłali kości* lupgo, który szepnął kapła
nowi do ucha: „żeby też (am Jtgomośc nie zapo 
umieli powiedzieć, że on był aż, w trzech wojna« h 
i nu wszystkich wygrał." — To też ksiądz lak za
czął awoję mowę: „Nieboszczyk, którego wnet <!<• 
wiecznego spoczynku ułożyć mamy, był aż w trze«b 
wojnach. Był na wojnie z Damą i wjgrał. Był w 
wojnie z Austryą pod ßöuiggtätz i wygrał. Był w 
wojnie francuskiej pod S daneui i Paryżem i wigrat 
L cz, gdy wrócił do domu z wielu oiderami, co 
jego mężną pierś zdobiły', rozj oczał czwartą wojnę 
straszną, długą i zażartą — z alkoholem 1 pijań 
stwein — ale tę przegiął haniebnie! I oto tu lezy

zwyciężony zwycięzca I Z kulami sobie dał rady, a 
kieliszkowi nie poradził!" —

— Juž przeszedł przez czyéciec. Mąż: ,Śn ło 
mi się dzisiejszej nocy, że umarłem...* Żona: „A 
jakże długów czyścu byłe,4?" Mąż: „Am chwilki! 
Święty Piotr, skoro tylko mnie zobaczył, Laraz za
wołał : Ty pójdziesz prosto do nieba, już ja znam 
twoją żonę...* —

Sprytny chłop. Właściciel inenażeryi ogłosił: 
„Kto wejdzie do klatki lwiej, dostanie 100 marek." 
Chłop zgłasza się i mówi: „Ja wlezę, ale pierwej 
lwa wyprowadźcie."

— NotatUa. Przy gojeniu różnych ran trzeba 
zwracać największą uwagę na tę okoliczność, aby 
zupełne zabliźnienie dopiero wówczas nastąpiło, kiedy 
już wszystkie niezdrowe części z rany są wyłączone. 
Krótko mówiąc, potrzeba, aby rant zaraz od po
czątku przeu każdem zanieczyszczeniem była zacho
waną i aby użyto chł»dzących, kojących boleść 
środków celem wstrzymania zapalenia. Stary, dobry, 
do tego celu przedewszystkiem dobrze służący 
środek domowy jest znana pra ;ka maść domowa z 
apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu w Pradze, 
której nabyć można także w tutejszych aptekach. 
Patrz in erat. —

Ceny na :argu w Cieszynie drU 31. grudnia : hekto
litr pszenicy 15 li — h; żyta 12 K 2u h; jęczmienia 11 A’ 
40 A; owsa 7 K 30 A; grochu — K — h. — 7'emniakow 
100 kil») — K — h. — Słomy (100 kilo) 6 K 80 h. — 
Siana (100 kilo) 11 A ■* h. — Metr kub. ilr-ewa twardego 
tí h — h- drzewa miekkieeo 6 A — h

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś sliutecznie lepszego, nił wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków u-ywane środki, jakotn 
mydl», soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony

Pralny extrakt
ze zr.akiem

cnluba yospotłyńki
ku zamoczeniu prąd la.

— ~ Przymioty:
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny-
2. obniża natężenie sił na czwartg część ;
3. czyni używanie sody zupełnie zbytecznem;
4. czyni pradło, ze względu, źe jest czysty, także bielszym ;
5. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest

zupełna poręka;
6. ze względu, ie jest spory i wydatny, przychodzi o wiele

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jedyny kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że extrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym. *

Wszędzie do dostania.

! ! ! Každv Ślązak no w men po» adać ! 1 ! 
Przystowia, przypowieści i cie^atc^ze zwroty ję?'ka 
ludu polskiego na Śląsku w ks. Cieszynskiem. Zebtai Dr.

A. Cienciała. Cena 80 bal. = 70 fen.
Zbiór pi śni dla ludu śląskiego zebrał Fráhc. Friedel. 
Wy'lanie drugie pomnożone. Cena w kolorow. okładce 40 h 
= 35 fen., w ojirawie płóciennej eleg. 70 hal. == 60 fen.

Do nabycia w księgarni ludowej Ed . Feitzingera 
W Cieszy tue.

Administracya dóbr
tu Kozach 

przyjmie divoch uczciwych, pracowitych 

=“= leśnych. ==

Do otrzymania tylko w oryginalnem 
rosyjskiem opakowaniu.



Strona 6. GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 1.

Ignacy Spitzer Największy fabryczny skład sukna
W CIESZYNIE

ul. Stefanii nr. 15, naprzeciw Starego targu.
Wielki wybór! Najtańsze ceny!

1ÇALENDARZE NA ROK 1905, różnego rodzaju
wSb poleca księgarnia lud. EDW. FEITZINGERA w CIESZYNIE (na wyższej bramie.)

O strzeże n i e!
Proszę nie dać się 
wprowadzić w błąd.
Najlepszą i najtańszą

kawę, herbatę i rum
■- ■ ■ ■ jak I -------- --
najlepsze likiery
otrzymać można tylko u

S. SPITZERA
hurtowne palenie kawy, fabryka likierów i rumu

Towarzystwo oszczędności i zaliczę! 
w Cieszynie,

»towarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porcieo 
(w „DOMU NARODOWYM“, w rynku na I. pięt.) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

■<-ł- / o 
rocznie, aa całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1-, a względnie 16. dnia w miesiącu, a prsy wy
jęciach do poprsedząjacego 1. a względnie 16. dnia w mie 

siącu. kapitalizacja półroczna.
Potyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od gods. 9.—12. przed południem i od gods.2.—4. popołudniu.

Zarząd 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzy

szenia zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teuer. H. Filaaiewicz.

= CIESZYN =
(Rynek) plac Demla nr. 16.

W Cieszynie nie mam żadnej filii, ostrzegam zatem 
przed naśladownictwem! i podobném! ogłoszeniami.

1 litr rektyfikow. spirytusu . . ■ K 1.—, 1.20, 1-40.
Kompozycya rumu..................... 1 flaszka 24 halerzy.

Dobrze polecenia godną jest moja letni«. terosn, 
na której mośna spożyć doskonałe śniadanie i podwie

czorek i gdzie dostać mośna najlepsze orzeźwiające napoje 
róśnych gatunków, jako to: wodę sodową ze sokiem malino
wym i cytrynowym, lody, kawę lodową, kawę i czekoladę. 
"Wszystkie w mój fach wchodzące zamówienia u. p. na torty, 
ciastka, torty ozdobne, Creme I Parfit wykon; wuje się jak naj
lepiej i nąjtaniej. Równocześnie polecam moją cukiernię w 
Trenczynle, która się cieszy zaufaniem tamtejszych lepszych sfer.

Z poważaniem
I^mil T’ollali, ciiliiernili

Cieszyn, Saska Kępa nr. 13 — Trenczyn- Cieplice.

RANY
"wszelkiego rodzaju należy starannie strzedz 

przed każdem zanieczyszczeniem,

posiewał prie» nic X mniej rany wytworzyć się mogę 
złośliwe, bardzo ciężko gojące irię rany Od 40 lat okazała 
się maść czyniąca rany miękkiemi, iwRiia praska maść 
domowa pewny*n środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłodzące i przyśpiesza »abliśt ’eive

HT* Przesyłka pocztowa codziennie-
Za natlenianiem 3 K 16 h wysjla sę fra >ko 
4/1 dozy, albo 3 K 36 h 6 2 dozy, albo 4 K 60 h 
6/1 dozy, albo 4 K 96 li 9 2 dozy «Io wsłjat* 
lach atacyj auatro węgiciskiej Monarchii.
• « Wszystkie czętel opakowania noszą 
prawnie deponowaną mn kę o3hror»r>|.

■ Główny sklad ■-

• B. FRAGNER, t ik doslaw.a nadworny 
apteka „POD CZARNYM ORLŮM" 
w Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerady nr. 203.

Skłuci? scpttkach Avstro-Węgier.
W Cle&zynl. w .piekarh ,.p. A. Ras.hkl I dra Karola Żaara.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

ř/ujtHÚm iródło zateupna ! "90

B. Grittnť syn w Cieszynie, jlec Bemie 
Kam/ot, kamyarn, prost, ras» na suknie. Galonst 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i »y- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet < dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

....— Dobrze zaprowadzony ~ ....

interes kawowy
w połączeniu z fa bryłą kasty słodowej i surogatu 
oraz najnowsza palarnia kawy pod korzystnymi 
warunkami z powodu wyjazdu »ara» do sprze
dania w Krakowie, S. ewuka 22 (Skład kawy).

BACZNOŚĆ!
Podają uprzejmie do 

wiadomości Szanownym 
odbiorcom i P T. Pu
bliczności, że mój od 
40 lat istniejący interes 
zegarmistrzowski znaj
duje się obecnie 1 w 
przyszłości w nowym 
domn p. Griinbauma w
pobliżu mostu obok parowui, polecam swój wielki 
skład zegarów, towarów złotych i srebrnych w 
największym wyborze po najtańszych cenach pod 
gwarancją i upraszam o przeniesienie zaufania
także i do nowego lokalu.

Kepnratury uskuteczniam dobrze, rychło i 
tanio, ponieważ posiadam najnowsze narzędzia.

Z powianiem

Adolf Blumenthal, zegarmistrz w Cieszynie.
Objęcie restauracyi.
P. T. Publiczności Olszyna i okoliy mam zaszczyt 

uprzejmie donieść, że objąłem s dniem 1. stycznia b. r. 
restaurację

piwiarnią bielską
(przedtem Fr. Pfeifer) 

w CIESZYNIE, ul. Stefanii nr. 6.
Opierając się na mojej długoletnie) działalności jako 

płatniczy, spodziewam się, ie będę w przyjemnem położeniu 
iż przez znakomitą kuchnię i dobre napoje jakotez przez 
akuratną i uczciwą obsługę pozyskam sobie zadowolenie 
moich tutejszych P. T. gości.

Szynkować będę bielskie piwo marc >we, cesarskie 
i bokoue, jakotti znakomite austryackie wina.

Dobra i smaczna kuchnia o kaidym czasie. 
Abonament na obiady i kolacye oblicza się jak 
najtaniej.

Zarazem pozwtlam sobie zwrócić uwagę także i na to, 
że ob/ałeui suład i sprzeda» hurtowną bielsko-bial- 
skteiiO browaru atecyjneyo w Cieszynie i okolicy.

Upraszając o liczue odwiedzanie pozostaję

z szacunkiem

Jan Kartsch, restaurator.

BRADEGO KSŁSS
polecone powszechnie z powodu ich podniecają
cego i posilającego wpływu na organa trawiące 
przy braku apetytu, zaburzeniach trawie

nia 1 innych słabościach żołądkowych.
Żądać należy w aptekach wyraźnie tylko

kropli żołądkowych Brad ego
C. Brpdy, apteka pod królem węgierskim. 

Wiedeń, I., Fleischmarkt 1.

Fabryka wpiii i maszyn
= w SANOKU =

poszukuje

Reflektuje się tylko na takiego, który 
był zatrudniony w tym zawodzie przez 
lat kilkanaście w większych fabrykach.

Dentysta

Dr. Max Kulka
podaje niniejszem uprzejmie do wiadomości, że 

otworzył swój
zakład dentystyczny i techniczny 

w nowo wybudowanym domu w Cieszynie, 
ul. Stefanii nr. 58.

Cieszyn, w styczniu 1905.

Pilnego, oględnego

SERKARZA
który równocześnie zna się bardzo dobrze 
nu chowie bydła, przyjmie zaraz 

Dyrelcya ekonomii Jego Eta. hr. Lariscś-MóiiDiclia 
w Karwinie.

iriimAjlliiiiniiimimiiiiiiHiiiiiiillilij

OTWARCIE I1NTERESU.
Pozwalam sobie donieść uprzejmie P. T. Publiczności miasta Cieszyna i okolicy', 

>.e otworzyłem
tu domu p. Henryka Altmanna w Cieszynie, ul. Stefanii nr, 7 

(przedtem lokal Rudolfa Hartmanna)

interes masarski i Ą TIouÝQpIiPT 
wędliniarski pod moją firma X-Lvlvll -LzüllLDuJLLül
iwząwrzy od 7. styczniu b. r. Moja długoletnia działalność na miejscu w tym fachu pozwala 
mi zaspokoić wszelkie wymagania P. T. Publiczności jak najpunktualniej i rzetelniej, i będzie 
zawsze mojem úsilném starmiiem, ażrby pozyskać zupełne zaufanie i względy moich szanownych 
P. T. odbiorców. 2 poważaniem

.A-ctolf Veutm<?1kïv, rzeżnik i wedliniarz.

Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Psiak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena z przesyłką pocztową 
:ał< rocznie. . 9 K 20 h
, ółroci me . . 4 , 60 ,
kwaitaluie . . 2 „ 30 „

bez przesyłki pocztowej 
całoroennie.... 8 K 
półrocznie .... 4 „ 
kwartalnie .... 2 n

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korerpondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Ryn'-m, II. piętro, nr. drzwi 29.

Wychodzi ca sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po °0 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 14. stycznia 1905. ^r. 4-
_________________ ____ ____ _ ~_ __ . .---- ~

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną1 w Cieszynie-

Wojna rosyjsko-japońska.
Dotąd nie udało się sprawdzić, ilu właściwie 

żołnierzy rosyjskich., broniących Port Artura, do- 
.tało się do niewoli japońskiej. Niektóre gazety 
pisały, że ich jest razem z rannymi przeszło 
40.000, inno zaś, co jest prawuopodobnieisze, że 
ich jest około 23.000. Z tych było zdolnych do 
boju tyli o około 6000, których przewożenie do Ja
ponii już się rozpoczęte, podczas gdy rannych po
zostawiono tymczasem w Porcie Artura. Z oficerów 
połowa dała słowo honoru, że me weźmie udziału 
w dalszej walce, a ci zostali puszczeni na wolność, 
reszta poszła razem z żołnierzami do niewoli. 
Sądzą z tego, że w fortecy musiała być wśród do
wódców liejedność, że oficerowie, którzy nie dali 
słowa honoru, byli za dalsztm trzymaniem twierdzy. 
Stö sei dał, słowo honoru i wiaca już do Rosyi.

Po kàpitulacyi Portu Artura spotkali się wo
dzowie obu armij walczących około tej twierdzy. 
O tein spotkaniu donoszą:

Jenerał Stössel przvbvi do Szuiszin 5. b. m. 
o godzinie 11. w towarzystwie pułkownika Reissa 
i poruczników Malczenki i Nebelskiego pod striżą 
kilkunastu kozaków. W szyscy ubrani byli w galowe 
mundury i przy szablach. Stössel schudł i zmizer- 
niał bardzo i sprawia wrażenie cierpiącego. Mimo 
to był w dobrym humorze i rozmawiał swobodr e 
i wesoło z oficerami, którzy czekali na niego w 
r">8tr.ps-tFse wódzię Jenerał Npgi jtadjeclia. 
rówmeż ajnno i w mundur :e galowym w pół go
dziny później.

Jego świta składała się z jenerała I)ich. i 
dwóch rotmistrzów. Gdy obaj wodzowie zbliżyli się 
do siebie, zeskoczyli równocześnie z koni i ukło
niwszy s!ę po wojskowemu, podali sobie ręce. Po
tem weszli do małego, dziś historycznego dowki*, 
w którym w poniedziałek podpisano akt kapitulacyi. 
Tam zastawione było śniadanie. Wśród ożywionej 
rozmowy dowiedział się tu dopiero Stössel, że je
nerał Nogi stracił uwóch synów. Śniadanie trwali 
do godz. 1., poczem jenerałowie znów się rozjechali.

Po upadku Portu Artura musi przyjść znowu 
do walk w północnej Mandżuryi. Wojska jenerała 
Nogi, znużone sziurmami, nie zażywały długiego 
wypoczynku, lecz natychmiast przewiezione zostały 
koleją na półouerą widownią wojny a z niemi 
wszystkie ciężkie działa, które dla Rosyun w Por
cie Artura okazały się tak niebezpjecznemi. Staną 
one teraz na froncie armii jenerała Ojamy i roz- 
poczną swoją zgubną czynność przeciwko okopom 
jenerała Kuropatkina nad rzeką Sza Przewiezienie

Tw?a 1 Tóxielr-
Jónek. Serwus Jura, ty zaś bezmała przy 

starej siedzisz, boch cię nigdy w sobotę nie widzioł.
Jura. Kataćteżtam, przecież człowiek doma 

sie niczego nie dowie, nic też nie widzi. Dyć ci 
jeaj człowiek z miasta kąsek zońdzie, tóż sie tym 
ludziom głupim pr/enadziwać nielza. Tak naprzy- 
kłod ten kowol boguszowski też już mo nimiecki 
szyld: Johann Pieczonka.

Jónek. No ja synku, może se myśloł, że mu 
folwarter Pogwizdowski niecho robote, a bezmała 
w Pogwizdowie już je kowal, a mo polski szyld, 
a doi mu pon folwarter robetę.

Jura. Ja, ja, tak, tak, bo jocb ci aż tam zaszeł.
Jónek. To wijm, żeś zaś tam cosi nowego sły- 

szol, bo jocb tam mioł iść na święta tych wojoków 
posłuchać, czy ci młodsi jeszcze tak po czesku 
radzi rządzą jako ci starsi rządzili.

Jura. Ale mie ci tam mieli we wielkiej uczci
wości, bo ci sie muszę przyznać, żech tara był na 
balu. Jenych ci wiózł, tak c sie mi wszyscy kła-

ich trwa zaledwie kilka god-ao, gdyż szyny kole
jowe zniczczo-e są tylko pod s"imą twierdzą, a da
lej komunikacya kolejowa odbywa się be^ przerwy. 
Skutkiem tego vpadek Portu Artura rychło da się 
Rosyanom w Mandżuryi we z««ki. Kuroputkin już 
teraz donosi, że działania armii japońskiej stają 
się więcej ożywione. Już 7. b. m. zaatakowali on* 
środkową pozycyą armii rosyjskiej, lecz była to 
tylko zwykła potyczka, po której cofnęli się ze 
stratą kilkunastu ludzi.

Rychlej, niż na 1 ąu«.ie, doczekamy 
się może większych st rć na morzu i to 
na nowem polu walki; jeśli nie na oce
anie Indyskim, to na moi zu ch.ńskiem.

Wieści, nadchodzące o planach i zamiarach, 
a także o ruchach obustronnych morskich sił 
zbrojnych, są wprawdzie do zii ki tak rjiepewn«, 
a nawet sprzeczce, że trudno c nich wysnuć jakie
kolwiek wnioski; mimo to dają one szerokie pole 
do przypuszczeń.

O flocie admirała Rożd^e-itwieńskiego wiemy 
tylko, że ma się zawsze jeszcze znajdywać na wy 
brzeżach wyspy Madagaskaru, w porcie Diego 
Suarez lub w okolicy tego putu. Jest przy tern 
rzeczą prawdopodobna, że połączenie obu jej eskadr, 
głównej z eskadrą Felkerzau«, jest już faktem 
dokonanym. Pogłoski o rzek-^mem jej odwołaniu 
spotykaią się ze stanowczemi cnrzeczer.iimi Nie- 
zbvt w’oreg Jni-* hrzlWą * niesiecie, jakoby 
Rożdiest wienskiemu polecono Piekąc tam aa irre- 
cią flotę rosyjską. Jeśli bowiem U flota ma odpły
nąć z Bałtyku dopiero w końcu stycznia lub w po
czątku lutego, połączenia się jej z fi tą Rożdiest- 
wieńskiego nastąpićby megło dopiero w marcu 
lub kwietniu. Rosya wprawdzie — jak zapewniają 
źródła rosyjskie — ma czas, nie potrzebuje się 
spieszyć, tem bardziej, że aż do marca pirt Wła- 
dywestoku będzie zamarznięty, a więc dostęp do 
niego trudny.

Tak długi atoli postój wielkiej floty w obcej 
przystani, położonej w stnfie gorącej, wśród tru
dności. na jakie napotyka zaprowiantowanie okrę
tów, mógłby w danym razie bardzo żłe oddziałać 
na zdolność boiową tak załogi jak i materyału 
okrętowego. Natomiast możliwą rzeczą jest, że 
Rożdiestwieński zaczeka jeszcze na przybycie tej 
eskadry krążowników, która d. 11. b. m. zawinęła 
do Port Said. Potrzebuje ona do przebycia drogi 
do Madagrskaru około 20 dni czasu, a jakkolwiek 
nie jest liczna, będzie dla Rożdiestwieńskiego po 
żądanym przyrostem sił. Wraz z nią jego flota

mali, i ten jegomość Cygfryd, aż o mało nosa se 
nie odrzył na mojim kłobuka.

Jónek. Tóż tam ludzie już muszą być oświe
ceni i znają mores.

Jura. Jeszcze tam chybio moc. Pytom ci sie 
tam jednego co to za bal; tam widzę półczwartej 
dziewki, ten mówi, że to młodzieńczy, a że jakosi 
ludzie nie przyszli. Jo mówię, że może nie dali 
zaproszenia doskonałego, i podół ci mi kartę, jo 
ci czytom : Zaproszenie na bal Fratiszek N. z Po- 
gwizdowie i tak dali same błędy.

Jónek. To było pisane, cha cha cha, to też i 
żyd mioł odbyt.

Jura. Na bezmała trzy krepliki przedoł a' 
gulasz wszycek zostoł, bo świat jakosi mechcioł jeść.

Jónek. Och, gdyby ci ludzie chcieli zmądrzeć, 
wogóle nie szli do tych, którzy se nic nie wożą 
ludu polskiego. A snoci że ten żyd Pogwizdowski 
ani żadnej polski gazety nie bi--re, jeny te ciotkę 
czerwoną, która nas tak obccernia.

Jura. Tak synku, jażeeh słyszał, że frau Cyg- 
irydowa tę ciocię czyto, a tłóm-czy tym niekierym

będzie miała dość znaczną przewagę liczebną nad 
fi tą japońską.

Z Madagaskaru na Merze Chińskie Rosyan.c 
dostać się mogą trzema drogami. Pierwsza, naj
krótsza i najprostsza dla nich wiedzie przez cieś
ninę Sunda, między Jawą a Snmatrą, druga prz- z 
cieśninę Malakka obok Singapore, trzecia wresz<- e — 
zoactme dłuższa a bardzo niebezpieczna, m ędzy 
Australią a wyspami Sundajskiemi. Którą z nii h 
Rożdiestwieński wybierze, usuwa się dziś jeszcze 
z pod wszelkich kombinacyj.

Co się tyczy floty jtpońsbiej, to o ile de tej 
chwili wiadomo, jej większość, złożona z pancer
ników i większych krążowu-ków, znajduje się za 
wsze jeszcze na wodach japońskich. Naprzeciw 
flicie rosyjskiej wysłano — lak się zdaje — tylko 
lekkie, a szybkie krążown ki, oraz łodue tor^edow-. 
Te okręty już od '-ilku tygomi pojawiały się 
w rozmaitych miejscach archipelagu Sundajsk ego. 
D. 11. b. m. nadeszła wiadomość, że cała esladra 
japońska przybyła do wyspy Diego Gatcia. Jest 
to główna wyspa archipelagu Czagos, położonego 
w samym środku oceanu Indyjskiego, oddalonego 
około 300 mil od Madagaskaru, a okcło 400 mil 
od wysp Sundajskich. Należy ona do inghi. Na 
wyspie Diego Garcia znajdują się wielkie składy 
węgla.

Jeśli wieść ta polega na prawdzie, w takim 
razie eskadra, która tam zawinęła, jest zapewne 
owa ssktd ą iią^owmjków, k,óra dotychczas i Hcei-ła 
cieśnin sundajskich. Cel tej dalekiej jej Kyprawy 
może być dwojaki: po pierwsze wywiadowczy, «o 
drugie korsarski. Archipelag Czagos nadaje s ę go- 
skonale do obu tych celów. Krążowniki japońskie 
mogą stamtąd kontrolować wszystkie drogi, wicdtee 
na morze Chińskie, a także urządzać obławy na 
rosyjskie okręty węglowe i prowiantowe, płynące 
przed flotą bałtycką. Jeden z nich zdołał szczęśliwie 
wczoraj dotrzeć już do wyspy Laouan na poł- 
nocrem wybrzeżu wyspy Borneo. Fakt, że wysłano 
go tak d»leko, świadczyłby o tem, iż takż*i flo a 
wojenna Rożdiestwieńskiego wkrótce już wyruszy 
w tym kierunku.

Jeśli atoli krążowniki japońskie już płyną | o 
jej drodze, będzie to dla niej droga bardzo nie
bezpieczna. Do przyjęcia otwartej walki te okręty 
japońskie są za słabe wprawdzie, zapewne at<-li 
czyhać będą na każlą sposobność, nadającą się do 
wyrządzenia szkody Rosyanom.

Właściwego spotkania się obu flot, walki na 
śmierć i życie — zdaniem fachowców marynarki, 

■M»»—ü^——
wyrostkom, cooy jeny za Niemcami szli a ni>-- 
miecFą szkapę chwolili, a Polakami sie przecz, i. 
Tóż ci wyrostkowie dużo na nas rrysziczekuia a 
owszem na . sokoła" polskiego, bo tak sie Wi zd , 
że bych im niewiem co zrobił.

Jónek. Wybotz im, bo psy też dycki na mi-*- 
siączek szczekają a jeszcze go nigdy nie ugryzł >.

Jura. Byłech ci też temi dniami w pewn | 
dziedzinie, w której takich, co mają taki imię jak 
ty, tylko po mem ecku wołają.

Jónek. Już wiem, gdzie to je. Jedna wdov i 
mo tam bildowanego syna, który chodzi po gosp - 
dach a wychciewo po ludziach, coby mu piweczt o 
albo damską, fundowali. Ale powiadej cos się tam 
ty dowiedzioł.

Jura. To se mi tam opowiadoł jeden o ,,M<- 
cierzy", na którą pewne kółko obywateli wybieraj-» 
pieniądze, a że się jeny 4 korony wyb»ało, tak icti 
nie posłano, że to mało.

Jónek. To nie mądrze zrobili, przecież , ia- 
cierz" i drobne dat^i bierze.—
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spodziewać się stoli można dopiero na wodach 
chiń ikich lub sundajskich. Trudno bowiem przy
puścić, iżby Japonia chciała wystawić całą swoją 
fljtę, od której zawisł dalszy los wojny, na takie 
same trudności i niedogodności, z jakiemi walczyć 
musi flota rosyjska. A byłaby ona wystawiona na 
to, gdyby za daleko oddaliła się od portów ja
pońskich. Niespodzianki jednakże i na tern nowem 
polu walki bynajmniej nie są wykluczone. —

Piekąca sprawa.
Rozpatrując bilans pracy Towarzystw narodo

wych na Śląsku, przyznać się musi, że rozwój ich 
w o tätlich szczególnie latach na każdym prawie 
kroku znaczny wykazuje postęp. Nie mamy ani 
możności, ani kompetencyi do roztrząsania i kryty
kowania publicznego wewnętrznych ich agerd, a 
tylko ze skutków i owoców, jakie wieńczą długo 
letnie nieraz trudy i mozoły ludzi, którzy stanęli 
na wyżynie narodowych i społecznych zadań i po
trzeb naszego ludu, wyciągamy wnioski i docho
dzimy do przekonania, że owoce te są wcale po
kaźne. Zbyteczną byłoby rzeczą przypominać tu 
rezultaty tej pracy, bo każdy, który choć trochę 
podąża za rozwojem ruchu narodowego na Śląsku, 
widzi je i odczuwa: Macierz, gimnazyum polskie, 
paralelki, Dum narodowy, Towarzystwo pedago 
P czne, polskie szkoły ludowe, budzące się poczucie 
narodowe w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, same 
za niebie mówią i nie potrzebują komentarzy.

Korzyści, płynące ze zbiorowej pracy Towarzystw 
zrozumiał i poszedł w ślady starszych i doświad
czonych ten czynnik społeczny, który jest zadatkiem 
i zawiązkiem przyszłość1, jest tern ziarnem wrzu- 
conem w rolę, potrzebującem uprawy, opieki i pie
lęgnowania, aby mogło wyróść w kwiat i kłos, 
spłacający sowicie trudy rolnika. Zrozumiała waż
ność i konieczność łączenia się młodzież nasza, 
1 iedy przed dziesięciu laty kilku absolwentów nie 
i ieckich szkół średnich w Cieszynie razem ze star
szymi kolegami akademikami zawiązało się w Sto 
v arzyszenie polskich akademików na Śląsku „Znicz". 
Był to czas, kiedy poczuli się w sile i znaleźli w 
pokaźnej — jak na nasze stosunki w owym czasie 
— liczbie, która pozwoliła im zamin-festo^ać swoje 
„jesteśmy", a pomyślny zbieg okoliczności (wycieczka 
Ślązaków do Lwowa 1894, wystawa rolnicza w Cie
szył ie 1893, założenię i otwarcie gimnazyum pol- 
skiejjo 1895) przvczyr^ó się nusiał do wzmocnienia 
noczucia tego narodowego „ja" i kazał im z nie
kłamaną nadzieją lepszej przyszłości patrzyć przed 
siebie. Założyli „Znicz". Jakie przechodził koleje, 

•k manifestował na zewnątrz swoje istnienie, nie
• zas tu i miejsce długo się rozwodzić. Zaznaczyć 
jednak należy, że jeden z punktów statutu określa 
lących cele „Znicza", po ikreślający utrzymywanie 
wzajemności koleżeńsku j między polską akademicką 
młodzieżą na Śląsku, był zawsze tym, którego sta 
lano się najściślej przestrzegać, rozumiejąc znacze
nie przyjacielskich węzłów i koleżeńskiej solidarności 
między ludźmi, mającymi kiedyś stanąć obok siebie 
w szeregach walczących zt wspólną sprawę, acz 
p.oże wśród różnych warunków i środowisk, na róż
nych stanowiskach. Co zaś do innych zadań stówa 
rzyszenia, to przeglądając sprawozdania, z zadowo
leniem stwierdzić się musi, że ruch intellektualny 
pośród samych Zniczowców wcale był intenzywny, 
jak to poświadczają dość liczne stosunkowo odczyty 
cdonków, wygłaszane tzy to w łonie samego „Znicza", 
<zy w innych Towarzystwach akademickich, czy 
wreszcie po wsiach, a nakoniec urządzanie prawie 
(oroczne w Cieszynie wieczorków, połączonych z 
prodtikcyami muzykalno-wokalnemi. a nawet teatral-

Z prasy antykościelnej.

Niesłychane bluźnierstwa wszechniemieckiego 
p fjmidła „Alldeutsches Taqblatt"* propagującego 
ruch „Los von Iłom" we Wiedniu, przeciw Najśw. 
Sakramentowi Ołtarza, nie zostały dzięki Bogu bez 

cha. Wstrętne to wszechniemieckie pismo, którego 
odpowiedzialnym redaktorem jest nietykalny pAseł 
Hauck, którego więc zamknąć nie można, napisało : 
„Nie odczuwamy czci, tylko głęboką pogardę wobec 
hostyi, którą czczą jako Boga. Wszystkie dogmaty 
..dolickie są dziecinną drobnostką wobec twierdze- 
i'a, że każdy kapłan może ile razy chce pieczonego 

Boga wyczarować. Tą nauką pogardzamy." Nie
prawdaż, tego trochę za dużo. A cóż się stało? To 

iduźnierstwo niebywałe, niemożliwe nawet w pro- 
trstnnckich Prusiech puścił c. k. prokurator we 
Wiedniu bezkarnie; rozeszło się ono po całej 
prawie Austryi. To jest w naszem katonckiem 

“ństwie możliwe! Gdyby tak kto napisał coś obra-

nemi, uważać należy za dodatni objaw umysłowego 
życia naszej młodzieży akademickiej.

Nie jesteśmy Filomatami i Filaretami, których 
żywoty i dzieła, otoczone aureolą nauki, pracy, cnoty 
i męczeństwa, dziś nas jeszcze porywają i podnoszą 
i zawsze^ porywać będą, ale też nie mamy wśród 
siebie Mickiewiczów, Zanów i — Nowosilcowów.

Przechodzę jednak do rzeczy: Że z chwilą, 
kiedy gimnazyum polskie w Cieszynie stało się zu- 
pełnem, liczba członków „Znicza" corocznie nie
równie znaczniej niż w latach poprzednich się 
zwiększa, jest rzeczą naturalną. Corocznie odtąd 
kończy i opuszcza ten zakład co najmniej kilku
nastu młodzieńców, pałających żądzą ukończeniu 
itudyów uniwersyteckich, zaczerpnięcia wiedzy z 
prawdziwych bezpnśrgdmch jej źródeł. Ale tu spo 
tyka niejednego maturzystę, który niedawno jeszcze, 
otoczony kolegami z ławy szkolnej, dzielącymi z nim 
po szczęśliwem przebyciu próby egzaminu młodzień
czy optymizm — różowo patrzył w przyszłość, 
pierwsze może w życiu rozczarowanie. Niejeden 
ojciec, który przez ośm^lat mozolił się, aby syn
kowi w gimnazyum jakie takie dać utrzymanie, 
zmuszony jest teraz powiedzieć — dosyć! — bo 
i tak w stosunku do swojego majątku za dużo wy
dał na chłopca w gimnazyum, a tu jeszcze liczna 
rodzina czeka na wyposażenie, a może młodszy 
braciszek okazuje talent i ochotę do uczenia się i 
rodzicielska troskliwość marzy o tem, aby i jego 
także wysłać do miasta na naukę.

Inny mniej był szczęśliwy : Poszedł do szkoły 
już jako sierota, albo osierociał podczas nauki, 
zostając sam na świecie i tylko dzięki ofiarności 
publicznej, dobrej woli szlachetnych jednostek i 
własnej zapobiegliwości ukończył gimnazyum, aby 
stanąć przed tem złowrogiem pytaniem: „co teraz?"

Niejeden nie znajduje na tyle odwagi i siły, 
aby podjąć walkę a losem i szuka wyjścia w ten 
sposób, że kwitując z ideałów i marzeń mło-izień 
czych, ogląda się za chlebem. Że bez fachowego 
wykształcenia i przygotowania praca w jakimkolwiek 
zawodzie n<e może być tak wydatną, jakąby być 
mogła na stanowisku, wymagającem studyów uni
wersyteckich, rozumie s-ę samo przez się. Że 
wreszcie dany osobnik, zmuszony z konieczności 
przerwać studya niejako u wejścia do świątyni wie
dzy, aby szukać — z niemałemi nieraz trudnościami 
— skromnego jakiegoś stanowiska, które wcale 
może nie odpowia|^>g< usposobieniu, charakterowi 
i przekonaniom, n »że czuć się iadowolonym. 
zaspokojonym, szczęśliwym — o tem niech zaświad
czy psychologia. To też z żalem patrzy na szczę
śliwszego kolegę z uniwersytetu, z zajęciem słucha 
jego opowiadań o życiu uniwersyteckim i nieraz 
wyrwie mu się ciche westchnienie: gdybym tak i 
ja mógł idę tam dostać.

Inny znów znalazł odwagę i otuchę, poszedł, 
był jakiś czas po to tylko, aby wkrótce musieć 
opuścić uniwersytet — może na zawsze.

Są to stosunki i objawy nienormalne, jednak 
dotąd nieuniknione, jestto malum necessurium. To
warzystwo Pomocy raukowej w Cieszynie stara się 
o ile możności zapobiedi temu złemu, rozporządza 
niestety nader szczupłymi funduszami, a zaintere
sowanie się społeczeństwa tą ze wszech miar po
parcia godną instytucyą jest podobno zbyt małe, 
aby mogła w sposób skuteczny odpowiadać swojemu 
zadaniu. Stypeudya nieliczne zresztą (nieszlacheckie), 
jakie galicyjski Wydział krajowy ma do rozporzą
dzenia dowolnego, dostają protegowani, do których 
my nie mamy szczęścia należeć, Wydział krajowy 
w Opawie traktuje nas — jak zawsze — po ma
coszemu, słowem jesteśmy pozostawieni prawie wy
łącznie własnym siłom.

I źliwego na żydów lub protestantów lub zaczepił 
w tak podły i haniebny sposób tyli o zewnętrzne 
ceremonie żydowskie lub ewangelickie, o toby 
powstała burza! Ale na katolików i ich wiarę
— to można; tak to jest możliwe w Austryi, 
gdzie katolicy tworzą 95% ludności, w „katolickiej* 
Austryi, w tem państwie, którego rząd mianuje 
biskupów, występuje z weto przy wyborze papieża, 
w tem „katolickiem" państwie, które kiedyś skon
fiskowawszy dobra kościelne, niepożądaną nad niemi 
roztacza opiekę i gospodaruje niemi w swój sposób, 
w tem „katolickiem" państwie, które narzuca się 
kościołowi jako opiekun w sprawach materyalnych
— lecz patrzy przez palce, milczy na takie ohy- 
dzanie Najśw. Sakramentu Ołtarza. Prokurator, 
który nie skonfiskował tego bluźnierstwa, zaawan
sował za swój czy bohaterski. To też ludność 
katolicka całej prawie Austryi stanęła wobec tego 
ostatniego zuchwałego bluźnierstwa jak jeden mąż, 
wyczerpała się owa cierpliwość ; po uroczystym j

Toteż musiała w gronie Zniczowców wyłonić 
się myśl, aby przychodzić kolegom najbardziej po
trzebującym z pomocą pieniężną, choćby niewie'kç, 
byle tytko ułatwić niejednemu może sam przyjazd 
do miasta uniwersyteckiego, sam początek, który 
jak wszędzie i tu oczywiście jest najtrudniejszy. 
W najnowszem wydaniu statutu dodano (§ 3 b). że 
celem „Znicza" jest: „niesienie pomocy materyulnej 
godnym i potrzebującym członkom stowarzyszenia" 
przez udzielanie zapomóg. Szlachetna ta myśl czeka 
jednak na urzeczywistnienie. Zostawieni jesteśmy 
ofiarności społeczeństwa i własnym zabiegom. B;- 
lanse zorganizowanej przez Wydział „Znicza" 
(w myśl uchwały koleżeńskiego zgromadzenia z dnia 
28. grudnia 1901 r.) Bratniej pomocy przedstawiają 
się bowiem nader skromnie, iżby na razie można 
przystąpić do uskutecznienia g 3. statutu. Rozpo 
Tzątizamy fun.iuszem, wynoszącym 528 Kor. 67 hal., 
złożonym w Towarzystwie oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie. Wliczony jest w to legat nieodżało
wanej pamięci Fr. Górniaka z Sibicy, który swoje 
przywiązanie i zaopiekowanie się młodzieżą zado
kumentował w ten sposób, że w ostatnich jeszcze 
chwilach pięknego swojego życia zapisał „Zniczowi" 
360 Koron.

Jesteśmy zatem — jak zaznaczyłem — pozo
stawieni własnym silom i następnie zmučeni 
odwołać się do ofiarności polskiego społeczeństwa, 
przedewszystkiem na Ś‘ąsku. Widzimy, żo społe
czeństwo to zaczyna rozumieć znaczenie zbiorowej 
pracy ludzi, którzy nie szczędzą pracy, trudów i 
poświęcenia, czego dowód mamy w składkach na 
instytucye narodowe. Otóż do tego społeczeństwa 
zwracamy się z nieplonną nadzieją, że nie zamianę 
uszu na nasze nawoływania, mające pobudzić je do 
wspierania "’ustytucyi o tak doniosłych celach, jakie 
sobie stawia Bratnia pomoc. Każdy grosz, dla niej 
złożon będzie kapitałem, przynoszącym wysoki 
procent : w dzięczność młodych serc, które będą 
odczuwały dobrodziejstwo i będą starały się ofiarę 
dla nich poniesioną społeczeństwu zwrócić z na
wiązką.

Pamiętajmy przeto o Bratniej pomocy „Znicza" 
przy wszystkich uroczystościach iamilijnych, jakoteż 
publicznych, zabawach, odczytach, jak pamiętamy 
o innych instytucyach, potrzebujących wsparcia. Do 
kolegów zaś „Zniczowców" jako w pierwszym rzę
dzie zainteresowanych, zwracam się z tyle razy już 
do nich skierowaną i powtarzaną zachętą, aby spniw/ 
nią z-.sypinlu ale jsuwsze £ na każdem miejscu pa
miętali o Bratniej pomocy, uiządzaiąc składki mię
dzy sobą i wpływając w tym duchu na otoczenie, 
gdziekolwiek się znajdą po temu warunki — a przy 
dobiych chęciach pomyślny rezultat da się osiągnąć.

Wszelkie dary i zebrane składki upraszamy 
przesyłać pod adresem Towarzystwa oszczędni.ści 
i zaliczek w Cieszynie, Dom Narodowy, I. p. sk.

Uwagi chr^ešcianskiego demokraty.
Gdzie padlina, zbierają się sępy, wrony i po

dobne ptaki, jak to każdy już spostrzigł. Gdy 
przechodzeń zbliża się do nich, nie biorąc względu 
na to. czy przeszkodzić im może w nadzwyczaj 
rozkosznej biesiadzie, wtedy zrywają się rozzłosz
czeni g iście, podn isząc złowrogie krakanie ... Tak 
rozgn.awały się różne ptaki, które „nie sieją a 
zbierają". Ich pastwa przecież, to lud pozbawiony 
wiary i wszelkich uczuć świętości i szlachetności, 
jednostki zdemoralizowane do gruntu, których naj
większym ideałem jest „niebo na tej ziemi", czyli 
kieliszek i towarzyszka, z którą nie trzeba się ju>. 
odrazu na wieki wiązać klerykalnym węzłem mał
żeństwa, jednein słowem: padlina moralna, na ogół

proteśne księc.a arcybiskupa wiedeńskiego, kardy 
nała Gruszy, posypały się protesty ze wszystkich 
stron a w poniedziałek, d. 9. b. no. odbyło 
się wieczorem w sali ratuszowej we Wiedniu wielkie 
zgromadzenie, w którem wzięło udział około 5000 
mężów, którzy stanowczo i uroczyście protestują 
przeciw długo i systematycznie praktykowanym, 
ustnie i pisemnie rozszerzanym bluźuierstwom przeciw 
dogmatom katolickim i grożą samopomocą, jeżeliby 
c. k. rząd nie chronił religii katolickiej przed 
Lakierni podłemi napaściami w tensam przynajmniej 
sposób, jak ii te wyznania.

1 u nas bluźn.ą różne piśmidła w niesłychany 
sposob — lecz władze dotąd jakoś nigdy nie skon
fiskowały tych pism. Katolicy, obudźcie się, nie 
pozwólcie prawdami wiary św. w tak podły i nik
czemny i zarazem bezkarny sposób poniewieiać. 
Stańcie w obronie naszych najświętszych nietykal
nych dóbr! —
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biorąc... Tutpj zbliżają się święta Bożego Naro
dzenia. W każdym i tym najgorszym chrześcianinie 
budzą się jakieś uczucia święte. Coś chce go pod
nieść, wznieść na szczyty, na których otwierają się 
widoki jakiegoś wyższego, czystszego, prawdziwie 
Boskiego szczęścia. Radosne słowa pieśni: „Naro
dził się Chrystus Pan, weselmy się" wyw.orają po
rywający urok. Lud, niby zelektryzowany jakimś 
„świętym" prądem, garnie się do kościołów, by 
chwalić Chrystusa jako Zbawiciela......... miasto
Regrów i innych czerwonych „inteligentmtów". 
O zgrozo I Już zaprzepaszczone role ich, Chrystus 
ich może z nich wytrącić. Lud gotow w Niego 
uwierzyć i opuścić ich, gotów zaprzestać kupować 
i czytać ich piśmideł kłamliwych i zażądać kato
lickich pism, n. p. „Gwiazdki“. Na „święty postęp 
i kulturę czerwoną" lud garnie się pod „klery- 
kalny" sztandar księży. Oni się mogą teraz stać 
°wą „solą ziemi", która według obietnicy owego 
Chrystusa ma przeniknąć społeczeństwo. Czem 
potem będziemy my Regry...? (Też solą, ale... 
czerwoną — dla bydła. Dod. zec.) — Z przes trachu 
i obawy zerwały się „czerwone wrony" i zakrakały 
złowrogo, godząc w bóstwo Chrystusa i wiarę ka
tolicką i nakazały ludu roboczemu wierzyć w swą 
mądrość blużnierczą i nieomylność w kłamaniu. 
Odezwali się na radykalną nutę: „Ukrzyżuj Chry
stusa“, posługując się, prawda, innymi frazesami; 
bo ... won czyni się Bogiem i Zbawicielem". Nie
którym bezmyślnym „birbantom i głupcom" po
chlebiło to, że czerwoni prowoderzy rady .alnie 
załatwili się z Chrystusem. Lecz — dzięki Bogu, 
°gół ludu roboczego, umiejąc odróżnić prawdę od 
bezecnego kłamstwa i blużnierstwa, świecił święta 
w sposób godny swego imienia i prawdziwie pol
skich tradycyj.

Dodatnia strona bezbożnej socyalii tycznej wy
cieczki jest ta, że lud spostrzega, że czerwonym 
"prowodyrom me tak bardzo chodzi o polepszenie 
bytu robotnika, jak o to, by wydrzeć mu wiarę, 
by do nędzy materyalnej dołączyć nędzę duszy, by 
ogołocić ze wszystkiego, wyssać materyalnie i mo
ralnie jak pająk muchę, by się już nie ruszył z 
pajęczyny czerwonego obozu. Lud roboczy, widząc 
tę krecią robotę, musi odczuwać poi rzebę organi- 
zacyi innej, dążącej istotnie do polepszenia jego 
doli i szanującej równocześnie jego uczucia i ideały.

Eustachy.

Groźba wielkiego strajku.
W rewirze kopalń węglowych nad rzeką Ruhr 

w Westfalii i nad Renem zanosi się na ogromny 
strajk górników. Wypadek ten jest nam tern bliższy, 
że wśród 200.000 zatrudnionych tam górników jest 
przeszło 80.000 Polaków.

Niebezpieczeństwo ogólnego strajku pochodzi 
stąd, że robotnicy w kopalni „Biuchstrasee 1 ju za
przestali pracy, ponieważ żadnymi legalnymi śród 
kami nie udało się im zmusić zarządu kopalni do 
zaprzestania różnorodnych szykan wobec nich, pole
gających na samowolnem przedłużaniu pracy i zmniej
szaniu zarobku przez nieuzasadnione skreślanie im 
wywiezionych wózków węgla.

Ponieważ podobne nadużycia dzieją się także 
i w innych kopaln.acb, przeto zachodzi poważna 
obawa wybuchu strajku ogólnego. Wprawdzie ostroż
niejsze żywioły wśród robotników i erganizacye ich 
są przeciw strajkowi, który teraz nie miałby żaunych 
widoków, poniewjż wskutek zastoju na targach wę
glowych właściciele kopalń mają wie’kie zapasy 
węęla i mogliby łatwo strajk przetrzymać, ale nie 
mniej położenie jest groźne. Zdaje się, że właściciele 
kopalń zmuszają po prostu robouuików do strajku, 
licząc na tb, że teraz strajk ten nie uda się, a na
tomiast osłabi i rozbije organizacye robotnicze i 
pochłonie fundusze strajkowe tak, że z nastaniem 
lepszych czasów dla wywozu węgla, czego oczekują 
w najbliższej przyszłości, robotnicy będą zdani na 
łaskę i niełaskę właścicieli kopalń.

2» położenia tego zdają sobie jasno sprawę straj
kujący już robotnicy z kopalni „Bruchstrasse", 
kii zy też rozpoczynają strajk, wezwali innych ro
botników, eby nie szli za ich przykładem, ale aby 
tern usilniej ich w strajku popierali. Zdaniem ich 
bowiem należy zwalczać właścicieli kopalń pojedynczo, 
jednego po drugim, a nie równocześnie wszystkich.

Górnicy z „Bruchstrasse" żadają, ażeby zarobki 
t. zw. „kopaczy", a więc właściwych górników wy
nosiły co najmniej 4.50 mk., zarobki wywożących 
wózki 3.60 mk., robotników przy ki iniach i hamul- 
czych 2.75 mk., a robotników nad ziemią 3.50 mk.

Żądania te nie są bynajmniej przesadnie wy
sokie, wobec panującej tam drożyzny i wobec nie 
zmiernie trudnej pracy. W wielu kopalniacr, się
gających już bardzo głęboko pod ziemię, robotnicy 

pracować muszą nieraz nago, stojąc po kolana w 
wodzie. Dalej żądają górnicy, aby wydziały robot
ników, powołane do rozstrzygania sporów, wybie
rano tajnie kartkami i aby wyznaczono im szeiszy 
zakres działalności, a wreszcie, ażeby lepiej z niemi 
się obchodzono.

Na wszystkie te żądania odpowiadają dotych 
czas właściciele kopalń od® »nie. Wskutek tego 
przywódcy górników tracą właozę nad młodszymi 
żywiołami. Mimo ostrzeżenia, zastr.<jkowali już 
górnicy w kopalniach: „Scharnhorst", „Kaiserstahl", 
„Glückauf-Tiefbau“ i „Preussen“. Położenie z dniem 
każdym staje się grożnit js: e, a zaż“gnanie ogól ego 
strajku coraz bardziej trudném. —

Korespondencye.
Z Frysztackiego.

W ostatnim numerze „Nowin urzędowych“ 
starostwa frysztackiego dostała się gminnym i pa
rafialnym urzędom nagana, ponieważ według prze 
prowadzonych dochodzeń c. k. ministerstwa spra
wiedliwości tylko mała ilość odnuśnych władz 
przestrzega przepisów co de popierania sądów celem 
urzeczywistnienia ochrony dzieci. Wypadki bowiem 
srogiego obchodzenia się z dziećmi ze strony ojców, 
wy jad ki o niedostarczeniu pożywienia 
i wychowania należy bezzwłocznie donieść są
dom według dawniejszego już rozporządzenia tego 
wspomnianego ministerstwa. Zapewnie są wypadki, 
że urzędy gip'nnc i parnfi«lie takich karygodnych 
zaniedbań dzieci nie donoszą odnośnym sądom. 
Dzieci takich szczególnie w naszyih okol.cach wę- 
glarskich jest wielkie mnóstwo. Wskazire na to 
sam wniosek pana H.dfara w Sejmie śląskim, przy
chylnie przyjęty przez wszystkich członków Sejmu, 
o wybudowanie domu poprawy dla zaniedbanych 
dzieci. Ale też z drugiej strony nie możemy sobie 
niekiedy naszym krótkim rozumem wyświetlić po
wolności władz sądowych. Opowiadają nam z pewnej 
naszej gmiuy o takim chłopcu zaniedbanym zupełnie, 
a nic dobrego na przyszłość nie rokującym. Ro
dzice nie najlepsi, bo pijacy, już dawno odumarli i 
krewni, nie zbyt wiele o wychowanie porządne dba
jący, do siebie je przyjęli. Już w 9. roku swoim 
uciekał chłopiec do lasów, przebywał tamże całymi 
tygodniami, żyjąc jagodami, a w czasie głodu przy- 
czołgując się do chat, aby t^ / coś ukraść albo 
nyżeb- ić, grożąc otwarcie pdyR)'“ni- m w razie 
niespełnienia jego prośby. Rat przebywając gdzieś 
na poddaszu w stodole, odmroził sobie nogi tak, 
że wszystkie palce u nóg musiano mu amputować. 
Wszystko to było świetnemu c. k. Sądowi we Fry- 
sztacie dobrze znajome, bo i przez gminę i przez 
kierownictwo szkoły był o tern uwiadomiony. 
Wreszcie, choćby odnośne władze miejscowe swej 
powinności nie były wypełniły, to sąd powyższy 
miał z dzieckiem tem do czynienia sam. Szukając 
bowiem noclegu nie pozwolouego na chlewkach w 
pewnem gospodarstw*e siedlaczem, podpalił cały 
dom mieszkalny i wyrządził ogromną szkodę wła
ścicielowi. Cóż się stało ? Dzieciak został uwolniony, 
ponieważ się wymówił, że zamiaru podpalenia nie 
mrnł, a tym, co dziecku przymtw-ali, aby prawdę 
powiedziało i o przyjęcie do domu poprawczego 
prosiło, dostała się od samego sędziego .... ostra 
nagana. Dziecko więc zostało na wolność wypusz
czone, urząd gminny "trzymał nakaz ukarania 
dziecka po swojemu, a jeżeli chce, by się dzieckiem 
zaopiekowali w domu popra^ezrm, to ma rocznie 
złożyć 200 K dla niego. Gmina odmsała, że dziecka 
nie ukarze z obawy przed jego zemstą, 200 K też 
nie ofiaruje na łajdaka i niech się 1 tanie co chce. 
Któż się więcej cieszył, lak ten dzieciak? Dalej 
kradł, podpalaniem gioz.ł, obecnie, dosięgnąwszy 
szczęśliwie 14. rok życia, odsiaduje za kradzież 
dwa miesiące więzienia, żałując tylko, „że go na 
4 przynajmniej miesiące nie zamknęli, aby tyho 
ziię przetrwać." Obiecująca przyszłość 1 Nif prawda? 
A któż będzie nadarmo papier psuł i podobnie za
niedbane dzieci sądowi denuneyował? —

Z Ustronia.
Dnia 7. stycznia obchodził« gm.na Ujtrońska 

rzadką uroczystość, to jest wesela dyamentowego, 
które obchodzili pp. Kolowratkowie, Wince ity Ko 
lowratek, urodzony dnia 1. stycznia 1822, żona 
Mary a Kolowratkowa, urodzona w listopadzie 1824 
w Wielkich Me drzycach na M, "awie. Mieli 6 sy
nów, 4 córki a teraz żyją 3 syrowie i jedna córka. 
15 wnuków i 15 prawnuków. Na Śląsku przebywa 
55 la», w Trzyńcu 22 lat a w Uetroniu 33 lat. 
Tę uroczystość obchodzono następująco. Dzie 1 przed
tem wieczoiem o godzinie 6. katolicka Czytelnia 
urządziła pochód z pochodniami wraz z muzyką na 
cześć jubilatów. Zgromadziło się przeszło 80 osób

z lampionami i z napisem oświeconym : Bogu dzięki 
za doczekanie dyamento..ego wesela, 1845 — 1905. 
Przed domem się zastawiono a starsi członkowie 
weszli z powinszowt niem do jubilatów, poczem sam 
jubilat wyszedł dziękując serdecznemi słowami zg-o- 
madconym.

W następny dzień o godcinie 10. przedpołu
dniem przyjechali jubilapi wraz z rodziną i dostoj
nymi osobistościami do kościoła. Kościół był pu
blicznością przepełniony. Naiprzód wygłosił ks. Jan 
Barabasz polską przemowę do j ubilatów i pu
bliczności, dalej nastąpiła przemowa niemiecka i 
obrządki kościelne, msza św. i „Tedeum“ które miej
scowy proboszcz ks. Józef Kupka odprawił.

Popołudniu odbył się obiad u jubilatów, którzy 
cieszą się najlepszym zdrowiem.

Dnia 8. stycznia odbyło się walne zgromadzenie 
tutejszego katolickiego Kółka i Czytelni o godzinie
4. popołudniu. Członków zgromadziło się 80. Ks. 
proboszcz powitał serdeczni mi słowy tak. licznie 
zebranych.Sekretarz przeczytał list od ks. Jana Ryczka, 
prezesa naszej Czytelni, który nie mógł osobiście 
przybyć.Bibliotekarz zdał następujące sprewoz lanie: 
Biblioteka składa się z 1.135 książek różnej treści, 
członków czytających było 51 i przeczytali w roku 
ubiegłym 682 książek. Skarbnik zaś uwiadom.! ze 
branych, że dochody wynoszą 959 K 49 h, wy
datki 874 K 79 h, pozostaje 84 K 70 h.

Serdeczne dzięii się składa ofiarodawcom i 
amatorom, którzy popierali działalność naszej Czy
telń'. Udzielono skarbnikowi i Wydziałowi absolu- 
toiyum z działalności. Do wydziału weszli: Ks. Jo
zef Kupka, p. Jerzy Nowak, p. Paweł Herczyk, p. 
Jan Tomiczek, p. Klemens Diobczyński, p. Paweł 
Stec, p- Filip He.czyk, p Józef Kubok z Herma
nie, p. Jan btaszko. Ks. Jozef Kupka podziękował 
zgromadzoLym za przybycie i zakończy1 trzykrotnym 
okrzykiem na cześć Ojca św. P.usa X. i nam naj- 
miłościwiej panującego cesarza Franciszka Józala I. 
Na tem zakończono walne zgromadzenie. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Prezydent gabinetu br. 

Gautsch konferował*z posłami: drem Kathreinern, 
ks. Schwarzenbergiem, br. d'Eivertem i d-er: Dein- 
lem. Ten oitatni w rozmowie z br. Gau
tschern poruszył spraw« .Mas równo
ległych polskich i cz< skich w tremie- 
ekich seminaryach ujiuczycieisaich w 
Cieszynie i Opawie. Br. Gautsch oświad
czył, iż sprawę tę rozpatrzy, ale dopiero 
w późniejszym czasie. Zsrowno dr. Deincl, 
jak i br. d’Elvert oświadczyli następnie w roz
mowie z dziennikarzami, że z rozmow z br. Gau
tschern odnieśli wrażenie, iż ma on jak nąjjepsze 
chęci wprowadzenia porządku w stosunki parla
mentarne, a przedewszystkiem ma na celu po
jednanie Niemców z Czechami. Niemcy — oświad
czyli obaj ci potłorie — me mają wcale żadnego 
powodu żywienia nieufności do br. Gautscha. —

— „Poli'ik“ donosi, że konfereneye Czechów z 
br. Gautachem doprowadziły do zadowalającego 
wyniku. Czesi zaniechają obstrukcyi, a n.J 
jest wykluczonem, że czescy posłowie 
głosować będą w parlamencie za przed
łożę niami rządowemi. Gjtosi dadzą rządowi 
c~as do przeprowadzenia jego planu i (i spełnienia 
przyrzeczeń danych Czechom —

— Prezydent krajowy Śląska hr. 
Thun przybył do Wiednia i konferował 
z br. Gautrchein w sprawie paralelek 
słowiańskich w niemieckich remina- 
ryach na Śląsku. —

— „Grazer Post“ ogłasza szczegóły z nowej 
ustawy wojukowej, która ma być wkrótes przed
łożoną do uenwały parlamentom obu połów mon
archii Nowa ustawa wojskowa ma się opierać ną 
następujących zasadach: 1. S'an pokojowy armii 
ma byc z góry określony i uchwalony na 10 lat;
2. rezerwa uzupełniająca będzie zorganizowaną;
3. wzyscy zdolni do noszenia broni będą służyli 
2 lata, rekruci zaś wcieleni do kawaleryi 3 lata;
4. wszyscy użyci do służby pomocniczej będą tłu- 
żyli co najmniej 10 tygodni, albo też również 2 łatę, 
w miarę tego, do jaaiej służby zostaną użyci;
5. Wszyscy niezdolni do służby z bronią w ręku, 
albo też do służby pomocniczej, będą płacili po
datek, który jednak będzie znacznie wyższym, 
aniżeli dotychczasowy; 6. wreszcie zostanie zró
wna y miara wziostu, która obecnie jest inną dl^ 
armii czynn-j, a inną dla obrony krajowej. Insty
tucja ochotników jednorocznych zostanie utrzymaną 
i nadal, będzie przecież zniesiony drugi rok karny, 
który obecnie muszą odsługiwać jednoroczni ocho
tnicy, nie dopuszc leni do egzaminu oficerskiego. ■—
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— Sejm węgierski zamknięto uroczyście mową 
tronową, w której podniesiono, żc wobec tego, iż 
opozycya udaremnia wszelką prawidłową pracę par
lamentarną i niweczy przez to podwaliny odwiecz
nej konstytucji państwa węgierskiego, koniecznem 
jest odwołanie się do narodu, aby w ten sposób 
zapewnić poszanowanie prawa i konstytucyi. Stron
nictwa opozycyjne uchyliły się od udziału w tym 
uroczystym akcie zamknięcia sesyi sejmowej i nie 
poszły do zamku królewskiego wysłuchać mowy tro
nowej. Wybory do nowego Sejmu odbędą się w cza
sie od 26. stycznia do 6. lutego, a obrady nowo- 
wybranego Sejmu rozpoczną się w połowie lutego. 
Sensacyę niemałą wywołało to, že przywódca stron
nictwa narodowego hr. Albert Apponyi, który do
tychczas stał na gruncie ugody z r. 1867 i za 
Koloinana Szella należał nawet do obozu rządo
wego, przeszedł wraz z całą swą frakcyą do Ko- 
szutowskiego stronnictwa niepodległości, nie uzna
jącego ugody z r. 1867 i stawiającego na czele 
swego programu politycznego postulat zupełnego 
oderwania Węgier od Austryi. —

Francy a. Sprawa tajemniczej zbrodni Sjvetona 
wikła się coraz bardziej, a zdanie o samobójstwie 
podtrzymują już tylko dzienniki rządowe. Ze 
znania pasierbicy Syvetona, obciążające ostatniego, 
okazały się fałszywemi, tern bardziej, że dokonano 
odkrycia miłosnych jej stosunków z dżokejami, 
stróżami, a zwłaszcza z odźwiernym domu Joudeau. 
Ten Joudeau poszlakowany jest, jeżeli nie o zamor
dowanie, to w Każdym razie o współudział w zbrodni 
morderstwa na osobie Syvetona. Szwagier Syvetona, 
lekarz dr. Barnay, na własną rękę przeprowadził 
dochodzenie i oskarża wprost wdowę o zamordo
wanie męża. Podczas przedstawienia u sędziego 
śledczego zaszły nadzwyczaj gwałtowne sceny po
między panią Syveton a drem Barnayem, a wśród 
krzyżowego ognia pytań kobieta tak zaczęła się 
wikłać, że* prasa zarzuca sędziemu Boucardowi, iż 
natychmiast nie aresztował Syvetonowej. Prof. dr. 
Pouchet, który twierdzi stanowczo, że na zwłokach 
Syvetona znalazł dwie rany: jednę lekką na czole 
pod włosami, drugą na ciemieniu. Ta druga, 
zdaniem prof. Poucheta, mogła być śmiertelną. Po
mimo to wszystko panie Syveton i Menard, oraz 
Joudeau pozostawieni zostali na wolnej stopie, a 
żona ostatniego groziła nawet, że „rzeczy nie pójdą 
głndko, gdybyśeie się ośmielili aresztować męża 
mojego**. Jest to pogróżka pod adresem wolnomularzy.

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Edward 

Wolny, proboszcz w Ochabach, inwestowany został 
d. 9. b. m. na probostwo w Borowej. Ks. Henryk 
Sobecki, aktuaryusz i proboszcz w Pierscu, zamia
nowany zottał excurrendo-administratorem parafii 
parafii ochabskiej. Ks. Józef Hanzlík, administrator 
w Borowej, przeniesiony został jako wikary do Dobrej.

— Bal polski. W sali „Domu Narodowego" od
będzie się w sobotę d. 4. lutego 1905 z inicyatywy 
Czytelni ludowej bal polski. Urządzeniem balu tegoż 
zajm.e się dzerszy komitet. Toalety spaccowe do
zwolone. —

— Nowy dentysta. Dentysta dr. Kulka osiedlił 
Bię z dniem 1. stycznia b. r. w Cieszynie i otworzył 
ewój zakład dentystyczny w nowowybudowanym 
domu p. Kohna przy ulicy Stefanii nr. 58. —

— Z Polskiego Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół" w Cieszynie. Przypominamy, że w niedzielę, 
d. 15. stycznia b. r. urządza Towarzystwo nasze 
w sali „Domu Narodowego" wieczornicę tanieezną 
z kotylionem. Początek o godz. 8. wieczorem. Bilety 
pojedyńcze po 1 K 10 h (w poprzednim numerze 
podano mylnie tylko 1 K), familijne na cztery osoby 
po 3 K. O liczny udział uprasza Wydział. —

— Towarzystwo „Jedność" w Cieszynie 
urządza d. 15. stycznia, t. j. w niedzielę, w sali 
Domu Narodowego „Jasełka" w 3 aktach, w 4 
odsłonach oraz żywy obraz, wszystko w bogatych 
kostiumach. Otwircie kasy o godz. 3. popołudniu. 
Początek przedstawienia punktualnie o godzinie
4. popołudniu. Czysty dochód przeznaczony na 
ubogą dziatwę polskiej szkoły w Cieszynie. Jesteśmy 
przekonani, że Wielebne duchowieństwo oraz nasza 
inteligencja nas w tern przedsięwzięciu poprze. 
Zaproszeń osobnych się nie u ysyła ; o liczny udział 
upraszamy pp. rzemieślników, robotników oraz 
gospodarzy z okolicy miasta. Komitet wykonawczy.

— Wieczorek Mickiewiczowski. Uczniowie 
c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie urządzają 
w sobotę, d. 21. stycznia ku czci A. Mickiewicza 
uroczysty wieczorek z następującym programem : 
C~ęść pierwsza: 1. J. Fober: Kantata ku czci A. 
Mickiewicza. Chór męski. — 2 Słowo wstępne. —
3. o) E. Koppel: Noc księżycowa; ń) Kélér Béla; 

Aiföldi bucsùnangok; skrzypce, solo z tow. forte
pianu. — 4. A. Mickiewicz: Powrót taty. Dekla
macya. (Ucz. I. kl.) — 5. a) Stefan Burzyński: 
Świtezianka. Słowa A. Mickiewicza; b) Stefan Bu
rzyński: Filon i Laura. Słowa Fr. Karpińskiego; 
chór męski. — 6. Pieśń wieczorna górnika. Flet 
solo z towarzyszeniem orkiestry. — Część druga: 
7. A Mickiewicz: Dziady. Cz. III. Scena w wię
zieniu. Deklamacya zbiorowa. — 8. a) I. J. Pade
rewski: Op. 14. Menuet; ń) F. Chopin: Op. 68. 
Mazurek; fortepian solo. — 9. A. Mickiewicz: 
Farys. Deklamacya. — 10. a) Händel: Largo; 
b) Spohr: Polonahé; kwartet smyczkowy.— 11. a) 
Stefan Surzyński: O matko Polko; fc) C. M. Weber: 
Chór strzelców; słowa A. Mickiewicza; chór męski. 
Początek o godzinie pół do siódmej wieczorem. 
Program służy za zaproszenie. Krzesła zarezerwo
wane dla pań i osób starszych. Łaskawe datki 
przyjmuje się przy wstępie na założenie bursy 
imienia A. Mickiewicza. —

— Beatyfikacja Cieszyniaka. W niedzielę, d. 
15. b. m. odbędzie się w Rzymie beatyfikacya ks. 
Melchiora Gródeckiego, ur. w r. 1584 w Cieszynie. 
Do Zakonu Jezuitów wstąpił w Bernie d. 22. maja 
1603. Kształcił 8<ę w Neubaus i w Pradze, był 
nauczycielem gramatyki w Bernie, Neuhaus i w 
Kłodzku. W r. 1614 wyświęcony został na kapłann; 
następnie był kaznodzieją w Kopaninach w Cze
chach. W r. 1618 posłany został jako kapelan 
wojskowy do Koszyc; dnia 7. września 1619 po 
niósł śmierć męczeńską. W bieżącym roku odbędzie 
się w cieszyńskim kościele 00. Jezuitów wspaniała 
uroczystość celem uczczenia tego błogosławionego.

— Walne zebranie członków Czytelni ludowe] 
w Cieszynie odbyło się d. 8. stycznia b. r. Na 
190 zebrało się członków 33. Po odczytaniu i przy
jęciu protokołu zabrał głos przewodniczący, by 
w krótkich słowach podać przegląd spraw, któremi 
się wydział zajmował. Aby podnieść frekwencyę 
w Czytelni wydział sprowadził kilka nowych pism, 
czuwał nad porządkiem w towarzystwie i urządzał 
we własnym lokalu odczyty lub wieczory towarzyskie. 
I tak odbyły się w soboty 5. do 26. marca 1904 
dobrze odwiedzane 4 odczyty profesorów tutejszego 
gimnazyum polskiego z dziedziny historyi, literatury, 
historii miajta Cieszyna i fizyologii. Z dochodu 
ogólnego 141*20 K przeznaczono na obiady dla 
budnycb dzieci 50 K. W październiku odbył się 
wieczorek humorwwczny, wykonany przez pp. Dornię 
i Dyrnę. Wieczoîek zadowolił licz ie zebranych 
członków i przyniósł dochodu 28*98 K, które prze 
znaczono na oprawę książek. W sali Domu Naro
dowego odbył się staraniem wydziału w marcu 
wieczór teatralny. Amatorzy, przeważnie członkowie 
Czytelni, przedstawili 2 sztuki: „Odludki i poeta" 
i „Pierwsza lepsza", hr. Al. Fedry. Przedstawienie 
udało się dobrze, publiczności przybyło jednakże, 
mimo wszechstronnie wysłanych zaproszeń, za mał„, 
dlatego zanotowano deficyt w sumie 15*20 K. Ku 
uczczeniu króla naszych poetów odbył się w mie
siącu urodzin jego wieczór Mickiewiczowski. Program 
wykonały zadowalniająco siły miejscowe, do odczytu 
poproszono dla odmiany zamiejscowego pana, prof. 
dra Ignacego Steina z Krakowa. Wzorowe pro
dukcje i jędrne a interesujące słowa wykładu po
zostawiły miłe wrażenie. Czystego dochodu wieczo
rek przynióoł 60 K. Następnie zawiadomił prezes 
zebranie, że od 1. kwietnia 1905 lokal Czytelni 
znajdował się będzie na 2. piętrze Domu Narodo
wego, w mieszkaniu, które dotąd zajmował ks. prof. 
Londzin. Mieszkania dotychczasowe okazało się 
z wielu względów niedogodnem. Że w nowym lokalu 
okażą się nowe n edogodności o tym wydział nie 
wątpi, ale pewnem jest, że w nowym lokalu usunięte 
zostaną 3 największe niedogodności obecne a to: 
1. brak sługi oddanego na wyłączne rozporządzenie 
Czytelni, 2. brak potrzebnego do czytania spokoju 
wewnątrz i zewnątrz 3. brak wesołego frontu na 
Rynek cieszyński. Za lokal dotychczasowy płaciło 
się, bez 8*/« dodatków, 900 K, za nowy będzie się 
płaciło (wraz z biblioteką) 800 K. W nowym lokalu 
ułoży się ścisły regulamin całego ruchu, zaprowadzi 
się bibliotekę nowości i postara się o to, aby i 
członkowie starsi mogli znaleźć w Czytelni rozrywkę. 
Następnie prezes poświęca zmarłym członkom drowi 
Klembergowi i Maryi Lorsch, rodzonej bar. Ricci, 
pośmiertne wspomnienie. Zamiast wieńca na trumnę 
dra Kleinberga złożyli członkowie 50 K na „Ma
cierz". Walne zebranie wyraziło cześć ich pamięci 
powstaniem z miejsc. Z rzędu udziela prezes głosu 
bibliotekarzowi p. E. Falkiewiczowi. Biblioteka 
liczyła na początku roku 1904 dzieł 7781. Pomno
żyła się zaś w ubiegłym roku 24 dziełami, ofiaro- 
wanemi przez następ, ofiarodawców: p. Bucewicz 
z Warszawy: „Historya literatury Polskiej", 1 tom; 
p. Buchta z Pogwizd owa: „Wykład literatury Sło

wiańskiej", 4 tomy; ks. prof. Londzin z Cieszyna: 
„B bliografiadruków polsk.w Księstwie Cieszyiskiem", 
tom 1; p. F. Radowski z Bielska: Reymont Wła
dysław „Z Pamętnika", tom 1, „Ongi w dworach 
i drorkach szlacheckich", tom 1, Konopnicka Marya 
„Poezye", tomy 4, Niemojewski A. „Familia", tom 1, 
Rydel Lucyan „Utwory dramatyczne", tom 1, Nie
mojewski A. „Rokitu", tom 1, Płaczko Julian „iStu- 
dya dyplomatyczne", tom 1 ; p. Leber z Cieszyna : 
10 książek polskich i niemieckich; p. Polaczek z 
Cieszyna: „Księga pamiątkowa czterdziesto-letniej 
rocznicy powstania w roku 1863", tom 1, „Pa
miętnik 4. zlotu sokolstwa polskiego we Lwowie", 
tom 1, „Ilustracya polska", 2 roczniki 2—3, tomów 2.

(Dok. nast.)
— Z cieszyńskiego Kółka pedagogicznego. 

Zwyczajne žebráme odoędzie się w sobotę, dnia 
21. stycznia o godzinie 12. w południe w sali czy
telni ludowej w Cieszynie. O liczny udział prosi 
Wydział. —

— „Drang nach Osten". Olbrzymie plakaty 
o barwach wielkoniemieckich czarno-czerwono-żółtych 
zwiastowały od kilku dni „niemieckim obywatelom 
nier ieckiego miasta Cieszyna i okolicy," że w nie
dzielę, d. 8. stycznia b. r. odbędzie się w sali 
ratuszowej w Cieszynie uroczystość 25 letniego 
istnienia niemieckiego „Schulvereinu". Zabrało mę 
jakoś niewiele tych bojowniczych Niemców, bo aż 
ciocia eię skarży. Odbył się wielki koncert — za
dłużone aż po uszy miasto dało salę ratuszową 
i światło za darmo — no i mowa nieuniknionego 
przy takiej sposobności możnowładcy Demla II., a 
nareszcie tańce. Demel m>ał znowu sposobność 
gadania o wielkiem niebezpieczeństwie niemczyzny, 
o zagrożonych kresach, i inne dawno oklepane fra
zesy, którymi, by zalepić łatwowiernym oczy, swym 
ochrypłym głosem zawsze i wszędzie rzuca. 
Obczyzna uratowana ! —

— Gwałciciel Świąt. Przywędrowany prusak 
na Bobrku, o którym już raz pisać byliśmy zmuszeni, 
dalej w bezczelny a zarazem karygodny sposób 
zmusza podwładnych robotników do gwałcenia świąt 
i niedziel — choć wcale żadna nie zachodzi przy
czyna. Przestrzegamy niniejszem tego zuchwałego 
obcokrajowca i prosimy na tej drodze jego chlebo
dawcę, by w własnym interesie pouczył tego 
zuchwałego prusaka o obowiązującej u nas ustawie 
o odpoczynku niedzielnym. —

— Na rzecz Bratniej pomocy akademików 
Śląskich złożyli: p. Kokotek Jan, słuchacz teologii 
w Wiedniu 5 K zebrane na weselu siostry w Bu
ko wicach; p. Filasiewicz Stanislav, słuchacz poli
techniki we Lwowie 1 K 6Ö h; p. Kożdoń Paweł, 
słuchacz praw w Wiedniu zamiast powinszować 
noworocznych 2 K. —

— Z Białej. Dnia 5. stycznia b. r. odbyło się 
w Białej w saii posiedzeń magistratu bialskiego 
zgromadzenie kupców nierogacizny z Czech (zwłaszcza 
z Prisgi), Morawy i Śląska. Reprezentowane były 
największe firmy, jak: firma stowarzyszenia rze- 
żników i masarzy miasta Pragi priez swego pre
zesa p. Józefa Kráčmera i przez zastępcę prezesa 
p. M. Zadńk, prócz tego było wielu houowców 
i handlarzy nierogacizny z Galicyi i Bukowiny, 
między nimi prezes stowarzyszenia z Tarnopola, 
p. Jan Rynie wlecz. To zgromadzenie, zwołane z ini- 
cyaty wą największych firm rzeżników i masarzy miasta 
Pragi, miało na celu powzięcie uchwały, aby w mie
ście Białej, w którem już od dawien dawna przed 
otwarciem zal ładu kontumacyjnego d*a świń od
bywały się wielkie targi na nierogaciznę, takowe 
na nowo do życia powołać, a tym sposobem dać 
wyłączną możność i sposobność kupcom większym 
(i wielkim) nabycia potrzebnego towaru. Po roz- 
trząśnieniu wszecbstronnem sprawy i podniesieniu 
korzyści, jakie z takiegi urządzenia w porównaniu z 
dotychczasową praktyką wypłyną tak dla kupców, 
jak i dla sprzedających, zgodzono się jednogłośnie 
na to, aby targi takie w Białej zaprowadzić, nad ć 
im charakter targów przymusowych, gdyż jedynie 
takie targi są w stanie odpowiedzieć interesom kup
ców i hodowców. —

— Z Brennej. (Czytelnia ludowa.) Towarzystwo 
oświaty ludowej w Krakowie, którego głównym 
celem jest szerzenie oświaty między polskim ludem 
w duchu religijnym, założyło u nas zeszłego roku 
w (ecie bezpłatną Czytelnię ludową. Czytelnia ta 
umieszczoną została na plebanii. Jak ona dla na
szej wioski pożądaną była, poznajemy, gdy zwa
żymy, że z niej w zeszłym roku od 29. czerwca 
aż do końca grudnia korzystało 85 osób nietylko 
młodych ale i starych, które za ten czas 526 ksią
żek treści zabawnej, pouczającej i religijnej prze
czytały. A jeżeli i nad tą okolicznością się zasta
nowimy, że u nas w rodzinach zwykle na głos się 
czyta, przyjdziemy do poznania, że w ten sposób



Nr. 2. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Strona 11

wielu obeznało się z treścią przeczytanych książek, 
i że przy tej sposobności niejedno dobre ziarnko 
C-V to przestrogi, czy zachęty i napomnienia serca 
padlo, w mem korzenie zapuściło i po czasie prze
cież owoc niejaki przyniesie. Wszak czytanie dobrych 
książek jest zsbawą dobrą i pożyteczną, bo kształci 
i uszlachetnia umysł i przy tem sprawia miłą roz- 
r wkę, której koniecznie potrzebują nasi górale, bo 
” n życie twarde a nie na różach uścielone. Ohy 
Wszyscy pozwali tę wielką cenę czytania dobrych 
książek i z Czytelni jak najwięcej korzystali. 
Szczęść Boże! —

.— Z Czechowic. Okropny wypadek zdarzył sie 
tutaj na stacyi kolei w czwartek d. 5. b. ni. wieczorem o 
70-iz. 9. Nauczyciel Jerzy Korzonek, żegnając się 
z zn ijomym urzędnikiem kolejowym, wpadł nie
szczęśliwie p«d kola szybującego pociągu i zginął 
na miejscu, przecięty prz> z poły. W niedzielę po
południu odbył się pogrzeb jego w Czechowicach 
przy ogromnym udziale kolegów zmarłego i lud
ności. Wielu kolegów, przyjaciół i znajomych przy
było, by ostatnią oddać ukochanemu zmarłemu 
u-fługę i złożyć wieniec u jego trumny. W kościele 
Parafialnym, dokąd przy żałjśnych dźwiękach ka
peli tutejszego zriązku weteranów zwłoai przez 
koiegów zostały wprowadzone, odprawione zostało 
uroczyste requiem, celebrowane przez Przewiel ks. 
proboszcza Jarosza w assystencyi k->. proboszcza 
Micoszka i ks. Jezuity Smarzłego. Tu wymownymi 
•rozczulającymi słowy skreślił Przew. ks. Jezuita 

marzły żywot ś. p. Jerzego, ceniąc jego wzniosłe 
P> j mioty jako przykładnego członka rodziny, jako 
idealnego kolegi i przyjaciela, jako dobrego na
uczyciela, który potrafił sobie zjednać serca mło- 

zieży. Nad grobem otwartym przemówił jeszcze 
pi zm ywany łkaniem młodz-eży i obecnych kierownik 
ut.ejszej szkoły A. Sznapka, śląc za ś. p. zmarłym 

ustalme „Do widzenia". —
.v T~ Ż. Barkowa. We wtorek zmarl tu górnik 

ożnica, zostawiając wdowę i sześcioro dzieci. —
Z Dzlediic. Zawiązał się tutaj, jak sły- 

e i^i’ zw’^ze^ „Sokoła". Jesdo piąte z rzędu 
Ci ? ? 8Vkole, które zostało założone w księstwie 

szyùskiem. A trzeba bardzo takich narodowych 
ŠI' VZyis^w’ szczególnie w zagrożonych okolicach 

-ská. Nowemu towarzystwu życzymy ze serca 
.Szczęść Boże!" Czołem! —
ri i , Trzech Króli i w na-tęnną nie-

t ę-°^TUe T*tały w a h P- Machalicy „Ja- 
d-ń v; C<!J ’ ‘■z°l'ata betlcemska utworu ks. Mio- 
iino-L e£°- • We wi<™ ułożony odznacza się 
rt imejBçami rzewną, to znowu humorem praw- 
tvJínci P°.sK’It’* zu^ oddano z wielkim ar 
czinnv ’ • i VJÎ zreszt9 słyną już dzisiaj niektórzy 
Á nio °W,e ko.kl amatorskiego w Dziedzicach. Wra- 
henrr P°^noaUy prześliczne kostyumy jakoteż 

ngaiskie oświetlenie najpiękniejszych scen. To 
e widzowie byli niezmiernie ucieszeni „Jasełkami" 

t nie siczęozili oklasków aktorom, szczególnie 
f-ziat ra, która miała wstęp bezpłatny, nie mogła 
«19 dosyć m patrzyć takiemu Walkowi-sielanie i 
„ ficznvm aniołom. Prawdziwa wdzięczność należy 
tórnbU urz?dzenie tego przedstawienia Kółku ama- 
«rsKiemu i jego przewodniczącemu p. Kmiecickiemu. 

. 2 Frysztatu. Nieszczęśliwy wypadek był
w dworrn t?6 áí°,Í<ž doi,olu',,lia- Pociąg najechał 
„ Pr»v «• a wa.pon bojący w stacyi i pogruchotał 
UkvL „ Z(kri,eu‘u odnieśP dwaj konduktorzy 
„Ík ® Poranienia. Nawa na kolei lokalnej człowiek

»iłw> i * -J0<y P-^ez nieostrożność matkia bo też umyślnie nie zostało uduszone. Podejrzenie 
było tem większe, ponieważ przrd kilku laty nowo- 
Ímlł“W?eg0’ "ł‘ Brz^wce, do studni
wrzudła, za co 3 lata ods>edziała. Widocznie j-j 
» J kuy nie było za dosyć, bo sobie gde e przy 
Opawie znów dziecię wysłużyła. Pogrzeb dziecięcia 
odbędzie się na cmentarzu ewangelickim w Hażlarhn 
Matka zaś poch dzi z Dębowca; tym razem jak 
twietdzą ludzie, śmierci dziecięcia nie spowodowała.

— Ze wszystkich stron słychać o «œutovch 
wypadkach śmierci przez zmarznięcie, spowodowa
nych ostrymi mrosami okołc Nowego Roku. I u 
nas zdarz . się taki wypadek. Dnia 28. grudnia 
jieci, idące do szkoły, spostrzegły tuż przed sa- 

inym budy, jem szkułuym zer tywniałe już całkiem 
zwłoki parobka z arcyks. dworu, Jana Drobka 
v>iekawe jtst, że zawsze niemal taki nieboszczyk 
«grzał ®ę przedtem „szarą", rzadko bowiem sły 

clisc, żeby ktoś trzeźwym hędąc, zmarzł. Nie łatwo 
je uwierzyć, iżby gorzałka zagrzewała rzeczy- 

WJśue, gdyby tak było, tooy żaden pijak nie zmarzł.

— Z Jiworza. Choć dni zaduszne dawno już 
miuęły, przecież czas nieboszczyków w Jaworzu 
j< szcze nie ustał. Niedawno temu pisał nieboszczyk 
skaigę do c. k. starostwa w B elsku, do prokurátory i 
państwa i do konsystorza na naszego katolickiego 
proboszcza, dla wszelkiej zaś wiarygodności pod
pisał się Emanuel Selbor, nauczyciel w miejscu. 
Co myśleć ma uczciwy człowiek o poduonym po
stępku tych, którzy zmarłymi w ten sposób się 
posługują? Banda szubrawców! X. —

— Niebawem ma tu być założona „Czytelnia 
katolicka". Ludność tutejsza już z niecierpliwością 
oczekuje zatwierdzenia statutów tejże czytelni. Na 
ten cel otrzymaliśmy już w darze od Jaśnie Wiel
możnej Pani Baronowej Czechowiczownej całe skrzy
nie książek różnej treści, za co Jej składamy ser
deczne i stokrotne „Bóg zapłać", jako też Wiel
możnemu Panu dr. Zanietowskiemu sen. i jun., 
którzy swoim wpływem zjednali nam szlachetne 
serce zacnej dobrodziejki. Oby znalazło się więcej 
takich dobrodziejów, którym oświata ludu polskiego 
na kresach, a osobliwie u nas w Jaworzu, gdzie 
język polski narażony jest na zgermsnizowanie, leży 
na sercu, którzyby nam i naszej młodziutkiej czytelni 
zecheieli przybyć z pomocą, czy to w książkach lub 
gazetach. Ludek nasz chętny jest do czytania. Sicój.

— Z Niemieckiej Lutyni. I iniśmy nie za
pomnieli o nrnzej dziatwie szkolnej. I u nas urzą
dzono „Gwiazdkę" dla dzieci. Dobrodzieje i Towa
rzystwo krajcarowe ofiarowali 100 koron, drugich 
100 koron ofiarował wydział gminy. Za tę sumę 
można było naszą liczną dziatwę podzielić i naj
uboższych obuwiem, odzieżą i potrzebami szkolnenii 
ob larzyć. W piątek przed wigilią zgromadziła się 
dziatwa na mszą świętą tygodniową; po ukończeniu 
mszv św. zaprowadzili nasi pp. nauczyciele dziatwę 
do klasy przystrojonej i przyozdobionej okazałem 
drzewkiem. Nastąpiły deldamacye szkolnych dziatek, 
przeplatane śpiewem naszych prastarych kolend, a 
przecież ‘tak miłych, i grą na harmonium. Prze
mówił do dziatek miejscowy proboszcz i kierownik, 
który dołożył wszelkich sił, by ten dzień pozostał 
w pamięci naszych przyszłych obywateli. Nastąpiło 
podzielenie najuboższej dziatwy odzieżą i pp. na
uczyciele w klasach osobno obdzielali swoich ucz
niów i uczennice pieczywem i owocami. —

— Podczas świąt mieliśmy sposób słyszeć 
naszą młodą kapelę w kościele, Itóra, jeżeli nie 
usianie w ćwiczeniach, wyrobi się w Krótkim czasie 
na dobrą kapelę. Jak długo będziemy po naszych 
kościołach i domach słyszeli kolendy nasze i bę
dziemy widzieli s opki i jasełka w czasie Bożego 
Narodzenia, będziemy się poczuwali w domu swoim, 
i będziemy też umieli tego, co swoje, bronić i ko
chać, choćby i osy nas szczypały. Swój. —

— Z Mazańcowic. D. 3. b. m. pochowany tu 
zost ił robotnik fabryczny Polaesak, który idąc 
z Bielska do domu zasłabnął i zmarzł. —

— Z Michałkowie- Na Gwiazdkę dla dzieci 
szkoły polskiej nadesłali w da Lizy m ciągu: Kasa 
oszczędności i zaliczek w Cieszynie 30 K ; W. Ma
zurkiewicz 6 K; J. Kaszper 5 K' Franciszek Duda, 
słuchacz filozofii w Krakowie 3 K 40 b; F. Gw<ż- 
dziewicz, restaurator w Krakowie ze składek 11 K 
30 h; A. Godek, inspektor gorn. 20 K; P. Gra
bowski 2 K; Pawlikowska 2 K; K, Wożniak 1 K; 
A. Pachuta 4 K; na listy składek zebrali: Józef 
Fiekk 7 K 40 h, Marcin Pszczółka 27 K 20 b, 
Stanisław Ptak 9 K. Tomasz S-ewczyk 2 K 80 h, 
Gustaw Gaza 6 K 60 h, J‘<n Kowalik 6 K 80 h, 
Jaś Urbańczyk 30 K 10 h, Jozef Jedynak ö K 10 b, 
Stanisław Kalasiewicz 7 K, Walenty Masztalerz 
19 K 20 h, Stanisław Pilecki 36 K 20 h. Waw 
rzyniec Szulc 12 K 40 h. Józ< f Kalęba 4 K 40 h — 
które złożyli po 2 K; S. Pieprzyk, M. Łisiowua, 
T. Kęcki, A. Nowakówna. J. Jag'arz, Jozef Dańda,
S. Daniec, Jan Duda, J. Machowski, J. Rzepecki 
i J. Urbańczyk 3 K; po 1 K: J. Kalęba, J. Juszczyk,
S. Pilecki, W. Przybyła, J. Nowak, J. Paprota, 
F. Nowak, J. Ślęczka, J. Wieczorek, J. Kubacki, 
M. Matuszkowa, F. Ligęza, J. Mentel, F. Wójcik, 
S. Çhabrawski, J. Kupiec, L. Kolasa, F. Kalasińskij, 
J. Śniegoń. M. Dziedzic, S. Langfe'der, M. Politzer, 
M. Teichuer, S. Huppeit, M Mazanek, M Sumpe- 
rr wa, O. Podgórny, S. Łoboda, J. Gludys, J. Książek, 
W. Masztalerz. S. Kalasiewicz, L. Kolasa, B. Duńda, 
F. Jedynak, J. Wielgus, M. Nowak, W. Pietruszka, 
J. Trębacz, W. Chudoba, S. Halczarz, J. Jeleń, 
W. Turek, W. Kapała, J. Górká, P. Kurza, W. 
Wojtasik, M. Surówka, F. Budacz, J. Brož, M. Gro- 
choł, W. Dymanus, J. Kowalik, J. Kostka, J. Ka
pusta, J. E'iasz, J. Łata, J. Jędrzejko, F. Pytel, 
J. flojecki, G. Gustaw, T. Szewczyk. Dzierglowa, 
W. Kędryna, S. Ptak, S. Ptak II T. Paluch, M. 
Pszczółka, S. Klein, S. Engel, Z. Eogel, M. Lands

berger, S. Gryz, G. Przedzielski, W. Popek, P. 
Gryz, D. Posn^r, Geyer, J. Rączka, Burger, J. Głuch, 
J. Pszczółka, K. Pająk, S. Nawalany, J. Waleczku,
J. Fiolek, K. Urbanik, J. Ptaszek, Neufeld; po 80 h: 
P. Woźniak, S. Żupnik, A. Mikuła, M. Kołodziej 
i J. Kacówka; po 50 h: J. Siem>ączko, K. Cholewa,
L. Rodowski K. Hrabowsky, S. Janeczek, J. Rabiasz, 
W. Turek, S. Masztalerz, F. L'ihtig, M. Dominik,
K. Zakrzewski, K. Mól, F. Piotrowski, J. Kowalik, 
Abrahamer, Bukowiecka, P. Matras, J. Siwek, 
J. Bednarski, T. Słaaka, F. Góra, Kataba, J. Hebda,
M. Bilosz i A. Tracz, po 50 h: F. Ryś, M. Kwa
śniak, M. Jaglarz, J. WTożaŁak, M. Miarka, W. Ma
giera, J. Zemanek, W. Kmiecik, A. Baryczko i H. 
Dluchosz, po 40 h: W. Cieśla, S. Mentel, F. Pardyl, 
W. Wąs, W. Jakuczek, J. Guzik, J. Zając, M. Do
brzyńska, P. Kubacki, Ć. Hujar, J. Wilk, E. Pardyl, 
P. Pardyl, J. Zborowski, D. Florek, J. Sendorek, 
W. Stachel, J. Jedynak, J. Biernat, T. Gorgol, S. 
S iknarowska, J. Pawlik, Cz. Branikowski, J. Liszka, 
T. Jaroch, M. Mrózek, B. Buczek, W. Nazimek. 
A. Dutkiewicz, J. Sala i A. Mech, po «0 h: W. 
Sumara, A. Wójcik, J. Matuszyk i L. Wadówka, 
po 20 h: J. Fielek, M. Gniadek, Gawlikowski. J. 
Puzia, P. Tizos, Chwostkiewicz, J. Kulhanetz, 
Wirbinka, J. Jęd-zejko, J. Natanek, A. Mięso, W. 
Migdał, S. Należniak, F. Czubak, S. Gawór, M. 
Kania, W. Buczek, J. Kula, A. Varoš, J. Havránek, 
J. Siendąj, K. Wilk, W. Sutek, M. Musiał, J. Kostur- 
kiewicz, K. Wilk, Sz. Matras, J. Drapa, J. Woja, 
A. Fuchs, J. Tokarz, F. Fielek, S. Kurleta, W. 
Kozieł i Obidow.cz, po 10 h: Hadra, J. Klech, 
W. Wojtawicz, H. Kopeć, J. Kasprzyk, F. Sa tara, 
F. Janusz i A. Sitko; oprócz tego J. Juszczyk 
1 K 20 h ; F. Popiołek 1 K 20 h ; H. Olszanik 
1 K 20 h i Frej W. 1 K 60 b. Za dary przysłane 
i złożone składa Szan. ofiarodawcam szczere .Bog 
zajiłać" ! Komitet.

— Podpisany zawiadamia, że doroczne Walne 
Zgromadzenie Stów. Czytelni w Mich iłkowicach od
będzie się w niedzielę, dnia 15. stycznia b. r. o 
godz. 3. w własnym lokalu z następującym progra
mem: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z ze
szłego Walnego Zgromadzenia. 3. Sprawozdanie 
sekretarza z czynności Wydziału za cały rok.
4. Sprawozdanie skarbnika. 5. Wybór komisyi kon
trolującej do rachunków stowarzyszenia. 6. Sprawo
zdanie b.bliotekarza ze stanu biblioteki. 7. Walne 
wnioski, — nu kuire W. P. T. Członków najuprzej
miej zaprasza. Za Wydział W. Szulc, sekretarz.

— Z Po wizdowa. Jego E aiu. ks. kardynał 
Kopp ofi-rował na kiszta reparatur kościoła tutej
szego 4000 K. —

— Ze Skoczowa. Przedstawienie amatorskie 
r. stycznia b. r. wypadło bardzo do -rz<-. Z -brało 
się, chociaż nie tyle, co zazwyczaj ale jednak sporo 
ludzi, gdyż z wyjątkiem kilkunastu krzeseł na pierw- 
szem miejscu sala cała została wyprzedaną. Ubytek 
zapewne ttmu przypisać należy, że tą rażą przed
stawienie i byt późno ogłoszono, wskutek czego 
zamiejsciwych gości prawie n e było. „Consilium 
facultatis" Fredry, odegrane znakomicie przez naszych 
amatorów, wcale do smaku przypadło tuteiszej pu
bliczności. czego dowodem było wyśmienite uspo
sobienie, jakie panowało na sali podczas całego 
przedstawienia. Pan St. ze zwykłą sobie dziel
nością odegrał jak najdoskonalej wszystkie, nie 
tylko dziarskie, ale i powolne fazy roli Kasprunia. 
Pan K. stanął tą rażą na szczycie inistrzowstwa. 
Roli Walusia ani zawodowy aktor nie byłby w stanie 
lepiej oddać, jak to uczynił Pan K. Ale i wszystkie 
inne role były odegrane wybornie. Moiej ud. ną 
należy nazwać zabawę z tańcami, która nastąpiła 
po przedstawieniu. Było czuć brak kierownictwa i 
programu Z tego skorzystały dwe indywidua, znane 
w calem mieście ze swego obydrego a bardzo gor
szącego stejunku i ośmieliły się wplątać pomiędzy 
ludzi porządnych. Obecność tych dw ich razić mu- 
siała każdego, który jeszcze nie zatracił zupełnie 
poczucia moralności. A więc w przyszłości baczność ! 
Czytelniak. —

— Ze Skrzeczenia. W niedzielę, d. 15. stycz
nia o godz. 3. popołudniu, odbędzie się walne 
zgromadzeniu oddziału Towarzystwa „Jedność" w 
Skrzeczeniu w lokalnościach p. M. Lembergera. 
O liczny udział uprasza Wydział.

— Ze Starego miasta (Sowinieć). U uas 
uśmierciła w nowym roku pierwszą niewias ę, go
rzałka. Gdyby człowiek ją był zabił, dostałby się 
do więzienia; cóż z gorzałką się stanie? O żebv 
to przestraszyło pijaków i odwiódło od picia tej 
trucizny, która gotowa się w człowieku zapalić i 
życie mu odebrać. —

Obidow.cz
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Fiśmiennictwo.
— Podręcznik do nauki kaligrafii. Książkę 

pod tytułem takim napisali pp. Józel Czernecki, 
J. Szabłowski i S. Tatuch, a wydało ją swoim na
kładem „Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych" 
we Lwowie. Podręcznik ten, obszerny (238 str. w 8-ce) 
określa dokładnie i pięknie wychowawcze znaczenie 
nauki kaligrafii w szkole czy to ludowej, czy śre
dniej; dalej poucza o przyborach do pisania, 
uwzględniając dzieie rozwoju tych środków pomoc

niczych w sztuce pisania; z kolei mówi o układzie 
ciała podczas pisania, potem o celu nauki kaligrafii, 
o zaletach pisma dobrego, o błędach przy pisaniu 
i t. d. W tej części podręcznika są podane prace 
i nazwiska kaligrafów polskich. Część II. pod
ręcznika poucza o metodach (sposobach) nauki 
pisania, część III. o praktyce pisma, część IV. o 
„monogramach", część V. o toku nauki i lekcyach 
wzorowych. Ostatnia część VI. zawiera pytania 
z nauki kaligrafii. Do podręcznika dołączone 
„wzory" układu prof. J. Czerneckiego, a wykonane 

przez St. Tatucha. „Podręcznik do nauki kaligrafii* 
polecamy gorąco naszemu nauczycielstwu. Bardzo 
często się u nas mówi, a niekiedy nawet pisze, że 
nie ma w języku polskim dobrych podręczników. 
Prawdą to nie jest. Taka książka, jak ta, o której 
tu piszemy, mogłaby być ozdobą literatury peda
gogicznej każdego narodu, choćby nawet tak boga
tego w dzieła tego rodzaju, jak n. p. naród an
gielski. Wzory pisma, o których Wspomnieliśmy, 
wykonane prześlicznie, powinny wyprzeć ze szkół 
naszych wzorki niemieckie. —

KALENDARZE NA ROK 1905, różnego rodzaju
ww poleca księgarnia lud. EDW. FE1TZINGERA w CIESZYNIE (na wyższej bramie.)

Ceny na targu w Cieszynie dnia 7. styczna: hekto
litr pszenicy 15 K — h\ żyta 11 K 80 h; jęczmienia 10 A’ 
80 A; owsa 7 K 70 A; grochu — K — h. — Ziemniaków 
100 kilo) 4 K 60 h. — Słomy (100 kilo) 6 K 80 h. — 
Siana (100 kilo) 11 K — h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 A' — A; drzewa miękkiego 6 K — h.

Piękne, wielkie, obłupane

CYTRYNY
są do nabycia

u M. Fasala w Cieszynie.
Na karnawał (mięsopust) 

poleca Księg. Edw. Feitzingera w Cieszynie 
(Wyisza Urania): Karty : listy do zaproszenia na ba! 
w polek., czesk. i niem. języku, ordery, koriandoli do 
sypania, wgte papierene do rzucania, lamy (maski), 
brody, czapki papierowe, dekoracye dla sal, artykuły 
humorystyczne oraz inne na ten czas stosowne towary.

Dentysta

Dr. Max Kulka
podaje niniejszem uprzejmie do wiadomości, że 

otworzył swój
zaklad dentystyczny i techniczny

w nowo wybudowanym domu w Cieszynie, 
ul. Stefanii nr. 58.

Cieszyn, w styczniu 1905.
HajUifisie źródło zukupna ! ■w

’a syn w M, Mac Dania
Kandot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
! notki. Gotowe sukti ‘e prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamę irnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

W sprawach asenterunkowycn
I dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt, rotmistrza Adolfa Kornberger
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe nutoiyzowaue f

Biuro informacyjno 
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15 ,
« - - - „Willa Wanda“ ....

Biuro udziela dalej informacye i zporz^diA wucllne odnoin» podam- j 
w »prawach dotyczących jednorocznej siuiby wojskowej, prze Jwcic« I 
nego zawierania niaucfuiw, cmigr.tcyi, odroczeni ćwiczeń woýlci»wycn 
lub uwolnienia od takowych, zebrań ko utru lny eh. rckiatna^yi, przy« ! 
jęcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d., wu 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojski wakujących po» 
« podoficerów rachmistrzów, iu-ay kantów, pro fez y omstow i U p •

W końcu sporządza B tro również « Trnnil 
wszelkiego rodzaju podania do ■ I Ul>U

Godziny urzędowo codziennie od 9. do 12. przed 1 od 3. do 6. 
popołudniu — W Illûdztoli! I SWljt ’ tylkO t*r edVOtl.BnU»

pobliżu mostu obok parowni, polecam swój wielki 
skład zegarów, towarów złotych i srebrnych w 
największym wyborze po najtańszych c< nach pod 
gwarancyą i upraszam o przeniesienie zaufania 
takif i do nowego lokalu.

ztepararury uskuteczniam dobrze, rychło i 
tanio, ponieważ posiadam najnowsze narzędzia.

Z poważaniem

BACZNOŚĆ!-WJ
Podaję uprzejmie do 

wiadomości Szanownym 
odbiorcom i P. T. Pu
bliczności, że mój od 
40 lat istniejący interes 
zegarmistrzowski znaj
duje się obecnie i w 
przyszłości w nowym 
domu p. Griinbauma w

Adolf Blumenthal, zegarmistrz w Cieszynie.
===== Dobrze zaprowadzony •• —

interes kawowy
w połączeniu z fabryhą kawy słodowej i surogatu 
oraz najnowsza palarnia kawy pod korzystnymi 
warunkami z powodu wyjazdu zaraz do sprze
dania w Krakowie, S.ewska 22 (Skład kawy).

„Nowy Dzwonek“ 
pismo ludowe poświęcone: nauce, powieściom i sprawom 
bieżącym, wychodzi rok 13. w Krakowie raz w miesiącu 
w zeszytach znaczne objętości.

Każdy zeszyt „Nowego Dzwonka“ ma 66 do 64 
stronic druku.

JE»rze<lpłatn wynysi na rok : 6 Koron (2 złr. 50 ct.), 
na pół roku: 2 Korony 60 hal. (1 złr. 25 ct.)

Każdy preuu inrator „Nowego Dzwonka“ nadsyłający 
całoroczną lub półroczna pienumeratę, otrzymuje za darmo 
jako premię: Kuleniliirz na rok 1905 pod tytułem: 
„Święta Rodzina“.

ADRES: Redakcyn „Nowego Dzwonka"
w Krakowi-', ul. Zielona nr. 20.

«w Filia bogumińska “Wf® 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
ilowarzt/zzenta zarejestrowanego z nieograniczoną perską 

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

>4 °/ / o
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedząjącego 1. a względnie 16. dnia W mie 

siącu. Kapitale acy a półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od gouz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

KONKURS.
Przy budowle l-ilnsowej szkoły wraz 

« pomieszkaniem dla nauczyciela w gminie 
Mnisztwie będą następująca roboty w drodze 
oferty do rozdania :

1. Roboty mularskie;
2. roboty ciesielskie;
3. roboty stolarskie;
4. roboty blacharskie.
Plany, kosztorysy i warunki budowy mogą być 

u podpisanego przełożonego gminy przez każdego 
od 15. aż do 22. stycznia przeglądnione.

Oferty na przyjęcie robót mogą najdalej do 
30. stycznia b. r. u podpisanego przelożeństwa 
gminy być złożone.

Do każdej oferty musi być załączone 5% ce. y 
kosztów wszystkich robót, jakie chce oferent przyjąć 
jako wadyum.

Gmina zastrzega sobie prawo d-> rozdania robót 
bez względu na wysokość oferty, względnie na po
nowne rozpisanie oferty.

Przelożeństwo gminy Mnisztwa, w styczniu 1905.
Przełożony gminy: Jan Śliwka.

• Gospoda gminna •
z wolnym wyszynkiem, 3'j, morgi roli z budyn
kami gospodarczy mi je=t od 1. kwietnia 1906 w 
gminie Dolnem JULIędzyrzccasu na lat sześć do 
wynajęcia.

Mający chęć dzierżawy winni wnieść oferty do 15, lu
tego 1905 do |Mp** Urzędu gminnego w Dolnem 
M, ędzyrzeczu.

A. JJeSti, naczelnik gniny.

Orrułit do «jpi’izedLaiiiîJL 
składający się z 20 morgów pola, ziemia jest bardzo odpo
wiednia, budynki gospodarcze składają się z domu mieszkal
nego, stodoły, chlewów i chlewków, wszystko jest nowo i a 
twardego materyału zbudowane w Mnicttu nr. 39 na
przeciw cukrowni Chybskiej, przy samej drodze prowadzące; 
do cukrowni, do ttacyi kolejowej, do Strumienia i do Sko
czowa. Dom jest w bardzo odpowiedniem miejscu do założeniu 
sklepu lub jakiegobądź interesu. Sprzedaż z wolnej ręki. 
Połowa może być też'sprzedana. Bliższej wiadomości udiitii 
Maryanna Eussek, Mnich, poczta Chybi, Śląsk ausir.

do »W nauki przyjmie Józn‘l
Czudek, majster piekarski w do.satyuio, nhca 

Górska nr. 14.

■ayaUdob staoyj 
Mufao-węsionklej monarchii.

CUafy wa waayattlak aftakaak Aaatra-Węglar.
W MusyaU w aptekach ». A. Raiahki 

i 4ra Karała toara.

B. FRAGNERA, c. 1 k. dostawcy dworu 
Pad czarny« orla«** PRAGA, Mała atrona 203 

róg ul. Nerudy.

<&sąs®^

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA

poieg» główni» n» utrzymaniu, ułatwiania i regulowań In tra
wienia 1 uaunlqoiu ucinali wago satwardsenfa. W tym oeln n»l ży 
užjwaó najodpowfodniejaaego, wypróbowanego irodka. Wyrobi* 
■I? 80 ■ najlepasych i mających najwigkaE^ slłq leoanioz^ oół 
lekarskich; pobudaa on apetyt, ułatwia trawienie i stolec. Śro
dek, który uiMwa znane naetępatwa nlemlernoiol, błędnej dyety, 
przeziębienia I nleznoineio zatwardzenia, n. p- palenie w gardle, 
nadęcia I nadmierne tworzenie elę kwasów I uśmierza kurczowe 
bOleAot, jest dres Rozjf baliom JMądkowy 
z apteki B. Frag aera w Pradze.

OSTRZEŻENIE! Wszy»tkl. »ęści opa-
- ■ kowania noszą usta
wowo deponowaną markę ochronną.

■ ■ .« Główny skład: Apteka

Wydawca: Franciszek Toniozek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzcra 1 Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.' OUpOwiedzialny redaktor: 1. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie. . 9 A 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 80 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 K 
półrocznie .... 4 „ 
kwartalnie .... 2 „

I Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 21. stycznia 1905. Nr. 3.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie-

Bodaj się tym ludziom jeszcze kołaczy

Ludziom jak ludziom, boby byli radzi, 
chleb.

w Orłowej i Łazach. Tam żadnym sposobem nie 
chcieli dopuścić do polskiej szkoły polskiego księdza, 
lecz chcieli, aby ksiądz czeski, rodem z Czech, w 
niezrozumiałym dla polskich dzieci języku uczył 
religii, w Dąbrowej zaś chcieli wyrzucić ze szkoły 
czeskiej, gdzie tylko kilka rzeczywiście czeskich 
dzieci uczęszcza a reszta polskich, ks. proboszcza 
Ślązaka, który mówi językiem zrozumiałym dla 
naszych wszystkich śląskich rodzonych Czechów! 
I otrzymali Czesi, czego żądali! Jak słychać, ma 
tam przybyć czeski wikary, aby nauczał religii w 
czeskiej szkole. Z czterech zaś klas czeskich utwo
rzono samoistną szkołę czeską. Otrzymali więc 
wszystko, czego żądali. Byłoby to wszystko bardzo 
piękne i sprawiedliwe, gdyby Czesi żądali tylko 
swego, gdyby nie podburzali i przeciągali na swoją 
stronę Polaków, ale także ich prawa uznawali. 
Póki niebyło czeskich agitatorów z Czech, Morawskiej 
Ostrawy i z Cieszyna, tak długo też była zgoda i 
wyrozumiałość jednej narodowości dla drugiej. 
Gdzie na 5000 Polakow 11 Czechów jak w Rych
wałdzie lub piąta część Czechów jak w Dąbrowie 
a cztery Polaków, tam nie mogą mieć obie naro
dowości tych samych praw, ale mniejszość mniejszemi 
prawami musi się zadowolić a większości większe 
prawa przyznać. Nigdy nie szczwaliśmy jednej na
rodowości przeciw drugiej, bo to nie po cbrzi ściańsku. 
dążyliśmy do zgody polsko-czeskiej, lec wobec 
takich warunków » postępowania bratniego narodu 
czeskiego ca kres/ch milczeć nam nie wo'iu. Spra
wiedliwość musi być najwyższą zasada, sprawieuii- 
wość dla każdego. Gdzie tej niema, tam zgody być 
nie może. Nie „Kretschmann z Werlikiem, nie 
Lomosik z Kolkem a Werlik s c. k. zem. śk. radou“ 
(„Noviny Těšínské“ nr. 5.) byli przyczyną strejku 
dzieci szkolnych w Dąbrowie, ale niepowołani agi
tatorzy. Niechaj Polacy w Pol. Ostrawie, w Michał- 
kowicach, Rychwałdzie, Łazach, Orłowej, Dąbrowej 
i t. d. dobrze się zastanowią nad przytoczonemi 
uwagami i niech wszędzie domagają się swoich 
praw, które się im bez ukrzywdzenia Czechów na
leżą, bo prawa nie są dla jednej narodowości, ale 
sprawiedliwie muszą być podzielone. —

Glos z pogranicza polsko-czeskiego.

Jura. Chce mirć z tego zysk; niedawno ledwo 
że już na tern nie zostało, żeby mu gmina musiała 
dać 130 koron na utrzymanie buhaja.

Jónek. Na jakoż że nie przyszło do tego?
Jura. Ludziska ci zaczęli kłopocić, że jego 

buhaja nie będą chować i na tern się skończyło.
Jónek. Któż widzioł, komu bez przyczyny 

bydło chować.
Jura. Ja synku, ten naczelnik to ci wielki 

pon, bo on mo aże dwóch ministrów do oglądania 
bydła, a za oglądanie płacić, za paszport znowu płacić.

Jónek. To jest moc; widać, że potrzeba in
szego porządku.

Jura. Ten naczelnik ci też wymógł na gminie 
poprawy 60 K, za co był powinien też co robić 
dla gminy, ale on zamiast o dobro w tak przykrych 
czasach się starać, urządził znowu nowy wydatek, 
gdyż urząd podatkowy wysłał egzekucyj do każdego 
obywatela gminy, co znowu gminę kosztowało 20 K.

Jónek. A lud ciężko musi pracować na grosz 
a potem go za niedbalstwo swoich przedstawionych 
za darmo wydać.

Jura. Zmiana z pewnością nastąpi.
Jónek. Ale lud się zmiany obawia, bo tego 

roku mąka na kołacze dosyć droga.
Jura. 

zachciewo.
Jónek.

gdyby mieli

Jura. To z pewnością przy wolbie potrzebne 
kołacze

Jónek. Rozumie się, przy wyborze tego na
czelnika goszczono kołaczami na pół umarłych, wo
żono na miejsce wolby. Polowanie obiecywano 
jednemu wielkiemu dobrodziejowi, byleby tylko 
głos oddał, po drodze chodzili, namawiali obywateli, 
ażeby ratowali nawet i mojego tatulka.

Jura. Tyś już, jak widzę, cały precz z tego 
opowiadanie. A gdzieżeś też jeszcze był?.

Jónek. Byłech ci w tej gminie, co się tak na- 
zywo, jak ten chudy żyd w Cieszynie pod „Modrą" : 
Markow... .

Jura. Aha już wiem, to z Marklowic. Coś też 
tam nowego usłyszoł?

Jónek. Bal się tam u żyda w uroczystość 
imienia Jezus odprawioł a tam ludzie w tę uro
czystość nie chodzą na zabawy.

Jura. Dyć nie rządź!
Jónek. No z Marklowic ani jeden nie przyszeł, 

krom pore fraczkorzy z miasta.
Jura. To mu też ten bal nie wypod bardzo 

szumnie.
Jónek. Teraz dziepro pani Grynbaumowa po

znała, że była uroczystość. Snoci, że jeszcze, mieni 
przedała jak Cygfryd w Pogwizdowie, bo się za
pięto, że balu nie było, choć wstępnego wybrała 
coś więcej niż 12 n. A ty Jurku kaná chodził?

Jura. Jo zaś zaszeł na Brzozówkę, a tam ci

Z pogranicza polsko-czeskiego.
Sprawiedliwość jest podstawą królestw. To 

zdanie, które jest dewizą przyjętą przez rodziuę 
panującą w Austryi i które w každém państwie 
powinno być najwyższą zasadą, daje się zastosować 
do każdego społeczeństwa, do każdego kraju, miasta, 
gminy i do każdego towarzystwa. Jeżeli jaki naród, 
kraj lub gmina ma się rozwijać pomyślnie, musi 
być sprawiedliwą. Taką zasadę mają także mieć 
gazety i wszyscy ludzie wpływowi i muszą ją mieć, 
jeżeli na społeczeństwie i swych bliźnich nie chcą 
się dopuszczać zbrodni.

Jakże tę zasadę stosują na naszym Śląsku? 
Byłoby na to trzeba całej książki, aby wykazać 
niesprawiedliwość narodowości, miast, gmin, gazet, 
zgromadzeń i t. d. Chcę tu tylko krótko skreślić 
sprawiedliwość narodowości czeskiej a polskiej i 
postępowanie czeskich „Nowin Cieszyńskich“ co do 
pogranicza polsko-czeskiego.

W każdym numerze wspomnianego pisma cze
skiego jest narzekanie i oburzanie się na ucisk 
Cze<hów przez Polaków w Michałkowicach, Rych
wał dzie, Zabłociu, Łazach, Dąbrowej i t. d. Pisze 
ciągle to pismo, jakby te gminy były rdzennie 
czeskie a jednak Polacy Czechów ciągle prze
śladowali. W Michałkowicach jest według spisu 
bjdności 430Û Polaków a 1700 Czechów a Czesi 

■*Oy]i tak sp awitodliwjmi względem Polaków, żc 
D. p. w kościele wszystkie nabożeństwa odprawia 
8ję w języku czeskim a Polacy mają tylko co 
drugą lub trzecią niedzielę polskie kazanie i po 
litanii czeskiej mogą sobie w niedzielę odprawić 
litanię po polsku. Dla dzieci polskiej szkoły pięcio- 
klasowej niema miejsca na nabożeństwo polskie 
Taki porządek w kościele zdołali Czesi, nie wie- 
dzi< ć jakim sposobem, uzyskać u władzy biskupiej. 
Gdzież tu sprawiedliwość? W Rychwałdzie, gdzie 
według spisu ludności w r. 1900 było 11 Czechów, 
jest szkoła pięcioklasowa czeska, utrzymywana przez 
czeską „Matice śkolsku" oczy wiście dla polskich dzieci, 
które rodzice polscy, najwięcej Galicyanie, do tej 
szkoły posyłają po części z głupoty, po części dla
tego, że czescy inżynierowie tak im kazują i według

Tura. i Tóneis. ’
Jura. Tyś się jakoś za daleko posunął, bo 

mosz aże w Tybecie przyjaciela.
Jónek. Tak jest, abyśmy wiedzieli, co się na 

święcie robi.
Jura. Juźcić niestworzone rzeczy dzieją się w 

świecip.
Jónek. Istoś znowu cosi nowego słyszoł.
Jura. jednej podgórskiej gminie czytają ci 

też „Gwiazdkę“? w niej wyczytali, jako Jura i Jónek 
opowiadali sobie o naczelniku Dalaj Lama Drkot 
7 poboczną radą, a to ich tak zmierzło, że wypo
wiedzieli posłuszeństwo swoi mu naczelnikowi Da- 
wajna-Buhaj.

Jónek. To znowu będzie nowa historya.
Jura. Wiesz dobrze, że temu naczelnikowi nie 

leży dobro gminy na sercu, tylko interes mate- 
ryalny pojedyńczych osób.

Jónek. Dlatego też pewnie ci, niechcąc być 
kiwogłowami, wypowiedziało sześciu posłuszeństwo 
owemu naczelnikowi.

Jura. Tam ci już moc dobrego zrobili ustami 
ale w czyn wcale jeszcze nic nie wprowadzili.

Jónek. To mi szumny porządek.
Jura. Tam się ów naczelnik o insze nie staro, 

tylko o to, jeżeli się już w gminie wszystkie krowy 
biegały.

Jónek. To mi szumny porządek, jeżeli takiemu 
naczelnikowi na pierwszem miejscu takie rzeczy stoją.

tego także lepszą lub gorszą pracę im dają, jeżeli 
je tam wysyłają lub nie. W Łazach, gdzie założono 
pięeioklasową szkołę polską dla ludności polskiej 
przeważającej mocno czeską, niechcieli Czesi ze
zwolić na to, aby te dzieci nauczał ksiądz w pol
skim języku i cała Orłowa prw^tała przeciwko 
księdzu polskiemu, który do Łazów miał przybyć 
jako katecheta dla polskich szkół w Łazach i Po- ! 
rembie. Znany jest protest całego wydziału gmin
nego w Orłowie, w którym także spora liczba 
żydów, przeciwko temu katechecie się oświadczyło. 
Jeżeli dzieci polskie religii się uczyć mają w języku i 
polskim, jest to uciskaniem Czechowi

Najsławniejszą pod tym względem gminą jest 
w najnowszym czasie Dąbrowa. Szkoła tamtejsza 
przechodziła w ostatnich 20 latach kilka razy 
radykalne zmiany. Była polska, naraz jakby przez 
noc, stała się zupełnie czeską, dzieci uczące się po 
polsku musiały się naraz w całej szkole uczyć 
w języku czeskim. Potem znowu stała się polską 
aż nareszcie Czesi otrzymali fllkże klasy czeskie. 
W przeszłym roku były 4 klasy polskie, 4 czeskie 
a piąta była wspólna — niemiecka!! Religii nau
czali przed sześciu laty księża czescy z Orłowej. 
kiedy Dąbrowa nie była jeszcze osobną parafią, uczyli 
więc także w polskiej szkole po czesku a Polakom 
nie śniło się przeciwko temu wystąpić. Kiedy przed 
6 laty Dąbrowa stała się samvis'j»; p-irafią, nauczał 
od tegj czasu tamtejszy ’;5. p? jT*’ religii, oczy
wiście w języku dla dzieci dob.zC zrt umiałym jak 
u nas lud mówi, boć przecież ks. proboszcz rodzony 
Ślązak z Bobrku przy Cieszynie. I nikomu przez 
6 lat nie zachciało się nauki religii w języku czysto 
czeskim, wszyscy sfabrykowani „Czesi" byli z tego 
zadowoleni. Aż naraz, jak piszą „Noviny Tišinské*, 
12. grudnia wybuchł strejk dzieci. Czeskich dzieci 
na religię, udzielaną jak dawniej przez ks. pro
boszcza, postanowiono nie wysyłać i rzeczywiście 
nie wysyłano. Zgromadzenie niby czeskich rodziców 
d. 26. grudnia uchwaliło ciętą rezolucyę, wniesioną 
do władz szkolnych i duchownych, domagającą się 
koniecznie we wszystkich klasach nauki religii w 
języku czeskim. Inaczej sobie postąpili niż Polacy 
w Łazach, nieprawda? Ale też inaczej niż Czesi |
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Wojna rosyjsko-japońska.
„Daily Telegraph“ ogłssza obszerną korespon

dencję telegraficzną z Cz>fu, przedstawiającą opo 
wiadania oficerów roryjskich o szczegółach ośmio 
miesięcznego oblężenia. Między innemi podali 
oni, że do garnizonu należało aż 10.000 
Polaków, którzy spełniali swoje obo
wiązki sumiennie, nie okazując zbyt
niego zapału Jeńcy polscy, równie 
zresztą jak Rosjanie, nie kryją swego 
zadowolenia, że skończyły się już 
ciężkie czasy obrony.

Dalej poda je „Daily Telegraph“, że pierwszy 
raport jenerała Nogi podaje liczby niedokładne co 
do załogi i jeńców. Z twierd’.y wyszło tylko 9000 
rosyjskich żołnierzy, w tem 5000 ranionych. — 
Garnizon liczył w sierpniu 38.000 ludzi. Zmarło 
ogółem 23 000 ludzi, z tego 10 000 w bitwach. 
Z 600 oficerów tylko połowa może służbę pełnić. 
Właściwym kierownikiem obrony był nie Stöisel, 
ale Kondratienko, zabity na forcie Kikwaszan przy 
eksplozyi miny.

„Ńusskoje Słowo“ zestawia wartość statków 
ro lyjskicb, które zatonęły, zostały wysa lżone lub 
zatopione od początku wojny aż do kapitu.acyi

Razem 86771.550 ruoli

Portu Artura, a zatem przez okrągłe jedenaście
n irsięcy. Lista to długa — i kosztowna :

„Poltawa" 8 074.409 rubli
„ ebastopol" 8 074.409 n
„ Pereswiet" 10,441.655 rt
„ Pobjeda" 10,100.000 tf
„Retwizan" 10 695.518 H
„Petropawlowsk" 8 074.409 n
„Bojen" 6 900.689 n
„Pallada* 5 726.313 n
„Nowik" 3 049.312 tf
„Bojarin"* 3,394.024 tt
„ Wsiadnik" 406.000 n
„Hajdamaka" 406.000 »
„Dżigit" 1 335.703 tt
„Rozbójnik" 1,335.703 tt
„Zabijaka" 406.000 tf
„Bobr" 650.277 tt
„Giljak" 840.432 tt
„Jcnissej" 2,000.000 w
Odważnyj" 863.851 w
Gremjaszczyj" 1 2-50 000 tt
Angara" - 2,566.846 n
Kazań" l.lt50 000 w____

tego przybywa jeszcze uzbrojenie statków, 
na 5,762.936 rubli, razem z poprzedzą 

sumą 93,534 486 rubli. Doliczywszy wait>ść tor
pedowców „Burakow", „Strasznyj", „Roztropnyj", 
,Reszitelnyj" i „Stereguszczyt", oraz szereg zato

pionych u wjazdu do portu parowców, bark, b«g 
gerów, żurawi i t. p. wartości 18 milionów, wynika, 
?e obrona Portu Artura w samych tylko statkach 
kosztowała Rosyę około 111 000.000 rubli.

„Biriewyja WiedomosÜ" zamieszczają następu
jącą depeszę swojego korespondenta zCzifu: Wódz 
a'-mii japońskiej Nogi, zgiomadziwszy wszystkich 
snoicb oficerów w Porcie Artura, oświadczył wśród 
ich głośnych entuzjastycznych okrzyków, że wszy-cy 
Samurajowie powinni poprzysiadz, iż Port Artura

pozostanie na wieczyste czasy w rękach japońskich. 
Oblana kr^ią tysięcy Japończyków, powinna twier
dza ta stać się dla Japonii największą rei kwią. 
Przed rozpoczęciem wojny mowa była tylko o Korei 
i Mandżuryi; obecnie ^aś Japonia chętniej zgodzi 
się na zrzeczenie się tych krajów niż Portu Artura. 
W roku 1895 Japonia zmuszona była ustąpić przed 
groźbami Rosyi, Niemiec i Francji i opuścić Port 
Artura. Teraz cała Europa nie byłaby w stanie 
usunąć flagi japońskiej z tej twierdzy. Raczej cala 
ludność Japonii gromadnie przeniosłaby się do Portu 
Artura i dałaby sobie rozbić głowy o okalające go 
skały, niż oddałaby twierdzę."

Jenerał Nogi donosi 12. b. m. Oidanie Portu 
Artura jest już całkowicie przeprowadzone. Wy
dano : 58 stałych fortów, 546 dział, z tego 54 wiel
kiego, 191 średniego a 343 małego kalibru. 
82.670 granatów, 3000 kg prochu, 35.000 karabi
nów, 1900 koni, 4 statki liniowe prócz „Sebasto- 
pola", który zatopiouo. 2 krążowniki, 14 kauonierek 
i kontrtorpedoweów, 10 parostatków i 35 małych 
parowców, które po dokonaniu naprawy będą 
zdatne do użytku.

Długa bezczynność wojsk Oyamy i Kuropatkina 
została przerwana nagie i niespodziewanie. Oto 
2.000 kozaków z kilku bateryami nolnemi, pod 
dowództwem jenerała Miszczenki pojawiło się na 
tyłach armii Oyamy, u brzegów zatoki Liaotung, 
pod Niuczwangiem, n szcząc tam kilka magazynów 
wojennych japońskich, uszkadzając tor kolejowy 
międiy Haiczeng a Tasziczao i staczając kilka po
tyczek.

Według prywatnych źródeł niemieckich, wy
prawa Miszczenki miała przebieg następujący : 
Jenerał Miszczenko wyruszył w ubiegłą niedzielę 
z obozu rosyjskiego nad Lianho. Wojska przezna 
czone do odmarszu, przekroczyły rzekę Hun, po
dzielone na trzy kolumny pnd dowództwem jenera 
łów: Samsonowa, Abramowa i Tieleszowa. Pierwszy 
nocleg, przy dosyć znośnej temperaturze, bo bez 
wietru, w na dl między rzekami Hun i Liao. — 
W poniedziałek w pobliżu zlewu obu rzek zabrali 
kozacy japoński transpmt. We wtorek przyszło do 
starcia z bandą Cbunchuzów, liczącą około 500 lu
dzi, uzbrojonych w karabi y Mausera. Walka stała 
się wkrótce zażartą, gdyż zaraz przy pierwszych 
strzałach kapitrn rosyjski Chaplin, dowodzący mi- 
traillezaroi pułku dagicstnńskiego, poległ trafiony 
kulą w serce i/wikownik Buiitmg Wezwał koza
ków oo pomszcz "Tt jego śmierci. Chunchuzi zmu
szeni byli ustąpić, tracąc około 100 ludzi.

Równocześnie r rawa kolumna rosyjska uderzyła 
na wieś Szutuze, bronioną przez 300 japońskich 
żołnierzy. Japończycy, dobrze ukryci za mura.ni, 
odstrzeliwali się czas jakiś, ale wreszcie wobec 
przewagi liczebnej atakujących, ustąpili. Rosy unie 
utracili jednak kilku podoficerów oraz oficerów: 
Nekrasowa i Bertin’a, który niedawno wystąpił z 
armii francuskiej, aby wejść do służby rosyjskiej.

We środę koło południa dotarł Miszczenko do 
starej wsi chińskiej Muczang, gdzie znaleziono 
ukrytych około 50 żołnierzy japońskich; których 
w walce wybito tak, że tylko kilku z nich dostało 
się do niewoli. W nocy uszkodzono tor kolejowy 
na północ od Hajczeng, na przestrzeni oaoło 500 

metrów, oraz zniszczono ieden z mostów między 
Hajczeng a Tasziczao.

We czwartek zmieniło się powodzenie wyprawy. 
Kozacy, posunąwszy się ku Niuczwangowi, uderzyli 
z brzaskiem dnia na wsie, leżące na północ od 
stacyi Inkau. Miszczenko spodziewał się po tym 
ataku wielkiego powodzenia, gdyż stojące w owych 
wsiach magazyny wojenne japońskie zawierały ma- 
teryału na kilkanaście nńlionów jenów, a nadto 
załoga japońska wynosiła zaledwie kilkuset ludzi. 
Tymczasem Japończycy otrzymali na czas posiłki w 
piechocie i działach i nietylko odparli atak Rosjan, 
zadając im poważne straty, ale także zagrozili od- 
cięc;em. W nocy z czwartku na piątek rozpoczął 
Miszczenko odwrót, a doszedłszy do rzeki Taitse 
celem zmylenia pościgu japońskiego, rzucił p«ę roz- 
dzielonemi kolumnami na lewo, — prawdopubnie 
na terytoryum chińskie. Ci, co powrócili, ob'iczają 
swe straty na 300 ludzi.

Kuropatkin telegrafuje: Otrzymałem 2 raporty 
o ofenzywie naszej kawaleryi pod wodzą generała 
Miszczenki. Dnia 10. b. m. pół szwadronu jazdy 
zniosło półtora kompanii japońskiej piechoty i zni
szczyło część linii kolejowej, wskutek czego rozbiły 
się dwie lokomotywy japońskie. 11. b. m. obs.dzono 
Niuczwan. Japońska załoga, złożona z kompanii pie
choty i 2 sz» adronów jazdy, utrzymywała ogień, 
puczem cofnęła się, opuszczając imasto. Przez te 
dwa dni zdobyliśmy 500 wozów z zapasami i wzię
liśmy do niewoli oficera i 14 żołnierzy japońskich. 
Straciliśmy 3 oficerów i 15 żołnierzy zabitych, 10 
oficerów i 40 żołnierzy ranionych. Dnia 12. b. m. 
uszkodził patrol tor kolejowy koło Tsaitse, w od
daleniu 6 wiorst od lukau. Popołudniu zbliżył się 
do Inkau snny oddział japoński, który obsadził 
dworzec kolejowy i otworzył ogień karabinowy i 
działowy. Zniszczyliśmy dworzec, poczem uważaliśmy 
za stosowne cofnąć się. —

Gospodarstwo i przemysł.
Nowy typ stowarzyszeń rolniczych. W 

Królewcu istu. ye stowarzyszcie („Lundwirthsr.haft- 
liche Betriebsgenosswsrhaft.“), rozwijające się op- 
myślnie, które w następujący sposób przychodzi 
swym członkom w pomoc. Stowarzyszenie wydzierża
wia od swych członków kawałki gruntu, na których 
zakłada plantacye szparagów, owoców, warzyw i t. d. 
Właściciel dostnrezapotrzebnaj robocizny, tecbnic 
kierunek leży w ,' ęku wędrownych inspektorów pla> ta- 
cyi, specjalistów, utrzymywanych priez stowarzy
szenie, które także zajmuje się zbytem ; dochód 
jest rozdzielany po połowie między wydzierżawiają
cego, a stowarzyszenie, dochod wynosi wedle in
formacji stowarzyszenia 400—600 koron od morgi, 
w pewnych wypadkach dochodzi do 900. —

Wpływ pojenia na wydzielanie mlek i. 
Pojenie wpływa przedewszystkiem na ilość 
mleka jukoteż na stosunek zawartego w niem 
tłuszczu i ogólną ilość substancji suchej. Pożywienie 
wodriste podwyższa wydzielanie mleka, ale czyni 
je uboższem w tłuszcz i substancyę suchą. Nieczysta 
woda do pic»a zmniejsza wydajność mleka, co czyni 
także woda zbyt zimna, ale skoro ogrzej.my wodę 
w zimie na 20 do 25# C., natenczas zauważymy, że 
krowy więcej mleka daią. Ciepłota w«>dv do pojenia 

widzę na jednej chałupie napisane: Franz F>rla 
Gas'haus. Jo se prawił, że to je isto gospoda dla 
Niemców brzei-owskicb, bo też tam am jednego 
gościa nie było. Byłech ci też jeszcze zaproszony 
na jelita u naszego na Bobrku, a tu ci grają w 
„Nowej" i jo ci się pytom, co to za tyrkotam, 
czy się tam ten Prusok z tej cegielni żem, czy zaś 
głupnie juko głupnąi na balu zeszły rok, co g<"ł 
niedźwiedzia z przetakiem.

Jónek. Jo wiem o tem. To nie gwoli tenfu głup 
kowatemu. to ci tam jeden imoł 50. urodziny i za 
prosił ci naszych, wiesz że też przyszli dwa Czesi 
ku temu, bo jeden jest szwagrem.

Jura. A toż się dobrze bawili, a ten Prusok 
co robił? Ten mo pokorę po pogrzebie trojakim.

Jónek. Jakoto, czy mu kto umarł?
Jura. A pomału, pogrzeb mioł taki: ten błozen 

sp doł urobić som tubhcę z napis m , Dojrzę gant 
Zimmer“. Ale na drugi wieczór już lej niebyło, 
potem ją doł zrobić po drugi i przybili ją wys-iko 
(iod tragarze i hnet się skandsi znalozl tajny sztraj- 
chyrsz i zaterowoł całą, a na trzeci wierz, cap po 
tabuli i już pochowano, a żoden me w.e gdzie.

Jónek. On tę tabulę snoć nosił na piecach.
Jura. Ale nie; jn ją doł w „Nowej" przybić, 

a ten gospodzki mu nie chcioł dać, ale potem ze 
zwolił.

Jónek. Otóż ci to dopowiem o tych Czechach. 
Jeden ten ci pił kie to było gratis, ale t<> było nie

długo, tak się opił, że go chycili jako na marach 
i wynieśli przez ulicę na wyrch do izby jako ba
re na, a nazywa się jak polski is?aelita i jest z Bobrku. 
Drugi się ulitowoł ua I nim, zaczai go lutować, że 
nie mają śmiać się z n ego, że to mister, że go tu 
d... przyn.eśli m*ędzy Poloków, że mc na nich 
nie dzierży.

Jara. A o tym bioż de jużeeh mcc słyszoł. 
ten przezywo na polskie szkoły i prawi, że on dzierży 
na Poloków, ale k>j! — a onemu ludowi polskiemu
muruje chałupy i szkoły i z nich swoją babę zma
jęcił, bo on nic nie no, a ludziom co zauoił albo
nie doł, ten mały czorny panoczek. Lud mu wierzy,
i»k chce do*tać murowanie od nich, ale to kręt, a 
nazywo s.ę kapeezkę inaczej jak nasz poeta z Gnoj
nika.

Jónek. Chodźmy się zagrzać, bo strasznie zima

Z przeciwkatolickiej kuźni.
Nietylko na publicznych zgromadzeniach, nie- 

tylko w parlamencie pod osłoną nietykalności po
selskiej, nietylko w piesie zohydzają, wyśmiewają 
i wydrwiwają wiarę, kościół katolicki i jego urzą 
iłzema, już i sceny, widownie, teatra muszą w 
Austryi współpracować w szerzeniu ateuszowstwa 
i jnopagiwaniu ruchu antykościelnego i anty- 
au.-tryackiego „Los von Bom“. Jak donosi kra

kowski „Głos Narodu" w wstępnym artykule z duia
17. stycznia, wystawiono w jednym z teatrów wie
deńskich {Deutsches Volkstheater) sztukę osnutą na 
tle życia klasztornego p. t. „Mnisi z św. Bernarda". 
Zakonnicy są tam przedstawieni jako gromada te 
pych głuposzów, śmiesznych zacofańców a wydobycie 
się z więzów klasztornych podniesiono tam do 
szczytu nowoczesnej kultury. Sztukę tę napisał 
były mnich dr. Ohorner, który po ukończeniu 
studyó « na wszechnicy na koszta zakonu stał s ę 
profesorem i poszedł „Los von Rom“, stał s«ę pro
testantem i obecnie chcąc przed publicznością 
usprawiedliwić swój krok i przygłuszyć wy zuty 
sumecia, napisał tę „szlachetną, sensacyjną sztukę". 
I w klasztorach nie są wszyscy zakonnicy dosko
nałymi — są ułomnymi ludźmi — lecz uegóin ić, 
zmyślać, przekręcać, kłamać — to podłość. „Csn- 
zura — pisze „Głos Narodu" — sztukę przepuściła 
a żydowskie dzienniki zachwycają Bię jej treści j i 
dążnością. Wszystko jest zatam w porządku. Coby 
jednak było, gdyby inny teatr wystawił sztukę, 
poświęconą życiu rabinów cudotwórców. Jest to 
temat b rdzo wdzięcz iy. Oszustwa tych szarlatanów, 
praktykowane publicznie na olbrzym.ą skalę, proszą 
się poprostu o wyszydzenie ich i wyśmianie. Lecz 
żaden chrześcianin nie próbował nawet ośmieszać 
na scenie rabinów, bo zasady chrześciańskie zaka
zują lekceważenia i poniżania obcych, chocby nawet 
błędnych religii.
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n>e powinna mieć nigdy temperatury niżej niż 10° C., 
w przeciwnym razie występują łatwo zaburzenia w 
bawieniu, kolki, rozwolnienie lub biegunka, reuma
tyzm i t. d. Jeżeli się krowom pozostawi wolny wy
bór, to zwyczajnie przenoszą wodę cieplejszą nad 
zimną. Do pojenia najlepiej jest używać naczyń 
drewnianych, ponieważ w nich woda ociepli się nieco.

Korespondencye.
Z Baianowic.

W dzień 15. stycznia b. r. zaprosił nas oddział 
Towarzystwa „Jedność“ w Goleszowie na przedsta
wienie, które tenże w sali p. Winklerowej urządził. 
)(*egrane zostały dwie sztuki, a mianowicid: „Wyrok 

księżny Cieszyńskiej" i „Kto to?“ Przedstawie
nie udało się dobrze, publiczności przybyło mniej 
niż inne razy, ponieważ droga nie była bardzo 
dobra. Panowie P. i B. występowali jako rzeczy
wiści artyści. Tak samo role pań były świe
tnie przeprowadzone. Na scenie ujrzeliśmy po 
pierwszy raz p. M., którego szczerze witamy i ży
czymy sobie, iżby on w ślady poprzednika wstąpił. 
Przedstawienie było przeplatane pięknym śpiewem 
dziewcząt pod kierownictwem p. P.

Wszystkim szan. paniom i panom, którzy nie 
szcs ędziii trudów, aby nam tak miły wieczorek 
urządzić, należy się nasze najserdeczniejsze po
dziękowanie. Žywe oklasai zebranej publiczności 
były dla szan. amatorów najlepszym znakiem, iż 
przedstawienie każdego zadowoliło.

Pożałowania godnem jest to, iż pewni panowie 
z inteligencyi na przedstawieniu się wcale nie po
kazali. Przekonali się oni na pierwszem przed
stawieniu vr Goleszowie, iż tutaj duch polski a nie 
dla ii h milszy duch niemiecki wieje. — Oddział 
„Jedności" w Goleszowie rozwija się pomimo 
wszelkich trudności dosyć pomyślnie. Niejeden już 
nia to przekonanie, iż nie tylko przy pełnej 
szklance w gospodzie się zabawić można. I to 
wszystko owoc „Jedności". W przeszłym roku 
otworzyła „Jedność" bezpłatną wypożyczalnię 

siążek z której wszyscy korzystać mogą, zatem 
i nieczłonkowie.

W poniedziałek, d. 16. stycznia około trzeciej 
godziny z rana spłonęła stodoła obywatela gole
szowskiego pana Jana Brody. Poszkodowany jest 
bardzo dotknięty, gdyż wszelka strawa dla bydła 
' ’ę zupełnie spa iła. Innym budynkom nie groziło 
niebezpieczeństwo, ponieważ cisaa w powietrzu i 
dosyć gruba warstwa śniegu na dachach temu za
pobiegała. Straż pożarna miejscowa prowadziła 
«kcyę ratunkową. Obsługa sikawek była z powodu 
dosyć znacznego zimna bardzo utrudniona, ponieważ 
woda w wężach prędko zamarzła. Ogień spowodo
wany został prawdopodobnie re'm zbrodniczą. K. K.

Z Dąbrowej.
Od nowego roku została szkoła podzieloną na pol

ską i czeską pod osobnymi kierownikami. Prowi
zor* ;zr y m kierownikiem stał się zoany agitator 
p. Tomek.

Zaznaczamy tutaj, że Rada szkolna w oka 
nigrieniu tę sprawę załatwiła, podczas gdy w spra
wach polskich potrzebuje namysłu na całe miesiące 
nawet lata i nigdy od niej odpowiedzi doczekać się 
me można. Dla spełnienia woli kilku sfanatyzowa-

nych krzykaczy czeskich jest Rada szkolna bardzo 
skorą.

Jesteśmy jeszcze ciągle pod wrażeniem osta
tniego wybryku czeskiego fanatyzmu w sprawie 
nauki religii.

Przez tyle lat dzieci „czeskie" rozumiały 
katechetę a nagle, kiedy przyszli agitatorzy ze 
wszystkich stron a „Pokrokowy spółek" z Morawskiej 
Ostrawy i ludziom nabili do uszy w „Narodnim 
domu", że są Czechami i czerniej nauki religii 
żądać powinni, zrobiono to wielkie, Krysztofa 
Kolumba godne odkrycie, że dzieci katechety nie- 
rozumieją.

Nie rodzice „czeskich* dzieci, lecz agitatorzy, 
którzy każdej niedzieli siedzą w dąbrowskim 
„Narodnim domu" i ludzi różnymi środkami fana- 
tyzują, są prawdziwymi inscenizatorami strejku 
szkolnych dzieci. Niech jedna» pamiętają, że Dą- 
browianie nie dadzą sobie przez nich długo do 
kaszy dmuchać i jeżeli nie zaprzestaną tego szczucia 
i wszczynania narodowych waśni, spotka ich taka 
odprawa w. Dąbrowie, że jej do śmierci nie zapomną. 
Każdego Ślązaka musi to oburzać, jeżeli ludzm 
obcy w ciemnym, trunkami zidyociałym ludu 
zwierzęce instynkty rozbudzają.

Podobnie „Pokrokowy spółek" robi użytek 
z moralnej zgnilizny wielu robotników, aby nawet 
zapomocą religii szerzyć czeszczyznę. Kiedy osta
tnim razem zwołał zgromadzenie do „Narodnigo 
domu“, tak kłamstwem, obelgami i podłemi na
paściami na duchownych i nauczycieli obecnych 
górników poszczuł, że jak stado głodnych wilków 
przeciągali koło plebanii i szkoły, wyjąć rozmaite 
przekleństwa na kośeioł i szkołę.

Tego, co właściwie jest przyczyną ciągłych 
waśni narodowych w gminie, nie cbcą widzieć c. k. 
władze, które zawsze pozwalają ra odbycie takich 
zgromadzeń, szczujących niestety lud do niezgody 
i awantur.

Na końcu dodajemy, że tym panoczkom, którzy 
tak stanęli w obronie czeskiej nauki religii w szkole, 
aby, jak mówią, dzieci rozumiały katechetę i zostały 
religijnie wychowane, wcale o rebgię się nie roz 
chodzi, tylko o to, aby użyć Kościoła do czechizacyi 
ludu.

Choć Czesi mają każdą drugą niedzielę czeski 
śpiew w kościele, ani panoczkowie ani górnicy 
„czescy" do kościoła nie chodzą i Polacy za nich 
muszą śpiewać po czesku Widocznie Czechom za 
mało na „Narodnim douiv i zgromadzeniach, aby 
lud ca'kiem zczechizować, więc chcą jeszcze do 
czechizacyi zmusić Kościół. Ponieważ zaś ten, wi
dząc ich haniebny zamiar, nie wspiera ich, więc 
chwytają się strejku i demoralizacyi dzieci szkolnych. 
Z bgo pokolenia, które wzięli Czesi w swoją opiekę, 
nie doczeka się zaprawdę ani Kościół ani państwo 
żadnej pociechy. — Ślązak.

Z Michałkowie.
W dniu 15. b. m. odbyło się u nas doroczne 

zgromadzenie członków stów. „Czytelni“. Po odczyta
niu protokołu z zeszłorocznego walnego zgroma
dzenia, który bez zmiany do wiadomości przyjęto, 
sekretarz stów. p. W. Szulc odczytał z całorocznej 
czynności Wydziału następujące sprawozdanie:

Rok miniony jako drugi rok istnienia tegoż 
stowarzyszenia zapisał się dużemi zgłoskami w hi- 

Gdyby wś od chrzescian panowała większa so
lidarność, gdyby silniej odczuwali napaści skiero 
w»ve przeciw swojej religii i swoim tradycyom, 
gdyby umieli energiczniej i śmielej bronić swych 
Pruw, i władze byłyby zmuszone baczniej czuwać 
nad żydowsko-radykalnymi wybrykami.

Organizacyi trzeba i nam na Ś'ąsku, silnej, 
żelaznej, nierozerwalnej. Mamy „Związek śląskich 
^atelików", do którego kr.żdy wstąpić powinien. 
Tylko zjednoczonemi siłami, zwarci w szyk bojowy, 
zaimponujemy i w górze i w dole, nie odważą się 
rotem rzucar błotem na nasze najświętsze niety
kalne doura, na naszą wiarę i kościół. Skupiajcie 

więc do szeregów, przystępujcie na członków 
»Związku śl. katolików", który „się nie przeżył, nie 
przemarzał", owszem do nowego budzi się życia, 
do stanowczej zabiera się pracy.

„Hobotrik śląski* nr. 1. p^sze pod tytułem 
»Socyalustyc ni księża" o 6 pastorach w Holandyi, 
którzy „przyznają się otwarcie do zasad so"yali- 
styczaych" i popierają ten ruch w gazecie „Szczę. 
śliwy świat“, że „największą senzacyą było wystą
pienie katolickiego księdza dra Vrn der Bunk, 
który wydał dziełko, wykazujące argumentami 
chrześciańskimi konieczność i pożyteczność ruchu 
Hocy aln o- dem okraty cznego. "

Cb do pastorów, to nie uo nas należy. Jeżeli 
sccyulizm występuje przeciw religii katolickiej, nie 

dziw, że się to podoba protestantom. To woda na 
ich młyn. Jeżeli zaś ksiądz katolicki chce dokazac 
konieczności i pożyteczności ruchu socyali itycznego 
występującemu wprost przeciw religii i kościołowi 
katolickiemu, wtedy nie jest już księdzem kato 
iickim, ale takim, jakich dwóch także mamy nie
stety na naszym Śląsku. Przecież i socyabści za
przańców swych nie zaliczają do socyalistów. A więc 
wara zaliczać księży odpaołych do księży katolickich 
i p.sać o nich, jakoby ich zdania były katolickie.

•Co jest celem pisma ludowego? „R<b tnifc 
śląski“ pisze w nr. 1., że cel pisma ludowego i 
cel „Robotnika ślatkiugo" jest: „Walczyć przeciwko 
reakcyi, zwalczać kapitalizm, militaryzm i klery
kalizm, śc gać nieubłaganie faryzeuszów i świę
toszków wszelkiego kalibru, gromić gnębicieli i 
wyzyskiwaczów." Kto dotąd nie wierzy), że powyż
sze pismo chce zniszczyć kośeioł katolicki (to 
ozuacza słowo klerykalizm), ten nareszcie musi 
temu uwierzyć, skoro samo pismo to głosi. Nic 
więc dziwnego, że nietylko co najgorszego przeciwko 
księżom pisze, ale wprost przeciwko wierze, jak 
n. p. w ostatnim numerze r. 1904, gdzie się nawet 
bezczelnie odważa głosić, że socyalizm objął spadek 
po chrześciaństwie, że więc socyalisci są prawymi 
chrzt ścianami. To już najwyższa obłuda! Gazety 
katolickie nazywa „śmieciem kierykalnem" (nr. 1., 
1905). — Chrzeiciański demokrata. 

storyi tegoż, w dziedzinie pracy narodowej, w kul- 
turnej pracy nas pionerów kresowej przeciw nawale 
naszych wspólnych wrogów, o czem aż nadto wy
mownie świadczą niżej podane cyfry. W roku bie
żącym liczyło stowarzyszenie 139 członków, z któ
rych 20 zapisało się jako nowych. W przeciągu 
ostatnich dwóch lat straciła „Czytelnia" 23 członków 
a to z powodu wyjazdu tychże do Ameryki, Galieyi 
lub przesiedlenia się do innych gmin. 20 członków 
nowych to pokaźna liczba, która również świadczy 
wymownie, że lud nie pozostaje w tyle za nami, le *z 
pragnie w wspólnej pracy szukać nowych dróg, łą
czyć ramię do ramienia, aby w zwartych szeregach 
stanąć do wspólnej obrony wspólnych interesów.

Szkoda tylko, że taka ogromna liczba naszych 
braci żyje dotąd w ciemności, pozbawiona ożyw 
czego światła, świadomości narodowej i zammst 
razem tu stanąć z nami, błąka się po manowcach 
innych stowarzyszeń, t. j. czeskich i niemieckich. 
M-ejtny jednak nadzieję, że wspólna nasza działal
ność nad uświadomieniem swych zbłąkanych braci 
zostanie kieuyś pomyślnym uwieńczona skutkiem i 
że wszyscy kresowi Polacy staną w przyszłości pod 
jednym sztandarem. Wrogowie ze wszystucb stron 
nastają na naszą zgubę, chcą nas zgnębić, wynaro
dowić, lecz my śmiejmy się z tego i miej my na
dzieję, że tego rodzaju szatańskie zapędy, nie od
niosą skutku. Naród taki, jakiego my jesteśmy 
cząstką, mający tak ogromną przeszłość, nie da się 
zgnieść. „Upaść może naród wielki, lecz zginąć 
tylko naród podły" — powieGział jeden z tislkirh 
naszych rodaków. Stańmy tylko wszyscy jak jeden 
mąż do wspólnej pracy narodowej a staniemy się 
murem, opoką Piotrową, na której szczerbić będą 
zęby nasi nieprzyjaciele, lecz wszystko bez skutku. 
Wam, : zanowni Panowie i Panie, ośmielam się 
imieniem narodu całego położyć na serce: złączmy 
dłonie nasze w jedno ramię, niech „Czytelnia" na
sza będzie nadal dla nas ogniskiem kultui uej pracy 
narodowej, niech każdemu z nas zastąpi jego strze
chę rodzinną, niech będzie dla nas przytuliskiem 
w chwilach zwątpień i prześladowań, niech ognisko 
to rzuca na około ożywcze światło, ciepło zgody i 
braterskiej jedności.

Rzućmy okiem w niedaleką przeszłość, bo nie
całe 4 lata wstecz i przypatrzmy się, ile od tej 
pory się zmieniło! Oto dzieci Wasze, dzieci pocho
dzące z ojczystych niw i łanów, zmuszone były słu
chać w szkole wykładów w niezrozumiałym języku, 
skakane były wprost na wynarodowienie a wspó'uą 
pracą w „Czytelni" uzyskaliśmy jeden posterunek 
najważniejszy t. j.: szkołę polską. Prawda, aż 
przykro wspomnieć, że tyle dzieci polskich, bo aż 
kilka set, wypełuia budynki innych szkól, lecz 
miejmy znów nadzieję, że i tym braciom spadni«- 
kiedyś bilino z oczu, „że uczują kiedyś dawne 
serca bicie, jak ich przodkowie niegdyś całe życie."

Wam zkś Szan. Rodzice Rodacy ośm.elam się 
znów położyć na serce jako syn tej samej co i W 
ziemi i jeden z reprezentantów tejże szkoły, abyścu* 
z całem zaufaniem powierzali swe dzieci w nasz.- 
ręce. — My jako bracia zrozumiemy łatwiej du 
chowe potrzeby „młodych pionerów", będziemy się 
starali wychować ich na dzielnych synów tej ziem«, 
damy im do ręki broń najważniejszą, t. j. «ęzyU 
i miłość ojczyzny.

W zapale zboczyłem od tematu, do którego 
wracam. Praca nasza obejmuje nie tylko nasze cele 
narodowe ale i humanitarne. Mam tu na mysli co
roczną „Gwiazdkę" dla dzieci tut. szkoły polskiej.

Co roku dziatwa naszej szkoły zostaje obda 
rzoną nie tylko łakociami, ale otrzymuj“ ubrania, 
ks ążki i t. p. za ogólną cenę około 700 koron, 
którą to kwotę złożyli szlachetni ofiarodawcv tak 
miejscowi jak i zamiejscowi. Za staraniem Czytelni 
została w tut. gminie otwarta „Ochronka" dla ma
łych dzieci, której koszta budowy i utrzymania po
nosi „Macierz szkolna dla księstwa cieszyńskiego." 
Jest to również bardzo ważny posterunek, którv 
razem ze szkołą polską czynią gminę naszą nie do 
zdobycia.

Wydział odbył w roku minionym 10 zwyczajnych 
posiedzeń, na których omawiano żywoto 9 sprawy sto
warzyszenia ; urządzono :

1 bal dla członków.
8 przedstawień amatorskich, połączonych po 

części z tańcami i wycieczką dla dzieci i star-zych.
Urządzono uroczyste poświęcenie szkółki frön- 

lowskiej, o której wyżej wspomniałem.
2 odczyty patryotycbue.
2 powszechne ludowe zgromadzenia, wieczorek 

listopadowy, poświęcony pamięci poległych w po
wstaniu w r. 1831.

Warto wspomnieć, że na amatorskich 14 sztuk, 
które od początku istnienia „Czytelni" odegrane, przy, 
pada na ten rok 8 sztuk; odegrano: 1. „Za sztan
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darem", obrazek historyczny, poświęcony pamięci po
ległych w r. 1863. 2. „Flisacy", obrazek ludowy. 
3. „Niezapominajka, czyli ofiara za ojczyznę". 4. „Aby 
handel szedł". 5. „Kulturnik". 6. „Adam i Ewa". 
7. „W starym piecu djabeł pali" i 8. „Matka żyje", 
obrazek historyczny, osnuty na tle powstania listo
padowego. 8 sztuk, to również pokaźna liczba i 
świadczy wymownie o zapobiegliwej pracy w sto
warzyszeniu. Trzeba wspomnieć jeszcze, że niektóre 
z tych sztuk na ogólne żądanie powtarzano.

Szczegółowe sprawozdania z poszczególnych wie
czorków znane są szan. członkom, a to z recen»yi 
czasopism, jak: „Gwiazdka Cieszyńska* i „Glos 
ludu gdzie również toczyła się walka po 
części na pióro w obronie naszych praw co do 
szkoły i kościoła.

Nadmienić mi również ^wypada, że w miesiącach 
wiosennych i letnich nastąpił pewien zastój w ruchu 
towarzyskim, a to z tego powodu, że ja jako sekretarz 
wyjechałem na trzymiesięczny urlop, a później na
stąpiły znów wakacye. Za to w jesieni ubiegłej 
ruch się daleko zwiększył. Ogólny obrót kasowy 
świadczy wymownie o życiu, jakie dopiero z ubie
głego roku w naszem stowarzyszeniu zapanowało. 
Szczegółowe sprawozdanie kasowe wygłosił skarbnik 
p. Jerzy Kaszper, zaś ze stanu biblioteki zawia
dowca tejże p. Sumper. Ze sprawozdania tegoż 
dowiadujmy się, że „Czytelnia" posiada przeszło 
500 tomów. Ze sprawozdania skarbnika dowiadu
jemy się, że obrót kasowy w roku bieżącym znacznie 
się zwiększył. Dochody wynoszą 3151 K 26 h, roz
chody wraz z pokryciem niedoboru z przeszłego 
roku wynoszą 3053 K 75 h. Pozostałość kasowa 
wynosi 98 K 51 h.

Po czterogodzinnem szkontrum kasowem ko
misji kontrolującej udzielono skarbnikowi p. Ka
szmirowi i całemu Wydziałowi absolutorycm. Na- 
stępnie odbył się wybór tajny nowego Wydziału, 
w skład którego weszli pp. Kupiec Józef sen., 
Kaszper Jerzy, Szulc Wład., Kiszą Wiktor, Pilecki 
Stan., Mazurkiewicz Wojciech, Kalasiewicz Stan, i 
Sumper Ludwik. Skonstytuowanie się Wydziału od
będzie się dopiero po myśli statutu w tych dniach. 
Na wniosek p. Kupca sen. zgromadzenie uchwala, 
aby założycielowi tutejszej „Czytelni" é. p. J. Brzo
zowskiemu „Czytelnia" postawiła pomnik, przy współ
udziale wspaniałomyślnych ofiarodawców z łona tu
tejszej ludności polskiej, aby w ten sposób uczcić 
pamięć dzielnego bojownika, który nie szczędził 
trudów i kosztow, aby rozluźniane cząstki kresowej 
Polonu pod jednem hasłem i sztandarem zje 
douczyć. Datki na ten cel przyjmować będzie 
komitet-' pod adresem Wydziału tutejszej „Czytelni". 
Na wniosek p. Kaszpera zgromadzenia uchwala 
kary za przetrzymywanie książek po nad 2 ty
godnie a mianowicie 2 h od tomu. Po krótkiej 
debecie nad róznemi sprawami przewodniczący zam
knął obrady. Zgromadzenie złożyło w drodze sklá
tí li 13 K na „Macierz szkolną". Wawr^an. —

Z Rychwałdu.
Po gorączce przedwyborczej i rozjątrzeniu przy 

wyhorach gminnych i mściwej wściekłości wskutek 
klęski czeskich kandydatów wydziałowych nastąpiły 
w gminie na jakiś czas c*sza i spokój. Lecz ta cisza 
zdaje się bardzo przypominać ciszę, która zwykle 
panuje przed burzą.

Nowy rok przyniósł nam z wiadomością o 
upadku Portu Artura zarówno zatwierdzeni upadku 
czeskich kandydatów rychwałdskich na burmistrza 
od Rządu krajowego i moralną klęskę czeskiej 
prasy, która przedstawiając czytelnikom kłamliwie 
przebieg wyborów gminnych, nazvala je nikczem
nymi i galicyjskimi. Wybory gminne zostały tedy 
zatwierdzone i rekurs czeski odrzuconym. W ubie
głą sobotę wybrano burmistrza, którym został na 
nowo p. Gabryel Janeczko.

Tak się skończyła intryga czeska ogromnem 
fiask . m i Czesi rychwałdscy, pobici na głowę, kryją 
się po kątach i od wstydu ani ust o wyborach nie 
otwierają. Odrzucenie przez Rząd krajowy 19 
kłamstw, które Czesi w rekursie przeciw wyborom 
podali, oddz.ałało na nich jak oblanie zimną wodą 
i tror-hę ich opamiętało, że kłamstwo nie zftwsze i 
wszędzie prowadzi do celu. Szmuk i Musioł, którzy 
w oczekiwaniu, że staną się burmistrzami, czyścili 
budynki i przygotowywali u siebie izby na kance- 
laryę gminną, obecnie ze spuszczonymi oczyma 
chodzą i ani nie pisną o wyborach. Tyle o wyborach.

Koniec ubiegłego roku pozostawił nam jeszcze 
w pamięci kilka wypadków. Podczas jutrzni, kiedy 
lud oddawał się modłom w kościele, niez, mi rze- 
zimieszcy zrobili dokładną rewizję w dwóch żydow
skich sklepech Alta i Bergera i co mogli, ze sobą 
zabrali. Chcąc widocznie zrobić sobie wesołe i 
szczęśliwe Święta, zaopatrzyli się w odpowiedni

zapas wiktuałów i wódki, zostawiając żydom pustki 
w sklepie, jako pamiątkę na „Gwiazdkę".

Na św. Sylwestra urządzono w szkole polskiej 
„Gwiazdkę" dla dzieci, przy której wielu obdarzono 
ciepłem odzieniem i obuwiem. Dopołudnia obdarzono 
dzieci dwóch najniższych klas, popołudniu resztę. 
Ogólnie podobał się śpiew dzieci szkolnych, które 
przed drzewkiem odśpiewały piękne kolędy.

Wieczorem odbył się na dochód towarzystwa 
„Krajcara szkolnego" koncert u p. Sznapki, który 
mimo straszliwego zimna, zatrzymującego ludzi w 
domu, wypadł dosyć dobrze. Zabawę urozmaicono 
śpiewem, bumorystycznemi deklamacjami, które 
wszystkich pobudziły do serdecznego śmiechu.

W dzień św. Szczepaua zebrał? się dzieci 
czeskiej szkoły w gospodzie żyda Eichenbauma, 
gdzie śpiewały czeskie kolędy aż do nocy. Żyd 
z radości zacierał ręce, widząc u siebie tyle dzieci, 
które t.ę już zawczasu uczą chodzić do niego. „Kto 
chce zostać mistrzem, rychło się ćwiczy," mówi 
przysłowie. Stąd też żyd ma wielką wdzięczność 
dla czeskich nauczycieli i bardzo nisko się im kłania.

W chwili, gdy to piszemy, doszła nas pogłoska, 
że kilku Czechów zamyśla wyjechać w deputacyi 
do cesarza w sprawie wyborów i że na ten cel już 
wyżebrali 51 koron. Owszem! Jedźcie, tylko wąt
pimy czy za te pieniądze tam zajedziecie i stąd 
powrócicie, bo ledwie starczą na „półlitry", bez 
których się i w podróży obyć nie możecie. Zgłoście 
się we Wiedniu w muzeach! Tam was może przyjmą 
jako okazy nieuleczalnej choroby „Epilepsia furoris 
.lavonalis“ i grube zarobicie pieniądze. —

Z ziem polskich.
Co kosztuje przechrzczenie Inowrocławia 

na Hohensalza? „Kur. Pozn.“ pisze: Gdy chodzi 
o ratowanie czy wzmocnienie niemczyzny ua wscho 
dzie, żadna ofiara zdaje się niebyć za wielką, a 
jednak taki chrzest połączony jest ze znaczne mi 
kosztami. Najpierw administracya kolei żelaznej 
wymaga znacznego nakładu; i tak zmienić trzeba 
napisy na dworcu, skasować wszystkie bilety jazdy 
po stacyach pomiędzy Bydgoszczą a Poznaniem, 
wszelkie formularze używane w ekspedycyi, pie
czątki i t. d. a zakupić nowe, podobnież poczta, 
następnie i sąd, policja, magistrat, gimnazyum i 
t. d. Instytucje wymienione żądać będą odszkodo
wania, ponieważ wydatki na cel powyższy jako 
nadzwyczajne nie aą oh?Çte Hafern, wynagrodzenia 
coś we wysokości 150.000 marek. Gazety niemiec
kie nic dotąd o tern nie donoszą. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Rada państwa zwołaną 

zostałt na 24. stycznia i obradować będzie aż do 
Świąt Wielkanocnych. Są wszelkie widoki, że te- 
raźni jsza sesya wolna będzie od obstrukcji. Tak 
przynajmniej sądzić nalaży z głosów niektórych 
pism czeskich, które oświadczają, że po konferen- 
cyach, jakie przywódcy klubu młodoczeskiego od
byli z br. Gautschern, klub ten zapewne postanowi 
zaniechać obstrukcji, aby dać nowemu rządowi 
sposobność okazania czynami swej życzliwości 
dla narodu czeskiego. W oczekiwaniu, że to nastąpi, 
gotowi są posłowie czescy nietylko nie przeszka
dzać załatwieniu konieczności państwowych, ale na
wet głosować za niemi. —

— Wychodzący w Gracu dziennik „ Grazer 
Tagespost“ donosi, że ua najbliższej sesyi Rady 
państwa przedłoży rząd projekt nowej ustawy woj
skowej, zaprowadzającej dwuletnią służbę czynną. 
Wiadomość tę powiła ludność ze szczerem zado
woleniem, natomiast ogromne zaniepokojenie wy
wołać musi dalsza wiadomość, że reforma ta, — 
jeżeli przyjdzie do skutku, — nałoży na barki 
ludności nowe olbrzymie ciężary pooatkowe, gdyż 
koszta >ej wyniosą jednorazowo 207 milionów ko
ron, a nadto stałe wydatki na wojsko zwiększą się 
o 110 milionów koron rocznie. —

— Z niezmiernie senzacyjnem odkryciem wy
stąpił dziennik wiedeński „Die Zeit“. Oto doniósł 
on, że były prezes gabinetu dr. Koerber, aby za
silić fundusz prasowy, z którego przekupywał dzien
niki, zaprowadził formal) y handel orderami i roz- 
maitemi innemi odznaczeniami. Między iuneini miał 
on przyrzec dwom milionerom wiedeńskim Gutt- 
mannowi, właścicielowi kopalń węgla i Mauth- 
nerowi, właścicielowi licznych browarów, że zamia
nowani zostaną dożywotnimi członkami Izby panów, 
jeżeli złożą na fundusz prasowy po pół miliona 
koron. Obaj mieli zapłacić żądaną sumę, lecz nie 
zostali członkami Izby panów. Guttmann z powodu 
tej notatki zaskarżył redakcyę pisma tDie Zeit* 
o oszczerstwo. Będzie więc ciekawy proces. —

— Prezes gabinetu węgierskiego hr. Stelan 
Tisza na odbytem tymi dniami w Budapeszcie 
zgromadzeniu wyborczem, oświadczył się stanowczo 
za utrzymaniem nadal dotychczasowej unii celnej 
między Węgrami a Austryą i dowodził cyfrowo, 
jak kolosalne straty ponieśliby rolnicy węgierscy, 
gdyby opozycya przeprowadziła swój plan ekono
micznego rozdziału obu połów monaichii i stwo
rzenia samoistnego węgierskiego obszaru celnego. 
Wtedy nie Węgrzy rozstrzygaliby o cenacL zboża 
w Austryi, jak dziś rozstrzygają, lecz położenie 
międzynarodowe, i w Wiedniu płaconoby za zboże 
mniej więcej takie same ceay, jakie płacą w Ber- 
bnie. W rezultat .a tedy rolnicy węgierscy otrzyma
liby za każdy cetąrr zboża sprzedanego do Austryi 
2 do 3 koron mniej, ponieważ zaś sprzedają co
rocznie 16 do 18 milionów cetnarów, przeto strata 
ich wynosiłaby 48 do 54 milionów koron rocznie.

Prusy i Niemce. Według przedłóż* nego 
parlamentowi sprawozdania o przebiegu powstania 
w Afryce, poległo tam dotychczas 286 żołnierzy i 
30 oficerów niemieckich, zaś na tyfus zmarło 217 
żołnierzy i 15 oficerów. Ogółem znajduje się obe
cnie w Afryce 10.400 żołnierzy niemieckich, z tego 
jest 700 rannych i chorych, w tern na tyfus jest 
chorych 374. —

Bosy a. Manifest carski, zapowiadający reformy 
wewnętrz -ego ustroju państwowego Rosyi, wywołał 
wręcz przeciwny skutek od zamierzonego. Manife
stacje za wprowadzeniem konstytucji nie ustają 
ani na chwilę, lecz są coraz liczniejsze i mają cha
rakter bardzo poważay, a stronnictwa rewolucyjne 
podnoszą coraz śn ilej głowę. Koło Mińska wyko
nano zamach na pociąg kolejowy, którym jechała 
służba carska. Poaobno zamach ten miał być skie
rowany ua osobę samego cara, tylko spiskowcy źle 
obliczyli się z czarem. Car zaniechał zapowiedzia
nej już podróży na inspekcyę tych zmobilizowanych 
oddziałów wojska, które wyruszyć mają na plac 
boju. Pomimo, žena telegramy prezesa ziemstwa gu
bernii czernichowskiej, zawiadamiającego o uchwale 
tego ziemstwa, wymagającej potrzebę zaprowadze
nia ustroju konstytucyjnego, car zrobił własnoręczny 
dopisek, iż krok ten ziemstwa czernichowskiego jest 
„zuchwały i nietaktowny", bo tego rodzaju sprawy 
nie należą do zakresu działania ziemstw, — inne 
ziemstwa nietylko nie nastraszy 2y się, lecz śmiało pod
noszą swój głos i domagają się swobód konstytu
cyjnych. Książę Ti ubecki zaś, prezes ziemstwa mos
kiewskiego, wystosował memoryai, w którym po 
wiada otwarcie, że ci, którzy doradzają carów: sta
wiać opór prądowi, jaki ogarnął całą Rosyę, wy
świadczają mu najgorszą usługę, bo to przyczynia 
się tylko do upadku powagi cara. —

Francy a. Ministerstwo Combesa tak wrogo 
dla kościoła katolickiego usposobione podało się 
do dymisyi, gdyż parlament dał mu wyraźne wotum 
nieufności wybierając swym prezydentem, nie kan
dydata rządowego Brissoua, który był prezydentem 
w poprzedniej sesyi, lecz opozycjonistę Doumera. 
Widocznie polityka Combesa, skierowana przeciw 
kościołowi katolickiemu, wywołała przeciw niemu 
opozycję. —

Hiszpania. Król Alfons hiszpański znajdował 
się przed křiku dniami w niebezpieczeństw e życia. 
Król jechał automobilem z szybkością 80 km na 
godzinę, drogą wysadzaną po obu stronach drze
wami. Nagle skutkiem pęknięcia gumy musiał król 
zatrzymać samochód. Wówczas pokazało się, że 
owemu pęknięciu miał król do zawdzięczenia życie. 
O kilkadziesiąt bowiem kroków dalej dostrzeżono 
cienki ostry drut, przeciągnięty w poprzek drogi 
w takiej wysokości, że byłby pędzącemu automo
bilem królowi uciął głowę. Sprawców udaremnio 
nego przez Opatrzność zamachu poszukuje żandar- 
merya. —

Ameryka. Nieznani sprawcy usiłowali wysa
dzić w powietrze pomnik Fryderyka II., odsłonięty 
tu niedawno, a ofiarowany przez cesarza Wilhelma. 
Masa wybuchowa wraz z zapalonym lontem przy
mocowana była do sztachetów żelaznych, okalających 
pomnik. Bombę wczas spostrzeżono i usunięto tak, 
że nie wyrządziła ona szkody. Policya bezskutecz
nie poszukuje sprawców zamachu na pomnik. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. prałat 

i kanonik Jan Kapinus, ks. Magre. dziekan Jan 
Sikora, ks. dziekan Piotr Moroń i ks. radca Andrzej 
Kuczera zamianowani zostali radcami sądu dyece- 
zalnego. Ks. dziekan Piotr Moroń powołany został 
jako assesor do dyecezalnego sądu małżeńskiego. 
Przeniesieni zostali: dotychczasowy administrator w 
Borowej, ks. Józef Hanzlík jako wikary do Piet- 
wałdu, ks. Stefan Brablec. wikary w Pietwaldzie



Nr. 3. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Strona 17.

<o Dobrej, ks. Juliusz Petr, wikary w Starych 
Baturach do Dąbrowej. —

— Wieczorek Mickiewiczowski. Przypominamy, 
te uczniowie c. k. gimnazyum polsk. w Cieszynie urzą- 
dcają dziś w sobotę, d. 21. stycznia ku czci A. Mickie
wicza uroczysty wieczorek z znanym programem. 
Początek o godzinie pół do siódmej wieczorem. 
Progi am służy za zaproszenie. Krzesła zarezerwo
wane dla pań i osób starszych. Łaskawe datki 
przyjmuje się przy wstępie na założenie bursy 
imienia A. Mickiewicza. —

— Beatykkacya Cieszyniaka. Jak już donie
śliśmy, beatyfikował («głosił błogosławionym) w 
niedzielę, dnia 15. b. m. Ojciec áw. Pius X. cie
szyniaka ks. Melchiora Gródeckiego, który w r. 1619 
poniósł śmierć męczeńską od protestantów. Dziekan
1 proboszcz cieszyński ks. Msgre. Jan Sikora jako 
proboszcz miejsca urodzenia błogosławionego 
męczennika wysłał na tym dniu telegram dzięk
czynny > Ojca św., na który następującą otrzymał 
odpowiedź: „Quos exprimebas gratitudinis sensus 
eó martyrům beatorum honores Melchiori Grodecz 
delatos summus Pontifex jucunde ac^epit, qui tibi 
tuoque gregi peramanter benedicit. Card. Merry del 
Val. (Uczucia wdzięczności, które z okazyi udzie 
lenia honoru błogosławionych meczen lików ks. 
Melchiorowi Gródeckiemu wysłałeś, Ojciec św. łas 
kawie przyjął i błogosławi Tobie i trodzie Twej 
3 całego serca. Kard. Merry del Val.) W kościele 
parafialnym w Cieszynie odbyło się z okazyi! tej 
raadkiej uroczystośi i po sumie uroczyste Te Deum 
laudamus przed wystawionym Najśw. Sakramentem, 
poczem lud zebrany trzykrotnie zaśpiewał:„Błogo- 
sîwiony Melchiorze Męczenniku proś za nas, aby 
Bóg był łaskaw dla nas." W ciepłej porze roku 
(w maju lub czerwcu) odbędzie się solenne nabo
żeństwo w Cieszynie na cześć drugiego syna Śląska, 
ks. Melchiora, który jak błog. Jan Sarkander po
niósł w obronie wiary śmierć męczeńską. —

—, Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików" odbędzie się w Jaworzu w niedzielę, dnia 
29. stycznia 1905 o godzinie 3łĄ popołudniu we 
willi „Kwizda" ł następującym porządkiem dziennym : 
!• O potrzebie Związku. 2. O testamentach. 
3. Wnioski i życzenia. O liczne przybycie uprasza

Wydział.
~ Bi l Polski Czytelni ludowej w Cieszynie, 

który mk wiadomo, odbędzie się w soootę, d. 4. lu
b. r. zapowiada się dobrze. Sala Domu Na

wowego będzie bogato przystrojona, muzyka do
borowa zamówiona, komitet postarał się o nowe i 
piękne niespodzianki kotylionowe. Wstęp od osoby
2 K, bilet familijny (do 3 osób) 5 K. Wstęp do
zwolony tylko za imiennem zaproszeniem. Ktoby 
do 28. b. m. zaproszenia nie dostał, może się

głosić o takowe ustnie lub pisemnie w Czytelni. 
Toalety spacerowe dozwolone. Początek o godz. 8. —

— Oj ci klery kalii „Głos ludu śląskiego" w 
ostatnim numerze donosi swoim czytelnikom, że 
ze Zarządu „Macierzy** wystąpiło czterech człon
ków, pomiędzy nimi dwóch księży i że „klerykali 
lekceważą sobie za nadto „Macierz szkolną'1 i uży
wają jej wprost za środek do prowadzenia walki 
polityczne!." O ile wiemy, jeden z członków wy
stąpił ze Zarządu z powodu wysokiego wieku, 
jeden z powodów osobistych, powody zaś ustąpienia 
innych nie są nam dokładnie znane, przypuszczamy 
jednak, że wynikają one z nieznośnych stosunków, 
jakie od pewnego czasu na Śląsku nastały. Prze 
cień trudno żądać od księży katolickich, ażeby 
wspólnie zasiadali w Zarządzie z ludźmi, którzy 
ludność katolicką i księży katolickich niejedno
krotnie w „Słowie Polskiem“, w „Kurjer ze War- 
stawskim" i w innych gazetach z błotem mieszali 
i psy na nich wieszali, którzy świadomie „Macierzy 
szkolnej" w gazetach szkodzili, aby uniemożliwić 
pewnym członkom Zarządu pracę w „Macierzy** i 
■żyć jej do swoich celów, nie mających ze sprawą 
polską żadnej łączności. Któż to pisał fałsze w 
„Słowie Polskietr", aby zniesławić dawniejszy Za
rząd i ks. Łondzina? Niemożliwą jest rzeczą żadać 
ed księży katolickich, aby zasiadali przy jednym 
stole i radzili nad sprawami wspólnie z korespon- 
lentem „Słowa Pohkiego“, który każdej chwili 

może ich zaczepić zjadliwie, odbierając im dobre 
imię i narażając ich na pośmiewisko. Słusznie po
wiedział p. Stwiertnia na walnem zgromadzeniu 
„Macierzy": „Chcę umierać śmiercią naturalną, a 
nie być rozniesionym po gazetach, dlatego też wy
boru do Zarządu nie przyjmuję." Znaną jest rzeczą, 
że członkowie tak zwanej większości, którzy weszli 
do Zarządu, niechętnie to uczynili a byli i nawet 
tacy, którzy wybrani zostali wbrew swojej woli; 
nie było wogóle chętnych kandydatów w większości 
■a godność członków Zarządu. Nadto rozeszła się 
po Śląsku wiadomość, która dotąd znana była tylko 

małemu kółku ludzi, że podczas konferencyi z p. 
mecenasem Osuchowskim w Bystrej, d. 16. wrze
śnia 1904 przedstawiciele tak zwanej opozycyi 
podnosili przeciw większości wprost zmyślone ta- 
rzuty, jak n. p. że gdyby mniejszość była zastą
pioną w Zarządzie „Macierzy", wówczas nie byłaby 
dopuściła do zakupna placu pod budowę gimnazyum, 
który obecnie leży bezużytecznie. Otóż zarzut ten 
mieści w sobie najprzód ciężką obrazę większości, 
jak gdyby ona nie była w stanie czegoś należycie 
obmyśleć, jak gdyby wszelki rozsądek i praktyczna 
myśl była tylko własnością mniejszości, a po drugie 
wygląda to tak, jak gdyby większość miała jakiś 
własny interes na oku. Wiemy na pewno, że księża 
katoliccy nie byli za placem budowlanym Mattera, 
lecz za ogrodem Pustelnika. Rzecz się jednak da
leko inaczej przedstawia, gdy d.idamy, że plac ten 
nie został zakupiony przez Zarząd, lecz przez 
walne zgromadzenie, a to jednogłośnie. Przecież 
obecni na niem przedstawiciele mniejszości mogli 
zaprotestować, a jak wynik głosowania dowodzi, tego 
nie czynili. Zarząd nie był nawet inicyatorem za
kupna tego placu, gdyż wslne zgromadzenie w 
r. 1897 uchwaliło na wniosek dra Knapczyka nabyć 
plac pod budowę gimnazyum, a w r. 1898 zakupiło 
walne zgromadzenie powyższy plac. W komisyi, 
która wyszukiwała odpowiednie place, zasiadali po 
kolei dr. Michejda, p. poseł Cień iała i p. dyrektor 
Sikora. Są to ludzie, których opozycya z pewnością 
me zalicza do tak zwanej wększości w Zarządzie 
„Macierzy". Wobec tak nieszczerego postępowania, 
wobec wyraźnej dążności do wymanewrowania ze 
wszystkich towarzystw ludności katolickiej i ducho 
weństwa katolickiego a posługiwania się chyba 
ostatniem jako parawanem do osłonięcia celów, 
które z polską sprawą nie mają nic wspólnego, 
dziwić się wcale nie można, że następuje znie- 
chęcerie i niejeden zmuszony jest opuścić posteru
nek, na którym by mćgł z wielcą korzyścią praco
wać, gdyby stosunki nasze były zdrowe. Nakoniec 
dodajemy, że klerykali nie zlękną się wcale przed 
zarzutem, jakoby używali „Macierzy" za środek do 
prowadzenia walki politycznej, gdyż w rzeczy
wistości rzecz się ma wprost przeciwnie. Ci, co 
pisali korespondencye i oczerniali Zarząd, prowadzą 
walkę polityczną i rozbijają jedność narodową na 
Śląsku, i oni też za następstwa będą odpowie
dzialni wobec społeczeństwa. —

— Sprawozdanie „Jedności" z przedstawienia 
„Jasełek", urządzonego d. 1Ü.- stycznia 1905 przy 
licznym udziale publiczności. Ogólny dochód wynosi 
168 K 70 h. Wydatki zaś: sala 25 K 48 h; mu
zyka 19 K; afisze 12 K 80 h; kostiumy 29 K 
70 h; fryzyer 8 K; różne inne wydatki 33 K 54 h, 
razem 128 K 52 h; czystego pozostało 40 K 18 h 
co stanowi 168 K 70 h. Kwotę 40 K 18 h prze
znacza się na obiady dla ubogiej dziatwy z polskiej 
szkoły ludowej. Szanownej publiczności która tak 
licznie raczyła swoją obecnością nas poprzeć i także 
szanownej „Czytelni" w Karwinie za wypożyczenie 
kostiumów i gospodarzom z Brennej za wypożycze
nie ubrań i wszystkim, którzy się przyczynili w jaki
kolwiek sposób swą pracą do przedstawienia, ser
decznie dziękujemy staropoiskiem : Bóg zapłać 1 —

— Walne zebranie członków Czytelni ludowej 
w Cie iynie. (Dokończenie.) Z końcem roku 1905 
liczyła biblioteka dzieł 7805. Ruch w bibliotece 
był dosyć ożywiony. Około 100 członków z Cie
szyna, Bogumina, Trzyńca, Bobrku, Sibicy, Ropicy
1 t. d. wypożyczało 927 dzieł w 1262 tomach. Po 
bibliotekarzu przedkłada stan majątkowy skarbnik 
p. Wł. Dorula. Stan majątkowy Czytelni wynosi 
z dniem 8. stycznia 1905, K 12.026*16. Obrót 
kasowy, w czasie od 28. lutego 1904 do 8. sty
cznia 1905, wynosi w przychodach K 2429 65, w 
rozchodach K 2461*24. Nadwyżka rozchodów znaj
duje pokrycie w gotówce (15 K 53 h) i w tern, że 
wydział zapłacił za rok administracyjny (10 mit- 
sięcj) o 190 K więcej niż wypadło, w celu częścio
wego pokrycia zaległości za czynsz, objętych przed
2 laty. Doliczywszy te 190 K, wynosiłaby właściwie 
gotówka K 205*53, a więc o 158 K więcej niż 
roku ubiegłego. Porównany dochód z rozchodami 
wykazałby nadwyżkę dochodów K 158*41 i dowodzi 
gospodarki oględnej. W powyższym stanie mająt
kowym nie mieści się wartość nieruchomości i bi
blioteki. Wartość tej ostatniej podać będzie do
piero można dokładnie przy drukowaniu katalogu. 
Następnie zabiera imieniem komisyi rewizyjnej 
głos dyr. Filasiewicz i poda.e do wiadomości, że 
koinisya zbadała rachunki dokładnie i znalazła 
wszystko w porządku, wnosi więc o udzielenie 
skarbnikowi, względnie wydziałowi absolutoryum 
z prowadzenia kasy. Wniosek ten przyjęto jedno
głośnie bez dyskusyi, jakoteż i wniosek prof. Ga- 
licza o udzielenie wydziałowi zadowolenia, i za 

resztę czynności. Wybory wykazały następujący 
wynik. Wybrany na 2 lata dr. Farnik, Polaczek, 
Dyrna, Juraszek, Galicz; na 1 rok Nowak; za
stępcy na 2 lata : Marcinek, Kotula, na 1 rok : 
Andrzej Górniak. Pozostali w wydziale z roku 
ubiegłego : Leber, Bartosik, Falkiewicz. Dorula. 
Do komisyi rewizyjnej weszli przez aklamacyę 
dyr. Filasiewicz i Sikora, ks. Londzin. Prezes dzię
kuje komisyi rewizyjnej i skrutacyjnej za ponieś.on« 
trudy i przechodzi do ostatniego punktu programu 
wniosków i zażaleń. Prezes donosi, że w ciągu 
roku wystąpił z Czytelni zasłużony jej członek 
nadzwyczajny, który do ostatniej chwili swego po
bycia w Cieszynie dbał o nasze stowarzyszenie i 
chociaż Czech rodem, uczęszczał regularnie na 
wszystkie jej przedstawienia. Tym zacnym człon
kiem był do Berna jako radca sądu wyższego prze
niesiony, radca sądu p. Jan Nečas, poeta czeski 
i rozgłośny tłumacz i popularyzator w Czechach 
arcydzieł poetów polskich. Myśl wydziału była, 
przedstawić walnemu zgromadzeniu sprawę tę do 
zastanowienia się, czy nie należy Jana Nečasa za
mianować członkiem honorowym w myśl § 15. sta
tutów, który brzmi: „Walne zebranie mianuje 
członków honorowych za szczególne zasługi około 
spraw narodowych lub jkoło dobra Czytelni poło
żone." Prof. Galicz podnosi zasługi p. J. Nečisa 
około popularyzowania arcydzieł polskich w na
rodzie czeskim iw osi o zamianowanie p. Nečasa 
w uznaniu zasług jego członkiem honorowym. 
Przyjęto bez dyskusyi jednogłośnie. Na urządzenie 
biblioteki nowości uchwalono zwrotną pożyczkę 

kOO K z funduszu żelaznego a uchwałę jednego 
z poprzednich walnych zgromadzeń, co do udzie
lenia „Domowi Narodowemu" pożyczki w kwocie 
10.000 K, intabulować się mającej po 45.0U0 K, 
utrzymano w mocy. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego prezes dziękując zgromadzonym za przy 
bycie i cierpliwość zamknął zebranie o godz. 6. —

Z Wydziału.
— Nowy wydział Czytelni ludowej ukonsty

tuował się jak następuje : dr. Farnik, prezes, 
Juraszek, wiceprezes, Polaczek, bibliotekarz. Leber, 
sekretarz, Nowak, gospodarz, Dyrna, skarbnik, 
Bartosik, Dornia, Falkiewicz, Galicz, wydziałowi.

— P. Janowi Nećasowi, radcy wyższego sądu 
krajowego w Bernie, wysłał wydział Czytelni ludowej 
w Cieszynie, po zamianowaniu tegoż przez walne 
zebranie członków Czytelni z 8. stycznia b. r., 
pięknie wykonany dyplom członka honorowego i 
dołączył pismo następującej treści. Czcigodny Panie 1 
Czytelnia luuewa w Cieszynie, w uznaniu trzydzie
stoletniej pracy literackiej Czcigodnego Pana, skie
rowanej ku obznajamieniu Czechów z arcydziełami 
literatury polskiej, uchwaliła na Walnem zgroma
dzeniu w d. 8. b. m. mianować Czcigodnego Pana 
członkiem honorowym naszego towarzystwa. Prze
syłając w myśl życzenia członków naszych dyplom 
członka honorowego, jesteśmy dumni, że przypadło 
nan w udziale być rzecznikami tego głębokiego 
szacunku, jaki zarówno członkowie Czytelni jak i 
ogół Ludności polskiej na S.ąsku żywi dla Cze gc 
dnego Pana. Dołączamy życzenia gorące, aby Cpa 
trzność pozwoliła Czczigodnemu Panu doczekać 
złotych z literaturą ojczystą godów. (Następują 
podpisy wszystkich członków wydziału.) Na to od
powiedział pan Nečas obszernem pismem treści na
stępującej: Szanowna „Czytelna ludowa" w Cieszyn. •, 
na ręce Wgo. p. prezesa dra Ernesta Farnika. 
Kosztowny dyplom członka honorowego, którym 
mnie szanowna Czytelnia zaszczyciła „z uznaniem 
mojej trzydziestoletniej pracy literackiej skierowanej 
ku obzne,amieniu Czechów z arcydziełami literatury 
polskiej", i z gorącemi życzeniami na piśmie zło- 
żonemi, napełniły moje dla pobratymczego narodu 
polskiego zawsze otwaite serce uczuciem niepoha
mowanej radości, tern większej, iż się takiej życz
liwości nie spodziewałem. Teraz właśnie jest moja 
staranność, ażeby muzykalne dzieła Szopena, Mo
niuszki i innych kompozytorów polskich w tłóma- 
ezeniach moich przyszły do wiadomości i tutaj w 
Bernie. Przypadkowo otrzjmałem — kilka dni 
temu — od wdowy dra Ctibora Helceleta, adwokata 
we Wyszkowie, ś. p. — kiedyś auskultanta w Cie
szynie — wiele dzieł poetycznych polskich, przez 
co biblioteka pism polskich, w mojem posiadaniu się 
znajdujących, znacznie powiększoną będzie. Ze szcze- 
rem serdecznem podziękowaniem za bardzo miły 
dowód Pańskiej ku mnie przyjaźni i życzliwości, 
proszę przyjąć zapewnienie mojej prawdziwej wdzię
czności z życzeniami pomyślności, z którem> mam 
zaszczyt być szanownej „Czytelni ludowej* najprzy- 
wiązańszy Necas, radca wyższego sądu krajowego. 
W Bernie, d. 16. stycznia 1905. —

— Wieczornica taneczna, urządzona w ub.eglą 
niedzielę przez tutejsze Towarzystwo gimn. „Sokół" 
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nie udała się z powodu nader słabego udziału pu
bliczności. Chociaż komitet nie szczędził zabiegów, 
ażeby zabawę urozmaicić, postarał się o porządną 
muzykę i różne niespodzianki kotylionowe, to mimo 
tego wszystkiego sala świeciła pustkami. Nie można 
się czasem dziwić, że zamiejscowa publiczność nie 
dopisze, bo często są ważne przyczyny, dla których 
przybyć nie może, lecz charakterystycznem jest to, 
że właśnie pewna część miejscowej Polonii ze za
sady nie przychodzi na zabawy i wieczorki patryo- 
tyczne urządzane przez „Sokoła". Czyżby nawet 
o przybyciu lub nieprzybyciu na zwykłą zabawę 
taneczną miały decydować względy polityczne? 
Smutne ale prawdziwe 1 —

— Zmiany na zamku w Cieszynie. Miotła 
nieubłagana miecie dali i usuwa z cieszyńskiego 
zamku wielkich i małych, potężnych i słabych, tak, 
że zarząd arcyks. komory cieszyńskiej w przeciągu 
jednego roku zmienił się nie do poznania. Z „starych 
panów" niema juz p-awie żadnego. Z dniem 1. kwie
tnia b. r. pójdzie na spoczynek zarządca cieszyń 
skiego browaru p. Ludwik Kallina, który przy 
ostatnich wyborach na Sejjn śląski gwałtem pędził 
wszystkich (polskich) robotników do sali ratuszowej, 
by wybierali dra Bukowskiego. Zarządcą browaru 
cieszyńskiego został zamianowany oficyał Wiktor 
Szanta a zarządcą fabryki rosolisów w Błogocicaeh 
oficyał p. Rudolf Mikolaí. —

— Wiosenne targi na nasiona. Jak w roku 
zeszłym urządza także i w roku bieżącym „Związek 
towarzystw rolniczych na Śląsku" w Bielsku (zamek) 
wiosenne targi nasienne, aby umożliwić rolnikom 
nabywanie nasienia na zasiewy znowu od rolników. 
Targi te odbędą się w O p a w i e , w sobotę dnia
21. stycznia 1905 rano o godz. 9. w restauracyi 
promenady. We Frywałdowie, w sobotę dnia 
28. stycznia 1905, rano o godz. 9. w sali Jadwigi. 
W Cieszynie, w sobotę d. 4. lutego 1905, rano 
o godz. 9. w sali hotelu pod „Złotym wołem". Upra
sza się uprzejmie wszystkich rolników, posiadających 
jakiekolwiek nasiona na zasiewy, przedewszystkiem 
zaś właścicieli dóbr, aby w tych targach liczny 
udział wzięli. Zgłoszenie nie jest potrzebne. 
Targ jest dla każdego przystępny. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Dobrowolski Józef w Dolinie 25 K; p. dr. Buiek 
Józef, prof. uniwersytetu we Lwowie 50 K ; p. Sty- 
gier Michał, właśc. dóbr w Dębowcu w Galicyi 
50 K; p. Galicz Jan, prof. gimn. w Cieszynie 2 K; 
p. Fójcik Wiktor, kier, szkoły w Gór. Suchej 2 K ; 
p. dyreiitor Bidziński Jan, składka grona nauczy
cielskiego drugiej szkoły realnej w Krakowie 12 K 
70 h; p. Kiedroń Józef, inżynier w Dąbrowie 2 K; 
p. Kabiesz Andrzej w Bitix w Czechach 2 K; p. 
Wróblewska Jadwiga w Cieszynie za zlicytowaną 
gruszkę 9 K; ks. Stonawski Jan w Cieszynie, za
miast życzeń noworocznych 3 K; p. Kubisz Jan, 
nauczyciel w Gnojniku 2 K; p. Lepszy Leonard, 
radca górniczy w Krakowie 5 K; p. Widenka Jan 
w Pattwiskach 1 K; p. Zaremba Bolesław, kier, 
huty w Mor. Ostrawie 10 K; p. Rregerowa Wanda 
we Miłkowicach 2 K; p. Rieger Roman, kierownik 
szybu we Witkowicacn 2 K i zamiast ż* czeń z oka- 
zyi ślubu p. inżyniera Sykały w Porembie 2 K; p. 
dr. Michejda Władysław i ki. Stonawski Jan w 
Cieszynie, zamiast zyczeń z okazyi ślubu p. inżyo. 
Sykały w Porembie po 1 K; polskie Tow. gimn. 
„Sokół“ w Gródku składka przy uroczystości opłatka 
12 K 54 b; p. Duda Józef, słuchacz praw w Kra
kowie 2 K; p. inżjn. Wojnar Jerzy w Dąbrowie, 
składka zebrana w kółku inżynierów i lekarzy 
Polaków w Dąbrowie 7 K 27 h i składka złożona 
z okazyi ślubu p. iużyn. J. Sykały w Porembie 
przez pp. dra Jana Buzka, chemika Leona Żychle- 
wicza i inżynierów Barzykowskiego, Józefa Kiędro- 
nia i Jerzego Wojnara 5 K; ks. Kunz Jan, wikary 
w Niem. Lutyni 5 K; p. Serafin ;ka Helena w Wiś
niczu koło Bochni 4 K; od członka-założyciela w 
Jabłonkowie 1 K 80 h; p. Papara Jul-an, właśc. 
dóbr WM Lwowie 120 K; p. Kirchner Stanisław w 
Żurawnie 2 K; składka na zebraniu młodzieży w 
Szenychlu 14 K; p. Guziur Henryk w Karwinie 
80 h; p. Palowski Franciszek w Olbrachcicach 2 K ; 
p. Fojcik Franciszek w Karwinie 2 K; p. dr. Za 
grodzki Karol w Nowoczerkasku 12 K 7 h; p. dr. 
Kłuszyńeki, składka na zebran-u Kółka rolniczego 
w Piotrowicach 3 K 30 h; p. Trela Adam w Ka- 
czakach 1 K; grono profesorów gimnazyalnych w 
Sanoku 10 K 50 h; p. Mileika Antoni w Bogumi- 
nie za zlicytowany stary kapelusz 2K 15 h, a 3 K 
1 h zebrane przez p. Skrzypka Michała na wycieczce 
„Jedności" w W lerzniowicach ; p. Zadora Paszkudzki 
Mieczysław, właśc. dóbr we Lwow.e b K; p. Pasz- 
kudzka Aniela, p. akademik Jerzy Paszkudzki i p. 
Paszkudzki August we Lwowie po 2 K; Zarząd 
uobr Państwa Majdan, z różnycb kar i przekroczeń

128 K 40 h; p. Klimosz A. w Nawsiu 1 K; ks. 
Michejda Franciszek, proboszcz w Nawsiu podatek 
za styczeń 1 K; Zarząd Koła Towarzystwa szkoły 
ludowej w Sieniawie 30 K; • p. Górniak Jerzy w 
Sibicy 40 h; p. Swaczyna Leon, sztygar w Karwi
nie zebrane po pogrzebie p. Maryi Ostróżkowej w 
Gór. Suchej 4 K; ks. Michejda Karol, wikary w 
Skoczowie zamiast życzeń noworocznych 2 K. —

— Na obiady dla ubogich dzieci polskiej szkoły 
ludowej złożono: P. Franciszek Tomiczek z Bobrku 
dochód z przedstawienia na Bobrku urządzonego 
w lokalu p. Brunera 13 K; p. Jan Branny z Bobrku 
5 K; p. Józef Widenka 1 K; p. Julian Papara 
10 K; p. Michał Wójta z Cieszyna 1 K; p. Józef 
Polok z Darkowa 3 K; p. Joanna Morys z Bobrku
1 K; zamiast życzeń noworocziych złożono na 
obiady dla ubogich dzieci : pp. Józefowie Winkowscy 
6K; p. E. Falkiewicz 1 K; p. Jan Godłowski 2K; 
nadto nadesłano: ks. Antoni Macoszek z Dziedzic
2 K; Józef i Marys Pieter 2 K; dr. Kasprzak 
20 K; ks. Józef Lipski, Superyor 00. Jezuitów w 
Cieszynie 5 K; czysty dochód z przedstawienia 
„Jasełek", urządzonego przez „Jedność" 40 K 18 b. —

— Na „Gwiazdkę" dla biednych dzieci przysłała 
p. Marya Kilińska z Krokowa na ręce p. J. Dy- 
boskiej 4 K ; na listę p. Kaszycz! owej (aptekarz 
p. Radwoński w Trzebini) zebrano 20 1. 52 b. —

— Z Bobrku. Jak nam wiadomo, urządza znowu 
nasza straż pożarna w tym roku bal. Zapytujemy się 
naszego p. komendanta tejże straży, gdzie są pie
niądze z przeszłorocznego balu, bo było przeszło 
100 K czystego zysku? Czy p. IlÜénikowski myśli, 
że wydziałowi i gmina nie powinni o tern wiedzieć, 
tylko on? Nie chcemy twierdzić, że ich nie wydał! 
ale musimy wiedzieć, na co. —

Dwa; ochotnicy od tfjèe straży.
— Z Bogumina-dworc . (Posiedzenie gminne 

z asystencyą żandarmeryi.) Żydom w tutejszym 
wydziale gminnym zaczyna się niepowodzić. Ludność, 
przyszedłszy do przekonania, że popełniła kapitalny 
błąd, wybierając żydów do wydziału, daje się tymże 
obecnie bardzo we znaki. Niedawno temu rozlepiono 
przed dworcem kolejowym plakaty z komicznemi 
ilustracyami, jakim sposobem p. Lustig dostąpił 
godności burmistrza. Policya zrywała śpiesznie te 
plakaty, by ratować honor swego przełożónego. 
Obecnie już nawet żydzi się między sobą czubią. 
Pp. Lustig i Werner, dawniejsi „serdeczni" przy 
jaciele, są obecnie w stosunku kota do myszy. Naj 
ciekawszem było os.ätnie posiedzenie gminne w 
środę w ubiegłym tygodniu. Burmistrz otrzymał 
przedtem anonimowy list, że go zabiją. W obawie 
o swój żywot tedy wydziałowi żydowscy przyszli 
na owo posiedzenie z rewolwerami i tześciu żan
darmów strzegło z najeżonymi bagnetami wejścia 
do urzędu gminnego, podczas gdy dwóch patrolowało 
po ulicach. Lud, usłyszawszy o tern wypadku, 
dotychczas się śmieje z tchórzostwa żydowskiego 
wydziału. Takie rzeczy dzieją się u nas od czasu, 
jak żydzi opanowali gminę. Wobec ogromnego roz
goryczenia między ludem należy się spodziewać 
różnych takich niespodzianek, świadczących o po
pularności obecnego wydziału. —

— W niedzielę, dnia 22. stycznia b. r. o godz. 
27a popołudniu odbędzie się w sali p. Zankera 
sejmik relacyjny, na którym p. poseł dr. Jan M. 
chejda zda sprawę ze swej czynności w Sejmie i 
Radzie państwa. —

— Z Dziedzic, w nocy z 16. na 17. b. m. 
zdarzył się tuta) na dworcu kolejowym znowu nie
szczęśliwy wypadek, któremu uległ niejaki Szatara, 
robotnik kolejowy z Czechowic. Przy dźwiganiu 
beczki pośliznęła inu się noga, a beczka tak nie
szczęśliwie spadła mu na głowę, że mu na miejscu 
czaszkę roztrzaskała. Nieszczęśliwy osierocił wdowę 
i dwoje dzieci. —

— Z Frysztatu. Powszechne niezadowolenie 
i oburzenie wywołało u nas podwyższenie ceny 
piwa po 4 h za liter, podczas kiedy w wielu innych 
miejscowościach podwyższono je tylko o 2 h na 
litrze. Podatek krajowy wynosi 1 K 70 h na hekto
litrze a gospodzcy nasi pobierają 4 K; gospodzkim 
pozostaje więc na 100 litrach 2 K 30 h czystego 
dochodu więcej niż przed opodatkowaniem piwa. 
Jest to lekceważenie i nieusprawiedliwione wy
zyskiwanie ludności a najbardziej tego pracującego 
lulu, który odwrócił się od wódki i od czasu do 
czasu wypił t-obie szklankę piwa. Nie dziwić się, 
że niejeden znowu zwioci się ku kieliszkowi, bo 
szklanka piwa za 18 h, to przecież za dużo dla 
kieszeni ubogTAgd robotnika. N:e zachęcimy temi 
słowy do porzucenia piwa a picia gorzałki, wska- 
zauemby jednak było zaniechać jednego i drugiego 
a potem opamiętaliby się nasi gospodzcy i sprze
dawaliby p’wo jeżeli nie jak dotąd po 16 h, to 
przynajmniej po 17-h, a ne ./et wtenczas mieliby 

jeszcze 30 h na 100 litrach więcej zysku niż do
tąd. Prosimy gospodnych, by zechcieli się nad tem 
dobrze zastanowić! —

— (Cmentarz.) Za niedługo ma być zamknięty 
stary cmentarz, a nowy po prawej stronie drogi 
Zebrzydowskiej otwarty. Przyłączyły się do tego 
cmentarza gminy Darków, Raj, i Stare Miast«. 
Ponieważ ten cmentarz urządziła gmina Frysztacka, 
dlatego też będzie ponosiła wydatki i miała do
chody z nim połączone. Powyższe gminy zastrzegły 
sobie prawo, że każdego czasu osobny cmentarz 
sobie założyć i po rocznem wypowiedzeniu od 
cmentarza Frysztackiego odłączyć się mogą. Tak- 
samo gmina Frysztacka do roku każdą gminę wy
powiedzieć może. —

— We środę odbył się pogrzeb kancelisty 
gminnego, ś. p. Wawrzyńca Żmij ki, brata znanego 
dobrze ś. p. ks. Żmijki. Udział w pogrzebie bvł 
bardzo wielki. R. i. p. —

— Z Jabłonkowa. W niedzielę, d. 29. b. m- 
odbędzie się walne zebranie Czytelni katolicko, 
ludowej tutejszej z następującym porządkiem dzien
nym : Przedpołudniem suma w kościele parafialnym 
ofiarowana za członków; popołudniu o godz. 3 Va 
odczytanie protokołu z ostatniego walnego zebrań, a, 
potem sprawozdanie poszczególnych funkeyonaryu- 
szow, nareszcie wybór nowego wydziału, zastępcór 
i rewizorów i dowolne wnioski. O liczny udział 
uprasza Wydział. —

— Z Jaworza. Każdy obcy, który niezna do
kładnie rozległości naszej parafii, niepojmuje też, 
jak daleko nasz ludek ma do kościoła osobliwie 
w zimie lub w słotny czas, jak przykrą drogę musi 
odbywać, ehcąc być obecnym na nabożeństwie. Lecz 
gorsza, gdy kto zachoruje ciężko z pomiędzy nas, 
jak tu sprowadzić kapłana, kiedy o konie trudn«, 
bo tych gospodarzy, którzy mają konie, jest bardzo 
mało a zwłaszcza wszyscy zajęci są wywożeniem 
drzewa z lasu, więc niemożebnem byłoby i w naj
gorszym razie zaprosić którego z gospodarzy, nb> 
zawiózł kapłana z Panem Bogiem do chorego. Lecz 
dzięki Bogu mamy pomiędzy nami zacną osooę, 
Szanownego pana Karola Fornera, dzierżawcę tu
tejszych kąpieli, który zaraz na początku swojego 
do Jaworza przybycia zajął się to posługą chrze- 
ściańską, że każdemu, choćby najbiedniejszemu 
udziela bezpłatnie przylezytośct do chorego, za co 
mu też nasz czcigodny ks. proboszcz wyraził ser 
deezne podziękowanie. Jeżeli już sam nasz czci
godny duszpasterz ooczuwa się wobec niego do 
wdzięczności, cóż dopiero my parafianie, których 
ta sprawa więcej obchodzi aniżeli samego pro
boszcza? I my składamy mu publicznie serdeczne 
„Bóg zapłać", oraz prosimy go usilnie o dalsze 
poparcie w wykonywaniu tejże miłości chrzęścił ń- 
skiej. Parafianie. —

— W środę, t. j. d. 18. b. m. odpro
wadziliśmy na wieczny spoczynek przy licznym 
udziale ś. p. Pawła Holomka, który w poniedziałek 
zmarł nagle przy nakładaniu drzewa w ’esie na 
paraliż serca; zmarły był przez wszystkich bardzo 
łubiany. —

— Z Karwiny. „Podróż naokoło świata". Od
czyt pod tym tytułem wygłosi w lokalu powszechnej 
szkoły ludowej w Karwinie u p. B. Uogert, p. 
Z. Muyer z Mor. Ostrawy w niedzielę, d. 29. b. m. 
o godz. 4. popołudniu. Odczyt objaśniany będzie 
obrazami świetlnymi. Wstęp 10 hal. —

— Z Niemieckiej Lutyni. Śmierć zabrała nam 
jednego z obywateli i siedlaków, który nietylko u 
nas ale i w sąsiedztwie był dobrze znanym. Jest 
to Franciszek Rakus, 56 lat liczący, który d«ia
18. stycznia po bardzo uciążliwej chorobie żołąd
kowej i wątroby, zaopatrzony powtórnie św. Sakra
mentami, w obecności wielkiej rzeszy ludności 
naszej pogrzebany został. W gminie piastował 
zawsze jakieś urzędy, mianowicie urząd radnego; 
gdzie była jaka praca, jaki cnodnik, jaka sprawa 
gminna, zawsześmy tam widzieli Rakusa. Oti nę 
zawsze i chętnie każdej pracy i sprawy podiął na 
dobro gminy. Był członkiem w wszystkich nasz) eh 
towarzystwach, był członkiem i założycielem na
szego Kółka, kilkoletnim przewodniczącym Raty 
szkolnej miejscowej. Był stałym abonentem naszej 
„Gwiazdki“ i „Rolnika“, członkiem „Mmierzy 
szkolnej" i Towarzystwa rohiiczego w Cieszynie. 
Kiedy jakie wybory s?ę odbywały, zawsze stał po 
stronie naszej narodowej. Jego syn. wychowanek 
naszego polskiego gimnazjum, kształci się za na
uczyciela w Krakowie. N. o. w p. —

— Często czytaliśmy w naszej „Gwiazdce* o 
przedstawieniach „Szopki", „Żłobku" i innych zda
rzeń biblijnych. Lecz nie mieliśmy sposobu takie 
przedstawienia oglądać. D. 8. stycznia przybyli do 
nas członkowie „Pracv", stowarzyszenia katolickich 
robotników z Karwiuy, i ci nam przedstawili
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— Petersburska korespondencja donosi jeszcze 
o powodach wczoraj izego wypLdku : Przy onegdaj- 
szych ćwiczeniach I. bate-yi konnej gwardyi, pozo
stał w rurze ar.natniej jeden kartacz. Podczas 
wczorajszych salv, wsadzonj przez pomyłkę w tę 
rurę nabój prochowy (cartouche), a przy wystrzale 
nabój kartaczowy wyleciał z rury. —

— Dzienniki berlińskie, z wyjątkiem ofieyal- 
nych depesz petersburskich, nie otrzymały żadryeh 
dalszych wiadomości o zajściu podczas uroczystości 
Jordanu w Petersburgu, ponieważ wszystkie tele
gramy korespondentów zostały w Petersburgu za
trzymane. Tyle tylko nadeszło, że także baldachim, 
pod którym ufał car i carowa został uszkodzony, 
a kule kartacza padły prawie do stóp cara, który 
stał na chodniku z desek, położonym kolo prze
rębli. — Dzienniki berlińskie nie wierzą w wersyę, 
rozpowszechnioną przez oficyalną agencyę peters
burską, jakoby przez pomyłkę dano z działa za
miast strzału ślepego strzał kartaczowy i przy
puszczają, że chodzi tu raczej o rozmyślny czyn, 
niema lednak autentycznych wiadomości, wobec za
trzymania w Petersburgu wszystkich depesz pry
watnych. —

«Szopkę" i zdarzenia biblijne. Zgromadziło s>ę 
sporo ludzi, osobliwie naszej młodzieży, by „Szopkę* 
oglądać na własne oczv. Amatorzy, pomiędzy któ
rymi było wielu młodziutkich, role im przeznaczone 
dobrze odegrali, co się nam wszystkim bardzo po
dobało a nas wszystkich w owe biblijne czasy naj- 
więkssego zdarzenie dzi jowego przeniosło. Dzię 
uujemy wszjstkim amatorom i gościom karwińskim, 
btórzy rt.) n|p w zimowej porze przybyli i z sobą 
i aniołków betlejemskich przyprowadzili, za ten 
chodnik pomiędzy nas i za trudy poniesione dla 
nas, aby nam tak niewinny i razem radosny wie
czorek sprawić. Dziękujemy jeszcze raz i „Pracy", 
która tak dzielnvch ma członków, dziękujemy i 
prezesowi „Pracy" i innym gościom, do nas przy 
byłym. Może być, że i my się też kiedy odwdzię 
czy my. —

— Ze S'bicy. Kupiec tutejszy Hrnryk Gronner 
wpadł w niewypłacalność (bankructwo). —

— Ze Stonawy. W naszej kasie Rajfeisena 
r>*tała wielka zmiana. Według nowego statutu 
n^tąpił wybór «owego wydziału, rady nadzorczej 
1 kasyera. Jedynie pp Jaa Głombe’ i Józef Feber 
został* na nowo wybrani, reszta zaś członków i 
nawet burmistrz ustąpiła miejsca socyalistom, którzy 
urazem z jedynym wyjątkiem są dłużnikami kasy. 
" y bór ten odbył się na wyraźne życzenie p_zez kartki. 

11- 8. b. m. popołudniu odbyło się walne zgroma
dzenie towarzystwa spożywczego dla robotników i 
rolników w Stonawie. Przy tern to zebraniu wy 
bu rano także nowy zarząd. Ci sami robotnicy, 

órzy przy walnem zgromadzeniu kasy Rajfeisena 
wołi i; „my robotnicy domagamy się tajnych wy 
borów", na drugiem zgromadzeniu nic. o tajnych 
vy horach słyszeć nie cbeieli, bo wybierano tylko 
przez akia macy ę w asystencji Cingra, Regera, dra 
Kunickiego i dra Silbigera. Opozycyę po prostu 
okrzyczano. Robotnicy, ety mu sicie koniecznie wy 
bitrac waszego tatulka i Bonczka? —

.— Z Ustronia. Najjaśniejszy Pan nadesłał 
u.tejszym jubilatom Kolowratkom 100 koron, a Jego 
cesar-ka Mość arcyksiążę Fryderyk 10 dukatów.— 
„ Z Wendryni. Walne zebranie członków 
Gzytelri katolickiej odbyło się d. 15. stycznia b. r. 

o przywitaniu członków zastępca prezesa wezwał 
skarbnika, by zdał sprawozdanie rachunkowe. P. 
skarbnik nasamprzód przecz’tał spis czynnych 
■członków 30 i zdał sprawozdanie ze swej czynności: | 
Dochwju było 213 fc 19 h, rozchodu Cl K 65 b, 
poczem dato p. skarbnikowi absolutoryum. Do no- 
«ego wydziału zostali wybrani: jednogłośnie ks. 
Fianciszek Herrmann, proboszcz miejscowy za pre 
sesa; p. Jan Maryniok, właściciel realności juko 
zacię, ca prezesa; p. Jerzy Wałaski, majster szews'.i, 
b iligotekarzem ; p. Jan taarosz. majster stolarski, 
sekretarzem; p. J n Marosz, właściciel realności, 
skarbnikiem ; p. Jan Heczko, .właściciel realności, 
gospodarzem. Poczem wybrano Jara Kotasa, sto
larza z Dolnej Lesznej na człot ka honorowegc 
który choć zemiijscowy, h.irdżo gorliwie się Czy
telnią opiekował. Gdyby też i nasi parafianie z 
Bystrzycy, z Łyżbic i z Wmdryni mieli takie 
wspołezujące serce dla naszej Czytelni i chętni 
byli do czytania książek i różnych dobrych i po* 
uciających gazet mogłaby Czytelnia o wiele po
myślniej się rozwijać i wiele dobrych i iiożytecz- 
nycn książek posiadać. Uchwalono urządzać odczyty 
co noesiąc, co wyjdzie na korzyść naszej młodzieży 
kształcącej się w gospodarstwie lub w przemyśle. 
Zt praszamy Szanownych parafiana, ażeby w tym 
roku jak największy udział brali w życiu Czytelni 
4 z niaj korzystali. — Sikretarz

ďRozízxiaítoáci-
— Nieszczęście na kt ai północnej. W ponie

działek, dnia 16. b. m. zaszedł w nocy wa torzc 
kolei północnej Berno-Wiedeń ciężki wypadek wy
kolejenia się pociągu pospiesznego. Z powodu wiel
kiego zimnu pękła szyna, wskutek czego ostatni 
wagon wyskoczył i spadł z wysokości 5 metrowego 
nasypu. Podróżnych rannych jest 23, z nich 6 od 
niosło ciężkie a 17 lekkie uszkodzenia. Rannych 
obwiązano i przewieziono do Wiednia. —

— Strejk górników w Westfdii. Strejk gór
niczy w rewirze nad Rurą przybrał we wtorek 
nagle ogrom ie rozmiary. Run.) liczba strejkujących 
wynosiła ogótam 122.612 chłopa na 187 kopalniach. 
— We wtorek do pracy popołudniowej nie przy
było 31.718 chłopa. — Razem więc we wtorek 
strejk )wr»o 154.330 chłopa na 202 kopalnicb. — 
Zważywszy, że w całvm rewirze pracuje 270 tys. 
chłopa, przekonamy się, że we wtorek |uż o w.ele 
więcej niż połowa górników pracę zawiesiło. Praco 
dawcy wydsli rozporządzenie, żeby rouzin strej ku
lących z domów familijnych n.e wyrzucać, aby nie 
cierpiały całe rodziny. Na kopalniach znowu po- 
rozw.e zali ogłoszenia, donoszące, że jeśli robotnicy 
do trzech dni pracy nie podrjmą na nowo, będą z 
pracy wydaleni i stzacą zarobki za sześć dniówek, 
które im za karę będą ze zaległy <-h zarobków po- 
odciągane. Koleje są we węgiel zaopatrzone na prze- 
ciągszi śc.u tygodni. Po ostatnim wielkim strejku trzy
mają zawsze w zapasie taką ilość węgla, żeby star
czył ;na utrzymanie ruchu kolejowego przez sześć 
tigodni. Natomia.-t fabryki i zakłady przemysłowe 
ograniczają prreę wskutek braku węgla, a wkrótce 
wiele fabryk będJe musiało całkiem zaprzestać 
pracy. Niektórzy przemysłowcy starają się o spro
wadzanie węgla angielskiego, a nawet górnośląskiego. 
Jeżeli jednak strejk potrwa dłużej, a na to się za 
nosi, tu skutki jego będą fatalue dla tamtejszego 
wielkiego przemysłu. —

— Dimhidy kasy państwowej z tytoniu. Mo 
uopol tytoniu i cyger przysporzył kasie państwowej 
w Austryi w r. 1903 — 221,170 214 K, o 5 mi
lionów koron więcej, niż w roku poprzednim. Sta
tystyka wykazała, że popyt za cygarami tęgimi 
słabnie, natomiast papierosy cieszą się wielkiem 
powodzeni .m. Tuk wypalono w r. 1903— 1479 mi
lionów papierosów zwanych „sport". —

— AtHkal Togo ’-mhéw żołnierzy. Przy 
sposobności uroczystości ^aiobnej, która oubyła się 
31. grudnia w Tokio tu rczczemu oficerów mary
narki japońsk*ej, poległych w walkach pod Portem 
Artura, przemówił admirał Togo w następujący 
sposób do duchów poległych wojowników: „Stojąc 
przed waszymi duchami, odczuwam cal" trudność 
wyrażenia moich uczuć. Osoby wasze stoją mi jeszcze 
żywo w pamięci. Cieleśnie przestiliście istnieć, ale 
odeszliście ze świata, dzielnie spełniając obowiązek, 
dzięki czemu flota nieprzyiacielska stała się zu
pełnie dn użytku niezdolną. Nasze połączone fl 'ty 
panują niepodzielnie nad morzem. Jestem przeko 
nany. ż-j wiadomość ta przyniesie wam, sławne dm hy 
spoxój i ladosć. Uważam to za przyjemny obo
wiązek, skoro, bawiąc z rozkazu cesarza w stolicy, 
irogę ptzy tej sposobności zawiadomić o naszych 
powodzeniach duchy tych, którzy za swego życia 
ziemskiego tak się do osiągnięcia ich znakomicie 
przyczynili. Sprawozdanie to przedkładam wam w 
całej pokorze Heihitsziro Tego, admirał połączonych 
flot we własnej osobie." —

Ostatnie wiauo.T.ości.

Ceny na targu w Cieszynie don 14. stycznia: hekto
litr pszenicy 15 K 20 h; żyta LI Ii 20 h; jęczmienia 12 K 
— /• ; owsa 8 ří 10 h ; grochu — K — h. — Ziemniaków 
100 kilo) 6 Æ — h. — Słomy (100 kilo) 6 K RO h. — 
'iana (100 :ilo) 11 K — h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 H — ó; drzewa miękkiego 6 ii — h.

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, ni£ wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jak ot o 
mydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony

Pralny extrait
ze znakiem

chluba gospodyńki
ku zamoczeniu pradla.

---------  Przymioty: ■
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny
2. obniża natężenie sił na czwarty część ;
3. czyni u’ywame sody zupełnie zbytccznem;
4. < syni pradło, ze względu, że jest czysty, także bielszym ;
5. jest przy pramu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest

zupełni poręka ;
6. ze względu, że jest spory i wydatny przychodzi o wieka

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jedyny kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gosi .dynię, że extrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym. *
0^*** Wszędzie do dostania. “*^1

Ucznia
na naukę przyjmie F.ilzinti Knezek, mnjster 

kuÙnrcstai -w Cieszynie, ul. MatyaAska.

Ucznia do nauki
3Fiiśrn.ie:n.zilct'vyro-

— „Macierz Polska". Po ogłoszeniu konkursu 
ma sztukę dla teatrów ludowych pomyślała „M,<c erz 
Polska" o wydaniu wskazówek, jak przedstawienia 
w teatrach te lich urządzać; często bowiem przed
stawienie dlatego jedynie nie może dojść (nie tylko 
na wsi) do skutku, że dobre chęc* amatorów roz- 
b'ja)ą s*ę o trudności techniczne. Trudności tc 
usuwa książeczka p. t. „Kilka rad praktycznych 
dla organizatorów teatrów Indowych-amatorskich", 
napinna przez J. S.iotryi kiego. Autor poucza 
w niej, jak przy istniejących wszędzie środkach 
buduje się scenę, jak robi s>ę portal, jak kurtynę, 
jak dekoracje, poczem omawia szczegółowo kwestyę 
obioru reżysera, jego obowiązki i prawa, dije weka- 
zówkf, ^ak rozpisuje się role, jak należy odbywać 
próby, nadto zaś daje aktoroneematorom wele 
innych praktycznych rad i pouczeń. Tekst ksią 
żee.zki objaśnia 19 rycin. Cena egzemplarza 30 hal. 
■'saład główny w administracji „Macierzy Polanej", 
gmach sejmowy. —

Petersburg, d. 19. stvezm i, godzina 4. minut. 
40 popołudniu. Podczas dzisiejszego obeh sdu Jor
danu, równocześnie z drugą salwą, zdruzgotane 
zostały okna w sa<i Mikołajewskiej w pałacu zimo
wym przez kiika kul kartaczowych, które jak sły 
chat', pi ihodziły z gmachu g ełdy. Przed giełdą 
ustawione były armaty w cem dania salw podczas 
uroczystości kościelnej.

Wypadek dotychczas jeszcze nie jest wyjaśniony. 
Jak słychać, jed«n z urzędników policyi został 
zabity. —

— (Urzędownie). Podczss uroczystości Jordanu 
w obecności cara, gdy zaczęto dawać zwykłe salwy 
wydarzył się wypad k. Z działa bateryi, ustawione] 
koło giełdy, wyleciała kula karlaczowa zamiast 
ślepego naboju. Kula doleci <ła do chodnika z desek, 
ułożonego na brzegu rzeki w pobliżu przerębli 
wybitej na uroczystość Jordanu koło fasady pałacu 
zimowego, Szyby czterech okien rozbite. Jeden 
pohcyant raniony. Zresztą według d- tychczisowych 
infonnacyj ure było żadnego wypadku. Ś euztwo 
jest w toku. —

przyjmie

cukiernia Bartha tv Cieszynie
ul. IStł fonii m- IJł.

Jy/ajtattme iródł') tniinnntt! ■nr
'a syn w Cisszynie, j!ac Dsmla

i-amgarn, proat, rast: na suknie. GalonM 
roAnej bz< rokosci i jakuści. Zł^te 4 srebrne borty i ày- 
n otKi. Gotowe sn 'mte prostowe dla kobiet « dzieci. — 
N' fiwiękazy wybór chustek jedwabnych, ohurtek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pa 

najti aiszveh cenach u mnie do nabycia.

• Gospoda gminna •
z n>olnym iryszyntciem, 3‘lt morgi roli » budyń- 
k.r,M gospodarczy im iet od 1. kwietnia 1905 w 
gminie Dolnem na lat sześć do
W) najęcia.

Maiacv chęć dzierżawy winni wnieść, oferty do 15. tu- 
tego 1905 do Urzędu gminnego tv D“ltiem 
Międzyrzeczu.

Hess, naczelnik gminy.
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Ignacy Spitzer Największy fabryczny skład sukna
W CIESZYNIE

ul. Stefanii nr. 15, naprzeciw Starego targu.
Wielki -wybór! Najtańsze ceny!

8S? RANY
wszelkiego rodzaju należy starannie strzedz 

przed każdem zanieczyszczeniem,

ponieważ priez nie z małej rany wytworzyć się mogą 
złośliwe, bardzo ciężko gojące się rany. Od 40 lat okazała 
się maść czyniąca rany miękkiemi, zwana pTB>sk& mfLŚĆ 
domowa pewnym środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chiodząco i przyśpiesza zabliźnienie.

Przesyłka pocztowa codziennie. “'W
Z* nadesłaniem 3 K 16 h wysyła «iç franka__
4 1 dory, albo 3 K 36 h 6 2 do?y, albo 4 K 60 h 
6/1 dozy, albo 4 K 96 h 9 2 d*«zy do w«zytt- 
kich Macyj «WBtro-wçgieinkiej Monstren ü. aezewr 

w • Wszystkie części opakowania noszą 
prawnie depot owana inaikę ocaronna. V*”**

■■ Główny skład ■■
' > B. FRAGNER, c i k (osiawsa nadworny ł 

apteka „POD CZARNYM ORLtM“ 
w Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerudy nr. 203.

Składy w aptekach Aus tr o-Węgier.
W Cieszynie w aptekach pp. A- Raccliki i dra Karola Żaara*

„Nowy Dzwonek“ 
pismo ludowe poświę* one : nauce, powieściom i uprawom 
bieżącym, wychodzi rok 13. w Krakowie raz w miesiącu 
w zeszytach znacznej objętości.

Każdy zeszyt „Nowego Dzwonka" n>a 66 do 64 
stronic druku.

Przedpłata wynyti na rok : 6 Koron (2 złr. 60 ct.), 
na pól roku: 2 Korony 60 hal. (1 złr. 26 ct.)

Każdy prenumerator „Nowego Dzwonka" nadsyłający 
całoroczną lub półroczną prenumeratę, otrzymuje za darmo 
jako premię: Kelendurz na rok 1906 pod tytułem: 
„Święta Rodzina".

ADRES: Redakcya „Nowego Dzwonka"
w Krakowie, ul. Zielona nr. 20.

UCZNIA
do nnule pr^yjmie Józef
Czudek, majster piekarski Cies/yide, ulica 

Górska nr. 14.

i Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
»towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną perską 

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

°/ / o
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od na 
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do ponr sdząjacego 1. a względnie 16. dnia w mie 

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.

7j<irxą<l.

W sprawach as o nter unKowych
1 dotyczących służby w- mkowej 
udziela wyjaánlen 1 w: iůwek

emeryt, rotmistrza Adolfa Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• • • • „Willa Wanda" « « « •

biuro udziela dalej mformacy« i aporr^.lza wąarlkie odnoine podani a 
w «prawach dotyczący en jeduorocziv-j «hiiby wojskowej, przed wcze» 
nego «»w-crania malteństw, r migmcyi, odroczeni-, ćwicz< fi wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, scbrali kontrolnych, rekUnacyi, przy* 
jęcie do wojtkowych rukiidów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewideacyę prxy rozmaitych od<I/i;nnch wojskj wakuj-jcycb po»»d 
« podoficerów rachiuistrzów iwzykimtów, profc«yonistów i L p. •

W końcu spor««*! « R:‘tm równici • Trn nil 
wBzelkiego rodzttfn podat Ja do ’ * UIIU

Sodzlny urzędowe codzlennio Gd 9 do 12. przed 1 od S. do 6. 
popołudniu - w rjetzu t >wleVi tvB.n r r. « dpołudniem.

Polecam po najtańszych cenach dziennych w najlepszej jakości :

różnego gatunku słomę, słomę żytnią z młocarni, 
słomę owsianą, siano łączne, owies, owies na 

zasiewy, jakoteż szrutowaną kukurydzę.
Wszystko jest zawsze w obfitej ilości na składzie i o każdym czasie do otrzymania.

Alfred Baderle, Bielsko
Magazyn w Kamienicy nr. 1 (dawniej młyn Habermanna). 

= Telefon nr. 239. .

UCZNIA
z odpowied niemi wiadomościami szkol- 

nemi przyj id ie zaraz

księgarnia p. r. „Stella“ w Cieszynie.
Przy 

chorobach żołądkowych 
braku apetyty, paleniu, braku stolca, słabościach 
żołądkowych, złem trawieniu i Innych niedyspo- 
zycyach żołądkowych używa się powszechnie z naj
lepszym skutkiem

Bradego kropli żołądkowych mÄaÄwe)
Z powodu ich skutku budzącego apetyt i wzmacnia
jącego żołądek. Cena butelki ze wskazówkami uży
wania K —-80, podwójnej butelki K 140.

Do łaskawej wiadomości! Aby przy zakupnie otrzymać 
rzeczywiście tylko takie u Publiczności od dziesiątek lat 
powszechnie pod nazwą „krople maryacelskie“ znane 
krople żołądkowe, nie tylko imitacye, żądać należy wyraźnie 
tylko Bradego krople •włąclirowe, które są opako
wane w czerwonych >». J'11'íich i które oprócz marki 
ochronnej, t. j. obrazku Mr jJcskiej noszą jeszcze pOQpiS

Do nabycia we wszystkich aptekach.
Gdzie nabyć nie można, przesyła skład centralny :

C- Brady, apteka Wiedeń, 1 Fleischmarkt, za nadesłaniem 
należytości lub pobraniem j.ocztowern K 5’— sześć małych, 
K 4'60 trzy wielkie flaszki franko.

Ogłoszenie otwarcia.
Mam zaszczyt uprzejmie donieść P. T. Szanownym 

Panom właścicielom domów i budowniczym Cieszyna 
i oliollcy, że z dniem 1. stycznia b. r. osiedliłem 
się jako

instalator dla urządzeń gazowych, 
wodnych i parowych, jakoteż klosetowych, 

pompowych i kąpielowych

w Cieszynie, ni. Górska nr. 9
(w domu p. l- tlarza Langera).

Opiersjac się na moich wiadomościach fachowych i na 
mojej długoletniej działblnojci w tym przemyśle, będę zawsze 
w przyjemnem położeniu obsłużenia pracodawców jak najlepiej.

P. T. hotelistom i gospodnym 
polecam się specyalnie do urządzenia zupełnych apara
tów tłoczących piwo według najnowszego systemu.

Wszystkie repara tury, wchodzące w mój zakres wy
konuję akuratnie i jak najtaniej.

Z poważaniem

Jan Lomosik,
konces. instalator gazowy i wodociągotcy.

Dentysta

Dr. Max Kulka
podaje niniejszem uprzejmie do wiadomości, że 

otworzył swój
zakład dentystyczny i techniczny 

w nowo wybudowanym domu w Cieszynie, 
ul. Stefrnii nr. 58.

Cieszyn, w styczniu 1905.

-Ostrzeżenie!
Proszę nie dać się 
wprowadzić w błąd.
Najlepszą i najtańszą 

kawę, herbatę i rum 
................jak i ■ ■ ■■ ■ 

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u

S. SPITZERA 
hurtowne palenie kawy, fabryka likierów i rumu 

CIESZYN -
(Rynek) plac Demla nr, 16.

W Cieszynie nie mam żadnej filii, ostrzegam zatem 
przed naśladownictwa ul i po^obpeml ogłoszeniami.

1 litr rektyfikow- spirytusu . . . K 1.—, 1-20, 1.40. 
Kompozycya rumu..................... 1 flaszka 24 halerzy.

Z powodu śmierci naszego ukochanego syna, 
brata i przyjaciela

ś. p. Wilhelma Hudźca
dziękuje jak najuprzejmiej kolejarzom jakoteż wszyst
kim innym biorącym udział w pognębię

Frysztat, d. 8. stycznia 1906.

W smutku pogrążona rodzina.

Podziękowanie.
Składamy niniejszem podziękowania Wielebn. ks. pro

boszczowi miejscowemu ks. Józefowi Kupkowi, Wieleb- 
ks. Janowi Barabaszowi z Bielska, którzy zapałem ser- 
deeznjm kazania wygłosili, że całej publiczności w kościele 
łzy w oczach stanęły. Szanownemu kierownikowi szkeły p. 
Karolowi Gajdzicowi i p. Emerykowi Chroboczkowi, 
którzy się przyczynili z dziatwą szkolną do upiększenia 
śpiewem mojej uroczystości dyamentowego wesela. Następnie 
Wydziałowi katolickiej Czytelni i wraz wszystkim 
członkom 1 muzykantom, którzy nie szanowali swoich sił 
i trudów przy pochodzie ilui nacyjnym. Dalej za wszystkie 
życzenia ustne, pisemne i telegraficzne, a szczególnie tym 
ofiarodawcom, którzy z okazyi mojego dj amentowego wesela 
dary lub podarunki nadesłać raczyli. I zarazem wszystkim 
obecnym, którzy brali udział w moim dyamentowem weselu. 
Wszystkim składamy stokrotny Bóg zapłać li; ja i moja ro
dzina w Ustroniu zamieszkała.

W Ustroniu, dnia 17. stycznia 1905. 4
Franciszek Górski. Wincenty Kolowratek.

Anna Górska. Marya Kolowratek.

~ najlepsza HERBATAśw ^nwa
W* Do otrzymania tylko w oryginalnem 
rosyjskiem opakowaniu.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutaera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. OdpowiedsnJny redaktor: J. Polak.



Rocznik 58 W Cieszynie, 28. stycznia 1905. Nr. 4.

wnymi obywatelami pogodzić, Którym na czci ubliżył I kupić chleba, nie mówię już o butach, opływa

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

teraz w dostatki a w domu narodowym, gdziech go 
natrafił, zjodł obiad doskonały.

Jura. Nie wątpiłem nigdy, że Staś się czegoś 
dorobi, mioł nawet pysk jak miecz, ale dziwię się, 
że nieukończywszy żadnych szkół dobił się pieniędzy. 
Czy można odziedziczył majątek po jakiej ciotce, 
aibo wygroł w lutryi, albo się bogato ożenił?

Jónek. Ani jedno, ani drugie, aie wstąpił do 
rebacbcyi jednej bardzo wielkie] gszety demokra- 
tycznej a tam sypie rozumy na papier a za każdą 
stronicę takich rozumów mu bardzo debrze płat.;.

Jura. Cóż też tam takiego może napijać, kiedy 
się niczego niedouczył, a jak napisze ji ki nierozum, 
to przecież na tern się zaraz czytelnicy poznają.

Jónek. Także i ja dowiadywałem się ostrożnie, 
jak to tak potrafi, a on ci mię p uczył, że trzeba 
szykownie zacząć a zuchwale postępować, bo „fortes 
fortuna fort“.

Jura. Nale, cóż też to za terty ferty mówił!
Jónek. On właśnie tak pisze ; on fyrto najprzód 

na kościół katolicki, na panieży, na biskupów, a 
rozumi się najwięcej na kapłanów.

Jura. A takie fyrtam e podoba się czytelnikom ?
Jónek. Musi się podobać, bo człowiek zły 

zawsze się cieszy, słysząc, iż ten, który go napomina 
do dobrego, ma być nawet gorszym od niego, więc 
mu me ma co rozkazywać.

Jura. JSo przecież wiedzą czytelnicy, że to 
kłamstwo ohydne, znrjąc swych duchownych!

ale mu spełzło na niczem, bo nic nie wskóroł.
Jura. Toć to było jednak sa^ulencko szumnie 

z tymi kamaszami.
Jónek. Trochech wczas ranc do domu przyszeł, 

moja staro mie zaroz zaczyno przezywać, chociożech 
eszeze ani progu nie przekroczył, ale jakech ci 

jej o tych kamaszach powiedzioł, to się hnet udo
bruchała i śmialiśmy się obadwa do rozpuku.

Jura. To ci jest śmieszny crłowiek, na polskie 
przedstawienia idzie, a w niemieckich gazetach to 
ci winszowoł swoim gościom pj nimkcku Glück 
auf! chociaż do niego przez cely rok ani jeden 
Niemiec nie przydzie, aie przecież N'emca údaje 
dla przypodobania się pewnej osobie.

Jónek. Niech sobie jeny drwi z polskiego 
harodu, wszak się mu to prędko skończy.
, r^Juru. Ja też tak myślę. Ale co ty powiesz 
o tej zimie ?

Jónek. To, co już mawiali starzy: Tak już to 
je na tym świecie, zima w zimie, ciepło w lecie — 
ale o sąsiad owym Stasiu ci coś nowego powiem.

Jura. O tym niedoszłym sztudencie, co to po 
dwa roki w każdej klasie siedział, aż go asent 
w połowie gimnazyi trafił, a potem tego sztudy- 
rowanio już nieehoł?

Jura. Tak o tym samym, co to był już mą
drzejszym, niż sami profesorowie, a dlatego nim 
ciepali, bo mu niby tej mądrości zazdrościli. Ale 
zdziwiłech się, że ten Staś, co nie miewoł za co

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolna“ w Cieszynie.

’n inníť)«,73 puzostała na V Je 1 \waleru
grbpę tę rozbiły, przyczep, około osób zostało 
poranionych. Robotnicy, zebrani przy mośc.e Li 
tiejnym, pomaszerowali przed most Simsona celem 
połączenia się z tam zebraneiri masan i. W pobliżu 
trzeciego klubu rosyjsaiego robotmkow odczytano 
wezwanie do zebrania się 
przed pałacem zimowym, 
kłócano spokoju, przyjęto 
Następnie tłum robotniczy 
Samsona i pomaszerował w 
kiego, celem dostaira się na plac pałacowy. Wojsko 
nie występowało przeciw robotnicom. Po stronie 
petersburskiej rozbili ułani tłum, liczący 4000 
ludzi, na dwie grupy. Większość pomaszerowała

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszc: enie.

o godz. 2. popołudniu 
Wezwanie, by nie za- 
okrz/kanii „hurra!!" 
przeszedł przez most 

kierunku mostu Troic- 

dalej, a mniejsza grupa, odcięta, szybko się 
zwiększyła, poczetn podążyła spokojnie dalej.

Przy moście Troickim natknęli się na oddział 
piechoty i ułanów. Komendant wojska kazał dać 
sygnał do marszu naprzód. Tłum stał na miejscu. 
Konnica rzuciła się naprzód z szablami w ręku i 
zmusiła do cofnięcia się w pobliskie uliczki. Było 
tam około 900U ludzi. Wielotysięczny tłum po
dążył przed pałac zimowy. Przyszło do starć 
z wojsLiern, które zatrzymał* tłum podczas po
chodu. 150 zabitych, wielu rannych. W dzielnicy 
Wasilewski Ostrów zniszczono połączenia telegra
ficzne, zbudowano barykady. Robotnicy byli uzbro
jeni w szable i narzędzia robotnicze. O godz. */44 
popołudniu przyszło do starcia na Newskim Pro
spekcie. 30 osób zgir.ęło, wielu rannych.

Korespondent „Berliner Ztg." z Petersburga 
telegrafuje: Jest mi niemożliwem opisać straszne 
wrażenia, które przeżyłem w niedzielę. Podczas 
całego dnia, od godz. 8. rano do 7. wieczorem, na 
przestrzeni 32 kilometrów kwadratowych, tratowano 
i rznięto pałaszami bezbronną ludność. Wszędzie, 
którędy przechodziłem, widziałem całe sterty tru
pów i rannych. Było to pobojowisko, ale o wiele 
gorsze, niż na wojnie, bo tu padały ofiary bez
bronne; nie była to waita wroga uzbrojonego z 
wrogiem uzbrojonym. Gdy piszę ten telegram, patrzę. 
oh blode, przejt ból wykrzywione t-upy, w uszach 
bijaną tu ję™. 1 u, . aae"« -,-»hłp>nt i trato
wanego przez kopyta k< ńskie. Popołudniu w n.e- 
dzielę przethodziłem przez Wasilewski Ostrów, 
wzdłuż prawego brzegu Newy. Ujrzałem grupę 
robotników, którzy szli spokojnie i uroczyście ku 
pałacowi zimowemu. Nagle z bocznej uliczki wy- 
padł oddział konnicy i bez wszelkiego ostrzeżenia, 
lub wezwania tłumów do rozejścia się, począł na 
prawo i lewo płatać szablami. Kto nie padł od 
pałasza, ten zginał pod kopytami końskiemi. Epadł 
właśnie świeży śnieg i cały krwią się zabarw:! na 
czerwono. Wszyscy robotnicy szli spokojnie i uro
czyście, ufni w to, że car ich przyj.nie i prosb ich 
wysłucha. Niestety, doznali tak strasznego zawodu.

Korespondent petersburski berlińskiego „Lucal-

godz. 8. rano wyruszyły 3 sotnie kozaków w kie
runku pałacu zimowego, u po godz. 9. także ka- 
walerya odjechała tam.

Robotnicy, którzy pociągnęli z Wasil. Ostrowa 
do mostu mikołąjewskiego, zostali przy moście za
trzymani przez ułanów i kozaków. Robotnicy wez
wali kozaków, aby do nich nie strzelali. Następnie 
ułani i kozacy cofnęli tłum za pomocą szabel, przy- 
czem kilka osób zostało poranionych.

Przy starciu na moście inikcłajuwskim pora
niono 4 osoby. Po stronie wojska był ranny jeden 
oficer, a 1 kozak zginął. Tłum odpaito.

Na placu Suwarowa przy mc e Troickim dało 
wojsko trzy salwy na robotników, idących ze strony 
petersburskiej. 5 osób odniobło okaleczenia. Odwie
ziono ich doróżkumi.

Na drodze schlumelburskiej ha.ńo kilka ślepych 
strzałów, tłum począł energicznie się naprzód po
suwać. Kozacy uderzy’i nahajkami, a następnie 
szablami, przyczem kilka osób pokaleczono. Stojący 
na przodzie robotnicy upad 1 i na Kolana i bła
gali kozaków, aby pozwolili im udać się 
do cara i wołali: „My n'e idziemy prze
ciw cesarzowi, ale chce my mu sami po
wiedzieć pełną prawdę. Bądźcie łaskawymi, 
puście nas ao cara." Błagania ich pozostały bez- 
skutecznemi. Wolsko dało trzy * - tłum cofnął 
_.u>- w’ek” ,®. «**•* ff« ■ - y Newy.

-> » I - Ä łr ■ n t .1 I* . B ł

Tura i Tóziels:.
Jura. Kandyś też był Janiczku w tym tygodniu, 

djtech cię już ruski miesiąc nie widzioł.
Jónek. Wiesz przeca, że teraz jest mięso

pust i chciołech się też trochę ucieszyć.
Jura. Istoś kajsi był se dobrze z raci wychynąć.
Jónek. Bvłeeh w tej dziedzinie, co to tam 

przed dwoma tygodniami w poniedziałek ta stodoła 
wygoraała.

Jura. A to ja już wiem, tam było to piękne 
przedstawienie amatorskie.

Jónek. Tak, właśnie tam byłem, po przedsta
wieniu odbyły się tańce.

Jura. Na cóżeś tam widzioł?
Junek. Na był ci też tam niejaki Her Geork 

ze sąsiedniej dziedziny, ten ci tam tak skokoł, i gk 
jaki waryat. >

Jura. Na niech się też ucieszył.
Jónek. Ale jednak jeszcze teraz się mi chce 

śnńoć. ten sławny Geork mioł kamasze obute lako 
jak* oberferszter.

Jura A to w tych kamaszach tańcowoł?
Jónek. No tak ci okropnie skokoł, aż ci mu 

wszys’Kie rzemienie przy nich popękały i kamasze 
mu z nóg opadły.

Jura. Na to mu było źle, kiej się tak wylenił, 
tko niedźwiedź aa wiosnę

Jónek. Ten Her Geork się tam chciol z pe-

Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztowa 
całorocznie. . 9 K 20 h 
Półrocjrie . 4 „ 60 „
■wartabáe . . 2 „ 30 „ 

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 K 
Półrocznie .... 4 
kwartalnie .... 2 ”

Rewolucya w Petersburgu.
Przed tygodniem wybuchł w Petersburgu 

g^źny strejk prawie we wszystkich tamtejszych 
«brykach. Strejkowało około 150.000 robotn-ków. 
W niedzielę, d. 22. b. m. postanowili oni udać się 
P' "d pałac zimowy cara w Petersburgu i żądać, 
aby car wyszedł do robotników i przyjął on ży
czenia odnoszące się do poprawy ich bytu i nada
wa konstytucyi. Przewidywano w całym świecie.

* Podziela ta nie minie bez ważniejszego zdarzę- 
w 1 ,n« omylono się, bo to, co się w Petersburgu 

‘«*.zie ę działo, było nie prostym rozruchem, 
e rzeczywistą rewolucją. Podajemy czytelnikom 

ważniejsze zderzenia jak je rozgłosiły po świecie 
prźenndt*’ PrzyPUBZCZa,ny jednak, że dużo w nich

Przewódca robotników pop Gapon wystosował 
w sobotę do tera następujące pismo:

. «Władce! Nie wierz, by Ci ministro- 
’i,e pełną prawdę mówili o sy tuacyi. Cały 
°d ufa Ci i postanowił jutro poiawić się przed 

Pa’HÇem zimowym, aby Ci przedstawić swą biedę, 
eżeli bojażliwie nic pojawisz się przed ludem, ro- 

zedrzesz moralny węzeł z nim Cię łączący, a zau
fanie do Cieb>e zniknie, gdyż niewinna krew po- 
P yflie między Tobą i ludem. Pojaw się jutro przed 
naoii i prz^imij .|dważii;e na^ adres pr,ddť.řczy

• ' robCII.J'OiC t łźio. t marif/n»«.
zaręczamy uroczyście n-etykalnosó Twej

i powodu obawy przed rozruch imi robotnicze- 
n-J* wojsko pilnowało fahryk. — Wczas rano dnia
22. b. m. wzmocniorn wojsko i ściągnięto policyę. 
Około godz. 10. przedpołudniem wyruszyło z fa- 
Jj ki około 15.000 robotników w kierrnku miasta. 

O godz. 11. zatrzymały ich 2 sotnie kozaków, które 
zamknęły drogę. Kozacy dali do tłumu trzy ślepe 
aalwy, puczem część robotników cofnęła się ru za- 
toiirziuętą Newe, ale inni zostali na miejscu. Ko
mendant oduziału kozaków zażądał posiłków i na
kazał nabić broń ostremi nabojami. Po daniu jeszcze 
kilka élepvch strzałów, użyli kozacy nahsjek. O

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabaw>e.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.



Strona 22. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Nr. 4.

który w perzyn i obrócił składy marynarki, był 
następstwem wj cuchu rewolucyi, w której wzięli 
takže udział marynarze, zbuntowani wskutek zł?go 
obchodzeń’» się oficerów z nimi. Ten nastrój wśród 
załogi okrętowej tfwał już od pewnego czasu, i 
gdy przed kilka dniami chciano część jej wysłać 
do Azyi wschodniej, oparła się temu, a admirała 
podczas gdy miał mowę pożegnalną, obrzuciła naj
rozmaitszymi przedmiotami. Gdy admiralicya przy
stąpiła do burzenia małych domków, stojących koło 
kasařů marynarki, a zamieszkanych przez uboższe 
rodziny marynarzy, i gdy dla ostrożności kasarnie 
zamknięto, wybuchł bunt. Żołnierze przemocą wy
dostali się z koszar i rzucili się na kwatery ofi
cerskie z okrzykami: „Precz z admirałem! Precz 
z wojną ! Precz z absolutyzmem 1" — Przyszło do 
starcia. Rewoltujący żołnierze uzbroili się w żelazne 
sztachety, ota^zijąee koszary, i z wściekłością ude
rzyli na mieszkania oficerskie. Oficerów pobito, a 
ich rodziny musiały uciekać.

W centrum miasta podpalono koszary i mie
szkania oficerskie. Wszędzio rozlegały się okrzyki: 
„Rewolucya wybuchła!" W głównej kwaterze ma
rynarki zetknęli się zbuntowani z oddziałem pie
choty. Piechota stała pod komendą pewnego pod
oficera, którego brat znajdował się wśród rewoltu- 
jących. Gdy podoficer ujrzał swego brata, nie chciał 
wydać rozkazu do strzelania. W tej chwili został 
on zaaresztowany, a żołnierzom kazano strzelać. 
Wszyscy wystrzelili w powietrze, ani jeden mary
narz nie odniósł rany. Zbuntowanym rozkazano 
natychmiast powrócić do swych koszar; nie usłu
chali. Zawezwany na pomoc drugi pułk piechoty, 
dał salwy — w powietrze. Sprowadzono pułk bia
łostocki; pułkownik przypomniał żołnierzom ich 
przysięgę i kaz.ł strzelać. Rozkaz pozostał bez 
skatku ; żołnierze oświadczyli, że nie mogą strze 
lać do marynarzy, którzy walczą tylko o swe słuszne 
prawa. „Jeśli mamy strzelać," wołali, „to ofice
rowie posłużą nam za cel." Pułkownik musiał ustą
pić, nie mając odwagi do zmuszania żołnierzy, aby 
strzelali.

Ogień w składach marynarki wybuchł we 
wszystkich magazynach równocześnie o godz 7. rano, 
gdy sygnały fabryczne wezwały po raz drugi do 
rozpoczęcia pracy. Pożar rozszerzył się lak szybko, 
że szęść lud'i siała przez okna wyskakiwać. 
Przyt|'ł!’|’',n; Jiitw ckołc połuiin-n,
wszystkij war niJ wyłączając dokow, uległy 
już zniszczeniu«

Straszne wieści nadchodzą z Radomia. Dowie
dziawszy się we wtorek o rewolucyi w Petersburgu, 
robotnicy uzbroili się w drągi i rewolwery i roz
bili bramy koszar, skąd uwolnili rezerwistów. 
Wojsku stawili silny opór. Przywódzca robotników 
zastrzelił kapitana, również oficera. Wojsko rzuciło 
się na niego i rozsiekało go. Wściekłość opanowała 
robotników. W walce z wojskiem pudło 3 ofieeiów 
i 50 żołnierzy. P« stronie robotników i rezerwistów 
padło 100. Kam >r banku państwowego wysadzili 
robotnicy dynamitem w powietrze.

Strejk petersburski wywołał strejki w innych 
miastach. Mianowicie zanosi się na wielki strejk

w Moskwie, który się już rozpoczął i powiększa 
się z każdym dniem. Donoszą gazety, że obecni i 
już strejkuje 100.000 robotników i że przyszło do 
starcia z wojskiem, w którem straciło życie 80 osób. 
W mieście panuje nieopisane wzburzenie. Kremlu 
strzeże arlylerya.

Strejk w Petersburgu ma się ku końcowi. 
Pokonała go dzika brutalność rządu i wojska, nędza 
wśród robotników w połączeniu z rozmaiten.. pod- 
stępnemi sztuczkami czyuownictwa. Rząd stara się 
wywołać rozbrat między ruchem robotniczym a po
litycznym, przyrzekając robotnikom ulgi zarobkowe 
byle tylko wyrzekli się żądań politycznych.

Prezydentem miasta Petersburga z nieograniczoną 
władzą mianowany został jenerał Trepów, znany 
z krwawego tępienia rozruchów w Moskwie. Po 
jego zamianowaniu robotnicy wrócili zaraz do swoich 
zajęć a Petersburg wygląda obecnie, jak gdyby 
w nim nic nie było zaszło. —

Wojna rosyjsko-japońska.
W rosyjskiej głównej kwaterze panuje, jak 

donosi telegram z Mukdenu, gorączkowy ruch, po
nieważ Japończycy robią przygotowania do wielki«) 
bitwy i gromadzą olbrzymie zapasy amunicyi.

Kuropatkin miał się jednak do swoich ofiieiów 
wyrazić, że pomimo tych wielkich przygotowań ze 
strony Japończyków rosyjskie wojska przed końcem 
lutego poważniejszych czynności nie podej mą.

Dziennikarz rosyjski Stroinjatnikow, który 
właśnie powrócił z Mandżuryi, wyraża przekonanie, 
że o zawarciu pokoju obecnie mowy być nie może 
z następujących przyczyn :

Japończycy zdobyli już prowincye mandżurskie 
ud morza do rzeki Szabo; w rękach ich znajdują 
się Port Artura, Dalnyj, Niuc/.wang, nizina dolnego 
Liaoho, słowem dwie trzecie urodzajnej nizinv 
Mukdeńskiej, która sama produkuje za 18 milionów 
rubli zboża. Z prowincyi Mukdeńskiej Rosya po
siada obecnie tylko 52.000, Japonia zaś 78.000 
wiorst kwadratowych z 4 milionami Chińczyków, 
którzy przed wojną płacili po 76 kopiejek podatku 
na głowę, t. j. piętnaście razy mniej, niż wypada 
na jednego mieszkańca Rosyi. Jeżeli Japonia na
łoży na nich tylko taki pudatek, jaki nakłada Ro- 
lya, to będzie miąja stąd 40 »ębouów rubl roez- 
'nego dochodu.

Oprócz tego Japończycy wezmą w swe ręce 
zarząd ceł, opanują handel i przemysł i staną się 
rzeczywistymi panami Mandżuryi. Jeżeli Japonia 
zadowoliłaby się tein, co już posiada to mogłaby 
utrzymywać 4 korpusy armii na koszt ludności miej
scowej.

Japonia prowadzi wojnę już 345 dni, każdy 
dzień kosztuje dwa miliony, musi więc odzyskać 
nie mniej niż 700 milionów.

Ale nie dość na tern. Zyskuje ona jeszcze 
Koreę z handlem zagranicznym, wynoszącym 30 
milionów rubli, i 10 milione mi ludności.

Zawarcie pokoju w chwili bieżącej zapewniłoby 
więc Japonii, oprócz przewagi na mórzu, jeszcze

Anzeigtra“ telegrafuje: Widziałem rzeczy tak stra
szne, o jakich pojęcia nie miałem, patrzyłem na 
rzeczy takie, których, daj Boże, obym nigdy więcej 
nie widział. My, dziennikarze, staliśmy się teraz 
tutaj korespondentami wojennymi dla strasznej i 
krwawej wojny domowej. Widziałem krew, stru
mieniami płynącą po zlodowaciałym śniegu, wi
działem, jak policya rzucała się na bezbronny tłum, 
siecząc go pałaszami i strzelając do niego z rewol
werów. Widziałem długie szeregi ludzi padających 
od strzałów kartaczowych. To nie rewolta, lecz re- 
wolucya, i to najstraszniejsza rewolucya.

Dzienniki angielskie podają, iż pod
czas niedzielnych zajść zginęło 2.200 
osób, a ciężko ranionych jest 7.600 osób. 
Lekko ranionych nikt nie policzy, gdyż kto mógł 
dowlec się do domu, ten uciekał.

Policya petersburska bierność swą wobec przy
gotowań robotników tłumaczy tern, iż otrzymała 
rozkaz, aby robotnikom nie przeszkadzała w przy
gotowaniu w rewolucyi, lecz gdy wybuchnie, aby 
dopuszczała do działania wojsko. Tak się też stało. 
V ładze wojskowe chełpią się, iż dały tłumom naukę 
i będą miały teraz spokój. Obawiano się począt
kowo, czy wojsko nie zawiedzie, ale liczba ofiar 
okazuje, iż obawa ta była płonną. Dzienniki 
berlińskie donoszą, że najmniej jest 
2-000 ludzi zabitych, w szpitalach i do
mach znajduje się przeszło5 000rannych.

Dzienniki francuskie donoszą, że wśród wojska 
wielu ofieeiów i żołnierzy jest zabitych i wielu 
ranionych przez strzały rewolwerowe.

Car z całą rodziną carską bawi w Carskim 
S o’e. Już w sobotę opuścił car Petersburg i udał 
się na życzenie ministrów do Carsk;ego Sioła. Pa- 
łi cu zimowego nie uważano za pewne dla cara 
schronisko. Car pragnął w niedzielę wraz z matką 
swą Dagmarą z Carskiego Sioła wyjechać naprze- 
cw manifestantów, kiedy dano mu znać telefonicz
nie, że tłum robotników został rozprószony. Wobec 
tego rada familijna wbrew radzie 2 wielkich książąt, 
którzy byli za ucieczką rodziny carskiej do Liwadyi, 
postanowiła, aby car udał się do Peterhofu.

Korespondent petersburski wiedeńskiej „Zeit“ 
* «daje następujący opis pierwszego starcia robot- 

; wojskiem. Tłum robotników, przeważnie 
y ki putiłowskiej, na którego czele szedł 

, spotkał na Prospekcie Newskim uita^icn. 
puw gwurdyi. Pułajwnik wezwał 

■zejścia się. Na czele tłumu, liczącego 15.000 
8.000 ludzi szedł pop Gapon, niosąc w jednej 

>v, krzyż a w drugiej prośbę do cara. Prośbę 
tę chciał Gapon wręczyć pułkownikowi. Pułkow
nik odmówił przy,ęcia prośby. O zwały się rozkazy 
i dano jedną salwę ślepą. Za drugim rozkazem 
w szeregach robotników padły trupy mężczyzn, 
1 obiet i dzieci. Jeszcze jedna salwa rozległa się, 
poczem tłum zawrócił, pozostawiając na miejscu 
300 zabitych i 500 rannych. Niektórzy z robotni
ków, którzy mieli rewolwery, cofając się dawali 
s rżały do wojska.

Do Londynu nadeszły wiadomości o buncie 
żołnierzy w Sebastopolu. Pożar w Sebastopolm

Jónek. Takby się zdało, ale on wylicza zbrodnie, 
1 tóre miały tam gdzieś w Ameryce, albo Hiszpanii, 
albo gdzieś na granicach świata przez duchownych 
być popełnione, a kto nie wierzy, niech tam bieży się 
przekonać.

Jura. Lecz dlaczego tylko katolickie ducho 
wieństwo bierze Staś na muszkę, a nie pastorów 
lub rabinów?

Jónek. Bo wanielicy by taką gazetę, co wyga 
duje na pastorów a seniorów a intendyntów, z obu
rzeniem wyrzucili. Nadto musi się na katolickim 
duchowieństwie pełnić obietnica Zbawiciela, dana 
apostołom: Jeśli mię prześladowali i was prześla
dować będą.

Jura. A na rabinów także jeszcze nic nie 
napisał !

Jónek. Nie wolno mu; pobiera bowiem z fun
duszu żydowskiego na to pieniądze, aby blużnił 
tylko przeciw tajemnicom wiary katolickiej i obelgi 
miotał na pasterzów tego kościoła. Już przed poł 
stuleciem otrzymał blużuierca Renan milion franków 
od Rotszylda, za napisanie książki, która zaprze- 
izała cudom wszystkim Pana Jezusa.

Jura. No to na ostatku chce Staś też takim 
żydowskim parobkiem się stuć a do Judaszowskich 
srebrników się dobrać, a kościół katolicki obalić.

Jónek. Nie podarzy się mu to, tak jak już 
tylu innym. Widziałem ci w roku 70. obrazek, na 
nim był kościół a do kościoła opiera się Bismark 
zadkiem szerokim jak troki. Przed nim zaś stoi 
czart a pyta się tego Prusoka, co zamyśla uczynić.

A ten mu mówi, że chce kościół katolicki obalić. 
„Bracie", mówi mu djabeł, „to ci się nie podarzy, 
oo ja już od 19 set lat tę sztuczkę wywieść nada
remnie się usiłuję. Zwalczaj w zamian Poloków." 
Tak ci stało pod tym obrazkiem.

Jura. Ko tak się to nie podarzy ani Stasiowi 
ze wszystkimi szurgotami i żydami razem. Ale cóż 
też ci ostatki tak się troszczą o cudzy kościół?

Jónek. Już taka ich netura. Najprzód prze
śladowali proroków, potem ukrzyżowali Zbawiciela 
a teraz uderzają na kościół. Lecz to płaci o tych 
milionerach, bo ci uhodzy są radzi, że żyją-

Jura~. Mnie się też tak zdaje, że ci ostatni 
pamiętają więcej o kszefcie, jak ów żydek, 
który jadąc na targ układał sobie plany, zanim 
ostatni podróżujący mówili o Rzymie. I żydek, aby 
też co powiedzieć, dorzucił jakby że zna: „Ja także 
byłem w żymie!"

Jónek. A to ciekawa, pocóż tam był?
Jura. Tak też mówili podróżni i pytali się go, 

czy też widział pap eża.
Jónek. A żyd co na to?
Jura. On im odpowiedział: „Ja niebył w tem 

żymie co je papież, alem był w tem żymie, co jest 
śnieg!"

Jónek. Tóż my jesteśmy także w żymie, bo 
mamy śnieg i mrozy. Muszę ci też powiedzieć, 
żech był przy ogniu w Kaczycach. Tu ci przydę 
ku bimboszowi tu bal, na toch ci się też uśmioł. 
Było ci półdrugi driewki, pore fraczkorzy i fran 
ciszek też ci był i ten sztudyrowany srajkitek.

Gulaszu to ci było strasznie moc, był z 32 królików. 
Joci też jeden zfrygoł, alech się mioł pazurem 
udusić, tóż ci tego żoden z tych fraczkorzy Lie 
ehcioł jeść. Kr^pliki to ci były jak buły. Gości było 
15 par, bo młodzieńcy też tam między tych tracz- 
korzy nieszli.

Jura. No to się mu bevdzo ten bal nieo-Jacił.
Jónek. A on borok niema głupi, bo się d*)ł 

z tych skórek kożuch uszyć, toż ci mi furt huczoł 
kup se ty, kup bimboszu. Joch się tam nimogł tym 
fraczkorzom przedziwać. Tak ci idę precz, »dę ci 
ku baehratemu gemisztewarhai dlung, tóż ci prowie 
robili tej nowej tabuli pogrzeb. Potem ech ci 
zakręcił ku szkole na tego kapelmajstra się podziwać, 
co to przeszły rok przy balu groł, z którego czysty 
zysk dla dziatwy szkolnej przepodł.

Jura. Tyś synku dużo schodził. A teraz do 
widzenia. —

Słyszałem bajkę.
(Scena z życia śląskiego.)

Wysiadłem z pociągu, zdążając odrazu ku do
mowi. „Skądże Panie?" odzywa się jakiś głos z 
tłumu, wysypującego się przez „wychód" na drogę. 
„Niech się rozdziera, komu się podoba," chciałem 
sobie pomyśleć i „patrzeć swego"; lecz w głosie 
spostrzegłem wyraz radości, niby z niespodziewanego 
spotkania. Trzeba może było zbadać, skąd głos i 
co za jegomość. Nim się jednak oglądnąć zdołałem, 
uczułem już obcą rękę na mojem ramieniu. Był to 
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zwiększenie dochodu państwowego o 200 milionów 
rubli rocznie.

Z pola walki nadchodzą obecnie bardzo skąpe 
wiadomości. —

Gospodarstwo i przemysł.
Przy nienrodzajności drzew owocowych 

należy sobie następujące reguły zapamiętać: 1. Je
żeli drzewo wskutek silnego gnojenia za nadto się 
rozrosło ale nieurodzajnem się stało, należy mu 
dodać wapna lub tomasówki. — 2. Staje się drzewo 
nieurodzajnem wskutek gęstej korony, wtenczas na
leży się wyciąć odpowiednią część gałęzi. — 3. Jest 
ziemia, w której drzewo stoi, za wilgotna i zimna, 
porób rówki, ażeby ziemia się o mszyła a przez to 
stała się cieplejszą i żyżuiejszą. — 4. Jeżeli 
drzewo przy normalnym wzroście nie rodzi, wten
czas należy mu odciąć kilka grubszych korzeni. 
Zwyczajnie obrodzi na drugi rok obficie. — 5. Jest 
drzewo przy obfitym gnoju nieurodzajnem i bez 
prawidłowego pędu, wtenczas natnij korę. — 
6. Drzewo nieurodzajne i przez kilka lat niegnojone, 
należy dobrze pognoić i powapnić. — Bo.

Targi końskie w Galicyi przybrały od czasu 
wybuchu wojny rosyjsko-japónskiej całkiem inną 
postać. Dotychczas bywały one obsylsne obficie przez 
konie rosyjskie i polskie; pierwsze miały piękną 
imponującą postawę i pochodziły zwykle od rysa
ków Orłów’«, drugie o szlachetnym pięknym kroku, 
zdatne zwłaszcza pod wierzch, znajdywały łatwo na
bywców. Można było też zastać na targach węgierskich 
handlarzy z wielkimi transportami koni galicyjskich, 
szwabskieb, kolonistów a w końcu ogromną ilość 
koni rasy krajów ej, różnej maści, wielkości i jakości. 
To było dotychczasową cechą galicyjskich targów, 
która zupełnie się zmieniła z chwilą wydania zakazu 
wywożenia koni za granicę Rosy i. Nie widać więc 
kom rosyjskich a spęd węgierski zmalał również 
znacznie. Za to przyjeżdża dużo kupców z Rosyi, 
którzy kupują dobre konie średniej miary, a chodzą 
pogłoski, że i Japończycy zaopatrują się przez 
agentów w konie galicyjskie krajowe. Te konie rasy 
krajowej nabywają też bardzo chętnie Anglicy, by 
użyć ich w tamtejszych kopalniach, gdyż są bardzo 
cenione z powodu wierności i wytrzymałości. Zresztą 
służą nasze konie także i do celów zbytkowych ; 
dobrane pary wysokości od 130—140 cm uzy
skują cenę 600 K, a bywały przypadki, że aa piękne 
okazy 1200 K i więcej płacono. Zresztą wogole 
wszystkie jarmarki galicyjskie na kon.e chylą się 
z każdym rokiem do upadku, a winą tego wszędzie 
spotykanego zjawiska są silnie .rozwinięte środki 
komunikacyjne — koleje zabijają jarmarki. —

(„Przegląd weterynaryjny“.')
Licytacja wybrakowanych koni wojs 

kowych we Lwowie odbyła się w dniach 28. i 30. 
września i 1. października z. r. Do licytacyi dosta
wiła wojskowość z różnych pułków kawaleryi, artyleryi 
i trenu 439 koni. Materyał w tym roku w szczególności 
do tawiony w porównaniu z latami poprzedniemi 
okazał się bardzo dobry i nie tak zużyty, a to 
wskutek odwołania ćwiczeń wojskowych. Ilość koni 
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wybrakowanych z powodu wad zwrotowych nie
znaczna. Niestety przy licytacyi bardzo małą ilość 
koni zakupić mogli przemysłowcy, dorożkarze lwow
scy lub też obywatele z okolicy, a to wskutek wy
górowanych cen, jakie płacili przybyli liczni hand
larze koni z Prus, Wiednia, Morawii i Czech. — Licy
towane konie były w wieku 12. do 18 lat i za
ledwie kilka koni poniżej 12. roku życia. Płacono 
za konie mniej rosłe lub więcej zużyte od 70 do 
180 K, za lepsze od 180 do 500 K za sztukę. 
Z cyfry 439 koni przeszło 300 zakupiono po za 
granicę kraju w cenie powyżej 200 koron. —

(„Przegląd weterynaryjny“.)

Korespondencye.
Z powiatu Bielskiego.

W nrze. 2 „Gwiazdki Cieszyńskiej" z b. r. 
korespondent z pow. Frysztackiego żali się, że wła
dze po części składają winę na urzędy gminne 
względnie na urzędy parafialne, że nie donoszą o 
zaniedbaniu dzieci małoletnich.

Przyznać trzeba, że c. k. sądy dostatecznie 
dbają o materyalne i fizyczne stosunki pupilów, 
ale wypada się zapytać, dla czego sądy równą miarą 
nie troszczą się o duchowo-moralne wychowanie 
tychże dzieci. Cała praca w tym kierunku zosta
wioną jest szkole i kościołowi, lecz zakłady te są 
w stanie tylko te dzieci moralnie wykształcić, które 
w domu otrzymują dobre wychowanie, ileż zaś to 
jest domów, w których dzieci wprost moralnie za
trute bywają.

Jak bolesnem jest patrzeć na ową młodzież, 
która się puszcza na bezdroża i wykracza przeciw 
moralności, jak to nieraz opiekun skarży się, że 
jego pupil włóczy się po chlewach, gospodach, 
upija się, długi zaciąga, lub pupilka, straciwszy już 
wstyd, smyka się po muzykach z młodzieńcami-«łych 
obyczajów, obcuje w domu z nimi, noclegi daje, a 
jeżeli opiekun żali się w sądzie, to tenże nie ma 
środka przeciw temu, i opiekun nabiera przekona
nia, że nie wolno jest małoletnim kraść lub kogoś 
zabić, ale długi robić, życie niemoralne prowadzić, 
to wolno.

Nie można także pominąć coraz bardziej roz
powszechniającego się zgorszenia, jakim jest wolność 
życia w konkubinacie, tutaj to często ci, którzy 
mają obowiązek napominać, spotykają się z odpo
wiedzią: a jakże to ci a ci żyją» pun ten ma żonę, 
ta ma męża, a dlaczego z »ntyuk żyją, kiedy im 
wolno, dlaczego nam nie, ale jeszcze w tern coś 
gorszego. Są wypadki, i to nie tak rzadkie, n. p. 
mężatka, mając kilkoro dorastających dzieci, odpę
dza ślubnego męża, przybiera sobie innego, który 
również porzuca prawowitą żonę i żyją całe lata 
w konkubinacie, jakaż tu zaraza moralna dla owych 
niewinnych dzieci, zważywszy dalej, że w takim 
domu niema Boga, niema modlitwy, natomiast wy
stępki różnego rodzaju i pijaństwo panują. Owych 
dzieci używa się często jako posłów po piekielną 
oparę, a jeżeliby się pasterz duchowny lub urząd 
gminny odważył takich ludzi upomnieć, to tylko 
usłyszy różne wyszukane frazesy i wszystko pozo- 
staje po staremu.
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Ale ktoś by powiedział, od czegóż są sądy, 
które powinny przeszkodzić owemu zgorszeniu dzieci, 
myliłby się bardzo ten, ktoby tak twierdził, sę
dziowie może by coś zrobili, gdyby mieli ustawę, 
ale jej nie mają.

O zgrozo, że chrześciańska Austrya wywiesiła 
sztandar zupełnej wolności pod tym względem. Czyż 
nie obniża to poziomu ustawodawstwa, jeżeli jedna 
strona z owych sponiewieranych małżeństw szuka 
u sądu sprawiedliwości, a tutaj sędzia pokazuje 
spróchniały kodeks cywilny, bo 300 lat szary, który 
to niby nie pozwala życia w konkubinacie. Czyż 
Austrya wstydzić by się musiała, gdyby zamiast 
owej wyuzdanej wolności podobną ustawę odnowiła 
i w życie wprowadziła? Nie, owszem zapobiegłaby 
wielkiemu zgorszeniu młodzieży.

Również byłaby pożądaną ustawa, ażeby długi 
małoletnich zaciągnięte na marnotrawstwo były nie
wypłacalne. Do tego bardzo by pożytecznem było, 
ażeby c. k. sądy oprócz strony materyalnej i 
fizycznej współdziałały ze szkołą i kościołem nad 
duchowo-moralnem wychowaniem młodzieży, i 
wszystkie w tym względzie doniesienia opiekunów 
czy urzędów gminnych lub parafialnych nie tylko 
przyjmowały, ale też same dzieci, lub też osoby 
wskazane, gorszące je czy to złem życiem lub zlj m 
przykładem, energicznie ścigały. —

Z Bogumina (dworzec).
W niedzielę, dnia 22. b. m. odbył się tutaj 

zapowiedziany sejmik relacyjny, przy udziale przeszło 
100 osób, na którym poseł dr. Michejda omawiał 
obecne polityczne położenie wogóle, z uwzględnie
niem naszego narodowego położenia na Śląsku. 
Omawiał obszernie sprawę powszechnego prawa 
głosowania, sprawę naszego gimnazyum, semiuaryum 
i szkolnictwa w ogóle, zadłużenie kraju wskutek 
regulacyi płac nauczycielskich, pomocy dla powo
dzian w latach minionych, oraz regulacyi rzek z 
powodu proponowanej przez rząd budowy dróg 
wodnych. A następstwem tegoż zadłużenia jest 
podwyższenie podatku od piwa. Dalej wskazywał 
na doniosłość zgody czesko-polskiej i jakie by ztud 
korzyści dla obu bratnich narodów na Śląsku wy
nikły w zanadto jasnych kolorach kreślił czeskie 
zalety dojrzałości politycznej, podnosząc zarazem 
życzenia, byśmy Polacy na Śląsku się starali pod 
tym względem Czechom dorównać.

Otóż muszę żauważyć że i u nas dojrzałość 
polityczną można osięgnąć, lecz trzeba podjąć pracę 
na tern polu, zwoływać zgromadzenia polityczne 
przynajmniej co miesiąc i wskazywać ludowi wynikłe 
ztąd korzyści. A lud się zaiste rychło wyrobi i 
będzie sam odnośną akcyą kierował. Ale u nas na 
kilka tygodni przed i po wyborach to się dużo 
mówi po gazetach, lecz czynem nikt tego nie myśli 
urzeczywistnić. Pisano swego czasu o utworzeniu 
„Wydziału politycznego dla księstwa Cieszyńskiego“, 
lecz jak się zdaje, na tern skończono. Powstało 
pozatem polityczne tow. „Ostrawica" lecz to zaledwie 
dało dotąd znak życia o sobie, ogłaszając zgroma
dzenia w Dąbrowej i Stonawie, i snąć znów zasnęło. 
Gdyż ja sam aczkolwiek już przed dwoma miesią
cami zgłosiłem się za członka do „Ostrawicy" dotąd

brat burmistrza naszej dzielnej wioski, mężczyzna 
wysokiego wzrostu o średniej tuszy, z kapeluszem 
zesuniętym z czoła cokolwiek w tył, co mu nada
wało dużo powagi i czyniło kształtniejszą jego 
twarz, pełną inteligencyi i energii. „Skądże taki 
pyszny?“ powtórzy do mnie w tonie żartobliwym, 
niby karcić chcąc moją nieuwagę na niego. „Z Cie
szyna," odpowiadam krótko, „spieszę do domu, nim 
mrok jeszcze więcej drogi i chodniki zasłoni." 
„Aa..a z Cieszyna, z głównego ogniska pracy na
rodowej na Śląsku," dodał mój towarzysz, chcąc 
tern określeniem odgadnąć równocześnie interes, 
który mnie zaprowadził w „tamte strony". „Się 
zdaie, żeńcie silno zaprzęgnięty do .rydwanu* wspól
nej narodowej pracy," ciągnął dalej, przyczem 
dziwnym patosem, tchnącym wielką ironią, uwy
datniał słowo „wspólną". Cokolwiek tern zdziwiony, 
cbciałem się zastrzedz przeciw jakiejkolwiek ironii 
w tym względzie, oświadczając poważnie: „Dałby 
Bóg, byśmy solidarnie i wspólnemi siłami ruszyli 
do pracy wydatnej." „Nie uda się I" wołał gość 
głosem zuchwało proroczym. „Dlaczego?" pytam 
się tak złowrogo i niepomyślnie przemawiającego 
tv warzy sza. „No dlatego, ponieważ...... Proszę raczej
słuchać bajki." „Bardzo chętnie!"

„ A’obee zbliżającej się doby zimowej wyszu
kała sobie łasica nader ładny przytułek, co nie
bawem wzbudziło zazdrość jeża,.... że jemu się to 
nie dostało. Miał wprawdzie d»>syć innych dziur i 
jam; ich położenie i rozmiary nie były jednak tak 
pomyślne. Nie za długo udał się zatem do łesiey

i prosił o przyjęcie do wspólnego mieszkania. „Moja 
łasiczko 1" błagał, „tyś łaskawa, dobra, tolerantna, 
masz wyrozumienie dla wsóplnego dobra całego 
stworzenia a więc i dla mnie. Wszakby to było 
sobkostwem, samowładztwem, zgubą dla dobra 
wspólnego, gdybyś mi współudziału odmówiła. Bądź 
pewna, przynoszę dobrą wolę a jeszcze lepsze 
serce, okażę się wdzięcznym, a na lato przyniosę 
masę jabłek, tak, że nasza wspólna praca będzie 
się mogła poszczycić licznymi owocami." Naiwna 
łasica nie dowierzała, lecz dała się nakłonić. Jeż 
bez zwłoki „wkwaterował" się. Po krótkim czasie 
wszelako zaczął jeżyć swe kolce i coraz to gwał
towniej ocierać się o dobroduszną gospodynię. Ona 
zrazu prosiła, przedstawiała swą krzywdę a na
reszcie już potem i karciła. Lecz jeż rozgniewany 
na niewygodną mu łasicę, natarł z całym gwałtem 
na nią swymi dotkliwymi kolcami, tak, że chcąc 
się ratować, muciała co tchu się wynosić z przy
tułku..... Tu masz Pan bajkę. Zrozumiałeś?" Ze
znaczącym uśmiechem uścisnął mi rękę i pożegnał 
mnie. — Eustachy.

Ze spraw kościoła.
We Francyi widać jakoby przebłyski lepszej 

dla kościoła przyszłiści. Sławetny Combes idzie 
w odstawkę a może razem z n:m system żydowsko- 
wolnomularskich prześladowań katolików, który już 
nawet wielu radykałom się zbrzydził. Równocześnie 
budzi się także i w społeczeństwie czynny opór 

przeciwko zamiarom rządu oddzielenia kościoła od 
państwa. Bo żeby to był choć rozdział sprawiedliwy, 
ale gdzieżtam! Combes zagarnął wszystkie dobra 
klasztorne, teraz chciał jeszcze zabrać i resztę 
majątku kościelnego i — skreślić zato budżet kultu 
i wyznań, tak, iż duchowieństwo naraz byłoby po
zbawione środków utrzymania. Przeciwko tym iście 
szatańskim zakusom budzi się opór w całym na
rodzie i jest uzasadniona nadzieja, że do takiego 
„rozdziału" państwa z kościołem nie przyjdzie.

Powoli wychodzą na jaw powody, które skło
niły rząd austryacki do założenia „veto“ przy wy
borze ostatniego papieża. Jak wiadomo, niechciał 
rząd wiedeński dopuścić do wyboru byłego sekre
tarza stanu kardynała Rampolli, a ks. biskup kra
kowski kardynał Puzyna dał się nakłonić do zało
żenia „veto" imieniem swojego rządu. Jakież mogły 
być powody, że potężny za Ojca św. Leona XIII- 
kanclerz papieski był osobistością we Wiedniu nie
miłą? Przed niejakim czasem powołała stolica 
apostolska wbrew życzeniom rządu węgierskiego 
Kroata na stolicę biskupią w Zagrzebiu, a zasłu
żony około południowych Słowian biskup Stross- 
mayer miał zawsze oparcie na kardynale-sekretanu. 
Tak samo jak Lueger wiedeński, kiedy sam kar
dynał Schönborn praski wysłany został do Rzymu, 
aby uzyskać jakie rozporządzenie stolicy apostolskiej 
przeciwko stronnictwu cbrześciańsko-socyaluemu. 
Gdy rząd nosił się ze zamiarem podziału arihi. 
dyecezyi praskiej na część czeską i niemiecką, 
znów dzielny kardynał Rampolla oparł się temu.
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jednakie nieuwiadomiono mię, czy jestem przyjęty. 
Więc jeżeli sprawę politycznego wykształcenia 
będziemy nadal w ten sposób pojmowali, to bodaj 
za 100 lat będziemy dorównywać naszym sąsiadom.

Uniewinniał się p. poseł, że wskutek regulaminu 
klubu, jaki jego obowiązuje, niemoże zawsze czynić 
tego, co jego obowiązek poselski względem spraw 
Śląskich wymaga. Otóż na to jedyna rada, żeby 
poseł nasz wystąpił z Koła galicyjskich magnatów 
a przyłączył się do demokratycznego klubu, gdzie 
zaiste z większym pożytkiem dla spraw polskich 
ludowych na Śląsku będzie mógł pracować. (Z osta- 
tniem zdaniem nie solidaryzujemy się. Przypisek 
Redakcyi.)

Po przemówieniach p. dra Michejdy, w dysku* 
syi wyłoniły się liczne wnioski i rezolucje. I tak 
p. Jędrzej Kożdoń podnosił potrzebę uregulowania 
stosunków wychodźczych dla osób krępowanych 
obowiązkiem wojskowej służby, p. Witosz potrzebę 
ochrony na wypadek kalectwa oraz potrzebę szpitala 
na miejscu, ''uzasadniając ją szybkim rozrostem 
zakładów przemysłowych Bogumina dworca. P. 
Prażmowski o potrzebie uwzględnienia języka pol
skiego przy założyć się mającej tutaj szkole prze
mysłowej wieczornej dla terminatorów rzemieślni 
ezych. P. Januszewski interpelował w sprawie 
napisów polskich na tutejszym dworcu kolejowym, 
dlaczego takich pomimo przyrzeczeń ze strony mi
nistra Witteka dotąd nieuwzględniono. P. dr. Knap
czyk o potrzebie powszechnego prawa głosowania. 
W sprawie pogłosek o założeniu seminaryum poi 
skiego gdzieś na Spluchowie czy też za Chybim, 
żądają obecni, stanowczo żeby takowe li tylko w 
Cieszynie powstało. Domagają się też upaństwo
wienia kolei północnej. Pp. Malejka, Werner i Wolf 
w sprawie ucisku w szkole tutejszej, jaki znosić 
muszą dzieci rodziców polskich, i domagali się 
polskich paralelek. P. radca Werner podniósł, że 
n. p. synek jego, aczkolwiek uczęszcza już do tej 
szkoły 8. rok, to jednak nie wie, że „ Wasser* 
oznacza po polsku wodę, jednakowoż ze względów, 
żeby na raz dużo nie wymagać, jest za odroczeniem 
tei sprawy. Następnie uchwalono następujące 
rezolucye :

Wyborcy, zebrani na sejmiku relacyjnym dnia 
22. stycznia na dworcu w Boguminie

1. stwierdzają, że dotychczasowa ustawa wy
borcza krzywdzi lud rolniczny i robotniczy, żądają 
tedy reformy na podstawie powszechnego równego 
tajnego prawa głosowania, natychmiast zaś żądają 
piątej kuryi w Sejmie, pomnożenia mandatów z kuryi 
włościańskiej i bezpośredniego tajnego glosowania 
we wszystkich kuryach,

2. żądają, aby seminaryum nauczycielskie polskie 
w Cieszynie pozostało i na zupełne seminaryum 
rozszerzone było,

3. żądają powszechnej ustawy państwowej o 
zaopatrzeniu wszystkich robotników w razie nie
zdolności do pracy wskutek wypadku i na starość,

4. stwierdzają, że dzieci polskie, nie pobiera
jąc nauki w języku ojczystym, złe robią postępy i 
marnują czas w klasach najniższych, domagają się, 
aby przy szkole publicznej na dworcu w Boguminie

Te czarne kreski były przyczyną „veta* naszego 
rządu przeciwko jego wyborowi. Wynika stąd, że 
nam katolikom i „w katolickiej Austryi" trzeba się 
mieć na baczności i nieustraszenie bronić praw i 
wolności kościoła.

Co bowiem u nas jest możliwem, to najlepiej 
widzimy z owego strasznego bluźnierstwa umieszczo
nego we wiedeńskim „Tagblacie", o którem już 
Czytelnikom donieśliśmy. Ale niema nic złego, coby 
na dobre wyjść nie mogło. Katolicy nawet obojętni 
poruszeni zostali tern bluźnierstwem do żywego, 
posypały się protesty przeciwko tak ciężkiej 
obrazie religii katolickiej, słowem wśród katolików 
w całej Austryi zawrzało tak, iż sami wrogowie 
kościoła żałują swojego .głupstwa*.

Równocześnie zaszła wielka zmiana na na- 
ezelnem miejscu rządu centralnego we Wiedniu. 
Oto minister-prezydent dr. Körber otrzymał ze 
względu na nadwątlone zdrowie „urlop", z którego 
już pewnie na miejsce swoje nie wróci. A powia
dają, że ten „urlop" stoi w związku z owem bluż- 
nieiLtwem. Dr. Körber bowiem jako minister 
sprawiedliwości wydał przed niejakim czasem roz
porządzenie do prokuratoryi państwa, aby gazety 
jak najmniej konfiskować. To rozporządzenie tłu
maczył wiedeński prokurator w ten sposób, że i 
blużnierstwu udzielił „salva guardia" ezyli wolną 
drogę do czytelników (a za to podobno awansował). 
A gdzież paragraf o obrazie religii, panie prokura
torze? Tylko tak dalej, hajlowcy i czerwoni towa
rzysze, rozbudzenie świadomości katolików będzie 

utworzono polskie paralelki, a to tern pewniej, ile 
że szkoła wydziałowa, którą gmiua tutejsza zamierza 
założyć, inaczej dla polskich dzieci byłaby niedo
stępną, i żądają, aby posłowie sprawę tę w odpo
wiedni sposób poparli,

5. wyrażają posłowi drowi Michejdzie zupełne 
zaufania.

Wszystkie rezolucye w śród oklasków jedno
głośnie zostały przyjęte, poczem zgromadzenie 
zamknięto.

W tutejszym przysiółku „Chałupy Pudłowskie" 
jest gospoda „Ameryką* przezwana, która od dłuż 
szego czasu wskutek bankrutcwa właściciela była 
zamknięta. Aż znów z dniem 21. b. m. została 
przez nowego nabywcę „Browar Strasmański z 
Ostrawy* otwarta. Lecz wskutek tej bezczynności 
i chwilowego zaniedbania przestało oświetlenie ace 
tylinowe funkcyonować. Więc celem naprawy powo
łano dwu fdchowców z Ostrawy, którzy w niedzielę 
przed południem naprawiali owe urządzenie acety- 
linowe, żeby na odbyć się mający wieczorem bal 
tamże, można gospodę oświetlić. Lecz przy dobie
raniu się do rezerwoaru nastąpiła tak silna eks- 
plozya, że obaj robotnicy zostali na miejscu zabici.

Z Niemieckiej Lutyni.
W dzień św. Trzech Króli przybył pomiędzy 

nas poseł na Sejm i do Bady państwa p. dr. 
Michejda, żeby nam sprawę zdał z tego, co się w 
Sejmie i Badzie państwa dzieje, a jak nasi po
słowie tam pracowali. Zgromadziło się około 50 
obywateli naszych i ze Skrzeczonia, którzy z uwagą 
słów Szan. posła słuchali.

Aby naszemu ludowi na Śląsku krzywda się 
nie działa, posłowie nasi do tego dążą w Opawie, 
żeby było zaprowadzone powszechne głosowanie i 
nastąpiło powiększenie liczby posłów wiejskich a 
utworzenie piątej kuryi tak, jak do Bady państwa" 

Co do utworzenia paralelek polskich przy se 
minaryum w Cieszynie i czeskich w Opawie, nasi 
posłowie wielkie zasługi położyli. P. poseł powiada, 
że niema obawy, aby Niemcy nam te paralelki wy
darli, bo wtedy wszyscy Czesi i południowi Sło
wianie i inni jeszcze będą za nami stali.

P. poseł porównywał obstrukcyę niemiecką w 
Wiedniu z „weto" niegdyś w Polsce. Że Niemcy 
Słowianom niczego nie życzą, urządzają obstrukcyę, 
a gniewają się, kiedy Czesi od nich tej obstrukcyi 
się nauczyli. Jestn«dzieja jakaś, że nowoutworzone 
minirteryum bęL;ie usiłowało ïtadç państwa na 
lepsze tory wprowadzić.

Zachęcał też p. poseł, aby gminy z tej okru 
szyny równouprawnienia korzystały, aby dopisy od 
urzędów i do urzędów tylko polskie odbierały i 
podawały.

Obecni uchwalili rezolucyę, aby żądać po 
wszechnego glosowania do Sejmu albo rozszerzenia 
niniejszego prawa wyborczego i pomnożenia posłów 
z wsi.

P. Jeżyszek ze Skrzeczonia żądał, żeby 
wszystkie przepisy i ustawy krajowe były w jakim 
podręczniku w polskim języku wydrukowane, aby 
je każdy mógł mieć, na co się wszyscy zgodzili, 
a p. poseł obiecał, że życzenie to poprze.

odpowiedzią na wasze wyzwiska! Wywołujcie tylko 
duchy, zobaczymy, czy je potem opanujecie! xyz.

„Wolność słowa i toleraneya.“
Czytamy w wiedeńskim dzienniku „Reichspostu 

z dnia 2. grudnia 1904 r. :
„Niedawno doniosło czasopismo „Schlesisches 

Schulblatt“, że dwóch nauczycieli z bielskiego po
wiatu a mianowicie p. Zeitzinger z Kamienicy i 
p. Brandys z Bystrej zostali wykluczeni z krajowego 
stowarzyszenia nauczycieli.

Poczytano im za zbrodnię, że byli obecni na 
chrześcijańsko-socyalnym wieczorku, urządzonym w 
Bielsku na cześć wiedeńskiego burmistrza, znanego 
dra Luegera, na którym przemawiał poseł na Sejm 
dolno - austryacki i do Bady państwa dr. Gessmann. 
Jeżeli protestanccy nauczyciele bywają i przema
wiają na protestanckich wieczorach familijnych, je
żeli bywają na uroczystościach reformacyjnych, to 
uważają ich za wzorowych nauczycieli. Ciekawa 
rzecz! Protestanckiemu nauczycielowi wolno wspie
rać każde protestanckie urządzenie, lecz katolicki 
nauczyciel nie śmie okazać swego katolicyzmu. 
Gdzież jest ta toleraneya, którą protestanci przy 
każdej sposobności katolikom głoszą ? Byłoby rzeczą 
pożądaną, aby się katoliccy nauczyciele nareszcie 
złączyli, ujęli się swych kolegów i założyli dla 
obrony przeciw takiej nietolerancyi katolickie sto
warzyszenie nauczycieli. Lub czy chcą nadal cier
pliwie znosić tyle moralnych policzków?

Zgromadzeni też wynurzyli swoje oburzenie 
przeciw wszelkim niemieckim „Verajnom*, które 
szerzą nienawiść przeciw nam Polakom, a pracują 
dla niemieckiego państwa i podkopują Austryę. 
Niektórzy z obecnych wyrażali swoje pragnienia, 
abyśmy niemczyzny nie zaniedbali, bo jej potrzeba 
na dworcu, przy kolei, w fabrykach, że ten, który 
po niemiecku mówi, jest widzianym i lepiej sobie 
stoi od tego, co nie umie wcale po niemiecku.

Na to odpowiedziano : „Dobrze się uczyć i nie
mieckiego języka, kto ma zdolności językowe, ale 
każdego w szkole ludowej zniewalać do niemczyzny, 
to się sprzeciwia wszelkim regułom pedagogicznym."

A kiedy Niemcy od nas żądają niemczyzny, 
to i my możemy żądać od nich, aby też umieli do 
nas przemówić w polskim języku, kiedy nas po
trzebują.

Ostatecznie podziękował przewodniczący posie
dzenia p. posłowi, że pomiędzy nas przyszedł, że 
z nami pomówił, a nam różne rzeczy z Sejmu i 
Bady państwa wytłumaczył. —

Z Rtjchwfiłdu. 
(Rozważania górnika, przybyłego niedawno z Galicyi do 

Rychwałdu.)
Pozwólcie, panie Bedaktorze, że się ośmielam 

do Was kilka słów napisać, ale nie mogę inaczej, 
bo muszę się pożalić przed Wami.

Przybyłem do Rychwałdu nie spełna dwa lata 
temu, aby zapracować w kopalni na chleb powszedni 
i zacząłem obserwować tutejsze stosunki i temi 
spostrzeżeniami chcę się dzisiaj z Wami podzielić.

Zacznę najprzód od moich współrodaków, któ
rych jedno z kresowych pism „pyrcokami* nazywa. 
Co to znaczy „pyrcok"? Czy na to nazwisko za
sługujemy? Mówią mi, że „pyrcok* to górnik po
chodzący z Galicyi, nie umiejący czytać ani pisać, 
który swoje dziecka do czeskiej szkoły posyła, bo 
mu tak pan „dolny" lub „inżyner" każą, chodzi 
na czeskie zebrania i przy każdej sposobności mówi 
„ja jsem cech".

Hańba, mówię, takim ludziom, którzy czysto 
po mazursku mówią, a przecież Czecha za coś wyż
szego uważaja i do nich lgną. Czyja w tern wina? 
Czy „pyrcoka"? Według mojego zdania nie! Są 
inne przyczyny; przedewszystkiem uważam za naj
główniejszy błąd to, że inteligeneya polska nami 
się za mało opiekuje. Przypatrzmy się, jak to nasi 
najserdeczniejsi robią! Przyjeżdżano naszej wioski 
p. prof. Landsfeld z Cieszyna, weźmie sobie adwo
kata Kordaća do pomocy, panów inżynierów czeskich 
z Poremby, Michałkowie, Polskiej i Morawskiej 
Ostrawy i zakładają w małem kółeczku czeską czy
telnię „Vlastimila", urządzają często przedstawienia 
amatorskie i obiecują gruszki na wierzbie, jakoto 
bezpłatną naukę w czeskiej szkole, chociaż tak gór
nicy opłaty szkolnej nie płacą, bo uiszczają je 
szyby, na których górnik pracuje; obiecują odzież, 
książki, a nawet ciepłe obiady dzieciom, które do 
szkoły czeskiej chodzić będą. To podoba się ubogim 
górnikom, którzy są zwykle liczną rodziną obarczeni. 
Nie ma atoli tyle rozwagi, że to wszystko mamidło, 
bo liczy sobie na palcach, że nauka i utrzymanie 
dziecka nic go kosztować nie będzie i dlatego staje

Jeszcze jeden przykład: Pewien nauczyciel 
katolik w mieście Bielsku dał swą nowowybudowaną 
kamienicę poświęcić przez księdza katolickiego. 
Był członkiem „Diesterweg-Klubu". To tak obu
rzyło członków tego stowarzyszenia, że mu dora
dzali, by wystąpił z tego stowarzyszenia, co też 
uczynił. Katoliccy nauczyciele powinniby nareszcie 
uwolnić się od tak upokorzającego kierownictwa 
liberalnego stowarzyszenia." Tyle „Reichspost*. My 
dodajemy: Ciekawą jest rzeczą, że na Śląsku austr. 
prawie protestanccy nauczyciele, którzy razem z 
pastorami są współpracownikami pisma „ewangelicko- 
kościelnego" — „Nowego Czasu* i kalendarza ewan
gelickiego, jak stwierdza nagłówek, którzy uczą 
prawie wszędzie religii ewangelickiej, odprawiają po
grzeby, prawią kazania, zbierają na wybudowanie 
nowych protestanckich kościołów na Śląsku (u. p. 
we Frýdku) datki na weselach i t. d., najbardziej 
krzyczą na swych kolegów katolickich, którzy ani 
jednego, ani drugiego, ani trzeciego, ani czwartego 
nie czynią, tylko tu i ówdzie sprawują urząd orga
nisty w kat. kościele. Lecz klerykałaiui nie są pro
testanccy nauczyciele, którzy krzyczą i rzucają 
frazesami, lecz katoliccy nauczyciele, którzy tu i 
ówdzie nieśmiało pokazują swe katolickie przeko
nanie. Tak organizacyi ścisłej na gruncie wyzna
niowym, jak ją mają protestanci i nam potrzeba a 
potem ustaną zapewno na zawsze takie niebywałe 
szykany, które opisuje „Reichspost*. — 
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się „cechem", bo nie wie, že posyłając dziecko do 
niskiej szkoły, i tam opłaty szkolnej nie płaci, 

książki za darmo otrzymać może a nawet i oizież 
dziecko dostanie, bo przecież „krajear szkolny", 
j«k się dwukrotnie przekonałem, urządza „gwwzdkę" 
d'a polskiej młodzieży i obdziela ubogą dziatwę 
ciepłą odzieżą.

Ale zapytacie mię, czy niema polskich towa
rzystw w miejscu, któreby tak samo czyniły? Są i 
Pożal się Boże, aż trzy, a to „Jedności". Założone 
zostały z wielkiemi nadziejami, ale te się nie spełniły, 
bo założyciele tychże założyli ręce, mówiąc, że 
dosyć zrobili, założywszy je i odtąd więcej me me 
. ibią.a towarzystwa uśpione snem błogim. „Je
dności" przypatrują się, jako czescy agitatorzy się 
panoszą, przeciw polskości wszęozie występują i z 
nich się naśmiewają. Gdzież ma więc ten lud ga
licyjski się skupiać, gdyż mu brak prztwódców i 
Oiganizacyil Skąd ma to poczucie sohdarności 
*siąć, gdyż się każdy z niego naśmiewa i gazety, 
niby polskie się nazywające, „pyrcrkiem" i „gru- 
chem" go nazywają. To woda na czeski młyn, 
który coraz to więcej Polaków na „cechów" 
przerabia.

W organizacyi ogólnej „Jedności" jest moiem 
zdaniem także jeden wielki błąd I Lud galicyjski 
jest religijny i trwa przy swej św. wierze kato
lickiej. Jakóz więc ma uczęszczać do „Jedi ości", 
gdyż organem tejże jest „Glos ludu Haskiego“ i 
„Robotnik śląski“, które to gazety w każdym nie 
mai numerze napadają na naszą św. wiarę, kościół 
i księży Katolickich l Czemu dają pokój pastorom 
i rabinom? Ale to już ich tajemnica! Czy mamy 
więc chodzić na takie zgromadzeni i przyczyniać 
się. do zohydzania naszych najświętszych uczuć 
religijnych? .To według mojego zdania bardzo 
wielka przyczyna, że „Jednoś-1" u nas się n.e roz 
wijal

Może mi wyż wymienione gazety zarzucą, że 
tak samo w tutejszej gminie i Cześ; robią. Jest 
prawdą, ale lud otwiera już oczy i odwraca się od 
mch, nie uczęszcza już tak licznie na ich zebrania, 
bo nie chce mieć nie wspólnego z tyn_i blużnier- 
6ami, bo iskierka wiary św., wszczepiona im przez 
matki bogobojne, nie wygasła w ich sercach i ko
cha wych zacnych duszpasterzy, swoją wiarę św.

Na mój głupi rozum zdaje mi się, że obecna 
pora najstosowniejsza, aby temu zbałamuconemu 
ludowi oi-zy otworzyć i dopomódz mu do wyzwolenia 
8,ę z czeskiej i żydowskiej niewoli.

W pierwszym rzędzie do t^go najbardziej po
wołany nowy wydział gminny, który mimo naj
większych sztuczek czeskich i żydowskich adwoka
tów i redaktorów przez c. k. rząd krajowy za
twierdzony został. Tenże niech naprawi popełnione 
błędy dawniejszych wydziałów gminnych. Pierwszym 
jego czynem niech będzie wybudowanie polskiej 
szkoły na Podlesiu, gdyż nie można przecież od 
naszych malus ikicb żądać, aby chodziły obok 
szkoły czeskiej, przeszło godzinę do szkoły pol
skiej. Dajcie nam tę szkołę a mogę was zapewnić, 
Ae niejesteśmy niewdzięczni i posyłać będ nemy 
nasze dzieci z ochotą do niej i nie będzie świeciła 
pustl ami, jak was niektórzy najserdeczniejsi 
straszą.

Do wyzwolenia ludu tutejszej gminy powołani 
są także pp. nauczyciele polskiej szkoły. Przeszłego 
roku urządzili nam pogadankę dla rodziców i 
dumri mogli być Z tego, gdyż przyszliśmy gro
madnie, aby wysłuchać wywodów pojedyńczych 
mówców. Urządzajcie więc panowie jak najwięcej 
takich pogadanek a zapewniam was, że lud 
wdzięczny wam będzie.

W dalszym rzędzie p«> yołane są „Jedności" 
do pracy nad uświadomieniem naszego ludu. Wy
rzućcie z waszych lokalów pisma podburzające was 
przeciw waszej ś1 r. wierze, kościołowi i księżom. 
Pracujcie w jedności z wielebuemi księżmi i uj
rzycie, że wasze zebrania się ożywią i staną Lię 
właśnie tern, czego tytuł waszego towarzystwa 
żąda. „Jednością". Przychodźcie zwłatzcza wy za
łożyciele pomiędsy nas a ujrzycie, że duch solidar
ności obudzi się u tak zwanych „pyrcoków a 
wtenczas największa falanga czeska me zdoła zwy
ciężyć polskiego ludu w Rychwałdzie, choćby nawet 
sto agitatorów czeskich i t. p. ją prowadziło. Niech 
sobie idą uszczęśliwiać lud, zkad przyszli, ale nam 
niech dają pokój.

Tego odrodzenia życzę wszystkim obywatelom 
e Rychwałdu wasz prawdomówny „Pyrcok".

Za Strumienia.
Dnia 17. b. m. odbył się u nas odbiór nowych 

organów, sprawionych kosztem 9000 K dla kościoła 
naszego i stanowią one dziś prawdziwą ozdobę k< - 
ścioła naszego.

Sprawa organów była u nas już od lat poru
szaną i przywykliśmy od miarodajnych czynników 
naszych słyszeć, że to tam jeszcze nie jest vak 
bardzo potrzebne i że się to jeszcze da naprawić. 
Niemało nas zatem zadziwić musiał fakt, gdy po 
wyborach komitetu kościelnego które się odbyły 
bez wyborców i które w swoim czasie Jura i Jónek 
omawiali, nowo wybrany komitet kościelny na 
pierwszem swojem posiedzeniu uchwalił zakupić 
organy. Trzeba bowiem wiedz.eć, że nasz komitet 
nie składa się bynaimmej ze zwolenników naszego 
czc.godnego ks. dziekana, ale z ludzi jemu wrogo 
usposobionych. Do jakiego stopnia dochodzi szo 
winizm tych ludzi, świadczy fakt, że nawet nasz 
ks. dziekan do komitetu nie należy. Później do
wiedzieliśmy się, że stało się to jedynie za ini 
cyatywą naszego organisty, który to podczas wy 
borów gminnych w Strumieniu tamtejszej klice 
rządzącej dobrze się przysłużył i przez to zjednał 
sobie jej względy. Jesteśmy bowiem pewni, że 
gdyby ks. dziekan był zażądał zakupna organów, 
komitet kościelny byłby z pewnością odmówił.

Lecz mniejsza o to. Mamy obecnie organy 
nowe, które są istotnie ozdobą kościoła naszego. 
Ale cóż się dzieje dalej? Oto komitet kościelny, 
ażeby zebrać odpowiedni fundusz, zwrócił się z 
prośbą o zapomogę wprost do Jego Em n. ks. kar
dynała Koppa i ks. kardynał przyrzelił 1000 K. 
Mamy to przekonanie, że gdyby przewodniczący 
komitetu zamiast udawać się wprost do ks. kardy
nała, był się w tej sprawie wprzód porozumiał z 
naszym ks. dziekanem i byłby wniósł prośbę w 
drodze legalnej przez wikaryat generalny, byłaby 
zapomoga świetniej wypadła.

Przewodniczący komitetu wniósł także prośbę 
do Jego Ces. Wysokości arcjks.ęcia Fryderyka jako 
patrona kościoła tutejszego, ale dostał odpowiedź 
odmowną, z tern zaznaczeniem, że arcyksiążę, ako 
opodatkowany pirafii strumie&skiej, jest współ- 
konkurentem. I nie dziwota. Bo kiedy przed mn.ej 
więcej czterema laty pationat kościoła, względnie 
komora aicyksiążęca zarządziła większe naprawy 
kościoła strumieńskiego, między innemi krycie 
dachu i wieży twardym mareryalem, przewodniczący 
komitetu, który jest zaiazem burmistrzem stru- 
mieńskim, zamiast iść ręka w rękę i koni intować 
się zarządzeniem, wystąpił w charakterze urzędu 
budowlanego, zakazał dalszej roboty, rzekomo ze 
względów publicznych, spiowsdu’ komisyę rządową 
ceiem zbauauia sianu buayns.u'*! d. i t. d.

Rzecz naturalna, że tukiem niewłaściwem po 
stępowaniem nie pozyskał dla nas dalszych wzglę
dów urzędników arcyksiążęcej komory i też prawdo
podobnie zarząd komory nie czuł się spowodowanym 
poprzeć prośbę i dlatego parafia datku nie otrzy
mała. Ale to nic nie szkodzi, lud polski parafii 
naszej, który przez niewłaściwe postępowanie ko
mitetu kościelnego poszkodowanym został, zapłaci, 
byle tylko gospodarka niemiecka nie zaginęła i 
"haiakter niemiecki miasta Strumienia nie ucierpiał.

Przez takie postępowanie komitet kościelny 
nie będzie w stanie zyskać sobie naufame parafian.

Z ziem polskich.
Częstochowa. NajA iętsze i najbardzi j w 

całej Polsce szanowane miejsce, Częstochowę, obrała 
sobie żydowsko-bezwyznaniowa zgraja socyalistów 
na widownię swoich rozruchów i zamachów. Praw
dziwie p.ekielnym pomysłem urządzają to często tak, 
że garstka socyalnych demokratów miesza się w tłum w 
owej chwili, gdy ludność wychodzi z kościoła. Wmie
szawszy się w rzeszę ludzi spokojnie z kościoła 
wychodzących, garstka kilku ludzi wznosi nagle 
czerwoną płachtę i zarzyna śpiewać: „Czerwony 
sztandar". Powstaje oczywiście zgiełk i zamie
szanie. Tymczasem socyaliśd zawiesiwszy swoją 
czerwoną szmatę choćby na budzie przekupki, wzno
szą okrzyki. Nadchodzi policya, socyaliści dadzą 
parę strzałów z rewolweru i uciekają. Policya na 
rtrzały odpowiada użyciem broni — przyczem, lak 
to bywa, dostaje się najuiei.mniejszym ludziom. Już 
to samo, że sojyalni demokraci nuj więcej takich 
rozruchów urządzają w Częstochowie, dowodzi, że 
miną w tem chyba bezbożny zamiar znieważania 
miejsca świętego, Polakom tak drogiego. Rozruchów 
było w Częstochowie już cały szereg w ostatnim 
czasie. Co kilka dni wyprawiają hałasy i zgiełki i 
p- wodują nieszczęście dla ludności spokojnej. — W 
sobotę ostatnią podczas takich rozruchów zabity 
zastał jeden feldwebel i dwa konie, a kilku żan 
darmów i poheyantow zostało ciężko poranionych. 
Po prostu obrzydliwe i wstrętne są takie sprawki 
żydowsko-socyalistyczne. —

Na 24 godzin aresztu — ponieważ nie 
chciaia zeznawać po niemiecku — skazana została 

w Ostrowie służąca Tekla Woicicchowska z Sie- 
mianowa. Służyła ona w Gnieźnie u Sary 
Basch i opuściła miejsce po upływie kwartału bez 
wypowiedzenia. Policya skazała ją za to na 6 ma
rek kary. Sprawę tę rozpatrywała Izba kuma 
w Ostrowie pod przewodnictwem p. dra Sreiu- 
barta. Kiedy biedna dziewczyna n<e chciała zezna
wać po niemiecku, sąd skazał ją na 24 godziny 
aresztu i zaraz została aresztowana. Kara poLcyjna 
podwyższoną została z 6 na 15 marek. Do uwię
zienia Wojciechowskiej przyczyniła się p. Baschowa, 
która zeznała, że Wojciechowska um.e pb niemiecku. 
Tymczasem zapewniają ludzie, którzy ją dobrze 
znają, że ledwie kilka słów jo niemiecku wyjąkać 
potrafi Zasądzenie to, jak pisze „Gaz. Ostr.", wy
wołało w mieście wielkie wzruszenie, bo ostatecznie 
każdemu się zdarzyć może, że zasądzony zostanie, 
jeżeli nie będzie mógł w „cywilizowanym" języku 
zeznawać przed sądem względnie nie będzie chc*ał 
wziąć na siebie wielkiej odpowiedzialności za niedu- 
kładne zeznawanie przed sądem. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Na pierwsze posiedzicie 

Izby posłów przybyła nadzwyczaj wielka liczba p ,- 
słów. Gabinet zjawił się w komplecie, we frakach. 
Do pretydyum nadeszło pismo byłego prezydenta 
ministrów dra Krńbera, w którem zawiadamia on 
Izbę o swem ustąpieniu z urzędu prezydenta gabi
netu i kierownika ministerstwa sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych. Drugie pismo nadeszło od 
prezydenta ministrów Gautscha, w którem zawia
damia on Izbę o zamianowaniu go prezydentem 
ministrów, jakoteż o zamianowaniu Bylandt-Rheidta 
ministrem spraw wewnętrznych, a szefa sekcyi Kleina 
kierownikiem ministerstwa sprawiedliwości. Prezy
dent Ifby poświęca wspomnienie pośmiertne zmar
łym posłom ś. p. Eugeniuszowi Abrahamoriczowi 
i Sehnalowi. Następnie wśród wielkiej ciszy w sali 
zabrał glos prezydent minstrów bar. Gautsch Za
znaczył, że dążeniem rządu będzie przedewszystkiem. 
ażeby ważne, nie cierpiące zwłoki przedłożenia zo
stały przez obie Izby Rady państwa załatwione. 
Nie przeceniając swego stanowiska w Izbie, sądź, 
prezydent ministrów, że z niektórych oznak może 
wysnuć nadzieje, że Izba obecnie, w czasie upra
gnionym przez ludność, ro^pocznie pracę, ażeby 
uczynić zadość oczekiwaniom, jakie państwo i oby 
w stele przywiązują do urządzeń konstytucyjnych 
Pracowitość Izby jednak leży nietylk w interes; ■ 
państw, ale przysparza korzyści w pierwszej linii 
także samej Izbie, albowiem tylko czynny parlament 
ma możność korzystania ze swych praw i swego 
wpływu na ukształtowanie spraw publicznych. W ra
zie powrotu parlamentu do pracy znikną także 
obawy, jtkoby inleresa Austryi były w obrębiu 
monarchii zagrożone i jakoby punkt ciężkości na 
jej niekorzyść został przesunięty. (Żj we okia k ) 
Skoro Izba zebrała się do wspólnej pracy, to teiu 
samem dane są wszelkie warunki, ażeby przystąpiła 
ona do rozwiązania tego najważnięiszego zadania, 
t. j. zadania prawdziwie austryackiej polityki, która 
zdaniem prezydenta ministrów jedynie może spro
wadzić stałe uzdrowienie położenia wewnętrzne - 
politycznego a mianowicie zbliżenie i porozumíme 
się Czechów z Niemcami.

Rząd jako gabinet urzędniczy tak wobec Niem
ców, jak wobec czeskiego narodu, jahoteż wszelkich 
innych narodowości ojczyzny stoi na stanowisku zu 
pełnej bezstronności, uznając wszelką indywidualność 
i uprawnione interesy poszczególnych szczepów. Rząd 
jest świadom, że nawet przy regularnej piacy w Izbie 
posłów zbliżenie obu szczepów możliwe jest tylko 
przy wydatnem współdziałaniu dotyczących zastępcę w 
ludu. Każdy krok w tej mierze powita rząd z ra
dością i użyczy mu silnego poparcia. Rząd baczną 
u v agę skieruje na pomyślne obrady Sejmów, dalej 
na to, by cała administracya prowadzona była 
w myśl najściślejszej bezstronności, by ustawy był ; 
sumiennie stosowane. Rząd czynić będz*e w peh- 
użytek ze srych praw, jest jednakowoż zdecydow iiB 
chronić powagi i publicznego porządku (Oklask ). 
Prezydent ministrów wskazał następnie na naj 
ważniejsze prace ustawodawcze, które Izba ma za
łatwić, zapowiedział jak najdalej idące poj attóe 
rządu dla przemysłu, handlu rolnictwa, oznajmił, 
iż niebawem przedłożona będzie nowei przemy
słowa i zapewnił, że rząd użyczy poparcia wszel
kim sprawom pracującej ludneści. W końcu wy-tąpił 
prezydent ministrów z apelem, by nastała w Izbie 
posłów uregulowana, w owoce obfita c-yroość; 
prośbę tę wystosował prezes gabinetu n.etylko 
w imieniu rządu, ale także w imieniu oiczvzny. 
Wywody prezydenta ministrów przerywano kilka
krotnie oklaskami i przy końcu nagrodzono 



Strona 26. GWIAZDKA CIESZYŃSKA*. Nr. 4.

hucznemi brawami. Po odczytania wpływów uczynił 
Cboc wniosek otwarcia dyskusyi nad oświadczeniem 
rządu. Wniosek ten znaczną większością odrzucono.

— Prasa włoska podniosła wielką wrzawę z 
powodu wrzekomych ruchów wojskowych Austryi 
nad granicą włoską. Doniosła mianowicie, że rząd 
austryacki wzmacnia bardzo znacznie garnizony 
wojskowe w południowym Tyrolu, Gorycyi i Istryi 
i że te zarządzenia uważać należy jako akt nie
przyjazny przeciw Włochom. Wobec tego ogłasza 
ministerstwo wojny następujące wyjaśnienie w tej 
sprawie : W r. 1888, gdy zanosiło się na wybuch 
wojny między Austryą a Rosyą, wzmocniono gar
nizony w Galicyi o 14 batalionów strzelców, które 
ściągnięto z innych prowincyi państwa, a więc także 
z południowego Tyrolu, Istryi i Gorycyi. Od tego 
czasu ludność tych krajów domagała się natarczywie, 
aby przywrócono jej napowrót załogi wojskowe. 
Ponieważ obecnie niebezpieczeństwo wojny z Rosyą 
wcale nie grozi, przeto postanowiło ministerstwo 
wojny wycofać owych 14 batalionów strzeleckich 
z Galicyi i rozlokować je tam, gdzie się znajdowały 
przed rokiem 1888. A zatem pięć batalionów 
pójdzie na załogi do południowego Tyrolu i innych 
prowincyi południowych. —

Prusy i Niemce. W parlamencie niemieckim 
poruszył poseł polski ks. Jażdżewski sprawę uży
wania lęzyka polskiego w rodzinach nauczycielskich. 
Gdy przed kilku tygodniami ks. Stychel wspomniał 
o n>7 porządzeniu, które nakazuje rodzinom urzęd
ników, a zwłaszcza nauczycieli polskich, aby uży
wali, nawet u siebie w domu, wyłącznie języka 
niemieckiego, pruski minister oświaty zaprzeczył 
stanowczo istnieniu takiego rozporządzenia. Stwier
dzono tymczasem, że minister nie wiedział wcale, 
co dzieje się w jego wydziale, i ogłoszono w pi 
smach klika takich rozporządzeń. Na to powołał 
się poseł Jażdżewski i zganił wydanie takiego na
kazu, jako bezprawne wdzieranie się do życia ro
dzinnego. Nie jest to jednak jedyny przykład bez
prawia. Rząd w swej polityce germanizacyjnej 
narusza nieustannie konstytucyą i mija się ze swemi 
obowiązkami: wykonawcy i obrońcy prawa państ
wowego. Wreszcie poseł zapytał, jak rząd swe wy
stępowanie przeciw Polakom pogodzi z oświadcze
niem cesarza Wilhelma w r. 1902, iż zwyczaje, 
tradycye i właściwości narodowe ludności polskiej 
będą uszanowane. W rzeczywistości rząd nie stosuje 
sie wcale do przyrzeczeń cesarza i opiekuje się 
i-lko interesami niemieckiemi w dzielnicach polskich. 
W odpowiedzi na zarzuty ks. Jażdżewskiego wy
stąpili minister spraw wewnętrznych baron Ham- 
merstein i minister oświaty Studt. Pierwszy oświad
czył, że nie ma nic przeciw językowi polskiemu, a 
żąda tylko, aby Polacy byli dobrymi poddanymi 
pruskimi i poddawali się prawom obowiązującym. 
Nadto przyobiecał na pociechę hakatystom, iż póź
niej przedłoży Sejmowi nowy projekt dotyczący 
używania języka niemieckiego w związkach i na 
zebraniach. Drugi twierdził, że zakaz używania 
ęzyka polskiego w domu przez członków rodzin 

nauczycielskich nie jest wcale naruszeniem praw 
rodzińy. To zaprawdę dziwne twierdzenie! —

Rosyą. W Petersburgu stał się w ubiegły 
czwartek, d. 19. b. m., jak to już w poprzednim 
numerze donosiliśmy, wypadek niesłychany, który 
zdaje się wskazywać, że prąd rewolucyjny w Ros
sy i dotarł nawet do tych sfer, które uchodziły za 
najsilniejszą podporę tronu i samowładztwa car
skiego, t. j. do pułków gwardyi cesarskiej. We 
czwartek było w obrządku wschodnim uroczyste 
święto Jordanu, t.j. święcenie wody. W Petersburgu 
odbywa się ta uroczystość z nadzwyczajną okaza
łością na zamarzniętej Newie. Na umyślnie w tym 
celu zrobionej przyrębli, święci metropolita wodę, 
w obecności cara i całego dworu carskiego, usta
wionego w namiocie wzniesionym na lodzie rzeki. 
Uroczystości tej asystują zazwyczaj ustawione pod 
gmachem giełdy pułki gwardyjskie, dające salwy 
karabinowe i armatnie. Owoż gdy po poświęceniu 
wody urtylerya gwardyi dała salwę, ku ogromnemu 
przerażeniu dygnitarzy stojących w pobliżu cara, 
rozległ się w powietrzu świst kul, a cały nabój 
kartaczowy ugodził w fasadę carskiego pałacu 
zimowego, wybił kilka okien i sprawił spustoszenie 
wewnątrz gmachu. Podobno kilka osób jest zabitych 
i rannych, ale, jak zaznaczyliśmy wyżej, cenzura nie 
przepuszcza za granicę żadnych depesz o tym wy
padku. Przepuściła tylko jednę, która brzmi dziwnie, 
gdyż donosi, że prawdopodobnie w rurze armatniej 
zapomniany ostry nabój kartaczowy był przyczyną 
wypadku. Pisma londyńskie donoszą, że był tu w 
grze spisek wojskowy i że zaraz po owej paradzie 
aresztowano wszystkich żołnierzy i oficerów trzech 

deryi artylervi, które pełniły służbę, tudzież 
i.-jęcia meklembursko-szweryńskiego, kuzyna cara, 

który dowodził owym oddziałem. Krąży także 
wersya, dość prawdopodobna, że kartacze owe przy
gotowane były na wypadek rozruchów ludności, a 
tylko wskutek zamieszania strzelano nimi podczas 
uroczystości. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. W Berlinie 

zmarl prepozyt i proboszcz kościoła św. Jadwigi 
prałat ks. Karol Neuber, ks.-bisk. delegat w Bran
denburgii i Pomorza, protonotarymz apost. i kanonik 
honorowy wrocławski. (Berlin jak wiadomo, należy 
do jurysdykcji ks. biskupa wrocławskiego.) —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików* odbędzie się w Jaworzu w niedzielę, dnia 
29. stycznia 1905 o godzinie 3‘/a popołudniu we 
willi „Kwizda" z następującym porządkiem dziennym : 
1. O potrzebie Związku. 2. O testamentach. 
3. Wnioski i życzenia. O liczne przybycie uprasza

Wydział.
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

W niedzielę, dnia 29. stycznia b. r. odbędzie się 
w Cieszynie w sali „Domu Narodowego" wykład 
popularny Maryana Kowieńskiego pod tytułem : 
„Walka polityczna w Rosy i*. Początek wykładu o 
godz 3- popołudniu. Ceny miejsc: Krzesło 20 hal. 
wstęp 10 hal. Każdy może być słuchaczem Uni 
wersytetu ludowego! —

— Wieczór Mickiewiczowski, urządzony w so
botę, d. 21. b. m. przez młodzież gimnazyum pol
skiego w Cieszynie, wypadł pod każdym względem 
pomyślnie. Kiedy wpadł nam obfity w punkta pro
gram do ręki, obawialiśmy się, że wieczorek potrwa 
za długo. Nastąpiło miłe rozczarowanie. Punkta 
były liczne, ale pod wprawnem kierownictwem prof. 
radcy Fr. Habury, jaknajlepiej dobrane i znakomi
cie przygotowane ; jedną z niepoślednich zalet tychże, 
była ich zwięzłość, boć i najlepiej wykonana pro- 
dukeya nuży, gdy się przedłuża. Rozpoczął chór 
męski poprawnem odśpiewaniem kantaty na cześe 
wieszcza. Pięknie ułożoną przemowę wstępną wy
powiedział uczeń kl. VIII. Teofil Mucha. Wskazu
jąc na ideały, które stawia poeta, cenił wysoko 
wartość tychże i polecał je młodzieży do naślado
wania. Następnie przeplatały się w miłej zmianie 
produkeye skrzypcowe pojedyncze i zbiorowe (ucz
niowie kl. V., VI., VIII.), fortepian solo (uczeń kl. 
VII.), flet solo (uftŁ. kl. III.) z towarzyszeniem or
kiestry; deklamacje pojedyncze (ucz. kl. VIII. 11.) 
i zbiorowe (uczniowie kl. VII.) i chóry. Na pyta
nie, co się nam podobało najlepiej, odpowiedź krótka 
i szczera: wszystkie punkta bez wyjątku podobały 
nam się naprawdę dobrze, nasza ukochana młodzież 
zrobiła i tym razem znowu na nas bardzo przy
jemne wrażenie. Poznaliśmy, że młodzież ta potrafi 
podołać nietylko wymaganiom szkolnym co do nauki, 
ale i po za tern uprawia z zapałem tak piękne 
sztuki, jakiemi są śpiew i muzyka. Śpiew chórowy 
n. p. wykazał pod dzielną batutą ucznia kl. VIII., 
Fr. Jeżowicza, bardzo poważne postępy, tak samo 
i orkiestra przez tegoż prowadzoua ucznia, coraz 
lepiej się wprawia. Młodzieży kochana, nie trać 
i nadal nigdy z przed oczu ideałów, które przej
mują cię teraz tak szczerze, pozostań zawsze wierną 
wierze, mowie i obyczajom twych drogich rodziców, 
nie słuchaj podszeptów fałszywych przyjaciół i pa
miętaj zawsze, że patrzy uważnem okiem na ciebie 
Bóg, że śledzą kroki twe rodzice, nauczyciele i cały 
naród i że wszyscy pokładają w tobie nadzieję lep
szej przyszłości! W tej myśli wołam z głębi serca 
do miłego widzenia na przyszły rok, przyjaciele 
młodzi 1 — Widz.

— Z „Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra". 
Kilkakrotnie już pisaliśmy zachęcając wszystkich 
tych, którzy dotąd nie są członkami tego stowa
rzyszenia, by zechcieli doń przystąpić. Przystąpiło 
kilkanaście, ale to liczba za szczupła. Wzywamy i 
prosimy dzisiaj znowu, by przedewszystkiem księża 
i ludzie zamożniejsi zechcieli przystąpić i przyczy
nić się do popierania dobrej sprawy. Każdy nowo 
przystępujący otrzyma natychmiast wszystkie wy
dane dotąd przez „Dziedzictwo" książki — 14 — 
i odtąd ciągle aż do śmierci otrzymywać będzie 
co rok bezpłatnie 1 książkę zupełnie zdarma za 
jednorazową, dożywotnią wkładkę 20 koron. Z nie
których dzieł, pochodzących z pióra niezapomnia
nego ś. p. ks. Świeżego, już tylko kilkanaście mamy 
egzemplarzy. Prosimy się więc spieszyć, póki zapas 
starczy. —

— Nakładem „Dziedzictwa blog. Jana Sar- 
kandra" wyszedł nareszcie — choć jeszcze ze 
względów technicznych nie mógł być dotąd na 
wszystkie strony rozesłany — co atoli nastąpi w 
najbliższym czasie — „Nowy kaneyonał", opraco
wany, przerobiony i poprawiony, zawierający 

wszystkie najpotrzebniejsze modlitwy i pieśni na 
pięknym, białym, trwałym papierze o wyraźnych 
czcionkach, w gustownej oprawie, w zręcznym for
macie. Członkowie „Dziedzictwa* otrzymają ten 
kaneyonał jako roczny dar zupełnie zdarma. Inni 
zaś nabyć go będą mogli w zwykłej oprawie za 
cenę 1 K 60 h, w lepszej, o brzegach złoconych, 
w półskórek opr. za 2 K 10 b. Ufamy, że wobec 
zalet nowego kaneyonału niebawem cały nakład 
zostanie rozsprzedany. —

— „Polskie Towarzystwo pedagogiczne" na 
Śląsku urządza w dniu 18. lutego (sobota) w sali 
„Domu Narodowego" w Cieszynie wieczór pamiąt
kowy ku uczczeniu 400. rocznicy urodzin pierwszego 
pisarza polskiego Mikołaja Reja (ur. 5. lutego r. 
1506). Bliższe szczegóły tej uroczystości podamy 
za tydzień. Dziś zaznaczamy, że odczyt o Reju 
obiecał wygłosić znany poeta dr. Lucyan Rydel 
z Krakowa i że po części wokalno-deklamacyjnej 
nastąpią tańce. —

— 2-irząd „Macierzy szkolnej* zamianował 
delegatami „Macierzy* pp. dra Ernesta Adama, 
wicesekretarza Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie, uraz dra Kazimierza Wojnarowskiego, 
lekarza i prezesa „Sokoła" w Chrzanowie. — Zarząd 
„Macierzy" przypomina członkom zaległe wkładki, 
które można uiszczać za pośrednictwem redakcyi 
pism śląskich. Redakcya „Gwiazdki Cieszyńskiej" 
będzie je przyjmowała chętnie. — Zarząd „Macierzy* 
prosi wszystkich, którzy wzięli do rozprzedaży losy 
„Macierzy", aby raczyli gorliwie zająć się rozprze- 
dążą, od gorliwości ich bowiem zależy powodzenie 
loteryi. Przypominamy też wobec licznych zapytań, 
że na zasadzie pozwolenia c. k. ministeryum skarbu 
z dnia 13. października 1904, I. 71.703, ciągnienie 
loteryi odbędzie się dopiero d. 29. grudnia 1905. 
Przy grach i zabawach, przy sposobności 
wesołej czy smutnej pamiętajmyoskłati
kach na „Macierz szkolną". —

— Trzy Rady powiatowe galicyjskie udzieliły 
„Macierzy szkolnej dla księstwa Cieszyńskiego" za
siłków nu r. 1905, a to: Rada powiatowa w Chi Za
nowie 25 K, Rada powiatowa w Grybowie 10 K, 
Rada powiatowa w Jarosławiu 100 K. —

— Załoga cieszyńska. Z załogi tutejszej wy
jechały dnia 25. b. in. o godz. 1. i 7. rano osobnymi 
pociągami 3 bataliony do Węgier, by poskramiać 
rozgorączkowane agitacyą przedwyborczą umysły. 
Całe Węgry ornalnio .'ulane wojakiem ze Lwowa, 
Pi zamyśla,’Tarnowa, Bielska, Cieszyna i Opawy. 
Nawet wyborów do Sejmu peszteńskiego „rycerski 
lud azyatów" sam na własną rękę przeprowadzić 
nie jest w stanie, potrzebuje do tego asystencji 
c. k. armii z austryackich prowincyi a bezrozumni 
radykałowie-koszutowcy żądają i w sprawach cel
nych i gospodarczych odrębności węgierskiej. Będą 
to „czyste", prawdziwie madziarskie wybory. —

— Tyfus. Milczą dotąd jakoś gazety miejscowe, 
choć od tygodnia znowu w naszem mieście pojawił 
się tjfus na tak zwanej „Szajterówee" i „Bergerówce". 
Kilka już zaszło wypadków skutkiem użycia złej 
wody. Churych przewieziono do śląskiego szpitala 
krajowego a mieszkańcom na „Szajterówee* dowo- 
żr ją eodzień wodę w miejskich beczkach z wodociągu. 
A czemuż tam już dawno nie poprowadzono chocby 
jeinej rury wodociągowej, wszak i „Szajterowka" 
leży w obrębie granic królestwa Demis II. —

— Zaczadzenie się tlenkiem węgla. W nocy 
z soboty na niedzielę (z d. 21. na 22. b. m.) za
czadziło się w domu nr. 168 na Frysztackiej Bra > ie 
w Cieszynie kilka osób przez wdychanie niedokwasu 
wę^la, wydobywającego się z pieca. Rano znaleziono 
zwłoki Jana Haltufa, robotnika z Bobrku, 56 l»t 
liczącego i ośmioletniego chłopca Alojzego Wojtka, 
którzy umarli wskutek zaczadzenia. Karol-nę 
Blaschke i inne osoby, które również w tym samym 
pokoju leżały bezprzytumne, udało się uratować-

— Na „Macierz szkolną* złożyli: Dr. S. w Ja
błonkowie „ex munere non légitima mori'msque me- 
dicorum contrario" 30 K ; p. Kukucz Jerzy, serkatz 
w G. Suchej 2 K; p. Grosse Juliusz, kupiec w Kra
kowie 4K; p. dr. Hosarczyk w Ośw ęcimiu 7K 30h; 
p. dr. Iwański we Wadowicach 2 K 40 h; p. Godtk 
Aleksander, inspektor w Michałkowicach 6 K; p- 
Macura Jerzy, kierornik filii w Skoczowie 5 K; 
N. N. w Cieszynie 4 K; p. Biłko Józef, kierownik 
szkoły w Kychwałdzie „małe koluszko auf den 
Macierz" lK20b; p. Strzyż Paweł w Iskrzy czy nie 
(na seminaryum) 80 h; p. Franek Jan w Ochabach 
2K; p. Królikowski L. w Żywcu 2 K; p. dr. A. 
Knapczyk, lekarz w Boguminie, zamiast telegramu 
z okazyi ślubu p. inż. Osadcy 2 K, zamiast życzeń 
noworocznych 3 K; pp. Józef i Adela Rudkowscy 
w Czartoryi na Bukowinie 50 K; p. dr. Władysław 
Michejda w Cieszynie i K 20 h; p. Nowak Edward 
w Orłowej 2 K ; p. Piechuezek J., rolnik w Mar- 
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klowieacb 2K; p. Śniegoń Józef w Micbałkowicach, 
składka na wa’nem zgromadzaniu Czytelni polskie: 
w Michał kowicach 13 K 20 h; składka zł śpiew so- 
*n ■■'y u p. sekretarza A. Macury w Cieszynie 16 K 56 b; 
P- Biedrawa Jan, właściciel realności w Trzyńcu 2 K; 
z pielonej żaby" w Uyżbicach 5 K; wydział Rady 
Powiatowej w Chrzanowie 25 K; wydział Rady po
wiatowej w Grybowie 10 K; p. Hławiczkn Jan we 
Lwov e 2 K; p. Wolf Franciszek w Szenvchlu 1 K; 
P- Kaizar Paweł, rolnik w Trzyńcu, p. Marek Paweł, 
łolnik i młynarz w Trzyńcu, p Mary a Biedrawowa 
w Trzyńcu, p. Koczy, odlewacz i właściciel real 
nosci w Trzyńcu, p. Goryczka, ślusarz i posiadacz 
realności w Trzyńcu po 2 K; N. N. (kilku) w 
Trzyńcu 6 K. —

— Na polską bursę w Cieszynie złożyli za 
pośrednictwem Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
P- Paweł Pad uch w Jabłonkowie 20 K: N. N. w 
Jabłonkowie 40 K. —

— Z Darkówia- Z zadowoleniem dowiedzieliśmy 
” 9 że w urzędowaniu gm.nnem nastąpią lepsze 
stosunki, bo pomocnikiem burmistrza będzie odtąd 
Kance hu ze starostwa Frysztackiego. Powoli może 
gmina pozbędzie się nieporządków, jakie panowały 
1 no części jeszcze panują. Najwięcej szkoła na 
nich cerpi. Co cnwila przychodzą dzieci do domu 
db tego, że się z pieca dym; i nauka odbywać się 
u,e może. A kiedy się nie dymi, wracają znowu 
d° domu z narzekaniem, że w klasie strasznie 
ziflio, że nie mogą wytrzymać, że niektóre dzieci 
od zimna płaczą i t. d. Czyżby te stosunki nie 
były wiadome władzy szkolnej, skoro cały Darków 
Da n.e narzeka? Czyż dzieci nasze po to chodzą 
do szkoły, aby tam marznąć? Że się potem nie 
wiele nauczą, temu się wcale dziwić nie możemy 
Prosimy tych, którzy mają czuwać nad zdrow.em 
dzieci w szkole, aby się nad niemi zlitowali i nie 
porządki te usunęli. — Jeden z ojców.

— Z powiatu frysUackiego. Wiadomo wczyst- 
“im, iż rząd za pośrednictwem związku stowarzy
szeń rolniczych rozpoczął akcyę ratunkową dla 
w biedzie pjzostających rolników w ten sposób, iż 
btfira się dostarczyć za tańszą (!) cenę rożnych ar 
yjkułów żywności, szczególnie dla bydła. Może być, 
•ż myśl ta była bardzo dobra, lecz jakże przed
stawia się w rzeczywistości wj konanie tejże? Dotycb 
ćaks nikt o tern nie wspominał, zdawałoby się, że 
wszyscy są z rezultatu nader zadowoleni. Tym- 

5&em rzti.z n.? się inaczej, rrzejezuzając pizuz 
Parę miejscowości w naszym powiecie, słyszałem 
z powodu dostarczonego siana — ogólne aieza* 
uowoienie i narzekania. Siano to bowiem godzi się 
co najwyżej na ściółl ę, ale nie na karmienie. 
Jestto jakaś starowina lub wygrabowiny leśne, za 
co u nas w normalnych stosunkach nie otrzymałby 
ani 2 K za 1 q — a tu płać 7 K — a gdy przy
wieziesz do domu, to ci tego ani krowa ani koń 
nie ruszy! A więc zamiast pomocy, nowy kłopot, 
nowe zmartwienie i żaa nej pociechy. Do tego jeszcze 
zazwyczaj brakuje nawozie 5 a nawet 10 ę, i gdy- 
byśmy mieli pokryć ten ubytek — to 1 g ściółki 
przyszedłby nam na 10 K. Dziękujemy więc za 
taką pomoci Ale o tem wspomnę — potem. Rolnik

— Z Niemieckiej Lutyni. (Zpóźnione.) Nie
szczęśliwy wypadek. D. 26. z. m. w święto św. 
Szczepana wieczór koło godz. 8. znajdował się 
w szynku p. Daniela Paducha młody robotnik 
Wycisk w stanie nietrzeźwym. Zaczął nareszcie 
bawić się z rewolwerem, który miał przy sobie. 
Córka guspodzkiego, 16-letnia dziewczyna, ostrzegała 
tegoż, żeby nie igrał z bronią, bo by się mogło 
stać nieszczęście. W tym rozległ się strzał i trafił 
ową dziewczynę w nogę powyżej kolana; zawołano 
zaraz lekarza, który uczynił pierwszy opatrunek, 
puczem dziewczynę odwieziono do szpitala w Cie
szynie do operacyi. Jak łatwo mog.o się stać, 
żeby była na śmierć trafiona, a wów~zcs winę po
niosłoby tylko pijaństwu a nieostrożność z bronią; 
byłoby na czasie, żeby władze raz na zawsze 
.zukazały noszenia przy sobie broni osobom, które 
nie umieją się z nią obchodzić. Teraz każdy chło
piec niemal nosi przy sobi -, rewolwer i nocami pu 
drodze słychać strzały. —

— Z Marklowic. Walne zgromadzenie roczne 
noszego „Kołka ruin." odbyło się w niedzeię. dnia 
22. stycznia przy liczny ih współudziale członków. 
Przewodniczący p. A. Kuczek zdał sprawozdanie 
z czynności .Kółka*, z czego poznaliśmy, iż ruch 
w naszem Towarzystwie był dość ożywiony. Odbyło 
się 5 zgromadzeń, na których omawiano różne 
kwestye rolnicze i słuchano odczytów z dziedziny 
rolnictwa. Życzyć tylko należy, aby i ci, którzy z 
pewnem niedow't rzaniem trzymają się zdale od na
szego .Kółka“, też się złączyli, pomni, iż tylko 
połączonymi siłami możemy dla stanu rolniczego 
wywalczyć należne mu stanorhko w społeczeń

stwie. Pomimo dość trudnych warunków bytu naszego 
„Kółka“ doprowadziliśmy, jak to wykazał rachun
kiem nasz skarbnik p. nauczyciel A. Moskwa, prze
cież dc pewnego majątku. „Kółko* nasze posiada 
bow!em 2 maszyny rolnicze, bibliotekę i schronisko 
na przyrządy rolnicze w wartości ponad 700 K. 
Przy składaniu rachunków dały się słyszeć głosy 
między innymi, iż wielką przeszkodą, dlaczego pn- 
jedyńcze „Kółka rolnicze" nie mogą .«ię materyal- 
nie rozwijać, jest okoliczność, iż 50% naszych 
wkładek rocznych musi się oddawać do kasy To
warzystwa głównego i dziwiono się nad tem, skąd 
to pochodzi, iż „Kółko" złączone z finałką płacą 
jedynie 20 h rocznie za członka a przecież osią
gają znacznie większe korzyści — niż my. Po za
twierdzeniu sprawozdania i rachunków przystąpiono 
do wyborów. Pizewodniczący p. A. Kuczek zazna
czył zaraz na początku, iż n«e jest w stanie przy
jąć na siebie żadnego wyberu, a to z przyczyny 
swego cnoroblie-ego stanu — jakoteż nadmiaru 
pracy. Po dłużtzem naradzaniu się cofnął jedn.-ik 
swój ■ oświadczenie z przyrzeczeniem, iż jeezcze 
chociaż ten rok zostanie na dotychcza» >wem stano
wisku — wskutek czego skład naszego Wydziału 
został niezmienny. Nakoniec po przemówieniu p. 
przewodu, i wyjaśnieniu szlachetnych dążeń „T >wa- 
rzystwa Naukowej pomocy" w Oeszyuie, urządzono 
składkę na cele tegoż To w., która przyniosła 6 K. 
Na wniosek p. Józefa Piechaczka uchwaliło zebra
nie przydać do tego z kasy „Kołka" 10 K tak, iż 
mogóśmy 16 K ofiarować na wspomuione Towa
rzystwo. Za delegatów do Rady ogólnej wybrano 
p. B. Adameckiego i p. J. Miks^tna. Podziękowaw
szy zgromadzonym za liczne przybycie z życzeniem 
pomyślniejszego roku — niż był ubiegły — abyśiny 
się nie musieh zawsze skarżyć nad naszą biedą i 
niedostatkiem, zamknął przewodu.czący zebranie. —

— Z Rychwałom W przeszłą n>edzi31ę u zą- 
dził „Kral ca.* szkolny" bal na dochód ubogiej 
dziatwy szkolnej, który wypad! w naszych stosun 
kach znakomicie. Czysty dochód wynosi 70 koron. 
Dziękejemy w tej drodze wszystkim uczestnikom 
ze wspieranie dobrej sprawy i komitetowi za przy
gotowanie różnych niespodzianek dla urozmaicenia 
zabawy. —

— Ze Skrzeczenia. Wydział gminny i nauczy
cielstwo ze Skrzeczoma urządza dnia 5. lutego b. r. 
w lokalnościach p. Maksa Ltwu^rgera „Bal oby- 
wateiBHi *, na Mioty wazyait.c'. S%r.Ł<»zują. C^y^ti 
dochód przeznacza się na zakupnu różnych rekwi
zytów szkolnych dla biednych dzieci. Pizy grywać 
będzie kapela salonowa. Początek o godz. 6. wie
czorem. Wstęp 1 K, bilet familijny 2 K. Naddatki 
przyjmuje się z podziękow uiem. —

— Ze Sinawy. P»n Ta leusz Reger należy do 
czytelników naszej ukochanej „Gwiazdki“. W nie 
dzielę, d. 22. b. m. było walne .gromadzenie tu
tejszego stowarzyszenia górniczego „Unii" i tam 
wspomniał tuw. Tadeusz Rtger o ostatniej korę 
spoudencyi ze Stonawy w „Gwiazdce Cieszyńskie)“, 
ale dodał, że się mu „żle stało", kiedy ją czytał. 
Czemuż ci się, panie towarzyszu Tadeuizu, „żle 
stało"? Przecież w ostatniej „Gwiazdce Cieszyńskiej“ 
była tylko prawda powiedziana, jak się twoi wierni 
towarzysze stonawsey zachowali i co muwili przy 
wyborach do kasy Reifeiaena a przy wyborach do 
zarządu stowarzyszenia spożywczego górników i ro
botników w Stonawie; czy cię tak prawda bodzie, 
że kiedy prawdę usłyszysz nie z ust towarzysza, 
że ci tpę żle robi? Ale kochany panie to v&rzyszu 
Regerze, przebacz mi, że cię o takie rzeczy pytam, 
których ty znieść nie możesz. Panie Tadeuszu, 
jakie to były wybory do zarządu socyahstycznej 
„Unii" d. 22. stycznia 1905 w izoie szyn łownej 
p. Józefa Stankusza w Sronawie? Wybierano już 
tajnie przez kartki? Jeżeli marne wy z „Unii" złą 
pamięć, to wam przypomnę, jak się odbyły te 
wasze tajne wybory, których się wszędzie doma 
gacie. Dotychczasowy prezes, p. Alojzy Bączek, 
gćrniK na „krankszychtach", njlał się was: „Kogo 
chcecie mieć za prezesa?" Jeden odpowiada: 
„Alojza Bączka“ — i teraz się dalej pyta p. Alojzy 
Bączek: „Kto ie?t zatem, niech dźwignie rękę" ■— 
i dźwignęło ich z dziesięciu, broń Boże wszyscy — 
a potem się pyta, kto jest naprzeciw temu, a nie 
dźwignął nikt, i p. Alojzy Bączek mówi: „Alojzy 
Bączek za prezesa jednogłośnie wybrany", i tak 
wybierano wszystkich jednogłośnie. To są wasze 
tajne wybory, których się zawsze i wszędzie do
magacie? Panie Tadeusza, byłeś także świadkiem 
tego. Jeżeli socyaliści chcą mieć tajne wybory, to 
muszą sami ludzi do nich przyzwyczajać, inaczej 
nigdy do nich nie przywykną. —

— Z Ustronia. W niedzielę, dnia 29. stycznia 
b. r. urządza „Kółko rolnicze" z „Czytelnią" w 
Ustroniu, w gospodzie p. Ewy Blaszkowej przed

stawienie amatorskie, na którem odegraną będzie 
sztuka Wł. L. Anczyca p. t.: .Chłopi arystokraci* 
(szkic dramatyczny w 1 akcie ze śpiewkami). Na
koniec humorystyczne monologi i zabawa z tańcami. 
Początek o godzinie 7. wieczorem. Ceny miejsc: 
Krzesła po 80 hai., miejsca dla stojących 50 hal. od 
osoby. O liczne przybycie uprasza Komitet. —

— Ze Zmbltac a (przy Bogu minie). Chałupnika 
tutejszego, Francuzka Kroczk i, spotkała w prze
szłym tygodniu niezwykła i nadzwjezaj bolesna 
strata. W ciągu jednego tygodnia mianowicie zmarły 
mu nagle dwie dorosłe córki w wieku 17 i 19 lat 
na zapalenie strzew, którego przyczyną było prawdo- 
por obnie zaziębienie się przy weseta. Ten smutny 
wypadek poruszył żywo całą wieś, która też w po
grzebach w piątek i w niedzielę brała bardzo 
liczny udz ał. Jestto zastraszający przykład, jak 
niebezpiecznem może być ziziębien.e się przy 
tańcach. —

— Z Zebrzydowic. Mało dobrego się i 1 nas 
dowiecie, Czytelnicy. Kiedy trzeba coś napisać, 
zawsze prawe coś złego. Ani „Głos ludu śląskiego'1 
o nas nic chwalebnego nap’sać nie może. Otóż, 
ehcę wam napisać, że w tym roku u nas pełao 
zabaw czyli bali. Cieszą się ludzie jak mogą. Ale 
dziwna rzecz, że wszystkie bale bywają w soboty. 
B il .Jedności1 w sobotę w jednej gospodzie, bal 
gospodarzy w sobotę w drugiej gospodzie, bal 
urzędników w trzecią sobotę w trzeciej gospodzie, 
a jeszcze jeden będzie znowu w sobJtę, bal „Uaii 
górniczej* u p. Kołaczka. O.yż nii jest to wstydem 
dla gminy ? Cała noc się tańczy, nie śpi się, na to 
czas w niedzielę. I niedziela siaje się dniem dla 
leniwców a nie dniem świętym, poświęconym służbie 
Bożej. Bi któż z tych, co byli na balu, pójdzie do 
kościoła? Może popołudniu, ale dopołudnia za
niedbuje mszą św., a błogosławietistwo Boże po- 
zostaje poza domem. Może to po ostatni raz tego 
roku będzie, a na rok przyszły pisać tego me 
będziemy potrzebowali. —

lESozrrxaito^oi-
— 0"l »srenle konkursu. Odnośnie do roz

porządzenia Wydziału krajowego z d. 17. stycznia 1905 
d<> 1. 2700 rozpisuje się ponownie konkurs m po
sadę werk mistrza dla stolarstwa i t o - 
karstwa maszynowego przy krajowej szkole 
öLUlfr» ťHalVj «I RaiWftQl 2''**^*^ AOCC 1-
Posada ta może byc objętą zaraz. Kompetenci winn 
wnosić podania stylizowane do Wydziału krajowego 
na ręce Zarządu szkoły w Ka'wrryi, zaopatrzone 
dokumentom!, stwierdzające mi: 1. Ńieprzel toczony 
40. rok życia. — 2. Uzdolnienie teoretyczne i 
jiraktyczne w zawo Izie stolarskim. — 3. Biegłnśc 
w władaniu językiem polskim tak w mowie jak i 
w piśmie. — 4. Praktykę odbytą w fabrykach, 
obrubka drzewa się zajmujących. — 5. Kie- 
poszlakowany charakter. Termin wnoszenia podań 
do 25. lutego 1905 r. Kompetenci, mogący wy
kazać, iż są i handlowo "uzdolnieni, będą mieli 
pierwszeństwo. Zarząd krajowej szkoły stolarskiej 
w Kalwaryi. Kierownik szkoły: Wł. Nlemczynowsk-.

— Strejk westfalski. Liczba strejkujących 
wzrosła du 210 tysięcy. Węgiel podrożał o trzecią 
część. Prawie wszystkie fabryki ograniczyły fabry- 
kacyę. Z Gornego śląska mają dowozić 12 do 15 
pociągów węgla dziennie. Z obwodu dyrekcyi Essen 
posłał minister Budde 12 lokomotyw i 200 urzę
dników na Go ny Śląsk, aby stamtąd sprowadzać 
węgiel. —

— Dobry rachmistrz. .Policzyłeś prosiaki, 
Maiku?" pyta pan. „Policzyłem, jeno cztery, bo 
piąty tak biegał, żem go nie mógł zracnować!" —

Ceny na targu w Cieszynie dnii 21. stycznia: hekto
litr pszenicy 16 li — h; jyta 11 li 20 A; jęczmienia 10 K 
60 h; owsa 7 A 80 A; grochu — K — h. — Ziemniaków 
100 kilo) 4 K 80 A. — Słomy (100 kilo) 6 K 80 A. — 
Siana (100 kilo) 11 A’ — A. — Metr kuh. drzewa twarde jo 
6 K — A; drzewa miękkiego 6 K — h.

‘/2 kilo pierza gęsiego
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szp e pierz» ręką darte p> ł 
kile blko CO ct, te same w lepszym gatunku tylko 70 ct., 
w pc~ztowych paKietach próbnych 6 kg. za pob aniem 
portowym.
J. Krasa, handel pierzem w Smithowie koło Pragi (Czachy 690). 

Wymiana do-;wolona. Upraazstn o dokładny edres.

Ucznia dc nauki 
preyjmie 

cukitirnia Bartha Cieszynie 
til. Steťrtiiii nr*. 1C5.



Strona 28. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Nr. 4.

woru

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA^“'

vol«g* gldwn e na utrzymaniu, ułatwianiu 1 regulowaniu tra
wlania t uaunięoiu u j ijiltwrgo eatwardzonia. W tym celu nal. z> 
uiywad najodpowiedn J- 'ego, wypróbowanego irodka Wyr»bi ■ 
sio go ■ 11..J. r-iy.h nnj^cyoh n-iv-lęk«z, all; ioezidcza ?'ói 
lakarekloh; pobudza'on petyt, ułatwia trawienie i etoloc. Śro
dek, który uiuwa znane naetępetwa nlemlornoiol, błędnej dyoty, 
prieilfklenfa I nlnrnoincgo zatwardzenia, n. p. palenie w gardle, 
nadęcia I nadmierne tworzenie alf kwaeów I uśmierza ku-rzowe 
boleści, jeat dra JRos f balsam iaiq'lkowy 
i apteki B' Fragner« w Pradze.

OSTRZEŻENIE! Wszystkie ezęści opa-
-............. kowania nosz^ usta
wowo deponowaną mark^ ochronną.

SkMy w* weiytUloh a^takaoli Auatro-Wąaler. 
W (dMłJMl* w apukach pp. A. Baaehkl 

i 4r> Karolo Zaara.

U»“ ^ajtańsiie źródło »akupno! "Wt

B. GrWaiim’8 syn w Cieszynie, ulec Demla 
Jíamlot, kamgarn, prost, ras» nr suknie. Golonki 
różnei szerokości i jakości. Złote i srebrne borty » ży
wot ki Go to v « suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór shustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kcmgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

W sprawach asenterunkcwych
I dotyczących służby wojskowi 1 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt, rotmistrza Adolfa Korni? rgera
—- przez c. k. Wysokie Wïadze rządowe autor)»ov-ine =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• • « • „Willa Wanda" « • - •

Biuro udziela dalej mformacye i aporzędz i wszelkie odnoine podania 
w sprawach dotyczących jednorocznej thiiby wojskowej, pnedwczci- 
nego aawiarunia mattćństw, emigracyi, odru< zem ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnieni* od takowych, zchtań kontrulnyth, rcklamacyi, prry- 
jyia do wojskowych zakładów naukowych t t. d., oraz prowadzi 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących posad 
« podoficerów rachmistrzów, muzy knotów, pi ofeiyonistów i t. p. •

W końcu sporządza Biuro również « *f*|«f)rt|| 
wszelkiego rodzaju podania do ■ ■ Vlili

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i od 3. do 6. 
popołudniu — w niedzielo 1 swletn. Ulico pr' edpoludniem.

Na karnawał (mięsopust) 
poleca Księff. Edw. Feitzingera w Cieszynie 
(Wyższa iiramo): Karty i listy do zaproszenia na ba! 
w polek., ctesk. i niem. języku, ordery, koriandoH do 
sypania, węte papierowe do rzucania, larwy (maski), 
brody, czapki papierowe, dekoracye dla sol, artykuły 
humorystyczne oras inne na ten czas stosowne towary.

upraszam o

fpF* Ok»is!iig;a poi sita, i niemieiiia. % J. EBERSON, zegarmistrz.

OTWARCIE INTERESU. h=
Pozwalam sobie niniejszem P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy uprzejmie donieść, żem mój 

od lat kilku istniejący 

interes zegarmistrzowski 
jakoteż

\f>^T skład towarów złotych i srebrnych “WS 
do Cieszyna, ulica Stefanii nr. 62 

obok fotografa Pana Jandaurka przeniósł.
Prziz moją długoletnią praktykę w zawodzie zegarmistrzowskim jestem w stanie w izystkie takže 

nnjtrudniejsze roboty jak najdokładniej wykonywać Hff* na co kilkuletnią gwarancję zapewniani.
Posiadam wielki wybór wszelkich w ten zawód wchodzących towarów, jakoto: wyroby złoto, 

srebrne, wszelkie gatunki zegarków, zegarów ścienny  cli, budzików 1 t. d.
Pozostając wiernym mojej zasadzie, Szanownych P. T. odbiorców pod każdym względem zadowolnić, 

liczne łaskawe względy i kreślę bię Z wysokiem poważaniem

/OfXXXXî ■XXXKXXXXXXXXIKXXXXXXXXXXXXXXXg  

x Objęcie restauraeyi. x
X Szanownej P. T. Publiczności Cieszyna, Nowej Siblcy i okolicy donoszę niniejszem X

uprzejmie, że kupiłem X
g restaurację p. Józefa Pszczółki w Nowy Sibicy g

i objąłem ja z dniem 1. stycznia 1905. S
X Opierając się na mojej długoletniej praktyce, spodziewam się, że przez akuratną A 

i uczciwą obsługę pozyskam sobie stale zadowolenie moich Szanownych P. T. gości.
Wydawać będę: AarwftteWe i cieszyńskie piwo cesarskie i bok, jakoteż

•w znakomite austr. wina białe i czerwone.
Abonament na obiady i kolacye oblicza się najtaniej.

ęl O liczne odwiedzanie uprasza z poważaniem
5 Paweł Schlauer, restaurator.
VXXXXXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXX ixxxxxra

yciüiÄ
do iinuki piekarskiej przyjmie »Tózet 
CJar.it<lelr, majster piekarski -w Cle^saymle, ulica 

Górska nr. 14.

Do polskiej rodziny, złożonej z trxe'T 
osób i zamieszkałej w VVarnsdorfife 

w północnych Czeebacb, poszulfuje s»ie 

służącej
osoby starszej, umiejącej gotować, prać i 
prasować. — Bliższo szczegóły i adres w Re- 
dakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej*.

Objęcie restauraeyi.
Mam zaszczyt donieść uprzejmie P. T. Publiczności 

Cieszyna i okolicy, że otwor yłetn w własnym domu 
przy ulicy Marynńn':łej nr. 4 w desasyi*!«

• restau racyę. #
Moja długoletnia działalność jako gospodzkiego umożli

wia mi wszystkie wymagania P. T. Publiczności zaspokoić 
jak najlepiej i będę zawsze się starał przez dostarczanie 

■ nakoniitt/ch potraw i napojów, jakoteż przez aku- 
ratoa obsługę zapewnić sobie zupełne zadowolenie moich 
szanowny eh gości.

Z pc ażaniem

Jarvy Schurmann, restaurator.
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Rozpisanie konkursu.
W gminie Kostliowice zostanie w r. 1905 

budowa nowej, jednoklasowej 
szkoły wraz z budynkami yospo- 

dar czerni
przedsiębiorcom oddaną.

Warunki budowv, plan >' i kosztorysy są u niżej 
podpisanego do przeglądnienia wyłożone.

Oferty wnosić można do 10. lutego 1905.
Wydział gminny zastrzega sobie v.olny wybór 

podań, bez względu na wysokość tychże.
W Kostkowicach, dnia 26. stycznia 1906.

Przełożony gminy:
Jèryty Pońc.

«K" Filia frysztacka
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
,towarzyszenia zarejes. otrauego z nieograniczoną pir^kij

(we Frysztacie, w lyuku, w domu narożnym pr 
Blumenthala obok Ezkoly) 

przyjmuje od jułonków i nieczionków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/o
rocznie, za całe półmiosiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względne 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kai ;talizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne rodzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od gouz. 2.—4. popołudniu.

7avrąd.

1 ! ! Każdy Ślązak powinien posiadać ! ! ! 
Przybłowiu, przypowieść i cii kawsze zwroty języka 
ludu pclskiego na Ś ąsku w ks. Cieszyńskiem. Zebrał Dr. 

A. Cienciała. Cena 80 hal. = 7') fen.
Zbiór pieśni d>a ludu śiąskieyo zebrał Franc. Frieo.d. 
Wydanie drugie pomnož me. Cena w kolorow. okładce 40 h 
-- 35 fen., w oprawie płóciennej eleg. 70 hal. = 60 fen.

Do nabycia w ks.ęgurni ludowej Ed •>. Feitzi igera 
w ęieszynie.

. ’ iowy Dzwonek“ 
pismo lvdi>we poświęcono: nauce, powieściom i śpiewom 
bieżącym, wychodzi rok 13. w Krakowie ruz w tniesiefcu 
w zeszjtach zna> ~nej ob;ctości.

Każdy zeszyt „Nowego Dzwonka“ ma SO do U4 
stronic druku.

P i-3Ke<Ipłatii wynyii na rok : S Koron (2 złr. 50 ct.), 
na pół roku: 2 Korony 60 hal. (1 złr. 25 ct.)

Każdy prenumerator „Nowego Dzwonka“ nad jłąjący 
całoroczną lub półroczna prenumeratę, otrąjsmnje za darmo 
jako premię: K««l<nrtwr5E na rak 19n5 pod tytułem: 
„Święta Rodzina“.

ADRES: Kedakcya „Nowego Dzwonka"
w Krakowie, ul. Zielona nr. 20.

Wydawca: i ranolszek Tomiczek, wł. realn na Bobrku. Druk.em Kutzeia i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 

przemysłowi i zabawie.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom N.irodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

Rocznik 58. W Cieszynie, 4. lutego 1905. Nr. 5.

W** Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

4
2

K 20 h 
, 60 „
- 30 „

Cena z prz^syłk’ pocztową 
całoror n<e. 
półroc?n . 
kwui tablic 

bez jst 
całoi< 
półrock 
kwartalnie

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 A od wiersza- 
drobnego, za każdorazo œ 

umie1 zc.’enie.

Rozruchy socyalistyczne w Warszawie.

Podczas gdy w Petersburgu, Moskwie i innych 
^'ustach rosyjskich zapanował już pokój, nie wia
domo tylko, czy rzeczywisty, wybuchły w Warsza 
w,e w piątek, d. 27. stycznia groźne rozruchy 
uliczne, wywołane przez socyalistów, nad któremi 
tem więcej ubolewać należy, że były połączone 
z Rozlewem krwi. Robotnicy urządzili strajk gene
ralny i gwałtem zmusili wszystkich robotników w 
uńeśeie do natychmiastowego zaprzestania pracy. 
Korespondent „Słowa Polskiego“ opisuje początek 
rozruchów w następujący sposób:

„Pierwsze wieści o przerwaniu robót przez 
kilka fabryk na odległych zachodnich krańcach 
uiiaeta, rozeszły się po mieście około godz. 10. 
z rana. Widziano kozaków pędzących w stronę 
Woli i ulicy Dzielnej- Za nimi dążyły pośpiesznie 
oddziały piechoty. Jak się dowiaduię, pierwsi za 
strajkowali robotnicy fabryki koronek . cblenkiera. 
Opuściwszy fabrykę, robotnicy udali się przede- 
wstystkiem do sąsiedniej fabryki tektury Witkow
skiego i tam skłonili wszystkich do rozejścia się. 
Następnie, wobec przybycia wojska, tłum rozprószył 
się, co wpłynęło tylko na tem szersze rozlanie się 
ruchu.

W południe stało już na Woli dziesięć ty
sięcy robotników, którzy porzucili pracę. Wkrótce 
noter i przybyły d»nUki-Vye strajkujących do war 
sztatów kniei wieaenakiej, zatrudniających kilka 
tysięcy ludzi. Wahanie trwało krótko. Warsztaty 
opustoszały zupełnie. Część tego tłumu wyruszyła 
m tor kolejowy, pragnąc prze-wać komunikacyę 
kolejową. Pracujących przy naprawie toru robotni
ków wypędzono, a opierającym się połamano łopaty 
i ich samych pobito. Jednocześnie tłum ruszył na 
znauującą się w pobliżu, tuż koło rogatek Jerozo
limskich, fabrykę krochmalu. Zniszczono tam 
częściowo maszyny, towar wyrzucono na ulicę. Po
dobno wezwane wojsko strzelało tam do tłumu: 
padły pierwsze ofiary. Ruch szerzył się tymczasem 
coraz dalej, ogarniając najodleglejsze krańce miasta. 
Zastrajkowała ogromna fabryka wyrobów żelaznych 
Li-popa i Raua, fabryka tytoniu „Noblesse" i cały 
szereg innych.

Do śiódmieścia pewni: niepokój zaczął się za
kradać dopiero popołudniu. Przerwali najpierw 
pracę zecerzy w dzienniku „żydowsko-rosyjskim 
„Zauadnyj Golos*. następnie powtórzyło się to 
samo w drukarni Karpińskiego i Lepperta na ulicy 
Elektoralnej. Koło godz 3. ruszyła od strony 
przedmieścia wolskiego ku środkowi miasta garść 
robotników, która wstępując kolejno do wszystkich 
po drodze zakładów przemysłowych, skłaniała 
swych „towarzyszów" w farmie niekiedy zupełnie 
grzecznej, ale zawsze ba,Izo stanowczej do za
przestania pracy. Poniewt-ż członkowie tej grupy 
szli ulicami spokojnie pcjedyńczo lub po paru 
więc pohcya nawet ich nie zauważyła.

W ten sposób przerv ino roboty w kilku fa- 
brjkaeh przy ul. Siennej, w zakładzie fotochemi- 
graficznym B. Wierzbickiego przy ul. Złotej, na
stępnie w drukarni „Gońca* i „Gazety Handlowej“. 
aż wreszcie udano się na Zielną do gmachu za
rządu telefonów, gdzie kuku przedstawicieli robot
ników zażądało od telefonistek, aby natychmiast 
rozeszły się do domów. Pan enki nie miały wobec 
tego nic lepszego do roboty, jak tylko — usłuchać 
stanowczego żądania.

Od godziny wpół do piątej popołudniu War
szawa pozbawiona została komunikacyi telefonicznej. 
Jednocześnie prawie, b> m.edzy godz. 3. i 4., 
gromad” wyrostków i et v ,ch /zaczęły napadać 
u> woz piekarskie, r Wt* li.'-*’ i be? ki 
sklepów, a że przytem prawie wszyscy robotnicy 
w piekarniach zastrajkowan, niszcząc w kilku |a 
kładacu piece do wypieku ciasta, przeto powstała 
obawa, że zabraknie najniezbędniejszego pieczywa. 
Obawa przeszła wkrótce w panikę. W sklepach 
spożywczych rozkupiono cały zapas bułek prawie 
w jednej chwili. O godz. 6. wieczorem prawie nic 
iuż dostać nie było można.

W sobotę zawieszenie »racy przybrało daleko 
szersze rozmiary, zamknięto banki, różne biura 
handlowe i techniczne, a robotnicy i podrostki na
padali na dorożki i tramwaje kursujące, aby takowe 
powracały do domu, co też nastąpiło zaraz popo
łudniu i ruch kołowy w Warszawie ustał zupełnie. 
Telefony, gazownie i wodociągi są obsługiwane i 
przez siłę wojskowa. Piekarnie, k.óre były czynnej

jeszcze z piątku na sobotę, zostały częściowo uszk< - 
dzone przez strajkujących robotników.

Wieczorem zapalono sklepy monopolowe (z 
rządową wódką) na ulicach Królewskiej i Wielkiej 
i zrabowano sklep jubilerski żydowski na M.u Szad
kowskiej i parę sklepów rosyjskich. Z porodu 
zepsucia latarń z palnikami auerowskimi na Mar
szałkowskiej, Chmielnej, Świętokrzyskiej, Wielkiej 
i innych było ciemno i po 8. wieczorem ruch ustał 
zupełnie. W piątek wieczorem z pism w yszedł już 
tylko „Goniec Wieczorny“ a w sobotę oprócz 
„ Warszawskiego Dnitwmka“, żadne pismo nie uka
zało się więcej.

Publiczność, znajdująca się na ulicach w sobotę 
popołudniu, składała się, oprócz demonstrujących 
robotników i rozbijających sklepy podrostkcw i 
łobuzów, przeważnie z ludzi, którzy przez cieka
wość wyszli na ulicę i z przechodniów zwykłych, 
których z braku dorożek i tramwajów była większa 
liczba, jak w przeciętne dnie o tej porze. W 
chwilach szarży kawaleryi na publiczność, demon
strujący ostrzegali się wzaiemnie sygn. łami i 
pierwsi uciekali z ulic i trotuarów w ulice huczce 
lub bramy domu, gapiąca się publiczność i prze
chodnie, o ile nie zdołali uciec, zostawali najczę
ściej poskromienie przez wnisk*» O ile strajki rin 
były naogół przyjęte prz 
przychylnie, pomimo, że J 
gen-vi wayszawfMej doyko 
z ièn bezcelowości, to o ty 
sklepów spotyka s*ę stano.__ - ---- r ....
niem i tem samem pozbawia sympatyi cały teil 
ruch robotniczy. Duży samowolny udział tak zda
nego lumpenproletaryatu i prawdopodobnie rze
zimieszków w rozbijaniu magazynów, trzeba wy
tłumaczyć tem, że strajki i demonstracye przes ły 
już ponad głowami inicyatorow i domniemanych 
kierowników ruchu, co jest o tyle uzasadnionem, 
że cała robota była zaczęta bez żadnego określonego 
celu i planu, gdyż socyalnaa demokracya robiła 
strajki z okrzykiem precz z niepodległą Polską, w 
imię eoPdarności z rosyjskim proletaryatem i na 
pamiątkę powieszenia 4 socyalistow z „Proletaryatu" 

iw r. 1886, a P. P. S. (Polska Partya Socyalisty- 
I czna) w imię postulatów politycznych, które mną

Ttira, i Tónek.
Jura. Servus Jóuku] Cóżeś taki zły? Czy ci 

tak co dokuczyło?
Jánek. No wiesz dobrze, że jo bez racyi nigdy 

się nie gniewom, chyba, że mom powód.
Jura. Jakiż to powód, dyć mi też opowiedz, co 

cię takiego spotkało?
Jánek. No, jeżeliś taki ciekawy, to ci opowiem. 

Byłem ci zaś oto niedawno w tym chińskim mia
steczku Min-Bogu.

Jura. A to tam, gdzie takie porządki panują ?
Jánek. Tam. Przychodzę na rynek i widzę, jal is 

pochód pogrzebowy. Przekonałem się, iż to pogrzeb 
jakiegoś strażaka i przyłączyłem się.

Jura. No i co tam było nowego?
Ján iŁ Kiedy dochodziliśmy ku kościołowi, spo

strzegam nagle jakieś kupy ziemi.
Jura. Z pewnością myślaleś iż zabłądziłeś pod 

port Artura.
Jánek. Nie inaczej*. Przychodzę więc bliżej i 

spostrzegam, że to są jakieś rury, które prawdo
podobnie, podług chińskiej mody, me w ziemi, tylko 
na powierzchni ziemi są uoukładane. Nie wiem, czy 
zwierzchność odpowiedzialna, a jest nią jeden bardzo 
Pyszny panoczek, ze złotemi naramienn kami i z 
taką samą rużyczką na kołnierzu.

Jura. Aha, już wiem ! To jest ten, który chce, 
>*by mu kłaniano się tylko.

Jánek. Tak Jurku, są tacy pyszni ludzie, którzy 
nie dbają o dobrobyt ludu, tylko o to, aby błyszczeli, 
i puszą się jak pawy. Ale nie dość na tem. Byłech 
przecież ciekawy, dokąd też te rury prowadzą. I dla
tego poszedłem dalej, aż naraz przychodzę ku jakiejś 
wieży, na której jaśniał napis, o ile sobie przypo- 
minom „Städtische Gasanstalt*.

Jura. I coż tam więcej zauważyłeś?
Jánek. Tyle, że tam tylko małe, jakieś ubogie 

domki stoją, w których zapewne tylko ubodzy mie
szczanie się znajdują. Dlatego też ten panoczek nie 
staro się rur tych z miejsca uprzątnąć, bo cóż mu 
tam o jednego ubogiego człowieka, chociażby sobie 
tam nogi połomoł.

Jura. Wielko szkoda, iż tacy ludzie czuwają 
nad dobrobytem ludu.

Jánek. To też jobym radził temu panoczkowi, 
o jeden roz mniej jechać na dworzec Miua-Bogu, 
a za to w swoim rewirze więcej doać o porządek. 
Bo nie błyszczący uniform, lecz czyny człowieka 
zdobią.

Jura. Aleś mie ty synku ocyganił, boś o Po
gwizd o wie nagodoł niestworzonych rzeczy, pewnies 
tam ani nie był, tylko ci ktoś nagodoł, a tyś mu 
uwierzył.

Jánek. Pzowda, że się mi to pobałamuciło, 
muszę tam kiedy iść, aby ich przeprosić i tych 
cygonów naprzezywać.

Jura. Musisz być na pizyszłość ostn żniejszy.

Z kuźni antykatMick ej na Śląsku.
Z początkiem b. r. zaczęła wychodzić jako do

datek do swojej matki „Głosu ludu śląskiego“ nad
zwyczaj „uieworeśna" córeczka „Osa“, niemiłosiern e 
kłująca wszystko i wszystkich, co nie chcą słuchf ć 
mamulki, „Glosu“. Lecz cieszcie się, bo Niemi c 
powiada: „Nie są to najgorsze owoce, które os v 
obrabiają." Z dwóch pierwszych numerów „Osy" 
przekonać się może każdy, że głównym jej celem 
jest zohydzić wobec dobrodusznego ludu 8. przy
kazanie Boskie. W formie żartów i drwin umieszcza 
materyał, któryby „Głos“, uważający się za pismo 
poważne, niosące „oświaty" kagani ic, roztrąbić nie 
mógł, boby się mm czytelnicy zrazili a niejeden z 
prenumeratorów, prenumerujący czy nieprenumeru- 
jący, zaprzestałby dalszego pobierania „Głosu“. 
Wydawnictwo „Osy“ liczyło się pewnie z tern, żo 
lepiej wyszydzać nieprzychylnych działaczów nu 
śląskiej niwie narodowej, kościół katolicki i jego 
pasterzów w sposób humorystyczny, bo ten prosto
duszny ludek nasz nie weźmie tych ssyderstw i 
pośmiewisk z początku tak za złe — aż powoli do 
tendencyi się przyzwyczai — on sobie pomysli, że 
to tak „na szpas" jest napisane, aby się ludzisa i 
śmiali i że autorowie uwag satyrycznych sami je 
za prawdziwe nie biorą.

Tymczasem, kochani czytelnicy, baczności Przez 
czytanie i rozpowszechnianie takich docinków uszczy . 
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tylko akademickie znaczenie i o praktycznem prze
prowadzeniu ich obecnie w życie pewnie dzisiaj 
najgorliwszy wyznawca P. P. S. na seryo nie myśli.

Posłańcy publiczni musieli się poprzebierać w 
cywilne ubranie, listonoszom obrywano torby z 
listemi i depeszami. W sobotę popołudniu w śród
mieściu pełno było publiczności wszelkich klas 
społecznych, policya stała tylko na bardzo nielicz
nych punktach w większej ilości i od czasu do 
czasu przez ulice przejeżdżały patrole kawaleryi w 
sile 20—25 koni. Zresztą wtenczas chłopacy w la
tach 16—18 pałkami i kamieniami bili latarnie 
uliczne w ulicach Marszałkowskiej, Wielkiej, Sto- 
krzyskiej i innych. Robot» ta szła bezkarnie, więc 
ośm>eleni tern demonstranci ruszyli rozbijać sklepy 
przeważnie moskiewskie.

Zmusiwszy wszystkich robotników do strejku, 
wzięto się do dorożkarzy i tramwajów; doróżkarzom 
prz iwracano liberyę na drugą stronę lub zmuszano 
do zdjęcia i tak powracali do domów; gdy zr u wa
żono w dorożce pasażera, w tej chwili z krzykiem, 
gwizdaniem, nieraz przemocą zmuszano go do 
opuszczenia djróżki, a stangretowi za nieposłu
szeństwo dawano pamiętna doraźnie. Z tramwajami 
Dostępowano w podobny sp >sób i o godzinie 2. w 
P'jlt.on'e Wan.zawa pozbawiona została ulicznej 
koinunikacyi. Teraz dopiero rozpoczęli robotnicy swą 
robotę. Wzięto się najprzód do latarni ulicznych i 
sslepów z wódką tzw. .monopolem". W przeciągu 
dwóch godzin nie zostało w całej Warszawę ani 
jednej latarni i „monopolu". Robotnicy zaopatrzeni 
w wytrychy bez trudu otwierali skiepy monopolowe 
i rozbiwszy wszystko, wódkę rozlewali na trotorry, 
me pijąc; natłuczono masę szyb kosztownych, wysta 
w swych w różnych sklepach rządowych, choeiąż do
stało fię to i prywatnym. Mozę sobie tylko naoczny 
świadek uprzytomnić ten hałas piekielny, jaki przy 
tyra rozboju panował. Spokojni mieszkańcy z trwogą 
c czeki wali bodaj i końca świata. Charakterystycznem 

■st to. że policya i wojsko na to wszystko byli 
rłusi i przejeżdżali spokojnie obok rozbijających. 
O godzinie 4. popoAidmu Warszawa przedstawiała 
«ardzo smutny obraz; sklepy wszystkie pozamykane, 

okna i drzwi niektórych pozabijane deskami; 
vieezoren) wszystkie ulice pogrążone zostały w ciem
nościach, przypominając miasto wymarte na jakąś 
zarazę, gdyby nie rozlegały się od czasu do czasu w ciem
nościach okrzyki rozszalałego tłumu i brzęk wybi- 
irycń Ez" u.

i-iEjStriszmejszy jednak widok przedstawiał się 
• sobotę wieczorem i w niedzielę, gay dziesiątL. 

tysięcy robotników wysypały się na ulice i przyszło 
do walk pomiędzy robotnikami a wojskiem.

Przyszło, niestety, już w ciągu wieczora sobot
niego do zaburzeń ze smutném zakończeniem. 
Głc wna scena rozegrała się na ulicy Marszałkowskiej, 
>,dzie wśród nieprzebitych ciemności, zebrały się 
ogromne masy demonstrantów. Faktem jeno jest, 
iż wojsko użyło broni palnej, dało cały szereg salw 
i że padło wiele trupów. Ile? Muże ich być kilka
dziesiąt — ale rówme dobrze mogą być setki. 
Scrzehno również w Alejach Jerozolimskich.

Ludzie, których wypadki zaskoczyły w nielicz
nych lokalach publicznych, jak n. p. w restauracyach 
hotelowych (inne pozamykano), nie mieli odwagi 
opuścić ich z obawy wpadnięcia w w;r krwawych 
wypadków. Krakowskie Przedmieście — serce nowo

żytnej Warszawy — tętniące zwykle do późnej nocy 
życiem ulicznym, wyglądało jak wymarłe. Sklepy i 
cukiernie zamknięte. Ciemno. Pusto. Zrzr.oka prze
wija się przechodzeń, lub przesunie się oddział 
wojska.

Za to na Marszałkowskiej ulicy istne piekło. 
Tłum zniszczył wszystkie latarnie. Zdemolowano 
kilka wielkich magazynów. Rozbito dwa magazyny 
broni i zabrano broń. Kamienie, jak grad, latały 
w powietrzu. Ofiarą nadły okna gmachu Filharmonii. 
Żołnierze cięli także szablami. Dostało się przy tern 
nietylko demonstrantom, ale i obojętnym przecho
dniom. Na Krakowskiem Przedmieściu wprowadzono 
do hotelu zlanego krwią p. B., bawiącego tu chwi
lowo, który idąc chodnikiem z żoną, otrzymał od 
przejeżdżających galopem kozaków dwa ciężkie 
cięcia w głowę. Ale takie fakty nie zwracają prawie 
uwsgi wobec sceny, jaka rozegrała się na ulicy 
Marszałkowskiej.

„Kattowitzer Ztg." donosi z Warszawy: Po
wtarzają się w Warszawie te same wypadki, które 
się rozegrały w Petersburgu w dniu 22. z. m. Na 
Woli przyszło do zupełnie prawidłowych walk 
ulicznych pomiędzy wojskiem a robotnikami. Ro
botnicy są wyśmienicie uzbrojeni w rewolwery naj
nowszego systemu i rozporządzają materyałnmi wy
buchowymi. Początkowo robotnicy zachowywali się 
zupełnie spokojnie, wojtko przecież zaczepiało 
owych spokojnych przechodniów. Wówczas robotnicy 
rozpoczęli atak przeciw wojsku i jako pierwsza 
ofiara po stronie wojska padł oficer, prowadzący 
oddział wojskowy. Jeden z robotników zabił go 
wystrzałem z rewolweru. Wówczas żołnierze dali 
pierwszą salwę, lecz tłom robotników pozostał na 
miejscu, gdyż był wcale dobrze zorgamzowanym 
i odpowiadał na strzały karabinowe wojska strzałami 
z rewolwerów. Dopiero przy drugiej salwie, 
kiedy padło 20 robotniKÓw znbitych i sporo ran
nych, robotnicy rozpierzchnęli się na wszystkie 
strony. Wśród żołnierzy jest 26 częścią zabitych, 
częścią ranny. Do bardzo ostrych starć przyszło 
na dworcu kolei wiedeńsko-warszawskiej. Wojsko 
obsadziło dworzec i rozpoczęło strzelać dc robotni
ków. Spora ilość podróżnych, która dążyła na 
dworzec do odchodzących pociągów, poniosła bądź 
śmierć, bądź odniosła rany. Partyn rewolucyjna 
wzywa w licznie rozrzuconych odezwach ludność 
polską, aby podięla v. Jęę z rządem rosyjskim.

Liczba zabjtych iZrunnych pizekrac a liczbę 
600, liczba r Wartefffrt i ;t rt'ifrr'j
nieznaną. Geueruł gub'jfŁator petersburski Trepów 
wysłał do Warszawy upecrlnego urzędnika, który 
ma przywieść dla generał-gdbernatora warszawskiego 
zaostrzone pełuorjocnictwo.

„Czas“ donosi d. 30. stycznia o godz. 12 w 
południe z Warszawy, że pozornie zapanował tam 
spouój, a nawet pootwierano sklepiki z artykułami 
spożywczymi. Podobno komitet robotniczy zezwolił 
na otwieranie małych sklepików do godz. 11. 
przedpołudniem. Mimo to spokói jest tylko pozorny. 
Wszystkie oiady fibryczne pod Warszawą i całe 
Zagłębie dąbrowskie przystąpiło do bezrobocia. 
Z Łodzi, Zgierza i Pabianic około 20.000 robotni
ków wybrało się pieszo do Warszawy. Na czwartek 
zapowiedziano olbrzymią manifestacyę żywiołów 
robotniczych zamiejscowych. Pisma codzienne rie 
wyszły, zaledwo bowiem wczesnym rankiem po 
drukarniach zabłysły św<atła, zjawili się delegaci 

strajkowi i pogróżkami zmusili do zaprzestania ro
boty. Wobec tego radaktorowie postanowili soli
darnie zawiesić wydawnictwo dzienników do piątku. 
Dziś w nocy odbył się pierwszy pogrzeb ofiar po
mordowanych. Z cyrkułu Nowoświeckiego wywie
ziono 52 trupy. Nocami zwożą trupy do cyrkułów 
i chowają w piwnicach. Nie grzebią ich na cmen
tarzach, ale wrzucają do wielkich dołów, wykopa
nych na polach ćwiczeń wojskowych za cmentarzem 
Powązkowskim. Pomiędzy zabitymi znajdują się 
dzieci i kob.ety. Do jedaego z cyrkułów rodzina 
zakłótego bagnetami stutenda posłała trumnę, 
której jednakże nie przyjęto.

„Nowi Referma“ donosi z Warszawy pod 
datą d. 31. z. m. o godzinie 4. popołudniu. Dziś 
dzień minął do tej pory dosyć spokojnie. Kawiarnie 
i cukiernie otwarte. Gazet jednak niema i strajk 
trwa dalej. Szkoły są pozamykane. Uczniowie po
zrywali z czapek odznaki. Na wielu szyldach po- 
zamalowywrno połowę z rosyjskimi napisami, po
zostawiając tylko polskie. Dziś ogłosiła policya, 
ażeby bramy kamienic były pozamykane, a stró
żowie mają wpuszczać tylko lokatorów i znajome 
osoby. Wojska pełno po ulicach a cala Warszawa 
otoczona kordonem. Podejrzanych osób nie pu
szczają do miasta. Podobno z Łodzi ma ciapnąć 
20 tysięcy robotników do Warszawy. W teatrach 
przedstawienia odbywają się, choć niema zuptłuie 
publiczności. Aktorowie bowiem grają pod nakazem 
z obawy utraty posady. Prawdziwej liczby rannych 
i zabitych nie można oznaczyć. Na Wolę bow<em 
nikogo nie puszczają. Niektórzy twierdzą, jakoby 
ta cyfra dochodziła do tysiąca. Bądź co bądź szpi
tale są przepełnione. Po ulicach na frontach ka
mienic znać ślady kul. Na jednych drzwiach ko
respondent „Nowej Reformy“ naliczył ich 16, a na 
szyldach apteki Barszcza 9. Wozy rzeźnickie kur
sują pod osłoną wojska, które także strzeże 
piekarń. —  ,

Wojna rosyjsko - japońska.
Po dłuższym zastoju w działaniach wojennych 

na terenie mandżurskim, przerwanym jedynie od
osobnionym „raidem" Miszczenki, przyszło nad 
Szaho do pnt/ażnego kilkudniowego starcia. Miano
wicie, óość zresztą niespodzianie, Kuropatkin ude
rzył całem swojem prawem skrzydłem na lewe 
skrzydło japońskie, a ró yni'C?eónie silne kawab-rya 
rosyjska dalekim Inkiem Ipróbowai* »krążyć ń- 
esyków i uderzyć na icn nok i tyły. Bitwa tzwa- 
jąca ckoło 4 dni, toczyła się głównie około miej
scowości Szandepu. Miejscowość ta ma wielkie zna
czenie strategiczne, tworzy bowiem niejako centrum 
między rzekami : Hun, Sza i Taitse, a leżąc na 
drodze Smmintin-Liaojan o 6 km od rzeki Hau i 
o 26 km od mostu kolejowego na torze Liaojan- 
Mukden, pozostaje z jednej strony w śc.słym 
związku z linią operacyjną Japończyków (ku ich 
tyłom do Jaiitaj), a z drugiej strony nadaje się 
szczególnie zarówno do akcyi zaczepnej, jak i obron
nej w kerunku linii: Tai tseho-Szaho, jakoteż wzdłuż 
linii operacyjnej : Hunho. — Plany Japończyków 
wymagały koniecznego utrzymania tej pozycyi, jako 
bramy do Liaojanu, Roiyanie zas, o ileby podej
mowali oferzywę czy to w kierunku wschodnim 
wzdłuż Szaho, czy ku południowi ku Lioojanowj i 
rzece Taitse, musieliby przedewszystkiem zdobyć 

uliwych bardzo łatwo własnemu sucniemu a bliź
niemu na dobrem imieniu zaszkodzić możecie. 
Fo’tna bowiem ośmieszająca jest bardzo przydatna, 
aby czytelników wprowadzić do wątpliwości, a co 
gorsza, czytelnicy tracą pomału uszanowanie przed 
>owagą osoo świeckich i duchownych, u nich niknie 

przekonanie o prawdach wiary św., które w latach 
szkolnych dokładnie poznać zaniedbali, a z których 
obecnie antykatolicka prasa w ogólności, a „Głos“ 
i „Osa" w szczególności się natrząsają, jak n. p. 
w ostatnim numerze „Osa", ośmieszająca funda
mentalną prawdę wiary św. o Opatrzności Boskiej 
w artykule pod nagłówkiem: „Jakby o tegorocznej 
zimie pisały gazety śląskie?", ustęp pierwszy: 
„Gwczdka Cieszyńska". Zasadniczem przekonaniem 
katolików i każdego wierzącego jeet, że czuwa nad 
iwiatem Opatrzność Boska, która wszystko utrzy
muje i wszystkiem rządzi. Opatrzność Boska czuwa 
nietylko rad rolnikami, ale też nad robotnikami, 
nad każdym człowiekiem, nawet nad autorem cy
towanego ustępu o „Gwiazdce", a jego uwagi nie 
zawodnie przyczynią się do tego, że ludzie dobrej 
woli oczy otworzą i przekonują się, że „Osa" ma 
na celu podkopanie i zniszczenie wiary św. u tych, 
którzy jeszcze wierzą. Ponieważ ubiegłego roku 
nadzwyczajna posucha wyrządziła wielkie szkody na 
golach, dlatego wówczas mnóstwo ludu wiernego 

garnęło się do kościołów, urządzano pielgrzymki w 
odległe miejscowości na intencyę do Opatrzność: 
Boskiej, aby przebłagać Obrażon ego i uprorić lepszą 
dolę. Można śmiało twierdzić, że, gdyby wówczas 
lud wierny nie bjł się korzył przed majestatem 
Buskim, toby nieszczęście groźniejszych jeszcze na
brało rozmiarów; a autor wspomnianej satyry nie 
miałby nawet wody na oczyszczenie swoich jrudów 
i pokarmu na wychowanie swojej rodziny. Opatrzność 
więc wkroczyła dając wskazówkę, abyśmy poznali 
swoje błędy i nawrócili się. Kara potopu też nie 
nastąpiła natychmiast. 120 lat dała Opatrzność Boska 
do pokuty. Noe, budując ze synami korab, przez całe 
120 lat żywem słowem napominał ludzi, aby się 
poprawili, grożąc z upoważnienia Najwyższego sro- 
giemi karami. Pomimo to ludziska nie słuchali jego 
przestróg, jedli, pili, odprawiali wesela, naśmiewali 
się z niego, nazywali go zacofańcem, ciemnym 
ogłupiaczem, klerykałem i t. d. Noe nie zraził 
się tymi docinkami, owszem cierpliwie, z większym 
jeszcze zapałem, nawoływał do pokuty, aż nareszce 
kara nastąpiła. Tak też i obecnie naśmiewają się 
„ Glos" i „ Osa" z księży, którzy przestrogami upo
minają lud swój wierny, a nie dosyć na tern, na 
hasło dane z Wiednia bluźnią już samemu Bogu 
i Świętym jego, szydząc sobie ze św. Mikołaja, z 
odpustów, a w ostimim czasie z Opatrzności Boskiej, 

prawdy wiary, która każdemu wierzącemu w doli i 
niedoli największą pociechę przynosi. Lecz pomimo 
tej zaciętej walki „Głos", „Osa" et consortes Pana 
Boga nie zdetronizują, „bo powiedział głupi w ser<*u 
ßwojem: Niemasz Boga." On nozostaje Oicem 
łagodnym i sprawiedliwym, może długo leszcze będzie 
czesał, aż B‘ę dopełni miarka gniewu jeno, tuk, 
że już nie hędą mieli nawet czasu przeczytać 
książkę dra Dyboskiego : „O wpływie dogmatr 
Nieppk. Pocz. Najśw. P. M. na polityczne stosunki 
na Śląsku", aby pozyskać te 100 dni odpustu, jakie 
na nie „Osa“ z upoważnienia Wielkiego Oryeuta 
miłościwie naznaczyła. Aby zaś zajadliwej „Osie“ 
na przyszłość dowcipów nie zabrakło, polecamy 
jej zwrócić się do p. K i.tla, bo tam w naj
bliższych dniach wyjdzie 2 tomowa książka, wydana 
przez anonima z obozu czerwono-pejsatego pod ty
tułem: „W jaki sposób można się najlepiej przy
podobać pastorom, żydom i wolnomulerzom z do
datkiem: o metodzie oczerniania i szkalowania 
księży katolickich i klerykałów."

Z uwag niniejszych może „Głos" bardzo łatwo 
wyrozumieć, czego w swoim artykule wstępnym z 
dnia 7. stycznia b. r. p. t. „Służba publiczna" po
jąć nie może, mianowicie: dlaczego „Giciazdka" i 
jej czytelnicy dobrym chrzeécíanom-katobkom czy
tanie bluż.iierstw przyganmją i przyganiać muszą.
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Szandepu. Te względy wyjaśniają, dlaczego bitwa 
o Szandepu okupioną była tak wielkiemi ofiarami.

Jak wiadomo z depesz, Kuropatkin uderzył 
nagle calem swojem prawem skrzydłem. Nagły atak 
mas na lewe skrzydło japońskie uwieńczony był 
chwilo wem powodzeniem. Wojska japońskie, roz
mieszczone wzdłuż długiego frontu tak, aby w każ
dy n punkcie gotowe były do odparcia ewentualnego 
Ataku, nie mogły być w większych masach skoncen
trowane na lewem skrzydle i wobec przewagi licz
bowej musiały chwilowo ustąpić. Rosyanie obsadzili 
większą część Szandepu, w rękach japońskich po 
zostawały już tylko ostatnie silniejsze szańce. Dodać 
do tego należy, że podczas bitwy zerwała się dłu 
gotrwała burza śnieżna, która w oczy Japończyków 
miotała śnieg, ułatwiając przez to do pewnego 
stopnia operacye Rosyanom.

Ta burza miała jednak jeszcze ten skutek, że 
paczęła udaremniać obustronną akcyę. Energia 
ataku rosyjskiego zaczęła słabnąć. Tymczasem na 
Hnii bojowej zaszedł znowu fakt, powtarzający się 
stale we wszystkich dotychczasowych operacyach 
wojennych japońskich i charakteryzujący dosadnie 
ttAtykę Japończyków. Oto dzięki dobremu roz
mieszczeniu rezerw, lewe skrzydło japoński» otrzy
mało tak znaczne posiłki w wojskach jenerała Nogij 
že nietylko powstrzymało uderzenie Rosyan, aie 
także odrzuciło ich atak i zagroziło atakiem skrzy
dłowym na lewą kolumnę wojik rosyjskich, wskutek 
czego Kuropatkin, jak sam przyznaje, zmuszony 
był rozpocząć odwrót. Wtedy lewe skrzydło ja
pońskie przeczło do ataku i odrzuciło Rosyan 
za rzekę Hun. Ofenzywa rosyjska zakończyła się 
znowu, jak zwykle, odwrotem, a Kuropatkin opłacił 
ją utratą około 10.000 ludzi.

Bitwa pod Szandepu nie mogła się rozwinąć 
w bitwę rozstrzygającą, gdyż — jak to zaznaczają 
depesze „Standard'«* i „Daily Express" — zima 
w Mandżuryi nie pozwoliła jeszcze na operacyę w 
wielkim stylu. W oitwie brało udział tylko pram 
skrzydło rosyjskie i lewe japońskie, a oba centra 
były tylko chwilowo wciągnięte o tyle, że Oyama, 
dla uzyskania czasu na ściągnięcie posiłków w za
groź jne miejsca, udauym atakiem swego centrum 
Da centrum rosyjskie wywołał zamieszanie w po- 
inszeniach wojsk rosyjskich. Natomiast bitwę pod 
Szandepu uważać można za wstęp do olenzywy ja
pońskiej. Zapowiadają ją doniesienia na Londyn.

A ofenzyra Oyamy będzie w danym rarie o tyle 
śmielszą, że otrzymał on p raźne posiłki, bo dzielną 
armię generała Nogi, która zaraz po wejściu w 
linie wojsk japońskich nad Szaho, zaznaczyła swą 
obecność nowem zwycięstwem, gdyż dzięki jej wmie
szaniu się na lewem skrzydle japońskiem, bit' i 
pod Szandepu zakończyła się klęską Rosyan.

„Daily Telegraph" donosi z Tokio z d. 31. z. 
m. : Ostatnia akcya Kmopatkina skończyła się 
ogromną jego k‘ęską. Główna jego pozycya jest 
tego r< dzaju, iż zdaje się, że będzie musiał przed
sięwziąć ogólny odwrót aż po za Mukden. Następ
stwem marszu japońskiego jest to, że Kuropatkin 
musiał opuścić wszystkie t,wi pozycye w okręgu 
9-milowym naokoło Haikontai i że wskutek zmarz
nięcia ziemi i wielkiego zimna jest wprost niemoż- 
liwem wznieść nowe szańce albo kazamaty ziemne. 
Straty wojska rosyjsk'ego w walkach od 25. do 
29. stycznia oceniają obecnie ia 36 dr 42 tysięcy. 
Japończycy stracili 7000 ludzi. Rosyanie zostawili 
na polu walki 10.000 zabitych.

„Petit Journal" donosi z Petersburga pogłoskę, 
iż w ostatniej bitwie Kuropatkin odniósł ranę.

Petersburgska agencya telegraficzna do., mduje 
się z Sache1 un pod datą 29. z. m , że japoński atak 
koło LandungoJ został odparty. Atak rosyjskiej 
konnicy pułku dagesł iwskiego, zwrócony przeciw 
jednej z japońskich bateryi został przez nieprzy
jaciela wstrzymany ogniem karabinowym i szrapne- 
laun. Straty po stronie rosyjskiej w czasie od 
26- do 28. stycznia ynoszą dziesięć tysięcy ludzi. 
Tylko L.eznaczna część wojsk brała ukial w tych 
walkach Straty Japończyków są bardzo wielkie. 
Trzysta Japończyków dostało się do n ewoli. —

Gospodarstwo i przemysł.
Przykazania dla ochrony zwierząt. Bi

czem nie daj twej woli poznać, dopóki cie próbo
wałeś bez bicza!

Rolnicy, starajcie się dla koni i waszego bydełka 
o jasne i przewiewne stajnie. Powietrze i jasne 

tajnie są do rozwinięcia każdego zwierzęcia nie
zbędnie potrzebne!

Nakładajcie na konie derki, gdy stc ja !
Pamiętajcie o psie łańcuchowym, troszczcie się 

o niego! Niechaj używa ruchu dowolnego!

Miejcie troskę o cieple stajnie dla bydła i 
ciepłe budy dla psów!

Nie podawajcie lodu zamiast wody, bo pra
gnienie boli!

Sadźcie czarny bez i jarzębinę. Zbierajcie nie
użyteczne nasiona dla karmienia ptaszków w zimie I

Obsadzajcie miejsca nieużyteczne krzakami i 
drzewami, aby ptaki śpiewające miały miejsca do 
gnieżdżenia się!

Sprawiedliwy ulituje się nad swoim by- 
delkieml — Bo.

Wybór zrazów (rywików) do uszla
chetniania. Dobry wynik uszlachetniania drzew 
owocowych zawisłym jest od zdrowego i silnego 
stanu drzewa, z którego zraz pochodzi. Pochodzi 
bowiem zraz z chorobliwego albo rakiem toczonego 
drzewa, wtenczas nosi zarazek choroby w sobie i 
bardzo rzadko się zdarza, żeby ją dziczka choćby 
jak najzdrowsza usunęła. Nie wystarcza atoli, dobry 
wybór drzewa, z którego zraz bierzemy, ale mo
gilny także wiedzieć, zkąd takowy brać, bo to Re 
jest obojętne, z której części drzewa zrazy bie
rzemy. Najlepiej ciąć zrazy znajdujące się na stronie 
południowej i najbliżej wierzchołka drzewa. Spo
dziewać się możemy lepszego wyniku z takich zra
zów, niż wziętych ze strony północnej. Czas do 
cięcia zrazów najodpowiedniejszy to pora zimowa, 
najpóźniej do końca marca. — _ Bo.

Wielka wystawa pszczelnicza z cha
rakterem międzynarodowym zostanie urządzona 
staraniem Towarzystwa pszczelniczego dla wschod
niego Śląslt w Cieszynie w czasie od 17. września 
do 1. października 1905 na strzelnicy w Cieszynie. 
Wystawa ta będzie obejmowała: 1. Pszczoły. 2. Ule 
różnej budowy. 3. Płody surowe. 4. Płody prze
robione. 5. Narzędzia i przybory pszczelarskie. 
6. Przedmioty naukowe i literaturę. 7. W połą 
czeniu z pszczelnictwem stoiące maszyny. Nagrody 
będą udzielane w dyplomach Honorowych, dyplomach 
zasługi, dyplomach uznania, w medalach złotych, 
srebrnych, bronzowych, w pieniądzach i listach po
chwalnych. Ponieważ potąd nie było jeszcze na 
Śląsku wystawy psżczelniczej w takich rozmiarach, 
jak ma być odbyć się mająca, .rięc można z 
pewnością przypuszczać, że wszj tkie miarodajne 
czynniki na nią swą uwagę zwrócą. Zaprasza się 
więc tak Towarzystwa pszczelmcze, jak też i poje- 
dyńczych pszczelarzy, żeby w tej wystawie czynn 
udział wzięli. Komitet wystawowy bodzie się starał 
o to, żeby mogi wystawce^ w każdym względne 
dogodzić. Postara się o zuiztuie kosztów przesyłki 
koleją, o uwolnienie cła przez granicę do wystawy 
przesłanych przedmiotów i t. d. Bliższe zawiado
mienia nastąpią później. Wszelkich objaśnień udziela 
chętnie Zarząd Towarzystwa pszczelniczego dla 
wschodniego Śląska w Cieszynie. J. Folwarczny, 
prezes. F. Francus, sekretarz. —

Korespondencye.
Z JHaxaAcowic.

W niedzielę, 29. stycznia zwołał związek chrze 
ściańsko-socyalny w Mazańcowicach zebranie ludowe 
z następnym programem: 1. Potrzeba i pożytek 
organizacyi chrzSciańsko-Iudowej. 2. Postępy orga
nizacyi chrześ. i ińsko-socyalnej w Austryi i w innych 
krajach europejskich. 3. Wnioski i życzenia. Do 
pierwszego punktu zabrał głos profesor ks. Łondzin 
z Cieszyna, zalecając łąezeme się w towarzystwa 
wszelkiego rodzaju, bo takowe mają wielkie zna
czenie, bo w nich nie pojedyńcze osoby, lecz wielka 
liczba tychże wywiera wpływ bardzo wielki na spo
łeczeństwo i rządy. Dalej wzywał mówca do orga- 
nizacyi przez prasę t. j. przez ^bonowanie i popie
ranie dobrych gazet i książek, do organizacji 
wspólnej przez oświatę i przez zakładanie towarzystw 
gospodarczych, jakoto różnych spółek, ’*as oszczęd
ności i tym podobnych.

Następny mówca, ks. Jan Budny przedstawił 
rozwój związków chrześciańsko-socyalnych na Śląsku 
i w Galicyi a szczególnie świetny rozwój w Dolnej 
Austryi i w stolicy państwa Wiedniu. Następnie 
wyświetlił w ogólnych zarysach rozwó, idei socy- 
alnej w Niemczech i w innych państwach euro
pejskich. Nawiązując zaś do słów poprzedniego 
mówcy o potrzebie i pożytku organizacyi, przedstawił 
potrL.bę organizacyi katolików w Austryi, którzy, 
ponieważ za mało zorganizowani, są przedmiotem 
podłych napaści ze strony krzykaczy ruchu „Precs 
z Rzymem". Następnie przedłożył wniosek rezolucji 
odnośnej, która jednogłośnie uchwaloną została 
a mianowicie:

Zebranie ludowe, zwołane pruez związek chrze- 
ściańsko-socyalny w Mazańcowicach, ’ jraża naj
wyższe bulenie z powodu niecnych napaści na 
wiarę katolíci ą i bluźnierstw gazet na najświętsze

prawdy tejże i wzywa c. k. rząd, aby położył koniec 
owym podłym, bluźnierczym napaściom.

Robotnik Jan Kuś przedstawił w dłuższej 
przemowie liczne przykrości i potrzeby obchodzące 
ludność robotniczą i rolną i w następstwie odnośne 
rezolucye jednogłośnie uchwalono :

1. Zgromadzenie ludowe na dniu 29. stycznia 
1905 w Mazańcowicach wzywa c. k. rząd o zapro
wadzenie bezpośredniego, tajnego, równego i po
wszechnego prawa głosowania.

2. Wzywa c. k. rząd, aby siedziba polskiego 
seminaryum nauczycielskiego pozostała w Cieszynie 
i aby to seminaryum uzupełnione zostało.

3. Wzywa Sejm śląski, aby wydał najważnie.oze 
ustawy krajowe w języku polskim, aby takowe dla 
ludu przystępne się stały.

4. Wyraża życzenie, aby wakacye szkolne do 
dawniejszego terminu przeniesione zostały.

Jako z wykazanych mów, rezolucyj i życzeń 
wynika, było to zebranie bardzo ożywione i trwało 
od godziny 3. popołudniu do godziny w pól do 7. 
wieczorem, taksamo i udział był liczny, bo około 
200 osób zapełniało salę gospody Borgłowej. Okrzyk 
na cześć Ojca św. i Najjaśniejszego Pana zakończył 
te ożywione obrady. —

Ze Stonychla (.osi).
Pieząc artykuł ten, mam na celu nie tyle samo 

opublikowanie stosunków, panujących w naszej 
wiosce, ile raczej to, by prjez wskazanie tutejszym 
obywatelom złego, nakłonić ich do unikania tegoż 
i do starania się o lepszą przyszłość. Nasza wieś 
jest w tern przy krem położeniu, że, co się bardzo 
rzadko zdarza, nie rządzi się sama przez swój wy
dział, ale musi uznawać wydział jej narzucony 
przez Bogumin-dworzec, z którym jest połączona. 
Tego roku jesteśmy w tem wyjątkowem położeniu, 
że w tym wydziale gminnym niema nikogo z miesz
kańców wsi, zatem też o dobro jej nikt się trosz 
czyć nie może, mógłby to bowiem tylko ten, co jej 
potrzeby dokładnie zna, a wątpię, czy który z wy
działowych ma o tyle czasu i ochoty, zajmować się 
naszemi sprawami. We wydziale rządzi partya 
liberalno-żydowska, a ta nie uznała nawet za sto
sowne postarać się o to, aby w skład zarządu 
gminy weszła choć jedna osoba z pośród mieszkań
ców wsi. Wprawdzie przy ostatnich #jbora«h po
stawiła za jednego ze swy-1' 
ze wsi. który, nawiasem 
przyjęła go chyba w swój 
wieś się oświadczyła przech 
że persona ta nie mogłaby 
rzyści wiosce, owszem coś całkiem przeciwnego. 
Ponieważ jednak podczas agitacyi przedwyborczej 
przyniosła ona, zapominając o tem, że jest wyznania 
katolickiego, partyi liberalnej wiele korzyści mate- 
ryalnych, więc nowy wydział stara się jej przykrość 
z powodu nieuzyskania upragnionego miejsca w 
„auszusie" osłodzić, obdarzając ją różnymi urzędaw1 
ku szkodzie ogółu. Trzeba dodać, że osoba ta roz
wija niesłychany teroryzm w polu, jakie jej otwie
rają pi istowane urzędy. Denuncyacye na nauczycieli, 
gnspodzkich i niegospodzkich są na porządku dzien
nym, urzędnika zatem gorliwszego nie można sobie 
życzyć.

Nie można się dziwić wydziałowi, każda partya 
robi tak, jak jej interesa wymagają, lecz zastanowi 
to niejelnego, że nasi obywatele z taką wytrzy
małością pozwolą sobie gospodarować w interesach 
czysto lokalnych, a nawet sobie czasem nie mogą 
wyobrazić, jakby to mogło być, żeby oni coś sam* 
zrób li, bez przewodnictwa tych panoczków z dworci 
Zamiast kupić się i wspierać wzajemnie, to oni 
zdają wszystko na wolę tych panów, a sami się o 
nie nie troszczą, będąc z góry pewnymi, że ci to 
najlepiej sprawią, pomimo, że ci są i innej naro
dowości i innej po największej części religii. Mamy 
we wsi oddawna „Krajcar szkolny", ale czyż do 
jego zarządu choć jeden 'ze wsi należy? Mamy ko
mitet dla budowy kaplicy, ale czy się kto o niego 
troszczy, i jeżeli to tak dłużej potrwa, to z pew
nością za pięćdziesiąt lat kaplica nie stanie. Jeden 
wymawia się na drugiego, a nikt nie che się .tem 
sam zająć energicznie. Zdawało się przed rokiem, 
że nasfenie zmiana giuntowna. Założono „Kółko 
rolnicze", „K",sę Re Ýoisena", noszono się z már 
nami założenia czytelni, ale cóż z tego? Kółko 
rolnicze, zastawione zaraz na trzeci dzień po zało
żeniu przez sąd, dotąd stoi i ani myśli się ru^yć. 
Kasa Re'ffeisena, ta funkeyonuje, ale tyli i o tyle, 
że wypożycza i bierze wkładki, lecz poza kasyerem 
i przewodniczącym mkt się nią bliżej nie zajmuje, 
chyba ’tedy, jak mu trzeba dać wkładkę lub wnąć 
pożyczkę. Czytelni nie założono, bo jeszcjt się 
żaden z panor ków Niemców nie zdecydował w 
wsi załiżyć polskiej czytelni i t. d. i t. d. 1 - ~pi
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nasi widzą złe, narzekają aa gnuśność, ale cóż, gdy 
každý przekonany jeat, iż to nie on, lecz drudzy 
się powinni imać pracy. Jeśli się temu lub owemu 
wymawia jego ospałość, to ma za cały argument: 
„ Jabym już tam robił, ale cóż, u nas się nic zro 
bić nie da" i nie robi nic. Ci, coby mieli iść przo
dem i mają po temu wszystkie kwalifikacye, kryją 
się, obawawiając, by ktoś nie powiedział: „Aha i 
temu tego trzeba,* inni obawiają się plotek lub. 
aby się nie pogniewał któryś z gospodzkich. A 
gospodzcy rej wod?ą, jest ich aż trzech w naszej 
małej wiosce, a ci prowadząc między sobą zaciętą 
walkę, gdzie chodzi przeważnie tylko o ich osobistą 
kieszeń, wciągają w nią ludność. Smutne to stosunki, 
lecz konstatować je tylko muszę i zawołać : 
„Ockniicie się, bracia!"

Więcej na pochwałę zasługuje młodzież może, 
jakkolwiek i tu stoi w przeszkodzie nieraz gnuśność 
rodziców, którzy pozwalają wprawdzie synom spę
dzać czas całemi godzinami w gospodzie, a nie chcą 
dozwolić, by się ta młodzież zabawiła pożyteczniej, 
biorąc się do czytania, urządzając przedstawienia 
i t. d. Mamy jednak wśród niej kilka niestety 
tylko jednostek, którzy zawdzięczając swej własnej 
pracy pewien stopień inteligencyi, powoli, ale inten- 
zywnie pracują wśród młodzieży i da Bóg, może 
wybudują lepszy grunt dla przyszłego obywatelstwa.

 Życzliwy.

ziem polskich. ; '
Wzrost Warszawy. Warszawa, największe 

miasto w Królestwie Polskiem, rośnie bardzo szybko. 
W loku 1874 ludność Warszawy wynosiła 261.249 
mieszkańców, w roku 1884 ludność wynosiła 404.889, 
w roku 1894 ludność wynosiła 515.654, a w dniu 
1. stycznia 1904 dosięgła cyfry 771.382 mieszkań
ców. W ciągu zatem trzydziestu lat ostatnich lud
ność Warszawy prawie się potroiła. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. W Izbie panów postawili pp. 

dr. Biliński, br. Chlumecky i prof. Łammasch wniosek, 
w którym żądają obostrzenia przepisów obecnego 
kodeksu karnego, dotyczących obrazy honoru. W 
szczególności domagają ię oni w swym wniosku, ażeby 
obraza honoru karana była obostrzonym, a nie zwy
kłym aresztem. ażeby nie było wolno sędziemu 
zaiuiór.ić kary arjsztu na grzywnę pieniężną, jak to 
dziś niemal z reguły jest praktykowane, tudzież 
aby z zasądzeniem na areszt połączone było także 
zuądzenie na grzywnę do wysokości 2.000 koron. 
Nadto zmierza ten wniosek do tego, ażeby sprawy 
o obrazę honoru, popełniane drukiem, wyjęto z pod 
kompetencyi sądów przysięgłych, a przekazano je 
zwykłym sądom. Wnioskodawcy wychodzą z tego 
założenia, że takie otoczenie honoru obywateli 
większą opieką prawną przyczyni się najskuteczniej 
do zmniejszenia plagi pejedynków. —

— Początek nowej sesyi Rady państwa zapo
wiada się bardzo dobrze. Widmo obstrukcyi zostało 
jakby jakimś nadziemskim sposobem wypłoszone i 
posłowie z miejsca zabrali się do pracy. Prawie 
wszystkie nagłe wnioski, nagromadzone na zapas 
w ciągu dwóch lat, cofnięto, tylko radykałowie czescy 
i p. Breiter nie cbcieli cofnąć swoich wniosków 
nagłych w liczbie 14, to też Izba postanowiła pio
runem uporać się z nimi i dotrzeć do porządku 
dziennego. Na dwóch posiedzeniach załatwiono 
6 z tych wniosków, które naturalnie odrzucono, 
poczem radykałowie, widząc, że nie postawią na 
Bwojem, cofnęli pozostałych jeszcze sześć wniosków 
i we czwartek przystąpiła Izba nareszcie do porządku 
dziennego, t. j. do debaty nad przyznaniem rzą
dowi kredytu 151/, miliona koron na wsparcie dla 
ludności rolniczej, dotkniętej zeszłoroczną posuchą.

— Prezes gabinetu węgierskiego hr. Stefan 
Tisza poniósł przy wyborach odbytych we czwartek 
sromotną klęskę. Stronnictwo bowiem liberalne, na 
którem się opierało, straciło 60 mandatów. Sami 
Koszutowcy zyskali 48 nowych mandatów. Znaczenie 
tej klęski jest tern donioślejsze, że hr. Tisza roz
porządzał kilkunastomilionowym funduszem wybor
czym i urządził wybory pod osłoną bagnetów. Ni 
mniej, ni więcej, tylko 100 tysięcy wojska ściągnięto 
z całej monarchii na wybory do Węgier, a mimo 
to opozycya odniosła tak ogromny tryumf. Powszech
nie zadają sobie pytanie, jakie następstwa pociągnie 
za sobą ten niespodziewany wynik wyborów? —

— Prezydent ministrów węgierskich hr. Tisza 
przybył do Wiednia i przyjęty został przez cesarza 
na posłuchaniu, które trwało całą godzinę. Wę
gierskie biuro korespondencyjne donosi z Wiednia: 
Hr. Tisza wręczył d. 1. b. m. królowi dymisyę 
całego gabinetu. Na propozycyę hr. Tiszy powołał 

król hr. Juliusza Andrassy’ego, który najdalej po
jutrze przybędzie do Wiednia. O dalszych na
stępstwach i podróży króla do Budapesztu, nic nie 
postanowiono. Hr. Tisza dziś jeszcze wraca do 
Budapesztu. Wróciwszy z burgu, Tisza przyjął 
redaktora „Frr.ma‘enblattu*, do którego powiedział, 
że postanowienie wprawdzie jeszcze nie zapadło, 
lecz że jego dymisya jest nieunikniona, wymaga 
tego bowiem obecne położenie na Węgrzech. Na 
dalsze pytanie, czy cesarz i tym řezem powoła do 
siebie polityków węg:erskich, oświadczył Tisza, że 
dotychczas wiadomo mu tylko, że cesarz zasięgnie 
opinii hr. Juliusza Aodrassego. —

Prusy i Niemce. W parlamencie przemawiał 
pomiędzy innemi poseł Bebel na temat powstania 
Hererów i Hotentotów. Wypowiedział nadzwyczaj 
ostrą krytykę postępowania władz niemieckich wobec 
biednych murzynów, których najprzód okropnie wy
zyskano, a doprowadzonych do rozpaczy wystrzelano 
jak psów. Pewien kupiec niemiecki zastrzelił siostrę 
naczelnika Hererów bez powodu i sądy wcale go 
za to n>e ukarały. Przykładów takich jest bez liku. 
Zrozumiałem jest, że wobec tych podłych wybry
ków murzyni chwycili za broń. Prasa niemiecka 
wzywała wojsko do wycięcia w pień tych biedaków. 
Doprawdy moglibyśmy sobie brać wzór z pogańskich 
Japończyków, którzy nie mordują kobiet i dzieci. 
Trotha ogłosił w rozkazie dziennym, że najbliższym 
celem akcyi wojskowej jest wytępienie szczepów 
murzyńskich. Tej sztuki każdy parobek rzeżnicki 
dokazać potrafi. —

Rosya. Cesarz Mikołaj przyjął d. 31. b. m. 
deputacyę robotników fabrycznych i warsztatów 
petersburskich złożoną z 34 osób. Robotnicy przy
byli w towarzystwie ministra skarbu Kokowcewa i 
jenerał gubernatora Trepowa. W Carskiem Siole 
czekały na nich powozy, które ich zawiozły do 
pałacu Aleksandrowskiego. O godzinie 3. popołudniu 
zjawił się cesarz w towarzystwie w. ks. Jerzego 
Michałowicza, ministra domu cesarskiego i komen
danta placu. W sali, do której zaprowadzono de- 
putaeyę, członkowie jej skłonili się przed carem, 
który powitał ich słowami: „Dzień dobry moje 
dzieci!" Członkowie deputacyi odpowiedzieli: „Zdro
wia życzymy Waszej Cesarskiej Mości" — poczem 
car wygłosił następującą mowę: „Powołałem was 
tutaj, abyście usłyszeli słowa moje z mych własnych 
ust i powtórzyli je waszym towarzyszom. Przyszło 
do ubolewania gnanych zajść i do smutnych, nie
uniknionych ekutkó?*^'ruchów, ponieważ daliście 
się zdrajcom i wrogim naszej ojczyzny uwieść i 
łudzić, gdy ci was wezwali, byście do mnie wysto
sowali petycyę z waszemi potrzebami. Ludzie ci 
wywołali przez to bunt przeciw mnie i memu 
rządowi, zmuszając was do wstrzymania pracy w 
czasie, kiedy wszyscy prawdziwi Rosyanie muszą 
pracować, aby zwyciężyć naszego upartego wroga. 
Strajki i buntownicze manifestacye sprowadzają 
tłumy zawsze do rozruchów, które także zawsze 
zmuszają rząd do użycia broni. Wskutek tego 
padają także niewinne ofiary. Wiem, że życie robot
ników nie jest lekkiem, że jest wiele do zorgani
zowania i do poprawienia. Ale miejcie cierpliwość. 
Wiecie sami, że wobec majstrów trzeba być spra
wiedliwym i że musi się uwzględniać nasze stosunki 
przemysłowe. Ale zbrodnią jest przedkładanie mi 
waszych potrzeb przez zbuntowany tłum. Dzięki 
mej pieczy o dobro robotników, powstaną zarządzenia, 
aby wszystko co możliwe uczynić, dla polepszenia 
robotnikom losu i zapewnienia im drogi ustawo
dawczej, na której żądtnia ich będą zbadane. Ufam 
w lojalne uczucia robotników i ich 
wiernopoddaństwo, przebaczam im zbro
dnicze czyny. Wracajcie do waszej pracy i speł
niajcie wraz z waszymi towarzyszami obowiązki. 
Niech Bóg was wspomaga." Następnie car wezwał 
robotników, aby wszystko co powiedział, powtórzyli 
towarzyszom i oświadczył, że słowa jego ogłoszone 
będą także na piśmie, poczem robotnicy opuścili 
pałac i udali się do cerkwi na modły, ucałowali 
ikon (obraz) i ofiarowali świece. Następnie zapro
wadzono ich do byłego liceum w Carskiem Siole, 
gdzie dano im obied. Jeden z robotników wśród 
okrzyku „hurra" swych towarzyszów wypił zdrowie 
cara. O godzinie wpół do 6. popołudniu robotnicy 
powozami zostali przewiezieni do pawilonu dwor
skiego, a stamtąd pociągiem do Petersburga. Car, 
carowa i carowa-wdowa wyraziły rodzinom poległych 
i rannych podczas niepokojów d. 22. stycznia głę
bokie współczucie i przesłały jenerał-gubernatorowi 
60.000 rbs. na wsparcia dla tych rodzin. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Walne zgromadzenie „Związku śląskich 

katolików" odbędzie się w sobotę, d. 11. lutego 

1905 o godz. 1. popołudniu w sali domu „Dzie
dzictwa bł. Jana Sarkandra" z następującym po
rządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności 
i rachunków Wydziału za rok 1904. 2. Referat 
„O napaściach prasy przeciw kościołowi kato
lickiemu". 3. Referat „O naszych politycznych sto
sunkach". 4. Wybór wydziału. 5. Wnioski i życze
nia. Upraszamy szanownych członków o jak naj
liczniejszy udział, ponieważ ważne sprawy są na 
porządku dziennym. —

— Wyszło szydło z worka. Dotychczas twier
dzili zawsze czerwoni towarzysze ze stopniami 
doktorskimi i bez tychże, że oni są szczerymi Po
lakami i jako tacy z właściwą sobie impertynencyą 
wdzierali się do naszych polskich towarzystw i byli 
tamże wybierani do wydziałów. Odezwa, którą wy
dała polska socyal-demokracya dla Polski i Litwy, 
dowodzi jednak, że ci panowie pod płaszczykiem 
patryotyzmu popierają tylko interesu partyjne. 
Korespondent „ Nowej Reformy" tak pisze : „ Zna
mienna jest świeżo rozrzucona odezwa polskiej 
socyal-demokracyi, która wypiera się wręcz wszelkiej 
cechy narodowej i wszelkiej tendencyi polskiej. My 
zerwaliśmy — pisze — raz na zawsze z progra
mami patryotycznymi, nie chce my Polski ani 
szlacheckiej, ani demokratycznej i nietylko nie 
chcemy, lecz jesteśmy głęboko przekonani, że wy
walczenie Polski przez lud jest dziś 
absurdem. Dziś robotnik polski nie da się po
ciągnąć po dawnej drodze i hasło: „niech żyje 
Polska!* przyjdzie na zawsze do archiwum stru- 
pieszałych i skompromitowanych nadużyciem naro- 
dowem pamiątek." Powyższe słowa założycieli 
pierwszej u nas partyi robotniczej „ Proletaryat" 
Stanisława Kunickiego, Piotra Bardowskiego, Jana 
Pietrusińskiego i Michrła Oszowskiego, podaje 
odezwa jako testament twórców „ Proletaryatu" 
(Porównaj „Słowo Polskie" nr. 49 z d. 28. stycznia 
b. r.) Mimo to jeden z czerwonych' panów, przy
były z za kordonu, śmiał interpelować ks. Kurow
skiego na ostatniem zebraniu „Macierzy", juk on 
śmiał kiedyś na zebraniu wydziału „Macierzy" 
wyrazić obawę, że jak socyaliści obejmą w swe ręce 
zarząd „Macierzy", to będzie koniec narodowej 
działalności na Śląsku Z powyższej odezwy okazuje 
się, że te obawy są uzasadnione i że polscy socya
liści tak długo mają na głowie konfederatkę, do
póki im się podoba. Kiedy im się zaś sprzykrzy 
to udawanie, rzucają konfederatkę na ziemię a 
wkładają fryg'jską czapkÿ, z którą im najlepiej de 
twarzy. — Ślązak.

— Pobór do wojska. Tegoroczny pobór do 
wojska (asenterunek) w księstwie Cieszyńskiem 
został w następujący sposób ustanowiony. W Biel
sku d. 17. i 18. marca, w gminach wiejskich po
wiatu bielskiego 14., 15. i 16. marca; w Boguminie 
8., 9. i 10. marca; we Frýdku od 1. do 7. marca; 
we Frysztacie od 1. do 7. marca; w Jabłon
kowie od 13. do 18. kwietnia; w Polskiej 
Ostrawie od 1. do 4. kwietnia; w Skoczowie od 
20. do 23. marca; w Strumieniu 11. i 13. marca, 
w Cieszynie od 5. do 12. kwietnia b. r. —

— Bal zapowiedziany przez frysztackie „Kółko 
pedagogiczne" na 11. lutego bardzo dobrze się 
zapowiada. Bal ten urządza się pod prote ktoratem 
grona polskich Panów w sali p. Königsteins w Dą
browie. Dotychczas zgłosiło około 200 osób z różnych 
miejscowości Śląska swoje przybycie. Do przewi
dzianej licznej frekwencyi balu przyczyni się nie
zawodnie i to, iż połączenie kolejowe w kierunku 
Dąbrowej jest nader dogodne, sala zaś p. Köoig- 
steina jest prawie bezpośrednio połączoną ze stacyą 
kolejową, tak, że nawet w czasie niepogody przy
bycie na bal nie będzie zamiejscowym gościom 
sprawiało trudności. Komitet zaś dołoży wszelkich 
starań, ażeby przybyli goście odnieśli z balu jak 
najlepsze wrażenie. —

— Sejmik relacyjny. Poseł dr. Michejda za
prasza uprzejmie na sejmik relacyjny, który się 
odbędzie w niedzielę, d. 5. lutego b. r. o godz. 2. 
popołudniu v sali gospody gmin ej w Kameralnej 
Ligotce. —

— Rady powiatowe galicyjskie a „Macierz 
szkolna". Donosiliśmy przed tygodniem, że trzy 
Rady powiatowe galicyjskie, chrzanowska, grybow- 
ska i jarosławska udzieliły „apomóg naszej „Macie
rzy szkolnej". W tym tygodniu znowu trzy Rady 
powiatowe udzieliły zasiłków „Macierzy", a to Rada 
powiatowa w Borszczowie 20 K, Rada powiatowa 
w Mielcu 25 K i Rada powiatowa w Kołomyi 25 K.

— Przesyłki pocztowe do referatu podatko
wego. Pisma i przesyłki pieniężne do cieszyńskiego 
referatu podatkowego należy na kopertach i prze
kazach pieniężnych wyraźnie adresować „do refe
ratu podatkowego c. k. starostwa powiatowego w 
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Cieszynie." Do takich kopert pakować należy tylko 
akta przeznaczone dla referatu podatkowego. W 
razie osobistego wręczenia należy podania w spra
wach podatkowych oddać do dziennika podawczego 
referatu podatkowego w Cieszynie, Saska Kępa nr. 5.

— Terminy dla wpłacania podatków bezpo
średnich na rok 1905. Według obwieszczenia c. k. 
śląskiej dyrekcyi skarbu z dnia 6. grudnia 1904, 1. 
37098, wpłacać należy podatki bezpośrednie na rok 
1905 w Śląsku w następujących terminach : a) Podatek 
grantowy, domowo-klasowy i domowo-czynszowy, 
dalej podatek od budynków uwolnionych całkiem 
lub częściowo od podatku domowo-czynszowego z 
tytułu prowadzenia budowy (5#/» podatek) należy 
wpłacać w ratach miesięcznych z góry, a więc na 
pierwszym dniu każdego miesiąca. ó) Powszechny 
podatek zarobkowy uiszczać należy w ćwierćrocz- 
nych ratach z góry, a zwłaszcza w dniach 1. stycz
nia, 2. kwietnia, 1. lipca i 1. października 1905. 
*) Podatek rentowy i dochodowy osobisty należy 
Wpłacać w dwóch ratach w dniach 1. czerwca i 1. 
grudnia 1905. d) Kwoty podatku rentowego potrą
cane przez dłużnika w ciągu każdego kwartału 
według § 133 ustawy z dnia 25. października 1896, 
dz. u. p. Nr. 220, oddawać należy w ciągu dni 
14 po upływie tego kwartału, dalej kwoty podatku 
dochodowego osobistego i podatku pensyjnego (z 
wyższych plac służbowych), według §231 tej samej 
ustawy w ciągu miesiąca potrącone przez osoby, 
które obowiązane są do wypłacania płac służbo
wych, pensyi i emerytur, odsyłać należy do właści
wego urzędu podatkowego w ciągu dni 14 po 
upływie tego miesiąca. W razie nieuiszczenia po
datku w ciągu czterech tygodni po terminie płat
ności ściągniętoby takowy wraz z odsetkami za 
zwłokę obliczonemi aż do dnia zapłaty zaraz po 
upływie tego terminu za pomocą przepisanego do 
postępowania przymusowego. Dopóki podatek na 
rok 1905 nie jest wzięty na przepis, dopóty na
leży takowy uiszczać według wymiaru za rok 1904.

— „Silesia" donosi w numerze 20. z dnia 
98. z. m. w rubryce „Rozprawy sądowe* pod na
główkiem „Pies jako świadek". W Berlinie powo
łano do sądu jako świadka psa, któremu, lub 
którego właścicielowi po rozprawie miano wynagro
dzić koszta podróży. A „Silesia“ dodaje. „Peter“ 
(takie imię psa) hätte es vielleicht nicht ungern ge
sehen, wenn ihm auch eine „Wegntehrung“ in 
Gestalt einer Wirst bewilligt worden wäre“. („Piotr 
może chętnie byłby się- zgodził, gdyby i jemu jako 
w i jatek przyznaną została kiełbasa.*) Czy p. Pfan- 
kuch lub p. Farnik nie wie, co znaczy, Wegzehrung“ f 
Radzimy iin, by w przyszłości byli w doborze wy
razów trochę — ostrożniejsi. —

— Zmiany w szkolnictwie. Na ostatniem po
siedzeniu udzielił śląski wydział krajowy pro w. 
nauczycielce Stefanii Zawiszance w Karwinie, oraz 
nauczycielom prow. Rudolfowi Nowakowi w Kar
winie, Franciszkowi Chowańcowi i Janowi Simikowi 
w Palinowie, Janowi Kuchejdzie w Końskiej, J. 
Kroczkowi i Fryderykowi Lacmannowi w Muglino- 
wie posady stałe, oraz zamianował nauczyciela i 
kierownika w Górnym Żukowie, Pawła Macurę, 
kierownikiem szkoły w Bobrku. —

— Zwiedzanie publicznych zabaw tanecznych 
ze strony dzieci uczęszczających do szkoły. Ponie
waż się powtarzają wypadki, że dzieci szkolne wbrew 
zakazu §. 5. ustawy z dnia 20. maja 1894, śląs. 
dz. ust. i rozp. nr. 51 publiczne zabawy taneczne 
zwiedzają, lub też w pobliżu takich zabaw się za
trzymują, więc starostwo cieszyńskie przypomina 
ten zakaz z dodatkiem, że odpowiedzialni i karani 
będą co do przestąpienia tegoż gospodzcy i szyn- 
karze, przedsiębiorcy i kierownicy zabaw tanecznych, 
jakoteż i ustawowi zastępcy dzieci szkolnych. Sta
rostwo wzywa przełożeństwa gminne, rady szkolne 
miejscowe, kierownictwa szkół i c. k. żandarmerye, 
żeby nad przestrzeganiem tego zakazu czuwały. —

— Zmarł w Otfinowie koło Dąbrowej w Ga- 
licyi brat cieszyńskiego rejenta p. Antoniego Kas
przaka ks. dr. Józef Kasprzak, były profesor semi
narium duchownego w Tarnowie, obecnie proboszcz 
w Otfinowie, były dziekan Dąbrowski i t. d. Zmarł 
po krótkiej ale ciężkiej chorobie opatrzony św. 
Sakramentami w dniu 28. stycznia w 64. roku ży
cia. Pogrzeb odbył się d. 1. lutego w Otfinowie. 
Zmarły ukończył katolickie gimnazyum w Cieszynie 
i stąd pokochał nietylko Cieszyn ale całą ziemię 
śląską i żywo się zawsze interesował ruchem naro
dowym. Używał wielkiego poważania dla swych 
wielkich cnót kapłańskich o czem najlepiej świadczą 
masy ludu przybyłego ku oddaniu mu ostatniej 
usługi. —

— Na „Maclórz szkotaą" w Cieszynie złożyli : 
p. Wincenty Jaworek, adjunkt sądowy w Tłustem

5 K; p. Binder, oficyał sądowy w Tłustem 2 K; 
p. Paszty, kancelista sądowy w Tłustem 1 K; p. 
Szybalski, sekretarz sądowy i p. Ruxer, notaryusz 
w Tłustem po 5 K; p. Trampler, adjunkt sądowy 
i p. Daszkiewicz, kandydat notaryalny w Tłustem 
po 4 K; p. R. Rieger i dr. Czapliński, kierownicy 
szybu we Witkowicach zamiast telegramu na we
sele p. inż. Buzka w Trzyńeu 2 K; Wydział Rady 
powiatowej w Mielcu 25 K; p. Janeczek Karol w 
Gór. Suchej, składka zebrana na balu straży ognio
wej przez p. B. W. w Gór. Suchej 2 K; p. Ma
jewski Erazm w Warszawie 50 K; p. dr. Wróblew
ski, prof. gimn. w Cieszynie za dwie karty z ży
czeniami ślubnemi 2 K; p. Fr. Popiołek, prof 
gimn. w Cieszynie za kartę z życzeniami ślubnemi 
1 K ; p. Królikowski Stanis<aw i p. Królikowska Kazi
mira we Lwowie po 2 K; p. Stonawski Józef w 
Dolnej Łesznej, skłaika na bur»ę zebrana w Trzyńeu 
17 K; p. Jarecki W., Pstrągowa i p. Jaros!świecki 
Józef w Nowym Sączu po 10 K; p. Wojnar Jerzy, 
inżynier w Dąbrowie, zamiast telegramu na ślub 
p. inż. Jerzego Buzka w Tttyńcu 1 K; p. hrabia 
Zamojski Władysław w Zakopanem 100 K. —

— Na obiady dla dzirci polskiej szkoły w Cie
szynie ofiarowali: Wuy ks. Karol Paździoru, kate
cheta tej szkoły 10 kg. ryżu; p. Karol Scholtis,
6 kg. grysiku, 5 kg. śliwea, 4 kg. soczewicy: p. 
Marya Zyder 1 K; p. Jan Haramus w Cieszynie
1 K; Wiel. ks. kanonik dr. Jurgowski w Cieszynie
2 K. —

— Z Barkowa. Smutny wypadek wydarzył 
się w miniony piątek w rodzinie Sznapkowej. Matka 
gospodzkiego Karola Sznepki wyjechała z nim 
zdrowa do Kaczyc na jego zaręczyny. Wróciwszy 
do domu zesłabła nagle tak, że lekarz przywołany 
nie mógł jej już ocucić i wkrótce śmierć skonsta
tował. Pogrzeb odbył się w niedzielę przy nieby
wałym wspadziale we Frysztacie. Zmarła cie
szyła się dla swych cnót powszechnym szacunkiem 
i zdaje się, że jazda z Kaszyc wśród gwałtownego 
zimnego wiatru spowodowała jej nagły koniec. 
Cześć jej pamięci 1 —

— Z Dziedzic. W niedzielę, d. 27. stycznia 
odbył się tutaj przy wielkim udziale ludności 
pogrzeb naszego tutaj powszechnie znanego dozorcy 
kolejowego Franciszka Paszka z Grabowic. Pełniąc 
służbę na dworcu, pośliznął się i upadł, przy czem 
sobie odarł skórę około łokcia i nieznacznie po
kaleczył ramię. Tutejszy Jekrrz kolejowy dał mu 
tymczasowy opatrunek •i'yiyprawil go do pzpita-a 
w Bielsku, gdzie po trzecbl dniach zmarł widocznie 
na zatrucie krwi. Jestto trzeci nieszczęśliwy wy
padek w ubiegłym miesiącu na dworcu. —

— Z Frýdku, w poniedziałek, d. 30. z. m. 
zmarł tu powszechnie znany i szanowany obywatel 
i kapelusznik Karol Postuwka w 78. roku życia. 
Zmarły był ojcem ks. proboszcza Leopolda Postuwki 
z Gnojnika. Na pogrzeb, który odbył się d. l.b. m. 
przy bardzo licznym udziale publiczności, zjechało 
się 18 księży. Wzruszającą mowę nad grobem wy
powiedział miejscowy proboszcz, ks. dziekan Ku- 
czera. R. i. p. —

— Z Fryeztatu. Jeden z najstarszych obywateli 
Frysztackich, Uibik Amand, odprowadzony został 
w niedzielę, d. 29. z. m. na cmentarz w 86. roku 
swego życia. Był on członkiem weteranów jako wy
służony żołnierz, odznaczony za udział we wojnie, 
i członkiem straży ogniowej. Nader wielka liczba 
weteranów i strażaków wzięła udział w pogrzebie.

— Z Hailacha. Od kilku lat istnieje w naszej 
gminie „Kółko rolnicze", które z początku rozwi
jało się świetnie, lecz po pewnym czasie zaczęło 
upadać i tylko dzięki usilnym staraniom zdołało 
się utrzymać. Ale w ostatnim czasie znowu się pod- 
niósło i daje coraz wyraźniejsze znaki swojego ży
cia. Tak na przykład w niedzielę, dnia 29. stycznia 
b- r. urządziło przedstawienie amatorskie w gospo 
dzie p. Fr. Wróbla w Haźlachu. Odegrano komedyę 
p. t. „Adam i Ewa". Przedstawienie udało się pod 
każdym względem znakomicie. Amatorzy wywiązali 
się świetnie ze swego zadania, a przedewszystkiem 
zasługuje na pochwałę A. P., który grał rolę hra 
biego i wypowiedział znakomicie dwa monologi. 
Oprócz tego urozmaicono przedstawienie śpiewami 
patryotycznemi i odczytem o Adamie Mickiewiczu, 
który wygłosił miejscowy nauczyciel p. A. Dziadek, 
zaco mu na tern miejscu składamy serdeczne dzięki. 
Publiczność była zupełnie zadowoloną i okazała 
zadowolenie hucznymi oklaskami, ale mimo to zna
lazło się kilku politowania godnych zacofańców, 
którzy nie zważając na to, jaki pożytek może im 
przynieść odczyt, nie zachowali się należycie. Lecz 
mamy nadzieję, że i oni nie pozostaną w tyle i 
pójdą na równi z nami. Przy tej sposobności nie 
zapomniano też o ubogiej dziatwie szkoły ludowej

w Cieszynie i zebrano dla niej na obiady drobną 
składkę. — Niewarzechowski.

— Z Jasienicy. D. 22. z. m. odbył się tu bal 
weterański. Bawiono się ochoczo i wesoło z gośćmi 
cywilnymi przy dźwiękach muzyki weterańskiej. 
Tylko przy loteryjce przyszło do nieprzyjemnego 
zajścia, bo panowie, którzy nic nie wygrali, strasznie 
się gniewać zaczęli i robili awantury. Inny zaś 
robił wojnę z muzyką, która nie chciała grać jak 
on rozkazywał. Postępowanie takie jest pożałowania 
godne i wstydzić się trzeba, że ludzie dorośli nie 
umieją się nawet bawić. —

— Z Jaworza. W niedzielę, dnia 29. stycznia 
b. r. odbyło się w naszej uroczej wiosce pierwsze 
zebranie ludowe, urządzone dzięki staraniom naszego 
niestrudzonego ks. proboszcza przez „Związek śląs
kich katolików". Mimo zimnego i słotnego czasu 
zebrało się z Jaworza i okolicy w willi Kwizda koło 
150 osób, robotników i gospodarzy i kilka „gaździ
nek*, by wysłuchać przemów i referatów. Z ramie
nia „Związku śląskich katolików" zjechali do nas 
z Cieszyna p. rejent dr. Antoni Dyboski i ks. To
mánek. P. rejent zagaił zgromadzenie, przywitał 
tak licznie zebranych słuchaczy w serdecznych sło
wach, wskazując na cel zebrania, poczem wygłosił 
odczyt popularny o testamentach. W przeszło 
godzinnej przemowie usunął wszystkie przesądy, 
fałszywe zdania i wątpliwości co do robienia ostat
niej woli, poczem podał praktyczne wskazówki co 
do testamentów. Słuchacze, którzy z uwagą wysłuchali 
jasnych wywodów Szanownego p. prelegenta, nagro
dzili odczyt hucznymi oklaskami. Potem przemówił 
ks. Tománek w zastępstwie ks. prob. Macoszka, 
który z nieprzewidzianych z góry przeszkód przy
być nie mógł, o potrzebie organizacyi, skupianiu 
rozstrzelonych sił w jednym wielkim silnym „Zwią
zku śląskich katolików". Przedstawił różne napaści, 
zarzuty i obelgi, na które wystawione są w ostatnich 
czasach wiara, kościół i Najświętsze nawet Tajem
nice, szczególnie bluźnierstwa czasopisma wszechùie- 
mieckiego „Alldeutsches Tagblattu“ przeciw Najśw. 
Sakr. Ołtarza i wniósł nareszcie przyjęcie następu
jącej rezolucyi : „Zgromadzenie katolików w Jaworzu, 
zwołane przez „Związek śląskich katolików" dnia 
29. stycznia 1905 r. odpiera z całą stanowczością 
niebywałe i niesłychane obelgi i oszczerstwa miotane 
bezustannie przeciw wierze, kościołowi, a w szcze
gólności w ostatnich czasach przeciw Najśw. Sakra
mentowi Ołtarza i wyraża wobec tego bluźnierstwa 
swe najżywsze i najwyższe obu-zenie." Beznkrcyę 
tą jednomyślnie przyjęto. Przemawiał jeszcze p. 
prof. Panek i ks. dziekan Karowski z Rudzicy, 
który zachęcał do oświaty i organizacyi. Po dwu
godzinnych obradach zamknął przewodniczący p. 
rejent Dyboski okrzykiem na cześć Ojca św. i Cesarza 
zebranie ludowe. Owoc tego zebrania nader hojny 
i pocieszający. Przystąpiło natychmiast do „Związku 
śląskich katolików" 68 członków. —

— Karwiny. „Koło II. To w. szkoły ludowej" na 
żądanie członków przeniesione zostało z lokalu p. 
J. Altmana do lokalu p. Józefa Kocha, gdzie, jak 
się spodziewamy, Szan. członkowie lepiej będą po
pierali nasze Towarzystwo i nie zapomną, że gdzie 
jedność, tam siła. — Wydział.

— Z Niemieckiej Lutyni. W niedzielę, dnia 
22. stycznia odbyło nasze Kółko rolnicze walne 
zgromadzenie. Członkowie się zgromadzili po ukoń- 
czonem popołudniowem nabożeństwie w naszej 
szkole ludowej. Dotychczasowy prezes przywitał 
obecnych i zaprosił do śpiewu. Czytaliśmy sobie 
protokół z przeszłego walnego zgromadzdnia, który 
został sprawdzony. Nastąpiło sprawozdanie z czyn
ności Kółka rolniczego i naszej kółkowej Czytelni. 
Wieczorków z odczytami mieliśmy 14, pomiędzy 
nimi 4 posiedzenia wydziału. Przeszły rok suchy 
był nietylko u nas, ale zapewnie i w innych to
warzystwach podobnych stosunkowo suchym, lecz 
działalność Kółka wzmaga się pomiędzy nami. 
Członków liczy nasze Kółko rolnicze 65, pomiędzy 
nimi wszystkie stany są zastąpione. I grono naszych 
pp. nauczycieli liczy się pomiędzy nas. P. Wład. 
Szybiński, dyrektor naszej zimowej szkoły rolniczej, 
miał w r. 1904 odczyt, który był licznie odwie
dzanym. Podobnie filiałka śl. Towarzystwa rolni
czego w Cieszynie przysłała nam z odczytem p. 
Dubonia z Kocobędza. Tenże miał do licznych 
słuchaczów pouczający odczyt w polskim języku. 
Urządziliśmy sobie też wycieczkę do naszych gospo
darzy na Zbytkach, która była wielce pouczającą. 
Kasyer zdawał rachunek, z którego się pokazuje, 
że Kółko nasze znaczną kwotę musi płacić jako 
komorne, w czem pragniemy Kółku ulżyć. Biblio
tekarz nam powiedział, że biblioteka wzrosła o 
40 dzieł i pisma liczniejsze są na stołach Czytelni. 
Sprawozdanie gospodarza wykazuje stan naszego
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inwentarza. Do nowego wydziału zostali wybranymi : 
miejscowy proboszcz, p. Woźnica, były burmistrz, 
p. Jan Krzystek, p. Barteczek, p. Solich, a sekre
tarzem został wybrany ks. Jan Kunz, wikary nasz. 
Nauczycielem śpiewu został p. Rudolf Halfar, na
uczyciel miejscowy. Wielkie zadanie i praca czeka 
w bieżącym roku nasze Kółko. Szan. burmistrz nasz, 
p. warosz, miał przemowę o sadownictwie; Szan. 
p. Koteria, nauczyciel, przemawiał, jak wielki 
wpływ wywiera czystość ciała na zdrowie i na 
dłuższe życie. P. burmistrz wszystkim podziękował 
i zawołał: „Niech żyje nasz św. Ojciec Pius X. 
i nasz Najjaśn. Pan i Ces. Franciszek Józef." Człon 
kowie zaśpiewali hymn ludowy. —

— Z Michałkowie. W d. 25. stycznia b. r. 
odbyło się u nas ukonstytuowanie wydziału Czytelni 
na rok bieżący. Po krótkiem, lecz ciepłem prze
mówieniu dotychczasowego prezesa p. Mazurkiewicza, 
w którem podziękował reprezentantom stowarzy 
szenia za dziesięcioletnie zaufanie, jakie w nim 
Czytelnia pokładała i godności jako kierownika 
dotychczasowego tejże, mimo perwazyj nie przyjął 
na dal zaszczytnego tytułu prezesa odstępując takowy 
dotychczasowemu zastępcy p. Józefowi Kupcowi 
(senior). Wydział następnie ukonstytuował się w ten 
sposób: p. Kupiec jako prezes, p. Jerzy Kaszper, 
zastępca prezesa, sekretarz I. p. Władysław Szulc, 
sekretarz II. p. Franciszek Ligęza, skarbnik p. Woj
ciech Mazurkiewicz, zastępca skarbnika p. Ludwik 
Sutuper, bibliotekarz p. Wiktor Kiszą, zastępca 
p. Franciszek Śniegoń, gospodarze p. Stanisław 
Pilecki i Stanisław Kalasiewiez. Zwraca się uwagę 
Szan. P. T. Czytelników, że w sprawozdaniu z wal
nego zgromadzenia, ogłoszonego w 4. numerze 
niniejszego czasopisma wkradła się omyłka drukarska, 
gdyż Czytelnia nasza nie drugi ()ak mylnie podano) 
lecz dwunasty rok istnieje. — Wawrzon.

— Z Piotrowic. Z okazyi regulacyi księgi 
gruntowej, zarządzonej przed kilku laty zdarzyła 
się pomyłka, że jako właściciel kościoła Piotro- 
wickiego, plebaąii i gruntu pod tymi budynkami 
została w księdze gruntowej zapisana „kościelna 
gtnma Piotrowice". Podobne pomyłki zdarzyły się 
też wówczas w innych parafiach śląskich a przez 
odnośne władze zostały już usunięte i należycie 
poprawione. Tymczasem w księdze gruntowej dla 
Piotrowic powyższa firma potrzebuje jeszcze poprawy 
a to w ten sposób, że zamiast „kościelna gmina 
Piotrowice" powhn być jako właściciel powyższych 
budynków zapisana „rzymsko-katolicka gmina Pio
trowice" a to w mj 51 ustawy, która czyni różnicę 
pomiędzy gminami kościelnemi, mianowicie, czy to 
jest „gmina kościelna rzymsko-katolicka" czy też 
„gmina kościelna starokatolicka" lub „gmina ko
ścielna grecko-unicka" i t. d. „Glos ludu śląskiego“ 
nie może albo też nie chce pojąć tej różnicy a dla
tego w numerze 2. z 14. stycznia b. r. bardzo 
gorzkie żale nuci, że „krzywda niesłychana została 
wyrządzona ludności Piotrowickiej przez ostatnią 
uchwalę wydziału gminnego." Z góry się zastrze
głem, że korespondent „Głosu“ prawdopodobnie nie 
chce pojąć tej różnicy. — Dlaczego? Dlatego, bo 
on jest jednym z grona tych, którzy słowem i pis
mem dążą do wytępienia wszystkiego, co katolickie 
a w powyższym wypadku czynił on troskliwe za
biegi, aby w księdze gruntowej pozostało po sta
remu, boby się kościół i fara Piotrowicka mogły 
przydać w przyszłości dla gminy kościelnej nie 
rzymsko-katolickiej lecz n. p. dla gminy kościelnej Pio
trowickiej ewangelicko-augsburgskiej, lub też żydow
skiej, spirytystycznej albo staro-katohekiej i t. d. 
— Przypuśćmy to, żeby wszyscy katolicy parafii 
Piotrowickiej odpadli od wiary katolickiej i przyjęli 
wiarę frysztackiego „GIjsu“, to jest wiarę ewan 
gelicką, której tak świetnie bronią „Głos" i „Osa", 
wtedy nie natrafiłoby to na żadne trudności w 
obecnie katolickich Piotrowicach utworzyć legalną 
gminę kościelną augsb.-ewang. — „Głos“ i „Osa" 
zawołałyby natychmiast: Jużeśmy dopięli celu. Pio
trowice, Pierona i Zawada już się ukorzyły przed 
nami i z tęsknotą wielką oczekują ukonstytuowa 
uia się zboru. Kościół i farę już mamy, bo ci nasi, 
kiedy jeszcze byli głupimi katolikami, zaniedbali 
poprawić księgę gruntową we Frysztacie; myśmy 
już z tego skorzystali a w księdze gruntowej da
liśmy dopisać do: „gmina kościelna Piotrowice" te 
dwa słówka: „augsb.-ewangelicka*. —

— Z Pogwizdowa. Czujemy się obowiązani, 
jako prawi narodowcy, odpowiedzieć i potępić te 
kłamstwa, podane przez tutejszych renegatów z 
naszej gminy za radą żydowską w „Jurze i Jóoku" 
zeszłego tygodnia. Jeżeli chcecie pisać, to piszcie, 
ale tylko prawdę, za którą możecie odpowiedzieć, 
teraz wam się dokaże kłamstwo, któreście napletli 
i spisali. 1. Pisaliście, żeście byli przy ogniu w 

Kaczycach, kłamiecie, bo wy raczej pędzicie do 
knajpy żydowskiej na naradę, jako biednym ludziom 
na pomoc. 2. Pisaliście, że nasz szynkarz zabił 
znaczną ilość królików i z nich gulasz zgotował, 
kłamiecie, bo naszemu bimboszowi ciężko gości ob
służyć, a nie żeby jeszcze króliki zabijał. 3. Że 
na zeszłorocznym balu wybrano znaczną sumę pie
niędzy dla ubogiej dziatwy i zniszczono; kłamcy, 
mijacie się z prawdą! Nasz kochany nauczyciel wy 
brał wtedy 35 koron, za to nakupił książek i rzeczy 
szkolnych za 36 K 79 h i rozdzielił ubogiej dziatwie 
To jest solą w oku p. Szlesingierowi, bo on myśloł, 
żi te pieniądze zostaną u niego na bonbony i 
orzechy wydane. 4. Co się tyczy tego „Franciszka", 
sami dokładnie nie wiemy, kto to jest, ale musi 
być jiewnie człowiek szlachetny, gdyż wy tylko 
chwalicie tych, którzy się głupoty waszej trzymają. 
My narodowcy z Pogwizdowa stajemy tedy po 
stronie prawdy i nie damy poniewierać Szan. panem 
nauczycielem, nie pozwolimy poniewierać naszej 
jedynej chrześciańskiej gospody; nitch się zatem 
bal odbył jako chciał, to wam nic do tego, jeżyliście 
dostali teraz od nas należytą odprawę, to 8’ę mo
żecie w dziurę schować, jak młode króliki. —

— Chcąc uniknąć nieprzyjemności ze strony 
tutejszych obywateli, daję do wiadomości Szanownej 
Publiczności, że nie jestem autorem korespondencyi, 
Umieszczonej w zeszłym numerze „Gwiazdki“ w 
„Jurze i Jónku". Z uszanowaniem Zygfryd Szle- 
singer. —

— Ze Skoczowa. W niedzielę, d. 29. stycz 
nia r. b. wygłosił w lokalu naszej Czytelni wobec 
dosyć licznej publiczności p. dr. Pogrzebacz staran
nie opracowany odczyt o powietrzu. Po obszernem 
omówieniu laseczników pożytecznych i szkodliwych, 
opisał p. mówca dokładnie powietrze, uwydatniwszy 
jego wielkie znaczenie dla życia i zdrowia. Na
stępnie podał p. prelegent kilka praktycznych rad, 
jak należy się starać o zawsze świeże powietrze 
szczególnie w mieszkaniach. P. mówca usiłował się 
i najtrudniejsze rzeczy uczynić przystępnemi dla 
ogółu słuchaczy. To też w końcu podziękował mu 
p. prezes Czytelni za jego trudy podjęte. —

— Ze Stonawy. Jak socyalni demokraci mówią 
i czynią. Kiedy przeszłego roku ś. p. Franciszek 
Firut, oficer socyalnej demokracyi stonawskiej, miał 
pogrzeb, powiedział p. tow. Tadeusz Reger, nad
używając dobroci tutejszego ks. proboszcza : „Żaden 
prawdziwy socyaiuy dei^Miyat nie mówi mc przeciw 
religii." Kiedy tak wyższy oficer socyalnej demokracyi 
śląskiej mówił, myśleli wszyscy słuchacze, to ten 
nieboszczyk Franciszek Firut należał do wyjątków 
w socyalnej demokracyi, bo on się chlubił niedo
wiarstwem, że niekiedy porządny chrześcianin kato
lik mimo woli się od niego ze strachem oddalił, 
myśląc sobie: „Ciebie za to kara Boska nie minie" 
— co też nieszczęśliwy wypadek przy kopaniu studni 
u p. Tyrlika w Stonawie potwierdził — ale wszy
scy, co słyszeli owe słowa p. Tadeusza Regera w 
Stonawie, są zawiedzeni. Uczynki przewodników 
socyalnej demokracyi stonawskiej inaczej nas pou
czają. — W Stonawie przewodnicy socyalnej demo
kracyi po wielkiej części wierzą, że tylko natura 
wrizystkiem włada, chlubią się swojem niedowiarstwem, 
wyśmiewają się z drugich, którzy obowiązki chrze- 
ściańikie wypełniają t. j. co chodzą co niedzielę i 
święta do kościoła na inszą św., wyśmiewają słę z 
kościoła katolickiego, przezywają na księży katolic
kich i błotem ich obrzucają. Tak n. p. Karol Ga 
łuszka d. 26. grudnia 1904 i 12. stycznia 1905 w 
gospodzie u Emila Kona przezywał na kościół ka
tolicki w Stonawie i na księdza, który źle według 
jego zdania pieniędzmi kościelnymi gospodaruje. 
Ks. proboszcz stonawski dowiedziawszy się o tein 
od ludzi, i pozbierawszy naocznych świadków, zaskar- 
żył p. Karola Gałuszkę, chałupnika w Stonawie o 
obrazę religii i obrazę na czci. — Wszyscy w Sto
nawie ?ą ciekawi, jaki koniec ten proces weźmie. —

— Z Ustronia. Chcę się podzielić z Czytel
nikami „Gwiazdki“ wiadomością, jak u nas sprawy 
stoją. Lud tutejszy bierze się do organizacyi na
rodowej. Dowodem tego walne zgromadzenie kato
lickiego Kółka i Czytelni w Ustroniu, odbyte dnia 
8. stycznia b. r. Zebrało się członków i gości tyle, 
że własny lokal nie nugł ich pomieścić. Uchwa
lono jak najenergiczniej sprawy narodu popierać, 
i sklepik na nowo otworzyć. Członków nowych 
przystąpiło kilkunastu, a starzy, którzy już kilka 
lat wystąpili, znowu wrócili. Drugi dowód żywszej 
pracy około sprawy narodowej jest przedstawienie 
amatorskie, urządzone przez członków d. 29. z. m. 
u pani Staszkowej. I tutaj zebrała się taka liczba 
gości, że obszerna sala zapełniła się aż po brzegi 
i dużo przeszło wprost do przyległego pokoju i 
inni wrócili do domu, gdyż niebyło miejsca. Pa

nowie amatorzy wywiązali się znakomicie i także 
panie amatorki, za co otrzymali liczne oklaski. 
Odegrano sztukę „Chłopi arystokraci". Osobliwszy 
zacbwyt wzbudzał żyd arendarz, którego przed
stawiał pewien szewczyk. Ten oddal rolę polskiego 
żydka doskonale. Gdy przyszło do sceny, jak żydek 
chciał przyjąć dziewczynę do służby, a matka 
wzbraniała jej mówiąc, że żydzi krwi chrześcijań
skiej potrzebują, to obecny żydek tak się zgniewU 
i dał zaraz drapaka, a wszystkich żydów Ustroń- 
skich tak zaalarmował, że wszyscy krzyczą gewałt, 
aż się w Czantoryi rozlega. Głoszą, że będą skar
żyć do sądu. My mamy pozwolenie ze starostwa, 
a książka ze sztuką była także na starostwie. 
Owym żydkom Ustrońskim nie chodzi właściwie o 
scenę ze żydem polskim, ale o to, że chrześcian tylu 
przyszło do pani Staszkowej, a ich budy stuły 
próżne, bo dziś lud już przychodzi na inny kon
cept, że się już dosyć haraczu żydom napłacił, a 
byłby najwyższy czas, by im dalej gruntów nie 
oddawać. —

— Z węgierskiej okolicy. Coraz więcej czy
tamy o naszej Dąbrowej, która tyle set lat była 
Dąbrową, a obecnie ma się stać Dubrawą. Chcemy 
też tu coś powiedzieć, o czem czytelnicy dalsi nie 
będą wiedzieli. Kiedy się ku dworcu dąbrowskiemu 
drogą od Wykopaniu zjeżdża, stoi tu nad dworcem 
okazały budynek a na nim napis „škola zavodní". 
Ten budynek już tam kilka łat stoi, kiedy jeszcze 
w Dąbrowej nie było dzisiajszej nowej szkoły. Ta 
szkoła należy do Dąbrowej i jest nieco na granicy 
Orłowej i ta szkoła jest prawie w pośrodku kopalń 
i przemysłu górniczego dąbrowskiego. Do tej szkoły 
uczęszczają dzieci z licz łych domów sąsiednich, bo 
do szkoły ludowej przy kościele dąbrowskim mają 
cokolwiek dalej. W tej szkole była i jest nauka w 
czeskim języku, więc dla czeskich dzieci i dla 
czeskich rodziców. Jest to zupełnie czeska szkoła, 
a na niej jest napis „zavodní škola"; więc jest to 
szkoła od zarządu kopalń dla swych familij robotni
czych i rzemieślniczych przeznaczona. Do niej też 
inne dzieci sąsiednie mają przystęp. Pięknie, że 
Czesi tak się starali i starają o swe dziatki. Gmina 
Dąbrowa leży o pół godziny dalej ; tam jest obecnie 
kościół i probostwo, tam była dawna szkoła ludowa 
i obecnie nowa szkolą ludowa, podzielona na cieską 
i polską. Czesi postawili dla swych zawodowych 
robotników, czy oni polscy czy czescy, szkołę pry
watną; ta szkoła istnieje i dalej istnieć będzie; a 
teraz polskiemu ludowi w gminie usiłują wyd/.^ć 
szkołę polską, a to wszelkimi środkami — jaku to 
w pismach czytamy — polską Dąbrowę na czeską 
Dubrawę przekabacić. Niechaj Szanowni czytelnicy 
dalej o tern rozmyślają — z naszej strony zwróci
liśmy uwagę na tę szkołę, która Czechom już nie 
wystarcza. Niejedenby myślał, że tam tyle Czechów, 
że jeszcze nie mają niczego. A zatem Czesi chcą 
mieć, a mają dwie szkoły czeskie — a Polacy, we
dług ich zdania, nie powinni nic mieć. —

üF’iérdierxnict-wo-
— Nowa mapa kolejowa Austro Węgier. Zna

na firma G. Freytag & Berndt w Wiedniu, VII/1, 
Schotteufeldgasse 62/64, wydała świeżo ściśle na 
podstawie dat urzędowych opracowaną mapę połą
czeń kolejowych w Austro Węgrzech. Przy mapie 
znajduje się kalendarz ścienny na rok 1905 i zaj
mujące tabelki porównawcze wartości pieniędzy 
stosunkowo do cen artykułów spożywczych w danej 
miejscowości. Z tych tabelek widzimy, że najtań- 
szemi w Austro-Węgrzech miejścowościami są Wielki 
Warażdyn, Odek i CiIIi, zaś najdroższą miejsco
wością jest Karlsbad. Kraków stoi w tabelce na 
15. miejscu. Interesującą jest również historyczna 
tabelka porównawcza wartości pieniędzy. Widzimy 
z niej, że te artykuły spożywcze, za które w roku 1723 
płaciło się jedną koronę, stopniowo tak rosły 
w cenie, że dziś już. t. j. w roku 1904 kosztują 
ośm koron. Ile w roku 1723 kosztowało 8 kilo
gramów chleba, za tyle w roku 1750 można było 
dostać już tylko 5 kilogramów, w pięć lat potem 
4 kilogramy, w 1800 dwa całe i cztery dziesiąte 
kilograma; ta cena z pewną chwilową zmianą ku 
lepszemu dotrwała do połowy ubiegłego stulecia, 
t. j. do roku 1850 i od tej chwili wytrwale i szybko 
szła do góry. Już w roku 1870 za te same pie
niądze dostać można było tylko 1*2 kilograma 
cbleba, w roku 1890 jeden cały i jedna dziesiąta, 
a w roku 1904 tylko jeden kilogram. Nowa mapa 
Freytaga formatu 62/64 kosztuje 2 korony. —

— „W Tunisie I na Malcie" Stanisława Bełzy. 
Autor zaszczytnie znany z pięknych opisów podróży 
po rozmaitych okolicach Europy w najnowszem swo
jem dziełku opisuje nam barwnie i żywo swoją po
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dróż z Marsylii do Tunisu i na Maltę. Oczom 
naszym przedstawia się niebezpieczna podróż na 
„strasznem morzu" i spokojne jednostajne wybrzeże 
Algeryi i Tunetanii. Błądzimy z autorem po Tu
nisie, mieście kipiącym wschodnim ruchem handlo
wym, aby następnie zwiedzić miejsce, gdzie sławna 
niegdyś Kartagina, współzawodniczka Rzymu, stała. 
I tu oddajemy się z nim smutnym myślom nad 
znikomością chwały tego świata. Z całej bowiem 
Kartaginy, której potęga Rzymianom spać nie dała, 
dziś zaledwie szczątki murów i kilka grobowców 
zostało. Lecz niema czego bardzo żałować, a raczej 
podziwiać trzeba sprawiedliwe sądy Boże nad mia
stem. które nie uprawiało żadnych nauk ani sztuk 
pięknych, które nie dochowało wiary nikomu a 
nawet pastwiło się nad własnymi sojusznikami. 
Więc też bez żalu opuszczamy te ruiny ruin, aby 
w wspaniałej katedrze kardynała Lavigerie odetchnąć 
życiem nigdy nie starzejącem. Z Tunisu i Kartaginy 
przeprawia nas autor na Maltę, perłę wysp morza 
Śródziemnego, która przeszedłszy kolejno przez ręce 
Fenieyan, Rzymian, Arabów i rycerzy św. Jana, 
nareszcie Anglikowi się dostała. I tutaj bogata 
katedra druga po św. Marku we Wenecyi nad 
tnorzem Śródziemnem, krępuje uwagę podróżnika i 
i czytelnika. Dziesięć ślicznie wykonanych światło 
druków zdobi tą wielce zajmującą książeczkę. —

ZEBoszixxa/itoéci-
— Robotnicy rządowych kopalń górnośląskich 

postanowili żądać przez bytomski „Związek" od mi
nistra i zarządów kopalń w Król. Hucie i Zabrzu 
co następuje: 1- ośmiogodzinnej szychty wraz z 
.zjazdem i wyjazdem ; 2. najmniejszy zarobek ma 
wynosić : dla bajerów 5 m. 50 fen., dla ciskaczy j 
■drzewiarzy 4 m., a po 10 latach 4 m. 50 fen., dla 
wierzchowych robotników 3 m. 50 fen., dla szle- 
prów po 5 latach na filarze 4 m. 50 fen., na ganku 
(sztrece) 3 m. 50 fen., a na pańską szychtę 3 m. 
50 fen. (po 5 latach), cieśle żądają 30 procent 
poprawy; 3. węgla deputatowego dla hajerów 160 
centnarów, dla ciskaczy, szleprów i drzewiarzy 120 
centnarów; 4. kontrolerów do rewidowania kopalni 
i do kasowania wózków. W Zabrzu stawiali robot
nicy w piątek i soboty .æje żądania a radzca 
górniczy Buntzel przyrzeizł, że zbada stosunki 
przy dyngu, który będzie sam robił. Z Królewskiej 
Huty wysłano petycyę o poprawę do ministra, ale 
o odpowiedzi nic nie wiadomo. Dlatego zostanie 
teraz ponownie petycya wysłana. —

— Wędrujące bagno. O ciekawem zjawisku 
przyrody donoszą do dzienników londyńskich z Ir- 
iandyi- W powiecie Roscommon, opodal wsi Cloons- 
heiver położone wielkie bagnisko, liczące kilka ki
lometrów kwadratowych przestrzeni, zaczęło posu 
wać w nocy z dnia 17. na 18. z. m. w kierunku 
miasteczka Castlerea, zalewając po drodze całą 
wieś Cloonsheiver. Przerażeni mieszkańcy uciekli z 
-wioski, pozostawiając chaty i dobytek na łasce losu. 
W przeciągu doby bagnisko posunęło się o pół 
śnili angielskiej. Władze powiatowe przystąpiły 
energicznie do kopania kanałów odpływowych, za 
Artórych pomocą spodziewają się powstrzymać wę
drówkę bagna. —

— Na premium artystyczne przygotowało 
lwowskie „Tow. Przyj. Sztuk Pięknych“ dla członków 
swoich wspaniałą reprodukcyę jednego z najwybit
niejszych dzieł mistrza Matejki „Zabójstwo Przemy
sława w r. 1296." Oryginał obrazu znajduje się 
» posiadaniu Muzeum Sztuki w Zagrzebiu, którego 
żvczliwości zawdzięcza Towarzystwo zezwolenia na 
prawo reprodukcyi na premium. — Reprodukcya 
wypadła znakomicie. Będzie to jedna z najokazal
szych premij, jakie wydało dotąd lwowskie Towa
rzystwo. Okazowe exemplarze premium nadeszły już 
* są wystawione w księgarni Altenberga i na wy
stawie Towarzystwa. Premia odbierać będą mogli 
członkowie w ostatnich dniach stycznia. Kto z poza 
'Członków pragnąłby nabyć premium, zechce zgłosić 
8<ę jak najrychlej pisemnie lub ustnie do kancelaryi 
towarzystwa. Udział kosztuje 10 K 20 h. —

— Nieszczęścia. W kopalni węgla koło Gower- 
*0 w Anglii wydarzył się wybuch gazów, przyczem

7 górników utraciło życie, 15 odniosło rany, a 
z tych dwóch ciężkie. — 40 górników zginęło 
wskutek uduszenia się gazami w kapalni Trifail w 
Styryi. — Straszny wypadek zdarzył się w środę 
w pewnej fabryce pod Angers (Anżor) we Francyi. 
Winda, w której znajdowało się 15 robotników, 
urwała się i spadła z wysokości 200 metrów. 
Wszyscy robotnicy zostali zabici. —

— W sprawie chemicznych środków do ga
szenia pożarów. Chemicznie połączone sole, roz
puszczone w wodzie, ułatwiają gaszenie pożaru, 
odejmując ciepło palącym się przedmiotom i po 
wyparowaniu wody powlekając te przedmioty choćby 
cieniutką warstwą, która utrudnia jego ponowne 
zapalenie. Nie ulega więc wątpliwości, że mięsza- 
niny solne, które w pożarnictwie przychodzą jako 
masy, pochodnie, granaty i różnego kształtu aparaty, 
lepsze przy gaszeniu oddają usługi jak zwykła 
woda, lecz różni spekulanci usiłują w publiczność 
wmówić, że działają one cudownie, a to tylko w 
tym celu, aby uzyskać za nie bardzo wysoką cenę. 
Odbywają tedy publicznie próbne przedstawienia 
na smolnych kominach i beczkach, na drewnianych 
altanach, jeziorkach z terem i t. p., aby zaś ogromny 
efekt wywołać, polewają te przedmioty naftą i ben
zyną i zapalają. Płomień nafty wybucha gwałtownie, 
ogromne słupy czarnego dymu zaćmiewają słońce, 
publiczność przerażona usuwa się przed gorącem. 
W stosownej i przez aranżera widowiska obliczonej 
chwili, kiedy nafta dopalać się poczyna, puszcza 
się prąd „cudownego" płynu i płomienie gasną, ale 
zgasłyby także i same, gdyby aranżer spóźnił się 
z operacyą. R?bcz ta obliczoną bywa na silne 
wrażenie i omamienie widzów, nie daje zaś obrazu 
gaszenia pożaru przy normalnych warunkach. Sławny 
chemik Konrad Gautsch w Monachium wykazał 
dowodnie, że tego rodzaju próbne widowiska są 
wręcz szalbierstwem. Na zjeżdzie niemieckich straży 
pożarnych w Moguncyi nad Renem, w dniu 5. 
września 1904 r., przeprowadził Gautsch dwa takie 

I przedstawienia, z których »e^u »icowodntło, że tak’ 
sztuczny peżar ugasić można bardzo prędko, bardzo 
małą ilością zwykłej wody, a drugie ku ogólnej 
wesołości i zadowoleniu tysięcy strażaków tudzież 
ministeryalnych i innych dostojników wykazało, że 
płomienie same zgasły bez puszczania na nie ja
kiegokolwiek prądu, bo nafta tak prędko się spa
liła, że nie było czasu do rozgrzania się drzewa, 
a nawet do rozgrzania się teru w jeziorku. Z po
wyżej przytoczonych powodów wydaje Krajowy 
Związek och. straży pożarnych okólnik do 
straży pożarnych z wezwaniem, aby przeciwdziałały 
podobnym bezcelowym produkeyom różnych tego ro
dzaju przemysłowców i sprawę tę przedstawiały w 
należytem świetle władzom, które udzielają pozwo
lenia na takie publiczne przedstawienia. Związek 
strażacki wniósł także podania do Wydziału Kra
jowego i do Namiestnictwa o zarządzenia, aby 
Władze udzielając pozwolenia na tego rodzaju próby 
wymagały od przemysłowców przedstawienia gasze
nia przy normalnych i rzeczywistych warunkach, 
aby używano do nich drzewa palnego i wyda
jącego palne gazy. —

— Z Indyi. Podczas ostatniego spisu ludności w 
olbrzymiem państwie indyjskiem, należącem jak wia
domo doposiadłości kolonialnych Anglii, stwierdzono 
kastę, zawód, religię i stopień wykształcenia każdego 
z 294 361.056 mieszkańców. Z tego wynika, iż 
w państwie indyjskiem istnieje 145 różnych języków. 
Niektóre z nich są zupełnie niewykształcone i skia-, 
dają się tylko z kilku wyrazów, podczas gdy inne 
języki są nadzwyczaj bogate w słowa i mogą iść 
w zawody z niejednym językiem europejskim. W nie
których nie ma ani słów, ani rzeczowników, inne 
znowu są tak doskonale wykształcone, jak język 
starogrecki lub łaciński.

Z dziesięciu mężczyzn tylko jeden umie czytać 
i pisać, natomiast z 145 kobiet nie posiada 144 
najmniejszego o tern pojęcia.

Zajmującem jest, iż mimo tak olbrzymiej cyfry 
ludności, kraju tego nie można nazwać prze
ludnionym. Zarazy wszelkiego rodzaju, oraz po
tężne klęski głodowe przyczyniają się do tego, że 
ludność się nie powiększa.

Wypadków śmierci wskutek głodu było od 
r. 1896 do roku 1901 półtora miliona.

Takie więc są dobrodziejstwa, jakie niby to 
chrześciańskie państwa europejskie niosą ludom 
podbitym w obcych krajach. ludye były swego 
czasu jednym z najbogatszych krajów świata, ale 
Anglia kraj ten tak obdarta i obdziera go po dziś 
dzień, że tam ludzie z głodu umierają.

Już pół wieku Anglia kraj ten cywilizuje i — 
ładnie go „wycywilizowala" 1

Na całą tę ludność, do której są wliczeni 
naturalnie także przebywający tam Anglicy, jest 
obecnie w Indyach zaledwie 2 miliony i 300 tysięcy 
chrześcian, reszta wszystko poganie. Więc mniej 
więcej na każde 300 ludu będzie raptem dwóch 
chrześcian. To także „postęp" półwiekowej pracy 
„kulturalnej" l

Pogaństwo w Indyach jest najróżnorodniejszego 
rodzaju. Poniżej przytoczymy przynajmniej jeden 
przykład :

Parsowie, czciciele ognia w Indyach, skoro 
tylko który z nich umrze, kładą ciało na ruszto
waniu i tam zostawiają je na pożarcie sępom. Po
przednio kładą mu do ust kawał w oleju rycyno
sowym umaczanego chleba. y

Jeden z krewnych zmarłego idzie potem z bo
chenkiem chleba do pobliskiej wsi, aby rzucanemi 
od czasu do czasu kawałkami chleba przywabić 
jakiego psa aż do rusztowania, na którem zmarły 
leży. Jeżeli pies wskoczył na rusztowanie i chleb 
z ust zmarłego wyjrnie, wszyscy obecni cieszą się 
bardzo i głośno objawiają swoją radość, bo dusza 
zmarłego przyjętą została do raju.

Jeżeli jednak pies chlebem pogardził, jest to 
nieomylnym znakiem, — ze dusza zmarłego nie 

cię u»»-1’. -3 ■— i wbejxc/ i—krt.tr «rt 
płaczą i lamentują głośno.

Takie wiary i gorsze nawet jeszcze istnieją 
w Indyach, cieszących się „dobrodziejstwami" pół
wiekowej cywilizacyi angielskiej. —

— Chłop. „Czy grzech, żyda oszukać ?" K s i ą d z : 
„Byłoby grzechem, gdybyś go oszukał, ale to się 
rzadko udaje." —

—Łapka na myszy. „Ależ panie Łapski 1 Pan 
sprzedałeś mi łapkę na myszy i powiedziałeś, że 
coś podobnego nigdzie dostać nie można, a tym
czasem ani jednej myszy nie złapałam l" „Przepra
szam l Łapka jest rzeczywiście dobrą, lecz myszy 
pani nic nie są warte 1" ■;—

— Notatka. Przy gojeniu różnych ran trzeba 
zwracać największą uwagę na tę okoliczność, aby 
zupełne zabliźnienie dopiero wówczas nastąpiło, kiedy 
już wszystkie niezdrowe części z rany są wyłączone. 
Krótko mówiąc, potrzeba, aby rana zaraz od po
czątku przed każdem zanieczyszczeniem była zacho
waną i aby użyto chłodzących, kojących boleść 
środków celem wstrzymania zapalenia. Stary, dobry, 
do tego celu przedewszystkiem dobrze służący 
środek domowy jest znana praska maść domowa z 
apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu w Pradze, 
której nabyć można także w tutejszych aptekacb. 
Patrz insérât. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 28. stycznia: hekto
litr pszenicy 15 K 90 A; żyta 11 K 40 A; jęczmienia 12 K 
— A; owsa 7 K 80 A; grochu — K — A. — Ziemniaków 
100 kilo) 4 K 60 A. — Słomy (100 kilo) 6 K 40 A. — 
Siana (100 kilo) 10 S 80 A. — Metr knb. drzewa twardego 
6 A' — A; drzewa miękkiego 6 K — A.

Ucznia do nauki
przyj inie zaraz

JAN ŻYLECKI, majster kowalski 
I W Cieszynie, ulica Sydonii nr. 1.

i%25e2%2580%2594krt.tr


Strona 36. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Nr. 5.

Ignacy Snilzer Największy fabryczny skład sukna
W CIESZYNIE

ul. Stefanii nr. 15, naprzeciw Starego targu.
Wielki wybór! Najtańsze ceny!

W sprawach asenterunkowych
1 dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt rotmistióa Adolfa Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane =

Biuro informacyjno
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
« « « « „Willa Wanda1* • • • •

Biuro udziela dalej informacye i sporządza wuelkie o dno ino podania 
W sprawach dotyczących jednorocznej e/uiby wojskowej, przedwczes
nego zawierania małżeństw, em/grucyi, odroczeni, ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, řekla macy i, przy* 
jęcia do wojzkowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojsk« wakujących posad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, prüf« ? y om stów i t p. •

W końcu spoizfl-4» B"iro również • Tł*n»T|l 
wszelkiego rodzaju podania do ■ J Ulili *

Godziny urzędowo codziennie od 9. do 12. przed i od 3. do 6. 
popołudniu — w niedziele I s;.vl«.n r-l‘rr» ri cdpołudnlem.

Do polskfej rodziny, złożonej z trzech 
osób i zamieszkałej w Warnsdoriie 

w północnych Czechach, poszuku je wie 

służącej
osoby starszej, umiejącej gotować, prać i 
prasować — Blizszr szczeeoły i adres w Ke- 
<L>kcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej".

nnnirwai przez nie z małej rmy wytworzyć się mogą

rodzaju należy starannie strzedz 
przed każdom zanieczyszczeniem,

Za nadcUj -rm 3 '■ 16 h u <» I« juę nUu
♦ 1 dozy, ? Ił v 3 K 3rt h 6 2<i>» y. albo ł K oO h 
6/1 dozy, albo 4 ł£ ‘/o h 9 2 <l«.zy «’.o w,«ys» 
kich stacyj a^siro *»çg c <kiej Miiaic i..
• a Wszystkie części np*koww‘n t nsza 
pr wrli* deponuu m:i He »cm t <ma.

—• Ch -w ■ y s 1<.łaU ■

° B. FRAGNER. c. i k losiaw.a nidwoS Ç 
apteka „POD CZARNYM ORLI-M“ 
w Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerudy nr. 203.

Składy w aptekach Austro-Węc:!9r.
W Cieszynie w aplet»« ii pp. A. Rts ‘liki i dra Karda Źaara.

řJ»" Filia skoczowska )
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną pvręk<
(w 8koczov ie, w rynku, w demu błog. Sarkandra) 

prsyjmuje od całonków 1 nieczłouków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

O- /O
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mio 

siącu. Eapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od go<iz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

Najtańsze źródło wkupna!

& GriiDtauni’“ syn w Cieszynie, tląc Benila 
Kamlot, katnyai n, prust, ras» na suknie. Golonki 
różnej szerokości i jakości Złote i srebrne borty « ży- 

Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
1 irtuohow, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych oenaoh u mnie uo nabycia.

&P-

-frezem
Towarzystwa wzajemnyrli ubezpieczeń w Krakowie

zawiadamia
Członków uprawnionych do glosowania na mocy art. 10. statutu, że

dnia 23. lutego 1905
odbędą si;

wybory 2 Delegatów z Księstwa Cieszyńskiego
do Zgromadzenia ogólnego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Wybory odbędą się w sali „Domu Narodowego“ w Cieszynie o godz. 10. rano 
pod przewodnictwem ks. Franciszka Michejdy lub w razie nieobecności tegoż, 

pod przewodnictwem dra Józefa Zaleskiego z Puńcowa.
Upiawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych działów ubezpieczeń P. T. Członkowie 

Towarzystwa otrzymają w myśl § 3. instrukcji wyborczej karty legitymacyjne na 16 dni przed terminem 
wyborów. Na karcie legityim cyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmi'uiu obow-ązująra lustrukcya 
wyborcza'1, wyciąg ze statutu Towarzyetwa, odnośnie do prawa wyborczego, oraz formularz na pełno
mocnictwo do ewentualnego użytku Członków.
MF" Lista wyborców wyłożona będzie w Agencyi począwszy od dnia 4. lutego.

Reklamacje w sprawie uprawnienia do głosowania nadsyłać należy do Dyrekcyi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, nie później jednak niż na 8 dr i pr>ed dinem wyboru 
Reklamacje później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatwienia Prze-o. n czacemu Zgroma
dzenia wyborczego, który wspólnie z komisyą wyborczą na zasadzie art. 10. statutu Towarzystwa o waż
ności reilamacyi orzeknie.

Kr.k«., 18. 1W6. J6zef Męcińskj

(Przedruk nie będzie płacony.) Prezes rJovarz. w? aj. ubezpieczeń.

Rozpisanie konkursu.
W gminie Kostkowice zostanie w r. 1905 

ulowa rifwqti. jednoklasuwiij 
'cely wraz •z budynkawi gospc- 

du,r(3»Hii
przedsiębiorcom oddaną.

Warunki budowy, piany i kosztorysy są u niżej 
podpisanego do przeglądnienia wyłożone.

Oferty wnosić można do 10. lutego 1905.
Wydział gm>nny zastrzega sobie wolny wybór 

podań, bez względu na wysokość tychże.
W Kostkowicach, dnia 26. stycznia 1906.

Przełożony gminy:
JerUg Pnňf.

Karol Tomaszek, kupiec
w Skoczowie

poleca Szanownym P. p. gospodarzom i gospodyniom wiej
skim swój

własny wyrób prostu, raszu, kamlotu i kamgarnu
i skład towarów blawatnych

jakoto najlopsz«- i najładniejsze chustki, fartuchy, odzie- 
waczki; materye na suknie i wszystkie przybory 
potrzebne przy weselach i przy pogrzebach i ręczy 
za najlepszy towar, umiarkowane ceny i rzetelną 

obsługę.

Nakładem wydawnictwa powieści ilustro
wanych we Lwowie, ul. Czarneckiego 1. 3 za
częła wychodzić nowa sensacyjna powieść p. t.

Królo wa awanturnica
„Draga“.

Tygodniowo wyjdą 2 zeszyty à 20 i
Do nabycia w księgarni „Stallfl“ w Cie

szynie, ul. Prutka 1. 15.
Zeszyt pierwszy odstępuje księgarnia bezpłatnie.

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, j'akoto 
mydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony

Pralny extrakt
ze znakiem

chluba gospodyńki
ku zamoczeniu pradla.

—. Przymioty: : ..
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzelmy;
2. obniża natężenie sił na czwartą część ;
3. czyni używanie sodj zupełnie zbytecznem ;
4. czyni prádlo, ze względu, źe jest czysty, także bielszym ;
5. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest

zupełna porękn ;
6. ze względu, że jest spory i wydatny, przychodzi o wiele

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jedyny kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że extrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym. *
11^* Wszędzie do dostania. 'TJF/

RRÄDRGODillllJUU V JLY dawniej maryacelskle
polecone powszechnie z powodu icli podniecają
cego i posilającego wpływu na organa trawiące 
przy braku apetytu, zaburzeniach trawie

nia i innych słabościach żołądkowych.
Żądać należy w aptekach wyraźnie tylko

kropli żołądkowych Bradego
C. Brady, apteka pod królem węgierskim, 

Wiedeń, I., Fleisehmarkt 1-

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrkn. Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Uapowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wicrata 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.
8 K
4 „

• 2 „

1^* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

W Cieszynie, 11. lutego 1905-

Gwiazdka Cieszyńska
Cena z mgpÿh pocztową 
całoroctóte. . 9 K aO h ' I 
półrocaite . . 4 . 60 „ 
■* art alhï a . . 2 „ 30 „ 

bez przesyłki pocztowej | 
całorocznie. 
Półrocznie . 
kwartalnie .

Potrzeba organizacyi katolickiej 
na Śląsku.

Gdy ten numer „Gwiazdki* dojdzie do rąk 
czytelników, będzie obradowało doroczne walne 
zgromadzenie „Związku śl. katolików*. Jestto je
dyne towarzystwo polityczne, którego szeregi 
składają się ze samych katolików, a które blisko 
dwadzieścia lat pierwszorzędną odgrywało rolę w 
życiu politycznem ludu śląskiego. Jest ono dziełem 
ś. p. ks. Świeżego, co prawda, przy schyłku życia 
przez niego samego opuszczone. Dziś, jesteśmy 
przekonani, gdyby ks. Świeży żył, niezawodnie 
znów swojem dziełem energicznie by się zajął.

Dziś, kiedy wszystkie stany, warstwy i za
wody się organizują, gdy ludzie ożywieni jedną 
myślą łączą się w towarzystwa, aby łatwiej swój 
wspólny cel osięgnąć, jedynie katolicy mają stano
wić wyjątek i spuszczać się jedynie na Opatrzność 
Boską? To byłby błąd nie do darowania! Sami 
nieprzyjaciele katolików łącząc swoje napaści na 
kościół katolicki uczą nas, jako możemy jedynie 
kię bronić. Z blizka i daleka mnożą się znaki 
groźne, że ciężkie czasy nadchodzą dla katolików 
i przestrzegają nas, abyśmy się nie dali wypadkom 
zaskoczyć. Każdemu z nas wiadomo, co się dzieje 
dziś we Francyi, na jakie prześladowania tam są 
nr *ażeni katolicy ze strony wolnomularzy, żydów

À w ,/katolickiej" Aiibtryi, czy 
kościół^Kt bezpieczny od napaści ze strony swo
ich wro^Fw ť Viszak w świeżej pamięci mamy owo 
srogie blużoierstwo przeciwko Najśw. Sakramentowi, 
którego się bezkarnie dopuścił jakiś pismak 
wiedeński.

A u nas na Śląsku, czy katolicy mają te 
prawa, i czy zażywają tego poszanowania, jakie się 
większości mieszkańców kraju należy? Nie dosyć 
na tera, że władza sama nie zawsze kieruje się 
sprawiedliwością względem katolików i że jeszcze 
tu i ówdzie pokutuje duch józefinizmu i pokrewnio- 
nego jemu liberalizmu, niektórzy urzędnicy pań
stwowi sprzyjają jawnie przeciwnikom kościoła.

Co gorsza, w ostatnich czasach podnoszą głowy 
nieznani dotychczas wrogowie kościoła. Dawniej 
prócz Niemców-liberałów występowali tylko pro
testanci z obozu Haasego przeciwko katolikom. 
Dziś nawet „ewangelicy-narodowcy" zrywając so
lidarność narodową, szczują przeciwko kościołowi 
katolickiemu. Smutne zajścia, które w ubiegłym 

I roku wstrząsnęły tak głęboko „Macierzą" i które | 
niezawodnie odbiją się na całem życiu poli
tycznem ludu śląskiego, mają swój początek w nie
nawiści do kościoła katolickiego. Hasło „kleryka
lizm" to tylko wędka, oblężona na głupie nie
doświadczone ryby.

Poza protestantami stoją a niekiedy z nimi 
się łączą takzwani „radykali-narodowi" a właściwie 
socyaliśei mniej lub więcej zakapturzeni. Dawniej 
stali na straży granicy zachodniej przeciwko na
padom podobnych do nici radykałów czeskich, 
serkając przytem miłośnie na „czerwonych towa
rzyszów", dziś obrali sobL „klerykalizm" jako 
główny przedmiot walki, upatrując w tej walce 
łatwiejsze zwycięstwo. I już im nie dosyć ujadań 
na księży katolickich, w ostatnim czasie zachę
ceni pobłażliwością władz posunęli się aż do 
bluźnierstw przeciwko wieize św., umieszczanych 
w rozmaitych piśmidłach, które rozszerzają głównie 
w okolicach gęsto zaludnionych.

Wobec tego katolicy już dłużej milczeć nie 
mogą, gdyż „na pochyłe drzewo kozy łażą". Ka
tolicy powinni utworzyć na Śląsku silne stronnictwo, 
z którem liczyć się muszą i protestanci i socyaliśei. 
To jest tylko możuwem za pośrednictwem „Związku 
śl. katolików", który na nowo został skrzeszony 
i w ostatnim roku dosyć ożywioną rozwijał dzia
łalność. Z góry jesteśmy ;-wygotowani na zarzut, 

jej przecież nie zerwali, oni głosowali jaa jeden 
mąż na posła ewangelika, oni mu nawet tu i 
owdzie składali wotum zaufania; zato ewangelicy 
nimi poniewierają i ich uczucia religijne czasem 
brutalnie, czasem podstępnie obrażają. Solidarność 
może się opierać tylko na wzajemnem poważaniu 
i zaufaniu. Zaufanie katolicy do ewangelików-naro
dowców stracili, nie widząc z ich strony uszano
wania; jakie się należy sojusznikowi. Oni bowiem, 
zdaje się, nikogo nie szanują, ale albo się boją, 
albo gardzą. Jeżeli nas tedy katolików niechcą 
szanować jako sojuszników, to nauczą się nas bać 
jako przeciwników! — xyz.

Rozruchy socyalistyczne w Królestwie 
Poiskiem.

Powoli zmniejsza się wzburzenie umysłów w 
Warszawie, a za Warszawą także w innych mia
stach. Za późno trochę spostrzegła się inteligeneya 

Tixxe. i TózielŁ
Jura. Witaj Jóniczku, cóż powiesz nowego a 

ciekawego 0 tej ludzkiej biedzie, ty coś ciekawego 
n>usisz wiedzieć, buch cię cały tydzień ani na oko 
pie widlioł.

Jónek. Jakby człowiek doma za piecem siedzioł, 
t°by nigdy fiie uiewiedzioł.

Jura. Tóż opowiadej, bom bardzo ciekawy.
Jónek. Najprzód cię 8'ę spytom, jak długo ty 

żyjesz ze swoją starą.
Jura. Na przyszły rok będziemy odprawiać 

złote wiesieli, akurat na gromnice.
Jónek. To tak rób, coby twoja staro do tego 

czasu nie wyciągnęła, bo byś mioł po wiesielu.
Jura. Ale moja duszynka jest bardzo twardo, 

a jo już moin dzisiaj wszystko popisane, co na tym 
dniu będziemy piec, jeść i pić, a kijrą kucharkę 
Fe napytomy.

Jónek. W czwartek minął tydzień, coch był 
u ieuuych ludzi ia podobnej uroczystości.

Jura. Ale jakosi kiepsko wyglądosz po tej go 
ścin.y

Jónek. Dej pokój synku, wiesz, że człowiek jest

nienauczony tak dobrze jeść a pić, a co gorsza, 
prawie się tym ludziom jałówka ocieliła, dwa dni 
przed tem wiesielim, tak ci ta kucharka nagotowała 
kreplików ze siary, a jo, jako człowiek już stary, 
niemożem z takiego młodego mleka nic jeść.

Jura. A to ćię pewnie z tego cienko chyciła ?
Jónek. To możesz wiedzieć, żebych jo był wie- 

dzioł, tobych tego niebyt jodł, bo mój stary żołądek 
takich wiecy nie lubi.

Jura. Ale powiedz mi Jóniczku kaj też to było, 
bo jo się nie mogę domyśleć.

Jónek. Boło to na kopieczku pomiędzy dwoma 
mostami. A ta chałupa jest na żółto obielono, a jest 
przy samej ceście a przy wieży, co tam w połednie 
zwonią, a nikiedy aji rano.

Jura. Aha, jużech jest doma, jo o tem już sły- 
szoł rychli niż od ciebie, ale to mi dziwno, jakoś 
się tam obstoł pomiędzy tymi Hajlami, dyć nas oni 
bardzo nie radzi widzą, bo my im zawsze prowdę 
w cezy palnemy.

Jónek. Aji kole tego wksielo jest moc do mowy.
Jura. Ńaturalnie, że to jest bardzo rzadkie 

zdarzenie, żeby się ojciec żenił, a synalek nieślubne 
chrzciny odprawioł, a to w jednym domu.

i lepszy warstwy społeczeństwa polskiego, że w 
obecnych rozruchach nie odgrywa sprawa narodowa 
prawie żadnej roli, gdyż rozchodzi się głównie o 
danie próby potęgi socyalistycznej.

Przyznać też trzeba, że robotnicy warszawscy 
nie rabowali, lecz motłoch uliczny, który wyzyskuje 
każdą zawieruchę dla obłowienia się. Robotnicy 
też postanowili pomścić się i ukarać rzezimieszków, 
o czem „Nowa Reforma" pisze co następuje:

„Z jednej strony rozgrywają się w okoLcaeù, 
skąd brały początek, t. j. u rogatek i za rogatkami, 
gdzie przebywający w większych masach robotnicy 
poodkrywali w norach nożowców i pobytowych, po
ratowane haniebnie przez tychże towary i przed
mioty sklepowe. Z całą też bezwzględnością rzucili 
się na opryszków i okropnie ich zabijali, 
nie pardonując nikomu. Ilu tam padło, 
iłu okaleczało, Bóg jeden tylko wie.

Trudno się dziwić. Robotnicy za wszelką cenę, 
bo nawet za cenę własnego niedostatku i głodu 
ocalić chcieli czystość swych zamiarów przy strejku. 
Zemścili się więc na tych, którzy iin cześć tę ode
brać chcieli, a zrabowane i złupione przez nich 
rzeczy zniszczyli.

Boleśniejsze jeszcze obrazy zobaczyć można 
codziennie u innych rogatek... tych, co prowadzą 
na miejsce wiecznego spoczynku — u bram cmen
tarnych.

zactwo, płachtami okryte platformy, jakby z wyrę
bem mięsa... Naliczyłem 23 trupy na jednej. 
Zajechali z tym cmentarnym ładunkiem ofiar przed 
bramę i stanęli... Odsłonili płachty.

Jezu Miłosierny! Aż oczy znieść nie mogą 
widoku !

Trupy, jeden na drugim, w odzieniu, w bie- 
liznie lub nagie.

A jakże nieludzko zeszpecone ! Tu zwisa młoda 
głowa z przewaloną przez pół czaszką i wycieka
jącym, stężałym mózgiem, tam w kurczu przed
śmiertnym z zaciśniętemi palcami ledwie na płatku 
wisi odrąbane pałaszem ramię, tu znowu obcięte 
obie ręce, zamiast których sterczą ku górze skrzepłą 
krwią ociekłe kikuty. Tam znowu pierś, nadziana 
kilku kulami, jak świadczą krwawo-sine rany strza
łowe wielkości talara. Lecz mało tego było, jesz« ie 
oto z boku do połowy podcięta szyja z szeroko 
otwartą aż do kręgosłupa jamą. I tak dalej i dalej, 
przy każdym wyciąganym z wozu trupie, a żadnemu

Jónek. Ale też to było gratulacyj a Hajlów, bo 
ci tam byli rozmaici ludzie, jak nieprzymierzając 
zwierząt w arce Noego: żarniorze, koszyczkorze z 
długiem! i krotkiemi brodami.

Jura. To się mu musiało moc wszystkiego minąć, 
kie tam mioł tak moc ludzi.

Jónek. Minęło by się, gdyby było, ale im wszyst
kiego chybiło, tak potem poczęli za dwierze wyci
skać, bo się boli, że się im mało dostanie, a żo
łądki się jeszcze upominały, a już nic nie było, bo 
im to z tej siary bardzo smakowało.

Jura. A to było prawdziwie szumne wiesieli, 
kie się tak cieszyli.

Jónek. Oni by się byli dęli cieszyli i bajlowali, 
żeby im nie było wszystkiego chybiło, dlatego się 
musieli rozejść.

Jura. On to mioł inaczej narychtowane, a bardzo 
dobrze, ale zawsze bywo tak, kto pod kim dołki 
kopie, sam do nich wpada, tak się też rzeczywiście 
stało. Jakochmy już kole niego mówili, że on się 
bardzo rad z każdym kłóci, co jest rzeczywisto 
prowda. On skarżył pewną osobę o 70 K i tak n i 
24. stycznia mieli sąd, przyczem borok nic nie 
wskóroł, bo to, co udoł, było rzeczywiste kłamstwo,
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nie brakło nadto strzału jakiegoś w przednią stronę 
ciała.

Nie zapomnę, póki życia, tych strasznych wy
razów twarzy, srogich wysiłkiem walki z dwoma 
życia wrogami: żołdactwem i śmiercią!

Takich widoków więcej, a oszalećby można.
Dobywano trupy i rozkładano. Trzech żydów 

osobno, reszta chrześcianie, dwa typy rosyjskie. Na 
prędce zbijano surowe deski sosnowe w rodzaj 
trumny. W nie kładziono trupy i odnoszono, by je 
przyjęła do swego łona matka ziemia polska.

Dziś znowu przesunęły się przed memi oczyma, 
dwa inne, inaczej bolesne obrazy. Szły dwa pogrzeby 
ku Powązkom. Pierwszy poprzedzali dwaj kozacy. 
Na karawanie w trumnie zwłoki zabitego studenta. 
Przeszło stu kolegów za nią i do 400 osób pu
bliczności. Pochód ten, pełen żałobnej zgrozy i 
milczenia, zamykała prawie pół sotnia kozaków. 
Wcisko zaczekało u bram na powracających ze 
cmentarza, jakby na straży i dla poskromienia 
wybuchów ich żalu...

I oto znowu żandarmi konni konwojują nową 
ofiarę. Kobieta! I znowu u bramy cmentarnej tens&m, 
pełrn przemądrze nieludzkiej ostrożności, ceromoniał 
wojskowy.

Zbyteczna obawa! Trupy, choć nie widzą już, 
nie słyjzą, nie mówią — bardziej są ideą wymowne 
od żyjących!

Do „Czasu“ pLzą z Warszawy:
Cała Warszawa jest pogrążona w wielkim, gro

bowym smutku, w ogromnym żalu, z powodu tylu, 
tylu niewinnym ofiar. Warszawa jest zwłaszcza 
przejęta goryczą i wstrętem wobec niespodziewanego 
zwrotu w charakterze rozruchów i wobec barba
rzyńskiego i bezmyślnego zachowania się władz — 
zwłaszcza wojska.

Strejk, w zasadzie uchwalony, przyspieszono, 
bo we środę przybyło do Warszawy kilkudziesięciu 
agitatorów z Petersburga i Wilna. Oni to na zwy- 
kłem bezrobociu wycisnęli piętno gwałtu. Stąd 
wyszedł zamysł odcięcia miastu wody i gazu; stąd 
zmuszanie do strejku piekarzy i rzeżników: chciano 
w ten sposób «głodzić ludność i przywieść ją do 
rozpaczy. Rozrzucane odezwy nie pozostawiają ża
dnych wątpliwości pod tym względem. Chodziło tu 
o hasło społecznego przewrotu, bez względu na 
sprzeczne z tern interesy idei narodowej. Gwałt 
został wywarty przez tysiące nożownik iw i tzw.

licy i pobliskich miasteczeir. i\ie masz icn uzis zu
pełnie po wsiach i osadach okolicznych; wszyscy 
Ściągnęli tu do Warszawy — na rabunek.

Szło dziś przedemną trzech robotników, ubo
lewających nad fatalnym charakterem obecnego 
ruchu: „Czyśmy to rzezimieszki, czy opryszki, aby 
się rzucać na cudze? Różne odłamy socyalistycz- 
nego stronnictwa, jak n. p. P. P. S. i „Bund", 
wypierają się dziś proklamacyj i hańbiących wy
bryków. Ale to wszystko po niewczasie, nieszczęsne 
wrażenie zostało, została na ludzie plama — nie 
z winy ludu."

Swoją drogą, agitacya nie ustaje, a jej ofirrą 
padrjje zapewne młodzież polska, którą prowodyrzy 
boeyalistów biorą na lep patryotyczny. I ta!', do 
„Nowej Reformy“ donoszą z Warszawy co następuje:

Ciekawym objawem pokżenia obecnego w Kró
lestwie Polakiem, jest agitacya wśród młodzieży 
szkół średnich, żądającej szkoły polskiej. Młodzież 
piotrkowska wręczyła władzy szkolnej memorjał 
z następującemi żądaniami;

1. Szkoła ma być polską, t. j. językiem wy
kładowym i administracyjnym ma być język polski, 

dlatego c. k. sąd te osobę od wszystkiego uwolnił, 
a sam se musioł wszystkie koszta popłacić. Żeby on 
był uostoł tych 70 koron, toby to ołowiane wiesieli 
całkiem inaczej wypadło, bo się ta rzecz miała tak : 
on żąd< 1 34 koron a jego synalek 36 koron.

Tónek. O tych 70 koron by było to wiesieli 
bogat ze i te chrzciny, a dlatego musieli mniej jeść 
i pić.

Jura. Jo słyszoł, że tym drugim obywatelom 
zaś posłoł listy z prośbą o przebaczenie, żeby się 
na niego nie gniewali, a na tę uroczystość z pewno
ścią przyszli.

Jónek. Mie tam mówili, że się mu już poczyni 
za kołnierz lać, tak się chce pogodzić, ale mu to 
tak łatwo nie pójdzie.

Jura. To onemu już piczyno najlepiej nie iść?
Jónek. Ani mu też nie pójdzie, ale potem będzie 

pożno, pokutę czynić za swoje występki.
Jura. O tern potem na przyszły raz se więcej 

pomówimy. Do widzenia. — ’ 

2. Nauczycielami mają być obywatele Królestwa 
Polskiego.

3. Do szkoły mają być przyjmowane dzieci 
wszystkich obywateli, bez różnicy wyznania i po
chodzenia.

4. Język polski i historya mają bvć obowiąz- 
kowemi dla wszystkich przedmiotami wykładowemu

5. System policyjny i związrne z nim insty
tucje mają być zniesione.

6. Żaden z uczniów nie może być wydalony 
ze » zględów politycznych.

7. Ustawowo ma być zabezpieczoną kontrola 
społeczeństwa nad szkołą.

8. Ma być zmniejszoną opłata, aby ze szkoły 
mógł korzystać jak najszerszy ogół.

Następstwem? pośredniem wniesienia tego me- 
morału oyło, że gmach gimnazyalny i internat w 
Piotrkowie otoczyła poheya i wojsko w sile jednego 
batalionu, a pod osłoną tej siły zbrojnej zamknięto 
cen zakład naukowy, wszystkich zaś rzeczywistych 
i domniemanych uczestników wystąpienia wydaliła 
„rada pedagogiczna" ze szkoły. Zarząd szkolny 
wzywa rodziców i uczniów i żąda od nich urzędo
wego oświadczenia, czy godzą się na akcye swoich 
synów? W razie przeczącej odpowiedzi i upoko
rzenia się uczniów, przyrzeka władza przyjąć ich 
na nowo do szkoły na dotychczasowych co przed
tem, lub gorszych warunkach. Dotąd znalazło się 
podobno tylko dwóch ojców, którzy złożyli żądaną 
przez zarząd szkolny deklarację.

Ze źródła bardzo kompetentnego donoszą, iż 
wedle badań dotychczasowych cyfry są następujące: 
uwięzionych jest do 2000 osób, osadzono większą 
część w zatęchłych od wilgoci kazamatach cytadeli, 
resztę trzymają na Pawiaku i w aresztach ratu
szowych. Poległych było dotychczas blisko 300, 
rannych do 800. W raportach policyjnych zmniej
sza się te liczny, podobnie jak w telegramach 
Agencyi północnej.

Nie brakuje przykładów doraźnego wymiaru 
kar ze strony strejkujących. I tak piekarza je- 
duego powieszono dorażuie, innego opornego za- 
kluto nożem na miejscu; innym zniszczono produk- 
cyę, oblewając pieczjwc naftą. Uległ również 
zniszczeniu już 23 z rzęiu sklep monopolowy, tym 
razem przy ulicy Żelaz lej.

Pozornie więc tylko odzyskała Warszawa swój 
normalny wygląd, jakoteż ruch uliczny. Niektóre
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stoją bezczynne, a nadto nawet fabryka w Żyrar
dowie, która dotąd w strejku udziału nie brała, 
dziś już ruch wstrzymała.

W zagłębiu dąbrowskiem w Królestwie Pol
akiem wybuchł również groźny strejk. Strejkuje 
40.000 robotaików. W Sosnowcu dużo policyi i 
wojska, mimo to, prawa dyktują tylko robotnicy, 
wybornie i karnie zorganizowani. Na rozkaz robot
ników przerywano pracę, zamykano warsztaty i fa
bryki, rozpuszczano robotników, wstrzymano ruch 
kolejowy, lecz nrawie wszędzie obywało się bez 
wyrządzenia szkody w materyałach. W drugi dzień 
ruchu robotniczego w Zagłębiu zjawił się u jednego 
z fabrykantów tłum robotników, żądając rozpuszcze
nia robotników i zaniknięcia fabryki. Właściciel 
poddsł się żądaniom, ale utyskiwał przytem, że 
pon esie ogromne straty, bo piec fabryczny się 
zamrozi i t. d. Strejkujący oświadczyli na to, że 
bynajmniej nie chcą fabrykanta zniszczyć i pozwa
lają zostawić robotników do obsługi pieca fabry
cznego. Pozwolili także na przywóz potrzebnego 
na ooaleme pieca węgla z dworca kolejowego. Na
stępnie pracę w fabryce zastanowiono.

Wśród Moskali panuje paniczny strach, urzę
dnicy w przeważnej części pozdejmowali mundury, 
obawiając się zaczepki ze strony strejkujących. 
Popi w cerkwiach wygłaszają prowokacyjne mowy 
przeciw Polakom, a jeden podoono całą winę krwa
wych rozruchów petersburskich przypisywał Polakom. 
Do Sounowca sprowadzono cały pułk wojska; umie
szczenie wojska napotyka na trudności.

Z obawy przed rozruchami około 400 rodzin 
niemieckich i żydowskich wyjechało z Zagłębia do 
Katowic. Mostu kolejowego na Przemszy strzeże 
po stronie rosyjskiej silny oddział piechoty, a po 
stronie pruskiej oddział żandarnieryi pod dowódz
twem pułkownika Puttkamera.

Wielkie niepokoje były również w Łodzi, gdzie 
strajkowało około 100.000 robotników. Przy starciu 
z wojskiem zginęło mnóstvo ludzi.

Z kilku źródeł dochodzą równobrzmiące, 
ponure wieści o najno wszem starciu między woj
skiem rosyjskiem a tłumem robotników w Ska

rżysku, osadzie fabrycznej, o parę mil odległej od 
Radomia, przy kolei dąbrowskiej. Tłum 15.000 
robotników zetknął się z wojskiem, które zrobiło 
użytek z broni. Urzędowy „Warszawski Dniewnik" 
twierdzi, że padło na miejscu 24 zabitych robot
ników, a 40 zostało rannych. Inne doniesienia po
dają wyższą liczbę ofiar. Wedle doniesienia „Słowa 
Polskiego*, przyszło także do podobnego starcia 
w Ostrowcu, które pochłonęło 300 ofiar.

Z Rosy i, zarówno z Petersburga, jak z Moskwy 
dochodzą niepokojące wieści. W Petersburgu grozi 
wybuch strejku na nowo, a wedle zgodnej opinii 
zagranicznej, Moskwa wyczekuje tylko na huslo do 
rewolucyi. —

Wojna rosyjsko-japońska.
D. 8. b. m. minął rok od chwili, kiedy flota 

japońska z nienacka uderzyła na flotę rosyjską 
w Porcie Artura. Cały świat zdziwił się, że małe 
państewko, które dotąd w polityce wszechświatowej 
nie odegrało większej roli, odważyło się wypo
wiedzieć wojnę olbrzymowi rosyjskiemu. Ku ogól
nemu zdziwieniu bieg wypaokćw pokazał, że ten 
naród wyspiarski, sprężyście zorganizowany i nie
słychanie patryotyczny, umiał nietylko wypowiedzieć 
wojnę, ale i prowadzić ją z olbrzymim wprost na
kładem.

Motien-lin, Łiaojan i Port Artura i ostatnio 
Sandepu czyli Hajkont J — to w ciągu tego roku 
wojny na raźniejsze wypadki, a okryły one sztan
dary japońskie wawrzynami zwycięstwa.

Te zwycięstwa, jakie dotąd Japonia odniosła, 
nie rozstrzygają jeszcze o losach wojny, ale dają 
wiele do myślenia. JesttO przedewszystkiem zasługą 
znakomitych dowódzców jej armii. Japonia zdobyła 
przedewszystkiem Port Artura, na czem jej naj
więcej zależało.

Obecna wojna jest bez wątpienia jedną z oaj- 
krwawszych i liczbę poległych i rannych w ciągu 
tego roku śmiało podać można na 150 tysięcy. To 
też życzeniem całego cywilizowanego świata jest, 
aby pokój przyszedł do skutku. Czy jednak do 
tego przyjdzie w niedalekiej przyszłości, trudno 
przetądzat. Car głosi, że tylko z pokonanym wro
giem wda się w układy. Do pokonania Japończyków 
jednak dakko i nu razie nie ma wcale widoków, 
aby armia ros/jska mimo olbrzymich wysiłków 
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liczbie jenerał-major lauabe, a 17 leŁko rannych.

Jenerał Matsumara, który kierował szturmami 
na „wzgórze 203 metrów" pod Portem Artura, 
UTiarł na porażenie mózgu.

Z obszernego sprav ozdria marszałka Ojamy 
o walkach między dniem 25. a 29. stycznia, które 
on nazywa bitwą pod Hajkontaj, wynika, że w walce 
brało udział po obu stronach lOO.GOO ludzi i że 
miała ona o wiele większe rozmiary, niż z początku 
donoszono. Bitwę stoczono wśród zamieci śnieżnej, 
która utrudniała walczenie, zasłaniając widok. Noce 
były .bardzo mroźne. Wynik walki przez pewien 
czas był niepewny. Położenie Japończyków było 
krytyczne. 30 rosyjskich dział, ustawionych zręcz
nie koło Hajkontaj, ostrzeliwało pozycye Japończyków, 
skutkiem czego lewe skrzydło japońskie poniosło 
cijżkie straty. Część tego skrzydła rrusiała się 
cofnąć i dopiero po zaciętej walce odbiła swe po
zycye. Rosyjski oddział, ustawiony w d. 28. stycznia 
w ukrytej pozycyi koło Sandepu, ostrzeliwał japtń- 
ski oddział, który obRzedł Rosyan. Japończycy 
zaatakowali ten oddział i znieśli go prawic zupełnie. 
Tylko 200 Rosyan dostało się do niewoli. Ponieważ 
Japończycy byli na każdym punkcie liczebnie słabsi, 
postanowił Ojama wykonać atak ogólny nocny, przy 
udziale wszystkich oddziałów.Wykonano kilka ataków, 
w których Japończycy ponieśli ciężkie strary. Dnia 
29. z. m. o godzinie 5*/s rano przedsięwzięli Ja
pończycy szturm na Hajkontaj, a o pół do 10. cale 
Hbjkontaj było w posiadaniu Japończyków.

We czwartek jeden rosyjski pułk piechoty 
został zupełnie zniesiony.

Do „PetU Parisien“ i „Echo de Paris“ donoszą z 
Petersburga, że jenerał Kuropatkin zwrócił się już z 
prośbą do cara o zwolnienie go z naczelnego do
wództwa armii. Wraz z nim poprosił o dymisyę je
nerał Łiniewicz, dowódzca pierwszej armii man
dżurskiej. Jaf:o następcę Łiniewicza wymieniają 
jenerała Głazowa, obecnego ministra oświaty.

Ustąpił już jenerał Grippenberg z powodu nie
porozumień pomiędzy nim a Kuropatkinem.

Znany korespondent wojenny Niemirowicz-Dan- 
czenko donosi w jednym swych ostatnich listów, że
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Rosyanie dopiero wówczas pokonają Japończyków, 
gdy ich armia przewyższać będzie liczbą co najmniej 
dwukrotnie armie japońskie. — Moralna wyższość 
jest bowiem w wielkiej mierze po stronie 
Japończyków. —

Gospodarstwo i przemysł
Źrebnycli klaczy nie należy zaprzęgać 

do mantżu, a mianowicie w drugiej połowie ich 
ciężarności. Tak samo nie należy ich używać do 
szybkiej jazdy. Nadmierne wysilenie powoduje skut
kiem nagromadzenia się kwasu węglowego w orga 
nizinie klaczy, uduszenie się płodu. Gdy klacze takie 
chodzą w maneżu, zagrzeją się potem, gdy maszyna 
stanie, zziębną. zwłaszcza tam, gdzie maneż skutkiem 
otwartych wrót u stodoły, wystawiony jest na prze
ciąg powietrza. —

Korespondencye.
Z Michałkowie.

Walka „czeskich pobratymców" przeciw Pola
kom, prowadzona z zapałem i zapamiętałością, którą 
mogliby sobie zachować przeciw Niemcom, nieustaje 
tu na kresach śląsko-morawskich a prowadzą ją 
przybysze z Moraw a przeważnie z nad Wełtawy, 
nieznający ani tutejszych stosunków ani wymogów. 
W naszej miejscowości tu nie daje im spokoju wy
kazany wynik spisu ludności z roku 1900, na mocy 
którego mimo wielu niedokładności na naszą nie 
korzyść, liczy się a/8 ludności do polskiej a zaledwie 
’/» część do czeskiej narodowości.

Odpowiednio temu stosunkowi, zarządziło mini- 
steryum swym reskryptem, by w tutejszym kościele 
równouprawnienie języka polskiego i czeskiego w 
nabożeństwie, śpiewie i kazaniu istniało, czem się 
zadowolniła tutejsza ludność polska ale nie Czesi, 
i przywędrowani i fabrykowani tak z ludności ślą
skiej jak i z Wojtków, Maćków i Staszków rodzo
nych w Niepołomicach, Bochni i okolicy. Tym 
ostatnim wmawiają „pobratymcy", że gdy tu przy
byli do czeskiej (?) krainy, to mają zapomnieć i 
wyrzec się swego polskiego pochodzenia i osiedlając 
się tu, przyjąć czeską mowę i zczeszczyć się. Beztak- 
towność i co najmniej naiwność podobnej gadaniny 
jest zanadto jawną, jest małpowaniem prusactwa, 
jest przeciwne boskiemu przykazaniu: „nie czyń bliż 
niemu, co tobie niemiłem" a mają dosyć dotyczą
cych przykładów na własnej skórze w Czechach i 
na Morawie. Najnowszym wybrykiem fanatyzmu 
czesko - narodowego jest u nas wdrożony spis lu
dności — na jakiej podstawie ? — przez znanego 
tu już do syta nauczyciela czeskiego E.., przybysza 
na Śląsk z Moraw od niedawnego czasu — wedle 
ilości dusz i mowy towarzyskiej! Pan ten 
chodzi po domach i mieszkaniach prywatnych — 
spisuje ludność i stara się namową i przedstawię 
niami nakłonić Polaków i Niemców do przyznania 
się do narodowości czeskiej. Jakkolwiek pan ten 
znanym jest jako duch niespokojny i zaczepny, to 
i tak trzeba przypuścić, że czyni to pod wpływem 
rządzącej kliki czeskiej i jej możnych obrońców, 
którzy liczyli na to, że czynność swą wykona dokła
dniej z korzyścią czeską, niżeli przy gminie usta
nowieni: 1. Sekretarz, 2. kancelista (pisarz) i 3. po- 
licyanci — jeżeli ogółem ten spis potrzebnym był, 
o czem wątpić się należy. Jak głuche wieści niosą, 
podobno — wywiązał się E... z poleconego mu za 
dania tak dokładnie, że wykazał przewagę Czechów 
nad Polakami w tutejszej gminie, z czego znowu 
pierwsi zecbcą wyciągnąć następstwa w kościele i 
szkole i pomogą naszemu ks. proboszczowi — 
któren swem postępowaniem zupełnie nie zadowal- 
nia potrzeby swych polskich parafian, i zawiódł 
oczekiwania w nim pokładane. Czy dobrze na tern 
wyjdzie, czas to okaże. — Jak słyszymy i nie 
wszyscy przełożeni księdza proboszcza zgadzają się 
z nim. W końcu przytoczyć sobie pozwalamy, że 
kościół ma się stosować do parafian i ich potrzeb, 
bez oglądnięcia się na wpływy i krzykactwa fana 
Łyków a tu nietrza zapominać, że dyrekeya kolei 
północnej dała 25.000 K na budowę kościoła z tej 
przyczyny, że ma tu 1000 robotników przeważnie 
polskich a ks. kardynał, dając także 24.000 na tę 
budowę, nie zastrzegł się, że to tylko dla czeskiej 
narodowości daje, ale dał dla parafian, a w końcu 
dodatek gminny spożywczy na trunki pobierany na 
umorzenia kosztów budowy i urządzenia kościelnego 
przez gminę, znowu opłacają owi polscy robotnicy 
w przeważającej liczbie. Niedorzeeznem więc jest 
twierdzenie fanatyków czeskich, że ludność polska 
mało płaci podatków, więc niema prawa do kościoła, 
bo jeżeli na to przyjdzie, by z tego punktu widzenia 
oceniać sprawę, to niechaj pamiętają, że oprócz dy
rekcji kolei północnej, żydzi tu zamieszkali naj

więcej podatków opłacają 111 Tymczasem tyle w 
imieniu z górą 4000 polskich parafian! —

Z Eychwałdu.
(Czeska polewka.) Przy tutejszej szkole cze

skiej założono „ustav polívkový", którego „správce" 
jest nauczyciel p. Du^ćka. Celem tego zakładu 
jest rozdawanie między ubogie dzieci, niemające 
w domu zdrowego pożywienia, ciepłej strawy w 
południe. Jestto nowy środek, zmierzający głównie 
do tego, by dzieci zwłaszcza ubogich rodziców 
zwabić do tej szkoły.

Wobec tak wielkiej troskliwości o materyalne 
dobro dziatwy, nie dziwota tedy, że wielu rodziców, 
łakomych na grosz lub też prawdziwie ubogich, 
idzie na lep chytrośei tutejszych Czechów, chcących 
zapomocą pieniędzy i podarunków różnego rodzaju 
wciągnąć nieuświadomionych narodowo rodziców 
w szpony czeskiego fanatyzmu i ich dziatwę zcze- 
chizować.

Dzieci, uczęszczające do szkoły czeskiej, otrzy
mują w niej niemal wszystko, czego im potrzeba. 
Książki rozdziela się im zadarmo, na „Gwiazdkę" 
obdarza się je odzieżą i obuwiem, zakupionem za 
składki, zebrane na ten cel z Czech, Moiawii i 
Śląska, w południe daje się im obiad i dla za
ostrzenia apetytu tu i owdzie także cukierki.

Złośliwi ludzie mówią, że gdyby te wszystkie 
środki przynęcające nie wystarczyły do ściągnięcia 
wszystkich dzieci rychwałdskich do czeskiej szkoły, 
otrzyma jeszcze każde dziecię złoty zegarek ze 
złotym łańcuszkiem a potem, gdyby tego jeszcze 
było zamało, płacone „szychty" za uczęszczanie do 
szkoły, jak to otrzymują górnicy.

A do tego mają rodzice wielką wygodę z tą 
szkołą, bo mogą bezkarnie do niej posyłać dzieci, 
kiedy i jak im się podoba. Jak długo ta szkoła 
stoi, jeszcze nigdy nie była do niej zastosowana 
ustawa szkolna co do ukarania rodziców za nie
dbałe posyłanie dzieci do szkoły i kierownik też 
wcale nieuczęszczających dzieci nie wykazuje.

To spowodowało miejscową Radę szkolną po
stanowić jednogłośnie, że nk przyszłość nie będzie 
karała w żadnym wypadku polskich rodziców, 
choćby nawet wcale dzieci do szkoły nie posyłali.

W końcu musimy jeszcze o tern wspomnieć, 
jak Czesi na tę polewkę dla dzieci pieniądze 
zbierają.

Otóż dali wydrukować wielką liczbę odezw 
pełnych straszliwych narz-kań. na któreby sie na
wet taki prorok Jeremiasz nie zdobył i rozesłał' 
je na wszystkie strony świata.

Oto kilka wyjątków z tej odezwy :
,Pohledle v ta ubledlá líčka, ten svit oka uhaslý 

— tot první známky hrůzní dlouhá nemoci zdejší 
souchotin z hladu 11 Přispějte nom / Nedejte záhy, 
nouti novým ratolestem na pučícím stromu Slovanstva, 
zmírněte naší nouzi a bůh Pam odplatil

V te děti skládáme d cky naděje do budoucna, 
to bud ucí bojovníky za srátá práva Slezanů.

Podejte nám pomocnou ruku k práci, jíž jsme 
se ujali, pomožte těm malým mučedníkům nepřízně 
osudu a neudržitelných poměrů a vzpomínati budou 
na ten dobrý český lid.“

Do tego dobrego czeskiego ludu zaliczono 
także ks. kardynała Kopjia, któremu przesłano 
taką prośbę. Jak było bierzmowanie, to Czechy 
sobie rozdzierali gęby na niego i pisali rozmaite 
rzeczy na niego w „ Ostrowskim Dzienniku", kiedy 
zaś trzeba pieniędzy, nuże z prośbą do ks. kardy
nała, aby ich wspierał i Rychwałdzianie potem 
poznali, jak dobry jest český lid.

Czytelnicy mogą sobie wyobrazić, jak spora 
poreya bezwstydu należy do tego, abv nauczyciele 
oczerniający duchowieństwo w gazetach, żądali po 
parcia dla swoich celów u ks. kardynała i innych 
biskupów, n. p. ołomunieckiego. —

Z Górnej Suchej.
Dosyć długo już z naszej gminy nic nie pisano, 

lecz nie dowodzi to wcale, jak niektórzy myśleh, 
jakoby nie było o czem pisać. Gdyby się człowiek 
chciał złym zrobić, to materyału do pisania aż za 
dużo. Ale o tern — potem.

W niedzielę, d. 29. stycznia popołudniu od
było się w gospodzie p. J. Krzystka „na Kępce" 
walne zgromadzenie tutejszej straży pożarnej. Na
czelnik powitał obecnych członków i otworzył zgro
madzenie.

Najprzód zostali odczytani wszyscy ci obywatele, 
którzy złożyli dobrowolnie datki na 8'kawkę. Na
stępnie odczytano protokół z przeszłego walnego 
zgromadzenia i sprawozdanie z czynności za rok 
ubiegły, poczem nastąpiło sprawozdanie kauyera.

Tutejsza straż pożarna istnieje dwa lata i liczy 
obecnie 28 członków czynnych i kilku wspierających.

Naczelnikiem został wybrany p. Rafał Firla, za
stępcą tegoż p. Maksymilian Steinhauer, kapitan, m 
(Zugsführer) I. oddziału p. Józef Baiger, zastępcą 
p. Żurek, kapitanem II. oddziału p. Augustyn Paź
dzioru, zastępcą p. Franciszek Pażdziora. Oprócz 
tego wybrano p. Ferdynanda Maćkowskiego sekre
tarzem (sądzimy, że będzie wszystko pisał po polslu); 
skarbnikiem wybrano p. Leopolda Poloka; zbroj- 
mistrzem w miejsce ustępującego p. Karola Paździory 
wybrano p. Szeligę.

Po zgromadzeniu przybyło do gospody kilku
dziesięciu członków Stów, weteranów, żeby się po
żegnać z p. Pażdziorą i życzyć mu wszystkiego 
dobrego, gdyż p. Pażdziora z powodu przesiedlenia 
się tu ztąd odchodzi.

Dnia 5. lutego urządziło tutejsze Stów, wete
ranów bal. Przy tej sposobności chcę nadmienić, że 
bal straży pożarnej odbył się tu dnia 22. stycznia. 
Na tym to balu wybierał p. W. B. na „Macierz". 
Mając wybrane 2 korony, zakazał mu p. naczelnik 
dalej na ten cel zbierać, a to z tego powodu, że 
najprzód, jeżeli chciał wybierać, miał go o pozwo
lenie prosić, a po drugie, że to na balu nie wy
pada i t. d.

Tutejsze „Kółko katolicko-ludowe" odbyło na 
dniu 2. lutego b. r. swoje walne zebranie, na ktO- 
rem poruszono wiele ważnych spraw, dotyczących 
naszego „Kółka". Jak ze sprawozdania skarbnika 
i bibliotekarza się okazało, „Kółko" nasze ciągle 
się rozwija i postępuje naprzód. Przeszkodą jednak, 
która tamuje jeszcze pomyślniejszy rozwój, jest na- 
szem zdaniem znaczna liczba członków, którzy są 
zupełnie — nie wiemy, czy zniechęceni, czy też 
obojętni względem naszej „Czytelni". Jak ze spra
wozdania widać, suma zaległości u członków wynosi 
wcale pokaźną liczbę — bo 222 K. Czegoby to 
można przy pomocy takiej sumy dokazać? Ileżby 
to książek lub wreszcie jakieś potrzebne narzędzie 
rolnicze możnaby było za to kupić, ale cóż, kiedy 
niestety są u nas członkowie, którzy nietylko jeden 
dwa, ale nawet 3 i 4 lata z wkładkami zalegają., 
Cóż z wami, członkowie, począć, osądźcież to sami ? 
Sądzimy jednak, że ci członkowie ockną się przecież 
i zdecydują się albo dalej należeć do „Kółka" na
szego, albo też swoje zaległości wyrównawszy, usu
ną się z liczby członków czynnych. Przebiegu 
zgromadzenia nie będziemy podawali, nie chcąc 
trudzić Szanownych Czytelników, gd*ż każdemu 
wiadomy jest przebieg takich zgromadzeń — mu- 

pedsî1 publier?’
pującą uchwałę, jaką na naszem posiedzeniu powzięto : 

„Walne zebranie „Kółka katolicko- 
ludowego" w Górnej Suchej wyraża swe 
najwyższe oburzenie przeciw niektórym 
pismom, które w obelżywy i iście sza
tański sposób pragną podkopać świętą 
naszą religię, i uchwala wcaletych pism 
nie czytać, ani ich też więcej nie pre
numerować."

Nie zapomniano też i o naszej „Macierzy 
szkolnej", na którą zebrano wprawdzie drobną 
kwotę, a to z powodu małej liczby przybyłych 
członków.

Kradzieże są u nas na porządku dziennym. 
Niema prawie dnia, żeby nie słyszano o skradzeniu 
kur albo jakich rzeczy.

W zeszłym tygodniu w środę rano znaleziono 
w Suchej średniej zmarzłego, w naszej gminie za
mieszkałego niejakiego Pieczara, 16 letniego chłopca. 
Był to górnik ze szybu w Łazach. Kco był powo
dem jego śmierci? Nikt inny, tylko alkohol. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Uzdrowienie parlamentu 

austryackiego robi coraz większe postępy. W ciągu 
jednego tjgodnia Rada państwa nietylko uporała 
się z wnioskami nagłymi, które przez kilka lat 
uniemożliwiały wszelką pracę ustawodawczą . nie- 
tylko przystąpiła do porządku dziennego, ale za
łatwia już gładko pierwszy punkt tego porządku, 
t. j. przedłużenie, wyznaczające 15ł/a miliona koron 
dla rolników, nawiedzonych zeszłoroczną posuchą'. 
Obecnie toczą się obrady nad drugim punktem po
rządku dziennego, t. j. nad kontyngentem rekrute w 
na rok 1905. Wprawdzie wszecbniemiecka frakeya 
Wolfft usiłowała udaremnić debatę nad tą sprawą 
i w tym celu postawiła wniosek, ażeby odłożono ją 
na później, usprawiedliwiając to żądanie tern, że 
wobec wyniku wyborów na Węgrzech, przy których 
stronnictwo Koszutowskie odniosło wielkie zwycię
stwo, nie wiadomo^ czy wogóle armia wspólna da 
się jeszcze nadal utrzymać, pocóż W ęC Austrya ma 
się wyrywać z uchwaleniem rekrutów, skoro niema 
pewności, czy W ęgrzv ich także u .hwalą, — Izba 
jednak olbrzymią większością przeszła do porządku
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dziennego nad tem żądaniem Wszechnienców i roz
poczęta debatę nad rekrutami. Wybory węgierskie 
o tyle tylko wpłyną na sprawy wojskowe, że go 
towy już projekt nowej ustawy wojskovej, zapru 
wadzającej dwuletnią służbę czynną, nie zostanie 
teraz przedłożony obu paramentom do uchwały, 
jak to oyło zamierzcne, lecz dopiero póź .iej, aż 
stosunki parlamentarne na Węgrzech jakoś się 
ułożą. —

— Także ze strony posłów wlaskich groziło 
pewne niebezpieczeństwo uruchomionemu z takim tru
dem parlamentowi, gdyż cheieis ani postawić wniosek 
nagły, domagający się utworzenia włoskiego fakui 
tetu medycznego w Tryeście, wszelako klub młodo- 
czeski, do którego zwrócili się z prośbą o pomoc 
w tej sprawie, stanou czo odmówił im swego po
parcia, uzasadniając odmowę tem, iż w obecnej 
chwili, gdy udało się szczęśliwie poniekąd wskrzesi- 
parlament, wywoływanie wszelkich dyskusyj na tle 
narodowościowem byłoby tylko bezcelową demon 
stracyą. —

— W sferach parlamentarnych obiegają pogłoski, 
że około Wielkiejnocy nastąpić ma gruntowna prze
miana gabinetu, a mianowicie, że przemieni się on 
w rząd parlamentarny. Prawdopodobnie tylko prezes 
gabinetu br. Gautsch utrzyma się nadal na swem 
stanowisku, zaś i ne stanowiska ministeryalne 
obejmą mężowie zaufania stronmctw parlamentar 
nych, gdyż zapewne przyjdzie do skutku jakaś 
koalicya między niemi. —

— Po przeszło półrocznych pertraktacyach pod
píraný został nareszcie w sobotę, d. 28. z. m. w Ber
linie nowy traktat handlowy między Austro-WęgrŁmi 
a Niemcami. mający obowiązywać aż uo r. 1918. 
Dla rolnictwa w Austryi i la Węgrzech jest ten 
traktat ogiomnie szkodliwy, gdyż utrudni w wy 
sokim stopniu wywóz produktów rolniczych do 
Niemiec. Wszystkie bowiem niemieckie cła rolnicze 
zestają kolosalnie podwyższone, niektóre więcej niż 
w dwójnasób. I tgk n. p. cło od pszenicy i żyta, 
które wynosiło dotychczas 3*/a marki od 100 kg, 
odtąd wynosić będzie ö’/a marf'i, — cło od jęci 
mienia podwyższono z 2 marek na 4 marki, — cło 
od bydła, przeznaczonego na rzeź, które wynosiło 
dotychczas 25 marek od jednej sztuki wołu, bez 
względu na wagę, zastąpiono obecnie cłem od wagi, 
wynoszącem 8 marek od 100 kg. Ponieważ zaś i. nnn l-n 

wywóz produktóW gospodarstwa rolnego z Austro- 
Węgier do Niemiec wynosił ostatnimi czasy prze
ciętnie 600 milionów koron rocznie. —

— W Badzie państwa rozpoczęło się d. 9. b. m. 
pierwsze czytanie budżetu na r. 1905. Poseł 
opawski Sommer przemawia .contra", omawiając 
obszerne stosunki na Węgrzech i dążenie Węgier 
do rozwinięcia własnego przemysłu. Mówca jest za 
zupełnem odłączeniem Węgier od Austryi. Zali 
się na ucisk, jakiego doznają na Śląsku 
ze strony Polaków i Czechów. Prote
stuje przeciw utworzeniu słowiańskich 
paralelek na Śląsku. Siąsk jest krajem nie
mieckim i Niemcy nie ścierpią na i ąsku słowiiń- 
skich warowni. Mówca żali się na zbyt ostre uka
ranie demonstrantów w Opawie i domaga się 
ustanowienia niemieckiego języka państwowego. 
Zwracając się do Słów.an woła mowet i Zgódźcie 
się na ustanowienie niemieckiego języka państwo 
wego a wtedy będzie można dojść do ładu między 
pojedynczemi językami krajowemu Gdy 8*ę to 
stanie, nabierzemy przekonania, *e Czechom, Po 
lakom i Słowianom w ich życzeniach szkół, uniwer
sytetów i zakładów wychowawczych, chodzi o pod
niesienie kuLury, a nie o rozszerzenie ich sfery 
językowej. Wtedy będzie stworzoną podstaw na 
której w przyszłości się porozumiemy. Jak długo 
to ważne żądanie naszej niemieckiej polityki n e 
będzie spełnione, ni' możemy głosować za bud
żetem. —

— Ksiądz Strossmuyer, biskup Djakovaru, ob] 
chodził dnia 4. b. nu 90. rocznicę swych urodzin. 
Ks. Strossmayer, od lat 55 sprawujący rządy dye- 
cezyi, jest najstarszym z biskupów Kościoła rzym 
skiego. W dziejach Kroacyi czynność jego pairyo- 
tyczna, jako zwolennika wielkiej Kroscyi, była 
bardzo ważną i obfitą w piękne owoce. Yałczył z 
liberałami węgierskimi, którzy od r. 1867 gnębili 
naród. Z OWeka (Eszek, Esseg) piszą: Dnia 4. b. 
m., jako w 90. rocznicę urodzwi ks. biskupa Stross 
mayera, pizybyło tu kilku biskupów i wielu du
chownych, by sędziwemu księciu Kościoła złożyć 
życzenia. Jubilat odprawił w swej domowej kapney 
cichą mszę św., w katedize zaś celebrował solenne

nabożeństwo ks. arcybiskup Stadler. Po nabożeń 
stwie przyjmował ks. Strossmayer deputacye. Mia to 
Djakovar święciło wigilię urodzin ks. biskupa ilu- 
minacyą. Obok mnóstwa innych otrzymał ks. Stross- 
mayer także od klubu młodnczeekiego telegram z 
Życzeniami. Pisma zagrzebskie uławią jubilata w go
rących artykułach jako „pioniera i szermierza kul- 
turnych dążności chorwackich". —

Anglia. Lord admiralicyi Lee, wygłosił nie
dawno w Londynie mowę w której oświadczył, że 
rząd angielski obecnie wcale się nie obawi- Fran- 
cyi ani o Morze Śródziemne, ale z obawą spogląda 
na Morze Niemieckie. Z tego powodu flota angielska 
została w ten sposób zreorganizowŁną, że jest 
nrzygotow ną w każdej chwili na niebezpieczeń
stwo z tej właśnie strony. Gdyby niestety miało 
przyjść do wypowiedzenia wojny, flota 
angielska wykona pierwszy ataa, zanim 
jeezcze po drugiej stronie znajdą czas na wyczy 
tanie w dziennikach wypowiedzenia wojny. € >ecnie 
przedsięwzięte reformy odnoszą się wyłącznie do 
budowy oirętów. Okazało się, że tylko najszybsze 
i najsilniej opancerzone okręty mają wartość w 
bitwie. Dlatego wstrzymano naprawę starych okrę
tów a porobione w ten sposób oszczędności użyte 
będą tylko na budowę nowych okrętów. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchów eństwa. Przeniesieni 

zostali: ks. Franciszek Wojkowski, wikary w Mo
ra wce, do Jawornika, ks. Tomasz Filar, wikary w 
Jaworniku, do Jabłonkowa i ks. Jan Hess, wikary 
w Jabłonkowie, tymczasowo do Morawki. —

— Walne z^jmadzsnh „Związku śląskich 
katolików" odbędzie się w sobotę, d. 11. lutego 
1905 o godz. 1. popołudniu w sali domu „Dzie
dzictwa bł. Jana Sarkandra" z następującym po
rządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności 
i rachunków Wydzirłu za rok 1904. 2. Referat 
„O napaściach prasy przeciw kościołowi kato
lickiemu". 3. Referat „O naszych politycznych sto
sunkach". 4. Wybór wydziału. 5. Wmoski i życze
nia. Upraszamy szanownych członków o jak naj
liczniejszy udział, ponieważ ważne sprawy są na 
porządku dziennym. —

— „Polskie Towarzystwo pedagogiczne" urzą- 
H»» w onboto. d. 18. lutego b. r. Wieczór pa-

warouowego” w Cieszynie z następującym pre 
gramem: 1. a) St. Dumecki: „Pieśń żołnierska"; 
b) F. G. Jansen: „W oddali", chór męski. — 
2. „O Mikołaju Beju z Nagłowic", oüczyt drs 
Lucyana Rydla z Krakowa. — 3. o) St. Bu
rzyński: „Dumka"; b) L. Grossman: „Krakowiak", 
kwartet męsk- — 4. Deklamacya utworó » Miko
łaja Reja. — 5. F. Schubert : „Andante" (warvceya), 
kwartet smyczkowy. — 6. aj Hcffaiann : „Śliczne 
nasze łąki, pola"; b) Jan Gall: „Czego ty dziewico 
pod jaworem stoisz", chór męski. — Ceny miejsc: 
krzesła od 1. do 3. rzędu 2 K; Krzesła od 4. (jo 
7. rzędu po 1 K 50 h; krzesła dalsze po 1 K; 
wstęp na salę po 50 h, dla młodzieży szkolnej po 
20 h. Po części muzyczno-wokalnej nastąpią tańce. 
Początek o godz. 7. wieczorem. Osobne zapro
szenia nie będą rozsyłane, należy się bowiem 
spodziewać, że ktżdy odczyta sobr zawiadomienie w 
pismach śląskich i na wieczorek Rejowski przy
będzie. Do widzenia zatem w sobotę, d. 18. lutego, 
o godz. 7. wieczorem w „Domu Narodowym" w 
Cieszynie. —

— Doroczne Walne zgromadzenie „Ludowej 
Spółki spożywczej w Cieszynie", stowarzyszenia za 
rejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się 
w sali „Domu Narodowego" w Cieszynie w nie
dzielę, d. 19. lutego 1905 o godzinie 3. po
południu. — Porządek dzienny: 1. z gajenie; 
2. odczytanie protokołu z ostatniego Walnego ze
brania ; 3. sprawozdania lyrekcyi i rady nadzorczej ; 
4. sprawozdanie komisyi mizyjnej; 5. rozdzmł 
zysków i oznacz« nie remvueracyj ; 6. wybór iednego 
członka dyrekcyi i zastępcy tegoż, tudzież czterech 
członków rady nadzorczej i dwóch zastępców. — 
W razie braku kompletu odbędzie się Walne ze
branie — prawomocne bez względu na ilość obec
nych członków — tegoż samego dnia o godz. 4. 
popołudniu. Osobnych wezwań na zebranie nie wy
syła się. Za Dyrekcyę „Ludowej Spółk: spożywczej 
w Cieszynie": Jan Jaworski, nrzewodniczący, 
Józef Olszar, sekretarz; prezes rady nadzorczej: 
Dr. Władysław Michejda. — Przypominamy przy 
tej sposobności, że w tydzień po Walnem zebraniu,
t. j. w niedzielę, d. 26. lutego 1905 urządza

„Spółka" celem uczczenia pierwsze, roczmcy swego 
istnienia w „Domu Narodowym" W eczorek po
łączony z przedstawieniem amatorskiem i tańcami. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. —

— Kradzież. Handlarzowi końmi Wojciechowi 
Pawełkowi z Łodygowic skradziono w stajni gospo- 
dnego p. Brunnera na Bobrku 560 K. Podejrzanego 
o kradzież waganta Kanioka aresztowano. —

— Usiłowano samobójstwo. D. 5. b. m. spo
strzegł policyant dym wychodzący z mieszkania 
Maryi Kaniat, handlującej owocem, zamieszkałej 
przy ulicy Prutka nr. 8 w Cieszynie. Straż pożarna 
wyłamała drzwi i ugasiła ogi«ń. Następnie wyła
mała drzwi do drugiego pokoju gd: a również 
paliły się papiery i szmaty umyślnie podpalone. 
Kaniatowa leżała bezprzytomna pod »knem. Wi
docznie w ten sposób chciała sobie odebrać życie. 
Odstawiono ją do szpitala. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
Zwierzchność gminna miasta Dąbrowy koło Tar
nowa 20 K; p. Szołayrki Adam w Krakowie 50 K; 
„Koło Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych" w 
Rzeszowie 25 K; dr. Grabowski Mieczysław we 
Lwowie 5 K; ks.-Rączka Józef, proboszcz w Hiłc- 
nowie 5 K; p. Laurynów Stefania w Krakowie 2 K; 
pp. prof. dr. Hirscbberg Aleksander, 1 ustosz Osso
lineum, Tarnawska Marya, Chołodecki Józef, dy
rektor départ, rach, poczt., Ewy Jakób, dzierżawca 
dóbr, Franc Antoni, właściciel fabryki gipsu, Chwa- 
pil Jan, właściciel dóbr, dr. Krzyszkowcki Józef, 
lekarz, Macban Edward, właściciel fabryki maszyn, 
Zdzisław baron Brunicki, właściciel dóbr we Lwo
wie, pn 2 K; p. Biechońaki Wojciech, prezez 
„Związku stów, zarobk." we Lwowie 5 K; p. dr. 
Tarnawski Leonard, poseł sejmowy we Lwowie 4 K; 
p. Mrówczyk Karol, urzędnik kolejowy w Dąbrowie, 
p. Zajączek Stanisław, urzędnik kolejowy w Ja
błonkowie, p. Chrapę," Feliks, urzędnik kolejowy w 
Trzyńcu, p. Gryczówne Marya i Paula w Łyżbicach 
po 2 K; p. Kiedroń Józef, inżynier w Dąbrowie, 
zamiast telegramu na wesele inż. Buzka w Trzyńcu 
1 K; dr. Prócbnicki Zdzisław we Lwowie 2 K; 
p. Popiołek Fr., prof. gimnazyalny w Cieszy ne 48 h.

— Z Białej. Zawiedziona miłość stała się po
wodem rewolwerowego zamachu na 21 lat liczącą 
Annę Nowak, córkę tkacza z Białej. W Nowakównie 
zakochał się 24-letni monter z Nowego Sącza, 
Władysław Bełtowski, syn nadkonduktora kolei

wowej ze Lwjwa; rodzice Nowakównej jednak 
nu niechętni i przyszło do zerwania. Bełtow- 
icąe, jak to mów ą, wybić Min klinem, wkrótce 
zyl się z inną w Bieloku i z nią miał odbyć 

się Biiib w ubiegłą niedzielę. Tymczasem w sobotę 
Wieczór zaczaił się Bełtowski przy mieszkaniu 
Nowakównej, a gdy ta z domu wyszła, po zedł za 
mą i strzelił do niej sztść razy z 5-milimetrowego 
rewolweru. Pięć strzałów trafiło w plecy, szósty 
chybił, a padły one z tak blizka, że osmaliły odzie
nie ranionej. Bełtowski, dokonawszy zamachu, sam 
oddał się w ręce policyi, a jego ofiara udała mę 
do szpitala w Białej. Życiu jej grozi poważne niebez- 
pieczeń itwo- pomimo tego, że broń była drobnego 
kulibru, a ciepła watowana odzież przyczyniła się 
wiele do osłabienia siły strzałów. —

— Z Bogumma (dworca). W niedzielę, d. 12. 
b. m. odbędzie się doroczne Walne zebranie od
działu „Jedności" w Bngum.nie na dworcu o go
dzinie 3. popołudniu w lokalu Czytelni ze zwykłym 
porządkiem obrad i sprawozdania całorocznej czyn
ności. Prosimy szanownych członków oraz przyjaciół 
naszego towarzystwa o liczne przybycie. Za Wy
dział „Jedności“ : Antoni Matejka, przewodniczący, 
Gabryel Ogroeki, sekretarz. —

— Z Dzi dzie. D. 19. b. m. odbędzie się zgro
madzenie rolnicza u p. J. Machalicy o 3. godzinie 
popołudniu, uł które przybędzie p. profesor rolni
czej szkoły z Kocobędza, na co szanownych rolników 
z okolicy uprzejmie zapraszamy. —

— Z Frysztatu. „Sokół" tutejszy urządza, jak 
się dowiadujemy, pierwszy kostyumowy bal w dniu 
5. marca b. r. w browarze i to przy muzyce woj- 
skbwej. Dochód ma być przeznaczony ns, sprawienie 
sztandaru sokolego, który, da Bóg, w bieżącym roku 
ma być poświęcony. Ze wszystkich stron nadchodzą 
listy i pieniądze od pań polskich, zaproszonych na 
protektorki balu. Komitet dokłada wszelkich starań, 
aby bal ten według wszelkich wymagań mody i 
czasu urządzić a wybiera się n-iń podobno cały 
Frysztat Szczęść Beże naszym dzielnym Sokułom.

— We środę, d. 8. b. m. w tut?jszym ko
ściele parafialnym wstąpili w związek małżeński 
p. Reinoid, zarządca dobr w Olbrachcicach z p. 
Maryą Dittrichówną. Młodej parze. „Serdeczne 
życzenia!" —

— Z Karwiny. Polskie Towarzystwo gimna
styczne „Sokół" w Kalwinie urządza unia 19. lu-
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tego b. r. w lokalu p. H. Sakreidy „Bal sokoli". 
Początek o godz. yt8. wieczór. Wstęp od osoby 
1 K 60 h, od familii (do 3 osób) 3 K. Przygrywać 
będzie muzyka doborowa. Dochód przeznaczony 
na zakupno przyrządów gimnast. Licznego udziału 
spodziewa się Wydział.

__ W przeszłym tygodniu złamało się przy 
budowie obok szybu „Głębiny" rusztowanie, przy- 
czem zostały 3 dziewczyny ciężko ranione. Jedna 
z nich zmarła jeszcze tego samego dnia. —

__ Z Polskiej Lutyni. D. 23. stycznia b. r. 
został zabity we własnym lesie ś. p. Franciszek 
Helis. Śmierć nastąpiła wskutek przywalenia drze 
wem. Zmarły był długie lata u nas burmistrzem, 
członkiem „Kółka rolniczego" i członkiem „Ochot
niczej straży pożarnej". Pogrzeb odbył się przy 
licznym udziale gospodarzy, członków „Kółka roi 
niczego" i „Straży pożarnej", tudzież młodzieży 
szkolnej. Cześć pamięci tego zacnego siedlaka. —

— Z orłowskiej parafii donosimy, że ktoby 
jeszcze dziś wątpił o rzeczywistej potrzebie polskich 
nabożeństw i kazań, teu niechaj w niedzielę lub 
święto przypatrzy się, jak licznie przychodzą dzieci 
i dorośli do kaplicy na starym cmentarzu, bo tam 
polskim katolikom przez naszego ks. proboszcza 
wskazano miejsce dla odbywania nabożeństw. Je
steśmy bardzo ciekawi, kiedy nam ks. proboszcz 
pozwoli w parafialnym kościele — na który i polscy 
katolicy według podatku płacą — odprawiać nasze 
nabożeństwa polskie, bo do dziś naszemu Wie
lebnemu duszpasterzowi wierzymy, że wywody jego, 
które go zmusiły wysłać nas do kaplicy — oto
czonej licznemi mogiłami zmarłych naszych współ- 
parafian — polegają na prawdzie, i że ks. proboszcz 
obiecanego słowa dotrzyma. I na codzienną mszą 
św. do domowej kaplicy na kapelanii w Łazach 
uczęszcza spora liczba młodzieży szkolnej i do
rosłych ludzi, o tej porze wolnych. Ks. wikary Ka
łuża zjednał sobie u nas polskich katolików za tak 
krótki czas nasze szczere sympatye. Również z 
wdzięcznością zaznaczamy uznanie pp. nauczycielom 

za prowadzenie dzieci na nabożeństwa i p. Szuści- 
kowi za przygrywanie i kierowanie śpiewem kościel
nym podczas nabożeństwa. Po długich latach po
zwolono nam znów w naszym języku modlić się i 
śpiewać w świątyni Pańskiej! Teraz zwracamy się 
z «przejmą prośbą do Ciebie, Wielebny księże pro- 
bOS^CZU nip rin?.wnlił
nain i odpoi

pols 
N|Haopati 
m^Hsz poi 
zykWnajlepiuj puiuzuuuui. uiuzemy. łiądż pewny, 
Wielebny ks. proboszczu, że my Ci za tę słuszną 
sprawiedliwość zawsze wdzięczni będziemy, bo prze
cież nio czujemy żadnej nienawiści ani nie chcemy 
niezgody, ale przeciwnie życzymy sobie tvch praw, 
które się nam od dawna przynależą. Na koniec 
zaznaczamy, że na wszelkie napaści podłej niena 
wiści, jakie w różnych niezgodą przepełnionych ga
zetach na nas tak często się pojawiają, wcale nie 
zważamy uwagi, ponieważ rzucała je ręka kąkolu 
naszego społeczeństwa. —

— Z Poremby. Korespondent „Novin Těšin- 
„kich“ z Poremby w nr. 10. z b. r. przykre wy
cieczki czyni przeciw tutejszemu nauczycielstwu a 
w szczególności przeciw p. kierownikowi, nie wiem 
czy usprawiedliwione, ale w każdym razie bardzo 
przesadza. Po jednorazowem przeczytaniu tej kores- 
pondencyi nabędzie każdy czytelnik tego przeko
nania, że nie rozchodzi się korespondentowi o na
prawę rzekomego zła, lecz tylko o to, aby tych 
„hrouiskich polskich nauczycieli" wobec publi
czności zdyskredytować. W Rychwałdzie na Podlesiu 
mogą dzieci szkolne wszelką swawolę uprawiać, 
ale tu uchodzi, bo tam uczą czescy nauczyciele. 
Jeżeli wam, kochany korespondencie, dziatki poremb- 
skie nie dały ,,sborem" chrześciańskiego pozdro
wienia, to się temu nie dziwcie. Może pozdrowiły 
po polsku z osobna, a wy chcecie, aby wam cze
skie pozdrowienie „zwuczało* „sborem“ o uszy. 
Jeżeli wcale nie pozdrowiły, wtedy powinieneś, 
szanowny korespondencie, przedewszystkiem Orłowę 
brać do raportu, która tyle lat dzieci porembskie 
czeskiego pozdrowienia uczyła a jednak nie nau
czyła. Ks. Kałuża w jednej chwili wszystkiego 
naprawić nie może. —

— Z Rychwałdu. W niedzielę, d. B. lutego 
odbył się bal w gospodzie p. Kocura, którego do
chód przeznaczono na założenie polskiej straży po
żarnej. Bal udał się wspaniale, bo przybyło tylu 
nczestników, że ich ledwie sala pomieścić mogła i 
dotego postarał się komitet o różne niespodzianki, 
które wszystkich serdecznie bawiły. Do rozpuku 
śmiano się, kiedy na salę przybył dyabeł, jeżdżący 
na starej babie i w kuplecie przedstawił słucha

czom, jakie to przykrości musi mąż znosić od niej. 
Niemniej zabawnym był „wochterhaus" i produkcye 
kapeli bigotfonistów, która w głównej pauzie przy
grywała do tańca. —

— Ze Solcy (przy Karwinie). Nieostrożne ob
chodzenie się z bronią spowodowało tutaj nieszczę
śliwy wypadek. Parobcy, zatrudnieni w hrabiowskiej 
stajni dla koni, znaleźli tamże we a torek jakąś starą 
naładowaną strzelbę. Kiedy wieczorem zaczęli się 
owej strzelbie przypatrywać, padl nagle strzał i 
trafił jednego z nich tak nieszczęśliwie w lewe 
ramię, iż go jeszcze tego samego dnia musiano od
prowadzić do szpitala w Cieszynie, gdzie mu na
stępnego dnia ramię odjęto. —

— Ze Starego miasta. We wtorek, d. 7. b. m. 
odbył się w kościele parafialnym we Frysztacie 
ślub p. Ludwika Eliasza z p. Zofią Harazimówną. 
Powszechnie u nas szanowanym nowożeńcom ży
czymy najpomyślniejszego pożycia małżeńskiego. —

— Ze Strumienia. Rozeszła się tu wiadomość, 
że ferwalter arcyke. [>■ Heinisz został przeniesiony 
do Karwiny. Wiadomość ta ucieszyła wszystkich, 
co mieli z nim jakąkolwiek styczność, a w szcze
gólności nas służebników jego, bo byliśmy przy 
nim najbiedniejsi. Kto bliżej znał stosunek p. fer- 
waltera do ludzi mu podwładnych, to przyznać mu 
siał, że to prawdziwi męczennicy. Wprawdzie gdy 
bił chłopa, to tenże mu często oddał z procentem, 
na ale nie każdy miał tę odwagę i s łę, co p. fer 
walter Heinisz. Dlatego Bogu podziękujemy, gdy 
ten panoczek opuści nasze miasto, a życzymy mu, 
aby go ludzie mieli tak radzi na nowem miejscu, 
jak go tu wszyscy nienawidzimy. —

— Ze Świnowa. w niedzielę, d. 12. lutego 
1905 r. odbędzie się w 8 wino wie (Schönbrunn) na 
Śląsku opawskim uroczystość otwarcia towarzystwa 
„Zgoda". Program: 1. Rano o godz. 8. i pół na
bożeństwo w kościele w Porubie z kazaniem pol
akiem. — 2. Popołudniu o godz. 3. w lokalu p. 
Reichenbauma właściwa uroczystość otwarcia a 
mianowicie: a) powitanie gości; b) odczyt histo
ryczny; c) bankiet ludowy z produkcyami chóru 
męskiego. Towarzystwo „Zgoda" jest pierwszem 
towarzystwem polskiem na Śląsku opawskim i po
łożyło sobie za zadanie skupić tutejszą ludność 
polską około pracy oświatowej i z tego względu 
na jak najżyczliwsze zasługuje poparcie. Liczymy 
wiec na lie.znv wsnółudział wszystkich Rodaków.

z dworca, rodobało się każdemu to, iz imuiu, ze 
na dworcu jest tyle gospód, oni się połączyli z ro
botnikami ze wsi i to także, że czysty dochód 
przeznaczyli na ubogie dzieci szkolne. Teu cel i ta 
jedność dokazały cudu, sala i wszystkie lokale 
p. Kalisza były pełne i bawiono się najlepiej do 
białego ranka. Nadmienić należy, iż n>e zważając 
na odległość, przybyli z dworca zarządca werku i 
więcej urzędników i majstrów, którzy przez to dali 
dowód, iż jest możhwem żyć w zgodzie i iż się 
panowie z robotnikami potrafią łączyć. Przybło 
też kilku członków wydziału z burmistrzem. Po
dobało się to wszystkim i było słychać tylko ży
czenia, by się coś podobnego częściej urządzało. 
Nie było to chyba do smaku tym, którzy tylko do 
tego dążą, by od robotnika wyciągnąć ostatni grosz 
i napajać go trucizną. — Czytelnik.

^Łśrxxienxxict-wo.
— „Macierz Polska". Opuścił właśnie prasę 

III. zeszyt wydawnictwa pomyślanego na szeroką 
skalę „Polska, obrazy i opisy“. Zeszyt ten 
liczący podobnie jak i poprzednie 128 stron druku 
(w kształcie dużej ósemki), zawiera „Geografię hi 
storyczną Polski“, napisaną przęz dra Feliksa 
Konecznego i znaczną część pracy dra Alojzego 
Winiarza „Ustrój społeczny i polityczny Polski". 
Dr. Koneczny przechodzi kolejno Wielkopolską 
Małopolską i Wielkie Księstwo Litewskie i kreśli 
w sposób zwięzły dzieje każdej ważniejszej miejsce 
wości, poucza o znaczeniu każdego ważniejszego za
bytku. Dr. Winiarz daje obraz historycznego roz
woju urządzeń społecznych i państwowych w Polsce 
w sposób niezmiernie jasny. Tak więc wydawnictwo 
„Polska" objęło już oprócz „Krajobrazu" Konopnickiej 
„Geografię fizyczną", „Etnografię", „Geografię histo
ryczną" i „Ustrój społeczny i polityczny Polski". 
Zeszyt III. zdobią liczne ryciny: 51 w dziale ge
ografii, 5 w ustroju państwowym. Obok widoków 
miast spotykamy cenniejsze zabytki architekto
niczne, w pracy zaś dra Winiarza ryciny przed
stawiające wojewodę, sąd ziemski, podkomorzego, 
starostę i sąd komisarski. Cena zeszytu 1 K. —

ZESozimnä tości,
— Podłość „Robotnika śląskiego" przechodzi 

już wszelkie granice. Blużnierstwa już nieraz 
umieszczał a z kościoła katolickiego ciągle się na
śmiewa. W nrze 3. na stronie drugiej pisze o 
bluźnierstwie, które napisała wiedeńska gazeta 
„Alldeutsches Tagblatt“ o Najśw. Sakramencie Oł
tarza. Posłowie katoliccy przytoczyli dosłownie 
blużnierstwo w parłam« ncie, aby żądać od rządu 
zadosyćuczynienia. Co zaś na jawnem posiedzeniu 
parlamentu się mówi i czyta, to wolno każdemu 
powtarzać i tak i „Robotnik“ to mógł umieścić. 
Niebyłoby w tern wiele złego, gdyby to umieścił 
bez swoich uwag, bo przynajmniej katoliccy czytel
nicy widzieliby, jak to najświętszemi tajemnicami 
wiary ludzie niewierzący, w szczególności żydzi 
poniewierać się odważą. „Robotnik“ nasamprzód 
robi wycieczki przeciw „Gwiazdce“, która sprawę 
tę omawiała, potem przeciwko klerykałom i na
stępnie drwi sobie z religii swych czytelników, 
pisząc: „Nie obawiamy się zaś, żebyśmy przez to 
„obrazili" czyjekolwiek uczucia religijne...." Kato
liccy czytelnicy ! Czy rzeczywiście może blużnić ga
zeta, którą czytacie, przeciwko wierze, którą wy- 
znajecie? Czy dalej popierać będziecie jej blużnier.- 
stwa? —

— Stiejk górników w Westfalii. D. 4. b. m. 
pracowało 55.440 górników, w poniedziałek rano 
53.872. Tak pisze urzędowa gazeta „Reichsanzeiger“, 
Pracodawcy twierdzą, że pracowało w wtorek 63.697, 
robotników z pomiędzy 2(11.517, a strajkowało 
195.833, podczas gdy w poniedziałek 196.288, czyli 
s wtorek o 350 mniej. Na cel strejku zebrały oba 
wielkie związki górników przeszło milion marek. 
Strajk wyrządził już straty za przeszło 200 milionów, 
każdy następny dzień podwyższać będzie tę sumę o 
10 milionów. W środę komisya strajkowa miała 
wypłacić półtora miliona mk. wsparcia. Każdy straj
kujący miał otrzymać na tydzień 10 mk., lecz 
otrzyma tylko 9, a na każde dziecko 50 fen. —

— Księża oghiplaczaml ludu. Niejaki Lieben 
wyznaczył nagrodę za najlepszą pracę z fizyki z 
ostatnich lat, a akademia umiejętności we Wiedniu 
miała ją przyznać najgodniejszemu. Otóż akademia 
przyznała tę nagrodę ks. Franciszkowi Schwabowi 
z zakonu św. Benedykta, który jest dyrektorem 
gwiazdami w Kremsmtinster. Zakonnik więc,

umuivr j u**«, . _ _

— Nowa rellgia. Zabawny eoizod zdarzał się 
podczas rozprawy w praskim sądzie. Masarzowi w 
Holeszowicu w ostatnich czasach ginęły ciągle szynki 
i kiełbasy. Masarz rozpoczął poszukiwania i wreszcie 
udało mu się znaleść u jednego z czeladników ukryte 
dwie spore szynki. Czeladnik przyznał się zreszrą 
do tej kradzieży, wypierał się jednak wszystkich 
innvcn tym podobnych sprawek, wobec czego masarz 
skarżył go. Przy rozprawie wywiązała się następująca 
rozmowa: Sędzia: „Dlaczego ukradłeś te dwie szynk«?"
— Osk.: „Głód mię do tego zmusił." — Sędzia: 
„Co? Głód? to chyba nie możliwe! u masarza nie 
brakuje chyba jedzenia." — Osk. : „U mojego właśnie
— tak było, gdyż należy on do nowej religii, w 
której nie dają mc jeść." — Sędzia: „Jak ja to 
mam rozumie?" —Osk.: „Ja tego także nie rozu
miem, ale wiem tyle tylko, że w tej nowej religii 
nie wolno jeść mięsa, lecz same jarzyny. A że ja 
jarzyn nie znoszę, więc cierpiałem głód. Jeżeli się 
nie mylę, to nowa ta rt-ligia nazywa się 
„aryanie", ale przedtem jest tam jaszcze jakieś 
słowo." —Sędzia: „Aha,zapewne „wegetaryaoie".— 
Osk. : „Tak jest, to właśnie! Do tej religii należy 
mój majster. Ale, że ja grochu, soczewicy, buraków, 
ryżu, marchwi i t. p. zieleniny, którą przepisuje 
religia mojego majstra, znieść nie mogę i że ja do 
tej religii nie należę, ale jestem dobrym katolikiem, 
musiałem się skrycie zaopatrywać w mięso." — 
Sędzia nie uznał jednakże tych argumentów i ska
zał go za kradzież na dwa dni aresztu. —

— Organy trawienia powinny być szanowane, 
bo me ma organu w ludzkiem ciele, którego naj
mniejsze nadwerężenie nie wywierałoby daleko się
gającego wpływu na wszystkie inne organa i nie 
wywoływałoby najgorszych następstw. Zachowywać 
można organa trawienia, jeżeli się im ułatwia 
funkcye, pobudzając działalność trawienia i popie
rając czyszczące funkcyonowanie organów trawu nia 
przez środek ułatwiający stolec. Środek taki po
siadamy od 40 lat w wypróbowanym balsamie 
żołądkowym dra Rosy z apteki B. Fragnera, c. k. 
dostawcy nadwornego w Pradze. Otrzymać go także 
można w tutejszych aptekach. —
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Ceny aa targa w Cieszynie dnia 4. lutego: hekto 
litr pszenicy 16 K 60 A; żyta 11 A 80 A; jęczmienia 11 A 
60 A; owsa 7 K 80 /i; grochu — K — h. — Ziemniaków 
100 kilo) 4 K 60 h. — Słomy (100 kilo) 6 A 40 A. — 
Siana (100 kilo) 10 K 80 h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 fi — h- drzewa miękkiego 6 K — h.
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Filia jabłonkowska •w 
Towarzystwa oszczędności i zaliczę! 

w Cieszynie, 
"owarzyszema zarejestrowanego z nieograniczoną pires 
(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskie) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

<JL i o 
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
rtę pnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie 

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
*>d godz. 9.—12. przed południem i od gouz. 2.—4. popołudniu.

Zr/»-arryrł.

Chałupa
murowana, ’/» jocha polo, ’/« godziny od Cieszyna 
w Dolnym Żukowie, je-t z wolnej ręki d» 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Administracji 

„ Gula zdki Cieszyńskiej“.

Chałupa
wraz ze stodołą i zabudowaniami gospodarczeml, z dworni 
morgami dobrego pola, pół godziny od miasta Cieszyna, przy 
samej drodze cesarskiej, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Andrzej Szuścik, Krasna przy Cieszynie.

= Majątek =
przeszło 200 morgowy w wysokiej kulturze, o milę od Kra
kowa, btacya kolei w miejscu, pięknym dworem, murowa
nymi budynkami, doborowym zywim i martwym inwi ntarzem, 
jest pod korzystnymi warunkami do nabycia. Zgłoszenia 
adresować należy: S. J., post. rest. Kraków-Podwale

ST Ekonom z Litwy
który jako rezerwista opuścił Rosję, poszukuje odpowiedniej 
posady. — Bliższa wiadomość w Jtedakcyi „Gwiazdki 

Cieszyńskiej".

Ucznia do nauki 
przyjmie zaraz 

JAN ŻYLECKI, majster kowalski
W Cieszynie, ulica Sydonii nr. 1.

W sprawach asenterunkowych
I dotyczących cliliby wciskowe! 
udziela wyjaénleri 1 weka.ówok

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane =

Biuro informacyjno
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• « « • „Willa Wanda“ • • • •

Biuro udziel* dalej informweye i sporrqtlz h warelkie odnofiue podania 
w sprawach dotyczących jednorocznej tduiby wuptkowc), przedwczes
nego zawierania maiłchttw, euugracyi, odroczeni- ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacji, przy» 
jęcia do wojskowych sakladuw naukowych i t. d., oraz prowadzi 
•widancyę przy rozmaitych oddraiach wojska wakujących posad 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profesy o uh to w i t p. •

W końcu sporządza Biuro równie/ « Tt*finil 
wszelkiego rodzaju podania do • I vilu

Godziny urzędowa codziennlo od 9. do 12. przed I od 8. do 6. 
popołudniu — w niedzielo i swłetn tylko przedpołudniem.

Porządna służąca 
wieśniaczka, pochodząca ze Śląska, znająca się na wszystkich 
zajęciach prz.y kuchni i gospodarstwie, przyjęta zostanie na 
plebanii. — Wiadomości udzieli Redakcya „Gwiazdki 

Cieszy ńskiej".

B. FRAGNERA, c. I k. dostawcy dworu

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA

polega głównie na utrzymaniu, ułatwianiu t regulowaniu ba
wienia i usunięciu uciążliwego zatwardzenia. W tym celu nah ży 
ntywaó najodpowiedniejszego, wypróbowanego irodka. Wyrabia 
ale go a najlepszych 1 mających npjwiękssą siłą Leczniczą ziół 
lekarskich; pobudza on apetyt, ułatwia trawienie i stolec. Śro
dek, który usuwa znane następstwa nlemlereoiol, biednej dyety, 
przezIęWenla I nlemoinago zatwardzenia, n. p. palenie w gardle, 
nadącla I nadmierne tworreme się kwasów I uAmlerza kurnzowe 
bołefal, jest dra Jłoiy baliom żołądkowy
< apteki B. Frag nera w PraZrí

OSTRZEŻENIE! Wssystki. ezęOcl opa- 
-----------------  kowania noszą usta- 
wow depoaowauą markę ochronną.

.....................gr j Główny «kład: Apteka

„Pad ozarnya orłem** PRAGA, Mała strohá 203 
róg ul. Marudy.

|W* ^••esytUa foaMfsa rodslmnie. -WSI
Za aadMianlu. IK U h wy>yla alf wielką flaaaką, a aa 

•• b małą flaaaka banko do waayatkfoh alaoyj 
mna. MUtao-wągiarakieJ meaaroMl. Œm=o= 
OUafy so «aqpttlali a^tskask Anatro-Węslar.

W Olkami* w aplakaoh p>. i 
i <ra Karała Saara.

Nakładem wydawnictwa powieści ilustro
wanych we Lwowie, ul. Czarneckiego 1. 3 za
częła wychodzić nowa sensacyjna powieść p. t.

Królowa awanturnica

„Draga“.
Tygodniowo wyjdą, 2 zeszyty à 20 h.

Do nabycia w księgarni „Stella“ w Cie
szynie, ul. Prutka 1. 15.

Zeszyt pierwszy odstępuje księgarnia bezpłatnie.

Karol Tomaszek, kupiec
w Skoczowie

poleca Szanownjm P. p. gospodarzom i gospodyniom wiej- 
slt m swój

własny wyrób prostu, raszu, kamlotu i kamgarnu
i skład towarów bławatnych

jakoti nnjlepsr-e i najładniejsie chustki, fartuchy, Odzie- 
waczki; materye na suknie i wszystkie przybory 
potrzebne przy weselach i przy pogrzebach 1 ręczy 
za najlepszy towar, umiarkowane ceny i rzetelną 

obsługę.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy z powodu śmierci naszej 

ukochanej małżonki a względnie matki, córki i 
siostry, pani

Teresy Lubojatzkiej
żony rzeżnika i mieszczanina, oświadczyli współ
czucie i przez to nasz ból uśmierzyli, jak również 
wszystkim, którzy odprowadzili zwłoki zmarłej na 
miejsce wiecznego odpoczynku, szczególnie zaś 
Wielebnemu ks. Antoniemu Waschitzy, panu bur
mistrzowi i innym pp. zastępcom gminy, tudzu i 
Szan. ochotniczej straży poiarnej, jak i wszystkim 
przyjaciołom i znajomym zmarłej, wyrażamy na 
tern miejscu nasze najserdeczniejsze podziękowanie.

Jabłonków, w lutym 1906.

W smutku pogrążeni.

Mam zaszczyt uprzejmie donieść P. T. Publicz
ności Cieszyna i okolicy, že objąłem

===== sprzedaż === 
likierów i rumu w butelkach 
z arcyks. fabryki likierów, rozolisów i 
rnmu w Błogocicach po cenach oryginalnych.

Polecając się do licznych zamówień, pozostaję 
Z poważaniem 

-A.lojicy Iloriiczelf 
handel towarów mieszanych

i sprzedaż e. k. znaczków pocztowych i stempli
Cieszyn, w własnym domu, Saska Kępa 12.

Na karnawał (mięsopust) 
poleca Księff. Edw. Feitzingera w Cieszyztie 
(Wyzsza Brama): Karty i listy do zaproszenia na bal 
w polak., czesk. i niem. języku, ordery, koriandoli do 
sypania, wyie papierene do rzucania, larwy (maski), 
brody, czapki papierowe, dekoracye dla sal, artykuły 
humorystyczne oraz inne na ten czas stosowne towary.

Obwieszczenie. JM
Tegoroczne Walne zgromadzenie człor>i Wlo- 

warzystwa oszczędności i zaliczek w Stil, ’eniu 
(stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 
poręką) odbędzie się dnia 25. lutego b. r. o godz. 9. 
przedpołudniem w sali pana Lomosika.

Przedmioty porządku dziennego są*.
1. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1904.
2. Sprawozdanie komitetu rewizyjnego, uchwalenie 

rachunków za rok 1904 i udzielenie zarząoowi 
a bso lu tory urn.

3. Sprawozdanie nad sposobem użycia czyli roz
dzielenia zysku czystego.

4. Wybór zarzadu i komitetu rewizyjnego na rok 
1905.

Od wydziałn Towarzystwa oszczędu. i zaliczek
w Strumieniu.

Strumień, dnia 6. lutego 1905.
Aut. Kfiffiuuti m. p. Lomottlk m. p.

przewodniczący. sekretarz.

Do polskiej rodziny, złożonej z trzech 
osób i zamieszkałej w Warusdoi fie 

w północnych Czechach, postukuje wie 

służącej
osoby starszej, umiejącej gotować, prać i 
prasować. — Bliższe szczegóły i adres w Re,- 
dakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej*.

0BT* Najtańsze źródło zakupnoJ **9H

’8 syn i Cieszynie, jlac Dmula
Kamfot, kamya- n, prost, ranz na suknie. Golonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pc 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. ns Bob>ku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dos*awców dworu w Cieszynie. Odpj.-iedzialny redaaLor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcoue wiadomościom politycznym, nauce, 

przemysłowi i zabawie.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

Rocznik 58. W Cieszynie, 18. lutego 1905. Nr. 7.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
ptari się po 20 7i od wiersfu. 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczeni'*.

Cena z przesyłką pocztową I 
całorocznie. . 9 K 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 , 80 ,

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 K 
półrocznie .... 4 K 
kwartalnie .... 2 n

Pod protektoratem pań polskich na Śląsku
urządza

Polskie Tow. gimnastyczne „Sokół“ 
we Frysztacie

w niedzielę, dnia 5. marca 1905
0VF* w woli browaru "00

I. Bal kostyumowy
na który

P. T. publiczność miejscową i z okolicy najuprzej
miej ZHprnszamy.

Muzyka wojskowa 54. pułku piechoty.
Początek o godz. 8. wieczorem.

Bilet pojed. 2 Korony; bilet familijny (3 osoby) 4 Korony. 
Przymus kostyumowy nie istnieje.

Czysty dochód prieinaczony na sprawienie sztandaru sokolego.

Czołem l
Wydział.

Clesayn, dnia 14. lutego 1905.
Smutne wypadki, o których codziennie nadchodzą 

nowe wie ki z Król ast ra Polskiego, nie mogą po
zostać bez silnego echa po tej stronie kordonu. 
Cały ogół polski śledzi bacznie te przewlekłe 
strajki, którym wielokrotnie towarzyszą krwawe 
starcia z policyą i wojskiem. Pamiętając przede- 
wszystkiem, że to polska krew się leje, bolejąc nad 
tern i podnosząc głos oburzenia przeciw dzikiemu 

* okrucieństwu, jakiego się dopuszczają władze ro
syjskie nawet na najspokojniejszych mieszkańcach 
kraju — tem głębszym jesteśmy dotknięci smut
kiem, te rozumiemy wszyscy całą bezcelowość tego 
ruchu, zupełny w nim brak myśli kierowniczej.

Wszystkie żywioły społeczeństwa współczują 
głęboko niedoli ludu robotniczego, postawionego 
przez rząd rosyjski w takie warunki życia, że na
wet zdobywanie elementarnej oświaty i postęp kul
tury obyczajowej w głównej jego masie jest zata
mowany, odciętego zupełnie przez władze od in-

Jura 1 Tónelz
Jura. Nie radziłbych ci Janiczku pokozać się 

w tem mieście, co to leży na cesarski nad Wisłą.
Jónek. Na tóż czemu ni?
Jura. Bo ci tam już downo masarze mają na 

nas strasznie z kopca.
Jónek. Na dyćech my im nic przeca nie zrobili.
Jura. No toć ni, ani też tam nie wszyscy są 

ne nas tak zażarci.
Jónek. To ee też myślę, dyć jo też przeca 

•nom tych ludzi, a są to sami poważni i stateczni 
1 nie brak im oleju w głowie.

Jura. Aż na jednego, który se nic a nic nie 
statkuje, jeny po gospodach bardzo se poczyno.

Jónek. O to jo też go znom, on bezmała Po
loków nierod mo.

Jura. Wszystko, co polskie, to mu tak robi, 
j®k trusiokcwi albo i bykowi czerwiono chusta.

Jónek. Na czy on taki zagorzały Niemiec, dyć 
przeca ani porządnie po nimiecku nae umie.

, J^ra. No toć ni, a gdyby go usłyszoł prow- 
dziwy Niemiec mówić po nimiecku, toby se odrazu 
Oszy zatykoł i co tchu uciekoł, by go szlag nie 
trefioł nad taką niemczyzną.

Jónek. Trzebaby się go spytać, wiela cieląt i 
krów on tez po nimiecku skupi i wiela mięsa po 
nimiecku eprzedo.

nych warstw społeczeństwa, któreby mogły współ
działać z nim nad poprawą jego doli i wszechstron- 
nem podniesieniem poziomu jego życia — ale tem 
surowsze potępienie spada na agitujące wśród ro
botników partye socyalistyczne, wskazujące im drogi 
działania, które samym robotnikom przynoszą szkodę, 
cały zaś naród wystawiają na niebezpieczeństwo.

W kołach socyalistycznych, oraz w odbierających 
od socyalistów natchnienia, do których wieści o 
wypadkach w Królestwie dochodzą w fałszywem 
oświetleniu, zaczęło się rodzić błędne pojęcie, ja
koby zajścia te były tylko wstępem do ruchu szer
szego, do zbrojnego powstania czy rewolucyi. Po
gląd ten jest tendencyjnie rozszerzany i na zewnątrz, 
jakkolwiek poważne organy prasy zagranicznej sta
nowczo stwierdziły, że stronnictwa narodowe w Polsce 
nie biorą udziału w ruchu.

Wszelki ruch rewolucyjny, o ileby objął szer
sze koła naszego społeczeństwa, byłby najzgubniej- 
szym w skutkach, bo spotkawszy się bez żadnej 
wątpliwości z surową, znaną dobrze ze swego cha
rakteru represyą rosyjską, pozostawiłby po sobie 
tylko ogólny upadek ducha i obezwładnienie spo
łeczeństwa w tak ważnej dla niego politycznej 
dobie.

Gała też opinia polska, świadoma swej odpo
wiedzialności narodowej, uważa nietyiko dążenie do 
podobnego ruchu, ale wiar3 w jego możliwość, za 
sposób myślenia niedojrzały, wynikający z niezna
jomości położenia politycznego naszej ojczyzny. 
Poczytujemy też sobie za obowiązek zaznaczyć w 
sposób jak najbardziej stanowczy, że żadna w tym 
kierunku agitacya nie wychodzi z polskich sfer po
litycznych, narodowym ożywonych duchem, że 
wszelka podobna robota, o ile istnieje, jest prowa
dzona wbrew ustalonym dążeniom polityki polskiej.

Kto wierzy inaczej, ten jest w błędzie, bardzo 
szkodliwym dla naszej publicznej sprawy. Kto zaś 
podnieca dziś ludność Królestwa do rozruchów, 
działa przeciw własnemu narodowi. Czy źródłem 
tego postępowania jest niesumienność, czy karygodna 
lekkomyślność i brak poczucia odpowiedzialności 
za następstwa własnych czynów — surowy o niem 
sąd całej poważnej opinii polskiej pozostaje nie
zmienionym. —

Jura. Zdo mi się, żeby mu tak nie stykało 
po gospodach wysiedowcć, gdyby nie mógł inaczej 
jeny po nimiecku bydło skupować i mięso sprze* 
dować. Aie on się jednak robi strasznym Niemcem 
a wszystkich Poloków chciołby pozarzynać jak woły.

Jónek. Niech se jeny do pozór, aby mu Polocy 
kiedy me narznęli.

Jura. Chocioż ci to jest majster i obyvatel 
miasta, to ci se nic a nic nie statkuje i z byle 
kim, z pierwszym lepszym wandrownym albo i z 
ladajanm cbacharem ci w gospodzie pije i dziwo- 
kuje a żodnemu nie do pokój.

Jónek. No dyć on przeca nic innego nie zno, 
jak tylko w gospodzie siedzieć i do szklonki za
glądać a po za tem chyba już jeny z wołowiną się 
obchodzić, toż nie dziw, że się go już ba i woło
wina chyto.

Jura. Oto niedowno temu, to też tam siedzioł 
w jednej gospodzie z jednym panoczkem, co on 
iest od drutów a był też tam przy nich jeden 
pulpier.

Jónek. Jużech też cosi o tem słyszoł, że ej 
trzej tak wydziwiali na Poloków i Słowian, nż 
wszyscy porządni ludzie pozuciekać musieli do 
drugi izby, bo tego ni mogli przeposłuchać.

Jura Snoci ten pon od tych drutów chciol 
wszystkich Poloków i Morowioków połknąć.

Jónek. No choćby już tam mioł taką ciamę.

Walne zgromadzenie „Związku śląskich 
katolików“.

Bez zaprzeczenia — „Związek śląskich katoli
ków" wstąpił w nową erę historyi, zapowiadającą 
się ze wszech miar pomyślnie. Walne zgromadze
nie członków, jakie odbyło się 11. b. m. w domu 
bł. Jana Sarkandra w Cieszynie, daje jak naj
lepszą gwarancyę, że program „Związku" stał się 
w najwyższym stopniu aktualnym i że lud z całą 
energią weźmie udział w pracy i walce o swe 
ideały i prawa. Najśmielsze nadzieje w tym 
względzie mogą się ziścić. Nie dziwimy się temu. 
Lud widząc, że pod powierzchnią pracy narodowej 
i spółecznej na Śląsku nurtują dążenia antykato
lickie i w ostatnich czasach coraz bardziej się po
tęgują dzięki licznej i różnej przybywającej do 
nas inteligencji „ze wschodu i zachodu", zaczął 
oglądać się za jakimś środkiem zaradczym, zaczął 
szukać broni, którą by mógł odeprzeć napaści na 
swe uczucia i prawa, zaczął myśleć o zespoleniu 
sił w stowarzyszenie, któreby odpowiedziało jego 
istocie i duszy i ujęło się za jego zagrożonymi 
ideałami. Gdyż zatem „Związek śląskich katolików" 
ogłosił przeszłego roku swój już poniekąd zapom
niany program, rozpoczął po długoletniej przerwie 
na nowo swe czynności, przyszedł w pożądaną 
porę i ludność katolicka przyjęła go z naiwięks«.em 
upragnieniem i uznaniem.

Dlatego też na walne zgromadzenie przybyło 
ze wszystkich zakątków Śląska tylu uczestników, 
przeszło 300, wypełniając salę w domu „Dziedzictwa 
bł. Jana Sarkandra" aż po brzegi i do tego jeszcze 
przylegle pokoje. Ks. Dudek, prezes „Związku", 
z największem zadowoleniem witał tak licznie ze
branych członków i tłómaczył im doniosłość akcyi 
katolickiej. Ks. Mi lik, sekretarz, przeczytawszy 
protokół z ostatniego walnego zebrania, zdawał 
sprawozdanie z czynności, podkreślając fakt, że 
ludność z coraz większem zainteresowaniem śledzi 
pracę „Związku" i zapisuje się licznie do niego, 
jak to ukazało się na urządzonych zgromadzeniach 
ludowych. Kończąc wyraża nadzieję, że praca 
„Związku* po pomyślnem ukończeniu pierwszego 
roku, pokonawszy już pierwszy najsilniejszy nawał

żeby mógł połknąć wszystkich, to nie wiem, czyby 
teź wuystkich strowioł. Już nie tacy pinowie za
bierali się do Poloków i chcieli pochłonąć wszystko, 
co polskie a wyłamali sobie zęby i popsuli żołądki, 
tak, że dziś cicho siedzą a Poloków na dycki się 
im odechciało.

Jura. Temu panoczkowi od drutów trzebaby 
było poradzić, aby sobie zadrutowoł gębę, coby po
rządni ludzie mieli pokój od niego w gospodzie.

Jónek. A aby se rozdrutowoł w głowie, coby 
miał inne, a nie takie przedpotopowe pojęcie o 
świecie, jak ma teraz. A ten pulpier niech se też 
do poi-ór.

Jura. Temu golibrodzie nejmieni potrzeba roz
dzierać sobie gębę po gospodach na Poloków i 
Morowioków.

Jónek. Czy on też tak wydziwia na Słowian, 
jak do jego balwierni zajdzie jaki Polok albo 
Morawiok.

Jura. O to ni, to ci tak rznie bil miol jak 
sto batoków, aby jeny polski grejcary dostały się 
do jego kapsy, bo bez nich toby oa tam musioi 
cienko djcbić.

Jónek. Tóż niech jest cyt, a niech jest rod, 
że i Polocy do niego chodzą, chociaż on jest bity 
Niemiec, a do teraz ani nawet po polsku się nie 
nauczył, chociaż z Poloków żyje.
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róż.jch trudności, pójdzie w miarę uświadomienia 
ludu coraz to szybciejszym krokiem, broniąc jego 
praw na polu religijnem i národovém. P. Cień 
ciała nawiązując do ułów mówcy zaznacza, że lud 
widząc duchowieństwo jako swych powołanych re 
prezenUntów na czele, ruszy energicznie do boju o 
swe ideały. Ks. Macoszek jako kasyer. zdawając 
sprawozdanie z rachunków, uskarżał się na szkód 
liwą opieszałość niektórych delegatów stowarzysze
nia i podnosił w końcu potrzebę łączności ludu 
z ducuowieństwein. W kasie znajduje się blisko 
400 koion. Następujący referat: „O napaściach 
prasy przeciw kościołowi katolickiemu" wywarł 
wielkie wrażenie. Referent ks. Tománek wy
kazał w wymownych słowach burze i napaści, jakie 
w h^toryi kościoła według obietnicy swego Boskiego 
założyciela się ujawniały i ujawniają, potęgując się 
czadami do największej wściekłości; wspominając o 
stosunkach francuskich, o cichej walce antykato 
licłtiej i w katolickiej (!) Austryi, o blużnierstwach I 
wszechniemieckich dzienników, o ruchu przeciw 
nierozerwalności związku małżeńskiego, przeszedł 
na stosunki śląskie i charakteryzując na podstawie 
faktów i artykułów z gazet zgubne zapędy i pracę, 
albo raczej hecę śląskich ewangelików tak nie
mieckiego obozu, reprezentowanego przez „hecera" 
pastora Schmida, jak i polskiego obozu, reprezento
wanego przez Michejdów, którzy umieli sobie ścią
gnąć i pozyskać oddanych sobie pomocników... 
„antyklerykalnycb". Mówca przytacza różne wy- 
pauki o stronniczej i tendencyjnej protekcyi tych 
to ludzi przez posła Michejdę, który — nawiasowo 
mówiąc — nie wahał się jako poseł wybrany przez 
katonków przyjąć sądową obronę bluźniercy Fol
warcznego. Krytykując pracę i stanowisko pism 
ewangelickich „Przeglądu", „Przyjaciela ludu*, 
„Rolnika", udział w tej to pracy ewangelickich na
ucz] cieli, pełniących gorliwie „protestanckie dusz
pasterstwo* między ludem bez jakiegokolwiek za
rzutu „okrzyczanego klerykalizmu*, omawiał w 
końcu i wrogie nam stanowisko socyalistycznego 
„Robotnika śląskiego",,niesmacznej i podło-bluźuier- 
cze- Ostrawskiej „Kosy*, godnej jej przyjaciółki 
Frysztakiej „Osy", jako wogóle „Głosu ludu ślą
skiego", który pod płaszczykiem narodowej oświaty (!) 
pracuje w ręce socyalistów i ewangelików.

Świetne wywody mówcy pizery?;ano okrzykami: 
„Precz z takiemi piśmidłami!" „Precz z ludźmi, 
którzy kosztem naszego zaufania i naszej baraniej 
cierpliwości nas depcą i nie szanują!" — Różni 
inni mówcy potępiali „antyklerykalną wyprawę" 
połączonych stronnictw przeciw większości w wy
dziale „Macierzy szkolnej", potępiali również 
stronniczość posła Michejdy, wobec której uchwa
lanie mu wotum zaufania na jego sejmikach rela
cyjnych jest wprost nie do zrozumienia i do przy
pięcia chyba dobroduszności naszego ludu, który 
nie potiafi się spostrzedz na nieszczerości zręcznie 
ukrywanej

Z posła przesunęła się dyskusya aa Radę na
rodową. Ks. Budny omawiając historyę powstania 
„Rady narodowe)" i jej tendeucyę, uznaje za po
trzebne, by „Związek* i w tym względzie stanął 
o własnych siłach i zastrzegł sobie wszelką samo
dzielność. Pp. Cienciała, Hess z Dolnego Między
rzecza i ks. Kasneriik domagają się wprost od
łączenia się od „Rady narodowej" i odwołań*^ 
z niej wszystkich członków „Związku".

Komisya rewizyjna, która tymczasem rachunki 
zbadała, zaznaczyła, że rachunki się zgadzają i 
podała równocześnie imieniem zgromadzonych wnio
sek o udzielenie wydziałowi absolutoryum, co na
stąpiło jednogłośnie. Od drugiego referatu „O na
szych politycznych stosunkach", który miał wy
głosić ks. Milik, dla spóźnionej już pory odstąpiono. 
Na rniosek ks. Londzina wybrano stary wydział 
przez aklamacyę. Po różnych jeszcze wnioskach, 
tyczących się wewnętrznej organizacyi „Związku", 
uchwalono jednogłośnie następujące rezolucye, 
które z toku dyskusyi i obrad się wyłoniły:

1. „Związek śląskich katolików" na swem do- 
rocznem walnem zgromadzeniu członków z dnia 
11. lutego uznaje gorącą potrzebę „Związku" i 
silnej organizacyi i wzywa wszystkich katolików na 
Śląsku, by podali sobie ręce i utworzyli silny obóz, 
o który rozbiją się wszystkie rrogie zakusy na ich 
ideały i prawa.

I 2. Członkowie „Związku śląskich katolików" 
Zgromadzeni z całego Księstwa Cieszyńskiego na 
dorocznem walnem zebraniu dnia 11. lutego 1905 
protestują jako reprezentanci całej ludności kato
lickiej na Śląsku jak najuroczyściej i najenergiczniej 
przeciw napaściom i blużiiierstwom prasy autychrze- 
ściańskiej i antykatolickiej („Alldeutsches Tagblatt", 
„Kosa", „Robotnik śląski", „Glos ludu śląskiego", 
„Osa“, „Evangel. Kirchenzeitung", „Nowy Czas") 
miotanym przeciw wierze i kościołowi katolickiemu 
i jego instytucyom, mianowicie Najśw. Sakramen
towi Ołtarza, nierozerwalności związku małżeńskiego, 
wyrażają z tego powodu swe najgłębsze oburzenie 
i wzywają stanowczo wszystkie miarodajne czyn
niki, by na przyszłość takie lub podobne napaści 
przeciw wierze katolickiej jak najstanowczej od 
pierały i trakt iwały katolików przynajmniej tak 
jak inne uznane wyznania.

3. „Związek śląskich katolików" na swem ze
braniu d. 11. b. m. wzywa rząd, ażeby założył 
w Cieszynie, a nie gdzieindziej, samoistne polskie 
seminaryum nauczycielskie z czteryma kursami 
rocznymi.

4. „Związek śląskich katolików" na swem do
rocznem walnem zgromadzeniu z dnia 11. lutego 
1905 w Cieszynie wyraża wobec różnych przez 
połączone stronnictwa na Śląsku urządzanych w 
ostatnich czasach intryg i agitacyj antykatolickich, 
bałamucących nietylko opinię polskiego społeczeń
stwa lecz prłeszkacz.ją^ych równocześnie wspólnej 
solidarnej pracy na niwie narodowej swe najgłębsze 
ubolewanie i oburzenie.

5. „Związek śląskich katolików" na swem do
rocznem walnem zgromadzeniu z dnia 11. lutego 1905 
podaje do wiadomości, że nie uznaje odtąd „Rady 
narodowej" jako wspólnej reprezentacyi narodowej, 
odwołuje z niej wszystkich swych członków i za
strzega sobie zupełną samodzielność. —

Rozruchy socyalistyczne w Królestwie 
Polskiem.

Nie dosyć nieszczęść spadło i spada na Polskę, 
jeszcze teraz socyaliści usiłują zadać naszemu spo
łeczeństwu śmiertelną ranę. Podczas gdy w Rouyi 
rozruchy skończyły się już dawno,« w Królestwie 
Polskiem trwały aż do ostatnich dni, wywołując 
wszędzie rozgoryczenie i rozlew krwi. Dopiero w

ostatnich dniach nastąpiło otrzeźwienie i spodzie
wajmy się, że zupełny spokój wkrótce nastąpi.

Korespondent łódzki „N. Reformy" donosi 
pod datą 12. b. m.: Dzień 10. lutego krwawo za
pisał się w historyi polskiego Manchesteru. O godz. 
9. rano robotnicy udali się do fabryk przedewszyst- 
kiem z żądaniem zapłacenia im całej należytości 
za czas strajkowy. Fabrykanci przeważnie żądaniu 
temu odmówili. Jedni odmówili zupełnie, inni da
wali połowę, inni znowu żądali naprzód rozpoczęcia 
pracy, obiecując następnie bezzwrotne zaliczki wy
sokości sumy, żądanej za czas strajku. Rozgorącz
kowało to znowu robotników. Od targów i zwad 
przyszło do groźnej postawy, do pojedyńczych tu 
i ówdzie wystąpień, dalej do ogólnych rozruchów 
i zaburzeń. Do największych rozruchów przyszło 
przed fabryką Leonharda. Sprowadzono wojsko, 
które dało do tłumu kilka salw... Padło 
18 trupów na miejscu, stokilkadziesiąt 
ludzi rannych, z których 9 umarło zaraz w 
szpitalu. Takie same sceny rozegrały się prawie 
równocześnie przy ulicy Łąkowej przed fabryką 
Markusa Kohna. Padło kilkunastu, rannych 
37. — Następnie na Wodnym Rynku zebrały się 
kilkutysięczne tłumy robotników. Nadjechało wojsko. 
Tłum z najwyższej rcznaczy przeszedł do rezy- 
gnacyi. Ludzie uklękli i poczęli się na glos modlić... 
Wojsko dało salwę ponad tłumem. Ofiar tu nie 
było żadnych. — O godzinie 5. popołudniu na 
ulicy Placowej strzelił ktoś do komisarza Popowa. 
Zaalarmowano wojsko, które dało do tłumu kilka 
salw, kładąc znaczną liczbę truj jm i ran
nych. Jaka ich wysokość, dotąd niewiadomo. 
Robotnicy unosili ze sobą ofiary. Zabito także 
polieyanta i dwóch żołnierzy.

Pet. ag. tel. donosi z Łodzi : Na cmentarzu 
tutejszym pochowano około 144 os^b, 
które straciły życie podczas ostatnich 
rozruchów. 200 rannych znajduje się 
w szpitalach.

Straszne sceny działy sięprzedHutą 
Katarzyny w Sosnowcu. Część robotmków 
zgłosiła się z własnej woli do roboty, aby nie do
puścić do „zamrożenia* wielkich pieców, ale pro
siła o zabezpieczenie przed gwałtami towarzyszy. 
Dyrektor Skawiński poiłał zatem po wojsko, które 
przybyło w silnym zastępie. Gdy gromada robotni
ków, obchodząca fabryki i niepozwalająca pracować, 
podeszła pod Katarzynę, wojsko odraza przyjęło 
ją strzałami. Na miejscu padło trupem 24 
osób, pomiędzy niemi przypadkiem tam 
się znajdujące dwie kobiety i uczeń VII. 
klasy Maliński. Rannych padło 48 osób, 
z których 20 umarło wkrótce.

Straszny ten epizod wywołał nieopisane wzbu* 
rżenie, które skierowało się przeciw dyrektorowi 
przedewszystkiem, podobno dobremu zresztą i ludz
kiemu człowiekowi. Robotnicy chcieli gu zab.ć na 
miejscu i z wielkiem niebezpieczeństwem zdołał 
schronić się na Śląsk, w powozie, pod silną eskortą 
kawaleiyi, żegnany groźbami robotników: „Choćbyś 
się schował do Ameryki, zemsta cię nie minie!"

Robotnicy warszawscy uspokoili się już większą 
częścią i powracają powoli do pracy. Natomiast 
wśród studentów panuje dotąd wzburzenie, objawia
jące sie w strejkách szkolnych. Uniwersytet i wiele 
szkół średnich zamknięto.

D. 7. b. m. otwarto w Warszawie ponownie

Jura. On już mówi też po pe*sku ale bardzo 
koczlawie.

Jónek. Toż niech na drugi roz jest ostrożniej
szy, bo by się mu mogło przydać, że mu nikt z 
Poloków ani Morawioków ani też z porządnych ludzi 
do jego balwierm ani nie stąpi.

Jura. A potem może golić woły temu masa
rzowi a strzygać druty temu panoczkowi od drutów. 
Ale Jónku jakiś zmęczony wyglądosz?

Jónek. Pro rdę prawisz, byłech w tej dziedzinie 
na zachód od Cieszyna, do której się to tak musisz 
spuszczać, jako wilk z jaki wielkiej góry.

Jura. Cosi się mi pięcie, w tej dziedzinie tam 
jest godny kopiec, na tym kongu stoi pyramida, 
którą tam babą nazywają, a pod tym kopcem jest 
bardzo starucny kierchów.

Jónek. Tak właśnie to tam było, pewien kamrat 
z mokrej sztwierci dostoł się tylko za te roztonej- 
milejszą kwitóweczke do wydziału i teraz tak samo 
i za pograbacza.

Jura. Słyszołech, że tam w tej dziedzinie na 
cześć tego nowego urzędnika po różnych chałupach 
odezwy są pozprzylepiane.

Jánek. No to on isto jedną godzinę w gminie 
urzęduje, a drugą znów szkarpiska pucuje, a ta 
gmina jest przy tern bardzo szczęśliwa, ponieważ 
urzędnika gminy także i pograbaczem ma.

Jura. Z ciebie już jakiś poeta, naroz już wier
sze układosz.

Jómk. Skoro ten pograbacz jaki nieład na ceście 
zastaje, zaroz do urzędu te wiadomość daje, ludzie 
potem przeklinają i na pograbacza zębami zgrzutają.

Jura. Urząd tylko pogrcbaczowi rzecze: miej 
o nasze cesty dobrą piecze, skoro on dwa urzędy 
aż naroz piastuje, niech przynajmniej ceste dobrze 
wy szutruje.

Jónek. Pograbacz chyto opatę i krompocz pod
nosi, panu burmistrzowi takie słowa głosi : I jo już 
doskonale będę urzędowoł, i cesty szutrowoł i szkarpy 
pucowoł.

Jura. Wyżebroł te dwa urzędy, bo się mu go- 
jeństwo bardzo sprzykrzyło, za które 16 halerzy 
dziennie jego zapłaty było, które juk tylko odebroł, 
pobiegł do Banie, a w obie ręce żyda całowoł za nie.

Jónek. Lecz ta gmina mu to nadgrodziła, bo 
mu aż dwa urzędy naroz ofiarowała, pograbacz po
wiada: Jo za to będę się staroł służyć, żebym mógł 
50 guldenków na kwitówke użyć.

Jura. Lecz on ich nie echowo i nie do do kosza, 
skoro mu ich gmina do, pójdzie do Bartosza.

Jónek. Kto chce wiedzieć nowinę, musi się 
zmęczyć. —

Obluda gazet przeciwkościelnych.
Gazety socyalistyczne i żydowskie ciągle wy

stępują przeciw księżom katolickim i nazywają ich 
ogłupiaczami ludu, faryzeuszami, antychrystami i 
t. p. Lecz skoro jaki kapłan katolicki sprzeciwi się 
biskupowi lub odstąpi od wiary, wtedy taki ksiądz 
urośnie na oohatera i gazety przeciwkościelne się 
go nachwalić i nabronić nie mogą. Wtedy czy to 
pijak czy też jawnogrzesznik w ich oczach jest 
wielkim mężem, bo się niczego nie boi. Tak n. p. 
ksiądz van den Brink, którym się socyaliści chwa
lili, że głosi ich zasady, jest suspendowany przez 
swego biskupa dla różnych mów i dla wydawania 
pisma socyalno-demokratycznego.

Tak też zaczęli bronić socyaliści i wszech- 
niemcy ks. Petrana, który naprzód odstąpił od 
wiary, chciał się uczyć za pastora, ale nie miał 
wytrwałości, stał się nauczycielem protestanckim. 
Lecz nie był zadowolony i znowu powrócił do ko
ścioła katolickiego. Biskup jego w Lineu przyjął 
go i dał do domu poprawczego. Lecz tam się ks. 
Petranowi nie podobało. Chcieli go wypuścić, stam
tąd, mógł iść, i robić co się mu podobało, ale nie 
chciał. Zaczął się łączyć z socyalistami i Wszech- 
niemcami i ci go otwartemi rękoma przyjmowali. 
Ponieważ jednak ciągle przeciw dyrektorowi domu 
poprawczego w gazetach radykalnych i socyali-



Nr. 7. ,GWIAZDKA CIESZYŃSKA". . Strona 45.

U w a g a•a E

2
►

M
3

us
4

5

a6

11
18

Krakowie 
Tarnowie

Rzeszowie...........................
Mielcu................................
Tarnobrzegu.....................
Tarnowie...........................
Samborze...........................
Haliczu................................
Nowym Sączu . . . . 
Krakowie..........................
Białej................................
Lwowie................................
Stryju................................
Bucniowie..........................
Czernikowie Mazowieckim

Jarmarki na remonty 
odbędą się w

północny zachód ed Czitajtse, a o 21 mil od Liao- 
janu. Cały korpus usiłował przeprawić się przez 
rzekę. Bliższych szczegółów o tej wyprawie brak 
w tej chwili.

Trzecia eskadra bałtycka wyjechała 
d. 15. b. m. z Łibawy, aby się połączyć z 
flotą Rożdżestwieńskiego i wspólnie dą
żyć do Władywostoku. —

od
żymy wciąż naprzód. Już dawniej pisaliśmy o braku 
tak nam potrzebnej Czytelni, w której by nasz ludek 
oświecać się i ochoty do nowej mógł nabierać pracy. 
Już dawniej za przeszłego ks. proboszcza Zubra 
nosiliśmy się z myślą założenia tej tak potrzebnej 
w naszej kresowej wiosce strażnicy. Ale najlepsze 
chęci rozbijały się zawsze o potężne wpływy na
szych kochanych nieprzyjaciół, których nam los nie 
poskąpił.

Kilka lat upłynęło. Wreszcie przybył do na
szej wioski ks. J. Adamus, a ten spostrzegł zaraz, 
co temu ludowi najpotrzebniejsze. I przy pomocy 
zacnych ludzi, których w Jaworzu i poza Jaworzem
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Komisya za
kupna remont 
dywizji konnych 
strzelców tyrol
skich zakapi 
także około 20 
remont w wyso
kości 164—169 
cm dla szwa
dronu konnych 
strzelców dal- 
matyńskih w ce
nie przecięt
nej po 660 kor.

Wogóle ma 
być zakupionych 
około 800 re
mont w cenie 
przecięto. 660 K.

dwa gimnazya męskie: I. (rosyjskie) i VI. — W 
ostatniem z nich, gdy w klasie VIII. miała się 
zacząć pierwsza lekcya, oświadczono profesorowi, 
że cała klasa prosi o przybycie dyrektora, celem 
zakomunikowania mu ważnego oświadczenia. Pro
fesor, nie domyślając się, o co idzie, sprowadził 
dyrektora, a wówczas wystąpili na środek trzej 
Uczniowie: Landau (Polak), Sokołow (Rosyanin. 
syn komisarza) i Dobrowolski (Polak), aby w imie
niu czterech wyższych klas złożyć oświadczenie, 
które pierwszy z nich dla lepszego zrozumienia 
dyrektora odczytał po rosyjsku. Był to memoryał, 
przez młodzież poprzednio uchwalony, a żądający: 
1. wykładu wszystkich przedmiotów w języku pol
skim, 2. porozumiewania się władz szkolnych w 
tymże języku — z rodzicami — z dodatkiem, iż 
W razie odrzucenia tego żądania młodzież zakład 
opuści. Można sobie wyobrazić osłupienie dyrektora 
i obecnego profesora, — Pierwszy zapytał klasy, 
czy wszyscy podzielają wyrażone żądanie? Ode
brawszy twierdzącą odpowiedź całej klasy, zgromił 
dyrektor przedewszystkiem ucznia Rosyanina za 
taką „niebłagonadiożnosl’", następnie, gdy widział, 
iż w klasie niczego nie dokaże, wezwał wszystkich 
trzech uczniów, aby udali się z nim do kancelaryi, 
że im tam swobodniej będzie mógł wytłómaczyć 
całą doniosłość ich postąpienia. Uczniowie wahali 
się jednak usłuchać go, tern bardziej, że i głosy 
kolegów im odradzały. — Wówczas dyrektor za
pewnił wszystkich „czestnem słowem" (słowo ho
noru), że deputatom nic się nie stanie, że krzywdy 
im żadnej nie uczyni.

Więc poszli. Tymczasem klasa nadaremnie 
oczekiwała ich powrotu, gdyż przez ten czas dyrek
tor telefonem wezwał poiicyę i kazał delegatów 
aresztować. Gdy policya już weszła, zjawił się 
dyrektor w klasie i kazał wszystkim iść do domu, 
oświadczając, iż gimnazyum ponownie będzie zam
knięte. W oczach wychodzących uczniów sprowadzała 
policya aresztowanych, a gdy dwaj koledzy do nich 
się zbliżyli, aresztowano ich także i wszystkich 
pięciu razem odprowadzono do więzienia w ratuszu.

Ciekawe też było zajście w IV. gimnazyum 
żeńskiem :

Na czwartek d. 9. b. m. naznaczony był strejk 
uczennic czwartego gimnazyum. Wszystkie wyższe 
klasy zebrały się na korytarzu, poczem jedna z 
uczennic odczytywać zaczęła odezwę, strzeszcza- 
jącą żądania młodzieży, domagającej się 
polsHego języka wykładowego i równo
uprawnienia Polaków z Rosyanami. W 
czasie czytania zjawił się inspektor, a posłuchawszy 
chwilkę, poskoczył ku uczennicy i wyrwał jej w sposób 
brutalny odezwę, wykręciwszy jej ręce.

Uczennice w obronie pokrzywdzonej brutalnie 
koleżanki, rzuciły się na inspektora i z 
okrzykami „puść chamie" zaczęły go 
okładać pięściami i liniami po głowie i 
po plecach, drapały paznogciamii gryzły 
tak, że w końcu „odbiły" koleżankę z 
rąk rozbestwionego siepacza.

Wezwane do udania się do klas, uczennice za
żądały natychmiastowego rozpuszczenia do domów, 
ale z polecenia inspektora gmach zamknięto, a 
dyrektor zatelefonował po policję i wojsko. Zanim 
wojsko nadeszło, część uczennic uciekła 
przez okna, pod któremi czekali „ pomocnicy *.

Zwraca się przytem uwagę, że wojskowa komi
sy* zakupna remont na powyższych jarmarkach za
kupywać będzie jedynie konie w wieku od skoń
czonych 4—7 lat, miary 158—166 cm, a to za 
cenę przeciętną 600 K. Nadto za konie, które 
komisya uzna za doskonałe (vorzüglich) otrzyma 
lodowca jeszcze premię w kwocie 20 K.

Lwów, 29. stycznia 1905.
Z c. k. Namiestnictwa.

Korespondencya.
Z Jatrorza.

Pomimo niechęci naszych wrogów, z jaką oni 
dawna spoglądają na nasze budzenie się, dą-

Gospodarstwo I przemysł.
Zakupno koni do wojska. Chcąc hodow

com koni ułatwić korzystną sprzedaż koni skarbowi 
wojskowemu z pominięciem pośredników, c. k. 
Ministerstwo obrony krajowej postanowiło zakupić 
na wiosnę 1905 r. remonty, a to wyłącznie dla c. 
k. obrony krajowej na jarmarkach, które odbędą 
się w Galicyi według następującego programu :

czyli „komisya egzekucyjna" w osobie kilku uczniów 
gimnazyalnycb. Nie mogąc się doczekać uczennic, 
„komisya" zaczęła okna wybijać i wspólnie z 
uczennicami, które opuściły budynek, domagać się 
wypuszczenia reszty koleżanek. Wówczas dyrektor 
wezwał „popa", aby przemówił budująco do uczen
nic, ale młode „rewolucjonistki" wyśmiały go i 
me pozwoliły mu skończyć.

W tej chwili nadeszła policya i wojsko i za
barykadowano ulicę Kapucyńską. Żołnierze i ofi 
cerowie poczęli wpychać uczennice napowiót do 
budynku, aby je zapisać. Część, zwłaszcza młodszych, 
które pozamykane w klasach nie mogły wziąć udziału 
w demonstracji, zapisano, a poprzybijane przez 
uczennice na korytarzu proklamacye, pożdzierano. 
Szarpanina uczennic ze stójkowymi i żołnierzami 
trwała blisko godzinę.

Jak już na początku pisaliśmy, pojawiają się 
oznaki, że rozruchy te już się kończą. —

Wojna rosyjsko - japońska.
P. Niemirowicz-Danczenko, głośny korespon

dent z placu boju do „Russk. Słowa", bawi teraz 
w Petersburgu, gdzie jest wciąż nawiedzany przez 
różnych współpracowników gazet, szukających wska
zówek dokładnych o tem, co i jak się dzieje na 
Dalekim Wschodzie.

Sprawozdanie z takiej rozmowy zamieściło 
„Wost. Obozr.", ale sprawozdanie to prostuje p. 
Niemirowicz-Danczenko, a w tem sprostowaniu 
znajdujemy dużo ciekawych poglądów.

„Koniec wojny, jeśli ją chcemy doprowadzić 
do poważnego i stanowczego zwycięstwa — daleki, 
bardzo daleki. Dużo składa się na to warunków. 
Położenie jenerała Kuropatkina, który zgromadził 
i utrzymał armię, było, zdaniem mojem, zawisłe, 
zanim został powołany na wodza naczelnego. Jak 
się rzeczy mają teraz — nie wiem, bo już od 
sześciu tygodni jestem poza Mandźuryą, a tam dzień 
każdy przynosi coś nowego. Oczywistą jest rzeczą, 
że podział władzy musiał wpływać na bieg wypad 
ków, ale każdy, obeznany z tem, żeśmy nieprzy
gotowani i nie znamy właściwości naszego wroga, 
mógł z łatwością przewidywać następstwa złowrogie. 
Upadek Portu Artura był dla całej armii uderze
niem piorunu. Nikt tego nie przewidywał, myślano, 
że utrzyma się do lutego, a w kwaterze głównej 
mniemano, że nawet do marca, czyli do nadejścia 
eskadry. Byłem w Porcie Artura na długo przed 
jego upadkiem i o tem, com tam widział, pisałem 
obszernie. Co się tam działo w ostatnich czasach, 
dowiemy się od bohaterskich obrońców tego zdu
miewającego Sewastopola i po powrocie tych, co 
poszli w niewolę. Armia wiedziała, że w jesieni 
Port Artura miał dużo mąki, kaszy i mięsa peklo
wanego. Śmierć nieporównanego bohatera i g<nial 
nego inżyniera Kondratenki była nieobliczoną stratą 
dla twierdzy i jej bohaterskiej załogi."

W Mandżuryi rozpoczęli Rosyanie 
znowu akcyę zaczepną na większą t kalę, 
mającą na celu obejście lewego skrzydła 
japońskiego. Mianowicie 13. b. m. wieczorem 
9000 kawaleryi rosyjskiej z działami pojawiło się 
w odległości 30 mil na zachód od Liaojanu. Korpus 
rosyjski wyruszył równocześnie dwoma oddziałami 
i połączył się o godz. 6- wieczorem o 13 mil na

stycznych pisywał, nak<zano mu wydalić się do 
15. stycznia z tego zakładu. Dnia 9. stycznia wy
dalił się rzeczywiście. Od 2. popoł. do 1. w nocy 
rozpijał s ę w trzech gospodach w Stadl-Paura a 
rano leżał martwy w rzece Ager. Komisya sądowa, 
której tamtej zy dziekan zaraz doniósł o wypadku, 
mogła tylko sprawdzić śmierć przez utopenie. A co 
socyabści? Głosili zaraz, że duchowieństwo tamtej
sze zgładziło go ze świata, a radykalni po<łowie 
zaraz w parlamencie zgłosili zapytanie, dlaczego to 
rząd me bronił ks. Petrana, że został zabity i t. d. 
Sprawa cała obszernie była omawiana w parlamen 
me i okazało się, że rząd wszystko robił, co inógł, 
aby się dowiedzieć, jaką śmiercią ks. Petran umarł 
i stwierdzonem zostało, że utopił się. Lecz gazety 
radykalne mimo tego niezliczone oszczerstwa pisały 
i piszą przeciw ks. biskupowi w Lineu i całemu 
duchowieństwu.

Coś dziwnego ! Radykalni po.-łowie oburzali się 
na to, że ks. Petran jako wikary, niepracujący w 
duszpasterstwie, pobierał 200 złr. pensyi, że można 
z tem z głodu umrzeć. I słusznie 1 Lecz wiedzą oni, 
że wikary otrzymuje rocznej płacy 350 złr. a peu- 
syi, jeżeli jest niezdolny do pracy, 210—300 złr. 
A to ich nie oburza. Nazywają tych księży łakom- 
cami lub hulakami. Mieli raczej zażądać polepszenia 
płac księży, którzy także z głodu umierać by mu- 
Bieli, gdyby lud wierzący ich jałmużną nie wspierał.

Ale odpadły ks. Petran — to co innego, a wzorowi 
księża też co innego! —

0 konsekwencyi „czerwonych“.
O tej sprawie pisze bardzo zajmująco krakowski 

„Przegląd powszechny" :
Jak bardzo zasady, głoszone w teoryi, różnią 

się od ich stosowania w praktycznem życiu, poka
zuje się dość wyraźnie w postępowaniu partyi socj
alistycznych. Ci sami ludzie, Którzy domagają się 
niekrępowanej niczem wolności w życiu, żądali na 
kongresie wolnomyślnych w Rzymie w imię wolnej 
myśli zniesienia wolności nauczania; ci sami, któ
rzy popisują s>ę przed wszystkimi swem pragnieniem 
poprawienia doli ludu, rzucali na tymże samym 
kongresie najczarniejsze potwarze na misye zagra
niczne, opiekujące się wychodźcami włoskimi na 
obczyźnie, choć oddają one wychodźcom tyle przy
sług a sam liberalny rząd włoski i wszyscy rozumni 
Włosi tak wysoko sobie ich pracę cenią.

Jeden znowu z tych socjalistów, którzy tak 
zwalczają pojedynek, nazywając go słusznie prze
sądem i barbarzyńskim zabytkiem przeszłości, depu
towany Jaurès, obrażony wysyła do Derouleda tele
graficzne wezwanie na pojedynek, pokazując tem 
samem, że nie ma mowy o zachowaniu dobrych za

sad w życiu, gdy tych przekonań moralnych brak 
w duszy.

U nas znowu — nie twierdzimy tego o szero
kich masach, ale o przywódcach — socjaliści są 
chyba najzawziętszymi wrogami kościoła i religii, 
z ąd te bezustanne zaczepki na kościół, na duch >- 
wieństwo, na nabożeństwa; równocześnie jeden z 
wybitniejszych szefów partyjnych w kraju, Witold 
Reger (brat Tadeusza, redaktora „Robotnika Ślą
skiego*) przyzywa na łożu śmiertelnem kapłana i 
w pełni swych władz umysłowych od
wołuje ustnie i pisemnie wszystko, co
kolwiek przeciwko kościołowi powie
dział lub napisał, przeprasza za dane 
zgorszenie, ze skruchąprzyjmujeświęte 
Sakramenty i z spokojem i z ufnością 
kończy życie swoje. Czyż nie przypominają 
się tutaj słowa jednego z reformatorów, że dobrze 
jest żyć w religii, jaką reformacja dała światu, 
lepiej jednak umierać w starej ? Tak postępują 
czerwoni towarzysze, których hasłem jest wolność, 
równość, braterstwo w teoryi, a tak w praktyce. 
To dlatego, by p. Tadeusz Reger na przyszłość 
nie pisał, że „Gwiazdka Cieszyńska" pisze tylko 
o kościołach i kościelnych uroczytuściach, chcemy 
i my odsłaniać powoli „bohaterskie" zasady i czyny 
czerwonego półświatka i „oszczęśliwiaczy" ludu. —
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obok hołoty na szczęście nie zabrakło, posunął 
pracę narodową tak daleko, że dziś dochodzimy 
prawie do celu. Dzięki pani baronowej Czechowi- 
czowej z Krakowa, która nas zasiliła książkami, 
będziemy mogli otworzyć Czytelnię, która, da Bóg, 
stanie się potężną warownią w naszej granicznej 
wiosee przeciw szkodliwym zapędom germańskiego 
Bielska i jaworskim wielbicielom niemieckiej pieśni.

I oto w niedz:elę, d. 26. lutego otwieramy 
„Czytelnię katolicką", której tak długo z takiem 
upragnieniem wyczekiwaliśmy.

Program otwarcia Czytelni jest następujący:
O godz. 10. przedpołudniem odbędzie się w 

kościele parafialnym kazanie i uroczysta msza św. 
na intenci ę Czytelni. Popołudniu po nieszporach 
o godz. 4- uroczyste poświęcenie lokalu Czytelni, 
którego dokona nasz miejscowy ks. proboszcz 
Adamus. Lokal Czytelni mieści się w budynku 
re^tauracyi kąpielowej p. Karola Fornera, któremu 
przy sposobności serdecznie dziękujemy za naśla 
dowanie godną bezinteresowność, z jaką popierał 
naszą pracę. Po poświęceniu nastąpi:

1. Słowo wstępne.
2. Śpiewy: a) „Jeszcze Polska nie zginęła".

b) „TŁ dymem pożarów".
3. O znaczeniu Czytelni na Śląsku.
4. Jaworze dawuiej — Jaworze dzisiaj.
5. Śpiewy: a) „Chór strzelców".

b) „Płyniesz Olzo".
c) „Choć burza huczy koło nas...".

6. Wybór wydziału.
7. Śpiewy: „Pieśni śląskie".
8. Zakończenie.
O liczny udział w dniu tym, tak dla nas dro

gim, łaskawie upraszamy.
P. S. Zapraszamy także i naszych wrogów, 

aby się przekonali, że my Jaworzanie katoliccy ich 
się nie obawiamy, lecz że zawsze postępować 
będziemy tak, jak nam obowiązki chrześcianina- 
Polaka nakazują. — Komitet.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Obecnie toczy się w 

Radzie państwa w pierwszem czytaniu debata bud
żetowa i postępuje bardzo raźno naprzód. Gdy skończy 
się pierwsze czytanie budżetu, przystąpi Izba za
pewne do rozpraw nad wniesionym przez rząd pro
jektem reformy ustawy przemysłowej. Jestto sprawa 
ogromnej wagi, zwłaszcza dla rzemieślników i drob
nych przemysłowców; projekt rządowy bowiem, jak
kolwiek nie spełnia wszystkich postulatów tych 
warstw ludności, przecież przyczynić się może do 
poprawy ich położenia, gdyż ogranicza pod niejed
nym względem nieskrępowaną dziś prawie niczew 
swobodę wykonywania procederów przemysłowych, 
wprowadza coś w rodzaju dowodów uzdolnienia, 
nadaje fachowym organizacyom rzemieślniczym i 
przemysłowym dosyć rozległe przywileje i broni 
rzemiosła przed konkurencyą przedsiębiorstw hand
lowych. Między innemi n. p. postanawia ten projekt 
rządowy, że magazynom gotowych ubrań i obuwia 
nie wolno przyjmować zamówień ani też brać miary 
na suknie lub obuwie, gdyż to należy do rzemieśl
ników, a im wolno sprzedawać tylko towar gotowy.

— Oprócz tego przedłożył rząd także drugi 
bardzo ważny projekt ustawodawczy, a mianowicie 
projekt ustawy o stowarzyszeniach z ograniczoną 
poręką, mających stanowić zachętę do łączenia ka 
pitałów i powoływanie przez to do życia nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych i gospodarczych. 
Zachęta polegać będzie głównie na tem, że te nowo- 
powstać mające towarzystwa z ograniczoną poręką 
traktowane będą pod względem podatkowym łagodniej, 
niż towarzystwa akcyjne, że udziały ich nie będą 
mogły być przedmiotem handlu giełdowego, przez 
co publicznie uchronione będą od wszelkich mo
żliwych szwindlów grynderskieb.—

— Pilnie pracują także komisye izbowe. W 
komisyi kolejowej przyszło do bardzo drażliwej dys- 
kusyi, której ostrze zwrócone było przeciw mini
strowi kolei żelaznych drowi Wittekowi. Z kilku stron 
bowiem podniosły się głosy oburzenia, z powodu 
bezprzykładnej wprost lekkomyślności, z jaką uło
żono preliminarz kosztów budowy kolei alpejskich, 
t. j. drugiego połączenia kolejowego między Wie 
dniem a Trjestem. Budowę tego połączenia kole
jowego uchwaliła Izba w r. 1901, obecnie jednak 
domaga się rząd uchwalenia mu nowych kolosalnych 
kredytów na dokończenie tych kolei alpejskich, 
gdyż pierwotny preliminarz kosztów przekroczono 
o p.ze.zło 90 milionów koron. Koiuisya kolejowa 
posłań jwiła wybrać subkomitet z 9 członków, który 
ma przeprowadzić coś w rodzaju śedztwa parlamen
tarnego, i zbadać przyczyny tego kolosalnego prze

kroczenia. Stanowisko ministra kolei Witteka uwa
żają obecnie jako mocno zachwiane. —

— W niedzielę, d. 12. b. m. stała się 
rzecz nieoczekiwana. Cesarz przyjął na 
audyencyi Ludwika Koszuta, prezesa 
stronnictwa niezawisłości na Węgrzech 
i syna rewolucy onisty z r. 1848, aby wy
słuchać żądań i programu jego stron 
uictwa, które przy ostatnich wyborach 
zyskało tak wiele mandatów. Piszą, że 
cesarz godzi się na liczne ustępstwa, 
ale o rozdziale armii nie chce słyszeć. 
Jak się zakończy obecne zawikłanie w polityce 
węgierskiej przyszłość okáže; zdaje się jednak, że 
rozwikłanie nie tak łatwo nastąpi. —

— Austrya wypowiedziała Serbii z dniem 15. 
lutego 1906 r. obowiązujący od r. 1903, aż do 
tej pory traktat handlowy. Jestto początek środ
ków represyjnych, jakie rząd austryacki stosować 
będzie niezawodnie względem Serbii z powodu 
nielojalnego zachowania się w sprawie zaciągnięcia 
nowej pożyczki. Rząd serbski nawiązał bowiem 
rokowania z bankami wiedeńskimi i zobowiązał 
się pożyczyć od nich 70 milionów franków, 
potrzebnych na nowe armaty i materyały kolejowe, 
które miał zamówić w austryackich fabrykach ; 
— później jednak zwinął chorągiewkę i potajemnie 
zawarł układ z bankami francuskimi i niemieckimi, 
armaty zamówił we Francyi, a materyały kolejowe w 
Niemczech. Za to wypowiedział rząd austryacki 
Serbii traktat handlowy, który zapewniał jej znaczne 
korzyści, gdyż ułatwiał export jej bydła i nieroga
cizny do A ustro-Węgier. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Z Polskiego Towarzystwa gimn. „Sokół" 

w Cieszynie. W niedzielę, dnia 19. lutego b. r. 
odbędzie się o godz. 3. popołudniu w lokalu „Czy
telni ludowej" zwyczajne walne zgromadzenie Pol
skiego Towarzystwa gimn. „Sokół" z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z cało
rocznej czynności Wydziału. 2. Wybory. 3. Wnioski 
i życzenia. W razie braku kompletu odbędzie się 
zgromadzenie na tymsamym dniu o godzinę później 
bez względu na ilość uczestników. Ponieważ na 
zgromadzeniu tem zapadną bardzo ważne uchwały 
co do odbyć się mającego w roku bieżącym zlotu 
okręgowego w Cieszynie, przeto wzywamy człon
ków, ażeby zjawili się ile możności w komplecie. —

Wydział.
— Plon śmierci. Po dłuższej chorobie zmarł 

w niedzielę, dnia 12. b. m. w śląskim szpitalu w 
Cieszynie lekarz dr. Karol Tront. — Nagle, na paraliż 
serca, umarł dnia 14. b. m. wieczorem c. k. ofieyał 
przy c. k. kryminale sądu okręgowego, p. Wilhelm 
Náhlorský. —

— Ostatni filar. Jak głuche donoszą wieści, 
utrzymujące się uporczywie w Cieszynie i okolicy, 
radca starszy arcyks. budownictwa Alb. Prokop 
podał prośbę o spensyonowanie, które pryjęto. —

— Podstrzelil się w sobotę, d. 11. b. m. w 
koszarach arcyks. Fryderyka pewien infanterysta 
54. pułku. Przvezyna tego kroku dotąd niezbadana.

— Z Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra. Stara
niem „Dziedzictwa" wyszły już z druku nowe kan- 
cyonały, które pod każdym względem wypadły 
dobrze. Poczyniono różne konieczne zmiany pod 
względem stylistycznym, językowym, usunięto błędy, 
uporządkowano zwrotki w niektórych pieśniach, 
wciągnięto wszystkie nowsze dodatki (n. p. w lita
niach), jakoteż nowe nabożeństwo (n. p. do Serca 
Jezusowego, nabożeństwo majowe), przeprowadzono 
dokładną korektę, tak że teraz ten kaneyonał, 
zaopatrzony w aprobatę Najprzewielebniejszego ks. 
b. generalnego wikaryatu w Cieszynie zadość uczyni 
wymogom kleru i ludu polskiego na Śląsku. Druk 
piękny, czcionki wyraźne, biały mocny papier, 
gustowna oprawa, zgrabny format, przyczynią się do 
tego, że i ze względu na stronę zewnętrzną nowy 
kaneyonał zyska jak najwięcej odbiorców i w jak 
najbliższym czasie rozejdzie się po całym Śląsku. 
Wszyscy członkowie „Dziedzictwa" otrzymają 1 egz. 
zupełnie zdarma — każdy w swej parafii — inni zaś 
mogą go nabyć u księży proboszczów, którzy mają 
od „Dziedzictwa" upoważnienie do rozsprzedaży no
wego kaneyonału. Cena nader przystępna. Jeden 
egzemplarz w zwykłej oprawie kosztuje 1 K 60 h, w 
lepszej (szagn n, złote brzeg ) 2 K 20 h. Ufamy, że 
każdy kupi sobie tę nader piękną, cenną książkę 
do śpiewu i modlitwy. Zwracamy przy tej sposob 
ności uwagę na to, że tylko takich książek modli
tewnych i kaneyonałów wolno używać, które mają 
aprobatę (Imprimatur) władzy kościelnej. —

— Wydział Czytelni ludowej w Cieszynie składa 
niniejszem szczere podziękowanie panu Pawłowi 

Zieli nie, rolnikowi w Dolnym Żukowie, za podaro* 
wanie i dostawienie jodełek i choin na przystroje
nie wejścia i sali „Domu Narodowego" z powodu 
Balu polskiego i panu Leonardowi Bąkowskiemu, 
artyście-rzeźbiarzowi w Cieszynie, za wytrwałą pomoc 
przy udekorowaniu sali. —

— „Związek rolniczych stowarzyszeń śląskich" 
w Bielsku, Zamek, wysyła ogłoszenie w sprawie 
nowego dostarczenia siana po 7 K. Na podstawie 
reskryptu c. k. śląskiego Prezydyum krajowego z 
d. 15. lutego 1905, 1. podajemy z przyjem
nością do wiadomości, że z powodu reskryptu c. k* 
ministerstwa rolnictwa z d. 14. lutego 1905, 
I. 4301, siano dostarczane przez „Związek" gminom 
dotkniętym posuchą, płacone będzie tylko po 7 K, 
i że jesteśmy upoważnieni do sprowadzania siana 
z krajów alpejskich po 7 K za 100 kg z wolnym 
frachtem, ale tylko pod tym warunkiem, jeżeli do d. 
28. lutego nadejdą zgłoszenia na pewną ilość siana. 
Rozumie się samo przez się, że zamówienia na
stąpić mogą tylko na blankietach, których „Związek" 
dostarcza darmo. —

— Znalezienie zwłok. W Zamarskach znale
ziono dnia 31. stycznia w śniegu przy Hażlach- 
skiej granicy skostniałe zwłoki nieznanej, starszej 
kobiety. Po szkaplerzu, który miała na sobie, po
znano, że nieboszczka jest katoliczką i dlatego po
grzebano ją za zezwoleniem władz na katolickim 
cmentarzu w Zamarskach. Przed kilku dniami 
zgłosił się u c. k. starostwa i w urzędzie parafial
nym w Cieszynie chałupnik Przemyk ze Zarzecza 
z prośbą o odgrzebanie zwłok zmarłej. Twierdził 
na podstawie zeznań ludzi, którzy ją widzieli od 
Zarzecza aż do Pruchnej, że była to jego matka, 
umysłowo chora, chałupnica Anna Przemyk ze Za
rzecza. Zwłoki zostały w obecności c. k. lekarza 
powiatowego dra Pustówki odgrzebane, poczem do 
Zarzecza przewiezione, gdzie odbył się pogrzeb. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
Przez ks. Łondzina J., prof. gimnazyalnego w Cie
szynie: Składka w Trzyńcu 7 K, ks. Narzymski 
Józef w Przemyślu C K, p. Stęchły Jan, rolnik w 
Kocobędzu 2 K, p. Fober Franciszek, rolnik w 
Pastwiskach 2 K, N. N. w Pogwizdowie 2 K, ks. 
Brodzki Engelbert, em. proboszcz we Frysztacie 
4 K, p. Macura Paweł, czysty zysk z balu urzą
dzonego przez grono młodzieży polskiej w Ropicy 
10 K, p. Pokladník Józef, stolarz w Jaworzu 2 K 
55 h, razem 37 K 55 h; p. Niehrój Karol w Pol
skiej Lutyni, składka na zgromadzeniu „Jedności" 
u p. Czanderny K. 4 K 94 h; p. Bahr Antoni, 
c. k. notaryusz w Zatorze 2 K ; ks. Michejda Fran
ciszek, pastor w Nawsiu podatek za luty 1 K; p. 
Kufa P. w Nawsiu, podatek półroczny 2 K; p. 
Michejda Jerzy, kierownik szkoły w Ustroniu 1 K 
50 h; p. Kermel Engelbert, słuch, filozofii w Kra
kowie, składka zebrana na Bursę Ad. Mickiewicza 
na odczycie w oddziale akad. „Sokola" 6 K; p. 
Neuhoff Karol, sekretarz sądu w Założcach 10 K; 
p. Moskwa Roman, c. k. profesor we Lwowie 14 K; 
p. Górny Jan, nauczyciel w Gór. Suchej, składka 
zebrana na Walnem zgromadzeniu katol. Kółka 
rolniczego na wniosek ks. proboszcza Meixaera Ga
bryela 9 K; p. dr. Kłuszyński, lekarz w Piotro
wicach składka na odczycie w Małych Kończycach 
4 K; Wydział Rady powiatowej w Łańcucie 20 K; 
p. Legierski Tomasz w Istebnej, składka na zabawie 
ochotniczej straży pożarnej 13 K 8 h; e. k. semi- 
naryum nauczycielskie w Krakowie 11 K; p. hr. 
Tarnowski Żdzisław w Dzikowie 100 K; p. Pielu
chowa Jadwiga w Cieszynie 2 K; ks. Michejda 
Karol w Skoczowie, składka na uroczystości srebr
nego wesela p. Pawłów Michejdów w Oibrachcicach 
13 K 70 h; Wydział powiatowy w Buczaczu 25 K; 
Wydział powiatowy w Jarosławiu 100 K; Grono 
nauczycieli seminaryum nauczycielskiego w Rzeszo
wie 17 K; Wydział Rady powiatowej w Borszczo- 
wie 20 K; p. Tomiczek Fr. z Bobrku, składka na 
wieczorku u p. Kocyana w Cieszynie 10 K; mło
dzież c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie, na 
Bursę Ad. Mickiewicza część dochodu z wieczorka 
Mickiewiczowskiego 10U K; Wydział Rady powia
towej w Kołomyi 25 K; Wydział Rady powiatowej 
w Gorlicach 50 K; Wydział Rady powiatowej w 
Kolbuszowie 10 K; W. K. w Cieszynie 15 K; 
Towarzystwo zaliczkowe w Jaśle 10 K. —

— Kasowe sprawozdanie dochodów i wydatków 
na „Gwiazdkę", odbytej dnia 18. grudnia 1904 r. 
dla dzieci z polskiej szkoły ludowej „Macierzy 
szkolnej" w Cieszynie. Dochód zebrany na listy 
wynosił: W. P. Dy rek torowej Filasiewr^zowej 48 K, 
W. P. Faikenstein i Kaszyczkówny 24 K 80 h. 
Wbny. ks. Józefa Łondzina 49 K 60 h, W. P. 
Majówny zebrane w Krakowie 38 K 80 h, W. P. 
M. Winkowskiej i Kaszyczkówny 160 K 70 h, W.
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P. Tomiczkowęj z Bobrku 55 K 40 h W. P. 
Godlewskiej i J. Dyboskiej 154 K, W. P. Koszycz
kowej i W. P. Radwańskiego, aptekarze w Trzebini 
20 K 52 h. Dar „Macierzy szkolnej" 200 K. Lista 
uczniów gimnazyum polsk. w Cieszynie 10 K 2 h, 
Skudrzyka, tereyana polskiej szkoły 37 K 20 h. 
Razem 799 K 4 h. Wydatki: odzież, obuwie, chu
steczki, czapki, rękawiczki kosztowały 618 K 52 h, 
łakoci* 134 R 2 h. Razem 752 K 54 h. Po spła- 
ceriu wszystkich wydatków zostało jeszcze 46 K 
50 h; tę sumę umieszczono w kasie >ako fundusz 
rezerwowy. Za wszystkie łaskawe datki składa do 
brodziejom serdeczne podziękowanie Komitet.

— Na obiady dla biednych dzieci złożono: 
W. P. Filasiewiczowa 2 K; Filasiewiczówna 1 K; 
Gómiakówna Anna z Sibicy 2 K; Józef Polok 3 K; 
Józef i Marya Pietrowie 3 K; ks. Józef Londzin 
2 K; Wróblewska Jadw. 2 K; Dy boska M. 2 K; 
Dy boska J. 2 K; Czajkowska 2 K; Kaszyczkowa 
2 K; Kaszyczkówna 2 K; Winkowska 2 K; Ju- 
raszkowa 2 K; Majówna 2 K; Goołowska 1 K; 
Falkensteinówna 2 K; Góralowa 2 K; M’chejdot a 
Stefa 2 K; składka po przedstawieniu w Haźlachu 
4 K; dochód z przedstawienia „Jasełek", urządzo 
nego staraniem „Jedności" w Cieszynie 40 K 18 b; 
składka zebrana przez Babilona u Sitka 2 K 2 h; 
Głajcarowa M. z Sibicy 5 K; zebrane przez M. 
Bąkowską 5 K; M. Bąkowską 1 K; państwo 
Tomankow/e z Ropicy beczkę kapusty; pp. Gryczo- 
vie z Lyżbic 25 kg ryżu. —

— Z Dąbrowej. „Ostravský Dennik11 niemoże 
przebaczyć czeskiemu ks. wikaremu Petrowi zbrodni, 
której się dopuścił w dzień Oczyszczenia N. M. P. 
przez to, że odczytał ewangelię po polsku. Już nie 
jest dlatego w ich oczach Czechem, ale Polakiem. 
O wtedy nie trzeba się dziwić, „że cały Śląsk aż 
po Kraków czeski", bo przecież każdy ze Ślązaków 
jnż coś czeskiego czytał a przez to przeczytanie 
stał się Czechem tak jak ks. Petr Polakiem. —

— Z Dzlećmorowic. Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił. Tak się modli każdy katolik codziennie, aby 
o tym obowiązku nie zapomniał. Tymczasem zapom
nieli o tym obowiązku członkowie „Gospodarskiego 
związku czeskiego", bo urządzili w sobotę *)al, trwa- 
jąsy do rana a kościół świecił, jak nas zapewniają, 
pustkami w niedzielę, w którą się przygotowywano 
na adoracyę poniedziałkową. Pozwolenie na taki bal 
nie jest usprawiedliwione, boć wiele innych dni w 
tygodniu na bale. A jeżeli w sobotę po pierwszym 
urządzono bal, jestto de tego czyhanie na pieniądze, 
pechwaly wcale niegodne. Inaczej postąpili sobie 
inni obywatele tak w Dziećmorowicach jako też w 
innych gminach okolicznych. —

— Z Dziedzic się dowiadujemy, iż tamtejsi 
działacze niemieccy biorą się na fortele, aby tylko 
zyskać jak najwięcej dzieci do nowej niemieckiej 
szkoły prywatnej. Oto rozpuścili pogłoskę, że żaden 
slużbista cni robotnik kolejowy nie otrzyma stałej 
posady, jeżeli nie będzie umiał po niemiecku. — 
Nie dajcie się takimi pegróżkairi bałamucić, kto 
swoją służbę dobrze pełni i moralnie się prowadzi, 
musi zostać „stabil" czyli otrzymać stałe miejsce. 
Co prawda, jużby był najwyższy czas, żeby kolej 
północną upaństwowiono i je] germanizacyjnej dzia 
łslności już raz koniec zrobiono. —

— Zgromadzenie rolnicze, ogłoszone w zeszłym 
numerze „Gwiazdki" na dzień 19. b. m., zostało 
odłożone na dzień 5. marca. Uprasza się uprzejmie 
o liczny udział w zgromadzeniu tak gospodarzy jak 
gospodynie. —

— Z Jabłonkowa. Nasz czcigodny ks. wikary 
Jan Hess opuszcza w krótkim czasie swą posadę. 
Jego pracowitość, ludzkość, zwłaszcza jego szczo
drobliwość dla ubogich dziatek szkolnych, które 
na zimę obuwiem i odzieżą obdarzał ze swej kie
szeni, głęboko utkwiły w naszych sercach. Lecz 
najwznioślejszą zasługę na polu swej pracy po
łożył sobie ks. wikary przez utworzenie „Związku 
wstrzemięźliwości" dla dziatek szkolnych i dorosłyeb. 
Związek ten tu w górach jest bardzo na czasie. 
P^aństwo rozszerza się nietylko pomiędzy do
rosłymi, ale także już pomiędzy dziatwą szkolną. 
Kiedy rodzice chrzestni powracają z niemowlęciem 
z kościoła, wstępują do gospody, zamaczają „wa- 
czek* do gorzałki a przykładają dziecięciu do ust; 
w domu jak i przy pracy polnej matka lub ojciec 
ezęitują dziatki wódką; na kiermasz rodzice przy
patrują się chetnie czy niechętnie kozielkom wy
prawianym przez rozpite dzieci ; przy różnych 
sposobnościach uracza pijak wódką siebie i dziatki 
„od zachcenio". Gdy ten związek odnawiający po
kolenie ludzkie zaczął wzrastać i jawne korzyści 
przynosić, jego niestrudzony przewodnik został nie
stety do innej parafii odwołany. Dlatego żal jest

powszechny, ! cz ufamy, że ks. wikary zaś w krót
kim czasie powróci do nas. — Kilka parafian.

— (XXXVIII. Przedstawienie grona amutorów 
jabłonkowsk eh.) W niedzielę, dnia 19. lutego b. r. 
urządza „Czytelnia katolicko-ludowa" w Jabłon
kowie we własnej sali Wieczorek, na który naj
uprzejmiej zaprasza. Odegrane będzie: „Stary 
piechur i syn jego huzar**. Krotochwila w czterech 
odsłonach ze śpiewami. Napisał: Józef Szygethi. 
Początek o godz. 7’/s wieczorem. Ceny miejsc: 
W pierwszych rzędach po 1 kor. ; w następnych po 
60 hal.; miejsca dla stojących po 40 hal. Karty 
można nabyć przy kasie. Dochód przeznacza się 
na fundusz teatralny „Czytelni". —

— Dnia 7. lutego b. r. obchodził p. Filip 
Bazelides, obywatel i główny członek Zarządu filii 
Towarzystwa zaliczkowego w Jabłonkowie, wraz z 
swoją małżonką Joanną złote wesele i 25-1. jubileusz 
jako główny członek Zarządu filii. Uroczysty ten 
dzień spędził jubilat wśród licznego grona swej 
rodziny i znajomych. Życzymy z c iłego serca czci
godnemu jubilatowi, ażeby Pan Bóg zachował go 
jeszcze przez wiele lat przy zdrowiu i pozwolił mu 
doczekać się dyamentowego wesela. Jubilat jest 
jednym z ludzi, którzy położyli wielkie zasługi 
około Towarzystwa zaliczkowego —

— Z Górnej Lesznej. Dnia 19- b. m. odbędzie 
się poświęcenie nowych organów zakupionych za 
3.600 K u firmy Riegera w Karnowie. —

— Z Łyżbic. Dnia 11. b. m. jechał z drzewem 
parobek Kostka od p. Musioła z Górnej Lesznej 
z drzewem do Bjstrzycy. Pokrzepiwszy się zanadto 
wódka, zachwiał się i wpadl pod koło wozu, które 
mu głowę i piersi zmiażdżyło. Po godzinie stra
sznych męczarni zmarł i pochowany został dnia 13. 
b. m. we Wendryni. Znowu ofiara alkoholu 1 —

— Z Olbrachcie. Gdy w Austryi nastała kon- 
stytucya przed pól wiekiem, panowała wszędzie 
wielka radość. Lecz niestety nie spełniły się ocze 
kiwania, bo z niej dotąd głównie Niemcy korzystają. 
Cieszono się też wśród chłopstwa, że zniesioną zo
stała pańszczyzna, lecz mądrzejsi twierdzili już 
wówczas, że ona znowu przyjdzie w innej formie. 
U nas zaczyna się już to trochę sprawdzać, bo 
chłopi pozbywają się swoich gruntów a hr. Larisch 
je skupuje. Kilkanaście realności chłopskich wcie
lono już do obszarów, będących własnością hr. La- 
riseba, mian wicie: realność gminną czyli las, po
łożony pc lewej stronie drogi, wi .idącej ku Buczynie ; 
po drugie: realność zwaną Czerwionki; po trzecie: 
tak zwane Szkarodkowice; po czwarte: Jaworówkę; 
po piąte: część kościelnej realności, która sprzedana 
została przez ks. Halesza przed pół wiekiem, i za 
uzyskane pieniądze kupiono rolę w Karwinie, na 
której cięży obowiązek odprawiania nabożeństwa w 
Olbrachcicach, jak to czynią 00. Jezuici już od 
ośmiu lat; po szóste: tak zwaną Szmidówkę; {po 
siódme: Glocówkę; po ósme: Gawelczykowice; po 
dziewiąte: Matuszkowice; po dziesiąte: Swidrówkę; 
po jedenaste: Pawlasówkę; po dwunaste: Barto- 
szówkę. Z tego wynika, że gdyby w każdej wsi 
przechodziło tyle gruntów do rąk pańskich, to znów 
nastałaby pańszczyzna, może tylko trochę w innej 
formie. Nie daj Boże, żeby się to stało ! — F. P.

— Z Orłowej. W przeszłym tygodniu skra
dziono tu nauczycielowi podczas nauki popołudnio 
wej całą odzież i co się dało zabrać. Dziwna rzecz, 
że złodziej odważył się kraść w tym samym domu, 
gdzie urzęduje kierownik policyi i że tenże zło
dzieja nie złapał. —

— Z Rychwałdu. Po długiej przerwie wy
buchły w Rychwałdzie znów dwa poż-ry. W prze
szłym tygodniu spalił się budynek przywódcy tu 
tej szych spirytystów Taborskiego przy granicy 
pietwałdskiej, w środę zeszłego tygodnia zaś po
wstał pożar przy granicy michałkowskiej u chałup
nika Kolebacza. Przyczyny powsta na tych pożarów 
są niewiadome. —

— Wśród dymu pożarów opuszcza Rychwałd 
znany agitator czeski Menśik, wybierając sobie za 
przyszłe pole pracy Skrzeczoń i Niemiecką Lutynię. 
Zostawił jednak po sobie kilka pamiątek. Po lewej 
stronie drogi powiatowej na wzgórzu stoją szura 
chałupa i rozpadła stodoła chałupnika Ożany, dzieła 
sztuki budowniczej owego agitatora i kilka proce
sów, jakie mu wytoczyli Rychwałdzianie z powodu 
złamania kontraktów budowlanych, czeka rozstrzy
gnięcia w Boguminie. Jeden budowniczy utracił 
z jego powodu koncesyę budowlaną. Zwracamy na 
tego ' g.tatora z góry uwagę obywateli Skrzeczonia 
i Niemieckiej Lutyni. —

— Ze Skrzeczenia. Długo mieliśmy spokój 
na polu narodowem, obecnie jednak i u nas przy
gotowuje się burza narodowościowa, która pewnie 
wielkie poczyni spustoszenia w gminie. Czesi mia

nowicie, poniósłszy dotkliwą klęskę w Niemieckiej 
Lutyni, gdzie chcieli się zagnieździć, zabrali się z 
całą stanowczością do naszej gminy, by ją zcze- 
chizować. Postępują jak zwykle bardzo chytrze. 
Naprzód przeforsowali zagorzałego Czecha, agitatora 
non plus ultra, p. Nowotnego na sekretarza gmin
nego, aby ten sprytnie przygotował pole dla cze
skiej inwazyi. On też jak łasica uwija się i kręci 
w gminie, badając ludzi i werbując ich dla czeskiej 
sprawy, przedstawianiem im w barwnem świetle, 
jaki to raj u nas powstanie, kiedy Czesi tu zapa
nują. Za jego grzbietem kryją się bogumińscy i 
cieszyńscy Czesi, którzy go potajemnie wspierają 
materyalnie i moralnie. Powichrzywszy tak w gminie, 
występują Czesi już otwarcie z zamiarem wybudo
wania czeskiej szkoły. I w Skrzeczeniu zatem za
powiadają się takie stosunki, jaku dzięki bezgra
nicznej zaborczości Czechów zapanowały w Dąbrowej 
lub Rychwałdzie. W celu zapobieżenie niesnaskom 
narodowym domagamy się niniejszem stanowczo 
usunięcia owego pisarczyka gminnego, który tak 
się do nas wcisnął, jak mol Gu kożucha. Niech 
sobie idzie do Czech, gdzie może cze-hizować lud 
do syta, naszemu spokojnemu ludowi zaś mech da 
spokój. Dlaczego p. burmistrz nie powierza prowa
dzenia kancelaryi gminnej któremuś z naszych pol
skich nauczycieli, jak to po innych gminach bywa? 
Sądzimy, żeby się ci chętnie podjęli tej pracy a to 
tern więcej, ponieważ i dla szkoły polskiej grozi 
niebezpieczeństwo. Wyrażamy nadzieję, że p. bur
mistrz wypełni to żądanie ludności, powołując na 
sekretarza gminnego w polskiej gminie Polaka. —

— Ze Stonawy. Dnia 11. lutego b. r. ślizgały 
się dzieci szkolne przy kościele, chociaż pp. nau
czyciele ostro to zakazali. N.estety stało się przy 
tern nieszczęście : Ponieważ w ten dzień już bardzo 
mało było śniegu, a chłopcy jednak tam przez po
łudniowy wolny czas chcieli mieć ślizgawkę, 
wzięli dwaj chłopcy trzeciego, nazwiskiem Błażek, 
za ramię, i tak długo z nim ślizgali po śi egu, aż 
nareszcie ogładzili to miejsce. Naraz wpada na śliz
gawkę czwarty chłopiec, podrywa Błażkowi nogi, 
tenże upada a drudzy na niego. Kiedy Błażek ebeiał 
powstać, niemógł już, miał kość w nodze roz
szczepioną i nogę uszkodzoną. Na desce przynieśli 
potem chłopca pp. kierownik szkoły Sznapka i p. 
nauczyciel Pażdziora do klasy a stamtąd trzej chłopcy 
i starsza siostra Błażka na tablicy szkolnej do domu 
ojcowskiego. Chłopiec ten był już trzy razy przez 
p. nauczyciela za ślizganie kar ny. —

— Złodzieje kur przenieśli się z Karwinej i 
Suchej do naszej wioski i w sobotę, d. 11. b. m. ukra
dli kury u p. Bernarda Wałoszka starszego, u p. 
Hcchta, gospodzkiego, u chałupnika p. Karola La
zar czy ka i kowala Jana Febra. U ostatniego jednak 
zostali spłoszeni, ale się im udało mimo to uciec 
z 12 kurami. Dwaj złodzieje uciekali w stronę 
Górnej Suchej. — 

ŒSozim.eiïtoàci-
— Strejk w okręgu westfalsko-nadreński.w 

skończył się już prawie zupełnie. W poniedziałek 
było w zagłębiu węgłowem nad Rurą jeszcze 30 ty
sięcy strajkujących. We wtorek rano już 145 tysięcy 
górników znowu podjęło pracę. — „Komisya sie
dmiu" (to jest siedmiu zastępców robotników) wy
słała do kancelarza te’egrarr, w którym donos* o 
podjęciu pracy i prosi o zniewolenie właścicieli 
kopalń do rozpoczęcia przyrzeczonych kroków w celu 
ostatecznego porozumienia się. W niedzielę odbyło 
się w Bochum zebranie „Zjednoczenia zawodowego 
polskiego", na którem po dłuższej dyskusyi przy
jęto następującą rezolucyą: „Zważywszy, że roz
dwojenie w tej chwili rozbiłoby organizacyę, ktara 
jest jedyną obroną robotnika, więc też teraz gdy 
zapadła uchwała, winniśmy, chociaż z bolem serca, 
podjąć pracę, i waywamy członków organizacyi 
naszej, by szli za głosem wybranych przez siebie 
przywódzców." Górnicy są tego zdania, że streik 
przyniósł im niemałą korzyść, ponieważ wskutes 
strejku prawo górnicze ma być uzupełnione i ure
gulowane na korzyść górników. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 11. Intego: hekto
litr palenicy 16 £ — h ; żyta 12 £ 60 h ; jęczmienia 11 £ 
60 A; owsa i & — A; grochu — K — A. — Ziemniaków 
(100 kilo' 4 £ 80 A. — Słomy (100 ki>o) — K — A. — 
Siana (l><0 i ilo) 11 £ 20 A. — Metr kub. drzewa t tardego 
6 £ — A; drzewa miękł ego 6 K — A.

Chałupa
mururana, 7a jocha pola, ’/4 godziny od Cieszyna 
w Dolnym Źufeowie, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Administracji 

„ Gwiazdki Cieszyńskiej“.
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Ignacy Spiker Największy fabryczny skład sukna
W CIESZYNIE

ul. Stefanii nr. 15, naprzeciw Starego targu.
Wielki wybór! Najtańsze ceny!

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do prani . 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
mydło, soda, proi zek i t. d. jest nowo wynaleziony

OGŁOSZENIE.
W środę zonleyo tygodnia, l. j. d. 8. lutego 

poszedł ■ domu 13 letni chłopiec imieniem Jan Konieczny 
* lAgotki kameralnej. Jeśliby chłopiec ten niu powie
dział swojego imienia, uprasza się, żeby ludzie baczyli na 
jego odzienie, bo ma kabat i czapkę z wielkiego mężczyzny, 
czapka i kabat są abrukane od farby. Rodzice upraszam 
uprzejmie, aby toby o takowym coś wiedział albo jdzie się 
w służbie s”to tułający znajduje, żeby raczył oznajmić albo 
rodzicom albo Szanownemu przełożonemu gminy w Ligotce 
kameralnej. Kto doniesie pewną wiadomość, otrzj ma nagrodę.

Młodszy młynarczyk
przyjęty zostanie we wielkim 
młynie Antoniego Schindlera 
w Cieszynie, o o o o

Pralny extrakt
ze znakiem

chluba gospodyňkí
ku zamoczeniu pradłi .

— Przymioty: —
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny ;
2. obniża natężenie sił na czwartą część ;
3. czyni używanie Rody zupełnie zbytecznemu
4. czyni pradło, ze względu, że jest czysty, także bielszym;
5. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest

zupełna poręka;
6. ze względu, że jest spory i wydatny, przychodzi • wiele

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jedyny kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, že extrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym. ‘

Wszędzie do dostania,.

Realność

W gminie Mietn. Lutfni, powiat Bogumin, jest do 
obsadzenia poi eu

= lekarza gminnego =
a płacą roczn 1 600 koron. — Bliż sych szczegółów udzieli 
przełożony gumy p. Warosz.

Niemiecka Lutynia liczy 4000 obywateli. — Apteka 
w miejscu.

Podania muszą być wniesione do 1. inarca b. r. 
do urzędu gminnego.

Nie u. Lutynia, dnia 16. lutego 1905.

W sprawach asenterunkowych 
i dotyczących Służby wojskowej 
udziela wyjaśnień I wsxazOwek

emeiyt rotmistrza Adolfa Kornberbera
przex c. k. Wysokie Wladie rzędowe fiinorywwsme rzzr

Biuro informacyjne
dla sprŁw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskingo 1.15
• • • « „Willa Włnda" - . . -

Biuro d- -la lej urfoneacy. i iponac «Mille odęuin. podi-ra. 
w sprawach dotyczących jedooroczoej ildby przedwczes
nego zawierania maUeśstw, «aip-.< yi, odw, i, ,t„ „ wojskowych 
lub mdliu l sd O Icowyt , ubrifi kontrolnych reklciuacyi, prsy- 
ÍS<? do wojskowych sakludui naukowych i l. d. m z prowadzi 
ewidency^ przy mmitjch oddziała, h »oj ba wakują. , h pos.d 
a podoficerów rachnustrzow, muzykantów, proleryouistow i l. p. «

W końcu sporządza H'.iro również w Trnnn 
wszelka-ro rodzaju podania do • ' ll.iU

Godziny urz< dowa codziennie od Ł <ir> 1. przoc i od 3. do 6. 
popotudn'u — w niedziele , ■■wH , h-ołiidnlenu

w Swiętoszówce nr. 4, położona w uroczej i 
zdrów ei okolicy, 3 minuty od dworca kolejowego 
w Grójcu, 5 mi aut od drogi cesarskiej, V« godziny 
od fabryki mebli giętych w Jasienicy, składająca 
się z domu mieszkalnego murowanego, z osobnego 
murowanego chlewa i stodoły, z pięknego sadu i 
z 7 jochów 700D® dobrego pola, jest 4araz z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższych wiadomości udzieli
właściciel Józef Białas

w Ssnętoszóeroe, poczta Grodziec.

KARPIE (kroczki) 
będą z wiosną do nabycia na obszarze dworskim 
Brzeźnicy, poczta Brzeźnica (w Galicyi).

Ucznia do nauki 
przyjmie zaraz 

JAN ŻYLE OKI, majster kowalski 
w Cieszynie, ulica Sydonii nr. 1.

Karol Tomaszek, kupiec
w Skoczowie

poleca Szanownym P. p. gospodi n om i gospodyniom wiej
skim swój

I ! ! ftaidv Ślrzak powinien posiadać I ! 1 
Przysłowia, przypowieści i ciekawsze zwroty języka 
ludu polskiego na Śląsku w ks. Cieszyńskiem. Zebrał Dr.

A. Cienciała. Cena bo liai. — 70 fen.
Zbiór pieśni dla ludu śląskiego zebrał Franc. Friedel. 
Wydanie drugie pomnożone. Cena w kolorow. okładce 40 i 
= 35 fen., w f prawie płóciennej eleg. 70 hal. = 60 fen.

Do nabycia w księgarni ludowej F,dw. Feitzingera 
w Cieszynie.

.......................... ——-■■■ ■'I I ■■

Chałupa
wraz °i( stodołą i z: budowaniami gospodarczymi, z dwoma 
morgami dobrego pola, pół godziny od miasta Cieszyna, przy 
#ame> drodze cesarskiej, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Andrzej Szuścik, Krasna przy Cieszynie.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie, 

»towarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręka 
(W NARODOWYM“, w rynku na I. pięt.)

przyjmuje od członków i nieczłonhów 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

>4 °/

roc nie, za całe półmiesiace, t. j. pr :y wkładkach od na- 
tępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy

jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie
siącu. Kapitalizacja półroczna.

Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

własny wyrób prostu, raszu, kamlotu i kamgarnu
i sklad towarów bławatnych

jakoto nnjlepbze i najładniejsze chustki, fartuchy, odzie- 
waczkl; materye na suknie i wszystkie izybory 
potrzebne przy weselach i przy pogrzebach i ręczy 
za najlepszy towar, umiarkowane ceny i rzetelną 

obsługę.

= Majątek =
przesz' o 200 morgowy w wjsokiej kulturze, o milę od Kra
kowa, i tacya kolei w miejscu, z pięknym dworem, murowa
nymi budynkami, doborowym żywym i martwym inw ntruzem, 
jest pod korzystnymi warurkam. do nabycia. Zgłoszenia 

adiesować należy: S J., Kraków, post. rest.

Godziny kancelaryjne codzieć, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od yodz. 9.—12. pn ed południem i od gt»iz. 2.—4. popołudniu.

ZMTZtyil
Tov irzystwa osi czędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzy- 

B .enia zarejei tr. z nieograniczona poreką
A. Sikora. k. Teuer. H. Filasiewicz.

Najtnńn te iród s zuJcru/pnu,! W

B. Gröiitaffl’8 syn w CiBszynie, tląc Demla 
Kamlot. kamgam, prost, rasz na suknie. Galoneci 
różnej Szerokości i jakości. Złote i srebrne borty * zy- 
u otki Gotowi suknie profitowe dla n-obiet i dzieci- — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtrnszych oenaoh u mnie do nabycia.

Przy

żołądkowych
braku apetyty, paleniu, braku stolca, słabościach 
żołądkowych, złem trawieniu i innych niedyspo- 
zyeyaeh żołądkowych używa sw powszechnie z naj
lepszym skutkiem

Bradego kropli żołądkowych UÿÂUi
z puwoó i ich skutku budzącego apetyt i wzmacnia
jącego Żołądek. Cena butelki ze wskazówkami uży
wania K —80, podwójnej butelki K 140.

Do łaskawej wiadomości! Aby przy zakupme otrzymać 
rzeczywiście tylko takie u Publiczności ud dziesiątek lat 
powszechnie pod nazwą „krople maryaCelskiC“ znane 
krople żołądku we, nie tylko imitacye, żądać należy wyraźnie 
tylko Bradego krople żołądkowe, które ą opako 
wane w czerwonych szkatułkach i które oprócz marki 
ochronnej, t. j. obrazku Matki Boskiej noszą jeszcze podpis 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Ctffiäüt/»

Gdzie nabyć nie można, przesyła skład centralny:
C. Brady, apteka Wiedeń, I. Fleischmarkt, za nadesłaniem 
należytości lub pobraniem pocztowem K 5"— sześć małych, 
K 4 50 trzy wielkie flaszki franko.

Kw RANY 
wszelkiego rodzaju naleiy starannie straedz 

przed kaidezn ganieesysączeniem,
poniewai prsez nie i. malej rany wytworzyć się mógł 
złośliwe, bardzo ciężko gojące się rany. Od 40 lat okazała 
się maść czyniąca rany miękkiemi, zwana prasifS XDB^d 
ďOWOWS pewny ti środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, ogania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłodząco i przyśpiesza zabliźnienie.

W* Przesyłka pocztowa codziennie.
Zb nadcnŁniero 3 K 16 h wysyła się franko 
4/1 dozy, albo 3 K 96 h 6 2dozy, albo 4 K oO h 
6/1 dozy, albo 4 K Q6 h O 2 dozv do wszyst
kich stacyj awsiro-węgici skinj Monarci-u. —a-ir
* * Wszystkie ezę<cl op <kowania > osza 
prawnie deponowana markę o e 11 r onrig.

■ Główny skład ■

B. FRAGNER, i k dostawca nadworny Ç
apteka „POD CZARNYM ORLkM“

i w Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerudy nr 203.
Składy w aptekach >1 t:stro- Węgier.

W Cieszynie w «piebat h pp. A. Rss^hkl i dra Karola Żaara.

Nakładem wydawnictwa powieści ilustro
wanych we Lwowie, ul. Czarneckiego 1. 3 za
częła wychodzić nowa sensacyjna powieść p. t.

Królowa awanturnica

„Draga“.
Tygodniowo wyjdą 2 zeszyty à 20 A.

Do nabycia w księgarni ,,Stello," w Cie
szy .lie, ul. Prutka 1. 15.

Zeszyt pierwszy odstępuje księgarnia bezpłatnie.

Fabrykant powozów
August Siedl w Nowej Sibicy 

zakupuje okrągłe drzewa 
olszowe, bukowe i lipowe.

Zyłjszfírt ‘a, przyjiwuje vam i/łnściclel l.ib 
budownticty kobert Lewak (JíeuzvMfe.

Wydawca: Franciszek Turniczek, wł. realn. na Boisku. Drukiem Kutzera i 3p., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: I. Polak.
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No tacy chrześcianie noszą tylko to 
miłości ku wierze, ale z miłości ku

w apartamentach było wszystko gotowe na przyjęcie 
kg. Leopolda pruskiego, gdy przybył minister dworu 
br. Friedrichsen z wiadomością o zamachu. Car 
padł całkiem złamany na kanapę i nic nie mówił. 
Nagle kazał zwołać wszystkich ministrów. Gdy ci 
przybyli, oświadczył, że nie będzie z nikim mówił.

Korespondent „Daily Chronicie* objechał wszyst
kie pałace wielkoksiążęce. Adjutanci i cała służba 
wszędzie potracili głowy. Wielcy książęta — jak 
zapewnia dalej korespondent — zamknęli się w 
pokojach i udają chorych.

Ten sam korespondent interwiewował jedni g » 
z rosyjskich policjantów, który zaznaczył, że zu 
śmiercią w. ks. Sergiusza, stronnictwo sprzeciwiające 
się udzieleniu konstytucyi, straciło swojego głównego 
doradcę. Obecnie może stronnictwo postępowe wy
stępować o wiele silniej. Bułygin i Trepów, którzy 
najwięcej obstają przy dotychczasowej formie rządów, 
nie mają już teraz poparcia. Car stracił w w. ks. 
Sergiuszu najgorszego doradcę.

Korespondent „Doiły Chronicie“ interwiewował 
także jednego z członków ligi rewolucyjnej, który 
powiedział : „Teraz irusimy jeszcze załatwić sprawę 
z innymi członkami reakcyi. Jednego tyrana po 
długim zgładzimy. Cieszymy się, że w. ks. Sergiusz 
padł już ofiarą naszej ręki."

Z Petersburga donoszą, iż w kołach rewolucyj
nych spodziewają się dobrych skutków zamachów 
dla rui hu rcformowego.

Zwłoki w. ks. Sergiusza złożono w klasztorze 
czudowsk,m w tiumme, du połowy przykrytej złotem 
przetykaną kapą. Ordery leżą przed trumną na 
poduszce. Duchowieństwo odprawiało dwa n<zy 
na dzień modlitwy. Urzędnicy wojskowi i cywnni, 
oraz członkowie dworu pełnili przy trumnie straż 
honorową w dzień, w nocy zaś dwaj oficerowie i 
czterej podoficerowie. Przed klasztorem ustawiono 
również straż honorową.

Tymczasowy pogrzeb w czudowskim klasztorze 
odbył się d. 23. b. m. Uroczysty odbędzie się w 
maju w Petersburgu.

Gerasimow, jeden ze sprawców zamachu, któ
rego uważają za głównego sprawcę, odmawia wszel
kich zeznań i obiecuje mówić później. Sprawcy, o 

ten, u którem mi opowiadasz, to aż 
tych chrześcian, którzy go jeszcze

Tw:a i Tóziels.
Jura. Dzień dobry, kochany Jónku, zkąd przy- 

bywosz taki smutny?
Jóntk. No, że jestem smutny, to prowda, bo 

rai żoj tego biednego ludu, że swoją niewiadomo- 
seią ničeho się żydowskim uiądrokom tak lekko wy 
zyskiwać.

Jura. Nale cóż to znowu mosz, tóż mi też to 
opowiedz.

Jónek. No, byłem znowu w tej gminie pod Czan- 
torya, gdzie to ten most w zimie budowali, że mróz 
lepie) trzymo, niż wapno.

Jura. Aha, już wiem, toś był isto posłuchać 
tych mądrości szalamonowych.

Jónek. No, mądry on jest, ale dla siebie, lecz 
dla biednych strasznie nielitościwy, oto się tam stało, 
że jedna wdowa biedna pożyczyła na krowę nieco 
pieniędzy od jednego grubego gospodarza, lecz że 
Di u niemiała gdzie teraz wziąść i wrócić, to przedoł 
niby w żarcie tę krowę temu żydowi, sam niewiedząc, 
jakie z tego następstwa żyd szalamon ukuje.

Jura. Ale żyd przecie musioł mieć lutość nad 
wdową j sierotami i krowę im zapewnie niechoł.

Jónek. Ale gdzież tam, ten żyd się tak uwziął 
tej krowy, że ją musi mieć, i chociaż mu potem 
sam gospodarz wracoł pieniądze, by jedyny to chleb 
t-j wdowie nieodbierać, to żyd pogroził żałobą i 
krowę zabrano biednej wdowie, która musi przez 

Zamordowanie wielkiego księcia 
Sergiusza w Moskwie.

Rewolucyoniśei rosyjscy mszczą się obecnie zs 
przelaną krew w Petersburgu d. 22. stycznia. 
Skazali oni na śmierć cały szereg osób 
* jeden wyrok już wykonali. D. 17. b. m. 
zamordowali bowiem za pomocą bomby 
wielkiego księcia Sergiusza w Moskwie, 
stryja teraźniejszego cara. Podajemy po 
niżej opis tej krwawej sceny, jik ją opisują różni 
korespondenci do pism zagranicznych.

Ko respondent moskiewski paryskiego dziennika 
„Matin“ przedstawia chwilę zamachu w następu
jący sposób: Właśnie biła 3. godzina na wielkim 
zegarze Kremla, gdy nagle dała się słyszeć 
ogromna detonacya i ujrzano słup ognisty, wzno
szący się w górę w środku szerokiej ulicy między 
Pałacem sprawiedliwości a arsenałem. W płomieniu 
kilka przedmiotów wzniosło się do góry, a następ- 
n*e spadły czarną masą na pokrytą śniegiem 
ziemię. Gdy dym się rozwiał, widać było ziemię, 
Usłaną szczątkami ciała, sz».t i pojazdu. Od po 
Wozu pozostały tylko przednio koła i dyszel. Konie 
Bjłoszyły się i uniosły galopując przez miasto 
przednie koła.

Szczątki wielkiego księcia poskładano na razie 
do paki, którą przyniesiono i przykryto płaizczem 
wojskowym.

Skutki ekspiozyi bomby b-yły straszne. W pa- 
tûcu sprawiedliwości i arsenale wszystkie szyby po
pękały i z łoskotem spadły na ziemię.

Woźnica karety wielk. księcia został wyrzu
cony io m w górę.

„Local-Anzeiger“ donosi, iż w samym za
machu, oprócz dwóch ludzi, jadących sankami, 
z których jeden rzucił bombę, brało udział jeszcze 
kilka osob. Miasiowicie korespondent jego donosi, 
że gdy wielki książę Sergiusz przejeżdżał koło 
bramy Mikołajewskiej, minął go w całym pędzie 
inny powóz z dwiema mniszkami, które innym, 
stojącym na trotuarze, dawały znaki. Nagle trzech 

stojących na chodniku rzuciło się naprzeciw po
wodu wielk. księcia i zmusiło go do zatrzymania

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 

I drobnego, za każdorazowe 
umieszczenie.

L

W* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie. -fR

tam utrzymać, żeby im strasznie śmierdziało, 
gdyby miał odejść.

Jura. Że oni się umią z chrześcian zbogacić, 
to widzimy z tego, że żaden nic nie robi, a tyle 
pieniędzy nagromadzą, ale aby tak szpatnym^ spo
sobem jak 
watyd na 
wspierają.

Jónek.
imię nie z ____
zysku, dyć już tam i śpiewok pogrzebowy odmaw . 
posługi przy tych p grzebach, co nie idą z cmen
tarza pić do żyda, choć to i tak szpatny i nie- 
chrześciański obyczaj. Pójdź teraz do Narodnigo 
na szklankę.

Jura Tóż pójdź, ja zapłacę to, żeś mi tylu 
nowego powiedzioł.

Jónek. Tóż pójdź, jeszcze ci chcę opowiedzieć, 
że ta niemiecko tabula tego żyda się gdzieś po
działa z jego muru.

Jura. A to dziwna rzecz.
Jónek. Byłcch ci też we Wyrsztocie się podzi- 

wać na tą nową klejzaczkę, co to elektryką je oświe
cona, aż tu naroz ktoś mie powalił na ziemię.

Jura. To isto jeno jedna z paniczek, za co jej 
możesz chyba tylko podziękować.

Jónek. Co pleciesz, paniczki nie chodzą się 
„klejzać", ino „ślizgać", a bo im ta „klejzaczka" 

się. W tej chwili rzucono pod powóz dwie bomby. 
Kto były te mniszki, nie wiadomo. Policya areszto
wała tylko trzy osoby, podejrzane o udział w za
machu. Inne osoby, które zatrzymywały powóz i 
owe mniszki, które dawały im znaki, zdołały 
wśród zamieszania uciec.

Pisma paryskie donoszą, że na wielk. księcia 
Sergiusza uknuto formalny spisùk, w który zamie
szanych jest kilka wysoko postawionych osób, 
między nimi wojskowi. Właśch i sprawcy zamachu 
w liczbie trzech, którzy w ubraniu chłopakiem 
przybyli z Petersburga, zdołali zbiedz.

„Local-Anzeiger“ donosi dalej, iż po wybuchu 
powóz opancerzony rozleciał się w kawi łki, pozo 
stały tylko dwa koła i kozioł woźnicy. Konie, 
jakkolwiek ciężko raniono, upiekły. Cały tułów 
wielk. księcia od prawego ramienia do lewego 
biodra był rozerwany. Głowa rozproszyła się na 
tysiąc cząstek. Rozrzuron. przez wybuch na 
wszystkie strony poszarpane zwłoki wielk. księcia 
stiaszny przedstawiały widok.

Tłum lulu, który wkrótce znalazł się na 
miejscu katastrofy, zbierał szczątki munduiu wielk. 
księcia „na pamiątkę". Usposobienie tłumu dosad
nie charakteryzuje ten f-.kt, że gdy pewna uboga 
kobieta zbierała do chusty kawałki wielk. księcia, 
ludzie z tłumu maczali ręce w krwi wieik. księcia 
i znaczyli nią krzyże na muracl wołr.jąc : „Niech 
ta krew oczyści Rosyęi'

Wbrew d.mies’eniom ; i'-n; iź w. ks.
Sergiusz nic nie robił sobie z gjó«b rewolucyonistów 
i wydanego na niego wyroku śmierci, pisma pe
tersburskie donoszą, iż w. książę w ostatnim cza sie 
spodziewał się, że koniec jego życia jest bliski. 
Ledwie dwa dni temu otrzymał od komitetu re 
wo'Mcyjnego pismo, w którem powiedzianem było, 
że miara jego grzechów przebrała wszelkie granice, 
i że za akty gwałtów, jakie popełnił jako generał- 
gubernator Moskwy na studentach i robotnikach, 
skazany zostaje na śmierć. List ten pokazał wielki 
książę Sergiusz swojemu adjutantowi, dodając: 
Czuję, że niebawem przyjdzie umrzeć!

O wrażeniu, jakie zamach zrobił na dworze, 
donoszą dzienniki londyńskie: W Garskiem Siole 

Gwiazdka Cieszyńska
całorocznie. . i Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, I Wych05L'?n^ll0‘ę
Półrocrnie : 1,60 , C * 1 * * * * * * VWSZyiUe.

lato za 10 centów pracować, by siebie i sierotki 
swe wyżywić, a teraz w zimie niema żodnego za* 
robku, tak ta krówka była jedynym chlebem dla niej.

Jura. Toć nielitość wołająca o pomstę do 
Boga, u żyd bez serca, kiedy się tak uprzył, by 
ostatnią żywność od ust wdowie i sierotkom 
wydrzeć.

Jónek. No, w tem był wielki interes, bo tę 
krowę kupił za 45 złr. a była warta przez 60 złr., 
bo była na ocieleniu, tak szalamon sięgał po kszeft.

Jura. A to Łam ludzie jeszcze takiego czło
wieka cierpią i wspomagają?

Jónek. To nie wszystko, dyć on każdą wiosnę 
nakuui krów chudych i deje tem biedniejszym na 
stłuśnienie, że se mogą mleko za to wziąść, ale 
jak krowy potłusną, to je zabiero i znowu dawa 
w zamian chudą, a gdy się krowa ocieli, to za
biera cielę i krowę i sprzedawa oboje, wiele razy
i z paszy z rąk pasterzowych zabiera jak się mu
trafi kszeft.

Jura. Ale dyć nie mów, toby się tak tam
ludzie niechali wyzyskiwać?

Jónek. Oni jeszcze w tem upatrują niby do
broć od żyda, że im krowę kupi, a niektórzy są 
nawet radzi, gdyż się aspoń tem mogą żydowi po
służyć i zawdzięczyć, lecz nie dziw się temu, po
nieważ i ci, którzy mają lud ten pouczać o
mądrości, to sami agitują i pomagają żydowi, bo 
słychać, że niektórzy muszą się o to starać, by go 

kartaiuie. .a,.». przemysłowi i zabawie.
tez przesyłki pocztowej

Półrocza'e ‘ ’ 8 K Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi
kwartalnie 2 „ „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.
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ile można sądzić, są synami wyższych urzędników. 
Ge rasi mo w w chwili, gdy go aresztowano, krzyczał 
„o wolności“. Przy aresztowanych znaleziono ko 
respondencyę, kompromitującą bardzo wiele osobi
stości. Minister spraw wewnętrznych, Bułygin 
przybył do Moskwy i prowadzić będzie osobiście 
dalsze śledztwo. —

To się ma nazywać „narodowa praca 
na kresach“.

Niewtajemniczone społeczeństwo polskie, osą
dzając pracę narodową na zachodnich kresach na
szego kląska według umiejętnie rozszerzanej reklamy 
błyskotliwej i rozsyłanych referatów fantazyjnych, 
musi mieć o niej jak najlepsze zdanie, nie domy
ślając s!ę ani na chwilę jej właściwego celu, peł
nego niesumienności i ohydy. Nie rozchodzi się 
tutaj jak to stwierdził już po części sam lud, o 
oświatę narodową — to tylko zewnętrzna etykieta
— lecz o filozofię życia socyalistycznych przewód- 
ców; nie rozchodzi się o polskość, o polski ruch, 
lecz o liczbę stromików i zwolenników no i w do
datku o zupełnie niedodatkowy osobisty interes. 
W tej to pracy celuje wobec mniej zręcznych ra
dykalnych swych konkurentów znany p. Andrzej 
Słowik. W pogoni za „stronnikami“ dostał się nie
dawno do Swinowa w Śląsku Onawskim i założył 
między tamtejszymi emigrantami galicyjskimi sto 
warzyszenie „Zgoda“, której celem ma być zgodze
nie się na zasrdy „Słowikowskie“, które co do 
ordynarnego dowcipu i podłego krętactwa ciekawym 
czytelnikom „Kosy“ i „Młyna“ są dostatecznie 
zuane, i pozyskanie prenumeratorów dla tych to 
pism, lub jak on się wyraża w § 2. statutów 
„Zgody": aumoralnienie(!) ludu na podstawie do
gmatów ludowych (dzięki Bogu, nie definowanych 
przez kościół) z wyłączeniem dążności religijnych.**
— Szczyt perfidii leży jednak w tern, że takie cele 
i taką robotę chcą potem uświęcać w zasadzie 
zuienawidzonemi nabożeństwami kościelnemi — 
naturalnie, by “zamazrć" ludowi oczy, który mimo 
systematycznie uprawianego na nim psucia i demo- 
ralizacyi nie upadł jeszcze do poziomu swych „prze- 
wódców". Mamy jednak nadzieję, że nasi księża, 
oryentując się w sytuacyi, nie zechcą poprzeć oblu iy 
„szarpaczy" ludu polskiego i nie będą reklamowali 

jakiemkolwiek nabożeństwem — nieuczciwych 
zamiarów.

W tej to tendencyi t. zw. rświaty narodowej 
panuje zgoda nietylko w Swinowie, gdzie i prze
ciwnicy Słowik» mieli odczyty i mowy, lecz jest 
zgoda od Frysztatu aż po za brzegi Ostrawicy. 
Niezgoda czyli różnica jest tylko w tych rzeczach, 
gdz e rozchodzi się o liczbę zwolenników, płacących 
prenumeratę lub uiszczających jakiekolwiek wkładki 
na „fundusze kresów", „cele narodowe* i t. d. 
Tutaj warta sobie przypomnieć, jak radykalny re
daktor „Głosu ludu H." Mayer, lub jak się od 
pewnego czasu wstydliwie nazwał: „Mager(a)“, psy 
wieszał po „szkodniku narodowym" p. Słowiku, 
który, odszczepiwszy się od wspólnego zarządu, za
czął gospodarkę na własną rękę. Rozchodziło się 
o poważne uszczuplenie interesu, stąd gniew i łzy 
o — „dobro narodowe". Dzisiaj, gdzie Słowik 
utworzył włas ny obóz silny, gdzie zaczynało się 

_1^8t za ordynarno, idą na fajną „ślizgawkę" do Ruja 
pod zomek grofa.

Jura. Jo se myśloł, że przeca jeszcze coś je 
na świecie dla wszystkich bez żodnej różnicy, a to 
dycki inaczy, wszędzie ta nieszczęśliwe protekeya!

Jónek. Bo to widzisz, paniczki te są z tunika 
klubu, a ten mo extra wurszt, u nich nawet krew 
nie je czerwona, ino niebieska.

Jura. Nie można, by temu tak było!
Jónek. Widzisz, bo to we Wyrsztocie mo też 

wychodzić teraz nowy caitung^ a redachtorką mo 
być snoci jakoś wdowa, coby się rada już wydała.

Jura. Nie prow, bo tych nowin już tam wiela 
wychodzi, nie potrzeja więcy.

Jónek. Ale o paniczkach tam nic nie ma, ani 
o starych gawalirach, a taki caitunek się dycki opłaci.

„Religia jest rzeczą prywatną“.
(Obrazki a czerwonego „półiwiatka“.)

Ponieważ się pan Tadeusz — lecz nie Adama 
Mickiewicza — lecz ten w Cieszynie, ów „czerwony 
kogut, stojący na czele czerwonej maffii" (używamy 
wszędzie tytulatur z „Robotnika Haskiego“, kładąc 
zamiast „czarny" lub „kltrykalny" — czerwony 
lub socyalistyczny, myśląc, że nam tego p. Ta 
deusz, głosząc zasadę równości, nie będzie miał za 
’łe) oburza i dziwi, że „Przewielebna" „Gwiazdka 
Cieszyńska* pisze tylko o kościołach, nabożeńitwach 

rozchodzić nie już tylko o uszczuplenie interesu, 
lecz wprost o zrujnowanie przeciwnika, przestano 
się bawić w niebezpieczną walkę. Pomyślano sobie : 
„Leben und leben lassen“, „Żyjmy wszyscy i — 
zgoda*. W tym celu odstąpiono od zamierzonego 
zdemaskowania Słowika przez dra Seidla et as
sortes na ostatnim wiecu polskim w Mor. Ostrawie 
i „zawieszono broń". Głównym motywem do tego 
— jak powiadają złośliwi obserwatorzy — było 
wobec zbliżającego się walnego zgromadzenia ko
mitetu „Domu polskiego* zagrożenie p. Słowika w 
„Kosie*, że zajmie się w najbliższym czasie oświe
tleniem tamtejszej gospodarki. By bliskie zgro
madzenie nie parło przeciwnika do wypełnieniu 
groźby, zgromadzenie na „usilną prośbę* niektórych 
członków odłożono i z p. Słowikiem się pogodzono. 
Redaktor „Głosu ludu śl.“, będąc sekretarzem i 
rachmistrzem, niedowierzał... swej bujnej fantazyi 
w rachunkach cokolwiek mniej płatnej. — Proszę 
Szanowną Redakcyę tych kilka na razie uwag 
przyjąć juko wyraz kresowej opinii publicznej. —

Eustachy.

Niepokoje w Królestwie Polskiem 
i Rosyi.

W Warszawie odbyło się za zezwoleniem 
władzy zgromadzenie rodziców i opiekunów uczniów 
szkół średnich- (gimnazyj) dla omówienia sprawy 
wprowadzenia języka polskiego do szkół. Przybyło 
na zgromadzenie przeszło 1500 osób. Uchwalono, 
co następuje: Zaleca się, ażeby szkół przed Nowym 
rokiem napowrót nie otwarto i aby dążono do re
formy szkolnej odpowiednio do życzeń narodowych. 
Kurator warszawskiego okręgu naukowego przy- 
rzekł, że prośbę o odroczenie otwarcia ponownego 
szkół przedłoży ministrowi. Ostatecznie kurator 
warszawskiego ok*ęgu naukowego Szwarz nie przy
chylił się do prośby rodziców, uchwalonej na wiecu 
niedzielnym, aby wstrzymcł otwarcie szkół, by ro
dzice mogli wpłynąć uspokajająco na młodzież 
szkolną i polecił otwarcie szkół dzisiaj.

W II. gimnazyum reálnem komitet, złożony z 
uczniów, zebrał się przed gmachem szkolnym i 
wstrzymywał uczniów, zapewniając ich, że memoryał 
z żądaniami wręczą dyrekcyi rodzice. Natomiast w 
gimnazyach II. i IV. uczniowie sami wręczyli me
moryał władzom szkolnym i opuścili szkołę. Nr 
ulicy Złotej poucya -ozpędziła uczniów i rodziców 
zebranych przed znajdującymi Się tam budynkami 
szkolnymi.

„ Nowa Reforma” donosi z Warszawy d. 20. b. m.: 
Dziś rano rozpoczął się strejk młodzieży szkolnej 
na całej linii. S compromitowała s:ę władza rządowa. 
W gimnazyum ż"ńskiem przy ul. Wilczej wmieszało 
się wojsko. Uczenice wyszły i tu zwycięzko i zmu
siły władze do usunięcia wojska.

Do nmktórych zakładów przybyło po kilku 
uczniów, których rodzice nie otrzymali uchwały, 
powziętej na niedzielnem zebraniu rodziców. Uchwały 
te ro. esłano następnie wszystkim rodzicom.

Aresztowano kilkudziesięciu uczniów i uczenie 
w ogrodzie saskim. Także we wszystkich innych 
miastach, z wyjątkiem Kielc, wybuchł strejk ucz
niów, tak, że można powiedzieć, iż w ca- 

i księżach, więc aby zadosyćuezynić życzeniu „na 
szczekiwań* „Robotnika* piszemy kilka słów o „oszu
stwach czerwonego półświatka". Będzie to kilka 
luźnych uwag o słowach i czynach czerwonych 
„ro/bijaczy jedności", kilka illustracyj do socyali- 
stycznego „oszustwa*.

Otóż „Robotnik élqski“, organ polskiej partyi 
socyalno-demokracyjnej, wydawany przez posła Piotra 
Cingra pod redakcyą P- Tadeusza Regera, to za
pewnie — *ak by myślał człowiek bezstronny — 
gazeta, która jedynie strzeże praw robotników, 
broni pracującą klasę przed wyzyskiem, stara się 
o polepszenie dobrobytu braci robotników, a więc 
zajmuje się jeoynie i wyłącznie lub przynajmniej 
przeważnie kwestyą robotniczą, podaje praktyczne 
wskazówki uciskanym jak się bronić, podaje pro 
jekty reform społecznych — więc zajmuje się wy
łącznie sprawami ważnemi dla całości, dla ogółu; 
lecz mylił by się bardzo. Ten „Robotni!: Haski“, 
którego hasłem „równość, wolność, braterstwo i — 
wolna miłość" przedewszystkiem zajmuje się spra
wami prywatnemi. Bo do tych rzeczy prywatnych 
należy według programu socjalistycznego, do którego 
się i pan Tadeusz i „Robotnik* przyznaje, reli^ia. 
„Religia jest rzeczą prywatną", to znaczy drugo 
rzędną, nie obchodzącą ogółu a tern mniej robot
ników. Lecz w piśmie przeznaczonym dla robotników 
wysuwa pan Tadeusz tę sprawę drugorzędną, tę 
rzecz prywatną na pierwszy plan. Pan Tadeusz 

łem Królestwie szkoły są na pół roku 
zamknięte.

Dnia 22. b. m. rano urzędnicy i poGurzędniey 
kolei warszawsko-wiedeńskiej przez swych delegatów 
zażądali stanowczej odpowiedzi na przedstawione 
dawniej żądania. — Odpowiedź zarządu nie zado
woliła ich i natychmiast oświadczyli, że rozpoczynają 
strejk we wszystkich oddziałach. Dworca wiedeń
skiego w Warszawie strzeże wojsko. Na kolei war- 
szawsko-petersburskiej ruch trwa bez przerwy.

D. 22. b. m. w południe ustał wszelki 
ruch na ko1ei warszawsko-wiedeńskiej 
od Szczakowy do Granicy, również od 
Aleksandrowa (od strony Berlina) do War
szawy. Tylko te pociągi, które o godz. 12. w po
łudnie były w ruchu, mogły jeszcze dotrzeć do 
najbliższych stacyj.

Nadchodzą też wiadomości o ruchu rewolucyj
nym w Baku na Kaukazie. Dowiadujemy się z 
nich, że przyczyną tych rozruchów jest zamordo
wanie pewnego Tatara przez Armeńczyków. Ponie
waż ludność tatarska zapragnęła pomścić zamordo
wanego, wywiązały się stąd zacięte walki między 
obu stronami, które toczą się do dnia dzisiejszego. 
Policya stoi w tym zatargu po sironie Tatarów, co 
nasuwa przypuszczenie, że rząd zamieiza użyć lud
ności tatarskiej przeciwko Armeńczykom, którzy są 
w tej stronie Kaukazu głównym żywiołem rewo
lucyjnym.

„Matin* paryski otrzymał dalszą wiadomość, 
że na linii kazańskiej już wybuchł strejk kolejowy. 
Strejk na tej linii ma być, jak wiadomo, hasłem 
do strejku powszechnego na kolejach. Także na 
linii moskiewsko-kijowskiej ruch kolejowy ustał już 
podobno zupełnie. —

Wojna rosyjsko - japońska.
Ogólna siła Rosyan i Japończyków nad rzeką 

Szaho wynosi 700 tysięcy lu izi. Silnie obwarowane 
lewe skrzydło Kuropatkina, składające się z 6 dy- 
wizyi, zostało znacznie rozszerzone aż do miejsco
wości Kwaja. Kuropitkin znajduje się obecnie we 
Fuszun.

Rosyanie rozwijają żywą działalność przed pra
wem skrzydłem japońskiem i wynajmują Chińczyków 
do podpalania magazynów japońskich. Siedmiu takich 
Chińczyków wpadło w ręce Japończyków. Zeznali 
oni, że otrzymał* bOO taelów, a przyrzeczone im 
jeszcze 200 tysięcy, gdyby poupalili magazyny 
japońskie.

Z Niuczwuugu nadchodzi wiadomość, że na 
bokach lewego skrzydła japońskiego pojawił się 
znów podjazd rosyjski w sile 3.000 ludzi, który 
zburzył tor kolejowy między Hajczengiem a Da- 
szicao. Uszkodzenie to* u było podobno nieznaczne 
i już zostało naprawione.

W rosyjskiem piśmie „Nasze dni* p. Pantele
jew ogłosił list, w którym wzywa sekretarza stanu 
Bezob razowa, aby oświadczył, co było powodem do 
do wojny. Mówiono i pisano, że Rosya ma ważne 
sprawy (interesa) na dalekim Wschodzie i tych 
trzeba bronić. Pantelejew żąda, aby Bezobraaow 
opowiedział, ile to interesów miał tam on sam.

Ziemstwo (sejmik) w Kostromie zaś uchwaliło, 
aby żądać od ministra spraw wewnętrznych wykry-

pisze więcej w swym czerwonym „Robotniku Hąskim'1 
o wierze, o kościele, o dogmatach, o księżach, o 
majątku) kościelnym, niż klerykalna, „przewielebna" 
„Gwiazdka Cieszyńska*. Wylewa w każdym numerze 
organu „czerwonych kłamców i idyotów" cały zasób 
swej braterskiej nrłości na klerykałów, t. zn. kato 
lików — bo nigdzie nir znajdziesz ani jednej za
czepki na protestantów Inb żydów — i wszelkiemi 
siłami i ś/odkami zwalcza ten znienawidzony kle
rykalizm; ani pastor, ani rabin, tylko kapłan kato 
licki są zastępcy robotn ków solą w oLu. Więc 
nuże na ich „prywatną rzecz", na religię katolicką.

Kilka tylko p»dajemy przykładów „ttującej 
czerwonej zakały" pana Tadeusza. Otóż fakt naro
dzenie Chrystusa Pana jest jemu tylko piękną 
legendą (baśnią) chrześciańską. O mądry panie 
Tadeuszu, to już tęższe i jaśniejsze głowy nie siały 
takiego czerwonego kąkolu fałszu i nieprawdy. Do 
tego trzeba trochę więcej niż kilka frazesów dawno okle
panych, trzeba studyować, badać mianowicie w tym 
wypadku bistoryę. Jest faktem historycznym, stwier
dzonym nietylko przez ewangelistów lecz także 
przez współczesnych historyków pogańskich (Tacyt, 
Swetoniusz, Pliniusz) i żydowskich (Józef Flawiusz) 
narodzenie, życie, działalność i śmierć Chrystusa, 
Boga-człowieka. Ale to za wysokie progi na Ta
deusza nogi!

Śmieje się dalej „czerwony demagog i zwa- 
ryowany szowinista, przewódca czerwonej hecy",
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informaeyj JeBt dr- Stratil prezesem Towarzystwa 
rolniczego czeskiego, a p. Zika, człowiek specjalnie 
wykształcony, jest dyrektorem „Związku czeskich 
stowarzyszeń gospodarczych". Szanowny autor bar
dzo się pomylił, ogłaszając dra Stratila prezesem 
Towarzystwa rolniczego czeskiego, bo „Politická a 
hospodářská Jednota opavská" obecnie wcale nie 
jest towarzystwem rolniczem. Założona przed 22 
laty była od samego początku towarzystwem poli- 
tycznem i zajmowała się także sprawami rolniczemi. 
Odkąd zaś powstała „Jednota českých hospodářských 
společenstv" pierwsze towarzystwo nie ma z rol
niczemi kwestyami nic wspólnego. To też snowo- 
dowało walne zgromadzenie „Jednoty politické a 
hospodářské" odbyte dnia 19. b. m. do zmiany 
starej nazwy na nową: „Politická jednota". Widać 
jednak z powyższych wywodów autora, že niezado
wolony jest z tego, že poset Cieńeiała stoi na czele 
„Towarzystwa rolniczego", bo inaczej nie wychwalałby 
tak bardzo inteligencyi czeskiej i nie stawiałby jej 
za przykład. Musi mieć widocznie jakiegoś kandy
data, a może też myśli o sobie.

Autor tak mocno zapalił się do „swojej" inteli
gencyi, że uważa ją za generalne lekarstwo na 
wszystkie choroby. Japończycy to ideał jego inte
ligencji. Jako naród wznieśli się oni wyżej ponad 
starą spruchniałą Europę. Autor w duchu proro
czym przepowiada, że lada dzień świat cały odczuje 
moralny wpływ Japonii, wpływ, który sięgnie do 
naszych dziedzin, zagród, Kółek, stowarzyszeń i do 
Puńcowa.

Tymczasem pozwolimy sobie zaznaczyć, że 
japończyzna jeszcze do nas nie dotarła, ale że 
chińszczyzna tn i ówdzie z długim swoim warko
czem się już pojawiła, tego najlepszym dowodem 
jest to, że ktoś w organie „Towarzystwa rolniczego" 
polemizuje z wiceprezesem towarzystwa, objawia 
brak zaufania do prezesa i wnosi rozstrój do towa
rzystwa, które skupiać powinno wszystkich rolni
ków bez różnicy przekonań politycznych. „Rolnik 
Haski" nie jest miejscem do zwalczania poglądów 
politycznych, które się pewnemu odłamowi „inteli 
gency" nie podobają. Prawdziwa chińszczyzna! —

Gospodarstwo i przemysł.
O czyszczeniu zwierząt. Ważnym warun

kiem utrzymania zwierząt w zdrowiu, jest nale
żyte czyszczenie ich skóry. Zewnętrzne to pokrycie 
ciała zwierząt spełnia bardzo ważną czynność, mia
nowicie wydalanie z ciała za pośrednictwem prze
siewu skórnego niepotrzebnych materyi. Jeżeli 
więc te wydzieliny skórne, przez nagromadzone 
błoto, kurz, łupież skórny, przez zlepioną wilgocią 
sierść i t. p. są wstrzymane, to pozostają one wewnątrz 
ciała zwierzęcego i powodują liczne choroby często 
nawet bardzo niebezpieczne ; oprócz tego zanie
czyszczenie skóry powoduje różne choroby skórne 
jak n. p. liszaje, sprzyja mnożeniu się zarodków 
różnych owadów, jakn.p. wszów, ś nierzbowca, powodu
jącego trudną do uleczenia chorobę zwaną świerz
bem. Przez częste czyszczenie sierść staje się 
gładką, połyskującą, skóra miękką, giętką, lenienie 
sierści odbywa się prawidłowo i szybko. W porze 
zimowej należy poprzestać na czyszczeniu skóry 
zgrzebłem i szczotką, w lecie należy myć i pławić 
zwierzęta. — Czyszczenie pobudza czynność skóry, 
a zatem sprzyja szybkiemu wydzielaniu się z ciała 
zwierzęcego szkodliwych materyi; kąpanie zaś, czyli 
pławienie, lub obmywanie wodą w porze letniej, 
orzeźwia zwierzęta. Czyszczenie winno się odbywać 
codziennie z rana, aby zaś kurz przytem powstający nie 
dostawał się do dróg oddechowych i nie padał w 
żłób na paszę, nie powinno się czyścić w stajni, lecz w 
dzień pogodny na podwórzu, w czasie deszczu zaś pod 
dachem, lecz na miejscu prze wie wnem. Powszechnie 
istnieje mniemanie, że źrebiąt czyścić nie należy; 
jestto błąd, skóra bowiem źrebiąt jest jeszcze 
daleko czulszą na szkodliwe wpływy pochodzące z 
nieczystości, niż starszych koni, wymaga więc rów
nież starannego czyszczenia, w pierwszym jednak 
roku życia źrebiąt poprzestać można na używaniu 
samej tylko szczotki. Przy każdem czyszczeniu koni 
należy też zbadać kopyta, wyskrobać i oczyścić je 
z nagromadzonego i zaschniętego pod podeszwą 
gnoju i błota; obejrzeć starannie podkowy, a w 
razie gdy takowe chwieją się, zaraz przymocować, 
a złamane ufaale starannie wyjąć. Zaniedbanie wszyst
kich tych warunków jest powodem złego wzrostu 
fogn i jego kruchości, a ztąd pęknięć kopyta, 
podbić, obłamań i t. p. Czyszczenie bydła rogatego 
jest u nas zwykle zaniedbywane ze szkodą dla 
drowia tych zwierząt Trudność utrzymania bydła 

w czystości jest tego przyczyną i z tego powodu 
widzieć można na bydle wstrętną powłokę gnoju 
zeschniętego, pokrywającą prawie połowę ich ciała.

Prawda, że bydło nie podlega tak często chorobom, 
lepiej od koni znosi wszelkie szkodliwe wpływy, lecz 
nie mniej jest to prawda, że czyszczenie dokładne i 
częste bydła rogatego ma znakomity wpływ na 
utrzymanie w dobrym stanie i w wybornem zdro
wiu tych zwierząt. Trudniącym się wypasem bydła 
dobrze wiadomo, że staranne czyszczenie sprzyja 
rychłemu tuczeniu. Krowy dojne codziennie czysz
czone dają mleko smaczniejsze i bez żadnej nie
przyjemnej woni. Wymię krów powinno być szcze
gólniej utrzymywane czysto, lecz nie powinno być 
myte w zimie wodą zimną, gdyż przez to zmniejsza 
się udój mleka i można tym sposobem wywołać 
zapalenie wymienia; — nie należy też myć wtedy, 
gdy się już przystępuje do dojeni», lecz po wymyciu 
wytrzeć wymię suchą czystą szmatą, albowiem woda, 
ściekająca z wymienia po brudnych często palcach 
dojki, zanieczyszcza mleko zdojone. —

Kiedy żywopłoty obcinać? Przed kilku 
laty wydał rząd w Kassel rozporządzenie, wskutek 
którego obcinanie żywopłotów w miesiącach wio
sennych i letnich zabronionem zostało. Tak samo 
uczyniono w Darmsztadzie (w Hessyi), gdzie rozpo
rządzono, że żywopłoty należy od 1. sierpnia do 1. 
marca obcinać, aby ochronić gniazda rolnictwu po
żytecznych ptaków. Rozporządzenie kończy się tą 
uwagą, że chociaż właścicielowi prywatnemu zaka
zane być nie może, aby żywopłot abcinał od 
1. marca do 1. sierpnia, przecież pouczać tegoż przez 
publiczne ogłoszenia należy, aby się zastosował w 
interesie rolnictwa do tego rozporządzenia i obci
nał swój płot od 1. sierpnia do 1. marca, ale nie 
odwrotnie. —

Za krótko krajana sieczka jako przy
czyna kolek u koni. Przy karmieniu koni za 
krótką sieczką występują u tychże niekiedy kolki 
z powodu zatkania ; jeżeli bowiem sieczka ze słomy 
i siana jest zbyt drobną, to obawiać się należy, że 
bywa połykaną za prędko, bez dostatecznego pogry
zienia i naślinienia a więc bez należytego przygo
towania dostaje się do przewodu pokarmowego, 
gdzie w jelicie grubem zatrzymuje się jako masa 
pilśniowata. Konie ukazują wtedy przy dobrym 
apetycie chwiejny chód i wypróżniają się często, 
ale mało, co tłómaczy się tern, że w jelicie grubem 
utworzyła się bryła odchodu, ponad którą jeszcze 
miazga przechodzi. Zwolna wywiera ona na ściany 
ciśnienie coraz większe, co sprowadza nieczynność 
tej partyi jelit i zatkanie z szkodliwemi następ
stwami. W słabość tej nietyśko wewnętrzne leki 
trzeba zadawać ale potrzeba uikże przez jelito od- 
chodowe tę zbitą masę ostrożnie palcami rozgnia
tać, co wykonać może tylko dobry weterynarz. 
Rozumie się, że przyczynę eboroby trzeba usunąć, 
a więc nie dawać koniom sieczki krótkiej. {„Głos 
Roln.“) —

Korespondencye.
Ze Strumienia.

Odbyło się u nas posiedzenie wydziału szkoły 
przemysłowo-uzupełniającej, celem przedłożenia ra
chunków za rok 1904 i zestawienia preliminarza 
na rok 1905.

Zarząd tej szkoły składa się z ośmiu osób, 
stauowiska te są honorowe, wec bezpłatne. Z po
śród swo'ch członków wybiera zarząd przewodni
czącego i skarbnika, którego obowiązkiem jest 
wszelkie sprawy dotyczące kasy załatwiać. Kiero
wnik szkoły ma znowu obowiązek załatwiać wszelkie 
sprawy kancelaryjne. Dziwi nas zatem, z jakiego 
powodu zarząd uchwalił sekretarzowi gminnemu 
remuneracyę w kwocie 60 koron rocznie, kiedy jak 
wyżej wykazano, nii ma on w tym wydziale żadnej 
czynności i bardzo ubolewać musimy, że zarząd 
w tak lekkomyślny sposób szafuje groszem publi
cznym. Nie masz bowiem wprost u nas żadnej 
instytucji, z którejby sekretarz nie pobierał remu- 
neracyi, więc zdaje się być niepodobieństwem, żeby 
miało coś istnieć, gdzieby on sucho wy3zedł. Pro
tektor jego nasz p. burmistrz, który we wszystkich 
instytucjach jest przewodniczącjm, troszczy się nad
zwyczaj o to, żebj jego oblubieńcowi zawsze się 
coś oberwało.

Nie dziwota więc, że temu panu grzebień 
rośnie.

Bo trzeba wiedzieć, że niema u nas żadnego 
towarzystwa ani instytucji, w którejby ów pan pod 
skrzydłami swego protektora rej nie wodził. Bierze 
się on też zawsze stanowczo do dzieła i stara sę 
wszelkimi średkami ludzi jemu nieprzychylnych 
ze wszystkich stanowisk pousuwać. I tak, gdy się 
mają odbyć jakie wybory, to nie tylko polieyant 

i którego on się mieni być bezpośrednim przełożo
nym) i stróż z domu ubogich, ale nadto różne pod
rzędne kreatury, me znoszące nawet światła dzien

nego, rozchodzą się na rozkaz jego na wszystkie 
strony, żeby podług jego wskazówek uprawiać 
agitacyę pzeciwko ludziom często zasłużonym, którzy 
cicho i bezinteresownie dla dobra ogółu pracują a 
którzy tylko mieli odwagę powiedzieć panu temu 
tu i ówdzie prawdę. Ale że takie kreatury nie prze
bierają w środkach, aby się swojemu panu przy
służyć, nie potrzeba bliżej objaśniać.

Do ludzi twardszej natury bierze się zazwy
czaj sam i przy tej sposobności lubi on posługiwać 
się słowy jak: „Widzicie, cóż wam tam z tego lub 
owego przyjdzie i cóż wam tam na nim zależy, 
tak z niego nic nie macie; ja, to co innego, mnie 
zawsze potrzebujecie, jak będziecie potrzebować n. 
p. świadectwa moralności, to wam go nikt ir.ny 
wystawić nie może tylko ja, a jak wy nie będzie
cie ze mną, to wam to może szkodzić" i t. p.

Zdaje się, jakoby pan ten zapominał, na jak 
podrzędnem stanowisku się znajduje a mieni się 
być conajmniej generał-gubernatorem lub jakim 
innym satrapą moskiewskim.

Pan ten, któremu rycerskość jego nie wzbrania 
wcale tyć z naszej krwawicy, obchodzi się z oby
watelami tutejszymi przynajmniej nie po rycersku.

Dzieje się to wszystko pod skrzydłami jego 
protektora, który mu przyrzekł, że dopóki on stoi, 
na czele gminy, dopóty będzie go trzymał środ
kami wszelkimi. Tak też to oni obaj trzymają e<ę 
razem.

Jeżeli obywatele nasi nie przejrzą i nie po
wezmą solidarnie środków zaradczych, to bardzo 
łatwo stać się może, że po usunięciu tych kilku 
jemu się sprzeciwiających jednostek, pan ów zostanie 
zamozwańczym samowładcą miasta Strumienia. My 
mu jednak radzimy nie zapominać, że się u nas 
znajduje na dosyć podrzędnym stanowisku, bo tylko 
jest pisarzem gminy i że jego rzekomą pracę oby
watele tutejsi, dzięki składowi wydziału gminn ‘go, 
drogo opłacać muszą. —

Ze Zarxe&te.
Niezwykła a zarazem chwalebna rzecz, ł 

młodzież u nas sama zaczyna się ruszać z wieko
wego uśpienia. I tak, bez pomocy starszych i w 
tym kierunku doświadczeńszych, młódź sprawiła 
nam niespodziankę; dała nam amatorskie przed
stawienie znanej sztuki Kołodzieja „Wymownik". 
Na prędee przy pomocy nieco obeznanego w tym 
kierunku p. Pudelki z Bronowa i braci jego ze 
Zarzecza urządzili sobie wcale nie złą scenkę za 
własne fundusze i oddali tę sztukę jakkolwiek 
trudną jak na pierwszy raz wcale dobrze. Ludności, 
której podobne przedstawienia nie były znane, po
dobało się bardzo przedstawienie, tern bardziej, 
że podobne sceny u nas często są na porządku 
dziennym. Zachęceni zaś powodzeniem amatorzy 
myślą ją jeszcze dwa razy powtórzyć.

Z Nowym rokiem, jak to zwykle bywa, pewne 
instytucje wprowadzają reformy. I u nas zaprowa
dzono je na poczcie. Lecz reformy winny dążyć 
do polepszenia. W tym wypadku u nas jest prze
ciwnie. Wprawdzie skorzystaliśmy, że mamy pocztę 
o 2 godziny wcześniej, ale stracili, gdyż listy od
chodzą o pół dnia później. Dawniej przesyłki pię- 
niężne otrzymywaliśmy na drugi dzień, dziś na 
trzeci, a nawet często na czwarty dzień. Do tego 
został pokrzywdzony poseł dawny. Brał on bowiem 
40 h za doniesienie poczty. Nowy poseł otr ymuie 
80 b a stary poszedł w odstawkę. Natomiast re
formy tej, której oczekujemy, a która w innych 
pocztach jest zaprowadzona, doczekać się nie mo
żemy, a jest nią dostarczenie nam poczty w nie
dziele i święta.

Nowością u nas jest także epidemia, zwiąca 
się tężeem uwigowym {Genicksta. re). Choroba ra 
jest wielce zaraźliwą i powoduje najczęściej wy
padki śmierci. Przywlokła się ona prawdopodobnie 
z PiUs, gdzie już od Nowego roku grasuje. Cho
roba ta, w której żyły idące do głowy tężeją i nie 
odprowadzają krwi z mó<gu, jest straszna i działa 
do 24 godzin. Dotychczas objęła ona dzieci. P< - 
nieważ było już kilka wypadków śmierci, przeto 
na rozkaz fizyka powiatowego zamknięto szkoły 
obydwie. Do tężca przyłączył się tyfus br-uszny, 
który jednakowoż do dziś dnia nie spowodował 
wypadku śmierci. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Prace Rady państwa 

idą naprzód pełną siłą pary. Skończyło się zupełnie 
pierwsze czytanie budżetu, które dawnymi laty nieraz 
i kilka tygodni czusu zabierało i lada dzień już 
rozpoczną się komisyjne debaty nad budżetem i roz
dane zostaną referaty. W pełnej Izbie zaś toczy się 
obecnie dyskusja nad przedłożeniem t. zw. refunda- 
cyjnem, upoważniającem ”ząd do zaciągnięcia pożyczki
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61 milionów koron, celem uzupełnienia nią tych ubyt
ków w kasach państwowych, jakie powstały z tego 
powodu, że rząd nie mając w ostatnich latach uchwa
lonego parlamentarnie budżetu, musiał rozmaite 
nadzwyczajne wydatki pokrywać z zapasów kasowych. 
Jak wiadomo, właśnie ta sprawa stała się przy
czyną upadku gabinetu bra Koerbera, gdyż połą
czył on sprawą refundowania kas państwowych z 
przyznaniem zapomóg rolnikom, dotkniętym ze
szłoroczną posuchą, a komisya budżetowa nie chciała 
żadną miarą zgodzić się na takie połączenie i 
uchwaliła wprawdzie zapomogi dla rolników, ale 
odrzuciła żądanie refundowania kas. Nie ulega 
wątpliwości, że obecnemu gabinetowi br. Gautscha 
uchwalone zostanie bez trudności to przedłożenie 
refundaeyjne. —

— Wspomniane przez nas w poprzednim nume
rze ataki na ministra kolei żelaznych Witeka, nie 
ustają, i powszechnie sądzą, że minister ten już w 
niedługim czasie będzie musiał ustąpić. Jako przy
puszczalnego następcę jego wymieniają młodoczes- 
kiego posła Kaftans, który jest z zawodu inżynie
rem i znakomitym znawcą spraw kolejowych. Oczy
wiście jednak, że powołanie p. Kaftana na ministra 
możliwe byłoby tylko w takim razie, gdyby stron
nictwo młodoczeskie porzuciło swe stanowisko opo
zycyjne i postonawiło popierać rząd. Mówią, 
że sprawa powinna wyjaśnić się do świąt wielkanoc
nych i że o tym czasie, jak to już zaznaczyliśmy, 
powstać może w Austryi parlamentarny gabinet 
koalicyjny. —

Prusy i Niemce- W Sejmie pruskim toczyły 
się w poniedziałek obrady nad budżetem minister
stwa finansów. Przy tej sposobności poruszył poseł 
dr. Zygmunt Dziembowski sprawę polską, zaznacza
jąc, że system pruski dąży do wygłodzenia Polaków 
i że osobne fundusze tajne, z których się nie składa 
publicznego rachunku, nie powinny istnieć w pań
stwie konstytucyjnym, w państwie prawa, bo one 
psują charaktery urzędników, korzystających z t ch 
fanduszy. Te słowa tak rozgniewały ministra Rhem- 
babena, że aż ręią uderzył w stół i głosem pod
niesionym zawołał: „Jeżeli poseł Dziembowski po
średnio zarzuca naszym urzędnikom, jakoby oni 
tylko dla zysku popierali antypolską politykę rządu, 
to zarzut ten odpieram z największą stanowczością. 
Polityka, którą uprawiano w Polsce w ostatnich 
czasach jej istnienia, w których wszystko w niej 
było przekupne, nie jest jeszcze w Prusach w zwy
czaju.* Na to odpowiada „Dziennik Beri " : „Odez
wanie się ministra Rhembabena jest w każdym 
razie ciężką obrazą dla narodu polskiego. Bo kto 
oprawiał zepsucie moralne i podtrzymywał w Polsce 
nieuporządkowane stosunki? Właśnie rządy nie
mieckich Sasów i pruskie talary, rozrzucane po 
Polsce. Pieniądze, płacone za zdradę kraju, hańbią 
w równej mierze tego, który je bierze, jak tego, 
który je daje. Najmniej więc orają powodu mówić 
o zepsuciu w Polsce ci, których poprzednicy na 
wieiką skalę je sann uprawiali, przeszkadzając 
wręcz narodowi naszemu w moralnem odrodzeniu. 
Dobrze by było także, żeby minister Rheinbab'.n 
zairzał do książki iDas schwarze Register". Dowie
działby się tam niejedno o zepsuciu — niemieckich 
urzędników." We wtorek rozpoczęły się obrady 
nad budżetem ministerstwa oświaty. Poseł ks. dr. 
Jażdżewski wystąpił przeciw wczorajszym zarzutom 
rządowców, jakoby Polska nie mogła się poszczycić 
kulturą i jakoby Polacy przejęli ją dopiero pod 
panowaniem pruskiem. W Polsce — mówił ks. dr. 
Jażdżewski — istniała wolność religijna, a tym
czasem cóż s*ę dzieje w Prusach? Tu reiigię kato
licką lekceważy sobie rząd. W Polsce dawniejszej, 
wolnej, nie zmuszał rząd polski dzieci niemieckich 
do nauki religii w obcym języku. W ogóle nie do
trzymały Prusy przyrzeczeń danych Polakom przy 
włączaniu ich do monarchii. Przeciw wywodom 
posła Jażdżewskiego bronił się, jak mógł, minister 
oświaty dr. Studt. Między innemi powiedział, że 
rząd pruski przyjął wobec Polekow zobowiązania, 
ale Polacy zwolni'i z nich rząd, bo w r. 1870 
życzyli Niemcom, żeby ich Francuzi pobili. (O pol
skich żołnierzach, którzy wśród dźwięków pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła* rzucali się z ogólnie 
uznaném męstwem na szeregi francuskie, p. Studt 
widocznie zapomniał.) —

Włochy. Król włoski Wiktor Emanuel wy
stąpił z doniosłą inieyatywą powołania do życia 
międzynarodowego zakładu popierania rolnictwa. 
Zukiad ten miałby się zająć przedewszystk im 
siwo zeniem jednolitej, międzynarodowej statystyki 
rolniczej, dotyczącej uprawnej przestrze li, stanu 
zasiewów i plonów, jako też zapotrzebowania i 
handlu płodami rolniczymi na całym świecie. Nadto 
zai ład ten zajmować się będzie stosunkami robot 
nirzymi i wychodżctwem zarobkowem rolników, 

epidemiami bydła i chorobami roślin, wreszcie sprawą 
kredytu rolniczego. — W maju b. r. mają się 
zebrać w Rzymie przedstawiciele wszystkich państw, 
celem ukonstytuowania tego zakładu. —

Bałkan. Bułgarskie komitety powstańcze w 
ostatnich czasach wcale spokojnie się zachowywały 
i raz tylko przyszło do starcia między nimi a tu- 
reckiem wojskiem. Było to mianowicie d. 26. z. m. 
w wiosce Radibusz, odległej o 18 kilometrów od 
Egri Palenki. Pomimo znacznej przewagi liczebnej 
wojska i pomimo osaczenia z trzech stron, udało 
się powstańcom uciec w nocy. Po stronie tureckiej 
padł jeden żołnierz, trzech zaś odniosło rany a 
między nimi pewien oficer. Po stronie przeciwnej 
ranni zostali: naczelnik drużyny Bobow i jego to
warzysz Atanas Baba, zwany „wojewodą z Kratowy*. 
Po okręgu Kumanowa uwija się drużyna z 15 po
wstańców, której dotąd nie zdołano wytropić. W 
czasie od 11. do 25. z. m. popełniono w okręgach Ko
pr filii, Kumanowy i Iskipu ogółem 9 morderstw 
i raniono dwie osoby. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Lekarzem kolejowym zamianowała dyrekeya 

kolei koszycko-bogumińskiej p. dra S. Reicherta w 
Cieszynie; kasa chorych stowarzyszenia gospodnych 
w Cieszynie wybrała w miejsce zmarłego dra Ka
rola Tronta jednogłośnie dra Artura Kohna. —

— Z Polskiego Towarzystwa gimn. „Sokół" 
w Cieszynie. D. 19. lutego b. r. odbyło się w lo
kalu „Czytelni ludowej* zwyczajne walne zgroma
dzenie „Sokoła* przy dosyć słabym udziale człon
ków. W sprawozdaniu z czynności wydziału za
znaczył przewodniczący, że towarzystwo głównie 
z powodu braku odpowiedniej liczby członków (66) 
powoli tylko się rozwija. Mimo tego nie panował 
w towarzystwie zastój, owszem występowano kilka
krotnie na zewnątrz, urządzono dwie uroczystości 
patryotyczne, z których ostatnia znakomicie się 
powiodła. Urządzono także kilka wieczornic ta
mecznych i zabaw, ćwiczenia odbywały się dzięki 
wytrwałej pracy druha naczelnika dra Wilczka 
przez cały rok regularnie dwa razy tygodniowo. 
Człouków ćwiczących było około 20, przeciętnie 
zaś ćwiczyło 10 do 12. Stan finansów mimo dosyć 
szczupłych dochodów jest zadowalający. Po przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania wydziału i udzieleniu 
mu absolutoryum, przystąpiono do wyborów. Do 
wydziału weszli prof. Jan Caliez jako prezes, dr. 
Fr. Wilczek jako ndtzelnik, prof. K. Grycz jako 
sekretarz, Jerzy Heczao jako skarbnik, J. Nowak 
jako gospodarz; jako wydziałowi: dr. Wład. Mi
chejda, B. Heczko, Bartosik i Dyrna. Po ukoń 
czeniu wyborów zastanawiano się nad sprawą pro
jektowanego zlotu okręgowego w Cieszynie. Po
nieważ jednakże w czasach ostatnich nastąpiło 
z różnych przyczyn pewne rozdwojenie pomiędzy 
stronnictwami narodowemi i sytuacya polityczna jest 
tego rouzaju, iż możliwe są koiizye, wobec których 
powodzenie zlotu test co najmniej wątpliwe, więc 
zgromadzenie poleciło wydziałowi zwołać w najbliż
szym czasie przedstawicieli wszystkich stronnictw 
narodowych i także naszych posłów na wspólną 
naradę, ażeby w spranie tak ważuej, mającej 
wszelkie cechy sprawy publicznej, nie same tylko 
towarzystwo brało na siebie odpowiedzialność. Na
rada ta odbędzie się w niedzielę, d. 26. lutego b. r. 
w lokalu „Czytelni ludowej* o godz. 2. popołudniu. 
Uchwała, która tamże zapadnie, będzie miarodajną 
dla wydziału „Sokoła" i ostatecznie rozstrzygnie 
kwestyę, czy się zlot w Cieszynie odbędzie lub czy 
też jest wsbazanem od zamiaru tego odstąpić. 
Byłoby do życzenia, ażeby inteligeneya nasza zja
wiła się licznie na posiedzeniu tern, na które przy
będą także delegaci „Sokoła* krakowskiego! —

— Polskie Towarzystwo pedagogiczne w Cie
szynie wpadło na wcale dobry pomysł urządzenia 
w Cieszynie uroczystego wieczoru ku uczczeniu 
400-letniej rocznicy urodzin Mikołaja Reja z Na
głowic i zaprosiła na ten wieczór p. dra Lucyana 
Redlą, znanego polskiego literata z Krakowa z od
czytem. Pan prekgent wywiązał się ze swego za
dania baruzo zaszczytnie. Odczyt jego, a raczej 
wolny wykład o Reju i jego znaczeniu w polskiej 
literaturze był ze wszech miar wyborny. Wypowie
dziany potoczyści i językiem dla ludu przystępnym, 
trwał blisko 3 kwadranse, a więc nie znużył i ob- 
znajomił liczme w sali „Domu Narodowego* zebra
nych słuchaczy metylko z najważniejszymi wypad
kami z życia poetv, ale z główniejszymi z jego 
utworów, do których przedewszystkiem należy „Ży
wot człowieka poczciwego". Wiela zdań i uwag w 
dziele tern zawartych dadzą się po tylu latach wy
bornie zastosować do naszych dzisiejszych stosun
ków i wiele się wogóle z dzieła tego nauczyć można.

A język jakiż piękny staropolski a jak bardzo po
dobny do języka ludu naszego na Śląsku, u którego 
z dziwną czystością zachowała się najczystsza mowa 
polska. — Huczne oklaski były po odczycie wy
mownym dowodem uznania dla prelegenta poety, 
niezawodnie wywiezie z Cieszyna miłe wspomnienia. 
Dalsza część programu muzykalno-wokalna wykonana 
została starannie i wypadła ku ogólnemu zadowo
leniu. Po tym wieczorze pamiątkowym odbyły się 
tańce, które trwały jeszcze dobrze po północy a 
w których nauczyciele polscy i ich córki i żony 
oraz publiczność miejscowa i z okolicy żywy brała 
udział i była zabawa bardzo ożywiona. Wprawdzie 
socyaliści, jak Mayer i Reger chcieli przeszkodź c, 
i powołując się na rozruchy i rozlew krwi w Kió- 
lestwie, wzywali hektografowanemi kartkami, które 
z galeryi na salę porzucali, do rozejścia się; ale 
publiczność nie dała się straszyć tym niepowołanym 
moralizatorom, którym zresztą tylko chodziło o 
uzyskanie choćby w tej drobnej sprawie posłuchu, 
aby potem mogli narzucać swą wolę ludności i ją 
teroryzować. Zrozumiano też od razu tendeneye 
tych nieproszonych burzycieli i dano im wcale nie
dwuznacznie nauczkę, że tu nie jest dla nich pole 
popisu. Wynieśli się też wkrótce jako nieproszeni 
goście wraz ze swymi doradcami. My takiej od
prawie, danej aocyalistom, tylko przyklasnąć możemy.

— Ludowa Spółka spożywcza w Cieszynie 
urządza w dniu 26. lutego 1905 w sali „Domu 
Polskiego* z powodu pierwszej rocznicy swego 
istnienia „Wieczorek* z następującym programem:
I. Słowo wstępne. — 2. Przedstawienie amatorskie.
— 3. Tańce. Odegraną będzie jednoaktowa komedya
J. Korzeniowskiego p. n. „Mizantrop i dru
ciarz*. Muzyka doborowa. Początek o godzinie 7^7. 
wieczorem. Ceny miejsc: Krzesło w pierwszych 
5 rzędach 1 K. Krzesło w następnych rzędach 
70 h. Wstęp na salę 60 h- Bilet studencki 20 h. 
Wstęp na zabawę z tańcami (dla nieobecnych na 
przedstawieniu) 50 h. Czysty dochód na cele na
rodowe. O liczny udział uprasza Komitet.

— Cech szewski w Cieszynie. Tegoroczne 
zgromadzenie główne cechu szewskiego odbędzie 
się w poniedziałek, d. 27. b. m. o 1. go Iz. po
południu w gospodzie cechów w Cieszynie. Według 
reskryptu rządu krajowego w Opawie z d. 10. lu
tego 1905, 1. 3970, głosować będzie owe zgroma
dzenie ponownie w sprawie funduszu dla zubożałych 
członków cechu. Zarząd cechu szewskiego uprasza 
o liczny udział. —

— Polska Kongregacya Dzieci Mary-. a 
zaną została w d. 1. maja 1904 przy kościele Sinica 
Jezusowego w Cieszynie. Jest ona stowarzyszenii-n 
pań i panien Polek z Cieszyna i okolicy jtg<‘, w i- 
jącem na celu osobliwszą cześć Matki Bożej i wy
robienie z należących do niej członków szczerych 
i gorliwych katoliczek, któreby zasady chrzęście ń- 
skie nietylko w calem swem życiu i postępowaniu 
urzeczywistnić zdołały, ale rozszerzały je także w 
tutejszem spóleczeństwie. Jest ona kanonicznie złą
czoną z Rzymską Kongregacyą główną, zwaną 
„Prima Primaria B. AL V.“, uczestniczy tern samem 
w łaskach i przywilejach przez Kościół Kongrega- 
cyom udzielonym. Na razie przyjęła statuta iui ei 
polskiej Kongregacyi, najwięcej zbliżone do stosunków 
miejscowych. Obecnie Zarząd jej przygotowuje du 
druku własne statuta, które obejmować będą oprócz 
pierwotnych statutów Arcykongregaeyi rzymskiej, 
aprobowanych przez Ojca św., także statuta miej
scowe, obejmujące wszystko, co dla dobra Kongre- 
gacyi ze względu na stosunki i okoliczności miejscow b 
koniecznem i pożytecznem się okazuje. Wspomniana 
Kongregacya rozwija się zwolna ale stale, przybywają 
do niej nowi członkowie. Uroczyste przyjęcie ich ua 
rzeczywistych członków Dzieci Maryi odbędzie się 
w święto Zwiastowania N. P. M. d. 25. marca b. r. 
Poprzedzą tę uroczystość kilkodniowe rekolekcye, 
w których wezmą udział wszystkie Dzieci Maryi 
oraz aspirantki, a w sam dzień uroczystego święta 
przystąpią razem do Sakramentu Ołtarza. Byłoby 
życzeniem, aby jak najwięcej osób w zrozumieniu 
celu i istoty Kongregacyi przystąpiło do niej. —

— „Lumpenball*. Cieszyńscy gospodni urzą
dzają w tym roku pierwszy bal gałganów dnie, 25. 
b. m. w sali ratuszowej. Jak widać, nie powodzi 
się stosunkowo bardzo licznym gospodnym cieszyń
skim tak licho, że sobie na takie zabawy pozwalają; 
bal i różne dodatkowe zabawy mają potrwać aż
— 3— dni! Cieszyn!, ey, suszcie gardła, otw t raj
cie kiesfeenie! —

— W. źne do uwolnienia od służby wojskowej. 
Zazwyczaj czyni matka lub ojciec dopiero wtedv 
odpowiedni kroki do uwolnienia syna od służby 
wojskowej, gdy syi ji ż jest „ssentowany", t. z. za 
zdolnego do służby wojskowej uznany. To już jest 
właściwie za późno i chociaż rodzice syna uwolnią.
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cm sprawców nieszczęśliwej wojny, ponieważ prócz 
Bezobrazowa będą jeszcze inni, którzy na wojnie i 
zdobyciu Korei chcieli zarobić i dlatego popchnęli 
Bosyę do wojny. Ci ludzie oszukają cesarza i w 
swojej chciwości głoszą, że chodzi o narodowe in- 
teresa, podczas gay chodzi jedynie o prosty zysk.

Przyczyną wojny było otworzenie spółki ko
reańskiej dla wydobywania bogactw naturalnych 
Korei, mianowić i ■«» r i kopalni. Przedsiębiorcą 
był sekretarz stanu Bezobrazow. Do spółki tej 
przystąpili wielcy ksi żęta: Włodzimierz, Sergiusz 
(obecnie zamordowany) i Aleksy, oraz namiestnik 
dalekiego Wschodu Aleksiejew, którzy mając na 
widoku swe osobiste dochody, najbardziej też parli 
do wojny.

List Pantelejewa był tak niemiły rządowi, że 
zakazał gazety „Nasze dni" na trzy miesiące.

Jeżeli Bezobrazow i inni sprawy nie wyjaśnią, 
wtedy cała Rosya będzie ich uważała za sprawców 
wojny.

W Petersburgu krążą pogłoski, iż Japończykom 
udało się na kolei syberyjskiej o 250 wiorst na 
północ od miejsca, gdzie stoi Kuropatkin, zniszczyć 
4 wielkie i 4 małe mosty. Ponieważ naprawa ich 
potrwać musi co najmninj kilka tygodni, armia 
Kuropatkina jest odciętą i pozbawioną dowozu 
żywności.

Wiadomość o bliskiem jakoby już rozpoczęciu 
rokowań pokojowych, które d. 22, b. m. pojawiły 
się w tak pewnej na pozór formie, spotykają się 
a wielu stron z niemniej stanowczemi zaprzecze
niami. W dobrze poinformowanych kołach głoszą, 
ze Roi.ya zgodziłaby się już dziś na rozpoczęcie 
układów o pokój, gdyby propozycya dotycząca wy
szła wprost od Japonii. Ze strony japońskiej tym
czasem propozycyi takiej spodziewać się na razie 
nie można. Mimo to krążą nowe wieści, iż rząd 
francuski już pośredniczy w tej sprawie. —

Z pogranicza czesko-polskiego.
Śląsk nasz wschodni możnaby porównać z jabł

kiem, które do dwóch należy, do Polaków i Cze
chów, lecz nie po równej części. Należał on dawniej 
cały do Polski, później znowu do Królestwa Cze
skiego, naturalna więc neeez, że z jednego i dru
giego coś potrzymać musiał i potrzymał. A chociaż 
teraz stunowi osobny kraj, należący do cesarstwa 
«ustryackiego, jeszcze możemy na każdym niemal 
kroku poznać, że leży on między dwoma narodami, 
polskim i czeskim. Polacy nazywają Śląsk p Iskim, 
Czesi czeskim. Któż ma słuszność? Polacy mają 
siu»' ucść, jeżeli zważymy, że przeważna część mówi 
jęciem jeteli nie czysto-polskim, to przynajmniej 
w.jbanbiej do polskiego zbliżonym. Czesi mają 
sł iszność, jeżeli zważymy, że pewna część koło 
F»ydku przeważnie mówi językiem zbliżonym do 
C'vskiego, albo raczej morawsko-czeskiego. Gdy- 
byśmy zaś chcieli według nauki profesorów czeskich 
na Morawie postępować, mtisielibyśmy powiedzie»1, 
że cały Śląsk jest polski, bo profesorowie owi uczą 
u- p. w gnnnazyach morawskich, że lud koło Fryd
la ikiu mówi po „wasserpolsku". Lecz Polacy tan 
da eko s>ę nie posuwają, przvzL wają raczej, ze lu 1 
Fryoeeki i okolicy mówi bardziej po czesku niż po 
polsku.

przechadzający się „z pobożną minką", udawający 
„niewinnego barauka", wolnomiłościarz w teoryi i 
praktyce, z modlitwy cbrześcian-katolików. Drwi 
sobie ten „samozwańczy reprezentant" piacującego 
ludu robotniczego z „braci" robotników, mających 
w „rzeczy prywatnej" — w religii — inne od niego 
przekonania, z członków katolickiego stowarzyszenia 
r« botników „Praca" w Karwinie, nazywając ich 
„Schnorerverein" („stowarzyszeniem żebra
ków"); śmieje się, sam będąc „nośrednikiem i pa
tronem" wydziedziczonych z czci świętych, którzy 
są t.-.kże patronami i posrednikam. naszymi u Boga.

Tak. panie Tadeuszu, w Twem piśmie uie od 
pewnego dopiero czasu się błyska. Ty piorunujesz 
od samego początku pracy w „Robotniku* i miotasz 
błyskawice i gromy na rzecz drugorzędną, na rzecz 
pry walną, na roiigię — ciekawa rzecz — tylko katolicką.

Tak piszą u nas. Gdzieindziej, a mianowicie 
w» Francyi, gdzie niewiara utorow. ła im drogę, 
socyaliści, wyznawcy hasł; „reLgia jest rzeczą pry
watną", taki u działają. Przytaczamy jeden choćby 
ty-ko j rzykład.

Vv sam Wielki Piątek r. 1895 zebrali się so- 
Ł‘ -liści paryscy w swym lokalu w Mchon du peuple 
»a wspaniałą ucztę t. zw. wielkopiątkową. Już dru
kowane spisy potraw, jak n. p. „rosół klechów“, 
„Chrystusowe kiełbaski*, „katolickie pasztety" 
i t. p. były zuchwałem blużnierstweno i zniewagą 
reiig’i katolickiej. Do tego potrawy roznosili kel-

Tymczasem większa część gazet czeskich po
stępuje sobie wprost przeciwnie. Tak n. p. weż- 
mieroy sobie gazetę „postępową czeską", wychodzącą 
na Morawie w Mor. Ostrawie, nr. 29. z dnia 4. lu
tego b. r., str. 2., p. t. „Ostravský Dennik". Pisze 
tam o powiecie Frysztackim (Fryśtótsko). Nad
mienia nasamprzód, że nawet inteligencyr w Cze
chach i Morawie nie zna Frysztatu nawet po imieniu 
i zachęca do dyskusyi. Otóż kiedy dyskusja jemu 
przyjemna, a kiedy czeski naród o Fiysztacie chce 
pouczyć, chcemy na ten pierwszy artykuł odpowie 
dzieć i także naród polski o stosunkach w powiecie 
Frysztackim poinformować, a gazety polskie zechcą 
te uwagi łaskawie podać swym czytelnikom, cr z 
pewnością nie uszłoby uwadze czeskich miaro
dajnych gazet.

Frysztat (Frevtadt) należy do Krięstwa Cie
szyńskiego i leży między Cieszynem a Boguminem 
(Oderberg). Liczył w r. 1900 mieszkańców 3567. 
Jest siedzibą starostwa, sądu okręgowego i urzędu 
podatkowego. Do starostwa Frysztackiego nale
żało wedłu' spisu ludności z roku 1900 Pola
ków 83.738, Czechów 35.646, Niemców 11.234, 
innej narodowości 257, razem 130.878. Było to 
starostwo, co do liczby mieszkańców, największe w 
Austryi. W roku 1904 -dpadło przez utworzenie 
starostwa Frydeckiego 46.680 mieszkańców, liczy 
zatem obecnie to starostwo 84.198 mieszkańców, 
a mianowicie Polaków 67.672, Czechów 8.585 a 
Niemców 7.941. Niemcy z Czechami razem nie 
stanowią piątej części ludności polskiej, każdy więc 
nieuprzedzony przyznać musi, te to starostwo pol
akiem jest po największej części. Lecz „Ostravský 
Dennik" chciałby w swych czytelników wmówić, 
że w gruncie rzeczy to starostwo czeskie i pisze 
ogólnikowo o niektórych gminach.

Między innemi pisze dosłownie:
„Językowo jest całe Frysztackie jednolite a 

mówi się w czeskiej Orłowie tern narzeczem jak 
m polskiej Stonawie." To zdanie trzeba sobie 
dobrze zapamiętać; w Stonawie bowiem mówi się 
ta' samo po polsku jak n. p. w Cierlicku lub 
Pogwizdowie przy Cieszynie lub w Mazańcowicach 
przy Bielsku, wynika więc z tego wyznania, że w 
Orłowie, w tej niby czeskiej gminie, mówi lud po 
polsku.

Dalej pisze „Dennik", że „otwarcie mówiąc, 
lud do niedawna me wiedział a także dzisiaj jeszcze 
często nie wie, dokąo naiezy." Na twierdzenie, 
jakoby lud dlatego po większej części się głosił 
do Polaków, że „ociM’iuje od nich wygód czyli ko
rzyści materyalnych i i'mvcb," zgod-.ić się me może 
żaden znawca stosunkólf. Rzecz ma się wprost od
wrotnie. Inżynierzy r kopalniach, którymi przepeł
nione jest str rostwo, są przeważnie Czesi z Kró
lestwa Czeskiego, nawet między robotnicami wy
łącznie polskimi, jak n. p. w Karwinie, i cóż 
dziwnego, że lud tutejszy a nawet galicyjski przy- 
znaje się do Czechów. Zrbawnem jest zdarzenie, 
które się często przy spisie ludności r. 1900 po
wtarzało. Komisarz się pyta robotnika: „Czem 
jesteś?" Robotnik odpowiada- „Ja jsem Cech." 
„A skądże?" pyta komisarz. A robotnik mówi: „Od 
Żywca." Czynią to setki robotników dlatego, że 
obawiają się czeskich inżynierów, iżby otrzymali 
gorszą pracę, przyznew«ją się i usiłują mówić po 

nerzy przebrani za zakonników; za ozdobę zaś stołu 
służył wielki krucyfiks Chrystusa Pana, u którego 
stóp leżał wieprz świeżo zabity, mający przedstawiać 
baranka wielkadocnego. Pndczhs przerwy w jedzeniu 
wyszedł jeden z „torarzvszy", przebrany za ka- 
płaua, pokropił wieprza winem i wodą, poczem 
włożono wieprza do ttumny, u wszyscy obecni za
intonowali śpiew kościelny „Dies irae" (Dzień on 
dzień gniewu Pańskiego), po nim zaś inne religijne 
hymny. Na zakończenie jeden przebrany soryahsta 
udzielił wszystkim generalnej absolucyi (rozgrze
szenia). Jakie były przy tern blużniercze mowy, 
niepodobna powtórzyć, lecz każuy łatwo się domyśli.

Cóż wobec tego postępowania p. Tadeusza i 
francuskich socyalHtów utrzymywać o słowach posła 
socyuiistycznego do Rady pań.twa w Berlinie v. Voll- 
mara, wypowiedzianych publicznie na posiedzeniu 
d. 5. grudnia 1900 r. w parła tneacie beri-nskim: 
„Wszędzie ałychac. że chrześcianm nie ir.oże być 
soeyaiistą, a jednak jocyalna demekracya zajmuje 
się wyłączcie sprawami czysto świecki-mi, walką o 
wolność ekonomiczną (gospodarczą), społeczną i po
lityczną, nja pyta się żaunego z swycu członków, 
co wierzy lub czego nie wierzy pod względem re
ligijnym, lecz zachowuje się wobec religii 
zupełnie neutralnie."

Inaczej w teoryi a inaczej w praktyce. Któż 
jest oszustem, p. Tadeuszu, czarny czy czerwony 
półświatek? —

czesku, a w ten sposób na Śląsku tysiące Czechów 
w przeciągu kilku lat przybywa ze szkodą Polaków.

„Dennik" powyższy ostrzega przed tern, aby za
nadto nie przesiedlano się do Karwiny, lecz raczej 
zespolono wszystkie siły do wytworzenia czeskiej 
większości w gminach: w Orłowej, Łazach (gdzie 
od nowego roku polski katecheta dla polskich szkół), 
Suchej, Dąbrowej, Dziećmorowic i Poremby. Bo 
inaczej Polacy mogliby Czechom tam uczynić to, 
co Czesi Polakom w Dąbrowie, gdzie urządzili 
strejk dzieci szkolnych tak długo, aż otrzymali za
miast klas równoległych samoistną szkołę czeską 
(a stałosię to w przeciągu 2 tygodni). Obawa to słuszna.

Mówi dalej, że „polonizacya“ daje wielkie ko
rzyści, a to dlatego, że

1. „biskup Kopp, chociaż raczej germanizuje, 
jednak woli wybierać z pomiędzy czeskiego i pol
skiego polskie.“

2. „U wszystkich urzędć« przeważnie poli
tycznych, ale także sądowych, popierają język polski."

Otóż obydwie przyczyny są fałszywe. Gdyby 
ks. biskup popierał polszczyznę, nigdyby się nie 
był zgodził na krzywdę Polaków w Michałki a ich, 
gdzie 3.689 Polaków a 2.226 Czechow a w kościele 
tylko co drugą czy trzecią niedzielę kazanie polskie, 
reszta zaś czeska. Śpiew zawsze czeski, tylko Po
lacy litanię popołudniu w niedzielę sobie po polsku 
odprawiać mogą. Jawniejszego popierania Czechów 
ze szkodą i krzywdą dla Polaków chyba być nie może.

Urzędy zaś polityczne i sądowe języka polskiego 
wcale nie popierają. Owszem druki dla Polaków 
wysyłają te urzędy bardzo często niemiecko czeskie. 
Z urzędników politycznych jest coś 6 Czechów a 
Polaków tylko 2. Z urzędników sądowych zaś po
łowa czeska, reszta żydowska a tylko jeden Polak. 
Jak widać, liczby tu nie odpowiadają wcale stosun
kowi ludności polskiej do czeskiej, lecz są krzy
czącą niesprawiedliwością dla Polaków. A „Dennik" 
odważy się jeszcze twierdzić, że urzędy polskość 
popierają. Muszą ci Czesi uizędnicy lepiej znać 
lud nasz, niż ostrawska gazeta, jeżeli nie głuszą, 
iż cała ludność jest czesku.

„Wydziały gminne w tern starostwie z wyjąt
kiem czterech — Orłowy, Dziećmorowic, Frysztatu 
i Karwiny — są polskie. Szkoły ogromną przewagą 
polsko-niemieckie,“ przyznaje gazeta owa. To na
turalna rzecz, jeżeli cztery piąte Polaków a jedna 
piąt Niemców i Czechów. „Ducho leństwo z ma
leńkim wyjątkiem polonizuje otwarcie," to dals.-a 
uwaga, lecz z prawdą znowu niezgodna. Mówi bo
wiem duchowieństwo językiem dla ludu zrozumiałym, 
a więc polskim. W najnowszym czasie rząd, któ> v 
n e jest nieprzyjacielem Czechów, uznał n. p. w 
Łazach potrzebę, aby osobny ksiądz, władający ję
zykiem polskim, był ustanowiony dla polskich szkół 
w Łazach i Porem bie, gdzie księża orłowscy uczyli 
religi po czesku a nawet czeskie katechizmy za
prowadzili. Nierówną miarką mierzycie, „Ostravský 
Denniku", Polakom i Czechom, patrzycie się prz-z 
złe okulary na stosunki śląskie i siejecie niezgodę 
polsko-czeską na Śląsku. Przestańcie raczej szczwac 
przeciw Polakom, zostawcie Polaków Polakami a 
Czechów Czechami, a wtedy będziemy braćmi. 
Inaczej nigdy dobrymi braćmi być nie możemy. —

Przyjaciel polsko-cteskicj zgody, 
oparttj na sprawiedliwości.

Czerwona wstążka.
(Scena » życia wiejskiego na Sląskn.)

Był» to w m ęsopuście. Słońce staczało się 
szybko po sklepieniu niebieskiem a za niem w 
pościgu zbliżała 8 ę noc. Marysia, najstarsza córka 
zamożnego chałupnika, „prawa ręki" rodziców w 
gospodarstwie, sama była w domu; rodzice bawili 
dzisiaj „na podgardlu“ u ciotki. Pracy około licz
nego bydła zawsze dużo. Dlatego dzisiaj samej 
było trzeba podwójnie się śpieszyć, by unkcńczyć 
„lobote" przed zapadnięciem zupeł ego mroku. 
„Chwała Bogu!" mruknęła w końcu, gdy ze wszyst- 
kiem była już gutowa, — i przysiadła w izbie ku 
oknu, wpatrując się w dzisiejszą ncc pięLną, która 
już nadobrze owładnęła ziemią. 'Aidok, jak s>ę 
je, przedsta irinł, bawił jej roztkwiloną i w 
ostatnich czasach bardzo cierpiącą duszę. Pilnie 
przypatrywała się tym tysiącom świateł, któie 
iskrzyły się na nieb>e, bacząc jak ich prumienu 
igrają z kryształami pi zy iiiarzuiętego śniegu, nadi- 
wając mi barwnego połysku, — jak śnieg otacza
jący gałązki drzew w tem nocnern oświetleniu przy 
brał na zewnątrz wygląd przepysznego rąbku tka 
nego z drobniuteńkich leniejących perełek, — juk 
to wszystko jest piękua, cud. e, tchnące dziwny n< 
spokojem i s; częśeiem. Rozdrażniał ją tyłku widok 
ludzi, którzy kupami przesuwali się na przeciw
ległej drou ze śpiesząc Lu niedalekiej karczm e na
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Nasi czescy korespondenci pod promie* 
niami Rentgena.

Nadzwyczajne skutki promieni Rentgena w in
nych gałęziach, znane naszym czytelnikom, i w 
prasie oddają przysługę prawdzie błogim wpływem. 
Dzisiaj skierujemy te cudowne promienie na naszych 
Korespondentów „Ostravského Dennika“ i „Novin 
Těšínských“, którzy już od dłuższego szasu zdra 
dzają wielką potrzebę takiego oświetlenia. Kore
spondent czeski uskarża się, że dziatki w Porembie 
„nie dały mu pozdrowienia." Kto to w czeskich 
gazetach czyta, mjślałby, że sam korespondent 
bardzo dobre otrzymał wychowanie. Lecz zmyliłby 
się gruntownie, ktoby tak sądził. Nie raz, lecz w 
każdym numerze mieliśmy i mamy sposobność po
dziwiania to dobre wychowanie korespondenta. Nie
dawno jeszcze pisano w tych gazetach: „Jaki Lo- 
mosik, taki Werlik, taki Kolek." Lecz to nie jest 
to najgorsze. Bardzo często czytamy tam o „fana
tyku Muraniu", o jego pomocniku, nawet o jego 
„pachołku" Niemcu. Że tym szanownym osobom 
należy się przynajmniej tytuł „pan", o tern sza 
nowny, wysoko wykształcony, w salonach wychowany 
czeski korespondent zdaje się nie wiedzieć. Lecz 
na dziatwę, której wcale w obronę nie bierzemy. 
to się p. korespondent oburza; a któż wie, może 
że też te „Franty" i „Janki", którym się p. ko
respondent tak chętnie na drodze przysłuchuje, po
znały czeskiego korespondenta i myśiały : a to jest 
ten pan, który na księży i innych panów wyzywa, 
żaai emu nie oddaje przynależnej czci, to on za
pewnie sam o żadną cześć nie stoi i od nas po
zdrowienia nie oczekuje. Cóż myślicie, p. kore
spondencie?

Widzicie, panowie korespondenci, to są owoce 
waszej „pracy". Wy się z tego cieszycie, wy to 
publi znie chwalicie, gdy rodzice dziecku rozkazują 
uciekać ze szkoły przed „polskim paterkiem", wy 
kłam Tie w gazetach na waszych nauczycieli, — 
bn to, coście pisali o kopaniu, o okrwawieniu 
chłopca, jest nieprawdą, nieprawdą udowodnioną 
świadectwem lekarskiem — wy podkopujecie po
wagę nauczycieli, księży, wogóle wszystkich przeło
żonych, o ile me są Czechami, a potem jeśli jakiś 
chłopiec, poznając w was osobę korespondenta, 
przed wami się nie korzy, rozrywacie z faryzeuszami 
szaty, krzycząc: O zgroza, co za wychowanie daje 
ta szkoła nasza! Lecz poczekajcie, panowie, my 
się postaramy o to, aby te wasze reguły wycho
wania me poszły w zapomnienie.

To „est jedna fotografia; teraz draga.
Po długich, mozolnych wysiłkach otrzymała 

gin.na Łazy polskiego księdza. Lecz czeskie ko
respondenty krzyczą w niebogłosy: „Precz z pol
skim księdzem, to jest zagrożenie naszej prastarej 
czeskiej dzielnicy, tu polskiego księdza nie trzeba, 
bo tu wszystko czeskie."

„Ostravský Denniku.“ i „Téšinské Noviny“ daj
cie sobie zimny okład na głowę a słuchajcie. Wy 
macie czeskiego wikarego w Dąbrowej, my wam 
go życzymy, a*e potrzebniejszym niż czeski ksiądz 
dla was Czechów w Dąbrowej jest dla nas Polaków 
polski ksiądz w orłowskiej parafii.

Bo: 1. NasPolaków-katolików jest w orłowskiej 
parafii więcej, niż was „Czechów" w Dąbrowej, 

zapowiedziany na dzisiaj bal. Żyd karczmarz wpraw- 
dz e i jej posłał zaproszenie, lecz miała postano
wienie z zaproszeń na bal już więcej nie korzystać.

Myśli jednak ociekły jej wnet za przechodniami 
na saię tańców. Przez wyobraźnię zaczęły się jej 
przesuwać „kameradki" .... z twarzami promienie
jącymi szczęściem i radością; widziała, jak mło
dzieńcy uw iają się około nich, jak motyle około 
kwiatów, — jak im w tańcu mówią pochlebstwa do 
ucha. — I zrobiło się jej żal ; łzy puściły się jej 
z oczu, ściekając po okrągłych policzkach na „ka
bátek ' przykrywający jej bujną zdobną pierś. „Boże! 
Boże! gdzie moja radość i gdzie równe szczęście 
dla mnie?" westchnęła boleśnie i rozpłakała się 
płaczem głośnym i okropnym, w którym ani już nic 

ie myślała ani nic nie widziała więcej. Po długiej 
dopiero ch vili ocknęła się, wyczerpana i zmęczona 
zapomniawszy o wszystkiem. — Ta długa chwila 
strasznego bólu i bezprzykładnej rozpaczy ubez- 
władniła jej pamięć, skreśliła z niej wszystkie te 
gorzkie wspomnienia i dumania, — które ją dziś 
posadziły ku oknu i nie puściły na bal, do którego 
eałem zapałem swych młodych lat lgnęła. W chwili 
tego błogiego zapomnienia zoawało się jej nawet, 
że płakała bez przyczyny, że płakała może tak jak 
dziecko, które „mama" odchodząc, nie wzięła ze 
soną.

Cokolwiek przeto ciesząc tię tern, że odkryła 
niby bezpostawność swego smutku, trochę się i gme- 

nawet więcej, niż w spisie stoi, bo tu są czescy 
urzędnicy, a co to znaczy przy spisach, to wiecie 
wy najlepiej.

2. Tu, jak i wszędzie na pograniczu polsko- 
czeskiem mówi lud nie „po czesku" — a jeśli wy 
pp. korespondenci z Poremby, Łazów podpisujecie 
się „Obóan" albo „Občané", to mijacie się z prawdą, 
tak po czesku żaden tubylec porembski ani pisać ani 
mówić nie umie, — lecz lud tutejszy mówi „po na
szemu". jak się przekonać można w kopalniach, go
spodach. na drodze, nawet jak można słyszeć u dzia
tek, uczęszczających do czeskich szkół w Łazach, 
Orłowej i Dąbrowej. A tego języka poiskiego, 
którym lud mówi, używa ks. proboszcz Lomozik i 
wszyscy księża polscy tej okolicy, tak, że ich każdy 
i rodzony i robiony Czech tutejszy zrozumieć może ; 
lecz odwrotnie nie „po naszemu", lecz po „czesku" 
a często nawet bardzo poprawną czeszczyzną mówią 
Wielebni księża w Orłowej, tak że jest rzeczą na
turalną, że ich dużo ludzi tak tylko „z większa" 
piąte przez dziesiąte rozumie a to inne albo się 
domyśli, albo się też nie domyśli (z czego od czasu 
do czasu bardzo ładne żarty się tworzą), tak, że 
dużo ludzi n. p. idzie do Karwiny do spowiedzi, 
aby, jako sami powiadają, wyspowiadać się u księdza, 
którego rozumieją i który ich rozumie.

3. Najlepszym du idem potrzeby księdza pol
skiego w orłowskiej parafii jest to, że w niedzielę 
dosyć obszerna kaplica na cmentarzu w Orłowej, 
w której się teraz polskie nabożeństwa odprawiają, 
jest zawsze napełniona. Czy p. korespondent myśli, 
że to jest jaką rozrywką dla nas drapać się do tej 
kępy teraz w błocie i zimnie, albo że to bardzo 
przyjemnie godzinę stać na zimnych kamieniach, 
bo ławek niema, stać przy otwartych drzwiach, 
których z powodu natłoku zamknąć nie można, albo 
nawet na polu stać teraz w zimie, jak niektórzy 
stoją, którzy już miejsca w kaplicy nie znajdą. 
Niech nam p. korespondent to zjawisko inną jaką 
przyczyną wytłumaczy, a nie potrzebą polskiego 
nabożeństwa, jeśli może! Tylko zastrzegamy sobie, 
że tą rażą musi prawdę pisać. Dotychczas nie chce 
p. korespondent nic o tern wiedzieć, że ludzie przy
chodzą licznie na polskie nabożeństwa. On stoi 
przy parafialnym kościele a myśli, że jak on na 
polskie nabożeństwo nie idzie, to tam żadnego 
niema, czyni jak struś, który w wielkiem niebez
pieczeństwie wciska głowę w piasek i myśli, gdy 
on niebezpieczeństwa nie v *dzi, że go niebezpie
czeństwo minęło.

4. Że my Polacy polskiego księdza potrzebu
jmy, to widzi każdy rozumny człowiek, ale poznał 

też w ostatnich czasach każdy rozumny człowiek, 
jak bardzo wy pp. korespondenci pragnęliście „cze
skiego" księdza w Dąbrowei. Zaledwie, że się tam 
czeski wikary ukazał, już wy sami napadliście na 
niego. Wy pp. korespondenci, którzyście niebo i 
ziemię poruszyli, abyście otrzymali czeskiego wi
karego, wy sami podnieśliście krzyk: „Precz od 
Rzymu", wystąpimy z kościoła, bo czyn naszego 
wikarego nie jest innego godzien. A cóż to ten 
czeski wikary takiego zrobił? Otóż na polakiem na
bożeństwie, na które wy Czesi samiscie się zgodzili, 
przeczytał ks. wikary po mszy św. Ewangelię po 
polsku. On, rodowity, poczciwy Czech myślał, że 
i tu tacy Czesi, jak tam w jego ojczyźnie, lecz 

wając nad swą domniemaną dziecinnością, postano
wiła jak mjprędzej zebrać się nabal. Z pewną za
pamiętałością zrzuciła drewniane „pantofle" z nóg, 
by wciągnąć na nie swe najnowsze „wałkowane" 
pończochy i obuć zielonym jedwabiem wyszywane 
„brjnelki". Raz! dwa! przerzuciła przez głowę 
dwie świeżo wyszkrobione spódnice, otarła w zimnej 
wodzie umaczanym ręcznikiem twarz i zbadawszy, 
czy „przedz'al" włosów na głowie jest prosty i we 
środku, dała się do warkocza, który dla niezwykłych 
rozmiarów dawał jej wprawdzie dużo pracy, ale za 
to przysparzał wdzięku i uroku, co bardzo dobrze 
umiała ocenić.

Doplótłszy go, przyskoczyła według zwyczaju do 
skrzynki, w której miała schowane te najpiękniejsze 
wstążki do zaplecenia. Na wierzchu leżała śliczna 
jedwabna dobrze na cztery palce szeroka wstążka, 
ta sama, w której była na przeszłorocznym balu. 
Lecz z tą wstążką łączyły się właśnie jej niedola 
i nieszczęście. Nie było może dnia, ni nocy od owej 
chwili, — gdzie po raz ostatni ją zapleść jeszcze 
mogła w swe włosy, — żeby nie była gorzko pła
kała. Jej widok teraz przypomniał jej znowu tę 
okropną rzeczywistość, z której przed chwilą łzy i 
pewnego rodzaju przesilenie uczucia przeniosły ją 
w dziedzinę niepamięci. „Ja ubogie stworzenie nie 
śmiem wziąść wstążki czerwonej !" jękła głosem, 
w którym wyraziła ostatnią gdzieś na dnie serca 
odnalezioną resztkę rozpaczy. Uczucie przerodziło 

omvlil się, ale burza, którąście wszczęli, zerwała 
wam waszą maskę a pokazał się obłudny fanatyzm. 
Nie ks. wikary Petr okrył hańbą swą ojczyznę, 
lecz wy zhańbiliście czeski lud Dąbrowej i okolicy, 
bo nie lud to wołał „Precz od Rzymu", lecz wy 
jednostki pp. korespondenci, którym nie chodziło o 
kapłana, lecz o agitatora czeskiego w Dąbrowej. 
Wstydźcie się, że my Polacy musimy brać w obronę 
lud czeski przed waszem oczernianiem! Na dzisiaj 
dosyć, gdy się postawicie do nowej pozy, otrzymacie 
znowu nową fotografię. — NiemHosiern# Röntgen.

Chińszczyzna na Śląsku.
Ciekawy artykuł umieścił „Rolnik śląski“ w 

nrze 3. z d. 12. luteg b. r. zatytułowany: List 
z Opawy. Autor nieznający widocznie stosunków 
śląskich, zaczyna naszym chłopom wychwalać inte
ligencję i polemizyje po cichu z p. Stwiertnią, wi
ceprezesem „Towarzystwa rolniczego", drwiąc sobie 
z jego zdania wypowiedzianego na walnem zgro
madzeniu „Macierzy szkolnej", że nam tu na 
Śląsku potrzeba przedewszystkiem dobrych matek, 
a me takiej inteligencji, która rozbija dotychcza
sową jedność i wspólną pracę i doprowadzi do tego, 
że utracimy to, cośmy dotąd mozolnie uzyskać 
zdołali.

Dla wytworzenia inteligencyi swojskiej zało
żyliśmy polskie gimnazyum i zmusiliśmy rząd do 
założenia polskich paralelek przy c. k. seminaryum 
nauczycielskiem w Cieszynie, więc wszyscy na 
Śląsku dążymy do wytworzenia inteligencyi. Ale 
pomiędzy inteligencyą a inteligencyą wielka jest 
różnica. Ludność nasza spodziewa się, że zakład i 
polskie w Cieszynie wydadzą inteligencję umiejącą 
uszanować ideałj naszego ludu, umiejącą zastosować 
się do potrzeb i pragnień tegoż ludu.

Autor powyższego artykułu nie może mieć na 
myśli inteligencyi, która wyszła z naszego gimna
zjum, bo abituryenci nasi dopiero za kilka lat 
zaczną odgrywać rolę. Nie meże też mieć na myśli 
inteligencji polskiej, wyszłej z zakładów niemiec
kich, bo inteligencyą ta prawie wyłącznie idzie z 
ludem, wśród którego pracuje, umie się zastosować 
do jego zwyczajów i obyczajów. Autor wychwa.a 
widocznie garstkę inteligencyi wnoszącą do stosun
ków naszych walkę, pisząc co następuje: „W ciągu 
sześciusetletniej drzemki przywykliśmy do ciszy 
i spokoju. Nowy ruch przeraża nas. Nie chcemy 
o tern wiedzieć, że ścieranie się zdań, poglądów, 
interesów — to stan normalny zdrowego organizmu, 
a wiłka jest prawem natury i prawem wezysiKich 
objawów społecznych. Gdzie jest spokój, — tam 
martwota. Już św. Augustyn mówił o czystości wody 
w rwącym potoku i o zgr iliz nie w cichej kałuży." 
Otóż walka ta objawiała się dotąd w rzucaniu się 
na różne, owej inteligencyi nie mile osoby, szka
lowaniu ich i zniechęcaniu do pracy narodowej, 
w poniewieraniu uczuciami religijnemi naszej wie
rzącej ludności, a to jest według autora stan nor
malny zdrowego organizmu. Dziękujemy za takie 
pouczenie.

Autor chciałby postawić na czele towarzystw 
rolniczych osoby z inteligencyi, powołując się na 
przykład Czechów opawskich, którzy rzekomo wy
suwają naprzód swoją inteligencję. Wedłog jego

się wnet w szał gniewu na prześladujący ją los. 
Smucić się i być sentymentalną potrafili: do pewnej 
granicy, teraz popychała ją jakaś Wewnętrzna siła 
do odporu, do wystąpienia przeciw odczuwanej nie
sprawiedliwości. „Czy ja jestem winna?" pytała 
sama siebie półgłosem, wzywając jakby wszystko 
to, co ją męczyło, do usprawiedliwienia się. „Uwiódł 
mnie, jak niemiecki krzyżak Danuśkę, zbesz<-ześci<, 
odebrał honor i szacunek u ludzi; a za to ja mam 
nosić w:eczne znamię Kajna, wpleść do włosów 
wstążkę zieloną lub czarną, by cały świat mógł po
znać i widzieć......... „zowitkę" ? Albo może mam
opuścić wioskę rodzinną i pójść w strony Cieszyna, 
gdzie już nie ma tego zwyczaju, — jak tu około 
B liska, — gdziebym mógłs odrazu nosić czepiec 
jak mężatka ?......... On tym czasem będzie s<>bie
spokojnie na balu i — jak kiedyś mnie — może 
innej będzie mówił o miłości, o szczęściu, do któ
rego wzbraniają przystępu niezrozumiała wstydliwość 
i jakieś pobożne fabuły, w które „postępowi" lu
dzie już więcej nie wierzą, by osaczyć upatrzoną 
ofiarę ze wszystkich stri n, by usunąć jej z gczu tę 
ostatnią tablicę przestrogi, jaką stanowi wiara, by 
pokazać namiętności wolną drogę wskazaną przez 
„postępową moralność", a ja za to, żem uwierzyła, 
żem się ząpomniała, żem padła ofiarą złego czło
wieka, mam pokutować na zawsze ? Nie ! Przenigdy ! 
Niech on raczej nosi oznakę hańby!” (Dok. nasi.] 

 Eustachy.
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to dużo ich to kosztuje zabiegów a sprawa zwleka 
się, nim przejdzie wszystkie urzędy wojskowe i po
lityczne, a syn czeka z boleścią u wojska, czy go 
uwolnią lub nie. Aby tego uniknąć, sobie i urzędom 
niepotrzebnej pracy nie przyczyniać, nie spuszczajcie 
się na to, że może syna nie wezmą, — lecz kto 
ma słuszną przyczynę do uwolnienia syna, ten niech 
już teraz przed rozpoczęciem się asentów poda 
prośbę (bez stempla) do c. k. starostwa o przydzie
lenie syna do rezerwy zapasowej (Ersatzreserve) 
W ten sposób będzie mogła komisya asentowa jut 
przy agencie tę prośbę uwzględnić i rozstrzygnąć.

—„Związek śl. Towarzystw rolniczych" w Biel
sku, Zamek, jest upoważniony do dostarczania 
gminom kukurydzy po 7 K za 50 kg do wszystkich 
śląskich stacyj bez opłaty frachtu, jeżeli zamówie
nia nastąpią rychło a to z gmin, które cierpią z 
powodu posuchy. Prawie na pewno można liczyć 
na to, że o ile kukurydza służyć będzie na pokarm 
dla ludzi, że cena kupna zapłaconą będzie z kre
dytu zapomogowego. Rozumie się samo przez się, 
że zamówienia na kukurydzę muszą nastąpić na 
przepisanych drukach, które w „Związku" wydawane 
bywają bezpłatnie. —

— Ile wyrabiają piwa na bląsku? Na Ś'ąsku 
mamy 30 browarów, które nawarzyły 437.876 hl 
piwa. Browar hr. Larischa w Karwinie 95.115 hl, 
miejski browar w O nawie 74.932, arcyks. browar 
w Cieszynie 60.382, browar akc. w Bielsku 34.667, 
Józef Bony w Karniowie 16.878, browar niem. za
konu rycerskiego w Freudentalu 16.293, Maurycy 
Stejskal w Olbersdorfie 15.211, baron Klein 14.200, 
browar akcyjny w Braunsdoifie 12.000, mieszczański 
browar w Bielowcu 9.320 hl, a resztę inne mniejsze 
browary. —

— Na sztandar „Sokoła* we Frysztacie zło
żyła tutejsza „Czeska Beseda" kwotę 10 koron. 
Za dar ten składa wydział serdeczne podziękowanie.

— Na „Dom Narodowy" w Cieszynie złożyli 
(Wykaz LVI): Godek Aleksander w Michałkowicacb 
K 1*60; Godkowa Ksawera w Michałkowicach 80 h; 
Bardoń Adolf w Michałkowicach 80 h; ks. Dziekan 
Henryk w Niem. Lutyni 80 h; Zeman Wacław w 
Cieszynie, ks. Macoszek Antoni w Dziedzicach, dr. 
Natanson Władysław w Krakowie po 80 h; dr. 
Witkowski August, Potkański Karol, dr. Morawski 
Kazimierz, dr. Estreicher Karol, wszyscy w Kra
kowie, po 80 h; Połoniecki Bernard we Lwowie 
80 h; Rżąca i Chmurski w Krakowie 80 h; Zien
tek Jan w Nawsiu K 3*20; Cichy Adam w Ligotee 
80 h; Dyboska Marya, Dyma Ferdynand, Go 
dłowski Jan, Hławiczka Andrzej, Kotulski Henryk, 
ks. msgr. Sikora Jan, Szybiński Władysław, 
wszyscy w Cieszynie, po 1 K; Tomala Jan w Cie
szynie 2 K; Drobisz Józef w Cieszynie 1 K; Ju 
raszek Jan w Cieszynie 2 K; Chorążanka Broni
sława, Kotula Ludomir, dr. Michejda Władysław, 
wszyscy w Cieszynie, po 1 K; ks. Łondzin Józef 
w Cieszynie 2 K; dr. Wróblewski Kazimierz w 
Cieszynie 2 K. —

— Z Barkowa. Młodej parze Uherkom życzymy 
wszechstronnego powodzenia. — Znajomi.

— Z Frysztatu. W niedzielę popołudniu groził 
miastu pożar. W magazynie piekarza Luftiga zajęły 
*jię — nie wiedzieć w jaki sposób — wory próżne 
i po części napełnione mąką, lecz natychmiastowy 
ratunek zapobiegł rozszerzeniu się ognia. Pożar 
byłby dlatego bardzo niebezpieczny, bo w sąsiednich 
domach kupca i aptekarza znajdują się duże zasoby 
rzeczy palnych jak n. p. nafty, benzyny i t. d. —

— Pod protektoratem pań polskich na kląsku 
urządza Polskie Tow. gimnastyczne „Sokół" we 
Frysztacie w niedzielę, dnia 5. marca 1905 w sali 
browaru 1. Bal kostyumowy, na który P. T. pu
bliczność miejscową i z okolicy najuprzejmiej za
praszamy. Muzyka wojskowa 54. pułku piechoty.
1 oczątek o godz. 8. wieczorem. Bilet pojedyńczy
2 Korony; bilet familijny (3 osoby) 4 Korony.
Przymus kostyumowy nie istnieje. Czysty dochód 
przeznaczony na sprawienie sztandaru sokolego. 
Czołem ! Wydział.

—L Z llownicy. Dnia 13. lutego obchodzili 
p. Gawlasowie w ścisłem kółku familijnem jubileusz 
złotego wesela. Jubilat jest długoletnim czytelni
kiem „Gwiazdki“ i od założenia „Macierzy* tejże 
•delegatem. Dajże Boże, żeby się sędziwi Jubilaci 
jeszcze dyamentowego wesela doczekali. Niech żyją 1

— Z Jabłonkowa. W ostatnim num. „Gwiazdki“ 
(ur. 7., str. 47) umieszczony został artykuł, przed
stawiający smutne niby zajścia w parafii Jabłon
kowskiej. W imieniu prawdy ezuję się zobowiązany 
do sprostowania wspomnianego artykułu. 1. Nie
prawdą jest, że parafianie Jabłonkowscy, począwszy 
już od młodzieży, pogrążeni są w nałogu pijaństwa. 
W obronie i zastępstwie moich parafian muszę za
znaczyć, że lud górski jest religijny i trzeźwy. Zda

rzają się też wypadki pijaństwa, stanowią one wy
jątki, jak wszędzie. Niedelikatne i mijające się z 
prawdą napaści na zajścia po chrzcie świętym czy
tałem z oburzeniem, bo podawanie niemowlętom 
wódki jest to tutaj fakt niesłychany, a jeżeliby się 
był stał gdzieś podobny wypadek, to stanowi on 
pożałowania godny i bardzo rzadki wyjątek. 2. Za
syłający wspomniany artykuł z podpisem „kilku 
parafian" obraził swemi słowy i wywodami nie tylko 
duchowieństwo Jabłonkowskie, ale takżs nauczycieli 
jako zapominających o swoich obowiązkach wzglę
dem młodzieży szkolnej. W ogólności jednak jest 
zachowanie się młodzieży szkolnej zadowalniające.

Ksiądz proboszcz Antoni Waschitza.
— W madzielę, d. 29. styczaia odbyło się 

w naszej „Czytelni katolicko-ludowej" przy licznym 
udziale członków tegoroczne walne zebranie, na 
którem stary wydział został na nowo wybrany 
przez aklamacyę z tą tylko zmianą, że w miejsce 
ustępującego p. Szczepana Sikory wybrany został 
do wydziału ks. Walenty Panek. Bardzo miło 
dotknęła każdego wzrastająca z roku na rok liczba 
czytujących członków. Widać, że ludzie garną się 
do oświaty, wyszukując sobie w książkach o treści 
moralnej i katolickiej zdrowy pokarm dla duszy. 
Niestety książek mamy mało a te już są prze
czytane zgoła wszystkie. Czyby nam rodacy nasi 
nie przyszli z pomocą, przesyłając nam książki i 
darując te, które już przeczytali, albo których nie 
potrzebują? Łiskawe przesyłki prosimy nadsyłać 
pod adresem „Czytelni katolicko-ludowej" w Jabłon
kowie. Wszystkim ofiarodawcom z góry serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać!" —

— W niedzielę, d. 19. b. m. odegrano w tu
tejszej „Czytelni katolicko-ludowej" sztukę poi tyt. 
„Stary piechur i syn jego huzar", która się nadzwyczaj 
dobrze udała. Sala była aż po brzegi pełna; po
między strojem świątecznym wieśniaków widzieć 
było można i licznie zebraną inteligeneyę. Świetnie 
wprost odegrały swe role panna Teresa Sikorowna 
i Helcia Hanakówna, grając tak żywo jak aktorki 
zawodowe. Nie mniej pięknie wywiązali się ze 
swego zadania panowie Niestanik, Kopocki, Reichen
bach, Wiszczór i Pindór. Zadowolenie objawiało się 
w oklaskach licznych i wywoływaniach na scenę 
grona amatorów. Podziękowanie należy się także 
pp. Szczepanowi i Ludwikowi Sikorom, jako też p. 
Maryi Poloczkowej, którzy się zajęli gorąco przed
stawieniem. Wszystkim publiczne serdeczne „Bóg 
zapłać!" Prosimy ich, oonieważ sobie tego pu
bliczność życzy, ażeby raz odegrali tę sarną 
sztukę. —

— Z Jaworza. Podajemy Szanownym Czytel
nikom do wiadomości, iż dla wyjątkowych stosun
ków, jakie w Jaworzn panują i jedynie panować 
mogą (w miniaturze jak w Rosy i), uroczyste otwar
cie „Czytelni katolickiej" w niedzielę, dnia 26. lu
tego b. r. odbędzie się nie w sali Zakładowej, lecz 
w „Willi Kwisda" czyli terażniejszem katolickiem 
probostwie. Program niezmieniony. O liczny udział 
uprasza komitet zakładający Czytelnię. —

— Z Karwiny. I. Koło miejscowe Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" w Karwinie urządza d. 5. marca 
b. r. w sali p. Uagera zabawę towarzyską z tań
cami, na którą mamy zaszczyt Szanowną P. T. Pu
bliczność uprzejmie zaprosić. Początek zabawy o 
godz. 7. wieczorem. Wstęp od osoby 1 K, od pary 
1 K 60 h. Wydział. —

— Z Górnej Lesznej. W niedzielę, d. 19. lu
tego b. r. odbyła się w naszej gminie rzadka 
uroczystość, jakiej n.e było od 200 lat. Było to 
bowiem tak długo oczekiwane i od wszystkich pa
rafian z tęsknotą upragnione poświęcenie i oddanie 
na użytek służby Bożej nowych organów. — Już 
w przedwieczór głosy dzwonów zapowiadały, iż w 
niedzielę odbyć się ma jakaś nadzwyczajna uroczy
stość, do której one swoim daleko rozlegającym się 
głosem zapraszały. Rzeczywiście też około godz. 9. 
przedpołudniem poczęły się pagórki, otaczające 
kościółek nasz parafialny, roić od ludu wiernego, 
spies- ącego na tą tak rzadką uroczystość. Wszystkie 
sąsiednie parafie, jako to: Trzyniec, Końska, Wen- 
drynia, Puńeów, Goleszów były licznie zastąpione. 
Kościółek aż po brzegi szczelnie był napełniony. 
Nowe organy ofiarnością panien wieńcami udekoro 
wane, taksamoż kościół wewnątrz żywymi kwiatami 
był jak najgustowniej przyozdobiony. Uroczystość 
rozpoczęła się o godz. ý,ll. kazaniem okoiicz- 
nościowem, które z namaszczeniem wygłosił wiel. 
ks. proboszcz z Goleszowa Karol Tesarezyk, w któ
rem o znaczeniu organów przy nabożeństwie na
pomknął. Aktu poświęcenia dokonał Przew. ks. 
dziekan i radca generalnego wikaryatu monsgr. Jan 
Sikora, proboszcz z Cieszyna w asyście wielebnego 
duchowieństwa: ks. Franciszka Hawlasa, proboszcza 
z Trzyńca, ks. Edwarda Lincera, proboszcza z Puń-

cowa, ks. Karola Tesarczyka, proboszcza z Gole
szowa, ks. Ludwika Janika, proboszcza z Końskiej. 
Sumę odprawił Przew. ks. Kiciński, T. J. z Cie
szyna, po której zabrzmiał hymn „Te Deutn“. Ze* 
strony patronatu był wydelegowany od komory 
arcyks. w Cieszynie p. Jan Tomala, rewident ra
chu akowy i referent. Jako rzeczoznawca na prośbę 
urzędu parafialnego raczył przybyć p. dr. Roman 
Szuster, znany fachowiec na polu muzyki. Parafia 
Trzyniecka, która niegdyś była przyłączona do 
Górnej Lesznej, reprezentowana była także przez 
pana hutmistrza Kroczka, jako ojca kościelnego. 
Zachowanie się podczas aktu poświęcenia i całej 
uroczystości ze strony reprezentantów było balu
jące i przykładne, i lud miał sposobność oczywiście 
się przekonać, że religia i pobożność nie tylko dla 
warstwy robotniczej jest potrzebna, ale także praw
dziwa inteligeucya jest nią na wskroś przejęta. —

— Z Niemieckiej Lutyni. W ostatnim numerze 
„Gwiazdki“ wyczytaliśmy konku'8 na posadę le
karza gminnego dla naszej g niny. Chociaż ów kon
kurs wyszedł od miarodajnej zwierzchności gminnej, 
musirny przecież na dwie okoliczności uwagę zwróoić, 
które nam przyszły na pamięć i są i mogą się stać 
dla nas bwdzo doniosłem'. Kiedy polobne nauczy-- 
cielskie i inne posady się wypisuje, trwa termin 
przynajmniej sześć tygodni, w tym zaś wypadku 
termin jest zbyt bliski, t. j. 1. marca. Posada le
karza gminnego nie jest chwilowa, jest ważną dla 
gminy z wielu stron. Gnina nasza liczy 4000 oby
wateli; gminny lekarz staje się obywatelem gminy, 
staje się członkiem wielu instytu:yj gminnych; 
będzie żył pomiędzy naszym ludem; lud nasz i 
u *zędy nasze będą się do niego zwracały w różnych 
sprawach. Lekarze należą do pierwszorzędnych osóo 
w każdej gminie. Nasza gmina liczna jest polską, 
sąsiedne gminy są polskie. Daremnie szukamy w 
ogłoszeniu waruuku, pod którym tylko się można 
stać lekarzem gminnym — znajomości języka 
polskiego. Tego żądamy i tego żądać będziemy 
od każdego, który chce być naszym gminnym le
karzem. Kiedy Niemcy gdzieindziej żądają znajo
mości języka niemieckiegi, kiedy Czesi konieezuie 
wymagają od lekarzy znajomości języka czeskiego, 
my Polacy mamy to prawo żądać od lekarza zna
jomości języka polskiego nietylko w mowie po
tocznej, ale i w piśmie. A my ocseku;emy, 
że nasze sprawiedliwe przełóżsństwo gminy baczaą 
uwagę swą zwróci na znajomość języka polskiego, 
kiedy wybierać będzie lekarza g minnego. — Swój

— Ï Dolnego Międzyrzecz«. W niednelę, 
d. 19. b. m. odegrało tutejsze kał no amatorskie dwie 
sztuki; „Zaślubiny z przeszkodami" i „Stawkę" na 
korzyść czytelni katolickiej w Międzyrzeczu. Pomimo 
odwilży i deszczu zipełuiła się sala gospody gminnej 
w Dolnem Międzyrzeczu szczelnie widzami, którzy 
doskonale się bawili świetnie oddanymi rolami dwu 
nader wesołych sztuk. I wynik kasowy okazał się 
bardzo pomyślny. —

— Z Pietwaldu. Polska Czytelnia w Pietwał- 
dzie z siedzibą w Radwanicach urządziła d. 5. lu
tego b. r. tanieczną zabawę. Czysty dochód z tej 
zabawy przeznaczył komitet na fundusz wieńca 
pogrzebowego, a ponieważ to nie starczy, więc 
resztę musirny zebrać w drodze składki. Zarazem 
dziękuje polska Czytelnia za tak liczne przybycie 
na tę tanieczną zabawę. —

— Ze Skoczowa. W niedzielę, d. 26. lutego 
1905 urządza „Czytelnia katolicko-ludowa" w sali 
ogrodu miejskiego przedstawienie amatorskie. Ode
gra się sztuka: „Łobzowianie", obrazek drama
tyczny w 1 akcie ze śpiewami przez Wł. Ł. An- 
czyca. Po przedstawieniu będą monologi humory
styczne, na które mianowicie zwracamy uwagę 
publiczności Skoczowa i okolicy. Początek o 7,8. 
godzinie wieczór. Do licznego udziału zaprasza

Wydział Czytelni.
— Z Ś*edniej Suchej. W bieżącym tygodniu 

spaliły się wdowie Styrzinowej dom i stodoła, 
położme przy lesie karwińjkim. Ogień powstał w 
stodole, skąd wnioskować można, ża został pod
łożonym. Ciężko chorą córkę wdowy zdołano ledwie 
wynieść z płomieni. Pożar ten przeraził wszystkich 
mieszkańców Suchej, bo zachodzi obawa, ża znów 
ta szajka zbrodniarzy, która przeszłego roku kilku 
obywatelom zamożniejszym podpaliła domy, podjęła 
na nowo swoją pracę niszczenia. —

2E£ozxxiaá.toáci.
— Znaczenie miejsca cudownego Lourdes. 

Na kongresie Muryańskim w Rzymie ogłosił biskup, 
do którego dyecezyi Lourdes należy, niektóre in
teresujące szczegóły. Od r. 1867 do 1903, to jest 
przez 36 lat przyjechało do Lurdu 4.371 wielk<ch 
pociągów z 3 milionami 817 tysiącami pielgrzymów.
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V ostatnich 7 latach, t. j. od r. 1897 było po
ciągów 1637 z milionem i 74 tysiącami pobožných. 
Z kardynałów oddawało hołd Niepokalanej 63, 
277 arcybiskupów i 1643 biskupów. Przeszło 2600 
cudownych uzdrowień stwierdzili lekarze.. Chorych 
— rocznie około 5000 — przyjmują mieszkańcy 
bsrdzo mile. Te liczby świadczą o tem, že Lourdes 
stał się za łaską nieba dla wszystkich narodów 
wspólne m miejscem modlitwy i błogosławieństwa.

— Małżonek uczniem szkoły uzupełniającej. 
W obwodzie szwajcarskim Appenzell musiał uczęsz
czać podług tamtejszych praw 17-letni młodzieniec 
do szkoły uzupełniającej. Ponieważ jednak ten 
młodzieniec już od dwóch miesięcy był rzeczywiście 
ženatý a jego sąsied i szkolni się naśmiewali z po
wodu tej żeniaczki, przeto wystosował on prośbę 
do władzy, aby go z obowiązku szkolnego zwolniła, 
co też nastąpiło. —

— Organy trawienia powinny być szanowane, 
bo nie ma organu w ludzkiem ciele, którego naj
mniejsze nadwerężenie nie wywierałoby daleko się
gającego wpływu na wszystkie inne organa i nie 
wywoływałoby najgorszych następstw. Zachowywać 
można orgii na trawienia, jtfżeli się im ułatwia 
funkeye, pobudzając działalność trawienia i popie
rając czyszczące funkcjonowanie organów trawienia 
przez środek ułatwiający stolec. Środek taki po 
siadi my od 40 lat w wypróbowanym balsamie 
żołądkowym dra Bosy z apteki B. Fragnera, c. k. 
dostawcy nadwornego w Pradze. Otr ymac go także 
można w tutejszych aptekach. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 18. lutego: hekto
litr pszenicy 16 K — h; żyta 12 K — h; jęczmienia 11 A 
80 A ; owsa 8 K — A ; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 4 Ä 80 A. — Słomy (100 kilo) 6 K 80 h. — 
Siana (100 kilo) 11 A 20 A. — Metr kub. drzewa twardego 
6 A — A; drzewa miękkiego 6 K — A.

= Majątek =
przeszło 200 morgowy w wysokiej kulturze, o milę od Kra 
kosa, stacya kolei w miejscu, z pięknym dworem, murowa
nymi budynkami, doborowym żywym i martwym inwtntarzem, 
jest pod korzystnymi warui kami do nabycia. Zgłonzema 

adiesować należy: S. J, Kraków, post. rest.

Na karnawał (mięsopust) 
poleca Księy. Edw. Feltzinyera w dmynie 
(Wyższa Bratną): Karty i listy do zaproszenia na bal 
w polek., czesk. i niem. języku, ordery, koriandoH do 
sypania, wfte papierowe do rzucania, larwy (maski), 
brody, czapki papierowe, dekoracye dla sal, artykuły 
humorystyczne oraz inne na ten czas stosowne towary.

tür AajtańiM Arótllo tui. upna! “łfci

B. Griiuöanm’3 syn v Cieszynie, nlac Demie 
Ka-nilot, kamgarn, prost, ras» na suknie. Galontci 
-óżney szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i xy- 
u-otki. Gotowe suknie prosto we dla kobiet i dzieci. — 
Na (Większy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po I 

najtańszych cenach u mnie do nabycia. I
Wydawca: tranulszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

Realność___ :
nr. 92. w Zamarskach jest do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w Kedahcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej".

KARPIE (kroczki) 
będą z wiosną do nabycia na obszarze dworskim 
Brzeźnicy, poczta Brzeźnica (w Galicyi).

Ważne dla rolników.
Polecam : lamiczynę, tymotkę, stano

łączne i słomę każdego rodzaju, wszystko towar 
pierwszorzędnej jakości, w całych wagonach do 
każdej stacyi kolejowej i w mniejszych ilościach 
dla Bielska-Białej oraz okolicy — po najprzy 
stcpnicjszych cenach. O łaskawe zamówienia uprasza, 
kreśląc się

Z należnym szacunkiem

J. Schrötter
Bielsko, ul. Bóżnicza 17.

jgF" Filia bogumińska “W 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręk 

(w Bogumiuie, w rynku, przy poczcie) 
prsyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do optocentowtkiua i płaci od nich

rocznie, za całe pół miifiace, t. i. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzą) icego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu, Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codtMi, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed yołudii i od godfc. 2.—4. popołudniu.

Zarxa ï.

żołądkowe 
maryacelskie 

polecone powszechnie z powodu ich podniecają
cego i posilającego wpływu na organa trawiące 
pr:y braku apetytu, zaburzeniach trawie

nia i innych słabościach żołądkowych.
Żądać należy w aptekach wyraźnie tylko

kropli żołądkowych Bradego
C. Brady, apteka pod królem węgierskim, 

Wiedeń, I., Fleisehmarkt

W gminie Niem. Lutyni, powiat Boguinin, jest do 
obsadzenia posada

—lekarza gminnego =
z płaca roczną 600 koron. — Bliższych szczegółów udzieli 
przełożony gminy p. Warosz.

Niemiecka Lutynia liczy 4000 obywateli. — Apteka 
w miejscu.

Podania muszą być wniesione do 1. marc-'i b. r. 
do ursędu ymitmego.

Niem. Lutynia, dnia 15. lutego 1905.

BRADEGO EŁ

Podziękowanie.
Jeśli co naszemu żalowi ulgę przynieść mogło 

z powodu śmierci ukochanej i nieodżałowanej żony, 
matki i babci naszej

UMaryannyHławiczka
rodź. Walczysko

to jedynie uczyniły to dowody szczerego w spółczu- 
cia i serdecznej przyjaźni, za co niniejszem dzię
kujemy jak najserdeczniej. Zaś szczególne składamy 
dzięki Przewieleb. ks p. p. pa storom A. Zukowi, 
drowi Fiodorowi i Kardowi Kutiszowl 
za czułe słowa pociechy, p. p. naucijciełom miej
scowym i zamiejscowym, Świetnemu Wydziałowi i 
obywatelom gminy, wszystkim krewnym, przyjacio
łom i nader licznemu i zacnemu orszakowi pogrze 
bowemu. Za wszystkie te łaski niech Bóg nagrodą 
wszystkim będzie.

Górny Żuków, d. 18. lutego 1905.

Zasmęcona rodzina
Hlawiczków.

Chałupa ®
wraz ze stodołą i zabudowaniami gospodarczem*, z dwoma 
morgami dobrego pola, pół godziny od miasta Cieszyna, przy 
samej diodze cesarskiej, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Andrzej Szuścik, Krasna przy Cieszynie.

°sas

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA

polega głównie u* utrayxx»n:u, ułatwianiu i regulowaniu tra
wienia 1 usunięciu ucujżliw go ratw-wdzoma. W tym celu ualiży 
uiywaó najodpowiednujBiOKO, wypróbowanego iro.ika Wyrd i 
■ia go a uajlepsayuh i maj^ayoh u tjvdçkaaq siłę leczniczą » ół 
lekarskich; pobudza on apetyt, ułatwia trawienie i st-ileo. b 
dek, który usuwa znana następstwa nlamiornoáol, błędnej dye‘.y, 
przeziębienia I nieznośnego zatwardzenia, n. p. palenie w pard u, 
nadęcia I nadmierne tworzeńío alf kwasów I uśmierza ku-mowa 
bOłeHOi, jest dra Rosy balsam iołądkowy 
i apteki B. Fragnara w Pradze.

OSTRZEŻENIE! Wszystkie częśd opa- 
-.  kowania noszą usta

wowo deponowany markę ochronną.

■ -r ir Główny skład: Apteka

B. FRAGHERA, c. i k. dostawcy dworu 
„Pad ozarnya orłam“ PRAGA, Mała strona 203 

róg ul. Nerudy.
SW Przesyłka pooztowa oodztennle, “WSI 

Za nadesłaniem 6 K M h wyzyle alf wielką flauk;, a na 
1 K SS h małą flankę franke do wssystUoh i* 
n k —=• auatro-wygiankiej monarchii. i 

Skisły we wsiysUlok aytskao* Aułtro-Węglei 
W Cisnjklś w aptekach pp. A. Buehki 

i 1rs Karola szara.
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Młodszy młynarczyk
przyjęty zostanie we wielkim 
młynie Antoniego Schindlera 
w Cieszynie, o o o o

72 kilo pierza gęsiego
■jdF* tylko 60 ct. “W

Rozsyłam zupełnie nowe, szare piórze ręką darte pół 
kilo tylko tíO ct., te same w lepszym gatunku tylko 70 ct., 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
poestowym.
J. Krasa, bandel pierzem w Smichowie koło Pragi (Czechy 690].

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adies.

W sprawach a. * ul un uwyt
1 dotyczących rliiibv w ujk- • >v<«l 
udziela wylaśnlor I wsji • ■ « 

emery*. rotmistrza Adolfa Kornbcrgera 
—— przez c. k. Wysokie Wíarla ve n* tnryzowRue

Biuro iufcrrd^cyjue
dla spraw wojsLcwych

vj Krakowie, ul. Stachowskieno 1- Jř
. . . • „Willa Wanda** - • « •

Biuro udziela dulej inrormzcye i s o-i / • =«lkie odnofn. podania
nr sprawach dotycrących jvďnoroesurj s'uiby wvjïkowcj, prïcdwcscs* 
nego «aw.crama maUcintw, cuugrncyi, ot’rui xcui ćwiczeń wojskowych 
Hb uwolnienia od t-kiiwych, ztlttłń L tiŁiułnych, rcklamacyi, przy
jęcia do wojskovych kl.ďvw i * >wyvh i t. d., ora* prowadzi 
ewidcccyę |-rxy rorm.ilt) '■ '-’1 - »1 x U-i w. kujących po»nd
• podoficerów » •»< liiuńtrmw iu-ryki utów, proR-yoniBiów 1 t. p. • 

w ko-* u ip -?.’*? ró4ij,rtf « Trnnil 
wwelkœ -i rodeniu podania do ■ 1

Godł.Jr.j ur.* 4<-.i a *■ 
popołudniu

pi zen i od 8, do 6. 
[vlk » j r edpołiidnicm.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dos'awcôw dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaś.or: i. Polak.

ijatkicii ksii



Gwiazdka cieszyńska
Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie-

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 K 20 h 
fiołro. rme . . 4 „ 60 „ 
k vnrtalnie . . 2 „ 30 „ 

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie... ii K 
półrocznie .... 4 n 
kwartalnie .... 2 n

Rocznik 58.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" W Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

W Cieszynie, 4. marca 1905. I
 Wychodzi co sobotę 

w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiertua 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

I

Nr. 9.

Praca socyalistyczna.
W numerze 7. „Gwiazdki Cieszyńskiej“ z b. r. 

umieściliśmy na naczt-lnem miejscu artykuł pocho
dzący od ludzi poważnych z poza Śląska, który 
równocześnie był ogłoszony prawie w całej prasie 
polskiej, piszącej się na poglądy w nim zawarte. 
Artykuł ów przestrzega przed wielkim ruchem re
wolucyjnym w Królestwie polakiem, który, o ileby 
objął szersze koła naszega społeczeństwa, byłby 
najzgubniejszym w skutkach, bo spotkawszy się 
bez żadnej wątpliwości z krwawem zgnieceniem, 
pozostawiłby po sobie tylko ogólny upadek ducha 
i obezwładnienie społeczeństwa polskiego na długie 
czasy. Do rewolucyi w Królestwie dążą socyaliści, 
stronnictwa zaś narodowe w Polsce nie biorą udziału 
w tym ruehu, bo wiedzą dobrze, że Polacy obecnie 
siłą oręża nie zrzucą jarzma rosyjskiego, owszem 
Un, co podnieca ludność Królestwa do powstania, 
jei-t bardzo szkodliwym dla naszej publicznej 
sprawy. Zdanie to podziela dziewięć dziesiątych 
pism polskich.

Inaczej sądzi „ Głos ludu śląskiego“ i „Robotnik 
śląski“ pisma socyalistyczne, chcące jednak ucho
dzić za narodowo-polskie. Napadają one gwałtownie 
na pisma, które umieściły powyższą odezwę, przede- 
wszystkiem zaś na „Gwiazdkę Cieszyńską", odsądza
jąc ją od czci i wiary. ^Gwiazdka" nie jest we
dług ich zdania pismem polskiem ani też inne 
pisma, które umieściły wiadomą odezwę, lecz tylko 
„Głos“, „Robotnik“ i inne pisma socyalistyczne.

O cóż się socyalistom rozchodzi? Nie idzie 
im wcale o sprawę polską, lecz o ich mrzonki so
cjalistyczne. Ponieważ zaś na lep socyalistyczny 
nie poszłoby wielu gilow, więc trzeba koniecznie 
udawać Polaków i wmawiać w społeczeństwo pol
skie, że socyaliści ubiłują w obecnej chwili wy
walczyć dla Polski niepodległość. Oni chcą w 
obecnej chwili zmusić społeczeństwo 
polskie, aby się do nich przyłączyło, by 
się pochwalić mogli, że za nimi stoi 
cały naród. Cel ten starają się osiągnąć za 
wszelką cenę, niestety jednak i za cenę krwi pol
skiej, bo krew socyalistyczna nie płynie, gdyż pa-

Podsłuchane.
Zebranie poufne „mężów zaufania stronnictwa rady- 

kalno-rarodowego w księstwie Cieszyńskiem.“
Zebrani w małej salce. Dwóch potężnych, bar-: 

czystych andrusow czuwa u drzwi. Schodzą się po
woli „działacze śląscy, socyalni demokraci, stojący 
na izeczowem stanowisku, nie poczuwający się do 
żalnej winy" — więc święci.

Zebrali się nareszcie ci „Salomonowie, mający 
wyłączny patent na „rozum, ambicyę, uczciwość 
w działaniu", którzy się nigdy nie sprzeniewie
rzyli sprawie polskiej." Rozpoczynają się obrady.

Powstaje p. Magiera z olbrzymią, najeżoną 
lwią grzywą, o mocno zakrzywionym nosie orlim 
i zaczyna żargonem żydowskim: „Bracza, towarzysze! 
wylała sze żółcz pod adresem całej postępowej 
prasy polskiej na Szląsku, muszemy zmobilizowacz 

wojsko bo grozi nam zguba. My Galileusze, 
obrzezani i nieobrzezani, my „działacze szląscy", 
my Magiery, Zygmosze, Ilersztale i Żydliki i inni 
myszmy dotychczas byli — otwarcze poczeba wy
znacz, dycz nas żaden nie słyszy — wilkami w 
o -czej skóże, byliszmy radykalni obłudnicy, naszą 
bronią było oszczerstwo, potważ, nienawiszcz i zemsta, 
ai»> poczebujemy publicznie prawicz, żeszmy przy- 
nieszii na te czarne kresy do tego klerykalnego 
Szląs^a szwiatło i postęp; ufam, że radykalnie 
prze;.łoszemy klerykałów na Szląszku!

I nowie ci umieją się kryć, gdy żołnierze strzelają i 
tylko zwiedzeni przez nich prostaczkowie krew 
przelewają. Taką samą politykę uprawiają socyaliści 
sląscy: Regerowie, Mayerowie i inni.

„Komitet wykonawszy polskiej party i socyalno- 
wykonawczej* wydał, jako dodatek do numeru 59. 
„Naprzodu“, odezwę do „towarzyszów i towarzy
szek* w sprawie rozruchów w Królestwie i w Ro- 
syi. Odezwa rozpoczyna się słowami: „Z bijącem 
sercem śledziliśmy w ostatnich tygodniach przebieg 
olbrzymiej walki, którą toczą nasi bracia w grani
cach carstwa rosyjskiego. Kiedy dnia 22. stycznia 
polała się niewinna krew tysięcy robotników 
w Petersburgu, kiedy caratowi grozić się zdawał 
cios śmiertelny, każdy z nas czuł, że pora przyszła 
i na nas. Wierny solidarności międzynarodowej 
robotnik polski rozpoczął walkę strajkiem jenerał 
nym." Podnosi dalej, że „ruch ten byłby już zwy
ciężył, gdyby był miał przed sobą tylko bogaczy 
i szlachtę polską," — a ruch ten to nie siła ślepa, 
lecz „zorganizowana klasowo", żądająca „tego 
wszystkiego, o co walczy proletaryat w Europie." 
Po szeregu ostrych partyjnych wycieczek przeciwko 
szlachcie, bogaczom, u zędnikom i dziennikarzom, 
kończy odezwę wezwarne „do składek, do po
mocy czynnej dla rewolucyi na ziemi 
polskiej," oraz prop mowy okrzyk: „Niech 
żyje międzynaOdu^Ta rewolucyjna so-- 
cyalna demokracja!"

Odezwa ta, pisze „Czas“, jest bardzo cennym 
dokumentem. Nie brakuje w niej i bałamutnych 
wyrażeń o sejmie własnym w Warszawie i t. p., 
obliczonych na tych, którym socjalistyczny pro
gram nigdy nie wystarczy i nie zastąpi narodowego 
programu; ale tak nagłówek, jak treść, jak koń
cowy okrzyk mają ważną zaletę szczerego ukazania 
celu ruchu, popieranego czy wywołanego przez 
komitet polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
To nie narodowy cel, lecz socyalistyczny, to nie 
polski, lecz socyalno-demokratyczny cel. Klasowa 
wyłącznie polityka jest zawsze przeciwieństwem 
narodowej polityki; kto klasowe cele stawia 
na czele swego programu, tt go naród słusznie nie 
uważa za narodowego pracownika.

Hersztal: Brawo, wybornie! Precz z kleryka
lizmem! Niech żyje głos Zygmusia, niech żyje bania 
z osami! Walczyć będziemy aż do upadłego z tym 
wrogiem..

Magiera: Zbankrutowawszy w Galicy i, pocze- 
bowaliszmy przyjszcz na Szląsk aby buntowacz, 
hecowacz, przezywacz, oczerniacż jeszcze bardziej 
tych „czarnych." (Cichym głosem). Niczeszmy dotąd 
nie zrobili, trochę wodę zmącziii, ale teraz czeba 
pracowacz, mamy banię z osami, to poczeba roz- 
puszczacz te zwieżęta z żądłem i kłucz i dżubacz. 
Głupie klerykały! Pracowali tak długo bez geszeftu 
zadarmo! No, aleszmy ich już podżubali, teraz 
muszi bycz inaczej.

Głosy {Żydlik): Tak jest, musi się wszystko 
zmienić w przeciągu kilku tygodni.

Magiera'. My poczebujemy jechać do Karls
badu do bogatych panów, co mogą płaczicz ale nie 
zadarmo na kresach praczowacz jeno z geszeftem.

Żydlik'. Tak jest, bardzo dobrze.
Magiera: Ja już dużo etracził, nie w pracy 

radykalno-narodowej, już mie fantowali, alem 100 
koron przecze iz wżiął.

Głosy : Kto wziął ? Gdzie ? Skąd ?
Magrere ; Czicho, czicho, uspokójcze sze bracza, 

to przerzesz nie dużo. To tylko te niedbałe klery
kały takiego sosu naważj ły.

Głosy: Hańba im!
Magiera: Czeba będżie, by nie patczyli nam

Robotnikowi, jako takiemu, nikt nie odmawia 
narodowego charakteru, gdy poczuwa się do na
rodowej solidarności i obowiązków; skoro jednak 
staje on z wyłącznie klasowym (socjalistycznym) 
programem, jemu wyłącznie chce służyć w między
narodowym charakterze, to on sam stawia się po 
za nawias narodowych czynników. Z obłudą nie
małą rzucały się socyalistyczne pisma na głosy, 
stwierdzające nienarodowy charakter wywołanych 
przez socjalistów rozruchów; dziś sam komitet 
ogłasza tenże ich charakter — i wdzięczni mu być 
możemy za tę szczerość przyznania się do wyłącz
nie klasowych, a nie narodowych celów.

Odezwa ta jest dalej cenną przestrogą. Czy
tamy w niej: „Do robotników przyłączyła się 
wszędzie młodzież szkolna, od średnich oraz zawo
dowych szkół, aż do uniwersytetu i politechniki; 
liczne szeregi pracującej inteligencyi zapłonęły 
także nastrojem rewolucyjnym." Jest to usiłowanie 
przyczepienia wszystkiemu socyalno-demokratycznej 
marki, jest to z drugiej strony przestroga dla go
rętszych żywiołów, aby wiedziały, że każdy 
ich czyn będzie wyzyskany przez ko
mitet socyalno-demokratyczny, ma służyć 
nie na poparcie celów narodowych, lecz na rzecz „mię
dzynarodowej rewolucyjnej socjalnej demokracji."

Socyaliści w Królestwie zbuntowali też mło
dzież szkolną, nakłcriwszy ją do streik’: szkolnego, 
t. j. do nieuczęszczania do szkoły. Ruch ten wśród 
młodzieży uczącej się wszczęty został pod hasłem 
wywalczenia dla szkoły języka polskiego. W grę 
wciągnięto więc to, co dla każdego narodu jest naj- 
droższem i najcenniejszem : język ojczysty i dzieci. 
Młodzieży, domagającej się nauki w swoim języku, 
a narażonej za to na prześladowanie, nie może nikt 
odmówić współczucia. O to też rozchodziło się so
cjalistom. Walki o język polski w szkołach i mło
dzieży użyto jako środka, aby przezeń wciągnąć 
w krąg wrzenia socjalistycznego całe społeczeństwo 
polskie.

Ze cała ta agitacya ma podkład socyalistyczny, 
to najlepiej widać z tego, że młodzież, schodząca 
się na narady, w wielu wypadkach domagała się 
wyrzucenia nauki religii ze szkół.

nadal na palce, użądżicz hecę; zwołacz naszych i 
naklącz na klerykałów, że nie chczeli dacz pie
niądze na rewolucję w Królestwie.

Krygiel: Wyborna myśl. Brawo, tak pójść mu- 
simv na ulicę, urządzić głośne demonstracye, po
wybijać szyby, pobić grabarzy, kościelnych i orga
nistów i pokazać tak nasz gorący patryotyzm.

Głosy: Hańba grabarzom! Precz z nimi! Wio 
na ulicę!

Krygiel: ...Tak, jeżeli nie chcą klerykały po- 
módz braciom męczennikom, mordowanym setkami 
przez carskich żołnierzy, to my musimy pójść i 
walczyć, przelać wspólnie z nimi naszą krew, bo 
to nasi bracia ....

Entuzyastyczne okrzyki: Pójdziemy, ruszajmy 
na Moskala !

Żydlik: No ale bracia, trzeba nam dowódcy, 
jabym proponował doświadczonego wodza p. Krygla 
i Magierę.

Głosy: Tak marsz marsz na Moskala, marsz 
marsz Kryglu, marsz Magiero z ziemi śląskiej na 
Moskala! Za waszym przewodem walczyć będziemy 
razem z narodem. Brawo! Niech żyje nasz drogi 
Krygiel, mech żyje Magiera. Głos ludu na Śląsku 
powołuje was z bani na ważny posterunek narodowy.

Krygiel: Bracia! Chętnie stanąłbym na czele 
tej wyprawy narodowej, chętnie poszedłbym na 
Moskala, położył życie .... ale nie mogę ...

Głosy: Jakto? Nie mogę? Zdrajca —
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Ciekawy jest też zwrót, jakiego używa „Na
przód". mówiąc o uczniach, którzy dalej do szkół 
uczęszcz ją. Twierdzi on o nich, że ulegli terrorowi 
(gwałtowi) rodziców. Otóż według „Naprzodu" po
winny dzieci rozkazywać rodzicom, nie zaś rodzice 
dzieciom. — 

Ruch rewolucyjny w Królestwie i Rosyi.
W Tyflisie na Kaukazie toczy się już praw

dziwa wojna domowa. Na ulicach bezustannie 
rozlegają się strzały, trupy leżą całemi stosami. 
Gmachy rządowe i publiczne i wszystkie szkoły 
zamknięte, domy prywatne zabarykadowane. Co 
chwila przybywają z okolicy a naw'jt z dalszych 
stron kraju tłumy muzułmanów, którzy strzelają 
na ulicy do wszystkich, których napotykają. Wśród 
ludności, obleganej w domach, panuje głód. Tatarzy 
gwałtem dobywają się do sklepów i domów i rabują. 
Policya i wojsko nie jest w stanie stłumić tych 
rozruchów.

W Baku zapanował spokój. Gubernator w 
ogłoszenkch wzywa ludność, ażeby nie dawała wiary 
krążącym alarmującym pogłoskom. — W Baku i 
rejonach naftowych opuszczanie domów od godziny 
8. wieczorem do 6. rano jest zakazanem pod grzy
wną 500 rubli lub trzech tygodni aresztu.

Z Baku telegrafują do „Malina"^ że Armeń
czycy tamtejsi głośno oskarżają rząd rosyjski, iż 
on to podburzył przeciwko n.m ludność maho- 
metańską.

Do „Daily Express" donoszą z Petersburga, 
że na dworze carskim w Carskiem Siole panuje 
okropna trwoga z powodu nadchodzących codziennie 
w sposób tajemniczy listów z groźbami dalszych 
samachów. Pałac carski otoczony jest gęstem pasmem 
tajnych agentów policyjnych, którzy każdego obcego, 
nie mogącego się wykazać dokumentami, natychmiast 
aresztują.

Do dzienników paryzkich donoszą z Peters
burga, że policya tamtejsza wpadła na ślad przy
gotowanego zamachu na życie rodziny carskiej, 
jakiego jeszcze nawet w Rosyi nie było. — Spis
kowcy mieli się wznieść balonem nad Carskie Sioło 
i z balonu tego zarzucić pałac carski bombami 
dynamitowemi. Guyby zamiar tui był się powiódł, 
całemu pałseoTii groziłoby zupełne zburzenie, a 
jego mieszkańcom niechybna śmierć. Policy i po
wiodło się jednakże wskutek zdrady wykryć spisek 
i balon juz przygotowany skonfiskować. — Wieść 
ta znajduje w Paryżu wiarę, wiauomo bowiem, że 
wśród rewolucyonistów rosyjskich nie braknie nawet 
zawodowych aeronautów. Zdaje się jednak, że 
całe to opowiadanie jest bajką.

„Petit Parisien" podaje bliższe szczegóły o 
ucieczce popa Gopano, który zorganizował robotni
ków petersburgskich. Według jego opowiadania 
powiodło mu się ujść z Petersburga po zgoleniu 
brody w ubraniu chłopakiem. Udał się on najprzód 
tam, gdzie go się nikt nie spodziewał, do Kron
sztadu, a stamtąd do Fir’andyi.

Jadąc Bankami z miasta do miasta, przebył 
Gapon 230 wiorst i dotarł wreszcie do portu, skąd 
mógł się udać do Sztokholmu. W Hdsingforaie i 
poznał go dawniejszy jego kolega, pewien profesor, 
którr go atoli nie zdradził. Z Sztokholmu Gapon,

- który miał na cele ucieczki 4000 rubli, przybył do 
t Paryża, a następnie wyjechał do Genewy, gdzie 
i obecnie przebywa.

Osobistość mordercy w. księcia Sergiusza 
) nie jest dotąd stwierdzona, ponieważ odmawia on 

wszelkich zeznań. Do „Daily Mail" donoszą z 
Moskwy, że w. ks. Elżbieta sama wyraziła życzenie, 
ażeby mogła widzieć się z zabójcą swego męża. 
Otrzymawszy pozwolenie na to, udała się do wię
zienia w towarzystwie swego adiutanta. Gdy przy- 

I prowadzono do niej więźnia i gdy zapytała go o 
powód zamachu, on wskazał wzrokiem na adjutanta. 
Na życzenie księżnej adjutant oddalił się. Rozmo
wa księżnej z więźniem odbyła się więc w cztery 
oczy, zupełnie bez świadków, i do tej chwili nie 
wiadomo, co mówiono. Opowiadają jedynie, że 
sprawca zamachu miał powiedzieć księżnie, że jest 
członkiem komitetu rewolucyjnego i że wykonał 
zamach ponieważ na niego padł los.

W Warszawie panuje dotąd wielkie zamieszanie. 
Strejku dotąd nie zaprzestano. Strejkuą już nawet 
służące po domach. Rewolucyoniści mordują oficerów 
i policyantów. Dotąd powieszono 5 oficerów ro
syjskich.

W piątek, d. 24. z. m. o godz. 8. wieczorem, 
policyanci Szwedko i Orłowski, odprowadziwszy do 
10. cyrkułu pijanego dorożkarza i rzemieślnika, 
którzy dopuszczali się różnych wybryków w pobliżu 
cyrku, powracali na swe stanowisko. Kiedy prze* 
chodzili około domu 1. 17 przy ul. Aleksandra, 
dwaj nieznani młodzi ludzie, którzy szli za nimi 
dali sześć strzałów z rewolwerów. Jedna z nich 
trafiła Szwedkę w rękę powyżej łokcia, druzgocąc 
kość ramieniową, druga zaś utkwiła Orłowskiemu 
pod lewą łopatką, około kości pacierzowej.

Drugi napad na stójkowych zaszedł tegoż 
samego dnia w obrębie 5. cyrkułu. Tłum żydów 
zażądał od rewirowego Lewkowskiego, stojącego na 
-ogu ulicy Niskiej i Nowokarmeliekiej, aby opuścił 
posterunek. Lewkowski chciał iść do najbliższego 
posterunku policyjnego; wtedy żydzi rzucili się na 
niego. Lewkuwski ukrył się na schodach domu 1. 29 
przy ul. Dzikiej; żydzi zaczęli rzucać na niego ka
mieniami; wtedy dał do nich cztery strzały z re
wolweru. Z pomocą Łewkowskiemu pośpieszyli 
stójkowi Wójtowicz i rewirowy Pozdniakow. Tłum 
szybko się rozproszył, jeden wszakże z uczestników 
rozruchów zadał Wójtowiczowi nożem ranę w plecy. 
W niedzielę o godz. 7 */, wieczorem do lokalu 3. 
cyrkułu policyjnego (Mostin >go) przyszedł stójaowy 
Zarzycki, stojący na posterurku ulic Nowolipia i 
Smoczej. Padł twarzą na łóżko, wyszeptał: „Bracia, 
pomocy!" — i w chwilę potem życie zakończył. 
Niezwłocznie wysłano patrol wojskowy, który zna
lazł około domu pod 1. 74 na Nowolipiu leżącego 
na środku ulicy bez życia szeregowca 3. brygady 
artyleryjskiej, Rybkina, który stał na posterunku 
razem z Zarzyckim. Do cyrkułu przyszedł wkrótce 
potem starszy dozorca rewirowy, Radiwonik, raniony 
kulą rewolwerową w nogę powyżej kolana. Radi
wonik szedł do cyrkułu przez Nowolipie i około 
domu pod 1. 46 zaczęło strzelać do niego 5 mło
dych ludzi, przyzwoicie ubranych, należących o ile 
się zdaje, nie do klasy robotniczej.

Socyaliści w Królestwie obmyślili nowy sposób 
„walki z caratem" — strajki rolne. Od obywatela

z gub. siedleckiej „Czas" otrzymał list następujący: 
„Rozpoczął się u nas strajk rolny. Stanęły gorzelnie 
i wszelkie zakłady przemysłu rolnego. Pozostali 
na miejscu tylko parobcy, obsługujący stajnie i 
obory, oraz stróże nocni. W niektórych miejsco
wościach strajkujący dopuścili się wybryków, bili 
rządców, karbowych. O ile się mogłem przekonać, 
tłum strajkujących składa się głównie z młodzień- 
cóv, uzbrojonych w pałki, trzeźwych, z natury 
biernych i nie wojowniczych, ale — jak to na 
Podlasiu bywa — upartych. Kierują całym ruchem 
międzynarodowi socyaliści, „inteligenci", z którymi 
nawet miałem sposobność rozmawiać.

Ludność folwarczna udaje strach przed gro
madą agitatorów ; niby z obawy przed nią pracować 
nie chce. To nie przeszkadza, że rusza z tą samą 
gromadą, aby roboty w sąsiednim dworze unieru
chomić — poczem wraca do swojej wsi, ale nie 
podejmuje pracy i pozostaje w domu.

Straik się rozszerza. Lud, ogarnięty tym ru
chem twierdzi, że wszystko dzieje się za wiedzą 
władzy i że wymagania jego są przrz cesarza po
parte. Warunki strajkujących są niezmiernie wy
górowane; w zakresie rolnictwa wprost niemożliwe. 
Żądają n. p. 9-godzinnej pracy." — Strejk na kolei 
warszawsko-wiedeńskiej zakończył się, gdy urzędni
kom i podurzędnikom zapewniono podwyższenie 
płacy. Na wielu jednak innych kolejach strajk 
trwa dalej. —

Wojna rosyjsko-japońska.
Wiadomości, nadchodzące z placu boju, jakkol

wiek skąpe, pozwalają na ujęcie całej akcyi wo
jennej, toczącej się obecnie na olbrzymiej przestrzeni, 
w pewien całokształt. Jak to już zaznaczyliśmy, 
Japończycy podjęli ofenzywę (zaczepili) na froncie 
wschodnim, uderzając na Czingeczeng. Posiadanie 
tej pozycyi miało dla nich poważniejsze znaczenie, 
niż dla Rosyan, którym służyła ona jedynie tylko 
do szachowania prawego skrzydła japońskiego. Ja
pończycy zaś, posiadając Czingeczeng, uwolnili się 
od prawdopodobieństwa oskrzydlenia od wschodu. 
Ofenzywa jednakże japońska na Czingeczeng i-ie 
miała charakteru li tylko zabezpieczającego 
własne stanowiska, gdyż w takim razie Japończycy 
zaprzestaliby dalszej akcyi po osiągnięciu chwilo
wego celu. Dalsze dni bitew wykazują, że Ovama 
podjął operacye pow iżniejsze, według najdoMaaniej 
obmyślonych planów, a ftiurukiemu przypadło za
szczytne zadanie odegrania głównej roli w trudném 
przedsięw zięciu.

Jak wiadomo z depesz. Japończycy po wzię
ciu Czingeczeng ruszyli na Kautul i obok leżące 
wąwozy, dające przystęp do przełęczy, wiodących 
z doliny Taitse w dolinę Hunho. Kolumna zachodnia 
ruszyła od Banjapudzy, reszta prawego skrzydła 
rozdzieliła się na dwie kolumny, z których je
dna operowała przeciw wzgórzu Talin, a druga 
okrężnym marszem zachodziła ku zachodowi, 
wysyłając równocześnie swe prawe skrzydło kc 
północy ku Inpan nad Hunho. Zsw.erucha śnieżna, 
górzysty teren, zaspy śnieżne, brak komunikacyi 
— utrudniały działania. Mimo to, wojska japońskie 
postępowały z powodzeniem. Świadczą o tem te
legramy biura Reutera, donoszące o ich zwycięst-

Ai ugiel: Widzicie, jeatem chory, idźcie wy 
tylko, ja wam ułożę plan, lecz zostanę na blasku 
i będę was wspierał — no i Magiery także puścić 
nip mogę; bo jego cennego życia, jego pięknej 
grzywy nie można ofiarować na ołtarzu Ojczyzny. 
Bracia, idźcie a naszn socyalna dcmokracya w 
czerwonej liberyi zwyciężyć musi.

Glosy: Brawo, pójdziemy, a wy zostańcie. Nuże 
na Moskala. (Rozeotuzyazmowani, z zaciśniętemi 
pięściami wydalają się z sali, zostaje tylko Magiera 
i Krygiel.)

Magiera do Krygla (z cicha): Dżękuję czi, 
bracze, bo już było ze mną żle. Niech idże ten 
lud z wrodzonej sobie głupoty, niech wyleje swoją 
żółcz i... nawet swoją krew pod knutem kozaków, 
my będżiemy dalej „pracowali" na kresach. (Roz
czuleni całują się.) —

Czerwona wstążka.
(Scena z życia wiejskiego na Śląsku.)

(Dok.)
Wstała nagle z ławy od okna, ąa którą się 

przedtem była posadziła, chcąc jakby pokazać, że 
ma na tyle jeszcze siły, by nie poddać się losowi, 
który jest niesprawiedliwy. Bezzwłocznie wplótła 
do włosów swą najpiękniejszą wstążkę czerwoną i 
oblekłszy jeszcze suknię ze srebrnym żywotkiem, 
była gotowa... na bal czyli raczej do boju ze swem

nieprzyjemnem położeniem. Dumnie jak paw spój 
rzawszv jeszcze raz przez ramię na swoje włosy 
i wstążkę, której końce sięgały niemal galonki mi
sternie do brzegu sukni przyszytej, — przykazała 
małoletniemu bratu, by pilnował domu, i poszła__
Jakiś szał przyśpieszał jej kroku. Skrzypienie zmar
złego śniegu pod jej nogami niby jęki zwycięsko 
pokonanego wroga, pochlebiało jej chwilowemu na
strojowi .........

Weszła na salę tańców i z licznego tłumu u 
drzwi stojących i na taneczników czekających „dzie
wek” wysunęła się na Bam przód. Oczy młodzieńców 
zwróciły się odrazu na nią. Zaczęli sobie wnet o 
niej szeptać, o jej przygodzie i nieszczęściu. Nie
którzy wyrywali się z głośniejszymi uwagami : „Mó
wcie, co cheecie, ładna „.ucha" z niej", zaznaczał 
jeden. „Ładna grzesznica!" potępiał drugi. „Może- 
byś rzucił pierwszy na nią kamieniem, by ją za to 
ukamienować," pytał osądzającego znowu inny. „Nie 
można jej wprawdz.e pochwalić," wtrącił w końcu 
jeden poważny i ogólnie szacowany gospodarz, który 
się tej małej sprz sczce przysłuchiwał, „jednakowoż 
nie śmiecie więcej potępiać ofiary piż uwodziciela. 
Ona zresztą nie jedyna, która nastawiała ucha na 
ponętne słówka postępowca, której zapodobała się 
filozofia zdradliwej gadziny, zbierając w końcu owoce... 
goryczy i zawodu. Podobną filozofię życia sieją dzi
siaj wszędzie na»i t. zw. „postępuwcy" i pożądają 
dla niej nie tylko iednostek, lecz i ogółu. Patrzcie,

jak do całego organizmu naszego ludu śląskiego 
wżerają się tego rodzaju niebezpieczne pasożyty, 
nie szanując jego dziewiczej piękności, — jak sieją 
zepsutość i niemoralność i wołają bynajmniej dwu
znacznie: „Precz z cnotą, precz z uczciwością", stary 
porządek się wali, tak jak oto i ten warchoł, który 
zwiódł Marysię. A kto odrazu się im nie poddaje, 
jest „zacofańcem i klerykałem." Podczas tej rozmowy 
nabrali wszyscy dużo współczucia dla „uwiedzionej'* 
i spoglądali na nią z wielką sympatyą, — do czego 
przyczyniała się i ta okoliczność, że daleko szeroko 
nie było ładniejszej dziewczyny, jak ona.........

Zagrała muzyka. Młodzieńcy wystąpili zj 
„szynkowni" na salę, by wypatrzyć Bobie taniecz- 
nicę. Byliby pewne szli po Marysię, i ci „naj
porządniejsi swojacy", lecz bali się narazić na złe 
języki, które czekają pierwszej lepszej chwili, by 
szarpać dobre imię drugiego. Taniec ze „zowitką"..,. 
toby było coś dla bujnej fantazyi złośhwych plot 
karek, dla podejrzeń, posądzeń.... Lecz kiedy za
grali „Dziada ”, gdzie tancerze i tancerki ustawiają 
się do dwóch przeciw Bobie stojących rzędów, 
a w środku między nimi nioy zbywający tancerz 
miasto z dziewczyną toczy się z jakimś drągiem, — 
a na pewien znak muzyki rzuca drąg porywając 
do tańca w rzędzię stojącą dziewczynę — a za 
nim wszyscy na oślep zaczynają dobijać się dziew
czyny, by nie został im drąg i nazwisko „dziada"; 
to tedy, kiedy nie zbywa czasu na wybór „porząd- 
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wach nad jenerałem Rennenkacipft m, który, stojąc 
* rejonie nad górnem Taitse, między Czingeczcjg 
11 M'idjaczentse, rozporządzał przecież poważnemi 
mianu, bo trzema brygadami konnicy i dAiema 
brygadami piechoty, nie licząc strzelców. Oskrzy- 
d anie wschodnich stanowisk Rosyan uwidaczniało się 
for. z lepiej, lewe ich skrzydło poważnie zagrożone 
nu mlo ustępowa«1.

Wprawdzie Kuropatkin mógł dla utrzymania 
swoich stanowisk pchnąć rezerwy i centrum, ale 
możliwość tę udaremnił Oyania swymi planami 
Jah bowiem donosi petersburska agencga telegra
ficzna, walka artyleryi, prowadzona w ostatnich 
dniach dorywczo w centrum i na lewem skrzydle 
japońskienu, stała się ogólniejszą, rozciągając się 
na front 120 km. — Tym sposobem Oyamo zaata
kował wszystkie siły rosyjskie, uniemożliwiając 
Kuro atkinowi wysłanie pomocy na zagrożone pozy- 
cye wschodnie. -«► Kuropatkin, zaatakowany ogniem 
ożii łowym w swe centrum i na skizydle lewem, 
musi się bczyć z możliwością ataków piechoty japoń
skiej w tych miejscach w razie skuteczności ostrzc- 
l:Wi nia, na zatem swe rezerwy unieruchomione.

Tak samo również należy tłóinaczyć posuwani; 
wcisk japońskich na ws< bodzie, gdzie poza prawem 
skrzydłem rosyjukiem i na jego tyłach od północy 
pojawiają s'ę silniejsze oddziały jap« ńskie. Nie 
mają one za zadanie faktycznego oskrzydlenia Ro
sy an w tej stronie, lecz raczej obliczone są także 
na uineiuchumienie sił rosyjskich.

Rozpoczęcie zatem bitwy ogólnej, rozstrzyga
jącej jest zależnym od wynikó" zaczepki Kurokiego.

Generał Stössel i jego żona wrócili iift do 
Rosyi. W Moskwie wielkie tłumy publiczności 
ota<-zały przez cały dzień hotel, w którym za
mieszkał S.oisel. Do deputacyi miasta Moskwy .z 
1 urmrstizein na czele, która wręczyła Stösslowi 
chleb i sól, rzekł on, w odpowiedzi na przemowę 
burmistrza, co następuje:

„Nie było to naszą winą, że Port Artura 
iłiusiul upaśt1. Stawialiśmy opór jak długo tylko 
było możliwem. Już od października Japończycy 
mieli nas w swej władzy. Po zajęciu wszystkich 
ważnych fortów na linii rozciągającej się na 4 km 
mogli oni każdej chwili wtargnąć do Portu Artura. 
Z Wielkim bólem widziałem się zmuszonym oddać 
twierdzę, albowiem uważałem za swój obowiązek 
zapobiedz nieuniknionemu, inaczej rozlewów, krwi. 
Japończycy zdobyli Port Artura nie bez wielkich 
ofiar, jak to sam gen. Nogi przyznał. U nas przy
parło na 66U oficerów 317 zabitych, a wszyscy 
inni byli ranni, niektórzy nawet po ośm razy. Z 
17.000 ludzi zostało nas tylko 4000, razem 
z rannymi. Ze strony floty nie mogliśmy się spo
dziewać żadnej pomocy, gdyż została ona zni
szczona przez nieprzyjaciel». Ostatnia depesza, 
którą otrzymaliśmy od gen. Kuropatkina z dnia 
30. października z. r. przyrzekała nam odsiecz, 
a clnůscy szpic gowie zapowiadali zbliżenie się 
Rosynn. Atoli Japończycy n zwiali wszystkie nasze 
iluiye wiadomością, że flota Rożdziestwienskiego 
znajduje s ę jeszcze buło Madagaskaru, a wojska 
Kuronatkina koło Mukdenu, gdzie jeszcze teraz 
przebywają. Tak więc, wobec braku amunicyi i 
środków żywności, nie mogliśmy się dłużej trzymać.

D. 1. b. m. przybył gen. feto.isel do Peters-

aej" taniecznicy, cużo cieszyło się z przypadku, 
który im dał w ręce Marysię.

Ale niebawem wpadło wszystkim w oczy, że 
Marysia tańcuje w czerwonej wstążce, do której 
utracwszy „panieństwo" prawo już zaprzepaściła. 
Byio wiuae ogólne niezadowolenie z tego nie 
pr-estrzeganir tradjcyi przedewszystkiem między 
dziewczynami, które upatrywały w tern pewną zu 
chv.a'ość i chęć stawienia się na równię z mmi — 
czutymi. Rozgoryczenie rosło i doszło szczytu, 
kiedy Maiysia z czerwoną wstążką poszła w tany 
z uwodzicielem. V« prawdzie zadrżała cała z prze
rażenia, gdy jak — piorun z nieba — niespodzie 
wunie wysuwając się z pomiędzy kilku nowo przy
byłych stanął przed nią, prosząc galantnj m

- ukłonem do tańca.
Była gotowa splunąć pogardliwie przed tym 

człowiekiem bez sumienia i czci, — który złamał 
jej życie, namawiając na „złe kąski". Lenk gdy 
usłyszała słodkim głosem powiedziane: „Marysiu! 
kocham cię. Nie griewaj się!" udobruchała się 
wnet. Pcchlcbotwo potrafiło ją zawsze rozbroić i 
pozyskać. Pod wpływem skocznej muzyki, chociaż 
nie zupełnie jeszcze chętnie, dała się wz>ąść do 
tańca. Serce jednak biło jej silno i spiesznie z ja
kiegoś lęku, jakiejś bliżej nie określonej trwogi. 
Było jej tak, jak każdemu po jakimś nierozważnym 
czynie, z którego możliwych skutków fatalnych 
nie zdaje sobie w tej chwili sprawy....

burga. Na dworcu powitali go : minister wojny Sa
charow i szef sztaLu generalnego Fri łow. Pani 
Stö.islowa otrzymała bukiet od pań z komitetu 
porca.tu^skiego. Generała Stöisla powitano okrzy
kiem „hurra" i wprowidzono do salonu dworco
wego, gdzie go powitał generał Bogdanowicz, 
wskazując w przemówieniu na to, że Stössel, po
wróciwszy do Rosyi, widzi ją nawiodzioną i klę
skami wojennemi i rozruchami wewnętrznemi. Ge
nerał Stössel odpowiedział, Te jego zdaniem roz
ruchy wewnętrzne wywołane zostały nie przez 
Rosyę, ale przez Japończyków, któ.zy również i na 
placu boju zasypują pezycye rosyjskie odezwami.

Jeszcze coś socyalistom do pamiętnika?)
„Religia jest rzeczą prywatną," tak mówią i 

piszą socyaliści w swym programie, gdy stc ją przed 
ludźmi, mającymi choć odrobinkę jeszcze wiary. Jak 
ten punkt programu urzeczywistniają, na to dzisiaj 
znowu kilka przykładów. W mieście Roubaix we 
Francyi wydał socyalno-demokratyczny burmistrz 
(więc wyznawca braterstwa wolności i równości) 
w r. 1895. rozporządzenie, by żaden kapłan kato
licki n;e odważył się w komży i stule oraz w to 
warzy stwie zakrystyana niosącego latarn.ę i dzwonek 
pokazywać się na ulicy z Przen.ijsw. Sakramentem 
uiesionyin do chorego. Pewien kapłan, który mimo 
to chciał udzielić kcnającen u tej ostatniej religijnej 
pociechy, został brutalnie i czynnie napadnięty przez 
jednego tkacza socyaiistę. Zuchwalec starał się wy- 
df/ee dzwonek z ręki ministranta, lecz przeszko
dziło mu w tern młode jakieś ale odważne dziewczę, 
wymierzając mu niespodzianie kuka siarczystych 
policzków... „Religia jest rzecią prywatną," zapew
nia i „puszczyk" socyalizmu na 0'ąsku, lecz w prak
tyce mobilizuje c.iłą czerwoną „internacyonałkę," 
by „oplwuć i błotem obrzucić" najświętsze uczucia 
ludności katolickiej. „Religia je«t rzeczą prywatną," 
drugorzędną, tak zapewnia p. Tadeusz i zakhna się 
na wszystkie świętości, że liro á Boże nie walczy 
przeciw religii, lecz tylko przeciwko „kkrykałoin". 
Cóż też to są te klerykały ? Na to „socyalistyczny 
najemnik za grosz publiczny, sączący jad w młodo
ciane serca" nigdzie n:e daje odpowiedzi tylko rzuca 
dawno oklepanymi a nie zrozumianymi frazesami 
tak pstro, jak pstro ma w mózgownicy ugrupowane. 
To prawda, nie zwalczę nLdzie „klerykalizmu" ży
dowskiego lub prête;’. HLkiego, nie zwalcza ani 
juda’zmu ani luterauizmu ani niedorzecznego bud
dyzmu, tylko zawsze i wszędzie katolicyzm, który 
nazywa, by zamydlić oczy ubogim na duchu, „kle
rykalizmem". Ltcz p. Tadeusz zaawansował, stał 
się apostołem ruchu „Los von Rom“. P< gratulować 
można prop gatorom ruchu „L s von Rom" bo zy
skali noweg sprzymierzeńca, bo pnewódcę prolé
tal yatu na Śląsku, referenta o „rewolucyi narodo
wej" i organizacyi partyjnej p. Tadeusza. W nu
merze 28- z dnia 9. grudnia z. r. z okazyi 
uchwalenia ustawy szkolnej w S-jmie dolno austry 
ackim pisze organ, którego hasłem : „Rei gia jest 
rzeczą prywatną" co następuje: „Wszyscy ludzie 
postępu (?!) połączą się jazem, aby wypędzić kle- 

W tern uczuła gwałtowne pociągnięcie za 
włosy. Oglądnąwszy się, osłupiała. Przed oczyma 
mignęła jej groźnie jakaś obca lęta, trzymając-« 
nożyce — a jej warkocz właśnie co ucięty wespół 
z czerwoną wstążką leciał przez powietrze w kąt 
ku piecu, a równocześnie jednym zaoalczywym 
chórem odezwały się wszystkie „dziewki" : „Ladacz
nico! cóż ci po wstążce czerwonej, mając w obję
ciach postępowca?!" „Darujcieï“ wyjesła sromotnie 
pokarana. Nieopowiedz.iany wstyd wypędził jej 
krew do głowy, tak, ze omało przytomności nie 
straciła. Wypadła przez drzwi do pola, by jak 
najdalej uciec, z oczu świadków jej nowego nie
szczęścia. W progu będąc, usłyszała jeszcze echo 
komuś wymierzonego policzka. Ł< cz już ją nie 
mogło obchodzić, co w połączeniu z tein wszyst- 
kiem dziać się tam jeszcze może..-.

Policzek < w dostała od „postępowego galana" 
egzekutorka barbarzyńskiej zemsty. Zi nią ujęły 
się jednak odrazu wszystkie inne żeńskie" i w 
rozjątrzeniu obskoczywszy butnego „postępowca" 
zaczęły zaganiać mu pięściom około głowy wśród 
strasznej wrzawy i przezywania. Młodzieńcy, którzy 
juz dawno „ściskali zęby i pięści" nt. tego nic 
jionia, chcieh teraz skorzystać ze sposobności. Już 
spadla czyjaś pięść na znienawidzonego tak, że 
zwinął się na podłodze. Żyd wylękany chciał się 
tylko dostać do lampy, by ją zgasić. To miało być 
tym nujiepszem środkiem przeciw powstałym bój-

rykałów ze szkół. My żądamy tylko wolnej (?) 
świeckiej szkoły. (A czy nie jest wolną?) Zi nasze 
(!?) pieniądze chcemy mieć wpływ zapewniom na 
wychowanie naszych dzieci. Precz z klerykałami ze 
szkół. Na okrzyk tryumfu klerykałów w Wiedniu 
zawołamy z całej piersi „Los von Rum". 
Tak p. Tadeusz, a że on nie sam tak woła i psio
czy, że i gazie indziej przewódcy socyalnej demo- 
1 acyi publicznie i ofieyalnie w podobny 
zachowują się sposób, znaczy to tyle, że socy- 
alna demokracya chameleonuje, zmienia 
swój kolor, swój „niesocyalny“ program. 
Tak i przewódcy wit dtń kich socyahstów i posło
wie do Rady peństwa Pernerstorfer i Schuhmeier 
kizyczą i ryczą jak czerwony „puszczyk" śląski na 
publicznych zebraniach towarzyszy, nawet z trybuuy 
parlamentarnej całem gardłem „Los von Rom" 
Precz od Rz; nu! Ci sami, co mówili, że religia jest 
rzeczą prywatną w.łaja teraz teroiyzując „braci" 
robotników : „Ogłoście wystąpienie z kościoła rzym
skiego, stańcie się protestantami, starokatolikami 
lub bezwyznaniowymi, tylko idźcie „Los von Rom*.  
Skutkiem tych ciągłych lue tjeh „kogutów" czer
wonych i „szowinistów" w sprawach „prywatnych", 
bo religijnych fidpanło już wielu od wiary kato
lickiej. „Rzymski*  kościoł nie wiele lub u c nie 
strzcił, bo ci, którzy na nieuzasadnione wezwanie 
rżydziałych „mijnmuików czerwonej maffii" zmienili > 
zel gię jak s:'8tę, nie byli w Lśnię już od d wna 
katolikami.

*) Zwroty w nawiasach wyjęte z „Robotnika śląskiego".

Ale to jest cherakterystycine. Czerwony s tan- 
dar, który „płynie ponad trony", dzisiaj jakoś już 
przedziurawooy i religia katolicka już n’e jest dla 
soeyalistów „rzeczą prywatną", lecz mocną foitecą, 
do której bną śmierdzące i cuchnące cebulą i 
czosnkiem bomby. Ale przewódcy powinni nasam- 
przod dać towarzyszom przykład i nietylko we
wnętrznie, skrycie, lecz otwarcie, publicznia pójść 
„Los von Rom". —

Jakie gatunki drz?w owocowych 
sadzić i szczepi.

Nadchodzi powoli wiosna i zarazem czas aby 
pomyśleć nietylko o roli i zasiewrch, ale także o 
sadzie. Dzisiaj wie rolnik, że dla utrzymania się 
przy gospodarstwie nie wystarczy uprawić rolę jak 
to ojcowie kiedyś unr»wiali, ale żs trzióa się da
leko więcej napracować i naprzód rozmyślić, jakie 
płody i w jaki sposób umiejętnie takowe zasi tć, 
aby osięgoąć dcchod. Dzisiaj st-ira się też gospo- 
uarz i o mne poboczne dochody, któm nieraz 
bardzo znaczne zyski przynoszą, a czczególnie stara 
się rozumny gospodarz o odpowiedni sad. Aoy z iś 
sao przynosił spodziewane korzyści, potrzeba do 
niego odpowiednich dla naszego klimatu gatunków 
drzew ow«>eowycb. Podajemy więc następne gatunki, 
które w naszym kraju powszechnie dobrze ob- 
nidzają i na zimny klimat są wytrzymałe.

Jabłka letnie: 1. Astrakan biały czyli oliwka 
biała; 2. Chartamowski ; 3. Papierówka.

Jesienne: 4. Kardynalskie moręgowate; 5. K n- 
towka gdańska (irwa od października aż do końca, 
grudnia).

Zimowe: Reneta landsberska; 7. Parména 

kom, jak długo on był karczmarzem. Lecz mimo 
mroku ofiara niezdołała się umknąć. Jeszcze kilaa 
uderzeń było słyszeć raz po razie i towarzyszące 
im docinki: „Uwodzicielu! tu masz postęp!.... 
tak nowy porządek znowu rię wald..." Eustichy.

Tunbl Simploński.
D. 24. z. m. przebito przez górę Siuplon 

(wym. Seplon) tunel czyli przekop.
A cóż to za góra i gdzie o> a leży ?
Simplon jestto szczyt Alp lepontskicb, lełą-y 

na granicy kantonu (prowincyi) szwajcarskiego 
Walhs i Włoch i dochodzący 3500 m wysokość-. 
Przez górę tę wi»dzie trakt Simplon, prowadzaj v 
z diliny Rod»nu (Rhone) do doliny Tosa: ztłozyl 
go w czasie od 1801—1806 cesarz Franců nów Na
poleon I. Obecnie przeprowadzają przez górę tę 
tunel czyli ganek podziemny.

W jednym z ostatnich numerów „Figaro" 
opisuje ks. R-dapd Bonaparte swoją wycieczkę do 
tunelu Sun płońskiego, którego budowa jest już na 
ukończeniu. Pragnąc poznać to potężne dzieło ludz
kiej pracy — pisze ks. Bonaparte — udałem s ę 
z Zermatt d<> małego miasteczka Brieg, przy któ- 
rein znajduje się północne ujście tunelu. Przyjął 
maie n‘czelny inżynier Hugon Kagtr, pod któiegi 
kierownictwem wszystko zwiedziłem. Dotąd wszy -tUie 
wielkie tunele budowano o dwóch torach w jeunj m 



Strona 60. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Nr. 9.

złota; 8. Reneta Baumanna; 9. Reneta Bojkena;
10. Reneta kasselska; 11. Zieleżniak; 12. Gro
chówka.

Ostatnie dwa gatunki wytrzymują až do no 
wego owocu, jeżeli są odpowiednio przechowane a 
Grochówka bardzo dobra do obsadzania dróg.

Także Pepinę litewską czyli Glogierówkę i 
Titówkę z zimowych polecić można.

Z gruszek dla naszego zimnego kraju mniej
szy wybór, mianowicie dla drzew wysokopiennych:

1. Dobra szara dojrzewa we wrześniu; 
2. Dobra Ludwika; 3. Boska fliszówka; 4. Fla- 
mandka czyli Maślacz farby drzewa; 5. Żołnierz 
rolnik czyli Maślacz Blumenbacha; 6. Kongresówka 
i 7. Tryumf z Vienne. Te o tatnie dwie na cie- 
plejszem i osłoniętem dobrem miejscu.

Z wczesnych dobre są: Magdalenka Andrze- 
jówka (Desporté), Faworytka Clappa.

Ze śliwek: 1. Renkloda zielona; 2. Śliwka 
włoska; 3. Śliwka zwykła czyli węgierska; 
4. Piękna z Löwen; 5- Anna Spät; 6. Wczesna 
z Esslingen.

Z trześni polecenia godne : 1. Czarna Fromma ; 
2. Majówka; 3. Olbrzymia Hedelfingera; 4. Mlo
dówka; 5. Najwcześniejsza Marchii.

To są gatunki owoców udających się na drze
wach wysokopiennych. Kto życzy sobie mieć deli
katniejsze i wspanialsze gatunki jabłek i gruszek, 
to może je uzyskać na drzewach karłowych czy to 
w formie piramidy, czy też na tak zwanych drze
wach szpalerowych także karłowych. W zwykłych 
jednak sadach gospodarskich sadzą drzewa wysoko 
pienue, bo te daleko większe ilości obradzają 
i niewymagają tej staranności, co drzewa karłowe.

Kto więc pragnie nabywać drzewa owocowe 
lub też sam szczepić, niech z wymienionych gatun
ków kupuje lub szczepi a nie zawiedzie się, jeżeli 
dobrze takowe posadzi i jako tako pielęgnować 
będzie.

Niejeden z czytelników „Gwiazki“, czytając 
owe liczne imiona i nazwy, będzie ruszał ramionami 
lub skrobał się za uchem, mówiąc: „A ktoby tam 
to sobie pamiętał, .jak tam jakie drzewo lub owoc 
razywać, to teraz nowe jakieś mody." Takiemu 
chyba trzeba zwrócić uwagę ra to, że na zeszło 
rocznej wystawie cieszyńskiej było około 80 róż
nych gatunków jabłek i gruszek, na wystawie zaś 
krakowskiej wystawił jeden ogrodnik zsWarszawy 
320 gatunków jabłek i gruszek, zaś ogród doświad
czalny uniwersytecki krakowski 240 różnych ga
tunków. Są w Europie ogrody, które samych ja
błek mają około 800 gatunków a uczeni ogrodnicy 
są je w stanie odróżnić i nazwać. Komu zaś za 
trudno spamiętać sobie kilka nazw, to niech prosi 
o tak zwane dobre jabłko lub gruszę i to od czło
wieka, który się zna na owocach, aby nie sadził 
byle co, albo też tylko same letnie lub jesienne, 
bo takie trudno we większej ilości spieniężyć.

Najłatwiej zaś co do nazwy owoców, poradził 
sobie prosty lud na pruskim Śląsku, bo tam każdy, 
czy szlachetny czy też podły owoc nazywa szumnie 
„Płonka". O naszem jednak ludzie w księstwie 
Gieszyńskiem przecież trochę więcej sądzić i trochę 
wyżej szacować go trzeba i starać się też każdy 
właściciel sadu o to powinien, aby chociaż kilku 
gatunków rozróżnić i nazwać umiał. — B.

chodniku, przy budowie tunelu Snupiońskiego od
stąpiono od tej zasady i zbudowano dwa równolegle 
chodniki, czyli kurytarze, o jednym torze. Chodniki 
owe mają około 5 m wysokości i tyle mniej więcej 
szerokości, a idą obok siebie, przedzielone ścianą 
grubości 17 m, połączone zaś są poprzecznemi 
sztolniami, przebitemi w rozdzielającej je ścianie. 
Ten sposób budowania jest lepszy i szybszy od 
dawniejszego.

Tymczasowo zostanie zupełnie wykończony 
jeden chodnik, drugi zaś służy do wentylacyi, prze
wożenia robotników i t. p. Do wiercenia służą 
hydrauliczne maszyny wiertnicze Brandta. Dawne, 
tak wysoko cenione świdry dyamentowe zostały za
rzucone. Za pomocą maszyn wiertniczych robotnicy 
wyrabiają w skale otwory, w których zakładają 
dynamitowe naboje, celem rozsadzania skał. Od 
rozpoczęcia budowy aż dotąd wykonano 1 230.000 
iozsadzeń. W ten sposób w ciągu dnia powstaje 
przeciętnie otwór, mający 6 m długości, 2Va »» wy
sokości a 37s m szerokości. Rozszerzenie otworu 
do właściwej objętości i obmurowanie odbywa się 
zwykłymi środkami.

Ważną rolę przy budowie tunelu odgrywa 
wentylacya, która odbywa się za pomocą ścieśnio
nego powietrza. Ale większą o wiele przeszkodą 
tanowi gorąco, które wzrasta w miarę, jak ro 

botnicy zagłębiają się coraz dalej w skale. W tu
nelu Simplońskim gorąco wzrastało do 42* C.

Gospodarstwo i przemysł.
Nowa roślina pożyteczna. Przed trzema 

laty już pewne pismo francuskie podało wiadomość, 
że do Marsylii wprowadzono nową roślinę, podobną 
do naszego kartofli. Nie jest to nowa odmiana 
kartofla, jakich corocznie kilka gatunków wyprodu
kują hodowcy, lecz całkiem inna roślina, należąca 
do tej samej, co kartofle rodziny. Główną cecbą 
tejże rośliny jest to, że rośnie na miejscach mokrych ; 
nazwano ją przeto „kartofl-un błotnym" (Sumpfkar- 
toffal). Nać wyrasta silnie, tak że z łatwością zwy
cięża chwasty, kwiat ma miły zapach jaśminu, 
kłąby są żółtawe, gdzie niegdzie z modrym odcie
niem i mają smak gorzkawy. Bydło zjada bardzo 
chętnie tak nać zieloną, jako i kłąby. Dotychcza
sowe próby uprawy wykazały, że nowy ten kartofel 
rośnie na każdej ziemi, byle nie zbyt suchej, naj
lepszy sprzęt jednakże wydaje na ziemiach mokrych. 
Dlatego samego oprawa tejże rośliny mogłaby dla 
rolnictwa i hodowli bydła być nader korzystną. Ziemie 
mokre zazwyczaj nie mogą być należycie wyzyskane 
z powodu tego, że znane dotąd u nas okopowiny 
nie udają się na nich. Choćby więc nawet ta nowa 
roślina zdatna była tylko na paszę dla bydła, to 
uprawa jej na miejscach mokrych większe dałaby 
rolnikom korzyści, niż kwaśne trawy, na rolach 
takich rosnące. Próby uprawy tej rośliny robiono 
w Francy i i Bawaryi. W tym roku niezawodnie 
uktże się ona na targach światowych. —

Które z roślin, używanych na zielony 
nawóz, najwięcej pobierają azotu z powie 
trza? (Z „Tygodnika rolniczego*.) Przy uprawie 
niektórych roślin strączkowych jak i motylkowych 
na zielony nawóz pod przyszłe następujące w płodo- 
zmianie, główny zysk jak wiadomo polega na tern, 
że w nadzwyczaj tani, a prosty sposób wprowadza 
się (prócz innych składników) większą ilość azotu 
do gleby jako środka odżywczego dla roślin — 
wprost z powietrza atmosferycznego. — W jaki 
sposób mniej więcej pobieranie tego składnika z 
powietrza atmosf. przez rośliny, oraz wprowa
dzenie go do gleby się odoywa — to chyba wszyst
kim ziemianom dokładnie jest wiadome. Interesu
jącym więc byłoby pytanie, które z roślin naj
częściej na zielony nawóz uprawianych — najwię 
cej tego azotu w sobie zawierają. — W tym celu 
prof. dr. Rümker we Wrocławiu przeprowadzał 
odpowiednie próby i osiągnął następujące rezultaty : 
Na przestrzeni 1 ha w płonie, zawieruły w sobie:
Łubin na 20.000 kg zielonej masy około 100 kg azotu
Seradela na 15.000 „ , , 76 , ,
Wyka na 12 000 „ „ „ 60 „ „
Kouicz czerw, na 12.000 „ „ „ „ 60 „ „
Z tego zestawienia wynika, że łubin najwięcej po
chłania azotu z pow. atmosf., najwięcej go też może 
dać glebie. A zr.tem łubin należy uważać za naj
lepszy nawóz zielony, gdy chodzi o dostarczenie 
azotu. Na podstawie doświadczeń z przyorywaniem 
roślin mających służyć na ziolony nawóz — zwraca 
uwagę prof. Rümker, że takowe należy o ile moż
ności jak najpóźniej przyorywać, t. z. o tyle, o ile czas 
uprawy przyszłej rośliny na to pozwala. Tak więc 
n. p. łubiny należy przyorywać wówczas, gdy mają 
strączki po przekwitnieniu. Zielonych nawozow, jak 
wiadomo, używa się pod oziminy, a także i pod 

jarzyny, jak n. p. ziemniaki lub jare zboża. Stosownie 
więc do uwag prof. Rümkera, rośliny przeznaczone 
na zielony nawóz pod jarzyny — powinny być w 
ciągu zimy, a nawet z wczesną wiosną przyorywane. 
Doświadczenia w tym kierunku robione wykazały, 
że nie tylko z powodu późnego przyorania niema żad
nych strat w azocie, jaki roślina z powietrza za
brała, ale nawet już nieco przemarznięte rośliny łat
wiej potem w ziemi ulegają rozkładowi i chemicz
nym przemianom i bardzo szybko oddają pokarm 
w stanie przyswajalnym następnej roślinie. Przyory
wanie powinno być dokładnie i w porządku ścisłym 
przeprowadzone w ten sposób, aby gleba dostatecznie 
roślinę przykryła — wówczas szybszy rozkład na
stępuje w ziemi, a i pokarm przez następną ro
ślinę może być dokładniej wyzyskany. Kazimierz 
Langie. —

Hodowanie starych krów. Często znajdu
jemy w różnych stajniach krowy, które 10, 12 i 
więcej lat liczą. Trzymanie tak starych krów jest 
nieracjonalne, a' to z następujących przyczyn : 
1. niebezpieczeństwo, że krowy zachorują na tu- 
berkułę, tę rozpowszechnioną i niebezpieczną cho
robę, wzrasta, im starsze krowy. Zaraza płucna 
jest chorobą, która przez wspólne pożycie bydła 
się rozszerza. Cielęta rodzą się prawie wszystkie 
zdrowe, chociaż pochodzą od rodziców zarażonych. 
Choroba zjawia się dopiero później, a mianowicie 
przez pokarm zarażony, jakoto przez mleko surowe 
krów zarażonych, przez zarazki, zanieczyszczoną 
wodę i t. d., albo przez wdychanie nieczystego, 
zarazkami napełnionego powietrza. Im starsze cie
lęta lub krowy, tern większe niebezpieczeństwo za
razy. Skutek jest, ii, im starsze krowy, tem większa 
stopa procentowa zarazy. 2. Stare krowy trudniej 
wykarmić, niżeli młode i aby takowe wytuczyc, 
potrzeba więcej strawy, niżeli do wy tuczenia mło
dego bydła. 3. Cena, uzyskana przy sprzedaży, 
jest mniejsza. Im starsze zwierzę, tem mniej war
tościowe mięso i dlatego rzeżnik płaci za stare 
krowy mniej, niżeli za młode. 4. Wydajność mleka 
niknie ze starością bydła, a mianowicie mleko traci 
na tłuszczu, tym najważniejszym składniku. 5. Ja
kość mleka staje się lichą. Mleko starych krów 
nie jest tak smaczne, jak od młodych, tak samo 
wyrabiane z niego masło. Z tych pięciu wymienio
nych przyczyn wynika, że nie jest racyonalnie, 
długo krowy trzymać, i okazuje się potrzeba, krowy, 
które stają się mniej wydatnymi, potuczyć i rzeźni- 
kowi sprzedać. Zalecić można trzymanie krów do 
8 lat. W ostatnim roku karn i się je, a gdy tracą 
mleko, sprzedaje się je na mięso. Wyjątek może 
stanowić krowa, która rodzi zdrowe cielęta, zdatne 
do chowu. O taką krowę byłoby szkoda i trzyma 
się ją tak długo, dukąd zdrowe cielęta rodzi. Bo.

Zeschłe liście na drzewach owocowych, je
żeli się jeszcze na tychże znajdują, powinny być 
zebrane i spalone, gdyż są zwyczajnie kryjówką 
szkodliwych owadów. — Bo.

Nawóz pod jarzyny. Jarzyny, które upra
wiamy, możemy ze względu na potrzebę nawozu 
na trzy grupy podzielić. Do pierwszej grupy należą 
wszystkie kapusty, kalarepy, selery, pory, ogorki i 
pomidory. Tym roślinom daje się świeży nawóz 
bydlęcy lub koński, a mianowicie do lekkiego gruntu 
pierwszy a drugi do gruntu ciężkiego, zimnego.

Ażeby obniżyć temperaturę, inżynierowie wprowa
dzają do tunelu wodę rurami, które są podziura
wione jakby sito. W ten sposób powstaje bardzo 
drobny deszcz, jakby mgła skroplona, i ochładza 
powietrze. Gorące źródła, mające nieraz 50° C. 
przerywały nieraz robotę na czas dosyć długi. Ro 
boty około przebicia tunelu miały się skończyć 
właściwie w maju roku zeszłego, z powodu jednakże 
licznych przeszkód nieprzewidzianych a bardzo tru
dnych do przezwyciężenia, przedłużono przedsię
biorcom termin aż do końca kwietnia 1905 r. 
Przedsiębiorcy otrzymali za roboty 70 milionów 
marek i zatrudniają około 1000 robotników, prze 
ważnie Włochów.

W towarzystwie p. Kagera i kilku innych in
żynierów udałem się do tuuela, wdziawszy na siebie 
ubranie robotnika. Otrzymawszy latarnię, wsiadłem 
z moimi przewodnikami do pociągu, który wiózł 
robotników na miejsce pracy. Każdy taki pociąg wiezie 
około 250 robotników. Droga wznosi B'ę .bardzo 
łagodnie. Powoli gasło światło dzienne i po nie
jakim czasie znaleźliśmy się w ciemnościach, które 
słabo rozśwmcały latarki, trzymane przez nas w 
rękach i rzucające słabe błyski dokoła. Z wnętrzu 
tunelu dolatywał nas gwar i silny łoskot, tak, iż 
wkrótce nie słyszałem, co mówili do mnie inżynie
rowie. Na murach spostrzegałem zapisywane od
ległości, wiedziałem więc, ile drogi ujechał pociąg. 
Wkrótce spostrzegłem jaśniejsze światła i po prze

byciu 8 km znalazłem się na centralnym dworcu 
podziemnym, gdzie później będą krzyżować się po
ciągi. Tutaj kończy się wyprawianie kurytarza i 
obmurowywanie. Wsiedliśmy do innego pociągu u 
mniejszych wozach i siedzieliśmy na podłodze, 
ażeby głową nie uderzyć o skalę. Pociąg wkrótce 
znowu się zatrzymał po przybyciu 10 km. Zna
leźliśmy się na ziemi, a raczej pod ziemią włoską. 
Robotnicy wysiedli, a miejsce ich zajęli w pociągu 
inni, którzy swą pracę dzienną ukończyli i mieli 
na świat powrócić. Temperatura wynosiła 35° C. 
a nie potrzebuję dodawać, że „w cieniu". Po 
krótkim pobycie na tym punkcie zabraliśmy się do 
odwrotu. Jechaliśmy w ciemnościach, aż wreszcie 
od zachodu ujrzałem blady brzask, roznący coraz 
bardziej. Po niejakim czasie wyjechaliśmy z tunelu. 
Gdy pociąg zatrzymał się, robotnicy pospieszyli 
zaraz do łazienek.

Opuściłem tunel pod wrażeniem potęgi ludz
kiej pracy. Podziwiałem zarówno inżynierów, którzy 
stworzyli plan budowy, jakoteż i robotników, którzy 
te plany przemieniają w rzeczywistość. Gdy Napo 
leon, który kazał na początku XIX. wieku budo
wać drogę przez Simplon, zniecierpliwił się prze
wlekaniem budowy, rzucił swoim inżynierom pytanie : 
„Kiedyż wreszcie pojadę tamtędy z działami?" 
nasz wiek zapytuje: „Kiedy przez Simplon pójdzie 
pierwszy pociąg z podróżnymi?" —
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W drugim roku sadzi się na tych grządkach ja 
rzyny, któro wprawdzie pożywnej ziemi, lecz nie 
świeżego nawozu potrzebują. Do te; grupy należą 
Wßzystkre jarzyny korzeniaste, jako marchew, pie
luszka, sałata, brukiew, ćwikła, rzodkiew i cebula. 
Także należy przy płodozmianie uważać na Kar
tofle. Nie powinien otrzymać świeżego nawozu, po
trzebuje jednak dużo pokarmu, który już w ziemi 
rozpuszczony się znajduie i dlatego należy ziemniak 
do grupy drugi«] i zapewne otrzyma się więcej i 
lepszych ziemniaków. Ziemniak wcześny przewietrza 
dobrze ziemię i nie »potrzebuje wszystkiej w ziemi 
zawa.te, żywności. Dlatego można na tem miejscu, 
gdy uprawiano wcześne ziemniaki, z dobrym skut
kiem uprawiać szpinat lub sałatę zimową. Do grupy 
trzecie, należą wszystkie rośliny strączkowe jako 
fasola i groch. Te rośliny sprowadzają z powietrza 
azot i przygotowują tym sposobem ziemię pod roś
liny pierwszej grupy, jeżeli znów otrzymają świeży 
nawóz. W ten sposób uprawiając jarzyny, otrzyma 
hodowca jarzyn jak n-jlepsze plony. Bo.

Korespondencye.
Jaworze.

Dnia 26. z. m. było Jaworze świadkiem nie
zwykłej uroczystości. Miejscowość ta urocza, która 
z wyjątkiem miesięcy letnich, podczas których pa
nuje ruch ożywiony skutkiem napływu gości kąpie
lowych — zresztą wogóle spoczywa jakby we śnie. 
Jakiegoś życia towarzyskiego ani śladu, i mimo 
iż się poszczycić może szkołą piecioklasową, to 
lu.lność jej miejscowa po opuszczeniu murów tejże, 
prócz przeczytania tu i owdzie jakiejś gazetki, o 
dulsrem jaki»mś kształcen:u się, ani myśli. Z tego 
tytułu jednakże niemożna jej też nawet zbyt wiel
kich wyrzutów czynić, bo brak tam był dotąd 
wszelkiej inicyatywy i kierowników na polu oświaty. 
Nie dlatego wszakże, by Jaworze nieposiadało 
odpowiednich lulzi ku temu, ma ich co do liczby 
dosyć, lecz przyczyna tego leży niestety w od lat 
już panujących niezdrowych miejscowych stosunkach. 
Ludzie, którzyby mogli rzeczywiście silną dłonią 
ująć ster tej tak żywotnej a niezbędnej sprawy, a 
którzyby byli w stanie rzeczywiście stworzyć wznio
słe i zaszczytne dzieło, ludzie ci tracą ze szkodą 
dla sprawy publicznej czas i siły, niestety na walki 
partyjne miejscowe. Dziwnie doprawdy chłodnym 
jest grunt w dziedzinie tej dla przyjęcia się i 
wzrostu jakiejś sprawy publicznej i narodowej. — 
Z tem też większem ogólnem uznaniem spotkać się 
musi zasługa proboszcza ks. Adamusa, który od 
samego przybycia tamże, rozglądnąwszy się w sy- 
tuacyi, niezmordowanie dążył do założenia czytelni 
dla ludności katolickiej, co też dnia 26. z. m. po
myślnym uwieńczone zostało skutkiem. Byliśmy 
w:ęc świadkami na początku zaznaczonej uroczystości 
otwarcia czytelni katolickiej, i śmiało też chwilę tę 
uroczystą nazwać się godzi.

Po odprawieniu uroczystych nieszporów tłumy 
ludności pospieszyły z kościoła do lokali zakładać 
się mającej czytelni, tak, że bardzo obszerna uro 
czyście przystrojona sala i uboczny pokój, właściwa 
czytelnia, zgromadzony lud i gości przybyłych led 
wie pomieścić były w stanie.

O programie otwarcia i wykonaniu tegoż 
wspominał niebędę, każdy bowiem z obecnych 
z pewnością debrze sobie tę chwilę w pamięci i 
sercu zapisze. Wspomnieć jednakże wypada, że 
n.eiuało do podniesienia tej uroczystości przyczynili 
się goście cieszyńscy, między nimi przewielebny ks. 
profesor Londzin.

W końcu, o ile się mogłem poinformować u 
kierowników sprawy założenia czytelni katolickiej, 
niekierowała niemi wcale myśl wprowadzenia ja
kiegoś rozdziału pomiędzy oboma wyznaniami miej
scowej ludności, lecz wzgląd właśnie na miejscowe 
etosunki, które mectety niedozwalają ze szkodą dla 
sprawy narodowej pracować w tym kierunku na 
korzyść stron obu. W każdym razie można się tem 
pocieszać, że prawdopodobnie przebudzanie się jed
nej strony i dobry przykład, niepozostanie bez 
wpływu dodatniego i na drugą, czego też dla ogól
nej sprawy narodowej życzyć sobie wypada.

Jeden z uczestników uroi zystoici.

Ze wsi.
Proszę Szanownej Redakcyi o łaskawe umiesz

czenie w „Gwiazdce“ następujących kilka słów:
„Gdzie się dwóch kłóci, tam trzeci korzysta." 

To przysłowie można zastosować w bardzo wielu 
wypadkach do stosunków narodowościowych na 
Śląsku. Nie chrę mówić o sporze dwóch pokrew
nych narodowości, Czechow z Polakami, bo o tej 
«prawie dosyć się pisze. Chę tylko zwrócić uwagę 

na jedną sprawę bardzo piekącą, na cprawę zało
żenia bursy polskiej w Cieszynie. Jakie znaczenie 
ma mieć bursa polska w Cieszynie, to chyba każdy 
z nas Ślązaków dobrze pojmuje.

A my jednak cóż czynimy, ażeby to dzieło 
przyszło jak najprędzej do skutku? Nam zdaje się, 
że jeżyliśmy założyli gimnazyum i polską szkołę, to 
już możemy ręce opuścić, a nawet, dzieląc się na 
stronnictwa i zwalczając jedni drugich, burzyć to. 
cośmy z tak wielkim trudem otrzymali. Dopóki 
chodziło o założenie gimnazyum i utrzymanie go, 
to pracowaliśmy razem. Teraz, kiedyśmy w innym 
kierunku powinni wytężyć swe siły i dbać o swo 
bodny rozwój tego gimnazyum, to dzielimy się na 
partye i tracimy czas na zwalczaniu jedni drugich. 
I dziwna rzecz, że ci, którzy może najwięcej przy
czynili się do założenia tego wspólnego dorobku, 
są najbardziej zwalczani.

A tymczasem nasi „najmilejsi" przyjaciele cóż 
robią. Oczywiście mogą się tvlko cieszyć z naszych 
rozterek i wzmacniają się póki pora. Od nas wyszła 
myśl założenia bursy dla ubogich uczniów, a oni 
nas uprzedzili we wykonaniu tejże. Nie tracili czasu 
na czczych słowach, lecz wzięli się do dzieła z ca
łym zapałem. W pi ż tzierniku dopiero zaczęli bu 
dować, a w grudniu „SchPlerheim" już był pod 
dachem. Sto ludzi dziennie pracowało i to w czasie 
dosyć wielkich mrozów. Raz po raz różne towa
rzystwa niemieckie, jak „Nordinark*, „Männer- 
Gesangverein“, „Schulfreunde“, urządzały wieczorki 
na dochói „Schülerheimu“. Największą rolę odgrywa 
tu „Nordmcrk“, który całą tą sprawą kieruje. On 
zbiera skrzętnie składki i jak to wynika z różnych 
sprawozdań, są one dosyć pokaźne. N. p. grupa 
„ Nnrdmarku“ w Trzyńcu ofiarowała 200 K. Jaki 
wpływ już teraz wywiera Nordmark cieszyński, 
można się dowiedzieć ze sprawozdania z ostatniego 
walnego zgromadzenia. Jest tam zaznaczone, że 
w ubiegłym roku wydał Nordmark na zapomogi 
dla biednych „niemieckich" uczniów 1681 K, oprócz 
tego wyjednywał obiady dla znacznej liczby uczniów. 
Ciekawym, wielu niemieckich uczniów otrzymało te 
zapomogi. My znamy tych niemieckich uczniów.

To też p. Widenka, zastępca przewodniczącego 
w Nordmarku, po p. Demlu druga podpora niem
czyzny w Cieszynie, serdeczny przyjaciel i opiekun 
młodzieży polskiej (przy spisie ludności) przed kilku 
dniami wynurzał swą radość na łamach szanownej 
„Cioci", że to dzieło tak piędko przyszło do skutku 
i że na wezwanie datki hoj- <e się posypały i dotąd 
się sypią. Dalej wykazuje ważne zadanie, jakie 
będzie miał ten „Schülerheim“. Da on schronienie 
b>ednym „niemieckim" uczniom me tylko w roku 
szkolnym, lecz będzie także służył w czasie wskacyi 
za schronisko i stacyę zborną dla młodzieży tak 
austryackiej, jak i z państwa „niemieckiego". 
Z tego całkiem widoczne, jaki cel będzie miał ten 
„Schülirheitn".

Zajmijmy się więc i my bursą polską na seryo, 
bo to sprawa nadzwyczaj ważna w dalszym rozwoju 
naszego gimnazyum, składajmy skrzętnie składki 
chociażby najdrobniejsze, ale ciągle, kupujmy losy 
„Macierzy" i urządzajmy wieczorki na dochód bursy. 
Przykład dała nam sama młodzież nasza, przezna- 
czaiac z „Wieczorku mickiewiczowskiego" 100 K na 
bursę. Ślązak

Ze wsi.
D'iwne to stosunki istnieją w niektórych gmi

nach naszego Śląsku. Ledwie przed paru laty nie
które z trudem wyrwały się z więzów czechizacyi 
i zawitał do tychże spokoj pożądany, zaczęto dziatki 
w szkole uczyć w języku macierzyńskim, t. j. poi 
skim, dla dziatek zrozumiałym, cieszyliśmy się, że 
tak dalej pójdzie i że będziemy mieli z naszych 
dziatek kiedyś dobrych Polaków-blązakow, lecz nie
stety wróg, który czyha na naszą zagładę, nie śpi. 
Znowu nam zagraża jeszcze silniejszy wróg od cze
chizacyi: hydra germanizmu rozciąga swoje pazury 
nad naszym czyctopolskim Śląskiem, a co gorsza, 
źródło germanizacji wychodzi w niektórych gmi
nach, a zwłaszcza w powiecie bogumińsaim, wprost 
z naszych szkół ludowych. Zgroza! Szkoły polskie 
ludowe mają szerzyć oświatę, mają pobudzać dziatki 
do obowiązków względem Ojczyzny, a tu — pożal 
się Bo;e — w czysto polskich gminach, jak sły 
szymy od dziatek, niektórzy kierownicy szkół, 
chociaż polskiego pochodzenia, zaprov adzają już 
w klasie drugiej niemczyznę i wciskają polskim 
dziatkom niemieckie „Fiole", „Le»ebuchy", „Tage- 
huchy* i t. d., i tak dziatki małe, które jeszcze 
ani swojego języka nie znają, męczą. Czego się 
może takie dziecko nauczyć? Wyjdzie ze szkoły i 
nie umie niczego. Przecie pp. nauczyeie'e dobrze 
w edzą, że nauka najlepiej postępuje w języku

swojskim, dla dziecka zrozumiałym. Jakże tu biedne 
dziecko ma czynić postępy w nauce, kiedy pan 
rektor mu zacznie wykładać i dyktować takie słowa, 
których jeszcze w życiu nie słyszało? Wstydźce 
się panowie takiego postępowania. Jeżeli któremu 
tylko niemczyzna w głowie, to się powinien zgłosić 
do Niemców, a nie do szkoły polskiej na Śląsku, 
a potem dzieci bałamucić. Powiedzcie mi, panowie, 
czy też w Niemczech we szkole dla niemieckich 
dzieci zaczynają małe dziatki po polsku uczyć? 
czy też który kierownik szkoły może dzieckom wrę
czyć polskie książki? Zapewnie, że nie, boby dostał 
zaraz porządną odprawę, a jak postępują niektórzy 
z was w polskim Śląsku w polskiej szkole? Na co 
tu dzieci polskie trapić i męczyć, uczcie je zasad 
potrzebnych w języku swojskim, polskim; na co 
wpajać w młode dzieci jad germanizatorski i pychę 
niemiecką, na co je uczyć za młodu wstydzić się 
swego pochodzenia, wstydzić się swojego języka 
macierzyńskiego, w którym je matka uczyła pa- 

erza, na co tu uczyć wstydzić się swoich rodziców 
Ślązaków, bo takie dziecko sobie myśli, że kiedy 
parę słów niemieckich wybełkoce, choć zresztą 
pustki ma w głowie, że już jest coś wyższego, coś 
lepszego, już spogląda z góry na innych, już nie 
potrzebuje iść do kościoła, nie potrzebuje słuchać 
kazania, bo ksiądz mówi po polsku, lepiej w nie
dzielę i święta przesiedzieć w gospodzie aż do 
godz. 1. popołudniu, nim iść do kościoła na nabo
żeństwo, jak to widzimy na życiu takich renegatów. 
Prawdą to jest świętą, że skoro się ktoś wyprze 
swojego polskiego języka i pochodzenia, ten już 
też nie jest dobrym katolikiem, już nie chodzi do 
kościoła, już nie szanuje przykazań kościelnych i 
przepisów kościoła katolickiego, jest katolikiem 
tylko na papierze, ale w rzeczywistości gorszy od 
innowierców na wstyu i hańbę wiary katolickiej. 
Kochani rodzice, dbajcie o dobro swoich dziatek, 
nie dajcie się bałamucić przez takich zaprzańców; 
przecie niemczyzna żadnego nie zbawi. W Niem
czech dziecko, co gęsi pasie, mówi po niemiecku, 
a też musi tak 8 lat do szkoły chodzić jak nasze, 
a jeżeli chce być czem wyższem, u. p. lekarzem, 
adwokatem, księdzem, nauczycielem, musi też przez 
te same szkoły przechodzić, co nasze polskie 
dziecko. Niektórzy mówią: „Jak umie po niemiecku, 
to już nie musi robić." O, moi kochani! to nie 
jest prawda, jak ty nie masz innej nauki, to tak 
kiepsko z tobą jak z Polakiem. Przecie znam wielu 
takich ludzi, co dobrze po niemiecku mówią, a 
włóczą się na poł nadzy po wsiach i proszą o ka
wałek chleba. Więc opamiętajmy się, nie cierpmy 
takiej nauki, niech się dziatki uczą, co potrzeba, 
w swoim języku, bo jak to tak dalej pójdzie, io 
owoce takiej kultury pokażą się za parę lat na 
wstyd nam Ślązakom. — Ślązak.

Przegląd polityczny.
Anstrya i Węgry. Na co dawniej potrzeba 

było miesięcy, to załatwia teraz Rada państwa w 
c>ągu paru dni. W ubiegłym tygoduiu przyjęła ona 
przedłożenie refundacyjne i uchwaliła rekruta w 
drugiem i trzeciem czytaniu, poezem zabrała się 
do debaty nad nowelą do ustawy przemysłowej, o 
której już wspomnieliśmy. —

— Przez kilka dnia był parlament widownią 
zupełnie niespodziewanego przesilenia prezydyalnego, 
które wybuchło z następującego powodu: Wybrany 
niezbyt dawno posłem z Köaiggiätzu, hrabia Stern
berg, udający radykała czeskiego, chociaż dobrze 
po czesku nie umie, zażądał głosu do jakiegoś 
sprostowania, tymczasem zamiast prostować coś, za
czął wygłaszać długą mowę, n:e mającą żadnego 
związku z żądanem spro itowamem. Prezydent Roy 
hr. Vetter dwukrotnie upomniał hr. Sternberga, a 
po trzeciem upomnieniu odebrał mu głos. Hr. Stern
berg odwołał się jednak przeciw temu zarządzeniu 
prezydi nta oo pełnej Izby, a Izba pozwoliła mu 
mówić dalej. Prezydent Izby, hr. Vetter, uczuł się 
tą uchwałą I sby obrażonym i złożył bezzwłocznie 
swą godność. Najbardziej wpłynęła na decyzyę jego 
ta okoliczność, że Kulo polskie głosowało za po
zwoleniem nr. Sternbtrgowi przemawiania dalej. 
BU to jednak ze struny Koła polskiego rewanż za 
to, że przed Lilku dniami poseł Daszyński w mowie 
swej atrkował gwałtownie Kuło polskie, a prezydent 
Izby hr. Vetter ani me odebrał mu za to głosu, 
ani przywołał go nawet do porządku. Rezygnacya 
hr. Vet tera ze stanowiska prezydenta Izby Wl wo
łała chwilowo małe zamięszanie wśród stronnictw 
i była bardzo nie na rękę rządowi. Ostatecznie 
jednak bardzo rychło załatwiono to przesilenie 
ku obopólnemu zadowoleniu, gdyż stronnictwa po
stanowiły dać hr. Yetterowi zadosyćuczynienie i
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wybruły gc ponownie prezydentem. Całe przesile
nie trwało wszystkiego trzy dni. —

— Przesilenie nu Węgr; ech jeszcze nie jest 
zażegnane. Hr. Ardrassy miał konferencye z prze 
wódcami stronnictw, nie umie jednak jaaoś skleić 
gabinetu. Największe trudności przed; tawia, jak 
to zaznaczyliśmy już w poprzednim numerze, sprawa 
wojskowa. Part'a ta bowiem stawia na czele swego 
programu żądanie unarodowienia armii węgierskie]
< esarz zaś stanowczo przeć.wny jest rozdarciu jed- 
r osci dzisiejszej armii wspólnej i podziałowi jej 
>ia dwie samoistne armie, austriacką i węgierską. 
Bąoż co bądź już i w austiyackiej Radzie państwa 
zaczynają oswsjkć się z myś.ą, że zujelny rozdział 
tustryi i V>\g(er ptędzej czy później musi przyjść 

do skutku, dlatego to przewódca n endeckiego stron
nictwa ludowego dr. Derschatta postawił wniosek
< żeby Izba wybrała komisyę z 48 członków, ktoraby 
zbadała, jakie na: tępstwa pyciagnąć musi za soi ą 
zerwanie dotychczasowej tączm-ści obu połow iro- 
ntuchii i aby przedłożyła swe propozycye.—

— Prezesem Sejmu węgierkiego wybrany został 
Koszu to wite Justh. Otrzymał przeszło 240 głosów, 
stronnictwo liberalne, które przez tyle lat dzierżyło 

-.ter rządowy w swych lękach i rozporządzało w 
Sejmie znacznę większością, stopniało obecnie do 
niespełna 130 głosów. —

Prusy i Niemce. W Sejmie pruskim minister 
Rheinbaben pozwolił sobie na wielki nietakt, który 
o tał się przyczyną dyplomatycznego protestu ze 
strony austr»ackiego ministerstwa spraw zag> »licz
nych. Oto. gdy podczas dyskusji budżetowej poseł 
ûzien.boweki skarżył się na ue-sk Polaków w Pru- 
siech, rzekł p. Bbeinbaben, że posłowie polscy nie 
jowmni tyle mówić o ucisku, bo i on mógłby im 
coś pi.wiedzieć o tern, jak to Polacy uciskają Rusinów 

Gtiicyi. Podobne odezwanie się jest co najmniej 
niedozwolonym miętzaniem się w wewnętrzne sprawy 
obcego ptństwa i dlatego hr. Gołuchowski zażądał 
bezzwłocznie w drodze dyplomatycznej wyjaśnienia, 
fto to ma znaczy* ? —

— Do „Gazety Narodowej“ donoszą, że na 
granicy rosyjsko-śliskiej stoi siedem brygad czyli 
czternaście pułków niemieckie go wojska, postawio
nych na stopie wojennej. Zmobilizowanie takiego 
korpusu stoi w związku z wypadkami w Królestwie 
Polakiem. Utrzymują, że w razie wybuchu więk
szych rozruchów w Królestwie korpus ten wkroczy 
do Kió.estwa. Stoi on na Górnym Śląsku. Pułk na 
strpí? wojennej licay 4000 ludzi, czyli pruski kor
pus, stojący w tij chwili na Górnym Śląsku, liczy 
66 tysjęty żołnierzy. —

Wiochy. Włoscy robotnicy kolejowi roz 
poczęli w niedzielę strejk jedyny w swoim rodzrju 
r niebywały w historyi strejków. Nie zawiesili oni 
bowiem pracy, ale przeciwnie przez zbyt ścisłe i 
dosłowne wypełnianie regulaminu służbowego 
uprawiają rodzaj obstrulcyi i uniemożliwiają 
odejście pociągów. Nailepiej wynika to z następu
jącego przykładu: G-jy pociąg staje na dworcu, 
tlimy robotników rzucają się na niezbyt czysto 
uLzymaue wagon?, aby je poddać gruntownemu 
uporządkowaniu. Jedni w.ęc trzepią poduszki, 
drudzy myją okna i ściany, inni smarują koła, 
jeszcze inn. czyszczą zamki, a podczas tej czyn
ności czas odejścia pociągu inije. Jeden wagon po 
drugim bywa oddawany tij ścisłej operacyi, przez 
co regularna komunikacja staje się zupełnie me 
możliwą. Tak dżinie się w Rzymie, Florencji, L’ 
voiuo, Weronie i Medyolanie. Rząd wydala robot
ników. Służbę pełni wojsko. Opinia publiczna 
oświadczyła się prz> eiwko stiejkującym. Sftejk nie 
ma mdtków powodzenia i wywołany jest przez 
sopyaliatów jedynie w celach agitacyjnych. —

Francya. R'ąd wypracowuje projekt rozdziału 
Kiściiła od pańdtwa. Ueuług t-go projektu kato
licy mają oddać kościoły rządowi, który je będzie 
wydzir-iżiwiał ich dotychczasowym właścicielom. 
Katolicy zastanawiają się nad Um, czy mają się 
zgodzić na wydzierżawienie kościołów od rządu, czy 
też je zupełnie odstąpić na właśni ść rządowi. Nie
którzy radzą, aby ich nie wyuz eiżawiać, gdyż w 
tym wypadku, gdyby kościoł runął, n usieiiby go 
odbudować nie mając zapewnienia, że rząd pozwoli 
kości« ła dłużej używać. Ci właśnie katolicy radzą, 
opuścić dotychczasowe świątynie, a schronić się do 
domów prywatnych i katakumb. Wtedy na świąty- 
niLch nie będzie błyszczał krzyż godła zbawienia, 
lecz trójkąt, jako znamię panowania masońskiego. 
Tak to złe tryumfuje, gdy katolicy gneśuieią. — 

Bałkan. Wysyłki broni i amunicji przez 
Saloniki do wnętrza Macedonii trwają bezustannie 
i coraz s>ę wzmjgają. Szerzy się podejrzenie, że 
przygotowania tureckie nie kierują się pizeciwBu! 
garyi, ale przeciw Austro Węgrom. Powoływanie

t zw. rezerwy uzupeł liaiącej przyjmuje coraz większe 
rozokry. Pojawienie się fljty austro-węgierskiej 
pod Salonikami uważane jest za ostrzeżenie Turcy i, 
by zaprzestała zbrojeń. Sułtan nie chce nic wie
dzieć o nadzorze podatków w Macedonii, bo uważa 
taką kontrolę za przyznanie samorządu. Raczej 
skłania się ou do wojny. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Z „Dziedzictwa błog. Jana Sírkandra." 

Kancyonałki nowe już wyszły i p-osimy usilnie 
Przewielebne Duchowieństwo, by się łaskawie ze- 
chciało zająć rozpowszechnieniem i rozsprzedażą 
między ludem, a wiernych, by te piękue książki o 
zgrabnym formacie, zawierające wszystkie najpo
trzebniejsze pieśni i nabożeństwa, jak najliczniej na
bywać zechcieli. Przadewszystkiem upraszamy 
rodziców, by swym dziatkom uczęszczającym do szkoły, 
te kuneyonały kupili, by się nauczyły łatwiej wszyst
kich i nowszych pieśni. — W piątek d. 10. marca 
b. r. odbędzie się w myśl statutu o godz. 9. w ko
ściele parafialnym w Cieszynie uroczyste z asystą na
bożeństwo żałobne z okoliczLośeiowem kazaniem za 
zmarłych członków „Dziedzictwa", na które nabo
żeństwo niniejszym uprzejmie zaprasza Wydział. —

— NTe ma to, jak tikiemu źjdkowi. Uezezn 
całego świata zajmują się przeszło 200 Jat rozwią
zaniem problemu o powszechnym lub cząstkowym 
potop1 e świata, badają głazy erratyczne, wierzchnie 
warstwy ziemi, szczątkt mamutów, aby tylko choć 
trochę oświetlić tę zawiłą sprawę, czemu to me 
zrobią tek, jak żydek, redagujący „Ose“ 1 Zjeść na
przód śledzia z czosnkiem i cel uią, a patem popić 
śliwowicy, a z t«go mu przychodzą do mózgownicy 
czosnkiem i „cybulą" zaprawione dowcipy. On sobie 
nie potrzebuje nad niizem głowy łamać. Jako „re
daktor", może sobie, znając dobrze poziom umy
słowy swych czytelników z czosnkowym dowcipem 
i honorem, drwić sobie z zagadnii ń, nad któremi 
się trapią uczeni od wielu lat. Jednym zamachrin 
pióra rozetnie sporną k^estyę Ach leyk, wie ge
scheit du bist! — Aryjczyk.

— Ł tygodnia. (Uwagi bezstronnego.) „Ro
botnik Śląsk?“ podeje w nr. 4. wskazówki, w jaki 
sposób można się uwolnić od płacenia nakżyt ści 
za śluby na farze. Bi rdzo łatwo. Zapłacić tyiko 
stemple za 2 K w c. k. starostwie i tam wz ąść 
ślub cywilny. Sakramen u małżeństwa dia jego c'y- 
telmków według jigo zdania nie potrzeba. A może 
by sam doradca na: amprzóJ uczynił ten krok. —

— Zuchwały napad. W poniedziałek, dnia 
27. z. m. zgłosił s;ę o godz. 4. rano na udwachu 
poiicyi na rynlu w Cieszynie handlarz bydła, Sa 
lemon Borger. Na drodze za kaplicą, zdążając z 
uhey Bobreckiej w prawo k<’ło kolei — tak po 
wiadał — został za kaplii ą („na keplówce") przez 
3 rosłych drabów znienacka uchwycoiy. Dwóch 
trzymało go za gardło, tak, że me mógł kn-.yc&eć, 
trzeci szybko nożem przeciął mu futro i wyrwał 
kieszeń z portmon. tką, w której się znajdowało 
1170 K Rabusie umknęli. Policya i żandarmerya 
natychmiast rozpoczęła pościg za nimi i, jak się 
zdaje, zdołano już uchwycić 2 słorzjńców. Trze- 
c ego szu krją. —

— Ostrzeżenie. W Bulapeszcie VIII. rynek 
Jóiefz 16., i’tiiieje węgierski biink wekslowy towa 
r/y.twa akcyjnego, którego k.erowuikiem jest Ar- 
pinl B-«log który w dr«dze inseretów w austryac 
kich gazetach ściągi dla siebie agentów zupełnie 
tak eamo jak fi'ma A. B-.log i spółka w M< nachmui 
(htiudmn), przed którą już nieraz gazety pnblicznosi 
Oitrzsgaly. Znany B.log zajmuje się sprzedażą lo
sów na wzór pożyczek, które to losy jednakowoż 
w Austryi są zakazane, i zwracamy ujrsgę, że tuk 
samo agent, jako też ten, co .osy od owej firmy 
kupuje, może być na karę aresztu zasądzony. —

— W obrębie dóbr arcyksięcla Fryderyk», 
należących dj komory cieszyńskiej, zaitrzelono w 
roku 1904 15.468 sztuk zwierzyny użytecznej i 
14.339 zwierzyny szkodliwej. Ile szkody wyrządziła 
ta „pożyteczna" zwierzyna biednym góralom ! —

— Na „Macierz szkolną" w Ch szynie złożyli: 
p. Kluger Bolesław, zarządca hotelu Pollera w Kra
kowie 10 K; p. Bocek Adam, przełożony gminy w 
ililikowie, składka na przedstawieniu amatorskiem 
7 K 81 h; p. Gląjcar Jan w Sibicy, składka na 
„biały wieniec" na weselu w jego domu 25 K; 
p. Karas Jan, c. k. zarządca lasów w Vareš w 
Bośaii 15 K; Wydział Rady powiatowej w .Sam

borze 20 K ; p. Kermel Engelbert, słuch, filozofii 
w Krakowie 2 K; p. Sikora Adam, dyrektor w 
Cieszynie, z listy składkowej 7 K 80 h; p. Ostrowski 
Witold w Stanisławowie, składka 6 K; Wydział 
Rr-ly powiatowej w Pilznie 20 K ; p. Macura An
drzej, sekretarz w Cieszynie, z listy składkowej 
17 K 30 h; „Świeca i nos“ w Sibicy 2 K 20 h; 
grono profesorów gimnazjalnych w Samborze 15 K; 
p. Szymiczek Rudolf w Wierzuiowicach 4 K ; p. 
Mazurek Karol, kierownik szkoły w Czechowicach 
14 K; p. Brunnówna Marya w Rudawie, składka 
sześciu członków 30 K 24 h; rodzina J. M. w 
Jaśle 9 K; Wydział powiatowy w Nowym Targu 
20 K; p. Ponińs1.! Marcel w Krakowie 2 K ; p. 
Mayer Zygmunt, redaktor w Mor. Ostrawie, cześć 
dochodu z balu rz< mieślnikow polskich 10 K; Zwierzch
ność gminna w Busku 20 K ; Zwierzchność gminna 
w Limanowie 16 K 80 h; p. Kantorek Feliks, prof. 
gimn. w Cieszyn.e, czysty dochód z pikniku 5 1 ; 
B. M. w Cieszynie 5 K; p. M rochi Jan w Zařteczu, 
składka zebrana po przedstawieniu w Zarzec; u za 
■nieyatywą p. Fr. Pudelki 8 K 14 h ; p. Chmiel 
Józi f w Cierlicku 2 K ; p. Bura H., stolarz w K ;r- 
wiuie, składka zebrana drogą licytacyi na wieczni ku 
członków Stów. kat. rob. „Praca" w Karwinie o K; 
p. Sto^awski Paweł, młyna z w Końskiej, cześć 
składki zebranej na jpgo weselu z p. Ewą Ra.-zkówną 
w Wjáln 40 K; przez k\ pref. Józefa Londzina 
w CteBzyn e 49 K 93 h, mianowicie: składka ze
brana nu weselu p. Józefa Olszara z p. Mar-, anuą 
Brauną w Kaiembicach 12 K 14 h; p. Bulik T<odnr 
w Cie iójnio 2 K; p. Bedmrczik alenty w Nie?'. 
Lutyni 4 K; p. dr. Benedykt Bucewidi w Juzowce 
za siedmiu członków po jednym rublu = 17 K 79 b ; 
p. Pażdzioia Jan, nauczyciel w Darkowie, skł-idka 
zebrana na weselu p. Kuroki Sznapki, gospodzkiego 
w Darkowie 12 K; p. Km-uczka, właściciel księ
garni w B ałej 2 K; p. Groyecki Izydor w Kr - 
kuwie 4 K 55 h. —

— Z Boguminn (dworcu). Sprawozdanie z cało
rocznej działalności tutejwzego tow. „Jednośu" 
złożone zostało d. 12. lutego b. r. na walu m 
zgromadzeniu. Porządek dzienny był następu'a<'y : 
1. Ziigujenie. — 2. Odczytanie protokołu z osta
tniego walujgo zebrania.— 3. Sprawozdanie z cało
rocznej działalności sekretarza, bibliotekarza i 
skaibaika. — 4. Wybory wydziału. — 5. Walne 
wnioski. Na 100 członków zebrało się 36. Pan 
oizewodoiczący zagaił zebranie następującemi słowy: 
Zwróciwszy rzut oka na działalność przeszłe roczną 
« oceniając takowa, trzeba wyżu, ć, iż tego niewiele 
na Polonię bogumińaką. Lecz jeżeli się zważy, że 
n is w towarzystwie jest tylko garstka i to lud, 
którego twardą koniecznością jest troska o chleb 
cod-lenny, i<> trzeba przyznać, że to, cosmy w tym 
roku uczyuin. jest pierwszym krokiem rozwoju. 
Zjczy sobie, aby teu pierwszy puczątek stał się 
b«i [Jżtem i wskazówką do dalszej pracy w towa- 
iz.stwie i aby „Jedność" bogumińska stała s*ę 
silną poiską strażnicą kresową. Następnie prze
czytał sesretaiz protekół z ostatniego wali.ego ze- 
biama, poetem przumó vii do zgromadzonych o ścią
ganiu wkładek, o sposobie lepszej organizacji i o 
przyjęc.u nowych członków, a zarazem zdał na
stępujące sprawozdanie. Posiedzeń było 15, przed
stawień teatralnych 11, odczytów 6, wycieczka 1, 
bal 1, pog danka względem paralelek polskich przy 
tutejszej szkole ludowej 1, choinka dla dzieci 1. 
Członków wstąpiło tego roku 36 Wszystkich 
członków w obecnej chwili jest 100. Potem zdał 
sprawozdanie bibliotekarz: Książek jest 400 tomów. 
Czytelników było 42. Przeczytano 429 dzieł. 
Sprawozdanie skarbnika: Dochód wynosi 221 K 
61 h; wydatki 130 K 64 h; czysty zysk 90 K 97 h. 
Z urny wjburczej wysrło do wydziału 6 z prze
sz! eg < roku a 4 nowych. Towarzystwo zakupiło 
w ubiegłym roku kilka kostyumów do teatru, a bi
bliotekę powiększono o 250 dzieł. Mianowicie 179 
dzieł od „Towarzystwa szkoły ludowej" z Krakowa 
a resztę podarowała V?np. p. Królikowska ze 
Lwowa, za co jej serdeczne dzięki składamy. Po
nieważ nikt więcej nie zabierał głosu, p. prze
wodniczący zamknął zebranie. —

— Z Chybia. Dnia 22. z. m. udało się tutej
szemu arcyks. gajowemu p. Kupkowi celnym strza
łem zabić dzika w lasach chybókich. Dzięki temu 
gajowemu pozbyliśmy się tego szkodnika; pewnie 
jest to ten sam, co w zeszłym roku około Zarzecza 
na polach robił wielkie szkody. I tam już strzelali 
do niego, ale zawsze im się wymknął. —

— Z Hażlacha. Miejscowe „Kółko rolnicze" 
uiządziło we wtorek, dnia 28. lutego b. r. w go
spodzie p. Józefa Windholca przedstawienie ama
torskie, na ktorem odegrano sztukę p. t. „W sta
rym piecu djabeł pali". Przedstawienie urozmaicono
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deklamacją, monologami humorystycznymi i śpie
wem. Przedstawienie udało się pod każdym wzglę
dem znakomicie, Czego dowodem były huczne 
oklaski od licznie zebranej publiczności. Amśmy 
się nie spodziewali, że w dzień powszedni zbiorą 
się ludzie tak liczn;e. zapełniając salę aż po brzegi. 
Nadmienić wypada, że lud nasz uznaje korzyści, 
jakie osiągnąć można z takiej niewinnej i szlachet
nej zabawy. W końcu dziękujemy pp. amatorom za 
ich trudy i starania około urządzenia nam tej za
bawy, i upraszamy, ażeby znów* jaką wesołą sztukę 
ludową odegrali w niedługim czasie. —

— Zarząd miejscowego „Kółka rolniczego" 
dziękuje jak najserdeczniej Wiel. ks. Józefowi Lon
donowi za obfity dar w książkach dla naszej bi
blioteki. Za wydział : J. Zubek, bibliotekarz.

— Z Mównicy. Pogłoska się tu rozchodzi, że 
były gospodzki, żyd Glticksmann, co od nas wy
ciągnął przed 6 laty, znowu się zamyśla osiedlić. 
Witać, że w jego wędrówce nigdzie się mu tak 
dobr/e me powodziło, jak u nas. Myślimy też, żeby 
p. Łiciok nigdy tego nie zrobił, żeby temu, co 
tyle złego na naszą gminę sprowadził, sprzedał 
swoją gospodę. Zapomniał już, jakie otrzymał afisze? 
Niech przyjdzie! —

— Z Jaworzn. Zacnemu ofiarodawcy Wielm. 
Psnu Wacławowi Anczycowi z Krakowa, za udzie
loną pomoc w gotówce i zasilenie skromnej biblio
teczki nowo założonej „Czytelni katolickiej" w Ja
worzn przez nadesłanie nam znacznej ilości 
cennych bardzo książek, zasyłamy w imieniu tejże 
serdeczne „Bóg zapłać!" i polecamy nadal Jego 
zacnej pamięci naszą „Czytelnię". — Wydział.

— Z Niemieckiej Lutyni. We środę, d. 22. lu
tego b. r. o godz. 7*/2 wieczorem wszczął się z 
niewiadomych przyczyn pożar w domu p. Józefa 

damczyka. Mężczyźni z domu byli w pracy, w 
kopalni w Dąbrowej, tylko kobieta z dziećmi była 
w pokoju. Tu naraz się rozjaśniło z tyłu. Nim wy
biegli z izby, już cały dach był w płomieniach. 
Na szczęście domek był murowany i sklepiony, więc 
na dole się mc nie stało, tylko dach słomiany 
spłonął do szczętu. Straż pożarna miejscowa była 
zaraz na miejscu, lecz nie było wody. —

— Kółko rolnicze i oświaty wraz z Czytelnią 
w Niem. IlUtyni urządza w poniedziałek, d. 6. marca 
b. r. w lokalnościacb p. Emila Grauera „zabawę z 
tańcami", połączoną z deklamacjami i śpiewami, 
na którą wszystkich najuprzejmiej zaprasza Komitet. 
Początek o godz. 6. wieczorem. Wstępne 1 K 40 h. 
Czysty dochód przeznaczony dla Czytelni Kółka. —

— Z Mich kowic. Dziwnie zachowuje się 
nasz p. organista Nechanicki. Przy pogrzebach 
Polaków mówi ks. proboszcz nad grobem kazanie 
i pacierz po polsku. Gdy ks. proboszcz skończy 
swój obrządek, wtedy organista zaśpiewa pieśń 
oczywiście czeską. Co to ma znaczyć p. Nechanicki? 
Czy myślicie, że Polak na sądzie ostatecznym nie 
powstałby z grobu, gdybyście mu nie zaśpiewali 
czeskiej pieśni? Jeżeli wam jest miło brać polskie 
pieniądze, to też śpiewajcie po polsku. —

— Z Rudzicy. Tutejsza „Czytelnia katolicka" 
urządza w niedzielę, d. 5. marca 1905 r. w go
spodzie p. Jana Korzeniowskiego w Rudzicy przed
stawienie amatorskie. Odegrane będą: 1. „Błażek 
opętany", krotochwila w jednym akcie ze śpie
wami. — 2. Śpiew. — 3. Monolog. Wstępne: 
W pierwszych rzędach 1 K, w następnych 60 h» 
Wstęp na salę 40 h. Początek o godz. 6. wie
czorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
O łaskawe przybycie prosi — Wydział.

— Ze Skoczowa. Przedstawienie amatorskie, 
urządzone staraniem Czytelni katolicko ludowej dnia 
26. lutego 1905 nie zgromadziło tą rażą tyle ludzi 
do sali jgrodu miejskiego, co inne razy. Mianowicie 
na pierwszem miejscu za mało było krzeseł zaję
tych. Za to na drugiem miejscu niemal wszystko 
było obsadzone, a i stojących była wcale pokaźna 
liczba. I zapewne nikt z obecnych nie żałował 
tego, że przybył. Wyborne dwa monologi p. Doruli 
wprawiły zaraz na początku publiczność w zachwyt. 
Gdyby na afijzach było wyraźnie podane, jakie to 
monologi będą i przez kogo, to z pewnością i tą 

rażą byłaby się sala za małą okazała. Niejeden, 
widząc na afiszach wielkiemi literami wydrukowane 
„Łobzowianie", pomyślał sobie, to tuż raz było, to 
już tu znane i, nie czytając dalej, ani nie wiedział, 
że będą jeszcze monologi humorystyczne i nie po
szedł na przedstawienie. Chociaż i sztukę „Łobzo
wianie" dano tylko dlatego po drugi raz, ponieważ 
w r. 1903, gdy ją pierwszy raz tu odegrano, po
wszechnie się podobała i odtąd ciągłe dawały się 
słyszeć głosy, by jeszcze raz grano „Łobzowianów". 
I że się ta sztuka, chociaż grana już po drugi raz, 
bardzo podobała, tego dowodem były huczne oklaski, 
jakimi darzono naszych amatorów, którzy tą rażą 
jeszcze lepiej odegrali swe role, niż pierwszy raz. 
Mianowicie panna Motyczkówna wprawiła w podziw 
widzów swoją znakomitą g'ą w roli Magdaleny. 
Panna Wawerkówna odegrała ze zwykłym sobie 
artyzmem rolę Zosi. A Protazy (p. Staszko) ten 
się jeszcze bardziej tą rażą wystroił, „kieby lala" 
i wywoływał ciągle szalone śmiechy wśród publicz
ności. Ale i wszyscy inni grali doskonale. Nakoniec 
dodał jeszcze p. Dorula dwa monologi, którym nie 
mogli się dosyć nadziwić obecni. Tak przyjemnie i 
pożytecznie spędziliśmy czas od ł/s8. aż do niemal
11. godziny. To też dziękujemy na tem miejscu 
serdecznie wszystkim, którzy się pizyczynili do 
sprawienia nam rej tak miłej zabawy. Mianowicie 
zasyłamy staropolskie „Bóg zapłać" p. Doruli, że 
do nas przybył i życzymy gorąco, by to me było 
po pierwszy i ostatni raz. Czytelniak. —

— Ze Skrzeczenia. Na podstawie § 19. ustawy 
prasowoj upraszam o korekturę artykuliku, umiesz
czonego we Waszem szanownem piśmie z d. 18. lu
tego cr., nr. 7, str. 47, pod nagłówkiem „ze Skrze 
czonia". Nieprawdą jest, że prowadzę jakie narodowe 
agitacye, także nie jest prawdą, żeby był mnie kto 
do takich spraw chciał nakłonić, a jeszcze mniej 
jest prawdą, żeby mnie kto fizycznie albo moralnie 
dlatego popierał. Dalej podaję do wiadomości, że 
mnie wydział gminny, a nie jakieś stronnictwo, za 
gminnego sekretarza wybrał i przybyłem do Skrze* 
czonia jako człowiek porządny. W Skrzeczeniu nie 
mamy takich sporów, jak korespondent w nr. 7. 
napisał. A. Novotný. —

— „Rodzina i Szkoła" z dodatkiem „Wiedza 
i Praca“, pismo poświęcone sprawom wychowania 
domowego i szkolnego oraz szerzeniu i popularyzo
waniu wiedzy, wychodzi dwa razy w miesiącu we 
Lwowie. Jest to pismo bardzo pożyteczne, zasłu
gujące na to, aby je wszędzie, przedewszystkiem 
wychowawcy dzieci, czytali. Gal. Rada szkolna kra
jowa poleciła je do bibliotek szkolnych i okręgowych. 
„Rodzina i Szkoła“ kosztuje rocznie 4 K, z „ Wiedzą 
i Pracą“ 6 K. Redakcya i Administracja: Lwów, 
ulica Piekarska nr. 16. —

— „Wczorajsze hasła a jutrzejszy czyn". List 
otwarty do redakcyi „Przeglądu Wszechpolskiego“ 
przesyła Zbigniew z Przedborza. Jestto broszurka 
polityczna, oświecają«* niecną robotę socjalistów w 
obecnie trwających rozruchach w Królestwie Pol
akiem i upominająca do kupienia się około sztan
daru narodowego, tem więcej, że może nadejść dla 
narodu polsk'ego wkrótce ważna chwila —

— „Postęp". Pod tym tytułem wychodzi w 
Krakowie pismo dla katolickich stowarzyszeń ro 
botników i rzemieślników, które zasługuje na po
parcie, bo jest żywo i dobrze redagowane i obfite 
w treść. Pisma socjalistyczne rzucają się na nie, 
co jest najlepszem poleceniem. Wychodzi ono dwa 
razy na miesiąc i kosztuje rocznie 2 K. Redakcya 
i Administracja „Postępu“ : Kraków, plac Maryacki 
nr. 5, I. p. —

ZESozxxxaâtoéîCi-
— Ogólny austryacki wiec katolików. We

czwartek, dnia 9. lutego b. r. odbyła się z& wez

waniem komisarza ogólnych austryackicb wieców 
katolickich konferencja, na którą przybyli delegaci 
prawie wszystkich dyecezyi Austryi. Z radością pod. 
kreślić należy fakt, że zebrali się zastępcy wszyst
kich większych narodowości w Austryi, wysłani 
przez biskupów i komitety dyecezalne. Po wyczer
pującej ożywionej debacie uchwalono jednogłośnie: 
zwołać na czas od 11. do 15. listopada 1905 piąty 
ogólny wiec katolików do Wiednia. Komisarzowi 
ogólnych wieców katolickich przydzielono do pomocy 
prowizoryczny komitet centralny, złożony z zastęp
ców pojedjńctych dyecezyi. Ten komitet centralny 
ukonstytuował się natychmiast jako komitet obronny 
katolików całej Austryi. V. ogólny wiec katoiil 15 w 
odbędzie się w Wiedniu i będzie się zajmował 
przeważnie praktycznemi kwestyami. W połączeniu 
z wiecem katolików odbędzie się cały szereg więk
szych zebrań specjalnych. —

— Większy czy dłuższy- Napoleon I. będąc w 
swi j bibliotece, chciał kilka obecnym w niej ofice
rom pi kazać jakieś dzieło, lecz półka była za wy
soka i nie mógł go dostać. Wtedy marszałek Mor
tier przyskoczył szybko mówiąc: „Pozwól najjaśniej, 
szy panie, ja jertem większy..." — „Chcesz pan po
wiedzieć dłuższy..." poprawił go Napoleon żarto
bliwie. —

— Małżeństwo i pokuta. Nauczyciel pytał raz 
chłopca w szkole: „Ile jest Sakramentów?" — 
„Jest sześć Sakramentów," odrzekł chłopiec. — 
„Jakto sześć tylko?" zawołał zdziwiony nauczyciel.
— „A sześć tylko, bo ojciec mówi zawsze w domu : 
Małżeństwo i pokuta to jedno i to samo." —

— Zaspokojona ciekawość. „Czy prosiłeś 
twego oica o pieniędze ?" — „A jakże, jeszcze przed 
tygodniem.“ — „No, i cóż stary?" — „Wyobraź sobie, 
telegrafowałem wczoraj znowu: „Gdzie są pienią
dze, o które prosiłem?", a stary na to: ,W mojej 
bocznej kieszeni.* —

— Objaśnienie. Paweł: „Co sądzisz o usiło
waniach pokojowych rosyjskiego cara? Czy i twoja 
żona jest za pokojem powszechnym?" — Kuba: 
„Widzisz, to bywa rozmaicie. Gdy się naprzykład 
pokłócimy, a jej się uda wpierw uchwycić miotłę, 
to ja jestem za pokojem — mam ja wpierw miotłę 
w ręku, to ona znowu jest za pokojem..—

— Notatka Przy gojeniu różnych ran trzeba 
zwracać największą uwagę na tę okoliczność, aby 
zupei ne zabliźnienie dopiero wówczas nastąpiło, kiedy 
już wszystkie niezdrowe części z rany są wyłączone. 
Krótko mówiąc, potrzeba, aby rana zaraz od po
czątku przed każdem zanieczyszczeniem była zacho
waną i aby użyto chłodzących, kojących boleść 
środków celem wstrzymania zapalenia. Stary, dobry, 
do tego ce1 u przedewszystkiem dobrze ełużący 
środek domowy jest znana praska maść doiiowa z 
apteki B. Fragnern, c. k. dostawcy dworu w Pradze, 
Której nabyć można thkże w tutejszych aptekach. 
Patrz insérât. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 26. lutego: hekto
litr pszenicy 16 K — h\ żyta 12 K — A ; ięczrnieuia 13 K
— h ; owsa 8 E 20 h ; grochu — K — h. — Z,emniaków 
(100 kilo) 4 K 80 h. — Słomy (100 kilo) 6 K 80 h. — 
Siana jlOO kilo) 11 L 20 A. — Metr kub. drzewa t raraego 
6 K — A; drzewa miękkiego 6 K — h.

t
 Adolf Blumenthal, zegarmistrz
Cieszyn, przy moście nad Olzą, obok parowu!. 
Największy skład zegarów wszelkich gatunków, 
wyrobow złotych i srebrnych w najlepszej jakości 
po najtańszych cenach Mój warsztat repará
tu r jest wyposażony w najlepsze narzędzia. Małe 

reparatury począwszy od */2 korony w gorę.
fl** Upraszam o baczną uwagę na mój teraźniejszy adres. 

! ! ! Kar tiy Ślązak powinien posiadać ! ! ! 
Frzysłou.ia, przy "óuPeścf i ciekawsze zu roty jezj ka 
ludu polskiego na Ś1 sku w ks Cieszy tekiem. Zebra 1 Dr.

A. Ciencirła. Cena 80 hal. = 70 fen.
Zbiór pieśni dla ludu ślfpikieyu zcbiał Franc. Fneuel. 
Wydanie drugie »omnożone C*na w kolorow. okładce 40 h 
=-• 36 fen., w oprawie płóciennej eleg. 70 hal. = 60 ten.

Do nabycia w księgarni ludowej Edit- Feitzżnyer« 
V Ct"nzyide.
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Ignacy Spilzer Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Stri<*łi i Piq im bluzki damskie.
Wielki wybór I ================ Najtańsze ceny !

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
■Bydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony

Pralny extrakt
ze znakiem

chluba gcspodyńKi
ku zamoczeniu prąd Za.

--------- Przymioty: =
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny;
2. obniża natężenie sił na czwartą część ;
3. czyni używanie sody zupełnie zbytecznem;
4. czyni pradło, ze względu, że jest czysty, także bielszym ;
6. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest 

zupełna poręka;
6. ze względu, że jest spory i wydatny, przychodzi o wiele 

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jedyny kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gpspodynię, že extrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym/

Wszędzie do dostania.

Dr. Mentel
już wrócił z podróży i roz- 

3 począł znowu swoją lekarską 
praktykę.

Realności
nr. 3., 4. i 7. w Górnem Cierlicku
powiat Cieszyn, są zaraz do sprzedania. Do nich 
należą :
a) Dom murowany z silnymi marami, pokryty

blachą i zaopatrzony w gromozwód, mieszczący 
3 pokoje, 1 kuchnię, 1 komorę, 1 piwnicę i 
pięknie urządzony strych i sypanie;

b) Budynek gospodarski składający się z 1 po
ko]u, 1 kuchni i ze stajni dla koni, chlewu 
dla krów i chlewków dla nierogacizny;

c) Murowany dom, składający się z 2 pokoi,
1 kuchni, 1 komory i chlewków ;

d) Drewniany dom (stary kreczam) mieści 2 po
koje i 2 piwnice;

e) Pole i ogród w wymiarze 6 mórg i 276 O0.
Bliższych wiadomości udziela
ZOFIA STIFBi:ił

wdowa po urzędniku lasowym
W Szonowie (Śląsk) koło Mor. Ostrawy.

Chałupa
waz ze stodołą i zabudowaniami gospodarczymi, z dwoma 
morgami dobrego pola, pół godziny od miasta Cieszyna, i>rzy 
samej diodze cesarskiej, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Andrzej Szuścik, Krasna przy Cieszynie.

Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona poręka 

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieesłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

A °l
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od gooz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

RANY
wszelkiego rodzaju należy starannie strzedz 

przed każdem zanieczyszczeniem,

poniewai przez nie z małej ra«iy wytworzyć się mogą 
złośliwe, bardzo cięiko gojgee się rany. Od 40 lat okazała 
się maść czyniącą rany miękkiemi, zwana praska maść 
domowa pewnym środkiem do obandaiowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłodzgco i przyśpiesza zabliźnienie.

BV** Przesyłka pocztowa codziennie.
Za nadesłaniem 3 K 16 h wysyła wę franko
4/1 oozy, albo 3K36h 6 2 dozy, albo 4 K oO h >•/:ffiMSIPiÿV 
6/1 dozy, albo ♦ K 96 h 9 2 clo/y • o « -z> st- 
kich stacyj h watro - węgi c< *kinj Klonarci-ti.
• • Wszystkie części opakowania rosta 'Œ&riHK' 
prawnie deponow^n^ ma kę ogni-onna.

■ Główny skład ■

B. FRAGNEF’, c. i k dosiawra nadworny 
apteka „POD CZARNYM ORL* M“ 
w Pradze. Mała Slrona. róg ul Nerudy nr. 203.

Składy w aptekach A u stro- Węw.
W Cieszynie w aptekach pp. A. RBSchkl i dra Karola Zaara.

KARPIE (kroczki) 
będą z wiosną do nabycia na obszarze dworskim 
Brzeźnicy, poczta Brzeźnica (w Galicyi).

W sprawach asenter unKowycn
1 dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień i wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
----- przez c. k. Wysokie Wind?*' rządowe fflwrvftnmint =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
« « « « „Willa Wanda** • « « «

Biuro udziela dalej informacye i spora ądx-i wsscikic odnoiue podania 
W »prawach dotyczących jednorocznej siuiby wojskowej, pnedweses- 
nogo zawierania małżeństw, emigr.icyi, odroeseni.: ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, rckismacyi, przy» 
jęcia do wojskowych nuklidów naukowych i t. d., oraz prowadź 
ewidencyę przy rozmaitych oddzia-ach wojski wakujących posad 
• podoficerów rachmiausów, muzykantów, profenyonistów i U p. •

W końcu sporządza Biuro również • TmHII 
wszelkiego rodzaju podania do ■ • VISU

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przeć 1 od 3. do 6. 
popołudniu — w niedziela i swłei- triko przedoołudnioin.

Mam zaszczyt uprzejmie donieść P. T. Publicz
ności Cieszyna i okolicy, że objąłem

■ sprzedaż ====== .
likierów i rumu w butelkach
z arcyks- fabryki likierów, rozolisów i 
rumu w Błogocicach po cenach oryginalnych.

Polecając się do licznych zamówień, pozostaję
Z poważaniem

.A.lojzy' Iloraczek
handel towarów mieszanych

i sprzedaż e. k. znaczków pocztowych 1 stempli
Cieszyn, w własnym domu, Saska Kępa 12.

Konkurs.
Przełożeństwo gminy szkolnej w Porembie, 

rozpisuje konkurs na wewnętrzne urządzenia 
nowo wybudowanej szkoły, to jest: ławki, 
tablice i t. d.

do 20. marca 1905,12. godz. w południe.
Bliższe wiadomości, jakoteż objaśnienia co do 

urządzenia, można otrzymać u przełożonego gminy.
Przełożeństwo gminne zastrzega sobie wolny 

wybór jednej z nadesłanych ofert, bez względu na 
wysokość podanej sumy.

Spóźnionych ofert nie uwzględnia się.

Przf łozeiistiuo gminy w Porembie
dnia 2. marca 1905.

Przełożony gminy :
Franciszek Halfar.

BRÄDEGO
polecone powszechnie z powodu ich podniecają
cego i posilającego wpływu na organa trawiące 
przy braku apetytu, zaburzeniach trawie

nia i innych słabościach żołądkowych.
Żądać należy w aptekach wyraźnie tylko

kropli żołądkowych Bradego
C. Brady, apteka pod królem węgierskim, 

Wiedeń, I., Fleischmarkt 1.

Polskie powieści ! Za darmo ! 
otrzyma każdy zeszyt pierwszy z następujących powi- ści 
illnstrowanych :

Drnya, królowa aw mlurniea. (Nowość.) 
ratalny tron. (Car Aleksander III.) 
Groby sybir skie.
Oblubienica Wenecka.
Szesnaście lat na Sybirze.
Wolnomularze. Tajemnice loż masońskich.

Dalsze zeszyty po 20 halerzy.
Zgłaszać się należy do Księgarni ludowej I>lwnrdti 

Feitztncern, Cieszyn. Wyższa brama 10.

Ważne dla rolników.
Polecam : koniczynę, tymotkę, siano

łączne i słomę każdego rodzaju, wszystko towar 
pierwszorzędnej jakości, w całych wagonach do 
każdej stacyi kolejowej i w mniejszych ilościach 
dla Bielska-Białej oraz okolicy — po najprzy
stępniejszych cenach. O łaskawe zamówienia uprasza, 
kreśląc się

Z należnym szacunkiem

J. Schrötter 
Bielsko, ul. Bóżnicza 17.

Aajtarisne źródło kupna!

B. Grniibiiimi’a syn w Cieszynie, plac Bemla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galotnci 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór ohuatek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pa 

najtańszych oenaoh u mnie do nabycia.

Chałupa murowana 
z 3 pokojami, kuchnią i komorą je.-,t wraz z 2 
stodołami od 1. kwietnia w Zebrzydowicach do 

wynajęcia. Bliższej wiadomości udzieli 
Maryanna Golasowska, akuszerka 

■W Po^wlzílďwl»’.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobaku. Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dwom w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pniak.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 

przemysłowi i zabawie.
(Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi
1 „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

Cena z p pocztową
9 K '20 h
4 „ 60

poczto^ß/?/
. . 8 K '•

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 11. marca 1905. Nr. 10.

1^* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.
Nasze stanowisko.

„Przegląd, Polityczny“ odpowiedział w dwu 
numerach, mianowicie 8. i 9. na artykuł „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ z d. 11. lutego b. r. i na sprawo
zdanie ze zgromadzenia „Związku śl. katolików", 
umieszczone w nrze. 7. z d. 18. lutego, w arty
kule zatytułowanym „Wojna domowa". Chociaż 
niechętnie powracamy do tej sprawy, mimo to mu- 
simy jerzcze raz głos zabrać, aby wyjaśnić nasze 
stanowisko, a zarazem sprostować rožne niepraw
dziwe twierdzenia, znajdujące się w artykule „Prze
glądu Politycznego“.

W stronnictwie katolicko-narodowem nilu 
nie wierzy, że „zajścia, które wstrząsnęły „Macierzą", 
nie były zależne od nikogo ze Śląska, ale wynikły, 
jak to pokazało ostatnie walne zgromadzenie „Ma 
cierzy", ze stosunku Zarządu do dobrodziejów 
Warszawskich." Wierzą bowiem wszyscy mocno, bo 
mają na to w ręku dowody, że właśnie ci ludzie, 
którzy obecn-e w Zarządzie „Macierzy szkolnej" 
odgrywają pierwszą rolę, oczerniali dawny Zarząd 
i kopali pod nim dołki. I chociażby „Przegląd“ 
oświadczył tysiąc razy, że nikt nie wpływał ze 
Śląska na ofiarodawców warszawskich, to mu wie 
rzyć nie będziemy. Dziwimy się nawet, że tak 
stanowczo coś twierdzi, czego udowodnić nie może. 
Przecież ten ktoś nie koniecznie przed nim spo- 
w:?'lać s’ę ,musj, ieżel’ niemej dopuścił się řntrj gi.

V«alka z większością w „MąJerzy szkolnej", 
prowadzona przez opozycyę, nie jest jakiemś oder- 
Wanem zajściem, nie stojącem z żądaniami war- 
szawskiemi w żadnej łączności, owszem jest tylko 
dalszem ogniwem intrygi, rozpoczętej w Warszawie. 
W jaki sposób da się wytłumaczyć fakt, że p. me
cenas Osuchowski zjechał do Bystrej, aby wysłuchać 
śalów opozycyi do większości i nakłaniać do kom
promisu? Przecież tu widać, jak na dłoni, że opo- 
sycya nie działała na własną rękę, lecz w porozu
mieniu z panami z Warszawy, ująwszy ich sobie 
najprzód fałizywem przedstawieniem sprawy.

Spór większości i opozycyi zakończył się na 
oi tatniem walnem zgromadzeniu kompromisem, który 
był unikatem w swoim rodzaju. D. 26. listopada 
z- r. przychodzi kompromis do skutku. Zdawałoby 
8’P, że ustaną osobiste zaczepki i poniewierania

Zarządem. Ale gdzież tam. „Słowo Polskie“ z dnia 
9. grudnia 1904, nr. 578, stojące w najściślejszych 
stosunkach z opozycyą, umieścło gwałtowny artykuł 
przeciw dawnemu Zarządowi, zarzucając mu naj
cięższe przewinienia. Mimo kompromisu przedsta
wiciele opozycyi oświadczyli na zgromadzeniu, od
bytem dnia 10. grudnia z. r, że zastrzegają się 
przeciw osobistym zaczepkom, pomieszczonym w 
owym artykule, zgadzają s’ę jednak z krytyką 
działalności Zarządu. Jeżeli kompromis był zawarty, 
nie należało przecież obrażać dawnego Zarządu i 
większości w „Macierzy*.

Powiedzą może niektórzy, że artykuł ów jest 
wypływem osobistych poglądów redakcji „Słowa 
Polskiego* i że przedstawiciele opozycyi nie mogą 
brać odpowiedzialności za artykuły redakcyjne. Na 
pierwszy rzut oka widać, ż«- artykuł ów napisał 
ktoś w Cieszynie, który miał sposobność wglądnąć 
w listy, jakie p. mecenas Osuchowski wysyłał Za
rządowi „Macierzy" a rówi.ocześne w odpisie 
członkom opozycyi. (Jest to także nowy dowód, że 
pomiędzy opozycyą a ofiarodawcami warszawskimi 
uie było żadnego porozumienia !) Wobec tego faktu 
twierdzenie, jakoby opozycja nie stała w żadnej 
łączności z powyższym artykułem, jest nieprawdą. 
Kompromis zawierać a równocześnie na drugą 
stronę, zawierającą kompromij, w dziennikach ude
rzać, jest specjalnością pewn-^o odłamu stronnictwa 
ncrvdowťgu, który tu uuła-oîaimach kliką na
zywał.

„Przegląd Polityczny“ podnosi, że do zgody 
w „Macierzy" dał hasło ks. proboszcz Macoszek 
swą piękną, spokojną i pojednawczą mową. Ależ 
jaki odgłos znalazła przemowa ks. Macoszka? Żą
dał zaufania dla dawnego Zarządu, a opozycyą 
m mo pięknej mowy stanowczo się temu oparła. 
Dlaczego zaś ta mowa mimo to piękną nazwaną 
została przez „Przegląd“, chociaż w jego obozie 
nie wywarła żadnego skutku, to już tajemnica 
dyplomatyczna. Że mimo to wszystko większość 
nie usunęła się zupełnie od udziału w układaniu 
listy osób, które miały być wybrane do nowego 
Zarządu, to pochodzi stąd, że „Macierz szkolna" 
za nadto ważnem jest towarzystwem, aby nie po 
starać się przynajmniej o przejęcie jej przez no
wych ludzi, kiedy starzy z powodu ciągłych zaczepek 

Tura i Tózielz.
Jura. Witej Janiczku, cóż powiesz nowego i 

cif-ktu«ego?
Jónek. Człowiecze, moc norego!
Jura. Tóż wykładej, a powiadej prowdę.
Jónek. Mieli ci w miasteczku Jabłonkowie rze

mieślnicy z miasta i okolicy na 15. lutego b. r. 
bal, który się odbył w nowo wybudowanym hotelu 
przy fabryce w Szigle, zwanym „Heinricbshof".

Jura. Cu też nie powiadosz, to rzadkość. 
A jakże też to tam wypadło?

Jónek. Braciszku, bardzo dobrze i ładnie. Było 
ci tam moc ludzi, przez 50 por, co na Jabłonków 
dość jest, różnych rzemieślników z żonami i inni 
goście z miasta zaproszeni i ucieszyli się po naszemu. 
Dochód czysty zabawy tejże przeznaczony jest na 
podporę starych i biednych majstrów rzemieślniczych, 
którzy już pracować niemogą lub podpory potrzebują.

Jura. To sprawa bardzo użyteczna.
Jónek. Człowiecze, jeden mieszczon Jabłon

kowski robił wielki pośmiech z tego balu, już przed 
odbyciem tegoż, chociaż on także jest rzemieślni
kiem. Obraził ci bardzo komitet. Ja myślę, że mioł 
zł-ść, że przy tej zabawie nie świecami tylko lam
pami się świeciło, bo on świeczki sprzedowo i nawet 
robi i że nie zrobił zysku.

Jura. Ba, to mosz recht, szak rzemieślnicy

dobrze wiedzą, co robią i kogo mają zapozwać i od 
kogo kupować. Czy on jest taki niezgodny?

Jónek. Braciszku, jest on rozmaity. Zato, że 
jest na targowisku jakimś urzędnikiem i wielkim 
panem, ani by z tobą nie przemówił. T-uje go to 
bardzo, że nie został weteranem w Jabłonkowie, 
skyrz tego, że jego postawa bardzo wysoko a cienko 
jest i nima zdolny za fligelszarżę, a on tylko czemś 
lepszem a większem zostać chce.

Jura. Na dyć mu-doł być też przy wojsku.
Jónek. Może być, ale jego osoba jest teraz 

jakosi zmieniono, bo najwięcej jeździ koniem, taki 
ci jest ciężki i wypieszczony jak beczka, chociaż 
niewiele robi. Sąsiedzi go ani nie widzą, jak siedzi 
na bryczce za koszyną a pali cygar, taki ci 
wielki pon. Mo ci tablicę firmy swojej na drzewia- 
nym piętrze swego domu w rynku, którą tylko z 
pomocą czyjąś przeczytasz jak się on nazywo, bo 
nie ujrzysz tylko starą deskę, na której świece 
wiszą.

Jura. A teraz chodźmy do Mentliczka na 
szklankę wina. —

Gaudentemu znowu coś do śmiechu.
Szanowna Redakcya będzie łaskawa umieścić 

pod kreską kilka uwag „do śmiechu" Gaudentemu 
z „Głosu ludu śl.“

nie chcieli już nadal w niej pracować. Czy, wobec 
powyższego przedstawienia rzeczy, kompromis mógł 
być szczerym i opartym na zaufaniu, to już po
zostawiamy każdemu do osądzenia. Słusznie powie
dział niedawno pewien chłop : jeżeli opozycyą nie 
miała zaufania do naszych ludzi w Zarządzie „Ma
cierzy szkolnej", to i my do jej ludzi zaufania me 
mamy, bo gdy jedna strona nie ma zaufana, to 
i druga mieć nie może.

„Przegląd“ poucza „Gwiazdkę“, że gdyby 
nawet w innych sprawach wybuchła walka domowa, 
spór i niezgoda na Śląsku, to jednakże „Macierz" 
nie powinna być objęta tym sporem i tą walką. 
Zapytujemy się, dlaczego opozycyą wniosła spór i 
walkę do „Macierzy"? Dlaczego szkodzono „Ma
cierzy" w „Słowie Polakiem“, „Kurjerze Warszaw
skim“ i innych pismach? Czy sądzi „Przegląd“, że 
artykuły te nie zaszkodziły „Macierzy", ponieważ 
pochodziły od opozycyi?

Żądanie, aby różnica zdań, objawiająca się w 
„Macierzy", nie przenosiła się na inne pole, jest 
niemożliwe do spełnienia. Wszędzie bowiem spoty
kają się ci sami ludzie. Jeżeli w jednem towa
rzystwie zapanuje niezgoda, to poróżnieni chcąc 
nie chcąc przeniosą ją na inne towarzystwa, w któ
rych pracują. Stronnictwo katolicko-narodowe, spo
niewierane w „Macierzy", nie może mieć nigdy 
zaufania do ludzi, o których wie, że stronnictwo 
to zw&iczają. Zresztą c^y.ii to samo opozycyą, o 
czem najlepiej świadczy „Rolnikśląski*, który, cb'■ 
ciąż wychodzi pod tą samą redakcyą co „Przegląd“, 
zaczepia wiceprezesa „Towarzystwa rolniczego" p. 
Stwiertnię za to, że jakiemuś tam nie umiejącemu 
się oryentować współpracownikowi „Rolnika* nie 
podobało się jego zdanie, wypowiedziane na walnem 
zgromadzeniu „Macierzy".

Wiemy bardzo dobrze, że stronnictwo kato
licko-narodowe nie może w sprawach narodowych 
ni rządzić, ni rozporządzać i o to też wcale mu 
się nie rozchodzi. Pragnie ono tylko, aby je „so
jusznik" nie lekceważył, aby niem nie poniewierał 
i nie pastwił się nad niem. Bo to, co się dzieje 
obecnie, to przechodzi wszystko, cokolwiek kiedy 
słyszano. „Sojusznik" zwalcza nas bronią, którą z 
łaski naszej otrzymał, cbce nas zniszczyć moralnie, 
oczerniając nas wszędzie, i częściowo materyalnie.

Mimo „kurzu krwi bratniej" pod knutem caia, 
mimo popełnianych zbrodni przez urządzanie wie
czorków z tańcami w Cieszynie zamiast wyraźnych 
balów, — które według odpowiedzi „Głosu ludu śi." 
danej „zdziwionym", nie przeszkadzają żałobie 
za „umierających braci", — chce być ktoś rady
kalnym patryotą, „śmiejąc się już kilka dni z rzędu", 
nazywając się nawet „Gaudentem" czyli „radującym 
się". Przysłowie ludowe, które dlatego może je<t 
„nieuczciwe", powiada: „Głupiego radość!", lecz 
Gaudenty w ostatnim numerze „Głosu ludu i:.“ 
p. t. : „Bieda, ja kto głupi . . . ." chciałby tę swoją 
wizytkę podsunąć „Eustachemu", który w „Gwiazdce 
Cieszyńskiej“ powiedział kilka trafnych uwag o 
„pracy narodowej na kresach".

Aby szan. czytelnicy wiedzieli, co do „kwabfiki" 
na takiego „radującego się" patryotę radykalnego 
potrzeba, wydobędę go na chwilę z gniazda „rady
kalnej zachłanności" i podtrzymam do światła. 
Przypatrzymy się tą rażą na podstawie pisanego 
przez niego artykułu pod wzmiankowanym już tytu
łem jego „rzeczowemu stanowisku", jego „logice 
myślenia", jego „pracy i zasługom"(?)....

Będąc na „rzeczowem stanowisku", co nie robi. 
Szuka osoby korespondenta „Gwiazdki“, wymyśla
jąc i przezywając; na uczynione mu zarzuty, ty
czące się rzeczy, odpowiada „śmiechem kilka dni 
z rzędu". „Ten kto się śmieje, zawsze plączących
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pracując na naszą niekorzyść i nie chcąc dopuścić, 
t by stronnictwo katolicko-Larodowe miało jakieś 
wpływy w wspólnych towarzystwach. Przecież Niemiec 
ewangelik w kasie zaliczkowej bbższy jest sercu pa
nom z „Przeglądu“ niż Polak katolik, jak to już czasu 
swego pisaliśmy. Z tą tendencyą upośledzenia ka 
tolików spotykamy się wszędzie a jeszcze są jed
nostki wyznania katolickiego, które w swojej naiw
ności sądzą, że tym panom rozchodzi się tylko o 
sprawę polską, nie zaś o osobiste sprawy.

Prawdą jest, że Niemcy pracują nad narodową 
zagładą naszego ludu, uciskają go i gniotą ekono
micznie, ale z tego nie wynika, że stronnictwo ka
tolicko-narodowe powinno się wyrzec wszystkiego, 
co mu drogie, pozwolić sobą poniewierać, by potem 
wspólnie z narodowcami ewangelikami zwalczać 
Niemców. Stronnictwo „Przeglądu* może przez 
różna osoby lżyć katolików, pracować na ich zgubę, 
ale katolicy muszą z niem iść razem, inaczej zry
wają solidarność. Nam grozi obecnie od stronnictwa, 
giupującęgo się około „Przeglądu“, poważne niebez
pieczeństwo, bo nas chce usunąć zupełnie na p<an 
dziesiąty, dzięki temu, że mu katolicy dopomogli 
wzrcść w siły i uzyskać wpływ w miarodajnych sferach.

Nie rozchodzi się nam wcale o rządzenie, ani 
o mandaty, ale o ludzkie traktowanie. Ponieważ 
zaś takiego traktowania uzyskać nie zdołaliśmy, 
dlatego musielismy wystąpić ze wspólnej organ.zacyi.

Dopuścił się „Przegląd“ fałszu, twierdząc,ja
koby „Gwiazdka“ twierdziła, że wojna domowa jest 
najskuteczniejszym sposobem służenia sprawie na
rodowej. Nieprawdą też jest, że „Gwiazdka“ we
zwała członków „Związku" do gorliwej pracy z tego 
p iwodu, że inteligeneya polska na Śląsku zagraża 
kość ołowi katolickiemu. W artykule „Gwiazdk “ 
jest mowa tylko o tej napływowej inteligeneyi, 
która nie znając miejscowych stosunków, połączyła 
s ę z wrogami stronnictwa katolicko-narodowego, 
zwalcza kościół katolicki . sieje wszędzie niepokój 
i niezgodę. „Przegląd Polityczny“ z wielkiej d!a 
nas życzliwości, chciałby zaraz całą inteligencię Ha 
s:ebie zabrać, bez względu na to, że wiele jedno
stek z in»eligencyi coraz więcej mu niedowierza. 
Dla dekoracyi potrzebuje zawsze pewnej liczby kato
lików, aby mógł twierdzić, że nie uprawia polityai 
familijnej, bo też katolicy należą do jego stronnictwa, 
a!e to tylko na oko, bo katolik nie zostanie nigdy 
wtajemniczony w sprawy stronnictwa, on jest tylko 
itatystą jak w teatrze, pby w ęce; osób było na 
scenie, aby stronnictwo „Przeglądu“ mogło sobie 
jeszcze więcej drwić z naiwnych katolików. —

„Wylali żólćl“
czyli niezręczny fortel „ Głosu ludu śląskiego“.

„Żyd bierze się va fortele," — powiadamy — 
gdy ’toś jego brudnym zamiarom przeszkadzać za
czyna. Nie dziwimy się przeto, że panowie z 
„Głosu ludu śląskiego“, — którym podobnej za
chłanności żydowskiej trudno przecież odmówić — 
i potkawszy się ze surową krytyką swej działalności, 
szkatoją i przezywają. Co powiedziano na zgroma
dzeniu „Związku śląskich katolików", było oparte 
na dowodach i faktach, którym zaprzeczyć żaden 
nie może. Jeżeli dlatego jako odpowiedź otrzy
mujemy frazeologię i nr: ezwiska, to nazywamy to 
„niezręcznym fortelem" obliczonym na bezkrytycz-

zwycięża," powiedział kiedyś Słowacki, — ale 
nigdy niezwycięża myślących Wprawdzie między 
pozobtałą jeszcze garstką czytelników „Głosu 
ludu śl.“ nie może być dużn myślących, a więc 
śmiech może i trafi im do przekonania. W każdym 
razie red i k tor pisma, który takimi argumentami 
apeluje do swych czytelników, będzie o tem naj
lepiej wiedział i może jem cze kilka razy ula 
ikaptowania i zamydlenia oczu „śmiać się im 
będzie kilka dni z rzędu".

Zabawna jest „Gaudę tego" jako „radykała" 
„logika myślenia". Umie z „naetępstw odgadywać 
nrzyczyuy". — Ol — Przeczytawszy artykuł „Głosu 

♦ ludu śl.“, tej logiki się już nauczyłem i mogę się 
nawet popisać na tej logice zbudowaną zagadką: 
Co jest to? S-edzi na drzewin, jest czerwione, nie 
umie latać, a ma skrzydła? — Ś'e<lź! Jak to? — 
Tu trzeba z następstw odgaunąć przyczynę: — 
„Siedzi na drzewie", no go tam przedtem wysa
dzono, jest „czerwiony", bo go przedtem zafarbrono, 
a że ma skrzydła, to tylko tak trzeba powiedzieć, 
by to nieodgadnął żądny klery kaluy nieuk...
„Icek Gaudenty l" ty masz dużo oleją w głosie, 
iyś jest geszajt! ty umiesz „logikę myślenia 1"

Aczkolwiek już umiem „radykalną logikę", 
nie mogę inaczej wnioskować, jak że „Świniowiauie" 
mianując w ostatniej chwili p. Mayera niby „ópie-

nych i łatwowiernych czytelników, którym insy- 
nuacye i przezwiska imponują. Wszystkie zresztą 
pocibki, jakie miota „Głos ludu śląskiego“ w przedosta
tnim numerze pod wzmiankowanym tytułem przeciw 
nam, spadają z powrotem na naszych przeciwników. 
Powtarzamy je dlatego dosłownie, zmieniając w od
nośnym artykule tylko adres, t. j. pisząc zamiast 
„Związek śląskich katolików" „Koalicya przeciw- 
katoiick?", miasto „klerykały" „radykały", miasto 
„dudek" „żydek" i t. d. Będzie to równocześnie 
charakterystyką i dowodem bezczelnego pustego 
„krzykactwa", cechującego wególe całą pracę tych 
to samozwańczych „uszczęśliwiaczy" narodowych 
A zatem: „Przywódcy radykałów śląsk:ch, zwani 
szumnie na walnem zgromadzeniu „Macierzy" 
„lojalną opozycyą", wylali swą żółć pod adresem 
„Związku śląskich katolików" i wszystkich swych 
osobistych politycznych przeciwników.... Byliśmy 
od dawna na to przygotowani i czego innego prócz 
wylania żółci po antypolskich ogłupiatzach rady
kalnych spodziewać Się nie można było. Rozumu 
nie mają, zdrowej ainbicyi nozbyli się już dawno, 
a o uczciwości w działaniu nie posądzaliśmy ich 
nigdy. Sskoda tylko tego biednego polskiego ludu, 
który w swej łatwowierności ufa im jeszcze, jako 
tym, którzy pozują na obrońców jego interesów — 
ale nadchodzi czas, że przecież otworzą mu się 
oczy i pozna „wilków w owczej skórze", faryzeuszy, 
niczem me różniących się od tych, których Chry 
stus „grobami pobielanymi" nazywał...! I nie my 
temu ludowi oczy otworzymy, ale oni sami, przy
wódcy radykalni i postępowi, bo „po czynach ich 
poznacie je!"

Choć „Związek" nasz został zaczepiany i 
zniesławiony przez obłudników radykalnych, nie 
mamy wcale zamiaru bronić się ani usprawiedliwiać, 
bo przeciwko ojzezerstwu i potwarzy broni nie 
ma, a usprawiedliwienie przysługuje tylko tym, 
którzy poczuwają się do jakiejkolwiek winy... ! 
Działalność nasza była i jest zawsze jasną i szczerą, 
służymy sprawie naszego ludu i tej służbie nie 
sprzeniewierzymy się nigdy. Sad o działalności 
naszej nie do nas i nie do radykalnych przewód 
ców należy, skoro nie umiejąc stanąć na rze-zowem 
stanowisku, zionęli tylko na nas jadem nienawiści 
i zemsty. W tym kierunku czujemy się istotnie 
pokonani i oddajemy im pierwszeństwo!

Wiemy dobrze, czyja to robota i czyje to ten- 
deneye ujawniają w „kodievi antykatolickiej".) 
Redaktor „Glosu bídu śląskiego“, żydek, — jal 
zwykły żydek — choć jest red»btorem, żadnego 
woły vu na „kcalicyę antykatolicką" nie wyw.era, — 
umyślnie wysuwają go antykatoliccy prowodyrzy, 
aby tem zręczniej działać poza jego plecami i przy 
cudzem ogniu własną piec pieczeń. Jako zapamię
tali wyznawcy talmudyczuo-żydowskiej zasady: 
„oko za oko, ząb za ząb" nie mogą przebaczyć, 
że się piętnuje ich krec ą robotę, szkodzącą w naj
wyższym stopniu ruchowi narodowemu i dlatego się 
mszczą.

Przypomnieli sohie w ostatnich czasach o roz
proszonych swych silach na Śląsku i postanowili 
je zespolić w „przeciwkatolicką koalicyę", by dopiąć 
swych osobistych zamiarów i celów. Walne zgro
madzenie „Macierzy" było czynem wstępnym tej 
szlachetnej akcyi, — i choć z wszystkich wygło 
szonycb przez „lojalną opozycję" mów i zapewnień 
wiała obłuda i fałsz, to jednak wierzvć musieliśmy,

kunem" swego nowego przez p. Słowika założonego 
towarzystwa „Zgoda" mieli tą najlepszą wolę nie 
przypuszczając, że uciekając z deszcza dostali się 
pod -ynnę, że ich nowy „opiekun" tem nie
bezpieczniejszy o ile nin»ej otwarty pod maską 
„uczciwej" pracy narodowej do ich zaufania się 
zakrada.

Teraz, Gaudenty, powiedz sam o swoich zasłu
gach.... Porównujesz w tym celu Cieszyn z Ostrawą. 
Również euduwną ’est twoja fautazya, jak p^zed 
chwilą logika. Powiadasz, że my w Cieszynie śpimy, 
a wy się ruszacie. Gaudenty ! Złapałem cię na 
kłamstwie. Niedawno pisaliście z przerażeniem i 
trwogą o „mobilizowaniu się klerykałów", o „za
rzewiu walki". To przecież nie można we spaniu. 
Się zdaje, że z ciebie przemawia tylko p ibożne 
życzenie. Wszak ty wiesz z zoologii — b ś ty 
mądry — że są pew 3 żyjątka również czerwone, 
i nie mniej radykalne, które się najraduej ruszaj.1, 
gdy ludzie śpią; lecz w „pożądnych" domach 
ogranicza się ich ruch według możności. Gaudenty 1 
Umiejąc z naatępstwa odgadnąć przyczynę, rozumiesz, 
dlaczego zboczyłem do zoologii? — Widzisz, bądź 
zitem rad i „śmiej się jeszcze kilka dni z rzędu", 
dopóki się klerykali w Cieszynie lepiej nie ruszą.

(C. d. n.) Eustachy.

że rozchodzi się o , wspólną pracę narodową1 (!) 
o „szerszą i pogłębioną działalność." Dla „anty
katolickiej koalicyi" zaczęła się zatem nowa era. 
Z „Macierzy" udało się im uczynić to, co 'irag.ięli. 
Teraz pragną tylko przeszkodzić pracy „Związku". 
Może się im i uda kilka łatwowiernych przeciw 
nam zmobilizować, tem łatwiej, że podszywają się 
niby pod sztandar „szczerej (!) narodí i
stają w obronie rzekomo zagrożonegt^^^^^L (!) 

oświaty (!). .
Ale zapalczywość osobista zaciemnia 

przyszłości i niedozwala zastanowić się 
dokąd 1 przeciw komu wiodą zm^á^ow^BI^ 
nawiścią hufce.

Otóż rzucili zarzewie walki ani v ‘ tonckiej>. 
która już dosyć krzywd wyrządzi’! ludowi naszemu 
na Śląiku, podburzają opimę polską przeć.w niemu 
i wytrącając go z nt r ou owych posterunków, pragnę
liby go użyć jako potulnego narzędzia do swycn 
niecnych zamiarów. Wszystkie nagonki i anty
katolickie wyprawy o»tatnich czasów zmierzały d<> 
tego celu. Taka „robota" musi z natury rzeczy 
niszczyć narodową jednolitość naązego kraju, musi 
szkodzić polskości, której broniliśmy zawsze be: 
względu na stronnictwa i wyznanie, — 1 sz>iśmy 
razem. Pozwolimy sobie dodać, że jeżeli od ta 1 
razem iść nie możemy, to już wina tych, ktorzv 
rucn narodowy z ruchem antykatolickim zidentyfi
kować pragną, to już wina socyalistyezno-radykal- 
nych krzykaczy, „oponentów" zawodowych, którzy 
wszędzie i zawsze spokojną zgodną pracę rozbijają, 
— 1 wina ewangelickich działaczy, którzy się 
z nimi łączą, by w powstałym zamęcie coś i pod 
wyznaniowym względem ułowić! A'e co się stanie 
z polskiej naszej ziemi wobec czuwających gra
bieżczych Niemców i Czechów, gdy się rozdzielimy 
na obozy — niech na to pytanie odpowiedzą sobie 
w duszy przywódcy „antykatolickiej koalicyi".

My od siebie nie czynimy im uwag daleko 
idących. Z obrzydzeniem i politowaniem spoglądamy 
na tę kipiącą żółć nienawiści antykatolickiej i oso
bistej — a wyraźną odpoHedż da im lud śląski 
nie tylko na wiecu polskim w Cieszynie, lecz na 
całym Śląsku. —  Eustachy.

Ruch inwolucyjny w Rosyi 
nietylko nie ustaje, ale się nawet wzmaga — jak 
twierdzi korespondent berlińskiego „Lokalanzeigera“. 
— Rtąd nte czyni niczogo stanowczego do prze
łamania rewolueyi.

Na Kaukazie Gruzini odmówili posłuszeństwa, 
wybrali własnych sędziów, przed których wnoszą 
skargi i których wyroki uznaią. Ich komitet rewo
lucyjny odbywa publiczne posiedzenia i nikt t< mu 
nie przeszkadza.

W Baku dwaj nauczyciele szkoły realnej zażą
dali od reszty nauczycieli, zęby zadtrajkowali. Na 
odmowną odpowiedź poszli od klasy do klasy na
mawiając uczniów, by poszli do domu. To się im 
udało i szkół? stoi pustką.

W sobotę wdrrło się kilkuset robotników do 
fabryki naboi Chaimowskiego w Petersburgu, aby 
wymusić zawieszenie pracy. Dla ochrony fabryki 
i robotników pracujących wezwauo wojsko. Prze
było 200 żołnierzy p.echoty. Doszło do krwawego 
zajśc«a, przyczem 15 osób odniosło ciężkie rany. 
Fabrykę obsadziło wojsko.

Z Baku donoszą do Genewy, że wszystkie 
klasy ludności, nawet część Tatarów, są oburzone 
na postępowanie władz w czasie ostatnich niepo
kojów. Liczba ranionych z obu stron wynosi około 
1500 osób. Zabito 359 Armeńczyków i 247 Tata
rów. Komitet rewolucyjny armeński ostrzegł ks. 
Nakaszidze, gubernatora bakijskiego, którego ogól 
podejrzywa o rozjątrzenie narodowościowych zawiści, 
aby w najkrótszym czasie opuścił miasto, jeżeli nie 
chce się narazić ns nieunikniona śmierć.

W Zagłębiu Dąbrowskiem na ogólną liczbę 41 
tys. robotników Zagłębia, a mianowicie 20 tys. 
górników, 9000 hutników, i 12.000 innych robot
ników przemysłowych wróciło w poniedziałek (we
dług „Czasu“) do pracy jedynie 2500 górników 
kopalni „Saturn". Reszta strajkuje w dalszym ciągu. 
Główną przyczynę uporczywego bezrobocia stanowią 
rozpuszczane przez agitatorów wieści, według któ
rych mają jakohy w najbliższej przyszłości nastąpić 
w Petersburgu zutrezne baiuzo ustępstwa dla robot
ników. Oczekując tych ustępstw z Petersburga- 
nawet ci i abutmcy, którzy już wrócili do pracy, 
opuścili na nowo fabryki. Górnicy w kopalni „Sa 
turn", którym dyrekeya priyzneła ustępstwa, oświad
czyli, że przyjmują na razie te ustępstwa, wiedzą 
jednak, że wkrótce cesarz zapewni im daleko więk
sze ulgi. Wieści te o wielkich dobro izieistwach, 
mających jakoby spłynąć z Petersburga, krążą
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zresztą i wśród robotników w innych ogniskach 
przemysłu, zwłaszcza w Łodzi i stanowią jedną 
z głównych przeszkód wytworzenia się normalnych 
stosunków pomiędzy pracodawcami a robotnikami.

Wojna rosyjsko-japońska.
Zgodne z kilku stron doniesienia, zwłaszcza 

zaś depesze z Tokio, polegające na raportach mar* 
szalka Ojamy, nie pozwalają już wątpić, że gene
rał Kuropatkin poniósł pod Mukdenem 
klęskę; że ta tocząca się od dziewięciu dni z 
niesłychaną zapalczywością bitwa skończyła się 
ustąpieniem Rosyan na całej linii. Już od kilku 
dni nadchodziły wieści o odwrocie armii rosyjskiej 
z Mukdenu do Tielinu. Depesze nowsze potwier
dzały tę wiadomość w całej rozciągli śn, nadto 
przyniosły inną, a mianowicie, że armia generała 
Nogi, posunąwszy się na 5 kilometiów pod Mukden, 
zasypuje już miasto gradem pocisków działowych, 
od których płonie kilka dzielnic. Według innej 
depeszy generał Kuropatkin usiłował podobno w 
ostatniej chwili przełamać front japoński, co mu 
się jednakże nie powiodło.

Zdaje się jednakże, że odwrót Rosyan spowo
dowany został nie tyle zwycięstwami japońskiemi na 
froncie, ile obawą przed odcięciem drogi odwroto
wej. Że obawa ta była najzupełniej uzasadniona, 
wynika z najnowszych depesz, według których silne 
oddziały japońskie już podobno stoją na tyłach 
armii Kuropatkina, a także linia kole
jowa na północ od Mukdenu ma być zdo
byta przez Japończyków.

Wynikałoby z tego, że Kuropatkin spóźnił się 
z wydaniem rozkazu do odwrotu, ufając zbytnio sile 
odpornej swoich skrzydeł, która wskutek zdemora
lizowania wojska zupełnie zawiodła. — Tak, jak 
się sytuacya jego dziś przedstawia, zanosi się na 
zupełną klęskę dla armii rosyjskiej. — Ta kata
strofa w Mandżuryi może zaś pociągnąć za sobą 
drugą, w Rosyi samej.

O przebiegu ostatnich dni bitwy pod Mukde
nem nadeszły jeszcze następujące wieści: Rosyanie 
wznieśli w kilku miejscach bardzo silne forty fika- 
cye, lecz ich nie bronili należycie. — Wojsko ro
syjskie jest bardzo zdemoralizowane. W kilku od
działach, jak słychać, wybuchły bunty. Niektóre 
pozycye, bardzo silne z natury, Rosyanie opuścili 
zupełnie bez walki. Pole walki pokryte jest miej 
scami podartą odzieżą i ciężkiemi filcowemi butami, 
które żołnierze rosyjscy zrzucali, aby mogli szybciej 
uciekać. — Japończycy znaleźli na pobojowiskach 
także tysiące karabinów i zupełnie pełnych ładów 
nic, porzuconych również przez uciekających żoł
nierzy rosyjskich.

Całe rosyjskie prawe skrzydło jest zupełnie 
zdezorganizowane. Jeden korpus, który stał na
przeciwko skrajnego prawego skrzydła, nie umiłował 
wcale powstrzymać japońskiego, lecz cofnął się w 
nieładzie. Centrum rosyjskie trzyma się jeszcze, 
jeżeli atoli rychło się nie cofnie, zostanie osaczone 
i odcięte. Zdobycie toru kolejowego na północ od 
Mukdenu musi zakończyć bitwę. Inżynierowie ja
pońscy budują już most żelazny na rzece Hun dla 
trenu japońskiego.

Dnia 8. b. m. telegrafuje marszałek Ojama: 
Rosyanie zostali w każdym kierunku pobici i mieli 
dziś rozpocząć odwrót. Japończycy energicznie ści
gają nieprzyjaciela.

Do „Daily Télegraphu“ donoszą z pola walki, 
że klęska Kuropatkina jest zupełna. Rosyanie 
uciekają ku północy Straty rosyjskie wynoszą wię
cej, niż 50.000 ludz. Bitwa ta rozstrzygnie o dal 
szej wojnie. Armia Kuropatkina pobita została nie- 
tylko na skrzydle lewem, na północny zachód od 
Mukdenu, lecz także na skrzydle prawem, na po- 
łudniowo-wnchodniem polu walki, gdzie ciężką klęskę 
zadał Rosyanom generał Kawamura.

„Echu de Paris“ donosi z Petersburga: 
Kuropatkin zmuszony jest opuścić Mukden, z po
wodu położenia w centrum i na prawem skrzydle, 
i cofa się do Tielinu. Część armii wykonuje od
wrót przez Fuszun. Sytuacyę Kuropatkina uważają 
za nadzwyczajnie krytyczną, albowiem Japończycy 
usiłują na północ od Mukdenu odciąć kolej żelazną 
i uczynić w ten sposób odwrót Rosyan prawie nie
możliwym. Spodziewają się tylko, że zmęczenie 
Japończyków uniemożliwi ściganie Rosyan.

Walka na zachód od Mukdenu trwa od trzech 
dni. Rosyanie cofają się ze swoich pozycyj nad 
rzeką Szaho na lewem skrzydle i udają się na linie 
ufortyfikowane nad rzeką Hun. Oddziały japońskie, 
zbliżające E«ę do Mukdenu, koncentrują się. 01- 
działy japońskie, maszerujące na północ od Mukdenu, 
zbliżają się do kolei na odległość trzech wiorst. 
Pociski trafiają pociągi.

Biuro R. u tera donosi z Tokio d. 9. b. m. : 
Japończycy przerwali połączenie kole 
jowe na północ od Mukdenu.

„Times11 donosi z Petersburga: Straty Rosyan 
podczas pierwszych 10 dni bitwy pod Mukdenem 
wynoszą według urzędowych obliczeń, 33 000 ludzi, 
w tem £30 oficerów.

Biuro Reutera donosi z Tokio: Straty Japoń
czyków w ostatnich walkach obliczają na 50.000. 
— Ogólne straty po obu stronach wynoszą przeszło 
100.000.

Ważna, jeśli zgadza się z prawdą, jest wiado
mość, którą otrzymał paryski półurzędowy „Temps“ 
z Tananariwy na Madagaskarze, donosząca, że cała 
flota Rożdiestwienskiego, która stała na wybrzeżach 
tej wyspy, wraca do Dżbuti, portu francuskiego 
na południe od wjazdu do morza Czerwonego. — 

Korespondencye.
Z Dziedzic.

Skończyły się zapusty i z nimi i zabawy i tańce. 
Nadszedł post, ale z nim nowy taniec, mianowicie 
około niemieckiej szkoły na dworcu w Dziedzicach. 
Na czwartek zwołała Rada szkolna krajowa wspólne 
zebranie wydziałów gmin Czechowic i Dziedzic, na 
którem mają się rozstrzygnąć losy tutejszej pla
cówki germanizacyjnej; o wyniku tych narad donie
siemy w następnym numerze. Na razie pozwalamy 
sobie na dwa pytania. Najprzód z jakiem prawem 
i dla czyjego dobra powołuje władza zastępstwa 
dwóch gmin na wspólne posiedzenie? Taki krok 
jest wprost niesłychany i my go uważamy jako 
pogwałcenie samorządu gmin. Jeżeli władza ma 
jakie życzenie, powinna je wyrazić wydziałom 
gminnym z osobna. Wiemy o co chodzi mianowicie 
o wybudowanie szkoły niemieckiej. Jeżeli odpowie
dnia liczba dzieci niemieckich najdzie się w jednej 
z naszych gmin, to władza posiada środki do zmu
szenia odnośnej gminy do wybudowania szkoły nie
mieckiej. Ale właśnie w tym jest sęk, w Dziedzi
cach byłoby tych dzieci dla jednej klasy zamalo, 
zaś w Czechowicach byłyby dwie klasy napoły 
próżne; a Niemcom przecież nie wystarcza ani 
dwuklasówka, tem mniej jednoHasówka. Oni chcą 
mieć odrazu czteroklasówkę. Ten cel naturalnie 
tylko za połączeniem obu gmin dałby się osiągnąć. 
Gminy jednak o podobném popieraniu niemczyzny 
słyszeć nie chcą, dlatego władza sama się w to 
dala, w tej ńadzici, że .ńe panom z Opawy uda 
„głupich chłopów" przekabacić i do życzeń pastora 
Schmida nakłonić. Zobaczymy I Co też to za tros
kliwość ze strony władz szkolnych około szkoły 
niemieckiej! Skąd się ona naraz wzięła? To jest 
nasze drugie pytanie. Wszak na szkole czterokla
sowej trzeba czterech sił nauczycielskich, a kraj 
funduszów nie ma, bo wylewami i robotami regu
lacyjnymi zostały wyczerpane, w Dziedzicach mamy 
budynek szkolny czteroklasowy już od dwóch lat, 
a czwartej klasy nie możemy się dokołatać. Pierwsza 
klasa na oddziały podzielona ma tylko półdniową 
naukę, na co się ludzie oburzają, ale to nic nie 
znaczy, w innych gminach polskich (jak w Brono
wie) szkoły przepełnione, władza się nie domaga 
rozszerzenia budynku szkolnego, aby gminy nie 
musiały ciężarów ponosić dla szkoły. Jedni powia
dają, że to z miłości ku polskim gminom, ale inni 
zaś inaczej, Polacy niech zostaną głupimi, ale 
Niemcom, choćby ich gdzie była tylko gorść, tym 
się należy zaraz szkoła o kilku klasach. To ma 
być równouprawnienie nasze. A jeszcze coś, gdyście 
w Cieszynie chcieli szkołę polską otworzyć, też 
was tak władze szkolne popierały jako tutejszą 
szkołę niemiecką ? — Ciekawy.

Z Marklowic.
Znów ofiarą alkoholu padł służący w tutejszym 

dworze pańskim Kucharczyk Józef. Wieczorem, d. 
7. marca, wracając z gospody w nietrzeźwym stanie, 
wpadł on do Piotrówki, z której dopiero następnego 
dnia rano został wydobyty. Zmarły pozostawił żonę 
z sześciorgiem niezaopatrzony eh dzieci. Oto skutki 
pijaństwa, któremu w naszych czasach tak chętnie 
i powszechnie hołdują l

Dobrego więc nie słychać wiele. W gminie 
naszej panuje epidemicznie odra. Więcej, niż po
łowa dzieci leży chorych. Szczęściem do teraz nie 
było żadnych wypadków śmiertelnych.

Wspomnąć tei musimy przy tej sposobności 
o jednej nowomodnej epidemii, która naszą gminę 
i całą okolicę w sposób zagrażający nawiedza, 
szczególnie w ostatnich czasach. — Są to liczni, 
bezsumienui agenci, którymi jesteśmy osaczeni. Co 
chwilę widać jednego lub drugiego, najczęściej 
pejsatego agenta, który to jakąś maszynę, to zaś 
obrazy Świętych (!), książki i t. p. stara się na

rzucić biednym luiziskom. Wyłudziwszy od nich 
podpis na zamówienie, lub też zawdanek, gniotą 
potem i wyzyskują nasz lud do ostateczności. Zwy
czajnie przychodzi potem do zawikłań, skarg i 
rozpraw sądowych, przy których ludzie zazwyczaj 
tracą swój grosz, na którym im w obecnych czasach 
nie zbywa. Jeden z tutejszych agentów nabywa też 
w zupełnie lekki sposób stuły kościelne i pozbywa 
się tego towaru u ludzi, dających się schwycić na 
lep jego pięknych słóweczek.

Że w 20. stuleciu może się coś podobnego 
przytrafić, jest pożałowania godnem. Dowodzi to, 
iż lud nasz mało jest obeznany z zasadami samo
pomocy, bo dlaczego nie przyjdziesz gospodarzu, 
gdy chcesz nabyć tę lub ową maszynę, lub inny 
jakiś przedmiot, do swego gospodarstwa — do 
miejscowego Kółka rolniczego? dlaczego nie wy
pytasz się o tej lub owej firmie, nim podpiszesz 
zamówienie? a potem chodzisz i narzekasz 1 Ale 
narzekać powinieneś na swoję lekkomyślność, że 
dołeś się obałamucić nieznanym wyzyskiwaczom.

Niechaj więc każdy, chcący zakupić jaką ma
szynę, czy to do użytku domowego lub gospodar
czego — uda się z całą ufnością do zarządu na
szego Kółka rolniczego, które jak najchętniej po
średniczyć będzie w podobnych sprawach. A nawet 
i teraz, gdzie sprawy są już sądownie zaskarżone, 
da się jeszcze niejedno z korzyścią dla dotyczącego 
gospodarza załatwić, jeżeli tylko zwierzy się z ca- 
łem zajściem w zarządzie naszego Kółka. Spodzie
wamy się, iż nasi obywatele zechcą w przyszłości 
korzystać z powyższych uwag i będą trochę ostroż
niejsi przy zawieraniu spraw zakupna a to dla 
swego własnego dobra i korzyści naszego stanu 
rolniczego! —

Z Piotrowic.
„Glos ludu śl." w numerze 7. z d. 18. lutego 

b. r. gniewa się bardzo na korespondenta „Gwiazdki" 
z Piotrowic, który w „Guiazdce“ z d. 11. hitego 
b. r. usiłował na podstawie artykułu z Piotrowic, 
umieszczonego w 2. numerze „GŁ 1. 61.", pogodzić 
różnice zaszłe pomiędzy parafianami Piotrowickimi 
z powodu koniecznie potrzebnej poprawki w księdze 
gruntowej co do właścicieli kościoła i plebanii 
w Piotrowicach. Wyraźnie zaznaczam, że podstawa 
owej korespondencji „Gzoiazdki* była wyż wymie
niona korespondeneya „Glosu“, oraz najlepsza wola 
wyjaśnienia natejpodstawie zawikłanej sprawy. 
Ponieważ atoli odpowiedź na artykuł „Gwiazdki" 
ná innej wcale podstawie zbudował „GŁ l. 61.", 
dl itego też korespondent „Gwiazdki“ daje na tej 
poustawie odpowiedź.

Pierwotnie twierdził „GŁ Ł 61.", że właści
cielem kościoła i fary w Piotrowicach jest zainta- 
bulowana, kościelna gmina Piotrowice", składająca 
się z 3 gmin politycznych; te trzy gminy mają 
swoją reprecentacyę wykonawczą, która jest komitet 
kościelny, rozstrzygający za uchwałą rządu krajo
wego, jako pat.ona, „we wszelkich sprawach, tyczą
cych się parafii Piotrowickiej".

Pominąwszy niedorzeczności w tych zapatry
waniach „GŁ l. 6'." co do składu i zakresu dzia
łalności komitetów kościelnych, należy przedewszyst- 
kiem stwierdzić, kto jest właścicielem kościoła i 
plebanii w Piotrowicach.

Czego przedtem nie wiedziałem, na to wgląd- 
nąwszy do księgi gruntowej daje odpowiedź „GŁ 
l. 61." cytując dosłownie tekst intabuiacyi: „.........
prawo posiadania .. .należy do rzymsko katolickiej 
kościelnej gminy Piotrowic z parafialnie wcielonemi 
gminami Zawadą i Pierdną." Otóż właścicielem 
weiług tego brzmienia są trzej: Gmina kościelna 
Piotrowice, to są wszyscy katolicy należący do pa- 
i.Mii Pu trowickiej, a zarazem polityczne gminy 
Zawada i Piereuż. Tymczasem ani gmina kościelna 
Piotrowice ani Zawada i Pieruna nie mogą być 
właścicielami kościoła katolicku g » i fary, lecz po
dług prawa kościelnego i państwowego powinny 
być włuś-icielami kościoła: „Rzymsko-katolicki ko
ściół w Piotrowicach" i „rzymsko-katolicka plebania 
(fura) w Piotrowicach", jako prawne osoby. Utrzy
manie i wydatki tych osób prawnych są ustawowo 
i przez kościoł i przez państwo zagwarantowane.

Składają się na nie majątek kościoła i fary a 
w razie bruku takich funduszów rozpoczyna dopiero 
komitet kościelny swoją działalność. Ten komitet 
ściąg« w drodze dodatku do podatku 3/> części na 
pokrycie koniecznych potrzeb a ’/« część jdaci pa
tron, którym w Piotrowicach jest fundusz religijny.

Jeżeli więc gmina kościelna Piotrowice, gminy 
Zawada i Piersna będą nadul obstawały za obecnem 
brzmieniem intabuiacyi, wtedy fu'.dusz religijny 
jest wstanie porzucić patron <t a one będą musiały 
lako właścicele ki ścioła i plebanii potroszczyć się 
o całe utrzymanie i wszystkie wydatki kościoła i 
fary. Rząd tylko skorzysta na ten. Tak się przed-
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stawia rzeczywisty ‘■tan sporu PiotrowickTe-jo. 
Korespondent bynajmniej me zamierza, bronić in- 
stytucyi patronatów przy kościołach katolickich ; bo 
patron płaci tyiko >/, część, a katolicy a/» 1 1,0 teK° 
rozmiaru miałyby się też stosować także prars, 
tymczasem inaczej, inaczej........

Więc, kochany korespondencie „Gl. I. il.", nie 
gadaj tak brzydko na korespondentów „Gwiazdki" ; 
nie była owa korespotidencya „Gwiazdki" kłami twem 
i fałszem, bo nie było zamiaru kłamania i falezo 
waniu, ale już to tak bywa na świecie, że jakim 
ktoś jest, tak też o drug-ch sądzi. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Punkt ciężkości prac 

parlamentarnych znajduje się obecnie w komisjach, 
zaś obrady w pełnej Izbie schodzą na razie na drugi 
plan. Dopóki komisya budżetowa nie ukończy swych 
prac nad preliminarzem na rok 1905, odbywać bę
dzie pełna Izba tylko dwa posiedzenia w tygodniu. 
W komisji budżetowej w toku debaty nad sub 
wencyonowaniem towarzystwa żeglugi „Lloyd", podnie
siono ba.d„o energiczną opo-.ycyę przeciw m doży
waniu przez rząd §. 14., a nawet unieważniono 
częściowo zobowiązanie, jakie poprzedni gabinet dra 
Köibara zaciągnął imieniem państwa na mocy tego 
paragrafu. W myśl istniejącego układu miał bowiem 
„Lloyd" obowiązek wysłać co dwa miesiące jeden 
parowiec do wybrzeży wschodnio- i południowo
afrykańskich, a rząd dopłacał mu do każdej takiej 
podróży 120.000 koron, czyli za sześć podróży rocz
nie 720.000 kur. Układ tan miał na celu popieranie 
eksportu produktów austriackich, zwłaszcza prze
mysłowych, do Afryki. Gabinet dra Kërbera chcąc 
jeszcze bardziej ożywić eksport austryacki w te 
strony, zawarł w roku ubiegłym z „Lloydem" na 
mocy g. 14. układ dodatkowy, wedle którego „Lloyd" 
zobowiązał się wysłać tam jeden okręt nie co 
dwa misiące, ale co n.;esiąc, a rząd podwyższył 
mu za to subwencję za tych sześć dodatkowych 
podróży o 720 000 koron. Owóż komisya budże 
towa stanęła na tam stanowisku, że rząd nie miał 
wogóle prawa zaciągać takich zobowiązań na pod 
stawie §. 14. i dlatego unieważniła ów układ. —

— Załatwienie przesilenia węgierskiego okazuje 
się o wiele trudoiejszem, niż pierwotnie myślano 
Projekt utworzenia gabinetu koalicyjnego już upadł. 
a hr. Andrassy, który starał się o utworzenie go 
złożył swoją misyę. Mówią o iem, że prawdopodob 
nie przyjdzie do steru gabinet urzędniczy, jako 
iząd przejściowy, a ostatnimi dniami obiegała nawet 
senzacyjna pogłoska, że nie jest wykluczonem,. iż 
cesarz powoła nowy gabinet liberalny, aczkolwiek 
stronnictwo liberalne jest teraz w mniejszości i że 
w takim razie ten nowy gabinet znów rozwiąże 
Sejm i jeszcze raz rozpisze nowe wybory. Powodem, 
dla którego rozwikłanie przesilenia natrafia na tak 
nieprzezwyciężone przeszkody, jest to, że stronnictwo 
Koszutowskie upiera się koniecznie przy swem 
żądaniu utworzenia samoistnej armii węgierskiej, a 
cesarz bezwarunkowo nie chce się zgodzić na roz
darcie dzisiejszej jednolitej organizacyi armii wspólnej.

Z Cieszyna i okolicy.
— t 0. Henryk Jackowski T. J. W poniedzia

łek, dnia 6. marca b. r. zgasł w Chyrowie w Ga- 
licyi po długich cierpieniach znany także na Śląsku 
i w Cieszynie i łubiany i szanowany staruszek-za- 
konnik O. Henryk Jackowski T. J. Urodzony w r. 
1834 w Jt błowie w Prusach Zachodnich, ukończył 
gimnazjum w Gdańsku, odbył kursa prawa na uni
wersytetach wrocławskim i berlń;skim. W roku 
1857 wstępuje do seminarjum w Pelplinie, które 
opuszcza 7. kwietnia 1860 jako kapłan. Nie przyj
muje młody i uczony ks. Henryk wezwania na pro 
fesora teologii do Warszawy ani tytułu kanonika 
łowickiego, ale dnia 30. grudnia 1860 wstępuje do 
Zgromadzenia 00. Jezuitów. I tu zaczyna O. Hen
ryk, duchem podobnie jak wzrostem górujący nad 
innymi pracę żmudną, ciężką, lecz i skuteczną i 
płodną pracę, trwającą 45 lat. Nie pora ani 
miejsce wyliczać tu wszystkie zasługi tego niepo
spolitego męża, tego filara zakonu Jezuitów, nie 
pora skreśdć tu choćby w ciasnych ramach obraz 
jego życia i potężnej, szerokiej wszechstronnej dzia
łalności; to tyko zaznaczamy, że tan męczennik 
za wiarę — bo siedział w cytadeli warszawskiej przy
łapany przez Moskal1 w Rosyi jako duszpasterz 
prześladowanych unitów, — tan organizator, ten 
wielki a jednak prosty sługa Boży, ten pokorny i 
pobożny kapłan zdziałał dużo, dla Boga, kościoła i 
swych braci, i odebrał on obfitą nagrodę od swego 
Mistrza. Pogizeb odbył się w popielcową środę 
popoł. w Uhyrowie. Cziść pamięci O. Henryka u 

nas w Cieszynie, gdzie był 2 lata superjorem i u 
nas na Śląsku. 7?. i. p.—

— Zwracamy uwagę na to, że według ści
słego przepisu kościoła każdy kancjonał i każda 
książka modlitewna — choćby tylko przedrukowana 
z nieznacznemi zmianami — potrzebuje zezwolenia 
władzy duchownej tak zwanego Lnpi '.matur czyli 
aprobaty. Nieraz i na Ś ąsliu już się zdarzało, że 
be/prawnie nadużywano firmy Najpizewielebuiejszego 
Generalnegi Wikaryatu w Cieszynie i drukowano 
imprimatur, czem niejeden dał się obałamucić 
Przy zakupnie kaneyontłów patrzcie zawsze na 
aprobatę, na jej datum, pieczęć i podpis ks. gen. 
wikaryusza lub zrstępcy i ks. kanclerza. Jak się 
dowiadujemy, Najprzew. Generalny Wikaryat w Cie
szynie w ostatnich czasach żadnemu innemu kaneyo- 
nałowi tylko wydanemu przez „Dziedzictwo błog. 
Jana Sarkandra" nie udzielił aprobaty. A nieapro- 
bowanych kiążek modlitewnych i kancjonałów nie 
wolno używać. —

— Z Towarzystwa pszczolniczego. Komitet 
wystawowy odbył d. 4. lutego b. r. swe pierwsze 
posiedzenie. Z prezydentów honorowych przybył 
p. Gwido Grohmann, poseł na Sejm śliski, właściciel 
dóbr w Końskiej, w zastępstwie p. Roberta Bayera 
z Baiersburgu przybył p. Müller, sekretarz c. k. 
Towarzystwa rolniczo-leśniczego z Opawy, Prezesem 
posiedzenia wybrano p. Folwarcznego, zastępcą p. 
Pustelnika, sekretarzem p. Francuza. Komitet wy
stawowy składać cię będzie z 5 oddziałów: odziału 
zawiadowczego dla pszczół, dla produktów pszczel
nych, dla uli i literatury. Uchwalono, żeby od człon
ków Towarzystwa jako i od wystawców pszczół 
żyjących nie pobierano opłaty i proponowano postarać 
się, ażeby podczas wystawy były urządzone wy
kłady fachowe i po dziękczynnej przemowie prze
wodniczącego za przybycie Komitetu wystawowego, 
pierwsze posiedzenie zakończono. —

— Sprostowanie. Szanowna Redakcyo! W nu 
merze 8. „Gwiazdki Cieszyńskiej" z d. 4. b. m. w 
rubiyce „Z Cieszyna i okolicy" w ust. p. n. „Niema 
to, jak takiemu żydkowi", znajdujemy zwrot nastę
pujący : „czemu to nie zrobią tak, jak żydek, reda
gujący „Ó-ę"?" W powołaniu się na § 19. ust. pras, 
prosimy Szanowną Redakcyę o łaskawe zamieszczenie 
następującego sprostowania: „Nie jest prawdą, ja
koby kiedykolwiek żydek redagował „Osę", natomiast 
prawdą jest, że żaden żydek uigdv „Osy nie reda
gował i nie rediguje." Z szacunkiem za redakcyę 
„Osy", we Frysztacie, d-, 6. marca 1905. Zygmunt 
Mayer. —

— Obłuda socyalist) czna. Jak wiadomo, roz 
rzucali tow. Reger i Meyer kartki na wieczorku 
pedagogicznym w Cieszynie, że nie uchodzi nam 
się ciesz) ć, kiedy nasi bracia w Rosji przelewają 
krew. Taka sama odezwa znalazła się także w 
„Glosie ludu iląskięyo" nr. 6. str. 3. p. t. „Głos 
godny czynu", która szczególnie „kobiety śląskie" 
wzywa do dania przykładu, aby się wstrzymały od 
tańców i zabaw. Tymczasem ci sami ludzie i ko
biety, od których to wys ło, brały udział w balach 
„Jedności" w Darkowie, nauczycielskim w Dąbrowej
1 „stowarzyszeniu katolickich górników we Fry
sztacie". Meyer, który rozrzucał kartki w „Domu 
Narodowym", i jego przyjaciele i ich rodziny tań
czą i cieszą się, chociaż wzywali do wstrzymania 
się od zabaw. Czyż to nie obłuda? Naturalnie, 
kiedy się rozchodzi o zabawę nauczycielską lub o
bal „Sokoła" Frysztackiego, który się nie chce stać 
socjalistycznym, wtedy trzeba się wstrzymać i boj
kotować „Sokola", aby „kobiety śląskie" nie przyjęły 
protektoratu nad balem, którego czysty doi bod 
miał być przeznaczony na sprawienie sztandaru. 
Jeżeli się zaś rozchodzi o przekabacenie stowarzy
szenia górników, którzy się katolikami zowią, wtedy 
bawić się wolno nawet najbardziej zażartym towa
rzyszom! Czyż takie postępowanie nie zasługuje 
w zupełności na nazwę obłudy? Bezstronny.

— Na „Macierz szkolną" w C eszynle złożyli: 
p. Cieńciałi Jerzy, poseł sejmowy w Sibicy, 
»kładka zebrana w jego domu 20 K 20 h; p. Ma 
cura Jerzy, kierownik filii w Skoczowie 10 K ; 
Wydział Řady powiatowej w Czort towie 50 K; 
p. dr. Rydel Lucyan w Krakowie 2 K; Magistrat 
w Krośnie 25 K; p. Mazurek Karol, kierownik 
szkoły w Czechowicach, składka zebrana na wnio
sek p. Szypuły Fr. na zebraniu „Kółka rolniczego" 
10 K; ks. P-żiziora Karol, katecheta w Cieszynie
2 K; Grono piofesorów c. k. seminaryum w Kra
kowie 7 K; p. Moskwa Roman, c. k. profesor 
we Lwowie 4 K; p. dr. Hahn Wiktor, p. Fried- 
b. rg Jan, ks. dr. Lisowski, p. Schneider Stanisłuw, 
p. t zczyrski Jozef we Lwowie po 2 K; p. du Vah 
Władysław w Krakowie 2 K ; p. Miłaszewski Erazm, 
pens, starszy rewident kolei państw, w Krakowie 
2 K ; p. Kemmer Klemens, profesor gimn. w Jasie

2 K; p. Sikora Adam, dyrektor w Cieszyni1 1 K; 
Im. Kabaczka Jerzy, proboszcz w Dolnych Błędo
wicach 2 K; p. Czekoński Stanisław w Czortkowie 
10 K; n. Bahr Antoni, c. k. notaryusz w Zitorse 
2 K; p. Rusek Dominik w Wierzniowicach, składka 
na weselu p. Helisa Jana 4 K; p. Mtłecki Lud- 
wk emer. profesor gimn. w Nowym Sączu 5 K; 
p. Kawulok Paweł, c. k. woźny sądowy w Jabłon
kowie, sktadka na weselu p. Wujaczka Józefa z p. 
Kawulokówną Maryą 3 K 20 h; na ręce N. N. 
złożyło pięć zakochanych osób na balu puńcowdkim 
5 K; p. Gryczówna Murya w Łyżbicaeh, z „zielo
nej żaby" 5 K; p. Rjgierowa Wanda, p. Zarem
bina Zofia, p. Zajchowska Zofia i p. O»adcowa 
Michalina we Wilkowicach, dobrowolny podatek na 
marze»:, kwiecień i maj po 3 K; Wydział Rady 
powiatowej w Rudkach 40 K; Vvydzial Rady po
wiatową] w Kałuszu 30 K; p. Lordu Karol, na
uczyciel w Gnojniku, składka przy zabawie 5 K; 
p. Pustąwka Paweł, nauczyciel w Łazacn i p. Ba- 
torówną Marya, nauczycielka w Karwinie po 2 K.

-* Na budowę aokolni ofiarował p. Andrzej 
Aksńk x okazyi swego ślubu 5 K; oprócz tego zło
żyli goście weselni na ten sam cel 2 K 40 h. Ofia
rodawcom niniejszemserdecznie dzięk ijeroy. Czułem! 
Wydział poi. Tow. gimn. „Sokół" io Cieszynie. —

— Na sztandar „Sokola" we Frysztacie ofia
rował tutejszy „Bank rolniczy" kwotę 25 K. Za ten 
hojny dar składamy najserdeczniejsze podziękowanie. 
Na chrzcinach u p. Józefa Białka we Frysztacie 
_ebrano na ten sam cel 3 K 30 h; N. N. ofiarował 
wygrane o zakład 4 K. —

— Z Białej. W przędzalni akcyjnego towarzy
stwa „Union" zdarzył się w piątek, d. 3. b. m. o 
’/s8. rano straszny wypadek. Anna Olma, 35-letnia 
robotnica z Halonowa, została wskutek nieostroż
ności porwana przez zębate koło i zmiażdżona na 
bezkształtną masę. Werkmistrz Peter, człowiek o 
jednej ręce, chcący pośpieszyć jej z pomocą, ciężko 
został raniony. Oprócz głębokiej rany w czoło 
doznał dwukrotnego złamania jedynej swej ręki. 
Żeby rozrzucone zwłoki nieszczęśliwej kobiety zebrać, 
musiano zdemontować (rozebrać) maszynę, na której 
zawisły poszarpane kawałki skrwawionego ciała. 
Anna Olma pracowała w tej fabryce od 15 lat.

— Z Bogumina (dworcu). Dnia 5. marca b. r. 
urządziło tutejsze tow. „Jedność" odczyt na temat 
„Japonia i Japończycy*. Prelegentem był p. dr. 
Kunicki z Frysztatu, który objaśnił dość licznie ze
branej ludności obyczaje i bohaterstwa „Japonów". 
Liczne obrazy latarni magicznej bardzo interesowały 
publiczność, to też wszyscy składamy p. prelegen
towi serdeczne dzięki za objaśnienia z tej dziedziny 
wiedzy»

— Z Chybia. W Białej zastrzelił się starszy 
inspektor cukrowni w Chybiu Karol Wilke. Przy
czyną samobójstwa nieuleczalna choroba. —

— Z Clerlicka. We wtorek, dnia 7. marca 
b. r. urządzono, staraniem naszego nauczyciela p. 
R. KI., „Wieczorek zabawowy", połączony z przed
stawieniem teatralnem, monologami i śpiewem. 
Odegrano sztuczkę: „Błażek opętany", która pod 
każdym względem świetnie się udała, albowiem 
prawie wszyscy amatorowie znakomicie gr li, czego 
dowodem były nieustanne oklaski. Przed i po ode
graniu tejże sztuki wypowiedziano kilka monologów, 
które również na publiczność dobre wrażenie zro
biły. Szczególnie monolog p. nauczyciela R- KI. 
był z prawdziwym artyzmem odegrany. Na zakoń
czenie wystąpił „Chór' śpiewacki", który kilka 
pięknych pieśr.i odśpiewał. Różne przeszkody spo
wodowały, iż publiczności tym razem było bardzo 
mało. Ale się spodziewać należy, że na przyszłe 
przedstawienie, mające się odbyć w przeciągu mie
siąca maja, więcej ludności się zbierze. Sza
nownym amatorkom i amatorom składamy na tern 
miejscu za poniesione trudy staropolskie „Bóg 
zapłać 1" Cierliceanin. —

— Z Barkowa. W ostatnim czasie zdarzyły 
się u nas znowu dwa wypadki nagłej śmierci, mia
nowicie zmarła Juanna Połomska i Maryanna Korbas. 
Takie wypadki zdarzają się tu coraz częściej.

_» Słychać, że dwoje dzieci szkolnych zostało za
sądzonych na więzienie, na 8 i na 14 di» za ra
bunek, popełniony w kąpielach Darkowskich. Za
pewnie piękne stosunki I ' ą to dzieci nodz ców, 
nie troszczących się wiele o wychowanie dzieci, 
lecz o rzeczy zupełnie inne. Czy nie ponosi w tern 
winy niedbała Rada szkolna miejscowa w dawniej
szych latach r —

_ Z Frysztatu. W niedzielę popołudniu, d. 
12. b. w. odbędzie się uroczyste poświęcenie nowego 
cmentarza przy drodze do Zebrzydowic, który gmina 
Frysztacka urządziła własnemi kosztami. 01 tego 
czaiu ma być stary cmentirz. zujielnie zimkoitt» m. 
Byłby on miejscem bardzo odpowiednim na bu>io»ię
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nowego kościoła, którego brak coraz bardziej duje 
się odczuwać. —

— Z Jiworza. W sobotę, d. 4. b. m. urzą 
dziła tutejsza nowozrłożona „Czyteln.a katolicka" 
bal, którv pod każdym względem wy padl bardzo 
dobrze. Przy n-żnych dźw.ękach muzyki, wśród 
ochoczych pląsów urozmaiconych uaszymi śląskimi 
tańcami, jak : zagrodnik, straszok, kocurek, mły- 
neczek i t. d. bawiono się do 2. godz. rana, przy- 
czem za zlicytowaną flaszkę wódki zebrano na cele 
^Czytelni* około 11 K. Aż miło było patrzeć na 
naszych dziarskich chłopców i dziewczyny, na prostą 
a serdeczną zarazem zabawę, jaka i część lepszą 
naszej inteligencyi, na bal przybyłą, w zachwyt 
wprawiała. Przy dżwiękaęh naszej polskiej piosnki: 
„Jeszcze Polska nie zginęła” rozeszliśmy się do 
domów, unosząc ze sobą miłe tego dnia wspom
nienie. —

— W niedzielę, d. 5- marca odbyło się w sali 
p. Schlauere głównie za staraniem pp. nauczycieli 
przedstawienie amatorskie. Odegrano po raz drugi 
sztukę „Jasiek sierota". Fakt to wielce pociesza
jący. Wskazuje on, że i ewangelicy cheą pójść z» 
przykładem katolickiej ludność*. I mają słuszność. 
Bo właśnie, jeśli gdzie, to w Jaworzu najwięcej 
może zgody nam potrzeba, bo rzecz jasna, że 
wszelkie kłótnie religijne, wywołane głównie przez 
naszych szlachetnych pseudo-inteligent lików, utru
dniać tylko muszą wsze.ką pracę na poiu narodo- 
wem. Nie oajmy się więc uwieść chytrym pod
szeptom wrogów naszych, lecz w zgodzie dążmy 
naprzód, a celem naszym wspólnym niech będzie 
obecnie „uś riadamianie się narodowe". J.Zvam-ioas.

— Z Johannesbergu. Dyrektorem kameralnym 
dóbr Jego Eminencyi ks. kardynała Koppa został 
zamianowanym członek wydziału krajowego dr. Pohl.

— Z Kaczyc. Przed 2 tygodniami wyszła 
Anna K.viczdo-va za^gosnodzkiego Karola Sznapkę 
w Darkowie. Młodej parze wszelkiej pomyślności 
żyetą przyjaciele. —

— Z Lesznej górnej. W sobotę, dnia 18. lutego 
b. r. skazany został pewien murarz z Ustronia, 
który w kwietniu r. 1904 rolnikowi Biłce gastonem 
wapnem oczy wypalił, na 3 miesiące ciężkiego wię
zienia. Biłko, chociaż był na klinice w Krakowie 
operowany, pozobtał nieszczęśliwym człowiekiem, bo 
utracił wzrok i tylko dzień od nocy rozeznać może. 
Gdyby tak rolnik coś takiego uczynił, toby mu tam 
zaraz nie tylko krrę lecz i za boleść mtabulacyę 
na jego kawałku ziemi, która cierpliwie ciężary znosi, 
przeprowadzili. Dziwiło to obywateli, mających cho
ciaż trochę poczucia sprawiedliwości w sercu, że z 
tą sprawą odf lękano niemal od roku, odwołując 
się, ża zbrodniarza nie można wynaleźć. —

— Z Lipowca. Krakowskie „Towarzystwo 
oświaty ludowej* zakładając w październiku 1904 r. 
w nas ej wiosce „Czytelnię ludową", nie chybiło 
celu i nie zawiodło się w Dokładanych nadziejach, 
co do pomyślnego rozwoju tejże. Z wielkiem bowiem 
zamiłowaniem czytają książki starzy i młodzi i 
dumnie powiedzieć można, że książki w „Czytelni" 
naszej me leżą od parady. Vvidoczne są już dziś 
o«oee z czytania. Kiedy dawniej do późnej nocy 
karczmy były oświetlone, a chaty wiejskie już zaraz 
z wieczora były pozbawione światła, to dzisiaj od- 
wrotnie warczmy ciemne, a chaty oświetlone. Lu
dność nasza nie wiedziała w większej części do 
jakiej właściwie należy narodowości, to dzisiaj rzecz 
ma się już inaczej. Zaczynają poznawać coraz więcej 
przeszłość i potęgę narodu polskiego, pogardzają 
coraz więcej niemczyzną, a kochają to co polskie. 
Nie esłyszało też dawniej ucho żadnej narodowej 
pieśni, natomiast czeskie, lub czesko-niemieckie 
pieśni wielu miało zwolenników. Dzisiaj wszelkie 
te bez żadnej wartości naleciałości są coraz rzad- 
uzemi, a ich miejsce zajmują piękne pieśni naro
dowe. Przyznać trzeba gorliwość i pracę naszej 
młodzieży, szczególniej młodzieńcom pracującym 
w Ustroniu. Nie zważają oni na żadne przeszkody 
i w wolnych chwilach gromadzą się w szkole gdzie 
pożytecznie spędzają czas na pogadankach, czytaniu 
gazet i śpiewaniu pieśni narodowych. Chcąc po 
większyć liczbę książek, urządzono steraniem „Czy
telni" dnia 4. marca bal, przeznaczając z góry 
dochód na powyższy cel. Aczkolwiek pogoda nie 
dopisała, to przecież zabawa pod każdym względem 
wypadła znakomicie. Do lokalu gustownie ubranego, 
ozdobionego polskiemi chorągiewkami, jakoteż na
pisem „Witajcie Rodacy, blizcy i dalecy" zebrała 
się nadspodziewana liczba gości. Bawiono się praw
dziwie po polsku do późoej nocy Młodzież popi
sywała się śpiewem, co na obecnych dobre zrobiło 
wrażenie. Dziewczętom, które nie szczędziły pracy 
w przystrojeniu izby, składa staropolskie „Bóg 
zapłać" Kofhitet. —

— Z Niemieckiej Lutyni. Dnia 1. ma .-er odbył 
się w lokalności<ch p. Wincentego Kr-zubka „Bal 
obywatelski* w któiym dosyć liczni goście wzięli 
udział. Czysty dochod w kwocie 28 K 25 h złożono 
na ręce miejscowego kierownika szkoły, p. Józefa 
Brody na zakupienie przyborów szkolnych dla ubo
gich dziatek. Wszystkim tym, którzy nie szczędzili 
grosza na cel tak szlachetny, składa serdeczne „Bóg 
zapłać" /toinitei. —

— (Ofiary alkoholizmu.) N iwykliśmy słyszeć 
o Bkiitkp<-h i o ofiarach pijaństwa pomiędzy naszym 
ludem„ Ofiarami byli i są większą częścią mężczyźni 
swobodni lub żonaci. Smutném zjawiskiem jest, 
kiedy i kobiety zamężne, wdowy i matki drobniej
szych dzieci ofiarą pijaństwa się stają. Niedawno 
temu w jednej wiosce nasi ej parafii lub'ła się matka 
drobniejszych dzieci i wdowa upijać. Upiła się a 
rano znaleziono ją martwą nie w douiu swoim, nie 
pomiędzy dziatkami, lecz w obcym domu gdzie 
wieczór przedtem pijatyka się odbywała. Taraz 
słyszymy o podobnym wyprdku. Znaleziono żonę 
i matkę rano martwą niedaleko ferlogu, których tu 
tyle mamy, że ich trudno policzyć. Dzień przedtem 
pizepędziła w pijaństwie tek, iż n'e w domu swoim, 
nie w swej familii, ale na polu swe życie zakoń
czyła. Któż obie kobiety zamordował ? pyta się 
niejeden. Musimy powiedzieć: „Żtden zły człowiek, 
żaden zwykły zbójca, ale ten najgorszy zbójca, który 
pomiędzy nami się wlecze, od kaiezmy do karczmy, 
od jednego ferlogu do drugiego, od niejednego 
domu do drug'ego, na którego nikt nie zw.’ża, 
który ma spokój przed policy», który ludzi bez
karnie zabiera, mężom żony a żonom mężów, dzie
ciom rodziców bezkarnie zab ja — a tym zbójcą 
bezkarnym, któreg.i się mało kto boi, to jest kwit, 
noszący najróżniejsze naz.viska.” Kiedyż też i na 
tego zbójcę ostrzejsza kara nadejdzie! —

— Ze Słonawy. W wielu gminach śląskich 
istnieją stowarzyszenia kas Bi :ffeisenowskich z za 
rządami polskimi, do których to kas lud polski 
składa swój ciężko zapracowany grosz. Pomimo iż 
językiem urzędowym w nich jest polski aibo po 
winien być polski język, główny zarząd w Bielsku 
niemiecki zupełnie ignoiuje podania polskie za
rządów pod jego dyktaturę należących. Kompetentne 
osoby powinne podi. .eść tę anomalię i zażądać, aby 
w głównym zarządzie także Pniak zasiadał. Naj 
lepszym lekarrtwem byłoby wyodrębnienie się poi 
skich kas przez utwórzewR, - polskiego głównego 
ze rządu. Spodziewamy się, że w tej sprawie w naj
bliższym Czasie poczynią powołane osobistości kroki 
dla złamania potęgi germanizującego zarządu 
Bilskiego. —

— We wtorek, d. 7. b. m. odbyła się przed 
sądoui obwodowym w Cieszynie rozprawa karna 
przeciw Karolowi Gałuszce, chałupnikowi w Sto- 
nawie o obrazę religii i o obrazę na czci. G tuszkę 
bromł dr. Kordač z Cieszyna, ks. proboszcza zaś 
zastępował dr. Gross w zastępstwie dra Kreisla. 
Dr. Kordač tv rerdził, że ks. proboszcz powinien 
bjł obrazę tę odpuścić, na co dr. Gross słusznie 
odpowiedział, że przecież Gałustka miał dosyć 
czasu przeprosić ks. proboszcza, ale tego nie uczynił. 
Były rzeczywiście wypadki, że ks. proboszcza ktoś 
obraził, n. p. ś. p. Fr. Firut, górnik i Sylwester 
Tomiczek i jego żona Maryanna, a ponieważ owe 
osoby ks. proboszcza przeprosiły i potwarz odwo
łały, więc im także ks. proboszcz odpuścił. Ga
łuszka zasądzony został na podstawie § 303 i 469 
ustawy karnej na 8 dni aresztu i poniesienie kosztów 
42 K 85 h. Prokurator wniósł natychmiast zaża
lenie przeciw małej karze. —

ZEBozirxxaátoáci-
— Katastrofy w ki i dniach śląskich. O stra

sznym nieszczęściu w kopalni „Prusy” pod Byto
miem donoszą „Górt>oślą akuw'“: „W kupalni „Prusy", 
własności hr. Tiele-Wincklera. poniosło wj środę 
wieczorem około godziny 8. okropną śmierć 16 
górników. Zatrudnieni oni byli w szyb’e „Jelka", 
w głębokości 320 met-ów pod ziemią pracami 
murarskiemi na rusztowaniu, gdy wtem nad nimi 
zarwały się wielkie nnsy węg i, które druzgocąc 
rusztowanie i miażdżąc znajdujących s‘ę na ni m 
ludzi, rzuciły ich na pokład 50 tn niżej położony. 
Lecz nie dość jeszcze tego; skutkiem zawalenia się 
węgli zaczęła cały szyb zalewać woda której nad
miar już w normalnych warunkach dotkliwie daje 
się we znaki, tak, że kto z owych nieszczęśliwych 
ludzi me został ns miejscu zabity, zginął w

wodzie. Na miejsce wypaaku przybył natychmiast 
dyrektor kopalni Herman i objął kierownictwo prac 
ratunkowych, któ.e atoli były bardzo utrudnioae z 
powodu wciąż jeszcze zarywających się węgii. Blisbo 
do godziny 11. słyszano jeszcze z pod rumowisk 
wolinie górnika Grabowego o pomoc, której mu 
atoli niestety udzielić nie było można, gdyż niepo
dobna się było do niego zbliżyć. Detąd wydobyto 
dopiero potrzaskane ciało górnika Wywioła." — 
Druga, niemniej okropna katastrofa, wydarzyła się 
na Górnym Śląsku w okolicy Mor. Ostrawy. — 
W Pietrzkowicach w szybie „Oskar" pożar kopalni 
odciął 14 robotników. Po 20-godzinnych wysiłkach 
dotarli górnicy do zasypanych towarzyszów i wydo
byli ich na wietzch; 6 zastano leszcze żywych, 8 
oyło już bez ducha. Gazy udusiły nieszczęśliwych. 
Pozostali przy życiu górnicy oneżwili się wnet tak, 
że mogli sami udać się do domów. Przy dalszem 
poszukiwaniu znaleziono w zagłębiu na odciętym 
ganku jeszcze 10 górników, którzy również, jak 
pierwsi,“ulegli nieszczęściu. Z tego drugiego od
działu zmarlo 2 krótko po odnalezieniu ich. Ogó
łem zostało więc zasypanych w szybie „Oskara" 24 
górników, z których 10 poniosło śmierć. Pomiędzy 
ofiarami nieszczęścia znajduje się czterech nieżona
tych, sześciu pozostawia mniej lub Więcej liczne 
rodziny. —

— Nie zabijaj. Chorąży rezerwy Strumieńsk , 
powołany do służby czynnej z Kamieńca Podolskiego 
w Rosyi oświadczył, że przekonania relignue nie 
pozwalają mu zabijać. Prosił wobec tego o prze
znaczenie go do najniebezpieczniejszego rodzaju 
służby, byle nie był zmuszony iść z bronią w ręku 
do boju. Prośbę jego — jak donosi „Siew. Kra)u 
— uwzględniono i przeinaczono go do oddziela 
sanitarnego. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 4. marca: hekto
litr pszenicy Ib K 60 h ; żyta 12 K — h ; jrczmienia 12 ff 
40 h\ owsa 8 i — Z*; grochu — K — h. — Ziemniakńw 
(100 kilo) 4 K 60 h. — Słomy (100 kilo) 7 K — h. — 
Siana (loO k’>o) 11 W 2° h — Metr kub drze za ‘.virdego 
6 K — h-, drzewa miękkiego 6 ft — h.

Praktykant ekonomiczny, czoną sjkoła 
roln. w Kobicmicach, z jednoroczną praktyką, wysłużony 
przy wojsku, poszukuje posady o skromnych warunkach. Na 
zadanie lasy ta świadectwa. Adresować: JPostu reMa&te 

l. lii O, p. Kęty.

z dobrej familii z odpowiednim pn_ygotowa> iom szkolnem 
przyjęty zostanie natychmiast w moim handlu kawy i mie

szanych towarow
Mar Mandl, \ Cieszyn,
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Dr. Mentel

u Andrzeja Bardonia.

w

Zu-

Wydawca: Franołsztk Tomiczek, wł. zealu. na Bob-ku. Drukiem Kutnera i 8p., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

już wrócił z podróży i roz
począł znowu swoją lekarską 

praktykę.

Aoolf Blumenthal, zegarmistrz
Cieszyn, przy moście nad Olzą, obok parowil. 
Największy skład zegarów wszelkich gatunków, 
wyrobów złotych i srebrnych w najlepszej jakości 

■ po najtańszych cenach. Mój warsztat repara- 
tur jest wyposażony w najlepsze narzędzia. Małe 

reparatury począwszy od */8 korony w górę.
Upraszam o baczną uwagę na mój teraźniejszy adres

rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiąca, a przy.wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.-4. popołudniu.

Zarząd.

Mani zaszczyt uprzejmie donieść P. T. Publicz
ności Cieszyna i okolicy, że objąłem 

. sprzedaż ------
likierów i rumu w butelkach
z arcyks. fabryki likierów, rozolisów i 
rumn w Błogocicach po cenach oryginalnych.

Polecając się do licznych zamówień, pozostaje
Z poważaniem

Chałupa murowana 
z 3 pokojami, kuchnią i komorą jest wraz z 2 
stodolami od 1. kwietnia w Zebrzydowicach do 

wynajęcia. Bliższej wiadomości udzieli 
Maryanna Golasowska, akuszerka 

■w Po£5viz<lo-\vi‘‘.

Deski, laty, okorki, 
sztachety z okorków 

roliinue <lo płotów, są do sprzedania

N 
B

ÍQ -t» s «
® <2 E-g-

Realności
nr. 3., 4. i 7. w Górnem Cierlickn
powiat Cieszyn, są zaraz do sprzedania. Do nich 
należą :
a) Dom murowany z silnymi můrami, pokryty

blachą i zaopatrzony w gromozwód, mieszczący 
3 pokoje, 1 kuchnię, 1 komorę, 1 piwnicę i 
pięknie urządzony strych i sypanie;

b) Budynek gospodarski składający się z 1 po
koju, 1 kuchni i ze stajni dla koni, chlewu 
dla krów i chlewków dla nierogacizny;

c) Murowany dom, składający się z 2 pokoi,
1 kuchni, 1 komory i chlewków ;

d) Drewniany dom (stary kreczam) mieści 2 po
koje i 2 piwnice;

e) Pole i ogród w wymiarze 6 mórg i 276 □*>.
Bliższych wiadomości udziela

ZOFIA STIHBKR
wdowa po urzędniku lasowym

W Szonowie (Śląsk) koło Mor. Ostrawy.

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewieu kupiec londjński, pisze: 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Mój ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, aż dopóki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dałem całkiem naturalnie 
potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zaj
mował się chemią a w szcze
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić. Przyjechawszy 
do Żenewy nie zaniechałem 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły się włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

bjła m .,a czaszka włosami całkiem pokryta. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom ; jedną część pewnej 
dsmie, któref włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat byt w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
poij, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub 
skórze szkodliwych.

Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, b< dzie Panu na życzenie wy tłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy zuczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama Scotta 
we Wiedniu, który n.a monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, Który mi, powołąjąc się na 

tę gazetę, prziśle swój adres na korespondentce wy
raźnie napisany, prz.yślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedeń, Wien, I./865. Franz Josefs-Kai 19.

* s- s 3 r
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Za stałą posadą
lub za prowizyą przyjmuje się zastępców na 
patentowane artykuły, dotąd nieznane. Zastęp
stwo to może każdy objąć. Oferty pod adresem 

B. Pecanek, Praga 518/11,
Filia frysztacka "Wg)

Towarzystwa oszczędności i zaliczy k 
w Cieszynie,

•towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porękg
(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. 

Blumenthala obok szkoły) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

W sprawach asenterunkowycł;
I dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień I wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Korn berger a
= przez c. k. Wysokie Władze rz-jdowe autoryzowane =r

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
« • • « „Willa Wanda** « - • • .

Biuro udiiela dalej inforniacye i sporządzi wgzelkie odnośne podam« 
W sprawach dotyczących jednorocznej shiiby wojskowej, przed wezwa
nego zawierania malieťutw, euiigrucy*, odroczenia ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacyi, przy» 
jęcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojsića wakujących posad 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profesyonistow i L p. «

W końcu sporządza Biuro równicł «1 T|W)tlll 
wszelkiego rodzaju podania dO • lUHU

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed I od 8. do 6. 
popołudniu — w niedziele i święta tvllco pr odpołudniein.

wr JVrtjtwíí«»« źródło ttakupnal “iJp 

B. Grilntauffl’8 syn w Cieszynie, ulać Demia 
K^mlot, kamgarn, profit., rasz na suknie. Gulotmi 
różnej szerokości i jakości. i srebrne borty i ży- 
nothi. Gotowe suknie jirostowe dla kobiet i dziad. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchcw, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Odpowied-ialny redaktor: J. Pniak.
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W tutejszym rejestrze sądowym wpisano u firmy 
, Towarzystwa oszczędności i zaliczek to Strumieniu," 
I. że na posiedzeniu Zarządu .Towarzystwa oszczę
dności i zaliczek w Strumieniu, stowarzyszenia za
rejestrowanego z nieograniczoną poręką", odbytem 
d. 23. lutego 1905, wybrany został na stałego ka- 
syera Wrazidło Jan, wielkomieszczanin w Strumie
niu i II. że na walnem zebraniu „Towarzystwa oszczę
dności i zaliczek w Strumieniu, stowarzyszenia za
rejestrowanego z nieograniczoną poręką®, odbytem 
dnia 25. lutego 1905 do Zarządu, składającego się 
według par. 24. tegoż stowarzyszenia z 13 człon
ków, wybrani zostali na r. 1905 następujący człon
kowie: Arkulary Antoni, mieszczanin w Strumieniu. 
Herok Jan, właściciel gruntu w Zarzeczu, Janik 
Józef, wielkomieszczanin w Strumieniu, Kajstura 
Franciszek, przełożony gminy we Frelicbowie, Ka- 
pinus Antoni, obywatel w >Sti u mieniu. Kocur Fran
ciszek, właściciel gruntu w Mnichu, Niemczyk Jan, 
właściciel gruntu w Zabłociu. Pisarek Ludwik, 
właściciel gruntu w Zarzeczu, Psota Jerzy, właści
ciel gruntu w Strumieniu, Schwarz Franciszek, 
przełożony gminy w Zbytkowie, Strzondała Fran
ciszek, przełożony gminy w Zabłociu, Wrazidło Jan, 
obywatel w Strumieniu, Żerdka Jan, właściciel 
gruutu w Drogomyślu.

Z tychże wybrani zostali Kapinus Antoni prze
wodniczącym Zarządu, a Wrazidło Jan jego za
stępcą. Następnie cz!ow«e-^;e Zarządu Kocur Fran
ciszek, Pisarek Ludwik, Strzondała Franciszek i 
Żerdka Jan powołani zostali na rok 1905 do ko
mitetu wykonawczego Zarządu, jedynie według per. 
25. statutu tegoż stowarzyszenia razem z przewo
dniczącym lub jego zastępcą uprawnieni do podpi
sywania. Do tegoż komitetu wykonawczego należą 
również według przepisu par. 24. wyżej wymienio
nego statutu w I. tej uchwały wymieniony skarbnik 
Wrazidło Jan i Lomosik Karol, wpisanv w rejestr 
stowarzyszenia już dnia 30. marca 1889, 1. 2003 
jako sekretarz tegoż stowarzyszenia. Dotychczasowi 
członkowie Zarządu Bierski P'ranciszek ze Zbytkowa 1 
Lomosik Franciszek ze Strumienia wystąpili z 
rządu tegoż stowarzyszenia.

C. k. Sąd obwodowy Cieszyn
Oddział IV., dnia 4.* marca,.1905.

Jarosz tn. p.

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA

polega główni* na utrwyman*«, ułatwianiu i regulowaniu tra
wienia i uaunieoiu uołąźliw go ŁatwHrdueiiia. W tym celu uabży 
utywaó najodpowiedniej«aogo, wypróbowanego irodka Wyribi?

S° * najieptiych i mają^ypli u^jwiękaa^ silę le«zuiczą ziół 
lekarakioh; pobud» on vpetyt. ułatwia trawlauia 1 ab loc. Śro
dek, który usuwa znane naetępałwa nlamiernotol, błędnej dyety, 
przeziębienia I nlerneinego zatwardzenia, n. p- palenie w gardle, 
nadęcia I nadmierne tworzenie alę kwasów I uśmierza kurczowe 
bełeśol, jaat dra Rosy balsam Żołądkowy 
1 apteki B. Fragnera w Pradze.

OSTRZEŻENIE I Waiystkie szęśol opa- 
-----------------  kowania noaaą nsta- 
wowo deponowaną markr ochronną.

■----------- 1 ■ Główny skład: Apteka

B. FRAGNERA, c. I k. dostawcy dworu
„Ped ozarnyw orłem*1 Praga, Mała strona 203

róg ul. Nerudy.

C “ g « /Ť! * c-
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handel towarów mieszanych
i sprzedaż e. k. znaczków pocztowych 1 stempli 

Cieszyn, w własnym domu, Saska Kępa 12.

Zw MdMłMilui « K M h wyiyla •!« wiotką flMike, * ■* 
1 K M h watę Sauk] franka do wiayatkloh ataor) 

ann>o-«„innkią) ■anarohu.
tUady ws waayaUloh satokanb Amtra-Wgglar. 

W Cbizynlś w aptekach p>. JL BłMhkl
1 dra Kania zasra.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 A 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 30 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 Æ 
półrocznie .... 4 „ 
kwartalnie .... 2 .

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, 1 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się po 20 A od wiersza 
drobnego, za każdorazowe

1 umiep-czenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 25. marca 1905. Nr. 12.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie,
Zbliża się nowy kwartał; zapraszamy 

tedy do przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyń
ską“ weding warunków umieszczonych w 
nagłówku. Zarazem upraszamy dłużników, 
aby zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechcieli.

Klerykalizm i antyklerykalizm na Śląsku.
O nieszczęśliwi klerykali! Co za straszliwa 

burza wściekłości zerwała się nagle nad nimi, jak 
okropne gromy nienawiści spadają na nich zewsząd 
ze strony prasy śląskiej „postępowej", jak gęsty 
deszcz bezmyślnych, złośliwych frazesów na nich 
się leje i ile to smoków ziejących ogniem gniewu 
i zazdrości i niemiłym zapachem zgnilizny moralnej 
na nich napada, chcąc ich zmieść z oblicza ziemi. 
Klerykali — to według „postępowców" śląskich, 
sama ćma, wstecznicy, zacofańcy a duchowieństwo, 
stojące na ich czele, to już szczyt zacofania i głu
poty.

Przypatrzmy się bliżej tym klerykałom, co to są 
za istoty, które „postęp" otacza ćmą i przyrównuje 
do bezrozutunych zwierząt. Kogóż to mają na myśli 
te kagańce oświaty „postępowej", mówiąc i pisząc 
o kieiykałach? Oczywiście tych, którzy nie należą 
do < bozu krzykaczy narodowych, niszczycieli owoców 
tvInleiDie] pracy nurod^ej na Ślaskn i religijnych 
indyfeientów lub niedowiarków.

Są to tedy katolicy, nie podzielający przekonań 
„postępowego" przewrotu tak na polu religijnym, 
jak narodu wem, spełniający otwarcie swoje obo
wiązki religijne, odpierając zarówno zgubne prądy 
antyreligijne „postępowej*1 kliki.

Ci katolicy mają dla swych duchownych sza
cunek i zaufanie i pracują ręka w rękę z nimi 
także na polu narodowem.

Podzielają oni przekonania religijne i narodowe 
kleru czyli duchowieństwa, stąd ich „postępowcy" 
nazywają klerykałami, łącząc z tym słowem naj
większą pogardę i nienawiść. Właśnie to, że lud 
szanuje duchownych i nieobrzura ich błotem i obel
gami za przykładem prasy przewrotne), jest cier
niem w „jaśnie oświeconem" oku wierzycieli pustę 
powej oświaty na lasku i przyczyną szalonej złości 
i pogardy.

Ttxra, i Tónels.
Jura. Co tam powiesz synku nowego?
Jónek. No, niewiele, bo to teraz post, mało 

się człowiek smyko.
Jura. Może przecież coś wiesz?
Jónek. Rozmyślom nad tern, jak to dobrze 

będzie dla naszych górali, że będzie w naszych gó
rach granica cłowa między Austryą a Węgrami.

Jura. Jak też możesz wpaść na takie rzeczy, 
kiedy to wszystko jeszcze bardzo daleko.

Jónek. Ani nie tak daleko jak myślisz, może 
to wnet będzie.

Jura. A to ty myślisz, że górole będą różne 
rzeczy szwarcować?

Jónek. A to się rozumie, a ciężko ich będzie 
uwachować, bo znają każdą dziurę w górach, a w 
nocy, tu ci se pójdą jak na spacer.

Jura. Mnie się zdo, że ty też jeszcze mosz 
chętkę przyłączyć się do nich.

Jónek. B: i, nie dlo zysku, ale dlo szpasu. 
Kiedy jeszcze przed rokiem 48. byli nasi finansi 
na granicy węgierskiej, toch też sobie chodził na 
Węgry do Jednego znomego słowoka po duhan i 
nierez mie tam trochę pogonili, ale jo się z tego 
strasznie śmioł, boch był jeśzcze młody i szpas mi 
to robiło.

Uwagi godnem jest dalej to, że w innych wy
znaniach te świeczniki „postępowe* klerykałów 
ciemnych i głupich nie widzą. Choć n. p. prote
stanccy nauczyciele służą pastorom, bo nauczają 
za nich przeważnie reiigii w szkołach, odbywają 
w zastępstwie pastora pogrzeby, na których śpie
wają i miewają mowy pogrzebowe, choć zbierają na 
dzwony i kościoły protestanckie dla gmin, gdzie 
jest garstka protestantów, choć są korespondentami 
czysto wyznaniowych gazet, jak i. p. „Nowego Czasu", 
uchodzą w oczach „postępowych" kulturników za 
ludzi „światłych" a nie ciemnych, głupich klery- 
kalów.

Dla kilku katolickich na iczycieli, którzy ani 
w połowie nie czynią, co protestanccy w stosunku 
do duchowieństwa, mają postępowcy tylko wyrazy 
„wslecznictwa, klerykalnej gluooty" lub t. p.

Takie obelgi spotykają ze strony kliki .postę
powej" wogóle wszystkich dobrych katolików; czy 
to już będzie profesor, czy notaryusz, czy rolnik, 
wszystkich się w pismach przewrotowych jednakowo 
wyszydza.

To są tedy klerykali. A cóż za ludzie ci po
stępowcy? Jestto bardzo pstra mieszanina, składa
jąca się z czerwonych towtrzyszy i radykałów 
wszelkich odcieni, między któyuii rej wodzą różni 
ludzie i naturalnie, co jest lieodzownem, żydek, 
który i mimo dwukrotne go na wieki
żydkiem pozostanie. Ci są naturalnie wszyscy „jaśnie 
oświeceni".

Ten obóz dokonał na Śląsku cudownego dzieła, 
które na zawsze pamiętnem pozostanie. Otóż on, 
który ma niby monopol pracy narodowej i zasług 
narodowych na Śląsku, dopiął mimo olbrzymiej 
różnicy w przekonaniach politycznych, jaka dzieli 
go od prasy czeskiej, zgody braterskiej i jedności, 
co do hecy antyklerykalnej i antykościelnej.

Że tak temu jest, wskazują gazety, będące 
zwierciadłem chaotycznych poglądów i wypaczonych 
nienawiścią myśli powyższych prowodyrów „poetę 
powej" kultury. „Ostravský Dennik" jest uieprze 
jednanym wrogiem całego duchowieństwa pols lego 
na Śląsku i to z dwóch przyczyn, mianowicie: 
ponieważ z jednej strony odpiera zakusy szerzenia 
niewiary i zepsucia, jakie rozpjwszechniaią Czesi, by 
podkopawszy powagę duchowieństwa, mieć przystęp

Jura. Ale teraz synku testes stary, a starym 
to już nie wypodo myśleć o głupstwach i gonieniu 
po górach.

Jónek. Szpasować jeszcze możno, bo jak i tego 
nie wolno, to już chyba w grób się położyć.

Jura. A co też jeszcze powiesz nowego?
Jónek. Muszę się puścić ku Czechowicom i 

Dziedzicom, aby tam naszych ludzi pouczyć, by się 
dobrze trzymali i pieniędzy na niemiecką szkołę nie 
dali, boby to był straszny wstyd, poddać się Niem
com, za to, że oni nasze polskie szkoły poniżają a 
swoje wychwalają.

Jura. Idź a pozdrów mi tam znomych i po
wiedz im, by nom gańby nie robili i Niemcom figę 
pokozali.

Jónek. No możesz się na mnie spuścić. —

Dcklamacya na zabawie mięsop ustnej. 
(Łaszka przychodzi na zabawę ze swą córką — obleczone 

po lasku.)

Jestem zaproszona przez nasze Kółko rolnicze, 
przychodzę pomiędzy was z moją córką podziwać 
się i też trochę ucieszyć się z wami.

Patrzycie na nas, żeśmy po staroświecku obie 
czone, a wy po nowoświecku. Tak nasze starzenki 
i babki się oblekały, a ja wiele ich znałam. Możne 

do ludu, z drugiej strony zaś, ponieważ także jest 
narodowo czynną i psuje także pracę czechizacyjną 
na Śląsku.

Dlatego rzuca się w każdym niemal numerze 
na polskich duchownych, spotwarzając ich jak 
również naśmiew ijąc się z zasad religijnych, które 
ludowi głoszą. To piśmidło nawet tak dalece się 
posunęło w hecy antyreligijnej, że z powodu przy
bycia polskiego kapłana do Łazów wzywało czytel
ników do przystąpienia do ruchu „Pivce od Rzymu".

„Spolek pokrokový" szerzy oszczerstwa prze
ciw duchownym i pogardę reiigii po gminach pol-l 
skich w zgromadzeniach, w których doweipkue nà 
wzór „Osy" z duchownych i przedmiotów religij
nych, aby tym drwiącym tunem wzbudzić u ludu 
lekceważenie reiigii.

Jak „Ostravský Dennik" postępują także „No
viny Těšínské". Jaką nienawiścią pałają do poh kich 
duchownych, pracujących na kresach, nit można 
opisać, bo to można tylko odczuć z Oszcaństw 
„Novin Těšínských". Ubóstwianie tych, którzy w 
kościele dla zamanifestowania swojego fanatyzmu 
czeskiego krzyki i burdy wyprawiają, proklamo
wanie bohaterami narodowymi dzieci, które odma
wiają posłuszeństwa duchownemu, apoteozowame 
Husa i wychwalanie tych, którzy na jego czesc i 
pogardę Kościoła katolickiego urządzają uroizy- 
sto< • ognie i t. p., to krotki obraz. iakie smuig- 
wisko ta gazeta wobec reiigii i duchownych zajmuje.

Tak piszą tedy gazety czeskie, dosyć rce- 
powszechoiuue na Śląsku, nie mówiąc już o czeskich 
socyalistycznych pismach, jak „Duch Času* i t. p.

Często, co w powyższych gazeUch czytamy, 
nie jest jakby wyjęte z „Kosy", „Osy", „Głosi, 
ludu śląskiego", „Robotnika śląskiego". Co więcej, 
niektóre polskie pisma „postępowe" pod tym 
względem jeszcze czeskie przewyższają. Tak „Kosa" 
przyniosła jakby na podarunek na „Gwiazdkę* 
swoim czytelnikom artykuł, zaczepiający wprost 
Bóstwo Chrystusa, w innych numerach zaś wyszy
dzała modlitwy katolickie, jak .Ojcze nasz", 
.Zdrowaś“, „Litanię du Panny Maryi" i inne. 
„Osa" u. p. bierze za przedmiot swoich banalnych 
więcej płaczu niżeli śmiechu godnych dowcipów 
często przedmioty religijne, nie mówiąc już o du
chowieństwie, które w każdym numerze wyszydza.

niejeden i niejedna się będzie pośmiewać z naszego 
oblecza sprostego i dawnego, ale co stare i dawne, 
nie musi być wszystko szpetne. Nasza wiara już 
1900 lat stara a zawsze jest piękna i debra. Tak 
też i to, co mamy na sobie, jest stare, ale dobre. 
Gdyby wasze lonty były tak stare jak nasze, aniby 
strzępka już z nich nie było. Płótno na koszule 
my sobie same robiły chłopom naszym, a jak było 
potrzeba na podwleczkę, to nam farbierz we Fry- 
sztacie zafarbił na modro a dobre było. A kto 
wasze lonty robił? Jakieś fabryki po dalekim 
świecie, ani nie wiecie, co to za towar!

Myśmy sobie wszystko same uszyły, bo się 
też umiało jtglą i wrzecionem obracać, a wyszywać 
też umiemy i jako, popatrzcie na nasze szatki i 
kabotki. A wy co umiecie? Ajnzece do paradnych 
cych, a kopytka niejedna nie umie usztrykować.

A jakie mocne te rzeczy nasze, że ich nie 
możemy ani potargać, już nas panowie prosili, że- 
byśmy im co do naszego muzeum w Cieszynie po
darowali — a wy cóż podarujecie? Ani się nasre 
lonty nie zleżą, choćby w truwle na spodku leżałi, 
a wasze lonty się nie zleżą, ale za chwilę podrą. 
My nie potrzebujemy co chwila nowych lontów, bo 
nam te wystarczą na długie lata — a wasze? 
chwila trzeba kupować — a wypłowi, wydrze się 
to do niepozuauia. Myśmy paradnemi, kiedy nanij
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W tem potwarzaniu duchowieństwa lub do
wcipkowaniu religijnetn lub też otwartem zacze
pianiu zasad wiary katolickiej, widzą ci nowi 
uszczęśliwiacze Śląska „postęp", podczas gdy reli
gijnych katolików, niewierzących w apostolstwo Maye
rów lub Regrów, uważają za ciemnych wsteczników.

Tymczasem pokazuje się, że „postępowcy* są 
właściwymi wstecznikami, bo odbierając ludowi 
religię. przywracają czasy pogaństwa. Poganie 
także w ten sam sposób usiłowali zawsze odwracać 
lud od wiary chrześciańskiej, że z niej drwili i jej 
wyznawców ośmieszali, w czem wtedy jak i dzisiaj 
żyd musiał odgrywać pierwszą rolę. Tak się rzecz 
ma na polu religijnem.

Go do sprawy narodowej, właśnie „klerykali* 
mogą „postępowców* nazwać zacofańcami, bo dzieła, 
których oni dokonali, burzą i prawdziwy „postęp" 
na polu narodowem czynią swoją samolubną i roz
bijającą polityką niemożliwym.

„Postępowcy" tedy z przydomkiem „wstecznik 
lub zacofaniec* się pomylili w adresie, bo zamiast 
cichaczem przyznać go sobie, obdarzyli nim innych.

Kresowy „klerykał“.

Wojna rosyjsko-japońska.
Główny dowodzący armią rosyjską 

w Mandżuryi jenerał Kuropatkin uwol
niony został na własną prośbę od tego 
obowiązku a następcą jego mianowany 
został jenerał Liniewicz, dotychczasowy 
komendant pierwszej armii mandżur
skiej. Kuropatkin zaś zamianowany zo
stał komendantem pierwszej armii w 
miejsce Liniewicza.

Japończycy zająwszy Tielin jeszcze przez kilka 
dni ścigali Rosyan, ale obecnie pościgu zaprzestali. 
Widocznie i im już tego było za wiele, bo wojska 
japońskie zbytnio już były znużone, nadto brak 
żywności i amunicyi dawał się coraz więcej odczu
wać. Pościg jest też bardzo utrudniony i z tego 
powodu, że Ebsyanie niszczą za sobą kolej i mosty.

W jakiem ugrupowaniu i któremi drogami 
Rosyunie się cofają, nie wiadomo dotychczas. Rzut 
oka na mapę wykazuje jasno, że mają oni przed 
sobą bardzo daleką drogę, zanim dotrzeć zdołają 
do okolicy, w którejby znaleść mogli skuteczną za
słonę. Taką zasłoną może być dla nich tylko rzeka 
Sungari. Wypływa ona w pobliżu zachodniej gra
nicy Korei, o kilkadziesiąt kilometrów od wymie
nianej często w początkach wojny miejscowości 
Maorszan. Płynąc z początku w kierunku półno
cnym, Sungari pod Kirynem zwraca się na półno
cny zachód, pod Dalaczun przecina po raz pierwszy 
linię kolejową, poczem zakreślając ostry łuk, zwraca 
się znów w kierunku północno-wschodnim i pod Char- 
binem ponownie przepływa pod torem kolejowym, 
aby kilkadziesiąt mil dalej połączyć się z rzeką 
Amur.

I Kyrin i Charbin leżą więc nad jej brzegami, 
i tylko do tych dwóch miejscowości może być skie 
rowany odwrót Rosyan. Kiryn atoli oddalony jest 
od Tielinu przeszło 360 kilometrów, Charbin zaś 
przeszło 500. Do Charbina cofać się mogą Rosyanie 
wzdłuż linii kolejowej i z niej korzystać w odwrocie.

do oddalonego o 100 kilometrów od niej Kirynu 
dojść można tylko drogami chińskiemi wśród kraju 
górzystego. Lecz obie te drogi wiodą przez kraj 
ogołocony ze wszystkiego, słabo zaludniony, pół 
dziki, wyżywienie znaczniejszej siły wojsk połączone 
więc będzie z ogromnemi trudnościami.

Wojska Liniewicza jedyne z pośród całej armii 
utrzymały w odwrocie pewną jednolitość. Sędziwy 
jenerał prowadził je do Tielinu jakoby zwycięzca 
z powiewającym sztandarem i przy dźwiękach muzyki. 
Musiał się cofać, bo taki był nakaz Kuropatkin«.

Jenerał Liniewicz urodził się w roku 1838 w 
gubernii czernichowskiej. W armii mandżurskiej 
jest czynny od samego początku. W wojnie turec
kiej odznaczył się odwagą i był ciężko ranny. Po 
wojnie otrzymał order św. Jerzego i złotą szablę 
od cara. W roku 1900 prowadził wojska rosyjskie 
na odsiecz Pekinu. Mikado czyli cesarz japoński 
pierwszy wyraził wówczas Łiniewiczowi życzenia 
z powodu zajęcia Pekinu i nadał mu najwyższy 
order japoński wschodzącego słońca.

Naczelnikiem sztabu jeneralnego Liniewicza 
jest jenerał Gharkiewicz, który, podobnie jak Łinie- 
wiez, ma być pochodzenia polskiego.

Rożdżestwieński czeka na flotę Niebogotawa, 
która w tych dniach przejedzie przez kanał sueski 
do Czerwonego morza. Następnie Rożdżest- 
wieński ma uderzyć na flotę japońską.

Prezydent ministerstwa japońskiego hr. Katsura 
oświadczył, że trudno przewidzieć, jakim 
będzie koniec wojny. Zwyciężyć Rosyan 
zupełnie j est rzecz ą na dz wy cza j trudną. 
Wymaga to zgody całego narodu japońskiego. 
Mówca wyraził nadzieję, że bankierzy poprą rząd. 
Dotychczasowy wynik wojny jest bardziej korzystny, 
niż można było przewidywać. Kiedy wojnę rozpo
czynano, wszystko było niepewnem. Ale zgoda i 
jedność narodu doprowadziła do zwycięstw na 
morzu i na lądzie. Wielu cudzoziemców, mieszka
jących w Japonii, daje na nową pożyczkę japońską.

„Köln. Zeitung“ donosi z Petersburga: Rząd 
postanowił dalsze prowadzenie wojny, aż do zwy
cięstwa Rosyi. Zresztą oświadczają tam, że jeśli 
pożyczka nie uda się we Francyi, podjętą będzie 
ponownie pożyczka wewnętrzna; dodają także, że 
rokowania z bankami francuzkimi nie zostały jeszcze 
ukończone. —

Z Kró^stwa Polskiego.
„Słowo polskie“ podaje list Henryka Sienkie

wicza w sprawie szkolnej, który został ogłoszony 
w petersburskiej „Rusi“. Kurator warszawskiego 
okręgu naukowego powiedział na wiecu w Warsza
wie, że słuszną jest rzeczą, gdy naród, mający za 
sobą taką przeszłość, taką odrębną cywilizacyę i 
taką bogatą literaturę, jak Polacy, upomina się o 
szkołę polską, że jednak obawiać się należy, 
iż szkoła taka wychowałaby wroga wewnętrz
nego w państwie. Kurator przyznał więc tem 
samem, że naród powinien mieć szkołę polską i 
miałby ją, gdyby nie obawa, że szkoła ta wytworzy 
wewnętrznych wrogów.

Poczucie, że stan wewnętrzny szkolnictwa w 
Polsce woła wprost o pomstę do Boga i że potrze

ba zaradzić złemu w jakikolwiek sposób, ogarnęło 
już wszystkie warstwy narodu rosyjskiego. Być 
może jednak, że znaczna część podziela obawy, ja
kim dał wyraz kurator. Sienkiewicz zwraoa się 
wprost do społeczeństwa rosyjskiego i zadaje pyta
nie, czy dotychczas istniejąca rosyjska i rusyfika- 
cyjna szkoła wytworzyła przyjaciół państwa i spo
łeczeństwa? Odpowiedź na to dają fakta, którym 
żaden Rosyanin nie może zaprzeczyć. Szkoła taka, 
jak dzisiaj rosyjska i rusyfikacyjna, stała się nie
szczęściem społecznem dla wychowańców. Łata 
dziecinne i lata młodości zmieniły się w 
Królestwie Polakiem w lata niedoli i mę
czarni. A jednak — rodzice posyłają dzieci do 
tych szkół, choćby dla tych okruchów nauki, świa
dectw i patentów, bez których człowiek staje się w 
państwie biedakiem. W ten sposób powstały 2 
przeciwne obozy. Jeden stanowili obrońcy wroga 
narodu, szkoły, z stojącą za nią policyą i admini- 
stracyą, drugi dzieci i ich rodzice.

W takich warunkach upłynęły dziesiątki lat. 
Wobec tego czemże jest obawa, aby polska szkoła 
nie wytworzyła wrogów wewnętrznych? Choćby 
ktoś rzekł, że szkoła rosyjska działała tak dlatego, 
że była złą, że lepsi ludzie pozostawali w Rosyi, a 
gorsi przychodzili do nas, to niewątpliwą jeat rze
czą, że szkoła rosyjska, choćby nauczyciele Rosya
nie byli najlepsi, również nie zmieniłaby 
niczego. Tak samo byłyby dwa obozy krzyw
dzicieli i pokrzywdzonych. Fakta mówią za siebie, 
bo oto przy pierwszem powszecbnem wstrząśnieniu 
w państwie zaszły te opłakane wypadki (strajk 
szkolarzy), których obecnie jesteśmy świadkami. 
Nienawiść, jaką przez lata ucisku wywołała prze
ciwko sobie szkoła rosyjska, wybuchnęła z ogromną 
mocą.

Sienkiewicz kończy list oświadczeniem, że ko
nieczną jest gruntowna naprawa, płynąca 
ze zrozumienia stanu i zrozumienia obustronnego 
pożytku, płynąca z dobrej woli, nie bojąca się wy
rzec prawdy i iść za prawdą. Jakkolwiek zabrałem 
głos w tej sprawie jako pisarz polski, mogę su
miennie powiedzieć, że gdybym był pisarzem fran
cuskim, angielskim, albo chociażby niemieckim i 
znał równie dobrze stosunki, to wówczas ze stano
wiska rozumu i słuszności nie wygłosiłbym innego 
zdania.

Z Petersburga nadeszła wiadomość 
pierwszorzędnej doniosłości. Wprowa
dzenie języka polskiego zamiast rosyj
skiego jako wykładowego do szkół śre
dnich w Królestwie Polakiem ma być 
rzeczą postanowioną.

Odnośne doniesienie „Nowoje Wremia* brzmi, 
jak następuje:

Wczoraj po posiedzeniu ministrów, minister 
oświaty, jenerał-lejtnant Głazów, prosił osobną na
radę ministrów o wypowiedzenie zdania co do 
możliwości wprowadzenia w Królestwie Polakiem 
nauczania w języku polskim.

Znaczna większość członków narady, z se
kretarzem stanu Wittem na czele, uznała, że 
istniejący od lat trzydziestu, a wprowadzony w 
celach politycznych system wykładów w języku 
rosyjskim, nie odpowiedział przeznaczeniu swemu,

U..W01' rzeczy piękne a dobre. V\y paradzicie się 
że macie dziwy na lontach, że wam ani szwaczka 
nia wygodzi.

A jak się też w naszych lontach w kościele 
dobrze modli! A jak to kancyonał pięknie pasował 
do naszych sukni. A wy obleczecie się a wystroicie 
do kościoła, aby się lonty na was nie pomięły, 
ażeby się nie Pan Bóg. ale ludzie wielkiemi oczami 
na was patrzyli, a ciężko wam wziąć kancyonał, 
bo to nie pasuje ku tym fajnym jaklom, a jeczcze 
go ani nie otworzycie, choćbyście go wzięły z sobą.

Niegardźeie nami, że po staroświecku przy- 
szłyśmy do was, ale patrzcie, że nie wszystko, co 
stare, jest złe, a że nie wszystko, co nowe, jest 
dobre, a patrzcie co najwięcej same sobie szaty 
szyć, i gotować, i szanować, a chłopom waszym po 
sklepach długów za lonty nie robić. —

(Śpiewają dawną pieéù ludową.)

Na Zwiastowanie Matki Boskiej, 
i.

Stworzył Bóg cudo Maryę — dziw. 
Boginię kłosów — Królową niw, 
Jutrzenkę świetlną wśród zorzy, chmur, 
Bielszą nad śniegi tatrzańskich gór. 
Jej jasne lica — to słońca blask, 
Wieńczy korona z dwunastu gwiazd. 
Jej szata z piany morskiej fal, 
Głos, śpiew anielski — co płynie w dal..... 

O Maryo ! złejże łaski zdroj, 
Na biedny naród w niewoli Twój ! 
Zdejm kajdan więzy, co dźwiga lud, 
Zmyj ojców winy, zmyj grzechów brud!

II.
Rozmowa siostrzyczek.

J a d w i n i a.
Opowiedzże mi, siostrzyczko droga, 
Jak też wygląda ta Matka Boga?

Zosia.
Moja Jadwiniu, moja kochana, 
Śliczna to Pani Niepokalana! 
Widziałaś śnieżne kwiaty na łące, 
Lub te bławatki w zbożu kwitnące? 
Albo lilii srebrzyste kwiecie?
Ach! to jest niczem. o moje dziecię. 
Te najpiękniejsze kwiateczki Boże, 
Co jasnym rankiem witają zorze, 
Przez brylantowe kropelki rosy, 
Przez pochylone zbóż naszych kłosy 
I najbarwniejsze ogrodów kwiatki 
Gasną w promieniach tej Boskiej Matki.

Jad winią.
A czem jest dla nas ta Pani nieba, 
Co nam tak hojnie udziela chleba?

Zosia.
Ona jest Matką naszego Pana, 
Jej dusza czysta, niepokalana, 

Jako źródlane przeczyste zdroje,
Jak bladej róży pączka zawoje, 
Co się w krynicy odbija cały. 
Ona łask świętych pełna fontanna, 
Niepokalana i zawsze Panna, 
Od Trójcy świętej taką uznana

„Niepokalana”.

Jad w i ni a.
Droga Zosienko ! Kiedy przez lato, 
Z łąk raz wracałam z kochanym tatą, 
To on mi mówił, że Matka Boska 
Zowie się także Królowa Polska?

Zosia.
Tak jest. Jan Kaźmierz składa koronę, 
Z nią Jej oddaje Polskę w obronę, 
U Jej świętego klęcząc ołtarza, 
Wieczyste śluby z ludem powtarza.
Królowo Polska, módl się za nami! 
Ty, co nie gardzisz memi modłami, 
Przyjmij Ojczyznę wojny zniszczoną, 
Bądź nam Królową „Błogosławioną". 
Dziś, choć nas gnębią, myślą żyjemy, 
Że po tych klęskach „zmartwychwstaniemy", 
Bo nas zasłoni u niebios Pana
Królowa Polska, Niepokalana! (Dok. naat.)

Belechowce 1905. Marya Westfalewiczówna.
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powoduje rozdział pomiędzy ludnością polską 
a rosyjską, który tak ciężko odbija się na ogólnem 
położeniu w Królestwie.

Zwłaszcza w ostatnich czasach szkoła rosyjska 
nie cieszy się powagą i zaufaniem ludności, 
szczególnie dlatego, że wykład języka polskiego 
odbywa się po rosyjsku.

Mowa polska wypierana jest ze szkoły.
Różnice atmosfery szkoły rosyjskiej i rodziny 

polskiej nie mogą nie pozostawić w duszy dziecka 
szeregu poważnych wątpliwości, bynajmniej nie 
przechylających się na korzyść sprawy rosyjskiej, 
zwłaszcza kiedy tradycya rodziny staje w sprzecz
ności z tern, czego dziecko musi się uczyć z pod
ręczników rosyjskich, dalekich od doskonałości. 
W interesach ustalenia większego zaufania po
między narodem rosyjskim a polskim, zdaniem 
specyalnej narady, byłoby nader pożądane, dopuścić 
wykład przedmiotów w szkole po polsku, zamieścić 
język polski w liczbie głównych przedmiotów i 
wogóle rozszerzyć pod względem politycznym swo
bodę wykładu w szkołach polskich.

Na zasadzie wypowiedzianych na naradzie spe
cyalnej opinii, ministeryum oświaty sporządzi projekt 
wprowadzenia wykładu w szkołach polskich w ję
zyku ojczystym. Projekt ten w ostatecznej formie 
będzie rozważony na osobnej naradzie ministrów, 
która tymczasem złożyła oświadczenie zasadnicze.

Gospodarstwo i przemysł.
Poprawa łąk piaskiem. Łąki mokre tor

fowe, jak i zanadto mchem porosłe, jak liczne spo
strzeżenia wykazały, często piaskiem suchym po 
sypane mogą być znacznie ulepszone. Próby w tym 
kierunku robione dały dobre wyniki, jeżeli tylko 
powierzchnia łąk takich, dokładnie suchym piaskiem 
jednostajnie była pokrytą. Tak dla łąk nisko jak i 
wysoko położonych, warstwa piasku działa korzystnie, 
bo miejsca pníte i mokre, jak i nierówne mchem 
porosłe, piasek wypełnia i powierzchnię łąki do
kładnie wyrównuje. Stosownie do tego, czy łąka 
mokra bardzo, lub mchem mocno porosła nisko 
położona, zależnem jest, czy mniejszej lub większej 
warstwy piasku użyć porzeba. W każdym razie, 
chociaż w pierwszej chwili młode trawki będą pias
kiem zupełnie przykryte i niejako przyduszone, to 
jednak później gęściej i szybciej wyrastają, a po
wierzchnia łąki staje się więcej wyrównana i darń 
tworzy bardziej zbitą masę. — Mech z czasem 
gubi się pod piaskiem zupełnie. Jest to sposób 
poprawy łąk, który z łatwością można stosować.

„ Tygodnik rolniczy “.

Korespondencye.
Z Bielskiego.

Że urzędy państwowe i krajowe posiadają 
dwojaką miarkę dla podwładnych i takową według 
narodowości a niekiedy także według wyznania 
stosują, tego dowodem nietylko lokalne stosunki 
szkolne w Czechowicach i Dziedzicach, ale wogóle 
stosunki szkolne w starostwie Bielskiem. Kilka 
przykładów przekona każdego o prawdziwości 
twierdzenia, że gdzie tylko kilka Niemców lub 
nadzieja germanizowania, tam widzimy kwitnące 
szkoły z wysoką liczbą klas i nauczycieli, gdzie 
zaś tylko polska ludność, tam jednoklasówki lub 
dwuklasówki od niepamiętnych czasów z ogromnem 
przepełnieniem a jednakowoż bez nacisku z góry. 
Gmina Zabrzeg może od 40 lat ma dwuklasówkę, 
lokale nieodpowiednie, bez wentylacyj, liczba 
dzieci 240 do 260, ale nacisk, aby stosunki po
lepszyć, prawie żaden z góry.

W Ligocie jeszcze gorsze stosunki, gorsze 
lokale, ta sama liczba dzieci, ale także od nie 
pamiętnych czasów dwie klasy. Haniebne wprost 
stosunki w Bronowie, gdzie około 160 dzieci, 
wilgotny i ciasny lokal, półdzienna nauka, a po
mimo tego wygodnie z tern i władzom szkolnym 
i gminie, mało dbałej o postęp w szkole. Nie wiele 
lepiej w Rudzicy, gdzie też wielkie przepełnienie 
i powiększenie szkoły takie jakieś trudne, tru
dniejsze, niż niebezpieczna operacya lekarska.

Ale za to wielka troskliwość o rozwój szkoły, 
gdzie choć kilka Niemców lub znaczniejsza liczba 
ewangelików. W Mazańcowicach sprawiają szkoły 
wielką troskę p. staroście i radby z duszy ob 
darzyć ewangelików czteroklasówką w ten sposób, 
aby ewangelicy bez halerzu wydatków otrzymali od 
katolików budynek na połączoną szkołę. Niestety 
katolicy opierają się i n.e chcą robić podarunku 
z budynku, który kosztował grube pieniądze. 
W Jaworzu udała się ta operacya połączenia szkół 
a z niej i c. k. starosta i ewangelicy uszczęśliwieni. 
Jeżeli spojrzymy dalej na niemieckie gminy ukuło 
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Bielska, to widzimy, że wszędzie rozszerzono 
szkoły, gdzieniegdzie nawet nad potrzebę. Czemuż 
to właśnie Dziedzice, Czechowice, Stare Bielsko, 
Kamienica, Międzyrzecze, Mazańeowice, Jaworze 
tak drogie p. staroście Mienzilowi i wogóle władzom 
szkolnym? Przyczyna tkwi w tem, że owe gminy 
albo niemieckie, albo przynajmniej malutka liczba 
Niemców w nich, albo też chodzi o germanizacyę 
w wyżej organizowanej szkole lub przynajmniej 
o wyraźne popieranie ewangelików na niekorzyść 
katolików.

Przestrzegamy jednak, że cierpliwość kato
lickiej polskiej ludności wkrótce się skończy przy 
takiem jednostronnem popieraniu Niemców, i że 
Polacy oburzeni tem postępowaniem władzy poli
tycznej, poczynią potrzebne kroki, aby ich na 
równi traktowano z Niemcami lub nie zmuszano 
dla niekorzystnych zmian.

Mianowicie pokładamy nadzieję, że posłowie 
w Sejmie i w Radzie państwa odezwą się w tej 
sprawie i że także Koło polskie zechce nas po
przeć w Radzie państwa, aby koniec położyć prze
sadnej gorliwości w popieraniu tylko jednej naro 
duwości na niekorzyść drugiej. —

Z okolicy górniczej.
Wskutek wielkiego strejku w Westfalii otrzy

mały nasze kopalnie większe zamówienia i dlatego 
zaczęli także górnicy pracować regularnie jak 
dawniej. Zdawało się, że nasi górnicy będą mieć 
zabezpieczony byt. Tymczasem od 1. kwietnia mają 
znowu pracować tylko cztery szychty tygodniowo. 
Wobec tego i wobec drożyzny bieda dla zwykłych 
robotników stoi znowu przed drzwiami. Niepodobna 
bowiem, aby górnik, pracujący 20 szycht na miesiąc 
a zarabiający 20 do 30 złr., mćgł dostatecznie wy
żywić rodzinę, składającą się z kilkorga dzieci. Na 
domiar złego ma górnik lekkomyślny za dużo czasu 
wolnego, aby w tym czasie nie przetrwonic jeszcze 
znacznej części swego zarobku.

Przyczyną tego zastoju w pracy jest pamiętny 
strajk przed kilku laty w rewirze ostrawsko-kar- 
wińskim. Wtedy bowiem nie mogli właściciele ko
palń dostarczać wszystkim odbiorcom węgla, a ci 
zawarli z pruskiemi kopalniami kontrakty na dłuż
szy czas i do dziś dnia, zamiast naszego, pobierają 
pruski węgiel, a naszego węgla nie potrzeba więcej, 
niż górnicy w czterech szychtach na tydzień na
kopać mogą. Widać z tego, że także w kopalniach 
jest za dużo robotników, że węgla więcej się wy 
dobywa z ziemi, mż rzeczywista potrzeba tego 
wymaga.

Nie możua jednak wcześniej spodziewać się 
lepszej doli górników, aż będzie także kopanie 
węgla ograniczone. Na cóż przyjmować więcej gór
ników, niż ich potrzeba? Dlaczego wszyscy na tem 
cierpieć mają? Wszędzie słychać skargi rolników, 
że me mają robotników dla pracy polnej, i dlatego 
rolnikom bieda najbardziej dokucza w naszych cza
sach. Wszystko ucieka do werków i kopalń a roi 
Inik pozostaje sam ze swą rodziną dla obrabiania 
i zbierania z pola, a oprócz tego po większej 
części tylko niedołęgi. Byłby najwyższy czas, aby 
Rada państwa zajęła się sprawą rolniczą, bo z ban
kructwem rolnictwa połączone będzie bankructwo 
innych stanów i nędza i zamieszanie ogólne. Naj
wyższy także czas, aby rolnicy sami odbywali zgro
madzenia w Kółkach i stawiali swoje żądania!

Kto zyskał na strajku wspomnianym? Naj
bardziej właściciel kopalń Guttmann, który ma 
kopalnie w Prusiech i na naszym Śląsku. Kiedy 
na naszym tląsku strajkowali także 'ego górnicy, 
wtedy otrzymał tem więcej odbiorców na węgiel 
swój na pruskim Śląsku i ma ich do dzisiaj. 
Żyd Guttuiann może zatem najlepiej płacić swych 
górników, bo ma największy zbyt węgla, chociaż 
me u nas, to na pruskim Śląsku. A oprócz niego 
zyskali przewódcy socyalistyczni, którzy, nazbie 
rawszy pieniędzy przed strajkiem, opuścili robotni
ków w budzie po strajku, a kiedy się robotnikom 
lepiej powodzić zaczęło, znowu między nich przy
chodzą i organizują, aby z organizacyi jak naj 
szerszej mieli jak największe korzyści dla siebie.

Rozumie się, że się im najlepiej powodzi tam, 
gdzie górnicy najwięcej zarabiają i dlatego też naj
więcej między nimi przebywają. Gdzie zaś zastój 
w pracy i ogólna nędza wśród ludu, tam się nie 
pokazują tak długo, jak długo lud ich popierać nie 
może. Najlepszym dowodem tego jest wstępne 
zdanie artykułu „Robotnika élqskiego“ nr. 7., str. 3. 
z Ustronia, które brzmi następująco: „W Ustroniu 
odbyło się po bardzo długiej przerwie, 
spo wodowanej zastojem w pracy i ogólną 
nędzą wśród ludu, dnia 25. lutego zgroma 
dzenie poufne", na które przybył tow. Reger, aby 
organizować robotników, żeby płacili na „ Z wiązek
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metalowców w Austryi". Otrzymają za to zapomogi 
w chorobie. Ale: „Nie wolno także zapominać, że 
każdy, zanim uzyska prawo do jakiejkolwiek wogóle 
zapomogi, musi być tak czy tak dłuższy czas 
członkiem". A więc płaćcie tylko, dostaniecie za
pomogi, ale teraz nie, dopiero po dłuższym 
czasie 1 Przystąpcie wszyscy, abyście jak najwięcej 
płacili, bo nam pieniędzy potrzeba, a kiedy pie
niędzy będzie dosyć, potem, po dłuższym 
czasie, także wy otrzymacie zapomogi. To rzeczy
wiście po przyjacielsku I Na tem zgromadzeniu była 
tylko „szczupła garstka zebranych", ale „Robotnik“ 
nie traci nadziei, że na później będzie więcej, bo 
pisze, że „obok starszych weteranów socyalizmu na 
Śląsku zabiera się do pracy dla wspólnego 
dobra (szkalowania klerykałów i utrzymywania 
przywódców. Przyp. zecera.) także grono towarzyszy 
młodych a bardzo inteligentnych i dzielnych". Tak 
kończy artykuł.

Od nas tylko tyle jeszcze dodajemy, że ci 
młodzi towarzysze nabyli zapewnie inteligencyi z 
czytania pism socyalistycznych i dlatego są inte
ligentnymi, bo kiwają na wszelkie wywody referenta 
tow. Tadeusza a od niego uczą się inteligentnie 
przezwiskami rzucać na wszystko, co nie jest so- 
cyalistycznem. — Przyjaciel Witolda.

Przegląd polityczny.
Austryą i Węgry. Po ukończeniu pierw

szego czytania noweli do ustawy przemysłowej i 
odesłaniu jej do komisyi, zebrała się Rada państwa 
do debaty nad bardzo drażliwą sprawą ze względu 
na stosunek, jaki łączy Austryę z Węgrami, a mia
nowicie do debaty nad znanym wnioskiem dra Der- 
schatty o wybór osobnej komisyi dla zbadania 
stosunku ugodowego między Austryą a Węgrami. 
Posłowie antysemiccy, tudzież chorwaccy przy spo
sobności tej debaty dają upust swej nienawiści 
przeciw Węgrom i atakują ich namiętnie, co wy
wołuje na Węgrzech ogromne rozdrażnienie; ataki 
stan nie jest dobry w okresie przed odnowieniem 
ugody. Prasa węgierska pisze w tonie bardzo cierp
kim, iż dziś nawet najzagorzalsi zwolennicy sojuszu 
z Austryą muszą przyjść do przekonania, że roz
brat jest nieunikniony. Z drugiej strony — wedle 
informacyj, jakie otrzymują wiedeńskie sfery han
dlowe z Vi ęgier — panuje tam, osobliwie w kołach 
ziemiańskich, ogromna obawa co do następstw roz
działu celnego między obiema połowami monarchii. 
Oto n. p. dzierżawcy dóbr na Węgrzech nie chcą 
pod żadnym warunkiem ani zawierać nowych, ani 
odnawiać starych kontraktów dzierżawnych, jak 
tylko z tem wyrażnem zastrzeżeniem, że w razie 
zerwania dotychczasowej wspólności handlowej między 
Austryą a Węgrami i pociągnięcia linii celnej, kon
trakty te same przez się zostają unieważnione. 
Zdaniem bowiem dzierżawców węgierskich, w razie 
zerwania unii celnej, ceny ziemiopłodów na Wę
grzech musiałyby tak spaść, iż oni absolutnie nie 
byliby w możności płacić nadal dotychczasowej 
dzierżawy.

— Położenie na Węgrzech ogromnie 
się zaostrzyło, cesarz bowiem oświad
czył, że nie pozwoli rozerwać armii 
przez zaprowadzenie madziarskiej ko
mendy dla węgierskich pułków, nato
miast godzi się na zaprowadzenie linii 
cłowej pomiędzy Węgrami i Austryą. 
Stronnictwo niezawisłości Koszuta występuje coraz 
bezczelniej. W mieszkaniu Koszuta odbyło się po
siedzenie przewodniczących stronnictw opozycyjnych, 
na którem uchwalono rezolucyę, oświadczającą, iż 
ze względu na to, że korona nie chce się zgodzić 
na żadne ustępstwa w sprawie wojskowej, więk
szość pozostanie nadal w opozycyi i zwal
czać będzie wszelkimi środkami obstruk- 
cyi każdy gabinet, któryby przyszedł 
do steru, a nie wstawił do swego pro
gramu zaprowadzenia w armii węgier
skiej komendy madziarskiej. Jutro, lub 
pojutrze ma być mianowany nowy gabinet przej
ściowy, który objąwszy rządy, rozwiąże natychmiast 
Izbę i rozpisze nowe wybory. —

Prusy i Niemce. Niemcy w Afryce ponieśli 
znowu dotkliwe straty. W potyczce z powstańczymi 
murzynami dnia 11. b. m. zdobył wprawdzie oddzisł 
niemiecki.pod dowództwem majora Kamptza znaczną 
ilość bydła, kooi i wozów, i przyprawił murzynów 
o znaczne straty, lecz sam miał jednego zabitego, 
8 ciężko i 6 lekko rannych, pomiędzy ostáními 2 
oficerów. — Dnia 10. b. m. napotkał oddział ka
pitana Kirehnera na silnie oszańcowane stanowisko 
murzynów, które po znacznych stratach Niemcy 
wreszcie zdobyli. Drugiej również silnie obwaro
wanej pozycyi „z powodu zapadających ciemności*
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wziąść nie zdołano. Po stronie niemieckiej poległo 
2 oficerów, 7 podoficerów i szeregowców ; ciężko ra
nionych zostało 16 ludzi; lekko ranni 2 oficerowie 
i 16 podoficerów i szeregowców. Dwaj zginęli. —

Rosya. Nawet pisma rosyjskie, pozostające 
pod cenzurą (kontrolą), podają krótkie wiadomości 
o rozruchach chłopskich, oczywiście w przepisanej 
formie. I tak cenzura pozwoliła gazetom donieść 
z Charkowa, że w powiecie susdalskim spłonęły 
magazyny i razem spaliło się 9 magazynów pełnych 
zboża. Straty wynoszą około miliona rubli, t. j. 
przeszło 2 miliony marek. Telegramy rosyiskie 
dodają do tego, że — „je prawdopodobnie ktoś 
podpalił*. Chłopi rosyjscy, podburzani przez socy- 
alistów i rewolucjonistów, sami z głodu wynędz
niali, palą magazyny zboża, żeby me było co po
słać wojsku do Mandżuryi. Z Petersburga donoszą, 
że ruch chłopski przybiera coraz większe rozmiary. 
— Popi stwierdzają teraz publicznie, że uświado
mienie chłopów w ostatnich latach postąpiło znacznie. 
Chłopi zaczynają teraz myśleć o tern, że są 
uciskani w każdym kierunku i że rząd staje 
zawsze po stronie właścicieli dóbr. Chociaż dotąd 
w śiodkowej Rosyi do krwawych zajść nie przyszło, 
plądrowana i podpalanie folwarków i dworów jest 
na porządku dziennym. W okolicy Briańska chłopi 
rosyjscy w dobrach i lasach rządowych samowolnie 
wycinają drzewo i sprzedają je za bezcen. „Nowoje 
Wremia“ piszą, że dziś cały byt Rosyi jest za
grożony ; na kresach paůstwa rewolueya, a w środku 
zupełne rozprężenie. —

Francya. Parlament rozpoczął we wtorek 
obrady nad sprawą rozdziału Kościoła od państwa. 
Jeden z posłów zwrócił uwagę na to, że większość 
wyborców w kraju jest przeciwną rozdziałowi ; inny 
poseł dowodził, że rozdział jest konieczny, ponieważ 
ani Watykan ani i ząd francuzki nie opuszczą swo
jego stanowiska. Minister oświaty Bienvt-nu-Martin 
oświadcza się za rozdziałem i przyjmuje odpowie 
dzialność za projekt tej nowej ustawy. Obrady 
toczą się dalej. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Konvent coroczny duchowieństwa dziekań- 

stwa Cieszyńskiego odbędzie się tego roku d. 10. 
kwietnia. Nabożeństwo żałobne odprawi ks. prob. 
Kupka z Ustronia, referat zaś wygłosi ks. prob. 
Hawlas z Trzyńca. —

— Baczność katolicy I Jak już raz donieśliśmy, 
żaden inny kancyonał ani książka modlitewna nie 
została w ostatnich latach zaaprobowana przez Naj- 
przewielebniejszy Generalny Wikaryat w Cieszynie 
jak tylko „Nowy kancyonał" wydany w roku bie
żącym 1905 przez „Dziedzictwo błog. Jana 
Garkandra dla ludu polskiego na Śląsku*. Kan 
cyonał ten przejrzany i poprawiony, zawierający naj
potrzebniejsze nabożeństwa, modlitwy i pieśni swem 
pięknem wykonaniem, swym zgrabnym formatem, 
gustowną oprawą i swą mierną ceną sam się zaleca ; 
ma on być podstawą do pracy większej, obszerniej
szej, do Wielkiego kancyonału, który zmieniony i 
do obecnych potrzeb zastosowany ukazać ma się w 
druku za kilka lat. Obecnie oświadczamy na 
podstawie urzędowej wiadomości, że wy
dany nakładem Edwarda Feitzingera w 
r. 1905 „Kancyonał katolicki i razem książka mo
dlitewna, pierw tnie ułożona przez ś. p. ks. Antoniego 
Janusza, plebana Zebrzydowskiego a teraz dla więk
szej wygody katolików śląskich opracowana i po 
raz szósty wydana* nie został przedłożony 
do aprobaty władzy kościelnej. —

— „Dziedzictwu błog. Jana Sarkandra". 
W piątek, d. 10. b. m. odbyło się o godz. 9. w 
kościele parafialnym w Cieszynie uroczyste nabo
żeństwo zaduszne za zmarłych członków „Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkandra" ; ks. prof. Londzin wyłuszczył 
znaczenie „Dziedzictwa", podał krótką historyę tej 
tak ważnej dla polsko-katolickiego ludu na Śląsku 
instytucyi i podniósł zasługi zmarłych wybitniejszych 
działaczy, przedewszystkiem ś. p. ks. Świeżego. 
Następnie odprawił w asyście żałobną Mszę św. i 
absolutio ad tumbam. Byłoby rzeczą pożądaną, by 
rokrocznie odbywało się takie publiczne nabtżeń 
stwo — każdy kapłan, będący członkiem „Dzie
dzictwa", zobowiązany jest odprawić co rok jedną 
Mszę św. za zmarłych członków — w Cieszynie, 
gdzie towarzystwo to ma siedzibę i swój dom. —

— Preliminarz miasta Cieszyna na r. 1905 
w wydatkach wynosi 1,122.787 K 21 h, w docho
dach 681.1.7 K 79 h. C-ltrn pokrycia niedoboru 
nałożony został 62% dodatek do podatków realnych 
i 69% dodatek do podatku dochodowego. —

— Wykaz ruchu chorych w kobiecym 1 dzie
cięcym szpitalu Elżbietanek w Cieszynie w r. 1904. 
Z roku 1903 pozostało w szpitalu 61 chorych, w 

r. 1904 przyjęto 1.133, leczono i pielęgnowano 
zatem w ubiegłym roku 1.194 chorych. Z tych 
opuściło szpital wyleczonych 806, z polepszeniem 
162, bez polepszenia 24, umarło 122 a 80 pozo
stało w szpitalu na rok bieżący. Odciągnąwszy od 
ogólnej liczby zmarłych 26 zmarłych we wieku 
ponad 70 lat na oddziale dla starych i nieuleczal
nych, pozostaje 96 wypadków śmierci czyli 8-2%, 
podczas gdy w roku poprzednim wynosiła śmiertel
ność 10’5% wszystkich chorych. Wszystkich cho
rych razem pielęgnowano przez 30.429 dni, prze
ciętnie więc na lednego wypada 26'3 dni. Operacyi 
poddało się 240, z tych z pomyślnym skutkiem 
204, z poprawą 25, bez polepszenia 1, i umarło 11. 
Śmiertelność więc po operacyach wynosiła niecałe 
4’6%. W 203 wypadkach wykonano operacyę w 
narkozie, a w pozostałych wypadkach zastosowano 
częścią miejscowe znieczulenie, częścią zaś opero 
wano bez znieczulenia. Operacyj połączonych z 
otwarciem jamy brzusznej było 24. — Na oddziale 
dziecięcym leczono 198 dzieci. — W bezplatném 
ambulatoryum dla biednych leczono 283 chorych.

— Sądy przysięgłych w Ciesz.nie. We wtorek, 
d. 14. b. m. stanęli przed ławą przysięgłych 
18-letni Rudolf Terlik i Karol Ulr.ch, oskarżeni 
za zbrodnię kradzieży. Włamali się do kupca Ber
narda Krocbmalika w Bielsku i zabrali gotówkę 1400 K, 
którą przepuścili w „lekkiem* towarzystwie. Otrzy
mali 13 miesięcy ciężkiego więzienia. Popołudniu 
zasądzono ślusarza Maryaua Broclawskiego z War 
sza wy za zbrodnię fałszowania pieniędzy na 13 
miesięcy ciężkiego więzienia i wydalenie z Austryi. 
We czwartek rozglądał trybunał sprawę Piotra 
Pilara, 22-letniego robotnika, któremu wymierzył 
za zbrodnię podpalenia karę 5 lat ciężkiego wię
zienia. W piątek nareszcie zasądzono Franciszka 
Lesznego, który okradł swego chlebodawcę dra 
Hupperta w Bielsku na 2% roku ciężkiego wię 
zienia. —

— Oświadczenie. Za wiedzą i z upoważnienia 
„Sokoła* we Frysztacie oświadczam jako prezes 
towarzystwa, że korespondencyę, zawierającą re- 
cenzyę z balu sokolego w Frysztacie, umieszczona 
w nrze. 11. „Gwiazdki Cieszyńskiej* z d. 18. marca 
b. r., ani od wydziału, ani od „Sokoła" nie po
chodzi. Czyniąc to oświadczenie, zaznaczam, że 
„Sokół" jako towarzystwo gimnastyczne do żidnych 
stronnictw politycznych nie należy i owszem jest 
towarzystwem ogólno-narodowem, a wszelkie wy
cieczki przeciw temu lub owemu stronnictwu na
rodowemu imieniem „Sokoła" czynione, zmuszone 
jest itfz na zawsze sobie wyprosić. St. Firla. — 
(Przypisek Redakcyi: Oświadczenie nie uwłacza 
wcale korespondencyi z nr. 11., bo pochodzi od 
człowieka, który nie tylko na zaufanie zasługuje, 
ale także stosunki Frysztackie doskonale zna. 
„Prawda w oczy kłuje", przypomina się mimowoli.)

— Na sztandar „Sokoła" we Frysztacie zło 
żyli: p. Cooel, kierownik „Bazaru ludowego" we 
Frysztacie 3 K, za który to dar składa wydział 
najserdeczniejsze podziękowanie. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p. Górniak Paweł na Bobrku, składka na 60-let- 
nich urodzinach p. Górniaka Jerzego w Sibicy 12 K 
53 h (na bursę); Bank zaliczkowy we Lwowie 500 
K; p. Kłusek Jozef w Wierzniowicach, składl a na 
balu „Jedności" 3 K 10 h; „w wesołem kółku w 
Szonychlu" 1 K; p. Grycz K., prof. gimnazyalny 
w Cieszynie, składka zebrana na ewang. farze w 
Bystrzycy 2 K; p. dr. Kłuszyński H., lekarz w 
Piotrowicach, z listy składek 8 K 34 h; p. Heczko 
Jau, nauczyciel i prezes „Tow. pedagogicznego" w 
Koszarzyskach 20 K; P. M. z O. nadwyżka daru 
2 K 50 h; ks. Michejda Fr. w Nawsiu, podatek 
za marzec 1 K; p. Matuszyński Jan w Cierlickn 
50 K; p. Deszcz Stanisław w Chrzanowie 4 K; p. 
Maryniok Franciszek, brąsownik w Koń kiej 2 K i 
składkę na weselu p. Musiola Karola z p. Ernst 
Anną w Końskiej 6 K 12 h; p. Krzystek Jan, ko
ścielny i krawiec w Niem. Lutyni, składka na wal- 
nem zebraniu Kółka rolniczego 6 K 10 h; p. Lan- 
kocz Franc, z Łąk, składka zebrana przez p. fu- 
kałę K. na weselu córek p. Sztefki w Łąkach 6 K 
24 h; p. Flasza Henryk w Krakowie 2 K; Bank 
rolniczy we Frysztacie 50 K; p. Wawrzyk Józef 
w Bażanowicach 3 K ; p. Faikensteinowna Marya, 
nauczycielka w Cieszynie 2 K ; M gistrat miasta 
Lwowa 600 K; Wydział Rady powiatowej w Wa
dowicach 25 K; Administracya „Kuryjra lwów 
skieyo" we Lwowie 128 K; p. Szotkowsfei Rudolf, 
nauczyciel w Istebnej 11 K 40 h; p. Uuiusz An 
tom, notaiylisz w Bochni 6 K; Magistrat miasta 
Nowego Targu 25 K. —

— Z Bobrku. W niedzielę, dnia 19. b. m. 
przybył do nas nauczyciel i kierownik szkoły p. 
Andrzej Macura z Górnego Żukowa. Wydział gminy

odbył posiedzenie, przy którem został powitany 
przez naszego p. wójta w imieniu wydziału a na
stępnie także przez jednego członka w imieniu 
gminy. P. kierownik widocznie był wzruszony temi 
słowami i zapewniał, że jego staraniem będzie sta
rannie prowadzić dzieci w nauce na pociechę ro
dziców. Po złożeniu życzeń zostali zaproszeni pp. 
wydziałowi przez p. Macurę i jego żonę do go
spody na podwieczorek, na którym się wesoło 
bawiono. Nie zapomniano też przy tejże okazyi 
i o „Macierzy*; na wniosek p. Fr. Tomiczka wy
brał nasz burmistrz p. Branny 10 K. Gmina 
Bobrecka życzy nowemu kierownikowi dziatek: 
„Szczęść Boże!" —

— Z Cierlicka. Zawiadamia się Szan. Publi
czność Cierlicka, że za czysty dochód z przedsta
wienia amatorskiego, odbytego d. 1. lutego 1902 r. 
w kwocie 39 K 96 h zakupiono w lutym 1902 r. 
24 obrazy ścienne, niezbędnie potrzebne przy udzie
laniu nauki poglądowej i historyi naturalnej. Inte
resujący może te obrazy obejrzyć za pozwoleniem 
kierownika szkoły nr. II. w Gierlicku. —

— Z Cieszyna. W przedostatnim tygodniu w 
piątek przy budowie „Schiilerheimu" został tam 
ciężko uderzony w twarz jeden robotnik przez pi
sarczyka, dozorującego ludzi. Nadziennicy widząc, 
że za nic prawie ich współrobotnik został przez 
takiego smarkacza spoliczkowany, porzuciło pracę 
na diugi dzień 15. Są to prawie wszyscy Polacy. 
Po z 'żądaniu przez tych robotników zaraz wypłaty, 
dano im na dzień po 90 h; robotnicy udali się do 
tutejszego sądu i zaskarżyli pracodawcę p. Kamea. 
Jak wiadomo, radykaliści hakatyzinem pruskim na
siąkli budują ten gmach na złapanie naszych chłop
ców i oni to pastwią się nad biednym robotnikiem 
za nędzną płacę! A co jeszcze! Każdy dzień, jak 
nam mówią, słyszą ci ludzie: „Wy polnische 
Schweine, Ochsen, Esel, tromba i t. d." a zatrud
nieni są przy tej budowie zgoła sami Polacy, po
bierający niską bardzo płreę. Panowie „Los von 
Kom“ radziby za pół darmo z potu polskiego ro
botnika wybudować sobie dom a potem na ziemi 
piastowskiej wyć „heil“. Dobrze ci robotnicy zrobili, 
a może teraz oczy otworzą^się innym robotnikom.

— Z Frysztatu. W poniedziałek zmarła po 
ciężkiej chorobie żona kupca Wiktorya Hoffmann, 
córka burmistrza Szwedy z Dąbrowej. Pogrzeb od
był się we środę popołudniu przy nadzwyczaj 
licznym udziale uczestników. N. o. w p.l —

— Z Goleszowa. D. 21. b. m. o godz. 8. wie
czorem spaliły się budynki gospodarskie gospodnej 
Anny Żarłokowej, położone na granicy ustrońskiej. 
Straż pożarna z Ustronia stawiła się rychło na 
miejsce pożaru i uratowała budynek mieszkalny. 
Chociaż budynki były ubezpieczone, Żarłokowa 
mimo to ponosi wielką szkodę. Ogień został praw
dopodobnie podłożony. —

— Z Gruszowa. Z polecenia c. k. Rady szkol
nej zamiejskiej we Frýdku zastanawiał się tutejszy 
Wydział gminny nad zaprowadzeniem nauki języka 
polskiego w tutejszej szkole ludowej. Wydział 
uchwalił, że nie ma nic przeciw wprowadzeniu 
nauki języka polskiego jako przedmiotu dla pol
skich dzieci w tutejsze] szkdle. —

— Z Karwinę]. Koło I. miejscowe „Tow. 
Szkoły ludowej" w Karwinie, urządza w niedzielę, 
d. 2. kwietnia b. r. w go.podzie p. Uagera (dawniej 
Olszak) przedstawić de amatorskie z następującym 
programem: 1. „Dzieci muzy", komedya w 1 akcie. 
2. Drklamacye i monologi. Po przedstawieniu za
bav a towarzyska. Początek o godz. 7% wieczór. 
Ceny miejsc : I. miejsce 70 bal., II. miejsce 50 hal., 
miejsce stojące 30 hal. O jak najliczniejsze przy
bycie prosi Wydział. —

— Z Wielkich Kończyc. Ku końcowi tego 
miesiąca opuszcza naszą wiiś wachmistrz żandar- 
meryi, p. Józef Zezulka, który po 11-letuiem po
byciu pomiędzy nami, poszedłszy na emeryturę, 
przesiedla się do Gruszowa. Przez cały szereg tu 
spędzonych lat spełniał on swoją trudną służbę 
nader sumiennie, bo zawsze według ostrych prze
pisów, nie zważt-jąc nigdy na swe zdrowie. Będąc 
tu sam, miał bowiem nader wiele do pracy, bo za 
wielki był obszar, którego on pilnować musiał. 
Gminy Wielkie i Małe Kończyce, Rudnik, a swego 
czasu też i Zebrzydowice do jego obszaru należały. 
W służbie odznaczał się on niezwykłemi zdol
nościami, któremi się przy odszukaniu zbrodniarzy 
posługiwał, wpadłszy raz na jakiś nieznaczny tylko 
trop zbrodni lub przestępstwa, swym sprytem i 
zręcznością zawsze winowajcę wykrył, czego do
wodem są liczne wypadki. Lecz nietylko podczas 
służby odznaczał się on osobhwemi przymiotami, 
lecz także i poza takową. Udzielał rady, jakby 
sobie postąpić należało, albo przestrogi lub nauki, 
by tylko zadość uczynić .ustawie. Jego przykładne
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pożycie pomiędzy nami zjednało mu wszelki sza
cunek. Jego wystąpienie ze służby i zarazem 
odejście od nas, napawa nas smutkiem, bo utracimy 
w nim człowieka bardzo zacnego. Ludek nasz 
ogólnie ubolewa nad tern i swój żal temi wynurza 
słowami: „Takiego już tu nie będzie." To też p. 
Zezulka może być pewny, że długo o nim pamię
tać będziemy a na nowem stanowisku życzymy mu 
wszelkiej pomyślności. —

— Z Opawy. D. 21. b. m. odbyło się tu 
zgromadzenie wyborców, na którein obradowano 
■ad sprawą równoległych klas polskich i czeskich 
w niemieckich seminaryach nauczycielskich w Cie
szynie i Opawie. Poseł Sommer oświadczył, iż 
urgował już o zniesienie tych klas równoległych 
i ze sprawę tę poruszy w Izbie podczas dyskusji 
budżetowej. Rozwinie on między stronnictwami nie- 
mitekiemi akcyę, aby domagały się one od rządu 
jasnej i otwartej odpowiedzi, co zamyśla uczynić 
z temi klasami równoległymi. Będziemy czekali — 
zakończył p. Sommer — do 18. sierpnia. Gdy 
do tego czasu rząd tej sprawy nie za
łatwi pomyślnie dla Niemców, to dożyje 
ezegoś innego, niż była demonstracya 
w dniu 18. sierpnia 1904 r. Burmistrz Opawy 
dr. Rochowański rzekł, iż jeśli do 18. sierpnia 
rząd sprawy klas równoległych w Cieszynie i 
Opawie nie załatwi, to on przyłączy się do de- 
monstracyj i wraz z inuymi będzie demonstrował, 
widząc, że w inny sposób nic od rządu uzyskać 
■ie można. Poseł sejmowy Kudlich oświadczył, że 
Sejm śląski również nie będzie spał i że na przy
szłej sesyi zajmie się energicznie tą sprawą. 
Mówca atoli widzi, iż najlepszą bronią jest 
samopomoc. Dowodem tego Insbruk. 
Niemcy śląscy powinni więc chwycić się 
tej broni, a wygrają tak samo, jak 
Niemcy w Insbruku.—

— Ze Skrzeczenia. Sekretarz gminny p. A. 
Novotný sprostował w numerze 10. „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ korespondencyę o jego agitacyi 
czeskiej w Skrzeczoniu, wypierając się wszystkiego, 
•o mu w tej korespondencyi zarzucono. Wobec 
tego poinformowaliśmy się bliżej o p. Novotným, 
aby dowiedzieć się prawdy i przyszliśmy do prze 
konania, że wszystkie wywody korespondenta, które 
umieściła swojego czasu „Gwiazdka Cieszyńska“. 
odpowiadają rzeczywistości. Co więcej! dowiedzie
liśmy się, że sam p. Novotný wykrył swój plan 
czerhuacyjny jednemu polskiemu lekarzowi, którego 
przez pomyłkę uważał za Czecha, i chwalił się 
przed nim z zamiarem dokonania tak wielkiego 
dzieła ■ w Skrzeczoniu, mianowicie zczechizowania 
Indu. Lekarz ów udawał zrazu, że jest Czechem, 
wysłuchawszy jednakże zapatrywań i zamiarów na
rodowych p. Nowotnego, odsłonił mu swoją naro
dowość i dał mu taką odprawę, że p. Novotný 
stał czerwony jak rak i jakby do ziemi wryty. 
P. Novotný tedy sam się zdemaskował ze swą 
krecia, gminnego urzędniku niegodną machinacją.

— Z Górnej Suchej. Tutejsze „Kółko rolnicze 
z Czytelnią" obraca się raz raźniej, drugi raz znowu 
wolniej. Zeszłej wiosny obudzono Czytelnię z letargu, 
ale nie trwało to długo, znów ona w .głęboki sen 
popadła i śpi aż do teraz. Dalej tak nie powinno 
być. Nasze „Kółko rolnicze z Czytelnią" winne wy 
wierać wpływ nietylko na Górną Suchą, ale także 
i na sąsiednie gminy. W tym celu należy urządzać 
zebrania, na których by miewano odczyty, śpiewano 
pieśni narodowe, wygłaszano wiersze treści poważ
nej lub też zabawnej, albo też urządzauo przedsta
wienia. Ale jeden tego nie zrobi. Niemożliwem to 
bynajmniej nie jest, trzeba się tylko chwycić za 
ręce. Zamiast się kłócić po gospodach i rozmyślać 
■ad tern, kogoby w „Osie“ oczernić, to lepiej w 
wolnych chwilach zając się oświatą ludu. —

— O owym „żydku" pijanym, który zastawiał 
kobiety na drodze, napiszę inoże innym razem. 
Dziś chcę tylko panu, który go ma pod komendą, 
powiedzieć, żeby po drugi raz tylko trzeźwych 
ludzi na „warcie" stawiał. —

— Z Żywca. Arcyksiążę Karol Stefan zwykł 
przed wyjazdem do Lusinpiccolo zwiedzać swe 
zakłady przemysłowe. Przed dwoma tygodniami 
przybył w towarzystwie dyrektora Kożeśnika do 
browaru w Pawlusiu i ku ogólnemu zdumieniu i nie
zadowoleniu spostrzegł, że go robotnicy pozdrawiają 
w języku niemieckim wyłącznie. Zwrócił się więc 
do oprowadzającego go piwowara z zapytaniem, 
czy tu tylko Niemców zatrudniają. Równocześnie 
odparł robotnik, że jest Polakiem, tylko „panowie" 
w browarze nakazują pozdrawiać po niemiecku. 
Arcyksiążę zgniewał się na to i wyraził życzenie, 
by jego pozdrawiał każdy w swoim rodzinnym języku. 
Przypadkowo znalazł się arcyksiążę też w sali, w 
której dwa dni przedtem odbył się bal. Sala była 

ubrana w chorągwie i znaki pruskie, a nawet pod or
łem pruskim widniał portret arcyksięcia. Arcyksiążę 
kazał natychmiast ogołocić salę z podobnych da- 
koracyi i zapowiedział, aby tego rodzaju prowokacya 
i pruska demonstracya więcej się nie powtórzyła. 
To podziałało, jak tusz zimny. Z powrotem do 
zamku polecił arcyksiążę telefonicznie wezwać 
zarząd browaru, aby zdał sprawę, jakich „Prusaków* 
zatrudnia browar, a niejaki Heinz, który miał na
leżeć do prowokatorów prusofilskicb, został usu
nięty i w przeciągu miesiąca opuści Żywiec. Po 
tym wypadku hakatyści, którzy tu butnie łby pod
nosili, zaczynają włazić w mysie dziury. Kiedy to 
tam u was w Cieszynie będzie inaczej?! —

2E2oz;maitości-
— Marva z Boufałów Wyslouthowa, żona 

redaktora „Kuryera lwowskiego“, zmarła we Lwowie 
po długiej kilkuletniej chorobie. S. p. Marya Wy- 
słouchowa pochodziła z L-twy. Do Galicyi przybyła 
w r. 1886 i rozpoczęła tu działalność społeczną i 
literacką. Najpierw pisywała w „Przeglądzie społecz
nym“, wydawanym, przez p. Wysłoucha, następnie w 
„Przyjacielu ludu“ w „Tygodniu“ iw „Kuryerze lwow
skim“. Prócz tego wydała także wiele broszur histo
rycznych, jak: „O konstytucyi Trzeciego Maja", 
„O powstaniu Kościuszkowskiem*, „Za wolność i 
lud" i t. d. Na konkursie Towarzystw kobiecych zy
skała pierwszą nagrodę za popularny życiorys Korn. 
Ujejskiego. Przez ostatnie trzy lata swego życia redago
wała i wydawała czasopismo dla kobiet wiejskich p. 
tyt. „Zorza,“ które w wielkiej liczbie rozchodziło ‘się 
po Galicyi i po Śląsku, dokąd działalność zmarłej 
sięgała. Zmarła znaną jest także w Księstwie Cie- 
szyńskiem ze swego pobytu w Wiśle i Istebnej. 
Zajmowała się także gorąco Śląskiem. —

— Zs Stowarzyszenia nauczycielek w Kra
kowie. Doroczne walne zgromadzenie członków 
Stowarzyszenia nauczycielek odbyło się w niedzielę, 
d. 12. b. m. w lokalu Towarzystwa przy ul. Krup 
niczęj nr. 16. Przewodnicząca p. J. Pogonowska 
powitała licznie zebranych członków i w dłuższem 
przemówieniu zaznaczyła ciągły pomyślny rozwój 
Towarzystwa. Zabiegom poprzedniej prezesowej ś. p. 
A. Zubrzyckiej, szczególnie zaś gorliwym usiłowa
niom wielce zasłużonej zmarłej w roku ubiegłym 
ś. p. W. Żeleńskiej zawdzięczyć należy zebranie 
pewnego funduszu, za który w r. 1900 nabyto na 
własność realność przy ul. Karmelickiej. Na real
ności tej ciąży jednak znaczny uiug, który trzeba 
spłacać w ściśle oznaczonych ratach; dlatego z 
braku odpowiednich funduszów nie można było 
myśleć o otwarciu projektowanego schroniska dla 
emerytowanych starszych nauczycielek. Obecnie, 
dzięki staraniom człouka wydziału adw. dra K. 
Łepkowskiego, udało się wydobyć dla Towarzystwa 
małą resztę, pochodzącą z darowizn ze spadku po 
ś. p. Z. Wołodkowiczowej w sumie 1532 K, a dar 
ten będzie kamieniem węgielnym dla urzeczywist
nienia projektu przez wybudowanie skromnego 
schroniska na gruncie własnej realności. Prezesowa 
objaśniła następnie cały szereg innych spraw i 
czynności wydziału, poczem odczytano i przyjęto 
protokół z ostatniego walnego i nadzwyczajnego 
zgromadzenia. Podskarbi p. Miildner przedstawił 
sprawozdanie kasowe za rok ubiegły. Dochody wy
nosiły (w okrągłych cyfrach) 16.244 K, rozchody 
12.604 K, remanent kasowy 3.640 K, fundusz 
pożyczkowy 5.410 K, fundusz wieczysty im. W. Że 
ieńskiej 591 K. Na wniosek członka komisyi kon
trolującej p. Wł. Fischera uchwalono dla wydziału 
absolutoryum. Do nowego wydziału wybrali zgro 
mad zeni jednomyślnie prezesową p. J. Pogonowską, 
wiceprezesową prof. A. Zakrzewską, członkami pp. 
J. Barańską, W. Eitreicberównę, E. Friedberg, 
A. Giełgudową, M. Kupkową, A. Ulanowska, pp. 
H. Miiidnera, dra K. Łepkowskiego i St. Żeleń
skiego — na zastępców zaś pp. W. Eijaszównę, 
S. Heutnannównę, L. Horaczkównę, W. Jawornicką, 
S. Miinuichową, L. Owczarkiewiczówuę, A. Fał
kowską, M. Świderską. J. Swobodównę — do ko
misyi kontrolującej pp. O. Rozwadowską, P. Spła 
wińską i Wł. Fischera. Po załatwieniu interpelacji, 
wniesionej przez p. Świderską w sprawie schroniska, 
zakończono posiedzenie. —

— Jak Czesi walczą o prawa narodowościowe? 
Z Pragi donoszą, że niejaki Wincenty Yastecky, 
handlarz sukna, otrzymał 23. stycznia 1901 prze
syłkę sukna z Londynu, która jednakże pozostała 
na urzędzie cło wy m, Yastecky bowiem nie chciał 
podpisać pokwitowania cłowego niemieckiego, a 
urząd cłowy nie chciał go wystawić po czesku. 
Wszystkie instancje administracyjne potwierdziły 
orzeczenie zarządu cłowego, Yastecky jednak nie 
dał za wygraną i poszedł do Trybunału państwo

wego, który uznał, że w myśl ustaw zasadniczych 
Yastecky ma słuszność. Wydano więc za pokwito
waniem czeskiem sukno Yasteckiemu, który jednakże 
oświadczył, że przesyłka wyszła z mody i zleżała 
się, zażądał więc od rządu odszkodowania w kwocie 
330 koron. Rząd zapłacić tej kwoty nie chciał, a 
Yastecky poszedł na drogę procesu i właśnie 11. 
b. m. zapadł wyrok, skazujący skarb państwa na 
zapłacenie 330 koron i kosztów postępowania są
dowego. —

— ty wy nieboszczyk. W Rosyi pewna żydówka, 
Rotmanowa, przeczytała w gazecie w marcu 1904 r., 
w spisie żołnierzy, poległych na dalekim Wscho
dzie, nad rzeką Jalu, nazwisko swego męża, Mendla. 
Gdy wdowa odbyła żałobę po nieboszczyku, zaczął 
się starać o jej rękę blízki krewny męża. 
Konkurent został przyjęty i młoda para wzięła ś>ub. 
Po weselu przenieśli się do Odesy, gdzie założyli 
sklepik. Przed kilku dniami zjawił się nagle w 
sklepie wrzekomy nieboszczyk. Okazało się, że nad 
rzeką Jalu był tylko ranny, a nie zabity. Mężowie 
udali się z żoną do rabina, który ogłosił wyrok, 
że obydwaj muszą się z nią rozwieść. Ale drugi 
mąż nie chciał rozstać się z żoną, oboje więc uciekti 
w nocy z Odesy, emigrując podobno za granicę.—

— Organy trawienia powinny być szanowane, 
bo nie ma organu w ludzkiem ciele, którego naj
mniejsze nadwerężenie nie wywierałoby daleko się
gającego wpływu na wszystkie inne organa i nie 
wywoływałoby najgorszych następstw. Zachowywać 
można organa trawienia, jeżeli się im ułatwia 
funkcye, pobudzając działalność trawienia i popie
rając czyszczące funkcyonowanie organów trawienia 
przez środek ułatwiający stolec. Środek taki po
siadamy od 40 lat w wypróbowanym balsamie 
żołądkowym dra Rosy z apteki B. Fraguera, c. k. 
dostawcy nadwornego w Pradze. Otrzymać go także 
można w tutejszych aptekach. —

V“\ IV) O ® C7tere-b izbnch i kuchni, plac budo- 
L/UIIlCłx wlany, zagródki, przy dworcu kolejowym 
w Nowej Sibicy przy Cieszynie nr. 113, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Można w nim jaki sklep założyć. — Bliższa 

wiadomość w miejscu.

Nocinno polskiej k<>nicxyiiy. lu 
liďOIUIIu cerny, szw edki, rajgrasu 

i buraków pastewnych. zzr

Sieczkarnie, Pługi (dla kowali). ZZZZZZ 
Cement szczaku^-ski, Papier nnf. Z- 
towff ogniotrwały. Irodo f-klepien. 

Pumpy żelazne, .Drut z i.ol- 
kami i wszelkie art\kułv do bulony 
i dla gosnndarstwa.
Jïr-sy/ ielazne ogniotrwałe, J\.rx^,że 
grobowe, szczerem złotem pozłacam- z 
postamentami, poleca po cen ich n..y on- 
szych i rzetelnych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, CIESZYNIE, jlac Demi.«.
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DO SPRZEDANIA
majątek ziemski przy gościńcu murowanym, 25 minut drogi od Krakowa 
odległy, obszar przeszło 77 morgów, w ozem około 16 morgów łąki.

Budynki, inwentarze w dobrym stanie. Polowa ceny kupna zostaje przy 
hipotece jako pożyczka na dogodnych spłatach.

Bliższa wiadomość udzieli Galicyjska. Kasa zaliczkowa we Lwowie, 
ul. Hetnwuska 12.

T"X 11 J ■ w Ci< S r,yiik) na
J_x JACL i>»*. Í3S, w którym znajduje się pie
karnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższe wiadomości udzieli 

właściciel.

tfB** JHajttiAsie źródło »>l!ui>nal

’a syn w CiBSzyniB, plac M
A< miot, krnngam, profit, ras» na suknie. Golonki 
różn«j szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i »y- 
v otli. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Ksieflarmaiii „STELLA“, Cieszyn 
przeniesioną została z końcem 
marca i-, b. z ulicy Prntka 

na ulicę Stefanii nr. 42 
do domu p. M. Königsbergern.

Zarząd ekonomii 
lir. LarisHöiiÄi w Z8tayfl»li, 

poczta i stacya kolejowa w tniejä« u. 
sprzedaje dLOO—500 kop 

pięknego narybku karpia 
(kroczki) po niskiej cenie. 

Przejęcie restauracji.
Baję do wiadomości Szanownej Publiczność i miasta 

i okolicy, że od 1. Kwietnia 11)05 odbieram

ZZZZ restauraeyę =
już od roku 1659 istniejącą na własny rachunek.

Będzie mojem staraniem, tak co do różnych doborowych 
trunków, tak też co do potraw zimnych i ciepłych, Szauo- 
wnvch gości rzetelnie obsłużyć.

Polecam się łaskawej pamięci

Franc siek Scholtis 
restauracya i piwiarnia 

w Rynku w Skoczowie.

Paweł Matula
"w <Diessx;ynie

ulica Bielska nr. 16
poleca panom budowniczym i P. T. Publiczności Cieszyna
i okolicy swój wielki skład ogniotrwałych, najlepszych

uiń i swMów szamotowych
różnych stylów i koloru. Przyjmuje stawianie nowych, jako- 
też przest >Ma'iie starych pieców i wykonuje różne repara- 
tury szybko, dobrze i najtaniej.

Prosząc c zachowanie użyczonego n.i dotąd zaufania także 
i nedal, zapewniam, ż< obliczać będę wszystko jak najtaniej.

Jarzebinke
Jarzębiak

= Altvater, Ratafię, Starke^ 
litewską, Kontoszówkę = 

poleca

ces. i król, dostawca dworu
"w Cieszynie.
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BUafly we waiyattloh aptokaah Aaatro-Wfoler.
W fiaicyaU w aptokaoh p>. A. Eaaehkl

1 dra Karała taara.
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żołądkowe 
maryacelskie 

polecone powszechnie z powodu ich podniecają
cego i posilającego wpływu na organa trawiące 
przy br-ilcu apet. tu, zaburzeniach trawie

nia 1 innych słabościach żołądkowych.
Żądać należy w aptekach wyraźnie tylko

BRADEGO K=Ł

kropli żołądkowych Bradego 
C. Brady, apteka pod królem węgierskim, 

Wiedeń, I., Fleisehmarkt 1.

GOSPODA -Wl
jeiiyra uh Mtnsztwie, 20 minut od Cie
szyna, z kGiictsya peinGiialia jest tanio do 
sprzedania z inwentarzem, nową kręgielnią, 
cienistym ogrodem, lodownią, stodołą i staj
niami. z nowo wybudowanym domem z 8 
jociiam pola. Pole veillug życzenia może być 
podzielone. — Wiadomość u właściciela Firuzela 

Wt jHJi<8»tu ie nr. 17.

Za stałą posadą 
lub za prowizją przvjmtipt się zastępców na 
patentowane artvkuly dotąd nieznane. Zastęp 
siwo to może każdy objąć. Oferty pod «diesem 

B. Pecanek, Praga 518/11.
B< dz e też u mnie > pi I I C7Q n

przyjęty zaraz J • 1 U VZ.U 1 1
Z poważaniem

PltlCtł Mutuhi.

OCZNIÄTi
do nauki piekarskiej przyjmie zaraz Leo Riłldl, 

piekarz w^Cieszynie, ul. Stefanii nr. 13.

W sprawach asentèrunkowych
1 dotyczących Bluźby wojskowej i
udziela wyjaśnień I wskazówek

emeryt, rotmistrza Ado!+a Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze rzjjùùwc autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15 i
• • « • „Wtłla Wanda“ « « • « I

Biuro udxiela dalej inforiuacyr- i -porządzi wszelkie odnotna podaiua * 1 
w sprawach dotyczących j«du'M*oczu*'| »< iby wojskowej, przedwczes
nego zawierania małżeństw, miptaiy >»•]. ocieni, ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, sehr, ii ntrolnych, reldumacyt, przy
jęcia do wojskowych zakltidów i»-*owych i t. d., oras prowadzi 
ewidencyq prsy rozmauycJi oddci»'ach wojska wakujących posad 
« podoficerów rachmistrzów, m ry < mtów, profrsyonistów i U p, •

W końcu sporzy d r B »in i<»'*nież • T|*f>nil 1
wszelkiego rodr podA'Ja dO ■ IV« ii U

Godziny urzędowe r- ■ i ’ * i 1 od 3. do 6. i
popołudniu w nie . 1 południutn

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński, pisnę : 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Mój ojciec i dziadek byli łisi. Włosy mojej matki 
był) z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łisini, aż dopóki pewnego 
dnia podczas w,cieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z po».ujm uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dałem całkiem natuiahre 
potwierdzająca odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zaj
mował się chemią a w s -cze 
góluOści chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe 
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
spoi, ąd: ić. Przyjechawszy 
do Zenewy nie zaniechałem 
icgo wykonać i używałem 
preparatu przez krćt (i czas. 
Po trzech tygodniach po
częły się włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach 

bjła moja czaszka włosami całkiem pokryta. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
pory, otrzymawszy wjiierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdro -in lub 
skórze szkodliw/ch.

Aby sie jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środku, będzie Panu na życzenie wysłana bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabić dalsza 
ilość za cenę umiarkowaną u pana William» Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi. 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując, się na 

tę gazetę, prasie swój adres na korespondentce wy
raźnie napisany, przyślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott '
Wiedeń, Wien, I./865. Franz Josefs-Kai 19.

Filia jabłonkowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
".wnrzyszema zarejestrowanego z nieograniczoną porrką 

(w Jabłonkowie, w wlaanym domu przy ulicy polskiej) 
przyjmuje od członków i nieesłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od uicb

°/ I n
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. duta w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki da,e Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codr-ień, z wyjątkiem świat i niei ziel 
od god.1 9 —12. pr- nd oołiiduiem i od goo«.2.—4. popołuduiu.

Zarząd.

?«ss ®S

B. FRAGNERA, c. I k. dostawcy dworu

Utrzymanie zdrowi
ŻOŁĄDKA

polega gi6wAie na utrą? man tu, ułatwianiu i regulowaniu tra
wienia i usunięołu uo'qêliw*go tatwardzema. W tym celu należy 
niywaé najodpowiedniejszego, wypróbowauugo łrodka. Wyrsbir 
sia go a nąjl opusy eh i mających »KjwiękM^ silę laoanica^ *iói 
leaarakfoh; pobudaa on apetyt, ułatwia trawienie i etoleo. Śro
dek, który usuwa znane następstwa nlamłernoftol, błędnej dyety, 
przazI^Nenla I nieznośnego zatwardzenia, n. p- palenia w gardło, 
nadęcia I nadmierna tworzenie alf kwasów I uimlorzs kurczowo 
bełeńol, jest dr« Rozy bulsam itciądkowy 
a apteki B. Fragnara w Pradze.

OSTRZEŻENIE I Wszystkie części opa- 
----------------- kowania nosaą usta
wowo deponowany markę ochronny

■ Główny okład: Apteka

«.o»/ Oą,

Pod ozarnya orłem** PRAGA, Mała atrona 203 
róg ul. Nerudy.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realo. na Bob’ku. Drukiem Kutnera i 8p., c. i k. dostawców dworu vz Cicsíynie. Odpn”. ndzialny redaktor: J. Pol ».
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Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Dom Narodowy w Rynku, II. piętro, nr. drzwi 29.

Za ogtosz inia 
płaci się pfcŚh od rsza 
drobnego,£ga,'každé- ■

unraMczen..

Gwiazdka Cieszyńska 
całorocznie. . 9°“Tl I Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, I wychodzi co sobot? 
półrocznie . . 4 B 60 B c r j •) 7 ? w Cieszynie,
kwartalnie . . 2 „ 30 „ 

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. 
półrocznie . 
kwartalnie .

Z nowym kwartałem zapraszamy do 
przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
według warunków umieszczonych w na
główku. Zarazem upraszamy dłużników, 
aby zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechcieli.

Rozruchy w Królestwie Polskiem.
W Warszawie rzucono dnia 27. marca dwie 

bomby, jedną w komisaryacie policyjnym 
na Pradze, drugą na policmajstra Nol- 
kena, który jechał na miejsce wypadku 
na Pradze.

Według dotychczasowych informacyj zamach 
na Nolkena został obmyślany i wykonany przez 
socyalistów z nadzwyczajną dokładnością.

Pierwszy akt zamachu rozegrał się w korni- 
saryacie policyjnym na Pradze. Do biura, gdzie byli 
policyanci idący na służbę, w liczbie 5, oraz 2 ro 
botników, jak się zdaje tajnych szpiegów, wszedł 
młody elegancko ubrany mężczyzna i rzucił bombę. 
Bomba eksplodowała natychmiast z bar
dzo wielką siłą, raniąc wszystkich 7 po- 
licyantów. Także sam sprawca zamachu 
odniósł ranę. Po zamachu wybiegł on na 
ulicę, gdzie do zabiegającego mu drogę 
policyanta oudał dwa strzały rewolwe
rowe trafiając go w brzuch. Sprawcę zama
chu ujął pomocnik komisarza. Aresztowano także 
jakiegoś człowieka stojącego przed komisaryatem, 
a mającego rewolwer.

Natychmiast o zamachu telefonicznie dano znać 
do ratusza Nolkenowi. Nolken wsiadł do powozu 
w towarzystwie rotmistrza żandarmeryi Set opla i 
wyruszył na miejsce zamachu. Za Nolkenem w dru
gim powozie podążył inny urzędnik policyjny.

Spiskowcy, którzy wiedzieli, że Nolken w po
dobnych razach udaje się zaraz na miejsce wy
padku, przewidzieli także drogę, którą w danej 
chwili będzie musiał przejeżdżać i czekali na niego 
pod Zamkiem. Gdy powóz Nolkena wjeżdżał na 

wjazd pod Zamkiem i zwolnił trochę, jakiś czło
wiek rzucił za powozem bombę.

Powóz został potrzaskany. Nolken, 
który siedział w powozie po tej stronie 
chodnika, skąd dokonano zamachu, od
niósł ciężkie rany w szyję, w piersi, w 
prawą rękę i prawą nogę. Wiele odłam
ków bomby utkwiło w ciele, a nadto oba 
oczy uległy poranieniu, prawe zaś oko 
uznali lekarze za stracone. Towarzysz 
Nolkena odniósł mniejsze rany. Konie są również 
ranione.

Zaraz po eksplozyi urzędnik policyjny rzucił 
się na sprawcę zamachu i ujął go za ręce. Ten 
ostatni był jednak silniejszy, zdołał się wyrwać i 
począł uciekać. Ujrzał go policyant i pobiegł za 
nim. Policyanta tego znaleziono później 
zdwoma kulami wgłowie. Sprawcauciekł.

Eksplozya bomby była tak silna, że wszystkie 
szyby okolicznych domów powypadały. Jedna z wy
bitych szyb, spadając, zraniła przechodzącą tamtędy 
młodą dziewczynę.

O dokładności przygotowania zamachu świadczy 
ten fakt, iż pod zamkiem na kilkanaście mi
nut przed zamachem kilku robotników 
przestrzegało przechodniów, aby szli 
innemi drogami, ^dyż tutaj może być 
niebezpiecznie sA ,

Nolken ma się trochę lepiej, ale cierpi stra
szliwie.

Policya skonstatowała, że sprawca zamachu 
na Pradze był zajęty w fabryce „Wulkan". Liczy 
lat 18 i nazywa się Okszeja.

Do „N. Reformy“ piszą o krwawych zajściach 
w Łaniętach pod Skierniewicami :

„Bezrobocie robotników folwarcznych objawiało 
się u nas w formie bardzo przyzwoitej, spokojnie 
a nawet z pewnym odcieniem humorystycznym. 
Robotnicy przychodzili do danej wsi, ogłaszali bez
robocie, zagarniali wszystkich parobków i szli do 
wsi sąsiedniej, następnie rozpuszczali pierwotnie 
zebranych, a na ich miejsce nowe grupy, w dalsze 
udawały się okolice. Robotnicy, zwolnieni z tej

przymusowej wędrówki, powracali następnie do 
swych wsi i spokojnie zabierali się do swych obo
wiązków.

Ulegali oni tak bezwiednie temu prądowi, że 
zapytywani, czego żądają, odpowiadali, że sami nie 
wiedzą, ale że podobno ma przybyć komisarz z 
Ameryki, który z panami „gadać" będzie. W ubiegły 
wtorek przyszła taka partya do Łanięt, zagarnęła 
parobków łanieckich i ruszyła do sąsiedniego Sucho- 
dębia. Przechodząc obok parku łanięckiego, spot
kała nagle oddział 60 żołnierzy, prowadzonych 
przez naczelnika straży ziemskiej, Grieba. Pan ten 
zaczął im odczytywać jakiś papier w języku rosyj
skim, a gdy mu powiedziano, że robotnicy po rosyj
sku nie rozumieją, dał sygnał trąbką, poczem natych
miast zsgrzmiały trzy salwy z odległości 50 kroków.

Na odgłos strzałów wybiegliśmy z domu i 
zaraz za kantorem fabryki spotkaliśmy pierwszych 
rannych, których do szpitala fabrycznego odnoszono. 
Padły na miejscu dwa trupy i pięćdzie
siąt jeden rannych, z których zmarło 9, 
tak że jest już 11 trupów. Dziś panuje tu 
prawdziwie wściekłe oburzenie, od najwyższych aż 
do najniższych warstw ludności.

O mało, że ofiarą nie padł także p. Wyganow- 
ski, właściciel Benignowa, dzierżawca dóbr łanięc- 
kich, który znajdywał się w tłumie, gdyż przed 
nim o dwa kroki padła śmietelnie ugodzona kobieta. 
Między innemi zginęła służąca mechanika Linkiego, 
która najspokojniej w tym czasie kopała w ogrodzie, 
nie biorąc żadnego udziału w ruchu. W domach 
urzędników fabrycznych, przed którymi ta tragedya 
się rozegrała, szyby w oknach kulami podziura
wione i tylko dziwnem szczęściem nikt z mieszkań
ców ugodzony nie został. Teraz władze kutnow
skie rozpuszczają pogłoskę, że „panowie" wojsko 
sprowadzili, ale na szczęście dziś już plotka ta 
posłuchu nie znajduje.

Jak donosi „Dniewnik Warszawski“, urzędowe 
pismo rosyjskie, sprawa zaprowadzenia ję
zyka polskiego w szkołach Królestwa 
Polskiego ma się inaczej, niż pierwotnie 
doniesiono. Komitet ministrów nie

Tura 1 T óiaelr.
Jura. Skądże idziesz, ty stary grzeszniku, po- 

rzad się jeny kansi smykosz, że cię nigdzie nie 
widać ?

Jónek. Ach nie przezywej mie też tak, dyć 
widzisz, że jest wiosna, że trzeba kandy jaki zogon 
na ziemnioki nająć, bo jak ziemnioków nie nasa
dzisz, to potem ni możesz kopać.

Jura. A nająłtś kandy jaki zogon?
Jónek. Toćech najął, ale aż w Ropicy, jecho- 

łech tam rano z ósmowym cugiem, a nazodź szelech 
pieszo przez Sibice, bo było pięknie.

Jura. Cóżeś tam now» go nasłyszoł w tej Sibicy ?
Jónek. Jakecb szoł kole tych Kohnowych kwar- 

tyrów, toch się aż zadziwoł, jaki to kasarnie nie- 
choł ten pon Kohn dlo robotników wybudować.

Jura. No ezak to jest pięknie, że niechoł p. 
Kohn swoim robotnikom pomieszkania wybudować.

Jónek. Mówił mi jeden, co też tam mieszkoł, 
że to jest bardzo wygodnie zrobione, osobliwie dlo 
niewiast, bo mo każdy wszystko som przez się. 
jeden drugimu w drogę nie wchodzi.

Jura. A to tam pewnie będzie zgoda między 
temi kumornikami, kiedy mo każdy wszystko som 
przez się.

Jónek. Ale kataćteżtam, tam się baby wadzą, 
przezywają i wrzącą wodą chcą parzyć, osobliwie 
jedna paniczka bardzo fajno, co chce, aby ją te 
drugie obsługowały, a pochodzi z tego kraju co

I dróciorze, a nazywo się po chłopie kapkę inaczy 
jako chwast.

Jura. Na czyby się nie mogły te drugie ku 
morrnce z nią pogodzić, dyć jest lepszo zgoda niż 
niezgoda.

Jónek. Toć by się z nią pogodziły, ale ona nie 
chce czy nimoże, bo powiado, że ona może prze
zywać, wyśmiewać się i bai wodą parzyć.

Jura. Na gdóż ji taki folmach doł na to?
Jónek. Jeden fusaty panoczek, co też tam 

mieszko, a jest dozorcą nad drugimi kumornikami.
Jura. A to ta fajno pani może więcej płaci, 

niż ci drudzy?
Jónek. Ale kataćteżtam, ani o jeden heler, 

ale tego fusatego panoczka poczęstuje, bo on ga- 
łęziówkę rod pije.

Jura. A cóż to jest ta gałęziówka?
Jónek. Synku, to jest tako tajemniczo wódka, 

co to żoden nie śmie wiedzieć, a ludzie przeca o 
tern wiedzą.

Jura. Na nie szłoby co z tą panią z druciar- 
skiej krainy co zrobić, aby się tym drugim po
lepszyło ?

Jónek. Z nią porządku żoden nie potrefi zrobić, 
bo ona jest bardzo zowisno, dyć ani swojemu mę
żowi kawałka szpyrki nie życzy na Swaczynę, bo 
wykrzykuje, że chce wszystką szpyrkę zeżrać.

Jura. A to już musi być bardzo zowistno, 
kiedy ani swojemu mężowi kąska szpyrki nie życzy, 
choć on ciężko pracuje.

Jónek. Ale za to ona sobie życzy, bo się 
chwoli przed babami, że każdy dzień pół funta 
szpyrki zje na Swaczynę, a że już je tako tłusto, 
że się ani przez jegielne ucho przecisnąć nie może.

Jura. Na to ją mogą dać do wystawy.
Jónek. Ach, toby nie wiela zysku z niej mieli.

Na Zwiastowanie Matki Boskiej.
III- (Dok.)

Niepokalana! pięćdziesiąt lat mija, 
Jak Cię stwierdzono czystą jak lilia, 
Bo niedowiarków języki jak noże, 
Kaleczyć jęły Macierzyństwo Boże.
W ich ciasnych głowach nie mogło się sprostać, 
Jak Matka Boga mogła Panną zostać?
Nie mogły pojąć heretyków tłumy, 
Chcące się mierzyć z Boskimi rozumy, 
Uznać więc tylko to za prawdę chcieli, 
Co zmysłowemi oczyma widzieli. 
Czyż Bóg za Matkę Swojemu Synowi 
Mógłby dać ciało podległe grzechowi? 
Myśl to Jehowy w świętej tajemnicy, 
Stworzyła postać przecudną Dziewicy. 
By Boskiej mocy większą była chwała, 
Chciał Pan, by Matka Dziewicą została. 
Ten, który stworzył te z niczego światy, 
Pan to jest możny, w pomysłach bogaty. 
Chciał, by Marya w wszecbświecie tym świecą, 
Najczystszą zawsze została Dziewicą,
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uchwalił zaprowadzenia polskiego ję
zyka wykładowego, tylko postanowił, 
że obok języka rosyjskiego mają się 
uczniowie polscy uczyć także swojej oj
czystej mowy, i że także nauka religii 
ma się odbywać po polsku.

„Dniewnik Warszawski" nie mówi prawdy, 
gdyż pierwsze doniesienie z Petersburga opierało 
się na rzeczywistej uchwale ministrów, którą jednak 
w 24 godzinach zmieniono pod naciskiem wystra
szonych wrogów reform (zmian na lepsze). Taka 
teraz w rządzie rosyjskim panuje chwiejność.

Do „Czasu* piszą z Warszawy: „W sprawie 
strajku szkolnego przygotowuje się nareszcie akcya, 
mająca na celu przeciwdziałać bezimiennym wpły
wom, którym ulega młodzież tutejsza. Prawdopo
dobnie już za dni kilka grono najpoważniejszych 
obywateli tutejszych ogłosi odezwę, potępiająca 
obecny system szkolny i domagającą się reform, 
występującą jednak jednocześnie przeciwko straj
kowi szkolnemu i zachęcającą młodzież do powrotu 
do zajęć szkolnych. Nie należy, rzecz prosta, łu
dzić się nadzieją, że odezwa ta wyda odrazu sku 
tek pożądany i położy kres strajkowi. Ogromna 
większość młodzieży postanowiła strajkować co naj- 
m.uej do września, t. j. do końca bieżącego roku 
szkolnego. W każdym jednak razie występ taki 
grona poważnych obywateli zapewni moralne po
parcie tym rodzicom, którzy cheieliby posyłać dzieci 
swe do szkoły, a obawiają się naruszenia rzekomej 
solidarności narodowej. Rodziców takich jest bardzo 
dużo. Powiedzieć nawet można bez prze
sady, że wszyscy prawie ojcowiei matki 
są przeciwni strajkowi, za którym prze
mawiają najenergiczniej osobniki płci 
ob ojej, niemające dzieci."

Tutejszy strajk szkolny zorganizowały i pod- 
tizymują dwa stronnictwa. Najpierw więc t. zw. 
związek unarodowienia szkoły, złożony, nawiasem 
mówiąc, z osób nieznanych nikomu, który jednak 
wyłącza ze straiku szkoły prywatne, nieposiadające 
praw rządowych zakładów naukowych i unika w 
swej akcyi środków gwałtownych. Powtóre P. P. S. 
(polska partya sucyalistyczna), której chodzi przede- 
wszysťiiem o utrzymanie zamętu we wszystkich 
dziedzinach życia publiczn' go, i która zapomocą 
ełrajków dąży do celów, me mających nic współ 
npgo z unarodowieniem szkoły. Ta partya nie 
przebiera w środkach przy wstrzymywaniu uczniów 
od zajęć szkolnych, a niestety, wpływ jej na mło
dzież jest znaczny.

Młodzież, legająca wpływom P. P. S., oświad
czyła na kilku zebraniach, że wprowadzanie języka 
polskiego do szkół śrean.ch nic nie zmieni w jej 
lostawie. Język polski stanowi dla niej sprawę 
podrzędną a w każdym razie drugorzędną tylko; 
na pierwszym bowiem planie stawić należy reformy 
polityczne, konstytucję, parlament i t. p. Pro
gram szkolny tej młodzieży obejmuje 
pomiędzy innemi usunięcie religii ze 
szkoły, wspólną naukę cbłopców i dziew- 
cząt i inne podobne żąda i a.

Dodać do tego należy znaczny procent mło
dzieży, która nie kierując się żadnymi względami 
narodowymi i politycznymi, zasmakowała poprostu

Gołąbką jasną, nad Panny wyoraną, 
Niepokalaną!

C.ijż róża, która kwiatem jest miłości, 
Grzeszy cokolwiek przeciw niewinności, 
Kiedy preez rosy srebrzystej kryształy 
Światu rozwija pączek śnieżno-biały? 
Albo lilia ze swego kielicha 
Przez łzy tak cudnie światu się uśmiecha? 
Może ta tęcza w słońcu rozskrzydlona, 
Co ziemię w barwne u,ęła ramiona 
I pochyliła się na nieba szczycie, 
By uspoko.ć swe płaczące dziecię, 
Cały świat. Marya na ziemi staje, 
By nas wprowadzić na niebieskie kraje, 
Ażeby ludzkość, krwawym chrztem wskrzeszona, 
Przez śmierć Jej Syna mogła być zbawiona!

IV.
Do Królowej poezyi.

Płynie Dziewica tam nadniebnym szlakiem, 
Wśród grona niewiast z Świętych orszakiem, 
Sama nad innych koroną wzniesiona, 
Ach! to Marya, to Ona! to Ona!
Przez mgły i róże rozwiane po niebie, 
Spieszy swój naród ratowsć w potrzebie, 
Jutrzenką błysła nad polską krainą, 
Skrzydlatą pieśnią, czynów heroiną, 
Słońcem rozbłysła nad Lwowiaków grodem, 
A litując się nad biednym narodem, 
Wzięła gęj w rękę, a po złotych strunach

w próżnowaniu, przesiadywaniu do późnej nocy w 
kawiarniach i restsuracyach, więc korzystać chce 
jak najdłużej z obecnej swej swobody."

Cesarz Mikołaj wydał do jenerał gubernatora 
warszawskiego Maksymowicza, który niedawno zo
stał zamianowany gubernatorem warszawskim w 
miejsce Czertkowa, reskrypt, w którym podnosi, że 
po wznowieniu życia obywatelskiego w kraju Przy- 
wiślnńskim w ostatn:ch 40 latach, wystąpił na jaw 
szereg potrzeb, którym rząd obecnie zamierza po- 
ś’nęcić szczególną uwagę. Usiłowania wrogów 
porządku prawnego i wywołane przez 
nich rozruchy, stały na przeszkodzie 
spokojnemu rozważeniu tych potrzeb. 
Równocześnie niektóre grupy społeczeństwa pol
skiego podniosły nadmierne żądania co do granic 
używania języka państwowego, który w całym 
państwie musi być zastrzeżony, odpowiednio do 
wysokiego znaczenia, jednakowoż bez zbytniego i 
niesprawiedliwego ukrócenia języków miejscowych.

Odpowiednio do tego poieca car jenerał- 
gubernatoro wi warszawskiemu, aby 
„uśmierzając w legalny lecz silny sposób 
sztucznie wywołane rozruchy, przystąpił 
do wypracowania reform, które są konieczne 
dla rozwoju obszaru, nierozdzielnie złączonego 
z innemi częściami państwa rosyjskiego." —

Wojna rosyjsko - japońska.
Flota admirała Rożdiestwienskiego, o której 

przez długi czas wiadome było tylko tyle, iż w 
portach francuskich wypoczywa z długiej podróży, 
zaczyna się ukazywać na różnych punktach Oceanu 
Indyjskiego. Na różnych dlatego, iż, sądząc ze 
sprzecznych doniesień, widziano statki rosyj skie 
równocześn e w paru portach. Prawdopodobnem jest 
iż admirał Rożd estw.enski stara się wcześnie 
uzyskać połączenie z flotą posiłkową Niebogatowa, 
która wkrótce połączy s ę z dnigą eskadrą bałtycką. 
Przypuszczają jednak, że Rożdiestwienski obawia 
się ataku japońskiego jeszcze na Oceanie Indyjskim 
i dlatego wysyła niektóre statki swoje celem wy- 
wiedzenia się o miejscu pobytu i ruchach admirała 
Togo. Kra^yła nawet pogłoska, nadesłana z Londynu, 
iż Japończycy wykonali już atak torpedowy na 
flotę bałtycką. Jak dotychczas, brak potwierdzenia 
tej wiadomości, która wskazywałaby w każdym 
razie, iż admirał Togo, ^,-órego miejsce pobytu 
nie jest znane, zamierz., podjazdową walką nękać 
nieprzyjaciela, aby następnie osłabionemu zadać 
cios stanowczy.

Co do admirała Kamimury wiadomości również 
niema. Przed paru dniami krążyły tylko pogłoski, 
że na południowem wybrzeżu chińskiem widziano 
dwie floty, składające się z wielkich pancernych 
krążowników i torpedowców. Przed dwoma tygo
dniami widziano także statki japańskie koło feinga- 
pore. Co do bitwy rozstrzygającej, jednomyślnym 
jest głos kół fachowych, że odbyć się powinna 
w pobliżu podstawy operacyjnej japońskiej, więc nie 
na Oceanie Indyjskim, lecz na wodach chińskich. 
Niespodzianki nie są jednak wykluczone, zwłaszcza, 
gdyby flita japońska podjazdową walką przygoto
wała sobie zwycięstwo.

Dźwięczy pieśń słodka, po burzy piorunach.
Księżycem spięte Jej złociste włosy, 
Brylantów blaskiem Jej korć na świeci, 
Gdy z ziemi drżące dolatują głosy, 
Ona jak matka kołysze Swe dzieci. 
A będąc czułą miłością wzruszona, 
Tuh dzieciaki do świętego łona.
Tam w dali lilie, wspięte ku górze, 
Sreb-zą się blaskiem na błękitnej chmurze, 
Przed złotą lutnią, którą (-taczają, 
Gdzie klęcząc jaśni dw-.j anieli grają. 
A gdy swą główkę cbyii ta lub owa, 
Struną płynie piosnka....
Poezyi polskiej witaj o Królowa!
Na dźwięk tej pieśni spadają łańcuchy, 
I jek z podziemia dobywa się głuchy, 
Witajcie Bracia! Witajcie Polacy!
Z wami się łączą bracia Sybiracy!
My, będąc srogich Moskałów poddani, 
Serca niesiemy tej anielskiei Pani!
I płynie piosnka, płynie piosnka nowa, 
Sybirskich więzień: O witaj Królowa!
Dalej na Wschodzie krwawy bój się toczy. 
Nie jeden rodak nasz iuż zamknął oczy, 
Inny, konając, żegna swą Ojczyznę, 
Śmiertelną, krwawą mając w piersi bliznę, 
śzkaplerz i M< dal Matki Bożej chowa, 
Rannych Polaków ratuj, o Królowa!
Ów własnej nigdy nie zobaczy chatki, 
Ani swej drogiej nie obac«y matki.

Od zwycięstwa bowiem lub klęski Japończyków 
zależy wiele. Jak podnosi „N. Fr. Presse", Rosyanie 
nają w razie klęski wiele mniej do straceni' , niże i 
Japończycy, których niepowodzenie na morzu byłoby 
może równoznacznym z podcięciem akcyi lądowej. 
Wojska marszałka Oyamy czerpią żywność z Japonii 
przez Inliau; posiłki dla tych wojsk nadchodzą 
ustawicznie drogą morską. Zapanowanie Rosyan nad 
morzem po pobiciu floty japońskiej, byłoby przeto 
ważnym momentem, który, jeżeliby nie rozstrzy
gnął o losach woiny, to przynajmniej przechy 
liłby znacznie widoki na rzecz Rosyi.

I tutaj więc okazuje się raz jeszcze to, co 
mieliśmy sposobność podnosić wielokrotnie na tem 
miejscu, że mianowicie obecne położenie zostaje 
wywołanem w znacznej mierze lekkomyśinem po
stępowaniem rosyjskiego zarządu marynarki. — 
Zbrojono się na lądzie, nie widząc, czy nie chcąc 
widzieć tego, co było najprostsze, że mianowicie 
sprawa woiuy z Japonią jest sprawą wojny moisk’“j 
przedewszystkiem, nie zaś lądowej, że Japonia, 
pobita na morzu, nie wysadzi na ląd ani jednego 
żołnierza, że natomiast zwycięzka flota rosyjska 
rychło podyktuje pokój w którym z portów japoń
skich. Gdyby eskadra bałtycka znajdowała się była 
nie w portach Bałtyku, lecz tam, gdzie było jej 
miejsce : w Porcie Artura, gdyby dalej flota rosyjska, 
znajdująca się na Wschodzie, nie była rozdzieloną 
na dwie nodstawy operacyjne: Port Arthura i Wła- 
dywostok, gdyby wreszcie operacye jej nie były 
tak chwiejne, kto wie, jak dziś przedstawiałaby 
się wojna, i czy wogóle byłaby jeszcze o niej mowa. 
Zt. błędy swego zarządu marynarki płaci teraz 
Rosya ciężką wojną lądową, której sama zawiniła, 
bez mała sama chciała.

Jeżeli jednak panowanie nad morzem, utracone 
doraźnie przez Rosyę, było warunkiem niezbędnym 
do nadania tej wojnie właściwego charakteru, to 
nie należy zapominać, że flota Rożdiestwienskiego 
ma za zadanie właśnie odrobić to, co zawin-ono 
w tym kierunku na początku działań wojennych. 
Rożdiestwienski ma zdobyć Rosyi na nowo pa
nowanie nad morzem; ma odciąć Oyamę od oj
czyzny, źródła żołnierzy i prowiantu; ma skuzać 
na bezczynność statki transportowe, krążące obe
cnie między portami japońskimi a Koreą z ła
dunkiem tak ważnym dla operacyj lądowych. 
W dzisiejszem położeniu zapóżno, aby wojna stała 
się wyłącznie mi raką. Niemniej jednak wojna lą
dowa w znacznej mierze zależeć będzie w swym 
dalszym przebiegu od wielkiej walki między Roż- 
diestwienskim i Nirbogatuwem z jednej, Kamimurą 
i Togo z drugiej stnry.

Wynik tego «tarcia nie da się, oczywiście, prze
widzieć. W rachubę musi być brana nietylko li
czebna siła obu stron, lecz przedewszystkiem świe
żość ich Bił i bliskość podstawy operacyjnej. Jak
kolwiek statki wojenne rosyjskie miały czas w 
portach neutralnych francuskich wypocząć po ruj
nującej podróży, to jednak fbta japcńika wyszła 
właśnie z doków, gdzie poddano ją gruntownej 
naprawie, niema za sobą paromiesięcznej drogi,, 
jest wogóle świeższą, a przedewszystkiem lep ej 
zaopatrzoną w załogi. Jeżeli dodamy, że znajduje 
się blisko swej podstawy operacyjnej, podczas gdy

Z Rosyi na Wschód krwawą idzie drogą
I nikt nad nami litości prócz Boga
Nie ma. W poganach prędzej serce wzbuizi, 
Nid martwych, głuchych i kamiennych ludzi. 
W wojnie japońskiej leje się krew bratnia, 
Oby ta walka była już ostatnia, 
Ostatnim żaiu, pokuty wyrazem
I strasznych morderstw rodaków obrazem. 
Ratuj nas, Matko, jak niegdyś, na no«o, 
O Polska Królowo! Polska Królowo!
Oby Twa lutnia złota zadźwięczała, 
Kiedy z mogiły wstanie Polska cała, 
Gdy duchy przodków Twą trąbą wzbudzę e, 
Powstaną hymnem: „Pod Twoją Obronę!" 
Z nędznego giobu i nędznej nist ości, 
Do < awnaj chwały, do dawnej wielkość, 
Lecz my bez Ciebie nie chcem żyć na nowo, 
Poezyo Polska! Polska Królowo! —

Bolechowice, 1905 r.
Marya Westfaleiriczówn ,

Z ruchu katolickiego.
Wczechniemcy i cze-woni towarzysze — jak 

wiadomo — szerzą wszelkiemi s>łami ruch „Precz 
od Rzymu". Wprawdzie idzie im z tą propagandą 
antykatolicką bardzo licho, bo od Kościoła odpa
dają tylko nicDonie i wyrzutki społeczeństwa, nie 
mające wogóle żadnych przekonań religijnych, tak
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Rożdiestwieński podstawy taírřej ogółem niuma, to 
szanse przedstawiają się bynajmniej nie w różowem 
świetle dla Rosyi. Dlatego też trudno przypuścić, 
aby admirałowie Togo i Kamimura pozbywali się 
dobrowolnie tak ważnej korzyści jak bliskość pod 
stany operacyjnej i przenosili pole bitwy na Ocean 
Indyjski, podczas gdy na Oceanie Spokojnym, w 
szczególności na wodach chińskich, szrnse ich przed 
stawią się zgoła wyraźniej i korzystniej, niżeli na 
bezmiernych pustyniach wodnych Oceanu Indyjskiego.

Na polu wojny w Mandżuryi zaległa znów 
cisza. Z nadeszłych krótkich wieści jedna tylko 
zdaje się zapowiadać rychłe oblężenie W łady wo 
stoku. Zaś z Tokio donoszą, że kozacy rosyjscy po 
bitwie pod Mukdenem, mszcząc się za poniesioną 
klęskę, pastwili się w olropry sposób nad nielicz
nymi jeńcami japońskimi i że kilkudziesięciu z nich 
żywcem spalili. To wszystko, co dowiadujemy s>ę 
dziś o woj nu.

Natomiast coraz pewniejszą formę przybierają 
wieści pokojowe.

Do Paryża donoszą z Petersburga: Osoby, 
które wczoraj przybyły z Carskiego Sioła, powta
rzają pogłoskę, że nastąpił nader koizystny zwrot 
na rzecz zawarcia pokoju. Niektórzy twierdzą, że 
prezydentowi Stanów Zjedm czonyeh Ameryki udało 
się nawiązać układy między Rosyą i Japonią. Zdaje 
się, że wiadomość ta jest nieprawdziwa.

Liczba jeńców rosyjskich w Japonii wynosi już 
przeszło 86.000 lu Izi. W samej bitwie pod Muk
denem armia generała Nogi wzięła do niewoli 
35.0U0 Rosvan, armia Kurokiego 10.000, inne armie 
japońskie 20.000 Rosyan, razem 6b OuO.

R ony a wysłała na wojnę dotąd 13.000 oficerów, 
761.467 chłopa piechoty, 146.400 chłopa konnicy 
i 1521 armat. Generał Kaulbars, komendant III. 
armii, objął komendę II. armii Griepenberga, który 
wskutek sporu z Kuropatkinem wrócił do Peters 
burga i zajmuje się lazaretami, a generał Batjanow 
otrzymał kome"dę III armii. —

.,<50."i = 4433“.
Tego uczą nas socyaliści. Kto ciekawy, niech 

czyta da'ej. W „Robotniku śląskim" nr. 9. str. 1. 
z d. 24. marca b. r. znajduje się artykuł z na
główkiem: „Precz od Rzymu!" Z niego dowia
dujemy się, że we Wiedniu „wystąpiły z kościoła 
rzymsko-katolick-ego 4443 osoby w czasie od 15. 
grudma 1904 do 15. lutego 1905, czyli w prze
ciągu dwóch miesięcy.“ Taksamo pisała przedtem 
gazeta nieklerykalna wiedeńska „Wiener Deutsches 
Tagblat*“. Gazeta zaś katolicka „ Vaterland“, również 
wiedeńska, udała się do urzędów wiedeńskich, gdzie 
każdy musi zgłosić swoje wystąpienie, jeżeli opusz 
cza Kościół katolicki i poprosiła o po danie do
kładnej liczby tych, którzy od 15. grudnia 1904 
do 15. lutego 1905 z Kościoła katolick.ego wystą
pili. Na podstawie Łych urzędowych spisów okazało 
się, że od 15. grudnia 1904 do 15. lutego 1905 
wystąpiło z Kościoła katolickiego razem 605 osób 
a nie 4433 osób, jak to socyaliści i żydzi pisali. 
Jakże więc liczyli socyaliści? Zamiast jednej osoby 
liczvli 7 i pół osoby i z tego wynika, że 605 osób 
odpadłych zamienia s ę w 4433 osoby socvalistyczue, 

czyli że z jednego człowieka socyaliści potrafią 
zrobić 7 i pół socjalistów.

Czyż to nie cud socjalistyczny ? Takto wygląda 
prawda socjalistyczna, dla której „tylko oni walczą." 
A żeby kto nie myślał, iż może gazeta katolicka 
skłamała, dodaję to, ze wspomniana gazeta kato
licka wzywała kilka razy gazetę „Wiener Deu
tsches Tagblatt“, aby dokazała skąd się 4433 osoby 
wzięły, skoro jest tylko 6v5 zgłoszonych a do dziś 
dnia po dwu tygodniach po ostatniem wezwaniu nie 
otrzymał« żadnej odpowiedzi ani potwierdź-nia, że 
rzeczywiście 4433 odpadlo. Gazeta kłamliwa nie 
odwołała togo a „Robotnik Saski" i inne socjali
styczne nie miały nic pilniejszego niż kłamstwo 
to powtórzyć. Rozumie się, że żadna gazeta nie 
sprostuje tego fałszu, chyba żeby była zmuszona 
skargą.

Dla nas katolików ma artykuł „Robotnika" 
jeszcze inne znaczenie. Pyta się każdy katolik, dla
czego nawet 605 osób w dwu miesiącach odpadlo. 
Na to nam daje odpowiedź sam „Robotnik“, za co 
mu wdzięczni jesteśmy. Pisze on, że „przeważnie 
czerwoni wypowiedzieli posłuszeństwo papierkowi 
(chce pisać o papieżu, a nie wie nawet, jak się 
papież po naszemu pisze. Zecer) i jego czarnej 
międzynarodówce, a uczynili to dlatego, aby tym 
sposobem zaprotestować przeciwko ^kneblowaniu 
nauczycielstwa i sklerykalizowaniu szkoły i aby wy
rwać swe dzieci z pod szkodliwego wpływu kate 
chetów." Dlatego więc, że dzieci ich uczyć się 
miały religii, może trochę lepiej niż dotąd, dlatego 
rodzice występują z Kościoła! Biedni rodzice 1 Bnją 
się religii ! Z pewnością je) już w sercach nie mieli, 
z pewnością wydarli im ją przewódcy socjalistyczni, 
żydzi, jak to niedawno „Gwiazdka“ wykazała. Ale, 
drodzy czytelnicy, to tylko głupia wymówka i 
kłamstwo. Ci odpadli stali się po większej części 
albo ewangelikami albo starokatolikami, a tam w 
szkole nauczyciele ewangeliccy i starokatolicki 
„ksiądz" więcej uczy religii niż katolicki, bo ma 
więcej czasu. Chyba, że według zdania „Robotnika" 
nauczyciel ewang. lub pastor albo „ksiądz" staro
katolicki nie uczy tak prawd chrzesciańskich, jak 
ksiądz katolicki.

„Robotnik" kończy cichem westchnieniem, że 
„Gwiazdka Cieszyńska" i „Związek śląskich kato
lików* będzie odstraszony od działalności przez te 
odstępstwa od wiary, û wcale nie! Owszem, życzy
libyśmy sobie, żeby ci lu Izie, którzy swem imieniem 
katolickiemu Kościołowi tylko wstyd zadają, żeby 
wszyscy odpadli, bo tak kościół z nich niema 
żadnej pociechy. Kościół jest wielkiem drzewem, 
którego żadna burza nie zniszczy, lecz tvlko suche 
gałęzie i listki z ni» go zerwie, a wtedy jeszcze 
piękniejsze lędzie to drzewo. —

Przyjaciel nawróconego Witolda.

Korespondencye.
Z Frysztackiego.

„Głos ludu“ w numerze 11. z b. r. bardzo 
chlubne podaje sprawozdanie o kostyumowym balu 
„Sokoła" frysztackiego, wskazując nn wielki 
udział „tylu życzliwych i przyjaciół „Sokoła* w 
miejscu i okolicy", nalej nu zysk moralny, jaki z 

tego b*lu o i nieśli uczestnicy a wreszcie na nad
zwyczajny zysk materyalny, który wpłynął do kasy 
„Sokoła". Jako przyjacielowi sokołów polskich serce 
mi się rozradowało nad tak pomyślnym rezultatem 
balu sokolego we Frysztacie a potąd jeszcze ża
łuję, że dla przeszkód zawodowych na nim nie mó- 
głem być obecnym. L°cz niestety I radość ta nie 
trwała długo — tylko tydzień — w następnym 
bowiem już numerze umieścił „Glos ludu" niby 
sprostowanie powvžizego sprawozdania, spowodo
wane, jak się wyraża „złośliwą zaczepką* „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" z dnia 18. lutego b. r. W tern spro- 
stowanem sprawozdaniu wyczytałem z bólem serca, 
że owymi „życzliwymi i przyjaciółmi" „Sokoła" fry
sztackiego byli żydzi i Niemcy a ludność polska 
bardzo słabo była reprezentowana na balu i mimo- 
woli m usiałem pożałować tego „Sokoła" frysztackiego, 
który naraz znalazł się w otoczeniu tak miłych i 
życzliwych przyjaciół. Cóż to więc za zmiana za
szła w spostrzeżeniach sprawozdawcy „Głosu" o 
balu sokolim we Frysztacie i jakaż jej przjezyna? 
Oto „złośliwa zaczepka* „Gwiazdki", w której po
sądzono radykałów, że „pomimo przeszkód z ich 
strony ludność się na bai licznie stawiła."

Nie mogę rzeczywiście pojąć, jak można się 
usprawiedliwić z uczynionego w „Gwiazdce" za
rzutu wobec czytelników w taki sposób, jak bo 
„Głos ludu" uznał za stosowne. Jeżeli owo posą
dzenie było niesłuszne, wtedy wystarczałoby 
oświadczenie w jednem zdaniu, że to nieprawda a 
nie było potrzeba oczerniać „Sokoła" frysztackiego, 
jakoby na jego bMu wyłącznie nieomal zastąpieni 
byli żydzi i Niemcy, bo to nieprawda, jak się 
przekonałem od kilku, którzy w rzeczonym balu 
udział brali. Przekonywam się więc pomału, ko
chany „Glosie", że ta zaczepka w „Gwiazdce" mu- 
siała mieć rzeczywistą podstawę a utwierdzają mię 
w tern przekonaniu jeszcze inne zjawiska nie- 
przychylnośei twojego stronnictwa do „Sokoła" 
frysztackiego. Już od samego założenia „Sokoła" 
frysztackiego dążą radykali do tego, aby go zra- 
dykalizowae. Dlaczegóż swojego czasu wystąpili 
pewni członkowie z „Sokole" frysztackiego? Dla
tego, że _,Sckół* urządzając z okazyi zlotu „Soko
łów" w zeszłym roku zabawę w ogrodzie wstawił 
w program nabożeństwo kościelne, rozumie się w 
kościele katolickim. To też będąc obecnym na 
owym zlocie spostrzfgłem niejednokrotnie, że rady
kali nie mogą tego przebaczyć „Sokołowi", że stoi 
jeszcze na gruncie narodowo-religijnym, jak c*Uy 
naród polski.

Nakoniec muszę ci, kochany „Głosie", cokolwiek 
przebaczyć, żeś się tak zbazgrał z tym sprostowa- 
nem sprawozdaniem, boś ty przekonany o tern, 
że żydzi et consortes są życzliwymi i przyjaciółmi 
— nie „Sokoła* frysztackiego — lecz ruchu radykal
nego na Śląsku austr. —

Ze Zarzecza-
Poniżej kilka uwag dla czytelników „Gwiazdki" 

o chorobie, która z Prus do nas się dostała. Fa
chowcami w tej chorobie mają być 1< arze górno
śląscy. Wyjmuję te uwagi z „Schles. Ärztekorrespon
denz“. Oto, co tam pisze dr. Surtius:

Między chorobami zaraźbwemi, które wśród 

że nnwet pastorzy ubolewają nad takim nabytkiem 
świeżych owieczek; jednakże nienawiść de Kościoła 
nie unie im spokoju i popycha ich do ustawicznego 
bałamucenia ludzi.

Na zgromadzeniu socyr nycb demokratów Dolnej 
Austrvi w mieście Krems oświadczył nawet poseł 
Srhuhneier, że jestto obowiązkiem wszystkich to
warzyszy, chcących energicznie walczyć z , kleryka
lizmem", wystąpić z kościoła papieżowego. Wyznał 
zatem wprost, że socyaliści, choć mają w swoim 
programie zdanie „Religia jest rzeczą prywatną", 
są w praktyce bezwzględnymi wrogami Kościoła 
katolickiego.

Za argument, mający katolików zrazić do wiary, 
służą tym apostołom ruchu „Precz od Rzymu" 
znane brednie, używane także u nas na Śląsku 
przez prasę „postępową" o klerykalnej ciemnocie, 
o wstrzymywaniu przez Kościół postępu kultury 
i t. p.

Gdy t«k u nas się katolicyzm spotwarza i 
przedstawia się go ludziom naiwnym i nieoczytanym 
jako hamulec dla „kultury", tymczasem gdzieindziej 
właśnie prawdziwa i wzniosła nauka katolicka i 
wiekowa cywilizacyjna działalność jego jest pobudką 
do masowego przejścia na Wiarę katolicką. Mamy 
tu na myśli Anglię i Stany Zjednoczone, stojące 
co do rozwoju przemysłu i wogóle zmysłu prakty
cznego i przedsiębiorczego na czele państw kultu 
ralnych.

W Anglii wzrasta liczba katolików bezustannie 

i szybkim krokiem najwięcej w najwyższych kolach 
inteligencyi.

Według statystyki „Ctholic Directory" w Lon
dynu przechodziło w Anglii i Szkocyi w r. 1904 
miesięcznie przeciętnie 700 Osób na łono Kościoła 
katolickiego; liczbę urzędów duszpasterskich po
mnożono w tym raku o 83 i 5Ó nowe kościoły 
poświęcono ; obowiązki duszpasterskie pełniło w tym 
roku trzech arcybiskupów, 21 biskupów i 3794 
kapłanów. Wzrost ten liczby katolików jeszcze bar
dziej jest widocznym, jeżeli zważymy, że w roku 
1864 było tylko 1280 i jeszcze w roku 1888 tylko 
2312 księży katolickich.

Również w Stanach Zjednoczonych wzrasta 
szybko liczba katolików. Kiedy to państwo po
wstało, była w u>em pięćdziesiąta część ludnośi i 
katolicką, dzisiaj katolicy już wynoszą piątą część 
liczby nc leszkańców.

Jak w Stanach Zjednoczonych, tak i w Australii, 
angielskiej kolonii, rozwna się pomyślnie katolicyzm ; 
tam dzisiaj pełowa mieszkańców jest katolicką, 
podczas gdy przy powstaniu kolonii można było 
katolików na palcach policzyć.

Tak tedy z jednej strony odpadają z rozło 
żystego drzewa Kościoła suche, bezwartościowe 
gałązki, nie biorące oddawni udziału w życiu 
kośrieluein. z drugiej strony zaś wyrastają świeże, 
potężne konary, zapowiadające świetny rozrost i 
potęgę Kościoła w innych, przez niego świeżo ogar- 
nionych państwach. Na tern odstępstwie zjskuje 

tylko, bo pozbywa się owych jątrzących wrzodów, 
które toczą jego ciało i są dla mego hańoą i odrizą, 

Jak pocieszającym jest powyższy rozwój kato
licyzmu, tak podziwu godnem jest energiczne wy
stąpienie katolików Austr y i w obronie obrażonej 
przez posła Haucka wiary w „Alldeutsches Tagblatt". 
Liczne protesty i wyrazy oburzenia ze strony ka
tolików na tego rodzaju sponiewieranie wiary nie 
zostały bez skutku. D. 24. marca b. r. odbyło się 
w Radzie państwa głosowanie nad wydaniem Htucka 
sądowi za popełnione bluźnierctwa przeciw Najśw. 
Sakramentowi Ołtarza, kióre przeciw głosom secy- 
alistów i Wszechniemców zostało uchwaloaem.

Socyaliści znów swoim postępowaniem okazali, 
że religia nie jest dla nich rzeczą prywatną, lecz 
przedmiotem walki i nienawiści.

Z zadowoleniem należy powitać otwarte wy
stąpień e chrześcijańskich studentów uniwersyteckich 
w Budapeszcie przeciw zżydzeuiu wszechnicy. 
Stoczyli oni prawdziwą walkę o krzyże, które pized 
pięciu laty jeszcze wisiały w salach wykładowych, 
potem jednak nagle zniknęły i dotąd ich z po
wrotem nie zawieszono. Co roku w d. 18. marca 
upominali się o te krzyże, lecz daremnie, choć 
koło 5000 studentów to żądanie stawiało. Przy
pisać to należy ogromnemu wpływowi żydów, de 
jakiego doszli na Węgrzech w rząuzie i społeczeń
stwie. Dopiero w tym roku załatwił senat tę 
sprawę z bojaźm przed wszechmocnymi żydami 
w ten sposób, że kazał w salach umieścić herb
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nas grasują, dziwną jest choroba zwana „tężec 
karku" (Genickstarre, Meningitis cerebrospinalis epi 
demica). Zadziwiającą, bo na szczęście rzadko wy
stępuje, bo z jakąś złośliwością się objawia, lud 
nasz by powiedział, że to choroba bardzo „sporna*. 
Właśnie w tym roku obchodzi tężec zaraźliwy swój 
setny jubileusz i zdaje się, że wstępem do tego 
jub leuszu ma być szczególniej grasująca epidemia.

W r. 1805 zwrócono w Genewie w Szwajcaryi 
baczniejsze oko na pierwsze wypadki tej zarazy i 
od tego czasu rzadko występowała. Do r. 1863 
mało naliczono w Niemczech wypadków, ale od 
tego roku coraz częściej nam donoszą z Niemczech, 
Francyi, północnej Ameryki e rozszerzaniu się tej 
epidemii.

Między lekarzami dawno utartem było zdaniem, 
że to choroba zaraźliwa. Ale dopiero badania 
Weichselbauma i Jägra, którzy odnaleźli zarazek 
podobny do Gonococcusa, więcej rozświetliły tę 
chorobę. Tak więc według ich zdania spowoduje 
zapalenie i zgangrenowanie (zapuchnienie, obieranie) 
miękkiej skóreczki mózgu i pacierza zarazek Diplo 
coccus.

Jakże się objawia ta choroba? Po czemże ją 
poznać ?

Początek choroby zaznacza się bardzo burzliwie, 
rzadko tylko, żeby lekki ból głowy i członków, 
zniechęcenie, smutek, zwiastowały nadejście tej cho
roby. Początek choroby jest straszny ból głowy 
koło spania i czoła. Chorzy chwytają się rozpacz 
liwie wśród jęków za głowę. Słyszałem od naszych 
ludzi, że dzieci, ogarnięte tą chorobą, wołały, aby 
ich zabijano.

Dalszym objawem, który wskazuje na zacho
rowanie mózgu, jest womitowanie (zwracanie), które 
prawie zawsze się łączy z tą chorobą.

Nareszcie następuje stężenie, skurczenie karku.
Na pierwsze wejrzenie można to poznać. Chorzy 

wiercą swoją głowę do poduszki a dłonią można 
naraz ciało i głowę podnieść, jak gdyby to był 
jeden kawał.

Najtrudniej jest poruszać głowę naprzód, w 
boki to jeszcze łatwiej. Najpewniej więc poznać 
można tę chorobę, jeżeli się choremu każę głowę 
o tyle naprzód pochylić, aby bródka dotknęła piersi, 
albo, jeżeli to chory nie potrafi, sam spróbować. 
Jeżeli się nie uda, niechybny znak, że tężec 
uwigowy.

Ale nietylko zdrętwieje “ark u {chorych, ale 
zauważyć niecna, że i nogi się kurczą i kolana 
przyciągają chorzy ku bi zuchu. Ma i ten objaw 
swoje nazwisko od badacza „kernig".

Na trzeci aż do ósmego dnia obłożone są 
wargi i nos wewnątrz ropą.

W rzadkich tylko wypadkach się zdarza, że 
chory nie traci przytomność. Częściej się zdarza 
lekkie rozdrażnienie, jeszcze częściej ospałość a 
najczęściej delirium, w której chorzy się na łóżku 
przewracają, stękają, jęczą, zębami zgrzytają lub, 
jak w naszym prowizorycznym szpitalu, wrzeszczą 
i krzyczą. Jeden chłopak silniejszy nawet z łóżka 
wyskoczył i wyprawiał burdy, aż się udało sio
strzyczkom go ułaskawić.

Bicie pulsu jest słabe stosunkowo do gorączki, 
później się zwiększa. U dzieci puls bije prędzej, 
niż u dorosłych.

Z początku temperatura jest jednak wysoka.

węgierski, na którym się także krzyż znajduje. 
To wystąpienie studentów jest oczywiście początkiem 
reakcyi przeciw zżydzeniu Węgier.

W Rosyi wschodzi, dzięki obecnemu ruchowi 
wolnościowemu, także dla katolicyzmu jutrzenka 
swobody. Dzienniki rosyjskie ogłaszają obecnie na
stępujące rozporządzenie ministra spraw we
wnętrznych w sprawie katolicyzmu:

„Odwołać z zesłania do wewnętrznych gubernij 
cesarstwa 142 unitów, rodem z Królestwa Polskiego. 
Byli oni skazani na zesłanie na mocy najwyżej 
zatwierdzonej uchwały komitetu do spraw Kró
lestwa Polskiego d. 25. marca 1875 r.

Zdjąć dozór policyjny z 16 unitów, wróconych 
już w strony rodzinne z zesłania.

Polecić władzom gubernialnym, aby w niczem 
nie ograniczały samowolnie swobody wyznaniowej 
i religijnej, trzymając się pod tym względem je
dynie przepisów, mających obowiązującą moc 
prawa.*

Tak się skończy męczeństwo 30-letnie unitów, 
którzy poświęciwszy dla wiary majątek i wolność, 
nie splamili się odstępstwem. Jestto początkiem 
do równouprawnienia religii katolickiej z prawo
sławiem w Rosyi, któremu już ani Pobiedonoscew 
ani wielcy knążęta przeszkodzić nie mogą, bo do 
tego ich prze silna wola ludu, domagająca się 
swobody religijnej i narodowej. —

Później się zmienia. Niektóry dzień jest zupełnie 
bez gorączki, chory się czuje lepiej, niektórych 
chciano nawet do domu puścić, ale już na drugi 
dzień lekka febra aż do wielkiego rozgorączkowania 
i tak ciągle nieraz parę tygodni.

Wielka też drażliwość skóry u chorych. Już 
lekkie dotknięcia są niemiłe lub bolesne dla 
chorych.

Jaki przebieg tej choroby i jakie środki za
radcze używa się w niej, jakoteż lokalne spostrze
żenia, o tern w następnym numerze. Korespondent 
„Silesii“ także przyniósł artykuł o tej chorobie i 
chełpi się, że Cieszyńskie starostwo wolne będzie 
od tej zarazy. Bardzoby się ludności przysłużył, 
gdyby podał sposób, jak się myśli zabezpieczyć. 
Przecież to nie ludzkie postępowanie, mając linę 
w ręku a nie podać jej tonącemu. — (Dok. nast.)

 Obserwator.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Po pierwszem czytaniu 

znanego wniosku dra Derschatty, zgodnie z żąda
niem wnioskodawcy wybrano komisyę z 48 człon
ków, która ma zająć się zbadaniem całego stosunku 
Austryi do Węgier i oddziaływaniem zerwania do- 
tychczi sowej łączności celnej i przedłożyć Izbie jak 
najrychlej wyniki swych badań. Kolo polskie zna
lazło się w tej sprawie całkiem odosobnione, gdyż 
przez usta swego rzecznika, p. Dawida Abraha- 
mowicza dało wyraz poglądowi, że przyjęcie wnio
sku Derschatty i wybór żądanej przezeń komisyi 
będzie tylko niepotrzebnem drażnieniem Węgrów, 
lepiej zatem będzie cały wniosek odesłać do ko
misyi ugodowej i polecić jej, by go wzięła pod 
obrady razem z innemi sprawami ugodowymi. Tym
czasem nikt, ale to absolutnie nikt, nie głosował 
za tern żądaniem Koła polsl iego. —

Prusy i Niemce. W Berlinie umarł nagle 
pruski minister spraw wewnętrznych, br. Hammer- 
i tein, jeden z najzacieklejszych wrogów narodu pol
skiego. Jeszcze w poprzednim tygodniu zabierał 
on w Sejmie kilka razy głos, aby dać upust swej 
nienawiści przeciw Polakom. —

Rzym. Ojciec św. odbył tajny konsystorz. 
W wygłoszonej na konsystorzu przemowie poruszył 
papież kilka wewnętrznych spraw Kościoła, poczem 
wyraził ubolewanie z powodu antychrześciańskiego 
ducha, panującego we francuskiej Izbie deputowa
nych, co doprowadzi Francyę do upadku. „Już raz 
żaliłem się — mówi* papież do kardynałów — w 
waszem gronie, że we Francyi pojawiają się dążenia 
szkodliwe dla religii. Nasze skargi nie miały za
miaru spowodować zerwania umowy, zawartej po
między Stolicą Apostolską a rządem francuskim na 
początku ubiegłego stulecia ku ogólnemu dobru, 
pochodziły jednakże z troski o dobro Kościoła. Ale 
mimo, że z całą gorliwością gotowiśmy byli zasto
sować środki, które uważaliśmy za dobre, celem 
zapobieżenia wielkiemu złu, nic przecież nie jest 
od nas dalszem, jak chęć obalenia zawartych trak
tatów. Mimo to rozgoryczenie wystąpiło w sposób 
bardzo gwałtowny, a rzeczy zaszły tak daleko, iż 
niestety należy się obawiać, że zerwanie w krótkim 
czasie stanie się nieuniknione. Ponieważ zaś ko
chamy Franię całą duszą, przeto przejmuje nas 
to głębokim żalem. Każda krzywda, wyrządzona 
Kościołowi, oddziaływa wszędzie ujemnie na życie 
publiczne, przeto potrzeba, ażeby nietylko katolicy 
francascy, dla których sprawa kościoła powinna 
być świętą, ale wszyscy obywatele, pragnący dobra 
ojczyzny w interesie spokoju państwa, starali się 
usilnie uchronić ojczyznę przed tak wielkiem nie
bezpieczeństwem. Serce nasze głęboko wzrusza 
tiaszna wojna, tocząca się od dłuższego czasu na 

.Dalekim Wschodzie, która ze swoimi mordami i 
zniszczeniem straszny przedstawia widok. Jako 
Namiestnik Boży na ziemi pragnę gorąco, ażeby 
Opatrzność natchnęła panujących i narody duchem 
zgody. Troski, gniotące ludzkość, są tak wielkie i 
tak liczne, że nie potrzeba dołączać do nich jeszcze 
okrucieństw wojny." —

Bałkan. VV Albanii wre i kipi na nowo. 
Ogniskiem niepokojów jest tym razem Mitrowica. 
Od dni mniej więcej dziesięciu odbywają siv tam 
ciągłe schadzki niezadowolonych Arnautów. Kie
ruje nimi Sulejman basza Kassab i Numam Der
wisz. Niezadowolenie zwraca się głównie przeciwko 
władzom tureckim. Przedewszystkiem jednak żą
dają Arnauci ułaskawienia swych naczelników, wy
dalonych do Azyi Mniejszej. W wielu okolicach 
Macedonii, jak z pod ziemi, wyrosły nagle silne 
drużyny powstańców i ścierają się z wojskiem. Nie
które udało się rozbić, ale powstańcom przybywają 
ciągle nowe posiłki zarówno z wnętrza kraju, jak 
z Bułgaryi. Powstańcy zaopatrzyli się podobno w 
znaczne zapasy dynamitu i sporządzają bomby.

Oprócz drużyn bułgarskich pojawiają się coraz 
częściej zbrojne gromady Serbów i Greków, tropiąc 
powstańców, a nawet stając pospołu z wojskiem 
tureckiem do walki z nimi. —

Francya. Socyaliści stawili wniosek, aby rząd 
pozabierał wszystkie kościoły i budynki kościelne, 
oddał je na cele świeckie, zabronił księżom nosze
nia osobnych szat i zakazał procesyi i t. p. Ktoby 
przekroczył takie przepisy, ' ma zostać surowo 
ukarany. Gdyby takie prawo zostało uchwalone, 
katolicy musieliby się ukrywać w norach, w jamach, 
w kamieniołomach, jak za czasów prześladowania 
chrześcian w Rzymie. Tak wygląda wolność 
u Bocyalistów. Coby też socyaliści powiedzieli, 
gdyby ktoś stawił wniosek, aby im poodbierać ich 
domy z salami, zakazać noszenia czerwonego sztan
daru przy publicznych pochodach, wogóle zakazać 
publicznych zebrań i pochodów? Pewnieby się 
skarżyli na haniebne prześladowanie, na straszny 
ucisk! A czy owi socyaliści nie prześladują i uciskają 
Kościoła katolickiego? —

Maroko (Afryka). Jak w zeszłym roku, wy
brał się cesarz niemiecki i tego roku w podróż 
po morzu Śródziemnem. D. 27. marca przybył do 
Lizbony w odwiedziny do króla portugalskiego, a 
dnia 31. marca wysiądzie w Tangerze w Maroko 
i zostanie powitany przez przedstawiciela sułtana 
Maroka, gdzie ma się zjawić flota francuzka niby dla 
powitania cesarza. Wiadomo, że Francya pogodziła 
się z Anglią o tyle, że Francya ma zabrać Maroko 
a Anglia Egipt. Niemcy jednak nie chcą na to po
zwolić, aby Maroko dostało się pod rządy francuz- 
kie, ponieważ im chodzi o handel. Dlatego rząd 
niemiecki dał znać w Paryżu, iż Maroko musi po
zostać niezawisłem i ula wszystkich narodów 
otwartem państwem. Sułtan marokański najprzód 
pożyczył kilka milionów w Paryżu, a gdy Francya 
chciała dostać rządy do ręku, porozumiał się z po
słem niemieckim o tej sprawie a teraz nawet cesarz 
przybędzie do Tangeru. Będą go tam witali Ara
bowie i Hiszpanie, którzy niechętnie na to patrzą, 
jak Francya się zabiera do opanowania kraju ma
rokańskiego, który uważali prawie za swoją wła
sność. Rząd francuzki może w tej sprawie liczyć 
na Anglię i na Rosyę, lecz ta ostatnia jest zajęta 
wojną, — i żąda pożyczki. To też rząd francuzki 
radził bankierom, aby Rosyi 600 milionów pożyczki 
dali. Francya wysyła zarazem swoją notę do Tan
geru, aby Marokańczycy poznali jej potęgę 1 —

Z Cieszyna i okolicy.
— W Czytelni ludowej w Cieszynie odbędą 

się w dalszym ciągu wykłady a to: 2. W sobotę, 
1. kwietnia, prof. dr. K. Wróblewski: „O powieści 
polskiej w wieku XIX." 3. W sobotę, 8. kwietnia, 
inżynier K. K. : „O najnowszych wynalazkach w 
dziedzinie górnictwa". 4. W sobotę, 15. kwietnia, 
prof. F. Kantorek: „Co to jest hiatorya*. Początek 
o godz. 8. Wstęp od osoby 50 h, bilet familijny 
1 K. Z uszan. Wydział Czytelni.

— Z „Dziedzictwa bl. Jana Sarkandiu". 
Wobecjróżnych zapytywań oświadczamy powtórnie, 
że w roku 1905 Najprzew. ks. bis. gen. Wikaryat 
w Cieszynie tylko nasz „Nowy kaneyonał" za
aprobował i polecił; inne kaneyosały a mianowicie 
nowowydanie kancjonału katolickiego ks. Janusza, 
wydanego w r. 1905 przez p. Feitzingera w Cie
szynie, nie otrzymały aprobaty. Nieaprobowanych 
p-'îez władze kościelne książek do modlitwy kato
likom nie wolno używać 1 —

— Walne zgromadzenie „Towarzystwa Nauko
wej Pomocy* dla Księstwa Cieszyńskiego odbędzie 
się w sobotę, dnia 8. kwietnia 1905 o godzinie 
1. popołudniu w lokalu „Czytelni Ludowej" w 
Cieszynie. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie Dy- 
rekcyi. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Sprawozdanie 
rewizorów. 4. Wnioski i życzenia. Dyrekcya upra
sza jeszcze Szanownych p. t. delegatów, którzy ze
branych wkładek nie nadesłał., jak i członków, 
którzy z wkładkami zalegają, o spieszne nadesłanie 
takowych, i zarazem prosi o łaskawe wkładki na 
rozpoczynający się rok nowy. —

— Baczność katolicy! Pod tym napisem za
mieściła „Gwiazdka Cieszyńska" z d. 25. marca r. b. 
oświadczenie, jakoby wydany nakładem Edwarda 
Feitzingera w Cieszynie „Wielki Kaneyonał kato- 
liCKi i razem książka modlitewna, ułożona pier
wotnie przez ś. p. Antoniego Janusza, plebana 
Zebrzydowskiego, a teraz dla większej wygody ka
tolików śląskich opracowana", do aprobaty kościelnej 
nie został przedłożony. — Prostuję ten ustęp tak 
dalece, iż wymieniona książka „Wielki Kaneyonał 
katolicki" aprobatę kościelną już posiada, a nowej 
aprobacie, jako wydanie stereotypowe, „nu podstawia 
urzędowej wiadomości* wcale nie podlega. — Z po|
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ważaniem Edward Feitzinger, nakładca książek 
katolickich. —

— Z prasy śląskiej. W ostatnich czasach 
zaszły między komitetem redakcyjnym „Głosu ludu 
Haskiego“ a mną poważne zasadnicze różnice co do 
celów i zadań pracy polskiej na Śląsku. A gdy ko
mitet redakcyjny uchwalił wydawać pismo humo
rystyczne „Osę“ celem pogłębienia kulturalnej pracy 
— wystąpiłem z redakcyi w grudniu 1904 i odtąd 
żadnego wpływu nie wywierałem na kierunek oby
dwóch pism. Wobec wysoce ubliżającej napaści 
na moją osobę ze strony redakcyi „Osy“, a za 
którą bierze moralną odpowiedzialność 
cały komitet redakcyjny, z którym 
równocześnie zasiadałem przez cztery 
łata w głównym Zarządzie Towarzystwa 
„Jedność* — zmuszony byłem na walnem zgro
madzeniu tegoż Towarzystwa złożyć godność członka 
głównego Zarządu po dokladném a rzeczowem umo
tywowaniu powodów ustąpienia i mimo trzech- 
krotnego wyboru mandatu nadal nie przyjąłem. 
Łączę wyrazy szacunku dr. Henryk Kłuszyński. —

— Cech piekarski i młynarski. Przy odbytem 
d. 19. marca b. r. zwyczajnem walnem zgromadze
niu cechu młynarzy i piekarzy w Cieszynie wybrany 
został przewodniczącym p. Henryk Kotzian, ponie
waż dotychczasowy, długoletni przewodniczący p. 
Józef Czudek wyraźnie zastrzegł się przeciw dal
szemu wyborowi. Wybrani zostali p. Maurycy Wei
dlich zastępcą przewodniczącego; pp. Karol Bayer, 
Rudolf Barth, Józef Czudek, Teodor Kisling, Jan 
Białek i Jerzy Goszyk jako wydziałowi; pp. Her
man Eisner i Robert Slawik jako zastępcy wydzia
łowych. P. Józefowi Czudkowi, byłemu przewodni
czącemu, wyrazili wszyscy obecni najgorętsze po
dziękowanie za 9-letnią bezinteresowną i pełną ofiar 
działalność. —

— Pocztowy spis gazet I., w którym zesta
wione są gazety, wychodzące w granicach państwa, 
nadesłany został do Urzędu pocztowego, a zamó
wienia tegoż przyjmuje się w Urzędzie tutejszym 
przy wpłacie przekazów pocztowych. C. k. Urząd 
pocztowy i telegraficzny Cieszyn 1, d. 25. marca 
1905. — Spitzer.

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Badura Jan, nauczyciel w Nawsiu 1 K 40 h ; 
Magistrat miasta Niepołomic 2 K; p. Teodorowicz 
Zygmunt, aptekarz w Złoczowie 2 K; p. Koteria 
Jerzy, nauczyciel w Niem. Lutyni 3 K; p. Wolski 
Wacław, inżynier w Borysławiu 100 K; p. Tomiczek 
Franciszek, budowniczy na Bobrku, zebrane przy 
przyjęciu kierownika szkoły 10 K; p. Miszke Syl- 
wery w Kętach 4 K; p. Małecki Ludwik w Nowym 
Sączu 2 K ; Rada miasta Rzeszowa 40 K ; Magi
strat miasta Nowego Sącza 25 K; p. Pudlewska 
Marya w Perepelmkach 30 K; Magistrat miasta 
Jasła 10 K; Tow. gimnastyczne „Sokół" we Fry- 
sztacie 2 K; przez ks. prof. Londzina Józefa w 
Cieszynie: Kółko rolnicze w Niem. Lutyni, składka 
zebrana na balu 17 K 13 h. —

— Z Cmrlicka. Ponieważ p. Krygiel, kierów, 
szkoły nr. II. w Cierlicl u przesłał mi w ponie 
działek, d. 20. marca b. r. obrazy, o których była 
mowa na tern miejscu, przeto można je oglądać u 
mnie podpisanego. Wobec tego przesłałem dnia 
21. marca b. r. K 39*72 do Rady szkolnej w Cier- 
licku z prośbą, użyć kwotę tę na cele dobroczynne. 
Jan Rymorz, nauczyciel w Suchej Średniej. —

— Z Frysztatu. Jak się dowiadujemy z ogło
szenia, „odbywają się w lokalu p. Blumentbala 
(żyda!) regularne zgromadzenia (nabożeństwa 1) 
członków „Unii górniczej" w każdą drugą niedzielę w 
miesiącu o godz. 10. rano." Swój ku swojemu, 
trzeba popierać żydowskich przewódców. — Sz.

— Według sprawozdania ma być obecnie w 
„Unii górniczej" kola Frysztackiego 213 członków. 
Dochody wynosiły razem 1194 K 15 h. Z tego 
górnicy otrzymali jako zapomogi razem z różnymi 
wydatkami 39 K 48 hl! Do kasy centralnej wy
słali 883 K 11 b. Gdyby też tak górnicy mogli 
8<ę pizekonać, co się dzieje z tymi pieniędzmi w 
kaiie centralnej! Na „Robotnika Haskiego“, który 
każdy górnik dostaje „zadarmo", zapłacono z 
tych pieniędzy 316 K 48 h. — Sz.

— Z Karwiny. W piątek wieczorem zabity 
został w szybie Henryka Alojzy Wierzgoń przez 
wozy, które puszczone przez niedbałość pędziły 
przeciw niemu a on, chcąc wyminąć, oparł się o 
ścianę, ale tak nieszczęśliwie, że wóz zmiażdżył 
mu głowę i uśmiercił go natychmiast. Zmarły, li
czący 24 lata, pochodził i mieszkał w Kaczycach. 
R. i. p. —

— Z Landeku. Dnia 18. marca b. r. zasnęła 
tu w Panu, zaopatrzona św. sakramentami, żona 
tutejszego p. kierownika sokoły, pani Marya Jada- 
mus, licząc 47 lat. Zwłoki zmarłej odprowadził na 

cmentarz liczny orszak pogrzebowy, składający się 
z pp. nauczycieli, licznej dziatwy szkolnej i współ
obywateli parafii Rudzickiej, co dowodzi, że ś. p. 
zmarła była powszechnie łubianą i szanowaną. Po
zostawiła oprócz męża 9 dziatek i 77-letnią chorą 
matkę. R. i. p. —

— Z Michałkowie. Szan. Towarzystwo zalicz
kowe w Głogowie przesłało w myśl uchwały z d.
2. lutego b. r. kwotę 40 K dla dziatwy polskiej 
szkoły w Michałkowicacb na „Gm azdkę". Za ten dar 
składa tutejsza Czytelnia niniejszem wymienionemu 
Towarzystwu staropolskie „Bóg zapłać!" Wydział.

— Ze Skoczowa. Zmarła tu Emilia Motyczka 
w 63. roku życia, żona Józefa Motyczki, obywatela 
miasta Skoczowa i kapelusznika. Nieboszczka była 
wzorową żoną i troskliwą matką. Życie swoje spę 
dziła w zaciszu domowem, poświęciwszy się zupeł
nie rodzinie. To też wszystkie dziatki swoje wy
chowała na ludzi porządnych i dobrych katolików. 
Pogrzeb jej odbył się we środę, d. 29. marca r. b. 
przy nadzwyczaj licznym udziale ludności miejskiej.

— Z węglarskiej okolicy. Miałem ważne 
sprawy do załatwienia. Po nabożeństwie w przeszłą 
niedzielę puściłem się od Orłowej drogą ku Pol
skiej Lutyni i Niemieckiej Lutyni i dalej. Chciałem 
też w ten dzień piękny pewnemu znajomemu Jó
zefowi powinszować. Człowiek na publicznej drodze 
w niedzielę i święto lada coś uwidzi i usłyszy. Co 
uwidziałjm i usłyszałem, chociaż jedno chcę naszym 
czytelnikom dać do wiadomości. Przychodzę po 
drodze ku kościołowi niemiecko-lutyńskiemu. Prawie 
ludzie się licznie zbiegali na drogę krzyżową do 
kościoła. Słyszę śpiew przy kościele na drodze, po 
której ja na dół do gminy szedłem. Widzę dwóch 
ludzi środkiem drogi idących i śpiewających po 
drodze. Posłucham — to jakaś pobożna pieśń, i 
zrozumiałem dobrze te słowa: „Jużem dość pra
cował dla ciebie, człowiecze... pójdę, pójdę, tam 
prędko dobieżę". Co jeszcze dalej śpiewali, nie 
słyszałem, ani nie chciałem dosłyszeć, bo się moje 
serce zakrwawiło. Ludzie, idący ku kościołu, sta
wali, jedni się śmiali, drudzy na siebie poglądali, 
a inni się wstydzili i co najprędzej na bliskim 
cmentarzu zniknęli. Pytam się, co to, aż mi na
reszcie jakiś poczciwy mężczyzna powiedział. Ci 
dwaj nucili postną pieśń, którą my katolicy dobrze 
znamy. Ale w jakim stanie! Trzymali się obaj przez 
poły, szli pośrodkiem drogi, jeden młody gospodarz, 
a drugi niedawno ze szkoły wystąpił. Czapki mieli 
na boku, nucili, aby ich drudzy słyszeli, a szli z 
karczmy, których pod kościołem kilka widziałem, 
szli około kościoła. Co nucili? Nie z pobożności, ale 
żeby sobie paszkwile robić z pieśni postnej. „Jużem 
dość pracował", to jest: jużem subie dosyć podpił; 
„pójdę" zaś do karczmy, a kto wie, dokąd jeszcze 
i t. d. Słowa pieśni posti_ej przed ludźmi na śmiech 
wystawiali, a po pijacku i po bluźniersku przekrę
cali i naciągali. Co się dalej stało, nie wiem, tylko 
mi ów poczciwy mężczyzna powiedział : „To są tacy 
ci, co „Ěozdary*, „Glos ludu śląskiego“, co „Ro
botnika“, „Osę* i „Kosę“ czytają"; bo czytelników 
i uczniów owych pism mamy tu gromady." Pomy
ślałem sobie: „Redaktorowie „Nazdarów“, „G’osu 
ludu śląskiego“, „Robotnika“, „Kosy“ i „Osy“ i in
nych podobnych pism zbierają już obfite żniwa z 
tego, czego uczą." Pospieszyłem, aby jak najprędzej 
do mojego Józefa się dostać, nietylko mu powin
szować, ale zarazem z nim pomówić o tern, co wi
działem i słyszałem. —

Eozraaitości.
— Zjedzony przez szczury. Z Podgórza do

noszą, że przed kilku dniami zaszedł straszliwy wy
padek. Niejaki Nuchocki, konduktor kolejowy, ka
waler, trzvm<ijący się zdała od ludzi i nie utrzy
mujący z nikim bliższych stosunków, zmarł w 
mieszkaniu swem na udar serca. Ile dni Nachocki 
spoczywał w izdebce jako zmarły, nie wiadomo; 
kiedy jednak zwrócono uwagę na zamknięte po
mieszkanie i otworzono drzwi siłą w obecności 
policyi, oczom zebranych przedstawił się straszny 
widok. Oto trup zmarłego był po części obgryziony 
przez szczury, które nieboszczykowi odgryzły uszy, 
nos, policzki, wygryzły oczy i poszarpały w wielu 
miejscach ciało. Zwłoki nieboszczyka przedstawiały 
straszliwy obraz. Po stwierdzeniu przyczyny śmierci, 
pochowano nieboszczyka na miejscowym cmentarzu.

— Notatka. Przy gojeniu różnych ran trzeba 
zwracać największą uwagę na tę okoliczność, aby 
zupełne zabliźnienie dopiero wówczas nastąpiło, kiedy 
już wszystkie uiezdrowe części z rany są wyłączone. 
Krótko mówiąc, potrzeba, aby rana zaraz od po
czątku przed każdem zanieczyszczeniem była zacho
waną i aby użyto chłodzących, kojących boleść 
środków celem wstrzymania zapalenia. Stary, dobry, 

do tego celu przedewszystkiem dobrze służący 
środek domowy jest znana praska maść domowa z 
apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu w Pradze, 
której nabyć można także w tutejszych aptekach. 
Patrz insérât. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 24. marca: hekto
litr pszenicy 16 K — h; żyta 12 i — h; jęczmienia 13 K 
— h ; owsa 8 K — grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 4 K 80 h. — Słomy (100 kilo) 7 li — —
Siana (100 kilo) 11 A' 20 h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 K — h- drzewa miękkiego 6 K — h.

— Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla wszystkich czytelników cennik wydaw
nictwa dzieł Indowych Karola Miarki w 
Mikołowie, które nabywać moźma w księ
garni Kubaczki i Langa w Białej. —

Dom. drewniany 
z ogrodem owocowym w Górnym Żakowie nr. 24 ma 
tanio na sprzedaż Gustaw Nitsch, zamieszkały w Trzy- 

cieżu, p. Gnojnik.

T"*\ /'"'v /F w Cieis^y-iile na Przykopie 
I J V_y 1VI nr. 3f5, w którym znajduje się pie

karnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższe wiadomości udzieli 

właściciel.

W* Nowy młynek -w 
hardzo dobrze sporządzony do mięcia zboża można 
zaraz otrzymać za odpowiednią cenę u Andrzeja 
Kubista, stolarza w Końskiej nr. 36, za 

Borkiem, poczta Trzyniec.

Zarząd ekonomii 
hr. LarlscŁ-MoniiicJia w Zebrzydowicach, 

poczta i stacya kolejowa w miejscu, 
sprzedaje 400—500 kop 

pięknego narybku karpia 
(kroczki) po niskiej cenie.

Adolf Blumenthal, zegarmistrz
Cieszyn, przy moście nad Olzą, obok parovnl. 
Największy skład zegarów wszelkich gatunków, 
wyrobów złotych i srebrnych w najlepszej jakości 
p<> najtańszych cenach. Mój warsztat retara- 
tur jest wyposażony w najlepsze narzędzia. Małe 

reparatury począwszy od */8 korony w górę.
Upraszam o baczną uwagę na mój teraźniejszy adres.

IW* CHAŁUPA -wi
stodoła i joden mórg ogrodu jest do sprzedania w Gór

nym Żukowie nr, li Zgłosić się u właściciela.

Nocinna polskiej koniczyny, lu- 
I w «OIUl la cerny, sz wedki, ri jgrasu 

i buraków pastewnych. zz
Sieczkarnie, Pługi (dla kowali). ZZZZ 

Cement szczakowski, JPapler asfal
towy ogniotrwały, Trawę 'ty do sklepień, 
ä szynę Pumpy żeluzne, Drut. « kol- 
kami i wszelkie artykuły do bu Iowy 
i dla gospodarstwa. ^^^^^^ZZZ^Z^ZZ 
Kasy ielazne ogniotrwałe, Krzyże 
grobowe, szczerem złotem pozłacane z 
postumentami, poleca po cenach najtań
szych i rzetelnych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, CIESZYNIE, plac Demla.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wyszedł

KANCYONAŁ NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na piękni m 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa** i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w zwykłej oprawie 1 Ji (iO h, w 
lepszej (sza-gren, złocone brzegi) 2 JL 20 h.



Strona ÍO- „GWIAZDKA CIESZYŃSKA*. Kr. 13.

Ipacj Spitzer Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Htricli i 1?1 que kuni g-M r u y Mn l>liia-.lc! «Innislcie.
Wielki wybór! ------------- -----— Najtańsze ceny!

IW- DO SPRZEDANIA-W1 
majątek ziemski przy gościńca murowanym, 25 minut drogi od Krakowa 
odległy, obszar przeszło 77 morgów, w czem około 16 morgów łąki.

Budynki, inwentarze w dobrym stanie. Połowa ceny kupna zostaje przy 
hipotece jako pożyczka na dogodnych spłatach.

Bliższą wiadomość udzieli Galicyjska Kasa zaliczkowa we Lwowie, 
ul. Hefinwisfca 12.

Podziękowanie.
Jeśli co naszemu żalowi ulgę przynieść 

mcgło z powodu nieubłaganej śmierci uko
chanej i nieodżałowanej żony i matki naszej

ś. p. Maryi Jadamus,
to jedynie były to dowody szczerego współ
czucia i serdecznej przyjaźni, za co niniejazem 
dziękujemy jak najserdeczniej. Szczególnie zaś 
składamy dzięki Przew. ks. Dziekanowi 
Józefowi Kurowskiemu z Rudzicy za 
tak czule słowa pociechy, panu kierownikowi 
szkoły i chórmistrzowi Jerzemu Kiszy za 
tak wzruszający śpiew z dziatwą szkolną nad 
grobem, wszystkim szanownym pp. nauczy
cielom i łaskawym paniom, jak również 
świetnemu Wydziałowi gminy Landeka i oby
watelom, oraz wszystkim krewnym, przyjacio
łom i nader licznemu i zacnemu orszakowi 
pogrzebowemu. Za wszystkie te łaski ser
deczne „Bóg zapłać!"

W Lan dek u, d. 21. marca 1905.

W smutku wrażona rodzina Jadamusów.
Ne. I. 58/5^

Dobrowolna sądowa licytacya 
nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy w Skoczowie sprzedaje 
przez publiczną licytucyę na wniosek właścicieli 
Józefy Dybilasa, Maryi Hawrań, Wiktora Dybilasa, 
Anny Gałuszka, Karola Białas, Róży Praus i Her
miny Cespiwa — niżej wymienioną realność wraz 
z przynależnościami, ustanawiając wyszczególnioną 
poniżej cenę wywołania, a mianowicie: przedmiotem 
sprzedaży jest realność nr. 78 w Kiczycacb, 
w klad. hyp. 75.

Cena wywołania wynosi kwotę 2400 koron a 
wadyum 240 koron.

Licytacya odbędzie się w dniu 19. kwietnia 1905 
o godz. 9. przedpołudniem w kancelaryi c. k. no- 
taryusza p. Czaji w Skoczowie.

Oferty poniżej ceny wywołania nie będą 
przyjęte.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej realności 
zastrzega się ich prawa zastawu bez względu na 
cenę sprzedaży.

Licytacyjną cenę kupna należy złożyć w go
tówce w c. k. sądzie w Skoczowie do miesiąca po 
prawomocności przybicia. Warunki licytacyjne 
moi na przeglądać w kancelaryi c. k. notai jusza 
pana Czaji w Skoczowie.

C. k. sąd powiatowy w Skoczowie
oddział L, d. 21. marca 1905.

Dąbrowski.

Przejęcie restauracyi.
Daję do wiadomości Szanownej Publiczności miasta 

< okolicy, że od 1. kwietnia 1ÍIOB odbieram

- restauracyę =
już od roku 1659 istniejącą na własny rachunek.

będzie mojem staraniem, tak co do róin ch doborowych 
trunków, tak też co do potraw zimnych i ciepłych, Szano 
wnych gości rzetelnie obsłużyć.

Polecam się łaskawej pamięci

Franciszek Scholtis
restauracya i piwiarnia 

w Rynku w Skoczowie.

Walne zebranie
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszy nie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręka 

odbędzie się
w sobotę, dnia 15. kwietnia b, r.

= o godz. 2. popołudniu ~ ~
w sali „Domu Narodowego" w Cieszynie.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdan e z poprzedniego Walnego zebrania.
2. Sprawozdanie Zarządu głównego z czynności To

warzystwa w r. 1904.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o 

udzielenie absolutorium za rachunki roku ubie
głego.

4. Rozdział czystego zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Zarządu 

głównego.
6. Wybór uzupełniający 3 członków Rady Nad

zorczej.
W Cieszynie, d. 24. marca 1905.

Rada Nadzorcza
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

Jerzy Grycz Er. Michejda
sekretarz. przewodniczący.

wfxelJriefo rodzaju naležy starannie straeda 
przed každém zanieczyszczeniem,

ponieważ przei nie z malej rany wytworzyć się mogą 
złośliwe, bardzo ciężko gojące się rany. Od 40 lat okazała 
się maść czyniąca rany miękkie mi, zwana praska MAiić 
dOUlOWi pewnym środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłodząco i przyśpiesza zabliźnienie.

Fraeaylka pocztowa codziennie. -i»
Zk nadesłaniem 3 K 16 h wysyła się franko 
4,1 doxy, albo 3 1C 36 h 6 2 dozy, aîbo 4 K 60 h 
6/1 dozy, albo 4 K 96 h 92 dozy <’o wszyst
kich atacyj a astro-węgierskiej Monarchii. =— 
• * Wszystkie części opakowania noszą 
prawni o deponowana maHce oeurotria.

■ ■ Główny skład ■■

B. FRAGNER, c i k doslala np.dv.rnj 
apteka „POD CZARNYM ORL' M“ 
w Pradze, Kała Slro-ia, róg ul Narudy nr. 203.

Sklady w aptekach Au^tro-Wę^ier,
W Cieszynie * aptekach pp. A. Hóscł.kl i dra Karolo Ż&ara.

-db«a!g,‘-

RANY

Księgarnia í. f. „STELLA“, Cieszyn 
przeniesioną została z końcem 
marca, r- b. z ulicy ťrutka

na ulicę Stefanii nr. 42
<1<> domu p. M. Königsbergern.

W*“ JVtíjíc/Mc.e źródło ztt/fupna!

B, Gmt»’8 syn v Cieszynie, plac Ma 
lin ml ot, kan.gfirn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wvtki. Gotowe su <cnie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnov na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

UCZNIA
do nauki piekarskiej przyjmie zaraz Leo Rindl, 

piekarz w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 13.

Jarzebinke
Jarzębiak

= Altvater, Ratafię, Starkę 
litewską, Kontoszówkę ' 

poleca

M. F AS AL
ces. i król, dostawca dworu

! ! Każdy Ślązak powinien posiadać ! ! 
Przysłowia, przypowieści i ciekawsze zwroty języka 
ludu polskiego na Śląsku w ks. Ceszyńskiem. Zebrał Dr.

A. Cienciała. Cena 80 hal. — 70 fen.
Zbiór pieśni dla ludu śląskiego zebrał Franc. Friedel. 
Wydanie drugie pomnożone. Cena w kolorow. okładce 40 h 
= 35 fen., w oprawie płóciennej eleg. 70 hal. = 60 ieu.

Paweł Matula

Do nabycia w księgarni ludowej Edw. Feitzingera 
u Cieszynie.

Icaflarz w Cieszynie
ulica Bielska nr. 16

poleca panom budowniczym i P. T. Publiczności Cie izyna 
i okolicy swój wielki skład ogniotrwałych, najlepszych 

1 swHów szamotowych
różnych stylów i koloru. Przyjmuje stawianie nowyh, jako- 
też przestawianie starych pieców i wykonuje różne repara- 
tury szybko, dobrze i najtaniej.

Prosząc o zachowanie użyczonego mi dotąd zaufania także 
i nadal, zape'uiam, że obliczać będę wszystko jak najtaniej.

jeden uczeń.
Z poważaniem

Paweł Matula.
Towarzystwo oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
itowarzyszenie zarejrstrowane z nitoyraniczoną poręką 

(W „DOMU NARODOWYM", w rynku na I. pięt.) 
przyjmuje od członki i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

°// o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy_ wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo nř umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedzie' 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzy

szenia zarejestr. :: nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teuer. H. Filantewicz.

Polskie powieści ! Za darmo '! 
otrzyma każdy zeszyt pierwszy z następujących powiiści 
ilustrowanych :

Draga, królowa awanturnica. (Nowość.1 
Fatalny tron. (Car Aleksander III.) 
Groby sybirskie.
Oblubienica Wenecka.
Szesnaście lat na Sybirze.
Wolnotnularze. Tajen nice loż masońskich.

OT Dalsze zeszyty po 20 halerzy.
Zgłaszać się należy do Księgarni ludowej Ećlwar«!«, 

EoiteiMjurorii, Cieszy n, Wyższa brama 10

Wydawca: Frannltzek T< niozdk, wł. rcaln. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktjr: J. Polak.
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową I 

całorocznie . ■ 9 A' 20 A
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 80 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 Æ 
półrocznie .... 4 „ 
kwartalnie .... 2 ,

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, I Wyc^s“n“^. 

przemysłowi i zabawie. i Za ogłoszę«
. . . . , t i j A^mSnicłraoui płaci się po 20 A od wfSrâza

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Auminisirauyi i drobnego, za każdorazowe 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro. umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 8. kwietnia 1905. ^r-

j^*- Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie. **W

Z nowym kwartałem zapraszamy do 
przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
według warunków umieszczonych w na
główku. Zarazem upraszamy dłużników, 
aby zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechcieli.

Niepokoje w Królestwie Polskiem.
Z Warszawy piszą do „Glosu Narodu“:
Położenie prawie niezmienione. Szkoły zam

knięte, uniwersytet także. Pogłoski o srogich ka
rach dla uczniów strajkujących nie sprawdziły się 
wcale. Dotychczas nikt nie otrzymał t. zw. „wil 
czyeh biletów", zakazujących wstąpienia do jakiego
kolwiek zakładu naukowego. Wezwano rodziców do 
•dbierania papierów, ale ta manipulacya odbywa 
się bardzo powoli ; wszyscy bowiem, i rodzice i dy
rektorowie, czekają na dalsze wskazówki z Peters
burga. Nowy jenerał-gubernator, również radby 
odwlec decyzyę, żeby zaznaczyć swoje dobre chęci, 
żeby stanąć wobec społeczeństwa polskiego w le 
pszem świetle. Wszystko zatem właściwie w za wie 
szeniu, bo i zamknięcia uniwersytetu nie trzeba 
brać zbyt tragicznie. Urzędowe ogłoszenie oznajmia, 
łe wszyscy studenni „są uw< Inieni®, t^ znaczy, że 
mają odebrać swoii papiery i wpisywać się na 
nowo. Ale ponieważ ferye wielkanocne są już za 
pasem, zatem będzie można zamknięcie upozorować 
zwykłą w tym czasie przerwą.

Co potem nastąpi, nie wiadomo. Wogóle ani 
tu w Warszawie, ani nawet w Petersburgu, nikt 
nie wie, co przyniesie najbliższa przyszłość. W 
sprawie szkolnej nie otrzymano żadnego urzędowego 
zawiadomienia, żadnej zapowiedzi reformy, nadeszły 
tylko cgólnikowe obietnice co do wprowadzenia wy
kładu polskiego dla literatury polskiej. Religia wy
kłada się już dawno po polsku. Odetchną jednak 
szkoły prywatne, które podlegały dotychczas żan- 
darmsko-policyjnej kontroli, i którym Szwarc pró
bował narzucić nauczycieli Rosyan. O tern już 
niema mowy. Prawdopodobnie szkołom prywatnym 
udzielony będzie szeroki samorząd.

1 Tónelz-
r- Jura. Słuchej, jak to ludzie prowdę prawią, 
że człowiek nie wie, kandy kości po śmierci położy.

Jónek. Cóż ci tak markotne myślonki przy* 
chodzą do głowy?

Jura. Dyć byłeth oto w tej dziedzinie przy 
Trysztacie, kaj to tych nowych kierchowów jest 
tyle.

Jónek. Już se przypominom, jakeś łońskiego 
roku śpiewał : Za stodołą na rzece, kąpały się . . . 
i jakeś mi to opowiadoł, że tam, chociaż niemająani 
1000 obywateli pospołu ze wszystkiemi dzieciątkami 
w kolebce, postawili aże trzy kierchowy, a teraz 
jak kto umrze, jeden drugimu go odbijo, jak żydzi 
na jarmarku sobie kupca.

Jura. Na ozaist poczynali se bardzo brzydko, 
ale teraz im sapraporckiego zgizło.

Jónek. Cóż ? Czy przyszła kryska na Matýska ?
Jura. Na przyszeł ci befel z Opawy, że nie

boszczyków muszą puścić na kierchów ku parafial 
nemu kościołu.

Jónek. To musiały im nosy ze złości jeszcze 
bardziej poczerwienieć.

Jura. Mosz wiedzieć. Bezmała ten jeden z nich, 
co też to pisoł rcz do Berlina o niemiecką szkołę, 
dostowo tej psi choroby i cbciołby gryźć wszeckich, 
którzy się dopomnieli w Opawie sprawiedliwości.

Jónek. Ludzie strasznie się go boją?
Jura. Ale kataćteżtaro. Sinieją się z nich aż

Wobec zamknięcia wszystkich szkół rodzice 
radzą sobie, jak mogą. Potworzyły się »komplety®, 
t. j. kilkunastu uczniów składa się na opłatę na
uczycieli, i biorą lekcye zbiorowe. Zartbiają na tern 
oczywiście najlepiej nauczyciele Polacy, choć są 
przeciążeni pracą.

W każdym razie czas już wielki, żeby młodzież 
się uspokoiła i żeby komendę objęli starsi. Zwłasz
cza wśród dziewczynek niesf-rność i zaciętość do 
chodzą do dziwnych rozmiarów...

Jenerał Maksymowicz wezwał do siebie kolejno 
redaktorów tutejszych pism c >d: innych i odbył z 
nimi dłuższe konferencye. Wszyscy narzekali prze- 
dewszystkiem na cenzurę i przedstawili jaskrawe 
przykłady głupoty i złości cenzorów. Jenerał był 
bardzo zdziwiony, obiecał wglądnąć w tę sprawę,
— znać jednak było, że są to rzeczy zupełnie 
nowe dla niego, w których musi się dopiero oryen- 
tować.

Bardzo uroczysty pogrzeb wyprawiła ludność 
dziewięciu osobom, które, jak wiadomo, niewinnie 
przez żołdactwo rosyjskie znstały zabite w Łanię
tach pod Kutnem w Królestwie Polskiem.

O godz. 11. przedpołudniem, po nabożeństwie 
żałobnem, ludność nnetylko Kutna, ale i z cal^j 
gkolicy zgromadziła oię W iïumuym zwartym za
stępie, w liczbie przeszło 5000 osob. Byli w nim 
wszyscy: ziemianie i włościanie, bracia poległych, 
rzemieślnicy i robotnicy z cukrowni Konstr icya i 
Sojki, oraz z fabryki maszyn rolniczych A. Vaed- 
kego, chrześcianie i żydzi hand!ujący z miasteczka. 
Na znak żałoby ci ostatni zamknęli wszystk.e 
składy w ulicach, któremi przeciągał kondukt po
grzebowy.

Przodem szły bractwa kościelne ze światłem i 
chorągwiami, dalej dwaj kapłani miejscowi, ksiądz 
dziekan Zbroski, protonotaryusz apostolski i ks. 
wikaryusz W. Sowiński, którzy eksportowali zwłoki. 
Tuż przed 9 trumnami sosnowemi, biednemi, czar- 
nemi trumnami, 4 rzemieślnicy kutnowscy nieśli 
wieniec okazały z napisem: »Braciom włościanom
— rodacy z Kutna."

Trumny dźwigali na barkach właściciele dóbr 

|hruza. Prawią im, że teraz ich kierchów nic nie 
płaci, że nieboszczyków będą musieli teraz wykopać 
i przenosić na kierchów parafialny. Trzy groby 
jednak zostaną tam przyprawione, w których od 
poczną potem ci, którym przy karczmie leżeć pewnie 
będzie słodko, ta trójka tyranów gminy; a na ich 
monumentach zostaną wyryte napisy: Tu odpoczy
wają głupota, pycha i nikczemność.

Jónek. Te groby by se już mógli za żywa 
wykopać.

Jura. Dyć jeden już mają gotowy. Wykopali 
go, ale ludzie nieboszczyka pochowali na kościelnym 
kierchowie. Teraz go wystawili na sprzedoj. Kupców 
jednak nima, tóż muszą zostawić go już sobie.

Jónek. To będą trzy groby pamiętne na wieczne 
czasy. — 

Socyaliści i religia.
Kongres prowincyonalny dolno - austryackich 

socyalistów jest wogóle wypadkiem mało ważnym, 
i nie budziłby szerszego interesu, gdyby nie za
padła na nim uchwała, która oświetla należycie 
dążenia austryacko-żydowskiej socyalnej demokrecyi.

Ruch znany pod nazwą „Los von Rom11 wy
chodził wyłącznie od Wszechniemców i był skiero
wany zarówno przeciwko Austryi, jak przeciwko 
Kościołowi katolickiemu. Socyaliści trzymali się 
zrazu na uboczu ; w ostatni :h jednak czasach i 
prasa socyalistyczna wiedeńska, redagowana, jak

okolicznych, inteligeneya miejska, rzemieślnicy. 
Podczas całej uroczystości porządek panował wzo 
rowy. Policyi ani wojska nie było. Jedynie trzech 
strażników ziemskich szło za trumnami.

Tak uroczystego pogrzebu Kutno nigdy jeszcze 
nie widziało.

We wtorek wieczorem koło godz. 6. wtargnął 
jaktś nieznany człowiek na salę chorych szpitala 
na Pradze, a wiedząc z góry o umieszczeniu 
między chorymi trzech rannych stójkowych (policy- 
antów) w ostatnim zamachu na Pradze, zbliżył się 
do łóżka jednego z nich, nazwiskiem Sarapa, i 
strzelił w niego 4-krotnie z rewolweru, raniąc gc 
w prawe ramię.

Na sali powstał popłoch nie do opisania. 
Chorzy, zerwawszy się z łóżek, biegli co tchu do 
sąsiedniej sali. Z zamieszania skorzystał sprawca i 
ulotnił się. Wszystkich trzech chorych stójlmwych 
przewieziono natychmiast do lazaretu wojennego i 
zarządzono śledztwo, obstawiwszy szpital wojskiem. 
Jednakże niczego podejrzanego nie znaleziono, ani 
nie ujęto sprawcy, który, jak słychać, miał wyrok 
zgładzenia Sarapa za jego okrutne obchodzenie się 
z więźniami, lub świeżo odprowadzonymi do 
aresztów.

Nieznany człowiek strzelił dn’a 3. b- a. na 
ulicy Cichej w Warszaw:, do polieyanta i lekko 
go ranił. Sprawcy uciekli. — W ulicy Wolskiej 
dokonano również napadu na polieyanta, który od
niósł ciężką ranę ud pchnięcia nożem w serce.

Komitet ministrów zajmował się wczoraj re- 
wizyą postanowień prawnych, odnoszących się do 
cudzoziemców i krajowców w poszczególnych ob
szarach państwa w myśl punktu 7. rozp. cesarski« go 
z dnia 25. grudnia z. r. W zastosowaniu do gu
bernii zachodnich postanowiono „znieść ogranicze
nia, utrudniające Polakom nabywanie ziemi" w gu
berniach zachodnich, z tern ograniczeniem^ że obszar 
posiadłości, nabytych przez Polaków, nie może spo
wodować zmniejszenia się obszaru należącego do 
ludności rosyjskiej. Dalej postanowiono przepisy 
o przyjmowaniu Polaków do służby pań&twowej 
poddać dokładnemu wyjaśnieniu. —

wiadomo, przeważnie przez żydów, — i przywódcy 
tamtejsi zajęli stanowisko bardzo przychylne dla 
kościelnego odszczepitństwa, i zaczęli wyraźnie 
propagandę protestancką. To wywołało nawet wśród 
niektórych socyalistów niezadowolenie, a organiza- 
cya czeska zaprotestowała przeciwko tej taktyce, 
tak sprzeczniej z socyalistycznym programem. Otóż 
wiec w Krems zajmował się tą sprawą, i stanął 
bez zastrzeżeń po stronie ruchu „precz z Rzymem®.

W ten sposób stanęli socyaliści wyraźnie na 
gruncie wyznaniowym, wbrew tylokrotnie głoszonej 
zasadzie, że religia jest rzeczą prywatną. Jeden z 
mówców, Schuhmeier, zaznaczył, że wprawdzie naj- 
pożądańszą byłaby agitacya za bezwyznaniowością, 
ponieważ jednak ogół robotników chrześciańskich 
niechętnieby to przyjął, przeto należy przynajmn ej 
dążyć do oderwania ich od kościoła katolickiego.

Odtąd zatem agitatorzy socyalistyczni będą 
także propagatorami protestantyzmu.

Dobrze się stało, że dowiedzieliśmy się au
tentycznie, dokąd zmierzają żydowsko-socyalistyczui 
prowodyrzy społecznej rewolucyi — a to trzeba 
podkreślić, że to okrzyknięcie protestantyzmu ja>o 
niejako urzędowej religii socyaliziuu (obok żydowskiej) 
jest zupełnem zaparciem się całego socyalistycznego 
programu, — jest dowodem, że wszystko, co v 
kwestyi religijnej głosili socyaliści, było fałszem i 
obłudą.

Dziś wiemy na pewno, że socyaliści prowadzą 
walkę z Kościołem katolickim na rzecz protestan-
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Wojna rosyjski -japońska.
O odwrocie voj Bk rosyjskich na Kiryn i Char- 

bin, nadchodzą skąpe szczegóły. Według doniesień 
z Petersburga, kolumny, posuwające się wzdłuż 
toru kolejowego, znajdują się około stacyi kolejowej 
Sipinkaj, na drodze zaś do Kirynu koło Hailun- 
czen, to znaczy: od Mukdenu oddaliły się jnż 
o 200 kilometrów. — Odwrót dokonywa się pięciu 
kolumnami, z głównym kierunkiem na Kiryn. 
Główna kwatera rosyjska znajduje się obecnie na 
północ od Sipinkaj, w Gunczulin, stacyi kolejowej, 
leżącej w połowie odległości między doliną Tielinu 
a doliną rzeki Sungari, około 150 kilometrów na 
południe od tejże. Tylne straże rosyjskie pozostają 
w ciągłym kontakcie z przedniemi strażami japoń 
skiemi, tocząc ciągle drobne potyczki, główne 
jednakie siły japońskie mają się znajdować jeszcze 
w dolinie Tielinu, brak bowiem szczegółów, któreby 
wskazywały na szybkość pościgu japońskiego.

Po upadku Portu A rtura, Władywostok jest 
jedy nem ujściem, przez które wpływ rosyjski do
sięgać może Oceanu Spokojnego, wpływ, z którym 
tyle politycznych i handlowych interesów się wiąże. 
Z utratą Władywostoku posiadanie ca'ej Syberyi 
wschodniej, stałoby się dla Rosyi tylko kłopotliwym 
ciężarem na podobieństwo tego, jaki na mniejszą 
skalę przyczynia Austryi okupacya Bośnii bez po
siadania Saloniki : rodzaj ślepego zaułka, z którego 
n gdzie wydostać się nie można, ale w którym 
zawsze pa. uje mrok i podejrzane niepewność. Gdyby 
Władywostok nie istniał, Rosya mogłaby wobec 
niedogodnych dla poważnej akcyi zaczepnej z jej 
strony warunków, wytworzonych przez obecną sy
tuację, poprostu wojnę zawiesić tymczasowo, przer
wać, aż do chwili, kiedy spotęgowana zdolność 
przewozowa kolei syboryp kiej pozwoliłaby powiększyć 
widoki nowej walki Gdyby Japończycy nie chcieli 
zadowolić się dotychczasowymi zwycięstwami i zażą
dali n. p. wynagrodzenia wojennego, Rosya spo
kojnie mogłaby pozostawić im swobodę dalszego 
prowadzenia operacyj, dokąd im się podoba, armie 
bowiem rosyjskie cofałyby się tylko czy to do 
jakiegokolwiek punktu dogodnego dla obrony n. p. 
Chsrbina, lub Cziczikaru, lub też bez określenia, 
t. j. dopóty, dopóki linie komunikacyjne japońskie 
nie wydłużyłyby tę tak baruzo, że dalszy marsz 
wielkich mas wojska okazałby się wręcz niemożliwym. 
Japonia prędkoby się przekonała o bezcelowości 
takiej wojny i nie mogłaby postawić żadnych wa
runków, me mając możności wymuszenia zgody na nie.

Otóż możliwość podobnego, dla Rosyi nie
zmiernie dogodnego na razie rozwiązania sprawy, 
wyłącza całkowici» istnienie Władywostoku, jako 
posiadłości rosyjskiej na brzegach oceanu Spokoj
nego, z calem tego punktu ogromnem dla rosyj
skiego państwa znaczemem. Ponieważ Rosya nie 
może pozostawić Władvwostoku na pastwę zadarmo, 
przeto musi toczyć dalej woinę w celu utrzymania 
owej twierdzy i portu. Dla Japończyków zaś, osa 
< zenie, oblężenie i zdobycie Władywostoku stanowi 
nieodzowny sposób zmuszenia Rosyan do dalszej 
wojny i wreszcie do wejścia w układy o warunki 
jiokoju. Działania japońskie w rozpoczynającym cię 
obecnie okresie kampanii mieć więc będą bezpo 

tyzmu, i to nam pozwala się domyślać, komu i 
czemu służy socyalistyczr i propaganda. —

„Tolerancya“ protestantów w Niemczech.
W Austryi, gdzie katolicy tworzą olbrzymią 

większość, gdyż 95%, wszystkie inne wyznania, 
uznane przez p>.ństvo, mają wobec ustaw te same 
co katolicy prawa i obowiązki. I to jest zupełnie 
słuszne.

Lecz co się dzieje w sąsiednich Piusiech, pań
stwie kroczącem na przodzie nowoczesnej kultury 
i postępu, nie wie niejeden. Otóż kilka jaskrawych 
przykładów „tolerancji" protestantów w Niemczech. 
Tolerancya. pobłażliwość pod względem różnicy za
patrywań religijnych, słusznie bywa nazywaną jedną 
z największych zdobyczy postępu i wolności. Jakżeż 
niemieccy protestanci zachowują tę tolerancyę?

Otóż przed dwoma laty w r. 1902. postawiła 
partya katolicka, licząca 104 posłów w parlamendę 
nerlińskicm tzw. centrum, wniosek o tolerancji. 
Centrum żąda w tym wniosku zupełnej wolnoś'*’ 
religijnej, a więc i prywatnego i publicznego wy
konywania religijnych praktyk dla wszystkich pod 
danych państwowych, o ile przez to nie staną w 
sprzeczności z wypełnianiem obowiązków obywatel
skich. Religia dzieci będzie unormowana ugodą przed- 
i poślubną, obowiązującą nawet na wypadek śmierci 
ojctr lub matki ; wola rodziców stoi w tym względzie 
ponad wolą opiekunów, którzy znowu wyznania 

średnio lub pośrednio na celu wzięcie tej nadmor
skiej fortecy.

Strategiczne znaczenie Władywostoku polega 
w nieocenionej wartości, jaką przedstawia dla 
Rosyan posiadanie twierdzy nadmorskiej i wybor
nego przez lato portu nad oceanem. Dla posia
dania Syberyi wschodniej Władywostok jest nieodzow
nym kluczem. Inaczej Syberya wschodnia byłahy 
dla Rosyi takigm samem kłopotliwem posiadaniem, 
jak posiadanie Bośnii i Heieogowiny bez Saloniki 
jest dziś dla Austryi. Gdyby nie konieczność obrony 
Władywostoku, możnaby ograniczyć się do obrony 
Charbina i pod Cziczikarern koncentrować siły ro
syjskie. Japonia nie mogłaby przedłużać swej linii 
operacyjnej i dziś już możuaby mówić o pokoju.

Japończycy muszą przystąpić do oblężenia 
Władywostoku. Eskadra japońska przystąpi nieba
wem do blokady Władywostoku od streny lądu. Z 
tą ewentualnością liczy się już Oyama. Zadanie to 
'■aś będzie znacznie trudniejsze niż z Portem Ar
tura. Przy oblężeniu bowiem Portu główne objekty : 
Port Artura, armia Oyamy i armia Kuropatlrina 
leżały na jednej linii, tak, że Oyama mógł zakry
wać swą armią wojsaa oblężnicze, a Kuropaťrin, 
aby przyjść z pomocą oblężonej twierdzy, musiałby 
był przedtem pobić armię Oyamy. Obecnie te trzy 
objekty: twierdza, armia Oyamy i armia Lioiewi- 
cza nie leżą w jednej linii, przeciwnie tworzą trój 
kąt, którego wierzchołek stanowi Władywostok, a 
którego podstawę stanowią punkty, łączące armię 
Oyamy z armią Lmiewicza. Armia rosyjska ma za 
zadanie najprędzej dotrzeć do Charbina, tam s ę 
skoncentrować i stamtąd koleją wysłać posiłki Wła- 
aywostokowi, jeżeli zaś temu ma przeciwdziałać 
armia Oyamy, to ani na chwilę nie można zaprze
stać niepokojen.a armii, dążącej do Charl ina. aby 
zapobiedz wysłaniu wojsk z Charoim do Włady- 
wostoku. Z tego przedstawienia okazuje się, że nad 
rzeką Sungar wytworzy się podobna sytuscys, jak 
nad rzeką S<aho.

Rosyanie w silnych pozycyach oczekiwać będą 
posiłków z Europy, aż wzmocnienie armii pozwoli 
im na rozpoczęcie ofenzywy; Japończycy pod osłoną 
naturrlnych ochron terenu oczekiwać będą nr tę 
chwilę, która im pozwoli uderzyć na armię rosyj
ską, zanim ta posiłki otrzyma.

Straty rosyjski» obliczają w Petersburgu jak 
następuje. Rosya 3t”iciia w bitwach nad rzeką Jalu 
3.000, pod Wanfangkou 4.000, pod Liaojanem 
26-000, nad rzeką Szaho 44.000. w Porcie Artura 
55.000, nad rzeką Hunho 15.000, pod Mukdenem 
120.000, pod Tielinem 2.000, w mniejszych potycz
kach około 10.000, razem 280.000 chłopa. Chorych 
i rannych wywieziono około 100.000, a w lazare
tach znajduje się około 30.000. Kolei strzeże 50.000, 
we Władywostoku jest również 50.000. Liniewicz 
ma przeto 330.000 pod Charbinem, a w maju bę
dzie miał 400.000.

Jenerał Nagaka miał odczyt w Tokio, w któ
rym dowodził, że bitwa pod Mukdenem była jedną 
z najkrwawszych. Trwała ona 14 dni, podczas kiedy 
bitwa pod Lipskiem (1813) trwała tylko 3 dni. 
Według uizęJowych wykazów, w bitwie poa Muk
denem brało udział 350.000 ludzi, w bitwie pod 
Liaojanem 460.000, a w bitwie nad rzeką Szaho 

dziecka zmiemć nie mogą. Dzieci nie wolno zmoszać 
do brania udziału w praktykach religijnych innych 
wyznań, a po ukończonym czternastym roku życia 
mogą one same wyznanie sobie obrać. Stowarzy
szeniom (kongregacyomj religijnym, uznanym w pań 
stwach związkowych, wolno publiczne odprawiać na 
bożeństwa, budować kościoły z wi żami i dzwonami, 
dawać misye, krótko mówiąc, wolno im pozostawać 
i pracować w granicach państwa bez zaciągania 
osobnych państwowych pozwoleń.

Wniosek ten żąda tylko zupełnej tolerancyi, 
równości katolików z protestantami i usunięcia nie
których niehcujących z duetem czasu niesprawie
dliwości. Tak n. p. w Meklemburga istnieje prawo, 
że gdy chodzi o odpraw; nie mszy św. poza kościo
łem właściwym, n. p. w jakiejś wynajętej kaplicy, 
nie tylko trzeba wpierw poprosić o pozwolenie, ale 
podać równocześnie plan całego nabożeństwa, rząd 
też sam rozstrzyga, czy msza św. ma być odpra
wiona raz czy więcej. K iężom z Mekiemburgu- 
Schwerin nie wolno odprawić mszy św. w Meklem- 
burgu-Strelitz. W Brunszwiku ma każdy pastor 
prawo chrzcić dzieci katolickie, którym wolno uczęsz
czać tylko do szkól protestanckich. W Blanken- 
burgu, gdzie się Linajduje kościół katolicki, nie wolno 
zamieszkać kapłanowi katolickiemu. Przyjeżdża, by 
odprawiać nabożeństwa, kapłan z Halberstadtu, lecz 
po nabożeństwie natychmiast musi wracać. W księ
stwie Sachsen-Altenburg nie może urzędnik brać 
ślubu katolickiego, do królestwa saksońskiego wzoro-

580.000. Według urzędowych ż ódeł z wojsk zmo
bilizowanych w Królestwie Polakiem poległo dotąd 
na wojnie tysiąc oficerów i 30.000 żołnierzy. Są to 
prawie sami Polacy. —

Gospodarstwo i przemysł.
Sposób uspokojenia niesfornych krów 

podczas doju. Bywają częste wypadki, że nie
które krowy w stajniach zachowują się tak niesfor
nie, iż absolutnie icb wjdoić nie można. Czv to 
kopaniem zazwyczaj tylnemi nogami, czy też nie- 
potrzebnem rzucaniem się w bok, krowy te w sku
tek nieraz niezbadanych przyczyn utrudniają w ten 
sposób przystęp do siebie dojarkotn, że najczęściej 
jeżeli nawet uda się takie sztuki choć na chwilę 
podoić, to zawsze albo mleko ze skopcu wskutek 
kopania bywa rozlewane albo dokładne wydojenie 
staje się wprost niemożliwem. Takie sztuki bydła 
w stąi>.., choćby nawet dosyć mleczne — stają się 
powodem strat dla właściciela obory. Naturalnie 
nie mając innego sposobu, właściciel musi ich się 
w końcu pozbyć, przyczem nieraz wiele traci, jeżeli 
krowa była mleczna, a na jej miejsce nie tak łatwo 
znajdzie odpowiednią. Jeżeli jednak bez pozbycia 
się możnaby taką krowę od tego nałogu odzwyczaić, 
to bezwarunkowo w niejednym wypadku byłoby 
wielce dla właściciela stajni pożądanem. Owoż jedno 
z m.eczarsKich pism hanowerskich podaje bardzo 
prosty a wypróbowany dob.y sposób, za pomocą 
którego można taką niesforną sztukę od kopania 
podczas dojenia odzwyczaić. Sposób ten polega na 
skrępowaniu nóg tylnych krowy za pomocą odpo- 
wieduej linki sporządzonej najlepiej z włosienia 
końskiego. W chwili kiedy taką sztukę ma się doić, 
dojarka ustawia krowę w pozycyi możliwie najdo
godniejszej do dojema i równocześnie biorąc tę 
linkę 2—2*/t m długą, w połowie długości robi 
pętlicę, i zakłada takową na staw skokowy u Iew»j 
nogi krowy. Jedną połowę linki owija kilka razy 
lewą nogę, a następnie drugą połową linki czyni 
to samo z prawą nogą, a następnie oba końce z 
linki ściąga i wiąże na węzeł u prawej nogi tylnej 
po zewnętrznej stronie. Następnie dojarka siada ze 
skopcem i wydaja mleko. Krowa niesforna, mająca 
obie tylne nogi skrępowane, czuje się zupełnie 
bezsilną i mimowoli musi się uspokoić, choćby na 
krótki czas wystarcz..ją^y do jej wydonma. riby 
zadługo to krępowanie nóg, a przez to ubezwlad- 
nieiiie ich nie trwało, należy po wydojeniu linkę 
odwiązać i nogi od niej uwoln c. W ten sposób 
powtarzając kilka razy z rzędu przed każdym do
jeniem tego rodzaju krępowanie nóg, można w końcu 
niesforną sztukę zupełnie odzwyczaić od nało
gów przykrego kopania. — „Tygodnik rolniczy“.

Korespondencye.
£ Iluchwałdu.

Wjbuchla u nas zaraźliwa choroba, znana już 
ze starostwa bielskiego, mianowicie: „tężec kas ku". 
Dotychczas było sześć wypadków, z tych dwu 
śmiertelne.

Pierwszy wypadek zdarzył się przed dwoma 
tygodniami u żony górnika Kowalczyka. Zacboro.

mony wstęp dla kapłanów z poza Saksui'1, o ile 
chcą tam duszpasterską pracą się zejąć. To ładne 
stosunki w XX. stuleciu; lecz ponieważ gniecie i 
depce się katolików-„klerykałów", w prasie „libe
ralnej" prawie nic o tern się nie pisze. Jaki po
wstałby wretes, krzyk, hałas w gazetach całego 
świata, gdyby w podobnych wyjątkowych stosunkach 
znajdowali się protestanci lub żydzi.

Wniosek katolickiego centrum uzasadniony przy
szedł pod obiady. Chociażby przeszedł w parlamencie, 
to będzie kilka lat leżeć w radzie związkowej, pod
czas gdy przeciw sankcyi będzie sztucznie agitował 
„Evangelischer Bund*1, podjudzając pismem i słowem 
fanatyczny lud protestancki. —

Jak protestanci naśladują katolicyzm?
W protestantyzmie, który z powodu zupełnej 

swobody w rzeczach wiary rozpadł się głównie 
w północnej Ameryce na niezliczone sekty i jest 
nijjako anarchią religijną, daje się w ostatnim 
czasie odczuwać silny zwrot ku katolicyzmowi.

Jak donoszą z Ameryki, z miasta Filadelfii, 
założono tam protestancki zakon jezuicki ze 
wszystkiemi urządzeniami i przepisami, jak je 
znajdujemy u 00. Jezuitów. Jest tedy w nim: 
celibat, reguła klasztorna, habit, krzyż i — o 
zgrozo — konfesycnał.

Nazwa tego zakonu brzmi: „Congrégation of 
the Comparions of the Holý Saviour“ co znaczy : 
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wała ona nagle z objawami owej choroby w nocy 
we czwartek i w piątek zmarła. W niedzielę odbył 
się jej pogrzeb i nikt nie wiedział, że zmarła na 
.tężec karku", bo dr. Pěnička, który ją badał i 
leczył, tej choroby u niej nie »konstatował.

W następną niedzielę ks. wikary zwióeił w 
kościele uwagę ludu na tę chorobę i podał cechy 
tejże, po których ją można poznać. Zaraz po na
bożeństwie zgłosił się nadkopacz p. Antoszyk, że 
jego syn zachorował na „tężec karku", pónieważ 
owe znaki na nim spostrzegał.

Był wprawdzie przy chorym dr. Pě lička, lecz 
znów tej choroby nie poznał i dlatego też nie po
czynił zaraz kroków zaradczycb.

Przybyły w następny poniedziałek lekarz okrę 
gowy dr. Novotny skonstatował rzeczywiście „tężec 
karku" i natychmiast zarządził zamknięcie szkół 
na nieograniczony cz»s. Tę chorobę również zna
leziono u dwojga dzieci zmarłej Kowalczykowej i 
u trzeciego dziecka, w temże domu mieszkającego, 
które w poniedziałek zmarło.

Obecnie zdaje się już nie grozić żadne nie
bezpieczeństwo, bo za staraniem dra Michalika, le
karza gminnego i przełożonego gminy wykonano 
wszystkie odpowiednie przepisy sanitarne i zasto
sowano stosowne środki zaradcze. Trzech chorych 
na tę zaraźliwą chorobę przewieziono do szpitalu 
do Orłowej i jedną dziewczynę, która w Rychwał- 
dzie we wtorek zaniemogła, izolowano.

Mimo ochłonięcia z pierwszego strachu lud nie 
może przyjść do spokoju. Dra I ě i ćkę zawstydził 
niefichowiec p. Antoszyk natychmiastowem rozpo
znaniem choroby według raz słyszanych objawów 
zewnętrznych tejże. —

Ze Stonawy.
„Glos ludu śląskiego", który w naszej wsi nie

którzy pobierają, lec« bardzo mało czytają, ostrzegał 
swego czasu górników stonawskich, żeby do takich 
gospód nie wstępowali, do których uczęszcza radny 
p. Kałuża i p. Kłos Karol, kolarz. P. Kałuża we
dług ich mniemania zbiera plotki po wsi i nosi je 
największemu nieprzyjacielowi górników, t. j. pro
boszczowi Krzystkowi. Tak obłudnemu podejrzywa- 
niu człowiek się tylko uśmiać musi.

Kto p. Kałużę zna, przyznać musi, iż to jest 
człowiek rozsądny, któryby z hołotą wcale nie 
mówił i ją też według możność) mija. Lecz że jej 
tak samo jak ks. Krzyś tek często prawdę do oczy 
wsypie, dlatego taka nienawiść. Górnicy stonawscy 
nietylko że rad swych zacnych (?) przewodników 
nie słuchają, ale im wprost na złuść robią; dnia 
26. lutego wydawał p. Kałnża swą córkę. Kilka 
górników, chociaż nieproszonych, przybyło do sali 
p. Hechta, w której byli weselnicy i chcieli wywołać 
awanturkę, ale p. Kałuża, jakby nic nie był słyszał, 
na zaczepki nic nie odpowiadał, chociaż mógł nie
proszonych gości, którzy chcą drugich drażnić, za 
drzwi wyrzucić. Czy jest wobec tego p. Kałuża 
nieprzyjacielem górników albo czy zawinił co, że 
był świadkem przeciw p. Gałuszce, który chciał 
wziąć cześć proboszczowi i naszemu kościołowi?

Czy p. Karol Kłos, kolarz w Stonawie, jest 
nieprzyjacielem górników? Dnia 23. marca b. r. 
miał się w sądzie frysztackim odbyć sąd przeciw 
p. Karolowi G»łuszc<-, który obwiniał p. K. Kłosa 

„Kuugiegaeya towarzyszy sw. Zbawiciela." Założy
ciel tego zakonu, nazywający się „father" M. Garvey, 
jest kaznodzieją episkopalnym. Jego towarzysze — 
siedmiu kaznodziei tej samej sekty — uczynili 
ślub dozgonnej czystości i poddali się jego kiero
wnictwu, aby według ścisłej reguły żyć i oddawać 
się duszpasterstwu.

Klas/tór, w którym owi zakonnicy mieszkają, 
ma wygląd czysto-katoiicki i jest nawet zbudowany 
podług wzorów w Rzymie. Kaplica klasztorna jest 
także urządzona w katolicki sposób, tak że na 
każdym przychodniu robi wrażeuie katolickiej 
świątyni.

Habit, noszony przez owych protestanckich 
Jezuitów, jest sutanna rzymska.

Porządek dzienny w tym klasztorze jest na
stępujący: Rano 747. godz. matutinun, 7. i 1/a8. 
godz. odprawianie nabożeństwa komunicyjnego (po 
naszemu: msza św.), 7»6- godz. popołudniu nie
szpory.

Jezuici owi żądają dla siebie wyraźnie tytułu 
„pater" albo „ksiądz" i przyjmują także nowicy 
uszów, chcąc ten zakou rozszerzyć z czasem na 
wszystkie większe miasta Ameryki.

Tak tedy zakon jezuicki i spowiedź, te naj
bardziej znienawidzone przez protestantów instytu
cje, znajdują w nim szacunek i nawet przyjęcie.

Ktoby tej wiadomości nie chciał wierzyć, niech

i p. Franciszka Wałoszka o krzywoprzysięstwo w 
wyżej wspomnianym sądzie w Cieszynie. Ponieważ 
jednak p. Karol Gałuszka tak Karola Kłosa jak też 
i Franciszka Wałoszka, siediaka w Stonawie bardzo 
prosił o darowanie obrazy i przyobiecał, że już 
więcej nic nie będzie mówił przeciw kościołowi, re- 
ligii i skarżycielom, Karol Kłos i Franciszek Wa- 
loszek darowali obrazę Karolowi Gałuszce, a Ga
łuszka obowiązał się koszta skargi zapłacić. Czy 
jestto uczynek nieprzyjaciela górników? Dziwna 
rzecz, że socyaliści stonawscy chwalą się, krzyczą, 
ile to oleju w głowie mają, a jednak tak głupio 
postępują, że ani swych przewodników nie słuchają. 
Najlepiej, żeby wszyscy przewodniczącymi byli. Lecz 
może i wtenczas lepiej by nie było, bo oni wszyscy, 
jak to ich uczynki okazują, zamiast oleju, całkiem 
coś innego w głowie mają. Ale może już teraz le
piej będzie w Stonawie z socyalistami, bo 27. marca 
b. r. rozpoczęli budować socyaliści w Stonawie wielką 
„latarnię" 24 metrów długą a 14 metrów szeroką 
i na jedno piętro wysoką, może że teraz z tej 
ogromnej latarni, gdzie ma być kawiarnia, masarnia, 
mleczarnia, czytelnia, izba bilardowa, ogromna sala 
na zgromadzenia dla górników i t. d., będzie się 
oliwa lać do głów wszystkich socyalistów, ale cóż 
się stanie, jak się ta latarnia roztrzaska, to się 
może socyaliści w tym oleju utopią, który wyciecze 
z roztrzaskanej latarni. — Stonawian.

Ze Zarxecxa. (Dok.)
Przebieg tężca jest w poszczególnych wypad

kach bardzo różny. W niektórych wypadkach na
stępuje prędko śmierć, w innych po pierwszym lub 
drugim tygodniu. Przeciętnie trwa ta choroba od 
6 do 8 tygodni. Nie brakuje atoli wypadków cho
roby trwającej kilka miesięcy. Gdy choroba się 
przedłuża, chudną raptownie pacyenci, skóra staje 
się fałdzistą, obumarłą, a szczególnie na twarzy 
ukazuje się bladość nadzwyczajna. Początkowy nie 
pokój przemienia się w stan jakoby snu ciągłego. 
W tym półśnie trudno otrzymać choćby i najcichszą 
odpowiedź; ruchy stają się drżącemi. Nieraz uka
zuje się zupełne ubezwładnienie.

Bardzo powoli przychodzą w ciężkich wypad
kach chorzy do zdrowia. Gorączka się obniża, zja
wia się apetyt. Zaczyna się rekonwalescent intere
sować swojem otoczeniem. Dzieci poczynają mówić 
i śpiewać na uciechę służby i współcierpiącycb.

Nie można jednakże zawsze dowierzać. Cho
rzy, którzy dłuższy czas pozbawieni byli gorączki, 
dostają jej znowu z taką siłą, że za kilka godzin 
śmierć następuje. Oj złośliwa to choroba!

Wymaga też ta choroba więcej jeszcze jak inne 
choroby troskliwej, ofiarnej opieki. W domu niepo
dobna osobom nieprzyzwyczajonym do pielęgnowania 
chorych podołać temu trudnemu zadaniu. Te ciągłe 
deliria (fantazyrki), powtarzające się zanieczyszcze
nia, trudność karmienia i t. d. dają wiele i wiele 
pracy, nawet siostrzyczkom, które przyzwyczajone 
są do pielęgnowania chorych. Nie trzeba też za
niedbać, aby język odwilżyć, aby wargi zeschnięte, 
popadané nacierać. Początkowo daje się chorym 
mleko, które dzieci szczególnie rade piją. Dodaje 
się do mleka coś wzmacniającego (tropon, soma- 
tosa i t. p.). Później można i silniejsze pokarmy 
podawać. W naszym szpitalku okazują chorzy nad- 

adresuje do Filadelfii, 16. i Mifflin-uiica, gdzie 
protestanccy Jezuici mają swoją siedzibę.

Ciekawem jest to, że zaraz przy 17. ulicy 
mają katoliccy Jezuici swoje kollegium i że tak 
blisko siebie znajdują się dwa zakony tej samej 
nazwy i równego celu, tylko z różnicą co do wy
znania.

Nie trzeba jednakże aż do Ameryki sięgać w 
celu poznania coraz większego katohzowania się 
protestantyzmu, bo w Europie mamy dosyć przy
kładów.

W protestanckiej Anglii n. p. życie zakonne 
na wzór katolickiego coraz bardziej się rozszerza. 
Reguły klasztorne i różne przepisy są wprost żyw
cem wzięte z katolicyzmu.

I w Niemczech przychodzą do przekonania, że 
tak strasznie sponiewierana przez protestantów 
spowiedź, jednak jest naśladowania godną i dla 
każdego koniecznie potrzebną.

Z miasta Göppingen mianowicie rozeszła się 
na świat wiadomość, że protestancki kaznodzieja 
wędrowny Eliasz Schrenk w tamtejszym protestanc
kim kościele przez dwanaście dni codziennie dwu 
krotnie miewał kazania, poczem wśród niebywałego 
natłoku ludu słuchał spowiedzi. Pewna demokra
tyczna gazeta w Göppingen pisze o tern wystą
pieniu Sehrenka następująco: „Ze wszystkiego wy
nika ton katolizacyjny tak co do formy juk i treści. 
Jeżeli na tem polega »tajemnica jego (Sehrenka) 

zwyczaj dobry apetyt, tak że nieraz brakuje sio
strzyczkom mleka.

Ze medycyna wewnętrzna nie osięga przy tężcu 
pożądanych skutków, można to łutwo zauważyć z 
tego, że przebieg tej choroby zawsze ten sam, że 
się coraz dalej i dalej rozszerza. A przy tem roz
szerzaniu i to dziwne, że choroba ta przerzuca się. 
Zjawiła się na początku wsi i naraz wypadek na 
jej końcu ; zjawi się w Bielskiem starostwie i skoczy 
do Frydeckiego z pominięciem Cieszyńskiego.

Różni różne środki zalecają. I z tego już wy
nika, że żaden nie jest środkiem zaradczym.

Wogóle środków używa się tylko przeciw 
objawom choroby.

Przeciw botowi głowy używa się lodu lub też 
środków zasypiających. Przystawianie baniek u 
karku, pijawek koło uszy, nacieranie maścią rtę
ciową ma podobno przynieść chorym jakąś ulgę. 
Używa się także Jodkahum lub Jodnatrium jako 
środka wysysającego. Co najwięcej sprawiało cho
rym naszym radości, to bjły kąpiele gorące 
(35—40® C.). Po kąpieli stają się chorzy cichszymi, 
pojawia się sen orzeźwiający.

Radykalnego środka używa tenże dr. Curtius 
(w zeszłym numerze zecer się pomylił wstawiając 
miasto C literę S) z niemałem powodzeniem ; mia
nowicie przecina u chorych kość pacierzową u bio
der i upuszcza płynu, w którym to płynie znajdo
wać się ma zarazek, powodu;ący chorobę Po tej 
funkcyi lumbalnej czuje się chory lepiej, ma więk
szy apetyt.

Liczne wypadki zdarzać się mają w Galicyi, 
szczególnie w tych miejscowościach, gdzie przeby
wają robotnicy wędrujący na Prusy do Saksów. U 
nas w księstwie Cieszyń-k'nn stwierdzono jeden 
wypadek śmiertelny we Frýdku a dwa w Siedli
szczach. Urzędowo wydało już też starostwo Biel
skie wykaz wypadków epidemicznego zapalenia opon 
mózgowych w powiecie polit. Bielskim.

W tutejszym powiecie politycznym wydarzyły 
się w czasie od 16. lutego do 25. marca b. r. wy
padki epidemicznego zapalenia opon mózgowych w 
poniżej wymienionych gminach: w Zarzeczu 14 wy
padków (2 wyzdrowiało, 2 zmarło); w Zsbłociu 
3 wypadki (2 zmarło, 1 wyzdrowiał); w Zaborzu 
1 wypadek; w Chybiu 1 wypadek (wyzdrowiał); w 
Frelichowie 2 wypadki (1 zmarł).

Ze znajdujących się w stanie chorym 11 osób 
10 umieszczono w szpitalu ratunkowym w Zarzeczu.

Zasłabnięcia trafiały się dotychczas wyłącznie 
u dzieci poniżej lat 14; tylko w jednym wypadku 
zapadła na tę chorobę 16-letnia dziewczyna (która
2. kwietnia także zmaiła) a w drugim 14-letni 
chłopiec.

Miejmy nadzieję, że z wiosną nadchodzącą zni
knie ta choroba, która się zwykle pojawia koło 
jesieni i w zimie, w czasie częstszych zaziębnień 
i katarów u osób do 30. roku życia. Obserwator.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Rada państwa praco

wać będzie do 10. kwietnia, poczem rozpocznie 
ferye wielkanocne. Owóż na pierwszy plan wysuwa 
się obecnie kwesty a zwołania Sejmu czeskiego w 
czasie tych świątecznych fervj Rady państwa, czego 

s>ły atrakcyjnej, jest temsameiu dowiedzionem, że 
nabożeństwo w duchu katolickim wielkiej części 
protestanckiej ludności jest bhższem niż ewange
lickie." .—

Łamistrajk James Farley.
W Ameryce znalazł się przedsiębiorca, który 

postanowił wszystkie strajki złamać i uniemożliwić. 
Znany on jest w Ameryce pod imieniem James Farley. 
We wszystkich większych miastach, które kolejami 
są połączone, zjednał sobie mężów zaufania, którzy 
ciągle werbują robotników, sprzeciwiających się 
strajkom. Tak n. p. widzi Farley. że pewien ma
szynista jest trochę dziwaczny i zbliża się do niego 
i obiecuje mu na wypadek, gdyby go potrzebował, 
podwójną płacę i wolne utrzymanie. Jeżeli się 
maszynista na to zgadza, zapisuje go sobie Farley, 
aby go w razie potrzeby wystać na miejsce strajku. 
Z przełożonymi zaś tego maszynisty umawia się 
Farley, że maszynista w takim wypadku nie traci 
swojej posady, ale że może natychmiast wrócić do 
pracy, kiedy strajk na innem miejscu razem z in
nymi złamał i kiedy go już tum'niepetrzeba. Inni 
robotnicy nie wiedzą, dokqd powołany maszynista 
odjechał. Jeżeli go niema, to podjął jakąś „ważną 
podróż". Farley ma tysiące takich łamistrajków na 
swojej lisem, nie tylko maszynistów, ale także 
elektrotechników, kolejarzy i różnych rękodzielników
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koniecznie domagają się Czesi, gdyż ich finanse 
krajowe sr w barazo opłakanym stanie i potrze
bują rychłego uregulowania. Tymczasem Niemcy, 
którzy już dwie sesye Sejmu czeskiego udaremnili 
swą obstTukcyą, nie chcą obecnie dawać z góry 
przyrzeczenia, iż wyrzekną się jej w najbliższej sesyi, 
lecz żądają, by im za to zapłacono przez spełnie 
nie niektórych ich żądań, a przedewtzystkiem przez 
wtoieaieuie w Sejmie czeskim przedłożenia o utwo
rzeniu kuiyj narodowościowych z prawem zakłada
nia veto przeciw uchwałom sejmowym. To dziwne 
zachowanie się Niemców sprawia, że i położenie w 
Radzie państwa zaczyna się psuć, bo wśród posłów 
czeskich panuje ogromne rozdrażnienie. Prezes 
gabinetu br. Gautsch, który przez dwa tygodnie 
był chory na zapalenie ucha, zamierza teraz zabrać 
się do pośredmctwa w tej drażliwej sprawie. —

— W komisy i budżetowej postawili reprezentanci 
wszystkich stronnictw zbiorowy wniosek o wezwanie 
rządu, aby wypracował w wielkim stylu plan roz
szerzeni i siećl telefonów w Austryi i aby na wyko
nanie tego planu zaciągnął dużą pożyczkę. Tym
czasem minister finansów sprzeciwił się stanowczo 
tam u wnmskori, uzasadniając swą opozycyę tern, 
że z tym personalem technicznym, jaki rząd ma 
obecnie dla robót około telefonów, może on wyko
nać nowych robót najwyżej za 4 lub 41/» milionów 
koron rocznie, zatem plan, obliczony n. p. na 20 
milionów koron, mógłby być wykonany chyba do
piero w ciągu lat pięciu. Na to jednak nie potrzeba 
żadnej pożyczki, lecz możne uskutecznić taki plan 
przez wzięcie co roku 4 milionów koron z nadwy
żek zapa-ów kasowych. —

1 może niemal wszystkim tarirykom w krótkim czasie 
dać tyle ludzi, aby mogli pracę dalej prowadzić, 
kiedy właśni robotnicy zastrajkują.

Jak to uskutecznia, możemy się przekonać 
z ostatniego strajku kolejarzy w Nowym Jorku. 
Kole arze postawili różne żądania, na które przed- 
s1 biorcy się zgodzić nie mogli. Dlatego ociągali 
z odpowiedzią a tymczasem porozumieli się z Far- 
leyem. Farley natychmiast dał rozporządzenie do 
mężów zaufania telefonem. Mieli oni być gotowi, 
aby na rozkaz w przeciągu 6 godzin z odpowi dnią 
liczbą łamistrajków najętych n- gil za zezwoleniem 
cwych chlebodawców opuścić swoje miejsca i prze
być do Now Jorku. Szóstego marca postawili kolejarze 
swoje ostatnie żądania. O tym samym czasie przy
był także Farley do Nowego Jorku, bo pobył jego 
niestały i niewiadomy, aby go strajkujący i przy
jaciele strajku nie uśmiercili. Już dopołudnia przy
był tajemniczy okręt z kilku setkami kolejarzy 
zamiejscowych. Była to przednia straż łamistrajków. 
Re* zta, około 5000 przybyła popołudniu z Fila
delfii, Bostonu, Cltvelandu, Chicago i innych wiel
kich miast. Kiedy d. 7. marca o godz. 4. kolejarze 
zastawili ruch i opuścili swe stanowiska, przybyli 
na ich miejsce łamistrajki i zamiast kolejarzy pro
wadzili z małemi przerwami pociągi jak zwykle. 
N*e szło wprawdzie wszystko gładko, bo ci obcy 
ludzie ni< znali miejscowości, ale co dzień pociągi 
szły lepiej, tak że pierwotni kolejarze poznali, że

Rzym. Gazety ogłaszają pismo Papieża do 
biskupów austryackich w sprawie ruchu „Los von 
Bom“ czyli przestępowania na protestantyzm. W 
piśmie tem wyraża Papież ubolewanie z powodu 
tego mchu, szczególnie zaś z powodu niedawnego 
przejścia.studentów na protestantyzm. Papież wzywa 
biskupów, aby z zapałem i energią prowadzili walkę 
i wyraża nadzieję, że nienawiść i spory będą zdała 
trzymane od spraw religijnych. —

Kreta. Na Krecia od pewnego już czasu 
wztmgał się ruch o połączenie wyspy z Grecyą. 
Zwłaszcza ludność zach odnich powiatów kreteńskich 
domagała się ptán* wczo tego połączenia, a na po
parcie swych żądań zgromadz*<a sporo broni i 
amunicyi. gdyż dowóz materyelów wojennych do 
brzegów wyspy odbywa się bez przeszkody. W 
ostatnich dniach cały ruch opozycyjny zwiększył 
się znacząco. Pom.ędzy żandarmów francuzkich 
Kreteńczycy rozrzucili mnóstwo proklamacyj, wzywa
jących do przejścia na stronę ludu. We czwartek 
wieczorem (23. z. m.) oddział 300 zwolenników 
połączenia Krety z Grecyą, uzbrojony po same uszy, 
stanął w Therisso o 12 kilometrów na południe od 
Kanei. Znajdował s ę tam oddział żandarmów kre- 
tińskich, liczący BO żołnierzy i jednego oficera. 
W piątek rano przyszło do wymiany strzałów. 
Dwóch żandarmów porosło ciężkie rany. W sobotę, 
d. 26. marca hczba powstańców uzbrojonych wzrosła 
do 2.000 ludzi. Zgromadzeni wynieśli chorągiew 
Królestwa Greckiego. Oświadczyli też, że chcą 
star iwczo ogłosić połączenie Krety z Grecyą i wy
słać odpowiedni memoryał do mocarstw europej
skich. Ruch ten, jnk donoszą z Berlina, będzie

przyczyną zbrojnej interwencyi mocarstw, opieku 
jących się Krętą, a może obfitować także w po
ważniejsze następstwa polityczne. —

Afryka niemiecka. Liczba wojska nie
mieckiego w krajach afrykańskich, dotkniętych po
wstaniem, wynosi obecnie 723 oficerów i 12.657 
szeregowców z podoficerami, nadto 54 armaty i 
16 dział maszynowych. Od tego czasu padło w bi
twach lub umarło skutkiem ran i wypadków 54 
oficerów i 710 szeregowców. W lazaretach pozostaje 
34 rannych oficerów i 260 szeregowców. Największą 
liczbę chorych na tyfus stwierdzono w grudniu, 
mianowicie 441, najmniejszą w marcu: 174. Umarło 
na tyfus ogółem 266 żołnierzy, w tem kilkunastu 
Polaków. Obecnie wysyłanym żołnierzom zaszcze
piają surowicę ochronną. Hererosów zabrano do 
niewoli 4000, w tem tylko 938 mężczyzn, a 1413 
komet i 1546 dzieci. Siłę liczebną Hererosów po
dają obecnie na 40 do 80 tysięcy. Jeńców umiesz
czono w tak zw. obozach koncentracyjnych, osła
wionych z czasu wojny angielsko-burskiej. —

Maroko. Cesarz Wilhelm przybył na parowcu 
.Hamburg* w piątek rano o godzinie 8. minut 35 
do wybrzeża Tangeru, najważniejszego portu suł
tanatu czyli cesarstwa Maroko na południowo-za
chodnim brzegu Afryki. Z Tangeru donoszą, że 
tamtejsza ludność maurytańska oczekiwała w nie
bywale uroczystym nastroju przybycia cesarza nie
mieckiego. W porcie powitała cesarza kolonia nie
miecka i przedstawiciele prasy. Cesarz wysiadł na 
ląd, zwiedził miasto, fortecę Kasdah i pałac sul- 
tański, poczem przyjął własnoręczne pismo sułtana 
wraz z podarunkiem. Z samym sułtanem (cesarzem 
Maroka) cesarz Wilhelm się nie zobaczył. Następnie 
odbyła się na cześć cesarza wielka zabawa konna. 
Łatwo zrozumieć, że okoliczności, w jakich odby, 
wała się wizyta cesarza Wilhelma w Tangerze- 
bndzi pewne zaniepokojenie we Francyi, która na 
mocy umowy z Anglią i Hiszpanią uważała się już 
za panią sułtanatu marokańskiego. Ponieważ zaś 
pokojowe zapewnienia dyplomatów francuzkich nie 
zrobiły w Berlinie pożądanego wrażenia, Francuzi 
postarali się o to, aby dać Niemcom do zrozumie 
nia, że w razie robienia jakichkolwiek intryg, będą 
miały do czynienia nietylko z Francyą, lecz także 
z Anglią. W tym celu ma odbyć się w czasie 
najbliższym manifectacya, ęov odząca serdeczności 
stosunków między Anglią i Francyą. Gazety piszą 
mianowicie, że król angielski Edward przybędzie 
do Paryża, gdzie będzie przyjęty bardzo uroczyście. 
Następnie flota francuzka spotka się na morzu z 
angielską flotą kanałową i obie zawiną do jednego 
z portów angielskich. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Jan 

Koltićka, wikary, zamianowany został administrato
rem in spiritualibus parafii Pogwizdowskiej. —

— Wypadek śmierci. Dnia 6. b. m. w nocy 
umarł w Cieszynie sędziwy staruszek, ś. p. Jur 
gowski, w 92. roku życia swego. Zgasły jest ojcem 
znanego i ogólnie szanowanego ks. prałata i kauo 
nika dra Ludwika Jurgowskiego, przebywającego 
obecnie na emeryturze w Cieszynie. Pogrzub od
będzie się w sobotę, dnia 8. kwietnia o godz. 10.

mimo ich straiuu rucn kolejový w porządku i już 
we środę, po ośmiu dLiach, wrócili do pracy. 
Wszystkiem zaś zarządzał Farley podczas strajku 
za pomocą kilku telefonów, które miał w swym 
pokoju hotelowym i złamał strajk. To przedsię
biorstwo prowadzi on już od 5 let i uniemożliwił 
w tym czasie 15 większych strajków.

Zbogacił się przez to niemało ; podczas osta
tniego strajku zebrał może jakich 100.000 dolarów. 
Otrzymywał może dla każdego łamistrajka 10 dolarów, 
z których pewnie połowę dla siebie zatrzymał. 
Lecz przedsiębiorstwo jego nie jest bez niebezpie
czeństwa. Już trzy razy musieli mu lekarze wyjmo
wać kule rewolwerowe, które otrzymał od strajku 
iącycb, nie licząc różnych znęcań, jakich się straj 
kujący na nim dopuścili. Żo łamistrajkom także 
się coś dostało, samo przez się rozumie się. Przy 
ostatnim strajku odniosło ''Kuło 50 łamistrajków 
pamiątki w różnych ranach. —

Złote słowa.
Wiara i mądrość to dwie siostry, które czło

wieka prowadzą do Boga.
Aby zostać świętym w niobie, trzeba nim być 

na ziemi.
Jeżeli ezl wiek tyle zibiegów ?zyni, aby żył 

dłużej, ileż ich powinien czynić, aby żyć wiecznie! 

przedpołudniem z domu żałoby w ulicy Teresyi na 
cmentarz centralny. B. i. p. —

— Nagły zgon. W arcyks. propinacyi na rynka 
w Cieszynie siadł właściciel realności Belchowwki 
z Boguszowie ku stołu; nagle uczuł słabość, wy
szedł na podwórze na świeże powietrze i runął 
nieżywy na ziemię. Skonstatowano śmierć z pow idu 
udaru serca. —

— Tężec? Uczeń 3. klasy szkoły wydziałowej 
w Cieszynie, 17-letni Józef Skapa z Frýdku zacho
rował we środę, dnia 5. wśród oznaków podobnych 
do tężca. Chorego przewieziono natycli miast do 
izolowanego pawilonu w tutejszym szpitalu śląskim, 
gdzie skonstatowano zapalenie błony mózgowej. 
Czy to pierwszy wypadek tężca w Cieszynie (me
ningitis cerebrospinalis) wykaże ostateczny wynik 
bakteryologicznego badania. W Nowym Jorku w Pół
nocnej Ameryce gwałtownie grasuje ta groźna epi
demia i ogarnęła juź wszystkie warstwy ludności ; 
milionerzy i inni bogaci obywatele śpieszcie opusz
czają miasto. —

— Zuchwała napaść. W niedzielę, d. 2. b. m. 
około 10. godz. dopołudnia wyskoczył jakiś rabuś 
z gęstwiny na drogę prowadzącą z Błogocic koło 
Końskiego lasu, chwycił idącą tam 18 letnią dziew
czynę z Cieszyna, która tam poszła z swą 12 letnią 
siostrą na przechadzkę, gwałtem wciągnął do lasku, 
gdzie ją okradł i prawdopodobnie chciał zgwałcić. 
Młodsza siostra, widząc co się dzieje, głośnym krzy
kiem o pomoc przywołała przechodzącego tamże 
rolnika Kubisza, który przepłoszył zuchwałego rze
zimieszka i napastnika. —

— Niewypłacalność. Kupiec na drodze Ostrow
skiej w Cieszynie August Morisch ogłosił przy c. k. 
sądzie obwodowym swą niewypłacalność (konkurs).

— Zebranie Cieszyńskiego Kółka pedagogicz
nego odbędzie 8<ę w sobotę, d. 15. b. m. w Polskiej 
szkole w Cieszynie. Początek o godzinie 11. dopo
łudnia. O liczny udział prosi Wydział.

— Prośba. Jadąc dnia 4. kwietnia b. r. 
przedpołudniem z Krakowa do Cieszyna wagonem 
nr. 35.016, zapomniałem na przestrzeń: B elsk— 
Cieszyn (Bobrówka) w tym samvm wagonie książkę 
pod tytułem „Emancypar tki" (II. tom). Prosiłbym, 
ażeby znalazca był łaskaw oddać ją za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem na ręce edakcyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“. — Pand Żukowski, 
słuchacz praw, Kraków, Jagiellońska 8, I p. —

— Owiną kasa chorych w Cieszynie. Odbyły 
się wybory do sądu rorjemczegc oraz złożono spra
wozdanie ogólnej kasy chorych w sali ratuszowej, 
uczestników nie było wiela, bo ledwo około 50. 
Jestto jedyna kata, w której jest przeważnie pol
ska ludność. Niestety niemasz tam żadnego uwzglę
dnienia dla polskiej narodowości, nie usłyszysz tam 
nawet sprawozdania w języku polskim. Książeczki, 
za które musimy płacić po 50 hr aą w języku tylko 
niemieckim. Przytrafia się, że się ktoś spOżni z 
wkładką, ponieważ nie zna statutu, ale wymówka 
nic nie pomoże bo u nich statut niemiecki górą. 
Jeden z obecnych widząc tę krzywdę, zwrócił na 
walnem zebraniu d. 26. marcu 1905 na to uwigę 
i domagał się polskich statutów oraz sprawozdania 
w polskim języku. Otrzymał odpowiedź od p. Da
wida, że tego roku już tak ma kasa deficyt, że 
druki polskie są bardzo drogie. Tak odraczają sprawę 
z roku na rok. Polacy się zadowalają obu cankai.ii. 
Członkowie uskarżają się też bardzo, że lekarz dr. 
F-*edmann nawet w godzinach ordynacyjnych odsyła 
ich często do domu a każę kiedy indL.ej przycho
dzić, a gdy przyjdą, znowu go niema w domu. —

— Szan. Administracja „Gwiazdki Cieszyń
skiej" w Cieszynie. Na mocy § 19. ustawy prasowej 
proszę zamieścić poniżej napisane sprostowanię w 
następnym numerze „Gwiazdki“ z dnia 8. kwiem;a 
r. b.: Z „Dziedzictwa bł. JanaSarkandra* 
napisała Gwiazdka* z dnia 1. kwietnia r. b. ar
tykuł, że wy di nie katolickiego kaucyonału ks. Ja
nusza, wydanego nakładem Edwarda Feitzmgera w 
Cieszynie, aprobaty kościelnej nie otrzymało, i ja
koby z tego powodu katolikom nie było wolno, do 
modlitwy go używać. — Na tę zaczepkę oświad
czam powtórnie, iż ksużka „Wielki Kancyonal 
katolicki ułożona przez ks. Janusza" aprobatę ko
ścielną już posiada a obecne wydanie z roku 1905 
jest stereotypowe i jako takie nowej aprobaciu 
wcale nie podlega. Wolno zatem każdemu, używać 
ten jedyny i po wszystkich kościołach na Śląska 
zaprowadzony „Wielki kancyonal" katolicki do mo
dlitwy i śpiewu kościelnego. Z poważaniem

Edward Fedzinger.
— Na „Macierz szkolną" w Cleszynin złożyli: 

Wydział Rady powiatowej w Białej 25 K; Magistrat 
miasta Leżajsk 5 K; p. Głombel; Franciszek, rol
nik w Olbrachcicacb 2 K; N. N. w Cieszynie, wy
grany zakład 16 K; Administracya „Teki“ we
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Lwowie 32 K 12 h; Magistrat miasta Sokala 5 K; 
ks. Hickiewicz Władysław we Lwowie 2 K 50 h; 
be. Stasicki Bronisław w Sanoku 2 K; p. Chrzą- 
Kczewski Seweryn w Cieszanowie 20 K; Kółeczko 
»bogie w Cieszynie 2 K ; p. Helena Unuckówna 
* Cieszynie 2 K; p. Andrzej Buzek, słuchacz te
ologii we Wiedniu 2 K; ks. Stanisław Gromicki 
w Buczaczu 2 K ; Rada powiatowa w Kossowie 20 K ; 
Bada powiatowa w Złoczowie 50 K. —

— Dla Muzeum śląskiego ofiarowali : p. Matejka 
Antoni w Boguminie na dworcu: monetę srebrną 
a głową Franciszka II. z r. 1797; p. Czerny Józef 
w Nowej Wsi 2 monety śrebrne, 2 miedziane i 2 
marki metalowe; p. Mrózek Andrzej w Boguminie 
na dworcu: 6 kawałków wykopalisk z epoki wę
glowej; p. Cibulka Ludwik w Boguminie na dworcu: 
■tarą lampkę żelazną; p. Kożdoń Andrzej w Zabło- 
aiu: stary zamek z kluczem, starą kłódkę, rzeźbę 
(twarz ludzką) i szczypce; ks. Tlolka w Manners- 
dorf: ząb mamuta i p. Dąbrowski Walenty, radca 
■ądowy w Skoczowie: starą szóstkę papierową 
9 r. 1866. —

—- Z Bogumina (miasta). Tutejszy adjunkt są
dowy Lukeš został przeniesiony do Morawskiej 
Ostrawy. Na jego miejsce nie został nikt przezna 
■zonym i prawdopodobnie zostanie nieobsadzone, 
ponieważ z powodu powstania osobnego sądu w 
Polskiej Ostrawie praca sądowa bardzo się zmniej
szyła. —

— Z Frysztatu. w zagłębiu Ostrawsko- Kar- 
wińskiem zanosi się na wielki strejk z dniem 1. maja 
b. r. Na licznych zgromadzeniach „czerwonej mafii" 
■łożono program, który w bieżącym miesiącu przed
łożony będzie zarządom górniczym. Jeżeli się za
rządy górnicze nie zgodzą na warunki, umieszczone 
w tym programie, wtedy rozpocznie się groźna 
„stawka". Opowiadają sobie górnicy, przezwani przez 
czerwonych „łizuniami", że podobnie jak w roku 
1900 Prusacy znowu przekupili przywódców socjal
nej demokracyi na Śląsku austr., aby urządzili 
strajk. Pewnie właśnie kontrakty, zawarte wówczas 
na pięciolecie z pruskimi zarządami górniczymi, do 
chodzą, więc potrzeba im znowu na Śląsku austr. 
wodę zamęcić, aby pozyskanych wówczas odbiorców 
węgla na dalsze pięciolecie zatrzymać. Wywołaną 
•statním strajkiem nędzę jeszcze potąd dotkliwie 
odczuwają nasi górnicy; jakaż to dopiero będzie 
bieda wśród nich, jeżeli ponownie usłuchają swych 
przewodników bez serca? —

— Z upoważnienia c. k. ministerstwa wyznań 
i oświaty zezwoliła c. k. Rada szkolna krajowa w 
Opawie, aby dzień 9. maja b. r. we wszystkich 
publicznych i prywatnych szkołach i zakładach wy
chowawczych na Śląsku, które go zamierzają ob
chodzić uroczyście z powodu setnej rocznicy śmierci 
wieszcza niemieckiego Schillera, był wolnym od 
nauki szkolnej. Wobec tego powinni także kie
rownicy szkół polskich jak najwcześniej wnieść 
prośbę przez Rady szkolne miejscowe, aby też dzień 
28. listopada b. r. z powodu 50-Ietniej rocznicy 
zgonu naszego wieszcza Adama Mickiewicza był 
wolnym od nauki dla szkół i zakładów polskich, 
które ten dzień uroczyście obchodzić zamierzają. 
Spodziewamy się, że c. k. Rada szkolna krajowa 
poczyni starania, aby temu słusznemu żądaniu Po
laków uczynić zadość. Jaką miarką się Niemcom 
mierzy, taką powinno się też Polakom odmierzyć.

— Z Karwiny. W ostatnich czasach mnożyły 
aię tutaj wypadki kradzieży. Nie było dnia, w 
którymby nie było słyszeć skarg, iż tam komuś 
skradziono wszystkie kury, gęsi, nawet i świnie, 
lub odzież i bieliznę. Wszelkie starania tutejszej 
bandarmeryi i policyi w celu wyśledzenia złodziei 
pozostały bez skutku. Lecz nie dosyć na tern; oto 
w sobotę rano o godz. 1. po północy głos trąby 
pożarnej zbudził mieszkańców tutejszych, a w 
stronie Solcy ukazała się wielka łuna. Palił się 
drewniany domek, należący do dóbr hrabiego, w 
którym * mieszkał w zamku zatrudniony służebnik 
Gollob. Chociaż straże pożarne z browaru i szybu 
Hoheneggera były zaraz na miejscu, nie zdołano 
Wszystkiego uratować, tak, że Gollob ponosi wielką 
szkodę. Ogień wyszedł z kurnika, i było zaraz wi- 
doczuem, iż znowu jakiś złodziej przyszedł na kury, 
a przy zaświecaniu zapałką, zapalił tamże znajdu
jącą się słomę. Żandarmerya zaczęła jeszcze tej 
samej nocy szukać za zbrodniarzem i to nie bez 
skutku. Udało się jej złapać dwóch cyganów i dwie 
cyganki, którzy się przyznali nietylko do podpalenia, 
lecz także do wszystkich kradzieży, popełnionych 
w Karwinie i okolicy. W tym tygodniu nie zaszła 
już więcej żadna wieść o kradzieży. —

— Z Ligoty (pod Bielskiem). Czytałem w 
„Gwiazdce" o szkołach w powiecie bielskim. W 
gminie Ligocie jest więcej dzieci szkolnych niż w 
Zabrzegu, bo ich jest w dwu klasach aż 300. W zi

mie n. p. jest szkoła tak przepełniona, że dzieci 
muszą siedzieć na podłodze. Kolonia Burzej jest 
odległa przeszło 4 kilometry od Ligoty i ma 80 
dzieci obowiązanych do uczęszczania do szkoły. Oby
watele wnieśli prośbę do urzędu gminnego i do 
Rady szkolnej powiatowej w Bielsku o wybudowa
nie szkoły w Burzeju, ale dotąd nie mamy żadnej 
odpowiedzi. Byliśmy więc zmuszeni wnieść podanie 
do c. k. Rady szkolnej krajowej w Opawie. Jaki 
będzie przebieg tej sprawy, napiszemy znowu do 
„Gwiazdki". —

— Z Łazów (koło Frysztatu). We czwartek, 
d. 30. marca b. r. zasnęła w Panu ś. p. Weronika 
Grimowa, wdowa, matka naszego teologa p. Em. 
Grima. Pogrzeb odbył się w sobotę przy bardzo 
licznym orszaku żałobnym, co świadczy o tern, jak 
bardzo była zmarła u nas łubiana. Ś. p. Weronika 
Grimowa może posłużyć bardzo wielu za przykład, 
gdyż ona w podeszłych leciech, bo w czterdziestym 
roku życia, zaczęła się uczyć gruntownie języka 
polskiego i doprowadziła do tego, że mówiła, czy
tała i pisała poprawnie po polsku. Była ona Polką 
całą duszą, pomimo tego, że pobierała wychowanie 
i naukę w języku czeskipa i pochodziła z czeskiej 
rodziny. — Łazianin.

— Z Michałkowie. W tutejszej Czytelni ruch 
towarzyski nie ustaje, lecz owszem wzmaga się 
coraz więcej. W dniu 19. marca odegrano tu przy 
współudziale WWPP. J. Friedlowej i M. Bobrzyń 
skiej dwie sztuki a mianowicie: „Werbel domowy", 
sztukę ludową ze śpiewami i „Niezapominajki". 
Gra wypadła nader pomyślnie, a zwłaszcza WP. J. 
Friedlowa w roli „Werbla" wypadła wprost po 
mistrzowsku. Za łaskawy współudział i okazane 
poświęcenie wyżej wspomnianym Paniom składa 
wydział Czytelni, choć na tej drodze, najserdecz
niejsze podziękowanie. — W dniu 2. kwietnia urzą
dzono tu znów wieczorek, na który się złożyło: 
Przedstawienie amatorskie sztuki ludowej ze śpie
wami p. t. „Młynarz i kominiarz" czyli „zawalenie 
się wieży". Tym razem gra amatorów przeszła 
wszelkie oczekiwania. To też długo nie milknące 
oklaski rozentuzyazmowanej publiczności były choć 
skromną nagrodą dla gorliwych amatorów. Przed
stawienie poprzedziły dwa komiczne monologi pp. 
W. i M. z Rychwałdu. Nadto reżyserya tut. „Kółka 
teatralnego" krząta się, aby znów w krótkim czasie 
sprawić mogła tutejszej pub'icznoàci wystawieniem 
nowej sztuki miłą niespodziankę. Wszystkim WWPP., 
którzy się jakimkolwiek sposobem przyczynili do 
uświetnienia tych dwóch wieczorków, składa imie
niem komitetu serdeczne podziękowanie Wydział.

— Ze Stonawy. W czwartek, d. 6. kwietnia 
b. r. odbył się w Stonawie pogrzeb ś. p. Alojzego 
Wałoszka, nauczyciela z Bogumina, który po dwu
letniej chorobie umarł w zakładzie dla obłąkanych 
w Opawie, skąd go przeprowadzono do domu ro
dzicielskiego do Stonawy. Na pogrzeb przybyli 
wszyscy nauczyciele z Bogumina dworca i miasta, 
bardzo wielu nauczycieli z powiatu frysztackiego, 
ks. proboszcz Ferdynand Jeżek z Bogumina i ks. 
Klein S. J. z Karwiny i bardzo wielu znajomych 
z bliska i daleka. Obrzędy kiścielne w domu i w 
kościele odprawił ks. proboszcz miejscowy, na cmen
tarzu zaś ks. Jeżek. Na cmentarzu mówił najprzód 
ks. proboszcz miejreowy po polsku a potem ks. 
Jeżek po niemiecku. Ks. proboszcz miejscowy 
wspomniał, że ś. p. Alojzy Wałoszek urodził się 
w Stonawie w roku 1868, ukończył seminaryum 
nauczycielskie w Cieszynie i że od r. 1889 był 
nauczycielem w Boguminie. Chwalił też zmarłego 
jako katolika z przekonania. Potem zaś pożegnał 
się ks. proboszcz Jeżek z nieboszczykiem, jako 
swoim parafianinem, z którym przez pięć lat 
wspólnie dla dobra dziatwy w Boguminie na dworcu 
pracował. Przy domie ojcowskim i na cmentarzu 
śpiewał chór męski nauczycieli z Bogumina. Niech 
odpoczywa w pokoju I —

^’iàrxxîexi.n.lct-wo-
— Kancjonał katolicki i razem książka mo

dlitewna, pierwotnie ułożona przez ś. p. ks. Anto
niego Janusza, plebana Zebrzydowskiego a teraz 
dla większej wygody katolików śląskich opracowana 
i po raz szósty wydana. Za pozwoleniem zwierzch 
ności duchownej. Cieszyn 1905. Nakładem E. 
Feitzingera. — Każda rzecz na świeeie się roz
wija, zmienia, postępuje naprzód. Tak też śpiew 
ludowy w kościele podczas nabożeństwa od czasu 
do czasu ulega zmianom. Zamiast liczyć się z po
trzebami czasu i zastosować się do wymagań kleru 
i ludu katolickiego na Śląsku, zamiast śledzić roz
wój śpiewu kościelnego jakoteż nowo zaprowadzo
nych nabożeństw, oddrukowała Msięgarnia nakładowa, 
nie pytając fachowca, wogóle nikogo o radę, wydany

ongi „Wielki Kaneyonal* ks. Janusza bez jakiej
kolwiek zmiany z wszystkiemi jego usterkami, nie
dokładnościami i błędami. Kancyonał ten, gdy 
ukazał się w r. 1857 po raz pierwszy, był wów
czas może odpowiedni, dzisiaj wymaga poprawy i 
reformy. W tern wrzekomo „zupełnie nowem wy
daniu* znajdujemy pieśni obecnie często używane 
(n. p. do Serca Jezusowego, przy stacyach drogi 
krzyżowej) w tyle, w dodatku, litanie niezupełne, 
jednej oficyalnej do Serca Jezusowego przez 
Ojca św. Leona XIII. zaaprobowanej wcale niema. 
Jestto wydanie stereotypowe, przestarzałe, więc 
niezupełne i dlatego nieodpowiedne. Nie jest więc, 
choć głośno i sztucznie reklamowane, „każdemu 
katolikowi niezbędnie potrzebne", owszem bardzo 
zbędne. Papier cienki, lichy, szary, tak że druk 
się przebija na drugą stronę. Oprawa zwykłego 
wydania za 5 K jest cała z papieru, niegustowna 
i wcale nietrwała. Manuskrypt — jak wiemy z ofi- 
cyalnego źródła — nie został przedłożony zwierzch
ności duchownej, nie posiada więc aprobaty, choć 
bezprawnie oddrukowano „imprimatur" na kartce 
tytułowej. Księgarnia „nakładowa dzieł katolickich" 
powinna wiedzieć lub się zapytać, że każda książka 
do modlitwy i każde następne jej wydanie, choćby 
stereotypowe — z powodu zaszłych może w między
czasie zmian koniecznych — przedłożone być musi 
władzy duchownej. —

— 0 zabawnym wypadku nadgranicznym pisze 
„Dziennik Kujawski" : Pewien przemytnik z Kró
lestwa Polskiego zakupił znaczną ilość towaru i 
okowity w Strzelnie. Kiedy w nocy miał już gra
nicę przekraczać, schwycił go ruski żołnierz. Na 
prośby, aby go puścił i to za wysoką opłatą, nie 
chciał ów rusek przystać, tylko począł go bić i po
niewierać. Przemytnik mając okowitę w pęcherzy- 
nie, wylał mu ją na twarz i zalał mu oczy; w 
mgnieniu oka wyrwał mu z rąk broń i uciekł z 
nią do Krzywegokolana, tuż nad granicą leżącego. 
W godzinę potem przyszedł za nim żołnierz i gdy 
go odszukał, prosił na klęczkach przemytnika, aby 
mu broń zwrócił, gdyż go wielka kara czeka za 
pozbycie się broni. Przemytnik żądał zwrotu wy
nikłej szkody, jaką poniósł przez utratę towaru i 
okowity. Ponieważ rusek pieniędzy nie miał, przeto 
dał mu zegarek, szaruchę (płaszcz), część ubrania, 
buty z nóg i wszystkie naboje, jakie miał przy 
sobie. Wtedy dostał z powrotem broń bez naboi i, 
zgrzytając zębami, poszedł prawie boso i pół nagi 
na posterunek. I tak „poimka" (pojmanie) się nie 
udała. —

— Sędziwą rybę złowili rybacy w pobliżu 
Kalkuty w zatoce Dyamentowej, mierzącą 7 i pół 
stopy długości, a 5 i pół stopy objętości. Ryba 
ważyła 460 funtów. Z linii, uwidoczniających roczne 
narastanie łusek, rybacy obliczyli, że olbrzym ten, 
należący do gatunku t. zw. leszczów morskich, 
liczył 500 do 600 lat. Już raz, mianowicie w 
1768 r., złowiono na brzegach Indyi rybę tego 
samego gatunku, ważącą 300 funtów. Dowód to 
długowieczności ryb. —

— „Prima Aprilis" z dawnych czasów. Żarty 
na 1. kwietnia mają także charakter czasu. Wybor
nym takim przykładem średniowiecznego „Prima 
Aprilis" jest żart, jaki się rozegrał między bur- 
gundzkim Filipem Dobrotliwym a jego bláznem 
nadwornym Köllingem w dniach 31. marca i 1. 
kwietnia 1466 r. Było to podczas obiadu, gdy 
książę Filip, zwracając uwagę swego błazna na to, 
że jutro jest 1. kwietnia, ostrzegał go przed ewen- 
tualuemi niespodziankami. — Kölling uśmiechnął 
się z przestrogi i zapowiedział, że to on księciu, 
a nie książę jemu figla wypłata. Stanął zakład: 
jeżeli książę nie ustrzeże się przed żartem, poda
ruje Rollingowi czapkę błazeńską pełną słodyczy, 
jeżli zaś błazen pozwoli się oszukać, głowa jego 
spaduie pod toporem kata. Podczas obiadu, który 
przeciągnął się długo, książę przypijał częściej niż 
zwykle do Köllinga, a ten, nie gardząc winem, tak 
się nim sowicie uraczył, że stoczył się pod stół 
i bezprzytomnego musiano odnieść do domu. — O 
północy z .ostatniego marca na 1. kwietnia udała 
się do mieszkania Kö.linga zbrojna straż i pijanego 
jeszcze zabrała na zamek. Wniesiono go do sali 
gdzie za czarnym stołem w otoczeniu doradców 
siedział książę, a w kącie obok ławy i pnia, prze
znaczonego do ścinania, stał kat z obnażonym 
mieczem- Książę podniósłszy się z krzesła, zawołał 
silnym głosem: „Błużnie, dziś 1. kwietniaI Prze
grałeś zakład, zapłacisz to głową." Kölling prze
budzony, w milczeniu przystąpił do pnia i złożył 
na niem głowę pod topór. Zbliżył się kat i wy
ciągnąwszy z pod płaszcza... świeżą kiełbasę, zadał
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nią cięcie w kark błazna. Rozległ się szalony 
śmiech, ale tylko na chwilę. Przerażenie bowiem 
ogarnęło wszystkich, gdy błazen sztywny i bez 
ruchu leżał na ławie. — Książę zdjęty trwogą i 
żalem, poskoczył szybko do pnia, de w tei cbrili 
zerwał się Kölling z lawy i zawołał: „Ma książę 
zapłacić, gdyż nie ustrzegł się przed „Prima Apri
lis". —

— Owady, jako artykuł żywności. W Marsylii 
wychodzące pismo „Revue agricole' (Przegląd rol
niczy) podaje, że wszystkie narody na kuli ziem- 
sbiei żywią się w części owadami, niektóre nawet 
najobrzydliwszemu Kreole na wyspie Burbon jadają 
pieczone stonogi i prusaki, wiele ludów spożywa 
mrówki, Afrykanie smażą je w maśle. Brazylijczycy 
oblewają je pieprznym sosem. Termity czyli białe 
mrówki w Indyach gotują w czarnej kawie, następnie 
zmięszane z mąką, wypiekane są na chleb. Ara
bowie, jak ś. Jan na puszczy, jadają “zarańczę. 
Singalezi żywią się pszczołami. Chińczycy wypie
kają placki z jedwabników, osmażają je także w 
maśle lub oliwie, słowem owady dostarczają ludziom 
różnorodnych potraw i przyprą . —

— Koń w okładzie kupieckim. We Wiedniu 
zdarzyło się, że młode tonie, zaprzężone do wozu 
z piaskiem, spłoszyły się, a prawy koń padł tuż 
przed składem Engla, przy ulicy Rokitańskiego. 
Dyszel wybił drzwi do składu. Gdy lewego roz- 
uzdano, skoczył, jeszcze przestraszony, do składu 
Józefa Engla, stanął przedniemi nogami na stole, 
jak „kundman", który chce kupić cukru, ale przy- 
Łem przez swą nieostrożność zniszczył aparat naftowy, 
mnóstwo skrzynek, słojów, bntelek, worków z 
kaszą i mąką, a żona Engla patrzyła się na to 
wszystko, osłupiała z przerażenia. Konia uspokoili 
wreszcie policyanci i wyprowadzili go ze składu. 
Nieostrożny koń narobił szkody na około 600 koron, 
które będzie muciał zwrócić jego właściciel. —

— Największy zapal złota na świecie. Cie
kawą statystykę ogłasza „Figaro". W dniu 16. lu
tego gotówka Banku francuskiego w zlocie wyno
siła 2,813,082.540 fr. Jest to niebywała dotychczas 
cyfra w żadnym banku, • ani innej instytucyi finanso
wej. Ponieważ kilogram monety złotej ma wartość 
1300 fr., przeto zapas ten waży 907.446 kg, dla 
przewiezienia go potrzebaby dwóch pociągów o 45 
wagonach, każdy wagon wiózłby dziesięć tonn i 
pozostałaby jeszcze część, ważąca 7446 kg. Owe 
2,813,082.540 fr. złota dają 140,653.127 dwu- 
dziestofrankówek; każda ma 21 mm średnicy; zło
żone razem utworzyłyby wstęgę, mającą 2 953-736 m 
długości, a więc o 50 km więcej, niż odległość z 
Madrytu do Rzymu przez Paryż. —

— Palenie tytoniu wśród młodzieży. Wiadomo 
jak dzisiaj rozpowszechnione jest wśród naszej 
młodz eży palenie tytoniu, a zwłaszcza papierosów. 
Następstwem tego nałogu jest często objawiające 
się drżenie rąk, słabość vzroku, wadliwość strca i 
dziwne podrażnienie podniebienia. Lekarze usta
wicznie zwracają się przeciwko temu zakorzenu 
nemu szkodliwemu nałogowi. W jednym umwersy 
tecie wzięto na obserwacyę pewną liczbę młodzieży 
palącej i niepalącej i zauważono, że w przeciwień
stwie do palących na 100 niepalących 24 zyskało 
na wtdze, 37 na wielkości, 42 na grubości i sze 
rokości płuc. W Ameryce zaprowadzono ustawę, 
aby młodzieży od lat 13 do 18 nie sprzedawano 
tytoniu, a w wielu miastach norwegskich uchwalono 
podobną ustawę,obostrzoną jeszcze tern zastrzeżenie m. 
że każdemu palącemu niedorostkowi ma prawo po- 
licya odebrać fajkę lub papierosa. Zdałaby się i u 
nas taka ustawą. —

— Sułtan I obłąkany. Sułtan Aleksander 
Wielki, ujrzawszy człowieka chorego na umyśle, 
rzeki do niego: „O człeku, chory na umyślel na 
znak łaski mojej pozwalam ci zażądać, czt go chcesz. " 
„Muchy dokuczają mi, rozkaż więc im, aby tego 
nadal nie czyniły," odparł «hory. „O człeku chory I" 
zawołał sułtan na to, „postaw żądanie możebne do 
wypełnienia!" „Czegóż mam żądać, sułtanie, jeżli 
nawet nad muchą władzy nie masz?" —

— Pokrzepianie zdrowia zapomocą używaniu 
coraz to bardziej rozpowszechniającej się Kneippów- 
tkiej kawy słodowej wyrobu Kathreinera przy co
dziennym naszym posiłku porannym, uznać należy 
za jedną z najważniejszych zdobyczy w ostatnich 
piętnastu lat na polu środków pożywienia i tak 
zwanych „pożywek*. Podobnie jak alkohol, tak i 
kawa ziarnista, skutkiem zawartej w niej substancyi 
trującej (Koffeiny), wywiera bardzo szkodhwy wpływ 
na działalność serca, co do bardzo złych następstw 
doprowadzić może. Kathreinera Kneippowska kawa 
słodowa, dodana do zwykłej kawy ziarnistej, łagodzi, 
a nawet usuwa zupełnie o^e szkodliwe skutki, 
atoli dobroczynny jej wpływ dopiero wówczas w 
całej pełni wystąpić może, jeżeli się ją pije czystą, 

t. j. bez domieszania kawy ziarnistej. Doświadczenie 
uczy, że wszyscy, któi zy się przyzwyczaili do Kath
reinera Kneippowskiej kawy słodowej, już od mej 
odwyknąć nie chcą, a to jest najlepszym dowodem 
jej znakomitej skuteczności. Dlatego też niech dzi
siaj w żadnem, starań ie zaopatrzonem gospo 
darstwie domowem nie brakuje znanych pakietów z 
wizerunkiem proboszcza Kneippa, zawierających 
jedynie prawdziwą Kathreinera Kneippowską kawę 
słodową. Należy jednak nieprzyjmować otwarcie w 
handlach dowrżanych rozmaitych produktów prażo
nych (palonych) na sposób kawy, a pilnie baczyć na 
to, aby otrzymać w handlu oryginalne pakiety z na
zwiskiem : „Kathreiner". —

— Kakao. Jak doświadczenie poucza, regu
larne, stałe używanie Kakao nie wychodzi tuk 
bardzo na zdrawie, jak dotychczas mniemano. W 
skutek tego, że kakao zawiera w sobie bardzo 
często wiele tłuszczów (nieraz ponad 50%), wywo
łuje ono zaburzenia w trawieniu, które dają się 
następnie odczuwać jako: nadmierne przepełnienie 
żołądka, zbyt szybko objawiające się uczucie sytości, 
a dalej brak apetytu i zgaga. W kakao bowiem 
znajduje się składnik garbnikowy (t. zw. czerwień 
kakaowy), który powoduje powyż-j nadmienione 
zaburzenia, a ponadto jeszcze uciążliwości w funk 
cyonowaniu ki <zf k, a bardzo często też zupełne za
tkanie. W celu usunięć, a tych ujemnych właśc1 
w ości kakao, produkuje znana firma Jana Hofl< i 
puszcza w obieg wytwór p--d nazwą : „Kaudol- 
kakao", który to wytwór, skutkiem bardzo ścisłego 
Dołączenia ze słodem, odznacza się nietylko wybor
nym smakiem i jest nadzwyczaj lekko strawny, ale 
nadto ma jeszcze tę zaletę, że w porównaniu z 
innemi znajdująeemi się w obiegu sortami kakao 
jest o wiele tańszt. — Wyżej wspomniane połą
czenie ze słodem, którego błogie na zdrowie od 
działywanie curez powszechniejsze zdobywa uznanie, 
sprawia, że zawartość tłuszczów u kakao znacznie 
się zmniejsza (według analizy dokonanej w wiedeń 
saun Zakładzie dla bauania środków żywności, z 
dria 21. października r. z. o 19-33%), zaczem 
Kandol-kakao uznać można jaku rzeczywiście od
tłuszczone i dla każdego organizmu bardzo łatwe 
do strawienia. Wskutek tego zaś, że zarazem 
posiada ono o wiele wyższą zawartość materyj poży 
wnych. okazuje się Kandol-kakao w w,elu wypad
kach jako bardzo ważry i dodatnio działający środek 
odżywienia, mianowicie zaś tam, gdzie idzie o 
zwalczenie skłonności zdenerwowania, tudzież w 
wypadkach bezkrwiótości i t. p. — Kto przyzwy
czajony do kakao, z pewnością też szybko polubi 
Kandol-kakao i uznawszy jego dobre skutki, będzie 
je też regularnie i stale używał. Kandol-kakao je a 
we Wbzystk'ch handlach towarów korzennych do 
nabycia, należy ji dnak wyraźnie żądać Jana Hofft 
Kandol-kakao i na firmę Jana Hoffa baczną zwra
cać uwagę. —

Ceny na targu w i leazynle dnia 1. kwietnia: hekto
litr pszenicy 15 A 80 A; żyta 12 A 40 A; jęczmienia 12 A 
20 A ; owsa 8 A' 20 A ; grochu — K — A. — Ziemniaków 
(100 kilo) 5 A 60 A. — Słomy (100 kilo) 7 A — A. — 

lana (100 kilo) 11 ti 20 A. — Metr kub. drzewa twardego 
6 A' — A; drzewa, miękkiego 6 A — A.

-w Clesasywio na Przykopie 
1 J v_z IVI nr-, itr», w którym znajduje ai^ pie

karnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższe wie,do mości udzie1 i 

właż< iciel.

Filia bogumińska "WH
Towarzystwa oszczędności i zalicze k

w Cieszynie,
towara yczenia zarejestrowanego z nieograniczoną portkz 

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/Ł °l *-ł- / o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do pop id:.ającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieA, z żyjątkiem uwiąt i niedziel 
od godz. 9.—12. pri ed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

BRÄDEGO
polecone powszechnie z powodu ich podniecają 
cefc’0 i posilającego wpływu na organa trawiące 
przy braku apetytu, zaburzeniach trawie

nia i innych słabościach żołądkowych.
Żądać należy w aptekach wyraźnie tylko

kropli żołądkowych Bradego
C. Brady, apteka pod królem węgierskim, 

Wiedeń, I., Fleisehmarkt 1.

Powi óciwszy z wiosennego zakupna do domu, po
lecam/ naszym P. T. odbiorcom odwiedzenie 

naszego składu towarów. Co tylko nadeszł» 
moderne kamgarny, satyny atlasowe, hafto
wane batysty, materye jedwabne na fartuchy, 
jjkoteż najuowsze chustki jedwabne.

Kto chce tanio kupić dobry kamgarn albo 
prost, niech zw«edzi nasz skład towarów.

Haftowane sznurów ki w złocie, srebrze i je- 
dwab.u i półjed« abne, borty złote lub srebrne, 
jakoteż modne borty jedwabne są na składzie 
w bardzo wielkim wyborze.

Nasze jedwabne i półjedwabne galonki są 
znane z piękności i dobroci. Hacki letnie w naj
nowszych wzorach w najm iększym wyborze. Dobre, 
mocne cajgi na spodnie. Białe, szwajcarskie 
hafty na kabotki i koszulki, jakoteż perkale, ba
tysty jedwabne i perkaliny.

W naszym składzie towarów sprzedaje się 
dobry, mocny towar po bardzo tanich cenach. Nie 
szn.aty, jak się to dzieje zwyczajnie w składach 
towarów, o czem się każdy może przekonać.

Dobra miara, dobry towar, tanie ceny, 
uczciwa obsługa są naszem hasłem od 35 lat 
Najlepszym dowodem naszej uczciwości jest wzra
stająca ciągle liczba odbiorców.

Zapraszamy więc uprzejmie naszych P. T. od
biorców do zwiedzania naszego składu towarów.

Leopold i Aloizy Lewińscy
stary sklep Lewińskiego

W sprawach asenterunkowycn
1 dotyczących służby wojekowej 
udziela wyjaénleft 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
—— przeć c. k. Wyaokie Wiedze nujdovi b autoryaowa ie =

Biuro informacyjno
dla spraw woskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
.... „Willa Wandt “ • • • •

Biuro udsialn daloj informacjo i •porą<l/.i welkie odnoina podania 
w «prawach dotyczących jednorocznej zbiliby wujnkowc), przedwczea* 
nego zawierania maueńatw, anugracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, xebrâû kontrolnych, rekhmacyi, przy 
jęci* do wojskowych zakładów naukowych i t. d.. oraz prowndii 
ewidencyę pr«y rozmaitych oddziałach wojski wakujących posud 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profesyoiuwŁów i t, p, «

W końcu sporządza Biuro rówuiei • Tl*nnfll 
wszelkiego rodzaju podani A do ® • vlili

Godziny urzędowe codziennie od 9 io 12. przed 1 od ? tło Ö. 
popołudniu — w nled/iui » i swiet t tvlko przednoh Iftlom.



Nr. 14. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Strona 97

Skład c. k. uprzywiliowanej

Mii whengreckiej fabryki obuwia
najlepszy wyrób monarchii

Nowości w najlepszem, najmodniejsze™
wiedeńskiem obuwiu

tylko najlepszych fabrykatów.
8kład wiedeńskich rękawiczek

dobrej jakości poleca po najtańszych cenach
Anna König, Cieszyn, uLStefanii 35.
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Pozwalamy sobie donieść uprzejmie P.
otworzyliśmy z dniem I. kwietnia b. r.

fabrykę powozów
■ i wozów ciężarowych

w Nowej Sibicy przy Cieszynie
obok obu dworców kolejowych frachtowych 

połączoną

z parową piłą i kuźnią do kucia koni.
Wszystkie reparatury, wchodzące w zakres kolarstwa, kowalstwa, 

lakiernictwa i siodlarstwa przyjmuje i wykonuje się rychło i tanio.
Upraszamy uprzejmie o łaskawe popieranie naszego interesu.

Z poważaniem

Siedl i Cyrzik.

XXV. Sprawozdanie
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu, 

stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. porębą 

5ca rok a,<linixxisti*H.cyjny 1904.

Ruch członków i ich udziałów.
Stan z roku 1903  963 członków z sumą udziałów K 19.260*—
Przybyło w roku 1904 75 „ „ „ „ „ 1.500’—

Razem 1.038 członków z sumą udziałów Ä7 20.760*—
Ubyło w roku 1904  53 „ „ „ „ , 1.060 —
Pozostało z końcem roku 1904 . . . 985 członków z sumą udziałów K 19.700*—

Rachunek zysków i strat dnia 31. grudnia 1904.
Winien K h

Za saldo z rachunku kosztów zarządu . 3.919 88 
Za stratę na papierach wartościowych . 154 — 
Zi umorzenie kosztów zarządu realności 350 — 
Za umorzenie inwentarza  100 —
Za saldo jako zysk 5-214 53

Razem 9.738 41

Ma K h
Za saldo z rachunku procentów . . . 7.281 10
Za saldo z rachunku pro wizy i . . * . 1.610 02
Za zysk z rachunku zarządu realności . 847 29

Razem 9.738 41

Bilans z dnia 31. grudnia 1904.
Aktywa K h

Gotówka kasowa  8.725 07
Potyczki na realnościach .... 224.984 — 
Pożyczki na wekslach  368.323 — 
Papiery wartościowe  52.294 —
Różni dłużnicy....................................... 294 30
Inwentarz  100 —
Realność, 1. k. 80 w Strumieniu . . 22.800 —
Zarząd realn. za rok 1904 .... 292 —

Razem 677.812 37

Strumień, dnia 31. stycznia 1905.

Pasywa K h
Udziały członków  19.700 —
Fundusz rezerwowy  25.604 07
Fundusz specyalny............................ 921 43
Fundusz na różnice kursu .... 28 —
Podatki zaległe  204 71
Wkładki oszczędności  623.859 72 
Saldo procentów za rok 1905 . . . 2.279 91
Zysk  5.214 53

Razem 677.812 37

Wydział,

dflr Najtańsze źródło »akupna!

B. Gmiam’’ syn w Me, plac Demie 
Kamtot, kamgam, prost, ras» na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Ztote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuohbw, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Nacinna polskiej koniczyny, iu- 
I w ClOI V11«, cerny, Szwedki, rajgrasu 

 i buraków pastewnych. -----
 Sieczkarnie, Plngi (dla kowali). =

Cement szczakowski, Papier asfal
towy ogniotrwały, Trawersy do sklepień, 
Snsxyne, Pumpy żelazne, Prut x kol
kami î wszelkie artykuły do budowy 

 i dla gospodarstwa.
Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże 
grobowe, szczerem złotem pozłacane z 
postamentami, poleca po cenach najtań
szych i rzetelnych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, CIESZYNIE, plac Demla.

Walne zebranie
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowrrzyszenia zarejestrowanego z nieograni zoną poręką 

odbędzie się
w sobotę, dnia 15. kwietnia b, r.

------- • o godz. 2. popołudniu .
w sali „Domu Narodowego" w Cieszynie.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z poprzedniego Walnego zebrania.
2. Sprawozdanie Zarządu głównego z czynności To

warzystwa w r. 1904. t,
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek C 

udzielenie absolutoryum za rachunki roku ubie
głego.

4. Rozdział czystego zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Zarządu 

głównego.
6. Wybór uzupełniający 3 członków Rady Nad

zorczej.
W Cieszynie, d. 24. marca 1905.

Rada Nadzorcza
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie

Btowarü} gżenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
Jerzy Grycz Fr. Michejda

sekretarz. przewodniczący.

Ne. I. 58/5.

Dobrowolna sądowa licytacya 
nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy w Skoczowie sprzedaje 
przez publiczną licytacyę na wniosek właścicieli 
Józefy Dybilasa, Maryi Hawrań, Wiktora Dybilasa, 
Anny Gałuszka, Karola Białas, Róży Praus i Her
miny Cespiwa — niżej wymienioną realność wraz 
z przynależnościami, ustanawiając wyszczególnioną 
poniżej cenę wywołania, a mianowicie: przedmiotem 
sprzedaży jest realność nr. 78 w Kiczycacb, 
w klad. hyp. 75.

Cena wywołania wynosi kwotę 2400 koron a 
wady um 240 koron.

Licytacya odbędzie się w dniu 19. kwietnia 1905 
o godz. 9. przedpołudniem w kancelaryi c. k. no- 
taryusza p. Czaji w Skoczowie.

Oferty poniżej ceny wywołania nie będą 
przyjęte.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej realności 
zastrzega się ich prawa zastawu bez względu na 
cenę sprzedaży.

Licytacyjną cenę kupna należy złożyć w go
tówce w c. k. sądzie w Skoczowie do miesiąca po 
prawomocności przybicia. . Warunki licytacyjne 
można przeglądać w kancelaryi c. k. notáry u łza 
pana Czaji w Skoczowie.

C. k. sąd powiatowy w Skoczowie
oddział I., d. 21. marca 1905.

Dąbrowski.
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sklep łowów

CIESZYN, 
Saska Kępa 2

Pozwalamy sobie donieść uprzejmie P. T. Publiczności Cieszyna i okolicy, że otworzyliśmy pod protokołowaną firmą

SS RICHTER I WOTKE
0^*"* w domu p. Karola Lewińskiego "W

dla flám i panów, Welizny, towarów _ ’ ' ' i dywanów.
Oparci o długoletnią działalność w miejsca, posiadając dobrze zaopatrzony skład, jesteśmy w położeniu zadowolić życzenia Szanownych 

odbiorców w każdym kierunku. Upraszając uprzejmie o poparcie w haszem nowem przedsięwzięciu, pozostajemy

Z poważaniem RICHTER I WOTKE.

ces. i kroi, dostawca dworu

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

klure w skutek nieznacznej tylko 
zawartości tłuszczu nie przesz
kadza trawieniu, a przeciwnie jest 

nader lekko strawnem.

Kandol - Kakao

Jarzębinkę
Jarzębiak

Allvater, Ratafię, Starke 
litewską, Kontoszówkę

mię iMaka trank« do w.By.tkioh ztoo/j 
MUtro-węsiorakM ■■narobił im i

•kłady wo wsqnttM aytskaok Aaotro-Wystar.
W Osm/bU w aptekach p». k. Kawkkii dra Karola laara.

Do m hyc i a we 
w zAstkich han- 
ala'h ko'onial- !*■ 

1T. h i towarów 
mieszanych.

Prawdziwe tylko w pakietach z marką Iwa.

oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, o sde- 
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na pięknym 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nąbycia n sekretarza „Dziedzictwa" i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Effz. w zwykłej oprawie 1 K. tiO h, 
lepszej (szayren, złocone brzegi) ił K. iłO h.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra” 
wyszedł

KANCYONAL NOWY

Zarząd ekonomii 
hr. Larisch-fiDîcha v ZeDrzyflowicacii, 

poczta i stacya kolejowa w miejscu, 
sprzedaje 400—500 kop 

pięknego narybku karpia 
(kroczki) po niskiej cenie.

Kto przywyknął do picia 
Kakao, niech we własnym 
interesie spi obuje nową markę

Jana Hoffa

KANDOL-KAKAO

Ksißßarnia i. t „STELLA“ Cieszyn 
przeniesioną została z końcem 
marca r*. t>. z ulicy Prutka 

na ulicę Stefanii nr. 42 
do domu p. M. Königsbergern.

posiada nad wszelkiemi 
innemi sortami Kal.aO tę 
wyższość decydując;, że 

przy najdelikatniejszym 
przyjemnym smaku 

jest o wiele tańszem, a z po
wodu połączenia ze słodem 
jest zarazem nadzwyczaj 

pożywnem.
Jedna próba użycia Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stale 

do używania tegoż przyzwyczaić.

Pakiety à V4 kg 90 gr. |

à 1 g » 50 »

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA 

polega głównie nt ut ray mam u, ułatwianiu i regulowaniu tra- 
wiswik k usunięciu uciążliwego catwardcenia. W tym volu ual«*ży 
uływaó najodpowiedntejaiego, wypróbowanego irodka Wyrabir 
■ie go ■ najleptayob i mający oh najwieksa^ siłę leoaiiicsf riól 
lekarskich; pobuda» on apetyt, ułatwia "trawieni« i stolec, bró
dek, który usuwu znane następstwu nlemfornoftol, blpdnn] dyety, 
przeileMenl« I alezeoinsgo latwardisnla, u. p. paleele w gardle, 
uatęcła ł nadmierna tworzenia elf kwasów I ufalerza kurczowe 
betodal. jest <řr<s .Bosy babam M^dkoury 
a apteki B. Fraguera w Pradze.

OSTRZEŻENIE I Wwyatkie »«ęiel opa- 
. kawanla aoszą nsta- 

wewa Oepoaowauą markę achronuą.

=—ssm Główny okład: Apteka

B. FRAGNERA, c. I k. dostawcy dworu 
Pod ozareya orłom** PRASA, Mata otreoa 203

stodoła i jeden mórg ogrodu jest do sprzedania w Gir 
nym Żukowie nr. 5. Zgłosić się u właściciela.

Adolf Blumenthal, zegarmistrz
Cieszyn, przy moście nad Olzą, obok parownl. 
Największy skład zegarów wszelkich gatunków, 
wyrobów złotych i sr<>brnvch w najlepszej jakości 
po najtańszych cenach. Mój warsztat repara- 
tur jest wyposażony w najlepsze narzędzia. Małe 

reparatury począwszy od */„ korony w górę.
tf*** Upraszam o baczną uwagą na mój teraźniejszy adres.

7206 72590695



Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Nr. 15.W Cieszynie, 15. kwietnia 1905.Rocznik 58.

»

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

4 . 60 , 
2 „ 80 „
ratowej

9 K
• • 4 „ 
. • 2 „

Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 9 K 20 h 
półrocznie . . 
kwartalnie . .

bez przesyłt'
całoroczni'*. 
półrocznie . . 
kwartalnie . .

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, .. I Wycbo^°nt°botę 
przemysłowi i zabawie. u'

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

„Towarzystwo Pomocy naukowej dla 
księstwa Cieszyńskiego“.

W ubiegłą sobotę, t. j. d. 8. kwietnia odbyło 
Me walne zgro madzenie „Towarzystwa Pomocy nau- 

Z przedstawionego przez dyrekcyę spra
wozdania dowiedzieliśmy się. te ogólny dochód 
w roku obrotowym 1904 wynosił 2607 K 32 h. 
z czego przypada na wkładki członków wieczystych 
790 K, na wkładki członków zwyczajnych 936 K, 
na specyalne fundacye (im. Kraszewskiego, ks. Świe
żego i dla uczniów seminaryum nauczycielskiego) 
164 K 69 h; odsetki 526 K 53 h i na dary 190 K 
10 h. Dowiedzieliśmy się, że w ubiegłym roku 
przybyło 141 członków, tak że teraz towarzystwo 
liczy 6*10 członków, w tern 190 wieczystych i 430 
zwyczajnych.

Ogólne wydatki wyniosły 1436 K 62 h, w czem 
1325 K zapomóg udzielonych 32 uczniom szkół 
wyższych i średnich. Nadwyżka dochodów powięk
szyła majątek towarzystwa, który obecnie wynosi 
41.543 K 85 h.

Cyfry powyższe wskazują nam na dwie rzeczy : 
że dochody towarzystwa są w stosunku do potrzeb 
chwili bardzo skrouin», że jednakże zaczyna ono 
się rozwijać, jak o tein świadczy znaczny przyrost 
członków w ostatnim roku obrotowym. Gdy się 
znowu przypatrzymy tabeli umieszczonej w druko
wanym sprawozdaniu dla nrwylądn czynności i stsnu 
towarzystwa w ciągu 32-letniego istnienia, to wi
dzimy, że już w pierwszych latach miało ono takie 
same lub nawet większe dochody. Były to jednakże 
czasy, gdy „Towarzystwo Pomocy naukowej" było 
prawie jedynem towarzystwem na Śląsku, gdy nie 
było jeszcze „Macierzy szkolnej". Wtedy cały 
prawie dochód pochodził od członków pozaślaskicb, 
Śląsk sam dawał bardzo mało. Gdy jednakże po
wstała „Macierz szkolna", towarzystwo o daleko 
ogólniejszym charakterze, niż „Pomoc naukowa*, pra
wie wszyscy członkowie pozaśląscy wstąpili do „Ma
cierzy*, zaniedbując równocześnie nasze towarzystwo.

Tixrei 1 TóneJr.
Jura. Witajże, Jónku, cały tydzień ech cię 

hledoł, bezmałaś zaszeł aż tam kaná ku Prapkiza 
B<>gumin, bardzoch jest dychciwy się dowiedzieć, 
cos tam ka) słyszoł.

Jónefc. Jeny pomału, wiesz, idę ei se na pie- 
chty z banhofu do tej dziedziny, co się Szunikel 
ba tabuli białej nazywo.

Jura. Oho, to jo wiem, ta dziedzina jest oże- 
bi<*no z banhofem, kaj ci są ci szczodrzy panocz
kowie, jak ci miała być gwiazdka dla dzieci, to się 
o mało nie pobili, bo wszyscy chcieli dawać pie
niądze, aż placu nie było.

Jónek. To, to, tak ci se idę, boch był na po- 
6tzebie mojego kamrata, aż mie naroz wzion ogromny 
ddrszt, jo też bez namysłu walę do Karliczka 
Pr<Bto.

Jura. Do Karliczka ? Cóż też tam robi ten mój 
Wary znajomy, jużech go nie i idzioł jak wtedy, 
Pamiętam, jak to pon Poseł mieli tę gromadę na 
Bajhufie, to ci wtedy klął, że to nima żoden po- 
rządek, aby po niego, co tak wielki sztajer musi 
Płacie, pon Poseł nie posłali extrakolasy i za to 
eheioł reehtórowi wyprać.

Jánek. O ten rechtór, to się tam mo z pyszna.
napisoł Karliczek na niego aucajge do pana 

°bitiaha, za to, że Zygmuntowi pojczoł stołów.
Jura. To już się mi niechce wierzyć, dyc on 

nima taki zazdrosny.
Jónek. Ja ni, dyćeeh sam słyszoł, jak ją swoimu 

teliretorzowi dyktowoł, prawi: „Panie Obman, zna- 
czt‘ ja co w tern szulracie abo ni, jak mie ten 

Ale wskutek tego musiało onu szukać podstawy 
bliższej i naturalniejszej. Powoli punkt ciężkości 
przeniósł się na sam Śląsk, tak, że dzisiaj prze
ważnej większości dochodów dostarcza Śląsk. Jestto 
fakt dodatni i pocieszający, ale jeszcze daleko do 
tego, co być powmuo, co społeczeństwo polskie na 
Śląsku winno jest samemu sobie. Z pourędzy 
wszystkich gmin księstwa Cieszyńskiego wymieniono 
w sprawozdaniu zaledwie 95, t. zn. że tylko tyle 
gmin dostarczało czlon'tôw dla „Towarzystwa Pomocy 
naukowej". Ileż to zatem porůstaje gmin, z których 
niema ani jednego człowieka, popierającego cele tak 
ważne, jak wspieranie ubogiej młodzieży podczas 
nauki kwotą aż 2 K.

Gdyby się spełniło tak wcale nie wygórowane 
marzenie jak to, by na każdych stu ślązaków naro 
dowości polskiej jeden przystanił za członka zwy
czajnego „Towarzystwa Pomocy naukowej*, to liczy
łoby ono według ostatniego spisu ludności 2200 
członków zwyczajnych, a ma ich 430, z czego 153 
jest pozaśląskich.

Nie jest to przecież yczenie przesadne, a 
jednakże spełnia je tylko jedna gmina śląska, t. j. 
Cieszyn, a Ropica do stosownej liczby dobiega.

Obecne dochody towarzystwa nie odpowiadają 
ani istotnym potrzebom, aut ożności społeczeństwa 
polskiego na Śląsku. Na czele ofiarności na rzecz 
towarzystwa idzie inteligencja a więc ci, którzy 
stanowią naiwipksry. jej pr j|^t t. j. mnczycieistwo 
i duchowieństwo. Inne warst y są zaledwie repre
zentowane.

To też dyrekcya, świadoma swych obowiązków, 
dokłada wszelkich usiłowań, by ofiarność na cele 
towarzystwa zwiększyć, by pobudzić do ofiarności 
tych, którzy powinni stanowić jego rdzeń i siłę, a 
dla których synów jest ono utworzone, t. j. lud. 
W tym celu zamianowała dyrekcya delegatów prawie 
w każdej miejscowości księstwa Cieszyńskiego, by 
w ten sposób dać sposobność każdemu do złożenia 
choćby najdrobniejszej ofiary. Jeżeli gdzie delegata 
nie zamianowano, a jest czł»wiek zacny, któryby 

rechtor nie bydzie posłuchać, to jo zaraz podziękuję 
za beamterstwi." No, mógł bych ci cale pismo po
wtórzyć, ale możne to kaj ludzi, boch jo to wszystko 
se popisoł.

Jura. E, to są stare wiecy, powiedz mi raczy, 
co ten panoczek hruby nowego wyszpekulyrowah, 
bo oni to dycki cosi nowego wynajdą.

Jánek. Dyćeeh ci chcioł o tem mówić, muszę 
zaś z końca zacząć. Zaszeł tch ci tam i kozułecb 
se achtlżk, a on mi prawi, no już długo nie będziesz 
pić, takech ci się zląkł i pytom się czemu. Bo, 
prawi, w drugi święto Wielkanocy będzie u Zygmunta 
czytano litania przeciwko gorzołce.

Jura. Cóż też to za nowy wynalazek?
Jónek. No, prawi, to ten co mo matula, a wy- 

sztudyrowoł na landowe pieniądze, będzie ją czytoł. 
Bo to prawi ocyganił, że nie nimo, mychmy mu- 
sieli sztajer płacić a on za nasze piuiądze złożył 
ta matula.

Jura. Matula?
Jónek. Tak jo się też zuroz py tom, ale mi ten 

młody Karliczek prawi: „Nie iniejcie za złe, bo 
foter temu merozumią, to się naziwo matura.

Jura. Ho, ho, toć mądrok, jo tam nie czytoł 
szyle>yi jak on, tu przecę wiem, że co matula to 
me matura, chyba, że się to po niemiecku abo po 
żydowsku tak mhnuje, ale toć to cygaństwo, że za 
liinduwe pieniądze sztudyrowoł, od landu nic nie 
dostoł. Cóż się dziwić, chciwy to tak dycki ciepie 
oczami i słowami bez rozumu, ale co to z tą litanią ?

Jónek. Tegoch się akurat nie mógł dowiedzieć, 
ale się mi zdo, że to tak teater po niemiecku się 
nazywo, boten panoczek, to wszystko z niemiecka. 

chciał dla towarzystwa pracować, niech się sam 
zgłosi do dyrekcyi i przystąpi na członka, a dy 
rekeya chętnie go zamianuje delegatem.

Dla informacyi dodajemy, że wkładka człon Kr 
zwyczajnego wyuosi 2 K rocznie ; kto zaś złoży 
jednorazowo przynajmniej 50 K, wstanie członkiem 
wieczystym, a nazwisko jego będzie zawsze druko
wane w sprawozdaniach towarzystwa. Można także 
składać choćby najdrobniejsze dary. Najlepszą 
sposobnością zbierania składek są wszelkie zebrania 
i uroczystości rodzinne.—

t Ś. p. ks. biskup Strossmayer.
W sobotę, d. 8. b. m. popołudniu zmarł znany 

i zasłużony biskup chorwacki ks. btrossmayer w 
90. roku życia. S. p. Józef Jerzy Strossmayer, bis
kup dyakowski-wiemski, gorący patryota chorwacki, 
urodził się 4. lutego 1815 w Osieku w Sławonii, 
gdzie też odbył nauki gimnazyalne. Następnie stu- 
dyował filozofię w Dyakowie (Diakovar po węgier
sku), a teologię w Peszcie, oraz w Wiedniu. Wy
święcony na kapłana w r. 1838 był przez rok wi- 
karyuszem w Pietrowarazdynie, następnie został 
profesorem seramaryum duchownego w Dyakowm. 
Stamtąd przeniósł się do Wiednia, gdzie został 
mianowany kapelanem dworskim i dyrektorem Au- 
gustineum. W końcu r. 1849 został mianowany 
bisku Pn.i dyakowiknu i wieu Jm. Na stanowisk'» 
tem wziął czynny udział w życiu politycznem swego 
kraju, gorąco wspierał wszelkie przedsięwzięcia, 
dążące do podniesienia oświaty między spółrod«- 
kami. W r. 1859 był członkiem parlamentu austri
ackiego, do ktorego wówczas należeli i posłowie 
węgierscy. W parlamencie stale występował jako 
gorący obrońca narodowości i federalizmu, a nie
ustraszony przeciwnik centralizacyi i dualizmu, po 
zapanowaniu którego wyrzekł się życia politycznego 
i cofnąwszy się do życia prywatnego, poświęcał je 
całe pracy około dobra ludu chorwackiego. Budo
wał szkoły, założył seminaryum dla Chorwatów w

Mają tam grać ci młodzi ze Szonychla jakisik kąsek 
przeciwko pijatyce, tak on się boi, aby naostatku 
Paweł nie przestał pić i zakazuje ludziom, aby tam 
nie szli na ten teater.

Jura. Jo myślę, że akurat pójdą, aby się coś 
pouczyć, a temu panoczkowi recht nie dać, bo onemu 
idzie o to, aby ludzie furt gorzołkę u niego kupowali.

Jónek. Prawi, dawniejszy to żoden o takich 
litaniach nie słyszoł, ale teraz jak ten wysztudyrowoł, 
a jeszcze niczem nima, te jeny same teatry a zgor
szenia, bo kazuje ludziom, aby czytali książki i caj- 
tunki, a to w uich jeny same głupoty są, co ich 
redaktory zcyganiły.

Jura. Dyc nie prow, to on zamiast się poprawić, 
coraz jest gorszy, a to lak wyglądo, jakby chcioł, 
aby wszyscy byli głupcy, a on sam mądry, bo jakech 
słyszoł, mo się bai gezeców uczyć.

Jónek. Cosi tam musi być ; byłech ci tam w ko
żuchu, on mi prawi, podle paragrafów mu przyść 
już kożuszek nadół i zaraz polecioł i przyniós taką 
ogromną księgę, prawi, że to gezeebuch.

Jura. Ale nie mów!
Jónek. Jo się też poboł, bo jakóż tu mo stary 

obyć się bez kożucha, bierę się i lecę zaroz do 
starego Francka na radę, jeszcze wrzeszczoł za unią, 
abych poczkoł, że mi powie jaki terno teraz wyjdzie 
w lutryi, ale jo ze strachu ani się nie obezdrzoł 
aż u Francka, a ten się ze mnie i z całych para
grafów o kożuchu wyśmioł.

Jura. Mioł recht. Jakbyś tam jeszcze do tej 
dziedziny zaszeł, to powiedz temu Karliczkowi, że 
chciwość i zazdrość do piekła prowadzą, niech do 
pozór. —
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Bośni, przyczynił się do wskrzeszenia dawnego in
stytutu illyryjskiego San Girnlamo dei Schiavoni 
w Rzymie, wydał w Rzvmie epokowe dzieło p. t. 
„ Vetera monument* Slavorum meridionalum historiom 
illustraiitia", zebrał pieśni ludowe chorwackie, krzą- 
tał się około założeniu w Zagrzebiu uniwersytetu 
i Akademii połuduiowo-słowiańskiej, którą otworzył 
u>«czyście w Iipcu roku 1808 i hojnie wyposażył. 
Zuudował wspaniałą katedrę w Dyakowie i wyda- 
w ił znaczne sumy na rozmaite cele narodowe.

Jako gorący patryota cieszył się wielkiem po
ví sianiem i miłością swych rodaków, a choć sam 
n e brat w ostatnich czasach czynnego udziału w 
žvciu politycznem Cborwacyi i Sławonii, to jednak 
san?'’ słowo jego w sprawach narodowych zawsze 
miało wielkie znaczenie i wywierało stanowczy 
woły w na rozwój stosunków w Cborwacyi. Pomocy 
jego finansowej wielu pisarzy chorwackich zawdzię
cza to, iż mogło ukończyć studya. aby następnie 
poświęcić się pracy dla dobia narodu. Funduszami 
s^yrii wspierał wszystkie wvdawnictwa literackie 
ciiorv'ackie. Około rozwoju narudu chorwackiego 
i ,ego Lteratury położył n.espożyte zasługi. Zszedł 
z nuu do grobu jeden z największych patryotów 
chorwackich, który całe swe życie i mienie po
święcił ojczyźnie i skutecznej pracy dia niej. Śmierć 
jego okrywa żałobą całą Chorwację. Cześć jego 
pamięci ! —

Wojna rosyjsko-japońska.
Być może, w chwili, kiedy czytelnicy łasi 

numer niniejszy mieć będą w rękach, hen daleko, 
na drugiej półkuli, rozegra s'ę już dramat olbrzymi, 
os?romem swym przechodzący wszystko, co w tym 
kieru-iku zna historya wojen; olbrzymia bitwa 
muraka. Po olbrzymich zapasach milionowych armii 
na lądzie, zanim świat oswoić się zdołał z myślą, 
żh w ciągu dni kilku, ćwierć miliona młodych i zdro
wych ludzi pochłonąć może wojna, kolej przychodzi 
nn walkę setek potworów morskich, zionących dy
namitem, ogrieui i żelazem, twierdz pływających.

Tajemnica floty Rożdestwień kiego została |uż 
częśc.owo wyjaśnioną. Wbrew powszechnym przy- 
j.ui/cz 'uiom. po trzymiesięcznym postoju u wybrzeży 
Madagaskaru nie powrócił on do Europy, ale — 
me czekając już nawet na znajdującą się w drodze 
trzecią eskadrę Nebogatowa — popłynął zwykłą 
drogą morską przez Ocean Indyjski i cieśninę 
Malaubi na chiń-ikie wody. D. 9. b. m. eskadra 
j^go, złożona z 47 wojennych okrętów wszelkiego 
rodzLju, przepłynęła w szyku bojowym obok Singapore.

Szczegół, że Rożdestwieński nie czekał na 
trzecią eskadrę Nebogatowa, który na czele 5 pan
cerników wczoraj dopiero wypłynął z morza Czer
wonego na Ocean Ii dyjski, oznacza albo to, że ta 
nowa eskadra posiada albo bardzo małą wartość 
bejową, albo, że położenie wojenne nie pozwala 
na żadną zwłokę. Z drugii j strony, rozdz’elenie 
sił Rożdestweńskieg? na d~?ie części, zdawałoby 
się wskazywać, że on jest pewnym, iż go Japoń
czycy tak rychło jeszcze nie zaatakują i że oczekiwać 
go będą gdzieś dcpiero kjło Foimozy, której wy

Kronika kościelna
Socyalistom niedesyć już na napaściach anty 

rei g jnych i antykościelnych w prasie, więc chwy
tają się nowych sposobów dla wylania swojej żółci 
pod adresem Kościoła.

Redakcya krakowskiego „Naprzód*" przvszła 
na pomysł wy de nia kart korespondencyjnych z ryci 
nami i wie.szatni, podającemi Kościół w ohydę, 
sprzedanając te karty publicznie jako dodatek do 
„Naprzodu“. „Robotnik śląski“ też zaraz pochwycił 
tę nowość i polecał ją gorąco czyte'nikom, by ich 
tak lenzcze bardziej rozwścieklić na śląskich „kie
ry kalných obłudników i oszustów".

T-n niebywały, wszelką dotychczasową n.k- 
czemność socyalistów przechodzący rodzaj hecy 
antykatolickiej, spowodował jednak ene giczny pro
test ze strouy polskich ku.toliaów.

W dziennikach krakowsaich „Czasie“ i „Głońe 
narodu* zaprotestowało liczne grouo najpoważniej
szych i najznakomitszych przedstawicieli społeczeń
stwa polskiego z profesorami uniwersytetu Jagielloń
skiego na czele, przeciw tak niesłychanie podłemu 
obn żaniu i podkopywaniu przekonań religijnych 
w społeczeństwie poiskiem, wzywając katolików do 
przyłączenia się do protestu.

Oytany w tymże następujące jędrne słowa:
„Historya dowodzi, że ze świeckiego już tyli o 

punktu widzenia, Kościół katolicki był zawsze wier
nym Polski sojusze nem; soci/al'an^ choć dla 
chwuowych celów w cnotę polskości przyodziany, 
serňccttngm Koíoidn l neszym jest i bę
dzie wrogiem.

minąć nie można, do tego zaś czasu, obie części 
jego eskadry znowu połączyć s:ę z sobą zdołają.

Na wszelki sposób, pomimo różnych na ten 
temat wiadomości, niewiadomo jest, jakřmi właści
wie liczebnemi siłami Rożdestwieński dziś rozpo
rządza. Co do jakości materyału w okrętach i 
w ludziach, to okręty jego są przeważnie 
starej konstruhcyi, a załogę ich stanowi prawdziwa 
zbieranina rezerwistów i rekrutów marynarki i 
artyierzystów, zabranych z armii lądowej, a w czasie 
podróży dopiero przyuczanych do obsługiwania armat 
okrętowych. Korpus oficerski zabrano w znacznej 
części z marynarki handlowej, zawreszcie inżynierów 
okrętowych i do obsługiwania aparatów telegrafu 
bez drutu, zabrano z Niemiec i Belgii. Tak więc, 
pod względem jaknsclowvm, siły Rożdestwieńskiego, 
pozostawiają wiele do życzenia i tylko bardzo 
wielka przewaga ilościowa po jego stronie mogłaby 
dać mu jakie takie widoki zwycięstwa.

Co do floty japońskiej, to o jej sile wiemy 
mniej jeszcze, niż o sile rosyjskiej, a raczej nic 
zgoła o niej nie Wiemy. Ponieważ w ciągu całej 
wojny straciła Japonia zaledwie jeden iub dwa 
pancerniki i kilka statków mniejszych, siły jej 
obecne, po przerobieniu kilkunastu statków han
dlowych na krążowniki i po ukończeniu budowy 
jednego, czy dwu pancerników w Nagasaki, są co- 
najmuiej takie same, jak na początku wojny, praw
dopodobnie jednak są w istocie większe. Także 
wyćwiczonego i zaprawionego w zwycięzkicb walkach 
flotowego materyału ludzkiego Japonii nie brak. 
Ponadto, o ile okręty japońskie są świeżo napra
wione i oczyszczone, a ich załogi wypoczęte, o tyle 
flota Rożdestwieńskiego jest sześciomiesięczną zużyta 
podróżą, a jej załodze półroczny niemal pobyt w 
skwarnej stiefis podzwrotnikowej musiał srodze dać 
się we znaki. Faktem jest, że okręty rosyjskie 
mogą dziś płynąć z połową tylko tej szybkości, co 
oczyszczone świeżo statki japońskie, czyli, że flota 
rosyjska ma dziś przed sobą tylko taką alternatywę: 
albo zupełne zwycięstwo, albo nogrom tak straszny, 
że ani jeden rosyjski okręt, ani jeden majtek nie 
powróci już do swej ojczyzny, gdyż z powodu po
wolności rosyjskich okrętów ucieczka ich w razie 
przegranej jest wykluczoną.

Tak więc wyprawa Rożdestwieńskiego jest 
ostatnią stawką Rosyi, która na każdy sposób o 
ostatecznym wyniku wojny rozstrzygnie. Jeśli Roż- 
destwieńaki zwycięży, rozbije flotę Toga i przerwie 
połączenie morskie Pd ze «tałym azyatyckim 
lądem, zwycięska ja,muska armia lądowa, pozba
wiona dowozu żywnośu, amunicyi i posiłków z ma
cierzystego kraju, broń złożyć będzie musiała, — 
przeciwnie zaś, skoro Togowi uda się zatopić es
kadrę Rożdertwieńskiego, znikną dla Rosyi zupełnie 
widoki ostatecznego zwycięstwa i pokój nastąpić musi

W ostatnich duiach nadeszły kilka
krotnie wiadomości o bitwie morskiej 
niedaleko wysp Anamba, o zatopionych 
okrętach rosyjskich i japońskich, lecz 
zdaje się, że wszystkie te wiadomości 
są nieprawdziwe.

Mamy sobie za obowiązek sumienia protestować 
przeciwko bezbożności, Hóra truć dzieci nasze 
swym jadem me po taz pierwszy usiłuje, co nam 
święte i drogie, kalać podłą potwarzą ośmielą się. 
Wystawmy sobie, coby się działo, gdyby który 
z nas poważył się w podobny sposób obrażać inną 
uznaną religię, n. p. żydowską lub protestancką."

Następują dalej liczne podpisy, między innemi: 
Stanisława Tarnowski îgo, dra Pawła Popiela, dra 
Henryka Jordata i t. d.

Znów tedy „klerykalna ciemność i głupota", 
której przedstawicielami są tym razem profesorowie 
uniwersytetu Jagiellońskiego, w fstopiła przeciw 
„postępowi* podobnie jak u nas na Śląsku „Zwią
zek śląskich katolikńw" i katolicka „Gwiazdka 
Cieszyńska*, owa uosobniona „klerykalna wsteczność 
i głupota* na Śląsku, przeciw „postępowym" osom, 
kosom, młynom i wrzaskom ludu śląskiego.

Widocznie ta „głupota klerykalna", którą się 
zarzuca sląslim katolkom i „Gw^zdce Cieszyńskiej“ 
jest bardzo zaszczytną, skoro się do niej przyznają 
nawet profesorowie uniwersytetu, którzy są pierw
szorzędne powagi i najprzedniejsi szerzyciele o'iwiaty.

Powracając do „Związku śląskich katolików", 
o którymśmy powyżej wspomnieli, trzeba tutaj 
wspomnieć, jak to usiłują nasi „postępowi* rozbi- 
jacze owoców pracy narodowej na Śląsku, w różnych 
gazetach galicyjskich i warszawskich zwrócić opinię 
publiczną przuciw śląskim katolikom i poniżyć 
tychże do rzędu mnie, wartościowej części ludu ślą- 
sk*ego. Znane są kretackie i jadem gadzinowskim 
prz siąsnięte zaczepki śląskich katolików w „Stówie 
poiskiem“, pochodzące z pióra jeszcze więcej zna

Od pewnego czasu dochodzą z pola wojny po
głoski, że Japończycy oskrzydlają armię rosyjską 
w Mandżuryi. Według depeszy, jaką otrzymała 
londyńska gazeta „ Times“, armie japońskie w 
zjednoczonej sile 475 000 żołnierzy już otatzaja 
stanowiska Rosyan z trzech stron w formie pół
księżyca, którego lewe skrzydło tworzy armia jene 
rała Oku, prawe aimia jenerała Kawcmury. Ko
respondent „T*mesa“ dodaje, że tylko szybki odwrót 
w kierunku północno-wschodnim zdoła ocalić Rosyan 
przed zupełnem os-iczeniem i ostatecznem rozbiciem.

Wiadomość ta me jest jeszcze pewna i wy
maga potwierdzenia. —

Gospodarstwo i przemysł.
Jakie jaja wybierać do nasadzenia? O 

ile możliwem wybierać należy jaja pochodzące od 
ptaków 2- lub 3-letnich, a z tych znów tylko takie, 
które pochodzą od sztuk dobrze nieśnych, wydającj ch 
wielkie jaja. Komu chodzi o usunięcie lub ograni
czenie chęci do wysiadywania u ptaków swego stadu, 
ten nie powinien przeznaczać do wylęgu jaj od ptaków, 
które okazują skłonność do wysiadyw*ania, ponieważ 
niepożądana w tym razie właściwość udzieliłaby siu 
potomstwu z pewnością. Dalej zaleca się przezna
czać jaja od ptaków, które jak najwięcej maju 
ruchu, to jest, które posiadają znaczniejsze prze 
sirzenia do przebywania. Przychówek, pochodzący 
od ptaków, mających wiele ruchu, będzie daleko 
zdrowszym i odporniejszym na niekorzystne wpływy, 
aniżeli przychówek od ptaków chowanych w cia
snych podwórzach lut co gorzej w zamkniętych bu 
dynkach. Ważnem jest także, aby uważano na wy
bór równych jaj co do świeżości, gdyż, wykluwam* 
się piskląt powinno się odbywać rów .imiernie. 
Im jaja do wylęgu są świeższe, tern lepiej ; nigdy 
me powinny być starsze nad trzy tygodnie. — Cu 
do pytania, ile jaj należy podkładać, to lepiej 
przeznaczyć jedno mniej niż jedno za wiele, aby 
każde jajo zostało dokładnie przykryte. Wcale nie 
zależy na tern aby podsadzane jaja były do pary. 
Niektóre gospodynie są przekonane, iż podsadzając 
jaja n.e do pary, z pewn* ścią nie będą miały 
pociechy z swej pracy. Na stronę z takim zabo
bonem, z. którym ludziom oświeconym wcale nie do 
twarzy. Że gniazda umieszczać trzeba w miej ilu 
zacisznem, i że gniazda same nie powinny być 
wysokie, rozumie się samo pkzez się ; nasadzać 
najlepiej z wieczora. —

Korespondencye.
Ze Skoczowa.

P. dyrektor Kreisel zabrał się do nowego za
machu na niemieckość naszego miasteczka. Tą rażą 
grozi tutejszemu „Nordmark" niebezpieczeństwo, że 
oadnie ofiarą „tęgoniemieckiej" działalności tego 
pana. Stowarzyszeniu temu przydało się to nie
szczęście, że przy ostatn.ch wyborach p. dyrektor 
Kreisel nietylko wlazł do wydziału, ale przedostał 
się nawet aż na zastępcę pi zewodniczącego. Po-

nego korespondenta cieszyńskiego. Jeszcze wszyst
kim pozostał w pamięci bezczelny, oii tegoż autora 
pochodzący artykuł, który przeczytano na oststnmm 
walnem zgromadzeniu „Macierzy" i którego tak 
bardzo — choć bez skutku — się wypierała ot'o 
zycya. Taką próbkę potępienia śląskich katolików, 
z usprawiedliwienia ich przeciwników, pochodzącą 
od smutnej sławy „opozycyi", czvtamy także w 
„Nowej Reformie" (nr. 59. z d. 12. marcu b. r.).

W tej sprawie pisze bardzo zajmująco „Dwu
tygodnik katechetyczny i duszpasterski“, więc umiesz
czamy dosłownie jego trafne uwagi.

„Uderzono tam i m i e n u i e na ks. Londzina, — 
tak pisze ów „Dwutygodnik“ — zasłużonego pa- 
tryotę, za to, że oddzielił „Związek katolików ślą
skich* od protestantów, zastrzegłszy jednak, że w 
sprawach narodowych pójdzie z mmi razem. Potę
piono to jako objaw prywaty, przesadnej amb cm 
osobistej i t. p., a przecież wiedziano, że me ka
tolicy, ale protestanci spowodowali ów rozdział, bo 
łamali umowy i łączność wyzyskiwali tylko na 
swoją korzyść.

Wreszcie przebrała się miarka. I za to rzuca 
błotem na niestrudzonego pracownika organ, rze
komo katolicki.

Na widowni publicznej cierpi się chętnie bez
wyznaniowca, protestanta, żyda lub choćby jakiego 
buddystę — byle nie katolika, a zwłaszcza księdza l 
Ten zawsze podejrzany będzie o prywatę, o zaco
fanie, o nietolerancyę 1 Czy hię ma to niekiedy na 
celu : odstraszyć katolików wierzących od wszelkiego 
udziału w życiu pubneznem, a rządy wszelkie za
rezerwować innowiercom ? Potem można będzie gło- 
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nieważ przewodniczący usunął się na jakiś czas, 
więc kierownictwo tutejszego „Nordmarku" wpadło 
zupełnie do radykalno-niemieckich rąk p. Kreisla, 
z których niedawno tutejszy „Gesangverein" z nie 
nałą biedą, ledwie co żywy, się wyskrobał. Trzeba 
wiedzieć, że p. Kreisel zaledwie ujrzał Skoczów, a 
już z wielkiem niezadowoleniem nad byłym wówczas 
stanem sprawy niemieckości wstrząsnął swoją wolno- 
myślną głową i zagrzmiał: „To musi być inaczej.* 
I oko jego padło na „Gesangverein*, który aż do 
czasów przybycia p. Kreisla do nas pięknie się roz
wijał i miał wzięcie wśród tutejszej ludności. Otóż 
to stowarzyszenie nawiedził p. dyrektor Kreisel naj
przód swoją osobistością a później nawet swoje m 
kierownictwem, a kierował niem z takim tempera 
mentem i tak ogniście, że jeden jedyny rok prze
wodnictwa wystarczył, by stargać zupełnie siły tego 
tak siarczysto-niemieckiego pana. To też po upływie 
tego jednego roku ograniczył się p. dyrektor Kreisel 
do wyliczenia swoich wielkich zasług, zjednanych 
około wprowadzenia „Gesangvereinu* w nowe tory 
i do oświadczenia, że ponownego wyboru na prze
wodniczącego przyjąć nie może. Języki złośliwe 
rozgłaszały wprawdzie, że p. Kreisel usunął się 
dlatego, ponieważ ludzie poważni, chcąc ratować 
„Gesangverein" od zupełnego upadku, dali mu to 
do zrozumienia; ale my temu nie wierzymy. Wsze- 
lakoż „Gesangverein" jakoś dotychczas „kaliguje". 
Przez pewien czas zażywał potem Skoczów wielce 
zasłużonego spokoju ze strony tego pana. Ale 
słońce wiosenne rozbudziło na nowo radykalno- 
niemieckie siły p. dyrektora Kreisla. W tak zara- 
żonem polskością mieście, jak Skoczów, nie wolno 
zasypiać działaczowi tak czysto-niemieckiej krwi. 
Wszak nawet i w zamku p. Kreisla drażni na 
każdym kroku jego słuch niemiecki mowa polska, 
gdyż podwładni w a/s wcale nic a z */B jeszcze 
nawet większość z biedą tylko zrozumieć zdoła 
jego „stramm deutsche“ rozkazy. Jest nawet niebez
pieczeństwo, że jeżeli dalej tak pójdzie, to mimo 
najzawziętszej niechęci dla mowy polskiej jednak 
coś polskiego utkwić może w niemieckich uszach 
p. dyrektora, tak, że z czasem, o zgrozo! mógłby 
on jednak zrozumieć ten lub ów zwrót polski, 
czemu się on całą swoją niemiecką parą opiera. 
Nie dziw więc, że p. dyrektor Kreisel znowu zabrał 
się do dzieła i zaczął tą rażą robić w „Nordmarku". 
No nie wiemy, czy tu gratulować, czy wyrazić 
współczucie. Ale to wiemy na pewno, że nam ko 
nn eznle potrzeba zaprotestować stanowczo przeciw 
nadużywaniu dzieci szkolnych do wszeebniemieckiej 
agitacyi. Jak bowiem zeszłego roku z powodu 
„ťahnenu-eihe“ „Gesangvereinu* p. dyrektor Kreisel 
dzieci szkolnych używał do pisania różnych „pump- 
i bettelbriefów", do rozna^zania takowych po mieście, 
a nawet do niesienia na drągach tabliczek z nazwami 
poszczególnych „Vereinów" przed niemieckimi Hei- 
lowcami w pochodzie przez miasto, tak znowu teraz, 
gdy objął przewodnictwo tutejszego „Nordmarku", 
przez dzieci szkolne rozsyła po mieście „einia- 
dungi", by zwabić jak najwięcej mieszczan do 
„Nordmaiku". A jako w roku przeszłym, tak i 

obecnie dzieci szkolne pracują Kreislowi w ogrodzie. 
Wiemy, że ustawa szkolna w celu zaznajomienia 
dzieci z uprawą ziemi pozwala używać szkolnych 
dzieci do wykonywania pewnych prac w ogrodzie 
szkolnym. Ale czy to jest według tej ustawy, jeżeli 
dzień w dzień przed i po nauce i przez południe 
wybiera się z każdej klasy tych najsilniejszych 
chłopców, a są to zazwyczaj synowie naszych chło
pów ze wsi, i kazuje im się pracować w ogrodzie 
nieraz dość ciężko, chociaż się wie, że rodzice nie 
są temu radzi. Otóż zastrzegamy się stanowczo 
przeciw temu, by nadal p. dyrektor Kreisel śmiał 
nadużywać dzieci szkolnych do roznaszania po 
mieście pism agitacyjnych na rzecz niemiecką i do 
pracy dla siebie w ogrodzie. Płacimy tak gruby po
datek, ale chcemy widzieć, że to idzie na szkołę, 
a nie na jakiś zakład, w którymby przerabiano 
nasze polskie dzieci na agitatorów dla sprawy 
wszeebniemieckiej. Wyczytaliśmy na początku bie
żącego roku szkolnego, że mianowicie z okolicznych 
wsi polskich bardzo wiele dzieci garnęło się oo 
nowej szkoły niemieckiej w Skoczowie. Ale wątpić 
należy, czy tak i nadal będzie. Ciągłe zaczepki w 
gazetach, do których daje ciągle powód p. dyrektor 
Kreisel, nie mogą się bynajmniej przyczynić do wy
robienia tej nowej szkole wzięcia wśród ludności 
wsi okolicznych. — „Ein verfluchter Polake*.

Ze Strumienia.
Chociaż i u nas w czasach ostatnich pożycie 

towarzyskie bynajmniej najlepszem nazwać nie można, 
było ono przecież przynajmniej znośne.

Gdy przed niespełna dwoma laty sprowadził 
się do nas c. k. adjunkt sądowy Alfred Wiltschek, 
człowiek choć niepokażny, ale gładziutki, przyjemny 
i cichutki, rozpatrzywszy się, znalazł, że towarzyskość 
u nas jest nie najlepsza, zauważył, że trzebrby dla 
podniesienia ducha cos uczynić. Po dłuższej obser- 
wacyi wydał on okólnik, zwołujący przedstawicieli 
społeczeństwa tutejszego na naradę. Przy sposobności 
tej oświadczył, że rozchodzi się głównie o skupienie 
się towarzystwa tutejszego, że w miasteczku małem 
nie można się dzielk na stronnictwa i że on poli
tyką bawić się nie myśli i rozchodzi się tylko o 
utworzenie ogniska, gdzieby się schodzić można 
bez różnicy wyznan:a i narodowości. Zgromadzeni 
uświadczyli gotowość swoją i zobowiązali się płacić 
po kilka centów miesięcznie, żeby zaabonować kilka 
gazet.

Po upływie dalszych trxsíh miesięcy, a było 
to właśnie w tym czasie, gdy się rozniosła pogłoska, 
że naczelnikiem sądu tutejszego mianowany został 
p. dr. Kusionowicz, wysłanym został przez p. A. 
Wiltschka okólnik ponowny, zwołujący członków 
tegoż przez niego utworzonego kasyna w celu za
łożenia Czytelni niemieckiej (deutscher Lesevereir} 
stającą się—jak w okólniku owem zaznaczył— wielce 
potrzebną dla zatamowani nawału niebezpieczeństwa, 
grożącego ze strony słowiańskiej. (?)

Na tem zgromadzeniu podniósł p. W. potrzebę 
założenia Czytelni niemieckiej i w zagajeniu zgro
madzenia oświadczył on, że czytanie w założyć 
się mającej Czytelni jest rzeczą zupełnie podrzędną, 

Czytelnia ta, tem więcej stanowić powinna twierdzę 
niemieckości (ein Bollwerk des Deutschtums), tutaj 
schodzić się będziemy, żeby przedewszystkiem upra
wiać politykę, tutaj przeprowadzać będziemy wybory 
gminne, do Sejmu, do Rady państwa i wogóle 
wszystkich instytucyi, mających jakiekolwiek zna
czenie. I tak za inieyatywą pana tego założoną 
u nas została „twierdza niemieckości". Zaznaczyć 
jeszcze musimy, że na zgromadzeniu tem oprócz naszego 
burmistrza z obywateli tutejszych nikt obecnym 
nie był i zgromadzenie to składało się z osoby 
zwołującego, kilku młodszych c. k. urzędników, 
nauczycieli i przy takich zgromadzeniach niezbędnych 
kilku żydów — więc żywioły u nas napływowe 
czyli obce, których pobyt tutejszy jest tylko przej
ściowym. I od założenia tego towarzystwa zaczyna 
się nowy okres dziejów strumieńskich.

Zaraz po założeniu tej tak zwanej Czytelni 
klika ta pod przewodnictwem mistrza swego wzięła 
sobie za cel, z jak największą możliwą bezwglę- 
dnością zwalczać wszystko, coby jej zachciankom 
chciało jakikolwiek opór stawić, chcąc po prostu 
zniweczyć każdą jednostkę pozwalającą sobie na 
inne zdanie jak członkowie kliki. Nie przebierając 
w broni, uciekają się do rożnych środków, 
jakimi na przyl ład są denuncyacya i zasyłanie bez
imiennych donoszeń, szarpiąc dobre imię i w błoto 
wciągając dobrą sławę ludzi poczciwych, a upra
wianie tego rodzaju polityki datuje u nas ou czasu, 
jak wyżej wspomniano, żałożenia twierdzy, zwanej 
Czytelnią, przez c. k. adjunkta sądowego p. Alfreda 
Wiltschka.

A cóż jeszcze może być smutniejszego, jeżeli 
nie ta okoliczność, że znaleźli się ludzie z posiwia
łymi włosami, którzy zboczywszy z dotychczasowej 
drogi rozsądnego myślenia, dają się porwać różnym 
ludziom im schlebiającym i na starsze lata uczą 
się polityki, męża poważnego wcale niegodnej, 
zrywając z tradycyami dotychczasowemu

Zapytujemy, czy c. k. urzędnicy są powołani 
do tego, ażeby ze swych stanowisk uprawiali poli
tykę wszecbniemiecką w gminach rdzennie pohkicn, 
dotąd spokojnych, nie znających walk tego rodzaju 
i rzucania zarzewia niezgody pomiędzy mieszkańców 
spokojnych? Czyż nie był by godniejszem stano
wiska sędziego, rozterki łagodzić i powaśpionych 
przyprowadzać do zgody, aniżeli bawić się w p >li- 
tykę jakiegoś bursza niemieckiego?

1 d czegóż to może dop»? “adzić? Urzędnik 
taki nie zabawia zwykle długo na stanowisku i 
wcześniej czy później przeniesionym zostanie, ale 
nasienie niezgody zostanie i wzburzone umysły nie 
dają się tak prędko załagodzić.

Czyż takiemu siewcy w razie przeniesienia go 
na drogę błogosławić lub dobrą pamięć mu za
chować możemy? —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Sprawa zwołania Sejmu 

czeskiego będzie, jak się zdaje, pomyślnie załatwiona. 
Dzięki wdaniu się rządu, który przyrzeka Niemcom 
wnieść na tej najbliższej zwołać się mającej sesyi

sić, że musiało przyjść do zupełnego odchrześcia- 
nif-nia stosunków społecznych, bo chrystyanizm, a 
zwłaszcza katolicyzm, wyrabiał tylko ludzi niedo
łężnych, którzy nie dorośli do stanowisk kierują
cych i t. p."

Jaku nas duchowieństwo polskie jest powszech
nym przedmiotem oszczerstw i nienawiści, i to ze 
strony „postępowych" Polaków, z tej niby przyczyny, 
że na polu narodowem nic nie pracuje, albo też, 
jeżeli na nim występuje, to tylko dla celów osobi
stych, ze strony Czechów zaś prz, piwnie, że jest 
bardzo narodowo czynnem i chroni Śląsk od czechi- 
zacyi i nareszcie od obóch stron, — tak Czechów 
jak i „postępowych" Polaków — poniei.aż pracuje 
przeciw apostołom husytyzmu i religijnemu anar
chizmowi „postępowców" — tak i w Prusiecb 
zwraca się obecnie cała nienawiść rządu i hakaty- 
stow przeciw tamtejszemu polskiemu duchowieństwu.

„ Wielkopolanin* pisze, że rozpoczęto tam for
malną nagankę na księży polskich. Najściślej tajne 
rozporządzenie wydały w ostatnim czasie władze 
pruskie administracyjne o śledzeniu i nadzorowaniu 
księży. Niższe władze pruskie administracyjne otrzy
mały od wyższych nakaz badania przez pośredników 
usposobienia księży, zapatrywań ich politycznych, 
działalności społecznej i t. p.

Badań tych mają dokonywać osoby, z któremi 
się księża spotykają towarzysko, a więc osoby nie- 
urzędc we.

Jestto rzeczywiście postępowanie, godne dotych
czasowego systemu polakożerczego Prusaków!

Jak smutném jest powyższe prześladowanie 
reprezentantów katolicyzmu, mianowicie duchowień

stwa, tak pocieszającym jest potężny ruch katolicki 
w celu uwolnienia ludzkości od jednej z największych 
plag, pod którą głównie inteligeneya cierpiała, mia
nowicie od zbrodni pojedynku, — ruch, który na 
wszystkie kraje europejskie się rozszerza.

Pojedynek bywał uważany dotychczas za dowód 
rycerskości, bo wymaga to rzeczywiście sporej dozy 
odwagi i śmiałości, aby dla zadosyt'uczynienia obra
żonej czci, bić się z przeciwnikiem na śmierć. Zwykle 
jednakże w naszych czasach jest traktowany jako 
formalność, reklama lub też pretekst do pijatyki 
zwaśnionych. Dziś już świat się przekonał, że po 
wymianie strzałów w powietrzu lub bezkrwawem 
skrzyżowaniu pałaszy nie staje się zadość honorowi, 
a jeszcze mniej, jeżeli pojedynek się kończy zra
nieniem lub śmiercią.

To też powstała we Wiedniu „Liga anty poje
dynkowa", któn ma za zadanie, walkę przeciw poje
dynkom i bezkrwawemu załatwieniu sporów hono
rowych. Liczy ona według sprawozdania 2. walnego 
zgromadzenia obecnie 825 członków, należących d 9 
najwyższych sfer katolickiej inteligencyi.

Za przykładem Wiednia powstała także we 
Lwowie „Liga ku obronie czci", która tak świetnie 
się rozwija, że w przeciągu niecałego roku doszła 
do ilości 750 członków. Nł czele tego stowarzyszenia 
stoi książę Jerzy Czartoryski.

Podobny ruch rozwija się pomyślnie także na 
Węgrzech, we Włoszech, gdzie zwłaszcza Marchese 
Crispolti położył wszelkie zasługi na tem polu, w 
Niemczech, Francyi, Belgii i Hiszpanii.

Dałby Bóg, aby zbrodnia pojedynku, tak roz
powszechniona zwłaszcza na uniwersytetach niemiec

kich i we wojsku, której ofiarą padają zwykle po
krzywdzeni, a to ludzie inteligentni, mogący przynieść 
społeczeństwu wielki pożytek, jak najwcześniej wzięła 
koniec 1 — 

0 młodzież polską.
„Jakie dziś dzieci — takim będzie naród."
Młodzież zatem, to przyszłość narodu, to „my“ 

rtenczas, kiedy nas już zimna pokryje mogiła. Na 
wychowanie młodzieży skierowane być powinny prze- 
dewszystkiem starania społeczeństwa. Tego mnie
mania jest także arcybiskup lwowski ks. Bilczewski, 
Hóry w tym roku z początkiem postu wydał list 
pasterski do młodzieży.

Rady zawarte w tym liście skierowane są głó
wnie do młodzieży, kształcącej s.ę w wyższych za
kładach naukowych, lecz z tego nie wynika, aby i 
inna młodzież z rad tych korzystać nie mogła.

O pięknych słowach i myślach mówi się często : 
warto, aby je zlotem na marmurze wykuć. Lecz słowa 
księdza arcybiskupa warte są stokroć więcej; one 
warte, aby je każdy młodzieniec na wieki wyrył w 
sercu swem i według nich przez całe życie postępował.

Na pytanie, na co danem jest nam życie? — 
odpowiada ks. arcybiskup: na pracę, na trud, na 
cierpienie. Bojowaniem jest żywot człowieczy na 
ziemi. Człowiek winien daiu życia użyć jak naj
korzystniej także dla drugich. Jest on bowiem spo
łeczną istotą, członkiem wielkiej rodziny ludzkiej, 
która ciągnie pożytek z całego ciała ludzkości. 
Stąd wziął taż każdy z osobna od Boga nie radę, 
ale rozkazanie, aby się troi kał o bliźniego swego.
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projekt ustawy o kuryach narodowościowych, której 
oni koniecznie się domagają, postanowili posłowi 
niemieccy zaniechać obstrukcyi w Sejmie praskim, 
— Czechów zaś zyskuje rząd obietnicą wniesienia 
w Sejmie kilku innycn przedłożeń, przedewszystkiem 
projektu reformy krajowej ustawy wyborczej. W ten 
sposób zapewniony jest spokojny przebieg sesyi 
sejmowej, która rozpocząć się ma 15. maja. Od 
tego, jak ułożą się stosunki w Sejmie czeskim, 
zależeć będą losy letnich sesyj Rady państwa, mają
cej się rozpocząć w czerwcu. W tej letniej sesyi 
przyjść ma pod obrady niesłychanie ważna sprawa, 
a mianowicie nowa autonomiczna taryfa celna- Na 
odbytem przed paru dniami posiedzeniu prze
wodniczących wszystkich klubów parlamentarnych 
zapadła uchwała, aby po załatwieniu spraw, będą 
cych obecnie na porządku dziennym, zabrać się 
koniecznie do nowej taryfy celnej. W uchwale tej 
upatrują powszechnie demonstracyę przeciw Węgrom. 
Oni bowiem odgrażają się ustawicznie zerwaniem 
dotychczasowej łączności z Austryą, — owóż parla
ment austryacki, uchwalając ową taryfę celną, 
chce pokazać, że się tych pogróżAk węgierskich 
nie boi, i że chce dać rządowi Austryi do ręki 
broń, przy pomocy której będzie mógł zawrzeć 
traktaty handlowe z obcemi państwami i bez Węgier. 
Tymczasem toczy się w Izbie w dalszym ciągu de
bata o podwodach dla wojska. —

— Prezes gabinetu br. Gautscb, który dopiero 
przed kilku dniami przyszedł do siebie po prze
byciu zapaleria ucha, zachorował obecnie ponownie 
i to poważnie. Lekarze skonstatowali u niego po
dobno różę w twarzy i każą mu przez parę tygodni 
pozostać w domu. —

— Prezydyum Koła polskiego wydało o osta
tnich dwudniowych obradach Koła w sprawie kana
łów następujący komunikat: Prezes hr. Dnedu- 
szycki zdał sprawę z wyniku dotychczasowych roko
wań komisyi parlamentarnej Kola z prezydentem 
ministrów bar. Gautschern, w sprawie budowy kana
łów- regulacyi rzek i upaństwowienia kolei Półno
cnej ; oznajmił, że baron Gautsch stwierdził bezpod
stawność wszelkich wieści, przypisujących rządowi 
zamiar zaniechania budowy dróg wodnych, oświad
czając, że rząd poczuwa się stanowczo do obowiązku 
spełnienia ustawy, uchwalonej przez Radę państwa 
i sanacyon; wanej przez monarchę. Roboty przygoto
wawcze nie dojrzały dotąd do tego stopnia, aby się 
buoowa kanału Lunaj-Wisła już obecnie rozpocząć 
mogła; rząd zamierza atoli czynności te przyspie
szyć, a po przeprosi dzonem wykupnie gruntów 
przystąpi najpierw do budowy kanału między 
Wiedniem i Krakowem na przet trženi Kraków 
Morawska Ostrawa, tudzież Wiedeń-Gurk, a potem 
zamierza prowadzić dalsze roboty bez przerwy, tak, 
aby kanał został ukończony najpóźniej w r. 1912. 
Rrząd zamierza w najbliższym czasie przystąpić do 
ustanowienia osobnego zarząda dla budowy dróg 
wodnych w Krakowie, a do regu'acyi rzek kanało
wych przystąpić w całej Galicyi bezzwłocznie. Rząd 
uznaje zasadniczo potrzebę upaństwowieni i koloi 
Północnej, dotąd jednak nie podjęto w tej sprawie

Przypomina ks. arcybiskup młodzieży mistrza 
narodu naszego, poetę Mickiewicza, wileńskie sto
warzyszenia filaretów i owe ich ideały, które stre
szczone zostały we wierszu piosenki filareckiej :

„Pochlebstwo, fałsz i zbytek 
Niech każdy p/zed progiem miota, 
Tutaj święty ma przybytek 
Ojczyzna, nauka, cnota.“

Te ideały zatem: naukę, cnotę i ojczyznę, za
leca ks. arcybiskup naszej młodzieży. Uczyć się 
trzeba nie dla próżnej chwały ludzkiej, ani tylko 
dla chleba, bo taka nauka byłaby brzydką spekula- 
cyą. Uczyć się trzeba wszystkiego, co dobre, bo 
człowiek kocha i ceni tylko to, co poznał jako pra
wdziwie wielkie, święte i wzniosłe. Drugim idea
łem filaretów była cnota. Otóż tu należy najpierw 
czystość obyczajów. Rzecz bo znana, że jeśli serce 
chor? i ciało zniszczone, to umysł jest mniej oporny. 
Przestrzega więc najpierw ksiądz arcybiskup przed 
złemi książkami, potem przed lichemi widowiskami 
leatralnemi, przed nadużywaniem alkoholu, przed 
grą w karty, przed sprośną zabawą.

Trzecim obowiązkiem filaretów, to miłość oj
czyzny. Prawdziwa miłość ojczyzny, okadzona na 
miłości Boga, polega nie na pustych słowach i krzy- 
kactwie, ale na czynach! Najlepiej służy ojczyżme, 
kto pielęgnuje w sobie cnoty, pełni si;mienn.e swoje 
obowiązki i wystrzega się błędów i występków, 
które ojczyzny blask zaćmiewają.

W rozdziale o ideałach religijnych przypomina 
ks. arcyoiskup, że Kościół był zawsze przyjacielem 
uczącej aię młodzieży i pierwszy na ruinach staro- 

stanowczych rokowań. Koło uchwaliło jednomyślnie, 
po wyczerpującej dyskusyi, która zajęła dwa posie
dzenia dnia 7. i 8. kw.etnia b. r. i po odroczeniu 
głosowania nad innymi w ciągu debaty postawio
nymi wnioskami — następującą rezolucyę p. Gara- 
picha: „Koło polskie przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie komisyi parlamentarnej o rokowaniach 
z prezesem gabinetu bar. Gautschern w sprawie 
budowy kanałów i upaństwowienia kole Północnej, 
obstaje przy swoich dotychczasowych uchwałach i 
poleca swemu prezydyum, aby domagało się od 
rządu ściślejszego oznaczenia terminu, kiedy zamierza 
przystąpić do bulowy kanału Kraków-Morawski 
Ostrawa i kiedy p rzedłoży wnioski w sprawie upań • 
stwowienia kolei Północii.j." —

— Położenie na Węgrzech zaostrzyło się. Kom
promis, który polegać miał na tern, że przez dwa 
lata pozostanie jeszcze wszystko w zawieszeniu 
i a ii opozycya węgierska unarodowienia armii, ani 
zarząd wojskowy nadzwyczajnych kredytów na 
uzbrojenie, uchwalonych przez delegacye w roku 
ubiegłym, domagać się nie będzie, owóż ten kom
promis nie przyszedł do skutku. Stało się to dla
tego, że stronnictwa opozycyjne tak są oszołomione 
odniesionem niedawno zwycięstwem wyborczem, iż 
odrzuciły odnośne tak daleko sięgające propozycye 
pojednawcze Korony i chcą objąć rządy na pod
stawie takiego programu, jaki same sobie ułożą. 
Konflikt zatem między większością sejmową a królem 
wybuchł w całej pełni i nabiera historycznego zna
czenia. Cesarz opuścił Budapeszt, gdzie bawił przez 
dwa tygodnie i powrócił do Wiednia. Sfery polityczne 
z ogromnem zaciekawieniem wyczekują wypadków, 
jakie teraz nastąpią. —

Prusy i Niemce. Powstanie w Afryce nie
mieckiej kosztowało od końca marca 1904 r- 103 
milionów i 243.900 mk. Na rok bieżący przezna- 
cz.cło dotąd 121 milio Irr i 087.400 mk. Jeżeli ta 
suma starczy, to do końca marca 1906 r. kosz
tować będzie powstanie 229 milionów i 331.300 mk. 
Ponieważ po uśmierzeniu buntu spodziewać się na
leży rozmaitych1', kosztów nadzwyczajnych, można 
śmiało całą sumę wyda tą na powstanie obliczyć na 
250 milionów mk. Straty w zabitych wynouzą dotąd 
1340 ludzi, wyżywieni? armii kosztuje 100.200 mk. 
dzienni?. —

Francya. W Paryżu miano wykryć sp.zysię- 
żenie przeciw obecnemu rządowi republikańskiemu 
we Francyi, a na »uiYyść ks. Wiktora Napoleona. 
Dotychczas znane szczegóły zdają się 'ednak grzeszyć 
przesadą. Mianowicie miała policya paryska w sa 
motnie stojącym domu na przedmieściu odkryć 
skład uniformów żołnierskich, które-zakupywał bę
dący na urlopie kapitan Tambnrini. Imy zaś spi
skowiec Buneau miał werbować ochotników i gdyby 
zwerbowano batalion, wówczas miał ten batalion 
spiskowców, ubrmy w uniformy armii republikańskiej, 
opanować pałac elizejski, rozpędzić parlament i 
proklamować księcia Wiktora Napoieona cesarzem 
Francyi. —  

żytnego świata otwierał szkoły elementarne, średnie 
a potem uniwersytety. I dziś Kościół zachęca uczo
nych d > szukania prawdy wszędzie, gdziekolwiek 
ona jest ukryta i błogosławi im, jak błogosławi! 
Kolumbowi, kiedy go puszczał na pokrycie nowego, 
nieznanego świata. I n.e może być inaczej, ho 
przecież nauka i religia to dwie siostrzyce, które 
nawzajem maja się wspierać i razem oświecać drogę 
życia ludzkiego światłem ziemsklem i niebie- 
skiem i zgodnie praeuwać nad udoskonaleniem i 
uszczęśliwieniem ludzkości.

Kościół nie spocznie w swej pracy, aż religia 
chrześciańska niby kwas ewangeliczny przeniknie 
także wszystkie stosunki międzynarodowe, aż wy
zuje je z tych pierwiastków dzikich, samolubnych 
i pogańskich, których dzisiejsza polityka j. st pełna, 
aż złamie zapory, kture serce od serca, człowieka 
od człowieka, naród od narodu oddzielają i dopro
wadzi do tego, iż wjzysey ludzie na całym iwiecie 
w całej szczerości będą sobie braćmi. Równocześnie 
uśw ęca Kościół miłość ojczyzi y, błogosławi ją, uwa
żając ją za iskrę, włożoną w serce od Boga i za 
źródło niezliczonych cnót i poświęcenia się obywa
telskiego. —

Katolicyzm w Japonii.
Parę dni temu bawił w Paryżu biskup katolicki 

z Tokio, ksiądz Petitjean. Zasypano go wizytami, 
a dziennikarze nie dawali mu spokoju. On mimo 
podeszłego wieku zawsze młody i elegancki, przyj
mował natrętów z wielką uprzejmością.

Jednemu z nich, współpracownikowi „Eclair'a“

Z Cieszyna i okolicy.
— Odznaczenie. Najjaśniejszy Pan udzielił 

p. Franciszkowi Kaburze, emeryt, profesorowi VII. 
rangi, który obecnie jest nauczył iłem przy c. k. 
gimnazyum polskiem w Cieszynie, tytuł i charakter 
radcy szkolnego. Czcigodnemu Panu Radcy, który 
od kilku lat mimo podeszłego wieku pracuje na 
kredach, w tej drodze najserdeczniej gratulujemy. 
Ad multos adhuc annos! —

— Dr. Roman Schuster, adwokat krajowy, 
właściciel orderu św. Grzegorza, kurator klasztoru 
i szpitala Sióstr Elżbietanek, zmarł po krótteiej, 
ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramentami 
dnia 11. b. m. Był to mąż o szlachetnym i czystym 
jak łza charakterze, mąż wszechstronnie wykształ
cony, światły a jednak skromny i pikorny, su
mień «y a dlatego szacowany i czczony we wszyst
kich sferach. Bez obawy i bez względu na luizkie 
języki spełniał on jak najsumienniej wszystkie prak
tyki religijne i uprawiał chętni? bezinteresowni? 
jako grui.to.vny znawca i muzykę kościelną. Po
grzeb odbył się we czwartek, dnia 13. t. m. przy 
olbrzymim udziale ludności i księży, których nali
czono 24 a sam Generalny Wikaryusz, ks. prałat 
Kolek prowadził kondukt Przebywszy krotną sto
sunkowo lecz ciernistą drogę życia, otrzymał zape
wnie zasłużeną nagrodę od tego, któremu wiernie 
służył. Z nim znika z widowni cieszyńskiej jeden 
z najszlachetniejszych obywateli. Cześć jego pa
mięci! —

— Zgromadzenie ludi /e, zwołane przez „Zwią
zek śląok. katolików", odbędzie się w poniedziałek 
wielkanocny, <1. 24. b. m. o gods. 31/» popołudniu 
w sali „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" na Starym 
Targu w Cieszynie. —

— Z powiatowej kasy chorych. Na mie.jce 
zmarłego dra Tronta wybrani dra Jana Czermaka, 
który jako lekarz kasowy ordynuje od dnia 1. 
kwietnia b. r. przy ulicy Stefani nr. 13. Czas or- 
dynacyi dla członków powiatowej kasy chorych: od 
godz. 8*/a. do 9’/s- przedpołudniem i od godz. 2. 
do 4. popołudniu; w niedziele i święta tylko do- 
południa od godz. 8*/s- do 91/»- —

— Tężec w Cieszynie. SkoD?tanto-vano » 
Wiedniu na klinice, dokąd wysłano mózg zmarłego 
Józefa Szkapy, 17-letniego ucznia szkoły wydzia
łowej w Cieszynie, że to wypadek tężca, pierwszy 
w Cieszynie, o przebiegu śmiertelnym. Władze za
rządziły wszelkie środhi ^ostrożności, zakazały odby
wanie procesyi i pielgrzymek, miar owicie do Frýdku, 
Częstochowy i Kalwaryi Zebrzydowskiej. —

— Epidemia tężca rozszerza się na Śląsku 
coraz więcej. Dotąd sprawdzono 60 wypadków w 
22 gminach. Z tych wyzdrowiało dotąd 16, zmarło 13. 
W Zarzeczu wsketek tężca dwie ouoby utraciły 
wzrok zupełnie, jedna utraciła słuch. Najwięcej wy
padków zdarza się w wieLu poniżej lat 10. Wy
padków choroby zarzło w powiecie bielskim 27 
(dotąd 8 wyzdrowiało, 7 zmarło), w puwier e fry- 
sztackim 12 (dotąd 6 wyzdrowiało, 1 zmarła), w 
powiecie frydeckim 18 (dotąd 2 wyzdrowiało, 

udzielił zajmujących wiadomości o katolicyzmie w 
Japonii.

Ksiądz Petitjean zjechał do Japonii w roku 
1865. Znalazł tam już mulą kolonię chrz-jściańską . 
byli to japońscy potomkowie wiernych, ochrzczony Ji 
w siedmnastym wie':u. Dzięki ich goiliwemu współ
działaniu misyonarze osiągnęli szybko pokaźne rezul
taty. Obecnie Japonia liczy pięć biskupstw katolic
kich. z których najzcaczmeSze : Tokio, Nagasaki i 
Osaka.

Propaganda religijna nie spotyka w Japonii 
żadnych przeszkód. Misyonarze mogą głosić e an- 
gelię, gdzie chca, byle tylko szanowab prawa miej
scowe. Zazwyczaj wędrują po kraju i ł ażą bądź na 
dworze, bądź w teatrach, które w tym celu wynaj
mują. Słucha się ich z wielkiem ugrzecznieniem ; 
po przemowie obecni zadają każącemu pytania.

Zapytany, czy w Japonii istnieje religia pań
stwowa i czy Lwestyę religijną wprowadzone do ar
mii, ksiądz Petitjern odparł, że nie

wielu jest żrłnierzy, tudzież wyższych i niż
szych oficerów wyznania katolickiego. Obecna arnja 
posiada trzech pułkowników katolickich, pochodzenia 
japońskiego.

Wojna nie wpłynie, zdaniem księdza Petitjeana, 
na zmianę postępowania rządu względem religii 
katolickiej.

Religią narodową Japonii est kult ojczyzny, 
uosobionej w postaci cesarza. Biskup tokijski 
określa naród japoński za pomocą następującej 
przenośni : Japonię można porównać nie z rodziną, 
ale z ciałem. Głowę tego ciała stanowi cesarz, 
członkami są poddani, a duszą miłość ojczyzny.
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4 zmarło); j jednym wypadku było we Frýdku, 
Bielsku i Cieszynie, wszystkie zakończyły się 
śmercią. — W Galicyi było dotąd przeszło 400 
wypadków, z których okrągło 180 skończyło się 
śmiercią. — W Nowym Jorku szerzy się zatrwa
żająco epidemiczne zapalenie mózgu (tężec). Ubie
głego piątku złożony w urzędzie sanitarnym raport 
stwierdza, że w ciągu dni 5 było 107 wypadków 
śmierci. Lekarze stoją wobec groźnej epiaemii bez
radnie ; na razie zalecają przedewszystkiem zupełne 
odoHob lenie chorych. Komisya sanitarna postanowiła 
wydelegować 150 lekarzy dla zebrania danych sa
nitarnych o wszystkich mieszkańcach Nowego Jorku, 
oraz warunków hygienici! *iycb, w jakich żyją. Każdy 
lekarz ma zbadać 2.657 osób w przeciągu czterech 
miesięcy. Ta sama komisya poleciła wydrukować 
w dziesięciu językach mstrukcye, jak należy wal
czyć z chorobą i iak e przedsiębrać środki zapo
biegawcze. Arkusze z temi wskazówkami porozsy- 
łała komisya do wszvstkich domów w gęsto 
zaludn:onej ubogiej dzielnicy Bowery. Liczne za 
możne rodziny, w obawie epidemii, opuszczają 
Nowy Jork; choroba bowiem, która dotychczas 
szerzyła się wśród warstw niższych, zaczyna zabie
rać ofiary ze wszystkich klas społeczeństwa. Między 
innymi zmarło kilku lekarzy i prezes kolei Long 
Island, p. Potter. Zapadają też na epidemię dozor- 
czynie chorych. —

— Katolicy pijacy. Profesor dr. Dybowski we 
Lwowie, prezes towarzystwa Eleuteryi, mającej 
□a celu między innemi zwalczanie używania napo 
jów wyskokowych, zwrócił się do ks. arcybiskupa 
Byczewskiego z prośbą, ażeby zakazał księżom uży
wania przy mszy św. wina, na co się ks. arcybiskup 
zgodzić nie mógł. Ponieważ na komendę dra Dy
bowskiego księża katoliccy nie zakazali wiernym 
zupełnego zaprzestania używania wódki, piwa i winu 
rozgniewał się zacny prezes i złożył godność swoją, 
ogłaszając na pożegnanie w „ Kurierze Lwowskim" 
pismo, w którem ku końcowi „składa podziękę 
Ślązakom ewangelikom, którzy tak 
szererze hołdują abstynencyi, tej jedy
nej zbawczyni od alkoholizmu, wtedy 
gdy katolicy idąc zaprzykładem księży, 
Dozwalają sobie na umiar ko wan i e , któ- 
rego granicy od nieumiarko wania dotąd 
nikt zgoła przeprowadzić nie zdołał." 
Informatorem dra Dybowskiego jest p. Jan Wan- 
tuła z Ustronia, który chwali ewangelików, że n 
nich jest bardzo rozpowszechniona wstrzemięźliwość 
zupełna, podczas gdy n. p. proboszcz kat. w Ustio- 
n. i zakazu.e tylko pić wódkę, piwa 1 wha miernie 
używać dozwala. No, teraz już wiemy, że na S.ąsku 
nie piją ewangelicy tylko katolik i że to musi być 
prawdą ! —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: 
p. Muzyczka Jan, nauczyciel starszy w Skrzeczeniu, 
składka przy pogadance 4 K 10 h; p. Bahr Aitoni, c. 
k. notarynsz w Zatorze 2 K; p. Puździora Henryk, 
rolnik w G. Suchej 2 K ; Magistrat miasta Chrza
nowa 10 K; ks. Michejda Franciszek w Naw nu 
pedatek za kwiecień 1 K; p. Michejdówna Olgc w Na- 
wsiu, podatek za styczeń, luty i marzec 6 K ; p. Cienciała 
Jerzy, poseł sejmowy w Sibicy 50 K; p. Sochanik 
Ignacy w Zbarażu 5 K; p. Cienciała Paweł, nau 
czyciel w Milikowie, rabat z kalendarza 90 h; p. 
Linde Stanisław, c. k. starosta w Peczeniżynie 4 K ;

To wyjaśnia entuzyazm, z jakim śpieszył* żoł
nierze japońscy na wojnę i duch ofiarności i poddania 
się, jaki napeł ił ich rodziny.

Ksiądz Petitjean powstaje również przeciw ucie- 
sznernu pojęciu Eurcp jeżyków o kobietach japoń
skich. Są to po wielkich miastach krnche laleczki, 
jakie przedstawił Loti, ale na ogół kobietę japoń 
ską znamionuje energia, odwaga i patryotyzm. Ja
ponka nie wahałaby się zabić własnoręcznie męża 
lub brata, któryby wrócił shańbiony, a gdy ukochane 
jej istoty padną na ołtarzu obroni ojczyzny — ona 
dzie do świątyni dziękować za to bogom. —

10 przykazań przeciwko gruźlicy.
Towarzystw pomocy dla chorych na płuca w 

królestwach i krajach austryackich w Wiedniu, I., 
Walifischgasse nr. 8, rozesłało w tysiącach egzem
plarzy następujące pouczenie o Brużlicy i jej zapo
bieganiu. Gruźlica płuc (suchoty płucne) jest cho
robą zaraźliwą; zarażenie następuje głównie za 
pośiednictwem plwocin chorego. Suchotnik, prze
strzegający czystości, nie jest dla otoczenia nie
bezpieczny. Przed giużlicą można się ochronić! 
Wylecz« nie jest możliwe 1

Ogólne reguły zachowania się w celu ochrony 
przed gruźlicą:

Plucie: Nie pluć nigdy na podłogę! Nie 

p. Batorówna Ma^ya, nauczycielka w Karwinie 2 K ; 
Rada powiatowa w Brzeżanaeh 10 K; p. Rege 
Tadeusz, redaktor w Cieszynie 2 K ; p. Buzek 
Karol, nauczyciel w Raju 2 K ; p. p. nauczyciele z 
Jabłonkowa 5 K 72 h; Wydział Rady powiatowej 
w Wieliczce 50 K; p. Pytel Adam, profesor gim- 
nazyalny w Sanoku, za 36 członków „Macierzy" 
72 K; p. Wroński Jan, aptekarz w Ulanowie 5 K.

— Z Bielska. (Klęski socyalistów.) Do „Glos™ 
Narodu" piszą z Bielska: W okręgu robotniczym 
bielsko-bialskim istnieją dwie kasy chorych, jedna 
zwana dużą, a druga małą. Chociaż do jednej i 
drugiej należą robotnicy tak z Bwłej i okolicy, jak 
z Bielska, a nawet przeważna część członków 
mieszka w Galicyi, przecie obydwie kasy mają 
siedzibę w Bielsku. W obydwu też kasach rządzili 
socyaliści, tworząc z nich swoim obyczajem źródło 
i ognisko do popierania swej niemieckiej i anti- 
społecznej agitacyi. Od czasu założenia „Domu pol
skiego" w Bielsku to jedynjwładztwo socyalistów 
zaczęło się rozpadać. — Pized rokiem wyrzucili 
polscy robotnicy socyalistów z dużej kasy, utrzy
mało się ich tylko dwóch. W7 tym roku przy ny- 
berze w dniu 9. kwietnia udało się i tych dwóch 
zastąpić członkami chrześciańiko-ludowego stron
nictwa. W dniu 2. kwietnia miały się odbyć nowe 
wybory do małej kasy chorych. Chrześciańscy 
polscy robotnicy ruszyli o ozoaesuuei do wyborów 
godzinie gromadą z „Domu polskiego“ do wyborczego 
lokalu, pizyczem okazało się. że liczba ich prawie 
w trójnasób przewyższała liczbę socyalistów. Wi
dząc to przewódzcy socyaiistyczni, ratowali się au- 
stryackim wynalazkiem: „obstrukcyą".— Zagadywali 
zgromadzenie, nie dopuszczając do wyborów. Gdy 
zaś zniecierpliwieni robotnicy zawołali: „Nie chcemy 
słuchać głupstw — chcemy wyborów" przewodniczący 
w porozumieniu z komisarzem (!) rozwiązali zgro
madzenie, odkładając wybory na czas późniejszy. 
Sztuczka ta jednak, jak się zdaje, nie na długo 
odroczy klęskę socyalistów. —

— Z Bogumina (dworca). W niedzielę, dnia 
16. kwietnia b. r. urządza „Kółko amatorskie" 
tow. „Jedności“ z Bogumina dworca przedstawienie 
teatralne w Skrzeczoniu w sali p. M. Lembergers, 
na którem odegrane zostaną następujące sztuki: 
1. „Fatalista", jednoaktówka i 2. „Jasiek sierota", 
jednoaktówka. Początek o godz. x/r8. wieczorem. 
Ô liczne przybycie uprasza Wydział. —

— Dnia 2. kwietnia b. r. odegrało „Kółko 
amatorskie" tow. „Jednot " wyżej wymienicie 
sztuki w Boguminie dw rJT w saii p. J- Zankra. 
Licznie zebrana publiczność często oklaskiwała 
świetną grę amatorów, szczególnie zaś p. K. w roli 
„Drewniaka" i op. G. w roli Seweryny". Sztuka 
zaś „Jasiek sierota“ wypadła bardzo pomyślnie. 
Tu na tern miejscu składamy więc Szan. pp. ama
torom i amatorkom za ich trudy serdeczne podzię
kowanie. — Wydział.

— Z Łazów (koło Frysztatu). Prawdą jest, 
że ś. p. moia matka pobierała naukę w języku 
czeskim, jak Szan. p. korespondent z Łazów w 
oi tatnim numerze naszego pisma umieścił, ale nie
prawdą jest, że ś. p. moja matka pochodziła z cze
skiej rodziny, gdyż ona była z domu Wodzikowa, 
a rodzina Wodzików przybyła przed ośmdziasięciu 
laty do Karwinej ; przybyła zaś z Gór Śląska z 
okolicy Rybnika. A więc ś. p. moja matka pocho

kaszlać nikomu w twarz! Na ulicy pluć do chustki! 
W domu pluć do spluwaczki napełnionej wodą! 
Spluraczkę należy codziennie wypióżnić, wrzącą 
wodą obmyć i znowu napełnić świeża wodą.

Bielizna: Zbrukaną chustkę należy w wodzie 
przechować i ile możności jak najrychlej wygotować. 
Używaną bieliznę i pościel chorego z-winąć należy 
w mokre płótno, przechować osobno pod pewnem 
zamknięciem, a następnie wygotować oddzielnie od 
innej bielizny.

Zamiatanie: Nigdy nie zamiatać na sucho. 
Pył może zawierać zaraźliwe zarodki gruźlicy i 
wskutek tego spowodować suchoty. Podłogę należy 
skraplać wodą. Szczotkę oinnąć trzeba mokrem 
suknem. Sukno należy po wymieceniu wygotować 
w wodzie. Mieszkanie utrzymywać zawsze w czy
stości. Meble ocierać wilgotną ścierką.

Wietrzenie: W ietrzyć jak najczęściej ! W 
zimie i w nocy zostawiać przynajmniej jedno skrzydło 
w oknie otworem. Chorego dobrze przykrywać.

Pożywienie: Wymaganem jest porilne, 
dobre pożywienie; mieszany dobór potraw (mięso, 
przystawki, jarzyny, leguminy, chleb, masło, ser, 
mleko). Nie jadać za wiele naraz.

Alkohol: Nadużywanie alkoholu (wina, piwa, 
wódek, koniaku, rnmu) jest niebezpi jczne. Pijacy 
zapadają zawsze najłatwie5 na suchoty. Dzieciom 
nie wolno dawać alkoholu wogóle nigdy.

dziła z polskiej rodziny, która się chwilowo z po
wodu ówczesnych stosunków zczechizowała. Em. Grim.

— Z Mnisztwa. We środę, d. 12. kwietnia n. r. 
odbyło się w naszej wiosce poświęcenie kamienia 
węgielnego przy no jej szko'e. O godz x/a 9. odbyło 
się w nowej kaplicy uroczyste nabożeństwo, poczem 
dosyć licznie zebrani udali się wśród dźwięku 
dzwonów ku budującej się szke le. W zastępstw 
ks. dziekana i radcy Msgr. Sikory przeczytał ks. 
Tománek akt spisany na pergaminie przez p. kie
rownika Szotko yskiego z Puńeowa, poczem go razem 
z dzisiaj używanemi monetami zamknięto w bla
szanej puszce i zamurowano w kamieniu. Nastąpiła 
ceremonia poświęcenia kamienia i trzykrotne ude
rzenie młotkiem. Następnie zebrani powrócili znów 
w procesyi do kaplicy. Zaznaczyć tu musimy, że 
wielkie zasługi koło budowy nowej szkoły jako też 
ongi koło budowy kaplicy należą się ruchli
wemu, energicznemu i bezinteresownemu przeło
żonemu gminy p. Janowi Siiwce, za co się mu publiczne 
uznanie należy. Jestto taki cichy pracownik koło 
podniesienia swej kochanej wioski rodzinnej. —

— Z Pietwaldu. W bież, tygodniu skradziono 
w nocy w kościele ze skarbonki pieniądze. Złodziej 
otworzył zapomocą wytrycha drzwi przy wt iściu i 
drzwi zakrystyi, poczem załamawszy skarbonę, skradł 
zawartość kilkunastu złotych. Ponieważ kościół stoi 
odosobniony, zdołał złoczyńca dokonać spoko,■ m» 
rabunku i ujść, nie zostawiwszy żadnych śladów. 
Ta kradzież jest dalszym ciągiem niezliczonych 
kradzieży, które prawie co noc się zdarzają. Żin- 
darmerya właśnie wtedy, kiedy złodzieje pracują, 
spoczywa. —

— Z Rychwaldu. P inieważ d środy bież, ty
godnia nie zaszedł nowy wypadek tężca, rozpoczęto 
w tym dniu, po gruntownej desinfrkcyi budynków 
szkolnych, znów naukę. Tymczasem gruchnęła wieść, 
że dwie osoby na nov o zachorowały z objawami 
tej zaraźliwej choroby i istotnie skonstatowano u 
żony chałupnika Sznapki na „Podlesiu , 34 lata starej, 
i jej dziecki tężec. Matkę i dziecko przewieziono 
natychmiast do szpitalu w Orłowej —

— Z Trzyńca. Jeszcze w bieżącym roku zbu
dowaną zostanie przy tuteiszych arcyks. hutach 
wielka walcownia kosztem kilku milionów koron. 
Nowy zakład pędzony będzie siłą elektryczną o 
7500 sił końskieb. —

ZBozsixiaïtoécï-
— Katastrofa przy budowie rezerwoaru. W so

botę, d. 8. b. m. rano zr.walii wę w Mad-ycie bg- 
dący w budowie olbrzvmi rezerwoar o pojemności 
500.000 metrów sześciennych wywołując straszną 
katastrofę. Przy budowie zajętych było w kryty
cznym momencie — według obliczeń tamtej ,zych 
dzienników —435 ludzi. Z tych, jak sądią, zgiuęio 
235 ludzi. Z pod gruzów wydobyto wiele zwłok, a 
jeszcze około 70 ofiar ma się tam znajdować. Kilku 
rannych, wydobytych z pod cegieł i kamieni, zmarło 
w szpitalu. Wypadek wywołał w mieście straszne 
wrażenie, zwłaszcza wśród robotników. Wszędzie 
wstrzymano pracę. Do uprzątania gruzów powołano 
700 robotników. Na miejsce katastrofy przybył 
natychmiast król z rodziną, wszyscy ministrowie i 
gubernator. Na ulicach przyszło do żałobnych 
demonstracyi; tłumy kobiet przeciągały z czarnymi 
sztandarami zmuszając kupców do zamykania skle-

Mleko: Należy pić tylko przegotowane. Su
rowe mleko jest niebezpieczne.

Mycie się: Codziennie rano natrzeć całe 
ciało szorstkiem, wilgotnem, wyciśniętem przeście
radłem. Następnie suchem prześcieradłem wytrzeć 
ciało na sucho. Codziennie rano w ypłókać usta i 
gardło. Zęby obmyć szczoteczką. Paznokcie utrzy
mywać w czystości. Kąpać się ile można najczęściej. 
Przed jedzeniem myć ręcel

Całowanie: Nie całować dzieci ni;dy w usta.
Spanie: Chorzy na płuca winni spać w 

osobném łóżku sami, mogą bowiem zarazić współ- 
śpiących. — 

Złote słowa.
Kto nie jest z Bogiem, ten jest Jego wrogiem.

Rzecz poczciwa dobra jest i chwa’ebna, choć 
jej ikt nie chwali.

Często bieda i kłopoty prowadzą ludzi do cnoty.
Praca rodzi wesele a doskonali cnotę.
Radosnym będzie wieczór dla ciebie, jeżeli 

dzień użytecznie przeżyłeś.
Serca ludzkiego niczem prędzej nie zdobędziesz, 

jak dobrocią.
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pów. Robotnicy i studenci zawiązali komitety ratun
kowe, by zbierać składki. Rada gabinetowa uchwa
liła wybór komisyi śledczej dla stwierdzenia, na 
kogo spada wina. Komisya będzie się składała w 
połowie z cy wilnycb, w połowie z wojskowych ; 
przewodniczyć będzie jenerał Cerero. —

ZF’iàixiiezin.ïct'wo-
— Mapa Górnego Śląska, z uwzględnieniem 

stosunków językowych, granic powiatowych i kolei 
żelaznych, wyszła nakładem „Wydawnictwa Dzieł 
Ludowych" Karola Miarki w Mikołowie. Opracowania 
dokonał ks. Józef Gregor, proboszcz w Tworkowie. 
Wszystkie stosunki wymienione w tytule, uwydatnia 
mapa grafie nie bardzo wyraźnie, a z szczególnem 
uznaniem podnieść należy, iż podaje wyługowane 
i w wielu okolicach jnż zupełnie zapomniane polskie 
nazwy miast i główniejszych wsi. Praca przy od
najdywaniu tych nazw musiała być zapewne żmu
dna, ale też mapa zyskuje przez to znacznie na 
wartości, jako cenny dokument historyczny. —

w sprawie niesienia pomocy mło
dzieży, wydalonej z Królestwa.

Wobec ciężkiej doli, jaka spadła obecnie na 
rodaków naszych w Królestwie Polskiem, wobec 
znanego strajku szkolnego, dążącego do wywalczenia 
praw językowi polskiemu i wychowaniu narodowemu 
w szkołach Królestwa Polskiego, ma społeczeństwo 
polskie obowiązek dopomożenia słowem i czynem 
tym, którzy cierpią za sprawę narodową i w walce 
o prawa przyrodzone szkodę ponoszą.

Młodzież polska w Królestwie straciła obecnie 
możność kształcenia się i tłumnie przybywa do 
Galicyi, celem ukończenia nauk. Naszym obowiąz
kiem jest zaopiekować się nią, dopomódz do osią
gnięcia tego celu.

Z tej wychodząc zasady, Zarząd Główny Związku 
Pomocy Narodowej w Krakowie i Zarząd Koła Aka
demickiego tegoż Towarzystwa w porozumieniu z 
Wydziałem Towarzystwa Demokratycznego w Kra
kowie, wybrały wspólny komitet wykonawczy, który 
zajmie się losem tej młodzieży. Podpisany komitet 
wykonawczy zwraca się tedy do społeczeństwa pol
skiego z prośbą o nadsyłanie składek na powyższy 
cel, bądź do jeduego z powyższych Towarzystw, 
bądź do pism krajowych, które podpisanemu korni 
tetowi składki nackślą

Nadto wzywamy społeczeństwo do tworzenia 
w miastaeh prowincjonalnych komitetów, któreby 
nietylko zbierały pieniądze na powyższy cel, ale 
także mogły się zaopiekować uczniami, bo część 
ich wypaonie umieścić w zakładach naukowych na 
prowincyi.

Kraków, dnia 2. kwietnia 1905 r.
Składki należy przesyłać za pośrednictwem 

administracji pism oraz na ręce dra Juliana Gertlera, 
Podzamcze 10, p, Witolda Staniszkisa, Batorego 1, 
III. p., i dra Maryana Stępowskiego, Kopernika 13.

Wspólny komitet wykonawczy Towarzystwa 
demokratycznego w Krakowie i Związku Pomocy 
Narodowej w Krakowie:
Dr. Julian Gertler, przewodniczący Zarządu Głó

wnego Związku Pomocy Narodowej.
Witold Staniszkis, akademik, dr. Maryan Stępowski, 

dr. Stanisław Węckowski, dr. Wlad. Heinrich, 
prof. Uniwersytetu.

Dr. Edmund Klemensiewicz, 
prezes Tow. demokr.

Dr. Ernest Bandrowski. 
Michał Konopiński.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 8. kwietnia: hekto
litr pszenicy 16 Ji 20 h; żyta 12 K 60 A; jęczmienia 11 h 
20 A; owsa 8 A - A; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 5 K 40 h — Słomy (100 kilo) 6 K 40 A. — 
Sinua (100 kilo) 11 K 60 A. — Metr kub. drzewa twardego 
6 V — A; drzewa miękkiego 6 K — A.
■y

W
ielkanocne-

Pocztówki » Podarki * sikawki
poleca we wielkim wyborze po najtaćsz. cenach 

Księg. lud, Edw. Fellzlngera w Cieszynie, Wyższa Brama 10.

Tanie czeskie pierze!
5 kilo: nowo skubane K 960, lepsze 
K 12*—, białe, miękkie jak kwap, sku
bane K 18'—, K 24'—, białe jak śnieg, 
miękkie jak kwap, skubane K 30-—,

K 86-—. Przesyłka franko za pobraniem pocztowem. 
Zamiana i zwrót dozwolony za zwrotem porta.

Benedikt Saclisel, Łol>eis ô'ï'l
poczta Pilzno (Pilsen), Czechy.

Podziękowanie.
Za liczne dowody serdecznego współczucia z oka- 

zyi śmierci właścicielki realności, pani

ś. p. Zuzanny Goleszowskiej 
ze Żbelów

jakoteż za liczny udział w jej pogrzebie i za wieńce 
składamy wszystkim, przedewszystkiem zaś Prze
wielebnemu Duchowieństwu nasze najgorętsze 
podziękowanie.

Cieszyn, d. IO. kwietnia 1905.

W smutku pogrążona rodzina.

rSXXXXXXXXXÄAXXXXX?!
X Podziękowanie. x
X 17». Bergerowi, pełnomocnikowi X
X zakładu pogrzebowego ,,Pietät“ w Cieszy- Ä 
X nie, składam za sumienne urządzenie po- X 

grzebu mojego ojca zupełne uznanie i ser- X 
deczne podziękowanie.

Cieszyn, d. 12. kwietnia 1905.
H Ks. dr. Ludwik Jurgowski.

čxxxxxxxxxxxxxxxx*
T~"Xfi w Cieszynie na JPracy kopie 
I J \_Z IV1 nr. 3£5, w którym rnajduje się pie

karnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższe wiadomości udzieli 

właściciel.

1 ! Każdy Ślązak powinien posiadać ! ! 
Przysłowia, przypowieści i ciekawsze zwroty języka 
ludu polskiego na Śląsku w ks. O-szyńskiem. Zebrał Dr.

A. Cienciała. Cena 80 hal. — 70 fen.
Zbiór pieśni dla ludu śląskiego zebtał Franc. Friedel. 
Wydanie drugie pomnożone. Cena w kolorow. okładce 40 h 
= 35 fen., w oprawie płóciennej eleg. 70 hal. = 60 fen.

Do nabycia w księgarni ludowej Edw. Feitzingera 
u Cieszynie.

Nacinna polskiej koniczyny, lu 
liaölvlla cerny, Szwedki, rajgrasu 

i buraków pastewnych. —

Sieczkarnie, Pługi (dla kowali). zzzzu 
Cement szczakowski, Papier asfal 
toiny ogniotrwały. Trai-ierzy do sklepień, 
Soszynę, Pumpy żelazne, Drut « kol 
kami i wszelkie artykuły do budowy 
i dla gospodarstwa. 1 ~............. .
Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże 
grobowe, szezerem z'otein pozłacane z 
postumentami, poleca po cenach najtań 
szych i rzetelnych

W sprawach asenterunkowych
I dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
----  przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane ==--

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego i. 15
. « . . „Willa Wanda“ - - - -

Biuro udziela dalej in formt, cyc i aporz^dr*» wazclkie odnośne podatna 
w sprawach dotyczących jednoroczne) zhdby wojskowej, przedwczes
nego zawierania maÚefistw, euupracy;, odroczeni-. ó wicn.fi wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zeLraû kontrolnych, rtfktamacyi, j»i«y 
jęcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowruf.” 
ewidencycj priy rozmaitych oddziałach wojską wakujących pos.u 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profesyonistow i L p< •

W koficu sporządzn Biuro .równiei • 
wszelkiego rodź »pi podania do • • <*I1U

Godziny urzędowo codzienni o od 9. do 12. p»»7€»d j od 3. do 6. 
popołudniu — w niedziel I swl-ł« ul ’ » -4ö południ*«

Dwóch zecerów
młodych, władających doskonale językiem pol
skim, obznajomionych z układem tabelo wym, 
znajdzie miejsce w drukarni W. L. Anczyca 
i Spółki W Krakowie. Zgłoszenia listowne.

UCZNIA 
do nauki przyjmie zaraz Antoni Oczko, majster 

stolarski -w Cicswcynie.

Zarząd ekonomii 
lir. Larisch-Moiiniclia v Zebrzyflowícacli, 

poczta i stacja kolejowa w miejscu, 
sprzedaje 400—500 kop

ADAM KOŁODZIEJCZYK pięknego narybku karpia 
plac Demla, yy CIESZYNIE, plac Demia. J (kroczki) po niskiej cenie.

wicn.fi
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Pozwalamy lobie donieść uprzejmie P.
otworzyliśmy z dniem I. kwietnia b. r.

rocznie, za całe półtniesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od gous. 2.—4. popołudniu.

Franciszek Mroczek w Dziedzicach nr. 88 
j-oleca Szan. P. T. Publiczności swój własny wyrób matery* 
atów cementowych wszelkiego wyrobu, jako to dachówki długie, 
kostkowe, z kaczkami do wiązania lub bez tych, z dodaniem 
kolorowych na deseń, 15 sztuk na 1 metr kwadratowy. Gą
siory na 35 ctm. długie do krycia szezjtów. Posadzki różne o 
koloru po 16 sztuk na 1 metr kwadratowy. Kręgi betonowe do 
studni o średnicy widoku 1 metr, grube 15 ctm., nr. 2 o śre
dnicy światła 90 ctm., grube 12 ctm., n ieści się 16 sztuk na 
1 metr. Wjroby cementowe polecają się same przez się, są 
bowiem mater jąłem przewyższającym pod względem trwałości 
i praktyczności wszystkie inne. Powjższe wyroby cementowe 
mojego przedsiębiorstwa są wprost nieprześciguione. Polecam 
i upraszam o wczesne zamówienia. Wyjaśnień udzielam jak 
»ajahętniej. Z poważaniem

Franciszek Mroczek.

1

&

Skład c. k. uprzywiliowanej

Münclwgreckîej fabryki obuwia
najlepszy wyrób monarchii

Nowości w najlepszem, najmodniejszym 
wiedsńskiem obuwiu ■ ■ 

tylko najlepszych fabrykatów.

Skład wiedeńskich rękawiczek
dobrej jakości poleca po najtańszych cenach

Anna Königj Cieszyn, uLSiefonii .35.

•8

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie,

» towarzyszenia zarejestrowanego z ntftwrnnicftwrią yorekt

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędnośćz
do oprocentowania i płaci od nich

Powróciwszy z wiosennego zakupoa do domu, po
lecamy naszym P. T. odbiorcom odwiedzenie 

inszego składu towarów. Co tylko nadeszły 
moderne kanigarny, satyny atlasowe, hafto 
" ane batysty, materye jedwabne na fartuchy, 
j;<kot(ż najnowsze chustki jedwabne.

Kto chce tanio kupić dobry kamgarn albo 
prost, niech zwiedzi nasz skład towarów.

Haftowane sznurów ki w zlocie, srebrze i je
dwabiu i półjedwabne, borty złote lub srebrne, 
h-koteż modne borty jedwabne są na skłrdzie 
w bardzo wielkim wyborze.

Nasze jedwabne i półjedwabne galonki są 
zu-tne z piękności i dobroci. Hacki letnie w naj 
nowszych wzorach w największym wyborze. Dobre 
m- cne cajgi na spodnie. Białe, szwajcarskie 
hafty' na ićabotki i koszulki, jakoteż perkale, ba
tysty jedwabne i perkaliny.

W naszym składzie towarów sprzedaje się 
debry. mocny towar po bardzo tanich cena<h. Nie 
ezrnaiy, jak się to dzieje zwyczajnie w składach 
towarów, o czem się każdy może przekonać.

Dobra miara, dobry towar, tanie ceny, 
uczciwa obsługa są naszem hasłem od 35 łat. 
Najlepszym dowodem naszej uczciwości jest wzra
stająca ciągle liczba odbiorców.

Zapraszamy więc uprzejmie naszych P. T. od
biorców do zwiedzania naszego składu towarów.

Leopold i Aloizy Lewińscy
stary sklep Lewińskiego

fabrykę powozów ==^= 
■— i wozów ciężarowych 

w Nowej Sibicy przy Cieszynie 
obok obu dworców kolejowych frachtowych 

połączoną

z parową piłą i kuźnią do kucia koni.

KANCYONAŁ NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona ślicznemi ilhistracyami, oddrukowana na piękny m 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w reku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa“ i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w zwykłe! opmwte 1 K 60 h, w 
lepszej (szagren, złocone brzegi) 2 li 20 h.

Wszystkie reparatury, wchodzące w zakres kolarstwa, kowalstwa, 
lak'Brnictwa I siidlarstwa przyjmuje i wykonuje się rychło i tanio.

Upraszamy uprzejmie o łaskawe popieranie naszego interesu.
& poważaniem

Siedl i Cyrzik.

flla flara i panów, ’ ' ” towarów „ ’ _ ’ i dywanów.
Oparci o długoletnią działalność w miejscu, posiadając dobrze zaopatrzony skład, jesteśmy w położeniu zadowolić życzenia Szanownych 

odbiorców w każdym kierunku. Upraszając uprzejmie o poparcie w naszem nowem przedsięwzięciu, pozostajemy

Z poważaniem RICHTER I WOTKK

W“ OTWARCIE INTERESU. "Wl
Pozwalamy sobie donieść uprzejmie P. T. Publiczności Cieszyna i okolicy, że otworzyliśmy pod protokołowaną firmą

CIESZYN, DirUTFR I WflTlćF cieszyn,
Saska Kępa 2 nlVll I Ł-ll I VW I l\U Saska Kępa 2

Zmiana lokalu 
firmy 

Rudolf Ulrich 
Cieszynie.

PO] Pozwalam sobie uprzejmie donieść P. T. 
, 1. odbiorcom, że ino dotychczas przy ul. 
S'efanii nr. 52 znajdujący 8'ę

skład wyrobów galanteryjnych, 
płótna, haftów i bielizny

od 1- kwietnia U. przeniosłem 
do lokalu

Plac Demla, wielkie podsienie.
Z uprzejmą prośbą, ażeby mnie zaszczycić zechciil 

Szanowni odbiorcy swem zaufaniem, kreślę się 
Z poważaniem

Rudolf Ulrich

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wyszedł

Adolf Blumenthal, zegarmistrz
Cieszyn, iry moście nad Olzą, obok parownl. 
Największy skład zegarów wszelkich gatunków, 
wyrobów złotych i sr< brm eh w najlepszej jakości 
po najtańszych cenach. Mój warsztat rej ara- 
tur jest wyposażony w najlepsze narzędzia. Małe 

reparatury począwszy od */□ korony w górę.
Uprasiam o baczną uwagę na mój teraźniejszy adres.

725619^6187256
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W smutku pogrążona rodzina.

Ignacy Spilzcr

dworu
Cieszyn.

Wjdawca; Franciszek Turniczek, wł. reale, na Bobrku. Drukiem Kutaera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cutsayuie. Odpowiedzialni .edaklor : J. Fula».

składamy wszystkim, szczególnie Wieleb
nemu duchowieństwo z Bugu mina I, Karwi 
nej i Stonawy, Szanownemu nauczycielstwu 
okręgu frysztackiego i S'anowuym prze- 
łożeństwom gmin Bosumina I i Stor<awy 
serdeczne Bóg zapłać !

ol ojuiująca 5 morgów dobrej ziemi, po/ godziny od miasta 
( usz.yna, połowa roli jest zasiana zimową pszenicą oraz, i 
kawałek lasu, którego drzewa są odpowiedne do budowy, 
<-st araz z wolnej re< i do sprzedania. — Bitzs- j wiado 

m sei udzieli JERZY WAŁACH, sługa szkolny w Cieszynie, 
Saska Kępa, w Ab i, w szkole nr. 10.

1-piętrowa, z ogrodem, w pobliżu centralnego dworca 
"W do sprzedania. — Bliższa wiadomość

w Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej".

Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Strlcth i Plquèkum^ar ny nu bluzki durnr-lci«- 
Wlelki wybór! = — - ■■ . ... Najtańsze eeny !

Podziękowanie.
Za liczne dowody współczucia z powodu 

zgonu

ś. p. Alojzego Waloszka,
nauczuciela u> B \gtauniie 1

wszystko stary, odleżały towar, wyśmienitej jakości
poleca

syn w Cieszynie, plac Demla 
Kjrtnlot, kamgam, profit, ran na suknie. Galon^ri 
różnej szerokości i jakości. Zioff i u- -ebrne borty « ży- 
tootki. Gotowe su.'cnie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letmoh, 
Fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnow ne karabB’ki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Podziękowanie.
P. T. Przewielebnemu Duchowieństwu tak świeckiemu jakoteż zakonnemu, oraz 

wszystkim tym, którzy z powodu śmierci najukochańszego ojca mego

ś. p. Józefa Jurgowskiego
okazali mi tak dużo szczerego współczucia i serdecznej przyjaźni i ś. p. ojcu memu raczyli 
oddać ostatnią usługę, biorąc tak liczny udział w pogrzebie jego, składam z głębi serca jak 
najgorętszą podziękę i stokrotne „Bóg zapłać!"

Cieszyn, d. 10. kwietnia 1905.

Ks. dr, Ludwik Jurgowski
benefieyat przy kościele św. Jerzego 

etner. prepozyt-dziekan.

Jarzębiak 
Altvater

RANY
w.rx»Zir/flęo rodzaju należy starannie strzedz 

przed aażdeiu zanieczyszczeniem,

ponieważ priez nie z malej rany wytworzyć «iç mogą 
złośliwe, bardzo cię/ko gojące się rany. Od 40 lat okazała 
się nia^ć czyniąca rany miękkie mi, zwana praska maść 
domowa pewnym środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czvstos« it osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłodzące i przyśpiesza zabliźnienie

gSP** Przesyłka pocztowa codziennie.

4 1 i'oîv, «! o 3K .*'6116 2 dozy albo 4 K 60 h
6 1 doły, albo 4 K 96 h 9 2 dozy do uszytt- 
kich At*< yj mitro węg-ciskicj Monarchii, r:■■■ *■

• Wszystkie rr^el np«kownnla noszą
prawnie doponowana mrv kę ociironną.

■ ■ ■ ■ Główny sklad -

• B. FRAG NE Fl, c. i k. doslaw.'a nadworny * ’ 
apteka „POD CZARNYM ORLEM“
w Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerudy nr. 203. 

Składy w aptekach Austro-Węgier.
W Cleezynie w aptekach pp. A. Raaohkl i dra Karola Żaara.

Ratafię
Starkę 

litewską 
Kontoszówke
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 

przemysłowi i zabawie.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Admimstracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h ou wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

u mieś Cienie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 22 kwietnia 1905. Nr. 16.

♦1^* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Chrystus zmartwychwstał !
Wiosenne słonko, złamawszy zimową martwotę, 

budzi już nove życie na łąkach i polach i w lasach 
i nawet z naszych gór znika już powłoka śniegu. 
Równocześnie jaśniejsza od tego słonka prawda: 
„Chrystus zmartwychwstał" ożywia cały świat 
chrześciański. Okrzjk: Zmartwychwstanie! Alleluja! 
odzywa się dziś w całym świecie chrześciańskim, 
brzmi w sercach radośnie, napełnia otuchą dusze 
zbolałe, lecz wierzące w sprawiedliwość Boi ką i w 
moc Tego, co śmierć zwyciężył i rodzaj ludzki od
kupił. Bóg-człowiek cierpiał, umarł, zmartwych- 
powstał, więc i człowiek musi cierpieć i umrzeć, 
aby zmartwychpowstał w Zbawicielu na żywot 
wieczny.

Przyjście Chrystusa Pana, jego śmierć mę
czeńska i Zmartwychwstanie odkupiły ludzkość i 
zgotowały tryumf synom świr tłuści. Ale duch zły, 
pokonany, rozpoczął dzieło zniszczenia na nowo, 
oplątał serca ludzkie złudnemi obietnicami, olśnił 
umysły pozorną swoją mądrością, wychwala jako 
Najwyższe szczęście, doczesną szczęśliwość, która 
Powinna być najwyższym celem człowieka.

1 zdaje się, jakoby zły duch już tryumfował, 
bo dawna wiara zaczyna się u wielu chwiać a zwąt
pienie rozpościera swoje panowanie. Ale to pozorne 
zwycięstwo złego jest tylko złudzeniem, bo kościół, 
oparty na opoce, przez bramy piekielne nie będzie 
zwyciężony, Wiarą, nadzieją i miłością ożywieni, 
wyjdziemy z pewnością zwycięsko z ty<h zapasów.

Zmartwychwstanie Chrystusa, to zapowiedź 
zmartwychwstania naszej Ojczyzny. Zabdi Chrystusa 
Pana mściwi żydzi i myśleli, że już go ni“ma. 
I Polska złożona obecnie w grobie, lecz i ona po
wstanie, jeżeli tylko społeczeństwo polskie będzie

TVLTSb 1 Tózielz.
Jrra. Jónku mój miły, coś taki smutny, aż 

mi cię zol.
Jánek. Czemuż się temu dziwisz, kiedy mnie 

spotkr.ło wielkie nieszczęście. Ty wiesz, mój kamra
cie, że jo się rod smykom po kląsku, aby ci przy
nosić nowiny, a tu pewien fojt pod górami, on na 
szczęście nie należy do naszych, zakozoł mi chodzić 
po wsi, abym nie przyniósł do jego gminy tej nowej 
choroby.

Jura. A to musi być dziwok z chłopa ; to i on 
nie powuien przychodzić do naszego Cieszyna, bo 
się też tu może zarazić.

Jónik. Toć tak, ale jo sobie z tego nic nie 
robię, oo to człowiek nie nasz, a od cudzego to 
tam bardzo nie boli.

Jura. Mosz recht, idź raczej do naszych w inną 
stronę, a tam cię dobrze przyjmą, strachu przed 
tobą mieć nie będą i jeszcze cię ugoszczą.

Jónek. Będzie trzeba się puścić po śmierguście, 
a wziąć sobie ze sobą dra karbacze, jeden lekszy 
i cieńszy dla swoich i dzieuch, a drugi grubszy i 
tęższy, na tych naszych renegatów.

Jura. Idź synku ku Frysztatowi, a jo się znów 
puszczę ku Skoczowu i Bielsku, abyśmy tak przeszli 
CHły nasz Śląsk i zebrali trochę nowin do naszej 
„Gn iazdkt".

Jónek. Dobrze zrobimy tek, a teraz życzę ci 
Przyjemnych świąt i dużo dobrego.

Jura. I jo ci życzę wesołego Alleluja! — 

zdrowem, silnair i żywem. Polska, to wielka rola 
Boża, na której każda jednostka niby ziarno siewne. 
Im czystsze i piękniejsze zasiejemy ziarno, tem i 
plon będzie czystszy i piękniejszy. Nie pomogą nic 
narzekania, że źle w gminie, w kraju, w towarzy
stwach, jeżeli sami się nie naprawimy, jeżeli nie 
będziemy dobrem ziarnem na tej Bożej roli. Niech 
w nas zmt rt wy cl1., stanie wiara, nadzieja i miłość, 
niech w rodzinach naszych zakwtnie żtcie religijno 
chrześciańskie, zgoda, poszanowanie dla starszych, 
dobry przykład dla młodszych. Niechaj rozbrzmiewa 
wszędzie chwała Beżi. Z chwałą Bożą wróci spokój 
do dusz, wróci poczciwość do życia, a stąd błogosła 
wieństwo powieje na gminy, na kraj, na Poiskę całą.

Dzwony, zwiastujące Zmat twych wstanie Pańskie, 
niech głoszą zarazem zwycięstwo sprawiedliwości, 
prawdy i światła nad ciemnością i kłamstwem i 
niech zapowiadają lepszą doię Polsce i Śląskowi. 
Alleluja ! — 

Ratunku dla głodnych R ‘flaków!
Jak okręt wobec nadciągającej burzy społe

czeństwo nasze stanęło wobec chwili pełnej grozy 
i przełomowego znaczenia, Ruzagan już się zerwał ; 
pęd».! c-1 Wscbc?/, i . LĆ łai. echa B^ch gro
mów i jęki swych ofiar.

Tam — tysiące trupo? i tysiące wśród mąk 
konania wijących się istot ludzkich, braci naszych 
■i krwi i kości — a bliżej nas jrk długie i szerokie 
Królestwo Polskie, głód i nędza chwytają w swe 
szpony osierociałe po mandżurskich bojownikach 
ofiary.

Zamęt ogólny powiększa grozę położenia; zda 
się, że wszystkie potęgi złego uderzyły w nie
szczęsną, pogruchotaną nawę Ojczyzny naszej.

I wiekowa niedola i obecne bole i wszystkie 
protesty długo gnębionych dusz i przedwczesne 
nadzieje i przewrotne podszepty niecnych kusicieli, 
wszystko to łączy się v jeden tiagiczny chór, któ

* Wielki tydzień w legendach.
Kiedy w niedzielę Kwietnią w południe wra

cają ludzie z kościoła, palmy niosąc w rękich 
świeżo poświęcane, przystają na drogach i mie
dzach pośrodku pól zoianych i patrzą na te na
dzieje swc,e — jaftc ojce spoglądają na pociechy 
własne, na dzieci rodzone.

Potem od i qli wzrok podnouzą ku Niebu i wy
patrują obłoku, z którego skowronek wypadnie. 
On tego dnia był przez chwilę gościem w niebie. 
Z licznej swej gromady ptaszki wybrały go c świcie 
i posłały tam z palmą prześliczną, małymi dziób
kami uwitą.

Skowronek wyleciał z pod krzyża przydroż 
ne go z Męką Pańską, wzbił się w gorę i przepadł 
w chmurach, w chwili, gdy blaski zorzy porannej 
oślepiły odprowadzających go towarzyszy.

Tymczasem wysłannik ich leciał sam dalej 
nieskończenie długo a chyżo — póki do nieba 
nie trafił. U bram chętnie go wpuścił św. Piotr. 
Już co rok tak by we od wieków. — Więc ino 
o drogę do niebos Królowej spytał ptaszek 
odźwiernego i zniknął zaraz w gęstwinie lasu 
samych liiijek bielutkich. Jest tam pono aż siedm 
takich lasów wonnych, nad siedmiu potokami, mle
kiem ciekącemi — kędy droga wiedzie do białej 
chaty Matki Niebieskiego Pana.

Mile w swej świetlicy powitała Ona ukocha
nego śpiewaka z ponad chbpakiej niwy, własną 
rączka nakarmiła zdrożonego gościa i zaraz go 

rego ci chyba nie słyszą, którzy na wszystko, co 
polskie, zamknięte mają uszy i serca.

30.000 szeregowców, 1.000 oficerów polskich 
padło na polach bitew w krótkim przeciągu czasu! 
Oto co pouają ostatnie raporta IA któż policzył jeńców ? 
kto leżących po lazrrctach wojskowych? kto tych, 
co kalekami lub z podciętem na zawsze zdrowiem 
wracają w natłoczonych wagonach pod rodzinne 
strzechy ? 1

Przed kilku miesiącami w jednym z dworkór 
litewskich staruszka matka we łzach i modlitwie 
oczekiwała wieści od miłego syna, porwaneg na 
Wschód daleki. Nagle otwierają się drzwi, wchodzi 
kilku ludzi, niosąc jakiś dziwny ciężar. Wstała — 
spojrzała. Kadłub żyjący straszny, przerażający, 
bez nóg — bez rąk.

„Boże! jękła. „Tc syn mój!" — Padła nie
szczęsna i nie wstała więcej.

Na tem ni« koniec obrachunku. Toć jeszcze 
tysiące braci naszych pozostało w szeregach — 
dziś żyją —jutro już ich może nie będzie: jednych 
głód, choroba — drugich kartacz armatni wyrwie 
na zawsze krajowi i rodzinie.

Na 900.000 zagnanych na kraniec świata, 30 
procent ma być naszych! Tym setkom tysięcy, ileż 
to odpowiada rodzin osierociałych, pozbawionych 
swych pedpór — głowy — opieki!... Ileż to rodzin, 
wtrąconych przez to w przepaść nędzy i bolu?...

Gdy peżar w *eatrze pochłonie paręset ofia’ 
ludzkich, gdy s?.yb kopalniany zasypie kilkudzie
sięciu robotników, jakież budzi się współczucie?.... 
Coż dopiero, gdy trzęsienie ziemi, jak w Zagrzebiu, 
kilka tysięcy o śmierć przyprawi, a kilkadziesiąt 
pozbawi dachu i mienia?...

Nie tak dawne to czasy ; pamiętamy, jak od
dźwięk znalazła ta katastrofa w sercach polskich, 
pamiętamy, jak odwoływano się do naszych uczuć 
plemiennych, jak popłynęły wśród nas składki na 
pobratymców słowiańskich, ciężką dotkniętych klęską.

Ale czyż dlatego, że kataklizmem przyrody 
spowodowana i w jednym dniu dokonana kię kr 
owa w skutkach swych gorszą Ijeet od tej, co w 
ciągu roku dziesięćkroć większe czyni s> ukoszenie 

przez ogrody anielskie powiodła do dworu byna 
Swego.

Uradowany wyszedł Pan Jezus do skowronka, 
z wdzięcznością przyjął palmę, z ziemi przysłaną, 
którą Mu Panna Marya podała — i po główce 
gładząc ptaszka poczciwie, jął pytać — co tam 
słychać nad Gopłem, co nowego nad Wisłą... a już 
najdłużej rozpytywał, jak się też ludziom wiejskim 
dzieje...

Wtedy skowronek z naszych wsi zaśpiewał 
Nieoieskiemu Dziedzicowi w odpowiedzi Śpiewał 
długo — a tak rzewnie, jakby, nie przymierzając, 
kmiotek ubogi żalił się na swoją niedolę...

Nie dokończył jeszcze ptaszek wszystkich 
nowin, a już Panu Jezusowi łzy serdeczne pociekły 
z oczu i na palmę padły perełkami... aż Mutk* 
zasmucona twarz zapłakaną musiała Mu ocierać 
własnym rękawem. Urwał śpiew swój skowronek, 
bo Łin się żal zrobiło posmutniałych słuchaczy 
Lecz mu zaraz dokończyć kazał sam Zbawiciel.

A kiedy wreszcie ptak zamilkł, długo mu 
znów Chrystus szeptał coś łaskawie, głosem tak 
d'.biym, tak miłościwym, że się smętnemu épie-« 
wakowi wydało, iż nagle ujrzał tuż przed sobą 
świt jasnej jutrzenki...

Więc w szczęściu, z rozpogodzoną źrenicą o- 
puszczał skowronek Dwór Niebieski, odprowadzany 
przez swą Jasną Panią, która mu sama furtkę 
otwarła w ostatnich opłotkach i z progu jeszcze 
się do niego oz wała:
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i na nierównie większym obszarze głęboką pozo
stawia bruzdę?...

A potem! Jakkolwiekbądź, toż to byli tylko 
nasi pobratymcy ! A tu bracia nasi — najbliżsi nasi !

Sąsiad, któryby na palącą się o miedzę za
grodę patrzał z założonemi rękoma, nie pospieszył 
na ratunek — mąki na chleb lub paszy dla bydła 
bratu nie udzielił, byłby okrzyczanym za ohydnego 
samoluba. A gdzież to owa Kongresówka? Gdzież 
ten Wołyń? Ta Litwa, tak strasznie odczuwające 
konwulsyjue drgania tego spruchniałego kolosu, do 
którego je przykuto?

Wszak to o miedzę tylko! Wszak ta granica, 
która ich losy od naszych odcina, ręką wroga 
pociągnięta! Miałżeby naprawdę istnieć dla nas 
kordon jaki? Mieližbyámy uznawać sercami to, co 
narzuciła przemoc? Mieližbyámy naszą obojętnością, 
naszym czynnym separatyzmem zaświadczyć, że już 
nie ma Polski, ale tylko trzy dzielnice, w których 
jeszcze mówi się po polsku, ale po polsku nie czuje ? I

A jednak ! gdy hakatyzm pruski złość swą 
wywierał na biednych polskich dzieciach w Po
znański em, jednym chórem zaprotestowały przeciw 
krzywdzie dwie drugie części Polski i nie szczę
dziły grosza na poratowanie ofiar tego prześlado
wania. Czyż dlatego tylko, że sygnał do tego chóru 
i do tej ofiarności dał głos wymowny i godzien na 
prawdę posłuchu?..

Ależ tu niech przemówią fakty! Niech one 
poruszą sercami! A faktów tysiące. Nie ma dnia, 
żeby nie nadchodziły wieści o nędzy, szerzącej się 
wśród warstw pracujących Warszawy, Częstochowy, 
Radomia, Wilna i innych miast i miasteczek.

I cóż dziwnego?
Gdy ten, co zarabiał na życie czterech lub 

pięciu członków rodziny, legł na zawsze na krań
cach świata, lub wrócił kaleką na to, ażeby z pod
pory stać się ciężarem dla swych najbliższych — 
gdy przemysł i handel w zastoju o połowę zmniej
szają źródła zarobku, gdy nahajki lub bagnety ko
zackie trupami zaścielają ulice Warszawy, Dąbrowy, 
Częstochowy, cóż dziwnego, że nędza się szerzy straszna, 
że całe rodziny wyciągają dłonie o kawałek chleba ?

Niedawno w suterenach jednego warszawskiego 
domu naraz 10 osób leżało z głodu omdlałych. 
Niedawno także widziano matkę, nieszczęśliwą 
wdowę, z pięciorgiem dzieci, wyszukującą chciwie w 
śmietniku wyrzucone krupki kaszy i odpadki poży
wienia.

Przybywający stamtąd zapewniają zgodnie, że 
zamożniejsi mieszkańcy nic już sobie nie sprawiają, 
że każdy ogranicza się do najniezbędniejszych wy
datków, byleby wesprzeć i od śmierci głodowej 
uratować tych nieszczęśliwych, którym zarobek 
ojca, brata lub syna był jedynym środkiem utrzy
mania. I przybywszy tu do nas, żyjących życiem 
normalnem, krzątających się koło swych drobnych 
spraw i interesów, uśmiechniętych, bezpiecznych, 
czasem nawet rozbawionych, spoglrdają ze zdzi
wieniem i szepcą cicho:

„To wy chyba nie wiecie... bo, gdybyście 
wiedzieli, gdybyście pomyśleli, że tam tyle braci 
waszych nie ma co do ust włożyć, tobyśce im 
przecież pospieszyli z pomocą."

Dotychczas warstwa pracujących najbardziej 

dotknięta — ale wkrótce i ci, co dziś jeszcze 
dzielą się z najbiedniejszymi, ujrzą się sami coraz 
bardziej uszczupleni w dochodach. Lekarze, adwo
kaci, przemysłowcy, już dziś się kurczą.

Właściciele wiejscy, pozbawieni przez pobór 
służby i bydła zaprzężnego, patrzą na upadek 
swych gospodarstw, zanim powiększone podatki 
resztę im grosza nie zagarną.

Jakto? Więc nie pójdziemy ulżyć im ciężaru? 
Jakto? Więc nie pośpieszymy na ochotnika po
dzielić z nimi obowiązek ratowania najbiedniejszej 
naszej braci?

Niepodobna, ażeby źródło narodowego uczucia 
do tego stopnia wyschło, ażeby struna polskiej 
solidarności miała się już była zerwać! Ale jak 
poradzić? zapytacie? Rodacy! Miłość jest prze
myślna. Miłość znajdzie radę tam, gdzie zimny 
rozum jej nie widzi.

„1 nasza Galicya biedna!..."
Ale przecież w chwili obecnej nie tak tu 

ciężko, jak tam!...
Galicya biedna! A jednak przez 8 tygodni 

karnawałowych co dzień się bawiono i strojono!
Galicya biedna! a dziś na 3 tygodnie przed 

Wielkanocą myśli się już o suto zastawionym stole... 
Rodacy !

Czyż trwonić będziemy dziesiątki koron na 
„święcone", podczas gdy tam o miedzę chleba nie 
mają!

Nie mówny, że własną mamy nędzę! Czyż 
tamta obca?

A kiedyż lepsza, kiedyż bardziej nagląca na
suwała się sposobność stwierdzenia naszej narado- 
wej jedności, rzucenia protestu temu, który pierwszy 
z szeregu władców ośmielił się przezwać Królestwo 
Polskie krajem przywiślańskim ?

Rzucam myśl. Odwołuję się do serc współbraci.
Znaleść drogi i sposoby, to zadanie ludzi dobrej 

woli! Zadanie naszej młodzieży! Zadanie pań pol
skich! Niech się potworzą komitety! Niech się 
zorganizuje po wszystkich miastach, miasteczkach 
i wioskach naszych akcya ratunkowa dla rodzin 
polskich, w Królestwie i na Litwie przez wojnę 
w nędzę i głód pogrążonych, — a ta akcya miłości 
wspólnej i współczucia dla rodaków drugiej dziel
nicy niech obejmie kraj cały!

Do serc prawdziwie polskich, to znaczy, do 
serc związanych z całą naszą narodową przeszłością, 
siłą religijnych przekonań i tradycyi zwracam się 
w obecnej chwili, w ^.bdeiniu Wielkiejnocy.

Gorąca również prośba do P. T. Redaktorów 
pism naszych polskich o otwarcie listy składek na 
rzecz głodnych rodaków.

Chwila jest przełomowa.
Kto wie, czy jak zejdzie słońce po burzy — 

czy i na braci naszych z tamtej strony nareszcie 
hkiś jaśniejszy nie zaświeci promyk!... Baczmyż, 
ażeby wówczas nie odezwały się do nas głosy :

„Nie znamy Was! Wyście nam nie bracia, 
bo w czasie klęski i nieszczęść wyście nam dali z 
głodu umierać. Wyście o sobie tylko myśleli, a do 
nas braterskiej, pomocnej nie wyciągnęli ręki!"

Kraków, 4. kwietnia 1905.
Ks. dr. Władysław Bandurski.

W celu stwierdzenia i ściślejszego zacieśnienia 
braterskiego węzła, łączącego Śląsk z innemi dziel
nicami Polski, byłoby pożądanem, ażeby polska lud
ność na Śląsku wzięła liczny udział w składkach 
na cel powyższy i dopomogła centralnemu Komite
towi warszawskiemu do spełnienia wielce szla
chetnego zadania.

Datki na ten cel przyjmuje chętnie Redakcya 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" i ogłaszać będzie nazwi
ska ofiarodawców. —

Wojna rosyjsko-japońska.
Zapowiedziana w ostatnim numerze bitwa mor

ska dotąd się nie odbyła i kto wie, czy do niej 
przyjdzie w najbliższej przyszłości.

Z wzrastającą niecierpliwością wyczekuje cały 
świat wieści z morskiego terenu wojny, a tymcza
sem wieści te napływają tak skąpo, nadto zaś są 
tak niedokładne, niepewne i niejasne, że nawet w 
najmniejszej mierze nie mogą zaspokoić ogólnego 
zaciekawienia. Otwierają one szerokie pole do roz
maitych przypuszczeń, lecz żadnemu z tych przy
puszczeń nie dają jakiejkolwiek podstawy i tern 
tylko potęgują jeszcze niepewność i zagadkowość 
położenia. Dziś nie wiadomo nawet, czy flota rosyj
ska płynie dalej w kierunku północnym, czy też 
jeszcze korzysta z gościnności w zatoce francuskiego 
Anamu? Do niemożliwości odgadnięcia planów i za
miarów obu stron wojujących przyłącza się praw
dziwa powódź najrozmaitszych i najsprzeczniejszych 
opinij i orzeczeń rzekomych powag i znawców spraw 
morskich o obustronnych siłach i widokach bojowych.

Podczas gdy jedni widzą przewagę Rosyan w 
większej po ich stronie liczbie pancerników linio
wych i ciężkich dział okrętowych, inni znów pod
noszą jako rzecz ważną i prawdopodobnie rozstrzy
gającą, znaczniejszą po stronie japońskiej liczbę 
szybkich krążowników. Jedni uważają wielką bitwę 
za nieuniknioną, inni znów twierdzą, że obie strony 
będą jej unikały i że walkę rozstrzygnie dopiero 
dłuższa walka podjazdowa, w której główna rola 
przypadnie w udziale torpedowcom, łodziom i mi
nom podwodnym. Wszystko to wytwarza prawdziwy 
chaos domysłów i przewidywań, nieraz wprost fan
tastycznych.

To tylko nieulega żadnej wątpliwości, że wynik 
nowego dramatu wojennego na morzu będzie roz
strzygającym dla całej wojny. Przeczuwają to zgo
dnie ci, którzy są tylko biernymi świadkami dra
matu, wiedzą o tem dobrze w Tokio i w Peters
burgu. Nie trudno też dostrzedz, że obecna akcya 
wojenna na morzu oddziaływa na wszystkie wewnę
trzne sprawy Rosyi. Wszystko przemawia za tem, 
że tam, daleko na murzach chińsko-japońskich, koło 
Furmozy, Korei lub Władywostoku, rozstrzygnie 
się nietylko los wojny, lecz także sprawa konsty- 
tucyi w Rosyi. — Sfery rządowe w Petersburgu 
rozmyślnie jakoby wstrzyrnwą i przewlekają sprawę 
reform wewnętrznych. Nie straciły one jeszcze 
nadziei, że w tej akcyi na morzu, uważanej przez 
jednych za szaloną i rozpaczliwą, przez innych za 
objaw niezwykłej siły, jednak jeszcze Rosyi uśmiech
nąć się może szczęście wojenne, które jednym za
machem położen.e przechylić zdoła na jej korzyść.

„Wracajże, mój ptaszku, nad rodzinne swoje|cięższa, tam pewnie w progu ubogim zjawi się 
niwy i pociesz wszystkich strapionych słowem mego biały gość i nieba, niosąc kwietnią palmę zieloną' 
Syna... A gdzie nieszczęście największe — Ja tam którą zrosiły serdeczue łzy Zbawiciela. Odtąd zaś
l ama przyjdę."

...Toż kiedy z kościoła po kazaniu wracają 
ludzie z palmami podle swego pola, podnoszą wzrok 
ufny od roli ku niebu i wypatrują obłoku, z któ
rego skowronek wypadnie... A potem pilnie słuchają 
śpiewu ptaszka, który był przez chwilę gościem 
w niebie, słuchają uważnie, żeby złowić słowa 
pociechy, jakie im przysłał sam Pan Jezus przez 
skrzydlatego Maryi śpiewaka... I domu odchodzą 
na południe jacyś spokojniejsi, niźli z rana wyszli.

A zaraz nazajutrz, po promyku srebrzystego 
miesiączka, schodzi na ziemię — jak skowronkowi 
przyrzekła — strapionych Opiekunka z nieba.

W ręce trzyma śliczną palmę, którą odrazu 
poznaly zbudzone nagle skowronki. Toć ta sama, 
którą wczora uwiły i do nieba posłały... Jakżeby 
jej nie poznały, lubo dzisiaj odmieniona i cała 
w cudném kwieciu wonnem, które palmę gęsto 
ukryło z chwilą, gdy ją łzy Chrystusa zrosiły 
rzęsiście... Więc się ptaszęta dziwują i cieszą i do 
stóp swej Jasnej Pani zlatują się chmarą. Marya 
zaś w tym skrzydlatym obłoku idzie poprzez chłopską 
rolę i palmą oną ukwieconą błogosławi plonom 
ludzkich znojów...

Potem zajrzy do wsi jednej, drugiej... i dzie
siątej... póki wszystkich uie obejdzie w Wielkim 
tygodniu męki Syna Swego. I gdzie niedola naj- 

pod takim dachem jeno pokój zamieszka na stałe 
pod błogosławieństwem Bożem.

Kaz. Kalinowski.

Zmartwychwstanie.
Złożyli Chrysta — u kamieni grobu 
Pełno zieleni... rój świateł się jarzy.
I straż pilnuje go po stronach obu 
A tłum pobożnych na boki ją waży.

Na tle płomiennej świateł kolumnady 
W przejasnych blaskach jej aureoli 
Spoczywa Chrystus umęczony, blady, 
Swobodny śmiercią od tego, co boli...

Cisza grobowa. — Płomień świec się chwieje 
I płyną nad nim dymu ciemne męty;
Tam w górnej nawie rozpływa się, mdleje 
U stóp Chrystusa, co na krzyżu spięty.

Słychać modlitwy... przy grobie w pobliżu 
Lud garnie się zgięty, zanosi westchnienia, 
By ten, co w grobie — co cierpiał na krzyżu, 
Wysłuchał prośby — bo on wszystko zmienia.

* * * *
Zagrały dzwony, jak huragany 

Niosą pieśń wesela...

Wtórują ludziom kościelne organy: 
Wielka niedziela!

Że ten, co leżał w grobie umęczony
Dzisiaj pełen chwały;

Skruszył okowy, wzniósł się ponad trony, 
Chrystus zmartwychwstały !

Niosą go z śpiewem w promienistej chwale 
W ubraniu z purpury.

Wokół rój świateł, głów ludzkich — jak fale 
Chorągwie u góry.

Woń miry, kadzideł, by słupy olbrzymie
Płyną z trybularza

Ponad tym tłumem. — W tym pachnącym dymie 
Stał ksiądz u ołtarza.

Wzniósł w górę Chrysta... radością przejętym 
Tłumom błogosławi...

Ton pieśni: „Przed tak Wielkim Sakramentem* 
W westchnieniach się pławi.
W Dziedzicach, dnia 17. kwietnia 1905.

Wł. Górnikiewicz.

Kronika kościelna.
Ruch antypojedynkowy, o którym donieśliśmy 

w ostatniej „Gwiazdce" wstąpił w ostatnim czasie 
na nowe tory rozwoju przyłączeniem się do tegoż 
także pań. Księżna Czartoryska mianowicie zało
żyła osobne koło pań w celu zwalczania pojedynku, 
będące sekcyą ogólnej ligi anty pojedynkowej. D. 18.
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A gdyby s ę nadzieja ta spełniła, ocalonąby 
była powaga absolutyzmu carskiego — lecz tem 
samem zapewne — pochowana na długie znów lata 
weź- Iku zmiana ustroju państwowego w Roiyi. Naj- 
rozmaitsze okoliczności nasuwają przypuszczenie, 
że w razie odniesienia z lycięstwa nu morzu — 
rząd carski odrazu zapewne odzyskałby dawną 
pewi ość siebie i inne zajął stanowisko wc.bjc prądów 
konstytucyjnych i rewolucyjnych w kraju, z którymi 
się dziś liczy i którym poniekąd nawet, chociaż 
pozornie tylko, ulege.

W Tokio, jak donosi „Central-News“, otrzy
mano podobno nowe mfoimacve o planie wojennym 
admirała Rożdiestweńskiego. Zamierza on rzekomo 
pozostać w zatoce Kauraug do dnia 7 maja i tam 
zaczekać na pizybycie trzeciej eskadiy rosyjskiej 
pod admirałem Nebogatowem. Aby utrzymać w ruchu 
załogi okrętów rosyjskich, admirał tosyjsRi rozkáže 
na zatrzymywać i badać przejeżdżające tam okręty 
handlowe. Jego okręty transportowe kursują bez
ustannie pod obcą fligą pomiędzy zatoką Kamtang 
a Sajgonem, skąd przywożą rozmaite potrzebne dla 
floty zapasy i mcteryały. Rożdte<twicński liczy 
podobno na to, że admirałowi Togo sprzywizy się 
czekać tak długo na flotę rosyjską, że będzie się 
starał przeszkodzić połączeniu się jej z eskadrą 
Nebogatowa i że wskutek tego zaatakuje Rosyan 
w ich obecnej bardzo korzystnej pozycyi.

Informacje te nie znajdują wiary w prasie 
niemieckiej. Zwracają tam uwagę, że położenie 
fl >ty rosyjskiej aa auamskiem wybrzeżu nie jest 
znów tak korzystne.n, iżby mogła tam z pewnetm 
w .dokami zwycięstwa przyjąć bitwę, a dalej, że 
rząd francuski n>e będzie mógł zezwolić na dłuższy 
jeszcze jej pobyt na wodach swej kolonu, gdy wraz 
z Japonią także Anglia wystąpi przeciwko temu.

Rząd japoński już poczym! starania, ażeby na
kłonić rząd angielski, na podstawie łączącego te 
państwr przymierza, do wspólnej akcyi w tej spra wie 
» wracając w Londynie uwagę, że zuchodzi ooecnie 
wypadek, w at< rym przymierze to praktycznie ujawnić 
się powinno.

Z innej też struny nadchodzą wieści, że flota 
rosyjska już opnściła zatonę Karuring i że odpły 
nęla w niewiadomym kieiunku.

Na lądowym terenie wo.,ny toczyły się doia 
14. b. m. potyczki nad gcrnym biegiem rzeki Hun. 
Japończycy wyparli tum Rosyan z kilku nnejsico- 
wośc, ważi ycii pod względem strategicznym. Ich 
operncye w tych stronach dowodzą, że zamierzają 
oni dostać się du doliny nad górnym bizegiem rzeki 
äungari i stamtąd rozpocząć operaeye przeciwko 
Kiry.iowi. — 

Gospodarstwo i przemysł.
Gzem wyścielać gniazda? N>e zaszkodzi 

przypomnieć naszym gosposiom, że do wyścielania 
gniazd najlepiej użyć siana lub targanej słomy, 
baczyć jednak należy na to, by nie była spleśniała 
lub zatęchła, gdyż stęchlizna by va powodem za
marcia zarodków w jajach. Wykazał to prüf. Lucet. 
któremu dano do zbadania 100 jaj kaczych, zasie
działych, z którycn się nic nie ulęgło. Przy badaniu 
-ikazi.ło się, że zniszczył je grzybek (Aspergillus 

/unigatus), który się rozm iża na stęchłej i zgniłej 
słomie. Zarodki tego grzyba dostają się z powietrzem 
pizez pory w skorupie do jaja i zabijają roz »ijająre 
się pisklę. Jaja, leżące czas dłuższy na spluśni “íej 
słomie, nie nadają się także dla kuchni, gdyż są 
gorzkie i udzielają potrawom v«ni stęculizny. —

(„Hodowca drobiu*.)
Rolnictwo japońskie nie zna płodozmianu, 

na tym samym karniku giuntu z roku na rok 
uprawia się ryż, a nawet po zbiorze sieje się inne 
rośliny. Jestto możliwem jedynie dzięki ogrodniczej 
kulturze stosowanej na małych parcelach, zresztą 
sprzyja tej metodzie uprawy łagodny klimat. Nawozu 
zwierzęcugo stosowrć Japi ńezycy Lie mogą, bo ho
dowla zwierząt domowych jest niemal nieznaną. 
Pola ryżowe użyźniają trawami zoieranymi w tenacb 
i na stokach górskich lub odpadkami uzyskiwanymi 
przy bardzo ruzpowszechn onem połowie ryb. Na
wóz ludzki jest bardzo powszechnie stosowany u» 
wszystkich innych polach z wyjątkiem ryżowych. 
Ryż służy do wyrobu napoju sake, ze wierająceg j 
15—2Oo/8 alkoholu. — „Tygodnik Rolniczy“.

Korespondencye.
Z JHorawnkiej Ostrawy.

(Po wyborach gminnych.) Już mamy po wybo
rach do wydziału gminnego naszego miasta. Polacy, 
którzy stanowią wie.ką część tutejszej ludności, 
bralř żywy udział w walce przedwyborczej, prowa
dzonej z wielkim zasobem kieluas, a jeszcze więk
szym zasobem tak ze strony Niemców jak Czechów 
w« wieranego teruryzmu. Osobista polityka naszych 
powaśniouych przywódców polskich, którr w pogoni 
za zwulenmkami rozdwaja nisze szeregi i niszczy 
przeto zjednoczone siły i wpływy, doszła podczas 
wyborów do tego dodatniego faktu, że odegraliśmy 
i rolę zwycięzców i rolę zwyciężanych. Wybiera
liśmy bowiem z oboma stronnictwami stojąeemi< 
przeciw sobie, z dotychczas miastem rządzącą nie- 
liecko-liberalną .kliką'’ i z tak zwaną opozycyą 

połączonych socye* 1 stów wszystkich języków i od
cieni pod komendą pokrojowego husytyzmu sto
sownie do różnych haseł, wydanych przi z ,,Se d- 
lowców" i oponujących im „Słowiki tców“ czyli 
.Kosiarzy". Poważniejsza część Polaków wybierała 
jedr uk przeciw Czechom, chcąc przypomnieć swym 
pobratymcom, że jeżeli plemienne pokrewieństwo 
jakie względy nakazuje, te względy powinne być 
wzaiemne, że tutaj na kresach, śegani przez nich 
bezwzględnie niemal żarłoczną nienawiścią, wolimy 
rękę podać dobremu sąoiadowi, choi by Niemcowi, 
niż złemu krewniakowi. W tem naszem zachowaniu 
nie widzimy nic niemoralnego, a to tem mniej po- 
n.eważ tutejszy prowodyrzy czescy .Policary, Fai- 
ferlicy, Poppi et tutti quanti“ niety'Ko pod wzglę
dem narodowym rozniecają najnietolerantniejszy 
wobic wszystkich szowinizm, lecz pod względem 
religijnym szerzą koruptyę i demoralizacyę. Wy
starczy dla przekonania się o tem przejrzeć choćby 
kilka tylko numerów ich organu, sławetnego „Den- 
nika Ostravskiego*. Zresztą i listu postawionych 
kandydatów opozycyjnych, mieszcząc takich Proke- 
szów, Rei ów i innych dość obskurnych osobistości, 
jest dosadną ilustracyą tego, co powiedzieliśmy.

kwietnia minister wojiy Pitre'ch wystosował do pręży
li- nta lig* przeei.fpojedynkuwej w Budapeszcie pismo 
z zawiadomieniem o pozwolę du należenie uo ligi 
nieczynnym nawet oficerom i innym nieczynnym 
wojskowym. Jentto niejako zapowiedzią wyrugo
wania pojedynku także ze sfer wojskowych.

Smutnym i bolesnym zarówno jest upadek, 
katolickiego dziennika „Kurgera poznańskie jo ', 
przybocznego organu biskupa poznańskiego. Paul 
on ofiurą zaciekłości germańskiej, dla której był 
oudawna z powodu energicznej obrony polskich 
katolików i świetnej redakcyi k«. Zimmermana, 
solą w oku. Je.;tto smutném zjawńkiem naszych 
(feahów wogóie, że tylko prasa żydowska prosperuje, 
podczas gc y katolicka wskut k podkopywań wrogów
i jeszcze bardziej katolików, których właśnie usiłuj? 
wydobyć z jarzma żydowskiego, musi upaść.

Kiedyż to nareszcie nastąpią te czasy, że ka
tolicy przestaną popierać żydowską, kutolicyzr-er i 
poni« wiera>ącą prasę i skupią się koło katolickiej, 
tak dotychczas opuszczonej?

Prasa żydowsua i socjalistyczna — jak wia
domo — ciągle rzuca oszczerstwa na duchownych, 
by iui u ludu odebrać powagę znaczenie i potem 
tenże wciągnąć do swego żydowsLo-postępowtgo 
Bagna niemoralności i religijnego indeferentyzmu. 
Ciągle można czytać w tej sprawie senzacyjne wia
domości o zbrodniach, niemorainuściact duchownych, 
mieszkających gdzieś we Frencyi, Włoszech, na 
rozmaitych wyspach, dujące się tiuii« o sprawdzić

z powodu wielkiej odległości osob oczernianych- Te 
senzacyine doniesienia okazały się prawie zawsze 
zmyślonemi w powyżej wspomnianym celu, jednakże 
wywołały, ponieważ duchowieństwo samo się nie 
broniło, dużo podejrzenia i zgorszenia.

By zapob*edz bezkarnym oszczerstwom ducho
wnych, skupiło się nareszcie duchowieństwo w tak 
zwane stowarzyszenia obrony prawnej.

Związki takie istnieją już we wielu dyecezyach 
Austryi, wspierają się wzajemnie i mają centralne 
biuro we Wiedniu. Tikie związki są n. p. we 
Wiedniu, w dyecezyach: St. Pölten, Seckau, Sie
burg, Guik, Br!xen i t. d. W Czechach zajmują 
się tą sprawą: „Związek krajowy czeskich księży 
katolickich", liga prasowa związku, .Vlast" w Prać z i, 
związek krajowy niemieckich kcięży i zwirzek 
prasowy w L'tomierzycach. Wszystkie te powyższe 
związki są w styczności z centralnem biu>ein wy- 
wiadowczem w Niomczrch.

Na Węgrzech istoieje podobny zwązek pod 
nazwą „Páz.mány" — związev krajowy.

Di.ięk. wspólnej pracy wszystkich związków 
obrony prawnej, które donoszą sobie wzajemnie o 
spotwarzaniu duchownych w celu obrony, jest walka 
żydowsko socjalistyczna przeciw ducie wny>) zapo- 
mocą zmyé'onyvh frktów i oszczerstw bardzo utru
dniona, bo na każdym kroku spotka się z dowďem 
prardy. Jestto poważny krok naprzód w przesz.o- 
dzeniu systematycznego okłamywania ludu katolic
kiego przez prasę żydowsko-socyalistyezną. —

Którzy z nas mimo to głosowali na tę listę 
mieli na oczach dobro swego wodza p. Słowika. 
Przypuszczamy, że swym posłusznym i karnym 
owieczkom za to wobec zbliżających świąt z całym 
zasobem swego ordynarnego dowcipu, zparodyuje 
znowu jaką kościelną pieśń wielkanocną a tem 
samem wzbogaci ich znowu o jeden dogmat swej 
„niepodległej Polski ludowej "

Stanąwszy po stronie niemieckiej, niechcieliśiny 
bynajmniej bronić ich „wyzysku i korupcyi" lub 
słuchać ślepo wskazówek obojętnych nam zresztą 
Seidlów, Mayerów, Friedlów, lecz cheieliśmy się 
połączyć z tymi, którzy w obecnych warunkach są 
dla nas tolerantniejsi i życzliwsi. Zresztą chcieć 
mówić na temat „korupcyi", byłoby tylko trzeba 
zmierzyć, gdzie jej jest więcej, i o „opozycjonistów" 
samych rozchouzie by się mogło tylko o to, czy im 
ją mierzyć od stup aż po uszy, lub odwrotnie. Może 
gdyby była opozycyą postawiła jako kandydatów 
ludzi cokolwie' uczciwych i więcej na zaufanie 
ogołu zasługujących od socyalistycznych obłudników 
i radykalnych husytów, byłoby się stanowczo więcej 
ludzi tak ze sfer robotniczych jak i i ierobotniezych 
znalazło, którzyby byli uważali za nieodzowny obo
wiązek »umienia p przeć ich swymi głosami — 
i porażka nie byłaby tak sromotna. Rnżnica nie- 
byłaby doszła aż do 1000 głosów.

„Dennik Ostravsky“ chce obecnie ze wszystLiegn 
o tyle korzystać, że wypisując nazwiska fi.m nic- 
głosujących z „opozycyą", straszy ich bojkotem, 
na drugiej stronie jeanak, umieszcza zaraz ich iu 
seraty, zachwala>ąc ich towary rszystkim „opozy
cyjnie" czującym „vlastencom". I ten manewer 
gt szeteiarsai udaje się mu jak najzupełniej. Zastra
szone firmy, chcąc się wykupić, inserują. O czjsko- 
pokr.ikowe mores 1 — E-

(Umieszczając powyższą korespor dencyę, zazna
czamy zarazem nasze zdanie, że Polacy i Czesi po
winni wszędzie iść ręae w rękę przeciw Niemcom, 
i że i w Mor. Ostrawie nie powinni byli głosować 
z Niemcami. Przypisek Redakcyi.} —

Z Rychwaláu.
Od tygodnia nie było u nas żadnego nowego 

zachorowania na tężec. Wprawdzie zdarzyła się 
podobna choroba, lecz nie uznan > ją za inny, nie- 
zarażiiwy rodzaj tej choroby.

Oprócz tężca przestraszyły w przeszłym tygo
dniu Rychwałdzian dwa pożary, wybuchłe tej símej 
nocy po sobie i podłoż me zbrodniczą ręką. Spłonął 
dom, położony tuż na granicy w Porębie i w kilka 
godzin potem drugi wraz ze stodołą w Rychw„łdzie, 
należący do żyda. Żandarmerya przyaresztowała nie
jakiego Kołaczka, który zwrócił na siebie uwagę 
bardzo pośpiesznem ratowaniem przy obóch poża- 
iach. Zaskoczony zapytaniem żandarmeryi, dlaczego 
zaraz po sobie budynków nie pjdpa'il, zdradził się 
odpowiedzią: „Bom chciał, aby straże pgńi iwe sobie 
wypoczęły." Ku obom pożarom przybyły wszystkie 
okolicł pe straże z wyjątkiem miejscowych .hasiczo”“, 
którzy byli do jednego w łóżku, zmorzeni widocznie 
twardym rnem po sobotnich ćwiczeniach gaszenia 
w gospodzie p. Żebrokowej.

Powstał tutaj nowy czeski związek, świadczący 
o „postępowych" dążnościach tutejszych Czechów.

Ze statystyki wojuinej.

iudzi.
Po zsumowaniu tych liczb olrnże się, że r ciągu 

14 mies'Çcy wojny Rosya straciła 335,000 ludzi 
w zabitych, rannych i wziętych do niewoli i około

Ile kosztowała dotychczas wojna? —
zapytuje „Razswict“. W odpowiedzi oblicza straty
rosyjskie w c ągu 14 miesięcy Węjny.

Przez ten czas, według 
zostało zabitych, ranionych

danych urzędowych, 
i wziętych do nie-

woli:
45.000 ludzinad Szaho 

w Porcie Artura i pod
Kiaczao 45.000 „

pod Laoja.nem 25.000 „
„ Hejkoutajcm 13.0C0 „
„ Wafankou 4.000 „

na przełęczach 2.600
pod Tiurtnczenem 2.400 „

„ Semuczenem 1.900 „
„ Dasziczao 700 „
. Sichsianem 360 „
„ Hajczou 240 „

w drobnych potyczkach
9,800 „i bitvách morskich

pod Sandenu 10.000 „
Do tego należy dołączyć straty pod Mukdenem,

według przybliżo-iego obliczenia, wynoszące 175.0u0, 
oraz chorach i ewakuowanych z aimii 94.893
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narodowy obowiązek, bo lud ehe« się garnąć do 
oświaty, tylko nie wie, jak się zabrać do założenia 
stowarzyszeni*.

Nie pomogą te skargi i wygadywania na Niem
ców w „Gwiazdce*, trzeba czynnie stawić opór 
nawale, która przybywszy do nas, żyje z nas i chce 
nas jeszcze ubrać w „pikelhaubę* i surdut Bis
marks.

Załóżcie towarzystwo, ja wsi bardzo o to pro
szę panowie, — ja biedny chłopek ze Zbytkowa.

Jok....

Z tr^glartMej okolicy.
Zawitał i pomiędzy nas gość ponury w postaci 

nowej jakiejś choroby, którą nasi lekarze nakazują 
mianować tężcem. Tu i owdzie zdarzają się wy
padki choroby tej, która się często kończy śmiercią 
chorego. O tej chorobie nietylko słychać w naszej 
okolicy węglarskiej, ale i po całym naszym Śląsku, 
wyjąwszy okolice podgórskie. Na pruskim Śląsku 
i w Galieyi i w Ameryce pojawia się ten gość — 
w Nowym Jorku się jut na dobrze choroba ta za
korzeniła.

Przeciw chorobie zaraźliwej potrzeba wszelkich 
środków ostrożności, bo ostrożnego Pan Bóg strzeże. 
I każdy pojedyńczy człowiek, i każda familia, i 
całe gminy i okolice, do których ten gość zawita, 
powinny wszystkich środków ostrożności używać, 
aby, jeżeli nie prawie tej chorobie drzwi zamknąć, 
to przynajmniej wejście do nich jej utrudnić i mniej 
szkodliwą uczynić.

Władze wydają różne przestrogi, różne zakazy 
i nakazy. Co nas i każdego katolika boleśnie 
dotknęło, jest to, że pomiędzy zakazanemi jest 
pielgrzymka do Frýdku, która dopiero w lecie, do 
Częstochowy, która też dopiero w lecie miejscami 
się odbywa, i pielgrzymka na Kalwaryę. Nam się 
to tak zdaje, jak gdyby te pielgrzymki były jedy
nym rozsiewaczem zaraźliwych chorób, przecież 
pielgrzymi nie idą, nie siedzą, nie jadą jako śledzie 
w beczce, ale jadą koleją, jako tysiące innych po
dróżnych, którzy każdodziennie przejeżdżają.

Kiedy podobne nakazy i zakazy się wydawają, 
to koniecznie trzeba zakazać, aby ludzie w wago
nach w natłoku nie siedzieli, aby przy niektórych 
kopalniach i hutach i fabrykach robotnicy nie mieli 
wspólnych, masowych noclegów, gdzie jeden obok 
drugiego w barakach nocuje, aby robotnicy po wy
płacie setkami izb karczemnych nie zapełniali, ca- 
łemi godzinami i do ncey. Trzeba się też popatrzeć, 
jako podczas karczemnych muzyk ludzie jako śledzie 
się tłoczą i o siebie się ocierają; trzeba się po
patrzeć, jak ludzie w teatrach i przy publicznych 
zabawach jeden drugiego oddechem swoim i atmo
sferą własną częstują; trzeba jeszcze i na inne 
rzeczy się popatrzeć, a znajdzie się wiele innych 
różnych sposobności jeszcze gorszych, niż pielgrzymki, 
do rozszerzania chorób zaraźliwych.

Cóż nasze „Nazdary", nasze „Osy", nasze 
„Ko«y", nasze „Glosy*, nasze „Robotniki* powiedzą: 
.Patrzcie, co macie na waszych pąciach do Frýdku, 
do Kalwaryi i do Częstochowy, kiedy same urzędy 
polityczne już ich zabraniają a na inne rzeczy ze
zwalają i milczą." — Jestto woda na młyn nie
przyjaciół wiary i pobożności naszego ludu. —

Z ziem polskich.
Samorząd w Królestwie Polskiens. Pisma 

warszawskie donoszą: W pierwszych dniach maja 
rozpocząć się mają w Warszawie narady komisyi, która 
ma opracować plan samorządu ziemskiego w Kró
lestwie Polskiem. Z rozporządzenia generał-guber- 
natora do udziału w tej pracy zaproszeni zostali 
pp. : prezes kieleckiego towarzystwa rolniczego 
Eustachy Dobiecki, radca komitetu towarzystwa 
kredytu ziemskiego Stanisław Dzierzbicki, Józef 
Jeziorański, Adam hr. Krasiński, Stanisław hr. Łu 
bieński, Józef Ostrowski, Maciej ks. Radziwił (syn) 
ze Staszowa i Maurycy br. Zamojski. Z Peters
burga donoszą jeszcze: Komitet ministrów zarzą
dził wybór szlachty w dziewięciu zachodnich guber
niach. Niebawem będzie komitet się zajmował z i- 
prowadzeniem języka polskiego w urzędach. Nowa 
polityka zaprowadzona względem Kaukazu i wpro
wadzenie ziemstwa na Syberyi, stopniowo, siłą ko
nieczności, z woli wyższej wprowadza się w życie, 
niezależnie od zdania i dążeń oddzielnych ministrów. 
Polityka ta otwiera nową czynność także w życiu 
Królestwa Polskiego. Na narady pod przewodni
ctwem ministra Bułygina będą zaproszeni przedsta
wiciele większych miast polskich, choć skład narady 
jest nieliczny. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Radę państwa odroczono 

do 3. maja, w którym to dniu — w myśl zatwier
dzonego przez Izbę porządku dziennego — roz- 
poczną posłowie obrady nad nową taryfą celną. 
Na drugiem miejscu postawiono ustawę o domo- 
krążstwie, a na trzeciem sprawę utworzenia włoskiego 
wydziału prawniczego w Rovereto. —

— Magistrat miasta Łiberzec (Reichenberg) 
nie przyjął pisma, napisanego po czesku. Żądał, 
aby do niego pisano tylko po niemiecku. Najwyższy 
sąd w Wiedniu jednak rozstrzygnął, iż magistrat 
powinien przyjmować pisma po czesku napisane, 
ponieważ w Czechach obydwa języki — tak czeski 
jak niemiecki — są równouprawnione. Niemcy 
tego wyroku bardzo są niezadowoleni. —

— Na Węgrzech wciąż jeszcze trwa przesilenie, 
co odbija się fatalnie na wszystkich ogólnopaństwo- 
wych stosunkach. Dość powiedzieć, że dlatego też 
na Węgrzech niema jeszcze porządku i gabinet 
Tiszy jest na wylocie, a nowy — z powodu k< i- 
fld-.tu między większością sejmowąr królem— powstać 
nie może, także Austrya ma skrępowane ręce i nic 
może podjąć na nowo przerwanych niedawno roko
wań o zawarcie traktatów handlowych z obcemi
państwami. Niepewność położenia politycznego wy
bija swe piętno także i na stosunkach giełdowych 
i zwłaszcza papiery węgierskie spadają od pewnego 
czasu dotkliwie w kursie. Najleptzą miarą tego, 
jakie podniecenie umysłów panuje na Węgrzech,
dać może to, iż wiceprezes stronnictwa Koszutow-
skiego, Bela Barabas, wypowiedział pogróżkę, rł
jeżeli Korona w dalszym ciągu stawiać będzie opór 
spełnieniu żądań obecnej większości sejmowej co do
unarodowiania armii węgierskiej, w takim razie ta 

Lwiększość gotowa jest pójść aż do ostateczności i

Celem tegoż jest wybijanie szyb w budynku polskiej 
szkoły, w mieszkaniach polskich nauczycieli, oraz 
rzucanie przez okna do pokojów błota, kamieni, 
słomy i t. p. Siedzibę ma ten związek w gospodzie 
żyda Eichenbauma. Działalność swoją rozwija zwykle 
kołu północy, kiedy członkowie tegoż, rozgrzani 
wódką żydowską, z krzykiem wracają do domu. To 
wszystko się dzieje pod okiem żandarmeryi, za
mieszkałej u żyda Eichenbauma.

Podczas gdy między tymi związkowcami panuje 
zgoda — tylko nie harmonia w wyciaeh nocnych — 
tymczasem inni Czesi się między sobą czubią w 
sprawie szkoły czeskiej. Posłuchajcie, czytelnicy, co 
się niezwykłego Czechom przydarzyło!

Przyrzekano rodzicom, posyłającym swe dsieei 
do „narouni školy", że wszystko w tej szkole będą 
dzieci miały zadarmo, nawet i polewkę. Dotychczas 
jakoś się to sprawdziło. Jednakże naraz — jakby 
grom z jasnego nieba — rozeszła się wieść, że ro
dzice muszą zapłacić szkolny płat i nawet spożytą 
przez dzieci polewkę. Jakoż istotnie przysłano gór
nikom rachunki z żądaniem płatu szkolnego za 2 
lata i wynagrodzenie za polewkę, opiewające na 
15 złr. i wyżej, tak że górnikom z przerażenia 
oczy na wierzch wylazły, bo tego się niespodzie- 
wali. Rozgoryczenie z tego powodu jest ogromne.

Polacy się teraz z nich śmieją, mówiąc do nich 
zu..ne słowa „Kajś tam wloz”. —

Ze Strumienia.
W ostatnim numerze „Gwiazdki* skarży się 

Szan. p. korespondent na ruch germanizacyjny, jaki 
powstał w ostatnim czasie w Strumieniu.

Smutny to nadzwyczaj objaw, iż nawet w tak 
spokojnym zakątku, jakim jest nasze miasteczko, 
kwitnie buta hakatystyczna, i to tern smutniejszy 
objaw, że popiera ją tutejsze mieszczaństwo z bur
mistrzem na czele. Nie dziwimy się wcale garstce 
urzędników, że hołduje ideom hakaty, ale że mie
szczaństwo, które mówi po polsku, łączy się z nimi
— to jest już chyba oburzającem.

Owocem tej pracy germanizacyjnej jest wspom
niany przez p. korespondenta „Leseverein". Zapo
mniał jeszcze Szan. p. kor. o innych szczegółach, 
które powinny nas zmusić do jakiegoś przeciwdzia
łania.

Oto — „wielki pan pisarz „Żabiego Grodu" 
umiał się wkręcić na pisarza w takiej gminie jak 
Zbytków i tam prowadzi księgi po — niemiecku.
— Oto ten pan „pisarz” założył w biednym Zbyt- 
kowie „Straż pożarną" z komenaą naturalnie nie
miecką — i chce taką samą straż założyć w Za
błoci u (czem się już chwalił w „Silezyi").

Widzimy więc, że Niemcy coś robią, że się 
krzątają żwano i u ludu zjednywują sobie wzięcie. 
Jeżeli więc my Polacy nie weźmiemy się tutaj do 
pracy, to Niemcy zupełnie nam lud zbałamucą i 
wciągną go do swoich towarzystw.

Niestety u nas w Strumieniu mało się ze 
strony polskiej robi. Dobrzeby Polacy zrobili, 
gdyby się też tak raz zeszli i pomówili o założeniu 
„Czytelni Polskiej". Ręczę wam, że gdybyście za
łożyli „Czytelnię” w Strumieniu, przystąpi do was 
na członków wielu ludzi ze Zbytkowa, Bąkowa, 
Zabłocia, a nawet z Chybia. Spełnijcie tylko swój

lOO.Ono ludzi ewakuowanych z powodu cl jrób. 
Ob*e te liczby wynoszą razem 450.000 ludzi.

To straty w ludziach.
W pieniądzach, według obliczeń „Kij. Otkl." 

straty są następujące:
Budowa kolei mandżurskiej 258 milionów rubli.
Ochrona linii i wydatki dodatkowe 46 milionów 

rubli.
straty z powodu ruchu bokserów 70 milionów 

rubli.
Urządzenia miasta i portu w Dalnym 20 milio

nów rubli-
Urządzenia żeglugi morskiej na potrzeby kolei 

11 milionów rubli.
Koszt urządzenia Portu Artura 500 milionów 

rubli.
Razem 900 milionów rubli.
Prowadzenie wojny :
Pożyczki zewnętrzne 570 milionów rubli.
Obbgi skai bu państwa 150 milionów rubli.
Stracone działa (1480) około 10,000.000 rubli.
Skonfiskjwane okręty z ładunkiem około — 

10,000.000 rubli.
Wartość zniszczonej floty 160 milionów rubli.

Razem 900 milionów rubli.
W ten sposób, oprócz strat w ludziach, straty 

materyalne wynoszą około 1 miliarda 800 milio
nów rubli.

Ostatnia pożyczka wewnętrzna zaokrągla tę 
liczbę do dwóch miliardów.

„A zatem — pisze „Razswiet* — 400.000 
ludzi i 2 miliardy rubli poświęcono już na „interesy" 
Rosyi na Dalekim Wschodzie. Czy te interesy 
wymagały takich ofiar od samego początku — 
powie to historya niedalekiej przyszłości. Ale czy 
wymagają one i teraz nowych ofiar — mogą to 
powiedzieć i wpółcześni: trzeba tylko ich zapytać."

Mieszkańcy jaskiń.
Mieszkańcami jaskiń nazywamy zwykle owych 

ludzi przedhistorycznych, którzy nie znając budow
nictwa, szukali schronienia w jaskiniach na wzór 
dzikich zwierząt. A tymczasem dziś jeszcze, w 
kraju tak cywilizowanym i bogatym, jak Francya, 
istnieją ludzie, mieszkający w jaskiniach, ludzie 
stosunkowo zamożni i posiadający pewną oświatę.

Niedaleko miasta Thurs jest wieś, której mie
szkańcy, zamiast drogich domów murowanych lub 
drewnianych, urządzili sobie ogniska domowe w na
turalnych, albo ręką ludzką wykutych grotach. 
Po obu stronach gościńca, na olbrzymich ścianach 
skal widać okna, drzwi i ganki, kamienne schody, 
ogródki, jedno pomieszkanie nad drugiem w ma
lowniczym nieładzie. „Znalazłszy otwarte drzwi 
w skale — opowiada podróżny — wszedłem do 
środka i znalazłem tam staiuszkę, która powitała 
mnie słowami francuskiemi: Dzień dobry panu!”

Starowina miała jeden tylko pokój, ale śliczny.

W głębi przy ścianie stało pod baldachimem łóżko, 
przy ścianie bocznej znajdował się kominek, ume
blowanie zaś składało się ze stołu, krzeseł, szafy 
i olbrzymiej komody. Na ścianie mnóstwo obraz
ków, na komodzie i stole pełno drobiazgów. Przer 
okno, wykute s skale, padały promienie słoneczne, 
złocąc wypolerowane ściany.

„Ciepło tu w zimie, a chłodno w lecie,” za
pewniała staruszka, „wilgoci zaś wcale nie znamy 
w naszych domach."

Wypocząwszy, pożegnałem staruszkę i wy
brałem się na zwiedzenie wsi schodami, wykutemi 
w skale, a w pomieszkaniach o kilku piętrach, każde 
piętro posiada osobne schody. Są tam nawet trzy
piętrowe domy. Niektóre pomieszkania składają 
się z trzech do czterech pokoi, których pi iłogi 
są wyłożone kuflami, a sufity mają drewniane 
powały.

Bywają pokoje bez okien, do których światło 
dostaje się tylko przez drzwi otwarte, ale to są 
wyjątki bardzo nieliczne. Na podwyższeniu znaj
dują się ogrody ze studniami obok pomieszkań, 
zaś w stajniach, które wykuto w skale, przebywają 
krowy i konie.

Pomieszkania te nie są wcale ponure, owszem 
wesoło w nich i przyjemnie, co widać z twarzy 
mieszkańców. Za 20 franków rocznie można tutaj 
dostać ładne mieszkanie z ogródkiem i używać 
z wyżyny czarującego widoku. Wcale piękną 
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wykreśli a budżetu węgierskiego samy, wstawiane 
tam corocznie na pokrycie przypadającego na Węgry 
udziału w opłacie procentów od długów państwo- 
•jch, zaciągniętych przed rokiem 1867. W ostatnich 
datach wystąpi! były prezes gabinetu Koloman Szell 
l nową propozycją kompromisu. Mianowicie propo
nuje on, aby uwzględniono narodowe żądania 
Węgrów w zakresie spraw wojskowych bodaj o tyle, 
by pułki węgierskie otrzymały osobne sztandary i 
zwii i by komenda w kompanii lub szwadronie 
był« węgierska, zaś w większych oddziałach t. j. 
w batalionie i pułku niechajby pozostała niemiecka.

Włochy. W parlamencie omawiano prawo o 
zaknpnie kolei prywatnych przezfiskusa. Kolejarze 
zastnjkowali. ponieważ chcą, aby im wolno było 
strajkować, chociaż będą urzędnikami. Ministerstwo 
przyrzekło poprawę. Posłowie w poniedziałek ostro 
ganili strejk. Rząd musi mieć większe prawo nad 
kolejami, niż prywatni przedsiębiorcy. Rząd jest 
odpowiedzialny aa kraj i cóżby uczynił, gdyby strejk 
wybuchnął podczas wojny? Do strejku nie wszyscy 
się przyłączyli, pewna część kolejarzy pracuje, straj
kujących zastąpiło wojsko. Kupcy, hoteliści, prze
mysłowcy, ogłaszają odezwy (protesty) przeciw straj
kowi. Rząd wysłał do Genui 5 okrętów wojennych. 
Wszędzie panuje spokój; pociągi osobowe jeżdżą, 
towarowe nie jeżdżą. —

Bałkan. Wszystkie państwa bałkańskie zbroją 
się jakby na wyścigi. Bułgarya od dawna już pro
wadzi z bankami francuzkimi rokowania o nową 
pożyczkę na uzbrojenie, — Serbia dobija także targu 
o pożyczenie jej 100 milionów franków, z czego 
prawie połowa pójdzie na armaty i karabiny, — 
Grecya zawarła z austryacką fabryką broni w Steyr 
układ o dostawę kilkudziesięciu tysięcy karabinów 
Manlicherowskicb, — również Turcya pożycza 
pieniędzy na reorganizację swojej artyleryi, — 
wreszcie wedle ostatnich wiadomości także rumuński 
minister wojny zażądał 56 milionów franków na 
nowe armaty i inne uzbrojenie i rząd bukareszteń
ski rokuje z bankami berlińskimi o pożyczkę. —

— Z Saloniki donoszą, że krwawe zaj
ścia w Zagoriczanach uważać należy za zemstę 
naczelnika rozbójniczej drużyny greckiej, Vardasa. 
Bułgarzy nupadh na grecki klasztor św. Jana w 
pobliżu Zsgoriczan, mnichów wymordowali, budynki 
klasztorne spalili, a 90-letniego opata Panaretosa 
powlekli do niewoli. Staruszek zmarł po drodze z 
ran i trudów. Trupa jego porzucono, tak że lud
ność miejscowa znalazła go dopiero w kilka dni 
później i pochowała jak męczennika. Rozlana krew 
wymagała zemsty. Vardas zaprzysiągł pomścić 
Śmierć bogobojnego starca. Zebrał on kilka mniej 
szych drużyn, połączył je w jedną i wy i uszył na 
Zagoriczan, gdzie znajdował się bułgarski oddział 
powstańców. Po drodze wyciął w pień 18 Bułgarów, 
stojących opodal Kastoryi pod wodzą kapitana Kolo, 
a podszedłszy pod Zagoriczani, wysadził w powietrze 
magazyny i wieś spalił. Wywiązała się tam, wśród 
płonących domostw, zacięta walka. Vardas odniósł 
zwycięstwo. Po stronie bułgarskiej padło 150 ludzi 
a 60 dostało się w niewolę. Wiadomość o tych 
■owych a tak krwawych zamieszkach wywołała w 
Bulgaryi wielkie zaniepokojenie. Skłoniło to rząd 
turecki do wysłania komisyi, która ma przeprowa
dzić surowe śledztwo i winnych przykładnie ukarać.

realność nabył pewien wieśniak za 100 franków. 
— Prawdziwy raj w swoim rodzaju.

Za wsią w skałach wykute są olbrzymie ja
skinie, w których przechowują mieszkańcy znako
mite wino. Głębiej znajdują się znowu jaskinie, 
służąc do hodowli pieczarek, przynoszące wieśnia
kom bardzo znaczne zyski. Ludzie tutaj są sto
sunkowo zamożni, dosyć oświeceni i żyją w swych 
kamiennych mieszkaniach wygodniej, niż robotnicy 
w suterenach lub poddaszach. —

Złote słowa.
Jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko nam.

Sw. Paweł.
Ramię człowieka jest silne, gdy je Bóg 

wzmacnia.
Bez woli Boga wyniesione dzieło,
Nie trwało długo i zły koniec wzięło.
Kogo Bóg przeznaczył do znoszenia niebezpie

cznych rzeczy, temu też dał siłę i odwagę, aby je 
zwyciężył.

Patrz swego polowania, a pracuj do ostatniego 
tahu. Sebaetyan Klonowicz.

Wszystkie drogi ziemskie prowadzą do nieba, 
jeżeli tylko człowiek da się ręce Bożej kierować, 

Prócz duszy i Boga, wszystko minie na ziemi, 
szczęście i niedola. Adam Mikiewicz.

Z Cieszyna i okolicy.
Wszystkim naszym czytelnikom 

i korespondentům życzymy szczęśli
wych świąt i wesołego Alleluja!

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato
lików* odbędzie się w poniedziałek wielkanocny o 
godz. 3*/« popołudniu w sali „Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra* na Starym Targu w Cieszynie. 
Wzywamy przyjaciół „Związku* i sprawy katolickiej, 
aby* licznie przybyć zechcieli na powyższe zgroma
dzenie. —

— Poseł „Związku ś|. katolików* nr. XXIX. 
wyszedł już z prasy i rozesłany zostanie przed 
świętami do wszystkich delegatów „Związku*. —

— Podziękowanie. Wydział Czytelni ludowej 
w Cieszynie składa niniejszem serdeczne dzięki 
WPP. c. k. radcy Fr. Haburze, prof. drowi K. 
Wróblewskiemu i inżynierowi K. K. za piękne, po
uczające i treściwe wykłady, wypowiedziane w Czy
telni, prosząc o łaskawą pamięć na przyszłość. —

— Święcone. W Czytelni ludowej w Cieszynie 
odbędzie się w niedzielę, dnia 30. kwietnia b. m. 
we własnym lokalu o godz. 11. przedpołudniem 
„święcone", na które Wydział niniejszem wszyst
kich członków uprzejmie zaprasza. Datek od 
osoby 1 K. —

— Sprostowanie. Wielce Szanowna Redakcya 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“. Ponieważ w notatce, za
tytułowanej „katolicy pijać y ", wkradły się 
pewne niedokładności, przeto w imię prawdy i 
sprawiedliwości, a na mocy wiadomego paragrafu 
pras, śmiem ją upraszać o następujące sprosto
wanie: 1. Nieprawdą jest, ażebym kiedykolwiek 
prosił arcybiskupa Bilczewskiego, by zakazał księ
żom używania wina przy mszy św., jakkolwiek wiem, 
że księża ewangeliccy w wielu miejscach zastąpili 
już wino fermentowane winem nieferroentowanem, 
czyli nie zawierającem trucizny alkohołowoj. Nato
miast prawdą jest, że prosiłem arcybiskupa, ażeby 
przykładem swoim i wpływem starał się o zmniej
szenie alkoholizmu. 2. Nieprawdą jest, ażebym kie 
dykolwiek wydawał komendę do księży, „by zakazali 
wiernym zaprzestania używania wina, wódki, piwa". 
3. Nieprawdą jest, ażebym godność prezesa złożył 
z racyi, żem się zagniewał na księży, którzy nie 
cbcieli zakazać parafianom swoim zatruwania siebie. 
Natomiast prawdą jest, żem się usunął z preze
sostwa, pragnąc, ażeby gromy, bijące na mnie, nie 
godziły w towarzystwo „Eleuteryi". 4. Nieprawdą 
jest, ażebym wiadomości swoje, o różnicy pomiędzy 
ewangelikami i kato'ikami Ślązakami, czerpał ze 
słów p. Jana Wantuły. Natomiast prawdą jest, że 
wiadomości, o których pisałem, czerpałem z licz
nych korespondencyj, odbieranych ze Śląska i z in 
nych okolic kraju w sprawie premium p. Cal- 
mont’a Te sprostowania, oby mogły przekonać 
W. Sz. Redakcyę, że czynności moje miały i mają 
cel główny, podniesienia godności człowieka w lu
dziach. Jedynie gorącą miłością kraju natchniony, 
wystawiam siebie na wszelkie burze i gromy, by 
tylko uszlachetnić i umoralnić społeczeństwo. Gromy 
niechaj biją na mnie — ubolewam tylko, że one trafiają 
i w niczem niewinne osoby, jak n. p. w obecnym wy
padku w p. J.Wantulę; oświadczam tedy najuroczyściej, 
że wyrażenie moje stosowałem do tycb korespon
dentów - ewangelików śląslreh, od których odbie
rałem przyrzeczenie abstynencji całkowite] od 
trunków wyskokowych, od palenia tytoniu, od gry 
w karty i w loteryę, ich bowiem znałem dobrze 
przedtem, zanim się okazał inkryminowany, ale 
przytem najzupełniej niewinny artykuł p. G. W. 
Lwów, d. 19. kwietnia 1905. Z głębokim szacun
kiem dr. B. Dybowski. (Zdaje nam się, że infor
macje p. dra Dyboskiego o rucbu antjalkoholicznym 
na Śląsku są bardzo jednostronne, ioaczejby nie 
obrażał katolików, u których pijaństwo nie jest 
więcej rozpowszechnione niż u ewangelików. Łatwobj 
się o tem mógł przekonać p. profesor Dybowski, 
gdyby tak n. p. zjechał na kilka tygodni do Wisły. 
Zarzut pijaństwa, uczyniony katolikom, wywołał 
w Ustroniu sensację i nawet ewangelicy zaczęli 
zaczepiać p. Wantułę, że napisał nieprawdę. Z po
wyższego sprostowania wynika jednak, że p. Wan- 
tuła nie informował p. prof. Dybowskiego, widocznie 
informowali go błędnie inni korespondenci. Odtąd 
będą musieli katoliccy misjonarze ogłaszać w gaze- 
zetacb, ile ludzi złożyło w ich ręce ślub wstrzymy
wania się od napojów alkoholicznych, aby profesor 
dr. Dybowski uwierzył, że i wśród katolików śląskich 
abstynencja jest rozpowszechniona. Przypisek 
Redakcyi.) —

— Coś do śmiechu na „śmlergust* wszystkim 
czytelnikom „Gwiazdki", wyjęte z „Robotnika Ślą
skiego", nr. 10., str. 1.: „Gwiazdka Cieszyńska" 

cierpi oddawaa na stały saoik trzech rzeczy» nie
zbędnych do prowadzenia pisma: uczciwości, rozumu 
i odbiorców. Dziś już nawet księża, kucharki i ko
ścielni nie eheą czytać tej bezdennie głupiej gadziny 
rynsztokowej, która za pieniądze Jezuitów karwiń- 
skieh i starej hrabiny Larischowej, co tydzień bluzgą 
stekiem błazeńskieh oszczerstw na socjalistów i 
cały ruch robotniczy. Oszczerstw tych nikt oczy
wiście poważnie nie bierse. Dlatego też nie zwra
camy zazwyczaj uwagi na bezsilne ujadanie zacie
trzewionych ojczulków „Gaudentych** i „Eustachych", 
zapełniających wypocinami swych zatłussczonjch 
mózgów szpalty tego organu.* Objaśnienie zupełnie 
zbyteczne, bo ile zdań, tyło głupstw. Tak pisać o 
gazecie katolickiej znaczy „nieść śmiało sztandar 
postępu, bezwzględnej prawdy i światła pod strzechy 
chłopów i robotników*, jak to „Robotnik" pisał w 
nr. 1. b. r. o celu swego pisma! —

— Tęźee. Wiedeńskie gazety douoszą, że na 
Śląsku zachorowało znowu kilkadziesiąt osób na 
tężec i że było sporo wypadków śmierci. —

— Rząd krajowy zakazał odbywania piel
grzymek do Kalwaryi, Częstochowy i F) dka 
dlatego, że niebezpieczna choroba „tężca karku" 
mogłaby się rozszerzać przez pątników. Czy też 
urzędy policyjne zakażą odbywania zgromadzeń ro
botników, którzy z kilku wsi, gdzie choroba ta się 
już zjawiła, przybywają czy to do Łazów czy do 
Orłowej czy do Darkowa? Czyż też „demonstracja" 
robotników, zamierzana na 1. maja, będzie niebez
pieczna dla rozszerzenia tej choroby ? Demonstrację 
mają urządzić robotnicy w ten sposób, że zebrani 
w pojedyńezycb gminach gromadami (podobnie do 
procesyj bez krzyża) według możności z muzyką 
udadzą się na wspólny „tabor* do Orłowy czy też 
Łazów. Tam z pewnością będą cięte uchwały „dis 
polepszenia bytu robotników*, czy też bez wycie
czek przeciwko rełigii.. rzymsko-katolickiej? 0 
strejku tymczasem na zgromadzeniach jakoś cicho 
tylko słychać ciągle coś o nim między robotnikami

— Od Redakcyi. W korespondencji ze Stru
mienia, umieszczonej w nrze. 15. z d. 15. kwietnia 
r. b., na stronicy 101.. w łamie trzecim, ustępie 
piątym, przez nieuwagę opuszczono zdanie, które 
obecnie Redakcya uzupełnia. Treść ustępu tego od 
słów „jak członkowie kliki* brzmieć powinna: Nie 
chcemy członków Czytelni wcale podej- 
rzywać, jednakowoż jakieś indywidua, 
nie przebierając w środkach, jakiemi są na przykład 
denuncyacye i nasyłanie bezimiennych donos też, 
szarpiąc dobre imię i w błoto wciągając dobrą 
sławę ludzi poczciwych i t. d. —

— Teatr elektryczny Dosera w Alei arcyks. 
Albrechta, goszczący od kilku dni w Cieszynie, jest 
widzenia godnem widowiskiem, które ściąga licznych 
ludzi i budzi niemałe zainteresowanie. —

— Na „Macierz szkolną* w Cieszynie złożyli : 
p. Friedel Jan, rolnik w Marklowicach 2 K; Sto
warzyszenie „Jedność* w Marklowicach 2 K; Ga
licyjska Kasa zaliczkowa we Lwowie 200 K ; p. 
Wrzoł Michał, rolnik w Zabrzegu 2 K; p. Polok 
Józef w Karwinie 3 K; p. Kozłowski Władysław 
w Warszawie 10 K 08 h; p. Duda Franciszek, ry- 
gorozant filozofii w Krakowie, zebrane w gronie 
kolegów 2 K ; Bank zaliczkowy w Czortkowie 50 K ; 
Oddział podolski c. k. Towarzystwa galicyjskiego 
gospodarskiego w Hadyńkowcach 30 K; p. Sikora 
Adam, dyrektor w Cieszynie, zebrane na listę 7 K 
20 h; ks. Twardowski w Tarnopolu 2 K; p. dr. 
D. w Skoczowie, wygrany zakład 10 K; pp. Jasińska 
i Jaworski z Królestwa 40 K 12 h (na bursę). —

— Dla „Muzeum śląskiego» ofiarowali: Ks. Pa- 
ździora Karol w Cieszynie: 6 cwancygierów i 4 gra
tulacje, między niemi wiersz ś. p. Pawła Stalmacha 
na imieniny w r. 1891; p. Smiłowski Paweł, ka
mieniarz w Łigotce kameralnej : kielich z piaskowca 
śląskiego. —

— Na sztandar „Sokoła* we Frysztacie zło 
żył N. N. 8 Koron. Za dar ten składa wydział 
najserdeczniejsze podziękowanie. —

— Z Darkowa. W niedzielę przeszłą odbyło 
się w gospodzie p. Sznapki zgromadzenie robotni
ków, na którem referował sam towarzysz Reger. 
Aby „święcić" odpowiednio 1. maja, mają górnicy 
z okolicy zebrać się w Darkowie, a stamtąd przez 
Frysztat wyruszyć demonstracyjnie do Karw'ny a 
stamtąd na tabor do Orłowy. —

— Z Frysztatu. Zdaje się, że „O«a" chce się 
po rozłączeniu z „Głosem ludu* stać katolicka, bo 
sobie wzięła za redaktora sekretarza Stowarzyszenia 
katolickich górnikowi!! — Złoiliwiec.

— Niedawno odbyły się tutaj dwa przedsta
wienia dla niemieckich żydów tutejszych (Detdseh- 
jüdisches Theater). Widać z tego, jak dobrze się 
między katolickimi Polakami niemieckim żydom 
powodzi i jak katolicy, zamiast swych popie-ać i 
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nad im chleba, przez kupowanie u nich wspierają 
pierwszych nieprzyjaciół cbrzeóciaństwa. Żyd dla 
nich jest bliższym bliźnim, niż katolik. C*yż to 
nie wstyd na katolików ?l —

— Z Jabłonkowa. Niżej podpisany Wydział 
Czytelni katolicko-ludowej składa Wielmożnemu 
Panu drowi Nestorowi Bacewiczowi w Warszawie 
serdeczne „Bóg zapłać" za wspaniałomyślny dar w 
książkach, które ofiarować raczył naszej Czytelni.

Wydział.
— Z Opawy. Rząd krajowy ogłasza, że na 

prośbę miasta Opawy odroczony został targ, przy
padający na d. 25. kwietnia b. r., jakoteż jarmark, 
mający się odbyć w pierwszym tygodniu miesiąca 
maja b. r. z powodu epidemii tężcowej, grasującej 
w Śląsku wschodnim, w Galicyi i na Śląsku pruskim. 
Odbycie obu targów ogłoszone będzie w swoim 
czasie w ten sam sposób. —

— Z Pogwizdowa. (Włamywacze.) W nocy na 
wtorek 19. b. m. włamali się złodzieje do sklepu 
tutejszego kupca p. K. a następnie do gospody p. 
Scb., gdzie skradli różne rzeczy. O bezczelności tej 
bandy rzezimieszków, których widziano 4— 6, świad
czy fakt, że najspokojniej zapalili lampę w izbie. 
W gospodzie spłoszył ich górnik, wracający z roboty 
z Karwinej. Jak słychać, odwiedzili tej samej nocy 
gospodę p. K. w Kaczycach, rzeźnika p. Plisza w 
Boguszowicach i sklep p. Polcera w Cieszynie. 
Widocznie jest tu czynna dobrze zorganizowana 
rzajka złodziei, którzy znają dobrze swe rzemiosło, 
gdyż tu wkradli się przez okno, wybijając szybę, 
którą najprzód zamazali błotem. Tej samej nocy 
byli włamywacze może ci sami w gospodzie p. Kaj- 
zara w Puńcowie. —

— Jak to pięknie, że się u nas ciśnie mło
dzież do oświaty. W niedzielę, d. 16. b. m. byłeru 
świadkiem, jak w szkole zebrała się spora liczba 
młodzieży i kilku starszych obywateli, którzy się 
nie wstydzą, że są Polakami a nie renegatami. Za
bawa urozmaicona została pięknymi śpiewami. Aż 
miło patrzeć, jak się u nas młodzież rusza. Ale 
niestety są też u nas tacy, co wolą do północy a 
czasem i przez północ siedzieć u p. Bimbosza i wy
gadywać, że to wszystko niepotrzebne; kiedyż się 
ci ludzie opamiętają? — Swój.

— Z Raju. Na .tężec karku" zachorowało u 
nas i zmarło dotąd jedno dziecko. —

— Ze Zablocia (przy Boguminœ.) Śmierć 
wskutek nadmiaru smutku. Niedawno doniosła 
„Gwiazdka“ o nagłej śmierci dwóch dorosłych córek 
chałupnika Fr. Kroczka, które zmarły w przeciągu 
tygodnia. Ten smutny wypadek stał się dla ojca 
P"zyczyną śmierci. Od pogrzebu dzieci chodził zawsze 
smutny i przygnębiony, aż w piątek ub. tygodnia, 
bez poprzedniej dłuższej choroby nagle zmarł. Nie
spodziewany zgon tego, w sile wieku będącego, bar 
czystego mężczyzny, poruszył całą wieś i wywołał 
prawdziwe współczucie dla pozostałej, bardzo uszczu
plonej rodziny. Pogrzeb odbył się w niedzielę przy 
ogromnym udziale ludności miejscowej jak i oko
lił znej i czterech straży, z Bogumina (miasta i 
dworca), Skrzeczonia i Zabłocia. Rodzina, pozostała 
po zmarłym, jest istotnie pożałowania godną z po
wodu straty aż trzech członków w krótkim czasie, 
a to wśród niezwykłych, tajemniczych okoliczności.

-EBoizxxiebitoéci.
— Pogrzeb ke. biskupa Strossmayera. W Dia- 

kowarze w piątek o godz. */,9. rano odbył się 
pogrzeb s. p. ks. biskupa Strossmayera przy olbrzy
mim udziale ludności i deputacyi. W pogrzebie 
wzięli udział między innymi w zastępstwie bana, 
czyli naczelnika chorwackiego, p. Chavrak, burmistrz 
dr. Srb z Pragi czeskiej i mnóstwo deputacyi chor
wackich. Zwłoki błogosławił ks. arcybiskup Posi- 
loricz w asystencyi ks. arcybiskupa Stadlera z 
Serajewa, który w mowie pogrzebowej podniósł po
lityczną działalność zmarłego i wezwał obecnych, aby 
przy trumnie zmarłego przysięgli, że zawsze służyć 
będą sprawie narodu chorwackiego. Po szeregu 
jeszcze mów pogrzeb zakończył się o godz. 1. po 
południu. —

— Także jubilat. Marły, olbrzymi indyjski 
słoń w zwierzyńcu bono wers kim, obchodził w dniu 
6. marca jubileusz 25-letniego pobytu w tym ogrodzie. 
Z tego powodu ogłoszono dokładną statystykę zje
dzonych przez niego łakoci, a mianowicie spożył 
on w ciągu tego czasu 36.500 bochenków komiś- 
nego chleba, 73.000 f. koniczyny, 109.500 f. żyta 
i 365.000 f. siana! Deputacya, złożona z urzędników 
zarządu, obdarowała jubilata cukrem i piernikami, 
co tenże „widocznie wzruszony do głębi", pożarł 
łapczywie. —

— Organy trawienia powinny być szanonane, 
bo nic ma organu w ludzkiem ciele, którego naj

mniejsze nadwerężenie me wywierałoby daleko się
gającego wpływu na wszystkie inne organa i nie 
wywoływałoby najgorszych następstw. Zachowywać 
można organa trawienia, jeżeli się im ułatwia 
funkeye, pobudzając działalność trawienia i popie
rając czyszczące funkcjonowanie organów trawienia 
przez środek ułatwiający stolec. Środek taki po 
siadamy od 40 lat w wypróbowanym balsamie 
żołądkowym dra Rosy z apteki B. Fragnera, c. k. 
dostawcy nadwornego w Pradze. Otrzymać go także 
można w tutejszych aptekach. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 16. kwietnia: i.r 
litr arenicy 16 A 20 A; zvta 12 K 20 A; jęczmienia il A 
60 A ; owsa 8 A 10 h ; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 5 K 20 h. — Słomy (100 kilo) 6 K 40 A — 
Siana (100 kilo) 11 K 60 h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 K — h-, drzeva miękkiego 6 K — h.

W®JsŁ®wy
kepeli pułku nr. 54. odbędzie się w niedziele 
wielkanocna w „betelu pod miastem Cieszynem" 
p. Jana Bobka w Cbsiynle. Początek o godr.te 

7^3 wieczorem.

Zawiadamiamy wszystkich, nie obojętnych na 
dobro naszej młodzieży, iż na mocy stututu zawiązane 
zostało towarzystwo „Opieki nad ubogą młodzieżą 
szkolną". Środki do osiągnięcia celu towarzystwa 
są : Założenie taniej kuchni hygienicznej i domów, 
w któryebby młodzież uboga znalazła odpowiednie 
schronisko, opiekę, pomoc naukową — dostarczenie 
ubrania lub ich naprawienie i odpowiednie rozrywki 
umysłowe. Istniejące internaty i kuchnie klasztorne 
nie są w stanie dostarczyć potrzebnej materyalnej 
pomocy wszystkim uczniom i uczennicom, których 
wykaz przenosi 2.000 dzieci.

Zapraszamy tedy do towarzystwa wszystkich, 
którzy umieją podać dłoń pomocną potrzebującym 
opieki, do wspólnej pracy nad polepszeniem 
smutnej doli ubog<ej młodzieży, często bezdomnej, 
która w zaraniu życia, walcząc z brakiem naj
niezbędniejszych potrzeb, pozbawiona serc, któreby 
troskliwie nad nią poza szkołą czuwały, zbacza 
nieraz z drogi obowiązku i pracy. Nędza i opusz
czenie, to straszni wychowawcy! Smutna statystyka 
nieletnich przestępców jest tego wymownym dowo
dem! Towarzystwo „Opieki nad ubogą młodzieżą 
szkolną" pragnie współdziałać z istniejącemi już 
towarzystwami — będzie uważało za swój obowią
zek zaopiekowanie się t. z. „stancjami", gdzie 
włościanie umieszczają swe dzieci — a uzupełnia
jąc pracę „Towarzystwa letnich kolonii", które 
ratuje w złych, niihygimicznych waiunkach ży- 
jącą młodzież szkolną — będzie się starało chronić 
ją przez cały rok szkolny od upadku fizycznego i 
moralnego.

Ucznia do ogrodnictwa 
poszukuje i zaraz przyjmie ogrodnik ziimkoMV 

w Grójcu przy Skoczowie.
>------------------------------------------ K
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Pocztówki » Podarki * SiM
poleca we wielkim wyborze po najtańsz. < enach

Księfl lud. Edw. Feltłmgera w Cieszynie, Wyższa Brama lO

T\ 1 /Í" Cieszynie ua Prr- kopio 
J_X IV! ur. fłSź, w którym znajduje się pie
karnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunku iu i 
i woluej ręki do sprzedania. Bliższe wiadomości udzieli 

v łaściciel.
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Franciszek Mroczek
Wszystkich ludzi dobrej woli, którym leży na 

sercu przyszłość naszej młodzieży — bo tylko z 
silnych i wysoko, duchowo stojących jednostek, 
tworzy się naród zdobywający swą przyszłość — 
prosimy o jasnajliczuiejsze wpisywanie się do to
warzystwa z roczną »kładką 2 kor. 40 hal. 
Marya Boydanikowa, Wielopole 4 — Dr. J. Boy- 
danik, Wielopole 4 — DroptowtUca, Garbarska 5 — 
Dr. J. Gertler, Podzamcze 10 — L. Grabska 
Dąbie pod Krakowem — Harasskowa* Starowiślna 20 
— A. Kletnensiewiczowa, św. Anny 4 — W. 
Liwery, Wielopo'e 4 — D>. Petelenz, Studencka 1. 
szkoła realna — Maryi Siedlecka, Szpitalna 7 — J. 
Strąkową, Nowa-Wieś Barodawa p. Łobzów — 
Dyr. T. Sołtysik, ul. Sobieskiego III. yimnazyum — 
Adam Szymański, Zyblikiewicza 7 — Witkowska, 

Bernardyńska 13.

w Dziedzicach nr. 88
poleca Szan. P. T. Publiczności swój własny wyiób 

materyałów cementowych 
wszelkiego w)robu, jako to dachówki długie, kostkowe, 
z haczkami do wiązauia lub bes tych, z dodaniem Kolorowych 
na di-seń, 16 sztuk na 1 metr kwadratowy. Gąsiory ua 
85 ctm. długie do krycia szczytów. Posadzki różi.ego 
koloru po 16 sztuk na 1 metr kwadratowy. Kręgi betonowe 
do studni o średnicy widoku 1 metr, grube 16 ctm., nr. 2 o śre
dnicy światła 90 ctm., grubo 12 etm., u ieści się 16 sztuk na 
1 metr. Wyroby eemeutowe polecają się same przez się, są 
bowiem materyałem przewyższającym pod względem trwałości 
i praktyczności wszystkie inne. Powyższe wyroby cementowe 
mojego przedsiębiorstwa : ą wprost nieprześcignione. Polecam 
i upraszam o »czesne zamówienia. Wyjaśnień udzielam jak 
najchętniej. z poważaniem

Franciszek Mroczek.
Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy darczane w 6 źródłach, we

dług potrzeby uregulowaue od 88 48° C.

w STUBEN
518 m nad pozio- /QtnhnTTafjipdn') m nad pozio

mem morza (ÙlUUUjQlUIUU/ mem morza.
Bezpośrednie połączenie via Bogumiu-lłutka, z Rutki do
jeżdża się za */, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.
Najpewniejsza ulga we wszystkich chorobach reumatycz
nych stawów i muszkułów, mianowicie przy ischias, goscou, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy chorobach skóry, 
excenii, prurigo, psoriasis ciężkiej natury i przy zasta

rzałych chorobach kobiecych.

Kwracya letnia i zimowa.
Picie widy i kuracje kąpielowe pod dozorem lekarza 
w wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne 
kuracyjne pocenie się, kuracja zimna wodą jako zakoń
czenie i zapewnienie dłuższego działania. Wspaniałe poło- 
ż.enie, otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspa
niałej wjBokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem 
nieocenione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. 
Bardzo tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne 
mi< Bzkauie, pożywna kuchnia. Od 3 lat pensyonat kura
cyjny dla urzędników kr. węg. kolei państwowych Starya 
kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu. Własna 

kapela, reuniony, szkoła tańców, lawn-tennis.
Lekarze kąpielowi:

dr. Bollemann i dr. Jakobovits.
W sezonie przed- i pokąpielowym do 1. lipca i od 20 

sierpnia 2Oc/o obniżenia.
Ilu.tr. prospekty I lnfon..aoye przesyła Franko Dyrekcya.
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Pozwalamy sobie donieść uprzejmie P.
otworzyliśmy z dniem I. kwietnia b. r.

fabrykę powozów
i wozów ciężarowych

w Nowej Sibicy przy Cieszynie
obok obu dworców kolejowych frachtowych 

połączoną

z parową piłą i kuźnią do kucia koni.
Wszystkie reparatury, wchodzące w zakres kolarstwa, kowalstwa, 

lakiernictwa i siodlarstwa przyjmuje i wykonuje się rychło i tanio.
Upraszamy uprzejmie o łaskawe popieranie naszego interesu.

Z poważaniem

Siedl i Curzik.

&-&-
&

<-

A

O

Rury drenarskie 
czerwone i impregnowane 

dachówki falcowane 
maszynowe i ręczne cegły 
najlepszej jakości sprzedaje najtaniej

Cegielnia parowa w Mostach w Cieszynie.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOK

§ Zmiana lokalu §
j firmy Q

Ś Rudolf Ulrich |
Cieszynie.

Pip Pozwalam sobie uprzejmie donieść P. T.
■ 1. odbiorcom, že mój dotychczas przy ul. 

Stefanii nr. 52 znajdujący się
skład wyrobów galanteryjnych, 

płótna, haftów i bielizny
<>d 1. kwietnia b. r*. przeniosłem 

do lokalu
Plac Demla, wielkie podsienie.
Z uprzejmą prośbą, ażeby mnie zaszczycić zechcieli 

Szanowni odbiorcy Bwem zaufaniem, kreślę filę
Z poważaniem

Rudolf Ulrich.
"looooooooooooooooor

UCZNIA
-Jo nauki przyjmie zaraz Antoni Oczko, majster 

stolarski w Cieszynie,

tfff" Filia frysztacka K,.
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną yorękc 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. 
Blumenthala obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność X 
do oprocentowania i płaci od nich 

✓i °/I o 
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego i. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożycaki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codsień, a wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od goda. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

ÿdjtaûnee źródło zukuuna / *^*0

B. Gmtoř syn w Cieszynie, ulać Demla
Kamlot, kamgarn, prost, ras* na suknie. Golonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i iy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtęższych cenach u mnie do nabycia.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wyszedł

KANCYONAL NOWY
or&s

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na pięknym 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w ręku ka idego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa" i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w zwykłej oprawie 1 K 60 h, w 
lepszej (szagren, złocone brzegi) 2 K. 20 h.

WILLA
l-piętrowa, z ogrodem, w pobliżu centralnego dworca 
■w Cieszynie, do sprzedania. — Bliższa wiadomość 

w Adn-inistracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej".

BRADEGO V ropie żołądkowe 
dawniej maryacelskle

polecone powszechnie z powodu ich podniecają
cego i posilającego wpływu na organa trawiące 
przy braku apetytu, zaburzeniach trawie

nia i innych słabościach żołądkowych.
Zadać należy w aptekach wyraźnie tylko

kropli żołądkowych Bradego
C. Brady, apteka pod królem węgierskim, 

Wiedeń, I., Fleischmarkt 1.

Powióeiwszy z wiosennego zakupua do domu, po
lecamy naszym P. T. odbiorcom odwiedzenie 

naszego składu towarów. Co tylko nadeszły 
modernę kaingarny, satyny atlasowe, hafto
wane batysty, materye jed wabne na fartuchy, 
jakoteż najnowsze chustki jedwabne.

Kto chce tanio kupić dobry kamgarn albo 
prost, niech zwiedzi nasz skład towarów.

Haftowane sznurów ki w zlocie, srebrze i je
dwabiu i połjedwabne, borty złote lub srebrne, 
jakoteż modne borty jedwabne są na składzie 
w bardzo wielkim wyborze.

Nasze jedwabne i półjedwabne galonki są 
znane z piękności i dobroci. Hacki letnie w naj
nowszych wzorach w największym wyborze. Dobre, 
mocne cajgi na spodn'e. Białe, szwajcarskie 
hafty na kabotki i koszulki, jakoteż perkale, ba
tysty jedwabne i perkaliny.

W naszym składzie towarów sprzedaje sie 
dobry, mocny towar po bardzo tanich cenach. Nie 
szmaty, jak się to dzieje zwyczajnie w składach 
towarów, o czem się każdy może przekonać.

Dobra miara, dobry towar, tanie ceny, 
uczciwa obsługa są naszem hasłem od 35 lat. 
Najlepszym dowodem naszej uczciwości jest wzra
stająca ciągle liczba odbiorców.

Zapraszamy więc uprzejmie naszych P. T. od
biorców do zwiedzania naszego składu towarów.

Leopold i Aloizy Lewinscy
stary sklep Lewińskiego

W sprawach asenterunkowych
i dotyczących służby wojskowe! 
udziela wyjafinleń I wskazów »K

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
----  pncs c. k. Wyiokie Władze rzędcw e autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
« • « « ..Willa Wanda“ • « « •

Ciuro udsiela dalej inforwacye i sporrąds» wwelkie oduoAn« podania 
w sprawach dotyc«cych jednorodnej slułby wojskowej, prseJ wczes
nego y^w-erani* maÓefistw, eungracyi, od rocs en' ćwicień wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, sebruii kontrolnych, reklmacyi, prxy> 
jęda do wojskowych aaklndów naukowych i t. d_, orna prowwdó 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących pvtad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, proferyouistuw i t. p. •

W koficu sporządza Buiro rówtńci « TmUli 
wszelkiego rodzaju podania dO ■ • vllU

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed 1 od 3. do 6. 
popołudniu — w nled/tuie I suietn ’-Iko przedpołudniem.
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Tanie czeskie pierze!
6 kilo: nowo skubane K 9G0, lepsze 
K 12-—, białe, miękkie jak kwap, sku
bane K 18’—, K 24'—, białe jak śnieg, 
miękkie jak kwap, skubane K 30'—,

K 36*—. Przesyłka franko za pobraniem pocztowem. 
Zamiana i zwrót dozwolony za zwrotem porta.

Benedikt Sacksel, Lobes SS’ÎT
poczfa Pilzna (Pilsen), Czechy.

Mocinns polskiej koniczyny, lu
■ .IVII« cerny, Szwedki, rajgrasu

i buraków pastewnych. 1 ' -----

Sieczkarnie, Pługi (dla kowali). —

Cement szczakowski, Papier asfal 
toiny ogr lotrwały, Tramenty do sklepień 
Sonzyt.ę, Pumpy żelazne, Drut « kol 
lamt i wszelkie artykuły do budowy 
i dla gospodarstwa. —
Kasy ielarne ogniotrwałe, Krzyie 
gnlmie, szczerem złotem pozłacane ? 
postŁmentami, poleca po cenach najtań 
szych i rzetelnych

Prawdziwy Wo we “
tam, gdzie, są plakaty wywieszone.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
"■»- w CIESZYNIE, plac Dem la.

wszystlo stary, odleżały towar, wyśmienitej jakości
poleca

Tylko ^rótlii Jczaw 
Alea Albrechta w Ci szynie 

Oesera teatr elektryczny
żywych fotogrtfij w nejwyższem^wykonaniu.

W niedzielę i ponie
działek wielkanocny 

\\ P° dwa wielkie przedsta- 
\ \\ wienia o f idz. 4. i 8. wie- 
2\ czorem. JKe wtorek i co- 
\ dziennie przedstawię- 
\ nie o godz. 8. wieczorem. 
V Każdą środę i sobotę 

dwa przedstawienia o 
godz. 8. wiecz. — Co drugi 
dzień nowy program.

Z powalaniem

Bracia Oeser.

Jarzębiak 
Altvater
Ratafię
Siarkę 

litewską 
Kontoszówke

ACHERLIH
służy znakomicie jako nieoceniony 
===== środek do zabijania owadów.

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA

_ I na utrzymaniu, ułatwianiu 1 regulowaniu tra- 
uaunięcin uciążliwego zatwardzenia. W tym celu nal źy 

«Aywaś najodpowiedniejszego, wypróbowanego środka. Wyr. bia 
•la go ■ nąjlepsiyoh i mających największy siłę leczniczy »iól 
lekarskich; pobudza on i«petyt, ułatwia trawienie 1 atole o. Śro
dek, który usuwa znane następstwa nlemlernośol, błędnej dyety, 
przeziębienia I nieznośnego zatwardzenia, n. p- palenie w gardle, 
nadęcia I nadmierne tworzenie się kwasów I uśmierza kurczowo 
boleści, jest dra Rosy balsam iołątlkoury 
« apteki B. Fragnora w Pradze.

OSTRZEŻENIE 1 Wnystkle cześrł opn-
—-----------------  kowania uosz;^ ufctu-
wewe deponowany markę orhi onnq.

==saB Główny flkł_d: Apteka

B. FRAGNERA, c. i k. dostawcy dworu 
„Pod ozflrnya orłtm** PRAGA, Mała strona 203 

róg ul. Nerudy.

JARZEBINKA

2» nadMłaniem IK U h vy>yłk «'ł wlalkf flankę, a aa 
1 K *• b nalę flankę franka do waayatklob ataoyj 

- anatro-węgiarakiej monarchii. -jm—k

(Uady «• aaiytUlok agtokaok Anatre-Węglor. 
W ClauyaU w aptekach p>. A. Baiahkl 

1 dra Karała Saara.

Ajua».a frunuiszrk Tumicznk, wł. rekin, na hob*ku. Diukiem Kutze m < 8p., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pniak.
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Gwiazdka cieszyńska
< Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, I Wyc£0ę^'“I’°b0tę

• przemysłowi i zabawie. , ” ' r
• v /owej r J Za ogłoszenia

półrocHife ‘ ’ 4 K Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi drobíiegoPOza0 każdorazowe 
kwartalnie ' 2 ’ „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro. | umieszczenie.

sobotę

półrocznie .
kwartalnie .

płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe

Rocznik 58. W Cieszynie, 29. kwietnia 1905. Nr. 17.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Wojna rosyjsko-japońska.
Z pola walki nie ma prawie żadnych ważniej

szych wiadomości. O flocie rosyjskiej tylko sprzeczne 
nadeszły wieści. Ma się ona znajdować równo
cześnie w trzech miejscach : u wybrzeży wyspy 
Hsjnau, w zatoce Tonkińskiej i w pobliżu zatoki 
Kanirang, — a według czwartej wieści ma płynąć 
naprzeciw trzeciej eskadrze pod dowództwem ad
mirała Nebogatowa. Ostatnia ta wiadomość wydaje 
się najmniej prawdopodobną

Tego rodzaju cofnięcie się floty rosyjskiej ku 
cieśninie Malakka byłoby tylko dziwnem marno
trawstwem węgla, którego u upełnienie napotyka 
na coraz większe trudności. Eskadra Ne bogato wa 
w tj ch dniach przybędzie do Singapore i wypłynie zaraz 
na południowe morze chińskie. Do wybrzeży Anamu 
dotrzeć może w najlepszym razie dopiero za trzy 
do czterech dni.

O flocie japońskiej admirała Togo przypusz
czają w Londynie że nie mogąc jut przeszkodzić 
połączeniu się obu ! eskadr rosyjskich, cofnęła się 
rzt czy wiście na wybrzeża Korei do Mozampho i że 
tam dopiero w pobliżu portów japońskich przyjmie 
bitwę.

Gdyby przypuszczenie to okazało się trafuem. 
spotkanie się obu flot nastąpiłby mogło dopiero za 
10 do 14 dn.

W Mend żury i stoczono w ostatnich dniach 
znów kilka potyczek. Jenerał Linitwicz, obawiając 
się obejścia ze strony Japończyków, wysyła pod
jazdy na wszystkie strony. Jeden z nich pobity 
został pod Kayuan przez Japończyków. O starciu 
tern donoszą z Tokio urzędownie: „Oddział rosyjski 
w sile 5 batalionów, 16 sotni i jednej bateryi za
atakował naszą kawalęryę koło Kayuan. Nasze 
wojsko pobiło ten oddział i ścigało go aż na północ 
od Nienhuiic cz. Straciliśmy 38 w zabitych nie 
przyjaciel zostawił 200 trupów. Dwa inne oddziały, 
z których jeden składał się z 6 batalionów i 16 
sotni, a drugi z 12 sotni i jtdnej bateryi, zaatako
wały Siaotstsu i Czangti, cofnęły się jednak, gdy 
pierwszy oddział został pobity."

Natomiast rennsł leniewicz donosi o tych

I potyczkach, co następuje: „Nasze przednie straże 
zmusiły d. 22. nieprzyjacie-a do opuszczenia dwóch 
miejscowości. Japończycy zajęli silną pozycję koło 
Neujaropaomeng, zostali jednakże zmuszeni do co 
fnięcia się do Kaijanszen. Dnia 23. wojsko nasze 
zmusiło nieprzyjaciela do comięcia się także z miasta 
Kaijanszen, gdzie Japończycy przed odejściem spalili 
prowiantowy magazyn. Tego samego dnia nasze straże 
przednie zbliżyły się do S^antufu. Artylerya nasza 
otworzyła ogień. Gdy się jednak okazało, że w 
mieście tern znajduje się silniejszy oddział japoński, 
wojsko nasze cofnęło się. — Kawalerya nasza zni
szczyła telegraficzne połączenie między Kaijanszen 
a Szantufu."

Wobec zbliżania się floty rosyjskiej ku wodom 
japońskim, rząd japoński, liczący się z wszelkiemi 
następstwami bitwy morskie’, musi się także liczyć 
z możliwością utrudnienia żfg'ugi morskiej między 
Japonią a Mandżuryą. Utrudnienie takie, czy nawet 
dłuższa lub krótsza przeir.a, mogłyby nastąpić 
nietylko na wypadek powodzenia Rożdiestwieńskiego 
w bitwie morskiej, ale także i w razie jego klęski. 
Jeżli bowiem fiuta rosyiska zostanie rozbita, to 
można przypuszczać, że kilka okrętów rosyjskich 
zdoła uniknąć zniszczenia i przedostawszy się do 
Władywostoku, urządzi ztamtąd wycieczki i napady 
na okręty, wiozące wojsko <materyały wojenne z 
Japot.ii na ląd Siały. \

W przewidywaniu tego Japończycy zawczasu 
pomyśleli o tern, aby bez względu na wynik bitwy 
morskiej mogli i nadal prowadzić wojnę na lądzie 
siłami na razie do pewnego stopnia ograniczonemi. 
W tym celu przewożą oni usta wic? nie przez Koreę 
i Daine nowe oddziały woj ka, działa, au.u >icyę i 
żywność na teren wojny.

O ile możua wierzyć wiadomościom, zebranym 
i rzez korespondenta tokijskiego „Beri. Tgbl.“, utwo 
rzono w Japonii dwie nowe armie z 52 batalionów 
zapasowych, które w ciągu wojny zamieniono na 
pułki. 52 pułki po 3.000 ludzi, —.to irmia 150 
tysięczna, której przewiezienie na teatr wojny za
pewnia Japończykom przewagę liczebną na czas 
długi, chociażby w ciągu lata nie zdołano wyiłac 
już żadnyth nowych posiłków. Żywność da armii

I Ojamy mogą dostarczać Korea i półwysep Liao- 
tuński; nadto zaś Japończycy skorzystają w przy
szłości z dowozu z sąsiednich Chin, tak samo, jak 
to czyniła w roku ubiegłym armia rosyjski'. Co się 
zaś tyczy dowozu amunicyi, której zapasy trzeba 
uzupełnić nieustannie, to należy uprzytomnić sob e, 
że nawet przy zuptłnem panowaniu Rosyi na morzu 
niepodobnaby zapobiedz połączeniu okrętowemu 
przez cieśninę Tsugari, oddzielającą Japonię od 
Korei. —

Korespondencye.
Z Bogumlna (dworcu).

W tutejszej publicznej 6 klasowej szkole, która 
ma być z następnym rokiem szkolnym przekształcona 
na wydziałową dla chłopców, oraz powiększona na 
odrębną 5-klasową dla obojga płci, uczęszczało według 
statystyki z roku przeszłego: dzieci polskich 222, 
niemieckich 198, czeskich 48, oraz dzieci, któiych 
narodowość nie oznaczono 119, razem więc 587 
dzieci. Aczkolwiek dzieci polskie stanowią poważną 
liczbę (niemal połowę), to pomimo tego nauka 
udzielaną bywa oraz wykład religii wnet od I. klasy 
jedynie po niemiecku, a języka polskiego udzielają 
tylko nadobowiązkowo po 3 godzin tygodniowo w 
klaescb niższy °h. ześ po.2 godziny w klipach wyż
szych, a to najczęściej nauczyciele, ktoizy bodaj 
piąte przez dziesiąte po polsku umieją, tak, że 
dzieci z tej nadobowiązkowej nauki nie odnoszą 
prawie żadnej korzyści. To też skutek szkoły, we
dług iście pruskiego systemu utworzonej, jest, ten, 
że dzieci polskie sitdzą niemal wyłącznie po 2 i 3 
lata w jednej klasie i wychodzą w 14. roku ży<'ia 
ze szkoły zaledwie z 3. lub 4. klasy i, jak staty
styka wskazuje, z 58 dzieci w klasie 1. postąpiło 
zaledwie 8 do klasy 6. To też rodzice polscy, wi
dząc don żną krzywdę, wyrządzoną im przez obecną 
szkołę, postanowili przed 3 laty postarat się — 
drogą podpisów i wnieśli prośbę do Rady szkolnej 
kiajowej — o zmianę systemu, przynajmniej o tyle, 
żeby dzieci polskie uczouo chociaż w 3 klasach 
najniższych w zakładzie języka macierzystego, zaś 
w ktasath wyższych uugtby pozostać na raze no- 

Tia.ra 1 TózieJr.
Jura. Dyć pomału synek knnyż tak lecisz?
Jónek. Nale dyć mom straszną pilobe, tak mie 

już pcho w boku, jedna robota guni drugą, nimom 
ani krzty czasu.

Jura. Jeny pomału, szak robota nie zając, 
troszkę czasu jeszcze nuńdziesz; wiem ci moc no 
wego, a chcę ci aspoň troebę z tego powiedzieć.

■ ‘ónelc. Tuż to na chwilkę postoję, prędko.
Jura. Po pierwsze, ten wielki Niemiec Widenka, 

mi tego mularskiego paiera z Bobrku, z tym wiel
kim niemieckim psem i insi panoczkowie, co płacą 
mało dowki jeny rzężą hyre za cucke pieniądze, 
chcą mieć na kasurnim placu wielki niemiecki tyjater.

Jónek. Jak ebeą mieć, niech se wystawią ze 
Bwojeąo.

Jura. Toć ze swoigo, kiedy nimają, a ci co mają, 
nitebcą dać. Żeby naściągać z ludzi pieniędzy, zro 
bili wielką sławę w zolu w ratuzie.

Jónek. Na dyćech o tern nic nie słyszoł.
Jura. Widenka ze piem gonił jak szolony, pon 

kłajsterprofesor nalepili plakaty i przyszło ludzi 
pysk, a bczmała najwięcej tych nożem chrzczonych.

Jónek. To ci inż wierzę, bo oni mają najwięcej 
pieniędzy — a kiedy to miało być?

Jura. W drugi święto wielkanocni ; tam na zt 1 
postawili ci błożni budy i przedawali pierniki, cu 
kier, piwo, mięso, wiersztle, a muzyka rzła aż hej, 
a ty pieniądze miały wszycki iść na tyjater.

Jónek. A długo tam holofii ?
Jura. Jak se popili, pośpiewali, pobajlowali 

powrzeszczeli, pohałdama*zowali, to potem ci rufioey 
zaczeni kole jedenostej bai tańcować, a skokaii jak 
błożni aż się widniłe.

Jónek. Na czy ci auszuśnicy nie są katolicy a 
nie wiedzą, że dopiero po tej jutrzejszej niedzieli 
Iza tańcować?

Jura. Ale cóż im tam o przykozanioch, tańco
wali i basta, a mieli bezmała ciasno, bo się tam 
naprali z całego Śląska rozmaitej bandy, a gurko 
jak w piekarszczoi-u.

Jónek. To tam byli b«i cudzi ludzie?
Jura. No to tak, a na takich to nima para 

grafów; na procesyje to wydali zakoz bezmała aż 
skądsi z Opawy, a ty procefyje, co szły przez Cif • 
szyn, to policaje rozganiali skrz tej nowej nimocy, 
a tu na taką komedyje to poz.wolują, że się z ca
łego londu bai z tych stron, kaj je ta nimoc, zjež 
dżali ludzie — to niebyło niebezpieczne, tych ani 
Gawlas ani Pietrula me rozganioł.

Jónek. Ja, ja, nima synku sprawiedliwości na 
świecie Panowie dycki mieli większy recht, a chłopi 
musieli być cicho.

Jura. 1 socyaliści, bo się ich b<>ją. Dyć na 
pierwszego moja ci chcą robić socyaliści też wiel 
kucnę zgromadzenie, pójdą snuci po całych dziedzi 
nach — ale bez krzyża jeny z czerwonemi fanami 
— kole Ostrawy, kaj je nejwięcej t-j nimocy na

ten mózg, a mo ich być pure tysięcy, a tego nie 
zukożą.

Jónek. Toć ni, bo mają przed nimi strach. To 
są piękne p rządki. Muszę ci też jeszcze powiedzieć 
o muzyce, która była w wielkanocny peńdziałek we 
Wendryni pod Babią górą, w domu tego majsiia 
z krótką nogą a wielkim brzuchem. Dziwu* rzecz, 
że muzycy byli katolicy, a chociaż jeden mo ciężko 
chorą córkę, to dmuchoł do basu aż strach. Jeden 
młodzieniec z federpuszem w kuściele nie był, ale 
w karczmie był pierwszy i ostatni wyszedł.

Jura. Mogliby też ludziska dać temu pokój i 
obchodzie święta uczciwie jak nasi przodkowie, a uie 
robić nowej mody djabelskiej. — 

Z Bogn mina (miasta).
{List Jónka.) 

Szanowny Redaktorze!
Jak to zapowiedziałem, puściłem się na św ę .» 

ku Fryszta:u, aby zabrać dla „Gwiazdki" wi.> o- 
mości. Udałem się prosto na granicę pruską, uo 
Bogumina, a ponieważ przyjaciel mię u siebie za
trzymał i nie wiem, kiedy się zejdę z Jurą, d!.- 
tego piszę Wam, Szanowny Redaktorze, bo tu wie -i 
nowego, co dla naszego ludu może być pouczającym. 
Tutejszych obywateli ogarnia coraz to większe ni i- 
zadowoleuie z powodu gospodarki miejskiej burmi
strza Otta. Chwalą go, że przeprowadził wiele 
bardzo pożytecznych rzeczy, ale naszastał im tyle
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tjchczssowy system. Lecz nawet tych zbyt skrom
nych żądań nie uwzględnił świetny wyoział gminny, 
motywując swą odmowę tem, że utrzymuje o 4 kilo
metry stąd drogi, 2-klasową szkółkę dla dziatek 
szonychelskoi'opytowskich, a kto chce, żeby jego 
dzieci po polsku uczono, niechaj sobie je tam po
syła. Jednakowoż rodzice polscy nie ustali w swych 
zabiegŁch i w roku przeszłym zwrócili się z prośbą 
do świetnej Rady szkol ej krajowej i Wydziału 
krajowego w Opawie, czyniąc uwagę, że jeżeli do
tychczasowy system tak krzywdzący dla ludności 
polskiej dalej potrwa, to istnieje słuszna obawa, 
że projektowana wydziałowa szkoła nie będzie mieć 
dostatecznej liczby uczniów, gdyż dla dzieci pol
skich przy obecnym systemie będzie wprost nie
przystępną, podczas gdy Niemcy, jako klasa bardziej 
zamożna, wysyłają najczęściej swych synów już po 
4 latach szkoły elemei arnej na studya ao szkół 
średnich. Więc Rada szkolna krajowa wystosowała 
do Wydziału gminnego i Rady szkolnej miejscowej 
następujące zapytanie: 1. Czy uwiża za potrzebne 
utworzenie polsko niemieckich klas paralelných przy 
tutejszej szkole publicznej ; 2. czy uważa za ko
nieczne dotychczasową nadobowiązkową naukę języka 
pi lskiego przekształcić na obowiązkową?

Powyższe zapytania były d. i8. b. m przed
miotem obrad na posiedzeniu rady gminnej ; oba 
wnioski odrzucono 8 głosami na IB obecnych rad
ców. Referent odnośnej spiawy, p. Feigerle, który 
jest c. k. urzędnikiem cłowym, uzasadnił ją tem, 
że na paralelki z powodu przekształcenia obecnej 
sziioły na wydziałową niema na razie miejsca, zas 
kio sobie życzy polskiej nauki, to niech posjła 
dzieci do szkoły na granicę szonychelsko-kopytowską. 
Zi>ś przeciw nauce obowiązkowej języka polskiego 
musi oponować dlatego, żeby potem nauczyciele za 
udzielanie takowej nie dostali osobnej remuneracyi. 
Dalsi moncy oświadczali się więcej lub mn ej przy
chylniej. Najżyczliwiej wyrazili się pp. Zänker i dr. 
L iderer. Ę. Zänker zaznaczył, że skoro Morawska 
(litrawa utrzymuje czeskie i polskie szkoły, a jej 
n emiecki stan posiadania na tem nic nie cierpi, 
to uważa, żeby i u nas szkoła polska powstać 
n ogła, niech Polacy założą sobie prywatną szkołę, 
a gmina ją moża przejąć na etat. Dr. Lederer, 
czeski advokát, zaś powiedział: „Nie chcę, żeby 
mię posądzano o narodowo-polityczne tendeneye, 
lecz jeżeli dzieci polskie stanowią przeważającą 
bczbę, to ze stanowiska sprawiedliwości i względów 
jicdagogiki należy się, by je uczono na podstawie 
ich języka macierzystego, a więc jestem za pol- 
saiemi paralelkami i obowiązkową nauką polskiego 
języka.“

Przeciw polskim paralelkom i obowiązkowej 
nauce najwięcej dowodził p. Pustowka, starszy na
uczyciel. Dzieci nasze na wschód nigdy nie pójdą, 
lâcz pozostaną na miejscu, więc im polskiej nauki 
ne potrzeba. Polacy sami żąaaję tego, by ich je
dynie po niemiecku uczono i z obecnej szkoły są 
zadowoleni, gdyż uznają wyższość niemiecką. Jeżeli 
dzieci nasze pójdą w świat, to jedynie na zachód, 
a w takim razie jestem za tem. by udzielano ję
zyka czeskiego, tembardziej, że i pewien procent 
je>t u nas dzieci czeskich. — Doprawdy dziwne 
zapatrywanie, tembardziej, że prawie wszystkich 

o logu, że sami nie wiedzą ile, bo burmistrz dr. Ott 
me przedłożył im jeszcze rachunków ani od mostu 
p.zez Odrę, który wybudowano w roku 1898 ani 
od „tramwaju", wybudowanego w roku 1902, ani 
ud gazowni. Ponieważ nie wiedzą, czy i |aki zysk 
przynoszą im przedsiębiorstwa, a pan burmistrz 
zaciągnął pożyczki na wyseki procent, nie pytając 
się nikogo z radnych, obawiają się, że gospodarka 
t?ka doprowadzi ich do bankructwa. Uważają też, 
że projekt burmistrza, by połączyć Pudłów z Bj 
i-uminem, ma tylko na celu, by Pudłów ratował 
Bogumin od zguby finansowej. Jakkolwiek wszyscy 
prawie szemrzą na taką gospodaikę, na nieporzą 
dek, to nikt nie mml odwagi wystąpić przeciwko 
temu, bo każdy obawia się gniewu wszechmocnego 
burmistrza. Ale nareszcie znalazł się jeden, křóry 
Ję zdobył na krok stanowczy, a to w następujący 
sposób: Pan burmistrz, nie złożywszy rachunków, 
me ułożył i nie przedłeżył preliminarza na rok 
1904, chociaż rok ten już dobiegał do końca. Od 
ważny obywatel, Polak, płacił dodatki gminne, o 
'le do tego ustawą zobowiązany, ale wzbraniał się 
płacić więcej, póki preliminarz nie będzie prawo
mocnie uchwalony. Pan burmis<rz, ulny w BWują 
biedzę i mąc.rosć — bo ud czegóż jest doktorem 

rawa i posłem na Sejm? — przedłożył dopiero 
w grudniu preliminarz, ale równocześnie zażądał 
od starostwa egzekucji przecii niesfornemu Pola
kowi, na którą mu też zezwolono, a ponieważ 
dzielny rodak pomimo tego nie płacił, zafantowano

8 rajców, którzy głosowali przeciw polskim paralel
kom, przybyło do nas już to od zachodu lub od 
południa i im samym najbardziejby się przydała 
znajomość języka polskiego.

Ciekawie zachowywał się w tej sprawie I. radca 
p. Werner. Uznał wielkie znaczenie języka pol
skiego, lecz znów wymyślał od „waserp^laków" i 
prawił brednie o istnieniu jakiejś narodowo-polskiej 
agitacyi i radził, by „Macierz szkolna" postawiła 
szkołę, którą, jedynie pod warunkiem, że będzie 
wynikiem naturalnej potrženy, może gmina subwen- 
cyonować. — Na cóż te wszystkie uwagi p. radcy 
Wernera, skoro się widzi, że dzieci polskich jest 
w Boguminie na dworcu przeszło trzysta.

A więc ta liczna rzesza ludu polskiego, która 
swym ciężko zapracowanym groszem utrzymuje tych 
wszystkich kupców i przemysłowców i płaci ogromny 
podatek pośredni i spożywczy na cele gminne i 
krajowe, ma być zdaniem zacietrzewionych baka- 
tystów Bogumina dworca nadal podścieliskiem dla 
germanizmu. A dzieci polskie mają się nadal mę
czyć i ogłupiać w najniższych klasach, a jeżeli Po
lacy chcenie się podnieść z dzisiejszego połeżenia, 
to sobie wystawcie szkolę za osobne pienią ize. 
Lecz na niemieckie „schilei heimy" i t. p. stowa
rzyszenia hakatystyezne to ci panowie uchwalają 
z kasy gminnej liczne kvóty. Aleć doprawdy tiudno 
mówić do przekonania tym panom, tacy już oni 
komiczni, że leją łzy krokodyle nad położeniem 
Polaków w Prusiech i Rosyi a że nam tnti J na 
miejscu sami niemniejszą wyrządzają krzywdę, to 
pomimo to nie przeszkadza im nazywać siebie 
„postępowcami". Lecz przed wyborami trzeba prze
cież koziołki przewracać, a po wyborach niech żyje 
reakeya !

vV niedzielę, dnia 30. b. m. o godz. 2*/a zwo
łujemy tutaj w hotelu „AuBtrya" p. Wilhelma Lus- 
tiga „Wielkie zgromadzenie ludowi ", gdzie prze
mówimy o naszych krzywdach. Roootnicy i rzemieśl
nicy, stawcie się licznie! —

Z ziem pokskich.
Z Królestwa Polskiego. W komitecie mi

nistrów w Petersburgu uchwalono co do reform, 
mających się zaprowadzić w Królestwie Polakiem, 
co następuje: „W kvestyi języka wykładowego w 
zakładach naukowych postanowiono zaprowadzić ję 
zyk wykładowy polsfcùw szkołach niższych, zaś w 
wyższych i śrudniih u rzyinać język rosyjski. W 
szkołach pryratnych, nie posiadających praw szkół 
państwowych, może być wprowadzony język wykła
dowy poLki. W kwestyi języka, w jakim mają urzę
dować inetytucye prywatne, postanowiono dozwolić 
na urzędowanie i prowadzenie ksiąg w języku pul 
skim. Księgi, podlegające rewizyi, mają być pro 
wadzone w dwu językach, polskim i rosyjskim. 
W kwestyi instytucyj samorządnych postanowiono 
wprowadzić ziemstwa i uiządzenia miejskie 
takie, jakie są obecnie w centralnych guberniach 
Rosyi. Ograniczenie w przypuszczaniu Polaków do 
służby rządowej postanowiono nadał utrzymać. Ogra
niczenia co do polskiej własności ziemskiej postano
wiono utrzymać, lecz z pewoemi ulgami." Ustępst wa 
te przyjęto wszędzie dosyć zimno. —

mu strzelbę-Iaukasterkę i rewolwer. Obywatel | 
wniósł rekurs (po polsku naturalnie) do dyrekeyi 
skarbowej w Opawie, która jednak zatwierdziła 
egzekucyę. Dr. Ott tryumfował, a 24. marca miała 
się odbyć przymusowa sprzedaż „zafantowanych* 
przedmiotów, i niejeden eieizył się, że tanio kupi 
sobie rewolwer i lankasterkę. Ale tryumf i radość 
nie trwały długo.

Dnia 18. marca dzielny obrońca praw obywa
telskich wniósł zażalenie do Wydziału krajowego 
i — o cudol —już 20. marca otrzymał zawiadomienie 
z urzędu podatkowego, iż agzekucya została 
wstrzymaną. Teraz tryumfuje., prawo i sprawie
dliwość, bo żvjemy, Bogu dzięki! w Austryi. Oby- 
watel-rodak nie płaci dodatku, potrzymie hnka- 
sterkę, uśmiecha się i zapewnia, że pierwszego 
znjąca, którego z zufantowanej lankasterki ubije, 
poszle w upominku panu burmistrzowi, by go udo
bruchać. to że ten się bardzo guewa, to. Panie 
Redaktorze, możecie sobie łatwo wyobrazić.

Toć to me żart, jeżeli burmistrz, doktor pra
wa, znawca zakonu, poseł ua Sejm i — jak tu 
sobie do ucha mówią, — kandydat do Wydziału 
krajowego, dozna porażki od „niesztudyrowanego" 
obyw.'tek. Ale któż mu winien? Opowiadają tu 
także, że z Opawy nadszedł rozkaz do tutejszego 
urzędu gminnego, by nareszcie przedłożył rachu nk1 
a to tak zmartwiło burmistrza, że wyjechał gdzieś 
nad morze dla u podojenia nerwów.

Douoszę Wam o tem, Szanowny Redaktorze,

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. W stanie zdrowia cho

rego prezesa gabinetu br. Gtutscha nastało po
lepszenie i jak orzekli lekarze, chory już z począt
kiem maja będzie mógł wrócić do zajęć. Z powodu 
tej cho-oby odłożona została na później zamierzona 
rekonstiukcya gabinetu i przemienienie go w gabinet 
przeważnie parlamentarny, co miało nastąpić podczas 
feryi świątecznych. Obecnie mówią, że odnowieni a 
gabinetu odbędzie się dopiero w jesieni, a możliwetu 
jest jedynie tu, że minister kolei dr. Wittek wcze
śniej ustąpi. —

— Sprav, a zwołania Sejmu czeskiego jeszcze nie 
jest ostatecznie załatwiona, gdyż niemieccy posło
wie nie chcą z góry zobowiązywać się do bezwa
runkowego zaniechania obstrukcji. Żądają oni, 
aby rząd zaraz na początku sesji sejmowej wmósł 
projekt ustawy o kuryach narodowościowych, za
pewniający Niemcom raz na zawsze odpowiednią 
reprezentację w Wydziale krajowym i we wszyst 
kich komisvach i instytucyach krajowych. Dopiero 
w razie wniesienia projektu takiej ustawy i za
pewnienia jej przyjęcia, gotowi są Niemcy odstą
pić od obstrukcyi. Czesi w zasadzie nie mają nic 
przeciw wniesieniu takiej ustawy, ale stawiają tri że 
ze swej strony warunek, a mianowicie, ażeby rząd 
wniósł projekt reformy sejmowej urdynacyi wybor
czej, oparty na zajadach pr:ez nich podanych, pod
wyższający liczbę pi Mów do Sejmu czeskiego z 
242 na 300 i zaprowadzający piątą kuryę powszecb 
nego głosowania, wybierałeś 24 posłów. Prcjekt 
ten zestawili Młoduczesi tak, że w razie przyjęcia 
takiej ustawy z 58 nowych mandatów sej.now»ch 
dostałoby się 47 Czechom a tylko 11 N emcom. —

— Berliński dziennik „Germania" pi zymósl 
senzacyjną, chociaż wielce n’eprawdopodobną po
głoskę, że najwyższe sfery w Austryi wobec oporu, 
jaki okazuje opozyeya węgierska, ~oszą się z myśl y 
zamianowania prezesem gabine.u nu Węgrzech ’ene- 
rała Galgotzego. Jenerał Galgotzy był przez kilka 
naście lat komendantem kerpusu w Przemyślu i 
nie był tam łubiany dla swej surowości. W sferach 
wciskowych jednak uchodzi on podobno za znakomi
tość. Przed kilku dniami dopiero zwolnił cesarz 
jenerała Galgotzego na własną jego prośbę od obo
wiązków komendanta koipusu w Przemyślu i za
strzegł sobie użycie go na innym posterunku wej- 
bkowym. Mimo to pogłoska, jakoby miał on zostać 
dyk.atoi na Węgrzech, zaliczona być może do 
rzędu bajek. —

Prusy i Niemce. Smutne dla Niemców wia
domości nadeszły znowu z Afryki południowo-za
chodniej. Według urzędowego telegramu jenerała 
Trothy, głównodowodzącego wojskami niemieckiemi, 
przezneczonemi do poskromienia dzikich plemion — 
napadli murzyni na patrolujący oddział niemiecki 
i zadali ciężkie straty. Padł nawet porucznik Ban- 
dermann i dwóch poooficerów obok znaczniejszej 
liczby szeregowców. Walka musiała być zacięta, 
gdyż raunych jest również spora liczba. Działo 
to dnia 7. kwietnia. Dalej donou1 ,enerał Trotha o 
potyczce, w której znowu straty niemieckie byty 
poważne. Kto był zwyciężeą, telegram nie powiada. 
Niema też w nim mowy o stratach nieprzyjaciel- 

dlatpgo, by ludek nasz nauczył Się, jak trzeba 
bronić praw swoich. Gdybyśmy zawsze i wszędzie 
w sposób tak słan<,wczy bronili praw swoich (a 
przecież ja i Jura ciągle do tego upominamy), prze
staliby nami poniewierać, ale nauczyliby się sza
nować nas.

Dowiedziałem się tu jeszcze wiele i mych no
wości, ale o tem opowiem Wam, gdy pizyjadę do 
Cieszyna. Do widzenia! Wasz Jóiek.

Złote słowa
Nie mów co chcesz, abyś nie usłyszał, cze 

nie chcesz. Mikotaj Rej.
Więcej ma Pan Bóg, niż dał i rozdaje.

Mickiewicz.
Dziwnie Opatrzność Bo>ika swoich wiernych broni. 
Gdy zechce, pajęczyną jak murem osłoni.

Kochowski
Co ci przeznaczył Stwórca wszechrzeczy, 
Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy.

Raruszewicz.
Na tym śmiecie, wy to wiecie, różnych wiele dróg :
Ta nie zmyli, w każdej chw.li, której celem Bóg.

Wojnarowska.
Odmieni Bóg wyroki Swoje, gdy my odmień 

my złość' nasze. Piotr Skarga.
Każdy powinien zestawić po sobie pamiątkę, 

że nie żył darmo na ziemi. Bartoszewicz.
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skich. Smutne jest położenie „ochotników", walczą
cych z murzynami. Nietylko bowiem padają w 
walce, ale nadto tyfus obfite wśród nich sprząta 
żniwo. To też niektóre gazety niemieckie biadają 
już nad bojownikami w Afryce południowo-zacho
dniej i wykazują niedomagania, z powodu których 
żołnierze cierpią niewygodę. W listach przesyłanych 
do kraju skarżą się mianowicie żołnierze niemieccy 
na brał* bielizny. Złe wrażanie, które wywołuje 
ogłaszanie podobnych listów, stara się osłabić pół- 
urzędowa „Nordd. Allg. Ztg.H i w jednym nu
merze zapewnia, że „ochotnicy" udając się do Afryki, 
dostatecznie zaopatrzeni zostali w bieliznę. —

Włochy. We Włoszech wybuchł po raz drugi 
strejk służby kolejowej, skutkiem wniesienia przez 
rząd w parlamencie projektu ustawy, w myśl której 
na wszystkich kolejach włoskich, będących obecnie 
w zarządzie towarzystw prywatnych, zaprowadzony 
być ma z dn.em 1. lipca b. r. ruch rządowy, a 
służba kolejowa otrzyma nową organizację na wzór 
wojskowy. Wedle tej ustawy wszelki strejk służby 
kolejowej ma być w przyszłości karany bardzo su
rowo jako wykrocs enie przeciw dyscyplinie wojsko
wej. Ponieważ po przyjęciu takiej ustawy wszelki 
strejk kolejowy będzie w przyszłości niemożliwy, 
przeto partya socjalistyczna czemprędzej urządziła 
nowy strej1-. Zrobił on jednak kompletne fiasko, 
gdyż tylko na liniach południowowłoskich większa 
część służby przyłączyła się do strejku, w północ
nych zaś i środkowych Włoszech strejkowała tylko 
mała liczba kolejarzy. Luiność zaś wszędzie wystą
piła wrogo przeciw strejkującym, jako tym, którzy 
godzą na jej najżywotniejsze interesa ekonomiczne, 
wreszcie i parlament jak najostrzej potępił ten 
streik i dał rządowi niemal nieograniczone pełno
mocnictwo do jej stłumienia. To też już po dwóch 
dniach przywrócony został niemal zupełnie normalny 
ruch pociągów, a strajkujący kolejarze jak niepy
szni muszą wracać do pracy. —

francya. Zatarg między Francyą a Niemcami w 
Marokko wstrząsnął podstawą francuskiego ministra 
spraw zagranicznych, Delcassógo. W pierwszej chwili 
zrobiło to wrażenie takie, jakoby Niemcy w polityce 
międzynarodowej wzięły górę nad Francją, a Frań 
cya została wobec Niemiec upokorzoną. Przyczyniło 
się dc tego, żo w parlamencie francuskim francuscy 
socyaliści energiczni ministra Delcassógo zwalczali 
i przez to wyświadczali Niemcom wielkie usługi. 
Smutna to rzecz, że socyaliści wszędzie są jedna

ją kowi i wszędzie dążą do swoich celów, choćby ze 
i szkodą własnego kraju, własnego państwa, którego 

są członkami. M.nüter Delcassó pozostanie na swym 
urzedżie, Niemcy nie doczekają się tryumfu nad 
nim, a politycy francuscy zaczynają się zastanawiać, 
jak będzie wyglądała przyszłiść Francyi po skoń 
czonej wojnie rosyjsko-japońskiej. —

Kreta. Ludność Krety urządziła nowy bunt, 
co prawda niekrwawy, który >ednak mimo to może 
dać powód do poważnych zamieszań politycznych. 
Oto ponieważ mocarstwa w żaden sposób nie chciały 
udzielić przyzwolenia na przyłączenie Krety do 
Grecyi, przeto parlament kreteński, nie oglądając 
się na następstwa, uchwalił rezolucyę, iż Kreta 
zostaje przyłączona do Grecyi. O tej uchwale za
wiadomiono wszystkich konsulów na wyspie. Na 
stępnie deputowani do parlamentu kreteń,ikiegi 
złożyli przysięgę na wierność królowi greckiemu 
Jerzemu i na konstytucję heleńsko-grecką, poczem 
na wszystkich budynkach publicznych wywieszono 
greckie sztandary. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wi .u mości z duchowieństwa. Ks. Józef 

Sieprawsk. T. J. mianowany został administratorem 
parafii karwińskiej. —

— Misnoweiiia. Prezydent krajový przeniósł 
koncepistę rządu krajowego przy starostwie we 
Frýdku, Aleksi go Kumersa do Cieszyna i zamia
nował go prow. komisarzem powiatowym; prakty
kant koncepcyjny rządu krajowego Józef Schramek 
stał się prow. koncepistą przy c. k. starostwie we 
Frysztacie. Praktykanci koncepcyjni rządu krajowego 
Walenty Żaar w Bielsku i dr. Edward Stonawski 
w Opawie przydzieleni zostali do c. k. starostw — 
pierwszy we Frýdku, drugi w Bielsku. —

— Zmiany w sądownictwie. Następujący au3- 
kultanci zostali przeniesieni: dr. A. Lederer od 
sądu obwodowego w Nowym Iczynie do sądu po
wiatowego ve Frýdku ; Józef Gregor od sądu po 
wiatowego w Węgierskiej Ostrze do sądu obwodo
wego w W ęgit rekiem Hradziszczu; dr. Karol Tichy 
do sądu krajowego w Bernie; Adolf Zemsky od 
sądu Krajowego w Opawie do sądu obwodowego 
w Nowem Iczynie. —

— Z „Macierzy szkolnej". Walne zgromadzenie 

nadzwyczajne członków „Macierzy szkolnej dla 
Księstwa Cieszyńskiego" odbędzie się d. 13. maja 
r. b. o gedz. 1. popołudniu w sali „Domu Naro
dowego" w Cieszynie. Na porządku dziennym.
1. Wybory uzupełniające członków Zarządu.
2. Sprawa założenia szkoły wydziałowej w Cie
szynie. 3. Wnioski, życzenia i interpelacye. Zarząd.

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato 
lików" odbyło się w poniedziałek. Wielkanocny, d. 
24. b. m. w sali „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
w Cieszynie. Zgromadziło się ckoło 200 osób prze
ważnie z Cieszyn." i okolicy, ale byli także rolnicy 
i robotnicy z Trzyńca, Łesznej, Nieborów, Baża- 
nowic, Haźlachu, Skoczowa, Kowali, Łazów i t. d. 
Zgromadzenie zagaił p. wiceprezes dr. Dy boski, 
puczem wypori-Jział piękną mowę o potrzebie 
organizacyi na Śląsku, wskazując na różne kraje, 
w których organizacja katolików znacznie się już 
rozpowszechniła. W końcu w dobitny, jędrny i in
teresujący sposób objaśuiał artykuły wydanego 
świeżo „Posła XXIX." W dyskusyi po pierwszym 
referacie zabierali głos p. Fober, nauczyciel z Za- 
marsk i p. Kuczera z Nieborów. Ostatni inter- 
nelował co do utworzenia parnlelki polskiej przy 
jeminaryum, na co odpowiedział ks. Londzin. 
Na wezwanie p. dra Dyboskiego zapisało się do 
„Związku" 33 nowych członków i zgłosiło się 5 
nowych delegatów do zbierania di tków i zyskiwania 
członków. Następnie mówił ks. Londzin o towa
rzystwach katolicko národových, mających na celu 
uświadomienie ludności pod względem religijnym 
i narodowym. Mówca zaznaczył, że potrzebę obrony 
wobec zaczepek nieprzyjaciół, któr.y nawet popie
rani przeważnie przez ludność katolicką umieją 
wyzyskać do swoich celów i uczynić z nich partyjne 
towarzystwa, stojące na ich rozkazy. Rozwinęła się 
znowu ożywiona debata, w której zabierał najprzód 
głos p. Gumo!a z Bobrku, żądając od „Związku", 
ażeby się zajął politycznem uświadomieniem nie
tylko ludności rolniczej ale i robotniczej. Odpowia
dali ks. Milik, dr. Dyboaki i ks. Londzin 
w tym kierunku, że „Związek" może i powinien 
łączyć jednych i drugich i byłoby tylko do życzenia, 
ażeby jak najwięcej robotników przystąpiło do 
„Związku". P. Gumoła wspomniał, że „Jedność" 
miału w Cieszynie licznych zwolenników wśród ro
botników, lecz od czasu, kiedy zarząd główny zajął 
nieprzychylne stanowisko wobec książek tak zwanych 
klerykalnych, zapeł ten znacznie ostygł. Ks. Kałuża 
zaznacza, że w wielu gminach oprócz „Jidaości" 
memu innych towarzystw po^ki.h i jeżeli człon
kowie katolicy przystąpią licznie do jak’egoà oddziału, 
to zresztą wytwoizą sobie wydział, jaki sami zechcą. 
Po trzechgodzinnych obradach zamknął p. rejent 
Dy boski zgromadzenie okrzykiem na cześć Ojca św. 
i cesarza. Jesteśmy pewni, że zgromadzenie to przy
niesie hojne owoce i przysporzy „Związków." wielu 
nowych członków. —

— Wydział „Towarzystwa Dumu narodowego" 
zwraca uwagę Szan. Publiczności, iż z d. 1. maja 
b. r. obejmuje restaurację w „Dr,mu naro
dowym" w Cieszynie nowy gospodarz 
p. Gwoździewicz z Krakowa, znsny już 
w naszych stronach z długoletn iego pobytu w Mor. 
Ostrawie, gdzie prowadzone przez niego restauracje 
cieszyły się wielkiem powodzeniem. Prosimy fcuan. 
Rodaków, by zamiast do obcych restauracyj i gospód 
uctęszczali odtąd w myśl hasła „popierajmy swoich", 
wyłącznie do „Domu polskiego", *tem bardziej, że 
na rozwoju restauracji zyska także msza instytucja 
i że dotychczasowe braki będą w całej pełni usu
nięte. Wydział „Toto. Domu nar." w Cieszynie. —

— Nowy gmach sądu wy, jeden z najokazalszych 
budynków Cieszyna, ma być na dniu 4. paździer
nika b. r., na dniu Imienin Najjaśniejszego Pana, 
Uroczyście otwarty. —

— Zapytanie do „Robtnmka śląskiego“. Zapy
tujemy się „Robotnika“, kiedy i pod jaką liczbą 
„wydał najwyższy trybunał ważne orzeczenie, że 
dzieci rodziców bezwyznaniowych nie mogą być zmu
szone, aby w szkole brały udział w nauce rehgii." 
Pisał o tem złotousty Reger w nr. 9. z dnia 24. 
marca, lecz dotąd w żadnej gazecie ani rozporzą
dzeniu takie orzeczenie nie było ogłuszonem, dla
tego musimy żądać stanowczo odpowiedzi, bo inaczej 
musielibyśmy mu powiedzieć, żq skłamał a kłamstwo 
się mu nie udało, albo że ta wi ść, to wypociny 
sULhotniczego mózgu bezwyznaniowca. —

— „Głos ludu śląskiego" pisze w nr. 16. o 
suspnudowanym ks. Janie Koczyin, iż w ubraniu 
ks<ędza wyłudza od iu tzi łatwowiernych pieniądze 
na wódkę; słusznie się na to oburza. Lecz nielo
giczną i niemoralną stąd wyprowadza naukę, że 
„księża katoliccy, mogliby swojego dawuegi przy
jaciela i kolegę utrzymać, skoro tenże padł ofiirą 
nałogowego pijaństwa." Więc zamiast, żeby ludzie

dawali mu pieniądze na wódkę, mają mu dawać 
księża i w ten sposób go utrzymywać! Przecież 
miał on jako wikary zabezpieczony byt, miał socj
alne stanowisko, lecz sam siebie zapił; kilkanaście 
razj usiłowała go zwierzchność duchowna ratować, 
różnjch próbowano środków, żebj zaniechał pijań
stwa, w najnowszjm czasie postarano się o to, aby 
się nie włóczył, lecz usunął się dobrowolnie w za
cisza klasztornego, gdzie miał zupełne utrzymanie. 
Kiedy jednak uciekł stamtąd, władza duchowna 
niema żaduych środków przeciwko niemu ; władza 
polityczna powinna przeciw niemu, jako żebrzącemu 
włóczędze wystąpić; księża przez wspier^n.e poma
galiby mu tylko do pijaństwa. —

— „Robotnik śląski" pisze w nr. 11 aż w pięciu 
miejscach o księżach, na czterech o księżach kato
lickich, a to nawet nadto obszernie. Są mu wido
cznie solą w oku, bo od nich nie otrzymuje poparcia 
ani haraczu lub podatku, jak od towarzyszy robotni
ków. Tylko o żydach nigdy nic nie pisze, chociaż 
oni wyzyskują w najgorszy sposób w okdicath wę
gierskich uciśnionych i wydziedziczonych, mimo tego, 
że mają olbrzymie bogactwa. Czy to nie bije w oczy ? 
Cóż ty na to, złotousty? —

Przyjaciel nawróconego W łolda.
— .jntosienie targów I jarmarków. Jar

mark we Frysztacie, przypadający na 26. kwietniu 
b. r., jakoteż targ na bydło, przypadający na 25. b. m., 
p-zeniesione zostały na 3. wzg.ędme 2. maja b. r. 
Ponieważ tężec karku dotąd w księstwie Cieszyń- 
skiem, w Galicyi i pruskim Śląsku grasuje, odro
czył śl. rząd krajowy jarmark Í targ frysztacki aż 
po wygaśnięciu epidemii. Równi, ż odroczone zostały 
j"rmarki, przypadające na 1. maja b. r. w Khm 
kowicach i Bruntálu. —

— Tężec karku. Na Śląsku austryackim znaj- 
duią się obecnie w opiece lekarskiej 33 osoby chore 
na epidemiczne zapalenie opon mózgowych. W ubie
głym tygodniu nie zdarzył się żaden nowy wypadek 
tej choroby. Natomiast na pruskim Śląsku rozsze
rza się choroba ta w zastraszający spouób. —

— Kradzież. W sobotę, dnia 22. b. m. włamał 
aię niewyśledzony dotąd złodziej do tutejszej żydow
skiej bożnicy i wykradł ze skarbonki kilka koron i 
srebrną wskazówkę. Wogóle w Cieszynie roi się od 
różnych podejrzanych zlodze , „żebraków", cestni- 
czych; policja powinna na te indywidua baczniejszą 
zwraceć uwagę. —

— Niebezpieczna szajka złodziei i włamy
waczy. W lesie pod Jaworowym ujęła żandarmerya 
z "rzyńca i Bystrzycy w piątek, dnia 21. b. m. 
niebezpieczną szajkę włamywaczy i przyprowadziła 
pod silną eskortą do c. k. sądu obwodowego w Cie
szynie. Tc zacna drużyna składała się z sześciu 
cyganów: Franciszek Bałasz, Jan Bałasz, Wilhelm 
Kleeberger, Marcin Bałasz, Józef Buryański i Fran- 
ciszi k Styrkacz. Uzbrojeni w narzędzia różnego 
rodziju, w rewolwery, noże, sztylety, co noc odby- 
wa.i z swych leśnych kryjówek wyprawy do są
siednich gmin, do Trzjńca, do Górnej i Dolnej 
Leszmj, do Puńcowa, gdzie starali się włamać na 
plebanię, lecz przepłoszeni uciekli, do Końskiej, 
Wendryni i nawet do Ci?szyna, gdzie w niedzielę, 
d. 16. b. m. w nocy włamali się do kupca Polcera
1 malarza Lehrera. Dzielnej żandarir.eryi, która 
ujęła tak niebezpieczne indywidua, należy się uzna
nie i wdzięczność. —

— Teatr elektryczny Dosera. Zwracamy uwagę 
czytelników, że teatr Oesera kończy już swói pobyt 
w Cieszynie i że kto chce zobaczyć widzenia godne 
to widowisko, powinien się spieszyć. Patrz insérât.

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p. Grycz Jerzy, młynarz w Łyżbicach, dochód zu 
dowóz towarów różnych do Koszarzysk 12 K 30 h; 
pp. gospodarze w Koszarzyskach, zysk przy wspól- 
nem zakupnie towarów 4 K 13 h; Magistrat miasta 
Biecza 5 K; Towarzystwo „Jedność", oddział I. 
w Łazach 7 K 50 h ; p. Grycz Karol, prof. gimn. 
w Cieszvnie 2 K; p. Jasińska Jadwiga z Litwy 
10 K 50 h; Wydział Rady powiatowej w Mości- 
skňch 60 K; Wydzał Rady powiatowej w Dobro
milu 40 K. —

— Składki na Polaków rannych w wojnie 
rosyjsko japońskiej : P. Paweł Herczyk, krawiecki 
majster w Ustroniu 9 K 90 h, które złożono w 
katolickie;, Czytelni w Ustroniu: pp. Jorzy Nowak
2 K, Karol Nowak 1 K, Paweł btec, rolnik 2 K, 
Paweł Hercsjk 50 h, Filip Herczyk 40 h, Jerzy 
Herczyk 1 K, Paweł Wałach, nauczyciel 40 h, 
Paweł Stec, tokarz 60 h, Paweł Stec, kowal 40 h, 
Józef r>astermak 60 h i Maciej Kisiała 1 K; ks. 
Józef Londzin w Cieszynie 5 K; ks. kanonik dr. 
Ludwik Jurgowski w Cieszynie 5 K. —

— Z Frysztatu. Drogi powiatowe koło nas, 
prowadzące przez miasto, są już po części wakowane 
parowym walcem, a mianowicie droga prowadząca
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z Karwiny na granicę Starego miasta, i ne, t. j. 
drogę do Piotrowic i do Raju w najbliższym cznsie 
będą walcować. Radość to jechać po tych nowych 
drcgacb. Niestety drogi gminne są po części w opla* 
kanym stanie, szczególnie droga, prowadząca do Ze 
brzydowic, tak jest nierówna i licha, że chorego 
człowieka nie możnaby po niej wi eść. Trzeba tu ko* 
nieczułe szutrować, a to kamieniem twardszym a 
nie rzecznym. My obywatele z granic płacimy prze
cież także podatki, nie wolno o nas zapominać, a 
tylko o głównych ulicach pamiętać, a to tembardzej, 
że część tej drogi prowadzi na nowy cmeutarz. 
Wydziale, gdzież sprawiedliwość? Obiecki skryły 
się pod niecki. —

— Z Dolne] Leszna], (Prawdziwe zdarzenie z 
życia spirytystów.) W gmn»e Dolnej Lesznej mieszka 
pod nr. 76 niejaka M. H., wdowa i komornica, 
która sobie zrob.ła własnemi rękami stołek, umie 
jący mówić i oraz wróżyć, jako opowiadała zwa
bionym dziewczynom, kiedy która z nich się wyda 
i kogo za męża pozyska. N.ektóre dziewczęta z 
okolicy uwierzyły jej opowiadań iom, bo, jak to bywa, 
fcżda chcąc lepszą przyszłość zobaczyć, uwierzyła 
wszystkiemu. Dziewczęta te schaózały się do niej 
na wróżby przez dłuższy czas. D. 1. kwietnia o 
godz. ili9. wieczorem wybuchnął pożar w budynku 
wróżki i, o zgrozo, spalił się stołek wróżbiarski 
wraz z budynkiem. I zapytuję się sławnej spiry- 
tystki: „Dlaczego stołek o jej nieszczęściu nie 
wróżył, że się w tym dniu budynek spali, gdyż 
jeszcze była sposobność i czas, by wszystko ura
tować?“ Tego samego dnia córka p. J. K. była 
u wróżki, która jej opowiadała przez ten stołek, 
że się wkrótce wyda za p. J. C., lecz zapomniała 
spirytystka zapytać się stoika, czy jej nie grozi 
jakie nieszczęście. Szczęściem jest, i właźcie.el bu
dynku był ubezpieczony. Tak, czytelnicy „Gwiazdki“, 
p oszę się zastauowić nad tern, jak to daleko dzi
siejszego czasu doprowadza oświata spirytystów. 
Takich przykładów napiszę póżeiej więcej ze są
siedniej okolicy, w której się spirytyści ZMgnieżizili.

. Jeden z czytelników.
— Z Łazów (koło Frysztatu). W czwartek 

popołudniu powierzyliśmy ziemi na lekki odpoczy
nek zwłok* naszego puczcwego c. k. poczt 
mistrza Pawła Oebodka. Z nim s« h mzi z świat» 
mąż, w jak ch społeczeństwo ludzkie nie obi uje. 
Poczciwy aż do ostatnie) chwili swojego niestety 
aż bardzo krótk ego życia, liwł bowrjiu dopiero 
42. rok, nie kierował się żadnym innym względem, 
jak tylko swoim obowiązkiem, w którym widział 
woię Boga swojego. Ta myśl wyrobiła z mego ojca, 
który żył wyłącznie dla rodziny swoje;, nie szuka
jąc dla siebie żadnych wygód i przyjemności. T<> 
myśl zahartowała w nim Polaka, który na swoim 
stanowisku i w naszych trudnych stosunkach umiał 
utrzymać spuściznę po ojcach. Ta myśl, co jest 
mo m obowiązko m, wykrerowała go na szlachetnego 
urzędnika, który staranną i sumienną pracą zasłu
żył sobie niejednok otnie na uznanie i poch vałę 
swojej zwierzchności. Ta sama myśl, czego żąda 
P. Bóg odemnie, była też w stanie wyrobić w 
nieboszczyku głęboką religijność. Mimo nieraz wiel
kich trudności, jak'e go p< tykały w wykonywaniu 
praktyk religijnych, wykonywał j * przecież mesiony 
duchem chrześciańskim, jak prawdziwy syn kościoła. 
Najlepszym świadectwem, na jaki szacunek sobie ś. 
p. Paweł Oihodek przez te cnoty zasłużył, był 
liczny orszak, który oddając mu ostatnią cześ<‘ za
prowadził go na wieczny odpoczynek na cmentarz 
w Oriowej. Całe życie ś. p. Pawła Octiodka było 
głośuem kazaniem, jak Polak katolik ma żyć i 
umierać. Boże! daj nam więcej takich mężów, a 
duszy n.eboszczyka światłość wieczną! —

— Z Michałkowie. W dniu 24. kwietnia b. r. 
odbyło się w tut. „Czytelni" dla m ejwowyih rode- 
ków tradycyjne „Wspólne święcone" przy współ 
udziale przeszło 100 osób. Aktu święcenia dokonał 
w zastępstwie miejscowego proboszcza prz w. ks. 
Fu..., profesor z Zabrzeha (z półn. Morawy) Po 
wzniesieniu kilku toastów na pomyślność rozwoju 
uciśnionej kresowej Polonii, walki naszych braci 
o własne i boskie prawa w zaborze rosyjskim, na 
cześć gości i t. p. wygłosił zacny g'.ść przew. ks. 
Fï... prztśhczą mowę, w któn j podniósł życzliwość 
swą dla narodu polskieg., uwielbienie dla boh 'te
rów naszych na polu walki i sztuk pięknych, a ży
czeń.» pomyślnego rozwoju i rychłego odrodzenia 
dawnej wielkości, zakończył przemowę, I tóią nagni 
dzono hucznymi oklaskami. W końcu udbyła się 
składka na l.stę „Macierzy dla księstwa C1 sz. ń 
skiego". V szystkim, którzy p*-zyczyi iii -(ę jakim
kolwiek spowbem do uświetnienia tej uroczy-tosei. 
Wszystkim gościom, a zwłaszcza przew. ks. Fa... 
profe orowi, który dokonał obrzędu pnsw.çc nia i 
za okazaną życzliwość składa Wydziwł chuć na t^j 

drodze serdeczne podziękowanie starepoiskiem : „Bóg 
zapłać!" —

— Z Ustronia. W niedzielę, dnia 30. b. m. 
odbędzie się w Uitroniu w gospodzie p. Ewy 
Staszkowej przedstawienie amatorskie, na którem 
ouegraną będzie sztuka p. t. „Dziesiąty pawilon“, 
obrazek dramatyczny w 1 akcie. Przedstawienie 
urządza Czytelnia katolicka i grać będą miejscowi 
amato.zy. Początek o godz. 1/a8. wieczorem. Po 
przedstawieniu t. ńce. O liczne przybycie uprasza 
komitet. —

ZSozzxxEbitoišd..
— Straszny przsmysl. Pismo rosyjskie „ Wołyń“ 

donosi o oryginalnym przemyśle, wywołanym przez 
wojnę. Fabryki mebli w Żytomierzu zmniejszyły 
wytwórczość. Niektóre zaczęły zamiast krzeseł, 
wyrabiać szczudła dla kuLwych. Właściciele tych 
fabryk spodziewają się wielkiego popytu na swe 
wyroby z wewnętrznych gubernii cesarstw« rosyj
skiego z powodu wojny. —

— Okropne wiadomości nadchodzą z Indy i o 
spustoszeniach, jakie ostatnie trzęsienie ziemi wy
rządziło na olbrzymiej przestrzeni Indyi północnych 
aż do granic Turkestanu chińskiego. Obecnie już 
sprawozdania urzędowe podają liczbę ofiar na 20.000 
Z Kangry nadchodzą szczegóły okropne. Setki osób 
zniknęły bez śladu w szczelinach bezdennych, które 
potworzyły się nagie skutkiem trzęsienia. Całe 
szeregi domów runęły, jakby postawione z kart, 
grzebiąc pod gruzami mieszkańców śpiących. Z tych, 
którzy uniknęli śmierci, wiele dostało pomięszania 
zmysłów. Cała dolina Kangry zamieniła się popro- 
stu w jedno olbrzymie rumowisko, liczba zaś ofiar 
dochodzi tam do 10.000. W Darmsali zginęło około 
5.000 osób. I tam ziemia pochłonęła setki osób, 
setki zaś straciły życie pod odłamami skał. Tłum 
ludu rzucił się przerażony do stop wielkiego po-ągu 
bóstwa, błagając o zmiłowanie, sie po chwili roz- 
waiła się ziemia, pochłaniając p»s»g i tfum, u stóp 
jego klęczący. Jest obaw», ż- we u zbiegów z Darm- 
Hali zginie skutkiem ułoiu i »ycieńi-zt-nia. Wszyst 
Kie drogi tuk są jiokryte odłamami snął że prze 
być ich n*e podobna. w koszarach pułku gurkhów 
(piechota krujowa) całemi godzinau-r słyszano z pod 
gruzów krzyki i jęki konających, me spoaóo było 
i< d-ihlr przy iśc nieszczęśliwym z pomocą z powodu 
btaku ludzi i narzędzi. —

— W Rzym-j i iesska obecnie 462.783 ludzi, 
tihyliów i obcych Z tego jest 442.394 katolików, 
7.121 żydóz-, 5.993 protestantów, 312 szyzmatyków, 
38 wyznawców innych religij (Chińczyków, Japoń
czyków, Turków) i 2.689 bezwyznaniowych. —

— Długi proces, bo trwający już blisko 400 
lat, znowu tymi dniami zajmował izbę kasacyjną w 
Madrycie w H’szpanii. Chodzi o posiadanie wielkich 
dóbr, o któ e się zaczęły procesować w roku 1517 
dwie rodziny. Ci cn inzpoczęli proces, dawno po 
marli już, ale proces trwał ciągle między ich po 
tomkami z pokolenia na pokolen ie aż do dni dzisiej
szych. Obecnymi przedstawicielami stron toczących 
dniej ten kilkow:ek»wy proces jest hrabia Torres 
Cabrera i markiz Viana. W roku 1872 był p-oces 
luż t. k daleko, że miał już ^apaść wyrok ostateczny. 
Izba, kasiu-yjaa czyli najwyższy sąd w tej sprawie 
co roku się zbierał, aby wyrok ostateczny wydać, 
ale co roku musiała być sprewa odraczaną, ho 
zawsza zachodz'ło coś takiego, co uniemożliwiało 
wydanie ostatniego wyroku. Przy procesie tym 
żyły csłe pokolenia adwokatów, a ci mieli jak naj 
większy interes w tem, aby coś wynaleść nowego, co 
zakończenie procesu uniemożliwiało. Dochody z owych 
dóbr, o które proces się toczy, w ciągu wieków 
wzrosły ni m.l ony a miliony, a również na mili
ony v zro. ły koszta procesu. Akta tego procesu za
pełniają cały szereg szaf, a zamierzano już nawet 
dla tych akt osobny dom zbudować. W ostatnim 
cza iie jednak najwyższy sąd hiszpański poprzysiągł, 
że proces ten najróżniej w przeciągu najbliższych 
dwóch lat musi być zakończony. —

— Pijaństwo wśród zwierząt. Nietylko ludzie, 
liiez i zwierzęta czują niekiedy wyraźny pociąg do 
napojów spirytusowych. Osy lubią niezmiernie owoce 
sfermentowane, a wypijając z aich sok, wpadają w 
etan zupełnego oszołomienia; po upływie kilku 
godzin przemijają następstwa upicia się. Podobne 
ie/uliaty otrzymaio, dolegając nieco spirytusu do 
wody z cukrem, którą karm ono zwykle o >y; piły 
ore t»-n zdradziecki napój ’z taką chciwością, że 
wkrótce wpadały w zupełne odrętwienie. Koguty 
lubią ba.dzo chleb, umaczany w wódce, a po spo
życiu oka.u;; niezwykłą wojowniczość; bywały 
wypadki, że drób, najadłszy się wisien, które 
-łużyły do wyrobu nalewki, padał na ziemię, jak 
nieżywy. Koalo pijają chetaie piwo lub wino; opo

wiadają nawet o takiem zdarzeniu, że para koni, 
rozbiwszy kopytami beczkę z winem, wypiła jej 
zawartość.; skutek był taki, że konie wp»dły w 
niezwykły szał i musiano je zastrzelić. Bydło, 
owce i świnie zjadają chętnie odpadki z browarów, 
zawierające alkohol. Psy pijają z początku niechętnie, 
kaszląc i kichając, wkrótce jednak przyzwyczajają 
się do napojów wyskokowych i stiią się wielkimi 
ich amatorami. —

— Zęby I clurakter. „Pokaż mi zęby, a po
wiem ci — jaki jesteś" — możnaby powiedzieć 
wedle teoryi Karolu Stirrup, wygłoszonej na szpal
tach „Household Words“. Liczb» zębów, ich wiel
kość, osada, kształt, i kolor są według riego oznaką 
charakteru. Człowiek, który śnii“.iąe się, pokazuje 
zęby, ma charakter szczery, otwarty; ten, który 
chowa je przy mówieniu bywa zwykle chytry. Kto 
ma za wiele zębów, ulega łatwo wpływom. Kto ma 
zęby rzadkie, jest mało rozwinęły. Kobiety z bardzo 
gęstymi zębami są nudne i gadatliwe. Wystające 
kły zdarzają uę u idyotów i u przejtępców. Zęby 
górne wystająi e zdradzają niskie instynkty, zwłaszcza 
u kobiet. Pewien kryminolog rosyjski stwierdził, 
iż u 40 procent badsnych przez niego mordercy, 
górne zęby były anormtdne, to samo objawiło się 
w 58 przypadkach na 100 wśród złodzieje*'. Zęby 
dolne bywają częściej prawidłowe od górnych. Białe, 
wązkie i śpiczaste zęby wskazują charakter pospo
lity i zawistny. Emalia żółtą jest oznaką niskich 
upodobań, ż.rłoczncści, opilstwa, pociągu do tytoniu ; 
emalia biało-niebieiika oznacza temperament żywy, 
zdolności artystyczne lub literackie. —

— Notatka. Przy gojeniu różnych ran trzeba 
zwracać najmiększą uwagę na tę okoliczność, aby 
zupełne zebliżaieuie dopiero wówczas nastąpiło, kiedy 
już wszystkie niezdrowe części z rany są wyłączone. 
Krótko mówiąc, potrzeba, aby rana zaraz od po
czątku przed trażiiem zanieczyszczeniem była zacho
waną i aby użyto chłodzących, koiących boleść 
środków celem wstrzymania zapalenie. Stary, dobry, 
do te<o celu przi dewszystkiera dobrze służący 
S'od>-k domowy jest znana pra.-ka inaść dou.owa z 
i ple kl B. F ego ra. c. k. dosia»cy dworu w Pradze, 
której nabyć można tauže w tutejszych aptekach. 
P»trZ insérât —

Ceny na ^argu w Cieszynie dnia 22. kwietnia: hekto
litr -iszenicy — Jt — h; żyia— A — h, jęczmienia — K 
— h\ owsa 8 h' 40 A; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) e K 40 h. — Słomy (100 kilo) 6 A’ 20 A — 
Siana (100 kilo) 11 K 60 A. — Metr kub drzewa twardego 
6 A' — A; drzowi miękkiego 6 li — A.

JAN WYTRWAŁ 
dzieizawca ceiielui miejskiej i kamifiuiołomu wapiennego 

iv Nowym Taryu
.. ._Z poszukuje -

dwöGb egzaminowanych palaczy 
do wypalania, w piecu pierścieniowym Zgło

szenia pisraieniii’.

Ucznia do ogrodnictwa 
poszukuje i j.^raz przyjmie ojj-iodjiilc zamkowy 

w Grójcu przy Skoczowie
T~x X-X ii /f w CiCMz.yiiie na «/jt-zj-kopio 
I J \ / 1VI nr. 85, w którym znajduje się pie

karnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunkami 
z wolnej ręki do spr: edania. Bliższe w iadomości udzieli 

v iaściciel.

UCZNIA ~
do nauki przyjmie zaraz Æiitoiiï Ocasko* majster 

stolarski -w Cieszynie.

W sprawach asent«. punkowych
I dotyczących slutl.y wojokow îl 
udziela wyjaór leń I weka :ówok

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergnra
= przez c. k. Wysokie Władze. r-zg<k-we autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla sp**aw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
« « « « „Willa Wanda1’ « « • «

Biuro uchiela dalej informacje i aporiQclc'« wnelkic odnoAiie podania 
w ipravach dotyciacyck jrdnoroetnej aliiiby wojsko w ei( priedvuev 
nego «aw,orania ma£ieA»tw, emigracyi, ©diui.reniu ćwicz*ń *oj«k-»wy< h 
lub uwolnienia od takowych, r^bran aluych, rcKiauiacj”, przy« 
Jqda do wojakowych aakŁidó* uitukowych. i t. d., oias piowadzi 
•widencyę P«y rozmaitych oddziałach w^Vuj ».-y< L porad
• podoficerów rachmifitrrów, mu?yk-.j’o* prttfcsyonuŁow i t p. •

W koficu »porz^d'a Biuro iv-’n • Tmnil 
wszelkiego rodzaju pociftP’« ł uO “ • WMll

Godziny urrędowe eodrlennlo nd ‘ 12- p-zed i od 3. do 6.
popołudniu - w . r 1 • v.ac i-f .t ł Mímásm.
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WILLA
1-piętrnwa, z ogrodem, w pobliżu centralnego dworca 
■w Cie»zyiiie, do sprzedania. — Bliższa wiadomość 

w Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Filia skoczowsKa
Tou arzystwa oszczędności j zali ęzek 

w Cieszynie,
ftnvareyszsma tarejebfrnwaneg« z nieograniczoną rrrek,
(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Srrkandra) 

przyjmuje od całonkó-r i nieczłonków 

wkładki na oszczędność X
do oprocentowania i placi od nich

ocenie, za cale pólmiesiacj, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.- -4. popołudniu.

Zarząd.

! ! Każdy Ślązak powinien posiadać ! ! 
Przysłowia, przypowieści i ciekawsze zu rofy języka 
ludu polskiego na Śląsku w ks. Cieszyć sldiam. Zebrał Dr. 

A. Cienciała. Cena 80 hal. = 70 fen.
Zbiór pi< śni dla ludu śląskiego zeb. ał Franc. Fr? ‘del. 
Wydanie drugie pomnożone. Cena w kolorow. okładce 40 ti 
«=- 36 fen., w oprawie płóciennej eleg. 70 hal. = 60 fen.

Do nabycia w księgarni lądowej Edw Fettzinyera 
u C eszynie.

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński, pisze: 
Jeszcze przed kilku laty była moja utaszka całkiem 

łysa. Mój ojciec i d iadek byn łysi. Włosy mojej matai 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysy m, aż dopóki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu ro—nowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyc ;aj zaciekawiony 
dałem całkiem naturaln e 
pctwi-rdzającu r.dpowiedż 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przes całe swe życie zaj
mował się chemią a w szcze
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, "«notował on mi pe
wną tormułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić. Przyjechawszy 
do Żenewy nie »aniechałem 
ego wykonać i używałem 

preparatu przez krotki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły się wło°y odimwum 
a po 'lerdziestu dniach 

była moja czaszka wlostmi całkiem pokryta. Część 
P’ mady dałem dwom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypedkacn zdumiewający. Oa tej 
poty, otr?ymewszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób bojga płci przy- 
toesyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zacieru żadnych składników zdro /iu lub 
skórze szkodliwych.

Aby sir jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy zaczynają rosnąć, moře Pan nabić dalsi ą 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Willaum Scotta 
we Wiedniu, kźóry ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powohęjąc się na 

tę gazetę, przyśle swój adres na korespondentce wy
raźnie napisany, przyślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedeń, Wien, L/865. Franz Josefs-Kai 19.

Powróciwszy z wiosennego zakupua do domu, po 
lecamy naszym P. T. odbioteom odwiedzenie 

naszego składu towarów. Co tylko nadeszły 
moderne kanigarny, satyny atlasowe, hafto
wane batysty, niaierye jedwabne na fartuchy, 
jp.koteż najnowsze chustki jedwabne.

Kto chce tanio kupić dobry kamgiirn albo 
prost, niech zwiedzi nasz skład towarów.

Hafto wane sznuróv ki w zlocie, srebtze i je
dwabiu i póijodwabne, borty złote lub srebrne, 
jakoteż modne borty jedwabne są na składzie 
w bardzo wielkim wyborze.

N«sze jedwabne i półiedwabne gal on ki są 
znane z piękności i dobroci. Hacki letnie w naj 
nowszych wzorach w największym wyborze. Dobre 
m<-cne cajgi na spodn e. B -de, szwajcarskie 
hafty na kabotki i koszulki, jakoteż perkale, ba
tysty jedwabne i perkaliny.

W naszym składzie towarów sprzedaje się 
dobry, mocny towar po bardzo tanich cenach. Nie 
szmaty, jak cię to dzieje zwyczajnie w składach 
towarów, o czerń się każdy może przekonać.

Dobra miara, dobry towar, tanie ceuy, 
uczciwa obsługa se naszem hasłem od 35 lat. 
Najlepszym dowodem naszej i-czciwości jest wzra
stająca ciągle liczba odbiorców.

Zapraszamy więc uprzejmie naszych P. T. od
biorców do zwiedzania nasj ego składu towarów.

Leopold i Aloizy Lewińscy
stary sklep Lewińskiego

Franciszek Mroczek
w Dziedzicach nr. 38

Í lole a Szan. I’. T. Publiczności swój własny wyrób 

materyałów cementowych 
wszelkiego wyrobu, jako t" dachówki długie, kostkowe, 
z bacz.kami do wiązania lub bez tych, z dodaniem kolorowych 
na deseń, 15 sztuk na 1 metr kwadratowy. Gąsiory na 
35 ctm. długie do kry.ia szezjtów. Posadzki różnego 
koloru po 16 po tuk na 1 metr kwadratowy. Kręgi betonowe 
do studni o średnicy widoku 1 metr, grube 15 ctm nr. 2 o śre
dnicy światła 90 ctm., grube 12 ctm., n ieści się 16 sztuk na 
1 metr. Wyroby cementowe polecają się same przez się, są 
bowiem materyałem p”ewyŻBzs'ącym pod względem trwałości 
i praktyczności wszystkie inne. Powyższe wyroby cementowe 
mojego przedsiębiorstwa są jprent nieprześcignione. Polecam 
i upraszam o wczesne zamówienia. Wyjaśnień udzielam jak 
najchętniej. z poważaniem

Franciszek Mroczek.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wyszedł

KANCYONAŁ NOWY
oras

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzan», przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona sli snemi illustracyami, oddrukowana na pięknym 
mocnym papierze o wy raźnych czcionkach, w gustow
nej opraw . powinna się zna'dowac w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa“ i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bard :o przystępna.

Egz. w zwykłej oprawie 1 K 60 h, w 
lepszej (Magren, złocone brzeg*) 2 K. 20 h.

Nacinna polsku koniczyny, la.
■ ««i vJI Ia, cerny, Szwedki, rajgrasu

i buraków pastewnych. —----

Sieczkarnie, Pługi (dla kowali). = 
Cement szczakuwski, Papier asfal
towy ogniotrwały, Trawersu# do sklepień, 
S wsunę Pumpy żelazne, Drui « kol
kami i wszelkie artykuły do bu Iowy 
i dla gospodarstwa. "
Kosy żelazne ogniotrwałe, Krzyże 
grobowe, szewcem złotem pozłacane z 
postamentami, poleca po cenach najtań
szych i rzetelnycn

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Dornia. yj CIESZYNIE, plac Dem'a.

Bury drenarskie 
czerwone i impregnowane 

dacnówki falcowane 
maszynowe i ręczne cegły 
najlepszej jakości sprzedaje najtaniej 

Cegielnia parowa w Mostach m Cieszynie.

Ignacy Spitzer! Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór - na ubrania dla panów i chłopów.

Strich i l’i<jućkiinn; iruy urn. blustlsi Äpmslcie’
Wielki wybór! ==================== Najtańsze ceny!



GWIAZDKA CIESZÏNSKA".troua 120. 17.

j&Sś“*gfâg«s£»sg)j5ê)âË&é*iigßgT

&-

*

.*2?.

&
&•
K

s.

M FASAŁ

Wydawca franclszek Tomiczek, vł. reálii. ca Bol-bt Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Drukiem Kntzera i 8p., c. i k. doa'awcôw dworu w Cieszy nie.

-S

Pozwalamy sobie donieść uprzejmie P. 
otworzyliśmy z dniem I. kwietnia b. r.

Wszystkie rejiaratjry, wchodzące w zakres kolarstwa. kowalstwa, 
lakiernict'Va i siodlarstwa przyjmuje i wykonuje się rychło i tanio.

Upraszamy uprzejmi 3 o łaskawe popieranie naszego interesu.
Z poważaniem

Tanie czeskie pierze!
5 kilo : nowo skubane K 9 60, )e; jze 
K 12'—, białe, miękkie iak kwap, sku- 
btne K 18’—, K 24-—, b łe jak śnieg, 
miękkie jak kwap, skubane K 80—,

K 36-—. Przesyłka franko za pobrani, m pocztowem. 
Zamiana i zwrót dozwolony za zwrot, m porta

S<M3łisel. Lybesi «’z'l
poczta Pilzno (Pilsen), C>e< by.

przedstawienia 
o gods. 4. popoł. 1 o 8. wieczór.

Z powalaniem
Bracin Oeser.

* Ostatni tydzień. zzzzzzz
Alea Albrechta w Cieszyn e

c s. i kroi, dostawca dworu
-—1  Cieszyn.

żywych fotografij 
y w najwyższem wykonaniu.

■ \ Â W piątek, st botę i 
Ą\ niedzielę

04F* JNnjtafis e iródł/j x-i':ui>iui!

B. Gniubanni’3 syn v Cieszynie, ulec Bemie 
Krirnlot, kamgarn, pront, ram na suknie. Gabmxi 
różnei szerokości i jakości. Złote i srebrne bort>> • »y- 
cnctki. Gotowe suknie prostowe dla lobtet i rlzteoi. — 
Największy wybór chustek jeüwabnych, ohustek leinh.-h. 
fartuohCw, wtitążek, kartonów, kamgernow na karabajki, pi 

n&ttaňszvoh cenach u mnie do nabyciu

&

wszystko staiy, Uleżały towar, wyśmienitej jakości
poleca

fabrykę powozów —-  
—' i wozów ciężarowych

w Nowej Sibicy przy Cieszynie
obok obu dworców kolejowych frachtowych

połączoną

z parową piłą i kuźnią do kucia koni.

Jarzębiak 
Altvater

RANY
wszelkiego rodzaju należy starannie strzedi 

przed k&żdezn zanieczyszczeniem,

ponieważ przez nie z miłej rany wytworzyć się mogą 
złoili we, bardzo ciężko gojące się rany Od 40 lat okazała 
ię maść czyniącą rany miękkie mi, zwana praska maść 

domowa pewnym środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, o .łania je, koi zapalenie i boleści, 
działa ch/odząco i przyśpiesza zabliźnienie.

JO* Przesyłka pocztowa codziennie. *****
Za nadesłaniem 3 K 16 h wy tylu się franko 
4 1 «‘ozy, albo 3 K 36 h 6 2dory, albo 4 K 60 h 
6/1 doty, albo 4 K h 9 2 dozy do wszyst
kich stacyj awsrro *ęg!e skiej Monarchii.
• ♦ W szysJde części opak o w-^nla roszą
prawnie deponowaną ma. Irę ochronną.

„.. Główny skład -

B. FRAGNER, c. i k dostawca nadworny < * 
apteka „POD CZARNYM ORLEM“ 
w Pradze, Mala S’roaa. i ćy ul. Nerudy nr. 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier. *
W Cl cezy »da w aptekn.h pp. A. Rssohki i dra Karola Źaara.

T. Publiczności, żc

Ratafię
Siarkę 

litewską 
Kontoszówke

JARZEBINKA

D://C



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową I 
całorocznie. . 9 K 20 fc I
półrocznie . . 4 „ 60 „ I
kwartalnie . . 2 , 30 ,

baz przesyłki pocztowej 
całorocznie. ... 8 K
półrocznie .... 4 „ I
kwartalnie .... 2 B 1

Rocznik 58.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Adffiinistracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

W Cieszynie, 12. maja 1905.

I Wychodzi co sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wie, »-z* 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.
I

Nr. 19.

RF* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.
Z krwawych dni majów/ch w Króle

stwie Polskiem.
Z Kalisza, gdzie rozpasanie żołdactwa rosyj

skiego doszło do tego stopnia, że nieuszanowano 
nawet Domu Bożego, otrzymuje „Nowa Reforma" 
od swego korespondenta bliższe szczegóły, oś wie 
tlejące tę nad wyraz bolesną sprawę;

W przeddzień przypadającej dorocznie na 1. 
maja uroczystości św. Wojciecha i nieodłącznej od 
niej wielkiej procesyi z katedry św. Józefa do sta
rożytnego kościółka, przeszło o wiorstę odległego 
na Zawodziu, wezwał do siebie gubernator Nowo- 
eileów (imię zasłużone w Polsce) przedstawicieli 
robotników z wszystkich fabryk, jakoteż z miasta 
i umówił się z nimi, iż pozwoli na procesvę, byle 
oni zaręczyli, że nie będzie prowokacyi. Stanęła 
zgoda.

Po nabożeństwie w katedrze, wspaniały, kilku
tysięczny pochód procesyjny, z cechami i księżmi 
na czele, rozwinął się w imponującym porządku, 
w ten jednak sposób, iż wyróżniły się trzy grupy : 
k.ięża z pobożnym ludem śpiewali pieśni kościelne, 
inteligencya zwartą masą śpiewała; „Boże, coś Pol 
skę", robotnicy zaś w dużej grupie nucili z cicha 
„Czerwony sztandar*. Przeszli tak wszyscy spoko) 
nie przez miasto, konwojowani j>’zez konną policje. 
Aleją Joz.finy, koło teatru, a AjStępnie i a drogę 
do Zawodzia, gdzie stanęli o godz. 10. rano, zu 
pełniwszy mały, drewniany kościółek i otoczywszy 
go tłumnie na okalającym cmentarzu. W pocho
dzie młodzież, jakoteż panny od sztandarów, mieli 
kokardki trójkolorowe, lub szarfy z białymi orzeł 
kami.

Podczas odprawianego nabożeństwa, grupa so 
cyalistów stanęła na boku, na placyku o 500 kro
ków oddalonym, gdzie zaczęli wykrzykiwać. „Niech 
żyje wolność! Precz z caratem ! Niech żyje rewolu
cja !"

Nie zakłóciło to porządku. Po nabożeństwie 
wyszedł na umyślnie wzniesioną na cmentarzyku 
ambonę ksiądz, a skończywszy kazanie o św. 
Wojciechu, prosił, aby wszyscy w spokoju rozeszli 
się do domów. Wówczas grupa socjalistów złączyła 
.ię z tłumem.

Zauważono jednak ukrytych za krzakami 10 
żandarmów, którzy śledzili i spisywali obecnych. 
Ktoś z tłumu zapytał jednngo z nich, co tu robią 
P"*"———

Tura 1 TózielŁ
Jura. Jonku! serwus!
Jónek. Serwus! kamradzie, skąd idziesz taki 

ucieszony ?
Jura. Trefiłech ci jednego znomego z pod gór, 

który mi opowiudoł strasznie szumny szpas.
Jónek. No powiedz, bom strasznie ciekaw, co 

też to będzie ?
Jura. Ow znomy poszedł se do niemieckiego 

domu w Cieszynie, aby se wypić szklankę piwa a 
mioł ze sobą tylko reńskiego. Siedzioł też tam 
Widenka od sziłeichajinu i zaczął naroz zbierać 
nań. Przyszedł też do tego człowń ka i prosił go. 
żeby też coś doł na ten niemiecki zakład. Moj 
znomy wyciągnął reńskiego i pokazuje Widenee. 
który chcioł, żeby n'U cały doł na sziierehajm. Ten 
powiado : dobrze, dom, jeżeli Widenka zapłaci to, 
eo zjem i wypiję, bo więcej pieniędzy ze sobą 
niemom. Widenka myśk ł, że pizecież pare szóstek 
kapnie, zgodził uię na to. a ów mój znajomy wziął 
sobie dwóch świadków, że taka umowa zapadła a 
Widenka dostał reńskiego.

Jónik. No ciekaw jestem, ile też Widenka 
dostoł z tego.

na co ci ze strachem odpowiadali, że przepraszają i przy
rzekają nigdy więcej nie działać przeciw Polakom, po- 
ezem uciekli na strzelnicę sąsiednią gdzie dognali ich 
socjaliści i wszystkich rozbroili. Jeden z nich 
tylko zdołał umknąć i pobiedz do miasta, poczem 
zaraz zjawił się galopem oddział 8 dragonów z 
oficerem Wiebłowem na czele, który zakomendero
wał wjazd na cmentarz. Tu jednak w bramie 
rozkrzyżowawszy ręce, zagrodził dragonom wejście 
włościanin, mówiąc, iż to „miejsce święte*.

Na to Wiebłow zakomenderował:
„Slezaj z łoszadij i wali jewo w mordu." 

Posłuszny żołnierz już podchodził, gdy inni 
chłopi przywitali go kamieniami. Wiebłow wówczas 
strzelił z rewolweru do chłopa i chybił, a następ
nie strzelił po raz drugi i trafił w ścianę kościoła, 
którą kula przebiła, zab\ając po drugiej stronie 
w wnętrzu modlącą się służącą Józefę Hadryś, lat 
26 liczącą.

Powstała szalona panika, zamięszanie, gdy 
bohater ten jeszcze dwa razy strzelił w kościół, a 
gdy nadjechał cały szwadron dragonów, tłum 
rozprószył się w trwodze. Kościół opieczętowały 
władze (wraz z trupem tam leżącym), a księża 
przewieźli Najśw. S-kran ent do katedry w mieście.

Zaczął się sądny dzień w Kaliszu. Zmobilizo
wano cały pułk kcuun-^^uędz.e patrole rozbijały 
ludzi, którzy wielkim tłumem schronili Się do ko- 
scoła faruego i tu do 2. w nocy śpiewali pieśm 
pobożne w trwodze i przerażeniu.

Wieczorem, gdy koło dziesiątej żydzi socyaliści 
w liczb«- 50 osób wznosić zaczęli przed sąsiadującym 
z kościołem gmachem gubernialnym okrzyki „Wiwat 
wolność! — precz z caratem!" wystąpił oddział 
poLeyi i bez żadnej przestrogi dał salwę, trafiając 
w okna kościoła parafialnego, gdzie kule pogru
chotały filary ołtarzowe, poniszczyły obrazy.

Wypadki te wzburzyły jednak do głębi całą 
ludność, tak, że wyjechała do Warszawy do gene- 
nł-gubernatora Maksymowicza deputacya obywateli 
kaliskich ze skargą i prośbą o śledztwo i ukaranie 
winnych żołnierzy i oficera 15. pułku dragonów 
aleksandryjskich. —

Wojna rosyjsko - japońska.
Z morskiego placu wojny nadeszła 

wiadomość, że okręty Nebogatowa już

Jura. Po.łuchej dalej. Ów człowiek kozoł 
sobie dac pare koniaczków, potem dobre jedzenie, 
potí m pare piiznerów i flaazkę dobrego wina. Na- 
jodł się i napił i poszedł.

Jónek. A wiela też Widenka dostoł z tego 
reńskiego ?

Jura. Jo tam nie wiem, tylko mówił mi ów 
człowiek, że patrzoł potem, jakby mu kocury zjadły 
śniodani i kelnerowi zapłacił za tego człowieka 
13 koron.

Jónek. To się Widenee nie udało; teraz będzie 
szelma ostrożniejszy i nie do się tak haniebnie 
złapać.

Jure. Jo myślę; serwus Jónku! —

Kronika kościelna.
(Kłamstw» o Jezuitach. Proces Iloensbroeha. Wiec Unitów 

na Podlasiu. Tolerancja religijna we Francyi.)

Zakon jezuicki jest od dawna przez wrogów 
Kościoła posądzany o s erzenie różnych błędnych, 
niemoralnych zasad i popełnienie wszelakich zbrodni. 
Te wiekowe oszczerstwa mają naturalnie na celu 
podkopanie znaczenia tego zakonu i jego działal
ności, rozszerzonej na wszystkie niemal części ziemi. 

się połączyły z flotą Rożdżestwień• 
skiego i że obecnie wspólnie dążyć będą do Wł&- 
dywostoku. Z odjazdem floty rosyjskiej z kolonij 
francuskich skończy się też narzekanie Japończyków 
na łamanie neutralności przez flotę rosyjską. 
Ostatnia ta sprawa omuło nie doprowadziła do 
wojny, bo Japończycy domagali się już od Anglii 
pomocy na podstawie zawartego z nią przymierza, 
ponieważ Francya pomaga Rosyi. Anglia jednak 
zachowała zimną krew i zdaje się, że sprawa ta 
już jest załatwiona.

Obecnie podąży rosyjska flota na północ; nie
wiadomo jednak, którą drogą. Przypuszczają w 
Petersburgu, że mniej więcej za 10 dni przyjdzie 
do walki.

„Dany Mail“ donosi z Honkong : Japońskie 
wyspy Pescadores pomiędzy Formozą a wybrzeżem 
chińskiem są na 2 lata zaopatrzone w prowiant i 
amunicyę. Na wyspie Formozie cały port podmino
wano. Wojska japońskie ustawiono wzdłuż kolei 
na 10 mil od Tamsui. Ma się tam znajdować 
15.000 ludzi.

Pewien japoński kapitan opowiada, że Japoń
czycy zgromadzili między wyspą Kelung a Peeca- 
dorami 85 okrętów.

Z Wiadywostoku 4 rosyjskie torpedowce wy* 
jechały ku Japonii i zabrały 5. maja b. r. state* 
japoński niedaleko Sm et (wyspa Je&so). Kapiu na 
zabrali, załogę odesłali na wyspę a statek spalili. 
Drugi statek, który zabrali, sprowadzili do Włady- 
wostoku.

Gazety donoszą, że jap.ński okręt ad
miralski „Mikasa" zatonął w cieśninie 
koreańskiej. Natrafił na pływając" minę i wy
leciał w powietrze. Cała załoga, składająca się z 
700 ludzi, podobno poszła na dno moi za. Według 
innej wiadomości okręt skutkiem mgły wjechał na 
skałę i rozbił się. Gdyby wiadomość ta miała się 
okazać prawdziwą, poniosłaby flota japońska przez 
utratę „Mikasy" dotkliwą stratę, ponieważ okręt 
ten jest pancernikiem pierwszej klasy i to naj
nowszego typu. Zbudowany został w Anglii w r. 1900. 
Niektórzy twierdzą, że Japończycy wogóle więcej 
okrętów stracili, niż przyznać cheą. Dlatego t«ż 
Tego rie wy i uszył do walki z Kożdzestwieńskim, 
lecz czeka na niego tam, gdzie mu najdogodniej.

Głoszą też gazety, że Japończycy mają wielki 
strach przed flotą Rożdżestwwńskiego, ponieważ

Nie było w his tury i prawie zbrodui, klóiejby 
nie usiłowano przypisać 00. Jezuitom.

Dzisiejszy smutny stan Hiszpanii, jej nieszczę
śliwą wojnę z Ameryką, upadek Polski i t. p. 
chciano włożyć na karb Jezuitom. Zwłaszcza " 
Niemczech, gdzie Jezuitów się boją jak piekła, 
krążą od niepamiętnych czasów w prasie różnorodne, 
potworne kłamstwa o zakonie jezuickim. Jednem 
z takich kłamstw jest n. p. twierdzenie, że Jezuici 
nauczają zajady: „cel uświęca środki". Ma to zna
czyć, że dla osiągnięcia jakiegoś dobrego celu w orno 
popełniać oszustwa, zbrodnie i t. p., bo przez 
dobry cel stają się szlachetnemu

Z powodu bezustannego szerzenia tego kłam
stwa poseł Dasbach publicznie przyrzekł wypłacić 
temu, który udowodni słuszność zaizutu, czynio
nego Jezuitom, jako premię 2000 złr.

Znany eksiezuita hr. Hoensbroeh pokusił się 
zaraz o zdobycie tej premii, pisząc broszurę, w 
której zapomocą dyalektyki i przekręcania tekstów 
starał się dowieść Jizuitom tego błędu. Antykato
lickie pisma, i także „Navrzód“, były zachwycone 
tą broszurką i wręcz oświadczyły, że dowód prawdy 
został przeprowadzonym. Hr. Hoensbroeh też na
tychmiast żądał wypłacenia 2000 złr., lecz poseł
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Rosya ma potężniejsze okręty i większą liczbę 
ciężkich armat.

Generał Liniewiez od czasu objęcia naczelnej 
komendy zarządził w armii bardzo ścisły porządek. 
Między innemi usunął wykwintne salony, które ge
nerałowie pourządzali sobie w wagonach kolejowych, 
a generałom kazał zamieszkać w barakach pospołu 
z żołnierzami.

„Nowoje Wremia" donosi z Gunczulin, że 
wojska japońskie posuwają się ku północy ze zdwo
joną energią. Armia japońska liczy 290 do 320 
tysięcy żołnierzy. Jeżeli jednak rezerwy, stojące na 
tyłacb, będą zastąpione przez pułki nowe lub wojsko, 
to liczba żołnierzy w froncie wzrośnie do 390 
tysięcy.

Rosysnie urządzili wyprawę od Władywostoku 
na Koreę, aby przeszkadzać Japończykom w dowozie 
żywności i amunicyi. —

„Towarzysze żydowscy a towarzysze 
chrześciańscy“.

Według zdania przewódców socyalistycznych 
jest dzień 1. maja „tradycyjnem świętem ludowem". 
Lecz Kraków był świadkiem, że d. 1. maja staje 
się coraz bardziej świętem żydowskiem. Żydzi sta 
nowili w pośród „świątkujących" robotników osobny 
oddział, który miał tablice z napisami żydowskimi 
a „Czerwony sztandar" śpiewał po żydowsku. Uczy
nili to w bieżącym roku po raz pierwszy. Pięknie 
to o żydach świadczy, że skoro tylko silniejszymi 
się poczuli, wystąpili jako osobna organizacya i po
kazali otwarcie chrześciańskim socyalistom, że się 
swej wiary i swych przekonań religijnych nie wstydzą ; 
także to jest dla nich dobrem świadectwem, że w 
organizacyi nic ani przeciw swej religii ani przeciw 
rabinom pisać nie pozwolili. Chwalebnem zaś dla 
nich me jest to wcale, że wszelkiemi siłami starali 
się i starają odebrać chrześciańskim towarzyszom 
ich wiarę i ciągle przeciw niej piszą i z niej się 
naśmiewają, a jeżeli z religii samej jeszcze otwarcie 
naśmiewać się nie mogą, to tern bardziej występują 
przeciw księżom katolickim, którzy mają popełniać 
zbrodnie to w Chinach, to we Francyi i Włoszech 
i t. d., a jeżeli się pytamy o tych księży, regular
nie otrzymujemy stamtąd odpowiedź, że ani takiego 
kdędza ani często takiego miasta tam niema. Zmy
ślają sobie księży i zbrodnie, aby o nich pisać, bo 
przeciw takim obelgom ą pewnością zaczepiony 
ksiądz się bronić nie będzie, bo wogóle nie żyje. 
Od czasu do czasu trzeba także na znajomych 
zsięży coś napisać, choćby piąte przez dziesiąte, 
aby czytelnicy wszystkiemu wierzyli.

Tak to żydowscy przewódcy obrażają ciągle 
cbrześciańskich towarzyszy a chrześciańscy towa
rzysze nie mają żadnej odwagi zażądać, aby tak- 
samo jak o żydach i żydowskiej religii socyalistyczne 
gazety nie piszą, także o katolikach i katolickiej 
religii nie pisali. Chrześciańscy towarzyszeI Czyż 
wobec tego będzie wam to ciągle wszystko jedno, 
czy się naśmiewają z tego, co wam drogiem musi 
być, t. j. z religii i z tych, którzy religii uczyć i 
jej bronić muszą nawet wtenczas, gdyby to życiem 
przypłacić musieli, t. j. z księży ? Że księża są 
także ludźmi i że błądzić mogą jak każdy człowiek, 
to przecież każdy ksiądz wam przyznaje. Że nie 
wszyscy księża są równie oświeconymi, lecz jeden 
więcej, drugi mniej, to także każdy ksiądz przyzna. 
Że także nie wszvtcy księża są wzorowymi, ale że

są także źli księża, o tern świadczy historya, boć 
przecież niejednego księdza biskup lub jego za 
stępca rnusiał suspendować. musiał mu zakazać 
wykonywać kapłańskie czynności, jak n. p. wspom
nianemu niedawno ks. Koczemu.

Takimi księżmi Kościół i „klerykali" nigdy 
się nie chwalą, lecz ubolewają nad nimi, chcą ich 
poprawić przez władze duchowne, a jeżeli się nieda, 
wtenczas muszą być wyrzuceni z pomiędzy księży, 
którzy się zajmują duszpasterstwem.

Jak długo jeszcze są wikaryuszami lub pro
boszczami, tak długo piszą o nich socyalistyczne 
pisma i głoszą, że wszyscy księża tacy; jeżeli jednak 
który z nich odpadnie, wtedy nie mogą się go na 
chwalić jaki to mądry i oświecony człowiek i t. d. 
Jako przykład możemy tu przytoczyć jednego ks'çdza 
z Frysztackiego powiatu, który przez pijaństwo 
utracił swoją posadę a teraz gorszącetn życiem i 
wygadywaniem na wiarę i księży wzorowych psuje 
wszystkich ludzi słabszej wiary. Włndza du' howna, 
nie mogąca nikogo zawrzeć ani do aresztu ani do 
klasztoru, kto dobrowolnie nie idzie, niema żadnych 
środków przeciwko niemu a przecież jest to zły 
ksiądz. Otóż socyalistyczne gazety piszą, że wystę
pują tylko przeciw złym księżom, ale o tym księdzu 
jeszcze ani razu nie pisały. Dlaczego nie? Łatwa 
odpowiedź, on im nie szkodzi, ale jest wodą na ich 
młyn, on przygania im przez swe życie towarzyszy 
niewierzących. Jestto więc jasną rzeczą, że socya- 
listyczne pisma dlatego często przeciw bardzo wzo
rowym księżom występują a przeciw najgorszym 
nie, aby przez to odebrać ludowi zaufanie do księży, 
bo kiedy lud nie będzie miał do księży zaufania, 
wtedy na ślepo pójdzie za żydowskimi przewódcami. 
jak to powszechnie wiadomo. Z czasem — aby 
zakończyć z 1. maja — stanie się on „świętem" 
żydowskiem, t. j. takiem, które żydzi ustanowili 
dla chrześcian niewierzących. A więc chrześciańscy 
towarzysze zabierzcie się — póki czas — do pracy, 
aby żydowscy przewódcy wasi nie mieli odwagi 
dalej bluźnić przeciw najśw. tajemnicom i bluzgać 
błotem na przewódców waszej wiary. Przyjaciel 
nawróconego Witolda. —

Psie dni socyalistów.
Piękny, uroczysty maj, przez socyalistów z ra

dością oczekiwany, przyc^^wych przyjaciół ogromnie 
do muru.

W Galicyi opuszczają partyę socyalistycmą 
żydzi, chcąc swoją odrębną żydowsko socyalistyczną 
partyę założyć. Bardzo niepotrzebne staranie, b<> 
przecież każdy, kto ma głowę, a w głowie rozum, 
mógł się już dawno przekonać, że socyaliści stoją 
na żołdzie żydowskim. Usiłowali się wprawdzie 
batko Daszyński i jego sztabowcy swym podwładnym 
oczy zamydlić szumnem nawoływaniem wszystkich 
proletaryuszów do łączności. Ale „nieszczęściu końca 
nie ma", jakby na ośmieszenie tej socyalistycznej 
paroli, usiłują 1. maja żydowscy proletaryusze i ich 
nieproletaryuszowscy przywódcy wyłamać się z pod 
wszechwładnego berła Daszyńskiego. Gdzież tu łącz
ność, gdzież tu owoce socyalistycznego wychowania 
całych dziesiątek lat, cóż to za straszna ironia ; 
pan Reger wszędzie krzyczy: Już się wali stary 
porządek, a tu się wprawdzie wali, lecz u nich 
samych.

Ozem człowiek grzeszy, tern karan bywa. We 
dług socyali'tnu nie ma innego postępu, jak tylko 

pcstęp ekonomiczny. Żaden inny postęp czy naro
dowy, czy religijny, czy moralny, nie jest postępem, 
lecz przeszkodą, straconą siłą w pracy bezużytecznej. 
A zapytajmy się teraz, dlaczegóż ci galicyjscy żyd- 
ko wie chcą czmechnąć z pod komendy Daszyńskiego? 
Źli ludzie powiadają, że żydzi nie chcą dalej na 
Daszyńskiego i jego towarzyszów płacić, bo żyd 
wszędzie i wtedy, kiedy daje, chce wiedzieć profit. 
Żydzi sami podawają za przyczynę swego się od
łączenia to, że cbcą utworzyć żydowsko-socyalistyczną 
partvę, a więc rasową, narodową. To więc postęp 
narodowy w socyalistycznym obozie ! Gdzież tu za
stosowanie się do socyaiistycznego programu, albo 
czy i u socyalistów się już przyjęła zasada, że żydom 
wszystko wolno?

Lecz najładniejsze jest to. że sam p. Daszyński, 
jak on w swej odezwie do żegnających się żydków 
przyznaje, wydawał lub nakazał wydawać gazetki 
w żargonie gUicyjsko-żydowskim! Dla żydków więc 
to miał ten płomienny p. Daszyński uznanie uczucia 
narodowi go — eh, bo było przecież potrzeba kaptować 
ich twarde worki i krzykliwe gardła — lecz dla 
właśni gn narodu polskiego, to on nie przyznaje po
stępu narodowego.

Ładny to program tych zbawicieli ludów — 
nie ma co mówić!

Tak dalece zawisła już socyalna demokracya 
od żydów, że i własny program dla uzyskania 
rnośków gwałci.

Nie może się też p. Daszyń-ki z tą myślą utra
cenia swej przybocznej gardy pogodzić, bo skąd by 
on teraz tyle pieniędzy wziął, jak od nich otrzy
mywał, skądby przciiews'ystkiem wziął takrmhiiwą, 
hałaśliwą uliczną hałastrę, któraby tak wszystko 
teroryzowała jak teraz miał, i dlatego też ten ognisty 
mówca nie szczędzi słów, prosi i płacze, grozi i 
obiecuje — lecz dotąd serce izraela zatwardziałe.

To jest jeden olimpiarz w Krakowie — a drugi 
taki w Wiedn u imieniem Pernersdotfer. Stary po
rządek się musi zwalić, rewolurya musi być, a rządy 
muszą się zniszczyć, tak basują ci wielcy socyaliści, 
tak klarnetuje p. Reger. Ale tu naraz wykrywają 
się nieprzyjemne rzeczy, gorsze niż te z temi kazi- 
mierzokami. bo Daszyński wchodzi tylko w kon
szachty z żydami, a to starzy znajomi, ale Perners- 
doifer potyka się jakoś blisko z „podarunkami" 
niby znienawidzonego rządu. Huj ! co to będzie, 
ciemno wszędzie, głucho wszędzie. „Arbeiter-Zeitung* 
zamaszystym ruchem chce salek oczy patrzącym 
mterpelacyą w Radzie p>ń-it«H. Ale cóż się robi. 
Socyaliści powiadają, że nie mogą znaleśc potrzebnej 
liczby podpisów na tę interpelacyę — kto to wie
rzy —, a gdy się poseł Berger o pewną liczbę pod
pisów postarał i żąda od socyalistów podpisów — 
ogólne zamięszanie, tajne się naradzanie, a potem 
odpowiedź — nie podpiszemy. Czemu — bo by 
usłyszeli ciacianą.

O Panie Reger ! stary porządek się wali, bo 
odtąd otrzymacie szumny tytuł: c. k. socyaliści. 
O, gorący to ten maj tego rokul —

Korespondencya.
Z oetraaehich kretów.

Szanowna Redakcyo! Nim ta ten niezado
wolony pyrcok, który w ostatnim numerze „Gwiazdki* 
tyle naszyiupfował, wywie się wszystkiego, to ja tym
czasem co wiem, to podam tak dokumentnie, bo 
się tu okropecnie rozbijają za tern pvrcokiem c« to 

Dasbach, widocznie tieprzekonany wywodami eks- 
jezuity, nie chciał ich dać.

Ostatecznie sprawa oparła się o sąd. Sąd w 
pierwszej instancyi uznał się za niekompetentny, 
uważając całą sprawę za rodzaj zakładu. Dopiero 
druga instancya zajęła się nią i, zbadawszy twier 
dzenia i cytaty, zawarte w broszurze hr. Hoens- 
broeha, orzekła, że tenże nie przeprowadził dowodu 
prawdy i skazała go na ponoszenie kosztów są
dowych.

Proces ten budził ogólne zajęcie w Niemczech 
i w całym świecie katolickim, ponieważ zarzut, o 
który się proces toczył, jest powszechnie znanym.

W ostatnim czasie odbył się w Królestwie 
poiskiein na Podlasiu niezwykły i wspaniały wiec 
Unitów, jak donosi pewien uczestnik do poznań
skiej „Pracy“.

Około 5000 Unitów przyszło na to zgroma
dzenie, o ktorem ani policya ani duchowieństwo 
nic nie wiedziało. Uczestnicy schodzili się w nocy 
gromadami lub pojedyńczo z daleka na miejsce 
witcu. O godzinie 8. z rana — w lesie pod gołem 
niebem — rozpoczęło się nabożeństwo. Po ukoń
czeniu tegoż przedłożyli delegaci różnych organi 
zacyj narodowych sprawozdanie z działalności, 

przedstawiali słuchaczom stan toterancyi religijnej 
w Rosyi. wzywając, aby lud unicki koniecznie prze
chodził na katolicyzm, aby gminy oświadczyły się 
za językiem polskim jako ur/ędowym, aby wysłano 
żądania zakładania szkół polskich w miejsce cer
kiewnych i t d.

Wiec zakończono okrzykiem na cześć Papieża 
i Polski, przyczem ślubowali zebrani, że zażądają 
solidarnie wliczenia ich do grona wyznawców wiary 
katolickiej i że w te m swojem postanowieniu pozo
staną niezmienieni, nieustraszeni żadnym gwałtem i 
bezprawiem.

Po skończonym wiecu sześćset osób przy
stąpiło natychmiast do kościoła katolic
kiego, w tern 100 osób, które od wielu lat stały 
przymusowo przy prawosławiu.

Podczas gdy w Rosyi religia katolicka wstę
puje na nowe tory rozw< ju i rozkwitu wskutek 
ogłoszenia tolerancyi religijnej, w „katolickiej" 
Francyi, tej starej córce Kościoła, bywa narażoną 
na coraz sroższe prześladowanie ze strony rządu i 
francuskich „czynowmków1*. Biurokraci i radykały 
„postępowe" podali sobie dłoń, by rozbić Kościoł 
na niezliczone drobne stowarzyszenia, o których 
prawowierności w myśl nowej ustawy ma orzekać 

rząd a me biskupi, a już nigdy papie'. Jak we Fianc.yi 
cenią wolność religijną, wskazują między innemi szcze
gólnie dwu fakty, bijące wprost w oczy. Przy awansie 
oficerów pominięto około 20.000 za tę „zbrodnię", 
że odmawiali pacierz lub przyjmowali 
komunię św. Znakomitego profesora Brunetie’res 
usunięto z katedry w Ecole Normale jedynie 
z tej p r z y cz y ny, że j es t k a t o likiem z prze- 
konania. Zainterpelowany o to w senacie minister 
oświaty, oświadczył, że Biunetie’res jest redaktorem 
pisma „Revue de deux Mondes“ a redaktorstwo nie 
da się pogodzić z profesurą. Tak śmieszne wybiegi 
mają dziś przeciwnicy Kościoła, bo przecież wia
domo, że także profesorowie bez wiary są redakto
rami i to może być bez ujmy dla ich stanowiska.

Złote słowa.
Naucz się dobrze żyć, a będziesz umiał dobrze 

umierać.
Każdą sposobność do dobrego chwytaj;
Czyń coś powinien, o resztę nie pytaj.
Nie wart ten imienia nosić poczciwego, 
Kto nie dotrzymuje przyrzeczenia swego.

Er. Karpiński.



?_!£:__________________
••wdę śmiał napisać i wszystkich, co umieją i nie 
bieią pisać, o to pisanie w „Gwiazdce“ winują. 
! Oto ze zwyku człek ciągnie dycki do swoich. 

1 la i ja jakoś zawsze idę co niedzielę, po wy* 
•teie, no i po forszusie do „Domu polskiego" na 
■ ~iel hawirskiego, przy którym się to człowiek 
'^edzi no nieraz bliżej świtania, jak północku, 
* rachując ta tych hawirskicb, czy ta tam było 
pko niby jeden, ale to tylko dycki ze zwyku. Mam

Ca przytem dobrego kamrata, pana Jana, ta 
•by tego, co tej szkoły polski pilnuje, aby ta nie 
Pnęła, a zacny to pyrcok, można sobie z nim o 
Ryśkiem porozprawiać, tak ci od serca, bo ci to 
•cha kawał świata zwandrował i jest ponoć od 
'"Owa, a przytem jest i w szkole, no i furt się 
bzy, ale jeszcze czasu się nauczyć ua ślabikożu 
•miał. Piekła ci mię ta sprawa z tem funduszem 
Pbrony kresów", bom ci cosik 300 koron zracho-

, jak drukował „Głos“ tych co dali, ale jakoś 
Je chcieli wydrukować, ile wydali. Taketn ci po- 
‘»nowił pana Jana za język pociągnąć. Po kilku 
^Wirskich, zagadnąłem go ta oto, ale ci on aż 
toczył na stołku, zaparł się i dechu z gęby nie 
™ścił. Myślim sobie, zawczas się wybrałem, ale ta 
Kzcze poczkam, to ta po kilku hawirskich się 
'Vzdradzi. Zagraliśmy sobie na kuleczniku, a jak 
I furt dobrze idzie, to ci się jucha cieszy i wtedy 
|pżo goda. Dawałem ci mu furt same zicery, to ci 
rç tak rozgodoł, aż fajn było go słuchać.

Taa byli piniądze ta te na kresy w bonku, 
1 jakże sumiennie, bo sam miałem książeczkę w gorści, 
Wo ich 60 koron, ale jak ci widać, pana Majera 
.»šik kapkę przycisło, bo wtedy strasznie spokojnie 
todział caluśkie dnie i nocy w domu polskim, to 
F mię posłał, no, przyniosłem z tego niby fun- 
•«szu 10 papirków. Jak to rzeknął, oglądnął się, 
ty go ta kto przypadkiem nie słyszał, zamaczał 
*e wąsy w hawirskim, aby nabrać kurażu, zbliżył 
'9 do mego ucha i powiedział cichutko, no, potem 
®0wu wzieliśma 10 złr., ale pamiętajcie, abyście 
4 znowu o tem się nie wygadali, bo ten pon Majer 
baśnie zacny pan, a jakże.

Mnie ci się ino zdaje, że Ostrawica przeleje 
6 fundusze wnet na Odrę, a Odra przeleje znowu 
’ ittnemi funduszami do morza — do cichego Oceanu 
> i nic nie zostanie, ino same komitety. —

Przyjaciel Jana z „Domu polskiego".
(Powyższą korespondencyę, mającą być dowodem 

I^Ussności tego, co powiedziano w przeszłej korę- 
bpondencyi p. t. „Z kresów" i równocześnie wyrazem 
^niepokojonej opinii co do gospodarki kresowej, 
Umieszczamy niezmiennie. Przyp, red.) —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Z wielką gorliwością ža

la się Rada państwa do uchwalenia nowej taryfy 
sinej i zdaje się, że uchwali ją w drugiem i trze- 

®tam czytaniu przed dniem 18. maja, w którym 
rozpocząć się ma sesya Sejmu czeskiego. W pospiechu, 
4 jakim parlament austryacki zabrał się do uchwa
lenia tej taryfy, upatrują powszechnie dalszy ciąg 
tomonstracyi przeciw Węgrom, której początkiem 
był znany wniosek p. Derschatty o wybór komisyi, 
dającej rozpatrzeć cały stosunek między Auitryą a 
Węgrami. Właściwie powinna była Rada państwa 
taprzód załatwić sprawę odnowienia ugody z Wę 
Krami, a dopiero potem zabrać się do uchwalenia 
■•owej taryfy celnej, gdyż taryfa ta jest istotną 
|bzęścią ugody, i ułożoną została przez oba rządy 
* tem przypuszczeniu, iż równocześnie zacznie obo 
Mązywać w obydwu państwach. Wszelako — jak 
to sądzą w sferach politycznych — Rada państwa, 
obierając się do uchwalenia tej taryfy, zabezpiecza 
tię na wszelkie wypadki wobec Węgrów. Glyby 
bowiem nie przyszło do odnowienia ugody i Węgrzy 
terwah dotychczasową łączność gospodarczą z Austryą, 
*r takim razie ta uchwalona już przez Radę państwa 
taryfa, aczkolwiek miała być wspólną, stałaby się 
Wyłącznie austryacką, a ostrze jej wysokich ceł 
taogłoby być skierowane nietylko przeciw obcym 
Państwom, ale także przeciw Węgrom. W tem 
tkwi właśnie powód, dla którego parlament austry- 
«cki chce tak pospiesznie załatwić tę taryfę. Będzie 
to odpowiedź na straszaki węgierskie o utwo- 
teeniu samoistnego węgierskiego obszaiu celnego, 
do którego ma być zamknięty przystęp austryackim 
Wyrobom przemysłowym, z którego jednak po uchwa
leniu taryfy przez parlament wiedeński, węgierska 
»szenica nie będzie mogła przedostać się do Austryi, 
chyba za opłatą 6 koron od hektolitra. —

— W łonie gabinet« br. Gautscha zaszło w 
ciągu minionego tygodnia małe przesilenie, które 

oli, jak sobie w sferach parlamentarnych opowia
dają na ucho, ma być początkiem większego. ®to 
taimster kolei żelaznych dr. Wittek, którego pozy- 

„GWIAZDKA CIESZYŃSKA".

cya zachwiana była już od kilku tygodni, miano
wicie w czasie, gdy subkomitet parlamentarnej 
komisyi kolejowej uchwalił rezolucyę, potępiającą 
ostro ogromne przekroczenie kredytów na budowę 
kolei alpejskich, otrzymał dymisyę. Następcy jego 
na razie nie zamianowanie, lecz tymczasowo po
wierzono kierownictwo ministerstwa kolejowego naj
starszemu szefowi sekcyi, Vrbie. Dyfinitywne obsa
dzenie teki kolejowej nastąpić ma dopiero za kilka 
tygodni, gdy br. Gautsch zupełnie wyzdrowieje i 
gdy opróżnione zostaną także inne teki, mające 
być obsadzone nowymi ludźmi. Mianowicie ustąpić 
mają jeszcze z gabinetu ministrowie: finansów 
Kosel, — handlu br. Cali, — oświaty dr. Hartel,
— minister dla Galieyi dr. Piętak i minister dla 
Czech dr. Randa.

Ztnim jednak oni ustąpią, przyjść ma do sku
tku koalieya pięciu stronnictw parlamentarnych, t. j 
Koła polskiego, klubu młodoczeskiego, niemieckiego 
stronnictwa ludowego, niemieckiego stronnictwa 
postępowego i niemieckiej liberalnej wielkiej wła
sności. Owóż mężowie zaufania tych stronnictw roze
brać mają między siebie teki ministeryalne. Ludo 
wiec niemiecki dr. Derschatta ma zostać ministrem 
kolei żelaznych, Czech Żaczek ministrem sprawie 
dliwości, dr. Baernreitber, członek liberalnej wielkiej 
własności niemieckiej ministrem handlu, któryś z 
parlamentarzystów polskich — prawdopodobnie dr. 
Bobrzyński, ministrem oświaty, zaś ministrem dla 
Galieyi zostać ma hr. Wojciech Dzieduszycki a 
czeskim ministrem-rodakiem dr. Pacak. Są to wpraw 
dzie dopiero kombinacye, niemniej jednak głośno 
już mówią o nich w sferach poselskich. —

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm wygłosił 
z powodu zaprzysiężenia marynarzy w Wilhelms- 
haTdn mowę, z której „Evangelische Kirchenzeitung" 
podaje ważniejsze szczegóły. Mówiąc o zwycięstwach 
japońskich, rzeki cesarz Wilhelm, że z tych zwy
cięstw narodu pogańskiego nad chrześciańskim nie 
można wysnuwać wniosku, jakoby Budda (założyciel 
religii wyznawanej przez Japończyków) był wyższy 
od Chrystusa. Jeżeli Rosya ponosi klęski, to dzieje 
się to — zdaniem cesarza niemieckiego — z tej 
przyczyny, że chrześciańskość Rosyi znajduje się 
w smutnym stanie, Japończycy zaś posiadają wiele 
cnót chrześciańskich. Dobry chrześcianin jest dobrym 
żołnierzem. Ale i w narodzie niemieckim — mówił 
cesarz — źle się dzieje z chrześciaństwem, skut
kiem czego cesarz wątpi, czy na wypadek wojny 
Niemcy mieliby prawo prosić Boga o zwycięstwo. 
Japończycy są takim biczem bożym, jak niegdyś 
cesarz francuski Napoleon. Należy się starać, ażeby 
i nas — zakończył swą mowę władca niemiecki
— Bóg nie ukarał takim biczem. Są to bardzo 
doniosłe słowa, bo że pewna część Prusaków kręci 
na siebie bicz boży, i nam wydaje się niewątpliwem.

Z Cieszyna i okolicy.
— Radca dworu p. Jarosch, prezydent sądu 

obwodowego w Cieszynie, obchodził d. 7. b. m. 
40 letni jubileusz służbowy. Z tego powodu otrzy
mał liczne gratulacye głównie ze sfer sądowych i 
prawniczych. —

— Wieczornica, urządzona w dniu 6. maja 
b. r. przez tutejsze towarzystwo gimn. „Sokół" ku 
uczczeniu 114. rocznicy Konstytucyi 3. maja, udała 
się zupełnie dobrze. W dawnym lokalu Czytelni 
ludowej, a obecnie sali stowarzyszeń, zgromadziło 
się kilkadziesiąt osób, które z zajęciem słuchały 
treściwego i pięknego wykładu p. prof. dra Wró
blewskiego o Konstytucyi i jej znaczeniu dla narodu 
polskiego. P. Matusiak, nauczyciel z Trzanowic, 
oddeklamował poprawnie i z uczuciem „Rok 1812" 
Ad. Mickiewicza. Pomiędzy pojedyńczymi punktami 
programu śpiewano chórem pieśni narodowe. Osta
tnia część wieczornicy była dla zgromadzonych milą 
niespodzianką. Członkowie ćwiczący bowiem wyko
nali pod dzielnem kierownictwem druha naczelnika 
dra Wilczka szereg ćwiczeń wolnych a następnie 
na koniu i drążku. Całość robiła wrażenie nader 
przyjemne i korzystne. Na drążku szczególnie od
znaczyli się druhowie Kübel, Heczko, Matuuak i 
Nowak. Byłoby do życzenia, ażeby „Sokół" częściej 
urządzał wieczornice połączone z wykładami i ćwi
czeniami, bo w ten sposób tylko może on wzbudzić 
większe zainteresowanie się wśród ludności i uzy
skać liczniejszy zastęp członków ćwiczących, których 
obecnie skromna tylko jest garstka. —

— Z Towarzystwa „Jedność" w Cieszynie. 
W niedzielę, d. 14. maja b. r. odbędzie się zwy
czajne zebranie członków „Jedności" oddziału cie
szyńskiego w restauracyi „Domu Narodowego* w 
Cieszynie. Porządek dzienny: 1. Słowo wstępne. 
2. Odczyt. 3. Deklamacye i monologi. 4. Zabawa 
koleżańska. — Wstęp dla członków i zaproszonych 
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gości wolny. Początek ściśle o godz. 6. wieczór. 
O liczny udział uprasza Wydział. —

— Podziękowanie. Wydział Polskiego tow. 
gimn. „Sokół". w Cieszynie niniejszem serdecznie 
dziękuje p. nauczycielowi Siwemu za piękną grę 
na fortepianie podczas ćwiczeń, jak również p. Le- 
wenfeldowi i wogóle wszystkim tym, którzy darami 
pieniężnymi materyalnie poparli towarzystwo. —-

— Polska szkoła ludowa „Macierzy szkolnej" 
w Cieszynie. Rok szkolny dobiega kresu a z nim 
na razie tylko i działalność opiekuńczego komitetu 
pań Polek w Cieszynie 1 Z okazyi „Gwiazdki" 
okryły one obuwiem i ciepłą odzieżą nie jedną 
dziecinę z tej szkoły, rozgrzewały w porze zimowej 
ciepłymi obiadami skostniałe ciałka tych maleńkich 
istot, co zdała nawet spieszą do niej po pokarm 
w ich ojczystym języku. Swą zapobiegliwością i 
staraniem zbierały ziarnko do ziarnka, którego 
dobra miarka wystarczyła na zgotowanie i wydanie 
10.776 procyj, które w tym roku rozdano maleń
kim. Za ten trud i pieczę należy się im serdeczne 
„Bóg zapłać 1" oraz i tym Szlachetnym Ofiarodaw
com, którzy czy to datkiem pieniężnym lub wiktuałami 
przyczynili się do tego społecznego dobra. Lecz 
nie koniec na tem: „W zdrowem ciele zdrowy 
duch!" ćwiczone nauką, odziane już i nakarmione 
dziatki „puśćcie je jeizcze w las, na majówkę w 
piękny czas! niech tam poskaczą wesoło, swych 
Dobrodziejów zgromadzą wokoło!" Jak po inne 
lata tak 'i obecnie zajmą się jeszcze komitetowe 
panie urządzeniem majówki dla tych dzieci, zwra
cają się dlatego do Zacnych Rodaków z uprzejmą 
prośbą o materyalną pomoc, za którą już z góry 
wyrażają podziękę i zapraszają zarazem Szanownych 
Gości na tę miłą tradycyjną zabawę, która się już 
wkrótce odbęizie, o ile natura wezwie te żyw« 
kwiatki do siebie. —

— Stypendyum Prutka za r. 1905 otrzymał 
p. Józef Buchta, kierownik szkoły w Pogwizdowie, 
w uznaniu zasług położonych około rozwoju rol
nictwa, sadownictwa i pszczelarstwa i około zazna- 
jamienia młodzieży szkolnej z powyższemi gałęziami 
gospodarstwa. —

— Restaurac/a „Domu Narodowego" w Cie
szynie. Dowiadujemy się, że p. Gwoździewicz, nowy 
restaurator „Domu Narodowego" dokłada wszelkich 
starań, ażeby ożywić ruch wspomnianej restauracyi. 
Kuchnię chwalą jako doskonałą, również napoje są 
dobre i świeże. —

— Wyjaśnienie- Z powodu korespondencyi 
,Z kresów", umieszczonej w nr. 18. „Gwiazdki 
Cieszyńskiej", prosimy o łaskawe umieszczenie na
stępującego wyjaśnienia: Jak już w nr. 16. „Głosu 
ludu il." ogłoszono, akcyę tymczasowo istniejącego 
komitetu obrony kresów objęło tow. „Ostrawica", 
które, jak każde inne towarzystwo, sprawozdanie 
ze swej czynności jako też ze stanu i administracyi 
funduszów złoży na walnem zebraniu w najbliższym 
czasie odbyć się mającem. O tem, jakoby fundusz 
obrony kresów był zbierany „nibyto na szkołę 
w Polskiej Ostrawie", nic nam niewiadomo, 
wiemy tylko, co zresztą w odezwie komitetu wyra
żono, że podatek narodowy ma być użyty w ogól
ności na szkoły polskie na kresach. 
Wydział „Ostrawicy* nie rozpoczął dotychczas na
leżytej i energicznej akcyi w celu zwiększenia tego 
funduszu, z tego powodu, ponieważ wobec gorącz
kowego zbierania składek na rzecz ofiar rewolucyi 
w Królestwie i na rzecz dezerterów uważa obecną 
chwilę za nieodpowiednią. Wydział nie udzielił też 
z funduszu tego żadnych jeszcze wsparć, ponieważ 
fundusz ten jest ostatecznie jeszcze za skromny a 
powtóre, ponieważ z powodu braku kompletu roz
strzyganie tak ważnych spraw pozostawiamy do 
załatwienia nowego wydziału. Jeżeli którykolwiek 
z ofiarodawców w „Głosie ludu il." pokwitowany 
nie był, prosimy zwrócić się do wydziału, bo łatwo 
być może, że albo redakeya kogoś pominęła, albo 
delegat wykazu nie nadesłał. Pominięcie w ogło
szeniu nie jest przecież przyczyną nieufności a już 
bezwarunkowo jakichś podejrzeń., tem bardziej, że 
jestto rzeczą interesowanego, żądać od wydziału 
uzupełnienia względnie wyjaśnień. Przy tej spo
sobności polecamy raz jeszcze obronę kresów po
parciu Szan. Rodaków. Zgłaszający się na delegatów 
otrzymają odwrotnie bloki i upoważnienia do zbie
rania składek. Za wydział „Odtrawicy " : Franciszek 
Friedel, prezes. —

— Fryderyk Schiller. Niemcy na całym świecie 
obchodziły w tym tygodniu uroczyście stuletnią 
rocznicę śmierci najsławniejszego poety swego Fry
deryka Schillera, bojownika za ideały wolności, 
wielkiego mistrza słowa i pieśni, który odznaczał 
się szlachetnością oraz miłością całej ludzkości. 
Polskie teatry oddawały zawsze cześć należną wiel
kiemu poecie, którego sztuki tłómaczone na język
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polski do dzid wywołują podziw i zapał. Niestety 
dzisiejsze Niemcy daleko odbiegły od wskazań 
wieszcza swego, który przeraziłby się pustką serc
1 mydli, gdyby wstał z grobu i zobaczył, co się 
dzid dzieje z najszczytniejszemi hasłami miłodci, 
wolnodci i sprawiedliwości, które on na sztandarze 
swoim wypisał. A przecież duch jego żyje i żyć 
będzie, szczególnie wdród tych, którzy zaznali gorz
kiego chleba niewoli, którzy nie zatracili wiary w 
ideały dobra i sprawiedliwości. I w Cieszynie ob
chodzono pamiątkę śmierci Schillera we wszystkich 
niemieckich zakładach naukowych. Nadto miasto 
Cieszyn urządziło osobną uroczystość. —

— Ruch osobowy w r. 1904 na dworcu cen
tralnym w Cieszynie. W r. 1904 odjechało z Cie
szyna koleją kos-ycko-bogumińską 352.995, koleją 
Północną 124.195, razem 477.190 podróżnych. 
Przybyło obu kolejami 484.720 podróżnych. —

— Składki na Polaków rannych w wojnie 
rosyjsko-japońskiej : ks. Ludwik Knyps, administrator 
we Frysztacie 3 K; ks. Jan Biłko, wikary we 
Frysztacie 3 K. — .

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
Magistrat miasta Sambora 25 K; Rada powiatowa 
w Tarnowie 50 K; p. J. Smyczek w Goleszowie
2 K; Rada powiatowa w Tarnobrzegu 10 K; To
warzystwo zaliczkowe w Rudkach 69 K 05 h; p. 
Antoni Bahr, notaryusz w Zatorze 2 K; p. Wła 
dysław du Vall w Kraki ne 1 K; p. W. Anczyc 
w Krakowie 2 K; p. Antoni Głomka w Yareś w 
Bodni! 25 K; Towarzystwo urzędników prywatnych 
w Wieliczce 10 K; Wydział Rady powiatowej Lisko 
20 K; p. Potnóko w Yareś w Bośnii, wygrana w 
karty 5 K ; ks. Franc. Michejda w Nawsiu, podatek 
za maj 1 K; p. Olga Michejdówna w Nawsiu, po
datek za kwiecień i maj 4 K; p. Paweł Odstićil, 
inspektor podatkowy we Frysztacie 4 K; p. dr. H. 
Kłuszyński w Piotrowicach 4 K; p. drowa Kłu- 
szyńska w Piotrowicach 2 K; Magistrat miasta 
Bochni 25 K; Wydział Rady powiatowej w Trem
bowli 5 K; pp. teolodzy w Widna wie: Józef Bu- 
ryan, Jakób Gazurek, August Machalica, Robert 
Ożana, J. Wacławik, Józef Wrzoł, A. GałuszL ą 
Karol Janoszek, Jan Krucina po 2 K wkładki i 
dar 19 K; Administracya „Czasu" w Krakowie 
29 K 78 h; siedmnastu członków „Macierzy" w Wie 
liczce 34 K; Towarzystwo zaliczkowe w Zatorze 
10 K ; p. dr. Ryszard Kunicki, lekarz we Frysztacie, 
zebrane na listę 2 K; Magistrat miasta Żółkwi 
25 K; Magistrat miasta Starego Sącza 10 K; ks. 
Karol Kulisz w Ligotce kameralnej, podatek dobro 
wolny 5 K; pp. Jan Muzyczka, kierownik szkoły, 
Andrzej Kcżdoń, ślusarz, Paweł Kożdoń, dyrektor 
w Boguminie po 2 K; p. J. Mokrysz, kierownik 
szkoły w Szunychlu 2 K; p. Antoni Koczwara, kie
rownik szkoły w Karwinie 3 K. —

— Z Bogumina (dworca). Kółko amatorskie 
tov. „Jedność" odegra w niedzielę, d. 21. maja 
b. r. w sali p. J. Zankra w Boguminie dworcu na
stępujące sztuki: 1. ,Matka żyje", obrazek sce
niczny z powstania listopadowego w 2 aktach. 
2. „Podejrzana osoba", komedyjka w jednym akcie. 
Początek o godz. 1I„8. wieczorem. O liczny udział 
uprą sa Wydział. —

— Z Brzozówki. Odczyt rolniczy wygłosi tu 
w niedzielę, d. 14. b. m. dyrektor zimowej szkoły 
rolniczej w Cieszynie p. Wł. Szybiński w gospodzie 
p. Kalety o godzi ie 3. popołudniu. Uprasza się 
gospodarzy i gospodynie z gminy i z gmin sąsied
nich, żeby liczi ie na odczyt ten przybyli. —

— Z Dziedzin. Towarzystwo „Vacuum Oil 
Company" wygrało w ostatniej instancyi sprawę, 
jak tego po dokonanym układzie z kartelem można 
było się spodziewać, i otrzymało pozwolenie na 
budowę rafineryi w Dziedzicach (właściwie w Cze
chowicach); budowa też, która została oddaną w 
przedsiębiorstwo firmie budowlanej Kulka w Mo
rawskiej Ostrawie, będzie prowadzona z całą ener
gią i w jesieni roboty budowlane mają być już 
ukończone, poczem rozpocznie się montowanie ma
szyn i aparatów, tak iż z początkiem zimy fabryka 
ma być puszczoną w ruch. —

— Z Lipnik“ (Hakatyzm.) Dnia 14. kwietnia 
odbył się w Lipníku wybór komitetu kościelnego. 
Naczelnik gminy p. Zipser otworzył zebranie w ję
zyku niemieckim, w tym też języku zastępca jego 
odczytał statut. Ludność polska, która była na 
zebraniu, domagała się przetłómaczenia statutu na 
język polski, na co przewodniczący komisy! p. Nissl 
zaprotestował w te słowa: „Die Gemeinde Lipnik 
hat einen deutschen Statut, wer polnisch sprechen 
will, der soll nach Lemberg gehen." Te słowa obru
szyły ludność polską i zrobiło się zamieszanie, ale 
Niemcy na swojem postawili i dalszy ciąg wyboru 
w języku niemieckim przeprowadzili. Reprezentanci 
narodowości polskiej zażądali w r. 1902 piśmiennie 
równouprawnienia, na co się zebrało liczne podpisy. 

Zarząd gminy odpowiedział w r. 1903 (I. 4.489). 
że o ile możności będzie uwzględniał język polski, 
tych obietnic nie wykonano jednak. Podobno zarząd 
gminy Lipnika trzyma się patentu józefińskiego. 
Reprezentantów narodowości polskiej jest w Lipniku 
do 200 numerów, mniej więcej połowa wszystkich 
numerów w Lipniku. Ludnodć polska musi ciężary 
tak samo ponosić, jak i Niemcy, a tylko urzędo
wanie odbywa się w języku niemieckim; przecież 
żyjemy w Galicyi, a nie w Prusach 1 Podajemy to do 
publicznej wiadomości. Prosimy namiestnictwo, aby 
raz wkroczyło i nakazało gminie Lipnik urzędować 
w polskim i niemieckim języku. Prosimy starostwo 
w Białej, aby miało baczniejsze oko na urzędowanie 
gminy Lipnik co do uwzględniania narodowości pol
skiej. Polacy już się dawno o to upominają, ale nie 
mają skutków swoich zabiegów. Przecież mamy 
konstytucyę, a posłowie nasi, gdyby zechcieli, mo
gliby dużo uczynić dla narodowości polskiej. Pro
simy więc posłów naszych, ażeby tę sprawę poru
szyli w Sejmie. —

— Tutejsi Niemcy, na wiadomość, iż ma się 
tam odbyć odczyt polski o Konstytucyi, napadli na 
dom prezesa Koła włościańskiego T. 8- Ł. w Lip
niku i kamieniami powybijali mu wszystkie szyby 
w mieszkaniu. Tylko przypadkowi zawdzięczać można, 
iż nikt nie został zraniony, bo rzucano tak silnie 
i tak wielkiemi kamieniami, że ramy okien zostały 
połamane. Stało się to około godziny 9. wieczór, 
a napastników nawet światło wewnątrz domu nie 
odstraszyło. Nie jest to pierwszy napad na p. Woj
ciecha Rytkę, prezesa Koła T. S. L. w Lipniku. 
Już dawniej nie wyśledzony sprawca rzucił w nocy 
do jego mieszkania kamień wielkości głowy, a 
kamień ten padł tuż przy łóżku, w którem spał 
p. Rytko. Obecnie żandarmerya czyni poszukiwania 
za napastnikami, — ich jednak zdoła wyszukać, 
trudno przewidzieć. Starosta bialski p. Biesiadecki 
pozwolił p. Rytce nosić broń palną dla własnej 
obrony. Aż takich potrzeba argumentów na poskro
mienie kulturtregerów. Mimo liczebnej przewagi 
polskiej, Polacy z wielkim trudem zdołali doprowa
dzić do utworzenia polskiej paralelki przy szkole 
niemieckiej w Lipniku. Celem poparcia dziatwy 
polskiej, uczęszczającej do tej paralelki, odegra 
grupa amatorska lipnicka dnia 14. maja b. r. w 
sali Czytelni polskiej w Białej trzyaktowy dramat 
Lucyana Rydla p. t. „Jeńcy". Cały dochód z tego 
przedstawiania przeznaczony »ostał na rzecz pol
skiej dziatwy szkolnej w Lipniku. Należy spodzie
wać f'j, iż dla poparcia celu tak pięknego, salę 
Czytelni spełnią liczni widzowie polscy. —

— Do Laiów. Szanowny korespondent „Głosu 
ludu ilqskiego" z Łazów pozwoli, że mu zwrócę 
uwagę na korespondencyę z Łazów, umieszczoną 
w „Gwiazdce" z ostatniej soboty. Po przeczytaniu 
tejże zapewnie narzekałeś kochany korespondencie, 
że właśnie tego samego dnia rozeszły się obie 
korespondeneye z Łazów do publicznej wiadomości, 
boś był „przekonany, że gazety klerykalne — ro
zumie się „Gwiazdka" — o tym skandalicznym 
wypadku zamilczą." Wobec tego, że „Gwiazdka" to 
postępowanie niegodne katolickich księży z Orłowej 
należycie napiętnowała, powinieneś na przyszłość być 
ostrożniejszym w wyjawianiu swych kruchych prze
konań o gazetach klerykalnych. Aby w przyszłości 
zaradzić złemu, lepiej będzie takie nadużycia przed
łożyć władzy kościelnej, która a pewnością wybry
kom Benedyktynów orłowskich tamę położy. —

— Z Łazów. W Łazach odbyło się w sobotę, 
d. 6. b. m. w lokalu „Unii górniczej" tąjne ze
branie w celu narady nad urządzeniem strejku 
Tajne, bo robotnicy czują potrzebę wypłacenia 
długów ze starych strajków a agitatorzy nowych 
pieniędzy. —

— Z Marklowic. W niedzielę, d. 7. b. m. 
odbyło się otwarcie Koła towarz. „Szkoły ludowej". 
Wybrany został następujący zarząd: Ćrnok Szczepan, 
przewodniczący ; Topiarz Franciszek, zastępca prze
wodniczącego; Wawreczek Ludwik, sekretarz; 
Kazik Antoni, jego zastępca ; Fołtyn Jóief, skarbnik; 
Golusowski Karol, jego zastępca ; Kłuszyńska Dorota, 
biblotekarka; Kęcki Franciszek, zastępca; do ko
misyi kontrolującej: p. Palica Józef, Gąsior Paweł 
i Kłopeć Karol. —

— Z Mor. Ostrawy. (3. maja i „Piękna He
lena".) W niedzielę, d. 7. b. m. urządziło tutejsze 
koło towarzystwa „Sokoły ludowej" wieczorek, aby 
uczcić rocznicę najchwalebniejszego czynu w dzia
łalności politycznej narodu polskiego, t. j. uchwa
lenie Konstytucyi w dniu 3. maja. W programie 
uroczystości negatywnie się zaznaczył „strajk" „chóru 
Witkowickiego", który tą rażą odmówił z przyczyn 
ogółowi bliżej nieznanych. Słowo wstępne wygłosił 
kierowi ik tutejszej szkoły p. Wojdałowicz, kreśląc w 
)iękuych(i wym fi eh słowach znaczenie i doniosłość 
Konstytucyi 3. maja, poczem nastąpiły okolicznościowe

deklamacye i monologi. Uroczystość uwieńczono 
w końcu otwarciem „Stołu (klubu) kawalerskiego"« 
gdzie pito zdrowie pań, „bez których żyć nie ^y* 
pada" i — tańcami. Czy można podnioślej i uro* 
czyściej obchodzić jedno z największych świąt 
narodowych ? Nie tak dawno temu nie miało praw 
„Towarzystwo pedagogiczne" w 400-letnią rocznicę 
urodzin Reja wobec płynącej krwi bratniej w Kró 
lestwie Polakiem brać się do tańca i to bezpo* 
średnio, bez otwarcia „Stołu kawalerskiego", po* 
nieważ wtedy p. Mayer nie tylko nie brał w niczeU> 
udziału, lecz na spółkę z p. Regerem ostrzega! 
rozrzucanemi kartkami. U nas jednak, chociai 
jeszcze i w maju płynęła krew braci, okoliczności 
inaczej się ułożyły; byliśmy wszyscy w wyjątkowyin 
humorze. Żałujemy tylko, że tak mało inteligencji
— oprócz 4 nauczycieli i p. Mayera, niebyło nikogo
— bawiło się z nami, że nawet sam p. prezeł 
towarzystwa p. dr. Seidel nie przybył. Pocieszam) 
się jednak tern, że równocześnie w niemieckim 
domie grano sztukę „Piękna Helena". —

„Radykalnie ucieszony".
— Ze Zawady. D. 30. kwietnia b. r. odbyło 

się walne zgromadzenie Koła towarzystwa „Szkol] 
Ludowej" w Zawadzie. Wybrano następujący Za* 
rząd: przewodniczący: Franciszek Balcar, zastępca 
przewodniczącego: Alojzy Larysz, sekretarz: JaO| 
Mencner, zast. sekretarza: Jan Muszyński, skarbnik: 
Jan Spiewok, zast. skarbnika: Franciszek Mencner,1 
bibliotekarz: Filip Gyron, zast bibliotekarza: Win 
centy Sładeczek. Członków zgłosiło się 45. —

□EBozaaaaltoścl.
— Stowarzyszenie pensyometów od żandar* 

meryi założone zostało we Wiedniu. Wydział 
wzywa wszystkich pensyonistów od żandarmeryi, 
aby w własnym interesie zgłosili swoje przystą* 
pienie do towarzystwa w redakcyi organu: „Gen
darmerie-Zeitung", Wiedeń, VII./2., Mariahilferstr. 
12/16. Jednorazowy datek wynosi 1 K. —

— Rozruchy przeciw żydom. Z Żytomierza 
donoszą o rozruchach przeciw żydem. Rozruchy roz
poczęły się 6. b. m., gdy żydów, jadących łódkf 
na rz< ce Teterew, obrzucono kamieniami. Żydzi 
odpowiedzieli strzałami rewolwerowemi i ranili kilka 
osób. Wieść o tern wydarzeniu rozeszła się bardzo 
szybko po mieście. Na przedmieściu Pawlikówku 
przyszło do zbiegowiska, w którem an jdowali się 
żydzi i chrześcianie. Rozruchy natychmiast uśmie
rzono. Pewie żyd został przypadkiem przez ude 
rżenie kopytem końskiem zabity. D. 7. b. m. ‘pod
czas starcia między chrześcianami a żydami nt 
głównym placu zostali dwaj chrześcijanie i jeden 
żyd zabici. W Podoli zostało rów ież kilku żydów 
zabitych, a kilku odniosło rany. Wojsko rozproszyło 
tłum, przyczem 40 cbrześcian aresztowano. Dnia 
8. b. m. mniejsza grupa pospólstwa dopuściła się 
kilku mordów i niszczyła własność żydowską, szcze* 
gólnie na krańcach miasta. Dnia 9. b. m. panował 
w mieście spokój. Dwa domy żydowskie na przed* 
mieścin Kroszna zniszczono. — W Żytomierzu stoją 
garnizonem trzy pułki piechoty, jedna baterya arty- 
leryi i dwa szwadrony huzarów. —

— Znaczenie tunelu Simplońskiego dla ruchu 
środkowo-europejskiego jest olbrzymie. Dotychczas 
odległość pomiędzy Genewą a Medyolanem wyno
siła przez górę św. Gotarda 526 kilometrów, a 
przez górę Cenis 452 kilometry. Obecnie odległość 
ta zmniejszona została do 382 kilometrów, czyli o 
144, względnie 70 km w porównaniu z dawniejszą. 
Na czasie zysk wynosi co nąjmniej awie godziny: 1 
większy jeszcze zysk okaże się w zmniejszeniu 
kosztów przewozu; wszystkie towary, dążące ze 
Szwajcaryi, i dalej ku północy, z Bawaryi, Niemiec 
południowych, wysyłane do Włoch i do Afryki, lub 
odwrotnie, mają obecnie przewóz ułatwiony, Cała 
Francya, a nawet Anglia, odczuwa to ułatwienie 
Niektóre produkty, dotychczas memożebne do wpro
wadzenia, obecnie mają przewóz ułatwiony. Port 
Genueński i inne porty włoskie liczą na wielkie ' 
ożywianie, dzięki przebiciu tunelu Simplońskiego. 
Dla ludności okolicznej tunel stanowić będzie źródło 
bogactwa. Już dzid w pobliżu stacji krańcowych 
Brieg i Ossola powstają najrozmaitsze zakłady 
przemysłowe i lecznicze, budują się kolejki pod- ' 
jazdowe, aby mogły pójść w ruch z chwilą pu
szczenia pierwszych pociągów przez tunel. Hotele 
dla turystów i osób, przejeżdżających przez Szwąj- 
caryę, wyrastają jak z pod ziemi. Na budowę tu
nelu wydano miliony, zysk jednak okaże się ol
brzymi, a uczestniczyć w nim będzie niemal cała 
ludność Szwajcaryi i Włoch północnych. Niegdyś, 
przez cały szereg wieków, najważniejszą drogą 
komunikacyjną pomiędzy Włochami a Europą za
chodnią i środkową była droga przez górę św. 
Gotarda; obecnie stworzono drogę nową, o wiele 
tańszą a dogodniejszą — przez tunel Simploński.
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Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do r ania 

kaianjch lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
■ydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony

Pralny extrakt
zc znakiem

chluba gospodyni 
ku zamoczeniu pradła.

Przymioty:
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny 
2 obniża najeżenie sił na czwarta część;
I. czym używanie sody zupełnie zbitecznem;
4 czyni pradło, ze względu, że jest czysty, także bielszem
5. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest

zupełna p orek a;
6. ze w gledu, że jest spory i wydatny, przychodzi o wiele

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jeden kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że ekstrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym.

Wszędzie do dostania. “W '
tff CHAŁUPA -W 
v fcłł »wie, murowana, z oiękuym ogrodem i kawałkiem 
di brego pola, j< st do sprzedania za 7f 0 złr. — Bliższej 
wiadomości udzieli Brdnikcya „Gwiazdki Cieszyń-ik.“.

Po szu k uję komornika tr rź^ego, któryby I 
znał się dobrze we wszystkich robotach gosprdarczych, prze- 
dewszistkiim konnych i mógł mnie w g spoda stwie zastąpić 
Zgłosić można się zaraz u gospodarza pod nr. 29. w 

Górnej Zemue).

“ a iródło X’Hi.-'upH'i ! W

iManm’8 syn w CieszyniB, jlac Demis 
it, kamyarn, profit, raez nr suknie. Galon i | 
zerokonci i jakosti. ZÎ» te » erebr-ie borty i iy- 
Gotowe mvnie prostowe dla kobiet i dzieci. — 

kazy wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, 
iw, wstążek, kartonów, kamgarnow na kacabajki, po 

najtLiiszych cenach u mnie do nabycia.

a dobrego d mu do nauki czem najrychlej. .Tit’ Pellur, 
m jiter kowal ki w ®ly»«ą;owlo.

żołądkowe 
maryacelskie 

polecone powszechnie z powodu ich podniecają
cego i posilającego wpływu na organa trawiące 
przy braku apetytu, zaburzeniach trawie

nia i innych słabościach żołądkowych- 
Zadać należy w aptekach wyraźnie tylko 

kropli żołądkowych Bradego
C. Brady, apteka pod królem węgierskim, 

Wit deń, I., Fleischmarkt 1-

BRADEGO KSŁ

Oflflfl ot. »not. zk'innlaliOvv w 8. lachetnycb 
fcUUU gatunkach, do jedzenia, wybie.anych i zdrowych, 
W małych posyłkach po cenie 4 K ßO /» za 100 kg loco 
stacyi Denysów. Wagonami znacznie taniej wysyła

Teodor Gang, Denysów.

W sprawach asenterunkiwycl.
1 dotyozącycl elużby wojskowej 
udziela wyjaónleń I wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
przez c. k. Wyzokie Władze rządowe autoryzowane =r

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• • • • „Willa Wanda“ « « « •

Biuro udxiala. dalej informacye i «porządzą wzzelkic odnoiae podani» 
w «prawach dotyczących jednorocznej aluiby wąjzkowcj, przedwdo* 
tego aawierania maueńitw, eaiigracyi, odrocienL ćwictcA wojskowych 

łub uwolnieni» od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacyi, przy’ 
jfcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidency^ przy rozmaitych oddziałach wojaka wakujących poaad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów i L p. •

W końcu »porządzą Biuro również • TfíTTIII 
wszelkiego rodzaju podania do 1 1 UHM

Godziny urzędowe codzlonnia od o. do 12. przed 1 od 3. do 8. 
popołudniu — w niedziele 1 swlctn iyIko przedpołudniem.

•g)

naszego interesu.

&
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Poz ralamy sobie donieść uprzejmie P. T. Publiczności, że 
otworzyliśmy z dniem I. kwietnia b. r.

&
&- 
gF

fabrykę powozów ■
___- i wozów ciężarowych

w Nowej Sibicy przy Cieszynie
obok obu dworców kolejowych frachtowych

p< łączoną

z parową piłą i kuźnią do kucia koni.
Wszystkie reparatury, wchodzące w zakres kolarstwa, kowalstwa,

lakiernictwa i siodlarstwa przyjmuje i wykonuje się rychło i tanio. 
Upraszamy uprzejmie o łaskawe popieranie

Z poważaniem

Pisarz
obzuajomiony z manipulacyą kancelaryjną, znajdzie 

u mnie zaraz stałe zajęcie.

A. Kasprzak
CIESZYN, w maju 1905. c. fc. notaryusz.

znane w calem śwlecle.

Prospekty przesyła darmo 
i na zapytania odpowiada 

chętnie
Zarząd kąpielowy.

Tk n 17 Il T HUT NaJ8tar8M z®r#wMneH ZN W
U LI 11 v II łnsnfl w iwłAm żwIaaIa.

pod Radhoszczem.
Sezon 

od 15. maja do 
15. września.

Najstarsze zdrowotne

WILLA
1 piętrowa, z ogrodem, w pobliłu centralnego dworca 
w Cieszy lito, do sprzedania. — Bliższa wiadomość 

w Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Nmgorctsze, z niiiurv ciejłe. uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy riarczane w 6 źródłach, we

dług potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
518 tu nad pozio- /QfiihjjTTnfnpilnX 618 m nad pozio

mem morza ^tjLUUllj Ú1U1 HU/ mem morza.
Bezpośrednie połączenie via Bogumił -Rutka, z Butki do
jeżdża się za ’/» godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.
Najpewniejsza u’g» ve wszystkich chorobach reumatycz
nych stawów i muszkułów, mianowicie przy Ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleści cii nerwowych), przy chorobach skóry, 
excenil, prurigo, psoriasis ciężkiej natury i przy zasta

rzałych chorobach kobiecych.

Kuracya letnia i zimowa.
Picie w dy i knracye kąpielowe pod dozorem lekarza 
w wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność pływalnia, opakowania i systematyczne 
ki racyjne pocenie się, kuracja zimna wodą jako zakoń
czenie i zapewnienie dłuższego działania. Wspaniałe poło
żenie, otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspa
niałej wsokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem 
nieocenione mie’sce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. 
Bardzo tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne 
mieszkanie, pożywna kuchnia. Od 3 lat pensyonat kura
cyjny dla u zędników kr. węg. kolei państwowych Sta-ya 
kolejowa, pocztowa i telegrafiere a, w miejscu. Własna 

kapela, reuniony, szkoła tańców, lawn tennis.
Lekarze kąpielowi: 

dr. Boilemnnii i dr. Jakobovits.
W sezonie przed- i nokąpielowym do 1. lipca i od 20- 

Bierunia 2O®/„ obniżenia.
■lustr, proepekty I Informaoye przesyła franko Dyrekcyn.

Podziękowanie.
Przewielebnemu Duchowieństwu juk 

również wszystkim przyjaciołom i znajo 
mym za okazane współczucie i oddanie 
ostatniej posługi naszemu najukochańszemu 
mętowi i ojcu

S. j. Janowi Barterowi 
na tej drodze skladaią staropolskie „B 
zapłać"

Stroskana żona i dzieci.
Żebracza, 4. maja 1905.

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:

Papier asfaltový ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z koliami 

do płotów.

KOSY najlepszy g. tunek, pod gwarsn- 
cyą za każdą sztukę, przyjnujuc, 
gdy zła, w zamian bez dooł-ty.

Cena od K 1’40 do K 2 40.
Kasy żelazne ogniotrwałe,

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z restnmeiitami.
„Berndurfekie“ srebrne noze i widelce. Świece „Aj dlo* 
kościelne i stołowe. Łożkn żelazne i umywalnie. ïoeze, 
Kufry i TorbKi podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, llewohcery / Anrunwifę.
Wędki i przyrządy do ry ołostwa.

Batamie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
iragi decytnalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mleci:i zb ża. 
Sieczkarnie i Fługi, po cenach najtańszych i rzeti lny ch.

glF“ Tutaj także ajeneya yłbwna tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń .Jbuntone J .riatii ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystęjmych premiach.

UCZNIA
do nauki przyjmie zaraz Antoni Oczko, majster 

stolarski -w CleaueyMie.
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Ignacy Spilzer Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Strich 1 Piłjudka in^tir *iy im o
Wielki wybór I =------  . Najtańsze eeny!.400000«>OOOOOOOOOOOK 

o Restauracyę i kawiarnię 2 
J w „Domu Narodowym“ jt
o == w Cieszynie = O
a objąłem z d. 1. maj» b. r., o czem uprzejmie X x donoszę Szon. P. T. Publiczności z Cieszyna O i okolicy. O
O Wyszynk piirti cesarskiego, O 
O bakowego i pilzntńskiego. O 
O Wódki polskie. O
O Wina austryackie i węgierskie. O
q IV* Wyborna kuchnia. “Wl § 
a Obiady (także w abonamencie), śniadania, wie- A 
~ cerze, ciepłe i zimne przekąski po umiarkowanych j Ç cenach*. Q0 Proszę o liczne łaskawe odwiedzanie mego loki ilu. Q 0 Z powalaniem Q0 Franciszek Gwożdziewicz 00 restaurator „Domu Narodowego". 0
^ooooooooooooooooor

tffS" Do Sprzi cbiiiui

dom murowany JÄL’,®„“X1 
arskie w dobrym stanie. — Bliżs-ej wiadomości udziela 

Francisach Korzeniowski w Rudzicy, p. Rudzica per 
Chybi.

Filia jabłonkowska "W 
Towarzystwa oszczędności i zaliczot 

w Cieszynie, 
towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona pt-r^s 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 
przyjmuje ml członków I mecsłonków 

wkładki na oszezędńość 
do opiLceuŁOwauia i płaci od uich

■4L / o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wi
ję ciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w wie 

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

(Jodzmy kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od goaz. 2.—4. popołudniu.

Zr* »-ííQ.r ’.

Pakiety à V4 kg 90 gr.

Kto przywyknął do picia 
Kakao, niech we własnym 
interesie spróbuje nową markę 

Jana HoiTa 

KANDOL-KAKAO
które w skutek nieznacznej tylko I

Pwl zawartości tłuszczu nie przesz- ■
I IĚÁ kadza trawieniu,aprzeciwnie jest J 

nader lekko strawnem.

Kasidol - Kakao I
posiada nad wszelkiemi ■

f innemi sortami Kakao tę ■
wyższość decydującą, że M 

przy najdelikatniejszym £ 
przyjemnym smaku 

jest o wiele tańszem, a z po- Bp» 
wodu połączenia ze słodem wí 
jest zarazem nadzwyczaj ^rrz/y/7// 

pożywnem.
Jedna próba użycia Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stale 

do używania tegoż przyzwyczaić.
Do nabycia we //"k, 

wszystkich han- 
dlach kolonial- 
nych i towarów I úiK?~yí.-j 

mieszanych. KöÄjxCfJ1
Prawdziwe tylko w pakietach z marką lwa. J

o Jarzębiak
Jj Altvater

Ä Ratafię 

Starkę
i litewską 

Kontoszówke
wszrffio stary, odleżały towar, wyśmienitej jakotù

poleca

M. Fasal
ces. i król, dostawca dworu

■ = Cieszyn. =====

Fabryka wagonów i maszyn
w Sanoku

■= przyj mie -

stolarzy maszynowych iz.__ r-
zdolnych ślusarzy wagonowych 

pierwszeństwo otrzymaj ci, którzy dłuższy 
czas pracowi.li w fabrykach wagonów;

kotlarzy do robót żelaznych 
i samodzielnych kowali 
- (Feuerbursebów). ,

RANY BS
•wszelkiego rodzaju naležy starannie strzedz 

przed každém zanieczyszczeniem.

poniewai przez nie z małej runy wytworzyć się mogę 
złośliwe, bardzo ciężko gojące się rany. Od 40 lat okazała 
się maść czyniąca rany miękkiemi, zwana praska BiBŚć 
dOmOWB pewnym środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłodząco i przyśpiesza zabliźnienie.

■V* Przenika pocztowa codziennie.
Za nadesłaniem 3 K 16 h wysyła się franko 
4/1 dozy, albo 3 K 36 h 6'2 dozy, albo 4 K 60 h 
6/1 dozy, albo 4 K 96 li 9,2 dozy do wszyst
kich stacyj austro-węgierskiej Monarchii. «
• Wszystkie ezęścl opakowania noszą 
prawnie deponowaną markę ochronna.

----------- — Główny skład ——

• B. FRAGNER, c i k. dostawca nadworny 9 
apteka „POD CZARNYM ORLEM“ 
W Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerudy nr. 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier.
W Cieszynie w aptekach pp. A. Raso h kl I dra Karola Žaara.

Tanie czeskie pierze!
6 kilo: nowo skubane Ii 9 60, lepsze 
K 12'—, biało, miękkie jak kwap, sku
bane K 18‘—, K 24'—, b ałe jak śnieg, 
miękkie jak kwap, skubane K 30-—,

K 36-—. Przesyłka frankc za pobrani) m pocztowem.
Zamiana i z wrót dozwolony za zwrotem porta 

S»s<?I«m«»1. Lobes ♦ ’T'l 
poczta Pilzno (Pilsen), Czechy.

'■yi.awca łr.inuiaxek Turniczek, wł. realn. na Bob>ku. Drukiem Kutzcra i 8p., c. i k. dostawców dwom w Cieszynie. Odpowiedzialuy redaktor: I. Psiak.



Rocznik 58. W Cieszynie, 20. maja 1905. Nr. 20.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie-

Gwiazdka Cieszyńska
Cena » „rzesyłką pocztową 

9 K 20 h 
4 „ 60 „ 
' SO „

cało:-'» nie. 
ČólrSísEjp . 

wart, ’ue .
bez przesyłki »cz.uwej 

całorocznie . 8 K
półrocznie . 4
kwartalnie .... 2 "

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, 
przemysłowi 1 zabawie.

Za ogłoszenia
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji płaci się po 20 h od wiersza *

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro. | drobneumie8azcManŁWaZ0We

Prawda o stosunkach narodowych 
na Śląsku.

(Z Bielskiego.)
Cierpliwość, która jest tak piękną i pożyteczną 

cnotą, może się wyczerpać, jeżeli się jej nadużywa, 
jeżeli ktoś umyślnie drażni, oczernia, szkaluje, siebie 
nad miarę podnosi, drugich zaś poniża. W takich 
wypadkach następuje zawsze zerwanie spójności, 
odpowiedzialność zaś spada na stronę, która nad
pływa cierpliwości sojusznika. Tak się działo i dzieje 
u pojedynczych osób, w rodzinach, gminach i po- 
pomiędzy narodami.

Niestety i my katolicy Polacy na Śląsku prze
chodzimy w ostatnich czasach ciężkie próby intryg 
stronniczych ze strony partyi protestancko-narodowej, 
czyli stronnictwa Michejdów. Dłużej owych intryg 
płazem puszczać nie będziemy, bo cierpliwość nasz» 
wyczerpana zupełnie, dosyć nam już tego oczer
niania i przechwalania się w gazetach zamiejscowych, 
nieznających śląskich stosunków, a więc czas, aby 
zdjąć maskę z twarzy niby to nadzwyczaj zasłużo
nych narodowców ewangielików na Śląsku.

Znany korespondent z Cieszyna ze stronnictwa 
Michejdów donosi do gazet polskich zamiejscowych, 
mianowicie do „Słowa polskiego“ z d. 27. stycznia 
1904, „Kuryera Warszawskiego" z d. 28. lutego 
1904 i w wielu innych numerach same kłamstwa 
i oszczerstwa na nas katolików, jakobyśmy byli 
w sprawach narodowych nieczynni, politycznie ciemni, 
apatyczni, duchowieństwo katolickie również nie
czynne, zacofane, niżej stojące od pastorów, z bardzo 
nielicznymi wyjątkami germanizujące, lub czechi- 
zujące, zaś ewangielicy wykształceni, gorliwi naro
dowcy, pastorowie zaś prawdziwi pionierzy na kre

sach. Na podstawie takich korespondencyj czerpiące 
o stosunkach polskich katolickich wiadomości dawają 
się nawet gazety katolickie, jako „Przegląd kato
licki", bardzo łatwo w błąd wprowadzić, jak się to 
wykazuje z artykułu ogłoszonego w numerze 9. i 10. 
z roku 1905.

Na korespondencye te odpowiadała już 
„Gwiazdka Cieszyńska", prostując ogólnie kłamliwe 
twierdzenia i przesądy korespondenta. Na twier
dzenia te dał także krótką ogólną odpowiedź „Poseł" 
29., wydawany przez „Związek śląskich katolików", 
wydany w miesiącu kwietniu 1905. Ponieważ jednak 
sądzę, że wyjaśnienia te i odpowiedzi rzeczy tylko 
dotykają, ale giuntownie nie wyjaśniają, dlatego 
sądzę, że trzeba nasze stosunki Polaków - katolików 
z nieszczerymi sojusznikami ewangieliekimi należycie 
wyjaśnić, powiat za powiatem przejść, wykazać 
pracę katolików i pracę narodowców-ewangielików 
i w końcu zebrawszy materyał i dowody, należycie 
zesumować. Jako znawca stosunków w starostwie 
bielskiem od lat 30 zaczynam od tegoż powiatu- 
Starostwo bielskie liczy 74.687 mieszkańców, z tych 
zaś katolików-Polaków 42.890 ewangielików-Pola
ków 19.964, razem 62.85» /ihków.

Z tych 19.964 ewangielików-Polaków znam 
tylko p. Zabystrzana z Dębowca i p. Rymorza 
z Kozakowic jako czynnych i otwartych Polaków, 
reszta sami hazowczycy, czyli zwolennicy super
intendenta Haasego, mówiący po polsku, ale myślący 
i łączący się zawsze z Niemcami. Na dowód 
prawdy przytaczam wybory. W niektórych gmi
nach, n. p. Jaworzu, Jasienicy, w Dolnem Między
rzeczu (1 głos), Drogomyślu, Pruchnej, wychodzą 
prawyborcy ewangielicy - Polacy, ale nigdy nie gło
sowali za kandydatem narodowym. Taksamo czynili

Polacy - ewangielicy we Wiśle, największej wsi 
w starostwie; przy ostatnich wyborach głosowali 
wprawdzie Wiślanie na dra Michejdę, ale głównie 
dlatego tylko, bo jest ewangielik. Gdy zaś stron
nictwo narodowe postawiło swojego czasu kandy
data katolika p. Tomaszczyka, to wtedy wszyscy 
ewangielicy - Polacy głosowali na kandydata Niemca 
dlatego, bo jest domownikiem wiary. Przy wyborze 
tym była równość głosów, z jednej strony katolickie 
polskie głosy, z drugiej strony głosy kilku nie
mieckich gmin i owych 19.000 polskich ewangie
lików, głosujących na Niemca. Los rozstrzygnął 
wówczas przeciwko Tomaszczykowi.

Przypatrzmy się zaś pastorom w tutejszem 
starostwie. Jest ich 10, z tych 2 w Bielsku, 1 w 
Starym Bielsku, który zamieszkany jest przeważnie 
przez Niemców. Pierwsi dwaj, pastor Schmidt i 
Módl, są zajadłymi Niemcami, mianowicie Schmidt 
zajadłym agitatorem pod względem narodowym i 
religijnym. Były pastor Listwan w Starym Bielsku 
był Niemcem, ale nie występował radykalnie. Po- 
zostaje jeszcze 7 pastorów, z tych 6 w czysto pol
skich gminach, 1 w zborze w połowie polskim. Są 
to zbory w Jaworzu, w Drogomyślu, we Wiśle, w 
Ustroniu, w Goleszowie, w Skoczowie, gdzie garść 
Niemców i w Międzyrzeczu, gdzie połowa Niemców 
i połowa Polaków. Imiona tych pastorów polskie, 
bo w Jaworzu Wałach, w Drogomyślu Glajcar, w 
Wiśle Mrowieć, w Goleszowie Broda, w Skoczowie 
Krzywoń, Janik w Ustroniu i Postuwka w Między
rzeczu. Wszyscy z polskiego narodu wyszli, ale ani 
jeden z nich nie stanął kiedykolwiek po polskiej 
stronie. Nigdy, a nie dosyć na tem, znaczna cześć 
z nich wrogo dla polskiej sprawy usposobiona. 
Pastor Postuwka w Międzyrzeczu, który ze swymi

Tiaxa, i TózieJs.
Jura. Jużech cię downo Jóniczku złoty nie 

widzioł, ale musiołeś być daleko, boś się jakosik 
zmienił.

Jónek. Byłech ci synku trochę kiepski i kieby 
nie kuracya kąpielowa w Ustroniu, bylbych może 
skopnął.

Jura. Toć dobrze, że jeszcze żyjesz, bo bez 
ciebie bych tu nie mioł co robić.

Jónek. Ale jak mie tak mosz rod, to posłuchej 
coch robił po kuracyi i czegoeb się dowiedzioł.

Jura. Praw, boch strasznie ciekawy.
Jónek. Puściłech się z Ustronio do jednej 

wioski pod groń, co tam kiejsik lip mocki rosło, 
a co tam jeny taki paragrofy geltują, co ich nigdzi 
w książkach człowiek nie nondzie.

Jura. To isto tam, co to niedowno dwa karcz- 
morze się skludzili.

Jónek. Jak to ty sakulentniku zaroz zgodniesz 
— miołech ci wielki durszt i chciołech chroboka 
zatruć.

Jura. Istoś go zamoc zaloł?
Jfaiek. Ale doczktjżysz, aż skończę! Ogłądołech 

aię po chałupach i ku moi uciesze uwidziołecb 
tabulę i zacząłecb zaroz czytać.

Jura. A coś też tam wyczytoł?
Jónek. Nie przestrasz się, jak ci powiem; — 

chocioż mom dobre okulory, toch se przecej myśloł, 
że żle widzę.

Jura. Bodejś oślepł w tej kuracyi?

I Jónek. Nie rob błozna z porządnego człowieka, 
I alesłucbej dalej. Skórach uwidzioł piersze niemieckie 
słowo, takżech się rozsierdził, żech czy tać nie skoń
czył. Spamiętołech se jeny podpis.

Jura. A jak się też picze ten Berlinczyk?
Jónek. Możesz to same nazwisko wyczytać na 

maszynach do szycio.
Jura. Toś pewnie ani do niego nie wstąpił 

na fifkę.
Jónek. Nie gniewej się, żech tom rażą zgrzeszył, 

boch cbcioł tego niemoreśnika poznać, co to taką 
tabulę śmioł w polski dziedzinie wywiesić.

Jura. To pewnie jakisik Machabeusz?
Jónek. Toć wiesz; — kozołech ci se mi naleć 

wina i zapytołech go o cajtunek.
Jura. A mioł też jaki?
Jónek. Przyniós ci mi całą kupę tych cajlunków, 

co to we Wiedniu durkują.
Jura. A czy naszych nie mioł?
Jónek. No toć ni, — jo jich też ani nie czytoł, 

jenech się go spytoł, czemu tabulę z takim szpetnym 
napisem kozoł sporządzić.

Jura. Cóż ci też na to powiedzioł?
Jónek. Prawił mi, że tu ludzie mają mały bil 

dunk, bo po niemiecku nie szwargocą i że ich z tej 
tabuli choć trochę wybilduje.

Jura. Widzioł też kiedy świat takiego człowieka ? 
Jónek. Joch ci też czemprędzej od niego uciek. 
Jura. Toć cię szkoda, boś se ani chroboka nie 

zaloł, aniś se też chwilki nie spocznął.

I Jónek. Poszełech kąsek dalej i uwidziołech 
I drugą tabulę.

Jura. A coś tam na tej wyczytoł?
Jónek. Ku wielki uciesze przeczytołech polski 

napis i zaroz mie trochę złość opuściła, wstąp iłech 
też tam zaroz, żeby się trochę posilić.

Jura. A jakóż ci się tam podobało?
Jónek. Ani nie uwierzysz; nie dość, że zna- 

lozech się u chrzesciana i dobregoch dostoł napoju, 
toch se jeszcze i „Gwiazdkę" przeczytoł.

Jura. Toch se ani nie myśloł, — au kieregoż 
się też ludziom lepi podobo?

Jónek. Nie mogłech się dowiedzieć, ale cosik 
powiadali, że radzi są, że się pozbyli nożem okszczo- 
nej, ale dobrze wykormionej pijowki i że drugiej 
nie myślą już kormić.

Jura. Daj Boże, żeby roz zrozumieli, że swój 
do swego.

Jónek. Jo też myślę, że się tak stanie, i że ten 
czorny panoczek z swoją bildowaną tabulą bydzie 
się musioł wynieść i kajindziej bydzie uczył z mej 
u Di bildunku.

Jura. Powiedz mi też Jóniczku co o tych pa
ragrafach.

Jónek. Wy bocz, że ci dzisio nic nie mogę po
wiedzieć, boch naraz nie mógł wszystkiego się do
wiedzieć; — muszę się tam jeszcze roz puścić.

Jura. Jak tam pójdziesz, to mi skoż, poj- 
demy oba.

Jónek. Dobrze, dwa się więcy dowiedzą, a na 
teraz do widzenio, Juraszku. —
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rodzicami nie potrafi się rozmówić po niemiecku, 
bo ci prawie słowa wymówić nie umieją, jest za
jadłym agitatorem-Niemcem. Tenże w zborze swym 
przeważnie polskim założył „Nordmark", „Schul- 
verein" niemiecki, wymusza wkładki od polskich 
zborowników na cele niemieckie, rozkazuje polskim 
dzieciom pozdrawiać tylko po niemiecku, urządza 
wieczorki niemieckie, sprowadza najzagorzalszych 
Niemców z Bielska do agitacyi, takiego apostatę i 
renegata Banasia, którzy wygadują na wszystko, co 
polskie i katolickie. Pastor Glajcar z Drogomyśla 
podjął się owej niecnej pracy, zamydlać oczy ewan- 
gielikom-Polakom przez wydawanie gazetki „Nowy 
Czas" a przez narodowców „nowym kwasem" zwany, 
aby tylko nie przejrzeli i nie pomyśleli kiedyś, że 
oni są także Polakami. O zasługach pastora Wa
łacha dla niemczyzny możnaby całe arkusze napisać, 
dla Polaków on zaś wrogo usposobiony. P. pastor 
Mrowieć we Wiśle z ciałem i z duszą Niemcem, 
ale nie pokazuje tego, bo Wiślanie mają korzyść 
z Polaków z Królestwa. Taksamo pastor Broda w 
Goleszowie czystym Niemcem, nieżyczliwie dla pol
skości usposobiony, czego częściej dał już dowody. 
Pastor Janik w Ustroniu nie popierał nigdy otwar
cie i czynnie wspólnej pracy narodowej polskiej. 
Nie widziałem go nigdzie w naszych zgromadzeniach 
i pracach. Pan senior Krzywoń działa cicho ale 
skutecznie dla niemieckich celów. Jego życzliwość 
dla Polaków cechuje najlepiej owa rada, którą dał 
na zgromadzeniu w Aleksandrowicach. Nie wstydził 
się wówczas, będąc jeszcze pastorem w Między
rzeczu, wypowiedzieć, że jeżeli Polacy dostawają 
niemieckie dopisy od urzędów, to sobie lekko po
radzą, bo w każdej gminie znajduje się szynkarz 
żyd, który to wytłumaczy. — (Dok. n.)

Gdy ks. Macoszek, którego obrano przewodni
czącym, wyboru z powodu rychłego odjazdu nie 
przyjął, wybrano w jego miejsce p. Miecz. Paszkudz- 
kiego, delegata „Macierzy" ze Lwowa.

Na wstępie dokonano w myśl programu wyborów 
uzupełniających, z których wyszli p. p. dr. Farnik, 
ks. Macoszek, J. Buchta, ks. Dziekan, ks. Moroń, 
Miecz. Paszkudzki, Friedel, Kłuszyński i inż. Sykała.

W miejsce ks. Moronia, nieprzyjmującego 
udziału w zarządzie „Macierzy", wybrano p. Kotasa, 
nauczyciela z Dąbrowej.

Jeden głos otrzymał między innymi „mąż ślą
ski" Reger.

Oprócz wyborów było na porządku dziennym 
założenie szkoły wydziałowej w Cieszynie, o czem 
referował p. Heczko, stawiając na końcu referatu 
zgromadzeniu pytania: czy uważa za stosowniejsze 
założenie szkoły wydziałowej dla dziewcząt lub 
otwarcie 6. klasy z kursem uzupełniającym, czy 
spodziewa się należytej frekwencyi i rozporządza 
odpowiedniemi funduszami na ten cel i czyby w 
razie powstania szkoły ofiarność dla „Macierzy" 
się podniosła.

Na ten temat wywiązała się dłuższa dyskusya, 
w której zabierali głos p. p. Wojdałowicz, Filasie- 
wicz, Seidl, Friedel i pastor Michejda.

Uznano ogólnie szkołę wydziałową za potrzebną, 
lecz wskazywano na to, że bardziej naglącą jest 
sprawa zakładania szkół kresowych, ochronek w Cie
szynie, bursy i t. p. Nareszcie uchwalono odstąpić 
na razie od otwarcia szkoły wydziałowej, nietylko 
z powodu większej potrzeby innych instytucyj, lecz 
głównie dla braku odpowiednich funduszów, co wy
kazał na podstawie cyfr p. Filasiewicz.

Na wniosek p. Wojdałowicza i pastora Mi-

padłyby bardzo ostre słowa i także nie głosowano 
ze względu na puste krzesła.

Na tę propozycyę się Walne zgromadzenie 
zgodziło. Dr. Kunicki, korzystając ze sposobności, 
że czerwoni byli na sali wszechwładni, ponowił swój 
wniosek zwoływania w przyszłości walnych zgroma
dzeń „Macierzy“ w niedzielę i święta-

Przeciw temu zwrócili się w zasadzie pastor 
Michejda i ks. Niemiec, biorąc pod uwagę skutki 
podobnej uchwały, inni zaś, mianowicie : pp. Wład. 
Michejda, Friedel i Kożdoń byli w zasadzie za 
wnioskiem, tylko byli tego zdania, że nie jest „na 
czasie". Ponieważ dra Kunickiego wezwano, by swój 
wniosek cofnął, tenże tak uczynił, zapowiadając 
iednak, że go znów odświeży.

Tak przedstawiał się w krótkich zarysach prze
bieg ostatniego walnego zgromadzenia.

Zaznaczamy tutaj, że to zebranie miało w po
równaniu do poprzednich zupełnie odrębną cechę. 
Uderzał mianowicie wszystkich słaby udział, nie ze 
strony protestantów i radykałów, lecz większości, 
która — można powiedzieć — z nieznacznymi wy
jątkami w zgromadzeniu udziału nie brała. To 
postępowanie większości daje się tłumaczyć ogólnem 
zrażeniem do „Macierzy" wskutek znanych intryg 
protestancko-socyalistycznych i brakiem zaufania do 
wielu nowych kierowników „Macierzy“, którzy przez 
oszczerstwa i intrygę wypłynęli na powierzchnię.

Do tego miało całe zgromadzenie zabarwienie 
„czerwone", co przyznali także niektórzy prote
stanci. To też tow. Reger nie posiadał się z ra
dości i z prawdziwem zadowoleniem obchodził po 
sali swoich współtowarzyszy, zwłaszcza zaś umizgał 
się do obecnych czerwonych pań, które go nawza
jem darzyły szczególnymi względami.

Na końcu wspominamy tutaj o zeznaniu p. pa-

Krzesła po prawej stronie sali stały niemal puste,I W skład ankietawybrało walne zgromadzenie 
po stronie opozycyi było wiele miejsc wolnych, na | P- P- Galieza, Farnego - Wojdałowicza, trzech innyc^

chejdy zapadła również uchwała, aby‘zwołać ankietę, 
któraby zestawiła wszystkie potrzeby śląskie razem, 
oznaczając porządek, w jakimby miały być zaspo
kojone i koszta.

Walne zgromadzenie „Macierzy“.
W sobotę, dnia 13. maja odbyło się walne 

zgromadzenie „Macierzy". Udział był bardzo słaby.

galeryi przysłuchiwały się obradom dwie osoby. 
Księży przybyło sześciu, jednak w ciągu zgroma
dzenia niemal wszyscy opuścili salę.

Również rolnicy z większości, których ledwie 
kilku zjawiło się, po ukończeniu wyborów się wy
nieśli.

Ponieważ o godzinie pierwszej, na którą był 
początek zgromadzenia naznaczony, były na sali 
pustki, zagaił zebranie p- Filasiewicz dopiero po 
1/a2. popołudniu, przedkładając obecnym wybór prze
wodniczącego walnego zgromadzenia według zmie
nionych statutów.

członków ankiety zostawiło zarządowi „Macierzy“ 
do wyboru. Ankietę postanowiono zwołać przed 
przyszłem walnem zgromadzeniem „Macierzy".

Po załatwieniu sprawy szkoły wydziałowej na
stąpiły wnioski i życzenia, z których dwa są uwagi 
godne.

P. Wojdałowicz omawiał niezgodę i szczucie 
do walki w sprawie śląskiej i postawił wniosek, by 
walne zgromadzenie wezwało prasę do zakończenia 
wojny domowej. Temu się jednak sprzeciwił dr. 
Seidl, proponując, aby nad tym wnioskiem wcale 
nie dyskutowano z obawy, że w ciągu dyskusyi

Ta ziemia nasza aż 
Rozmaitą pięknością 
Góry jej piętrzą się 
Twarde granity stanowią ich mury. 
Na ich to szczytach tron Swój założyła 
Ta, co niebiosa nam z ziemią spowiła. 
Cóż to za Pani, co tą chwałą świeci, 
Iż tak z wysoka patrzy na Swe dzieci? 
A wzrok Jej nader dziwny, czarujący .... 
Na kim on spocznie, ten się już modlący 
Do Niej — olśniony i jakby zmieniony 
1 całą duszą na Nią zapatrzony !
Cóż to za siła nadziemska z Niej płynie, 
Że z pod Jej wzroku nikt się nie wyminie? 
A co za urok roztacza wokoło, 
Z którym Jej dziatkom tak lubo, wesoło? 
Więc się wpatrują w Jej nadziemską postać, 
Pragnąc się do Niej, do Jej tronu dostać! 
A Ona wyciąga ku nim ramiona, 
Jakby gołąbka biała rozskrzydlona, 
Pragnąc przyciągnąć te dzieciaki drogie, 
Okryć Swym płaszczem, lśniącym w perły mnogie. 
Oblicze Jej blaskiem słonecznym świeci, 
A świętość duszy ogień w sercach nieci . . . 
Bo cała płonie żarem niepojętym, 
Ku Temu, co jest „Świętych zawsze Świętym".

0 woli i moralności.
(Z pism filozoficznych Schillera, zestawił E. F.)

Nasarnprzód podlega człowiek zawsze i wie
cznie naturze, której nie sposób się „wyzbyć", 
boć człowiek jest przedewszystkiem istotą wrażliwą.

Dalej podlega człowiek rozumowi, jest więc 
istotą rozumną. Istota wrażliwa i rozumna po
winna być obyczajna, czyli moralna, jest tedy 
jej świętym obowiązkiem nie poddawać się zawsze 
naturze, lecz panować nad nią.

Tylko zwierzęta nierozumne podlegają zaraz 
naturze. Zaledwo odbierze wrażenie już pożąda, a 
żądzę stara się zamienić odrazu w czyn.

Człowiek może usłuchać natury, ale nie musi, 
może podlegać rozumowi, ale nie koniecznie. Po
siada bowiem cudny dar nadziemski, a tym 
boskim darem jest wola.

Wolą swoją może człowiek zmienić w sobie 
prawo natury i nadać sobie prawa swoje.

Wola powinna jednakże zawsze pytać się ro
zumu, zanim zgodzi się na zaspokojenie pożądania. 
Jeżeli zapyta się, postąpi obyczajnie czyli mo
ralnie, nie zapyta się, postąpi zmysłowo; wola 
pytająca się przed czynem rozumu jest wolą 
moralną.

Wola czyni człowieka wyższym ponad zwie
rzęta, wola moralna kształtuje go na podo
bieństwo Boga, uświadamia.

stora Michejdy na walnem zgromadzeniu, że wy
dział „Macierzy" ma obecnie pełne ręce pracy i po
siedzenia wydziału trwają często od 3. godziny 
popołudniu do 9. lub 10. godz. wieczorem.

Ciekawem to rzeczywiście, że naraz, kiedy 
opozycya objęła rządy „Macierzy", wydział jest obła
dowany pracą i jej podołać nie może, podczas gdy 
dawnemu wydziałowi, który pracował w peryodzie 
upaństwowienia gimnazyum, utworzenia paralelek 
przy seminaryum nauczycielskiem, założenia szkoły 
polskiej w Cieszynie, ochronki i szkoły w Michał- 
kowicach, szkoły na Zbytkach, zarzucano, że mało 
pracował. Kiedy praca „Macierzy" jest normalną, 
skarżą się na pracę, gdy jednak pracowano nad 
założeniem instytucyj, które dzisiaj albo już prze
stały być ciężarem „Macierzy", albo wymagają tylko 
utrzymania, pracy się nie widziało. Schiller by na 
to powiedział : „ Wir kennen unsere Pappenheimer .

Do Maryi Najświętszej.
ii.

z niebem spojona, 
jest przystrojona: 
w czyste lazury,

IJako w świątyni dawnej Silomona 
Świecznik ramienny płonął, tak i Ona 
Świeci siedmioma darami natchniona 
I z Duchem świętym przez łaskę złączona. 
Jak drzewo tylko wtedy owoc rodzi, 
Jeżli robactwo na niem się nie płodzi, 
Tak Ona słodki nam owoc wydała, 
Bo nic wspólnego z grzechami nie miała: 
Owoc Najiłodszy, Jezusa Drogiego, 
Syna Bożego, z Ducha poczętego! 
Jak promień słoneczny przeszła przez ziemię, 
Nie wiedząc, co grzechu rdzeń albo plemię, 
Przeszła przez życie cała jaśniejąca, 
Bogu samemu tylko się modląca!

My, Twym urokiem „Maryo“ pociągnięci, 
Ghcemy być z Tobą na niebiosa wzięci, 
Ghcemy w tern życiu naśladować Ciebie, 
By się weselić razem z Tobą w niebie. 
Wielbić Cię cbcemy, w ślady Twe wstępować, 
A już najmilej tu z Tobą obcować, 
Ale nas wspieraj od Twojego tronu, 
A osobliwie w strasznej chwili zgonu. 
Niech świętość Twoja zmyje nasze winy, 
Bośmy Cię czciły, jak wierne dzieciny, 
Szczególniej w maju wołały do Giebie: 
„Święta Maryo! módl się za nas w niebie 1“
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Ulgi dla Królestwa Polskiego.
D. 17. maja wydany został ukaz cesarski, za- 

pr iwadzająey ulgi dla Polaków w dziewięru za
chodnich guberniach państwa, w Królestwie Pol
akiem i na Litwie, a mianowicie :

1. Osoby polskiego pochodzenia mają prawo 
dzierżawić ziemię bez szczególnych ograniczeń, oraz 
nabywać od Polaków własności hipoteczne w drodze 
wszelkich aktów prawnych.

2. Polacy mają prawo za pozwoleniem jenerał - 
gubernatorów lub gubernatorów nabywać grunty dla 
zniesienia enklaw i dla zaokrąglenia gruntów, na 
zasadach ustanowionych przez odnośne prawa.

3. Na tej samej zasadzie Polacy mają prawo 
nabywać grunty na cele przemysłowe do wysokości 
60 dziesięcin.

4. Rozporządzenie cesarskie z dnia 8. lutego 
1901, ograniczające prawo nabywania gruntów przez 
włościan katolików — zostaje cofnięte.

5. Wybory szlachty zostają przywrócone. Mi
nister spraw wewnętrznych ma jak najrychlej opra
cować przepisy regulaminu wyborczego i o obo
wiązkach marszałków.

6. Nauka języka polskiego i litewskiego ma 
być zaprowadzoną w szkołach ludowych oraz w 
szkołach średnich tych miejscowości, w których Po
lacy i Litwini stanowią większość ludności. Minister 
oswiity ma natychmiast opracować przepisy dla 
wprowadzenia tych zarządzeń.

Oprócz powyższych zmian mają być wprowa
dzone w życie inne uchwały komitetu ministrów co 
do reform w 9 guberniach zachodnich.

Ulgi te są bez wątpienia bardzo ważne i przy
noszą znaczne ustępstwa dla Polaków. Ukaz znosi 
tak uciążliwy zakaz nabywania gruntów przez Po
laków w gub. zachodnich, znosi ograniczenia w naby
waniu gruntów przez włościan-katolikow, a oprócz 
tego wprowadza wykład języka polskiego i litew
skiego w szkołach na Litwie i Rusi. — Ukaz ten 
ma jednak przede wszystkiem znaczenie jako pierw
szy prawny dokument, który jest zapowiedzią, że 
za nim pod naciskiem konieczności muszą nastąpić 
i inne. —

Wojna rosyjsko-japońska.
O flocie Rożdżestwieńskiego nie ma obecnie 

żadnoj wiadomości. Donoszą tylko, że przed kilku 
dniami opuścił wybrzeża anamskie, należące do 
Francyi, i puścił się na północ. Krąży pogłoska, 
że Rożdżestwieński ciężko zachorował i że ma być 
odwołany. Jeżeli flota rosyjska rzeczywiście popły
nęła naprzód, można się spodziewać gwałtownego 
starcia w najbliższych dniach.

Flota władywostocka wypłynęła przed paru 
dni irni i znajduje się obecnie na morzu Japońskiem. 
Składa się ona z trzech krążowników, pewne ilości

Świadomość i woia cechuje człowieka, me 
rozum; rozumnie postępuje sobie także przyroda.

Ozem bardziej wola przechyla się na stronę 
zmysłowości, tern słabszym będzie człowiek mo
ralnie, im mniej wola publaża zmysłowości, tern 
silniejszą będzie moralność.

Naturalnym nieprzyjacielem moralności we
wnętrznym jest popęd zmysłowy, który dąży do 
natychmiastowego zaspokojenia, skoro zauważy 
przedmiot pożądania i który się ustawicznie roz
kazom rozumu sprzeciwia.

Im wykształceńszy jest człowiek moralnie, tern 
wolniejszy w popędach. Tylko człowiek moral 
nie wykształcony jest całkiem wolny.

Siła moralna, panująca nad popędami, naduje 
duchowi pewności siebie; pewność ducba 
przebija przez ciało na zewnątrz okazując się 
w układzie zewnętrznym i formach towarzyskich.

Pewność ducha zewnątrz widoczną nazywamy 
godnością; człowiek postępujący moralnie, pre 
zentuje się godni e.

Piękność ułożenia zewnętrznego, pochodzącą z 
pewności moralnej, nazywamy wdziękiem.

Wdzięku nie przynosimy ze sobą na świat, 
lecz musimy sobie nań zarobić.

Godność czyni, że miłość nie staje się 
żądzą.

Wdzięk czyni, że szacunek nie przechodzi 
w bojażń.

szybkich okrętów węglowych i dwóch łodzi pod
wodnych. Z pięciu, swego czasu koleją przywiezio
nych do Władywostoku łodzi podwodnych, trzy, 
któ-e okazały się niezdolnemi do dalekich podróży, 
pozostały w porcie władywostockim do obrony i 
odgrywają rolę niebezpiecznych dla żeglugi min 
portowych.

Ponieważ przy flocie admirała Togo znajdują 
się także łodzie podwodne, oczekiwać należy starcia 
łodzi podwodn-ch rosyjskich i japońskich. Ze 
względu na te, że flota rosyjska posiada obecnie 
podobno łodzie podwoó~e ulepszone, francuscy ma
rynarze są ciekawi, kto zwycięży, ponieważ rosyj
skie łodzie podwodne wyszły z francuskich fabryk, 
gdy natomiast Japonia otrzymała swe łodzie pod
wodna z Ameryki.

Z Tokio donoszą, żs wiadomość, iż już dwa 
statki transportowe japońskie zatonęły skutkiem 
najechania na miny, rywołała tam bardzo przjkre 
wrażenie. Publiczność nawołuje, aby rząd postarał 
się o lepszych i mężniejszych sterników.

Podczas burzy, która trwała kilka dni, krą
żownik pomocniczy japoński aNekko-mazu* najechał 
na wysokości Fu« an na skałę. Trzy parowce pracują 
nad w i ratowaniem okrętu

„Daily Mail“ donosi z Tokio: Rosyjskie po- 
zycye wojsk, stojące naprzeciw Japończyków, ciągną 
się na 30 mil i przecinają kraj w miejscowości, 
odległej na 35 mil na północ od Kajuan. Rosyanie 
oszańcowują się gorączkowo i posiadają silne natu
ralne oparcie o wzgórza Tielińskie. Front wojska 
rosyjskiego wzmocniło 20.000 wojska, które świeżo 
przybyło. — Od bitwy pod Mukdenem pizybyło 
ogóiein Rosyanom posiłków w liczbie 60.000 ludzi. 
Japończycy naprawili znowu kolej na przestrzeni 
40 mil aż do Kajuan.

„ Daily Tdegraph" donosi, że wśród wojska 
rosyjskiego w Charbime wybuchła dżuma. Z po
wodu ogromnie wielkiej liczby żołnierzy, bawiących 
w Gharbinie, bardzo łatwem jest rozwleczenie zarazy.

Towarzystwo „Szkoły ludowej“.
Towarzystwo to, istniejące od lat 11, zdcłało 

zdobyć dla swycb wielkich haseł poważną ilość 
członków, bo około 22.000 potrafiło zjednoczyć 
wielką część ludzi chęt ych i dobrej woli pod 
wspólny sztandar pracy narodowej i ootrafiło 
znaleźć uznanie i cześć u tych, pośród których 
pracuje. y

Rosną po całej nasze, ziemi polskiej czytelnie 
ludowe i Koła tegoż towarzystwa, gromadzi się 
coraz to i lęcej ludzi do tej wspólnej, zbożnej 
pracy — oowstają szkółki ludowe w najbardziej 
opuszczonych zakątkach naszego kraju, a nawet 
zbawcza ta i błogosławiona praca dociera na ob
czyznę, gdzie tylko większa ilość naszych rodaków 
mieszka i tam czuwa nad nimi to wielkie towa
rzystwo i niesie im pomoc przez zakładanie szkółek 
polskich i czytelni — chroniąc ich tern od wyna
radawiania się.

Rok zeszły dla towarzystwa „Szkoły ludowej" 
był wielki. — Praca w roku tym wydała wielkie 
plony, dzięki temu hasłu, jakie wytknęło sobie 
towarzystwo: „Praca bezustanna". Jeżeli w latach 
poprzedni« rozwinęło f”ę ono szeroko po kraju,

Prawdziwa piękność, prawdziwy 
wdzięk nie powinny nigdy budzić żądzy w widzu; 
obudzi się żądza na widok czegoś pięknego, wten
czas wina tkwi albo w przedmiocie pożądanym — 
brak mu godności; lub w widzu samym — brak 
mu uczuć obyczajnych.

Prawdziwa moralność kwitnie i rozwija się 
najlepiej w twardej szkole — długotrwałe 
szczęście prowadzi cnotę nad przepaść.

Nie cnotliwe czyny, lecz cnota czyni 
człowieka cnotliwym; nie ten jest obyczajny, kto 
postępuje moralnie, lecz ten, który jest istotą oby
czajną.

Nie ten jest moralny, kto postępuje obyczajnie, 
gdy mu to sprawia przyjemność, lub gdy go to 
„nic n*e kosztuje", lecz ten, który postępuje oby
czajnie zawsze i w izędzie, czy jest sam, czy „wszym- 
wobec", bez w'ględu na to, czy mu to przychodzi 
łatwo, czy trudno, czy mu to sprawia smutek, czy 
radość, czy boleść, czy przyjemność. Powinniśmy 
tedy być moralnymi dla moralności, a nie 
dla jakiehkolwiekbndż innych względów.

Obyczajność nie śmie mieć nigdy innych po
wodów tylko siebie samą.

Złote słowa.
Dobre i złe, życ>e i śmierć, bogactwo i ubó

stwo od Boga są. Eklezyastyk. 

to niewątpliwie w roku ostatnim pracę swą ugrun
towało, tak że wyniki tej pracy w porównaniu z 
rokiem poprzednim są bardzo wielkie.

Pierwszą troską towarzystwa „Szkoły ludowej" 
to są szkoły. Szkoły te dzielą się na ludowe i 
początkowe.

Ludowych szkół posiada towarzystwo 21, z 
tych 3 wielkie: w Białej, Leszczynach i Ostrawie 
Morawskiej. Są to jak widzimy szkoły założone 
pośród Niemców, aby uchronić ludność polską od 
zniemczenia się.

Do 18 mniejszych tych szkół uczęszcza dzieci 
blizko 3 tysiące. Liczba ta wzrosła o 600 od liczby 
w roku 1903. Nadto w zarządzie Koła T. S. L. 
istnieje blizko 50 szkółek początkowych, w których 
pobiera naukę blizko półtora tysiąca dzieci. Nadto 
towarzystwo to założyło w tym roku 88 kursów 
dla dorosłych, nie umiejących czytać i pisać, na 
które to kursa z górą tysiąc ludzi uczęszczał i.

Ale to jeszcze nie wszystka praca tego 
towarzystwa. Prowadzi ono blizko tysiąc czytelń 
po całym kraju, a nawet na Węgrzech, na Śląsku, 
Bukowinie, Morawach i Wiedniu, blizko 1600 tych 
placówek polskości. Do czytelń tych uczęszczało 
50 tysięcy ludzi. Książek znajdowało się w czytel
niach do 140 tysięcy. Z iś wypožyczonvch książek 
w roku ubiegłym było przeszło pół miliona. Od
czytów wygłoszono w tych czytelniach około 3 ty
siące. Czytelnie były zaopatrzone w najrozmaitszą 
pisma, których liczba dosięga 104, zaś ogółem 
prenumerowano w tych czytelniach olizko 2 tys. 
500 pism. Na tern polu znać ogromny wzrost 
czytelń i rozwój tychże. W 1903 r. posiadało 
towarzystwo 526 czytelń, z czego widać, że prawie 
drugie tyle założono w tym roku, co w poprzednich 
latach dziesięciu.

Oto praca jednego roku. He ona przyniosła 
korzyści, tego już trudno w sprawozdaniu pomieścić 
i trudno dociec, ale najlepiej powiedzą ci, którzy 
skutki tej błogiej i pożytecznej pracy widzą.

Na Śląsku posiada „Szkoła ludowa" 4 Kom, 
mianowicie 2 w Karwinie, i po jednym w Cieszynie 
i Polskiej Ostrawie. Do śląskich Kół zaliczyć można 
także Koło w Mor. Ostrawie. W ostatnim czasie 
powstały dwa nowe Koła, mianowicie w Marklowicach 
i Zawadzie. —

Nieoceniona zdobycz.
W jednem z pism warszawskich pomieszcza 

p. E. Jankowski, autor licznych prac o ogrodnictwie, 
wiadomość o cpokowem odkryciu w rolnictwie.

Głównym pokarmem naszym, — pisze p. J. 
— pośrednio lub bezpośrednio są rośliny ; dla zwie
rząt zaś, które człowiek dla swego pożytku hoduje, 
są one pokarmem jedynym.

Dla roślin znów najważniejszym pokarmem, od 
którego głównie zależy ich dobry wzrost i należyta 
wydajność, jest azot.

Dostarczamy azotu roślinom w oborniku lub 
wogóle w nawozach pochodzenia zwierzęcego, ale 
tych nawozów mamy zawsze za skąpo, a w wielu 
wypadkach, jak na ziemiach chudych — nie mamy 
ich wcale.

Już Rzymianie wiedzieli, że po łubinie udede 
się dobrze żyto i owies. Dlaczego się udaje, wy

dłużmy poczciwej sprawie, a jako kto może, 
Ku powszechnemu dobru niechaj dopomoże.

Jan Kochanowski.
Dwie rzeczy człowieka uszlachetniają: obyczaje 

i rozum. Jan Kochanowski.
Kto tylko w swój rozum wierzy, ten okazuje 

głupotę swoją.
Trzeźwość a miara, to są najwierniejsi Stróże 

zdrowia naszego. Jan Kochanowski.
Za grzechy o'ców Pan Bóg karze dzieci.

Zaczynaj z Bogiem, bo bez Boga
Jest niepewna każda droga.
Trzech rzeczy człowiek nigdy nie żałuje:
Gdy rano wstaje, milczy, roboty pilnuje.

Przypowùsé.
Proś Boga o pomoc, ale do prośby dołóż i 

twego starania.
Nie mów wszystkiego, co wiesz; nie wierz 

wszystkiemu, co słyszysz; nie rób wszystkiego, co 
możesz.
Nie kupuj rzeczy niepotrzebnych, choćby były tanie, 
Bo ci potem na pi tizebne pieniędzy nie stan e.

Św. Nilus, biskup.
Gdzie praca, pilność na straży, 
Tam się bieda wejść nie waży. Karpiński. 
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jaśnił dopiero przed kilku dziesiątkami lat Hellrie- 
gel, odkrywszy bakterye azotobiorcze na korzeniach 
roślin strączkowych, t. j. takie, które pobierają azot 
wprost z powietrza, a współżyjąc z jakąś rośliną 
strączkową — ten azot oddają jej, gdy same w za
mian otrzymują od rośliny-gospodarza związki wody 
z węglem (n. p. mączkę). Te jednak wodowęglany 
roślina pobiera także z powietrza i z wody, więc 
zdobywa je łatwo i bez wielkiej szkody za drogo
cenny azot może oddać. (O tych bakteryach azo- 
tobiorczych informuje nas kartka korespondencyjna, 
wydana przez stowarzyszenie byłych uczniów szkoły 
rolniczej zimowej w Cieszynie pisząc odnośnie do 
korzeni koniczyny i łubinu: „We wielu gruntach 
znajdują się okiem niewidzialne grzybki, które 
wgryzają się w korzenie roślin strączkowych (bób, 
groch) albo koniczynowatych, wywołują na nich 
narośle, i tam się rozmnażają. Przy pomocy tych 
gnybków mogą owe rośliny czerpać z powietrza 
bardzo ważny pokarm roślinny, tak zwany azot. 
Rolnik nie potrzebuje przeto nawozić takich roślin 
nawozem stajennym, bogatym w azot. Ale te grzybki 
muszą oyć w gruncie. Gdy ich tam niema, można 
je wprowadzić z ziemią z innych gruntów.")

Ponieważ zauważono, że rośliny strączkowe nie 
udają się na gruntach, na których takież same po
przednio nie rosły (co zresztą nie zawsze ma miej
sce, jak się sam na piaskach regulowanych przeko
nałem), przeto Hellriegel i Nobbe wpadli na pomysł, 
by taką ziemię szczepić. Szczepienie to polegać 
miało na rozsiewaniu po gruncie bakteryi azoto- 
biorczych i przyorywaniu ich. Szczepionkę taką 
nazwali nitragirią.

Nitragina wielkie nadzieje w niej pokładane 
zawiodła, przynajmniej w Europie. Nie dała jednak 
za wygraną Ameryka.

Z polecenia i na koszt departamentu (cz. mi- 
nisteryum) rolnictwa Stanów Zjedn., prof. Jerzy J. 
Moore w pracowni państwowej filologicznej, w 
Waszyngtonie, zaczął czynić dalsze badania nad 
ową nitraginą i doszedł (przy pomocy Kellermana 
i Grolls) w r. 1904 do odkrycia, które, o ile wno
sić można, dla całej ludzkości będzie epokowem.

Niemieccy ojcowie nitraginy otrzymywali ją, 
żywiąc swoje bakterye mocno pokarmami azoto
wymi. Moore, przeciwnie, dawał im tych pokarmów 
tylko tyle, by żyć mogły. Zatem, gdy się dostaną 
następnie w ziemię i osiędą na korzeniach łubinu, 
seradeli, grochu, wyki, koniczyny lub tym podo 
bnych, zaczynają pobierać, że tak powiem, surowy 
azot z powietrza z niesłychaną energią. Sposób 
otrzymywania tej szczepionki Moore opatentował, 
ale zrobiwszy to, zamiast zebrać miliony, jakby 
uczyniło wielu, ze sprzedaży tego cudownego środka, 
wspaniałomyślnie ofiarował wynalazek swej ojczy
źnie, a pośrednio i całej ludzkości.

Djpartament rolnictwa Stanów Zjedn., nie 
szczędząc kosztów, rozdaje darmo tę szczepionkę, 
a według jego biuletynu nr. 71, w którym znaj
dują się bliższe szczegóły, tej ważnej sprawy doty
czące, rozdano jej farmerom w różne okolice Stanów 
— 12.500 pudełeczek.

Wyniki są po prostu zdumiewające. Tak n. p. 
z pola wyki, szczepionego baktcryami Moore’a, zbiór 
wynosił 4 501 funtów, z pola zaś leżącego obok, 
równie obszernego caeteris paribus — zebrano tylko 
581 funtów. Zatem przeszło 7 razy mniej.

Nie chodzi jednak tylko o sam zbiór grochu 
wyki lub koniczyny. Najważniejsze dla rolnika mają 
znaczenie strączkowe, używane jako nawóz zielony, 
do czego służą głównie łubiny, ptaszyniee (sera
dela), także i koniczyny. Otóż, gdy te rośliny na 
szczepionych polach wyrosły i były na zielono przy- 
orane, to po koniczynie żyto wydało więcej o 400 
prc., owies o 300 prc., a ziemniaki o 50 prc.

Z tego dopiero okazuje się niesłychana donio
słość nowego odkrycia. Bo skoro tak jest, to wy 
twórczość ziemi może tak znakomicie wzrosnąć, że 
na frj samej j*j przestrzeni wyżyje dwa a może kilka 
razy więcej ludzi, niż dziś. Ponieważ zaś, bądź co 
bądź, życie jest największym kapitałem ludzkości, 
zatem odkrycie Moore’a stanie się najważniejszem 
z tych, które się dotychczas udało uczynić. Może 
się ono porównać chyba z odkryciem ziemniaków.

Te kilka uwag i wiadomości rzucamy na papier 
pod wpływem pierwszego wrażenia ze sprawozdań. 
Jakkolwiek zasługują oue na wiarę, trzeba je prze
cież czemprędzej sprawdzić.

Piszący to zwrócił się już do departamentu 
rolnictwa w Waszyngtonie z prośbą o przysłanie 
próby szczepionek Moore’a. Zapewne światlejsi roi 
nicy nasi, a zwłaszcza stacje rolnicze doświadczalne, 
zecbcą toż samo uczynić. Departament wydawnictwa 
swoje i próby chętnie rozsyła proszącym, jakkolwiek 
są cudzoziemcami, dowodząc w ten sposób wielce 
szlachetnego liberalizmu. — I

Gospodarstwo i przemysł.
Targ na bydło rozpłodowe. W sobotę, 

20 i w niedzielę, 21. maja b. r. odbędzie się w 
Krakowie w Ujeżdżalni p. Targoskiego, przy ulicy 
Rajskiej urządzony staraniem Komitetu „c. k. To
warzystwa rolniczego Krakowskiego" III. targ na 
bydło rozpłodowe. Na wyż rzeczonym targu znaj
dować się będzie przeszło 100 sztuk buhai, krów 
i jałowic rasy fryzyjskiej, simentalskiej i czerwonej 
polskiej, tak czystej jak i półkrwi. Ponieważ sztuki 
te przez „Inspektorat hodowli" „c. k. krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego" jako odpowiednie do chowu 
wybrane zostały, przeto nadarza się dobra sposobność 
nabycia na wyż wymienionym targu cennego mate- 
ryału rozpłodowego bydła wymienionych ras. Komi- 
sya targowa: Przewodniczący: Karol Czecz, sekre
tarz: Stefan Bojawwski. —

Ochraniajcie ptaszki! Wśród całej przy
rody są ptaki śpiewające największymi przyja
ciółmi rolnika. Na nic byłaby wszystka praca czło
wieka, gdyby nie pomoc tych skrzydlatych przy- 
mierzeńców. Pomoc to na pozór drobna i nie
znaczna, ale tylko na pozór. Bo gdy weźmiemy na 
uwagę apetyt ptaków i wyobrazimy sobie, ile to 
one połkną wrogów rolnika — poprostu zgroza 
nas przejmuje na myśl, coby się działo, gdyby tak 
nie stało tych naszych przyjaciół. O niezmiernym 
apetycie naszych ptaków śpiewających i o ich dzia
łalności w kierunku tępienia szkodników rolnictwa 
dadzą niejakie pojęcie następujące porównania: 
Wiemy n. p., że drozdy bardzo chętnie zjadają 
ślimaki i niejeden z nas widział już zapewne, jak 
drozd połknął takiego szkodnika. Niby to niewielka 
rzecz, ale, gdy weźmiemy na uwagę wielkość drozda 
i wielkość ślimaka, to będzie to samo, jak gdyby 
człowiek zjadł ćwiartkę wołu na jednem posiedzeniu. 
Być może, że zdarzył by się człowiek, coby tego 
dokonał, ale chyba już nie częściej jak trzy razy 
na dzień, gdy tymczasem drozd bez chwili wypo
czynku cały dzień za ślimakami się ugania. Muła 
raszka uaprzykład zjada przez dzień tyle robacz
ków, że gdyby je tak razem złożyć i zamienić na 
dżdżownicę, to owa dżdżownica byłaby 4 i pół 
metra długa. Gdyby człowiek chciał w porównaniu 
zjeść przez dzień jeden tyle, co raszka, to musiałby 
spożyć 8 i pół metra kiszki czy salcesonu, gru
bości 23 centymetrów. Tak oto przedstawia się 
praca ptaszków i pomoc, jaką one nio-ią rolnikom. 
Więc przedewszystkieoY rolnicy ukochać powinni 
te ptasie rzesze i powinni otaczać je swą opieką. 
Do tego należy, aby ptaszkom dać sposobność 
i miejsce do zakładania gniazd przez sadzenie 
drzew i krzaków na miedzach, rowach i wszelkich nie
użytkach, oraz przez zawieszanie gniazd sztucznych. 
Opiekę nad ptaszkami wykonywać trzeba przez 
tępienie zwierząt i ptaków drapieżnych. Chronić 
je od napaści wszelkich wrogów, do jakich nie
stety często zaliczyć trzebr. także niesforną młodzież. 
W'ęc napominanie młodzieży, pouczanie jej i roz
budzanie w niej zamiłowania dla ptaków jest obo
wiązkiem wszystkich, a w pierwszym rzędzie obo
wiązkiem rolników. —

Korespondencye.
Z Frysxtatu.

(Uroczystość „Jedności", socyaliści i „Głos ludu 
śląskiego“.) Dnia 30. kwietnia odbyła się we Fry- 
sztacie w sali browaru uroczystość, urządzona przez 
towarzystwo „Jedność" „ku uczczeniu Konstytucyi 
3. maja“. Tytuł uroczystości birdzo chwalebny, bo 
to, co Sejm polski uchwalił dnia 3. maja 1791. 
aby ratować państwo polskie od złowrogich nieprzy
jaciół, jest wiekopomnem. Słuszna więc, że my 
Polacy obchodzimy rokrocznie pamiątkę tej Kon
stytucyi.

Ale urządzenie uroczystości „ku uczczeniu Kon
stytucyi 3. maja" jest wprost zohydzaniem pamiątki 
narodowej, jeżeli uroczystość tak jest urządzona, 
aby przez nię werbować między Polakami socya- 
listów. Tego z pewnością ani jeden przywódca stron
nictwa patryotycznego z r. 1791 nie miał na myśli 
i z pewnością wszyscy, gdyby wstać mogli z grobu, 
potępiliby takie uczczenie konstytucyi.

A taką uroczystość urządziła „Jedność* fry- 
sztacka, aby werbować socyahstów. Pomijając piękną 
przemowę wstępną p. Wojdałowicza, cheę tu bliżej 
rozebrać jednę ze sztuczek, którą odegrano na uro
czystości pod tytułem: „Pogoń za ptaszkiem". 
Rzecz dzieje się w Warszawie. Pewien socyalista 
Janek został wysłany na Sybir, ale po roku zdołał 
uciec i skrył się u przyjaciela swego Bełskiego, 
gdzie go żandarmi szukali, lecz nie znaleźli, bo 
służąca Helena go ukryła na strychu. Za to została 
Helena przyjęta za siostrę socyaLstkę. To treść

sztuczki, która socyalislów niewierzących przedsta
wia jako ludzi poczciwszych od katolików. A w jaki 
sposób? Służąca Helena, która nie była przy wstą
pieniu do służby u Bełskich socyalistką, tak między 
innemi rozumuje: „Moi państwo nie są socyalistami, 
bo są bardzo dobrzy, a socyaliści, jak mi mówiła 
pani Paciorkiewiczowa, u której dawniej służyłam 
i ksiądz, który do niej dość często chodził, są źli, 
w Boga nie wierzą, kościoły chcą burzyć a nawet 
kradną i ludzi zabijają a moi państwo są bardzo 
dobrzy, tylko zdaje się, do kościoła nie chodzą i 
nie poszczą. Jednak są lepsi od pani Paciorkie- 
wiczowei, bo tam ta, choć do kościoła prawie co- 
dzień chodziła, to ile razy przyszła, zawsze coś 
złego znalazła i zaraz wymyślała od takich i owa
kich, że aż wstyd powtórzyć — a czasem i pobiła; 
a tu jeszcze mi nigdy nic złego nie powiedzieli i 
obchodzą się ze mną tak, jakbym nie była ich słu
żąca, ale krewną" i t. d. (itr. 19). Z całego ustępu 
wynika, że lepszy socyalista niewierzący, niż kato
lik, tak każdy słuchacz sądzić musi. Tymczasem 
kto bliżej się temu przypatrzy, widzi, że jest tu 
porównany z katoliczką socyalista wprawdzie nie
wierzący, nie uczęszczający do kościoła, nie po
szczący, ale z resztą bardzo ludzki względem niż
szych — a to z katoliczką niby bardzo dobrą, bo 
ona codzień prawie chodziła do kościoła. W rze
czywistości jest ona taka katoliczka, która myśli, 
że wszystko złe może robić, jeżeli tylko w kościele 
najczęściej przebywa. Słowa służącej o Paciorkie- 
wiczowej muszą tylko pogardę wywołać dla tych, 
którzy chodzą do kościoła, jakoby ci ludzie, którzy 
kościół często odwiedzają, przez to stawali się coraz 
gorszymi. Cale to rozumowanie bardzo krzywdzi 
katolików.

Że niejeden niewierzący socyalista taksamo 
jak poganin może być ku niektórym ludziom bardzo 
ludzki i w oczach ludzi uczciwy, chociaż do kościoła 
nie chodzi i nie modli się, temu nikt nie przeczy, 
taksamo temu nie, że katolicy, często chodzący do 
kościoła, mogą być bardzo złymi ludźmi. O tem 
przekonujemy się codziennie. Lecz temu stanowczo 
przeczyć musimy, jakoby socyaliści byli lepszymi 
od katolików. Tak stara się wmówić pisarz „Fogoni 
za ptaszkiem“ w swoich słuchaczów, aby tylko ka
tolicy zaprzestali chodzić do kościoła i stuli się 
socyalistami niewierzącymi. Nie takich katolików 
powinien autor na scenę wyprowadzać, ale katolików, 
którzy także tak żyją, jak tego Bóg przez Kościół 
katolicki wymaga a potem tych katolików porównać z 
największą częścią socyahstów, jakimi są, a wtedy 
musi przyjść do wniosku odwrotnego.

Przewrotnością byłoby uważać wszystkich socya- 
listów za ludzi bez czci i wiary, boć przecież dużo 
soeyalistów wyznaje jeszcze swoją wiarę, uczęszcza 
do kościoła, przyjmuje św. Sukramenta i żyje po 
katolicku. To dzięki Bogu jest dobra ich strona i 
byłoby krzywdą dla wielu, gdyby się wszystkich 
soeyalistów odsądziło od czci i wiary. Największa 
część soeyalistów nie myśli źle o wierze, ale słysząc 
obietnice zwodniczych przewódców, przechodzi na 
ich stronę. To jest tylko obvdnem i podłością, wy
dzierać tym katobekim socyułistom wiarę ze serc, 
jakoby wiara była winną, że się dzieje niejedna 
krzywda robotnikom. Robotnicy słusznie domagają 
się usuwania krzywd i polepszenia bytu, jeżeli oszezę 
dnie i według stanu żyją a wyżywić siebie i rodziny nie 
mają z czego. Katoliccy pracodawcy znowu obowią
zani są w swein sumieniu, troszczyć się o dobru 
swych robotników.

Dlaczego więc lekceważą sobie socyalistyczni 
przewódcy religię i przeciw niej występują ? Dlaczego 
nie pozwalają swym robotnikom pozostać dobrymi 
katolikami ? Religia nakazuje właśnie każdemu 
lepiej niż socyaliści szanować, ale nietylko szanować, 
lecz miłować bliźniego. Czyż dlatego, że wielka 
część pracodawców lub urzędników wiary niema, 
dlatego ma być wiara złą, dlatego ją zniszczyć 
trzeba? Czyż nie jest już dobrem przykazanie 
pierwsze i największe chrześcijańskie: „Będzież mi
łował Boga z całego serca twego a bliźniego 
jako siebie samego" ? Czyż lepsze jest przykazanie 
soeyalistów, które według socyalisty z „Pogoni za 
ptaszkiem" tak śpiewa: „Trzeba mieć dobre serce, 
czyste sumienie, nie robić nikomu krzywdy, kochać 
prawdę i ludzi"? (str. 42.) Czyż to można czynić 
b» z Boga? Tak się ludzi oszukiwa s^umnemi sło
wami, aby im wiarę odebrać. A czynią to prze
wódcy, chyba na to, aby socyaliści na wszelkie 
zbrodnie byli gotowi, aby później wszystko, co nie 
jest żydowskie, wytępić a dla siebie „rebach" zro
bić. Oj „Glosie ludu śląskiego", nie jesteś głosem 
szczerym tego ludu, ale głosem niewierzącego so
cjalisty, skoro piszesz, że takiem przedstawieniem 
z d. 30. kwietnia uczciłeś konstytucyę 3. majal 
Że się ludność na tę uroczystość licznie zebrała i
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te okazała, iż sprzyja i zgadza się z kierunkiem i 
dążnościami „Jedności", to daje tylko „Jedności" 
świadectwo ubóstwa, że nie dała temu ludowi pra
gnącemu zdrowego pokarmu! Jeżeli „Jedności" i 
„Głosie" burzysz to, co przez tysiąc lat budowali 
Polacy, t. j. wiarę, która uczyniła Polaków sław
nymi, wtedy nie jesteś narodowym, wtedy jesteś 
»blagierem ukrywającym się pod płaszczykiem na
rodowym i udawającym wielkiego Polaka, który 
zbawienie Polski widzi w swych osobistych ambicyach 
a ludowi cbcesz odmówić“ nie „uczuć narodowych’, 
ale wiary. Nie mów „Glosie", że ci, którzy nie są 
eocyalistami, są „zacofańcami", bo ty nim jesteś, 
bo cofasz się tam, gdzie Polacy przed tysiącem 
lat byli, t. j. do pogaństwa a dlatego też nie jesteś 
«prawdziwym patryotą, ale szukającym w narodo
wości twej własnej ambicyi". — X. Y. Z.

Z Rychwułd/u.
(Tężec. Budowa polskiej szkoły na Podlesiu. Odezwa czeska 
w celu zaprotestowania. Fiasko z czeskim protestem. Nie

dołęstwo komisarza.)
Po krótkiej przerwie znów się tężec dał Rych- 

wałdzianom we znaki, nawiedzając troje dzieci. W 
piątek ubiegłego tygodnia przewieziono jedno, 
W sobotę dwoje do szpitalu w Orłowej.

Niedawno jeden chory na tężec z Rychwałdu 
zmarł we szpitalu. Ogółem było dotychczas 9 wy
padków, z tych 3 śmiertelne.

Mimo świeżych ofiar tężca c. k. policyjny ko- 
misaryat w Mor. Ostrawie pozwolił na odbycie 
zgromadzenia politycko-pokrokowego spółku z Mor. 
Ostrawy u żyda Eichenbauma zaraz w następny 
dzień, to jest w niedzielę, w celu zaprotestowania 
przeciw budowie nowej polskiej szkoły na Podlesiu 
blisko czeskiej.

Wydział gminny bowiem na ostatniem posie
dzeniu postanowił 15 głosami przeciw trzem przy
stąpić natychmiast do budowy drugiej polskiej szkoły 
z powodu przepełnienia jedynej szkoły polskiej i 

prośbę mieszkańców Podlesia, których dzieci 
Biają daleko do szkoły i stąd wielu uczęszcza do 
bliskiej szkoły czeskiej. Pozwolenie na budowę już 
gmina posiada.

Krok ten wywołał — rozumie się — przera
żenie wśród Czechów i dlatego też zaraz się za
brali do protestu.

Politycko pokrokowy spółek z Ostrawy rozrzucił 
zaraz potajemnie wśród tutejszych „Czechów" 
odezwy, przypominające formatem planety, wzy- 
*ując na zgromadzenie do Eichenbauma. Afiszów 
Wcale nie rozwieszano z obawy, żeby się Polacy o 
tern dowiedzieli.

Ponieważ ta odezwa jest arcyciekawa, umiesz
czamy ją tutaj w całości.

Brzmi ona następująco:
Čechové Rychvaldští!

Většina obecního zastupitelstva zvolená proti vůli 
většiny občanstva a pomocí nesprávných machinaci 
odhlasovda v poslední schůzi návrh, směřující 
ku zničení české školy matiční.

Nákladem 60.000 K chtějí va Podlesí proti 
české škole vystivět školu ‘nérneckoyolslcou, v níž 
by naše dítky odnárodňovali a ohlupovali Proti 
tomuto neslýchanému útoku musíme protestovali všichni 
— a to tím spíše, že má býti zaplacen na útraty 
většiny česného olcčanntVfe z peněz obecních !

Proto svolává „Politický Spolek pokrokový“ s 
Moravské Ostravy schůzi na neděi 14. května 1905 
o 4. hod. odpol. do hostince p. Eichenbauma, na níž 
musíte protestovali vš dmi jako jeden muž 
proti jednání polských poněmčovatelů 
Rychvaldu.

Na schůzi promluví pp. dr. Šavrda, red. Po- 
licar a uc. Skýpula z Moravské Ostravy.

Přijďte do schůze všichni — a dokažte, že zá- 
leží Vám na vzlétání dítek a že nebudete klidně 
snášet vyhazování peněz obecních na německo 
polské rejdy. Důvěrníci.

W ową niedzielę zebrali się istotnie „Czesi" 
U Eichenbauma, lecz przybyło także koło setki 
Polaków. Kiedy pierwszy mówca Jendrulek, „Czech" 
rychwałdski — po polsku przemawiając — poruszył 
sprawę nowej szkoły i oświadczył, że rząd uznał 
budowę polskiej szkoły za potrzebną, obecni Polacy 
chórem zaczęli wołać: „Potrzeba, potrzeba, po
trzeb»!!" na czem się zgromadzenie skończyło. 
Mówcy czescy, przybyli z Ostrawy, wcale do głosu 
aie przyszli i musieli pójść, jakby oblani zimną 
wodą. Komisarz opuścił salę i spacerował po 
drodze, me rozwiązawszy formalnie zgromadzenia, 
bo czekał może, że Polacy wyjdą i potem będzie 
można zacząć nowe zgromadzenie. Tymczasem Po
lacy pozostali aż do 6. godziny, gdy się Czesi roz- 
cbadzah i z planu komisarza nie było nic.

Pocieszającem było to, że z Polakow przybyli

najliczniej mieszkańcy Podlesia i tak swoją obe
cnością stwierdzili, że szkoły na Podlesiu się do
magają.

Komisarz okazał się nadzwyczaj niedołężnym, 
bo nozostawił wszystkich w sali, zamiast ją dać 
opróżnić.

Skutek tego był ten, że do szóstej godziny 
Polacy i „Czesi“ przeklinali się nawzajem i od
grażali się pięściami.

Nie wiele brakowało, byłoby przyszło do bójki 
dzięki niedołężnemu komisarzowi.

Z Czechów naturalnie się ludzie ogromnie 
śmieją, że na zgromadzeniu, które miało protestować 
przeciw polskiej szkole, uznano szkołę polską za 
potrzebną. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Czternasty z rzędu w 

przeciągu stu lat minister spraw zewnętrznych w 
Austryi, a pierwszy na tem stanowisku Polak, ob
chodzi jubileusz dziesięcioletniej działalności. Go 
dność swoją trudną, a wobec powikłanych stosun
ków wewnętrznych szczególnie ważną i wymagającą 
wielkiej roztropności, dzierżył hr. Gołuchowski 
umiejętnie i z powodzeniem, strzegąc pilnie inte
resów monarchii w jej mocarstwowym charakterze. 
Działalność Gołuchowskiego przypada na czas, kiedy 
w stosunkach europejskich zaczęły się mnożyć 
kwestye sporne, grożące ustawicznemi powikłaniami 
i niebezpieczeństwem wojen. Dość wspomnieć kwe- 
styę bałkańską z jej niesłychanie pogmatwaną siecią 
krzyżujących się interesów, ambicyi i dążności, wy
kluczających prawie porozumienie i wspólną pracę 
interesowanych. Hr. Gołuchowski umiał przebrnąć 
przez trudności umiejętnem wyzyskaniem danych 
stosunków, zręcznem uprzedzaniem wypadków umiał 
zapobiegać zdarzeniom, mogącym na szwank narazić 
interesy monarchii. Dziesięć lat jego ministrowania, 
to okres pracy w łonie rozpadającego się trój przy
mierza, zasady dotychczasowej zewnętrznej polityki 
austryackiej, przy równoczesnych staraniach o utrzy
manie najlepszych stosunków z inneini państwami. 
Porozumienie z Rosyą, zaczęte w Petersburgu, a 
uwieńczone w Mürzsteg, wyjaśnienie stosunku z 
Włochami, dokonane na zjazdach z Visconti Venostą 
i Tittonim, to dzieła wielkiej doniosłości dla mo
narchii i dla europejskiej pokojowej równowagi. 
Przyszłość wyświetli kiedyś całą działalność hr. 
Gołuchowskiego i chlubnie sUYcrdzi słuszne uzna
nia, jakie już teraz po 10 latach pracy składają 
mu spółcześni. —

— W Chechach przyrzekł minister wojny 
umieścić napisy czeskie na gmachach wojskowych 
i koszarach. Wobec tego rada miasta Lwowa zwró
ciła się do Koła polskiego w R.dzie państwa z 
prośbą o poczynienie kroków wibec ministra wojny 
w tym kierunku, aby we Lwowie na koszarach i 
gmachach wojskowych umieszczone były obok nie 
mieckich i polskie napisy! Wniosek nagły uchwa
lony został jednomyślnie. —

— Sejm węgierski uchwalił adres do tronu, w 
którym wskazuje na wolę narodu, objawioną przy 
ostatnich wyborach i prosi o zamianowanie rządu 
parlamentarnego. O z rwaniu sojuszu celnego z 
Austryą i o zaprowadzeniu węgierskiej komendy 
w pułkach węgierskich niema w tym i.dresie 
wzmianki, widocznie większoś* sejmowa siliła się 
na to, aby ton tego aktu politycznego uczynić jak 
najbardziej umiarkowanym. Ogó ne zdumienie 
wywołał tylko fakt, że jako zakończenie adresu, 
uchwalono zamieścić podpis: „Przedstawiciele 
Węgier, Chorwacyi, Sławonii i Dalmacyi", jak 
kolwiek Dalmacya należy przecie do Austryi. a 
nie do Węgier. Nawet radykalne stronnictwa Sej 
mu dalmatyńskiego nie ogłaszają przynależności 
Da.'macyi do Węgier, lecz przynależność jej do Chor 
wacyi i szerzą myśi stworzenia „Wielkiej Chir- 
wacyi", niezależnej zarówno od Austryi jak i od 
Węgier. —

Prusy i Niemce. Mowy cesarza Wilhelma 
wywołują w ostatnich dniach powszechne wrażenie. 
Gazety niemieckie podają treść mowy, którą cesarz 
wygłosił w Strassburgu podczas parady wojskowej 
dnia 9. maja. Cesarz miał powiedzieć, że młodzież 
trzeba w ostrzejszych karbach trzymać, aby praco
wała przez dzień, a wieczorem była zmęczona i 
szła spać, a nie myśiała o rozpuście. Ciało oficer
skie jest jądrem armii i powinno mieć zawsze świe 
żego ducha. Dalej miał cesarz obszernie mówić o 
wojnie Rosyi z Japonią i wyrazić to zdanie, że 
główny dowódzca armii powinien się znajdować 
daleko poza placem boju i kierować armią jak 
kieruje gracz posunięciami na szachownicy. W 
bitwie pod Mukdenem jenerał Kuropatkin dopuścił 
się błędu, że udał się na front. Japoński wódz

Ojama pozostał daleko poza frontem i kierował ru
chami wojsk, otrzymując telegraficzne sprawozdania i 
wydając telegraficzne rozkazy. Ojama zasługuje na 
miano dobrego gracza na szachownicy. Urzędowy 
„Reichsanzeiger" pisze, że wobec sprawozdań gazet o 
mowie cesarza upoważniony jest do oświadczenia, że 
słowa cesarza zostały przez sprawozdawców po 
części zmienione, po części zupełnie zmyślone. Wo
bec tego zapytuje berliński wpływowy „Tageblatt", 
czy to urzędownie nic nie wiedzą o tem, co cesarz 
właściwie w swoich mowach powiedział. Należałoby 
bowiem podać dosłownie mowy cesarza, a nie tylko 
krótkie zaprzeczenie, bo to nie wystarczy, zwłaszcza, 
gdy wiadomem jest, że doniesienia o mowach cesar
skich w Wilhelmshaven i Strassburgu bądź co bądź 
zrobiły niemile wrażenie nie tylko w kraju ale 
jeszcze więcej za granicą. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Matura w gimnazyum polakiem. Pisemna 

matura odbyła się w czasie od 15. do 20. maja 
b. r. ; ustna zaś rozpocznie się d. 18. lipca i trwać 
będzie przez cztery dni. Abituryentów jest 23. 
Przewodniczyć będzie radca rządu krajowego 
dr. Wrzal z Opawy. —

— Z Towarzystwa „Jedność * w Cieszynie. W 
niedzielę, d. 28. majab. r. urządza towarzystwo „Je
dność" w Cieszynie wielką majówkę (wycieczkę) na 
łące p. Glajcara w Sibicy (za strzelnicą). Z majówką 
tą połączone będą różne gry i zabawy dla mło
dych i starszych, jako to: loterya fantowa, koło 
szczęścia, paszcza, ptak strzelający i t. d. Muzyka 
doborowa przygrywać będzie do tańców. Początek o 
godz. 2. popołudniu. Wstęp od osoby 20 h. O liczny 
udział w majówce uprasza Wydział. —

— Zwracamy uwagę p. Demis, że jeszcze po
została w Alei jedna tablica z polskim napisem; 
będzie ją też trzeba uprzątnąć i zastąpić napisem 
niemieckim, aby z powodu takiej tolerancyi względem 
polskiej ludności Cieszyna „Das Deutschtum" nie 
ucierpiało. Kiedy „Aleja" była pod zarządem Ko
mory, tablice były dwujęzyczne, a ludziom dawano 
spokój w Alei; teraz, ponieważ p. Demel w Alei 
rządzi, już ani pies tamtędy nie może przejść spo
kojnie! Łamaną niemczyzną zaczepiają spokojnych 
ludzi jacyś pachołcy, których p. Demel tam ustawił, 
aby objaśniali ludność „niemiecką" Cieszyna, że się 
już teraz w Alei nawet dzieci nie śmią bawić. Nie 
wypada na takiego „Deutschmanna" posługiwać się 
polskimi pachołkami. Postawcież tam co prędzej 
„gułych" Niemców, bo cieszyńscy żydzi was gotowi 
przy przyszłych wyborach nie wybrać, p. Demel 1 —

— Panie Demel, male rl P. Demel na nowym 
moście, wybudowanym ogromnym sumptem wydziału 
dróg powiatowych, ustawia niemieckie napisy „Lang
sam fahren und Reiten", ostatnie przez duże r. 
Znowu dowód, jacy to wielcy Niemcy ci, którzy p. 
Demlowi, niemieckie robią tablice na polskie mosty. 
Jeszcze czekamy, rychło p. Demel usunie te duże 
kamienie z tego mostu, które są oszpecone polskimi 
napisami ! Ale wziąć w podarunku od ludności pol
skiej most wielkiej wartości, to p. Demel potrafił. 
Nasi polscy parobcy powinni rekurować, gdyby ich 
kto chciał karać za szybką jazdę. —

— Śląski rzą1 krajowy pozwolił na prośbę 
miasta Klimkowie, aby tamtejszy jarmark, przypa
dający na 1. maja, a odroczony z powodu epidemii 
tężca, odbył się w poniedziałek, d. 22. maja b. r.

— Śląski Wydział krajowy. D. 11. b. m. od
było się posiedzenie śl. Wydziału krajowego, na 
któreni następujące gminy otrzymały pozwolenie 
na pobieranie dodatków gminnych: Bąków 99%. 
ew. 64’5%; Ligota koło Bielska 75%; Frelichów 
72%; Chybi 34%; Kocobędz 71'4%; Karwina 
50% ; Krasna kolo Cieszyna 32% ; Małe Kończyce 
koło Frysztatu 88%; Lubno 29%, ew. 69'5%, 
ew 78%; Łyżbice 150%; Marklowice 100%; 
Micbałaowiee 70%; Dolne Datyuie 67%; Poremba 
69% ; Piersna 87% ; Rzejdszcze 88% ; Szumbark 
100%; Zebrzydowice 151%: Szonów 80%; Trza- 
nowice 65%; Wierzbica 95%; Wilamowice 92%; 
Zawada 120%. —

— Tężec karku. Pojawiło się znowu na Śląsku 
kilkanaście wypadków świeżych tężca karku. Obe
cnie w następujących gminach znajdują się chorzy 
na tężec : w Dziedzicach, Drogomyślu, Zabłociu 
(koło Strumienia). Zarzeczu, Zabrzegu, Dąbrowej, 
Pietwałdzie, Porębie, Rychwałdzie, Szonychlu, Skrze- 
czoniu, Wlerzniowicach, Gruszowie, Wielkich Koń
czycach (koło Ostrawy), Michałkowicach, Noszowi
cach, Górnych Datyniach, Polskiej Ostrawie, Rad
wanicach, Siedliszczach, Szonowie, Blogocicach i 
w Bielsku. —

— „Robotnik śląski" na nasze zapytania nie 
odpowiedział i dlatego niusimy oświadczyć, że skła-
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mai, albo te się bardzo nieszczęśliwie omylił. Nie 
Najwyższy Trybunał we Wiedniu, jak pisał „Ro
botnik“, nakazał, abz dzieci rodziców niewierzących 
nie inusiały się uczyć religii, ale Namiestnictwo w 
Pradze, a to ani nas ani „Robotnika“ wcale nic 
nie obchodzi. — Przyjaciel nawróconego Witolda.

— Na sztandar „Sokoła" we Frysztacie złożyli : 
W. P. Paweł Odstrčil, c. k. insp. podatk. 2 K; 
Wbny. ksiądz Niemiec z Rychwałdu 4 K. — Za 
datki składa wydział najserdeczniejsze podzięko
wanie. —

— Z Baźanowlc. Szanowna Redakcyo! Dzier
żawca tutejszej arcyks. gospody Jerzy Macura ob- 
czernił mię na dniu 28. kwietnia b. r. przed panem 
aicyks. zarządcą browaru i arcyks. oficyalistą 
p. Mikolaszem, iż jestem autorem Jurów i Jónków, 
odnoszących się do jego osoby i do arcyks. gospody, 
a mianowicie, iż na tej to gospodzie tylko niemieckie 
napisy widnieją. Otóż oświadczam, że tych Jurów 
i Jónków, w których była mowa o niemieckim na
pisie na gospodzie, nie pisałem. P. Macura chce 
mi mój chleb odebrać, ale się mu to żadną miarą 
nie uda, bo jeżeli ja się sam niewypędzę przez 
moje uczynki, to mię ty zapewnie mcwyżyniesz. 
Na ostatku radzę ci, żebyś sobie te słowa zapa
miętał, które ci powiedziałem przy naszym pora
chunku, jako też słowa, które ci p. zarządca po
wiedział. Józef Wawrzyk, arcyks. sprawca. — 
(Potwierdzamy, że p. Wawrzyk nie pisał Jurów i 
Jónków, w których była mowa o niemieckim napisie 
na arcyks. gospodzie w Bażano wicach. Przyp. Red.)

— Z Darków a. Kąpiele nasze zostały d. 15. 
maja otwarte i już leczy się kilkunastu chorych. 
Tego roku życ;e będz'e tańze, bo ceny zniżone 
zostały o 40 procent, czyli o dwie piąte części 
przeszłorocznyeb. —

— Z Frysztatu. Przed dwoma tygodniami 
ogarnął nasze miasto strach, kiedy się rozeszła 
wieść, ze jedno dziecko szkolne nagle umarło. My
ślano, że to tężec karku, a to tembardziej, że w 
kilku klasach zaprzestano na jeden dzień nauki. 
Oglę fziny lekarskie okazały jednak, że była to inna 
chotoba i dlatego wkrótce się uspokojono. —

— Z Karwiny. Pozwalam sobie uprzejmie za- 
ptosić na zgromadzenie, ewentualnie walne zgro
madzenie towarzystwa obywatelskiego rzemieślników 
w Karwinie, które się odbędzie w arcyks. lokalu 
(hotel Hummel) d. 21. b. m. o godz. 2. popołudniu. 
Gdyby przy pierwszem zgromadzeniu o godz. 2. 
nie było kompletu, wówczas odbędzie się o godz. 3. 
drugie zebranie bez względu na liczbę obecnych 
członków. Porządek dzienny: 1. Odczytanie proto
kołów. — 2. Przyjęcie nowych członków i wpła
cenie wkładek. — 3. Omówienie kasy zaopatrzenia 
na starość. — 4. Omówienie spraw gminnych i 
przyjęcie rezolucyi, odnoszącej się do tajnych wy
borów. — 5. Przyjęcie protestu w sprawie zażalenia 
k> ku członków przeciw przełożeństwu stowarzy
szenia. — 6. Wybór przewodniczącego i jednego 
wydziałowego. — 7. Różne wnioski i życzenia. — 
Pi zewodmczący Franciszek Guziur. —

— Z Mor. Ostrawy. „Dom polski" w Mor. 
0'tiawie postukuje od dnia 15. czerwca b. r. re
stauratora. Bliższej ihformacyi udzieli Dyrekcya. —

— Ze Skoczowa. Tegoroczne walne zgro 
madzenie członków Czytelni katolicko-ludowej od 
będzie się w niedzielę, d. 21. maja 1905 w nowym 
lokalu tejże Czytelni u p. Szołtysa w Rynku. Po 
rządek dzienny : 1. Zagajenie. 2. Przeczytanie 
prot< kołu z ostatniego zgromadzenia walnego.
3. Sprawozdanie za rok ubiegły. 4. Wybór nowego 
wydziału. 5. Różne wnioski. Początek o godz. 
’/44. popołudniu. Po zgromadzeniu będzie licytacya 
stuiyrh pism i gazet. —

— Z Ustronia. „Głos ludu Haskiego“ pi«ze w 
o tatnim numerze w korespondencji z Ustronia, że 
p. Sta. zkowa płaci każdą rażą połowę licencyi, gdy 
się u niej teatr odgrywa. Jestto nieprawdą, bo 
dotąd graliśmy tam 4 razy teatr, a ona dała dwa 
r> zy po 4 K, a to z wielką prośbą. Myśmy jeszcze 
tę kwotę przeznaczyli dla ubogich dziatek szkolnych. 
Insi tutejsi gospodzcy chcą zapłacić całą licencyę i 
dać jeszcze ]/t hekta piwa dla amatorów, podczas 
gdy Staszkowa narzeka, że niema z teatru dochodu. 
P. dyrektor teatru pisze dalej, że ks. Kupka spro
wadzając do Ustronia misyonarzy, wytworzy niena
wiść wyznaniową. Otóż ewangelicy mieli już tego 
roku tutaj dwa razy misyonarzy, a katolicy się wcale 
nie złościli. Dziwna to rzecz, że dyrektor teatru 
rzuca się na ks. Kupkę, który mu przecież nic 
złego nie uczynił, lepiejby zrobił, gdyby się zsjął 
swoja familią i chodził pilnie na kazania misyjne, 
które mu się bardzo przydać mogą. —

ZESozrrtaitości.
— Miliarderzy w starożytności. Olbrzymie 

gromadzenie skarbów za czasów naszych nie jest 
nowością, już bowiem w starożytności (to jest 
przed Narodzeniem Chrystusa Pana) nagromadzone 
były olbrzymie bogactwa w ręku niektórych osób. 
Według obliczenia pewnego francuskiego pisma, 
posiadał Salamon, król żydowski, około 20 
miliardów franków ; od ojca swego Dawida był ode
brał w spuściżnie 10 miliardów na budowę świą
tyni w Jerozolimie. (Zaznaczamy, że miliard ozna
cza 1000 milionów, a frank oznacza 80 halerzy). 
Krezus. król Lydii, żyjący około 500 lat przed 
Narodź. Cnrystusa posiadał około 10 miliardów 
franków, Bogactwa jego robiły w owych czasach 
takie wrażenie, że powstało przysłowie do dziś 
dnia używane — „Bogaty jak Krezus" — i to na 
oznaczenie wielkich bogactw. O w Krezus darował 
świątyni (pogańskiej) w Delii w Giecyi za około 
100 milionów franków podarków. Dalszym bogaczem 
był Aleksander Wielki, król macedoński, żyjący 
około 300 lat przed Nar. Chrystusa. Wsławił on 
się przez to, że zawojował cały podówczas znany 
świat na wschodzie. Podbijając ówczesne Indy, 
nagromadził Aleksander przeszło 4 miliardy fran
ków w młodym wieku (umarł bowiem w 33. roku 
swego życia.) Aleksander Wielki był jednym z 
największych wodzów w dziejach świata. Innym 
miliarderem był Ptolomeus Filadelficki, dzielny kiol 
egipski, żyjący około 250 lat przed Narodź. Chry
stusa. Posiadał ou około 6 miliaroów franków. 
Bogatym też był bardzo Augustus, cesarz rzymski, 
za którego panowania Chrystus Pan się narodził. 
Cesarz ten dał ze swej kieszeni na zbudowanie 
łazienek czyli kąpielni w R.ymie przeszło 50 mili
onów franków. Miliarderem był także obywatel 
rzymski Lukullus, który żył około 80 lut przed 
Narodź. Chrystusa. Był on wodzem rzymskim, po
tem konsulem (jednym z dwu prezydentów rzeczy- 
pospolitej rzymskiej) i posiadał około 3 miliardy 
franków majątku. Lubił on dobrze zjeść i wypić, 
to też urządzał obiady bajeczne co do potraw i 
ceny. Stąd po dziś dzień używane wyrażenie „uczty 
Lukullusowe" ozacza ueztv, urzą lżone z wielkim 
przepychem i zbytkiem. —

— Królewskie tytuły. Jedno z pism iondyń 
skieb, omawiając tytuły monarchów panujących w 
różnych krajach, pndaje szereg zajmujących i mało 
znanych tytułów *'«filców. Tak n. p. : szach perski 
posiada tytuły: „kon-ii honoru", „zwierciadło cnoty" 
i „róża zachwytu". — Sułtan turecki ma między 
innymi tytuły : „książę wielbłądów", „perła narodów", 
„cień Boga" i „brama sprawiedliwości". Negus 
abisyński, Menelik, jest „królem królów". — Król 
Monomopata (w Południowej Afryce) jest „panem 
słońca i księżyca“, „wielkim magiem" i „wielkim 
złodziejem"; jego następca tronu ma tytuł „małego 
złodzieja". Jest także król „dwudziestu czterech 
parasoli". —

— Przysłowia chińskie. Chińczycy mają bardzo 
wiele przysłowiów, z których w.ele odznacza się 
dowcipem i wielkim talentem spostrzegawczym. 
Jak we wszystkich przysłowiach, tak i w chińskich 
zawarta jest wielka mądrość życiowa. Poniżej po- 
dajemy kilka z tych przysłowiów: Jedno oka
mgnienie niecierpliwości może być nieraz przez 
całe życie opłakiwane. Wypuść z ust twoich słowo, 
a najbieglejszy koń go już nie dogoni. Grzeczność 
jest jedyną monetą, którą płacić można na całym 
świecie która na całym świecie popłaca). Kłopot i 
troska są dziećmi nieograniczonej rozkoszy. Na 100 
ludzi jest jeden dobry. Ktoci pochlebia, ten jest twym 
nieprzyjacielem ; a kto cię gani, ten jest twym nauczy
cielem. Grzech jest korzeniem kłopotów. Jeszcze nigdy 
nie widziano, żeby owca wlazła na drzewo. Jaka gospo 
dyni, taka służąca. Łatwiej jest odwiedzać przyja
ciół, niż z nimi żyć. Złoto kryje niejedną zbrodnię. 
Uparci ludzie marnują swe mienie (n. p. w proce 
sach), jak uparty wół marnuje swą siłę. Skoro się 
chcecie modlić o dobre dzieci, okażcie wprzód wo
bec waszych rodziców miłość dziecięcą. Dwa słowa 
są 1000 talarów warte: Spokój i spoczynek. Ko
bieta połączona z mężem bez wartości jest jakby 
włożona w mogiłę bez szczęścia. Skoro wół pić 
nie chce, wtedy nikt mu głowy do picia nie na- 
gnie (to znaczy, że nikogo do picia zmuszać nie 
można, skoro ten pić i upić się rzeczywiście nie 
chce. — Red.) Nie mieć wierzycieli za drzwiami 
ani lekarza w domu, to szczęście. Wrona śmieje 
się z czarnej świni, bo nie wie, że sama jest czarną. 
Po dobrem winie następuje otwarte słowo (czyli że 
po pijanemu można wszystkie tajemnice wygderać. 
— Red.) —

— Psie mięsu, v edług zestawienia rewizorów 
mię-a w Niemczech zgłoszono ogółem do rewizyi 

1762 zabitych psów, przeznaczonych do spożycia. 
Najwięcej zjedzono psów w Saksonii, bo 1073, 
tak, że na resztę Niemiec przypadałoby 689. Zważyć 
jednak trzeba, że nie wszyscy lubownicy psiego 
mięsa zgłaszają do rewizyi zabite psy. Przypuszczać 
więc można, że podana urzędowa liczba to zaledwie 
dziesiąta część wszystkich zabitych i zjedzonych 
psów. —

— W szkole. „Kiedy jest najstosowniejsza pora 
do zrywania jabłek?" — „Gdy chłop ze swoimi 
domownikami znajduje się w kościele, a pies jest 
przywiązany na łańcuchu." —

— Organy trawienia powinny być szanowane, 
bo nie ma organu w ludzkiein ciele, którego naj
mniejsze nadwerężenie nie wywierałoby daleko się
gającego wpływu na wszystkie inne organa i nie 
wywoływałoby najgorszych następstw. Zachowywać 
można org. na trawienia, jeżeli się im ułatwia 
funkeye, pobudzając działalność trawienia i popie
rając czyszczące funkcyouowanie organów trawienia 
przez środek ułatwiający stolec. Środek taki po
siadamy od 40 lat w wypróbowanym balsamie 
żołądkowym dra Rosy z apteki B. Frag nera, c. k. 
dostawcy nadwornego w Pradze. Otrzymać go także 
można w tutejszych aptekach. —

— „Jutrzenka". Pod powyższym tytułem wy
chodzi od Nowego Roku co drugi tydzień pisemko 
ilustrowane dla dzieci i młodzieży, które kosztuje 
rocznie 6 K, półrocznie 3 K 40 h. Jestto pismo 
bardzo dobrze redagowane, z doborową treścią i z 
ładnemi rycinami. Adrts Redakcyi „Jutrzenki“ : 
Lwów, ulica Ilausnera 1. 10, I. p. —

— „Mscierz Polska". Pięćsetną rocznicę uro- 
dz!n Reja uczciła „Macierz" wydaniem osobnego 
dziełka p. t. „O życiu i dziełach Mikołaja 
Reja z Nagłowie". Autor, prof. Czesław Pie
niążek, przedstawił w sposób prosty a piękny na 
szerokiem tle historycznem i kulturalnem wspaniałą 
postać wielkiego pisarze, uwydatnił jego znaczenie, 
zasługi, z dzieł zaś podał liczne wyjątki, starannie 
dobrane. Czytelnik na podstawie książeczki o 90 
stronach wyrobi sobie jasne wyobrażenie o pismach 
Reya i o tern, czem jest on dla nas jako zwier
ciadło rysów obyczajowych, przekonań, dążeń XVI. 
wieku. Występuje też plastycznie temperament 
poety; nietylko czytamy o nim, ale go widzimy. 
Wielką miłością otoczył autor tego pisarza-zie- 
min i miłością tą umie na<cbnąć Czytelnika. 
Dziełko zdobią 3 ryciny: portret Reya i 2 podo
bizny kart tytułowych dzieł. Cena 50 h. —

Onflfl ,net' SEiciiaiiiiilcöw w szlachetnych 
4UUU gatunkach, do jedzenia, wybieranych i zdrowych, 
w małych posyłkach po cenie 4 K GO h za 100 kg loco 
stacji Denysów. Wagonami znacznie taniej wysyła

Teod«>r Gang, Denysów.
OrnStlitt 9 kawaler, biegły w swym zawodzie, może Ui yrtlłl J> prowadzić chór wielogłosowy, gra i é'dewa 
biegle chóralnie i figuralnie (z nuť, pragnie otrzymać posadę 
organisty od Wielebnego Duchowieństwa przy kościele miej
skim lub wiejskim. — Tom jsz Stoche, organista przy 
kościele parafialnym w Uschni, Galicya.



rSNr. 20. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Strona HI.

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś 'skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub^bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
’nydlo, soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony

Pralny extrakt
ze znakiem

chluba gospodyni
ku zamoczeniu pradła.

Przymioty:
1 • Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny
2 obniża natężenie sił na czwartą część;

czyni używanie sody zupełnie zbytecznem;
4 czyni pradło, ze względu, że jest czysty, także bielszem;
6- jest przy pranir rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest 

zupełna poręka;
ze względu, że jest spory i wydatny, przychodzi o wiele 

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jeden kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że ekstrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym.

Wszędzie do dostania.

Podziękowanie.
Za okazane współczucie i oddanie osta

tniej posługi

ś. p. Maryi Skulinowej
składa stroskany mąż wszystkim razem ser
deczne „Bóg zapłać!"

Sześć zaś małoletnich dziatek prosi Sza
nownych Czytelników o pobożną modlitwę 
do Najsłodszego Serca Jezusowego za duszę 
najukochańszej matuchny.

Żywocice, d. 17. maja 1905.

Stroskany mąż i plączące dzieci.

W sprawach asenterunkowych
1 dotyczących elużby wojskowe) 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• « • • „Willa Wanda“ • « « •

Biuro udziela dalej informacje i uporc^dzi wszelkie odnośne podania
* aprnwach dotyczących jedi-oruccn») »'niby wojskowej, prxedwc«es- 
nego z a w. crama maHeńztw, emiErtcyt, odroczenia ćwiczeń wojskowych 
ijb uwolnienia od takowych, echrań kontrolnych, rcklsmacyi, przy; 
rçcia do wojskowych zakltidów nuu^owych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojski wakujących posad
• podoficerów rachmistrzów uiuzy.-ntow, prořezy o matów i t. p. •

W końcu sporząd a fVttfC roquiez « T1*01111 
wszelkiego rodzwjn podania do • ■ V’IU

tiocztny urzędowe codzienni'’ nd 9. do 12. przed 1 od S. do 6. 
o- . cJudnlu — w nledzi jłe i swlem ivlko przedpołudniem.

Nakładem nDziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wy szedł

KANCYONAŁ NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami., ozdo
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na pięknym 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej « prawie, powinna się znajdować w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „D ledzictwa“ i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w tv/yktej oprawie 1 K 60 h, w 
lepszej (szagren, złocone brzegi) 2 K 20 h.

TA/ATI A w Ci«!Szy ni<! na Przykopie 
I ) JLVJL nr. 35, w którym znajduje się pie

li arnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunk ami 
wolnej ręki do sprzedania. Bliższe wiadomości udzieli 

w łaściciel.

Poszukuję IW* UCZNIA
z dobrego domu do nauki czem najrychlej. Jan Pellar, 

m’-jster kowalski Skoczowie.

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:

Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepsze) jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.

KOSY najlepszy gitunek, pod gwaran- 
cyą za każdą sztukę, przyjmując, 
gdy zła, w zamian bez dopłaty. 

Cena od K 1-40 do K 2 40.
ffir Kasy żelazne ogniotrwałe, "WJ 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Berndorfukie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. Łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Reivohcery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do ry holost «va.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
ŚieczKar i > i Pługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

gfF* Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń „Riunione Adriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy siarczane w 6 źródłach, we

dług potrzeby uregulowane od 88—48° C.

w STUBEN 
(StnłmyafSrdi) 618x

celem nadania stypendyó w po 100 koron 
dla kształcenia się cywilnych kowali 
w kuciu koni przy c. i k. wojskowej 
szkole kucia koni w Ołomuńcu i 
na kursie kucia koni przy c. i k. zakładzie 

ogierów rządowych w Opawie.
Kurs w Ołomuńcu odbędzie się w czasie od

1. lipca do 31. grudnia 1905, w Opawie w czasie 
od 1. września do 15. grudnia 1905.

Warunki przyjęcia na te kursa są:
1. Przynależność do Śląska z wyjątkiem moraw

skich enklaw (świadectwo przynależności).
2. Świadectwo z odbytej nauki kowalskiej.
3. Zdatność fizyczna wymagana do wykonywania 

kucia koni (świadectwo lekarskie).
4. Do biegłości w czytania i pisaniu przywiązuje 

się szczególną wagę (ostatnie świadectwo szkolne).
5. Ubiegający się o stypendyum winni zobowiązać 

się w podaniu, że po złożeniu egzaminu z kucia 
koni wykonywać będą rzemiosło kowalskie w 
Śląsku.
Stypendya na utrzymanie uczestników kursu 

wypłaca Wydział krajowy wprost władzy wojskowej. 
Koszta podróży tam i napowrót ponoszą sami sty
pendyści.

Ubiegający się o takie stypendyum mają wnieść 
podania zaopatrzone w potrzebne dokuinenta z wy- 
rażnem zaznaczeniem, czy chcą odbyć kurs w Oło
muńcu czy w Opawie, najpóźniej do

1O. czerwca 1905
do śląskiego Wydziału krajowego w Opawie.

Ze Śląskiego Wydziału krajowego
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do
jeżdża się za •/, godziny, niedaleko od Btacyi kolejowej.
Najpewniejsza ulga we wszystkich chorobach reumatycz
nych stawo w I muszkułów, mianó-rae przy ischias, gośćcu, 
neuralgií (boleściach nerwowych;, przy chorobach skóry, 
excenii, prurigo, psoriasis ciężkiej natury i przy zasta

rzałych chorobach kobiecych.

Kuracya letnia i zimowa. 1
Picie wedy i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza . 
w wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne 
kuracyjne pocenie się, kuracja zimną wodą jako zakoń
czenie i zapewnienie dłuższego działania. Wspaniałe poło
żenie, otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspa
niałej wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem 
nieocenione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. I 
Bardzo tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne | 
mieszkanie, pożywna kuchnia. O 3 lat pensyonat kura
cyjny dla urzędników kr. węg- kolei państwowych. Stacya 
kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu. Własna 

kapela, reuniony, szkoła tańców, lawn-tennis.
Lei arze kąpielowi: 

dr. Bollemann i dr- Jakobovits.
W sezonie przed- i nokąpielowym do 1. lipca i od 20. 

sierpnia 200/o obniżenia.
Ilustr. prospekty I Informaoye przesyła franko Dyrekcya.

Gdzie są najtańsze i najlepsze 
piece szamotowe i szparlierdy?

Najtańsze i najlepsze piece

szauiotowe i szparlierdy są

11

Wincentego
« Friedricha,

W CIESZYNIE
ul. Dolna nr. 15

obok starego cmentarza szpitalnego, na Frysztackiej bramie

Opawa, dnia 1

Mars
Henryk l

■^k^k^k^k ^K^k^k^k^k’ 
k

P. T.
Niniejszetn zawiadamiamy Szan. P. T.

% Publiczność uprzejmie, iż w kwietniu została J 
otworzona w Cieszynie, Nowe miasto nr. 9 %

% DrnMa Tow. Din naroflownEO s 
która zaopatrzona w najnowsze przyrządy 
drukarskie, wykonywa wszelkie w zakres 
drukarstwa wchodzące roboty. — Wykonanie

k gustowne, spieszne i po cenach możliwie 
przystępnych k

Polecając przedsiębiorstwo to, które jest £ 
obecnie pierwszą i jedyną drukarnią polską 
na Księstwo Cieszyńskie, łaskawym względom % 

k i poparciu Szan. P. T. Publiczności, pozostaje 
Z wysokiem szacunkiem k

Zarząd, drukarni.
^K'1k'1k'1k'*k^kTk'’k'’k’Wk'^k'<k'Tk'Wk'Tk'^'^!A

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

»towarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręka 
(.w „DOMU NARODOWUD, w rynku na I. pięt.) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°io
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesią« u, a przy wy
jęciach do poprzedząjącego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od gods. 9.—12. przed południem i od goiH.2.—4. popołudniu. 

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zalic wk w Cieszynie, stowarzy

szenia zarejestr. z nieograniczoną poręka
nowo zbudowany dom. A. Sikora. A. Teper. H. Fil asie wicz.
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Strona 142. .GWIAZDKA CIESZYŃSKA". N.- 20

Tanie czeskie pierze!
6 kilo: nowo skubane K 9 60, lepsze 
K 12*—, białe, miękkie jak kwap, sku
bane K 18'—, K 24'—, białe jak śnieg, 
miękkie jak kwap, skubane K 30*—,

K 36*—. Przesyłka franko za pobraniem pocztowem. 
Zamiana i zwrót dozwolony za zwrotem porta.

Beiiedikt 8a.cl.isel, I.ol>eis «"Zl
poczta Pilzno (Pilsen), Czechy.

Dla kowali
stare lecz dobrze utrzymane kola wo
zowe, obręcze kołowe i różne żelazo 
kowalskie sprzedaje po taniej cenie

M. FASAL 
w Cieszynie.

B. FRAGNERA, c. i k. dostawcy dworu 
Pod czarnym orłem“ PRAGA, Mała atrona 203 

róg ul. Nerudy.

Ea aadMUntam B K BC h wysyła alf wielką flamky, a ■* 
BB h nałf fiaaakf franka do waaystkioh aU

• auitro-wQfierakleJ monarchii. i
•klaty va waiyatklah Mtakaah Autra-Wfilar. 

W CiMSyait w aptekach pp. A. lâBBhki 
i Ara Karda Saara.

Utrzymanie zdrowego
ŻOŁĄDKA

polag* głównie na utrzymaniu, ułatwianiu i regulowaniu tra
wienia i usunięciu uoięśliwago aatwardaenia. W tym oclu nabży 
aiywaó najodpowiedniejasego, wypróbowanego Bródka. Wyrabfp 
sto go ■ najlepszych i majęcyoh najwiekaaę silę leczniczę siół 
lekarskich ; pobuda« on apetyt, ułatwia'trawienie i stolec. Śro
dek, który usuwa znane następstwa nlemłernoAol, błędnej dyety, 
przeilęMenla I nieznośnego zatwardzenia, n. p. palenie w gardle, 
nadęcia I nadmierne tworzenie elę kwesów I uśmierza kurczowe 
beloácl. jest dr« Rosy baliam żołądkowy 
i apteki B. Frag nera w Pradze.

OSTRZEŻENIE l Wszystkie ezęici opa- 
—■■■ ■ kowania noszą ustawowo deponowaną markę ochronną.

j----------- ---- * Główny skład: Apteka

Jarzębiak

JARZEBINKA

i;:;-
L Af FAS**- 4

Starkę 
litewską 

Kontoszówkę

' Altvater
Ratafię

wszystko stary, odleżały towar, wyśmienitej jakości
poleca

eM. Fasal
ces. i król, dostawca dworu

----—- cjeszyn ------ .... —

Poczta 
(trzy razy dziennie) i urząd 
telegraficzny w miejscu. 

Apteka.

Z powodu zgonu naszego ukochanego brata, szwagra i wuja, ś. p.

Henryka Kotziana 
majstra piekarskiego i właściciela domu 

przewodniczącego cechu młynarzy i piekarzy

KRYNICA
C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY w GALICY1.

W Karpatach 600 m n»d poziom morza. — Od stacji kolejowej godzina bitej drogi. Na 
stacyi wygodne powozy. — Środki lecznicze: „Zdrój główny" i „Slotwinka", bardzo silnej 
szczawy wapienno- i magneziowo-sodowo-żelazistej. — Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas 
węglowy wolny, metodą Scbwartza i Yachtlera ogrzewane. (W r. 1904. wydano 65.000.) Nader 
skuteczne kąpiele borowinowe. (W r. 1904. wydano 22.000.) Kąpiele gazowe z czvstego kwasu 
węglowego. Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Radcy ce< dra Ebersa. (W r. 
1904. wydano 13.000.) Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. — Klimat 
wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. Wody mineralne, miejscowe i zagraniczne. 
Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Zakład dyetetyczny. Lekarz za
kładowy dr. Leon KopflF z Krakowa, stale cały sezon. Nadtu 12 lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 1 K 20 h dziennie w zwyi. — 
Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Restauracye, Penayonaty prywatne, hotele, cukiernie. — Kościół kato
licki, cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor Ad. Wroński.) Stały teatr, koncerta, odczyty, bale. Park 
szpilkowy, około 100 morgów osbzaru. Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1904. 
przeszło 6.600 osób. — Sezon od 15. maja do 10. października. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli i 
mieszkań w domach skarbowych o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Rozsełka 
wod mineralnych Krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach w kraju I za 
nranicą. Taksa kuracyjna 12 koron. — Bliższych wyjaśnień na żadanie udziela, broszury i prospekta rozsela

C. K. ZARZĄD ZDROJOWY w KRYNICY.

otrzymaliśmy wiele dowodów serdecznego współczucia, za które niniejszem składamy 
nasze najgorętsze podziękowanie. — Szczególnie dziękujemy szan. przewodni
czącym i członkom cechów, w pierwszym rzędzie cechu piekarzy, jak 
i wszystkim tym, którzy drogiego zmarłego odprowadzili na miejsce wiecznego odpo
czynku a pamięć jego uczcili licznymi wieńcami lub w inny sposób. — Również 
poczuwamy się do obowiązku podziękować p. dyrektorowi drowi Hinterstoisserowi, 
p. drowi Karolowi Schmidowi i p. drowi Hermanowi Straussowi 
za ich troskliwą i staranną opiekę, dalej czcigodn. Siostrom z kongregacyi 
św. Karola Boromeusza, jak i szan. Siostrom z śląskiego krajowego 
szpitala za ich uprzejme pielęgnowanie podczas choroby. — Na końcu dziękujemy 
właścicielowi zakładu pogrzebowego „Concordia“, p. Jerzemu Skudrzykowi 
za akuratne i sumienne, w każdy sposób nas zadowalniające urządzenie pogrzebu.

Cieszyn, d. 15. maja 1905. ... .. ,
W smutku pogrążona rodzina.

Stacyakolei: Muszyna-Krynica 
ze Lwowa 11 godz. jazdy, 
z Krakowa 6 „ „
z Warszawy 18 „ „

Podziękowanie.

Fabryka wagonów! ,
w feanokn

1 - przyjmie — • -

stolarzy maszynowych === 
zdolnych ślusarzy wagonowych

ST Pisarz
obznajomiony z manipulacją kancelaryjną, znajdzie 

u mnie zaraz stałe zajęcie.

A. Kasprzak
CIESZYN, w maju 1905. c. k. notarÿüsz.

pierwszeństwo otrzymają ci, którzy dłuższy 
czas pracowali w fabrykach wagonów;

kotlarzy do robót żelaznych
i samodzielnych kowali

." (FeuerburschóW). -■

fjV" ^iaýUvfi^ze źródło xakupna! “Vf'
B. GmtaDť syn w Cieszynie, jlac Doœla 
Kam/cif, kamgarn, prost, rast na suknie. Galonki 
różnei szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i iy- 
tootki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

ACHERLIN
Prawflziwy Wo we

służy znakomicie jako nieoceniony 
-■ środek do zabijania owadów.

tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. reale, na Bobrku. Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Ciesz) nie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pul »
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 K 20 h
półrocznie . . 4 „ «0 „
kwartalnie . . 2 „ 30 _

uez przesyłki pocztowej 
całorocznie. . . 8 A
półrocznie . . . 4 „
kwartalnie .... 2 a

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Admlnistracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, 1. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 27. maja 1905. Nr. 21.

HF* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Prawda o stosunkach narodowych 
na Śląsku. w.)

(Z Bielskiego )
Z drugiej strony jakże wygląda owa apatyczna, 

nieuświadomiona ludność katolicka, jakież stano
wisko zabiera przy wyborach duchowieństwo ka
tolickie ?

Jeżeli stronnictwo narodowe uchwaliło: sta
rostwo bielskie będzie wybierało dra Michejdę, to 
tutaj katolicy jak jeden mąż poddawają się uchwale, 
z zapałem idą do urny wyborczej i żadne nawowy 
przeciwników nie odnoszą najmniejszego skutku. 
Jest tutaj zawsze wielka liczba duchowieństwa ka
tolickiego, którzy jako prawyborcy wszędzie do- 
dawają zachęty i odwagi, że się aż łza do oka 
ciśnie, widząc ów nastrój na sali wyborczej, pastorzy 
wszyscy w niemieckim obozie, niektórzy nawet 
agitują w ostatniej chwili, chociaż bezskutecznie, 
jak n p. pastor Postawka. Nikt z chłopów ani z 
księży nie mówi: nie będę głosował, bo dr. Mi 
chejda jest innowiercą. Powołuję się na samego 
dra Michejdę jako świadka, aby zeznał, kto z ka 
tolików lun z księży katolickich zdradził kiedy 
przy wyborach. Milczałeś dotąd, Pośle, na kłamstwa 
korespondenta, piszącego, że ludność katolicka nie
dojrzała, politycznie apatyczna, nieuświadomiona. 
Kiedvśmy Cię dźwigali po ukończonych vy borach 
w zapale na naszych ramionach, to wołałeś wtedy 
ze łzami zapału: „Katolicy stali jako mur, głoso
wali jak jeden mąż", ale dzisiaj milczysz na 
kłamstwa korespondent? i w ten sposób stajesz się 
sam winny, boć nietylko kłamać grzechom, ale 
także milczeć na kłamstwa grzechem, kiedy ktoś, 
tak jako Ty, Pośle, powałany jesteś w tej sprawie 
dać świadectwo prawdzie.

Większej karności i dojrzałości politycznej, jako 
w starostwie bielskiem, nie znajdzie się nigdzie.

Jakżeż zsś wygląda dojrzałość polityczna, jakże 
Karność i poczucie solidarności, gdy chodzi o kan
dydata katolika, lub księdza katolickiego. Niechże 
o tern mówią ostatnie wybory. Po śmierci ks. Świe
żego radzono w „Domie Narodowym*, kto ma b^ć 
jego następcą. Gdy podniesiono, że po ś. p. ks.

Świeżym ks. Łondzin lwią część wszelkiej pracy i 
zasługi około pracy narodowej poniósł, wtedy i sę 
dziwy p. Glajcar i p. Grycz, nowszej daty naro
dowiec, sprzeciwiali się tej kandydaturze, ponieważ 
to ksiądz katolicki. Gdy zaś na takie uprzedzone 
i pełne niechęci do księdza katolickiego zapatry 
wanie odezwał się ks. Budny, że jeżeli ewangelicy 
mają jakieś niechęci i uprzedzenia względem księdza 
katolicki'go, to powinni w nim uszanować pracę, 
uznać zasługę, a obowiązkiem przewodców ludu 
ewangelickiego jest, usunąć owe uprzedzenia i nie 
chęci. Kiedy zaś i to napomnienie do patryotycz nej 
solidarności jakoś nie przypadało do guílu i prze
konania, to wtedy dopomógł strzał z grubszej ar 
maty. Wtedy u-dyszeli patryoci ewangelicy groźbę: 
Jeżeli wy ewangelicy nic będziecie wybierali w 
Cieszy ńskiem ka. Londzina, to my katolicy nie wy
bieramy w Bielskiem dra Michejdy. Na taki'argu
ment znalazła się dojrzałość polityczna, świadomość 
obowiązku i potrzebna solidarność.

Natomiast zdrad, ę Ci, korespondencie i kro
nikarzu cieszyński od 3 czy 4 lat, inoy fakt soli
darności, ale nie pastora. Przy ostatnich wyborach 
był pomiędzy innymi księżmi także prawy borcą z 
Zabrzega ks. Gitinwaldzki. Tenże, będąc proboszczem 
w Lesznej, miał proces z ewangelikami, proces 
trwający 3 lata, a obrońcą tychże ewangelików był 
dr. Michejda. Ks. G ttnwakj’j przeniósł się potem 
na probostwo w Zabrzega. u’ ial piawyborcą. Czy 
mówił on może: dr. Michejua jest innowiercą, był 
moim przeciwnikiem w procesie, jakże ja go mogę 
wybierać? Dla solidarności jednak bez namysłu 
oddal głos na dra Michejdę i widziałem go na 
własne oczy, obok dra Michęi ly, p jącego szkla
neczkę wina na jego zdrowie.

Jeżeli więc my kato'icy w starostwie bielskiem, 
znając swoje obowiązki narodowe, bezwzględnie i 
solidarnie postępujemy w sposób, o jakiem postę
powaniu pomiędzy tutejszymi i cieszyńskimi ewan
gelikami ani mowy być nie może, tedy żądamy 
stanowczo, aby nietylko Pan Poseł w skrytości 
serca, ale także stronnictwo Pańskie sądziło nas 
tak, jak na to zauiugujemv. Z najwię^szem obu 
rżeniem i pogardą potępiamy postępowanie korę 

spondentów, których Panie Pvéle przy swoim boku 
trzymasz, którzy ledwo coś powąchali pracy naro
dowej na Śląsku i nie widzą już nic poza płotem, 
ogradzającym Cieszyn, bałamucą opinię polską i 
niszczą pracę pięćdziesiątletnią. Odzywam się też 
do prasy polskiej z gorącą prośbą, aby w przyszłości 
była bardzo oględną w przyjmowaniu sądów kore
spondentów, choćby doktorów, bo przyjmując bez 
krytyki podobne kłamliwe lub napuszyste koiespon- 
deneye, przyczynia się bezwiednie do niszczenia 
zgody, solidarności i 50-letniej pracy narodowej. 
W końcu upraszam o wyjaśnienia stosunków z in
nych starostw, z cieszyńskiego i frysztackiego. —

S. S.

„Glos ludu śląskiego“ obmywa opozycyę 
„Macierzy“ z brudów.

W ostatnim numerze usiłuje „Gtos ludu ślą
skiego“ osłabić wielkie wrażenie, jakie wywarła 
nieobecność większości „Macierzy" na ostrtniem 
walnem zgromadzeniu. , W tym celu zamieszcza w 
sprawozdaniu różne uwagi, będące jednak albo nie
prawdą, albo niezgodne z uatychczasowym sposobem 
myślenia „radykałów*.

Na wstępie sprawozdania twierdz., że prawica, 
czyli dawi a większość, przybywała zawsze dotąd na 
zgręmadzenie w wniowniezem usposobieniu.

Nit> zaprzeczamy wcale, ze iLwne w kß’,r ‘ 
pozostająca atoli mimo protestu , Głosu ludu Wą
skiego" i nadal większością, znajdowała się w osta
tnim czasie nieiako w stanie wojennym, bo to z prze
biegu zgromadzeń zbyt ’ idocznem. Jednakże w a- 
domo przecież, że zawsze we wojnie bywają dwaj 
przeciwnicy: jeden, któryś zaczepia i drugi, co się 
broni. Większość zajmowała dotychczas stanowisko 
jedynie odporne, pooczas gdy opozycya zawsze za
czepiała, a to bronią, w najwyższym stopniu nie
moralną. *

Przypominamy na dowód tego twierdzenia 
pierwsze jadem nienawiści przepełnione, wojownicze 
mowy, będące hasłem do walki w „Macierzy*, ir ż. 
Stkaly, p. p. Seidla, pa tor a Michejdy, Władysława 
Michejdy i t. p., pochouzące od opotycyi.

Tvlto, 1 Tóziels.
Jura. Witom cię, Jóniczku; byłem u ciebie w 

tym tygodniu, alem cie nie zastał, twoja staro mi 
mówiła, żeś poszeł kasi pod Czantoryę na mojowe 
powietrze.

Jánek. Byłem ci synku, a moc ciekawego i no- 
wegoch widzioł i nasłyszoł, choćby człowiek miol 
głowę jak nieboszczyk Klainberk, toby se wszyst
kiego nie zapamiętał.

Jura. Joch tam w tę stronę bardzo rod chodził, 
ale teraz tam nigdy nie idę, bo mi tam bardzo jeden 
człowiek na sercu leży.

Jónek. To isto ten, o którym ci chcę właśnie 
opowiadać.

jura. Jeny o tym mi też nie mów, co mu tak 
jest na miano jako mie.

Jónek. Właśnie że o tym, bo tam o inszym nie 
mi mowy, jeny o nim, bo ci też to je.it kuryjozuy 
człowiek.

Jura. Opowiadej, bo czas uciecze, a nic od 
ciebie ciekawego się nie dowiem.

Jónek. Tak posłuchej; jechołech kciią, a na 
najbliższej stacyi wysiadom i rozmawiom z pewnym 
znajomym, aż tu widzę p. pastora, obleczonego jako 
do służby Bożej, i pytom się, co się stałe, i dowie
działem się, że idzie zwłoki zmarłego pogrzebać, 
i szedłem kawałek drogą za nim, aż przyjdę na 
cmentarz, i tu już ludzie czakali i zaroz się roz 

poczęły ceremonie pogrzebowe. Kozani było bardzo 
piekne, to prowda, ale wiesz, że wszędzi musi być 
jakisi Dokuszeni.

Jura. Na cóż tam było takiego, że cię to tak 
kusiło, istoś się tam kierejsi uzdoł.

Jónek. Ale gdzie tam; akurat się mi dostało 
stać naprociw jednego panoczka. Patrzę na niego 
czy chce ulecieć, że tak nim porwało; ta mu raz 
jednem ramieniem zerwałc to zaś drugim, to zaś 
łokciami przyciskoł ku sobie, tak ci się ten człowiek 
przedstawioł, jako jaki raryat.

J“ra. Już jo wiem, o którym mie ty śpiewosz.
Jónek. Ty go Juraszku zapewnie lepszy znosz, 

jako jo, ale powiedz mi ty, czemu onemu tak temi 
ramionami zrywo i tymi łokciami tak ku sobie 
przycinko.

Jara. Kie już tak chcesz wiedzieć, tóż ci po
wiem, gdyż kot widzi przed sobą jąką zdobycz, to 
też tak końcem ogona poruszuje i wąsami, tak tez 
i onemu rara.onami mu zrywo od samych szpekułacy | 
bo zawsze myśli, jakoby na kogo coś wymyślić i go 
obczernic. A co zaś tymi łokciami, możne tam będzi- 
coś drobnych, tóż ich tak przez to rozganio z gromady.

Jónek. Tyś mi teraz zagadkę szykownie roz 
wiązoł, ani egipski Józef by to lepiej nie wytłńmaczył.

Jura. A szełeś też z temi drugimi skórkę 
orzepic ?

Jónek. Nie szedłtm, bo tyła bardzo cienko.
Jura. To już o nim więcej nic niewiesz? 

Jónek. O wiem ci synku, wiem, bo mi tam 
moi znajomi o nim moc a moc opowiadali, i że se 
on już aji sekretarza trzymo.

Jura. A na co onemu sekretarz?
Jónek. Bo on bardzo moc listów pisujr, a lu

dziom posyło, tak on to som nie może starczyć 
pisać, ta'.; ci se sekretarza trzvmo, a ten pan se
kretarz ci mu też bardzo dobrze robią, bo to iest 
jedna ręka. Oni ci to tak robią : to roz p. sekretarz 
pis?ą list a on atresę, to zaś on list a p. sekretarz 
atresę.

Jara. A dlaczigo to oni tak robią, to muszą 
być listy jakisi wygrażające?

Jónek. Wygrażające i bardzo obelżywe.
Jura. A komu te listy posyłką?
Jónek. Swoim dobrym przyjaciołom, co mu kiejsi 

najlepszy byli, to się im tak za to odwdzięczo, a na 
siebie się nie podziwo, jalo się u niego robi.

Jura. To tak zawsze bywo, że drugiemu widzi 
toikę w oku, a sobie tramu nie widz:.

Jónek. Opowiem ci jeden wypadek, temu już 
jest trzy roki, tak ci on zaszeł do p, przewożonego 
gminy na skargę na pewnego gospodzkiego, że on 
trzymo taką a taką nieporządną osobę, która wszytt 
kich chłopów ku sobie ściągo, co było wierutne*n 
kłamstwem, za co taż musioł przed sądem odpo
wiadać.

Jura. A czy ci tam nie mówili, co aię to u niego 
za straszne rzeczy robią.
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Wskazujemy na te wprost potworne artykuły, 
zamieszczone przez opozycyę w różnych gazetach, 
nawet socyalistycznych, przepełnione kłamstwami 
i oszczerstwami, umyślnie przytaczanemu, aby z je
dnej strony wywołać nieufność do zarządu .Ma
cierzy*, z drugiej zaś zrazić tenże do pracy i po
budzić do ustąpienia, poczemby było miejsce wolne 
dla inseenizatorów walki.

Czy na takie zaczepki miała większość milczeć? 
Zapewne, że nie, bo milczenie znaczyłoby, że te 
kłamstwa i oszczerstwa uznaje za prawdę i za 
słuszne.

I to właśnie nie podoba się „Głosowi ludu 
ólqskiego", więc zarzuca większości wojownicze uspo
sobienie, podczas gdy opozycyę umywa z winy i 
przedstawia ją jako stado niewinnych baranków. Co 
za onłuda!

Że przebieg ostatniego walnego zgromadzenia 
był w porównaniu do poprzednich nadzwyczaj spo 
kojny i poważny, jak twierdzi „Głos ludu ilqskiego“, 
to nie powinno nikogo wprawiać w „miłe zdumie
nie", bo przecież tylko opozycya była zebrana, a 
ta jest zawsze zgodliwą, gdy nie widzi większości. 
Powiada przecież przysłowie: „Wrona wronie oka 
nie wy dzióbie.*

Dalej omawiając wystąpienie wszystkich księży 
z zarządu, czyni bardzo ciekawe spostrzeżenia i wy
powiada zdania wręcz przeciwne dawniejszym twier
dzeniom.

Ten ustęp powtarzamy tutaj dosłownie.
„Pierwszy punkt porządku dziennego — tak 

opiewa ten ustęp — stanowiły wybory uzupełnia
jące do zarządu, złożyli bowiem mandaty następu
jący członkowie: ks. Dudek, ks. Karowski (dotych- 
c; .sowy prezes), ks. Tománek, ks. Biłko, ks. Milik, 
dr. Olszak, ks. Olszak, p. Jan Olszar i dr. Kłu- 
szyński. W rezygnacyi tej jest wielce znamiennem 
usunięcie się wszystkich księży katolickich 
od pracy oświatowej, do której z tytułu swego 
stanowiska są w pierwszym rzędzie powołani i któ 
rzy dotąd cele .Macierzy" intenzywnie wspierali. To 
też walne zgromadzenie, przypuszczając, iż tylko 
względy osobistej natury skłoniły przedstawi
cieli duchowieństwa do tego nierozważnego kroku, 
postanowiło wybierać ich ponownie, zdaniem jego 
bowiem wszystkie stany powinny być reprezentowane 
w zarządzie „Macierzy".

Wystąpienie wszystkich księży z r.»»,’ądu 
Macior^« — ‘ je8i

lie- 
itej 
eh 

r_ jeunego stanu wszyscy porzucili
mandaty, to muiiało ich do tego pobudzić coś 
więcej, niżeli osobiste względy i pewnie nad uczy
nieniem tego kroku dokładnie i długo rozważali. 
Dla osobistych przyczyn byłby może ten lub ów 
duchowny podziękował, ale niebyłby się usunął cały 
stan. Zresztą i „ Głos ludu śląskiego" dobrze będzie 
wiedział, co jest właściwą przyczyną tego istotnie 
znamiennego zjawiska, że duchowni usuwają się 
dobrowolnie z „Macierzy* i powtórnych wyborów 
nie przyjmują, tylko udaje nie wiadomość tejże i 
czytelnikom w tym względzie zamydla oczy.

A teraz pytamy się „Głosu ludu śląskiego", 
jakże to przyszło, że naraz twierdzisz uroczyście,

Jónek. Opowiadali, jako to on swoirnu synkowi 
trzymo niewiastę w domu, która brała z nim ślub 
na wsi pod wierzbą.

Jura. Ale go też to kiesi dotknie palec Boży 
za takie występki i okradanie czyjej własności.

Jónek. Bo ta isto niewiasta miała, jak mi tam 
mówili, coś około ośmset złotych, a już z tego nie 
mo wiela, bo już to na ni wycyganił, a jak już nic 
nie będzie, to ją wyżeną, bo on tak umie wracać.

Jura. Ale, że mu też to tak gmina dozwoli, że 
on robi co chce.

Jónek. Dyć mu już poczynają leść na kapę, a 
kto wie, co się z nim zmiele, może mu ani p. se- 
kretorz nie pomogą.

Jura. Jo dycki mówię tak, jak Pon Bóg chce 
człowieka skorać, to mu najprzód rozum odbierze.

Jónek. Nie życzmy mu nic złego, ale raczej 
chodźmy tam do niego go rozmówić, żeby się na
prawił.

Jura. Ty idż jak chcesz, ale jo nie pójdę.
Jónek. Byłem ci się też podziwać na te krzywe 

stodoły, co to ten majster ciesielski budowoł, co 
prywonk skłodoł 32. stycznia b. r. w Opawie, a 
temu są krzywe.

Jura. Aha, kajś tam wloz! o tym jo już też 
elyszoł, to ci jest drugi „dumer August*.

Jónek. Pomału ze mną, co bym ci to wszystko 
powiedzioł ; on się nazywo kapkę inaczy jako szcze- 
pek a jak ma 82 grady to ci mówi: ja więcej 

że księża katoliccy są z tytułu swego stanowiska 
w pierwszym rzędzie powołani do pracy oświatowej ? 
Dawniej czytaliśmy tylko o tern, że klerykali (na
turalnie na pierwszem miejscu duchowni) to ogól
nie wstecznicy, ogłupiecze ludu, a naraz — nie do 
uwierzenia — są w pierwszym rzędzie powołani do 
szerzenia oświaty i — o zgrozo — usuwają się od 
pracy oświatowej (więc coś dla niej zrobili, kiedy 
się usuwają).

Jakże to przyszło, że naraz wyznajesz o księ
żach, o tych „germanizatorach i czechizatorach", o 
tych, którzy w „Macierzy* tylko „z ambicyi" za
siadają, że dotąd cele „Macierzy* intenzywnie 
wsp srali?

Widocznie ostatnie walne zgromadzenie mocno 
ponakręcało twoje sprężyny umysłowe, że zdobyłeś 
się na wypowiedzenie takich, od ciebie dotychczas 
niesłyszanycb zdań.

Zaznaczamy w końcu, że nie pomoże nic opo- 
zycyi przywdzianie owczej skóry, że na nic się nie 
zda piłatowskie umywanie rąk „Głosu ludu šlqskiego*, 
bo bruiy na zawsze brudami pozostaną, choćby je 
opozycya i „Głos ludu ilqskiego" zasłonić chcieli.

Wojna rosyjsko - japońska.
D. 24. b. m. nadeszła wiadomość o odcięciu 

Władywostoku od strony lądu i morza, d. 25. b. m. 
nadszedł telegram z doniesieniem, jakoby obie 
floty nieprzyjacielskie spotkały się na 
południu od Formozy i jakoby flota 
japońska została pobitą. Co do Włady
wostoku z Petersburga rozesłano zaprzeczenie wia
domości o przerwaniu kolei, łączącej Władywostok 
z zachodem. Co do zwycięstwa floty rosyjskiej 
nad japońską, to wiadomość o niej podaje poważne 
biuro Reutera z Manili, głównego miasta wyspy 
Łuzon, z grupy wysp Filipińskich. Bitwa wedle 
telegramu odbyła się na południu wyspy Formozy, 
która leży na północ od Luzonu. Czy wiadomość 
ta sprawdzi się, niepodobna oczywiście przewidzieć.

W każdym razie przypuścić ne leży, iż warunki 
terenu morskiego były korzystne dla floty japoń
skiej i równoważyły przynajmniej w znacznej mierze 
liczebną przewagę, która jest po stronie Roż- 
diestwieńskiego. Jeżeli więc rzeczywiście odbyła 
się wspomniana bitwa z korzystnem dla Rosyan 
wynikiem, to zwycięstwo możi ograniczyło się 
tylko do odparcia floty japońskiej. Równie możliwą 
jest rzeczą, że Ros?i«^e rozbili tylko część flity 
japońskiej. A wreszc? mimo, że wiadomość o po
biciu floty japońskiej pochodzi z poważnego źródła, 
może jeszcze okazać się, że była przedwczesną. 
Wobec tego należy czekać na dalsze telegramy 
w tej sprawie.

Naczelnym dowódzcą fl >ty na Wschodzie 
mianowany został admirał Birylew. Przypuszczają 
więc gazety, że Rożdiestwieński musi być bardzo 
chory lub popadł w niełaskę u cara. W tych 
dniach rozeszła się nawet pogłoska, że Roż- 
diestweński umarł i że został już w morzu po
chowany. Pogłoska ta nie została dotąd potwierdzoną.

„Daily Telegraph“ donosi z Tokio: Jak sły
chać, rosyjski okręt wojenny „GromoboJ" we Wła- 
dywostoku przedsięwziął kilka wycieczek poza fort. 
Do tego samego pisma donoszą z Szangaju, ż e 

myślący z głupimi Polokami nie mówię, i jak ci tak 
roz powiedzioł a tu ci go łap ten co do kleszczy 
cbyto żelazo, i drugi, co pilnuje aresztantów i fuk 
z nim do rowu, i więcej myślący aż od tego za- 
chrapnął.

Jura. No toż mamy na Bobrku trzech głup
kowatych Niemców, ten „więcej myślący*, brózda 
i drzyk Kaczow.

Jónek. Ten echt dajcz więcej myślący mo na 
Pawiowej wierzbie jedne koncesye, drugą u Roz
braja, trzecią u Lasztofkule, aże trzy.

Jura. A co z Łemi bauplacami, co to na weksle 
zakupił?

Jónek. Powiado, że tu ma się więcej Niem
ców skludzić, że pon Dymel to chcą, a że potem 
„więcej myślący* jo majster będę w bildonku.

Jura. Dej głupiemu pokój, bo psu na księżyc 
wolno szczekać, ale jobym ci też cosi powiedzioł o 
tym burmistrzu z nad Bogumina, pod Rychwałdem 
a troszkę inaczej ta gmina się nazywo jako za
przecie, to ci pyrcok, to ci dajcz, to ci cech, ai Polok.

Jónek. Tóż mów, bo mi trzeba iść na mojowe.
Jura. Jak ci ten czuł, że go nasi niechcą 

wójtem, to ci na kolanach pytoł na żywego Boga, 
że już teraz się poprawi, że do tej „ładnej" I Ży
dóweczki już nie pójdzie, że go pokochają, a teraz 
czem garniec naciągnął, tern śmierdzi, a on dali po 
swojemu, ludziom krzywdę wyrządza, a ci sobie tego 

przeszło 20 wielkich i małych parowców 
w Porcie Artura jest znowu zdolnych do 
użycia. Sądzą, że większa część okrętów 
wojennych a także „Sébastopol" będą 
ponownie zdolne do użytku.

Z Tokio donoszą, że naprawa wyciągniętych 
z topieli w Porcie Artura okrętów uczyniła znaczny 
postęp i że wkrótce okręty te zdolne będą do 
służby. Roboty około wydobycia dalszych okrętów 
trwają dalej. — Z czasem wszystkie pancerniki 
rosyjskie będą mogły być wcielone do floty ja
pońskiej.

Z lądowego terenu wojny obu obozów nad
chodzą wiadomości o ciągłych potyczkach, z któ
rych raz jedna, to znowu druga strona wychodzi 
zwycięsko. Oczywiście zwycięstwa te nie mają 
większego znaczenia, gdyż oddziały wywiadowcze, 
natknąwszy się na przemagającą siłę, zawsze co
fają się. Chodzi im tylko o stwierdzenie stanowiska 
wojsk nieprzyjacielskich. —

Wiadomości z Królestwa Polskiego.
W piątek, dnia 19. b. m. o godz. 11. przed

południem przybył do cukierni p. Trojanowskiego, 
położonej przy ulicy Miodowej w Warszawie, jakiś 
młody człowiek, wieku około 25 lat liczący, i za- 
jąwszy miejsce na werandzie, polecił sobie podać 
kawę. Był to blondyn, szczupły, średniego wzrostu, 
krótko ostrzyżony, z bródką ryżawą, również krótko 
ostrzyżoną, ubrany w ciemny garnitur, koszulę ko
lorową, biały kołnierzyk.

Nieznajomy ciągle się rozglądał i zachowanie 
się jego było wogóle niespokojne. — Na gościa w 
cukierni zwrócił uwagę jakiś mężczyzna w średnim 
wieku, — jak się okazało następnie — tajny agent 
policyi. Kiedy nieznajomy się podniósł, agent 
zbliżył się do niego. Co mówili pomiędzy sobą, nie 
wiadomo, ponieważ obaj już nie żyją, faktem jest 
jednak, że w tejże chwili ów nieznajomy trzymany 
w ręku przt dmiot, podobno zawinięty w papier, 
rzucił na ziemię. — Rozległ się straszliwy huk, 
szyby w okuacb cukierni i w przyległych domach 
z brzękiem zaczęły lecieć, a na chodniku przed 
cukiernią kilkanaście osób padło na ziemię.

Stwierdzono, że sprawca katastrofy nazywa się 
Dobrowolski i jest szewcem. Prócz niego zabici są 
agenci policyi Lebeljew i Korotkij.

Bomba, która przedwcześnie wy
buchła i spowodowała tak ogromną ka
tastrofę, przeznaczona była dlajenerał- 
gubernatora Maksymowicza, który miał 
tamtędy powracać z nabożeństwa, odbytego w cerkwi 
z powodu urodzin cara. Tajna policya w ostatniej 
chwili dała ostrzeżenie i oczywiście cała chmara 
agentów rozbiegła się wedle wskazówek im danych. 
Jenerał-gubernator Maksymowicz skutkiem tego na 
nabożeństwo nie pojechał i z zamku wcale się nie 
ruszył. >

Wybuch bomby był niesłychanie silny. Oprócz 
trzech zabitych wybuch poranił 24 osoby, bądź 
znajdujące się podówczas w cukierni, bądź prze
chodniów. Między innymi raniony został, nie nie
bezpiecznie jednak, ksiądz Maliszewski z Płocka.

O sile wybuchu najlepiej świadczą szyby, po
wybijane co do o«ta*niej we wszystkich domach, 

nie zapomną, a najwięcej ma tych na „oku*, co go 
nie chcieli za pana burmistrza wybrać.

Jónek. Nasi sobie to popamiętają i wybierą 
z naszych a on może się dostać za burmistrza w 
Pekingu, a tak mu zrobią jak Kuropatkinowi Ojema.

Złote słowa.
Nie pragnij tego, czego posiadać nie możesz.

Małe a niepotrzebne wydatki bywają przyczyną 
wielkiej biedy.

Nie oddawajcie nikomu złem za złe.
Św. Paweł.

Spełniajmy swój obowiązek, bo każdy ma swój 
krzyż, który może udźwignąć.

Dziękujcie Bogu za wszystko, bo taka jest wola 
Boża. Św. Paweł.

Zbroja z cnoty kowana, ma być wiarą har
towana. Mikołaj Rej.

Najmniej wierz temu, kto wszystkim i wszyst
kiemu wierzy.
Małemi rzeczami gardzić nie trzeba,
Temu, kto się chce dorobić chleba.
Nie ciesz się nigdy z biedy człowieka, 
Bo ciebie może taka sama czeka.

Żyj tuk, jakbyś miał jutro umrzeć; pracuj 
t ik, jakbyś miał sto lat żyć.
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po obu stronach ulicy Miodowej — od Senatorskiej 
do Kapucyńskiej.

Dnia 24. b. m. wieczorem przyszło w War
szawie na kilku ulicach koło Marszałkowskiej do 
krwawej bójki między robotnikami żydowskimi a 
pospólstwem bez zajęcia. Walka rozszerzyła się 
także na inne ulice i trwała do północy. Dwu
dziestu umierających przewieziono do szpitala. 
Liczba rannych uie jest jeszcze znaną. Walka po
wstała skutkiem tego, że lepsza część ludności 
żydowskiej chciała wytępić szumowiny żydowskie, 
które jej wstyd robią.

Dnia 24. b. m. rzucił nieznany czło
wiek bombę na policmajstra w Siedlcach, 
siedzącego na werandzie. Policmajster 
jest ciężko ranny, trzy osoby odniosły 
lekkie rany. Sprawca uszedł.

W kołach robotniczych Warszawy budzić się 
zaczyna coraz większy opór przeciwko teroryzmowi, 
wywieranemu przez rozmaite org&nizacye socyali- 
styczne, a ujawniającemu się przedewszystkiem w 
nakazywaniu bezustannych strejków. W poniedziałek 
n. p. w fabryce Lilpopa i spółki robotnicy pobili 
kilku delegatów jednej z warszawskich organizacyi 
socyalistycznych, zachęcających icb do strejku i po
stanowili pod żadnym warunkiem nie przerywać 
pracy. Podobny wypadtk zaszedł przed kilku dniami 
w fabryce „Wulkan" na Pradze pod Warszawą. 
Do wzmocnienia tego oporu przyczynia się nie
wątpliwie i fakt, że od pewnego czasu i niektóre 
dzienniki warszawskie występują coraz energiczniej 
przeciwko teroryzmowi socyalistycznemu. —

Czego sobie życzy „Robotnik śląski“?
Z pomiędzy różnych życzeń jedno tylko wyj- 

muę. Życzy on sobie „wolnej szkoły 
świeckiej", w którejby księża i religia nie 
miała miejsca (nr. 6. str. 2., nr. 4. str. 2., nr. 9. 
str. 1. i str. 3.). Jeżeli żydzi żądają dla swych 
dzieci żydowskiej szkoły a ewangelicy ewangelickiej 
a socyaliści socyalistycznej, nie dziwię się temu 
wcale. Że n. p. brat nawrócomgo Witolda nie ży 
czyłby sobie, aby jego dziecko uczyło się religii, 
to zupełnie pojmuję, bo pięknego poranku lub 
wieczora rzekłoby mu: „Ależ tato, Ty się nigdy 
nie modlisz, Ty do kościoła na mszą św. nie cho 
dzisz, Ty nie pościsz, a nam ks. katecheta mówił, 
że to jest ciężkim grzechem.** I wtedy „tatuś" 
byłby bardzo zawstydzony cd swego dziecka. Dla
tego musi trki ojciec wołać - „Precz z księdzem ze 
szkoły I" aby tylko kieuy dziecko niewinna nie 
rozbudziło jego uśpionego sumienia, bo żyć po ka
tolicku jeat dla niego rzeczą nader trudną, rzeczą 
prawie już niemożliwą i dlatego cieszy się. że jego 
sumienie śpi. Ale czytelnicy „Robotnika šlqskiego" 
po największej części nie są takimi, jak brat na 
wróconego Witolda. Podziękowaliby się oni pięknie 
u niego, gdyby ich dzieci nie miały się uczyć re- 
ligiil Cóż by też poczęli ze swemi dziećmi? Teraz 
uczą się w nauce religii o tern, że trzeba słuchać 
Boga a rodziców jako Boga, że trzebi bliźnim 
dobrze czynić, że grzechu nadewszystko trzeba 
unil jtć i do tego ksiądz we szkole ciągle zachęca 
dzieci. A jednak, jak często trzeba chwytać ojcu za 
kij, aby dziecko go słuchało I Jak często ojciec 
z dzieckiem sobie nie może dać rady 1 O bez religii, 
bez bojażni Bożej nie wahałoby się dziecko ciągle 
się sprzeciwiać ojcu, a gdyby ojciec na to nie ze
zwalał. poczęłoby sobie z ojcem, jako ze swym 
przeciwnikiem, byłaby wojna między ojcem a synem 
a w wojnie tej, jak zawsze, słabszy mueiałby słu
chać mocniejszego. Nieraz się to zdarza u rodzi
ców złych.

Żądać więc wydalenia ze szkoły księdza i nauki 
religii może tylko ten, który wcale nie wie, jak 
potrzebną jest dziecku religia dla szczęścia ojca i 
matki i całej rodziny.

Że socyalista niewierzący żąda szkoły bez 
wiary, bezwyznaniowej, temu się wcale nie dziwię 
jak powiedziałem na początku. Dlatego nieopisaną 
podłością jestto, żądać od katolików, aby katolicy 
swej własnej szkoły katolickiej nie mieli. A tego 
żąda „Robotnik Âqsk'“, przeznaczony także dla 
socyalistów katolików. Napada on w nr. 14. z dnia 
19. maja na ministra dra Ilartia, że niektórym 
szkołom katolickim prywatnym, które sobie katolicy 
z własnych pieniędzy wybudowali, nadał prawo 
publiczności, aby uczniowie tych szkół mieli te same 
prawa co uczniowie ze szkół państwowych. To jest 
zbrodnią według myśli redaktora pana Tadeusza! 
A więc dzieci po katolicku wychowane są gorszemi 
od dzieci, które nie są tak religijnie wychowane 1

W protestanckiem państwie pruikietn utrzy
mywało państwo w r. 1888. czysto ewangelickich 
wyznaniowych szkół dwadzieścia dwa tysiące ośmset

i dziewięć tysięcy eztery sta czysto katolickich, a 
mieszanych było tylko 517 szkół a w państwie 
„katolickiem“, jak>em ma być Austrya, katolicy 
sami katolickie szkoły utrzymywać muszą i to ma 
być sprawiedliwością socyalistyczną, żeby te szkoły 
nie były równe szkołom mieszanym, żeby uczniowie 
takich szkół nie mieli żadnych praw 1

Gorszy się także „Robotnik šlqski- nad tern, 
że pewien kupiec w Krems został osądzony na 14 
dni aresztu, za to, że nie zdjął kapelusza przed 
księdzem, idącym z „ostatnią pociechą**. Musiało 
tam być jeszcze coś więcej, o czem „Robotnik" 
milczy.

Towarzysze katoliccy ! Czyż to prawdą, że 
„Robotnik śląski" przeciw religii nie walczy? Czyż 
to prawda, że sobie nie lekceważy najświętszych 
zasad religii katolickiej ? Czyż to dla Was obojętne, 
że „Robotnik ślqskt~, którego czytacie, naśmiewa 
się z tego, co Wy wierzycie? Oapowiedżcież sobie 
na to, czy dziecko dobre czytałoby pisma, które 
na swego dobrego ojca iub matkę ciągle wygadują0 
Albo czy Kościół katolicki nie jest już dla Was 
matką? Przyjaciel nawróconego Witolda. —

Korespondencye.
Z Niemieckiej Lutyni.

Już kilka tygodni nie odezwaliśmy się z niczem 
z naszej gminy, chociaż u nas dosyć wiadomości 
różnych, małych i większych. Z naszej gminy, jak 
słychać, wybrało się kilku obywateli aż do Ame
ryki, nie aby tam zarobić giuby pieniądz a wrócić 
do familij swych z wielkimi zarobkami, ale więcej, 
aby uniknąć przed żandarmami, a nie mieć z sądem 
i z k są żadnych większych nieprzyjemności.

Od kilku dni mamy już nawet w gminie loko
motywy na drodze naszej. Droga, prowadząca od 
Bogumina przez Skrzeczoń, Niemiecką Lutynię ku 
Frysztatu, otrzymuje najnowszą szatę a stanie się 
dla nas wygodna, bo szoseją, jakie są w Prusiech. 
Co chwila słychać śwista machiny; człowiek by 
myślał, że pociąg aż pod kościół nasz się zabłąkał, 
a że oczekuje podróżnych lub ich przywozi. Tym
czasem machina parowa jeździ po drodze, walcuje 
i równa szczyrk, nasypany na drogę, a ludzie 
pianiem nasypują i wodą polewają drogę, by się 
stała gładką i równą jako stół. Nie słychać, żeby 
konie się były spłoszyły; już na swego żelaznego 
współrobotnika i kenie, zdaje się, nawyknęły.

I tężec jeizc?e żąda ofiary w młodszych lu
dziach; zapad! na tę chorobę pewien młodzieniec 
z Polskiej Lutyni. Ale to nie szkodzi; nasi ludzie 
na tabor ludowy aż do Orłowej bieżeli i nie lękali 
się tężca; drudzy zaś tak ochoczo sobie na pierw
szego maja aż w dwu karczmach przy muzyce za
tańczyli, aż radość, tężec niech jest — a muzyka 
niechaj też jest! —

Ze Zfirxecxa.
Przysłowie powiada: „Nie taki djabeł, jak go 

malują." Rzeczywiście to przysłowie sprawdza się 
w zupełności w naszej wiosce, szczególnie podczas 
epidemicznego zapalenia opon mózgowych. Gdzie
kolwiek jaki mieszkaniec Zarzecza się pokazał, za
łatwiano się z nim króciutko z obawy, by się nie 
zara/ić. Zabroniono Zarzeczan przyjmować do jakiej
kolwiek pracy poza obrębem gminy, nawet w Śląsku 
pruskim, skąd choroba się przywlokła. Strach ogar 
niał niektóre jednostki do tego stopnia, że pewien 
wójt nie chciał dopuścić nauczyciela do szkoły, 
który wbrew jego woli przyjechał do Zarzecza w 
odwiedziny na święta. W samej zaś gminie, jeżeli 
kogo tylko głowa zabolała, już myślał, że to ta 
nowa choroba i natychmiast kazał sobie przystawiać 
pijawki na szyję i okładać głowę kapustą kwaśną 
lub lodem, by tylko oddalić chorobę. Wprawdzie 
liczba chorujących, podawana urzędowo, była 
mniejsza, niż faktycznie choruiącycb było, ale to 
przypisać należy tumu, że ludzie taili chorobę i 
sami, jak mogli, radzili, by tylko ją przerwać. 
Czasem się to udało, ale to tylko wówczas, jeżeli 
zawczasu spostrzeżono się i jeżeli było zapalenie 
słabszego stopnia, gdyż wiedzieć należy, że ostatnimi 
czasy zaczęto rozróżniać dwa rodzaje tężca karku. 
Dziecku, ^tore miało objawy choroby, t. j. silny 
ból gło ry i wyr '"o ty, pi wystawiano natychmiast pi
jawki na kark, by oddalić krew z głowy i okładano 
głoi.ę i szyję lodem i kwaśną kapustą, nacierano 
szyję ekspelerem. Przy silmejszem zapaleń.u za
biegi te były daremne i chory umierał w przeciągu 
8 do 24 godzin lub, jeżeli zawczasu przystawiono 
pijawki, do 3 lub nawet 12 tygodni a u niektórych 
jeszcze dłużej, czego dowodem æst jeszcze jedni 
dziecko, które zachorowawszy jedno z pierwszych, 
jeszcze dziś w szpitalu leży jako koścmtiup w sko.ze 
się ruszający, czekający na śmierć. Że choroba się

bardzo nie rozszerzyła, to do zawdzięczenia jest 
szpitalowi. Dziwić się jednak należy, że znaleźli się 
ludzie, którzy nietylko potępiają urządzenie szpitalu, 
ale i złorzeczą P. T. pp. doktorom i zakonnicom, 
które z macierzyńską troskliwością pielęgnowały 
cborycb. N edawno nawet zaszedł wypadek, gdzie 
musiano żądać stróża nocnego do szpitala, z obawy, 
by pogróżki, że okna wybiją i dzieci sobie zabiorą, 
nie sprawdziły się.

Dziś niebezpieczeństwo już minęło i chorobę 
można uważać za wygasłą, gdyż w szpitalu jest już 
tylko jedno dziecko, którego i tak godziny są po
liczone. Szkoła, która od 22. lutego aż do 10. maja 
była zamknięta, już jest otwarta, chociaż jeszcze 
uczęszczanie jest słabe, gdyż z domów, gdzie cho
roba była, dzieci jeszcze nie uczęszczają. Natomiast, 
jak słychać, choroba trwa dalej a nawet rozszerza 
się nieco w sąsiednich wioskach Śląska pruskiego, 
jak w Polskiej i Niemieckiej Wiśle, tudzież i Łące.

Z ziem polskich.
Rozruchy w Królestwie Boiskiem na 

1. maja jak i dawniej wywoływali z jednej strony 
socyaliści, mię Izy którymi żydzi ważną rolę odgry
wają z drugiej strony tajni agenci policyjni. Jedni 
i diudzy udają przyjaciół ludu i robotników, a w 
rzeczywistości mają jedynie własne interesa na celu. 
Socyaliści ebeą pokazać, co oni to za siłę mają za 
sobą, ilu to wyznawców zasad socyalistycznych jest 
po ich stronie, tajni agenci zaś wysługują się po- 
licyi i wojsku, i sami częstokroć wystrzałem z 
rewolweru lub w inny sposób dawali początek do 
rozruchów, aby zrzucić odpowiedzialność z wojska. 
Przed 1. maja rozszerzali tajni agenci fałszywe po
głoski, że jenerał-gubernator warsrawski pozwolił 
na publiczne pochody, zaś socyaliści głosili, że w 
razie, gdyby wojsko strzelało, lud zostanie zaopa
trzony w broń i bomby. Z tych fałszywych pogłosek 
i podburzań wynikł rozlew krwi i gnałty, których 
zdziczałe wojsko dopuszczało się swoją drogą z nie
uzasadnioną brutalnością względem spokojnej i bez
bronnej ludności. W chwili tedy, kiedy rząd carski 
układa i ogłasza ulgi dla narodu polskiego, socya
liści i żydzi po jednej, a tajni agenci rosyjscy po 
drugiej stronie wyprawiają burdy bezmyślne, które 
pogrążają całe rodziny w nieszczęście i niedolę, 
luteligencya i warstwy oświeceńsze w Królestwu 
Polakiem ubolewają nad tym opłakanym stanem 
rzeczy, lecz wobec tajnej roboty socyalistów i taj
nych agentów są bezciine. Lud więc nierozumny i 
nieoświecony, nie mający pada ofiarą agitacyi so
cyalistycznej, choć zresztą z socyalistami nie ma 
nic wspólnego. Partya socyalistyczna sama zmiarko
wała wreszcie, że niebezpieczną grę rozpoczęła, 
która się na nich samych krwawo pomścić może, 
więc wzywa zapomocą wydanej odezwy do odwrotu, 
do podjęcia pracy w fabryaacb i warsztatach. Był 
już rzeczywiście wielki czas, bo aż nadto wiele 
złego socyaliści już nabroili! —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Rada państwa została 

odroczona, — na jak długo, to zależeć będzie od 
przebiegu rozpoczętej w ubiegły czwartek sesyi 
Sejmu czeskiego. Posłowie niemieccy wciąż wpraw
dzie grożą obstrukcyą, gdyż, jak powiadają, nie 
zaszło jeszcze nic takiego, coby mogło ich skłonić 
do zmiany stanowiska i zmniejszenia „czujności" 
narodowej; mimo to jednak na odbytej poufnej na
radzie postanowili przepuścić budżet krajowy i przed
łożenie zapomogowe, zaś co do innych spraw roz
strzygać je od posiedzenia do posiedzenia. Prelimi
narz czeskiego budżetu krajowego na rok bieżący 
przedstawia się bardzo smutno, gdyż wykazuje 
mepokryty niczem niedobór, wynoszący 13ł/a miliona 
koron. Aby stworzyć podwaliny zgodnego porozu
mienia się narodu czeskiego i niemieckiego, wygo
tował i aąd dwa projekty ustaw krajowych i wniesie 
je podczas bieżącej sesyi sejmowej, jeżeli tylko 
będą widoki pokniowego ich uchwalenia. Jedną z 
tych uitaw jest ustawa o kuryach narodowościowych, 
której domagali sę Niemcy, a drugą reforma krajt ej 
ordynacyi wyborczej, o którą upominali się Czesi. — 
Ustawa o rt formie wyborczej podwyższa lic.bę 
posłó* do Sejmu czeskiego z 242 na 287, w czem 
mieści się 8 wirylistów, t. j. 4 biskupów i 4 rekto
rów (czeskiego i niemieckiego uniwersytetu i cze
skiej i niemieckiej politechniki). Da istniejących 
czterech kuryi ptzybędzie nowa kurya powszechnego 
gloso w,-nia. Kurya wielkiej własności rozporządzać 
będzie 70 mandatami, a kurya Izb handlowych 15, 
mianowicie wybierać bęuą I by handlowe w Pradze 
i Liberců po 4 pcslow, Izba w Chebie 3, a Iz'jy 
w Pilznie i Budziejowicach po 2 posłów. Izby w
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Liberců i Chebie są na wskroś niemieckie, inne 
zaś są czeskie, zatem w kuryi Izb handlowych i 
rozporządzać będą Czesi 8, a Niemcy 7 mandatami. < 
Języczkiem u wagi będzie w wszystkich sprawach < 
kurya wielkiej własności, i ona może w głosowaniach 
przechylić szalę zwycięstwa na tę lub ową stronę, I 
w miarę jak głosować będzie z Czechami lub Niem 1 
cami. Cała jednak przeszłość autonomiczna kró- : 
lestwa czeskiego uprawnia do wniosku, że kurya 
szlachecka we wszystkich sprawach narodowych 
pójdzie solidarnie z Czechami. Druga ustawa o 
kuryach postanawia, żi dla przeprowadzania wszyst
kich wyborów podzielony zostaje Sejm na trzy ku- 
rye czyli ciała wyborcze, a mianowicie: a) wielką 
własność, b) kuryę czecką, c) kuryę niemiecką. 
Każdy poseł zaraz po wstąpieniu swym do Sejmu 
musi oświadczyć, do której kuryi narodowej chce 
być zaliczony, t. j. do czeskiej, czy do niemieckiej i 
wpisać się w odpowiednią listę. Wydział krajowy 
składać się ma z dziesięciu członków, z tych 2 
wybierać ma wielka własność, 5 kurya czeska, a 3 
niemiecka. Dla wszystkich wyborów do komisyi 
ustanawia się zaś następujący stały klucz: Na 
każdych 13 członków komisyi wybiera wielka 
własność 3, kurya czetka 6 i niemiecka 4. Jeżeli 
Niemcy dopuszczą do spokojnych obrad, w takim 
razie oba te przedłożenia zostaną w ciągu teraźniej
szej eesyi uchwalone, jeżeli zaś prowadzić będą 
dalej obstrukcyę, w takim razie rząd nie wniesie 
ich, lecz tylko zapowie się wniesienie na później.

Prusy i Niemce. W pierwszych dniach czerwca 
odbędą się w Berlinie z ogromną okazałością 
zaślubiny niemieckiego następcy tronu, ks. Fryde
ryka Wilhelma z księżniczką meklembursko-szwe- 
ryńską. Książę ma obecnie lat 24, a narzeczona 
jego jest mniej więcej w tym samym wieku. Jako 
fakt ogromnej doniosłości politycznej uważają po
wszechnie to, że rząd francuski postanowił wysłać 
przedstawicieli Francyi na uroczystości weselne do 
Berlina. Jestto pierwsze tego rodzaju zbliżenie się 
Francyi do Prus od nieszczęśliwej wojny z r. 1871. —

— Niemcy w Afryce ciągle ponoszą straty w 
walce z murzynami. W potyczkach z dni 26. i. 27. 
kwietnia poleg.i 1 sierżant, 1 podoficer i 4 jeźdź 
ców, ranionych zostało 12 żołnierzy, pomiędzy 
nimi porucznik Etzel i 1 wyższy weterynarz Dnia 
8. maja poległo znowu 6 szeregowców, pomiędzy 
nimi Julian Łużyński z Uścia a raniony został ka 
pitan Rappard, podoficer Gutscbe i 3 jeźdźców. 
Nrczelny wódz, jenerał Trotha, nie mogąc sobie 
jakoś inaciej poradzić z murzynami, wydał teraz 
proklamacyą do jednego z szczepów zbuntowanych, 
w której wzywa ich do poddania się i zapowiada, 
że każdy będzie rozstrzelany, skoro się tylko pokaże. 
Za wydanie ich przywódzców wyznaczył jenerał za 
każdego po kilka tysięcy marek. Teraz już na- 
pewno zwycięży. —

Rosya. D. 24. b. m. popołudniu został zabity 
wybuchem bomby gubernator książę Nakaszidze w 
Baku. Oficer kozaków, który przechodził ulicą i 
woźnica gubernatora odnieśli przy tern rany. — Z 
Rygi donoszą, że popełniono tam zamach na patrol 
policyjną, przyczem 1 żołnierz, 1 policyant i 1 
stróż odnieśli ciężkie rany. Bliższe szczegóły nie 
znane. — Katajew, zabójca wielkiego księcia Ser
giusza, został na śmierć skazany i powieszony. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowanie. Si. Wydział krajowy mianował 

Józefa Urbanka, krajowego oficyała rachunkowego, 
zarządcą śl. szpitala w Cieszynie. —

— Teatr krakowski. Donosimy, że artyści 
krakowskiego teatru miejskiego zamierzają w naj 
bliższym czasie urządzić przedstawienie teatralne 
w sali „Domu Narodowego" w Cieszynie. —

— Z „Dziedzictwa" błog. Jana Sarkandra w 
Cieszynie. Niebawem odbędzie się tegoroczne walne 
zgromadzenie, na którem trzeba będzie podać do
kładny obraz stanu i czynności „Dziedzictwa*. Upra
szamy więc Przewielebnych braci kapłanów, nie 
będących dotąd członkami tego stowarzyszenia, 
by natychmiast doń przystąpić zechcieli i zgłosili 
się w tym celu u sekretarza ks. Tomanka. Wszyst 
kich zaś księży Proboszczów i księży Wikarych, 
trudniących się bezinteresownie rozpowszechnianiem 
wydanego przez „Dziedzictwo* Nowego Kancyonału, 
prosimy usilnie i gorąco, by i nadal od czasu do 
czasu polecali z ambony — jak to uczynił w urzę
dowej kurendzie Nujprzewielebniejszy ks.-b. Gene
ralny Wikaryat w Cieszynie — ten nowy tani 
kaneyonał, odpowiadający wszystkim wymaganiom, 
swym parafianom i należności łaskawie jeszcze 
przed walnem zebraniem czekami pocztowej kasy 
oszczędności do zarządu w Cieszynie przesłać 
zechcieli. Również prosimy, by módz ułożyć dokładną 

w Opawie, przypadający corocznie na pierwszy ty
dzień maja, a tego roku z powodu epidemii tężca 
odroczony, odbędzie się w dniach 5., 6. i 7. czerwca 
b. r., a że z tego samego powodu odroczony targ 
na bydło odbędzie się tamże d. 6. czerwca b. r. 
Jarmarki we Frýdku i Olbersdorfie, przypadające 
na d. 2. maja a przez rząd krajowy odroczone, od
będą się we wtorek, d. 30. maja b. r. Odroczony 
targ na bydło we Frýdku odbędzie się d. 29. maja.

— Tężec karku. W czasie od 14. do 20. maja 
b. r. zapadło na Śląsku 16 osób na tężec, miano
wicie w Bielsku 1, w Czechowicach 1, w Zarzeczu 1, 
w Polskiej Lutyni 1, w Rychwałdzie 2, w Orłowej 2, 
w Gruszo wie 1, w Janowicach 1, w Małych Koń
czycach (powiat frydecki) 2, w Micbałkowicach 2, 
w Dolnych Datyniach 1, w Olbersdorfie 1. Stan 
chorych wynosił 53, z tych 5 wyzdrowiało, 5 zwarło, 
tak, że obecnie znajduje się w 25 gminach 43 
chorych. —

— Wystawa pszczelnlcza, która odbędzie się 
pod protektoratem Jego c. k. Wys. arcyksięcia 
Fryderyka za inicyatywą „Towarzystwa pszczelni- 
czego dla wschodniego Śląska* w końcu września 
mieć będzie charakter międzynarodowy i już teraz 
nadchodzą zgłoszenia od tutejszych i obcych pszcze
larzy. Podaje się także do wiadomości, że wszelkie 
wpłaty do Towarzystwa za gazety i t. d. powinne 
być przysłane do kasyera p. Pawła Buzka w Ko- 
cobędzu. — F- Francus, sekretarz.

— Na „Macierz szkolną* w Cieszynie złożyli: 
p. radca Fr. Habura, prof. gimn. w Cieszynie, jako 
członek-założyciel 20 K; Administracya „Słowa 
Polskiego" we Lwowie 103 K 40 h; p. Erazm 
Falkiewicz, nauczyciel w Cieszynie 2 K; ks. Jan 
Milik, wikary w P. Ostrawie, składki na listę 20 K 
40 h; Wydział powiatowy w Turce 10 K; p. Woj
ciech Biesiadzki, dyrektor gimnazyalny we Lwowie 
2 K; „Jedność" w Boguminie 2 K; p. Tomasz Le- 
gierski, właściciel gruntu w Puńcowie 10 K; p. 
Fr. Tomiczek, budowniczy na Bobrku, składka ze
brana w Domu Narodowym w Cieszynie 4 K 20 h; 
p. Teofil Jabłoński w Drohobyczu 4 K; p. Aleks. 
Hillich, inżynier we Lwowie 2 K; Zarząd kopalni 
w M. Ostrawie za dzieci uczęszczające do polskiej 
szkoły w P. Ostrawie 287 K 04 h; p. Jan Mrózek, 
kolejowy w Biguminie 2 K; p. Gabryel Janeczko, 
przełożony gminy w Rychwałdzie 2 K ; p. dr. R- 
Kunicki, lekarz we Frysztacie 2 K; p. Jan Cie
mnia we Wędryni 2 K; p. Teodor Pawlita, urzęd
nik w Boguminie 2 K, p. Józef Michejda, nauczyciel 
we Wędryni 3 K. M>asto Mielec w Galicyi 10 K; 
p. Jan Szuśi ik, nauczyciel w Łazach, składka ze
brana po wykładzie o konstytucyi 3. maja u p- 
Matuszka w Łazach 6 K 10 h; Kasa miejska w 
Przemyślu 100 K; Kasa miejska w Jarosławiu 50 K.

— Z Bobrku. Dowiadujemy się, że p. Fran
ciszek Tomiczek otrzymał koncesyę jako murarski 

, majster. —
i — Z Bogumlna (dworca). Tutejszy naczelnik 

stacyi koszycko-bogumińskiej, inspektor Portenschlag, 
; wstępuje z dniem 1. lipca b. r. w stały stan spo- 
, czynku; w jego miejsce zamianowany został naczel- 
, nikiem starszy kontrolor Józef Löwenstein, dotych

czasowy zastępca naczelnika stacyi w Cieszynie. — 
i — Z Frysztatu. W sobotę, d. 20. b. m. założone 
i zostało u nas stowarzyszenie „Nordmark", które 

ma bronić niemczyzny frysztackiej. Prezesem wy
brany nauczyciel wydziałowej szkoły Parzyk, syn 
kierownika szkoły w Ochabach. Członków ma liczyć 
około 80. O działalności późuiej. —

— Z Opawy. Wszichniemcy tutejsi uchwalili 
tak jak w zeszłym roku i obecnie w dzień urodzin 
cesarza d. 18. sierpnia urządzić demonstracyę 
przeciw polskim i czeskim paralelkom w Cieszynie 
i Opawie. —

— Ze Skoczowa. W niedzielę, d. 21. maja r. b., 
odbyło się ogolne zgromadzenie członków „Czytelni 
katolicko-ludowej". O godz. ’/s4 popołudniu zagaił 
ks. Motzko, jako prezes, posiedzenie podaniem 
przyczyn, które skłoniły wydział do zmiany lokalu. 
Następnie przeczytano i sprawdzono protokół z 
ostatniego walnego zgromadzenia. W sprawozdaniu 
z działalności wydziału za rok ubiegły zaznaczono, 
że „Czytelnia* w ostatnim roku urządziła 4 przed
stawienia amatorskie i 4 wykłady, a mianowicie- 
1 o piśmiennictwie polskiem, 1 o dziejach Śląska, 
1 z d'iedziny prawa, 1 z dziedziny medecyny. Człon
kowie schodzili się w lokalu „Czytelni* trzy razy nft 
tydzień a to w niedziele, we wtorki i czwartki. 
W domu przeczytano 566 książek. Po przejrzeniu 
i zatwierdzeniu rachunków przez wybranych do tego 
p. dra Darochę i p. Gembala udzielono wydziałowi 
absoluturyum. Wybór odbył się przez aklamacyę- 
Wybrano znowu stary wydział z tą zmianą, że w 
miejsce p. dra Pogrzebacza, który oświadczył, że 
ponownego wyboru przyjąć nie może, obrano P-

listę członków „Dziedzictwa", o łaskawe przejrzenie, i 
sprawdzenie i przesłanie na ręce sekretarza spisu < 
członków „Dziedzictwa" w poszczególnych parafiach. < 
Za trud podjęty z góry serdeczne dzięki 1 — 1

— Szkoła rolnicza zimowa w Cieszynie. Kurs i 
tegoroczny ukończyli uczniowie: 1. Z postępem ce- . 
lującym : Budny Paweł z Dziedzic, Cienciała Antoni i 
z Końskiej, Janusz Józef z Czechowic, Klimca An- I 
toni z Czechowic, Michalik Jan z Ropicy, Piesch i 
Jerzy ze Starego Bielska, Wojnar Jerzy z Żukowa 
)olnego, Wojnar Paweł z Żukowa Dolnego. 2. Z 

postępem bardzo dobrym: Broda Jan z Goleszowa, 
Korzeniowski Karol z Rudzicy, Sikora Jan z Ba- 
żanowic, Sobek Filip z Dobracic, Szypuła Józef z 
Czechowic. — 1

— Z Towarzystwa „Jedność" w Cieszynie. 
W niedzielę, d. 28. maja b. r. urządza Towarzystwo 
„Jedność" w Cieszynie pod protektoratem Wnego. 
p. Jana Glajeara z Sibicy wielką majówkę na łące 
p. Jerzego Glajeara w Sibicy (za strzelnicą). Z ma
jówką tą połączone będą różne gry i zabawy dla 
młodych i starszych, jako to: tombola (jui lote- 
rya), koło szczęścia, paszcza, ptak strzelający i t. d. 
Muzyka doborowa przygrywać będzie do tańców. 
Początek o godz. 2. popołudniu na miejscu za
bawy. Wstęp od osoby 20 h. W razie niepogody 
majówka odbędzie się na przyszłą niedzielę, t. j. 
d. 4. czerwca b. r. O liczny udział w majówce 
uprasza Wydział. —

— Dyrekoya ludowej „Spółki spożywczej" w 
Cieszynie zaprotestowała sobie przeciw „Gwiazdce. 
Cieszyńskiej", ponieważ ostatnia umieściła wzmiankę 
o wciskaniu ludziom w „Spółce" „Osy" i „Robotnika 
śląskiego". Sądzimy, że notatka „Gwiazdki" nie za
szkodziła wcale „Spółce" u ewangelików i socyali- 
stów, mogłaby chyba tylko zaszkodzić u katolików. 
Widocznie jednak kierownicy „Spółki" liczyli na na
iwność i głupotę katolików, że popierać będą dalej 
sklep, chociaż w nim pracuje się przeciw katolikom 
Wytknięte przez nas niewłaściwości zo
stały już, jak nam doniesiono, usunięte. 
Tak powinno było być od sam ego począt
ku. Sposób ogłoszenia pro’estu w „Przeglądzie Po 
litycznym" dobrze sobie zapamiętamy i przy pierw
szej lepszej sposobności bezczelność Dyrekcyi nale
życie napiętnujemy. Ludność katolicku nie pozwoli 
sobą poniewierać, jak to było dotychczas. —

— Niepoczytalność „Gaudentego". Stały ko
respondent i obecnie cichy redaktor „Głosu ludu 
śląskiego", „Gaudenty", pisze w ostatnim numerze 
swego pisma rzeczy, które budzą poważną obawę 
o normalny stan jego zmysłów, czyli „logiki my
ślenia" niby tej, co „umie ze skutków odgadnąć 
przyczyny". Pod wpływem różnych przeciw niemu 
podniesionych zarzutów doznaje wrażenia, jakoby 
piekło pod nim się otwierało, mianowicie ostatnie 
korespondeneye „Gwiazdki", omawiające niecne 
obchodzenie się z groszem publicznym, nasuwają 
mu tę rozpaczliwą myśl, „że „Gwiazdka" może

i z djabłem przeciw niemu się sprzysiężyła." W wy- 
lękanej fantazyi jego przybiera ów djabeł wnet 
postać p. Słowika, który.... kto wie, czy nie ma

1 pełnomocnictwa piekła. Kto wie — by spełnić swą 
misyę — czy nie wyrzeknie się „skyrpieciałego"

■ i nędznie głupiego paszkwilu o Rzymie i nie wejdzie 
w porozumienie z „Gwiazdką". Kto wie, czy go 
„Gwiazdka" nie przyjmie na posadę stałego i płat
nego korespondenta; kto wie — o zgrozo 1 — czy 
„Gwiazdka" wreszcie nie zaintryguje resztki „kspi 
tału kresowego* i przeznaczy go dla swego nowego 
korespondenta, któryby pobierał potem miesięcznie 
około trzydzieści dni postu ze śmiercią głodowąwnet 
po pierwszym „forszusie" (zaliczce). Gaudenty ! Co 
gderasz i piszesz za straszne niedorzeczności, któremi, 
biorąc je na seryo, chcesz chyba udawać niepoczy
talność i waryactwo? Wprawdzie jest w praktyce 
używanem, że wszyscy dostawszy się w nadzwyczaj 
krytyczne położenia, ratują się tem, że udawają 
obłąkanych lub uciekają w krainy Kolumba. Czy 
doszedłeś już do tej ostateczności, Gaudenty ? Verax.

— Zamordowanie gajowego. Jak już donosi 
liśmy, znaleziono dnia 1- maja b. r. w lesie w 
Rudzicy zwłoki arcyksiążęcego gajowego Prengla. 
Przypuszczano na razie, że padł od kuli kłusowni
ków — miał przestrzelone czoło — lecz śledztwo 
żandarmeryi wytropiło rzeczywistego mordercę — 
pomocniczego gajowego Karola Machalicę, który 
też do zbrodni się przyznał, oświadczając, że za
strzelił swego kolegę za namową swej żony, by 
stać się na jego miejscu definitywnym gajowym w 
Rudzicy. Zastrzelił Prengla, z którym razem wy
szedł do lasu, w chwili, gdy ten że cbciał zapalić 
sobie fajkę, laniąc go śmiertelnie w czoło. Machalicę, 
ojca dziewięciorga dzieci, odstawiono na razie do 
c. k. sądu powiatowego w Strumieniu. —

— Śląski rząd krajowy ogłasza, że jarmark
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<irn Darcchę a w miej ce p. Karola Czaputy, p. 
S- oł ty sa. P. Jan Karczmarczyk postawił wniosek, 
ab zaprowadzono więcej pism rolniczych a miano- 
winu „Głos rolhiczy“, wychodzący w Tarnowie a 
także i pisma rzemieślnicze. W końcu zachęcał 
ks. Motzko, aby członkowie jeszcze pilniej i liczniej 
przychodzili do „ Czy tri m", by ta „Czytelnia" znowu 
zajęła takie stanowisko, jakie imała dawniej w 
pierwszych czasach sw^go istnienia. Okrzykiem nu 
c vść Ojca ńw. Piusa X. i Cesarza Franciszka 
Jozt fa 1. zakończono posiedzenie, w którem wzięło 
udział 72 członków. —

— Główny odpust błog. Jana Sarkandra od
będzie się w niedzielę, d. 28. maja z tym samym 
porządkiem co w dwóch latach poprzednich. W razie 
pogody wyruszy o godz. x/,10. uroczysta procesya 
z Najśw. Sakramentem z kościoła parafialnego ku 
kaplicy błog. Jana Sarkandra, położonej na wzgórzu 
przy Skoczowie. Tam wygłosi kazanie okoliczno
ściowe o błog. Janie Sarkandrze ks. misyouarz z 
Ci eszyna. Potem nastąpi uroczysta msza św. z asystą, 
błogosławieństwo i powrót procesyi do kościoła 
parafialnego. —

— Ze Skrzeczeli a. Jak już wiadomo, utworzył 
się tu komitet celem wybudowania nowego ko 
ścioła. Plany są gotowe i miejsce ładne pod kościół 
obrane. Ludność tutejsza niema tyle pieniędzy, żeby 
eama mogła taki ładny kościół zbudować gdyż to 
po największej części biedni robotnicy, ale liczy naj
więcej na dom panujący, bo to ma być kościół dla 
uczczenia pamięci ś. p. cesarzowej Elżbiety, liczy na 
pomoc Jego Etninencyi ks. kardynała Koppa, Jego 
Ekscel. hr. Larysza, księżnej Franciszki Starhem- 
hergowej i kolei Północnej ces. Ferdynanda. —

— Gmina Pudłów ma być wcieloną do Bogu- 
inina miasta. Dziwno nam, że nie umieją gospoda
rzyć w gminie tamtejsi gospodarze i dają się zwo
dzić teutonom. Czyż ci obcy lepiej będą gospoda
rzyć, nieznając spraw w gminie? Nas Skrzeczoniaków 
też by radzi tak pożreć; obiecują nam złote góry! 
Ale najpierw sobie zróbcie panowie w swoim domu 
porządek, a potem starajcie się o nasi —

— Ze Stonawy. Kiedy 1. września 1903 były 
w Stonawie wybory gminne, ebeieli socyalni demo
kraci wszystkie trzy koła dla siebie pozyskać, ale 
im się to nie udało, bo tylko trzej socyaliści zostali 
wybrani. Naprzeciw tym wyborom rekurowali Jan 
Chlebik i spółka do rządu krajowego, podając za 
przyczynę, że nie wszyscy wyborcy osobno zostali 
uwiadomieni o tych wyb rach, ale r^ąd krajowy w 
Opawie reskr. z d. 6. października 1903, 1. 24.029, 
odrzucił te rekurs, twierdząc, że wszyscy wyborcy 
rzeczywiście o wyborach wiedzieli, albo wiedzieć 
mogli, bo afisze umieszczone były na dwu tablicach 
gminnych a na sześciu innych miejscach i nawet w 
samym kousumie, gdzie się socyaliści zgromadzają 
i nad każdym wyborem obradują, a p. przełożony 
gminy sam niektórych uwiadomił, nadto do wszyst
kich wyborców nosił poseł gminny listę z uwiado 
mieniem o wyborach, tylko że poseł nie wszystkich 
wyborców zastał w domu. Z tą odpowiedzią rządu 
krajowego nie knntenci, p. Jan Chlebik i spółka 
xuowu rekurowali do najwyższego trybunału, ale i 
ten odrzucił ten rekurs jako nieuzasadniony. So 
«yaliści przeczuwając, że ich sprawa przy najwyż- 
®zJm trybunale żle stoi, chcieli już przed nauejścicm 
rozstrzygnięcia wspomnianego trybunału doprowadzi! 
<lo nowych wyborów gminnych i dwaj z nuh zie 
sygnowali z mandatów do rady gminnej, a ponieważ 
-u p- inspektora Fiedlera z trzeciego koła już jest 

zastępca, byłoby potrzeba według ustawy gminnej 
jednego wybierać, ale i to się im nie udało, bo 
starostwo żądało według paragrafu 19. ustaw gmin
nych podania ważnych przyczyn, dlaczego występują 
» wydziału gminnego albo zapłacenia po 100 złr. 
kary. Ważnych przyczyn nie mieli, a 100 złr. im 
n|s nad bywa, woleli raczej na nowo wstąpić do wy
działu gminnego, ale wówczas nadeszło już roz- 
gtrzygnięcie najwyższego trybunału, który orzekł, 
te wybory były dobrze przeprowadzone. —

Stonawim,
. — Z Witkowie. Wybuchł tu w hutach, w od

dziale mostowym, strejk, gdyż dyrekeya nie chce 
się zgok„,c na 25°/, podwyższenie płacy. Spokoju 
nie zakłócono. Inne oddziały fabryki dotychczas 
■nie przyłączyły się do strejku. —

Œeojzxxxaâtoàci.
tnion“ *yJb6r Jwíceb“r'n'8triów Wiednia. Rada 

ta Wiednia dokonała na plenarnem posiedzeniu 
“'a 25. b. . m. wyboru dwócb jwiceburmistrzów.

* mrwszym wiceburmistrzem w miejsce ś. p. Józefa 
^trobacha wybrany został dotychczasowy II. wice
burmistrz dr. Neumayer, wiceburmistrzem dru-im 
-udwokat dr. Porzer. —

— K tastrofa kolejowa. Niedaleko miejsco
wości Łatowaja koło Charkowa (Rosya) wykoleił się 
pociąg, złożony z wozów osobowych i towarowych. 
25 wozów uległo zdruzgotaniu. Wielu podróżnych 
zginęło i odniosło rany. —

— Dżuma. W ladyach umarło od 1. stycznia 
do 29. kwietnia 687.705 ludzi na dżumę. —

— Notatka Przy gojeniu różnych ran trzeba 
zwracać największą uwagę na tę okoliczność, aby 
zupełne zabliźnienie dopiero wówczas nastąpiło, kiedy 
już wszystkie niezdrowe części z rany są wyłączone. 
Kiótko mówiąc, potrzeba, aby rana zaraz od po
czątku przed każdem zanieczyszczeniem była zacho
waną i aby użyto chłodzących, kojących boleść 
środków celem wstrzymania zapalenia. Stary, dobry, 
do tego eelu przedewszystkiem dobrze służący 
środek domowy jest znana praska maść domowa z 
apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu w Pradze, 
której nabyć można także w tutejszych aptekach. 
Patrz insérât. —

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
mydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wynale tony

Pralny extrakt
znakiem

chluba gospodyni
ku zamo.-zeniu prąd la

Przymioty:
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny;
2 obniża natężenie sił na czwartą część;
8. czyni używanie sody zupełnie źbytecznem;
4 czyni pradło, ze względu, że jest czysty, także bielszem;
6. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest 

zupełna poręka;
6. ze względu, że jest spory i v ydatny, przychodzi o wiele 

taniej, niż wszjstkie dotychczasowe środki do prania.
Jeden kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że ekstrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym.
(.fff" Wszędzie do dostania.

Dwa wozy 
deskowe, rolnicze, dla pary koni, jeden 
lekki dla jednego konia, jeden jeszcze 
lżejszy dla krów i stwiorkowe brony 

są z wolnej ręki do sprzedania 
w Cieszynie na Brandysie nr. 5.

JTejrzy

Otręby pszeniczne 
najlepszy pokarm wiosenny dla. koni,

Otręby żytne
i wszystkie inne gatnnki paszy są do nabycia 

najtaniej u
Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie 
ninrzeciw odrę j Gwiazdy“.
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Adam Kołodziejczyk 
plie Dania, w CIESZYNIE, wielkie podalenle 

poleca swój bogato zaopatrzony skład :
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne, Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
If fil najlepszy gatunek, pod gwaran- 
I« I I V cyą za każdą sztukę, przyjmując, 
I * I gdy zła, w zamian bez dopłaty.

Cena od K 140 do K 2-40
Kasy żelazne ogniotrwałe, “Wl 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postnmentdmi. 
„JterndorfeMe'* srebrne noże i widelce. Świece „Apollo® 
kościelne i stołowe. hóika żelazne i umywalnie. K.osz‘., 
lissfry i TotóM podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Rewolwery i Amuwlcyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

I itarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Hagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie to .. ary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia rb<>ża. 
Sieczkarnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń „Riunione Adriatica*, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

fldF* Filia boguminska 
towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
towarzyszenia sarejestrowaneg» • nieograniczoną poręką 

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od csłonków i nieesłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

/i °ZI o
rocznie, aa całe pó« miesiące, t. j. p~" wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w
jęciach do poprzedzającego 1. a wzg 

siacu. Kapitalizacya p
Pożyczki daje Filia aa nmia

GtcLiny kancelaryjne codzień, z w
od godz. 9.—12. przed południem i od

s *
\ P. T. %

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. 
Publiczność uprzejmie, iż w kwietniu została 
otworzona w Cieszynie, Nowe miasto nr. 9

Š DrnMaTow.Dnoarotao \ 
która zaopatrzona w najnowsze przyrządy 
drukarskie, wykonywa wszelkie w zakres 
drukarstwa wchodzące roboty. — Wykonanie 

k gustowne, śpieszne i po cenach możliwie K 
przystępnych

Polecając przedsiębiorstwo to, które jest 
w obecnie pierwszą i jedyną drukarnią polską w 

na Księstwo Cieszyńskie, łaskawym względom 
i poparciu Szan. P. T. Publiczności, pozostaje

k Z wysokiem szacunkiem k

Z.,‘zą'l drukarni.

W sprawach asenter unkowycn 
1 dotyczących służby wuj^Kowej 
udziela wyjaśnień i w*knt*ówok

emeiyL rotmistrza Adolfa Kornbörßora
= prier c. k. Wysokie VVtndxe rz^u«. ue

Biuro informacyjna
dla spraw wojskowveh

w Krakowie, ul. Stachowskiepo 1.15
« • « • „Willa Wanda** - - • •

Biuro udcieJa dalej informacje i «|ior>ą<Ixti w*>eikic odnolne podam* 
w správách dotyczących jednorocipej biliby prae.lwuct
Mgo Mw.cnrn* ma/źefuMw, cmigrucjn, odro aeni ć«icieft wojskp»*ycł. 
lub uwolnienia od takowych, xeLi^b LontroloyLh reklamacyi, prty- 
ięci* do wojskowych «nkLidów tuniką wy eh i i. <J or*t pro* atu 
ewidcncyę przy rozmaitych oddxialach wojaka wakujących posnd 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, prufesyoni«tow i t. p. •

W końcu spors-jd ■ Biuro r^użniei • Trnnil 
ws»etk ego rod» tit podflnm do • ' L»«U

Godziny urzędowe inni? o j ..a li «»* 1 od 3. do d
popołuaniu w " ‘ i .dtde
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Ignacy Spitzer Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

[■itrlch i Píquekiii>n;iirny un Tsltxielcl
Wielki wybór ! — Najtańsze ceny !

Prospekty przesyła darmo 
i na zapytania odpowiada 

chętnie
Zarząd kąpielowy.

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy siarozane w 6 źródłach, w< 

dług potrzeby uregulowane od 88—48° C.

Pakiety à V4 kg 90 gr.
» à 1/8 » 50 »

^ajtańite £r6dło xnKupïMl '**69

B. Griinljanm’8 syn w Cieszynie, jlac Demie
Kanilof, kamyarn, prost, ras» na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i iy- 
u-olki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pe 

najtańszych oenaoh u mnie do nabycia.

61tímémDmor^,Í0- (81^™)

Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, a Rutki do 
jeżdżą się za */• godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.
Najpewniejsza ulga we wszystkich chorobach reumatycz
nych stawów I muszkulów, mianowicie przy Ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy chorobach skóry, 
excenii, prurigo, psoriasis ciężkiej natury i przy zasta

rzałych chorobach kobiecych.

Kuracya letnia i zimowa.
Picie w< dy i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza 
w wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne 
kuracyjne pocenie się, kuracja zimna wodą jako zakoń
czenie i zapewnienie dłuższego działania. Wspaniałe poło
żenie, otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspa
niałej wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem 
nieocenione miejsce klimatyczne. Piękue, wielkie parki. 
Bardzo tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne 
mieszkanie, pożywna kuchnia. Od 3 lat pensyonat kura 
cyjny dla urzędników kr. węg. kolei państwowych Stacy a 
kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu. Własna 

kapela, reuniony, szkoła tańców, lawu tennis.
Lekarze kąpielowi:

dr. Bolleniann i dr. Jukobovits.
W sezonie przed- i pokąpielowym do 1. lipca i od 2'> 

sierpnia 2O«/o obniżenia.
■lustr, prospekty I Informaoye pnesyła franko Dl/ref-CfJ".

vt fT 17 HT fl TT T Najstarsze zdrowotne'

n Am W miejsce klimatyczne
U li znane w ca|flm kwiecie. J 

pod
Sezon 

od 15. maja do 
15. września.

RANY
W3x91kiego rodzaju naloty starannie strzedz 

przed kaidem zanieczyszczeniem,

ponieważ przez nie z małej rany wytworzyć się mogą 
złośliwe, bardzo ciężko gojące się rany. Od 40 lat okazani 
się maić czyniąca rany miękkietni, zwana prosk» mość 
domowo pewnym środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłodząco i przyśpiesza zabliźnienie.

flrnonie*!} kawaler, biegły w swym zawodzie, może 
Ul ydlllolCt prowadzić chór wielogłosowy, gra i śpiewa 
biegle chóralnie i figuralnie (a nut', pragnie otrzymać posadę 
organisty od Wielebnego Duchowieństwa przy kościele miej
skim lub wiejskim. — Tomas» Stoche, organista pny 
kościele parafialnym w Bochni, Galicya.________________
Onni! w szlachetnych
£UUU gatunkach, do jedzenia, wybieranych i zdrowych, 
w małych posyłkach po cenie 4 K HO h za 100 kg loco 
stacyi Denysów. Wagouami znacznie taniej wysyła

Teodor Gang. Denysów.
w Cieszynie na 1’rse.s leopie 

I /\ J IV1 nr. t»£5, w którym znajduje się pie
karnia i sklep, jest pod bardzo korzystnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższe wiadomości udzieli 

właściciel.

< • B. FRAGNER, c. i k dostawca nadworny 
apteka „POD CZARNYM ORLEM“ 
w Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerudy nr. 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier.
W Cleizynls w aptekach pp. A. Rasohkl I dra Karola Żur*.

piciaprzywyknął do 
niech we własnym

Kto
Kakao,
interesie spróbuje nową markę 

Jana Hoffa

KANDOL-KAKAO
które w skutek nieznacznej tylko 
zawartości tłuszczu nie przesz
kadza trawieniu, a przeciwnie jest 

nader lekko strawnem.

K azidol - Kakao
posiada nad wszelkiemi 
innemi sortami Kakao tę 
wyższość decydującą, że 

przy' najdelikatniejszym 
przyjemnym smaku 

jest o wiele tańszem, a z po
wodu połączenia ze słodem 
jest zarazem nadzwyczaj 

pożywnem.
Jedna próba użycia Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stale 

dó używania tegoż przyzwyczaić.
Do nabycia we 

wszystkich han
dlach kolonial
nych i towarów 

mieszanych.
Prawdziwe tylko w pakietach z marką lwa.

618 m nad pozio
mem mona.

Z* nadesłaniem 3 K 16 h wysyła franko 
4/1 dozy, albo 3 K 36 h 6 2 dozy, albo 4 K 60 h 
6/1 dosy, albo 4 K 96 h 9 2 do»y *lo wssyst- 
kich stacyj aastro-w^gieiskiej Monarchii. «==>«=
w < Wszystkie części opakowania noszą 
prawnie deponowaną mai kę ochronna.

■ Główny okład -

łużyj. znakomicie jako^nieoceniony 
-— środek^do zabijania owadów.

Prawůziwy lilio w flaszkacli 
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Wydawca. Franciszek Turniczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kubera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. PoL*
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Gwiazdka Cieszyńska
Nr. 22.W Cieszynie, 3. czerwca 1905.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

h^ajmy o składkach na „Macierz szkolną

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 K 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ SO „

bez przesyłki pocztow'’ 
całorocznie. 
półrocznie . 
kwartalnie .

1

Wojna rosyjsko-japońska.
Flota Rożdżestwieńskiego poniosła 

straszną klęskę, jakiej się może nikt, 
nawet Japończycy nie spodziewali. Zo- 
■ ta 1 a poprostu w puch rozbita, boconie 
zatonęło, to Japończycy zabrali w nie* 
wolę, a tylko nieliczne niedobitki do
stały się do W łady wostoku. Wszyscy 
trzej admirałowie: Rożdżes twi eński, 
Nebogatow i Felkersam dostali się do 
niewoli.

Przebieg bitwy, która się odbyła d. 27. maja, 
według nadesłanych depesz przedstawia się nastę
pująco :

Admirał Tego stał w porcie koreańskim Ma- 
zampo w cieśninie Brougthona między Tsuszimą a 
Koreą, admirał Uriu w cieśninie Kruzensterna między 
Tsuuzimą a Japonią koło wybrzeży japońskich, ad
mirał Kamimura na Oceanie Spokojnym zewnątrz 
cieśniny Koreańskiej. Na wyspie Quelpart między 
morzem południowo-chińsaiem a cieśniną Koreańską 
była urządzona pierwsza japońska stacya telegrafu 
bez drutu, druga taka była na Tsuszimie. Nadto 
po cieśninie Koreańskiej i na południe i południowy 
wschód od wyspy Kiusiu krążyły statki japońskie, 
pełniące służbę wywiadowczą. Rożdżestwieński, któ
remu nie udt ło się zmylić floty japońskiej udanym 
ruchem na Ocean Spokojny, co miało oznaczać, że 
zamierza okrążyć Japonię, wpłynął w sobotę rano 
w cieśninę Kruzensterna w podwójnym szyku bojo
wym. Panowała tu właśnie gęsta mgła, podczas gdy 
w cieśninie Brougthona, gdzie stał Togo, była po
goda piękna, choc morze było wzburzone. Rożdżest
wieński mając przepłynąć koło Japonii, spodziewał 
się, że główny atak może wyjść od strony wscho
dniej, i odpowiednio do tego rzucił w swym szyku 
bojowym główne siły na prawe skrzydło, osłabiając 
przez to lewe; na prawem skrzydle stanęły wielkie 
okręty liniowe, na lewem krążowniki, centrum 
utworzyły okręty gorsze.

Jakkolwiek flota rosyjska płynęła pod osłoną 
mgły, została jednak dostrzeżoną i policzoną. Od

Tura i TóneJr.
Jura. Pożol się Boże, to jest okropna, co się 

już to teraz robi.
Jónek. Cóż takigo, czemu tak narzykosz?
Jura. Dyć się człowiekowi stysko, ani się już 

żyć chce, już się zdo, że się sądni dzień zbliżo, jak 
się człowiek dziwo na to straszne bezperactwi. Jo 
przeca pamiętom, hańdowni tego nie bywało, świat 
jednak był lepszy.

Jónek. No prowda, jo też pamiętom jakechmy 
byli chłapcami, a potem bai pachołkami, szli na 
oddowke, przyszli od wojska, a mieli nieboszczyków 
ojców w uczciwości, co tatulek powiedzieli, to było 
tak, jak święto wanelia.

Jura. A teraz rozkoż takimu chłapczyskowi, 
co ledwo wyszeł ze szkoły. Hnet się go hyra chyci, 
gor jak się dostanie do miasta.

Jónek. To się taki smarkocz osztycho ojców, bo 
tata chodzą podle starej mody w cajgówkach, bru 
cieku i spluwoku, mają jeny mięką koszule a sztrafek 
na karku, bóty z cholewami, a on taki sztocer, mo 
żółte aztyblety, rękawiczki, fajną krawatle, szpacyr- 
sztok a wyrżynisko w pysku, puszczo michałki i 
rznie parade, aż hruza.

Jura. A gańba go za mamulke, bo chodzą po 
chłopsku a nimają tych miejskich lątów i kłobuka.

Jónek. Ja, ja, kiesi to nie bywało tela honcwó- 
tów, bo też to teraz mo ten młody świat wielki 
prawo i wielką wolność, dyć się ci młodzioey smy- 

nośne raporty przesłane zostały admirałowi Togo 
zapomocą telegrafu bez drutu. Togo natychmiast 
uruchomił swą flotę, podpłynął przed wyspę Oki- 
noszima leżącą na północ od Tsuszimy przy wylocie 
cieśniny koreańskiej i połączywszy się z Kamimurą, 
zastąpił Rożdżestwieńskiemu drogę. Flota japońska 
bezwłocznie rozpoczęła bitwę; okręty japońskie 
rozwinęły gwałtowny ogień z swych dalekonośnych 
dział, a równocześnie liczne torpedowce japońskie 
ruszyły do ataku. Atak skierowany był przeważnie 
na lewe skrzydło rosyjskie, t. j. w stronę, skąd się 
go najmniej Rożdżestwieński spodziewał. Skutki 
fałszywej formacyi bojowej dały się widzieć zaraz 
po przełamaniu pierwszej kolumny.

Już pierwsze strzały armatnie wywołały za- 
mięszanie na statkach rosyjskich, zwłaszcza w es
kadrze Nebogatowa powstał popłoch. A kiedy nad
biegły torpedowce japońskie, tiudne do dostrzeżenia 
na wzburzonem morzu, ukryte wśród fal i w mro 
kacb zapadającego wieczoru, te straszne torpedowce, 
których widma prześladowały Rożdżestwieńskiego 
przez cały czas długiej podróży od wyjazdu z Li 
bawy — marynarze rosyjscy zupełnie potracili 
głowy. Na wielu okrętach nie zwracano uwagi na 
sygnały flagowe, myślano raczej o ratowaniu życia, 
rzucając się do ucieczki, czy to na łodziach, czy 
nawet wpław, a przeciw torpedowcom poprostu nie 
umiano się bronić. A wódz naczelny, ten Rożdżest
wieński, którego chciano otoczyć jakimś fantasty
cznym nimbem, >«kimś lege^°**ym urokiem zuch
wałego wodza, co pędzi setki i setki mil, by jak 
nieubłagany mściciel zjawić się na grobach eskadry 
portarturskiej, ten Riż.lżestwh ńiki, co zapowie
dział, że po bitwie obu flot, ;cden tylko może być 
raport, bo tylko jeden admirał pozo-tanie przy ży
ciu — ten Rożdżestwieński, opuszcza swój tonący 
admiralski okręt.

A Nebogatow poddaje się.
Admirałowie rosyjscy nie byli zdolni do bo

haterstwa, okręty rosyjskie nie umiały nawet z 
honorem ginąć!

Gdy formacya bojowa rosyjska została prze
łamana. Togo odrzucił rosyjskie okręty ku brzę

kają z galankami aż kiesi do nocy, a w niedzielę, 
to ich mosz przy każdej muzyce i robią tam bezpei ictwi.

Jura. No, a ludzie pozwolują ty muzyczyska 
jak bai na Bobku, tam ci jest każdz utką niedziele 
muzyka, roz w „Nowej" albo pod „Gruszką", albo 
na „Małem".

Jónek. A potym to lamyntyrują na chaśuików, 
że im kradną, wynoszą z chałupy co się do, nie 
posłuchają, kiedy se ich sami p.-ują. To weżnie 
zły koniec.

Jura. Prowda, taki chaśnik nimo potym cały 
tydzień nic inszego w głowie, jeny to kwicisko i 
muzykę. A w mieście, to zaś tych młodzioków psują 
temi szkarednemi kartczyskami, co to wystawiają 
do okien; jużechmy tych brzydoków co to robią 
roz mieli w robocie, ale jakosi nic nie pomogło.

Jónek. Bedemy tak długo dziubać, aż to scho
wają i wychyną.

Jura. Ja, a czytołeś niedzielnią „Sylezyf" ?
Jónek. Ni, dyć wiesz, że nie umiem wiela po 

nimiecku, a takich bojek to nierod czytom, czy tam 
jest co nowego?

Jura. Ale ba, nowego, jako prawisz, bojki stare,’ 
głupi bojki, szak wiesz, że stare babsko, staro 
ciotka bez zębów, nie nowego nie wie, jeny dycki 
tosamo plecie, tak też „Sylezya“.

Jónek. Cóż tam było takigo?
Jura. Vřyjechol se zaś na Poloków. Wiesz, 

w niedzielę trzeba więcej drukować; nadbywało 
papieru, tuż wio do tego pana znomego, a ten musioł 

gom japońskim i wzmocniony przez admirała Uriu, 
uderzył wszystkiemi swojemi siłami na flotę 
rosyjską. Wtedy część okrętów rosyjskich, storpedo
wana, zatonęła, część mniej lub więcej uszkodzona, 
poddała się, a reszta rzuciła się do ucieczki.

Okręty japoń-kie w pierwszym dniu bitwy, 
według raportu admirała Togo, odniosły tylko 
nieznaczne uszkodzenia.

Dzień 28. maja upłynął na pościgu za okrę
tami rosyjskimi. Podczas pościgu okręty japońskie 
nie odniosły uszkodzeń.

Trzecia część załogi okrętów rosyjskich zgi
nęła od kul, drugie tyle dostało się do niewoli, 
reszta ludzi potonęła, bądź na pozostałych okrę
tach błądzi po morzu, by później czy wcześniej 
wpaść w ręce japońskie.

Bitwa w cieśninie Koreańskiej okryła Rosyę 
straszną sromotą, zagłada zaś floty rosyjskiej, to 
katastrofa bezprzykładna w dziejach.

Ciekawe jest piąte sprawozdanie admirała 
Togo, które tu dosłownie umieszczamy:

Gdy rozbitki fl>ty bałtyckiej poddały się dnia 
28. maja popołudniu k> ło Liankurt Rvx głównemu 
oddziałowi zjednoczonych flot japońskich, wstrzy
maliśmy pościg. Wkrótce jednakże zauważono, 
właśnie gdy rozpoczęto rozbrojenie rosyjskich 
okrętów, rosyjki pancernik „Admirał Uszakow", 
płynący w kierunku południowo-zachodnim. Krążo
wniki opancerzone „Ivate" i „Jakumo" wysłani 
natychmiast, aby ścigały ten okręt. Krążowniki 
wezwały okręt do poddania się, a gdy „Admirał 
Uszakow" sygnalizował odmowną odpowiedź, zato
piły go koło godziny 6. popołudniu. Zab gę 
okrętu, około 300 ludzi, wyratowano. O godz. 5. 
popołudniu zauważyliśmi krążownik „Dymitry Deń- 
skiy", jak płynął w kieiunku północno-zachodnim. 
Dogoniły go i zaatakowały nasza czwarta dywizya 
i druga flotyla torpedowa. W nocy atak ponowiono. 
O świcie znaleziono wspomniany krążownik na mie
liźnie na południowo-zachodniem wybrzeżu wyspy 
Urleung na wybrzeżu koreańskiem. Nasz kontr- 
torpedowiec „Sudjanami II" zajął nad wieczorem d. 
27. b. ni. na południe od Uikung rosyjski 

napisać kole „Macierzy". Pisoł, choć nic nie wie 
eo a jak, cosi kansi słyszoł, som nie wie co, to 
potem tak plecie piąte przez dziesiąte, jakby się 
mu litery w głowie i na papierze pomieszały.

Jónek. Aha, to ten, cosiech już downi czy to ł, 
jak pisoł na nas. Cóż teraz pisoł?

Jura. Nie może się mu nijak pomieścić pod 
czuprynę, czemu katolicy nie byli na ostatniem 
zgromadzeniu „Macierzy" i czemu tam nie było 
księdzów i farorzy, i czemu to puścili te „Macierz" 
wanelikom i socyalistom.

Jónek. Temu nie rozumie, a dlatego mioł 
mądrego zapytać a nie pisać nic, bo litery pisane 
są cierpliwe.

Jura. Toć, ale ci bildowani czytelnicy ciotki 
mu isto wszystko wierzą. —

Kronika kościelna.
(Doczekali się. Tysiące wracają na łono Kościoła katolickiego. 
Protestancki handel duszami. Bankructwo protestantyzmu.)

Doczekali się nareszcie Polacy katolicy pod 
panowaniem rosyjskiem wolności wyznaniowej. Czego 
nie były w stanie na carze wyprosić łzy matek i 
dzieci, krew niewinnych, śmierć nieszczęśliwych ofiar 
w lodach moskiewskich i lodowatych polach Sybiru, 
czego nie zdołały uczynić wszystkie wstawienia się 
i pr< śby Papieża rzymskiego za katolikami, to 
osiągnęli poganie Japończycy. Klęski, jakie armia 
rosyjska raz po razie na morzu i na lądzie po- 
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kontrtorpedowiec „Biedowy", na którym 
znajdował się admirałRożdżestwienski i 
jeszcze jeden admirał, obaj ranni, oraz 
80 Rosyi n, w tern 27 oficerów sztabowych 
z okrętu flagowego „Kniaź Suworow", 
który d. 27. maja zatonął. Wszystkich 
zabrano do liewoli.

Nasz opancerzony krążownik „Czitose", który 
jechał w kierunku północnym, zatopił jeszcze jeden 
rosyjski kontrtorpedowiec. Nasz krążownik „Niitaka" 
i kontrtorpedowiec „Murakumo" zatopiły d. 28. 
maja popołudniu rosyjski kontrtorpedowiec.

Według sprawozdań, jakie otrzymałem i według 
opowiadania jeńców, rezultat bitwy od 27.—28. 
ma:ł jest następujący: Zatonęły rosyjskie okręty: 
„Kniaź Suworow**, .Imperator Aleksander III", 
„Borodino“, „Dymitry Dońskij", „Admirał Nachi
mow", „Włodzimierz Monomach*, „Admirał Usza- 
kow", jeden krążownik pomocniczy i dwa kontrtor- 
pedowce. Zabraliśmy okręty: „Imp. Mikołaj I", 
.Orel", „Jen. Adm. Aprarin", ,,Adm. Senjawin* i 
kontrtorpedowiec „Biedowy".

Według opowiadań jeńców, dnia 27. b. m. mniej 
więcej o godzinie 3. popołudniu zatonął okręt 
„Osłablja", również „Nawarin". — Okręt „Stemaz* 
wdziano d. 27. maja niezdt Inym do walki. Utonął 
on prawdopodobnie, gdyż los jego nie jest znany.

Sprawozdanie kończy się następującym ustępem : 
Nie doniesiono mi jeszcze szczegółowo o stratach 
naszych okrętów, jednakża, o ile to dotąd stwier
dziłem, okręty nasze nie odniosły żadnych poważ 
niejszych uszkodzeń, tern bcrdziej, że wszystkie 
biorą udział w ooeracyach. Listy strat w załodze 
jeszcze nie zestawiono. Pierwsza dywizya straciła 
mniej więcej ponad 400 ludzi. Admirał Misu d. 
27. maja odniósł lekką ranę.

Rosyan wziętych do nieweli ma być przeszło 
2000, większa część rosyjskich marynarzy została 
zatopioną lub zabitą.

Straty Rosyan wynoszą ogółem 22 
okręty wojenne o łącznej pojemności 
153.411 ton.

Do Władywostoku dostało się tylko kilka 
mniejszych okrętów rosyjskich, pomiędzy nimi krą
żownik „Ałmaz".

„Bit i. WiedomoeK* podają za „Ruskiem Słowem* 
sprawozdania oficerów „Ałmaza".

W pierwszym dniu bitwy dnia 27. maja poka
zały się 4 nieopancerzowane krążowniki japońskie, 
„Imperator Mikołaj I" rozpoczął ogień, poczem 
krążowniki pełną parą rozpoczęły odwrót. Adm. 
Rożdżestwieński rozkazał eskadrze jechać ualej, sfor
mowawszy ją w 4 kolumny linii bojowej. Statki, 
zbliżające uię do nieprzyjaciela, otworzyły żywy 
ogień. Japończycy starali się otoczyć naszą flotę. 
Na pancerniku „Kniaź Suwarow", który prowadził 
rozpaczliwą walkę, wszczął się & razy ogień, który 
za każdym razem ugaszono. Na statkach „Nawanm", 

Admirał Senjawin", .Gen. Adm. Apraksin*- i „Adm. 
Uszakow* nie poniesiono większych strat.

Zacięta niemiłosierna walka zaczęła się popo
łudniu i trwała późno w nocy. Pod wieczór przed
stawiał się następujący obraz: krążowniki pomo- 

niosła, upokorzyły cara i jego doradców, nauczyły 
go roli bitego a nie tylko zawsze bijącego i nareszcie 
zjawił się „ukaz", w którym cesarz rosyjski przy
wraca wolność religii. Skutki tego ukazu są wprost 
zdumiewające ! Ludzie, których brutalną przemocą 
zmuszono do wyznania prawosławnego (rosyjskiego) 
z pośpiechem rzucają tę religię, której nigdy nie 
kochali i wracają na łono Kościoła katolickiego. 
Popowie patrzą się na to i nie wiedzą, co począć. 
Ale bo też to jest na co patrzyć. Chłopi i mieszczanie 
nie tylko, że zaraz po ukazaniu się dekretu zaczęli 
prawosławie opuszczać i wracać do Kościoła kato 
lickiego, ale wracali i wracają całemi setkami 
tysiącami, tak że nieraz całe gminy stały się odrazu 
katolickiemi. Niejeden pop nawet, zr^koczony tern 
niezwykłem zdarzeniem, stracił zupełnie głowę i 
,ak „Nowa Reforma" pisze, zatelegrafował o posadę 
do gubernatora w Lublinie: „Czto dgełał? Prawo
sławnych astatoi nas dwoje: ja i iena."

Te nawracania są, jak każdy widzi, nawrara- 
niami z przekonania, z głębi serca. Ludziska cisną 
się tłumnie do św. Sakramentów, z płaczem i łka
niem upadają przed Najśw. Sakramentem, który 
po długich, długich latach raz znowu mogą pu 
blicznie i bez bojaźni uczcić, z radością witają 
nowego biskupa, który objeżdża swoje nowe dziel
nice i udziela sakr. Bierzmowania, a jego podróż 
równa się tryumfalnemu pochodowi zwycięzcy.

To są tryumfy, jakie w tych dniach obchodzi 
Kości.ól katolicki. Protestanckie gazety też sobie 
opowiadają o przestąpieni ach na wiarę ewangelicką. 
Ale jakież to są te przestąpienia? „Gwiazdki* już 

cnicze „Rus" i „Ural" tonęły, .Imperator Miko
łaj I* przewi ócił się tak, że przód poszedł do gó
ry — „Oreł" z odstrzelonymi kominami i maszta
mi stał w płomieniach, .Aurora* trafiona kilka
krotnie utraciła także maszty. Dwa statki typu 
„Borodino" położyły się na bok, lecz trzymały się 
na powierzchni wody. Z japońskich statków zatonęło 
trzy: jeden 3-kominowy, jeden typu „Niszim", trzeci 
typu nieznanego.

Przed zachodem słońca odparto atak torpedow
ców. Zdaje się, że Japończycy przesadzają rozmiary 
swego zwycięztwa. Admirał Nebogatow do itał się 
do niewoli, ponieważ „Imperator Mikołaj I" wy
wrócił się. Admirał Rożdżestwieńcki w sobotę wie
czorem dał sygnał: „Przerwać ogień, nieprzyjaciel 
cofa się."

Atak torpedowców rozpoczął się na wielką skalę 
w nocy. Wielka fala sprawiła, że uszkodzone statki 
poczęły tonąć. Komendant „Ałmaża" zapewnia, że 
widział, jak tonęły: jedna kanonierka japońika i 
jeden krążownik.

Oprócz „Ałmaza" przybyły jeszcze do Włady
wostoku łódź torpedowa „Groznyj"i „Groziatelnyj* 
i kontrtorpedowiec „Brawy".

„ Leipziger Neueste Nachrichten* donoszą z Peters
burga, że w kołach marynarskich tamtejszych stwier
dzono, że zarówno oficerowie jak i żoł
nierze floty bałtyckiej byli zupeł
nie do służby niezdolni. Sygnały admi
rała Rożdżestwień^kiego ruzumiano mylnie i mylnie 
wykonywano. Celność strzałów japoń
skich do tego stopnia przeraziła ro
syjskich marynarzy, że potracili głowy 
i ratowali się skacząc w morze.

Wiadomość o klęsce — jak donosi , W. Allg. 
Ztg* — uczyniła na carze wstrząsające wrażenie. 
Car, trzymając telegram w ręce, drżał 
na całem ciele i powtarzał: .Wszystko 
stracone 1" Zamknął się następnie w swojej pra
cowni, której przez cały dzień nie opuszczał, przyj
mując tylko przybocznego lekarza, Hirscha. Darem
nie carowa uspokajała go; car popadł w go
rączkę i musiał iść do łóżka. Wiedeńska 
„Zeit* donosi, że w Londynie krążyła wiadomość, 
jakoby car popełnił samobójstwo.

Cały świat się spodziewa, że obecnie Rosya 
po strasznej klęsce zawrze pokój. Natomiast z 
Petersburga nadchodzi wiadomość, że car nie jest 
skłonny do zawarcia pokoju. —

0 stosu.litach kresowych.
(Ciężkie zarzuty bez sprostowania. — Gospodarka kresów a 
nieszlachetna — Pan Friedel na linii bojowej, właiciwy 
sprawca pod fartuszkiem aaykafów. — Przymierze z dja- 
błesa. — Będzie sylwetka Magiery. — Magiera i Słowik obaj 
jednacy, zai się pogodzą i ’■ ędą wspólnie ujadać na klerykałów.)

W ostatnich numerach naszego pisma umieści
liśmy korespondencyę z kresów, przedstawiającą 
nader smutne dzieje funduszu kresowego, który 
był zbierany na cel szlachetny, jednak nie zbyt 
szlachetnie się z nim obchodzono, bo resztę tegóż 
funduszu w sumie 10 Kor. przelano do funduszów 
„Ostra wicy".

pisała o nich. Wolność sumienia i wyznania wyra
biają u nich pruskie talarki, któ.e „Guttav Ad>lf- 
Verein“ tysiącami rok roc.mie przez granice prze
syła. Cóż to są za ludzie, którzy przestępują? 
To ludzie bez przekonania, bez wiary, którzyby 
z tern samem prawem, jakiem dzisiaj się głoszą 
ewangelikami, jutro by się mogli ogłosić na sta 
rostwie bezwyznaniowcami, żydami, albo mohame- 
danatni. Kościołowi katol. czynią tacy odszczepieńcy 
tę krzywdę, że dalej się ich nie będzie musiał 
wstydzić, protestanckiemu tę radość, że z ich po 
mocą prędzej zadusi te ostatnie iskierki chrześciań- 
skiego życia, które jeszcze ten poczciwy lud prosty 
w nim utrzymuje.

Cóż bowiem sądzić w takich wypadkach, jak 
następujące, które od czasu do czasu wymykają się 
z pod cenzury i przedostają się na słońce. Przed 
kilkoma dniami utopił się w Wiedniu w zamiarze 
samobójczym pewien student Leopold Z., który 
przed pewnym czasem przestąpił na protestantyzm. 
Ale dlaczego? Otóż był sobie lekkim studentem, 
chciał sobie dobrze żyć, ale brakowało mu pieniędzy 
i stał się ewangelikiem, bo mu obiecano 360 złr., 
jeśli przestąpi. I przestąpił i otrzymał zaraz 180 złr. 
Ale pieniądze te nie przyniosły błogosławieństwa. 
Jak nabył, tak pozbył i skończył w nurtach Dunaju. 
Otóż za 180 złr. przedać wiarę, duszę, życie, to 
mi dopiero kszeft, dobry koń jest więcej wart.

Jeszcze w ładniejszy sposób złapali na prze
stąpienie niejakiego Józefa Hessela, o którego „prze
stąpieniu* była teraz mowa nawet w Sejmie w 
Dolnej Austryi. Apostołowie czystej ewangrbi zwa-

Spodziewaliśmy się, iż na tak ciężkie zarzuty, 
podniesione przez naszych korespondentów, którzy 
mogli nie mieć zbyt dokładnych pod tym względem 
informacyi, otrzymamy od osób w tej sprawie in
teresowanych przynajmniej sprostowanie, nie wyma
gając nawet dowodów objektywnycn, które z przy
jemnością bylibyśmy umieścili bez odwoływania się 
interesowanej osoby na paragraf 19 ust. prasowej, 
lecz do dnia dzisiejszego nie nadeszło żadne spro
stowanie, z czego wyciągamy konkluzyę, iż kore
spondenci byli aż nadto dobrze poinformowanymi.

Przysłowie nasze mówi: „Uderz w stół a no
życe się odezwą." Tak się też stało, otrzymane 
sprostowanie p. Friedla w imieniu „Ostrawicy" umie
ściliśmy bez wszelkich komentarzy, jednak to sprawy 
nie oświetliło, lecz owszem jeszcze zaciemnił«, bo 
„Ostrawicy" nadzwyczaj tajemniczego towarzystwa nikt 
nie poruszał. Jednak p. Friedla wysunięto na linię 
bojową tylko jako figurę, gdyż faktyczny bohater 
nje miał ochoty i chęci na ogłoszoną koresponden- 
cyę rengować, bo nie jest przyzwyczajony do otwar
tego boju, zato za plecyma wspaniale szczeka i 
ujada, ale nie szkodliwie. ostatnim numerze 
„Głosu ludu śląskiego* w artykule napisanym z nad 
zwyczajną werwą przez stałego korespondenta 
Gaudentego, czytamy nadzwyczaj szczere wynurzenie 
wielce szanownego p. Magiery recte byłego 10 razy 
redaktora przytoczonego pisma, w której to koie- 
spondencyi sobie samemu daje radę „aby nie dawać 
wyjaśnień pismu („Gwiazdce'), o którym z góry mo
żecie być przekonani, że sprzymierzy się nawet z 
djabłem, byle tylko was jako przeciwników poli
tycznych zohydzić i oczernić." Naturalnie wspaniała 
rada, lepszej by i Sokrates nie dał, bo co począć, 
kiedy korespondenci nasi gotowi są służyć dowo
dami na poparcie swych korespondencyi. Zresztą 
wkrótce zajmiemy się specyalnie nadzwyczaj sym
patyczną i popularną osobą p. Magiery, gdyż po
siadamy w naszej tece redakcyjnej w tej sprawie 
liczne nadesłane korespondeneye i na podstawie 
tychże obdarzymy go nadzwyczajnie bezstronną syl
wetką, jakiejby się nie doczekał z pewnością nigdy 
nawet w „Osie*, aby „Cieszącego się" pocieszyć, 
tylko musi wybaczyć, iż nie pomieścimy jego za
szczytnie szanownej facyaty, gdyż nie posiadamy 
tejże na składzie tak pobielanej, ufryzowanej i wy- 
perfumowanej i z braku miejsca odłożymy to coś
kolwiek na później.

Ciekawym jest też faktem, iż p. Magiera tak 
nie etykietalnie posądza o tę korespondencyę wielce 
szanownego swego od serca przyjaciela p. Andrzeja 
Słowika, nadzwyczajnego redaktora „ Kosy*. „Coś się 
psuje w państwie duńskiem," mówi Hamlet, a jakże, 
więc przyjaciele wyszczerzają na s;ebie zęby i za
czynają szczekać, lecz nie dziwota, gdyż dobry ku
moter za dwóch psów obstanie, bo nie tylko kuma 
ale i siebie obszczeka, jak to ma obecnie miejsce. 
Szczeka i wyrczy p. Magiera na „Gwiazdkę* i „Kosę* 
z pod fartuszka radykałów, bo znowu czuje się 
troszkę bezpieczniejszym pod fartuszkiem. Pantofl irz 
znowu na „Głos" i „Gwiazdkę*, lecz nie ma obawy, 
by się Magiera i Słowik troszkę pogryźli i powście- 
kali, choć nie mają kagańców, bo jeszcze nie tal go- 

bili go do gospody i gdy Józef Hessel i jego ko
ledzy już mieli porządnie „pod czopką", podano 
im czyste blankiety z przedruków mem słowem 
„Vollmacht* i zawezwano ich do podpisu. Nie wie
dząc na co, bo im tego żaden nie powiedział, i nie 
myśląc nic złego, bo już wiele myśleć nie mogli, 
podpisali. Aż tu naraz otrzymuje Józef Hessel od 
magistr, sądu powi itowego uwiadomien.e, że sprawa 
załatwiona i zgłoszenie jego na protestantyzm przy
jęte do urzędowej wiadomości i na dowód tego ów 
blankiet z słowem „ Vollmacht" i podpisem Józefa 
Hessela, tylko że ktoś inny na tym blankecie 
później dopisał, że niżej podpisany Józef Hessel 
zgłasza swoje przestąpienie na protestantyzm. Ot, 
to ładne, co? To &ą tryumfy kościoła protestanc
kiego wśród Niemców austryaekich. Ale trudno 
żądać od tego kościoła innych czynów, kiedy się 
sam w sobie rozpada, kiedy profesorowie jego teo
logii głoszą, że Jezus Chrystus nie był Bogiem, 
kiedy pastorowie niektórzy nie wierzą w Trójcę 
przenajświętszą, tak, że nawet świeckie urzędy, jak 
n. p. w tych dniach rada miasta Bremy, unieważniła 
te chrzty, które wykonał pastor Mauritz; a czemu, 
bo używał do chrztu formułki, którą sobie sam 
utworzył; w roku 190G—1903 chrzcił słowami: 
BJa ciebie chrzczę z wejrzeniem do Boga, którego 
my z Jezusem ojcem zwiemy." A>e i ta się mu nie 
podobała i znowu ją zmienił.

Otóż to są ci, co się chwalą, że posiadają 
czystą ewangelię 1 Biedny poczciwy lud, który ma 
takich pasterzy! —
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rneo, a zresztą od c^ego doktór Seidel przecież 
umie leczyć.

Na co mu to nie wolno szczekać, kiej on tak 
potrzebuje. Jak przyjdzie „walne zgromadzenie" 
„Domu polskiego*, to tam Magiera Słowikowi we
pcha do pysku taki wielki nudel, żeby mu gębę 
zatkać i żeby miał potem poczem zęby wykluwać 
i będzie wtedy sioń a gtit. Zaczną potem harmo
nijnie ujadać jak sfora psów na klerykałów, bo to 
już taki u nich zwyczaj, aby na tym koniku har- 
cować, jak na łysej i ślepej kobyle Magierowskiej, 
ale nie dziwnego, bo to „Cavaleria rusticana". —

padek u nas, że mąż-socyalista bardzo narzeka na 
ciągłe gonienie do -kościoła i spowiadanie się żony 
lub dziatek, że w oczach plączącej żony i dziatek 
depcze krzyż i wrzuca święte obrazki do pieca. 
Niektórzy mężowie-socyaliści już tak dalece się po
sunęli, że do krwi biją żonę i dziatki, aż nareszcie 
wspólna modlitwa w domu ustaje, a są nawet tacy, 
którzy, zamiast jak zwykle w niedzielę i święta w 
gospodzie pić, obecnie w domu piją, aby żona i 
dzieci nie mogły do kościoła wyjść. Punie, lub 
raczej bracie Tadeuszu ! Niech żyje wolność, równość 
i braterstwo l —

piękna, bi zapewne w takieui Zabłociu nie byłoby 
nienawiści między częścią jedną ludności a drugą, 
boby wszyscy widzieli ideały swoje w tem, co 
swojskie, co nasze. Wprawdzie w Zabłociu jest od
dział „Jedności", kcz nie wywiera wpływu prawie. 
Ale czyż się chce komuś z okolicznej inteligeucyi, 
n. p. rychwałdzkiej, gdzie jej nie brak, zająć Za- 
blociem? Za dużo wymagania. Trzeba przyznać, że 
garstka chłopów i robotników, nie dająca się uwikłać 
w sidła czeskie, broni się jak może, i dokłada sił, 
aby wieś wyzwolić z pod jarzma czechizacyi, lecz 
odpłaca równie nienawiścią za nienawiść. Mało ich

Korespondencya.
Ze Zabłocta (przy Boguminie).

Zakończenie ostatniego „Jury i Jónka" powo
duje mnie do przedstawienia stosunków w Zabłociu. 
Nie cbeiałbym powiedzieć, że korespondent tego 
zakończenia brzydko sobie postępuje, zasłaniając 
osobiste urazy do teraźniejszego wójta w Zabłociu 
pokrywką sprawy narodowej, ale w każdym razie 
chcąc wyświetlić prawdę i złagodzić sprawę, muszę 
zaznaczyć, że to nie dobrze przysyłać redakcyi 
wiadomości, które nie zgadzają się całkiem z prawdą 
i na sprawę narodową cień rzuca,ą. Wszak niepradą 
jest, jakoby wójt Zabłocki utrzymywał stosunki 
z podaną Żydóweczką; rzucając komuś w oczy coś 
niesłusznego, wymyślanego, wcale się go nie pozyska 
dla naszej sprawy. Nie myślę tu bronić p. Szkuty, 
wiem ja o tem, że dzięki Polakom został wybrany 
wójtem, ale nie mogę także przemilczeć o tem, że 
postawiony został na kandydata ze strony naszych, 
którzy przez jego przeprowadzenie widzieli jedyną 
możliwość upadku drugiego kandydata, przez Cze
chów postawionego. Brzydko to jest z jego strony, 
że zawiódł zaufanie, pokładane w nim przez polską 
stronę ale tak to już wytworzyły stosunki, poszedł 
tam, gdzie większa siła. — W Zabłociu bardziej 
niż gdzieindziej okazuje się, jak my dotąd nie 
umiemy się zabierać do pracy narodowej i przyznać 
niestety trzeba, ustępujemy pod tym względem 
Czechom. Mówi się tyle o Czechach w Zabłociu i 
niejeden, co nie zna stosunków, zdziwi się, skąd 
się tam taka kolonia czeska wzięła. Otóż żadnej 
tam nie ma kolonii, nie ma Czechów, wszyscy to 
nasi ludzie, ale część ich zarażona czechomanią. 
Wszczepili ją nauczyciele i k.Iku agitatorów, którzy 
się tu i owdzie pojawiają, a gdzie takie widmo 
stanie, tam wyrastają tylko kłótnie i nienawiści. 
Trzeba przyznać, że nauczyciele tam gorliwie pra
cuj i pracowali w szkole, która od lat kilkunastu 
ma język wykładowy czeski i po za szkolą wśród 
ludu i młodzieży, grupując ją w koło siebie w sto
warzyszeniu i zapalając przez uczenie śpiewu i po
gawędki do korony Wacławów, a zasłaniając jej 
wszystko to, o czemby młodzież w pierwszym rzędzie 
wiedzieć powinna, że przecież w rozmowie z rodzi 
cami, w obcowaniu pomiędzy sobą po polsku roz
mawiają, pomimo że ukończyli szkołę czeską, szkoła 
czeska nie starła z nich piętna polskości. W teoryi 
czeszczyzna u nich wszystkiem, w praktyce inaczej. 
Nie oddają hołdu macierzyńskiemu językowi, ba 
wstydzą się ci, co się od połowy nauczyli przekręcać 
po czesku, za swych rodziców, nie mogących żadną 
miarą bez zawstydzenia się wydobyć z siebie : byl 
zamiast był, outlý zamiast wątły. Z młodszych 
sobie nieraz starzy przykład biorą, przekręca też 
i pan wójt i sprawia mu to szczególniejszą satys
fakcję, kiedy tylko się mu uda wtrącić wyraz czeski. 
— Śmiesznym jesteś wtedy, p. Szkuto, rzeczywiście, 
znam Cię jako statecznego człowieka, ale pod tym 
względem szanować Cię nie mogę. Gdybyś wiedział, 
jak niedorzecznem jest Twoje rwanie się w stronę 
Wełtawy, pewnobyś zaniechał tego i kształcił dzieci 
tak, jak im daleko lepiej, bo w języku, który im 
przez ojców i praojców został przekazany.

Nie dziwi mię jednak bynajmniej takie ubóst
wianie czechizacyi, szczególnie przez ludzi, którzy 
mało stykają się z innemi narodowościami. Od 
Czechów biorą, dzięki większości wydziału gmin
nego i pracowników czeskim, dotąd wyłącznie swoją 
oświatę, bo jakąkolwiek ona jest oświatą, jednak 
pozostanie, przyznać to trzeba, ale bracia Czechowie 
wzniecają równocześnie pogardę do polskości, wie
dząc dobrze, że ta pogarda będzie długotrwałym 
murem, za którym utrzymanie się na Śląsku cie
szyńskim będzie jedynie możliwe. A my Polacy 
wiele zawiniliśmy, że nie pracujemy wśród takich 
okolic gorliwie tak, jak nam przystoi. O zapewne, 
gdyby nasza inteligeucya mniej się między sobą 
kłóciła, a raczej sobie w tem, co dobre, przykład 
z czeskiej brała i pracowała wśród ludu nie ha
łasem, ani wzniecaniem nienawiści do tego, co się 
lej me podoba, ale spokojnie mrówczą pracą, kształ
cąc wśród ludu poczucie człowieczeństwa, dobra i

Przegląd polityczny.
Austry a i Węgry- Twardą i nieugiętą w 

swych żądaniach jest koalicya opozycyjnych stron
nictw węgierskich. Jak to zaznaczyliśmy w poprzed
nim numerze, wsnólny minister finansów br. Burian, 
udał się był do Pesztu jako pełnomocnik cesarza, 
celem pro wadzenia rokowań z opozyryą. Stronnictwa 
opozycyjne ustanowiły hr. Juliusza Audrassy egu

Z ziem polskich.
Rozruchy żydowskie w Warszawie. D. 

23. i 24. maja wybuchły w Warszawie straszne 
zaburzenia i rozruchy żydowskie, których powód 
był następujący. Ubogi żydowski robotnik rzeżnicki, 
miał narzeczoną, którą mu handlarze dziewczętami 
porwali i osadzili w domu rozpusty. Chłopiec od
szukał swoją ukochaną i zwrócił się do bandy 
handlarzy z żądaniem wyswobodzenia dziewczyny, 
lecz handlarze żywym towarem poranili biedaka 
nożami. Towarzysze poranionego poprzysięgli han
dlarzom zemstę, a doznana krzywda rozniosła się 
szerokiem echem wśród ludności żydowskiej, którą 
banda handlarzy i złodziejów od pewnego czasu w 
straszny sposób teroryzowała. Inni opowiadają, że w 
jednym z licznych domów rozpusty, mieszczących się 
na ulicach Zielnej, Chmielnej i sąsiadujących z Mar
szałkowską, znajdowała się przemocą porwana 
dziewczyna, której na ulicy nocą pilnowali handlarze. 
Dziewczyna ta, spotkawszy młodego robotnika 
współwyznawcę, opowiedziała mu o swoim losie, 
a młodzieniec natychmiast udał się do owej bandy 
łotrów, przesiadujących gromadnie w piwiarniach i 
kawiarniach przy zbiegu Marszałkowskiej i święto
krzyskiej i zażądał od nich uwolnienia dziewczyny. 
O Jpowiedziano mu nożem tak, że młody izraelita 
zmarl wkrótce skutkiem ran.

To jednak wywołało straszne wzburzenie wśród 
żydów i zaczęto burzyć domy publiczne i ich miesz
kańców zabijać i kaleczyć. Pewien lekarz pogotowia 
miał następujące zajście: Wezwano go na ulicę 
Miłą, gdzie ujrzał młodego chłopaka, któremu za
dano 21 ran, z tych jedną pod gardło. Mimo to 
jednak żył jeszcze, choć słaba była nadzieja ura
towania go. W chwili, gdy doktor był zajęty ra
tunkiem, podeszło do niego kilku starszych izraelitów 
i rzekło: „Napróżno pan doktór się trudzi, my go 
musimy dziś jeszcze zabić." Lekarz odpowiedział, 
że z obowiązku swojego ratuje każdego, nie pyta
jąc co zacz; a w chwilę potem, skorzystawszy z 
zamieszania, szybko odjechał z owym ranionym do 
szpitala, w obawie, aby tłum go nie zatrzymał. 
Za karetką posypały się kamienie. Okropny obraz 
spustoszenia przedstawiają między innemi domy 
publiczne przy ul. Wielkiej, Zielnej, Pańskiej, oraz 
przy ul. Próżnej, róg Zielnej. Pierze z poduszek i 
pierzyn zaściela ulicę, na podwórzach leżą stosy 
potrzaskanych mebli, pozrywanych firanek, odzieży 
i t. d. Pisma warszawskie zgodnie stwierdzają, iż 
zaburzenia te mają za tło bezdi ń moralnego ze
psucia, w jaką popadają męty społeczne wielkiego 
miasta, a chociaż o bezpośredniej przyczynie zajść 
różne krążą pogłoski, to jednak pewnem już jest, 
że ofiarą padły żywioły żydowskie, uprawiające 
wyzysk upadłych kobiet, jako zawód i sposób do 
życia. Tak więc wrzenie polityczne nie stoi w bez
pośrednim związku z ruchami, o których mowa. 
Zburzono około 40 domów rozpusty, przyczem 
raniono kilkaset osób, z których 40 zmarłe. —

jest szczerze przywiązanych do naszej sprawy, rad 
i wskazówek nikt im nie udziela. Walczą, jak 
umieją. Niezdoławszy przeprowadzić języka wykła
dowego polskiego w szkole ludowej, domagają się 
osobnej szkoły niemieckiej i znoszą się z Niemcami, 
którzy też nie zaniedbywują udawać wielkich przy
jaciół. Ale ostrożnie, bo i to chciwy tygrys, nie
bezpiecznie mu leźć w paszczę. Macie przykład na 
Boguminie dworcu, jak go ujarzmili i jak bezczelnie 
gniotą ludność polską tamtejszą. Jesteście pierwszą 
strażą, musici w walce wytrzymać, aż wam nadejdą 
posiłki ; czuwajcie, postępujcie tak, aby wasze serca 
czyste były i dla was jutrzenka zawita. — Ż.

Z obozu czerwonego.
Niedawno temu powiększył się Wiedeń znowu 

o jeden okręg. Floridsdorf, gmina potąd samo
dzielna, została wcieloną do Wiednia. Z tego po
wodu odbyły się przed kilku dniami w tym nowym 
okręgu wybory do rady gminnej. Mieszkańcy Flo 
ridsdorfu mieli wybrać z pomiędzy siebie mężów 
zaufania, którzyby razem z wydziałem gminnym 
rezydencji cesarza, liczącym około 150 wydziało
wych, radzili ncd dolą i niedolą tych, którzy ich 
«wojem zaufaniem zaszczycili. W każdej gminie 
istnieją stronnictwa, które się wzajemnie zwalczają, 
a zdrowa opozycya, oparta na rozsądnych zasadach, 
może się bardzo przyczynić do uzdrowienia takich 
gmin, do których się zgnilizna i niedołęstwo za- 
kradło. Dowodów tego możemy dostarczyć pod- 
dostatkiem z naszego Śląska. Nie dziw więc, że i 
we Floridsdorfie z okazyi wyborów gminnych ta 
walka stronnictw się wyłoniła, bo właśnie taka 
chwila stosowna do zwycięstwa zasad i przekonań, 
jakie poszczególne stronnictwa podzielają. Od wy
branych zależy przyszłość całej gminy.

Chociaż wybory gminne we Floridsdorfie żadną 
miarą nie mogły wpłynąć na obecny ustrój rady 
gminnej wiedeńskiej, pomimo tego już przed wybo
rami a szczególnie w chwili wyborów wszczęła się 
ostra walka pomiędzy stronnictwem Luegira, chrze 
ściańsko-socyalnem i czerwoną mafią Adlera, stron
nictwem socyalno-demokraty czuem. Nie chcę się 
rozwodzić nad zasadami i przekonaniami socjalnych 
demokratów, w imię których we Floridsdorfie do 
boju wystąpili. Są one te same, co braci naszego 
Tadeusza z Cieszyna i każdemu Ślązakowi dobrze 
znane. Natomiast chcę czytelnikom zwrócić uwagę 
na sposób walki, w jaki socyaliści wobec „wrogów 
chr&eściańsko-socyainycb" wojnę prowadzili. Kiedy 
Lueger w pewnym lokalu we Floridsdorfie urządził 
zgromadzenie przedwyborcze, aby przemówić do 
wyborców na korzyść swoich kandydatów, wtedy 
przed lokalem zgromadziło się z rozkazu przywód
ców takie mnóstwo czerwonych, że tylko z wielkim 
trudem udało się licznie zwołanej pohcyi Luegera 
przeforsować na salę. Lueger, dzięki policyi, bez 
uszkodzenia przedostał się przez tłum, natomiast 
kilku policyantów odniosło rany, które będą pa
miątką dla nich z tego zgromadzenia, a niektórym 
na pewien czas albo też na zawsze uniemożliwią 
czynną służbę.

Jeszcze gorzej zapisał się dzień wyborów sa
mych w historyi nowego okręgu wiedeńskiego, a to 
w czwarte m kole. Czerwoni, uzbrojeni w noże, kije, 
„żerdki" i „dudki", zapełnili wszystkie ulice 
Floridsdorfu ; zwartym kordonem opasali dom, w 
którym się odbywały wybory, domy, zamieszkane 
przez cbrześciańsko-socyalnych, których gwałtem, 
za pomocą powyższych instrumentów, nie wypuścili 
z domów, a tych, którzy się na ulicy znajdowali, 
nie wpuścili do lokalu wyborczego. Gdyby dziarska 
poheya wiedeńska nie była żwawo wkroczyła, daleko 
goizej pastwiliby się czerwoni nad swymi współ
zawodnikami. Przeszło 30 policyantów zostało przez 
kn^^^żk* WO'no8C* ranionych, z pomiędzy tych

Nie dziwmy się, że tan tłum, rozjuszony przez 
niesumiennych agitatorów, przez nich odarty z 
*Iary i uczuć ludzkości, takimi brutalnymi środ

ami usiłował narzucić nieprzyjaznemu stronnictwu 
°je przekonania. Odpowiedzialność spada na 

KŤ*01 ’ -w r6wnej mierze na tych, którzy 
?tra^°'kami porządku społecznego, przez la 

hn ”e ’ Pobłażliwe obejście się z owymi burzycie- 
i prcez lat już kilka, takie potwory wyhodowali, 

t rJa vJ5s7Htkie ich wybryki przez palce się pa 
wnil* z t wyeMa w praktyce owa sławetna 
wvniu <i-.Ci 80Cy.al’’tów, którą na swoim sztandarze 
ten t B-,eŁ cłlce godzić na ich poglądy. 
nożów,9 kijów żerdek”“d^“’ ktÓreg0/?l'omocą 
konvwaîH i * rui* 1.dudk°w o prawdzie prze- 
zasad v esna Jest aocyalistyczna praktykaSeŁze « •OáCI Wtży?ń P^bliczLem, tein bo- 
kilku rodzin’&iWy wwo}ności" dają się we znaki w 

u rodzinach socjalistycznych. Nie rzadki to wy-
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swoim mężem zaufania i on też mini się do Wit 
dnia i był we środę na audyencyi u cesarza. Spo
dziewano się powszechnie, że audyeucya ta przy
czyni się do rozwikłania tak długo już trwającego 
przesilenia, wszelako nadzieja ta zawiodła. Hr. An- 
drassy oświadczył bowiem imieniem skoalizowanych 
stronnictw węgierskich, że obstają one bezwarun
kowo przy swem żądaniu, aby w pułkach węgier
skich zaprowadzono węgierską komendę i osobne 
węgierskie sztandary, ponieważ zaś Korona obstaje 
przy swojem stanowisku w kwestyi wojskowej, przeto 
br. Andrassy powrócił de Pesztu nie spełniwszy 
swego zadania. Podobno istnieje obecnie zamiar za
mianowania hr. Khuen-Hedervary’go kierownikiem 
prowizorycznego gabinetu urzędniczego, złożonego 
z samych tylko szefów sekcyi. Gabinet ten zażąda 
uchwalenia prowizoryum budżetowego i rekrutów, 
a gdyby większość sejmowa odmówiła temu żądaniu, 
w takim razie uważają za rzecz wielce prawdopo
dobną ponowne rozwiązanie Sejmu i rozpisanie no 
wych wyborów. —

Francy a. Jeden z poważnych dzienników pa
ryskich donosi, że ostatnimi czasy odbyła się na
rada francuskich biskupów, przyczem jednego z 
nich upoważniono do oświadczenia prezydentowi 
republiki i prezesowi gabinetu: „że jeżeli parlament 
francuski, rozprawiający teraz właśnie nad ustawą 
o rozdziale między Kościołem a państwem, nie 
uchwali, iż wszystkie świątynie katolickie z nale
żącymi do nieb budynkami przejdą bezpłatnie na 
wieczystą własność gmin wyznaniowych, a pod 
zarząd biskupów (radykali chcą, aby gminom wolno 
było sprzedać je w drodze licytacyi), w takim ra
zie duchowieństwo katolickie zawiesi wszystkie 
religijne czynności, jak odprawianie Mszy św., 
udzielanie Sakramentów chrztu, ślubu i t .d." Zapo
wiedź ta sprawiła podobno nadzwyczajne wrażenie.

Serbia. Gabinet serbski Pasicza musiał po
dać się do dymisyi, gdyż skupczyna nie chciała 
zatwierdzić zawartego przezeń z bankami francu
skimi, berlińskimi i wiedeńskimi kontraktu o po
życzkę 110 milionów franków, uważając warunki, 
pod którymi banki chciały pożyczyć Serbii te pie 
niądze, za lichwiarskie i upokarzające. Za 4’/a pro
centowe papiery serbskie ofiarowały banki kurs 80 
za 100. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Egzaminu 

ad obtinenda bénéficia parochialia odtąd będą się od
bywały tylko w Cieszynie przed osobną komisyą 
egzaminacyjną, na której czele stoi każdorazowy 
ks.-b. Generalny wikaryusz austryackiej części dy- 
ecezyi wrocławskiej. Naturalnie zwinięto równocześnie 
komisyę, będącą w komisaryacie nyskim (w zacbo 
dnim Śląsku) i wszyscy kandydaci odtąd będą zda
wali egzamina tylko w Cieszynie. —

— Związek śląskich katolików urządza w drugi 
dzień Zielonych Świąt d. 12. czerwca 1905 o go
dzinie 3. popoł. w „Czytelni katolickiej" w Jabłon
kowie „zgromadzenie ludowe", na które Wydział 
najuprzejmiej zaprasza. Przemowy będą: O potrze
bie organizacyi związkowej i o pracy narodowej 
na Śląsku. —

— W drugi dzień Zielonych Świątek t. j. d. 
12. czerwca 1905 o godz. 3. popoł. odbędzie się 
w sali gospody p. Stryczka w Dziedzicach „wielkie 
zgromadzenie ludowe" zwołane przez Związek Śląsk, 
katolików. Przemawiać będą: 1. P. dr. Ernest Kar
nik, prof. gimn. polek, na temat: „Jaki powinni 
sobie wybierać zawód synowie chłopscy." 2. Ks. 
prob. Macoszek: „O religijnem i narodowem wycho 
waniu młodzieży." —

— Tegoroczne walne zebranie „Dziedzictwa 
blog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku" 
odbędzie się w sobotę, dnia 17. czerwca b. r. o go
dzinie 1. popołudniu w własnej sali na Starym 
Targu w Cieszynie z następującym porządkiem 
dziennym : 1. Sprawozdanie z całorocznej działalności 
wydziału. 2. Wniosek komisyi rewizyjnej. 3. Zmiana 
statutu. 4. Wnioski i życzenia. O jak najliczniejszy 
udział uprasza Wydział. —

— Majówka uczniów gimnazyum polskiego 
odbyła się d. 30. z. m. przy prześlicznej pogodzie 
w Istebnej. Uczniowie trzech najwyższych klas pod 
kierownictwem kilku profesorów udali się już w 
przeddzień popołudniu koleją do Ustronia, skąd 
pieszo dotarli do Wisły, gdzie znaleźli gościnne 
przyjęcie i wygodny nocleg w hotelu państwa Hof- 
fów, za co się tymże szczera wdzięczność należy. 
Rano d. 30. maja o godz. 6. udano się do źródeł 
Wisły, królowej rzek polskich. Dwie miłe godziny 
spędzili uczniowie przy arcyks. zameczku drewnia
nym jakoteż na polance powyżej położonej. Stam
tąd rozpoczął się dalszy marsz w dolinę Olzy i 

następnie przez złoty groń do Istebnej, gdzie 
pierwsi wycieczkowicze stanęli już o godz. 1. po
południu i połączyli się z pięciu innymi klasami, 
które o godz. 5. rano wyjechały z Cieszyna do 
Jabłonkowa a stamtąd udały się pieszo do Istebnej. 
Popołudniu bawiono się wspaniale w pięknym lasku 
nad Olzą pod dozorem p. dyrektora Winkowskiego 
i kilku profesorów. Wieczorem powrócili uczniowie 
nową drogą do Jabłonkowa a następnie koleją do 
Cieszyna. —

— Niemiecka kultura. „Deutsche Wehr“, wy
chodząca w Opawie, zaczepiła w nrze. z d. 30. maja 
bezczelnie polskie gimnazyum i sprawiła tern samem 
Niemcom cieszyńskim wielką radość. Rzuca się z 
całą wściekłością na uczniów gimnazyum polskiego, 
zarzucając im, że rozbijają się na ewangelickim 
placu kościelnym, że niszczą na zamku ogrodzenia 
z drutu kolczastego i wyciągając tenże przez 
chodniki, narażają przechodzących na bolesne po
ranienia i że strzelają do ławek z floberta, usta
wionych w parku przy ul. Franciszka Józefa. Na 
potwierdzenie tych zarzutów, które są z pewnością 
z palca wyssane, nie przytacza korespondent ani 
jednego dowodu. Skąd wie ów korespondent, że to 
byli uczniowie gimnazyum polskiego? Przecież 
uczniów, rozmawiających ze sobą po polsku, jest 
mnóstwo także w zakładach niemieckich. Dlaczegóż 
nie sprawdzono, jak się uczeń nazywa i nie donie
siono o tern dyrekcyi gimnazyum, któraby nie 
omieszkała po zbadaniu sprawy przykładnie go 
ukarać? Kto zna młodzież gimnazyum polskiego, 
ten wie dobrze, że to wszystko jest czystym wy
mysłem. Wymierzanie zaś kary doraźnej bez wszel
kiego upoważnienia świadczy tylko o zbydlęceniu 
kulturtregera, przesiąkniętego zasadami hakatystycz- 
nemi. —

— Przychwycony złodziej. W piątek, d. 26. 
z. m. przychwycił O. Przeor Bonifratrów, znajdu
jący się właśnie w chórze, złodzieja, który starał 
się za pomocą żelaznej sztaby wyłamać skarbonkę 
w kościele. Policyant przyaresztował świętokradcę, 
który podał, że nazywa się Józef Niebroj, liczy 17 
lat i pochodzi ze Szumbarku. Przyznał się także, że 
w ostatnich dwóch tygodniach ukradł z cmentarza 
przy kościółku szpitalnym palmy, róże i inne krzaki 
zdobne, które sprzedawał, udawając ogrodnika. Nie- 
broja odstawiono do c. k. sądu obwodowego. —

— Tężec na Śląsku. W tygodniu od 21. do 
27. maja b. r. zgłoszono 15 nowych wypadków 
tężca, mianowicie: w Czechowicach 1, w Rudzicy 1, 
w Gilowej 2, w Michalkowicacb 2, w Radwanicach 1, 
w Kocobędzu 1, w Cieszynie 1, w Górnych Trza- 
nowicach 3, w Brosdorfie 1 i w Bielsku 2. Z po 
przedniego tygodnia pozostało 43 chorych, z których 
3 należy odliczyć, ponieważ dostawieni zostali do 
szpitala bielskiego z Galicyi. Wobec tego liczba 
ogólna chorych wynosiła 55, z których 2 wyzdro 
wiało, 11 zmarło, tak, że 42 chorych znajduje się 
w opiece lekarskiej. —

— Śląski Rząd krajowy pozwolił na prośbę 
miasta Jawornika (Jauernig), aby jarmark, który 
się miał tamże odbyć d. 1. maja b. r., odbył się 
d. 5. czerwca b. r. Tak samo odbędzie się d. 
5. czerwca b. r. jarmark w Freudeutalu, który 
miał się odbyć d. 1. maja, lecz z powodu epidemii 
zapalenia opon mózgowych musiał być odroczony.

— Składki na Polaków rannych w wojnie 
rosyjsko-japońskiej : ks. Antoni Macoszek, proboszcz 
w Dziedzicach 4 K ; składka zebrana przez starostę 
p. Jana Biernota przy weselu p. Józefa Szarego i 
p. Zuzanny Kominek w Mazańcowicach 16 K. —

— Dla bibliotek polskich na Śląsku ofiarował 
p. Stanisław Podlewski w Warszawie 58 tomów. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p. sekretarzowa K. Macurowa w Cieszynie, składki 
na listę 22 K 30 h; p. Edmund Wierzbicki, prof. 
gimnazyalny w Cieszynie 2 K; p. Adam Sikora, 
dyrektor w Cieszynie, składki na listę 3 K; przez 
ks. prof. Józefa Londzina w Cieszynie: p. Kajetan 
^krla, nauczyciel emeryt, w Cieszynie, p. Józef 
.Szuścik, rolnik w Mistrzowicach, p. Jan Zawadzki, 
przełożony gminy w Boguszowicacb, p. J. Fol
warczny, rolnik w Boguszowicacb, p. Jan Fober, 
rolnik w Pastwiskach, p. Paweł Węglorz w Pastwi
skach, p. Paweł Olszar i p. Jan Olszar, rolnicy w 
Kalembicach po 2 K; p. Sequens młodszy w Cie
szynie, składka zebrana wśród Czechów na zabawie 
na Mnisztwie 2 K 50 h, razem 18 K 50 b; „To
warzystwo Szkoły ludowej" w Krakowie 500 K; 
pp. Hilary i Bronisława Filasiewiczowie, dyrektor 
Tow. oszczędności i zaliczek w Cieszynie, z powodu 
srebrnego wesela 20 K; Magistrat miasta Tarnowa 
100 K; p. Apolinary Przyłącki w Krośnie 10 K; 
N. N. w Cieszynie 3 K; N. N. w Cieszynie 3K; 
p. Mieczysław Biskupski w Jaworznie 2 K; p. Je
rzy Grycz, młynarz w Łyżbicach, składka zebrana 

na sejmiku relacyjnym w Wędryni 6 K; p. Antoni 
Mistat w Pol. Ostrawie 1 K; p. Jozef Bił ko. kie
rownik w Rychwałdzie, składka zebrana po cichutku 
na weselu w Zabłociu 10 K 25 h; Rada miejska 
w Drohobyczu 50 K; p. Berta Grylich, restau- 
r a totka w Skoczowie, datek w sprawie p. Zuzanny 
Sztwiertniowej w Kisielowie 5 K. —

— Dla „Muzeum śląskiego" ofiarowali: p. Ja
dwiga Jasieńska z Litwy: 6 medali, 59 śrebrnych 
i 15 miedzianych monet; ks. Karol Pażdziora w 
Cieszynie: kazanie z seminaryum ołomunieckiego; 
p. dyrektor Winkowski w Cieszynie: papierowy gul
den z r. 1866; p. Paweł Tomaszczyk w Ligotce 
Kameralnej za pośrednictwem p Władysława Włodka, 
nauczyciela w Szumbarku: 1. zapis małżeński z 
d. 8. sierpnia 1799 zawarty między Jakóbem synem 
Jerzego Sikory, książęcego „wojwody" z Ligotki Kam. 
a Andrzejem Czenglem z Gnojnika ojcem Maryny 
żony Jak. Sikory ; 2. odpis kontraktu kupna i sprze
daży posiadłości I. kat. 61. zwanej Pindarowice w 
Ropicy z r. 1829, zawartego w 1771 r. między 
Jerzym Traugott de Saingeuois a Janem Franc, de 
Lanser; wreszcie 3. odpis kontraktu i sprzedaży 
tejże samej posiadłości z r. 1829, zawartego w 
r. 1799 między Maryą Gabryellą ze Skrbeuskicb, 
de Cselesta, a Ignacym i Magdaleną Błahutami. —

— Na „Dom Narodowy" w Cieszynie złożyli 
(wykaz LVII.) : Składka na zabawie u Jerzego Cien- 
ciały w Sibicy 1 K 20 h ; Aleksander Godek w Mi- 
chałkowicach 5 K; Józef Góral w Cieszynie 1 K; 
składka na weselu panny Buzkównej z Końskiej z 
Sobiesławem Cienciałą w Mistrzowicach 31 K; 
Ignacy Januszewski w Bogumiuie 20 K; składka 
zebrana przez Administracyę „Kuryera Lwowskiego" 
4 K; Ludwik Małecki w Nowym Sączu 2 K; Ro
man Yetulani w Nowym Sączu 4 K; dr. Julian 
Kreisel we Frysztacie 50 K; Jan Karas w Vare i 
(Bośnia) 5 K; dr. Ferdynand Wilkosz w Krakowie 
4 K; Józef Joniec w Rzece 2 K; Franciszek Po
piołek w Cieszynie 1 K, Adam Sikora w Cieszynie 
1 K; Adam Sikora, zysk z rozsprzedanych kalen
darzy 1 K 80 h; ks. Franciszek Michejda w Nawsiu, 
wygrane przy zabawie domowej 5 K 30 h; Jerzy 
Zabystrzan w Dębowcu, nadwyżka przedpłaty na 
„Przegląd Polityczny" 40 h; Marya Cienciałowa w 
Sibicy 1 K; Jan Kubaczka w Białej 1 K. —

— Z Brzozówki. (Pożar.) W nocy na 1. czerwca 
wybuchł tu pożar u Jana Gabzdyla, rolnika pod 
nr. 13. Spalił się budynek mieszkalny, stodoła i 
stajnia. Oprócz krów i koni nie uratowano niczego, 
bo pożar powstał około godziny */a do 11. w nocy, 
gdy wszyscy już spali. Ogień został pewnie podło
żony, bo paliły się najpierw chlewki dla czarnego 
dobytku. Właściciel ponosi wielką szkodę, bo oprócz 
wszelkich budynków spaliło się 7 sztuk czarnego 
dobytku, cała odzież i wszystkie zapasy żywności. —

— Z Karwiny. Na listę składkową „Sokoła" 
w Karwinie złożyli: M. P. 20 h, Kapel J. 30 h, 
Onderek F. 40 h, Wierba E. 40 h, Gattnar K. 1 K, 
Krzystek S. 60 h, Galocz J. 1 K, Galocz P. 1 K, 
Rainik B. 2 K. Wydział składa Szan. ofiarodawcom 
serdeczne dzięki. Czołem 1 — Wydział „Sokoła".

— Z Plosku. („Czytelnia Młodzieży katolic
kiej"). Dnia 12. marca b. r. grono młodzieży kato
lickiej w Piosku założyło tutaj Czytelnię celem ku
pienia się i kształcenia przez czytanie książek, 
urządzanie odczytów i t. p. Ponieważ początkowo 
towarzystwo jest nieliczne a wkładki niskie, dlatego 
Zarząd „Czytelni Młodzieży katolickiej" w Piosku 
wzywa i uprasza wszystkich przychylnych o łaskawe 
poparcie jużto w książkach, jużto w pieniądzach. 
Łaskawe dary uprasza się nadsyłać na ręce prze
wodniczącego p. Pawła Lipowskiego, kontrolora w 
fabryce Salehera, Szygła, p. Jabłonków. Zarząd.

— Ze Skoczowa. Główny odpust błog. Jana 
Sarkandra odbył się, jak zapowiedziano, 28. maja 
b. r. Po niepogodzie ostatnich dni zeszłego tygodnia 
zawitał nam w niedzielę prześliczny poranek. To 
też zeszło się sporo ludzi na odpust do Skoczowa. 
Około godz. 10. wyruszyła wielka procesya z ko
ścioła parafialnego ku kaplicy błog. Jana Sarkandra, 
położonej na wzgórzu. Wprawdzie niebyło tej tak 
licznej i pięknej procesyi z Ustronia, jako roku 
zeszłego, ponieważ w Ustroniu właśnie w tę nie- 
dzielę rozpoczęła się misya, nie było procesy* 
z Lipowca, gdyż zapewne poszła do Ustronia na 
misyę, ale była bardzo liczna i pięknie uporządko
wana procesya z Dębowca, prowadzona przez sa
mego ks. proboszcza Weismana i wcale pokaźna 
procesya z Grójca i Gurek. Tak zebrało się ludu 
około 5000. Lecz niestety, skoro przyszliśmy na 
górę ku kaplicy błog. Jana Sarkandra, niebo 
zachmurzyło się groźnie. I podczas gdy miejscowy 
proboszcz ks. Motzko witał wszystkich zgromadzo
nych i zachęcał, by nadal chętnie przybywali do 
Skoczowa na tę uroczystość, a po nim ks. Jezuita
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Duma każdej gospo
dyni jest dobra kawa.

w CIESZYNIE
ul. Dolna nr. 13

— „Macierz Polska* wydala jako ostatnią 
pubhkacyę książkę, zasługującą na baczną uwagę. 
Są to dzieje powstania styczniowego: „Rok 1863*. 
Autorem jest pułkownik wojsk polskich dr. Jan 
Stella-Siwicki. Historya ostatniej walki o niepod
ległość przewija się przed oczyma czytelnika w

I plastycznych obrazach. Antor rozpoczyna od wstą-

I sceny manifestacyj, opisnie wybuch p’owstania’ i 
I pierwsze bitwy, przedstawia losy dyktatury Lan
giewicza i tak kolejno w porządku czasowym roz
snuwa przed czytelnikiem całą krwawą epopeję 
wojny narodowej. Uwzględnia wszystkie ważne epi
zody, daje silne charakterystyki dowódzców poszcze
gólnych oddziałów. Polityka państw europejskich 
uwzględniona wydatnie. Osobny rozdział poświęcony 
udziałowi Galicyi w powstaniu. Książka zawiera 
39 rycin ; są to przeważnie obrazy bitew i podobizny 
wodzów. Stron 208. Cena 1 K. —

Ucznia i parobka 
przyjmie Jerzy Kruwabtki, skład instrumentów 

muzycznych w» Cieszynie (Rynek górny).

oDoK starego cmentarza szpitalnego, na Frysztackiej bramie 
nowo zbndowany dom.

z Karwiny rozpoczął kazanie okolicznościowe o błog. 
Janie Sarkandrze, deszcz dosyć obfity skraplał 
nasze głowy. Ale gdy ks. misyonarz pomodlił się 
o pogodę, niebo wypogodziło się tak, że cała nasza 
Uroczystość mogła się odbyć tak, jakośmy sobie 
życzyli, pod szczerem niebem. Podczas wielkiego 
nabożeństwa, odprawionego przez miejscowego. Antor rozpoczyna od wsta-
proboszcza ks. Motzkę w asyście sąsiednich ks. pro- pienia na tron Aleksandra II., kreśliJ przejmujące 
Joszczy podawano relikwie błog. Jana Sarkandra | sceny manifestacvi. ooisuie wvhuch nn«Bk„k i 
do całowania, przyczem złożono dobrowolnie 90 K 
93 h na kaplicę błog. Jana Sarkandra. Wielki 
udział ludności w tem nabożeństwie, chociaż słabszy 
dla powodów wyżej wyłuszczonych, niż w poprzed
nich latach, jest rękojmią, jak głęboko w sercu 
naszej ludności tkwi cześć dla błog. naszego ro 
daka Jana Sarkandra. Oby Ś ąsk cały uważał sobie 
to za święty obowiązek, by jak najprędzej oczyścić; 
dom błog. Jana Sarkandra, miejsce urodzenia 
narzego zacnego ziomka z długów na nim ciążących.
Potem będzie można pomyśleć o tem, by na miejscu 
skromnej kaplicy błog. Jana Sarkandra, położonej 
na wzgórzu przy Skoczowie, powstała wspaniała 
świątynia na cześć błog. naszego rodaka. —

— Z Ustronia. W bieżącym tygodniu odbywają 
eię u nas misye pod kierownictwem 00. Redempto
rystów z Krakowa przy wielkim udziale wiernych. 
W niedzielę, d. 4. b. m. między godz. 3. a 4. po
południu odbędzie się poświęcenie krzyża misyjnego.

— Ze wsi. Przykre to zawsze robi wrażenie, 
gdy się w czysto polskich gminach czyta alba wy
łącznie niemieckie napisy na szyldach, albo pisane 
taką lichą, skandaliczną polszczyzną, że aż wstyd 
bicrze. Tak n. p. jest na Bobrku na drodze Biel- 
■akiej jakiś kowal, więc człowiek męskiego rodzaju, 
ale sądząc z napisu niemieckiego, możnaby o tem 
powątpiewać, i zaliczyć go i do żeńskiego rodzaju. 
^Johann Sikora geprüfte Hufschmiede) Gdzie indziej 
znów czytamy: Sprzedasz raźnych towaruw lub 
towaruf, poprostu straszliwe dziwo^gi, których się 
wstydzić powinien każdy uczeń szkoły ludowej. Otóż 
będzie rzeczą osób wpływowych w gminach polskich, 
przedewszystkiem księży, nauczycieli, przełożeństw 
gminy, by się zawsze i wszędzie w polskich gminach 
starano tylko o polskie — lecz poprawne polskie 
napisy. Pocóż wy hufschmidzi, möbeltischierzy, schuh- 
macherzy i t. d. piszecie niezrozumiałym dla ogółu 
językiem? Jest to albo głupota, albo naiwność. Temu I 
trzeba nareszcie energicznie położyć kres. Inaczej I 
będziemy piętnowali takich głupich i naiwnych rene
gatów publicznie. —

ŒBozjZxiaâtoàcï.
Albert Rothschild, najbogatszy z Rothschil- 

<iów, umarł w Paryżu, pozostawiwszy z górą miliard 
'□ajątku. Cały jednak majątek firmy Rotbschildów, 
-tora ma filie w Londynie, Frankfurcie i Wiedniu, 
obejmuje około 10 miliardów. Nagromadzenie tak 
olbrzymich kapitałów w rękach jednej żydowskiej 
rodziny, stanowi wielkie niebezpieczeństwo ekono
miczne i społeczne. Dziwna rzecz, że socyaliści 
nigdy nie występują przeciwko Rothschildom. O 
zmarłym Rothschildzie opowiadają, że gdy mu do
niesiono, iż znany w Austryi bankier żydowski 
Hirsch, zostawił po śmierci 600 milionów franków, 
powiedział: „No, proszęI myślałem, że to człowiek 
zamożny.* —

— Ofiarą ekscentrycznego sportu padł — jak 
•donoszą gazi ty rosyjskie — siedmdziesięcioletni 
<iziwak, Jan Kugler, Niemiec, zamieszkały od dłuż
szego czasu w Tyflisie. Odziedziczywszy po rodzi
cach znaczny majątek, usunął się zupełnie od 
towarzystwa ludzi, a samotność dzieliło z nim kilku 
niedźwiedzi, które powoli przyzwyczaił do picia 
wódki. Czas schodził odludkowi na pijaństwie i na 
zapasach, które od czasu do czasu urządzał z nie
dźwiedziami. Dzięki herkulesowej sile wychodził z 
nich zwykle zwycięsko. Tylko jeden wielki niedźwiedź 
kilkakrotnie zwyciężał i przyprawiał swojego pana 
o dotkliwe kontuzye i rany. Niedawno dziwak po 
stanowił koniecznie zwyciężyć niedźwiedzia, a chcąc 
po osłabić, poc lęstował go przedtem porządną 
porcyą wódki. Skutek był wręcz przeciwny. Nie
dźwiedź rzucił się tak zajadle na przeciwnika, że 
.ćugler dla obrony uderzył go żelaznym drągiem. 
Rozwścieczony zwierz rzucił dziwaka o ziemię i 
rozszarpał go w mgnieniu oka. —

— ,Szkoła I społeczeństwo* z powodu t. zw. 
strajku szkolnego w Królestwie napisał Roman 
Dmowski, Kraków. Nakładem „Przeglądu Wszech
polskiego" 1905. Autor, dobrze znający stosunki 
szkolne w Królestwie, domaga się, aby społeczeństwo 
polskie walczyło o polską szkołę w Królestwie tak 
dlupo, aż ją w zupełności wywalczy i że należy 
®ojkotować szkołę rosyjską. —

Jan Loska 
chałupnik w Wiślicy nr. 26.

Szukam posady

SF koncypienta adwokackiego
Dr. Maryan Chołowiecki

________ Kraków, Hotel krakowski.

Oświadczenie.
Ja Jan Loska przepraszam pana Jana 

Strokola, kierownika szkoły w Wiślicy i 
jego żonę Agnieszkę, że ich słownie obra
ziłem i przyobiecuję, więcej tego nie czynić i zobo
wiązuję się, na fundusz ubogiih z Wiślicy ó koron 
zapłacić.

Gdzie są najtańsze i najlepsze 
piece szamotowe i szparherdy?

Najtańsze i najlepsze piece 

szamotowe i szparherdy są

W sprawach asenterunkowi ci
1 dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane rz—

Biuro informacyjno 
dla spraw wojskowych

Krakowie, ul. Stachowskiepo 1.15 
• • • « „Willa Wanda“ - • • •

Biuro udanela dalej informacye i aporc^tù > »aaclkio odnoin« pod.tu» 
W sprawach dotyctących jednorocinej a hit by wojskowej, prtedwc.xca- 
nogo Eaw.erania maUeńwlw, emigracyi, odrocaem.. ćwicreń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, tekla mac yi, przy* 
jęcia do wojskowych takLidów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewfdencyę pr*y rozmaitych od dziw «ach wojaka wakujących poaad 
« podoficerów rachiuisitzów, tunzyk -»ntów, profesy o nist o w i u p. «

W końcu apoisądzą Biuro rówaiei « Tfílllll 
wszelkiego rodzaju podania do I UHU

Godziny urzędowe -odzlennio rei 0. <1j 12. przed I od 3. do 6. 
popołudniu v *' i »i ! i? vr ud południem.

rocmie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedząjącej o 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.-4. popołudniu.

Zcrzącl.

Jfą/tafigze tródto tuikupnal "

B. GräteDi syn w Cieszynie, mac Demie 
Jiamtot, kaw jam, prost, msz na suknie. GalonM 
różne; szerokości i jakości. Złote i srebrne bort / < iy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci.__
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pe 

najtańszych cenaoh u mnie do nabycia.

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, nii wszystkie dotai’, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
mydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wj naleziony 

Pralny extrakt 
ze znakiem

chluba gospodyni
kw zamoczeniu pradła

Przy mioty:
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny;
2 obniża należenie sił na czwartą ągęść;
3. czyni używinie sody zupełnie zbytecznem;
4 c ;yni pi-dło, ze względu, że jest czysty, także bielskom;
6. jest pr..y pr iniu rakami zupełnie nieszkodliwy, na co jest 

zupełna poręka;
6. ze względu, że jest spory i wydatny, przychodzi o wiele 

taniej, niz wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jeden kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że ekstrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym.

Wszędzie do dostania,.
Ważne dla pensyonistów !

rs vy» olz* 0 6 ciu dużych, pokojach z ogrodem i polem, 
kJ Ol lic IX. w bliskości gimna:;yum i szkoły realnej 
w Cieszynie jest do sprzedania za 4600 złr. (albo teł do 
wydzierżawieni») Do kopna potrroba 1600—1800 złr. 
Bliższe wiadomości udziela p. NI. Knoz, Bobrek 148, 

via Bielitzerstrasse, Haasegasse.

Kathreinera 
Kneippowska kawa słodowa 

nie powinna w żadnym 
domu przy przepra
wianiu kawy zabraknąć, 

ooo 
Ządaó tylko oryginalne 
paczki z nazwiskiem

»KATHREINER«. Fowarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

.nwarzyezenta zarejestrowanego z nieograniczoną porają 

(w Dąbrowie, w domu burmistrza)
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich
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Stacya kolei : Muszyna-Krynica 
ze Lwowa 11 godz. jazdy, 
z Krakowa 6 „ ,,
z Warszawy 13 „ „ 

Poczta 
(trzy razy dziennie) i urząd 
telegraficzny w miejscu. 

Apteka.

w Cieszynie na Brandysie nr. 5. 
Jerzy Brudny.

onnn <!t- ,,,< t- z'emniuliöw W szlachetnych 
ZUUU ratunkach, óo jedsenia, wybieranych i zdrowych, 
w małych posyłkach po cenie 4 K GO h za 100 kg loco 
stacji Denysów. Walonami znacznie taniej wysyła

Teodor Gang, Denysów.

ogierów rządowych w Opďtvie.
Kurs w Ołomuńcu odbędzie się w czasie oli

1. lipca do 31. grudnia 1905, w Opawie w czasie 
od 1. września do 15. grudnia 1905.

Watunki przyjęcia na te kursa są:
1. Przynależność do Śląska z wyjątkiem moraw

skich enklaw (świadectwo przynależności).
2. Świadectwo z odbytej nauki kowalskiej.
3. Zdatność fizyczna wymagana do wykonywania 

kucia koni (świadectwo lekarskie).
4. Do biegłości w czytaniu i pisaniu przywiązuje 

się szczególną wagę (ostatnie świadectwo szkolne)
5. Ubiegający się o stypendyum winni zobowiązać 

się w podaniu, że po złożeniu egzaminu z kuc a 
koni wykonywać będą rzemiosło kowalskie w 
kląsku ■
Stypendya na utrzymanie uczestników kursu 

wypłaca Wydział krajowy wprost władzy wojskowej 
Koszta podróży tam i napowrót ponoszą sami sty 
pendyści. . ., ,

Ubiegający się o takie stypendyum mają wnieść 
podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta z wj- 
rażnem zaznaczeniem, czy chcą odbyć kute w Oło
muńcu tzy w Opawie, najpóźniej do

1O. 1005
do śląskiego Wydzkału krajowego w Opawie.

Ze Śląskiego Wydziału krajowego
Opawa, dnia 10. maja 1905.

Marszałek krajowy:
Henryk hr. Larisch m. p.

Ucznia i czeladnika 
kowalbkiego przyjmie zaraz .Inn fnwliclii 

kowal we vi.

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pevien kupiec londyński, pieze: I 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem I 

łysa. Mój ojciec i dziadek bj li łj si. Włosy mojej matki I 
były a przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się I 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, aż dopóki pewnego I 
dnia podczas wycieczki do Szwąjcaryi nie poznałem się I 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię I 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym I 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony I 
dałem całkiem naturalnie I 
potwierdzającą odpowiedź. I 

wwry Wtedy opowiedział on mi, I 
W __ E*] że przez całe swe życie zaj-

w '•?) y. ? mowa! się chemią a w szcze-
K I y gólności chorobami włosów,
u £/ Dla potwierdzenia s’ »ych

słów, zanotował ou mi pc 
£ wną lormułę i polecił mi

; najusilniej preparat kazać
W \\ sporządzić. Przyjechawszy

'P fiie do ^enewy nie zaniechałem 
y U li-ml tego wykonać i używałem

I "ÏP7 preparatu przez krótki czas.
''■'Uą/S/ Po t«ech tygodniach po- 

^^*8. ' —częły się włosy odnawiać 
■ \W-X a p0 czterdziestu dniach 

była moja czaszka włosami całkiem pokry. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedną część p< wnej 
damie, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od te- 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obuiga płci przy
toczyć. Nie jest to żądny środek taj mniczy. Gwaran
tuje, że nie ~ł iera żadnych składników zdrowiu luli 
skórze szkodliwych. . .

Aby się jednak Pan mógł pi itkonuć o prawdziwo*-1 
tero Środka, będzie Panu na tyczenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że P n- 
skie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabjć dalsza 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama Scott r 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Aurtryi- 
Węgier. . , Ł .Próbka bezpłatnie.

Każdemu czytelnikowi, tstóry mi, powołują się na 
te cazetę, przjśle ssój adres na korespondentce wy
rżnie napisany, przyślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedti, Wien, 1./865. fraa M-Kai 19.

Otręby pszeniczne
najlepszy pokarm wiosenny dla koni -

Otręby żytne
i wszystkie inne gatunki paszy są do nabyci» 

najtaniej u
Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie 
naprzeciw ,,IVIoćli"<<j Gvviozdy“.

I,' ' lotan 
celem nadania stypendyó w po 100 koron 
dla kształcenia się cywilnych kowali 
w kuciu koni przy c. i k. wojskowej 
szkole kucia koni w OtomunCll i

Realność
obejmująca 4ß7# morgow dobrego pola i dobrze 
utrzymane Lulynki gospodarcze w Łauacłi przy 
Skoczowie, jest z wolnej ręki do nabycia lub wy
dzierżawienie. Bliższe wiadomości o warunkach 
u whśJciela Macieja Janusza, eiedlaka 

w Czechowicach 84, p- Dziedzice.

Dwa wozy 
deskowe, rolnicze, dla pary koni, jeden 
lekki dia jednego konia, jeden jeszcze 
lżejszy dla krów i stwiorkowe brony

Najgorętsze, z natury ciejłe, uzdrawiające, najbliżej 
položíme węgierskie termy siarczone w 6 źiódłar.h, we

dług potrzeby uregulowane od 38—4o C.

w STUBEN
6iu"tr" (StBWWii) 6,u

Bezpośrednie pcłacrenie <a Bof imin-Rutka, z Rutki do
jeď! się za 3odziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 
Najpewniejsza ulga we Wśzy itkich chorobach ramafrez- 
nych stawów 1 muszkulów, mianowicie P»F 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy chorobach ikór) 
excenii, prurigo, psoriasis ciężkiej "atur,J 1 I’rzy za8ta- 

rzatych chorobach kobiecych.

Kuracya letnia i zimowa.
Picie w-dy i kuraże kajiidh-we pod dozorem lekarza 
w wannach porci łanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność, pływalnia, opakowania ipjstematydŁe 
kuracyjne pocenie się, >rac a ziwną wodą jako zakoń- 
czecie i eäi ewn*en’e dluJB8eß° dtiałauia. Wspaniałe poło- 
tanie otoczone lasami świe- nowymi i jodłowymi na wspa
niałej w,s->kiej płaszczyźnie okolicy tatr.ań klej zarazem 
nieocenione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. 
Bardzo tarne ce.iy przy wielkim komforcie. Higieniczne 
mieszkanie, pożywna kuchnia. Od 3 lat pensyonat kui 
cy.ny dla urzędników kr węg. kolei państwowych Stacya 
keleiowa, poczttwa i telegraficzna w miejsc. Własna 

kapela, reuniony, szkoła tańców, lawn tennis.
Lekarze kąpielowi: 

dr. Bollemann i dr. Jakobovits.
W sezonie przed- i nokąpielowym do 1. lipra i od 20- 

sierpnia 20*/„ obniżenia.
Iluitr. prospekty i inforniaoyp przepyta franko Dyrekcja.

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład :
Papier asfaitoey ogmotraały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Traperzy, Blachę, Okucia, do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do eodociągów. Drut z kolkami 

do płotóu.
9K najlepszy g«tunek, pod gwarsu-
II I I \ W cyą za każdą sztukę, przyjn ująć, 
|> II w J I gdy zła, w zamian bez dopłaty. 
11 B Cena od K P40 do K 240.

tJłT Kasy żelazne ogniotrwałe, “W 

Krzyże Hiobowe, szczereni złotem złocone, z postumentami. 
„lierndorfskie'‘ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo* 
kościelne i stołowe. Łóżka żela, v i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbkl podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Rewolicery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wayi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Mtynki Sumienne do udem »beza. 
Śieczkarnie i Fłayi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

MF* Tutaj także aj< neya yłótena tryesteńskiego Towa. 
ystwa ubezpieczeń „Jliunfone AiMaHcn*, ubezpiecz od 

ognia, jradobicis, na życie i od niebezpiecznych wypadku* 
po przystępnych premiach.

Utrzymanie zdrów
'“'S ŻOŁĄDKA
doIm* «Idwn1» n» w«»»» U, ułatwianiu 1 regulowaniu »ra
źnia 1 uenntęmu uolSiliw.go ..twardeen!. W' tym oe'n n.l 
akywad najodpowleda- J««' 10. próbowanego *ro<jka , T 
ele go e nijlep.iych i m»h jroli m-jwiękesa elłf lec.ulcr, r>61 
l.Łerekloh; pobudee on »p >tyt. ulriwte trewienie l otoleo. Bró
dek, ki ry usuwa meno naatę„elwa alomteHiołot, SMmJ d»ety, 
eneilektenla I nlein#4n»so ratwardrenla, a. p. palenie w gardle, 
Sadgotat nadmierne tworrea, •<« 1 uimlerie kurorowe
heleżnl, Jeet dra Boty Su am SutąMowy łźjsy 
z apteki B. Fregeere « Predre. Æ

OSTRZEŻENIE!
wowo deponowany marką ochrtmuą.

■ » Główny skład: Apteka ^SSSłS^

B. FRAGNERA, c. i k. dostawcy dworu
„Psd ozarnym PRAGA, Mala str«B« 203

róg ul. Nwruay.
WT~ i Tka peoeft— eodelew»««. *W 

Za aadeelaalem i K w h wyryła elg wtelkg Bankę, a aa
1 K W h nałą ••aaka franka do weayatldch etaeyj O 

la auetro-wggiarakiej aronarohll. a
Al SUaPy we wuyatklok aptakaek Aaetro-Wgiler. fj

____ KRYNICA
C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY w GAL1CY1.

W Karpatach 600 m nad poziom morza. — Od stacyi kolejowej go-izina bitej drogi. Na 
stacyi wygodne powozy. - Środki lecznicze: „Zdrój fllowny" i „Slotwlnka", bardzo mlm-j 
szczawy wapienno- i magnez.owo-sodowo-żelazistej. - Kąpiele '“^Vader
w głowy wolny, metodą Schwaitzai V aehtlera ogrzewai-e. (W r. 1904. wydano 65.000.) Nader 
skuteczne kąpieje borowinowe. (W r. 1904. wydano 22.000.) Kąpiete Bazowe.r7^^ ^“7 
węglowego. Zaklad hydropatyczny pod kierownictwem specyaln-t* Rn.tcy ce-dra Ebersa. ( -
1904. wydano 13 000.) Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, męsienie. — 
wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. Wody mineralne, mie, icowe i zagraniczne. Kefir Zetvca. ^Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Zaklad dyetetyczny. Lekarz za
kładowy dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

lania* i-i weszło 171M) pokoi s komfortem urządzonych, w cenie od 1 K |0 A dziennie w zwy . 
Dom zdm owy Wypożyczalnia książek. Restauracje, Pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie. — Koé®,ói ka‘°*

c. K. ZARZĄD ZDROJOWY w KRYNICY.

A76C



Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Rocznik 58. W Cieszynie, 10. czerwca 1905.

IW** Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową I 
całoroci nie. . 9 A 20 h I
półrocznie . . 4 „ 60 „
Kwartalnie . . 2 , 80 ,

bez przesyłki pooztowe] 
całorocznie. , . . 8 K 
półrocznie .... 4 n 
Kwartalnie .... 2 „

Wychodzi co sobotę 
w Cł nif

pł> «i* a ersza
dron^egu, "i ’•> jwe 

un, ... }

Odezwa.
Rozszerzając zakres działalności swojej „Polskie 

Towarzystwo Ped igogiczne" na Śląsku urządziło 
w sierpniu r. 1904 w Cieszynie dwutygodniowy 
wakacyjny kms uniwersytecki dla nauczycieli szkół 
ludowych i wydziałowych. Był, to pierwsza próba 
urządzenia kunu takiego na Śląsku, próbi, która 
dzięki ofiarność obywatelskiej prelegentów, prze
ważnie profesorów ązkół wy.'szych i średnich z Kra
kowa i Lwowa, powiodła się wybornie. Uczestnicy 
kursu, którzy się zebrali w poważnej liczbie 142 
osób rozjechali się do downów pod wrażeniem jak 
najiniiszem, unosząc z sobą zachętę do dalszego 
kształcenia się, do poważnej pracy umysłowej, bez 
której poważnego pojmowania pracy nauczycielskiej 
być nie może. Wycieczki urządzane w przepiękne 
góry śląskie, do hut w Trzyńcu i do kopalń w 
zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, nietylko uprzyjem
niły uczestnikom pobyt w Cieszynie, ale zarazem 
przyczyniły się do zadzierżgmęcia lub utrwalenia 
serdecznych węzłów koleżeńskich i to nietylko z 
kolegami ze Śląska, ale i z gośćmi z innych ziem 
polskich. Przedewszystkiem zaś pociągały wszystkich 
wykłady prelegentów,*) którzy zgotowali uczestni
kom prawdziwą biesiadę duchową tak, że niejeden 
żałował, iż kurs trwał, tylko dwa tygodnie

Zachęcony powodzeniem zeszłorocznem i ule
gnąć życzeniu wielu kolegów nauczycieli ze kląska, 
a zarazem ufając zapewnieniom kolegów z Galicyi. 
że licznie przybędą na kurs do Cieszyna,**) Zarząd 
główny „Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego"

■*) Prelegentami r roku 1904 od d. 15. do 29. sierpnia 
byli pp. : iJidca Bolesław Baranowski ze Lwowa, dr. Fran
ciszek Bujak z Krakowa, prof. dr Odo Bujwid z Krakowa, 
prof. dr. Buzek ze Lwowa, prof. dr. Stanisław Ołąbióski ze 
Lwowa, doc. dr. Emil Godlewski z Krakowa, Jan Kaspro
wicz ze Lvowa, Seweryn Krzemieniewski z Krakowa, proi 
dr. Eugeniusz Piasecki ze Lwowa, prof. Fianciszek Popiołek 
■ Cieszyna, prof. dr. Michał Siedlecki z Krakowa, Radca 
Antoni Stefanowicz ze Lwowa, prof. ai. Adam Szelągowski 
ze Lwowl i prof. dr. Kazimierz Twardowski ze Lwowa.

♦♦) W roku 1904. było z Galicyi kolegów i koleżanek 
12, t. j. o 8 mniej, niż było nauczycieli z Galicyi na kuteie 
niemieckim w Villach.

postanowił i w tym roku urządzić II. wakacyjny 
kurs uniwersytecki dla nauczycieli szkół 
ludowych i wydziałowych w Cieszynie.

Nie będziemy wdawali się w długi wywód o 
znaczeniu tego rodzaju kursów, bo jesteśmy pewni, 
że wszyscy koledzy zdają sobie jasno sprawę z ich 
wartości i doniosłości, że wszyscy wiedzą dobrze, 
>ak bardzo one przyczyniają się do rozwoju szkol 
nictwa i podniesienia pozintnu umysłowego wśród 
nauczycielstwa. Toteż przystępujemy odrazu do ze
stawienia programu wykładów.

II. wak icyjny kurs uniwersytecki dla 
nauczycieli szkół ludowych i wydzia
łowych w Cieszynie odbędzie się w czasie od 
dn a 13. do 29. sierpnia r. 1905, a złożą się 
nań następujące wykłady :

1. Dr. Ernest Bandrowski, profesor uni
wersytetu z Krakowa : Nowe ciała promieniotwórcze 
(4 godziny).

2. Dr. Stanisław Droba, docent uniwer
sytetu z Krakowa: Życie ludzkie i jego wrogi 
(4 godziny).

3. Dr. EmestFaruik, profesor gimnazy urn 
polskiego z Cieszyna: O twórczości Fryderyka 
Schillera (8 godziny). •

4. Dr. Łudomił German, radca i inspek
tor szkolny krajowy ze i-jjewa: Prądy w współ
czesnej literaturze polskiej po r. 1890 (6 godzin).

5. P. Józef Góral, prof. gimnazyum pol
skiego z Cieszyna: 1. Metodyka nauk przyrodniczych 
(2 godziny). 2. Metodyka arytmetyki i geometryi 
(2 godziny).

6. Dr. Franciszek Majchrowicz, radca 
i inspektor szkolny krajowy ze Lwowa: O najnow
szych kierunkach w nauce wychowania i nauczania 
(1 godzina). — Reformatorzy wychowania i nau
czania w w. XVIII. i XIX- ze szczególnem uwzglę
dnieniem dziejów wychowania w Polsce (6 godzin).

7. Dr. Zbigniew Pazdro ze Lwowa: Naj
ważniejsze wiadomości ze statystyki ludnościowej 
ziem polskich (4 godziny).

8. Dr. Lucyan Rydel z Krakowa: Odro
dzenie w Polsce (<'zasv Zygmuntów i Batorego |>od

względem kulturalno-cywilizacyjnym, społeczno-poli
tycznym, religijnym, filozoficznym) (4 godziny).

9. Dr. M chał Siedlecki, prof. uniwersy
tetu z Krakowa: Rozwój wrażliwości w przyrodzie 
(4 godziny).

10. Dr. Wacław Tokarz z Krakowa: Hi- 
storya porozbiorowa narodu polskiego w głównych 
swoich momentach. (1. Polityka rządów zaborczych 
1795—1806. 2 Księstwo warszawskie. 3. Królestwo 
kongresowe. 4. Powstanie listopadowe. 5. Emigracya 
i spiski 1846 i 1848. 6. Galicya i Poznańskie. 
7. Królestwo Polskie (7 godzin).

Prócz tych wykładów Zarząd główny „Pol
skiego Towarzystwa Pedagogicznego" ogłosi w ciągu 
czerwca w p'smach niektóre inne, co do których 
korespondencja z prelegentami nie została jeszcze 
przeprowadzoną.

Nadto w myśl życzeń wyrażanych wielokrotnie 
na posiedzeniach kółek (oddziałów) „Poishiego To
warzystwa Pedagogicznego" na Śląsku, równocześnie 
z II. wakacyjnym kursem uniwersyteckim będzie 
urządzony kurs rysunkowy pod kierunkiem 
artysty malarza p. Jana Raszki, prof. państwo
wej wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie. Kursu 
rysunkowego program jest następujący:

1. Rysunek wolnoręczny, stylizowanie i kom
pozycje :

A) Ornament geometryczny dla ćwiczenia ręki 
i wzbudzenia poczucia ornamentauego.

B) Studya z natury i rysowanie rozmaitych 
przedmiotów: a) Rysowanie i malowanie przedmio
tów płaskich, jak liści, piór, kwiatów i t. d. ; V) ry
sowanie rozmaitych sprzętów i narzędzi; c) studyo- 
wanie roślin i ich stylizowanie; d) rysowanie zwie
rząt i ludzi.

C) Kompozycje.
11. Zasady perspektywy.
III. Zasady nauki o formach i stylach. — 

Kursowi rysunkowemu prof. Raszka poświęci 20 do 
24 godzin wykładowych.*)

♦) Przybory, które powinien mieć uczestnik kursu ry
sunkowego, są następujące: ołówek, kredka, węgiel, papier 
rysunkowy, farby wodne, tusz, pędzle i t. d.

Tura 1 Tónelz-
Jura. To była szumno sława we Lwowie.
JŮnek. Kiidy, jako lampartyj abo co?
Jura. Ale nie pleć, sława koronacji obrazu 

Panienki Marye, to się strasznie moc państwa zje
chało ze wszjBtkich stron, nie jeny dziedzińskich 
ludzi.

Jánek. Jo cosikech o tem słyszoł, ale się mi 
samemu wierzyć nie chciało, że to wszycko isto 
prowda.

Jura. No panowie, jako namiestnik, co je tak 
jak u nas prezydent w Opawie, i Badeni, co jest 
tym, co u nas grof Larysz z Karwinej i huk roz
maitych bogatych groiow w tych polskich strojach, 
rozmaici profesorzy z wysokich szkół i fojt i radni 
miasta Lwowa nieśli obraz Panny Maryi z kościoła 
na rynek i złota koronę przed wszyckimi a nii 
było ich za to gańba.

Jórek. Czyby też tak Dymel z poskem się dali 
na to ?

Jura. Toć, to są kaprzy, oni coś innego noszą 
■— a mówmy raczy o czem inszem. Czytołeś ostatni 
hałas frysztacki?

Jônék. Jo takich bałamuctw nie czy tom, bo to 
tam jeny przezywają a nic mądrego nie napiszą.

Jura. Erhmy im uż pore razy powiedzieli 
prowde, to ich zbodło gorszy niż szerszeń i nimogą 
se dac s nami rady i napisali, że uż nie będą kole 
nas nic prawić, bo nimogą.

Jónek. To mają recht, niech nom jeny daia 
pokój, to są tacy narwańcy, a wiesz, że z takimi 
bsłauiątami ni może porządny człowiek mówić.

Jura. Toć lepi snimi nimieć nic, niech uż piszą 
jako umią, ale to je hruza, że nasi ludzie fórt tych 
krzykoczy posłuchają.

Jónek. Ja ja, jo prawiem, już się ten świat 
przewraco do góry nogami, dyć snocik bai Widenka 
mo taką wielką moc, że bezmała na drugi miesiąc 
bedzie poświęcoł te no »ą chałupę dlo sztudentów, 
co to nazywują szilerhajm, co to kaniec bez ryloka 
doi telkową cegle na to.

Jura. No to już je hruza, jak też to bedzie 
dali chwała Bogu, żech już stary i że już nie po
żyję długo, bo się już nie Iza dali na to dziwać. 

Zstąp do nas.
Maje złoto zielone uwieńczyły kwiaty, 
Lśniące bazie wierzbowe wirzą jak koronki. 
Bzy, kasztany woskowe, konwaliowe dzwonki. 
W gaju słowik wydzwania dźwięcznych trel sonaty. 
Wstaje słońce z Srebrzystych mgieł topieli białe, 
Jasne, czyste i łzawe, bursztynami lśniące, 
Płynie cicho nad lasy, po majowej łące, 
W hymny pieśni słowiczei zasłuchane całe.
Stroją chaty wieśniacy, odrzwia, okna, ganki, 
Uroczyste przybiera świat na święta szaty, 
Płyną drobne po niebie srebrne chmur baranki.

I ťiesn o Ducnu Najświętszym słychać wewnątrz chaty> 
Co ma pośród nich zstąpić, między wiernych szranki* 
Opuść Duchu niebieski górne, szczytne śriaty I

W maju na Zielone Święta 1905.
Mar y a Weshalewiczówna.

Czy wolno czytać złe gazety i czaso
pisma?

Przed 25 laty wychodziło na całej ziemi około 
czterdziestu i jednego tysiąca gezet i czasopism, 
w samej Europie około dwudziestuczterech tysięcy. 
Dzisiaj liczba ich będzie z pewnością cztery lub 
nawet więcej razy większa. Z pomiędzy tych mała 
tylko cząstka nie pisze przeciw Bogu i religii. 
Wszystkie inne są przeciwne religii i kościołowi.

Na co drukują tyle gazet? Oczywiście na to, 
aby je czytano i znajdują te gamety dosyć czytel
ników, aby się utrzymać. Czy mamy czytać złe 
gazety ?

Na to trzeba stanowczo odpowiedzieć: Każdy, 
któremu droga religia, drogi spokój, drogie dobre 
obyczoje, złych gazet czytać nie powinien ani nie 
śmie ich w jakikolwiek sposób popierać. Dla
czego nie?

One podkopują nasamprzód wiarę. 
Tajomnice wiary św. przekręcają a potem się z nich 
naśmiewają, że w takie rzeczy człowiek rozumny 
wierzy. Tak n. p. po ogłoszeniu artykułu wiary,
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Szczegółowy rozkład wymienionych wykładów 
i godzin zajęć na kursie rysunkowym będzie ogła
dzony btzpośn dnio przed dniem otwarcia kursu, 
które nastąpi dnia 1-3. sierpnia r. 1905 o godzinie
12. w południe w wielkiej sali „Domu narodowego* 
w Cieszynie.

Zarząd główny „Polskiego Towarzystwa Peda
gogicznego" liczy przedewszystkiem na udział w 
kursie nauczycielstwa polskiego ze Śląska i z po 
za jego granic. Ponieważ atoli Księstwo Cieszyńskie 
ma na ogół mało sposobności do zetknięcia się z 
światem naukowym polskim, przeto mamy nadzieję, 
že intelligencya polska na Śląsku zechce skorzystać 
z nadarzającej się sposobności i jawi się gromadnie 
na wykładach II. wakacyjnego kursu uniwersytec
kiego w Cieszynie.

Jak przed rokiem tak i w tym roku Zarząd 
zorganizuje szereg wycieczek w okolice Cieszyna, 
które uczestnikom kursu, zwłaszcza zamiejscowym, 
uprzyjemnią dwutygodniowy pobyt w dawnej stolicy 
Piastowskiej.

Každý uczestnik kuru obowiązany jest do 
zaopatrzenia się w kartę uczestnictwa, która daje 
prawo do uczęszczania na wszystkie wykłady już 
ogłoszone (wraz z kursem rysunkowym) i te, które 
ew( ntualnie później zostaną ogłoszone. Karta uczest
nictwa kosztuje K 10.

Aby uczestnikom ułatwić kilkunastodniowy po
byt w Cieszynie, Zarząd „Polskiego Towarzystwa 
Pedagogicznego" zorganizuje komisyę kwaterunkową, 
mającą zajęć się ułatwieniem pomieszczenia wszyst
kim tym, którzy się do niej zgłoszą. Na podstawie 
doświadczeń zeszłorocznych stwierdzamy, że koszta 
utrzymania w Cieszynie wynoszą 2 do 3 K dziennie.

Komisya kwaterunkowa rozpocznie działalność 
swą w lipcu b. r., tymczasem zaś po ewentualne 
informacye dotyczące II. wakacyjnego kursu uni
wersyteckiego należy się zwracać do p. dra Ka
zimierza Wróblewskiego, profesora gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie.

W Cieszynje, w maju 1905.
Zarząd główny „Polskiego Tow. Pedagog'cznego".

Jan Beczko, Jan Kotas, Jan Szuècik,
przewodniczący. «ekretarze.

Wojna rosyjsko-japońska.

Wartość okrętów zatopiony vu
„Kniaź Suworow" .... 12 500000 rs. 
„Imp. Aleksander III." . . 12,500.000 „ 
„Borodino"  12,500.000 „ 
„Osłablja"  10,068.000 „ 
„SysBoj Welikij"  7,246.000 „
„Nawarin"  7,938.000 „
„Dmitryj Donskoj" .... 4,875.000 „
„Admirał Nachimow" . . . 6,460.000 „
„Włodzimierz Monomoch" . 4,256.000 „
„Swietlsna”  2,786 000 „
„Adm. Uszakow" ....'. 3,100.000 „
„Izumrud*  3 095.000 „

Razem . . 85 324 000 rs.

Kościoła, w rzeZe papież, jako nauczyciel całego 
czach wiary i obyczajów jest nieomylny, pisały 
wszystkie gazety przeciwne, że katolicy muszą wierzyć, 
że papież nie może zgrzeszyć i naśmiewały się z
takiej nauki.

O wierze piszą takie gazety, że to rzecz obo
jętna, prywatna, nic nie znacząca, że tylko dla ludzi 
głupich potrzebna, aby byli posłusznymi; o poboż
ności pi.izą jako o rzeczy błahej i śmiesznej; ludziom 
niewierzącym przypisują wszelkie cnoty, szczi gólnie 
mądiość, pobożnym zaś wszelkie występki, obłudę 
i wszelką złość.

Historyę Kościoła przekręcają według „widzi
misię", o mężach wielkich katolickich piszą jako 
o zbrodniarzach, o nieprzyjaciołach wiary piszą jako 
o bohaterach.

Ńiektóie gazety i czasopisma twierdzą nawet, 
że Boga niema, że świat przypadkiem się stał i tym 
podobne głupstwa ogłaszają jako wynik nauki, jakoby 
tego uczeni ludzie niezbicie dowiedli.

Tego wszystkiego nie piszą na pierwszej stronie, 
ale powoli krok za krokiem, aż nareszcie wiara czy
telnika zaczyna się chwiać. Takim sposobem pod
kopują złe pisma powoli wiarę, a niszczą oprócz 
tego dobre obyczaje.

„Biada wam," mówi Pan, „którzy złe dobrem, 
a dobre złem nazywacie !" A gdzie się to częściej 
dzieje niż w g zetach? Popier jest cierpliwy, ustawa 
prasowa pozwala niemal na wszystko. Najstraszniejsze 
zbrodnie przedstawia się bardzo ponętnie, wszystko

Wartość okiętów zabranych:
„Orel“  12,500.000 rs.
„Imp. Mikołaj I" .... 7,332.000 „
„Jen. adm. Apraksin“ . . . 3,000.000 „
„Adm. Senjawiu" .... . 3.140.000 „

Razem . . 25,972.000 is.
To znaczy : Rosyanie utracili okrętow o war

tości 111,296.000 rubli, czyuli 280,466.000 koron.
Do tego dodać należy wartość:

8 zatopionych torpedowców
po pół miliona rs., t. j. razem 4 000 000 rs.
5 pancernik, krążowników
2 okrętów szpitalnych
2 okrętów waruztstowych,
w łącznej wartości . . . . 20 000 000 „ 

Razem ... 24 OOU.OOO rs.
Nadto wartość okrętów, które schroniły się

do Manili, gdzie ulegną rozbrojeniu:
„O eg"  5,950.000 rs.
„Aurora"  5,000000 „
„ Żerne? ug"  3 095 000 „

Razem ... 14 045.000 rs-
Ogółem zatem straty rosyjskie wynoszą : 

149,341 000 rubli, to jest okrągłe 376,340.000 
koron.

W zestawieniu tern, opartem na rachunkach 
urzędowych (nie wchodząc w to, czy są one zu 
pt łhie prawdziwe), nie uwzględnił śmy olbrzymi-h 
kosztów podr- ży floty rosyjskiej na daleki V, schod, 
co znacznie powiększy powyżej podaną sumę.

Jak już wiadomo, z pogromu floty bałtyckiej 
w cieśninie Korei ńskiej zaledwie kilka okrętów 
zbiegło; jeden okręt z dwoma torpedowcami zbiegł 
do Władywoctoku, inny okręt przed VMadywosto- 
kiem naje<h>ł na skały i został wysadzony w po 
wietrze \ kilka okrętów przybyło do portu « h ńrkie 
go Wu ung; do Manili na wyspach Filipińskich 
przybyły 3 okręty rosyjskie, „Aurora“, „Zemczug" 
i „Oleg“ razem z admirałem Eukwisteni.

Z Manili donoszą obecnie: Straty przybyłych 
tutaj trzech rosyjskich okrętów wynoszą w zabitych 
220 marynarzy, lannych jest 4 eficerów i 131 
marynarzy. Okręty jak się zdaje, są uszkodzone 
pod linią wodną. Kominy okrętów są podziura
wione, a wiele armat nie nadaje się do użytku.

Wszyscy rosyjscy oficerowie oświadczają, że 
Uczycy posługiwali się podczas bitwy znaczną 

łodzi podwodnych*, które wywołały zamięsza 
e flocie rosyjskiej i przypieczętowały klęskę, 
ał Enkwist nie odniósł rany, jednakże mu- 

Ję przenieść na pokład okrętu „Aurora" po 
uszkodzeniu okrętu „Oleg" przez ogień japoński.

Z polecenia rządu ameryki ńskiego, do którego 
Filipiny z Manilą należą, będą tutejsze okręty io 
syjskie rozbrojone tak, że w obecnej wojnie udziału 
już brać nie będą mogły-

ę traty rosyjskie w ostatniej bitwie morskiej 
są btrdzo wielkie. Ogółem Rosyan było 22.000. 
Obecnie telegrafują z Tokio, że z całej tej licznej 
załogi fiuty bałtyckiej zginęło lub utonęło w bitwie 
14.000 ludzi, 5.000 ludzi dostało się do niewoli 
japońskiej, a tylko 3 O00 zdołało ujść.

Do „Localanzeigera" telegrafują z Tokio, że 
zdob'te w zatoce Koreańskiej okręty rosyjskie

się uniewinnia, nawet najwięksi} nieobyczajuośo 
malują barwami najjaskrawszemi, budzącemi pożąd
liwości. Rozum pi zez to bywa mącony, zaćmiony, 
serce zanieczyszczone, wyobiażnia napełnia się naj
brudniejszymi pomysłami, marzeniami i urojeniem*

O liberalnych czyli wolnomyślnych gazetach 
pisze sławny mąż Ferdynand Lasalle, sławny przed 
40 laty przewódca socyalistów, co następuje: „Ich 
łgarstwa, ich upadku i nieobyczajności nic nie może 
przewyższyć, jak tylko ich nieuctwo. Jeżeli nie na
stąpi zupełny przewrót w naszem gazeciarstwie, 
jeżeli tasama prasa gazeciarska potrwa jeszcze 50 lat. 
wtedy nasz duch ludowy musi być zniszczony i 
upaść, aż do swych głębin. Nawet Grecy, najbar
dziej uzdolniony naród, nie mógłby przetrwać takiej 
prasy. Największą zbrodnią, którą pojąć 
mogę, jest to, że dla marnego zysku za
truwają takie gazety wszystkie źródła 
ducha ludowego i posyłają ludowi du
chową śmierć z tysięcy rur." Tego nie po
wiedział żaden Jezuita, ale najsłynniejszy agitator 
socyalistyczny, o liberalnych czyli wolnomyślnycb 
gazetach, to samo niestety dzisiaj musiałby powiedzieć 
o socyalistyczoych.

Złe gazety dlatego są tern niebezpieczniejsze, 
że w przeciugu 24 godzin rozsyłają truci nę nie- 
moralności i niewiary po wszystkich krajach i między 
wszystkie etany, że napełniają temsamem kłamstwem 
na jednym dniu tysiące i tysiące, że przekręcają 
jednę i tę samą prawdę w tysiącach głów, że ta sama 

wcielone do finty japońskiej, otrzymały już nazwy 
japińskie. „Orel“ pr echrzczony został na „Swami“, 
„Mikołaj I.“ na „Iki", „Admirał Apraksin" na 
„Okinoszima“, „Admirał Semiawin" na „Minuszi- 
ma“, a kontrtorpedowiec „Biedowy", na którym 
wzięto do niewoli Rożdżestwień kiego, na „Hatsuki".

Ciekawe depesze nadeszły d. 8. b. m. z Wa
szyngtonu i Londynu, iż Rosya zwróciła się 
bezpośrednio do prezydenta Roosevelta 
z prośbą o podanie jej warunków poko
jowych Japonii. Dotyczące depesze mają formę 
:ak pewną i wiarygodną, że trudno przypuszczać, 
iżby znów były nie prawdziweni lub chociażby 
tytko przedwczesnemi. Jednakże wobec zamieszania, 
jakie panuje obecnie na dworze carskim i wobec 
ścierających się tam prądów, liczyć się jeszcze 
trzeba z możliwością, że car znów zmieni swe 
poglądy i odstąpi od zamiarów zawarcia pokoju. -—

Gospodarstwo i przemysł.
Kurs rybacki w Krakowie- Za zasiłkiem 

komitetu „Towarzystwa rolniczego" w Krakowie, od
będzie się w Krakowie w dniach 29. i 30. czerwca, 
tudzież 1. i 2. lipca, czterodniowy, bezpłatny kurs 
rybacki dla właścicieli ziemskich, hodowców ryb, 
dzierżawców rewirów rybackich, ofieyalistów prywat
nych i nauczycieli szkół ludowych. Program wykła
dów obejmuje: o) zarys bioiogii ryb krajowych; b) 
chów ryb łososiowatych; ) chów karpia, lina, 
sandacza, szczupaka i węgorza w stawach; d) ho
dowla raków; e) zasady budowy stawów, urządze
nia i prowadzenia gospodarstwa rybnego ; /) zasady 
ustawy rybackiej i gospodarstwa w rewirach ry
backich; g) choroby ryb. Z wykładami połączone 
będą demonstracye ryb, preparatów, modeli, planów, 
przyrządów rybackich i t. p. Ewentualnie odbędzie się 
także wspólna wycieczka w celu zwiedzenia jednego 
z gospodarstw rybnych w bliższej okolicy Krakowa. 
Mniej zamożni uczestnicy kursu mogą otrzymać na żą
danie bezzwrotny zasiłek pieniężny na koszta podróży, 
tudzież utrzymania w Krakowie. Zgłoszenia należy 
przesyłać pisemnie na ręce podpisanego, najpóźniej 
do dnia 20. b. m. z podaniem nazwiska, zawodu i 
miejsca zamieszkania, przyczem należy wyraźnie 
zaznaczyć, czy uczestnik pragnie korzystać z pie
niężnego zasiłku. Z. Fiszer, krajowy inspektor ry
bactwa, Kraków, ul. Stachowskiego 1. 2. —

Korespondencye.
Z Fri/fOitatu.

„Kto czytał korespondencyę „Z Frysztatu“ w 
nr. 21. „Glosa ludu śląskiego" a tydzień przedtem 
korespondencyę „Gwiazdki Cieszyńskiej", i nad ro
zumowaniem korespondenta „Głosu" dobrze się za
stanowił, ten z pewnością podziwiać musi tę zdol
ność w tumanieniu czytelników, by w celu szczucia 
zdobyć się na podrażnienie uczuć patry o tycznych 
i by zapomocą tak ohydnego krętactwa przedstawić 
przeciwników w jak najgorszem świetle. Jest to 
cecha radykałów, gdyż używanie wstrętnych 
środków uważają oni we walce jako konieczną po
trzebę, dowodem czego choćby postępowanie autora 
owej koresjiondencyi i jego najbliższa cb przyjaciół."

nienawiść i szydzenie z dobrego w niezliczonych 
sercach się budzi.

A ta praca niszcząca odbywa się codziennie, 
przez cały rok, rok po roku, tam, dokąd wielkie 
księgi dojść nie mogą, pomiędzy najniższymi nawet 
warstwami ludu, którzy tern bardziej się tego trzy
mają, co w gazetach czytają, im mniej o inne czy
tanie dbają.

To, co złe powieści w kilku książkach zawie
rają, to znajdu.ą czytelnicy gazet we fejletonach, 
w dodatkach, które najczęściej gorsze są od dużych 
ksiąg. W małych porcyach, powoli, tern bezpieczniej 
ziżywają czytelnicy tiucizny niemoralności i nie
wiary.

A oprócz takich powieści są ta n sprawozdania 
polityczne. Go się stanie we świecie, znajdziesz 
tam, blużnierstwu, świętokradztwa, zbrodnie przeciw 
Kościołowi, to się wychwala, uniewinnia, zakrywa, 
aby w błąd wprowadzać czytelników. Co dla Boga, 
Kościoła, dobrych obyczajów się dzieje, to się 
oszj>eca, gani i wystawia na pośmiewisko, człowieka, 
który w obronie dla Kościoła, prawa, sprawiedli
wości i cnoty wystęj uje, piętnują jako głupca i 
złoczyńcę, a tego, który przeciw wszystkiemu, co 
święte i dobre, występuje, wychwala się jako dziel
nego męża.

Potem następują w gazetach zdarzenia z życia. 
Wszystkie zbrodnie z najmniejszymi szczegółami 
opisują takie gazety jak najdokładniej : morderstwa, 
samobójstwa, pojedynki, zbrodnie niemoralne i t. d.
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Tale odpowiada „Glos" na wstępie korespon
dencji „Gwiazdce" z wyjątkiem dwu słów : zamiast 
patryotycznyeh : religijnych, a radykałów: kleryka- 
łów, co trafnie do siebie zastosować musi. Ki re
spondent „Glosu" chce być bardzo uczonym, „zna
komitym" historykiem a pisze takie bzdurstwa, 
jakoby ówcześni przewóicy z r. 1791 byli socya- 
listami. Oni przecież bronili nie jakichś spraw oso
bistych, ale Ojczyzny, którą im sąsiednie państwa 
rozdzierały a nie podkopywały władzy, ale chciały 
ją ustalić i wzmocnić, bo tylko gdzie mocna władza, 
tam mocne państwo. Jest to tumanienie czytelników, 
jeżeli się pisze, jakoby wtedy w Polsce był „ruch 
socyalistyczny Zamiast zbijać to, co napisał ko
respondent „Guiazdki" i dokazać mu „głupstwa", 
walczy on przeciw urojonemu korespondentowi, 
jakoby się wstydził rozmawiać z robotnikami i t. d. 
Czyż to nie jest „podjudzanie czytelników" prze
ciwko „Giohzdce", skoro ona takich niby ma ko
respondentów, i przeciwko temu, czego „Gwiazdka“ 
brom? „Czyż nie test to robota nikczemna?“ Nie 
mówię ja, że korespondent „Głosu" głupi, ale jego 
rozumowanie nazywam głupiem. Oto dlatego, że 
niektórzy katolicy gorsi od socyalistów dobrych na 
Łych wygadują, trzeba koniecznie przedstawić takich 
w teatrze?! Jasno napisałem w „Gwiazdce", że to 
niesłuszne i krzywdzące katolików. Jeżeli kto chce 
coś napisać dla ludu, musi to lud uszlachetniać, 
lepszym czynić, a wite złe sądy naprawić, ale nigdy 
nie śmie złej rzeczy przedstawiać jako lepszej od 
rzec/y dobrycb, jak to jest w „Pogoni za ptasz
kiem". Jeżeli kto twierdzi, że socyaliści lepsi od 
katolików, jist to z pewnością krzywdzącą obrazą 
katolików i dlatego „Gwiazdka", jako pismo po- 
wi żne, wcale nie potrzebuje się wstydzić protesto
wania przeciw temu; odwrotnie, umieszczanie takich 
krętactw, jakie jako odpowiedź napisał „Głos". 
chcący uchodzić za pismo poważne, w<ale jemu nie 
przystoi.

To, co pisał „Głos" przeciw klerykałom, za
stosowałem do „Jedności" i „Głosu" i po doświad
czeniu przez długie lata nabytém powtórzyć mogę 
«« pod płaszczykiem narodowym główni „macherzy" 
szukają osobistych ambicyi i swych celów, między 
innemi tego, aby ludowi odebrać wiarę. Przypo 
minam wniosek dra Seidla na walnem zebraniu 
„Jedności" z przeszłego roku, aby z bibliotek 
„Jedności" wyrzucić „książki klerykalne", które 
*dę tam dostały jako dary. Przypominam rozwią- 
«ànie „Czytelni katolickiej" we Frysztacie, którą 
Słowni „mecherzy", kiedyś popierający „Czytelnię", 
rozwiązali, aby założyć „Jedność" nie katohcką, 
ale narodową. Bo przecież praca narodowa w Czy
telni katolickiej między ludem prawie zupełnie ka
tolickim łatwiejby mogła iść, gdyby, jak w „Jed
ności", ludzie zdolni i chętni pracowali wspólnie z 
klerykałami. Przypominam, że główni „macherzy" 
*wym przykładem uczą ludzi, że aby być Polakiem, 
n’e trzeba być katolikiem, bo ani do kościoła nie 
chodzą, ani po katolicku nie żyją. Podobnie, jak 
“ni żyją, cb cieli by wszystkich mieć takich i po 
części już to odięgli. Przypominam, że gdyby mę 
rozehudziło tylko o popieranie sprawy narodowej, 
me byłaby we Frysztacie druga kasa polska po
stała, skoro już tu była fil a kasy cieszyńskiej.

Resztę swej żółci wylewa korespondent „Głosu" 
na księży i znowu tumani czytelników. B^zczelnem 
kłamstwem i „gałgań^twem" jesttwier lżenie „Głosu", 
że klerykali księży przemienili na „wiarę świętą". 
Tego w żadnem piśmie nie biło ani nie będzie. 
Złych księży naprawiać nie do ciebie należy „Głosie", 
ale jest to sprawą biskupa. Tam skarż, jeżeli uczy
nią coś niedozwolonego, a jeżeli skarga tluszna, 
naprawisz księdza przez bi^kuoa. Szczuć przeciw 
księdzu łatwo, bo przeciw temu zwykle się bronić 
nie może, ale tern szczuciem ani go nie naprawisz 
ani sprawy nie polepszysz. Zaufanie ludu mu od- 
bierzesz, ale nie wrócisz. M ędzy żydami masz naj 
więcej „zdzieraczy", oszustów i pijawek, które ssają 
krew biednych i nieraz niszczą, ale przeciw nim 
nie piszesz. „Głos" nie występuje przeciwko wierze? 
Jak e to znowu kłamstwo. Przypominam ci, jeśliś 
zapomniał o św. Mikołaju, którego przedstawiłeś 
przed l’/s rokiem jako bajeczną osobę, jakoby św. 
Mikołaja nie było, przypominam wyśmiewanie się 
z Opatrzności Boskiej, szczególnie w twej córeczce 
„Osie", którąś zrodził, i te żarty z rzeczy świętych 
n. p. z przejścia przez Czerwone morze. Korespon 
dencie, nie pisz raczej o Kościele katolickim, boś 
już zapomniał, czerń on jest. Nie napisałbyś na 
końiu w ostatniem zdaniu głupstwa, które jest 
przeciwnem wierze katolickiej a które sobie czytel
nicy „Głosu" i „Gwiazdki* dobrze zapamiętać 
muszą, aby nie zapomnieli, że „Głos" występuje 
nietylko przeciw „złym księżom", ale też przeciwko 
wierze. Napisałeś a „Głos* ci przyjął to zdanie: 
Śmiało powiedzieć możemy, iż wiara 
katolicka istnieje tylko na papierze aw 
rzeczywistości panują czasy pogańskie."

Tak juk przy pierwszej korespondencyi dobrze 
się zastanowiłem nad tern, co pisałem, panie kore
spondencie, tak t< ż dzisiaj i tylko szczęściem to 
nazwać możesz, że „Głos" oświadczył, że dalej na 
wstrętne zaczepki „Gwiazdki" nie będcie odpowia
dał, bo nie wiedziałbyś jabby lu znowu kręcić i 
bronić się. Czytelnicy Twoi tem łatwiej będę olU 
manieni. Będzie wilk syty a koza cała. X. Y. Z.

Z Kaczyc. 
(Zgubna gospodarka ^gminnego trójlistka", sprawa gmin

nego cmentarza.)
Jest nieszczęściem dla gminy, jeżeli na jej 

czele stoi człowiek, który swych osobistych intere
sów nie umie odróżnić od potrzeb gminy sarn 
który —inaczej jwwiedziaws“» — nadużywa swego s 
nowiska dla osobistych jilanów i spekulacyj gesz* 
ciarskich. W tem smutném położeniu znajduje t 
właśnie nasza wioska. Nie wahamy się podnieść 
głos skargi publicznej; rozchodzi się nam bowiem 
nie o jakieś mniej lub więcej słuszne zachcianki 
jednostek, lei z o dobro wszystkich obywateli ; oba
wiamy się, że rozzuchwalenie p. wójta i jego so
juszników p. Mattera i p. Smehka bez jakiegokol
wiek przeciwdziałania strąci nas w przepaść wprost 
nieznośnych stosunków. Przysłowie mówi : Jaki wójt, 
taka gmina. U nas — dzięki Bogu — jeszcze tak 
nie jest, lecz nasz wójt czyni wszelkie starania, by 
gminę ściągnąć do swego niskiego poziomu. Niesta- 
liśmy wprawdzie nigdy wysoko ani pod względem 
oświaty, ani też pod względem gospodarki gminnej 
— nie chcę już mówić o jakiemkolwiek uświado 

mieniu narodowem. Najwyższe pomysły, jakie mie
wamy, odnoszą się do poprawienia dróg w niektó
rych częściach gminy, na które wjeżdżając furmani 
żegnają się, by przebyć je bez szwanku dla zdrowia 
i życia, — i to jeszcze zawsze spełznie nam na 
niczero, ponieważ wójt nie troszczy się o nic, co 
niema bezpośredniej styczności z ogniskiem życia 
gminnego, — jego karczmy. Karczma ta, jej po
myślny rozwój i powodzen>e stały się od pewnego 
czasu wytycznym punktem naszej gospodarki. Nie
posłusznych, którzy próbują niezgodzić się i a to, 
kara się — słuchajcie! — pieniądzmi i pozbawie
niem łaski mości pana przełożonego gospodzkn go.

Nie chęć „przylepienia łatki" naszemu wójrowi 
wsuwa nam gorzkie uwagi pod pióro, lecz oburze
nie na jawne demoralizowanie gminy i współczucie 
dla obywateli, którzy nie wiedzą, co począć wobec 
wszechwładnej wyżej wspomnianej trójcy rządzącej. 
Wyjmujemy z naszej smutnie słynnej historyi jmlen 
najgłówniejszy szczegół, udowodniający powyższe 
nasze zdania jak najdosadniej, — sprawę naszego 
gminnego cmentaiza.

Nie mamy bynajmniej za złe, że sławny 
„gminny trojlístek", korzystając ze sposobności, cbciuł 
się popisać niby wielką jakąś zdobyczą — odłącze
nia się od cmentarza parafialnego i założenia wła
snego cmentarza. Zbieg różnych okoliczności prze
cież temu nadzwyczaj sprzyjał. Z jednej stiony 
liczne przepisy sanitarne (czyi1 zdrowotne), z któ
rych niektórzy urzędnicy c. k. starostwa nie wiem, 
w imię jakiej zajadliwej myśli, umieją na niekorzyść 
Kościoła wysnuwać te najciekawsze wnioski, urgując 
je potem z całym zapałem swych sd, z drugiej 
strony zapełnianie dotychczasowego cmentarza przy 
kościele w Pogwizdowie, no i brak bezzwłocznego 
wkroczenia w tę sprawę urzędu parafialnego. To 
wszystko mogło zachęcająco oddziałać na „przed
stawicieli" niby kaczyckiej gminy, by stworzyć coś, 
czego dotychczas nie mieli, a to tem więcej, o ile 
pewien zysk mógł być z tem połączony. —

Obserwator, (C. d. n.)

Z Karwinej.
Niebywały wypadek zdarzył się niedawno na 

szybie Henryka w Karwinej. Górnik Brzuchański 
Józef, ojciec ö dzieci w nagłym napadzie obłąkania 
wśród swej podziemnej pracy porwał „perlik" 

pieisiacn i po nogaen, i pcaaieczył go Ciężko. Spo
strzegłszy, co się dzieje, zaczął Różański uciekać 
i o pomoc wołać. Powstał wielki popłoch, któryby 
z pewnością większe jeszcze nieszczęście był spo
wodował, gdyby Brzuchański, pędząc szalony za 
swoją pogonią, nie był uderzył gdzieś głową tak 
ostro, że się przewrócił i został leżeć bezprzytomny. 
Przewieziono go jeszcze ten sam dzień do szpitala 
do Opawy. Niezliczone mnóstwo ludzi oblegało szyb, 
chcąc się dowiedzieć bliższych wiadomości. Nieprzy- 
puszczono naturalnie żadnego, więc piszę to, co sły
szałem od jego krewnych i kamratów. Widziałem 
i słyszałem, że wśród ludu zebranego panuje 
ogromne ro/gor»Cienie. Ktnś tam może tr-cbę 

A sprawozdania z rozpraw sądowych uczą formalnie, 
Isk się stać zbrodniarzem. Wstręt przed takimi 
zbrodniami słabnie między czytelnikami coraz to

Nawet w ogłoszeniach, inseratach, ile tam 
nieraz niemoralności !

Dlatego też przerażającą jest szkoda, którą 
wyrządza czytanie złych gazet i czasopism. Skąd 
yle niewiary, tyle nieobyczajności międwy najniż

szymi nawet? Kto im wydarł ze serca nadzieję 
n’eba, że tylko na ziemi szukają szczęścia i że 
' §ć używania nietylko u wysokich ale nawet między 
najbiedniejszymi tak rozpowszechniona? Skądże to, 
•e nawet głowy koronowano nie są bezpieczne? 

n-°.8^d P°chodzi, że w najgłówniejszych miastach 
■ektorzy dobrze zapłaceni piszą jakby jadem 

przeciwko wszystkiemu, co chrześciańskie a setki 
gazet i gazetek miejscowych to powtarzają, aby 
en jad doszedł do wszystkich rodzin i zatruwał 

miliony dusz.
We wrześniu 1894 został w Petersburgu ska

źmy przez przysięgłych 16-letni syn kupca, Ernest 
reutzmann, ponieważ nożem zabił niewiastę. Do 

“8®. “°.Pr?wadziło go czytanie złych fejletonów i 
P jak sam przed sądem oświadczył.

t ce™ Mpca 1882 r. skazany został w mia- 
i.e i.Uy nieîaki Mallet na śmi rć dlatego 

miedtv ka,ędza’ id,iceR°do chorego. J igo obrońca 
między innemi powiedział przed sędziami: „Czyż 
człowiek, ktorego bronię, jest jedynie winnym tej

I zbrodni? On czytał gazety i czasopisma 
a szczególnie takie, które niemal naka 
zują to, co on uczynił."

Przykładów różnych zbrodni, spowodowanrch 
przez gazety, możnaby wyliczyć bez liczby, ale nie 
na to tu miejsce.

Takie są owoce czytania gazet i czasopism 
Kościołowi nieprzyjażoych, w których niemal co 
dziennie poniżają kapłanów katolickich, podejrzy- 
wają, obelgami i potwarjami obrzucają, w których 
urządzenia i zwyczaje Kościoła wyszydzają a kato
lików wierzących głupimi i niewykształconymi na
zywają. Któżby jeszcze chciał twierdzić, że każdy 
wszystkie gazety czytać może? Szkodzą one zazwy
czaj każdemu, czy chte czy nie chce. Nieprzyjaciele 
Chrystusa mówią: „Kłaniajcie tylko, zawsze coś 
z kłamstwa zostanie.“ Najprzód czytelnik zacznie 
powątpiewać o wierze a z upadkiem wiary także 
obyczaje się pogorszą, bo sumienie jego błędne, 
nie wytyka mu występków. A chociażby mężowi 
nie szkodziły, to szkodzą rodzinie i domownikom, 
przed którymi takich gazet się nie ukrywa. A 
choćby >m nie szkodziło, to jednak szkodzą inaczej 
a mianowicie zły przykład. A choćby czytelnik 
tego nie chciał przyznać, to jednak płaci za 
tę gazetę i popiera swymi pieniądzmi zbrodnię 
tiucia dusz ludu; on placi za te ustępy, które 
przeciw Bogu blużnią, Chrystusa się zapierają, nie
śmiertelności duszy zaprzeczają i wszystko, co czło
wiekowi świętem być musi. On staje się przez to

wspieranie współwinnym, że tysiące ludzi traci 
wiarę, nadzieję i zbawienie, że papież, biskupi, 
księża i zakonnicy bywają spotwarzani, że niewiara 
się szerzy a wiara upada.

Kto tylko pozwala i zachęca czytać takie 
gazety? Tylko nieprzyjaciele wiary i dobrych oby
czajów, ludzie bez czci i wiary, gazety takie, o 
których mowa. Ksżiy poczciwy oburza się tylko 
na to zdanie, że każdemu wolno czytać, co się mu 
podoba. Żaden kitolik jednak nie może czytać, 
przedpłacać, rozszerzać i wspierać złych gazet, bo 
przez to naraża się na niebezpieczeństwo, że kiedyś 
on i wielu innych przestanie być katolikiem i wy
ląc, y się z Kościoła Chrystusowego. Dlatego też 
— a nie ze żadnej innej przyczyny — „Gwiazdka 
Cieszynsica" nieraz przestrzegała przed czytaniem 
/łych gazet, których niestety na Śląsku pełno i 
zawsze przeciw takim gazetom występować musi, 
które zamiast uszlachetniać luizi to piszą, co się 
ludziom podoba i sprzyjają ich namiętnościom. —

(K. J.)

Kronika kościelna.
(Alkobciii-na i jego zgubne skutki, Zwalczanie pijaństwa 
przez Kożcioł katolicki. Związki abat nencyjne polskie i 
niemieckie. Czasopisma abstynencyjne. Konferyncya między
narodowa dla ochrony robotników i usunięcia od udřiaíu 

w tejże papieża.)
Alkoholizm, to jedna z najstraszniejszych chorób 

I społecznych, która niszczy zdrowie moralne i fizyczne
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nierozważnie krzyknął: „na tein wszystkiem są pa
nowie winni, bo go dręczyli w robocie, nie uwzglę
dniając, że to człowiek chorowity i słaby. Dawali 
mu złą robotę, udzie nie mógł wiele zarobić, za to 
że kiedyś jednemu z nich powiedział ostrzejsze 
słowo. Chłopisko się starało, co będzie jeść, jak 
wyżywi rodzinę, juk na wypłatę ledwie paię groszy 
przyniesie do domu, że ledwie pomieszkanie zapłaci, 
bo i z piiiVkiego kwuteru go wyciśli. Czy to jaki 
dziw, że biedak ze samej starości i wygłodniały 
oszalał?" To podnieciło i tak już rozognione umysły 
i me wiele byłoby brakowało, żeby były powstały 
rozruchy. Bieda bowiem wszędzie wielka, małe za
robki i ogromna drożyzna w Całym rewirze; jakoż 
żyt z rodziną, która zwykle bardzo liczna, jeżeli 
górnik ledwie na siebie zarobi. Dawniej przyjmo
wano do pracy już i tych młodych, co ledwie ze 
szkoły wyszli, tak że rodzice już przynajmniej o 
tych się starać nie musieii. Teraz maszyny udosko
nalone na szybach dziewczyn-ograbowaczek, jak je 
dawniej nazywano, wogóle nie potrzebują, jeszcze 
nawet te, co cą, z roboty wypowiadają, i tak samo 
z ctłopcami. Cóż tu robić? A takiemu młodemu 
się chce jeść, ten potrzebuje za dwóch dorosłych, 
a t»ki się chce pięknie przyoblec podług najnowszej 
mody; tata znów musi już ze Samej „uiankulije" 
ćwierteczkę „luchnąć", to tak do tego od dawna 
przyzwyczajony, że nie może teraz już przestać. 
Cały zarobek idzie do kieszeni sklepkarzów — prze 
ważnie żydów nie zawsze najczystszego charakteru — 
za tą „siwulę" i towar nie najlepszy. Do konzumu 
hrabiowskiego nie można chodzić, chociaż tam może 
i lepszy i tańszy towar, bo tam na rozkaz dyrekcyi 
tylko za gotówkę się sprzedaje. Tam tylko panowie 
mogą kupować, którzy zawsze mają pieniądze go
towe. Sprawnie to nie jest, a pan hrabia zapewnie 
o tem nie wie, boby ludzi swoich tak nie puszczał 
na pastwę wyzyskiwaczów, którzy w krótkim czasie 
z niczego majątku się dorobiwszy, pałace i hotele 
sobie stawiają, bądź tu, bądź w mieście, na nas, z 
których utyli, z pogardą spoglądając. — Przyczyną 
wszystkiego jest ślepota i brak poczucia ludzkiego 
i u tych większjch i u tych mniejszych panów. Żeby 
me to i ich ogromna chciwość i skąpość było lepie) 
dla wszystkich, jak dla robotników tak dla urzę
dników, tak dla chlebodawcy. Ale tak każdy p>ui 
tylko na to patrzy, żeby siły i tego najbiedniej
szego robotnika do ostatnie) kropli wyssać, żeby 
mało ludzi potrzebować a dużo rob ty zrobić, aby 
tylko tantyemy były większe. To tez był« przyczyna 
nieszczęścia, które się niedawno zdarzyło na szybie 
Tiefbau i o którym „Gwiazdka“ swojego czasu 
wspomniała. Gdzie indziej się człowiek ani nie 
wjzoa przed samymi protokołami, komisyami, re- 
kuisami, jeżeli sobie gdzieś jaką „chnjdę“ chet- 
po tawić, bo domku większego, powiedzmy na 1 p:ę- 
tro, wogóle nie pozwolą zbudować — a tam na 
szybie „Tiefbau" sobie stawiali jakieś wysokie bu 
dynki, a me mieli przy tern ani budowniczego ani 
majstra egzaminowanego — był gdzieś jeden paler, 
któiy w licznych innych miejscach musiał doglądać. 
Cóż dziwnego, że rusztunek się załamał, jedna 
dziewczyna się zaraz zabiła a 3 innych lu izi ciężko 
zostało pokaleczonych. Dotąd nie słyszeliśmy, żeby 
byłv przed tem albo po tem nieszczęściu takie ko 

całych pokoleń i jest żiodłem najgorszych zbrodni. 
Alkoholizm uboży społeczeństwo, niweczy zdolność 
do pracy, isłabia siły umysł iwe i wogóle zezwie
rzęca człowieka.

Skutki tej choroby spoheznej odczuwamy także 
u nas ra Ś ąsku. Zwłaszcza w okolicy górniczej ie -Ł 
pijaństwo w zastraszający sposób rozszerzone. Prze
szło Dołowa górników jest oddaną temu nałogowi. 
Wystarczy przypatrzeć się górnikom w dniach „for- 
szum" i wypłaty, aby się przekonać, jak pijaństwo 
nisze; y klasę robotniczą W tych dniach mało kto 
przychodzi do domu trzeźwym, bo większość utrącą 
znaczną część i tak niskiego zarobku na gorzałce 
< o żona i dz eci głodem i nędzą odcierpieć muszą. 
Właśnie pod tym względem okazało się zaprowa
dzenie „ferszusu* dla górników bardzo zgubnem, 
bo podczas, gdy dawniej tylko w jednym dniu na 
mies>ąc — to jest we wypłatę — przepijano gro 
madnie ciężko zapracowany grosz, obecnie dzieje 
się to dwukrotnie, tak, że nieraz żona ze zarobku 
męża ani centa nie uwodzi.

Nie lepiej dueje się także robotnikom. I do 
tego stanu, będącego podstawą wszystkich innych, 
zakradł się ten nałóg, w. kutek czego głównie 
eorocznte w elka Lczba gospodarstw przychodzi do 
sprzedaży. Równym krokiem ze zubożeniem ludi*. 
iako następstwie pijaństwa, postępuje upadek mo 
lalny ludności, jak na to wskazują liczne zbrodnie 
kradzieży, rabunku, zabójstwa i rozpusty, powtarza 
jąee się niemal codziennie i to coraz liczniej.

misye, wie>kie protokoły spisywane, i kogo pociąz- 
nięto za takie niedbalstwo do odpowiedzialności. 
Że ludzie z takiego postępowania niezadowoleni, 
kogóż to może dziwić albo oburzać? W ciężkiem 
swojem matervalnem położeniu, obarczeni pracą, 
zniszczeni przez drożyznę chętnie słuchają słów 
agitatorów socyalistycznych, którzy im złote góry 
obiecują i do spółków socyalistycznych zapisywać 
się każą. Tam robotnicy składają krwawo zapraco
wane grosze, bo im agitatorzy powiadają, że tylko 
w taki sposób od biedy ratować się mogą w czasie 
strajku albo choroby i t. d. Dokąd te pieniądze 
idą, Bóg wie jedyny, bo na to ani ci nie mogą dać 
dokładnej odpowiedzi, co o wszystkiem wiedzą. To 
jest faktem, że część tych zebranych pieniędzy już 
się traci tu w Karwinej, jako odszkodowanie dla 
kasyera, sekretarza i t. d,. a komu by się zdało, 
że tego ma mało, to sobie sam przybierze, kiedy 
je z czego — tak się oto stało na „Szóstem" — 
nie wiadomo tylko, ile sobie pan kasyer przybrał, 
czy 60 koron, czy więcej, z jednotygodniowej 
składki. Druga część pieniędzy zostaje w Ostrawie, 
trzecia gdzieś w Czechach, a resztka przyjdzie do 
Wiednia, żeby tam już te najgrubsze ryby tuczyć. 
W prust z Karwiny do Wiednia pieniądze posłać, 
to niemożebne, bo z czegóżby ci Ostrawiacy a ci 
w Czechach żyli?? Ale nie dziwmy się, że agita
torzy socyalistyczni mają taką lekką robotę, bo 
postępowanie i urzędowanie niektórych inżynierów 
i dozorców jest wprost bydlęce. Mówiono mi a. p., 
ża kierownik pewnego szybu hr. Larischa przed 
niejakim czasem poszedł sobie do domu swojego 
placmajstra, aby tam jego córkę 20 kdkoletuią wy* 
policzkować. Służyła u tego pana krótki czas tylko, 
bo ją zaraz wypowiedziano za to, że komuś jakieś 
nieszykowne słowo powiedziała, kiedy *ą zupełnie 
bez wszelkiej podstawy o złodziejstwo posądzano. 
Taka kara jednakowoż nie wystarczyła. Pan „Za
wodni" sam osobiście raczyli ją odwiedzić w po
mieszkano jej rcdziców i tak po twarzy wypłaskać, 
że się sąsieazi aź zadziwili, kto jeszcze w takiej 
porze gdzieś w stodole młód. Pan inżynier, widząc 
potulne owieczki, które ani nie cykły na takie po
stępowanie a ani słówka nie odpowiedzieli, posunął 
s'ę jeszcze dalej, i ot w tych dniach zawołał sobie 
płucinajstra, ojca tej dziewczynki, który, zdaje się, 
jakąś drobnostkę przewinił, i jak raczył go pięściami 
obrabiać, tak się mu ani nie chciało przestać. Ani 
tym razem sprawy dalej (w sądzie) nie poruszono. 
Widząc dozorcy, że sobie pan zawodni na taką 
gimnastykę może pozwolić, zaczęli sobie podobnie 
postępować. Zaczął więc pau ober maj ster z panem 
maistrem, a to podobno w kancelaryi p. zawodniego 
w jego obecności. A że im tam miejsca na swoje 
popisy nie starczyło, więc do pola i zaczęli się 
uganiać koło szachty, rzucając po sobie kamieniami 
i co do rek dopadli, nawzajem się przeklinając. 
Chłopcy, idący ze szkoły, przyglądali się z poza 
płota, żałując mocno, że jeszcze nie doszli do tego 
stopnia, żeby się tak bezkarnie w jasny Boży dzień 
na publicznych miejscach mogli przeganiać i tłuc. 
A drugą taką partyjkę urządził sobie pan ober« 
sztajger z panem oberhajerem, którego tak poka
leczył, że douyć długo nie był zdolny do pracy. 
Ładne to stosunki!! A nikt nie robi jiorządku! —

Skutki pijaństwa tedy są tak straszne, że 
wszędzie, gdzie spostrzeżono i odczuto szerzenie 
się alkoholizmu, rozpoczęto natychmist energiczną 
akcyę w celu zwalczania tej oki ipnej zarazy. W 
tej walce odgrywał pi* rwsza rolą odduwna Kościół 
katolicki, mający za zadanie wykorzenianie złego i 
szerzenie cnoty. Zrazu zakładano po parafiach 
bractwa wstrzemięźliwości i meprzeprowadzono jes'.cze 
organizacji, któraby dzisieiszytn potrzebom i wa
runkom odpowiadała. Również nie odrazu szerzono 
całkow>tą abstynencyę od wszelkich napojów alkoho- 
licznyeh, lecz tylko względną wstrzemięźliwość. Jako 
imeyatorzy w tej sprawie bardzo się zasłuzyb urę 
dzy innymi- kapucyn Mathew w Irlandyi, kardynał 
Manning w Londynie, ks. Ficek i Brzezowki na 
Śląsku i biskup Egger ze St. Gaik n we Szwajcaryi

Dopiero niespełna przed 10 laty biskup Egger 
ze St. Gallen i proboszcz Józef Neumann z Mündt 
w dyecezyi kolońskiej, podjęli się prący zorganizo 
wama akcyi katolickiej w sprawie zwalczania pi
jaństwa.

Założono w tym celu pisma: „Volksfreund“ 
gegen den Alkoholismus und für Gesundheitspflege 
ví Niemczech, „ Voiksicohl“ i „Sofíriel^r we Szwaj 
cary i i dalej „Rundschau in der Alkoholfrage“. Vi 
Austryi założono w roku 1901 katodekie stowarzy
szenie we 'A ii dniu p. t. : „Das kath. Krtuzbündnis 
gegen den Alkohohstnas" i „Priesterabstinentenbund“, 
mające członków w całej Austryi i przyjęte tikże 
w Niemczech i Szwajcaryi.

Z Rgehwilillti.
(Banda złodziejska. Koza przyczyną kozy. Żałoba czeskiej 
■zkoły. Zlotnuotny Ilrbi-k. Zamach czeski nu szkolę polską.

wtargnięcie żsndarmeryi do szkoły. Czeskie fiesko )
Od dłuższego czasu rozbijała się po wsi banda 

złodziejska, która brała, co się dało. Kury, gęsi, 
kaczki i nawet koza stały się łupem „nieograni
czonej" ręki tych rzezimieszków i nikt się nie do 
myślał, gdzie się gnieżdżą te drapieżne ptaki. 
Nareszcie wykryła żandarmerya cały związek zło
dziejski, składający się z ojca, dwóch synów i jednego 
pomocnika, których z oka/.yi o°tatniej kradzieży 
kozy też natychmiast wrażono do kozy.

Oprócz tego nieszczęścia koziego, jakie spot
kało owych złodziei, mieliśmy jeszcze innego ro
dzaju nieszczęście, które z»ś spotkało czeską szkołę. 
W poniedziałek utopił się uczeń czeskiej szkoły 
Posker, skacząc w drodze do szkoły do stawu. 
Cała czeska szkoia okryła się żałobą i przy grobie 
miał kierownik p. Hrbek bardzo smutną „rzecz". 
Zaznaczył między innemi, że ów uczeń daleko 
musiał chodzić do szkoły, aby się nauczyć tej 
pięknej macierzyńskiej inowy, lecz nie mógł się 
jednak douczyć.

Biedak chłopak! Oczywiście mmi ta „macie
rzyńska mowa* być bardzo tiul na i też buni/o 
różną od mowy, używanej w don.u, i Jedy chł-*pak 
tak długo się jej uczył a jeszcze się nie mógł 
douczyć.

Macierzyńskiej mowy przecież wcale się nie 
trzeba uczyć, bo już człowiek ją umie z domu.

Wspominamy jeszcze o wypadku, który jawnie 
i dobitnie wykazał, że od Czechów tak mbyto 
miejscowych juk i okolicznych można się spodziewać, 
tylko oszczerstwa, intrygi i wogóle żądzy szkodzenia 
Polakom na każdym kroku.

W polskiej szkole mianowicie zachorował ciężko 
uczeń 1. klasy Piwowarski, cierpiąc na wielki boi 
głowy i piersi, tak że leżał zupełnie bezprzytomnym. 
To był pożądany żer dla „Ostrowskiego Dziennika", 
który zaraz zawyrokował, że nauczyciel owej klasy 
zbił tak bardzo tego chłojica. że spowodował jego 
chorobę. Na ten alarm przyszło oo powszechnej 
rewolucyi „Czechów" rychwałdzkich.

Obrabiano lodziców, posyłających dzieci do 
pierwszej klasy, rodzice zaś obrąb ali dzieci, jal 
mają zeznawać przed żandarmeryą, bo już naprzód 
wiedzieli, że do interwencyi żandarmeryi przy* Izie.

Potem wtargnął żandarm bezprawnie do bu
dynku szkolnego i przesłuchiwał dzieci pierwszej 
klasy, jednak tylko te, które przyniósł napisane na 
kartce, co mu dyktowali Czesi (z jakiej przyczyny, 
można się domyśleć).

Jedno dziecko, należące do znauego „Czecha" 
rychwałd'k’ego. odznaczało się w zeznawaniu prze
ciw nauczycielowi, twierdząc, że tenże bił ucznia 
po głowie. Na zapytanie kierownika, kto je tak 
nauczył mówić, oświadczyło, że: mamulka.

W końcu przybyła komisya sądowo-lekarskaj 
do której sąd czeski w Boguminie — co arcycie- 
kawein — nie powołał jak dotąd Polaka dra Michalika 
lecz Czecha dra Pńmćkę, abv pi zaprowadzić sekcyę.

Lecz o dz’wo! na zmarłym chłopcu nie zna
leziono żądny* h znaków pobicia mimo jak nai więk
szych usiłowań.

Z polskich związków ubs ynencyjnych wyoiRaią 
najbardziej związek księży abstynentów, założony na 
W. Ks. Poznańskie przez ks. K. Niesiołowskiego, 
który także wydi-je „Mi^s ęcznik dla popie,runią ruchu 
wstrzeiniężliwo&ci'1 i „Kleuterya“, która urządziła w 
ostatnich dniach drugi zjazd polskich abstynentów.

W tem ostatniein stowarzyszeniu zasiada wielu 
duchownych, którzy energicznie zajmują się wytępia
niem pijaństwa.

Jok z jednej strony usiłują abstynenci odwieść 
głównie klasę robotniczą, najbardziej zagrożoną, od 
pijaństwa, tak z drugiej strony postanowiono zając 
się ogólnie polepszeniem doli robotników.

W tym celu zwołano międzynarodową konferea- 
cyę dla ochrony robotników, która zakończyła ob
rady w Bern 17. maja i uchwaliła wziac w obronę 
dzieci i kobiety. Rada związkowa szwajcarska zapy
tała się już przed dwoma laty w tej mierze, czy 
zaprosić także Papieża do udziału w tej konferencyi- 
Niestety dwa Katolickie państwa: Austrya i Francy* 
zaprotestowały przeciw temu, i tak głowa Kośc.oła 
nie była na tym kongresie wcale zastępioną.

Jestto charakterystyczna cecha naszych czasów, 
że Kościół we wszystkich doniosłych sprawach ostt n 
taeyjnie się pomija, choć każdy przyznać mufti, źe 
właśnie w takich rzeczach Kościół ma pierwsztń 
stwo znaczenia. Przypominamy n. p., juk gorąco 
Leon XIII. się zajął klasą robotniczą, której po 
święcił całą encyklikę, podając przyczyny dzisiejszej 

I nędzy robotników, oraz środki do jej usunięcia.
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Oj ! nie udał się zamach obliczony na to, bv 
pozbawić polskiego nauczyciela chleba i podkopać 
powagę polskiej szkoły.

Jeżeli coś się zdarzy w polskiej szkole, to 
zaraz „Ostrowski Dziennik* o tem wytrębuje; 
kiely zaś w czeskiej szkole coś „prz< strużą*, to 
milczy. Dlaczego to u. p. „Ostrowski Dziennik“ 
nie wspomniał o tem, że czeski nauczyciel pobił 
dziecko, które dotychczas nie chodzi do szk łv?

Nam Rycbwałdziatioui nie jest wcale tajem
nica, że „nohajka* jest dla czeskich nauczy en li 
jed tym ze środków, aby wbijać przemocą „macie
rzy nski język" do twardych głów polskich. —

Z Górnej Suchej.
We środę, d. 31. maja o 8. godzinie wieczorem 

jechał nasz kierownik szkoły p Wiktor Focik na 
kolo przez Karwinę do domu. Tuż przy wejściu do 
lasu górnosuskiego, gdzie się znajduje kępa niewy
godna dla bicyklistów, zsiadł z roweru i szedł pieszo 
w górę. Za nim szli dwaj górnicy ze szychty, mocno 
podochoceni. Prawie w pośrodku kępy zeszli s ę z 
p. Fójeikiem i bez przyczyny zaczęli go obrabiać 
kijami i żelazną klamrą, na jeden metr długą. Zaraz 
po pierwszych uderzeniach zwalił się p. Fójcik bez- 
przytomny do rowu, gdzie go napastnicy niemiło
siernie żelazną klamrą kaleczyli. Złamali mu nogę, 
głowę *ia kilku miejscach podziurawili, ręce i grzbiet 
na czarno zbili, a nawet nerka została niebezpiecznie 
zraniona. Byliby go na miejscu zabili, gd’by ich 
chłopiec z pobliskiej chaty nie był spłoszył. Na 
wpół martwego p. kierownika wprowadzono do domu 
p. MoUrosza, gdzie został zaopatrzony św. Sikra- 
mentami. Zawołano też natychmiast lekarza z 
Karwiny.

Nazajutrz został p. kierownik przewieziony do 
szpitala w Cieszynie. Zbrodniarzy już wykryto. Na
zywają się Fober i Bystroń. Jeden pochodzi ze 
Stonuwy, drugi z Olbrachcie. Jednego z nich przy
chwycił żandarm przy pracy w kopalni, drugi sam 
się odstawił do sądu w Cieszynie i przyznał się 
do popełnionej zbrodni. Za to, że się przyznał, zo- 
stał tymczasem aż do rozprawy sądowej wypuszczony 
na wolność, podobnie dlatego, aby przez teu czis 
jeszcze insze zbrodnie mógł popełnić. „Z owoców 
ich, poznacie je!" —

Ze StotiycMa.
Niezdrowa wesołość panuje w naszej wsi. Cze- 

fióżby się nie cieszyć ? Nie umieramy z głodu, pa 
dworcu fabryki idą jeszcze całą mneą pary maszy
nowej, dobrze nam się wiedzie. Nad bezpieczeń
stwem naszem i mienia naszego czuwa niezmordo
wany w Rwe> pracy wydział, co za hasło swoje wy
prał wieikiemi literami: „Postęp" a za cel swej 
d 'ał dilości korzystanie z nieporadności naiwnych i 
z niemożności bronienia się słabych, ale to wszystko 
błahostka, wszak tak gamo robił Bismark, a pnnu- 
*'e radni m»ią wygotowane plany, które, obróci ne 
w rzeczywistość, stają się kiedyś dobrodziejstwem 
dbi gminy i świata całego. Czekajcie, ale tymczasem 
śnieżcie wszyscy, co się wam krzywda dzieje, nie 
śmiecie podnieść glo.-u, choć wasze przekonania 
społeczne i narodowe aą deptane w najohydniejszy 
sposób, choc gwałcą wasze sumienia, bo wam wydrą 
_ eb z ręki, bo was wyrzucą na bruk bez pracy, 

, Hr. Gołuehowski. jako reprezentant monanhy 
“atohckiego, rhciał się widocznie zemścić za szkan- 

a iczną sprawę „veta" przy wyborze obecnego Pa- 
l),eża» popełnił jednak znów kapitalny błąd. —

Koronacya obrazu Matki Boskiej Po
cieszenia w kościele 00. Jezuitów we

Lwowie.
Uroczystości koronacyi obrazu Matki Boskiej 

•'Cieszenia odbyły się d. 28. maja b. r. ściśle według 
ogłoszonego programu w wielkiem skupieniu i przy 
uroczystym nastroju tłumów uczestniczących. Od 5. 
rano do samego południa kościoł 00. Jezuitów prze- 
I” '“Y był wiernymi, którzy brali udział w uro 
czystych mszach, śpiewanych przez książąt kościoła 
1 w ^ych nabożeństwach, odprawiany bez przerwy.

właściwa uroczystość odbyła się jednak do
piero popołudniu. Już od 2. godziny zauważyć 
»y o można niezwykły ruch w dzielnicach, którędy 

miała przechodzić procesya. — Ta część Lwowa 
y a przyozdobiona nader okazale. Zwracały uwagę 

. * oracye gmachu Tow. kredytowego ziemskiego 
motelu Europejskiego i Banku hipott cznego. Naj- 
^Hpanialej jednak ubranym był koiciół 00. Jezuitów 
*e<ite planów artysty dekoratora p. Jasieńskiego. — 

* szczytu fasady zwieszała się olbrzymia biała 
li * xąR,eW’ Z .niebie8ki“ monogramem Matki Boskiej. 
Mnóstwem zieleni, chorągwi i chorągiewek przy- 

bez widoków na przyszłość. Tego wszystkiego wy 
in ga „postęp". Więc wszystko milczy i cieszy się, 
w jakimś nieznanym nam dotąd szale pogrążone. 
Spokoi naszej wioski zamienił się w taniec szalo
nych niezdających sobie sprawy z niczego. Dzień 
Bożi, niedziela za niedzielą, pełna, zamiast cichej 
zabawy i błogiego spokoju, orgij tańczących od wie
czora do rana, jakby wszystko opływało szczęściem 
bez granic, jakby ostatnie lata nie były klęską dla 
rolników i dla wszystkich. Biedna młodzież nasza, 
biedni jej rodzice! Mam na myśli jedną z sąsied 
nich wiosek, w której podobna mania tańczenia 
skończyła się zdemoralizowaniem pokolenia, utratą 
i zrujnowaniem kilku najzamożniejszych gruntów. 
Cóż to szkodzi naszemu wydziałowi gminnemu, że 
naszemu młodemu pokoleniu, ale także i starszym 
nieraz daje się co tydzień nawet po dwa razy spo 
sobność do znieważenia niedzieli lub święta, wyrzu 
cema krwawo zapracowanego grosza, niszczenia zdro
wia przez pozwolenie na tak częste zabawy taneczne. 
Ale cóż. on musi się wywdzięczyć za służalczość 
jednemu z naszy h karczmarzy. A pan karczmarz, 
obecnie z ł»Nki żydowskiej komisarz policyjny i 
członek rady szkolnej miejscowej, postanowił wzbo
gacić się na naszym groszu krwawo zebranym on 
katolik, ale dla niego niema święta, on człowiek, 
ale bez poczucia godności ludzkiej. Wyjednał sobie 
u rady zupełną swobodę w postępowaniu i woła: 
„ńbyście wiedzieli, kto je t policajkomisar!" Pró
bował już różnych środków do wzbogacenia się ; 
prócz upr wy gruntu, który n u mało przynosił, 
chwycił się gosgody, a przez to stał się przyczyną 
ruiny jednego z starych gospodzkieb, sięgnął po
tężną ręką po szmale z bagouów i wyrwał zarobek 
dawnemu oprawcy, lecz tego mu jeszcze za mi ło 
bjło. Zaj>ragnął zostać radnym gminnym, a kiedy 
mu sie to nieudało, nałóż, ł na swe barki komi- 
sar.-two. bzouychlanie, czyż tego nie widzicie, gdzież 
wasza przyszłość, gdzież wasze zastanowienie? Ale, 
mesiety, potrtfi >no was omotać! Oby wasza skrucha 
późną nie była !

Aby się utrzymać na równi i innni karczmarze, 
a jest ich jeszc e dwu w tak małej wsi, idą z nim 
w zawody i gra muzyka, czasem w dwu gospodach 
naraz; kto zna na«zą młodzież wie, jak ona pod 
tym względem ulega pokusie, zaczyna się " * '■ 
znieważenie dnia, a często nawet pociąga 
gorsze za sobą skutki. Wydział tego nie 
tylko wtedy nasyła komisarzy i zakazy, 
ma odbyć przedstawienie, mające na celu t. 
ludu. Nie wiemy, jakie jeszcze nieszczęścia w tym 
roka na nas czekają przeto też nie mamy powodu 
wcale do tak niezmiernych objawów naszego zado
wolenia, co innego gospodzcy, bo ci, czy klęska czy 
nie, zawsze mają dochody, a nawet taka powódź 
im nieraz przyniesie jakąś nadzwyczajną korzyść, 
jak wpłynęło z okazyi powodzi 1902, za ugaszeza- 
nie straży ogniowej wyżej wzmiankowanemu karcz- 
marzov i przeszło sto reńskich z kasy gminnej. Dla
tego on też teraz parł tak bardzo do założenia ta
kiej straży w miejscu. Gospodzki to wie, jak sobie 
zaradzić, my to ani nie wiemy, co sę stało z tem 
zbożem i ziemniakami, któreśmy na wiosnę obsta- 
lowali, a które miały być dostarczone gminie po 
zniżonych cenach, może to pan komisarz wie, a 

brany był nadto front i bok kościoła od jilucu 
fiw. Ducha. Przepiękny widok przedstawiała deko- 
racya wnętrza. Nad presbiteryum wysoko rozwie 
szone były inieyały Najśw. M. P., otoczone girlan
dami kwiatów, podtrzymywanemi przez aniołków. 
— Szczy t dekoracy i stanowiła korona Kazimierzowska. 
Wszystkie balkony i chór ozdobione były mnóstwem 
chorągwi, herbów i zieleni, nadto przez całą szero
kość nawy głównej rozwieszone były festony z 
zieleni, ozdobione barwneaii chorągiewkami. Tron, 
na którym spoczywał cudowny obraz, wznosił się 
na podniesieniu, okrytém pięknymi, drogocennymi 
dywanami i draperyami.

O godz. 3 , poczęli się gromadzić w kościele 
uczestnicy uroczystości. Na przedzie, tuż obok tronu 
z cudownym obrazem, zasiedli namiestnik A. hr. 
Potocki i marszałek St. hr. Badeni, a za nimi 
w ławkach posłowie do Rady państwa i na Sejm 
krajowy, reprezentanci władz rządowych i autono
micznych, oraz członkowie wybitnych polskich 
rodzin.

O godz. 4. ruszyła protesya, złożona z bractw 
i cechów, delegacyi różnych instytucyi i stowa
rzyszeń, sodalicyi i reprezentantów władz. Panny 
Brykczyńska i Smarzewska niesły na poduszkach 
przybory do koronacyi, panie z wydziała kongre 
gacyi D/ieci Maryi niosły złożoną na poduszce 
koronę Dzieciątka Jezus. Następnie koronę Matki 
Boskiej nieśli : marszałt k hr. Badeni, p. Tadeusz 
Cieński, wiceprezydent Michalski, prezydent Bauch,

może, może to w Kopytowie było? Po co się da
remnie wywiadywać? Czy nam zapomóg trzeba? 
Daje nam nowy wydział muzykę co tvdzieů, cieszmy 
się! Mniejsza o to, że gospodzcy sobie nas lekce
ważą, ani nas nie zapraszają na zabawę, bo tak 
wiedzą, że uiłodz: i starcy ze Szonychla się stawią 
bez prośby, oni dla banhofioków mają podch ebne 
słówka, dla nich prośby i zachęty: „Anf nach 
Scnönichel zur Unterhaltung!“ nawet się dla nich 
nauczą po niemiecku, a ty chłopie marsz przymusem, 
bo jak nie, to ujrzysz, jak się pan karczmarz mścic 
umie. Dość mam już tego, wyrwijiny się z pod 
zależności karczmarzy, brońmy s<ę przeciw zdemo
ralizowana naszych dzieci, bo od wydziału spra
wiedliwości nie uzyskamy, w nas sarnich tvlko 
możność zaradzenia złemu ! — Ż.

Przegląd polityczny.
Anstrya i Węgry. Rada państwa zwołana 

ma być na 14. czerwca. Rząd nalegać będzie po- 
dobno tylko na załatwienie trzech ważnych spraw, 
a mianowicie traktatu handlowego z Niemcami, pro- 
wizoryum budżetowego po koniec grudnia b.r. i kre
dytów dodatkowych na budowę kolei alpejskith, 
które jak wiadomo kosztować będą o przesył > 90 
milionów więcej, niż pierwotnie preliminowano. Bud
żetu nawet zaczynać me będzie Rada państwa w 
teraźniejszej sesyi i dopiero w jesieni przystąpi do 
uchwalenia takowego na dwa lata t.j. 1905 i 1906. 
Odkładając debatę budżetową aż na jesień, uwol
nił 8;ę iząd bodaj na pewien czas od nieprzyjem
ności składaniaoświadczenia w drażliwej 
sprawie paralelek polskich przyniem iee- 
kiem seminaryum nauczycielskiem w Cie
szynie, a ezeskichprzy seminaryum w 
Opawie. W poufnych rozmowach, jakie się 
toczyły przed uruchomieniem parlamentu, zrobił 
bowiem podobno br. Gautsch stronnic
twom niemieckim nadzieję, że paralek, 
te przeniesione zostaną do innych miej
scowości na Śląsku, Niemcy tedy z całą 
gwałtownością domagać się będą dotrzy- 
mania tej obietnicy i zagrożą użyciem 
najostrzejszych środków.

nonrawiła się sytuacya w Sejmie

dobrze Czechom jak i iMeincuiti. 
wicie przedłóż nia, zapewniające budowę dwóch 
nowych kolei lokalnych w Czechach, przy pon ocy 
kraju i państwa. Do dalszych jednak ustępstw rkłoirć 
się nie dadzą.

Przesilenie węgierskie wciąż znajduje się na 
punkcie martwym i jak dziś rzeczy stoją, nieu a 
na razie absolutnie żadnych widoków jakiejś zmiany 
na lepsze. Skutkiem tego zaniepokojenie w miaro
dajnych sferach politycznych, tudzież w sferach 
handlowych i przemysłowych jest coraz większe i 
znaidu.e wyraz w rozmaitych, wysoce senzaeyjnych 
pogłoskach. Oto n. p. oj.owiadująw U leoniu, a na
wet i do niektórych pism ztgranicznych przedo
stała się ta pogło*ka, że ce*sarz tak ma być zme- 

rektorowie Puzyna i Syroczyński, bar. Dormus, 
drukarz Müller i naczelnik gminy Żubrzy Smolnicki, 
członek pow. Rady lwowskiej. Szło dalej ducho
wieństwo, a między niem wszyscy książęta Kościoła 
trzech obrządków. Za duchowieństwem nieśli na 
swych barkach reprezentanci szlachty, duchowieństwa, 
mieszczaństwa i włościaństwa wspaniały tron-ołtarz, 
a na nim obraz cudowny Matki Boskiej Po
cieszenia.

Gdy procesya stanęła na placu Marysckim, 
odśpiewano litanię loretańską i „Pod Twoją 
obronę", poczerń ks. arcyb'skup Bilczewski wy
głosił piękną przemowę, w której wyjaśniał zna
czenie obrzędu koronacyi, jako objawu kultu dla 
Matki Beże).

Po przemowie odśpiewał chór młodzieży sta
rodawną pieśń Gttude mater Polonia następnie zaś 
kanclerz konsystorza odczytał dekret z 12. lu
tego b. r., którym kard. Rampolla, oraz kapituła 
i kanonicy Bazyliki księcia Apostołów udzielają ks. 
arcybiskupowi Bilezewskiemu pozwolenia na koro
nację cudownego obrazu.

Z kolei dokonał ks. arcybiskup Bilczewski 
poświęcenia przyrządów koronacyjnych i obu koron, 
poczem wśród ogólnej ciszy włożył na skronie 
Dzieciątka Jezus koronę, na wzór korony Jagiel
lońskiej zrobioną, a następnie na głowę Niepo
kalanie Poczętej koronę, wzorowaną na koronie 
Kazimierzowskiej. W tej samej chwili ozwały się 
ze strzelnicy miejskiej wystrzały moździerzowe, 
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chęcony tym całym chaosem, Jaki panuje obecnie 
na Węgrzech, że podobno nosi się na seryo z za
miarem zrzeczenia się tronu i miał się wyrazić w 
ten sposób, iż „czas mu złożyć ciężkie brzemię 
rządów na młodsze i silniejsze barki". Do jakiego 
stopnia kwestva unarodowienia armii węgierskiej 
roznamiętnia umysły na Węgrzech, okazuje się stąd, 
že w jednom z miast węgierskich znaleziono sztan
dar stojącego tam załogą pułku austryackiego po
szarpany i wdeptany w błoto. Dotychczas nie wy
śledzono, kto wykradł ten sztandar i tak go znie
ważył. —

Prusy i Niemce. D. 6. b. m. odbyły się 
zaślubiny ks. Fryderyka, niemieckiego 
i pruskiego następcy tronu, z ks. Cecy
lią meklemburską. Uroczystości ślubne roz
poczęły się w sobotę wjazdem ks. Cecylii do Ber 
lina. Na czele pochodu szedł jej narzeczony, ks. 
Fryderyk, który dowodził kompanią gwardyi pies? ej 
jako kapitan. Berlin przystroił się wspaniale i, jak 
zapewniają sprawozdawcy, gustownie. Zieleń i róże 
były głównym żywiołem dekoracyjnym i girlandy 
tego kwiecia ciągnęły się wzdłuż ulic. Na placu 
paryskim Rada miejska z burmistrzem na czele 
przyjęła ks. Cecylię. Tam stało w bieli grono stu 
„dziewic honorowych“, o których w Berlinie tyle 
mówiono i pisano, ostrząc sobie na nich dowcip. 
Około zamku Bellevue stało 6000 uczniów i uczeń 
nic. Szpaler tworzyły cechy, korporacye, stowarzy
szenia i t. p., a stało w nim 27.000 orób. Wszystkie 
rządy wysłały na tę uroczystość swoich przedstawi
cieli. —

Francy«. Minister spraw zewnętrz
nych Delcasse m usiał ustąpić z powodu 
sprawy marokańskiej, która wywołała nieporozu
mienie n.iędzy Fr«ncyą a Niemcami. Z Paryża 
donoszą, że w ostutuich czasach stosunki francusko- 
niemiec'-ie bardzo się pogorszyły. Świadczy o tem 
ta okoh. /ność, że cesarz niemiecki nie wysłał te
legramu do prezydenta Loubeta z okazyi ostatniego 
zamachu na króla hiszpańskiego, podczas gly król 
Alfons, który to sałno niebezpieczeństwo przeszedł, 
telegram gratulacyjny otrzymał. —

Hiszpania. Dziewiętnastoletni król hiszpański 
Alfons XIII. wybrał się w swą pierwszą podróż za 
granicę. Pierwszą wizytę złożył reprezentantowi 
sąsiadującej z Hiszpanią republiki francuskiej, pre 
zydentowi Loubetowi w Paryżu, gdzie podejmowano 

z nadzwyezajnetiji honorami, a i ludność Paryża 
witała go bardzo sympatycznie. Wszelako anarchiści 
postarali się o to, aby zamącić ten radosny nastrój, 
jaki panował w Paryżu, i we środę wieczorem d. 
31 z. m. urządzili zamach dynamitowy na młodego, 
królewskiego gościa republiki francuskiej. M anowicie, 
gdy Alfons XIII. po skończonem przedsta
wieniu galo w em w Operze paryskiej wra
cał z Loubetem powozem do pałacu Eli
zejskiego, rzucił ktoś na ulicy Rivoli 
b oinbę, która eksplodowała, ale na szczę
ście nie zabiła nikogo. Pokaleczonych zostało 
tylko kilka osób i kilka koni kirasyerów, eskortujących 
powóz królewi ki. Młody król wyszedł cał
kiem bez szwanku, okazał podobnonad- 
zwyczajną zimną krewiwyrazić się miał 
do towarzyszącego muLoubeta: „No, nie 
byłem na wojnie, a jednak otrzymałem 
chrzest ogniowy." Aresztowano dwóch anar
chistów hiszpańskich, podejrzanych o popełnienie 
tego zamachu, jeden z nich przebrany był za kobietę.

Norwegia. Szwecya i Norwegia, dwa 
państwa na północy Europy, miały do
tąd wspólnego króla, czvli tworzyły tak 

głosząc miastu, że uroczysty święty akt został 
dokonany.

Po koronacyi odśpiewało duchowieństwo pieśń 
Regina coeli, poczem ks. arcybi.-kup Bilczewski 
wstąpił ponownie na mównicę i stamtąd udzielił 
apostolskiego błogosławieństwa wszystkim ucze
stnikom uroczystości.

Z placu Maryackiego udało się duchowieństwo 
z cudownym obrazem do kościoła OO. Jezuitów, 
gdzie po odśpiewaniu Te Deum prowincyał zakonu, 
ks. Włodz. Ledóchowski i superior kolegium 
lwowskiego ks. Sopuch, złożyli w ręce ks. arcy
biskupa ślub strzeżenia obrazu. —

Złote słowa.
Nie możesz dać pieniędzy potrzebującemu, daj 

radę, upomnienie, dobre słowo. Piotr. Skarga.
Co czynisz, czyń roztropnie, a uważaj na 

koniec.
Przykład działa skuteczniej, niż nauka, bo 

człowiek nie uważa tego za trudne, co widzi, że 
inni czynią. Sw. Ämbroiy. 

zwaną unię personalną. Od 7. b. m. na
stąpił pomiędzy niemi zupełny rozbrat. 
Z tego może się wywiązać wojna, a w następstwie 
może przyjść do zupełnej zmiany stosunków poli
tycznych, nie obojętnej dla pcństw sąsiednich. Roz
brat spowodowany został przez nieuwzględnianie 
przez rząd szwedzki różnych żądań, stawianych ze 
strony Norwegii, głównie zaś przez to, że rząd 
norweski cheiał mieć większy wpływ na sprawy za
graniczne, któremi kierował wyłącznie szwedzki mi
nister bez liczenia się z żądaniami Norwegii. Król 
szwedzki założył energiczny protest przeciw uchwale 
Sejmu norweskiego. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. We wtorek, 

dnia 6. b. m., zmarł nagle we Wendryni, po wizy- 
tacyi kanonicznej ks. Henryk Skupin, proboszcz w 
I-tebnej i dziekan dekanatu Jabłonkowskiego. Zmarły 
kapłan liczący 64 lat życia, cierpiał od dłuższego 
już czasu na suchoty gardlane, we wtorek odbył jesz
cze wizytacyę w Wendryni. poczem czując się słabym, 
położył się do łóżka. Za chwilę skonał, nie uzy
skawszy przytomności, po krótkiej agonii, wśród 
której udzielił mu ks. proboszcz Hermann ostatnich 
Sakramentów. Zwłoki eksportował *e środę popoł. 
o 3. z kościoła wendry ń->kiego radca i dziekan ks. Msgr. 
Sikora z Cieszyna w asyście sąsiedniego duchowień
stwa, poczem przewieziono je do Istebnej, gdzie 
późnym wiczorem ogromna liczba parafian wśród 
płnczu i łez przyjęła zwłoki swego zmarłego dusz
pasterza. Pogrzeb odbył się w piątek, d. 9. b. m. 
rano o godz. 9. Zasłużony robotmk w winnicy Pań
skiej niech odpoczywa po pracach w pokoju ! —

— ZN: rl w Cieszynie d. 3 b. m. były majster 
krawiecki Aleki ander Sekulowicz. —

— Z „Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra". 
Tegoroczne walne zebranie odbędzie się w sobotę, 
dnia 17. b. m. o godzinie 1. popołudniu na Starym 
Targu w Cieszynie. Porządek dzienny : 1. Sprawo
zdanie z całorocznej działalności.2. Wniosek komisyi 
rewizyjnej. 3. Zmiana statutu. 4. Wnioski i życzenia. 
Upraszamy uprzejmie Przewielebnych księży Pro
boszczów, by w swych parafiach nowych członków 
„Dziedzictwa" pozyskać a wszystkich dotychczaso
wych do wzięcia udziału w tem zgromadzeniu ła
skawie zachęcić zechci-li i w przeciągu tego ty
godnia na ręce sekretarza dokładny spis żyjących 
członków przesłali. Wydział „Dziedzictwa" na tej 
drodze uprasza o jak najliczniejsze przybycie. —

— Związek śląskich katolików urządza w drugi 
dzień Zielonych Świąt d. 12. czerwca 1905 o go
dzinie 3. popoł. w „Czytelni katolickiej" w Jabłon
kowie „zgromadzenie ludowe", na które Wydział 
najuprzejmiej zaprasza. Przemowy będą: O potrze
bie organizacyi związkowej i o pracy narodowej 
na Śląsku. —

— W drugi dzień Zielonych świątek L j. d. 
12. czerwca 1905 o godz. 3. popoł. odbędzie się 
w sali gospody p. Stryczka w Dziedzicach „wielkie 
zgromadzenie luiowe" zwołane przez Związek Śląsk, 
katolików. Przemawiać będą: 1. P. dr. Ernest Far- 
nik, prof. gimn. polsk. na temat: „Jaki powinni 
sobie wybierać zawód synowie chłopscy." 2. Ks. 
prob. Macoszek: „O religijnem i narodowem wycho 
waniu młodzieży." —

— IV. Zlot sokoli okręgu krakowskiego. 
W niedzielę, d. 11. czerwca b. r. odbędzie się 
w Żywcu IV. Zlot krakowskiego okręgu sokolego, 
w którym weźmie udział przeszło 30 gniazd z za
chodniej Galicyi i Śląska. Gniazdo cieszyńskie 
wysyła tamże 16 uczestników, którzy wyjadą już 
w sobotę wieczorem o godz. 8. m. 50 z Bobrówki. 
Wobec tego, że zlot odbędzie się niedaleko granic 
śląskich a koszta podróży są niewielkie, powinny 
szersze warstwy ludności naszej nim się zaintere
sować i wyruszyć licznie do Żywca. Będzie tam 
z pewnością na co się popatrzyć, gdyż do pochodu 
stanie około 500 dzieło'eh Sokołów a do ćwiczeń 
publicznych przeszli 300. Są-zegółowy program 
zb-tu przedstawia się następująco: W niedzielę 
r„no o godz. 6. m. 30 proPy ćwiczeń, o godz. 11. 
p >chód przez miasto i nabożeństwo, o godz. 1. 
pi południu wspólny obiad, o godz. 4. publiczne 
ćwiczenia na boisku, na które złożą się: 1. ćwiczenia 
wolne według muzyki, 2. ćwiczenia w zastępach, 
3. ćw. wzorowe maczugami, 4. ćw. wzorowe gniazd. 
5. ćw. pań laskami, 6. rej kolarzy i 7. ćwiczenia 
lancami. Ćwiczenia zakończą się o godz. 6. m. 30, 
poczem o godz. 9. wieczorem nastąpi odjazd. 
Znaczna część uczestników jednakże zapewne 
zostanie jeszcze aż do poniedziałku (12. czerwca) 
gdyż w dniu tym odbędzie się uroczystość poświę
cenia sztandaru gniazda żywieckiego. Nadmieniamy 
wreszcie, że zlot odbędzie się bez względu na po

godę i że połączenie kolejowe między Cieszynem 
a Żywcem jest dosyć wygodne, jeżeli się wyjeżdża 
w niedzielę rano o godz. 5. m. 30. —

— Majówka dla dzieci z polskiej szkoły lu
dowej „Macierzy szkolnej" w Cieszynie odbędzie 
się w czwartek, d. 15. czerwca b. r. w Końskim 
lesie. Na tę miłą zabawę zaprasza Zarząd szkoły 
Szanownych rodziców óraz przyjaciół dziatwy. —

— Szkoła rolnicza zimowa. Chociaż kurs zi
mowy zaczyna się dopiero w listopadzie, należy z 
zapisami zgłaszać się już teraz do końca miesiąca 
czerwca, gdyż później, z powodu nastąpić mającej 
podróży dyrektora za granicę, będzie szkoła dłuższy 
czas zamknięta. Wczesne zgłoszenie jest zresztą i 
z tego względu pożądane, że ułatwia dyrekcyi wy
najęcie i urządzenie wspólnego dla uczniów mie 
szkania, co się w niemałym stopniu przyczynia do 
zmniejszenia kosztów utrzymania uczniów w takim 
wspólnym zakładzie. Przy zapisie należy opłacić 
10 koron i przedłożyć świadectwo z ukończonej 
szkoły ludowej. Do szkoły powinni zgłaszać się 
tylko synowie rolników właściwych, czyli młodzież, 
która rzeczywiście odda się zawodowi rolniczemu 
we własuem gospodarstwie rolnem. Takim tylko 
kandydatom będzie kuratorya szkoły udzielać za
pomogi. —

Dyrekcya szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie.
— C. k. Główny urząd podatkowy w Cieszynio 

będzie d. 14. i 15. czerwca b. r. zamknięty z po
wodu czyszczenia lokalu. —

— Znalezione zwłoki. W poniedziałek, dnia 
5. b. m. znaleziono popołudniu między koleją a 
laskiem, położonym niedaleko ulicy Bobreckiei, 
zwłoki robotnika, Antoniego Kiry. Lekarz miejski 
dr. Kohn orzekł, że niema śladów gwałtownej śmierci, 
poczem zwłoki odstawiono do kostnicy na centralnym 
cmentarzu. —

— Sprostowanie. W inreuiu „Ostrawicy" pros.ę 
Szan. Kedakcyę o łaskawe umieszczenie następu
jącego sprostowania: Tow. „Ostrawica" objęło w 
gotówce od komitetu obrony kresów kwotę wyno
szącą 124 K 70 h a nie 10 K jak to w artykule 
p. t. „O stosunkach kresowych“ umieszczono. Autor 
wspomnianego artykułu albo jest źle poinformowany 
ulbo też chyba z pobudek czysto osobistych sprawę 
umyślnie w mylném przedstawia świetle, co wynika 
choćby ze złośliwego dccinku, jakoby „Ostrawica" 
była „nadzwyczaj tajemniczem towarzystwem", acz
kolwiek towarzystwo wcale niema potrzeby utrzy
mywać czegokolwiek w tajemnicy i ani też niczego 
niezatajało. Nieogłaszaliśmy stanu funduszu objętego 
przez komitet jedynie z tego powodu, bo było to 
rzeczą właściwie samego komitetu a ponieważ tow. 
„Ostrawica" sprawozdanie publicznie składa przed 
walntrn zebraniem, przeto sprawozdanie to z od
bytego w zes/łym tygodniu walnego zgromadzenia 
czytać może każdy interesowany w „Głosie ludu 
šl.“ z bieżącego tygodnia, w którym takowe do
kładnie umieszczone zostanie. —
Z poważaniem za Wydział „Ostrawicy" Fr. Friedel.

— Z picz ty. Według rozporządzenia mini
sterstwa handlu z duia 29. marca 1905 zmienione 
zostały taryfy ualezytości od dodatków guzeciarskich 
jak następuje: Za nadzwyczajne dodatki gazeciar- 
skie są tyiko przesyłki drukowe aż do wagi 30 g 
dopuszczalne. Porto wynosi dla każdego dodatku 
do 10 g */B hal., dla każdego dodatku powyżej 10 
do 20 g ’/» h“*’ ’ za kużd? dodatek powyżej 20 
do 30 g 1 hal. Halerzowe ułamki będą za całe halerze 
liczone. Obecne ceny portowe są także zastosowane 
dla Bośnii i Hercegowiny. W ruchu z Węgrami 
pozostają dawniejsze ceny portowe. — C. k. Urząp 
pocztowy i telegraficzny w Cieszynie 1, dnia 3. 
czerwca 1905. Spitzer. —

— Z okol.cy Cieszyna. Kilku pp. burmistrzów 
z okolicy pi osi nas o ogłoszenie, iż mieszkańcy są 
wprost oburzeni, że rząd wydał pouczenie jak się 
zabezpieczyć należy przed „tężcem" tylko w nie
mieckim języku. Lud obawia się tej strasznej 
choroby, ale nie może się do tego pouczenia za
stosować, gdyż go nie rozumie. —

— Na „Macierz szkolną" złożyli: p. dr. H. 
Kłuszyński, lekarz w Piotrowicach, podatek z« 
czerwiec 2 K; „Bez tytułu" w Istebnej 1 K 64 b; 
p. Franciszek Kurz, solicytator we Frysztacie, ze
brane na zabawie „Sokoła" we Frysztacie 4 K 40 b ; 
p. Antoni Bahr, c. k. notáry usz w Zatorze, podatek 
za czerwiec 2 K; Magistrat miasta Jarosławia, na 
fundusz stypendyalny 200 K; p. Andrzej Bukowski, 
emer. kierownik szkoły w Cieszynie 2 K; ks. Jan 
Stonawski, nauczyciel religii w Cieszynie 5 K; „Na 
wycieczce* w Istebnej 2 K 50 h; Rada powiatowa 
w Brzeżanach 2 K; Magistrat mia.-ta Wadowic 15 K; 
ks. Józef Janśa, proboszcz w Łękach, zebrane na 
weselu p. Rudolfa Janeczki i p. Józefy Pawlikowej, 
w Łękach 18 K. (przez ks. prof. Londzina w Cie-
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Hzynit*); k«. Henryk Dziekan, proboszcz w Niem. 
Lutyni 50 K (przez ks. prof. Londzina w Cie
szynie); p. Józef Kempny w Cieszynie 2 K; Ksawery i 
Cecylia Leśniewskie w Warszawie 4 K; p. dr. R. 
Lenartowicz, Ustrzyki dolne 40 K; p. Marya Tá
borská w Krakowie 2 K ; pp. N. N. w Cieszynie, 
dar z powodu pogromu w cieśninie Korei 4 K; 
P- Pawi 1 Beczko, ni uczycie! w Nydku 2 K ; p. Fr. 
Tomiczek, budowniczy na Bobrku, nieprzyjęte wy
nagrodzenie 3 K. —

— Z Bobrku. We środę, d. 31. z. m. zmarła 
tu 22-letnia córka Krzywonia na tężec karku. Zmarła 
pracowała przy murarzach w Cieszynie. —

— W poniedziałek, d. 29. z. m. znaleziono tu 
pod Bernacikówką przy kolei nieżywego konia, który 
był bardzo skaleczony na grzbiecie. Pewnie jakiś 
handlarz niezdolnego do użytku konia cnciał się 
lekko pozbyć. —

— Z Frysztatu. Hotel Stańkusza wydzierżawił 
od 1. października b. r. hr. Lariscb. —

— Budowa rozszerzenia szkoły o 5 klas już 
rozpoczęła, otrzymał ją budowniczy Wolf. — 

Budynki na cmentarzu podnoszą się szybko, budowę 
prowadzą budowniczy Czimpiel i G.eler. — Fabryka 
w kilku tygodniach będzie ukończona. —

— Z Istebnej. Przy końcu maja była tu u nas 
omisya weterynaryjna dla oglądania buhai rozpło

dowych. Chcielibyśmy się tychże Szan. Panów za
pytać, dlaczego do naszej gminy już od kilku lat 
Przyjeżdżają zawsze w piątek? Czy może dlatego, 
^®by po odbyciu niedługiego procederu oglądania 
ouhai, ucztować potem na R< gowcu. żeby przez 
głośną zabawę i pożywanie mięsa drażnić tutejszą 
ludność katolicką? W każdym razie nie podnoszą 
takiem postępowaniem powagi swej nawet jako c. k. 
komisarze do oglądania buhai. — Istebniuk.

— Z Łazów (koło Frysztatu). (Straszny wypa
dek). Teściowa tutejszego kupca p. Feuermana 
cierpiała chwilowo na umysłową chorobę. W ponie
działek, o 11. godz. dopołudnia zapaliły się szaty 
ua niej, jakim sposobem, niewiadomo. Gdy jej córka 
czując swęd i widząc dym, wychodzący z okna, 
wpadła do pokoju, znalazła matkę całą w płomieniach. 
Na jej krzyk przybiegli ludzie na ratunek, ugasili 
płomienie, ale nieszczęśliwa była tak popalona, że 
Po sześciu godzinach w strasznych boleściach zmarła.

— Z Mnisztwa. Donoszą nam, że we wtorek, 
d- 30. z. m. odbył się tam pogrzeb córki p. Chru- 
Bzcza z Bobrku, która zmarła w Cieszynie w po
wszechnym szpitalu na tężec karku, licząc 7 lat. —

—- Z Pastwisk. Dnia 3. b. m. o godr. 10. 
Wieczorem uderzył jakiś łajdak kamieniem w okno 
gospody p. Siostrzonka, co tak przestraszyło żonę 
gospodzkiego, że w ciągu 5 minut zmarła. Pogizeb 
l®j odbył się przy licznym udziale w poniedziałek, 
•6- b. m. Aresztowano z tego powodu trzech 

odych ludzi, którym wytoczono śledztwo. Byłoby 
U’dzo do życzenia, ażeby żandarmerya i wydział 

gminny postarali się o poskromienie podobnych 
wy bryków, które mogą ściągnąć na spokojnych 

mszkańców jeszcze więcej nieszczęść. —

IKozm.aitości.

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
mydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony 

Pralny extrakt 
ze znakiem

chluba gospodyni
ku zamoczeniu pradła

Pnymioty:
1. Skrócą czas pracy do połowy — jak> do prania potrzebny; 
2 obniża naieżenie sił na czwartą część;
8. czyni używanie sody zupełnie zbyteczuem;
4 czyni pradło, ze względu, że jest czysty, także bielszem;
6. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest 

zupełna poręka;
6. ze względu, że jest spory i wydatny, pr> rchodzi o wiele 

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jeden kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że ekstrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym.
CfdF" Wszędzie do dostania. "A

Otręby pszeniczne
najlepszy pokarm wiosenny <lla koni,

Otręby żytne
i wszy sikie inne gatunki paszy są do nubych 

najtaniej u
Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie
naprzec’w „Alodręj Gwiazdy“.

= GOSPODA :
w Juworzu (Jasionki-Nałęż) z wolnej ręki 
miast do sprzedamy. — Infonnacyi udziela? ITi«-» 

Gorki Wielkie.

A.infl ztemnlnkow w szlachetnych
£UUU gatunkach, do jedzenia, wybieranych i zdrowych, 
w małych posyłkach po cenie 4 K HO h za 100 leg loco 
stacji Denysów. Wagonami znacznie taniej wysyła

Teodor Gang. Denysów.

Po zmarłym majstrze stolarskim ś. p. 
Wincentym Zoppie jest jeszcze jedna

heblarnia (Hobelbank)
i różne narzędzia stolarskie

tanio do sprzedania
w Cieszynie, ul. Srebrna nr. 10.

„JUTRZENKA“,
dwutygodnik ilustrowany dla młodzieży, wychodzi 
we Lwowie, począwszy od 1- stycznia 1905, pod 

rednkcyą Stanisława Tokaiskiego.
.JUTRZEKA" pomieszcza: 1. Powieści i opo

wiadania dla młodzieży. 2. Życiorysy sławnych 
ludzi, g. Podróże. 4. Obrazki historyczne. 5. Wiersze. 
6. Kącik poważny i wesoły. 7. Śzaiady, zagadki 
rebusy, zadania rachunkowe i geometryczne. 8 Ko- 
respondeneye redaktyi.

W każdym numerze są przyną] mniej dwie 
pierwszorzędnej wartości ilustracye. Każdy 
numer zuajîiuie się w okładce kolorowej, ozdo
bionej stosowną ryciną.

Dział przyrodniczy i historyczny ma stałych 
współpraco wuiao w.

„JUTRZENKA" liczy 12 stronic objętości 
wielkiej kwarty na papierze welinowym i kosztuje

rocznie 6 K — półrocznie 3 K 40 li.
Numera okazowe wyseła się na żądanie 

odwrotną poeztą.

Adres Administracji. Lwów, ulica Hausneia nr. 10.

tffT JNajtanae źródło ai/cupwd

B. Griinbaiinr3 syn v Cieszynie, plac Demie
Kamloi, kamgam, prost, ras» na suknie. Golonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i iy- 
wotki. Gotowe «trirnłe prostowe dla kobiet 4 dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, ps 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

W sprawach asenterunkowych
1 dotyczących elużby 
udziela wyjaśnieni 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergcra
Tir— przez c. k. Wyzokie Władze rządowe autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, uL Stachowskiego 1.15
• . . . „Willa Wanda“ ....

Biuro udsiela dalej informacje i sporządza wszelkie odnośne podani« 
W sprawach dotyczących jednorocznej służby wojskowej, przed wesel
nego zawierani* małżeństw, emigracyi, odroczeni.i ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnieni« od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacji, prsy« 
jęcia do wojskowych ««kładów naukowych i t. d., oras prowadzi 
oWidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących posad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów i L p. •

W końcu sporządza Biuro również « Tł*nnil 
wszelkiego rodzaju podania do ■ ' uli U

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed I od 3. do 6. 
popołudniu — w niedzielę 1 swleta tylko pr edpołudnlom.

Adam Kołodziejczyk
plac Demi a, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltový ogniotrwały i Cement portlandzki 
v najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.

KOSY najlepszy gatunek, pod gwaran
cją za każdą sztukę, przyjuując, 
gdy zła, w zamian bez dopłaty. 

Cena od K 1*40 do K 2’40.
Kasy żelazne ogniotrwałe,

IłJjiKtw nvoviujvLi,

Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
l iyi decymnlne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Fłttyi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

Tutaj także aj meya główna tryesteńskiego Towa ■ 
rzystwa ubezpieczeń 9liiunwne Alriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na zjcie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiaj ' ce, najbliżej 
położone węgierskie termy siarczone w 6 żiódłach, w«- 

dłu~ potrzeby uregulowane od 38—48" C.

w STUBEN
618 »i nad pojio- /Qtnbnir-ifíinřln) 618 m nad pozio

mem morza \DIUl ullllull/ mcm morza.
Bezpośrednie pi łąc enie v’a Bogumin-Rutka, z Rutki do
jeżdża się za */, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.
Najpewniejsza ulga we wszystkich chorobach reumatycz
nych stawów i muszkutów, mianowicie przy Ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleści» ch nerwowych), przy chorobach skóry, 
excenii, prurigo, psoriasis ciężkiej natury i przy zasta

rzałych chorobach kobiecych.

liaracya letnia i zimowa.
Picie widy i kuracye kąpielowe pod dozorem lekai^a 
w wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność, pływalnia, opakowania i sj stematyczne 
kuracyjne po< eide się, kurac* a zimną wodą jako zakoń
czenie i za; ewnienie dłuższego działanie Wspaniałe poło
żenie, coczone lasami świe l.owy mi i jodłowy mi na wspa
niałej wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem 
nieocenione miejsce klimatyczne. Pinkne, wielkie parki. 
Bardzo tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne 
mieszkanie, pożywna kuchnia. Od 8 lat pensyouat kura
cyjny dla urzędników kr. wjp. kolei państwowych Stacja 
kolejowa, poc< 'owa i telegraficzt-a w miejscu. Własna 

kapela, reuniony, szkoła tańców, lawn tennis.
Lekarze kąpielowi:

di*. Bollenianii i dr. Jakobovits,
W sezonie przed- i pokapielowjm do 1. lipea i od 20 

sierpnia 2O«/o obniżenia.
tlu«tr. prospekty I Informaoye przesyła franka DyrekCytl.
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Ignacy Spitej Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Strlcli 1 Piqui'kiinigiirny nil bluzki dninsklo 
Wielki wybór! -------- Najtańsze ceny!

»
o

/.

7////^

I

Pakiety à ’/4 kg 90 gr. 
» à V8 » 50 »

Kto przywyknął do picia 
Kakao, niech we własnym 
interesie spróbuje nową markę 

Jana Hoffa

KANDOL-KAKAO
które w skutek nieznacznej tylko 
zawartości tłuszczu nie przesz
kadza trawieniu,aprzeciwnie jest 

nader lekko strawnem.

L Kandol - Kakao
A posiada nad wszelkiemi
* innemi sortami Kakao tę 
'W wyższość decydującą, źe 

przy najdelikatniejszym 
przyjemnym smaku 

jest o wiele tańszem, a z po
wodu połączenia ze słodem 
jest zarazem nadzwyczaj 

poźywnem.
Jedna próba użycia Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stale 

, do używania tegoż przyzwyczaić. ,
Do nabycia we 

wszystkich han- _
dlach kolonial- 
nych i towarów 1 wjC/yjr 

mieszanych.
Prawdziwe tylko w pakietach z marką lwa. \.

Realność
obejmująca 46’/a morgów dobrego pola i dobrze 
utrzymane budynki gospodarcze w jfizaeh przy 
Skoczowie, jest z wolnej ręki do nabycia lub wy
dzierżawienia. Bliższe wiadomości o warunkach 
u właściciela jMacieja, Janusza, siedlaka 

w Czechowicach 84, p. Dziedzice.

Ucznia i parobka
przyjmie Jerzy Krywalskl, skład instrumentów 

muzycznych w Cieszynie (Rynek górny).

Szukam posady

gf koncypienta adwokackiego
Dr. ïïlary an Chołowiecki

Kraków, Hotel krakowski.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wyszedł

KANCYONAŁ NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przofrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na pięknym 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa“ i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w zwykłe} oprawie 1 JL (>O h, w 
lepszej (szagren, złocone brzegi) 2 K. 20 h.

Ucznia i czeladnika
kowalskiego przyjmie zaraz Jan Pzlw1íc1£í9 

kowal we Frydliu.

Filia frysztacka ■w
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
<towarzytzenia zarejestrowanego z nieograniczoną porçkq 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. 
Blumenthala obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich /i °// o 

rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed połuduiem i od godz.2.—4. popołudniu.

Zarząd.

RANY 
wszelkiego rodzaju naleity starannie strzedz 

przed każdem zanieczyszczeniem,

poniewai prrei nie z malej rany wytworzyć się mogą 
złośliwe, bardzo ciężko gojące ffię rany. Od 40 lat okoznta 
się maść czyniąca rany miękkiemi, rwana pr&ska maść 
domowß pewnym środkiem do obandażowania. Utrzymuje 
ona rany w czystości, osłania je, koi zapalenie i boleści, 
działa chłód ząco i przyśpiesz a zabliźnienie

Przesyłka pocztowa codziennie.
Za nadesłaniem 3 K 16 h wysyła się tranko 
4'1 dozy, albo 3K36I16 2do/y, albo 4 K 6D h 
6/1 dozy, albo 4 K 96 h 9 2 dozy do wszyst
kich atacyj a Mitro-węgierski ej Monarchii, w.-. ■»=.

* w Wszystkie ozęśel opakowania noszi^ 
prawu ! o deponowana markę ochronny

- Główny skład ■ ■ -

B. FRAGNER, c. i k (ostawca nadworny ł 
apteka „POD CZARNYM ORLEM“ 
w Pradze, Mała Strona, róg ul. Nerudy nr. 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier.
W Cieszynie w aptekach pp. A. Rasohkl I dra Karola Żaara.

ACMERLIH
służy znakomicie jako nieoceniony 

środek do zabijania owadów.

Prawdziwy tylko we taH
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Wydawca; Franciszek Toniozek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Bp., o. i k. dostawców dworu w Ciessynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztowa 

cał< roeznie . 9 h ‘20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . 2 „ 80 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. 8 K
rułrocznie . . . 4 „
kwartalnie .... 2 n

I Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pień adze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, unes Schodowa nr. 3, 1. piętro. I

 Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wu-rszr 
drobnego, aa każdorazowe 

umieszczenie

J________________

Nr. 24.W Cieszynie, i 7. czerwca 1905.Rocznik 58.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.
gdyż jedynym mym celem jest doprowadzić do 
skutku tego zebrania, którego życzy sobie cały 
áw.at cywilizowany w celu zawarcia pokoju."

Prośbie prezydenta Roosevelta stało się zadosyć, 
oba rządy zgodziły się na rokowania pokojowe. 
Teraz rozchodzi się jeszcze o to, gdzie mają się 
zejść przedstawiciele obu rządów i ł omu powierzą 
oba rządy obronę swoich interesów. Gazety donoszą, 
że rokcwania co do miejsca, gdzie się konferencya 
ma zejść, napotykają na wielkie trudności.

Tymczasem ani w Rosy i ani w Japonii ludność 
nie jest za pokojem. W Rosyi obawiają się, że 
Japonia postawi bardzo ciężkie warunki, tak że 
będzie lepiej dalej prowadzić wojnę w Japonii zaś 
domaga się ludność wyrzucenia zupełnego Rosyi 
z Mandżuryi i upokorzenia i osłabienia tak wiel
kiego, żeby w Azyi nie odgrywała w przyszłości 
żadnej roli. Za prowadzeniem dalszej wojny oświad
czają się ukże obaj głównodowodzący Liniewicz i 
Oyama.

„Daily Mail“ donosi z Seulu: Armia japońska 
postępuje naprzeciw Liniewiczowi. W przyszłym 
tygodniu oczekują rozstrzygającej walki. 
Liniewicz znajduje się w pozyeyi beznadziejnej. 
Siły japońskie są o wiele znaczniejsze od rosyjskich. 
W szeregach rosyjskich panuje ogromne przygnę
bienie z powodu klęski na morzu.

W Mandżuryi rozpoc: '.a się obecnie pora desz
czowa a<e z obu stron «À<ni<Mje są gorączkowo 
przygotowania do bitwy. Armię Liniewicza cenią na 
3Ó0.000 ludzi, 400 dział.

Jak „Daily Telegraph" dunotu z Tokio, ogólne 
straty J -Jończyków w wszystkich dotychczasowych 
bitwach morskich podczas całej wojny wynoszą 
221 oficerów i 1782 żołnierzy, rannych 180 oficerów 
i 14.997 żołnierzy.

Dotychczasowe koszta wojny ze strony rosyj
skiej są następujące:

Linia kolei mandżurskiej — 253 miliony rubli ; 
koszta jej obrony 46 milionów; szkody wyrządzone 
przez cbunchuzów (rozbójników chińskich) 70 muion.; 
budowa miasta i portu Dalnyj 34 miliony, organi
zacja służby morskiej dostóiowanej do potrzeb kolei 

Zbliża się nowy kwartał; zapraszamy 
tedy do przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyn 
ską“ według warunków umieszczonych w 
nagłówku. Zarazem upraszamy dłużników, 
aby zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechcieli.

Uwagiś|ąskiegochiopazpodJaworowego. & Ä
tam zomecki piwo i wszędzi kaj sie do, skupują 
gospody i ferlogi i fórt pociskają swoi piwo. To 
bet tak : jo wiem, kaj mają książęcy folwarki, tam 
będzie naród musioł pić cieszyński lagier, a w gro- 
fowskich dziedzinach karwiński untercaik ; dyby jeny 
ten kwit cbcioł jeszcze bardziej podrożeć, by go tak 
ludzie nie chlastali.

Toch sie też to niedowno strasznie rozczercił, 
jakech czytoł w „Gwiazdce“ t jak to „Sylezya“ fort 
przezywo a cygani na polskich sztudentów. Że snoci 
przed wanelickim kościołem na wyszni bronie w 
mieście sie gonią wieczór, a holofią a sturkają ludzi, 
co tam tereudy idą po tretuarze. To je głupota. 
Czy jeny sztudencio z polski gimnazye rządzą po 
polsku? Dić znom wiela takich chłopców, co chodzą 
do nimiecki gimnazyje, do forberaitonku, do realki 
i do jarganków i do folkszule co nie umią hławnie 
po nimiecku i mówią porzad po polsku. A p?tem 
w każdej szkole je pore hóncwótów; dyć bai w ni- 
mieeki gimnazyi oto niedowno iakisi sztudent ukrod 
drugimu we szkole knefie strzybne od maużet, a 
żoden nie był taki głupi, żeby prawił, że tam są 
sami złodzieje. A oto, jak niedowno byli nasi sztu 
denci na lampartyi na Istebnem, ta jak szli do Ja
błonkowa, se zaśpiewali, mi też o tem Francek moi 
opowiadoł, bo tam był, te pieśniczke „jeszcze Polska 
nie zginęła". A jakisi jackowian, co musi być fest 
dajcz, "laczon na to przezywać w cajtonksch, snoci 

Wojna rosyjsko-japońska.
Sprawa zawarcia pokoju pomiędzy Rosyą a 

Japonią postąpiła znacznie naprzód. Prezydent Sta
nów Zjednoczonych, Roosevelt, wystosował dnia 
8- czerwca w drodze dyplomatycznej następującą 
notę do rządów japońskiego i rosyjskiego:

„Obecną chwilę uważam za stosowną, aby w 
interesie całej ludzkości przedsięwziąć, o ile to jest 
■ni żliwe, starania, aby straszna, ubolewania godna 
walka została zakończona. Stany Zjednoczone są 
połączone zarówno z Rosyą, jak i z Japonią węz
łami przyjaźni i wzajemnej życzliwości i dlatego 
interesują się sprawami obu tych krajów. Postęp 
ńwiatowy wstrzymany jest przez wojnę między obu 
Wielkimi narodami.

Proszę usilnie rządy Rosyi i Japonii, 
Rl»y nietylko we własnym interesie, ale 
także w interesie całego świata cywili
zowanego weszły w bezpośrednie roko
wania pokojowe ze sobą. Proponuję, aby 
to'cwania ť? prowadzone byÀy hezpo- 
órednio i wyłącznie między pełnomocni- 

mi obu mocarstw. Mojem zdaniem rosyjscy 
’ japońscy pełnomocnicy powinni sami, bez jakich
kolwiek pośredników zebrać się celem rozwa tema, 
czy jest możliwą zgoda między obu mocarstwami 
na warunki pokojowe.

Zwracam się z prośbą do rządów rosyjskiego 
* japońskiego, aby teraz zgodziły się na takie ze
branie. Z mojej strony gotów jestem wszystko 
uczynić, co mogę, jeżeli oba mocarstwa z mych 
usług przy ułożeniu preliminaryów w sprawie 
•oiejsca i czasu zechcą skorzystać. Jeżeli te prell- 
™,n“rya przez oba mocarstwa bezpośrednio albo w 
lnnej drodze będą ułożone, napełni mię to radością.

fo wy udzie na basamalelki, to weźmie smutny 
koniec w tej Madziaryi, dyć to już są okropeczne 
Wzy, co sie to tam dzieje. Madziarzy powyciskab 

Błowoków i ten inszy naród, co nie mówi po uhersku 
perlamentu w Peszcie, a teraz sie pomiędzy sobą 

®rą jak pfes z kocurem. To je gańba, to mają być 
posłowie, mieliby se przeca trochę statkować, a nie 
•obić takigo zgorszenio. My plącemy w Austryi 
elkową dowke za nich, a oni nom chcą dichtyrować, 

B.o,y sie momy podle nich rychtować. Nale dy 
wiedzą, że aie we Wiedniu w parlamencie nasi po
słowie przezywają t-k ordynarnie, jak ani u mnie 
w masztali postrzednik z pogoniczem abo pacholkem, 

mają kuraż i teraz snoci chcą bai wyuiódz wę- 
wojsko i bai komande uherską. Cesarz nie 

C tO P.Ozwolić, a mo recht, tuż bij zabij na 
ministrów co idą za cesarzem i robią w całym landzie 
straszną rebelie.

Ale dyć nie jeny w Uhrách bai u nas sie pa- 
owie. te biją i jeden na drugigo wystowo, ale ni 

Jeny piwem. To aż plują na to, jak grofowscy 
Jążęcy jeden drugigo przedbiego a wszędzi każdy 

Bwoje piwo wcisko Mie 8je zdo, że im tego nie 
trzeba. A to jeżdżą i chodzą po dziedzinach we 
Jrakoch i cylindrach, a kaj 8ie do, to bai pomażą 
trangęltem i pytają, coby jeny jejich piwo pili. 
Chwała Bogu, że to nie trefiło chudobných. To 
piwsko je już tak drogi, gduż tesz to słyszoł, za 

11 milionów ; Port Artura, jego forty, miasto, obrona 
i wszystko, co w niem pozostało, 500 milionów. 
Razem 900 milionów.

Koszta wojenne, pokryte z pożyczek zagrani
cznych 570 milionów, pożyczka państwowa obliga
cyjna 150 milionów; wartość straconych armat 10 
milionów; wartość ujętych przez nieprzyjaciela stat
ków handlowych 10 milionów; strata przedostatniej 
bitwy 160 milionów. Razem 900 milionów. Ostatnia 
pożyczka 200 milionów. Ogółem koszta i straty 
wynoszą przeszło 2 miliardy rubli. —

Gospodarstwo i przemysł.
Pielęgnowanie koni roboczych. Przede- 

wszystkiem należy koniom nawet w czasie najpil
niejszych robót pozostawiać dostateczny czas do na
sycenia się. Przeciw temu wymaganiu popełnia się 
najczęściej błąd przy karmieniu południowym, które 
musi bezwarunkowo trwać dwie godziny. V? tym 
czasie należy koniom zdjąć uprząż, jako też zdjąć 
z nich kurz i pot. Stare konie potrzebują dłuższeg 
czasu do nakarmienia, niż młode; dobrze jest także 
dawać koniom starym, chociażby tylko w czasie kar
mienia południowego, nie cały, lecz pomiażdżony 
owies. Podczas kiedy w zimie siano może być czę
ściowo zastąpione słomą, to w czasie roboczym i 
podczas żniw, tależy je dawać koniom koniecznie, 
bo tylko z żołądkiem pełnym dobrego siana może 
kou p»iv.ovnć Każdego Wieczoru aale.ły
kon om obmyć starannie kopyta i nogi, niemniej 
oczy i uszy. Roboty te nie wymagają wcale dużo 
czasu, a sijro raz spróbujemy to zrobić, sprawi 
nam odmiennie od poprzedniego zachowania się 
koni prawd: iwą przyjemność. —

Korespondencye.
Z Bogumina (dworca).

Ostatnie dni obfitowały u nas w różne wypadki. 
W sobotę, d. 10 b. m. opuszczał naszą miejscowość 
były długoletni wójt gminy oraz naczelnik stacyi 
koszycko-bogumińskiej p. Józtf von Portensdbl&g, 

bai w „Sylezvi“ na tych sztudentów, że śpiewali. 
Na dyć to nima nic tak.go strasznego se zaśpiewać, 
jak sie idzie taki kęs cesty, porządną pieśniczke. 
Gorszy zrobili łońskigo roku w Jabłonkowie ci ni- 
mieccy sztudenci z Cieszyna, co sztudyruja na tycn 
wysokich szkołach w Wiedniu. Sie naciągu tego 
piwska, a potem też holofili i wrzeszczeli aie tak, 
aż sie rozlegało, a potem sie przed figurę Panienki 
Marye — za reszpektem — wyczynili na zgorszeni. 
To ludzi oburzyło. A wtedy to żoden ani pysku 
nie odewrzył, ani „Sylezya“ nic nie prawiła. Taki 
zgorszeni ! Ale na takich rufioków to nie ma para
grafów ani żjdnegj sztrofu. A to kie«i ma;ą być 
dochtorzy, adwokaci, profesorzy i rozmańci insi pa
nowie! Jakże też to bedzie! —

Czy wolno czytać złe gazety i czaso
pisma? (Cią; dalszy.)

Z pewnością niktby nie dał halerza na tru
ciznę, którąby ktoś ludzi chciał truć. Ale kto czyta 
złe gazety, ten płaci rocznie po 5, 10 i więcej 
koron, któremi się dusze trują, któremi ludziom 
najdroższe dobra się wydziera. Bo tymi pienindzmi 
przyczynia się do niszczenia niewinności, do rozsze
rzania nieobyczajnosci. do zwalczania i zohydzania 
religu i t. d., o" staje się winnym cudzych grzechów, 
które się nazywają: innych do grzechu pobudzać, 
innych pochwalać, w grzechu uczestniczyć.

Zmarły biskup Lachat, późniejszy apostolski 
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udając się na spoczynek pozasłużbowy. Przy tej 
sposobności urządzono jemu pochód ilutninacyjny z 
muzyką i pochodniami a wydział gminny wręczył 
w upominku 500 koron.

W nocy ze soboty na niedzielę Zielono-świą- 
teczną ubili rozpustni hultaje przy rogu Nowej 
ulicy obok domu Epsteina, robotnika Franciszka 
Pułkę tak, że nieszczęśliwy za kilku godzin w szpi
talu Ostrowskim ducha wyzionął. Zauważyć wypada, 
że pomimo nadzwyczajnego krzyku i wołania o po 
moc, nasza czujna pohcya zjawiła się na miejscu 
wypadku dopiero wtedy, gdy było po boropie. 
Okrutnicy zbodli go nożem i powybijali zęby, rzu
cając nim o szyny toru tramwajowego. Pułka był 
znanym jako spokojny robotnik. W poniedziałek 
świąteczny powtórzył się podobny wypadek znów 
obok nowo wybudowanej rzezalni. Domniemani 
sprawcy obu zbrodni siedzą w inkwizycie.

W drug.e święto Zielonych świąt odbyła się 
na łączce w druciarni uroczystość poświęcenia sztan
daru weterańskiego. Ks. Dudek odprawił mszę św. 
połową i dokonał poświęcenia. Brało udział koło 
30 towarzystw weterańskich, oraz kilka strażackich. 
Dr. Ott, burmistrz Bogumina miasta, wygłosił mowę 
do zebranych po niemiecku, której bodaj 20% ze
branych rozumiało. Gdyż oprócz pudłowskich dru
ciarzy i bogumińskich biurokratów rzadko kto sobie 
język niemiecki tak dalece przyswoił, aby mógł 
oracye Ottowe rozumieć. To też podczas tych pano
wało prawdziwe niezadowolenie.

Poza uroczystością wyhajlowano się do syta 
całe dwa dni w hotelu przy druciarni. Zaś weterani 
z gmin okolicznych, którzy się składają z naszych 
rolników i robotników, mieli najlepszą sposobność 
przekomć się, że są przez szowinistów Niemców 
lekceważeni i traktowani jak piąte koło u wozu. 
Na czeskich weteranów ze Zabłocia, którzy mają 
czeską komendę, szowiniści niemieccy wprost w oczy 
seiuali.

Dnia 14. b. m. zgorzała chałupa na skotnicy 
w Pudłowie. —

Z Dziedzic.
I Zgromadzenie „Związku il. katolików.")

Za stara iłem ks. proboszcza Macoszla odbyło 
się także i tutaj zgromadzenie ludowe „Związku 
śląskich katolików**. W drugie święto Zielonych 
świątek zapełniła się sala w nowej gospodzie p. 
Stryczka bardzo liczna nublicznościa nrzvbila z dal 

przewodniczącego zgromadzenia ks. Jarosza, pro
boszcza z uzechowic, co z uznaniem jednogłośnie 
przyjęto.

Ks. proboszcz Jarosz zagaił więc zgromadzenie, 
udzielając głos p. profesorowi Farnikowi z Cie
szyna.

Przemawiał pan profesor na temat: „Jaki 
zawód mają sobie obrać synowie chłopscy?" Przy 
obieraniu zawodu tizeba przedewszystkiem baczyć 
na to, czy chłopak ma zdolności, i te zdolności 
rozbijać już w domu rodzicielskim, ułatwiając w ten 
sposób niezmiernie zadanie szkole. Dążenie dzieci 
jest, być lepszymi od rodziców; dążenie to nie jest 

złe, ale trzeba je skierować do pobudek szlache
tnych. Nie dać uezuwać dzieciom, że 8ł"ój stan 
uważa się za uciążliwy. Pracuj, bo w pracy szczę
ście. Ale nie tylko dom rodzicielski, ale i szkoła 
powinna zwracać baczne oko na uzdolnienie dzieci. 
Statystyka szkół śląskich me wykazuje takiego przy
bywania w uczęszczaniu do szkół średnich jak w 
Galicyi. Dziwnem i to est objawem, że najzdolniej
szych do szkół się posyła niemieckich, a my wła
śnie potrzebujemy zdolnych, aby kroku dotrzymać 
innym narodom. Wywody te, ubarwnione przykła
dami licznemi, znalazły odgłos w sercach słuchaczy. 
Bzęsistemi oklaskami i przez powstanie z miejsc 
chciano częściowo podziękowanie wyrazić panu pro
fesorowi za jego trud.

Następnie udzielił przewodniczący głosu ks. 
Macotzkowi, który wygłosił mowę na temat: „O 
religijnemi narodowem wychowaniu dzieci*. „Bojażń 
boża, początkiem mądrości*. Tę bojażń mają wszcze
piać matki do serc młodocianych, a dalej ma je 
rozwijać także i szkoła. Pomimo zgubnych ustaw 
może religijny nauczyciel pokolenie szlachetne wy
chować, gdyż to nauczyciel bez wiary wiele zepsuje, 
choćby ustawy były najlepsze. „Polskie dzieci na
leżą do polskich szkół " Szczególnie zasady religijne 
w języku macierzyńskim wpajane być powinne. Na 
drastycznych przykładach, wziętych z kraju ościen
nego, wykazał mówca nienaturalność wychowania w 
języku obcym. Oby się obywatele z Dziedzic i Cze
chowic ocknęli z letargu i przesądu, że zbawienie 
ludu w szkołach niemieckich! I drugiego mcwcę 
darzono hucznemi oMaskami za jego wywody.

Nakoniec zamknął ks. proboszcz Jarosz zgro
madzenie zachętą do licznego przystąpienia za człon 
ków do „Związku śląskich katolików" i trzykrotnym 
okrzykiem na cześć Cica św. i panującego nam 
cesarza Franciszka Józefa. —

Z Frysutatu.
W ostatnim numerze zaczepia „Glos ludu ślą 

skiego" „Katolickie stowarzyszenie górników we 
Frysztacie" i ks. Biłkę, „który stanowczo się za
czął domagać od wydziału, by członkowie tego 
stowarzyszenia, którzy należą do Unii górniczej lub 
którzy abonują „Robotnika śląskiego", zostań wy
kluczeni* i że dlatego mieli mu górnicy, „jako 
człowiekowi obcemu, drzwi pokazać." I dalej hejże 
na tych górników: że „stowarzyszenie ich stoi pod 

y frysztaekkh i tańczyć będzie, jak 
;wiżdżą.>A*D-ilej wmrwia „Glos" we 
ików, że przecież członków Unii gór- 
ożna nazwać złymi katolikami i t. d. 

O ile to stwierdzić mogłem, był ks. Biłko na to 
zgromadzenie wyraźnie zaproszony, a więc wcale 
nie obcy, i byłoby to bardzo niegrzecznie, swemu 
gościowi drzwi pokazać. Jeżeli twierdził, że górni
ków z Unii górniczej i czytających „Robotnika ilą 
skiego" stanowczo trzeba wykluczyć z katolickiego 
stowarzyszenia, to zupełnie słusznie uczynił. Bo 
ciągłe ujadanie „Robotnika" na „ubogiego papieża, 
ubogich kardynałów, na ogłupiaezy księży, na ta
jemnice wiary św. (Bóstwo Chrystusa, Przenaiświętszy 
Sakrament, Opatrzność Boską i t. d.)* nie przy
czyni się chyba do podniesie lia ducha katolic 
kiego stowarzyszenia, jakiem ma byc wspomniane.

administrator w Tensime, pisał w jednym liście 
pasterek m o gazetach następująco: „Popierać 
pisma bezbożne i piekielne swymi pieniądzmi i bez 
koniecznej potrzeby takowe regularnie czy
tywać, jest grzechem śimertelnym." Zupełnie słusz 
nie. Czyż nie jest to grzechem śmiertelnym a 
według wyrażeń sądu zbrodnią, zapłacić łotrowi, 
aby pewnego człowieka zabił ? A toby nie miało 
być zbrodnią, gazety zakupywać i popierać, któremi 
nie jedna, ale tysiące dusz się zabija, aby zaprze
czały, wyśmiewały i blużniły przeciwko Chrystu
sowi, Matce Boskiej i Kościołowi, aby nienawiść 
namiętności, występki i oszczerstwa między chrze- 
ściańskiemi duszami siały, aby niewinnych zepsuć 
i oddać śmierci wiecznej? Ten, który gazety nie- 
ubyczajne i przecr.»ne wierze czyta, rzuca się do 
ni ^bezpieczeństwa groźnego, że utraci wiarę a cnotę 
zarazem a temsamem popełnia na duszy swojej 
zbrodnię i daje bliźnim straszne zgorszenie. Ten sam 
biskup pisze dalej to, co jest także nauka Kościoła, 
że kto z czytelników takiih gazet stanowczo i jasno 
nie oświadczy, że gazety ze zasady przeciwne Ko
ściołowi albo niebezpieczne dla dobrych obyczajów 
do ognia wrzuci i na zawsze się wyrzeknie ich 
czytania, rozgrzeszenia we św. spowiedzi otrzymać 
nie nro e.

Ale — ale — to „bądź co bądź za dużo, na
zywać czytelników gazet złych złymi katolikami,“ 
odezwą się głosy.

„Gazeta, którą ja czytam, przynosi zazwyczaj 

polityczne nowości i najnowsze zdarzenia, bardzo 
rzadko coś przerw księżom i Kościołowi." Tak 
mówi jeden.

Odpowiadam, że trucizna zostaje trucizną, czy 
się ją daje we wielkich dawkach czv też w małych; 
ostatecznie musi trucizna otruć. Tak też z gaze 
tami. Dzisiaj oczerniają księży i zakonników zmy- 
ślonemi zdarzeniami skandalicznemi; inny raz 
powtarzają bajkę historyczną, którą dawniej zmy
ślili wrogowie Kościoła a którą już uczeni katoliccy 
zbili; później przekręcają samowolnie katolicką 
naukę i obrzędy, potem następuje wyśmiewanie 
najświętszych tajemnic. Na sprostowanie takich 
fałszów niema później miejsca, chociaż o tern piszą 
katolickie gazety. A oprócz tego znajduje się tam 
ponętne dla namiętności czytanie dla zabawy, 
przez które dusze czyste muszą się splamić. Na
reszcie różne dwuznaczne ogłoszenia. Czyż taka 
gazeta, która wprawdzie nie codziennie, ale ciąg'e 
coś przeciwko Kościołowi pisze, nie miałaby czy
telnikowi szkodzić? Trucizna pozostije trucizną i 
dlatego jej niewolno używać.

„Ależ,* powie drugi, „ta gazeta mi dotąd wcale 
nie szkodziła; my jesteśmy jak dawniej dobrymi 
katolikami, chodzimy do kościoła i także dzieci do 
tego przyzwyczajamy."

Jeżeli Ci dotąd zła gazeta nie szkodziła, od
powiadam Ci, że z pewnością Ci powoli szkodzić 
będzie taksamo, jak ciągłe używanie gorzałki powoli 
ale pewnie ciało osłabia. A zresztą Ty sam już 

Podobnież sądzić należy o „Glosie" i „Osie". 
Ze dobry katolik „Robotnika śląskiego" czytać nie 
powinien, to wykazała już dostatecznie „Gwiazdka". 
Czy księża go czytać mogą, to chyba nie należy 
do osądzenia ledakcyi „Głosu", to należy według 
mego zdania do władzy duchownej. Ja sądzę niv iet. 
żs księża muszą czytać złe gazety, aby mogli przed 
niemi ostrzegać lud wierzący i aby wiedzieli także, 
o których prawdach szczególnie lud pouczać po
winni. „Robotnik śląski" n. p. ciągle nawołuje do 
wyrzucenia z domów gazet katolickich, które na
zywa śmieciem klerykalnem. „Głos" ciągle pisze 
przeciw „ Gwiazdce", jakby to była gazeta naj
gorsza i najpodlejsza, i chyba zbyt wyraźuie wy
powiada swe żzczenie, aby jej nie czytano. Lecz 
kiedy ksiądz katolicki żąda od katolików, aby gazet 
przeciwnych religii nie czytali, wtedy rozbija i 
osłabia on organizację zawodową i hejże na niego! 
Dlaczegóż ta organizacya zawodowa, t. j. Unia gór
nicza, czepia się religii zapomocą „Robotnika*, 
który otrzymuje każdy członek darmo, skoro za
płacił do Unii rocznie 7 złr. 80 ct. Czyż reiigia 
temu winna, że robotnicy nieraz pozbawiani bywają 
praw swoich? raczej to temu winne, że niektórzy 
„panowie* religii się nie trzymają i swych robotni
ków krzywdzą? Mnie się zdaje, że ks. Biłko nie 
chce rozbijać organizacyi robotniczej, lecz żąda 
tylko tego, aby katoliccy robotnicy należeli tylko 
do takiego stowarzyszenia, które, jeżeli już religii 
nie popiera, jej przynajmniej nie zwalcza, bo przez 
to samo, że poszedł na zgromadzenie, pokazał, że 
uznaje potrzebę kupienia się. Jeżeli członków Unii 
ze stowarzyszenia katolickiego się wykluczy, to tern 
lepiej mogą być członkami Unii; gdzież więc roz* 
bijanie ?

Cóż więc znaczy ujadanie „Głosu" na kato
lickie stowarzyszenie i księży frvsztaci ich ? Otóż z 
pewnością wychwalałby ich albo milcząco się w sercu 
uśmiechał, gdyby robotnicy katoliccy o księżach 
nic słyszeć nie chcieli, a gdyby księża w kościele 
werbowali członków do Unii górniczej, a w ko
ściele sami pozostali. Wtedy według „Głosu" byliby 
oni „wiernymi sługami Chrystusa" a nie sługami 
„baronów węglowych", jak ich nazywa. Po czyjej 
stronie jest to „przeklęte ogłupianie ludzi", po 
stronie księży, czy też „Głoiu śląskiego", który 
szczególnie teraz wsiadł na konika, aby pisać prze
ciw „złym księżom" i powoli zaufanie ludu 
odebrać, aby ten lud się od nich i od wiary, któ 
księża brouią, odwrócić i ku sobie i n.ewierząc 
socjalistom przyciągnąć ? ! — Niesoi yahsta

Z Górnej Suchej.
W niedzielę, dnia 4. b. m. urządziło stowa

rzyszenie pedagogiczne polskich nauczycieli powiatu 
frysztackiego u nas w gospodzie p. J. Krzistka po
gadankę o szkole i obowiązkach rodziców względem 
tejże. W sali, gdzie zebrało się przeszło 100 słu
chaczy, wypowiedział naprzód słowo wstępne miej
scowy nauczyciel p. Jan Górny. Następnie miał 
wykład o wychowaniu domowem miejscowy nauczy
ciel p. Stanisław Gogulski. Wykazał on w gorącycn 
słowach potrzebę wspólnej pracy koło wychowania 
dzieci przez rodziców i nauczycieli i na podstawie 
kilku przykładów przedstawił smutne skutki obo-

nie możesz osądzie, czy Ci szkodzi, lub nie, bu 
uznajesz to za prawdziwe, co pisze gazeta i stajesz 
się niemal bezwiedme innym człowiekiem. Ale 
gdyby Tobie nie szkodziła, zaszkodzi Twym dzie
ciom i domownikom, przed którymi z pewnością 
gazety nie chowasz tak, jak aptekarz trucizny 
Zresztą może ktoś chodzić do kościoła i przed 
ludźmi za katolika uchodzić a w sercu może już 
dawno być oderwanym od Kościoła.

Innemu nie podoba się ciągłe sprzeczanie się 
i kłócenie się gaznt katolickich i dlatego czyta 
raczej gazetę liberalną lub bezbarwną.

Tacy ludzie chcieliby więc, żeby wszyscy 
katolicy cierpliwie to ponosili, jeżeli papieża, bisku
pów i księży lżą i oczerniają gazety nieprzyja
cielskie, ježen Kościołowi blużnią a z wiary się 
wyśmiewają! Apostołowie i męczennicy walczyli i 
rozlewali swą krew za wiarę katolicką, a mybyśiny 
nawet ust i pióra nie śmieli używać ku obronie 
wiary ! Gazety złe w rzeczach religijnych prawdziwie 
nie są oględne a najczęściej także nie liczą się 
z prawdą. A jeżeli otwarcie nie odważą się wystę. 
pować, to skrycie burzą najwznioślejsze urządzenia 
kościelne w różnych powieściach i uwagach. A na 
ta katolicy, szczególnie księża, mieliby milczeć, 
aby ich tratł zarzut Pański: „Czyście psami 
niemymi ?*

Gazety bezbarwne niemaią także doniosłego 
znaczenia. One nie znają cierpień i bojowania, k tóre 
katolicy toczyć musimy, nie znają naszych potrzeb, 
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jętnego lub wrogiego stanowiska rodziców wobec 
szkoły i nauczycieli.

Tej samej treści miał po nim odczyt p. Jan 
Górny, który miał wypowiedzieć kierownik p. Wik
tor Fojcik, lecz, jak p. J. Górny nadmienił, z powodu 
strasznego wypadku, który go spotkał, nie może być 
obecnym.

Bardzo zajmującym był takie wykład o weso
łych chwilach w szkole, który miał nauczyciel z 
Łazów p. Budnik. Wiązanka trafnych lub śmiesznych 
odpowiedzi dzieci w szkole wywoływała ustawiczne 
wybuchy śmiechu u posłuchających. Podobał się 
także ogólnie śpiew chóru nauczycielskiego, który 
rozporządza dobremi głosami.

Byłoby do życzenia, żeby tego rodzaju poga
danki częściej się u nas odbywały a to dlatego, że 
one budzą zainteresowanie dla szkoły. Potrzeba 
jeszcze podnieść, że na tej to u nas pierwszej tego 
rodzaju odbytej pogadance zauważyć można było, 
jak z wielkiem zainteresowaniem słuchali wszyscy 
pouczających wykładów i śpiewu i że często okazy 
wali swoje zadowolenie przez oklask'. Na końcu 
nadmienić jeszcze muszę, że niezapomniano i o 
„Macierzy" i że na wniosek nauczyciela p. Budnika 
wybrano na ten cel parę centów.

Także należy jeszcze wspomnieć, że życzono 
kierownikowi prędkiego wyzdrowienia, wołając po 
trzykroć: „Niech żyjel" — N. G.

Z ziem polskich.
Pismo cesarskie w sprawie Wawelu. 

Cesarz wystosował do namiestnika br. Andrzeja Po
tockiego następujące odręczne pismo: Kochany Hrabio 
Potocki ! Z zadowoleniem dowiedziałem się, ża przy
gotowania podjęte przez galicyjski Wydział krajowy 
wspólnie z administracyą wojskową, celem opróż
nienia królewskiego zamku na Wawelu, tak dalece 
postąpiły, że niebawem już będzie można przystą
pić do tych prac, które Sejm Mego Królestwa Ga- 
lięyi i Łodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem 
uchwalił na posiedzeniu d. 8. lutego 1897 roku, ku 
uczczeniu 50-letniego jubileuszu Moich rządów w 
zamiarze, by chroniąc z pietyzmem to wszystko, 
co się zachowało, przywrócić ten czci wieków oto
czony zabytek, do nowej świetności. Spełniając ży
czenie kraju, chętnie zezwoliłem, aby mi na Wa
welu urządzono rezydencyę na czas Mego pobytu 
w króle w sk em mieście stołecznem w Krakowie. 
Jest także Mojem życzeniem, aby przytem prze
znaczono odpowiednią część zamku na przechowanie 
Pamiątek narodo./ych i zbiorów sztuki, aby one i 
Po odrodzeniu tego dumnego gmachu utrzymywały 
w żywej pamięci jego pełne chwały tradycye. Memu 
Urzędowi ochmistrzowskiemu polecam, aby z fun
duszów nadwornej dotacyi przyczyniał się rok ro
cznie odpowiednim udziałem do kosztów odnowienia 
zamku i w tej mierze porozumiał się z galicyskim 
Wydziałem krajowym. O tern zawiadomi Pan re- 
prezentacyę kraju. Wiedeń, dnia 30. maja 1905.

Franciszek Józef w. r.
Wyrok w procesie banku ludowego w 

Bytomiu. Rząd pruski cbcialby koniecznie znisz
czyć polskie banki ludowe na Górnym Śląsku. Pro 
kurator wytoczył proces kilku obwinionym i ehciał 

które nam z« spokoić trzeba, nie znają błogosła
wieństw ani zwycięstw Kościoła katolickiego. Dla
tego osłabiają one myśli czytelników i czynią ich 
w rzeczach religii obojętnymi, t. zn. że z czasem 
im wszystko jedno, czy ta czy owa czy żadna 
religia, byle tylko człowiek dobrze żył. W czasie 
Walki, n. p. w czasie wyborów potrafią one otwar
cie przeciwko nam wystąpić. A więc także 
gazety bezbarwne z domów wyrzucać należy. (K. J.) 

_______ (C. d. n.)

Nieco z naszych gór.
Znam góry nasze. Nie narodziłem się ani w gó

rach ani pod górami ; lecz niemal każdy dzień piękny, 
w simie i w lecie, miałem z mojego domu rodzi
cielskiego °udok na Łysą i na Czuntoryą; innych 
nazw gór jeszcze nie znałem. Zawsze mię coś ciąg- 

w’dzieć, góry poznać, i ludzi widzieć w 
górach, których tu i ówdzie i na naszych nizinach 
zobaczyłem.

Nareszcie Pan Bóg mię zawiódł i do gór na 
zych, tam kilku lat dla ludu naszego pracowałem, 

tam się obeznałem nie tylko z górami, które prze- 
ega em w zimie i w lecie, ale z ludem. Poznałem 

Jf go życie, jego obyczaje, jego wiarę, poznałem też 
w, co dobrego na góralu; poznałem też jego ujemne 
strony, które przy pracy dzielnych kierowników, da
łyby się y niejednym względzie naprawić.

Z gór dostałem się na granice morawsko-pruskie, 

im koniecznie udowodnić, że popełnili grube pi ze 
stępstwo, nie podając w bilansie strat banku. Jak
kolwiek rzeczoznawcy — nawet niemieccy, ale tylko 
z dalszych stron, bo miejscowi orzekli na nieko
rzyść Banku — w zasadzie uznali, że nawet w niemiec
kich spółkach także w podobny sposób się prakty
kuje. prokurator żądał tak wyrokiej kary, że wy
wołało to już nietylko zdziwienie, ale nawet pewne 
oburzenie. Sąd nie przychylił się w zupełności do 
tego wniosku, ale nałożył na wszystkich tak wy
sokie kary, że niewtajemniczonemu zdawać się musi, 
iż przed sądem w Bytomiu stawali złodzieje i 
oszusty, a nie ludzie zacni, znani z prawości cha
rakteru. Wyrok sądu opiewa : Dyrektor Szsfiik 
został skazany na 6 tygodni więzienia i 300 mk. kary, 
kasyer Skowroński na 300 mk. kary, kontrolor 
R tzlaff na 1000 mk. kary; z rady nadzorczej ska
zani zostali: Napieralski na 1200 mk., dr. Hanke 
na 600 mk. i adwokat Czapla na 1100 mk. kary.

Przegląd polityczny.
Austryą i Węgry. Arcyksiążę Józef Karol 

Ludwik zmarł d. 13. b. m. w Rjece. — Urodził 
się w Preszburgu 2. marca 1823. Mieszkał on 
stale na Węgrzech, dlatego go też Węgrzy uważali 
za swego arcyksięcia. Był on synem arcyksięcia 
Józefa (f 1847) brata dziadka Cesarza Franciszka 
Józefa i Maryi Doroty z książąt Wütemberskich. 
Zmarły był honorowym doktorem filozofii, członkiem 
węgierskiej akademii Umiejętności, generałem ka- 
waleryi austryackiej i właścicielem 37. pułku piechoty, 
oraz komendantem naczelnym honwedów węgierskich. 
Arcyksiążę Józef był właścicielem 14. pułku ułanów 
pruskich, orderu Złotego Runa, orderu św. An
drzeja, Orła czarnego i t. d. Ożenił się w Koburgu 
12. maja 1864 z Klotyldą księżniczką sasko-kobursko- 
gotajską (ur. 8. lipca 1846). Arcyksiążę mieszkał 
stale w dobrach swych, Alcaut (na Węgrzech). Zmarły 
miał 1 syna i 4 córki. Syn, arcyksiążę Józef August 
(ur. 1872) < ż-nił się (w Monachium 1893) z Augu
styną, księżniczką bawarską. Potomkami ich są: 
arcyks. Józef Franciszek, Władysław, Zofia, Elżbieta, 
Klotyldą. Najstarsza córka arcyks. Józefa, Marya 
Dorota (ur. 1867) wyszła (w Wiedniu 1896) za 
Filipa księcia Orleańskiego. Córki Elżbieta (ur. 1883) 
i Klotyldą (ur. 1884) są dotąd nie wydane. Zmarły 
był bratem arcyksięcia Reinera. Cesarz udaje się 
w niedzielę do Budapesztu na pogrzeb á. p. arcy 
księcia Józefa. Przybędzie żarn o godzinie 4., a o 
pół do szóstej powróci do Wiedua. —

— W Radzie państwa, która się znowu zeszła 
d. 14. b. m., odbywa się obecnie debata nad ustawą 
o uregulowanie kongruy, t. j. płac duchowieństwa 
katolickiego i greckokatolickiego. Stronnictwo nie- 
miecko-narodowe zwalcza tę ustawę stanowczo, cho
ciaż w niektórych krajach duchowieństwo niższe 
cierpi wprost nędzę. Domagać się ono chce ślubów 
cywilnych i prowadzenia metryk przez urzędników 
państwowych. Przy tej debacie socyalistyczny poseł 
Sehuhmayer wydrwiwał list pasterski arcybiskupa 
salcburskiego Katachtbalera. Poseł ku. Pastor pro
testuje przeciw temu, że pos. Sehuhmayer wczoraj 
odczytał w Izbie list pasterski arcybiskupa Katsch- 
tbalera i wyszydza! go. Mówca ubolewa, że prezy- 

gdzie żyję, pracuję, gdzie też muže i pobúsku mój 
grób się znajdzie. I teraz mam przed oczami Łysą, 
Czantoryą i inne, których imiona dobrze pamiętam. 
Nie dziw, że mię niekiedy tęsknota bierze za górami, 
osobliwie kiedy się tak pięknie zazielenią lub śnie
giem pobielą.

Czekam sposobności, by się tylko do gór dostać, 
prawda, że to nieśmie bjć smutna sposobność, bo 
w takim razie smutne wrażenia niepozwalają się 
nasycić uroczym widokiem gór i dolin naszych.

Nadarzyła się mi sposobność smutna do gór 
się dostać, na pogrzeb duszpasterza zaeuego. Była 
to najpiękniejsza pora na końcu wiosny, na początku 
lata.

Pociąg mię zawiózł do Jabłonkowa, który swoją 
szatę góralską zewleka a przybiera światowego blasku.

Góral dobry na dworcu s ę zlitował nademną, 
a przyobiecał mię zawieść aż do Istebnej, bo to 
kawał drogi; powiedział mi, że trzeba 13 kilometrów 
przemierzyć krokiem, ażby się dostać na miejsce. 
Wygodne siedzisko na istebmańskim wózku, tęgie 
góralskie koniki i młody gospodarz pozwolił mi za
pomnieć, że jadę na pogrzeb. Gospodarz młody 
obrócił się do mnie, baeznem okiem na mnie spo
glądał, i widać, że nabył do mnie pewnego zaufa
nia, począł mówić o pogrzebie i o dalszych rzeczach, 
zawsze spoglądając na mnie bystrem okiem. Prze
jechaliśmy Piosek, Bukowiec; dostaliśmy się pod 
górę, na którą się droga pnęła. Były dwie drogi; 
jedna do góry, druga Olszą. Góral lubi równą drogę 

dent nie znalazł słów potępienia dla podobnego 
postępowania. (Pos. Daszyński i Sehuhmayer prze
rywają.) Mówca domaga się gorąco poprowy pensyi 
dla niższego kleru, przyczem przedstawia opłakane 
stosunki tej klasy duchownych, podkreślając, że 
duchowieństwo nie ma żadnego awansu przed sobą 
ani zaopatrzenia na starość. Domaga się dalej lep
szego uposażenia grecko-kat. duchownych i zaopa
trzenia wdów i sierót po nich. Pojedyncze postano
wienia muszą być w ustawie zmienione, zwłaszcza 
postanowienie, że ustawa wchodzi w życie dopiero 
w roku 1912. —

— Krótka sesya wiosenna kilku Sejmów kra
jowych, w ich liczbie Sejmu czeskiego i dolno- 
austryackiego, już się zakończyła, a dalszy ciąg jej 
odbędzie się dopiero w jesieni. Sejm czeski, na 
który przedewszystkiem zwrócone były oczy sfer 
politycznych w Austryi, uchwalił prowizoryum bud
żetowe do k< ńca bieżącego roku, tudzież kilka 
dosyć ważnych przedłożeń ekonomicznych, dotyczą
cych regulacyi niektórych rzek w Czecha« h i bu
dowy ki!ku kolei. Zapuwiedzianrch i w ogólnem 
naprężeniu oczekiwanych przedłożeń o utworzeniu 
kuryi narodowościowych w Sejmie czeskim, tudzież 
o reformie krajowej ordynacyi wyborczej, które to 
przedłożenia mają być początkiem zakrojonej na 
wielkie rozmiary czesko-niem eckiej akcyi ugodowej, 
rząd nie wniósł podczas teraźniejszej sesyi. Na
miestnik Czech, hr. CuudenhoTe, zapowiedział jednak, 
że przedłożenia te zostaną wniesione w jesieni, 
teraz bowiem i tak Sejm nie miałby czasu zająć 
się niemi gruntownie, a pragnieniem rządu jest, 
aby te ważne projekty, mające stanowić podwalinę 
sprawiedliwego ułożenia się stosunków w Czechach, 
zostały nietylko wniesione, ale także pomyślnie 
załatwione. —

— Szach perski bawił kilka dni we Lwowie, 
gdzie go bardzo uroczyście przyjmowano. Stamtąd 
udał się przez Kraków do Wiednia. —

— Ministrem-prezydentem węgierskiem zamiano
wany zostanie po długich rokowaniach jenerał 
FejerTary. Ciekawa rzecz, że cała prasa węgierska 
z małemi wyjątkami niezwykle ostro wystę
puje przeciw Fejervaremu. Kossuth ogłasza 
bardzo ostry artykuł przeciw nowemu gabinetowi. 
Dzienniki zapowiadają bojkot towarzyski Fejer- 
yarego. Pn " ’ ’ ....... nr7V'
łączy się d< 
żd moje sti 
z nowym rzi 
Piękne wid . _

— Na giełdzie wiedeńskiej spada bardzo 
dotkliwie kurs wszystkich papierów węgierskrh. 
Wobec bowiem pogróżek radykalnych stronnictw 
węgierskich, iż ugoda z Austryą absolutnie nie zo
stanie odnowioną, rodzą się i po austryackiej 
stronie projekty odpowiedniego odwetu ekonomicz
nego i finansowego względem Węgier. Jeden z 
uczonych niemieckich występuje n. p. z projektem, 
aby w razie, gdy Węgrzy zechcą naprawdę zerwać 
dotychczasową wspólność z Austryą, odebrano pa
pierom węgierskim w Austryi przywilej pupilarnego 
bezpieczeństwa i by rząd nakazał wszystkim kasom 
sierocińskim, urzędom depozytowym i pocztowej 
kasie oszczędności, aby pozbyły się bezzwłocznie 

kndy ciężko wiezie; ale kiedy wiezie lekuo, a chce 
swoje góry obcemu pokajać, nie pojedzie lasem ale 
tam, gdzie co widać. Byłem temu rad, poznałem 
przywiązanie do gór. Na zaufanie zasłużyłem sobie 
z jego strony, bo mi nie pozwolił zsiąść, kiedyśzny 
do góry się wspinali, a on obok mnie pieszo szedł. 
Nie był to żaden egoistyczny zamiar, takie prze
konanie odniosłem.

Szczęśliwie dostaliśmy się do Istebnej. Kiedy 
sie opuszcza gościnne do Milówki i do Kamesznicy, 
prowadzący przez Koniaków, a zbacza się na lewą 
stronę, widzi się Istebną jakby do złotego Gronia 
przyh pioną; kośeioł z zabudowaniami po lewej stronie 
na górze, a chatki istebniańskie, jakby gniazda ja
skółcze przyb pinne tam wysoko na ścianie złotego 
Gronia.

Znalazłem kościół napełniony ludem pobożnym. 
W pośrodku kościoła trumna, a w niej pribo’zez, 
który 26 lat pomiędzy swoimi owieczkami pracował.

Na ołtarzu obraz „Dobrego Pasterza", u nóg 
jego owieczki.

Tu zaś zmarły pasterz, a około niego owieczki, 
który poszedł do Dobrego Pasterza po nagrodę swoją.

Lud sobie wzoro* o poczynał od wielkiego do 
małego, jak mężczyźni tak i kobiety. V. lele matek, 
mając na rękach swoje drobne dziatki, wytrwało aż 
do końca.

Płacz wielki się wzmógł, kiedy kaznodzieja ks. 
Waleczek z Łimuej życie i pracę zmarleg « owieczkom 
przypomniał i prosił o modlitwę i o pan::ęć o nim. 
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wszystkich papierów węgierskich, jakie posiadają, 
i więcej ich nie kupowały. Oczywiście, że w takim 
razie za kasami państwowemi poszłyby także pry
watne banki i kasy oszczędności, tudzież kapitaliści 
— a to byłoby dla Węgier prawdziwem nie
szczęściem, bo ich papiery straciłyby znaczną część 
swej wartości. —

Grecy a. Gdy minister Delliannis 
wchodził do parlamentu, pchnął go 
pewien zawodowy karciarz nazwiskiem 
Gerakosis nożem w brzuch. Minister zmarł 
wskutek rany, zadanej mu przez mordercę. Sprawca 
zamachu ucałował go w rękę ale równocześnie 
wyciągnął nóż i zadał mu śmiertelne pchnięcie. 
Stwierdzono, że morderca Deliannisa przed wielu 
laty zabił swą żonę i wówczas zasądzony został na 
18 lat więzienia. Oświadcza on, że cbciał zemścić 
się na Deliannisie za to, że niedawno zarządził 
zamknięcie wszystkich domów gry. Król, który 
bawił na wsi, wrócił na wiadomość zamachu do 
Aten i zaraz pod jego przewodnictwem odbyła się 
rada ministeryalna. Pogrzeb odbył się w piątek na 
koszt państwa. —

Serbia. W Serbii zaszedł niebywały wypadek. 
W Belgradzie, stolicy serbskiej, pobili się dwaj 
ministrowie na ulicy. Dowiadujemy się o tem, co 
następuje: We wtorek popołudniu powstała przed 
tutejszym teatrem narodowym bijatyka pomiędzy 
złożonym codopiero z urzędu prezesem ministrów 
Posiczem, a obecnym ministrem sprawiedliwości (!) 
Mikołajem Nikoliczem. Po krótkiej wymianie słów 
uderzył Nikolicz kilka razy kijem zgrzybiałego 
Panicza, który bronił się parasolem. Gdy to nie 
wystarczyło, uchwycił rozszalały Nikolicz swego 
przeciwnika pod gardło, przycisnął go do ściany i 
kopał nogami. Z wielkim trudem udało się 
kilku osobom z tłumu rozłączyć zapaśników. 
Zajście to wywołało ogromne wrażenie. Królowi 
zdano natychmiast raport. Publiczność długi czas 
bawiła się bijatyką i nikomu nie przyszło na myśl, 
aby przywołać policyę. Powodem skandalu był 
złośliwy artykuł w gazecie Pasicza o Nikoliczu, 
który niedawno jako wdowiec ożenił się z młodą 
panienką. Podobno Nikolicz podał się do dymisyi. —

Norwegia. Niedaleko Chrystyanii, głównego 
miasta Norwegii, znajduje się forteca Akershus. 
Około godziny 10. w czwartek zebrało się do 30.000 
ludzi na placu. Przed mieszkaniem komendanta 
była ustawiona w paradzie załoga fortecy. Krótko 
przed godziną 10. przeczytał komendant uchwałę 
S“jmu o zerwaniu związku ze Szwecyą. Kiedy na 
baszcie fortecznej zegar zaczął bić dziesiątą, zaczął 
sztandar szwedzko-norweski się spuszczać. Wojsko 
sprezentowało broń, a muzyka zagrała norweski 
hymn narodowy. Podczas huku dział tłum zdjął 
czapki. Potem wywieszono nowy norweski sztandar. 
Wojsko znowu prezentowało, a muzyka zagrała 
hymn narodowy. Tłum wznosił głośne okrzyki, a 
komendant wniósł okrzyk na cześć ojczyzny, który 
z wielkim zapałem podjęty został. Tak wojsko 
obchodziło zerwanie łączności z Szwecyą. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa, Ks. Antoni 

W»acliitřa, proboszcz w Jabłonkowie, zamianowany

Parafianie, i ježen się me inyię, wydziały gmin 
należących do parafii istebniańskiej, nieśli swego 
duszpasterza, oni go też do ziemi spuścili. Jak 
często widziałem przy pogrzebach innych księży, 
jak niewiedziano, kto ma nieść duchownego ojca. 
W tym wypadku Wydział nie wstydził się, w pra
dawnym stroju na ramionach nieść swego kapłana 
do grobu.

Wzorowe było zachowanie się ludu i dziatek, 
który pokazał, że pogrzeb, to nie jakie widowisko, 
na które się patrzy, ale że pogrzeb, to ostatnia 
usługa, którą my swoim zmarłym wyświadczamy.

Rzewnie wszystkich dotknął widok dziatwy 
szkolne], ustawionej po obu stronach drogi, prowa
dzącej na cmentarz. Dziatwa obleczona podług naj
nowszej mody, bo innej mody nie zna, albo boso, 
albo w kyrpcach, w góralskiej sukieńce, zapaska, 
kabotek spuszczony, na głowie chustka, a wszystko 
w białej łoktuszy ; chłopcy też jako mali góralkowie 
wszyscy witali nas: .Niechaj będzie pochwalony 
Jezus Chrystus." Nie było widać w oczach tego 
młodego pokolenia jakiego zepsucia.

Istebna jest jedna z nielicznych gmin, która u 
nas trzyma się swego stroju i obyczaju jeszcze; 
na jak długo? Da Pan Bóg, że jeszcze długo i że 
im to nie zaszkodzi, iż już też i do Ameryki trafili.

Szczęśliwie wróciłem do domu, a pamięć o po
grzebie i o Istebnej długo pozostanie mi niezatartą.

Swój. 

„GWIAZDKA CIESZYŃSKA"

został kierownikiem dekanatu jabłonkowskiego; ks. 
Tomasz Gwóźdź, wikary, administratorem w Istebnej. 
Konkurs na probostwo w Istebnej rozpisany został 
do dnia 18. lipca b. r. Ks. Antoni Nogol, radca 
ks.-b. Generalnego wikaryatu, aktuaryusz i proboszcz 
w Starych Hamrach, otrzymał od Najjaśniejszego 
Pana order złotego krzyża z koroną. —

— Mianowanie. Radca rządowy, były dyrektor 
szkoły realnej w Opawie Rudolf Bartelmus zrzekł 
się godności członka śl. Rady szkolnej krajowej, a 
na jego miejsce mianowany został dyrektor szkoły 
realnej w Opawie i radca rządowy dr. Fryderyk 
W rzal. —

— Teatr krakowski. Zapowiedziane już przez 
nas przedstawienie teatralne artystów miejskiego 
teatru krakowskiego w sali „Domu Narodowego* 
w Cieszynie, odbędzie się w sobotę, d. 24. czerwca. 
Odegrane zostaną sztuki .Róże Napoleona" i .Dwaj 
panowie z Krakowa". Oprócz tego deklamacye. W 
przedstawieniu wezmą udział pani Morska-Popławska, 
pp. Józef Popławski, Franciszek Fraczkowski i inni. 
Życzylibyśmy sobie bardzo, aby sala na tem przed
stawieniu była zapełniona, coby z pewnością zachę
ciło krakowskich artystów do częstszych wystąpień 
w Cieszynie. —

— Pan dyrektor Winkowski brał w czasie 
Świąt Zielonych udział w obradach Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. Na ręce p. dyrektora 
złożono 108 K, zebranych podczas bankietu człon
ków Towarzystwa na rzecz „Macierzy szkolnej dla 
Księstwa Cieszyńskiego". Inicyatywę do składki dal 
poseł sejmowy dr. Tomaszewski, dyrektor gimna- 
zyum Franciszka Józefa we Lwowie. —

— Festyn „Czytelni ludowej w Cieszynie*. 
„Czytelnia ludowa w Cieszynie" urządza w niedzielę, 
w dniu 25., ewentualne 29. czerwca lub 2. 
lipca b. r. Wielki Festyn w Grabinie połączony 
z tombolą (loteryą fantową). Komitet festynowy 
pod przewodnictwem W. P. Jerzego Cienciały, Posła 
na Sejm krajowy, zaprasza niniejszem W. P. do 
wzięcia udziału w rzeczonej zabawie. Szanownych 
P. T. Kupców, Przemysłowców, Rzemieślników, 
Rodaków, wszystkich dobrej woli będących w ścisłym 
stosunku z tutejszą i okoliczną ludnością uprasza 
się o łaskawe ofiarowanie fantów na tę tombolę. 
Z poważaniem Komitet festynowy.

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato
lików" w Jabłonkowie odbyło się w drugie święto 
Zielonych Świątek d. 12. b. m. w sali Czytelni 
katolickiej w obecaości około 260 osób z całej 
okolicy. Obrady zagaił zastępca prezesa dr. Antoni 
Dy boski, poczem na propozycyę ks. Nidec- 
kiego wybrano przewodniczącym zgromadzenia 
p. Andrzeja Czudka, prezesa Czytelni. Naj
przód przemawiał o organizacyi katolików śląskich 
dr. Dy boski, kreśląc w pięknych i serdecznych 
słowach stosunki religijne w różnych państwach 
europejskich i podnosząc przedewszystkiem wpływ 
wojny rosyjsko-japońskiej na polepszenie się poło
żenia kościoła katolickiego w Królestwie Polskiem 
i Rosyi. Następnie objaśnił treść poszczególnych 
artykułów ostatniego „Posia“ i wezwał gorąco 
wszystkich obecnych, by przystępowali za członków 
do „Związku". Hucznymi oklaskami podziękowali 
obecni p. rejentowi za pouczający referat. Po tem 
wezwaniu zapisało się natychmiast 31 nowych 
członków. W tej samej inateryi zabrał głos 
p. Jerzy Cienciała z Końskiej, wzywając do
sadnie obecnych, aby się łączyli w towarzystwach, 
żeby popierali uczciwą prasę i dążyli do oświaty. 
Słowa te, pochodzące z mocnego przekonania, przy
jęte zostały przychylnie. Na ostatek zabrał głos 
ks. Józef L on dżin, który mówił o obecnych 
stosunkach śląskich, o czteroletnich walkach w „Ma
cierzy szkolnej", o krzywdach, jakie wyrządzają 
stronnictwu katolicko-narodowemu różne osobistości, 
obrzucając je błotem i wyraził obawę, że jeżeli 
nieuczciwa ta walka nie ustanie w najbliższym 
czasie, wówczas nastąpi podobne rozdarcie jak 
w „Macierzy* i w innych wspólnych towarzystwach 
narodowych, co będzie połączone z wielką szkodą 
dla sprawy narodowej. Zakończył wezwaniem do 
łączności w stronnictwie katolicko-narodowem i do 
popierania towarzystw, które mogą dać stronnictwu 
siłę i znaczenie. Zebrani zaznaczyli niejednokrotnie, 
że się na powyższe wywody w zupełności godzą. 
Zebranie zakończono trzykrotnym okrzykiem na 
cześć Ojca św. i cesarza, który zebrani mieszczanie 
i chłopi powtórzyli. Byłoby bardzo do życzenia, 
aby podobne zgromadzenia w okolicy jabłonkowskiej 
częściej się odbywały. —

— Z Towarzystwa „Jedność* w Cieszynie.
Oddział „Jedności" cieszyńskiej urządził na dniu
28. maja b. r. przy pięknej pogodzie Majówkę lu 
dową, która się nadspodziewanie udała. Bawiono 
się ochoczo przy dźwiękach muzyki aż do późnej 
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nocy. Na miejscu zabawy pojawiły się masy robot
ników nietylko z samego Cieszyna, ale i okolicznych 
wsi, co jest dowodem, że i lud robotniczy chce się 
po ciężkiej tygodniowej pracy szlachetnie zabawić, 
za co mu Wydział serdecznie dziękuje i prosi, 
ażeby i na przyszłość nie zapominał o zabawach, 
urządzanych przez „Jedność". Prawda, że na tej 
Majówce było mnóstwo robotników, lecz za to był 
brak inteligencyi cieszyńskiej, bo w zeszłym roku 
było co prawda mało z inteligencyi, a w tym roku 
to już prawie nic. Czysty dochód wynosił 140 K; z 
tego przeznaczono 10 K na „Macierz szkolną", 
10 K na wycieczkę dzieci polskiej szkoły, a 6 K 
dla „Towarzystwa Pomocy naukowej w Cieszynie". 
Wszystkim tym, którzy przyczynili się w jakikol- 
wiekbądż sposób do urządzenia Majówki, a prze
dewszystkiem spadkobiercom ś. p. Górniaka, p. J. 
Juraszkowi, p. Babrajowi, p. Glajcarowi i pannom 
komitetowym dziękuje Wydział staropolskiem „Bóg 
zapłać!" —

— IV. Zlot sokoli okręgu krakowskiego w 
Żywcu. W pierwszy dzień Zielonych Świąt odbył 
się w Żywcu czwarty z rzędu zlot sokolstwa okręgu 
krakowskiego. Pogoda panowała prześliczna a miasto 
przybrało na powitanie gości odświętną szatę. Z 
domów powiewały liczne chorągwie o barwach naro
dowych a oprócz tego prawie każdy przystrojowy 
był w wieńce i zieleń; w wielu miejscach były 
także umieszczone w oknach lub na ścianach napisy 
i godła sokole. Zlot odbył się ściśle według ogło
szonego programu. O godz. G1/^ rano odbywały 
się próbne ćwiczenia na boisku obok sokolni ży
wieckiej a o godz. 11. stanęło kilkuset druhów z 
wydziałem okręgowym i prezesem Związku drem 
Fischerem ze Lwowa na czele do uroczystego po
chodu, który wśród dźwięków krakowskiej kapeli 
sokolej wyruszył najprzód do kościoła św. Krzyża, 
na nabożeństwo a po ukończeniu tegóż, na rynek 
przed ratusz, gdzie w imieniu miasta powitał dru
żynę sokolą serdecznemi słowy dr. Michał Kórnicki. 
Po nim zabrał głos prezes I. okręgu Władysław 
Turski, dziękując reprezentacyi miejskiej za wspa
niałe przyjęcie gości i wykazując historyczne zna
czenie miasta Żywca. Po tem przemówieniu odbyła 
się defilada przed reprezentacyą miasta, poczem 
pochód wyruszył z powrotem do sokolni, w której 
odbył się wspólny obiad. Podczas uczty wygłoszono 
szereg toastów; i tak prezes „Sokoła" żywieckiego 
druh Dalkiewicz wzniósł toast na pomyślność przy
byłych gości a dr. Fischer w przemówieniu swem 
wskazywał na właściwe cele i zadania sokolstwa 
polskiego, które walcząc z niekarnością, gnuśnością 
i nieposłuszeństwem w wysokim stopniu przez zwal
czanie tych wad naszych przyczynia się do wspól
nego odrodzenia narodowego. Następnie druh prezes 
okręgowy Turski spełnił toast na cześć duchowień
stwa polskiego, druh Seyda zaś z Gornego Śląska, 
skreśliwszy trudne położenie towarzystw sokolich 
pod zaborem pruskim, zakończył toastem na po
myślność gniazda żywieckiego. Obok wymienionych 
przemawiali jeszcze i wznosili toasty dr. Gertler, 
Świderski, dr. Caro a druh Ptak, włościanin z Bień- 
czyc pod Krakowem, zakończył ucztę tradycyjnym 
„Kochajmy się". Podczas uczty, urozmaiconej 
dźwiękami muzyki sokolej, panował wogóle nastrój 
ciepły i serdeczny. Popołudniu o godz. 4. zaroiły 
się trybuny około boiska tłumami publiczności, 
która przybyła, ażeby się przypatrzyć ćwiczeniom 
drużyn sokolich. Do ćwiczeń wolnych stanęło około 
250 druhów; na ogół wypadły one zupełnie zado
walająco i korzystne na zgromadzonych zrobiły 
wrażenie. Następnie ćwiczono zastępami na przy
rządach i maczugami. Po ukończeniu tych ćwiczeń 
7 gniazd wystąpiło w ćwiczeniach wzorowych na 
przyrządach i walczyłc Jako ze sobą o pierw
szeństwo. ćwiczenia te z wielu miar robiły już 
wrażenie produkcyj cyrkowych. Wreszcie wzorowo 
ćwiczyło laskami 13 sokolic ; zasłużyły one w zu
pełności na burzę oklasków, którymi darzyła je 
publiczność, ćwiczenia kolarzy wypadły bez zarzutu, 
za to mniej pomyślnie udały się tym razem ćwi
czenia lancami, co może przypisać należy niezupełnie 
poprawnej muzyce, przygrywającej do tych ćwiczeń. 
Po ukończeniu popisów część przybyłych odjechała 
wieczornymi pociągami, znaczna liczba jednakże 
pozostała jeszcze aż do następnego dnia, w którym 
odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru gniazda 
żywieckiego. W zlocie wzięło udział ogółem 26 
gniazd, z tego 3 śląskie, mianowicie Cieszyn, 
Karwina i Frysztat. Z Cieszyna wyjechało druhów 
kilkunastu, z czego 6 brało udział w ćwiczeniach 
wolnych i na drążku a 2 w ćwiczeniach lancami. 
Wszystkim uczestnikom pozostanie niewątpliwie 
przyjemne wspomnienie pięknych chwil, spędzonych 
wśród dzielnych sokołów w pięknym podgórskim 
zakątku ziemi polskiej. —
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— Zarząd „Ogólnej kasy chorych* w Cieszynie 
podaje członkom do wiadomości, že od 23. b. m. 
odbywać się będzie urzędowanie w nowym lokalu 
kasy (w własnym domie) ulica Niemiecka nr. 36. 
Godziny urzędowania będą tymczasowo te same, 
co w dawnym lokalu na Nowem mieście. —

— Sądy przysięgłych, w poniedziałek, d.
5. b. m. stanął przed eądem robotnik Filip Sacha 
z Dąbrowę], oskarżony o zbrodnię zabójstwa. Pod- 
eąony przyznał się, że uderzył dozorcę Piotra Flo- 
riancica, który go upomniał z powodu niedbalstwa 
przy pracy, batogiem tak silnie, że załamał mu 
czaszkę. Fioriancic umarł następnego dnia. Sacbę 
osądzono na mocy jednogłośnego werdyktu przy
sięgłych ua półtora roku ciężkiego więzienia. — 
Popołudniu oskarżał prokurator robotnika Józefa 
Wańka z Frýdku również z powodu zbrodni za
bójstwa. Waniek żył z żoną swą w niezgodzie, a 
gdy się dowiedział, że jest w stanie błogosławionym, 
zmuszał ją pić rozczyn fosforowy, by spowodować 
poronienie. Żona umarła we fabryce na otrucie 
fosforem. Waniek otrzymał 3’/» roku ciężkiego wię
zienia. __ D. 6. b. m. odbyła się rozprawa przeciw
Józefowi Januszowi z Czechowic, który d. 1. stycz 
ma b. r. w gospodzie p. Jerzego Zubra pobił ciężko 
wyrobnika Franciszka Czyża, co spowodowało u 
ostatniego chorobę trwającą kilka miesięcy i osła
bienie wzroku. Janusz skazany został na 10 mie
sięcy ciężkiego więzienia z postem co 14 dni. — 
I rzy popołudniowej rozprawie przeciw Henrykowi 
Kucirkowi, który się miał dopuś-ić zgwałcenia, 
został tenże uwolniony, ponieważ 7 przysięgłych 
głosowało, że jest winien, 5 zaś nie. — Maryanna 
Wiglnsz, wyrobnica z Chybia, oskarżona została o 
zamordowanie swego nowonarodzonego dziecka. 
Oskarżona tłumaczyła się, że dziecko przy porodzie 
spadlo i zabiło się. Ponieważ lekarze sądowi przy
puszczali, że wypadek taki zdarzyć się mógł, Wigła- 
szowa uwolniona została od zbrodni morderstwa, 
zasądzona jednak została na miesiąc ostrego aresztu 
z dwoma postami ponieważ nie doniosła o porodzie. 
— Józef Niemiec z Drogomyśla podpalił swój własny 
dom, ażeby asekuracyę w kwocie 1217 K otrzymać. Naj
przód przyznał się w sądzie strumieńskim do zbrodni, 
obecnie zaś przed przysięgłymi wszystkiemu prze
czył. Przysięgli uznali go jednak winnym oszustwa 
wszystkimi głosami, poezem zasądzony został na 
2’/t lat ciężkiego więzienia. — X

_  Ostrzeżenie. W ostatnich czasach mnożą 
»■ę wypadki, że osoby różnych zawodów, luiaiit-wicie 
Zi<ś osoby mnie] zamożne, starające się w drodze 
inseratów o posady, nadużywane bywają przez wę
gierskie i zagraniczne firmy losowe do rozprzedaży 
na raty różnych austryackich jakoteż zagranicznych 
losów. Ponieważ sprzedaż losów na raty dozwolona 
jest w Austryi tyiko firmom protokołowanym, a to 
pod pewnymi warunkami ściśle określonymi, dlatego 
przypominamy, że nie tylko firmy losowe, ale także 
agenci zaopatrzeni w prospekty będą karani grzywną 
■albo też aresztem. Również zakazana jest gra w 
węgierskiej jakoteż w zagranicznych loteryach kla
sowych. Przestrzega się więc przed wdawaniem się 
w interesa z zagranicznymi firmami losowemi (n. p. 
ze Szwajcaryi, Niemiec, Holandyi i Dann) jakoteż 
z węgierskiemi kolekturami loteryi klasowej albo 
też z poniżej umieszczonymi węgierskiemi firmami : 
V, ahrmann i Sp., II. Fuchs, dom wekslowy, Fischer 
i Riesz, tow. akcyjne domu bankowego i wekslo
wego, Schön i Breitner, akcyjne tow. wekslowe 
Adler i Sp., Elfer i Adler, Bunk Merkurego, aac. 
tow. wekslowe „Merkury", austr.-węg. „Merkury , 
powszechne węg. tow. wekslowe „Hermes", fleissig
1 Sandor, dom bankowy i wekslowy „Hermes
wszyscy w Budapeszcie i Kronfeld i Sp. w Zagrze
biu. — ■ > X 1-— Na „Macierz szkou.ą" w Cieszynie złożyli: 
p. Franciszek Tomiczek, budowniczy na Bobrku, 
wkładka zebrana w „Domu Narodowym" w Cle 
szynie 4 K; p. Jan Kotula, rolnik w D. Cierhcku
2 K; p. Stanisław Przygrodzki w Karwinie 2 K; 
p. Adam Sikora, dyrektor w Cieszynie, na li tę 3 K; 
p. Adam Wojdałowicz w Mor. Ostrawie 2 K; p 
dr. Maks. Sehonett. profesor Akademii handlowej 
we Lwowie 2 K; p. Andrzej Macura, sekretarz 
zboru ewang. w Cieszynie, na urządzenie bursy 
20 K ; Towarzystwo zaliczkowe w Mościskach 30 K ; 
p. Jerzy Koteria, nauczyciel w Niemieckiej Lutyni, 
składka zebrana na weselu p. Teodora Woźnicy z 
p. Maryanną Maniczkówną 17 K; p. Adam Sikora, 
dyrektor w Cieszynie, na listę 12 K 10 h; p. An
drzej Macura, sekretarz w Cieszynie, p. Katarzyna 
Macurowa i p. Bronisława Macurowna w Cieszynie 
po 2 K; p. Doru. W. w Cieszynie, zakład wygrany 
50 h; p. Jędrzej Sztwiertnia w Pud Iowie, zebrane 
na listę 20 K; za pośrednictwem c. k. profesora 
p Romana Moskwy we Lwowie: pp. ks. dr. Ciem- 

niewski, Bronisław Dobrzański, dr. Michał Jezie- 
nicki, Zygmunt Kunstmann. Roman Moskwa, c. k. 
profesor, Stanisław Schneider, c. k. profesor, Jan 
Friedberg, Stanisław Majerski, dyrektor, Władysław 
Wasilkowski, c. k. profesor, Emil Zaremba, c. k. 
profesor, Michał Bogusz, c. k. profesor i Robert 
Klemensiewicz po 2 K; za pośrednictwem p. dy
rektora Józefa Winkowskiego w Cieszynie, składka 
zebrana we Lwowie przez posła dra Fr. Toma
szewskiego podczas bankietu Tow. nauczycieli szkół 
wyższych 108 K; p. dr. Jan Michejda, poseł i 
adwokat w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K. —

— Na „Dom Narodowy" w Cieszynie złożyli 
(Wykaz LVIIL): Sikora Adam i Stoc Antoni, ze
brane przy grze bilardowej 40 h; Cieńciała Jerzy 
w Sibicy, jako członek wieczysty, na podstawie 
składki zebranej przez grono przyjaciół i życzliwych 
dla uczczenia 70. rocznicy jego urodzin 175 K 50 h; 
Międzybrodzki Jerzy w Sibicy 1 K; ks. Michejda 
Karol w Bystrzycy 4 K; Filasiewicz Bole-ław w 
Cieszynie, zakład przegrany 20 h; Macura Jędrzej 
w Cieszynie 10 K; wygrana w Vareš w B.iśuii 
5 K 50 h ; wygrana w karty w Nawsiu 2 K 50 h ; 
ks. Michejda Franciszek w Nawsiu, zebrane za stare 
druki 1 K 25; Maturyści w Cieszynie, część do
chodu z wieczorka 60 K 10 h; Galicz Jan w Cie
szynie 2 K; Sikora Adam, składka zebrana w 
kawiarni 24 h ; dr. Piasecki Eugeniusz 10 K ; 
Kiedroń Józef w Dąbrowie 2 K; Macura Jędrzej 
w Cieszynie, zebrane przy zabawie w Sibicy 2 K 
40 h; dr. Wilczek Franciszek w Cieszynie, wkładka 
2 K, Kiernicka Zofii w Zimnej Wodzie 5 K 50 h; 
ze „Strzelca" w Towarzystwie oszczędności i zali
czek w Cieszynie 88 h. —

— Z Bogumina (dworca). W poniedziałek, d.12. b.m. 
wydarzyło się tu straszne nieszczęście. Budowniczy 
kominów parowych Beutz z Mogilna w Poznańskiem 
spadł z wysokości 13 metrów i złamał sobie czaszkę. 
B. podwyższył w tutejszej fabryce drutu 32 metry 
wysoki komin jeszcze o 6 metrów i ukończył już 
prawie swoją pracę, bo właśnie był zajęty rozbieraniem 
rusztowania, gdy z wysokości 13 metrów spadł na 
podwórze, i stracił przytomność. Nieszczęśliwego 
odstawiono do szpitala, gdzie jednak w krótkim 
czasie umarł. —

— W poniedziałek, d. 12. czerwca b. r. wy
głosił członek „Znicza" pan Engelbert Kprmoi 
słuchacz filozofii, odczyt na temat: 
moments w historyi jiorozhjnpiwąi 
błociu i Skrzeczoniu przy udziale dość 
czności. —

— Kółko amat. tow. „Jedności" z Bogumina 
(dworca) odegra w niedzielę, d. 18. czerwca b. 
r. w sali p- Jozefa Zankra w Boguminie „Królowę 
Przedmieścia". Obraz w 5 aktach ze śpiewami i 
tańcami przez Konstantego Krumłowskiego. O liczny 
udział uprasza Wydział.

— Z Jabłonkowa. (Pogrzeb ś. p. ks. dziekana 
Skupina.) Smutna nowina o niespodzianej śmierci 
ukochanego ks. dziekana naszego, doniesiona nam 
we wtorek 6. b. m. popołudniu bolesnemi głosy 
dzwonów kościelnych, wzbudziła w Jabłonkowi! 
ogólne współczucie. To okazało się mianowicie w 
środę przy przeniesieniu drogich zwłok ś. p. dzie
kana z Wendryni do Istebnej. Tego dnia przywie
ziono nieboszczyka o 5. godzinie popołudniu do 
Jabłonkowa. Przed kościółkiem Elżbietanek odbył 
proboszcz miejski w asystencji 7 księży (ks. pro
boszcza z Trzycieża, trzech 00. Jezuitów i ducho
wieństwa Jabłonkowskiego) żałobną ceremonię ko
ścielną. W drodze przez miasto stały tłumy ludu, 
biorąc widocznie czuły udział w żalu i smutku, 
jaki z powodu rychlej śmierci ulubionego ks. dzie
kana całe dziekaństwo ogarnęło. Wśród dźwięków 
dzwonów odprowadzili księża poważny orszak po
grzebowy aż do granicy miejskiej, gdzie zwłoki nie
boszczyka znów pobłogosławiono. W środę rano 
odbyła się za spokój duszy drogiego zmarłego w 
kościele parafialnym w Jabłonkowie uroczysta re- 
kwialna msza św. R. i. p. —

— Z Nieborów. 20 letni wyrobnik Rudolf Ma
lina z Pośredniej Beczwy na Morawie aresztowany 
został d. 3. b. m. przez kierownika posterunku z 
Trzyńca, Jana Kusy na, ponieważ znaleziono u niego 
fałszywy banknot 10-koronowy i różne przybory, 
jak ołówki i pióra, którymi dokonał fałszerstwa. 
Banknot wykonany według wzoru najnowszych 10 
koronowych banknotów, mógł łatwo być uważany 
za prawdziwy. Malinę odstawiono do więzienia cie
szyńskiego. —

— Z Puńcowa. Jak w roku zeszłym urządza 
i tego roku nasz gorliwy duszpasterz nowennę do 
Matki Boskiej nieustającej pomocy od 18. do 25. 
czerwca, składającą się z kazań i uroczystych sum 
głoszonych, względnie odprawianych przez'wielebnych 

księży sąsiadów. Oby Matka Boska błogosławiła 
tym trudom a dopomógła ludowi swemu w tych 
trudnych czasach w potrzebach duszy i ciała. —

— Ze Stonawy. W poniedziałek świąteczny, 
t. j. d. 12. czerwca b. r. zmarł, zaopatrzony św. 
Sakramentami, przez wszystkich szanowany obywatel 
Antoni Tomiczek. W środę odbył się jego pogrzeb. 
Nad grobem chwalił miejscowy ks. proboszcz nie
boszczyka, że to był człowiek wstrzemięźliwy, pra
cowity i pobożny, który sobie u wszystkich na dobrą 
pamięć zasłużył. Ks. proboszcz wspomniał także, 
jako nieboszczyka na jego śmiertelnej pościeli pe
wien tchórzliwy korespondent do „ Robotnika ślą
skiego", podpisujący się „Tajemniczy“, błotem 
obrzucał, nazywając go lizuniem laryszowskim, który 
się stał dla syna ciężarem. Ks. proboszcz napiętno
wał ohydne postępowań „Tajemniczego", przed 
którym nawet konający nie ma pokoju, wyświetlił, 
że ten artykuł podszczuwa syna naprzeciw ojcu, 
górników organizowanych przeciw górnikom nienale- 
żącym do organizacyi, bo zachęca, ażeby górnicy 
grubymi balami bili Wiktora Tomiczka, syna nie
boszczyka, za to, że nie należy do organizacyi so- 
cyalistycznej ! Ks. proboszcz, dobrze obeznany ze 
stosunkami nieboszczyka, twierdził, że ś. p. Antoni 
Tomiczek nie był ciężarem dla syna, owszem, że 
syn sam dobrowolnie dał ojcu wymowę, a że ojciec 
niekiedy na prośby syna darowywał mu wymówione 
rzeczy, jeżeli się ojciec łatwo bez nich mógł obejść, 
a że nigdy najmniejszej sprzeczki między nimi nie 
było. „Robotnik śląski" już teraz, jako widać, chce 
grubymi batami zachęcać do przystępowania do or
ganizacyi. —

— Z Górnej Suchej. Ktoś napisał w „Przeglą
dzie Politycznym", że po każdej wypłacie i zaliczce 
grają młodzi górnicy „ferbla" i wspólnie się zgry
wają, Gdy owa notatka została przez tych, których 
najwięcej się tyczyła, przeczytaną, powstało ogromne 
oburzenie na owego nieszczęśnika, który się odwa
żył coś podobnego opublikować. Według ich mnie
mania miał być nim młodziemee J. K., niestety 
grubo się pomylono. Dlaczegóż to tak niemiło
siernie klęto? Otóż dlatego, iż ktoś po przyjaciel
sku im radził, aby zaniechali tej nieszczęście przy
noszącej brzydkiej gry hazardowej, jaką jest „fer- 
bel". Nietylko bowiem gra ta jest zakazaną, ale 
także zgrywała. albo raczei okradała swoich kolegów 

atory z men ma naierz w kapsie, to jest on już na 
drugi lub trzeci dzień po wypłacie od młodzieńców 
nie górników, panien lub starszych kobiet wypoży
czany. Czy nie prawda, młodzieńcy? A jakże! Chcę 
jeszcze wspomnieć, ile to czasu idzie przy tej grze 
na marne. Ileżby przez ten czas można przeczytać 
pouczających rzeczy? Ile przy tern nieraz kłótni, 
przekleństw, obmów, gniewów i bijatyki. Kończę 
i wołam: precz z kartami! Zabawiajcie się inaczej; 
rozmową, ale przyzwoitą, czytaniem pożytecznych 
ks^żek, bo że czytanie jest pożytecznem, tego 
chyba powtarzać nie potrzeba. —
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Ceny na targa w Cieszynie dnia 10. czerwca: hekto
litr pszenicy 15 K — A; żyta 18 K — A; jęczmienia — li 
— A; owsa 8 K — A; grochu — K — A. — Ziemniaków 
(100 kilo) 5 K 20 A. — Słomy (100 kilo) 6 K 20 A. — 
Siana (100 kilo) 9 K 80 A. — Metr kub. drzewa twardego 
6 K — h-, drzewa miękkiego 6 K — A.

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dotąd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
mydło, soda, proszek i t. d. jest nowo wynaleziony

Pralny extrakt 
ze znakiem 

chluba gospodyni
ku zamoczeniu pradła

Przymioty:
1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do pranir potrzebny;
2. obniża natężenie sił na czwartą część;
8. czyni używanie sody zupełnie zbytecznem;
4 czyni pradło, ze względu, że jest czysty, ‘ kźe biel Bzem;
6. jest przy praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest 

zupełna poręka;
6. ze względu, że jest spory i wydatny, przychodzi o wiele 

taniej, niż wszystkie dotychczasowe środki do prania.
Jeden kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że ekstrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym.

Wszędzie do dostania.

Za stałą posadą 
lub za prowizyą przyjmuje się zastępców na 
patentowane artykuły, dotąd nieznane. Zastępstwo 
to może każdy objąć. Oferty pod adresem 

A Hübscher, Praga 1272111.
ôte źródto xfz.kv.pnal **VH

B. Griintianm’3 sm v Cieszynie, ulac Deila 
/bimíot, kamgarn, prost, rass na suknie. GalonM 
rożnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty 4 ży- 
v’Otki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pa 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.
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Otręby pszeniczne
najlepszy pokarm wiosenny dla. koni,

Otręby żytne
i wszystkie inne gatunki paszy są do nabycia 

najtaniej u
Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie
naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Ucznia i parobka 
przyjmie Jerzy lirywnlttki, skład instrumentów 

muzycznych w Cíettxynie (Rynek górny).

W sprawach asenterunkowycn
I dotyczących služby wr.-lskowel 
udziela wyjaśnlefi 1 wm-.azóweK

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbcrgera
= pnex c. k. Wysokie Władze ae autorysow&ue

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15 
. • « . „Willa Wanda1* - « • «

Biuro udziela dalej informacje i sporrqdxa WMclkie odnoine podania 
w sprawach dotyczących jednorocznej siliłby wojskowej, przedwczes
nego zawierania maueństw, emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, sebruń kontrolnych, reklamacji, pary- 
i^cia do wojskowych zakludów naukowych i U d., ona prowadzi 
ewidencję przy rozmaitych oddziałach wpfzkt wakujących posan 
« podoficerów rachmistrzów, mnzyKantów, profe^yonistów i u p. •

W końcu sporządza Biuro również « Tmilll 
wszelkiego rodzaju podania dO ® ■ VHU

Godziny urzędowe codzienni«* od 9. do 12. przed 1 od 3. do 6
I popołudniu — w nie */i i * *vi* '‘t ivlko pr?odpoludniern,

Folwark • •
o obszarze 80 morgów jest od marca 
1906 r. do wydzierżawienia. Bliższych 
szczegółów co do gleby, warunków etc. 
udzieli n, <14>l>v
Kozy. p. loco.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz .Inn Pawlicki, 

kowal we

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier atfaltofijf ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Traserzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne. Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.

KOSY najlepszy gatunek, pod gwaran- 
cyą za każdą sztukę, przyjmując, 
gdy zła, w zamian bez dopłaty. 

Cena od K 1*40 do K 2*40.
Kasy żelazne ogniotrwałe. H?

Krzyżu grobowe, szczurem złotem złocono, z postumentami. 
„UerndorfsMe“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. Łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, rj cohcery i Amunicyę
Wędki i przyrządy do ryDołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalue i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Fługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

(fF* Tutaj także ajcncya główna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń „Hiiinione Adriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

fcjflF* Filia skoczowska 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
.towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną portki. 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od '.ich

/ o 
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1-, a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedząjącego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Êapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

„JUTRZENKA“,
dwutygodnik ilustrowany dla młodzieży, wychodzi 
we Lwowie, począwszy od 1. stycznia 1905, pod

redakcyą Stanisława Tokarskiego.
„JUTRZEKA" pomieszcza: 1. Powieści i opo

wiadania dla młodzieży. 2. Życiorysy sławnych 
ludzi. 3. Podróże. 4. Obrazki historyczne. 5. Wiersze.
6. Kącik poważny i wesoły. 7. Szarady, zagadki, 
rebusy, zadania rachunkowe i geometryczne. 8. Ko- 
respondencye redakcyi.

W każdym numerze są przynajmniej dwie 
pierwszorzędnej wartości ilustracye. Każdy 
numer znajdme sie w okładce kolorowej, ozdo
bionej stosowną ryciną.

Dział przyrodniczy i historyczny ma stałych
współpracowników.

„JUTRZENKA" liczy 12 stronic objętości 
wielkiej kwarty na papierze welinowym i kosztuje

rocznie (i K — półrocznie 3 K 40 li.
Numera okazowe wyseła się na żądanie 

odwrotną pocztą.
Adres Administraryi: Lwów, ulica Hausnera nr. 10.

Powiatowa kasa chorych w Cieszynie.

Ogłoszenie.
Na podstawie § 20. ustawy o ubezpieczeniu chorjcb 

i § 29. statutu rozpisują się niniejszem

wybory delegatów
z okręgu sadu powiatowego Cieszyn na Walne zebranie Po
wiatowej kasy chorych w Cieszynie. Wybory te odbędą się

w Cieszyńskim okręgu sądu powiatowego
1. dla uprawnionych członków kasy w niedzielę, dnia 

25. czerwca 1905 o godz. 9 przedpołudniem w sali miej
skiej strzelnicy w Cieszynie przy ulicy Strzelniczej nr. 1. ;

2. dla pracodawców w niedzielę, dnia 25. czerwca 1905 
o godz. 3. popołudniu w lokalu urzędowym Powiaion ej 
kasy chorych przy ulicy Niemieckiej nr. 2. w Cieszy* ie.

Wybierać się ma:
67 delegatów członków kasy, 
34 delegatów pracodawców.

Wybrani być i wybierać mogą wszyscy uprawnieni do 
wyboru członkowie kasy.

Spis uprawnionych do wyboru wyłożony jest do ogól
nego przejrzenia w lokalu urzędowym Powiatowej kasy cho
rych w Cieszynie od piątku, dnia 16. czerwca 1906 do 
wtorku, dola 20. czerwca 1906 włąc nie, w czasie od godz. 
6. do godz. 7. popołudniu i można tam wnieść »użalenia 
przeciw tym listom wyborczym najpóźniej do wtorku, dnia 
20. czerwca 1905.

Dnia 20. czerwca 1906 zamknie się spis uprawnionych 
do wyboru — z wyjątkiem wypadków reklamacyjnych.

Uprawnieni do wyboru członkowie kasy przypuszczeni 
zostaną do oddania głosu tylko na podstawie legitymacyj 
wyborczych. Legitymacje wyborcze otrzymają członkowie 
kasy od przedsiębiorców, u których są zatiudnieni, sa po
twierdzeniem odbioru najpóźniej do środy, dnia 21. c erwca 
1906 włącznie.

Uprawnieni do wyboru członkowie kasy, którzy dc 
tego dnia legitymacyi wyborczej nie otrzrmają, mogą jej 
osobiście żądać w Powiatowej kusie chorych w Cieszynie w 
piątek, d. 23. czerwca 1906 i w sobotę, d. 24. czerwca 1905- 
w czasie od godz. 6. do 7. popołudniu.

Skoro wszyscy wyborcy oddają swe głosy, ogłosi kie
rownik wyborów oddawanie głosów za zamknięte.

Wstęp do lokale wyboru dozwolony jest tylko za oka
zaniem legitymacyi wyborczej.

Cieszyn, dnia 9. czerwca 1906.
Sekretarz: Przewodniczący:

L. v. Elsner. Fryderyk Fulda m. p.

Naigorętsze, z natury ciepłe, uzdiawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy eiarczane w 6 źródłach, we

dług potrzeby uregulowane od 38—48ł C.

w STUBEN
518 m nad pozio- /QtrihnTTnfiínř|n\ 518 m nad pozio

mem morza \ÙlUUUjdlul 1111/ mem morza.
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do
jeżdża się za ■/, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 
Najpewniejsza ulga we wszystkich chorobach reumatycz
nych stawów i muszkulów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy chorobach skóry, 
excenil, prurigo, psoriasis ciężkiej natury i przy zasta

rzałych chorobach kobiecych.

Kuracya letnia i zimowa.
Picie w dy i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza 
w wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne 
kuracyjne pocenie się, kuracja zimną wodą jako zakoń
czenie i zapewnienie dłuższego działania. Wspaniałe poło
żenie, otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspa
niałej wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem 
nieocenione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. 
Bardzo tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne 
mieszkanie, pożywna kuchnia. Od 8 lat pensyonat kura
cyjny dla urzędników kr. węp. kolei państwowych. Stacya 
kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu. Własna 

kapela, rcuniony, szkoła tańców, lawn tennis.
Lekarze kąpielowi:

dr. Bolle,mann i dr. Jakobovits.
W sezonie przed- i nokąpielowym do 1. lipca i od 20- 

siernnia 2<)0/n obniżenia.
■lustr, prospekty I Informsoye prie tyta franko Dyrekcya.
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Wydawca: Franciszek Tamiozek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i 8p., c. i k. doetawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor. J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
ckłorocsnie. . 9 K 20 h
róJrocrme . . 4 „ 60 „
kwartalnie , . 2 , 30 ,

i>ez przesyłki pocztowej 
całorocznie... 8 A’ 
»‘Mroczni«1 . . 4 „ 
kwartalnie .... 2 ,

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czas pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyński nie, uiica Schodowa nr. 3, I. piętro. I

 Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
pła.'i się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczeniu.

I

IW** Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolna“ w Cieszynie. **^1
Rocznik 58. W Cieszynie, 24. czerwca 1905. Nr. 25.

Sprawozdanie z całorocznej działalności 
wydziału „Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra 

dla łndn polskiego na Śląsku“.
W latach siedmdziesiątych, w czasie, gdy młody, 

prawie co powstały wszechwładny niemiecki libe
ralizm ogarnął wszystkich i opanował wszystko, 
2agarnąl moc i wpływy, skoncentrował władzę w 
swej dłoni, stał się miarodajnym, rządzącym i rzą
dowym czynnikiem w Austryi całej i u nas na 
Śląsku, w tym krytycznym czasie powołał do życia 
»Dziedzictwo" zasłużony pracownik śląski ś. p. ks. 
Msgr. Ignacy Świeży.

Widział zacny kapłan swem bystrem okiem, 
on dokładny znawca katolickiego ludu polskiego na 
Śląsku, że ze strony nowych prądów niemiecko- 
liberalnych temu dobremu, dobrodusznemu, spokoj
nemu i nawskros religijnemu ludowi wielkie grozi 
niebezpieczeństwo ; widział, jak fałszywi prorocy w 
owczych skórach postępu w imię oświaty zaczęli się 
ubliżać do tego ludu, nie poznającego w nich naj
miększych swych wrogów, aby rzucić pochodnię 
niewiary i obojętności religijnej i narodowej w jak 
najszersze warstwy.

Wówczas to wszędzie, na całym świecie, po 
8°borze watykańskim, lżono, wyśmiewano i wydrwi
ono kościół katolicki, papieża i papiestwo; i u 
nas na Śląsku „postępowcy" szerzyli pismem i 
słowem te idee „wolnościowe, liberalne, nie krępu
jące się i me krępowane reakcyą klery kalną", sze
rząc indyierentyzm, niewiarę i germanizacyę nietylko 
między inteligencyą i mieszczaństwem, starano się 
’ usiłowano przenieść tego nowego ducha i między 
Prosty lud. W tej to przełomowej chwili zgromadził 
czujny ks. Świeży garstkę kleru i świeckich, by się 
zastanowić i naradzić nad tern, w jaki sposób 
możnaby rozpocząć odporną akcyę katolicką i na
rodową, ratować zagrożone dziedzictwo naszego 
ziomka bł. Jana Sarkandra, jak wzmocnić wiarę, 
jak szerzyć prawdziwą oświatę narodową na Śląsku, 
na gruncie katolickim opartą.

Ponieważ wrogie żywioły książkami, broszurami, 
pismami ulotnemi szerzyły swe idee między ludem, 
trzeba było tym samym środkiem, książką i bro
szurą, pracę ich destrukcyjną paraliżować, uni
cestwiać. I po długich zabiegach, po tysiącznych 
trudnościach zawiązało się nareszcie dnia 20. sier
pnia 1873 r. za inicyatywą i pod przewodnictwem

Tixrcb 1 ÚTóxieJr,
Jura. Na kanyż synek wandrujesz, dyćech cię 

całe 2 tydnie na oko nie widziuł, już się ludzie 
pytali a nikierzy bai nadowali, żechmy nic nie po
stawili do „Gwiozdkt“, a wiesz, jak nas radzi mają 
i czytają.

Jónek. Toć wandrujesz, wyleżołech dwa tydnie 
* jeazczech dzisio je taki kiepski, niczego się mi 
nie chce, nie mi jakosi nie szmakuje.

Jura. Na cóż ci się stało?
Jónek. Na siekech pore razy do śniodanio a 

wiesz, żech już nima dzisiejszy i zapoliłech się na 
płuca. Dzisio porządnego chłopa nie dostanie, to 
niemal wszycko jeny w ten kwit wierzy.

Jura. Chwała Bogu, że tak z tobą, że mi też 
twoja staro nic nie skozała, byłbych cię też przeca 
nawszczywił. Na szczęści jakisi chłop z pod Jawo
rowego za nas cosi mało wiela pod sztrychem na- 
pisoł. To musi być szpasowity gazda, nie wiesz, 
gdoby to móg być?

Jónek. Dyć się mi nie chi ialo o niczem roz- 
“yślać, bo mie pchało w boku i morzyło na dołku. 

ś. p. ks. Świeżego stowarzyszenie, ma»ące za cel 
„szerzenie cświaty na gruncie i w duchu katolickim, 
w języku polskim" na Śląsku, powstało „Dziedzictwo 
bł. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku".

Różne nasze towarzystwo przechodziło koleje; 
lecz to każdy przyznać musi, iż wiele, bardzo wiele 
zdziałało na Śląsku jako towarzystwo kulturalne, 
oświatowe.

Nam wypada dzisiaj na tegorocznem walnem 
pobraniu przedstawić naszą działalność.

Obecny zarząd, wybrany na walnem zebraniu 
dnia 21. maja 1904, objął urzędowanie po dokładnej 
rewizyi rachunków z ostatnich sześciu lat i udzie
leniu absolutoryum ustępującemu wydziałowi z pre
zesem ks. Msgr. Sikorą na czele, co nastąpiło na 
drugiem nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu, od
bytem dnia 18. czerwca 1904 r.

Wydział natychmiast się ukonstytuował, wybie
rając na prezesa ks. Tomasza Dudka, proboszcza 
w Boguminie, na gospodarza i skarbnika ks. Józefa 
Londzina, c. k. prof. religii przy gimn. polakiem i 
na sekretarza ks. Rudolfa Tomanka, wikarego w 
Cieszynie.

Pierwszem zadaniem wydziału była sanacya 
podupadłych finansów i energiczne bronienie praw 
własności wydawnictw „Dziedzictwa". Trzeba było 
położyć w radykalny sposób kres nadużywaniu firmy 
naszego towarzystwa przez pewnych księgarzy, 
którzy na podstawie jakichś wrzekomo dawniej na
bytych praw wydawali kancyonUy pod firmą „Dzie
dzictwa", by mieć większe wzięcie, własnym nakła
dem i zyskiem i zarabiali grube pieniądze.

Pierwszą pozytywną pracą, którą się wydział 
zajął, było wydanie „Kalendarza Cieszyńskiego na 
rok 1905"; kalendarza tego otrzymaliśmy od firmy 
Mayera i Raschki w Cieszynie w zamian za gotowy 
manuskrypt i 132 K gotówką, 600 egzemplarzy, 
które członkom tym razem wyjątkowo rozdane zo
stały gratis.

Drugiem dziełem drukowanem, któreśmy wy
dali, jest »Nowy Kancyonał*. Żeby tenże odpowia
dał wszystkim słusznym wymaganiom kleru i ludu, 
zaprosiliśmy wszystkich księży, pracujących w pol
skich parafiach, na naradę, która się odbyła dnia 
5. lipca 1904 w Cieszynie i potrwała 3 godziny. 
Na tej konferencyi przedłożył ks. Jan Motzko, 
proboszcz ze Skoczowa, manuskrypt, który został 
dokładnie omówiony, uzupełniony i do mniej więcej 
wszystkich potrzeb ludności katolickiej na Śląsku

boch się napił zimnej wody. Cóż też tam w świecie 
nowego ?

Jura. Moc. Że Japończycy nabili Moskalom, 
to już wiesz. A u nas też się dycki cosi przytrefi. 
Oto razem bedzie wielko sława, poświącka tej nowej 
nimiecki chałupy dlo sztudentów, co to kaniec bez 
ryloka wystawił tam wedle sirocygo domu.

Jónek. A kiedy?
Jura. Oto w kieromsi niedziele na drugi mie

siąc, cheą to zrobić dopołednia, jak jaki nabożeństw! 
w kościele. Jedno kozani mo mieć Dymel a drugi 
Hiateraztoser a święcić to bee Widenka, ten rech- 
torczyk z forberajtonku.

Jónek. To to musi być podczas wielkigo? Co 
się już też to robi!

Jura. A popołedniu będą mieć pijatykę na 
szyaztocie i będą tam przezywać na Poloków. Niemcy 
fórt swoi robią a dyby to jeszcze byli zdejszy, ale 
to są przywandrowani, tych Niemców-cieszynioków 
by na palcach porachowoł. Jo jeszcze pamiętom, 
jak kiesi cieszyńscy mieszczanie dycki mówili między 
sobą po polsku.

Jónek. Tak je do teraz. Ci nejwięksi krzykocze 
i hajlowcy to są przywandrowani z całego świata,

zastosowany. Druk i oprawę oddaliśmy chlubnie 
znanej katolickiej i polskiej firmie Karola Miarki w 
Mikołowie (Śląsk górny), który wydrukował „Nowy 
Kancyonał" w 9834 egzemplarzach, a mianowicie 
6834 w zwykłej oprawie z czerwonymi brzegami a 
3000 w Bzagrenowej i złoconymi brzegami. Druk 
i oprawa kosztują 10.654 K 72 h.

„Nowy Kancyonał" poprawiony, przerobiony i 
uzupełniony, wydrukowany na pięknym białym mo
cnym papierze o wyraźnych czcionkach, ozdobiony 
illustracyami, otrzymał nietylko aprobatę, lecz i po
lecenie urzędowe przez Najprzewielebniejszy ks.-b. 
Generalny Wikaryat w Cieszynie w kurendzie dye- 
eezalnej. Został z początkiem lutego rozesłany do 
wszystkich dziekaństw, uprosiliśmy i upełnomocnili 
Przew. księży proboszczy i duszpasterzy do rozpo
wszechniania i rozszerzania tego kaneyonału, który 
doznał z małymi wyjątkami i wśród kleru i wśród 
ludu dość sympatycznego przyjęcia. Naturalnie otrzy
mał każdy członek 1 egzemplarz w zwykłej oprawie 
zdarma. By taniej, łatwiej i szybciej śc.ągnąć pie
niądze, zebrane przez pojedyńczych księży, przy
stąpiliśmy do c. k. pocztowej kasy oszczędności i 
rozesłali czeki do wszystkich urzędów parafialnych.

Oprócz tego pracuje ks. Motzko nad książką 
treści religijnej (apologetycznej), która ma wyjść 
jeszcze tego roku i być rozdana między członków.

Będzie to może zajmowało członków, jakie i 
ile książek od początku swego istnienia (1873) aż 
dotąd „Dziedzictwo" wydało:

1. „O męstwie chrześeijańskiem" (ś. p. ks. 
Msgr. Ignacy Świeży).

2. »Żywot błog. Jana Sarkandra" (ś. p. ks. 
Paweł Matuszyński).

3. »Istnienie Boga i dusza ludzka" (ś. p. ks. 
Ignacy Świeży).

4. „Słowa prawdy".
5. „Wielki Kancyonał ks. Janusza".
6. „Przewodnik grzesznych ludzi".
7. „Namowa do wstrzemięźliwości".
8. „Rozważ to dobrze".
9. „Sto uwag".
10—21. Dwanaście tomów »Żywotów Świętych“ 

ks. Piotra Skargi.
22. „Mały Kancyonał ks. Żmijki".
23. »Bogumił Jan" (ś. p. ks. Ignacy Świeży).
24. „O papiestwie" (ks. Henryk Dziekan w 

Niemieckiej Lutyni).

ci rozmańci beamterzy, profesorzy i rechtorzy, a ci 
ostatni się ich poboli i tuż się stali fest dajcz, 
choć doma mamulka rządzili po naszemu.

Jura. To my tem bardży muszemy dbać o to, 
żeby dycki nasi mówili wszędzi po polsku. —

Ruch religijny w Królestwie Polskiem, 
wywołany przez rozporządzenie carskie o swobodzie 
rt.igijnej między unitami, szerzy się coraz więcej. 
Do urzędowego „Dniewnika Warszawskiego“ dono
szą, że cerkwie prawosławne na Podlasiu po więk
szej części są puste, a popi nie mają zgoła co ro
bić, bo brak im parafian. Wobec tego odbyli popi 
w Chełmie zjazd, żeby się zastanowić nad ratun
kiem ginącego prawosławia. Archirej czyli prawo
sławny arcybiskup wydał orędzie, w którem wzywa 
„wiernych" do wytrwania przy wierze prawosław
nej, ale orędzie to nie doznaje posłuchu, bo unici 
dość już mają gospodarki prawosławnych popów i 
szczęśliwi są, że się wydobyli z pod ich strasznej 
opieki.

Aby popom pomódz, wydał warszawski generał- 
gubernator Maksymowicz takie rozporządzę nie :
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25. „Pamiętniki Anioła Stróża" (ks. Msgr. 
Jan Sikora w Cieszynie).

26. „Pielgrzymka do Rzymu" (ks. Msgr. Jan 
Sikora w Cieszynie).

27. „Braciszek Renat" (ś. p. ks. Msgr. Ignacy 
Swiežv).

28. „Ojcze nasz ks. Albana Stolza" (przetłu
maczył Adolf Stiasny).

29. „Powieść z życia i z historyi* (ś. p. ks. 
Msgr. Ignacy Świeży).

30. „O naśladowaniu Chrystusa" Tomasza à 
Kempis.

31. „Fioleta" św. Franciszka Salezynsza.
32. „Podróże misyonarzów Hue i Gabet po Mon

golii, Tybecie i Chinach" (ś. p. ks. Msgr. Ignacy 
Świeży).

32a. „Dla nauki i obrony przeciw zaczepkom 
protestanckim", napisał przyjaciel iudu katolickiego.

33. „Książka jubileuszowa* (na pamiątkę dwu- 
dziestopięcio-letniego jubileuszu „Dziedzictwa*, ś. 
p. ks. Msgr. Ignacy Świeży).

34. „Janek Stokłosa" (ks. Henryk Dziekan w 
Niemieckiej Lutyni).

34 a. „Rozmowa dwóch górników, z których 
jeden socyalista a drugi chrześcijanin".

34 b. „Żywot św. Stanisława Kostki" (Karol 
Miarka).

35. „Nowy Kancyonal".
Wydano więc 38 książek; ponieważ 35 książek 

wydano w 1000 egz., 2 w 2000 egz. a 1 (35) w 
9834 egz., więc wydało „Dziedzictwo" 38 książek 
w 48.834 egz.

„Dziedzictwo" wydawało także 27 lat kalen
darze z małemi przerwami.

Można liczyć 23 kalendarzy, każdy w 5.000 
egz., więc razem 115.000 egz. Razem wydało „Dzie
dzictwo" książek i kalendarzy 163.834.

Członków żywych liczyło „Dziedzictwo* w r. 
1904. 573, przystąpiło nowych 86 (z tego z samego 
Cieszyna 40), dzisiaj więc liczy 659.

Nowo wstępujący członkowie otrzymali wszyscy 
po 1 egz. książek wydanych dotychczas przez „Dzie
dzictwo będących jeszcze na składzie (każdy po 
17). Sekretarz wysłał więc i wydał członkom nowym 
1445 książek, rozdano dalej 500 kalendarzy i 569 
egz. „Nowego Kancyonału" w tym roku. Razem 
więc rozpowszechniło „Dziedzictwo" w ubiegłym 
roku administracyjnym wśród członków swoich 2514 
książek. Do tego nie są -wliczone ksit żki sprzedane 
nieczłonkom.

Sekretarz wysłał 228 korespondencyi i listów.
Odbyły się 2 walne zgromadzenia; wydział 

zebrał się na posiedzenia w ubiegłym roku admi
nistracyjnym 5 razy ; oprócz tego odbyła się 1 kon- 
fereucya (w sprawie „Nowego Kancyonału"), na 
którą zaproszono wszystkich księży.

Ponieważ dotąd nie było dokładnego spisu 
wszystkich ruchomości, będących własnością „Dzie
dzictwa", zbadali ks. Kasperhk i sekretarz przez 
wydział wydelegowani, dokładnie dom na tarym 
Targu w Cieszynie, będący własnością Towarzystwa, 
wszystkie ubikacye i spisali dokładny inwentarz, 
który wciągnięty został do księgi protokołów.

Wydział zastanawiał się częściej nad tern, co 
z domem na Starym Targu począć; dom ten, na 
którym dotąd cięży dług wynoszący 11.648 K, po
żera wszystkie prawie dochody, tak, że nie zostaje 
żadna albo szczupła tylko gotówka na wydawanie 
książek. Po dokładnej rozwadze i zestawieniu bi
lansu, który wykazał roczną nadwyżkę 239 K, 
uchwalono trzymać dalej dom „Sarkandru" w Cie

szynie, jakoteż salę, tak bardzo nam potrzebną. Po
wyższa nadwyżka jest dlatego tak skromna, ponieważ 
„Dziedzictwo" spłaca rocznie z dochodów z domu
1.192  K długu. W domu wykonano w tym roku 
niektóre reparatury, tak zakupiono nowy żelazny 
piec w tylnej salce u p. Zwiedra, naprawiono piec 
w mieszkaniu dra Mentla, wprowadzono w pierwszym 
pokoju na 1. piętrze palniki Auera i t. d.

W myśl statutów obowiązany jest każdy kapłan, 
należący do „Dziedzictwa", odprawić corocznie za 
zmarłych członków 1 Mszę świętą. W Cieszynie 
zostało to żałobne nabożeństwo tego roku odpra
wione uroczyście w pierwszy piątek postu (10. marca); 
ks. prof. Londzin przedstawił wobec licznie zebra
nych w przemowie okolicznościowej historyę i zna
czenie „Dziedzictwa", poczem odprawił Mszę św. 
żałobną w asyście, jakoteż absolucyę na katafalku. 
Wydział zamierza ten zwyczaj zachować o ile będzie 
można i nadal.

Nareszcie komisya wydelegowana przez wydział, 
złożona z p. dra Dyboskiego, ks. prof. Łondzina i 
ks. Tomanka opracowała i przerobiła przestarzałe 
statuta, istniejące od 32 lat,- zastosowała do tego- 
czesnych potrzeb, wydział je przedyskutował i dzi
siaj przedłoży zmienione statuta walnemu zebraniu 
do przyjęcia.

Dochody i wydatki „Dziedzictwa" w roku ad
ministracyjnym 1904/5 przedstawiają się wcale po
myślnie; wydział nie wątpi, że dopiero w następnym 
roku przy dalszej ruchliwej pracy będzie mógł wy
stąpić przed walnem zgromadzeniem z daleko po
ważniejszymi wykazami. W ostatnim roku admini
stracyjnym zapłacił podatki od domu za czas od
1. stycznia 1904 dp I- lipca 1905, a podatek ekwi- 
walentowy, wynoszący rocznie 300 K, za czas od 
1. stycznia 1901 do 1. lipca 1905. Wszystkich po
datków zapłacono 2977 K 18 b. Odtąd podatki te 
wynosić'będą rocznie okrągło*1400‘K, więc i osta
teczny wynik finansowy przy dalszej energicznej 
pracy wydziału będzie znacznie lepszy.

. Dochód: k h
Początkowa gotówka . . '.............................1.183*35
Czynsz z domu z dodatkami .... 3.689*—
Wkładki członków ....... 1.431*—
Z rozprzedaży książek . ’....................... 4.838*04
Z darów . . . ....................................... 43*—
Z procentów ............................. 11*98
Dywidetada z browaru............................ 20*—

razem . 11.216*37

Rozchód: k u
2 raty amortyzacyjne............................ 1.744*88
Podatek od domu za czas od l./l. 1904 

do 1./7. 1905 ......................... 1.627 18
Ekwiwalent za czas od l./l. 1901 do

1./7. 1905 ....................................... 1.350*—
Poczta, frachty, druki.......................... 82*22
Kalendarze................................................ 132*—
Czynsz od wody..................................... 113*20
Reparatury i utrzymanie domu . . . 323*71
Za druk kaneyonałkow.......................... 4.550*—

razem . 9.923 19
Porównanie: K b

Dochód w r. 1904/5................................ 11.216*37
Rozchód w r. 1904/5 . . . . . . 9*923 19

nadwyżka dochodu . 1.293*18
Cala nadwyżka jest umieszczona w kasach

oszczędności.

Cały zaś majątek „ Dziedzictwa" przedstawia
się jak następuje: K h
Dom w wartości....................................... 80.000*—
Wartość książek znajdujących się na 

składzie.................................... 11.73806
Nadwyżka w bieżącym rachunku . . . 1.293*18

razem . 93.031 24 
Długi zaś są następujące : K h

Na domu.................................................. 11.648 —
Drukarzowi........................................................ 6.104*72

razem . 17.752*72 
Z powyższego zestawienia wynika, że „Dzie

dzictwo posiada obecnie 75.278 K 52 h.
Kończąc to sprawozdanie, dziękuje wydział 

wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przysłużyli 
się dobrej sprawie, szczególnie Przewielebnym księ
żom Proboszczom, którzy dotąd zajęli się rozsze
rzaniem „Nowego Kancyonału" i prosi o dalsze 
wspieranie i o pomoc, by „Dziedzictwo" naszego 
błog. ziomka jak najbardziej i najdalej się rozsze
rzyło, kwitło i rosło, szerząc ugruntowanie w wierze 
i prawdziwą oświatę na Śląsku. —

Walne zebranie „Dziedzictwa blog. Jana 
Sarkandra“ dla Indu polskiego na Śląsku.

W sali własnego domu na Starym Targu w 
Cieszynie odbyło „Dziedzictwo" w sobotę, dnia 17. 
czerwca b. r. o godzinie 1. popoł. swe tegoroczne 
walne zgromadzenie. Prezes ks. Dudek powitał w 
krótkich słowach zebranych, poczem sekretarz od
czytał protokół z ostatniego zwyczajnego i nadzwy
czajnego walnego zebrania, jakoteż przedstawił spra
wozdanie z całorocznej działalności wydziału. Nad 
sprawozdaniem otworzył ks. przewodniczący dyskusyę, 
w której zabierali głos różni członkowie. P. Sojka 
z Trzyńca skarży się, że wśród ludu mało jest ta
kich, którzyby znali znaczenie „Dziedzictwa* dla sie
bie i dla Śląska. Trzeba na przyszłość energiczniej 
rozpocząć działalność by, zyskać jak najwięcej człon
ków i jak najszybciej umorzyć dług ciążący na 
domie. Najlepszym środkiem byłaby ciągła agitacya 
członków „Dziedzictwa" jakoteż zachęcanie ludu na 
zgromadzeniach ludowych urządzanych przez „Zwią
zek śląskich katolików". Do wywodów p. Sojki przy
łącza się ks. prob. Motzko ze Skoczowa i wnosi, 
by jeszcze raz wystosować list do księży, poprosić 
ich, by wszyscy zechcieli do „Dziedzictwa" się zapi
sać i lud zachęcić do przystępowania na członków 
naszego towarzystwa.

Następuje sprawozdanie kasyera ks. prof. Łon
dzina. Ks. prezes i p. rejent Dyboski nawiązując 
do bilansu majątku a mianowicie do bilansu domu 
„Dziedzictwa" na Starym Targu,' wywodzą, że ponie
waż dom nie wykazuje deficytu a nam koniecznie jest 
potrzebny, trzeba go koniecznie dalej trzymać i 
wnoszą wśród żywych oklasków zebranych, by kwestyę 
sprzedaży domu, nad którą przeszłego roku dysku
towano, uważać za załatwioną.

Ks. kat. Szuścik wnosi w imieniu komisy i re
wizyjnej kasyerowi a względnie wydziałowi udziele
nie absolutoryum, co przyjęto jednomyślnie. Nastę-

Najjaśuiejszy Pan ukazem z dnia 19. kwietnia 
r. b. udzielił swoim wiernym poddanym swobodę 
wyznania wiary i w niewypowiedzianej swej łasce 
oswobodził od prześladowania i niekorzystnych na
stępstw osoby, które odpadły od wiary prawosław
nej.

W tymże ukazie Najjaśniejszy Pan wyraził 
przekonanie, że okazana ulga wniesie pokój i mi
łość do wzajemnych stosunków między prawosław
nymi i nie-prawosławny mi. Tymczasem z bolesnym 
współczuciem należy zauważyć, jak niektórzy ludzie 
błędnie lub ze złą wolą, wielką cersarską łaskę 
tłómaczą zupełnie przewrotnie. Drudzy, sami odpa
dając od prawosławia, starają się i innych prawo
sławnych nakłonić do przejścia na wiarę rzymsko
katolicką, uciekając się w tym celu do namów, 
ośmieszań, pogróżek i gwałtów.

Obecnie Jego Cesarska Mość raczył zwrócić 
uwagę na podobne tyle przykre postępki, sprzeciwia
jące się zarówno cesarskiemu ukazowi z dnia 19. 
kwietnia, jak i prawom obowięzującym.

Przypominam, że według prawa zachowują
cego pełną moc i obecnie (art. 4, t. XI Zbioru 
Praw) tylko jedna panująca cerkiew prawosławna 

korzysta z przywileju swobodnego rozprzestrze
niania nauki swojej wiary; osobom zaś innych 
wyznań zabrania się kogokolwiek nakłaniać do 
przyjęcia ich religii. Winni odwracania od prawo
sławia jak również nagany cerkwi prawosławnej, 
lub szyderstw z niej, podlegają odpowiedzialności 
sądowej według ogólnego kodeksu karnego.

Niechże więc nie zasmuca się rosyjski lud pra
wosławny z powodu różnych bezpodstawnych pogło
sek, rozpuszczanych obecnie wśród narodu i niech 
wie, że cerkwi prawosławnych, monastyrów i świętych 
patronów cesarz prawosławny i teraz nikomu nie odda. 

Warszawski generał-gubernator 
general-adjulant Maksymowicz.

Warszawa, dnia 20. maja (1. czerwca) 1905 r.

Złote słowa.
Ponieważ nie wiesz, gdzie cię śmierć czeka, 

przeto czekaj jej wszędzie. Seneka.
Matki i ojcowieI dzieci wasze są tern, czem je 

mieć chcecie. Hoffmanowa.

Niech pyszny rozum szyderstwo miota, 
Pokora prawdy dobędzie. Ks. Ig. Hołowihski.
Gdy każdy przed swym domem zamiecie, całe 

miasto będzie chędogie. Przypowieść.
Kto nie dba o dobre imię, ten okazuje, że nie 

dba o cnotę.
Nigdy nie słuchaj i nie czyń tego, czegobyś 

potem musiał żałować. Pliniusz.
Kto prosi a nie otrzymuje, ten albo źle prosi, 

albo jest nie godzien otrzymać o co prosi.
Św. Paweł.

Nie sama wiedza dźwiga społeczeństw posady, 
Czyn szlachetny wart więcej, niż najmędrsze rady.

Bohdan Zaleski.
Bądź ostrożnym w zawieraniu przyjaźni, bo 

ludzie o nas zwykle sądzą z naszych przyjaciół.
Michał Wiszniewski.

Wielkie dzieła wielkiem poświęceniem tylko 
dokonane być mogą. Karol Libelt.

Lepiej mało dać, niż wiele obiecywać.
Kto zbyt wiele obiecuje, obietnic nie dotrzymuje.
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pme j nechodząc do punktu 3. porządku dziennego, 
t. j. do zmiany statutu, udziela ks. prezes głosu p. 
drowi Dyboskiemu, który jako referent przedkłada 
nowy statut i daje odnośne wyjaśnienia. Nowy statut, 
zastosowany do tegoczesnych potrzeb, składa się z 
14 paragrafów; nad każdym paragrafem otworzył 
ks. prezes dyskusyę i przedłożył każly paragraf

odpowiedniej, że więc obowiązkiem jest „Macierzy" 
o jedno i drugie się postarać. Powtóre, jak wia
domo, Niemcy otwierają w Cieszynie bursę nie
miecką, czyli „Schülerheim", a nie ma chyba mię
dzy nami ludzi tak naiwnych i łatwowiernych, któ- 
rzvby sądzili, że ten „Sebiilerheim" będzie gromadził 
tylko młodzież niemiecką; owszem każdy wie do

Rokowania pokojowe rozpoczną się 
d. 1. sierpnia w Washingtonie w Stanach 
Zjednoczonych.

Po zawiadomieniu 3 rosyjskich i japońskich 
pełnomocników zaproponuje prezydent Roosevelt 
obu wojującym zawieszenie broni. Podobno Japonia 
zgodzi się, jeżeli umowę o zawieszeniu broni pod- 
piszą wodzowie obu armii.

z osobna jakoteż całość pod głosowanie. Statut przed
łożony przez wydział został przez walne zgroma
dzeń e jednogłośnie w całości przyjęty.

Na wniosek dra Dyboskiego obrano przez 
aklamacyę ks. kat. Szuścika i p. prof. Panka na 
rewizorów rachunków. By rozszerzyć polo działal
ności kulturalnej i oświatowej „Dziedzictwa", trzeba 
nam nowych członkom. Nawiązując do przemowy 
p. Sojki i ks. Molzki chwali ks. prof. Ł-mdun myśl 
przez nich na początku podaną, by księża ruchliwiej 
zajęli się „Dziedzictwem". Jednostki pracowały dużo, 
ale pracować powinni wszyscy bez wyjątku. Wnosi, 
by walne zebranie uuało się do wszystk ch ks>ęży, 
pracujących w polskich parafiach na Śląsku, z usilną 
i gorącą prośbą, by ze względu na to, że „Dziedzictwo" 
posiada wielkie oświatowe i kulturalne znaczenie 
dla ludu, Przewielebne Duchowieństwo zecheiało 
samo przystąpić do naszego towarzystwa, zając się 
gorliwie zyskiwaniem nowych członków i pośredni
czyć między poszczególnymi członkami i wydziałem. 
Przyjęto jednomyślnie i polecono wydziałowi wysto
sować listy do księży. Nareszcie dziękuje ks. prezes 
zebranym za przybycie i prosi, by wszyscy obecn*. 
każdy w swym zakresie, wspierali cele towarzystwa, 
zyskiwali nowych członków i zamyka walne zgro
madzenie.

„Dziedzictwo* ma wielkie jeszcze zapasy 
książek dawniej wydanych. Każdy nowo wstępujący 
członek otrzyma natychmiast 15 książek zupełnie 
zdarma i odtąd każdy rok przynajmniej jedną dobrą 
książkę. Wkładka jednorazowa wynosi 20 koron, 
którą to kwotę mogą ubożsi, nie rozporządzający 
gotówką, spłacić ratami. Zgłoszenia przyjmuje sekre
tarz ks. Tománek, wikary w Cieszynie. Każdy abo
nent „Gwiazdki Cieszyńskiej" powinien stać s.ę 
członkiem „Dziedzictwa". Polski ludu katolicki, nie 
żałuj tych kilka koron, wydanych na kształcenie 
własne i twych dzieci ; niechże każdy katolik dobrej

brze, że „Schiilerheim" będzie ściągał 
pod swoi dach dzieci polskiego ludu, że 
te dzieci będzie przerabiał u siebie na 
Niemców, że będzie to zakład nietylko 
niemiecki, ale i niemczący.

U obec tego wszystkiego dawno odczuwana 
potrzeba założenia bursy polskiej w Cieszynie staje 
się naglącą. Chcąc zas potrzebie tej uczynić zadość, 
„Macierz szkolna“ dla Księstwa Cleszyrt- 
skiego postanowiła otworsyć bursę polską 
dla uczniów gimnazjum polskiego 1 semi
narium polskiego Jut od początku naj- 
bliiszego (1905,6) roku szkolnego i spodziewa 
się, że całe społeczeństwo polskie na Śląsku powita 
z zapałem założenie nowego zakładu wychowawczego 
polskiego w Cieszynie.

Szczegóły dotyczące urządzenia bursy polskiej, 
która pomieści około pięćdziesięciu wychowanków 
i będzie pozostawała pou zarządem i opieką jednego 
z panów profesorów gimnazyum polskiego, będą 
ogłoszone w najbliższym czasie. W najbliższym też 
czasie będą ogłoszone warunki przyjęcia do bursy 
polskiej, która służyć będzie, rzecz prosta, prze- 
dewszystkiem młodzieży najuboższej.

Tymczasem „Macierz szkolna" zwraca 
się z gorącą prośbą do wszystkich, któ
rym dobro młodzieży naszej leży na 
sercu, aby zechcieli pośpieszyć z ofia
rami na urządzenie bursy. Na ten cel „Ma
cierzy" potrzeba około 5.000 K, a byłoby bardzo 
pożądane, aby te pieniądze zostały złożone przez 
ludzi dobrej woli, ile że w ten sposób nie uszczu
plałyby Bię fundusze, przeznaczone na inne cele.

Liczymy nu to, że to odezwanie się nasze nie 
przebrzmi bez skutku. Ofiary na bursę pol
ską w Cieszynie będziemy chętnie ogła
szali w „Gwiazdce Cieszyńskiej". —

Tymczasem drobne walki pomiędzy obu armiami 
nie ustają, które raz korzj stne dla Japończyków, 
drugi raz dla Rosyan.

O jednej z klęsk Rosyan dowiadujemy się 
z ogłoszenia rządu japońskiego co następuje:

„Oddział centrum jap< oskiego pobił d. 16. b. m. 
rosyjskie przednie straże koło Lensiaafeng, 16 mil 
na północny wschód od Hangping i ścigał je. 
Nastęonie zaatakował ten oddział rosyjskie pozycye 
koło Łiaoan-Waping i zajął je po zaciętej walce. Lewe 
skrzydło japońskiego oddziału ostrzeliwało rosyjską 
konnicę, która cofnęła się była na północ, w końcu 
nieprzyjaciel, poniósłszy wielkie straty, musiał się 
cofnąć. Według opowiadań jeńców znajdowało się 
w Liaon-Wapiug 5000 konnicy z 20 działami, 
'rtóry to oddział stanowił część oddziału Miszczenki. 
— Wśród Rosyan zapanowała widocznie panika, 
gdyż zostawili zapasy. Japońskie straty wynoszą 
30 zabitych i 135 rannych, rosyjskie straty nie 
Bą znane, zdaje się jednakże, że są znsczne." 
Rosyanie głoszą jednak, że mieli tylko 6 rannych.

Czego nam potrzeba.

„Czego nam potrzeba," tak się każdy wierny 
syn swojej matki Kościoła katolickiego pytać musi, 
kto cokolwiek ma otwarte oczy na to, co się około 
nas dzieje, ma uszy na to, co się około mego 
mówi i ma ochotę i potrzebę czytać to, co Bię 
w naszych czasach i okolicach pisze i drukuje. 
Nam nietylko idzie o to, znać wiatę naszą, podług 
niej żyć, ale trzeba nam jej też bronić i niedopuścić, 
żeby przez naszą winę jaką szaodę ucierpiała. Po
winniśmy też znać naszych nieprzyjaciół, znać u h 
broń, którą walczą przeciw wierze, abyśmy umieli 
tej samej broni używać w obronie naszej wiary. 
Socyaliści, radykałowie i inni usiłują jawnie i po- 
kryjom e wiarę naszą podkopywać i wiarę katolicką 
zohydzić, a niedowiarków z nas uczynić.

Nasz „Związek śląskich katolików" postawił 
sobie za zadanie, bronić wiary i nie pozwalać, żebv

woli zapisze się do „Dzieuzictwa" naszego błog. ziomku
Jana Sarkandra, bo tam źródło prawdziwej i
zdrowej oświaty. —

Bursa polska w Cieszynie.
Niemal od założenia gimnazyum polskiego w 

Cieszynie „Macierz szkuma" dla Księstwa Cieszyń
skiego nosiła się z myślą założenia tu bursy pol
skiej dla uczniów g.muazyalnyeh, rozumiała bowiem 
„Macierz", rozważając stosunki miejscowe, że tylko 
tą drogą może zapewnić zwłaszcza młodzieży naj
uboższej należyte pomieszczenie, odpowiednie utrzy
manie i właściwą opiekę. Tylko trudne od lat tylu 
stosunki materyalne „Macierzy", nie pozwalały jej 
na wykonanie tego zamiaru tembardziej, że wydatki 
na gimnazyum, któremu z roku na rok przybywały 
nowe klasy, były bardzo wysokie, a upaństwowienia 
gimnazyum nie można się było doczekać.

Chcąc jednakże myśl założenia bursy koniecznie 
wprowadzić w życ e, „Macierz szkolna" urządziła 
przed kilku laty loteryę fantową, której losy 
po dziś dzień się rozprzedaje, a dochód z rozprze- 
daży losów przeznaczony jest na budowę bursy 
polsk ej.

Niestety dochód z rozprzedaży losów nie jest 
jeszcze tak wysoki, aby „Macierz" mogła już teraz 
przystąpić do budowy bursy polskiej. Tymczasem 
zaś ze wszystkich stron słychać głisy, że już tej 
sprawy nie można odkładać, że już najwyższy CZaB 
założyć bursę polską w Cieszynie.

Za założeniem bursy polskiej przemawia prze- 
dewt’zystkiem ten wzgląd, że wielu uczniów gim
nazyum polskiego i seminaryum polskiego nie może 
znaleźć w mieście pomieszczenia zdrowego i opieki 

Wojna rosyjsko-japońska.
Już przed tygodniem donosiliśmy, że jenerał 

Liniewicz oświadczył się rzekomo przeciw za
warciu pokoju, twierdząc, że położenie jego armii 
jest bardzo korzystne i że wkrótce już będzie i lógł 
przejść do skutecznej, rokującej zwycięstwo rozprawy. 
Część prasy przyjęła oświadczenie to z niedowie
rzaniem. Korespondent „Standarda" w Malmoc 
donosi: „Rozmawiałem z oficerem rosyjskim, który 
w tych dniach wrócił z Mandżuryi. Gdy dowedział 
się o proteście jenerała Liniewicza i o jego twier
dzeniu, jakoby stan armii rosyjskiej był świetny, 
zawołał z widi-cznera oburzeniem : Znam Liniewicza, 
człowiek to wielkiej zacności, który nie rozszerzałby 
tego rodzaju bajek. Wiemy wszyscy, że armia jego 
jest częściowo zdemoralizowana, częściowo wprost 
rewolucyjnie usposobiona. Musi być ktoś w Peters
burgu, który me pragnie, aby armia ta wróciła do 
kraju. Nie dziwiłbym się, gdybyśmy się w naszej 
biednej Rosyi doczekali okropnych rzeczy.

Czy i o ile te informacye owego oficera ro
syjskiego polegają na prawdzie, trudno osądzić. 
Jeżeli twierdzenia te są mylne i jeśli oficerowie 
rosyjscy rzeczywiście wystąpili z takim protestem, 
w takim razie znajdą może sposobność spełnienia 
szumnej swej zapowiedzi.

Że w Ro i.yi bezą się z możliwością dalszej 
walki, tego dowodem są ostatnie dwie depesze, jakie 
otrzymały dzienniki warszawskie. Pierwsza donosi, 
że jeżeli zawit szenie broni nie nastąpi w dwóch 
najbliższych tygodniach, mobilizacja zarządzona 
w połowi1' lipca obejmie okręgi wojskowe moskiewski 
i kijowski. W drugiej depeszy zamówiło ministerstwo 
romunikacyj 5000 wagouów i platform do trans

portów wojskowych. Rokowania pokojowe rozpoczęły 
się więc rzeczywiście wśród niezwykłych okoliczności 
— bo wśród nowej wrzawy wojennej, a jaki obrót 
wezmą, tego nawet sam inieyator akcyi pokojowej, 
prezydent Roosevelt, przewidzieć nie jest zdolny.

ona pomiędzy naszym ludem uszczerbek poniosła.
Nieprzyjaciele mają związki jawne i tajne, 

których ostrze wymierzone w serce naszego Kościoła 
i jego dzieci.

Nieprzyjaciele mają też gazety, których celem 
jest nie podniesienie dobrobytu ludu, rzeczywiste 
oświecenie go, ale raczej by niemi szkodzić kościołowi.

My katolicy powinniśmy mieć swoje gazety ; 
jeżeli nie wiecej, jako nieprzyjaciele, to na teraz 
przynajmniej tyle, co oni.

Niestety dotąd są u nas brani. Mamy zamało 
gazet, które osobliwie na naszym Śląsku by się 
rozchodziły pomiędzy ludem. Prawda, że nieprzy
jaciele powiadają, „my jesteśmy też katolicy," 
„nasze gazety też są przez katolików pisane i czy
tane." Ale co to są za katolicy, którzy zwalczają 
wiarę katolicką i Kościół a uczą tego, co się im 
podoba a co sobie wymyślili a wiarę podkopują 
i czytelnikom nienawiść do wiary katolickiej wszcze
piają i sobie powolnymi uczynić pragną.

Wychodzi wprawdzie „Poseł" „Związku śląskich 
katolików", ale to za mało. Niechaj „Zwiąaea 
śląskich katolików" obok „Gwiazdki" wydaje dla 
swoich członków jaką maleńką gazetkę tygodniowo. 
Niechby tylko na początek szczupłą, któraby się 
jednak do każdej katolickiej chaty i też do każdej 
gospody dostać mogła. „Gwiazdka" by wcale nie 
ucierpiała. Ludek by dostał dalszy pokarm zdrowy 
a kiedy nieprzyjaciele walczą gazetami, my też 
będziemy walczyli gazetami, zwalczali ich napaści 
i zobaczymy, czy lud się da dalej bałamucić — i 
zobaczymy, kto lud nasz za nos wodzi. — S.
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„Wolność i braterskośó“ czerwonych 

towarzyszy.
Agitacya prowodyrów zżydziałej i na żołdz* 

żydowskiego kapitału zostającej soeyalnej demokra- 
cyi, przynosi owoce. Niedawno we Florisdorfie przy 
wyborach ci nowocześni prorocy „wolności, równości 
i braterskości" walczyli pięścią i kijem, teroryzując 
brutalną przemocą chrześcijańsko-socyalnych wybor
ców i skaleczyli ciężko dużo nieczerwonych obywa, 
teli i robotników, zdążających do urny wyborczej. 
Mimo niesłychanych gwałtów „czerwonej maffii" 
odnieśli przy owych wyborach chrześcijańsko-socy- 
alni świetne zwycięstwo. Ale prawo pięści, teroryzm 
stał się od tego czasu głównym środkiem walki 
czerwonych. Oto zeszłej niedzieli, dnia 18. b. m. 
w ohydny sposób napadli socyaliści, gorzej od ra
busi średniowiecznych w zdradziecki z góry obmyślany 
i przygotowany sposób kapłana ks. prał. Scheichera 
w Rohrbach w Dolnej Austryi.

Napad na prałata Scheichera, wykonany w sposób 
podły przez socyalistów, wywołał w całej Austryi 
ogólne oburzenie, a zarazem zwrócił uwagę ogółu 
na niebezpieczeństwo, grożące ze strony rewolucyj
nych czerwonych żywiołów.

Ks. Scheicher jest członkiem wydziału kra
jowego, i w tym charakterze pojechał do Rohrbach 
na uroczystość odznaczenia trzech robotników, 
którzy przez lat czterdzieści bez przerwy pracowali 
w pewnym zakładzie fabrycznym. Zaraz po uroczy
stości odjechał ks. Scheicher w powozie na kolej, 
ale w drodze poza osadą fabryczną Troiseu napadli 
go robotnicy socyalistyczni i zaczęli rzucać kamie
niami na powóz. Prałat chciał się schronić do 
domu burmistrza, i kazał prędko jechać, ale na
pastnicy dosiedli rowerów, dognali powóz, wywlekli 
księdza Scheichera na ulicę i w niesłychanie okrutny 
sposób bili go żelaznemi sztabami i kijami. Czci
godny kapłan, człowiek 62-letni, ma nos złamany, 
lewe oko wybite, szczękę pogruchotaną i mnóstwo 
innych mniejszych ran. Twarz jest okropnie spuch
nięta, chory, którego przewieziono do St. Pölten, 
nie może jeść, ani spać; stan jego jest bardzo groźnym.

Co skłoniło tych opryszków do tak niegodziwej 
napaści, niewiadomo, ale moralnym sprawcą tego 
dzikiego czynu jest żydowsko-socyalistyczna prasa. 
która systematycznie podjudza ludność robotniczą 
przeciwko duchowieństwu. Za jej to głosem poszli 
rozbestwieni napastnicy, którzy nie wahali się bez
bronnego starca okrutnie pokaleczyć bez najmniej
szej prowokacyi z jego strony, kapłana zasłużonego 
koło polepszenia bytu robotników.

Co dziś spotkało ks. prałata Scheichera, 
może jutro spotkać każdego kapłana, a nawet każ
dego obywatela, który wzdraga się iść pod czerwony 
sztandar żydowskiej międzynarodówki, i dlatego 
jest obowiązkiem władzy, pilniej śledzić rewolucyjną 
agitacyę i nie puszczać płazem niezliczonych jej 
wybryków. —

Gospodarstwo i przemysł.
Czy dobrze jest podnodić króliki za 

uszy? Często się zdarza, że hodowca królików 
dręczy te zwierzęta, podnosząc je za uszy, a czyni 
to z nieświadomości, bo nie wie, że sprawia im 
tern ból dotkliwy. Królik tak traktowany staje się 
lękliwym, nie daje się głaskać, a na widok swego 
dręczyciela kryje się w głąb klatki. Królik podobnie, 
jak każde inne zwierzę chowa się dobrze, gdy 
może używać rucbn na św eżem powietrzu ; to też 
w czasie pogody przebywa zwykle cały dzień na 
dworze, a dopiero na noc wędruje do klatki. I to 
bywa chwilą udręczenia dla biednych długouchów, 
bo rozpoczyna się uganianie za królikami, przyczem 
i hodowca się znuży i uszy królików dużo ucierpią. 
By temu zaradzić, może sobie hodowca sporządzić 
siatkę na kabłąku i kij, podobną do tej, jakiej 
używają do łapania motyli, tylko większą i z siecią, 
a łapanie będzie bardzo ułatwione. Jeśli zachodzi 
konieczna potrzeba podniesienia zwierzęcia, to 
trzeba je brać za skórę na grzbiecie, podobnie, 
jak się robi z psami. — > &S 

Korespondencye.
Ze Strumienia.

Na ostatniem posiedzeniu wydziału gminnego, 
wniesioną zostaia ponownie prośba tutejszego 
pisarza gminnego o stabilizację. Na posiedzenie 
to przybyło też kilku obywateli w celu przysłu 
cbania się rozprawom. Po załatwieniu innych punktów 
porządku dziennego p. burmistrz, przechodząc do 
sprawy swego ulubieńca, ogłosił posiedzenie to za 
poufne, rzekomo, że rozchodziło się o sprawy oso
biste. Nam zdawało się, że buł się, żeby pod pre->yą 
obecnych słuchaczy ulubieńcowi jego krzywda się 
nie stała.

Jednakowoż mimo wszelkich trudów, jakich 
panowie niektórzy nie szczędzili, żeby sprawę tę 
przeforsować, została ona, wbrew woli pana bur
mistrza i jego przyjaciół, większością głosów od
rzuconą. Z powodu tego zapanowało w miasteczku 
naszem ogólne zadowolenie i uważamy za obowiązek 
nasz, owym członkom wydziału, którzy tak mężnie 
i dzielnie się spisali, wyrazić serdeczne podzięko
wanie. Postępujcie tak zawsze a nie będą nami 
wrogowie nasi rządzić. Czyż może człowiek, mający 
choć trochę poczucia sprawiedliwości, głosować za 
stabilizacyą człowieka, obchodzącego się z nami 
wprost w sposób nieludzki i który nie waha się 
nawet tutejszej, rdzennej ludności, w kółku pouf
nych swych przyjaciół wprost pognojem nazywać?

Niech dzieło to służy mu za wskazówkę, że 
i u nas niema się czego lepszego spodziewać i niech 
postara się zawczasu o jaką inną posadę, z wdzię
czniejszą publicznością. Członków wydziału zaś pro- 
imy, żeby nas co najprędzej z pod opieki tego 
pana oswobodzili. My ze swej strony życzymy mu 
większego szczęścia i wdzięczniejszej publiczności, 
byle tylko zdała od nas.

W jednym z numerów „Silesii“ skarży się 
korespondent tutejszy, że niektórzy „dunkelmä'iner". 
walcząc kłamstwem i oszczerstwem, napadają naj- 
zasłużeńszych członków towarzystwa tutejszego 
w różnych gazetkach polskich. Nie mamy bynaj
mniej zamiaru wdawać się w polemikę z tym
р. kor respondentem, ponieważ słuszność mu przyznać 
musimy, jeżeli on ma na myśli zasługi położone 
około zakłócenia spokoju i siania niezgody i niepo
rozumień pomiędzy ludnością tubylczą.

Od pewnego czasu utrzymuje się u nas po
głoska, że c. k. adjunkt sądowy p. A. Wiltschek 
zamierza opuście miasteczko nasze. Umiemy szanować
с. k. urzędników i dowodem tego, że było i u nas 
zawsze jak najlepsze porozumienie między c. k. 
urzędnikami i obywatelami. Ale przeniesienia się 
p. Wiltschka z niecierpliwością wyczekujemy, bo 
się spodziewamy, że po jego usunięciu się, znowu 
u nas stara zgoda i jedność zapanują. Jemu samemu 
życzymy jak najlepszej posady, najlepiej we wielkiej 
niemieckiej ojczyźnie. —

Ze Zaraecxa.
Tydzień przeszły mocno zaniepokoił wielu 

mieszkańców naszej gminy. Oto bowiem zaledwie 
szpital tymczasowy zniesiono i wydesinfekeyonowano 
lokal, zdawało się, że bakcyle uciekając schroniły 
się do domów prywatnych, gdyż w przeciągu 2 dni 
doniesiono o trzech wypadkach z wszelkiemi ozna
kami tężca karku. Na szczęście stwierdzono zupełnie 
co innego ku pocieszeniu przestraszonych. Co prawda 
to nie ma żartów z tą jak ją tu nazywają złą cho
robą, bo choć ona urzędownie została stwierdzoną 
za wygasłą, kto wie, czy nie pokutuje ona gdzie 
w oparzeliskach, w łożysku starej Wisły lub w 
stawach na pruskiej stronie. Dziwno wszystkim, w 
jaki sposób choroba, która gdzie indziej tylko spo
radycznie wystąpiła, u nas panowała nagminnie. 
Rzecz łatwo do zrozumienia. Okolica równa, nizka, 
wilgotna, sprzyja wszelkim chorobom zakaźnym 
przeto i tu znalazła podatny grunt dla siebie. 
Wylęgarnią jednakowoż wszystkich bakcyli jest ło
żysko starej Wisły, które ciągnie się wzdłuż gra
nicy przez całe Zarzecze. Szczególnie na wiosnę 
lub w jesieni wyziewy z niej, do których przyczy
niają się także rozległe stawy w Prusiech, zatruwają 
do tego stopnia powietrze, że czasem trudno oddy
chać. Latem zaś miliony komarów, trapiących ludzi 
swem nieznośnem kłuciem, roznosząc tym sposobem 
choroby malaryczne, a szczególnie febrę, zwaną u 
nas ciotką. Nie będzie więc nikogo dziwiło, że za 
palenie opon mózgowych siedzibą swą obrało sobie 
u nas. Że choroba ta stosunkowo nie wiele ofiar 
zabrała, to mamy jedynie do zawdzięczenia panu 
drowi Ludwikowi Pickowi, który mając już pod tym 
względem praktykę jeszcze z czasów swych studyów, 
rychło rozpoznał chorobę i ostrzegł władze przed 
następstwami tejże. Zamianowany na czas trwania 
epidemii doktorem epidemicznym, nie uląkł się tru
dów i niewygód jazdy po naszych na wiosnę roz-

tajałych drogach i nie zważał na żadne przeszkody 
atmosferyczne, lecz z narażeniem własnego zdrowia 
a nawet życia spieszył bezinteresownie każdej chwili 
z pomocą i pociechą. Dlatego też nie mogąc inaclvj 
podziękować mu za trudy i mozoły, tu na tein 
miejscu stokrotnie mu dziękujemy. Nie mnie;-ze 
podziękowanie należy się p. drowi Ofnerowi, fizykowi 
z Bielska, jak i władzom krajowym i powiatowym 
za to, iż nie dozwalając się rozszerzyć chorobie, 
poczyniły wszelkie możliwe kroki do uśmierzenia 
thorohy, zakładajac krajowym kosztem szpital. 
I niestrudzonym zakonnicom, które mimo różnych 
przeszkód i niewygód z macierzyńską troskliwością 
pielęgnowały ich opiece potoczonych chorych, skła
damy stokrotne Bóg zapłać. Dałby Bóg. żeby ta zła 
choroba już do nas nigdy nie powróciła i nie nie
pokoiła spokojnych mieszkańców naszej wioski. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Prezydent ministrów 

Gautsch, wypowiedział d. 21. b. m. w parlament e 
dłuższą mowę, w której poruszył wiele ważnych 
rzeczy, które tu w streszczeniu podajemy.

Przemowę swoją rozpoczął prezydent ministrów 
bar. Gautsch, prosząc o rychłe uchwalenie prowi- 
zoryum budżetowego i wskazując na trudne położenie 
tządu, który objął w spadku szereg nierozwiązanych 
kwestyj w ściślejszem znaczeniu wewuętrzno-poli- 
tycznych. Do tego przyłączają się jeszcze stosunki, 
które nastały z powodu zajść na Węgrzech. Mini
ster stwierdza, że rząd stoi na zasadzie tak zwanej 
ustawy ugodowej z r. 1867 (żywe oklaski) i wszystko 
uczyni, aby w sposób najlojalniejszy to przeprowa
dzić, co oba rządy poprzednie ułożyły. Jednakże 
rząd w chwili rozstrzygającej, gdyby było potrzeba, 
bęnzie wiedział, jak strzedz z całym naciskiem 
interesów Austryi. (Żywe oklaski.) Nia ma położenia, 
któreby rząd austryacki zastało nieprzygotowanym. 
(Oklaski.) Rząd jest przekonany, że wnioski jego 
otrzymają zatwierdzenie nietylko parlamentu, ale 
także i całej ludności austryackiej. (Żywe oklaski.) 
Omawiając kwestye wewnętrzno - polityczne w ści
ślejszem znaczeniu, występuje przedewszystkiem prze
ciw onegdajszej mowie pos. Sommera, który mówił 
o paralelkách w Opawie i zaatakował prezydenta 
Śląska hr. Thuna. Minister odpiera te zarzuty. Hr. 
Thun jest urzędnikiem, spełniającym swe obowiązki 
z największą ścisłością i z największą sumiennością 

tanowczo też protestuje mówca przeciw obraźliweinu 
sposobowi, w jaki poseł Sommer wyrażał się o 
urzędnikach austryackich i prosi, aby w przyszłości 
unikano tego rodzaju wyrażeń. W sprawie para
lelek w Opawie przypomina oświadczenie, jakie 
kardynał Kopp złożył z upoważnienia rządu w 
Sejmie śląskim w tym duchu, ze rząd sprawy tej 
nie spuszcza z oka. W następstwie tego 
oświadczenia zwrócił się rząd do śląskiej 
Rady szkolnejjakon aj bardzej kompetent
nego organu, z wezwaniem, aby przed
łożyła swe wnioski. Wnioski te zbada 
rząd starannie, gdyż jestjego zamiarem 
w duchu owego oświadczenia w Sejm>e 
sprowadzić rozwiązanie kwestyi, w spo
sób za do walni ający wszystkie strony 
interesowane. Szczególnie chce rząd starać się o 
odpowiedni przyrost sił nauczycielskich także dla 
szkół czeskich.

Przechodząc do kwestyi czeskiej, minister dzię
kuje wszystkim, którzy umożliwili spokojny i po
żyteczny przebieg sesyi Sejmu czeskiego. Przy
pomina oświadczenie, jakie namiestnik hr. Cou- 
denhove złożył na ostatniem posiedzeniu sesyi 
Sejmu. Rząd ma zamiar w jesieni wnieść pewne 
przedłożenia, dzięki którym zapewne zbliżą się do 
siebie narodowości.

Przechód? ąc do kwestyi uniwersyteckiej na 
Morawach, która od wielu lat porusza umysły, 
minister omawia stosunki w szkołach wyższych. 
Wymagają one koniecznie reformy, gdyż rozwój ich 
nie stoi w stosunku do postępu czasu i podobnych 
instytucyj naukowych za granicą. Z tego powodu 
rząd w jesieni b. r. przedłoży Łbie program roz
winięcia wszystkich szkół wyższycn kosztem około 
25 milionów koron. Odnosi się to wyraźnie do już 
istniejących szkół wyższych i jestto stary dług 
państwa wobec naszych Uniwersytetów. Zdaniem 
ministra trzeba to pierwej przeprowadzić dla ist
niejących już szkół wyższych, zanim będzie można 
pomyśleć o tworzeniu nowych zakładów.

Mówca przypomina słowa, które wypowiedział 
w listopadzie r. 1896 jako minister oświaty. Już 
wtedy uważał założenie uniwersytetu na Morawach 
za potrzebę kulturną. Wówczas jednak miał na 
myśli uniwersytet utrakwistyczny. Stosunki od tego 
czasu znacznie się zmieniły. (Wesołość.) Dziś szkoły
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wyższ? tają się coraz bardziej punktem środkowym 
interesów politycznych i narodowych i o współ 
działaniu dwóch narodów w utrakwistycznej szkole 
wyższej nie można nawet myśleć. Minister sądzi 
więc, że tylko w ten sposób można zaspokoić po
trzeby kulturalne obu narodów, jeżeli zarówno 
Czechom jak Niemcom założy się osobne uniwer- 
Bytety, z początku choćby tylko pojedyncze fakul
tety. Rząd zdecydowany jest jeszcze w tym peryo- 
dzie legislatywnym przedłożyć Izbie ustawę o zało
żeniu dwóch uniwersytetów na Morawach. Minister 
spodziewa się, że do tego czasu nastąpi porożu 
mierne obu narodów co do siedzib tych szkół. 
Jeżeliby to jednak ku ubolewaniu rządu nie nastą- 
P-lo, wówczas rząd będzie zmuszony samoistnie 
przedłożyć swe wnioski, przyczem uwzględni, że 
tego rodzaju zakłady nie powinny być nadużywane 
jako środki walki. (Żywe potakiwanie.)

Nawiązując do mowy pos. Skenego, porusza 
sprawę ustawy wodnej. Mogę oświadczyć — twierdzi 
minister — że przeprowadzimy tę ustawę, jak to 
jest nas-ym obowiązkiem (żywe oklaski) i że rząd 
po dokladném zbaoaniu przedsięwziętych już robót 
przedwstępnych poweźmie ostateczne postanowienia, 
które odnosić się będą nietylko do regulacyi rzek, 
ale także do budowy kanału Dunaj-Odra-Wisł— 
Rząd zajmie takie stanowisko, że znianą wątpli
wości co do jego zamiarów. Ze względu jednak na 
poczynione doświadczenia przy budowie kolei al
pejskich, rząd postępować musi z konieczną ostroż
nością, aby mu nie zarzucono lekkomyślnej gospodarki.

Minister przypomina swą mowę programową, 
w której wskazał na to, że rząd ze swoich praw 
zrobi umiarkowany użytek. Powtarza dziś to oświad
czenie i rozszerza go także na wszelkie sprawy po
lityczne, w których rząd chce postępować z umiar
kowaniem. Nie będziecie panowie — powiada — 
od obecnego rządu się domagać, aby dawał jakieś 
oświadczenia w duchu jednej czy drugiej partyi, 
nie możecie się od nas domagać, abyśmy mówili i 
Postępowali, jak urzędnicy austryaccy.

W końcu prosi jeszcze raz o rychłe uchwalenie 
prowizoryum budżetowego. (Żywe oklaski; minister 
odbiera liczne gratulacye.) —

— Prezydentem ministrów węgierskich zamia
nowany został baron Fejerv»ry. D 21. b. m. przy
byli do parlamentu członkowie nowego rządu, po- 
*i<ani śmiechem i sykaniem. Prezydent ministrów 
*rtcza prezydentowi parlamentu Justhowi reskrypt 
•rolewski, prosząc o odczy lanie go. Reskrypt donosi 
0 zau.ianowauiu nowi go gabinetu. Prezydent mi- 
‘trów, br. Fejervar”, zabiera glos i dsje wyraz 

» 'Ozibi, że tylko przez krótki czas będzie musiał 
Zajmować swe stanowisko. Gabinet stoi zupełnie po 
Za 8tronnictwami i naturalnie działalność jego po
wstawać będzie w ramach ustaw. Uważa sobie za 
obowiązek, na podstawie porozumienia ze stron- 
“'ctwami, doprowadzić do takiej ugody, aby z łona 
w'ększości mógł być utworzonym rząd, którego 
Program mógłby by< przyjęty przez króla i koalicyę. 
Wskazuje następnie krótko na niepomyślne poło- 
eme gospodarcze kraju z powodu stanu ex lex i 

przedstawia szereg przedłużeń, pomiędzy innemi 
10-miesięczne prowiroryum budżetowe, kontyngent 
rekruta na r. b. i uzupełnienie preliminarza in
westycyjnego na r. 1905. Prosi o wybór deputacyi 
kwotowej oraz zwraca się do prezydenta, aby co 
do przedłożeń zarządził dalej co należy. Prosi też 
o odczytanie drugiego puma k-o<ewskiego. W gło
sowaniu uchwalono me przystępować do natycb 
miastowego odczytania pisma królewskiego. Br. 
Fejervary oświadcza, że postępowanie Izby sprze
ciwia się długoletnim zwyczajom konstytucyjnym. 
Ministrowie opuszczają salę. Kossuth 
Wśród ogólnego wzburzenia uzasadnia 
Wotum nieufności dla rządu, które też 
Uchwalono. Przystąpiono do odczytania drugiego 
reskryptu królewskiego, odraczającego Sejm do d. 
15. września b. r. Powstał ogromny hałas i zgiełk. 
Końca pisma me można było odczytać. Prezyoent 
muśiiał przerwać posiedzenie. Po podjęciu na nowo 
posiedzenia odczytano do końca reskrypt królewski, 
poczem posiedzenie przerwano. Protokoły z posie
dzenia natychmiast przyjęto. Bar. Banffv powstał 
i wygłosił dłuższą mouę, w której wzywał kraj, 
aby nie płacił podatków. — Członkowie 
stronnictwa liberalnego z br. Tiszą na czele, wyszli 
z sali. W końcu głosił prezydent, że reskrypt 
królewski, odraczający Izbę, został przyjęty do wia
domości, i będzie przesłany Izbie magnatów. Po 
wygotowaniu protokołu posiedzenie wśród ogromnego 
wzburzenia zamknięto. Widać z tego, że Ma
dziarzy mają już nawet odwagę wystę
pować wprost przeciw cesarzowi. Jeżeli 
się wkrótce nie namyślą, tomożewojsko 
będzie musiało zrobić porządek. —

Francy a. W Nowym Jorku olbrzymie wraże
nie wywołała depesza z Paryża, ogłoszona w tam
tej szem piśmie „Sun". Depesza ta donosi, że kwestya 
zawarcia pokoju stała się zawiłą stutkiem pewnych 
okoliczności w położeniu międzynarodowem w Euro
pie, mających bardzo poważne znaczenie. Jeszcze 
przed upadkiem Delcassógo groziła mo
żliwość wybuchu wojny między Francyą 
a Niemcami, które korzystając z osłabienia 
Rosyi i odosobnienia Francyi, cheiały prowadzić 
politykę zaborczą podobnie jak w r. 1870. W kilka 
godzin po dymisyi Delcassógo Rouvier wysłał do 
Petersburga depeszę z oświadczeniem, że Rosya 
powinna coś uczynić dla obrony Francyi przed za
machami ze strony Niemiec. Rouvier zażądał prze
sunięcia wojsk rosyjskich ku granicy niemieckiej 
oraz zawarcia pokoju. Ton depeszy Rouv era b’ł 
tak stanowczy, że car zgvdzil się na rozpoczęcie 
rokowań pokojowych pud warunkiem, iż żądania 
japońskie nie będą wygórowane. Wtedy Agha przy 
szła Francyi z pomocą, wstawiając się w Tokio, 
aby Japończycy nie stawiali daleko idących żądań, 
a Angua zagwarantowała Japonii zabezpieczenie 
przez ewentualnymi zamachami rosyjskiemi na da 
iekim wschodzie. W ten sposób Francya, Anglia i 
Rosya ograniczyły Niemcy w ich praktyce zabor
czej i wyodrębniły je w stosunkach międzypańst
wowych w Europie. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duch iwieństwa. Ks. Maurycy 

Hackenberg, wikary w Cukrnantiu, zamianowany zo
stał administratorem in sp'ritualibus parafii w Olbers 
dorfie. Ks. Gustaw Kirchner, wikary w Gurschdorfie, 
przeniesiony do Cukrnantiu, a ks. Oton Służalek, 
wiaary w Olbirsdorfie, do Gurschdorfu. Cesarz 
u izielił prowineyałowi Bonifratrów O. Edwardowi 
Sturowi krzyż rycerski orderu Franciszka Jozefa.

— Ustąpienie prezydenta krajowego hr. Thunn 
„Neue Freie Presse“ donosi, że prezydent śląski 
hr. Thun ma wkrótce ustąpić ze swego stanowiska, 
a później ma otrzymać inny urząd państwowy. —

— Procesya Bożego Ciała. Przy wspaniałej 
pogodzie odbyła się w Cieszynie w dzień Bożego Ciała 
po uroczystej sumie procesya z Najśw. Sakramen
tem do czterech ołtarzy celebrowana przez ks. Msgr. 
Sikorę w licznej asyscie miejscowego duchowieństwa. 
W procesyi wzięły udział dcputacye wszystkich ka- 
tegoryi urzędników i wielkie tłumy luuu. Mimo 
wielkiej liczby uczestni ko w panował wszędzie wzo
rowy porządek. —

— Festyn. „Czytelnia ludowa w Cieszynie* 
ut^ądza w niedzielę, dnia 25. czerwca 1905 r. 
Festyn w Grabinie połączony z Tombolą (loteryą 
fantową). Program: Wyjście z Wyższej Bramy 
(Placu Kościelnego) o godzinie 3. popołudniu. Po
chód do Grabiny przy dźwiękach muzyki, która 
będzie także na miejscu zabawy przygry wała. Urzą
dzone będą rozmaite gry i zabawy jàko to: Koło 
szczęścia, rzucanie do paszczy, gra w kręgle, rzuca
nie konfetti, poczta Amora, ptak strzelający, korso 
kwiatowe i inne niespodzianki dla młodszych i 
starszych. Przygotowane są różne nowości. Losy na 
loteryę po 20 h. Przegotowano bardzo dużo pięk
nych I cennych fantów żywych i pieczonych, zabaw
nych i potrzebnych, śmiesznych i poważnych, cięż
kich i lekkich, drogich i tanich. Powrót do miasta 
z ogn.ami bengalskimi, lampionami i muzyką o 
godzinie wieczór. Wstęp od osoby 40 h, dla 
studentów i wojslowych niżej teidfebla 20 h. Podczas 
festynu muzyka z tańcami. W tuzie nieimgody festyn 
odbędzie się w święto 29. czerwca lub w niedzielę
2. lip«;a. Komitet.

— Paralelki. Niemcy zaczęli w ostatnich cza
sach pisać namiętnie przeciw paralelkom polskim i 
czeskim w Cieszynie i Opawie, grożąc demonstra- 
cyami w dz.it ń urodziu cesarskich d. 18. sierpi la. je
żeli do tego czasu sprawa ta nie będzie pomyślnie 
załatwioną dla Niemców. Sprawą tą zajmował się 
także minister Gautsch w ostatniej swojej mowie w 
parlamencie (patrz: przegląd polityczny). Do „Czasu“ 
piszą z Wiednia widocznie z kół poselskich o tej 
sprawie co następu,e: ,Bo Gautsch, wspominając o 
odwołaniu się do opinii śląskiej rany krajowej, mó
wił tylko o Ouawie an.eo Cieszynie. We
dług dobrych informacyj sprawa tak się 
przedstawia, że Czesi skłonni są sami 
odstąpić od paralelek w Opawie, jeżeli 
w zamian w innem mieście otrzymają zu
pełne seminaryum.Sprawaw'çc zapewne 
zostanie ostateczni? załatwioną w ten 
sposób, żeparalelki cieszyńskiezostaną 
nietknięte, Czesi zaś otrzymają semina- 
ryum w innem miejscu." —

— Pogrzeb. Dnia 19. t. m. zmarła w tutej

szym szpitalu Sióstr Elżbietanek w 63. roku życ;a 
swego Anna Mockowa, żona byłego przedsiębiorcy 
arcyksiążęcego w Trzyńcu a matka księdza pro
boszcza skoczowskiego. Pogrzeb odbył się w środę 
w Cieszynie przy licznym udziale duchowieństwa 
z dekanatu cieszyńskiego i skoczowskiego. Zwło<i 
iej odprowadziło na cmentarz aż 22 księży i liczne 
grono krewnych i znajomych, którzy wszyscy nie
boszczkę za życia znali i dla jej pobożności i zacnego 
charakteru szanowali. B. i. p. —

— Poświęcenie sztandaru. Dnia 22. b. m., w 
święto Bożego Ciała odbyła się w kościele 00. Je
zuitów w Cieszynie niezwykła i podniosła uroczy
stość poświęcenia sztandaru polskiej Kongregrcyi 
Maryańskiej. Po ślicznej przemowie P. W. ks. Su- 
p ery ora I ipskiego, w której wsazał tenże na wielką 
wagę wszelkich związków i stów irzyazeń w Ko
ściele katolickiem oraz na cel i zadania Kongrega- 
cyi Maryańskich, został przez niego pobłogosławiony 
piękny sztandar z białego adamaszku, suto zdobnego 
złotem, z obrazem Zwiastowania N. P. Maryi, pod 
której wezwaniem pozostaje polska Kongregacya i 
św. Stanisława Kostki, jej patrona. Następnie od
było się tradycyonalne wbijanie gwożizi. Pierwszy 
gwóźdź wbił ks. Superior, kurator Kongr., drugi 
zaproszony przez Kongregacyę P. W. ks. prof. 
Londzio, trzeci prezydentka Kongr. p. dyr. Win
kowska, dalsze zaś obecne panie i zaproszony rów
nież p. radca Ilabura Po poświęceniu sztandaru i 
po Mszy św. wzięła polska Kongregacya po raz pier
wszy z swym sztandarem udział w uroczystej proce
sy! Bożego Ciała po Placu Dernia. —

— Walne zgromadzenie członków „Pols.ü eg o 
Towarzystwa ludoznawczego" odbędzie się w sobetę, 
d. 1. lipca b. r. o godz. 2. popołudniu w małei 
sali „Domu Narodowego" w Cieszynie. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal
nego zgromi* lżenia. 2. Sprawozdanie z d ia*alności 
i z rachunków za ubiegły rok. 3. Udzielenie abso- 
lutoryum. 4. Wnioski i życzenia. Wydział.

— Tężec. W poprzednim tygodniu zachorowało 
na Śląsku 8 osób na zapalenie opon mózgowych, 
mia Jowicie 3 w starostwie frysztackiem, 2 w fry- 
deckiem, po 1 w cieszyńskiem, opawskiem i w 
mieście Bielsku. Z tych 8 wypadków 3 zakończyły 
się śmiertelnie. Z da wniejszych wypadków nastąpiły 
3 wyzdrowienia i 2 wypadki śmierci. Obecnie jest 
26 chorych w 17 gminach. —

— Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie. W maju b. r. złożyły strony na 
oszczędność K 111.135'90, zwrócono stronom 
K 83 993*70, stan wkładek na oszczędność z końcem 
miesiąca K 3,970.144*60. Pożyczek udzielono 
członkom w maju K 143.204*02. członkowie spła
cili na pożyczki K 116.053*10, stan pożyczek udzie
lonych z końcem miesiąca K 4,608.570*51. Stan 
udziałów z końcem miesiąca K 594.302*19, gotówka 
kasowa K 66.150*20, obrót miesięczny K 676 989*07.

— Dla „Muzeumu śląskiego“ ofiarowali: p. Kar )I 
Kaszper, arcyks. gospodarz w Bażanowicach, 3 mo
nety srebrne i 1 miedzianą; Janotowa w Sibicy : 
1 monetę srebrną. —

— Z Frysztatu. Uroczystość czeskiej „Besedy" 
odbyła się d. 18. b. m. w hotelu kolei północnej. 
Miała to być uroczystość ludowa, jak ogłoszenia 
głosiły, lecz ckazuło się, że lud w niej nie brał 
udziału, lecz tylko czescy urzędnicy, kanceliści, 
goście z okolicy dalszej i rzemieślnicy, którzy od 
Czechów tutejszych są zależni. Najlepiej uroczystość 
sama wykazała brak taktu Czecnów, nazywających 
tę uroczystość ludową, jakoby we Frysztacie lub 
okolicy był lud czeski. W ten sposób chyba Czesi 
nie okazują, że są naszymi braćmi. —

— Ze Starych Hamer. (Odznaczenie.) Naj
jaśniejszy Pan udzielił tutejszemu proboszczowi i 
radcy Jeneralnego Wikaryatu, ks. Antoniemu No- 
golowi, złoty krzyż zasługi z koroną. Odznaczony 
pracuje już wśród nas 29 lat, w ktorjm to czacie 
niestrudzenie dla nas się poświęcał, szczerze i b 
interesownie opiekował się swymi parafianami, nic 
dziwnego więc, że dobry nasz monarcha chciał wy
nagrodzić uczciwą i sumienną pracę. Wielka jest 
zasługa ks. Antoniego Nogola w tern, że nie szczędzi 
pieniędzy, kiedy się rozchodzi pomodz bliźniemu i 
podnieść chwałę Bożą. Wewnętrzne przyozdobienie 
naszego kościoła, dokonane wielkim kosztem, będzie 
na długie czasy pomnikiem, świadczącym, że ks. 
proboszcz Nogel, mając na oku ubóstwo tutejs ej 
ludności, chciał ją uwolnić od znacznych wydatków, 
które sam wziął na °iebie, mając na oku chw..łę 
i cześć Bożą. Niechże *edy czcjgodny ks. probo-zcz 
uważa te liczne gratulacye, któremi iefct usypy
wany, jako niedwuznaczny dowód, że cieszy f-'ę po-- 
wszethną czcią tak wśród swoich parafian, jakobż 
w szerokich kołach poza parafią. Życzeniem wszyst
kich jest, aby Wszechmocny udzielił ks. probosz-
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czowi czerstwego zdrowia, by długo się mógł cieszyć 
odznaczeniami, których jest godzien i żeby w 
szczęściu i zadowoleniu doczekał się jak najpóźniej
szego wieku. —

— Z Lipowca. W gminie naszej niema ludzi, 
którzyby się pochwalić mogli, że im się dobrze 
powodzi, każdy narzeka na co iun?go, ale żaden 
nie myśli o poprawieniu sobie doli. Już przed kilku 
laty wielu gospodarzy uznało, że założenie kasy 
raiffeisena miałoby dla gminy wielkie znaczenie, 
jednakowoż nie znalazła ta myśl poparcia prawie 
u tych, którzy z obowiązku swego sami winni się 
starać o to, więc zamiar, choć tak pożyteczny i godny 
poparcia, znikł. Należałoby, by znów znalazło się 
kilka gospodarzy, którzyby tę myśl odnowili i w czyn 
zamienili, gdyż obawiać się niema czego. Wystarczy 
bowiem nawet 18 członków, by kasa mogła istnieć. 
Oglądanie się na osoby bądź niechętnie patrzące 
na to, bądź rozmyślnie przeszkadzające temu, byłoby 
co najmniej bezcelowe. I spółka drenarska powinna 
w gminie naszej już dawno istnieć, gdyż grunta 
nasze wymagają właśnie osuszenia, by mogły wydać 
plon odpowiedni pracy. O założenie owej spółki 
starać się należy jak najrychlej dopóty, dopóki 
rząd jeszcze popiera takie spółki, gdyż nadejdzie 
zdaje się niedługo chwila, gdzie każda gmina będzie 
musiała osuszać zanadto wilgotne grunta, a wtedy 
koszta będą znacznie większe. Niechże tę parę 
uwag nie przejdzie mimo uszu, bo uskutecznienie 
icn sprowadzi dla gminy dobrobyt, którego sobie 
chyba każdy życzy. — Przyjaciel.

— Dnia 18. b. m. t. j. w poniedziałek, 
szalała w naszi j wiosce przez dłuższy czas straszna 
burza. Złowrogie pioruny uderzały raz po raz 
szukając widocznie jakiejś ofiary, którą też rze 
czy wiście znalazły. Nieszczęście bowiem spotkało 
p. Jerzego Tomicę, szanowanego w okolicy gospo
darza ze sąsiedniej wioski Kozakowic. Tegoż dnia 
wysłał on syna swego z parą pięknych, młodych 
k<>ni do lasu wioski naszej po drzewo. Z nałado
waną furą wracał tenże do domu, lecz ulewny deszcz 
i j>i< runy zmusiły go do zatrzymania się przed jedną 
z tutejszych gospód. Zaledwie syn schronił się do 
iz'iyt, uderzył piorun, pozostawiając po sobie stra 
szny obraz. Para bowiem żwawych przed chwilą 
kom. leżała bez życia. I tak zamiast drzewa od
wieziono nieszczęśliwemu gospodarzowi parę jego 
ulubionych I^cz nieżywych koni. —

— Z Morawskiej Ostrawy. Prz->d kilku dniami 
bu wili w Ostrawie Morawskiej słuchacze politechniki 
lwowskiej w liczbie przeszło 20 pod przewodnictwem 
swego rektora p. Sroczyńskiego. Zwiedzili kilka ko
palni węglowych, koksownie i huty witkowickie. —

— Dnia 18. b. m. mieliśmy festyn polski w 
parku miejskim, urządzony staraniem „Tow. Szkoły 
ludowe1". Spory zastęp Polaków brało w nim udział, 
n<e brakło też i innych narodowości. Komitet roz
winął nadzwyczaj wielkie staranie i urządził wiele 
niespodzianek dla gości a nadzwyczaj urozmaicony 
program świadczył o jak najlepszych chęciach. —

— „Kosa", pismo robotnicze, zawiesiło swe 
wydawnictwo na czas prawie dwumiesięczny, podobno 
z powodu braku brzęczącego czasu. Na temat ten 
krąży u nas złośliwy dość dwuwiersz, którego tu 
nie powtarzamy. — Bezkresowy.

— Z Raju. W poniedziałek odbył się pogrzeb 
gospodnego ś. p. Jana Urbanka wśród wielkiego 
udziału znajomych i krewnych i stowarzyszenia we
teranów. Zmarły był w gminie bardzo poważany 
i umarł nagle w 45. roku życia swego, zostawiając 
po sobie kilkoro dzieci jeszcze małoletnich. Niech 
odpoczywa w pokoju. —

— Z Górnej Suchej. „Robotnik śląski" pisząc 
w nr. 17. o nieszczęściu, które spotkało kierownika 
szkoły p. W. Fojcika, napisał w swej notatce takie 
kłamstwa, że nawet socyaliści, którzy jeszcze nie 
są przez swojego „boga" tow. Tadeusza na dobrze 
oślepieni, oburzyli się na niego. Prostować tych 
kłamstw me będę, gdyż to należy do zdrowia 
przychodzącego kierownika, chcę tylko powiedzieć, 
iż jest to wielki szczyt głupoty i zacofania ze strony 
tych, którzy za kłamstwa i oszczerstwa płacą. — 
Powszechnie nasz lud twierdzi, iż te osy, które 
się zaczęły zeszłej zimy zuchwale rozlatywać, jakoś 
osłabły i jak znawcy mówią, napewno ten gatunek 
osi wyginie, jeżeli lud nie będzie litościwy i nie 
wyrzuć im coś na pokarm, choćby tylko przez 
ten czai, pokąd owoce nie są dojrzałe. — N. O.

— Z Trzvńca. Przy ostatnijm wydziałowe™ 
posiedzeniu dnia 18. czerwca b. r. „Towarzystwa po 
grzebowego" w Trzyńcu uchwalono zwołać roczne 
zebranie na dzień 16. lipca o godzinie 4. popołu
dniu w gospodzie p. Niemca. Dzienny porządek jest 
następujący: powianie członków i stosowne prze- 
mów enie przez założyciela i prezesa legoż towa
rzystwa; sprawozdanie rachunkowe za przeszły rok 

1904; wybór nowego wydziału i różne wniosk1. 
„Towarzystwo pogrzebowe", założone w roku 1887 
jirzez naszego organistę p. Rudolfa Fixka, liczy
I. 127 członków z kapitałem 27.168 K 61 h, o 
1 728 K więcej, niż w roku 1903. Dobry ten i po
trzebny związek „Towarzystwa pogrzebowego", miano
wicie dla uboższego ludu, przydałby się bardzo nie- 
tylko w miastach ale i w większych wioskach a 
założyciel tr/.yuieckiego towarzystwa p. Rudolf Fi^ek, 
organista w Trzyńcu, gotów każdemu udzielić po
trzebnych wskazówek przy zakładaniu podobnego 
towarzystwa. Przy walnem zebraniu przyjęci też 
zostaną nowi członkowie do towarzystwa. —

— Z Widnawy. Eg tarnina piśmienne roczników 
od II—IV. odbędą się w dninch od 30. czerwca do 
4. lipca włącznie. Egzsmiua ustne pod kierownictwem
J. E. ks. Kard. Koppa odbędą się dla wszystkich 
czterech roczników w dniach od 19. do 21. lipca 
włącznie. Święceń kapłańskich i niższych udzieli 
J. E. ks. Kard. Kopp d. 25. lipca. Święcenia 
kapłańskie otrzymają: Antoni Błażej z Cieszyna, 
Edmund Größer z Thomasdorfu, Stanisław Nowak 
z Chełmku (Galicya), Paweł Kokotek z Ropicy, 
Józef Tileček z Lipiu przy Frýdku. Słuchacze III. 
roku otrzymają święcenie niższe (minore«); słuchacze
II. roku tonsurę i święcenia niższe; słuchacze I. 
roku tonsurę. — 

KozmaitoścL
— Stra k złodziei. Jak donosi korespondent 

„Rusi", we Włodawie (Królestwo Polskie) zagrozili 
strejkiem... złodzieje. W d. 23. kwietnia rozlepione 
zostały w mieście afisze, w których złodzieje uskar
żają się na swą ciężką dolę, przedstawiają swe żą
dania i grtżą. że pozbawią dochodu .. policyę. Jf-dno 
z tych ogłoszeń brzmi dosłownie: „My złodzieje 
miasta Włodawy nie będziemy już więcej kraść, 
ponieważ dotychczas polieya brała od nae 50 proc, 
dochodu, tak, że pozostawało nam także 50 proc. 
W tym zaś roku żąda od nas 75 proc., tak, że 
pozustaje nam tylko 25 proc*. Dlatego prosimy, 
jeśli ebe ese żyć, bierzcie tylko 50 proc., tak, jak 
poprzednio. W przeciwnym razie będzie żle. Zwią
zek złodziei miasta Włodawy." Inny znowu afisz 
przvtt cza jako motywy, którymi powodowała się 
polieya, żadając 75 proc, „zarobionych** przez zło 
dziei pieniędzy — wojnę na dalekim Wschodzie 1 
Groźby złodziei widocznie poskutkowały i układy 
,cu z poiicyą bardzo piędko muoiały być uwi li
czone pomyślnym wynikiem, bo zaraz na drugi 
uzień po rozlepieniu tych : firzów okrad iono 
pewnego urzędnika akcyzy, i odtąd „związek zło 
dziei miasta Włodawy" ujawnia po dawnemu gor 
liwą działalność, a polieya po dawnemu w żaden 
sposób nie może „wpaść na ślad" złodziei, w naj
bezczelniejszy sposób giabiących w biały dzień 
mienie mieszkańców Włodawy. —

— Bocian z sztuczną nogą. Bocianowi oswo
jonemu, który od pięciu muiej więcej lat znajduje 
się w leśnym domku w Wiesbadenie, utrzasnęła 
nikczemna ręka nogę poniżej kolanu. Weterynarz 
ją amputował. Po zagojeniu się runy kazało towu 
rzystwo ku o< hrouie zw erzat przyprawić ze skóry 
i gumy sztuczną nogę z poru^zającemi Bię palcami, 
któ.ą za pomocą wstążek gumowych przyczepiono. 
Bocian kabka poczyna teraz pierwsze próby, które 
naturalnie początkowo nieco niezgrabnie wypadają.

— U lekarza. Chory: „Ach, panie doktorze 
gdy tu szedłem, nspadł mnie straszny ból." — Le 
kar z: „A gdzie (w której części ciała) was to 
zabolało?" — Chory: „No, tu w Bytomiu na ulicy 
Krakowskiej.." —

— Zapytanie. Dlaczego kobieta wyszedłszy za 
mąż za bohatera, usiłuje zrobić z niego niedołęgę ; 
wyszedłszy zaś za niedołęgę pragnie przerobić go 
na bohałera? —

— Na ulicy- Pani (oglądając pieska do uprze 
dania): „A czy tylko wierny teu piesek?" — Prze
kupień: „Zi to mogę pi ni ręczyć. Sprzedałem 
go już trzy razy i zawsze wrócił do mnie." —

— „Macierz Polska". Opuścił prasę zeszyt 
IV. wydawnictwa, ktoiego zadaniem jest dać obraz 
wszt chetronny dziejów i kultury pobkiej, p. t. 
„Polska, obrazy i opisy". Zeszyt ten zawiera 
dokończenie pracy dra A. Wimarza „Ustiój snołeczny 
i polityczny Polski" i początek pracy dra A. Soko
łowskiego „Polityczna historya Polski" (do Włady
sława Jag ełły włącznie). Tekst dziewięcioarku^zowy 
fermatu wielkiej ósemki zdobi 39 rycin. — Zeszyty 
poprzednie mieszczą: Krajobraz Polski M. Konop
nickiej, Geografię fizyczną dra E. Romera, Etno 
grufię J. Karłowicza i A. Ja błonowsk ego, Geogiafię 
historyczną dra F. Konecznego i początek wymie

nionej pracy dra Wiuiarza. Cena każdego zeszytu 
1 Korona. —

— Wydawnictwa dotyczące krwawych wy
padków w 1863/4 r. zajmują, w szeregu nowych 
publikacyi niepoślednie miejsce, a na półkach księ
garskich jawią się ciągle dalsze prace. Obecnie 
wyszła druga serya podobizn uczestników organi
zacji i partyzantki, wydana nader dokładnie i sta
rannie. Na 10 tablicach widnieje około 160 por
tretów zasłużonych sprawie narodowej mężów. — Po
dobizny te można nabywać całerni seryami, lub też 
poszczególnemi tablicami, ewentualnie razem z 
„Księgą pamiątkową", wydaną staraniem komitetu 
< bywatelskiego. Księga ta znajduje w całym kraju 
chętnych n.byweów, to też już obecnie pracuje 
autor p. J. B. Chołodecki nad drugim tomem pu- 
blikacyi. Zawierać ona będzie, między innemi, listy 
oficerów poszczególnych oddziałów powstańczych, 
wykaz poległych, straconych, niemniej liczny szereg 
treściwych życiorysów uczestników walki i organi- 
zacyi. Uczestników, względnie ich rodziny uprasza 
się o n&dsełanie życiorysów, wspomnień i wykazów 
do biura „Towarzystwa uczestników powstania 1863/4 
r." we Lwowie, plac Maryański 1. 10., gdzie można 
nabywać także księgę pamiątkową i obie serye po
dobizn powyż wymienionych z roku 1863/4. —

— Nov e książki nadesłane do Redakcji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej"'. Wachtel K. H. „Szkol
nictwo i wychowanie". Chicago, Illinois 1904.
III. Kongres polski rzymsko-kat. „Protokół z 
czynności III. kongresu odbytego w dniach 27.—29. 
września 1904". Chic-go, Illinois 19u4. Okoń 
Eugeniusz. „Miłość Ojczyzny w poezyi Adama 
Mickiewicza. Odczyt wygłoszony na wieczorku Mic
kiewiczowskim d. 1. marca 1905*. Przemyśl 1905. 
Nakładem Andrzej™ Ju-zyńskiego. „Sprawozda
nie z czynnoś“1 Towarzystwa rolniczego dla Księ
stwa Cie-zyńskiego za rok 1904*. „Stronnictwa 
polityczne w Kiulestwie Polakiem", napisał Iuf«r- 
mator, Kraków. Nakładem Spółki Nakładowej 
„Książka", Rynek główny n-. 13 „Cennik" fa
bryki wag, wyrobów ślusarskich i mechanicznych, 
aparatów do wylęgiwama jaj, tudzież do wychowy
wania drobiu i aparatów do desinfekcyi Jana Stan
kiewicza we Lwowie, Franciszkańska). 11. „Kata
log" wydawnictwa Karolu Miarki w Mikołowie 1905, 
bardzo dokładny, z l.cznemi ilustracjami. Sasinek 
Fr. V. „Sicváji v Uhorsku". Drugie poprawione 
i pomnořoue wydanie. Tuiêiau^ky Sv. Martin 1905- 
„Eine zerrisst ne Aimee"? Ein Mabuwoit m
12. Stunde zur Wahrung der Einheit im Oeater- 
reichisch Ungarischen Heer. Dresden und Leipzig. 
E. Summer Verlag. Cena 1 K 20 h. —

Lepszy jest nieprzyjacielem dobrego.
Coś skutecznie lepszego, niż wszystkie dot jd, do prania 

lnianych lub bawełnianych kawałków używane środki, jakoto 
mydło, soda, proszek i t. d. jett nowo wynaleziony 

Pralny extrakt 
ze znakiem

chluba gospodyni
ku zamoczeniu pradła

1. Skrócą czas pracy do połowy — jaki do prania potrzebny;
2. obniża należenie sił na czwartą część;
8. czyni używanie sody zupełnie zbytecznem;
4 czyni pradło, ze wiglęuu, że jest czysty, także bielszem;
b. jest pr-y praniu rękami zupełnie nieszkodliwy, na co jest 

zujicłna poręka;
6. ze w-ględti, że jest spory i wydatny, przychodzi o wiele 

taniej, niż wszystkie dotychczasowe urodki do prania.
Jeden kawałek na próbę wystarczy prze

konać każdą gospodynię, że ekstrakt ten jest 
niezbędnie potrzebnym.

W&zędzze do dostania,. "W

Folwark • • 
o obszarze 80 morgów jest od maren 
1906 r. do wydzierżawienia. Bliższych 
szczegółów co do gleby, warunków etc. 
udzieli Adni iiiiss trneya dobr 
Řezy. p. loco.
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Podziękowanie. Podziękowanie

Parafianie Istebniańscy.

= Pierwszorzędna fabryka =—

Gdzie są najtańsze i najlepsze 
piece szamotowe i szparherdy?

W CIESZYNIE
ul. Dolna nr. 15

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przytonie zaraz .Jan I*nwliclii 

knwal we Fi-ycllłii.

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy siarczane w 6 żróułach, we

dług potrzeby uregulowane od 88—48° C.

na ręce Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły prze
mysłowe! w Bielsku wniesione.

Śląski Wydział krajowy
Opawa, dnia 8. czerwca 1905.

Marszałek krajowy:
Henryk hr. Larisch-Monnich m.p.

obok starego cmentarza szpitalnego, na Frysztacki bramie
nowo zbudowany dom.

Za liczne dowody współczucia z po
wodu zgonu

ś. p. Anny Motzkowej
składamy wszystkim, szczególnie zaś Prze
wielebnemu Duchowieństwu, przy
jaciołom i znajomym ze Skoczowa, 
Trzyńca, Końskiej i Cieszyna, za 
liczny udział w pogrzebie jak najgorętszą 
podziękę i stokrotne: „Bóg zapłać!"

Skoczów, d. 21. czerwca 1905.

Imieniem w smutku pogrążonej rodziny:

Ks. Jan Motzko.

Objęcie gospody.
Mam zaszeryt donieść uprzejmie P. T. Publiczności 

Cieszyna i okolicy, że objąłem prowadzona dotid przet 
p. Andrzeja Kłapsię

gospodę „pod Dębem“ w Błogocicacb.
Moja długoletnia działalność w tym zakresie umożliwił 

mi zadowolić w zupełności wszystkie wymagania P. T. Pu
blic mości. Postar im się o to, aby przez dostarczanie rna- 
komitych zimnych przekąsek i napojów, jako te? pruei iF- - 
ratną obsługę zapewnić sobie zupełne zadowolenie moich 
szanownych gości. Z powa'ian 'm

l>oK7izl<u.je dam z wielkiem kołem znajomych celem rozprzedaży swoich festonów, wstawek, bluz, chustek do 
nosa i t. d. na wzory przy wysokiej prowizyi.

Cen- w walucie austriackiej. Towar bez opłaty przesyłki i cła. Zgłoszenia pod.- Za Gr. IJLii’T', Rudolf 
Mosse, St. Grnll*-ii, Sz.m ii jeiirvM. Za G. 1127.

Rozpisanie konkursu 
co do nadać się mającego stypendyum krajowego 
rocznie w kwocie 400 Kor. (Czterysta koron) oso- 
bie ze śląska, należącej do rzemiosła farbiarskiego 
i wyrobów tkanych, ce!em ułatwienia uczęszczania 
do chemiczno-technicznego oddziału przy c. k. pań
stwowej szkole przemysłowej w Bielsku.

Stypendyum to będzie udzielonem od 1. pół
rocza 1905/6, począwszy na przeciąg dwóch lat 
takim ubiegającym się, którzy powinności szkolnej 
)už zadość uczyuili i przynajmniej dwa lata praktyki 
przy firbiarstwie wykazać mogą. Tylko ukończeni 
uczniowie szkół tkackich w Bruntálu i Karniowie, 
którzy uczęszczają do szkoły farbiarskiej, mogą być 
od wykazania się z praktyki przy farbiarstwie 
uwolnieni.

Ci, którzy to stypendyum otrzymują, mają obo
wiązek, uczęszczać do szkoły farbiarskiej a w szcze
gólności na oddział cbemiczno-techniczny szkoły 
fachowej dla werkmistrzów w rządowej szkole prze
mysłowej w Birlsku przez wyż wymieniony czas.

W razie braku takich ubiegających się, będzie 
wyż wspomniane stypendyum roczne 400 Koron 
uczniowi dwóch ostatnich lat chemiczuo-technicz- 
nego oddziału wyższej szkoły przemysłowej wyż 
wspomnianego znkładu udzielone, który się farbiar- 
stwu poświęci.

. Ubiegający się, którzy do jednej z gmin zacho
dniego ; oska przynależą, albo których rodzice tam 
stale są zamieszkałymi, będą przedewszystkiem 
uwzględnieni, następiia dopiero petenci ze wscho
dniego Śląska.

Prośby przy załączeniu wykazów co do wyż 
wspomnianych wymagań mają być do śląskiego 
Wydziału krajowego stosowane i najdalej do

„JUTRZENKA“, 
dwutygodnik ilustrowany dla młodzieży, wychodzi 
we Lwowie, począwszy od 1. stycznia 1905, pod 

redakcyą Stanisława Tokarskiego.
„JUTRZEKA" pomieszcza: 1. Powieści i opo

wiadania dla młodzieży. 2. Życiorysy sławnych 
ludzi. 3. Podróże. 4 Obrazki historyczne. 5. Wiersze.
6. Kącik poważny wesoły. 7. Szarady, zagadki, 
rebusy, zadania rachunkowe i geometryczne. 8. Ko- 
respondeneye redaktyi.

W każdym numerze są przynajmniej dwie 
pierwszorzędnej wartości ilustracye. iażdy 
numer z, ajauje się w okładce kolorowej, ozdo
bionej stosowną ryciną.

Dział przyrodniczy i historyczny ma stałych 
współpracowników.

„JUTRZENKA" liczy 12 stronic objętości 
wielkiej kwarty na papierze welinowym i kosztuje 

rocznie 6 K — półrocznie 3 K 40 h.
Numera okazowe wyseła się na żądanie 

odwrotną pocztą.
Adres Adminmtracyi : Lwów, ulica Hausnera nr. 10. 
——-- =------------------- ------------------------- --

(StBbnyafiirdli)
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do-

Z okazy i śmierci naszego Przewielebnego duszpasterza 

ś. p. ks. Henryka Skupina 
otrzymaliśmy bardzo liczne dowody współczucia. Wszystkim z osobna dziękować niepodo- 
bieństwo, ponieważ bardzo wielka liczba jest tych, którzy brali udział w naszej żałobie, 
i którzy uczestnicząc w pogrzebie ś. p. ks. dziekana oddawali mu ostatnią usługę.

Dlatego tu na tem miejscu pozwalamy sobie złożyć serdeczne dzięki wszystkim, 
któi zy nam w jakibądz sposób okazali swoje współczucie i uczestniczyli w pogrzebie ś. p. 
ks. dJekana Henryka Skupina, zwłaszcza zaś ks. Prałatowi Generalnemu Wikaryuszowi, p. 
Bodeg rzqdowtmu t Staroście Cieszyńskiemu, p. burmistrzowi Zw:llingowi i obywatelstwu 
Jabłonkowskiemu, p. nadleśniczemu A.rmantwi za bardzo troskliwe krzątanie się około 
sprowt zenia zwłok i pogi ebu ś. p. ks. dziekana, Świetnym urzędom parafialnym ewan
gelickim z pob1 ikich parafii ~a współczucie, p. p. nauczycielom miejscowej parafii, że nie 
szczędzili trudów i zabiegów, aby był wzorowy porządek utrzymany i za współudział i 
wszystkim wiernym z pobliskich parafii, którzy na pogrzeb przybyli i w smutku naszym 
udział brali.

KANCYONAŁ NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Ki iąjca ta, dokładnie przejrzana. przerobiona i 

u napełniona nowqmi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona siicineini illustraeyaroi, oddrukowana ne pięknjm 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustów 
-ej nprawi», powinna się znajdować w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa“ i wszyst
kich ksijzy proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egr w twyKłe! oprawie 1 K 60 h, w 
Itpttze) (szagren, złocone brzegi) 2 K 20 h.

W sprawach asenterunkowych
I dotyczących elużby wojskowej 
udziela wyjaśnień I wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane ----

Biuro informacyjno
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• • • • „Willa Wanda“ • • • •

Biuro udziela dalej infornucye i ■pon^din wuelkie odnoina podani* 
w sprawach dotyczących jednorocznej zfuiby wojskowej, pnedweses- 
nego nwięruu* malżcóitw, smigracyi, odrocwenia čwiczcá wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, icLrnń kontrolnych, reklamacyi, przy
jęcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d., oras prowadzi 
•widancyę przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących posad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów i L p. s

W końcu sporządza Biuro równie! « Tmnil 
wszelkiego rodz.iju podania do ■ ■ Vlili

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed 1 od 8. do 6. 
popołudniu — w niedzielo I swietn tvlko przedpołudniem. 

518 m nad pozio
me m morza.

z»a«puoiuuini; ptiautuinc yia uu^uuiurnuinn. e 1AUŁK1 UU' 

jeżdżą się za */, gadziny, niedaleko od stacyi kolejowej.
Najpewniejsza ulga ne wszystkich chorobach reumatycz
nych stawów i muszkutów, mianowicie przy ischias, gośccu, 
neura ii (boleściach nerwowych), przy chorobach skóry, 
exeenii, piuriyo, psoriasis ^ręłklej natury i przy zasta

rzałych chorobach kobiecy**)!

JKuracya letnia i zimowa.
Picie w< dy i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza 
w wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, 
elektryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne 
kuracyjne pocenia się, kuracja zimną wodą jako zakoń
czenie i zapewnianie dlui zego działania. Wspaniałe poło
żenie, otoczone lasam. świerkowymi i jodłowymi na wspa
niało* wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej »razem 
nieocenione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. 
Bardzo tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne 
mieszkanie, pożywna kuchnia Od 8 lat pensyom t kura- 
cv ny dla urzędników kr. węg. kolei państwowych. Stucya 
kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu. Własna 

kapela, reuniony, szkoła tańców, lawa tennis.
Lekarze kąpielowi:

dr. Bolleinann i dr. Jakobovits.
W sezonie przed- i poknpielowym do 1. lipca i od 20 

sierpnia 20°/, obniżenia.
■lustr, prospekty I Informooye przesyła franko Dgrekcya.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkaudra" 
wyszedł

Najtańsze i najlepsze piece 

szamotowe i szparherdy są
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rocznie, aa całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na- 
itępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Èapitalizacya półroczna.
Potyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne ccdzieó, z wyjątkiem świat i niedziel 
od goda. 9.—12. pr ed południem i od goda. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Strich 1 PlquékiimKariiy nn toluzlcl dhmukio 
Wielki wybór! ===== :-------= Najtańsze eeny!

Ogłoszeni ie.
Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność miasta Cieszyna 

i okolicy, te uzyskałem od c. k. Rządu krajowego w Opawie

Za stałą posadą 
lub za prowizyą przyjmuje się zastępców na 
patentowane artykuły, dotąd nieznane. Zastępstwo 
to może każdy objąć. Oferty pod adresem 

A Hübscher, Praga 1272H1.
JV<Vtaíis«e źródło »akupna !

B. GritoUanm’8 syn w (W Disc Demis
Kamtot, kamyam, prost, rasie ni suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i xy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet 4 dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuohów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych oenach u mnie do nabycia.

Filia jabłonkowska “WL
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
•tuwarzyezenia zarejeetrouanegj z nieograniczoną perska 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy uhey poiukiej) 
przyjmuje od członków i nieesłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Otręby żytne
i wszystkie inne gatunki paszy są do nabycia 

najtaniej u
Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie
naprzeciw „Modrej Owiazdy“.

ja bnM Mi ” ' _ ealmit
Zaopatrzony we wszelkie potrzebne przyrządy i posia

dając świadectwa długoletniej działalności w tym zawodzie, 
jestem w stanie 8i-,an. P. T Publiczność zupełnie zadowolnić. 
Prosząc o liczne zamówienia, kreślę się z szacunkiem 
jan Broda, Cieszyn, Bobreckie podgórze 29.

służy znakomicie jako nieoceniony
— środek do zabijania owadów.

y Prawflziwy tylko we flaszkacli
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Adam Kołodziejczyk
plac Dem la, W CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltany ogniotrnały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Tranerzy, Blachę, Okucia do 
budonii, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do nodooiągón, Drut z kolkami 

do płotón.
■ f Uf najlepszy gatunek, pod gwaran-
If I I V W cyą za każdą sztukę, przyjmując,
■ > 1 1 w ■ I gdy zła, w zamian bez dopłaty. 
■•****■ Cena od K 1*40 do K 2-40.

UF“ Kasy żelazne ogniotrwałe,

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami 
„Berndortukie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kc.icielne i stołowe. Łóżka żelazne i umy ralnie. JKosfr 
Kufry i Torbki podróżne. W*elki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, llewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybolostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
jie^zkarnie i Pługi, po cenach nąitaószyeh i rzetelnych.

Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń ,Iłiiinione Adriati ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Pakiety à v4 kg 90 gr.
à */« » 50 »

piciaprzywyknął doKto
własnymniechKakao,

interesie spróbuje nową markę
Tana Hoffa

KANDOL-KAKAO
które w skutek nieznai znej tylko
zawartości tłuszciu nie przesz
kadza trawieniu, aprzeciwnie jest

nader lekko strawnem.

Kandol - Kakao
posiada nad wszelkiemi
innemi sortami Kakao tę
wyższość decydującą, ze

przy najdelikatniejszym 
przyjemnym smaku

jest o wiele tańszem, a z po
wodu połączenia ze słodem
jest zarazem nadzwyczaj

pozywnem.
Jedna próba użycia Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stale 

do używania tegoż przyzwyczaić.
Do nabycia we

wsz.ystkich han
dlach kolonial
nych i towarow 

mieszanych.
Prawdziwe tylko w pakietach z marką lwa.

Otręby pszeniczne 
najlepszy pokarm wiosenny <11 a. koni,

901



Gwiazdka Cieszyńska
tiPamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 K 20 h
jiólroczme . . 4 „ 60 „
kwartalnie . 2 „ 30 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. . 8 K
półroczne ... 4 
kwartalnie .... 2 '

Rocznik 58.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać tranko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, 1. piętro.

W Cieszynie, 1. lipca 1905.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Nr. 26.

Z nowym kwartałem zapraszamy do 
Przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
według warunków umieszczonych w na
główku. Zarazem upraszamy dłużników, 
ftty zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechcieli.

Krwawe wypadki w Kongresówce.
Straszne wieści płyną do nas z Królestwa. 

Krew leje się strumieniami po ulicach Łodzi i 
Częstochowy, w Warszawie zaś przyszło w kilku 
'Miejscach zwłaszcza w dzielnicach żydowskich: na 

dewkach i Grzybowie do starć wojska z demon- 
Btrującymi robotnikami, przyczem padły bomby. 
Strejk powszechny wybuchł znowu zarówno w War
szawie jak w Łodzi. Bezpośrednią przyczyną krwa- 
wjch wypadków w Łodzi, zakrawających już 

rewolucyę, była prowokacya policyi i wojska, 
które ze znaną brutalnością rzuciło się pomiędzy 
robotników, towarzyszących pogrzebowi poległych 
w czasie zajść na Bałutach ofiar, urządzając krwa- 
wą masakrę. Brak miary i zręczności w używaniu 
8*ły zbrojnej przy uśmierzaniu rozruchów, tylokro
tnie już wywoływał istne rzezie bezbronnych i mścił 

następnie z całą fatalnością na sprawcach prze
lewu krwi. Większą jednak winę ponoszą 
°cyaliści, którzy koniecznie t heą w 

*en sposób udowodnić, że są potęgą w 
Królestwie, która może czoło stawić 
“«wet wojskom carskim. Gdyby tylko socya- 
*'ści przelewali krew, nicbyśmy przeciw temu nie 
mieli, bo tego pragną, ale niestety krew przelewają 
zazwyczaj niewinni, którzy z ciekawości przybyli na 
miejsce rzezi. Według różnych źródeł urzędowych i 
Prywatnych rewolucya łódzka tak się przedstawia:

Dzień piątkowy należał do najburzliwszych. 
Tłumy str ej kujących robotników wznio
sły barykady w kilku miejscach. Szcze
gólna nienawiść tłumów zwróciła się przeciwko 
składom monopolowym wódki. Piętnaście składów 
•ootiopolowyeh rozbito i zniszczono. Spirytus wy
noszono na ulicę i podpalano. Zniszczono rów

nież «00 latarń gazowych. Wysłano ko 
żaków, którzy stłumili rozruchy. Liczba 
zabitych i ciężko rannych wynosi 400 
osób.

„Lokal Ans.“ donosi z Łodzi: W czwartek 
wieczorem panowała tu formalna rewolucya. Wszyst
kie fabryki przestały prrcować. Ulice obstawione 
piechotą, dragonami i kozakami. Robotnicy strze
lają z mieszkań i bram domów do wojska, które 
daje setki salw. Liczba zabitych i rannych 
wynosi kilka tysięcy. Z rannych wielu 
wskutek braku opieki lekarskiej zmarło 
na ulicy.

Ciągle odgrywają się straszne sceny, zwłaszcza 
u bram domów, które są formalnie zlane krwią. 
Zwłoki leżą na ulicach całymi dniami. Często prze
wozi je wojsko wprost z ulicy na cmentarz.

Robotnicy bronią się w rozpaczliwy 
sposub, rzucając na wojsko kamieniami, 
strzelając z rewolwerów i bronią ode
braną zabitym żołnierzom. Fabryki, 
sklepy, restauracye, kawiarnie, ogółem 
wszystko zamknięte.

W Łodzi ogłoszono stan wojenny. Wszystkie 
odchodzące pociągi przepełnione uciekającymi z 
miasta, zwłaszcza kupcami, dołączenia telegraficzne 
i telefoniczne przerwane.

W kilku miejscach w ’r.(eście rzucono bomby, 
przyczem padle i ouniosirany wielu kozaków i 
oficerów piechoty. Wskutek braku przywozu ży
wności grozi miastu głód. Wieczorem pozamykano 
mieszkańców w ich mieszkaniach. Atoli ciągle pa
dają strzały z okien do przechodzących patroli 
wojskowych, które ze swej strony n'kogo nie osz
czędzają. Wieczorem przybył tu znowu batalion 
piechoty z Warszawy.

Jak „Kuryer warszawski" donosi z Lodzi, 
walki rozpoczęły się ogólnym strejkiem. W 20 
miejscach wzniesiono barykady, przy 
których walczyło około 60.000 jbotni- 
ków przeciw 4 pułkom piechoty, 1 puł
kowi kozaków, i dragonów, zostających 
pod wodzą jenerała Extena. Wojsko zdo
było barykady przy pomocy saperów.

Do Łodzi przybyły posiłki w sile 1 dywizyi 
kawaleryi.

Wzburzenie w mieście trwa dalej. W wielu 
punktach przyszło ponownie do krwawych starć. 
Na wojsko rzucono bombę, przyczem 4 
kozaków zginęło, a 16 zostało ranio
nych.

W ciągu całej piątkowej nocy trwały krwawe 
sceny. Bezustannie słyszano salwy karabinowe. Jak 
mówią, liczba zabitych i rannych ma wy
nosić około 2000 ludzi. Także wielu woj
skowych padło. Rzucono dwie bomby. Wszelki 
ruch ustał.

Oficyalne rosyjskie biuro telegraficzne ogłasza, 
że podczas ostatnich rozruchów w Łodzi liczba za
bitych żydów wynosi 343, zabitych chrześcian 218, 
liczba rannych ogółem 700. W rzeczywistości było 
więcej tak zabitych jak i rannych.

„Frankf. Ztg.“ donosi z Łodzi, że ostatnie 
walki były długo i dobrze przygotowane. Tłum 
bjł bardzo dobrze uzbrojony. Akcya cała była 
prowadzoną według planu. Do wojska strzelano z 
domów i barykad. , Dopiero po rozpaczliwych wal
kach udało się wojsku tłumy spędzić z barykad. 
Liczba poległych ogromna.

„Schles. Ztg." donosi z Częstochowy: Także 
tutaj przyszło do krwawych starć. Demonstru
jący robotnicy uciekli przed piechotą 
i dragunauit w łany żyta i stamtąd strze
lali z rewolwerów do wojska. Żołnierze 
otworzyli na nich formalny ogień, przyczem wiele 
osób zginęło lub odniosło rany. Dotąd stwierdzono, 
że 18 osób padło, a 48 odniosło ciężkie rany. &-

Berlińskie pisma doroszą z Warszawy, że gdy 
w piątek na Nalewkach tajni agenci policyjni 
chcieli aresztować pewnego podejrzanego człowieka 
i ścigali go, rzucił się na nich tłum żydów, który 
chciał przeszkodzić aresztowaniu. Do polieyantów 
dano pięć strzałów rewolwerowych. Policya zdołała 
jednak aresztować owego człowieka i znalazła przy 
nim wielką bombę.

Na ulicy Grzybowskiej w Warszawie zastąpił 
oddział konnei żandarmeryi drogę giomadzie de
monstrantów, którzy nieśli czerwony sztandar. De-

Jendrys Buchciński.
Toch się mioł niedowno z czego obierać; po- 

szełech se na szklonke p'w*: ’«> szynku, siedzemy 
etole, naraz mój sąsiad want .ik wyciągo z kapsy 

„Nowy Czas"t to je cajtonk, co wydowają waneliecy 
pastorzy i zaczyno czytać cosi o farorzu z Ligoty, 
że mioł zażałować jakigot i wanelika na rotuzie w 
Cieszynie skrz to. że nie sjon czopki, jak farorz je- 
choł z Panem Bogem do nimocnego. I że tego 
wanelika zasądzili i wsadzili na 3 tydnie do kozy. 
Tóż to „Nowy Czas“ na to strasznie przezywoł, że 
to niesprawiedliwość i pisoł, że katolicy też nie 
kimają czopek przed pastorami, jak idą z pogrze
bem, abo kaj indzi w wanelicki rewerendzie. Joch 
długo nic nie prawił, ale nimógech tego przepo- 
Błuchać i wywstołech na to, że to przeca nimoże 
być prowda i o małochmy się nie posztudyrowali. 
Jo nie wymowiając dycki jak widzę pastora, że 
idzie albo jedzie kaj na jaką funkcyj, pozdrowię, 
bo się to patrzy, kiedy tu żyjemy między wane- 
likami a tak też robi, myślę, każdy rządny czło
wiek. Alech im potem powiedzioł swoi, coch widzioł 
na włośiie oczy. Jo dość często bywom w mieście, 
roz stoję na wyszni bronie przed pruskimi pannami, 
szeł paterek z Panem Bogem a skałka z wyszni 
brony, co drugim chce dować naukę, stół wedle z 
jakimsi drugim, ale ani czopki nie zjął. A oto w 
te sobotę idę na wysznią brune a zaś szei paterek 

z Panem Bogem, było już na szóstei popołedniu, 
do nimocnego. Chłapiec cinknął na zwonku, joch 
klęknył, ale po drugi stronie hólicy szeł pewien 
pastor, który czopki nie sjon. To się mi zdało, też 
nima w porządku. Toch im wszystko wewalił, tuż 
potem ucichli. Ale był też tam inszy gazda, głupi 
jak noc, ale swoją mądrość wyczytuia z ciotki „Sy- 
lezye". Tuż też przyniósł te ciotkę i začtou czytać, 
ale tak stękoł i mylił, żeebmy się wszyscy na głos 
śmioli. Ale on nic, jeny fort strasznie wycbwoloł 
burmistra Dymią, że snocPwe Wiedniu w perlamen- 
cie pore tych nimieckich halnokatów, co są posłami, 
a bai Dymel napisali taką skargę czy interpelacyom 
skrz zasądzenio tego wanelika z Ligoty i chcą wy- 
módz, żeby żoden nie musioł, gdo nie chce, jak 
idzie ksiądz z Panem Bogem, czopki sjimać abo 
klękać. Mie się zdo, że Dymel tego ni mioł pod
pisać, dyć go też wywolili katolicy za burmistra i 
za posła, a dyć on som chodzi z poskem bez czopki 
w Boży Ciało za baldachem. Gdo nie chce sjąć 
czopki, niech nie sejmuje, szak to jeny taki rufiok 
abo socyalista się boi, by mu wróble z pod czopki 
nie wyleciały, ale porządny człowiek każdy, czy 
wanelik, czy żyd, a bai pogan czopke sejmie, dyć 
go nie ubedzie. A ten gazda też potem strasznie 
pyskowoł na tę polską seminuryje w Cieszynie i 
prawił, że to Dymel z Hasem we W iedniu wyrobią, 
że te szkołę zagubią, a jakby się Polocy oprzyli, 
że zrobią na urodziny cesarski na 18. augusta w

Opawie i w Cieszynie ci nimieccy wrzaszccy, sztu- 
dencio i kupczycy straszną rebelie, będą okna tłóc, 
ludzi bić, chałupy niszczyć, że to muszą wyrobić. 
Ja ja, to je hruza, co to chcą robić, a to się na
zywają bildowani ludzie a taką rebelie chcą robić 
proci cesarzowi, dyć by mu tego mieli nie robić 
na stare roki, wiele on już też wystoł i wycierpioł ! 
Ja uni ciągną za Prusokami i chcą, żeby kiesi pa
trzyli pod nimieckigo cesarza. Ale z takim bildon- 
kem! Joch nima sztudyiowany, ale mi mój głupi 
rozum chłopski prawi, że ci panowie Dymel i Hasy 
i ci insi, choć moc kłos przeszli, jednak nie są 
mądrzy, bo jak rechtór mo uczyć dzieci po pólsku, 
to musi po polsku umieć, a jak nie umie som sie 
najprzód nauczyć. No ale ci panowie muszą i chcą 
mieć dycki swoi na wyrchu a nas Poloków to chcą 
zrobić otrokami. Ale się im nie domy! —

Kronika kościelna.
(Śmierć O. Deniflego. Protestantyzm w Hiszpanii. Rozkład 
w protestantyzmie. „Tolerancja“ pastorów. Wiec katolicki

w Strassburgu.)
Niepowetowaną stratę ucierpiał zakon Domi

nikanów i uczony świat katolicki przez nagły zgon 
O. Henryka Suso Deniflego. Ks. Denifle, urodzony 
16. stycznia 1844 w Imst w Tyrolu, otrzymał świę
cenia kapłańskie w r. 1866, zyskał sobie doktorat 
teologii i filozofii, odznaczał się niezwykłemi zdol-
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icznych w Berlinie przeciw testanci prowokują, ... , —
i osobie Chrystusa jako Bogi Schmidta i Modla w bielsku (dowodem kazanie po - 

» .  ...  »fnrmnrvinp.i w Bielsku dnia

Wojna rosyjsko - japońska.
Zawieszony na przeciąg jednego miesiąca dzien

nik „Ruš“ ogłosi! sprawozdanie o transporcie 
po bitwie pod Mukdenem, które okropnością prze
wyższa wszvstko, co dotychczas z wojny donoszono. 
Jenerał Kuropatkin zażądać miał od intendantury 
dostarczenia pociągów na 40.000 rannych; tymcza
sem przysłane wagony starczyły zaledwie dla 15 000. 
W niektórych wagonach umieszczono po 50 ran-

monstranci rzucili na żandarmów bom- i 
bę, przyczem trzech żandarmów i kilka i 
koni odniosło okaleczenia. 1

W Warszawie wybuchł ogólny strejk. Okrzeja, i 
któiy dnia 26. marca na dziedzińcu praskiego ko- 1 
misaryatu policyi rzucił bombę, został skazany na 
stnit rć.

Tłumy strej kujących przeszkodziły w sobotę 
wydaniu „Gońca“ i „Gazety polskiej“. Wszystkie inne 
pisma ukazały się we właściwym, czasie.

O środowe) demonstracji w Łodzi piszt koresp. 
„N. Reformy“-.

„Można było przypuszczać, że demonstracya 
skończy się bez rozlewu krwi. Tymczasem 
władze z góry przygotowały zasadzkę i mord ma 
sowy. Gdy pochód wchodził już w dzielnicę robot
niczą, kozacy i dragoni zajęli boczne ulice, a nadto 
z tyłu pochodu też zjawili się kozacy, osaczając w ten 
sposób demonstrantów ze wszystkich stron. I oto 
kiedy tłom doszedł do ulicy Pustej i Karola, padł 
pierwszy strzał i oddział kozaków, złożony mniej 
więcej z 50 ludzi, rzucił się na pochód. Bez uprze
dniego wezwania do rozejścia się dano salwy. Je
dnocześnie poczęto strzelać z bocznych ulic. Wszczęła 
się panika, nie dająca się opisać. Rozgrywały się 
strauzue wprost sceny. Tłum w szalonym popłochu 
rzucił się do ucieczki. Niektóre bramy były otwarte, 
inne wyłamywano. — Uciekano przez bramy, par
kany, ogrody, pizez przechodnie domy na ul. Mi
kołajewską. W szalonym ścisku ludzie padali, pod
nosili się i znów padali, pchani potężną falą ludzką. 
Przed bramami domów tworzyły się stosy ciał 
ludzkich, ciał żywych i zabitych, w które kozacy 
strzeJali bez opamiętania, nie zwracając uwagi ani 
na p*eć. ani na wiek. Mordowano kobiety i mężczyzn, 
starców i dzieci.

Po dwugodzinnej spokojnej demonstracy.. teraz 
w i traszuym popłochu uciekano, zostawiając za 
s< bą trupy i kałuży krwi, aby tylko dalej, dalej od 
tej strzelającej ze wszystkich stron dziczv kozackiej. 
Ranni i '/ubici złożeni zostali w bramach sąsiednich 
domów."

Na Nalewkach w Warszawie aresztował detek
tyw nieznanego człowieka w chwili, gdy ten chciał 
rzucić bombę na patrol kozacki

Z Kowna donoszą, że w tamtejszej okoLcy 
rozruchy chłopskie przyjmują rozmiary mep koją“e. 
Chłopi rozdzielają grunta między siebie b^z wzglę
du na właścicieli, którym grożą wj pędzeniem.

W Sosnowcu wybuchły powszechne 
rozruchy.Robotnicy ogłosili strejk jene- 
i a i n y. Na wszystkich kopalniach powiewają czer
wone sztandary. Robotnicy przeciągają od kopalin 
do kopalni, śpiewając pieśni rewolucyjne. Urzędnicy 
i dozorcy uciekają za pruską granicę, —

wydajność mleka.
’    

dyrektor tych dóbr doświadczenia nad wpływem 
czyszczenia krów naę mleczność. ‘
czyścić prz«z 10 dni U iztc 
(po dwie z icażdej rasy) ij porównał uzyskany przy 
tem wydatek mleka z tym, jaki był przy regularnem 
czyszczeniu, W dziesięciu dniach dały krowy mleka*.

razy do roku. A przecież chodziło iu jedynie o 
zaspokojenie prawdziwych potrzeb religijnych a nie 
o prostą agitacyę jak w Hiszpanii, gdzie wzniesiono 
zbór protestancki naprzeciw grobow królewskich w 
Escurialu, chociaż w tej okolicy nie było ani je 
dnego protestanta. Zamiast uszczęśliwiać inne ka
tolickie „papistyczne" ludy i narody czystą ewan
gelią, mieliby się zająć protestanci własnem odro
dzeniem. Niedawno wystąpił pastor Fischer w 
przemówieniach publicznych w Berlinie przeciw 
Objawieniu Bożemu i ' *
i Zbawciela a najwyższa władza duchowna prote
stancka nie zabroniła mu głosić na przyszłość po
dobnych błędów. Czyż ten zbór, gdzie pracuje pastor 
Fischer, ma jeszcze prawo do nazwy wyznania chrzę
ści ańskiego? Lecz to są konsekweneye następstwa 
wolności zupełnej w protestantyżmie, każdemu wolno 
wykładać i tłumaczyć Pismo św. według własnego 
widzimisię.

A to dowolne tłumaczenie biblii spowodowało 
pastora Mauritz’a w Bremen o tego, że od r. 1900 
chrzcił według formuły: „Chrzczę cię z myślą o 
Bogu, którego wraz z Jezusem zwiemy Ojcem" a 
później; „Chrzczę cię z myślą o Bogu jednym je
dynym, którego Kościół wyznaje jako Ojca, Syna 
i Ducha św." Pociągnięty przez senat do odpowie
dzialności tłumaczył się chęcią dogodzenia parafia
nom „postępowym", którzy w Trójcę św. nie wierzą. 
Senat orzekł, że chrzty udzielone przez pastora 

Według tego zatem legularme czyszczone krowy 
dają o 7°/0 mleka więcej, jak ieczyszczone. Fakt 
ten znajduje wyjaśnienie w tem, że przez czysz
czenie oddychanie skórne jest o wiele silniejsze, a 
wskutek tego i cała przemiana materyi znacznie 
energiczniejszą. — {„Tygodnik i olniczy.")

nych i chorych. Leżeli oni tam jak kłody obok 
siebie, lubjeden na drugim, nieraz bro
czący krwią żo»nierz z rozprutym, a źle 
opatrzonym brzuchem obok chorego na i 
tyfus lub dysenteryę. Wiele wagonów, które ■ 
przedtem służyły do przewozu węgla, nie było 
oczyszczonych. Rannych i chorych kładzono 
tam w gęsty proch węglowy- który póź
niej, zmieszawszy się z krwią, pokrywał 
ciała grubą, twardą skorupą. Przez 48 
godzin ranni pozostawali bez wszelkiego 
pożywienia, bez wody i bez świeżych 
opatrunków. W.elu z tego powodu dostało 
obłędu. Gdy wrebzcie pociągi stanęły na miejscu 
przezniiceenia, w wielu pociągach połowa ran
nych już nie żyła.

Wedle ostatnich wiadomości z pola walki po
bite zostały przednie straże rosyjskie i wciąż się 
na północ cofają.

Cały szwadron ułanów rosyjskich zbiegł z broni 
pod komendą oficerów do Galicyi, aby nie iść na 
wojnę Eskadron liczył 160 chłopa pod dowództwem 
porucznika Damakowskiego i dwóch innych oficerów, 
kołnierze oddali broń i konie sustryackim władzom 
i rozsypali się po Galicyi. Trzej oficerowie udali 
się w podróż do Ameryki.

Z Tokio urzędom nie donoszą: Wzgórze Nau- 
szanszentcz, które Rosyanie zajęli, zostało 22. czerwca 
przez Japończyków im zabrane. Pomimo że Rosy- 
ame w popłochu swoją chorągiew z czerwonym 
krzyżem wywiesili, Japończycy dalej zaciętą walkę 
prowadzili. Rosyanie uciekli na północ. Wojsko ich 
składało się z 3000 chłopa i to piechoty i kawaleryi 
i kilka dział. Pozostawili 50 trupów poza sobą leżeć, 
a razem stracili przeszło 200 chłopa. Straty Japoń
czyków są nie wielkie.

„N. W. Tagblatt“ otrzymuje zestawienie jeńców 
rosyjskich wziętych prze;. Japończyków po dzień 
30. kwietnia b. r. Ogółem wzięli Japończycy do 
niewoli 60.291 Rosyau, w tern 10 jenerałów, ofi
cerów sztabowych 70, oficerów liniowych 884, pod
oficerów 8.559, szeregowców 50.768. —

Gospodarstwo i przemysł.
Wpływ regularnego czyszczenia na 

wydajność mleka. W dobrach rządowych w 
: Ca rakiem Siole kolo Petersburga przeprowadził

• mleczność. Nie kazał on 
8 krów czterech różnych ras

uoociami i był najgruntowniejszym znawcą i powagą 
na polu średniowiecznej history- kościelnej, to też 
zamianowały go uniwersytety w Monasterze, w Ins- 
bruku i Cambridge doktorem honorowym; dalej był 
subarchiwaryuszem biblioteki Watykańskiej w Rzy
mie, i członki im akademii umiejętności w Berlinie, 
Getyndze, w Pradze i Wiedniu. Na podstawie nowo 
odkrytych dokumentów i źródeł zabrał się uczony 
Denifie do napisania dzieła olbrzymiego znaczenia, 
przedstawiając w prawdziwym świetle powstanie i 
rozwój tak zwanej reformacyi Lutra p. t. „Luter 
i luteranizm w pierwszym rozwoju." Wydał niestety 
tylko tom 1, którego pierwszy nakład zo.tał roz- 
chwytany w 4 tygodniach. Na podstawie zebranych 
materyałów dzieło rozpoczęto dokończy inny uczony.

Protestantyzm nie mający najwyższej powagi 
nauczycielskiej i rozpadający się wewnątrz na różne 
sekty i eekciki, mimo to ujirawia pracę apostolską 
ewangelizowania czysto katolickich krajów. Tak nie 
dawno postanowili wybud * tć w Hiszpani w Bai ■ 
celonie świątynię protestancką, przeciw której n ło
ił ociany król Alfons XIII. gorąco się. oświadczył. 
To powstała burza w protestanckich i liberalnych 
pismach 1 Chociaż protestanci swoją drogą nie meją 
i-rawo oburzania na nietolerancję Hiszpanów, bo 
wiadomo, ile „tolerancyi" okazują sami n. p. w 
Sakbonii dla katolików Niedawno odrzucono prośbę 
katolików w Meerane, by im wolno było urząd« u 
nabożeństwo katolickie częściej a nie tylko sześć

Korespondencye.
Z Ryci waidu.

(Cze ikonłowiański spółek socya'iBtycsny. Jak ch ludzi wj 
cbnwije PokrokoWj spółek' Straszna zbrodnia. Podłe 

oszcierstwo „Ostratc8k<,ign Dzit nnika“.}
Socyaliści chwycili się u nas nowego sposobu, 

aby z pośród górników zwerbować więcej zwolen
ników, niż dotąd. Wiedząc, że spora liczba górni
ków jest zfanatyzowaną przez okolicznych czeskich 
nadkopaczy, stygarów, inżynierów, ostrowskich po- 
krokowych wichrzycieli i t. p., postanowili to wy
zyskać i pod płaszczem czcsko-narodowym za ożyli 
stowarzyszenie socyahstyczne. Tego dzieła dokonali 
w niedzielę, d. 18. maja, nadając nowemu związ
kowi nazwę: „Czesko słowiański spółel socyalisty- 
czny". Podobno niemal wszyscy rychwałdscy „Czesi" 
i z nimi wielu zczechizowanych Galicyanów dało się 
wpisać do tego stowarzyszenia, składając tem sa
mem o jeden dowód więcej, że n.deżą do ludzi 
przewrotu, nieznoszących żadnej władzy ani po
rządku społecznego. Naród czeski tedy znów i się 
stał liczniejszym, jednak wcale mu nie zazdrościmy 
nabycia takich narodowców.

Do tej spółki czecko-słowiańsk rychwałdskiej 
należy też trzech wyrostków, m.anowicie: Tomalik, 
Mżyk i Swaczyna, którzy w ostatnią niedzielę do
puścili się strasznej zbrodni. Są to wychowańcy po- 
krokowego spółku z Morawsk. C itrowy, na którego 
zgromadzenia u żyda Eichenbaume pilnie uczęsz
czali, ucząc się na tych zgromadzeniach pogardy 
dla wszelkiej władzy miejscowej, pijaństwa i zacze
piania czy to słowem czy czynem iszelkich osób, 
stojących im w drodze. Znani są ogólnie ze swego 
szowinizmu czeskiego, którym się zawsze i wszędzie 
przed Rychwałdzianami popisują.

Otóż tych trzech młodzików udało się w nie
dzielę, po 10. godzinie wśród ogłuszającego krzyku 
i śpiewu „Czechów" rychwałdzkich, wracających w 
stanie pijanvm z wycieczki micha! kowickich dzieci 
czeskich w Rychwałdzie i z gospód, przed pocztę, 
strzelając drogą z rewolweru, gdzie bijąc w szyby, 
wykonali pod oknami swojo potrzeby.

Stąd poszli dalej przed dom kupca Alta, który 
wówczas nie był z żoną w domu. Tam dobijali się 
do służących, wołając, by ich wpuściły. Gdy tego 
jednak nie uczyniły, jeden z tych bohaterów wyjął 
rewolwer i strzelił przez okno na służącą Tekeli, 
trafiając ją w kark. Kula, przebiwszy podwójne 
okna i z-eiouę, utkwiła w kręgosłupie lej '•ies.cz»

1 śliwej dziewczyny, 15 lat starej, ekąd nie może byc 
wydobytą przez lekarzy. Służącą odwieziono jeszcze

1 w nocy do szpitala w Orłowej.
: Dokonawszy tej zbrodni, poszli ci wyrostcy, z
’ których ani jeden nie liczył przez 20 lat, do go

spody Kocura, gdzie była muzyka. Tatr zaczęli 
burdy i gdy kierownik policyi o 2. godzinie zaka
zał muzyki, rzucili się na niego i na obecnych 
członków wydziału gminnego wraz z kilkunastu 
obecnymi chłystkami.

Przyszło do wielkiej bójki, która mdnak obe
szła się bez pokaleezeń. Rano zostali owi zbrod
niarze wyśledzeni przez żandarmeryę i oddani do 
Boguu-ina.

Ten powyższy wypadek straszny spowodował 
znów „Ostrowski Dziennik“ do napisania uszczer-

M’U.itz’a w katedrze bremeńskiej nieważne i mają 
odbyć się ponownie. Lecz wiele rodzin oświadczyło, 
że nie zastosują się do orzeczenia senatu i nie da
dzą dzieci ochrzcić powtórnie po chrześcijańsku. 
A ci ludzie mówią, że mają „czystą ewangelię!" 
Ciągle i nieurtannie wygadują protestanckie pisma na 
niet ilerancyę klerykałów-katolików. Otóż to jest 
pevnem, że i u nas na Śląsku, gdzie żyją dwa 
wyznania, katolicy i protestanci, prawie zawsze pro
testanci prowokują, drażnią, począwszy od

czas uroczystości reformacyjuej w Bielsku dnia 
31. października 1904 r.) śż do robotników pro
testantów, którzy często zaczynają zaczepiać swych 
knhgów katolików w rzeczach wiary. Dziwić się 
temu nie można; wszak protestantyzm to ciągły 
protest przeciw katolicyzmowi.

Dla ilustracyi tej tolerancyi pastorskiej przy
taczam jeden przykład. Dnia 23. maja b. r. toczył 
się « Mirden przed sądem wojskowym 13. dywryi 
proces wojskowego pastora Bachsteina, oskarżonego 
o puohczne znieważenie religii iolickiej. Pastor 
ten był kiedyś kapłanem katolickim i Jak zwykle 
wszyscy apostaci, pełen iście szatańskiej nienawiści 
do wiary macierzystej. Dnia 19. stycznia 19(,ia r. 
wyraził się ten sługa „czystej ewangelii" na pu- 
blicznem zgromadzeniu ewangelickiego bundu w 
Osnabiuck w prawdzie ewangelicki i protestancki 
lecz nie ewangelie« y sposób. Nazwał tam papieża 

cay«*oKoDo niecą; sączone
wydatek 
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Angiery . . . 502 480 22
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c/ej i podłej babraniny, chcąc wszystko złożyć na 
karb Polakom i burmistrzowi.

Powyższych zbrodniarzy nazywa Polakami, oczy
wiście dlatego, boby to było hańbą szczycić się w 
tym wypadku tern, że się uważają za Czechów, a 
bójkę w gospodzie Kocura przedstawia jako bójkę 
burmistrza z członkami wydziału gminnego.

Przytaczamy tę babraninę podłą dosłownie, 
aby czytelnicy poznali, jak niesłychanie podle po
stępują Pokrokowcy z Polakami.

Hrozné výtržnosti v Rychvaldě.
(Fův. zprávu)

V noci na dnešek udály se v Rychvaldě hrozné 
výtržnosti.

V polské hospodě u Kocury byla muzika, při 
níž se strhla hrozná rvačka mezi starostou 
Janeczkom a jeho bratry s jinými Členy obe
cního výboru a Poláky. Nejvíce zuřil člen 
obecního výboru Chromik, kterýž mnoho osob 
okrvavll. Obecní policajt byl špit, tak že ne 
mohl zakročit.

Rvačky „vládních orgánů" v obci využila polská 
chase k vpádům do domu za slůžkami.

Několik polských mladíku vtrhlo do statku člena 
obecního výboru p. Alfa, o němž věděli, že je v Za
blátí. Žádali služky, aby jim bylo otevřeno. Když 
tyto odpíraly, vystřelil jeden z nich dvě rány 
Z revolveru, jimiž těžce jednu služku zranil, střeliv 
ji do prsou a do hlavy.

Druha služka učinila poplach — a tu teprve 
četnbtvo zakrcčilo, pachatele vypátralo i zatklo.

Ve 4 hod. ráno odvezli umírající služku do 
orlovské nemocnice.

Dnes rano zahájeno byla obsáhlé vyšetřováni 
na četnické stanici s rváči Janeczkovými a s rváči 
„výboru“. Spoustá holí a ulámaných židli by'o od
neseno k četnictvu.

V Rychvaldě je veliké vzrušeni.
Co do powyższych kłamstw, zaznaczamy tylko 

to, że w gospodzie Kocura burmistrza wcale w tym 
dniu nie było, jak również że i w żandarmeryi nie 
było żadnego badania. Podziwiamy mocno „Ostrow
ski Dziennik", że w kilku zdaniach tyle kłamstw i 
oszczerstw był w stanie nagromadzić, bo co słowo, 
to łeż.

Kto te kłamstwa posłał do „Ostrowskiego 
Dziennika", jest nam Rychwałdzianom dobrze wia
domo. Jest publiczną tajemnicą, że pewien nau
czyciel czeski z rozczochraną brodą, chodzący po 
gminie ze smrodlawą fajką od domu do domu dla 
Ągitacyi i szczucia wzajemnego i leżący często pi
janym w przykopie, jest stałym korespondentem 
tej szmaty ostrawskiej.

Powracając do powyższych smutnych wypad
ków, zwracamy się do władzy politycznej ze sta- 
nowczem żądaniem, aby zapobiegła noszeniu broni 
Palnej przez chłystków, którzy w stanie pijanym 
wieczorami strzelają i ludzi niepokoją. Żądamy także 
8tanowczo ograniczenia muzyk w Rychwałdzie, które 
Rozszerzają tylko pijaństwo, bójki i zbrodnie wśród 
1 tak już zdziczałej młodzieży.

W końcu wzywamy rząd, aby zapobiegł ze
wnętrznym agitacyom przeciw miejscowej władzy 
duchownej i świeckiej zapomocą prasy czeskiej i 
Pukrokowego spółku, bo inaczej ludność, w naj- 

antyihrysteno, papiestwo .bramą piekieł“ i twier
dził, że w każdym papieżu siedzi szatan we własnej 
swej piekielnej osobie, że księża robią hokus-pokus 
przy konsekracyi, powstawał w sposób nadzwyczaj 
obelżywy na cześć Maryi jako na bałwochwalstwo i 
t. p. Świadkowie protestanci zeznali, że się im nie 
zdarzyło słyszeć podobnie obrażających wyrażeń jak 
te, których pastor Bathdein używał o katolicyżmie, 
papiestwie, mszy św. i czci Maryi; jeden oświad
czył, że nigdy w życiu nic go tak nie oburzyło, jak 
te obelgi. Pewien pastor za to twierdził, że nie wi
dział nic zdrożnego w twierdzeniu śladem Lutra, 
że w papieżu siedzi djabeł. Także i obrońca twier
dził, że sąd Bachsteina trochę był ostry, ale sub- 
jektywnie nie miał znamion karygodnych, bo nie 
tyło świadomości i zamiaru obrażenia katolików. 
Pocóż to więc gadał, jeżeli nie miał świadomości 
tego, co mówił? Sam oskarżony pastor Bachstein 
tłómaczył się tern, że „mógłby wykazać sądowi, 
jako wszystkie wyrażenia, zarzucane mu w oskar
żeniu, słowo w słowo znajdują się w pismach na
szego ewangelickiego wyznania."

Sąd wojskowy uwolnił pastora. Uwolnienie to 
wywołało silne wrażenie w katolickiem społeczeń
stwie w Niemczech, skoro pierwszy lepszy głosiciel 
czystej ewangelii może bezkarnie publicznie rzucać 
blużnierstwa i zniewagi przeciw jednemu z dwóch 
głównych wyznań państwa.

My tylko podziwić musimy bystrość umysłu 

wyższym stopniu oburzona, wymierzy tym wstrętnym 
agitatorom doraźną i straszną karę. —

Z Uścia Solnego.
W dniu 28. maja b. r. odbyło się poświęcenie 

sztandaru straży pożarnej ochotniczej w Uściu Sol
ném, która to uroczystość odbyła się w wielkim 
porządku. Poświęcenie odbyło się na Rynku przy 
figurze św. Floryana; św. Fioryan bjł ozdobiony 
wieńcami i kwiatami, przy nim brama zrobiona z 
dwu sikawek i dwu drabinek, które były również 
uwieńczone, a na samym wierzei u powiewały cho
rągiewki z polskimi orłami. Czyszczenie i ubieranie 
odbywało się w dzień przedtem. Uroczystość od
bywała się w następującym porządku:

Rano o 4. pobudka, muzyka odgrywała swoje 
trele i wystrzelono z moźlzierzy 3 razy. O godz.
7. pochód do p. naczelnika z miejskim sztandarem 
i muzyką. Na miejscu otrzymał cały korpus wraz 
z asystą, która się składała z 12 panien z wień
cami, wspólne śniadanie. Tam otrzymano sztandar 
nowy od pana naczelnika, którego fundatorką była 
pierwsza żona a. p. Agnieszka Kukulska; po przy
biciu do drążka gwoździkami, udał się cały korpus 
w pochód na Rynek, gdzie poświęcenie odbyć się 
miało.

Poświęcenie odbyło się o 9. godz., przy czem 
ks. kanonik wygłosił bardzo ładną mowę do całej 
publiczności, a osobliwie do straży o znaczeniu 
sztandaru. Dalej p. Franciszek Szczepański, kie
rownik szkoły z Buczkowa a rodak z Uścia Sil
nego, wygłosił dłuższą mowę, a po zakończeniu 
rozdał całej straży pamiątkowe książeczki.

Po poświęceniu cały korpus wraz z publiczno
ścią udał się do kościoła na nabożeństwo. Po na
bożeństwie odbył się wspólny obiad. O godz. 6. 
odbył się wieczorek, na który były zaproszone ż >uy 
wszystkich towarzyszy ; najpierw odbyła się wspólna 
kolacya, a później taniec, połączony ze śpiewem 
polskich pieśni. Na tern uroczystość zakończono.

W dniu 1. czerwca była straż pożarna w Uściu 
Solném zajęta wybieraniem składek po całem mia
steczku na ubogie wdowy i osierocone dzieci w Kró
lestwie Polskiem po poległych Polakach w wojnie 
mandżurskiej. Po przeliczeniu dntków p. naczelnik 
złożył je na ręce miejscowego księaza celem ode
słania do komitetu, wybranego na ten cel w Kra
kowie. — Straž požarna ochotnicza w Ušciu Solném.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Na posiedzeniu Izby 

posłów d. 26. z. m. podczas dyskusyi nad pro- 
wizoryum budżetowem p. hr. Dzieduszycki wskazał 
na niezmiernie poważne położenie, w którem znaj
duje się monarchia. Najwyższym obowiązkiem 
wszystkich jest zachować polityczne umiarkowanie 
i zimną krew w jej ocenianiu. Sposób, w jaki 
obradowano nad prowizoryum budżetowem zarówno 
w pierwszem czytaniu, jakoteż w komisyi, dowodzą, 
że tego uczucia odpowiedzialności rzeczywyście do
znają wielkie stronnictwa. Najważniejszym punktem 
debaty była bezwątpienia mowa prezydenta mini
strów. Przemawiało z niej przedewszystkiem gorące 
życzenie uzdrowienia nareszcie tego parlamentu, 
zażegnania zamieszek, które tę połowę monarchii 

pastora Bachsteina, że takie nieewangeliczne obelgi 
nzalazł w czystej ewangelii Lutra.

Mimo lub lepiej właśnie dla tych zaczepek ze 
strony protestantów rozwija się i kwitnie w Niem
czech życie katolickie. Jak rokrocznie tak i w bie
żącym roku odbędzie się tam wielki wiec katolików 
niemieckich w dniach 20. do 24. sierpnia w Strass- 
burgu. Miasto to stolica Alzacyi i Lotaryngii gotuje 
i sposobi się na przyjęcie gości tego wiecu i wznosi 
w tym celu olbrzymią halę, mogącą pomieścić 8—10 
tysięcy osób. O przebiegu obrad tego wiecu nie 
omieszkany donieść czytelnikom „Gwiazdki". — 

Złote słowa.
Dotrzymać słowa ten tylko potrafi, kto je 

rzadko daje.
Ten na cześć nie zasługuje,
Kto sam siebia nie szanuje.

Legatowicz.
Wszystko można odłożyć do jutra, tylko do

brych uczynków odkładać nie trzeba.
Nie sądź ludzi po odzieniu. 
Bo pomylisz się w sądzeniu.

Najlepszym znakiem wykształcenia jest umieć 
panować nad sobą.

osłabiły i powagę tej Izby złamały. Prezydent 
ministrów może być pewny, że w Kole polskiem 
znajdzie żywe poparcie, ilekroć chodzić będzie o 
uzdrowienie tego parlamentu i uregulowanie sto
sunków parlamentarnych w Austryi. Mówca omawia 
najpilniejsze potrzeby na polu uposażenia szkół 
wyższych w Galicyi, a szczególnie przedstawia stan 
budynku, w którym pomieszczona jest biblioteka 
Jagiellońska w Krakowie. Każdy członek kulturalny 
musi prerażać się na myśl, że ten zbiór, tak nie
zmiernie cenny, ustawicznie jest narażo ny na niebez
pieczeństwo pożaru. (Słuchajcie 1) Dalej mówca 
roztrząsa potrzebę nowego gmachu dla uniwersytetu 
lwowskiego, kwestyę pomieszczenia klinik uniwer
syteckich we Lwowie i Krakowie, studyum rolni
czego przy uniwersytecie krakowskim i instytutu 
fizycznego tamże, wreszcie potrzeby politechniki 
lwowskiej. Koło polskie z wielkiem zadowoleniem 
wysłuchało oświadczenia prezydenta ministrów w 
sprawie budowy dróg wodnycb. Mówca domaga się 
przyspieszenia prac przedwstępnych, ażeby nie 
ciągnęły się jak „wąż morski", żeby u ludności 
nie obudzono znowu nieufności i nie dano może 
sposobności do spekulacyi gruntami na całej linii, 
co pociągnęłoby za sobą jak najgorsze następstwa 
ekonomiczne i moralne. (Potakiwania ze strony 
posłów polskich.) Należy w pierwszym rzędzie, 
celem usunięcia wątpliwości, przystąpić jaknaj- 
rychlej do robót na linii tak ważnego i koniecz
nego dla całego państwa, dla stolicy państwa i dla 
czterech krajów koronnych kanału: Dunaj-Odra- 
Wisła. Niemniej ważną jest kwestya należytego 
rozwoju sieci kolejowej. Kolej Północna musi 
być przyłączona do kolei państwowych 
i nie wolno długo z tem zwlekać (oklaski ze strony 
Polaków), ile że wówczas, gdy chodzić będzie o 
strzeżenie interesów tej połowy monarchii wobec 
interesów połowy drugiej, posiadanie kolei Północnej 
dla państwa będzie niezmiernie ważne. (Potakiwania 
ze strony Polaków.) W końcu mówca ubolowa, że 
dotychczas Izba uchwala prowizorym budżetowe, a 
nie cały budżet i oświadcza, że Koło głosować 
będzie za prowizoryum.

— D. 26. czerwca b. r. przypadła rocznica 25- 
letniego zamianowania profesora na Wszechnicy 
Jagiellońskiej JE. dr. Juliana Dunajewskiego mi
nistrem finansów w gabinecie Taaffsgo. Jak wia
domo położył dr. Dunajewski na tem wybitnem 
stanowisku, które piastował lat 11 (od r. 1880 do r. 
1891) bardzo wybitne zasługi, doprowadziwszy finanse 
państwa do równowagi, czego mu nawet najzaciętsi 
wrogowie, a więc Niemcy austr., odmówić nie mogli. 
Dziś 83-latni starzec w pełni sił duchowych, choć 
niedomagający fizycznie, mieszka stale w Krakow iq 
a latem przebywa w Zakopanem. —

— Prezydent węgierskich ministrów, baron 
Fejerwary, chciał ustąpić, lecz cesarz Franciszek 
Józef na to się nie zgodził. Fejerwary wrócił z Bruk 
nad Litawą, gdzie cesarz znajduje się w obozie woj
skowym, do Budapesztu. W Klausenburgu czyli 
w Koloszwarze walne zgromadzenie miejskiego wy. 
działu uchwaliło wezwać urzędników municypalnych 
i magistratu, aby nie wykonywali rozkazów rządu 
nieparlamentarnego, w sprawie ściągania podatków 
i asenterunku. Magistratowi zakazano popierać rząd 
w urzędowaniu, a urzędnikom przyrzeczono wszelką 
ochronę za każdą szkodę, jakąby z tego powodu 
mieli ponieść. —

Rosya. Amerykański konsul w Odessie tele
grafuje: Pancernik „Kniaź Potemkin" i jedna łódź 
torpedowa przybyły tu wczoraj wieczorem. Wszyst
kich oficerów tych okrętów zamordowała 
załoga na pełnym morzu i wrzuciła do 
morza. Marynarze grożą, że jeżeli będą 
pociągnięci do odpowiedzialności, roz- 
poczną ostrzeliwać miasto. Flota morza 
Czarnego jest tu dzisiaj oczekiwaną. —

Rzym. Ogromne wrażenie wywołał fakt ogło
szenia przez Ojca św. Piusa X. nowej encykliki do 
biskupów włoskich, w której poleca katolikom wło
skim, aby brali gorliwy udział w życiu politycznem 
i w stowarzyszeniach zarówno ekonomicznych jak 
i politycznych, a starając się o poprawę swej doli 
materyalnej, nie zapominali także na każdym kroku 
bronić praw Kościoła. Encyklika ta równa się po
niekąd zniesieniu głośnej encykliki „Non expedit" 
wydanej przez Piusa IX., a zabraniającej jak wia
domo katolikom włoskim brania jakiegokolwiek 
udziału w życiu politycznem. —

Francya. O wojnie pomiędzy Francyą a 
Niemcami mówią tak w Paryżu, jak w Berlinie 
i w Warszawie. Francyi chodzi o Marokko. Anglia 
stoi po stronie Francyi, z którą zawarła ugodę 
taką, że w Marokko ma mieć Francya wyłączny 
wpływ. Niemcy na to nie chcą zezwolić i żądają, 
aby naradziły się wszystkie mocarstwa nad tem, co 
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się ma stać z Marokko. Gazety berlińskie piszą, 
że nietylko Anglia stanęła po strome Francyi, ale 
i Austro-Węgry nie popierają Niemców. Niektórzy 
mówią, że Austio-Węgry ciągną Rosyę do ugody 
z Anglią i (Francyą), aby Niemcy stały same. Nie
wiadomo, ile w tern jest prawdy. Tak samo wąt 
pliwe są wiadomości o przygotowaniu do wojny. 
W Paryżu opowiadają, że 20 pociągów już wysłano 
ztąd na granicę Alzacyi i Lotaryngii z wojskiem, amu- 
nicyą i t. d., również wiele lekarzy i t. d. Tymczasem 
rząd francuski głosi, że to zwykłe próby ładowania 
się odbywają, a pogłoski o mobiłizacyi są niepraw
dziwe. W Berlinie ogłosiło czasopismo „Europa" 
artykuł, według którego kanclerz Bülow miał się 
zapytać ministra wojny i naczelnika generalnego 
sztabu, czy wszystko jest w pogotowiu na przy
padek wojny. Francuski poseł Biliouard w Berlinie 
naradza się z kanclerzem Bülowem, tak samo nie
miecki książę Radolin w Paryżu z prezydentem 
ministrów Rouvierem. Wręczono Radolinowi pismo, 
z którego mało był zadowolony. Po Warszawie od 
kilku dni obiegają niepokojące pogłoski, z powodu 
okólnika, rozesłanego do urzędników z zapytaniem, 
z ilu członków składają się ich rodziny i co z niemi, 
na wypadek oblężenia w mieście, uczynić zamierzają. 
Ztąd powstała pogłoska, że zanosi się na wojnę 
z Niemcami, które rzekomo korzystać pragną z osła
bienia Rosyi, aby się policzyć ostatecznie z Francyą 
i z Rosyą, zanim ta ostatnia po zawarciu pokotu 
z Japonią i po przeprowadzeniu zmian wewnętrznych 
odzyska dawną potęgę. Dzienniki warszawskie 
otrzymały z urzędów rosyjskich zapewnienie, że ów 
okólnik do podobnych obaw nie upowi żnia. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowanie. Dr. Jan Wytrzens mianowany 

został rzeczywistym profesorem gimnazyum pol
skiego w Cieszynie. —

— Prezydent Śląska, hr. Thun. Dzienniki 
wiedeński donoszą, że prezydent kraj „wy Śląsba 
br. Thun, stanowczo ustąpi. Już przed paru mie
siącami poprosił hr. Thun o dymisyę a to wskutek 
agitacyi, wymierzonej przeciw jego osobie. Wówczas 
rząd odmówił tej prośbie, teraz przecież z uwagi, 
że stosunek jego do ludności stołecznego miasta 
Opawy staje się coraz bardziej niemożliwym, 
hr. Thun po raz wtóry poprosił o dymisyę i rząd 
zapewne uczyni zadość tej prośbie jeszcze w tygo
dniu bieżącym. Co do następcy, to do tej pory 
kwestya cała jest w zawieszeniu. —

— Majówka dziatwy szkoły ludowej „Macierzy 
szkolnej w Cieszynie“, odbędzie się w dniu 4. lipca 
r. b. popołudniu na łące p. Glajcara za strzelnicą. 
Wyjście z gmachu szkolnego na rzeczoną „Majówkę" 
nastąpi popołudniu o godzinie drugiej. Ogłoszona 
już raz majówka do Końskiego lasu nie przyszła 
wówczas do skutku. —

— Słowiańskie klasy równolegle na Śląsku. 
„Die Zeit" donosi, że w sprawie klas równoległych 
słowiańskich w Cieszynie i Opawie rozstrzygi»enie 
rządowe nie zapadnie prędko, gdyż Rada szkolna 
krajowa śląska może się na posiedzenie zebrać do
piero pod koniec sierpnia, żeby wysłuchać sprawo
zdania o wynikach, jakie dały istniejące w Cieszynie 
i O nawie klasy równoległe. — Zgromadzenie mężów 
zaufaaia ludu czeskiego na Śląsku postanowiło w 
razie, jeżeliby 18. sierpnia Niemcy urządzili demon- 
stracyę z powodu utworzenia słowiańskich klas 
równoległych, aby na demonstracyę odpowiedzieć 
kontrdemonstracjo. —

— Festyn Czytelni ludowej z dnia 25. z. m. 
powiódł się zupełnie. Przy prześlicznej i pewnej 
całodziennej pogodzie wyruszył z przed „Domu Pol
skiego" pochód, na którego czele jechało paru cy
klistów miejscowych na kółkach o kolorach naro
dowych. Dalej jechały cztery bogato zielenią i 
kolorami ustrojone wozy, na których usadowioną 
była płeć nadobna panieńska w strojach narodowych 
krakowskich i śląskich. Pierwszy wóz, ofiarowany 
przez p. Marcinka z Winogradów, miał boki i koła 
ustrojoje wstęgami i mieścił na sobie kilka par 
krakowianek i krakowiaków. O stroje krakowskie 
i obsadzenie wozu postarał się z nadzwyczajną 
uprzejmością i gotowością p. B. Lewenfeld, właści
ciel dóbr z Chrzanowa, bawiący chwilowo w Cie
szynie. Następnie jechały wozy, dostarczone i rów
nież pięknie ustrojone przez p. Jana Brannego ze 
Sibicy, Izydora Zembola z Bobrku i Andrzeja Gór
niaka ze Sibicy. Na wozach tych siedziały w ga
lowych strofach śląskich z łańcuchami i boczkami 
nasze cudne Ślązaczki, córeczki obywateli poważnych 
z Cieszyna, Sibicy, Bobrku, Żukowa i innych wiosek. 
Pochód szedł z muzyką przez miasto i wywarł 
wielkie wrażenie. Nawet Niemcy otwierali okna i 
podziwiali. Po przybyciu na miejsce bawiono się 

ochoczo, a mnóstwo niespodzianek, przygotowanych 
przez komitet, uprzyjem»>ało gościom pobyt. Późno 
wieczorem wróc'ł pochód przed „Dom Polski", 
gdzie odśpiewano kilka piosnek narodowych, poczem 
uczestnicy rozeszli się spokojnie i zadowoleni do 
domów. Dochód czysty przedstawia się w sumie 
400 K i przeznaczony jest na zasilenie szczupłych 
funduszów Czytelni. Wydział Czytelni poczuwa s:ę 
do miłego obowiązku złożenia serdecznej podzięki 
wszystkim, którzy przyczynili się czemkolwiekbądż 
do uświetnienia i powodzenia festynu. Mianowicie 
składa serdeczne dzięki WP. po.-łowi Cienciale za 
objęcie protektoratu, WP. Br. Lewenfeldowi, J. 
Brannému, A. Górniakowi i spadkobiercom F. Gór
niaka za ofiarowanie wozów na przewóz sprzętów, 
p. Hliśnikowskiemu za pożyczenie budy, A. Mar
cinkowi, J. Zembolowi, całemu komitetowi, panien
kom wszystkim, które wzięły udział w pochodzie, 
zajmując miejsca na wozach, i wszystkim, które na 
miejscu w Grabinie tak dzielnie zajęły się sprzeda
waniem kwiatów i losów, jakoteż wszystkim innym 
zacnym ofiarodawcom kwiatów, fantów lub pieniędzy. 
„Bóg zapłać*. Wydział Czytelni ludowej w Cieszynie.

— Schülerheim. W niedzielę, d. 2. lipca po 
święci Widenka swój Schülerheim. Że na ten dom 
ściągali Niemcy w swój sposób nawet od Słowa
ków i Madziarów, stwierdza fakt, że naczelnik 
stacyi kolei koszycko-bogum*ńskiej p. Löwenstein 
ściągał przy wypłacie bremzerom datki bez względu 
na ich narodowość. Również urządził pewien urzęd
nik bal w hotelu central ym, z którego czysty do
chód miał być przeznaczony na „Scbüierheim", lecz 
tenże był bardzo szczupły, gdyż wielu urzędników 
na bal nie przybyło, uzasadniając to tern, że na 
ten cel nie dadzą centa. Obecnie wszystkim sło
wackim i madziarskim bremzerom przesłał p. Löwen
stein zaproszenia na otwarcie „Heimu", a ponieważ 
biedacy po niemiecku nie umieją, musiał im to 
pewien żyd w Sibicy przetłumaczyć. —

— „Nowy Czas", to pocieszne pisemko, od
zywa się od czasu do czasu, głosząc nieznane 
dotąd brednie. W ostatnim numerze z d. 18. czerwca 
b. r. w artykule „Uprzejmości klerykaine* zaczepia 
nasz artykuł: „Prawda o stosunkach narodowych 
na Śląsku, twierdząc, że korespondeneye wysyłane 
z Cieszyna do „Słowa Polskiego" i „Kuryera War
szawskiego" o katolikach są oparte na prawdzie, 
„że gdyby ewangelicy a ssczegoinie pastorowie na
rodowcy nie byli się zajęli sprawą narodową, ich 
dotychczasowi sojusznicy rogdyby sprawy narodowej 
nie byli przywiedli tak daleko, jak dziś stoi." Otóż 
na to twierdzenie odpowie sam Paweł Stalmach. 
Narzeka on w broszurce „Światło prawdy w naro
dowych stosunkach Śląska" (Cieszyn 1884), że 
przeciwko pracy narodowej wystąpili pierwsi ewan
gelicy, mianowicie pastorowie (strona 5), że pasto
rowie popierający ruch polski należeli do wyjątków, 
że on sam zawsze w pracy swojej najwięcej od 
katolików doznawał poparcia (str. 16), że większość 
ewangelików idzie zwyczajnie z Niemcami (str. 11), 
że ludność katolicka ma zmysł polityczno-narodowy 
i stąd wogóle między katolikami myśl narodowa 
jest więcej rozpowszechniona (str. 12). Sądzimy, 
że to tymczasem wystarczy. Żeby zaś ofiarodawcy 
warszawscy dowiedzieli się, na jaką wiarę zasługuje 
„Nowy Czas* i kte ich nakłonił do popierania 
„Macierzy szkolnej", wymieniamy tu dokładnie 
słowa, jakie pisemko to napisało w nr. 7. z dnia 
26. marca 1905 w artykule: „Walka wyznaniowa 
w stronnictwie narodowem." „Macierz" miała 
(ewangelikom) do zawdzięczenia obfite 
środki pieniężne, które jej przypływały 
z Warszawy. Te środki wyrobili i uzyskali 
jedynie narodowcy-ewangelicy, stoiący 
od wiadomego czasu w przyjaznych 
stosunkach do propagandystycznych kół 
Warszawy." Wobec tego wcale się dziwić me 
będziemy, jeżeli w jednym z następnych numerów 
„Noweyo Czasu" wyczytamy, że Troję zdobyli 
Hazowszczycy, lub że Ojamie wypracowali plany 
zdobycia Mandżuryi. —

— Odpowiedź „Głosowi ludu śląskiego" na 
zaczepkę, iż „księża namawiają lud katolicki do 
tak potwornej roboty" jaką jest „walka przeciw 
gazetom." Nie księża rozpoczyli tę walkę, ale ga
zety, występujące przeciw religii i Kościołowi. Na 
ciągłe wyszydzanie i wyśmiewanie wiary i obrządków 
katolickich żaden ksiądz przez palce patrzeć nie 
może, bo byłby jak pies niemy u budy, kiedy zło
dzieje przychodzą. Bronić musi na pierwszem miejscu 
ksiądz katolicki swego ludu od zaczepek i podko
pywania wiary przez złe gazety. Dajcie katolikom 
spokój, nauczajcie lud zamiast «zczwać przeciw 
niemu a będziecie mieć spokój* i możecie liczyć na 
współdziałanie księży, inaczej nigdy. Postęp bez 
Boga i bez wiary a nawet przeciwko wierze jest 

postępem złym, na który ksiądz katolicki nigdy 
się zgodzić nie może i dlatego ze swego urzędu 
zwalczać mud. Słowo „Pfuj" wam się należy, 
którzv wszystko wyzyskujecie, aby tylko oburzyć 
katolików przeciw księżom. — Prawdomówny.

— Burza niezwykle gwałtowna nawiedziła w 
środę d. 28. czerwca ku wieczorowi miasto Cieszyn 
i okolicę. Nastąpiło oberwanie chmury tak silne, 
że w krótkim czasie ulicami płynęła woda jak ko
rytem rzeki. W wielu miejscach woda dostała się 
do sklepów, wyrządzając znaczne szkody. Przez kilka 
minut padał grad, który jednak dzięki temu, że był 
drobny, nie wyrządził wielkich szkód, mimo to zboże 
i ziemniaki w wielu miejscach znacznie ucierpiały 
przez prąd wody i zamulenie. Podczas burzy, trwa
jącej około dwu godzin, biły ciągle pioruny ; dono
szą z Cieszyna i okolicy o licznych wypadkach od 
pioruna. W Kocobędzu powstał ogień, również w 
Zukowie; donoszą też od Jabłonkowa o pożarach. 
Dla metereologów donosimy, że w Cieszynie spadło 
w ciągu l8/* godziny 73 mm deszczu. —

— Na „Macierz szkolną" złożyli: Magistrat 
miasta Wieliczki 20 K; p. Paweł Cichy, nauczy
ciel w Kozakowicach 2 K; ks. Franciszek Michejda, 
pastor w Nawsiu, podatek za czerwiec 1 K ; p. Olga 
Micbejdówna w Nawsiu, podatek za czerwiec 2 K; 
p. Jerzy Śliwka nr. 109 w Koniakowie 2 K; po
datek z gminy Koniakowa: p. K. Kübel, kierownik 
szkoły, p. P. Śliwka nr. 116, p. Jakób Rabin, 
p. Jerzy Śliwka nr. 109, p. M. Stuligłowa, kie
rownik szkoły, p. Jan Łegierski nr. 12, p. Jan 
Legierski nr. 184, p. Sikora nr. 125, p. P. S'iwka 
nr. 88, po 1 K; p. Jan Śliwka nr. 116 i Jan 
Sikora nr. 122 p<> 50 h; p. Jan Sikora nr. 128 
60 h, p. A. Śliwka nr. 122 80 h, razem 11 K 
40 h; p. Franciczek Polak, nauczyciel w Mazańco- 
wicach 2 K; p. Józef Lendzin, nauczyciel, i p. 
Katarzyna Łondzinowa w Zabrzegu po 2 K ; p. Bo
lesław Włodek, nauczyciel w Szumbarku na listę 
11 K 50 h ; p. Jerzy Cieńciała, nauczyciel w Szum
barku 2 K; Rada powiatowa w Nowym Sączu 
40 K; p. Katarzyna Macurowa, sekretarzewa ’ w 
Cieszynie, na listę 21 K 54 h; p. Franciszek To
miczek, budowniczy w Bobrku, zebrane w restau- 
racyi „Domu narodowego" 6 K; p. dr. Jan Michejda, 
poseł i adwokat w Cieszynie, podatek tygodniowy 
1 K. —-

— Z Baźanowlc. Nasza wioska, choć mało 
liczy katolików, bo zaledwie 8 numerów katolickich 
i kilku arcyksiążęcych służebników w dworze, urzą
dza od roku 1897 procesyę na Boże Ciało tu z 
Bażanowic do Goleszowa, na co Szanowni obywatele 
i służebnicy swój grosz jak najchętniej ofiarują, bo 
każdy rok złożą mniej więcej około 44 K, tego 
roku 46 K 90 h, co obraca się na muzykę i na 
wieniec na krzyż, a co pozostaje, przeznacza się na 
rzeczy kościelne. Jak te pieniądze zostały użyte i 
ile na co wydano, ogłasza się z ambony w Gole
szowie. Za ofiarność na powyższe cele składa Wam, 
Szanowni obywatele i Wam arcyks. służebnicy, ser
deczne „Bóg zapłać!" Józef Wawrzyk, arcyks. 
sprawca. —

— Z Bobrku. W ubiegłą sobotę wydarzył się 
u nas nieszczęśliwy wypadek. Posługacz z redakcyi 
p. Reichmana Wybraniec wyglądał oknem na swo
jego chłopca i straciwszy równowagę, spadł na 
ścieżkę z wysokości około 8 m. Nieprzytomnego 
zaniesiono najprzód do mieszkania a następnie 
odwieziony został do powszechnego szpitala. —

— W środę, d. 28. b. m. szalała u nas straszna 
burza, połączona z oberwaniem chmury i gradobi
ciem. Burza wyrządziła szkody znaczne na zasie
wach, gdyż są częściowo gradem zbite i połamane, 
nadto °;boża i trawy są mułem pokryte. —

— Z Dziedzic. W niedzielę, d. 25. czerwca b. 
r. było u nas niejako święto narodowe. W dniu 
tym bowiem otwarto i założono, na mocy zatwier
dzonych statutów, nowe gniazdo polskiego „Sokoła". 
Po zagajeniu i obraniu przewodniczącego zebrania 
przystąpili obecni do zapisania się na członków tego 
towarzystwa, tak, iż ogółem zapisało się wkrótce 
76 członków. Zaraz potem przystąpiono do wyboru 
wydziału, który ukonstytuował się w następujący 
sposób: Prezesem druh St. Kmiecicki; zastępcą 
druh Józef Machalica ; do wydziału weszli druho
wie: Wł. Koszko, Wł. Górnikiewicz, Karol Mazu
rek, Franciszek Janik, Jan Korta i Benjamin Ko
łaczek; sąd honorowy składają druhowie: Jan 
Stryczek, Jan Kopeć, Aleksander Szmid, Wojciech 
Przybyłko; komisyę rewizyjną druhowie: Józef Ja
nik, Fr. Kłaptocz i Adolf Koutnik. Walne zebranie 
uchwaliło również przystąpić do „Związku polskich 
Towarzystw gimnastyczn. w Auitryi" i do I. okręgu 
Krakowskiego. Uroczyste otwarcie „Sokoła" Dzie- 
dzickiego odbędzie się w końcu lipca, na które po
stanowiono zaprosić wszystkie gniazda: śląskie, ga-
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lieyjskie i ze zaboru Pruskiego. Lwia część zasług 
w otwarciu tego gniazda położył prezes frysztac- < 
kiego .Sokoła* druh Firla, dlatego też za tę tak 
wydatną pomoc podziękowano mu serdecznie jak i : 
druhom tego gniazda, którzy raczyli przybyć na to 1 
zebranie. Mazurkiem naszym narodowym zakończono : 
to zebranie, który długo brzmią! słowami: „Jeszcze 
Polska nie zginęła.* — tn. i

— z Frysztatu. „Głos ludu śląskiego“ gniewa i 
«ię bardzo, że organiści, kościelni i grobarze nie 
cbcą być solidarni przy pracy narodowej z socya- 
listami i ewangelikami. Ależ to przecież wstyd dla 
radykałów, mieć stosunki z organistami, kościelnymi 
’ grobarzami. Jakoż można z nimi współpracować 
*>a tej samej niwie, kiedy oni lud ogłupiają, a so- 
ť}alisei go oświecają. Zdaje nam się tu, że księża 
flie rozpoczęli walki przeciw gazetom ewangelickim, 
ale przeciw gazetom bezbożnym, bliżej trochę wy
chodzącym. Katolicy nie rozpoczęli walki wyzna
niowej, rozpoczęli ją korespondenci do „Słowa 
Polskiego*, „Kurjera Warszawskiego* i „Naprzodu", 
którzy katolików błotem obrzucali i cześć księży 
katolickich szarpali. Im więc należy się wykrzyknik, 
w jaki zaopatrzył „Głos" swój artykulik. —

— Z Goleszowa. W Boże Ciało przechodził 
wzdłuż procesyi syn gospodzkiego Macury z Baża- 
Towic z odwroconą głową i kapeluszem na głowie. 
Jako potępilibyśmy katolika, któryby gorszył pro
testantów, tak samo postępowanie synalka napiętno
wać musimy. Może on nic nie winien, tylko ci, co 
go tak nauczyli. —

— Z Niemieckiej Lutyni. W niedzielę, dnia 2. 
iipca b. r. o godz. 4. popołudniu odbędzie się 
walne zebranie konstytuujące towarz. gimnast. 
«Sokół* w Niemieckiej Lutyni. Około godz. 7. 
wieczorem odbędzie się także skromny wieczorek 
muzykalno wokalny. Za komitet: Wilhelm Greger, 
Jerzy Koteria. —

— Z Polskiej Lutyni. W poniedziałek, dnia 
26. b. m. popołudniu szalała u nas wielka burza, 
którą można z orkanem porównać. Grad wyrządził 
znaczne szkody- Strach ogromny ogarnął mieszkań
ców, że burza całkiem im zniszczy śliczne tego- 
Toczne urodzaje. —

— Z Marklowic. Po gminie tutejszej i w oko
licy chodzi jakiś masarczyk z Frysztatu i wykpiwa 
ud łatwowiernych gospodyń zwierzęta na rzeź za 
hezcen a czyni to w sposób sobie właściwy: Po
raje jak najniższą cenę, gdy zaś dotycząca gospo
dyni nie chce mu za te pieniądze oddać zwierzę
cia, zaczyna zemstować i grozić, że to bydlę musi 
do 3 dni uginąć, bo on umie tak poczarować i t. d., 
wyliczając nawet miejscowości, gdzie się już w po
dobny sposób zemścił. W taki sposób zastraszona 
kobieta, chcąc nie chcąc od daje za bezcen oprysz- 
kowi swój dobytek a ten śmieje się, iż zaś oszukał 
głupiego. Podobne wypadki powinno się donosić 
władzom, aby zrobiły porządek z takim łotrem i 
uie pozwalały wyzyskiwać ludu w tak bezczelny 
sposób. —

— Z Mazańcowlc. Związek chrześciańsko-so- 
cyalny w Mazańcowicach urządza w niedzielę, d. 
9. Iipca b. r. w gospodzie Borgłowej przedstawienie 
amatorskie. Odegraną będzie sztuka p. t. „Takich 
więcej*. Początek o godzinie 61/» wieczorem; po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. O liczne przybycie 
uprasza najuprzejmiej Wydział.

— Z. Opawy. Z okazyi capstrzyku urządzonego 
wczoraj przez pułk p. nr. 1 w rocznicę bitwy pod 
Trutnowem, pewna liczba młodzieży powitała kapelę 
wojskową świstaniem. Po capstrzyku kilkuset chło
paków i młodzieńców urządziło demonstrację przed 
budynkiem, w którym się mieści rząd krajowy i 
przed pomnikiem cesarza Józefa, śpiewając pieśni. 
Następnie udali się studenci przed gmach czeskiej 
Besedy, gdzie wybili kilka szyb. Po 10. wieczór 
po'icya rozprószyła demonstrantów.

— Z Orłowej. (Cyklon.) W poniedziałek, dnia 
26. czerwca nawiedził Orłową straszliwy cyklon, 
który poczynił wielkie spustoszenie. Zerwał dach 
z gospody przełożonego gminy i z rzeźni, poniszczył 
wiele kominów i wycisnął wiele szyb w oknach. 
Takiego cyklonu tutejsi ludzie nie pamiętają. —

— Z Mor. Ostrawy. Dyrekcya „Towarzystwa 
budowy Domu polskiego* dla Mor. Ostrawy i oko
licy zaprasza członków swoich na doroczne walne 
zgromadzenie, które się odbędzie w niedzielę, d. 
9. Iipca b. r. o godz. 3. popołudniu w Domu pol
skim w Mor. Ostrawie, według następującego po
rządku dziennego: 1. Odczytanie protokołu z po
przedniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie 
z czynności Dyrekcyi za rok 1903 i 1904. 3. Spra
wozdanie kasowe i bilans za rok 1903 i 1904 4. 
Wybór członków Dyrekcyi w miejsce ustępujących. 
5. Wnioski. — Pożądanym jest jak najliczniejszy 
udział członków. Dyrekcya „Towarzystwa budowy 

Domu polskiego" w Mor. Ostrawie. Prezes : Dr. Wa
cław Seidl. Sekretarz: Zygmunt Mayer. —

— Z Fietwałdu. (Śmierć od pioruna.) W po
niedziałek podczas burzy jechało dwóch braci, Ro
bert i Józef Wicherek z Rychwałdu wozem, wioząc 
na wozie spirytus. Naraz, niedaleko toru kolejowego, 
na którym stała lokomotywa, grom uderzył w nich, 
kładąc obóeh trupem. Starszemu bratu Robertowi, 
liczącemu 18 lat, grom zerwał kapelusz, rozszarpał 
ubranie na piersiach i bót. Drugi brat liczył ledwie 
11 lat. Tuż obok stojący uczeń czeskiej szkoły, 
Dostał z Rychwałdu, upadł na ziemię wskutek 
tłoku powietrza, lecz oprócz zagłuchnięcia nie po 
niósł żadnej szkody na zdrowiu. —

— Z Plosku. Zarząd Czytelni młodzieży 
katolickiej w Piosku zwołuje na niedzielę, dnia 
9. Iipca b. r. nadzwyczajne walne zgromadzenie 
celem omówienia różnych spraw dotyczących Czy
telni. Zgromadzenie odbędzie się w gospodzie 
gminnej o godz. 3. popołudniu. Na niniejsze 
zgromadzenie zaprasza się tak członków jak i też 
wszystkich nam życzliwych. — Zarząd.

— Z Piotrowic. (Przebodnięcie dezertera.) W 
poniedziałek, d. 26. czerwca żandarm przebódł 
bagnetem żołnierza Durnika, który od wojska zde- 
zertował. Ów dezerter już kilka razy przedtem 
uciekł ze służby wojskowej i właśnie wtedy, zamiast 
powrócić do służby, wałęsał się w mundurze woj
skowym pijany po Piotrowicach, żebrząc od ludzi 
pieniędzy na wódkę. Żandarm, złapawszy go we 
fabryce przy robotnikach, prowadził go drogą na 
posterunek. Tymczasem Durnik się oparł i nie 
chcąc dalej się dać prowadzić, wymierzył dwukrotnie 
bagnetem do żandarma. Ten za pierwszym razem 
bagnet odbił strzelbą, za drugim razem jednak 
pchnął żołnierza w brzuch, tak że wnętrzności wy
stąpiły. Wijącego się z bolu na ziemi włożono na 
wóz i przewieziono do szpitala w Cieszynie. —

— Z Poręby. W poniedziałek, d. 26. b. m. 
szalała zgromua burza, połączona z wielką ulewą 
i częściowem gradobiciem. Orkan zerwał z pięciu 
budynków dachy, drzewa najsilniejsze zostały powa
lone, nawet wagony na torze kolejowym zostały 
puszczone w ruch. —

— Z Rychwałdu. W Boże Ciało podczas pro 
cesyi, kiedy stanęła przy pierwszym ołtarzu, czeski 
nauczyciel, stojąc przy dzieciach z czeskiej szkoły 
blisko sztandaru szkolnego, palił papierosa, którego 
sobie kazał przynieść przez dziecko szkolne od żyda, 
podczas procesyi. To bezprzykładne zachowanie się 
nauczyciela, stojącego niedaleko ołtarza przed 
dziećmi i wielu uczestnikami procesyi, wywołało 
ogromne zgorszenie i oburzenie. Takiemu to na
uczycielowi oddają rodzice swoje dzieci do wycho
wania! —

— Z Ustronia. Korespondent ustroński „Głosu 
ludu śląskiego" w nr. 24. pisze między innemi, że 
ks. Kupka sprowadził ks. misyonarzy z Krakowa 
do Ustronia, ażeby rozsiali ziarnko niezgody wyzna
niowej w naszej okolicy. Jestto wprost wierutne 
kłamstwo, bo jeżeli żądali od młodzieży, ażeby 
niezawierała małżeństw mieszanych, to im każdy 
rozsądny, czy to katolik czy ewangelik słuszność 
przyznać musi. Co do niezgody, to przecież żaden 
ksiądz katolicki nie każę nienawidzieć bliźniego, 
owszem każdy nakłania do zgody. Jakosmy dotąd 
żyli w ziiodzie. tak i nadal żyć będziemy. Obcho
dzili niedawno strażacy uroczystość 10-letniego 
istnien<a towarzystwa, to w niej brały udział 
wszystkie trzy wyznania, jak w kościele tak i w za
bawie i koncercie popołudniowym ; odbywaliśmy 
uroczystość Bożego Ciała i tu znów widzieliśmy 
wszystkie trzy wyznania. Skąd takie kłamstwo? 
Ks. proboszcz Kupka wiedział dobrze, czego po
trzeba parafianom i dla zaspokojenia potrzeb du
chownych sprowadził misyonarzy. Co do misyi, to 
trudno wszystko opisać, jakie korzyści duchowne 
przyniosła, bo chociaż są ludzie, którzy obiecali niepić, 
a znów piją, to takie wypadki wszędzie się zdarzają. 
Natomiast miło przypatrzeć się jak powaśnieui 
podczas misyi podawają sobie dłonie do zgody 

. i jak niektórzy po 10 i więcej latach korzystają 
z praktyk religijnych. Mamy pamiątkę św. misyi, 
bo plac przy kościele zdobi krzyż misyjny, który 
nasi młodzieńcy nietylko swoim kosztem sprawili, 

i ale i podczas poświęcenia i procesyi na swoich 
. ramionach obnosili i także nową chorągiew zaku- 
1 pili, na której wyobrażeni są św. Kazimierz, kró-
■ lewicz i św. Alojzy. Także dziewice ustrońskie 
• sprawiły chorągwie z obrazami św. Józefa i św. 
i Cecylii. Pan korespondent do „Głosu ludu śląskiego"
■ podpisał się jako ten, co kocha, ale kogo albo co 
. kocha, tego nie powiedział 1 —

— Z Wendrynl. W środę, d. 28. z. tn. zdarzył 
’ się na Zaolziu straszny wypadek. Niejaki Raszka 
’ zarznął na śmierć swoje najmłodsze dziewiąte dziecko

w stanie jak się zdaje nietrzeźwym. Sprawcę źan- 
darmerya aresztowała. Gdy się dowiedział, że dziecko 
po 4-godzinnych męczarniach zmarło, zaczął gorzko 
płakać. Przypuścić można, że Raszka dokonał czyuu 
w chwilowym szale. —

ZSozxxxaÂtoàcî-
— W czasie gorących cni letnich roztrząsa 

się często pytanie, czy wskazanem jest prać bie 
liznę, czy też me lepiej gotować ją albo parzyć. 
Pytanie to należy zupełnie usunąć, ponieważ prame 
nie tylko ma na celu bieliznę czyścić ale także 
desinfekeyonować. Udowodnionem jest, że bielizna 
przepocona mieści w sobie zarodki chorób, które 
się szybko rozmnażają; s<ła zaś desinfekcyjaa u 
większej części mydeł nie wystarcza, aby bakterye 
zostały zniszczone, co następuje dopiero przy goto
waniu. Są jednak rzeczy, których nie radzibyśmy 
gotować, jako to wełnianą i jedwabną bieliznę, aby 
barwa nie puściła. W takich wypadkach należy 
użyć tylko mydła z łabędziem, gdjż naukowo 
udowodniono, że jego jednoprocentowy rozczyn 
w ciepłocie 15° C w jednej godzinie zarazki cholery 
zupełnie zdoła zniszczyć. Silniejszy rozczyn działa 
naturalnie mocniej i rychlej (według doświadczeń 
w laboratoryach dra Adolfa Jollesa i Maxa Jolies», 
c. k. zaprzysiężonych znawców). Rzeczone mydło 
z łabędziem poleca się jako środek desinfekcyjoy 
w tych wypadkach, gdzie rozczynu mydła użyć 
można. Jfgo pierwszeństwo przed innymi środkami 
desinfekcyjnymi zależy głównie na tem, że go 
każdy użyć może i że jest wolne od wszelkiego 
niebezpieczeństwa. Nadto mydło to nieszkodzi 
barwom choćby najdelikatniejszych materyj. Oprócz 
tego przez używanie tego mydła otrzymuje się 
bieliznę najzupełniej białą. — ______________

Ceny na targu w Cieszynie dnia 24. eterwca: hekto
litr pszenicy 15 Æ 80 h; żyta 11 K 80 h; jęczmienia — K 
— A; owsa 8 K 10 A; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 5 K 20 h. — Słomy U00 kilo) 6 K 40 *■ — 
Siana (100 kilo) 7 K — A. — Metr kub. drzewa twardego 
6 K _  A; drzewa mu-kkietjo 6 K — h.

Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieżno-białą bieliznę.
Zachowuje bieliznę.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

Chałupa do sprzedania 
z 6 izbami mieszkalnemi i 1 morgiem pola, pół god in 
od Cieszyna. Gotówki trzeba najwyżej 800 K. — Bliższej 

wiadomości udziela Redakcya „Gwiazdki".
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W sprawach asenterunkowycn
I dotyczących służby wojskowe] 
udziela wyjaénler', I wskazówek

emeryt, rotmistrza Aaolfa Kornbergcra
= przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowaue =

Biuro informacyjno
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• « < « „wina VMnda" • « • -

Biuro udaicl* dalej informacje i aporząd«» wszelkie odnotna podaj»* 
w sprawach dotyczących jednorocznej ■.'niby wojskowej, pricdwcaca* 
nego law.erania maueńitw, emigracyi, odroczeniu ćwicacA wojskowych 
lub uwolnieni» od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacji, przy« 
jęcia do wojskowych zakludów naukowych i t. d., oraj prowadzi 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojak i -wakujących posad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profeayomitów i L p. «

W końcu sporządza Biuro również « 
wszelkiego rodzaju podania dO ■ ■ Oll II

Godziny urzędowe codzienni© od 9. do 12. przed i od 3. do 6. 
popołudniu w niedziele 1 swIqU*. tvlko przedpołudniem.

1’odz.i ękowan i e.
Po pogrzebie naszego najukochańszego 

brata, względnie szwagra i wuja, przewie
lebnego dziekana i proboszcza z Istebnej,

ś. p. ks. Henryka Skupina 
wyrażamy na tern miejscu wszystkim za 
szczere współczucie i ofiarowane wieńce 
najserdeczniejsze dzięki.

Szczególnie dziękujemy Najprzewielebniej- 
szetnu Jeneralnemu Wikaryuszowi i ks. prała
towi Kolkowi, jakoteż Wielebnemu duchowień
stwu za odprawienie konduktu pogrzebowego, 
dalej Wielebnemu proboszczowi z Wendryni 
ks. Herr mannowi, w mieszkaniu którego nasz 
drogi krewny naglą śmiercią zaskoczony zo
stał, za wszelkie poniesione trudy. Wreszcie 
dziękujemy także serdecznie Szanownej straty 
pożarnej w Istebnej za straż honorową przy 
trumnie drogiego nieboszczyka.

W Cieszynie, w czerwcu 1905.

W smntkn noszeni krewni.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz Jan JPawliclii, 

kowal we FrycllŁu.

AMOUCZEK W

»
W

E-b .” E^2 B«'

spg ?!=- 00= “3 g «.
.92 xi2 sE

h‘ 

!b. 
' S 

0Q 
CS 
»1

> ►a hi hJs-«Ř"5’í
a.*5aat22"?i»^.-j® g ©s ® ř 
j Si,K"2 g S.R'g“'0 &
■ ~ ■ 2 D ~LtrŁ B Sc2-» «• . . _ K. I« œ w P ... y O - g- E.

'iSXgï •— N •** —. »1 
« £ G p

p- a n> g.

oq

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec loudy ński, piszc: 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Mój ojcu-c i dziadek byli łi si. Włosy mójqj matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą mysie, że zostanę bsvni, aż dojióki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwaj cary i nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
aobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dałem całkiem uaturaln e 
potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zaj
mował się chemią a w szcze
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, "zanotował on mi pe
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
spor; ądzic. Przyjechawszy 
do Żenewy nie zaniechałem 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krotki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły sie włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja czaszka włosami całkiem pokryta. Część 
nomady dałem dwom przyjaciołom ; jedną tzęŚĆ pewnej 
dařme, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
poty, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuje, że nie awiera żadnych składników zdrowiu lub 
skórze szkodliwych.

▲by sie jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy zaczynają rosnąć, może L an nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowaną u pana "Williama Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę gazetę, prayśle swój adres na korespondentce wy
raźnie napisany, przyślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedefi, Wien, L/865. Franz Joseis-Kai 19.

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsltnle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Irawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
najlepszy gatunek, pod gwarsn- 
cyą za każdą sztukę. przyjmuiac, 
gdy zła, w zamian bez dopłaty. 

Cena od K 1*40 do K 2*40.
1 Kasy żelazne ogniotrwałe, “•B 
i Krzyże grobowe, szczurem złotem złocone, z postumentami. 
„fíerndorfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. Łóżka żelazo r i umywalnie. Kosze,

i Kufry i Torb ki podróżne. Wielki wybór artykułów do 
wypraw weselnych.

Strułby, Rewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
H7ayi decymatne i stołowe, oraz wrzelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

KOSY

(f*** Tutaj także ajei.iya yiowna tiyesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń „Riunione A lriat.rau, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

ta

Zawiadamiam Szan. P. T. Puldiczuosc miasta Cieszyna 
i okolicy, że uzyskał, m od c. k. Kządn krajowego w Opawie

slndfli ” _ gatnah.
Zaopatrzony we wszelkie potrzebne przyrządy i posia- 

daiac świadectwa długoletniej działalności w tym zawodzie, 
jestem w stanie Szan. P. T. Publiczność zupełnie zadowolnić. 
Prosząc o liczne zamówienia, kreślę się z szacunkiem 
J m Broda, Cieszyn, Bobreckio podgórze 29.

towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

itvwnrzyzztnie zarcjeztrou ane z n ttc.gr an iczoną poreka 
(w „DOMU NAPOROWYM*, w rynku na I. pięt.) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/i °/,'o
rocznie, za całe pćłmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względuie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo nu umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.- -12. przed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzy

szenia zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Tener. H. bilaaiewicz.

Aiajtafaw źródło »ukujmu!

B. GrimBaimP syn v Cieszynie, plac Dornia
Kamtot, kamyarn, prost, rasz na suknie. Golonki 
rożnej i zerokosci i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
n otki. Gotowe suk nit prostowe dl a kobiet i dzieci. — 
Największy wybór ohuŁljk jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mmn do nabycia.

Objęcie gospody.
Mam zaszczyt donieść uprzejmie P. T. Publiczności 

Cieszyna i okolicy, że objąłem prowadzoną dotąd przez 
p. Andrzeja Kłapsię

gospodę „pod Dębem“ w Błogocicach.
Moja długoletnia działalność w tym zakresie umożliwia 

mi zadowolić w zupełności wszystkie wymagania P. T. Pu
bliczności. Postaram się o to, aby przez dostarczanie zna
komitych zimnych przekąsek i napojów, jakoteż przez aku- 
ratną obsługę zapewnić sobie zupełne zadowolenie moich 
szanownych gości. Z poważaniem

tVIoí^v tSlinjiin, gospodzki.

Pewna eizystencyi
Z powodu objęcia większego interesu jest 

z wolnej ręki tanio do sprzedania bardzo dobrze 
się opłacająca 

gospoda 
z trafiką i masarnią

przy krzyżujących się drogach do W a 1 a - 
skiego Kloubuka, Slawiczyna i Wę
gierskiego Brodu. W miejscu odbywa się 
corocznie 7 jarmarków.

Oprócz tego jest do sprzedan a 

grunt chłopski 
obejmujący 30 mierzyć dobrego pola, 
przed kilku laty dachówkami świeżo pokryty 
piękny dom mieszkalny, bu dynk* go
spodarskie i wielką, piękną nową sto
dołę. Bliższej wiadomości udzieli ßevuG rfl 
Eisler, Wlachotvice, stticya Eohte- 
sla tvicej Wiara na Morawie albo z grzecz
ności: Albert Altuuin w Skoczowie, 

Śląsk.

Realność
obejmująca 4672 morgów dobrego pola i dobrze 
utrzymane bu tynki gospodarcze tr Ibazacif przy 
Skoczowie, jeat z wolnej ręki do nabycia lub wy
dzierżawienia. Bliższe wiadomości o warunkach 
u włsś iciela ATriciłdjji Janusza, sied lak a 

w Czechowicach 84, p. Dziedzice.

Dom nowy, murowany
nr. 173 w Skrzeczeniu, 10 minut od stacyi Bogumińskiej, 
w bliskości różnych fabryk, w pięknem i wesołem miejscu 
przy drod e, jest do sprz edania. Możua tam i sklep założyć. 
Zgłoszenia pod adresem A „toni Gorocicz tc Sfcrzeczoniu, 

poczta JBoyumin, Śląsk.

Dom mieszkalny
z drzewa na podmurowaniu, w dobrym stanie jest 

zaraz tanio do sprzedania na rozbiórkę.

Juliusz Breitner, rzeźnik w Goleszowie.

Folwark • • 
o obszarze 80 morgów jest od luurca 
1906 r. do wydzierżawienia. Bliższych 
szczegółów co do gleby, warunków etc. 
udzieli a <loł>r
tk-oaiy. p. loco.

Za stałą posadą
lub za prowizyą przyjmuje się zastępców nu 
patentowane artyuuły, dotąd nieznane. Zastępstwo 
to może każdy objąć. Oferty pod adresem

A Hübscher, Praga 1272111.
Wydawca: Franoluek Tomiczek, wł. realn. na Bob'kn. Drukiem Kutzera i >Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowi-dzialny redaktor: I. Polak.
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IV* Pamiętajmy o skladl

8 K 
4 „

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
pîaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. 9 A 20 h
półrocznie . . 4 , 60 , 
kwartalnie . . 2 „ 30 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. 
półrocznie . 
Kwartalnie . .

hsJe, 8. lipca 1905.
W-----------------------------------á' „Macierz szkolna

W

Rewolucya w Odessie.
Nareszcie i w szeregach siły zbrojnej caratu, 

na której polegała ostatnia nadzieja rządu, wybuchł 
bunt i rozstrój. Zajsc.a, których widownia była we 
środę i czwartek (d. 28. i 29. z. m.) Odessa, są 
objawem w ruchu obecnym w Rosyi w takich roz
miarach nowym, a przy tern tak groźnym, że dziwić 
by się nie można, gdyby do reszty skruszyły opór 
cara przeciwko zmianie ustroju państwowego. To 
już poniekąd naprawdę— początek rewoiucyi.

We środę wieczorem nadeszła wiadomość, 
którą umieściliśmy w ostatnim numerze „Gwiazdki*, 
że na pancerniku rosyjskiej floty czarnomorskiej 
„Potemkinie" wybuchł bunt marynarzy i że 
zbuntowana załoga wymordowała swoich 
oficerów. — Wiadomość tę w pierwszej chwili 
przyjęto z pewnem niedowierzaniem. Rychło atoli 
dowiedziano się, że polega ona na prawdzie i że 
fakt ten pociągną) za sobą cały szereg innych 
gwałtownych i krwawych wydarzeń.

O przyczynach buntu na tym pancerniku dwie 
krążą pogłoski. Według jednej, załoga była nie
zadowolona z wiktn, jaki otrzymywała, i z postę
powania oficerów względem niej. Według drugiej, 
uległa agitacyi socyalistycznej, wniesionej na okręt 
przez marynarzy rezerwistów, należących do orga
nizacji socyalistycznej. Może być, że obie są praw
dziwe. Zdaje się, że wystąpienie załogi przeciwko 
dawanej nn strawie i postępowaniu oficerów było 
lyiko pierwszym objawem rewolucyjnego usposo
bienia marynarzy.

Wybuch i przebieg buntu tak przedstawiają 
depesze: Do kapitana okrętu przybyła deputacya 
załogi ze skargą na wikt i nadużycia oficerów. W 
■mieniu deputacyi przemawiał marynarz Omelczuk. 
Kapitan, zamiast odpowiedzi, dobył re
wolweru i jednym strzałem położył tru
pem mówcę deputacyi. Według innej pogłoski 
miał mu szablą rozpłatać czaszkę. To 
wywołało katastrofę. Członkowie deputacyi 
rzucili się wówczas na kapitana i zabili 
go, poczerń zamordowali jeszcze kilku

Tura i Tónelsa
Jánek. Serwus Jurku, cóż tak lecisz ku mnie 

taki cały zdyszany ?
Jura. Na joch Jónku słyszoł, żeś był chory, 

tak żech się zlękł, że mi umrzesz, takech ci był 
markotny, bo cóż bych tu potem soin bez ciebie 
robił?

Jánek. Było ci już ze mną synku na dwoje, 
ale mnie moja staro fórt uleczyła.

Jura. No cóż ci tak strasznie dolegało?
Jánek. Doczkej troszkę, aż ci to opowiem. Za- 

chciało ci się mi bryndzy, tak żech ci się poboł, 
że się mi gościec bardzo poruszo, tak żech ci ji 
chcioł jako dostać, a mom ci jeszcze jednego sta
rego znomego w Breunej, co my razem przy Kajzer 
służyli, tak żech ci się w przeszłym tygodniu pu
ścił do niego, bo my się łońskigo roku spotkali 
społem na targu w Skoczowie, tak mnie prosił, 
żebych też kiedy jeszcze do niego przyszedł za 
życia, że mnie chociaż bryndzą poczęstuje i uraczy, 
tak żech w niedzielę przeszłą rano siodł na per- 
sonkę i wio ku Skoczowu.

Jura. Na toś zaś tam pewnie cosik nowego 
słyszoł?

Jánek. Jak żech ci w Skoczowie wyszoł z wa
gonu, tak żech ci się puścił piechty ku górom 
ażech ci już przyszedł ku tej dziedzinie, kaj to tę 
bryndzę robią, a tuch ci trefił na drogowskaz, nach 
Skotschau, nach Łipowetz, na Brenna, joch ci się 

innych oficerów, a resztę uwięzili. We
dług jedn.'j z depesz jedenastu oficerów wysadzono 
na ląd w Odessie.

Bunt wybuchł w drodze z Sebastopola do 
Odessy. Słychać, że już poprzednio zachodziły nu 
pokładzie „Potemkina" objawy nieposłuszeństwa i 
wzburzenia umysłów wśród załogi.

Przybywszy do Odessy, marynarze zarzucili kot
wice w porcie, skierowali działa okrętowe 
na miasto i zewieźli zabitego marynarza Omel- 
czuka na brzeg portowy. Równocześnie oznajmiono 
sygnałami władzom portowym, że jeśli którykolwiek 
z towarzyszących zwłokom marynarzy zostanie za
czepiony, załoga rozpocznie ostrzeliwanie 
portu. Komendanta portu, który chciał się udać 
na pokład „Potemkina," nie wpuszczono tam, lecz 
tąsamą groźbą zmuszono go do powrotu 
na ląd.

O tern, eo się później działo, znów rozmaite 
nadchodzą wieści. Według jednej z nich załoga 
.Potemkina" wystawiła zwjoki Omeicznka na brzegu 
portowym na widok publiczny i gromadzącym się 
wkoło nich tłumom opowiadała, co zaszło. Tłumy 
stanęły po stronie załogi. Równocześnie wezwano 
robotników portowych, ażeby zaprzestali pracy. 
Wezwanie to znalazło ogólny posłuch.

Po stronie zbuntowanych majtków stanęli 
wszyscy robotnicy w mieście. — Wkrótce wywią
zała się walka uliczna między tłumami 
a wojskiem. W mic^ ęi zapanowała anar
chia. Fabryki i sklepy zamknięto, mimo to część 
tłumów rzuciła się na sklepy ; wiele z nich zupełnie 
zrabowano, tak samo część magazynów portowych, 
zapełnionych towarami. Na ulicy Katarzyny, w po
bliżu pomnika Richelieugo rzucono bombę, od 
której zginęły dwie osoby. W ciągu nocy ze środy 
na czwartek przyszło kilkakrotnie do krwawego 
starcia między wojskiem a ludem. W starciach 
tych miało zginąć 6000 osób.

Straty, jakie poniosło miasto, dalej okręty w 
porcie, między innemi zagraniczne także, wynoszą 
podobno około 30 milionów rubli.

O szczegółach „okropnych dni" Odessy przy

synku zlękł, żech kansi do Berlina trefił, ale idę 
ci dali, tu ci znowu jakisi „Gemischte Warenhan
dlung", idę znowu kawałek, tu znowu czytom: 
„Franz Biela, Schuster", takech ci się na to zgnie- 
woł, że mi zaroz coś na dołku siadło. Jużech się 
mioł na spadek wrócić, alech ci potem trefił na 
jedną gospodę z polskim napisem, a że mię tak 
trapiło na żołądku, wlozech do niej, żeby się trochę 
poretować. Prawiech ci tam zastoł dwóch ludzi, 
jeden taki stary w kożuszku i we wałaskich. mały 
chłopek, a drugi wielki, bardziej bildowany. Jakech 
słyszoł potem od nich, był to kowol a nazywo się 
trochę inaczej, jako ten, co go Dawid kamykiem 
zabił ; tak ci dwa se cosik jeny rozprowiali o foj- 
cie, że nie chce nic po polsku pisać, jo się też 
ku nim przybliżył, a ten stary chłopek mi doł 
kawałek papieru i prosi mie, żebych mu to raczył 
przeczytać, że mu to fojt po niemiecku napisoł, 
jo ci to rozwinół, a to był paszport na czarnuchę. 
Ale to ci było siarczyście po niemiecku nababrane, 
bo jo-'h ci tego nie mógł na żodeu koniec prze
czytać.

Jura. To musi być z niego tęgi Niemiec, kiedy 
tak umie hakować po niemiecku, czemuż się ludzie 
o to nie dopominają, żeby im po polsku pisoł?

Jánek. Jo im to powiadoł, żeby się o to upo
minali, a oni mi prawili, że już dosyć się go na
prosili, bo on wszy itko jeny po niemiecku pisze, 
książki służebne i robotnicze, a jak mu kiery na 
to co powiedzioł, to on wnet ukoże drogę do pola.

noszą dzienniki angielskie wyczerpujące wiado 
miści. Wyjmujemy z nich najważniejsze.

We środę popołudniu widzieć można było 
młode dziewczęta i kobiety w dzielnicy portowej, 
jak znosiły słomę i drzewo, maczały je w 
nafcie i podpalały niemi budynki. W ten sposób 
podpalono rusztowanie kolei nadziemnej, łączącej 
dzielnicę portową z miastem. W płomieniach stanął 
cały tor kolejowy z wagonami. Wojsko odpędzało 
podpalaczy i strzelało do nich. Okropny był widok 
w nocy gdy, na przeszło dwukilometrowej 
przestrzeni szalało morze płomieni.

We czwartek — opowiada jeden z korespon
dentów — byłem właśnie na brzegu, gdy „Potem- 
kin" wysyłał na łodzi eskortę dla oddania Omel- 
czukowi honorów wojskowych. Jeden z członków 
eskorty zawołał do żołnierzy, stojących na poste
runku :

„Wstydźcie się. wy mordercy waszych braci! 
Słuchacie rozkazów łajdackiej komendy 1"

Żołnierzom na posterunku łzy błysnęły w 
oczach. Namyślali się chwilkę. Rzucili potem karabiny 
do moi za i usiedli do łodzi torpedowych, aby się 
połączyć z buntownikami.

Pod datą 30. b. m. (piątek) donosiły dzienniki 
angielskie:

Tysiące rokoszan przebiegało przez miasto, 
na które skierowane były wyloty ciężkich dział 
„Potemkina". Liczbę zabitych oceniono do wieczora 
na tysiąc, liczbę rannych na 2600. Wojsko, które 
pozostało wierne carowi, strzelało do tłumów z 
karabinów maszynowych i temu tylko miało miasto 
do zawdzięczenia, że go jeszcze bardziej nie zra
bowano, gdyż tysiące podpalaczy ciągnęło 
zpochodmami, naftą, benzynąibombami. 
Nie oszczędzali oni ani domów prywatnych, ani 
budynków publicznych, ani portu, ani miasta.

Pożar pochłonął całe rusztowanie kolei nad
ziemnej, składy, magazyny i kościoły po obu 
stronach kolei. Wojsko cbciało wprawdzie obronić 
tę część miasta, ale usiłowania jego pozostały bez 
skutku, a w blasku pożaiu szalały tłumy, których 
dzikie wycia mięszały się z trzaskiem strzałów 

Jura. Muszemy go roz upomnieć, żeby się 
opamietoł.

Jánek. Mie się zdo, że to trudno rada. Z Bren
nej poszedłech się do tej kąpielowej dziedziny przy 
Bielsku podziwać.

Jura. Na, tóżeś mi nie powiedzioł, z czegoś 
tę chorobę dostoi.

Jánek. Zebroł mie ten znajomy potem na je
den szałasz, tai# ci się mi dali dobrze najeść bryn
dzy i tej mulki napić, joch nie był na to nauczony, 
trochech se żołądek przełożył, ku temu mie też 
tam na to, coch widzioł i słyszoł, zebrała złość, 
tak mie na dołku zaczęło słabić, tak żech ledwo 
do domu się dostoł, ani moja staro mie nie mogła 
poznać, coch tak kiepsko wyglądoł, tak mi potem 
nawarzyła herbaty z piołuna i musiołech ją cały 
tydzień pić, a ku temu mi zakozała, żebych ani 
wina, ani piwa a gor wódki nie powónioł, tak mie 
fórt wyleczyła.

Jura. Joch myśloł, Jónku, że se na to twoi 
miano luchniemy po fifce, a tu z tego nic.

Jánek. Co się odwlecze, to nie uciecze. —

Nowa metoda werbowania.
Oczywista rzecz, że każdemu wolno swoich 

zapatrywań bronić i werbować sobie zwolenników 
o ile się używa do tego celu środków moralnych. 
Dlatego też nie wiele się nad tern zastanawiano, że 
partya socyalno-demokratyczna coraz to nowych
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karabinowych i maszyn karabinowych, wytwarzając 
obraz prawdziwie piekielny.

Całe miasto oświecała łuna požáru, woń spa
lenizny wciskała się do gardła, gęste kłęby dymu 
zaciemniły firmament. Tylko tej okoliczności, že 
nad ranem wiatr się uspokoił, miała Odessa do 
zawdzięczenia, że cała nie spłonęła. Gdy tylko 
świtać zaczęło, transportowano trupy pociągami to
warowemu Przez cały dzień przebiegały łupieżcze 
bandy przez miasto odgrażając się, że wieczór roz- 
poczną na nowo dzieło zniszczenia.

Aby poskromić buntowników na „Potemkinie" 
wysłano kilka okrętów z Ssbastopola do Odessy 
pod dowództwem admirała Kriegera. Krieger przybył 
do Odessy, wymienił sygnały z „Potemkinem" 
a następnie odjechał znowu do Sebastopula. Biura 
korespondencyjne roztelegrafowały wprawdzie po 
śniecie, że się „Potemkin" poddał, ale w rzeczy
wistości było zupełnie inaczej. Widocznie admirał 
Krieger nie dowierzał, że jego marynarze zechcą 
na )ego rozkaz, zatopić „Potemkina", wołał powrócić 
do Sebastopola, tern więcej, że z jego floty przy
łączył się do „Potemkina" jeden okręt, który się 
jednak później poddał. „Potemkin* zaś wyjechał 
z Odesiyi udał się do rumuńskiego portu Konstancy.

Kapitan portu wezwał' załogę, aby wraz z 
„Kniaziem Potemkinem" opuściła port. Załoga „Po
temkina* zażądała środków żywności i węgla. Władze 
rumuńskie odmówiły temu żądaniu i wezwały załogę 
„Potemkina", aby opuściła okręt bez broni, za
pewniając, że w Rumunii będą traktowani jako 
obcokrajowi dezerterzy. Gdyby się jednak posunęli 
do meprzyjscielskich kroków wobec miasta, władze 
rumuńskie użyją przeciw nim siły.

Stamtąd odjechał Potemkin do Feodozyi na 
Krymie i zażądał od miasta węgla, żywności i le- 
karzi, oraz wezwał miasto, żeby mu zapewniło 
bezpieczeństwo na 24-godzinny pobyt, inaczej będzie 
bombardował miasto. Przedstawiciele miasta oświad
czyli, że żywności mu dadzą, ale węgla nie, bo go 
nie mają.

Rząd rosyjski rozesłał obecnie na wszystkie, 
strony torpedowce, aby „Potemkina* zatopiły.

Na morzu bałtyckiem zbuntowali się marynarze 
w Libawie, lecz bunt został zgnieciony przy pomocy 
kozaków, przyczem kilku żołnierzy zginęło. Gazety 
donoszą, że nawet w Kronsztadzie naprzeciw Peters
burga buntują się marynarze.

„Frankf. Ztq." donosi z Konstantynopola: Am
basador rosyjski Šinowiew uoręczył Porcie notę z do 
niesieniem, ze 400 zbuntowanych marynarzy rosyj
skich zatopiwszy swój krążownik schroniło się na 
parowiec handlowy angielski. — Nota domaga się 
zatrzymania parowca w Dardanelach, aresztowania 
i wydania marynarzy. Porta odmówiła temu żądaniu, 
powołując się, że wobec parowców pod flagą an
gielską nie ma praw policyjnych, ani też nie istnieje 
konweneya turecko-rosyjska co do wydawania dezer
terów.

Z tego wvnika, że oprócz „Potemkina" zbun
towali się majtkowie i na innym okręcie. — 

środków do tego używa, i chociaż się tam nie bar
dzo z moralnością liczy, nie zwracano na to zbvt 
wielkiej uwagi, bo do tego przywykł człowiek cią 
głem ocieraniem się o socyalistów. Jestto bowiem 
właściwy sposób tej partyi sprzeczności: głosi wol 
ność a praktykuje ją nożami i kułakami, nazywa 
swoich wyznawców „towarzyszem?" a rządzi nad 
nimi teroryzmem, który się niczem nie różni od 
rządów nahajki, nazywa religię rzeczą prywatną, 
a troszczy się w swych gazetach najwięcej o co, 
aby towarzysze żadnej religii nie mieli, głosi we 
wstępnych artykułach, że chce tylko niegodnych 
księży napiętnować a w innych artykułach rzuca 
się na fundamentalne prawdy, a to wszystko, aby 
podnieść dobrobyt robotnika! Jeżeli już ta droga 
do chleba jest cokolwiek niejasna, to „Robotnik 
śląski" stara się w ostatnich dniach o jeszcze ciem
niejsze niespodzianki : udaje bowiem głupszego niż 
jest, aby tem lepiej był pi zez swo ch towarzyszy 
zrozumiany. Myśl bardzo debra, wżyć się. zupełnie 
w tryb myśli swoich czytelników.

O tym byliśmy już wprawdzie dawno przeko
nani, że w redakcyi „Robotnika śląskiego" rozumu 
me sprzedawaną, ale te bzdurstwa, które „Robotnik" 
o piekle napisał, mianowicie, że piekła dlatego nie 
ma, bo nie ma miejsca na piekło w ziemi i całej 
przestrzeni świata, to już nawet ten najzaciętszy 
przeciwnik pana Regera nie uwierzy, żeby takie 
głupstwa pan Tadeusz mógł na seryo myśleć. Pan 
Tadeusz udaje więc głupiego, aby przynajmniej w

Otrzeźwienie w Królestwie Polskiem.
Nareszcie zaczyna rozum brać górę wśród ro

botników. W Zagłębiu Dąbrowskiem zapowiedziana 
przez socyalistów huczna demonstracya nie odbyła 
się wcale. Robotnicy we większej części powrócili 
spokojnie do pracy. Kopalnie Mortimer, Flora, 
Paryż, Jan, Koszelew, Piaski, Reden, Czeladź i Ła- 
ginza pracują już jak zwykle. W innych kopalniach 
niebawem mieli robotnicy powrócić do pracy.

Święto Piotra i Pawła, które socyaliści prze
znaczyli na demonstracyę, przeszło zupełnie spokoj
nie. Zapowiedziana manifestacya po nabożeństwie 
wieczorem nie doszła do skutku z powodu braku 
chętnych do demonstracyi. Wieczorem w Sosnowcu 
rozeszła się pogłoska, jakoby z Dąbrowy ruszył 
pochód z czerwonymi sztandarami i z orkiestrą 
na czele. W mieście powstał przestrach; sklepy za
częto zamykać, mieszkańcy poczęli kryć się po do
mach. Policmajster Kronenberg posłał kozaków na 
spotkanie pochodu.'J Ci pognali i nie znaleźli nic, 
bo pochodu wcale nie było.

Donoszą z Warszawy do „Głosu Narodu“, iż 
tam robotnicy z większości fabryk zwrócili się z 
stanowczym żądaniem bo zarządu głównego Narodo
wego Związku robotników, aby ten dostarczył im 
rewolwerów do obrony przed napsstnikami-socyali- 
stami. W Zagłębiu Dąbrowskiem spotyka się te 
same żądania. Robotnik tutejszy już uświadomił 
sobie, kto jest istotnym sprawcą rzezi w Łodzi. 
Oburzenie jego nie ma granic. Zbierają się groźne 
chmury, ale już nie nad naszą głową, lecz nad so- 
cyalistami i żydowstwem. Rozchodzą się groźne 
pomruki: „bić żydów, wywieszać socyalistów, bo 
oni gubią kraj nasz."

Tenże korespondent pisze, że w potokach krwi, 
jakie płynęły w Łodzi, utonie socyalizm, utonie ten 
potwór, wysysający krew z narodu naszego. Cześć 
poległym robotnikom w Łodzi, bo oni ginąc zba
wiają pozostałych przy życiu. Krwawa Łódź — to 
unarodowienie polskiego robotnika!

W kopalni Flora w Zagłębiu Dąbrowskiem gór
nicy żądali, aby sprowadzono wojsko do obrony ich 
od napastników (tak demoralizująco oddziaływa ni- 
kczemy napór socyalistyczny ; robotnik polski musi 
się uciekać pod opiekę moskiewskiego żołdaka, aby 
wyzwolić się od napaści socyalistów!). —

Wojna rosyjsko-japońska.
Ukaz carski zarządzę? powołanie rezerwistów 

w 109 powiatach okręgów wojskowych: Moskwa, 
Kijów, Warszawa i Petersburg.

Londyńskie dzienniki podnoszą, że mobilizacya 
zarządzona przez ca-a, jest wstępem do rewolucyi 
w Rosyi. Ludność w Rosyi jest bardzo podnieconą, 
szczególnie w guberniach fabrycznych. — Obecnie 
wypadki odeskie oddziałają na ogól bardzo podnie
cająco.

Petersburska „Now. Wremia" donosi z Man- 
dżuryi, że oficerowie Linie wieża zbierają podpisy 
na protest przeciw rozpoczynaniu rokowań pokojo
wych. Szczególnie energicznie występują przeciw 
pokojowi oficerowie pierwszego wschodnio-syberyj- 
skisgo korpusu.

ten sposob złapać jakiego dudka i wyrobie z niego 
socyalistę tęgiego. Ej panie, dobrze też to pan 
zrobił, że pan aptekarstwo porzucił, bo gdyby był 
pan przy pigułkach takie koziołki wywracał, kto 
wie, coby się było ludziskom w głowach robiło. 
Niechże pan będzie tak łaskawym i napisze w przy
szłym „Robotniku śląskim" rozprawę na ten temat: 
„Rozumu na świecie nie ma, bo pan Tad. Reger 
go znaleźć nie może.* —

Sprawy bieżące.
(Skutki bezwyznaniowego ythowania. - ■ Kongresy w sprawie 
społecznej we Francji i sc v Uiści — Protestantyzm w Po- 

znatiskiem. — Panna pastorem.)
Przed sądem przysięgłych w Amiens we Francyi 

toczył się niedawno proces, który wiele ściągnął 
ciekawej publiczności na salę rozpraw i wogóle 
poruszył wszystkich dobrej woli Francuzów. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 23 oskarżonych. Byli 
to członkowie wielkiej bandy włamywaczy, której 
środowiskiem było miasto Abbeville, stolicą Paryż. 
Banda ta miała rozgałęzione po całym kraju filie, 
korespondentów i pomoemkow, a przygotowawszy 
przez szpiegów grunt, przysyłała do danej miejsco
wości koleją swych „robotników", którzy otwierali 
znakomicie urządzonemi narzędziami mieszkania i 
zabrawszy z nich pieniądze i kosztowności, spieszyli 
znów na kolej, zacierając za sobą ślady. Setki osób 
poniosło w ten sposób olbrzymie straty.

We Waszyngtonie słychać z dobrego źródła, 
że rokowania co do zawieszenia broni toczą się w 
Mandżuryi. Sądzą, że umowa będzie zawartą między 
Liniewiczem a Oyamą.

Generał Liniewicz telegrafuje z 3. b. m., że 
nieprzyjaciel 30. czerwca posunął się naprzód w 
kierunku na Julangtse, jednak został odparty i 
cofnął się na swe pierwotne pozycye, przyczem 
rosyjska kawalerya go ścigała.

Dnia 1. lipca rosyjskie wojsko przedsięwzięło 
atak na nieprzyjaciela, który zajął był jednę w oskę 
na południe od Liauhunpen. O 7. wieczorem pozycyę 
tę ufortyfikowaną zdobyto szturmem. Rosyanie ści
gali nieprzyjaciela przez 3 wiorsty i znieśli 1 
batalion japoński.

Z Tokio donoszą urzędownie: Rosyjski oddział 
kawaleryi w sile 400 ludzi został 2. b. m. w od
ległości 6 mil na północ od Jusang z ciężkiemi 
stratami odparty. Japończycy przedsięwzięli 
ruch oskrzydlający, zaatakowali Rosyan jeszcze raz 
podczas odwrotu i rozproszyli zupełnie.

Nad ranem dnia 1- b. m. oddział rosyjskiej 
kawaleryi w sile 600 ludzi również został odparty 
koło Kangcin. — Taki sam los spotkał oddział 
rosyjski, złożony z kawaleryi, piechoty i 18 dział, 
po walce, która trwała całą noc. Rosyanie 
stracili 400 ludzi, Japończycy 90.

„Daily Telegraph" donosi z Szangaju: Urzę
dowo donoszą o kilku potyczkach nad rzeką Tiumen 
w północnej Korei i w Mandżuryi na zachód od 
Liaoho. Zaangażowaną była głównie rosyjska kawa- 
ierya, która wszędzie z ciężkiemi stratami 
odpartą została przez Japończyków. Ja
pończycy na całej linii idą naprzód. —

Rolnicy i socyaliści
Ponieważ nasi liberalni i radykalni pankowie 

po małych miasteczkach i wsiach idą często ręka 
w rękę z socyalistami i nieraz skrzętnie chociaż 
może niecbcąc przygotowują grunt dla socyalnej 
demokracyi, dlatego może niezaszkodzi, jeśli się nasi 
chłopi, dopóki czas, dowiedzą, co gdzieindi aj libe
rałowie o socyalistach myślą i czego chłop-rolnik 
od socyalistów spodziewać się musi.

Gazeta partyi liberalnej „Freie Deutsche Presse" 
uderza silnie na socyalistów, że przed wyborami do 
Sejmu w Bawaryi łaszą się do chłopów, aby ich 
sobie pozyskać i okłamują i oszukują ich, wmawia
jąc w nich, że socyaliści bronią też i stanu chłop
skiego, a tym czasem przecież zupełnie co innego 
powiedział o chłopstwie przewódca socyahstów 
Bebel w swojej gazecie „N. Z." .A. Kautsky, inny 
przewódca socyalistów, oświadczył otwarcie, że partya 
socyalna stanu chłopskiego zastępować nie może, i 
gdy w roku 1895 we Wrocławiu było zebranie 
partyi socyalno-demokratycznej, odrzucono program, 
w którem zawarte były Żądania aby partya socya- 
listyczna broniła też i interesów stanu rolniczego. 
Ten sam Kautsky powiedział wówczas: „My socya- 
liści nie mamy żadnej przyczyny występować za 
utrzymaniem stanu chłopskiego, bo moglibyśmy 
to tylko tak uczynić, żebyśmy chłopom ich posia
dłości zapewnili i zabezpieczyli, a toby znaczyło, 
postąpić sobie zupełnie odwrotnie, niż dotychczan

Lecz to mc tak strasznego, wszak takich Dana 
dobrze zorganizowanych dużo można naliczyć; co 
nadało temu procesowi wyjątkowe znaczenie, to 
obrr na i odpowiedzi orkarżonycb.

Jakob, najzdoi lejszy i najwymowniejszy ze 
wszystkich, dawał w gorących słowach wyraz temu, 
co czuli wszyscy. Przemówienie jego było jedtym 
gradem policzków dla nowoczesnego wolnomularstwa 
i bezwyznaniowości i miażdżyło nieubłaganą ścisło
ścią wywodów.

„Jakto?* wołał donośnym głosem Jakob, 
„chcecie nas potępiać za to, że pozbawiając bogatych 
pasożytów nadmiaru ich bogactw i używając ich 
kosztownych świecideł na potrzeby nas, dzieci ludu, 
użyliśmy wytrychów? Ależ my tylko wypełniliśmy 
w praktyce wasze zasady i wasze nauki! Jakiem 
prawem będziecie nas za to karać? Czy poi iłacie 
się na żydowskie dziesięcioro i jego katechizmowe 
zastosowanie; wy, coście wymietli ten szczątek sta
rego zabobonu z waszych szkół i w szkołach tych 
nas samych, ich niedawnych wychowanków, uczyliście 
gardzić księżmi, straszakami świata? Czyż chcecie 
bronić prawa własności prywatnej? A któż, jak nie 
wy, skonfiskowaliście w imieniu waszego programu, 
waszego wolnomyślnego stronnictwa i p>>stęp>.wej 
republiki cały majątek zakonów? Kto, ni< pytając, 
zabrał tym zakonom i zakonnikom ich własność pry
watną, używaną na cele dobroczynne, na ulżenie 
nędzy ludu? Kto w swych gazetach, wiecach ludo
wych, szkołach szczuł nas od małego dziecka prze- 
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postępujemy. Widzisz, chłopie-rolniku, socyaliści 
sami aię przyznają, że oni się stanem chłopskim 
z«)ąć nie chcą, i że gdyby to uczynić chcieli, mu- 
cięliby zapocząć inną pracę, a czemu inną, otóż 
dlatego inną, że ich pracą i dążeniem jest to, 
doprowadzić każdego i tego najbiedniejszego chłopka 
do utracenia swojej ostatniej własności, ostatniego 
z&gonka, aby tak było tern więcej ludzi niezadowo
lonych, tern więcej ludzi nie mających nic do stra
cenia. tem więcej rewolucjonistów.

Że temu tak jest, dowodem tego jest nam 
znowu ów sławny Bebel. On powiedział 27. kwie
tnia 1895 w parlamencie niemieckim: „Gdybyście 
tu* * powiedzieli, że za dwa laty całe rolnictwo zginie, 
toby to była najwięcej pocieszająca nadzieja dla 
niI>ie." Poznaj chłopie twoich przyjaciół z słodką 
®mą. Jeśli zbankrutujesz, stracisz twoi kawałek 
z’emi, pójdziesz z twej posiadłości z kijem i torbą 
żebraczą, to będzie to dla socyaiistów największą 
radością. Tak głoszą nie ich przeciwnicy, lecz ich 
pierwsi przewódcy ! —

oiw bogaczom, wzywał u an wydziedziczonych do upo
mnienia się pięścią, drągiem i sztyletem o nasze 
prawa? Kto, jak nie wy? A teraz stawiacie przed 
Bqd nas, cośmy wykonali w całej rozciągłości to 
co było koniecznem następstwem naszych zasad i 
nauk!" Niestety, Jakob rfnał i ma słuszność i ogol 
to zrozumiał. To nadało ów wyjątkowy rozgłos i 
znaczenie proces« wi, który wykazuje skutki bezwy
znaniowego wychowania młodzieży w postępowej 
masońskiej republice francuskiej.

Mimo to we Francyi, rządzonej obecnie niestety 
przez socyaiistów, postępu.e praca jednostek i sto- 
warzysz« ń na polu socyalnem koło polepsztnia bytu 
pracującej warstwy ciągle naprzód. Dowodem tego 
liczne wiece socyaine, urządzane w ostatnich czasach 
8 mianowicie kongres katolickiej młodzieży francu- 
^iei w Amiens dla Pikardyi i w Qiiimper dla B.e- 
tann. Wiece te były poświęcone głównie sprawie 
lud owej, a nietylko zajmowały się środkami oświaty
* uświadomienia ludu, ale wysunęły na pierwszy 
plan sprawę polepszenia doli warstw pracuiących 
Biskupi dyecezalni przewodniczyli obradom, a socj
aliści dokonali ze swej strony zwykłego aktu po 
szanowania wolności słowa i myśli, urządzając bru
talną napaść na część przybywających — oczywista 
katolików niesocyalistów — z okolic do Qiimper 
uczestników wiecu, oraz na sędziwego biskupa, któ
rego obrzucono zniewagam, i w imieniu wolności 
i braterskości . . . kamieniami. To broń, którą 
walczy czerwona międzynarodówka na całym ś wiecie 1

Gospodarstwo i przemysł.
Szkodliwość ziemniaków skiełkowa

nych. Ziemniaki, które wypuściły kiełki w pi
wnicy, nie są zdatne do użycia. Pomijając to, że 
przez kiełkowanie zmniejsza się ich wartość od 
fywcza, zauważyć trzeba, że są one także szko
dliwe dla zdrowia. Składnik trujący, zawarty zawsze 
w ziemniakach, jakkolwiek w mniejszej ilości, jak 
w innych roślinach z rodziny psiankowatych, 
zwiększa się przy kiełkowaniu. Toteż przed goto 
waniem takich ziemniaków trzeba usunąć kiełki. 
Skiełkowane ziemniaki nie nadają się także zawsze 
do żywienia zwierząt. Zwięrzęta, gdy zachorowały 
raz wskutek zatrucia solaniną, nie chcą jeść więcej 
tasich skiełkowanych ziemniaków. Choroba ob
jawia się w ten sposób, że zwierzęta stoją z roz- 
atawionemi nagami i błędnym wzrokiem, spojówka 
°ka jest zaczerwieniona, tętno przyspieszone; często 
zwierzęta zataczają się i upadają, zwłaszcza po 
wyprowadzeniu ze stajni. W takich razach należy 
natychmiast przestać dawać ziemniaki. Ostrożność 
Przy skarmianiu skiełkowany ch ziemniaków jest 
sawsze do zalecenia, nawet wówczas, gdy usunięto 
kiełki. Wodę, w której gotowano ziemniaki, trzeba 
J’dlaö, gdyż gotowanie me piszczy sz'rodliwich skut 
ków solaniny. — („Landw. Zeitsch.")

Korespondencye.
Z Dziećmorowic.

„Noviny Tdinski“ w numerze 29. i 30. b. r. 
raczyły oddrukować „původní dopisy" też i z „Dót- 
roaroTic“. Przypadkiem doszły owe korespondencye 
do mojej wiadomości i po przeczytaniu tycnże po
wstało u mnie życzenie widzieć wielce Szanownego 
Pana korespondenta, jak te dopisy spisywał i od
syłał; czy też przynajmniej zarumieniły się jego 
hca ze — wstydu na myśl tylu kłamstw, krętactw 
•«ezernieů, które tain z wietką pilnością zestawił ?

co zdanie, to nieprawda. Lecz mniejsza o to.
Mnie interesuje to, co korespondent napisał o 

udzielaniu nauki religii i o spiawach koácielnveb.

A z tych rzeczy znowu tylko na jedno odpowiadam, 
aby czytelnicy „N. T.u z dalsza, którzy nie znają 
stosunków w Dziećmorowicach, nie pomyśleli sobie, 
że przecież coś na tem musi by ć, bo ks. proboszcz 
milczy i cierpliwie znosi wszystkie obelgi na niego 
rzucane. Czcigodny p. korespondent do „ N. T.*  
pozwala sobie, pedszcaiwać parafian Dziećmorow 
skich jako psa na swego duszpasterza i pisze: 
„Dovolíte, by liéti nebyly př>puš ë.iy k sv. prijíiáoi, 
Které v jazyku polském nedovedly pochopiti podstatu 
k svátosti té potřebnou? Necháte je dále týrat a 
otupovat polštinou?"

Tu już koniec cierpliwości i dobroduszności. 
To dotyka moje powinności kapłańskie, mój honor 
i moją powagę kapłańską. W tej rzeczy nie po
zwalam żadnemu, a tem mniej ukrytemu korespon
dentowi do „Novin Tfšwskyrh“ poniewierać moje 
dobre imię i mój honor kapiański.

Jeżeli nie wypełniam moich powinności kapłań
skich, jestem gotów, gdy moja przełożona władza 
duchowna to za dobre usną, zaraz z każdym nawet 
z najbiedniejszym proboszczem probostwo zamienić, 
lub wrócę chętnie za wikarego, albo też w zaciszu 
klasztornem z radością zniknę — jeżeli nie jestem 
za zdolnego uważany, aby obowiązki świeckiego 
duszpasterza należycie spełniać. Ja iiżej podpisany 
w całem życiu swojem jeszcze nikomu przynależ 
ności do swojej narodowości nie wyrzucałem jako 
zbrodnię lub błąd. Z każdym usiłowałem porozu
mieć się jak mogłem. A gdyby w mojej parafii był 
tylko jeden iradziar, nie umiejąc żadnej insze) nowy 
który potrzebuje przygotowania do św. Sakramen
tów, tobym się postarał dla niego o naukę w po
trzebnych wiadomościach religijnych ! — Przyczyny, 
dlaczego czworo dzieci nie mogłem przypuścić do 
komunii św. są czysto religijne. Dziwna rzecz, że 
złośliwy korespondent do ,N. T.a znajdzie czas, 
aby zgromadzać i wysłuchać i podszczuwać przeciw 
swemu duszpasterzowi wszystkie dla kościoła i re
ligii nieprzychylne elementa w parafii. Niech kore
spondent, czuwający tak troskliwie nad religijnością 
dziatek szkolnych, raczej postara się o to, aby w 
szkole dzieciom polskim brutalnie nie konfiskowano 
katechizmów polskich (aprobowane przez minister
stwo oświaty) i dawano im za to darmo katechizmy 
czeskie, których wcale dzieci nie rozumieją. W Pru- 
sieeh hakatyści niemieccy dozwalają katolickiej 
młodzieży w szkole nauki przygotowawczej do spo
wiedzi i komunii św. w mowie macierzyńskiej, ale 
hakatyści czescy w szkole Dziećmorowskiej nie. Po 
kryjomu, aby ujść kary jip. nauczycieli czeskich, w 
domu i prywatnie uczą s-ę dz.eci katechizmu pol
skiego. Tak daleko jesteśmy w Dziećmorowicach.

Może pan korespondent do „N. T." znajdzie 
dosyć czasu „v dobrot«'«" pouczyć ludzi, że potrzeba 
więcej do szkoły posyłać dzieci, aby mogły lepiej 
postępować w nauce a nie siedziały po 2 lub 3 lata 
w niższych czeskich klasach. Jak to mam uczynić, 
kiedy w każdej z trzech niższych klas są dzieci, 
które według w eku powinny być przypuszczone do 
śs. Sakramentów? Jak je gromadzić? Udzielam dla 
nich nauki chrześcijańskiej w kościele i prywatnie 
na farze. Sposobności jest dosyć, aby dzieci ludzi 
dobrej woli zostały dokładnie przygotowane do 
śś. Sakramentów.

w PuziiHŮskiem jest kilsatiziesiąt tyuęcy Po- 
laków-protestantów. Ponieważ pastorzy luterscy chcą 
ich teraz zniemczyć i zaprowadzają nabożeństwa 
niemieckie, w miejscowości Adelau postanowiło 
20 tysięcy protestantów-Polakow przejść na łono 
Kościoła katolickiego, a w mieście Bydgoszczy 
15 tysięcjr Polaków luteranów uchwaliło nie uczęsz 
czać do zboru luterskiego z tego samego powodu, 
jak w Adelau.

W mieście Leicester w Anglii objęła niedawno 
urząd pastora peu na Petzold. Przed kilku dniami 
wygłosiła panna pastor pierwsze kazanie przed ze
branym zborem, któremu się podobno kazanie bardzo 
podobało. — 

Złote słowa.
Jeżeli cię gniew porywa, zastanów się, czy 

słuszny? Jeżeli niesłuszny, poco się gniewać? je
żeli słuszny, lepiej przebaczyć.

Masz co czynić, czyn dobrze;
Masz co dać, daj szczodrze.

Lepsza zgoda, niż zwada; zgoda wszystlo mnoży 
Niezgoda wszystko kazi i domy uboży.

ANnasowicz.
Zgodą najmniejsze rzeczy wzrastają; niezgoda 

zaś największe obala. Św. Hieronim.
Z cudzych bied nie żartuj sobie;
Co dziś drugim, jutro tobie.

Legatodicz.

Według życzenia obywateli Dziećmorowskicb i 
rozporządzenia Wysokiej c. k. Rady szkolnej (z d. 
12. listopada 1902. I. 5562) w I. i II. klasie na
szej szkoły ludowej jest przepisany język wykła
dowy czeski (dawniej: morawski!), w III. i IV. 
klasie ma być nauka utrakwistyczna, t. j. czeska 
i niemiecka, a w V. i VI. klasie tylko niemiecka. 
Gdyby udzielano nauki religii jak w Prusiech po 
3 lub 4 godziny tygodniowo, toby dało się to jako 
załatwić. Ale u nas jest tylko 1 lub 2 godziny w 
tygodniu nauki religii, i aby przynajmniej najpo
trzebniejszych zasad religii chrześciańskiej nauczyć, 
potrzeba koniecznie uczyć dzieci we wszystkich 
klasach w tej mowie, w której mamulka „Ojcze 
nasz" je uczyli, bo niepodobna, żeby człowiek na
raz w trzech językach (polskim, czeskim i niemiec
kim) do Boga swego się modlił. Wyższa władza 
duchowna, której władze państwowe zostawiają sta
ranie o religijne wychowanie dziatek szkolnych, 
dobrze wie, co ma rozporządzić i bez nauczki gor
liwego korespondenta z Dziećmorowic do „T. N.“ 
a ja też nie uznaję w tym względzie nikogo z 
Dziećmorowic za swego inspektora, któryby chciał 
religii tylko mdużyć do swoich fanatycznych za
chcianek politycznych i narodowych ! Pp. nauczyciele 
czescy (a jest ich 9) mają dosyć sposobności wpa
kować do głów dziatek czeszczyznę, której się 
muszą dopiero w szkole uczyć dzieci i którą poza 
szkołą żadne z nich nie mówi. Jeżeli p. korespon
dentowi chodzi tak dalece o dokładne nauczanie 
dzieci w religii, potrzeba też i dobrym przykładem 
przyświecać dziatkom w religijnych ćwiczeniach 
tychże.

Gdyby ktoś niżej podpisanemu był okna wy- 
tłukł, jak Wielebnemu ks. poprzednikowi, lub inną 
szkodę materyalną wyrządził, toby milczał i myślał 
sobie, to duch czasu i moda w Dziećmorowicach ; 
gdyby mnie ktoś posądzał o jaką rzecz niemoralną, 
jak posądzano niegdyś ś. p- ks. Quittę o kradzież 
i zdradę (w numerze 30. „T. N.u stoi o mnie: 
„Či se snad toho Polaka bojíte? Či na něm závi
síte? Bojíte se,žeVámVáš grunt vezme?") 
tobym sobie myślał, że każdy mówi tak o drugim, 
jakim sam jest; lub gdyby mnie byli socjaliści lub 
radykałowie okaleczyli, jak w najnowszych czasach 
ks. prałatowi drowi Scheicherowi uczyniono, wie 
działbym, że to owoce nowoczesnej szkoły i pod- 
judzań prasy socyalistycznej i radykalnej i pocie
szałbym się tą myślą, że zdrowie i życie nie są 
najwyższemi idealnemi dobrami; ale że tajemniczy 
p. „dopisovatel" do „N. T.“ raczy publicznie o 
mnie pisać, jakobym moje powinności kapłańskie 
nie wypełniał, jakoby z mojej przyczyny i winy 
dzieci szkolne nie mogły być dopuszczone do św. 
Sakramentów (!) i tem samem oczernia mnie ohydnie 
przed moją duchowną zwierzchnością, odbiera mi 
honor i dobre imię przed moimi współpracownikami 
we winnicy Pańskiej — przeciw temu niestety nie 
mam innej broni, jak publicznie oświadczyć, że 
wyżej wymieniona potwarz korespondenta do „N. T.u 
objektywnie jest kłamstwem, a subiektywnie nie
słychaną podłością.

Szan. Redakcyi „Gwiazdki" dziękuję zd przy
jęcie tych parę słów na obronę mojego honoru 
kapłańskiego. —

Dziećmorowice, w dniu śś. apost. Piotra 
i Pawła. Ks. Jan Skulina, proboszcz.

Z Dxiediïc,
Walka około szkoły niemieckiej przy tutejszym 

dworcu kolejowym na nowo zagrzała. Jak czytel
nikom wiadomo, układy z gminami co do wybudo
wania i utrzymania szkoły niemieckiej, które się 
toczyły d. 9. marca b. r., rozbiły się, gminy sobie 
zastrzegły czas do namrsłu i odpowiedziały Cze
chowice wkrótce, Dziedzice na ponowne wezwanie 
znacznie później — odmównie. Z tego powodu za
rządziło starostwo bielskie dochodzenia celem wy
kazania potrzeby (?) niemieckiej szkoły na dworcu 
w Dziedzicach. We środę, dnia 28. z. m. odbyła 
się komisya w lokalu szkoły prywatnej niemiecHej, 
której przewodniczył p. radca i inspektor szkolny 
Terlica. Do udziału komisy! zaproszono przełożo
nych gmin Czechowic i Dziedzic, jako też zastępcę 
„Sebu'vereinu", p. Precnera, tutejszego inżyniera 
koleiowego.

Już kilka dni przedtem uganiali się jako w 
ukropie ofieyalista kolejowy Heger, a szczególnie 
niektórzy służ .iści, po wszystkich rodzinach kole
jarzy, aby jak największą liczbę dzieci dla nie
mieckiej szkoły uzyskać. Ma się rozumieć, że w 
najrozmaitszy sposób wpływano na ludzi, næ szczę
dząc ooietuic a zwłaszcza pogróżek; nie^eno tych 
starano się zapewnić, co przystąpili do sławetnego 
„vereinu", ale też wogóle wszystkich, co czapkę ze 
skrzy dlátem kółkiem noszą. A zaś starostwo udzie- 



Strona 186. ,GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 27.

lilo tym usiłowaniom swoją powagę należytego po
parcia; wszyscy, co położyli swój podpis na petycyi 
o szkołę niemiecką, otrzymali wezwanie — za rece
pisem — « by s.ę ku komisyi na pewno stawili, co 
panowie Niemcy tak tłumaczyli, że żandarmi spro- 
wauzą tych, coby wezwaniu nie byli posłuszni. 
I tak niestety udało oię znaczną liczbę dzieci dla 
niemieckiej szkoły zebrać, tak iż macherzy szkoły 
niemieckiej zamierzają z przyszłym rokiem szkol
nym już trzy klasy otworzyć. Na razie niewiadoma 
liczba dziêçi polskich, ale bez przesady można po 
wiedzieć, że większa połowa zgłoszonych. Są to 
dzieci mieszkańców domów czynszowych na dworcu 
(już w Czechowicach), dalej robotników cynkowni 
w Dziedz cach i rafineryi w Czechowicach, oprócz 
tego kilku kolejarzy, mieszkających we wsi Dzie
dzicach i Grabówkach. Naturalnie, że prawie 
wszyscy żydzi zgłosili tam swoje dzieci. Mimo to 
znalazło się przecież kilku rozumniejszych, co się 
me dali zastraszyć, a jeden z koleiarzy (palacz) 
oświadczył wobec komisyi, že pośle swoje dzieci 
do szkoły niemieckiej, ale dopiero aż się poduczą 
po polsku, „boby to dla nich było za trudno, zaraz 
się uczyć po niemiecku." P. Precner na to oświad
czył, że ich później nie przyjmą do szkoły, za co 
otrzymał upomnienie od p. Kłap toczą, wójta C<e- 
chowickiego, że to niewolno w ten sposób na ludzi 
wywierać nacisk. Jeżeli się coś podobnego przy ko
misyi stało, cóż sobie dopiero pozwalali „panowie" 
na boku i we cztery oczy! Są wypadki znane, że 
„naganiacze" grozili n. p. robotnikowi H., że go 
„wyrzucą" ze służby, jeżeli nie da dziee do szkoły 
niemi leniej. Naturalnie ci najwyżsi się tego uro
czyście wypierają. Niestety i to jest prawdą, że 
wielu dobrowolnie poszło na lep, bo w niemczyźuie 
widzą chleb i szczęście dzieci swoich. —

Z Dx\edzic.
W dniu 28. czerwca b. r. odbył się spis 

dziuci do niemkekiej szkoły prywatnej w Dziedzi
cach. C. k. Starosty o w Bielsku uwiadomiło gminy 
Dziedzicb i Czechowice reskryptem z d. 21. czerwca 
1905, że odbędzie się dochodzenie co do prawdzi
wości podpisów tych ojców, którzy podpisali w roku 
1904 prośbę o niemiecką szkołę w obrębie gminy 
Dziedzic albo Czechowic. Do tej czynności wydele
gowała Rada szkolna okręgowa p. Terlicę, radcę i 
inspektora szkolnego dla gmin okręgu Bielskiego, 
przyczem oświadczyli się ojcowie lub opiekunowie 
za niemiecką szkołą w Dziedzicach 80 dzieci a 
w gminie Czechowicach przeszło 120 dzieci, z czegoby 
wynikało, że w tych gminach jest potrzebne otwarcie 
3 klas niemieckich z początkiem roku szkolnego. 
Ale w rzeczywistości tak nie jest, bo pan radca 
wpisał wszystkie dzieci i te, które już z końcem 
roku szkolnego ze szkoły występują i te, które do 
wyższych i średnich szkół chodzą, które przecież do 
dwulub trzyklasówki nie wrócą.

Do tak wielkiej liczby dzieci przyczyniło się 
i to, że c. k. Starostwo równocześnie z uwiado
mieniem wspomnianych gmin zawezwało a względnie 
nakazało się stawić wszystkim rodzicom, którzy 
byli podani przez komitet miejscowy, jako proszący 
o szkołę z wykładowym językiem niemieckim, 
przyczem wspomnieć należy o czynności owego ko
mitetu, na którego czele stoi p. Precner. Przybrał 
sobie on do pomocy swoich pisarzy i slużbistów 
kolejowych, renegatów, między którymi odgrywał 
niepospolitą rolę p. Józef Sasik, urzędnik cłowy 
na kolei w Dziedzicach ze swoimi podwładnymi 
finansami, od których można często słyszeć ponie
wieranie i nadawanie na spokojną ludność polską, 
w czem odznacza się p. respicient Greipel.

W ten sposób zmuszając i wywierając nacisk 
na nieuświadomionych robotników kolejowych po 
największej części przybyłych z Galicyi i nierozu- 
miejących po niemiecku, usiłowali wpłynąć, aby 
dali zapisać swoje dzieci, do szkoły niemieckiej 
pod gnźbą utraty pracy. W ten sposób udało się 
im sprowadzić z Dziedzic około 40 ludzi, wyłącznie 
robotników kolejowych z domieszką 3O°/o żydów, 
którzy się oświadczyli za szkołą z niemieckim 
językiem wykładowym, spora ta liczba dzieci ma 
posłużyć c. k. staroście p. Mięcielowi, aby zmusić 
gminy Dziedzice i Czechowice do budowy niemieckiej 
szkoły.

My obywatele Polacy gmin Dziedzic i Cze ihowfc 
zapytujemy się świetnej dyrekcyi kolei Północnej 
w V. •eiiniu, czy zechce dać przynależne wskazówki 
p. Preisnerów., jakie on ma obowiązki na stano
wisku naczelnika dróg żelaznych sobie powierzonych 
a żeby się nie wtrącał w nieswoje rzeczy a nierobił 
kolei kosi tów z Urządzeniem niepotrzebnej szkoły 
połączonych, bo gmina Czechowice ma dosyć szkół, 
o które się stara i rozszerza je według potrzeby 
wzrastającej ludności, również i gmina Dziedzicka 

ma wystarczającą szkołę dla swoich mieszkańców, 
co można potwierdzi ć tern, że niedawno wybudowała 
szkołę, w któ.ej jeszcze jedna klasa stoi próżna, 
pomimo wnoszonych kilkakrotnych próśb o otwarcie 
czwartej klasy, czego jednak dotąd nieuwzględniono, 
chociaż, w pierwszej klasie jest nauka podzielona 
na półdniową.

Rówmiż zwracamy się do c. k. Dyrekcyi 
skarbowej, aby zechciała dać swoim urzędnikom i 
finansom wskazówki, by lepiej pilnowali na granicy 
austryacko-pruskiej, a me uprawiali pruskiej poli
tyki w Acstryi. —

Z Ryehwnłdu. 
(Wycieczka szkolna. — Budowa kolei alpiń .kiej. — Smutny 
koniec gospodarza. — Nowa spółka miodich włamywaczy. 
— Czescy nauczyciele się czubią. — Wycie czeskich socy- 

alistów w kopalni alpióskiej.)
Ubiegłej niedzieli mieliśmy wycieczkę dzieci 

szkolnych, połączoną ze zabawą ludową w olszynie 
p. Sznapkowej. Dziatwa wyruszyła o ’/a 3. eodzinie 
z chorągiewkami o barwach narodowych od budynku 
szkolnego i bawiła się w olszynie wśród wspaniałej 
pogody aż do 9. wieczorem. Licznie zebrana pu
bliczność przyglądała się z zajęciem zabawnym grom 
dzieci i słuchała z upodobaniem śpiewu, któremu 
ni*} było końca. Między zabawami dla starszych były 
loterya, koło szczęścia, japońska muzyka i t. p. Po 
pierwszy raz wystąpił na tej wycieczce mieszany 
chór młodzieży rychwałdzkiej pod kierunkiem na
uczyciela p. Milaty, wykonując poprawnie kilka 
pięknych pitśni, które Rychwałdzian wprost zachwy
cały. Mamy nadzieję, że ten chór, rozporządzający 
wcale nie złemi glosami, pomyślnie się rozwinie i 
będzie ludzi do siebie przyciągał. Wieczorem po 9. 
godzinie odbył się wspaniały pochód dzieci i star
szych z lampionami i światłem bengaiskiem przed 
szkołę ludową, gdzie kierownik szki ły i przełożony 
gminy dziękowali w przemowach wszystkim dobro
dziejom dzieci szkolnych, poczem z towarzyszeniem 
kapeli zaśpiewano „Hymn ludowy" i „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Od sokoły ruszył pochód starszych z 
lampionami i kapelą do gospody gminnej na tańce, 
trwające do późnej nocy.

Z początkiem b. miesiąca rozpoczęto budowę 
kolei od kopalni alpińtko montań.kięj w Porębie do 
Pietwałdu dla połączenia z koleją montańską. Bu
dowę prowadzą dwaj inżynierzy z Ostrawy, dopomaga 
zaś im smutnej sławy puler mularski Mmśik z 
dwoma Czechami, dozorując robotników.

Jako robotników sprowadzono koło 150 Galicyan, 
z którymi skontraktovano dzienną płacę wysokości 
1 złr. 60 ćtg Kiedy jednak przyszła wypłata 
Menśik wypłacał tylko po 85 ct. dziennie, co tak 
robotników oburzyło, że z wyjątkiem kilku poucie 
kali z powrotem do Galicyi. Mamy tedy znów o 
jeden wypaduk więcej na dowód, że Cz. si są wzglę 
dem Polaków oprawcami, podczas gdy swoich ludzi 
zawsze i wszędzie dobrze płacą i wysuwają na naj
lepsze posady.

Wspominaliśmy już częściej o tem, że czescy 
agitatorzy nasz lud psują. Wielu gospodarzy i gór
ników, będący*.h z początku trziźwymi, pracowitymi 
i wogóle pod każdym względem wzorowymi, stało 
się przez towarzystwo czeskie pijakami i w następ
stwie ludźmi nieszczęśliwymi. Do takich gospodarzy 
należał także niejaki Ożana, z razu bardzo porządny 
i nawet od ludzi łubiany i szanowany; od czasu 
jednak, kiedy wstąpił w towarzystwo czeskie, prze 
padły jego dawniejsze cnoty, jakby kimień nucił 
do wody. Oddawając się pijaństwu, zaczął stronić od 
kościoła, do którego, jak również duchownych czescy 
„uszczęśliwiane" ludu tylko pogardę i wstręt szerzą. 
W następstwie popełnił samobójstwo przez powie
szenie, został jednak ud śmierci — choć z wielkim 
trudem — przez gminnego lekarza wyratowanym. 
Nareszcie we środę w nocy, wracając do domu w 
stanie pijanym, utopił się w potoku, w którym było 
wody niżej kolan.

Jestto istotnie bardzo znamienny wypadek, 
zawierający dla naszego ludu ważną przestrogę i 
wskazówkę, jak wobec czeskich niszczycieli poczci
wości ludu zachowywać się należy.

W sobotę w nocy wl radio się czterech wy
rostków do domu Ochmana, położonego przy gra
nicy pietwałdskiej, ku pewnej wdowie. Kiedy kh 
ta wypędziła, zaczęli straszną bójkę z mieszkrń- 
cami domu, kalecząc trzy kobiety laskami, wybi
jając okna i wyłamując drzwi. Ci młodzi, wieie 
obiecujący wojownicy, pochodzą częścią z Pietwałdu, 
Częścią z Rychwałdu. W następny dzień wzięła 
żandarmerya wszystkich w swoją opiekę i tak c. k. 
sąd znów będzie miał zajęcie z Rychwałdu.

Czytelnikom „Gwiazdki Cieszyńskiej“ są w 
ogólnych rysach znane stosunki w tutejszej szkole 
czeskiej. Wiadomo powszechnie, że wychowuje się 
lam dzieci bez nauki religii, czemu też zupełnie 

odpowiada zachowywanie się czeskich dzieci w ko
ściele i także w powszedniero życiu wobec polskicb 
dzieci i starszych. Duchownych dotychczas w tej 
szkole nie widzieliśmy. W ubiegłym tygodniu wi
dzieliśmy na własne oczy, jak uczeń czeskiej szkoły 
zrywał plakatę na polską wycieczkę przy szkole 
publiczce]. Nauczyciele, którzy mieliby się starać 
o religijne wychowanie dzieci, są tego rodzaju, że 
jeden przeszłego roku w kościele przed dziećmi 
romans czytał, drugi przy procesyi Bożego Ciała 
pabł papierosa, inny znowu hołduje trunkom i wy
mierza w stanie pijanym drogi rychwałdskie, przy
czem ciągle oczerniają miejscowe duchowieństwo, 
przełożonego gminy i wydział gminny, kierownika 
polskiej szkoły i wogóle Polaków w karczmach i 
czeskii h piśmidłach „Dzienniku Osteawskitn“ i „No
winach Cieszyńskich“.

Obecnie nawet między tych nauczycieli wkradła 
się niezgoda. Doszło nareszcie tak daleko, że 
wszyscy czescy nauczyciele i nawet żona kierownika 
muszą stawać przed sądem, gdzie się będą roz
trząsały ich brudy.

Rozeszła się także po Rychwałdzie pogłoska, 
nie chcąca ustać, że płat szkolny w czeskiej szkole 
miał przepaść w ziemię. Pogłoskę tę utrzymują 
nawet Czesi, stojący w bliskim stosunku do czeskiej 
szkoły i nauczycieli. Nie chcemy twierdzić, że to 
jest prawdą, tylko notujemy, co ludzie opowiadają 
a Czesi potwierdzają. Przyszłość okaże, co na tem 
jest prawdziwem, choć już teraz można wnioskować, 
że coś na tem być musi, bo bez żadnej przyczyny 
pogłoski nie powstawają. Kierownik Hrbek byłby 
rzeczywiście wtedy w śmiertelnych potach, jak od
naleźć te pieniądze.

Na niedzielę dopoludnia — podczas nabożeń
stwa — zwołali Czesi, pracujący w kopalni alpiń- 
skiej, zgromadzenie socyalistyczne do gospody 
Kocura. W śród różnych zaczepek i klątw omawiano 
tam także podwyższenie płacy dla duchownych, 
będące obecnie przedmiotem obrad w parlamencie. 
Socyaliści chrypli od wycia i wściekłości na wspom
nienie, że i płaca duchownych ma być zregulowaną 
w stosunku do ich wykształcenia i stanu, miotając 
przy tem przekleństwa na miejscowych księży.

To istotnie ciekawy fakt, że ludzie, nie wspie
rający wcale duchowieństwa, lecz chcący raczej je 
głodem umorzyć, najwięcej warczą przeciw polepsze
niu bytu kapłanów, podczas gdy dla górników nie 
mogą się dosyć nażądać poprawy zarobku.

Widocznie mówi z nich tylko nienawiść do re
ligii a w szczególności duchownych, a nie współ
czucie dla bliźniego, którem się zawsze i wszędzie 
wychwalają. —

Z Górnej Suchej.
Straż pożarna jest jedną z najpotrzebniejszych 

instytucyi, zwłaszcza w małych miasteczkach i 
po wsiadł, zabudowanych przeważnie drewnia- 
nemi domostwami, gdzie zatem niebezpieczeń
stwo ognia nie ustaje prawie i wymaga ciągłego 
pogotowia i bacznej czujności powołanych ku 
temu organów. Dobrze wyszkolona i wyposa
żona straż pożarna jest najpewniejszą rękojmią 
bezpieczeństwa, mienia i życia obywateli. Nie da 
się bowiem zaprzeczyć, że ogień, oprócz powodzi, 
to największy i najoardziej niedostępny wióg ludz
kości, to utajony wróg, wybuchający z nienacka i 
niespodziewanie a przez to wyrządzający tem 
dotkliwsze szkody, bo niszczący w płomieniach 
domy, owe ogniska rodzinne, w których choć bieda 
czasami doskwiera, przecież ciepło i pogodnie.

To też społeczeństwo — w zrozumieniu naj
żywotniejszych swych interesów, wszędzie w miarę 
swych środkow organizuje karne zastępy straży 
pożarnych, by każdej chwili były gotowe do walki 
ze strisznym żywiołem i zapobiegały zbytniemu 
rozszerzaniu się ognia, jako też przez to zmniej
szyły poważnie rozmiary klęski.

W naszych okolicach okazała się dobrze zor
ganizowana straż pożarna bardzo potrzebna, gdyż 
zbyt często nawiedzają nasze okoliczne wsie, jak 
na przykład Suchą Średnią, pożary. Zeszłego roku 
jakaś szajka zbrodniarzy kilka obywatelom zamo
żniejszym podpaliła domy a zawsze o tej porze, 
w której ludzie w najgłębszym śnie byli pogrążeni, 
właśnie w chwily, kiedy niebezpieczeństwo utraty 
mienia i życia w płomieniach było bardzo dużem. 
W bieżącym roku, zaczęły znowu pojawiać się zbyt 
■•/ęite ognie, które wybuchają często i w dzień. 
Mamy cały szereg takich groźnych wypadków do 
zanotowania. Na tem miejscu chcę tylko wspomnieć 
o ogn.ach, które w najbliższym czasie w Suchej 
Średniej powstały.

W piątek rano, d. 23. czerwca o godzinie 8., 
wybuchł ogień w domu, należącym do p. Kcoier- 
skiego. Oprócz domů padło także ofiarą życie 
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ludzkie. Jak ogień powstał, to prawdopodobnie 
tajemnica na węgiel spalonego Rzymana, komornika 
spalonego domu, który jak się zdaje, nie bardzo 
pizikladnie żył ze swoją drogą połowicą, bo gdy 
go ostatnia spalonego uwidziała, zacięła wykrzykiwać, 
iż dobrze się stało, ku ogniu przybyły suskie straże 
ogniowe. D. 28. cz.erwca, to jest w środę, około 
godz. 2’/a popołudniu powstał zaraz za granicą 
Średnio-Suską, w Błędowicach, także ogień, który 
wyszedł ze stodoły. Spaliła się drewniana chałupa 
i stodoła, jako też dom przymurowany, w którym 
mieściła się gospoda i piekarnia p. L. K'einmena. 
Wszystko to miał wspomniany wynajęte od p Rohr- 
mana z Błędowic. W akcyi ratunkowej brały u iział 
straże ogniowe z uchej ! redniej. Górnej i Błędowic. 
Popołudniu w sobotę, d. 1. lipca wybuchły znowu 
aż dwa ognie, mianowicie o godz. 2*/a zgorzał d»m 
murowany i stodoła drewniana p. Żbela. Ogi ń. 
widoczny z daleka, sprowadził na miejscu pożaru 
straże ze Suchej Średniej i Górnej i Łazów. Po 
ugaszeniu straże pojechały do domu, a tu o 5. gon z. 
rozlega się głos dzwonu z tutejszego kościoła aa 
znak, że się znów coś pali. Na czasie myślano, że 
to ogień w gminie, ale w prędkości przekonano 
się, iż to znów pożar w Suchej Średniej. Strażacy 
pędzą nazad ku zbrojowni, wyciągają sikawkę, a 
patrzą za końmi a one sobie stoją zaprzęgnięte 
u wozów, na których zwużaią siano. Nareszcie 
dostali konie, zaprzęgają ku sikawce i pędzą ku 
ogniu. Paliła się stodoła drewniana i dom muro
wany p. A. Pielgrzymka. Jako członek straży 
ogniowej ani pomyślał sobie, gdy ratował przy 
poprzednim ogniu mienie bliźniego, że i jego majątek 
będzie zniszczony za chwilę przez straszny element. 
Wielki ogień przywołał oprócz straży Suskich, znów 
straż z Łazów, jako też straż ogniową ze Szumbarku.

Z ziem polskich.
„Straż“. W Poznaniu zawiązało się, jak wia

domo, Towarzystwo „Straż", którego celem jest 
obrona kulturalna, narodowa i ekonomiczna żywiołu 
polskiego przeciw eksterminacji i hskatyzmowi. 
Tymi dniami odbył się w Pozucniu pierwszy wiec 
„Straży", na który przybyło bardzo wiele osób. 
Największy lokal polski w Poznaniu, sala Lamberta, 
była . spełnioną po brzegi. Wiec zagaił p. Józef 
Kościelski, przedstawiając zadania „Straży", która 
ma bronić żywiołu polskiego w granicach konstytu 
cyi i drogą legalną, przeciw zamachom niemczyzny. 
Dr. Rydlewski mówił o ekonomicznem położeniu 
Poiabów w Pozuańskiem, pos. Chrzanowski o kul
turze pruskiej, która chce wyrugować dawną i 
świetne tradycye posiadającą kulturę polską; adwokat 
Seyda przedstawiał upośledzenie i ucisk ludności 
polskiej na polu ustawodawstwa prawno-politycznego, 
którym zajmie się też biurc porady prawnej „Straży" 
Nakoniec zabrał glos pos. Zygmunt Dziembowski, 
*ykazując, że Towarzystwo nowe powinno wkrótce 
dojść do ćwierć miliona członków, a rząd będzie 
Diusiał się z niem liczyć. Idzie o karność we wspól
nej akcyi i pomoc wzajemną. Wreszcie włościanin 
Królak ze Szymborza, zachęcaiac wszystki aby 
przystępowali do „Straży", postawił następujące 
rezolucye :

Zważywszy, że wobec stosunków, panujących 
w zaborze pruskim, społeczeństwo polskie narażone 
jest na stopniową utratę ziemi, mierna i kultury 
narodowej ;

zważywszy, że niebezpieczeństwo to w osta
tnich czasach znacznie się wzn ogło, od kiedy społe
czeństwo niemieckie coraz więcej ulega wpływom 
Wrogim polskości i coraz jawniej uprawia walkę 
przeciw wszystkiemu, co polskie; —

wiec uznaje gwałtowną potrzebę połączenia 
jak najszerszych kół społecznych, aby wspóluemi 
siłami b-onić się przeciw grożącemu niszczeniu eko- 
nomiczremu i narodowemu, pochwala w zupełności 
cele, które Towarzystwo „Straż“ sobie postawiło, 
i drogi, któremi do osiągnięcia swych celów dążyć 
zamierza, oraz wzywa gorąco wszystkich rodaków, 
aby do Towarzystwa „Straż" jak najliczniej przy
stępowali jak najgorhwiej słowem i czynem — 
mianowicie też przyjmując obowiązki mężów zaufania 
— na każdym kroku je popierali.

Rezolucye te uchwalono jednomyślnie wśród 
oklasków. Do prezydyum wiecu naueszły liczne 
telegramy z Poznańskiego, od Polaków z całych 
Niemiec, wreszcie z poza granic cesarstwa i z 
Czech, od tamtejszych stowarzyszeń. —

Przegląd polityczny.
Anstrya i Węgry. Rada państwa uchwaliła 

prowizoryum budżetowe na diugie półrocze b. r. 
W ten spooób uwolniony został rząd od koniecz

ności prowadzenia gospodarki państwowej przy po
mocy § 14. W toku debaty nad prowizoryum 
budżetu wem zabrał głos imieniem r?ądu także mi
nister finansów Kosel i dawał niektóre zajmujące 
wyjaśnienia o stanie finansów państwowych. Prze- 
dewszystkiem stwierdził, że zamknięcie rachunków 
pań: twowych za rok ubiegły wypadło bardzo ko
rzystnie, pomimo bowiem, że dla braku zezwolenia 
parlamentarnego nie mógł rząd wypuścić przewi
dzianej w budżecie renty za 26 milionów koron, 
wobec czego zachodziła obawa, że rachunki zamkna 
się 24 milionowym deficytem, wszystkie rubryki 
dochodów państwowych tak dopisały, że nietylko 
nie było żadnego deficytu, lecz przeciwnie jest 
nadwyżka dochodów ponad wydatki przeszło o 3 
miliony koron. Mianowicie wynosiła ogo'na suma do
chodów państwowych w roku ubiegłym 1.791,900 000 
koron, wydatki zaś 1.788,000.000. Także rok bie
żący zapowiada się dobrze. Wedle wykazów za 
pierwsze cztery miesiące r. b. przyniosły wprawdzie 
w tym okresie podatki pośrednie mniej o 5’/a mi
liona niż w tym samym okresie roku ubiegłego, 
a to głównie z powodu zmnieiszenia się używania 
piwa i cukru, wywołanego podrożeniem tych arty
kułów, to jednak z drugiej strony wszystkie inne 
podatki i opłaty wykazują znaczną podwyżkę. Sam 
dochód z ceł wzrósł w tym czteromiesięcznym 
okresie o 3.600.000 koron, dochód z kolei państ
wowych o 1 ’/a miliona, a bardzo znacznym jest także 
wzrost dochodu z opłat pocztowych. Na jesień 
zapowiedział minister wniesienie w parlamencie 
projektu ustawy, zapowiadającej podatek spadkowy, 
oparty na zasadzie progressyi, t. j. od większych 
spadków płacić się będzie -niększy stosunkowo po
datek, tudzież podatek od darowizn. Nadto zamierza 
rząd podwyższyć podatek od wódki celem dopomo- 
żenia finansom krajowym. —

— Położenie na Węgrzech wciąż bardzo po
nure. Agitacya za niepłaceniem podatków ogarnęła 
kraj cały do tego stopnia, że nawet tacy oby patele, 
którzy chcieliby dobrowolnie płacić podatki, nie 
będą mieli śmiałości uczynić tego z obawy, ażeby 
nie spotkali się z ogólną pogardą, a reprezentacye 
gmin i I omitetów w uchwałach swoich jawnie 
wypowiadają posłuszeństwo rządowi, do którego 
cały naród nie ma zaufania, gdyż nietylko Izba 
poselska, ale także Izba magnatów uchwaliła mu 
wotum nisufności. Naturalnie o poborze rekrutów 
niema co i myśleć, słowem znów zapanował w 
całej pełni stan lcx (poza prawem) i to w for
mie jeszcze ostrzejszej niż tamtego roku. Tym
czasem zagraniczni posiadacze papierów węgierskich 
zaczynają się obawiać o pewność swych kapitałów, 
ulokowanych w tych papierach, i sprzedają je w 
ogromnych ilościach. Skutkiem tej sprzedaży spada 
gwałtownie kurs renty węgierskiej i węgierskich 
listów zastawnych, a kredyt państwowy Węgier jest 
mocno zachwiany. Większość sejmowa nie zważa 
jednak na to i chce wytrwać dalej na swem nie- 
przejednanem stanowisku, aż spełnione zostaną 
wszystkie jej żądania w dziedzinie spraw wojskowych.

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Najprze- 

wielebniejszy k->. biskup sufragan i kanonik kapituły 
ołomunieckiej dr. Ka.ol Wisnar, który w przeszłym 
tygodniu udzielał sakramentu bierzmowania w de
kanacie misteckim, przybył w niedzielę, dnia 2. b. 
m. o ’/s9. wieczorem do Cieszyna w odwiedziny do 
ks. Radcy Msgr. Jana Sikory, swego kolegi z 
seminaryum i przyjaciela. Na dworcu pow>tał do
stojnego gościa ks. dziekan cieszyński, na plebanii 
kler, parafialny : ks. kanclerz dr. Bielek. W ponie
działek odprawił ks. biskup o godz. 7. cichą Mszę 
św. w kościele parafialnym, poczem zwieuzał miasto, 
w którym ongi ukończył z odznaczeniem studya 
giinnazyalne w roku 1870, i okolicę. Odwiedził 
grób swego kochanego kolegi ś. p. ks. Piesuy, pro
boszcza w Puńeowie, pomodlił się na grobie swego 
współucznia pizedwczt śnie zgasłego dra Romana 
Schustra, jakoteż na giobie ks. biskupa Sniegonia 
i ks. prałata Findińskiego. odwiedz<ł nowy szpital 
i klasztor St. Elżbietanek, kościół gimnazyalny i 
kościół Serca Jezusowego. W południe zebrało się 
duch< wieństwo z miasta i okolicy na plebanii, by 
złożyć wzytę i okazać swą cześć ks. biskupowi, 
który dawniej przez długi szereg lat był profesorem 
dogmatyki na c. k. wydziale teologicznym i supe 
ryorem w seminaryum duchownem w Ołomuńcu. 
Ks. biskup Wisnar, który swą nadzwyczajną ser
deczną uprzejmością zyskał sobie sympatye swych 
byłych słuchaczy, opuścił nas-e miasto w ponie
działek o godz. V«!, wracając do Ołomuńcu. —

— Promocya. D. 7. b. m. odbyła się na c. k. 
uniwersytecie wiedeùsk’m promocya na doktora 

filozofii p. Romana Dyboskiego, syna rejenta tutej
szego dra Antoniego Dyboskiego. Młody doktór 
urodził się d. 19. listopada 1883 w Cieszynie, 
ukończył studya w gimnazyum Albrt chta celująco, 
był jeden rok na wszechnicy w Krakowie a trzy 
lata na uniwersytecie wiedeńskim, gdzie po przy
jęciu dysertacyi i zdaniu dwu ścisłych egzaminów 
z nowszej filologii i z filozofii w lipcu b. r. z ogól- 
nem wyszczególnieniem uzyskał stopień doktora 
filozofii. Gratulujemy! —

— Z zakonu braci Miłosiernych. Dotychczasowy 
przeor klasztoru braci Miłosiernych w Cieszynie, 
P. Longin Hnak, mianowany został przeorem w Ze
brzydowicach w Galicy i; przeorem zaś w Cieszynie 
mianowany został P. Reginald Odstrčil, przeor w Ze
brzydowicach. —

— Ogłoszenie. W c. k. gimnazyum polskiem 
w Cieszynie odbędą się wpisy uczniów do klasy I. 
przed feryami w dniu 15. lipca od godz. 3—5. po
południu oraz w dniu 17. lipca od godz- 8—9 rano; 
egzamin wstępny do tejże klasy rozpocznie się d. 
17. lipca o godz. 9. rano najprzód w części piśmien
nej, następnie w ustnej. Woisy do klasy I. po 
feryach oraz wpisy uczniów nowo wstępujących do 
klas innych odbywać się będą w dniu 15. września 
od godz. 3—5. popołudniu oraz 16. września oa 
8—9. rano, egzamin zaś wstępny do klasy I. dnia 
16. września o godz. 9. rano. Przy wpisie przed
łożyć należy ostatnie świadectwo szkolne i metrykę 
oraz uiścić przepisaną taksę i datki w ogólnej 
kwocie 7 K 30 h. —

— Konkurs. „Macierz szkolna“ dla Księstwa 
Cieszyńskiego rozpisuje niniejszem Konkurs: 1. Na 
posadę kierownika pięcioklasowej prywatnej szkoły 
ludowej polskiej w Polskiej Ostrawie. 2. Na posadę 
nauczyciela przy tejże szkole. 3. Na posadę nauczy
ciela prywatnej jednoklasowej szkoły ludowej pol
skiej w Dziećmerowicach. Płice wedle norm przy
jętych w szkołach śląskich, a więc zależne od lat 
służby, spędzonych dotychczas w zawodzie nauczy
cielskim. Termin wnoszenia podań należycie zaopa
trzonych w dokumenty do dnia 29. lipca 1905 pod 
adresem: „Zarząd Macierzy szkolnej dla Księstwa 
Cieszyńskiego" w Cieszynie. —

— Zgubiony chłopiec. Przed 12 dniami zgu
bił się chłopiec Maksymil.an Bogacz, uczeń 3. klasy 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Miał na sobka 
czarne ubranie, żółty kapelusz słomiany z czarną 
wstążką. W ostatnich dniach widziano go podobno 
w okolicy Fryeztatu i Skoczowa. Stroskana matka 
prosi o łaskawą wiadomość każdego, ktoby o nim 
coś wiedział, pod adresem : Franciszka Bogacz w 
Cieszynie, ul. Sydonii nr. 12. —

— Zakończenie roku szkolnego na kursach 
uzupełń, dla dziewcząt w Cieszynie. W sobotę, d. 
1. lipca b. r. odbyło się uroczyste zakończenie 
roku szkolnego na kursach uzupełniających utrzy
mywanych przez „Macierz szkolną" w Cieszynie. 
Po zatwierdzeniu kursów przez władze szkolne 
wydano w bieżącym roku po raz pierwszy uczen
nicom świadectwa. Klasyfikacya dała wynik nastę
pujący: Stopień celujący otrzymały: Branna Marya 
z Doi. Żukowa, Krzemieniówna Anna z Trzynca i 
Sabelówna Mai y a z Trzanowic; stopień bardzo 
dobry: Bidurówna Zuzanna z Goleszowa, Kobielu- 
szówna Ludwika z Doi. Lesznej i Wojnarówna Emi
lia z Doi. Żukowa; stopień dobry: Ewa i Zuzanna 
Brzeżkówne z Gutów i Pustówkówna Zuzanna z 
Doi. Żukowa; stopień dostateczny otrzymała Zieli- 
nowua Marya z Doi. Żukowa a 2 uczennicom przy
znano postęp ledwie dostateczny. — Początek przy
szłego roku szkolnego jak również warunki przyję
cia na kursa zostaną później podane do publicznej 
wiadomości. —

— Wieciór pożegnalny. W sobotę, d. 1. lipca 
b. r. urządzili członkowie tutejszego „Sokoła“ wie
czornicę, ażeby pożegnać się z drem Fr. Wilczkiem, 
który tymi dniami właśni« opuszcza Cieszyn i udaje 
się do Wiednia, ażeby tamże objąć posadę w biurze 
prawmczem kolei północnej. Dr. Fr. Wilczek przez 
2 lata z górą z największem pośnięceniem i su
miennością pełnił obowiązki naczelnika w „Sokole" 
i jego to jest zasługą, że Towarzystwo tutejsze 
mogło na zlotach sokolich we Lwowie i Żywcu <tj- 
stąpić z karną i należycie wyćwiczoną drużyną. Ale 
i na innych polach dr. Fr. Wilczek nigdy nie ucny- 
iał się od pracy, był zawsze i wszędzie szefct ryn 
Polakom i dlatego smutno nam, że się może na 
zawsze z nim pożegnać inuoimy. Nie znalazt chleba 
u swoich i dlatego musiał pójść do obcych- Gdyby 
był poświęcił swoje przekonanie i z ciałem i duszą 
oddał się na usługi tutejszej klice, którei nieszcze- 
rość i obłudę już kilkakrotnie mieliśmy sposobność 
napiętnować, to pewnie byłoby się stało inaczej. 
Z naszej strony z głębi serca życzymy p. dr. W.lcz- 
kowi wszelkiej pomyślności na nowem stanowisku i 
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wdzięczni będziemy losowi, jeżeli tenże kiedyś znów 
w nasze strony wrócić mu pozwoli. —

— Wycieczka dziatwy z 5- kl. polskiej szkoły 
ludowej „Macierzy szkolnej* w Cieszynie odbyła się 
d. 4. lipca b. r. na łące p. Glajcara. O godz. 2. 
popołudniu zebrała się wesoła dziatwa w budynku 
szkolnym, zkąd po odśpiewaniu religijnej, staropol
skiej pieśni „Kto się w opiekę podda Panu Swemu" 
nastąpił uroczysty wymarsz dziatwy. Ze skoczną i 
miłą na ustach piosenką zdążała wesoła gromada 
na miejsce zabawy, gdz e pod cieniem drzew, wśród 
miłego chłodu, pod okiem swych nauczycieli bawiła 
się .wesoła malców drużyna do 8. godz. wieczór. 
Dzięki pamięci komitetu Pań Polek z Cieszyna, tych 
przyjaciółek i dobrodziejek dziatwy z tej szkoły, 
pokrzepiała się dziatwa przygotowanym dla niej 
smacznym posiłkiem i zdrowym napojem. Z przyjem
nością zaznaczyć musimy, że na wycieczkę przybyło 
bardzo wiele gości, bawiono się ochoczo a miły 
śpiew młodzieży upizyjemmł zabawę. Wszystkim 
Dobrodziejom, którzy albo datkiem, lub też w 
inny sposób przyczynili się do urozmaicenia wy
cieczki, składa komitet serdeczne "„Bóg zapłać". —

— Nieszczęście. Powóz jadący we wtorek, 4. 
b. m. z nadzwyczajną szybkością kręcąc ze Saskiej 
Kępy do ulicy Hoheneggeru, przejechał robotnika 
Szczepańskiego. Szczepańskiego potratowały konie 
a powóz złamał mu i zgruehotał nogę, tak że 
musiano ciężko pokalaczonego przenieść do szpitala. 
W powozie siedział budowniczy Kamiec, który me 
kazał zatrzymać powozu, tylko dalej pędził aż 
do swego mieszkania. To „ludzkie" postępowanie 
„niemieckiego budowniczego" Kamea (tak go nazwał 
prof. dr. Eichler z c. k. szkoły realnej w Cieszynie 
w swej przemowie „Nordmarku"), który chce sam i 
za pomocą swych cigelmajstrów głupi lud polski 
uczyć niemieckiej kultury, podajemy niniejszem do 
publicznej wiadomości. To ładna kultura! Ciekawi 
jesteśmy, czy p. Kamea lub jego woźnicę pociągną 
do odpowiddzialności sądowej. —

— Szychty 9-gcdzinowe w kopalniach. Jak 
„Soc. Rundschau“ donosi, nie zniżyła się ilość wy- 
fiedrowanego węgla przez zaprowadzenie 9-gndz. 
szycht w ostrawsko-karwińskim zagłębiu. W roku 
1901 była 10. godz. szychta, robotnik wydobył prze
cięcie na jednę szychtę 8’46 q w roku 1902 za
prowadzona została 9-godz. szychta, a ilość wydo
bywanego węgla nie tylko nie upadła, ale podnosiła 
się w roku 1902 na 8’48 q, w r. 1903 na 8*69 q, 
w r. 1904 na 8*85 q. Tak skrócenie czasu pney, 
o które się górnicy tyle napracowali, nie wyszło 
przedsiębiorcom w**ale na szkodę, ale na pożytek,
1 już z tej przyczyny mieli by przedsiębiorcy m ec 

zgląd na słuszne żądi.iia swoich robotników.
Zresztą to w pierwszej chwili dziwne zjawisko, że 
w krótszym czasie więcej węgla wyfiedrowano jest 
zupełnie zrozumiale, gay się rozważy, że górnik 
nie znużony długością pracy, użytkuje swoje siły na 
intenzywność i ilość pracy. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p. Julian Sykała, inżynier w Porębie, podatek za 
czerwiec 2 K ; p. dr. Feliks Tokarski w Jedliczach
2 K; Wydział powiatowy w Tłumaczu 25 K; p. 
Mary a Majówna, nauczycielka w Cieszynie 2 K; p. 
Marya Kaszyczkowe. w Cieszynie 2 K; p. dr. Jan 
Michejda, poseł i adwokat w Cieszynie, podatek 
tygodniowy 1 K; p. Jan Zientek, nauczyciel w 
Nawsiu, p. Andrzej Zientek, nauczyciel w Końskiej
1 p. Jerzy Zientek, rolnik w Śmiłowicach po 2 K ; 
p. dr. Władysław Szujski w Drohobyczu 50 K; 
J. E. p. hrabia Wilczek w Polskiej Ostrawie 55 K 
60 h ; Magistrat miasta Tarnopola 20 K ; prof. 
uniwersytetu dr. Henryk Jordan w Krakowie, z 
festynu, urządzonego dnia 1. czerwca 100 K; JE. 
Kazimierz hrabia Badeni w Busku 50 K; Towa
rzystwo „Sokol" w Sanoku, zamiast wieńca dla ś. 
p. dra Józifa Galanta w Zagórzu 20 K; p. dr. E. 
Farmk, prof. gimn. w Cieszynie, składka zebrana 
w „Domu Narodowym" 3 K; Bank zaliczkowy we 
Lwowie 500 K ; p. Franc. Tomiczek, budowniczy 
na Bobrku, zebrana składka 4 K ; p. Jan Kukuczka 
w Istebnej 1 K; p. Julian Sykała, inżynier w Po- 
rembie i p. Antoni Brhr, c. k. notaryusz w Zatorze, 
podatek za lipiec po 2 K; p. dr. Julian Ochorowicz 
we Wiśle 10 K; przez prof. gimn. p. dra M. Janika 
we Lwowie: pp. dyr. M. Lityński i ks. J. Głąb po
2 K prof. J. Trojo er, prof. A. . ucheni, dr. K. Ja
recki i dr. M. Jania po 1 K, razem 8 K; p. dyr. 
Adam Sikora w Cieszynie 80 h; Kasa zaliczkowa 
rękodz. i roln. w Samborzu 5 K. —

— Na urządzenie Bursy poLkiej w Cieszynie 
złożyli: p. A. Macura, sekretarz w Cieszynie 20 K; 
p. Jozef Winkowski, dyrektor c. k. gimnazyum pol
skiego w Cieszynie 10 K ; za pośrednictwem c. k. 
profesora p. Jana Kukuc<a grono nauczycieli II. 
gimeazyum w Rzeszowie ku uczczeniu Imienin ks. 

katechety dra J. Chmielnikowskiego w Rzeszowie 
12 K 12 h; Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie 150 K; p. Adam Sikora, dyrektor To*?, 
oszczędn. i zal. w Cieszynie 20 K; p. M. Osadźca, 
inżynier w M. Ostrawie 20 K ; p. R. Rieger, inży
nier we Wilkowicach 20 K; p. dr. Syroczyński, 
rektor techniki we Lwowie 20 K ; p. B. Zaremba, 
inżynier w M. Ostrawie 20 K; p. dr. Rybarzewski, 
komisarz górniczy w M. Ostrawie 10 K; p. B. Hoff 
we Wiśle 3 K; ks. Jan Stonawski w Cieszynie 
20 K; p. Jan Heczko, nauczyciel w Koszarzyskach 
10 K; p. Feliks Kantorek, profesor gimnazyalny 
w Cieszynie 3 K; p- Paweł Kożdoń, dyrektor w 
Boguminie 5 K; p. Kuczek, nauczyciel w Marklo
wicach 2 K; p. Adamecki w Marklowicach 1 K; 
p. Wałaski, nauczyciel w Bystrzycy 2 K; p. T. 
Wiśniowski, nauczyciel w P. Ostrawie 1 K; p. J. 
Toinała, urzędnik arcyksiążęcy w Cieszynie 2 K ; 
p. Erazm Falkiewicz, nauczyciel w Cieszynie 1 K; 
N. N. w Cieszynie 10 K; p. Józef Olma w Pogó
rzu, składka zebrana w domu p. Franc. Danela w 
Pogorzu na weselu jego córki z p. Karolem Grzyb
kiem z Kiczyc 12 K; p. Julian Sykała, inżynier w 
Porembie 20 K; ks. Jan Boruta, proboszcz w St. 
Hamrach 4 K. —

— Na „Dom Narodowy" w Cieszynie złożyli 
(Wykaz LIX.): Z skarbonki w „Towarzystwie 
oszczędności! zaliczek w Cieszynie" 58 h; zebrane 
na zabawie w Sibicy 38 h; Michejdzianka Olga w 
Nawsiu, wkładka 2 K; Michejdzianka Olga w 
Nawsiu, wygrane w karty 1 K; Sikora Adam w 
Cieszynie, za sprzedane cygaro 1 K; dr. Buzek 
Józef we Lwowie, wkładka bO K; Hoff Bogdan w 
Wiśle, wkładka 2 K; Thullie Adam w Rzepniowie 
10 K; Gniewosz z Oleksowa Włodzimierz w Złotym 
Potoku 50 K; Noel Adam w Sosolówce 10 K; 
Spadkobiercy ś. p. Stanisława Komornickiego w Za
wadzie 5 K; dr. Lipowski Konstanty, notaryusz w 
Krzeszowicach 6 K; Buzek Jerzy w Końskiej, 
wkładka 2 K; z skatbonki w Filii bogumińskięj 
6 K 70 h; hr. Męciński Józef w Partyniu 50 K; 
Mitręga Jan, majster ciesielski w Karwinej 3 K ; 
Raciborski Aleksander w Spasowie 10 K; Łążyński 
Nałęcz Stanisław w Zaluczu 200 K. —

— Z Rychwałdu. (Druga oteaka szkoła.) Tu 
tejszy szewc Karol Kielar buduje w porozumieniu 
z „Matice osvěty lidové“ przy samej polskiej szkole, 
obok drogi powiatowej uielli budynek, przeznaczony 
na arugą czeską szkołę w Rychwałdzie. „ Matice 
osvěty lidové“ zamyśla w tym domu otworzyć 3 klasy 
paralelné z przyszłym rokiem szkolnym. W czwartek, 
d. 6. lipca b. r.t odbyła się w tej sprawie narodu 
w Bogummie, na którą ów szewc został zaproszony. 
Niedość zatem Czechom na demoralizacyi Podlesia, 
kiedy chwytają się samego środka gminy. Niech 
jednak będą pewni, ie im to pójdź te bardzo gorzko.

— Ze Starego Miasta (pr«y Frisztacie). W po
niedziałek odbył się pogrzeb ś. p. Karola Blanika, 
młodzieńca 16-letniego, który, zraniwszy się w nogę, 
zachorował na zatrucie krwi i przez 4 miesiące 
chorował. Choroba postępowała mimo pomocy le
karskiej stale dalej i zabrała z pomiędzy nas wzo
rowego młodzieńca. Niech odpoczywa w pokoju. —

— Ze Stonawy. Dnia 23. czerwca b. r. uchwa
liła jednogłośnie Rada szkolna miejscowa a w na
stępnym dniu Rada gminna w Ston»wie rozszerzyć 
tutejszą szkołę nr. I. a to przez wybudowanie no
wej trzyklasowej szkoły przy drodze prowadzącej 
przez Kizywy dół do Górnej Suchej niedaleko drogi 
prowadzącej z Katarzyny. Ponieważ w tej okolicy 
niema żadnego innego odpowiedniego placu pod 
budowę, jati tylko pole hr. Larysza, postanowiła 
Rada gminna prosić go o odstąpienie owego miejsca 
pod budowę i ogród szkolny. Każdy nie bardzo 
ebeznany ze stosunkami szkolnymi w Stouawie pyta 
się, czemu prawie tam na tem miejscu, juz nieda
leko lasu na granicy stonawskiej ma powstać nowa 
s>koła? Odpowiedź na to jest taka: Dzieci z Kata
rzyny w liczbie 51 miały niektóre przeszło 4 kilo 
metry drogi do szkoły a z Ameryki w liczbie 77 
niektóre nawet przeszło trzy kilometry z Krzywego 
dołu w liczbie 24, niektóre półtrzecia kilometra. 
Jeżeli szkoła powstanie w misjscu wy braném przez 
Radę szkolną i wydział gminny, odpadnie dziatkom 
z Katarzyny 2.400 metrów drogi, dziatkom z Ame
ryki od dwóch do półtora kilometra, a dziatki 
z Krzywego dołu będą mwły bardzo blisko do szkoły.

— Z Pośredniej Suchej. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności zbyt często nawiedzają naszą wioskę 
pożary. Niezbyt dawno temu, jak czytaliśmy w 
„Gwiazdce* o ogniu, który był u p. Szyrzmowej, 
a od tego czasu mamy już cztery takie wypadki 
do zanotowania. — N. J.

— Z Trzyńca. W numerze 17. „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ wyczytaliśmy korespon leucyę z Dolnej 
Lesznej, w której ogłoszono wypadek nieszczęścia 

które spotkało członka spirytusów, która to sekta 
w owej gminie zapuszcza dalej korzenie. W bieżą
cym roku umarli dwaj członkowie tej sekty, któ
rych pogrzebano bez ceremonii a w miejsce pastora 
ewang. powołano członka spiritusów na pogrzeb, 
pochodzącego z Białej z poza Bielska. Ten miał 
mowę nad grobem zmarłych wychwalając życie spi
rytusów. Spirytusi mają obecnie swój lokal w Trzyńcu, 
w którym to lokalu często zgromadzenia i swe 
obrządki odprawiają. Sąsiedzi, którzy obok mieszkają, 
różne rzeczy o tych obrzędach opowiadają.

Jeden z czytelników.
— Z Bogumina (dworca). Dnia 18. czerwca 

b. r. odegrało tutejsze Kółko amatorskie tow. 
„Jedności* „Królową przedmieścia". Sztuka ta wy
padła pod każdym względem jak najpomyślniej. 
Świetna gra amatorów podobała się bardzo licznie 
zebranej publiczności, czego dowodem były liczne 
oklaski widzów. Już dawno nie zebrała się publi
czność tak licznie, jak tą rażą. Dlatego też skła
damy niniejszem wszystkim tym, którzy nas tak 
z bliska jak i z daleka odwiedzić raczyli, serdeczne 
dzięki. Szan. zaś Paniom i Panom amatorom dzię
kujemy serdecznie za poniesione trudy, przytetn 
prosimy, by nie gnuśniełi, ale dalej pracowali dla 
oświaty narodu. —

— Z Dąbrowej. Ku uczczeniu rocznicy zało
żenia towarzystwa „Jedność młodzieży w Dąbrowie" 
odbędzie się tamże w niedzielę, dnia 16. b. 'm. 
wieczorek połączony z tańcami, na który uprzejmie 
zaprasza Wydzmł. Początek o godz. *^8. wieczo
rem w gospodzie pani Königsteinowej (»bok dworca). 
Ceny miejsc: I. miejsce 1 kor., II. 60 h, III. 30 h. 
Naddatki przyjmuje się z wdzięcznością. Czysty 
dcchó I przeznaczony na bibliotekę i budowę domu 
polsk>ego w Dąbrowie. (Wieczorek ten urządza 
młodzież, która uczęszczała prawie wyłącznie do 
czeskiej szkoły a dochód ten przeznaczony jest 
w pierwszym rzędzie na bibliotekę. Spodziewamy 
się więc, że wieczorek ten cieszyć się będzie 
poparciem ziomków z całej okolicy, tem więcej, te 
program jest dobrany i odegrana będzie nadto 
komedyjka w dwu aktech Korzeniowskiego p. t. 
„Narzeczona". Sala p. Königsteina położona jes8 
zaledwie parę kroków od dworca kolejowego, a 
połączenie kolejowe jest nadzwyczaj dogodne.) —

— Z Frysztatu. Tutejsze stowarzyszenie we
teranów obchodziło zeszłej niedzieli 30-letnią pa 
miątkę założenia i istnienia swego. Zabawa odbywała 
się w hotelu „Nordbahn“, gdzie znowu d. 9. b. m. 
urządza „Jedność" frysztacka swą zabawę letnią. —

— Z Lrzów. W sąsiedniej wiosce Średniej 
Such» j wybuchł w sobotę d. 24. czerwca o godz. 8 
rano pożar. Pożary u nas nic nadzwyczajnego, lecz 
ten pożar połączony był z straszliwym wypadkiem. 
Gorpodarz tego domostwa przyszedł pijany do domu 
i poszedł na strych spać. Rano wybuchł pożar, 
wołano na niego, bo drzwi na strych były zamknięte, 
lecz on myśląc, że się gdzieś we wsi pali, nie spie
szył się i mm się spostrzegł, stał cały dom w pło
mieniach. Daremne były jego przeraźliwe krzyki i 
rozpaczliwe usiłowania, zewnątrz nie było możliwem 
przyjść mu na pomoc, ostatnim rozpaczliwym wy
siłkiem przecisnął głowę i ręce przez dach, lecz 
dalej nie mógł i tak spalił się na węgiel. Ostrożnie 
z ogniem a jeszcze więcej z gorzałką! —

— Z Mszańcowic. Dnia 29. czerwca przybył 
do nas p. Szybtński, dyrektor szkoły rolniczej zi
mowej z Cieszyna, aby mieć wykład w tutejszein 
Kółku rolniczem. Zgromadziła się popołudniu spora 
liczba gospodarzy, młodzieńców, gospodyń i córek, 
aby wysłuchać jego ciekawych pouczeń. Początkowo 
dawał gospodyniom wskazówki, jak mają postępować 
w swem gospodarstwie domowem, kładąc wielką 
wagę nu prowadzenie rachunków w gospodarstwie. 
Następnie przedstawiał rożne narody jako wtór, 
które w swej orgamzacyi gospodarczej nas o wiele 
wyprzt-dziły. Jako jedyny środek dla rolnika, -by 
mógł na swej roli lepiej gospodarzyć, jest jego 
fachowe wykształcenie. Pu dwugodzinnym wykładzie 
zakończył swe wywody. Z poważnego ustroju zgro
madzonych można sądzić, że jego słowa trafiły na 
urodzajną glebę. —

— Ź Michałkowie. W d. 2. b. no. odbyła się 
staraniem „Czytelni“ tutejszej dla dz.atwy szkoły 
polskiej i ochronki w liczbie 460 dzieci wycieczka 
do lasu rychwałdzkiego połączona z ogroniuym 
festynem ludowym, a to według następującego pro
gramu: O godz P/a popołudniu wyruszyła dziatwa 
szkolna, świątecznie przybrana po tzęsci w naro
dowych strojach z chorągiew!:rmi, przy dźwiękach 
orkiestry z budynku szkolnego przed lokal „Czytelni", 
a ztąd na miejsce wycieczki. Tryumfalny ten po
chód tych młodych bojowników kresowych zamykał 
nieprzejrzany zastęp publiczności. tkwarnym dniu 
wszystko, co żyło, szukało bowiem w cieniu leśnym 
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schronienia i rozrywki. Zabawa urozmaicona róinemi 
£raini i rozrywkami przeciągła się do późnej nocy. 
W czasie zabawy i ochoczych tańców wypuścił ko
mitet kilka balonów, które w orlim swym locie 
wzbiły aię wysoko niosąc braciom okolicznych gmin, 
meinogqcym wziąć udziału w festynie, braterskie 
Pozdrowienia. Na zakończenie zabawy i na poże
gnanie lasu spalono ognie sztuczne sprowadzone 
^B’yàlnie na ten cel od polskiego sławnego pyro- 
^chnika Rutkowskiego i Ska. we Lwowie, ogniste 
j»jzyk iróżnokolo rowychrakiet,^strzelających ku niebu 
głosiły światu, jak ochoczo „Polonia" w. „cze
skich" Michałkowicach bawić się potrafi. — O go- 
«izinie 10. wrócono do lokalu „Czytelni", gdzie ochocze 
tańce przeciągły się do białego dnia. Ogólny dochód 

bufetu (który wydział miał w własnym zarządzie) 
loteryi i wstępu wynosił około 1.100 K a sam zysk 
Ť,kolo 300 K, pomimo, że „Czytelnia" musiała opędzać 
*8zyutkie koszta utrzymania 460 dzieci. — Dzień 
niedzielny to dzień tryumfu i radości. — Uczestnik 
"yeieczki mógł bowiem przejrzeć, niejako siły prze
ładowanej i gnębionej^kresowej „Polonii" i z bijącym 
sercem doszedł do wniosku, że zwartym szeregom 
kilkutysięcznej ludności polskiej w Michałkowicach 
-żadna przemoc choćby najbrutalniejsza ze strony 
naszych „ukochanych" podołać nie zdoła. —

FFtztcrsflM.
— Podpisany Wydział „Czytelni" składa ni

niejszym wszystkim Szan. ofiarodawcom, wszystkim 
^anom i Paniom, którzy.datkami i jakąkolwiek pracą 
przyczynili się do urządzenia wycieczki szkolnej w 
dniu 2. b. m., S<an. pp. Nauczycielom, a zwłaszcza 
'^iel. p. kierownikowi tut. szkoły, który nie szczę
dził trudów i mozołów, aby rozpoczęte dzieło do
prowadzić do skutku, choć na tej drodze serdeczne 
podziękowanie. J. Kupiec, prezes. W, Szulc. —

ŒBoszmeiîtoéci-
— Katastrofa w kopalni węgla w Polskiej 

® stra wie. W szybie Salmy naprawiano mur, kto- 
rym odgraniczone było stare spalenisko węglowe, 
a-e tlejące jeszcze. Niewczesna oszczędność przed- 
łębioreów nie pozwoliła na zbudowanie nowego 
®uru, ale stary mur, pękający wiecznie pod naci
skiem gazów, łatać i naprawiać kazano. Wreszcie 
'“ta jakaś poddała się, mur pękł, wypadły rozsza- 
:a^e gazy, a za niemi języki podziemnych płomieni 
1 wPadły w krużganki, gdzie przy świetle latarek 
Powracali nasi ludzie. Piętnastu ich było, sami pra- 
*Ie Polacy. — Młody dozorza, Czech, nieznający 
dokładnie terenu, poprowadził ich, w ucieczc i na 

olszą drogę. Czterech starszych doświadczeńszych 
Zerwało się od grupy i wołając na resztę,^wpadli 
oa najkrótszą drogę ku szybowi. Ci się uratowali, 
lamci, jedenastu, padli wraz ze swoim przewodni
kiem. Wydobyto ich — wszystkich prawie bez życia, 
d*óch zdołano ożywić, reszty — dziewięciu nie 
docueono się. Opuścili żony i dzieci swoje w dzień 
swego patrona, św. Prokopa. Rankiem już wczesnyn 
dążyły ze wszech stron na doroczną uroczystość 
Patrona górników, odbywająca się corocznie na ryn
ku ostrawskim, szeregi umundurowanych górników 
z muzykami na czele. Zanim jednak doszły do 
ustrawskiego rynku, wszystkie na straszną wieść w 
kupalni umilkły. I nie było w tym roku parady, 
“>e było defilady. —

. Hygiena w rodtlnle. Jeutto rzeczywiście nader po
lecającym objawem, że publiczność coraz więce, baczy na 
przestrogi najznakomitszych lekarzy przód alkoholem i wazt 1- 
^ini nerwy drażniącymi napojami. Do tjch ostatnich należy 

lakże jak wiadomo kawa ziarnista, do której zwłaszcza podrą- 
•Uiaca młodzież przyzwyczajaną być nie powinna. Dla dobra 
każdej rodziny naetapiła też w ostatniem dziesięcioleciu 
pewni zmiana w przy -wyczajeniacli, a to kutkiem pcawienia 
81? -a hreinera Knoippowskiej kawy słodowej, która dzięki 
8zizególnemu sposobowi przyrządzani.!, wynalezionemu przez 
kathreuiera posiada smak i aromat prawdziwej kawy ziar- 
mstęj. Ta zaleta wybornego smaku, połączona w . idealny 
sposób z tylu cennymi dla zdrowia właści »ościami. słodu 
sprawiła, że Kathreiners Kneippowska kawa słodowa już od lat 
Piętnastu stała się najulobú-n» ym jako kawa domowa na
pojem. Ażeby u dnak zapewnić każdemu niepospolite ko
pyści z używania tej kawy domowej, musimy zwrócić uwagę, 
że prawdziwa Kathreinerowska kawa słodowa Kneippa 
"Przedawana jest tylko w oryginalnych paczkach z napisem : 

Kathreiner“ i z portretem proboszcza Kneippa, jako marką 
ochronną. Wszelkie preparaty naśladownicze, które bard to 
często i to otwarcie doważane bywają, są poprostu palonym 
jęczmieniem lub nrażonem żytem, które pod względem smaku 
oigdy nie jvgą zad owe liuć vymaçaù. jakie do środka, mają- 
‘,pg<> nastąpić kawę, słusznie stawiać należy. —___________

Ceny na targu w Cieszynie dnia 1. lipca: hekto- 
btr pa tenicy 16 A' — h ; żyta 12 K — h; jęczmienia — A' 
~~ A; owsa 8 K — A; grochu — A' — A. — Ziemniaków 

'(100 kilo) 4 K HO i. — Słomy (100 kilo) 5 A' — /i. — 
8iana (loo kilo) 9 K — h. — Metr kub. drzewa twardego 
" A — A; drzewa miękkiego 6 K — h.

Chałupa do sprzedania
* 6 izbami mieszkalnemi i 1 morgiem pola pół od -iny 
"Od Cieszyna. Gotówki trzeba najwyżej 800 K. — Bliższej 

wiadomości udziela Kedakcya „Gwiazdki**.

Mydło
z jeleniem

jest nieocenionem 
dla każdej gospodyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę 
na jej 
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

IHT Aajt<ilute ćródto »aitupnal

B. Gmtam'a syn w Cieszynie, plac Demie
Kamlot kauiyant, prost, rata na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote ś srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prosto we dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Czeladnika kuśnierskiego
na polską robotę, przyjmie do stałej pracy 
Józef Durana, Rakowa kolo Czacy na 

Węgrzech.

Poszukuje się celem zaktipns —

Dalejże do Puńcowa!
Ochotnicza tr.iż pożarna w Puńcowie otwiera na dniu 

9. lioca b. r. grę w kręgle z nagrodami na kręgielni 
p. And. G 1 ajcara.

Rozdzielanie nagród nastąpi w dniu 20 sierpnia b. r, 
na którym dniu odbędzie się wycieczka z muzyką i zakończy 
się wieczorną zabawą.

Czysty zysk przeznaczony na straż pożarną w Puńcowie.
Zarząd strażacki.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz Jan Pawlicki, 

kowal we Fr-ydlžu-_

Adam Kołodziejczyk
plac Dem la, w CIESZYNIE, wielkie pedslenle 

poleca swój bogato zaopatrzony skład :
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę. Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pampy żelazne. Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
najlepszy gatunek, pod gwaran
cją za każdą sztukę, przyjmuiąc, 
gdy zła, w zamian bez doptaty. 

Cena od K 1-40 do K 2 4 0.
KOSY

Kasy żelazne ogniotrwałe, 'TRI 
Krzyże grotowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„lierndorfskie'* srebrne noże i widelce. Świece „Apollo* 
kościelne i stołowe. Łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Eewolivery i Amunicyę 

Wędki i przyrządy do rybołostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decytnalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. JUłynkt kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Fłuyi, po cenach najtańszych i rzet< Inych.

Tutaj także afenrya główne tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń .Riunione A4riaticau, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

fgT Filia bogumińska “W® 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
'towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porfką 

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
prsyjmuje od członków i nieesłonków

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

roęznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy- 
lęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siąca. Kapitalizacja półroczna.
I Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.
I Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat m-idiiel 

od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.
I Zarząd.

maty z rogoży 
na nocleg dla ludzi, długości až do BO metrów, 
szerokości 1*60 metra. Dostarczyć je trzeba naj
później do 31. lipca b. r. Zgłoszenia do Redakcyi 

^Gwiazdki".
~g L. 1564.urs.

Przy 3-klasnwej publicznej szkole ludowej z 
polskim językiem wykładowym w Małych Koń
czycach jest do definitywnego obsadzenia 

posada nauczyciela
z dochodami, oznaczonymi ustawą z dnia 6. listo
pada 1901 (śl. Dziennik ustaw i rozporz. nr. 42).

Petenci o tę posadę powinni swoje należycie 
zaopatrzone podania wnieść w drodze dotyczącej 
c. k. Rady szkolnej powiatowej do 15. sierpnia 
1905 do miejscowej Rady szkolnej w Małych 
Kończycach.

C. k. Rada szkolna powiatowa
we Frysztacie, d. 26. czerwca 1905.

Przewodni" tacy :
„ Werlik, m. p.

Foiwark • •
o obszarze 80 morgów jest od marca 
1906 r. do wydzierżawienia. Bliższych 
szczegółów co do gleby, warunków etc. 
udzieli Administracyn dóbr 
liozy. p. loco.

W sprawach asenterunkowycn
I dotyczących ełutby wo|skowr| 
udziela wyjaânlen I wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergrera
■   pnet c. k. Wysokie Władze rajdowe autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
. • • • „Willa Wanda** • « • •

Bitao adńda dal« infomacya i iporz^dn wuclkia odaofa. podania 
» aamrach dotyoacych jednorocanei a/ulby wojakowej, pnsdwcsea- 
„■•o aawiaraiua maUeótw, i ni^racyi, odrocaaaij CwicioA wojikavydi 
Idb mrolaiania od takowych, x.braá kontrolnych, reklamacji, prry- 
iraa do wojakowych kładów naukowych i L d., orna prowadn 
■widancys prry ro.m_itych oddziałach wojaka wakujących poaad 
w podofiezröw rachmiatraów, muzykantów, profeayomztów i Ł. p. a

W końcu aporo^di 1 Biuro rownieł a
wuel1-iu£O lodzi- podania do * ■ unu

Godziny urzędowa cod: lennie od 9. do 12. przed 1 od 3. do 6. 
popołudniu — w nledzlolu l swl-t ivlko pi-od południem.
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Ignacy Snilzer Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Strich i P i <[ uchu ni "jur ny uu <lnntxlci <-
Wielki wybór! = Najtańsze ceny!

Ogłoszenie.
Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność miasta Ci «szyna 

i okolicy, że uzjPkKłtin od c. k. Rządu krajowego w Opawie 
flf koncesyę

na DndowanlBstnflnl gatunku.
Zaopatrzony we wszelkie potrzebne przyrządy i posia

dając świadectw » długoletniej działalności w tym zawodzie, 
lejtem w stanie Szan. P. T. Publiczność zupełnie zadowolnić. 
Prosząc o liczne zamówienia, kreślę się z szacunkiem 
Jan Brnda, Cieszyn, Bobreckie podgórze 29.

Realność
obejmująca 46% morgów dobrego pola i dobrze 
utrzymane budynki gospodarcze w Łanach przy 
Skoczowie, jest z wolnej ręki do nabycia lub wy
dzierżawienia. Bliższe wiadomości o warunkach 
u włtśeiciela Macieja Janusza, siedlaka 

w Czechowicach 84, p. Dziedzice.

Gdzie są najtańsze i najlepsze 
piece szamotowa i szparherdy?

W CIESZYNIE
ul. Dolna nr. -15 

starego cmentarza szpitalnego, ta Frysztackiej bramin 
nowo zbudowany doin.

Najtańsze i najlepsze piece 

szamotowe i szparherdy s?

Rozpisanie konkursu 
co do nadać się mającego stypendyum krajowego 
rocznie w kwocie 400 Kor. (Czterysta koron) oso- 
b.e ze Śląska, należącej do rzemiosła farbiarskiego- 
i wyrobów tkanych, celem ułatwienia uczęszczania 
do chemiczno-tecbnic/nego oddziału przy c. k. pań
stwowej szkole przemysłowej w Bielsku.

Stypendyum to będzie udzielonem od 1. pól 
rocza 1905/6, począwszy na przeciąg dwóch Jat 
takim ubiegającym się, którzy powinności szkolnej 
już zadość uczynili i przynajmniej dwa lata praktyki 
przy farbiarstwie wykazać mogą. Tylko ukończeni 
uczniowie szkół tkackich w Bruntálu i Karniowie, 
którzy uczęszczają do szkoły farbiarskiej, mogą bvc 
od wykazania się z praktyki przy farbiarstwie 
uwolnieni.

Ci, którzy to stypendyum otrzymają, mają obo
wiązek, uczęszczać do szkoły farbiarsk;ej a w szcze
gólności na oddział chemiczno-techniczny szkoły 
fachowej dla werkmistrzów w rządowej szkole prze
mysłowej w Bielsku przez wyż wyinieniuuy czas.

W razie braku tukich ubiegających się, będzie 
wyż wspomniane stypendyum roczne 400 Koron 
uczniowi d»óeh ostatnich lat cheiniczuo-techniez- 
nego oddziału wyższej szkoły przemysłowej wyż 
wspomnianego zakładu udzielone, który się farbiar- 
stwu poświęci.

* Ubiegający się, którzy do jednej z gmin zacho
dniego Śląska przynależą, albo których rodzice tam 
stale są zamieszkałymi, będą przedewszystkiem 
uwzględnieni, następnie dopiero petenci ze wscho
dniego Śląska.

Prosby przy załączeniu wykazów co do wyż 
wspomnianych wymagań mają być do śląskiego 
Wydziału krajowego stosowane i najdalej do

31. llpca 1905 “W
na ręce Dyrrkcyi c. k. państwowej szkoły prze
mysłowej w Bielsku wniesione.

Śląski Wydział krajowy
Opawa, dnia 8. czerwca 1905.

Marszałek krajowy :
Henryk lir. Lari^eb-MonMi m.p.

ACI-IERLIH
środek

służy znakomicie jako nieoceniony 
do zabijania owadów. 

Prawflziwy Bo we flaszkact 
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Wydawca; Franciszek Tomiczek, wł. realu. na Bobrku. Drukiem Kutzera i bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny -edakt—r: J. Polak.
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gwiazdka Cieszyńska
8 K
4 „
2 »

Cena z przesyłką pocztową 
całoroc_uie 9 A 20 A 
półrortnifi . . 4 „ 60 „ 
kwartalnie . . 2 „ 30 „ 

bez przesyłki pocztowy 
całorocznie . 
półrocznie . 
kwartalnie .

<wismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, 
przemysłowi i zabawie.

szystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ocieczenia 
płaci się po 20 k od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 15. lipca 1905. Nr. 28.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie. "i-łi

Rozruchy w Rosyi.
Pancernik „Potem kio" poddał się 

ostatecznie władzom rumuńskim w Kon
stancy. Widocznie w Feodozyi nie otrzymał tego, 
czego żądał i brak żywueści i węgla jakoteż nie
zgoda wśród marynarzy doprowadziła do poddania się.

Telegramy z Bukaresztu, stolicy rumuńskiej, 
donoszą jeszcze kilka szczegółów w sprawie podda 
nia się „Potemkina" władzom rumuńskim. I tak 
donoszą :

„Potemkin" mimo grożenia bombardowaniem 
Feodozyi i innym miastom nad G/arnem Morzem, 
nie zdołał uzyskać dostate"znej żywności i węgla, 
a załoga bezustannie musiała czuwać w obawie przed 
pościgiem. Odbyła się rada wojenna na „Potomki
nie". Na niej postnuowiono zwrócić się do wybrzeży 
rumuńskich, a ponieważ nie było żadnej nadziei uzy
skania pomocy przez bunt ogólny załogi flity czar
nomorskiej i wojska lądowego, przyj to warunki 
postawione przez rząi rumuński podczas pierwszej 
bytności okrętu w Konstt-nza.

Po oddaniu okrętu władzom rumuńskim, wylą
dowała załoga w liczbie 700 marynarzy i odstawiano 
ją w małych grupach do miejscowości w pobliżu 
Konstanca. Tam prawdopodobnie zostaną tak długo, 
aż rząd rumuński wyda zarządzenie, odpowiednio 
do prawa międzynarodowego i do mnów między 
Rojyą a Rumunią.

Ludność rumuńska jest bardzo pizychylna i 
życzliwa rosyjskim marynarzom i oklaskiwała ich 
burzliwie podczas przewożenia na ląd. Zbierają 
składki celem umożliwienia im jazdy za granicę. 
O poddaniu rozstrzygnęło podobno zasłabnięcie kilku 
marynarzy, oraz brak środków leczniczych i ży
wności. Słabych przewieziono do szpitala.

Znajdująca się na „Poteinkin'e“ kasa ze zna 
c ną gotówką oddaną została komendantowi porto
wemu w Konstanza. Następnie zaś cały okręt i kasa 
oddana zostały władcom rosyjskim.

Między rządami rumuńskim a petersburskim 
toczyła się ożywiona wymiana depesz. W Rumunii 
panuje obawa, czy Rosya z powodu stanowiska Ru 
» unii nie przedsięwtżmie w Bukareszcie poważnych 
przedstawień politycznych.

Jura i Tónels-
Jura. Witejże, kochany Jónku! Już twoje zá

políme płucka są całkiem zdrowe?
Jónek. Chwała Bogul Przecież byłech jako 

stary rezerwista i członek weteranów w tej wosce, 
co się tak nazywo, jako isty gatunek psów, na ten 
„Fanenwajfest", aby posłuchać tego brodatego ka
znodzieję, co się mo teraz stać pastorem starych 
katolików i mieli takie szuune, ale niezrozumiałe 
kozanie.

Jura.. Aha! Rychtyk. Już wiem, tyś tam był 
przy tej druciarni, gdzie tam je^t ta nowomodna 
religia.

Jónek. Tak, tak.
Jura. No, powiedz też tam szykowne słowo 

jak ta uroczystość wypadła.
Janek. No s’ut'haj. Zamówiona była uroczystość 

o godzinie ’/jll. Przyszedłem na miejsce uroczy
stości, widziołem samego proboszcza. N reszcie uka
zuje się kaznodzieja z družkami, rozmaitego wieku 
i nareszcie z muzyką przyszli weterani.

Jura. No, dalej.
Jónek. Było ich tam foremnie, tych weteranów. 

Nareszcie przyjechała pani kumotra. „Ilaotak, link- 
schaut", brzmiała komenda. Potem odprawili ks 
proboszcz polną mszę świętą i odjechali. Wystąpił 
ten pon kaznodzieja, i jako mówią, że już mo krótką 
jiainięc, odczytali z wielkiego arkuszu swoje kozeni

Londyński „Daily I .press“ donosi, że rząd 
rosyjski nakazał nadać „l otemkinowi" inną nazwę.

Z Konstanzy dochodzi niesprawdzona windo 
mość, jakoby większość załogi „Potemkina" oświad
czyła gotowość powrotu Jo Rosyi i odpokutowania 
winy. Tylko komitet złożony z 20, z marynarzem 
Aleksejewem na czele, wyjeżdża do Genewy do 
Szwajcaryi.

Zbuntowani mary nar; a „Potemkina", opuszc«a- 
jąe okręt, otworzyli kurek pod pokładem, a woda 
morska zaczęła się tamtędy wdzierać do wnętrza 
okrętu. Prawdopodobnie kurek był otwarty tylko 
częściowo, skutkiem czego woda wlewała się bardzo 
powoli. Wskutek tego „Potomkiń" zaczął tonąć i 
zanurzył się mniej więcej 40 cm. Kurek zamknięto 
i zaczęto pompować wolę. Suutkiem tego odjazd 
okrętu opożmł się.

Torpedowiec nr. 267, który towarzyszył „Po- 
teuikinuwi" i którego zał ga nie chciała się poddać 
władzom rumuńskim, prz, był do Sébastopol». Za
łogę, złożoną z 16 ludzi, aresztowruo na parowiec 
transportowy „Prut". Zbuntowany statek „Wecha" 
również do Sebastopola przybył

Z Odisy donoszą: Tiurn wielotysięczny napad! 
na koszary, w których trzymano zbuntowanych ma
rynarzy z „Pobiedonosca", rozbroił straże i wy
puścił więzionych na wolność. — Równocześnie 
■””dełi re- nim yoniśc' o<>% “ t, w której przestrze
gają rząd karaniem śmitreia zbuntowanych mary
narzy, gdyż w przeciwnym razie wysadzą w powie
trze wszystkie budynki rządowe.

Z Petersburga donoszą: Wysłany do portów 
czarnomorskich z nadzwyr ajnem pełnomocnictwem 
hr. Ignatiew, przedstawia Odesę jako ognisko rewo
lucyjnego ruchu wśród marynarzy, a całą załogę 
flity czarnomorskiej jako niepewną.

Znaczna część załogi w Odesie, jakoteż kozacy, 
którzy przybyli na pomoc, zostali rozmieszczeni w 
sąsiednich miejscowościach, aby tłumić roztuchy, 
powstałe pod wpływem buntu na flocie. Miasto jest 
wskutek tego ogołocone z wojska. Porządek utrzy
muje załoga floty, pozostająca pod rozkazami admi
rała Kriegera.

Londyńska „Morning Post" donosi z Liba wy, 
że i tum wybuchły straszne rozruchy wśród mary- 

tak, że go żoden nie rozumioł i może on sont me 
wiedzioł, czego właśnie chce. Potem jakiś heul, heu) 
i kozanie było gotowe.

Jura. I rozumiołeś też, kochany bracie, 
wszystkiemu ?

Jónek. Ale dejże spokój. Chociaż człowiek nie 
głupi, stołem tam jako cielę przed nowemi wrotami. 
Słyszołem tylko heulować. Ale ty, mój kochany Jurku, 
dlaczegoś ty tam nie był, ty jesteś też członkiem 
weteranów i starym landwermonem.

Jura. Dostałem ci zaproś enie. Ale bołem się 
tam iść, bo nitktórzy panoczkowie mie nie bardzo 
kochają i uważają mie za Japończyka. Dlatego my- 
ślołem, jak się tam ukożę, to mie tam zaroz wy 
pędzą.

Jónek. Ej, może zo.-dołeś też tak zaproszony, 
jak ten wesoły pon z pieknoniklowskiej wioski.

Jura. Co z tem zaproszeniem ? Rozmaicie mówią 
o tem 1 Co to z tem ?

Jónek. No widzisz. Pon komendant weteranów 
po-łali mu zaproszenie- Ponieważ oni panie wójcie 
są od nas za wójta wybrani, i są wójtem postępo
wym, to uważać to będziemu za honor, pana wójta 
u nas powitać. I tak piosimy gorąco, aby też między 
nas przybyli.

Jura. No, to było bardzo piękne zaproszenie.
Jónek. Słuchajno dalej. Trzy doi późnej dostali 

pon wójt inne pismo. Tam stuło: Ponieważ u was 
w gminie zawsze jest smutno, jak długo Wesoły 

narzy. Po uśmierzeniu buntu skazano dwudziestu- 
trzech na śmierć; 6 wyroków śmierci wykonano. 
Ale komendant, widząc niepokojące objawy wśród 
armii, wstrzymał dalszą egzekucyę i telegraficznie 
z» żądał z Petersburga instrukcyi. Telegram z Pe
tersburga brzmjał: Egzekucyę dalej prowadzić. 
Kiedy zaczęto robić pi zygotowania do dalszej egze- 
kucyi, żołnierze, odkomenderowani do rozstrzelania 
skazańców, odmówili posłuszeństwa i zwrócili się 
przeciw oficerom, z których 12 zastrzelili. Przy
wołano kozaków, aby stłumić ten nowy bunt. 
Przyszło do gwałtownej walki między maryna
rzami i kozactwem. Kozacy zwyciężyli, ale 30 
zginęło.

Bardzo groźne wieści dochodzą z Petersburga. 
Według nich zamek Peterhof, w którym car prze
bywa teraz z rodziną, znajduje się pod nadzwyczi j 
ścisłą ochrouą, a to z powodu zaburzeń w Kron ■ 
sztadzie. Krążą mianowicie pogłoski, że zbuntu 
wam marynarze chcą pociągnąć na Pe- 
terhuf, a nawet spróbować zaatakować 
go od strony morza. Aby zapobiedz wszelkim 
zamachom, podwojono straż wokoło Piterhofj, a 
na wodzie krążą nieustannie dwa torpedowce ze 
zaufanymi i wypróbowanymi oficerami na nokładzie.

Podczas wtorkowego przyjęcia u pre- 
zydentamiastaMoskwySzuwałowajeden  
z przyjmowanych ludzi wystrzelił trzv 
razy do prezydenta. Szuwarów pad! tru
pem na miejscu. Sprawcę uwięziono.—

Wojna rosyjsko - japońska.
Główny pełnomocnik Japonii do rokowań pokc- 

jowych, bar. Kamura, był u mikuda na poźegnalnem 
przesłuchaniu, a następnie na wydanym na jego c?eść 
obiedzie dwoiskirn. Mikado wystosował Jo pełno
mocników pokojowych mowę, którą zakończy I sło
wami: „Jeżeli po myśli ugodowego ducha naszego 
przeciwnika będzie możra zakończyć kroki nieprzy
jacielskie, to nic nie byłoby radośniejszem, jak takie 
zakończenie. Dlatego natychmiast zgodziliśmy się 
na propozyeyę prezydenta Roosevelta i powierzamy 
wam posłannictwo rokowaniu i zawarcia pokoju. 
Musicie się z pełnem poświęceniem oddać temu 

jest wójtem, i ponieważ nasz sekretorz się omylił 
i zamiast całemu auszusowi tylko do pena zapro
szenie posłoł, dajeiny woni do wiadomości, że was 
u nas panie wujcie me potrzebujemy, a jeżeli chcą, 
poszła do nas kogo innego. Albo pana Zankiera, 
albo pana Wernera.

Jura. No, to jest piękna komedya, tak postę
powego wójta „hrażać !

Jónek. No, no! Wesoły pon się z tego nić nie 
robili i są dalej wesoły jak przedtem. Byłech ci 
też we Wyrsztocie, kandy to gmina chce kasarnie 
cudować.

Jura. A to na co, po co im tam wojoków, 
szkoda przeca utrot robić, umlogi się zwiększą, a 
już i tak są bardzo wysokie.

Jónek Ale nie dla wojoków, jeno dla rechtorów 
z familiami chcą dom dwusztokowy budować, by 
uszporować kwartyigeld, który im gmina musi dycki 
płacić.

Jura. To się już chyba świat kończy z takiemi 
głupotami, bo któż to słyasoł, by się tyk Lmilij 
ze sobom w jednym domie mogło pogodzić.

Jónek. Rechtorzy se tam już ze sobom dadzą 
rady, ale ich paniczki? to będzie komedyja graj
carowa !

Jura. Cóż tam o grajcarach prawisz, przeca 
wesz, że teroz wszystko jeno na helery się liczy, 
a że ludzi sztrofujom za to, jak po staremu prze- 
rzondzisz.
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zadaniu i poczynić wszelkie starania celem zapew
nienia przywrócenia pokoju na trwałych podstawach.*

Ze Sachalinu, wyspy rosyjskiej na wschód od 
Syberyi, donoszą rosyjskie telegramy: W piątek 
rano d. 7. b. m. przybył do Sachalinu oddział floty 
japońskiej i zaczął ostrzeliwać wybrzeże tej wyspy. 
O godz. 2. tegoż dnia zbliżyła się flota na 15 wiorst 
do wioski Meree i zaczęła strzelać z torpedowców, 
poczem rozpoczęło się lądowanie Japończyków z 15 
okrętów. Później tegoż dnia 15 torpedowców zbli
żyło się do Korsakoweka (miasta na Sachalinie). 
Rosyjska baterya zaczęła torpedowce japońikie 
ostrzeliwać, wskutek czego torpedowce japońskie 
in u siały się cofnąć. Komendant rosyjski bronił się 
tak długo, dopóki było można, poczem dał rozkaz 
wysadzenia w powietrze armat pobrzeżnych i za
palenia wszystkich budynków rządowych. Następnie 
się cofnął ze swym oddziałem na północ wyspy. 
— Japończycy widocznie łatwo opanują 
Sachalin, bo tam Rosyanie nie mają 
wielkich sił zbrojnych.

Skępe wiadomości nadchodzą z pola walki 
rosyjsko-japońskiej. Ostatnia wiadomość głosi, że 
Japończycy w Korei północnej energicznie post wają 
się ku ziemiom rosyjskim. Konnica rosyjska w dniu
2. lipca zawiązała walkę na północ od przełęczy 
Czahań. Japończycy ostrzeliwali ją ogniem działo
wym i karabinowym, poczem przeszli do ataku o 
g<>dz. 11. rano, a o godz. 4. zaczęli otaczać prawe 
skrzydło. Konnicę rosyjską wówczas zamieniła pie
chota, która zawiązała wymianę strzałów około 
Puojengu.

Petersburskie „Słowo" podaj e za „Japan Wet.kly 
ekoil" dokładny opis zapasów wojennych, które Ja
pończycy zdobyli podczas wojny od początku jej aż 
do ukończenia bitwy pod Mukdenem. Cyfry są 
bardzo pokaźne. Dział zdobyli Japończycy 796, 
pocisków 368.111, karabinów 111.346 i 31,234.866 
nabił. Największe łupy dała kapitulacya Portu Ar
tura, a mianowicie 546 dział i 82.670 pocisków 
oraz 35.252 karabiuów i naboi. Jeszcze większe 
ib>ści karabinów i naboi (62.200 i 26,640.000) 
przyniosła im bitwa pod Mukdenem, natomiast dział 
zdobyli tu Japończycy tylko 66 z 227.700 pocisków. 
V> porcie Artura wzięto również do niewoli 41.441 
lulzi, w tern rannych i chorych 15.307. W zdo
bytym porcie znJeżli też Japończycy pewne zapasy 
d ąki (177.000 kwan po 10 funto«). jęczmienia, 
nąki z kukurudzy, ryżu, sucharów (120.000 kw.), 
mięsa wołowego (7000 kw.), soli i > ukru.

Urzędowy organ rosyjkiego ministerstwa ma
rynarki „Kotlin", wychodzący w Kronsztadzie, po- 
duje następujący spis dokładny okrętów handlowych, 
pochwyconych przez Japończyków od wybui hu wojny 
do dnia 24. maja, to jest do bitwy pod Tsuszymą. 

tatki te rosyjskie są następujące : „Mukden", „Ar
gué" i „Mandiurya" należące do zarządu kolei 
wachodniochińskiej ; „Jeaateryiiosław", należący do 
floty ochotniczej; „Mandżurya II", należąca do To
warzystwa żeglugi rosyjsko-wschoduio-azyatyckieij 
oraz 10 okrętów prywatnych, razem tedy okrętów 
handlowych rosyjskich 15. Okręt francuski pochwy
cony został tylko jeden. Okrętów nieini^ck.ch sześć, 
okrętów angielskich 17, okrętów austryaikicłi dwa: 
„Burza" i „Siam". Okrętów szwedzkich cztery. 
Ogółem tedy w rękach iap< ńsk ch znalazło się 55 
okrętów handlowych ogólnej pojemności 136.489 
t'*nn, że zaś sądy morskie w Japonii orzekły nie

słuszność konfiskaty jedenastu parowców pojemności 
ogólnej 27.589 tonn, przeto pozostały im jeszcze 
44 okręty pojemności ogólnej 108.909 tonn za-

Od.ezwa.
Pobudzony do życia ruch narodowy na Śląsku 

objawia się najwydatniej przez zakładanie rozlicz
nych i coraz nowych towarzystw, które mają za 
zadanie warstwy ludności polskiej uświadamiać, 
duchowo podtrzymywać, kształcić pod względem mo
ralnym i fizycznym, ze szczególnem uwzględnieniem 
młodego pokolenia, które kiedyś o przyszłości 
Śląska stanowić będzie.

Jednem z istniejących na Śląsku towarzystw, 
które właśnie młodzież okol □ siebie skupia i kar
nością i rygorem na nią najbardziej oddziaływa, 
jest towarzystwo „Sokół", liczące dziś na Śląsku 
zaledwie 6 gniazd.

Jeżeli pomyślimy, że ludność polska w tej 
części Śląska ogromną większość stanowi, a gdy rów
nocześnie pomyślimy, że ludność niemiecka przy 
całej swej mniejszości takie liczne szeregi „Turnerów" 
stworzyła, to uwierzymy, że 6 gniazd sokolich na 
Śląsku to drobnostka, to maluczkość wobec masy 
Polaków śląskich.

Powodowani gorącą myślą szerzenia idei so 
kolej, jak niemniej kierując się pizekonaniem, że 
„Sokół" w wielkiej części do budowy narodowej 
na tej ziemi śląskiej się przyczyni, pozwalamy sobie 
zwrócić się do wszystkich, którym dobro ludu i 
nasza przyszłość miła, z gorącą prośbą i serdtcz 
nem wołaniem

zakładajcie gniazda sokole 
rekrutujcie młodzież w szeregi sokołów, ażeby 
Śląsk co rychlej nie sześć ale 60 gniazd posiadał. 
Do Was zwracamy się szczególnie panowie nauczy
ciele i prosimy Was gorąco, abyście sprawę tę 
ważną do ręki wziąć zechcieli. Jeżeli Wam trzeba 
rady lub pomocy, to chętnie jej udzielimy i poin
formujemy Was w każdym kierunku, zwróćcie się 
tylko do wydziału „Sokoła" we Frysztacie.

Zakładajcie „Sokoła" w miasteczkach, zakła
dajcie pj wsiach najbardziej zagrożonych wrogimi 
wpływami, a już po kilku latach ujrzycie błogie 
nutki swej pracy.

Niech corychlej po niwach naszego kochanego 
Śląska rozlegnie się odgRa komendy polrkiej. Niech 
młodzież nasza w odpowiedzi na prusofilskie '„Heil" 
gromko po sokolemu zawoła ,,Czołem!". —

Coś o „Robotniku śląskim“.
Niemożliwą to rzeczą, odpowiadać na wszystkie 

bzdurstwa, które w gazecie robotniczej, jaką „Ro
botnik śląski" chce tyć, co numer się znajdują. A 
jednak dla czytelników „Gwiazdki" trzeba coś o 
tern pirać, aby nie byli „ciemnymi i głupimi", ale 
żeby przynajmniej coś z „mądrości i światła" tego 
pisemka skorzystali i stali się „oświeconymi".

Wyjmuję tylko niektóre napisy ustępów z nu
merów z ostatniego kwartału, aby widzieli, jak 
bardzo „miłuje" „Robotnik śląski" religię, księży i 
„Gwiazdkę Cieszyńską" :

Nr. 10. „Prowokatorzy." „Gwiazdka Cie
szyńska" — to „gadzina rynsztokowa".

„Wymuszanie ofiar na ołtarz św. Bar

bary w Michalko wicach." Tak nazywa dobro
wolną i kładkę robotników między sobą.

„Dziesięcioro przykazań dla dzieci 
republikańskich."

„Z pałaców papieskich." Chwali szy
derczo rozporządzenie papieża.

Nr. 11. „Księże oczy, popi wóz." Na
pada na ks. Hermanna z Wendryui z różnemi 
kłamstwami, które tenże sprostował w nr. 14.

„Łąki. Proboszcz ks. Janśa." Popełnił 
zbrodnię, że nie wypożyczył z kasy Reiffeisenu pi
jakom socyalistom i spirytystom.

„Dyabeł w Trzanowicach." Bajka o ks. 
Jezuitach w Cieszynie.

Nr. 12. „Z Frysztatu." „O kiepskim le
karzu a jeszcze gorszym korespondencie „Gwiazdki 
Cieszyńskiej", zamiast odpowiedzi na zarzuty prze
ciw unii górniczej.

„Bijący pedagog w sutannie," o księdzu, 
który miał pobić srodze ucznia.

„Obłęd religijny", jakoby z religii ludzie 
dostawali pomieszania zmysłów.

Nr. 13. „Znieważanie święta robotni
czego", t. j. 1. maja, przez tych, którzy pracowali 1 
Gdyby 1, maj był świętem jak dawniej uroczystem 
kościelnem, z pewnością święciłby je Tadeu^zek! 
Robotnicy pracujący nazywają się: „smyki, łami- 
strejkowie, stawkokazowie i skabi".

Nr. 14. „W usługach klerykałów" jest 
minister Hartel, bo pozwala na szkoły katolickie 
publiczne.

„Państwo klechów": to Austrya.
„Mściwość klerykałów." Publiczna po

kuta za publiczne zgorszenie: to zbrodnia popeł
niona niby przez ks. Krzystka.

Nr. 15. „Z kleryka In ego świata": Ustęp 
z listu pasterskiego arcybiskupa sulcburskiego o 
godności kapłańskiej na wyśmiewisko!

„Biskup p liski na usługach policyi 
carskiej." Kazania przeciw największym nieprzy 
jaciołom relign, t. j. socyalistom, mają być na 
usługach policyiI Rozumowanie!

Nr. 16. „Pielgrzymka studentów pol
skich do Rzymu." Oczernienie studentów i arcy
biskupa lwowskiego.

„Dziesięć tysięcy ludzi wyklętych we 
Lwowie przez ks. Jezuitę Wróblewskiego." Bajeczne!

„Od Słowaka n.e słyszałem jeszcze mądrego 
słowa. Ludność słowacka żjje w zupełnem zaśle
pieniu kleryka'nem i w niezmiernej ciemnocie." 
Jeszcze ich nie uszczęśliwili prowodyrzy socyah- 
styczni podatkiem, wynoszącym rocznie 7 złr. 80 ct.

Nr. 17. „Kongrua. Ubogi kościół." „Roz
dzielenie kościoła od państwa." O tem później 
więcej.

„Zwierzęcego czynu pod wpływem alko
holu dopuścili się* na p. kierowniku Fóiciku ze 
Suchej „gorliwi goście karwińskich Jezuitów!!" 
Kłamstwa zawarte chyba sam p kierownik najlepiej 
sprostować potrafi, gdy powróci do zdrowia.

„Zamiast „z ostatnią pociechą" — z 
nienawiścią", o księdzu, idącym do chorego i wy
magającym od przechodnia okazania uszanowania.

Nr. 18. przeważnie o klerykałach pisze dla 
ulżenia biedzie robotników: „Arystokratyczny 
błazen lir. Sternberg", bo mówił za poprawą 
bytu księży.

„Nędza księży grecko-katolickich." 

Jónek. A duchtór szkolny, czy się na to zgadza?
Jura. Co się jeszcze pytosz? Dyć on za tym 

sam głosowo!, przeto je dorozumiany.
Jónek. To isto nie będzie i doł i nic przeciw 

temu, jak calom szkołę kiesik gwoli niemocy jednego 
dziecin będą mus>eli zawrzyć.

Jura. Tak temu! —

Obawa wśród burzy.
Burza z gromami i błyskawicami budzi obawę 

nietylko wśród dzieci i niewiast; nawet mężczyźni 
„o słabszych nerwach" odczuwają pewien niepokoi 
— choć się do tego nie zawsze przyznają. Przy
czyną tej obawy jest myśl, że piorun niespodzianie 
uderzyć może w człowieka i przeciąć pasmo jego 
życia — lub co najmniej wywołać pożar, o ile dom, 
w którym przebywamy podczas burzy, nie jest za 
opatrzony w piorunochrony. Pojęcie to jest błędne, 
piorun, jak to doświadczeniem stwierdzono, wybiera 
sobie zawsze drogę, którą z niejaką dokładnością 
można nakreślić. Przyczyny ttgo kierowania się 
piorunu w tę lub ową stronę, nie są ściśle zbadane ; 
skoro jednak znaną jest mniej więcej droga piorunu, 
więc można się od jego uderzenia uchronić, obawa 
zaś wśród burzy nie jest wynikiem niebezpieczeń 

stwa, jikie nam zagraża, lecz raczej nieświadomości 
tego niebezpieczoń4wa.

Wypadki zabicia człowieka przez uderzenie 
piorunem są tak rzadkie w stosunku do innych wy- 
jiadkow śmiertelnych, że zaledwie brać je można 
w rachubę. W dodatku prawie wszystkie te wypadk 
są wynikiem nieświadomości warunków, w jakich 
piorun może uderzyć. 1’rzedewszystkiem wiedzieć 
należy, że piorun częściej uderza w wodę, niż w 
ziemię; jeżeli zaś spada na ziemię, to wybiera 
przedmioty, znajdujące się oddzielnie na równinie. 
Stwierdzono, że na pięć piorunów, spadających na 
pole, jeden spada na przedmioty wyniosłe. Je
żeli zaś te przedmioty wyniosłe, n. p. domy, są na
gromadzone w większej ilości, to możliwość ude
rzenia w nie piorunu jeszcze bardziej się zmniejsza. 
Z tego to n. p. powodu uderzenie piorunu w dom w 
mieście należy do bardzo rzadkich wypadków. Na 
wsi piorun prawie nigdy nie spada na dom otoczony 
drzewami, po nad daeh wvstającemi. Uderzenie zaś 
p runu w drzewo, chociażby w nojbliższem sąsiedz
twie dc nu, może wywołać przestrach, ale nie grozi 
niebezpieczeństwem. Najbardziej narażone na ude
rzenie piorunu są odosobnione drzewa, domy, stogi 
■nana i t. p., znajdujące się w polu. Rodzaj ziemi 
również ma znaczenie w tym razie: w ziemię gli
niastą piorun trzy razy częściej uderza, aniżeb w 

piaszczystą. Nawet pomiędzy drzewami piorun wy
biel a. w buki i graby prawie nigdy nie uderza, 
częściej w drzewo iglaste, jeszcze częściej w topole 
i kasztany, najczęściej w dęby. Człowiekowi, stoją
cemu w odległości 12—15 kroków od drzewa, nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo w czasie burzy, 
niechaj tylko nie osłania się parasolem.

W dom murowany, choćby nawet pokryty 
blachą, piorun rzadziej uderza, aniżeli w drewniany. 
Wysokość domu także mi swoje znaczenie; dom 
niski w otoczeniu przedmiotów wyższych, prawie 
nigdy nie jest narażouy na niebezpieczeństwo. W 
domu, gdzie są, rynny, rury wodociągowe i t. p., chcąc 
uniknąć wszelkiego niebezpieczeństwa — chociaż 
może być ono niezwykle małe — najlepiej trzy
mać się w pewnej odległości od ścian, przez co 
niebezpieczeństwo zupełnie się usuwa. Na wsi, w 
domu nieosłoniętym drzewami, komin, pełen sadzy, 
jest dobrym przewodnikiem elektryczności; lepiej 
więc usunąć się odeń. Człowiek, zaskoczony burzą 
w polu, powinien iść spokojnie, miarowym krokiem. 
Nie trzeba biedź szybko, ani tembardziej przysta
wać, unikać wzgórzy i wód (rzeki, stawu), nie 
chronić się pod odosobnione drzewa ani pod parasol. 
Kto to wszystko ma na względzie, prawie w zupeł
ności unika niebezpieczeństwa. —
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„Mówca klerykalny dr. Scheicher*, 
którego niedawno socyaliści zbili tak, że najmniej 
jeszcze ze dwa miesiące poleży.

„Młodoczesi na usługach klerykal
ny ch", bo „bronią klerykalny ch dusigroszów."

„Pobożny faryzeusz ks. Pastor", który 
przypomniał w parlamencie, że brat Tadeusza Re- 
gera w Przemyślu nawrócił się na łożu śmiertelnem 
i umarł zaopatrzony św. Sakramentami.

„Nienasycony kler", jakoby księża starali 
się tylko o miliony. Mowa socyalisty Schuhmeiera 
w parlamencie.

„Pielgrzymka do karwińskich gro
bów**, o demonstracyi na cmentarzu w Karwinie.

„Pogrzeb bez księdza."
„Znowu pogrzeb bez księdza." Kłam

stwa na ks. Czyża.
„Jak wielkiem m usiałoby być piekło, 

gdyby było." Rozum ograniczony nie ma miejsca 
dla piekła, bo jego nie ebee mieć!

„Aresztowanie klechy11: pastora. Klecha 
■— to nazwa pogardliwa dla księży katolickich. 
Ciekawą rzeczą jest to, że socyaliści ciągle chcą 
od księży wszystko za darmo. Ale kiedy księża z 
350 albo 700 złr. wyżyć nie mogą, które im 
państwo płaci, i kiedy się domagają poprawy tak 
samo jak robotnicy, wtedy wołają socyaliści : ani 
grosza dla księży, ani centa! (nr. 17., str. 1.) A 
gdy będą potrzebowali księdza, to znowu wołać 
będą: za darmo! A ty księże żyj „z luftu!" Takto 
chcieliby umorzyć księży katolickich, gdyby mogli. 
A kto nie z nimi, niech pamięta, że robotnicy 
mają „wiśniowe kije albo żylastą rękę" (nr. 15., 
str. 3.) i „że chodzą zwykle z grubymi laskami* 
(nr. 16., str. 3.). Tydzień później był napad na p. 
Fójcikal!

Z tych napisów osądźcie, jaki pokarm dla 
ducha otrzymują robotnicy i o wiele od nas stają 
się mędrszymi i o wiele sobie przez takie rzeczy 
swój byt poprawią!! Na więcej słów szkoda czasu 
i papieru! — Przyjaciel nawróconego Witolda.

Korespondencye.
Z kresów.

Teraźniejsze stosunki narodowościowe w po
wiecie frysztacko - bogumińskim niezmiernie się 
zaostrzają, osobliwie między ludnością polską i niby 
czeską, gdyż Czesi rozwinęli szaloną działalność 
czecbizacyjną, w której im niestety i niektórzy 
dobrzy Polacy pomagają. Chciałbym więc z mo
jego punktu widzenia i doświadczenia jako robotnik 
kilka uwag zrobić do przyczyn tej walki i wykazać, 
jakich sposobów używają Czesi przy swej robocie 
czeebizatorskiej ; proszę Was przeto, p. Redaktorze, 
o kawałek miejsca w Waszem piśmie.

Ludność powiatu frysztacko - bogumińskiego 
składa się, jak wiadomo, w wielkiej części z polskich 
robotników Ślązaków i Galicyan, zatrudn.onych przy 
kopalniach i fabrykach, gdy tymczasem urzędnicy, 
majstrzy i dozorcy są przeważnie zażarci Czesi 
lub Niemcy. Ponieważ ci robotnicy są zależni od 
swych przełożonych, więc przełożeni wyzyskują 
swą przewagę nad ludem roboczym polskim dla 
swych czechizacyjnych celów. Gdy więc n. p. przyjdzie 
jaki robotnik polski prosić o pracę, a mówi do 
inżyniera lub majstra Czecha po polsku, to zwykle 
dla niego pracy nie ma, więc ten robotnik ncieka 
się, od innych pouczony, do fortelu, idzie znów 
prosić, lecz kręci jak może po czesku, to już miewa 
lepszy skutek. Tutaj robotnicy Polacy bywają przez 
Czechów ciągle wyszydzani dla swej narodowości, 
wszystko co polskie, bywa w najohydniejszy sposób 
zohydzane i wyśmiewane wyrazami, których podać 
nawet nie można, n. p. „ty wole polski, howado 
polskie, Świnio polsko, bestyo polsko, wszy was 
żerą, toście tu przyszli się nażrać, Polak a Świnia 
to jedna rodzina, wiecie na co Polaka Pan Bóg 
stworzył? aby miały wszy co żrać! wy kobyłki 
polskie, w Polsce mieszkają ludzie ze świniami 
i krową w jednej izbie" i t. d., i. t. d., któż by to 
policzył.

Ślązakowi przedstawiają takiego biedaka z Ga- 
licyi za wzór polskości, a będąc także wyszydzany, 
jeśli się czuł Polakiem, niejeden o słabym charak
terze i nieuświadomiony, wstydzi się za swe pocho
dzenie, przekręca mowę i przechodzi do Czechów. 
Oj bo też to w takiem położeniu trzeba silnego 
charakteru, uświadomienia narodowego i sporej dozy 
odwagi cywilnej, żeby się przyznawać za Polaka, 
to też nawet inteligentniejsi Ślązacy o słabym 
charakterze ulegają takiem wpływom. Z drugiej 
strony zaś zakładają Czesi różne towarzystwa, do 
których ściągają polskiego robotnika słodkiemi 
słowami, zachwalając czeszezyznę; nawet czeskich, 
narodowych weteranów w błyskotliwych mundurach

sobie stworzyli Czesi, by sobie łatwiej jednać cze- 
chofilów wśród Polaków, dając w nagrodę niektórym 
gorliwszym z uciekinierów łatwiejszy i lepszy zarobek. 
I co za radość mają tacy czechizatorzy z ułowionego 
Polaka, bodaj Lucyper się tak cieszy z jednej 
grzesznej duszy 1 Lecz jeśli się taki zrobiony Czech 
dopuści się jakiej zbrodni, to się go zaraz zaprą i 
wykreślą z listy Czechów i porzucają go Polakom, 
taki już nie może być nadal Czechem, choćby im 
był dobre usługi oddał.

Mogę śmiało powiedzieć, że gdyby gdzieś przy 
Skoczowie kilka kopalń powstało z czeskimi inży
nierami i dozorcami, tobyśmy tam wkrótce te same 
stosunki narodowościowe widzieli jak tutaj; taka 
jest zawziętość czeska; to też gdzje przy fabrykach 
niemasz czeskich inżynierów i majstrów, jak n. p. 
w Boguminie, to też czechizacya nie robi takich 
postępów. Żeby te posady, na których przywędro 
wani Czesi siedzą, zajęli Ślązacy, to by i tu inne 
stosunki nastaly. „Noviny Tíšínské" i „Dennik 
Ostravský" i różni agitatorzy na „schuzach* też 
wciąż wmawiają w nasz lud, iż ludność powiatu 
frysztacko-bogumiůskiego to „ryze český lid", ale 
tego zdaje się niechcą wiedzieć, iż tej naszej 
mowy czeską pisownią t. j. abecadłem nie 
napisze, nawet rodzony Czech, który nie wyrósł 
wśród Polaków, dobrze jej nie potrafi wymówić, jak 
n. p. dziesięć, kościół, pięćdziesiąt, gęś, gwoździe 
i t. d. (kto nie wierzy, niech się przekona), ale to 
im wcale nie przeszkadza, byle się nasi za Czechów 
przyznawali i do czeskich szkół dzieci posyłali, no 
i nasz nieuświadomiony i zahukany lud nie zasta
nawia się wcale nad tem (ba zdaje się władza 
także nie) i wierzy takim bredniom. Ewangelikom 
wmawiają między innemi, iż dawniej ewangelicy 
byli Czechami, bo Hus był Czechem a wiara ew. 
z Czech została tutaj przeniesiona a polszczyznę to 
dopiero niedawno pewien pretor ew. z Warszawy 
na Śląsku zaprowadził; tego im jednak nie powie
dzą, iż nim wspomniany pastor (Otto) na Śląsk 
przybył, to już „Gniazdka Cieszyńska" 19 lat przez 
śląskich Polaków wydawaną była a to pewnie nie 
dla Czechów, i też już towarzystwa polskie istniały.

Także i przez literaturę usiłują się Czesi nasz 
lud dla czeszczyzny pozyskać. W tym celu wydawają 
kalendarze i powieści taką mięszaniną językową 
nawpół Śląskiem narzeczem nawpół czeskiem, żeby 
czytelnik mniemał, iż nasza mowa jest czeska, na 
dowód przytaczam ledno zdanie z przedmowy po
wieści „Ondruż i Jursś" brzmi ono: „Utočay spi
sovatel vede si zde jako lekeř, jenž nemocnému 
dieti podav* lék v cukru irajeny." To znaczy, chore 
dziecię, to lud śląski, a lek w cukru utajeny, to ta 
czeska idea zawarta w takiej pisowni, żeby lud nasz 
powoli i bez obaczenia się przyzwyczaić do czeszczy
zny i iżby ją sobie przyswoił.

Przy swej czechizatorskiej agitacyi powołują 
się Czesi często na dawną przynależność Śląska do 
korony czeskiej. Mojem zdaniem kwestya ta nie 
może mieć teraz dla nas żadnego znaczeniu, gdyż 
to były czasy, w których książęta rozporządzały 
krajem i ludem poddanym jak dzisiaj rolnik ze swem 
gospodarstwem. Zresztą to połączenie Księstwa 
Cieszyńskiego z koroną czeską było bardzo luźne, 
kiedy każdorazowy książę jeśli i kiedy chciał, hoł
dował królowi czeskiemu lub węgierskiemu. (Bier- 
mann str. 93 i 102). Przedtem zaś Księstwo Cie 
szyńskie należało do Polski. O wiele teraz silniej
szym węzłem, bo konstytucyą, są Czesi związani z 
koroną Habsburgów a jednak dążą do samodziel
ności. Przez utratę samodzielności korony czeskiej, 
zniesiony został i ten luźny stosunek przynależności, 
między Księstwem Cieszyńskiem a koroną czeską, 
dziś należymy do korony Habsburgów tak samo jak i 
Czesi, a dokąd w przyszłości należeć będziemy, 
to musimy zaniechać naszym potomkom i dziejowym 
wydarzeniom. W dodatku nadmienię, iż mimo tej 
przynależności Księstwa Cieszyńskiego do korony 
czeskiej, zmienioną została treść dawnej ugody z 
powodu sporu granicznego, jaki rzeka Ostrawica 
spowodowała, między Księstwem Cieszyńskiem Ślą
skiem a biskupstwem ołomunieckiem i ma brzmieć 
odnośny ustęp: „Granica między Polską zamiast 
jak dotąd Górnośląski! m a biskupstwem ołomuniec
kiem* (Biermann, str. 57). Także co do ludności 
Księstwa Cieszyńskiego wspomina historyk niemiecki 
Biermann „der polnie che Bauer* a nie böhmische, 
no i dotąd zwą nas Niemcy uszczypliwie „wasser- 
polen" a nie „wasserczecheo*. Także nazwy ró
żnych miejscowości, gmiu, rzek, lasów, gór, wskizują 
na to, iż tu i kraj i ludność polska była.a wszelka 
gadanina „Novin Tlšinskych* i „Dennika Osutavskeho“, 
żeśmy „ryze česky lid", to wstrętne bałamą ‘.enie na 
szego ludu. Nasz lud powinien lepiej znać uzieje 
swojego kraju i niedać się bałamucić. —

Z hnów (kolo Frysztatu).
W przeszłym tygodniu w czwartek i piątek, 

d. 6. i 7. lipca b. r. stanęły do walki wyborczej 
polska partya i czeska partya kapitalistów. Partya 
czeska przeforsowała do wydziałn większość swoją. 
Zwyciężyli, ale to zwycięstwo przypłacili utratą 
czci i powagi partyi politycznej (jeśli ją dotąd po
siadali. Przypisek zecera). 7se partya czeska agito
wała, to nic ujemnego, to prawo każdej partyi, a!e 
inne pytanie, czy się to licuje z czcią i powagą, 
o jaką każda partya starać się powinna, jeśli się 
w agitacyi nie przebiera między środkami dobrymi 
azłymi. Że zwycięstwo partyi czesko-kapitalistycznej 
nie bardzo uczciwą bronią wywojowane być musiało, 
to zdanie może sobie każdy człowiek wyrobić, 
chociażby i tutejszych stosunków nie znał, jeśli 
tylko wie, że ’/» mieszkańców są Polacy, a z tych 
wielka ilość robotników, którzyby przecież, pozosta
wieni swoimu rozumowi i sumieniu, za kapitałem 
nie głosowali. To sobie każdy pomyśleć może, kto 
jeszcze umie myśleć według praw natury, a nie 
według brzęczącej monety.

Ale nikt, kto nie zna naszej kliki czeskiej, 
nie jest w stanie, zrobić sobie wyobrażenie — tego 
przymusu, tego bezprawia, tych środków demora- 
lizacyjnych — jakich używać musiano, aby postawić 
na swoim.

Cały sztab urzędników przemienił się z małemi 
wyjątkami w rotę zawziętych agitatorów. Agitowano 
w głębokościach ziemi przy ciężkiej pracy — ale 
i odpoczynek w zaciszu rodziny nie był wolny od 
natrętnych agentów. Sklepiki i gospody to naturalne 
miejsca dla agitacyi, ale i kancelarye urzędnicze 
przemieniły się w lokale agitacyjne, w których 
usiłowano wydrzeć poczucie narodowości, zabić głos 
sumienia i wolności,$grożąc biednym ludziom ode
braniem zarobku. A że w mętnej wodzie zawsze 
łatwiej ryby łapać, a w mętnych głowach prędzej 
zawsze się głupstwo i zdrada znajdzie, dlatego dla 
dodania odwagi tern zacnym mężom przekonania i 
narodowości czeskiej stała otwarta gospoda pana 
Křistka (przed 10 laty Krzystka) i tu wlewano 
bezpłatnie narodowość i wolność wyborczą w formie 
piwa i różnych innych kształtów alkoholu do 
zacnych brzuchów, chciałem powiedzieć głów i serc 
patryotów czeskich. A że w karmieniu tego patryo- 
tyzmu czeskiego wcale sił nie szczędzono, tego naj- 
lepszvm dowodem jest, że wypito samego piwa 
14 hl a że tam było i dosyć innych rzeczy o tern 
sobie też „idealizmem" upojeni „bratři" opowiadają 
i świadczą zresztą też o tern rożne ślady wulka
nicznej czynności patryotyzmem przeładowanych 
żołądków czeskich w szkole, gdzie się wybory 
odbywały.

Nasi werkowi byli przy wyborach też bardzo 
elegantni. Posyłano powozy po wyborców, nawet 
po robotników, których sobie życzono mieć jak naj
głębiej w ziemi, gdy się odbywają inne wybory. 
Ludziska sobie teraz mówią: niema to jak przy 
„wolbach". Gdy robotnika porani, to go wiozą na 
wozie, a gdy wybory, to poślą po niego kolasę.

Kończymy na dzisiaj tę listę grzechów czeskich. 
Nie są to bynajmniej wszystkie. Mamy jeszcze inne 
grubsze ryby, ale to sobie zoetawiemy na odpo
wiedni czas.

Jak słychać, podaje czeska partya rekurs, a 
to tylko z tego powodu, że do wydziału wrzucił 
im los pana Bajorka. Tego jednego męża boją się 
więcej niż ognia. Ciekawa to partya. Kapitał mają, 
narzędzia agitacyjne mają, narodowość mają, naro
dowców mają, rzekomo czystej krwi — a jednego 
Polaka się boją. Ale nie na darmo przysłowie mówi : 
„na złodzieju czapka gore.* —

Z Riictucałdu.
(Sprostowanie.) W num. 26. Waszego pisma 

ze soboty d. 1. lipca b. r., na str. 179, pod na
główkiem: „korespondencye" ogłoszony był artykuł, 
który niniejszem prostuję, powołuiąc się na § 19. 
ustawy prasowej.

Nie jest prawdą, że jestem stałym korespon
dentem z Rychwałdu do „Ostravského Dennika", 
zwłaszcza artykułu dotyczącego „hrozných výtržoostí" 
w Rychwałdzie; prawdą jest, że nikt z nauczycieli 
czeskich nie pisał do wspomnianego dziennika ar
tykułu p. t. „hrozné výtržností v Rychvaldč“. Nie 
pochwalałem nigdy od początku mej działalności w 
Rychwałdzie ogłoszonych aitykułów przeciw któ- 
remukolwiek stronnictwu lub osobie i potępiam 
wspomniany artykuł, ogłoszony przeciw burmistrzowi 
p. Janeczce w „O. D.u, ponieważ słyszałem od 
osób wiarygodnych, że artykuł ten mieści w sobie 
kłamstwo. Autora tego artykułu powinien szukać 
p. burmistrz wśród ludzi, którym nie spsłnił kie
dyś stawianych wymagań. Poniewjż nie zgodziłem 
się ze wszystkiem, byłem nazwany przez ludzi,
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którzy mają jeszcze mleko na brodzie, zdrajcą 
narodu.

Ża chodzę od domu do domu, jest również 
nieprawdą; me troszczę się o sprawy obywateli 
rychwałdzkich któregokolwiek stronnictwa, ponieważ 
maie nic nie obchodzą. Stfram się tylko o to, dla
czego jestem w Rychwałdzie, t. j. o szkolę i o 
rzeczy będące z nią w związku.

Co się tyczy pijaństwa i walania się po przy
kopach, upraszam korespondenta o dowód prawdy, 
a za każdy udowodniony wypadek płacę 100 K ; 
sądzę, żę to łatwy i dobry zarobek.

Pomew«ż nikt z nauczycieli czeikiej szkoły nie 
nosi „rozczochrane! brody", ,ak p. korespondent 
u zrzypiiwie pisze, t. j. pełnej brody, tylko ja, więc 
biorę korespondencję tę do siebie i dlatego żądam 
sprostowania. —

W Rychwałdzie, d. 11. lipca 1905.
Wojciech Dunicka, nauczyciel czeskie^ szkoły.

Z Polskiej Ostrawy, 
(Smutna uroczystość św. Prokopa, wyzyskanie jej dla par
tyjnej reklamy. — Pogrzeb „nieszczęśliwych". — Niewłaściwa 
przemowa socjalisty. — Ukończenie roku szkolnego w szkole 

polskiej.)
Uroczystość św. Prokopa, patrona tutejszych 

I górników, która dzięki swemu zewnętrznemu prze
pychowi stała się dla ludu tutejszego największem 
nnmsl „świętem", tego roku przemieniła się nie
mal w nabożeństwo żałobne. Katastrofa, która na 
szybie Salmy tyle pochłonęła ofiar — jak wiadomo 
— oddziałała na wszystkich przygnębiająco. Z od
prawioną mszą św. skończyło się wszystko. Górnicy 
bez muzyki, defilady j następnego koncertu wracali 
do domÓTr.

Podłe — jak zawsze — było zachowanie się 
radykalnych żywiołów tutejszych wobec smutnego 
h.k‘u. Zaczęli go wyzyskiwać dla celów partyjnej 
reklamy.

„Osh avský Denník“, organ nienawiści, prześla
dującej wszystko, co nie radykalno-czeskie i zarazem 
husyckie, ukuł z tego broń przeciw kościołowi i 
św. Prokopowi — który, by w przyszłości uzyskać 
łaskę i ».ględy radykalnych półgłówków, będzie 
musiał uprosić u Boga cuda, mające na celu nie 
już dobro nieśmiertelnej duszy, — bo coś po
dobnego zbydlęciałe umysły ani ocenić ani zro
zumieć nie potrafią — lecz jedynie to, co odnosi 
się według drastycznego wyrażenia św. Pawła do 
„brzucha", a to jeszcze bez względu na to, czy go 
o to z wiarą i ufnością ktoś o to prosi lub nie. Podzi
wiamy odwagę radykalnego „pokrokarza", który i 
Bogu samemu przymawia, že daje przestrogi i do
wody swojej ludzką głupotą i zuchwałością niekrę- 
powanej wszechmocy i opatrzności.

Pogrzeb „nieszczęśliwych" w rozumieniu na- 
szem odbył się we czwartek przeszłego tygodnia 
w asystencyi całego polsko-ostrawskiego ducho
wieństwa i reprezentantów wszelkich władz górni
czy ih. sądowych i politycznych. Był bolesny widok, 
patrzeć się na te sunące się za sobą liczne trumny, 
na ty'<e nieszczęśliwych żon, dzieci sierotek — niby 
okropna ilustracya tego „padołu płaczu", z którego 
żadne mrzonki raju zrobić nie potrafią, niby przy
pomnienie dobitne „walki i pielgrzymstw" na tej 
to ziemi a „zwycięstwa i celu szczęścia" we wiecz
ności.

Lecz tej tak poważnej chwili, która zgroma
dziła niepoliczone tysiące bolejącej i współczującej 
ludności, nie umieli uszanować socyaliści. Gdy 
spuszczono zwłoki zmarłych do wspólnego grobu i 
przemówił ksiądz, wystąpił socyalista, jakiś Brda, 
by w mowie pełnej nienawiści i nietaktu wobec 
zgromadzonych, bez wszelkich względów pietyzmu 
wobec zmarłych i pozostałych, zareklamować partyę 
socjalistyczną. Tego rodzaju wystąpienie na cmen
tarzu, tern polu największego braterstwa i równości 
i wiecznego pokoju, było wprost bezmyślne i nie
smaczne. Ludncść też zdziwiona tą niewłaściwą 
niespodzianka, z politowaniem i pogardą przysłu
chiwała się naćwiczonym okrzykom „hanba i nazdar", 
wyrywającym się z ust do tego namówionych i w 
tłumie porozstawianych ludzi.

W sobotę, d. 8. b. m. kończyła uroczyście tu
tejsza szkoła polska rok szkolny. Po odprawionej 
przez ks. Milika mszy św., zgromadziła się dziatwa 
we szkole, gdzie serdecznemi słowy przemówił do 
niej jako i do przybyłych licznie rodziców p. nau
czyciel Wiśniowski. Nastąpił popis dzieci w racho
waniu, czytaniu i śpiewań.u według z góry ułożo
nego programu.

Po pięknych i stosownych deklamacyach, wy
głoszonych przez dwoie dzieci, przemówił ks. ka
techeta Milik, wskazując na wielką radość, jaką w 
tej to chwili po pomyślnie ukończonym roku szkol 
nym dzielą dzieci i rodzice z nauczycielem, skoro 

„GWIAZDKA CIESZYŃSKA".

spełniły się w-zelkie ich nadzieje i pragnienia, 
skoro stanęła polska szkoła, która już poszczycić 
się może owocami jednoletniej wydatnej pracy. Pod
nosząc potem dobrodziejstwo i wi elkie zadanie wła
snej szkoły wogóle, która nietylko kształci ale i 
wychowuje w duchu rodzinnych ideałów, która 
uszlachetnia serca i uczy je kochać Boga i blii 
niego, czcić rodziców i ich pochodzenie, kochać ję
zyk swój i ojczyznę, życzył w końcu szkole pożą
danego rozwoju i jak najlepszego spełniania swego 
zadania wobec Boga i polskiego społeczi ństwa.

Pan redaktor Mayer, nawięzując do słów śpie
wanej przez dzieci pieśni „Boże Ojcze, Twoje dzieci", 
wskazał w wymownych słowach na niewolę, w któ 
rej pogrążeni są Polacy, z której jednak Bóg nas 
wybawi, jeżeli o to Go prosić i proóbę tę własną 
usilną pracą popierać będziemy. Mówiąc następnie 
o najgłówniejszym czynniku w tej pracy, szerzeniu 
oświaty i zakładaniu szkół, podniósł wielkie za
sługi w tym względzie „Macierzy" i zachęcał na 
końcu wszystkich do wstąpienia do tego towarzy
stwa za członków.

Po wyczerpaniu programu nastąpiło rozdanie 
nagród dla pilniejszych dzieci w formie książeczek 
modlitewnych, maleńkich tomików różnych powieści 
treści historycznej. Do tego dostały wszystkie dzieci 
jeszcze po obrazku kolorowym „Panny Maryi Często
chowskiej". Modlitwą zakończono tę piękną uro
czystość, która na rodziców wielkie wywarła wra 
żenie, tak że ze łzami radości w oczach dziękowali 
za troskliwe prowadzenie i wychowywanie ich dzieci.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Rada państwa w osta

tnich dniach swego obradowania załatwiła umowę 
handlową z Niemcami. Z posłów polskich przema
wiał przy tej sprawie prof. Głąbiński, który imie
niem Koła zaleca ppzyjęcie wniosków co do trak
tatów, żąda jednak, ażeby to, do czego się rząd 
niemiecki zobowiąże, było uczciwie wykonane i wy
pełniane, i że oba rządy maią sobie czynić w nie
których sprawach wzajemne ustępstwa.

Na wtorkowem posiedzeniu Wszechniemey po 
stawili wniosek nagły w sprawie zerwania ugody 
z Węgrami. Po długiej dyskusyi, w której, i pre
zydent ministrów głos zabierał, nagłość wniosku 
odrzucono, albowiem przyjęcie takiego wniosku zao
strzyłoby jeszcze bardziej stosunek Austryi do Wę
gier, a byłaby to woda na młyn Wszecnniemców 
austryackich, którzy wsz^lkiemi siłami dążą do tego, 
by Austrya, zerwawszy ugodę z Węgrami, tem łat
wiej mogła się stać nrowincyą cesarstwa niemiec
kiego. Natomiast uchwalono wezwać rząd, by ugoda 
austryacko-węgierska tak w kwestyi prawnopań- 
stwowej, jak i skarbowej, czy będzie zawartą na 
nowo, czy zerwaną, nie odbyła się bez wiedzy 
parlamentu, na co minister Gautsch oświadczył, iż 
gdy zajdzie w tej sprawie jaka zmiana, zwoła na
tychmiast parlament. W dalszym ciągu obrad uchwa
lono ustawę w sprawie obniżenia podatku domowo- 
czynszowego w niektórych miastach, między tymi i 
w Krakowie, dalej ustawę o spoczynku niedzielnym 
i śwątecznym w przemyśle. Następnie Izba przystą
piła do drugiego czytania traktatu handlowego z 
Niemcami i przedłożenia traktatów handlowych z 
Szwajcaryą i Bułgaryą do końca lutego 1906. Tym
czasem zaszedł wypadek, który mógł spowodować 
bardzo smutne następstwa. Na środowem posiedze
niu Izby czeœy radykali wnieśli aż 700 wniosków 
nagłych i żądali ich czytania. Prezydent Izby sprze
ciwił się temu oświadczając, iż musi wnioski te 
przejrzeć i jutro przedłoży je do czytania. Gdy wnio
sków tych nie dano do odczytania, rozpoczęli po
słowie redy kalni czescy piekielny hałas — śwista
jąc na piszczałkach i bijąc pulpitami. Wtem poseł 
wszechniemiecki Stein rzucił kałamarzem w kie
runku posłów czeskich. Kałamarz wprawdzie nikogo 
nie trafił, ale rzut był tak silny, iż futrynę drzwi, 
prowadzących do sali, uszkodził. Kałamarz ten gdyby 
był trafił którego z posłów w głowę byłby go za 
bił. Wskutek tego powstała ogromna w Izbie wrza
wa a skończyło się na tem, iż poseł Stein na koń
cu posiedzenia przeprosił Izbę — a posłowie cze
scy cofnęli swe wnioski nagłe. Poczem uchwalono 
traktaty handlowe i prowizoryczne uregulowanie 
stosunków handlowych z Szwajcaryą i Bułgaryą — 
a przystąpiono do obrad nad kolejami alpeiskiemi. 
Przy dyskusyi w tej sprawie, prezydent mi
nistrów zapowiedział, iż rząd przystąpi 
do upaństwowienia kolei prywatnych, 
między temi i kolei północnej. Po 
załatwieniu kilku drobnych spraw i odpowiedziach 
ministrom, prezydent Izby zamknął sesye »..osenne 
Bady państwa. — Tego samego dnia Koło odbyło 
posiedzenie, na którem omawiano sprawę kolei kra
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jowych, mających się budować. Uzoano za najpil
niejsze domagać się od rządu budowy kolei:
1. Lwów—Stoją nów, 2. Jasło—Dębica—Konieczna,
3. Kraków—Myślenice. Żegnając posłów, oświadczył 
prezes Koła hr. Dzieduizycki, iż wszyscy członkowie 
Koła polskiego zasłużyli na uznanie, albowiem ich 
staraniom zawdzięczać należy, że kolej północna 
zostanie upaństwowioną i budowa ka
nału i portu w Krakowie zapewnioną. —

— Przedsięwzięto nową próbę rozwikłania 
przesilenia węgierskiego, niestety jednak znów 
bezskuteczną. Prezez gabinetu br. Fejervary wy
stępował tym razem jako mąż zaufania i starał 
się nakłonić związek dawnych opozycyjnych 
stronnictw do ograniczenia swego programu woj
skowego, aby umożliwić przez to powołanie rządu 
z łona większości parlamentarnej. Zabiegi te jednak 
spełzły na niczem, gdyż przywódcy stronnictw, 
wchodzących w skład większości sejmowej, oświad
czyli, że ponieważ gabinet br. Fejemry ’ego po
wołany został w sposób sprzeczny z konstytucją, 
przeto oni nie uznają go i wcale z nim rokować 
nie myślą. —

— D. 30. czerwca skończył się termin, na 
który oznaczmy został zeszłorocznem rozporzą
dzeniem cesarskiem rozdział wydatków wspólnych 
między Austryą a Węgrami. Wypadało tedy znów 
na podstawie rozporządzenia cesarskiego oznaczyć 

■ten rozdział na rok następny. Tymczasem prezes 
gabinetu węgierskiego br. Fejetvary, oświadczył, że 
wobec tego, iż ugoda z r. 1807 postanawia, że 
tylko w takim razie cesarz oznacza kwotę wspól
nych wydatków, gdy deputacye kwotowe austryacl s 
i węgierska nie mogą się pogodzić co do tego, ile 
ma płac>ć Austrya a ile Węgry, p, Sejm węgierski 
deputaeyi tej nie wybrał wcale, on nie mógłby 
podpisać od leśnego rozporządzenia cesarskiego. 
Właściwie tedy od 1. lipca niema uchwalonych 
funduszów na wydatki wspólne, t. j. na utrzymanie 
armii, ambasad, konsulatów i t. p., i fortelem tylko 
znaleziono drogę wyjścia w ten sposób, że mini
strowie finansów, austryacki i węgierski składać 
będą do kasy wspólnego ministerstwa finansów ty
tułem zaliczek co miesiąc takie same kwoty, jakie 
dotychczas płac.li, a kiedyś w późniejszym okresie 
nastąpi ostateczny obrachunek. —

Francy a. Parlament francuski przyjął iuż 
w o^tatniem czytaniu ustawę o rozdziale Kościoła 
od państwa. W ten sposob długoletnie zabiegi sfer 
bezwyznaniowych i radykalnych uwieńczone zostały 
ostatecznym „tryumfem". W sferach watykańskich 
mówią podobno, że gdyby u steru Francyi były 
rządy uczciwe, to w takim razie Kościół nie miałby 
wcale po rodu lękać się tej ustawy, niestety jednak, 
zachodzi obawa, że ci, którzy rządzą losami Francyi 
zechcą nadużywać tej ustnwy na pognębieni Ko
ścioła. —

Anglia. Alarmujące wiadomości o czynności 
mocarstw przeciw Niemcom zawiera dziennik rzym
ski „ Tribuna" ; dziennikowi temu telegrafują z Lon 
dynu, że tam na urosztzenia niemieckie do Ma- 
rokka patrzą okiem bardzo niechętnem i przymus, 
wywarły na Francyę, wywołał u Anglików ogromne 
obuizenie; w Londynie sądzą, że Niemcy znajdują 
się blisko szczytu swej potęgi i wkrótce zajmą 
w Europie stanowisko rozkazujące, atoli to właśnie 
zagraża we wysokiej mierze pokojowi europejskiemu. 
Dziennik angielski „Sun", który według ^Tribuny“ 
miewa znakomite informacye od najwyższych poli
tyków angielskich, powiada, że przebieg sprawy 
marokańskiej doprowadzi do rozszerzenia i utrwa
lenia porozumienia angieisko-francuskiego, w którem 
przewidziane będą nowe możliwości; dalej Anglia 
rozpocznie gromadzenie całej swej floty wojennej 
przeciw Niemcom, a w celu zbliżenia się do Rosyi 
poczyni jej ustępstwa na półwyspie bałkańskim, aby 
utworzyć nowe trój przymierze rosyjsko-francusko- 
angielskie. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— WLdomości z duchowieństwa. Ks. Karol 

Pażdziora, katecheta polskiej szkoły ludowej w Cie
szynie, otrzymał prezent ę na probostwo w Ochabach.

— Mianowanie. P. Wiktor Terlitza, inspektor 
szkolny w starostwie bielskiem, mianowany został 
dyrektorem szkoły realnej w Bielsku. —

— Ślub p. Janc, Galicza, profesora c. k. gimna
zjum polskiego w Cieszynie z p. Wandą Gawińską, 
odbędzie się w poniedziałek, d. 17. lipca b. r., o 
godz. 10. przedpołudniem w kościele parafialnym 
w Cieszynie. — D. 22. lipca b. r. o godz. 9. rano 
odbędzie się ślub p. Antoniego Panka, profesora 
gimnazyum polskiego w Cieszynie z p. Michaliną 
Szarlińską w Pantalowicai h koło Kańczugi w Galicyi.

— Ogłoszenie. W c. k. gimnazjum polakiem
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w Cieszynie odbędą się wpisy uczniów do klasy I. 
nrzfd feryami w dniu 15. lipea od g idz. 3 — 5. po
południu oraz w dniu 17. lipca od godz. 8—9 rano; 
egzamin wstępny do tejże klasy rozpocznie się d. 
17. lipca o godz. 9. rano najprzód w części pśnuen- 
ruj, następnie w ustnej. Wpisy do klasy I. po 
fenach oraz wpisy uczniów nowo wstępujących do 
klas innych odbywać się będą w dniu 15. września 
od godz. 3—5. popołudniu oraz 16. września o<i 
8—9. rano, egzamiu zaś wstępny do klasy I. dnia
16. września o godz. 9. rano. Przy wpisie przed
łożyć należy ostatnie świadectwo szkolne i metrykę 
oraz uiścić przepisaną taksę i datki w ogólnej 
kwocie 7 K 30 h. —

— „Z Macierzy szkolnej'1 nadesłano nam na
stępujące ogłoszenie: (Bursa polska w Cieszy
nie). Jak już donosiliśmy, „ Macierz szkolna dla 
Księstwa Cieszyńskiego** otwiera z początkiem roku 
szkolnego 1905/6 w Cieszynie bursę polską dla 
uczniów polskich szkół średnich cie
szyńskich. Bursa polska będzie miała pomiesz 
czenie dla pięćdziesięciu uczniów, którzy będą po
zostawali pod opieką mieszkającego w zakładzie 
pana profesora gimnazj um polsku go. Wysokość 
opłaty mies ęcznej od jednego ucznia bęózie wyno
siła 24 korony, które trzeba będzie zaj lacić kwar
talnie lub miesięcznie z góry. Za 24 K miesięcznie 
uczeń otrzyma mieszkanie, łóżko z siennikiem, 1 
szafkę (kastlik) na rzeczy i ks>ążki i całe utrzy 
manie. Pościel na łóżko i bieliznę każdy uczeń 
musi mieć swoją własną. Podánu o przyjęcie do 
bursy należy wnosić do dnia 15. sierpnia b. r. 
pod adresem : „Zarząd Macierzy szkolnej dla 
Księstwa Cieszyńskiego" Cieszyn, Dom Narodowy. 
Pierwszeństwo w przyjęciu do bursy będą mieli 
uczniowie ubożsi, dlatego też do podania obok 
świadectwą ucznia z ostatniego półrocza szkolnego, 
należy dołączyć świadectwo stanu majątkowego. 
Ponieważ, jak każdy widzi, z pieniędzy, które 
uczniowie będą składali (po 24 K miesięcznie) 
bursy nie można utrzymać, i „Macierz" będzie 
musiała z funduszów swoich dopłacać do utrzy 
mania bursy, przeto Zarząd „Macierzy" odwołuje 
się do wszystkich ludzi dobrej woli, aby nie 
ustawali w składkach na „Macierz, bo 
tylko rzetelna ofiarność publiczna umożliwi „Ma
cierzy szkolnej* spełnienie jej doniosłych zadań.—

—Z Bobrku. Ochotnicza Straż ogniowa w Bobrku 
urządza w niedzie'ę, d. 16. hpca 1905 Wycieczkę 
połączoną z otwarciem nowego magazynu na 
«ikdwki. Program: 1. godz. popol.: Pochod ze 
sikawką do nowego magazynu. — 2. godz. popoł. : 
Pochód z muzyką na wycieczkę do lasku p. Jerzego 
Boruty. — 3. Urządzenie rozmaitych zabaw. —
4. Wieczór w sali pana E. Bruunera zabawę 
taneczna. Wstęp na wycieczkę 40 h, na zabawa 
taneczną 60 h. Ewentualny czysty dochód przeznacza 
się na fundusz ochotniczej straży ogniowej. W razie 
niepogody odbędzie się uroczystość w następną 
niedzielę. O liczne przy bycie uprasza Wydział. —

— Z Bogumina(dworca).Towarzystwo „Jedność* 
w Boguminie na dworcu urządza w niedzielę, dnia 
16. lipca b. r. Wycieczkę ludową na terytoryum 
Zubłocia obok gospody „Praterstern" (p. W Kałusa). 
Pochód z lokalu Czytelni przy dźwiękach muzyki 
u godz. 2. popołudniu na miejsce wycieczki, gdzie 
urządzone będą różne gry towarzyskie, oraz śpiewy, 
deklamacye i t. p. zabawne urozmaicenia. Prosimy 
szan. bratnie stowarzyszenia polskie, oraz P. T. 
publiczność o jak najliczniejsze przybycie. Zazna
czamy, że będzie to zabawa szczerze polsko-narodowa. 
Za Wydział „Jedności": Ant. Matejka, przewodni
czący, Ogrócki Gabryel, sekretarz. —

— Z Frysztatu. Proszę Szanowną Redakcję o 
umieszczenie następującego (świadczenia; Uszczy
pliwą notatkę o nas niżej podpisanych umieścił 
„Glos ludu śląskiego“, jakobyśmy nakazali roz
lepić afisze ogłaszające wycieczkę „Katol. Stówa 
rzy zema czeladników" tylko w języku niemieckim. 
Nu to oświadczamy, że mowy o ogłaszaniu wy
cieczki tylko w języku niemieckim wcale nie było, 
lecz jak dawniej, tak też tego roku senior stowa
rzyszenia ogłosił wycieczkę według zwyczaju istnie
jącego już od samego początku stowarzyszenia tylko 
w języku niemieckim. Dziwimy się, czemu już 
dawniej „Gł. I. il." nie podniósł tego zarzutu przeciw 
kierownikom stowarzyszenia. My z naszej strony 
uznajemy potrzebę ogłoszenia w obu językach, co 
z ptwnością w przyszłości nastąpi, a spodziewamy 
eię, że na przyszłe wycieczki „Katolickiego Stowarzy
szeniu czeladników* we Frysztacie nie tylko ludność 
polska, która dotąd przychodziła, pośpieszy, ale także 
całe grono działaezów kresowych z Frysztatu i okolicy. 
Żeby nas tylko nadzieja nie zawiódła ! Co do innych 
zarzutów, odsyłamy szanownego redaktora „Gł.l.śl." 
do Redakcyi „Gw. Ciesz." po dokładne informacye.

Ks. Ludwik Knyps. Ks. Jan Biłko.

„GWIAZDKA CIESZYŃSKA".

— Ze Starych Hamer. Dzień 6. b. m był dla 
nas uroczystem świętem i radości, bo na tym dniu 
udekorowany został złotym krzyżem zasługi nasz 
czcigodny ks. proboszcz Antoni Nogol. Staroha- 
merscy obywatele uczynili wszystko, ażeby dzień 
ten uświetnić, a nadzwyczajny ud'.ial w nabożeń
stwie dziękczynuem był najlepszym dowodem mi
łości i poważania parafim ku długoletnemu dusz
pasterzowi. Niespodziankę uczynił ks. proboszczowi 
w przeddzień tutejsze stowarzyszenie weteranów 
urządzając na jego cześć pochód z pochodniami, 
przyczem przewodniczący złożył życzenia imieniem 
weteranów. Na cele towarzystwa złożył ks. proboszcz 
150 K. Rano powitały dzień uroczysty wystrzały 
moździerzy. Wielcy i mali udali się do kościoła, 
gdzie rozpoczęła się o godz. 10 wizytacya kościelna. 
Po wizytacyi ugościł ks. proboszcz dziatwę szkolną 
kiełbaskami i pieczywem. O godz. II ulali się po 
przybyciu starosty frydeckiego i 10 księży, wydział 
gminny, grano nauczycielskie prze istawiciel tutej 
szych stowarzyszeń na probostwo, gdzie starosta 
przedsięwziął dekoracyę. Na przemowę starosty, 
odpowiedział ks. proboszcz, że obchodzić będzie 
najlepiej dzisiejszy radośni dzień, jeżeli pamiętać 
bęlzie o ubogich i natychmiast wręczył dla nich 
przełożonemu gminy 600 K. Przeznaczył też na 
fundusz kościelny 400 K. Po złożeniu mu przez 
wszystkich obecnych gratulacyi udali się wszyscy 
do kościoła. Ks. proboszcz z Michałkowie w pięk
nej przemowie objaśnił cel dzisiejszej uroczystości 
i złożfeł serdeczne życzenia odznaczonemu ks. pro
boszczowi. Słowa kaznodziei ruszyły niejednego do 
łez. Nastąpiła uroczysta suma odprawiona przez 
odznaczonego, przyczem asystowało trzech probo
szczów. Uroczystość zakończyła się wspólnym obia
dem, podczas którego wypowiedziano wiele ładnych 
toastów. Za liczne ufiary złożone przez czcigodnego 
ks. proboszcza dla tutejszej ludności składamy z 
całego serca: Bóg zapłać! —

— Z Wielkch Kończyc. W przeszły ponie
działek, d. 10. b. ni. o 8. godzinie wieczór zosta 
liśmy zaalarmowani miarowemi uderzeniami dzwonów 
kościelnych, zwisstującemi jakieś nieszczęście. Z 
największem przerażeniem spoglądano ku drewnia 
nemu kościółkowi, tam bowiem w jego najbliższem 
sąsiedztwie łuna biła ku niebu. Obawiano się o 
farę lub szkełę. Na szc.ęś-ie padła ofiarą płomieni 
tylko stodoła tutejszego kowala Franciszka Šmelika; 
bliska kuźnia i dom pomieszkalny zostały nietknięte 
dzięki zupełnej ciszy od wiatru i dzięki skropieniu 
strzech przez dosyć obfity poprzedzający deszcz, 
jakoteż z tego powodu, że stodoło, jako przed żni
wami, była próżna. Smutny to był widok, jak 
cbętni do pomocy wlewali do przedpotopowej je
dynej w całej gminie sikawki, a to „pańskiej", kon
vemi wodę, by ją ztamtąd dopiero w ogień skie
rować- Nie wątpimy, że obecny wydział gminny z 
ruchliwym panem wójtem Machejem na czele pomyśli 
wreszcie o zaopatrzeniu nas w odpowiedniejszy 
naszym czasom przyrząd do gaszenia ognia, mając 
na względzie niektóre drewniane chaty i często po
wtarzające się w ostatnich czasach pożary w bli
skości kościoła i szkoły. Przy pełnej stodole i 
zachodnim kierunku wiatru bylibyśmy przeżyli bez
bronni jak jesteśmy — straszliwą noc. —

— Z Niemieckiej Lutyni. Pięknym i uroczystym 
był dla nas dzień 2. lipca b. r. Dnia tego bowiem 
otwarto i założono u nas na podstawie zatwier
dzonych statutów nowe gniazdo „Sokoła". Zebraniu 
przewodniczył p. Firla, prezes „Sokoła" frysztac- 
kiego. Po wyjaśnieniu przez przewodniczącego celu 
i zadania towarzystwa i po objaśnieniu statutów 
nastąpiły wybory, których wynik następujący: pre
zes: druh Jerzy Koteria, wiceprezes: druh 
Rudolf Halfar. Wydział: druhowie: Wilhelm 
Greger, Maksym. Wicherek, Teofil Krzystek, Edw. 
Terna, Franciszek Ziembiński i Karol Lares. Po 
ukonstytuowaniu się Wydziału uchwaliło walne ze
branie przystąpić do „Związku polskich Towarzystw 
gimnastycznych w Austryi" i do I. okręgu kra
kowskiego. Przybyciem swojem zaszczyciły nas 
gniazda sokole frysztackie i karwińskie, gniazdo 
dziedzickie wysłało delegata. Dług wdzięczności za
ciągnęliśmy względem p. Firli, prezesa „Sokoła* 
frj azteckiego. Ten bowiem od początków samych 
wspierał nas słowami i czynami, nie szczędził tru
dów ni kosztów, byle dopomódz naszej sprawie. Za 
to wszystko więc przesyłają narazie młodzi dru
howie „Czołem!" Wdzięczni jesteśmy także naszemu 
ks. proboszczowi H. Dziekanowi i ks. wikaremu J. 
Kunzowi, którzy okazują dla nas wiele sympatyi i 
nie wzbraniali się wejść w skład naszego sądu ho
norowego i komisyi rewizyjnej. —

— Z Marklowic. Marklowicki korespondent 
„Głosu ludu śląskiego", mieszkający we Frysztacie, 
donosi, że przed trzema tygodniami odbyła sio 
w naszym kościele ofiara na rzecz papieża i mę
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może się mu to pomieścić w głowie, że Marklo- 
wiczanie składają pieniądze dla Watykanu, gdzie 
przecież nagromadzone są grube miliony, nieobliczalne 
majątki i sale zapełnione złotem i skarbami." Pa
pież potrzebuje na opędzenie bieżących wydatków dla 
utrzymania głównego zarządu kościelnego miesięcznie 
koło 380.000 koron a odsetki od „grubych milionów" 
są daleko niższe od powyższej kwoty. Ku temu 
mmi Papież utrzymywać nuneyatury, delegacye, swój 
pałac watykański, musi się troszczyć o utrzymanie 
i powiększenie zbiorów sztuki, galeryj i muzeów, 
musi utrzymywać różne zakłady oświaty i inne 
fundacye kościelne, musi wypłacać swoich urzędników 
czynnych i pensyonowanych, kardynałów kuryi 
rzymskiej a w dodatku jeszcze hojne zapomogi 
udzielać. Nie dziw więc, że pomimo tych „grubych 
milionów" Ojciec św. potrzebuje jeszcze innych 
dochodów, przedewszystkiem świętopietrza, aby b -z 
naruszenia kapitału mógł pokryć te olbrzymie 
wydatki, jakie od niego zarząd całego kościoła 
katolickiego wymaga. Dodać jeszcze trzeba, że 
Ojciec św. Pius X. jest banko oszczędnym. On już 
kilka samodzielnych instytucyj zwinął i przydzielił 
do innych a w ten sposób zmniejszyły się wydatki 
znacznie. Dla swojej osoby potrzebuje Ojciec św. 
bardzo mało, pewnie mniej, niż szanowny kores
pondent, który dla utrzymania swojego i swoich 
kilka tysięcy rocznie pobierać musi a te tysiące 
płyną ze źródeł tajemniczych, o których nikt nic 
wiedzieć nie śmie. Szanownemu koresp. podobałoby 
się bardzo, gdyby Ojciec św. żadnego Świętopietrza 
nie otrzymał. Wtedy byłby zniewolonym naruszyć 
kapitał, rokrocznie zmniejszałyby się miliony aż 
nareszcie, jeszcze za życia koresp. „ Glosu“, Ojciec 
św. ogołocony z wszystkiego majątku, musiałby 
zawiesić urzędowanie na klinek — ku niewypo
wiedzianej radości frysztackich radykałów. My 
Marklowiczanie nie zubożejemy, choćbyś ny każdy 
rok 30 K na Świętopietrze złożyli, natomiast zubo
żeją ci, którzy według recepty „Głosu" swój ciężko 
zapracowany grosz do „Ostra wicy" przelewają. 
Spodziewamy się, że „Głos" w najbliższym czasie 
zakreśli takie stanowisko, jakie powinni zająć 
„uciemiężeni* wobec kapitalistów Bebla, Adlera, Rot- 
scbildów i przewodników czerwonej mafii, których 
kieszenie lud żyjący w biedzie i nędzy złotem i 
skarbami napycha. —

— Z Piosku. „Czytelnia" młodzieży katolickiej 
w Piosku urządza w niedzielę, dnia 23. lipca Wy
cieczkę z następującym porządkiem: 1. Pochód 
o godzinie 3. z lokalu „Czytelni* od p. Bocka 
do Olszyny za młynem przy dźwiękach muzyki 
wiejskiej. 2. Zabawy w miej-cu: loterya fantowa, 
koło szczęścia, ptak strzelający (3 nagrody: I. 3 
korony, II. 2 korony, III. 1 korona). Rzucanie do 
paszczy (nagrody w przedmiotach wartościowych, 
konfetti, poczta i t. p. 3. O zmierzchu powrót do 
gospody gminnej, gdzie obędzie się dłuższa zabawa. 
Do tańca przygrywać będzie muzyka wiejska. Wstęp 
od osoby 20 ct. Bilet familijny 50 et. Dla członków 
wstęp wolny. Panów kupców uprasza się o łiskawe 
nadsyłanie fantów na loteryę fantową, za co składa
my na tern miejscu serdeczne Bóg zapłać I O liczny 
udział w wycieczce uprasza komitet, zwłaszcza, iż 
czysty dochód przeznaczony jest na cele „Czytelni*. —

— Z Górnej Suchej. Czytelnia katolicka w 
Górnej Suenej urządza w niedzielę, d. 16. b. m. 
wspólną wycii czkę o godzinie 4. popołudniu z na
stępującym porządkiem dziennym; 1. Zabranie się 
gości w lokalu Czytelni. 2. Powitanie przez prze
wodniczącego. 3. Wycieczka na pola tutejszej gminy. 
4. Zakończenie. Na niniejszą wycieczkę zaprasza 
Wydział Czytelni jak najuprzejmiej wszystkich 
członków Czytelni. — Wydział.

— Z Ustronia. W niedzielę, dma 16. lipca b. 
r. urządza tutejsza młodzież wycieczkę połączoną 
z różnemi niespodziankami, grą w kręgle, z rzu
caniem do paszczy i innemi humorystycznemi za
bawami. Pochód z muzyką z Ryku o godz. 3. po
południu ku źródłu wody żelazistej. Wieczorem 
tańce w tamtejszym „pawilonie" przy doborowej 
kapeli tutejszej „Lutni". Czysty dochód przeznacza 
się na Tow. upiększenia Ustronia. O liczne przy, 
bycie uprasza Komitet wykonawczyt

ZEBozrrxaitoáci.
— Katastrofy w kopalniach. 39 górników 

zostało w kopalni „Borussia" w Nadrenii (niedaleko 
Eisen) odciętych i zatamowanych, d. 10. b. m., 
przez p »żar, który powstał wskutek wybuchu lampy 
naftowej. Niema prawie nadziei, sby górników tych 
uratować. Sześciu innych górników, którzy przez 
mny szjb zjechali na dół, aby nieść ratunek, ró
wnież zginęło i nie wiadomo, co się z niemi stało. 
Podczas katastrofy w kopalni węgla w Glamorgan- 
schier zginęło 126 robotników. Dotąd wydobyto 
69 trupów.
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Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieźno-bialą bieliznę.
Zachowuje bieliznę.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“..

Na końskiem Targowisku

M «SÄl CJlt
dotąd w Cieszynie niebywały.

Jeszcze tylko dwa przedstawienia, t. ). w sobotę, 
d. 16. i w niedzielę, d. 17. b. m.

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okuoia do 
budowii, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.

KOSY najlepszy gatunek, pod gwaran
cją za każdą sztukę. przyju.Ując, 
gdy zła, w zamian bez dopłaty. 

Cena od K 1’40 do K 2 40.
tfF" Kasy żelazne ogniotrwałe, "Wl 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z oostninentanii. 
,, ller udarfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo1 
kościelne i stołowe. Łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbhi podróżne. Wielki wjbór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.

Wędki i przyrządy do rybolostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Waf/i decumnlne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Ś eczkarnie i Tłuyi, po cenach najtańszych i rzetilnych.

0*** Tutaj także ajencya yłówna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń .Rianione Adriatiea“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz J on Pawlicki, 

kowal we Frýdku.

Czeladnika kuśnierskiego
na polską robotę, przyjmie do btał ej pracy 
.Jozef Dni-nnn, Rakowa koło Czacy na 

Węgrzech.
Do

większego domu handlowego w Cieszynie 
poszukuje się 

inteligentnych, zdolnych 

sprzedawców.
Ze sprzedażą połączone inkaso.

Znajomość języków polskiego i niemieckiego 
wymagana.

tgfF~ Kaucya lub odpowiednie poręczenie do Kr. 300.—. “Wl 
Pensya oraz prowizya.

Folwark • •

w Cieszynie, 
ilowarzyszema xai ej estrów .inego a nieoyrttmcaoną g. rek 

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oplocentowauia i płaci od nich

/ o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

Realność
obejmująca 4672 morgów dobrego pola i dobrze 
utrzymane hu lynki gospodarcze w Łamach przy 
Skoczowie, jest z wolnej ręki do nabycia lub wy
dzierżawienie. Bfiżkze wiadomości o warunkach 
u wb ściciela Macieja .Janusza, siedlaka 

w Czechowicach 84, p. Dziedzice.

o obszarze 80 morgów jest od marca 
1906 r. do wydzierżawienia. Bliższych 
szczegółów co do gleby, warunków etc. i 
udzieli dóbr
liozy. p. loro.
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W sprawach asenterunkowych
1 dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaónlefi I wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
----  przez c. k. Wysokie Wladxi rz.jdowe autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• • • « „Wina Wanda'* • . - •

Biuro ndxi«l* dalej infonnwcye i sportąda*! w«»elŁte odnoina podania 
w «prawach dotyczących jednorocznej «hrfby wojskowej, przedwczes
nego ««wiarania ma/ieńitw, emięrucyi, odwcaeiii ćwicicfi »vjskowych 
lub uwolnienia od takowych, xebr.iù koi>ti oinycb, rakisnMcyi, p«y* 
j^çîb do wojskowych «ak/.tdów naukowych i l, <L, ora« prowadzi 
«widcncyç prry rozmaitych oddzia/ach wojikt w-kuj^cych poead 
• podoficerów rachmisti row, m-ityl jutów, prufer y unistów i L p. •

W końcu «porządaa It ur<> »'m« uci • T1'11011 
wszelkiego rodttjii podani A dü •< u *

Godziny urzędowe coduicnnlo i • » 1— ť bo*1 I od 3. do 6.
popohidn”! - w nled'i “ 1 ikî .. .;dpołudniem.

Powróciłem i ordynuję w chorobach ocznych 
od godz. 1. do 2*/a popołudniu przy ulicy 
Niemieckie,') nr. 5 w Cieszynie.

1Dx- ZSoman TDor^rlr.
Ogłoszenie.

Donoszę uprzejmie P. T. Publiczności miasta Cieszyna 
i okolicy, że moją

gospodę
przy ulicy Bielskiej nr. 1 w Ciesz) nie 
znacznie ro7szerzyłam i ładnie urządziłam. Szynkuję dobre 
piwo cieszyńskie i różne inne napofe.

D'iękuiąc serdecznie za dotychczasowe zaufanie, polecam 
się nadal pamięii moich 8zanownjch Gości.

Z Fzacunkiem

Joanna Kowalska, gospodzka.

Otwarcie interesu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić najuprzej

miej, że otworzyłem w Cieszynie, przy ulicy 
Arcyksiężnej Stefanii pod nr. 35, w domu 
będącym pierwej własnością p. farbierza Frisy, 
pod moją firmą

skład sukna i towarów łokciowych.
Wskutek mojej długoletniej praktyki, jako za

stępca wielkich i po*ażnych firm eukienniczyth, 
jestem jak najdokładniej obznajomiony z przemysłem 
sukienniczym tak krajowym jak i zagranicznym i 
jestem dlatego w możności mieć na składzie i ajirze- 
dawać jak najlepsze wynbj fabryk sokiennjch po 
jak najtańszych cenach.

Zwracam przy tej sposobniści uwapę na dobo
rowe specjalności w sukni ch i kdiriflarnsch damskich 
nie tracących w użyciu ani koloru, ani połysku.

Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym 
względom Szanownej Publiczności, poz.ostaję

z wysokim szacunkiem i poważaniem

Rudolf Roger.

Śląska krajowa 

szkoła rolnicza 
w Kocobędzu.

Nowy rok szkolny rozpoezjna się dnia 18. września 1906. 
Wstępujących do zakładu uczniów przyjmuje dyrekcja kra
jowej szkoły rolniczej, dokąd też zgłaszać się i podania 
o przyjęcie stosować należy.

Język wykładowy niemiecki.
Do zakładu przyjmuje się uczni, którzy:

1. 14 lat wieku osiągnęli,
2. szkołę ludową zupełnie ukończyli,
3 egzamin wstępny z dobrym skutkiem złożyli.

Krajowa szkoła rolnicza ma na celu wykształcenie 
uczniów na samodzielny c,L rolników, dzierżawców ekonomij, 
tudzież mężów, którzy pełnią służbę pomocni zą przy wiel
kich posiadłościach gruntowych. Z tym zakładem połączony 
jest internat, umieszczony w zamku J. W. M arcyks Fry
deryka w Kocobędzu, do którego przynależą grunta wymiaru 
128 h<i ornego pola, służącego do różnych ćwiczeń praktycz
nych i prób zawodowych," dalej łąki, szkółki drzew owoco
wych, sady i potrzebne do gospodarstwa bydło rogate.

Oprócz przepisanych planem dla szkół rolniczych przed
miotów naukowych odbywać się będą w zakładzie knrsa 
specyalne, tyczące się hodowli ryb, pszczelnictwa i wypalania 
spirytusu.

Podczas roku szkolnego urządzać się będzie także wy
cieczki naukowe celem zwiedzenia różnych gospodarstw 
wzorowych jak i zakładów przemysłowych.

O występujących ze zakładu uczniach pilnjch dyrekeya 
starać się bçdz'ie, aby otrzymać mogli następnie posady 
odpowiednie.

Rodzice lub opiekunowie, którzjby ebeieli umieścić 
swych synów a wzgl. pupilów w zakładzie nadmienionym, 
mają się zgłosić ustnie lub pisemnie do dtrekcyi zakładu, 
przyczem zwraca się uwagę, iż za utri;man;e i naukę każdego 
ucznia należy się zapłacić z góry 30 K miesięcznie.

Dla synów mniej zamożnych rolników śląskich przezna
czono w zakładzie 16 stypendyj po 160 K, które nadaje 
według propozycji grona nauczycielskiego uczniom pilnym 
wysoki Wydział krajowy śląski.

No życzenie wyseła statuty i sprawozdania roczne, oraz 
udziela jak najchętniej wszelkich infoimacyj

Dyrekeya
krajowej szkoły rolniczej w Kocobędzu.

Wydawca Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobaku.
Odpowiedzialny redaktor: I. Polak.Drukiem Kutzera i 8p., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całoroc -nie. ■ 9 K 20 h
półroci nie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 30 ,

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. 8 K
półrocznie . . 4 ,
kwartalnie .... 2 B

1 Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
Przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, koresppiuk t misma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi
Gvł*Tdkl Cieszyn i w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

__________________________ i'- _________________________________________________________ i

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 / od wiersza 
drobnego, ui każdorazowe 

umieszczenie.
!

Rocznik 58. W Cieszynie, 22. lipca 1905. Nr. 29.

EW** Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

W tprawie trasowania kanału Odra-Wisła.
Dyrekcya dla budowy dróg wodnych nie chce, 

jak donoszą, odstąpić od trasy kanału Odra-Wisła, 
‘»tóry od Gruszowa biegnie prawie równolegle z 
koleją północną aż do Drogomyśla i tem samem 
pozostawia na uboczu cały rewir węglowy dąbrowsko- 
karwiński.

Kanał, zbudowany według tej trasy, byłby zu
pełnie chybiony, bo z ednej strony właśnie węgiel 
jest artykułem, który przez drogi wodne powinien 
potanieć, z drugiej zaś strony tylko wówczas kanał 
będzie się opłacać, jeżeli artykuł ten w masach 
będzie transportowany.

Rewir mor.-śląski, względnie ostrawsko-kar- 
wiński ze swymi słabymi pokładami, z wielkiem 
niebezpieczeństwem wybuchu gazów kopalnianych 
i z wielkim napływem wody, znajduje się w nieko 
rzystnem położeniu wobec górnośląskich (pruskich) 
rewirów z grubymi pokładami, bez niebezpieczeństwa 
wybuchu gazów i bez znaczniejszego przypływu wody.

Podczas gdy na rok i na każdego górnika przy
pada w górnośląskim rewirze 354 ton węgla, to w 
rewirze ostrawsko-karwińskim przypada tylko 164 ton.

Podczas gdy w Górnym Śląsku przypada dla 
H'6% górników 8-godzinna, dla 57’2 % 10-godzinna 
u dla 31'2®/, 12-godzinna szychta, istmeie w os traw- 
sko-karw.ńskim rewirze na podstawie ustawy z dnia 

czerwca 1901 skrócona szychta, która w rzeczy
wistości jest 8-godzinną szychtą.

Dwa te momenty, wynik pracy górników i trwa 
nie szychty — najraźniejsze faktory produkcyi 
węgla — dowodzą najwidoczniej, że rewir węglowy 
ostrawsKO-karwiński w stosunku do górnośląskiego 
bardzo jest upośledzony. Widać to także z ilości 
wydobytego węgla. Podczas gdy w r. 1900 na Górnym 
blasku wydobyto 24'8 milionów ton węgla, wy.osi 
ilość wydobytego uęgia w całym rewirze ostrowsko- 
karwińsktm nie całkiem 6'2 milionów ton. Już po
łączony ostrawsko-karwiński rewir jest bardzo upo 
śledzony wobec górnośląskiego i tylko wyższy fracht 
pruskiego węgla znosi trochę tę różn.cę, ale stot unki 
na niekorzyść rewiru dąbrowsko-karwińskiego jeszcze

Tixra, 1 TóixeJs.
Jura. Witóm cię Janiczku! no jakże się mie- 

wosz na dzisiaj ?
Jónek. Bóg zapłać za witani, dzięki Bogu, 

teraz się tam mom dość od połu, jak tam dali 
będzie to tam niewiem, bo tam prawiom. że starość 
nie radość, że staremu się przewróci w godzinie.

Jura. Tak to synku tak. Na byłeś się okąpać.
Jónek. Na tocech był synku.
Jura- Coś też tam nowego słyszol.
Jónek. Czytołeś kiedy ten hałas frysztacki, 

co to na tego faroża jaworskiego tak wydziwioł.
Jura. Joch go nie czytoł, aleeh tam o tem 

cosikej słyszoł, że tam mioł jakąsi wysoko uro
dzoną freliczkę bardzo obrazić.

Jónek. Tóż posłuchej, jo to czytoł, i myślołech 
se, że to musi być temu inaczej, że przeea ten 
faroż nie jest taki grubelok, takech się tam puścił, 
żeoy się dowiedzieć prawdy. Tak mi tam powiadoł 
jeden mój znajomy, a temu mogę wierzyć, bo on 
tam nic glupigo nie gode, co powie, to powie 
prowde, że ta wysoko urodzono przyszła do księdza 
proboszcza po rodny list swojego dziecka.

Jura. Przebocz Jonku, to niebyła freliczka 
swobodno, wysoko urodzono, kiedy żądała dla swo- 
jegc dziecka rodnego listu.

Jónek. Takowe) tię potem nauka nie podobo, 
jak ji notem duszpasterz co powie.

Jura. Kandy się tak ta wysoko freliczka urodziła ?

bardziej by się ułożyły, gdyby połączony został z 
kanałem rewir ostrowski, nie zaś równocześnie rewir 
dąbrowsko-karwiński,

Szyby w dąbrowsko-karwińskim wydały w 1901 
r. 2*8 milionów ton węgla, t. j. blisko 42®/, całej 
produkcyi ostrawsko-karwinskiego rewiru.

Produkcja 42% z 17.000 górnikami popadłaby 
w ciężkie położenie na wypal ek, gdyby ostrowskie 
kopalnie miały połączenie z kanałem, natomiast 
kopalnie dąbrowsko- orłowsko- pietwałdzko-karwiń ■ 
skie takiego połączenia nie miały.

Z tego wypływa konieczność, aby kanał Dunaj- 
Odra-Wisła przeprowadzony został z Gruszowa przez 
Rychwałd, Porembę, Orłowę, Łazy, Karwinę do 
Drogomyśla.

Nie ulega wątpliwości, że budowa kanału według 
tej trasy napotyka na wielkie techniczne trudności, 
ale gdzie tak wybitny interes ekonomiczny i kra
jowy w grę wchodzi i rentowność kanału od niego 
zawisła, muszą takowe być usunięte, ponieważ 
obecnie w mowie będąca trasa nietylko nie odpo
wiada interesom kram, ale się im wprost sprzec.wia.

Wyrażamy uprawnioną nadzieję i wyraźne ży
czenie, że wspólnej usilnej działalności wszystkich 
miarodajnych faktorów powiedzie się uzyskać takie 
trasowanie kanału Odra- A’isła, że omówione powyżej, 
bardzo ważne ekonom*czne. mteresa krajowe będą 
w zupełność* zabezpieczone, bc inaczej obawiać się 
należy, że narażone zostań^ A szwaok ważne inte- 
resa ekonomiczne całego kraiu. —

Ruch rewolucyjny w Królestwie i Rosyi.
Z Brukseli donoszą* Jeden z kierowników cen

tralnego komitetu rewolucyjnego w Moskwie, naz 
wiskiem Semenów, przybył tu w przejeżdzie do Pa
ryża i Londynu. Otrzymrł on polecerie przywró
cenia łączności między rosyjskiemi komitetami w 
tych miastach. — Semenów opowiada, że centralny 
komitet przygotował już wszystko, aby najpóźniej 
w miesiącu sierpniu można podjąć akcję, w celu 
zrzucenia z tronu dynastyi Romanowów i ustano
wienia rządu prowizorycznego.

Jónek. ęla tam na kęp.e pod lasem, pod samem! 
górami. Wiesz ona jest tako szczero, że już ze sześć 
rokow się smyko z jednym synem jednego socyali- 
styeznego kaznodziei, co w tej wsi socyalistom 
kozania robił, jak temu jeszcze mleko z pod nosu 
kapało, jak się zaczął ku ni smykać tak w nie
dziele rano jak .osi ludzie szli do kościoła, tak on 
jechoł ku ni na tem kole, co to biczyskiem, czy 
tam bicyklem nazywają, tak potem cały dzień 
z tatulkiem i mamulką się piło, a jak już był 
wieczór, to potem mili kawalerzy na szpaeer, teraz 
ci dali nie muszę opowiadać, jak było.

Jura. Jużech jest teraz doma, choćbyś mi dali 
nie powiedzioł.

Jónek Posłuchej, ta jaśnie wysoko urodzono 
ci przyszła do Wielebnego Pana po rodny hit dla 
tego dziecka, co się tam potem na tych szpaceroch 
naszło, a też zaroz zaczęła z księdzem proboszczem 
po niemiecku i żadałc od niego jakisi todebnfszai- 
Ksiądz proboszcz ją pros'ł uprzejmie, żeby mówiła 
po polsku, że to przecież bardzo ładnie i pięknie 
mówić se pc polsku. Tak jak ji to puwit dzioł żeby 
mówiła po polsku, tak mu zaroz powiedziała, że 
on ji nimo nic oo rozkazu i zaczęła mu pyskować 
jak ji jeszcze Wielebny przypomuioł jeji żywot i 
obowiązki, toż ji potem musioł wskazać drogę za 
drzwi. Kiedy po dobroci mc nie pomogło, tt>k ci 
potem ten frysztacki hałas tak zaczął hałasować 
na Wielebnego Pana i narobił ci wrzasku, że s>ę 
zdało, już mu się ta n pysk ro/targo.

Przy rewieyach domowi ch w Tyflisie znaleziono 
112 bomb. Na stacyi Michajłowo uwięziono czło
wieka, który miał przy sobie bomby; uwięzianio 
też pewnego popa, przy którym znaleziono rewol
wer, 208 patronów i sztylet.

Dzienniki warszawskie donoszą pod datą 11. 
1 b. m. : Ubiegła doba była kulminacyjnym punktem 
strejku szewskiego. Wczoraj popołudniu zebrało 
się więcej, n ż 10.000 strejkujących przy ulicy Le
szno, celem manifestacyi, przyczem opornym a nbc- 
gim rzemieślnikom rozbijano warsztaty, a ich samych 
b.to kijami. Policya dokonała licznych aresztowań. 
Również w godzinach popołudniowych przybyło do 
urzęnu cect owego około 100 delegatów strajkują
cej czeladzi, celem zawarcia układów z delegatami 
majstrów. Obrady były bardzo burzliwe i w hała
sie nie można było zoryentować s.ę w żądaniach 
strajkujących. Wogóle zaznaczyć trzeba, że praw
dopodobnie strejK ma się już ku końcowi. — Straty 
z powodu zniszczonego przez napastników mate- 
ryału w warsztatach opornych obliczają w przybli- 
że-aiu na kilka tysięcy rubli.

Czeladnicy mularscy strajkują w dalszym ciągu 
i odbyli wczoraj wieczorem zebranie, na któ em 
postanowili trwać przy żądaniach pierwszego strejku, 
nie spełnionych przez pracodawców. Strejku ący 
podkreślają głównie potrzebę zamykania sklepów 
w niedzielę i święta, oraz domagają sie wogó.e 
lepszego traktowania ze strony pracodawców.

Chłopcy, pracujący przy mularzach dla poda
wania cegły lub wapna, strajkowali. Pobierali oni 
54 kopjujek dziennie, a dziś żądają 7 kopiejek za 
godzinę. Mularze odmówili zadosyćuczymeniu tym 
żądaniom.

Korespondenci pism angielskich donoszą, że 
rozruchy chłopskie w guberniach południowych 
szerzą się z wielką gwałtownością i że zanosi się 
tam na ogólne powstanie ludu wiejskiego. Najgroź
niejsza jest sytuacya w guberniach: wołjńskiej, 
tambow ikiej, chersońskiej i rjezańskiej. Chłopi zwra
cają się głównie przeciwko właścicielom wielkich 
obszarów.

Jak z Warszawy donoszą, rozpoczęły się tam

Jura. Może 50 zapytała na kumotra, toz ją 
tak zastępowoł.

Jónek. Albo ji też będzie za starostę, bo już 
ji bezmała zapowiedzi wyszły blisko dwa miesiące, 
a ślubu jeszcze me było.

Jura. Niż ou tam dojedzie z Frysztota, to się 
tam jeszcze ze dwa miesiąco znowu miną. A więcej 
coś tam jeszcze nowego słyszoł o tym serdecznym, 
Janiczku ?

Jónek. Słyszołecb tam o nim zaś rozmaite rzeczy, 
bezmała się mu zaś niepodobo wiara, bo ją chce 
na inszą zmienić.

Jura. V\esz Jónku, to tam moc złego się nie 
stanie, bo kto się zapiera swojego polskiego języka, 
a niechce nim mówić, ten też nie bodzie ani ka
tolikiem, a o takigo, choćby uciekł na inszą wiarę, 
bardzo nie będziemy płakać.

Jonek. Toś teraz prowdę powiedzioł, a inszy 
roz ci znowu więcej zaś opowiem, bo dziśka już 
nie mom czasu, a tymczasem do widzenia.

Jura. Z Bogiem, Jónku, do widzenia. —

Kronika Kościelna.
(Wiec eucharystj C3ny w Rjymie. — Kongres maryaûnki w 

Pradze. — Prawda i fałsz z Hiszpanii.)
Dnia I. czerwca b. r. rozpoczął się w Rzymie 

zjazd eucharystyczny (na cześć Najśw. Sakramentu 
Ołtarza). Mimo letnich upałów Rzym zaroił się od 
pielgrzymów, między którymi wyróżniali się liczbą
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narady w sprawie wprowadzenia języka polskiego 
w korespondencji wewnętrznej wydziałów. W obra
dach biorą udział naczelnicy wydziałów, oraz radzca 
prawny kolei, mecenas Brzeziński.

Dzienniki warszawskie donoszą:
W niedzielę otwarto kościół po 18 latach 

w Slowatyczach (gub. siedlecka, pow. bielski). 
Pierwszą mszę św. odprawił proboszcz z Tyczny, 
ks. Solnicki. Przybyły kompanie z Wisznic i Tyczny. 
Ks. biskup przybył o godz. 6. wieczorem. Usta 
wiono dwie bramy tryumfalne; mieszczanie: Cho
rąży, Romanowski i Mikołajewski podali chleb i 
sól. Była także deputacya żydów. Wiernych ze
brało się 6000. Powitał biskupa z ambony ks. Sol
nicki. Biskup odśpiewał u ołtarza „Te Deum 
laudamus".

W lesie pod Moskwą odbyło się wielkie rewo- 
lucvjne zebranie, w którem wzięło udział około 
30.000 osób. Agitatorzy wygłaszali podburzające 
mowy, chwalili mord, spełniony na hr. Szuwałowie 
i wzywali tłum do walki z absolutyzmem. Naraz 
zjawiła się policya powiatowa. Tłum widząc, że jej 
jest mało, obrzucił ją kamieniami, przyczem komi
sarz został raniony, reszta policjantów musiała 
uciekać. Aby im uniemożliwić ucieczkę, tłum pod
palił las, który od razu stanął w płomieniach. 
Straż ogniową, która przyjechała, aby pożar ugasić, 
odpędzono.

Szef policyi powiatowej zatelegrafował po 
wojsko do Moskwy. Wnet przybył oddział żan- 
darmeryi i kozaków. Z tłumu strzelano do wojska, 
którego ofiarą padło 50 zabitych i 200 rannych. 
Z wielkim trudem udało się wojsku nareszcie roz
pędzić tłum. Oficer żandarmeryi i 10 kozaków 
otrzymało ciężkie rany. Wypadki te wywołały w 
Moskwie ogólny popłoch.

Do londyńskiego „Daily Telegraph“ donoszą 
z Petersburga, że wykryto spisek, który miał na 
celu wykonanie zamachu na cara podczas jego po
bytu na zamku Bińskoje pod Moskwą. Pod po
kojami, w których car miał zamieszkać, znaleziono 
podziemny ganek, napełniony wielką masą dynamitu.

Aresztowano wiele podejrzanych osob, między 
niemi dwóch inżynierów, którzy kierowali reparacyą 
zamku.

Z Petersburga donoszą, że admirał Krieger 
ma zostać usunięty z marynarki rosyjskiej za to, 
że nie uderzył zaraz na „Kniazia Potemkina" i nie 
wysadził go w powietrze. —

Wojna rosyjsko-japońska.
Japończycy zdążają obecnie do oblężenia Wła- 

dywostoku, miasta portowego i silnej fortecy ro
syjskiej na dalekim Wschodzie. Jeżeli rokowania 
pokojowe nie wzięłyby pomyślnego obrotu, to nie 
wątpliwie Japończycy będą Władywostok oblegać 
i zdobywać, podobme jak to czynili z Portem Artura.

Otóż do Władywostoku przybył pewien kore
spondent jednego z pism paryskich dnia 6. lipca
b. r. i po złożeniu wizyty dowódzcy fortecy i otrzy
mawszy upoważnienie jej zwiedzenia, opisuje on 
teraz stan Władywostoku jak następuje:

Miasto, jak wiadomo, znajduje się w zagłę

bieniu, otoczonem wysokiemi górami. Wcina się 
ono klinem w półwysep Murawiewski, między za
tokami Usuryjską i Amurską. Od południa osłania 
je wyspa; w tej też stronie stoi siedm wielkich 
fortów, 38 bateryi nadbrzeżnych, 200 bateryi lą
dowych, nie licząc lunet i innych urządzeń obronnych.

Od północy bronią Władywostoku cztery linie 
fortyfikacji, z których ostatnia, najdalsza, wysunięta 
jest o 14 wiorst od miasta. W stronie południowej, 
jakoteż na wyspie wspomnianej również istnieją 
trzy linie podobnych fortyfikacyi. Pięć najsilniej
szych fortów znajduje się na lądzie, dwa zaś na 
wyspie.

Od siedmnastu miesięcy 20-000 ludzi dniem i 
nocą pracuje nad wzmocnieniem fortyfikacyi włady- 
wostockiej. Roboty wszystkie już prawie ukończono. 
Dawna forteca została z gruntu przekształcona, 
nowa zaś otacza Władywostok potrójnym, a nawet 
poczwórnym pierścieniem ochronnym. Wszystko to 
zbudowano dopiero po wybuchu wojny.

Garnizon liczy 85.000 ludzi. Forteca posiada 
200 armat lub kartaczownic, 400 milionów naboi 
karabinowych, odpowiednią ilość pocisków i żywności 
na dwa lata.

Japończycy, dążący w 80.000 ludzi przez Koreę, 
znajdują się obecnie w Mjen-Czen, to znaczy w 
odległości przeszło 200 wiorst od Władywostoku. 
Potyczki, jakie obecnie staczają z oddziałami gene
rała Anissimowa, nie mają poważniejszego znaczenia. 
W każdym razie, przy największym pospiechu i 
przy najbardziej sprzyjających okolicznościach. Ja
pończycy nie mogą stanąć przed Władywostokiem 
wcześniej, aniżeli za dwa miesiące, tembardziej, że 
podążają uciążliwemi drogami górskiemi.

Zresztą we Władywostoku nikt nie wierzy, aby 
mieli zamiar przyspieszyć oblężenie, nie mają 
bowiem w Korei sił odpowiednich do zaatakowania 
fortecy, tak silnej i tak ufortyfikowanej, jak Wła
dywostok. Musieliby rozporządzać armią, liczącą 
200.000 ludzi, aby zapewnić sobie powodzenie, na 
razie zaś nie mogą odciągać wojska z Mandżuryi.

Tak przedstawia się sprawa od strony lądu. 
Od strony morza widoki są znacznie gorsze. Blo
kada czyli odcięcie portu przez flotę japońską jest 

I nieunikniona i lada dzień może nastąpić. W porcie 
stoją „Rossya“, „Gromoboj" i „Bogatyr", krążuwce 
opancerzone, pod komendą admirała Jessena. 
Oprócz tego znajduje się tam kilka statków, które 
uszły z pogromu podpubzimą: „Ałmaz", „Grożnyj", 
„Brawyj", wreszcie cztery kontrtorpedowce i flotylla, 
złożona z 16 torpedowców. Admirał Jessen, opro
wadzając mnie po pokładzie „Rossyi*, oświadczył 
6 ubolewaniem, że jest to średnia siła do obrony, 
ale o walce zaczepnej nawet marzyć nie można.

Ludność, składająca się z 10 000 Europej
czyków i 8000 Chińczyków i Koreańczyków, pędzi 
tymczasowo żywot zwykły. Zapowiedziano już, że 
w razie oblężenia wszyscy, nie należący do obrony, 
muszą opuścić miasto.

Ponieważ spodziewać się można lada dzień od
cięcia kolei pomiędzy Charbinem Władywosto- 
kiem, komunikacja zatem odbywać się będzie ko
leją Usuryjską do Chabarowska, a dalej rzekami 
Amurem i Chilką. —

0 ochronie tych, którzy chcą pracować, 
mówił w Sejmie dolno-austryackim poseł Schneider 
w dniu 3. czerwca 1905 i żądał,

1. aby wzięto w obronę robotników chcących 
pracować przed terroryzmem czyli zmuszaniem przez 
socyalistów ;

2. aby przeprowadzić w parlamencie prawo 
dające sędziom moc natychmiastowego zasądzenia 
terrorystów, podobnie jak się karze rozbójników. 
Ludzie chcący pracować, powinni stać pod ochroną 
prawa.

Tym wnioskiem nie zamyślał poseł Schneider 
obalać strejków lub chronić łamistrejków przeku
pionych. Chodziło mu o to, aby bronić nietylko 
podczas strejku tych, którzy chcą pracować, ale 
żeby przez cały rok bronić robotników przed zmu
szaniem, aby wstępowali do stowarzyszeń socjali
stycznych.

Żydek dr. Adler, przywódca socyalistów, pobiera 
podobno rocznej płacy 12 tysięcy złr., czyli 2 tysiące 
koron na miesiąc a 66 koron na dzień. Ile zjadają 
inni przywódcy i agitatorzy?! I to wszystko z tego 
biednego grosza okłamanego robotnika, któremu ci 
panowie obiecują kiedyś równe majątki. Dziś jednak 
sami niechcą słyszeć o równej płacy z robotnikami !

Weżmy przykład, jak to rozumieją socjaliści 
wolność i braterstwo. W okolicy Wiednia przebie
gali agitatorzy socyalistyczni w zimie wioski i mia
steczka, z których przybywają murarze na robotę 
do Wiednia i zmuszali każdego murarza do zapi
sywania się do organizacji socyalistów i grozili, 
że jak się nie zapiszą, nie zostaną do pracy do
puszczeni. W jednej wiosce, gdzie jest kilkudziesięciu 
murarzy, pytano ks. proboszcza o radę. Odpowie
dział, że zakazywać im wpisów meuioże, bo 
gdyby całe lato byli bez roboty, zginęliby 
z głodu razem ze swemi rodzinami.

Kto z murarzy nie jest zapisany w szeregi 
socyalistów, na tego „towarzysze" urządzają na
gonkę, najpierw utrudniają n?u przyjęcie do roboty. 
Jeżeli gdzieś na gwałt potrzebują murarza lub ucz
nia nie-socyalistę, wówczas socyahści dokuczają mu 
przy robocie, dokuczają przy jedzeniu, podczas od
poczynku, w szynku lub gdziekolwiek spotkać go 
może brać socjalistyczna. Wobec takich stosunków 
nie dziwota, że wielu dla świętego spokoju zapisuje 
się między socyal łych demokratów.

Z tej przyczyny związki roootników chrzeflci- 
ańsko-socyalnych powoli tylko lecz ciągle się roz
wijają. Po 9 latach jest we Wiedniu w chrześci- 
ańskich stowarzyszeniach 30 tysięcy robotników, w 
socjalistycznych stowarzyszeniach pięć razy tyle, u 
to dlatego, że socjaliści zmuszają każdego, kogo 
tylko mogą, do łączenia się z nimi, aby mogli 
utrzymać Adlera i jego współprzywódców.

A kto nie-socyalista, tego nazywają „smykiem, 
łamistrajkiem, stawkokarzem, skabem, mazakiem, 
lizuniem, klerykałem i t. d.," i hejże na niego, jak 
się to u nas dzieje. Dlatego słuszne bardzo żą
danie posła Schneidera dla robotników sumiennyth 
i katolickich miałoby znaleść jak największe po
parcie, aby raz ochronić tych, którzy się sami bro
nić nie mogą. Przyjaciel naioróc.meyo Witolda.

łych Czecn, zgromadzili się tereyarze i tereyarki 
św. Franciszka i Dominika, przybyli liczni dzień 
nikarze katoliccy; wiec zgromadził pokaźną liczbę 
uczestników — przeszło 3000 — nie licząc innych, 
bardzo licznych gości i ciekawych, biorących udział 
w posiedzeniach publicznych i obchodach i uroczy
stościach świeckich i kościelnych. Ludność stolicy 
czeskiej zgotowała wiecownikom serdeczne przyjęcie, 
a dzięki wzajemnym ustępstwom i taktowi obu na
rodowości, to zebranie mimo rozdrażnienia narodo
wościowego, panującego w Czechach, minęło bez 
żaunego niemiłego rozdżwięku, zostawiło owszem 
u uczestników i widzów najlepsze wspomnienie. Po
mijamy uchwały, tyczące się czci N. Maryi P., 
zwrócić chcemy uwagę na rezolucyn, odnoszące się 
do ważnych i pierwszorzędnych spraw naszycu cza
sów. Wiec maryański obstaje stanowczo przy nie
rozerwalności małżeństwa; wzywa wszystkie czynniki 
do wypowiedzenia wojny nowemu prądowi, który 
na drodze reformy prawa cywilnego zdąża do po
zwolenia na rozwod małżeński ze strony państwa. 
Nie pominięto dalej i ruchu „Los von Rom“, po
tępiono jego ujemną i szkodliwą działalność, we
zwano wszystkich do odpierania błędów religijnych 
i do pielęgnowania życia prawdziwie katolickiego. 
Na wstępnem publicznem zebraniu przemawiał w 
ciepłych słowach prezes hr. Schimborn, na oetatniem 
ks. kard, arcypiskup Skrbensky w obu językath. 
Zakończył prezydent kongresu hr. Nostitz uroczystem 
oświadczeniem, że kongres maryański w Pradze jest 

katolicką manifestacją, wychodzącą z dwóch naro
dowych obozów, łączących się w jedno w swej czci 
dla N. P. Maryi, w swej dążności do obrony wiary 
katolickiej, w swej wierności dla Ojca św. i dla 
panującego domu. Bez różnicy narodowości odna
wiamy tu ślub stanowczego zwalczania wszelkich 
przeciwkatolickich dążności.

Z szczególniejszem zamiłowaniem zajmuje się 
od dłuższego już czasu prasa „liberalna* 1 i protestancka 
Hiszpanią. Gdyby we wszystkich odnośnych spra
wozdaniach znajdowała się choć setna część prawdy, 
trzebaby istotnie przyznać, że gorszych sto-unków 
na całym święcie chyba być nie może. Lecz gdy 
bliżej się zastanowi myślący czytelnik i bada, przy 
chodzi do przekonania, że rzekomo zbrodnie są 
albo zupełnie zmyślone i fałszywe. Przedewszystkiem 
wszystkie gazety, gazetki, pisma i pisemka, stojące 
na żołdzie pruskiej marki i ruchu „Los von Rom“ 
podają od czasu do czasu swym naiwnym czytelnikom 
zdarzenia i fakta gorszące z życia hiszpańskich 
duchownych i zakonników, nie podając oczywiście 
nazwy „gorszycieli" ani miejscowości, to znów pod
noszą piekielny hałas z powodu „nietolerancji” 
hiszpańskich katolików. Tym gazetom, gorszącym 
się „nietolerancją" hiszpańską, możemj przypomnieć, 
że n. p. w Meklemburgu kościoły katolickie w 20. 
stuleciu nie śmią mieć wież, że w kaplicy ïamkowej 
w Wechselburgu koło Drezna wolno tylno domo
wnikom słuchać ■ mszy św, a innym obywatelom 
katolickim ze wsi nie wolno pod karą, choć wzdłuż

Francuzi i Hiszpanie. Po niezliczonych świątyniach 
zabłysnęły bukiety z tysiąców świateł do koła wy 
stawionego Najśw. Sakramentu, który w tych dniach 
czczony był przez wielu pięknemi i wymownemi 
siowy na kazalnicy i mównicy a przez wszystkich 
modlitwą. Kilkunastu kardynałów, około stu arcy
biskupów i biskupów brało udział w tym kongresie 
i przyczyniało się do jego uświetnienia.

Papież sam brał czynny udział w ceremoniach 
i rozpoczął go uroczystem nabożeństwem przy grobie 
św. Piotra, w niedzielę, d. 4. czerwca przemawiał 
do zgromadzonych i zakończył wreszcie procesją i 
udzieleniem błogosławieństwa. Ogromne sprawił 
przebieg wiecu na uczestnikach wrażenie. Podniosła 
to były i niezapomniane chwile, takie, w których 
człowiek wznosi się ponad wszystkie nędze i mar
ności tej ziemi i staje w przedsionkach nieba.

I u nas w Austryi zaczyna się, choćby nie
śmiało i słabo, organizacya katolików, rozbudzenie 
do praktycznego katolicyzmu zapomocą wieców. 
Takim wiecem, który był zarazem oddaniem hołdu 
Niepokalanie Poczętej przez ludność, zamieszkującą 
Czechy, był wiec maryański w Pradze. Wiec ten 
w naszej zimnej, obojętnej Austryi był zjawiskiem 
pocieszającem. W Czechach bowiem szerzy się wśród 
Niemców ruch „Los von Bom" na korzyść prote
stantyzmu, wśród Czechów zaś taż sama apostazya 
na korzyść braci czeskich i husytów a poza agitacją 
zupełna obojętność religijna. Zebrali się członkowie 
męskich i żeńskich kongregacji maryańskich z ca
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Gospodarstwo i przemysł.
Krajowa szkolą gospodarstwa lasowego 

we Lwowie. Szkoła kształci na samoistnych go
spodarzy leśnych teoretycznie i praktycznie. Słu
chacze ukończeni mają przywilej do jednorocznej 
służby wojskowej i zdawania egzaminu państwowego 
w Namiestnictwie na samoistnych gospodarzy leś
nych. Nauka trwa 3 lata. Kurs zaczyna się 1. 
października, a kończy 31. lipca. Bardzo bogate 
zbiory, ogród botaniczny własny, las szkolny, ciągłe 
wycieczki naukowe i ćwiczenia, zapoznają słuchaczy 
gruntownie także z praktyczną stroną wszystkich 
czynności zawodowych. Wpisowe wynosi 4 korony, 
opłata szkolna półrocznie 10 koron. Średnio ko
sztuje utrzymanie ucznia 60 koron miesięcznie. 
Liczne stypendya i zasiłki, udzielane słuchaczom 
niezamożnym a pilnym juź po pierwszym kursie 
nauki do wysokości 400 koron rocznie, ułatwiają 
pobyt we Lwowie. Warunki przyjęcia: ukończony
17. rok życia, świadectwo zdrowia, rok praktyki 
leśnej, ukończona z dobrym postępem co najmniej 
4. klasa gimnazyalna lub realna, złożenie egza
minu wstępnego. Przy egzaminie wstępnym wystar
czają zasadnicze wiadomości z matematyki, fizyki, 
zoologii, botaniki, mineralogii, geografii i stylistyki 
polskiej, w zakresie wyżej wymienionych niższych 
klas szkół średnich. Kandydaci z ukończoną 6. 
klasą szkol średnich nie zdają egzaminu wstępnego. 
Egzamin dojrzałości, złożony w gimnazyum lub 
szkole realnej upoważnia do wstąpienia wprost na 
rok II. Podania o przyięeie należy wnosić do 
Dyrekeyi najpóźniej do 20. września. Małoletni 
muszą dołączyć do podania także uwierzytelnione 
przyzwolenie ojca lub opiekuna. Wszelkich bbźszych 
wyjaśnień udziela Dyrekeya szkoły lasowej: Lwów, 
ulica św. Marka 1. —

Korespondencya.
Z u ęglarakiej okolicy.

(Zuchwałość czeskich fanatyków.)
Biedna ta gmina, w której się zagnieździ 

choćby tylko kilka czeskich fanatyków. Zaledwie 
się w gminie pokażą, już krzyczą z całego gardła, 
że to „obec czeska, lid czesky albo — morawsky* — 
przekręcają nazwę gminy i nazwiska obywateli, 
zakładają „Besedy", „Čtenarske społky", urządzają 
„diwadla", „plesy", „večírky", wciskają się z lisią 
chytrością do wydziału gminnego, rady szkolnej 
miejscowej, komitetu kościelnego, a skoro sobie tak 
krásně w „obci usednu", rozpoczyna się czechizacya. 
Walka narodowa z tyma „lidičkama", trwająca tak 
długo jak długo kopalnie węgla istnieją, jest nader 
trudna, bo bronią tych „bratř čków" nie jest szczerość, 
otwartość, prawda, sprawiedliwość i inne cnoty, lecz 
fałsz, kłamstwo, oszczerstwo, podstęp, przebiegłość, 
chytrość, groźby i t. d. W pierwszych czasach tej 
walki przerabiali owi „vzdělaní" panowie tylko pol
skich górników na Czechów, później zaś rolnikó., 
gospodnych, kupców i rzemieślników, zawisłych też 
częściowa od kopalni. Widząc jednak, że i niektóre 
Pawły, Jonki i Franty chętnie krzyczą „ma ucta", 
puścili się w ostatnich latach nawet na polskich 
księży i nauczycieli w nadziei, że i oni jakby na

> wszerz kościoła tam mema, że w ostatnich jeszcze 
tygodniach otrzymali katolicy w Meeranie w Saksonii 
na prośbę podaną do rządu, by choć od czasu do 
czasu, najwyżej 6 razy w roku mógł dla nich 
kapłan mszę św. odprawić, odpowiedź odmowną pod 
pozorem, że „pokojowe pożycie dwóch wyznań na 
temby ucierpiało"; 300 katolików nie będzie więc 
miało i nadal mszy św. Pocóż się więc t'ik gorszyć 
brakiem tolerancyi w Hiszpanii ? Zresztą działalność 
protestantów w Hiszpanii dąży nietylko i nie tyle 
do zaspokojenia religijnych potrzeb współwyznawców, 
lecz jest ona wprost agitacyjną, nosi charakter pro
pagandy. Tam, gdzie nawet na lekarstwo protestanta 
niema, budują oni swoje domy modlitwy jak n. p. 
przy Escorialu, lub po odległych, niedostępnych 
wioskach zakładają szkoły, stawiają ochronki, za 
wiązują stowarzyszenia, urządzają uroczystości, roz
dzielają biblie tak, że nawet liberalna gazeta „Im- 
percial" pisze : „jako katolikom i Hiszpanom nie 
może nam to gonienie za prozelitami ze strony 
protestantów być przyjemnem." —

Precz z kapitałom.
(Do socyalistów w Łazach.)

„Precz z kapitałem," wyrok to śmiały,
Ale potrzebny, aby rzeczą się słowa stały,
Które wciąż woła Reger nie mały: [nie bały!
„Wali się stary porządek"... oby się tylko żydy 

komando krzykną „na zdar śurgot" i chętnie od
dają kościoły i szkoły na pastwę tym „moudrým 
a sladkým jak med bratříčkům". Lecz polscy 
księża i nauczyciele niechcą jakoś „okousiť" jak to 
„blaze" jest byti „złatym panem" i śmieją się 
tylko z ich głupich zachcianek. Dlatego też każdy 
z nich, niechcący — řiktť — „ano, jom tez Cech" 
uchodzi w oczach tych fanatyków i głupszych od 
nich „pyrcoków" (zrobionych Czechów) za najgor
szego człowieka. Oj, niezdarni to lide tacy Polacy, 
którzy niechcą poslouchat nas tak dobrych brařičków. 
Widzą, że się „vztekáme" ze złości a oni się nam 
jeszcze posmiwaji. Wszak my im ale za to dame. 
Budeme dale burdy wyprawčt, okna třískl ť, schůze 
zwolawat, a tam na schůzích ich oczerniać, tupit 
a proklinać aż do horoucího pekla, żeby ich tylko 
w oczach ludu zohydzić, dalszy pobyt w gminie 
im obrzydzić, a tak ich moralnie przymusić do 
wyniesienia się do Halicze lub na Sybir. Lecz 
pomału tylko, panowie! Daremne są wasze szatańskie 
zabiegi, daremne wasze głupie złości, bośmy już od 
dawna na wszystkie te napaści nawykli jak ryba 
na wodę. A cóż dopiero mówić o tych paszkwilach, 
któremi tak często naszpikowane są czeskie piśmidła ! 
Gdyby te paszkwile pisał jaki pastuch, toby nas 
nie dziwiło, że zaś osoby inteligentne na coś po
dobnego zdobyć się mogą, tego już pojąć nie można. 
Jaka to zuchwałość i bezdenna głupota od ludzi, 
którzy do nas przybyli, żeby jeść chleb śląski, 
chleb polski ! Zamiast łączyć się z ludem, za miłe 
ich przyjęcie tak się odpłacają. Lecz dosyć na dzisiaj 
tych kilka pigułek, a jeżeli ene me pomogą, to na 
przyszłość podamy Wam, zacni bracia, większe poreye 
takich pigułek do zupełnego uzdrowienia z fanatyzmu 
i głupoty narodowej. — A wy zrobieni Czesi, któ
rzyście wpadli w sidła tych czeskich fanatyków, 
ocknijcie się, przebudźcie się z tego snu głupoty 
i ciemnoty, zrzućcie z siebie te pęta niewolnicze 
a powiedźcie śmiało i otwarcie tym zuchwalcom 
w oczy: „Myśmy tu panami na naszej ziemi i nie 
pozwoiimy, żebyście wy przybysze dalej nami po
niewierali." —

Z ziem polskich.
O spolszczenie szkoły W Królestwie Boi

skiem toczy się już dłuższa walka. Wiadomo, że 
uczniowie urządzili strejk; nie chcą uczęszczać do 
szkoły, dopóki nie będzie polską. Strejk taki nie 
jest rozsądny, bo przynosi strejk ów szkodę prze- 
dewszystkiem uczniom samym, podczas gdy rządowi 
przez taki strejk żadna szkoda cię nie dzieje. Dla 
tego odbyło się we Warszawie zebranie najpoważ
niejszych obywateli w sprawie tego strejku. Niemal 
zupełnie jednomyślnie wyrażono przekonanie, że w 
interesie społeczeństwa naszego należy wpływać na 
powrót młodzieży do szkół z rozpoczynającym się 
rokiem szkolnym, poczem z naciskiem podkreślono 
konieczność dalszego protestu na innej drodze prze
ciwko istniejącemu w obecnej szkole stanowi rzeczy, 
oraz potrzebę dalszych nieustannych starań o szkołę 
narodową polską. —

Język polski ua kolejach. Na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej pierwsze rozpoczęło prowadzić 
korespondencyę wewnętrzną w jezvku polskim biuro

„Precz. z kapitałem," woła souu ruch- to warzysz 
w Łazach

Przy wyborach gminnych, na szkolnych ławach
I dziwno się robi polskiej party i w głowach 
Widząc te rzeczy, które się dzieją przy tych słowach.
„Precz z kapitałem," krzyczycie, Polak powiada, 
A idziecie wszyscy jak bydlęce stada, 
Dokąd wam każę kapitalistów przemądra rada, 
Cóż to? Czy to nie zdrada?

„Precz z kapitałem," to prawda, mówi mi towa
rzysz na ucho, [w głowie głucho.

Ale słuchaj co mówię — aby ci się nie stało 
To jest kapitał czesko-żydowski — a żeby jego 

partyę wzięło licho,
To możesz tak na okaz krzyczeć, ale tak czynić, 

lub myśleć nie wolno — ani cicho.

Dlatego — dzisiaj wydaję takie hasło,
Którego niech się każdy dzierży — inaczej by go

— jak hrom trzasło [kapitałem.
„Precz z kapitalem," — ale idźmy wałem — za

Złote słowa.
Nie ten wielki, co się go ludzie obawiają, 
Lecz ten, którego wszyscy jak ojcu kochają.

Nie zasłużył na słodycze, 
Kto nie poznał co gorycze.

Przysłowia. 

kontroli towarowej. Inne wydziały również zajęte 
są opracowaniem wskazówek, w jakich razach na
leży używać języka państwowego, a w jakich pol
skiego. Na kolei łódzkiej wprowadzono już język 
polski do korespondencyi wewnętrznej. Odpowiedzi 
osobom obcym na obu kolejach pomienionych udzie
lane będą w tych językach, w jakich interesent 
zwróci się do kolei. —

Przegląd polityczny.
Rosya. Car wystosował do nowego ministra 

marynarki Birilewa ukaz, w którym wskazuje na 
bezustanne klęski floty, uniemożliwiające skuteczne 
działanie armii lądowej. Car ubolewa nad stratą 
wiernych marynarzy, którzy polegli w obronie oj
czyzny. Zadaniem dowódzców jest wykształcić nowe 
siły, które byłyby przejęte świadomością swych 
obowiązków. Birilew okazał przy pospiesznem uzbro
jeniu drugiej i trzeciej eskadry wschodnio-azya- 
tyckiej godną uwagi energię, doświadczenie i wiedzę 
wojskową. Wpoił on w swych podwładnych nowego 
ducha i świadomość narodowej działalności ich 
pracy. Przez to spełnił służbę, która pozwala ce
sarzowi liczyć na wydatną działalność Birilewa przy 
odbudowaniu floty. Mianując go ministrem, powierza 
mu car najwyższe kierownictwo marynarki i udziela 
mu prawa osobistego zwracania się do cara we 
wszystkich odnośnych sprawach. Ostatnie zajścia na 
Morzu Czarnem dowodzą, że posłuszeństwo woj
skowe wśród załogi doszczętnie znikło i że prze
łożeni nie spełniają swych obowiązków. Te zbrod
nicze czyny wymagają szczegółowego śledztwa i 
surowej kary. Cesarz wkłada więc na ministra jako 
pierwszy obowiązek przywrócenie ducha i porządku 
wojskowego i dbałość o to, aby flota spełniła swe 
obowiązki. Car zwraca mu też uwagę na potrzebę 
wyszkolenia personału i na karność marynarzy. W 
sprawie wykształtowania nowej floty żąda car, aby 
minister natychmiast zajął się ubezpieczeniem obrony 
wybrzeży wszystkich wód rosyjskich i zbudowaniem 
floty wojennej. Taka jest treść ukazu cara do Bi
rilewa. Równocześnie donoszą też z Petersburga, 
że Rosya postanowiła, mimo wszystko, dalej prowa
dzić zbrojenia; projektuje na budowę nowych 20 
krążowników, 8 pancerników kosztem 260 milionów 
rubli. Trudność sprawia tylko zwerbowanie załogi, 
ale jak słychać, marynarze mają być wzięci ze za
granicy. —

— Wrzenie wśród urzędników rosyjskich za
czyna wychodzić coraz więcej na jaw. Z Petersburga 
donoszą o odezwie, zatytułowanej „Urzędnicy do 
urzędników!" Odezwę tę wydali urzędnicy peters
burscy, którzy nawołują wszystkich urzędników do 
zjednoczenia się, do pozbycia się suchych form kance
laryjnych i przyłączenia się do myślących warstw spo
łecznych. Odezwa mówi o konieczności kulturalnego 
rozwoju kraju, o solidarnej i zgodnej pracy ze spo
łeczeństwem, celem moralnego podniesienia ludu i 
ulepszenia ustroju wewnętrznego Rosyi. —

Francya. Zatarg francusko-niemiecki został 
na razie załatwiony, jak już wiadomo. Francya, 
upokorzywszy się zupełnie niepotrzebnie przed 
Niemcami, zgodziła się nareszcie na międzynaro
dową konferencyę w sprawie marokkańskiej, czego 
się Niemcy koniecznie domagały. Większa część 
mocarstw była obojętną co do Marokka. Więc mo
carstwa oświadczyły, że się zgodzą na konferencyą 
co do Marokka, jeśli się i Francya zgodzi. Anglia, 
chcąc poprzeć Francyę wobec Niemiec, oświadczyła, 
że się na konferencyę nie godzi. Lecz nagle we 
Francyi zrzucono ministra spraw wewnętrznych Del- 
cassego z urzędu i nastąpił tam zwrot: Francya 
upokorzyła się i zgodziła na konferencyę. Ustano
wiono program konferencyi, program bardzo ogól
nikowy. Niemcy i Francya zgodziły się nań. Uwaga 
powszechna zwróciła się teraz na Anglię, której 
najżywotniejsze interesy zagrożone zostały ustęp
stwem francuskiem. Ugoda angielsko-francuska zo- 
bowięzuje rząd angielski do udzielania dyplomatycz
nego poparcia rządowi rzeczypospolitej francuskiej 
we wszystkich sprawach, dotyczących Marokka. To 
też Anglii nie pozostaje zatem nic innego, jak przy
stosować na razie swoje stanowisko do postawy, 
jaką wobec uroszczeń niemieckich zajęła Francya. 
Uczynił to istotnie prezes ministrów angielskich 
Lansdowne oświadczeniem, złożonem w Izbie wyż
szej. Lansdowne wyjaśnił mianowicie, że wobec 
ustępstwa Francyi, Anglia weźmie także udział w 
konferencyi, dodał jednak, że rząd angielski postawi 
przytem cały szereg warunków, na których uwzględ
nienie kładzie nacisk. Więc nie wiadomo, co z kon
ferencyi jeszcze wyniknie. Były minister francuskich 
spraw zagranicznych jest jednak zdania, że Francya 
nie musiała cofać się przed Niemcami. Powiedział 
on do pewnego dziennikarza, że mając zapewnioną
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pomoc Anglii w sprawie marokkańskiej, śmiał się 
poprostu z pogróżek niemieckich. „Co znaczy po 
wstająca dopiero flota niemiecka — powiada Del- 
casse — w porównaniu z angielską ? Świat oglądałby 
nową Czuszimę, we większych tylko rozmiarach, a 
pokój w Europie byłby zapewniony na długie lata 
dla całych pokoleń. Nikt nie byłby w stanie wal
czyć ze zjednoczoną francusko-angielską siłą zbrojną. 
Myślałem także i o Roayi, i w Londynie spotkałem 
się z pewną skłonnością do angielsko-rosyjskiago 
zbliżenia. Miało to być niespodzianką dla świata 
i Niemiec. Kiedy jednak rozwijałem te poglądy w 
radzie ministrów, wszyscy ręce popodnosili do góry. 
Wołano do mnie: „Nieszczęsny! wszakże Niemcy 
na nas uderzą!" — Odpowiedziałem na to ze zu 
pełnym spokojem: „Więc dobrze! Niech uderzają! 
Mamy przecież środki do odporu!" Nie wierzyli 
snąć w to ministrowie francuscy; obaliwszy Del- 
cassego, ukorzyli się przed Niemcami zupełnie nie> 
potrzebnie. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Prezydent krajowy Śląska hr. Thun ustąpił 

ze swego stanowiska przed trzema tygodniami a 
obowiązki prezydenta aż do zamianowania innego 
pełni radca dworu Marenzeller. Hr. Józef Thun 
stał na czele rządu krajowego od r. 1898, najprzód 
tymczasowo jako radca dworu, następnie jako pre
zydent. Przyczyną ustąpienia jego są śląskie para- 
lelki, do których ojcowstwa się przyzna
wał, lecz zdaje się, że nie był ich ojcem, 
bo inaczej nie byłby ojczymem dla lud
ności polskiej i czeskiej na Śląsku. Ka
zali mu w Wiedniu stać na stanowisku paralelek, 
więc stał, a ponieważ były one w ostatnich czasach 
przyczyną demonstracyj opawskich, skierowanych 
przeciw niemu, więc chcąc ujść niemiłych zajść, po
szedł na emeryturę. Był on prezydentem niemiec
kim, który przyszedł na Śląsk, ażeby utrzymać 
w kraju spokój przez zachowanie nie
mieckiego stanu posiadania. Ludność 
polska-i czeska nie wylewa łezprzy jego 
odejściu. Sądzimy nawet, że postępowanie hr. 
Thuna na Śląsku będzie dla niego nawet przeszkodą, 
gdyby w Austryi chciał zająć jakieś wyższe stano
wisko. —

— Wieczorek. Abituryenci Polacy szkół śred
nich w Cieszynie urządzają w sobotę, dnia 29. 
lipca 1905, o godz. 7. wieczór w sali .Domu 
Narodowego" w Cieszynie Wieczorek, na który jak 
najuprzejmiej zapraszają. Po wieczorku tańce. Przy
grywać będzie muzyka wojskowa c. i k. pułku 
piechoty nr. 54. Ceny miejc: Krzesło w czterech 
pierwszych rzędach po 4 K, — w pięciu drugich 
po 2 K 50 h, — w następnych i na galeryi po 
1 K 50 b. — Wstęp na salę 60 h. — Dla pp. 
studentów 30 h. Łaskawe naddatki przyjmuje się 
z wielką wdzięcznością. Czysty dochód przeznacza 
się na „Macierz szkolną", „Bursę Mickiewicza" i 
„Pomoc naukową" w Cieszynie. —

— W c. k. zakładzie nauczycielskim w Cie
szynie odbył się egzamin dojrzałości w dniach 
15. do 19. lipca pod przewodnictwem dra Schmidta, 
dyrektora zakładu nauczycielskiego z Opawy. Do 
egzaminu zgłosiło się 22 kandydatów. Jedenastu 
otrzymało świadectwo dojrzałości, 2 odstąpiło od 
egzaminu, 2 zostało reprobowanych na 1 rok a 7 
na 2 miesiące. —

— Nocna napaść. W niedzielę, dnia 16. b. m. 
wieczorem o ł/slO. napadło dwóch rzezimieszków 
na tak zwanej promenadzie na Małej łące Jana 
Sikorę, cieślę, któremu odebrali srebrny zegarek i 
łańcuszek wartości 29 K. —

— Ile kłamstw zmieścić się może w 58 wier
szach? Na to znajdujemy dokładną odpowiedź w 
„Robotniku iląskim" nr. 19. z d. 14. lipca b. r. 
Czytamy tam sprostowanie ks. proboszcza Czyża 
z Błędowic, na którego „Robotnik élqski" z dnia 
23. czerwca w socyalistyczny sposób napadał, jakoby 
nie odprawił pogrzebu, jak się należy. 15 kłamstw, 
piszę wyraźnie piętnaście kłamstw umieścił .osz
czerca® w 58 wierszach. To jest cel dobrego pis
ma, to jest „niesienie śmiało sztandaru postępu, 
bezwzględnej prawdy i światła pod strzechy chło
pów i robotników," jak to sam „Robotnik iląski" 
d. 13. stycznia pisał!! Tak się fabrykują przez 
czerwonych „łotrzyków" napaści na księży „złych", 
to znaczy na takich, którzy się socyalistom nie po
dobają. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Franciszek Drobniak, dyrektor kopalni w Brzeszczu 
100 K; p. Aleksander Wicherkiewicz w Często
chowie 50 K; p. Paweł Cieściala, nauczyciel w Mi- 
likowie, składka na weselu p. Pyszki z p. A. Siko- 
równą 6 K 60 b ; p. Mieczysław Zadora-Paszkudzki, 
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właściciel dóbr we Lwowie 300 K; p. Józef Biłko, 
kierownik w Rycbwałdzie, składka zebrana na imie
ninach p. nauczyciela Pawła Heczki 9 K 40 h; 
p. Fr. Popiołek, profesor gimn. w Cieszynie, zamiast 
życzeń z powodu ślubu p. prof. Jana Galieza w 
Cieszynie 30 K; p. Jan Galicz, prof. gimn. w Cie
szynie 4 K; p. Bogusław Heczko, profesor w Cie
szynie 2 K; p. dr. Bronisław Potocki, adwokat w 
Samborze, wkładki za 23 członków 46 K; p. Fran
ciszek Skudrzyk w Cieszynie 4 K; p. Karol Grycz, 
słuchacz teologii w Wiedniu 4 K ; Magistrat miasta 
Łańcuta 20 K; Magistrat miasta Rozdołu 12 K; 
p. A. Lazarowa w Ustroniu 1 K; p. Oskar Michejda, 
słuchacz teologii w Wiedniu 2 K; p. Feliks Kan
torek, prof. w Cieszynie 1 K; Wygrana w Cieszy
nie 65 h; p. Andrzej Macura, sekretarz w Cieszy
nie, zebrany na listę podatek dobrowolny 8 K; p. 
Adam Płoszek, przeł. gminy w Końskiej, przy za
pisie 2 K; p. Antoni Przybyła w Kocobędzu 4 K; 
p. Iwan Augustyn w Wiedniu 1 K; p. Karol Kasz- 
per, arcyks. gospodarz w Bażanowicach 2 K; p. 
Juranek, siedlak w P. Lutyni, składka przy ślubie 
p. L. Jeżyszka i p. W. Bednarczyk, składka przy 
ślubie dwóch sióstr Kiermaczekównych, razem 5 K 
74 h; p. Jan Tománek, palacz cegły w Końskiej 
2 K; p. Władysław du Valí w Krakowie 1 K; 
składka zebrana przez p. Heczkę, starostę na we
selu p. Fr. Hermana w Łyżbicach 7 K 2 h; p. Jan 
Polok, rolnik w Wapienicy 2 K; p. L. Królikowski, 
właśc. magaz. stroj, w Żj wcu 2 K ; p. Roman 
Babiński, za papierosy na weselu p. prof. Galieza 
w Cieszynie 1 K 30 h ; zasiłek kopalni w Wilko
wicach dla polskiej szkoły w P. Ostrawie 50 K; 
zwrot od dzieci w P. Ostrawie za zeszyty 5 K 40 h ; 
p. dr. Jan Michejda, poseł i adwokat w Cieszynie, 
trzy raty podatku tygodniowego 3 K. —

— Na urządzenie bursy złożyli: N. N. 1. 2 
50 K; p. Karol Grycz, profesor gimnazyalny w 
Cieszynie 6 K; ks. Jerzy Janik, pastor w Ustroniu 
20 K; p. Jan Kubisz, nauczyciel w Gnojniku 5 K; 
p. Paweł Górniak, właściciel realności na Bobrku, 
składka zebrana w dzień jego imienin 6 K 80 h; 
p. Herman Gutherz w Angern 5 K; p. Karol Grycz, 
słuchacz teologii w Wiedniu 4 K; p. A. F. w Na- 
wsiu 30 K; p. Oskar Michejda, słuch, teologii w 
Wiedniu, składka zebrana na placu kościelnym w 
Ustroniu 3 K 50 b; p. dr. Józef Sikora, lekarz 
w Jabłonkowie 10 K; p. Jan Orszulik, profesor 
w Cieszynie 2 K. —

— Dla .Muzeum śląskiego® ofiarowali: p. Ewa 
Drobisz w Górnym Żukowie: medal papieża Leona 
XII. wybity na pamiątkę jubileuszu w r. 1826 ; p. 
Bolesław Włodek, nauczyciel w Szumbarku: 39 
różnych starych monet; p. Paweł Tomaszczyk za 
pośrednictwem p. Włodka następujących 9 książek: 
1. „Epistolae Ciceronis® z r. 1600. 2. .Officiosa pie- 
tatis exercitia cultu divino magnae matris Mariae 
etc. débita" z r. 1767. 3. Joachim Langens: „Latei
nische Grammatica" z r. 1777. 4. „Via compendii 
ad Deum" z r. ? 5. „Ewangelie" (po czesku) z r. ? 
6. „Historya powszechna z XVIII. w." 7. „Die Bibel 
oder die ganze heilige Schrift nach dr. Martin 
Luther* zr. 1781. 8. „Wokabuły" polsko-niemieckie 
z r. 1802 (2 egz. manuskrypt). —

— Z Bielska. Zastrajkowali tutaj mularze, za
trudnieni przez budowniczego Korna. Wysłannicy 
strajkujących zmusili także i mularzy, pracujących 
w Czechowicach i Dziedzicach pod tą samą firmą, 
do strajku. Mularze żądają skrócenia czasu pracy i 
wyższej zapłaty. —

— Z Barkowa. W przeszłą niedzielę, odbyła 
się nad Olszą zabawa dla dzieci naszych, w której brała 
udział niemal cała gmina. Sprawiła ona wiele ra
dości i niespodzianek dla dzieci i rodziców. —

— Z Frysztatu. Gwizdawka wzywająca robot
ników do nowej fabryki, odezwała się po pierwszy 
raz 17. lipca, na którym to dniu rozpoczęto częś 
ci owo pracę. —

— Z Karwiny. W sobotę, d. 15. b. m. odbyło 
się u nas zakończenie roku szkolnego. Dawniej 
nauka trwała aż do końca lipca. Ta zmiana została 
z radością przyjęta przez p. p. nauczycieli i przez 
dziatki, które dawniej podczas największych upałów 
musiały się w klasach męczyć i oczywiście nie mogły 
należycie korzystać z nauki. Przed kilkunastu laty, 
aż do r. 1898 był u nas zwyczaj, że przy końcu 
roku szkolnego urządzono wspólną wycieczkę dla 
wszystkich szkół karwińskich do parku przy browarze 
hr. Larysza. Zdaje się, że koszta tych wycieczek 
ponosił większy częścią hrabia. Lecz później, kiedy 
co rok liczba dzieci znacznie wzrastała, wycieczki 
ustały. Tego roku nastąpiła mała zmiana, bo od
była się wycieczka do lasku przy szybie Głębokim, 
lecz nie dla wszystkich szkół, tylko dla niemieckiej. 
Z tego powodu panuje tutaj wielkie oburzenie, bo 
było trzeba albo dla wszystkich urządzić, albo wcale
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nie. Lecz my wiemy, dlaczego szkołę niemiecką 
si ę wyszczególnia i nie potrzeba żadnego komentarza.

— Z Niemieckiej Lutyni. I w naszej gminie 
mamy kilka towarzystw. Mamy i straż pożarną 
i mamy towarzystwo weteranów. Dotąd weterani 
nasi z naszą strażą pożarną żyli w pięknej zgodzie, 
która się wszędzie na zewnątrz objawiała. Człon
kowie niektórzy weteranów byli zarazem członkami 
straży pożarnej, a członkowie niektórzy straży po
żarnej byli również i weteranami. Ta zgoda i ta 
jedność obopólna poczyna niknąć i może że już 
zniknęła. Duch czasu począł bróżdzić i pomiędzy 
naszymi towarzystwami. Już przeszłego roku poka
zywały się objawy nieporozumień i niezgody, które 
latoś jeszcze dalej postąpiły. Nasza straż pożarna 
nie chce i nie śmie się dać wodzić na pasku we
teranów i chce i idzie swoją drogą sobie wytkniętą ; 
stąd waśnie i kłopoty. Najlepiej będzie, jeżeli stra
żacy nasi wystąpią z towarzystwa weteranów, a 
będą sobie strażakami, a weterani wystąpią z to
warzystwa strażackiego, a będą sobie weteranami, 
żeby każdy o podniesienie swego towarzystwa dbał. 
Ustaną waśnie i nieporozumienia, a jeżeli jedno 
towarzystwo będzie chciało do obozu innego przejść, 
nie będzie mu drugie przeszkadzało. Pokaże się 
też potem, kto lepiej będzie swemu wzniosłemu 
zadaniu odpowiadał. Przyjaciel. —

— Z Mazsńcowic. W niedzielę, dnia 9. lipca 
b. r. odegrało tutejsze kółko amatorskie „Związku 
chrześciańsko - socyalnego" sztukę p, t. „Takich 
więcej" i monolog .Wszystko na jednej głowie". 
Sztuka jakoteż monolog wypadły pod każdym wzglę
dem jak najpomyślniej. Świetna gra amatorów podo
bała się bardzo zebranej publiczności, czego dowodem 
były hnczne oklaski. Sztuka ta była bardzo poucza
jąca, widać z niej, do czego prowadzi brak nauki 
i oświaty u rzemieślnika, i jak to taki rzemieślnik 
nie wiele zarobi, rozpija się, i zadłuży a nareszcie 
przychodzą wierzyciele i zabierają mu cały majątek. 
Widzieć było można także drugiego rzemieślnika 
który już coś liznął nauki, staje się zarozumiałym, 
nadętym i który się już wstydzi swego rzemiosła, 
lubi się przechwalać i mianuje się panem fabry
kantem, chociaż tak samo jak ten pierwszy bierze 
wszystek towar na kredyt. Dalej widzieć było można 
rzemioślnika doskonale wykształconego w swojem 
rzemiośle, który widząc nieświadomość i upadek 
pierwszego, starał się go najpierw oderwać od pi-; 
jaństwa, podnieść na duchu i doprowadzić do do
brobytu i nie zważał na wszelkie nieprzyjemności, 
które przy tem wszystkiem poniósł Słusznie też 
p. Fr. N., który grał rolę Jakóba, na końcu doda
jąc zaznaczył: „Ej żeby to takich więcej było po
między nami, byłoby lepiej, lecz niestety takich 
mamy bardzo mało, ponieważ ci, którzy już mają 
oświatę, to zamiast czynić cos dla dobra społecz
nego, starają się tylko, aby oni się dobrze mieli, 
trzymając się tej zasady, że im więcej ciemnych 
koło nich, to dla nich jest lepiej, ale pomału już 
też lud poczyna przecierać oczy i patrzy, co się kolo 
niego dzieje. Składamy więc niniejszem wszystkim 
tym, którzy nas nawiedzić raczyli, serdeczne podzię
kowanie i prosimy znów na przyszłość nie zapom
nieć o nas; szanownym zaś paniom i panom ama
torom składamy za trudy i mozoły poniesione koło 
tego przedstawienia serdeczne dzięki, a przytem 
prosimy, by dalej pracowali dla oświaty narodu. —

ZEBoizrxxeiLtoácl.
— Udar słoneczny podczas manewrów. Dnia 

4. lipca o 3. rano stojący w Pola pułk obrony kra
jowej wyruszył na ćwiczenia. Z powodu straszli
wego upału udarem słonecznym rażonych zostało 
przeszło 100 żołnierzy, z tych umarł jeden, szere
gowiec Jurcowich z Zadaru. Pierwszą ofiarą udaru 
był lekarz pułkowy. Trzech żołnierzy znajduje się 
jeszcze w szpitalu, reszta chorych już podobno wró
ciła do służby. Władza wojskowa zapewnia, że za
rządziła już ścisłe śledztwo. Marsz tego pułku od
bywał się przy 35 stopniach Celsiusza, ponieważ 
zaś w pułku było wielu rezerwistów, nie przywy
kłych do takich trudów, nie dziw, że skutki mar
szu okazały się tak fatalnymi. Pułkownik Klikić, 
gdy mu zwracano uwagę na wielki upał, miał 
oświadczyć: „Żołnierz musi przywyknąć do każdej 
temperatury, nie może wyszukiwać sobie dogodnej.® 
Oficerów zresztą podobno nie spotyka wina. —

— Sodallcya św. Piotra Klawera i Admini
stracja „Echa z Afryki" w Krakowie z powodu 
powiększenia lokalu przeniesione zostały z ulicy 
Starowiślnej 15, na ul. św. Anny 1. 4. I. piętro.

— Stonowczy wróg wojskowej służby. Sąd 
wojskowy w Krakowie skazał niedawno żołnierza
3. kompanii 13. p. obrony krajowej Wilhelma Ne- 
mrawę na dwa lata ciężkiego więzienia za to, że
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wzbraniał się wziąć broń do ręki. Nemrawa opuścił
18. maja więzienie, w którem przesiedział 5 mie 
sięcy za to samo nieposłuszeństwo, wtedy przydzie
lono go napowrót do kompanii i po raz drugi nie 
usłuchał rozkazu noszenia broni. Po za tern wyko
nuje on wszelkie roboty a przełożeni przedstawiają 
go jako spokojnego, dzielnego i pracowitego czło
wieka. Na nalegania sędziów, aby się poddał, bo 
przecież jako jednostka jest on wobec militaryzmu 
bezsilny i tylko samemu sobie szkodzi, odrzekł 
Nemrawa, że gotów jest za swe przekonania wszel
kie ofiary ponieść. Wyrok przyjął on z uśmiechem.

— Skutkiem upałów zapanowała w Rzymie 
mania samobójcza, jako rodzaj obłędu. Nie ma dnia, 
aby kilka osób nie popełniło samobójstwa albo nie 
dostało obłędu. — Ptactwo pada martwe skutkiem 
gorąca; ginie też dużo koni. —

— Bunt w wojsku rosy skiem. Zajmujące 
szczegóły o buncie wojska, stojącego załogą w War
szawie, donoszą pisma socyalistyczne. Wypadek, o 
którym mowa, zdarzył się w dniu 20- czerwca sta
rego stylu. W Mokotowie pod Warszawą znajduje 
się obóz rezerwistów, oczekujących wysłania ich do 
Mandżuryi. Owóż kilku rezerwistów zaszło przy
padkowo na dziedziniec klubu oficerskiego i przy
patrywało się przyborom do gry w tennisa. W 
tern nadszedł jeden z oficerów, obsypał rezerwistów 
obelgami, a jednego z nich czynnie znieważył. 
Znieważony rezerwista uderzył w twarz oficers. 
Gdy zaś oficer dobył szabli i chciał go ciąć, inni 
rezerwiści rzucili się na oficera i rozbroili go. Wów
czas wysłano przeciw rezerwistom batalion wojska, 
który atoli zamiast zwrócić się przeciw rezerwistom, 
połączył się z nimi. Zawiadomiono o tern generał- 
gubernatora, a on wysłał przeciw rezerwistom gwar- 
dyę pułku litewskiego, lecz i ona połączyła się ze 
zbuntowanymi. Wówczas wysłano cztery sotnie ko
zaków. Kozacy dali ognia do rezerwistów i kilku 
zabili, a kilkudziesięciu zranili, pozostali jednak 
żołnierze rzuci!i się na kozaków i sprawili wśród 
nieb straszną rzeź. Kilkudziesięciu położono trupem, 
a ani jeden nie wyszedł bez szwanku, to też szpi
tal wojskowy w Warszawie przepełniony jest obe
cnie rannymi kozakami. —

— Żydowska szajka trucicieli. Przed trybu
nałem sądowym w Tarnowie w Galicyi zasiadła na 
ławie oskarżonych cała rodzina żydowska, oskarżona 
przez prokuratoryę o zbrodnię, popełnioną przez 
to, że przez cały szereg czasu truła w podstępny 
sposób swoim sąsiadom, z którymi w niezgodzie 
żyła, bydlo różnego rodzaju. Oskarżeni żydzi nie 
chcieli się do winy przyznać, ale komisya znalazła 
u nich chleb z arszenikiem. Kawałki tego zatrutego 
chleba podrzucali bydłu, i bardzo wielu gospodarzy 
poniosło przez to ogromne straty na bydle. Tym
czasem sąd odroczył rozprawę, aby zasięgnąć rze
czowego orzeczenia od akademii weterynaryjnej 
we Lwowie. —

— Piękny róg bawoli, okuty w srebro, poda
rował przed kilku set laty król polski Zygmunt I. 
górnikom w Wieliczce. Dar ten przechowywano jako 
drogą pamiątkę historyczną. W roku 1873 róg ten 
zginął z pokoju dyrekcyi salin, gdzie był przecho
wywany i na jakiś czas słuch o nim przepadł. Do 
piero w trzy lata później policya odkryła go przy
padkiem w posiadaniu wiedeńskiego bankiera 
Anzelma Rotschilda, który kupił ów róg od han
dlarza Pieką za 2400 złr. Pick zaś nabył go od 
sprawcy kradzieży za 290 złr. Ministerstwo skarbu 
poczyniło starania celem odzyskania rogu, ale baron 
Ratsehild nie chciał się rozstawać z tak cennym 
nabytkiem. Ostatecznie dzięki naleganiom ministra 
Dunajewskiego, złożył deklaracyę notaryalną, że po 
jego śmierci róg ów ma wrócić w posiadanie gór
ników wielickich. Obecnie chwila ta nadeszła. 
Baron Anzelm umarł i rodzina jego nie będzie za
pewne robiła trudności w wydaniu tej historycznej 
pamiątki. —

— Cholera zagraża Europie nieżartem. Uczony 
francuski Chantemesse przypuszcza, że Europie 
obecnie zagraża wtargnięcie cholery kilkoma dro
gami, a mianowicie szlakiem Wołgi przez Moskwę, 
Petersburg i porty nadbałtyckie i szlakami od mo
rza Czarnego, czy to przez Odesę i przez Europę 
środkową, czy też przez ujście Dunaju i przez 
główne miasta bałkańskie, wreszcie od strony Kon 
stantynopola przez Europę południową i środkową. 
Przypuszczenia swoje opiera Chantemesse na pod- 
«lawie dróg, jakiemi chodzi ta zaraza od lat trzech. 
W roku 1902 pochłonęła cholera w Egipcie 30 ty
sięcy ofiar. W roku 1903 cholera nawiedziła Syryę, 
następnie Bagdad i Bassorę, czyniąc straszne spu
stoszenia w ludności. W roku 1904 straciła Persya 
wskutek cholery 70 tysięcy mieszkańców. Później 
dosięgła epidemia miasta Baku i Astrachan, ztąd 
przeniesiono ją do Batum, Saratowa i Samary. Na

początku roku bieżącego grasowała cholera w Mer- 
wie, Tyflisie, Batumie, Baku, w Astrachanie, Sara
towie i Samarze. —

— Ludożercy w Europie. W niedzielę ubiegłą 
przybył do wsi Derskegyhaza na Węgrzech wę 
drowny „artysta*1, który za pomocą afiszów i 
ustnych reklam ogłosił, że po wykonaniu rozmai
tych sztuczek wystąpi jako ludożerca. Na przedsta
wienie to przybyło mnóstwo chłopów z okolicznych 
wsi. Artysta, wykonawszy ku zadowoleniu publicz
ności mnóstwo sztuczek, oświadczył wreszcie, że nie 
może wystąpić jako ludożerca, gdyż nikt nie oka
zał ochoty powędrowania do jego żołądka. Po tern 
oświadczeniu pewien parobek odpowiedział, że po
zwoli się pożreć. Parobek zbliżył się do artysty, a 
ten rzucił się na swoją ofiarę i zaczął czynność lu
dożerczą od ucha. Parobek wrzeszczał jak opętany, 
ale artysta nie odstraszył się jego krzykiem. Wtedy 
część publiczności zaczęła bronić parobka, część 
zaś stanęła po stronie artysty. Powstała krwawa 
bójka, w której odniosło ciężkie rany 18 osób, z 
pomiędzy nieb zaś 3 umarły wkrótce. Lekkie uszko
dzenie ciała odniosło 40 osób. Artysta podczas za
mieszania zdołał uciec, ale żandarmerya urządziła 
za nim energiczny pościg. —

— Dokładne objainienie. Agent: „Jak wysoko 
chcecie dom wasz ubezpieczyć?“ — Gospodarz 
wiejski: „Ja tak myślę — po wysokość komina.1*

— W szkole żydowskiej- BeIf er (nauczyciel) : 
„Icik, czy ty wisz, jaka jest różnicy od łóżka a za
jąca?** — Icik: „Janie wiem.“ — Belfer: „To 
jest taki różnicy, że łóżko szczeli sze z przeszcze- 
radłem, a zając szczeli sze z pistoletem.*1 — Icik: 
„A ty Srul wisz, jakie jest różnice między deszcz 
a pies?" — Belfer: „Nie — ech weiss nyszt!“
— Icik: „To jest takie różnice, że deszcz szczieka 
z rynnem, a pies szczieka z piskiem.“ —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 16. lipca: hekto
litr pszenicy 16 K — h; żyia 10 K — h; jęczmienia — A
— h; owsa 7 A 80 A; grochu — A’ — A. — Ziemniaków 
(100 kilo) 5 A' — h. — Słomy (100 kilo) 6 fi — h. — 
riiana (100 kilo) 9 A' — h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 A — h\ drzewa miękkiego 6 A — h.

Do 
większego domu handlowego w Cieszynie 

poszukuje się 
inteligentnych, zdolnych 

sprzedawców.
Ze sprzedażą połączone inkaso.

Znajomość języków polskiego i niemieckiego 
wymagana.

Kancya lub odpowiednie poręczenie do Kr. 300.—. “W® 
Pensya oraz prowizya.

Zgłoszenia do Adiuinistracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ pod 
A. M. SO.

Adam Kołodziejczyk
plae Demi», w CIESZYNIE, wielkie podslenla

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
Hf najlepszy gatunek, pod gwaran-
lf I I W cyą za każdą sztukę, przyjmując, 

I gdy zła, w zamian bez dopłaty.
Cena od K 140 do K 2 40.

HHT Kasy żelazne ogniotrwałe, "W9 
Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Berndorfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. £óżfc« żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torb ki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.

Wędki i przyrządy do rybołostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decy-malue i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Śieczkarnie i Fługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

Mydło
z jeleniem

jest nieocenionem 
dla każdej gospodyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę 
na jej 
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.
SIS—

gf Dwóch uczni 38
do nauki rseżbiarstwa przyjmie Rucloli'

rzeżbiars w Cieszynie, przy ulicy Frysztackiej nr. 6.

Tutaj także ajeneya główna tryestefiskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń „Riunione Adriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

0VT óiijtnhjiie źródło zakupna/

'a syn w Cieszynie, plac Dninla
Kamlot, katngarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 

•otki. Gotowe suknie prosto we dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnloh, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pe 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Filia frysztacka 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
•towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. 
Blumenthala obok szkoły) 

przyjmuje od csłonków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od uich 

4°á.
-ocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz- 2.-4. popołudniu.

Zarząd.

W sprawach asenterunkowych
i dotyczących slutby wojskowej 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeiyt rotmistrza Adolfa Korn berger a
----  przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane —-

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
«... „Willa Wanda” « « « •

Biuro adsiela dalej Informacye i sponędza wszelkie odnotne podani, 
w sprawach dotyczących jednorocznej služby wujikuwq, przedweae. 
nago ———i. maUeóstw, omigrscyi, odroczeni.. Cwiczcfi wojskowycn 
lub wełnienia od takowych, sebrafi kontrolnych, reklamacyi, przy
jęcia do wojskowych - ikladów naukowych i l. d., otaa prow.u . 
ewldencyę przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących poza-l 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profcayonistów i U p. •

W koócu sporządza Biuro również • Trnpil 
wszelkiego rodzaju podania do * ■

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 13. przed I od S. do B. 
popołudniu — w niedziele I swletn Wiko proedpołudnlom.
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Ignacy Spitzer

szamotowe i szparherdy sa

Wí>(3©Ilt®gO

Realność
W CIESZYNIE

ul. Dolna nr. IB

obejmująca 46*/i morgów dobrego wola i dobrze 
utrzymane budynki gospodarcze w Luftach przy 
Skoczowie, jest z wolnej ręki do nabycia lub wy
dzierżawienia. Bliższe wiadomości o warunkach 
» właściciela Alacieja. Janusza, siedlaka 

w Czechowicach 84, p. Dziedzice.

Pakiety à V4 kg 90 gr. 
» à 1/g » 50 »

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz Jan Pawlicki 

kowal we T^r-ydliri.

Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Strich i Pi<iuèknm<jnrny im bluzki diiiiiisldo 
Wielki wybór! — — - _-===_ Najtańsze eeny!

ZZZ Młockarnia ręczna
T. urządzeniem kieratowem w dobrym stanie jest za koron 
tiO’— do sprzedania u właściciela w Górnych Toezo- 

nowfcach nr. 15. poczta Gnojnik.

Otwarcie interesu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić najuprzej

miej, że otworzyłem w Cieszynie, przy ulicy 
Arcyksiężnej Stefanii pod nr. 35, w domu 
będącym pierwej własnością p. farbierza Frisy, 
pod moją firmą

skład sukna i towarów łokciowych.
Wskutek mojej długoletniej praktyki, jako za

stępca wielkich i poważnych firm sukienniczych, 
jestem jak najdokładniej obznajomiony z przemysłem 
sukienniczym tak krajowym jak i zagranicznym i 
jestem dlatego w możności mieć na składzie i sprze
dawać jak najlepsze wyroby fabryk sukiennych po 
jak najtańszych cenach.

Zwracam przy tej sposobności uwagę na dobo
rowe specyalności w suknach i kamgarnach damskich 
nie tracących w użyciu ani koloru, ani połysku.

Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym 
względom Szanownej Publiczności, pozostaję

z wysokim szacunkiem i poważaniem

Rudolf Roger.

obot starego cmentarza szpitalnego, ca Frysztackiej brawie
nowo zbudowany dom.

do używania tegoż przyzwyczaić.
Do nabycia we 

wszystkich han
dlach kolonial

nych i towarów 
mieszanych.

Prawdziwe tylko w pakietach z marką lwa.

Gdzie są najtańsze i najlepsze 
piece szamotowe i szparherdy?

Najtańsze i najlepsze piece

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wj szedł

KANCYONAŁ NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na pi ,knjm 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa** i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Eyz. w zwykłej oprawie 1 K HO h, w 
lepta ■') (izayren, złocone brzeyi) 2 K. 20 h.

Kto przywyknął do picia 
Kakao, niech we własnym 
interesie spróbuje nową markę 

Jana HołTa 
KANDOL-KAKAO

które w skutek nieznacznej tylko 
zawartości tłuszczu nie przesz
kadza trawieniu,aprzeciwnie jest 

nader lekko strawnem.

Kandol - Kakao 
posiada nad wszelkiemi 
innemi sortami Kakao tę 
wyższość decydującą, że 

przy najdelikatniejszym 
przyjemnym smaku 

jest o wiele tańszem, a z po
wodu połączenia ze słodem 
jest zarazem nadzwyczaj 

pożywnem.
Jedna próba użycia Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stale

K

ac’ïerlih
służy znakomicie jako nieoceniony
'■...  1 ' środek do zabijania owadów.

® w flaszM
l’ýr • ■ ■.tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. reálu. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: i. Polak.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, 

przemysłowi i zabawie.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Rocznik 58. W Cieszynie, 29. lipca 1905. Nr. 30.

EW* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Cena z przesyłką pocztową I 
całorocznie . . 9 K 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 80 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. 8 K
półrocznie . . 4 „
Kwartalnie .... 2 n

Szkoła ludowa polska „Macierzy szkolnej“ w Cieszynie.

Kierownikiem szkoły był p. Jan Godłowski; katechetą: ks. proboszcz Karol Paździoru; nauczycielami: pp. Erazn Falkiewicz, Władysław Dorula, 
Bernard Kotula, Mary a Falkensteinówna i Mary a Majówna. Religii ewangelickiej udzielał p. Andrzej ilławiczka, zastępca kier, szkoły ewang. w leszyme.

Statystyka szkoły ludowej polskiej pięcioklasowej mieszanej prywatnej z prawem publiczności, utrzymywanej przez Macierz szkolną“ w Cieszynie, i klasyfikacya 
uczniów i uczenie za rok szkolny 1904/5, porównawczo z latami poprzednimi od roku zało&enia 1900, przedstawia się następująco:

Liczba uczniów i uczenie zapisanych:

Klasa I. Klasa U. Klasa III. Klasa IV. Klasa V. Liczba ogólna

A U
ra

ze
m

ch
ło

pc
ów

id
zi

ew
cz

at

a
N «S

►

34 O dz
ie

w
cz

ąt

ra
ze

m

ch
ło

pc
ów

dz
ie

w
cz

ąt

ra
ze

m

ch
ło

pc
ów

dz
ie

w
cz

ąt

ra
ze

m

ch
ło

pc
ów

dz
ie

w
cz

ąt

ra
ze

m

o* ř
3 'Sv dz

ie
w


cz

ąt

W roku założenia szkoły 1900, po koniec roku szkol- 1
74 55 129nego 1900/1901 .................................. 27 31 58 30 10 40 17 14 31 — — — — — —

w następnym roku szkolnym 1901/1902 . • . • 59 38 97 31 36 67 34 19 53 14 12 26 — — —* 138 105 243
w roku szkolnym 1902/1903 ...................... 71 47 118 39 37 76 33 30 63 29 23 52 — — — 172 137 3uy
w zeszłym roku szkolnym 1903/1904 • . ■ 53 43 96 65 37 102 28 34 62 26 18 44 13 8 21 185 140 325
w obecnym roku szkolnym 1904/1905 ... 68 49 117 49 35 84 58 36 94 21 20 41 21 6 27 217 146 363
Religii rzymsko-katolickiej............................ » • • 53 38 91 38 28 66 53 27 80 19 19 38 21 6 27 184 118 302

61Religii ewangelickiej....................................... 15 11 26 11 7 18 5 9 14 2 1 3 —• —• — 33 28
Stopień 1. otrzymało................................. 42 24 66 28 20 48 44 23 67 15 14 29 16 5 21 145 86 231
Stopień II. otrzymało................................. 14 18 32 8 11 19 13 9 22 4 2 6 1 — 1 40 40 80
Klasyfikowano ogółem................................. 56 42 98 36 31 67 57 32 89 19 16 35 17 5 22 185 126 311
Nieklasyfikowano z powodu zaniedbywania szkoły . . 7 6 13 3 3 6 — — 2 2 4 — — —— 12 11 23
W ciągu roku szkolnego opuściło szkołę z powodu

18 26
3przesiedlenia się rodziców .... • • • • 5 1 6 8 1 9 1 4 5 — 1 1 4 1 5 8

Zmarlo............................................................. —— 2 2 — —— — 1 ’ 1 1 1 — — —— 2 1
Procent postępu............................................ 75% 60% 68% 77%‘«55% 71% 78% 72% 75% 80% 90% 85% 94% 100% 97% 80% 78% 79%
Procent frekwencyjny..................................

4 • 79% 81% 180°/» 78% 89% 88% 89% 85°/o

Cieszyn, w dniu 15. lipca 1905.

Ruch rewolucyjny w Królestwie i Rosyi.
W sprawie języka polskiego na kolei 

warszawsko-wiedeńskiei donoszą dzienniki 
warszawskie :

„Rada zarządzająca kolei warszawsko-wiedeń
skiej wydała rozporządzenie, aby odtąd wszelkie 
ogłoszenia kolei, wywieszane do wiadomości pu
blicznej na dworcach, w wagonach i t. p., oraz napisy 
na biletach były drukowane w dwóch językach: 
rosyjskim i polskim. Służbie kolejowej rada poleca 
porozumiewać się z publicznością w języku ro
syjskim lub polskim, zależnie od tego, w jakim ję
zyku dana osoba zwraca się do urzędnika kolejowego."

Z Łodzi donoszą pod datą 16. b. m. : Od 
wczoraj północy na kolei fabryczno-łódzkiej wszelka 
korespondencja piśmienna i telegraficzna wewnę 
trzna, oraz służbowa, jak raporty pociągowe i inne, 
prowadzone są w języku polskim.

Z Kalisza donoszą, że na tamtejszej stacyi 
kolejowej (należącej do warszawsko-wiedeńskiej 
kolei żelaznej) w dniu 15- b. m. o godz. 6. wie
czorem urzędnicy i służba rozpoczęli używać języka 
polskiego.

Jednem słowem wszyscy kolejarze polscy, tak 
urzędnicy jak służba pomocnicza, spisali się w Kró
lestwie dzielnie.

Teraz i gminy żądają coraz śmielej praw dla 
języka polskiego i zaczynają je brać, nie czekając, 
aż im je podadzą na tacy czynowniczej. Dzienniki 
warszawskie donoszą, że w niektórych gminach w 
powiecie włocławskim zawieszono nowe tablice 
przydrożne „w dwóch językach“ — polskim i 
rosyjskim.

We walce o szkołę polską w Królestwie 
Polakiem zarysował się rozłam społeczeństwa na 
dwa obozy. Jedni chcą wywalczyć szkołę polską 
przez to, że młodzież polska będzie wstrzymaną 
od uczęszczania do obecnej rosyjskiej szkoły, czyli 
przez tak zwany strejk szkolny. Inni natomiast 

widzą zgubę w tem, że młodzież się nie uczy, tem 
więcej, że przez strejk szkolny nie można wywrzeć 
nacisku na rząd rosyjski; szkodę więc ponoszą 
tylko sami Polacy.

Ks. arcybiskup warszawski Popiel wydał prze
ciwko strejkowi szkolnemu w Królestwie list pa
sterski.

Arcybiskup, a z nim wszyscy ci, którzy są 
obecnie przeciw strejkowi szkolnemu, nie uznają 
obecnego szkolnictwa za wystarczające i słuszne, 
ale spodziewając się naprawy złej szkoły, chcą, 
aby młodzież nie marnowała czasu i uczęszczała 
do takiej szkoły, jaka jest, bo lepsza jest niezupełnie 
dobra szkoła, niż wcale żadna.

Z kongresu ziemstw w Moskwie. Wbrew1 
woli rządu odbył się w Moskwie kongres ziemstw, 
zbliżonych co do swojej istoty do gal. rad powia
towych. Na kongresie tym objawi się silny prąd 
rewolucyjny, który żąda zrzucenia z tronu obecnie 
panującego domu Romanowów, gdyż po tej dyna- 
stji nie można oczekiwać poważnych reform. Na 
czele tego rewolucyjnego stronnictwa stoi książę 
Jakuszkin. Wszyscy członkowie kongresu złożyli u 
prefekta policyi swe bilety wizytowe, aby polieya 
nie mogła twierdzić, ża szło o tajne zgromadzenie.

Uchwały kongresu przedłoży carowi książę 
Dołgorukow. W razie nie zwrócenia na nie odpo
wiedniej uwagi, odbędzie się w jesieni ponowny 
kongres. Nie wątpią, że ciągły opór partyi dwor
skiej wobec reform w końcu doprowadzi do przesi
lenia i do zrzucenia cara z tronu.

Na ostatniem posiedzeniu uchwalono na przy
szły kongres wezwać także przedstawicieli gubernii 
pogranicznych, nie posiadających ziemstw (więc 
także z Królestwa Polskiego). Na wniosek Ko
walewskiego postanowiono dopuścić do 
obrad także przedstawicieli chłopów, a 
sprzeciwiono się wnioskowi Karpowa o 
powołanie przedstawicieli organizacyi 
robotniczych.

Rewolucja pałacowa. Wychodząca w 
Berlinie „Rosyjska Korespondencya“ potwierdza 
rzekomo na podstawie najwiarogodniejszych infor- 
macyi prawdziwość krążących pogłosek, jakoby w 
rodzinie carskiej zanosiło się rzeczywiście na „re- 
wolucyą pałacową" przeciwko obecnemu carowi. 
Wujowie i kuzyni cara doszli do przekonania, że 
nie dorósł on zadaniu, jakie obecnie spadlo na 
niego, że jest tylko piłką w ręku doradzców. Car 
— wywodzą jego „mili krewni" — który tylko 
płakać i żalić się umie, me może być władcą p»ń- 
etwa w tak burzliwej chwili. Na czele malkonten
tów stoi rzekomo carowa-matka, która pragnęłaby 
odegrać rolę drugiej Katarzyny. Car sam podo
bno nie tai przed sobą, iż jego siły i energia nie 
wystarczają na pokonanie piętrzących się trudno
ści; podobno też kilkakrotnie już miał oświadczyć 
gotowość do zamienienia tronu na godność prze
łożonego cichego jakiego klasztoru. „Rewolutya 
pałacowa" już dawno zapewne byłaby wybuchła, 
gdyby w rodzinie carskiej panowała zgoda co do 
osoby członka, który miałby objąć regencyą. 
Kilku wojów i; kuzynów równocześnie rości sobie 
prawo do tego stanowiska, a i carowa-wdowa 
uważa się za najbardziej powołaną do sprawowa
nia rządów. Car tymczasem płacze i modli się na 
przemianę...

Rewolucya na Kaukazie. Rząd ogłasza 
w „Prawit. Wiestniku* komunikat, w którym mię
dzy innemi pisze: Rosyjskich robotników z war
sztatów kolejowych w Tyflisie w liczbie około 1000 
od początku rozruchów w mieście prześladowali 
agitatorzy.. Dnia 14 b. m. wykryto zamach na ro
botników, którzy me eheieli przyłączyć się do re- 
wolucyi i stawiali opór agitatorom. Mianowicie 
o godzinie 8. rano tego dnia zachorowało wśró i 
objawów otrucia 27 robotników po wypiciu przy
gotowanej dla nich herbaty. 10 z nich wkrótce potem 
zmarlo, a reszta jest poważnie chorą i znajduje 
się w szpitalu. W czajniku znaleziono później arszenik.
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Fabryki bomb. Korespondent „Central- 
News" donosi z Petersburga, że policya odkryła 
tam 14 fabryk bomb, a w nich około 6000 bomb, 
przygotowanych do użytku, nadto zabrano 2000 re
wolwerów.

Niepokoje na okrętach rosyjskich. 
Z Petersburga nadchodzi wiadomość, że we wszyst
kich portach wojennych żołnierze marynarscy się 
buntują, skutkiem czego postanowiono załogi i ofice
rów poprzenosić, także licznych oficerów armii lą
dowej odkomenderowano do służby na okrętach.

Wojna rosyjsko-japońska.
Operacye wojenne w Mandżuryi postępują, jak 

się zdaje, bardzo wolno. Przyczyną tego są podobno 
bezustannie od kilku dni padające deszcze, które z 
drugiej strony wykluczają wybuch chorób epidemicz
nych, tak, że stan zdrowia w obu wojskach jest 
Ltosu okowo dobry.

Liniewicz telegrafuje : Oddział rosyjski z części 
wojsk, rozmieszczonych na lewem skrzydle, wykonał 
usilny marsz wywiadowczy ku stanowiskom japoń
skim w kierunku Juliandze. Wykryto pozycyę ja 
pońską, zajętą przez piechotę o 4 wiorsty na 
północy od Juliandze. Prawa kolumna oddziału 
rosyjskiego poszła do ataku, lewa kolumna rozpo 
częła okrążanie. Niespodziane jej ukazanie się znie
woliło Japończyków do stawienia znacznego oporu 
i cofnięcia się na południe, na drugą ufortyfikowaną 
pozycyę. Szeroka błotnista dolina broniła starej 
pozycyi Japończyków. Przewidując znaczne prze
szkody w zwalczaniu tej trudności, w związku z 
ogólnem znużeniem oddziału, naczelnik odprowadził 
oddział na północ. Wzięto do niewoli 2 piechurów 
japońskich.

Kilka łodzi torpedowych japońskich, pod 
ochroną gęstej mgły, wpłynęło do kilka zatok w 
pobliżu Władywostoku, od strony zatoki Possiet. 
Podobno wysadzono na ląd pewni, ilość wojska. 
Jeet to prawdopodobnie początek czynności przeciw 
Władywostokowi.

Równocześnie zbliżają się Japończycy w pół
nocnej Korei nad rzekę Turnen, aby stamtąd udać 
się pod Władywostok. Spodziewają się, że w naj- 
bl ższych dniach przyjdzie do zaciętej walki nad 
rzeką Tumen.

Japończycy zakwaterowali się na Sachalinie 
już na dobre. Do Korsakowska przywieźli materyały 
na budowę kolei polnej na 125 n-il długiej i wy- 
eadzili na ląd 3000 robotników i 14.000 wojska. 
Świadczy to, że Japończycy mają zamiar zająć 
wyspę na stałe, co wykonać mogą bez przeszkód, 
gdyż Rosya pozbawiona floty, nie mogłaby nawet 
po wyparciu armii japońskiej z Mandżuryi zmu ,ić 
Japończyków do opuszczenia Sacbalinu.

Pełnomocnicy jap ńscy do zawarcia pokoju po 
między Rosyą a Japouą przybyli już do Ameryki. 
Jeden z tych pełnomocników japońskich opowiadał 
dziennikarzowi amerykańskiemu, co następnie:

Wierzę stanowczo, że rokowania pokoiowe będą 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. Japońtcy pełno
mocnicy będą się kierowali miernością i nie będą 
się domagali żadnych przesadnych odszkodowań. 
Ludność Japonii i Rosyi jest przychylna pokojowi,

□"■ujca, 1 Tónels:.
Jura. Na zdar !
Jón-k. Mój Boże, co się to robi z Tobą?
Jura. Czy nie wiesz, żem był w tej to dzie

dzinie, gdzie „občané" swoje dzieci „ne nechaji 
dale týrat a otupovat polštinou.“

Jánek. Już wierni Toś pewno tam zajechoł na 
odpust św. Maryi Magdaleny?

Jura. Tak. A przy tej sposobności chciałem 
się dowiedzieć, czy też jest „mist ní nsřeči a Vždy 
I řibuznějči jazyku českému než polskému.“

Jánek Tóż, czegoś się doświadczył?
Jura. Darmo mówić: Panowie „učitele“ mówią 

po czesku, a reszta jakoś .špatné“.
Jánek. Ahal Już wiem, bo snoci i w Krakowie 

mówią już po czesku, tylko potroszcze jeszcze 
„špatně“. — A dzieci jako?

Jura, Dzieci od najmniejszych do największych 
mójią tak samo jak i my teraz ze Sobą.

Tónek. A gdzie napotkałeś się z dziećmi?
Ju-a. Między piernikorzami a w kościele było 

ic b ze 600 zaledwie 20.
Jánek. To też przykład Dombrowski, gdzie 

dzieci szkolne bezkarnie mogły przeciw nauczycie
lowi religii strejkować we szkole i w kościele, bo 
też „naśe národní škola hledí děti zušlechťovat/ ! * 
— A śpiewy kościelne?

Jura, śpiewy kościelne są morawskie a reszta 
po polaku.

a w interesie ludzkości jest pokój potrzebny. Obie 
strony (Japonia i Rosya) straciły dotąd razem 
570.000 ludzi, z czego 370.000 przypada na Rosyę. 
Wojna kosztuje Japonię dziennie milion dolarów 
(4 miliony koron). Panuje przekonanie, że Rosya 
będzie musiała zapłacić jakieś odszkodowanie. Za
warcie zawieszenia broni będzie pierwszym krokiem 
pełnomocników pokojowych. Japonia życzy sobie 
pokoju, ale nie pokoju za wszelką cenę. —

Obluda i krętactwo „Robotnika Śląsk.“
Wdzięczni być musimy „Robotnikowi śląskiemu" 

za to, co pisał w numerze 20. pod tytułem „Gwiazdka 
Cif zyń.kct", bo przewrotność i obłuda i krętactwo 
u niego widoczne. Przedtem w num 17. pisał: 
„Ani centa więcej z pieniędzy podatkowych dla 
księży 1“ W następnym num. znowu pisze: „Za 
pokropienie nie należy się nic!“ A podobaie pisał 
bardzo często, kiedy jaki „lepszy“ socyalista nie 
cbciał płacić za pogrzeb lub ślub. Z jednej strony 
więc woła: Księżom ani centa więcej, z drugiej 
zaś: rób księże wszystko za darmoI Z czego więc 
ma ksiądz żyć? 700 koron nie wystarczy na wyży
cie górnika, jak to często się skarży, a dla księdza 
wikarego ma to wystarczyć I Bo od socyalistów jak 
u. p. od redaktora i korespondentów „Robotnika 
śląJc." nie otrzyma ksiądz ani halerza. Więc z czego 
ma żyć ksiądz, który na wszystkie strony bywa 
nadto skubany i według stanu żyć i nosić się musi?

Ach, na to odpowiada „Robotnik śl.": „Pra
gnęlibyśmy widzieć księży trochę skromniejszymi i 
zarabiającymi sobie chleb powszedni tak, jak za
rabiali go sobie Chrystus i apostołowie. 
Chrystus, tak nas uczy biblia, wyuczył się rzemio
sła u swego opiekuna Józefa, który był cieślą, a 
apostołowie pracowali ciężko, trudniąc się rybo
łówstwem. Pensyi tłustych" —(350 albo 700 złr.l) 
— „ani opłat za chrzty i pogrzeby Chrystus i apo
stołowie nie żądali.11

A więc jest sptsób dla Was, wielebni księża, 
chwyćcie się roboty a będziecie mieć lepiej. Taką 
naukę Wam daje „Robotnik śl.* Nie dziwić się 
temu, bo pisał on kiedyś o „leniwych" księżul- 
kach Frysztackich, którzy mają około 10.000 dusz, 
przeszło 30 godzin nauki tygodniowo, koło 250 
zaopatrzeństw sakramentami w roku, przeszło 400 
chrztów oprócz 10.000 spowiedzi, kazań, nauk i 
kancelrryi imrafialnej. Sądzi więc o tych księżach, 
którzy j liczbie duu^ziel.ć muszą tę pracę, że są 
leniwi, że nic nie robią a tern bardziej o innych 
tak sadzi. A więc robić, pracować, iść do kopalni 
albo za szewca albo krawca albo za nadziennika i 
zarobić sobie na chieb powszedni tuk jak to czynili 
Apostołowie przedtem, niż się stali uczniami Chry
stusowymi. To się musi podobać robotnikom i bar
dzo to rozumne ! Ale kiedy to ksi°dz ma co innego 
robić ? Otóż nie pozostaje nic innego, jak zaniechać 
nabożeństw, kazań, nauki religii w szkole, wogóle 
troszczyć się o wyżywienie a ula dusz nic nie pra
cować. Toby się „Robotnikowi śl." podobało i zresztą 
nieraz t“go żądał n. p. wołając w artykule z Dą 
browy: „Precz z księżmi ze szkoły*, lub w arty
kule: .0 wolnej szhoie świeckiej". Chce on więc, 
aby religii nie było, albo jeżel.by miała być — a to 

Jánek. A jakto?
Jura. Wiesz, uónku, to jeszcze zostało z tych 

czasów, gdy panowała pańszczyzna i zasada: jaki 
pon, taki krom. Przeca jesteś dosyć stary, żebyś 
jeszcze sobie przypomnioł, jak to downiej bywało. 
W Dziećmorowicach żyje się, jak za czasów panu
jącej pańszczyzny. Co najmłodszy Pan učitel po
wiedzą, to się musi Stać!

Jánek. Bój się Boga! A tamtejszy Wielebny 
Pon — to nic?

Jura. To jaszcze nie znosz ludzi z Dziećmo- 
rowie- Wielebny Pon — to farorz, to ten a ten — 
to żodny „pon". Bo z kościoła stawiłem się też 
na farę.

Jánek. A cóż pon farorz na to, jak mu zrobią 
tak, jak mu grożą zaprzykładem Dombrowskim zrobić ?

Jura. Wielebny Pon by był w interesie kościoła 
i religii bardzo kontent z tego, gdyby jak tam 
wybudowali nową, jednopiętrową farę z pomieszka
niem dla wikarego (bo to ci muszę powiedzieć: że 
w tym starym farnym budynku jest tyle grzybów, 
że dopisovatel do „Nov. TeS." zaiście by tam ani 
dnia nie mieszkoł) — i gdyby pp. občané zechcieli 
zapłacić płat paterka, jak w Dombrowej. Ludności 
i pracy jest za tyle.

Jánek. Nie ubedzie p. farorzowi płatu przez to ?
Jura. Jeden hruby panoczek mi szepnął do 

ucha — ale nie na farze — że farorzowi 500 złr. 
ubedzie płatu, jak pp. učitele będą w czeskich 
klasach rel.gii nauczać.

każdy rozumny człowiek przyznaje — wtedy chciałby 
on „księży umorzyć głodem,* chociaż temu zaprzecza.

Apostołowie nie żyh — gdy się stali uczniami 
Chrystusowymi — z pracy rąk własnych, ale z jał
mużny, z darów chrześcijan którzy byli lepszymi 
od teraźniejszych, a św. Apostoł Paweł wyraźnie 
uczył, że kto ołtarzowi służy, z ołtarza także żyć 
musi. Zresztą sami Apostołowie ustanowili 7 dya- 
konów, aby nie zaniedbywali nauki i nabożeństwa, 
kiedy nie mogli rozdzielać darów między ubogie 
wdowy. O Chrystusie Panu coś pisać, jakoby zara
biał sobie na chleb powszedni, uważamy za 
zuchwałość.

Trzeba więc uregulowania płacy księży, a 
państwo do tego obowiązane, bo ono wzięło za cza
sów cesarza Józefa II. dobra kościelne, z których 
wszyscy księża z łatwością bez opłaty od pogrzebów, 
ślubów i t. d. wyżyćby mogli i dlatego słusznie się 
domagają płacy stałej odpowiedniej od państwa.

A jeżeli się socyaliści temu sprzeciwiają, to 
okazują przez to, że rzecz niesprawiedliwie nabytą 
sobie zatrzymać można i że księży trzeba nauczyć 
jak największej biedy, aby się o socyalistów nie 
troszczyli, im się nie sprzeciwiali, ale nawet ku nim 
przystąpili a całą religię gdzieś na kołku zawiesili.

Na <:ońcu to podłe oszczerstwo, że „Gwiazdka* 
pisała przeciw podwyższeniu płacy robotników l No 
pewnie czytelnicy „Robotnika" temu wierzyć gotowi I

Gospodarstwo i przemysł.
Który pokos koniczyny czerwonej jest 

na nasienie najlepszy? Chcąc uzyskać dobre na
sienie koniczyny czerwonej, powinno się zostawić 
na ten cel drugi zbiór koniczyny dlatego, że z pierw
szego zbioru nie otrzymuje się tej ilości i jakości 
nasienia, co z drugiego, o czem liczne doświadcze
nia nas pouczają. Nawet w tym wypadku, jeżeli 
porost koniczyny jest bujny i zwarty, kwiat pełny i 
dorodny, a osadzenie pałek obfite, to przecież wy- 
daje pierwszy zbiór stosunkowo mniej nasienia, niż 
drugi. Dzieje się to głównie dlatego, że do zapło
dnienia pierwszego kwiatu brak dostatecznej pomocy 
owadów. Mało jeszcze w tym czasie trzmieli, pszczół, 
ós i t. p. Owady te pojawiają się wznacznych ilo
ściach wtedy, kiedy druga koniczyna kwitnie i 
przyczyniają się do zapłodnienia kwiatu. Często 
słoty, panujące zwykle w czasie kwitnienia pierw
szej koniczyny, działają ujemnie na prawidłowe za
płodnienie. W p.arwszym poroście koniczyny ła
twej ukrywa się i rozwija niepostrzeżenie kananka, 
czyli wylub, ten wróg największy koniczyny, przez 
wielu gospodarzy niestety jeszcze zbyt lekceważony. 
Po zbiorze pierwszego pokosu, k.edy już koniczyna 
cokolwiek podrośnie, wtenczas widoczne będzie każde 
siedlisko kanianki, jasno żółte, świecące z daleka, 
w takim razie powinno się przeznaczyć na zbiór na
sienia tylko pole zupełnie wolne od tego pasożyta. 
Na nasienie należy zostawić kawałek koniczyny 
lówny, o niezbyt bujnym poroście, bogato kwitną
cej a nie zbyt gęstej. Za gęsta koniczyna nie da 
dobrego i obfitego ziarna, bo na urodzajnem zwłasz
cza polu zwali się najczęściej. Główki kwiatowe ko
niczyny, wybranej na nasienie, powinny być twarde, 
zbite. {„Przewodnik Kolek roi.")

Jánek. A p. farorz co na to, jakeś mu to po- 
ad ziół ?

Jura. P. farorz na to : że tę nowinę trzeba 
czemprędzej do „Nov. Těš." zasłać, bo to jest 
jeszcze jedyna nieprowda, co jeszcze nie była o 
sprawach Dziećmorowskich w tei gazecie umieszczono.

Jonek. Ta gazeta opisuje wielkiemi literami 
nową zbrodnię, której się p. farorz jako członek 
szkolnej rady miejscowej dopuścił, chocioż dobrze 
wie dopisovatel, że p. farorz ma prawo, ale nie 
ścisłą powinność, być obecnym na posiedzeniach 
szkolnej rady miejscowej.

Jura. Dowiedziałem się, że, nim jeszcze te
raźniejszy p. farorz się do Dziećmurowic dostol, 
teraz panujące czeskie stronnictwo, gdy już wszystkie 
kroki i deputacye przeciw niemu były daremne, 
tylko pod tym warunkiem zechciało go łaskawie 
ścierpieć, jeżeli sie w gminie do niczego niejbędzie 
mięszoł. Aby „klid a mir" nie perturbować. Wiek 
Pon się też już trzaci rok wstrzymują od wszyst
kiego stronnictwa i zgromadzenio w gminie.

Járek. Teraz rozumiem słowa dopisovatele do 
„Nov. láš." : „Či bojite se snad, že byste tím po
ručili přátelsky svazek? To ať vás neodstrašije...."

Jura. Aby gminie uszporo« ać wydatki za 
wy trzaskane okna we farze, p. farorz i nadal nie 
pójdzie ani do wolby, ani na żodne posiedzenie lub 
konfereneye.

Jánek. Bo też i do wolby może człowiek iść, 
ale powinnością ścisłą' to nie jest.
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utworzenia

J«ra Na tein nie koniec. Mądrość sławnego | dziewuchy, dziewki, dziewczęta, stare i młode panny

do swojej 
Strażak.

nevládne několik Poláku 

do haresztu, który ma we swojej go- 

Na zdar! —

któż wszystkie zliczy, spamięta ? Swobodne, mę
żnie — ubogie, bogate; szczere, kłamhwe — pilne 
leniwe; brzydkie i ładne — skromne, paradne; 
wesołe i smutne — stałe i bałamutne; Hanki wszel
kiego rodzaju, są u nas wszędzie w zwyczaju. Czy 
się i iż u nas kiedy co odbyło, żeby przy tem Hany 
lub Hanki nie było ? Do tańca czy do różańca, ro
boty lub pogadanki — ze wszystkich najskorsze są 
Hanki! Od gór do Bogumina — od Frýdku aż do 
Cieszyna, w każdej chaeia — Hankę macie! Przy
najmniej jednej dziewczynie w każdej śląskiej ro
dzinie — na miano — Hanka dano. U niejednego 
gospodarza, nieraz się zdarza, naliczycz Hanek kil
koro — czasami pięcioro: dziewka, pasterka — 
matka i cerka, nadto maluczka wnuczka. Krowę 
wołają Gwiazdula, a dziewkę Hanula, jałówce dawają 
Cyrana, a starej pannie Hana, na odmian gospodyni
— Hanką się mieni, dziewczyna smukła jak świeczka, 
nazywa się pięknie Haniczka, a dziewczę miłe jak 
truśka, zowie się zwykle Hanuśka.

Często też jedna i tasaina przez różnych różnie 
jest zwana. Póki galanka, nazywa się Hanka, jak 
jest wydana — już tylko Hana. Jak się rozgniewa 
chłopisko, nazywa Hankę: Hanisko, póki krasa zdobi 
liczka, wszyscy prawią: to Haniczka, skoro buzię 
czas poorze, już tylko Hanula lub Hana nieboże! 
Taki to już jest ten świat, że ma jeno młode rad
— jeden tylko wierny mąż, kocha żonę, Hankę, 
wciąż; kocha Hankę bo ją zna i wie, ile zalet ma.

po niemieckiej jak i po czeskiej stronie. Jak 
wiadomo, złożył prezes gabinetu br. Gautsch 
w Izbie podczas debaty nad prowizoryum budże- 
towem oświadczenie, w którem w sposób całkiem 
ogólnikowy uznał słuszność żądania Czechów 
postawienia własnej wszechnicy na Morawie i za
powiedział, że rząd dołoży starań, aby ten zakład 
naukowy powołany został do życia, gdy nastanie 
ku temu sposobna pora — równocześnie zaś, ażeby 
rozbroić Niemców, przyrzekł, że razem z czeskim 
utworzony zostanie na Morawie także samoistny 
uniwersytet niemiecki. Obie strony przyjęły to 
oświadczenie rządu do wiadomości, Niemcy jednak 
z góry zastrzegli się, że nie dopuszczą przenigdy 
do tego, aby uniwersytet czeski powstał w stolicy 
Morawy, t. j. w Bernie, gdyż miasto to jest niemie- 
ckiem i musi zachować swój charakter niemiecki. To 
zastrzeżenie Niemców podrażniło Czechów i dlatego 
urządzają oni liczne zgromadzenia, na których uchwa
lają rezolucye, protestujące przeciw twierdzeniu, ja
koby Berno było miastem morawskiem, podnosząc, 
że naród czeski żąda, aby nowy zakład naukowy 
powstał tylko w Bernie, a uważałby to za ciężką 
obelgę wyrządzoną sobie, gdyby rząd chciał umie
ścić wszechnicę czeską w jakiejś małej mieścinie. 
Owóż ta sprawa wyboru miejsca na powstać ma
jącą wszechnicę czeską zaostrza obecnie położenie. 
Podobno rząd wynalazł taką drogę wyjścia : Tuż 
pod Bernem w odległości dwudziestu kilku minut 
pieszej drogi znajduje się miejscowość Köaigsfeld, 
będąca wprawdzie samoistną gminą (wiejską), ale 
mimo to tworząca pod względem budowlanym nie
jako jedną całość z Bernem i mogąca uchodzić za 
jej przedmieście. Owóż tam w Königsfeldzie chce 
rząd pomieścić wszechnicę czeską i w związku z 
tym projí ktem stoi dokonane ostatnimi czasy pod
niesienie tej gminy do rzędu miast. Dzienniki nie
mieckie oburzają się na ten projekt, nazywają go 
błazeństwem politycznem i zapowiadają, że stron
nictwo niemieckie w parlamencie zwalczać go bę
dzie wszystkimi możliwymi środkami. —

— Położenie na Węgrzech przedstawia się 
bardzo smutno, do tego stopnia, że chwilami zdaje 
się, iż od obecnego stanu do rewolucyi droga ,iuż bar
dzo niedaleka. Jakoż na ostatnie m posiedzeniu Ko
mitetu wykonawczego węgierskich stronnictw opo
zycyjnych kilkakrotnie padło już słowo rewolucya, 
a zapadłe na tern posiedzeniu uchwały oznaczają 
zupełne wypowiedzenie posłuszeństwa rządowi kró
lewskiemu. Komitaty i rady gminne biorą żywy 
udział w tym ruchu narodowym, niektóre z nich 
postanowiły nie przyjmować podatków nawet od tych 
obywateli, którzy zechcą je dobrowolnie płacić, inne 
zaś uchwaliły wprawdzie przyjmować składane tytu
łem podatków sumy, ale nie oddawać ich do kas 
rządowych, lecz zatrzymać u siebie. Prezes gabinetu 
Fejervary ogłosił wprawdzie okólnik, grożący unie
ważnieniem tych uchwał, nikt jednak nie robi sobie 
nic z te i groźby, gdyż w myśl wydanego przez 
większość sejmową hasła ludność kraju uznaje rząd 
generała Fejeivary’ego jako nieprawny. —

— Także w wojsku zaszło ostatnimi czasy 
kilka wypadków, świadczących o tem, że żiłaurze 
węg.erscy oświadczają się za tym ruchem. Oto przed 
kilku dniami w jednem z miast węgierskich pod-

Rzadko która inna, jest taka szybka zwinna, esy 
w oborze czy w kumorze, czy w kuchence czy sta
jence, czy na wiosnę czy we żniwo, Hanka ci pra
cuje żywo. Hej we żniwo, sierpy, kosy, tną pszenicy 
złote kłosy! Która z niewiast żnie na przedzie? 
El, to Hanka, ej, to ona, wzięta je o pół zagonu, 
ona je za sobą wiedzie! Wiedzie, wiedzie, śpiewa, 
wyska, aż jej szczęście w oczach błyska! A kiedy 
s.ę słońce chylić zaczyna, mila żniwiarzom smaczna 
ewacz na — Hanka rzuca sierpem w zboże, biegnie 
co wyskoczyć może do domu — nie mówiąc nikomu. 
A w domu, b erze świece, leci do piwn.ee i tam 
z czeluści na światło dzienne, wynosi ser śnieżny i 
masło płomienne. Ociera fartuchem spocone czoło 
i bierze pecynek, jak młyńskie koło, prawą rękę 
pajtaszem zbroji, potężne kraice i wdówce kroji, 
a na nich formuje kupę niemałą, smarując maścią 
żółtą i białą, tak, iż niebawem powstanie z nich 
piramida Już przedtem posłała na wódkę do żyda, 
teraz bierze kwaretkę i flichę, chwyta kosz ciężki 
pod prawą pachę i idzie. „Już idzie," wołają żni
wiarze, żniwiarki wesoło, kładą sierpy, kosy i sia
dają w koło, a Hanka, jako dobra gospodyni, dzieli 
rowno, temu doleje, owemu przyczyni . . .

Miła czytelniczko, Hamczko! Nie sądź, że na 
pochwały, jakie się wyżej powiedziały, zasługują 
wszystkie Hanki. Nie wszystkie to takie baranki! 
Są także Hanki, co różnym, różne robią niespo
dzianki. Jedna, macocha, tylko swoje dzieci kocha, 
a niewłuśne czubi, ledwie że nie wygubi. Druga,

względzie, żeby urzędnicy władali językiem tego 
ludu, wśród którego zajmują urzędy, a tego ko
niecznie wymagać musimy. Tylko przez stanowcze 
postępowanie i wymaganie doprowadzimy do tego, 
że w tutejszych urzędach nie będą zasiadali sami 
obcy, ale znajdą tam miejsce i chleb i nasze dzieci.

Z Niemieckiej Lutyni.
Ostrawski socyalno - demokratyczny „Duch 

Czasu* z d. 13* b. m. umieścił także korespon- 
dencyę z naszej Lutyni, nad którą każdy rozumny 
człowiek śmiać się musi. Wiemy, że takie pismo 
nic dobrego nie umieści, lecz ubolewamy nad głupią 
zarozumiałością p. korespondenta, który będąc 
Polakiem-Ślązakiem, jak my wszyscy, chce grać rolę 
robionego, zfanatyzowanego Czecha i nie mogąc 
inaczej pokazać swoją mądrość czeską, udaje się do 
„Ducha Czasu" i napada na naszą straż pożarną, 
która już przeszło 13 lat u nas istnieje i zawsze 
chętnie i szczerze pracowała dla dobra bbźaich, 
broniąc ich mienia — w haniebny sposób chcąc 
takową przedstawić we złem świetle przed sobie 
równymi zaprzańcami. Niestety sam jest także 
członkiem tejże, a mimo to napada w haniebny 
sposób na Szat . p. naczelnika i na naszych Wieleb. 
księży, jakoby ci najlepiej umieli gasić. Niech sobie 
p. korespondent jako strażak pamięta, że my nie- 
jesteśmy żadni „Hasiče" bo w Niem. Lutyni jeszcze 
„Hasiči“ nie było ani za wolą Bożą nie będzie, lecz 
jesteśmy poczciwymi „Strażakami" i temi zostaniemy 
dalej, niech sobie przypomni, jakie ma obowiązki 
względem straży, niech sobie przypomni ustęp ze 
statutu, że nasza straż ma oprócz innych obowiązków 
także brać udział w uroczystościach kościelnych, 
a jeżeli sam niechce wziąć udziału i gardzi swoim 
kościołem, w którym otrzymał chrzest św. i gdzie 
go matka na ręku zaniosła, niech nie wystawia na 
pośmiewisko p. naczelnika i tych, którzy swój obo
wiązek względem Kościoła i Boga wypełniają, bo 
to się nie czyni d!a ks. proboszcza ani dla innych 
Wieleb. księży, lecz ku chwale Bożej. Niech nie- 
bezcześci innych członków straży, którzy występują 
w obronie sprawy „Streicowe*, to my tu nie jesteśmy 
nigdzie w Czechach, lecz w naszej Lutyni. Co do 
zarzutu względem pożaru, to wiedzą wszyscy w oko
licy, że nasza straż w razie nieszczęścia zawsze 
chętnie śpieszy na pomoc bliźnim; jeżeli niebyła 
obecną w Polskiej Lutyni, to nie z własnej winy, 
pożar wszczął się po godz. 3. rano, kiedy już było 
całkiem widno i był aż przy granicy Porembskiej, 
gdzie zawsze jest pełno dj’<nu i kurzu od kopalni, 
więc nasi strażacy wcale nic o nim nie wiedzieli 
i byliby chętnie śpieszyli na pomoc. Jeżeli p. ko
respondent wiedział i wid dał pożar, dlaczegóż nie 
alarmował straży? Zresztą wiemy, o co mu chodzi: 
nie posiada żadnej szarży. Nakoniec nie potrzebujemy 
jego demokratycznego światła, żeby nam przyświecał, 
niech sobie owem światłem zaświeci 
Ijłowy, bo tam ma ciemno. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Sprawa 

uniwersytetu czeskiego na Morawie jest obe
cnie przedmiotem ożywionej agitacji zarówno

dopisovateia do „Nov. Tdš." uczy, że jednak pan 
iarorz zaczął niepokój, bo cicho siedzi, do niczego 
się nie mięsza.

Jónek. Ahern 1
Jura. P. farorz jest wszystkiemu winien, bo 

: nowego nie chce i do żadnej polityki się nie 
Wtrąca.

Jó.iek. Rozumiem!
Jura, Bo nie czechizuje nasz dobry i potulny 

ludek polski.
Jćnek. Anno i Amen!
Jura. Bo jeszcze zapomniał niektórym panom 

upaść do nóg („ale srazte je společně k noham 
svým").

Jónek. Nie inaczej 1
Jura. A na ostatku żoden nie może pomóc, 

tylko pon „starosta", od którego czescy pantafirzy 
oczekuj» : „že nenecháte dále národni city urážet 
a že zjednáte nápravy." — A naprawy nie bedzie, 
aż p. burmistrz tych „nevládne několik Poláku 
8 Němci-židy, s nimiž j naá pan farář se spolčuje* 
— zawrze ’ ’ - - -
spodzie.

Jônek.

Korespondencye.
Z Cieszyna.

Powszechnie wiadomo, w jak bezczelny nieraz 
sposób lekceważą sobie Niemcy nasz lud i nasze 
prawa narodowe, a to dlatego tylko, że lud nasz 
potulny a dobroduszny nie umie, a często nie chce 
stanowczo wystąpić w obronie swych praw i s.,ej 
powagi narodowej. Dowodem tego i następujące 
zajście, które niechaj posłuży ludowi naszemu za 
naukę.

Zarządca głównego c. k. składu tytoniu, stempli 
i znaczków pocztowych, Aufricht pod Wielkiem 
podcieniem w Cieszynie, znany jest ze swej gburo- 
watości wobec naszego ludu. Niechęć swoją objawia 
w uszczypliwych uwagach osobliwie w obec tych, 
którzy kupują stemple, kartki korespondencyjne, 
marki, nie biorąc cygarów lub tytoniu, a to dlatego, 
ponieważ na tytoniu i cygarach ma 5°/0, na stem
plach i markach tylko l»/0 zysku. Wprost choro
bliwą jest jego nienawiść do wszystkiego, co polskie. 
Ale do czasu Izban wodę nosi. Niedawno wstąpił 
do tego składu p. G., żądając po polsku różnych 
stempli. Z niechęcią wydawał Aufrieht stemple, za 
każdym razem ironicznie zapytując: „was noch, 
was nochf" P. G. zażądał nakoniec kartek kores' 
pondencyjnych z niemiecko-polskim napisem. Na 
żądanie to Aufrieht popadł w zapał hakatystyczny 
i zaczął prawić kazanie o niemieckim Cieszynie 
i t. p., na co p. G. zaznaczył spokojnie, że Cieszyn 
wcale nie jest niemiecki, skoro sami Niemcy nali
czyli tu przeszło 5000 Polaków, a zresztą wymaga 
tylko tego, do czego Aufrieht jest zobowiązany. 
Ponieważ Aufrieht w coraz większy popadał zapał, 
p. G. poszedł i napisał zażalenie do c. k. dyrekcyi 
poczty w Bernie. Na zlecenie dyrekcyi przesłuchano 
d. 22. b. m. p. G. w tutejszym urzędzie pocztowym 
i spisano z nim protokół, w języku niemieckim, 
na który p. G. za usilną prośbą pana zarządcy 
poczty się ostatecznie zgodził. P. G. dowiedział 
się tu, iż Aufrieht otrzymał naganę i iż mu zagro- 
ono na wypadek, gdyby takie sprawy się powtarzać 

mia y odebrać mu koncesyę. Tego samego dnia 
przesłuchiwano jeszcze 2 inne strony polskie 
wskutek zażaleń przeciw Aufrichtowi, a że zażalenia 

poskutkowały, dowodzi następujący fakt: dnia 
i’ m‘ J^tąpił P* K. do składu AufricLta i za- 

ą a po polsku kartek korespondencyjnych. Aufrieht 
apy uje „co więcej" (widać, iż od c. k. dyrekcyi 

bardzo prędko nauczył się po polsku.) Podane 
mu tylko niemieckie kartk? cofnął p. K. i zażądał 
z. polskim napisem. Otrzymał je, ale z uciśnionej 
pierś! Aufrichta wydobyło się bolesne a—ach! Na 
jakąkolwiek uwagę me miał już odwagi.

Na pozór drobiazgowy ten wypadek wykazuje, 
. na każdym kroku zuchwałość niemiecka usiłuje 

się ukrócić prawa nasze, i że nie pozostaje nam 
mc innego jak — chociaż z niechęcią, bo nieraz 
ze wstrętem — energicznie i bezustannie na każdym 
kroku występować w obronie praw naszych i nie 
dać sobą poniewierać.

Ze p. G. zgodził się ostatecznie na spisanie 
protokołu w języku niemieckim, tego nie możemy 
pochwalić. Przez t«kie ustępstwa nie zmudmy 
władzy do wymierzenia nam sprawiedliwości w tym .

Nasze Anny.
liana, Hanka, Hanula, Hanulka, Hanusia, 

Hanuika, Haniczka — to wszystko są Anny —

piwn.ee
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sło-

Mu»ł tedy wielkie poważanie wśród redaków, 
więc też dwa razy przy obieraniu króla przepro
wadził takieh, o których miał przekonanie, że 
dzielnie rządzić będą. Pierwszym był Stefan Batory 
i na tym nie zawiódł się Zamojski. Był to prze
cież jeden z najlepszych królów polskich, a doradzcą 
jego i pierwszym pomocnik em był Zamojski, któ
rego krewniak em nawet zrobił swoim, dawszy mu 
za żonę synowieę swoję, Gryzeldę Batorć nę.

Drugi wprawdzie król, którego po śmierci Bato
rego, Zamojski nawet z bronią w ręku na tron 
wprowadził, nie ziścił wprawdzie tych nadziei, 
jakie w nim zwolennicy jego pokładali, lecz zasłrga 
Zamojskiego była głównie w tem, że nie dopui cił 
na tron polski Niemca Maksymiliana, lecz dal na
rodowi takiego, w którego żyłach płyn |ła krew 
Jagiellonów; król szwedzki Zygmunt Waza, zro
dzony był bowiem z Katarzyny Jagiellonki, siostry 
króla Zygmunta Augusta.

Historyk Julian Bartoszewicz tak pil ze o Za
mojskim :

„Był to wielki, niepospolity człowiek, jeden z 
największych, jakich tylko kiedykolwiek miała Polska."

Tak jest, był on wielki nietjlko jako mąż 
stanu, polityk, hetman i wódz, ale także jako oby natek

Kiedy nikt jeszcze w Europie nie pomyślał o 
tem, aby wolność dać włościanom, on pierwszy 
uwłaszczył część swych włościan i oddał im ziemię 
w wieczyste pos adanie.

Kiedy nikt jeszcze nie pomyślał o tem, aby

gorsza niż macocha, bo płocha, ciągle się stroji 11 
głaszcze. Trzecia prowadzi życie hulaszcze, bo 
cblaszcze. A wiecie, że chłop ożralec, to z piekła 
rodem zakalec, ale baba ożralica, to z kołka zdjęta 
djablica. Inna, straszna mazula, a jeszcze inna 
wrzaskula, dycki i rontem na pysku miele, w dzień 
powszedni i niedziele. A niektóra, to taka leniwa 
z plemienia, żeby się za żywa spaliła od lenia. Ale 
dosyć tego złego, chciałem na miano napisać o was 
tylko co dobrego, chciałem was tylko chwalić, lecz 
się nie powiódło, przebaczcie, jeśli was cośkolwiek 
ubódło. Miejcie zawrze i wszędzie pracę i cnotę na 
oku, tego wam na miano winszuje przyiac l z przed 
roku. —

przedstawia się położenie w Afryce niemiec- 
po ostatnich „świetnych* zwycięstwach. —

oficer prowadził oddział żołnierzy na wartę, a spo- i 
tkawszy wyższrgo oficera, zakomenderował nie po 
niemiecku „Rechts schaut", ale po węi ersku. od- i 
oficera owego, który nazywa się Benedek, areszto- i 
wano bezzwłocznie i oddant do sądu wojsk vego. , 
w całym kraju jednak wywołał jego postępek naj 
wyższe uznane. — . . '

Rosy a. Niespodzianie nastąpił zjazd cei araa i 
Wilhelma z carem rosyjskim na morzu bałtyckiem < 
Spotkanie bowiem nastąpiło w ubiegłą niedzielę 
późnym wieczorem. Miejscem zjazdu był port fin- ; 
land?'ti Borgo. Konferencya (rozmowa) mięazy ce
sarzem Wilhelmem a carem Mikołajem II miała trwać 
3 i pół godziny. „Köln. Ztg." pisze o tym zjeżdzie, i 
że w każdym razie nastąpiła przy tej sposobcości i 
wymiana zdań w cztery oczy, o której ogół zapei io 
nic się nie dowie. W sprawie znaczenia i ważność 
zjazdu do tej chwili istnieją tylko domysły. Jed
nakże przyjąć można, że ze strony niemieckiej nie 
nastąpiło wmięszanie się w bieżące sprawy pi li
tyczne. Gazety francuskie i angielskie niezadowo
lone są ze zjazdu cesarzy i zamieszczają ostre ar
tykuły, w których przedstawiają zjazd jako nową 
intrygę Niemirc, mającą na celu wywołanie niepo
rozumień pomiędzy Rosyą i Francyą, oraz zmusze
nie Francyi, aby odsunęła się od Anglii. Krakow
ska „Nowa Reforma" pisze, że rządowi niemiec
kiemu na niczem może nie zależy tyle, ile na tem, 
aby Polacy pod rządem rosyiskim żadnej znaczniej
szej nie doznali ulgi, aby ich położenie nie różniło 
się niczem od losu Polaków w Prusach. Dziś 
wprawdzie już nie wszystko zależy oJ cara ; o losie 
ludności polskiej w zaborze rosyjskim ostatecznie 
zawyrokuje zapewne naród rosyjski. Lecz nawet i 
w tym wypadku zaważyć może bardzo na szali sta
nowisko, jakie wobec walki o wolność narodu ro
syjskiego zajmą Niemcy. Pożegnawszy się z cesa
rzem Wilhelmem, wrócił car do Peterhofu. Zatem 
pogłoski, jakoby zamierzał krążyć dłużej po morzu 
dla pokrzepienia zdrowia, były bezpodstawne. Wy
nika ztąd, że zjazd z cesarzem Wilhelmem był je
dynym i wyłącznym celem wycieczki carsltiej na 
morze. Dodać jeszcze należy, że policya rosyjska, 
obawiając się zamachów, zarządziła nadzwyczajne 
środki ostrożności, że wybrzeży strzegło około 3000 
tajnych agentów, że na czas zjazdu aresztowano 
tam kilkadziesiąt podejrzanych isób. —

Francya. W całej Francyi potworzyły się nie
zliczone bandy łotrzyków, którzy wobec uchwalenia 
ustawy o rozdziale Kościoła od państwa i widocznie 
antireligijnej polityki rządu, niszczą wszystkie sytr 
bole wiary katolickiej. Wybierają się tedy nocną 
porą i burzą przydrożne krzyże i kaplice, dopuszczając 
sięprzytem haniebnych świętokradztw. W wielu gmi
nach chłopi, a nawet kobiety z cepami widłas 
wyb.erają się na tych zbójów, ale upolować ich 
trudno, bo robotę swą wykonują oni przeważnie 
nocą. Mimo to w kilkunastu miejscowościach przy
chwycono ich na gorącym uczynku i obito srodze 
Lud nazywa tych opryszków „apassaun", bo tak 
nazywało się jedno z najdzikszych plemion indyj
skich. Władze rządowe wcale jakoś nie występują 
przeciw tym bandom. —

Turcya. Sułtan turecki, chory władca 
chorego państwa, doczekał się także za

machu na swoją osobę. Nie pomogły podwójne i 
mury pałacu, ani czujne oczy policyi, ani gre- : 
mada szpiegów pośród własnej rodziny sułtana — 1 
nieznani dotąd sprawcy ku zdumieniu świata zdo l 
łali wykonać zamach w zamkniętej i pilnie strze
żonej przestrzeni pałacu. A pałac ten został prze
cież umyślnie zbudowany dla zabezpieczenia osoby 
sułtana. Jestto ogrom budynków, pałaców i pała 
cyków, koszar, rozrzuconych pośród zieleni, a 
widz olśniony pięknością tych gmachów i wspania
łością otaczającej przyrody wierzyć nie chce, że 
właściwie jest to więzienie dobrowolne władcy 
władców. Znajdują się tam również t latr, ujeż 
dżalnia, inne budowle. Szereg małych fortów ota
cza ten uroczy zakątek, a w koszarach znajdują się 
wyborowe oddziały wojska w liczbie około 35.000 
luuzi. Zamach naatąpił podczas selamiku, nadzwy 
czajnie malowniczej uroczystości religijnej, która 
zwłaszcza obcych nęci swoim urokiem. Dawniej 
można było stOLunkowo dosyć łatwo uzyskać wstęp 
za mury pałacu sułtana, w ostatnich atoli latach 
sułtan, obawiający Się zamachów, rozkazał surowo, 
ażeby na uroczystość selamiku puszczano tylko zu
pełnie pewnych w.dzów. Pollcya przestrzegała su
rowo tego rozkazu, udzielając wstępu tylko ludziom 
pewnym — ale nestety kto dzisiaj ,1 ist pewny w 
takich państwach, jak Turcya lub Rosya?

I nastąpił w piątek popołudniu zamach ku 
przerażeniu sułtana i jego otoczenia. Sułtan Abdul 
Hamid ma 20 sypialń, w których naprzemian 
nocuje, ażeby zabezpieczyć się przed śmiertelnemi 
niespodziankami, tymczasem zamach zaskoczył go 
tam, gdzie nikt czegoś podobnego nie przypuszczał. 
Wybuch został podobno spowodowany za pomocą 
maszyny piekielnej, którą ktoś pozostawił w powozie. 
Wybuch miał nastąpić w chwili, gdy powóz sułtana 
z dziedzińca meczetu (domu modlitwy) skręcał w 
ulicę, wiodącą do pałacu, maszyna jednakże wy
wołała eksplozyę przedwcześnie. Że użyto dynamitu, 
świadczy siła wybuchu, którego skutki stwierdzono 
na znacznej przestrzeni. Dokładnych szczegółów 
zamachu nie prędko dowie się Europa, gdyż tu
recka cenzura, która przewyższa pod wielu wzglę
dami nawet rosyjską, nie puszcza za granicę żadnych 
prawie wiadomości. Wedle telegramu biura 
korespondencyjnego zginąć miało 24 
osób, między terni 1 oficer i Sżołnierzy. 
Liczbę rannych obliczają na 3 0. Zarzą
dzono surowe śledztwo, które prowadzi minister 
wojny. —

Afryka. Do berlińskiej „Nat. Ztg." piszą ze 
Gwakopmumiu : Gdzie się znajduje ieprzyjaciel, 
tego na pewno nikt nie wie. Główny wódz Witboj, 
który niedawno uciekł do Anglików, wrói ił ztamtąd 
zaopatrzony w ludzi, broń i amunicyę i zamierza 
wydać nową bitwę majorowi Estoiffowi pod Aminuis. 
Także Morenga, groźny przywoJzca powstańców 
krąży pomiędzy terytoryami niemieckiem i angiel- 
skiem i otrzymuje od Anglików wszystko, czego mu 
potrzeba. Maharero cofnął się zawczasu przed 
Niemcami w bezpieczne i niedostępne skały. 

r W okręgu Gibson murzyni są panami, kradną bydło 
niemieckim wojskom i przecinają telegrafy. O osie- 

i dltniu się kolonistów na dawnych farmach nie na 
■ mowy. Mimo 14 tysięcy żołnierzy niemieckich,

Jan Zamt^ski.
Lat trzysta mija w roku bieżącym, jak Polcka 

cała okryła się żałobą z powodu śmierci najwier
niejszego cwego syna i najdzielniejszego obywatela 
Jana Zamojskiego.

„Utraciłaś klejnot swój, Polska, zacna pani, 
A tą szkodą, przy tobie, wszyscyśmy skarani: 
Stracił król senatora, wodza zbrojne roty, 
Zbędą granice stróża, obrońcę sieroty, 
Zbyła ojczyzna ojca, żołnierze hetmana." —

Tak pisał na wieść o śmierci Jana Zamojskiego 
żyjący wówczas poeta polski Stanisław Grochowski; 
a zaś inny poeta Kacper Miaskowski wołał:

stojących w kraju, żaden osadnik nie jest pewnym 
życia, skoro wysunie się z fortecy na wolne pole. 
Ledwie Niemcy sprowadzą bydło rasowe z Ham
burga, już zabierają je Hererosi natychmiast po 
wylądowaniu. N'emcy w braku większych powodzeń 
w.e* iają co chwila murzynów pojmanych z bronią 
w ręku, lub pochwyconych przy kradzeniu bydła. 
Tak ................................................. ..
kiej

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Karol 

Pazdziora inwestowany został d. 20 b. m. na pro
bostwo w Ochabach. — Ks. Józei N< gebauer, 
proboszcz we Frywałdowie, otrzymał od Najjaśniej 
szego Pana order Franciszka Józefa. — Jego Eminen 
cya ks. biskup kardynał Kopp udzielił dnia 26. 
lipca w kościele parafialnym w Widnawie 5 dyako- 
nom święceń kapłańskich. Nowowyświęeeui odprawią 
swe prymieye: ks. Antoni Błażej dnia 30. lipca w Cie
szynie, ks. Edmund Gtöger dnia 30. lipca w 
Dolnym Tomasdorfii, ks. Paweł Kokotek dnia 30. 
lipca w Ropicy, ks. Stanisław Nowak dnia 6- sier
pnia w Chełmku (Galicya) i ks. Józsf Tileóek 
dnia 30. lipca we Frýdku. —

— Śluby. Dnia 1. sierpnia b. r. odbędą się 
w kościele parafialnym w Otrokowicach na Morawie 
śluby p. Franciszka Ścieszki, nauczyciela w Dolnych 
Błędowicach z p. Józefiną Tichopad i p. Józefa 
Ścieszki w Karwinie z p. Julią Tichopad. —

— Matura w gimuszyum polsklem w Cieszy
nie odbyła się pod kierownictwem radcy rządowego 
dra Fryderyka Wrzala od 18. do 21. b. m. 
Złożyli maturę następujący abituryenci : Brzuska 
Eugeniusz z Rychwałdu (z odznaczeniem) Figna 
Józef z Trzanowic, Filasiewicz Bolesław z Cieszyna, 
Heczki Karol ze Zbytkowa (z odznaczeniem), Heczko 
Paweł z Bystrzycy, Knapczyk Aleksander z Bogu- 
miua, Kotula Karol z Cierlicka, Król Lud*vik z 
Rychwałdu (z odznaczeniem), Kubisz Jan z Gnoj
nika, Lebiedzik Józef z Piotrowic, Michejda Kornel 
z Bystrzycy, Popiołek Antoni ze Zawady, Rduch 
Edward z Jastrzębia (Śląsk pruski), Schmid Józef 
z Karwiny, Szajter Jan z Wielkich Kończyc i Żebrok 
Jan z Mistrzowie. Jeden abituryent odstąpił od egza
minu, 2 przepadło na 1 rok, 4 otrzymało po
prawkę z jednego przedmiotu po wakaeyach. —

— Polsku paralelka przy c k. seminaryum 
nauczycielskiem w Cieszynie liczyła z końcem roku 
szkolnego 1904/Ö — 38 uczniów. Stopień celujący 
otrzymało 5, stopień pierwszy 32, do egzaminu 
poprawczego po wakaeyach przeznaczono jednego 
ucznia. —

— Egzsmlna dojrzałości w cieszyńskich nie
mieckich zskładach średnich. W c. k. gimnazyum 
niemieckiem Albrechta odbył się egzamin dojrzałości 
w dniach od 6. do 8. lipca pod przewoanictwem 
dyrektora gimnazyum i radcy rządowego dra Schrei- 
nera z Opawy. Z 16 kandydatów, przypuszczonych 
do ustnego egzaminu, otrzymało 15 świadectwo doj- 

> rzałości, z nich 2 z odznaczeniem. 1 został na 2 
miesiące reprobowany. W c. k. szkole realnej da
wało przed komisyę 39 kandydatów. Przewodniczył 
radca rządowy i dyrektor c. k. szkoły realnej z

„Słusznie dziś Polska po tobie łzy leje
I ciemną szatą ramiona odzieje, 
Hetmanie wielki i wodzu korony 

Niezwyciężony 1“
Poeci zazwyczaj wypowiadają w pięknych

wach to, co przenika dusze ogółu. Przypuszczać 
więc musimy, że śmierć Jana Zamojsk>ego przed 
trzystu laty rzeczywiście dotknęła żałobą cały 
naród polski. I tak też było, gdyż wielki to był 
człowiek i wielka chluba naszego narodu, ten który 
jak kłos dojrzały, po życiu pełnem pracy i zasług 
dla kraju swego i współziomków, złożył się wów
czas do grobu.

Życie Jana Zamojskiego przypadlo na czas, 
kiedy umarł ostatni król z rodu Jagiellonów, który 
to ród odznaczał się rozwagą i mądrością i przeto 
Polska pod rządami tych królów stała się państ
wem najpotężniejszem w Europie.

Kiedy jednak umarł kroi Zygmunt August, 
rozpoczęły się targi o tron królewski i te mogłyby 
były doprowadzić Polskę nad brzeg przepaści.

I byłoby się to stało niezawodnie, gdyby Opa
trzność nie była dała narodowi naszemu Jana 
Zamojskiego.

Był to umysł wyższy ponad innych, więc j*ko 
polityk był przewidującym i rozważnym. Przy tem 
serce miał na wskroś szlachetne, więc w czynach 
swoich m:ał na oku zawsze tylko dobro ojczyzny i 
społeczeństwa.
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Bielska dr. Karol Reiûsnberger. 35 uczniów otrzy
mało świadectwo dojrzałości, z tych 4 z odznacze
niem, 3 reprobowano na 2 miesiące a 1 na rok. 
W żeńekiem seminaryum nauczycielskiem w klasz 
torze Sióstr Borromeuszek otrzymały wszystkie 
kandydatki w liczbie 36 świadectwo dojrzałości, 
pomiędzy niemi 13 z odznaczeniem. Pięć z nich 
złożyło także egzamin z języka polskiego, cztery 
'Ł języka czeskiego. Jako nauczycielki do robót 
ręcznych aprobowano 20 (dla szkół wydziałowych 
17, dla szkół ludowych 3). Jako nauczycielki dla 
ochronek aprobowano 12, jedna kandydatka odstą
piła podczas egzaminu. —

. Gimnazyum polskie w Cieszynie. Dyrekcya 
c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie wydała X. 
sprawozdanie za rok szkolny 1904/5 z rozprawą 
p. Prof. Er. Popiołka p. t. : „Szkice z dziejów kul
tury Śląska". Z końcem roku szkolnego liczyło 
gimnazyum 206 uczniów, z których otrzymało sto
pień celujący 44, stopień pierwszy 121, stopień 
<irugi 15, stopień trzeci 9, nadto przeznaczono do 
egzaminu poprawczego z jednego przedmiotu 15, do 
egzaminu uzupełniającego 2. Według wyznania re
ligijnego było katolików 135, ewangelików 71. 
Według miejsca urodzenia było 185 ze Śląska, 
reszta s innych części Polski. Według stanu rodzi
ców było synów urzędników, nauczycieli, lekarzy i 
t. d. 34, synów rolników 91, synów rękodzielników 
i przemysłowców 28, robotników 49, prywatyzu
jących 4. Grono nauczycielskie składało się z 15 
nauczycieli. —

—- Umarł w tych dniach w Czaczy p. Józef 
Kiebindar, właściciel mydlarni, długoletni członek 
„'■zytelni ludowej w Cieszynie", współzałożyciel 
„B.zaru", który miał spełnić to samo zadanie, 
jakie ma dziś „Dom Narodowy“. Chociaż izraelita, 
o nazwisku niemieckim, nie bał się p. Demla i 
nie zaparł się polskiego pochodzenia, jak wielu 
innjch współwyznawców jego w Cieszynie, lecz pozo
stał aż do zgonu wiernym sprawie narodowej. —

— Odpust św- Maryi Magdaleny w kościele 
parafialnym w Cieszynie odbył się w niedzielę, dnia 
23. b. m. przy sprzyjającej pogodzie. .-urnę pouty 
fiualoą odprawił w 1’cznej asyście Najprzewieleb- 
mejszy ks. prałat Jan Kapinus, komisarz ze Szonowa.

~ Z »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“. Wydział 
«Dziedzictwa zwraca się niniejszem do Przewielebnego 
Duchowieństwa z usilną prośhą, by teraz w porze 
letniej z okazyi odpustów, gdzie więcej zazwyczaj 
zbiera eię ludu, zecLciało z ambon polecić ze
branym nasze towarzystwo, wyjaśnić jego 
cel i zachęcić do licznego zgłaszania się 
na członków. Wkładka jednorazowa, którą 
można spłacać także ratami, wynosi 20 K. Każdy 
nowo wstępujący członek otrzyma natychmiast 14 
dobrych, użytecznych książek różnej treści, wyda
nych dotąd przez „Dziedzictwo", jakoteż dożywotnie 
*nzystkie wydawnictwa naszego towarzystwa. Pro
simy dalej uprzejmie, by Przewielebni księża zajęli 
H>ę łaskawie rozpowszechnianiem i rozsprzedażą 
»Nowego Kancyonału", przerobionego i do nowo
czesnych potrzeb zastosowanego, wydanego nakła
dem „Dziedzictwa", by zaprowadzić jednolitość w 
polskim śpiewie kościelnym na Śląsku, jakoteż

oświecać i uczyć kobiety niższych stanów, on pierwszy 
w dobrach swoich założył szkołę dla kobiet.

On pierwszy w mieście Zamościu, które założył 
i różnych rzemieślników w niem osadził, ufundował 
tamże kasę pożyczkową.

On pojął dokładnie, że jedynie oświatą stoją 
narody, więc we wsiach swych zaprowadzał szkoły, 
a w Zamościu ufundował akademię, przy której 
ustanawiał przedewszystkiem uczonych polskich.

Najedno jeszcze trzeba zwrócić uwagę, rozpa
trując życie i rysy Jana Zamojskiego.

Oto, że on sam nie pragnął zostać królem, 
choć był pierwszą w kraju osobą i z królewskim 
rodem spokrewniony, a nadto miał wśród narodu 
mnóstwo zwolenników.

Przyznać tu musimy, że Zamojski nie był żą
dny władzy ani zaszczytów, że zawsze i wszędzię 
myślał tylko o tem, jakby chwały przyczynić oj-

wspierać materyalnie kulturalne i oświatowe towa
rzystwo katolickie, jakiem jest „Dziedzictwo“» Koszta 
druku i oprawy kancyonału są znaczne; nie roz
porządzamy gotółką a drukarz domaga się pie
niędzy. Pros im y gorąco, nie w własnym, ale 
w interesie „Dziedzictwa" o łaskawą pomoc i wspar
cie wszystkich Ptzewielebnych duszpasterzy, mia
nowicie o każdorazową przesyłkę (czekiem pocztowej 
kasy oszczędności) kwoty zebranej za sprzedane 
kaneyonały przed każdyjn 1. miesiąca, bo w 
tym czasie skarbnik wysyła miesięczną odpłatę. 
Ponawiamy prośbę i z góry za podjęty trud sto
krotne składamy dzięki. — Wydział.

— Wybory do Rady szkolnej powiatowej 
w Cieszynie odbędą się w jesieni tego roku. Po
nieważ prawybory odbędą się niezadługo a w miejsce 
dwóch dotychczasowych zastępców będzie trzeba 
wybierać innych, zwracamy już teraz uwagę na 
ważność tych wyborów i wzywamy ludzi dbałych 
o dobro naszej polskiej ludności, ażeby przy pra
wyborach wybierali tylko wyborców zupełnie pe
wnych, o których przypuścić można, że oddadzą 
swoje głosy na narodowych kandydatów. —

— Pożar. Dnia 26. b. m. wczesnem rankiem 
powstał z niewytłumaczonych dotąd przyczyn w sto
larni p. Tomasza Oleją, pędzonej siłą parową, w 
ulicy Anny groźny pożar, który zniszczył całe we
wnętrzne urządzenie jakoteż wszystkie zapasy 
drzewa. Strażom ogniowym z miasta, z fabryki 
Kohna i z Sibicy udało się pożar zlokalizować. 
Właściciel stolarni, nisko zabezpieczony, ponosi 
ciężką szkodę. —

— Śląski rząd krajowy ogłasza, że na prośbę 
gminy Odrawy odbędzie się tamże d. 13. listopada 
b. r. nadzwyczajny jarmark w zamian za jarmark, 
który się miał odbyć d. 1. maja b. r., lecz z powodu 
epidemii tężca odbyć się nie mógł. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
N. N. w Wędryni, wygrana 1 K; p. Franciszek 
Kania w Mostach 1 K; p. Paweł Kożdoń, dyrektor 
w Bogumiuie, składka zebrana na zgromadzeniu 
Kółka rolniczego w Kojkowicach przez delegata 
pana Karola Kożdonia 11 K 34 h; p. Jerzy Buzek, 
właściciel gruntu w Końskiej 2 K; p. dr. Jan Mi
chejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek ty
godniowy 1 K; p. Mieczysław Zadora-Paszkudzki, 
właśc. dóbr we Lwowie 133 K. —

— Na urządzenie Bursy w Cieszynie złożyli: 
p. Aleksander Godek, inspektor <• Michalko wicach 
10 K; p. Andrzej Buzek, sluch, teol. w Wiedniu 
1 K ; kilku abituryentow c. k. gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, zamiast telegramu na ślub p. profesora 
Panka 3 K. —

— Z Bogumina (dworca). Wycieczka ludowa, 
urządzona d. 16. b. m. staraniem miejscowego od 
działu tow. „Jedności" wypadła pod każdym wzglę
dem znakomice. To też wydział towarzystwa składa 
na tem miejscu serdeczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili 
się do jej urzeczywistnienia, nie szczędząc z własnej 
inieyatywy trudu i ofiar, w szczególności: pp- kup
com, oraz tym wszystkim dobrodziejom, którzy różne 
cenne przedmioty na fanty ofiarowali. Dochody wy
nosiły Kor. 384'93. Wydatki Kor. 310'02. Pozostaje 
Kor. 74 91 do rozporządzenia na cele narodowe.—

— Z Jabłonkowa. Po dłuższej chorobie zmarł 
w 57. roku wieku swego dnia 23- b. m. dyrektor 
szkoły ludowej Jan Netter. Pogrzeb odbył się we 
wtorek popołudniu przy licznym udziale wszystkich 
warstw ludności naszego miasta. —

— (Straszna śmierć.) Dnia 22. lipca wieczorem 
znaleziono w dole kału martwe zwłoki Fr. Spyrc. 
Zmaiły liczył 57 lat; był to jeden z tych najuboż
szych w oczech tego świata, kt ry spełniał pracą 
swą te najniższe usługi, kontentując się jakąkol
wiek zapłatą. W nietrzeźwym stanie wpadł w ów 
dół, zabił się i utonął. Winni są ci, co wódki kie
liszkiem płacili te jego posługi, boć on memiał 
tyle rozumu i woli, ażeby się tego piekielnego na
poju wyrzec. —

— Ze Stonawy. Kilku obywateli zamierza 
założyć w Stonawie „Czytelnię ludową", która ma 
na celu krzewienie oświaty wśród młodzieży i do-

Cjgźnie.
I to jest, co nam pamięć je 50 czyni podwójnie 

drogą. To sprawia, że tak za życia jego, jak i po 
ńmierci oczy wszystkich zwracają się ku jego po
staci z gorącem życzeniem, aby w ojczyźnie naszej 
jaknajwięcej takich właśnie rodziło się ludzi.

Nie możemy wszyscy być hetmanami, ani wo
dzami. Nie możemy zakładać akademii, ani rozda
wać ziemi. Ale możemy wszyscy, każdy w swojem 
kółku i w swym zakresie pracować dla chwały 
i pożytku swego narodu i niech nam w tem po
budką będzie pamięć wielkiego męża Jana Za
mojskiego. — „ Dziennik iląaJciu.

rosłych a pielęgnowanie i rozbudzanie poczucia 
narodowego. Czytelnia ta ma być bezstronna i nie
zawisła. Zgromadzenie w tym celu zwołane ma się 
odbyć w niedzielę, d. 6. sierpnia 1905 o godz. 3 
w szkole I, na które niniejszem zapraszamy. —

— Ze Strumienia. W naszej szkole, gdzie 99% 
dzieci jest polskich, uchwaliła tutejsza Rada szkolna 
miejscowa wyrugować prawie całkiem język polski. 
Dotychczas w klasie I. i II. był wykładowym języ
kiem język polski, zaś w klasie III. i IV. uczono 
języka polskiego po 2 godziny tygodniowo. Tym
czasem oto niedawno na wniosek p. przewodniczą
cego uchwalono wprowadzić w klasie 1. „Fible“

niemieckie, zaś w każdej następnej klasie uczyć 
języka polskiego tylko po 1 godzinie tygodniowo, 
bo, jak twierdził ó-ł „uczony filozof", język polski 
utrudnia dziecku nauire i dlatego się ono po nie
miecku nie nauczy! (Czyż to me chińskie twier
dzenie I) I oto „wójt" Zbytkowski chwalił się pu
blicznie taką uchwałą, nie wiedząc, że uchwała Ca 
krzywdzi nasze i jego dzieci, bo im wydziera to, 
co mają najdroższego, t. j. język ojczysty — tak 
jak to robią Prusacy. Za smutkiem wspomnieć 
muszę o fakcie, że po wakacyach opuszcza naszą 
szkołę jedyny nauczyciel, który po polsku dobrze 
mówi — a więc i dobrze polskiego uczy, t. j. p. 
Franciszek Pusz. Oceniając jego świetną działalność 
w szkole, dziękujemy mu serdecznie za jego trudy, 
mozoły i życzymy na nowej posadzie jako kierow
nika w Zablociu tego samego zapału do pracy. 
Spodziewamy się, że w przyszłym roku szkolnym 
będą nauczycielami w naszej szkole sami „guli 
niemcy", bo tu nie patrzą na zdolności pedago
giczne, lecz na zdolności „polakożercze". Oprócz 
tego, że dziury na ulicach zasypują tu bardzo po
mału piaskiem, — niema tu nic nowego. Oby so
bie i „rządząca klika" zasypała w głowach dziury 
piaskiem I — Jok...

Z2ozi3Q.aâ.toàcï.
— Ilość samobójstw w Austryi w przeciągu 

3 lat. Przestraszające cyfry podaje statystyka sa
mobójstw w Austryi. W roku 1901 odebrało sobie 
życie 4.291, w roku 1902 4.422, w roku 1903 
4.661 osób, razem 13.374. Z tego powiesiło się 
6.659, zastrzeliło 2.728, utopiło 1.512, zginęło z 
powodu zadanych sobie ran 312, przez wyskoczenie 
263, przez samobójstwo na szynach pod kołami 
pociągów 227 i przez otrucie 1.417. Straszliwe, 
przerażające ale niestety prawdziwe. —

— Okropny wypadek. W porcie francuskiej 
Tunetanii, Bizerte, wydarzyło się straszne nie
szczęście z łodzią podwodną „Fatfadet". Właśn:e 
odbywały się manewry eskadry i „Farfadet“ otrzy
mał rozkaz zanurzenia się; komendant chciał 
zamknąć otwór do wpuszczania powietrza, który 
jednak żle się zamykał; woda wdarła się do wnę
trza łodzi, która w jednej chwili zatonęła. Tylko 
komendanta wyrzucił prąd wody, wpływającej do 
otworu. „Farfadet" zatonął w głębokości 10 me
trów 1 pogrążył się po części w mule, wyścielającym 
dno morskie. Jego załoga — co było jeszcze 
okropniejszem — nie zginęła odrazu, ale schroniła 
się do oddziałów szczelnie zamkniętych i wypeł
nionych zgęszczonem powietrzem. Przekonano się 
o tem za pomocą nurków, którzy stukali kilofami 
w ściany łodzi i otrzymali podobną odpowiedź od 
załogi. Wytężono zatem wszystkie usiłowania, aby 
łódź podżwignąć i trzy razy podniesiono ją tak, że 
wierzch już wychylał się ponad powierzchnią morza, 
lecz za każdym razem pękały łańcuchy, na których 
łódź podnoszono i „Farfadet" znowu opadał na 
dno. Można sobie] wyobrazić męki ludzi, zamknię
tych w ciasnej przestrzeni i ginących zwolna dla 
braku powietrza. Dopiero po 6-dniowych wysiłkach 
łódź wydobyto i znaleziono w niej naturalnie same 
trupy. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 22. lipca: hekto
litr pszenicy 16 A' — h; żyta 9 K 10 h; jęczmienia — K 
— - h j owsa 7 K 60 h ; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 5 K — h. — Słomy (100 kilo) 6 K 60 h. — 
Siana (100 kilo) 7 £ — h. — Metr knb. drzewa twardego 
6 A — h- drzewa miękkiego 6 K — h.

Realność
obejmująca 46% morgów dobrego nola i dobrze 
utrzymane budynki gospodarcze w Łamach przy 
Skoczowie, jest z wolnej ręki do nabycia lub wy
dzierżawieniu. Bliższe wiadomości o warunkach 
u właściciela Alaciejti .Januszu, sied laka 

w Czechowicach 84, p. Dziedzice.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOk

5 koron i więcej
0Towarzystwo maszyn do wyrobu 

pończoch w domach prywatnych. 
Poszukujemy osób obojga płci do 
sztrykowania na ni o^ych maszy
nach. Prosta i szybka praca na cały 
rok w domu. Nie potrzeba i adnych 
wiadome ci. Oddalenie nic me na- 
czy i sami robotę sprzedajemy.

Tomasz II. Wbittick i Co., Praga,
- • ' ===== plac Piotra 7, I—B7D. —i..-—jł-j—i
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Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieżno-białą bieliznę.
Zachowuje bieliznę.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

5? Ewócti uczni 5S 
do nauki rzeźbiarstwa przyjmie liudolf Hłasztik, 

rzeźbiarz w Cieszynie, przy ulicy Frysztackie, nr. 6.

fi*" -Najtańsze źródło tukupna! “Wf

B. GAM syn w Cieszynie, plac Demie 
Komtol, kamgarn, prost, ras» na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i &y^ 
•'otki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnow na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

IW" Realność
■w Dolnej Lełmiej. obejmująca 40 morgów jak teź 
i łnmy kamienia wapiennego,' 20 minut od Trzyńca 
oddalone, są razem albo pojedenczo do wynajęcia. Z łamem 
kamienia móźnaby połączyć sklep różnych towarów. W razie 
niewynajęcia zostaje zaraz przyjęty porządny gfotsipo»- 

darz. — Bliża-ycn wyjaśnień udziela
■Inn IŁoman w Trzyńeu (Śląsk nustr.).

Folwark • •
o obszarze 80 morgów jest od marca 
1906 r. do wydzierżawienia. Bliższych 
szczegółów co do gleby, warunków etc. 
udzieli Administracyii <lól>r 
Kozy. p. loco.

Praktyczna nowość! Praktyczna nowość!
Nowy amerykański sposób przykrawania bez żadnej 

nauki. Ważny dla każdej kobiety chcącej sobie 
samej przykroić suknią lub okrycie.
Powyższą bardzo łatwą i praktyczną metody, może każda 

kobieta nie bjorąc nawet miary : nie znając sifc wcale na 
kroju — przykroić jak najdokładniej suknią lub okrycie, 
tak dla us iby dorosłej jak i dla dziewczątek 'i to na każdą 
figure t ik szczupła jak korpulentną.

Przez długoletnią praktykę tak w kraju jak za pranicą, 
udało się wynalazcy system przykrawania nadzwyczaj ulep
szyć i ułatwić i takowy przewyższa swoją łatwoicią i prak- 
tyczncścią wszystkie dotychczas zi ai e metody. Przekonanie 
się nic nie kosztuje, a bliższych objaśnień udziela księgarnia 
«•Letnie i bezinteresownie. Metoda pi wyź.zr została we wszyat 
kich krajach opatentowaną i jako dotąd nie bywała uznaną

■ Cena wraz z przesyłką Kor. 5.—. ■ ■■
Do nabycia

w księgarni „STELLA“ w Cieszynie, ul. Stefanii 42-

Stalą egzystencya 
dla inteligentnego krawca.

Zakład krawiecki z całem urządzeniem i przyborami, 
w dobrem położeniu, z wielkiem kołem odbiorców i bez 
VLzelkiej konkurencyi, jest z powodu wypadku śmierci tanio 
do sprzedania. — Bliższych wyjaśnień udziela Redakcya 
„Gwiazdki“ pod „Egzystencya 200*. •

W sprawach asenterunkúwycii
1 dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień I wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornoergera
= przez c. k. Wysokie Wlxulze rządowe nniorT»ov <ne

Biuro informacyjna
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15
.... „Willa Wanda** ....

Biuro udziela dalej informacye i ■porządzn wąrelkie vdiioAii« pod*, m » 
w sprawach dotyczących jednorocznej alufoy wojaku w rj, prr.eJwc-łe* 
nego zawierania ma£teń«lw, cmigr’tcyi, odroczeni ćwiczeń owych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolny uh, rckMinacyi, przy
jęcia do wojskowych Ałtldndów nauko wy uh i t. d., DT.o prowadzi 
ewideDCyę przy rozmaitych oddziałach wojaka wakujących
• podoficerów rachiuut/zó w, w <zy kantów, profesyoniAtov i l. p. •

W końcu «porządzą Buiro równiei • T|*ryym 
wszelkiego rodzaju podania do I • vlili

Godziny urzędowe ooazlennio ud V do 12. pt'zcd l od 3. do 6. 
popołudniu — w niedziele i wtai*. ivlho rr 'Cdpołiidniem.

Księgarnia pod firmą „STELLA“ 
w CIESZYNIE, ul. Stefanii nr. 42 

przyjmuje i »mówienia nr w )z°lkie 0*** roboty dru- 
klirsklo -Wl taK polskie, jak niemieckie i dostarcz" 
takowe spiesznie, starannie i dokładnie wykonane, po cenach 
możliwie najniższych. — Wzory i cenniki przysyła na żą

danie L zpłatnie.

Księgarnia pod firmą „STELLA“ 
w CIESZYNIE9 ul. Stefami nr. 42 

przyjmuje ogłoszenia (inseraty) "H| do wszel
kich gazet, tak polskich >ak niemieckich w kraju i za 
granicą wychodzących, i oblicza takowe bez żadnej n.dwyżki 

po cenach redakcyjnych oryginalnych

= Najlepsze młockarnie =
sa

u Józefa Wybrańca
w Cieszynie

ulica Maryańska, przy nowym tindynkn sadowym.
Ma na składzie młockarnie, kieraty, postawki, 

wywiejaki różnego gatunku. Młynki do mięcia zboża 
na domowy cbleb i t. d.

Sieczkarnie różne, ręczne i na pasy i t. d.
Wyrabiam brony, jakie sobiu kto życzy, kaczki do 

obrabiania ziemniaków i rzepy. Dalej wiatrowe młyny 
jakie kto sobie życzy, po najtańszej cenie.

Dalej przyjmuję stare młockarnie i wymieniam 
na nowe za pewną tanią dopłatą.

Ładne ogródki na groby różnych wzorów i t. d.
Reparatury przyjmuję i dokładnie wykonuję po 

najtańszej cenie.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz Jan Pctwlicki, 

kowal we Frýdku.
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PflC.'lfiv dla 2 urzędników gospod., 1 strzelea, r UoaUy 2 służących, 4 ogrodników żonat. 1 kaw., 
2 portyerów, 2 mleczarzy wsksże

Filia Austro-Węg. Oznajmiciela wolnych posad
Ciesz, >>, ul Kojcjowłi 1.

Odpowiedź ylko za dołączeniem murki listów.

Edykt. -
Podpisany c. k. notaryusz, jako komisarz są

dowy, ogłasza, że w dniu
20. września 190S "W0

o godz. 10. przedpołudniem sprzedaną zostanie naj
więcej ofiarującemu

realność nr. 40 w Krasnej Iwh. 29
do masy spadkowej Pawła Korzec należącej, 
powyżej ceny wywoławcze) 12.933 K 53 h i in
wentarz do niej należący powyżej ceny wywoławczej 
641 K na miejscu w Krasnej.

Ponieważ sprzedaż ta jest dobrowolną, spadko
biercy zastrzegli sobie prawo zatwierdzenia aktu 
sprzedaży.

Ustawowe wadyum wynosi 10°/, ceny wywo
ławczej.

Bliższe warunki przejrzt ć można podczas godzin 
urzędowych w kancelaryr podpisanego c. k. nota- 
ryusza Antoniego Kasprzaka w Cieszynie jako ko
misarza sądowego.

Cieszyn, dnia 26. lipca 1905.

Antoni Kasprzak, c. k. notaryusz,
jako komisarz sądowy.

Do
większego domu handlowego w Cieszynie 

poszukuje się 
inteligentnych, zdolnych

sprzedawców.
Ze sprzedażą połączone inkaso.

Znajomość języków polskiego i niemieckiego 
wymagana.

(|V* Kaucya lub odpowiednie poręczenie do Kr. 300-—.
Pensya oraz prowizya.

Zgłoszeń: do Adiuinistracyi „G-tiazdki Cieszyński^“ pod 
A.. M. <30.

Adam Kołodziejczyk
plac Dem la, w CIESZYNIE, wielkie podalenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltový ogniotrwały i Ceněni portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okuoia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
I# WJ najlepszy gatunek, pod gwaran-
■C I I W cyą za każdą sztukę, przyjuując, 

I gdy zła, w zamian bez dopłaty.
Cena od K 1*40 do K 2'40

«T- Kasy żelazne ogniotrwałe, *10 
Krzyże grohowe, szczerem złotem złocone, z unstnmentami. 
„Rerndvrfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo4 
kościelne i stołowe. Ł6:''ka żelazne i umvwalui». Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.

Wędki i przyrządy do rybolostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dir 

sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

H*“ Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń .Itiiinione. Adriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Filia skoczowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cienzynie,
tiowarzytztnta zarejestrowanego z nteoyranicgonq pvrek^ 

(w Skoczowie, w rynkn, w domu blog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieesłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

4°/o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a wzglęun.a 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codr- i" ' z wyjątkiem świąt i niedziel 
od pod j. 9.—12. przed południbu od godz. 2. 4. popołudniu.

'/Mrtfpl.
wydawca: Frannlszek Tomiczek,, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Nr. 31.W Cieszynie, 5. sierpnia 1905.Rocznik 58.

też 
się

Jużci wtedy się dziecko pytało, czemu 
pokazuje na gołą tablice.
A teraz gdzie się pod ziół ?

Vv maju zebro! go ten malorz, aby mu

Wojna rosyjsko - japońska.
Japończycy oczyszczają wyspę Sachalin z od* 

działów rosyjskich, które będąc zbyt słabemi, ażeby 
stawić opór, cofają się, paląc i niszcząc wszystko 
za sobą. Rząd rosyjski nie liczył się wcale z moż
liwością wyprawy japońskiej na Sachalin i wcale 
sę o tę wyspę nie troszczył. Rosyjskie oddziały 
puściły z dymem całe najzamożniejsze okolice.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

mc -erynii: tak znacznym pistr^*.’- juk to ogonue 
sądzono. Musieliby cni posunąć się dwa razy tak 
daleko, jak dotąd, aby dojść do właściwej Rosyi 
i tylko w takim razie mieliby dyktować warunki 
pokojowe. To, co się dzieje wewnątrz państwa, 
nie może wywierać wpływu na politykę zagraniczną, 
a tern mniej na kwestyę, czy wojnę należy pro
wadzić dalej, czy też nie. Witte dał jednakże do 
zrozumienia, że pomimo tych zapatrywań dołoży 
wszelkich starań, aby pokój zawarto. Przytem dodał, 
że jest za pokojem juko Rosyanin i jako człowiek, 
który zawsze chciał unikać wojny. Do osiągnięcia 
tego celu jednakże potrzebnem jest, aby i Japoń
czycy kierowali się również uczuciami pokojowemi.

Jura. Na dobrze, tańczyłech aż do rana nie
dzieli.

Jónek. No serwus, tośsie narobił, a czy nie 
wiesz, że to grzech w niedziele tańczyć, czyś nie 
slyszoł jeszcze na misyjach, że za każdą porą dja- 
beł

Przeciw alkoholowi.
Towarzystwo „Eleuterya" w Krakowie wydało 

w tych dniach w kilku tysiącach egzemplarzy odezwę 
lekarzy do społeczeństwa polskiego, mającą na celu 
agitacyę przeciw alkoholowi. Odezwa, podpisana 
przez 158 lekarzy z całej Polski, wśród których 
znajdują się najwybitniejsze nazwiska naszych uczo
nych, brzmi jak następuje:

„Wobec coraz bardziej wzmagającego się zwy
czaju używania napojów wyskokowych, powodujących 
straszne spustOLzenia wśród społeczeństw cywilizo
wanych, my przedstawiciele stanu lekarskiego, bio- 
rący udział czynny w ruchu przeciwalkoholowym, 
poczuwamy się do obowiązku oświadczyć w obliczu 
całego świata — co następuje:

Badania naukowe wykazały, że alkohol nawet 
w miernych ilościach używany powoduje i wywołuje 
zaburzenia w czynnościach mózgu, poraża siłę woli, 
upośledza zmysł krytyczny, przytępia zmysł etyczny 
(moralny) i estetyczny, nareszcie osłabia moc pano
wania nad sobą.

Taka działalność alkoholu zmusza do Uznania 
go za truciznę; to t6Ż- uie [»"“iuitn on być nadal 
zaliczany do środków odżywczych.

Wiedza stwierdziła następnie, że wskutek uży
wania napojów alkoholowych, obniża się znacznie 
odporność naszego ciała, odnośnie do zarazków cho
robowych wszelkiego rodzaju i że przez to skraca 
się długość życia ludzkiego.

Powinni oni nabrać przekonania, że Rosya wprawdzie 
chce pokoju, ale nie bezwarunkowo. Rosya nigdy 
nie przyjmie warunków, które chociażby 
tylko pozornie, narażały na szwank jej 
honor.

Z Petersburga donoszą: Koła dworskie stanęły 
znów otwarcie po stronie partyi wojennej. W ko
łach wojskowych wyrażają przekonanie, 
że układy pokojowe napewno się rozbiją 
i że wojna dalej toczyć się będzie.

Z pola Walki w Mandżuryi nadeszły dwie 
zupełnie sprzeczne wieści. Korespondent „Daily 
Telegraphu* donosi z Tokio, że wschodnia strona 
prowyncyi Kiryn jest całkowicie przez Japończyków 
zamkniętą. Obecne wojskowe położenie armii ja
pońskiej jest w historyi świata bezprzykładne. 
Jeżeli całkowicie uda się plan japoński, Liniewicz, 
o ile natychmiast me rozpocznie odwrotu na Charbin, 
zostanie z całą armią zniesiony;

Natomiast od generała Liniewicza otrzymano 
w Petersburgu depeszę z d. 25. z. m., która sta
nowczo zaprzecza doniesieniom jakoby położenie 
armii rosyjskiej było ciężka. Armia rosyjska 
nigdy nie była i nie jest osaczoną, Ja
pończycy nie obeszli skrzydeł rosyjskich. „Stoimy 
— donosi Liniewicz — naprzeciw siebie twarzę 
w twarz i Japończycy znajdują się w pewnej 
odległości od naszej głównej siły. Duch w wojsku 
panujący napełnia najlepszemi nadz ejami".

Pod dniem 31. z. m. donosi Liniewicz, że na 
froncie obu armij nie zaszła zmiana.

Po której stronie racya — trudno stwierdzić. 
Smutne wieści o stanie rosyjskiej armii mandżur
skiej nadeszły do Londynu. Według nich, znaczny 
procent tej armii zachorował na gorączkę bagienną. 
Katastrofą dla armii rosyjskiej jest brak środków 
leczniczych, których dowóz uniemożliwiają strejki 
na kolei kaukaskiej i kaspijskiej. Brak także le
karzy, gdyż kilka zgromadzeń rolniczych w cen
tralnej Rosyi wskutek grożącej cholery oświadczyło 
się przeciw dalszemu ogalacaniu z nich ojczyzny. 
Wysłane po bitwie mukdeńskiej do Mandżuryi pułki 
przybyły tam też prawie bez lekarzy. —

tańczy ?
Jura. Toć słyszołecb, ale zapomnioł; już się 
poprawieni, boby się mi tak mógło stać, jako 
tam stało.
Jónek. A cóż Łakigo?
Jura. Nakońcu powstała bijatyka między dwiema 

dziewkami.
Jónek. A o co też?
Jura. Na o gala a.
Jónek. Hal ha ! ha ! O galana się bić, hal hal 

hal To muszą być nieporządne dziewki, kiedy się 
o jednego galana biją!

Jura. Jak się zaczły fackać po gębach, to im 
się iskry zaczły suć z oczy a pleskalo to jakby 
deskom walił po wodzie.

Jónek. A pachołcy?
Jura. Pachołcy odskoczyli do konta i śmioli 

się, że oui już sporzondnieli.
Jónek. Widzisz, to tak się robi, jak się w nie

dziele tańczy. A któż to zrobił? oto ten djabeł 
co za nimi tańczył.

Jura. Prowde mówisz, Jónku.
Jónek. A teraz gdybych był tymi pachołkami, 

to ani z jedną, ani z drugą bych się nie żenił, 
bobycb się gańbił, pfuj! piel — -

Tixra, 1 Tóxielc.
Jónek. Witom cie Jurku, zkąd przybywosz?
Jura. Byłech na wiesieln w podgórskiej dzie

dzinie w bok Ustronia.
Jónek. A przyniosłeś mi kołocza?
Jura. Ni, bo powidlok dołtch Zuzce, serzok 

Francce a makowiok Halce, co by mógła spać.
Jónek. Toś mi szumny kamrat, kiedy na mnie 

nie pamiętosz. Na jakoż wypadło wiesiele?
Jura. Dobrze! Dopołednia był ślub w kościele 

a potem muzyka w karczmie. W kościelech ci zmiar- 
kowoł. że z kazalnicy się stracił Mojżesz z tablicami.

Jónek. A gdzie się podzioł?
Jura. Jo się też pytoł, gdzie jest i słyszołecb, 

że malorz skoczowski mu zamazoł dziesiencioro.
Jónek. Toć musi być bezbożnik, kiedy go to 

tak bódło!
Jura. 

ten święty
Jónek.
Jura.

dziesiencioro napisać, ale jakosi nimoże to zrobić, 
bo do teraz nie zrobił.

Jónek. To musi nie umieć przykazania?
Jura. Widać, że ni! Muszę mu kupić kate

chizm, aby się nauczył,dziesiencioro i napisoł Moj
żeszowi, bo to grze/^ak go długo tropić, a kto 
wie, gdzie tam niud leżeć.

Jónek. Toć tak zrób, jo ci też dom 2 stustkj 
noń ; a teraz powiedz mi, jakżeś się też wytańczył ?

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

przemysłowi i zabawie.
szystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Japończycy starajs się dlatego jak najrychlej 
uporać z okupacyą Sachalinu, że chcą przedewszyst- 
kiem wobec układów pokojowych wyspę tę zdobyć 
zupełnie, a powtóre z tego powodu, że stosunki 
klimatyczne tylko przez krótki czas umożliwiają 
tam operacye wojenne. Zatoka tatarska taje do
piero w maju, a kry lodowe na północnych wybrze
żach wyspy zjawiają się jeszcze często w sierpniu. 
Ku końcowi września rozpoczyna śnieg padać i od
tąd zima północna szybko rozpościera swoje pano
wanie nad całą wyspą. Podczas ciepłych miesięcy 
panuje często mgła, która utrudnia w wysokim 
stopniu żeglugę. Skutkiem tego porę dla większych 
operacyi wojennych lądowych i morskich na Sacha- 
linie trwa zaledwie przez czerwiec, lipiec i sierpień. 
Jeżeli tedy Japończycy chcą nie tył ko zająć Sacha
lin, ale zaprowadzić tam administracyę swoją i przy
gotować się na przezimowanie, to w takim razie 
muszą rzeczywiście spieszyć się. —

Główny rosyjski pełnomocnik do zawarcia po
koju Witte przybył już do Ameryki.

Podczas jazdy na okręcie „Cesarz Wilhelm" 
Witte tak się wyraził wobec sprawozdawcy biura 
Reutera : Prawie w całej Europie i Ameryce panuje 
nieznajomość stosunków rosyjskich. Klęski Rosyi 
nie posiadają znaczenia takiego, iżby straciła ona 
już potęgę, jaką miała przed wojną, lub też, żeby 
Japonia, dzięki swym zwycięstwom, uzyskała taką 
nad Rosyą przewagę, iżby Rosya musiała się jej 
bać. Jak sprawa obecnie się przedstawia, Japończycy 

’ nin łob 7łiai«7rVi h ■1'Wfiiłk to ouólnii? 

II. Wakacyjny kurs uniwersytecki 
w Cieszynie.

Uroczyste otwarcie II. wakacyjnego kursu 
uniwersyteckiego dla nauczycieli szkol ludowych i 
wydziałowycn odbędzie się w sali wielkiej „Domu 
Narodowego" w Cieszynie w niedzielę, d. 13. sier
pnia b. r. o godzinie 12. w południe. Po przemó
wieniach wstępnych nastąpi wykład inauguracyjny 
radcy dra Franciszka Majchrowicza p. n. „O naj
nowszych kierunkach w nauce wychowania i nau> 
czanis."

Wstęp na uroczystość otwarcia kursu uni
wersyteckiego wolny. Osobne zaproszenia nie będą 
rozsyłane, me mniej atoli Zarząd główny „Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego" prosi wszystkich, 
którym nie obojętna Jest sprawa oświaty narodo
wej na Śląsku, aby na uroczystość otwarcia kursu 
raczyli przybyć.

Karty uczestnictwa będą wydawane (po cenie 
10 K) w niedzielę, d. 13. sierpnia b. r. przed uroczy
stością otwarcia kursu w dawnym lokalu Czytelni 
ludowej obok sali „Domu Narodowego .. Zarząd 
główny „Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego" 
prosi tych uczestników kursu, którzy mają zamiar 
przybyć ze stron dalszych, z poza Śląska, aby do
kładne zawiadomienie u dniu i godzinie przyjazdu 
raezyli nadesłać pod adresem: Dr. Kazimierz Wró
blewski, prof. c. k. gimnazyum polskiego w Cieszy
nie, ul. Krii ghammera I. 6., tylko bowiem w tak m 
wypadku członkowie kormsyi kwaterunkowej będą 
mogli oczek iwać przyjezdnych na dworcach kolejowych.

Szczegółowy program wykładów uczestnicy 
otrzymają w dniu otwarcia kursu. —

Gwiazdka Cieszyńska
fMPismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce. WycbOa^°bot’

półrocznie » 60 „
Kwartalnie . dC- „ 80 „ 

bez przesyłki poozfrögpz 
całorocznie. . . ř
półrocznie .... 4 „ 
Kwartalnie .... 2 „
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Walka o Bałtyk.
Pomimo urzędowych czułości i przyjacielskich 

odwiedzin, składanych przez cesarza Wilhelma wu* 
jowi swemu, królowi angielskiemu Edwardowi, sto
sunki wzajemne między Anglią a Niemcami są 
bardzo naprężone, a najdrobniejsza sprawa wywo
łuje wielką burzę. Gdy przed kilku dniami kilka 
pism angielskich i francuskich donosiło, że na Bał* 
tyku odbędą się w tym roku manewry „eskadry 
domowej" Wielkiej Brytanii, wiadomość ta wywo 
lała w Niemczech wielkie wrażenie i zaniepokojenie. 
Dyplomacya niemiecka musiała zapewne wystosować 
do Londynu jakieś delikatne zapytanie, gdvż zaraz 
pojawiło się zaprzeczenie angielskiego urzędu spraw 
zagranicznych, że nieprawdziwą jest wiadomość o 
zamierzonych manewrach na Bałtyku, jako też o 
tern, jakoby eskadra angielska miała złożyć „wizytę" 
portom niemieckim.

Zaprzerzeczenie uspokoiło Niemców ale nie na 
długo, gdyż nie upłynęła jeszcze doba, a po Niem
czech rozeszła się nowa wiadomość, która wywołała 
jeszcze większy popłoch, niż doniesienie o mane
wrach na Bałtyku. Oto kilka najpoważniejszych 
dzienników angielskich donosiło, że eskadra angiel
ska istotnie nie będzie „manewrowała" po Bałtyku, 
ani nie „odwiedzi" portów neimieckich ale, przed- 
sięweźmie „krążani" między Danią. Szwecyą i Niem
cami, krążyć zaś będzie nie jedna tylko eskadra, 
ale znaczna część floty wielkobrytańskiej, prze 
bywająca w Europie I

Daily Telegr., najlepiej Doinformowany o spra
wach marynarki, dodaje ze znaczącym naciskiem, 
że „siła tej floty zrobi na wodach Bałtyku silne 
wrażenie i zwróci w Europie wielką uwagę, gdyż 
od dawna już tak silnej floty angielskiej na Bał
tyku nie widziano.*

Według dzienników londyńskich, ustanowiono 
marszrutę następującą: Eskadra nie wpłynie do 
żadnego portu niemieckiego, lub rosyjskiego, a po
przestanie na zawinięciu od czasu do czasu do 
mniejszych portów. Pierwszą stacyą będzie (16. do 
19. sierpnia) holenderski port Eminden na końcu 
kanału Północnego, drugą mały port duńskj w 
Jut landy i (20. do 23. sierpni a), trzecią Swinemtinde 
(28. do 31. sierpni), czwartą (1. do 4. września) 
Neu fahr wasser u ujścia Wisły,

Dzienniki niemieckie podniosły hałaśliwy pro
test, przechodzący u większości w ton namiętny. 
Z wyjątkiem „National Ztg.“ która połurzędownie, 
z rezygnacyą przyznaje Anglii prawo wpłynięcia na 
„morze otwarte*, jakiem jest Bałtyk —cała prasa 
gwałtownie atakuje Anglię.

Spokojny zazwyczaj „Rrichsbote“ woła gorąco, 
że „każdy musi w tym planie widzieć demoustracyę 
_>tową, mającą związek z ostatnią podróżą cesarza 
niemieckiego i pobytu fi ity niemieckiej w Szwecyi " 
Jest to taka sama niunifestacya, jak dedawna po
dróż królu angielskiego po morzu Sródziemnein, 
trop w trop za cesarzem Wilhelmem. Wobec tego, 
państwa nadbałtyckie powinny wziąć się do bro
nienia swego na uboczu leżącego morza, przed 
nadużyciami cudzoziemców. Nadszedł czas, aby 
Bałtyk zamknąć dla obcych fiut wojennych i ich 
nu obliczalnych zamiarów manewrowych. Intereso

wane są w tern na równi: Dania, Szwecya, Nor
wegia, Rosya i Niemcy. Na Sundzie i Bełtach naj
łatwiej dopilnować pokoju na Bałtyku. Tam obcy 
najeźdźca, na wązkich wodach, nie będzie w stanie 
rozwinąć swojej przewagi morskiej. Dalej opór byłby 
trudniejszy. Nie należy się zatem wahać i spokojnie 
podjąć to, co przynosi postępujący naprzód rozwój 
stosunków politycznych i konieczny interes narodowy. 
Po tern wezwaniu, by statków angielskich poprostu 
nie wpuścić na Bałtyk, „Reichsbote“ z naciskiem 
ogłasza, że „najwyższym panem na Bałtyku jest już 
państwo niemieckie i musi nim zostać."

Również „Berliner Tageblatt“, w artykule hr. 
Rewentlowa nazywa zamiar angielski „otwartą g-ożbą 
potężniejszej na morzu Anglii" i w fachowym wy
wodzie wyraża przypuszczenie, że jednak właściwym 
celem „krążenia jest nie demonstracya, lecz poznanie 
dokładne dna morskiego i wybrzeży niemieckich 
dla celów wojennych. Przekonają się praktycznie 
o stosunkach żeglarskich Bełtów, Sundu i innych 
niemieckich cieśnin. Będą rysowali i fotografowali 
ważne punkty wybrzeża, dowiadywali o wjazdy do 
portów, położenie fortyfikacyj i t. p.".

W pokojowy już ton uderzL „ Vosswhe Ztg.“, 
starajac się wytłómaczyć czytelnikom, że Niemcy 
nie mają powodu do obaw. Nie mają też potrzeby 
obstawać przy ogłoszeniu Bałtyku za morze zam
knięte, ponieważ Niemcy są dość silne, by się obronić 
skutecznie przed wszelkim atakiem." „Bałtyk zo
stania nadal otwartym morzem, angielskie eskadry 
mogą sobie nań wpływać bez przeszkody ze strony 
innych państw."

Do „Hamburger Nachrichten“ donoszą z Peters 
burga, że tam wycieczkę flity angielskiej na morze 
Bałtyckie uważają za rodzaj demonstracyi przeciw 
nowemu położeniu Niemiec, stworzonemu przez 
zniszczenie floty rosyjskiej. Niemcy bowiem mogłyby 
na teraz uważać się za panów Bałtyku. Anglia, 
zdaniem sfer rządowych w Petersburgu, chce przez 
tę wycieczkę zaznaczyć, iż uważa się na Bałtyku za 
jedno z głównych mocarstw morskich.

Tak san_o pisma francuskie uważają wycieczkę 
eskadry angielskiej za demonstracyę przeciw Niemcom.

Najbliższe dni przyniosą niewątpliwie stanowcze 
oświadczenie, jak Niemcy przyjmą postanowienie 
Anglii i czy zgodzą się bez protestu na ruch floty, 
który, jak powyżej przytoczone głosy pism dowodzą, 
także za granicą uznano za demonstracyę polityczną 
przeciw ostatnim krokom Niemiec w Björkö i w por
tach skandynawskich.

Mamy wien. nc wy zatarg niemiecko-angielski. 
Czy protesty NXTCÍec p mogą, trudno dziś rozstrzygać, 
ale zdaje się, ze nie, gdyż król Edward, jeden z 
największych dziś dyplomatów, dobrze przedtem 
rozważył wszystkie następstwa, zanim wydal rozkaz 
do wycieczki i zapewne nie cofnie się przed żadnym 
protestem. Angielska fi ta kanałowa wyruszy na 
wody bałtyckie dnia 16. sierpnia. Gwałtowne pro
testy Niemiec mogą wywołać tylko tern silniejszy 
opór ze strony Anglii. Skutkiem tego oporu może 
być ostry zatarg, do którego, jak się wydaje, Anglia 
właśnie dąży. Możemy więc wkrótce być świadkami 
bardzo ważnych wydarzeń na morzu Półuocnem i 
Bałtyckiem.

Oö-ezTxrei.
Świadomość wielkiego znaczenia, jakie mają 

ułatwiania w stręczeniu sposobności do pracy, a 
względnie sił roboczych dla całego życia gospodar
czego ludności, wywołała w podpisanych zamiar 
stworzenia zakładu, któryby przy odpowiedniej or- 
ganizacyi, spełniając swe zadanie, dostarczać mógł 
pracy szukającym jej pracownikom wszelkiej gałęzi 
wytworności, a pracodawcom potrzebnych im sił 
pomocniczych.

Ponieważ w chwili obecnej żadnych niema wi
doków, ażeby państwo lub kraj zajął się stworze
niem i rozwinięciem podobnego zakładu, pozostawione 
jest ludności samej zapoczątkowanie na tern tak 
ważnem polu działalności gospodarczej i społeczno- 
politycznej i poparcie zmierzających w tym kie
runku usiłowań.

Za podstawę, na którejby się oprzeć mogły 
urządzenia, powstać mające dla pośrednictwa w 
stręczeniu pracy, służyć ma towarzystwo, którego 
pierwszym celem będzie powołanie do życia zakładu 
stręczenia pracy w Opawie, a dalszym staranie, 
ażeby w całym kraju jak najlepiej zorganizowane 
zostało stręczenie pracy bądź przez tworzenie od
działów zakładu opawskiego, bądź przez odpowiednie 
wpływanie na gminy.

Zakład, który na początek ma być utworzony, 
a którego urządzenie i utrzymanie popartemby być 
miało przez uzyskać się mające zasiłki, możliwie 
najniższe opłaty za nastręczenie pracy i wkładki 
członków towarzystwa miałby za zadanie przez 
ciągłe i baczne śledzenie targu pracy na Śląrku i 
w krajach sąsiednich, przez urządzenia techn.czne 
stworzone i oparte na doświadczeniach własnych i 
zebranych przez najcelniejsze biura stręczenia pracy 
w kraju i zagranicą, przez najściślejszą przedmio- 
towość i najtroskliwsze uwzględnienie wszelkich w 
poszczególnych gałęziach pracy na uwagę zasługu
jących okoliczności, starać się o to, aby praco
dawca i pracownik szvbko i prawie bez kosztów 
nawzajem znaleść się mogli.

Sposobności do pracy oczywiście zakład nie 
będzie mógł tworzyć, a powszechnemu brakowi sił 
roboczych, w pewnych gałęziach wytwórczości z 
pewnością nie zawsze będzie mógł skutecznie za
radzić, ale praktycznie urządzouy a na zaufaniu 
ludności oparty zakład temu mógłby i powinienby 
zapobienz, ażeby istniejące w kraju sposobności do 
pracy me pozostały mewyzyskane, gdy może równo
cześnie zaledwie o kilka kilometrów dalej silnt i 
zdolni iu iz.e napróżno wołają i pracę i zarobek.

Obecny stan stręczenia pracy na Śląsku zu
pełnie jest niewystarczający. Chociaż stowarzyszenia 
przemysłowe, gwarectwo, towarzystwa do kształcenia 
robotników i inne rozwijają w tym kierunku czyn
ność po części bardzo pożyteczną, to jednak brak 
im wszelkiej między sobą łączności, brak poglądu 
na całość targu pracy i tych technicznych urządzeń, 
które są do szybkiego działania biur pracy nie
zbędne.

Jak cennymi dla pracodawców i dla pracowni
ków są zakłady stręczenia pracy, jak szybko i sku
tecznie przyczyniają się do usuwania istniejących 
częstokroć po obu stronach głęboko zakorzenionych 

Ludzie, zupełnie wstrzemięźliwi, odznaczają 
się o wiele znaczniejszą dzielnością twórczą, w po
równaniu z umiarkowanie nawet pijącymi, większą 
wytrwałością fizyczną, moralną i intelektualną, a 
nadto silniejszą odpornością w chorobach zakaźnych.

Największe jednak niebezpieczeństwo ze strony 
napojów wyskokowych widzimy w degeneracyi czyli 
zwyrodnieniu rasy ludzkiej. Potomstwo pijących 
odznacza się wogóle słabą budową ciała, a w szcze
gólności osłabieniem układu nerwowego. Niebezpie
czeństwo, o którem mowa, potęguje się obecnie 
jeszcze przez to, że i kobiety zwolna, lecz coraz 
więcój ulegają zwyczajowi picia, a w ten sposób 
zakaża się trucizną i tę dotąd zdrową połowę krwi 
ludzkiej. Gdy matki przyszłych pokoleń zaczną 
sie tak silnie zatruwać, jak to czynili i czynią 
ojcowie, to degeneracya pójdzie z konieczności daleko 
szybciej, niż szła dotychczas i już w niedługim 
czasie nastąpi powszechne zwyrodnienie.

Lecz zło, spowodowane alkoholizmem, dotyka
• • • - ..JJ.:. ■------ -------- J„;

sztatach, następnie rozboje, złodziejstwa, podpalania 
i t. d. i t. d., dokonywane w stanie upojenia. 
Uprzytomnijmy sobie cierpienia tych milionów istot, 
tysiąca tysięcy rodzin, nękanych bez litości przez 
opojów-ojców, a następnie rozważmy inne skutki 

pijaństwa, to ujrzymy setki tysięcy dzieci zrodzonych 
w chorobie i nędzy; wszak one stają się ciężarem 
dla społeczeństwa i przekazują z pokolenia w po
kolenie nędzę swoję i swoje choroby.

W myśl tego wszystkiego, co się powiedziało 
powyżej, uznajemy za święty obowiązek każdego 
człowieka myślącego, którego nałóg nie pokonał 
jeszcze, ażeby wszelkiemi siłami współdziałał z tymi, 
którzy podjęli walkę z alkoholizmem, dając z siebie 
przykład zupełnej wstrzemięźliwości.

Jesteśmy przekonani, że po usunięciu napojów 
wyskokowych z użycia, inne przyczyny nędzy ludzkiej 
dadzą się łatwiej pokonać i wtedy dopiero nastąpić 
będzie mogło rozwiązanie wielkich zadań społecznych. 

Kraków, d. 3—4. czerwca 1905 r.
Podpisy.

Ziemniaki w Polsce.
Ziemniak w Polsce był w końcu XVII. wieku 

inoinra wiullra nanhiiwnńcią. Jan 111. Sobienki, 
wszy kartofli w epoce 
iej (1583 r.) — a jadł 
atora oswobodzonej sto 
berga, — bardzo sobie 

ową juiłju^ _____
W jednym z listów, pisanych do małżonki, 

Marysieńki, wspomina o kartoflach, nazywając je 
z włoska: tortnflach, a posyłając worek ziemnia
ków, zaleca, aby starannie te „kulki" do wiosny

przechowano, dla posadzeni.« w ogrodzie wilanow
skim.

Zdaje się, że kartofle nie doszły swego prze
znaczenia, czy też przez nieumiejętną uprawę zmar
nowano sadzoaki, albowiem dopiero ol oło 1690 r., 
więc w siedm lat po odsieczy wiedeńskiej, ogrodnik 
wilanowski Paweł Wienczarek, pod kierunkiem sa
mego króla Sobka zasadził zigonek ziemniaków, 
z których doczekano się plonu.

Podobno nowa jarzyna, jak wspomina Otwi- 
nowski, nie znalazła uznan*a u biesiadników stołu 
królewskiego. A i sam Sobieski, zapadający coraz 
bardziej na zdrowiu, miał zalecone przez lekarzy 
unikanie kartofli, uznanych za potrawę ciężko 
strawną. Tym sposobem uprawa kartofli w ogrodzie 
wilanowskim, traktowana jako próba, została za
niechaną.

Po zgonie Jana III- (1696 r.) został jak wia
domo, wybrany królem August IL, Sas, przezwany 
dla swej os»histej siły fizycznej, Mocnym. Historya 
daje mu przecież i inne pizydomki: opoja, żarłoka, 
rozpustnika, a mogłaby i... kartoflarza. August II. 
byl wielkim lubownikiem ziemniaków, w Saksonii, 
a zwłaszcza w okolicy Diezna, już wówczas rozpo
wszechnionych. Codziennie na stole królewskim 
musiał być obok innych potraw półmisek kortofli 
smażonych w całości. Zdziwił się przeto August, 
że w Polsce tyle mu smakującej jarzyny nie znają. 
O ile więc przebywał w Warszawie, kartofle na stół 
królewski sprowadzano z Saksonii.
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uprzedzeń, tego dowodzi szybki rozkwit wszystkich 
tego rodzaju zakładów, jakie w ostatnich czasach 
w Austryi i poza Austryą powstały.

W ten sposób dwa zakłady:
Miejski urząd stręczenia pracy w Wiedniu, 

który stręczy tylko robotników przemysłowych i 
służbę domową i utworzony przez węgierskie mini
sterstwo handlu wspólnie z budapeszteńską Izbą 
handlowo-przemyslową i zakład w Budapeszcie, 
którego działalność rozciąga się wyłącznie na ro
botników przemysłowych, przeprowadziły w r. 1904, 
chociaż obydwa zakłady prawie tylko stręczeniem 
dla dwóch wymienionych miast się zajmują, 112.024 
względnie 39 638 stręczeń.

Miejskie zakłady w Pradze, Bubnie i Lublanie, 
utworzony przez osobne towarzystwo zakład w 
Gracu, tudzież giełda pracy i giełda robotnicza w 
Pradze rozwinęły równ.eż i to już w pierwszym 
czasie swego istnienia nader ożywioną czynność.

Nieskończtnie błogą jest działalność jeszcze 
doskonalej rozwiniętych organizacyi tego rodzaju w 
Szwajcaryi, w Niemczech i we Francyi.

Wszędzie tam osiągnięte pomyślne wyniki po 
zwalają się spodziewać, że i na Śląsku, przy czyn- 
nem współdziałaniu wszystkich sił, utworzony by 
być mógł zakład, któryby był również pożytecznym 
i cennym dla rolnika jak i rękodzielnika, dla wiel
kiego przemysłowca i kupca jak i dla robotnika 
fabrycznego, dla ucznia opuszczającego szkołę i dla 
człowieka wracającego do domu po ukończeniu 
służby wojskowej, dla robotnicy polnej i sprzeda- 
waczki i dla kantorzystki.

Dlatego uprasza się najserdeczniej wszystkich 
tych, w których powstać mający zakład budzi za
jęcie, aby do Towarzystwa zawiązującego się przy
stąpili, a rarazem uprasza się ich, aby uwiadomili 
o tern ostatniego podpisanego na odezwie, podając 
zarazem wysokość rocznej wkładki, którą w grudniu 
b. r. za rok 1906 złożyć należy

Ponieważ utrzymanie zakładu, jak już nad
mieniam, tylko w części opierać się będzie na 
wkładkach członków, mogą podpisani oznaczenie 
ich wysokości zostawić uznaniu każdego z osobna, 
sądząc wszakże, że jako najniższą wkładkę propo 
nować należy na razie 2 K rocznie.

O dniu odbyć się mającego zebrania w celu 
ukonstytuowana Towarzystwa uwiadomieni będą na 
czas wszyscy, którzy się na członków zgłoszą.

Opawa, w lipcu 1905.
Robert Bathelt, spólnik jawny firmy J, G. Bathelt 
i Synowie, fabryka sukna w Bielsku. Henryk Ked, 
prezydent morawsko śląskiego akcyjnego Towarzystwa 
przemysłu drucianego, prezydent akcyjnego Towa
rzystwa austryacko-węgierskich walcowni cynkowych. 
Jan Kienel, burmistrz i przełożony stowarzyszenia 
sukienników w Karniowie. Karol Oth, zastępca 
przewodniczącego związku austryacko-śląskich sto
warzyszeń przemysłowych. Franciszek Richter, gar
barz. <7. U. Dr. Robeit Freissler, sekretarz Izby 
handlowo-przemysłowej. Robert Bayer v. Bai,ersburg, 
poseł sejmowy, prezydent Rolniczego komitetu sub 
wencyjnego dla Śląska, prezydent c. k. austryacko- 
śląskiego Towarzystwa rolniczo leśniczego. Henryk 
Haala, przewodniczący Związku rolników. J. U. Dr. 
Edward Jilrk, poseł sejmowy, członek Rolniczego 
komitetu subwencyjnego dla Śląska. Franciszek Zika,

Panowie polscy zaproszeni do stołu królew
skiego poczęli kosztować „zamorskiego prysmaczku", 
— tak bowiem ziemniaki jeszcze nazywano. Który 
zaś z magnatów gościł króla lub dygnitarzy saskich 
u siebie, ten musiał i o ziemniakach pomyśleć. 
Popyt więc na kartofle zaczął się w Warszawie 
zwiększać. A był wówczas ogrodnik Jan Luba, 
posiadający pod miastem ogrody owocowe i warzy
wne na terytoryum Mokotowa i Rakowca, sięgające, 
granic Warszawy, aż podogroly misyonarskie, ina
czej „S więtokrzyzkiemi" zwane. O» Łub, Jako 
zięć Wienczarka, zaznajomił się u teścia z uprawą 
kartofli. Sprowadził tedy z Saksonii kilka wozów 
dorodnych ziemniaków i te na przestrzeni dwóch 
mórg magdeburskich zasadził na wiosnę w r. 1701.

Było to więc przed 204 laty, czyli że w. r. 1901. 
był dwóchsetny jubileus zpierwszej na większą skalę 
uprawy kartofli w Polsce. Być może, że gdziein
dziej odbywały się próby sadzenia kartofli, ale 
faktem jest, że na targu warszawskim po raz pierw 
szy w jesieni 1701 r. ukazały się ziemniaki do
starczone z ogrodu Jana Łuby; snąć ogrodnik ten 
miał z nowej larzyny duże zyski, kiedy w nastę
pnym roku 1702 zasadził już pięć morgów- Ziem
niaki jednak nie znajdowały zbyt wielkiego rozpo
wszechnienia. Gotowane czy pieczone, pojawiały się 
na stołach magnatów i szlachty jako modna kró
lewska potrawa, ale ofół szydził sobie z tego przy
smaku. Toć jeszcze Matuszkiewicz w swoich pa- 

dyrektor Związku czeskich Towarzystw rolniczych 
i sekretarz Centralnego Towarzystwa rolniczego dla 
czeskiej części Śląska. Gustaw Millier, sekretarz 
Rolniczego komitetu subwencyjnego dla Śląska, se
kretarz c. k. austryacko-śląskiego Towarzystwa rol- 
niczo-li śniczego. J. U. Dr. Aleksander Hirsch, kupiec. 
Med. Dr. Fryderyk Ptndl, dyrektor śląskiegi Szpi
tala krajowego. lui. Maksymilian Schutt, c. k. in
spektor przemysłowy. J. U. Dr. Artur Veik, adwokat. 
lni. Alojzy Weinelt, c. k. komisarz inspekcyi prze
mysłowej. J. U. Dr. Rudolf kaiv. v. Tiirer, c. k. 

koncypista rządu krajowego.

Gospodarstwo i przemysł.
Wystawa drobiu, gołębi i królików w 

Jarosławiu odbędzie się w dniach.8-, 9. i 10. wrze
śnia i pomieszczoną będzie w pawilonie krytym w 
miejskim parku na „Olszanówce". Według nam na
desłanego planu, dział I. obejmie kury, II. domowe 
ptactwo pływające, III. wszelki inny drób jak in
dyki, pantarki, bażanty, IV. gołębie, V. ptactwo śpię 
wające ozdobne i dzikie oswojone; szkodniki dro 
biu, VI. drób opasowy żywy i bity, VII. króliki, VIII. 
naczynia sprzęty i narzędzia używane przy chowie 
i przesyłce drobiu, gołębi i królików, oraz jaj wy
lęgowych, karma, wydawnictwa i pisma w sprawie 
hodowli drobiu, gołębi i królików. Wystawa trwać 
będzie trzy dni, w wystawie biorą udział: Towa 
rzystwo drobiu w Jarosławiu i jego członkowie, a 
nadto brać mogą wszyscy hodowcy oraz firmy han
dlowe i Towarzystwa zajmujące się sprawami ho
dowli ptactwa domowego i królików. Zgłoszenia pi 
semne na wypełnionych deklaracj ach przyjmuje ko 
mitet wystawy drobiu w Ja.o ławiu najdalej do 20. 
sierpnia b. r. W progi umie uwidoczniono koszta 
opłaty placowego, włościanie płacą od wszystkiego 
połowę. Wstępna wystawę wynosi*40 h, dla wło
ścian, młodzieży szkolnej i wojskowych niżej sier
żanta połowę. Wyjaśnień szczegółowych udziela se 
kretaryat Towarzystwa w Jarosławiu, ul. Zielona 1. 
116 względnie komitet wystawy. —

Korespondencye.
Z JBielufilego.

Niedawno temu w nowo otwartej szkole ludowe; 
w Simoradzu odbyło się zgromadzenie niemieckiego 
towarzystwa nauczycieli powisłu skoezowskirg*. 
Prezes stowarzyszenia, p. dyrektor Golyschny, za
gajając ppdedzenie, p<-łużył nacisk i wyraził na
dzieję, że w szkole simoradzkiej pielęgnowaną będz.e 
niemczyzna, aby opuszczającym szkołę dziatkom 
stała droga na zachód otworem.

Ciekawy to dyrektor pedagog 1 Niczem dla niego 
miłość Boga, uiczem miłość monarchy i ojczyzny, 
niczem cnota, niczem miłość bliźniego i kraju ro
dzinnego! Przede wszystkiem, nawet w jedno kla
sowej szkole polskiej niemczyzna, bo niem
czyzna to fundament i główne zadanie szkoły ludowej.

Ciekawsze jeszcze, dlaczego trzeba w szkole 
przedewszystkiem pielęgnować niemczyznę? Oto dla 
tego, by znaleść drogę na zachodl O cieszcie się 
chłopi . simoradzcy ! Dyrektor Golyschny wskazał 
drogę i przyszłość waszym dziatkom. Opuścić mają 

miętuika<-h ironicznie wspomina o kartofhch («po
łowie XVIII. w.), nazywając je „niemiecko-saskim 
smakołykiem bez gustu, chyba dla mody spoży
wanym".

Ci, którzy poczęli uprawiać kartofle na większą 
skalę iako pokarm, mający zastępować groch, kaszę 
lub kluski, znajdowali wśród służby i czeladzi dziwne 
uprzedzenie do nowej jarzyny. Tak n. p. na Podlasiu 
około Łukowa zdarzył się wypadek buntu służby 
wiejskiej w majątku niektóregoś z Cieciszowskich, 
jedynie z przyczyny dawania kartofli na wifczerzę 
i to nie codziennie, ale dwa czy trzy razy na 
tydzień. —

Zïote słowa.
Cudzych tajemnic nie badaj,
A co wiesz, -szystkim nie opowiadaj.

Legatowicz.
Lepiej nic nie mieć w kieszeni i w domu, 
Niż wicie mając, nic nie dać nikomu.

Za pługiem chleb znojny, ale zdrowy i spo 
kojny.

Koniu wiele dano, wiele też żądać będą od
niego. Sw. Mateus^.

Przyszłość zdobywa, kto o nią walczy.
J. I. Kraszewski. 

drogą ojcowską spuściznę, opuścić piękny kraj ro
dzinny, opuścić wszystko, co im drogie, wziąć torbę 
i kij tułacza i puścić się hen — na zachód! Do 
Morawy? do Czech? do Bawaryi? o nie, bo tam 
za ciasno, tam już są inni, ale tam za ocean, do 
Ameryki!

Jeżeli tam na zachodzie tak dobrze, to panie 
dyrektorze zrób początek. Dlaczego sam nie po
szedłeś, dlaczego nie idziesz na zachód. Oj, nie 
pójdziesz, bo ci tu dobrze, ciepło i wygodnie, dobrze 
ci wśród naszego dobrego, poczciwego, spokojnego 
ludu, którego jednak nie nauczyłeś się ko
chać choć z niego wyszedłeś, bo inaczej nie wska
zywałbyś mu drogi na zachód.

A dlaczegóż to nasze dzieci mają iść na 
zachód? Oto dlatego, by ustąpiły miejsca cudzym 
przybyszom, którym na zachodzie ciasno. Przyzna 
nam słuszność sam dyrektor Kreisel ze Skoczowa. 
On był już na zachodzie, ale opuścił zachód, ten 
raj p. Golysznego i przyszedł na wschód a tu na 
wschodzie wcale nie żle mu się powodzi.

Obywatele Hmoradza podobno nie bardzo 
wdzięczni będą za wskazówki panu dyrektorowi. 
Niech czuwają na tem, by nie zatruwano duszy 
ich dziatek, niech czuwają, by dzieci ich w szkole 
wychowywano w boji żni Bożej, by nauczano ich 
kochać monarchę i ojczyznę, kochać rodziców i 
bliźniego, kochać kraj rodzinny, by ich nauczano 
wiele pożytecznych rzeczy, a ile na to stać jedno- 
klasowej szkoły, niech uczą ich też języka niemiec
kiego, ale nie na to, by pójść na zachód, ale aby 
módz tem skuteczniej bronić ojcowskiej spu
ścizny przeciw obcym przybyszom z zachodu, czy
hającym na ich zgubę.

W powie, ie naszym krążą pogłoski, że dyrektor 
Golyschny jest poważnym kandydatem na opróżnioną 
posadę inspektora szkół. Miałożby przemówienie 
w Simoradzu być jego mową programową, oznacza
jącą kurs, w którym prowadziłby szkolnictwo 
powiatu?? — Kto wie? Wiarus.

Z Orłowej.
(Klęska pokrokowców.) „Politycký spolek po

krokový" w Morawskiej Ostrawie zamyślał urządzić 
w niedzielę, d. 30. lipca o */s 10. godzinie przed- 
p> łudniem „tábor lidu“ na placu targowym poniżej 
kościoła. Na programie był referat Kojetinskiego o 
znaczeniu szkół czeskich dla Śląska. Do wiecu 
jednakże nie przyszło dzięki dwustu Polakom, którzy 
gromadnie przybyli na tc czesko-agitacyjne zgro
madzenie. Kie ly mianowicie pierwszy mówca roz- 
poci ął mówić, rozległa się nagle w silnym chórze 
pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła" i gdy wskutek 
tego przyszło do zaczepek i krzyku, żandarmerya 
na rozkaz komisarza rozpędziła lud na wszystkie 
strony świata. Można sobie wyobrazić wściekłość 
pokrokowych podszczuwaczy z powodu takiej od
prawy, której się w Orłowej wcale nie spodziewali. 
Przekonali się nareszcie, że lud poznaje się coraz 
bardziej na ich nikczemnej, demoralizującej czyn
ności i dlatego ich poczyna gwałtem wyoędzać, 
jak to było w Rychwałdzie dwukrotnie i teraz 
w Orłowej.

Byłoby tylko do życzenia, aby wszędzie na 
Ślą-ku, gdzie się te przybłędy czeskie pokażą, 
w ten sam sposób z nimi postępowano, bo na inne 
traktowanie tak wstrętne narwańce nie zasługum.

Ciekawiśaiy, czy ks. Pospíšil się zachwyca 
swoimi czeskimi „sudruchami", których pracę dotych
czas mocno i energicznie pośpieszał czy to w ko
ściele, czy w szkole lub w publicznem życiu ; przecież 
zwołali „tabor lidu" podczas wielkiego nabożeństwa 
i to jeszcze blisko plebanii i tuż pod kościołem, aby 
zwabić lud dążący do kościoła na zgromadzenie.

Musimy wogóle wyznać, że Kościół katolicki 
niema żadnej poc.echy z przybyszów czeskich, którzy 
tu i w okolicy mieszkają, lecz owszem są mu na 
pośmiewisko i zgubę, bo nietylko odznaczają się 
niewiarą i zaniedbywaniem najprostszych obowiązków 
chrześciańskich, lecz tę niewiarę wśród ludu także 
szerzą. Tutejsi Czesi drwią sobie wprost z Kościoła, 
sławiąc wszędzie i oddawając ni'mai boską cześć 
Husowi, który jest zwykłym heretykiem, jak po
wszechnie wiadomo. Niedawno temu urządzili Czesi 
tutaj uroczystość na cześć Husa, przyczem palono 
ognie, wyszydzano publicznie Kościoł katolicki, 
duchowieństwo i t. p. A co najciekawsze — strąbiono 
ku tej błazeńsko-blźunserezej zabawie także prosty 
lud, aby ostatnią iskrę wiary, jaka tli jeszcze w nim, 
zupełnie zagasić. Lecz niedość na tem. Najbardziej 
jednak każdego zastanowić musi fakt, że nawet 
duchowny katolicki — tutejszy wikary, ks. Wa- 
wruśka — wał wykład o Husie wśród Czechów 
a to nie w duchu kościelnym, lecz fanatycko czeskim.

Wobec tego mimowolnie nasuwa się pytanie, 
czy księża orłowscy są w pierwszym rzędzie czeskimi 
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agitatorami i fanatykami lub duszpasterzowi. Roz- 
trzygnięcie tej kwestyi pozostawiamy czytelnikom.

Swój.

Z Rychmłfhi. 
(Pieśni miłosne w ustach dziecinnych. Hasicze się bawią. 
Dzieci szkolne użyte do demonstracji czeskie , Abzug Hrbka

i Dunički.)
Czas ubiegał nam w ostatnich tygodniach 

bardzo jednostajnie i spokojnie, aż na dwie zabawy, 
które urządzali Czesi rychwałdscy.

Zaraz w niedzielę po wycieczce dzieci szkol
nych z polskiej szkoły odbyła się podobna wycieczka 
dla dzieci z czeskiej szkoły, o której należy wspom
nieć w „Gwiazdce" dla zaznaczenia nader znamien
nego objawu w wychowaniu szkolnem u Czechów. 
Przy tej wycieczce zauważyli ludzie, że dzieci 
szkolne czeskie nie znały innych pieśni, jak tylko 
„Hej Slovane", „Kde domuw mój" i kilka pieśni 
miłosnych, które zwykle u nas „pachołcy“ śpiewają, 
gdy chodzą „na zolyty" albo po pijanemu w go
spodach. Wielu rodziców, słysząc takie pieśni z ust 
dzieciaków, bardzo się tern zraziło i z oburzeniem 
o tern opowiadało.

W następną niedzielę urządzili zaś ha ńcze za
bawę w celu uczczenia dziesięciok tniego istnienia 
straży i — nie pęknijcie od śmiechu — 600-letniego 
jubileuszu, jak w kronikach pierwszy raz wspom
niano o Rychwałdzie. Jaki związek mają hasicze 
z luoniką, wspominającą o Rychwałdzie, to dla nas 
jest zagadką. Wygląda to istotnie po błazeńjku 
jeżeli straż, mająca się troszczyć tylko o gaszenie 
pożarów, święci jubileusz, nie mający z nią nic 
wspólnego.

Na uroczystość zebrały się prawie tylko straże 
czeskie z okolicy Ostrawy, należące do związku 
czeskiego.

Całe dopołudnie spędzono na pijatyce u Eichen- 
bauma i Żebrokowej, w Kościele naturalnie me było 
nikogo z hasiczów. Popołudniu odbyło się ćwiczenie 
ze sikawką wobec gości, przy którem ostatni skła
dali ręce ze zdziwienia, że mimo wyboru najlepszych 
sił ku ćwiczeniu, hasicze kręcili się jak wół na 
lodzie. Wieczorem, wéiód ryku „Hej Slovane" i 
ogłuszając« go wycia, szli hamcze — jak zwykle 
pijani — pochodem koło kościoła i szkoły do 
Eicbenbauma.

Przy szkole polskiej wszczęli okropny hałas, 
wołając: „Precz z polską szkołą, Precz z k erowni 
kiera, Do gnojówki z nim" i t. p. Ludzie obcy i 
poważni obywatele miejscowi, przyglądający się po 
chodowi lub słuchając n.emiłosieraego ryku hasiczów, 
wyznali, że coś podobnego jeszcze w życiu nie wi
dzieli' i że czują, jakby się znujcoiiah w kraju 
ludożerców.

Bardzo znamiennem jest — na co zwracamy 
uwagę c. k. rady szkolnej okręgowej — że w tej 
denici tracyjnej uroczystości brały udział liczne 
dziewczęta z czeskiej szkoły, ubrane po hanucku, 
które w poi bodzie prowadziła nauczycielka.

Widocznie rodzice cbcieli, aby dzień ten wzięły 
sobie z hasiczów dobry przykład, mk trzeba pić 
hałasować i śpiewać, aby hromscy Polocy mieli strach.

W g.onie nauczycieli czeskich nastąpiła wielka 
zmiana, bo kierownik Hrbek i nauczyciel Dunička 
otrzymali od Matice dymisyę, pierwszy dla sprze
niewierzenia pieniędzy, drugi dla inezgodliwości 
Szuiuk odchodzącemu kierownikowi Ilrbkowi ooebrai 
na pamiątkę ziemniaki i jęczmień na polu z po 
wodu niezapłaconego długu.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Zachodnio-austryaccy 

fabrykanci podnoszą wrzawę ogromną z powodu roz
budzającego się w Galicyi ruchu, dążycego do uprze
mysłowiona Galicyi i zachęcenia ludności, aby 
nabywała i popierała tylko wyroby krajowe. Neue 
Freie Presse w kilku artykułach uderza z tego 
powodu na galicyjski Wydział krajowy za to, 
że wrzekomo popiera to dążenie Galicyi i dąży do 
rozbicia państwa na cząstki Rozmaite niemieckie 
związki vrzemysłowe wysyłają do rząau memoryały. 
w których domogają się wystąpienia państwa z cala 
energią przeciw temu z punktu narodowego i spo
łecznemu ruchowi, gdyż, jak oświadczają, prz< mvsł 
austryacki wypierany i tak przez konkurencję nie 
miecką z zagraniczny«.h pól zbytu, w żaden sposób 
nie może dopuścić do tegn, ażeby niedozwolona agi- 
tacya pozbawiała go także rynku gabcyjskiego. 
Najbardziej gniewa Niemców przyjmujący się coraz 
bardziej u nas zwyczajaopatry wania wyrobów krajo
wych specyalnymi znaczkami narodowymi, jak mar
kami Towarzystwa Szkoły ludowej i t. p. Nazywają 
to cni dążeniem do stworzenia jakiegoś osobnego 
galicyjskiego obszaru celnego i propogandą sprzeci

wiającą się kolistytucyi. Zapewne sprawa ta porus
zona zostanie przez Niemców w jesiennej sesyi rady 
państwa i trzeba zawczasu przagotować się na 
ostrą walkę.

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm prag
nie, jak się dowiadują dzienniki angielskie, jednego 
z synów swoich osadzić na tronie norweskim. Aby 
uzyskać przyzwolenie na to pi.ńitw, sąsiadujących z 
Norwegią, pojechał na spotkanie z carem. „Gazeta 
Polska“ poduje w tej sprawie następujący artykuł: 
Wiadomo, że Norwegia postanowiła odłączyć się 
od Szwecyi i nie uzna je króla szwedzkiego za swo 
jego monarchę. Poszukiwany więc jest inny król. 
Oskar II., król szwedzki tnk jest zagniewany na Nor- 
wegezyków, że nie pozwala nikomu ze swej rodziny 
przyjąć ofiarowanej korony: ani wnukowi, księciu 
Sudermańskiemu, liczącemu dziś lat 2', drugiemu 
synowi następcy tronu szwed<,«ego Gustawa Adolfa, 
ani młodszym synom królewskim, księciu Oskarowi 
Bernadotte, ani Karolowi księciu Westrogocyi, oże
nionemu z księżniczką duńską, ani księciu Nericyj 
Szukano króla dla Norwegii także wśród duńskich 
książąt. Tymczasem dziś naochodzi nagle niespo
dziewana wiadomość, że cesaiz Wilhelm, podróżujący 
obecnie po morzu Bałty ckiem, rarby widział na 
tronie norweskim księcia z rodu Hohenzollernów. 
Jest ich kilł-u. Br«t cesarski Henryk, kuzyn ce
sarski, książę Fryderyk Leopold, trzej synowie księciu 
Leopolda Hohenzollern; jest w czem wybierać. Już 
siedzą Ilohenzolleruy na tronie rumuńskim od ćwierć 
wieku, dlaczegóżby nie rozszerzyć wpływu familii 
na daleką północ? Ściele się droga do nowych 
zdobyczy. Norwegia ma wyborne porty i wylot na 
Athntyk, młoda marynarka niemiecka potrzebuje 
rozjwoin — i portów. Ga'.« t.t angielska „Daily Mai “ 
ciekawe zrobiła odkrycia, wskazując na tę tajem
niczą kandydaturę Hohenzollerna na tron norweski. 
I o tera miała być mowa z carem na wodach fińs 
kich. Projekt ten jedu .k wydaju się trudnym do 
wykonania. Przedewszystkiem o tronie norweskim 
decydować będzie parlament norweski. Następna 
wchodzą tu w grę względy na równowagę politycz
ną: ani Anglia, ani Francy a nie pozwoliłyby na ta 
kie rozszerzenie sfery wpływu niemieckiego w Eu
ropie.

Norwegia. Szweoya nie opiera się zbytnio 
rozwiązaniu unii, ale stawia jako warunek zniesienie 
fortec w pasie granicznym. Natomiast sejm nor- 
we. ki podobno na taki w.-runek zgodzić się rie 
myśb. Wobec tego obawiają się, że porozumiem«- 
me nastąpi i cała awantura od noria na dobre się 
rozpocznie. Dopóki zatarg o «zerwanie umi me będzie 
załatwiony, trou noi we<ki me będzie przez Szwecyą 
uważany za opióżr.iouy. Skutek tego zapatrywanie 
jest takie, że żaden członek szwedzkiej rodziny 
królewskiej nie może być przeznaczony na ten 
tron, jak sobie tego Norwegia życzy. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wir.dcmości z uuchowieństwa. Ks. Dominik 

Weissmann, administrator w Polskiej Ostrawie, in
westowany został na probostwo w Herzmanicach ; 
Vs. Jan Barabasz, wikary w Bielsku mianowany 
administr^to: em w Polskiej Ostrawie. Przeniesiono 
wikarych: ks. Edwarda Rosenberg z Polskiej 
Ostrawy do M-ławki; ks. Jana Hessa z Morawki 
lo Jabłonkowa; ks. Toina <za Filara z Jabłonkowa 
do Bigumina; ks. Roberta K'iszcza z Bogumma do 
Bielska. Nowo wyświęcony ks. Paweł Kokotek usta
nowiony został za wikatego w Zebrzydowicach, ks. 
Józef Tdtček w Polskiej Osbawie a ks. Stanisław 
Nowak w U itron u. —

— Prymicye. W niedzielę, d. 30. upca odp.a- 
w.ł nowo wyświęcony kg. Antoni Błażej w tutejszym 
kościele pamfi.lnym pierwszą mszę św. Około go 
dżiny 9. ulała się liczna procesy» na plebanię, gdzie 
ks. proboszcz miejscowy Msgr. Sikora poprosił matkę 
o błogosławił ństwo rodzicielskie dla prymeyanta. 
W kościele wygłosił ks. Fischer, profesor homile
tyki z Widnawy, bardzo piekne i wymowne kazanie, 
w którym przedstawił losy kapłana katolickiego, 
lego życie pełne poświęcenia dla bliźniego i nagrodę, 
jaka go za to czeka. Jak słychać, pozostanie ks. 
Błażei przez pewien c*.as w Cieizynie. —

— Paralel^ na Śląsku. Czeskie paralelki mają 
być przeniesione wbrew wo'i Czechów do Pobkiej 
Ostrawy, gdzie powstanie osobne seminaryum cze- 
rk'6. W najbliższych dniach ma być ogłoszone od
nośne rozporządzenie. Natomiast paralelki polskie 
mają nadal pozostać w Cieszynie. Ponieważ Niemcom 
opawskim udał u się przeprowadzić swi ją wolę, na 
bierają i Niemcy cieszyńscy otuchy, bo tutejszy 
„Deutscher Vetem“ zwołał na 3 b. m. posiedzenie 
widziało z programem : Polikie paralelki w 
Cieszynie. Wiuoczme apetyt jest, ale niestety 

nie będzie zaspokojony. Cieszyn to nie Opya. Gdy 
Ilmterstoisser urządzał po upadku Badeniego de- 
monstracye uliczne przed pomnikiem Józefa IL, 
byłby z pewnością zrobił zupełne fiasko, gdyby mu 
za rządów dyr. Janusehki nie byli pnybyh z po
mocą uczniowie szkoły realnej. Warstwa urządza
jąca zazwyczaj gdzieindziej demonstracja jest w 
C eszynie polska, a z tem się muszą agitatorzy lic.-yć.

— Bezpłatna nausa haftów. Doszło do naszej 
wiadomości, że Towarzystwo akc. oryg. maszyn do 
szycia Singer Co. urządza w Cieszynie wakacyjny 
bezpłatny kurs haftów dla dzhwcząt, które szkoły 
ukończyły, oraz dla tych kobiet i dziewcząt, które 
przez umiejętność sztucznych haftów pragną za
pewnić sobio byt ni> zawisły. Nruka rozpocznie się 
w poniedziałek, dnia 7. b. tn. w dawnym bu
dynku gminnym obok Seminaryum nauczyciel, przy 
Placu Farnym i trwać będzie przez dni 14, obe.mie 
zaś wszystkie prace w zakres haftów wchodzące. 
Otwarcie kursu połączone z wystawą robót maszy
nowych nastąpi w przyszłą niedzielę, d. 6. b. m. 
o godz. 9. rano w wymienionym powyżej budynku. 
Ze względu na wjsoce praktyczny cel nauk1 byłoby 
w.-kazane, by nasze czyi iniczki korzystały jak naj
liczniej z tej bezpłatnej nauki zapisywały się juk 
najrychkj na kurs haftów. Wpisy przyjmu e się w 
sklepie firmy mszyn do szycia Singera Co. przy 
ul. Are. S efanii 1. 38 —

— ftekolekcya dla nauczycielek i w ctiowaw- 
czjń. W k'a«ztorze S.ódr Borroineuszek w Cieszynie 
odbędą się w czasie od 2ö. sierpniu wieczorem aż 
do 29. sierpnia rano reko ekeye dla nauczycielek 
i wychowawczyń. Panie z poza miasta Cieszyna 
otrzymają mieszkanie i utrzymanie w klasztorze za 
mieniem wynagrodzeniem. Zgłaszać się należy do 
22. b. uj. do p.zelożonej klasztoru Borromeusz- k 
w Cieszynie. —

— Socytlistom wszystko wolno. Dziwimy się 
bardzo, że c. k. pro kurs tory a nie skonfi kowala 
nr. 21. „Robotnika šlaskngo“, w którym księża 
śląscy są przedstawieni jako złodzieje i zwodzic ele 
w artykule „Księże sprostowania“. Wobec takiej 
uległości są księża wydani zupełnie na lup oszczer
stwa i oczerniania przez przewódców eocyali.-tycz- 
nyeh. Bronić się nie mogą, bo wdawać się w proces 
z takiemi gazetami, to r.ecz bardzo niebezpieczna. 
Bo jeżeli w sądzie przysięgłych jest większość ży- 
dowsko-liberalny lub socyaliatyczna, wtedy księża 
przegrają a oszcz< rea wyjdzie uwolniony. Prostować 
nie mogą, bo podpisów wszystkich księży śląskich 
w 6 tydn ch niepodobua zebruć a potem już spro
stowania przyjąć nie potrzebuje. —

— Na „Maciarz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p." Julian Sykała, inżynier w Porębie, zamiast tele
gramu na ślub p. prof. Galles a w Cieszynie 1 K; 
Gmina Zebrzydowice 50 K ; p. Karol Świeży, rolnik, 
p. Józ«f Michalski, rzeżnik, p. Piotr Witoezek, ku
piec, p. Antoni Smolka, rolnik, p. Rudolf Kołaczek, 
gospodzki, wszyscy w Zebrzydowicach po 2 K ; p. 
Józef Wilczek, nauczyciel w Zebrzjdo licach, skł idka 
na weselu p. Fr. Koniecznego z p. Fr. Czejowną 
17 K; p. Mieczysław Zadora Paszkudłki, właściciel 
dóbr we Lwowie 111 K 66 h; pańitwo Gaćkiewi- 
czowie w Krakowie 10 K; p. Kamieńska w War
szawie 4 K; wygrana w Wędryni 17 h; N. N. 11 
K; p. Franciszek Bogocz, słuch «cz filozofiii w Kra
kowie 2 K ; p. Mieczysław 'radora-P. szkudzki, wła
ściciel dó »r we Lwowie 300 K i 48 K 37 h; p. 
Paweł lleczko, abituryent w Bystrzycy 2 K; p. p. 
abiturycnci Polacy szkół śn^dnich w Cieszynie, część 
dochodu z wieczorku 30 K 8o h; p. dr. Jan Mi
chejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek ty
godniowy 1 K. —

— Na urządzenie Bursy w Cieszynie złożyli: 
p. B. GiünbaU'ii, kupiec w Cieszynie 4 K; N. N. 
11 K; p. Józef Stonawski, młynarz w Doi. Lesznej 
20 K ; ks. Jerzy Kubaczka, pastor w Błędowicach 
10 K; p. Jan Badura, nauczyciel w Nawniu 2 K; 
p. Andrzej Ziętek, nauczyciel w lv ń^k ej 1 K; p. 
Michał Zabd r, nauczyciel w Doi. Zukowie 2 K; 
p. Andrzej Teper, roln.k w Doi. Żukowie 5 K; p. 
p. abituryenci e. k. gimnazjum polskiego w Cieszy
nie, na komersie 6 K 44 h; p. dr. Jan Buzek, 
lekarz w Dąbrowie, nieprzyjęte hmorarjum pizez 
J. W. dra Hmsewicza w Karlsbadzie 50 K; p. p. 
abituryenci Polacy szkół średn<ch w Cieszynie, część 
dochodu z wieczorku 30 K 86 b; p. Paweł Zielina, 
rolnik w Doi. Żukowie i p. Jozef Junga, rolnik w 
Gór. Żukowie po 5 metr, centnarów ziemniaków. —

— Dla rannych Polaków w wojnie rosyjsko- 
japońshiej złożyli : p. Antoni Panik, profesor w 
Cieszynie 1 K; p. Franciszek Maryniok, bronzownik 
w Końskiej 2 K. Upraszamy uprzejmie o dalsze 
d«tki. Zebrane datki do d. 5. czerwca b. r. w kwo
cie 52 K 90 h wysłano do Administracyi „Czasu“ 
w Krakowie. —
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przyj mi e zaraz Maurycy Weidlich, inajat r piekarski 
w Cieszynie, Nowe miast".

den z moździerzy nie wypalił, robotnik Holeksa 
podszedł zobaczyć, co się stało, nagle wypalił moź ■ 
dzierz i Hol eksowi rozmiaźdźył głowę, a obok 

stojącemu robotnikowi J. Ślizie wypaliło oczy. Ho
leksa padł trupem na miejscu. —

— Dla Muzeum śląskiego ofiarowali: p. Bła- 
źejowa w Cieszynie: 2 czeskie książki : Nowy Nebe 
klič i Kłestanske Duchowni Lůžko ; p. Teodor Bu
lik, kościelny w Cieszynie: 21 monet miedzianych 
i książkę: Rajski ogródeczek Jana Arnta. —

— Z Frysztatu. Smutno naprawdę musi wy
glądać w szkole naszej wydziałowej dla dziewcząt, 
czego dowodem wycieczka niedawna. Kiedy dziew
częta wracały z wycieczki z Czantoryi, wołały przy 
rozejściu się na wezwanie nauczyciela Hubalka: 
Heil, Heil! Nie dosyć na tem, że w szkole tej niema 
nauki polskiego języka ani nauczyciela, któryby go 
mógł uczyć, chociaż dziewczęta przeważnie pocho
dzą z polskich rodzin, ale oprócz tego wyraźnie 
chcą je przerobić na dziewczęta niemieckie, któreby 
kiedyś nie lękały się zawołać z wszechniemcami : 
Precz z Austryą! Niech żyją Prusy! Hcill

— Z Jabłonkowa. Dnia 18. lipca b. r. obcho
dził nasz czcigodny ks. proboszcz Antoni Waschitza 
25-letni jubileusz kapłaństwa, ponieważ jego ży
czeniem było ten dzień uroczysty obchodzić w 
miejscu swego wyświęcenia na kapłana, przeto 
jeszcze przed odjazdem złożono ks. Jubilatowi z 
licznych stron powinszowania, między innemi i 
nasi amatorzy Czytelni kat. ludowej i amatorki 
w stroju Jabłonkowskim, złożyli powinszowanie w 
pięknym wierszu. My zaś parafianie życzymy na
szemu księdzu prcboszczowi, aby mu Bóg w swojej 
dobroci sił i zdrowia udzielić raczył, żeby mógł 
wzniosły swój urząd między nami długi lata wy
konywać, ażeby się doczekał szczęśliwie jubileuszu 
złotego. —

— Z Karwiny. W niedzięlę, d. 30. z. m. od- 
t>> ł się w parku browaru wielki koncert połączonych 
kapeli karwińskiej i witkowickiej. Zebrało się masa 
publiczności tak miejscowej jak i zamiejscowej, tak. 
że nawet miejsca do siedzenia zabrakło. Miała to 
być zabawa ludowa, jak głosiły afisze, lecz samego 
ludu było tam bardzo mało, byli przeważnie pa
nowie „hajlowcy" i od „zlatej Prahy". 1 słusznie, 
bo plakaty w samej Karwinie były tylko w języku 
niemieckim i czeskim, natomiast w Cieszynie i we 
Frysztacie miały być i w języku polskim, widocznie, 
i.t>y ściągnąć inteligencyę polską. Na takie ignoro
wanie naszego języka powinniśmy w przyszłości nie 
dozwolić. —

— Z Ochab. D. 3. b. m. odbyła się instalacya 
tutejszego nowego ks. proboszcza Karola Paździory. 
Parafianie przybyli w procesyi przed budynek farny, 
skąd ks. proboszcz w otoczeniu czterech księży ud-ił 
się do kościoła, gdzie w zastępstwie ks. komisarza 
Kapinusa przedsięwziął instalacyę ks. Antoni Olszak, 
dziekan strumieński. Piękne kazanie wypowiedział 
ks. superyor Józef Lipski z Cieszyna, kreśląc w 
wymownych słowach trudności w pracy duszpaster
skiej w obecnych czasach. Po sumie, odprawionej 
w asyście przez instalowanego, odprowadzili go znowu 
parafianie do fary. Życzymy nowemu proboszczowi, 
ażeby wśród nas długo pracował w szczęściu i zu
pełnej pomyślności. —

— Z Roplcy. W niedzielę, d. 30. lipca b. r. 
odbyła się w naszym kościele parafialnym uToczyst 

prymicya naszego rodaka ks. Pawła Kokotka. Po
goda sprzyjała, to też zbiegła się niemal cała 
wioska i dużo nabożnych z okolicy, by brać udział 
w tej podniosłej uroczystości. W procesyi udali się 
zgromadzeni na plebanię, gdzie ks. prymicyant 
otrzymał od swych rodziców błogosławieństwo, po
czerń wśród dźwięków pieśni „Kto się w opiekę" 
zaprowadzono go do kościoła. Kazanie okoliczno
ściowe wypowiedział z zwykłym zapałem ks. Rudolf 
Tománek z Cieszyna i do łez wzruszył wszystkich 
obecnych; poczem ks. prymicyant odprawił w licz
nej asyście pierwszą uroczystą Mszę św., wśród 
której rodzice i krewni przyjęli z jego rąk komunię 
św. Po odśpiewaniu „Te Deum“ udzielał ks. pry
micyant licznie zebranym kapłańskiego błogosła 
wieństwa. Pod wspaniałą wiekową lipą zebrało się 
następnie w gościnnym domu ks. prymicyanta grono 
zaproszonych gości, gdzie bawiono się ochoczo aż 
do zmierzchu. Nowowyświęconemu bojownikowi ży
czymy na drogę życia w nowym zawodzie najhoj 
mejszych łask Bożych. —

— Z Trżycleźa. Tutejszy nasz przełożony 
gminy Karol Kocyan obchodził d. 27. z. m. jubi 
ku .z 30-Ietni swej służby jako przełożony gminy. 
Jest to znak jego szczerej w gminie działalności. 
Dlatego też cała gmina otacza go szacunkiem i po
ważaniem. Życzeniem naszem jest, żeby jeszcze 
długo w gminie naszej urzędował, bo nam zawsze 
jest życzliwy i chętnie spieszy z poradą we wszyst
kich sprawach. Trzyci kanie. — • I

- —Z Ustronia. (Nieszczęście przy strzelaniu z I 
moździerzy.) W niedzielę 30 z. m. jak co roku | 
obchodzono rocznicę poświęcenia kościoła ewang. i 
strzelaniem z moździerzy podczas nabożeństwa. Je-

jr- Hajtańfite iródło

B. GrünDanin’8 m w Cieszynie, plac Bila 
Kamlot, kamgam, prost. rast na suknie. Galon* i 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty 4 ży- 
ir otki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgsrnów na kacabajki, pe 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Realność
w Górnym Żukowie, 6 morgów pola, nr. 67 jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Marcin 

Babraj, robotnik w fabryce mebli Kohna w Cieszynie.

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński, pisze : 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Moj ojciec i d/.iadek byli łisi. rt łosy mojej matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysim. aż dopóki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który m ię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie' Dosiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dałem całkiem naturalnie 
potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zaj- 
mował się chemią a w szcze
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić Przyjechawszy 
do Żenewy nie zaniechałem 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły się włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach 

była moja czaszka włostmi całkiem pokryta. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedna część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie bvł, wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. OJ tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, móry to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów tilne-o działania u osób obojga płci przy- 
tom yć. Nie jtst to żądny środek tajomni-zy. Gwaran
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub 
skórze szkodliwych.

Abv się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań- 
skie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowaną u paua Williama Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę gazetę, prsyśle swój adres na korespondentce wy
raźnie napisany, przyślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedeń, Wien, I./865. Franz Josefs-Kai 19

Realność <—
w Skoczowie przy ulicy kościelnej, u właściciela J. F 
nr. ISO jest do sprzedania wraz z ogrodem przy domie 
i gospodarc ? zabudowania, plac wielki, można wyjeżdżać na 

drugą ulicę.

W 
w 
z chlewni. Na kamieniu wyryty został napis: 
mięci Polly, matce 200 prosiąt 
grudnia 1904 — miała lat 15*/,

Ceny na targu w Cieszynie dnia 29. lipca: hekto
litr pszenicy — K — h; żyta 8 K 80 h ; jęczmienia — K 
— h ; owsa 7 K 40 h ; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) — K — h. — Słomy (100 kilo) 6 K *0 h. — 
Siana (100 kilo) B K 80 h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 K — h\ drzewa miękkiego 6 K — h.

^ooooooooooooooooc
g 5 koron i więcej dXnbnkTo 

Towarzystwo maszyn do wyrobu 0 
pończoch w domach prywatnych. Q 
Poszukujemy osób bojga płci do Q 
sztrykowania na naszych maszy- - 
nach. Prosta i szybka praca na raty 
rok w domu. Nie potrzeb i żadnych 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna
czy i sami robotę sprzcdajer ,

0 Stowarzyszenie relût ręcznych domcwych na ma- '2 szvnacb bo sztrykownia. 10 Tomasz H. Wbittick i Co., Praga,
Q ■ ............= pl.a Piotr» 1, 1—17». ===== I

^OOOOOOOOOOOOOOOOOl

Duma kazded Kospo
dyni Jest dobra kawa.

Kathreinera
Kneippowska kawa słodowa

nie powinna w żadnym
domu przy przepra
wianiu kawy zabr.iLnąó

ÖOO

Żądaó tylko oryginalne
nazwiskiempaczki z

»Kathreiner«.

— Pomnik dla świni. Niedaleko Macheseru 
Anglii znakomita gospodyni z okolicy wzniosła 
ogrodzie swoim nagrobek j«qstarszej maciorze 

Pa- 
zdechła 23.
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W CIESZYNIE
ul. Dolna nr. lö

służy znakomicie jako nieoceniony 
środek do zabijania owadów.

o godz. 10. przedpołudniem sprzedaną zostanie naj
więcej ofiarującemu

realność nr. 40 w Krasnej Iwh. 29
do masy upadkowej Pawła Korzec należącej, 
powyżej ceny wywoławczej 12.933 K 53 h i iftj 
wentarz do niej należący powyżej ceny wywoławczej 
641 K na miejscu w Krasnej.

Ponieważ sprzedaż ta jest dobrowolną, spadko* 
biercy zastrzegli sobie prawo zatwierdzenia aktd 
sprzedaży.

Ustawowe wadyum wynosi 10°/e ceny wywo
ławczej.

Bliższe warunki przejrzeć można podczas godzin 
urzędo »i eh w kaucelaryi podpisanego c. k. notá
ry usza Antoniego Kasprzaka w Cieszynie jako ko 
misarza sądowego.

Cieszyn, dnia 26. lipca 1905.

Antoni Kasprzak, c. k. notaryusz,
jako komisarz sądowy.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz .)an Pawlicki 

kowal we

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodootągow, Drut z kołkami 

do płotów.
JfF" Kasy żelazne ogniotrwałe, “WB 

Krzyże grobowe, szczurem złotem złocone, z postnmentami. 
„liemdorfskie“ sreb.ie noże i widelce. Świece „Apollo' 
kościelne i stołowe łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Rewolwery i Amuriicyę

Wędki i przyrządy do rybołostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka> 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dh 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne di mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Pługi, po ceuach najtańszych i rzetelnych.

Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń .lii unione A'lr-'atiea“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

ob* r starego cmentarza szpitalnego, ra Frysztackiej bramm
nowo zbudowany dom.

dla inteligentnego krawca.
Zakład krawiecki z całem urządzeniem i przyb >rami, 

w dobrem położeniu, z wielkiem kołem odbiorców i bez 
wszelkiej konkurencyi, jest z powodu wypadku śmierci tanio 
do sprzedania. — Bliższych wyjaśnień udz.ela Bedakcya 

Gwiazdki“ pod „E"zystencya 2u()“.

Księgarnia pod firmą „STELLA“ 
w CIESZYNIE, ul. Stefanii nr. 42 

przyjmuje zamówienia na wszelk.e roboty drii- 
tak polskie, jak niemieckie i dostarcza 

takowe spiesznie, starannie i dokładnie wykonane, po cenach 
możliwie najniższych. — Wzory i cenniki przysyła na żą

danie b. zpldtnie.

Z powodu śmierci kochanego męża i 
ojca naszego

ś. p. Filipa Bazelidesa 
dłuooletn;ego < złonka Zarządu Filii jabłonkowskie", 

który dnia 23. lipca b. r. przeniósł się do 
wieczności, doznaliśmy ze wszystkich stron 
tyie prawdziwego współczucia, iż trudno 
nam jest każdemu osobno dziękować. łPw - 
lebncmu Duchowieństwu miejscowemu, To
warzystwu oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
Radzie Nadzorczej, miastu Jabłonkowi, są
siadom, wogóle wszystkim, którzy niebo
szczyka w długiej chorobie odwiedzali, bądź 
w pogrzebie jego udział wzię>> lub słowa 
pociechy nam zasyłali, wyrażamy szczere 
j serdeczne h Bóg zapłsć !"

Jabłonków, w sierpniu 1906.

Zasmecona rodzina.

Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

bitrich i I’ i quèk n m r “ X 11,1 «liimslclo
Wielki wybór 1 ============= Najtańsze eenyl

Prawdziwy tylko we ’
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Księgarnia pod firmą „STELLA“ 
w CIESZYNIE, ul. Stefanii nr. 42 

przyjmuje ogłoszenia (inseraty) do wszel
ki h cazet, tak polskich jak niemieckich w kraju i za 
granica wychodzących, i oblicza takowe boz żadnej nadwyżki 

po cenach redakcyjnych onginalnych

rocznie- aa całe półmiesiace, t. j. p._y_ wkładkach od ni 
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy- 
ijciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie 

siacu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nii Iz^el 
od godz. 9. —12. przed południem i od go iz. 2.-4. popołudniu

Zarząel.

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

Htintarzyssenia zarejestrowanego z nieograniczoną porfk' 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskie,) 
prsyjmuje od członków i nieczionków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowani a i płac od nich

Edykt
Podpisany c. ii. uotaryusz, jako komisarz są 

dowy, ogłasza, że w dniu

Udzie są najtańsze i najlepsze 
piece szamotowe i szparherdy?

Najtańsze i najlepsze piece

szamotowe i szparherdy są W sprawach asentei unkowych 
I dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień I wskazówek

emeryt, rotmistrza Adolfa Kornùergera
-----  prie, c. k. Wysokie Władze rządeue _ut< lyzowane =

Biuro informacyjno
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskie&o 1.15
. . • • „Willa. Wanda“ - - • -

Piuro ndncln dale) i.4orm_cj» i >por>qdzi> wuell n odnofo. podrm. 
. »prawoch dw.Vviących jedi oroczoej alułby wuj.ko*.!. ,»r ilweaci- 
i.cgo aawiarania wa«eft Iw. culigracyi, odzoi IW lwi... Ł wŁj,k«wych 
lub uwolaiehi o<J akowych, »«brad kontrolny, h rekirmacyi. i.rry

•Ha do i ,«kc-ych • ikbdûw naukowych i t. J., m ir prowad. 
ewidencyę przy rormaitych oddziałach wojaka wakuj» T,ch po an 
• podofice 6w rachiuiitirów. muzykantów, profuyciualów i L p. •

W końcu iporz^dj i Biuro rół uel « Tmilll 
•uelkj.ao .odm)» podania do *1 ,u 

godziny urzędowe codzlonnin ud 9. <1> 12 przed t od f do 6 
pupołudnlu u n. dzu:.’ • izlrh t»lk< r •mJnotudnt >

KANCYONAL NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona ślicznemi illuatracyami, oddrukowana na pięknjm 
mocnym papierze o wjiażnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w reku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa“ i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w zwykłej oprawie 1 K 60 h, w 
lepszej (szagren, złopone brzegi) ił K 20 h.

Praktyczna nowość! Praktyczna nowość!
Nowy amerykański sposób przykrawania bez żadnej 

nauki. Ważny dla każdej kobiety chcącej sobie 
samej przykroić suknią lub okrycie.
Powyższa bardzo łatwą i praktyczną metodą, może każda 

kobieta nie bu rac nawet miary i nie znając sie wcale ■ u 
kroju — przykroić jak najdokładniej suknią lub okricie, 
tak d>a osoby dorosły jak i dla dziewczątek i tu na każdą 
figurę tak szczupłą jak korpulentną.

Przez długoletnią praktykę tak w kraju jak za granicą, 
udało się wynalazcy system przykrawania nadzwyczaj ulep
szyć i ułatwić i takowy przewyższa swoją łatwo; .ią 1 prak- 
tycznością wszystkie dotychczas znane metody. Przekonanie 
się nic nie koB/tuje, a bliższych objaśnień udziela księgarnia 
chętnie i bezinteresownie. Metoda powyższa została we wszyst
kich krajach opatentowaną i jako dotąd nie bywała uznaną. 

■■  ....... — Cena wraz z przesyłką Kor. 5.—. :
Do nabycia

w księgarni „STELLA“ w Cieszynie, ul. Stefanii 42.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wj szedł

Drukiem Kutzcra i 8p., c. i k. dortawców dworu w Cieknie.

59



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie. . 9 K 20 h
półrocsnie . . 4 „ 60 ,
kwartalnie . . 2 „ 80 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 £ 
półrocznie .... 4 „ 
Kwartalnie .... 2 „

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Admlnistracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 58. W C-t-eszynie, 12. sierpnia 1905. Nr. 32.

WT* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

II. wakacyjny kurs uniwersyt cki w 
Cieszynie.

Uroczyste otwarcie II. wakacyjnego 
kursu uniwersyteckiego dla nauczycieli szkół 
ludowych i wydziałowych odbędzie się w niedzielę, 
dnia 13. 8 erpnia o godz. 12. w południe w wielkiej 
sali „Don u narodowego". Po przemówieniach wstęp
nych nustąpi wy l Lid inauguracyjny radcy dra Fran
ciszka Majchrowicza ze Lwowa p. n. „O najnow
szy! h kierunkach w nauce wychowania i nauczanie."

Wstęp na uroczystiść otwarcia II. wakacyj 
nego kursu uniwersyteckiego wolny. Osobne zapro
szenia nie będą rozsyłane, ale Zarząd główny .Pol
skiego Towarzystwa Pedagogicznego“ spodziewa się, 
że na uroczystość otwarcia kursu raczą przybyć 
wszyscy, którym nie obojętna jest sprawa oświaty 
narodowej polskiej na Śląsku cieszyńskim.

Jakkolwiek kurs uniwersytecki urządzony jest 
przedewszystkiem ze względu na potrzeby umy
słowe nauczycieli szkól ludowych i wydziałowych, 
to jednakże Zarząd główny .Polskiego Towarzystwa 
Pedagogicznego" ma nadzieję, że intelligencya polska 
na Śląsku zechce skorzystać ze sposobności zetknię 
cia się z światem naukowym polskim i jawi się 
gromadnie na wykładach.

We środę, dnia 23. sierpnia o godz. 7. wie
czorem odbędzie się w wielkiej sali „Domu tiaro 
dowego" wykład prof. dra > *anisława Droby z Kra
kowa p. n. „Wpływ alkoholu na ustrój na podsta
wie badań naukowych". Wstęp dla uczestników 
kursu (za okazaniem karty uczestnictwa) wolny 
— dla innych osób 40 h.

Porządek wykładów II. wakacyjnego kursu uni
wersyteckiego będzie ogłoszony w niedzielę, dnia
13. b. m. bezpośrednio przed uroczystością otwar 
cia. W pierwszym tygodniu prócz wykładów kursu 
rysunkowego prof. Jana Raszki z Krakowa, będą 
się odbywały między innemi wykłady radcy dra 
Franciszka Majchrowicza ze Lwowa p. n. .Refor
matorzy wychowania i nauczania w w. XVIII. i XIX. ze 
szczególnem uwzględnieniem dziejów wychowania w 
Polsce i wykłady dra Lucyana Rydla z Krakowa 
p. o. „Odrodzenie w Polsce" (czasy Zygmuntów i 
Batorego pod względem kulturalno cywilizacyjnym, 
społeczno-politycznym, religijnym, filozoficzny m).

Terminy wycieczek, podobnie jak wszelkie

zmiany w porządku wykładów, będą cgłaszane w 
sali wykładewej. Karty uczestnictwa (po 10 K.) 
będą wydawane już od 12. sierpnia (sobota) b. r. 
w „Domu narodowym". —

Paralelki śląskie.
Czeskie paralelki w Opawie zostały 

już zwinięte, a w ich miejscie zostanie 
założone zupełne seminaryum nauczy
cielskie z czeskim j ęzy kiem wy kłado wy m 
w Polskiej Ostrawie. Aby uczęszczającym do 
opawskich paralelek umożliwić dalsze studya, na
stąpi otwarcie zakładu w Polskiej Ostrawie już z 
początkiem najbbższego roku szkolnego natych
miast z dwoma z najniższymi kursami, podczas gdy 
dalsze dwa kursy będą otwarte stopniowo w naj
bliższych dwóch latach szkolnych. Zakład zostanie 
w pierwszym roku istnienia prowizorycznie umiesz
czony w lokalu gminnym, a zamierzoną jest budowa 
gmachu, w którym zarazem ze względu na 
lokalne potrzeby umożliwione będzie 
odpodwiednie pomieszczenie dostatecz
nej liczby zasługujących na to i nieza
możnych kandydatów.

Miarodajnymi do tych zarządzeń, jak głosi 
komunikat rządowy, były następujące fakty: Na 
Śląsku istnięie już 152 szkół ludowych i 1 szkoła 
wydziałowa z czeskim jężykirtfl wykładowym, Z' 
358 klasami i 382 posadami nauczycielskiemu 
Większa ilość szkół, specyalnie we 
wschodniej części Śląska, jest w naj
bliższym czasie zapewnioną. Roczna po
trzeba sił nauczycielskich z uzdolnieniem uczenia w 
języku czeskim ma być trwale oznaczona cyfrą 50. 
Tej potrzebie paralelki opawskie na czas dłuższy 
nie byłyby mogły zadośćuczynić, ponieważ wydawa
łyby z każdym rokiem najwyżej 30—40 kandyda
tów, tak, że założenie samoistnego zakładu z czasem 
stałoby się nifuniknionem. Na zakład nadaje się 
PoLka Ostrawa, która tak samo, jak i okolica 
ma przeważającą ludność czeską; natomiast w oko
licy Opawy stosunek nie jest tak korzystny. Za
powiedziane przez kardynała Koppa na posiedze
niu Sejmu śląskiego z 22. października 1904 rze
czowe, wszystkie stronnictwa zadowalniające, 
trwałe rozwiązanie kwestyi wychowania potrzeb

nych nauczycieli dla szkół czeskich, znajdzie przez 
to zarządzenie zaspokojenie.

W sprawie polskich paralelek przy 
seminaryum nauczycielskiem w Cieszynie 
Rada szkolna krajowa śląska ewentu
alne wnioski przedłoży ministerstwa 
oświaty w ciągu półrocza zimowego.

D. 3. b. w. przed południem zjawili się u 
barona Gautscha reprezentanci posłów czeskich i 
polskich w Sejmie śląskim.

Bar. Gautsch zawiadomił ich o postanowieniu 
rządu i powodach utworzenia czeskiego seminaryum 
w Polskiej Ostrawie, oraz dał wyjaśnienia w spra
wie dalszych zamiarów rządu.

Pos. Slama przedstawił zasadnicze stanowisko 
komitetu wykonawczego, zastrzegając się zwłasz
cza stanowczo, aby to miało stwarzać wymówkę na 
przyszłość przy innych wypadkach.

Pos. Michejda przedstawił stanowisko Pola
ków i również zastrzegł się przeciw podobnym 
zarządzeniom w przyszłości

Pos. Hmby przedłożył tukie same piesemne za
strzeżenie, poczem po zadawalniających wyjaśnieniach 
ze strony bar. Gautscha, pos. Hruby imieniem 
czesko-ślą^kich posłów oświadczył, że na tern 
sprawa została załatwiona.

Załatwienie sporu o paralelki czeskie w Opawie 
pontfędzy Niemcami a Czechami wypadło na 
niekorzyść Polaków. Bądź co bądź, Polska 
Ostrawa leży na pograniczu sporném. Przez to 
bowiem Czesi otrzymali przewagę nad całym re
wirem ostrowsko-karwińskim, gdzie się toczy obecnie 
w wielu gminach bój pomiędzy Polakami a Cze
chami. Utwierdza nas w tej obawie sam komunikat 
rządowy, który mówi o powstaniu w najbliższej 
przyszłości w wschodniej części Śląska większej 
ilości szkół czeskich. Jesteśmy zdania, że szkół 
czeskich w Księstwie Cieszyńskiem jest dosyć, ale 
polskich jest stanowczo za mało. Jeżeli rząd uznaje 
potrzebę samoistnego zakładu czeskiego, to w wyż
szym jeszcze stopniu powinien uznać potrzebę ta
ki« go zakładu polskiego, a mimo to nie uczynił 
niczego w tym kierunku, aby paralelki polskie, 
które tylko co drugi rok przyjmują uczniów na 
kurs pierwszy, przemienić w samoistne seminaryum 
o czterech kursach. Sądzimy, że rząd powi
nien pokrzywdzenie to przynajmniej w

Ttxra 1 Tónels-
Jónek. Dobre rano Juroszku, dyceś jakiś dziwny, 

podż kandy na piwo.
Jura. Dej rai tam z piwem pokój, raczybych 

sobie popił wody ogórczannej, bo mie tak suszy 
na sumieniu.

Jónek. Nale, nale Jurku, co się to.stało, że 
ani piwa już nie pijesz?

Jura. No tóż chodźmy na to piwo, coś ci przy 
piwie powiem, co mi tak leży na żołądku. Mom ci 
za Trzyń :em w.tej gminie, co tela siana pozakupowała, 
że go nie mógli zfutrować i na wiosnę słali świniom, 
u jednego znomego gazdoszka. Ten mój gazdoszek 
pisze roi niedawno, abych sobie czem najprędzej posłał 
dwie fury w drabinach, że mi da szumnych słupów 
brzymowych i długich sztachet dwa pełne drabinioki.

Jónek. Na czy ten gazdoszek ma tela lasu, że 
je taki s czodry?

Jura. Zdrów synku, pijmy i posłuchej dalej. 
On nie ma lasu, a co kiedyś będzie, to dziś są 
smreczki, co ich przed dwiema rokami dopiero po 
sadził. Pisał mi także, abych w nocy przyjechoł, 
bo jest na dzień bardzo parno. Jestem jednak na
uczony, nie kupować kocura w miechu, za drugi 
mi ta nocna jazda była bardzo dziwno, dość ua tera, 
posyłom tam mego synka, by się na to podziwoł.

Jónek, Toś dobrze zrobił, a jaką przyniósł 
twój synek nowinę.

Jura. Już wieczór przyjechoł i mówi mi, że- 
bychmy n.e jechali po to drzewo, albowiem to ga
zdoszek z drugimi trzema pajtaszami pokradli przy 
nowej szkole, a teraz się nie mają z tem nikąd 
podzieć i tak mi to chcą w nocy darować. Chociaż 
już gaździnka dwa dui piekarczok sztachetami topi, 
i napiekła na trzy miesiące chleba, mało tego ubyło.

Jónek. No, tak nie pojedziesz do tego gazdoszka?
Jura. Daj święty pokój, niech on sobie pomoże 

jak może, mógłbych przy tem przypiec.
Jónek. Dziwno mi to bardzo, że tam w tej 

gminie fojt ma takie słabe oczy i uszy.
Jwa. On ma dobre oc/y i uszy, i snoć już 

warzy dlo tych pajtaszów polewkę, kwaśną z papryką. 
A powiedz ty teraz co nowego.

Jónek. Słyszołech ci też coś pięknego, jak to 
dzieci nasze uczą się po czesku.

Jura. To dobrze, że się uczą, bo czem więcej 
umią, tem lepiej będzie dla nich, żeby jeny swego 
nie zapomniały.

Jónek. Uczył ci uczytel w pierwszej klasie 
dzieci, jak się co nazywa. I tak ukazał na obrazku 
gęś, a mówił: „To je hus." Dziecka odpowiadały 
wszystkie: „To je hu*.“ Ale kiedy się pyto 

jedntga dziecka, mówi mu: „To je gęś." I zców 
na nowo musioł uczytel uczyć: „To je hus."

Jura. No, to ich moc nauczył.
Jónek. No, uczył ich dali, że kura się nazywa 

„slepice" a gołąb „holup", a kościół „C'rkiew", 
i dzieci na końcu pięknie mówiły zamiast gęś: hus, 
zamiast kury: slepice, i jak ich to nauczył.

Jura. Ale powiedz mi, to one za chwilę będą 
wielkimi duchami?

Jónek. Ale kataćteit.im. Jak ten uczytel na 
drugi dzień pokozoł gęś a pytoł się, co to je, od- 
powiad ły dziecka jedne: to je gęś, a drogie: to 
je hus. I musioł im znowu powiedzieć, że to nie 
je gęś, ale hus. A tu się głosi dziecko i mówi: 
Proszę pieknie, mie mamulka prawili, że się to nie 
nazywo hus, ale gęś. To je gęś.

Jura. Toć też to pieknie odpowiedziało. To 
widzisz synku, dzieci, co nie mają polskich szkół, 
a do czeskich chodz'ć muszą, tropią się, żeby se co 
zapamiętać, a jednak doma mówią, jak im dziób 
urósł.

Jónek. Ale przy tem się nie wiele nauczą.
Jura. To prowda, temu też ojcowie źle robią, 

jak polskie dzieci posyłają do czeskiej szkoły.
Jónek. Toć tak. —
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ten sposób usunąć, že otworzy jeszcze 
z następnym rokiem szkolny m parał elkę 
przy 1. kursie c. k. seminaryum nauczy« 
cielsk i eg o.

Ciekawa rzecz, że i wśród Czechów budzi zwi 
nięcie opawskich paralelek coraz to większy nie
pokój.

Po stronie czr skiej bowiem zadowolenie z tego, 
że wreszcie zdołano wywalczyć seminaryum czeskie 
na Śląsku, ustępuje na drugi plan wobec upoka
rzającego dla Czechów faktu, iż rząd znów uległ 
woli Niemców i usunął to seminaryum z Opawy. 
Nawet umiarkowana „Politik“ zapowiada z tego po
wodu dalszą dotyczącą akcyę polityczną posłów cze
skich.

.Potrzeby szkolnictwa czeskiego — pisze or
gan ten w ostatnim numerze — można było tak 
samo dobrze zaspakajać w Opawie, jak w Polskiej 
Ostrawie. Zamiar „rzeczowego uzasadnienia" tego 
kroku rządowego uważać więc trzeba za zupełnie 
chybiony; pozostają zatem jedynie przyczyny poli
tyczne, te zaś w tej czysto oświatowej sprawie ża
dnej nie powinny były odgrywać roli. To też oświad
czenie posła Hrubego, iż sprawę utworzenia cze
skiego seminaryum dla Śląska uważa za załatwioną, 
dotyczyły jedynie jej strony oświatowej. — Poli
tyczna jej stro ia pozostała nie załatwiona i wobec 
tego powstała konieczność poruszenia jej w doty 
czącem miejscu w sposób najgruntowniejszy. Re
prezentanci narodu czeskiego słusznie zupełnie za
strzegali się podczas rządów dra Koerbera przeciwko 
polityce, przyznającej Niemcom prawo „veta" także 
w czysto czeskich politycznych kwestyach. Tern 
mniej więc dziś zgodzić się mogą na to, iżby ga
binet Gautscba uwzględnił „veto" niemieckie na
wet w czeskich sprawach szkolnych".

W podo bnym duchu odzywa się organ śląskich 
Czechów: „Opawski Týdeník“. Donosi^ on, że na 
odbytem w tych dniach posiedzeniu posłów cze
skich, otwarcie czeskiego seminaryum w Polskiej 
Ostrawie uznano wprawdzie za zdobycz narodu cze
skiego, natomiast zniesienie paralelek czeskich w 
Opawie za dotkliwą klęskę posłów czeskich. To też 
sprawa ta będzie jeszcze przedmiotem obrad wiel
kiego wiecu czeskiego, który ma się odbyć w dniu 
20 b. m.

Najostrzej uderza na rząd w tej sprawie organ 
posła dra Stanskyego „Lidowe Nowiny“. „Klęska 
— pisze ten dziennik — jaką poniosła w kwestyi 
tej powaga polityczna narodu czeskiego, jest w rze
czywistości daleko większą, niż się w pierwszej 
chwili wydawało. Co się tyczy oświadczenia posła 
Grubego, uważamy za nasz obowiązek stwierdzić, 
że dał on je jedynie we wlasnem imieniu. On też 
tylko mógł tego rodzaju załatwienie sprawy oceniać 
z taką słabością.

„Klub czeski natomiast nie może zbyć milcze
niem faktu, iż kwestya paralelek czeskich — z 
czyjej winy, w to już nie wchodzimy — zamie
niła się na kwestyę polityczną. Pod względem 
rzeczowym kwestya ta jest załatwiona ku zadowo
leniu rządu, Niemców i posła Hrubego, pod wzglę
dem politycznym natomiast musi ona wydać to na
stępstwo, że klub czeski wystąpi w energiczny spo
sób przeciwko rządowi. Wymaga tego nietylko jego 
honor, lecz także dobro ludu czeskiego. Klub musi

zatem zerwać wszelkie stosunki z systemem, który 
zamienia się na jeszcze gorszy, niż dawniejszy sy
stem dra Koerbera. Posłowi Hrubému mógł bar. 
Gautsch udzielić uspakajających wyjaśnień; klub 
czeski nie zazna zapewne przyjemności wysłuchania 
tych wyjaśnień, ponieważ nie należy już dać bar. 
Gautscbowi nowej sposobności do oszukiwania po
słów czeskich.

„Jeśli zaś prezydyum klubu nie wysnuje na
leżytych następstw ze sprawy opawskiej, jeśli nie 
zwróci się przeciwko rządowi, a przedewszystkiem 
jeśli nie zaprzestanie swoich nieszczęsnych narad 
z prezydentem gabinetu, zapewnić możemy, iż klub 
czeski jeszcze w tym roku zapewne rozbity zostanie, 
część bowiem posłów młodoczeskich, nie ulegająca 
urokowi polityki Gautscha, własną pójdzie drogą. 
Osiąganie pomyślnych winików jest w polityce 
rzeczą trudną, lepiej atoli nie odnosić żadnych, niż 
ponosić porażkę po porażce. Sprawa opawska wy
czerpała miarę cierpliwości narodu czeskiego i 
naród ten już przeszedł ponad gabinetem bar. 
Gautscha do porządku dziennego."

Ten ostry ton organu jednego z przywódców 
czeskich jest rzeczywiście bardzo złą wróżbą tak 
dla polityki Gautscna, jak i dla co dopiero po
wierzchownie „uzdrowionej" Rady państwa. Że 
doszło do tego, — jest w niemałej mierze winą 
prasy niemieckiej. Prasa ta, zamiast zadowolić s;ę 
usunięciem czeskich paralek z Opawy i rzecz tę o 
ile możności zbyć najkróciej, sili się formalnie na 
to, aby drażnić Cbechów i pobudzać ich do oporu. 
I tak niektóre organa niemieckie zaprzeczają wprost 
potrzebie utworzenia czeskiego seminaryum i wsku
tek tego nazywają dotyczące postanowienie rządu 
„wielkim podarkiem na rzecz uroszczeń czeskich". 
Tak oto Niemcy odwdzięczają się bar. Guutschowi 
zu uwzględnienie ich „veta". Jeśli też spotkają go 
znów ze strony czeskiej przykre niespodzianki, — 
bar. Gautsch będzie mógł za to podz:ękować 
Niemcom.

Mówią już teraz, że Gautsch pomoże sobie 
rozwiązaniem Rady państwa jeszcze w jesieni tego roku

W sprawie paralelek zabrał też głos cieszyń 
ski burmistrz dr. Demel, który obecnie boi się o 
swoją skórę, aby mu Niemcy radykali nie zarzucali, 
że podczas gdy Opawa uwolniona została od cze
skich paralelek, Cieszyn dalej zatrzymał polskie 
dzięki nieudolności dra Demla.

Dr. Demel pisze więc do „Neue Freie Presse“ 
długi artykuł, w którym rozwinął swoje poglądy 
na sprawę klas równoległych czeskich i polskich. 
Na wstępie stwieruził, że Niemcy opawscy zmusili 
rząd do kapitulacji, który się przeląkł demonstracyi 
w dzień urodzin cesarza d. 18. sierpnia. «

W dalszym ciggu pisze Demel: „Niemcy za
mieszkują miasta; Słowianie niemal wyłącznie wieś. 
Stąd mniej sposobności do starć mimo agitacyi 
„komitetów narodowych politycznych w Warszawie, 
Krakowie i Lwowie". Stosunki niemiecko słowiań
skie na Śiązku wschodnim są lepsze. Słowianie 
chętnie uczą się po niemiecku. Dlatego Niemcy 
Ś'ąska wschodniego protestowali legalnie przeciwko 
„pasożytniczym klasom polskim równoległym w 
Cieszynie", ale nie przenieśli walki na ulicę. Spo
dziewali się, że rząd i tak wysłucha ich życzeń. 
Zawiedli się! Przekonali się raz jeszcze, że w Au 

stryi popłaca wyłącznie taktyka radykalna. Rząd 
uwzględnia życzenia ludności tylko wtedy, jeżeli 
się boi skandalu. Niechże więc rząd się nie dziwi
— grozi burmistrz cieszyński — że teraz i na 
Śląsku wschodnim Niemcy pójdą innemi drogami."

Czesi — pisze dalej dr. Demel — odnieśli 
wielki tryumf polityczny dzięki pozyskaniu samo
dzielnego seminaryum czeskiego właśnie w Polskiej 
Ostrawie. Bo Śląsk wschodni jest właśnie w tym 
punkcie przeważnie polski. Czesi zdobywają tam 
miejsce kosztem Polaków. Rząd popiera te usiło
wania Czechów na szkodę Polaków. Tym ostat m 
pozwala żyć i pomaga im tylko w Księstwie Cie- 
szyńskiem. Natomiast w południowej szęści Śląska 
wschodniego, wydaje ich bez litości na łup Czechów, 
choć przeważny odłam mieszkańców należy tam do 
żywiołu polskiego. Czesi systematycznie przygoto
wują wyparcie Polaków z owych stron. Nasamprzód 
przeprowadzili w Polskiej Ostrawie założenie sądu 
powiatowego. Teraz zdobyli dla tego miasta semi- 
naryum czeskie. W najbliższej przyszłości zdobędą 
starostwo. Dziękie temu Polska Ostrawa będzie 
podniesioną do godności miasta. Mandat sejmowy 
w Frýdku i mandat parlamentarny w Cieszynie 
(oba z kuryi miast) teraz w ręku Niemców, mogą 
się dostać w ręce Słowian 1 O tern wiedzą Czesi. 
Niby się tedy skarżą, w gruncie rzeczy aż drży 
z radości. Teraz zwraca się dr. Dem< 1 ku Polakom. 
Zarzuca im, że nie prowadzą na Śląsku polityki 
realnej. Ich wrogiem są tylko Czesi. Założenie se
minaryum czeskiego w Ostrawie Polskiej równa się 
ciężkiej klęsce polskiej. Polacy — radzi dr. Demel
— powinni się starać teraz o przyłączenie paralelek 
polskich do seminaryum czeskiego w Ostrawie Pol
skiej. Tylko w taki sposób zdołaliby sparaliżować 
działalność tego zakładu czeskiego.

Dr. Demel bardzo sprytnie podszczuwa Polaków 
przeciw Czechom, ujmując się nawet na oko za 
pierwszemi. Dlaczegóż zaś dr. Demel nie okaże 
życzliwości ku Polakom, aby mieli więcej ziufania 
do Niemców ? Dlaczegóż w szkołach cieszyńskich 
nie zaprowadzi języka polskiego przy na j miej jako 
przedmiotu obowiązkowego? Dlaczegóż usunął z ulic 
napisy polskie? Taki przyjaciel jest bardzo podej
rzany i ufać mu też nie będziemy, dopóki nie 
zmieni swego względem nas postępowania.

D. 9. b. m. odbyło się w Boguminie zgroma
dzenie niemieckich burmistrzów, oraz pogłów sej
mowych i do Rady państwa ze Śląska wschodniego. 
Uchwalono rezolucyę zastrzegającą się 
z całą stanowczością przeciw założeniu 
samoistnego czeskiego seminaryum w 
Polskiej Ostrawie, o więc na Śląsku 
wschodnim, bez wysłuchania w tej sprawie po
wołanych zastępców niemieckiej ludności Śląska 
wschodniego. Rezolucya wzywa bardzo stanowczo do 
wstrzymania wypełnienia tego zarządzenia, jak 
długo ci zastępcy niemieccy nie będą wysłuchani 
i nie będą w stanie, wypełniając swój obowiązek, 
przedstawić interesa ludności niemieckiej Śląska 
wschodniego. Żądamy — podnosi dalej rezolucya — 
równouprawnienia ze Śląskiem zachodnim i dlatego 
też żądamy bezwarunkowo zniesienia 
polskich paralelek w Cieszynie. Zgroma
dzenie wyraża nadzieję, że rząd przez trwanie na 
zajętem stanowisku nie będzie cbciał jeszcze po-

Belgijscy biskupi o miłości ojczyzny.
Z powodu 75 rocznicy uzyskania wolności ka

tolickiej w Belgii, która oderwała się od protestan
ckiej Holandyi, wydali wszyscy księża biskupi list 
pasterski do wiernych.

Piszą, że rodzina jest najbliższe i najjaśniej
sze zjednoczenie ludzi. Ojczyzna zaś jest jakoby ro
dziną wszystkich obywateli.

Ojczyzna — to wielkie i uświęcone urządzenie 
po wszystkie czasy i wszędzie. Ojczyznę czczono, 
koch tmo i broniono z zapałem u nas tak samo, jak 
na wyspach wśród moczą najdalszego, w dawnych 
czasach tak samo, jak obecnie. Ojczyzna jest sto
warzyszeniem potężi iejszem, większem i bogatszem, 
niż rodzina, a ponieważ obejmuje wszystkich, dla 
tego człowieka podnosi i uzupełnia.

Skoro człow.ek jest świadomy swych obowiąz
ków obywatelskich, skoro je zna dokładnie, wtedy 
jego myśli i uczucia są szlachetniejsze, jego dusza 
podnosi się, bo ma codzień sposobność do zaparcia 
się siebie i do ofiarności, a przez to człowiek może 
cwiczyć się w cnotach najwyższjeh.

Człowiek każdy winien siebie ojczyźnie. Za
wsze winien ojczyźnie swoje usługi (prace), swój ma
jątek, swoją rękę, winien jej swój talent i wpływ, 
a w godzinie niebezpieczeństwa winien oddać za 
ojczyznę krew i życie.

Kto jest prawym obywatelem, ten trzyma się 

ojczyzny nie tylko w dobrych, ale i w złych cza
sach, a w interesach ojczyzny widzi swoje własne 
interesy. Wywyższony lub poniżony, według stosun
ków, prawy obywatel dzieli z ojczyzną nieszczęście 
i radość, płacze nad jej niedolą i smutnemi jej sto
sunkami, a cieszy się z zwycięstwa i tryumfu oj
czyzny.

Ojczyzna — to jego matka, którą kocha i 
wspiera. Ojczyzna — to jego dobrodziejka, którą 
czci i szanuje.

Wiara chrześciańska uświęciła na nowo miłość 
ojczyzny, przez naukę i przykład boskiego Zbawi
ciela. Wiara św. udzieliła miłości ojczyzny takiej 
siły i takiego życia, jakiego nie miała u ludów po
gańskich. Ewangelia zburzyła samolubstwo i zbu 
dowała miłość bliźniego, ogłosiła światu prawo o 
równości braterskiej wszystkich wobec Boga i na
łożyła na nas obowiązek, abyśmy się jak najwięcej 
wysługiwali tym, którzy z nami razem mają te 
same prawa i obowiązki.

Każdy zrozumie, że w ten sposób miłość oj
czyzny u chrześciańskich narodów się podniosła 
(ulepszyła). Ona wzrasta w miarę tego, jak ludzie 
coraz lepiej pojmują wzniosłe prawdy ewangelii, o 
ile kieiują się coraz wznioślejszymi powodami i poj
mują wielkość nagrody obie :anej.

Piękna jest historya wielkich czynów i ofiar, 
do których miłość ojczyzny i wiara św. zachęciła. 
Piękny i owocny jest zapał, który te czyny wywołał. 

Na próżno ludzie obłąkani starają się wyrwać 
miłość ojczyzny z serc ludzi.

Nic nie zdoła wyrwać z serc ludzi silnego przy
wiązania do ziemi ojczystej i do swojej narodowości, 
nic nie może osłabić w duszach ludzi zapału, który 
doprowadza do wielkich rzeczy.

Następnie chwalą księża biskupi zapał Belgij- 
czyków, którzy w ciężkich walkach wywalczyli wol
ność ojczyzny. Chociaż Belgia muła, to jednak roz
wija się jak najlepiej.

Z prawdziwą dumą narodową może naród na to 
spoglądać i dziękować Boguza to, że Belgia wysoko 
stoi i dużo czyni w wszystkich sprawach ludzkich.

Tak mniej więcej odezwali się księża biskupi 
do wiernych. Oby te p5ękne słowa pobudziły wszyst
kich obywateli do tem gorętszej miłości ojczyzny I

Perły prawdziwe, przyczyna powstania ich.
Wiadomo, że dostarczycielką cennego klejnota 

jest muszla, perłopław. Zwyczajnie nie jest wiele 
większa od zwykłych muszli rzecznych, t. j. na 5 
do 10 cm długości. Jednakże trafiają się okazy duże 
jak talerz i ważące przeszło kilogram. Poławiają je 
głównie u brzegów Kalifornii, wyspy Ceylon, a now
szymi czasy i obok Tunisu. Pizecięciowo przypada 
na 500 sztuk muszel jedna perła jak ziarnko grochu; 
na 12 tysięcy jedna peiła duża jak pestka wiśni; 
Perłopławy są nader płodne, składają do miliona
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— t Arcybiskup Szembek. W poniedziałek 

popołudniu, d. 7. b. m. zmarł w Porębie-Żegota 
pod Alwernią w Galicyi metropolita tnohylowski, 
1rs. arcybiskup Jerzy hrabia Szembek. Przybywszy 
przed kilkunastu dniami do Galicyi na letni wypo
czynek do majątku swego brata, zachorował tam 
na tyfus. Przebieg choroby nie budził obaw i można 
było spodziewać się pomyślnego jej zakończenia, 
gdy nagle przed kilku dniami stan zdrowia ks. 
Arcybiskupa pogorszył się. Wiadomość ta wywołała 
wielkie zaniepokojenie w dyecezyi metropolity, gdzie 
d. 4. b. m. we wszystkich kościołach w jego para
fiach odprawiano nabożeństwa za jego zdrowie. Także 
Ojciec święty nadesłał choremu swe błogosławieństwo. 
Choroba zakończyła się katastrofą. Śmierć zabrała 
tego dostojnika Kościołi w chwili, gdy otwartem 
dlań zostało pole szerokiej działalności, skutkiem 
objęcia najwyższej władzy kościelnej na Rusi i na 
Litwie. Pogrzeb ks. Arcybiskupa metropolity odbył 
się we czwartek, dnia 10. b. w. przedpołudniem 
w Porębie Żegota. —

— Dobry zarobek. Teraz panuje t. zw. czas 
ogórkowy. Więc niektóre gazety, nie mając co pi
sać, umieszczają różne bzdurstwa, ażeby tylko szpalty 
były zapełnione. Materyału nie brak, bo na księży, 
zwłaszcza na Jezuitów można zawsze coś wymyślić. 
Otóż niektóre gazety galicyjskie, jak „Kuryer 
Lwowski" i inne, puściły w świat blagę, że Jezuici 
sprzedają jakieś bilety do raju i ogłupiają tern lud. 
Dziwna rzecz, te bilety już dawno kursują między 
ludnością i prawdopodobnie na odpustach sprzedają 
je kramarze. Na tych biletach niema nic grzesznego 
i można je uważać za prostą zabawkę. Otóż i 
„Głosowi* frysztackiemu zabrakło materyału do 
pisania i także wydrukował tę ważną nowinę. Re 
daktor „Głosu" bardzo się cieszy, że już teraz 
łatwo dostanie się do nieba, bo kupi sobie tylko 
bilet od Jezuitów i wiol Lecz widać nie czytał 
wyjaśnienia w tej sprawie w „ Gazecie Narodowej* 
i w „Głosie Narodu* gdzie ks. Superyor Sopuch 
ze Lwowa oświadcza, że o podobnych biletach sły
szał, lecz ofiaruje każdemu 500 K, kto mu wykaże, 
że Jezuici drukują i sprzedają takie bilety. Dobry 
interes dla redaktora „Głosu“ Nie Jezuita. —

— Doraźna kara Boża za bluźnlerstwo. W pół
nocnej Ameryce w mieście Baltimore pewien bez
bożnik, imieniem Whitney, często bluźnil, że Boga 
niema. Na początku tego roku wołał w największym 
zapale: „Ja wyzywam Wszechmogącego, aby mnie 
powalił martwego." W tej samej chwili upadł 
martwy na ziemię. Wypadek ten wywołał u niedo
wiarków wielkie wrażenie, bo świadków tego wy
padku jest poddostatkiem. „(Posłaniec Amerykański." 
Luty 1905.) — Na Węgrzech znowu w gminie 
Assod szalała dnia 20. czerwca straszliwa burza, 
połączona z wylewem rzeki. Niejaki Iletyke, lutera
nin, stał przed swym domem i rozmawiał ze swymi 
sąsiadami i śmiejąc się z burzy wymawiał straszliwe 
obelgi i klątwę przeciw Bogu. W swej pysze wska
zywał na swe piersi i wołał do Boga, aby w te 
piersi uderzył piorunem, jeżeli to uczynić może. 
W tej samej chwili upadł także martwy rażony 
piorunem. Tak opisuje blużnierstwo to i karę ga
zeta „Vaci Közlöny" we Waitzen i dudaje, że teu 
wypadek nie jest zmyślony, a'e stwierdzony przysięgą 
licznych świadków powyż opisanego zdarzenia. Wi- 
dać, że Bóg nawet w naszych czasach robi cuda, 
aby się opamiętali niewierzący. —

— Dziwny obląd. Przed 12 może laty, a więc 
w czasie, gdy jeszcze nie było we Lwowie fakul
tetu medycznego, ani prosektoryum, nawiedzała 
codziennie szpital powszechny stara, koścista, ciągle 
coś ze sobą samą rozmawiająca dama, baronowa 
Natalia Ł. Troskliwie wypytywała się o zmarłych 
w szpitalu tym nieboszczyków, po których nikt się 
nie zgłosił dla sprawienia im pogrzebu — i wtedy 
ona sama ofiarowywała się z pogrzebem dla nich. 
A urządzała niekiedy pogrzeb taki dość wystawnie 
i lwowskie zakłady pogrzebowe ubiegały się o jej 
względy, bo nieraz zamawiała po dwa i trzy po 
grzeby tygodniowo. Jedno tylko podczas tego po
pełniała dziwactwo. Oto gdy miano już trumnę 
zabijać, aby ją wynieść na karawan, baronowa zbli
żała się do nieboszczyka, kładła mu w rękę mały, 
kolorowy liścik i szeptała coś do ucha. Potem do
piero przybijano wieko i odbywał się pogrzeb. 
Działo się to przez trzy lata może, aż rodzina, t. j. 
przypuszczalni spadkobiercy baronowej wnieśli do 
sądu o oddanie jej pod kuratelę z powodu trwo
nienia majątku. Wtedy to dochodzenia sądowe wy
kryły, że baronowej L. zmarl przed laty syn jedy
nak, po którego śmierci popadła w melancholię i 
całymi dniami pisywała do niego listy, które odda
wała następnie nieboszczykowi w trumnie z prośbą, 

aby za sprawienie mu pogrzebu doręczył list na 
tamtym świecie jej synowi. Sąd nie przychylił się 
wprawdzie do podania rodziny o rozciągnięcie ku
rateli, ale sam ten zamiar odebrania jej sposobności 
korespondowania ze synem tak biedną maniaczkę 
rozdrażnił, że dostała ostrego szału i musiano ją 
oddać do domu obłąkanych, gdzie biedaczka do 
dziś dnia przebywa. —

— Olbrzymi wodospad. W Ameryce południo
wej odkryto niedawno największy wodospad na świe
cie. Leży on w kotlinie rzeki Ignas'U i nie był 
znany dotąd dlatego, że znajduje się w odległości 
1500 km od najbliższego miasta w dziewiczych la
sach, tuż na samej granicy Brazylii i Argentyny w 
miejscowości górzystej, zasianej stromemi skałami. 
Wysokość jego spadku wynosi 210 stóp, gdy Nia
gara spada z wysokości 167 stóp, szerokość zaś 
wynosi 13.123 stóp, t. j. dwa i pól razy jest wię 
kszą od szerokości wodospadu Niagary. Ilość wody 
spadającej w przeciągu godziny obliczają na 140 
milionów ton. W okresie deszczów rozmiary wodo
spadu i ilość spadającej wody znacznie się powięk
szają. Cała długość rzeki mierzy 11* km. W celu 
umożliwienia łatwiejszego dostępu do wodospadu, 
postanowiono przeprowadzić kolej żelazną, która bę
dzie dalszym ciągiem drogi żelaznej z Buenos Ay- 
res do granicy Brazylii. —

— Bakterye na pieniądzach. Dyrektor labora- 
toryum w szpitalu „Willard Parker" w Ameryce zro
bił następujące doświadczenie. Na pieniądzach nik
lowych, miedzianych, srebrnych i papierowych za
łożył całe kolonie bskteryi, wysuszył potem monety 
w zwykłej temperaturze pokojowej i otrzymał prze
rażający wynik, bo na każdej sztuce poddanej ba
daniom, znalazł około 1,500.000 bakteryi, z któ
rych po upływie trzech godzin było jeszcze na pie
niądzach niklowych 40.000, na papierowych 170.000, 
na miedzianych żadna. Następnie wziął kilka monet 
z kieszeni na chybił trafił i zbadawszy je, znalazł 
na monetach miedzianych średnio po 26 żyjących 
bakteryi, na niklowych po 40, na nowych bankno
tach po 1250 a na używanych po 73 000. Łatwo 
więc sobie wyobrazić, jakim rozsadnikiem zarazków 
są pieniądze, które codziennie dotykamy rękoma. —

— Olbrzymia kiełbasa. Dawniej, kiedy ludzie 
nie znali jeszcze teatrów, cyrków, koncertów, 
wpadli na różne pomysły, ażeby się zabawić i innych 
zadziwić. W Królewcu zrobił cech rzeżnicki, jak 
głosi podanie, na Nowy Rok 1801 roku olbrzymią 
kiełbasę, która ważyła 8 centnarów i 85 funtów. 
Długość tej kiełbasy wynosiła 619 metrów. Spo 
trzebowano do niej 81 szynek, 1 i pół beczki soli, 
1 i pól beczki piwa i przeszło 18 funtów pieprzu. 
Koszta nie zanadto wysokie, gdyż razem z robotą 
kosztował funt 44 fenygi (hal.). Z tym olbrzymem 
zrobili pochód przez cale miasto ku wielkiej uciesze 
licznie zgromadzonej publiczności. Po pochodzie 
urządzili sobie bal, na którym wypito 40 beczek 
piwa. Beczka piwa kosztowała wówczas 18 matek 
(koron) 60 fenygów (bal.), a zatem kosztowała cała 
zabawa 1173 marek (koron) 36 fenygów (hal.). —

— Najwyższy czas abonowsćl Pod takim na
główkiem podaje „N. Bayer. Landesztg." w miej
sce zwykłego zaproszenia do przedpłaty, następu
jącą powiastkę: „Pewien człowiek, który był za 
skąpy, aby zapisać sobie gazetę, wy.-łał swego 
chłopca, aby pożyczył gazety od sąsiada. W po
śpiechu wywrócił chłopiec kószkę z pszczołami war
tości 20 m., a w dodatku pokłuły go pszczoły tak, 
że wyglądał jak dynia. Na krzyk chłopca wybiegł 
ojciec, wpadł w prędkości na druciany płot kol
czasty, wyrwał sobie kawał cała i podarł spodnie, 
które kosztowały 20 marek. Stara krowa skorzy

stała ze '■-powbności, aby przez wybitą w plocie 
dziurę wydostać się w zielone zboże i objadła 
się tak, że zdechła. Żona skąpca słysząc hałas, wy
biegła z pokoju i wywróciła wielką konew ze śmie
taną. Ciecz wylała się w kosz, gdzie zajdowały się 
młode koty, które się potopiły. Do tego zgubiła 
nieszczęsna sztuczną szczękę, za którą dentysta po
liczył sobie 120 marek. Dziecko pozostawione samo 
sobie, zaczołgało się w rozlaną śmietanę, a ztamtąd 
na drogocenny kobierzec, plamiąc go — i znowu 
100 martk na marne. Podczas ogólnego zamieszania 
uciekła najstarsza córka z parobkiem, zabierając 250 
marek; pies zagryzł 11 kur siedzących na jajach, a 
2 cielęta, bawiąc się, zniszczyły 5 koszul." Kto 
więc chce uniknąć wyżej wymienionych przykrości, 
niech natychmiast na własny rachunek abunuje ga
zetę, a nie pożycza jej od sąsiada. —

— To są prawdziwi katolicy I W Bawaryi od
były się wybory do Sejmu, przy których na całej- 
linii odniosła świetne zwycięstwo partya katolicka. 
Uzyskała aż 102 mandaty, podczas gdy socyaliści 
zaledwie 10, a liberali 34 mandaty. Podobne zwy
cięstwo odnieśli katolicy niedawno w jednym okrę
gu w Baden. Katolicki kandydat otrzymał 10.891 
głosów, a socyalistyczny zaledwie 1866 głosów a 
narodowy liberał 8438 głosów. Nam do takiego 
katolicyzmu jeszcze daleko. Nasi katolicy głosują z 
ochotą nie na katolika, ale na... liberała socyalistę 
lub podobycb. —

— Trzykrotny telegram. Pewien młodzieniec, 
mając żyłkę do gry, przegrał w Monako wszystkie 
pieniądze, jakie dostał od rodziców na podróż. Pi
sze więc do domu telegram następującej treści : 
„Zgubiłem pugilares, siedzę bez grosza, przyślijcie 
pieniędzy." — „Zgubiłem pugilares i [siedzę bez 
grosza," przeczytał ojciec i naradzał się długo z 
matką, czy synowi wysłać pieniądze lub nie. Tym
czasem syn, odprawiwszy depeszę, z pożyczonemi 
od przyjaciela stoma frankami zasiada do gry. Tym 
razem poszczęściło mu się: wygrał dziesięć tysięcy. 
Zaraz więc wyprawia następną depeszę: „Pieniędzy 
nie przysyłajcie!" — pugilares się znalazł." A tego 
samego wieczora zmienna ruleta zawiodła go. Zgrał 
się do nitki i jeszcze zapożyczył. Wysyła więc trzeci 
telegram: „Przysyłajcie pieniądze — znaleziony 
pugilares jest pusty." —

— Dwćch mądrych. Szlachcic zagonowy z Pod
lasia przyprowadził na jarmark szkapsko wielkie, 
stare jak świat i chude jak szczapa, co widząc ja
kiś kupiec na konie, dowcipnie zapytał: „A po 
czemu waćpan chce za łokieć tej kobyły?" — Na 
to szlachcic, podnosząc szkapie ogon do góry, od
powie bez namysłu: „Proszę wejść do sklepu, to 
się pan dowie o cenie.* —

— Największy nieprzyjaciel. Pleban: „Mi
chale, wódka jest waszym największym nieprzyja
cielem!" — Michał: „To nic nie szkodzi, ksiądz 
proboszcz toć zawsze z ambony wołają, że mamy 
największych nieprzyjaciół miłować!" — Pleban: 
„To prawda, kochany Michale, ale nigdy nie mówię : 
że ich macie połykać." —

Piśmiennictwo.
— Typy ludowe z Górnego Śląska. Nakładem 

Karola Miarki z Mikołowa wyszło dwanaście kart 
pocztowych z widokami, przedstawiającymi stroje 
ludowe z Górnego Śląska. Jest to wydawnictwo 
bardzo udatné i szczera wdzięczność należy się p. 
Miarce, że nas zapoznaje z naszymi rodakami górno
śląskimi. Byłoby do życzenia, ażeby i w Cieszynie 
zuajdowały się owe karty pocztowe na składzie, 
gdyż znalazłyby niejednego chętnego nabywcę. —

NB. Kouie na rież saknpnje się po nnj- 
...........wyisayoh teuaeh. ’
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A VIW W ujeidiony we wssystkioh 
sposobach ohodaeuia wysokiej aakoły prse« 
naj poprawnie ja i«go jeidaoa H. K. Kludskiego 
(14 lat). Jedyne w swoim rodsaj a.

M.fss Olya9 Helga < Berta 
jako jożdicayuie. — Występowanie akro

batů w, klownów, gimnastyków i t. p.
Dyrektor Kludaky «• swojemi «nakouit ml 

tresurami na wolnoici.
— Wstęp 60 hal. — Oodsiennle o goda. 6. po- 

rielkie przedstawienie. — W niedziele Mwlęta4 przed-

iay si K *40 ł>7 siedaenia: I. miejsce 1 K 00 h, II. miejsce 1 K, 
M O liczne odwiedsanie uprassa uprsejmle

Karol Kludsky, właściciel t dyrektor.

Tylko 6 dni. ”WB Cieszyn, łąka strażacka

Otwarcie w czwarte!, d. 10. sierpnia ściśle o goflz. 8. wieczorem.
■ —- Tu po raz pi er wszy. ===== 

Proszę mego nazwiska nie zamieniać z równ o brzmią cem.

Karola Kiudskiego Menażerya światowa
Art y ici pierwszorzędni J 30 wozów

Własna kapela 200 zwierząt.
Dotąd tu Die snane — be« konkurencji — aadaiwiające — prawdziwie cudowne tresury! 

Sensacyjne! O Zachwycające I O Jedyne na całym á * iście I
Atesty od kilku o. k. Wyeokołol. Uznania od wsiystkloh guet całego Awłata.

W kaidem odwiedionem mleůoie wyłączny priedm>ot rozmów
Występ poskramiacry 4 poskratntacsek swtersqt s biami i 8 psami. 

Niesrównana tresura.
II olbrsymi słoń jako tancera 

na butelkach i kulach, 
tresowana cebra

„Mutty
„Rosa“ Œ2T
Sensacyjne I

7-1 et ni lew jako ježdsleo konny.
Q C> Q Największa atrakoya: O <9 C
Air Tan ta, nsjlepssy tanommtrs na bscsu- 
dłaoh. 2Ur. Eduardo, snak. Jokey-jeźdaieo.
Meuaieryę awiedsać moina prses oały dsień.
południu 1 o gida. 8. wieesorem “z---------------- - . .

stawienia: 11. gods. prsed piłudn., 8. goda., 6. goda, popołudniu i 8 goda, wiecscrem.
Mc WSTĘP Miejsce w — ' -*-J—1 - T nn i. rr i
III. miejsce (stojące) 60 h.
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Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieżno-białą bieliznę.
Zachowuje bieliznę.

Baczność na rfiäbtöj ochronną „Jeleń".

jśOOOOOOOOOOOOOOOOOh. 
o 5 koron i więcej g

Towarzystwo maszyn do wyrobu V 
pońozooh w domach prywatnych. Q 
Poszukujemy osób obojga płci do Â 
sztrykowania na naszych maszy- z 
nach. Prosta i szybka praca na cały U 
rok w dnmu. Nie potrzeba żadnych A 
wiadomości. Oddalenie nic nic zna- X 
czy i sami robotę sprzedajemy. U

Stowarzyszenie robót ręcznych öomowych na ma- 0 
szynach do sztrykowania. 0 

Tomasz H. Whittick i Co., Praga, 0 
' = plac Piotra 7, 1—279. ----- ft

Realność
w Górnym Żukowie, 6 morgów pola, nr. 67 jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Marcin 

Babraj, robotnik w fabryce mebli Kohna w Cieszynie.

Jako woźny iub kolporter iab służący 
do jakieęo zakładu poszukuje miejsca pewien peusyoni ita. 

Wiadomości udzieli Redakcya „Gwiazdki Cieszyńskiej'.

Realność ?-•—
w Skoczowie przy ulicy kościelnej, u właściciela J. F. 
ne. ISO jest do sprzedania wraz z ogrodem przy domie 
i gospodarcze zabudowani», plac wielki, można wyjeżdżać na 

drugą ulicę.

Towarzystwo komandytowe
dawniej Jan Rosner

Schneller, Nowak & Co. w Cieszynie.
Na ciągnienie dnia 16. sierpnia polecamy: 
a#/o !• losy kredytowe ziemskie

za gotówkę po kursie dziennym, albo w miesięcznych ratach 
à 12 K. Vtkvio gry otrzymuje zaraz po zapłaceniu pierwszej raty.

Posady dla 2 kancelistów i 15 strażników do kolei,
2 urzędników gocpod , 2 gajowych, 3 ogrodników,
3 iłużącyeh, 10 ślusarzy, 2 kucharek, 4 dziew

czyn do dzieci i do wszystkiego, B hausknechtów, 
oraz wiele innych wskaże

Filia aDStro-wegicrshieso oziiajmiciela wolnych posad
Cieszyn, uf. Kolejowa nr, 1.

(Odpowiedź za dołączeniem marki listów.)

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

^XXXXXXXXXXXXMXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX«i/

NIam zaszczyt uwiadomić Szali. P. T. 

Publiczność Cieszyna i okolicy, že z d.
15. sierpnia b. r.

RESTAURACYA
w Cieszynie, Nowa droga nr. 3

przechodzi na p. Rudolfa Hankewicza.
Dziękując najserdeczniej Szan. Publicz

ności Cieszyna i okolicy za pokładane we 
mnie zaufanie i za dîugo'etnie względy, 
upraszam uprzejmie przenieść takowe na 
mojego następcę.

W Cieszynie, d. 10. sierpnia 1905.

A. Walczyńska.

Objęcie restauracyi. g
Szan. P. T. Publiczności Cieszyna i okolicy 

pozwalam sobie uprzejmie donieść, że z dniem W 
15. sierpnia b. r. obejmę 7^4

restauracje j. Walczyńskiej:§
w Cieszynie, Nowa droga nr. 3 v X 

która przez długie lata prowadzoną bjła przez 
poprzedników w znakomity sposób i znaną jest Q 
pod nazwą „pod Górala". >' ] ,

Upraszając, żeby Szan. P. T. Publiczność X 
Cieszyna i okolicy dotychczasowe zaufanie w tak X 
hojnej mierze pokładane w mojej poprzednicy 
także i na moją osobę przeniosła, oświadczam , W 
że zawsze będę starał się o najlepszą i akuratną ' 
obsługę. z szacunkiem

Rudolf Hankewicz. X

^sXXXXXXXXXXXXXXXXX. XXXXXXXXXXXXXXXXz\
1VT m Objęcie restauracyi. wlYlnm wicypwł uwitwmmiA Svnn P i ° ** "

= Najlepsze młockarnie =
sa

u Józefa Wybrańca
w Cieszynie

ulica Maryańska, przy nowym budynku sadowym.
Ma na składzie młockarnie, kieraty, postawki, 

wywiejaki różnego gatunku. Młynki do mięcia zboża 
na domowy chleb i t. d.

Sieczkarnie rożne, ręczne 1 na pasy i t. d.
Wyrabiam brony, jakie sobie kto życzy, kaczki do 

obrabiania ciemniaków i rzepy. Dalej wiatrowe młyny 
jakie kto sobie życzy, po najtańszej cenie.

Dalej przyjmuję stare młockarnie i wymieniam 
na noire |'a pewną tanią dopłatą.

Łtdne ogródki na groby różnych wzorów i t. d. 
Reparatur? przyjmuję i dokładnie wykonuję po 

najtańszej cenie.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

stowarzyszeń e zarejestrowane z nieograniezonq poręba 
(.w „DOMU lfiîlODOWÏlHs, w rynku na I. pięt.) 

p.zyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

/ o 
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9. —12. przed południem i od gódz. 2.—1. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zalicsek w Cieszynie, stowarzy

szenia zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Fiiaaiewicz.

0V“ Hajtuňste irótllo zakupnal

B. GnmMa syn i Cieszynie, ulec Bemie 
Kamlot, kamgarn, prost, ras» na suknie. Oalonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie profitowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgsrnow na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia. I

W sprawach asenterunkowych
I dotyczących służby wojskowe) 
udziela wyjaśnieni I wskazówek 

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergrera
= przez c. k. Wysokie Władze rzędowe autoryzowane ----

Biuro informacyjne 
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
«... „Willa Wanda** ....

Biuro udsiela dalej informacje i sporządza wszelkie odnoina podania 
w sprawach dotyczących jednorocznej ahiiby wojskowej, przedwczes
nego sawierania maUeństw, emigracyi, odroczenie ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacji, przy 
jęcia do wojskowych nakładów naukowych i t. d.. Oraz prowadzi 
ewidencją przy rozmaitych oddziałach wojak-» wakujących ponad 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profciyomitow i t p. •

W końcu sporządza Biuro równiej • Taaraflll 
sruelkiego rodatju po danin do ■ lUllU

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. prrert ! od 3. do 6. 
popołudniu — w niedziele i Swletn ivli.o przedpołudniem.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz Jan Pawlicki, 

kowal we Frydliti.

UCZNIA
przyjmie zaraz Maurycy Weidlich, majster piekarski 

w Cieszynie, Nowe miasto.

Dnia 1. października będzie przyjęty pod 
dogodnymi warunkami

nadpalacz przy gorzelni
ZZZZZZZZZZ (Oberbrenner). ZZZZZZZZZ 

Ubiegający winni się zgłosić do Zarządu dóbr 
bar. Spensa w Ropicy przy Cieszynie.

• UCZNIA •
przjjmie zaraz

Księgarnia „Stella“ w Cieszynie.

Adam Kołodziejczyk
plac Dcm la, w CIESZYNIE, wielkie podcienie

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachą, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne, Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
W^* Kasy żelazne ogniotrwałe, “W 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Iterndorfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo" 
kościelne i stok ffe. -Łóżka żela :ne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torb ki podrńżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Rewolwery i A.muntcyę.

Wędki i przyrządy do rybołostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Hagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 

sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Śieczkarnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

Tutaj także ajeneya główna Iryerh-Askicgo Towa
rzystwa ubezpieczeń „Jłiunionc A iriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicie, na życie i od niebezpiecznych wypadkór 

po przystępnych premiach.

AMOUCZEK
t M H hj 
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Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



W Cieszynie, 19. sierpnia 1905. Nr. 33.Rocznik 58.

WF* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie-

8 K
4 „
2 „

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
■■ przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 A 20 h 
półrocznie . . 4 „ 60 „ 
kwartalnie . . 2 „ 30 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. 
półrocznie . 
■wártalnie .

Wiec ludowy
odbędzie się

w niedzielę <1. 3. września w Cieszynie.

Rodacy ! Znajdujemy się w bardzo ważnej dla 
naszego przyszłego rozwoju chwili, i nie śmiemy tej 
ważnej chwili przespać. Niemcy robią tak, jakby 
byli sami panami w kraju, a my ich niewolnikami. 
Polskie paralelki chcą wyrzucić z Cieszyna, jakbyśmy 
tu byli jakimi przybłędami, a nie odwieczną tutejszą 
ludnością- O reformie i naprawie ustawy wyborczej 
dla Sejmu krajowego nie chcą słyszeć, aby mogli 
na wieki sami krajem rządzić, a nas trzymać na 
uwięzi. Taksamo rząd nie mierzy nam równą miarką 
z innymi, upośledza nas, Czechom już dał cale 
samoistne seminaryum wraz z internatem, a my 
mamy jedną zakwestyonowaną klasę paralelną, nie
mniej urzędy me przestrzegają nawet tej szczypty 
równouprawnienia, jakie nam zapewnia ustawa i roz
porządzenia samego rządu.

Trzeba więc, żeby lud polski przemówił sta
nowczo i wyraźnie, żeby wypowiedział jasno i głośno 
że się krzywdzić nie da ani przez Niemców, ani 
przez rząd, który ma świętą powinność, wymierzyć 
wszystkim ludom równą sprawiedliwość i otoczyć 
wszystkie narodowości równą opieką.

A tak wzywamy Was, Szanowni Rodacy, byście 
się zebrali licznie na Wiec ludowy w Cieszynie, 
dla publicznego zaznaczenia Waszej stanowczej woli, 
od której nie myślicie ani na krok odstąpić, dla 
wypowiedzenia Waszych żądań, przy których bę
dziecie mężnie i niewzruszenie stać aż do skutku.

W Cieszynie, dnia 17. sierpnia 1906.

Dr. Jan Michejda, Jerzy Cieńciała,
poseł do Rady państwa poseł do Sejmu

i do Sejmu.

Ttxrsb i Tóziels:.
Jura. Chytejme! Chytejcie złodzieja, bo wom 

uciecze.
Jónek. Jakigo złodzieja? Cóż to pleciesz? Czy 

ci zima przejechała kości?
Jura. Ale gdzieteżtara. Chciołechci jeny przy

pomnieć tego złodzieja, co się chcioł skryć i innych 
omylić, co go gonili i dlatego uciekoł na przodzie 
a wołoł na ludzi, co ich spotykoł: Chytejcie zło 
dzieją !

Janek. Na nacóż roi też to powiadosz?
Jura. No poczkej, synku, bo to piekne. Są ci 

tu w Cieszynie jeden panoczek, co to snoci bardzo 
za robotnikami idą, a złote okulory bez drutów 
mają, oui chcą też ludzi moresu uczyć i zaczęli 
pisać gazete, jako nieprzymirzając naszą „Gwiazdkę".

Jónek. Baich już też o tem słyszoł, bo nasza 
„Gwiazdka" często już o tym cajtunku pisała. Na- 
zywo się on „Przewrotnik śląski", c<y tak jakosikej.

Jura. Toż w tym to „Przewrotuiku" czy „Ro
botniku śląskim" umią ci ten panoczek cyganić, 
przezywać, nadawać, że to aż strach. A nasza 
„Gwiazdka" już moc razy pisała o tem jako cyganił. 
Już też bai Wielebni Panowie z Wendryni i Błę
dowic i Zebrzydowic do tego cajtunku pisali, że tam 
na nich wydrukowali cygaństwa i inusioł to odwołać.

Jura. No, to mądrze zrobili, bo przeca taki 
wierutne cygaństwa trzeba wykazać, aby im dobrzy 
ludziska me wierzyli.

Wojna rosyjsko - japońska.
Warunki pokojowe dotąd uchwalone są nastę

pujące :
Rosya uznaje zwierzchnictwo Japonii nad Koreą, 

która będzie jednak miała własnego cesarza, popie
ranego przez Japonię.

Rosya i Japonia ustąpią z Mandżuryi, oddadzą 
ją Chinom, zagwarantują, że nie zabiorą ani kawałka 
kraju chińskiego, zrzeką się wszelkich praw, a uznają, 
że wszystkie państwa mają równe prawa do handlu 
i przemysłu tamże.

Rosya i Japonia oddadzą Chinom kolej wscho
dnią od Charbn a. Kiedy to nastąpi i ile Chiny 
zapłacą za odbudowanie kolei i mostów zniszczonych 
podczas wojny, to Chiny i Japonia mają uradzić. 
Jeżeli Chiny nie miałyby pieniędzy, wtedyby inne 
mocarstwo mogłoby pożyczyć pieniądze i kazać za
pisać hipotekę na kolei.

We wtorek radzono nad ustąpieniem półwyspu 
Liatong i kontraktów dzierżawnych, które Rosya 
posiada.

Witte powiedzieć miał na naradach Japończy
kom: Rosya nie została pobita _ Poniosła niepowo
dzenia, ale nie jest zmuszoną do przyjęcia pokoju 
pod wszelkimi warunkami. — Rosya pragnie po
koju teraz, tak jak pragnęła go także przedtem. 
Ze Rosya ani nie spowodowała wojny, ani jej me 
pragnęła, wynika ztąd, że nie była przygotowaną 
do wojny. Przeciw Rosyi możnaby słusznie podnieść 
ten jeden zarzut, że dała sposobność, jakiej Japonia 
szukała i na jaką Japonia od 10 lat się przygoto
wywała, aby z Rosyą wojnę rozpocząć. Odpowie
dzialność za wojnę spada na Japonię, a nie na 
Rosyę.

Artykuł IX. warunków pokojowych, dotyczący

Jura. Ale ci też za to oupodł w straszną złość. 
Gdyby był psem, tobym się go boł, żeby się nie 
wściekł.

Jónek. Na cóż robi takigo?
Jura. Woło jakech to na początku ci wołoł : 

Chytejcie złodzieja! Ludkowie, „Gwiazdka Cieszyń
ska" to ten złodziej! Chytejcie go! Ona wyzyskuje 
lud, ona broni darmozjadów, ona ludzi chce okraść 
swoim krętactwem i obłudą.

Jónek. Aha, teraz rozumię. Aby ludzie myśleli, 
że ten „Przewrotnik śląski" wdycki pisze prowde, 
choć to „Gwiazdka" wykaże, że to kłamstwo, to 
trzeba wołać: „Gwiazdka" to cygańska gazeta, 
ona cygani, nie wierzcie jej, ale nam „Przewrotr kom 
śląskim!"

Jura. Tak się to mo z tym złodziejem Myśli 
se, że ludzie uwierzą w taki gałgański wrzask 
„Przewrotnika" i zamiast gonić „Przewrotuika" że 
„Gwiazdkę" gonić będą.

Jónek. No „Gwiazdka" se z tego nie wiole robi.
Jura. Na cóż by se miała z tego robić. Ten 

panoczek nazywali ją „Czarownicą Cieszyńską".
Jónek. Ha, ha, ha, niech se dają pozor, aby 

im nie poczarowała, żeby kikuta nie stracili, boby 
musieli się przyznać, że pochodzą z człowieka a 
nie z małpy, a potem by też po ludzku musieli 
postępować.

Jura. A tyś je filut! Przypomino się mi Mrow- 
cówka, kany to mieli naukę o opicy.

Jónek. Ja tam, co se też trochę popili.

odszkodowania wojennego, miał być dnia 17. b. m. 
przedmiotem obrad. Oczekują, że wymiana zdań co 
do innych artykułów w piątek lub w sobotę zostanie 
ukończoną, a następnie konferencja do poniedziałku 
się odroczy, aby tymczasem delegaci mogli otrzymać 
od swoich rządów wskazówki. Jedyną nadzieją dla 
Rosyi zwrotu części ogromnych wkładów w kolej 
mandżurską byłaby ugoda z Chinami. Japonia z 
żądaniami o zwrot wkładów w tę kolej zwrócić się 
ma do rządu chińskiego. W środę wieczór obiegała 
pogłoska, że kilka mocarstw stara się nakłonić Ja
ponię do zrzeczenia się odszkodowania wojennego, 
a w zamian za to do zażądania innego, daleko idą
cego wynagrodzenia, naturalnie tylko na wypadek, 
gdyby Rosya w końcu zgodziła się na odstąpienie 
Sachalinu. Japonia trwa ciągle przy wydaniu inter, 
nowanych okrętów wojennych. Odszkodowanie wo
jenne nie ma być użyte na powiększenie floty ja. 
pońskiej, ponieważ po wydaniu Japonii internowanych 
rosyjskich okrętów i wydobyciu statków zatopionych 
budowa nowych okrętów woje mych w Japonii będzie 
zbyteczną. Odszkodowanie wojenne ma być raczej 
użyte na wywiązanie się z obowiązań finansowych, 
powstałych z powodu wojny, na pensye i poprawę 
systemu wychowawczego w Japonii.

„Mitin“ donosi z Portsmouth: Witte oświad
czył w środę, że liczy na to, iż w najbliższy ponie
działek odjedzie. Nigdy nie sądził, aby konferencje 
miały pomyślny przebieg. Nie mógł zrozumieć, 
dlaczego Japończycy jeszcze dalej pragną rokować, 
skoro raz już otrzymali odpowiedź Rosyi, która o d- 
rzuca żądania zapłacenia kosztów wo
jennych i odstąpienia Sachalinu. Od tego 
Rosya absolutnie nie może odstąpić.

Także japoński delegat Matomote wyraził 
zdanie, że rokowania będą wnet zerwane. —

Jura. Na czy oni też p ,ą? Mnie się zdo, że 
to nimoże być, bo oni strasznie przezywają na go- 
rzolkę i piwo i inne trunki.

Jónek. Dyć mi to przeca lu Izie porządni pra
wili, że oni tam też pili a w karczmie przy piwie 
tak mądrowali.

Jura. No tóż teraz to rozumię, czemu tak cy
ganią, że księża na Śląsku mają aż 5 browarów i 
2 palarnie a w Czechach aże 51 browarów i 6 pa
larni i że się im to bardzo nie podobo.

Jónek. Czemu też tak?
Jura. Bo wiesz, Jónku, to nie są żydowskie 

browary i palarnie, a oni jeny żydowski trunek 
chwolicby mogli. Ale że tego żydkowie mają tysiąc 
razy więcej a że każdy se doma umie zrobić go- 
rzołkę albo rozolkę jaką chce, temu o nich nie 
pisze. boby na biskupów nie mógł pisać.

Jónek. No teraz rozumiem i zmieści się mi to 
w lozutnie, że też przycyganił i tak moc browarów 
i palarni biskupich ualiczył, aby baby, co ich 
chłopi są pijocy, ua biskupów przezywały i socya- 
listkami się stały.

Jura. Aie to się mu też nie wydarzyło. Bo 
przeca wielebni panowie neibardziej przeciw pijań
stwu występują w kazaniach i w spowiednicy i mie 
od tego spowiednik odmówił, abych już tej gorzolki 
nie pił.

Jónek. To jisto jeszcze cosi scyganili w tym 
„Przewrotuiku" !

Jura. Jużci scyganili ten panoczek, bo napi-
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„Matin" dodaje, że nie można tym oświadczeniom 
zbytnio wierzyć.

Generał Liniewie? telegrafuje pod datą 14. b. 
id., że d. 13. japońskie torpedowce ostrzeliwały 
Łaz rewc Rosyanom udało się przeszkodzić wysa- 
dzeipu na ląa oddz.ału wojsk japońskich. Według 
wiadomości z Korei, d. 5. sierpnia oddział japoń iki, 
który z Kapungczan posunął się ku Czakeri, został 
odparty. Również ponowne ataki nieprzyjaciela z d. 
6. i 7. odparto. Również japoński oddział, który 
posunął się ku Ooghi, został odparty. Japończycy, 
uciekając, pozostawili zabitych i amuuicyę. D. 10. 
oddział rosyjski pod Onghi przeszedł do ataku i 
wyparł ku południowi nieprzyjaciela, który pozo
stawił broń i amunicyę.

Diugi telegram Liniewicza donosi, że Rosja
nom powiodło się zająć miejscowość Kapungczan. 
Ostrzeliwanie Łizarewa skończyło się d. 12. rano, 
a torpedowce japońskie odpłynęły.

Donoszą urzędownie z Tokio: Rosyanie wyko 
nali d. 14. b. rn. dwa ataki w pobliżu Czantu i 
Peioanpumen, zostali w obu razach odparci i stra
cili 46 żołnierzy, Japończycy zaś 1.

Król stalowy. Schwab, prezes trustu stalowego 
w Ameryce, wyjechał we wtorek do Europy, aby 
udać się do Petersburga, dokąd został zaproszony 
w imieniu cara przez Wittego, celem ostatecznego 
zawarcia układu co do budowy nowej floty rosyjskiej.

Ogłoszenie
śl. Wydziału krajowego zd. 4. iipca 1905, l. 11.859, 

w sp'awie ewidenviji katastru.

Według § 24. ustawy z d. 23. maja 1883, 
dz. u. p. 83, o ewidency* katastru powinny być 
przepisane peryodyczne rewizye stanu posiadania 
przeprowadzone z wielką gruntownością. Ponieważ 
zaś nie wszędzie się to dzieje, wydało Ministerstwo 
skarbu nai tępu;ące objaśnienia :

Weuług wymagań powyższej ustawy winne ope
raty katastralne znajdować się w zgodzie z rzeczy
wistym stanem.

Nowsza ustawa z d 12. Iipca 1896, dz. u. p. 
nr. 121, wprowadziła prócz tego obowiązek wpisy 
wania do katastru zmian kultury czyli rodzaju 
uprawy poszczególnych parce'. Diatt go właściciel 
gruntu powinien donosić o podobnych zmianach. 
Ponieważ właściciele gruntów o takich zmianach 
zazwyczaj nie donoszą, postanawia § 24. powyższej 
ustawy o ewidencyi katastru, że geometer ewiden 
cyjuy powinien w ciągu trzech lat we wszystkich 
gminach powiatu przeprowadzić rewizyę stanu po
siadania.

Mimo to w operatach katastralnych niektórych 
gmin znajduje się mnóstwo fałszywych zapisków, 
których należałoby unikać.

Poo leważ byłoby bardzo do życzenia, ażeby 
właściciele gruntów byli obecni przy peryodycznych 
rewizytch w tutejszych gminach, dlatego śl. Wy
dział krajowy na prośbę śl. Dyrekcyi skarbu zwraca 
szczególną uwagę na pożytek takich rewizyj i na 

na to, że tylko osobiste współdziałanie 
właścicieli gruntów przy rewizyach, 
dokonanych przez u rzę d n i ka ka tas t ra 1- 
nego, mogą być usunięte niedokładności 
w katastrze i księdze hipotecznej.

Uprasza się pp. przełożonych gmin, aby wpły
wali pouczająco na ludność w tym kierunku.

Marszałek:
hx*. luixx-iiscll.

Jak socyaliści rolników i rękodzielników 
nienawidzą.

Wiadomo powszechnie, ze socyahści się wszędzie 
nu zgromadzeniach i w gazetach wychwalają, jak 
to oni dzielnie bronią lud pracuiący i ubogi przed 
wyzyskiem kapitału i wszczepiają skutecznie zasadę 
wolności i braterstwa w społeczeństwo ludzkie. Nale
żałoby zatem przypuszczać, że i lud rolniczy i ręko
dzielniczy obejmmą w swoich ramionach tak chętnych 
do niesienia pomocy wuzystkim biedakom, jak z dumą 
zawsze utrzymuią. Przecież nie ulega wątpliwości, 
że dziś rolnicy i rzemieślnicy są w oplakaném 
położeniu a nietylko robotnicy. Kto się bliżej za 
stanowił nad ustawicznem zmniejszaniem się liczby 
rolników i rzemieślników, albo zadłużeniem tychże, 
spowodowanem coraz to bardziej wzrastającymi po
datkami, olbrzymią koukurencyąi t. p., musi przyznać, 
że te dwa stany są poniekąd nawet więcej pożało
wania godne, mżeli lobotmcy. Tymczasem socjalni 
demokraci nietylko nie mają litości dla powyższych 
stanów, lecz wprost piekielną nienawiścią do nich 
zieją.

Na potwierdzenie tego zdania przytaczamy 
kilka wyjątków z dzieł pierwszorzędnych wódzców 
socjalistycznych.

Marx, twórca socjalizmu, nazwał chłopów i 
rękodzielników w trzecim tomie swego dzieła „Ka
pitał" klasą barbarzyńców, pozostających na wpół 
poza społ^czeńitwem.

K a u t s k y, specjalista socjalistyczny do 
kwestyi agrarnej, którego razi „rosnące barbarzyń 
stwo wsi", uważa ekspropryacyę (czyli obdarcie 
z maią>ku) clłoj>a za jedyny sposób „wypędzenia 
barbarzyństwa z jego ostatnich szańców, po za któ
rymi panoszy się niedostępny wśród dzisiejszej 
cywilizacji." Ti nże oburza się z powodu „fanatyzmu 
własności" u chłopów i z powodu tego, że chłop 
nie może zrozumieć, że wolnym tylko być może, 
kiedy mu ziemie odbiorą, choćby jej miał nie wiem 
jak wiele. „Interes rolnictwa a istnienie chłopskiego 
gospodar-twa są to d«a pojęcia, wykluczające się 
nawzajem." Ch ć chłop .ne chce oddać swego gruntu, 
„to jednak przemysł wielki rozwija się w kierunku 
socjalizmu a że jest potęgą panującą w obeenem 
społeczeństwie, więc zagarnia dla socjalizmu i przy 
stosuje do swoich potrzeb i te dziedziny, które są 
niezdolne do w > dobycia ze siebie innych warunków 
tego przewntu.’ S icyalizm więc w stosownej chwili 
uszczęśliwi chłopa mimo jego woli, chociaż jest za 
głupi, by pojąc swój interes. On nazywa chłopa, 
„niepojęte, chwilami grozę budzące stworzenie, które 
dawn.ejszvm t>»trvotoni demokratvczno-rewolucvjuvm 

dzielnika nazywa „niepojętem stworzeniem". „Im 
więcej posiada, tern mniej jest skłonny zrzec się 
swej prywatnej własności na rzecz wspólną."

„Jestlo rzecz wprost nie do uwierzenia, jaką 
tporczywosć życia mogą okazywać takie niepotr ebne 
egzystencje." „Rządy są jednak skłonne umożliwiać 
ekonomicznie zbytecznym małym przedsiębiorstwom 
kosztem społeczeństwa egzystencję mniej lub więcej 
pasożytną." (Dzieło Kautsky’ego 1899.) Kautsky 
jest bodaj najbardziej dziś znany przedstawiciel 
oficjalnego socjalizmu. Te są więc zdania socjali
styczne świeżej lub najświeższej daty. W praktyce, 
głównie przed wyborami zaś głoszą socjaliści 
„wspólność interesów" z rękodzielnikami i chłopami.

Korespondencya.
Z TvatyAat.

(25-letni jubileusz weteranów trzynieckich.) W 
niedzielę dnia 13. b. m. obchodziło Towarzystwo 
weteranów trzynieckich jubileusz 25 letni swego 
istnienia, w którym wzięły udział deputacye wete- 
rańskie prawie z całego Cieszyńskiego i straże po
żarne z okolicy Trzyńca. Po przywitaniu przybyłych 
na dworcu kolejowym, po złożeniu raportów przed 
główną komendą, wyruszyły towarzystwa przy 
dźwięku arcyksiążęcej kapeli do kościoła na sumę, 
którą rozpoczął ks. proboszcz Hawlas następującem 
kazaniem :

„Nasz Najjaśniejszy cesarz Franciszek Józef I., 
gdy w r. 1848 objął swe rządy, obrał sobie za 
hasło słowa: „Viribus unitis — złaczonemi siłami". 
Nie wiem, czy już wtedy przewidywano, że rządy 
naszego Najjaśniejszego Pana będą wiekiem „złą
czonych sił", wiekiem stowarzyszeń. Obecnie bowiem 
powstały nader liczne towarzystwa, które owe hisło 
urzeczywistniają. Są to związki, w których kwitną 
twory ducha i światła, towarzystwa, niosące ulgę 
nędznym, spieszące na ratunek majątku, zagrożo
nego ogniem, są także towarzystwa, które byli żoł
nierze utworzyli, aby ducha wojskowego i poza 
służbą wojskową pielęgnować. A takim jest Towa
rzystwo weteranów trzynieckich, założone w r. 1880. 
Z tego powodu przemówię dziś na temat z listu 
sw. Piotra: „Braterstwo miłujcie. Boga się bójcie, 
cesarza czcijcie", ponieważ w tych apostolskich 
słowach zawarte są cnoty, które nietylko żołnierza 
i weterana., lecz każdego obywatela zdobią.

„Braterstwo miłujcie," mówi pierwszy apostoł 
Zbawiciela, który miłować Boga największem przy
kazaniem nazwał, a drugie temu podobne „Będziesz 
miłował bl.źniego twego jako siebie samego" ogłosił. 
Jak długo był na ziemi, zawsze w braterstwie z 
apostołami żył, a po ostr.tniej wieczerzy ogłosił: 
„Przykazuję wam, abyście się społecznie miłowali. 
Po tern poznają wszyscy, iz moimi uczniami jesteście, 
jeżeli się miłować bęiziecie." — Miłość, panująca 
w gronie apostołów, ma panować w każdem towa
rzystwie, w całej ludzkości. Tego ducha braterstwa 
wymaga dlatego służbowy reglement naszej a rrnii : 
„Cel armii wymaga jednolitości i zgody; jednolitość 
rodzi poczucie obowiązku, zachęca do sumiennego 
spełniania tegoż i wydaje najwyższe cnoty żoł
nierskie." 2o bez zgody, bez poczucia obowiązku i

uanojq.
Jánek. No to widzicie nowe cygaństwo, bo 

jeszczech nie słyszoł, aby ksiądz do picio namo- 
wioł i ludzi ogłupioł. Księdzowie jeny chcą, coby 
katolicy takich mądrości cygańskich, jaki są w 
„Przewrotniku" i ich kamrackich cajtunkach nie 
czytali, żeby swoją naukę z dobrych cajtunków brali.

Jura. No to nie pozostanie nic innego, jak 
iść i ludziom radzić, żeby też więcej se „Cza
rownicę Cieszyńską" kupowali i czytali, to im też 
więcej wyczaruje niż „Przewrotnik śląski’ przewróci.

Jánek. Ale to bedzie gniewać tego panoczka.
Jura. To se myślę. Ale darmo, juk mu ubedzie 

żółci, to też nabeuzie lepszego rozun u i po drugi 
tak podle nie bedzie piooł o „Gwiazdce".

Jánek. Toć tak. —

Wyrok śmierci na Jezusa Chrystusa.
W kaplicy Capem znajduje się płyta, która 

ma nieoszacowaną wartość dia całej ludzkości. Oto 
wyrytym jest na niei wydany przez Piłata wyrok 
śmierci na Jezusa Chrystusa w pierwotnym tekście 
staroht-brajskim. Według tłómaczenia komisyi sto
warzyszenia sztuk pięknych w Paryżu tekst tego 
wyroku jest następujący:

Wjrok wypowiedziany przez Pontiusa Piłata, 
namiestnika niższej Galilei, że 

beryusza i w 25. dniu miesiąca marca w świętem 
mieście Jeruzalem, kiedy Anajas był kapłanem a 
Kainhas arci kapłanem. Pontius Pilatus, namiestnik 
niższej Galilei, siedzący sna stolicy Paetona, skazuje 
Jezusa z Nazaretu na śmierć krzyżową pomiędzy 
dwoma łotrami, ponieważ wielkie i notoryczne 
świadectwa ludu mówią, że:

1. Jizus jest uwodzicielem.
2. Jezus jest buntownikiem.
3. Ji-zui jest wrogiem prawa.
4. Jezus nazywa siebie fałszywie Synem 

Bożym.
5. Jtzus nazywa siebie fałszywie królem Izra

elskim.
6. Jezus wszenł do świątyni na czele tłumu 

niosącego palmy w rękach.
Każę pierwszemu centuryonowi Quirilinowi 

Corneliuszowi zaprowadzić go na miejsce stracenia, 
zabrania wszystkim biednym i bogatym przeszkadzać 
śmierci Jezusa. Świadkowe, którzy podpisali wyrok 
przeciw Jezusowi, są:

1. Daniel Robani, faryzeusz,
2. Jan Zarathei,
3. Rufael Robani,
4. Caper, uczony w Piśmie.
Jezus będzie prowadzony z Jeruzalem przez 

bramę Sarena."

>■ 1MU V u, W a

Z wojny.
Z pamiętników oficera japońskiego.

Pisma angielskie pouają urywki ciekawego pa
miętnika, pisanego przez oficera piechoty japońskiej 
po bitwie pod Mukdenem.

Oficer ów, porucznik Oszio, uczestniczył w 
całej bitwie, na czele batalionu, należącego do 
armii jenerała Nogi, której zadaniem było okrążenie 
Mukdenu od zachodu.

Trzeciego dnia bitwy piąta kompania drugiego 
pułku piechoty japońskiej otrzymała rozkaz prze
cięcia linii nieprzyjaciela.

„Ii uszyliśmy," pisze porucznik, „knkiem 
przyspieszonym. Starać się będę uhraz, który mi 
się wówczas przedstawił, wygnać z pamięci. Wątpię 
jednak, aby się to udało. Dal»m rozkaz strzelania. 
Wszystkie lufy karabinów naszych skierowały się ku 
nieprzyjacielowi, który znajdował się zaledwie o 
20 metrów od nas. Bezustanny ogień plutonowy zmia
tał poprostu Rosyan. Pozostali przy życiu cofali się 
po stosach towarzyszów swoich, zabitych lub umie
rających. Widok okropny. Całą noc następną leże
liśmy w śniegu, strzelając już tylko machinalnie. 
Następnego dnia nadszedł rozkaz ścigania nieprzy- 



Nr. 38. GWIAZDKA CIESZYŃSKA". Strona 225.

warzystwo, lecz takže żadna rodzina, a wskutek 
tego cale społeczeństwo ludzkie nie obstoi, każdy 
z nas uzna. Dlatego napominam was: „Budźcie 
jednomyślni, wspierajcie się i pomagajcie sobie na
wzajem, braterstwo miłujcie."

„Boga się bójcie," woła dalej apostoł. Bojażni 
Bożej uczy matka dzieci słowy, bój się Boga ; „po
czątek mądrości bojażń Pańska," mówi w szkole 
nauczyciel; bojażni Bożej uczy nas błyskawica, uczy 
cała natura, zwiastując, iż obrazić jej Stworzyciela 
bać się potrzeba. Bojażń Boża zdobi największe 
charaktery, zdobi królów i monarchów. Przypomi
nam z historyi Eugeniusza, o którym wiadomo, iż 
oprócz miecza nosił zawsze ze sobą różaniec i że 
noc przed każdą walką przepędzał na modlitwie. 
Przypominam wam słowa marszałka Radeckiego 
przed walką pod Nowarą: „Wojacy! Jeszcze raz 
spieszcie za waszym sędziwym wodzem do walki 
i zwycięstwa. Bóg jest z nami, albowiem sprawa 
nasza jest sprawiedliwa." Przypominam naszego 
Najjaśniejszego Pana, który rok rocznie na Boże 
Ciało bierze udział w procesyi, św. komunię wiel
kanocną publicznie przyjmuje i w każdą niedzielę 
i święto mszy św. z przykładnem nabożeństwem 
słucha. A tak liczne mamy przykłady, że najdziel
niejsi mężowie byli napełnieni prawdziwą bojażnią 
Bożą. Dlatego też czytamy we wojskowym regle- 
mencie: „Bojażń Boża jest podstawą życia moral
nego i bodźcem do wiernego spełniania obowiąz
ków." Zdanie to głosi prawdę, że u człowieka bez 
wiary, bojażni Bożej, religii nie znajdziecie życia 
moralnego i sumiennego wypełniania obowiązków. 
Ciężka jest służba żołnierza. Skoro bowiem został 
wzięty do wojska, nastaje dla niego nowe życie. 
Musi opuścić to, co mu jest milem, a nieść swe 
zdolności, zdrowie, nawet krew i życie za cesarza. 
W szeregach wojskowych musi słuchać, jak nigdy 
dotąd, a ciepłą izbę zamienić na posterunek mroźnej 
nocy. Gdy wreszcie stanie na polu walki, a huk 
dział i karabinów nieprzyjacielskich go przeraża, 
gdy obok niego towarzysze ranni padają i w jękach 
młode życie za ojczyznę kładą, co, pytam, siły mu 
dodaje, by pozostał, a posterunku nie opuszczał ? 
Jestto bojażń Boża i ufność, iż tym, którzy się boją 
Boga, wszystkie rzeczy na dobre się obrócą. A ta 
bojażń Boga w armii tak cudownie działająca, rów
nież i w życiu cywilnem się objawia, gdyż nie mniej 
ciężkie obowiązki względem Boga, cesarza, ojczyzny, 
gminy i rodziny pełnić potrzeba.

„Cesarza czcijcie," nakazuje apostoł. Cześć 
dla monarchy należy między najważniejsze obowiązki 
obywatelskie. Uczy się jej w szkole, głosi się o niej 
w kościele, objaśnia ją Pismo św.: „Niemasz 
zwierzchności, jedno od Boga, a które są, od Boga 
są postanowione." Potwierdza to Zbawiciel, mówiący 
do Piłata: „Nie miałbyś żadnej mocy nademną, 
gdyby ci z góry nie była dana." Lecz nie tylko 
żołnierz czynny i wysłużony, lecz także każdy oby
watel powinien czcić i w miłości być poddanym 
naszemu Najjaśniejszemu panującemu Domowi. Czy
tajcie tylko historyę rodu Habsburskiego. Monar
chowie jego zawsze z miłością władali swymi narody, 
nieśli największe ofiary dla utrzymania błogosła
wieństw pokoju, a w czasie klęski śpieszyli podda
nym z pomocą i pociechą. Z radością szczególna 

jacieia, aczkolwiek wcale go widać nie było. Za 
całe pożywienie mieliśmy suchary i wodę ze śniegu 
stopionego. Dnia czwartego było to samo. Spaliśmy 
na linii bojowej. Dzień piąty przeszedł również 
monotonnie. Dzień za to szósty bitwy stał się naj
gorętszym, najkrwawszym i najdzikszym ze wszyst
kich dni walki pod Mukdenem.

Rosyanie zajmowali stanowisko od rzeki Sansen 
do Nengjo, wojsko zaś nasze zebrało się w Gjorimbo, 
w miejscowości położonej o 7 kilometrów na zachód 
od Mukdenu, oraz w jej okolicach.

Jakże uporczywie bronili się Rosyanie! Działa 
ciężkie i lekkie, działa górskie i kartaczownice — 
wszystko sprowadzono dla ostrzeliwania ich pozy- 
cyi, ale kanonierowie rosyjscy odpowiadali na każdy 
strzał, na każdy granat. Ataki i kontrataki nastę
powały po sobie tak szybko, jak na scenie. Wal
czyliśmy karabinami, bagnetami, ręcznemi granatami, 
łopatami, oskardami, wreszcie na pięści.

W pewnej chwili, gdym dał sygnał świstawką, 
aby trębacze zatrąbili do ataku, z całego batalionu 
zerwało się na równe nogi tylko 40 ludzi. Reszta 
leżała. Nie dlatego jednak, aby byli tchórzami: 
wszyscy znaleźli śmierć na stanowisku.

Gdy odparto wszystkie kontrataki pięciokro
tnie liczniejszego nieprzyjaciela, żołnierze prosili ofi
cerów o pozwolenie zapełnienia zwłokami rowów 
szańcowych, aby mogli po trupach towarzyszów 
dotrzeć do szańców. Skutkiem próśb tych oficero
wie wysłali do generała dywizyi delegację, aby na 

spoglądać może każdy z nas w stronę tronu cesarza 
Franciszka Józefa I. i pochlubić się przed przyja
cielem i nieprzyjacielem, że mamy cesarza, który 
w całej Austryi potężnie dobrobyt popiera i jest 
prawdziwym ojcem wszystkich jej narodów, że mamy 
cesarza, który jako monarcha i chrześcianin, jako 
żołnierz tak i ojciec pod każdym względem dobrym 
przykładem świeci ludom swoim, jest ozdobą Habs
burskiego domu i dumą każdego prawego Austryaka. 
Czcijcie dlatego Najjaś. Pana i nadal, miłujcie go 
niezłomną miłością i módlcie się także za niego. 
Im drzewo wyższe, tern więcej burza jego wierz 
chołkiem miota; im wyżej kto w społeczeństwie 
położony, tern większe obowiązki, tern większa od
powiedzialność na nim ciąży ; tern większych darów 
potrzebuje od Ojca światłości. Dlatego módlcie się 
często i gorąco, Boże wspieraj, Boże ochroń nam 
cesarza i nasz kraj.

Przyjdzie kiedyś dzień, w którym Król nieba 
i ziemi swe wojska nietylko przeglądać będzie, ale 
sądzić żywych i umarłych. Zyjcie tak, aby można 
śmiało stanąć przed sędzią wszystko widzącym, bo 
tylko w takim razie możecie z apostołem zwycięsko 
zawołać: „Potykaniem dobrem potykałem się, za- 
wodum pokonał, wiaręm zachował. Naostatek odło- 
żon mi jest wieniec sprawiedliwości, który mi odda 
Pan, sędzia sprawiedliwy, w on dzień: a nie tylko 
mnie, ale i tym, którzy miłują przyjście jego.“

Po sumie nastąpiła wzorowa defilada wszystkich 
obecnych towarzystw i wspólny obiad z okoliczno
ściowymi toastami. Po koncercie popołudniowym 
rozeszli się uczestnicy jubileuszu, każdy odnosząc 
najlepsze wrażenie do domu. —

Z ziem polskich.
Walka o język polski na kolei war- 

szawsko-wiedeńskiej. Ministerstwo kolei za
żądało, aby urzędowanie piśmienne odbywało się 
w języku rosyjskim. Nie ulękli się tego nakazu 
dzielni urzędnicy i dziś na kolei warszawsko wie 
deń^kiej odbywa się w dalszym ciągu urzędowanie 
w języku polskim, z tą tylko różnicą, że niektóre 
dokumenty sporządzane są w dwóch językach : 
polskim i rosyjskim. — Urzędnicy są zdecydowani 
wytrwać w swem postanowieniu, co przy wrogiej 
postawie dyrektora Łapczyńskiego, stworzyło bardzo 
naprzężoną sytuacyą. Urzędnicy i pracownicy kolei 
nadwiślańskich postanowili starać się o uzyskanie 
pozwolenia na założenie dla swych dzieci szkół z 
polskim językiem wykładowym. Zagraniczni akcyo- 
naryusze wysłali do rządu- prośbę, aby się nie 
opierał żądaniom Polaków i nie pogarszał sytuacyi.

O krwawych zajściach donoszą znowu z 
Królestwa. W lesie dłutowskim zebrało się około 
2000 robotników z Łodzi i okolicy, aby uchwalić 
strejk generalny. Wojsko uderzyło na zebranych 
i dało ognia, zabijając na miejscu 2 osoby, a raniąc 
20. Około 400 osób aresztowano. — Zarządzca 
fabryki Lilpop, Rau i Sp. w Warszawie, Jankow
ski, został w własnem mieszkaniu zastrzelony. — 
W Radomiu rzucono bombę, która zraniła polic
majstra. —

O język polski w szkołach. Z Kielec do
noszą. Delegacya ku> ców kieleckich, która udała 

atak pozwolił. Po pewnem wahaniu generał zgo
dził się na atak nocny.

Wszyscy żołnierze, pozostali z naszego pułku, 
utworzyli czworobok dokoła jenerała, który odkor- 
kowawszy butelkę, wlał każdemu po kropli wina 
do podstawionego kubka z wo lą, poczem każdemu 
rękę uścisnął.

Żołnierze nie zaliczeni do wyprawy podeho 
dzili do oficerów, błagając, aby ich wzięto także.

„Mam 7 jenów w kieszeni,“ inowił jeden z 
żołnierzy, ustawionych już w szereg, „weź je, po
ruczniku i oddaj, gdy zginę, do kasy wojskowej."

„Oto ostatni mój utwór poetyczny," mówił 
inny, „przyjmij go poruczniku na pamiątkę."

„Do widzeniu, Torii" wołał trzeci, „zoba
czymy się w Szokonsza 1" (niebo rycerzy, którzy 
polegli za ojczyznę).

Rozpoczął się atak, z którego mało co żołnie
rzy powróciło. Dopiero we dwa dni później szańce 
dostały się w ręce japońskie.

Po cofnięciu się armii rosyjskiej, porucznik zna 
lazł na polu bitwy rannego dobosza rosyjskiego, 
młodziutkiego chłopca, Polaka, któremu kula prze
biła obie nogi. Chłopiec leżał na wznak i modlił 
się, trzymając różaniec w ręku.

Oszio posłał sanitaryuszów po nos&e, tymcza
sem zaś przykrył biedaka płaszczem, ściągniętym 
z zabitego żołnierza. Chłopiec był tak spragniony 
że wypił całą flaszkę wody porucznika, oraz pół 
flaszki przyniesionej przez sanitaryusza.

się do Petersburga z oświadczeniem, że kupcy cofną 
zapomogę, wypłacaną dla tutejszej prywatnej 
7 klasowej szkoły handlowej, jeśli wykłady nie będą 
się odbywać w języku polskim, przywiozła tymcza
sowe pozwolenie na wprowadzenie w pomienionej 
szkole języka polskiego. Minister skarbu oświadczył 
delegatom, że urzędowe pozwolenie nastąpi później, 
ponieważ muszą być przeprowadzone pewne for
malności ze względu na to, iż szkoła ta posiada 
prawa rządowe. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Sędziwego monarchę Fran

ciszka Józefa odwiedził niespodzianie w Iszlu król 
angielski Edward i konferował z nim dwa razy przez 
dłuższy czas. Można przypuścić, że rozchodziło się 
o ważne rzeczy, bo król angielski wybija się od 
pewnego czasu na pierwszy plan w Europie. Przy 
tej sposobności warta zaznaczyć, że rząd niemiecki 
spodziewał się bardzo, że podczas podróży króla z 
Anglii do Marienbadu odbędzie się spotkanie z ce
sarzem Wilhelmem, ale sekretarz króla angielskiego 
oświadczył, że o tern mowy być nie może. Widocz
nie stosunki między Anglią a Niemcami muszą być 
jak najgorsze. Pogorszenie się stosunków między 
Niemcami a Anglią może tylko wyjść Austryi na 
zdrowie, bo będzie mniej zawisła w swoich posta
nowieniach od Berlina. —

Prusy i Niemce. O mowie gnieźnieńskiej 
cesarza Wilhelma II. tak się rozpisuje „Dziennik 
Berl\nsk'u : Doradzcy cesarza Wilhelma mylnie go 
widocznie poinformowali, jakoby ludność polska z 
powodu ucisku religijnego dochodziła do „fałszywych 
wniosków" 1 jakoby jedynie władze kościelne mogły 
ją naprowadzić w tej mierze na prawdziwą drogę. 
Nie na ucisk religijny skarży się obecnie ludność 
polska, żyjąca w zaborze pruskim, ale na ciężki 
ucisk narodowy, który wzmaga się z każdym rokiem. 
Prześladowanie naszego języka — wbrew uroczystym 
przyrzeczeniom królów pruskich — przez wielu 
urzędników pruskich w szkole, sądzie i urzędzie, 
nadużywanie nauki religii do celów germanizacyj- 
nych, rugowanie ludu polskiego z dóbr nabytych 
przez kasy rządowe, bojkotowanie polskiego kupca, 
przemysłowca i rzemieślnika, spychanie ludności 
polskiej do szeregów proletaryatu, policyjne ściganie 
nawet prywatnej nauki języka ojczystego, zacieranie 
odwiecznych polskich nazw miast i wsi, a w końcu 
odebranie chłopu, robotnikowi polskiemu możności 
pobudowania się na rozparcelowanym kupionym za
gonie, oto przyczyny naszego niezadowolenia z ist
niejących stosunków, oto powód, dla którego dziś 
już i najprostszy człowiek zapytuje się : Czy jest 
dla mnie jako dla Polaka jeszcze opieka i prawo 
w tern państwie? Katolicka centrowa „Germania" 
berlińska z powodu mowy cesarza wyraźnie stwier
dziła, że obecna „polityka polska" „pachnie więcej 
bezprawiem i prześladowaniem!" VValczyć przeciw 
bezprawiu i prześladowaniu jest świętym obowiąz
kiem każdego uciśnionego narodu. Słusznie powie
dział przed laty kandydat konserwatystów w Po
znaniu na zebraniu w tamtejszym ogrodzie zoolo
gicznym, że Polak, któryby nie bronił swego języka, 
swej narodowości i swoich tradycyi, „nie byłby wart,

Oddawszy ranionego pod opiekę lekarzom, 
oficer chciał odejść, chłopak wszakże pochwjcił go 
za rękę, ucałował ją i ze łzami w oczach prosił 
Japończyka, aby przyjął od niego na pamiątkę 
rzecz najdroższą, jaką posiada, mianowicie książkę, 
którą otrzymał był od ojca, wyruszając na wojnę.

Książka nosiła tytuł: „Chleb Boży. Książka 
do nabożeństwa dla młodzieży.“ —

Polska mowa.
O! kochaj dziatwo, słcwo rodzinne, 
Skarb twej ojczyzny wspaniały;
Tern słowem usta twoje niewinne, 
Pierwszy paciorek szeptały!
A co najdroższe po Bogu — dziatki !
Dla duszy tkliwej i czystej : 
Słodkie imiona ojca i matki, 
Brałyście z mowy ojczystej.
Pierwsze wrażenia, pierwsze pojęcia: 
Pieśń ptaszka, kwiatki w dąbrowie, 
Co zajmowały umysł dziecięcia, 
W tej tłóniaczono wam mowie!
A jakież czary mowa ta mieści :
Raz gromem huczy i błyska, 
To znów się w takiej tarza boleści, 
Aż łzy wam z oczu wyciskał
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żtby non w łeb strzelić“. Cesarz U ilheim II. po
wiedział, że duchowni katoliccy mają się starać o 
to, aby zmarły Papież Leon XIII. nie stał się wia- 
rcłomcą jeszcze poza grobem. Po tych słowach, 
czy cesarz Wilhelm II. nakaże rządowi pruskiemu, 
aby ten trzymał się słów zmarłych królów pruskich, 
którzy przyrzekali nie tylko w Poznaniu, ale i w 
Wrocławiu, iż język polski będzie w uszanowaniu 
i będzie miał należące mu się prawa? —

— Dzienniki niemieckie ogłaszają obecnie do
słowny tekst barbarzyńskiej proklamacyi niemie
ckiego dowódcy w południowo-zachodniej Afryce, 
generała Trotby, Która onrgo czasu narobiła wiele 
hałasu w prasie i parlamencie niemieckim i która 
wskutek tego została zniesiona przez rząd nie
miecki. Odezwa ta brzmi: „Osombo-Windombe, 
dnia 2. października 1904. Ja, wielki generał 
niemieckich żołnierzy, posyłam ten list do narodu 
Herrerów: Herrerowie nie są już niemieckimi pod
danymi. Mordowali, kradli, rannym żołnierzom 
obcinali uszy i nosy i inne części ciała, a teraz 
z tchórzliwości nie chcieli już walczyć. Powiadam 
ludowi: Każdy, kto któregoś z kapitanów dostarczy 
do mojej stacyi jako jeńca, otrzyma 1000 marek; 
kto dostawi Samuela Mohorero, 5000 marek. Naród 
Herrerów musi teraz kraj opuścić. Jeżeli 
tego nie uczyni, to go do tego zmuszę. W obrębie 
granic niemieckich każdy z Herrerów, czy to z bro
nią, czy bez broni, czy z bydłem, czy bez bydła, 
zostanie zastrzelony. Nie przyjmuję żadnych 
kobiet ani dzieci, wy pędzę j e z po wr otem 
do ich ludu, albo każę do nich strzelać. 
To są moje słowa do narodu Herrerów. Wielki 
generał potężnego cesarza: t. Trotha."

„Berliner Tugblatt“ dodaje przy tej sposobności, 
że generał Trotha „dojrzał już, a nawet przejrzał 
do dymisyi“, a „N. Fr. Presse“ powtarzając w te
legramach całe doniesienie, donosi, że wprawdzie 
niema mowy w chwili obecnej o zachwiania stano
wiska generała Trothy, ale że wkrótce kończy się 
termin jego dowództwa i w ten sposób sprawa 
komendy w południowo-zachodniej Afryce stanie na 
porządku dziennym. To jest kultura niemiecka. — 

Francya. Francuscy korespondenci w Metzu 
zwracają ’ uwagę na to, że roboty około wzmo
cnienia trzech głównych fortów Metzu, „Kaiserin", 
„Kronprinz" i „Haeseler", są prowadzone z nad
zwyczajnym pospiechem i mają być skończone przed 
końcem przyszłego miesiąca. Na stalowych basztach 
tych fortów ustawiają teraz działa okrętowe, 
znacznie więcej dalekonośne od dotychczasowej arty- 
leryi. Działa te skierowane są na francuskie drogi 
kolejowe z Pagny do Nancy i z Pagny do Confions, 
Longuyon i Verdun; jak daleko ich strzały sięgają 
między Nancy i Verdun, nie mogłyby jeździć po
ciągi. Co noc nadchodzą do Metzu pociągi z amu- 
nicyą dla nowej artyleryi. Ta ruchliwość wojenna 
Niemiec na granicy podpada trancuskim gazetom. 
Dzienniki „Temps“ i „Echo de Paris“ zwracają na 
ten objaw szczególną uwagę. —

Rosya. Zwołanie reprezentacyi narodowej 
znów zostało odroczone i dzień 12. sierpnia przy
niósł narodowi rosyjskiemu nowe tylko rozczarowanie. 
W jakim celu łudzono ogół do ostatniej chwili, 
trudno dociec. Zdaje się bowiem, że już od tygodnia 
postanowione było, iż konstytucya w tym dniu 
ogłoszona nie zostanie. Nowa zapowiedź, że nastąpi

To polskie słowo, co się u świata,
Okryło zasług wawrzynem,
A kto niem gardzi albo pomiata;
Ten złym ojczyzny jest synem 1
Wiem, że i w innych języków sztuce 
ćwiczyć się dziatwie przychodzi;
Lecz pragnę tylko, niech tej nauce
Ojczyste słowo przewodzi!

„Przyjaciel Dzieci“.

Złote słowa.
Liczyć na przypadek to płupota, 

korzystać z przypadku to mądrość.
Dwakroć daje ten, co zaraz daje, 
Lecz lapiej późno dać, niż nie dać wcale.

Szekspir. 
Ludzie oszczędni są dobroczyńcami ludzkości. 

Józef Szupiński.
Acz pożyteczną jest mowa, 
Pohamuj ust twych ochotę; 
Srebrnemi mogą być słowa, 
Milczenie jest szczerozłote.

L. Siemieński.
Gdy nie można uniknąć niebezpieczeństwa, to 

najlepiej śmiało stawić mu czoło.

to „w najbliższym czasie", nigdzie zapewne nie 
znajdzie wiary — a taksamo spotka się z niedo
wierzaniem zapewnienie, że odroczenie manifestu 
carskiego było następstwem uchwał ostatniego kon
gresu ziemst w ! Cóż zresztą sądzić o szczerości kon
stytucyjnych zamiarów cara wobec wiadomości, że 
Trepów wyjeżdża do Moskwy, aby rozpędzić następny 
kongres ziemstw. Z Petersburga donoszą w tej spra
wie co następuje: Odroczenie manifestu carskiego, 
zwołującego dumę narodową, nastąpiło ze względu 
na ostatnie uchwały i odezwę ostatniego kongresu 
ziemstw. W odezwie tej oświadczono, że projekt 
Bulygina w niczem nie odpowiada rzeczywistej po
trzebie. Wobec tego postanowiono poddać go raz 
jeszcze ścisłej rewizyi. —

Szwecya i Norwegia. W Norwegii odbywało 
się w niedzielę powszechne głosowanie, czy ma być 
zniesiona unia pomiędzy Szwecyą i Norwegią. Stało 
się to na żądanie szwedzkiego Sejmu. Dotychczas 
znany rezultat może przekonać Szwedów, jakie pa
nuje zdanie w Norwegii co do unii szwedzko-nor- 
wegskiej. Donoszą bowiem, że za rozwiązaniem unii 
padło 362.980 głosów, a przeciw tylko 182 głosy. 
Z 12 okręgów wyborczych nie nadeszły jeszcze 
rezultaty. 80 procent norwegskich wyborców brało 
udział w głosowaniu, więc można powiedzieć, że 
nieomal cały naród norwegeki za tern się oświadcza. 
Zatem jednomyślność narodu norwegdkiego, ażeby 
swą całkowitą polityczną wolność pozyskać, powiuno 
wywrzeć wrażenie na decydujące koła norwegskie.

Turcy a. Z Konstantynopola donoszą: Według 
dotychczasowych wyników śledztwa, Rips i inni 
rosyjscy Ormianie z Kaukazu są sprawcami zamachu 
na sułtana, a pomagali im anarchiści. Czy Bułga- 
rowie brali udział w zamachu, nie zdołano stwier
dzić. Aresztowany obecnie z powodu zamachu Bel- 
gijezyk Joris utrzymywał przyjazne stosunki z owym 
Ormianinem, zabitym w marcu b. r. podczas spo
rządzania bomb wskutek wybuchu. Przed kilku 
dniami oświadczył belgijski poseł w imieniu sułtana 
Jorisowi, że jeśli dokładne zeznania i poda współ
winnych, to według tureckicn praw będzie wypusz
czony na wolność i wydalony z kraju. Joris wsku
tek tego zdradził wszystkich. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 

Neugebauer, proboszcz w Frywałdowie, mianowany 
został egzaminatorem prosynodalnym. Ks. Antoni 
Blažej mianowany został prowizorycznym wikarym 
w Cieszynie. Ks. Edmund Gröger mianowany wi
karym w Alt-Rothwasser. —

— II. Wakacyjny kurs uniwersytecki w Cie
szynie. W pierwszym tygodniu wakacyjnego kursu 
uniwersyteckiego odbywały się wykłady radcy dra 
Franciszka Majchrowicza ze Lwowa p. n. „Re
formatorzy wychowania i nauczania w wieku XVIII. 
i XIX. z uwzględnieniem dziejów wychowania w 
Polsce," dalej wykłady dra Wacława Tokarza z 
Krakowa p. n. „Historya porozbiorowa narodu pol
skiego w głównych swoich momentach" i dra Lucyana 
Rydla p. n. „Odrodzenie w Polsce". Ostatni wy
kład dra Majchrowicza odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 21. b. m. (od godz. 8—9 rano) natomiast p. 
dr. Tokarz zakończył wykłady swoje w piątek, a 
dr. Rydel w sobotę. W poniedziałek, d. 21. b. m. 
rozpoczyna wykłady radca dr. Ludomił German ze 
Lwowa p. n. „Prądy w współczesnej literaturze 
polskiej po r. 1890," i dr. Stanisław Droba, docent 
uniwersytetu z Krakowa p. n. „Życie ludzkie i jego 
wrogi." We środę, d. 23. b. m. rozpoczną się wy
kłady prof. dra St. Tolłoczki z Krakowa p. n. 
„Nowe ciała promieniotwórcze". Wykłady te pre
legent będzie illustrował eksperymentami. Od piątku, 
d. 26. b. m. będzie wykładał dr. Zbigniew Pazdro 
ze Lwowa p. n. „Najważniejsze wiadomości ze sta
tystyki ludnościowej ziem polskich," a od czwartku, 
d. 24. b. m. do soboty, d. 26. b. m. będą się od
bywały wykłady dra Zdzisława Próchnickiego: 
„O decentralizacyi państwa i samorządzie". Wy
kłady kursu rysunkowego odbywają się w budynku 
polskiej szkoły ludowej. W sobotę, d. 19. b. m 
odbędzie się w wielkiej sali „Domu Narodowego" 
komers uczestników kursu i gości. Uroczyste zam
knięcie wakacyjnego kursu uniwersyteckiego nastąpi 
po ostatnim wykładzie dra Zbigniewa Pazdry we 
wtorek, d. 29. b. m. o godz. 6. popołudniu. Karta 
uczestnictwa we wszystkich wykładach 10 K, na 
wykłady jednego dnia 2 K. —

— Przedstawienie amatorskie. W sobotę, d. 
26. b. m. odbędzie się w „Domu narodowym" w 
Cieszynie staraniem „Polak. Tow. Pedagogicznego" 
„Przedstawienie amatorskie", na które 
złożą się sztuki: I. „Kartka wycięta" (przez Mie
czysława Dzikowskiego), komedya w 1 akcie; II.

.Jeden z nas musi się ożenić“, komedya w 1 ak
cie. Przedstawienie będzie przeplatane monologami 
i śpiewami. Krzesła pierwszorzędne 2 K; drugo
rzędne 1 K 50 h ; dalsze 1 K ; wstęp na salę 40 h. 
Początek o godz. 7*/s wieczorem. Po przedsta
wieniu tańce. —

— Komitet wieczorku abituryentów Polaków 
szkół średnich w Cieszynie składa niniejszem ser
deczne podziękowanie za trudy wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
świetnego wyniku urządzonego wieczorku, w szcze
gólności zaś p. Friedlowej i pp. Gryczównym za 
ich znakomitą grę, tudzież p. Dyrnie za łaskawe 
objęcie obowiązków reżysera. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. katoli
ków" odbędzie się w niedzielę d. 27. sierpnia o 
godz. 4 popołudniu w gospodzie p. Urbankowej 
w Raju na Podlesiu. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Paweł Mamica, kierownik Filii w Jabłonkowie, 
składka na listę jako dobrowolny podatek 8 K; 
ks. Józef Nidecki w Jabłonkowie 5 K; ks. Tomasz 
Filar w Jabłonkowie 3 K; p. Franciszek Cyhan, 
kupiec, p. Andrzej Czudek, piekarz, p. dr. Jakób 
Lehrfreund, adwokat, p. Franciszek Mokrysz, ślu
sarz w Jabłonkowie po 4 K ; ks. Wacław Panek, 
p. Karol Byczański, piekarz, p. Karol Eisenberg, 
kupiec, p. Józef Januszewski, rzeźnik, p. Franci
szek Kluż, kancelista gminny, p. Alojzy Hanak, po
mocnik sądowy, p. Franciszek Lubojacki, rzeźnik, 
p. Jan Lubojacki, rzeźnik, p. Paweł Mamica, kie
rownik Filii, p. Paweł Płoszek, księgarz, p. Jan 
Rucki, gospodzki, p. Szczepan Sikora, siodlarz w 
Jabłonkowie po 2 K; p. Wojciech Dziewoński, 
sztygar w Karwinie, składka na listę jako dobro
wolny podatek 27 K 10 h; za śpiew solowy w 
Wędryni 7 K 01 h; przegrany zakład w Wędryni 
73 h; ks. Rydel w Płotyczy, wygrana 2 K; p. dr. 
Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, po
datek tygodniowy 1 K. —

— Na urządzenie Bursy w Cieszynie złożyli: 
Młodzież polska na wieczorku w Dąbrowie 7 K 
61 h. —

— Z Bielska donoszą: Dnia 15. b. m. po
południu około godz. wpół do 2. strzelił do siebie 
kilkakrotnie z rewolweru Maksymilian Brod, szef 
znanej firmy Brod i Guttmayer, i tak ciężko się 
poranił, iż w krótki czas potem skonał. W kieszeni 
Brou’a znaleziono list, w którym prosi czterech 
swoich panów znajomych, by się zajęli losem jego 
żony i dzieci. O powodach samobójstwa nie można 
nic wywnioskować z tego listu ; znajduje się w nim 
tylko zwrot: „Nie mogło być inaczej, musiałem 
umrzeć." W' kołach dobrze obeznanych z finan
sowymi stosunkami firmy uważają za wykluczone, 
aby Brod popełnił samobójstwo ze względów mate- 
ryalnycb. Przypuszczają raczej, że Brod, który w 
najbliższych czasach miał się rozstać ze swymi 
wspólnikami, w wjsokim stopniu opanowany był 
troską o zapewnienie bytu swej rodzinie, a dzień 
i noc prześladowany temi myślami, targnął się na 
swe życie, prawdopodobnie w stanie chwilowego 
obłędu. —

— Z Bogumina (dworca). We święto Wniebo
wzięcia zaraz popołudniu zapalił się stóg siana, 
należący do p. Klata, stróża stacyi, tuż obok toru 
kolei pruskiej, prawdopodobnie od iskry pędzącego 
pociągu. Tumult i zamieszanie okropne, gdyż 
niebezpieczeństwo ognia mogło się łatwo przenieść 
na obok stojące zabudowania rafineryi nafty. —

—■ Wszechwładny dr. Ott ogłasza pod datą 
8. b. m. uchwałę gminną z dnia 21. lutego o po
łączeniu Bogumina miasta z Pudłowem, zaznaczając, 
że interesowani mają prawo do 14 dni t. j. do 22. 
b. m. wnieść rekurs przeciw tej uchwale. Sądzimy, 
że też tego nieomieszkają uczynić. —

— Z Frysztatu. Z początkiem nowego szkol
nego roku będziemy już mieli zupełną szkołę wy
działową dla dziewcząt a do tego pierwszą klasę 
wydziałową dla chłopców. Rozszerzenie budynku 
szkolnego postępuje szybkim krokiem. Musi także 
przybyć nauczycieli dla nowo przybywających klas 
wydziałowych i na miejsce ustępującego nauczyciela 
Schauba. Przy dotychczasowem wybierania nauczy
cieli dla szkół wydziałowych nie brała ani szkolna 
Rada ani gminna żadnego względu na znajomość 
języka polskiego i tym sposobem do polskiego mia
steczka przybyli nauczyciele Niemcy albo zaprzańcy 
swego języka macierzyńskiego. Z nimi rozpoczęła 
się także agitacya wszechniemiecka pruska i prze- 
ciwkatolicka, bo prezesem niemiecki ■ protestanckiego 
stowarzyszenia „Nordmark“ jest nauczyciel wydzia
łowej szkoły Parzyk z Ochab a nauczyciel Hubalek 
już znany ze zajścia po wycieczce. Spokój dawny 
i pożycie w mieście minęło bezpowrotnie. My ro
dzice polskich dzieci dziwimy się z obawą i nieza-
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dowoleniem naszym zastępcą w gminie, że nie 
uwzględnili dotychczas języka polskiego, chociaż 
szczególnie teraz staje się coraz bardziej potrze
bnym dla dzieci na przyszłość. Życie narodowe 
coraz bardziej się budzi; gdzie się obróci dziecko, 
jeżeli dobrze po polsku me umie ani mówić ani 
pisać? Jakże dziewczę kiedyś, gdy Polak o nią się 
będzie ubiegał, pokaże się w towarzystwie pol- 
siem, gdzie będzie narażona na pośmiewisko? Wy
kształcone dziewczę a nie będzie mogła z wykształ
conymi synami śląskimi się porozumieć bez zawsty
dzenia siebie i zostanie samotna. Chłopiec zaś po 
skończeniu szkoły wydziałowej będzie nikł Śląrk 
przed sobą zamknięty. Bo czy to w rzemiośle, czy 
w kupiectwie, potrzeba na Śląsku coraz bardzie; 
dokładnej znajomości języka polskiego. Dlatrgo żą
damy stanowczo od Rady szkolnej i gminy, aby 
przy obsadzaniu nowych nauczycieli wydziałowych 
brali wzgląd na uzdolnienie w języku polskim i z 
nowym szkolnym rokiem zaprowadzili naukę języka 
polskiego we szkole wydziałowej, skoro ma ona być 
dia naszych dzieci i naszych potrzeb i skoro na nią 
także my płacić musimy. — Kilku rodziców.

— W przeszłym tygodniu mieliśmy dziwne wi 
dowisko na rynku, mianowicie odbywał tan swe 
przedstawienia tancerz na linie i innych przyrzą
dach gimnastycznych. Przedstawienia takie od dawna 
nie odbywały się na rynku a przy ostatniem przed 
4 laty zabił się jeden, kiedy balonem wznosił się 
w powietrze. Urządzenie takich przedstawień na 
rynku nie jest na miejscu, a to tembardziej, że 
poza miastem aż nadto miejsc na coś podob
nego i dlatego spodziewać się należy, że to po 
ostatni raz się stało. Oburzającem zaś jest to, że 
ogłoszenia były w języku niemieckim i czeskim, 
jakoby ludność miasta była czeska. Dla takich 
„komedyantów" byłaby najlepsza nauczka, gdyby 
nikt z pomiędzy ludności tutejszej nie dawał im 
zarobku. Innego sposobu poprawy niema. Jest to 
wogóle znamieunęm, że zam.ast polskich coraz 
częściej zdarzają się ogłoszenia czeskie. Dziwna 
rzecz, że głosy i osy o tem nie wiedzą ani też o 
„Nordmarku", podczas gdy „Nordmark Strumieński" 
ich oburza. —

— Ze Strumienia. Nasz burmistrz brał także 
udział w zgromadzeniu w Boguminie przeciw polskim 
paralelkom. Tutejsi Polacy są taktem postępowaniem 
burmistrza bardzc oburzeni, gdyż protest jego nie 
jest wyrazem tutejszego ogółu, lecz kilku strumień- 
skich renegatów. Niemcy strumieńscy, a raczej 
renegaci, założyli tutaj „Nordmark", który ma przed 
światem głosić, że ten cały „ Froschland" musi być 
„urdeutsch". Ostrzegamy tutejszych obywateli, by 
nie wstępowali do tego pruskiego stowarzyszenia, 
gdyż dąży ono do tego, by Polaków faorykować na 
renegatów. Wkrótce powstanie tutaj polskie sto
warzyszenie, w którem, daj Boże, nie będą takie 
pustki jak w „Nordmarku". Czołem! —

TSozm^itoścl-
— Wstrzemięźliwość Trapistów. Żądamy za 

wiele! woła pewien lekarz francuski w hygienicznej 
pogadance. Bierzmy przykład z Trapistów — dodaje. 
Od 14. września do pierwszej soboty postu w ciągu 
doby Jadają oni raz tylko jeden, o 3 popołudniu, 
czyli w dwanaście godzin po wstaniu. Te dwana
ście godzin zapełnione są modlitwą i pracą ręczną. 
Przy takiej wstrzemięźliwości Trapiści są zupełnie 
zdrowi, me ziia.ą chorob żołądkowych, ani żadnych 
zaburzeń organów trawienia. Żywią się chlebem, 
karte tłami, jadają zupę bez tłuszczu, jarzyny, goto 
wane w wodzie. Ryby, mięso, masło i jaja wzbro
nione są Trapistom zdrowym, oliwy mogą używać 
tylko do sałaty. Pół litra jabłecznika dziennie, to 
ich zwykły napój ; po obiedzie jadają owoce su
szone lub gotowane. Taki tryb życia nie oslab'a, 
lecz przeciwnie zahartowuje, zwłaszcza prky pracy 
na św leżem powietrzu. Podagra jest nieznaną w 
zakonach Trapistów; w ciągu lat 28 ich lekarz ani 
1 azu nie stwierdził apopleksyi, wodnej puchliny, 
kamiuni żółciowych, ani raka. Najcięższe epidemie 
nie przekraczają furty klasztornej. To samo stwiei- 
dzają lekarze, maiący w swej opiece Trapistów w 
Belgii, w Bosnu (V<>ria Stern), w Afryce południo
wej (MariaDhiHJ. Trapiści opowiadają, że ilekroć 
osobnik chorowity wejdzie do ich zakonu, po pew
nym czasie nab*era sił i zdrowia Żywienie się raz 
na dzień w umiarkowanej ilości sprowadza zawsze 
wyniki dodatnie. —

— Chiński Salomon. Wyjątek między chiń
skimi mandarynami, chciwymi i przedajnymi, sta
nowi mandaryn Wong. Pozyskał sobie miłość swych 
podwładnych do tego stopnia, że gdy minął czas 
iego urzędowania, wdzięczna ludność jego okręgu 

podarowała mu pamiątkowy „parasol tysiąca imion* 
t. j. duży parasol z czerwonego jedwabiu z wstę 
garni, na których były spisane imiona darujących. 
Buty jego zawieszono na wieczną rzeczy pamiątkę 
na łuku jednej z bram miejskich. Wong lubił wv 
d'iwać swoje rozporządzenia w formie wierszy, aby 
lud łatwiej je spamiętał. Szczytem działalność 
Wonga był wyrok rzadkiej mądrości wvdany w na 
stępującej sprawie: Pewien handlarz oleju spotkał 
u brzegu rzeki ślepego muzyka, strapionego i skar
żącego się, że nie może znaleść |>rzejścia na drugi 
brzeg. „Ja cię przeniosę," rzekł dobroduszny prze
kupień, „trzymaj tymczasem mój worek z nne lila
kami." Na tamtym brzegu chciał przekupień ode 
brać swoje pieniądze, lecz śleoy oświadczył, że pie 
niądze są jego. Na jego krzyk i narzekania zbiegli 
się ludzie i — naturalnie — stanęli po strojne 
ślepca. Wezwano mandaryna, który spokojnie wy 
słuchał obydwu, potem kazał pi zy nieść wody, wrzu
cić do niej miedziaki i dobne zamieszać. Po chwili 
spojrzawszy do wody zawyrokował: „P;eniądze na
leżą do przekupnia oleju; ty zaś niegodziwy ślep 
cze, otrzymasz sto uderzeń bambusem. — A bijcie 
mocno," dorzuci w gniewie. Zdumienie ogarnęło 
wszystkich. „Patrzcie," rzekł mandaryn, „olej pływa 
po wodzie. Jeżeli ten człowiek zarobił pieniądze, 
handlując olejem, to muszą one nosić ślady jego 
rzemiosła." —

— Szybkość jaskółek i gołębi. W Antwerpii 
pochwycił pewien obywatel jaskółkę, która pod da
chem jego domu miała gniazdo. Na skrzydłach tej 
jaskółki namalowano znak i puszczono ją w Com
piègne w Francy i razem z 250 gołębiami kosztow
nymi, w następnym dniu o goiz. 7. minut 15 rano. 
Gołębie nie mogły zaraz znaleść kierunku z Com 
piègne do Antwerpii, natomiast jaskółka jak piorun 
leciała do Antwerpii. Już o godz. 8. minut 23 była 
w swojem gmeżizie. Zrobiła w 1 godzinie 7 mi
nutach 235 kilometrów, to znaczy 3507 metrów w 
minucie, czyli 584 metrów w sekundzie. Pierwszy 
gołąb przyleciał z Compiègne do Antwerpii o godz. 
11. min. 30, zrobił około 922 metrów w minucie.

— Najlepszy kandydat. Jak zdobywa się cza 
sem popularność polityczną, noui'-a jedno z pism 
prowincyonalnych czeskich. Sprawozdanie o wy
cieczce tamtejszego stowarzyszenia’ rzemieślniczego 
zawieia następujący ustęp: „Szczególną zasługę 
zdobył sobie jeden z tutejszych wybitnych obywateli 
który ofiarował biednym, spracowanym rękodziel
nikom hektolitr piwa pilziieu«kiego, 500 par kieł
basek, 100 cygar i 10 bochenków chleba. Dzięki 
mu za to i uznanie I Nie zapomnimy mu tego 
przy najbliższych wyborach!“ — a —

— Najmniejsza armia na święcie Najmniejszą 
armię na świeeie posiada księstwo Monako, którego 
cała siła wojskowa składa się z 75 gwardzistów i 75 
strzelców ; do armii tej spisy urzędowe wliczają 
też 20 strażaków pożarnych. Znacznie większą sto
sunkowo armią rozporządza księstwo Luksemburskie 
liczące: 135 żandarmów, 170 ochotników i — 39 
muzykantów orkiestry wojskowej; księstwo Luk
semburskie ma także „stopę wojenną" t. j. że w 
razie wojny „ariida" może być powiększona do 250 
ludzi. Najmniejszą z republik europejskich, Sin 
Marino, idąc w śiad wielkich mocarstw, wprowadziła 
u siebie prawo służby ob »wiązkowej w wojsku, ale 
tylko w razie wojny. W podobnym wypadku minia
turowa republika tworzy dziewięć kompanii liczących 
950 szeregowców i 38 oficerów pod wodzą marszałka. 
W czasie pokojowym armia republik składa się z 
kompanii licząc. 60 ludzi. Inne republiki rówuież mają 
niewielkie ilości wojsk, ale za to posiadają znaczną 
stosunkowo liczbę cfieerów. Pierwszeństwo pod tym 
względem należy się republice afrykań<kiej Liberii, 
której armia, złożona z 56 szeregowców, pozostnje 
pod komendą 800 oficerów. Wobec tego w repu
blice tej nie każdy oficer jest taa szczęśliwym, aby 
mógł dowodzić bodaj — jednym szeregowcem. —

— Ptak ery „czort". Pewnemu obywatelowi 
w małem miasteczku Mügeln w Prusach Zachodnich 
ucrekła papuga. Po dłuższej wędrówce dostała się 
do pobliskiej wioski N. i us-dowiła się na stodole. 
Chłop zauważył pięknego ptaka i postanowił go 
schwycić. W tym celu przvniosł drabinę i piął się 
z wielką ostrożnością w gorę. Papuga uważała pil 
nie na chłopa, lecz nie ruszyła się z miejsca. Gdy 
już był u celu i wyciągnął rękę, ażeby ją pochwy
cić, krzyknęła nagle: „Mój panie, czego pan sobie 
życzy odemnie?" Przestraszony chłop cofnął się 
czemprędzej i zeszedł z błyskawiczną szybkością po 
drabinie na dół. Z dołu przypatrywał się przez 
dłuższy czas dziwnemu stworzeniu i mruczał sobie 
pod nosem: „Ja myślałem, że to jest ptak, u to 
widocznie czort jakiś!" —

• UCZNIA • 
jirï'jniirt zaiaz 

Księgarnia „Stella“ w Cieszynie.

Mydło
z jeleniem

jest nieocenionem 
dla każdej gospodyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę 
na jej 
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

P osudy dla 2 kanvel'utow i 15 Htrainifców kolejo
wych, 2 nrzędmkoo ml,2 aa owych, 3.ogro
dników, 2 służących, 4 úlu-acy. 2 inasr.A ni-tuv , 

2 monterów, 2 bajcei-o», 1 kticliar»ę (na 12 żłr. i cnie 
utrzymanie) ora» wie'e inny<-h ••-kaze

Filia anslro-węgier-ssieuo ozuajnr.cida wuinycii posad
, w/. nul tí t*v. I.

(Odpowiedź za dołączeniem marki listów.)
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Ignacy Spita Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór., na ubrania dla panów i chłopów.

Stricli i I»iquèkamjjar 11 y na bluzlii iluinr-lcH;
Wielki wybórI ...... Najtańsze ceny!

&OCXXXXXXXXXX*XXyK4XXXXXXyXXXXXXXXX§

IVJEam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T.

Publiczność Cieszyna i okolicy, że ? d. 
15. sierpnia b. r.

RESTAURACYA 
w Cieszynie, Nowa droga nr. 3

przeszła na p. Rudolfa Hankewicza.
Dziękując najserdeczniej Szan. Publicz

ności Cieszyna i okolicy za pokładane we 
mnie zaufanie i za długoletnie względy, 
upraszam uprzejmie przenieść takowe na 
mojego następcę.

W Cieszynie, d. 10. sierpnia 1905.
Z szacunkiem

A. Walczyńska.

Objęcie restauracyi.
Szan. P. T. Publiczności Cieszyna i okolicy 

pozwalam sobie uprzejmie donieść, że z dniem 
15. sierpnia b r. objąłem

restaurację j. Walczyńskiej
w Cieszynie, Nowa droga nr. 3

kló.a przez długie lata prowadzoną była przez 
poprzedników w znakomity sposób i znaną jest 
pod nazwą „pod Górala**.

Upraszi jąe, żeby zan. P. T. Publiczność 
Ci- szyna i o»olicy dotychczasowe zaufanie w tak 
bojm-j mierze pokładane w mojej poprzednicy 
także i na moją osobę przeniosła, oświadczam, 
że zawsze będę starał się o najlepszą i akuratną 
obsługę. Z szacunkiem

Rudolf Hankewicz.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" 
wyszepł

KANCYONAŁ NOWY
oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejrzana, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i nabożeństwami, ozdo
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na piękny m 
mo nym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w reku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa“ i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w zwykle! oprawie 1 K (iO h, w 
U pszej (szagren, złocone brzegi) 2 li 20 h.

Gdzie są najtańsze i najlepsze 
piece^szamotowe i szparherdy?

Najtańsze i najlepsze piece 

szamotowe i szparherdy są
IX 

Wiaesatego 
« Imdmha

W CIESZYNIE
ul. Dolna nr. 15
szpitalnego, na Frysztackiej tramie

nowo zbudowany dom.

Adam Kołodziejczyk 
plac Dem la, w CIESZYNIE, wielkie podslenle 

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cernant portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Pieca 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
Kasy żelazne ogniotrwałe, “W 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Berndorfskie“ srel ne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. Ło,',ka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i 'Korbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, llewikioery i ALmunicye.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Błagi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

tgfF" Tutaj także i. jeńcy a główna tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń . Hriinione Airiaticau, ubezpiecza od 
■ognia, gradibicis, na żjeie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

oooooooooooooooook 

! 5 koron i więcej £ _   d zarobku, v
Towarzystwo maszyn do wyrobu 0 
pończoch w domach prywatnych. Q 
Poszukujemy osób obojga płci do fl 
s/.trykowania na naszych maszy- x 
nach. Prosta i szybka praca na cały U 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych ft 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- X 
czy i sami robotę sprzedajemy. U 

J Stowarzyszeni robót ręcznych domowych na ma- $ 
0 Mach do sztrykowania. 0
0 Tmnasz II. Wl.ittn.k i Co., Praga, 0 Q plao Piotra 7, I—270. Q
^OOOOOOOOOOOOOOOOOF

UCZNIA
przyjmie zaraz Maurycy Weidlich, majster piekarski 

w Cieszynie, Nowe miasto.

0V* Filia bogumińska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
•towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną yorefsa 

(w Bogumiaie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

■*-ł- / o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.—4. popołudniu.

Zarząd.

Realność
W Górnym Żukowie, 6 morgów pola, nr. 67 jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Marcin 

Babraj, robotnik w fabryce mebli Kohna w Cieszynie.

JfiaýtwAsze źródło za kupna!

'a syn w Cieszynie, plac Demla
Kamtot, katngam, prosi, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz Jan Ł^awliclłi, 

kowal we Frydlin.

Dnia 1. października będzie przyjęty pod 
dogodnymi warunkami

nadpalacz przy gorzelni
ZZZZZZZZZZ (Oberbrenner). '

Ubiegający winni się zgłosić do Zarządu dóbr 
bar. Spensa w Ropicy przy Cieszynie.

W sprawach asenterunkowych
I dotyczących služby wojskowej 
udziela wyjaśnień I wskazówek

emeryt, rotmistrza Adolfa Korn berg era
----  przez c. k. Wysokie Władze rzędowe lutoryzowuu =

Biuro informacyjno
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• « « « „Willa Wanda1' • • • •

Biuro ndjielft dalej informneye i Bporządrt wuclkie odnośna podaniu 
w «prawach dotyczących jednorocznej służby wojskowej, przedwczes
nego zawierania małżeństw, cmigracyi, odroczeniu ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, rcklamacyi, przy
jęcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d., orna prow»« 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojaka wakujących pui.< 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profcsyoifistow i L p. «

W końcu sporiądza Bniro również « Tł*nnil 
wszelkiego rodzaju podania, do ■ I UllU

Godziny urzędowe codziennie od 0- do 12. przed i od S. do 0. 
popołudniu — w ntedzif < 1 swkti tylko przedpołudniem.

ACI-IERLIH
służy znakomic.e jako nieoceniony

— środek do zabijania owadów.

Prawdziwi lito wa
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

Wydawca Franciszek Turniczek, wł. reale, na Bobrkn. Drukiem Kntzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak
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W- Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Admlnistracyi 
■ ^la7dk| Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Ceną z przesyłką pocztową 
ułłorocznie . . 9 K 20 h 
półrocznie . . 4 , 60 , 
kwartalnie . . 2 , 30 „ 

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. ... 8 K 
półrocznie .... 4 „ 
kwartalnie .... 2 -

N Cieszynie, 2. września 1905.

Kochani Rodacy! 3
Ważna nadeszła chwila dla ludu polskiego na Śląsku!
Ziemia Cieszyńska, to staropolska nasza ziemia, ziemia przez naszych przodków krwią i potem zroszona, 

a nam w spuściźnie przez nich zostawiona z obowiązkiem, abyśmy jej strzegli i przyszłym pokoleniom ją przekazali.
Jeżeli chcemy się ostać na tej ziemi i spełnić zadanie na nas włożone, to musimy dbać o to, abyśmy nie 

byli w niczem upośledzeni, aby równe prawo, jakie nam w konstytucyi dał Najjaśniejszy Nasz Cesarz i Pan, 
tak samo i jak innym obywatelom tej ziemi zostało wykonane, abyśmy w naszym kraju, dla naszych dzieci inieli 
nasze szkoły, aby w sądach i urzędach i w życiu publicznem naszegn ludu i naszego języka nie ponie
wierano, abyśmy w Sejmie i Radzie państwa mieli odpowiednią liczbę posłów i aby znikoma mniejszość oby
wateli innej narodowości nie panoszyła się nad nami, tak jakbyśmy my tu byli przybyszami, a oni jakoby byli 
panami tej ziemi.

Po długim czasie, po długiej walce otrzymaliśmy nareszcie gimnazyuin polskie w Cieszynie i niewystarczające 
początki szkoły celem wychowania nauczycieli ludowych dla szkół naszych tak zwane paralelki.

W sądach i urzędach nie możemy się dokołatać naszych praw, istniejące rozporządzenia nie są przestrze
gane, a z większą niż kiedykolwiek zapalczywością narzucane bywają ludowi naszemu pisma urzędowe w języku 
mu niezrozumiałym.

O reformie ustawy wyborczej sejmowej, która nas krzywdzi, że lud nasz prawie zupełnie pozbawiony 
jest zastępstwa, większość sejmowa nie obce ani słyszeć. <4B smutne jest położenie nasze, tak ciężka jest 
dola nasza.

Ale wrogom naszym nie dość na tern, że są panami tej ziemi, że w ich ręku są szkoły i urzędy i wszelka 
władza polityczna, oni chcą zupełnej zagłady narodu naszego.

Bo oto gwoli tych marnych „paralelek“, założonych w Cieszynie zamiast zupełnego seminaryum nauczyciel
skiego, podnieśli krzyki i hałasy, a nawet kuszą się o to, aby te paralelki wyrzucone zostały z na
szego Cieszyna, ze staropolskiej stolicy książęcej, ze środowiska naszego życia narodowego i gospodarczego.

Tak bardzo urośli wrogowie nasi w zarozumiałość i butę, żeby nas chcieli z naszej własnej ziemi wyrzucić.
Tego już za wiele, tego nie możemy znieść, na taką sromotę nie możemy pozwolić.
Lud nasz musi się zebrać, musi głośno odeprzeć złowrogie, haniebne i butne zapędy wrogów i stanowczo 

oświadczyć, że nie da się poniewierać na własnej ziemi i że już dłużej czekać nie myśli na 
równe prawo w szkołach i urzędach i na sprawiedliwe powszechne prawo wyborcze.

A dlatego kochani Rodacy, przyjdźcie wszyscy bez różnicy na

WIEC LUDOWY
który się odbędzie

w niedzielę, dnia 3. września 1905 o godzinie 2. popołudniu 
W CIESZYNIE.

Imieniem komitetu wiecowego:
Ks. Józef Londzin. Jerzy Cienciała.

Ks. Franciszek Michejda. Franciszek Friedel.
Dr. Jan Michejda.
Franciszek Halfar.

W* Miejsce zborne: „Dom Narodowy“.
W razie pogody Wiec odbędzie się na łące na Saskiej kępie koło octami, w razie niepogody w „Domu Narodowym“.
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Zgromadzenie „Związku śl. katolików“ 
w Raju.

Minionej niedzieli, dnia 27. sierpnia b. r., od- 
b)ło się w gospodzie p. Urbankowej zapowiedziane 
zgromadzenie „Związku śl. katolików". Sala i 
wszystkie nokoie były szczelnie zapełnione; dużo 
ludzi musiało pozostać na dworze. L *:zba wszynt- 
kkh wynosiła z pewnością 600 do 700 osób.

O czwartej godzinie zagaił zgromadzenie prze
wodniczący „Związku" ks. Dudek, dziękując zgro
madzonym za tak liczne przvbycie i zaznaczając, 
że w naszych czasach k iżdy katolik musi otwarcie 
pokazywać swoją barwę, że jest szczerym katolikiem. 
Nritę.mie udzielił głosu ks. prof. Londzinowi.

Ks. prof. Lcndzin w półgodzinnej, z zapa
łem wypowiedzianej przemowie dał pogląd na roz
wój życia narodowego na bląsku, począwszy od ś. 
p. Stalmacha aż do nowszych dni i wykazał prze
szkody, które temu rozwojowi przeszkadzały i 
przeszkadzają. Przechodził różne towarzystwa i in- 
stytucye narodowe, do których katolicy zawsze się 
gainęli i według sił popierali i podniósł, że zgoda 
tylko wówczas jest możliwa, jeżeli stronnictwa na
wzajem się szanować i uwzględniać będą. Jeżeli 
zaś jedno tylko stronnictwo rządzić zechce, wówczas 
zgody nie będzie. Różne intrygi, których się do
puszczano w ostatnich latach, zgodę tę rozbić 
musiały.

Po nim przemawiał p. Jerzy Cieńciała, 
robotnik z Końskiej, o organizacyi „Związku śl. 
katolików", k. iry przez pewien czas spał a teraz 
tembardziej obowiązany jest do działalności, skoro 
coraz więcej w -ogów występuje przeciw Kościołowi 
i katolikom. Nic nie znaczą te wymówki: ja jestem 
biednym, nie nie znaczącym człowiekiem, bo w złą
czeniu jest siła i złączeni razem mogą najbiedniejsi 
nawet wiele uzyskać. Gdyby zaś każdy tak mówił, 
wt'dy każdym mógłby poniewierać ktokolwiek. Ka
tone , przeciw którym wszyscy nieprzyjaciele Ko
ścioła się złączyli, muszą się łączyć w „Związku", 
który zachowuje przykazania Boskie i muszą od 
niego się uczyć, czego im potrzeba w obronie swojej. 
Naukę czerpać muszą na zgromadzeniach „Związku" 
i z „Posła*, t. j. z książeczek, które „Związek" 
daje swoim członkom za roczną wkładką jednej 
korony. Kiedy mówca następnie dał przykład, 
wzięty z doświadczania, jak niebezpiecznem jest 
czytanie jednej tylko gazety, która nie jest kato
licką, i że dlatego tembardziej potrzebne n. p. czy
tanie „Posła" i dobrych gazet katolickich n. p. 
„Gwiazdki Cieszyńskiej"wtedy wszczęła się prze
raźliwa wrzawa. Kilku socyalistów, spędzonych na 
rozbicie zgromadzenia, wołało: Precz z „Gwiazdką", 
co wywełaro oburzenie u słuchaczy i wykrzyki: 
Niech żyje „Gwiazdka". Niewiasty, których spora 
liczba przebyła na zgromadzenie, nie miały innego 
wyrazu, jak tylko to, że „to je dziki!" Kiedy na
stąpi! spokój, zażądał mówca zaprotokołowania na
stępujących słów: „Wolność głosu zawsze 
ma być świętą na zgromadzeniach, a 
kiedy się wywody mówcy nie podobają, 
może każdy zażądać głosu i wypowie
dzieć swoje zdanie. Odbieranie głosu 
przez zakrzyczenie jest znakiem dzi
kości i niewy kształcenia. „Związek ś). 
k; tolików" jeszcze nigdy nie odebrał 
głosu mówcy przez zakrzyczenie, jak 
to dzisiaj czynią socyaliści." Po takim 
proteście zakończył mówca zachętą, żeby katolicy 
jak najliczniej dawali się zapisywać do „Związku 
śl. katolików".

Następnie zabrał głos administrator ks. K n y p s 
i odpowiedział na pytanie, czemu nie powinne dzieci 
dostawać napojów alkoholicznych n. p. wina, piwa, 
gorzałki i t. p. Jasno, przystępnie i zrozumiale 
przedstawił przyczyny, aby dzieciom nie dawać 
żadnego trunku i potrafił zająć u waeęsłuchaczy, 
którzy przyszli, aby się c^eeoś dowiedzieć i pouczyć. 
Wykazał mówca ze zdań sławnych lekarzy, że

1. Dzieci nie potrzebują żadnych trunków ani 
od „zachcenia".

2. Dzieci nie mają żadnego pożytku z trunków.
3. Trunki alkoholiczne są trucizną dla mózgu 

i nerwów, największą dla dzieci.
4. Dobre byczaje dzieci cierpią bardzo skutkiem 

używania trunków.
5. Trunki nadają apetytowi dzieci fałszywy 

kierunek i zabijają w dziecku wstręt do alkoholu.
6. Dz.eci stają się skutkiem wc esnego uży

wania alkoh u pijakami.
Słuchacze wdzięczni byli mówcy za te wska

zówki, że dzieci jak najbardziej wstrzymywać trzeba 
od trunków, szczególnie podobały się im przykład p 
wzięte z życia i odstraszające dla każdego dobrego 
ojęa lub matki; Niestety nawet podczas tak pou
czającego wykł lu nie dali socyaliści mówcy spo 
koju. Co chwila przerywali mu słowami nie nale- 
żącemi do. rzeczy, chcieli go zakrzyczeć, lecz nie 
udało się im, bo ich było mało.

Następnie przemawiał jeszcze ks. profesor 
Łon dżin o potrzebie samoistnego seminaryum 
w Cieszynie, poczem ucbnaiono jednogłośnie 
następującą rezolucyę : „Ludność zamieszkała 
koło Frysztatu, zebrana na zgromadze
niu „Związku śląskich katolików" w Raju 
d. 27. sierpnia b. r., wzywa Rząd, żeby za
łożył. samoistne i zupełne seminaryum 
polskie i to tylko w Cieszynie i żeby, do
póki to nie nastąpi jeszcze tego roku, dał 
namparalelkętakże do pierwszego kursu 
aby synowie ludności polskiej corocznie 
wstępować mogli do seminaryum."

Następnie ks. Londzm ogłosił'zgromadzeniu, 
że stronnictwo katolicko narodowe wyjątkowo 
zgodziło się na wspólny Wiec w Cieszynie, aby 
masą uczestników rządowi i Niemcom zaimponować 
i wezwał gorąco zebranych, aby się wszyscy na Wiec 
stawili, co też obecni przyrzekli.

Nakoniec przewodniczący zgromadzenia wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św. i Cesarza, 
który obecni z zapałem powtórzyli.

Do tego spraw«®! ia musimy dodać jeszcze 
kilka uwag. Po ząkończeniu zaczęli śpiewać socya- 
liści, których było około 40 „Czerwony sztandar", 
lec śpiew ten się im nie udał, bo nie był dobrze 
wyćwiczony i wywołał tylko uwagi o psich głosach. 
Ludność Raju jest oburzona na postępowanie socja
listów, którzy tylko po to przyszli na zgromadzenie 
katolickie, aby jemu przeszkodzić. To jest postę
powanie niegodne ludzi. Mówcy w niczem nie dali 
pobudki do hałasowania. Socyaliści głoszą wszędzie 
wolność i równość, ale chcą je tylko dlą siebie, 
katolikom chciehby ją gwałtem odebrać. Nawet 
kiedy ks. Knyps mówił przeciw używaniu trunków 
przez dzieci, przeszkadzali mu widocznie w obronie 
wódki. Przynajmniej raz poznnbśmy naocznie, że 
socyaliści tego, co jest katolickie, ścierpieć nie 
mogą i to sobie dobrze zapamiętamy. Zapamiętać 
sobie musimy także największych krzykaczy, którzy 
byli pomiędzy nami na zebraniu, aby wizyscy wie 
dzieli, z jakimi ludżtri mają do czynienia Byli to 
górnicy Władysław Mikesz i Kalabus z Raju, Żyła 
« Kaczyc i 20-letni V.awrzyczekz Małych Kończyc.

Tych ludzi polecić możemy „Unii górniczej", jeżeli 
tam jeszcze wszyscy nie są, nie pozazdrościmy ich 
jej-

Na końcu zazcaczyc wypada, że mimo prze
szkód zgromadzenie wv pudło świetnie i życzymy 
sob'e, żeby takie zgromadzenia odbywały się jak 
najczęściej, aby katolikom oczy się otworzyły. —

Pokój rosyjsko-japoński.
Pokój zawarty! Oto najnowsza wiadomość, 

która nadeszła d. 29. z. m. z Portsmouth. Zawar
cie pokoju stało się mcżliwe jedynie na podstawie 
nadzwyczajnych ustępstw Japonii.

Rząd japoński zadowolił się spełnieniem wa
runków swoich co do Korei. Portu Artura, pół
wyspu Liaotung, Mandżuryi i wschodnio-chińskich 
kolei żelaznych, dale, uzyskaniem południowej części 
wyspy S^chalir. Już poprzednio odstąpił był od 
warunku, dotyczącego wydania mu internowanych 
w portach rosyjskich okrętów wojennych i ograni
czenia rosyjski«) siły zbrojnej na wschodzie Azvi 
— teraz zaś, jak donoszą z Portsmouth, zrzekł 
się także w całości żądanego odszkodo
wania pieniężnego. Delegaci japońscy zrzekli 
się tego warunku na wyraźny rozkaz mikada, który 
otrzymali w ciągu dnia 29. sierpnia b. r.

Na wtorkowej konferencyi Witte przedłożył 
im ultimatum kosy i, oznajmiające, że rząd carski 
pod żadnym warunkiem i w żadnej formie nie za
płaci wymaganej kontrybucyi wojennej. Delegaci 
japońscy ultimatum to przyjęli. Witte po kon
ferencyi oświadczyć miał, że jest zdu
miony osiągniętym wynikiem, którego 
się nie spodziewał.

Nie ulega wątpliwości, że to jego zdumienie 
»odzielać będzie znaczna część opinii publicznej w 
Europie i za oceanami. Wprawdzie już w chwili 
rozpoczęcia rokowań p. kołowych ze strony japoń
skiej twierdzono, że rząd japoński zadziwi świat 
umiarkowaniem swoich żądań. Gdy atoli ogłoszono 
warunki pokojowe, owo „umiarkowanie" do nich 
odnoszono, gdyż rzeczywiście nie były one zbyt wy
górowane wobec zwycięstw Japonii i wobec olbrzy
mich wysiłków, jakie państwo to zmuszone było 
podjąć na tę wojnę. Nie przypuszczano wówczas 
leszcze, że i te warunki doznają w końcu tak 
znacznego obniżenia, że usunięty z nich zostanie 
najważniejszy niemal, mający wrócić Japonii ponie
sione ofiary pieniężne.

Póż ej, gdy Rosya tak stanowczo odrzucała 
właśnie ten warunek, powstało mniemanie, że długie 
targi obustronne doprowadzą może do zmniejszenia 
kwoty odszkodowania, do nadania jej innej formy, 
innego tytułu, lecz z możliwością zupełnego juj 
skreślenia z żądań japońskich w wielu kołach poli
tycznych nie liczono się wcale. — Jeszcze przeo 
kilku dniami depesze donos:ly, że delegaci japońscy 
żądają stanowczo 3 miliardów koron.

Cóż więc mogło spowodować ten nagły zwrot 
w postanowieniach rządu mikada, co mogło skłonić 
Japonę do tak olbrzymiego ustępstwa?

Mówią, że kilka mocarstw wywierało 
nacisk na Japonię — na krrzyść 
R o s y i.

Jukie i czyje wpływy zaważyły na szali w tjm 
wypadku — o tem dowiemy się zapewnie później. 
To dziś już za pewnik uważać można, że były one 
silne a nawet potężne. Wielbiciele Japonii przy
pisywać będą zapewne to jej ustępstwo szlachet
ności i wspaniałomyślności rządzących kół japońskich; 
ostrożniejsi w swoich przypuszczeniach głównej

Tura i Tózielz.
Jura. Słysz łeś Jónku, że już Mosko! i Japoń

czyk się pogodzili?
Jónek. Mówił mi Pietrula, z którym jo kamracę, 

bo to bardzo dobry człowiek, że teraz już po wojn ę 
że dezerterzy nie będą ciągnąć przez Cieszyn, że 
i dlo wochunstrzow i polieyantów będzie lepiej.

Jura. Jhwała Bogu, że się ta krwawo wojna 
skończyła, bo to już aż strach było czytać, ile to 
ci biedni ludzie się nacierpieli.

Jónek. Ale czy to prowda, że Japończyk na 
Moskolu bardzo mało wytargowoi, że mu Moskol 
nic nie zapłaci, choć wojnę niby to przegroł?

Jura. Mo to być prowda, widzisz, cóż mo robić 
Japończyk ? Moskola trudno zupełnie pobić i zmusić 
do poddania się. On się dycki cofo, a przecież 
Japon-zyl nie pójdzie za nim aż do Petersburga.

Jónek. Mosz recht, aniby mu też Anglik nie 
pozwolił przyjść tak daleko, bo gazety piszą, że 
najbardziej Anglik namówioł Japończyka, żeby za
warł pokój i wyrzekł się kontrybucyi, bo inaczej 
w Europie Niemcy wizystkich za łeb wezną, a będzie 

żle. Gdy zaś Moskol będz*e mioł pokoj na wschodzie, 
będs ie pilnowoł lepiej Prusoka na swojej zachodniej 
granicy.

Jura. Przecież tych Prusoków na świecie nie 
mają radzi, tylko ci nasi Niemcy śląscy, ci lagra- 
mentnicy, wierzą im jeszcze i do nas ich ściągają.

Jónek. Oni się wszędzie rozłażą. Teraz wyszła 
nawet książka, w której jest y drukowane, że drugi 
syn cesarza Wilhelma mo się staC węgierskim królem, 
a inny znów, chce się dostać na tron w Norwegii.

Jura. To je hruza, toby i nas zabrać chcieli, 
kiedy już wszystko chcą mieć.

Jónek. Nie pójdzie to tak snadno, bo Anglik, 
Francuz, Moskol będą Austryę bronić, a Madziarzy 
będą musie>> uznać, że nie są sami na świecie, ale 
jeszcze inni ludzie rozkazują. Jak tak Prusocy będą 
wszędzie swój nos wciubiali, to im go roz przy- 
cbyci, a będzie żle, bo przecież nie są wszystkie 
narody dlo Prusoków stworzone.

Jura Nie rosną drzewa do nieba, więc też i 
na Prusoków przyjdzie kiedyś kreska, a potem nom 
lepiej będzie.

Jóntk. Aj, gdyby to już nadeszło. —

Złote słowa.
Żona uczciwa, ozdoba mężowi i najpewniejsza pod- 

[pora domowi, 
Na niej rząd wszystek; swego męża ona głowy korona.

Jan Kochanowski.
Dobra niewiasta buduje dom mężowski, prze

wrotna burzy go. Eklezyastyk.
Wielka to jest mądrość nie być porywczym 

w działaniu i nie stać upornie przy własnem ro
zumieniu. Tomasz a Kempis.

Gniewać się jest rzeczą ludzką, a umieć za
panować nad gniewem rzeczą chrześcijanina.

Św. Hieronim.
Człowiek, jak umie osądzi, 
Bóg, jak zechce rozrządzi.

Rzewuski.
Największą sztuką jest małą ilością słów wiele 

wypowiedzieć.
Mowa wasza niech będzie solą mądrości po

sypana. Św. Paweł. 
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przyczyny ustępstwa dopatrywać się będą w za
miarze nądzu japońskiego pozyskania sobie w 
w.ęk zej jetzt ze mierze podziwu narodów rasy białej. 
Możliwą jest rzeczą, że jedno i drugie mniemanie 
nie jest zupełnie bezpodstawne. Wyłącznie atoli 
tego rodzaju względy aie mogły rozstrzygnąć sprany, 
która dotyczyła tak poważnej rzeczy, jaką jest dla 
pańttwa nowoczesnego posiadania lub nieposiadania 
3 milhardów koron !

Na uwagę zasługuje doniesienie jednego z 
dzienników niemieckich, jakoby Japonii dano wolną 
rękę w dochodzeniu odszkodowania za koszta womy 
—■ na Chinach. Pogłoska taka ma pewne cechy 
prawdopodobieństwa, na razie jednakże usuwa się 
z pod obliczeń wobec zupełnego braku danych.

Cóż więcej pozostaje na wyjaśnienie tego nad
zwyczajnego ustępstwa Japo ii? Chyba to tylko, że 
poczuła się ona już wyczerpaną, że wobec tego 
obawiała się możliwości niekorzystnego dla siebie 
zwrotu w dalszych szansach wojny. Lecz przeciwko 
temu przemawia fakt, że cały naród japoński oka
zywał jeszcze gotowość i ochotę do dalszych wo 
jennych zapasów, że i wojennego materyału ludz
kiego nie brakowało tam jeszcze. Opi <ia publiczna 
w Japoni. do ostatniej chwdi domagała się należy 
teg wyzyskania zwycięstw nawet ni wypadek, gdyby 
to doprowadzić miało do zerwania układów. A iuż 
wieści o zamierzonych ustępstwach rządu wywołały 
tam ogólne oburzenie. Dziś donoszą, że na wieść 
tę prasa japońska żywo zaprotestowała przeciwko 
ustępstwom, że ostro gani rząd za jego słabość, że 
część organów grozi wprost rządowi zaciętą opo- 
zycyą, a nawet rewolucyą w kraju. Gróźb tych na 
razie nie można brać zbyt na seryo. Znaczenie i 
powaga mikada w Japonii jest jeszcze zbyt wielka, 
iżby jego postanowienie, sprzeczne z pi agnieniaini 
narodu, mogło tam wywołać groźniejsze następstwa. 
Lecz te głosy opinii publicznej w Japonii dowodzą 
w każdym razie, że naród japoński nie czuł się 
jeszcze wyczerpanym tak dalece, iżby koniecznie 
pragnął pokoju.

A zatem — jedynie obce wpływy zaważyć tu 
mogły na szali. Tym wpływom zawdzięcza Rosya, 
pobita w Mandżuryi, że zwyciężyła w Poitsmouth.

Wojna w każdym razie skończona. Na pólech 
mandżurskich dziś już może nastąpiło zawieszenie 
broni. Walka, która olbrzy mierni rozmiarami swemi 
i liczbą ofiar, , kie pochłonęła, zalicza się do naj
większych i najkrwawszych w dziejach ludzkości, 
nsleży już do przeszłości. Zapisze się ona w dzie
jach ,ako punkt zwrotny w rozwoju ludzkości. —

Stan wojunny w Warszawie.
Miasto spokojne, nikt już nie strejkuje — a 

jednak ogłoszono wyjątkowe prawo.
Ogłoszone rozporządzenie i stanie wojennym 

zawiera następujące przepisy:
Nie nąleżące do armii osoby cywilne podlegają 

sądowi wojennemu i karane być »my według praw, 
stosownych w czasie w»iennym: 1. za bunt przeciw 
władzy i zdradę stanu ; 2. za rozmyślne podpalenie 
lub inne jakiebądż zniszczenie przedmiotów, po
trzebnych na wojnie, także zapasów żywności i paszy; 
3. za rozmyślne zniszczenie luh uszkodzenie środ
ków, przeznaczonych dla ruchu na wed e i lądzie, 
zapobiegania powodzi, lub potrzebnych dla dostar
czania wody ; 4 za napad La wartę lub patrol wo
jenny, za opór zbrojny wobec pntrolu woiennego 
lub też władzy woiennej i cywilnej, jak również za 
zabójstwo żołn,erza kb policyanta, t Łojącego na 
warcie

Z pod władzy sądów ogólnych wyłączone są 
i oddane sądowi wojskowemu dla sądzenia winnych, 
według praw w czasie wojennym, to znaczy na karę 
śmierci, następujące sprawy: 1. Zbrojny opór wła
dzom lub napaść na policyę i wojsko wogóle na 
wszystkie osoby urzędujące, kiedy przestępstwa te 
połączone były z zabójstwem, luh zamiarem zabój
stwa, zadaniem ran, kalectwem, ciężHem pobiciem 
lub podpaleniem ; 2. rozboju, grah.eże, zniszczenia 
lub uszkodzenia majątku fiskalnego ; 3. umyślne 
zniszczenia lub uszkodzenia majątku prywatnego 
przez wybuch prochu, gazu lub innej subatancyi 
łatwopalnej.

Władze mają prawo skazywania na trzy mie
siące więzienia iub grzywnę trzech tysięcy rubli za 
następujące przestępstwa: 1. zebrania i zgromadze
nia bez pozwolenia władzy ; 2. sprzedaż rewolwe
rów, pistoletów i naboi ; 3. noszenie przy sobie kijów 
z ukrytą bronią lub z ciężkiemi rączkami; 4. no
szenie noży przez osoby, którym takowe nie są nie
zbędne do rzemiosła; 6. noszenie, sprzedaż i wy- 

* stawianie oznal charakteru politycznego lub przeciw 
rządowi; 7. uliczna sprzedaż gazet, duenmków, 

broszur, książek i obrazow bez pozwoli ni. władzy. 
Osoby skazane mogą być wydalone w głąb kraju.

Przy każdem powstaniu w pobliża domu roz
ruchów ulicznych, oraz na każde żądanie policyi i 
w godzinach określonych bramy i furtki domów 
powinny być zamykane, również zakłady handlowo 
i przemysłowe, dalej okna i balkony.

Jeśli z domu dany będzie wystrzał, rzucony 
przyrząd wybuchowy lub jakikolwiek przedmiot, 
mogący zrządzić uszkodzenie, karze podlegają wła
ściciele domów, lokatorzy, rządzcy domów i stróże. 
Można ich wydalić.

Zabronionem jest: żądanie zamykania sklepów, 
zawieszania lub zaniechania sprzedaży albo robót 
w zakładach przemysłowych i rzemieślniczych lub 
jakichbądż innych zajęć, wykonywanych z najmu, 
w czasie, nie ustanowionym przez prawo lub roz 
porządzenie odpowiedniej władzy; dalej najście cu
dzych lokali lub zatrzymywanie przejeżiżających 
albo przechodzących ulicami celem żądania niedo
zwolonych w porządku ustanowionym datków lub 
ofiar ; przeszkadzanie uczącym się w 
uczęszczaniu do zakładów naukowych 
lub uczenia się tam, przez czyny połączone z gwał
tem, pogróżkami i t. p.; zrywanie ogłoszeń wywiesza
nych z rozporządzenia władzy.

Dalej rozporządzenie wymienia bardzo surowe 
przepisy co do zgłaszania do policyi lokatorów, pro
wadzenia przez fabryki dokładnego spisu robotni
ków i t. p.

Ostatni ustęp wymienia prawa, przysługujące 
generał gubernatorowi przez czas trwania stanu wo
jennego. Mianowicie ma on prawo: 1. zarządzać 
zamknięcie wszelkich zakładów handlowych i prze
mysłowych; 2. zawieszać czasopisma (gazety), 3. za
mykać zakłady naukowe; 4. wysyłać poszczególne 
osobistości do wewnętrznych gubernii psństwa pod 
dozór policyi, cudzoziemców zaś za granicę; 5. za
brać dobra i nieruchomości i ruchomości, tudzież 
dochody z nich; 6. usuwać od zajmowanych posad 
urzędników wszystkich.

W końcu generał Maksymowicz, zastrzegając 
sobie główny kierunek, upoważnia dowódzcę 3. dy- 
wizyi piechoty gwardyi, generała Olchowskiego, „do 
bezpośredniego wydawania niezbędnych według jego 
zdania rozporządzeń, dotyczących ochrony wojskowo- 
policyjnej." —

Polska Ostrawa.
„Zaraz po zatwierdzę ’iu założenia seminaryum 

czeikiego w Bełskiej Ostrawie — piszą „Národní 
L'sty“ — objawił Się w dziennikach polskich ruch, 
protestuiący przeciwko założeniu tegoż zakładu. 
Dzienniiri polskie twierdziły, że Polska Ostrawa 
jest miejscowością polską. Aby tej hecy zapobiedz, 
rada gminna Polskiej Ostrawy uchwaliła na posie
dzeniu, odbytem d. 26. sierpnia, prosić władcy o 
zmianę nazwy gminy na: Śląska Ostrawa."

Gdy hakatyści zmieniali nazwę Inowrocławia na 
„Hobensalza", porównywano ich z złodziejami, gdy 
po ukradzeniu bielizny wypruwają z każdej sztuki 
haftowane litery właściciela. Tak pisano o haka- 
tystach pruskich. Czyż czescy radni w Bok1, iej Ostra
wie są lepsi?

Sprawa ta powinna się odbić rozgłośnem echem po 
całej Polsce, nie możemy bowiem dopuścić, aby 
starodawna nazwa „Polskiej Ostrawy", stwierdzająca 
swojem brzmieniem, że leżała ongi na granicy 
Polski i od wieków polską miała ludność, miała 
być zmieniona samowolnie przez czeskich hakaty- 
stów z pogranicza.

Powoływanie się na przeważającą ludność czeską 
w Polskiej Ostrawie nie może być rozstrzygającem 
wobec faktu, że ludność ta składa się w przewa
żającej większości z górn.ków i robotników gali
cyjskich.

Księstwo Cieszyńskie było zawsze polskie, mimo 
że panował tu w urzędach język czeski, a później 
niemiecki. Świadkami wiarogodnymi są księża ka 
toliccy, którzy w ciągu XIX. stulecia niezliczone 
razy domagali się zaprowadzenia polskiego języka 
we wszystkich szkołach Księstwa Cieszyńskiego. 
Duchowieństwo dziekaństwa jabłrakowskiego, na 
którego czele stał zat y ks. Wawrzyniec 
Piontek, pisze w petycyi do Ministerstwa z dnia
16. marca 1848: „Emporhebung des Volksschul 
Unterrichtes durch Abschaffung der czechisch- böh
mischer Sprache und Schulbücher, welche die Kinder 
gar nicht versteher und worin Ausdrücke vorkommen 
welch* auch den Lehrern und Gehilfen ganz unbe
kannt sind und durch Einführung der Schulbücher 
und des Unterrichtes in der polnischen Sprache in 
allen Volksschulen. Es muss unablässig dahin gewirkt 
werde n, dass kein einziges Schulbuch in böhmischer 
Sprache im Teschner fb. Kommissariate (całe Ksiç 

stwo Cieszyńskie) in Schulen bestehe." Ks. Józef 
Pa duch, dziekan cieszyński, pisze do Jeneralnego 
Wikary atu w Bielsku dnia 28. kwietnia 1848: 
„Das Hochwürdigste F. B. Gen.-Vicariatutnt geruhe 
hohen Orts emzuschrciten, dass in dm Teschner 
Antheile der Breslauer Diöcese (całe Księstwo Cie
szyńskie) polnische mit lateinischen Lettern gedruckte 
Schulbücher für die Folge eingeführt werden mögen, 
damit auch die hierkreisigen Bewohner in der Lage 
seien, ihre Muttersprache gründlich erlernen zu können.“

Ks. Józef, P1 a z u ń, dziekan we Frysztacie, pisze 
w tej sprawie do Starostwa we Frýdku d. 22. sty- 
07018,1854 w obronie języka poLkitgo, zaprowadzo
nego w szkole w Dziećmorowicach: „Die verständ
lichste Sprache der Bewohner Schlesiens ist die pol
nische.“ Podobne zdania wypowiedzieli i zawsze w 
obronie języka polskiego występowali także księża : 
Leopold Szersznik w Cieszynie, Mateusz 
Opolski, Jeneralny Wikaryusz w Bielsku, An
drzej Pociorek, dyrektor szkoły głównej w Cie
szynie i wielu innych. Nie byli to radykałowie 
frysztaccy, więc ich świadectwo jest tem wiarogo- 
dniejsze. Ciekawy niezmiernie fest fakt, że księża, 
pochodzący z Frýdku lub z okolicy Frydka, naj
dzielniej bronili języka polskiego, n. p. Pawełek 
w Niemieckiej Lutyni, obaj Orłowie, Dominik 
i Aloizy i wielu innych.

Paweł Stalmach mawiał niejednokrotnie, 
że gdyby był znalazł więcej poparcia oi społe
czeństwa polsl iego, całe Księstwo Cieszyńskie można 
było pozyskać dla sprawy polskiej.

Ś. p. ks. biskup Śniegoń niejednokrotnie opowia
dał, że w roku 1848 język polski byłby zaprowadzi ny 
w szkołach całego Księstwa Cieszyńskiego, co on 
usilnie popierał, sprzeciwili się temu tylko dwaj 
bracia księża Rud Iowie, pochodzący z Morcry, z 
którjch jeden był dziekanem frydeekim, drugi zaś 
karwińskim i oni to przy pomocy urzędn.ków gu- 
bernialnych w Bernie przeprowadzili, że język 
czeski pozostał nadal w szkołach obu powyższych 
dziekaństw.

Wobec tego każdy widzi, że nazwa Polska 
Ostrawa nie jest tylko nazwą polityczną, lecz miasto 
to było dawniej uważane za polskie ze względu na 
język mieszkańców. Tego zdania był także Sza- 
farzik Czech Słowak, który całą ludność Księstwa 
Cieszyńskiego zaliczał do ludności polskiej.

Niechże sobie to Czesi dobrze rozważą i niech 
nie drażnią niepotrzebnie Polaków, bo inaczej niema 
miejsca na Śląsku na polskc-czeską zgodę.

Ciekawi jesteśmy, jakie stanowisko zajmie 
wobec tej sprawy poseł Hruby. —

Gospodarstwo i przemysł.
Króliki. Mam w swojej hodowli do sprze

dania większą liczbę królików wielkich belgijskich — 
jakoteż rasy angielskiej, krzyżowanej z belgijską. 
Cena mierna — stosownie do wieku zwierząt. A. 
Kuczek, kierownik szkoły w Marklowicach. —

Korespondencya.
Z Alasfciicowic.

Powiatowa władza szkolna albo właściwie in
spektor powiatu bielskiego, radca p. Terlica radby 
połączyć trzyklasową szkolę publiczną dla katoliek ch 
dzieci z jednoklasową dla dzieci ewangelickich i 
połączenie to na polecenie Rady powiatowej już 
przez dwa laty z tego powodu istniało, poniei aż 
kierownik ewangelickiej szkoły p Kukuez chorował 
i ostatecznie otrzymał penjyę. Wydziałowi gminy 
mazańcowskiej polectao, aby się oświadczył, czy 
zechce obie szkoły złączyć. Większość wydziału 
powzięła uchwalę, aby L.a łączyć i aby dzieci roz
dzielić i obsadziwszy posadę kierownika na szkole 
dla ewangelickich dzieci. Uchwałę tę wydziału po
dano do ministerstwa oświaty, ponieważ jednak od
powiedź na to podanie z ministerstwa nie nadeszła, 
dlatego udał się przełożony gminy Mazańeowice 
z adwokatem drem Rosnerem i drugim obywatelem 
z Mazańcowic do p. inspektora Terliey z prośbą o 
wyjaśuieuie, co będzie z opróżnioną szkołą. Na to 
zagrzmiała wielkim i ciężkim głosem odpowieuź : 
Ja wam już nieraz mówił, że dzieci ewangelickie 
z katolickiemi połączone zostały i murzą się Wespół 
uczyć. Gdy na to przełożony gminy odpowiedział, 
że szkoła katolicka jest własnym kosztem przez 
katoliaów wybudowana i że katolicy niemogą po
zwolić, aby swoję własność chociaż to na cele pu
bliczne przeznaczona, aby ją oddawać do użytku 
dla ewangelików. Na to p. radca jeszcze ostrzej
szym głosem zaczął nas przekonywać, że możemy 
ten budynek wynająć rządowi albo sprzedać, a jeżeli 
nie będz emy chcieli, to nas przez wojsko zmuszą 
do tego i że w tej sprawie będzie jeszcze z panem
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staro:tą mówił, aby nas przymusić do połączenia 
szkół. Gdyby nie p. dr. Rosner, który ciągle uśmie
rzał . uspokajał złoszczącego się p. radcę, to kto 
wie, do jakiej sceny byłoby jeszcze przyszło z go
rączkowym p. inspektorem.

Podawając takie pottępowanie p. radcy Terlicy 
do publicznej wiadomości, zapytujemy się, czy też 
takie wystąpienie zgadza się z godnością c. k. urzę
dnika, który jest inspektorem a właśnie teraz został 
dyrektorem szkoły realnej. Zapytujemy się dalej, 
jakiem to prawem chciałby p. radca wyzuć kato 
lików z prawa własności budynku, należącego do 
gminy katolickiej i jakiem prawem chciałby oddać 
go do użytku wspólnego.

W końcu zapytujemy się, czy straszenie woj- 
sL.em obywateli mazańcowskich, którzy nie chcą 
nagiąć się do zachcianek p. inspektora, nie jest zbyt 
śmieszne, aby zaimponować dojrzałym mężom. Józef 
Borgiel, przełożony gminy. —

Z ziem polskich.
Ustąpienie Maksymowicza. Z Warszawy 

ns.dchodzi drogą urzędową wiadomość, że generał 
gubernator Królestwa generał Maksymowicz zwol
niony został z zaimowanego stanowiska. Wiadomość 
tę ludność Królestwa a wraz z nią całe społeczeń 
stwo polskie przyjmie z zadowoleniem. Rządy 
Maksymowicza w Polsce kongresowej krótkie, bo 
zaledwie kilkomiesięćzne, boleśnie i krwawo dały 
się we znaki społeczeństwu polskiemu. Ogromna 
jego większość przyjęła jego nominacyę zupełnie 
obojętnie, pewne nadzieje przywięzywały do jego 
osoby tylko te koła, które każdą zmianę na wybit
nych stanowiskach rządowych witają z ufnością i 
wierzą jeszcze w dobrą wolę rządowych kół peters 
burskich. Działalność nowego generał-gubernatora 
zawiodła i te nadzieje. Pozostał on na tern stano
wisku tylko tern, czem był poprzednio: atamanem 
kozaków, generałem czynownikiem. Nie chciał lub 
nie umiał zrozumieć duszy narodu, nad którego 
znaczną częścią sprawować miał rządy, nie rozumiał 
jego pragnień i dążności nie uznawał jego praw 
ani słuszności jego żądań. W zarządzeniach Maksy
mowicza nie można było dostrzedz ani jednej myśli 
wznioślejszej, świadczącej, że posiadał sztukę rzą
dzenia. Rządził według utartego szablonu biurokra
cji, nie uwzględniając w niczem zmiany stosunków 
i prądów. Na wszelkie odruchy gnębionej ludności 
miał tylko jcdnę odpowiedź : gwałt i siłę — a ten 
system rządowy przypieczętował wreizcie ogłosze
niem stanu wojennego w Warjzawie, dla którego 
sam i tebacznem stanowiskiem grunt przygotował. 
Nie dziw też, że pod jego rządami jeden wybuch 
gwałtowny następował po drugim, że anarchia w 
Królestwie wzmagała się z dnia na dzień. Gdy 
więc teraz, poznawszy swoją nieudolność i bezsil
ność, ustępuje z zajmowanego stanowiska, ludność 
Królestwa ogarnie pewne zadowolenie. Lecz zado
wolenie to może być tylko przejściowe i względne, 
porieważ mema widoków, iżby stosunki w Królestwie 
mogły się pod jego następcą ułożyć pomyślniej. 
Jako następcę tego wymienia depesza z Warszawy 
dotychczasowego jego pomocnika generała Skałłona. 
Jestto figura równie nieznana, jak nieznanym był 
Maksymowicz, wybrana z wielkiego zastępu prze
ciętnych wykonawców woli carskiej. Czy można się 
po nim spodziewać nowej myśli, nowego kierunku 
w rządach? —

Posłowie polscy. Wedle korespondenta 
„Czasu“, osoby, dokładnie obeznane ze stosunkami 
Litwy, Ukrainy, Podola i Wołynia, przewidują, że 
w dziewięciu guberniach, wybrano być może więcej 
niż połowa Polaków. Dziewięć tych gubernii wybiera 
ogółem 84 posłów, a niezależnie od tego miasta 
Kijów i Wilno po jednym. — Otóż obliczają, że w 
gubernii wileńskiej przejdzie na 6 ogółem posłów 
5 Polaków, w gubernii kowieńskiej (ogółem 6) 6 
Polaków, w gubernii grodzieńskiej (8) 3, w mohy- 
lowskiej (8) 3, w ntebskiej (6) 3, w mińskiej (9) 
7, w podolskiej (13) 6, w wołyńskiej (18) 8, w 
ki,owakiej (Ib) 5; ogółem 45 Polaków. Oprócz tego 
■vybrány będzie prawdopodobnie Polak w miejscu 
Wilnie. Włościanie w guberniach litewskich wybiorą 
prawdopodobnie Litwinów. —-

Przeciw strojkom. W Warszawie rozsze
rzają ttką odezwę: Robotnicy! Na wspomnienie 
dnia wczorajszego (18. sierpnia) uczucie wstydu 
musi palić wasze czoła. „Bund" żydowski i między
narodowi socyaldemokraci kazali wam strajkować, 
żeby „ponścić krew proletaryatu żydowskiego". 
I wy, robotnicy-Polacy, usłuchaliście... Nie, wyście 
nit usłuchali, boście w południe dnia wczora,szego 
opuszczali niechętnie pracę; wyście ustąpili przed 
groźbami garstki wichrzycieli. Robotnicy! Że gróźb 
socjalistycznych opryszków boją się ludzie, którzy

dbają tylko o własne wypasione brzuchy — to ni
kogo nie dziwi, ale że tych gróźb uląkł się robot
nik polski, ten robotnik, który dawał dowody bo
haterstwa pod wodzą Kilińskiego i Kościuszki — 
to hańba na karcie dziejów robotniczej Warszawy. 
Socjaliści rozzuchwaleni waszą wczorajszą bezwład
nością może każą wam strejkować dalej. Jaki cel 
ma urządzenie žaloby w postaci strajków po za
bitych w zajściach ulicznych ? Chyba wywoływanie 
nowych zaburzeń i nowych mordów ze strony 
żołdaków moskiewskich, a co za tern idzie — no
wych strajków. Robotnicy! Ratujcie Warszawę 
przed zalewem zdziczałych band łobuzów. Nie 
dajcie się, jak barany, wypędzać z fabryk. Gwałt 
odpierajcie gwałtem, jak to czynili wasi przod
kowie. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Zdaje się, że tegoroczna 

sesya Sejmów krajowych wcale się nie odbędzie i 
że już około 20. września zwołaną zostanie Rada 
państwa. Tak postanowić miano na wielkiej radzie 
koronnej jaka odbyła się w minionym tygodniu w 
Ischlu p d przewodnictwem cesarza. Udział w tych 
naradach wzięli: ministrowie wspólni, hr. Gołuchow- 
ski, jenerał Pittreich, baron Burian, obaj prezesi 
gabinetu br. Gautsch i jenerał Fejervary, tudzież 
austryacki minister finansów dr. Kosel. Celem tej 
narady było przedewszystkiein powzięcie jasnych 
postanowień, mających zapewnić prawidłowy bieg 
spraw państwowych, na wypadek, gdy przesilenie 
węgierskie nie będzie mogło być zażegnane i gdy, 
na co się zanosi, delegacye nie będą mogły się ze
brać i uchwalić budżetu wydatków wspólnych na 
rok przyszły. O obradach, powziętych w Ischlu, 
zachowywana jest jak największa tajemnica — co 
jeszcze bardziej zaostrza ciekawość sfer politycznych. 
Powszechnie też sądzą, że w najbliższych tygodniach 
zajdą ważne wypadki. Po zakończeniu wspomnianych 
wyżej narad ministeryalnych opuścił cesarz Ischl i 
wyjechał do południowego Tyrolu, gdzie odbywają 
się tegoroczne wielkie manewry armii austryackiej. 
Manewry te będą miały miejsce na południe od 
Trydentu tuż nad granicą włoską w dolinie rzeki 
Adygi. —

— Sejm węgierski zebrać się ma ponownie w 
dniu 15. września. Niestety nie ma nadziei, aby do 
tego czasu udało się doprowadzić do jakiegoś kom
promisu z koalicyą stronnictw opozycyjnych, prze 
ciwnie położenie zaostrza się jeszcze bardziej. Sze
regi stronnictwa liberalnego, na którem przez tyle 
lat opierał się rząd, przerzedzają się z każdym 
dniem, gdyż wobec pracującego w kraju szowini
stycznego nastroju coraz więcej członków stron
nictwa liberalnego przechodzi do obozu domagają 
cego się unarodowiania armii węgierskiej. Zdarzają 
się też coraz to nowe wypadki w wojsku, że pod
oficerowie na przekor oficerom komenderują nieraz 
po węgiersku. Taki wypadek zdarzył się właśnie 
przed kuku dniami w Koszycach i z powodu smu
tnych następstw wywołał w całym kraju wielkie 
wzburzenie. Oto w czasie zwiedzania izby żołnier
skiej przez porucznika, plutonowy zamiast po nie
miecku „Habt Acht" zakomenderował po węgiersku. 
Porucznik kazał za to w tej chwili aresztować owego 
plutonowego, którego też czeka obecnie surowa 
kara. Miejscowy dziennik węgierski opisał to zajście, 
przyczem gwałtownie wystąpił przeciw owemu po
rucznikowi, ten zaś w towarzystwie jednego ze swych 
kolegów udał się do redakcyi owego pisma, by po
ciągnąć do odpowiedzialności redaktora. Wywiązała 
się tam bójka między oficerami a redaktorem i ze- 
cerem, który mu pospieszył na pomoc i zarówno 
zecer jak i jeden z oficerów zostali ciężko pora
nieni. Wypadek ten wyzyskuje obecnie opozycya 
jako jeden z argumentów za unarodowieniem armii 
węgierskiej. —

— Mówią, że związek opozycyjnych stronnictw 
parlamentarnych zaraz na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu pojtawi wniosek o postawienie gabinetu br. 
Fejervary’ego w stan oskarżenia. Z drugiej zaś strony 
krążą pogłoski, że gdyby opozycya w żaden sposób 
nie chciała odstąpić od owych żądań, w takim razie 
br. Fejervary rozwiąże Sejm i rozpisze nowe wy 
bory na podstawie powszechnego prawa głosowania.

Rosya. Donoszą, że w wielu guberniach jest 
w tym roku kompletny nieurodzaj, wobec czego 
zachodzi obawa klęski głodowej. Ludność wiejska 
burzy się z tego powodu i okazuje chętkę rzucenia 
się na własność większą. —

Anglia Flota angielska odbywa obecnie swoje 
manewry na Bałtyku. Jak już pisaliśmy, jeitto 
wielkie upokorzenie dla Niemiec, które muszą się 
na to pat~zeć bez możliwości przeszkodzenia. Cesarz 
niemiecki przezwyciężył mimo to samego siebie i

kazał flocie niemieckiej powitać flotę angielską w 
Swinemtinde, co też już nastąpiło. Zachowanie się 
marynarzy angielskich i ludności niemi, ckiej było 
zupełnie zimne. —

Z Cieszyna i okolicy.
Wiecowników ze stronnictwa katolicko- 

narodowego uprasza się, ażeby, o ile im 
załatwienie sprawunków na to pozwoli, 
spędzili czas po wiecu aż do odjazdu pocią
gów w domu „Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
kandra" na Starym targu w Cieszynie, gdzie 
znajdą wygodne pomięszczenie w restau- 
racyi i na calem pierwszem piętrze. —

— „Sokół" we Frysztacie urządza w dniu 8. 
września b. r. w ogrodzie przy hotelu p. Stroola 
„festyn sokoli" w program którego wchodzi 
tombola, okazowe ćwiczenia druhów i różne zabawy 
i gry ludowe. Początek o godzinie 2. popołudniu. 
Wstęp od osoby 40 b. O liczny udział uprasza 
Wydział i komitet. NB. W razie niepogody odbędzie 
się w sali hotelu koncert połączony z tombolą; 
potem nastąpią tańce. —

— Równouprawnienie na Śląsku. Dzienniki roz
niosły wieść, jakoby rząd zamierzał wydać osobne 
rozporządzenie językowe dla Śląska. Wiadomość ta 
powstała prawdopodobnie z następującego powodu: 
Czescy adwokaci na Śląsku zwrócili się do mini
sterstwa sprawiedliwości ze skargą na rozmaite nad
użycia językowe w sądach śląskich. Aby zbadać 
słuszność tej skargi, rząd przedłożył ją śląskim 
władzom krajowym z wezwaniem, aby wydały o niej 
swoje zdanie. 1 to widocznie w kołach radykalno* 
niemieckich uważano za rodzaj ankiety, mającej 
poprzedzić wydanie rozporządzeń językowych. Ż 
tego powodu Niemcy opawscy zwołali do Opawy 
Wiec, na którym ostro występowali przeciw rzą
dowi i grozili mu awanturami na wypadek wyda
nia rozporzędzenia językowego. —

— Pożar. W niedzielę, d. 27. z. m. wybuchł 
ogień w folwarku p. Pressera na Bobrku, który 
został jednak rychło ugaszony przez bobrecką straż 
pożarną. Na miejsce pożaru przybyła również straż 
cieszyńska i zamkowa. —

— Z sądu obwodowego. W piątek, d. 25. z.
m. odbyła się rozprawa sądowa przeciw górnikom 
Feberowi i Bystroniowi, którzy przed 3 miesiącami, 
napadli na kierownika Fójcika z Górnej Suchej i 
strasznie go pokaleczyli. Każdy inny byłby takie 
rany zadane przypłacił śmiercią. Oskarżeni nie przy
znali s ę do winy, tylko tyle przyznali, że może 
raz lub dwa razy go uderzyli. Skazani zostali obaj 
na więzienie po jedenaście miesięcy i na zapłacenie 
kosztów leczenia po 200 K a Feber na zapłacenie 
2000 K za boleść. —

— Z Bogumina (dworca). Dnia 30. sierpnia 
b. r. o godz. 3. popołudniu wszczął się pożar w 
składzie spedycyjnym następców Miczka przy ulicy 
Elżbiety, a więc w punkcie najgroźniejszym, Łem- 
bardziej, że znajdowało się tam koło 500 beczek 
z olejem i materyałem palnym, tuż równocześnie 
w sąsiedztwie fabryki nawozów sztucznych oraz 
piekarni KCnigsteina i magazynu kolei północnej 
czyli jak tutaj powszechnie nazywają „bachrak". 
Pastwą płomieni stał się dom Schwerca oraz wzmian
kowany skład spedycyjny. W domu tym mieścił się 
sklep towarów mieszanych oraz fryzyernia p. Hojdy 
i zarazem restauracya p. Sponera, w której znajdo
wała się miejscowa Czytelnia „Jedności". A więc 
i ta jedyna polska ostoja poniosła również stratę. 
Doprawdy jestto lekkomyślnością czynników bez
pieczeństwa, pozwalać na skład materyałów palnych 
w^ród tak gęstego zaludnienia i to jeszcze bez za
opatrzenia w jakiekolwiek środki ochronne, jak
n. p. piasek lub wodę, — tej ostatniej ogólny 
brak daje się uczuwac na całym dworcu. — A |acy 
wiatrem podszyci są niektórzy nasi zastępcy gminni, 
niechaj posłuży następujący wypadek: P. Werner, 
mając chrapkę na tutejszego drukarza i redaktora 
„Rundschau" p. Fischera, kazał togoż zamknąć do 
kozy niby z przyczyny, że się wahał praco u ać przy 
sikawce podczas pożaru. Ten p. Werner przed wy
borami to krzyczał na klerykałów, a sam się nazy
wał „freisinnig i fortschrittlich“, a dzisiaj to usi
łuje wszystkich teroryzować, nawet biednego redak
tora niepomija. —

— Z Dziedzic. Dnia 10. września b. r. odbę
dzie się w Dziedzicach podniosła uroczystość otwar
cia nowego gniazda sokolego na Śląsku. Założyliśmy 
gniazdo „sokoła" w tej mváli i w tym celu, by 
szczepić miłość Ojczyzny, pielęgnować język i zwy
czaje narodowe a przedewszystkiem kształcić ciało 
i rozwijać siły do lotu. Ze względu na ten szczytny 
cel „Sokoła" pragniemy otwarcie to obchodzić tak, 
by pamięć jego a zarazem i bytu naszego pozostała 
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na długie lata w pamięci mieszkańców Dziedzic; 
by matki w przyszłości, w późne lata, w późne zi
mowe wieczory, mogły dzieciom opowiadać, jak to 
polscy „Sokoli" zlecieli się do Dziedzic, by zaznaczyć 
łączność tej małej wioski śląskiej z resztą Polski. 
Otwarcie to będzie dla Dziedzic świętem narodowem 
i wyznaniem, że do narodu Polski należymy! Pro
simy zatem wszystkich o najliczniejsze przybycie 
do Dziedzic na dzień 10. września b. r. w celu za
dokumentowania braterstwa polskiego a my przyj 
mierny ich tem, „Ozem chata bogata!" Program 
otwarcia: 1. W sobotę, dnia 9. września wieczorem 
i w niedzielę rano przyjęcia gości na dworcu kole
jowym. — 2. W niedzielę przedpołudniem nabo
żeństwo. — 3. O godz. 1. popołudniu obiad wspólny, 
składkowy. — 4. O godz. 3. popołudniu wymarsz 
na boisko i ćwiczenia wolne (zlotowe). — 5. Wielki 
festyn po ćwiczeniach. — 6. Wieczorem powrót do 
sali. — 7. O godz. 8- wieczorek muzykalno-wokalny. 
— 8. Następnie tańce. W razie niepogody uroczy
stość odbędzie się w sali, a ćwiczenia i festyn od- 
padną. — Przypominamy, iż kto chce zamówić 
obiad, raczy nań przesłać zamówienie i kwotę 2 K 
na ręce Wydziału „Sokoła" w Dziedzicach, najpó
źniej do dnia 8. września. „Czołem!" —

Wydział.
— Z Frysztatu. W przeszłym tygodniu prze

chodziło tędy dużo wojska, które się tu przez kilka dni 
zatrzymało, aby następnie maszerować na mniej 
sze ćwiczenia ku Nowemu Iczynowi. Przez ten czas 
miał Frysztat muzykę wojskową na rynku. To, ja- 
koteż i jarmark rozbudził trochę nudne życie we 
Frysztacie. —

— Z Hażlacha- D. 23. sierpnia zmarł tu uczeń 
VI. kl. gimnazyum polskiego w Cieszynie Franciszek 
Kula, syn tutejszego rolnika Karola Kuli. Zmarły, 
pilny i sumienny uczeń, chorował od dłuższego 
czasu na suchoty. Na pogrzeb, który się odbył 
d. 25. z. m. przybyło też kilkunastu kolegów zmar
łego, którzy zwłoki swego współucznia przenieśli 
z domu rodzicielskiego do kościoła a następnie do 
grobu. Nabożeństwo żałobne odprawił ks. Karol 
Olszak, proboszcz z Wielkich Kończyc, nad grobem 
zaś przemówił do licznie zebranego ludu ks. Józef 
Łondzin, katecheta gimnazyum polskiego. Niech 
odpoczywa w pokoju! —

— Z Jabłonkowa. Przypadkowo czytam, że 
nasz p. burmistrz i inni delegaci miasta Jabłonkowa 
na poufnem zebraniu niemieckich mężów w Bogu- 
minie protestowali imieniem miasta Jabłonkowa 
przeciw paralelkom polskim w Cieszynie, a to bez 
prawnej uchwały, której by nikt nie otrzymał na 
tak niegodziwy czyn. Nasi ojcowie miasta lepiejby 
uczynili, gdyby ten czas, którego używają na draż 
nienie umysłów, starali się użyć w inny sposób, 
jako to dać rzemieślnikowi i wyrobnikowi naszej 
ubogiej gminy zarobek, gdyż tenże jest zmuszony 
na wszystkie potrzeby płacić, a ze smutkiem musi 
patrzeć, jak rzemieślnicy z innych okolic grube 
pieniądze przy różnych miejskich pracach zarabiają 
i różnie — obsługują. Dalej p. burmistrz z j«go 
dobrymi radcami na to czasu nie miał, żeby projekt 
nowego mostu, który się przy klasztorze Elżbietanek 
na wjeździe do miasta buduje, dobrze i na dobro 
miasta i całej okolicy przeprowadzony został, który, 
jak znawcy mówią, ma trzy grube błędy, 1. że jest 
aż 90 cm wyższy od starego mostu, 2. za wazki. 
3. za wiele w górę położony. Że jest o 90 cm 
wyższy, na tem będzie cała okolica cierpieć, gdyż 
teraz gospodarze dobrze wiedzą, co ich konie cierpią, 
a co będą cierpiały, jak będą po nowym moście 
jeździć, niech to każdy osądzi. Im e błędy dadzą 
się we znaki wielkiemu ruchowi, jaki się u nas za 
czął wzmagać w ostatnich czasach i klasztorowi, 
który na pierwszem miejscu miał być zastąpiony. 
Stary drewniany most miał 3 pola a nikt nie pa
mięta, żeby woda przy zastawieniu jednego albo 
drugiego pola podczas wylewu przez płynące drzewo, 
przez most była płynęła, nowy żelazny most ma 
być z jednem polem, przez co mógł być jeszcze 
niższy, niż stary dotąd był. coby było korzystne 
dla miasta. O regulacyi młyńskiej ulicy, o kanali- 
zacyi jako też o gospodarce miejskiej napiszemy in 
nym razem. —

— Z Niem. Lutyni. „Gwiazdka“ nasza prze 
szłego roku pisała, że „Macierz" stawia szkołę 
ludową na naszych Zbytkach. Szkoła ta już jest 
gotowa. Budowniczy p. Tomiczek z Bobrku oddał 
ją jnż gotową „Macierzy". Komisya, składająca się 
t pana inspektora, p. inżyniera rządowego, zastępcy 
rządowego i zastępcy gminy uznała ją za odpowie
dnią wymaganiom szkolnym. Budynek ten jest nową 
ozdobą naszej gminy, śliczny i okazały. Kiedy się 
jedzie wozem od Dąbrowej ku Niem. Lutyni, widzi 
się z daleka ten śliczny budynek. „Macierz" rozpisała 
posadę kierownika i drugiego nauczyciela, by już

teraz otworzyć na początku roku szkolnego dwie 
klasy, później zaś trzecią i czwartą klasę. Przeszłą 
niedzielę, dnia 27. sierpnia odbywały się wpisy 
dzieci do tej szkoły. Ponieważ ta szkoła stoi prawie 
na granicy aż pięciu gmin, mogą dzieci z Niem. 
Lutyni, z Pol. Lutyni, ze Skrzeczonia, z Rychwałdu 
i z Zabłocia do niej uczęszczać. Mieliśmy widok 
nader dla nas ponauczający. Kiedy ludzie z rannego 
nabożeństwa wychodzili, już na nich czekał pewien 
żyd, który się ma nazywać Weiss, aby tamtejszych 
obywateli odmawiać, by swoich dzieci do nowej 
szkoły nie dali zapisać, kiedy popołudniu się w 
nowej szkole odbywały zapisy; a rodzice się poczęli 
garnąć, on w pobliskiej karczmie urządził razem z 
kilku swoimi przyjaciółmi zgromadzenie przeciw tej 
szkole. Zwoływano ludzi zewsząd, którzy do szkoły 
śpieszyli i ze szkoły powracali, aby tylko buntować 
przeciw tej szkole, i jakieś inne tam szkoły stawiać. 
Ludzie posłuchali, a kiedy przyszło do głosowania 
i do podpisania się, dowiadujemy się, że jeden tylko 
ojciec za panem Weissem s-ę oświadczył, a inni za 
szkołą „Macierzy". Wnet tego samego dnia zapisano 
93 dziatek; przybędzie ich jeszcze kilkanaście, tak 
że „Macierz" musi dwie klasy otworzyć, a naukę 
tak rozszerzyć, żeby ta szkoła już z bieżącym rokiem 
nie jako fiHa głównej szkoły, ale jako samoistna 
szkoła dwuklasowa mogła pracować. Żyd poszedł 
z długim nosem i ze swoimi przyjaciółmi; czy 
jeszcze będzie dalej bruździł, zobaczymy i napiszemy 
drugi raz. Zapraszamy też naszych ziomków na po
święcenie szkoły, i o jej losach początkowych zaś 
napiszemy. Cieszymy się, że szkoła na Zbytkach 
pójdzie w zawód z iunemi szkołami sąsiedniemu—

Swój.
— Z Marklowic. Znaną jest rzeczą, że i w 

naszych szeregach znajdzie się spora liczba wielbi
cieli niemieckiego związku spółek rolniczych. Jak 
jednak przedstawia się działalność tegoż w stosunku 
do naszych gmin, niechaj wyjaśni następujące 
zajście: Jak wiele innych gmin śląskich była też i 
nasza gmina zmuszona w sprawach zapomogowych 
z powodu przeszłorocznego nieurodzaju wejść w 
bliższe stosunki ze wspomnionym związkiem i pobrać 
niektóre artykuły żywności przez tenże. — Między 
innymi zamówił nasz przeł. gminy 2 wogony słomy 
owijanej na karmę dla bydła. Zamiast owiesnej 
posłał nam ogólny związek spółek rolniczych w 
Wiedniu na zlecenie związku bielskiego 2 wagony 
słomy jęczmiennej, której jeden wagon po dłuższych 
układach przyjęliśmy, ale pod tym warunkiem, że 
1 q nie przyjdzie nam nad 3*2 K jak nas upewniał 
ów związek swoimi dopisami. Tymczasem otrzymuje 
w tych dniach tutejszy przełożony gminy fakturę związ
ku w Bielsku, w której za 1 j tejże słomy liczono 4*8 K 
a więc o 1*6 K więcej niż było umówione. — 
Zważywszy tę okoliczność, iż i cena 3*2 K była za 
tę słomę aż nadto wygórowana, bo były to tylko 
wygryzki maszynowe a nie słoma, a do tego brako
wało nam przeszło 4 $ na wadze, można sobie 
wyobrazić oburzenie, jakie powstało z powodu tej 
faktury. Naturalnie zaprotestowaliśmy znów przeciw 
tej fakturze i w zupełnie miernym tonie daliśmy 
do poznania, iż podobne postępowanie nie będzie 
mogło utwierdzić zaufania rolników do owego 
związku. W odpowiedzi na to otrzymaliśmy okrop
nego dziwoląga! Oto w dopisie swoim z dn. 26. 
sierpnia 1905,1.19.404, wypowiada nam ów zwią
zek bielski swoję przyjaźń, oświadczając, iż nie chce 
z nami mieć już nigdy więcej żadnych stosunków 
w sprawach handlowych i dlatego też nawet n e 
ivczy posłać naszemu Kólau rolniczemu zażądanej 
oferty na żyto do siewu. Wskutek tego u nas na
turalnie ogoiuy płacz i rozpacz! Teraz już będzie
my musieli z głodu pogiuąc, bo nam wspomuiony 
związek odmówił swej ojcowskiej opieki ! Ocenienie 
podobnego postąpienia pozostawiamy Czytelnikom. 
Nam zdaje się jednak, iż nie było to podług ma
niery kupieckiej, lecz po dziecinnemu. Bo dlatego, 
iż nie chcieliśuiy płacić zamiast umówionej ceny o 
50% wyższej — nie może przecież spaść na nas 
klątwa chocby nawet i hotentockiego stowarzyszenia 
a nie dopiero kogauiec kulturalny na Śląsku no
szącego związku spółek rolniczych. Byłoby n<nn 
przyjemnie, gdyby poruszona sprawa zechciała się 
odegrać w drodze procesu, bo tak po lekku me 
poddamy się. —

— Z Opawy. Podczas odbywających się w okolicy 
manewrów oddział 14 pułku ułanów wpudł na pa
trol piechoty, przyczem dwóch żołnierzy piechoty 
ciężkie odnieśli rany. —

— Ze Starego miasta. W zeszły piątek uto 
nęła tu w Olzie wdowa po Moroniu, która cbciała 
przejść przez wodę, ale została przez prąd porwana.

- Z Raju. W tych dniach opuszcza naszą wioskę 
p. nauczyciel Buzek, którego przez dwa lata na
uczyliśmy się szanować jako wzorowego nauczyciela,

człowieka silnej woli i stałego charakteru. Dlatego 
z żalem przyjmujemy do wiadomości jego odejście 
i dziękując życzymy mu wszelkiej pomyślności na 
nowej posadzie. -— Rada szkolna miejscowa.

— Z Górnej Suchej. W niedzielę, d. 3. wrze
śnia b. r. urządza Kółko amatorskie z Górnej 
Buchej w sali p. Leopolda Poloka w Górnej Suchej, 
przedstawienie amatorskie, na którem odegra i.ą 
zostanie sztuka: „Aby handel szedł." Obrazek lu
dowy w 1 akcie, ze śpiewami. Początek punktualnie 
o godz. */s8. wieczór. Ceny miejsc : I. miejsce 1 K 
20 h, II. 90 h, III. 60 h. Miejsce stojące 40 h. 
Po przedstawieniu śpiewy czterygłosowe i zabawa 
z tańcami. Przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
Czysty dochód przeznacza się na cele dobroczynne. 
O jak najliczniejszy u iział uprasza Szan. Publiczność 
Wydział. —

EozmaitoścL
— Dwa wypadki cholery azyatyckiej zaszły 

w Chełmnie w Prusach Zachodnich. Stwierdzono 
zarazki tej choroby u dwóch flisaków z Kiólestwa 
Polskiego, którzy przybyli do miasta. Jeden z nich 
umarł w lazarecie, drugi walczy ze śmiercią. Resztę 
osób, przybyłych na tej samej tratwie, umieszczono 
w lazarecie, aby w ten sposób zapobiedz dalszemu 
szerzeniu się zarazy. —

— Podrożenie kawy. Jak gdyby spiknęły się 
wszystkie złe duchy przeciwko nieszczęsnym kon
sumentom, podrożały w ostatnich latach wszystkie 
prawie artykuły spożywcze, a podwyższenie cen 
doszło w niektórych przypadkach do 50%. Kawa, 
która dzisiaj należy w najszerszych warstwach lud
ności do niezbędnych środków żywności, przez 8 
lat utrzymywała się na tym samym poziomie ceu 
ku zadowoleniu gospodyń, muszących liczyć się z 
groszem. Nagle przychodzi wiadomość, że produ 
cenci zaczęli od pewnego czasu podwyższać ceny 
kawy, skutkiem czego właściciele hurtownych skł t- 
dów muszą uczynić to samo, a drobni kupcy nie- 
tylko pójdą za nimi, ale ceny kawy jeszcze bar
dziej podwyższą. I znowu budżet domowy w ru
bryce wydatków podnieść się musi, gdy rubryka 
dochodów albo się nie zmienia, albo niestety spada.

Objąć w dzierżawę • • O •
pragnie ktoś większą i licznie odwiedzaną

09" gospodę
w Księstwie Cieszyćskietn z małem gospodarstwem (8—4 
jochy). Szczegółowe propozycje uprasza się nadsyłać do 

Administracji „Ouiazdki C.eszynskieju.

Czeladnik krawiecki
na wielką robotę będzie przyjęty u p. Ant. Zaborowskiego 

krawca w Cieszynie, ul. Prutka 1. 13.

Mostecki spirytus 96%
po najtańszych cenach dziennych do nabycia u Ber- 
narda Kolína, fabryka likierów w Cieszynie, 

Frysztackie przedmieście, obok „Modrej gwiazdy“.
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Ignacy Spitzer Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Htricli i Piquékiiiiijjur ny na tiluzkl
Wielki wybór ! ===== Najtańsze ceny I

Mydło
z jeleniem

jest nieocenionem 
dîa każdej gospodyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę 
na jej 
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

Dwa pomieszkania 
w murowanym budynku eą do wynajęcia od 
1. października w liłojjocicach. nr. 19.

najtaniej. —

Adolf Hlumentlial 
zegarmistrz w Cieszynie 

obok parownl I mostu nad Olzą 
poleca swój w r. 1864 założony wielki Skład ze
garów W3zelklcqo gatunku, jikoteż największy 
skład w wyrobach złotych, srebrnych i pierścion
kach ślubnych. — Reparatury wykonuję dobrze i 
Proszę zważać na mój adres.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz -Jan JPawlicki, 

kowal we Frýdku.

W sprawach asenterunkowych
I dotyoząoyoh służby wojskowej 
udziela wyjainleń 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
——- przez c. k. Wysokie Władzo rzędowe autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• • • • wWilla Wanda“ « • « •

Biuro udńal* dalej infbnnacy* i «porsądsu waxlkie odnośne podania 
w iprawach dotyczących jednorocznej sluiby woja ko woj, pnidwae»- 
nagO uwiarania mauóńitw, • migra, cyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnieni* od takowych, «ebrafi koutrotayob, reklamacji, pray- 
jęcia do wojskowych «składów naukowych i t. d.. om prowadzi 
«swidaucyę prry rozmaitych oddziałach wojska wakujących poead 
• podoficerów rachmistraów, muzykantów, profesyonistów i t p. •

W końca sporządza Biuro również « Tmnf 1 
wazelkjago rodzaju podatni* do ■ • UIIU

Godziny urzędowa codzlennla od 9. do 12. przed 1 od 8. do 6. 
popołudniu ~ w niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

Adam Kołodziejczyk 
plac Dtmla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle 

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cornent portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okuwa do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.

Kasy żelazne ogniotrwałe, “W 
Krzyże crobowe, szczurem złotem złocone, z oostnrnentami. 
„Berndorfskie,t srebrne nože i widelce. Świece „Apollo' 
kościelne i stołowe, fóźfta żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Ztorbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Waoi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Fługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń .Iliunione A'irtahca“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Byłem łysy.
John Craven Burlelqh, pewien kupiec londyński, pisze: 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Mój ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysim, aż dopóki pewnego 
dnia podesas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wi»ku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dałem c_łkiem naturalnie 
potwierdzająca odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zry- 
mował sie chemią a w si cze- 
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić. Przyjechawszy 
do Żenewy nie zaniechali m 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły si<_ włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja cz iszka wło ïami całkiem pokryta. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadki.® zdumiewający. Od tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to jedny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub 
skórze szkodliwych.

Aby sie jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy znezynają i usnąć, może Pan nabyć-dalszą 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
W ęgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę gazetę, prztśle s.tói adres na korespondentce wy
raźnie napisany, przyślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedeń, Wien, L/865. Franz Josefs-Kai 19.

JNajtofai .e kródlo »alrupnaf “WJ
B. Grnnöanm’3 syn i Cieszynie, ulać Deinla
Kamlot, kamgarn, prost, ras» na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty t ży- 
•• uthi. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór ihustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

oraz

Książka modlitewna.
Książka ta, dokładnie przejn an a, przerobiona i 

uzupełniona nowemi pieśniami i aabożeństwami. ozdo
biona ślicznemi illustracyami, oddrukowana na pięknym 
mocnym papierze o wyraźnych czcionkach, w gustow
nej oprawie, powinna się znajdować w ręku każdego 
katolika na Śląsku.

Do nabycia u sekretarza „Dziedzictwa** i wszyst
kich księży proboszczów. Cena bardzo przystępna.

Egz. w zwykłej oprawie 1 K 60 h, w 
lepsze) (szagren, złocone brzegi) 2 K 20 h.

Nakładem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra* 
wyszedł

KANCYONAL NOWY

Dwóch czeladników 
przyjmie natychmiast Karol Klimoza, krawiec 

w Karwinę), naprzeciw gospody p. Fusika.

Faliryka wapuniiw i maszyn
----  w Sanoku ----

przyjmie zaraz kilkunastu

stolarzy i • •
• lakierników

do robót wagonowych.

5 koron i więcejg J zarobku.
Towarzystwo maszyn do wyrobu Y 
pończoch w domach prywatnych. Q 
Poszukujemy osób obojga płci do A 
sztrykowania na naszych masny- Z 
nach. Prosta i szybki praca na cały V 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych A 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- j* 
czy i sami robotę sprsedajemy. w

robót fHcznych domowych na ma- j 
szynach do sztrykowania. v

Tomasz H. Whittick i Co., Praga, y
. - = pl»o Piotr* 7, I—879. ===> Q

Dnia 1. października będzie przyjęty pod 
dogodnymi warunkami

nadpalacz przy gorzelni
.......... (Oberbrenner). '

Ubiegający winni się zgłosić do Zarządu dobr 
bar. Spenta w Ropicy przy Ciezzynie.

Fiba frysztacka *Wj|
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
^towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poreką

(we Fryaztacie, w rynku, w domu narożnym p. 
Blumenthala obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

I o 
ocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1-, a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1 a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalicacya półroczne
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procei 1.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkieu 'iriąt i medi iel 
od godz. 9.—12. przed południem i od gods. 2 - -4. popołudniu.

Zarząd.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrka. Drukiem Kutzera i Sp,, c. i k, dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie. . 9 K 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 30 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 £ 
półrocznie . . . . 4 „ 
Kwartalnie .... 2 n

Rocznik 58.

Pismo poświe

W Cieszynie, 9. września 1905.

adoniościom politycznym, nauce, 
È jwi i zabawie.

i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
Jieszyni l, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Wszystkie listy, korespon^
„Gwiazdki

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszc ;euie.

Nr. 36.

Wiec ludowy w Cieszynie.
Poranek dnia 3. września 1905 deszczowy i 

mroczny obniżył mocno nadzieję tych, którzy cie
szyli się, że Wiec będzie imponującą manifestacją 
na korzyść naszej dobrej sprawy. Nadzieja ta nie
bawem wzrastać zaczęła, a około południa niebo o 
tyle się wypogodziło, że odbyciu się Wiecu pod 
gołem niebem nikt prawie me wątpił. Rozeszła się 
wprawdzie niemiła wiadomość, że arcyks. komora 
nie pozwoliła na odbycie Wiecu na łące, ale zaraz 
też doniesiono, że Wiec odbędzie się tuż obok w 
obszernem podwórzu octami.

Około godz. 1. zaczęli się gromadzić wiecow- 
nicy przed „Domem Narodowym". O godz. 2. ru
szyli wszyscy gromadkami przez miasto na Saską 
Kępę. Kiedy pierwsi wiecownicy doszli do miejsca, 
gdzie się rozpoczyna ul. Stefanii (Głęboka), dało 
się słyszeć silne gwizdanie z nielicznej gromadki 
młokosów Jemieckich a następnie śpiew: „Die 
Wacht am Rhein“, ale Polacy nie pozwolili się wy
prowadzić z równowagi, podążyli dalej spokojnie. 
Wchodzących na obszerny dziedziniec octami witały 
ochocze dźwięki kapeli. Powoli zapełniał się dzie
dziniec, a gdy wszyscy się ostatecznie zgromadzili, 
było od 5000 do 6000 wiecujących.

Na estradzie zjawili się posłowie śląscy, poseł 
dr. Głąbiński ze Lwowa, redaktorowie śląskich 
czasopism, jakottż ki.ku sprawozdawców dzienni
karskich. Od Starostwa przybyli nadkomisarz p. 
Bobowski i koncepista dr. Kunz.

Przewodniczył poseł Jerzy Cieńciała, 
który około godz. 2’/s zagaił Wiec, witając ser
decznie przybyłych i prosząc o poważny przebieg 
obrad ; następnie udzielił głosu posłowi drowi 
Michejdzie, który mówił na temat: „Obecne 
położenie polityczne ludu polskiego na 
Śląsku".

Około tysiąc Ist temu — wywodził referent — 
przodkowie nasi osiedli na tej ziemi. Historya nie 
mówi o tern, żeby ogniem i mieczem zdobyli ją 
na innych narodach, żeby zbogacili się chudobą 
obcą. Narody inne pono nie kusiły się o tę zie
mię, bo nie nęcił ku niej klimat łagodny, ni ży

zność i urodzajność gleby. Na tej ziemi chudej, | 
mokrej i nieurodzajnej odedli nasi przodkowie. 
Trzeba było w pocie czoła lasy trzebić, ziemię 
kopać i orać, zanim zaczęła wydawać jaki taki 
plon. Ale przodkowie nasi byli skromni, praco
wici, pilni i wytrwali i wydobyli z tej ziemi tyle 
skarbów, ile potrzeba byłe na wyżywienie ludu, 
wojewodów i książąt. I w gęstych lasach po
wstały osady, sioła, wioski i dwory, a około dwo
rów miasteczka i miasta. I skromnie, ale dobrze 
było temu ludowi. Ale ciężkie przyszły na nasz 
lud czasy i koleje. Bo oto my pierwsi oderwan. 
zostaliśmy od wspólnej ojczyzny i od naszych 
braci, którzy zajęli doliny w dorzeczach Odry i 
Wisły, dostaliśmy się pou rządy obce. Kżiążęta 
nasi i wojewodowie wjmari, a ziemie przez nich 
posiadane i wielkie majątki poszły w inne ręce. 
Do miast zaś naszych wtargnęli ludzie obcy, aby 
kupczyć i handlować, bo lud nasz rolą rad się 
zajmował, a do kupiectwa i handlu nie miał wiel
kiej skłonności.

I stało się, że lud nasz liczny a opuszczony ję
czał pod podwójna pańszczyzną. Robić musiał cie
lesną istotną pańszczyznę, a poddanym był du
chowo ebezyźnie, bo w szkole, w sądzie, w urzę
dzie, w życiu publicznem ntrzucono mu obczyznę. 
I było już źle i bardzo źle. Myślano, że lud ten 
zginął, że go niema I.Bł'^,°je nawet rozporządze
nie, stwierdzające, że mowy polskiej niema na 
Śląsku! Tego rozporządzenia przestrzegają w na 
szych urzędach do ostatnich czasów. Ale i nam 
jutrzenka zaświtała. Najjaśniejszy i Najmiłośeiw- 
szy Cesarz i Pan (głosy: Niech żyje!) nasz zniósł 
cielesną pańszczyznę, a raz na zawsze usunął 
pańszczyznę duchową, bo wydał konstytucję, że 
wszystkie ludy i narody w Austryi są wolne i ró
wnouprawnione (głosy: Niech żyje cesarz!), że 
każdy naród ma mieć szkołę narodową, że sądy 
i urzędy mają używać języka ludowego (głosy : 
A nie używają!).

Ale 50 lat prawie miuęło od tego czasu, a kon
stytucja dla nas została na papierze. Do dziś 
dnia pozbawieni jesteśmy odpowiedniej do naszej 
liczby reprezentacyi w Radzie gminnej, Sejmie i

Radzie państwa (głosy: Tak jest!), sądy i urzędy 
dotąd poniewierają naszym językiem. Co więcej, 
wrogowie nasi pokusili się nawet, aby wyrzucić te 
szkoły nasze, które po wielu trudach, poniósłszy 
niezmierne ofiary, otrzymaliśmy w Cieszynie. Zna 
czy to, że wrogowie nasi na własnej naszej zie
mi odmawiają nam prawa swojszczyzny, że chcie- 
liby nas z naszej własnej ziemi wypędzić (głosy: 
Nie damy się!).

A gdzie przyczyna tego złego? Przedewszyst- 
kiem winni temu nasi nieprzyjaciele polityczni, 
którzy uważając się za coś lepszego, ułożyli sobie 
takie ustawy, iż jakkolwiek nieliczni, politycznie 
dzierżą rządy. Powtóre, winna biurokracya i rząd. 
Urzędnicy nie chcą wykonywać ustaw zasadniczych 
i postępują z ludem obłudnie, a nieszczerze, rząd 
nie daje ludowi naszemu dostatecznej obrony wobec 
buty, zarozumiałości i gwałtów, jakich używają stron
nictwa niemieckie. Że postępują obłudnie i nie
szczerze, przytoczę dowody: Jest przepis kardynalny, 
że każdy urzędnik u nas musi się wykazać znajo
mością języka polskiego. Drugi zaś powiada, że 
pisma i podania polskie mogą być załatwiane po 
polsku, o ile urzędnicy po polsku umieją {.głosy: 
Nie umieją!).

Gdyby przestrzegano pierwszego przepisu, to 
wszyscy urzędnicy umieliby po polsku i wszystkie 
urzędy załatwiały swe czynności w tym języku. Ist
nieje także przepis, że władze skarbowe powinny 
doręczać stronom polskim pisma polskie. Tymcza
sem posyłają nam wezwania płatnicze, o które nie 
bardzo troszczylibyśmy się, w obcym języku. Ten 
i ów z inteligencji, odsjła te pisma i wtedy po
syłają inne. Biedny chłopek nie znający swych praw, 
z bojażni pisma przyjmuje. A biurokracya potem 
twierdzi, że lud nie żąda pism polskich. (Burzliwe 
głosy: Wszyscy chcemyl Przez z niemieckiemi !) 
I tak setki mógłbym jeszcze przytoczyć przykła
dów. Winna biurokracya, winien rząd, ale — 
uderzmy się w piersi, winniśmy i sami. Obojętnych 
na sprawy narodowe jest jeszcze wielu. Jesteśmy 
zbyt skromni, dobrotliwi i potulni; te cnoty są po
żądane, ale przy ognisku rodzinnem, z żoną, dziećmi 
i z dobrym sąsiadem, lecz nie z wrogiem, który

Tixra, 1 Tónelr.
Jónek. Hab die er, koszamadiner Georg.
Jura. Na czy ci się w głowie przewróciło, cóż 

to wywodzosz, Jónku?
Jónek. Jo się teraz już bydem nazywać Jo

hann nie Jónek.
Jura. Na mówże, coś zaś kandy slyszoł, boch 

jest cały głupi z twoii rzeczy.
Jónek. Puściłech się w niedzielę ku Boguminu, 

w drodze mnie deszcz łapnął i stawiłech się na 
Figle do jednego znomego i ten mnie pozwoł do 
gospody, że tam mają mieć jakisi zebrani, i tożech 
też z nim szcł na szklonkę piwa, a też się dowiedzieć, 
co to jest.

Jura. To ci pewnie tam tak głowę na starość 
przewrócili, tóż powiadej dali, boch bardzo ciekawy.

Jónek. Tóż posłuchej. Przyszlichmy do gospody, 
tam w sali siedziało parę chłopów, tak może z pięt
nastu i rozmawiali coś o zebraniu, o jakiś szkole i t. d.

Jura. Tóż to pięknie, że się tam tak o szkołę 
staraia, bo nauki potrzeba.

Jónek. Ale poczkej, co było dalej. Naroz przyszli 
dwa, jeden mały a drugi wielki z czarną brodą 
z papierem w ręku i chłopi zaroz tego małego wi 
tali Herr B oły, a tego wielkiego z brodą panie 
Sztajner, i zaroz się zebrali kole nich, a joch też 
posłuchoł, co będzie dalej.

Jura. Tech som ciekawy.

Jónek. Pan Bioły wystąpił i mówi; Witam was 
panowie, jo was tu zwołoł, co by my sie domówić 
o ten szkoła, co go jeszcze nimomy, jako sze bydzże 
wnim uczycz, i otwirom zebrani i naprzód sobie 
bydziecie wybrać przewodniczący. (Głosy : Herr Bioły, 
Herr Bioły.) Dobrze, jato przyjąć, a teraz postawim 
wniosek na szriftfiirer pan Sztajner. (Głosy: Pan 
Sztajner, pan Sztajner.)

Jura. A to ciekawe, cóż dalej ?
Jónek. Herr Bioły : Tak, jako przewodniczący, 

dowom głos pan Szostkiewicz. Pan Szostkiewicz: 
Tak panowie, iny się tu zebrali dorządzić o te szkole, 
je prowda, że ji jeszcze nimomy, ale możymy kiesi 
mieć, jako w ni bydymy uczyć, toż jo myślę, że 
nejlepszy po nimiecku, bo potem, to bydom nasze 
dzieci sami panowie, niebydom musieć nic robić, 
jeny jeść a pić a pieknie chodzić, bo bydom umieć 
po nimiecku. (Głos: A dyć tu był u mnie żebrok, 
co też jeny po nimiecku umioł.) Herr Bioły : Cicho 
wy temu nierozumieć. Pan Szostkiewicz: Ale jo 
myślę, że trochę po polsku też trzeba, cobychmy 
się mogli z nimi dorządzić. (Głosy : Precz z polskim, 
Poiocy są trąby, wszycko nimiecki musi być, boch 
my tu echt dajcz, jeny żoden słowa nierozumiemy.)

Jura. A to co raz ładniejsze.
Jónek. Herr Bioły : Dobrze, dobrze, brawo ! 

Teraz ino glos pou Fojtowicz. Pon Fojtowicz: Tóż 
joch też jest za tern wszycko nimiecki musi być, 
nic polski, bo jakbychmy cosi pozwolili, to by już 

potem nadobrze nimiecki niebyło, a my tu są sami 
niemcy, choć żoden nic nieumiemy, ale sie bydymy 
uczyć, precz z polskim, Polok to jest osieł. a my 
to ludzie. (Głosy: Tak jest, precz z polskim, wszycko 
nimiecki musi być.) Uczytela se weznymy gółego 
niemca, co nic po polsku nie umi, a jak takigo 
nie dostaniemy, to bydzie kiery z nas dzieci uczyć, 
bydemy jim po nimiecku ukazować, trk, jak niemi 
robią, a ony sie po nimiecku dobrze nauczą. (Głos : 
Wy trąby!) Pon Sitajner: Cicho, nimiecki musi być 
i koniec. (Głos: A dyć jeszcze nie mocie szkoły, 
a już wolicie uczytela, osły !)

Jura. Cha, cha, cha, to jim dobrze powiedzioł 
a co potem?

Jónek. Pon Sztajner: toż to momy ujednaue. 
Tak ja myśiim żeby my se założyli taki Ferajn 
co to przewede a dowom nawyrch na przedsęlu 
pana Hrubego on jest hospodski Jei tomu dobrze 
rozumi kto jest za nim aż dwignie ruku (jedna 
ręka się za nim dzwigła) nic toz dawam nawyrch 
pana Fojtowicza, gdo jest za tem niech dwignie 
ruku; (jedna ręka za nim się dżwigła) dobre.

Jura. Toż to szło wszycko podle bcfela, jakoż 
dali?

Jónek. Zaczęli wszyscy naroz mówić, a pan 
Bioły do pana Śztajnera: Toż ta momy gotowe 
napiszymy petycye i podpiszemy co my tu uchwelić 
i moc podpisów domy, choć jich tu nima a bydzie 
dobre a do publiczności : Tak dzżękuję wom coście
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chce eas wyzuć z naszych praw. Czy mamy mu 
pod nóż gardło podłożyć ? A nieprzyjaciele nasi 
tę naszą zgodliwość wykładają jako zadowolenie, 
wskazują, że lud nasz nie chce równouprawnienia. 
I zabierają nam ziemię i coś, co jeszcze droższe 
nad ziemię, mowę naszą najdroższą!

I dlatego — kończył referent — jeśli ludu 
śląski, chcesz żyć, to ocknij się, wstań, broń swych 
praw dla siebie i dla swoich dzieci! Przodkowie 
nasi, jeśli niebezpieczeństwo im groziło, zwoływali 
wiece, by radzić; i my zgromadziliśmy się dzisiaj. 
Jesteśmy na naszej ziemi! Nie pójdziemy ! Nie damy 
sobie wydrzeć praw zagwarantowanych konstytucyą, z 
Cieszyna nie ustąpimy ! Toby znaczyło, że jesteśmy 
bez czci, a my godności naszej narodowej odebrać 
sobie nie damy! (Długotrwałe huczne oklaski.)

Następnie zabrał głos ks. Józef Londzin: 
„O sprawie seminaryum nauczyciel
skiego w Cieszynie*.

„Drodzy Ślązacy! Od chwili, kiedy „Macierz 
szkolna" zaczęła zakładać polskie szkoły w Księ
stwie Cieszyńskiem, a polscy posłowie śląscy broniąc 
praw ludności polskiej, wytykali rządowi łażącą 
niesprawiedliwość, któiej się dopuszczał na polu 
szkolnictwa względem ludności polskiej, Niemcy 
śląscy przedstawiali szkolnictwo to przy różnych 
sposobnościach jako wzór naśladowania godny, ra
dząc szyderczo społeczeństwu polskiemu, aby u siebie 
w Galicyi zakładało szkoły, a nie marnowało pie
niędzy na polskie szkolnictwo na Ś ąsku. Głosy 
takie odzywały się w niemieckiej prasie, w Sejmie 
śląskim i w Radzie państwa. Przeciw tak fałszywemu 
przedstawieniu rzeczy, przeciw tej bezwstydnej 
obłudzie, murimy dzisiaj najuroczyściej zaprote
stować, dziś, kiedy tu zebrali się przedstawiciele 
wszystkich naszych polskich gmin śl., inteligencya i 
lud, rolnicy, rzemieślnicy i robotnicy, można powie- 
oz.ieć cały lud śląski w swoich najlepszych reprezen
tantach. Wszystkich nas ożywia dziś bez względu na 
sh-nowisko socyafhe, bez względu na różnice partyjne 
i wyznani we, jedna myśl, jedna dążność. Głos nasz 
odważny i potężny, podniesiony w obronie prawa i 
sprawiedliv ości, nie przebrzmi dziś bez echa.

Prawda, że szkolnictwo śląskie stoi wysoko, ale 
tylko o ile jest niemieckie. My Polacy jesteśmy kop- 
cuizkami, lekceważonymi na każdym kroku. Niemcy 
posiadał na S ąsku od dawien dawna z laski rządu 
cztery gimnazya, cztery szkoły realne, trzy seminarya 
nauczycielSL ie i wyższą szkołę przemyt iwą i wiele 
innych szkół, w których młodzież polską na 
renegatów przerabiają, a gdyśmy prosili o jeden 
tylko zakład dla ludności polskiej, odpowiedzieli 
nam, że jest niepotrzebny. Społeczeństwo polskie 
zmuszone było wobec tego powołać do życia pry
watne polskie gimnazyum kosztem pół miliona 
koron. A gdzież polska szkoła realna, polska szkoła 
przemysłowa, polska szkoła górnicza i t. p.?

Największa krzywda, wprost o pomstę do nieba 
wołająca, dzieje się ludności naszej na polu szkol
nictwa ludowego, a to tak co do urządzenia i or- 
ganr.ncyi szkół ludowych jak i co do kształcenia 
nauczycieli. S'ąsk liczy 220.371 Polaków, 146.360 
Czechów i 296.570 Niemców; szkół zaś ludowych 
i wydziałowych posiadał w roku szkolnym 1903/4 
publicznych 571, prywatnych 48, razem 619, polskich 
151, niemiecko-polskich 24, czeskich 131, niemiecko-

czeskich 23, niemieckich 266. Na pierwszy rzut oka 
widać, żeśmy już co do liczby szkół są pokrzywdzeni 
w porównaniu z Niemcami, bo chociaż stanowimy na 
całym kląsku 33% ludności, mamy z ogólnej 
hczby tylko 24% szkół polskich, nie wliczając 
szkół niemiecko-polskich, których nie możemy na
zwać szkołami polskimi, gdyż pod osłoną języka 
polskiego uprawiają najgorszą germanizacyę, są 
niby trucizną utajoną w cukrze. Choćby śmy nawet 
doliczyli niemiecko-polskie, otrzymamy dopiero 175 
szkół, podczas gdy się na.n należy 206 szkół. 
Dla Niemców jeszcze za mało szkół niemieckich, 
bo wszędzie, gdzie tylko znajdzie się ich kilku, n. 
p. w ostatnim czasie w Dziedzicach, zakładają dalej 
niemieckie szkoły, a władze, które niemieckie gminy 
nigdy nie zmuszają do zakładania szkól polskich, 
usiłują gminy Czechowice i Dziedzice nakłonić 
do budowy i utrzymania tamże szkoły niemieckiej.

Daleko gorzej jeszcze przedstawia się rzecz, 
gdy obliczymy liczbę klas w szkołach polskich w 
publicznych i prywatnych. Liczba ta bez paralelek 
wynosi 266 na 1485 klas t. j. tylko 17*8%. Widzimy 
więc, że jesteśmy ogromnie pokrzywdzeni i upo 
śledzeni.

Wobec przymusu szkolnego wynika z tego 
konieczność przepełnienia klas, a to właśnie jest 
zjawiskiem ogólnem. Zamiast 5- lub 6 klasowych 
szkół polskich, spotykamy z małymi tylko wyjątkami 
szkoły przeważnie jedno- lubdwuklasowe, z budynkami 
skromnymi, często wprost niewystarczającymi. Dosyć 
powiedzieć, że w roku szkolnym 1903/4 wśród pol
skich szkół ludowych publicznych było 70 jednokla- 
sówek, 50 dwuklasówek, 20 trzyklasówek, 5 cztero- 
klasówek i jedna tylko pięcioklasówka, podczas gdy 
Niemcy posiadali 15 czteroklasówek, 42 pięeioklasó- 
wek, 5 sześcioklasówek i 1 siedmioklasówkę i nadto 
23 szkół wydziałowych 3-klasowych, podczas gdy Po 
lacy nie posiadają ani jednej polskiej szkoły wy
działowej.

W szkołach niemieckich przebywa w jednej 
klasie 50, najwyżej 60 uczniów, dzieci zaś polskie 
dla braku miejsca w ławkach, siedzą często na po- 
dyum lub nawet na podłodze, są w nauce u pośle
dzone i nie mogą wynieść w życie potrzebnych 
wiadomości. W szkołach polskich w powiecie biel
skim przypada na jedną klasę 99 uczniów, w po
wiecie cieszyńskim 92, w powiecie frysztaekim 99, 
Są to cyfry, które came za siebie przemawiają!

Dla dobitniejszego potwierdzenia powyższych 
słów podaj} tu cyfry, dotyczące kilku szkól prze
pełnionych. Ponieważ w urzędowych sprawozdaniach 
Rady szkolnej krajowej niema dotyczącej statystyki, 
posługuję się sprawozdaniem śl. Wydziału krajo
wego za r. 1902, wydane w r. 1903. Może być, 
że od tego czasu zaszły pewne zmiany, ale te z 
pewnością nie zmieniły z gruntu stanu rzeczy. Bro
nów liczył w jednej klasie 172 dzieci. Wielkie 
Górki 153, Wisła I. 156. III. 160, IV. 168. Górna 
Sucha 153, Nydek 151. Oldrzychowice II. 157 i t. d.

Tak wygląda polskie szkolnictwo na Ś.ąsku !
A gdy jaka gmina polska upomina się o roz

szerzenie szkoły, to jej obecnie czynią trudności. 
Przed laty 20—30 stawiano pałace dla szkół nie
mieckich za nasze pieniądze, a gdy my teraz stawiać 
chcemy szkoły lub je rozszerzać, to wołają: teraz 
nu ma pieniędzy, bo kraj zadłużony, nie pomnąc na

to, że to właśnie Niemcy stali się przyczyną za
dłużenia kraju, bo im szkodę, wyrządzoną przez 
powódź prawie zupełnie kraj wynagrodził i w ten 
sposób w długi popadł.

Lecz to jeszcze nie wszystko. W wielu szko
łach z powodu przepełnienia musi się odbywać 
nauka półduiowa, na czem całe wychowanie bardzo 
cierpi. Dalej wbrew wszelkim ustawom zasrduiczym 
zaprowadzono w r. 1873 rozporządzeniem śl. Rady 
szkolnej krajowej naukę języka niemieckiego po
cząwszy od I. klasy szkoły ludowej, przez co znie
sione zostały właściwie czysto-polskie szkoły. Bardzo 
często władze wywierają nacisk w tym kierunku, 
aby w wyższych klasach uczono wyłącznie w języku 
niemieckim, przeciw czemu ludność nasza powinna 
protestować i domagać się, żeby dopiero w wyż
szych klasach uczono języka niemieckiego a to tylko 
jako przedmiotu i tylko dzieciom, i tórych rodzice 
sobie tego życzą. Nadto władze ustanawiają niestety na
uczycieli w szkołach polskich, którzy nie posiadają 
kwalifikacji z języka polskiego jako wykładowego. 
W powiecie bielskim zabroniono nawet nauczycielom 
pisać katalogi klasowe w języku polskim i w tymże 
języku porozumiewać się z władzami szkolnemu

Tak dalej być nie może, musimy podnieść nasz 
głos i powiedzieć: nie pozwolimy dalej sobą ponie
wierać. Nie chcemy Niemców pozbawiać tego, co 
mają, ale żądamy tych samych praw dla nas, ja 
kiemi się już dawno Niemcy u nas cieszą.

Pozostaje mi do omówienia jeszcze jedna sprawa, 
która w obecnej chwili jest może najważniejsza i 
dla której Wiec ten głównie został zwołany. Jest 
to sprawa polskiego seminaryum nauczycielskiego, 
które się nam już dawno należał.; a którego I. ku-s 
wprowadzony został w życie w zeszłym roku jako 
paralelka przy tutejszem c. k. seminaryum po dłu
gich i usilnych staraniach i wielu kłopotach. Rzecz 
to przeceż aż nadto oczywista, że jeżeli są w kraju 
polskie szkoły, to powinno być i polskie seminaryum, 
bo przecież w polskich seminaryach nigdzie dla 
szkół niemieckich nie kształcą nauczycieli. Zdawało 
się, że ta okruszyna sprawiedliwości nam wymię 
rzonej nie wzbudzi zazdrości u wrogów naszych 
Inaczej irę jednak stało. Udało się Niemcom usu
nąć z Opawy czeskie paralelki. Rząd zakładając 
czeskie seminaryum w Polskiej Ostrawie, wyrządził 
nam Polakom krzywdę i przyczj nił się me mało 
do pomnożenia punktów starcia pomiędry Polakami 
a Czechami. Nadto, a to może najważniejsza, po
budził apetyt Niemców, aby usunąć z Cieszy na pol
skie paralelki tak jak usunięto czeskie z Opawy. 
Ale niedoczekanie wasze, na to się nigdy nie zgo
dzimy, to się nigdy nie stanie 1 Cieszyn to nasza 
stolica śląska, te czystopolskie wioski na kilka mil 
w około, to nasze dzierżawy., więc my potrzebujemy 
stolicy środowiska, a nie Niemcy. My jesteśmy 
panami tej ziemi, bo przodkowie nasi ją od tysiąca 
lat uprawiali, potem i łzami skropili, w niej swoje 
spracowane kości złożyli, i nam ją w spuściznie 
pozostawili, a Cieszyn jest centrum tej ziemi, jest 
środowiskiem życia narodowego i gospodarczego. 
W Cieszynie zaczęło wychodzić pismo polskie, kiedy 
o nieineckiem nikt jeszcze nie marzył. Widocznie 
odczuwano potrzebę takiego pisma. Cieszyn był i 
będzie zawsze polakiem miastem. Tu też musi sta
nąć samoistne polskie seminaryum nauczycielskie.

sze tak moc zebrali i dobrze hmy wszycko zrobili 
i toż ja zakonczuje zebrani.

Jura. To jest do śmiechu, nie dziwię się temu 
Herr Bioły ale temu panu Sztaner. bo jo go też 
znom, że się łączy z takimi i też chce Niemca 
grać a przecy niemiecki n.e umie, ale muszę z nim 
przemówić i wyłożyć mu to, to się obróci.

Jónek. Daj Boże, a teraz musimy zawołać: 
„Panie odpuść im, bo sami nie wiedzą co czynią i 
co chcą" a puścimy się tam raz obaj i rozmówimy 
to tym ludziom, coby się nie dali od obcych przy
byszów za nos wodzić ale posłuchali swoich cojim 
dobrze radzą.

Jura. Tak jest. Ale słyszołeś ty jak w ostatnią 
niedzielę przy Wiecu kwiczały Demlowe prosięta?

Jónek. Słyszołech i wstyd mie było, że się 
w Cieszynie działy takie rzeczy, wszyscy słuszni 
mieszczanie, choć Niemcy, bardzo szkamrn li przeciw 
tym smarkoczom, co porządnym chłopom naszym spo
koju nie dali.

Jura. Jo myślę, że i pon Demel nie mogli 
tego pochwolić, tylko dziwię się, że też nie kazah 
zabrać smarkoczom piizczołek i zawrzeć pare do 
kozy, toby zaroz był pokój.

Jónek. Smarkocze pozostaną smarkoczami, bo 
to rozumu nie mo ani za krejcar, a ci co ich pr • 
wadzili Ruff i Widenka też ni.

Jura. Toć tak. —

Dwojaka miarka.
Aż radość słuchać, jak to cierpliwi i wyrozu 

miali są ewangelicy dla wszystkich ludzi zawsze i 
wszędzie a jak wiernymi obrońcami wolności i mi 
łosiernemi braćmi dla wszystkich nędznych i uci
śnionych są nasi wybawiciele socyaliści.

Jedno nam tylko jeszcze tę radość zamąca, to 
jest ta okoliczność, że się te psalmy pochwalne 
z prawdą mijają i w rzeczywistości te rzeczy nie 
tak pięknie wyglądają. Tak n. p. w Brunszwiku 
nie wolno katolickim księdzom te katolickie dzieci, 
które z powodu braku katolickiej szkoły do ewan
gelickiej uczęszczać muszą, uczyć w szkole religii 
katolickiej. W Schöningen cbcieii Katolicy dla swoich 
100 dzieci wybudować z własnych funduszów kato
licką szkełę, lecz władza nie pozwoliła. Otóż dwie 
miarki: jednę pokazują światu jaka to wielka, jaka 
głęboka, a drugą ciasną i płytką mierzą.

Wolność — hasl» socyalistów. Jak bardzo do 
niej dążą, poznać z tego, że nawet głoszą, że re 
hgia jest rzeczą prywatną, o to my się nie staramy. 
Dzisiaj im już tego hikt nie wierzy, bo kto ma 
oczy widzi, że oni są największymi nieprzyjaciołami 
każdej religii.

W Berlinie wynaleźli sobie nową zabawkę — 
agitują za tem, aby pogrzeby odbywały się bez 
księży. I udaje się im. W roku 1904 było 32.201 
ewangelickich pogrzebów, z tych było tylko 17.791 

pogrzebów z ki.ędzem a jeszcze gorsze stosunki 
panują w dzielnicach przez robotników zamieszka
nych. Te cytry świadczą, jak bardzo się socyaliści 
o żadną religię — nie troszczą, ale świadczą też 
o całej bezmyślności agitacyi protestanckiej. Do 
Austryi posyłają miliony marek na cele agitacyjne 
ruchu „Precz od Rzymu" a tam w swojej ojczyźnie 
patrzą się z założonemi rękimi spokojnie na to, 
jak tysiące wracają do pogaństwa.

Pewnie z tej samej przyczyny, że socyaliści 
pozwalają każdemu według swej religii żyć, nawo
ływał niedawr 3, jak czeska gazeta „Budoucnost" 
donosi, czeski „towarzysz" Vyškovský wszystkich 
swoich towarzyszy i towarzyszki albo do kościoła 
nie chodzić — albo z organizacyi wystąpić. Bar- 
dzośtny wdzięczni panu Vyšknvjkiemu za tę radę, 
bo teraz iuż chyba żaden wątpić nie może, że so- 
cyalista dobrym katolikiem być nie może, kiedy sam 
sławny towarzysz tak rozstrzygnął. Tegośmy jeszcze 
potrzebowali, bo u nas się jeszcze dużo takich znaj
duje, którzy myślą, że mogą być dobrymi katoli
kami ale i socjalistami i skrzętnie organizację po
pierać.

i-lajlepsze na końcu. Nied. wno Jego soeyalno- 
cesart-ka Mość, towarzysz August Bebel, nawiasowo 
mówiąc milioner, gardłował w Strassburgu przeciw 
milionerom z centrum Trimborn, Bachem, Ballestrem, 
że nic dla robotników me czynią. A gdy się go 
ktoś zapytał, co czynią socyalno-demokraci milio-



a dopóki to nie nastąpi, żądamy, aby rząd już od 
zbliżającego się roku szkolnego dał nam znowu 
par&łelke do L kursu rocznego, aby synowie na
szego ludu corocznie mogli wstępować do seminaryum.

Ufamy mocno, że to z pewnością jeszcze tego 
roku nastąpi.

Ponieważ Niemcy pragną zagłady narodu na
szego, musimy im stawić walecznie czoło, aby potom
kowie nasi nas nie przeklinali, żeśmy ojcowizny bronić 
nie umieli. Kto się boi i chwieje, ten nie zwycięży, kto 
zaś odważny i wytrwa w walce, zwycięstwa się do
czeka. Drodzy Ślązacy! Pracujmy, walczmy mężnie i 
nie dajmy się, a zwycięstwo będzie po naszej stronie !"

Potem odczytał ks. Łondzin pierwszą przygo
towaną przez komitet Wiecu lezolucyę:

„Zgromadzony na Wiecu ludowym w Cieszynie 
dnia 3. września 1905 lud polski żąda stanowczo, 
aby w Cieszynie zsłożone zostało bezzwłocznie zu
pełne samoistuo pclskie seminaryum nauczycielskie, 
protestuje zasadniczo przeciw ustępowaniu rządu 
pod naciskiem Niemców wbrew prawu i słuszności, 
a na niekorzyść innych narodowości, oświadcza, że 
staropolskie miasto Cieszyn jest jedyuem rujwła- 
ściwszem miejscem dla seminaryum nauczycielskiego 
(brawo) i potępia z oburzeniem wszelkie zapędy 
wrogów, dążące do usunięcia seminaryum polskiego 
z Cieszyna."

Po poddaniu jej pod głosowanie podniósł się 
las rąk; przeciw nie padł ani 'eden głos; stwier
dzenie tego faktu wywołało ogólny entuzyazm zgro
madzonych.

Trzecim referentem był p. Franciszek Friedel, 
redaktor „Głosu ludu śląskiego“ z Frysztatu, który 
mówił na temat: O równouprawnieniu jazykovém 
w sądach i urzędach.

Dzięki zarządzeniom biurokracji doszło do te
go, że ludność polska na Śląsku, będąca w dzie
sięciokrotnej większości od Niemców, pozbawiona 
jest wszelkich praw narodowych i społecznych. 
Na każdym kroku forsowaną i protegowaną jest 
niemczyzna ze szkodą i krzywdą naszą, wbrew 
ustawom zasadniczym i wyraźnym rozporządzeniom 
ministerstw. Urzędnicy nie znają dokładnie albo 
wcale języka polskiego; a takich urzędników po
siadamy znaczną ilosc we wszystkich miastach. 
Najgorzej pod tym względem stoją sprawy w Bo- 
guminie, w którym jest 4.900 Niemców, 2 300 
Czechów i przeszło 19.000 Polaków. W mieście 
tern ani jeden z urzędników nie zna języka pol
skiego, wskutek czego dzieją się baidzo często 
rzeczy; dotkliwie ludność polską krzywdzące. W 
sądzie w Boguminie zaszedł wypadek, że pewien 
chjnp z Wierzbicy (powiat bogumióski) został za
sądzony za rzekome wrzm eme dziecka do wody. 
Po ogłoszeniu wyroku okazało się, że urzędnik 
w Boguminie, nie znając wcale języka polskiego, 
wpisał do protokołu, że oskarżony wrzucił dziecko 
do wody, aczkolwiek ten zupełnie co innego ze
znawał. Po sprawdzeniu rzeczy i po przesłuchaniu 
owego sędziego sprawa się wyjaśniła i chłop zo
stał od winy uwolniony. Ale nie tylko niemieccy 
Utzędnicy lecz także i czescy zachowują się wobec 
nas z bezwzględnością i autypatyą. Z powodu, że 
polscy nauczyciele z Rychwałdu nie podpisali 
czeskiego protokołu w sądzie, nazwkł ich sędzia 
houadami (bydlętami) i prasatami (prosiętami). 
. ędzia Newerly wyra ił się publicznie, „że każ
demu Polakowi, którego tylko sądzić będzie, da 
przynajmniej 14 dni kozy"; a kiedy drugi sędzia

nerzy Singer, Arons a on sam Bebel dla rubotnuoc/ 
uczynili, rzekł Bebel: „W naszeui programie nie 
stoi, kto ma dwie suknie, niech da jedną temu, co 
nie ma żadnej ale w biblii to stoi." To jest dosko
nałe. Socjalistom wolno na podstaw« ich programu 
s ę zbogacać, grabić miliony, niesocyaliśt i powinni 
«szvstko rozdać między „towarzyszów". Ty robo
tniku płać na organ zacyę a Bebel opływa w do 
statkach, bo tak rozkazuje program. Iląc jeszcze 
krok za zdaniem Bebla, można też tę konsekwencję 
zrozumieć. Socjaliści powiadają: „Własność jest 
złodziejstwem." Kto więc merze drugiemu jego 
własność, me jest złodziejem, ale towarzyszem, jak 
w programie Stoi. „Własność jest złodziejstwem" 
— „towarzysz“ więc, który ma jaką własność, musi 
być złodziejem, a jeżeli ma miliony — złodziej, 
który ukradł miliony. Ładne tytuły na podstawie 
paragrafu dwu miarek. —

Złote nłowa.
Póki w nas duch żyje, póki serce pała, 
Niechaj z ust naszych płynie Bogu chwała.

Potocki.
Bogactwo i czas tylko wtedy maią wartość.

gdy są dobrze użyte. Legatowicz, 

czeski zaznaczył, „że wystarczy dać każdemu po 
24 godzin", p. Newerly upierał się przy swen> 
zapatrywaniu. W załatwianiu spraw ze stronami 
robią urzędnicy czescy i niemieccy ogromne tru
dności i dochodzi do tego, że lud, obawiając się 
kaprysów, wchodząc do urzędu pozdrawia ich 
słowy Guten Morgen lub ma uda, stosownie do 
narodowości danego urzędnika, aby tylko zaskar
bić sobie jego względy. Pisma i wezwania wy
syłają urzędnicy rozmyślnie po niemiecku, acz
kolwiek posiadają pod ręką druki polskie a czynią 
to jedynie ze szowinizmu narodowego. W ostatuim 
czasie urząd podatkowy w Cieszynie zniósł pie
czątkę polsko-niemiecką, a natomiast zaprowadził 
pieczątkę wyłącznie niemiecku. (Głosy : Za polskie 
pienią ize!)

Akcya polska jest za słaba. Gdy adwokaci 
czescy wnieśli do ministerstwa protest pizeciw 
wydawaniu niemieckich wezwań i druków, adwo
kaci polscy sami wygotowują urzędniaom rezolu
cje niemieckie i w ten sposóo popierają germa- 
nizicyę w urzędach. To samo czynią i to prawie 
powszechnie z własnej woli wójtowie. Jeden z 
wyższych urzędników sądowych powiedział otwarcie, 
że jakże pisać do gmin po polsku, skoro wszyscy 
wójtowie odnoszą się w języku niemieckim! Nie 
wystarczy zakładanie czytelń i wogóle towarzystw 
oświatowych; należy się starać także o zdobjďe 
handlu i przemjsłu.

Poważ e niebezpieczeństwo grozi nam na Ślą
sku także od Czechów. Na posiedzeniu wydziału 
gminnego z dnia 25 zeszłego miesiąca uchwaliła 
Rada gminna Polskiej Ostrawy, by tę nazwę za
mienić na „Ostrawa Ś ąska". Tutaj okazali się 
Czesi godni zaborczych Niemców. Czesi krzywdzą 
nas od dłuższego czasu na każdym kroku; inży
nierowie i dozorcy czescy w kopalniach rewiru kar- 
wińskiego protegują takich robotników, którzy 
wyrzekają się polskiej narodowości i stają się rene
gatami. W gm.nach powiatu bogumińskiego i fry- 
sztackiego doznają Niemcy ze strony Czechów po- 
purcia na szkodę naszą. W Pietwałdzie, Gruszowie, 
Muhał ko wicach, Dąbrowej i Polskiej Ostrawie nie 
cheą Czesi oddać Po'akom szkół polskich; nato
miast Niemcy, których jest skromua liczba, mają 
tam szkoły niemieckie. Tak n. p. w Polskiej Ostra
wie, gdzie znajduje się kilkaset Niemców, założoną 
jest, niemiecka szaoła sześcioklasowa, zaś Polakom, 
których jest tam przeszło 10.000, szeski wydział 
gminny polskiej szkoły dc-ó nie chce. Jeżeli Cześ; 
nie ustąpią ze swej zaborczości, to będziemy zmu
szeni z nimi prowadzić na Ś:ąsku walkę podobnie 
jak i z Niemcami (oklcski).

Mówca zakończył przedłożeniem następujących 
dwóch rezolucyj, które Wiec jednogłośnie uchwalił.

„Zgromadzony na Wiecu lutowym w Cieszynie 
d. 3. września 1905 r. lud polski żąda stanowczo, aby 
raz już przecie równouprawnienie językowe w sądach i 
urzędach, zagwara~towane ustawą zasadniczą, zostało 
wykonane, aby wszystkie wezwania, ogłoszenia, 
odezwy, pisma, protokoły, uchwały, orzeczenia, wy
roki sądowe i urzędowe do >u iu polskiego wydawane 
były po polsku, słowem, aby z ludem polskim i 
gminami nie tylko ustnie, ale i na piśure urzędo 
wano w języku polskim i aby przy obsadzaniu posad 
urzędników i sędziów w powiatach polskich uwzglę
dniani byli tylko tacy kandydaci, którzy istotnie 
język polski znają w rnorie i piśmie."

„Zgromadzony na Wiecu ludowym w Cieszynie 
dnia 3. września 1905 r. lud polski protestuje 
przeciw uchwale gminy Polska Ostrawa, mocą której 
postanowiono historyczną, wiekami ustanowioną 
da., ę Polska Ost.awa, zmienić nu „Ostrawa Śląsku" 
i potępia tego rodzaju zaborcze postępowanie ze 
strmý bratniego natodu."

Ostatni mówca p. Andrzei Teper, sekretarz 
Towarzystwa rolniczego Księstwa Cieszyn .kiego, 
przedstawił przebieg usiłowań ze strony Polaków, 
mający» h na celu reformę seimowej ustawy wybor
czej na Śląsku, krzywdzącej ciężko lud polski, oraz 
wykrętne w t»j sprawie postępowanie Niemców, 
którzy twierdzą, iż lud polski me dorósł do udziału 
w polityci*. — Nakomec postawił mówca ostatnią 
rezolucyę, którą także jednomyślnie Wiec uchwalił. 
Brzmi ona:

„Zgromadzony na^iecu ludowym w Cieszynie 
dnia 3. września 1905 lud polski żąda stanowczo, 
aby przy wszystkich wyborach politycznych zapro
wadzone zostało powszechne, równe, bezpośrednie 
i tajne głosowanie, a nim to nastąpi, aby ustawa 
wyborcza sejmowa została uzupełniona przez utwo
rzenie V. kuryi i przez pomnożenie liczby posłów 
z gmin wiejsk'ch dalej aby równocześnie zaprowa
dzono we wszystkich kuryach bezpośrednie tanie 
głosowanie."

Po odczytaniu telegramów gratulacyjnych po

stawił dr. Michejda wniosek, aby Wiec wyraził po
dziękowanie za przewodniczenie posłowi Cieńciale, 
którego nawet ciężka žaloba w rodzinie nie po
wstrzymała od spełnienia obywatelskiego obowiązku.

Gdy wiecownicy powracali z powrotem przez 
miasto, oczekiwały ich na rynku gromady młokosów, 
złożone z ucr"iów sikół średnich, kupczyków i bo
sych uliczników, którzy chcieli koniecznie dopro
wadzić do bójki. Rzucano zgniłemi jajami, usiło
wano zedrzeć odznaki wiecownikom, grożono laskami 
i parasolami, ale nasi nie stracili zimnej krwi.

Dla utrzymania porządku i przeszkodzenia 
bójkom ustawiono kilkudziesięciu żandarmów w po
łowie Rynku, którzy nie dopuszczali Niemców uo 
Polaków i na odwrót. Zda>e nam się, że gdyby 
żandarmów nie było, Niemcy byliby się rychło wy
nieśli, bo nasi byliby ich rozpędzili na cztery wiatry, 
w razie najmniejszej czynnej zaczepki. Żandarmi 
stali na Rynku aż do godz. 9‘/a wieczorem. Reda
ktora Mayera, który zaczepiony przez Niemców, 
wyciągnął rewolwer, aresztowano.

Mimo pory deszczowej Wiec się w zupełności 
udał i podniósł na duchu licznych wiecowników, 
którzy napłynęli do Cieszyna ze wszystkish prawie 
polskich gmin Śląska. —

Z rezolucjami, które zostały przyjęte na Wiecu 
ludowym, odbytym w Cieszynie dnia 3. września 
zgadza się cała gmina Miłików, która mogła wysłać 
niestety tylko kilku delegatów. Milików, d. 4. wrze
śnia r. 1905. Przełożony gminy : AdamBocek. Ceń- 
dala Paweł, kierownik szkoły i członek wydziału 
gminnego. — 

Pokój rosyjsko-japoński.
„Matin“ donosi, że na podstawie informacyj 

podać może pokojowy traktat losyjsko-japoński.
Wstęo przypomina fakt zamianowania pełno

mocników pokojowych i osiągnięcia przez nich poro
zumienia.

Artykuł I. konstatuje fakt przywrócenia pokoju 
i przyjście do skutku porozumienia między Rosyą 
a Japonią. — Art. II. uznaje przewagę interesów 
Japonii na Korei. — Art. III. mówi o równoczes- 
nem opróżnieniu Mandżuryi. — Art. IV. oświadcza, 
że prawa Rosyi do Liaotungu przechodzą na Ja
ponię. — Art. V. konstatuje handlowo równoupraw
nienie wszystkich narodom )ści w Mandżury . — Art. 
VI. dotyczy podziału kolei mandżurskiej w miej co- 
wosci Kuangczeng. — Art. VII. wkłada obowiązek 
na Rosyę i Japonię przeprowadzenia połączenia 
kolejowego w Kuangczeng. — Art. VIII. postanawia, 
że obie części linii kolejowej mają być w ten sposób 
administroware, aby obopólny ruch nie był la
mowany.

Art. IX. postanawia, że Rosya odstępuje Ja
ponii część Sachalinu po 50. stopień szerokości 
geogr., przyczem zastrzega się wolną żeglugę w 
cieśninie La Perouse i w Tatarskiej cieśninie 
morskiej.

Art. X wylicza prawa rosyjskich kolonistów 
na iSachalmie, którzy zachować chcą swoją narodo
wość; Japonia jeunak może zesłańców wydalić.

Art. XI. przyznaje Japonii prawa rybolostwa 
na wodach wschodmo-syberyjskich. — Art. XII. 
Rosya i Japonia ośwkdczają, że odnowią traktat 
handlowy.

Art. XIII. dotyczy jeńców i zwrócenia fiktycz- 
nych kosztow za ich utrzymanie.

Art. XIV. postanawia, że trak'at będzie zre
dagowany w języku francuskim i angielskim; w 
kwesty ach spornych tekst frsncusk jednak ma 
uchodzić jako autentyczny. — Aft. XV. zapowiada, 
że ratyfikacya traktatu nastąpię ma. do 50 dni.

Pierwszy artykuł dodatkowy postanawia, że 
opróżnienie Mandżuryi przez obie strony n.stąpić 
ma w przeciągu 18 miesięcy, ale oba mocarstwa, 
Czuwające nad limą kolejową, mają prawo pozosta
wieniu po 15 żołnierzy ua 1 kilometr.

D>ugi artykuł dodatkowy postanawia, że specy- 
alna koini ja oznaczy limę graniczną na Sachahuie.

Wśród huku dział i odgłosu wszystkich dzwo
nów w Portsmouth i Ntvcastle odbył się d. 5. b. ni. 
o godzinie trzy kwadranse na czwartą popołudniu 
podpisania pokoju. Delegaci japońscy wkrótce 
już opuszczą Amerykę i wrócą do Japonii, gdzie 
umysły podobno znacznie się już uspokoiły.

„Morning Post“ donosi z Portsmouth: Po pod
pisaniu traktatu pokojowego br. Rosen i hr. kamora 
wygłos.li mowy, w których wyrazili życzenia dla 
obu pań.-tw z powodu zawarcia pok iu, oraz na
dzieję, że obecnie między obu narodami zapanuje 
trvaly nokój.

Z Portsmouth donoszą o ostatniem posiedzeniu 
konferencji pokojowuj następujące szczegóły : Gdy 
delegaci japońscy wsiadali do automobilu, ażeby 
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za delegatami rosyjskimi udać się do gmachu arse
nału ua akt podpisania traktatu, deszcz, który pa
dał od rana, ustał nagle i z za chmur pojawiło 
się słońce. Baron Komura zauważył, że dobra to 
wróżba dla pokoju. — W wielkiej sali konferen
cyjnej zgromadzili się wkrótce wszyscy uczestnicy 
tego aktu, między nimi zaproszeni świadkowie ame
rykańscy. Następnie przejrzano raz jeszcze tekst 
obu dokumentów i gdy sekretarz japońskich delegatów 
Suto oznajmił, że wszystko w porządku, Witte, 
Rosen, Komura i Takahira zasiedli po raz ostatni 
do zielonego stołu, aby podpisać traktat. Po tej 
czynności Witte i Komura wypowiedzieli krótkie 
mowy, poczem wymienili uścisk dłoni. Z kolei dzię
kowano przedstawicielom Ameryki za gościnność 
i uprzejmość, na co ci odpowiedzieli życzeniami 
trwałego pokoju. W końcu przyniesiono szampana, 
którym Witte wzniósł zdrowie mikada, a Komura 
zdrowie cara.

Według oświadczenia ministra skarbu Kokow- 
cewa, koszta wojenne Rosyi wynoszą wogóle 1300 
milionów rubli (oprócz zwykłych wydatków na 
armię). Na pokrycie tych kosztów miał i ma rząd 
rosyjski następujące kwoty : 300 milionów z rezer
wy skarbowej, 300 milionów pięcioprocentowej po
życzki w Francyi, 231 milionów z 4*5-procentowej 
pożyczki w Niemczech, 550 milionów z trzech po
życzek wewnętrznych, 150 milionów z wydanych 
w Niemczech pięcioprocentowych losów państwowych.

Dochody państwowe zamiast się zmniejszyć, 
wzrastały w czasie wojny i wynoszą dziś o 62 mi 
lionów rubli więcej, niż w tym samym czasie roku 
zeszłego. —

I Niemiecka szkoła w Dziedzicach.
Cza opisma „Silesia" i „Bielitz-Biala'er Anzei

ger" umieściły w ostatnich dniach obszerny artykuł 
o niemieckiej szkole w Dziedzicach. Zjawienie się 
tego artykułu daje sposobność a nawet nakłada 
obowiązek, w tej sprawie znów się odezwać. Ponie
waż zaś „Silesia" poczytniejszą jest na naszym 
polskim Śląsku, więc odwołujemy się do artykułu 
w niej umieszczonego.

Niemiecka szkoła (prywatna) w Czechowicach 
już istnieje. Usilna, choć cicha działalność praco
wników narodowych naszej okolicy nie zdołała temu 
n.t szczęściu zapobiedz, gdyż wdarł się tu zupełnie 
obcy i niepowołany gość w osobie ew. proboszcza 
pastora Schmidta z Bielska, który potrafił sprawę 
tę przeprowadzić. Nasza polska ludność katolicka 
oburzoną jest na to, że pan ten wmięszał się w 
sprawy gminy zupełnie katolickiej; protestanci u 
nas dają się na palcach jeżeli nfe jednej, to z 
pewnością obu rąk policzyć.

Korespondent „Silesii", omawiając historyę 
założenia stowarzyszenia „Deutsche Volksschule in 
Dziedzitz" pisze : „Nie chciano się dalej spokojnie 
przypatrywać, lak 250 dzieci niemieckich jeździ 
codziennie do szkół do Bielska i t. d." zaś później 
pisze, że do tutejszej szkoły niemieckiej na przy
szły rok szkolny zapisało się 170 dzieci. Jak to? 
z 250 niemieckich dzieci zapisało się tylko 170? 
gdzież reszta? Najjaśniej z tego widać, jakto nasi 
rodzeni i rob eni Niemcy haniebnie blagują. Jak 
przy spisie tym agitowano, o tern donosiły gazety 
w 8v.o m czasie. Przypomnieć tu jednak warto, że 
Niemcy z przemocą polskich rodziców wyciągali z 
domu, wsadzali do powozów i transportowali do 
zap.su, gdzie odbywały się i wesołe sceny, tak n. 
p. pewien poczciwy sobie robotnik kolejowy nie 
zdający może dziesięciu wyrazów niemieckich na 
pytanie „jakiej narodowości?" odpowiada: „deutsch". 
Kiedy zaś pewien roztropniejszy ojciec orzekł, że 
dzieci jego najprzód po polsku poduczyć się muszą 
a potem dopiero pośle je do szkoły niemieckiej, 
ofuknięto go, że nie zostaną potem przyjęte.

Nic dziwnego, że przy pomocy takiego nacisku 
i takich sztuczek udał» się Niemcom zapisać 170 
dzieci z gmin Czechowic, Dziedzic a namet z Za
brzegu. Jeżeli — i to najsłuszniej — z tej liczby 
odliczymy okrągło 100 dzieci polskich a resztę 
rozdzielimy na poszczególne gm ny, to przekonamy 
się, z jakiej racyi Niemcy domagają się od gmin 
Czechowic i Dziedzic kosztownych i wyżej zorgani
zowanych szkół a z jakiej racyi wydziały tych 
gmin tym wymaganiom zadosyć uczynić nie mają 
ochoty ani też nie powinne.

Jakim celom szkoła ta służyć powinna, to za
znacza najjaśniej korespondent „Silesyi"’, otóż pisze 
on: „Damit war der erste Schritt zu einem deut
schen Kulturwerke getan, das für Dziedzitz, Czecho- 
witz und Umgebung von bleibender, weitestgehen
der Bedeutung sein wird", to znaczy: Tem (zało
żeniem szkoły niemieckiej) uczyniono pierwszy krok 
ao dz eła niemieckiej kultury, które dla Dziedzic, 

Czechowic i okolicy będzie miało trwałą i jakuaj- 
dalej idącą doniosłość.

Znając jednak dobrze tych „gości" na m-szej 
polskiej ziemi, wiemy dokładnie, jak ten „Kultur
werk" wyglądać będzie. Pod płaszczykiem, że cheą 
nas uszczęśliwić swoją „wyższą kultuią", dążą 
Niemcy do tego, by naszemu ludowi wydrzeć język 
macierzyński i pozostawić go w ciemnocie, do czego 
najlepszym środkiem jest właśnie szkoła niemiecka. 
Chcą oni naszą młodzież dostać w swe ręce, bo 
wiedzą dobrze, że kto ma młodzież w swej mocy, 
ten kieruje przyszłością. Dlatego nasze polskie 
dzieci mają uczęszczać do szkoły niemieckiej a tam. 
ponieważ nie mogą zrozumieć niemieckiego nau
czyciel« nie znając języka wykładowego, przesiadują 
po dwa a nawet po trzy lata w każdej klasie, a 
nareszcie opuszczają mury szkolne z tak szczupłem 
wykształceniem, że pełnić mogą obowiązki najprost
szego robotnika. Zupełnie odmiennie ma się rzecz 
z niemieckimi dziećmi. Te, znając język wykładowy 
już z domu, rozumieją dobrze swego nauczyciela, 
który też niemi jako dziećmi lepszych rodziców 
intenzywniej się zajmuje; robią one dobre postępy, 
przechodzą co rok do wyższej klasy, w końcu 
opuszczają szkołę z lepszem wykształceniem i zaj
mują najlepsze stanowiska w społeczeństwie.

Aby zwabić dzieci polskie do swej szkoły, 
Niemcy wychwalają ją nad miarę. Jak korespondent 
„Silesyiu pisze, to nauczyciel Müller z takiem od
daniem się i z taką wiernością poświęcił się nau
czaniu swoich 48 uczniów, że w krótkim czasie, bo 
od 3. grudnia do 15. lipca, zdołał osięgnąć prze
ważnie bardzo dobre postępy. Niech będzie i tak, 
ale nic w tern dziwnego, gdyż spora liczba tych 
uczniów pobierała u niego poza szkolą lekcye pry
watne; są jednak i tacy rodzice, którzy powiadają: 
„Czego się moje dziecko w polskiej szkole nau
czyło, to zapomniało a w niemieckiej niczego się 
nie nauczyło." Rzecz bardzo naturalna, bo dziecko 
było z domu polskiego.

Niemcy wabią także podarkami ; przed świętami 
Bożego Narodzenia chodzą panie od domu do domu, 
zbierają pieniądze i urządzają dziatkom choinkę. 
Panie te miały w przeszłym roku tak obfity po
łów, że nie tylko rzeczywiście ubogie ale i nieubo- 
gie dziatki obdarzone zostały, ponadto jeszcze zna
czna gotówka pozostała. Zwyczaj obdarowania dzieci 
ubogich jest oczywiście bardzo piękny i polecenia 
godny, lecz jeżeli on służy uo celów podobnych 
jak u nas, wtenczas staja się on; środkiem wy
chowującym dziecko na człowieka bez czci, który 
to, co mu powinno być "aidroższym, porzuca za 
marną nagrodę doczesną.

Jak ludzie pomiędzy sobą mówią, to nauczy
ciel tej szkoły nakazuje dziewczętom nosić kapelu
sze, te zaś dziewczyny, które takich nie posiadają, 
otrzymują je w szkole za darmo. Idąc drogą i 
przysłuchując się rozmowie dziewcząt szkolnych 
usłyszał pewien wieśniak te słowa: „Na jesień 
poślą mię do szkoły niemieckiej, tam dostanę piękny 
kapelusz." Więc nie dosyć na tern, że wydrzeć narn 
chcą nasz język, ale pozbawić nas chcą i naszego 
pięknego stroju śląskiego.

Jeszcze w inny, jednak mniej fortunny sposób 
wychwalają Niemcy swój „kulturwerk". Otóż gło
szą oni słowem i pismem, że od jesieni szkoła ich 
będzie miała już trzy klasy a w tej trzeciej klasie 
będzie się tak uczyło iak w mieście w piątej kla
sie. Za taką szkołę wy rodzice, którzy jesteście 
jej zwolennikami, z góry śmiało podziękować mo
żecie, bo jeżeli wasze dzieci miałyby się tylko tego 
nauczyć, czego uczą w piątej klasie miejskiej, by
łyby bardzo ieudolnemi, gdyż najważniejszych, w 
społecznem życiu niezbędnie potrzebnych wiado
mości udziela się w mieście dopiero w klasie 6., 7. 
i 8. Klasy te zwyczajnie tworzą t. zw. szkołę wy
działową. Ponieważ jednak wszystkie szkoły pu
bliczne, więc i jedno- i dwuklasowe, mają zadanie 
wyposażyć ucznia wiadomościami jemu w społecznem 
życiu niezbędnie potrzebnymi, więc też nasze szkoły 
polskie nauczają nie tylko tyle, ile p>ąta klasa w 
mieście albo niemiecka szkoła w Dziedzicach, lecz 
nauczają i tego, czego uczy 6., 7. i 8. klasa w mie
ście; rozumie się, że im więcej szkoła klas posiada, 
tern szerzej i gruntowniej ona tych wiadomości 
udziela. Kto temu u.e wierzy, niechaj weźmie do 
ręki przepisy dla szkół publicznych i porówna ma- 
teryał naukowy piątei klasy ośmioklasowej szkoły 
z materyałem przepisanym n. p. dla trzeciej klasy 
szkoły trzyklasowej

Z tego wynika niewątph vie, że żaden sumienny 
ojciec polski e powinien swe dzieci, jego naj
droższy skarb, do tej niemieckiej, lecz do swej pol
skiej szkoły posyłać. Wtedy klasy istniejących szkół 
będą prędzej przepełnione, c. k. władze szkolne 
tym wcześniej zarządzą ich rozszerzenie na więcej 

klas a w bliskim czasie stanie u nas polska szkoła 
wydziałowa.

W dalszym ciągu swego artykułu pisze kore
spondent „Silesyi": W razie, że c. k. śląska Rada 
szkolna krajowa, która na równi z c. k. Radą szkolną 
okręgową w Bielsku tej szkole bardzo sprzyja (sehr 
freundlich gegenüber steht), da na czas swoje po
zwolenie, to już od 15. września druga i trzecia 
klasa zostanie otwarta. — Tak, tak, jeżeli chodzi 
o szkoły niemieckie, to nasze c. k. władze szkolne 
okazują bardzo wielką życzliwość i uprzejmość, lecz 
jeżeli chodzi o rozwój szkół polskich, te tamują go, 
o ile tylko mogą. Najnowszym może przykładem 
tego jest : Gmina dziedzicka, posiadająca szkołę 
trzyklasową, poważnie już przepełnioną; wybudo
wała ona z wielką ofiarnością nowy budynek szkolny 
o czterech klasach. Na ponowną prośbę o rozsze
rzenie szkoły na cztery klasy nadeszło nareszcie 
pozwolenie na otwarcie warunkowej paralelki do 
pierwszej klasy, to znaczy, że szkoła pozostanie 
nadal trzyklasową a skoro się Niemcom uda zna
czniejszą liczbę dzieci wywabić z niej, wtenczas 
paralelka znów może być zwiniętą. Taką to miarką 
mierzy się u nas Polakom. Oczywiście Dziedziczanie 
na takie traktowanie ich są głęboko oburzeni i po
czynią dalsze kroki u wyższych instancyj.

Dalej biada korespondent, jak też to przyszłość 
tej szkoły, która bezwarunkowo 5 klas otrzymać 
musi, później się ukształtuje, gdyż polskie gminy 
Dziedzice i Czechowice o wybudowaniu gmachu 
szkolnego i pomieszkań dla nauczycieli ani słyszeć 
nie chcą; dalej zaś korespondent grozi, że ponieważ 
istnieją ustawą oznaczone warunki do założenia 
szkoły niemieckiej, więc obie te gminy zapewnie 
wkrótce otrzymają nakaz do zakładania szkół mniej
szościowych (Minderheitsschulen). — Czy kto z sza
nownych czytelników zna przykład, by Niemcy na 
Śląsku naszym byli dali Polakom „Minderheits
schulen"? Jeżeli tak, prosimy to zgłosić w redak- 
cyi. Jak dalece te ustawą określone warunki u nas 
istnieją, o tern bardzo dobrze wiedzą wydziały obu 
gmin, dlatego też tak bardzo śpieszą się z tą szkołą.

Sądząc z narzekań i złorzeczeń ze strony Niem
ców, zdawałoby się, że wydziały obu gmin Dziedzic 
i Czechowie wyrządzają im wielką krzywdę; tak 
jednak aie jest, wydziały te chętnie dałyby im to, 
co się im należy, lecz tern by się oni nie konten 
towali. A co im się należy? — Jeżeli znajdzie się 
u nas (taksamo i w Dziedzicach) przynajmniej 40 
dzieci niem eckich, należy się im jednoklaeowka, 
znajdzie się ponad 80 dzieci, należy się im dwu« 
klasówka i t. d.; gmina jednak nie ma obowiązku 
dla nich nowej sz'toly zakładać, może jednak być 
zmuszoną do urządzenia niemieckich paralelek przy 
istniejących szkołach polskich; przytem nie byłoby 
kłopotu o kierownika, jak przy obecnej szkole pry
watnej, gdyż nasi tizej kierownicy maią te szize- 
gólne zalety, że posiadają kwalifikację tak dla Lzkól 
polskich jak i niemieckich. Wiemy dobrze, że do 
takich paralelek nie przyjdzie, bo po pierwsze brak 
u nas do tego potrzebnych dzieci, a po drugie 
Niemcy, którzy obdarzyć nas chcą swoim „kultur- 
werkiem", nigdy się ua to nie zgodzą. To też bar
dzo słusznie twierdzi korespondent „Silesyi", że 
jeżeli ię gminy nie poddadzą (klein be geben), w 
może się walka o publiczną szkołę niemiecką cią
gnąć jaszcze długie laLa. Tymczasem jednak N*emcy 
nasi będą się musieli kontentować swoją szkołą 
prywatną. — 

Korespondencya.
Z Cieszyna.

Ukazała się znowu z okazyi ostatniego Wiecu 
polsk'ego „wyższosc" wszechniemieckiej kultury w 
prawdziwym świetle. Kilku przywędrowanych wszecn- 
niemców lub zgermanizowanych renegatów przygo
towało chcąc naśladować Opawę i w Cieszynie po
dłe napaści na spokojną tubylczą ludność polską, 
upominającą się w sposób spotojny o przynależne 
lej prawa. Przedewszystkiem odznaczali Się w tej 
hecy 2 krzykacze, Leopold Widenka, nauczyciel w 
k'asie przygotowawczej przy c. k. gimnazyum nie- 
mieckiem Albrechta i Aloizy Ruff (starokatolik) 
właściciel wszechniemieck’ej księgarni w Cieszynie.

Już kilka dni przed Wiecom rozwinął p. Wi
denka ruchliwą agitacyę i krzątał się po mieście i 
zapalał i zachęcał przedewszystkiem młokosów, 
kupczyków a co gorsze, co karygodne, i uczniów nie
mieckich szkół średnich na demonstracyę, zamówił 
u pewnego blacharza piszczki i w niedzielę stawi! 
się punktualnie o 2. godz. popołudniu z swą „wy
braną" gwardyą o mlecznych twarzach na asfalcie 
obok wielkiego podsienia razem z drugim genera
łem tej niemieckiej hecy p. Rufkm, by bronić „nie
mieckiego charakteru" Cieszyna. Gdy wyruszył po 
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chód z „Domu narodowego" dał p. Widenka zm-k 
i inalce pudelszpringery zaczęły piszczeć, krzyczeć 
i hejlować, poczem p. Widenka zaintonował wszech- 
niemiecką pieśń „Wacht am Rhein". A Rtff ten 
się pienił ze złości, piana spływała z jego germań
skich rozwścieklonych ust i ryczał machając para
solem i laską: „Ihr Schweine, ihr Gesindel, ihr ga
lizischen Saue". (Wy świnie, wy hołoto.) Na takie 
podłe okrzykniki pozwala sobie obskurny przybysz 
na naszej polskiej ziemi bezkarnie!

Wiec odbył się spokojnie i poważnie; wieczorem 
usiłowała znów „armia" Widenki i Ruffr prowoko
wać spokojnych uczestników Wiecu. Kordon żan
darmów przedzielił rynek na 2 części, by zapobiedz 
krwawym starciom. Lecz tam z pod podsieni rzu
cała szlachetna młódź Germanii między nią sporo 
uczniów tutejszych c. k. zakładów średnich (możemy 
szanownym dyrekcyom służyć nazwiskami) śmier
dzące jaja na spokojnych przechodniów wyjąć ,ak 
dzikie zwierzęta w jakiej menażeryi. Jeden chłop 
chciał sobie kupić cygaro w trafice pod podsieniero; 
zaledwie go spostrzegł marszałek Widenka, dał 
znak i młokosy niemieckie otoczjły półkolem trafikę 
machając kijami i czekali na spokojnego człowieka. 
Ponieważ nie wychodził, gwałtem go z trafiki wy- 
szturchano i pod podsieniem gwałtownie poturbo 
wano. Na przyszły raz podamy znów kilka kwia- 
teczków tej hecy widenkowsko-ruffowskiej. Obywatele 
poważni Cieszyna oburzeni byli na to gałgańskie 
postępowanie nauczyciela Widenki i tych kilka smar
kaczy i zdziwieni tern, że i burmistrz Demel już 
powoli przechyla się, bojąc się wszechniemieckicb 
krzykaczy, do obozu wszechniemieckiego. Chce oczy
wiście kopiować Rochowań-ikiego w Opawie. Lecz 
Opawa to nie Cieszyn. My ludność tubylcza polska 
nie daliśmy się i nie damy się. Żądaliśmy i żądamy i 
żądać będziemy nieustraszenie przynależnych nam 
praw, mimo Widenków i Ruffów. —

Z Cieszyna.
A więc skończył się Wiec i rozeszliśmy się do 

domów. Oprócz korzyści spodziewanych, które kto 
wie kiedy dostaną nam się w udzielę, przyniósł on 
nam jeszcze jednę, której wykorzystanie leży w nas 
samych. Dowiedzieliśmy się bowiem, jak nas Niemcy 
lubią za to, że im znosimy nasz grosz. Kto widział 
ten roznamiętniony motłoch, wrzeszczący jak dzikie 
zwierzęta w menażeryi, ten musiał w duchu powie
dzieć sobie, że już ani centa nie da obcym zarobić. 
Bo czyż to nie wstyd wspierać tych, którzy godzą 
na nasze życie, którzy swą „wyższą" kulturę oka
zują świstaniem i wyciem? Powinniśmy wejść w sie
bie i postanowić sobie mocno wspierać tylko swoich 
ludzi. Widziałem wśród tej zgrai znanego księgarza- 
hakatystę Ruffa, który jest tak strasznie po nie
miecku usposobiony, że się nawet przez dwa f — 
wbrew pisowni niemieckiej — pisze. Ktoby temu 
panu dal jeszcze choćby centa zarobić, nie wart 
nazywać się Polakiem.

Mamy więc wspierać prztdewszystkiem swoich. 
Aby to jednakże bez przeszkody nastąpiło, powinni 
ci nasi starać się usłużyć nam grzecznie. Bo jeżeli 
ktoś musi n. p. na szklankę piwa czekać pół go
dziny — jeżeli ją wogóle dostanie — to mu od- 
padnie chętka do wspierania swoich. Niech się po 
tern nie dziwią, że inteligencya me zwiedza lokalow 
polskich, lecz obce. Nie myślę jej tu bronić, bo to 
nie moja rzecz, chcę tylko powiedzieć, że takie 
postępowanie jest po części usprawiedliwione. Drugą 
wadą naszych polskich lokalów (oczywiście nie 
wszystkich) jest drożyzna i jakość. Dam mały przy
kład. W całym Cieszynie płaci się za papierową 
zwykłą cygarniczkę 2 h. Dlaczegóż ja mam w cen
trum naszego narodowego życia zapłacić podwójną 
cenę? Czy dlatego, że jestem Polakiem i chodzę do 
swoich? Jeżeli chłop, poi względem narodowym 
mniej uświadomiony, musi swój pairyutyzm opłacić 
podwójną ceną, lub jeżeli dostanie towar lichy, to 
te straty wcale go po narodowemu nie będą uspo
sabiały, owszem zniechęcą go zupełnie i pójdzie 
znów do żyd«.

Jeszcze jedna sprawa. Wiadomo wszystkim, 
jaką miłością pała do nas „Silesia“, a przecież są 
jeszcze tacy, którzy ją abonują. Czyż wam nie wstyd, 
że pomagacie im wydzierać z naszych rąk tę świętą 
rodzinną ziemię? Ze zgrozą spostrzegłem to stra
szydło także w „Domu narodowym". Czyż i tam 
musi nam zatruwać powietrze? Czyż tam pan restau
rator z naszych wrogów żyje? Może ktoś powie, że 
tam są różne wiadomości ze Śląska i całego świata 
i że już ciekawość każę ją czytać, aby się dowie
dzieć, co tam na nas piszą! Ładna mi tam cieka
wość, której zaspokojenie kosztuje 16 R na rzecz 
wrogów naszych! Czyż nasze: „Gwiazdki“, „Glosy“, 
„Słowa“ i „Reformy“ nie przynoszą dosyć wiado
mości? A odpowiadanie na zaczepki, da się załatwić 
także w inny sposób.

Wreszcie powinniśmy żądać od ludzi, których 
popieramy naszym groszem, aby umieszczali polskie 
napisy. Tu znowu powinniśmy wyjść od siebie samych 
i dać dobry przykład. Tymczasem znowu widzimy 
napis niemiecki tam, gdzie się go najmniej należy 
spodziewać. W ulicy, prowadzącej ku kościołowi 
św. Trójcy, widnieje napis „Georg Sittek*.

Powiedziałem, co mi leżało na sercu. Nie myślę 
odmawiać nikogo od popierania swoich — broń 
Boże — ale chciałem zwrócić uwagę szerszych 
warstw i czynników miarodajnych na niewłaściwości, 
które trzeba gwałtem usunąć, aby nikogo nie ra
ziły. Proszę mnie tedy dobrze zrozumieć. Nieco 
później w tej sp-awie znowu zabiorę głos, jeżeli 
Szan. Redakcya otworzy szpalty swego pisma tym 
zapatrywaniom. — Wiecownik.

Z Pol. Ostrawy.
(Czeskie rozbestwienie i hakatyzm). Brat 

„Czech" rozbestwił się w najlepsze. Jego gospo
darka tutaj na kresach, odznaczająca się zawsze 
bezwzględną i niesprawiedliwą zaborczością, doszła 
obecnie do szczytu bezczelności, do najwścieklej- 
szego hakatyzmu. Cała polska prasa oburza się na 
hakatyzm pruski, który w swej zajadłości pozmie
niał nazwy miast polskie na niemieckie; słusznie 
p’ętnowali to wszyscy ludzie bez wyjątku, nawet 
sami Niemcy, nie wyzuci jeszcze z «statniej szczypty 
szlachetności jako złodziejstwo i barbarzyństwo, nie 
znające już jakiegokolwiek pietyzmu wobec 
historyi, ale ani tego najprostszego poczucia spra
wiedliwości; — no i tej to smutnej sławy poza
zdrościli Prusakowi bracia Czesi. Dnia 25. z. m. 
uchwaliła tutejsza czeska większość Rady gminnej 
zmienić nazwę „Polskiej Ostrawy" na „Slezska 
Ostrava", by niby zadokumentować, że Polska 
Ostrawa — jak niedorzecznie twierdził „Dennik 
Ostravský“ tylko „náhodou" się nazywa polską, by 
pokazać, że wszystkiemu, co polskie, zaprzysięgają 
zagładę. Wobec tej szatańskiej niemal nagonki, 
jaką wszczynają bracia Czesi wobec naszej ludności, 
wobec szalonej z tego radości wielkiej części prasy 
czeskiej, muszą rozwiać się ostatnie nadzieje czesko- 
polskiej zgody, wogóle jakiej bądź solidarności na
rodowej.

Uzyskawszy czeski sąd, czeską pocztę i czeskie 
urzędy, uzyskawszy obecnie czeskie seminaryum- 
chciałaby jednym zamachem zgładzić 10.000 tutej, 
szych obywateli polskich, odmawiając im szkoły, 
polskich nabożeństw w Kościele, teroryzując i uciska
jąc ich w si osób niesły, hany ; nawet ajniewm- 
niejszych polskich afi izów nie wolno zawiesić, bo 
je odrazu naczelnik policyi czeskiej kazuje ździerać, 
i w tym szalonym zapędzie naliczył „Ostravski Den
nik“ z 10.000 Polaków już tylko 160 i Rada gminna 
postanowiła ogłosić urbi et orbi, że się jej już nie 
podoba urzędować w „polskiej" Ostrawie. Ciekawi 
jesteśmy, czy nąd uwzględni jej zachcianki.

Polacy tutejsi poczynają się z ospania budzić, 
pod ulerzeniem czeskiego obucha. W niedzielę, d. 
27. z. m. odbyło się „Zgromadzenie ludowe" w 
sprawie szkeły polskiej, przybyło mnóstwo rodaków. 
Był to znak rozbudzenia i Si uteresowama się sprawą. 
Referował p. Mayer i wielu mówców, przeważnie 
robotników, wzywało do walki, którą nam wypo' .e- 
dzieli kochani bracia C*.esi. Rezultat zgromadzenia 
już jest, bo do szkoły polskiej, choć wpisy jeszcze 
nie skończone zgłosiło się już dzieci ponad setkę. Czesi 
spodziewali się, iż w tym roku szkoły polskiej nie 
będzie, bo według ich obliczenia nie miałaby szkoła 
skąd wzjąść uczniów polskich, a „slovanski lid“ 
da dzieci swe do szkół czeskich. Podobno kierownik 
szkoły czeskiej ze Z runka zapisami obecnymi 
ogromnie zmartwiony a radni miasta, przechodząc 
koło szkoły polskie], zgrzytają zębami, spluwają i 
wypuszczają przez zęby „brom a peklo Polakom". 
Oburzenie polskiej' ludni ści wzrasta i zanosi się u 
nas na Wiec ludowy, piotestujący przeciw zmianie 
Ostrawy; ma się odbyć d. 10. września popołudniu.

Obywatel „Polskiej jeszcze Ostrawy.“
Ze Skntctmia.

W nrszej wsi poczyna wrzeć wobec zbliżają
cych się wyborów jak w ulu. Co niedzielę prawie 
odbywa się zgromadzenie przedwyborcze, a karczma, 
w kierej ono bywa zwołane, roi się od ludzi. Pewno 
tam ważne muszą sprawy omawiać, pewno radzą 
nad tern, jakby zapobiedz biedzie i nędzy ludu, 
jakby walczyć z nienioralnością i głupotą! Ludzie, 
którzy je zwołują, to pewno conajmniej kapłani 
wiedzy i czystych obyczajów? Tak, są to kapłani, 
którzy nieustannie kadzą i korzą głowę przed 
bóstwem wszeihpotężnem, ktorem jest pieniądz. 
Dla mego poświęcają oni wszystko, dla niego niczem 
krew, pot i łzy setek ludzi, dla niego można deptać 
najświętsze przekonania bbźnich, a swojemi han
dlować jak koniem bez zębów, bo możny, przemożny 

jest pieniądz, kto z nim, ten szczęśliw, kto bez 
niego, nie wart i nazwy człowieka. Rozumie to p. 
Fischer i jego spółka, dlatego, oblókłszy się w fał
szywą szatę socyalizmu, spędza wszystkie sługi tego 
cielca z pejsami i bez pejsów i odprawia na jego 
cześć nabożeństwa, prawi kazania, które mają na 
celu pomnożenie chwały imienia p. Fischera, za
okrąglenie jego brzucha i kieszeni, postawienie na 
świeczniku gminy jego pejsatych protektorów, a 
wreszcie stworzenie z całej gminy niewolników 
strasznego alkoholu. Po kazaniach odbywają się re
ligijne tańce i szalone orgie, wszystko na cześć i 
chwałę okrągłego bóstwa. Ono nadewszystko, niczem, 
że ludzie popadają w nędzę, że niemoralność jak 
grzyb poczyna niszczyć młode dusze.

Skrzeczoniu, gdzie twoja przyszłość? Oto stoisz 
w chwili przed wyborami, na trzy lata rozstrzygają 
się twoje losy, masz postawić na swojem czele ludzi, 
którzy będą zarządzać twem mieniem, reprezentować 
cię przed całą ludnością, od nich wiele będzie za
leżeć, także zdrowie duszy twego młodego pokolenia, 
a to ważniejsze jeszcze niż bogactwa, a ty leżysz 
spokojnie na barłogu ospalstwa i gnuśności i tylko 
robaki wśród ciebie się ruszają, niestety na twoją 
zgnbę. Żydzi rozumieją doniosłość całej sprawy, to 
też nie szczędzą grosza i zabiegów, aby tylko jak 
najwięcej swoich ludzi wprowadzić do przyszłego 
wydziału gminnego, sprowadzili p. Fischera, a on 
na głos brzęczącej monety pośpieszył chętnie, nie
pomny na to, że jego niecna robota przy wyborach 
w Szonychlu wydaje już plon oczekiwany. Doczekał 
się tego, że ten, którego wybór on popierał duszą 
i ciałem, p. Werner, wpakował swego najlepszego 
przyjaciela do kozy bez przyczyny. Czyż sądzi, że 
żydkowie w Skrzeczoniu z lepszej pieczeni mąki? 
Ogłosili się oni przyjaciółmi robotników i wylewają 
krokodyle łzy nad ich biedą, nad tern, że tak wiel
kie muszą płacić podatki. Tak są to przyjaciele, 
wilki w owczych skórach. Przyszli do nas po naj
większej części w jednym podartym hałacie, ale 
żaden z nich nie poszedł do fabryki ciężko zapra
cować na swoje utrzymanie. Nie ogłosili się oni 
przyjaciółmi robotników, pozakładali gospody i 
„ferlogi" i za przyjaźń kazali robotnikom płacić 
krwawo zapracowanym groszem. Na robotnikach 
wzrośli, przez wyzysk doszli do majątków, lecz nie 
dość na tern, teraz zapragnęli panować nad tym 
robotnikiem i gwałtem cisną się do nowego wy
działu, aby módz wyzyskiwać jeszcze bardziej, aby 
im już nic nie s‘:ało w przeszkodzie do zastawienia 
sieci na łatwowiernych. Wykazują błędy starego 
wydziału gminnego i obiecują złote góry, lecz nie 
jesteśmy dziećmi, chciejmy zrozumieć, że to tylko 
wprowadzenie w błąd. Byśmy mogli wejrzeć w 
umysł tych hałaciarskich krzykaczy, uji żęlibyśmy 
plan niejednej gospody, a czy tych jeszcze we wsi 
naszej mało? Komu one na korzyść służą? Żydom, 
a na demoralizację nas i naszych dzieci. Chcą sobie 
zapewnić pozwolenie na muzyki jak najczęściej, a 
czyż jest kto taki, któryby nie widział, jakie te 
muzyki są zgubą dla gminy? Zapewniają nas, że 
będą dobrze gospodarzyć, lecz strzeżmy się, aby smy 
nie musieli później płakać nad tern gospodarstwem, 
bo Judasz za pieniądze wszystko gotów zrobić. Ro
botnicy, chcecie mieć swoich zastępców, stawiajcie 
ich z pośród siebie, a wszyscy waszych kandydatów 
popierać będą, lecz nie zaprzedawajcie siebie i 
swych dzieci żydom!

Nie było dawniej takiego wśród nas sporu i 
tyle kłótni, ale teraz żydzi i ich agitatorzy pobu
dzają wszvstkieh przeciw wszystkim, powstał taki 
war, w^ród którego tiudno się zoryentowac. Do 
przyszłego wydziału pragną się do-itać także Czesi, 
wielcy to wrogowie żydów w naszej wiosce, Itcz 
snąć i im chodzi bardziej o własną skórę, niż u 
dobro ogółu. Gdy sobie zapewnili przejście w pierw
sze m kole, opuścili ręce i nie biorą udziału w przy
gotowaniach przedwyborczych, a trzeba wiedzieć, 
że przygotowują się tylko żydzi, ludzie nasi przez 
wr> Jzoną sobie obojętność zaniedbują całkowicie 
sprawę. Gdy więc Czesi, a jest ich dwu, zyskali 
od niektórych przyrzeczenie, że ich wybierać będą, 
nie troszczą się dalej o wybory, lecz my takie po
stępowanie musi my uważać za zdradę, a w takim 
razie do dotrzymania pizyrzeczenia wcale się obo
wiązani czuć nie możemy. Uważać się tylko tak 
długo możemy za braci, jak długo wasze postępo
wanie, panowie Czesi, jest braterskie, lecz tu go 
jakoś nie widać. W takieui się znajdujemy poło
żeniu, lecz mamy nadzieję, że każdy, który ma choć 
trochę poczucia godności w sobie, wybierać żydów 
nie będzie. Wprawdzie oni jeszcze użyją wszelkich 
sposobów, by sobie wyborców zyskać, szklanki) i 
pieniądz w ich ręku niejednego znęci, lecz parnię, 
taimy, że to grosz judaszowski, za który my sprze- 
dajemy swe dusze i naszych dzieci, a wybierajmy 



tak, aby nas pokolenia nasze w grobach przeklinać 
nie musiały! Nie tylko ten zawini, co żydów wy
bierać będzie, lecz też i ten, co wcale do wolby 
me przyjdzie. Nie pozwolmy, aby hańba zaciążyła 
na naszych imionach, przetc rtawmy się ’ cznie do 
uroy wyborczej, a hasłem naszem niech będzie: 
„Precz z wyzyskiwaczami!" Każdego, kto im głos 
odda, rapiętnujemy jako zaprzedańca i zdrajcę. — 

Ż.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. W minionym tygodniu 

odbyły się w obecności cesarza wielkie manewry 
w południowym Tyrolu, w dolinie Adygi, tuż nad 
granicą włosLą. Wybór tego terenu manewrów 
p zez austryacki sztab generalny zrobił pewne wra
żenie, a zwłaszcza prasa włoska dopatrzyła w tern 
pewnego objawu nieufności czy też za daleko po
suniętej ostrożności ze strony Austryi, zaś irreden- 
tystyczne dzienniki wprost nazwały to aktem nie- 
przyja/lai, skierowanym przeciw Włochom i wystą
piły z bardzo jątrzącymi artykułami. Półurzędiwe 
dzienniki wiedeńskie odpowiedziały jednak na te 
uwagi prasy włoskiej, że nie ma w tem nic dzi
wnego, iż austryacki sziab generalny wybrał w tym 
roku Tyrol południowy na pole manewrów, skoro 
przed dwoma laty król włoski uważał za właściwe 
urządzić manewry swojej armii również w pobliżu 
g anicy południowego Tyrolu. Skoro zatem włoski 
sztab jeneralny uważał za konieczne przeprowadzić 
atudya militarno geograficzne w tamtych stronach, 
me można brać za złe austryackiemu sztabowi, że 
także chce sobie przyswoić te same wiadomości. 
Ostatecznie król włoski, chcąc dać do poznania, że nie 
podziela zapatrywania tej części prasy włoskiej, 
która w tak cierpki sposób oceniła znaczenie ma
newrom austryackich, wysłał komendanta Werony, 
generała Bisestiego na pole manewrów austryackich, 
by powitał w jego imieniu cesarza Frauciska Józefa. 
Jakkolwiek urzędowe koła odmawiają wszelkiego 
głeb-zego znaczenia wyborowi tego terenu manę w 
rów. nie ulega wątpliwości, że miał on bardzo do
niosły cel, a mianowicie wykazanie konieczności 
ufortyfikowania wszystkich dróg i ścieżek górskich, 
piowadzących z Włoch do Tyrolu, tudzież założenia 
wielkiego obozu, obwarowan"go w pobliżu Trydentu, 
gdzie schodzą się trzy wygodne gościńce, prowadzące z 
Włoch doliną Adygi, Bremy i Judykaryi. Przyznają 
to wprost najpoważniejsi wojskowi pisarze fachowi, 
faktem zresztą jest, że od paru lat już odbywa się 
po cichu obwarowywanie przesmyków górskich w 
południowym Tyrolu, —

— Wedle wiadomości, którą „Narodni Listy" 
otizymały z Wieania, Rida państwa ma zebrać się 
pomiędzy 23. a 26. b. m., ale sesya ta będzie nad
zwyczajną i nie potrwa dłużej mż dwa tygodnie. 
Parlamentowi zostanie przedłożony budżet na rok 
1906. prowizoryum budżetowe, tudzież ústava o 
pełnomocnictwie dla rządu wobec wszystkich ewen 
tualności, mogących wyniknąć z przesilenia węgier
ek ego. Załatwienia tej ustawy rząd nie uważa za 
pilne 1 ma ona zostać przedłożona Bidzie państwa 
podczas sesyi zimowej, która rozpocznie się z koń
cem listopada. Między 10, a 20. października mają 
być zwołane Sejmy na 6 tygodni.

Francja. W ciągu niespełna miesiąca zaszły 
w Paryżu dwa kolosalne bankructwa, które wstrzą
snęły nie tylko tamtejszą giełdą, ale dały się od
czuć w całej Europie, zwłaszcza ni rynku cukrowyoi. 
Jednym z bankrutów jest Jaluzot, właściciel sław 
nycb na cały świat magazynów paryskich „au Prin
temps", drugim największy przt mysłowiec cukrowy 
we Francyi, Cronier, dyrektor rafiueryi cukru firmy 
Sny, przedsiębiorstwa założanego kapitałem 68 mi
lionów franków. Croniei nie tylko zbankrutował, 
ale w dodatku zastrzelił się. Zarówno Jaluzot, 
jak i Cronier prowadzili szalone spekulacye gieł
dowe w cukrze i grali na zwyżkę jego cen. Ostatnie 
szalone podrożeni e cen cukru w ciągu minionej zimy, 
było głównie dziełem Croniera, który w tym celu 
zorganizował kartel francuskich fabrykantów. Osta
tecznie jednak spekulacya zawiodła, gdyż w tym 
roku buraki cukrowe zrodziły się bardzo pięknie, 
a nadto Zamorski cukier trzcinowy robi coraz więk 
Bzą koukurencyę cukrowi buraczanemu. Jakoż ceny 
cuuru poczęły spadać, a obaj zuchwali spekulanci 
Julrzot i Cronier zbankrutowali, poniósłszy straty, 
obliczane na 200 milionów franków. Te dwa 
bankructwa paryskie wywołały raptowne potanienie 
cukru w całej Europie. —

Japonia. Nowe przymierze augielsko-japoń 
skie zostało zawarte na lat pięć. W razie zajęcia 
Korei lub im ej posiadłości japońskiej przez trzecie 
mocarstwo, Anglia ma pospieszyć Japonii na pomoc 
z całą flotą. A w razie zagrożenia posiadłości an

gielskich w Azyl, Japonia ma pospieszyć na pomoc 
z calem swem w< jskiem. Przymierza nie ogłoszono 
dotychczas, ale nastąpi dopiero po podpisaniu układu 
pokojoweg. pomiędzy Rosyą i Japonią. —

Chiny. Z Pekinu nadchodzi wiadomość, że i 
Chiny otrzymać mają konstytucyę. W najbliższym 
czasie wydać ma cesarzowa wdo^a eiykt, zapowia
dający, że za lat dwanaście wejdzie w Chinach w ży
cie konstytueya i parlamentarny ustrój rządów. Tym
czasem corocznie wysyłanych będzie na koszt rządu 
po kilkuset młodych Chińczyków za granicę, by 
studyowali urządzenia w państwach konstytucyjnych 
i nabyte tam doświadczenia spożytkować potem dla 
dobra własnej ojczyzny. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. O. Euze

biusz Vavruška opuścił Orłowę, aby w zaciszu 
klasztornem w Brunowie szukać polepszenia nad
wątlonego zdrowia. Na jego miejsce przesłał klasztor 
Brunów O. Rudolfa Laudina. — >

— Arcykslężna Izabela, żona areyksięcia Fry
deryka, księca cieszy ńskiego, przybyła do Cieszyna, 
d. 5 b. m. wieczorem na 4-dmowy pobyt z trzecią 
swoją córką Hnryką. Na dworcu powitana została 
przez reprezentantów władz miejscowych. W środę 
zwiedziła Lounę a w następny dzień miału wyje
chać do Wisły. W sobotę zaś mu zwiedzać szpitale 
cieszyńskie. —

— Wpisy do gimnazyum polskiego w Cieszynie. 
Wpisy do klasy I. po feryach oraz wpisy uczniów 
nowowstępujących do klas innych odbywać się będą 
dnia 15. września od godz. 3. do 5. popołudniu i 
16. września od godz. 8. do 9. rano. Egzamin 
wstępny do klasy I. odbędzie się unia 16. września o 
godz. 9. rano. E.'zamina wstępne do klas od II. do VH. 
oraz poprawcze din kias où 1. <io VII. odbywać się 
będą 18. września od godz. 8. do 12. Wpisy uczniów 
do Klas od IL de VIII. odbywać się będą tegoż duia 
od godz. 3. do 5. Wszyscy nowowstępujący ucznio
wie mają się zgł;<szać do zapisu w kaucelaryi dy- 
rekcyi w towarzystwie lodzieów lub ich zastępców 
i wykazać s:ę metryką i świadectwem szkoły ludo 
wej, jeżeli do niej uczęszczali, a ježek chcą wstąpić 
do klasy II. do VIII. oslatniem świadectwem szkol- 
nem, zaopatrzonem uwagą, że uczeń może być 
przyjęty w innym 'zakładzie; nadto mają złożyć 
taksę wstępną w kwocie 4 K 20 bal., a wszyscy 
uczniowie bez wyjątku dat«-k na środki i zbi iry 
naukowe w kwocie 2 K 10 li, oraz na przybory 
do zabaw i na atrament po 1 K. Rok szkolny 1905/6 
rozpocznie się dma 19. września o godz. 9. rano 
uroczystem nabożeństwem. —

— Odezwa do Rodziców polskicn: Wpisy do 
szkoły lud. poisk>ej 5-kl. „Macierzy szkolnej" z 
prawem publiczności w Cieszynie odbywać się będą 
w dniaah 14. 15. 16 i 17. b. m. w godzinach od 
8. do 12. przedpołudniem i od 2. do 5. po po
łudniu w kancelarii kierownika szkoły na 1. piątrze 
przy ulicy Sydonii nr. 6. Rok szkolny rozpocznie 
s>ę uroczystem nabożeństwem szkolnem dnia 18. 
września o godzinie 9. rano. — Dodatnia działal
ność szkoły polskiej przez pięć lat istnienia stwier
dziła aż nadto potrzebę takie; instytucyi, hj odziewać 
się więc należy, że napływ dzieci po'skich do tejże 
szkoły będzie obecnie jeszcze licznie |E y. — Rodzica 
polscy, nie zapommaicie, że największym skarbem 
jest ję-yk ojczysty, tak bardzo zagrożony na za
chodnich kresach, zapisujcie więc swe dzieci do 
szkoły polskiej, z której wyniosą gorącą miłość oj
czyzny i wyrosną kiedyś na dobrych i pożytecznych 
członków społeczeństwa polskiego. —

— Nie było potrzeba. Z po wo lu Wiecu pol
skiego w G<eszyme wysłano z pola manewrów od 
Iczyna do Cieszyna dwie kompanie pułku nr. 57. 
na wypadek rozruchów Sądzimy, że to był i zu
pełnie niepotrzebne. —

— Z Sodalicyi iw. Piotra Kia wer a. W nie
dzielę, dnia 10. września, jako w uroczystość św. 
Piotra Klawera, patrona tejże Ssdalicyi, odprawi się 
w kościele Serca Jezusowego o godz. 7. rano uro 
czysta Msza św. śpiewana. Sza o. Zelatorów i przy
jaciół Sodalicyi uprasza się o liczny udział. —

— Z Głównego urzędu podatxo^ego w Cie
szynie. Ze względu na mające nastąpić jirzenie 
sienie c. k. Głównego urzędu podatkowego w dniach 
14 i 15. b. m. do nowego gmaebu c. k. sądu ob 
wodowego wzywa się te strony, które w tych dniach 
mają uiszczać należytości lub pobierać pieniądze 

by to uczyniły przed albo po powyższym terminie. —
— Kawiarnia p. Allnocha została w ostatnim 

czasie przebudowana i na nowo urządzona. Lokal 
ten czyni inecnie bardzo miłe wrażenie. Nadto 
uprzejmy gospodarz czyni wszystko, aby uprzyjem

nić tamże pobyt gościom. Dla gości Polaków abonuje 
6 pism polskich. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli :
р. Paweł Kiimosz, nauczyciel w Piesku, podatek 
dobrowolny, ebrany na listę 34 K30h; Magistrat 
miasta Myślenice ?0 K ; p. Karol Heczko. abituryent
с. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie 2 K; p. 
Julian Sykała, inżynier w Porębie, podatek za lipiec 
2 K a zebrane na listę 2 K; ks. Tomasz Gwóźdź, 
administrator w Istebnej 2 K; p. Jan Wojtek w 
P. Lutyni 2 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat i 
poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K; składka 
zebrana na weselu p. Józefa Dziadka z p. Kata
rzyną Ryszkową w G. Międzyrzeczu 5 K ; z Zielonej 
żaby w Łyżbicach 11 K; p. Jan Adamczyk, kie
rownik szkoły w Łomnej 2 K; p. Adam Sikora, 
dyrektor w Cieszynie, zebrane na liste 2 K; p. Fran
ciszek Rożek, górnik w Saprys Colo w Ameryce
4 K 80 h; Rada powiatowa w Drohobyczu 50 K; 
p. Andrzej Teper, właśc. gruntu w D. Żukowie, ze
brane w restauracji „Domu narodowego" 2 K 2 h; 
Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie we 
Lwowie 5U K; p. Antoni Bahr, c. k. notaryusz w 
Zatorze, podatek miesięczny 2 K; p. Bronisława 
Gilewska, nauczycielka w Dębicy 2 K; Towarzystwo 
rolnicze w Cieszynie, zamiast wieńca na trumnę p. 
Ciencialowej w Sib-cy (połowa) 6 K; p. Wiktor 
Mżyk w Boguminie 2 K, p. A. Kuczek, kiirowmk 
szkoły w Marklowicach, składki zebrane przez niego 
i przez p. Jana Friedlu 22 K 20 h ; p. Andrzej 
Teper, właśc. gruntu w D. Żukowie, zebrane w 
restauracji p. Walka w Cieszynie 2 K 20 h; p. 
dr. J. Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, po
datek tygodniowy 1 K.

— Na urządzenie Bursy w Cieszynie zl óży >i : 
p. Elza Karasowa, żona zarządcy lasów w VanS 
w Bośnii, dochód ze sprzedaży mleka 20 K; p. Je
rzy Między brodzki w Sibicy 3 K; p. Leonard Bą
ku wski, rziżoiuiz w Cieszynie, zebrane w restauracyi 
„Domu narodowego" 22 K 95 h; p. Franciszek 
Tomiczek, budowniczy na Bobrku, składka 13 K88 h ; 
p. profesor Namysł w Przemyślu 2 K; p. Andizej 
Teper, właśc. gruntu w D. Żukowie, skladka ze
brana w re.it-> u racji „D.imu narodowego“ 2 K 2 h; 
p. p. członkowie Tow. gimn. „Sokol" w Cieszynie, 
z okazyi ślubu p. prezesa pnfesora Gulicza, miano
wicie J. Bartosik 1 K, Ford. Dyrna 2 K, dr. E. 
Farnik 4 K, Hilary Filasiewicz 10 K, Karol Grycz
1 K, Franc. Habura 1 K, Bogusław Heczko 1 K, 
Karol Kübel 1 K, W ład. Lachowicz 70 h, Jan 
Maciejiczek 1 K, P. Mitięga 1 K, Adam Sikora
5 K, ks. Jan ''touawskj 3 K, Franc. Tomiczek 1 K, 
F/anc. Tomiczek 2 K, Józef Stunawski 5 K, —lazem 
41 K 70 h; j) Bogusław Heczko, profesor w Cieszynie 
5 K; Towarzystwo rolnicze w Cieszycie, zamiast 
wieńca na trumnę p. Cieńciałowej w Sibicy (połowa) 
6K. —

— Wykaz składek złożonych na cele wycieczki 
diieci członków , Kół śląskich T. S. L/do Krakowa 
na ręce p. dra H. Muszyńskiego : p. Drobniak, inżynier 
5 K; p. Natanson Stefan 5 K; p. X. 3 K; wygrme 
w karty w Zakopanem w willi „Lehwa" 4K; skladku, 
zebrana w willi „Lehwa" 23 K 20 h; p. Dyakowski z 
Kijowa 5 K; wilia „Zagórze“ w Żako,janem 13 K; 
z przedstawienia, danego przez akadeniiuów i in
teligencję z Istebnej w Wisie 60 K 70 h ; p. dr. 
Miszke we Frysztrcie (ikładła) 8 K 80 h; Koło 
T. S. L. w Dziedzicach 21 K 2 h; p. Machalica 
Jerzy w Dziedzicach 15 K; p. Stryczek Jan w Dzie- 
dzicucli 10 K; p. Szmidt Aleksander w Dziedz. cach
2 K. —

— Z FryezAtU- „Glos ludu élaMego“ utracił 
— jak już nieraz — trochę iównowagę umysłową, 
kiedy opisywał przebieg zgromadzenia „Związku 
śl. katolików" w Rsju. Pisze, jak się mu podoba i 
nie ogląda się na prawdę. Bo nieprawdą jest, że 
było więcej niewiast niż mężczyzn na zgromadzeniu. 
Były niewiasty, a to jest dobrym znakiem, że mę
żowie uznają potrzebę wprowadzania niewiast na 
podobne urządzenia. Socjaliści właśnie często bia- 
uv ą nad tein, ze żony na „schůze" przychodzić nie 
chcą. — 8olą w oku jest socyalistom robotnik p. 
Cienciała z Ki sklej, bo jest katolikiem. Nie roz
trząsał 10 przykazań Bożych, bo to należy na inne 
miejsce — a bjłoby to strasznem dla obecnych so- 
cyaiiatowl! — >ecz zachęcał do przystąpienia do 
„Związku sl. katolików", który się ogląda na 10 
przykazań B iżych. Nieprawdą dalej Jest, że „ze
brani słuchacze wołali: Precz z „Gwiazdką" 
i t. d." bo to czytali tylko socjaliści i niektórzy 
radykałowie podpici, mi zaś wołali: „N ech żyje 
„Gwiazdka" i t. d Nie mówił p. Cienciała, że w 
„Głosie" i innych gazetach „niema mc słusznego," ale 
często gazety piszą nieprawdę i dlatego inne gazety 
czytać należy. Spokój powrócił, kiedy zgromadzeni 
za krzyczeli jak pan uienażeryi na dzikie zv srzęta 
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i zmusili do milczenia ; to nie jest zasługą jakichś 
wpływowych robotników, jak pisze „Glos“. Słowa 
ks. Knypsa są przekręcone. Kiedy wołali przemą
drzali robotnicy, co mają swoją mądrość ze światłego 
„Przewrotnika" : „Czemu to arcybiskupi mają pa
larnie?" zawołał wyraźnie nie ks Knyps, który 
nie mógł rozumieć, co krzyczą, bo sam musiał 
mówić, ale inny ksiądz: „Nie na to mają palarnie, 
aby dzieciom dawać gorzałkę." Że socyaliści 
przeszkadzali —• to chyba „Głos" przyznać musi, 
który się przyznaje do socyalizmu, bo socyaliści 
naprzód u p. Friedla byli na radę, a sam redaktor 
„Głosu", p. Szwahuła jest socyahstą i tamże był. 
Nareszcie nie było to zgromadzenie narodowe, ale 
katolickie, gdzie także sprawy narodowe omawiano 
i dlatego niesmaczny jest koniec artykułu w „Głosie". 
Cesarz i Ojciec św. są mu osobami nieprzyjemnemu. 
Pieśń socyalistyczną śpiewali nie robotnicy, ale 
kilkunastu robotników socyalistycznycb. Zresztą 
dobrze zrobił „Głos", że przekręcił prawdę, poznają 
go lepiej. Uczestnik. —

— Z Goleszowa. Oddział Towarzystwa „Jedność" 
w Goleszowie urządza w niedzielę, d. lO.j września 
1905 przedstawienie amatorskie w gminnej gospodzie 
w Goleszowie. W program wchodzą: Odegranie 
sztuki J. A. hr. Fredry: „Consilium facultatis", 
śpiewy, deklamacye i monologi. Początek o godzinie 
7. wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
O liczny udział uprasza Wydział. —

— Ze Sibicy. D. 2. b. m. zmarła tu żona 
porła do Sejmu p. Jerzego Cienciały, ś. p. Mary- 
anna Cienciałowa, przeżywszy lat 49. S. p. Ciencialowa 
była wdową po właścicielu cegielni ś. p. Franciszku 
Górniaku, a p. Jerzego Cienciałę poślubiła przed 
pięciu laty. Zmarła odznaczała się szlachetnością 
charakteru i dobroczynnością i dlatego wielka jest 
liczba osób opłakujących jej zgon. Pogrzeb jej od
był się w poniedziałek, d. 4. b. m. przy ogromnym 
udziale przyjaciół i znajomych. —

— Z Górnej SuchsJ. We wtorek, d. 28. sierp
nia o godz. 2s/t w nocy wybuchł u chałupnika 
p. Grani ogień i zniszczył stodołę i chałupę wraz 
ze wszystkimi nagromadzonymi plonami. Ogień wy
szedł ze stodoły, który prawdopodobnie ręka zbrod
nicza podłożyła, W akcyi ratunkowej brała udział 
tylko miejscowa straż. N. F. —

ZEtíozxxiaitoáol-
— Znowu ofiara pijaństwa. W Niepłacho- 

wicach kolo Opawy żona tamtejszego rzeźnika La
rysza poczęła od pewnego czasu ulegać temu szka
radnemu nałogowi. Doszło do tego, że bogaty 
przedtem rzeźnik zeszedł na zupełnego bankruta. 
Aby uciszyć zgryzotę, sam pić począł. Chodzili 
odtąd razem przez kilka tygodni do karczmy a 
kłótnie wśród nich wzrastały coraz bardziej. Skoń
czyło się na tern, źe w piątek, 1. września znale
ziono Larysza powieszonego na strychu i zbroczonego 
we krwi. Komisya stwierdziła, że żona, zabiwszy 
męża siekierą w izbie mieszkalnej, przy pomocy 
syna wywlokła trupa na górę i tam na pasku po
wiesiła. Aresztowano natychmiast obu. Larysz, jako 
rzeźnik, był bardzo rzetelny, a jako człowiek, nie
jednemu chętnie biegł w potrzebie z pomocą, to 
teź ludzie, którzy go znali, bardzo wypadkiem tym 
byli dotknięci, a niejeden pomyślał: „Jak straszny 
skutek pijaństwa!" —

— Cholera nietylko się wzmaga liczebnie, ale 
także rozszerza się bardzo. W Galicyi byłe 
już kilka wypadków w okolicy Mielca w Padwi 
narodowej a w najbliższem naszem sąsiedztwie w 
Katowicach na Górnym Ś'ąsku zachorowało kilka 
górników wśród bardzo podejrzanych objawów. Naj
więcej zasłabnięć było dotąd w Prusiech nad ujściem 
Wisły. W jednym tylko dniu zgłoszono 11 wypad
ków choroby. W Hamburgu znacznie oddalonym 
od właściwego środowiska zarazy zdarzył się jeden 
nypadek śmiertelny. W większych miastach austryac- 
kich czynią już przygotowania do zwalczania 
strasznego gościa. —

— Głód w Hiszpanii przybiera straszne roz 
miary, mnożą się choroby, wypadki śmierci i — 
krwawe rozruchy, bo ludność wiejska z rozpaczy i 
obłędu porywa się do gwałtów. Środki, przedsię
wzięte ze strony rządu dla złagodzenia nędzy, t. j. 
rozpoczęcie robót publicznych, już nię pomagają, 

bo przyszły za późno. Ludność wynędzniała nie ma 
już sił do pracy. W powiatach rolniczych wyczer
pały się wszystkie zasoby. Ludzie wyprzedają się 
z żywego inwentarza za najmarniejsze pieniądze, 
bo paszy niema już wcale, bydło nie jest zdolne 
do żadnej pracy. Dzieci żywią się... szyszkami i 
owocem dzikiego kaktusu, podczas gdy ich rodzice 
wyczekują po największej części śmierci w nędz 
nych lepiankach, w których nie ma ani odrobiny 
pożywienia, ogni nie rozpalano od wielu tygodni. 
Jeżeli deszcze obfite nie spadną czemprędzej, na
leży przewidywać straszne cierpienia ludności w 
południowej Hiszpanii i mór głodowy i zupełne 
rozprzężenie w kraju. A rząd zwleka ze zostóso- 
waniem środków pomocy, czeka na deszcz. Arcy
biskup sewilski wydał gorącą odezwę, wzywającą do 
składek dobrowolnych dla ratowania ginących z 
głodu biedaków. —

— Słowacy. Dr. Niederle wydał w Peszcie 
narodową mapę Słowacyi. Wynika z niej, że na 
2,019.641 Słowaków na Węgrzech 1,749.415 Sło
waków zamieszkuje w zwartej masie 16 komitatów 
północno-zachodnich na Węgrzech. W 10 z nich 
stanowią większość mieszkańców, a w 6 innych po
ważne mniejszości. Słowacy tedy siedzą na prze
strzeni 56.265 kilometrów kwadratowych, t. j. na 
przestrzeni, równającej się W. Ks. Poznańskiemu 
i Prusom Zachodnim. Najczystsze komitaty słowac
kie są: 1. orawski 94*7 prc., 2. trenczyński 92*8 
prc., 3. liptawski 92*5 prc., 4. zwoleński 89*4 prc., 
5. turczański 73'6 prc., 6. nitrzański 73’1 prc., 
7. szaryski 66*1 prc., 8. spiski 58*2 prc., 9. te- 
kowski 57*5 prc., 10. preszburski 51*1 prc. Inne 
6 komitatów: gemerski, ho>cki, zempliński, niż 
horski, nowohradzki i ajbaujtwikiański, liczą po 
40 prc. Słowaków. Ludność ta jest w jednej 
czwartej wyznania ewangelickiego (430.162), w 
przeważnej części */« są to rzymsko-katolicy, nale
żący do dyecezyi koszyckiej, ostrzyhomskiej, spiskiej 
i nitrzańskiej. Nu stolicach biskupich atoli siedzą 
sami madziarzy. W seminaryach duchownych w 
Spiżu i w Koszycach nauka odbywa się w języku 
łacińskim i madziarskim. Wśród duchowieństwa 
ewangelickiego przeważają Czesi. Przekład Biblii, 
używanej w zborach ewangelickich, kaneyonały i 
śpiewnik są czeskie. Nauki odbywają się po ma- 
dziarsku i słowacku. —

Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieżno-białą bieiiznę. 
Zachowuje bieliznę.

Baczność na imrlrç uhronną „Jeleń".

■—i—K
gy ■ I chciał wstąpić na praktykę lasów i, znajdzie 

w dużych lasach miejsce i odpowiednie’ ’ IwUJ przygotowanie. Wymagany język polski i 
niemiecki w słowie i piśmie. *— Co do na- 
leżytcści za wikt zależy od umowy.

Adres: Nadleśnictwo KĘTY, p. Chrzanów.

PflQüflV dl* 2 kancelistów, 2 ladszajnschreibera, 2 ma-
1 Uoauy gazynierów pomoc., i rat. 16 strażników do kolei,
2 urzędników gospod., 2 gajowych, 3 ogrodników, 2 lokai, 
2 monterów, 2 maszynistów, 8 ślusarzy, 2 hajcerów, 2 kel
nerów oraz 2 hauskneihtów ws.aie FMa austro-węy. 
Oinajmiciela posid wolnych, Cieszyn, ul. kéUjoAa 1.

(Na odpowiedź markę listową.)

U C Z INT I
do nauki ksflarskmj przyjmie razem z utrzymaniem 
i pomieszkaniem Wine<?nty Friedrich, 
wyrób pieców kaflowych w Cieszynie, ul. 

Dolna 15.

Ważne dla p. p. nauczycieli == 
= i młodzieży szkolnej! 

Przy rozpoczynając;m się roku szkolnym pokca

Księgarnia p. f. „STELLA“ w Cieszynie 
■4x5 iil_ Stefanii 412 

w wielkim wyborze:

Książki szkolne, atlasy, słowniki, 
oraz podręczniki naukowe, używane w gimnazyum, semina- 

ryum naucz, i w szkołach ludowych.
Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone własnego nakładu. 
Wielki skład materiałów piśmiennych, rysunkowych, 

oiaz wszelkich przy borów szkolnych.
P.~p. nauczyciele otrzymują tak przy książkach, jak i ze

szytach odpowiedni rabat.'
Księgarnia, zwraca szczególnie uwagę na swój dział INn- 
ukowo-Pedn^otfiezuy bogato zaopatrzony we 
wszelkie widai lictwa pomocnicze polskie i niemieckie do 
studyum wszystkich przedmiotów objętych planem szkolnym. 
Księgarnia kupuje równie: i sprzedaj e używane książk 
szkolne. — Spis książek gimnazyalnych dostarcza bezpłatnie. 
Księgarnia w nowym lokalu znacznie powiększoną 

została !

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz Jan Pawlicki, 

kowal we Frýdku.

Objąć w dzierżawę • • • o 
pragnie ktoś większą i licznie odwiedzaną 

Gospodę
w Ksi.stwie Cieszyóskiem z małem gospodarstwem (8- 4 
jochy). Szczegółowe propo .ycye uprasza się nadsyłać do 

Administracji „Guiazdki Cieszyńskiej“.

W przedsiębiorstwie mojem może byc zajętych 

kilku młodszych czeladników, 
względnie starszych chłopców za»odu piermirar 
skie go lub cukierniczego.

Stanisław Gurgul w Jarosławiu.

W ^ajttińs e irńdło zaleupna!

B. GröDtanm’8 syn v Cieszynie, clac Demie 
Kamtot, kamyarn, prost, ras» na suknie. Galonki 
różnej i :erokosci i jakości. Złote i srebrne borty i »y- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

W sprawach asenterunkowycn 
i dntyozący. h ełużby wojskowej 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
= przez c. k. Wysokie Władze i-gdowe autoryzowane —

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
. « . . „Willa Wanda** • • « «

Biuro udriaJa dalej informacyc i aporz^dza wzzelkia odnośna podam* 
w sprawach dotyczących jednorocznej »Juiby w oj licowej, pnodwcae** 
nego naw crania mauefiatw, cmigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebru 6 kontrolnych, rcklamacyi, pray* 
rçda do wojskowych zakładów nmikowych i t. d.. cru prowadzi 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących posad 
« podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profezyoniztow i U p. w

W końcu sporządza Biuro równie! « Tł*nnil 
wird kiego rodz-tju podani R do ■ ■ Ullll

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i od 8. do 6. 
popołudniu — w niedzle j i świota tylko przedpołudniem.
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Podziękowanie.
Łio. nadzwyczajny udział w pogrzebie naszej nieodżało- 

wanej, drogiej małżonki i matki

ś. p. Maryanny Cieneiałowej
i wyrażone nam przez to współczucie, składamy Wszystkim 
nasze najczulsze podziękowanie.

Jerzy Cienciała z rodziną.

: Kawiarnia National * Cieszyn !
Z powodu przebudowy i otwarcia mojej ka wiarni poczuwam się do obowiązku serdecznie podziękować •

• moim P. T. stałym gościom z Cieszyna i okolicy za użyczone mi dotąd zaufanie, mianowicie tym panem, którzy O2 nawet podczas przebudowy, nie zważając na proch i inne niedogodności wiernie mnie popierali. ®
O W połączeniu z tern pozwalam sobie donieść P. T. Publiczności Cieszyna i okolicy, że z dniem dzisiejszym ® 2 nastąpiło 0

g otwarcie mojej nowo przebudowanej i świeżo urządzonej kawiarni î 
9 i upraszan, opierając się na zaufanie, którem darzono mnie od lat 11, o dalszą życzliwość ile możności jeszcze 2

: w wyższym stopniu. Nie szczędziłem ani kosztów, ani trudów, aby lokal ten urządzić z największym komfortem !2 według najnowszych wymagań. J
3 znakomicie skonstruowane bilardy z amerykańskiemi • 

g gumowymi mantinelami. Wielki wybór dzienników. Szynkuję 2 
prawdziwe piwo pilznieńskie i karwińskie cesarskie. *”*^2 •

2 Będę się starał zawsze o dostarczenie dobrej smiicznej kawy. 2
a P. T. szachistom donoszę, że mój lokal jest od samego założenia tow. szachistów lokalem klubowym. Z
a Zachęcony tym odznaczeniem będę się zawsze starał spełnić wszystkie życzenia P. T. członków klubu. — m 
0 Wieczory klubowe w środę i sobotę. 2g O liczne odwiedzanie uprasza Z poważaniem 2
• KAROL ALLNOCH , k a wiar z. •

FaWawoDhiw 

----- w Sanoku -----
przyj mie zaraz kilkunastu 

stolarzy i • • 
• lakierników 

do robót wagonowych.

Adam Kołodziejczyk 
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienle 

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Pince 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.

Kasy żelazne ogniotrwałe, “W8 
Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Jiemdorfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. -Lorka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbiel podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozow, Konewki do transportu mleka« 
Wayi ťecumalue i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

Tutaj także vjencya yłówna tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń „Itiunione Adriatu-a“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przestępnych premiach.

Gdzie są najtańsze i najlepsze 
piece szamotowe i szparherdy?

Najtańsze i najlepsze piece 

szamotowe i szparherdy są 

11

Wiaot&tego 
« Friedricha,

W CIESZYNIE
ul. Dolna nr. 15

obok starego cmentarza szpitalnego, na Frysztackiej bramie
nowo zbudowany dom

tpr Filia skoczowska "W
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
•/towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona poręku 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

°l 
■ť B- ! o

rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na- 
i ępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia n mie

si-,cu. Kajitalizaeya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.-4. popołudniu.

Zarzffil.

Dojrzałe i piękne

jabłka (nie opadłe) 
tarnki (Schlehdorn) « 
ostręźyny (jeżyny) 

kupuje za poprzedniem nade
słaniem prób i podaniem ceny

M. FASAŁ i Cieszynie.
Stary sklep Lewinskych w <Dic«^yiiie
uprze daje po zdumiewająco tanich cenach ku weselom 

całkiem nowe prześliczne

• wiefwe mirtowe z wosku •
i bukiety

poleca na suknie najit pszej jakości całkiem wełniane

Ka ingariiy
które się nie kurczą i nieoszarzeją po zdumiewająco 

tanich cenach.
Najmodniejsze borty ze złota i srebra, praw
dziwe srebrne i pozłocą ne, również modre jed
wabne sznurki ku sukniom w całkiem nowych 
wzorach modnych, haftowane żywotki w wielkim 

wyborze.

Materye jedwabne
i kanigarny na fartuchy.

■■ ' ' Chustki jedwabne ■ ■ —
w ogromnym wyborze, nadeszły świeżo w bardzo 

modnych wzorach.
Hafty do kabotków i koszulek w najwykwintniej- 

szem i najbogatszem wykonaniu.
Gradel, zefir i kanafas, na cychy, białe płótna, 
ręczniki, sienniki po bardzo tanich cenacb.

Wierni naszej zasadzie, że chcemy naszym P. T. 
Odbiorcom służyć rzetelną sprzedażą i dobrą miarą, 
zapraszamy jak najgrzeczniej do licznego zwiedzania 
naszego domu towarowego.

Z najgłębszem uszanowaniem

Leopold i Alojzy Lewinsky.
Ogłoszenie.

Z wolnej ręki sprzedaną zostanie
realność pod nr. 62 w Strumieniu, 

która się składa z jednopiętrowej, murowanej, w 
rynku położonej kamienicy, z budynków gospodar
czych i z gruntu o powierzchni 32 morgów.

W kamienicy prowadzony jest już od dziesiątek 
lat bardzo dobrze prosperujący handel towarów 
mieszanych.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można w kan
ce lary i c. k, notaryusza w Strumieniu.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOk

5 koron i więcej o
Towarzystwo maszyn do wyrobu Y 
pońozooh w domach prywatnych. Q 
Poszukujemy osób obojga płci do A 
sztrykowania na naszych maszy- Y 
nach. Prosta i szybka praca na cały V 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych A 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- 
czy i sami robotę sprzedajemy. V 

Stowarzyszenie robůt ręcznych flomnwych na ma- j 
szvnach do sztrykowania. 0 

Tomasz II. Whittick i Co., Praga, 0
■ ■ . - plac Piotra 7, I—270. .==s= Q

^OOOOOOOOOOOOOOOOOF

Mostecki spirytus 96%
po najtańszych cenoch dziennych do nabycia u lier- 
narHa Kohnn, fabryka likierów w CietwyniGt 

Frysztackie przedmieście, obok „Modrej gwiazdy“.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 h JO h
półrocznie . . 4 „ 60 „
Kwartalnie . . 2 „ 80 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 Ä 
półrocznie .... 4 „ 
Kwartalnie .... 2 n

Rocznik 58.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

w *'». 16. września 1905. Nr. 37.
— —. ........ ----
W* Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie-

Zbliża się nowy kwartał: zapraszamy 
tedy do przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyń
ską“ według warunków umieszczonych w 
nagłówku. Zarazem upraszamy dłużników, 
aby zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechcieli.

Pokój rosyjsko-japoński.
Według oświadczenia prezydenta ministrów 

Katsury, Japonia otrzymuje nietyiko zwierzchnictwo, 
ale takže zupełnie wolną rękę w Korei. Może tam 
robić, co jej się podoba. Co się tyczy kolei na 
południe od Czungczan, otrzymuje Japonia nietyiko 
kolej od Czantu, która jej będzie odstąpioną, lecz 
także kopalnie węgla Futan i Jentaj. Opróżnienie 
Mandżuryi nastąpi w 10 miesiącach.

Japonia zgodziła się na otwarcie cieśniny La 
Perouse, lecz nie zobowiązała się, że tam nie będzie 
fortów.

Admirał Jamamoto oświadczył, że mimo wiel
kiego rozgoryczenia z powodu warunków pokoju, 
należy wziąć pod uwagę, że zdobycie Władywostoku 
kosztowałoby wiele ofiar i wymagało wielkiego na
kładu ' pieniężnego. Dlatego należy się obecnymi 
warunkami pokoju zadowolić. Admirał powiedział 
w końcu, że Rosya obecnie z pewnością buduje 
silną flotę, a Japonia musi być gotową i ze swej 
strony przedsięwziąć odpowiednie środkie.

Z powodu niepomyślnego dla Japonii 
pokoju, powstały tamże wielkie rozruchy, 
przedewszy stki em w Tokio, gdzie spa
lono 10 chrześciańskich kościołów, pa
łac, w którym mieszkał prezydent mini
strów Katsura i bardzo wiele stacyj 
policyjnych. Kilkaset ludzi jest ranio
nych.

W poniedziałek, d. 4. b. m. wieczór odbyło 
się w Tokio zgromadzenie z protestem przeciw 
uwięzieniu pięciu przywódców. We wtorek zebrały 
się tłumy, dochodzące do 100.000 i z narodowymi 
sztandarami, owiniętymi krepą, przeciągały ulicami. 
W miejskim parku zniszczono sztakiety. Kilku 
członków parlamentu wygłosiło do tłumu przemowy, 
wzywając do wysłania telegramów do Oyamy, aby 
walkę dalej prowadził i nie zgodził się na pokój. 
Postanowiono wysłać do Mikada za pośrednictwem 
tajnej rady prośbę, aby nie zatwierdzał układu 
pokojowego. W nocy z wtorku na środę odbyło

Tvtrei 1 Tónelz-
Jónek. Brrrr! cha! cha! cha!
Jura. Cóż byrczysz! czy ci staro kupiła pisz- 

czołkę na jarmaku, jako Widenka z Ruffem kupili 
hołocie na polski wiec?

Jónek. Jeszcze coś lepszego, bom ci teraz się 
dowiedzioł, jak to wyrychtowali fraczkorzy na po
siedzeniu gminnem w tej gminie przy Cieszynie.

Jura. To o to przy nas, to w tej gminie, co 
wyrobiają dużo cegły a jo z moją starą tam chodzę 
na szpacyr.

Jónek. Tóż dobrze, wiesz tam przed porema 
środami było na posiedzeniu omawiane, czy mają 
po kanoł puścić cieszyniokom kolonię, a pore zgry- 
zoniów, co też do tej gminy przywendrowali z pu- 
stemi głowami i kapsami, bardzo chcą być w kró
lestwie Demla, a ci ani halerza dowki tam nie 
płacą i nieprawnie na stołku zasiadają.

Jura. Nasi im nie pozwolą ze swoimi pinią- 
dzami głupio szafować, bo muszą gminę sprawie
dliwie zastępować, a jak tym fraczkorzom kto 
nagotuje, to przydą jeść Koráby ze Sowami Przy- 
chystane z Majerónkem i Jaworową Moczką, nó basta.

się wielkie zgromadzenie przedstawicieli całego | 
i raju, na którem uchwalono wysłać prośbę do tronu, 
rady starszych i parlamentu o niezatwierdzenie 
pokoju. W domonstracyach brali udział studenci; 
strzelano do wozów tramwajowych a kilkadziesiąt 
z nich podpalono. Dopiero konnica zdołała przy
wrócić spokój. W środę odbyła się konferencya 
ministrów pod ochroną kawaleryi. Rozruchy te 
urządzili socyaliści japońscy.

Po zawarciu pokoju nie ma jakoś Japonia 
szczęścia. Dnia 9. b. m. zaczął pancernik 
„Mikaea", najsilniejszy okręt bojowy, 
z którego admirał T go dowodził pod 
portem Artura i pod Cuszimą, z niewia
domej przyczyny gorzeć. Ogień dostał się 
do magazynu prochu, skutkiem czego nastąpił 
wybuch, po którym okręt zatonął z 599 
ludźmi załogi. Admirał Togo nie był obecnym 
na pokładzie podczas wybuchu. Pojawiają się po
jawiają się pogłoski, że wybuch ów stoi w związku 
z ogólnem niezadowoleniem w Japonii.

Baron Komura, główny delegat japoński przy 
rokowaniach pokojowych zachorował ciężko w Ame
ryce. Najprzód sądzili wszyscy, że popełnił hara- 
kiri, to jest rozpruł sobie brzuch z powodu rozru
chów, jakie wywołało zawarcie niekorzystnego 
pokoju w Japonii. Najnowsze doniesienia głoszą, 
że zachorował ciężko na tyfus.

Ukaz carski zarząd?^ -wydalenie ze służby 
wojskowej przy utracie stopnia służbowego i przy 
zastosowaniu przepisów karnego kodeksu marynarki, 
admirała Nebogatowa oraz kapitanów, którzy do
wodzili pancernikami „Mikołaj I.“, „Seniawin" i 
„Apraksin". Na sprawozdaniu o poddaniu się tych 
pancerników, oraz pancernika „Oreła, wypisał car 
rozkaz, że wszyscy inni oficerowie tych okrętów w 
razie powrotu do ojczyzny mają być postawieni 
przed sąd. Co do komendanta okrętu „Orel", to 
wobec niego ma rozkaz pozostać na razie w zawie
szeniu, zanim nie będzie wyjaśnionem, w jakich 
okolicznościach objął on komendę na pancerniku 
z rąk poprzedniego kapitana.

Rewolucya na Kaukazie.
Tatarzy i wszystkie inne plemiona mahometań- 

skie na Kaukazie pochwyciły za broń i ogłosiły 
„wojnę świętą" przeciw ludności chrześciańskiej i 
przeciw rządowi rosyjskiemu, popierane prawdopo-

Jónek. Po tern posiedzeniu, że ich nasi nie 
posłucbli, uciekli a nasi się śmioli, że kumornicy 
uciekli i zostali ino sami gazdowie, a ci w tym 
szale rozgniewani powekslowali czopki i zaszli na 
szysztot, tam se dali */« hekta piwa na lankur, a 
przezywali na polnische durne bauern.

Jura. A powiedzże też Jonku jeszcze co 
nowego.

Jónek. Tuż posłóchej. Byłech ci też w tym 
Wrysztocie, potemżech wieczór czako! na ósmowy 
cug w Darkowie, a boch przyszeł dość rychło, 
tużech się móg kapkę pozoglądać.

Jura. No i cóż potem było?
Jónek. Przed siódmą ci tela ludzi było na ban- 

hofie, żech myśloł, że isto jakiś grof przyjedzie, 
ale jakech się spytoł, co to za ludzie, to mi tam 
mówili, że to ze Stonawy czakają na obmana Ga
łuszkę, co mo wrócić z haresztu i że go chcą 
powitać.

Jura. No to szumny obman, co w bąkoczu 
siedzioł, a gdo to widzioł, żeby haresztanta witali, 
a cóż zrobił ten obman?

Jónek. Ja on zrobił honorowe przestępstwo, 
bo wykrzykowoł i bluźnił na Pana Boga i na 

dobnie przez stronnictwa tureckie. W ciągu kilkunastu 
dni zniszczyli olbrzymie bogactwa, a cały kraj zamie
nili w pole strasznych walk i pożogi.

Przed kilku tygodniami władze rosyjskie wy
dawały broń Tatarom, aby się bronili przeciw Ar
meńczykom.

Nienawiść pomiędzy ciemnemi Tatarami a 
uświadomionymi pod względem narodowym Ormia
nami jest wielka.

Gdy Ormianie protestowali przeciw zagrabie
niu przez rząd funduszów kościelnych, przeciw prze
śladowaniu w barbarzyński sposób ich życia naro
dowego, to urzędnicy rosyjscy postanowili te słu
szne żądania narodu ormiańskiego utopić w jego 
krwi własnej. W tym celu wszelkimi sposobami 
podtrzymywali wzajemną nienawiść Tatarów a Or 
mian —> jawnie podburzali Tatarów przeciw Or
mianom. Bandy tatarskie, uzbrojone w rządowe ka
rabiny, z całą swobodą chodziły w miastach pod 
okiem władz, gdy Ormianom zabierano nawet la
ski, odbierając wszelką możność samoochrony. 
Po lutowej rzezi Ormian w Baku władze rozpoczę
ły „przywracanie porządku" w ten sposób, że tych 
samych Tatarów, którzy bezkarnie dopuszczali się 
morderstw i rabunków, używały jako policyantów 
do odbierania broni Ormianom.

Wszystkie te podłości zwróciły się teiaz 
przeciwko samemu rządowi. Rozzuchwaleni bezkar
nością i uzbrojeni przez władze rosyjskie maho
metanie nie zadowolnili się rzezią Ormian i zer
wali się do powszechnego buntu przeciw Rosyi i 
Rosyanom pod hasłem „wojny świętej" w imię 
swego proroka Mahometa.

Do Baku wysłano bataliony wojska w pełnym 
bojowym rynsztunku.

Do „Kaukazu" donoszą, że w czterech wioskach 
Dżenwarskiego powiatu w gubernii elizawetpolskiej 
część ludności wyrżnięto, część ratowała się ucieczką. 
Wszystkie domy spalone i zrabowane.

Firma Mantaszewa telegrafuje z Baku, że Bi- 
bejkat spłonął doszczętnie. Podpalone zostały składy 
naftowe Towarzystwa Kaspijskiego. Robotnicy chrze- 
ścianie okrążeni są przez kilka tysięcy zbrojnych 
tatarów. Generał - gubernator przedsiębierze środki 
celem oswobodzenia ich.

Z domu pewnego mahometanina w Baku 
strzelano do patrolu. Kilka osób zostało zabitych. 
Policya i wojsko udaremniły próby podpalania i 
rabunku, ale mimo tego Tatarzy podpalają dalej.

Kościół, i za to go potem tak ludzie witali, a na 
farorza przezywali, że aż strach, jak o tern pomyślę.

Jura. Na cóż to za ludzie?
Jónek. No to tacy sudiusi, co myślą, że bez 

Pana Boga się obeńdą, a jego służebnikowi pokoju 
nie dają.

Jura. Toch jo nie myśloł, że też w Stonawie 
są tacy ludzie.

Jónek. A to nie wszyscy, tylko niektórzy, ale 
moc bob też jest takich ; to ci ich też tam było 
na tern powitaniu sporo, a to ci robiły taki hałas, 
jak gdyby były na jarmaku.

Jura. A w domu pewnie chłopu wieczerzy nie 
nawarzyła, ani możne w izbie porządku nie zrobiła, 
a do takich wiecy też się ciśnie.

Jónek. To wiesz, taki baby to jeny patrzą, 
coby się im co od gorzołeczki kapło, tuż też jeny 
po gospodach i na taki zebrania chodzą, ale w 
kościele cały rok się nie ukoże, ani swoich dzieci 
nie poisko i nie opatrzy.

Jura. To już prowda, taki baby zasłużą kija.
Jónek. Ale ich nie mo kto obić, bo mężowie 

też tacy.
Jura. To już wielko bieda. —
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Wojsko strzela z armat. — Robotnicy spalonych 
fabryk opuszczają masami Baku. Z kilku obwodów 
nadchodzą bardzo niepokojące wieści. Donoszą, że 
wiele wsi zostało zrabowanych i zupełnie zniszczo
nych, a viele o"ób zamordowanych, Ponieważ 
stacye wojskowe są bardzo od siebie oddalone, 
pomoc przychodzi późna. Cała ludność tatarska 
jest wzburzona. 4000 uzbrojonych Kurdów z wy
brzeża perskiego rzeki Arad przyłączyło się do 
Tatarów. Z tego powodu rząd rosyjski porozumiewa 
się z rządem perskim.

Arsenał w Batum został wysadzony w powie
trze. Ze wszystkich stron ściągnięto artyleryę. 
Okoliczne wsie leżą w gruzach. Cały olbrzymi 
przemysł naitowy w Baku jest zniszczony, straty 
wynoszą 190 milionów rubli. Ile ludz. zabito, o 
tem może świat się nigdy nie dowie. —

Uroczyste otwarcie „Sokola" w Dziedzicach.
Z Dziedzic pi izą do „N. Reformy"'. Na uroczyste 

otwarcie „Sokoła" w Dziedzicach zjechali się delegaci 
z całego okręgu krakowskiego, wraz z delegatami 
wydziału okręgowego krakowskiego i górnośląskiego. 
Jako przedstawiciele wydziału okręgu krakowskiego 
przybyli druhowie: Ruciński, Firla i Sliwicki, przed
stawicielem wydziału okręgu górnośląskiego był 
drub Wolski. Ponadto przybyli druhowie z Jaworzna, 
Karwiny, Bielska, Sierszy, Chrzanowa, Oświęcima, 
Michałkowie, Frysztatu, Cieszyna, Bochni, Żywca, 
Andrychowa, Białej, Kęt, Krakowa. Z górnego Śląska 
przybyli druhowie z Kali wic i Gliwic. Ogółem 
przybyło do Dziedzic 119 druhów umundurowanych 
i stu kilkunastu druhów bez mundurów. Gniazdo 
w Dziedzicach liczy abecnie już 70 członków.

Po ćwiczeniu próhnem, które odbyło się na 
pobliskiej od sokolni łące, udano się w uroczystym 
pochodzie do kościoła dla wysłuchania mszy św., 
do której służyło dwóch rokolow. Na chórze pod
czas nabożeństwa śpiewał chór sokoli z Kęt. Po 
okolicznościowem kazaniu, które w podniosłych sło
wach wygłosił rnieji cowy proboszcz, ks. Macoszek, 
odśpiewano w kościele „Boże coś Polskę" i udano 
się nautępnie do sokolni dla spożycia wspólnego 
obiadu. Do stołów zasiadło dwieście kilkadziesiąt 
osób, tak sokołów, jak i gości przybyłych z Kró
lestwa Polskiego i Górnego Siąska.

Zebranych powitał miejscowy prezes, dziękując 
serdecznie za tak liczny zjazd, któiy wymownie 
świadczy o uczuciach, ożywiających sokolstwo. Mówca 
zakończył przemówienie toastem na cześć go
ści z zaboru rosyjskiego i pruskiego. Następnym 
mówcą był delegat wydziału okręgu krakowskiego 
druh Sliwicki. Dzień dzisiejszy jest nietylko dla nas 
sokołów wielkiem świętem narodowem w calem 
tego słowa znaczeniu, gdyż w dniu dzisiejszym 
b>erzf-.my ponownie w dziedzictwo teu kęs ziemi 
I ilskiej, a z mianem „dziedzice" bierzemy na barki 
wszystkie prawa i okowiązki do miana tego przy
wiązane. Oto od dnia dzisiejszego w obronie polskiej 
gleby z tej nowej naszej twierdzy błyśnie ostry 
szpon i dziób sokoli, stanie zastęp nowych szermierzy, 
mających za puklerz gorącą miłość o czyzny, przy
wiązanie do języka i obyczaju, zastęp karny, wie 
izący w ostateczne zwycięstwo. Następnie przemawiali 
delegat wydziału okręgu górnośląskiego Wolski, 
profesor Galicz, prezes gniazda cieszyńskiego; gość 
z Królestwa i druh Gutowski z Andrychowa, wno
sząc toaat na cześć duchowieństwa. Mówili nadto 

ks. Macoszek, miejscowy proboszcz, jedna z Polek 
i dr. Malec z Andrychowa, który wniósł toast „ko
chajmy się*.

Popołudniu w pobliskim lasku odbyły się 
ćwiczenia zlotowe. Do ćwiczeń wolnych stanęło 52 
druhów. Ogólnie przyjmowało w ćwiczeniach udział 
73 druhów. Po ćwiczeniach wolnych nastąpiły ćwicze
nia na przyrządach, maczugami, lancami i piramidy. 
Wszystkie ćwiczenia wykonane były z niesłychaną 
precyzyą i brawurą i świadczyły o wielkiem wyro
bieniu sił druhów poszczególnych gniazd.

Po ćwiczeniach odbył się festyn w połączeniu 
z zabawę taneczną. —

Socyaliści a szkolą.
W niedzielę, dnia 3. września odbyły się w 

Orłowie i w Łazach zgromadzenia ludowe z porząd
kiem dziennym: Socyaliści a szkoła. Referowali pp. 
Reger i Prokesz. Pierwszy po polsku, drugi po 
czesku. Charakterystyczna jest różnica między temi 
Janami. Obaj są socyalistami, ponadto pan Prokesz 
jest gorliwym Czechem, podczas gdy pana Regera 
jego polska narodowość nic nie obchodzi. Oczy
wiście, że różnica ta musi się zaznaczać w ich po
stępowaniu. I tak: pan Prokesz na rzeczonem 
zgromadzeniu wydrwiwał rzekomy szowinizm polski 
w Rychwałdzie a pan Reger na zgromadzeniu w 
Michałkowicach dnia 27. z. m. wystąpił (jak sam 
pisze w swem sprawozdaniu w „Naprzodzie") prze
ciwko Polakom, „którzy w Dąbrowie, w Rychwałdzie 
i w Łazach stawiają lub stawiali przeszkody Czechom, 
jeżeli ci taih dopominają się o szkoły czeskie." 
Jeden i drugi zatem występuje przeciwko Polakom. 
Dziwnem musi się wydawać każdemu postępowanie 
w tym względzie p. Regera, który jako człowiek 
znający chyba stosunki narodowościowe na S ąsku, 
nie powinien się tak daleko posuwać, żeby potępiać 
Polaków w Dąbrowie, w Rychwałdzie i w Łazach 
za ich postępowanie w sprawie szkoły czeskiej. 
Usprawiedliwia ich zupełnie wynik spisu ludności 
i3to, że szkoły czeskie, zwłaszcza tam, gdzie Czechów 
prawie wcale niema, stają s:ę ośrodkiem, z którego 
wyrasta czechizacya polskich dzieci. W tym wypadku 
popada p. Reger w kolizyę z tem, co sam uznaje. 
Zaraz się o tem przekonamy.

Na wymienionych zgromadzeniach uchwalono 
rezolucyę, która ma określać ich stanowisko wzglę
dem szkoły. W rezolnęyt tej znajdują się następu
jące zdania: Obecna wilka narodowościowa paraliżuje 
nietylko ogólny postęp polityczny i kulturny (po 
polsku mówimy zwycznj de kulturalny) ludu, lecz 
nadto wprowadza ona w szeregi proletaryatu pier
wiastki niezgody i waśni, przez co czyni ten pro- 
letaryat niezdolnym do skutecznej obrony swych 
własnych interesów klasowych." Kilka wierszy dalej 
czytamy tak: „Dziecko powinno kształcić się w 
języku ojczystym. Tak nakazują powszechne zasady 
pedagogiczne .... kto nie umie bronić swych 
praw narodowych, ten nie potrafi też walczyć ze 
skutkiem o swe prawa polityczne lub ekonomiczne." 
Ależ Panie, gdzie jest obrona, tam musi być 
zaczepka, a gdzie jest zaczepka i obroną, tam 
też jest i walka. Jeżeli „Robotnik Śląski" 
pisze, że należy bronić swych praw narodowych, to 
tenosamem uznaje potrzebę walki narodowej. Ale 
ta walka według słów „R. 61." paraliżuje nietylko 
ogólny postęp polityczny i kulturny ludu lecz nadto 
wprowadza ona w szeregi proletaryatu pierwiastki 

niezgody i waśni i t. d. A gdzież Jogika? Każą 
uprawiać wilkę narodową i klasową, ale jedna 
drugą paraliżuje. Dalej czytamy w rezolucyi : „Dla
tego na najsurowsze zasługuje potępienie nie
rozumna, niekulturalna i wprost szkodliwa dla in
teresów ludowych walka'stronnictw szowinistycznych 
przeciwko szkole prowadzona pod płaszczykiem i 
pod kłamliwemi hasłami obrony narodowości." Kto 
tu walczy przeciw szkole? Przecież wszyscy Po
lacy dążą do tego, aby dziatwa polska mógł a się 
kształcić w języku dla siebie najwięcej zrozumiałym 
t. j. polskim. Obowiązkiem naszym iest ze wzglę
dów pedagogicznych i narodowych zapobiegać za
kładaniu szkól czy czeskich, czy niemieckich w 
gminach polskich. Sara „li. il.u przecież przyzaaje, 
że dziecko polskie nie powinno się kształć w 
szkole, w której język wykładowy jest obcy. Frazes 
ten o walce przeciw szkole, to oczyw śeie głęboki 
pokłon dla Czechów, przed którymi szan. rtferent- 
Polak pragnie zohydzić naszych ludzi.

W końcu czytamy, żs socyaliści domagają się 
obok innych praw i zaprowadzenia „tajnego prawa 
wyborczego" ; my domagamy się „tajnego głosowania," 
przywódcy socyalistyczni chcą tylko tajnego prawa 
głosowania, t. j. takiego prawa, o którem nikt 
wiedzieć nie powinien; a może zresztą co innego 
rozumieją przez tajne prawo głosowania. Tego ja 
już nie wiem, bo któż zbadał niezgłębione tajniki 
ich głębokich rozumów? — al.

0 przemysłowych szkołach uzupełnia
jących na Śląsku.

Napisał Herman Gutherz z Ustronia.

Już przed dwoma latami pisałem w „Giviazdc e" 
w obszerny sposób o szkołach przemysłowych i za
wodowych, wykazawszy .ważność szkół rzemieślni- 
czych, które są powołane dać uczniom rzemieślni
czym (terminatorom) pewne wykształcenie, które 
w czasach dzisiejszych każdemu rzemieślnikowi jest 
niezbędnie potrzebnem, aby mógł, stając się maj
strem, z dobrem powodzeniem swoje rzemiosło 
prowadzić.

Każdy przyzna, żj być dzi liaj rzemieślni1iem 
a chcąc jako tako obstać, trzeba być nietylko tęgim 
fachowcem ale potrzebna także „głowa otwarta", 
aby wytrzymać konkurencyę ogromnej ilości fabryk, 
które po większej części wyrabiają maszynami przed
mioty, które ongi tylko rzemieślnicy wyrabi alj. 
Ogromne podatki, które rzemieślnicy płacić muszą, 
drożyzna środków spożywczych, pomieszkania, po
większone wymagania życia i t. d., spowodowały 
upadek rzemiosła, który to upadek tylko rzemieśl
nicy sami, własnemi siłami naprawić mogą.

Jest prawdą, że już zaprowadzono dużo środ
ków zaradczych, aby tego upadku rzemiosł nie 
zwiększać, ale nie podlega wątpliwości, że jeszcze 
bardzo dużo uczynić należy, aby przysłowie dawne 
„rzemiosło ma złote dno", znowu stało się praw- 
dziwem.

Poznali przewódcy rzemieślników, że pewne 
wykształcenie teoretyczne koniecznie'jest potrzebnem 
a więc zaprowadzili w porozumieniu z władzami 
uzupełniające szkoły przemysłowe dla uczniów rze
mieślniczych, a to w ten sposób, że majster jest 
obowiązanym posyłać swojego ucznia dwa razy w 
tygodniu na wieczorne wyałady, a także w niedzielę 
dopołudnia do takiej szkoły.

I rzy przedkładają cesarzowi raporty najwyższych I dążą w góry. Powozi przyboczny woźnica, Walter,
Z pobytu cesarza w Ischlu.

Dziad i ojciec cesarza spędzali zawsze lato w 
Badenie pod Wiedniem, dzięki czemu Baden pod* 
niósł się bardzo i wzbogacił. Cesarz Franciszek 
Józef, zawołany myśliwy, nie poszedł w ich ślady, 
lecz za letnią siedzibę obrał sobie Ischl, małe mia
steczko górno austryackie, które sobie upodobał 
dlatego, że lasy jego roiły się od wszelkiej zwie
rzyny. Po raz pierwszy zjechał cesarz do Ischlu 
wraz z rodziną w r. 1856. I odtąd dwór, dyplo
macja, możni tego świata porzucili Baden. Prze
nieśli się do Ischlu. Nigdy przedtem nie widziany 
dobrobyt zawitał pod dachy. Sprawca tej zmiany w 
losach drobnej mieściny uważa miesiące spędzone 
w Ischlu za najszczęśliwsze swego życia. Cesarz 
poświęca tu czas trzem rzeczom: pracy państwo
wej, rodzinie i polowaniu. To ostatnie utrzymuje 
go w zdrowiu, darząc duszę i ciało rzeźkością ela
styczną. Kładzie się spać wcześnie, zanim zmrok 
zapadnie. Często śpi twardo już o godzinie 8. wie
czorem. Ale też wstaje do dnia, zaraz po godzinie 
3. nad ranem. Je prędko śniadanie, następnie przyj
muje dwóch sekretarzy z kancelaryi gabinetowej 
wojskowej i z kancelaryi gabinetowej cywilnej, któ-

władz wojskowych i cywilnych, przywiezione póź
nym wieczorem z Wiedn.a przez dwóch kuryerów. 
Jeżeli cesarz uzna potrzebę zmienienia „najwyższej 
rezolucyi", odmawia podpisu i krótko wyjaśnia ust
nie lub pisemnie sekretarzom, jakie zmiany należy 
poczynić. Po odejściu sekretarzy cesarz jedzie na 
polowanie. Jest myśliwym zawołanym, strzela celnie. 
Korzysta przecież tylko z tych trofeów myśliwskich, 
które mu się istotnie należą. Różni się na tym 
punkcie bardzo od wielu panów, lubiących się po
pisywać tem, czego'nie zabili. Przed godziną 7. rano 
jest już z powrotem. Udaje się na Mszę św., którą 
punktualnie o godz. 7. celebruje w raplicy biskup 
ks. Mayer. Wtedy po raz pierwszy widzi córki: 
księżnę Gizelę bawarską i arcyksiężnę Maryę Waleryę.

Po Mszy udaje się do gabinetu. Tu czekają 
go znowu sekretarze z papierami, przywiezionymi 
przez nowych kuryerów, przybywających z Wiednia 
codziennie o godzinie 7. minut 20 rano. Pracuje do 
południa. — Tylko jedna wiadomość potrafi oder
wać monarchę od pracy: gdy strzelcy przyniosą no
winę, iż w pobliskich lasach widziano jelenia. Wów
czas cesarz zrzuca mundur, ubiera się w kurtkę 
strzelecką, i sam, bez świty, na lekkim wózku po-

ongi fiakier wiedeński, teraz od szeregu lat na
dworny i ulubiony woźnica. — O godz. w pól do 
3. popołudniu obiad w gronie rodziny z wszyst
kimi wnukami, o ile one dorast ją do stołu. — Przez 
cały rok cesarz jada obiad sam, tylko w Ischlu po
zwala sobie na rozkosze życia rodzinnego. Na roz
mowie spędza cesarz czas aż do 4. O tej godzinie 
udaje się z dziećmi arcyksiężnt j Maryi Waleryi na 
ich plac zabaw. Tutaj bawi się jako dziadek z wnu
czętami, nie zważając ani na czas, ani na etykietę. 
Są to jego i wnucząt chwile najweselsze w ciągu 
całego dnia. Często obydwaj zięciowie cesarza i 
starsze wnuki, książęta bawarscy, przyłączają się 
do owych zabaw. Olbrzymi, gęsty park zasiania 
bawiących się przed oczyma natrętnych. —

Mowa gnieźnieńska césara Wilhelma II. — Ruch „Los eon 
Rom“ w Austryi.

W słynnej mow. cesarza Wilhelma II., wy
głoszonej d. 9. sierpnia b. r. w prastarym polskim 
grodzie, w Gnieźnie, znajdują się dwa ustępy nas 
przedewszystkiem obchodzące: „Zdaje mi się — 
mówił cesarz Wilhelm — jak gdyby niektórzy
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Według mojego zdania nabiorą szkoły te 
jeszcze o wiele większego znaczenia, aż wejdzie w 
tycie nowa ustawa przemysłowa, do której dopiero 
przed krótkim czasem od stałej Komisy i obradującej 
nad tą ustawą w Radzie państwa (Permanentí r 
Gewerbe-Ausschuss) został przyjęty paragraf, według 
którego rzemieślnicy chcąc się stać majstrami, 
będą zobowiązani wpierw złożyć egzamin (Heister 
prüfung). Że przy takim egzaminie żądać będą 
obok zręczności praktycznej także pewnych wiado
mości teoretycznych, jest bardzo prawdopodobnem.

Szkoła uzupełniająca ma dostarczyć uczniowi 
rzemieślniczemu wiadomości w rzemiośle zużytkować 
się dających, więc będzie się od szkoły ludowej w 
tern różnić, że ostatnia ma dać młodzieży wykształ
cenie ogólne, więc dla wszystkich uczniów jednakie 
gdy zaś przemysłowa szkoła uzupełniająca będzie 
uczyła tylko rzeczy w rzemiośle potrzebnych, n. p. 
napisania listu celem zakupna pewnego towaru, 
napisania rachunku dla odbiorcy za wydane towary 
lub wykonane roboty, napisania oferty na publiez 
nie rozdające się roboty lub prace rzemieślnicze i t.d. 
Rachunków powinno się tylko uczyć we formie, 
w jakiej się rzeczywiście rzemieślnikowi wydarzaja 
Rysowanie nabierze tam większego znaczenia, gdzie 
są uczniowie z przemysłu ślusarskiego, z fabryki 
maszyn, od kowali, cieśli i t. d.

Zresztą są na to wszystko jak i na zakładanie 
takich szkół pewne plany i przepisy rządowe. 
Trudno było dotychczas wszystkie prz.pisy wy
szukać; ułatwił to bardzo dr. Rudolf Schindler 
sekretarz w ministerstwie handlu wydawszy książkę 
pod tytułem „Das gewerbliche Fortbildungswesen 
m Österreich" 1904 (Verlag Alfred Holder in Wien). 
Cena książki tej wynosi 5 Kor. a obejmuje wszvst 
kie formularze potrzebne do władz o pozwolenie 
na otwarcie takiej szkoły, dalej szczegółowe roz 
kłady i materyały nauki, potrzebne podręczniki!t.d. 
tak że się we wszystkiem bardzo dobrze zoryeuto 
wać można. Polecam więc książkę tę osobom, 
które takiemi szkołami się interesują.

Głównym celem dzisiejszych uwag jest, aby 
pomówić o przemysłowych szkołach uzupełniających, 
specyalnie na Śląsku.

Mając pod ręką sprawozdanie c. k. śląskiej 
krajowej Rady szkolnej, dowiadujemy się, że n« 
Śląsku obecnie mamy 28 takich szkól, z których 
jest 26 z niemieckim językiem wykładowym a 2 z 
czeskim.

Widać z tego, że o rzemieślników polskich, 
których w Ks. Cieszyńskiem przecież ogromna prze
waga, nikt się dotychczas nie starał a że iin w 
„sposób śląski" zaprowadzono kursa uzupełniające 
niemieckie, nie troszcząc sie, czy kursa te przyniosą 
uczniom rzemieślniczym narodowości polskiej korzj ści 
czy nie, byle tylko niemczyzna górą była.

Dziwić się należy, że rzemieślnicy sprawę tych 
szkół, które dla nich mają wielkie znaczenie, do
tychczas tak obojętnie traktowi.li, a byłby czas, aby 
przy pomocy sfer narodowych starali się, aby póki 
jeszcze czas, rzecz całą naprawili.

Przy naszych stosunkach śląskich będą uatu 
ralnie koła miarodajne stawiać zaprowadzeniu takich 
szkół różne trudności, jeżeli język polski ma być 
wykładowym, ale to niepo winno mnogo odstra
szać od sprawy dobrej, którąby owe koła chętnie 
popierały, gdyby znowu niemczyzna zagnieździć się 
tam mogła.

W Ks. Cieszyńskiem znajdują się takie „Fort
bildungsschule" w Bielsku, Cieszynie, Skoczowie,

x moich polskich poddanych wątpili, czy znajdą 
ochronę i sprawiedliwość pod sztandarem Hohen
zollernów. Jak niegdyś tak i dzisiaj powtarzam: 
niech każdy katulik-Polak będzie przekonany, 
że potrafię uszanować jego rehgię, że w pełnieniu 
jej przepisów nie znajdzie on żadnych przeszkód, 
niech tylko i on szanuje inne wyznania, jak my 
szanujemy jego. Każdemu Polakowi i Niemcowi, 
jeżeli tylko jest katolikiem, chciałbym na jedno 
zwrócić uwagę: gdy przy moim ostatnim pobycie 
w Watykanie sędziwy Leon XIII. żegnał się ze 
mną, ujął mnie za obie ręce i choć iestem pro 
testantem, pobłogosławił mi mówiąc : ślubuję i 
przyrzekam Waszej Cesarskiej Mości w imieniu 
wszystkich katolickich poddanych niemieckich do 
jakiegobykolwiek szczepu należeli i jakiekolwiek 
byłoby ich stanowisko, że na zawsze pozostaną 
wiernymi poddanymi cesarza niemieckiego i pru
skiego króla. Waszym obowiązl em — tak wołał 
do kanoników — panowie z kapituły ^gnieźnieńsko 
poznańskiej) jest, starać się o to, żeby wzniosłe te 
słowa wielkiego sędziwego kapłana przeszły w czyn. 
Mojego współdziałania możecie zawsze być pe ni. 
Niemieckość, to kultura, to wolność dla każdego, 
tak w religii jak i w zapatrywaniach i czynach."

Jabłonkowie, we Frýdku i w Polskiej Ostrawie, 
wszystkie, jak już wspomniałem, z językiem wykła
dowym niemieckim.

Na pierwszy rzut oka widzimy, że to na kraj 
tak przemysłowy jak Księstwo Cieszyńskie, jest 
bardzo mało; powinniśmy się wziąć z całą energią 
do dzieła. Takie gminy jak Trzyniec, Ustroń, 
Karwina, Dombrowa i t. d. powinny już dawno 
takie szkoły posiadać.

W Ustroniu już dawno kilku rzemieślników 
miało zamiar dla uczniów szkołę uzupełniającą 
zaprowadzić a byłoby szkodą, aby te dobre i po
chwały godne zamiary miały pójść w zapomnienie. 
Zwłaszcza Ustroń, Trzyniec i t. d., które posiadają 
wielkie fabryki maszyn, gdzie jest dużo młodzień
ców uczących się ślusarstwa, kowalstwa, tokarstwa 
i stolarstwa, byłyby miejscami dla takiej szkoły 
bardzo odpowiedniemi a przyniosłyby niemałe ko
rzyści uczniom i także wyuczonym towarzyszom. 
Ze względu na fabryki maszyn musiano by uczyć 
rysowania na trochę większą skalę, mianowicie : 
Kopiowania części maszyn według dokładnie koło
wanych rysunków warstatowych z odpowiedniem 
oznaczeniem materyału użvwanego. Szczególny na
cisk należałoby kłaść na dokładne wykonanie i opi
sanie rysunku, na odpowiednie kotowanie pismem 
wyraźnem i t. d. i t. d., przy tern naturalnie nie 
musianoby zaniedbywać uczniów innych zawodów. 
Jestem pewny, że przez zaprowadzenie takiej szkoły 
w Ustroniu. Trzyńcu i innych gminach otrzymali 
byśmy za pewien czas tęgich rękodzielników, którzyby 
z czasem z dobrem powodzeniem mogli zająć po
sady monterów, majstrów, przodowników i t. d., a 
że z radością wypełnialiby swoje obowiązki, widząc, 
że na własnej ziemi się rzeczy pożytecznych nau
czyli i na własnej ziemi z wiadomości swoichkorzy- 
stać mogą.

Dcczekal.byśmy się czasu, że Ślązak robotnik 
miałby za swojego przełożonego znowu Ślązaka, 
któryby go najlepiej zrozumiał.

W ogóle byłoby na czasie, aby ludność polska 
w Ks. Cieszyńskiem swoich synów więcej do rzemiosła 
i przemysłu nakłaniała i oddawała, o ile nie idą 
do wyższych szkół.

Rolników potrzeba nu Śląsku, ale rzemieślników 
także, bo przemysł rozwinięty, więc niech synowie 
polskich rodziców obejmą rzemiosła i posady w 
przemyśle. Ludność na tern by tylko skorzystała.

Do koł narodowych mam prośbę, aby zaprowa
dzenie polskich szkól zawodowych i uzupełniających 
przyjęły do swojego programu a jego przeprowa
dzenie się postarały. —

Co jest klerykalizm?
W ostatnim czasie bardzo często rzucano i rzuca 

się wyrazami „kleryka!" i „kleiykalizm" czy to na 
gromadzeniach czy też w gazetach, które nazwały 

się samochwalcze „postępowemi, pokrokowemi lub 
fortschrittlich." Przy powyższych słowach można 
było prawie zawsze słyszeć bib czytać takie po
chwalne tytuły jak: zacofaniec, ciemny a specyal- 
nie w „Osie" raz uwagę o „nowych hasłach postępu 
(naturalnie „Osy" i gazet należących do rodzaju 
pism błotniczych i kanałowych) zrywającemi z za- 
pleśniałymi przesądami konserwttywno Llerykalnych 
przeżuwaczy." Znamientiem u tych bohaterów fra
zesowych jest to, że nikt wyraźnie jeszcze nie po
wiedział, co oznacza słowo : kleryka! i każdy ukry
wał pod tym słowem nienawiść do religii katolickiej.

Te słowa wieioinówaego wywołały w pierwszej 
chwili zdumienie a później słowa ostrej krytyki 
nietylko w polskich, nawet w niemieckich gazetach 
i dziennikach.

Kilka tylko uwag.
„Niemieckość to ku'tura“ — tak wołał szumnie 

Wilhelm — a w tym czasie, w którym te słowa 
z ust cesarskich padły, pojawia się w daleki >j 
Afryce barbarzyńskie orędzie, wydane do Hererów 
przez „wielkiego generała" Trothę, dziwnie tę 
kulturę oświecające. Mieczem i prochem grozi roz- 
wścieklony niepowodzeniem dotychczasowem w wojnie, 
niewinnym mieszkańcom Hererom, broniącym mężnie 
swej ziemi, ich dzieciom, starcom, kobietom w imię 
niemieckiej kultury.

„Niemieckość to wolność w czynie" a w kilka 
dni potem zostaje pułkownik Kieszycki, który sprze
dał pewną część swoich dóbr Polakowi, zmuszony 
do dymisyi.

„Niemieckość to wolność w religii" i właśnie 
teraz wydala pruski rząd znanego i szanowanego 
powszechnie polskiego misyonarza, który miewał 
nauki misyjne do ludu, nie hecował i me podburzał, 
jak importowani ze Saksonii protestanccy pastorzy 
w Czechach i Styryi i poddaje dekretem z przed

Przytaczamy w tej sprawie nadzwyczaj trafne uwagi 
posła Steinera, które wypowiedział w Radzie pań
stwa podczas debaty nad podwyższeniem kongruy.

Poseł ten odezwał się w tej sprawie mniej 
więcej następująco:

„Moi panowie, proszę mi jasno i dokładnie 
powiedzieć, co znaczy słowo „klerykalizm". Podczas 
Zielonych Świąt przejrzałem i przestudyo wałem 
wszystkie książki, w których można było cokolwiek 
wyczytać o klerykalizmie. Szukałem we wszystkich 
słownikach i książkach, które mi podano z biblio
teki i nigdzie nie znalazłem definicyi klerykalizmu.

Nikt z tych ludzi, co ustawicznie piszą i gar
dłują o klerykaliźmie, nie powiada, co pod klery- 
kałem rozumie. Pozwólcie tedy panowie, że juko 
katolik wypowię moje zdanie, co oni słowem „kle
ryka!" oznaczają.

Po bliższem badaniu okazuje się nienawiść do 
klerykałów jako nienawiść do wszystkich katolików, 
niechcących podlegać i służyć liberałom i socyalnym 
demokratom.

Jeżeli katolik w naszych czasach ogólnej wol
ności odważy się, idąc za pociągiem serca, wyko
nywać obowiązki religijne, jest klerykałem. Jeżeli 
katolik ośmiela się wystąpić przeciw obrzydliwym 
szkalowaniem Kościoła i nie pozwala, żeby ksiądz 
katolicki był bezkarnie narażanym na nikczemne i 
niesprawiedliwe napady i oszczerstwa, uchodzi za 
klery kała.

Jeżeli kto twierdzi, że ksiądz katolicki ma 
równe prawo jak wszyscy inni obywatele do poli
tycznej działalności, bywa zwalczany jako kleryka!. 
Przecież to prawo jest duchownym katolickim 
ustawą zagwarantowane, nie inaczej jak pastorom, 
przeciw którym w tym względzie nikt się nie zwraca !

Jeżeli katolik wypowiada przekonanie, że czło
wiek nie może być bez religii wychowanym, że 
religia katolicka i Kościół katolicki tworzą najpe
wniejszą podstawę państwa i społeczeństwa, jest 
w oczach wrogów klerykalizmu klerykałem najczar
niejszego gatunku.

Nie mylę się, twierdząc, że ze słowa „klery
kalizm" zrobiono fazes o treści bardzo rozszerzalnej ; 
utworzono z niego frazes niejasny dla niejasnych 
głów. Wrogowie wszelkiej religii, to jest: wolr - 
mularze dali temu słowu jeszcze przysmak żądzy 
panowania i nietolerancyi duchownych.

Kto z panów wierzy dzisiaj jeszcze w panowanie 
duchownych? Pewnie nikt i także duchowni nie. 
W przeciągu roku bywam przeciętnie na 100 zgro
madzeniach i nigdy jeszcze nie słyszałem z ust 
duchownego jakiegobądź wyznania o żądzy pa
nowania duchownych. To mniemanie o żądzy pano
wania duchownych chcą ich wrogowie tylko ludowi 
wpoić.

Klerykal się powszechnie krzyczy a Kościół 
się myśli. Przez ten frazes chcianoby lud od Kościoła 
odwrócić.

Klerykalizm, to straszydło, to pozór nieistniejący, 
pokrywka nienawiści Kościoła, to frazes dla leniwo 
myślących i niezdolnych do myślenia."

Tyle z przemowy posła Steinera.
Kto zwrócił baczniejszą uwaga na burzę anty- 

klerykalną, powstałą niedawno na Śląsku pod tą 
firmą, musi powyższe wywody posła Steinera uznać 
za słuszne i nawet przyznać, że tak mówił, jakby 
tylko znał naszych śląskich antyklerykalnyeh 
krzykaczy. Przekonaliśmy się bowiem, że rzeczy, 
wiście w tej nagonce na klerykałów krzyczan0 
„kleryka!", lecz Kościół myślano, że wyszedł teQ 

kilku dni kongregacye inaryańskie pod ścisły nadzór 
i kontrolę rządu i nakłada równocześnie na nau
czycieli polskich obowiązek przygotowania swych 
dzieci w języku niemieckim do pierwszej spowiedzi. 
Jak pogodzić te słowa, choćby i cesarskie z czynami?

Prusko-protestancki związek Gustawa. Adolfa 
ogłasza sprawozdanie z propagandy protestanckiej 
w Austryi. W celach „Los von Rom" wydał sam 
jeden związek Gustawa Adolfa w roku bieżącym 
już 442.000 marek (= 530 000 koron). Skutki nie 
odpowiadają jednak wydatkom i oczek iwa u iom. 
W roku 1899 — jak widać ze sprawozdania — 
przeszło na protestantyzm 6385 osob, w r. 1900: 
5058, w r. 1901: 6299, w r. 1902: 4247, w r. 
1903: 4056, w r. 1904: 3902. Že ruch ten, na 
którym Kościół ostatecznie tak wiele nie traci, 
gdyż odstępcy już dawno do niego nie należeli, 
jeszcze trwa, przypisać trzeba w przeważnej mierze 
tym bogatym zasiłkom pieniężnym i działalności 
sprowadzonych z Niemiec pastorów, którzy w wielu 
okolicach swej antydynastycznej i antykatolickiej 
działalności żadnych prawie nie znaj du, ą przeszkód ; 
od kilku dopiero miesięcy rozpoczęło zba
wienną swoją działalność w Czechach Stowarzy
szenie św. Bonifacego. —
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wyraz z niejasnych głów i przez niejasne głowy 
był powtarzany, że straszono nim lud i usiłowano 
go tem straszydłem odwieść od Kościoła. Wziętość 
i popularność zyskał antyklerykalizm tylko u ludzi 
leniwo myślących lub niezdolnych do myślenia, bo lu
dzie, myślący prawidłowo, poznali się zaraz na sztuczce 
żydowsko-socyalistyczno-liberalno nazwanych krzy
kaczy, ukrywających pod „antyklerykalizmem" nie
nawiść do katolicyzmu. —

Majątek kościelny i żydowski w Austryi.
(Według broszury „Kirchenvermögen“ „JudenTermögen“ 

Józefa Fuchsa, napisał F. N.)

mn.emanie u ludu, że księża żyją sobie jak w raju 
dzięki majątkom kościelnym i nazbieranym od ubo
gich ludzi pieniądzom przy różnych funkcyach i że 
ogromne skarby przechodzą po ich śmierci w ręce 
spadkobierców.

Już tak to bywa na świecie, że wszystkiemu, 
co niszczy sławę bliźniego, chętnie się wierzy, 
choćby to było nawskroś niedorzecznem ; i wiara 
w to jeszcze przez podżegawcze mowy i artykuły 
czerwonych naprawiaczy i uszczęśliwiaczy ludzkości 
tylko potężnieje

Wobec tego jest bardzo na czasie, żeby się 
bogactwom Kościoła bliżej przypatrzyć i zbadać, 
co na tein jest prawdą.

Gdziekolwiek socyaliści odbywają zgromadzenia, 
choćby i w najodleglejszej wiosce, żeby ludziom, 
nieobeznanym jeszcze ze „zbawienną" nauką socya- 
listyczną, wbijać do głowy czerwone bałamuctwa, 
wszędzie gardłują o ogromnem niby bogactwie Ko
ścioła katolickiego, mającem dochodzić do tak ba 
jecznej wysokości, żeby można za nie zakupić nawet 
cały świat. Te brednie o szalonych bogactwach 
kościelnych rozszerza także prasa socyalistyczno- 
żydowska, aby tem bardziej zaostrzyć apetyt na 
majątek kościelny u różnych stroniących od pracy 
darmozjadów żydowskich i socyalistycznych i budzić 
nienawiść proletaryuszy do Kościoła i jego sług, 
jako wielkich niby kapitalistów.

Stąd do tego przychodzi, że niejeden ubogi 
robotnik lub rolnik, niemający w gospodarstwie 
czy to wskutek nieszczęśliwych wypadków lub z wła
snej winy powodzenia, kiedy słyszy takie mowy lub 
czyta tego rodzaju artykuły w gazetach, mocno 
wierzy, że nikt na świecie nie jest tak dobrze wy
posażonym jak proboszcz lub mnich w klasztorze 
dzięki tylu milionom, należącym do Kościoła.

W pewnej wiosce podgórskiej (nie na Śląsku) 
zmarł przed niedawnym czasem proboszcz; po jego 
śmierci łamali sobie ubodzy chłopi i rąbacze drzew 
głowy, ile ten człowiek mógł po sobie pieniędzy 
zostawić; jedni byli zdania, że pozostałość wynosi 
niedaleko poł miliona, inni zrobili to taniej, twier
dząc, że koło stutysięcy, ale to już pewnie. A prze
cież okazało się, że cała pozostałość nie wynosiła 
nawet tysiąca reńskich.

I kiedy z powodu zreguiowania waluty w 
Austryi ściągnięto wszystkie ćwierć-guldenówki i 
stare cwancygiery, opowiadał pewien człowiek, 
zresztą bardzo rozumny, ludziom z powagą, że z 
jednego zakładu pełny wóz srebrnych pieniędzy 
przewieziono do Wiednia; miał mu to ktoś powie
dzieć. co ten wóz na własne oczy widział.

U nas zwłaszcza na Śląsku takie pisma ży
dowsko-socyalistyczno-narwańcze jak „Robotnik śl.u, 
„Osa“, „Wrzask ludu èlqskiego“ i różne raszple, 
duchy czasu, czerwanki, budzą lub podniecają to

Czy Kościół ma dużo pieniędzy.
Niejeden powie: „Na cóż stawiać takie pyta

nie? Pewnie przecież ma pieniądze, bo gdyby tak 
nie było, nie możnaby tyle o tem w gazetach pisać 
lub mówić." Inni sobie znowu myślą, że Kościół albo 
raczej duchowni nikomu tego nie wyjawią, jak wiel
kim jest majątek kościelny.

A jednak jesteśmy w stanie, dokładnie ozna
czyć sumę, która stanowi dziedziczny majątek Ko 
ścioła katolickiego w Austryi.

Państwo bowiem ma bardzo baczne oko na 
własność kościelną; nieruchomy majątek, to jest 
posiadłość gruntowa, jest dobrze zapisany i zanie
siony w księgach gruntowych, jak u innych ludzi; 
posiadłość ruchoma, jak obligacye, renty i t. p. 
została związaną, czyli — mówiąc obcym wyrazem 
— zwinkulowaną, co oznacza, że arkm ze kuponowe 
papierów wartościowych są przechowane przez pań 
stwo, tak że właściciel beneficyum lub zarządca 
majątku kościelnego nie musi nożycami kupony od
cinać, lecz przypadające odsetki odbiera w urzędzie 
podatkowym i wystawia odpowiedni kwit. Jeżeliby 
zaś coś do majątku kościelnego zostało dodaném, 
lub też z pozwoleniem władzy z niego ubraném, 
musi się o tem donosić do Rządu krajowego. Pań 
stwo w tych razach tak ostro postępuje, że gdyby 
który właściciel prebendy lub zar ądca kościelny 
zaniedbał wypełnienie nakazu, gęsty deszcz różnych 
kar na niego spada.

Dzięki tej troskliwości można wiedzieć 
dokładnie, ile Kościół posiada pieniędzy, pod
czas gdy bogacze żydowscy, zazdroszczący Kościo
łowi każdego grosza i ich pomocnicy, bohaterzy 
pyskowi i gazeciarscy w rodzaju Regera nigdy się 
nie domagają, aby dla większych prywatnych posia 
dłości założono państwowy kataster, jak się to stało 
w północnej Ameryce w celu sprawiedliwego po 
działu podatku.

Ile cała dziedziczna własność Kościoła kato
lickiego w Austryi wynosiła w roku 1894, uwidocz
nia następujące zesta ienie w cyfrach:

Z • ote waluty aus tryackiej

Kościoły 
katedralne
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biskupie

Kapituły 
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i inne 
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Salzburg 
Styrya . 
Karyntya 
Kraina . 
Pobrzeże 
Tyrol i V 
Czechy . 
Morawy 
Śltsk 
Galicya 
Dalmacya

Cały majątek kościelny w Austryi, wszystko 
razem, co kościoły katedralne, siedziby biskupie, 
różne kapituły, kościoły, plebanie, posady duszpa
sterskie, klasztory i domy zakonników posiadają, 
czy to majątek ziemski lub ulokowane kapitały, 
wynosił zatem w roku 1894 według wykazu central
nej komisyi statystycznej (państwowej) 331,571.676 
złr. albo w okrągłej sumie 331 */s miliona.

Ponieważeśmy przy cyfrach, więc dodajemy 
jeszcze, że w tym samym roku naliczono w Austryi 
37 kościołów katedralnych, 43 arcybiskupów, bisku
pów i sufraganów, 130 kapituł katedralnych i kol 
legialnych; samoistnych stanowisk duszpasterskich, 
jak probostw, wikaryatów, kapelanii lokalnych, róż
nych beneficyów i t. p. było 14.000, przy których 
przeszło 16.000 kapłanów świeckich pełniło obo
wiązki duszpasterskie. Liczba zakonów męskich 
wynosiła przeszło 500, podczas gdy liczbę zakonów 
żeńskich wraz z filialnemi osadami w Austryi można 
cenić na 1.000 z górą.

Można zatem łatwo obliczyć, jaki kapitał w 
przybliżeniu przypada na kościół katedralny, kapi

tułę i t. p. i ile odsetek mogą rocznie pobierać 
osoby, do tego upoważnione; codo zakonów jednak 
nie trzeba zapomnieć, że w każdym przebywa po
kaźna liczba zakonników i w niektórych zakładach 
i klasztorach nawet spory poczet. Nie potrzeba 
wielkich operaeyj rachunkowych, aby z powyższych 
cyfr obliczyć, że n. p. na 16.000 duchownych 
świeckich i na klasztornych kapłanów 
przypada przeciętnie mniejszy dochód 
roczny od płacy wielu socyalno-demo 
kratycznych redaktorów, choć ksiądz 
przez 12 lat musi studyować. Pewna sta
tystyka wykazała, że na jedną kościeluo- 
klasztorną osobę wypada rocznie 292 złr. 
czyli 80 ct. dziennie. W rzeczywistości 
jednak ta suma jest daleko mniejsza, bo 
jak później obszerniej wykażemy, z do
bra kościelnego i klasztornego utrzy
mują się liczne szkoły, gimnazya, za
kłady dla ubogich i t. p. i wypłacają się 
różne podatki, fundacye i t. d. — (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Warunki przyjęcia do Akademii "wete- 

rynaryi we Lwów ie. Na podstawie nowego 
planu studyów zatwierdzonego Najwyższem postano
wieniem z dnia 31. grudnia 1896 do przyjęcia na 
zwyczajnego słuchacza c. k. Akademii weterynaryi 
we Lwowie potrzebnem jest świadectwo złożonego 
pomyślnie egzaminu dojrzałości (gimnazyum, szkoła 
realna). Przy wpisie, trwającym od 1. do 3. paź
dziernika, należy przedłożyć oprócz świadect’ a 
dojrzałości, metrykę (świadectwo urodzenia) a w 
razie dłuższej przerwy po złożeniu matury świa
dectwo moralności. Wpisowe wynosi 10 koron, a 
czesnego się nie opłaca. Czas studyów trwa odm 
półroczy czyli cztery lata; doktorzy medycyny mogą 
ukończyć te studya w dwóch latach. Oprócz dotych
czasowych stypendyów z fuudacyi krajowych i za
kładowych utworzone zostały trzy nowe rządowe 
stypendya po 600 K dla słuchaczy weterynaryi na 
rok szkolny 1905/6, o które ubiegać się będą mogli 
słuchacze na podstawie rozpisanego konkursu dopiero 
i>o wpisie. Na żądanie przesyła plan studyów i 
udziela wszelkich wyjaśnień Rektorat e. k. Akade
mii weterynaryi (Lwów, ul. Kochanowskiego 33). —

Co to jest haematoza? W Szwajcaryi, w 
naszych krajach alpejskich, w całych Niemczech, 
Anglii, nawet i u nas mają gospodarze zwyczaj 
karmić cielęta, źrebięta i prosięta jajami. Skutek 
tt j paszy jest zawsze znakomity — lecz i drogi. 
Dlatego ważnem jest dowiedzieć się, iż przed kilku 
laty udało się weterynarzowi p. Robertowi Zoub- 
kowi wytworzyć z mięsa i krwi karmę, która kar
mienie jajami jeszcze przewyższa, chociaż jest 10 
razy tańszą. Oprócz tego okazało się także, iż ta 
sama karma posiada własność zastąpienia w zupeł
ności mleka macierzyńskiego. Próby na Śląsku a 
tą karmą zrobione wypadły bardzo pomyślnie i oka
zały, iż karmienie tą karmą prosiąt jest 10 razy 
tańsze, niż karmienie mlekiem krowskiem. Prosięta 
przyjmują tę karmę bardzo chętnie i rosną nie
zwykle dobrze. Karma ta nazywa się haematoza. 
Zwracamy uwagę Szan. czytelników na dzisiejsze 
ogłoszenie, oddrukowane między inseratami i wzy
wamy wszystkich do robienia prób. W najbliższych 
nume.ach ogłosimy sprawozdania z prób na Śląsku 
poczynionych. —

Korespondencye.
Z naît Olzy.

Miałem chwilkę czasu, chciałem sobie urządzić 
juką przechadzkę. Inni chodzą górami, ja chciałem 
iść dolinami, a to wzdłuż naszej Olzy. Przechadzki 
około rzek mają cuś w sobie powabnego i pocią
gającego, a człek może i lada czego się dowiedzieć 
i nauczyć. Olza nasza jest trochę za długa na 
jeden dzień przechadzki, a ja tylko mogłem teraz 
ofiarować pół dnia. Więc tylko dolną część naszej 
Olzy chciałem obejść, a to od mostu w Konkolnej 
aż do jej ujścia do Odry; i ten kawał jest trochę 
za wielki na pół dnia.

W Konkolnej most, można najdłuższy na całym 
Śląsku, drewniany, teraz go naprawiają ; most drew
niany pomiędzy wierzbinami, powyżej mostu koryto 
szerokie i głębokie, poniżej mostu Olza, jakby 
młode prosięta, które się na wszystkie strony od 
maciory rozlezą i wszędzie ryją, gdzie mogą. Dalej 
nad Olzą wisi most żelazny Północnej kolei, widać, 
że dwa mosty różnie zbudowane stanowią pewien 
kontrast. W Zawudzie wiosce wpływa nasza uiałg 
ale głęboka Piotrówka do Olzy, i ona niesie ug 
sobie powyżej Zawady prześliczny most żelazny, 
łączący Austrye z Piusami.

Olza płynie odtąd doliną na pół godziny sze
roką; na jej prawym brzegu leży pruska wioska 
Godów, która przedawnemi laty była połączona 
gościńcem z Niemiecką Lutynią, ktorego gościńca 
jeszcze ślady widzieć. Olza miejscami ma tak niskie 
brzegi, że przy lada większym deszczu w górach 
rozlewa się po naszych niżynuch. Pod Godowem 
wpływa do Olzy pruska rzeczka Szotkówka, większa 
i głębsza od Piotrówki i rzeczka Tusza, które się 
pod Godowem zlewają. Płynie teraz szerokiem ko
rytem około największych na Śląsku niegdyś stawów, 
bo każdy liczy na kilkaset jochów. Teraz suche i 
pełne bogatych urodzajów; są to: Nierodzki staw, 
Beżdziński, Pilarski i t. d. Olza opłynęla pruską 
wioskę Łaziska i dostała się do Wierzniowic, tak, 
że Wierzniowice przepływa wzdłuż i przecina je 
na dwie połowy.

Droga przez Wierzniowice kończy się w Olzie; 
gmina leży na samym brzegu rzeki.

Warta Wierzniowice przy Olzie i Olzę przy i 
w Wierzniowicach opisać, bo Wierzniowic nie możt 
sobie przedstawić bez Olzy. Olza dalej opuszczę
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Wierzniowice, aby dalej około Szonychlu ku Kopy
to* u płynąć a pod Kopytowem się połączyć z Odra. 
Pomiędzy Szonychiem a Kopytowem na pruskiej 
stronie leży na samym brzegu gmina Olzy pruskie.

Na mojej wędrówce zastawiłem się i w Wierz- 
ni<>wicach, by cokolwiek odpocząć, bo nie można 
minąć Wierzniowic, kiedy na brzegu Olzy leżą. 
Znalazłem wiele gospodarstw, chociaż, niewielka 
gmina, 600 mieszkańców licząca. Niektóre z nich 
okazałe. Są też i piękne, ładne domeczki, na drodze 
pełno bydła i gęsi i innego drobiu, osobliwie ku 
wieczorowi, kiedy wszystko z poza Olzy do domu 
wraca. Znalazłem też i kaplicę dosyć okazałą i wi
dać, że ludzie o nią i do niej dbają.

Lecz szkoły nie mogłem znaleść, chociaż jest 
przy samej kaplicy. Jest moim dawnym obyczajem, 
w swoich przechadzkach też i do kościoła i do 
szkoły zajrzeć.

Lecz zadziwiłem się, jako ludzie, co o kaplicę, 
co o domostwa dbają, co nie chcą wpuścić żyda 
jako obywatela do siebie, tak mało dbają o szkołę, 
bo to nie szkoła, ale jakaś prosta chałupa, w której 
nauczyciel się trapi i 120 dzieci w jednej niskiej 
izbie w prastarych ławkach zasiada i wiadomości 
zoiera. Nie chciało się mi wierzyć, ale musiałem 
wierzyć, kiedy mi ludzie powiadali, że oni innej 
szkoły nie mają. Lecz, jak słyszę, już mają grunt 
pod nową szkołę, już mają plany i inne rzeczy, 
lecz niektórzy wichrzą i mówią, że dobra istniejąca 
szkoła, że oni w niej się też uczyli. Zakręciłem 
głową i poszedłem dalej. —• Swój.

Z llychnałdu.
Już kilka razy poruszano sprawy rychwałdzkie 

na szpaltach pism śląskich. Dziś znowu nowemi 
trzeba się podzieli'1 wiadomościtmi z szanownymi 
czytelnikami. Ważna właśnie nadeszła chwila w 
dziejach Rychwałdu, nadszedł czas, w którym, jak 
Czesi twierdzą „musi prasknut oprava polská w 
Rýehvaldově", nadszedł czas, który ostatecznie musi 
rozstrzygnąć, czy ludność tutejsza, uprawiająca ojców 
swoich rolę, pozostanie nadal w posiadaniu praw 
swoich, czy też pozbawią ją tychże przybysze czescy, 
których własne społeczeństwo dla swego dobra 
pozbyć się chciało, jak to szanowni czytelnicy po
znacie. Ważna to zaiste chwila w rozwoju Rych
wałdu. Z bolem serca jednakże zauważyć należy, 
że wobec wzrastającej agitscyi ze strony przywę- 
drowanych Czechów, którzy różnemi sztuczkami, 
kłamstwami pozyskują masy obywateli i to tern 
łatwiej, że ci pozostają pod naciskiem czeskich 
urzędników, zatrudnionych przy kopalniach gmin 
sąsiednich, inteligencya miejscowa, choć dość liczna, 
z założonemi siedzi rękoma. Są między nią je
dnostki, które z młodzieńczym zapałem chciałyby 
się rzucić w wir walki, staczanej o prawa obywateli 
tutejszych, lecz niestety są i tacy, którzy powodo
wani egoizmem, z obawy, żeby się nie narazić wpły
wowym Czechom, nie tylko że nie przyczyniają się 
do polepszenia bytu tutejszej ludności pod względem 
narodowym i społecznym, lecz nawet tamują dzia
łalność owych, rwących się do pracy jednostek. 
Zamiast jedności i łączności w pracy widzi się tylko 
działanie na własną rękę i zupełne odosobnienie. 
Niema tutaj męża, któryby zechciał ująć w swe 
ręce ster spraw wszystkich, któryby skupił koło 
siebie chętnych współpracowników, do jednego dą
żących celu — do uwolnienia Rychwałdu od na
trętnego żywiołu czeskiego.

Sprawa to nagląca, bo przybysze czescy już 
dają się ludności rychwałdzkiej we znaki. Jak wia 
domo założyła „Matice osvěty lidové" w r. 1902 
szkołę czeską na „Podlesiu". Ponieważ „Matice" 
obawiała się o przyszłość swej szkoły, nasłała więc 
tutaj nauczycieli, wcale nie troszczących się o wy
chowanie dzieci, lecz za to doskonałych agitatorów, 
którzy nie przebierają w środkach. Obiecują oni 
rodzicom książli dla dzieci, polewkę w zimie, obfitą 
„gwiazdkę" na Boże Narodzenie ; zyskują sobie ro
dziców przez pozwalanie na nieregularne lub zu
pełne nieuczęszczanie do szkoły. „Mažete 
dítky posilati do školy jenom jeden neb dwa krat 
na tyden* mówił kierownik czeskiej szkoły p. Hrbek. 
Rodzice, którym dzieci w domu nieraz są potrzebni, 
posyłają je oczywiście do szkoły czeskiej; liczba 
uczniów tej szkoły rośnie więc z każdym rokiem, 
lecz tylko na papierze, bo w rzeczywistości klasy 
podczas nauki świecą pustkami. To też nic dziwnego, 
że skutki wychowania czeskiego są i muszą być 
ujemne. Całe wyrastające pokolenie nie będzie 
umiało nawet czytać i pisać, bo nawet pilne dzieci, 
przeniesione ze szkoły polskiej do czeskiej, nie mogą 
robić postępów w naukach, gdyż zapominaią to, 
czego się w szkole polskiej nauczyły, a w czeskiej 
nie mogą się niczego nauczyć z powodu nieznajo
mości języka i braku cząsu.

„GWIAZDKA CIESZYŃSKA".

A jakimi przykładami przyświecają dzieciom 
nauczyciele czescy. Były kierownik szkoły czeskiej 
Hrbek, który spędzał czas wolny z p. Dunićką 
przy szklance piwa, narobił długu u lekarza, kup
ców i rzeźnika, okradł „Matice" na parę tysięcy, 
zabrał pieniądze, mające pokryć koszta sztandaru 
szkolnego ,i pieniądze wyłudzone od rodziców jako 
opłatę szkolną. A teraz nowe w gronie nauczyciel- 
skiem odkryto oszustwo. Nauczyciel p. Dunička 
ogłosił publicznie, że nauczycielki szkoły czeskiej 
pp. Endersówne grube popełniły oszustwo. Starsza 
siostra zdała za młodszą) siostrę egzamin kwali
fikacyjny. W ten sposób więc kobieta, nie posiada
jąca zdolności ani prawa nauczania, otrzymała posadę 
nauczycielki.

I cóż wy na to powiecie, Rychwałdzanie? Czyż 
i nadal mają was okłamywać podstępnie nauczyciele 
czescy ? Czyż w obronie praw swoich nie podnie
siecie głosu ? Nie. Tak dalej być nie może. Trzeba 
w jak najkrótszym czasie zaprotestować przeciwko 
zaborczej polityce czeskich przybłędów, trzeba zwo
łać zgromadzenie, na któremby można sprawy, 
wszystkich obchodzące, omówić. —

Z ziem polskich.
Język polski na kolei warszawsko- 

wiedeńskiej. Dzienniki warszawskie podaja, że 
w wydziale kontroli I. rozpoczęto drukowanie na 
własne] maszynie biletów osobowych z tekstem 
polskim na jednej stronie. Bilety w dwóch językach 
będą rozesłane kasyerom na stacye, po wyczerpaniu 
zapasu biletów z napisami rosyjskimi. Z drukarni 
tej korzysta również kolej łódzka dla swoich 
biletów. — Onegdaj na dworcu głównym rozpoczęto 
umieszczanie zewnętrznych napisów polskich, nie 
wyłączając oddziału pocztowego, gdzie przy wejściu, 
oprócz napisu rosyjskiego, widnieje duży napis: 
„Piczta". Tablice, zawieszane na wagonach, wska 
zujące kierunek, dotychczas nie zostały jeszcze 
uzupełnione polskim tekstem, ma to jednakże w 
tych dniach nastąpić, jak również mają być umiesz
czone na wagonach Towarzystwa międzynarodowego 
obok napisów rosyjskich, tłómaczonych z Sleping- 
car i Restaurant, także napisy polskie. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Cesarz uwolnił mi

nistra oświaty dra Hartla i ministra 
handlu bar. Calla na własną ich prośbę 
z dotychczasowych stanowisk i nadał im 
przy tej sposobności wielkie wstęgi orderu Leo
polda. Równocześnie zamianował cesarz wiceprezy
denta dolno-austryackiej Rady szkolnej krajowej 
bar. Ryszarda Bienertha oraz szefa sekcyi 
w ministerstwie spraw wewnętrznych br. Leo
polda Auersperga — pierwszego szefem w 
ministerstwie oświaty, drugiego w ministerstwie 
handlu i powierzył im kierownictwo doty
czących ministerstw. Br. Bienerth i hr. Auers
perg otrzymali zarazem godność tajnych radców. 
Po ustąpieniu pp. Hartla i Calla, cztery ministerstwa 
mają obecnie tylko prowizorycznych zawiadowców, 
a to: kolejowe, sprawiedliwości, oświaty i handlu. 
Sądzą, że portfele handlu i sprawiedliwości dostaną 
się Niemcom, a oświaty Polakowi. Dlaczego zmiana 
ta w obecnej chwili przeprowadzoną została, nie 
jest dotąd jasne. Prawdopodobnie obejmą teki te 
posłowie ze rtrounictw, które wejdą do większości 
rządowej. —

— Rokowania w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej rozpoczną się jeszcze w tym miesiącu. 
Ruda zawiadowcza tej kolei wybrała już pełno
mocników swoich do przeprowadzenia rokowań z 
rządem i w najbliższych już dniach ministerstwo 
kolei żelaznych wyznaczy termin pierwszej konfe- 
rencyi. Tymczasem Niemcy śląscy rozpoczynają 
gwałtowną agitację przeciw upaństwowieniu kolei 
Północnej, urządzają w tej sprawie wiece i wnoszą 
memoryały, w których podnoszą, że w razie upańst
wowienia Śląsk i stolica jego Opawa poniosłyby 
stratę przeszło miliona Koron rocznie w odsetkach 
do podatków krajowych i gminnych. Głównym po
wodem jednak tej agitacyi jest obawa, że w razie 
upaństwowienia kolei północnej zarząd jej, obecnie 
na wskroś niemiecki, może w znacznej części przejść 
w ręce Polaków i Czechów. Dlatego też domagają 
się Niemcy śląscy w swym memoryale, ażeby w 
razie, gdyby już upaństwowienie kolei północnej 
było koniecznością państwową, utworzono w Opawie 
osobną dyrekcyę kolei państwowych i aby ta dyrek- 
cya była czysto niemiecką. —

— Fejervary, węgierski prezydent ministrów, 
ma obecnie ciężkie czasy. Aby złamać potęgę zje
dnoczonej opozycyi pod dowództwem Koszuta, po
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stanowił zwalczać ją za pomocą powszechnego prawa 
głosowania. Sądzi bowiem, że różne narody słowiań
skie nadto Niemcy i Rumuni a przedewszystkiem 
socyaliści zdobędą znaczną liczbę mandatów i osła
bią tak Koszutowców, że nie będą mieli większości 
w parlamencie, a wówczas też nie zdołają przepro
wadzić swego programu odnoszącego się do zma- 
dziaryzowania armii. Cesarz jednak na to się nie 
zgodził, i dlatego Fejervary razem z całein mini
sterstwem wniósł dymisyę, która też została przy
jęta. Cesarz ma znowu rozpocząć narady z przywó 1- 
cami opozycyi.

Przywódca węgierskiej partyi ludowej hr. Jan 
Zichy, którego bar. Fejervary wtajemniczył w swój 
program, zawiadomił o treści tego programu arci- 
księcia Franciszka Ferdynanda i prosił go, aby 
podczas manewrów skorzystał ze sposobności i skło
nił cesarza, by nie zatwierdził programu Fejerra- 
rego. Arcyksiąże uczynił temu zadość i prosił 
cesarza, aby jeszcze raz wziął pod uwagę program 
Fejeivarego. Prośba arcyksięcia zrobiła na cesarza 
wielkie wrażenie. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Ś. p. ks. Prałat Ignacy Haas zmarł w 

czwartek, d. 7. b. m. w Ołomuńcu w wieku 88 lat. 
Zmarły był długie lata superyorem seminaryum 
duchownego w Ołomuńcu a wielka część ducho
wieństwa śląskiego należy do jego wychowanków. W 
obejściu z teologami był ostry, ale zawsze spra
wiedliwy. —

— Kto będzie prezydentem krajowym na 
Śląsku? Sprawą tą zajmują się rożne gazety i za
znaczają, że najwięcej widoków ma radca dworu w 
namiestnictwie morawskiem Max hr. Coudenbove, 
brat byłego prezydenta krajowego na Stasku, a 
obecnego namiestnika w Czechach Karola hr. Cou- 
denhevd. dalej dr. Karol baron Heinold, radca dworu 
we Wiedniu i dr. Alfred von Fnees. radca sekcyjny 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Obecny stan 
przejściowy na Śląsku ma potrwać jeszcze dosyć 
długo. Mówi się też, że obecny kierownic rządu 
krajowego, radca dworu Marenzeller, będzie powo
łany do ministerstwa i że nastaną na Śląsku zna
czne zmiany w urzędach politycznych. —

— Przyznanie medali. Kierownik rządu krajo
wego przyznał honorowe medale za 40-letnią wierną 
służbę górnikowi Franciszkowi Kolkowi w Karwinie 
i kościelnemu Andrzejowi Hawlaskowi w Piet- 
wałdzie. —

— Kursa uzupełniające dla dziewcząt. Otwarcie 
roku szkolnego 1905/6 odbędzie się 7. października 
b. r. o godz. 1. popołudniu w budynku szkoły 
ludowej polskiej w Cieszynie. Wpisy będą przyj
mowane już w sobotę d. 30. września b. r. w tejże 
szkole od godz. 1. do 4. popołudniu. Oprócz tego 
można się zgłaszać i w inne dnie do zastępcy kie
rownika kursów p. prof. J. Gaiicza (Cieszyn, ul. 
Schodowa nr. 3). Nauka na kursach jest bezpłatna 
— opłaca się zaś tylko 5 K wstępnego. W r. szk. 
1905/6 oprócz kursu pierwszego, który mieliśmy i 
w roku zeszłym, będzie otwarty i kurs drugi, na 
który mogą się zapisywać uczennice kursu I. zeszło
rocznego, inne zaś muszą się poddać egzaminowi 
wstępnemu. Egzamina wstępne odbędą się w sobotę 
d. 7. października w godzinach szkolnych popołu
dniowych. Uczennice, które ukończyły szkołę wydzia
łową, będą przyjmowane na kurs drugi, o ile wła
dają ięzykiem polskim w słowie i w piśmie. Kan
dydatki na kurs I. muszą mieć w myśl programu 
kursu, zatwierdzonego przez śląską krajową Radę 
szkolną, ukończony 14. rok życia. Mamy nadzieję, 
że rodzice skorzystaią z nadarzającej się sposob
ności, aby dac możność corkom swoim rozszerzenia 
wykształcenia tak potrzebnego w dzisie.szych czapach.

Zarząd Macierzy szkolnej.
— Pożegnanie. Wyjeżdżając z końcem lipca 

b. r. z Cieszyna, nie wiedzit łem na pewne, że 
więcej doń nie wrócę. Z tego powodu nie pożegna
łem się ze wszystkimi przyjaciółmi. Dziś, kiedy 
okoliczności nie pozwalają mi powrócić na dalszą 
pracę nauczycielską w gimnazyum i w różnych innych 
stytucych, żegnam zacnych kolegów tak z gimna
zyum jak ze seminaryum naucz, i ze szkoły ludo
wej, żegnam kochaną, dobrą młodzież, żegnam 
zacnych kapłanów, którzy mi dali tyle dowodow 
życzliwości i łaskawości, żegnani poczciwych oby
wateli, z którymi mnie łączyły stosunki. Bóg im 
zapłać za wszystko dobre, którego obficie od nich 
doznałem przez przeciąg pięciu lat, które stanowi» 
miły wieczór mego ciężkiego żywota. Polecam się 
Ich pamięci, tęskniąc za dobrymi ludźmi ! Tarnów, 
11. września 1905. — F. Habura.

— Źle Się wybrał. Donoszą nam, że w nie
dzielę, unia 10. b. m. odbyło się w „Domu Naro>
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dowym" za imiennemi zaproszeniami zgromadzenie 
w sprawie polskiej szkoły ludowej w Cieszynie, 
zwołane przez dyrektora Spółki spożywczej p. Ja
worskiego i p. nauczyciela Kotulę. Referentami 
byli dr. Władysław Michejda i p. Kotula. Ostatni 
wykazywał wielkie korzyści, pochodzące z posyłania 
polskich dzieci do polskiej szkoły. Na wywody jego 
było można się w zupełności zgodzić, to też odczyt 
był oklaskiwany. Potem zabrał głos jeden z obe
cnych ojców, wychwalając wyniki nauki w owej 
szkole; następnie zgłosił się drugi p. Pawlik, który 
wyraził swoje zdziwienie, że p. referent, chociaż ma 
dzieci w wieku szkolnym, nie posyła ich do tej 
szkoły, lecz do ewangelickiej w Cieszynie. Ledwo 
p. Pawlik wypowiedział te słowa, natomiast prezes 
i sekretarz „Macierzy szkolnej", choć mówca chciał 
dalej mówić, odprowadzili go, prosząc, aby żaló.r 
swoich publicznie nie głosił, gdyż to może szkole 
szkodzić. Mimo to sądzimy, że obluiy nie wypada 
tuszować, bo kiedy obecni działacze w „Macierzy" 
mieli odwagę sprawę „Macierzy" wytaczać w „Kur- 
jerze Warszawskim" i „Słowie Polakiem", to i in
nym wolno podać podobną obłudę do publicznej 
wiadomości. Nie potrzeba dodawać, że niedokoń
czone słowa p. Pawlika wywołały liczne brawa - 
ironiczne uśmiechy. Sądzimy nadto, że powyżsi dzia, 
łącze są najmniej odpowiedni do podobnej agitacyi, 
co też stwierdził mały udział w zebraniu rodzicówi 
posiadających dzieci w wieku szkolnym. —

— Wystawa pszczelnicza otwartą zostanie 
d. 17. b. m. Uczestnicy otwarcia nie powinni 
pomnażać obecnością swoją szczupłej garstki Niem
ców urządzających wiec niemiecki. —

— Wiec niemiecki. D. 17. b. m. o godz. ’/jö 
popołudniu odbędzie się w sali ratuszowej w Cie
szynie Wiec niemiecki z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Polskie paralelki przy niemieckiem 
seminaryum w Cieszynie. Dr. Leonhard Demel. — 
2. Sprawa językowa- na Śląsku. Dr. Rudolf Bukowski. 
— 3. Polityczne stanowisko i organizacya Niemców 
we wschodnim Śląsku.'Dr. Edward Türk. Tych 100 
lub 200 Niemców, którzy się zbiorą w Cieszynie, 
nie można ani w przybliżeniu przeciwstawić poważ
nemu wiecowi polskiemu, na który się zeszły tysiące.

— „Jeszcze się nie naredzlł, któryby wszystkim 
wygodzll." I tak „Robotnikowi śląskiemu" nikt wy- 
godzić me potrafi. Zazwyczaj naśmiewa on się ze 
wszystkiego, co Kościół katolicki nakazuje. Według 
tego także post jest dla niego głupstwem. Kiedy 
jednak tego roku pozwolił ks. kardynał na używanie 
mięsa w piątek urodzin cesarskich, oburza się na 
to i pisze, że to nie wolno tak udzielić pozwolenia 
na mięso i znosić pont, że nie było „rzeczywistej 
potrzeby." A zwykle ośmiesza przykazania kościelne 
i nie troszczy się o post, przynajmniej redaktor 
tak czynić musi. O tern każdy czytelnik przekonać 
się może z dłuższego czytania „Robotnika". Jaka 
to obłudal Pościć i umartwiać się, to głupstwo a 
jeżeli od postu biskup zwalnia, to grzech I Ale 
mniejsza o obłudę. Tadeuszek chciał powiedzieć, 
że księża katoliccy są lisami, które się cieszą, że 
dostaną o 9 milionów Koron więcej niż przedtem 
i że za te pieniądze znieśli post, aby się przymihć 
„mo’.nym tego świata* a tak pięknie sobie to o 
poście ułożył. Zapomniał z pewnością o tern, że 
2. grudnia 1898 także było wolno używać mięsa, 
chociaż to był piątek, bo był to dzień 50 letniej 
rocznicy panowania Najjaśniejszego Pana. A wtedy 
przecież nie było mowy ani o 9, ani o jednym 
milionie poprawy. Fałszem jest zatem, „że 
z takiej przyczyny po raz pierwszy znoszono post." 
Fałszem jest także, że nie mogą górnicy sobie po
zwolić na mięso w piątek, bo najczęściej górnicy 
kupują i jadają także w piątek mięso, jak to często 
miałem sposobność się przekonać, najmniej zaś 
rolnicy. Mogą sobie zatem pozwolić „na ten luksus 
piątkowy", skoro sobie często nań pozwalają, chociaż 
post nie jest zniesiony. „A zresztą skądby wziąść 
mogli grotze na ten luksus piątkowy?" Może Bebel 
albo Rotszyld mieliby kilka nadbytnich groszy dla 
biednych chałupników i górników! Albo też z „Unii 
górniczej" mogliby cos otrzymać, gdyby żydowscy 
przywódcy dla siebie trochę mniej brali z krwawo 
zapracowanych składek robotników. Bo n. p. Adler, 
główny przywódca we Wiedniu, nie potrzebuje 
chyba J.2 tysięcy złr., aby mógł dobrze wodzić za 
nos uniżenie mu poddanych! Wiemy dobrze, co 
pobudza „Robotnika" do wyśmiewania wszystkiego, 
co katolickie. On sobie myśli: „Zawsze coś rzucić, 
choćby małe kawałeczki błota, na ten piękny Ko
ściół katolicki, a przecież kiedyś w oczach ludzi 
będzie cały czarny od błota i wtedy ja, socyalny 
przywódca będę biały i czysty jak słońce w oczach 
moich ludzi i wtedy się mi wszyscy kłaniać będą." 

Przyjaciel Witolda.

„GWIAZDKA CIESZYŃSKA".

— No i ą restaiiracyę, urządzoną z dużym kom-1 
fortem, otw irzono w Cieszynie przy ul. Niemieckiej 
nr. 5. w dawnym składzie mebli p. Skřivanka. 
Liczni przyjaciela piwa żywieckiego będą mieli 
tamże przyjemny lokal. Również p. restaurator 
Vláčil dołoży wszelkich starań, ażeby gościom było 
u niego wygodnie. —

— Sądy przysięgłych w Cieszynie. W po 
niedziałek, dnia 11. b. m. rozpoczęła śię 3. kadencya 
tegoroczna sądów przysięgłych trwająca tjlko 2 dni. 
w Cieszynie Dopołudnia zasądzono robotnika Józefa 
Mzika z Bogumina, który 11. czerwca b. r. ciężko 
zranił nożem Franciszka Pułkę, na drodze z Bo
gumina dworca do miasta, tak, że tenże umarł, za 
zbrodnią zabójstwa, na kurę 2-letniego ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co miesiąc. — 
Antoni Pstrużyna, 51-letni dozorca w hucie pod 
Lipinami (koło Frýdku), który dopuścił się występku 
przeciw moralności na swej 12-letniej córce, otrzy 
mał 13 miesięcy ciężkiego1 więzienia z postem co 
miesiąc. — Robotnik Paweł Wałach zasądzony 
został popołudniu za zbrodnię krr dzieży na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia. — We wtorek dopo
łudnia stawał przed przysięgłymi 34-letni parobek 
Franciszek Hyrnik z Roztropic,' nałogowy, i kilka
krotnie karany złodziej, oskarżony o zbrodnię 
rabunku i kradzieży. Dnia 15. sierpma b. r. uderzył 
on parobka Jerzego Könige z Kowali tak silnie w 
piersi, tak że tenże upadł na ziemię; Hyrnik za
brał mu następnie zegarek z łańcuszkiem wartości 
10 K i 2 K gotówką. Ne podstawie jednogłośnego 
werdyktu przysięgłych podyktowano Hyrnkowi 
karę ciężkiego 8-letniego więzienia z postem co mie
siąc i ciemnicą każgego 15. sierpnia. — Oskarżona 
o zbrodnię dzieciobójstwa 20 - letnia swobodna 
Katarzyna Wróbel z Pietwałdu została uwolniona.

— Z Bielska. O mandat po drze Huaseni 
rozpoczyna się zacięta walka. Kandydaci wyrastają 
jak grzyby po deszczu. Obecnie jest na powierzchni 
niejaki Günther, radca budownictwa z Wiednia, 
rodem z Saksonii, liczący 59 lat, protestant. Brał 
udział w wojnie francusko-niemieckiej, z przeko
nania Niemiec, lecz jak się wyraża, innych narodów 
nie nienawidzi. Na to wszystko wyborcy się zgo
dzili. Gorzej było, gdy kandydat oświadczył się 
przeciw obowiązkowemu żądeniu uzdolnieniu w rze
miosłach. Przeciw temu wystąp.h stanowczo przed
stawiciele cechów, lecz Günther obiecał pogodzić 
wodę z ogniem. Wynik zebrania nie był bardzo 
dla Günthera pomyślny.

— Z Bogumina (dworca). W nudzielę, d. 17. 
b. m. wieczorem odegra Kułko amatorskie tow. 
„Jedności" w Boguminie na dworcu przedstawienie 
teatralne w sali p. Józefa Zankra i to sztukę p. 
tyt. „Wesele Podlaskie*, obrazek sceniczny w 5 
aktach. Ze względu, że jestto sztuka nader patryo- 
tyczna i pełna wzruszających scen, przeto żywimy 
nadzieję, że Szan. Rodacy tak miejscowi jak też i 
z dalszych stron, zaszczycą nas bardzo liczn;e swą 
obecnością. Za Wydział „Jedności" Bogumina dw. : 
Ant. Matejka, przewodniczący. —

— Z Karwiny. W przeszłym tygodniu spotkało 
nieszczęście górnika Kołatka, który przy swej cięż 
kiej pracy na miejscu postradał życie. Pogrzeb od
był się w niedzielę przy nadzwyczaj licznym udziale 
publiczności. —

— Zaczynają znowu u nas grasować złodzie.e. 
Szczególniejszą ich opieką cieszą się tutejsze za
konnice, które co roku doznają ich odwiedzin. Tego 
roku zaczęło się od SS. Wincenteuszek, których ci 
panowie odwiedzili we wtorek w nocy i w poda
runku zabrali, co się dało. Byli tacy sprytni, że 
kaczki na miejscu zabili, żeby im po drodze nie 
śpiewały. —

— Z Niemieckiej Lutyni. W niedzielę, dnia
17. września urządza nasze Kółko rolnicze skromną 
wystawę ziemiopłodów, owoców i innych rzeczy do 
gospodarstwa należących, podobnie też ręcznych ro
bót naszej dziatwy szkolnej, w lokalach domu za
jezdnego pana Ruska w Niem. Lutyni, na którą 
Szanownych gości zapraszamy. —

— Dnia 24. września, w niedzielę popołudniu 
odbęizie się poświęcenie uroczyste nowej szkoły na 
Zbytkach, którą tam „Macierz" postawiła i w której 
się nauka z początkiem nowego roku szkolnego w 
dwu klasach rozpoczme. Kierownikiem nowej szkoły 
został przez „Macierz" mianowany dotychczasowy 
nauczyciel p. Jerzy Koteria. Na poświęcenie zapra
szamy naszych ziomków z bliska i z daleka. —

— W ostatnią niedzielę odbył się koncert w 
gospodzie p. Helwina na Zbytkach, który staraniem 
wspomnianego gospodzkiego wypadł dosyć dobrze, 
bo czysty dochód przeznaczony na biedne dzieci 
wynosi 12 K 90 h. Bardzo nas to cieszy a nie
przyjaciół naszych złości, że nasz kierownik szkoły 
na Zbytkach p. Koteria zapisał już do tej szkoły 

Nr. 37.

121 dzieci. Lud okazał, že chce mieć polską szkolę. 
Obywatel“, cieszą się, że poświęcenie tejże szkoły 
będzie dniem dla nich pamiętnym. —

— Z Michałkowie. Zapis dzieci do szkoły 
polskiej wypadł tego roku znakomicie, bo zebrano, 
mimo zapisywania dzieci w kancelaryi gminnej, 
więcej dzieci do polskiej szkoły niż w roku zeszłym. 
Najmniej uczniów pozyskała szkoła niemiecka.

— Z Pietwałdu. w niedzielę, dnia 3. września 
obchodziła straż ogniowa przy szybie Eugeniusza 
50-letni jubileusz założenia. Według programu 
odbjło się między innemi uroczyste nabożeństwo w 
cechowni, poświęcenie sikawki parowej, ćwiczenie 
publiczne i koncert w ogrodzie gospody werkowej. 
Crły przebieg uroczystości był bardzo poważny i 
podniosły. Daleko lepiej byłby się jednak przed
stawiał festyn, gdyby była pogoda, bo z powodu 
deszczu musiano wiele zmienić lub opuścić jak n. p. 
ognie sztuczne. Udział w uroczystości był bardzo 
liczny tak ze strony straży okolicznych, które wy
słały licznie delegatów jak i publiczności. Na uro
czy tość tii przybył także radca rządowy p. Werlik 
z Frysztatu. Pięknym był zwłaszcza pochód straży 
iL.ejBeowych i okolicznych ze sikawkami i wozem 
górniczym, na którym siedzieli chłopcy w ubraniach 
górniczych. —

— Z Poręby. W ostatnim numerze doniosła 
„Gwiazdka Cieszyńska" z Poręby że przed komisyą 
szkolną zgłoszono małą liczbę dzieci do czeskiej 
szkoły, niewystarczająca nawet do otwarcia jednej 
klasy. Wiadomość ta okazała się o tyle niepraw
dziwą, że liczba dzieci, które ostemplowano jako 
czeskie, wynosi koło 160. Ze tyle dzieci Czesi po
zyskali. to zasługa nieśmiertelna posła i przełożonego 
gminy Halfara. Ten wydelegował z wydziału gminnego 
inż. Mesaniego z kopalni alpińsko-montańskiej do 
koinisyi szkolnej i to miało ten skutek, że rodzice, 
mający pracę w czehizacyjnej kopalni alpińskiej, a 
lękiem i drżącym głosem z obawy przed Mesanim 
zgłaszali swoje dzieci jako czeskie. Drugi pogonicz 
czeski Jedbćka z kopalni alpińsko montańskiej zaś 
uwiii.ł się przed domem, teroryzujac wchodzących 
rodziców czy to pogróżkami czy obietnicami w praw
dziwie dyabelno filystrowy sposób. Niemożna się 
tedy górnikom dziwić, że tak zeznawali przed ko
mis, ą, bo jeżeli się im zagraża utratą pracy i tern 
sarnein głodem, jeżeli członek koinisyi reprezentuje 
kopalnię i wlepia oczy w przestraszonych rodziców, 
to nie można się wcale innego rezultatu spodziewać. 
Jest jednak obowiązkiem c. k. Rady 
szkolnej okręgowej całe zeznanie 
rodziców przed komisyą szkolną 
unieważnić, bo z powodu obecności 
reprezentanta kopalni polakożer
czej jest wymuszone m. Co do postępo
wania posła Halfara dziwimy się, że człowiek, 
chcący uchodzić za Fulaka, wysługuje się Czechom 
w nagrodę za zyski materyalne, które z kopalni 
alpińsko-montańskiej czerpie. Jeżeli poseł Halfar 
chce się odwdzięczyć, niech zaprzeda samego siebie, 
lecz nie ludu polskiego. —

— Ze Stonawy. Dziwnych tu już doczekaliśmy 
się czasów. Wrogowie Kościoła katolickiego tryum
fują otwarcie i bezkarnie urządzają różne anty- 
religijne hece i skandale. Oto świeży przykład: 

• e śn'dę, dnia 6- b. m. wieczorem zebrała się 
gaisfia tutejszych zapaleńców i „szkyrhutow" z 
Jouczkiem na czele na dworcu darkowskim, żeby 

powitać (!) wracającego swego bohaterskiego herszta, 
piuzesa tutejszego konuumu Karola Gałuszkę — ze 
swego zaszczytnego 14 dniowego wypoczynku w 
kryminale cieszyńskim. Tenże odznacza się szcze
gólnie ze swych blużmerczych i podburzających mów 
po gospodach przeciw kusc.ołowi i nuszemu ks. pro« 
bos.’czowi, za co też skazany został bardzo słusznie 
przez sąd obwodowy w Cieszynie na 14 dni do 
kozy, pomimo, że tenże się rozpaczliwie bronił. 
Otóż w ów wit czór, jak wyżej wspomniano, zgroma
dziło się kilku naście jego sprzymierzeńców na 
dworcu celem powitania go, jako jakiego bohatera 
męczennika narodowego, który cierpiał za jaką 
ważną sprawę (I), — a głównie celem — zademon
strowania i okazania swej złośliwej i potępienia 
godnej nienawiści względem naszego ks. proboszcza. 
Po odejściu pociągu wygłosił towarzysz Bonczek 
powitalną mowę o treści bardzo zgryżliwei i bez
czelnej, mającą na celu tylko krzewienie nienawiści 
do naszego ks. proboszcza wśród parafian ; następ
nie udano się z hałasem i gwizdaniem przed para* 
fié gdzie urządono kocią muzykę i odśpiewano 
„czerwony sztandar" oraz wołano: niech żyje kry
minalista Gałuszka, a precz z księdzem i t. p. 
(Hańba, wstyd 1) — Takie to u nas niestety robi 
cywilizrcya postępy, a główną zasługę koło krze
wienia tejże ponoszą obaj mianowan bohaterowie 
Bonczek i Gałuszka, a powyższy fakt świadczy naj
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lepiej o charakterze tutejszych socjalistów. Naszemu 
ks. proboszczowi przeszkadzają na każdym kroku 
w zbieraniu grosza na nowy, tak u nas potrzebny 
kościół, i ciągle agitują przeciw budowie tegoż, mó
wiąc, że kościoła nie trzeba, ale za to oni postawili 
już sobie duży a kosztowny ginach, mający kosz 
tować kilkanaście tysięcy złr., a wcale tutaj nie
potrzebny i zbyteczny, bo jest przeznaczony na 
gospodę, u nas już ósmą, żeby się ich już i tak 
pokaźna liczba jeszcze zwiększyła i żeby tylko 
biednych robotników jak najbardziej upajać i ich 
kieszenie obdzierać, a swoje napychać, bo z gorzałki 
największy zysk, a gorzsłka najprędzej ludzi po
zyska i otumani; — spodziewać się jednak trzeba, 
że się im to tak łatwo nie uda, bo nąd jakoś nie 
chce, a całkiem słusznie, uznać potrzeby tejże 
gospody i na jej otwarcie z pewnoćcią nie zezwoli, 
a wtenczas ta okazała i kosztowna lecz całkiem 
nieużyteczna „latarnia" może łatwo, jak się już raz 
,,Gwiazdka“ wyraziła, runąć na łeb swoich postępo
wych fundatorów, a i role Gałuszki i Bonczka się 
pozmieniają. —

— Ze Skoczowa. Dnia U. b. m. o godz. 8. 
przedpołudniem wybuchł ogień w tutejszej gazowni 
i zniszczył część dachu nad piecem gazowym. Straż 
pożarna, jakoteż robotnicy z fabryki Spitzera ze 
-swoją sikawką natychmiast się zjawili. W ciąeu 
pół godziny ogień ugaszono; szkoda wynosi 2000 K.

— Z Górnej Suchej. W niedzielę, d. 17. 
września b- r. odbędzie się w tutejszym kościele 
uroczyste nabożeństwo, ofiarowane do Opatrzności 
Boskiej od tutejszych młodzieńców- rekrutów. Po
południu o godz. 5. urządzają wspomniani w sali 
p. H. Krzystka zabawę z tańcami. Wstęp 1 K. 
Czysty dochód przeznacza się na cele dobroczynne. 
O liczny udział uprasza Szan. Publiczność z miejsca 
i okolicy Komitet. —

Rozmaitości.
— Cholera w Austryi zupełnie jeż wygasła. 

Piu.iech zachorowało do ubiegłego wtorku 
166 osób a 61 zmarło. Nie u’ega wątpliwości, że 
i w Rosyi zdarzają się liczne wypadki cholery, ale 
rząd rosyjski nie ogłasza sprawozdań o szerzeniu 
się epidemii. —

— Straszne trzęsienie zemi we Włoszech. 
Cała południowa prowincya włoska Kalabrya na
wiedzona została ciężkiem trzęsieniem ziemi, które 
zburzyło zupełnie wiele miast i pozbawiło życia 
około 5.000 ludzi, nadto 10.000 jest rannych. 
Bezustannie nadchodzą do Rzymu wiadomości o 
nieszczęściu i liczba ofiar rośnie. W okręgu Catan- 
saro 7 osób zabitych, wiele rannych. W Stefanaconi 
wszystkie domy zniszczone, 100 osób zabitych. W 
Piscopio 50 osób utraciło życie ; w Monteleone za
bitych 7 osób, w Triparmi 60, w San Gregorio 65. 
Mnóstwo wsi uległo zniszczeniu. W Mileto 11 osób 
zginęło, a przeszło 200 jest ciężko rannych. W 
Cungri wiele osób zabitych i rannych, tak samo w 
Cossaniti. Ponieważ koleje i telegrafy są zniszczone, 
nie można jeszcze dokładnie oznaczyć rozmiarów 
katastrofy. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 9. września: hekto
litr pszenicy 12 K 80 A; żyta 10 K — h; jęczmienia 9 A 
— h ; owsa B K 80 h ; grochu — K — li. — Ziemniaków 

<(100 kilo) — K — h. — Słomy (100 kilo) 6 K — h. — 
Siana (100 kilo) B K 20 h. — Metr kub. drzewa twardego 
■6 /» — h; drzewa miękkiego 6 A' — h.

j Uc Z IST I
do nauki kaflarskiej przyjmie razem z utrzymaniem 
i pomieszkaniem "Wincenty Frieďricli, 
wyrób pieców kaflowych w Cieszynie, ul.

Dolna 15.

Ucznia i czeladnika 
kowalskiego przyjmie zaraz .Inn Pawlicki, 

kowal we Frýdku.

PnQ9(iv 2 kancelistów, 2 ladszajnschreibera, 2 ma- F U Sali y gazynierów pomoc., oraz 16 strażników do kolei, 
2 urzędników gospod., 2 gajowych, 3 ogrodników, 2 lokai, 
2 monterów, 2 maszynistów, 8 ślusarzy, 2 hajcerów, 2 kel
nerów oraz 2 hausknechtów wskaże FtUa austro-węg. 
ti.nnjmiciela posad wolnych, Cieszyn, ul. keleiowa 1.

(Na odpowiedź markę lijtową.)

Mydło
z jeleniem

jest nieocenionem 
dla każdej gospodyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę 
na jej
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

Kajta/ńsze iródło »akupna/

B. Grïinl)auni’a syn w Cieszynie, slac Demla 
Kamlot, kamgam, prost, ras» na suknie. Gaionfci 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet í (l»ieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pe 

uajtańszy oh cenach u mnie do nabycia._________

Jlostecki spirytus 96%
do najtańszych cenach dziennych do nabycia u Ber
narda liofina, fabryka likierów w Cieszynie, 
Frysztackie przedmieście, obok „Modrej gwiazdy“.

Ogłoszenie.
Szanownych P. T. Czytelników tego pisma 

zawiadamiam, iż z początkiem miesiąca września 
t. r., otworzyłem nowo wybuiowaną najmoderniej 
zarządzoną

Pierwszą śląską 

fabrykę zasilawh ta 
w Nowej Sibicy przy Cieszynie.

Tamteż się wyrabia:
Haematoza (najpożywniejsza koneentr. karma dla 

bydła.)
Zasilające karmy melasowe „Herkulin", 

fosforan wapna „Silesia".
Kariny mięsne dla psów, drobin, ryb i t. d.

Dj teraźniejszego sezonu polecam jak najlepiej :

Hiematozę nr. 3 dla karmienia świń.
Podwyższa nadzwyczaj apetyt. 

Przyspiesza znakomicie wy karm enie. 
Skutkuje bardzo prędko.

5 kg z oplata pocztową tyłki 3 ii 25 h. i
Pierwsza śląska

fabryka zasilających karm 
właściciel weterynarz R. Zoubek

wtóNowej Sibicy przy Cieszynie.

Najlepszą
i najtańszą

kawę,
herbatę

i rum.
jak i

najlepsze likiery
otrzymać można tylko u

S. Spitzera 
hurtowae palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. 16.

a-8 yjT.i.^SS

Przyrządy do rysowania
dla szkół i dla innych zajęć w najlepszej jakości 
z dobremi piórami w wielkim wyborze po znacznie 
zniżonych cenach, są tylko do nabycia u

Ž. optyka -
w Cieszynie, nl. Stefanii 45.

------ Telefony, 
telegrafy, fizy
kalne aparaty, 
okulary, cwi- 
kiery, termo
metry i wszyst

kie optyczne artykuły pod gwarancyą.
tjfT Własne warsztaty. “<PiJ

N. B. Przyrządy do rysowania u mnie kupione, 
reparuję przez jeleń rok bezpłatnie ! ! !
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Ignacy Spitzer Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopów.

Strlcli i Pi quřkurnyar ny im bluzlcl dumælcle
Wielki wybórI ; Najtańsze ceny!

«««eeac•««•«•«•••••••••••«••••••••oeee
• Otwarcie restauracyi- f

Mam zaszczyt zawiadomić szanownych moich i również piwa żywieckiego przyjaciół, że 
nowo otworzona restauracya, która najlepsze piwa posiadać będzie, znajduje się przy nlicy 
Niemieckiej nr. 5-, i proszę zatem o życzliwe poparcie. z powa£aDieill

JEL. Ledóchowski.

Otwarcie restauracyi.
Mam jaszc^yt uwiadimić P. T. Szanowną Publiczność Cieszyna i okolicy, że z dniem 10. września b. r. 

otworzjłem w Cieszynie przy ulicy Niemieckiej nr. 5. w pięknych i wygodnych lokalach

EW" restauracyę żywiecką
Opierając się na długoletniej praktyce jako restaurator, znajduję się w przyjemnem położeniu, że mogę 

zupełnie zadowolić wszystkich moich gości.
Szynkować będę najlepsze piwo żywieckie, jasne i czarne i porter żywiecki, jakoteż naj

lepsze wina. Starać się też będę wyśmienitą kuchnią zadowolić wszelkie życzeniu.
W abonamencie obliczam obiady i kolacye znacznie taniej.
0 liczny udział i zaufanie uprasza Z poważaniem

W Cieszynie, dnia 10. września 1905. JÓZ6f VlaČÍI, restaurator.

Ważne dla p. p. nauczycieli === 
====== i młodzieży szkolnej!

Przy rozpoczynającym się roku szkolnym polica

Księgarnia p. f. „STELLA“ w Cieszynie 
ul. Stefanii 
w wielkim wyborze:

Książki szkolne, atlasy, słowniki, 
oraz podręczniki naukowe, używane w gimnazyum, semina

rium naucz, i w szkołach ludowych.
Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone włatnego nakładu. 
Wielki skład niateryałów piśmiennych, rysunkowych, 

oraz wszelkich przyborów szkolnych.
P. p. nauczyciele otrzymują tak przy książkach, jak i ze

szytach odpowiedni rabat.
Księgarnia zwraca szczególnie uwagę na swój dział Nn- 
iili iwo-Pedfipoiiiczny bogato zaopatrzony we 
wszelkie wydawnictwa pomocnicze polskie i niemieckie do 
study urn wszystkich przedmiotów objętych planem szkolnym. 
Księgarnia kupuje również i sprzedaje używane książki 
szkolne. — Spis książek gimnazyalnych dostarcza bezpłatnie. 
Księgarnia w nowym lokalu znacznie powiększoną 

została !

^OOOOOOOOOOOOOOOOOK

o Panna SCĎlUfflíf-ROUSSel, czycielka dyplo-
0 mowana przez uniwersytet francuski, zawia- U 
Q damia swoich uczniów i osoby pragnące 0 
Q pobierać lekcye języka francuskiego, że Q 
a będzie w Cieszynie od 15. września b. r. a 
g przy ulicy Szersznika nr. 5. q 
^ooooooooooooooooof

Adam Kołodziejczyk

M. FASAL w Cieszynie

Dojrzałe i piękne 

jabłka (nie opadłe) 
tarnki (Schlehdorn) « 
ostręźyny 2 ; 

kupuje za poprzedniem nade
słaniem prób i podaniem ceny

• f , |_ chciał wstąpić na praktykę lasowa, znajdzie
KfAnłl w dużych lasach miejsce i odpowiednie ■ w WlłJ przygotowanie. Wymagany język polski i 

niemiecki w słowie i piśmie. — Co do na- 
leżytości za wikt zależy od umowy.

Adres: Nadleśnictwo KĘTY, p. Chrzanów.

, JdF" Filia jabłonkowska W
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
•/towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręba 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 
prayjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

4>-s- UCZNIA 4—3-
do nauki krawieckiej przyjmie zaraz Franciszek G<ij- 
daczek, majster krawiecki w Cieszynie, Folwarkowa, rr. 1 

(Vorwerkstrasse.)

Adolf Uhimentłial 
zegarmistrz w Cieszynie

W* obok parownl 1 mostu nad Olzą "W 
poleca swój w r. 1864 założony wielki skład ze
garów wszelkiego gatunku, jakoteż największy 
skład w wyrobach złotych, srebrnych i pierścion
kach ślubnych. — Reparatury wykonuję <JoJ>rze i 
Proszę zważać na mój adres.

Ogłoszenie.
Z wolnej ręki sprzedaną zostanie

realność pod nr. 62 w Strumieniu, 
która się składa z jednopiętrowej, murowanej, w* 
rynku położonej kamienicy, z budynków gospodar
czych i z gruntu o powierzthni 32 morgów.

W kamienicy prowadzouy jest już od dziesia'ek 
lat bardzo dobrze prosperujący handel tuwaiów 
mieszanych.

Bliższej wiadomości zasięgnąć możaa w kan- 
celaryi a. k. notaryusza w Strumieniu.

Do sprzedania
jest z wolnej ręki w Olbrachcicach
K* młyn walcowy w

i piła, pędzona wodą, przytem pie
karnia i O morgów pola 

z budynkami.
Bliższych wiadomości udziela

J. Sikora, Cieszyn, ul. Sztyftowa 6.

Realność “Wi
na Agiiissztwie nr. -lit, razem ze sklepikiem i je
dnym morgiem pola, jest do sprzedania z wolnej ręki. Wia

domość u właściciela pod powyższym numerem.
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Objąć w dzierżawę • • • •
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
t&r Kasy żelazne ogniotrwałe, “W© 

Krzyże erohowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Berndorfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. -Łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, llewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka> 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Fługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

0F Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń ,Jtiunior.^ Adriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

°l ZŁ- I o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy, wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od goda. 2.-4. popołudniu.

Zarząd.

5 koron i więcej
Towarzystwa maszyn do wyrobu * 
pońozooh w domach prywatnych. ( 
Poszukujemy osób obojga płci do f 
sztrykowania na naszych maszy- î 
nach. Frei ta i szybka praca na cały \ 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych f 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- 1 
czy i sami robotę sprzedajemy. Ç 

0 Stowarzyszenie robót recznycii domowych na ma- j 
0 sanach do sztryKowaiiia. j 
0 Tomasz H. Whittick i Co., Praga, J

Q - pl»o Piotra 7, 1—276. ■=■ t

pragnie ktoś większą i licznie odwiedzaną
gospodę ,

w Księstwie Cieszyńskiem z małem gospodarstwem (8—4 
jochy). Szczegółowe propozycye uprasza się nadsyłać od 

Administracyi „Guiazdki Cieszyńskiej“.

W sprawach asenterunkowych
I dotyczących služby wojskowe) 
udziela wyjaśnień 1 wskazówek

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbergera
—• przez c. k, Wyiokie Władzo rzędowe autorysowane ==

Biuro informacyjno
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15 
V • • • »willa Wanda“ • • • •

Biuro ndmala dalej informacje i oporc^dx« wnzclkic odnoina podania 
w «prawach dotycracych jednorocznej «Żułby wojskowej, przed wczes
nego aawierania mafiefutw, emigracyi, odroczenia ćwicień wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, xebraû kontrolnych, reklamacyi, prrp 
jęcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d., ora« prowadzi 
ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących posad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profcsyomstOw i t, p. «

W końcu sporsądza Biuro równieł • T|*Hnil 
wszelkiego rodzaju podania dO ■ ® UIIU

Godziny urzędowo codziennie od 0. do 12. przed i od 8. do 6. 
popołudniu — w nledztol® I święta tylko przedpołudniem.

Wydawca: Franciszek Taaiiczak, wł. realn. na Bobrk. Drukiem Kutsera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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GWIAZD KA GIESZYŃ S K A
Nr. 39.W Cieszynie, 30. września 1905.Rocznik 58.

8 K
4 „
2 „

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 K 20 h
„ołrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 30 „
i. bez przesyłki pocztowej 
całorocznie. 
półrocznie . 
kwartalnie .

FV‘ Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie«

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

________________________________________ ł________ _________________________________________

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wier.za 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Z nowym kwartałom zapraszamy 
do przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyń
ską“ według warunków umieszczonych w 
nagłówku. Zarazem upraszamy dłużników7, 
aby zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechcieli.

Sojusz angielsko-japoński.
D. 26. ogłoszono w Londynie i w Tokio tekst 

traktatu japońsko-angielskiego.
Wstęp omawia cel traktatu, którym jest utrzy

manie pokoju w Azyi wschodniej i Indyach, ochrona 
wspólnych interesów w Chinach przy zapewnieniu 
niezawisłości państwa chińskiego i przestrzegania 
zasady równouprawnienia handlowego wszystkich 
narodów. Traktat ma zwłaszcza na celu strzedz 
terytoryalnyeh praw Anglii i Japonii w Azyi wscho
dniej i interesów obu państw w tej części świata.

Art. I. opiewa : Z chwilą, gdy prawa i osobno 
określone interesy obu krajów będą narażone na 
niebezpieczeństwo, zobowiązują się oba rządy swo 
bodnie porozumieć się z sobą i połączyć się celem 
przygotowania środków potrzebnych do ochrony 
tych praw i interesów.

Art. II. Jeżeli wskutek niewywołanego ataku, 
lub w razie zaczepnych kroków, przedsięwziętych 
przez jedno lub więcej państw jedną -’e stron za
wierających traktat musi chwycić się wojny celem 
ochrony swych praw i interesów, to druga strona 
jest obowiązana pośpieszyć bezzwłocznie swemu 
sojusznikowi z pomocą, prowadzić z nim wspólnie 
wojnę i razem z nim zawrzeć pokój.

Art. III. Ze względu na to, że Japonia posiada 
osobne polityczne, wojskowe i ekonomiczne interesy 
w Korei, uznaje Anglia prawo Japonii przedsię
wzięcia wszystkich zarządzeń, potrzebnych do rzą
dzenia tym krajem, kontroli nad nim i jego ochrony 
i do strzeżenia i popierania swych interesów tamże, 
o ile te zarządzenia nie sprzeciwiają się zasadzie 
równouprawnienia wszystkich prowadzących handel 
narodów.

Art. IV. Japonia uznaje prawo Anglii 
do wydawania zarządzeń w pobliżu 
granic Indyi, które Anglia będzie uwa
żała za potrzebne do utrzymania swych 
indyjskich posiadłości.

Art. V. Obie strony zgadzają się na to, że 
żadne z nich bez poprzedniego zapytania nie może 
z innem mocarstwem zawrzeć osobnego traktatu.

Art. VL, wspomniawszy o wojnie rosyjsko-japoń
skiej, powiada: Anglia zobowiązuje s>ę do najści
ślejszej neutralności i pospieszenia Japonii z pomocą 
w razie zaatakowania jej pr ez inne mocarstwo.

An. VII. Warunki, wśród których ma być 
udzielona pomoc wojskowa, mają ustalić władze 
wojskowe i marynarki obu stron które będą od 
czasu do czasu odbywały odnośne konferencye.

Art. VIII. Traktat zaw rty jest na lat 10, a 
ustanawia się roczne wypowiedzenie.

Podpisali traktat d. Ie sierpnia w Londynie 
Lansdowne i poseł japoński Hajaszi.

Teraz dopiero zrozumieć można, dlaczego Ja 
ponia zrzekła się odszkodowania wojennego i wy- 
rzekła się wiele korzyści, Sojusz ten zapewnia na 
długie czasy przewagę Japonii na Wschodzie, tak 
że nawet nie będzie potrzebowała utrzymywać zbyt 
wielkiej marynarki i armii lądowe), bo będzie 
miała zawsze za sobą ogromną silę morską Anglii.

Traktat ten jest skierowany przedewszystkiem 
przeciw Rosyi, co widać z tego, że Japonia ma 
pomagać Anglii w razie zaczepki w Indyach. Za
czepka ta zaś może wyjść chyba tylko od Rośyi.

Wobec tego sojuszu zaczynają się zbliżać 
Niemce i Rosya. Gazety donoszą, że Witte powra
cając z Ameryki, dlatego ty ko przyjął zaproszenie 
cesarza Wilhelma, aby o^xid z nim podstawy 
nowego przymierza, skien^ř-x jgo przeciw Anglii. 
Do tego przymierza chcą ukZt wciągnąć Francyę. —

Majątek kościelny i żydowski w Austryi.
(Według broszury „Kirchenvermögen“ „Judenvermögen“ 

Józefa Fuchsa, napisał F. N.) (C. d.)

W ostatnim numerze „Gwiazdk' Cieszyńskiej“ 
wykazano dokładnie na podstawie cyfr, ile wynosił 
majątek Kościoła w Austryi w roku 1894. Sześć 
lat później, w roku 1900, obliczyła c. k. komisya 
centralna statystyczna wysokość majątku kościel
nego w Austryi na 349,305.384 złr., zatem o 
17,733.708 złr. więcej, niż przed sześciu laty. W 
tern jest 131,330.775 złr. inwestowanych w po
siadłości gruntowej. Majątek kościelny tedy w prze
ciągu tego czasu znacznie wzrósł, lecz, jak później 
wykażemy, jest ten wzrost w porównaniu z szalenie 
podnoszącymi się kapitałami żydowskiemi drob
nostką i co do uczciwości sposobu wzrastania 
kapitałów zachodzi ogromna różnica między bo
gactwami kościelnemi i żydowskiemi i wogóle ka
pitalistów.

Skąd Kościół bierze pieniądze?
Że Kościół ma pieniądze i majątek, jest — 

jakeśmy powyżej wykazali — prawdą. Kościół jest 
bogatym i pewnieby jego bogactwo jeszcze było 
większem, gdyby mu w niesprawiedliwy sposób nie 
zabrano tego, co sprawiedliwie posiadał. Co za 
szczęście jednak przynoszą skradzione dobra ko
ścielne przez państwo, wskazują n»m dzisiaj Włochy. 
Sprawozdanie przy przedłożeniu budżetowem na rok 
finansowy 1897/98 zawiera pogląd na likwidacyę 
dóbr kościelnych. Według tych papierów urzędo
wych zabrał rząd włoski Kościołowi majątek 
wartości 731,881.500, z czego pozostaje do sprze
dania część wartości 23 milionów. Ta konfiskata 
nie przyniosła Włochom żadnego pożytku, 
bo długi państwowe poskoczyły na 13 miliardów 
(= 13.000 milionów). Ciężar podatkowy wzrósł do 
najwyższego stopnia; rolnictwo, przemysł i handel 
upadły i ogólne zubożenie daje się coraz bardziej 
we znaki. I czy gdzieindziej, gdzie Kościołowi za
brano majątek, dzieje się lepiej?

W pewnej gazecie północno-amerykańskiej czy
tamy :

Jak wiadomo, płaci się w Anglii podatek dla 
ubogich. Jak powstał ten podatek? Jest on skut
kiem smutnej zaprawdę reformacyi. Wskutek niej 
zniesiono koło 400 klasztorów, wiele lazaretów i 
liczne bractwa, wspierające ubogich. Pieniądze ze 
zabranych klasztorów wpiju;l> głownie-do kieszeń 
królów, szlachty i łupieżców. Ubodzy pozostali, 
lecz źródła, wspomagające ich, wyschły. Dla
tego musiano zaprowadzić podatek dla ubo
gich, wynoszący rocznie w Anglii i Wales nie
spełna 150 mihonów marek dla 800.000 ubogich, 
tak, że na każdą głowę wypada płacić koło 6 marek.

Czy jednak bogactwo jest dla Kościoła poni- 
żającem lub wstydem?

Oczywiście tylko w tym razie, gdyby je był 
w niesprawiedliwy i brudny sposób zebrał.

Skąd tedy ma Kościół swój majątek?
Każdy, mający rozum i wiarę, dobrze wie, że 

Kościół katolicki założył Jezus Chrystus, Syn Boży, 
jako społeczeństwo widzialne, złożone z ludzi, którzy 
co do ciała są z gliny, jedzą, piją, mieszkają, przy- 
odziewają się, którzy zatem bez doczesnych 
dóbr obyć się nie mogą. Bardzo trafnie w tym 
względzie napisał „Linzer Volksblatt“ z dnia 10. 
sierpnia 1898: „Gdy po stronie antykatolickiej 
jest mowa o majątku kościelnym, powołują sie wro
gowie katolicyzmu zazwyczaj na słowa Chrystusa t

1 Tónels-
Jura. Cóż powiesz Jónku nowego?
Jónek. Nie wiele tam wiem, kiedy się nic no

wego nie stało.
Jura. No to jo ci muszę powiedzieć. Mówił 

mi jeden Słowok od koszyckiej kolei, że będzie 
wojna z Madziarami, bo się buntują przeciw ce
sarzowi.

Jónek. Jobym tam nic przeciw temu nie mioł, 
poszedłbym na Girowę i stamtąd dziwołbym się, 
jaki to koniec weźmie.

Jura. Szpatny to koniec weźmie, jak to Ko- 
szucisko nie zmądrzeje i od swego nie ustąpi.

Jónek. Jo tam Madziarom nie bardzo dobrze 
życzę, bo oni naszych braci Słowaków, Serbów i 
Chorwatów prześladują.

Jura. O dałby Bóg, żeby przyszła kreska na 
Matýska.

Jónek. Przyjdzie i przyjść musi, bo inaczej nie 
byłoby sprawiedliwości na świecie.

Jura. Oni naszych współbraci strasznie dręczą 
i im język odbierają, a to przecież być nie powinno.

Jónek. Toć tak, kiedy to teraz na Swiecie nikt 
nie wspomni, że też jest jeszcze ktoś oprócz niego 
na świecie, tylko chce tak rządzić, jsk gdyby sam 
był na świecie.

Jura. Może teraz inne narodowości na Wę
grzech zaczną się ruszać i doczekamy się tego, że 
Madziarzy sami rozkazywać nie będą.

Jónek. Ktoś im musi podać pomocną rękę, 
ktoś im musi powiedzieć, że nie są ostatni, że mają 
prawo do życia jak Madziarzy.

Jura. Myślę, że to się stanie i że pycha ma
dziarska będzie pokorniejszą.

Jónek. Jo już na nich nie mom dobrego oka 
od czadu, jakech słyszoł, że nasze Księstwo Cie
szyńskie było daleko większe niż teraz, tylko nom 
go Madziarzy o pore mil kwadratowych okroili. 
Bo ty tego może nie wiesz, że aż do Czacy było 
wszystko nasze, ale nom to zabrali, tak że nasi 
musieli stawiać szańce w Mostach, aby dalej jeszcze 
Madziarzy nom nie brali ziemi. He razy oni naszym 
górolom zabrali bydło z Girowej, to już som Pon 
Bóg wie.

Jura. Szkoda tego wszystkiego, ale cóż robić!

Może też za te wszystkie niesprawiedliwości będą 
teraz ukorani.

Jónek. Z Panem Bogiem. —

Kronika.
(Potrzeby religijne polskich obieżysasów. — Kościół kato

licki w Północnej Ameryce.)
W setki tysięcy urasta rok rocznie liczba ludu 

polskiego (ze Śląska — mianowicie z wiosek gór
skich — z Galicyi i Królestwa), który opuszcza 
rodzinne strony, by zapracować na obczyźnie na 
lepszy kawałek chleba. Wędrówki te skierowane 
są głównie do Nadrenii i Westfalii, ale i w Saksonii, 
Brandenburgii i na Pomorzu napotykamy wiele 
polskiego robotnika. W Berlinie samym pracują 
tysiące robotników Polaków.

Mimo tego, że lud polski bardzo mało wymaga 
i nie stawia wielkich pretensyi do życia, jednak 
wyższa płaca, wywołana przez zwiększony popyt 
pracy i zapotrzebowanie robotników w okolicach 
przemysłowych Niemiec, ciągle nęci go do wy- 
chodżtwa.



. '..ona 264. „GWIAZDKA ClESôïNSKA- Nr. 39.

„Moje królesttco tue jest Z tego świata." Prawda! 
le.cz czy nie jest na tym świecie? Czy duchowni, 
zakonnicy i zakonnice są duchami, nie mającymi 
żadnych ziemi kich potrzeb 1! Czy potrzebne zakłady 
kościelne wyrastają jak grzyby ze ziemi i odnawiają 
się jak drzewa tv lesie? Wskazuje się na przykład 
Chrystusa i apostołów, ze byli ubodzy. Jednak z 
czego żyli? Z jałmużny! Czy może liberály i so- 
cyaliści życzą sobie księży i mnichów żebrzących, 
którym i tak nic nie dadzą? Albo może chcą lib* 
ralno-żydowsko-socyalistyczni naprawiacze świata i 
trębacze doskonałości naśladować również w Piśmie 
św. przytoczony przykład pierwszych chrześcijan, 
którzy wszystko sprzedali i pieniądze za to, co sprze
dali, kładli przed apostołów?" To pewnie nie!

Jeżeli tedy Boski założyciel Kościoła tenże tu 
na ziemi ztłożył, to pewnie dzięki Swojej wszech
mocy postarał się o to, żeby założone dzieło ist
niało i dlatego też udzielił mu Swego błogosła- 
vi^ňstwa, powodującego, że co do Kościoła spełnia 
się i dzisiaj słowo Pańskie, zapisane w ewangelii 
św. Mrteusza w rozdziale 6.: „Szukajcie naprzód 
królestwa Bożego i sprawiedliwości jego i to 
wszystko (co znaczy: doczesne potrzeby) będzie 
wam dodano."

Błogosławieństwo Boże jest zatem pierwszem 
źródłem bogactw kościelnych.

Czerwony towarzysz, przeczytawszy powyższe 
wywody, będzie pewnie się ironicznie uśmiechał, bo 
u niego niema wiary w Boga — przynajmniej do 
kąd zyje — i stąd także wiary w błogosławieństwo 
Boże.

Zostawiwszy więc czerwonego „sudrucha" przy 
jego niewierze, podajemy mu drugie źródło, z któ
rego płynie majątek kościelny ; są to dobrowolne 
dary chrześcijan.

Ktokolwiek zbadał historyę naszych przodków, 
przekonał się, że u nich było przekonanie reli
gijne daleko głębsze, niżeli w naszych czasach; 
poznał, że przywiązanie do Kościoła było większe, 
niżeli dzisiaj ; że panowały miłość i zapał dla niego, 
zamiast dzisiejszej obojętności lub nienawiści. Jak 
bowiem możn&. sobie wytłumaczyć tak liczne fun- 
dacye dla kościołów, prebend i t. p., jeżeli me 
szczodrobliwą miłością, jaka szczególnie ku schyłku 
wieków średnich była widoczną? Nietylko prosty 
obywatel albo bogaty rzemieślnik okazywał swą 
rmłość do Kościoła hojnymi darami i zapisami w 
testamentach, lecz z nimi szli w zawód cesarze, 
królowie, książęta i hrabiów e.

Ci ostatni nietyll o budowali kościoły i klasz
tory, lecz troizczyli się również o utrzymanie za
jętych tam księży i mnichów, przeznaczając im dla 
użytku rozległe dobra ziemskie.

Aby poznać, jak książęta wyposażali klasztory, 
wskazujemy na klasztor Kartuzów Gaming, znie
siony przez Józefa II.; do tego klasztoru należało 
3.200 morgów lasu i łąk; ten majątek zawdzię
czali Kartuzi głównie Albrechtowi II. Zakonnicy 
nawet chcieli zapobiedz zbytniej szczodrobliwości 
księcia, mówiąc: „Najłaskawszy panie, już tego 
mamy na utrzymanie aż nadto." — (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Doświadczenie przyknrniienia z haerna 

tozą. przeprowadzone przez pastora p. An
toniego Glajcara w Drogomyślu na Śląsku. 
W naczelnym artykule „Przeglądu", wychodzącego 
w Cieszynie, pisze tenże co następuje: „Zaczęliśmy 
jih mojem gospodarstwie dawać haematozę nr. 0 
ssącym prosiętom, mającym 2 tygodnie i to od 2 do 
6 deka na dzień i prosię jako przvczynek do krow-

Pewien statystyk niemiecki obliczył, że l.ezba 
„obieżysasów" — jak nazywają polskich robotn ików, 
wyjeżdżających na lato a wracających na zimę — 
dochodzi w Niemczech dc 200 a nawet do 300 ty
sięcy. Przeciętna suma zarobionych na obczyźnie 
pieniędzy, którą poszczególny robotnik przywozi z 
sobą do swoich, wynosi 150 marek = 180 koron.

Prócz tej wyższej płacy, jaką robotnik polski 
otrzymuje na Zachodzie, nie wypada pominąć i tego, 
że będąc zatrudniony w wielkicn miastach, środo
wiskach handlu i przemysłu, obracając się między 
tylu tysiącami ludzi najróżniejszych stanów, ma ten 
robotnik sposobność do nabrania kultury, bo na
darza mu się ciągła sposobność widzenia różnych 
pouczających rzeczy, których nie zobaczy na wsi 
lub w małych miasteczkach.

Jednakże wędrówki te mają także sporo ujem
nych stron. Robotnicy, którzy „wychodzą w świat", 
jak się wyrażają, składają się głównie z młodych 
dziewczyn i parobków. Oderwanie na dłuższy czas 
od rodziny i jej błogiego wpływu, brak dozoru h 
połączeniu z ogólnem zepsuciem w wielkich miastach, 

skiego mleka, którego przy tej próbie dawano tylko 
połowę zwyczajnej ilości. W ten sposób otrzymało 
jedno prosię w przeciągu 30 dni 15 litrów mleka 
i 1 ’/s 1<9 haematozy. Prosięta przyjmowały tę karmę 
bardzo chętnie i rosły niezwykle dobrze. Gdy miały 
.4 d ii, zostały sprzedane; wówczas ważyła jedna 
para 22—25 kg i zostały sprzedane po 38 koron 
za parę. Przytem prosięta użyte na próbę — 20 
sztuk z pod dwóch świń — były przez cały czas 
zupełnie zdrowe, nie miały ani razu rozwolnienia 
i jadły ciągle równie dobrze. Wiadomem jest, że 
tu i ówdzie prosiętom, cielętom, ba źrebiętom biją 
do napawki jaja i po 3 na dzień i sztukę. O ile 
jest przykarmienie z haematozą tańsze a nadto jest 
jeszcze skuteczniejsze! —

Walcownia żelaza w Krakowie. W naj
bliższym czasie otrzyma okolica Krakowa na wielką 
skalę urządzony zakład przemysłowy. Jestto huta 
do wyrobu stali Martina i walcownia żelaza. Nowa 
fabryka stanie w Borku fałęckim, na obszarze 20 
morgów, położonych pomiędzy torem kolei państ
wowych, gościńcem a Wilgą i będzie na początek 
wyrabiać rocznie 100U wagonów żelaza we formie 
sztab, kątówek, prętów, taśm, grubego drutu i 
żelaza fasonowego. Huta stalowa opalana będzie 
wyłącznie gazem t. zw. generatorowym, który spa
lając się zupełnie przy dopływie gorącego potwietrza, 
nie wydaje prawie żadnego dymu. Huta wyrabiać 
będzie z surowego żelaza z domieszką krzemu i 
manganu stal Martina laną w bloki, która się na
stępnie będzie wyciągać w walcowni w odpowiednie 
formaty. Walcownia poruszana będzie maszyną pa
rową o sile 1250 koni. Zakład posiadać będzie do 
oświetlenia i do poruszania kranów i maszyn po
mocniczych własną centralę elektryczną o sile około 
300 koni. Fabryka połączona będzie z koleją pań
stwową i będzie posiadać własne rozległe tory 
przemysłowe, normalne i wąskotorowe. Całe 
urządzenie odpowiadać będzie najnowszym wymaga
niom techniki i hygieny. I tak, jest przedwidziana 
obszerna jadalnia, szatnia, łazienka i ambulans dla 
robotników. Budowa tego pierwszego w Galicyi 
zakładu wyrobu żelaza rozpocznie się za kilka dni, 
zaraz po odbyciu komisyi politycznej, a pierwsze 
żelazo okaże się na targu w połowie przyszłego 
roku. —

Koraspondencye.
lemieddej Lutyni.

Dzień 24. września b. r. zostanie w błogiej 
pamięci naszych Zbytków; na tym dniu bowiem 
odbyło się uroczyste poświęcenie nowo zbudowanej 
przez „Macierz" szkoły na Zbytkach w Niem. Lu
tyni. Popołudniu o godz. 2. wyruszyła z kościoła 
parafialnego przy odgłosie dzwonów uroczysta pro- 
cesya na Zbytki, dzieci ze wszystkich klas z cho
rągwią i wszyscy pp- nauczyciele i pp. nauczycielki. 
Procesję już zdała od nowej szkoły witano wystrza
łami z moździerzy; przy szkole oczekiwała już 
uue.scowa straż ogniowa, towarzystwo „Sokół" 
z Niem. Lutyni i bardzo licznie zgromadzona pu
bliczność ze Zbytek, prawie wszyscy, wielcy i mali 
i z gmin sąsiednich i z całej okolicy, również pp. 
nauczyciele z gmin sąsiednich i różni goście z ual 
szych okolic.

Aktu poświęcenia dokonał miejscowy proboszcz 
i dziekan Wieleb. ks. H. Dziekan w asyście Wieleb 
ks. wikarego Jana Kunza. Najprzód odbyło się 
uroczyste poświęcenie budynku z zewnątrz i oddanie 
klucza p. kierownikowi Jerzemu Koterii, poczem 
nastąpiło poświęcenie wewnątrz domu klas i po
mieszkam Po ukończeniu poświęcenia nastąpiły mowy, 

zły wywiera wuływ na wychodźców pokkich. Przy
czynia się do tego zepsucia bardzo wiele brak opieki 
duchownej.

Dzięki zaniedbaniu religijnemu, w jakiem znaj
duje się większość robotników polskich, szukających 
zarobku w Niemczech, pastorzy protestanccy roz
poczęli podstępną agitacyę między onymi robotni
kami w celu łapania ich dla protestantyzmu za 
pomocą obficie rozszerzanych broszur protei tanc- 
kich, wydanych po polsku.

Według spisów urzędowych żyje w Stanach 
Zjednoczonych przeszło 80 milionów mieszkańców, 
z których blisko 13 milionów należy do Kościoła 
kitokckitgo. Hierarchia kościelna liczy tam 15 arcy
biskupów, 88 oiskupów i 3 apostolskich prefektów, 
a każuy z mch stoi na czele dyecezyi, tak, że 
wszystkich dyecezyj mamy 106. Co do rozległości 
najmniejszą dyecezyą jest Brooklyn (1007 mil kwa
dratowych ang a */a miliona katolików), największą 
zaś jest Salt Lake ( 153.700 mil kwadr., lecz tylko 
10.000 katolików). Najmniej katolików (3500) liczy 
dyecezyą Baker City, a najwięcej dyecezyą Nowy

pomiędzy któremi dziatwa szkolna, pod kierowrictwem 
p. kierownika ze starej szkoły, śpiewała zwrotki 
pieśni ku temu ułożonej. Najprzód przemówił 
ks. wikary Jan Kunz na temat: „Pokój temu do
mowi" i objaśniał w pięknych słowach doniosłość 
poświęcenia i t. d. Potem przemówił prezes „Ma
cierzy" bzan. p. Filasiewicz o potrzebie nauki i 
oświaty osobliwie w naszych czasach, o korzyści, 
którą miuka wykładana w szkole w języku ojczy
stym przynosi, przyczem nauka długiego języka 
także jest potrzebną i t. d.

Za nim przemówił proboszcz miejscowy Wieeb. 
ks. H. Dziekan na temat: „Dziś stało się zbawienie 
temu domowi" i objaśniał w pięknych słowach 
znaczenie tychże, poczem zwrócił się do rodziców 
i do dziatek szkolnych z prośbą, żeby sobie szkołę 
cenili, pilnie dziatki na naukę posyłali, żeby dziatki 
chętnie i pilnie uczęszczały do szkoły i t. d. na
reszcie do p. kierownika, żeby się troszczył o dziatki 
sobie powierzone i t. d-

Następnie przemówił kierownik szkoły z Pol. 
Lutyni p. K. Pawlik do dziatek, które uczęszczały 
przed tern do : ikoły w Pol. Lutyni, ale teraz będą 
chodziły do nowej szkoły, żegnał się publicznie 
z nimi i oddawał pod opiekę nowemu kierownikowi, 
co obecnych aż do łez poruszyło.

Nakooiec przemówił kierownik nowej szkoły 
p. Jerzy Koteria jako gospodarz nowego budynku. 
Najprzód dziękował Zarządowi „Macierzy" za zaufanie 
i obiecał, że się będzie troszczył calemi siłami, 
żeby temu zaufaniu zadosyć uczynić, potem dzię
kował Wieleb. księżom i kierownictwu starej szkoły 
i pp. nauczycielom miejscowym i zamiejscowym 1 
wszystkim gościom za udział i podniesienie tej wspa
niałej uroczystości, nareszcie zwrócił się do roaziców 
z prośbą, żeby dzieci jego opiece powierzone pilnie 
i regularnie do szkoły posyłali, bo od tego zawisłe 
są owoce nauki, nakoniec napominał dziatki, żeby 
były pilne i chętne w nauce.

Po tej ostatniej mowie zawołano trzykrotnie: 
Niech żyje nasz Najjaśniejszy cesarz Franciszek 
Józef I. i zakończono uioczyjtość. Przy rozchodzeniu 
się zachęcił obecnych pięknemi słowy p. K. Pawlik, 
kierownik szkoły w Pol. Lutyni do składki na 
„Mrcierz", która się o to postarała, że szkoła na 
Zbytkach stoi.

Nastąpiła w bliskiej gospodzie p. Helwina nie
winna zabawa towarzyska przy szklance piwu i miłej 
pogadance do późnego wieczora. —

Z Michałkowie.
Nieszczęsna polityka kościelna tutejszego pro

boszcza przynosi już swoje owoce, niestety dla Ko
ścioła poniżające i zgubne. Jak Wiadomo, ks. Ta- 
gliafero mimo żądania Generalnego Wikaryatu i 
ministeryum, żeby połowa nabożeństw w kościele 
odbywała się po polsku, wymógł przy pomocy posła 
Hrubego na ks. kardynale, aby z wyjątkiem kaza
nia polskiego co drugą niedzielę, wszystko było w 
kościele po czesku, jakeśmy się dowiedzieli, po
pierał nasz duszpasterz swoją prośbę do ks. kar
dynała tą wymówką, niegodną rozumnego człow eka, 
że Polacy michałkowiccy po polsku w kościele 
śpiewać nie mogą, bo pochodzą z różnych dyecezyi 
galicyjskich, gdzie różne pieśni kościelne i różne 
doelodye są w użyciu i t. p. To panowanie cze
skiego języka w kościele zarządził ks. kardynał 
tymczasowo czyli na próbę, oezekuiąc, jakie stano
wisko Polacy zajmą wobec tego bezprawia. Skutki 
tego zarządzenia już są widoczne. Polacy widząc, 
że tysiącom ludu polskiego niewolno w kościele 
śpiewać pu polsku i nawet „Gicze nasza" się gło
śna modlić (bo ks. Tagliaf-ro po polakiem kajaniu

York i Chicago (każda po 1’/« milionów kat.). 
Księży świeckich jest w północnych Stanach 10.325 
a zakonnych 3532, razem 13.8^7 W roku 1904 
naliczono tam 47 zakonów męskich, 121 zakonów 
żeńskich, 11.3ö7 lośeiołów katolickich, 83 semi- 
naryów, 252 domów ula sierot, mieszczących 38.000 
sierot a prowadzonych przez siostry miłosierdziu i 
5108 szkół wyznaniowych, do których uczęszczało 
przeszło milion dzieci katolickich. — Sprawy ka
tolickiej broni także spora liczba gazet w duchu 
katolickim redagowanych. Takich gazet naliczono 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 266; z tego 
jest niemieckich 38, angielsko-nien lechch 9, iian- 
cuskich 18, polskich 11, czes’aeh 7; po dwie 
gazety wychodzą w języku słoweńskim, madziarskim 
i hollandskim a jedna w języku indyańskim..

Dla misyonarzy katolickich jest tam jeszcze 
szerokie pole działania. Z 300.000 Indyan, żyjących 
w Stanach Zjednoczonych, przyznane się tylko 100.000 
do religii katolickiej a z 7 milionów murzynów zdo
łano dotąd tylko 1V0.000 nawrócić na łono Kościoła.
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czeski „Ojcze nasz" się modli), poczęli zupeł
nie stronić od kościoła albo uczęszczać do kościoła 
do Morawskiej i Polskiej Ostrawy. Na zgromadzę 
niach, protestujących przeciw powyższemu bezpra
wiu, padło nawet htsło nieuczęszczania do kościoła 
w Michałkowicach, póki tam nie będzie polsk.ego 
śpiewu. Ten rozbrat między Kościołem i Polakami 
stał się wodą na młyn soeyalnej demokracji- Czer
wony Tadeusz zakrzątał się między Polakami, roz
goryczonymi na władzę kościelną, odbył zgroma
dzenie, na którem agitował za polską szkołą, hy 
pozyskać sympatyę Polaków i wciągnąć ich do obozu 
czerwonych. Znamienny to fakt, że Tadeusz właśme 
w Michałkowicach tak gorąco popiera sprawę polską, 
że skarży się na uciskanie Polaków, podczas gdy 
w ii siych gminach, jak Łazy, Rychwałd, Orlowa, 
przedstawia Czechów jako uciśnionych i Polaków 
grumi za to, że się przez Czechów nie dadzą po
żreć. Sprytnv demagog wie dobrze, że lud, odpy
chany od kościoła, da się łatwo przeciągnąć na 
stronę czerwonej mafii. Socyalna demokracya szerzy 
się też istotnie dzięki zgubnej polityce proboszcza 
i sprytnośei Tadeusza wśród Polaków i można 
śmiałe powiedzieć, że ks. proboszcz pracuje wprost 
w ręce socjalistów.

Jeżeli tak dalej pójdzie, będzie kościół świecił 
pu tkami, bo Czesi i tak do kościoła nie chodzą 
(dla nich jest kościół jedynie środkiem czechiza- 
cyjnym a nie domem modlitwy) a Polacy od niego 
zupełnie się usuną. Już tego roku podczas odpustu 
spostrzegliśmy przerażające pustki w kościele, pod
czas gdy w okolicznych kościołach bywa przy takiej 
uroczystości przepełnienie. Kapłani niemieccy lub 
innej narodowości, zajęci w Niemczech, Norwegii, 
Szwecyi, Ameryce i t. d. uczą się nieraz umyślnie 
polskiego języka, aby mogli uczynić zadość potrze
bom religijnym polskich kolonistów, ks. Tagliafero 
zaś, choć tym językiem włada, tysiącom ludu pol
skiego nie pozwala się modlić „Ojcze nasza" w ma
cierzyńskim języku, ludowi, mającemu tu swoją sie
dzibę. Jeżeli ks. proboszcz odmawia polskiej lud
ności praw w kościele, niech też nie przyjmuje 
polskiego grosza, składanego mu z okazyi ślubów, 
pogrzebów i innych funkcyj kościelnych. —

Z pogranicza polskc-czeskiego. 
(Podwójne niebezpieczeństwo czeskiej agitacji; polityczny 
„p< krokový spolek“, spółka narwańców gorszych od frysztac- 
kicb radykałów ; niebezpieczeństwo dla katolików, gnuśność, 
indolencya katolickich Bział icjy czeskich j opłakane stosunki 

w Michałkowicach.)
Na widnokręgu, łączącym nas z pobratymczymi 

Czechami, zapowiadała się już dawno burza, wpraw
dzie z początku głuchymi jeszcze gromami. Obecnie 
zaczęła potężnieć i szaleć. Zagrożony jest nas°: lu
dek Śląski pod każdym względem. Wszystko, co mu 
drogie i wzniosłe, język ojczysty i niestety nawet 
jego katolickie przekonania trafiają pociski. Czeski 
ruch bowiem przybrał w ostatnim czasie cechy 
owigo radykalizmu, który w swem roznamiętnieniu 
nie umie uszanować nawet samego Boga i religii. 
Czeskie „schůze", jakie odbywają się w RyoBwal- 
dziu, Orłowej, Dombrowej, Michałkowicach, Polskiej 
O »trawie i okolicy, to grad nienawiści, bijący na 
wszystko co polskie i katolickie. Nie można się 
zresztą spodziewać czegoś innego od Ostrawskiego 
„pokrokovego spolku" politycznego, który grywa 
tutaj ut zachodnich kresach na pierwszych skrzyp
cach i od chwili, gdzie Ostrawa wzbogacona jest 
nową twierdzą czechuacyi w formie zakładu, nau
czycielskiego i kształtuje 8'ę na centrum agitacyi 
czeskiej na Śląsku — rokuje sobie szerszą jeszcze 
działalność. Kwalifikować można cały „spolek" jako 
spółkę mniej lub więcej' wykształconych narwańców 
z przymieszką kilku przez Pragę subwencyonowr 
nych adwokatów, którym rozbudzenie u ludu złych 
instynktów i namiętności przynosi korzyść i daje 
egzystencyę. Nie jesteśmy na tem stanowisku, byśmy 
chcieli ] ibratymcom naszym odmówić prawa uświa
domienia ewentual ie na Śląsku zamieszkałych 
Czechów, lecz co obecnie pod firmą czeskiego ruchu 
się uprawia, jest demoralizacyą. Jeżeli w polskim 
ruchu pod tym względem różne wybryki frysztackich 
radykałów zanotować przypada, to jednak niema 
w nich zajadnwego systemu i tej z niczem me li
czącej się dzikości. Ostatecznie u nas umiano zapo- 
bitdz niebezpieczeństwu i skupić lud około „Związku 
śl. katolików". Czeskim jednak ariataczon katolic
kim, jeżeli o takich wogóle mówić można, nie 
wyjąwszy samych księży „Związek" trąci polszczy
zną, co już wystarczy, by nie popierali jego kato- 
jickicn dążności. Dlatego też mimo powtórnych 
zaproszeń, wyszłychz ramienia „Związku", ani jeden 
się me zjawił celem omówienia potrzeb katolickiego 
ogółu. Nie mielibyśmy nic w końcu przeciw temu, 
gdyby ze swej strony stworzyli równoległą organi
zację. Niechby się i odrębnie organizowali ale w 

walce z wspólnym wrogiem z nami się łączyli, 
g trennt marschiereni vereint schlagen, jak powie
dział Moltki*. Niestety! nic z tego dożyć nie mo
żemy. Tkwi w tem j:-dna smutna prawda, że czeski 
kler : ąska nie rozumie sytuacji politycznej i nie 
widzi, że pod powierzchnią najróżniejszych haseł 
narodowych szerzy się demoralizację i nienawiść do 
katolicyzmu. Przynajmniej przypada nam w ten 
sposób zakonkludować, jeżeli przypuścić nie chcemy, 
że czeskim katolikom i księżom bliższe są ideały 
czechizacyi od ideałów katolickich.

Owoce tego stanu rzt-czy są zbyt widoczne. 
Jednostki, nie mając się o co oprzeć, o jaką własną 
organizację, chylą się koruie przed szowinistycznem 
terorem różnych „jiokrokowych" i wrogich katoli
cyzmowi spolków i pozwalają stwarzać w naszych 
kresowych gminach stosunki, które są więcej niż 
nieznośne. Że dzisiaj n. p. Michałkowice przedsta
wiają obraz opłakanych stosunków, że stworzono 
przepaść pomiędzy duszpasterzem a ludem, że nie 
mai dwie trzecie części mieszkańców stanowiąca 
ludność polska gardzi swym duszpasterzem jako 
współwinowajcą swej niedoli, to wina tego owa sła
bość, nie umiejąca w interesie sprawy katolickiej 
oprzeć się zaborczemu szowinizmowi, która zadra
śnięta żyłką patryotyczną odrazu traci równowagę 
i poprawne zrozumienie rzeczy. — Obserwator.

(C. d. n.)

Z Ilychuułdu.
(CiesLie ptaki drapieżne. Nowy protest przeciw polskiej 
szkole. Inżynier iako szei zyciel nienrwiści narodowościowej. 
C'szukanie władz przez Czechów. Czeskie oszustwo budowlane.)

Rychwałd stał się w ostatnich latach gniazdem, 
do którego zlatują się z całej okolicy drapieżne 
ptaki czeskie, chcące miejscową ludność zadziubać. 
Niema prawie na Śląsku Czecha, któryby nie był 
już w Rychwałdzie i tu nie agitował. Sędziowie, adwo
kaci, inżynierzy, profesorowie, budowniczowie czescy, 
stygarzy prześcigają się w zapale agitacyjnym, chcąc 
za jednym zamachem na wzór pruski ludność polską 
wytępić.

W tym celu przybył także inżynier Żebrak 
z kopalni alpińsko-montańskiej w Porębie na zgro
madzenie, zwołane dnia 10. września do Eicheu- 
bauma dla wniesienia protestu przeciw drugiej 
szkole polskiej, którą gmina na Podlesiu już bu
duje. W długiej przemowie zwalczał szkclę polską, 
wskazując na to, że niby w Rychwałdzie niema 
Polaków tylho Czesi i wzywił obecnych, by me 
posyłali dzieci do szkoły polskiej lub niemieckiej, 
bo tam się wychowują ludzie bałamutni. Starostwo, 
według jego zdania, pozwala tylko na otwarcie szkół 
polsko-niemieckich a nie czysto czeskich a to z tej 
niby przyczyny, bo nauczyciele w pierwszych szko
łach obchodzą się z dziećmi surowo i stąd wycho
dzą z tych zakładów ludzie pokorni, z którymi 
można robić, co się komu podoba. W szkołach 
czeskich zaś obchodzą się nauczyciele z dziatwą 
dobrze i wychowują ludzi śmiałych, oponentów, nie 
bojących się nikogo, podczas gdy Polak lest ze 
wszystkiego zadowolony i tskże co do plecy przyj
muje tylko tyle, ile mu kto daje. Z największą za
jadłością także występował przeciw Polakom i Niem
com wogóle i obwieścił na końcu obecnym, że bez 
Polaków i Niemców sio Czesi na ląsku obyć mogą.

Przemowa czeskiego inżyniera jednak nie wy
wołała pożądanego skut! u, bo ku przerażeniu Zi - 
braka nagle zerwała się cala burza niezadowolenia 
i pogróżek. Wielu obecnych żądało nauki języka 
niemieckiego w czeskiej szkole a ieden uczestnik, 
niejaki Trefil, nawet powiedział, że z polakiem 
można dalej zajść niż z Cześkiem, bo czeskiego 
tyle, iii mie.sca na dłoni w stosunku do całego 
ciała. Żebrak z największem niezadowoleniem po
tem pcszedł.

Na tem zgromadzeniu przemawiał także jakiś 
jednooki Czech, przedstawiając ogromne »ługi cze
skiej szkoły, aby pobudzić ludzi do ofiarności i 
litości.

Mówił także Kubíček, nauczyciel przy czeskiej 
szkole, o wielkiem prześladowaniu Czechów ze strony 
Polaków i Niemców od całego szeregu lat i pob,_ 
dzai wszystkich do bojkotowania kupców i rzemieśl
ników polskich i niemieckich.

W ten sposób się tedy u nas w Rychwałdzie 
agituje a władza patrzy się z założonemi rękami 
na to, jak lud się podburza i jak nawet nauczy
ciele podburzają lud do niezgady i nienawiści. Naj
bardziej już jednak oburza takt, że taki inżynier, 
mający się troszczyć o sprawy górnicze, bezkarnie 
w obcej gminie ludzi teroryzuje i ogłupia.

Na powyższem zgromadzeniu wniesiono ponow
nie protest przeciw budo wie drugiej polskiej szkoły, 
bo pierwszy protest okazał się bezskuteczny. A jak 
wyglądał ten pierwszy protest?

Otóż Czesi na wymyślali rozmaite wydatki 
gminne, jak na budowę mieszkania dla żandarme
rii, na przebudowanie gminnej gospody, na odno
wienie kościoła, na wzniesienie muru koło cmen
tarza i t. p., lub podnieśli kłamliwie rzeczywiste 
wydatki, tak koszta reparatury szkoły publicznej i 
budowy wychodków z 7.000 koron ną 14.000 koron, 
koszta nowej budującej się szkoły z SO.OOO na 
60.000 — 80.000 i t. d., pod czem podpisano cały 
poczet płacących podatek z prośbą o zakaz tej bu
dowy ze względu na wielkie podatki gminne. Co 
do podpisów stwierdzono, że wielka część została 
podpisaną jedną i tą samą ręką, że podpisano ludzi, 
którzy weile o całym proteście nie wiedzą, że na
wet zamieszczono tam podpisy osób nieznanych i 
nie płacących podatku. Przez kłamstwa i oszustwa 
(jak zawsze) starali się tedy Czesi obałamucić wy
dział krajowy i wymódz zakaz budowania niewy
godnej im szkoły polskiej.

Obecnie dopuścili się C<.esi rychwałdscy pod 
okiem starostwa nowego oszustwa, aby popchnąć 
czechizacyę Rychwałdu naprzód. Niejaki Karol Kie
lar, szewc, otrzymał od gminy pozwolenie na wznie
sienie budynku mieszkalnego, którą budowę także 
rozpoczął. W nrzeciągu budowy jednakże budowniczy 
w porozumienia z owym szewcem i z „Matice osvěty 
lidové" zmienił zupełnie plany w celu przetworze
nia budynku na szkołę czeską i bez przedłożenia 
i zatwierdzenia zmiany planów przez urząd gminny 
(co nakazuje ustawa budowlana) według tych no
wych planów budowę przeprowadził. Przełożony 
gminy widząc, że budynek buduje się zupełnie 
przeciw planom, zastawił budowę aż do przedłoże
nia mu nowych planów. Mimo tego niesłychanego 
przekroczenia ustawy budowlanej i zastawienia bu
dowy, uwzględniło starostwo we Frysztacie prośbę 
„Matice osvěty lidové" z Cieszyna o zwołanie ko- 
misyi, czy budynek jest na szkołę odpowiedni, i 
naznaczyło ową komisyę na 23. września b. r. —

Z Górnej Suchej.
(Kółko amatorskie). Teatr — to jedna z naj

milszych a zarazem i najszlachetniejszych rozrywek. 
Trudno wyobrazić sobie człowieka i teligentnego, 
żyjącego w większem jakiemś środowisku, który 
obchodziłby się bez dwu rzeczy: bez dzienników i 
teatru. Nie wszyscy jednak i nie wszędzie mogą 
korzystać z tego dobrodziejstwa kultury. Teatr jt t 
dostępnym tylko dla mieszkańców dużych miast; 
ludzie żyjący zaś na wsi, muszą się wyrzec tej szla
chetnej rozrywki, lub — ograniczyć do amatorskich 
przedstawień.

Kółko amatorskie, urządzające przedstawienia, 
ma na wsi ogromne znaczenie. Ono rozbudza ruch 
umysłowy, wyrywa niekiedy sennych mieszkańców 
ponad szarzyznę powszedniego życia. Odczyty, po
gadanki zakładane teraz coraz częściej na kresach, 
nie są zdolne zrobić tyle, ile jedna scena, chociażby 
amatorska tylko. Nic bowiem uie działa na duszę 
tak silnie, jak żywe słowo ze sceny, nic bardziej 
nie wzruR'.y człowieka o duszy zimnej, jak widok 
wspaniałych dziejowych momentów na scenie. Teatr 
amatorski nie zastąpi, co prawda, poważnej sceny
— umiejętnie jednak i z zamiłowaniem prowadzony
— może dać niejaką rekompensatę. Kierownikiem 
artystycznym tutejszego sympatycznego Kolka ama
torskiego jest powszechnie łubiany i poważany nau
czyciel tutejszy p. J. Górny. Pod wytrawną jego 
ręką prosperuje teatrzyk znakomicie i mamy na
dzieję, że Kółko to pod kierownictwem p. Górnego 
rozwijać się będzie coraz bardziej, a pole do pracy 
ma wielkie i wdaięczne.

W ubiegłą niedzielę została odegraną sztuka : 
„Aby handel szedł". Odegrana przez amatorów 
wybornie pod każdym względem, na długo zapisała 
się w pamięci Publiczności, która na przedstawienie 
tak licznie się zjawiła i zapełniła dużą salę p. P. 
L. aż po brzegi. Nie potrzebuję dodawać, że ama
torów co chwila hucznymi oklaskami nagradzano a 
panienki, które po pierwszy raz na scenie wystę
powały, te nazwano wprost artystkami. — N. G.

Ze Zarxecüa.
Zdawało się, że rok ten od Boga zesłany na 

nasze podniesienie się z biedy. Urodzaje piękne — 
dobrze zebrane — siana pod dostatkiem — lecz, 
zdaje się, bardzo grzeszymy, bo kara nas często 
spotyka w różnej formie. W tym roku jest ona 
dotkliwą, gdyż choć posiadamy przedmiot do sprze
daży, zbyć go nie możemy i tym sposobem nie 
jesteśmy w stanie, opędzić żadnych wydatków. 
Ludność nie tylko u nas, ale i w sąsiednich gmi- 
jach burzy się i zdaje się, że jeżeli stan ta i 
potrwa dalej, to ani podatków ani dodatków gmin
nych płacić nie zechce i nie potrafi. Tym razem 
nie powódź, ale zaraza pyskowo-racicowa gnębi
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ludność, która dziwnym i niewytłumaczonym spo
sobem dostała się do nas i panuje tylko spora
dycznie. Władze jednakowoż wydały jak najsurowsze 
rozporządzenie, zabraniające pasenia bydła nawet 
koło domu, a równocześnie zamknięto cały powiat, 
nalegając równocześnie na nrzędy gminne, by stwier
dziły, skąd się choroba przedostała. Rzecz to trudna, 
ale według wszelkiego prawdopodobieństwa wina 
spada na weterynarza ze Skoczowa. Tam bowiem 
dopuszczono do targu zarażone bydło, które prze
niosło chorobę do kilku gmin przez zakupno cho
rych sztuk. Ponieważ wypadków u nas zaledwie jest 
kilka a zapas pasenia w całej gminie, przeto udała 
się deputacya do c. k. starosty o ulgę, by przy
najmniej zdrowe bydło można paść około domu. 
Nie zyskawszy nic, prosili, by weterynarz zbadał, 
czy wogóle jest tak źle. Wysłany weterynarz, jako 
urzędnik przybywszy do gminy, początkowo chodził 
ód stajni do stajni, ale że było to nużącem dla 
niego, więc w kolonii Gołysz kazał pospędzać 
wszystko bydło do kupy, nie dbając, że się to 
sprzeciwia przepisom, i tu badał krowy, złoszcząc 
się, krzycząc i odgrażając się. Złoty ten pan nie 
wahał się nawet dobyć w mieszkaniach prywatnych 
szabli, którą jako urzędnik miał przy boku — a 
wywijając nią ponad świniami, krzycząc, że on im 
to zrobi, że do Nowego Roku będzie zamknięte, a 
brawki będą musieli zbijać i jeść. Nawet i na 
dziecko szkolne wykrzykiwał, że nie nauczyli go 
nawet tyle w szkole, żeby wiedziało, jak się na
zywa. Pan ten nie mógł tego zrozumieć, że dziecko 
może się inaczej nazywać, niż ojczym. Ponieważ 
oględziny bydła nie wykazały nowych wypadków, 
prócz zgłoszonych, a pan weterynarz zabronił nawet 
stajnie otwierać, gdzie zarażone bydło jest, przeto 
nie wskórawszy nic w Bielsku, udała się deputacya 
do Opawy. Nowy prezydent kraju bardzo serdecznie 
przyjął deputacyę. O ile znał język polski, prze
mawiał w nim do prowadzącego deputacyę p. dra 
Michejdy i przyrzekł, że ile tylko się da, uczyni, 
gdyż chce, aby ludność jego nie doznawała krzywdy. 
Równocześnie zachęcił deputacyę, by ogłosiła w 
gminach, iż jest każdej chwili gotów wysłuchać 
próśb i zażaleń ludu — a drzwi doń otwarte o 
każdej godzinie. Dodać należy, iż nowy prezydent 
uczy się języka polskiego. Ponieważ prezydent 
jeszcze nie rozpatrzył się w urzędowaniu, odesłał 
deputacyę do referenta, który przyrzekł, że do 
kilku dni otrzyma pozwolenie pasenia bydła, ale 
tylko zdrowego i to około domu, bez przepędzania 
przez publiczną lub wspólną drogę. —

Z ziem polskich.
Ordynacya wyborcza dla Królestwa Pol

skiego. Osobna komisya pod przewodnictwem hr. 
Solskiego ukończyła obradę nad ordynacyą wybor
czą do dumy państwowej dla Królestwa polskiego. 
Ordynacya wyborcza opiera się na ogólnych zasadach 
projektu, opracowanego przez gen. gubernatora. Usta
nowiono 3 kurye: wielkiej własności, małej wła
sności i miast. Właściciele małych własności, posia
dający więcej niż 20 morgów, wybierają z kuryą 
większej własności. Ogólna liczba członków dumy 
z Królestwa polskiego wynosi odpowiednio do sto
sunku ustanowionego dla całego państwa, t. j. jeden 
deputowany na 2&0.000 mieszkańców — 36 depu
towanych. W przyszłym tygodniu ustali komisya 
specyalna ordynacyę wyborczą dla Kaukazu i Sy- 
beryi. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Zaraz na pierwszem 

posie.i/eniu Rady państwa wypowiedział prezydent 
ministrów Gautsch wielką mowę, która rzuciła dużo 
światła na obecne położenie polityczne. Najpierw 
prezes gabinetu podkreślił możność rewizyi ustaw 
ugodowych, a nawet wyraził wątpliwość co do dal
szego istnienia delegacyi wspólnych. Dowodzi to w 
każdym razie, że w kołach poważnych pogodzono 
się już z myślą zupełnego oddzielenia Węgier, i że 
tylko sprawa języka komendy wojskowej powstrzy
muje zerwanie łączności. Choćby jednak jedność armii 
dała się utrzymać, utworzenie granicy celnej od strony 
Węgier jest nieuniknionem, i z tą możliwością liczyć 
się powinna przedewszystkiem Galicya, jak najbez- 
pośredniej interesowana. Drażliwą ze względu na 
socjalistów, — sprawę powszechnego głosowania, 
przedstawił baron Gautsch dość otwarcie. Z jego 
bowiem wywodów można stanowczo wywnioskować, 
że na radzie Korony wystąpił przeciwko reformie, 
proponowanej przez bar. Fejerwarego, ze względu 
na austryackie stosunki. Że do tego miał prawo, o 
tern wątpić niepodobna. Ale wzgląd na chwilowe 
przemijające zawikłania, nie może być rozstrzyga

jącym dla spraw zasadniczych, nie może zatrzymać 
nieuchronnego rozwoju pojęć i pragnień ogółu. To 
też z zadowoleniem trzeba zanotować zapowiedź 
prezesa gabinetu, że już wkrótce, przy sposobności 
reformy wyborczej dla Czech, okaże się jego skłon
ność, nadania praw wyborczych najszerszym warst
wom ludności... Ważną jest również deklaracya ba
rona Gautscha w sprawie językowej. Zapowiedział 
on wniesienie specyalnej ustawy regulującej stosunki 
językowe. Jaka będzie jej treść, — nie wiadomo, 
ale nie przypuszczamy, aby jakikolwiek rząd mógł 
proponować ustanowienie niemieckiego państwowego 
języka. Byłoby to skazaniem reformy językowej 
na nowy upadek... sprawiedliwe zaś załatwienie tej 
sprawy, może na Śląsku n. p. doprowadzić do uspo
kojenia kraju. W końcu swego przemówienia pre
zes gabinetu wyznaczył ścisły termin istnienia 
obecnego parlamentu. Za rok będziemy mieli ogólne 
wybory. Teraz już zatem stronnictwa narodowe 
powinny rozpocząć przygotowania do kampanii wy
borczej, która będzie prawdopodobnie rozstrzygająca 
dla całego kierunku polityki państwowej... —

— W ubiegłą środę odbyło się w sposób bardzo 
uroczysty w obecności cesarza otwarcie i oddanie 
do użytku publicznego pierwszej części nowych 
kolei alpejskich, mających stanowić drugie połą
czenie z Tryestem, a mianowicie kolei z Schwar
zach do Gasteinu. Budowa tych kolei, przy któ
rej przekroczono pierwotny kosztorys o przeszło 
90 milionów koron, — co jak wiadomo stało się 
powodem dymisyi ministra kolei Witteka, — po
chłonie kolosalną sumę przeszło 400 milionów ko
ron. Sama linia z Schwarzach do Gasteinu, jakkol
wiek ma tylko 30 kilometrów długości, kosztowała 
przeszło 17 milionów, a zatem koszt budowy je
dnego kilometra wyniósł 570.000 koron. Tak drogich 
kolei niema żadna inna prowincja Austryi. —

— Ogromne wrażenie wywołało na Węgrzech 
pojawienie się w Berlinie broszury niemieckiej p. t. 
„Hohenzollernowie na Węgrzech**. Jako autor jej 
wymieniony jest na okładce jakiś profesor Zeysig, 
osobistość, jak się pokazuje, wcale nie istniejąca. — 
Treść broszury jest taka : Austrya chyli się bezwarun
kowo do upadku, wobec czego cesarz niemiecki nie 
powinien czekać, lecz zabrać wszystkie niemieckie 
prowineye Austryi i utworzyć w swojem tak powięk- 
szonem państwie dwie rezydeneye : jedną w Berlinie, a 
drugą w Wiedniu. — Jednego zaś z synów swoich 
powinien cesarz Wilhelm zrobić królem Węgier, 
do których należałoby przyłączyć Galicyę, Buko
winę, Dalmacyę, Bośnię i Hercegowinę i utwo
rzyć z nich w ten sposób również wielkie mocarstwo. 
Prokuratorya w Peszcie zarządziła wyśledzenie, kto 
jest autorem tej broszury i stwierdziła, że jest nim 
dziennikarz węgierski Zigany. Zamknięto go tedy 
do więzienia i wytoczono mu proces o zdradę stanu. 
Zdaje się jednak, że ten Zigany nie działał z wła
snego popędu, lecz że po za nim kryje się jakaś 
wpływowa osobistość, która dała pieniądze na tę 
książkę. Na podstawie znalezionych przy rewizyi 
listów, są poszlaki, że w sprawę tę jest wmięszany 
jeden z przywódców koalicyi węgierskiej, br. Banffy.

— Cesarz przyjął d. 23. września w burgu 
pp. hrabiego Juliusza Andrassego, hr. Alberta Appo- 
nyego, bar. Dezyderego Banffyego, Fr. Kossutha 
i hr. Alladara Zichyego i ich, jako zastępców 
większości Sejmu węgierskiego, wezwał, aby na 
podstawie programu rządowego, możliwego do przy
jęcia, zawierającego zupełne uwzględnienie warun
ków, postawionych przez Koronę, uczynili propo
zycję dla utworzenia gabinetu parlamentarnego. 
Warunki te są następujące: I. Kwestye wojskowe, 
o ile dotyczą języka komendy i języka służbowego, 
a w których ustępstwo jest i pozostanie 
wykluczonem, mają być wykluczone z pro
gramu. II. Podstawy pragmatycznej wspólności 
zarówno odnośne do armii jakoteż do zagranicznej 
reprezentacyi, pozostają zupełnie nietknięte. HI. 
Rewizya podstawy z roku 1867, o ile chodzi o 
sprawę ekonomiczną albo inne dotyczące stosunku 
między Austryą a Węgrami, nie nastąpi w drodze 
jednostronnego porozumienia między Koroną a na
rodem węgierskim, lecz w drodze kompromisu mię
dzy obu państwami monarchii przy współdziałaniu 
obustronnych rządów i zamianowanych deputacyi 
parlamentarnych, zależnie od sankcyi monarszej.
IV. Program ma obejmować zobowiązanie, że ko
nieczności państwowe, a mianowicie: budżet pań
stwowy, zwykły kontyngent rekruta, traktaty han
dlowe zostaną uchwalone, a wybór delegacyi 
i deputacyi kwotowej będzie przedsięwzięty.
V. Program ma obejmować zobowiązanie, że pokrycie 
kosztów na te żądania wojskowe, z których ostatnie 
delegacye uchwaliły raty częściowe za lata 1904 i 
1905, jakoteż ustawa wojskowa, na podstawie dwu
letniej służby wojskowej będą uchwalone. Jego 

Ces. i król. Mość raczył dalej wyżej 
wspomnianym panom w sposób zarówno 
ojcowski, jak i bardzo dobitnie przypom
nieć odpowiedzialność, jaką na siebie 
biorą, gdyby koalieya przez uparte wy
trwanie na dotychczaso wem stanowiska 
chciala dalej dążyć do tego, co jest nie- 
możliwem do osiągnięcia i zamiast uzys
kania rozumnego uzdrowienia zatrzymać 
obecne stosunki, które sprowadziły na 
kraj tyle nieszczęść. Nakoniec cesarz oświadczył, 
że przeznacza Gołuchowskiego do pertraktowania z 
nimi. Zastępcy koalicyi udali się do hrabiego Gołuchow- 
skiego i oświadczyli mu, że nie mogą z nim rokować 
o kwesty i przesilenia węgierskiego, ponieważ zdaniem 
ich, odpowiednim do tego jest tylko Węgier. Wobec 
tego cesarz zamianował hrabiego Belle Csirakyego 
pełnomocnikiem dla rokowań z zastępcami koalicyi. 
Zastępcy koalicyi oświadczyli jednak, że waiunki 
cesarskie są dla nich nie do przyjęcie. Po powrocie 
delegatów do Budapesztu powstały tam demonstracye. 
Węgry bowiem nie chcą ustąpić a cesarz również 
oświadczył, że w sprawach armii nie ustąpi. —

Rosya. Kongres ziemstw uznał koniecz
ność udzielenia wszystkim narodom pań
stwa, zamieszkującym na podstawie ustawy zasa
dniczej praw autonomicznych w sprawach wyznanio
wych, zupełnej wolności u żywania języka 
w życiu publicznem, prawo zgromadzeń 
i stowarzyszania się. Język rosyjski musi być 
jednak zatrzymany jako język instytucji centralnych, 
w armii i marynarce. Co do decentralizacyi usta
wowej uchwalił kongres oświadczyć się za tern, aby 
po ustanowieniu praw wolności obywatelskiej i po 
zaprowadzeniu reprezentacji ludowej dla spraw 
konstytucyjnych całego państwa, wytknięto drogę 
dla utworzenia autonomii miejscowych. Jednogłośnie 
uchwalił kongres rezolucję, że po zaprowadzeniu 
reprezentacyi ludowej dla całego państwa, Kró
lestwo Polskie ma być przyłączone jako 
osobna jednostka autonomiczna z włas- 
nymSejmem na podstawie powszechnego 
prawa głosowania, z zastrzeżeniem je
dnak jedności państwowej i uregulowa
niem granic Polski i przyległych guber
nii odpowiednio do narodowości i życzeń 
ludu. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Dr. Leonard 

Stampfl, profesor historyi i prawa kanonicznego w 
seminaryum duchownem we Widnawie, mianowany 
został dyrektorem tegoż seminaryum. Dr. Henryk 
Krug, suplent w seminaryum we Widnawie, miano
wany profesorem tamże. Ks. Franciszek Schubert, 
prefekt konwiktu we Widnawie, mianowany suplentem 
teologii pastoralnej w seminaryum tamże. Ks. Ludwik 
Wrzoł, wikary we Widnawie, mianowany prefektem 
konwiktu tamże. Ks. Bernard Thielach, mianowany 
wikarym we Widnawie. Ks. Ferdynand Herot, wi
kary w Brennej, przeniesiony został do Michałkowie. 
Ks. Antoni Błażej, tymczasowy wikary w Cieszynie, 
przeniesiony do Brennej. Ks. radca Piotr Moroń 
inwestowany będzie d. 1. października we Frysztacie 
po nieszporach na probostwo w Istebnej. —

— Radca dworu Dobrowaki opuścił rano d. 
26. b. m. miasto Cieszyn i udał się na miejsce 
swojej dalszej działalności do Opawy. Na dworca 
pożegnali go liczni przyjaciele i znajomi. Miasta 
Cieszyn i Jabłonków udzieliły mu godność obywa
tela honorowego. Przyznać trzeba, że radca dworu 
Dobrowski umiał sobie pozyskać serca wszystkich 
bez względu na narodowość i przekonania polityczne. 
Dlatego i ludność polska ubolewa, że odchodzi a 
Cieszyna, cieszy się zaś, że na wyższem stanowiska 
będzie dalej ją swą życzliwością otaczał. —

— Kursa uzupełniająca dla dziewcząt. Otwarcie 
roka szkolnego 1905/6 odbędzie się 7. paździer
nika b. r. o godz. 1. popołudniu w budynku szkoły 
ludowej polskiej w Cieszynie. Wpisy będą przyj
mowane już w sobotę d. 30. września b. r. w tejże 
szkole od godz. 1. do 4. popołudniu. Oprócz tego 
można się zgłaszać i w inne dnie do zastępcy kie
rownika kursów p. prof. J. Galicza (Cieszyn, nL 
Schodowa nr. 3). Nauka na kursach jest bezpłatna 
— opłaca się zaś tylko 5 K wstępnego. W r. szk. 
1905/6 oprócz kursu pierwszego, który mieliśmy i 
w roku zeszłym, będzie otwarty i kurs drugi, na 
który mogą się zapisywać uczennice kursu I. zeszło
rocznego, inne zaś muszą się poddać egzaminowi 
wstępnemu. Egzamina wstępne odbędą się w sobotę 
d. 7. października w godzinach szkolnych popołu
dniowych. Uczennice, które ukończyły szkolę wy
działową, będą przyjmowane na kura drugi, , o ile 
władają językiem polskim w słowie i w piśmie.
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Kandydatki na kurs I. muszą ukończyć, w myśl 
programu kursu, zatwierdzonego przez śląską 
krajową Radę szkolną, ukończony 14. rok 
życia. Mamy nadzieję, że rodzice skorzystają z na* 
darzającej się sposobności, aby dać możność córkom 
swoim rozszerzenia wykształcenia tak potrzebnego 
w dzisiejszych czasach. Nauka na kursach będzie 
się odbywała we środy i soboty od godz. 1. do 6. 
popołudniu. Zarząd „Macierz” szkolnej“.

— Tania kuchnia. Zaczął się rok szkolny, po 
dwumiesięcznym wypoczynku wszyscy chętnie biorą 
się do pracy. „Modlitwa i praca" jest to i powinno 
być hasłem naszej młodzieży. Modlitwa rzeczywiście 
umacnia i pokrzepia na duchu, lecz nie samem sło
wem Boźem żyć możemy, bo uczyć się i pracować 
o głodzie, to trochę ciężko. Tak bardzo potrzebna 
bursa otwartą została nareszcie, lecz mimo to wśród 
naszej szkolnej młodzieży niejeden jeszcze znajdzie 
się biedak, który zaledwie może sobie zapłacić 
lichy kącik, aby noc przepędzić i lekcyi się na
uczyć, żywi się zaś tern, co raz lub dwa razy w 
tygodniu sam sobie z domu przyniesie lub cz«g » 
iłu dostarczą ubodzy rodzice. Posiłek to zwykle 
zimny i suchy, pożywienie niewystarczające do 
utrzymania zdrowia i sił tak potrzebnych do ciężkiej 
naukowej pracy. Dla takich to biednych uczniów 
niezbędną są rzeczą, jak to ma miejsce w Krakowie 
i Lwowie, tak zwane tanie kuchnie, w których 
można dostać tani a przytem dobry, smaczny, ciepły 
obiad za 10 et., a najbiedniejsi dostają go darmo. 
Zadaniem „Kongregacyi Dzieci Maryi" nie jest sama 
tylko modlitwa i nabożeństwa, zadaniem każdej 
kongregacyi były i są uczynki miłosierdzia i praca 
społeczna, tak bardzo na Śląsku potrzebna. Polska 
kongregacya Maryańska w Cieszynie, jako niedawno 
zawiązana i nie dość liczna, nie może się zabierać 
do wielkiego dzieła, lecz chce przedsięwziąć małą, 
cicbą pracę. Otóż na zebraniu d. 21. września b. r. 
postanowiono otworzyć taką wyżej wspomnianą 
„Tanią kuchnię" dla ubogich studentów z polskiego 
gimnazyum i seminaryum. Pracy się nie lękamy i 
chcemy pracować, by tylko ulżyć naszej kształcącei 
się młodzieży i podać jej przedewszystkiem w mroź
nych miesiącach zimowych ciepłą strawę; fundusze 
nasze są jednak bardzo szczupłe; ufne atoli w po
moc Bożą i Najświętszej Matki naszej, zwracamy 
się z serdeczną i gorącą prośbą do Przewielebnego 
Duchowieństwa, wielce Szanownych obywateli i rol
ników śląskich, onaz ludzi dobrej woli, by raczyli 
bodaj drobnemi ofiarami nam dopomódz, a mamy 
nadzieję, że wspólnemi siłami łatwiej cel osiągniemy, 
ulżymy jiedoli naszej młodzieży, a może nawet 
zdołamy powiększyć jej liczbę w zakładach polskich. 
Łaskawe datki pieniężne i zapasy spiżarniane przyj
mować się będą z wdzięcznością u przewodniczącej 
kongregacyi, Villa Laras, ul. Franciszka Józefa nr. 6.

— Kurs dla czeladników i uczni szewskich 
na rok szkolny 1906/6 w szkole rękodzielniczej w 
Cieszynie (szkoła realna) rozpocznie się z począt
kiem października b. r. Wpisy na ten kurs, który 
co niedzielę od 10. do 12. godz. odbywać się będzie, 
naznaczone są na niedzielę, d. 1. października od 
godz. 10. do 11. przedpołudniem.

Józef Bogocz, nauczyciel fachowy.
— Pedagog Wldenka chodzi uczyć do domu 

karnego w Cieszynie. Ponieważ najwięcej jest tam 
Polaków, otóż rozumie rnę, że naukę odbywa po 
polsku Dziwi nas to mocno, że ten pan, który 
hałasuje na wiecu polskim na ulicy, ma udzielać 
naukę dla Polaków? Mówią też złe języki, że on 
niema czasu na naukę w domu karnym i dlatego 
też nauka moeno cierpi. —

— Skazanie turnéra. Przed kilku dniami odbył 
się ciekawy proces. P. Koteria, czeladnik krawieck. 
w Cieszynie, zaskarżył syna malarza Kaniczka 
z Frysztackiego przedmieścia o pobicie. P. Koteria 
otrzymał 20 K za boleść a do ubogiej kasy mudał 
niemiecki turner zapłacić 80 K. Skarżący na
padnięty został na ulicy przez bandę kułturmków 
niemieckich, którym przodował ukarany. —

— Wzorowy polieyant. Donoszą nam, że w 
dzirń Wiecu ludowego polieyant Ulrych krzyczał 
na całe gardło: kto chce mieć polski język w Cie
szynie, niech idzie do Krakowa, miasto Cieszyn jest 
niemieckie. —

— „Cud w świacie eocyalietycznym na Śląsku." 
Tak musimy zawołać, kiedy weźmiemy do ręki 
numer 26. „Robotnika śląskiego“. Wychodzi on już 
przeszło półtora roku a dopiero po drugi raz 
wyszedł numer, w którym nie pisze nic przeciwko 
religii i księżom katolickim. Wszystkie inne numery 
przepełnione były takimi napaściami. Oczekujemy 
jeszcze drug-ego cudu, ale z pewnością nadaren le, 
a mianowicie: bKiedy napisze też coś przeciw ży- 
dom-milionerom," n. p. przeciw Rotszyldowi we 
Wiedniu, który sam posiadał w czerwcu tego roku 

jedenaście tysięcy milionów koron? A te pieniądze 
zebrał w niecałych stu latach! To największy kapi- 
tal.sta, a jednak na niego ani słówka nie powie 
Tadeuszek, chociaż wrzeszczy na całe gardło : „Precz 
z kapitalizmem 1" Ale, powiedział mi mój znajomy, 
jakby też mógł przeciw żydom pisać, kiedy oni mu 
płacą za milczenie pieniędzmi krwawo przez robo
tników zapracowanymi. I myślałem sobie : Masz 
duszność. Dlatego byłoby to największym cudem 
socyalistycznym, gdyby gazeta socjalistyczna pisała 
przeciw żydowskim kapitalistom ! Przyjaciel Witolda.

— »Towarzyszu!" Zapamiętajcie sobie naukę 
którą Wam daje w nr. 26. „Robotnik śląski“. Pisze 
on dosłownie tak : To w. Kasprzak Marcin 
zginął śmiercią bohaterską na szubienicy 
w piątek, 8. września 1906 o godzinie 6. rano. 
Księdza, którego mu przyprowadzono do celi, przyjął 
śpiewem „Czerwonego Sztandaru", a gdy już stanął 
pod szubienicą, zawołał: „Niech źyje rewo
lucja!" poczem oddał się w ręce kata." Starajcie 
się więc, abyście przyszli na szubienicę, wtedy 
zginiecie „śmiercią bohaterską", tylko biada Wam, 
gdybyście pozwolili na pojednanie się z Bogiem 
przed śmiercią, jak brat mój WitołdlJ; Kiedy ksiądz 
do Was przybędzie, śpiewajcie „Czerwony sztandar" 
a potem: „Niech źyje rewolucja!" wtedy będziecie 
bohaterami!! Tak uczy w socyalistycznej gazecie 
p. Tadeusz. Czyż jeszcze za mało na świecie rewo
lucjonistów i anarchistów, żeby spokojnych robotni
ków zachęcać potrzeba do rewolucyi ? Jeżeli taka 
nauka bezkarnie idzie pomiędzy lud, wtedy nie 
dziwić się, że „stary porządek się wali", ale też 
pamiętać należy, że rewolucjoniści wtedy nie stworzą 
„nowego życia", jak to śpiewają w swej pieśni.

Przyjaciel nawróconego Witolda.
— Zapytanie. Szanowny Redaktorze ! Czytałem 

w „Robotniku śląskim“ przed 6 miesiącami, że oficer 
socjalistów Bebel dostał „herbowizny" czterysta- 
tysięcy marek i źe te pieniądze chciał dać na cele 
partyjne, żeby pomógł biednym robotnikom. Ale 
jeszcze tego nie uczynił. A kiedy się pytałem 
redakcyi „Robotnika śląskiego“, gdzie się podziały 
te pieniądze, nic mi na to nie odpowiedział. Myślę, 
że szanowny Redaktorze rychlej coś o tern będziecie 
wiedzieli i rychlej mi powiecie, czy już to Bebel 
uczynił? — Jed:n z robotników.

(Odpowiedź : Co się dzieje z pieniędzmi, zapła
conymi przez robotników, o tern wiedzę tylko przy
wódcy żydowscy. Innym „uieiytiom* o tern nie 
powiedzą. Bebel nie wyrzuci z pewnością tyle pie
niędzy na robotników, bo robotnicy jeszcze na niego 
płacić muszę, aby się stał kapitalistą. Gospodarka 
socjalistów dzięki takim przywódcom coraz bardziej 
bankrutuje. Tak n. p. w miasteczku Detmold upadł 
konsum robotników, bo okazało się, że naraz 100 
tysięcy marek brakuje. Gdzież je złożyli gospodarze 
socjalistyczni? We Włoszech znowu gospodarowało 
socjalistyczne stowarzyszenie kolejarzy w następu
jący sposób: Kolejarze wpłacił, trzydzieścidziewięć 
tysięcy 626 lir. Z tego wydano na dyety i płacę 
agitatorów i mówców na zgromadzeniach, dalej dla 
głównego zarządu i na gazety czterdzieści ty
sięcy 916 lir. Na biednych be^ zajęcia poszło 
690 lir. Na końcu rachunku znajduje się niedobór; 
okazało się, źe członkowie jeszcze za mało wpła
cili, bo zabrakło 1428 lir. A więc przywódcy zabrali 
dla siebie tylko czterdzieści tysięcy a po 
między biednych bez pracy rozdzielili 690. Kta 
wie tylko, czy siebie nie zaliczyli do tych bez pracy? 
Tak to pracuję socjaliści nad polepszeniem biedy 
robotniczej, u tych wyższych' jedna ręka drugą 
myje, aby się o tern biedni robotnicy nie dowie
dzieli a nie przestali płacić. Ale od czasu do czasu 
jednak coś na wierzch wychodzi. Red.) —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
Ks. Jan Budny, proboszcz w Międzyrzeczu, podatek 
za rok 1905 10 K; p. Franc. Gwożdziewicz, re
staurator w Cieszynie, składka 2 K 20 h; p. Adam 
Sikora, dyrektor w Cieszynie, składka na listę jako 
podatek 3 K 60 b; P. N. w Nawsiu. wygrane 
6 K; p. Marya Dynowska w Wiśle 6 K; p. An
tonina Łucka w Stanisławowie 2 K; p. Mieczysław 
Zddora-Paszkudzki, właśc. dóbr we Lwowie 49 K; 
pp. Józefowie Stonawscy w D. Lesznej, zam. wieńca 
na trumnę p. Cieńciałowej w Sibicy 8 K ; pp. Ka
rolowie Mrnwczykowie w Dąbrowie, składka na 
„biały wieniec", zebrana na ich weselu w Łyżbitach 
przez kierownika szkoły, p. J. Gabrysia 105 K 22 h; 
p. Ign. Januszewski, urzędnik w Boguminie, skład
ka i podatek 10 K; p. Michał Kusionowicz w 
Kołomyi, wkładki członków i dary 43 K; p. Paweł 
Kocur, pomocnik kancelaryjny we Frysztacie, składka 
na fest] nie sokolim w restauracji p. Strobła 4 K 27 h ; 
p. Jan Godlewski, kierownik szkoły w Cieszynie, 
zam. telegramu na wesele p. dyrektora Ad. Woj- 
da łowicza w. Mor. Ustruwie 1 K; p- Paweł Cie-

mała, restaurator we Wędryni, nieprzyjęta zapłata 
za wodę sodową 1 K; p. Jan Fijałkowski, nad
leśniczy w Rzykach 2 K; p. Karol Nowak w 
Karwinie 2 K; p. Wojciech Dziewoński w Karwinie 
2 K; p. Antoni Popiołek, abituryent w Zawadzie
2 K; p. Brunon Łewenfeld w Cieszynie 100 K; p. 
Karol Staś, technik w D. Błędowicach 2 K; pu 
dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie^ 
podatek tygodniowy 1 K; „za bonbony" w Cieszy
nie 40 h; z licytacji cygara w restauracji p. Ad. 
Walka w Cieszynie 9 K 33 h; M. z N. w Nawsiu
3 K 38 h; Wydział Rady powiatowej w Dąbrowie 
w Galicyi 15 K ; gmina Michałkowice 260 K ; p. 
Fr. Gwożdziewicz, restaurator w Cieszynie, składka 
2 K 40 h; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł 
w Cieszynie, podatek tygodniowy 2 K. —

— Na urządzenie Bursy w Cieszynie złożyli: 
p. Jerzy Heczko, urzędnik referatu podatkowego w 
Cieszynie, dwie składki 9 K 10 h i 50 h; p. 
Franc. Gwożdziewicz w Cieszynie, za inicjatywę p. 
Macurowej zebrane „na dzwonek" 32 K 50 h; 
p. Jan Glajcar w Sibicy, zaminst wieńca na trumnę 
p. Cieńciałowej 20 K; p. Kazimierz Czaplicki w 
Cieszynie 1 K; p. Józef Cieńciała, właśc. gruntu 
w Aleksandrowie, zam. wieńca na trumnę p. Cień
ciałowej w Sibicy 10 K; p. Brunon Lewenfeld w 
Cieszynie 100 K ; p. Franc. Gwożdziewicz, restau- 
lator w Cieszynie, składka 2 K; p. Karol Staś, 
technik w D. Błędowicach, część czystego dochodu 
z przedstawienia teatralnego, urządzonego przez 
młodzież błędowską 10 K; p. B. GrUnbaum, kupiec 
w Cieszynie 20 K i sześć ręczników; p. Grünfeld, 
kupiec w Cieszynie 24 szklanki; p. Zeman, kupiec 
w Cieszynie 24 chustki. —

— Z Bogumina (miasta). Dzięki zapobiegli
wości i energii kilku młodszycn ludzi urządzono 
tutaj w ubiegłą niedzielę przedstawienie teatralne, 
które pod każdym względem wypadlo korzystnie. 
Jestto tern większa zasługa tych młodych ludzi, 
przejętych zapałem dla sprawy śląskiej, gdyż spo
tykali oni na każdym kroku na nieprzewidziane 
przeszkody ze strony naszych odszczepieńców. Tacy 
Niemcy z pod Pragi, jakimi są n. p. Doatalowie 
młodzi, puścili się na szaloną agitację, byleby 
tylko przedstawienie polskie nie doszło do skutku; 
usiłowali namówić nas^a Szan. pp. amatorki do po
rzucenia ról w ostatniej chwili, a kiedy się im to 
nie udało, starali się o to, ażeby jak najwięcej 
pozrywać z murów pi Iskich afiszów. Arcygerm.in z 
Bogumina miasta o czysto-„niemieckiem" nazwisku, 
niejaki Przybyła, wylał swoją złość na plakacie 
polskim w ten sposób, że go w obecności kilku 
śriadków rozdarł na poły. Biedny plakacie polski, 
jaki to srogi los ciebie spotkał! Przedstawienie, 
jak wyżej zaznaczyłem, wypadło tak pod względem 
moralnym jakoteż i materyalnym świetnie. Przy 
przepełnionej widzami sali okazali wykonawcy po
szczególnych ról dobre zrozumienie gry, wlali w 
swe role cały swój zapał i energię, zapominając 
całkiem o swojem „ja". Zwłaszcza w grze Szan. 
pp. amatorek było tyle werwy, swobody i lekkości, 
że odnosił człowiek wrażenie, iż się znajduje na 
przedstawieniu w Krakowie. Z temperamentem 
grała w „Bileciku miłosnym" p. Nowakówna starsza, 
bez zarzutn oddała rolę Anusi p. Wyciskówna. 
Hortenzyę w „Liście rekomandowanym" grała p. 
Nowakówna młodsza. Cechował jej grę wrodzony 
wdzięk i doskonały organizm głosowy. Szczeiością 
i prostotą odznaczała się gra p. Bodenkównej w 
roli Emilii, p. Zahradnikowna zaś wywiązała się s 
roli Balbiny w „Kaloszach" bardzo zgrabnie. Za
chwycała wprojt widzów swymi zręcznymi i swo
bodnymi ruchami. Z ról męskich najwięcej podo
bała się publiczności gra pp. Urbanika, Pawlity, 
W. i Koż., którzy nie zadowolili się doskonałem 
zrozumieniem sytuacji, ale nadali swej grze dosko
nałą charakterystykę. Wrażenie z przedstawienia 
było jak najlepsze, toteż publiczność durzyłi* wy
konawców rzęsistymi oklaskami. — Ke.

— Z Darkows. Pan nauczyciel Jan P.żdzioia 
mianowany został kierownikiem szkoły na czas 
nieograniczony w zastępstwie dotychczasowego kie
rownika. —

— Z Jabłonkowa. (Przypomnienie.) B.blioteki. 
Czytelni katolicko-ludowej jest otwarta każdą nie
dzielę od godz. 10. do 11. przedpołudniem i w 
tym czasie można książki wypożyczać i odmieniać. 
Zaczęły się teraz długie wieczory, będzie ctas naj
lepszy do czytania i roi mów z domownikami i są
siadami. Ludzie dobrzy i rozumni nie marnują tych 
chwil odpoczynku po pracy przy kieliszku lub 
szklance, przy kartach, nie na ziewanie bezmyślne, 
na drzemkę ani na kwasy i kłótnie, ani na obmo
wy, plotki, ani na żadne powierzchowne gadanie. 
Ludzie dobrzy i rozumni obracają te czas na przy
sporzenie sobie korzyści duchowych i materyalnypb,
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więc częścią na zarobki, a częścią na czytanie. Roz
mawiają z krewnymi, sąsiadami i znajomymi o rze
czach ciekawych a prawdziwych, ważnych i poży
tecznych. Nakłaniają i drugich, żeby crasu drogiego 
i życia nie marnowali, lecz żeby czytali rzeczy 
dobre i prawdziwe. Właśnie w jesieni i zimie bę
dzie na to wszystko pora najlepsza, a biblioteka 
Czytelni znacznie powiększona w tym roku, po 
siada książki treści moralnej, religijnej, historycznej, 
naukowej, a zatem przychodźcie jak najliczniej ku 
własnemu dobru. — Bibliotekarz.

— Dr. J. Sikora, lekarz miejski w Jabłonko
wie. powrócił z kąpieli i podjął pracę lekarską z 
d. 25. września b. r. —

— Z Lipnika (koło Białej) piszą do „Głosu 
Narodu“ : „Tutejsza niemiecka szkoła pięcioklasowa 
„Schulvereinu" jest rozsadnikiem gcrmanizmu, bo 
zwabia dzieci polskie i za ofiarowane im książki, 
zeszyty, obiady i odzież, odbiera im to, co przy
niosły z domu rodziców, to jest narodowość. Język 
wykładowy w tej szkole jest niemiecki, nauczyciele 
Niemcy a nawet protestanci, opiekunowie szkoły 
tacy sami, a młodzież szkolna katolicka i polsku! 
Czyż nietrafny kierunek pedagogiczno-dydaktyczny? 
Nawet religię wykładano dotychczas w tej szkole 
po niemiecku, a przygotowanie do spowiedzi i spo
wiedź sama odbywać się też musiała w tym języku. 
Nic też dziwnego, że Niemcy popierali usilnie tę 
placówkę germanizmu na ziemi polskiej, ale też i 
temu nie można się dziwić, iż ks. biskup Anatol 
Nowak w.zytując tutejszy dekanat, nie mógł 
się wcale z dziećmi tej szkoły dogadać ani po 
niemiecku, ani po pulskul Po polsku mówili w 
domu, ale ich tego języka w szkole nie uczono 
wcale, — po niemiecku paplali w szkole, ale nie 
utuczyli się tyle, aby nauia religii była dla nich 
w tym języku dostępną. W myśl uznanej nawet 
pod Moskalem zasady, iż religii uczyć należy w 
języku ojczystym, zażądał ks. biskup polskich wy> 
kładów religii dla dzieci polskich, chodzących do 
szkoły lipnickiej, — to znaczy: prawie dla wszyst
kich. Niemieccy opiekunowie szkoły odpowiedzieli 
jednak, iż „dos ist keine utrakwistische Schule“ i 
na polskie wykłady nie pozwolą. Wobec tego kra
kowski konsystorz biskupi odebrał tej 
szkole katechetę. Niemcy starali się całą 
sprawę ubić milczeniem, a dzieciom dopytującym 
się, czemu to niema religii, odpowiadali niemieccy 
nauczyciele, że religia będzie, ale później, bo te 
raz księża katecheci mają tak wiele zajęcia, że nie 
maji, czasu przyjść do szkoły. To okłamywanie 
dzieci i rodziców nie mogło jednak trwać zbyt długo, 
bo skądinąd dowiedziano się właścwego stanu 
rzeczy, wskutek czego wielu rodziców zabiera dzieci 
ze szkoły „Schulvereinu", aby je przenieść do innych. 
Chyba tylko najbardziej obojętni i niedbali rodzice 
pozostawią swe dzieci nadal w takiej szkole! Niemcy 
pienią się z bezsilnej złości i w polakożerczej 
„Silesii“ wypisują pogróżki przeciw wszystkim Po
lakom, przeciw Sejmowi, a najbardziej przeciw bis
kupowi krakowskiemu. Powiadają, aby cofnął swój 
zakaz, bo jak nie, to... oni sobie poradzą!! O, 
mech oni pozostawią nam starania o naszą szkolę, 
o naszą oświatę, a sami niech wrócą między swoich, 
daleko, jak najdalej od nas!..."

— Z Rychwałdu. W niedzielę, dnia 24. wrze 
śnia b. r. odbyło się w gospodzie Grünspans na 
Podlesiu zgromadzenie ludowe. Na zgromadzenie 
przybyło przeszło 100 rodziców z Pollesia, posyła
jących dzieci do szkoły polskiej i czeskiej. Na pro
gram cl był między innemi referat o stosunkach 
szkolnych w Rychwałdzie a w szczególności o de- 
noializacyi dzieci w szkole czeskiej i otwarciu 
nowej szkoły czeskiej przy kościele. Po referacie 
uchwaliło zgromadzenie jednomyślnie następujące 
rezolucje: 1. Zgromadzeni rodzice wyrażają naj
głębsze zadowolenie z powodu budowy nowej po
trzebnej szkoły polskiej na Podhsiu i oświadczają, 
że wszyscy swoje dzieci do tej szkoły posyłać będą. 
2. Zgromadzeni wyrażają największe oburzenie na 
demorali sacyę dzieci w szkole czeskiej, na niemo
ralną agitację nauczycieli czeskich, „Novin Těšín
ských“ i K0ełraw^lciego dziennika“, okolicznych 
czeskich urzędników kopalnianych, w szczególności 
z szybu alpińsko montańskiego w Porębie i prote
stują energicznie przeciw otwarciu drugiej niepo
trzebnej prywatnej szkoły czeskiej przy kościele, 
która jest obliczoną na zniszczenie szkoły polskiej.

— Ze Skoczowa. Po niezbyt długiej przerwie 
wakacyjnej zaczyna się znowu w naszej katolickiej 
Czytelni ludowej gorętsze życie. Już znowu popo 
łudnie niedzielne i świąteczne gromadzi liczniejsze 
kółko obywateli i mieszkańców okolicznych wiosek, 
którzy bądź w swobodnej rozmowie i zabawie mile 
odpoczywają po całotygodniowych trudach,bądź słucha
niem pouczających wykładów z historyi, prawa i 

literatury krzepią w sobie ducha polskiego i hartują 
się do walki z nieprzyjacielem, który wytęża wszyst
kie swoje siły, który wbrew wszelkim prawom 
Boskim i ludzkim chce nas -pozbawić tego, co po 
religii najdroższe, to jest naszego ojczystego języka. 
W ostatnią niedzielę było w Czytelni bardzo gwarno. 
Nasi akademicy bawili zebranych deklamacyami 
i odczytami niektórych celniejszych ustępów z dzieł 
Mickiewicza, jak u. p. „Rady" z Pana Tadeusza, 
„Opowiadania Sobolewskiego" z III. części „Dziadów", 
„Reduty Ordona* i niektórych znakomitych bajek 
Mickiewicza, które te ostatnie wprawiły całe towa
rzystwo w wyśmienity humor. Nastrój, w jakim 
cała taka zabawa się odbywa, na którą schodzą się 
nie cudzoziemcy i nastawieni krzykacze, ale rdzenna 
ludnoś ćnaszego kochanego Śląska, świadczy najlepiej 
o całkowitej bezpodstawności i śmieszności wykrzy
knika umieszczonego przy wezwaniu na ostatni nie
miecki wiec: „Brońmy niemieckości wschodniego 
Śląska!" —

— Ze Stonawy. Już kilka lat temu, jak oby
watele stonawscy skarżyli się, że złodzieje w „Me
xiko" zboże, siano, ziemniaki i różne inne rzeczy 
kradną. Z soboty na niedzielę złodzieje gaździe na 
„Smołkowcu" Szwedzie nawet świnie z cblewka 
ukradli. Poszkodowany Szweda znalazł ślady i z 
żundarmeryą przyszedł za śladami aż przed po
mieszkanie Jana Kaliny, który w Stonawie nie ma 
najlepszej sławy. Po długiem szukaniu znalazł 
Szweda w glinniku, w zupełnie śmierdzącej i zie
lonej wodzie, w worku, kamieniem obciążonym, pod 
zdechłym kotem pół świni. Jan Kalina i jego żona 
z początku wypierali się. Później się najprzód żona 
przyznała, a za nią i mąż i zeznali, że byli namó
wieni przez Jana Palowskiego, chałupnika w Sto
nawie. U Jana Palowskiego nic nie mogła żandar- 
merya znaleść, oprócz kawałka wnętrzności świeżych 
w korycie, których Świnia jeszcze nie pożrała. Do
pieść w więzieniu we Frysztacie przyznał się Jan 
Palowski do kradzieży i też nawet miejsce opisał, 
gdzie zakopana połowa świni się znajduje, a to 
pod przednimi nogami krowy w chlewie. Obaj mu- 
sieli oddawna swoje rzemiosło złodziejskie prowadzić, 
bo u Jana Kaliny i Jana Palowskiego znaleziono 
takie mnóstwo siana, zboża, rzepy i ziemniaków, 
że się każdy dziwi, jak można z takiego kawałeczka 
pola tyle na zimę nagospodarzyć. Czy też i tym 
dwom socyalistom, gdy będą wracać do Stonawy, 
zgotuje Bączek HKMóska uroczyste przyjęcie? —

— Nasz były proboszcz ks. Karol Gałuszka 
ofiarował nam na budowę nowego kościoła 4.000 
koron, przyeełąjęc także serdeczne życzenia po
myślności, za który to wspaniały dar należy się 
mu od nas najgorętsze podziękowanie. —

— Z Górnej Suchej. Kapłaństwo — to naj
piękniejszy, najszczytniejszy zawód, jaki ogółem 
człowiek obrać sobie może. Kapłan, to przewodnik 
duchowy, to dobry pasterz, który prowadzi owczarnię 
swoją ku wiecznej szczęśliwości. On towarzyszy nam 
przez cały ciąg doczesnej wędrówki, począwszy od 
chwili chrztu św. — skończywszy na ostatniem 
Olejem św. pomazaniu. Kapłan — to pośrednik i 
orędownik między Bogiem a człowiekiem. I zaiście 
bi-dny ten człowiek, który się wyrzekł swego Boga 
lub kapłana. O ileż jednak piękniejszy jest ten 
zjwód, jeżeli w godnych osobach ma swoich przed
stawicieli ! Jednym z takich typów jest proboszcz 
tutejszej parafii ks. Gabriel Meixner. Przebywa on 
w naszej gminie od 7. sierpnia 1892 i jest od 
początku przez wszystkich parafian łubiany i po
ważany. D. 12. września b. r. upłynęło 25 lat, jak 
został w Krakowie na kapłana wyświęcony. Zaś 
d. 19. września b. r. ubiegło 25 lat, jak w kościele 
purafi.lnym w Pietwałdzie odprawił pierwszą 
mszę św. Z powodu 25 letniego jubileuszu kapłań
stwa liczni parafianie serdecznie mu gratulują. —

— W niedzielę, d. 17. b. m. przybyło do 
chałupnika Fr. Palowskiego, dwóch tutejszych gór
ników, Mynarz Augustyn i Funiok Edward. Gdy 
się uraczyli, jak się zdaje wspólnie z żoną Pawłow
skiego, alkoholem, który ze sobą przynieśli, zaczęli 
ostatnią niemiłosiernie kijami obrabiać, łamiąc jej 
jeszcze ku temu rękę. Oprawców w dzień następny 
tutej-za żandarmerya przyłapała i odstawiła do 
więzienia. —

— Ze Szonychla (wsi) : Nareszcie i nasza wieś, 
nie mająca dotychczas żadnej czytelni, ani jakiego- 
bądź stowarzyszenia, szerzeniem oświaty się zajmu
jącego, ^budziła się i poczyniła w tym względzie 
stanowczy krok. D. 17. b. m. ukonstytuowało się 
bowiem u nas „Koło Towarzystwa Szkoły ludowej 
pierwsze towarzystwo w naszej wsi, założone sta
raniem miejscowego komitetu. Na razie zapisałq 
się 43 członków i biorąc pod uwagę nader wzniosłe 
cele nowo założonego Towarzystwa. Odzywamy się 
do wszystkich obywateli naszej wioski, aby w niem 

jak najliczniejszy udział brać raczyli; a wobec 
tego, że środki pieniężne, którymi rozporządzamy 
są zbyt szczupłe, upraszamy łaskawych ofiarodawców 
o poparcie naszej czytelni, czy to datkami pienięż
nymi, czy też inwentarzem potrzebnym do czytelni.

Pażdziora Józef, sekretarz.
— Z Kaczyc. W naszej gminie jakoś coraz 

bardziej się ożywia, jakbyśmy zaczęli mieszkać w 
krajach południowych. Ludzie od radości czy ze 
szaleństwa zaczęli się dziwnie bawić przy muzykach. 
Oto niedawno odbywała się zabawa weselna w go
spodzie Kwiczały, która się zakończyła straszną 
bijatyką. Gdzie jaka szklanka czy kieliszek w go
spodzie, czy sztakiety koło gospody, wszystko słu
żyło za broń jednych przeciwko drugim, t. j. naszych 
przeciwko Karwiniakom. Szklanki i okna potrza
skane i guzy na twarzach były świadkami, świad
czącymi na drugi dzień o sławnej bohaterskiej 
bitwie, która się odbyła w gospodzie burmistrzow
skiej. Wkrótce potem odbywali niektórzy żołnierze 
„ćwiczenia karczemne" przy muzyce na Podświnio- 
szowie, które się także smutnie zapisały w historyi 
naszej wioski. Podczas tańców powstał mianowicie 
spór między 2 żołnierzami, którzy byli w marszu 
do Przerowa, i cywilnymi, który się zakończył 
śmiertelnem poranieniem jednego dragona. Odwie
ziony został do Cieszyna, gdzie wkrótce umarł. 
Podobne rzeczy zaczynają się podobać szczególnie 
chłystkom, którzy przy każdej muzyce być muszą a na 
obronę ze sobą zabierają żyły, kije i podobną broń. 
Już to muzyki me przyuiosą nam żadnego szczęścia 
a najmniej muzyki w niedziele. — Jeden z obywateli.

Œ3ozzxxa,ïtoécï-
— Katastrofa kolejowa. O godz. w pół d. 

12. w nocy pociąg osobowy kolei koszyckobogu- 
mińskiej, który wyjechał z Rutki do Żyliny, zderzył 
się z czterema wagonami, które skutkiem silnego 
wiatru dostały się z toru pobocznego na tor główny. 
Zabici zostali sędzia z Serajewa Reiner i kuuiec 
Grünwald, zas zranieni adwokat Wik i kupiec Volk
mann, obaj z Czicy. Reinera przewieziono ciężko 
rannego do Cieszyna, lecz w drodze zrnarł. Zwłoki 
jego przewieziono z Cieszyna do Wiedniu. —

— ChOlei . W Prusiech na cholerę zachoro
wało do poniedziałku południa 246 osób a zinarło 85. 
Od poniedziałku do wtorku południa nie zacho
rował ani nie zmarł nikt.—

— Kakao. Jak doświadczenie poucza, regularne, 
stałe używanie Kakao nie wychodzi tak bardzo na 
zdrowie, jak dotychczas mniemano. Wskutek tego, 
że kakao zawiera w sobie bardzo często wiele 
tłuszczów (nieraz ponad 50%), wywołuje ono za
burzenia w trawieniu, które dają się następnie od
czuwać jako : nadmierne przepełnienie żalądka, 
zbyt szybko objawiające sie uczucie sytości, a dalej 
brak apetytu i żgaga. W kakao bowiem znajduje 
się składnik garbnikowy (t. zw. czerwień kakaowy), 
który powoduje powyżej nadmienione zaburzenia, 
a ponadto jeszcze uciążliwości w funkeyonowaniu 
kiszek, a bardzo często też zupełne zatkan.e. W 
celu usunięcia tych ujemnych właściwości k. kao, 
produkuje znana firma Jana Hoff-i i puszcza w obieg 
wytwór pod nazwą.* „Kandoikakuo", który to wytwór, 
skutkiem bardzo śei.-lego połączenia ze sio lem, 
odznacza się nietylko wybornym smakiem i jest 
nadzwyczaj lekko strawny, ale nadto ma jeszcze tę 
zaletę, że w porównaniu z innemi znajdującemi się 
w obiegu sortami kakao, jest o wiele tańszy. — 
Wyżej wspomniane połączenie ze słodem, którego 
błogie nu zdrowie oddziaływanie coraz powsze
chniejsze zdobywa uznanie, sprawia, że zawar
tość tłuszczów u kakao znacznie się umniejsza 
(według analizy dokonat ej w wiedeńskim Zakładzie 
dla badania środków żywności, z dnia 21. paźider- 
nika r. z. o 19 33%) zaczem Kandol-kakao uznać 
można jako rzeczywiście odtłuszczone i dla każdego 
organizmu bardzo łatwe do strawienia. Wskutel 
tego zaś, że zarazem posiada ono o wiele wyższą 
zawartość, materyj pożywnych, okazuje się Kandol- 
kakao w wielu wypadkach jako bardzo ważny i do
datnio działający środek odżywienia, mianowicie 
zaś tam, gdzie idzie o zwalczenie skłonności do 
zdenerwowania, tudzież w wypadkach niedokre- 
wności i t. p. — Kto przyzwyczajony do kakao, z 
pewnością też szybko polubi Ka idol-kakao i uznaw
szy jego dobre skutki, będzie je też regularnie i 
stale używał. Kandol-kakao jest we wszystkich 
handlach towarów korzennych du nabycia, należy 
jednak wyraźnie żądać Jana Hoffa Kandol-kakao i 
na firmę Jana Hoffa baczną zwracać uwagę. —

— Od Administracyi. Jeden z abonentów 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ z Brandýsu złożył w Ad- 
ministracyi d. 22., kwietnia b. r. 10 K. Ponieważ 
nazwisko owego abi» enta jest nam nieznane, upra
szamy o zgłoszenie się ustnie lub pisemnie. —
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Nadesłane.
Panu Friedlowi na artykuł w nume

rze 37. „Głosu ludu śląskiego" — do wiado
mości: Na wstępie oświadczani stanowczo, że dzi
siejsza odpowiedź moja jest pierwszą a zarazem 
ostatnią i że na przyszłość — choćby wycieczki 
p. Friedla przeciwko mnie były jak najgwałto 
wniejsze — odpowiadać na nie ani myślę, ani będę, 
notabene o ile co do wycieczek i napaści tych, 
w kodeksie karnym odpowiedzi nie znajdę.

Nie chcę tu odgrzewać starych his tory i, odno
szących się do uroczystości otwarcia „Sokoła" i balu 
sokolego, bo co do spraw tych ludzie, dobrze my
ślący, dawno już swoje zdanie wypowiedziel — 
ograniczę się dziś tylko na rzekomych oszczerstwach, 
jakie odnośnie do ostatniego festynu sokolego na 
p. Friedla rzucić miałem

Na dzień lub dwa przed festynem spotkał mię 
p. Friedel przed bazarem nr. II. i wśród przera
żających gestów zarzucał mi, że nie jestem dobrym 
Polakiem, bo.... w bazarze, przez niego załcżo 
nym, towarów nie kupuję (sic!). Nie chcąc wywo
ływać publicznych awantur, poprosiłem ze spoko
jem szanownego interpelanta, aby mi na tym punkcie 
zostawił swobodę, ukłoniłem się i odszedłem. Nie 
pamiętam, czy to tego samego dnia, czy aż na

Jana Hoîîa
Miłośnikom kakao i czekolady najusilniej zalecane

po -.ia la możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
jt ť przeto najłfitwiejs- etn do strawienia, nie 
iprawia nigdy zatkania a przy najwyborniej

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
Prawdziwi tylko z nr:.wiekiem 

Johanu Hoff 
i z markij ochronni}, »lwa«.

Paczki po ’.'t klgr. 90 hak 
» » '/a » co »

Wszędzie do nabycia.

60000 zegarków!
trieba, ■ powodu prsepełnio-l 
n a składu jak najrychlej! 
sprzedać. Słynne te orygl-i 
u aine amerykańskie ze-l 
garki z plnke-złota ko-l 
eztowały dotqd złr. 6.— 1 
tylko na krótki usas sprze
dawane bçdq i a sztukę po

złr. 450.
Zegarki te a trzema pokryw
kami » plake-złota, z media- 
niamem precyzyjnym, uregu
lowane na sekotitie, w wupa- 
ulałem wykonaniu, abogntem 
cyzelowaniem (także gładkie) 
nie mogq być odróżnione 
nawet prsea fachowców od 
prawdziwych słoty oh zegar
ków. Wspaniale oyselowane 
Okładki pozoataj^ niezmie
nione a za regularno chodze
nie przyjmuje się ll-letnh}

najlepiej idipym zegar
kiem a przy tom iiajtan-

8 tym i nsnauyin przez cały ńwiat. a wezyetkie konkurencyjne 
fabrykaty nie ba w stanie ani w przybliżeniu zmierzyć się ■ nim. No 
knżii.igo zegarka futerał ze skóry gratis. — Zamawia się w centralnym 
pkbulsio

Alfred Fischer, Wieden, I., Adlergasse nr. 10/21 
Przesyłka aa pobraniem. — W razie nieprzyjocia zwraca się pieniądze. 

Rogato ilustrowane cenniki gratis i franko.

gwarancyę.
Od po wiednie IniicusEki 

z plnke złota złr. 2'—. 
Zegarek zr złr. 4 50 jest 
obecnie nieznprzeczcnie

JAN TIMON 
w Dolnem Międzyrzeczu 

poleca się do wykonywania najlepszych studni, 
pomp, bruków i t. p. Adresować należy: Jan 
Timon, studniarz w Dolnem JUlędzyrzeczu.
Płiotlino z 8 jochami pola ornejo i 3 jochami pa- Ur tlflUpa ssunku, jest do sprzedania bardzo tanio w 
Mostach za Jabłonkowem. — Wiadomość u la iciciela 

Jana Jakubik w Mostach nr 44 na Budziuie.
Pi J'/'i Ki lOO porządnych rodziców, zostanie WF- zaraz przyjęty do nauki rze

miosła szewskiego n Antoniego Guziura w 

drugi dzień spotkałem jednego z najwierniejszych 
adherentów p. Friedla, a wiedząc z góry, że ten 
jegomość dosłownie rozmowę naszą mistrzowi swo
jemu powtórzy (proszę mi wybaczyć tę rozmyślną 
złośliwość), powiedziałem między innemi:

„Że też to ten biedny „Sokół" przed każdą 
zabawą lub uroczystością nigdy spokoju mieć nie 
może. Ot i dziś interpelował mię p. Friedel 
w sposób gwałtowny, że jako prezes „Sokoła* * w ba
zarze towarów nie biorę — gotów jeszcze p. Friedel 
za ciężkie winy prezesa „Sokołowi" w zabawie prze
szkadzać. Cóż „Sokół" temu winien, że prezes w ba
zarze zamiast polskiego Przeworskiego cukru, dostaje 
„Hitscheiner Zucker" od Olomouce, cóż „Sckól*  
temu winien, że prezes nie chee kupować w bazarze 
„kolínské cikorki", piwa „Kozel" lub „barvčki na 
vejce“.

Knrwinej nr. 1OO.______________
A Dl I\A7II- 1 Na sezoii zimowy poleca wszelki« gatunki
* IJ vJ W 1C. 1 obuwia włamiogo wyrublcu w nailepszej 

jakoóci i wykonaniu. Obuwie do polowania, Derby 1 rożne ga
tunki «bi wla i turystyki w góracli z podkładką korkowi ine- 
prtomakalne dla letniczych 1 t. p. zawsze na składzie. Wyko
nuje taki i zaraz zamówienia według miary. Dla cle piącycli 
na uogi, przedewszystkiem dla plaski nagich, dobrze wykształ
cony, uznany na kursie fachowym i potwierdzony pucz c. k.

hin* iterstwo liaudli
franci »zelt GUZ1LK, Cieszyn, teiairy Tarn nr. 2.

To były te rzekomo przezemnie przeciw panu 
Friedlowi rzucane oszczerstwa i za to wystosował 
do mnie ciężarny frazesami list publiczny, zato 
uznał „Sokoła“ za instytucyę zbyteczną^weJFrysztacie 
{Nordmark i Schulverein potrzebniejsze !), za t o 
nazwał pracę moją w „Sokole" i dla „Sokoła*  „oszu
kiwaniem opinii publicznej pod płaszczem ognistych 
frazesów." Quoique tandem Catilina abutere patientia 
nostra ?! Stanisław Firla.

Mydło
z jeleniem

jest nieocenionem 
dla każdej gospidyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę 
na jej 
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

'«8 UCZNI
do nauki kaflarskiej przyj mie razem z utrzymaniem 
i pomieszkaniem Wincenty Friedrich, 
wyrób pieców kaflowych w Cieszynie, ul. 

Dolna 15.

kilka przy kolei, oraz 1 urzędnika go p., 1 g.jowego, 2 ogrodni
ków, 1 lokaja, kilku werkmistrzów mechaników, maszynistów, 
ślusarzy i hąjcerów, 1 porlyera oraz kilku pomoc, handlowych 
i oko'o 60 robotnikó1 do fabryki mebli, pod bardzo korzyst 
nemi warunkami wskale: „Oznajimciel wolnych 
pomad“, Cieszyn, ulicn Kolejowa 1. — Odpowiedź za 

dołączeniem marki listowej.

murowana w Dolnym Zukowie nr. 67 przy wojskowym 
placu ćwiczeń z */4 morga pola jest z wolnej ręki do sprze
dania Wiadomości udzieli Jerzy Karczmarczyk, pilarz 

w Trzycieżu nr. 30.

Mióćl, kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki 
w 5-kilowych puszkach, wysyła opłatnie za 

zaliczkę O Kor. lis. W. Mikitka, proboszcz w JKup- 
ctyńcach, poczta Denysów.

Szczepy owocowe
jhbfonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 2-, 3 , 4-letnie, 
1 szt. 20, 80, 40 ct. Kto potrzebuje, niech za’:." da cennik, 
który zaraz wjślę darmo i opłatnie. — Zamawiając szczepy, 
jeden może zamówić dla kilku

Enklański Zarząd ogrodów Olsza-Dwór, o. u. Kraków.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOh.o 5 koron i więcej dziennego

__________________ < J zarobku.

0
o Stowarzyszenie robót ręcznych dom iwych na ma-
0 do sztukowania.
0 Tomasz H. Whittick i C<»., Praga, Q ===== plac Piotra 7, I—279» ----------  - —
^OOOOOOOOOOOOOOOOOF

Towarzystwo maszyn do wyrobu 
pończoch w domach prywatnych. 
Poszukujemy osób obojga płci do 
B'.trvkowauia na naszych maszy
nach. Prosta i szybka praca na ca fy 
rak w domu. Nie potrzeb« żadnych 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna
czy i sami robotę sprzedajemy.

Nakładem księgarni A. Jiisxytïsiiieyo 
w Przemyślu wyszły:

Kazania i przemowy pasterskie
clo 1 ix cl ii wiejskiego

Księdza Biskupa Sufragana Fischera.
Tom I., wydanie drugie powiększone. Cena 5 Koron, porto 

opaski poleconej 55 h.
Tom III., wydany w r. 1903, kosztuje 4 Korony, porto 

również 55 h

Otwarcie interesu.

C. k- notaryat we Frysztncie na 
Śląsku austr. poszukuje od 15. października 
b. r.

c
rutynowanego, władającego biegle językiem 
polskim i niemieckim. Zgłoszenia wprost.

OT- NajtaliRse źródło »akupna! “W:., 

B. GrAnBaum’“ syn w Cieszynie, ulać Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasx na suknie. Golonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
teotki. Gotowe sunnie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pa 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

■tTiiiiiiTixrriTTixxiixiiiiiiiTrrrxf

Podaję niniejszem P. T. Publiczności 
Cieszyna i okolicy do wiadomości, 
źe otwieram d. 1. października b. r. 
na Saskiej Kępie nr. 3 (obok na
dwornej drukarni Trochaski)

Handel towarów mi szanych, 
owoców południowych, 
ivina i delikatesów

- .■■■■.•■„ pod firmą: ' —

Alojzy Koblischek.
Moja długoletnia działalność, dosta

teczne fundusze i stosunki z pierwszo
rzędnymi domami handlowymi, umożliwiają 
mi zadowolić P. T. Publiczność jak naj- 
akuratniej i najlepiej i będzie mojem 
usiłowaniem, zaskarbić sobie najzupeł
niejsze zaufanie i życzliwość P. T. Pu
bliczności przez dostarczanie najlepszego 
towaru i najstaranniejszą obsługę.

Z poważaniem
Alojzy Kóblischek.

4991
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kiuicy Spilzer Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopców.

Strich i Piquěliiiinífarny na bluzlci damskie
Wielki wybórI ============ Najtańsze ceny!

Adam Kołodziejczyk
plac Dem la, w CIESZYNIE, wielkie podslenle

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne, Rurki do wodociągów, Drut z kolkami 

do płotów.
Kasy żelazne ogniotrwałe, “W

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami.

Haematoza
najpożywniejsza koncentrowana karma dla bydła.

Wyrabia się w 4 gatunkach:

No. 0. dla ssacych cieląt, prosiąt, źrebiąt, 
No- 1. dla odstawionych cieląt, prosiąt, źrebiąt.
No. 2. dla silenia koni i krów.

Do teraźniejszego sezonu polecam osobliwie
„lierndorfskie“ srebrne nože i widelce. Świece „Apollo® 
kościelne i stołowe, łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i Fługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

0F** Tutaj także ajencya główna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń „Iłiunione Adriatica“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Filia bogumińska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
. w Cieszynie,

■ otrarzyszewa zarejestrowanego z nieograniczoną poręka 

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność
X

do oprocentowania i płaci od nich 
/i °/ ■<—B- / o

rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od feodz. 9.—12. przed południem i od gódz. 2.- i. popołudniu.

Zarząd.

Gospodyni oil niloczarsiwa 
Swobodna osoba lub bezdzietna wdowa w wieku od 
30 do 40 lat otrzyma przy skromnych wymaganiach 
stałą posadę jako gospodyni od mle
czarstwa na pewnym pańskim folwarku. Osoba 
ta musi być zdrowa, zamiłowana w ponądku, jako- 
też wierna i uczciwa. Oprócz znajomości języka 
polskiego pożądana także po części znajomość języka 
niemieckiego. Zgłoszenia pod: „Gospodyni od 
mleczarstwa" do Administracyi „Gwiazdki Cie
szyńskiej* w Cieszynie.

W* Realność "Wl
na Muisztwle nr. -tíí, razem ze sklepikiem i je
dny m morgiem pola, jest do sprzedania z wolnej ręki. Wia

domość u właściciela pod powyższym numerem.

W sprawach asenterunkowych
I dotyczących služby wojskowej 
udziela wyjaśnień I wskazówek 

emeryt rotmistrza Adolfa Kornbt-rgera
= przez c. k. Wysokie Władze rzędowe autoryzowane =

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

w Krakowie, ul. Stachowskiego 1.15
• • • • „Willa Wanda** • • « •

Biuro udziela dalej informacje i sporządza wszelkie odnoŁnw podania 
w «prawach dotyczących jednorocznej i/uihy wujikowci, frzedwciev 
trego zawierania małżeństw, cmigracyi, odroczeni, ćwiczeń w oj «kn wy cii 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacyi, P^ry- 
iąda do wojłkowych zakładów naukowych i t. d., OTUi prowadź 
cwidencyą przy rozmaitych oddzuJach wojska wakujących potad 
• podoficerów rachmistrzów, muzykantów, profetyoni«U>w i t. p. • 

W końcu «porządzą Biuro równiej « TpnM.i 
waralkiego rodzaju podania do ■ l Ulili

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed | od 3. do 6. 
popołudniu — w niedziele l święta tviko v<-?edrołudnletn.

Haematoze No. 3.
4L

dla wykarmienia świń.

Podwyższa nadzwyczaj apetyt. 
Przyśpiesza znakomicie wy kar

mienie.
Skvi tli uje barilzo pręcllto.

5 kg z opłata pocztowa tylko 3 K25 h, bez opłaty 
30 kg 10-8 K, 50 kg 18 JG

Pierwsza śląska

fabryka zasilających karm.
Właściciel: weterynarz R- Zoubek.

W Nowej Sibicy przy Cieszynie,
— Śląsk. ’

i rum

jak i

najlepsze likiery
otrzymać można tylko u

S. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. IG.

herbatę

Najlepszą 

i najtańszą 

kawę,

Blumeutlial 
zegarmistrz w Cieszynie

«V** obok parownl 1 mostu nad Olzą -**| 
poleca swój w r. 1864 założony wielki skład ze
garów wszelkiego gatunku, jak o też największy 
skład w wyrobach złotych, srebrnych i pierścion
kach ślubnych. — Reparatury wyko nuję dobrze i 

Proszę zważać na mój adres.

Objąć w dzierżawę • • • • 
pragnie ktoś większą i licznie odwiedzaną 

< gospodę
w Księstwie Cieszyńskiem z małem gospodarstwem (3—4 
jochy). Szczegółowe propozycye uprasza się nadsyłać od 

Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej*.

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński, pisze : 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Mój ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, aż dopóki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 

t włosów.
Nadzwyczaj zaciekawiony 

dałem całkitm naturalnie 
potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zaj
mował się chemią a w szcze
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował ou mi pe
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić. Przyjechawszy 
do Żenewy nie zaniechałem 
lego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
To trzech tygo Iniach po
częły się włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja czaszka włosami całkiem pokryta. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzudaję tę środek kosme
tyczny. Jt stem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub 
skórze szkodliwych.

Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy zaczynają rosnąć, może I'an nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czyteluikowi, który mi, powołując się na 

tę gazetę, przjśle swój adres na korespondentce wy
raźnie napisany, przyślę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

sobie posiadać bujny z

William Scott
Wiedeń, Wien, L/865. Franz Josefs-Kai 19.

Przyrządy do rysowania
dla szkół i dla innych zajęć w najlepszej jakości 
z dobremi piórami w wielkim wyborze po znacznie 
zniżonych cenach, są tylko do nabycia u

zzzzzzz

5w Cieszynie, nl. Stefanii 45-
.. Telefony,, 
telegrafy, fizy
kalne aparaty,, 
okulary, cwi- 
kiery, termo
metry i wszyst

W Własne warsztaty. “WJ
N. B. Przyrządy do rysowania u mnie kupione, 

reparuję przez jeden rok beznłatnie ! ! !

kie optyczne artykuły pod gwarancyą-

Podaję do wiadomości, że mam do wydzierżawienia

z magazynem, 2 pokojami mieszkalnymi, stajnią dla koni i 
wielkim podwórzem na wozy i z szopką na różne sprzęty, 
w ląjlepszem położeniu, przy drodze krajowej, pięć minut 
od kościoła, poczty i stacyi kolejowej od 1. listopada t. r. 
Ze samego chleba domowego jert dziennie od 4 do 6 Koron. 
Każdy szukający szczęścia, niech się głosi u właściciela 
Karolu Kielara w Rycłiwwułdlzie przy Bo
guminie, Śląsk austr.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrk. Drukiem Kutnera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Wychodzi co sobotę

w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 7. października 1905. Nr. 40.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schode wa nr. 3, I. piętro.

cał< rocznie. 9 A ‘20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 30 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 £ 
półrocznie .... 4 D 
Kwartalnie .... 2 _

Z nowym kwartałem zapraszamy 
do przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyn 
ską“ według warunków umieszczonych w 
nagłówku. Zarazem upraszamy dłużników, 
aby zaległości swoje jak najprędzej uiścić 
zechciełi.

„Los von Rom“ w powiecie bielskim.
Zmuszeni jesteśmy zabrać dziś głos w kwesty i 

bardzo ważnej, która nie może być nalej pominięta 
milczeniem, jeżeli sprawa polska, katolicka i interes 
państwowy me ma być narażony nr ciężkie straty. 
W Bielsku wytworzyło się gniazdo hakatystów, 
chcących przy pomccy władz państwowych objąć 
nad wszystkiem komendę i przygotować powiat 
cały dla aneksy i pruskiej. Przeciw temu musimy 
dziś stanowczo zaprotestować i wezwać także sfery 
rządowe, aby nie pozwoliły dalej szerzyć się bez
karnie propagandzie protestanckiej i połączonej z 
nią agitacyi wszeehniemieekiej, prowadzonych z 
ogromną zajadłością i lisim podstępem przez 
pastora Schmidta z Bielska.

Pastorem tym zajmowała się już „Gwiazdka 
Cieszyńska“ niejednokrotnie, piętnując jego agitacye 
w Międzyrzeczu i Dziedzicach. Pan ten chciałby 
wszystko zlutrzyć i zniemczyć. Jeździ po całej 
Austrvi, nakłaniając katolików zbankrutowanych pod 
względem moralnym do odstępstwa od wiary ka
tolickiej, wydajr gazetę tFvangelische Kirchenzeitung*. 
ziejącą nienawiścią do kościoła katolickiego i narodu 
polskiego a nadto przez szkoły, zakładane przez 
Schulverein i subwencjonowane przez stowarzy
szenie Gustawa Adolfa, stara się odebrać nawet 
dziatkom wiarę i język ojczysty.

Znakomitą ilustrację jego działalności jest 
artykuł krakowskiego „Głosu Narodu“ (z d. 29. 
września nr. 227), napisany przez ks. Józefa Wali
górę, proboszcza w Komorowicach galicyjskich. Ks. 
proboszcz Waligóra nie wie nawet z kim wojuje, bo 
pastor Schmidt nie działa sam otwarcie, ale każę 
innym spełniać niecną robotę i posługuje się nawet 
c. k. władzami. Lecz posłuchajmy, co pisze ks. pro
boszcz w Komorowie:

,Na granicy Galicyi i Śląska austr., tuż przy 
miastach Bi 4a i B.elsko jest parafia katol. Komo 
rowice. Składa się ono z gminy Koniomwice i z 
części gminy Bestwina około 3000 katolików, zaś 
ze Sląsna austr. neleżą do niej gmina Komoro»ice 

[ ad Bielsko i część gminy Czechowice, liczące 
obie około 300 katol. Wszyscy parafianie są na
rodowości polskiej, bo zaledwie 1 proc, przyznaje 
się do innych narodowośji, lecz i z nimi można się 
po polsku porozumieć. Kościół parafialny jest 
nad samą granicą, lecz po stronie galicyjskiej, a 
przy nim zaraz 4-klasowa szkoła ludowa, która 
nominalnie jest szkołą dwuklasową, lecz według 
rozporządzenia Rady szkolnej krajowej obowią 
zme w niej i jest wykonywany plan nauki szkół 
czteroklasowych. Po strome śląskiej w gminie 
Komorow.ee ad Bielsko mieszka około 100 kato
lików i to Polaków, a'około 240 Niemców-ewange- 
lików. Otóż ci ostatni przy pomocy 
funduszów związku Gustawa Adolfa za
łożyli i utrzymują dla siebie prywatną 
wyznaniową, jednoklasową, szkołę. Ro
zumie się, że w szkole tej jest nauczycielem pro
testant i to zagorzały hakatysta, że nauka odbywa 
się w języku wyłącznie niemieckim. Sprawa ta 
nieby nas Polaków nie obchodziła, bo każda narodowość 
ma prawo zakładać swoje szkoły, lecz właśnie ta 
szkoła ewangelicka ma wielkie ale. Albowiem i 
zarząd tejże szkoły i c. k. Rada szkolna okięgowa 
w Bielsku, do której politycznie ta gmina i szkoła 
należy, starają się ściągać do niej dzieci katolickie. 
Że zaś tamtejsi Polacy woleli posyłać dzieci do szkoły 
czteroklasowej w Komorowicach, więc też Rada 
szkolna ok.-ęgowa w Bielsku zwróciła się pismem w ję
zyku niemieckim z dnia 14. m f ■ li 02.1. 50 do Rady 
szkolnej okręgowej w Biiłej. by ta zakazała przyj
mować dzieci ze strony ś^ąikiej do szkoły w Ko
morowicach i zagroziła, że choć te dzieci ukończą 
u nas szkołę czteroklasową, to jednak będą przy
muszone, by jeszcze przez dwa lata uczęszczały do 
szkoły wyznaniowej ewangelickiej w Komorowicach 
ad Bielsko, bo powiada, w Galicyi obawiązane są 
dzieci uczęszczać do szkoły sześć lat a u nich ośm 
lat. Otrzymała jednak odpowiedź, że sokoła w 
Komorowicach ad Bielsko jako prywatna nie ma 
wcale prawa przymusu szkolnego.

Zostałem proboszczem w Komorowicach z 
początkiem roku 1904. Wnet zjawła się u mnie 
deputacya z Komorowie ad Bielsko z prośbą, bym 
w tamtejszej szkole udzielał nauki religii dla dzieci 
katolickich, ale w języku niemieckim. Ponieważ 
wiedziałem, że ta garstka dzieci katolickich, które 
przypadkowo uczęszczają do ewangelickiej szkoły, 
są narodowości wyłącznie polskiej, więc odmówiłam 

temu żądaniu, uzasadniając to tern, że nauka religii 
musi być udzielaną w ojczystym języku dzieci. 
A gdy deputacya na ten warunek się nie zgodziła, 
nie poszedłem ani razu do tej szkoły, natomiast 
uczyłem te dzieci w kancelaryi parafialnej i w 
kościele religii katęlickiej, rozumie się po polsku. 
Wnet posypały się na mnie aż trzy skatgi od 
Rady szkolnej okręgowej w Bielsku do mej władzy 
duchowne] w Krakowie, a wy? lśnienia, jakiem w 
tej sprawie pizesłał, chcę choć w krótkości ogłosić.

W każdej z tych trzech skarg jest szkoła ta 
inaczej nazwaną. W pierwszej z d. 14. 3. 1904 r. 
„eine einklassige evangelische Privat- 
Volksschule in Batzdorf", w drugiej z dnia
14. 8. 1904. „Ersatzschuie einer öffent
lichen Volksschule dienende Priva t- 
Scbule" a w trzeciej z dnia 8. 2. 1905: Öffent
liche Volksschule". Czyż to słyszana rzecz, 
żeby Rada szkolna jednej i tej samej szkole nada
wała w ciągu niecałych jedenastu miesięcy aż trzy 
tytuły!? Wytłumaczyć to można jedyn.e chęcią 
ukrycia właściwego charakteru tej szkoły. Grozi 
nadto tsż rada po dawnemu, wykona
niem przymusu szkolnego względem 
dzieci katolickich, nie uwzględniając 
wcale ich polsaiej narodowości i każę 
j e uczyć religii wyłącznie po niemiecku. Otóż 
oświadczyłem na to, iż wykonanie tego rodzaju 
groźby narazi c. k. Rądę szkolną okręgową w 
Bielaku na proces kamy o nadużycie władzy urzę
dowej.

Albowiem paragr. 19. zasadniczych usta'v austr. 
powiada najwyraźniej: „Wszystkie narodowosu są 
równi uprawnione i każda narodowość ma nienaru
szalne prawo do zachowania i pielęgnowania swej 
narodowości i języka... W krajach, zamieszkałych 
przez kilka narodowości, należy w ten sposób urzą
dzić publiczne zakłady naukowe ; aby bez ubywania 
przymusu do nauczenia się drugiego języka krajo
wego, każdy z tych szczepów narodowych otrzymał 
potrzebne środki do wykształcenia się w swym 
języku."

Więc stąd wynika, że polskie dzieci nie mogą 
być nigdy przymuszone, by uczęszczały do szkoły 
niemieckiej, chocby szkoła ta była krajową, a nie 
prywatną, ani wyznaniową! Dziś też cały świat 
cywilizowany a nawet i Moskale uznają zasadę, 
że iicuka w szkołach elementarnych winna się od- 
bvwnc w jęziku ojczystym dzieci, tylko nieliczne

Tvira, i Tóziels:-

Jura. Słyszołeś też Jónku o tych bitkach w 
Bernie, to ci było aż hruza, to ci się krew loła, 
jak w batal i mandżurskiej. Czy ci ludzie rozum już 
stracili, że się tak strasznie bili ?

Jónek. Jo w tej rzeczy stoję po stronie Czechów 
bo im się też należy drugo wysoko szkoła, kiedy 
ich Niemcy mają już tak długo.

Jura. Jo też tak myślę, że Czesi mają recht 
i źe im Niemcy krzywdę robią. Rząd nie mo słu
chać Niemców, ale mo zrobić i dać, kandy czego 
potrzeba,

Jónek. Je prowda, że my się tu na Śląsku 
z Czechami czubimy, ale jakby przyszło na ozaist, 
to się mu simy z Czechami pogodzić, aby niemiec
kich liberałów i pruskich radykałów wspólnie prać. 
To już strach, co ci Niemcy wyprowiają, już ci 
nawet w Orłowej niemiecką szkołę założyli.

Jura. To też nie ma z czem szpasować, bo 
jak tak dalej pójdzie, to nas Poloków i Czeków 
Niemcy zjedzą.

Jónek. Jobym już tam był za tą czesko-polską 
zgodą, ale też Czesi nie powinni tak naszych 

uciskać, a teraz ci jeszcze Opawski Tydennik wy
gaduje na Gwiazdkę, że pisze na Czechów i Niemcom 
pomogo.

Jura. Gwiozdka się tego od ge.-et czeskich 
nauczyła, przecież wiesz, jak one piszą o Kołku 
Muroniu, Niemcu, Skulinie, Miliku, Barabaszu i 
innych. Ani im tytułu nie cheą dać, jak gdyby to 
byli pasterze ze wsi.

Jónek. Przecież wybrano była jakaś konwisya, 
co miała godzić Czechów i Poloków, mech s-ę zej
dzie i niech obřadu,e. Moskole i Japończycy się 
pogodzili, to i my się pogodzić możemy, jak będzie 
dobro wola z jednej i drugiej strony.

Jura. Toć tak, niech posłowie spróbują, może 
się uda, a urządzimy naprzód zawieszenie broni, 
a potem pokój. Może się Sachalin do jakoś po 
dzielić.

Jónek. Zobaczymy. —

„Co jest klerykalizm“ czyli radykalna 
niedorzeczność „Głosu ludu śląskiego“.

Tlistorya Śląska uczy, że frysztackich radyka 
łów jako i ich organu „Głosu ludu śląskiego* nigdy 

poważnie brać nie było można. Jeżeli przeto na 
jakiekolwiek artykuły tegoż pisma reagujemy, to 
czynimy to tylko z tej przyczyny, by podkreślić je 
lako szczególniejsze głupstwo. Otóż przynosi rady
kalny „Głos“ w nr. 39. z 30. września w artykule 
p. t. „Co jest klerykalizm" rozumowanie, w którem, 
jak powiada Ślązak, niema rozumu. Ponieważ atoli 
radykalne wynurzenia cheą być programowem wy
jaśnieniem rzucanego hasłu o klerykaliżmie, prosił
bym Szanowną redakcję, by pozwoliła mi znowu 
chociaż pod kreską niemi się zająć, bo ponad kreiką 
nie powinna redakeya na polemikę z „Głosem“ 
mieisca udzielać.

Według radykalnego określenia znaczy klery
kalizm tyle, co nadużywanie religii do celów oso
bistych i partyjnych; a najsilniejszym czynnikiem 
lest ogłupianie mas ludowych. Żeby tę uczoną de
finicję należycie zrozumieć, trzeba w życiu i zacho
waniu się radykałów stukać odpowiedniego komen
tarza. Kto się im bliżej przypatrzył, nie będzie ani 
na chwilę wątpił o tern, że owe „nadużywanie" 
religii jest w podobném znaczeniu do zrozumienia, 
j>łk n. p. „nadużywanie" alkoholu: Nigdy za dużo, 
a najlepiej nic. Nie nadużywają religii, bo jej wogóle

Komorow.ee
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wyjątki jak Prusacy i c. k. Rada szkolna okręgowa 
w Bielaku są innego zdania, bo też tej ostatniej 
zdaje się, że Śląsk austr. jest właśnie prowmcyą 
pruską.

Dzieci polskie z Komorowie ad Bielsko nie są 
bynajmniej pozbawione sposobności kształcenia się 
w swym ojczystym języku i w swej,ojczystej wierze 
katolickiej, bo choć mieszkają na Śląsku austr., to 
jednak do szkoły czteroklasowej w Komorowicacb 
mają najdalej półtora klmtr. drogi. Więc też tu 
chętnie uczęszczają i chętnie są przyjmowane i to 
jest właśnie Niemcom solą w oku. Albowiem oni 
pragną swą prywatną ewangelicką szkołę przemienić 
na publiczną szkołę dwuklasową, że zaś swoich 
dzieci starczy im zaledwie na jednoklasówkę, więc 
też chcą sztukować dziećmi polskiemi i kapłana 
katolika-Polaka chcą użyć w tym celu za narzędzie 
i za naganiacza do ich niemiecko-ewangelickiej 
szkoły. Lecz w tym względzie grubo ich zawiodła 
pruska buta i bezczelność, dostali też należytą 
odprawę.

Na zakończenie niniejszego artykułu dodaję. 
iż tak zarządowi ewangelickiej szkoły w Komoro 
wicach ad Bielsko, jakoteż c. k. Radzie szkolnej 
okręgowej w Bielsku nie tyle chodzi o kształcenie 
dzieci polskich, ile raczej o ich germanizowanie i 
luteranizowanie ! To moje osobiste przekonanie 
zmienię jak najchętniej, skoro tylko e. k. Rada 
szkolna okręgowa w Bielsku postara się skute
cznie o wykonanie parugr. 19. zasadniczych ustaw, 
a więc przestanie przymuszać dzieci do uczenia się 
drugiego języka krajowego i zapewni dzieciom poi 
skim środki potrzebne do kształcenia się w ich 
ojczystym języku lub też gdy zaprzestanie opieko 
wać się zbyt energicznie polskiemi dziećmi.

Wy wody te uznał Konsystorz biskupi 
w Krakowie za słuszne i w tym samym 
duchu na powyższe skargi odpowiedział, 
boć przecież każdy przyzna, że naucza
nie dzieci polskich religii w jeżyku nie
mieckim podkopie w nich uczucia reli
gijne i-narodowe. Więc nauka religii katolic
kiej nie jest w tej szkole udzielaną i dzieci kato 
lickie przestały do niej uczęszczać. Interpelowałem 
w lej całej sprawie członka Rady szkolnej okręg, 
w Bielsku ks. Jorosza, proboszcza z Czechowic, a 
on mi z największem zdziwieniem oświadczył, że o 
tem nic mu nie wiadomo, że na posiedzeniach Rady 
szkolnej wcale tej kwestyi nie poruszano, tylko za
łatwiano prezydyalnie, przyrzekł jednak wdać się w 
tę sprawę.

Obecnie Niemcy przycichli, jednak czuję, iż 
znów coś przygotowują, byle tylko niepokoić pol
ską ludność, lecz potrafimy się obronić."

Szkołą w Komorowicach śląskich opiekuje się 
pastor Schmidt i on to też był inicyatorem wszyst
kich skarg, wnoszonych przeciw ks. Waligórze 
Ubolewać tylko wypada, że c. k. Rada szkolna 
okręgowa, która przecież powinna być równie spra
wiedliwą tak dla katolików jak ewangelików tak 
dla Polaków jak Niemców, pozwoli się nadużywa< 
przez zaciętego apostoła ruchu „Los von Bom*. 
Teraz dobrze rozumiemy, co pisała niedawno opawska 
„Deutsche Wehr“. Przez pomyłkę zaczepiła starostę 
bielskiego Mienzila, jakoby był Polakiem. Lecz wnet 
nadesłał ktoś z Bielska sprostowanie, że starosta 
jest dobrym Niemcem, który za popieranie sprawy 
niemieckiej otrzymał nagany. Musiało to być już 
bardzo energiczne popieranie, jeżeli miało taki 
skutek. Naszem zdaniem starosta nie powinien 
popierać ani Niemców przeciw Polakom, ani Polaków 

nie mają, wiedzą o religii tylko tyle, o ile na niej 
swój ordynarny dowcip pobrusić pragną. Że takiego 
zachowania żądają od wszystkich osób i partyj a 
w przeciwnym razie mówią o nadużywaniu religii 
do celów osobistych lub partyjnych, nie mamy za 
złe, bo jak powiada drastyczne przysłowie, gałgan 
z gałganem tylko się łączy i z nim sympatyzuje. 
Pozbawić masy ideałów religijnych, strącić je do 
moralnego bankructwa, to główny czynnik anty- 
klerykalnego radykalizmu, który, nie będąc w stanie 
sam mądrego coś stworzyć, drugim ogłupianie za
rzuca, ciesząc się potem, że udało się mu winę 
zwalić na klerykalizm.

Nie chcemy wchodzić we wszystkie niedorzecz
ności radykalnego autora, który zresztą dla swego 
usprawiedliwienia powiada, że mu ,niezrozumiałe 
i niejasne zasady religii,“ podczas kiedy każde 
10-letnie dziecko szkolne zdaje sobie z owych za
sad jak najjaśniejszą sprawę. Nieucy w rodzaju 
radykalnego autora nie mieliby wprawdzie mówić 
o temacie, którego nie rozumią — lecz to już ich 
tajemnica jako i to ich właściwością, że z wszyst
kich niby umoralniających religij podobałoby się 
im najlepiej pogaństwo, nie znające ni 6. ni 7.

przeciw Niemcom, tylko sprawiedliwie oddać każdej 
narodowości, co się jej należy.

Nakoniec wyjaśnić jeszcze musimy stosunek 
pastora Schmidta do niemieckiej szkoły w Dziedzi
cach i do Niemców tamtejszych. Pastor Schmidt 
w swoim organie „Evangelische Kirchenzeitunga 
zajmuje się bardzo gorąco szkołą niemiecką w Dzie 
dzicacb i w rubryce „Protestantisches“ omawia często 
jej potrzeby i rozwój. Trzeba być chyba w ciemię 
bity, aby nie rozumieć, co to ma znaczyć. Jestto 
placówka ruchu „Los von Rom“, dlatego cieszy się 
ojcowską opieką pastora Schmidta. Ubolewać należy, 
że c. k. Rada szkolna okręgowa w Bielsku a nawet 
c. k. śląska Rada szkolna krajowa tak gorąco po
pierają może bezwiednie dzieło pastora Schmidta.

Do szkoły niemieckiej w Dziedzicach uczęszczają 
przeważnie dzieci polskie, bo liczba niemieckich 
jest stosunkowo szczupła. Proboszcz miejscowy 
ks. Antoni Macoszek wykłada dzieciom niemieckim 
religię po niemiecku, dzieciom polskim zaś po 
polsku. Tak być powinno, bo kościół nie jest na to, 
aby germanizował. Ponieważ zaś szkoła niemiecka 
w Dziedzicach ma cel germanizatorski, więc pastor 
Schmidt, apostoł ruchu „Los von Rom", namiętny 
wróg kościoła katolickiego, ulaje się osobiście do 
Jeneralnego Wikaryatu ze skargą na ks. proboszcza 
Macoszka, że uczy także religii po polsku i żąda, 
żeby go zmuszono do udzielania nauki religii tylko 
w języku niemieckim. Nadto pastor ten był o tyle 
bezczelny, że domagał się równocześnie kazań nie
mieckich dla Niemców-katolików w Dziedzicach, 
tak jak gdyby on był ich rzecznikiem. Tu już 
cierpliwość katolicka powinna znaleść swoje granice ! 
Tak dalej być nie może. Jesteśmy przekonani, że 
tak Jeneralny Wikaryat w Cieszynie jak Ordynaryat 
książęco-biskupi we Wrocławiu nietylko, że się nie 
zgodzą na żądanie niemoralne pastora Schmidta, 
ale mu nadto dadzą do zrozumienia, żeby pilnował 
swego „Los von Rom“ a nie mięszal się do spraw 
kościoła katolickiego, którego on całem jestestwem 
duszy swojej nienawidzi.

Zarazem też postaramy się, żeby o działalności 
pastora Schmidta dowiedziano się we Wiedniu, 
gdzie mnże baczniejszą na nitgo zwrócą uwagę, niż 
tu na Śląsku, gdzie zanadto liczą się z Haasem 
i podobnymi do niego apostołami. Może i interpe- 
lacya w Radzie państwa może się przydać, aby od
słonić niecną robotę działaczy „Los von Rom“.

Dla informacyi dzienników galicyjskich donosimy, 
że całą akcyą przeciw wykładaniu religii w języku 
polskim dla dzieci polskich, uczęszczających do 
szkoły niemieckiej "SShulvereinu w L’pniku, kieruje 
pastor Schmidt. Konsystorz krakowski dał odpo
wiedź, która mu zaszczyt przynosi, spodziewamy 
się, że taka sama nadejdzie z Wrocławia. —

Rozruchy w Bernie.
W stolicy Moraw, w Bernie morawskiem, od

były się w niedzielę dwa wiece, niemiecki i czeski, 
w sprawie założenia uniwersytetu czeskiego w Bernie. 
Zarówno Czesi jak Niemcy przybyli z całych Moraw 
i Śląska bardzo licznie. Chociaż starano się o po
kój pomiędzy obu nieprzyjażnie usposobionymi i 
podnieconymi narodami, kilkakrotnie przyszło do 
bójek ulicznych, w których policya i wojsko musiały 
wkraczać.

Hałasy rozpoczęły się już w sobotę wieczorem 
zaraz po przyjeżdzie uczestników obu wieców. W 
kilku miejscach przyszło do starć podczas koro
wodu z pochodniami, urządzonego przez Niemców.

przykazania. Końcowe „bajania" autora o inkwizycyi, 
o biedzie i nędzy w Hiszpanii, spowodowanej rze 
komo klerykalizmem, przypominają nam owego 
przysłowiowego cygana, który — zapytany, dlaczego 
obok pięknych dzieci ma i brzydkie dzieci — od
powiedział cynicznie: „Te piękne, to moje; te 
brzydkie, to P. Bóg dał...“ P. Bóg i religia muszą 
za wszystko odpowiadać przed trybunałem cynicz
nych głuposzów. Nie będziemy dalej zbijać rady
kalnych niedorzeczności; lud, który umie samo
dzielnie patrzeć, widzi zresztą, że z religią niknie 
dobrobyt a zwiększa się nędza, jako i też to, że 
z antyklerykalnymi radykałami ręka w rękę idzie 
swawola, dzikość, demoralizacya.

„Gwiazdka Cieszyńska" niech bezwzględnie 
piętnuje tego rodzaju krętactwa, ogłupianie i uwo
dzenie ludu śląskiego. Będzie się podobała wszyst
kim, którzy chcą, by zasady naszej św. religii 
przejęły całe życie ludzkie, prywatne i społeczne. 
Za takiem „nadużywaniem" religii chcemy pracować 
i wolimy za to raczej dać się przezwać „kleryka 
łami“, niż być bezreligijnymi radykałami lub so- 
cyaiistami. — Gaudenty.

Rozpoczęła się walka na kamienie, której ofiarą 
padły wszystkie szyby wyższej szkoły technicznej, 
okna przyległych domów przy ulicy Augustyań 
skiej, łukowe lampy elektryczne, wagony i t. p. Za
stępca burmistrza Rohrer i jego syn odnieśli lekkie 
pokaleczenia. Późno w nocy ponowiły się bójki 
przed domem czeskiej Besedy. Ogółem opatrzyli 
lekarze 32 osoby, wśród nich czterech Czechów. 
Z pośród Niemców odniosło rany także siedmiu 
policyantów i komisarz policyi.

W niedzielę przedpołudniem zawezwano woj
sko, które wyruszyło w sile jednego batalionu pie
choty i 1 szwadronu kawaler} i. Wojsko pozamy
kało ulice i tozproszyło tłumy. Ruch w mieście 
był przez cały dzień bardzo ożywiony.

Osobne pociągi przywoziły tysiące Niemców 
do Berna. Z samego Okomuńca przybyło 2000 
Niemców z burmistrzem Brandhuberem na czeie, 
stawiły się delegacye ze wszystkich niemieckich 
miast Moraw i z niektórych śląskich, między niemi, 
deputacya miasta Opawy pod wodzą burmistrza 
dra Rochowańskiego. Wielki plac przed dworcem 
kolejowym od godziny 6. rano był przepełniony 
tysiącami Niemców. Także Czesi witali swych gości, 
przybyłych z Moraw i Czech, aby jednak uniknąć 
starć z Niemcami, musieli wychodzić z dworca inną 
bramą. W wielu miejscach przyszło jednak do 
krwawych utarczek, przyczem wiele osób poraniono. 
Czechów bili Niemcy nielitosciwie kijami.

Koło ulicy Ferdynanda usiłowali Czesi zamknąć 
Niemcom dostęp do „Domu niemieckiego". Tutaj 
przyszło do bitwy. Czeski poseł baron Prażak, 
który właśnie tamtędy przejeżdżał, ustawił swój 
powóz w poprzek ulicy; Czesi otoczyli powóz i za
grodzili Niemcom dalszy pochód. Dopiero gdy na
gromadziło'się więcej Niemców, wyprząguęli konie, 
usunęli powóz na bok, poczem pochód ruszył dalej. 
Prażaka i posła Wolfa obito kijami. Czesi rzucali 
kamieniami i kawałkami żelaza, które robotnicy 
poprzynosili ze sobą z fabryk. Pod „Domem nie
mieckim“ przyszło powtórnie do krwawego starcia 
z gromadą Czechów, liczącą przeszło tysiąc osób. 
Czesi zaczęli najpierw miotać szyderczemi przezwi
skami na Niemców, na których wkrótce posypały 
się kamienie i piasek. To wywołało wśród Niemców 
bezgraniczną wściekłość. Rzucili się z kijami na 
Czechów i rozpoczęła się bójka. Policya dobyła 
szabel i rozproszyła Czechów.

W Besedzie czeskiej odbył się wiec czeski, na 
który przybyło mnóstwo osób osobnemi pociągami. 
Zebrani protestowali przeciwko temu, aby utwo
rzenie czeskiego uniwersytetu mogło być zawisłem 
od zgody Niemców. Między innymi przemawiali 
także Kiofac imieniem narodowych socyalistów, Bar- 
wiński imieniem Rusinów i Zitny imieniem 
Chorwatów i Słowieńcow. Uznano jednomyślnie, że 
Niemcy nadużywają usprawiedliwionego żądania 
Czechów o uniwersytet w Bernie jako środka do 
polityczno narodowego podjudzania czyli szczucia. 
Żądanie założenia czeskiego uniwersytetu jest zu
pełnie usprawiedliwione; uznał to także naczelnik 
obecnego rządu, a także i Niemcy w Sejmie mo
rawskim w roku 1903. Dziś jednak Niemcy nazy
wają to żądanie niesprawiedliwością; cbcą groź
bami zmusić rząd, by me uczynił zadość temu 
swemu obowiązkowi. Zebrani oświadczyli imieniem 
narodu czeskiego, że drugi uniwersytet czeski musi 
być na Morawach, i to wyłącznie w Bernie. Jeżeli 
się to nie stanie, wtedy walka będzie bezwzględną 
nietylko w parlamencie, ale rozszerzy się także na 
cały naród.

Złote słowa.
Cnota skarb wieczny, cnota klejnot drogi, 
Tego nie wydrze nieprzyjaciel srogi. 
Nie spali ogień, nie zabierze woda, 
Nad wszystkiem innem panuje przygoda,

Jan Kochanowski.

Prawdziwem szczęściem ducha jest dobre su
mienie.

Bóg jeden tylko zsyła zmartwienia, 
Lecz On odpuszcza i grzechy;
U Niego więc szukaj przebaczenia, 
U Niego szukaj pociechy.

Kto w Bogu położy całe zaufanie, 
O tym ma Pan Bóg ojcowskie staranie. 

Praca jest ludziom konieczna, jak chleb.
Jan Fedorowicz.

Pamiętaj zawsze o tem, 
Wśród zmiennych życia dróg: 
Że choć nie patrzą ludzie, 
To widzi zawsze Bogi
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Równocześnie przemawiało z balkonu do ze
branych tłumów kilku posłów.

Ruch kolejki był przez cały dzień wstrzymany. 
Wieczorem w kilku domach czeskich i niemieckich 
powybijano szyby, za co policya uwięziła 26 osób. 
Trzech policjantów odniosło rany. Wo,ko prze
ciągało ulicami do 101/* w nocy, poczerń cała 
kawaleryę ściągnięto, a z piechoty zastawiono tylko 
pół batalionu przed Besedą i Domem niemieckim.

•) Kętii. ółki, kodeks Hai & n Tynieckiego.

Obecni w Bernie posłowie czescy telegrafowali 
do prezydenta ministrów skargę na zachowanie się 
policyi wobec Cchechów i prosili o ochronę bez
bronnej ludności czeskiej w Bernie.

W domu niemieckim odbył się wiec w obec
ności około 100 posłów. Wiec uchwalił jedno
myślnie protest przeciw założeniu czeskiego uniwer
sytetu w Bernie. Niemcy z całej Austryi uznają 
spiawę czeskiego uniwersytetu na Morawach za 
środek narodowej wilki, widzą w tent groźne nie 
bezpieczeństwo dia wszystkich Niemców Austryi i 
wzywają posłów niemieckich wszystkich stronnictw, 
aby urzeczywistnieniu takiego projektu stanowczo 
przeszkodzili stosując najostrzejsze środki.

Mówcy na wiecu żądali połączenia wszystkich 
Niemców.

Równocześnie z balkonu przemawiało kilku 
posłów do zebranych tłumów.

Demonstracye powtórzyły się także w ponie 
działek, które starano się wojskiem stłumić, przy- 
czein pchnięty został bagnetem robotnik Pawlik. 
Pogrzeb iego odbył się w środę przy udziale 20.000 
ludzi. Podczas pogrzebu wojsko tworzyło szpaler, 
aby nie przyszło znowu do bojki.

Zejścia w Bernie odbiły się już w parlamencie, 
który zdaje się nie zechcejuż pracować, i dlatego 
spodziewać się należy rychłych wyborów. —

Majątek kościelny i żydowski w Austryi.
(Wedłng broszury „Kirchenvermögen“ „Jndenvermögen" 

Józefa Fuchsa, napisał F. N.1 (O. d.)

Przypominamy także rozległe dobra klasztoru 
Tynieckiego na Śląsku, które głównie otrzymał od 
księcia śląskiego Kazimierza. Do tego klasztoru 
należały — według potwierdzenia papiesk.ego z 
dnia 7. grudnia r. 1227 — Orłowa, Dąbrowa, Ko- 
cobędz, Cierlicko, Ostrawa, Wierzbica, Zabłocie, 
Żuków i t. d. Prawdopodobnie jednak majątkiem 
była tylko Orłowa i Dąbrowa, z innych wtu zaś 
Dobierał klasztor dziesięciny i różne daniny*).

Wartoby zbadać stare księgi miejskie i inne 
aata, w których zapisano testamenty dawnych 
mieszczan ; niema prawie po średniowiecznym miesz 
czaninie testameutu, w którymby nie było zapisu 
na pewną kwotę pieniędzy, dom, winnica, pole lub 
łąka dla kościoła parafialnego, na fundacyę, z któ
rej dochodu ma się corocznie w dniu śmierci od 
prawiać nabożeństwo za zmarłego testatora. Nawet 
niemajętny przeznaczał na różne bractwa zasiłek 
pieniężny. We wielu takich testamentach znajdują 
się legaty na utrzymanie duchownych. Gdyby taki 
krzykacz, gardłujący bezustannie o bogactwach Ko
ścioła, tylko cokolwiek zajmował się historyą a nie 
wierzył ślepo we wszystko, co w czerwonych pismach 
urzędowych stoi, poznałby, że zapał u tj eh, którzy 
tak liczne i wysokie fundacyę dla Kościoła utwo
rzyli, był znacznie większym niż u wielu czerwonych, 
płacących niechętnie i ze wstrętem swój podatek 
partyjny (nazwany w Austryi „fenig adlerowski", na 
Śląsku specjalnie „podatek regerowski") i zawsze 
napominanych o punktualne dostarczanie tego po
datku.

Może kto mówić o tych licznych pobożnych 
fundacyach co chce, może nawet ganić ich nadmiąr, 
leCj podziwiać musi głęboko-chrześciań- 
skiego ducha, powodującego taką ofiarność 
i tak wspaniałe fundacyę.

Gdyby ten duch chrześciański bvł pozostał 
wśród narodów, niebyłoby dzisiaj kwesty i 
socjalnej, byłoby i dzisiaj prawdą co czytamy 
o pierwszych chrześcijanach : „Nie było między 
nimi żadnego nędzarza.*  (Dzieje Apcst. IV. 34.)

W końcu jeszcze coś. Mnisi wieków śred
nich pomnażali jeszcze odziedziczone 
dobra, nie wskutek rpekulacyi na gieł
dzie albo wyzyskiwania robotników, lecz 
własną pracą; om to wycinali lasy, osu
szali bagna, tworzyli nowe osady ludz
kie, nowe posady duszpasterskie, które 
uposażali. Ich praca uciążliwa była też połą
czona z wielkiem powodzeniem, tak, że przyjaciel 
i nieprzyjaciel na podstawie badań historycznych 
przyznaje: „praca mnichów przewyższyła wszelką 
inną pracę.*  „Wszędzie,*  powiada niemiecki ekonom 

„GWIAZDKA CIEGZÏNSKA"

spolecziiv Roscher, „na dobrach klasztornych naj
lepiej gospodarowano." O mnichach z Clugny 
powiada Sackur {Die Cluniacenser in ihrer kirch
lichen und allgemein geschichtlichen Wirksamkeit bis 
zur Mitte des 11. Jahrhunderts, Halle 1892, 11.)'. 
„Od samego początku była ziemia głównym przed 
miotem klasztornego zarobku. Mnichom naznaczono 
wyraźnie za obowiązek uprawianie ziemi, 
karczowanie lasów, budowę domów i ko
ściołów, zakładanie miasteczek i wsi.

Byli dumni z tego, jeżeli udało się im dużo 
nagospodarować (naturalnie z gruntu). Ludzie, za
mieszkali za opłatą czynszu na klasztornych dobrach, 
byli pomimo uznawania zależności od klasztoru, 
jednak samoistni w prowadzeniu swojego gospo
darstwa." Tak zawsze pracowały „leniwe" mnichy 
i „opasłe" klechy (jak ich nazywają czerwoni) i 
czynią tak dotąd. Trzeba czerwonego krzykacza 
tylko wysłać do Afryki do różnych osad misyjnych, 
aby zobaczył, jak „klechy" tam pracują nietylko 
umysłowo, ale też rękami; może już czerwony to
warzysz słyszał co o czynności Trapistów w połu
dniowej Afryce? Prawda, ze w gazetach czerwonych 
i żydowskich o tern nigdy nie można czytać; żeby 
jednak czerwony braciszek miał nad czem się na
myśleć, dodajemy tutaj drobną notatkę, mającą 
związek z powyższemi uwagami:

Rothschild zakupił koło Laguy we 
Francyi 60—80 tysięcy hektarów ziemi 
na założenie kniei (to zn. na łowy) i dotąd 
jeszcze ciągle dokupuje. W całej Francyi 
posiadają jednak wszystkiezakony tylko 
44.000 hektarów, z czego kilka tysięcy 
odpadana domy i ogrody; reszta większą 
częścią nie wydawała plonu i musiała 
wprzód przez mnichów być przemie
nioną w uprawną ziemię; tak n. p. Val 
des Dombes, pierwotnie wielkie bag- 
nisko, zatruwające całą okolicę, które 
Trapiści zmienili w uprawną rolę. Że 
przy tej ogromnej pracy kilka set Tra
pistów zginęło na febrę, nie ma natu
ralnie u czerwonego szczekacza żadnego 
znaczenia.

Źródła, z których kościół czerpał i czerpie 
bogactwa, są tedy: Błogosławieństwo Boże, dobro
wolne dary i uczciwa praca; inne źródła w prze
ciągu czasu nie powstały. Gdyby kto twierdził, że 
Kośe*ół  posługiwał się nieuczciwymi środkami w 
celu zbierania bogactw, to zwracamy jego uwagę 
na symonię i pewnie zamilknie. Symonię nigdy nie 
szerzył Kościół, owszem ją rugował użyciem naj
ostrzejszych kar, lecz pielęgnowali i utrzymywali 
ją możnowładcy d*a  napełnienia swoich kieszeń —

-------------- (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Ważne przy uprawie żyta. Zasiewy zboża 

przy sprzyjającej tegorocznej pogodzie niemal wszę
dzie ukończone i chyba tylko siew żyta po ziem
niakach gdzieniegdzie nit wykonany. Żyto po ziem
niakach nieraz całkiem chybia i często lepiej by
łoby całkiem go na wiosnę zaorać. Jal aż przyczyna 
tego nieurodzaju ? Rolnik nieoświecony, nie namy
ślający się nad tern zjawiskiem, powie, że to temu 
winna mroźna zima, zła wiosna i t. p. Przyczyny 
nieudania się żyta po ziemniakach są następujące :
1. Rolnik często za późno sieje, nieraz około 20. 
października lub jeszcze póżmej. po 1. listopadzie.
2. Na lekkich ziemiach, n. p. piaskach, ziemia z na
wozu wyczerpane, a nawet na ciężkich gbnkach 
zamało w niej nawozu, danego ziemniakom. 3. Zie
mia po ziemniakach zbytecznie spulchniona i luźna, 
dlatego ziemia się zsiada cały zimowy czas i na 
wiosnę, obrywa korzonki żyta lub też mróz taką 
luźną ziemię zbytmo rozsadza, podnosi a zimne 
wiosenne wiatry dokończają zniszczenia. Aby uchronić 
się ud tego zniszczenia i nieurodzaju, musi rolnik 
1. Siać wcześnie, to jest z końcem września a naj
później przed 10. październikiem. 2. Ponieważ ziemia 
ziemniakami dosyć bardzo a na cięższych glinach 
trochę wyczerpana, dlatego trzeba dać albo stajenny 
nawóz lub chocisż pół nawozu albo też dać sztuczny 
nawóz, to jest tomasówkę lub superfosfat. 3. Po
nieważ ziemia przez uprawę ziemniaków głęboko 
spulchniona, dlatego należy płytko orać a na lek
kich ziemiach można orkę całkiem pominąć i tylko 
ubronować i wybróżdzić. Potrzebne też koniecz 
nie, aby ową zbyt spulchnioną i długo ulegającą 
się ziemię mocno przycisnąć walcem pierścieniowym 
lub gładkim i to nie wystarcza raz walcem utłoczyć 
ale trzeba 2 i 3 razy na jednym zagonie uwałować 
Jeżeli rolnik zachowa te trzy przepisy, to może 
być pewny, że żyto mu nie chybi a bardzo często 
będz>e lepsze, równiejsze, i niżel; żyto na świeżym
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nawozie stajennym. Spróbujcie rolnicy, a przeko
nacie się, że zachowanie tych przepisów uwolni 
was od klęski nieurodzaju tego tak ważnego dla 
nas plonu, jakiem jest żyto. B. —

Korespondencie.
Z Karwiny.

W niedzielę, dnia 24. września odbyła się w 
Karwinie podniosła uroczystość, jakiej od dawnych 
lat w naszej wiosce nie było. Jak już nasza 
„Gwiazdka,“ zapowiedziała, obchodziło w ten dzień 
Stowarzyszenie katol. robotników „Praca*  uroszyste 
poświęcenie sztandaru. Piękna pogodna niedziela 
zapowiadająca się zaraz z rana, zgromadziła na tę 
rzadką uroczystość niezliczone tłumy ludu z miejsca 
i okolicy, ażeby swą liczbą zaimponować i uświetnić 
tak miłą i podniosłą chwilę. Stowarzyszenie katol. 
robotników dołożyło też wszelkich starań, ażeby na 
tę uroczystość tak rzadką w swoim rodzaju, jak 
najwspanialej się przygotować. I tak obywatele 
wzdłuż drogi głównej, od dworca aż do gospody 
Olszaka ozdobili za zgodą miejscowego Zarządu 
gminnego i na prośbę Wydziału Stowarzyszenia 
„Praca*  swoje domy w ozdobne flagi. Niechże na 
tern miejscu wolnu nam będzie złożyć : szan. Zarzą
dowi gminy Karwina-Solca, Zarządowi ekonomii, 
hr. Dyrekcyi centralnej, Dyrekcyi hr. browaru. 
Zarządowi szybu „Gabryeli*,  Inspektoratowi kolei 
koszycko-bogumińskiej i wreszcie wszystkim obywa
telom za przyozdobienie swych domów, jak naj
szczersze podziękowanie.

O godzinie 8. rano zgromadzili się członkowie 
Stowarzyszenia w liczbie około 250 z całą hr. ka
pelą górniczą w przyozdobionym domu Stowarzy
szenia, ażeby wyruszyć w pochodzie z odznakami 
na dworzec karwiński, celem powitania zaproszonych 
gości. Deputacya z 4 osób udała się równocześnie 
na granicę Górno-Suską, ażeby i tam oczekiwać i 
powitać Stowarzyszenie katol. górników z Cierlicka, 
które przybyło ze sztandarem i muzyką i połączyło 
się przy gospodzie p. Ociepki ze Stowarzyszeniem 
górników z Karwiny.

Na dworcu powitano Stowarzyszenie katol. cze
ladników z Cieszyna z ks. Kasperlikiem jako pre
zesem na czele i sztandarem, Stowarzyszenie katoL 
górników z Łąk ze sztandarem, deputacyę Stowa
rzyszenia katol. czeladników z Frysztatu i Stowa
rzyszenie katol. górników z Frysztatu ze sztanda
rem. Potem udano się do domu Stowaizyszenia ; 
po drodze przyłączyło się przy pańsli o hotelu 
miejscowe Stowarzyszenie weteranów wojskowych i 
straż ogniowa z szybu Jana; zkąd po krótkim po
rozumieniu się i poinformowaniu się wyruszono we 
wspaniałym pochodzie do nowego kościoła. Najprzód 
postępował główny kierownik całego pochodu p. 
J. Wawrzyczek, następnie kapela, 12 dziewcząt w 
bieli, weterani, straż ogniowa, uniformowane Sto
warzyszenia górnicze, Stowarzyszenia katol. czela
dników i w końcu Stowarzyszenie „Praca*.  Po 
przyjściu ku kościołu, ustawiono się szpalerem od 
bramy tryumfalnej przy browarze aż do bramy 
kośc.elnej. Przy bramie tryumfalnej ustawił się 
także Wydział gminny z burmistrzem p. Stańkiem 
na czele i urzędnicy hrabskich kopalń. Po godzinie 
10. przybyła Wysoka matka chrzestna hr. Larischo- 
wa, protektor Stowarzyszenia Excel, hr. Larisch z 
najstarszym synem hr. Janem. Jedna z dziewcząt, 
wręczając śliczny bukiet matce chrzestnej, powitała 
Ją, jak również Wysuk. protektora gorącemi słowy. 
Następnie udano się do kościoła, gdzie z liczną 
asystą odprawił solenne nabożeństwo Najprze^ieieb. 
ksiądz Jerzy Kołek, Generalny Wikary z Frysztatu. 
Po mszy św. w serdecznej przemowie tłumaczył 
ks. Wikary Generalny znaczenie pracy w czasach 
pogańskich i w obecnych czasach chrzęści inst wa, 
zachęcając obecnych do licznego skupiania się otok 
widocznego godła pracy, t. j. sztandaru, zalecając 
wytrwanie w dobrym i stronienie od złych spółek 
nowoczesnych.

W obecnych zwłaszcza czasach, mówił ks. In
fułat, gdzie to urewiara dokłada wszelkich sił i 
sposobów, ażeby wydrzeć z serca robotników rębnię, 
potrzeba nam tej ścisłej łączności i przestrzegania 
praw Kościoła i wykonywania sumiennego wszelkicn 
naszych obowiązków, a przez to jedynie będziemy 
w stanie poprawić nasz byt materyalny a zyskać 
sobie na zapłatę obfitą w i iebies>ech Niechże będą 
stokrotne dzięki za tak miłe i pociechę przynoszące 
słowa W. Księdzu Gener. Wikaremu, który pcmimo 
nadwątlonego zdrowia nie wahał się przybyć, — i 
przez swoją obecność podnieść naszą uroczystość!

Nastąpiło poświęcenie sztandaru, bicie pamiąt
kowe gwoździ i rozdzielanie wstęg dla przyoj łych 
Stowarzyszeń ze sztandarami. Błogosławieństwo
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Najśw. Sakramentem i uroczyste „Te Deum" za
kończyło obrządek kościelny.

Po przedefilowaniu przed Wysokiemi Osobisto 
ściami udały się Stowarzyszenia w tym samym po 
rządku co do kościoła, do domu Stowarzyszenia, 
gdzie podejmowało Stowarzyszenie „Praca" wszyst
kie Stowarzyszenia, racząc kiełbaskami i piwem. 
O godzinie 2. popołudniu odbył się skromny ban
kiet w pańskim hotelu. Pierwszy toast wniósł prezes 
Stowarzyszenia na cześć najmiłościwiej nam panu
jącego Najjaśniejszego Pana, drugi na pomyślność 
Wysokiej matki chrzestnej i Jego Excel, protektora. 
Burmistrz pan Staniek wniósł o pomyślność i rozwój 
Stowarzyszenia, p. dr. Kreisel za zdrowie ducho
wieństwa.

Wieczorem o godz. 6. odegrali amatorzy-człon- 
kowie Stowarzyszenia sztukę p. t. „Perła ukryta" 
w 4 aktach, napisaną przez ks. Kardynała Wiese- 
manna. Wstęp był wolny dla członków z żonami i 
zaproszonych gości. Po przedstawieniu zabawiała 
się młodzież pod okiem rodziców ochoczemi tańcam> 
do godziny 12. i na tern zakończono tę podniosłą 
uroczystość. Zaznaczyć wypada, iż ta uroczystość 
wypadła ku nader wielkiemu zadowoleniu członków 
i ich przyjaciół szczerych, znowu dla nielicznej 
garstki nieprzyjaciół, tak skrytych, jak otwartych, 
ku wielkiemu zmartwieniu, boć życzyli sobie, ażeby 
zima i deszcz, jak się w przeddzień zapowiadało, 
przeszkodziły klerykałom do odbycia uroczystości. 
Widać, niebiosa nie przychyliły się do ich west
chnień, boć i pogoda i cieplejsze słońce złożyły się, 
że odbyło się wszystko według zapowiedzianego 
programu. Sztandar, o barwach biało-pąsowej, przed
stawiający z jednej strony św. Franciszka Nawerego 
z drugiej św. Rodzinę, wykonany u firmy Towa
rzystwo worobu i sprzedaży szat liturgicznych w 
Krośnie, Galicya, podobał się wszystkim; to też 
śmiało potrzebującym w przyszłości sztandarów ową 
firmę chrześciańską zalecić możemy. —

Z pobranie«« polsko-czeskiego. 
(Jeszcze o Michałkowicach; poseł Hruby drurim generalnym 
wikaryuszem na Śląsku; rozgoryczenie ludności; 40''0Polaków 
nie da aie ignorować ; , bri traky tabor" ; bistoiya szkodliwej 

pomyki kościelnej * acz -ła się w Pol. Ostrawie.)
Na domiar złego zachodziły w Michałkowicach 

oprócz wzmiankowanych już względów jeszcze obo
wiązki wdzięczności wobec posła Hrubego, który, 
jak wiadomo, Michałkowice obsadził. Nie wiadomo 
tylko, z jakiego tytułu dopiął cennego przywileju, 
wogóle z jakich przyczyn stał się jedynym zaufanym 
informatorem władz o stosunkach zachodniego Śląska, 
nadużywając swych wpływów w tym celu, by na posady 
w kresowych parafiach przemycać swoich czeskich 
kandydatów, tak, że złośliwi nazwali go już „drugim 
generalnym wikaryuszem", albo wprost „czeskim 
biskupem". Hruby nie jest mężem, któryby potrafił 
uwzględniać sprawę katolicką, któryby mógł przed
miotowo i zgodnie z prawdą informować o panujących 
stosunkach, lecz będzie zawsze przemawiał na ko
rzyść czeskiego żywiołu z pokrzywdzeniem ludności 
polskiej. Nie chcemy wierzyć przypuszczeniu, że na 
taką jednostronną politykę wpłynęło groźne i nie
przychylne stanowisko wobec miarodajnych osobis
tości kilku czeskich burzycieli i krzykaczy, których 
opinii szerokie warstwy ludu bynajmniej nie po
dzielają. Ustępować przed nimi znaczy przypisywać 
im znaczenie, którego nie mają; a chcieć zaspaka 
jan*em niesprawiedliwych zachcianek ich pozyskać, 
równa się karmieniu żmiji, która na znak podzię 
kowania umie tylko ukąsić.

Ludność polska nie żąda żrdnej protekcyi, lecz 
przynależnej jej opieki duchownej. Wierzy w spra
wiedliwość władzy ; byłoby strasznem, gdyby zawie
dziona w tej swej wierze i w swem bezgranicznem 
zaufaniu musiała sama się ująć swej krzywdy, gdyby, 
opuszczając tory lojalności, musiała wy w .etany ucick 
odtrącić żywiołowym gwałtownym odruchem. Naprę
żenie rośnie i od chwili, gdzie znowu ustąpiono 
żądaniu czeskich działaczy i posłano wbrew rozpo
rządzeniu ministeryalnemu za wikarego księdza 
Czecha, któremu zresztą żadnego zarzutu nie czy
nimy, miasto Polaka, lud stoi u progu dylematu: 
Zgiąć, albo złamać! Videant consules, ne quid res 
publica dftrimenti copiai.

Żałujemy mocno, że ks. Tagliaferro w tych 
ciężkich stosunkach nie okazuje się w pierwszej 
linii księdzem i apostołem owej miłości, która nie 
zna protekcyi ani żadnej nienawiści, a w drugim 
rzędzie dopiero „tichým českým vlastencem". Gdyby 
się był trzymał rozporządzenia władz, dających 
wszystkim równouprawnienie w kościele i nie był wy
syłał tendencyjnych informacyj, nie byłoby doszło 
tak daleko. Siało się lekkomyślnie wiatr, powodując 
burzę niszczącą i rujnującą sprawę katolicką. Jak 
naprawić stosunki, czy zrezygnowaniem od Nowego 
roku, jak chce pogłoska, lub też uwzględnieniem 

sprawiedliwych życzeń, musi duszpasterzowi podyk
tować sumienie kapłańskie.

Pokrzywdzonego ludu polskiego w Michałkowi
cach, z którego ciężką dolą współczuje już cały 
polski Śląsk, muszą się ująć miarodajne czynniki, 
a piszący te słowa jest nawet zdania, by także 
„Związek śląskich katolików" nieustraszenie wystąpił 
w obronie upośledzonych polskich katolików w Mi- 
chałkowicacb. Niech czecbizacyę się uprawia, gdzie 
i kiedykolwiek chce, lecz by ją uprawiano za po
mocą kościoła, do którego polski lud ma równe 
prawo, nie śmie się pozwolić. Cztery tysiące Polaków 
nie da się ignorować i gnębić. Niech się nie mówi, 
że w Michałkowicach „czeska ziemia", bo tego udo
wodnić żaden nie potrafi ; ostatecznie nie dla ziemi, 
lecz dla zamieszkałego tam ludu roboczego budo 
wano tam kościół i utworzono nową parafię, a tenże 
w ogromnej przeważającej większości jest polski. 
Tak inówi logika faktów, przeciwna logice czeskiego 
szowinizmu.

Organowi posła Hrubego, „Opavskému Tyden- 
nikovi“ nie podobają się nasze korespondencye, wy
stępujące w obronie Polaków i przymawia nam ostro 
w artykule „bratrského tabora". Chcieliśmy wpraw
dzie zawsze zgody i braterskiej łączności, lecz skoro 
brata Czecha widzimy w roli Kąjna, musimy porzucić 
rolę dobrodusznego, naiwnego Abla. Się zdaje, że 
i ś. p. ks. Świeży, którego „Týdenník" wspomina, 
nie byłby dzisiaj innego zdania.

Zresztą występujemy w obronie sprawy, która 
z katolicyzmem jak najściślej jest połączona. Wiemy, 
jakie owoce wydala nieszczęśliwa polityka czeskiej 
zaborczości w Pol. Ostrawie, gdzie przypada jej 
pierwszy początek. W imię popularności u czeskich 
działaczy odmawiano 15.000 polskiego ludu polskich 
kazań i nabożeństw, odzwyczajono go od kościoła, 
pchając go jakby umyślnie w ręce socyalistów, 
którzy wyzyskując niezadowolenie, podkopali jego 
zaufanie dla kościoła i władzy i z wielkiej części 
zdołali zrobić jak najzaciętszych zwolenników swych 
destrukcyjnych dążności. W ostatnim czasie jednego 
roku odpadło nawet 20 górników od kościoła. 
Z takim owocem swej żle podjętej duszpasterskiej 
pracy nie zdradzano się naturalnie nigdzie. —

Z Itychwałdu.
„Noviny Těšínské“ przedstawiły w nr. 43. prze- 

bu g zgromadzenia czeskiego u Eichenbauma dnia 
10. września b. r. tak kłamliwie (celem obałamu- 
cenia władz), że jesteśmy zmuszeni, publicznie te 
kłamstwa napiętnować.

Powyższe zgromadzenie odbyło się na pod
stawie § 2. o zgromadzeniach dla zaproszonych 
gości w sali, która ledwie 150 ludzi pomieścić 
może, jeżeli obok siebie stoją.

Niemożliwem jest tedy, co „Noviny Těšínské“ 
kłamliwie donoszą, że w tym dniu było zebranych 
koło 400 ludzi, bo z powodu odbycia zgromadzenia 
przy stołach i piwie nawet 150 ludzi w sali po
mieścić się nie mogło.

Również nieprawdą jest, że byli tam zgroma
dzeni „poplatnici“, t. z. płacący podatek, bo wśród 
zebranych przeważali chłystcy, co ledwie kolebkę 
opuścili i może nawet nie wiedzą, co podatek 
znaczy.

Pro-itym wymysłem jest dalej twierdzenie, „że 
i z každého téměř domu byli tam občani," bo 
gdyby tak temu było, nawet trzy takie gospody, 
jak Eichenbaumowa, iudziby pomieścić nie mogły-

Dalej prizą „Noviny Těšínské* :
„Jenom polští učitele, tyto zář.vé hvězdy ha 

ličské osvěty a polští chachaři, vždy věrni jejich 
soudruzi, na schůzi nebyli, poněvadž přistup měli 
jen slušní liaé. P ’oto nemohli polští učitelé a polští 
chachaři tentokráte schůzu rozbiti.“

Co do powyższych uwag, zaznaczamy, że Po
lacy i także polscy nauczyciele na to zgromadzanie 
przybyć nie mogli, bo tylko wpuszczano do sali 
ludzi, co mieli zaproszenia, choć zaręczyć możemy, 
że w razie publicznego zgromadzenia byłoby tam 
w:ęcej Polaków jak Czechów, o czem juz czescy 
agitatorzy często się przekonali i stąd obawiają się 
urządzania publicznych zgromadzeń.

Względem nadania Polakom tytułu „chacharzy", 
oświadczamy, że „Noviny Těšínské* stanowczo po- 
myLły się w adresie. Nie jest także zarzczytem dla 
tej gazety, wychwalanie Czechów rychwałdskich jako 
słusznych ludzi, bo mówi przysłowie, że własna 
pochwała śmierdzi.

Co do naszych nauczycieli, przypominamy „No- 
vinom Těšínským*, że nigdy nie dopuścili się ta
kiego oszustwa lub kradzieży, jak czescy, przybyli 
do Rychwałdu szerzy ciele czesko-komedyanckiej 
oświaty, owszem tak pod względem wykształcenia 
jak i obyczajów przewyższają ostatnich o całe niebo.

Rezolucye, uchwalone na powyższem zgroma

dzeniu, omawiane obszernie przez „Noviny Těšfnsk’*, 
zawierają również kłamstwa.

Tak nieprawdą jest, że do czeskiej szkoły za
pisano 650 dzieci a do polskiej tylko 400. Czescy 
nauczyciele bowiem umyślnie (w celu wykazania 
potrzeby drugiej czeskiej szkoły) zapisali ogromną 
liczbę dzieci, która jest większą częścią na papierze, 
bo do czeskie] szkoły nie uczęszcza.

Wiele dzieci jest w dwóch szkołach zapisanych, 
a do żadnej nie uczęszczają.

Że powyższe twierdzenie polega na prawdzie, 
można poznać z dokładnego wykazu liczby dzieci, 
która dnia 25. i 26. września była na nauce szkol
nej w czeskiej szkole, o czem dowiedzieliśmy się z 
dobrego, wiaiogodnego źródła.

D. 25. września b. r. liczyła : D. 26. września b. r.:
1. klasa czeskiej szkoły 79 dzieci 1. klasa 78 dzieci
2. „ „ „ 59 „ 2. „ 69 „
3. „ „ „ 54 „ 3. „ 74 „
4. „ „ „ 47 „ 4. „ 45 „
5. - - ” 19 " » 18 "

Razem 258 „ Razem 283 „
Jak tedy można twierdzić, że w czeskiej szkole 

jest 650 dzieci?
Wychwalanie się Czechów wielką liczbą zapa

sanych dzieci jest tedy bezpodstawnem i umyślnie 
rozszerzanem przez agitatorów i czeskie gazety: 
jak „Noviny Těšínské“ i „Ostravsky Denník“, by 
obałamucić dadze szkolne i opinię publiczną.

Nieprawdą jest, że koszta nowej szkoły pol
skiej wynoszą 60.000 koron, bo tylko 51.000 koron.

Czechowi nie oddano budowę szkoły (na co 
{„Noviny Těšínské“ narzekają") z tej przyczyny, bo 
nie uznał warunków, przedłożonych przez gminę, 
choć jego koszta budowy były najniższe.

Z powyższych wywodów jest tedy zbyt wido- 
cznem, że „Noviny Těšínské“ umyślnie tumanią 
władzę i lud zapomocą kłamstwa.

Zapewniamy je jednak, że wszystkie ważniejsze 
kłamstwa o Rycbwałdzie zawsze będziemy wyka
zywali. —

Ze Sxonychla.
Założona w przeszłym roku kasa Reiffeisena 

rozwija się dobrze. Zarząd jej, złożony z ludzi 
energicznych, dokłada wszelkich starań o jej roz
wój, a że ludzie zawsze mają do czynienia z pie
niędzmi, nie idą jego starania na marne, owszem 
może się pochlubić znacznymi, jak na nasze stosunki 
rezultatami. Wprawdzie jeszcze dotąd nosi nasza 
kasa nazwę niemiecką, lecz książk i prowadzi się 
już po największej części po polsku i jest nadzieja, 
że przy następnem walnem zgromadzeniu i nazwę 
jej, nieszczęśliwym jakimś wypadkiem niemiecką, 
przemienią na polską. Bo przecież wstydby nam 
był, żebyśmy nie mogli znaleść na to wyrazów 
naszych, i aż od Niemców ich zapożyczać. Co do 
Kółka rolniczego, to jakoś nie tak pomyślnie się 
obraca. Zastawione zaraz po założeniu przez c. k. 
sąd, dotąd stoi, pomimo, że wydział jego nieraz 
czynił w tej sprawie u Zarządu głównego w Cie
szynie zapytania, dotąd nie otrzymał żadnej wska
zówki, jak ma postąpić dalej.

Kasa i Kółko rolnicze, to były pierwsze kroki 
u nas w celu szerzenia oświaty i organizowania 
ludzi. Tego roku znowu postąpiono o krok dalej. 
W niedzielę, d. 17. września b. r., juk zresztą już 
„Gwiazdka“ o tem donosiła, założono Koło miej 
scowe Tow. „Szkoły ludowej" i postanowiono zaraz 
otworzyć Czytelnię tego Koło. Wybrany zarząd 
składa się z ludzi, którzy już nieraz pokazali czy
nem swą chęć do p**acy społecznej. Zaraz też zabrał 
się do spełniania swych obowiązków. Urządzono w 
następną niedzielę po założeniu odczyt, który wy 
głosił ak. W. o konstytueyi austriackiej, a dnia 
1. października odbyło się za staraniem tego Za
rządu przedstawienie amatorskie, z którego czysty 
dochód obrócono na koszta urządzenia Czytelni. 
Przedstawienie wypadło pod każdym względem zna
komicie. Publiczność zebrała się licznie na wieść, 
że będzie ta sama grupa odgrywać, co w Boguminie 
mieście grała d. 4. września, a Szanowne Kółko 
amatorów nie zawiodło oczekiwania i dumni jesteśmy 
z tego, żeśmy byb widzami gry, jakąby i teatr 
zawodowy mógł się pochlubić. Nie miejsce tu wy
mieniać poszczególnych amatorów i amatorek, dzię
kujemy im tylko serdecznie za ich grę tak znako
mitą i wyrażamy uznanie nasze szczególnie Szan. 
Pannom z Bogumina miasta, które pomimo odmawiań 
i naśmiewania się niektórych panoczków z miasta 
w kozich myckach, nietylko nie odstąpiły od pol
skiej grupy amatorów, lecz dołożyły wszystkich 
starań, aby przedstawienie to wypadło jak najlepiej. 
Pamięć w umysłach naszych wieśniaków będzie choć 
szczupłą nagrodą za ich kłopoty. Lata miną, a my 
zawsze wspominać będziemy de piękne panie, aka-
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, demików, wiecznie figlarnego p. Urbanika i p. 
Pawlitę, co tak przyjemnie swą grą nas zabawni. 
Nie można pominąć przy wspomnieniu o przedsta- 

r wieniu także urządzenia sceny, gdyż ta w istocie
i wabiła oko elegancyą i przepychem. Zasługa to
l Szan. pani Mokryszowej, za co należy jej się szcze-
, gól ne podziękowanie, jak również za urządzenie

wieczerzy dla Kółka amatorów, okazała ona już 
nieraz swoją ofiarność i gorliwość w tym względzie, 
ale znalezienie się jej w dniu przedstawienia przeszło 
oczekiwanie. Będzie także na miejscu wspomnieć o 
pp. Franciszku Mikołajku i Janie Kudle, którzy 
pomimo tego, iż każdy dzień wczesnym rankiem 
muszą wstawać, aby nie spóźnić się do pracy na 
dworzec, kilka wieczorów aż do późnej nocy spę
dzili przy stawianiu sceny. My sami sceny nie 
mamy, wypożyczono ją z miasta, a ustawienie jej 
w naszym lokalu sprawiło wiele trudności. — Po 
przedstawieniu zabawiano się wesoło przy dźwiękach 
muzyki aż do późnej nocy. Tak publiczność jak i 
urządzający byli zadowoleni z przyjemnej zabawy, 
a Zarząd okazał zaraz z początku, że umie spełnić 
pokładane w nim nadzieje. Spodziewamy się, że 
zapał jego nie ostygnie i że Koło będzie się i na
dal tak pięknie rozwijać. W przyszłą niedzielę ma 
być otworzoną Czytelnia, będziemy się mieli gdzie 
zbierać na przeczytanie czegoś pouczającego i na 
miłą pogadankę. Należący do Zarządu obaj miej
scowi pp. nauczyciele przyrzekli kierować Kołem i 
dokładać wszelkich starań, a my okażemy im naszą 
wdzięczność, że pilnie będziemy uczęszczać do Czy
telni i słuchać ich rad i wskazówek. — Ż.

« ------------ U-

Z ziem polskich.
Spowiedź i germanizacja. Organ centrowy 

„Germania“ donosi z oburzeniem, iż władze woj
skowe na Śląsku zarządziły dochodzenie, który z 
żołnierzy spowiada się po polsku. „Germania“ 
oburza się z powodu tych usiłowań sprofanowania 
spowiedzi. „Mamy nadzieję — powiada w końcu 
organ centrowy — że władza, która ten krok nie
zręczny zarządziła, dostanie z „góry* wskazówki, 
aby go cofnęła natychmiast. Ani przed, ani po 
spowiedzi władza świecka nie może nad nią żadnej 
kontroli rozciągnąć. Katolicy, służący w wojsku, mają 
prawo wymagania przynajmniej tego, aby mogli 
przystępować do Sakramentów św. bez obawy ja- 
kieiEoiwiek kontroli lub dochodzeń ze strony świec
kich przełożonych.“ —

Żydowscy uczniowie szkoły prywatnej Gór
skiego w Warszawie, gdzie zaprowadzono polski 
język wykładowy, opuszczają tę szkołę i przenoszą 
się do szkół rządowych. Rząd dotychczas przyjmo
wał tam zawsze tylko kilku żydów na 100. Teraz 
przyjmuje wszystkich, którzy się zgłoszą. Swojego 
czasu żydzi i ich przyjaciele najwięcej krzyczeli i 
namawiali do strejku szkolnego. Wołali, nie chodź
cie do rosyjskich szkół rządowych. A dziś co czy
nią? Nietylko w Warszawie, ale i w Łodzi chcą 
żydzi zwalczać kandydatów polskich, którzy zostaną 
postawieni na wybory do dumy czyli parlamentu 
rosyjskiego. — 

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Parlament odbywa wpraw

dzie posiedzenia, ale nie pracuje, bo posłowie się 
tylko kłócą, obelgi na siebie rzucają i czas mar
nują. Posłowi Sternbergowi tak dokuczał sławny 
Wolf, ża tenże rzucił na niego szklankę z wodą. 
Położenie pogorszyło się jeszcze więcej od ostatnich 
zajść w Berufe. Czesi coraz więcej rie ufają rzą
dowi i niema nadziei, żeby było lepiej. Mówją nie
którzy, że rząd chętnieby już teraz rozwiązał Radę 
państwa, ale uastaje obrady sejmowe, któreby w 
swojej działalności przez namiętną ogitacyę wybor
czą powstrzymane zostały. Zdaje się, że jeżeli Rada 
państwa po Sejmach n,ci zacznm pracować, wówczas 
zostań e rozwiązaną. Może, że z początkiem r. 1906 
będziemy mieli wybory do Rady państwa. —

— Na Węgrzech nie zaszło w ostatnich dniach 
nic nowego. Cesarz odbywa częste narady z byłym 
prezydentem ministrów, aby mu powierzyć nc. nowo 
utworzenie ministerstwa. Fe jer Tary gotów to uczy
nić, jeżeli cesarz zgodzi się na powszechne prawo 
głosowania. Czy się cesarz na to zgodzi, dotąd nie 

wiadomo. Z ciekawością wielką oczekują wszyscy 
następnego posiedzenia parlamentu węgierskiego, 
które się odbędzie d. 10. b. m. —

Rosya. Wielkie wrażenie wywołuje w prasie 
pogłoska o porozumieniu angielsko-rosyj- 
s k i e m, które jedna z angielskich gazet zapowiada. 
Według tejże gazety dokłada rząd rosyjski wszel
kich starań, aby utrzymać przyjacielski stosunek 
pomiędzy Rosyą a Anglią. Przed kilku dniami miał

rosyjski minister spraw zewnętrznych przyjmować 
u siebie angielskiego magnata Eiibanka i dosłownie 
powiedzieć: .Jego cesarska mość cesarz rosyjski 
pragnie doprowadzić do przyjaznego stosunku z 
Anglią. Takowe angielsko-rosyjskie porozumienie 
przyczyniłoby się wiele do zabezpieczenia pokoju 
wszechświatowego.“ Tak tedy car rosyjski w teoryi 
marzy o pokoju przyczynił się nawet swego czasu 
do zwołania konferencyi pokojowej w Hadze, atoli 
w praktyce sam wywołał wojnę z Japonią, którą chciał 
upokorzyć, a z drugiej strony pokazać, jakiem to silném 
mocarstwem jest Rosya. Jak grubo w swoich rachubach 
się omylił, o tern teraz wszyscy przekonaliśmy się 
dowodnie. Teraz znowu po wojnie i po doznanej 
klęsce rozpoczynają się marzenia o pokoju. Byleby 
tylko pokój był trwały a nie tak kosztowny dla 
ludów europejskich wskutek ustawicznego zbrojenia 
wojsk! —

— Rozruchy chłopskie w prowineyach nadbał
tyckich wybuchły na nowo. Z Mitawy donoszą, że 
tłum zbuntowanych chłopów, liczący kilka tysięcy 
głów, napadł na dworzec kolejowy w Maryanowie 
i usiłował go podpalić. Broniącego się naczelnika 
stacyi i jego żonę zamordowano. Reszta personálu 
dworcowego uciekła. Chłopi następnie zrabowali i 
zburzyli magazyny kolejowe.

— W Batuin na Kaukazie znalazła policya w 
jednej z fabryk nafty skład karabinów i amunicyi. 
Codziennie nadchodzą tutaj nowe oddziały wojska. 
Zanosi się na nowe starcia Talarów z Ormianami 
w Erywaniu. W niedzielę zabito tam znowu na ulicy 
kilkanaście osób. Jenerał-gubernator pospieszył na 
miejsce zaburzeń i osobiście przywrócił porządek. —

Rzym. „Berliner Tagblatt* donosi z Rzymu 
z kół watykańskich, że stosunki między Wa
tykanem a cesarzem Wilhelmem ozię
biły się bardzo z tego powodu, że rząd 
pruski przyszedł do przekonania, że 
Ojciec św. Pius X. żywi wielką sympatyę 
dla Polaków i nie pochwala postępo
wania nimi rządu pruskiego. Owa mowa 
cesarza Wilhelma, w której mówił o słowach ś. p. 
Leona XIII., że polscy katolicy będą wiernymi pod
danymi, wystosowana była pod adresem Piusa X 
aby przypomnieć, iż Leon XIII. inaczej zapatrywał 
się na stosunek rządu pruskiego ao Polaków. Przy
pominamy, iż po ogłoszeniu tej mowy ces. Wilhel
ma katolickie pisma niemieckie zaprzeczyły praw
dziwości słów Leona XIII., przytoczonych przez 
cesarza. —

Anglia. W dzienniku francuskim „Patrie“ 
pewien ntewymiemnny angielski mąż stanu omawia 
możliwość wojny angielsko-niemieckiej i pisze: 
„Jeśli wojna ta wybuchnie, po 12 dniach flota nie
miecka będzie zupełnie zniszczona, a potem żaden 
port niemiecki nad morzem Północnem i Bałtyckiem 
nie ostoi się przed potęgą floty angielskiej. Břemena, 
Hamburg. Kieł, Lubeka, Gdańsk i wszystkie 
mniejsze zostaną zburzone, wszystkie handlowe 
okręty niemieckie na morzach ulegną konfiskacie 
— a w końcu 200 okrętów angielskich u ujścia 
Kanału Wilhelma wyląduje 150.000 wojsk lądowych." 
Jestto muzyka przyszłości — lecz bardzo zna
mienna w obecnej chwili. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Piotr 

Moroń, radca ks.-b. generalnego wiharyatu i pro
boszcz w Istebnei, zamianowany został dziekanem 
dekanatu jabłonkowskiego a ks. Henryk Dziekan, 
proboszcz w Niemieckiej Lutyni, dziekanem deka
natu frysztackiego. Ks. Ferdynand Niemiec, wikary 
w Rychwałdzie, mianowany administratorem tamże. 
Konkurs o probostwo w Rychwałdzie rozpisany 
został do 12. listopada b. r. —

— 9-letni Jubileusz. D. 10. b. m. upływa 10 lat 
od uroczystości otwarcia gimrazyum polskiego w 
Cieszynie. —

— Kursa uzupełniające dla dziewcząt. Otwarcie 
Tonu szkolnego 1905/6 odbędzie się 7. paź izier- 
nika b. r. o godz. I. popołudniu w budynku szkoły 
ludowej polskiej w Cieszynie. Wpisy będą przyj
mowane już w sobotę d. 30. września b. r. w tejże 
szkole od godz. 1. (.'o 4. popołudniu. Oprócz tego 
można się zgłaszać i w inne dnie do zastępcy kie
rownika kursów p. prof. J. G a li cza (Cieszyn, ul. 
Schodowa nr. 3). Nauka na kursach jest bezpłatna 
— opłaca się zaś tylko 5 K wstępnego. W r. szk. 
1905/6 oprócz kursu pierwszego, który mieliśmy i 
w roku zeszłym, będzie otwarty i kurs drugi, na 
który mogą się zapisywać uczennice kursu I. zeszło
rocznego, inne zaś muszą się poddać egzaminowi 
wstępnemu. Egzamina wstępne odbędą się w scbotę 
d. 7. października w godzinach szkolnych popołu
dniowych. Uczennice, które ukończyły szkołę wy

działową, będą przyjmowane na kurs drugi, o ile 
władają językiem polskim w słowie i w piśmie. 
Kandydatki na kurs I. muszą ukończyć, w myśl 
programu kursu, zatwierdzonego przez śląską 
krajową Radę szkolną, ukończony 14. rok życia 
Mamy nadzieję, że rodzice skorzystają z nadarza
jącej się sposobności, aby dać możność córkom 
swoim rozszerzenia wykształcenia tak potrzebnego 
w dzisiejszych czasach. Nauka na kursach będzie 
się odbywała we środy i soboty od godz. 1. do 6. 
popołudniu. Zarząd „Macierzy ezh^nej“.

— Czytelnia ludowa w Cieszynie. W nie
dzielę, dnia 8. października 1905 urządza „Czytel
nia“ na rzecz Bursy im. A. Mickiewicza Wieczór 
teatralny z następującym programem: I. „Teś
ciowa" (monolog). — II. .Ciotka na wydaniu“ (ko- 
medya w I akcie). — III. „Czy z powołania?* 
(komedya w I akcie). — IV. „Pan Nieśmiałowski“ 
^monolog). — Początek ściśle o godz. 8. wiec"ói. 
Ceny miejsc: Krzesło w pierwszych trzech rzędach 
2 K. (Nabywca biletu otrzyma darmo 1 los loteryi 
.Macierzy szkolnej*.) Krzesło w czterech następnych 
rzędach 1 K 40 b. (Nabywca 2 biletów otrzyma 
darmo 1 los loteryi „Macierzy szkolnej".) Krzesło 
w czterech ostatnich rzędach 1 K. (Nabywca 3 bi
letów otrzyma darmo 1 los loteryi „Macierzy szkol
nej".) Bilet do stania na sali lub galeryi 50 h. — 
Studenci i wojskowi 30 h. —

— Zarząd „Macierzy szkolnej dla Księstwa 
Cieszyńskiego* zwraca się nmiejszem do P. T. 
członków Towarzystwa, którzy nie 
uiścili wkładek za r. 1905. lub za lata da
wniejsze, z gorącą prośbą, abyjezechcieli 
corychlej nadesłać, ile że wydatki „Macierzy" 
wskutek założenia bursy polsk>ej w Cieszynie, jak 
i szkół polsk'ch na Zbytkach w Niemieckiej Lutyni 
i w Dziećmorowicacb, niepomiernie wzrosły, a 
wztosły też wydatki na szkołę polską w Polskiej 
Ostrawie, gdzie przed rokiem bj ła tylko jedna klasa, 
a w tym roku przybyła już druga. Zarząd „Macierzy* 
przypomina, że z funduszów „Macierzy“ pobierają 
zapomogi uczniowie szkół średnich polskich w Cie
szynie. Zapomogi te będzie można tern większej 
liczbie uczniów ubogich rozdać, im więcej osób 
będzie się poczuwało do obowiązku zapisania się 
w poczet członków „Macierzy.“ Wkładka zaś członka 
zwyczajnego „Macierzy* jest niewielka — wy łosi 2 K 
rocznie na taki więc datek może się zdobyć nawet 
najuboższy. Zarząd „Macierzy" prosi wszystkich po
siadaczy list składkowych „Macierzy“ ja r. 1905., aby 
zechcieli zbierać na nie datki, choćby najmnieisze, 
ale częste i stałe, oraz, aby zebrane pieniądze ze
chcieli corychlej odsyłać Zarządowi. Kto listę swoją 
już całą zapełń.ł, powinien się upomnieć w Zarzą
dzie o nową, a ktoby chciał listę składkową otrzy
mać, aby na nią zbierać składki dla „Macierzy,“ •riech 
się zwróci do Zarządu kartką korespondency.ną. 
Adres: Zarząd „Macerzy szkolnej dla Księstwa Cie
szyńskiego“, Cieszyn, Śląsk austr., Dom narodowy.

— Z towarzystwa „Jedność" w Olszynie. 
W niedzielę, d. 15. paździerr .aa wieczór o godz. 6. 
odbędzie się zwyczajne zebranie członków „Jedności" 
oddziału cieszyńskiego w restauracyi „Domu Naro
dowego" w Cieszynie. Wstęp wolny. Porządek 
dzienny : Słowo wstępne. 2. Odczyt. 3 Deklamacye 
i monologi. 4. Zabawa towarzyska. O liczny udział 
uprasza Wydział. —

— Gimnazyum polskie w Cieszynie otrzymało 
od księgarni polskiej p. B. PołouiecLiegt» ze Lwowa 
kilkadziesiąt książek zarówno do biblioteki dla nau- 
ezyceli zakładu, jak i dla biblioteki uczniów. Po
między książkami ofurowanem* przez j>. Fołoniec- 
kiego jest wiele wydawnictw najnowszych, jak n. p 
cenne wydanie pism Krasińskiego, dokonane przez 
prof. T. Piniego, utwory L. Stiff? i t. d. Dyrekcya 
gimnazyum poczuwa się do obowią/ku wyrażenia p. 
B. Polonieckiemu serdecznej podzięki za ten hoiny 
dar, podyktowany troską o życie umysłowe polskie 
na kresach. —

— Z Soprys Colo w Ameryce północnej „Ma
cierz szkolna dla księstwa Cieszyusliego" otrzymała 
jednego dolara z następującym listem: „Niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus! Szanowny Zarżą 
ozie „Mu-ierzy szkolnej"! N’żej podpisany posyłim 
idko górnik z Ameryki, a własny rodak Polski swoją 
małą dawkę, to jest jednego dolara, z tego jeden 
złr. na zapłacenie należyteści do towarzystwa „Ma
cierz szkolna", a cc jwzostaje z tego dolara, prze
znaczam na szkołę w Polskiej Ostrawie. Z wielkiem 
uszanowauiem Franciszek Rrâek." Cześć rodakowi, 
który daleko na obcej ziemi pamięta o pracy naro
dowe, w kraju i ciężko zapracowany grusz swój 
daje na to, aby dzieci polskie mogły mieć szkoły, 
w którychby je uczono w języku ojczystym. Ooy 
p. Franciszek Rofek, górnik z Soprys Colo w Ame-
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ri ce, znała?) wszędzie między Polakami jak najwięcej 
naśladowców. —

— Datki na obiady dla biednych uczniów 
polskich szkół średnich w Cieszynie można także 
nadsyłać lub składać w Administracyi „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ v Cieszynie, ul. Schodowa 3,1. piętro.

— Pomyłką czy złośliwością nazywa „Glos 
lada, Śląskiego" wywieszenie austryackieh i pa- 
p.eskich chorągwi pizy poświęceniu szkoły „Ma- 
eerzy szkolnej" na Zbytkach i dodaje, że ta oko
liczność psuła dodatnie wrażenie tej uroczystości. 
Ponieważ redaktor „Glosu“ i kilku innych radyka
łów frysztackieh. grupujących się około tego pisma, 
odgrywa obecnie w .Macierzy szkolnej* wielką rolę, 
więc oni też wypowiadają poglądy, jakie są miaro
dajne w obecnym składzie Zarządu tegoż towarzy
stwa. Ubolewamy bardzo, że niektórzy działacze 
w Niem. Lutyni, należący do stronnictwa katohcko- 
narodowego, urządzając uroczystość z auslryackiemi 
i papieskiemi chorągwiemi, narazili się niepotrzebnie 
na drwiny. Urządzenie uroczystości pozostawić na
leżało Zarządowi .Macierzy szkolnej“, któryby 
K pea nością nie był dopuścił, aby uroczystość .»suty 
nie- dpowiednie chorągwie. Szanujmy samych siebie, 
bo inaczej nas nikt szanować nie będzie. Wielkie 
zaś pochwały, udzielone proboszczowi miejscowemu 
ks. Dziekanowi, nie należy brać na seryo, bo są 
one potrzebne pewnym ludziom, by mogli twierdzić 
wobec społeczeństwa, że praca .Macierzy szkolnej* 
to praca wspólna, choć nią w rzeczywistości nie 
jest. Ks. Dziekan razem z innymi księżmi został 
niedawno temu potępiony w „Słowit Polskiim“ i 
Ktryerze Warszawskim“ jako germanizator i cze- 

chizator. Tak bowiem nazwano tum wszystkich księży 
katolickich bez wyjątku. —

— Zaginęła dziewczyna Ewa Kocyan, służąca 
u rolnika Żyły na Rudniku. Ktoby o jej pobycie 
coś wiedział, mech doniesie matce Zuzannie Kocy 
cnowej u p. Cieślara w Cieszynie, ul. B<elska. —

— Pożar. Wa środę, dnia 4. października o godz. 
1. w nocy wybuchł w odosobnionej drewnianej 
chatce przy ulicy Kopcowej na Brandysie groźny 
pożar. Wyrób-lica Zuzanna Puzon, która ratowała 
swe szczupłe mienie, opaliła sobie dosyć poważnie 
obie reee. Przyczyna ognia dotąd riewyśledzona.—

— Dla pszczelarzy. (Pszczoły oskrocułe t. zw. 
bezmatek.) Przy transporcie pszczół żywych zdarza 
się, że pszczoły tracą matkę. Zaraz to poznać, gdyż 
przed oczkiem, szczególnie wieczorem, pszczoły .ei 
szuktią i wydawają głos smutny. Takie pszczoły 
można połączyć albo z pniem zdrowym, lub dodać im 
matkę rezerwową, którą można otrzymać za cenę 
nić-ką 2 K u Fr. Francuza, kierornika szkoły 
z Lesznej. Członkowie „Towarzystwa pszczelo. dla 
wschodn. Śląska" mogą takową matkę rezerwową 
otrzymać bezpłatnie, dopóty zapas wystarczy. Za
mówić i odebrać należy zaraz, dopóty czas cieplejszy.

— Hotel pod „Jeleniem" w Cieszynie objął z 
dniem 1. października p. Andrzej Gaal, który, jak 
wioać z różnych zarządzeń, ma najszczerszy zamiar, 
przywrócić temu hotelowi dobrą sławę, jakiej za
żywał dawniej. Znajdują się tam piękne pokoje, 
które w razie wynajęcia na cały miesiąc, odzna
czają się wyjątkową taniością. Można też otrzymać 
mieszkanie razem z Wiktem. Patrz insérât. —

— Otwurcie interesu. W poprzednim numerze 
„Gwiazdki“ umieściliśmy insérât p. Alojzego Ko- 
blischka, kupca, który otworzył handel towarów 
mieszanych, wina i delikatesów na Saskiej Kępie nr. 3. 
Zwracając jeszcze raz uwagę czytelników na ten 
insérât, polecamy ów handel naszym czytelnikom. 
Mamy bowiem przekonanie, że p. Koblischek jest 
rz- telnym kupcem. —

— Towarzystwo oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie, w sierpniu b. r. złożyły strony na oszczęd
ność K 123.008 09, zwrócono stronom K 130.596'41, 
stan wkładek na oszczędność z końcem miesiąca 
K 4,086.634'38. Pożyczek udzielono w ciągu mie
siąca K 97.165'34, członkowie spłacili na pożyczki 
K 86.968'82. stan pożyczek udzielonych z końcem 
miesiąca K 4,628.18b'5ï Stan udziałów z końcem 
miesiąca K 622.317*12, gotówka kasowa K 64.969'03, 
obrót miesięczny K 597.025'82. —

— Na „Mucierz szkolną złożyli : p. Jan 
Tomała, arcyks. ui zędnik w Cieszynie, z okazyi 
ślubu syna 2 K; p. Jan Kuku-.z, c. k. profesor 
w Rzeszowie 10 K; za „Osę", za „Głos“ i „za 
darmo" 60 h; p. Eugeniusz Brzuska, słuch, teol. 
w 'Widnswie 2 K i z kręgielni w Zabłociu 1 K 40 h; 
J. K. stładka zebrana u p. Windbolca w D. Lesznej 
3 K 54 h; p. Ewa Michejdówna t Olbrachcie, ze
brane na Wiecu w Cieszynie 4 K; p. F. N. Wy
socki, elektrotechnik w Kijowie 40 K; p. Leonard 
Świba, kierownik szkoły w Brennej 2 K; p. Karol 
iszotkowski, kierownik szkoły w Puńcowie 2 K i 
zebrane na pogadance w „Domu Narodowym"

w Cieszynie 3 K 40 h ; p. Adolf Kontnik, rolnik 
w Dziedzicach 5 K ; p. Józef Hałat, stangret arcyks. 
w Cieszynie 1 K; p. Józef Wojnar w Kojkowicach
1 K; p. Julian Sykała, inżynier w Porembie 2 K;
р. Adam Sikora, dyrektor w Cieszynie, na listę 
zebrany dobrowolny podatek 12 K 58 h; p. A. Sa
miec, przełożony gminy w Gródku, składka na 
weselu p. Niedoby w Nawsiu 10 K; wiecownicy z Po- 
gwizdowa i z Brzezówki, wracający z wiecu cie
szyńskiego 1 K 81 h; p. Jan Goryl w Haźlachu
2 K; p. Jan Błaszczok w Podoborze 2 K; pp. 
Janowie Stonawscy w D. Lesznej, zamiast wieńca 
na trumnę p. Cieńciałowej w Sibicy 10 K; p. Fran
ciszek Gwoździewicz, restaurator w Cieszynie, oplata 
za domino 2 K; wygrane w domino w „Domu Na
rodowym* w Cieszynie 1 K 46 h; p. Antoni Bahn,
с. k. notaryusz w Zatorze, podatek 2 K; p. dr. 
Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek 
tygodniowy 1 K. —

— Z Brennej. (Podziękowanie.) Bieżący tydzień 
odbił się smutkiem w naszej górskiej wiosce. W 
poniedziałek, d. 2. b. m. opuścił nas bowiem ks. 
F. Herot, aby objąć nową posadę w Michałkowicach. 
Podczas swej 7-letniej pracy w naszej gminie zjednał 
sobie przez gorliwość w pełnieniu obowiązków ka
płańskich, jakoteż nie mniej przez to, że starał się, 
aby ciężkie życie nas górali osłodzić, ogólny sza* 
tunek i miłość wszystkich obywateli. Lgnęła do 
niego dziatwa szkolna, przyciągnięta jego łagodnośi lą 
i z zachwytem słuchała nauk Jtgo, a my dorośli 
przychodziliśmy często o poradę w różnych dolegli
wościach. Ubodzy, z którymi dzielił swe szczupłe 
dochody, tracą w nim ojca swego. To też niejedno 
oko zalało się łzami, gdy nas doszła wieść, że nas 
opuszcza zacny ten duszpasterz; opuścił nas 
wprawdzie, niemasz go już między nami, ale zostawił 
trwałą pamięć po sobie, bo ziarnka. jakie siał po 
górach naszych, buji ue rozrastać się będą i owoc 
pewnie przyniosą. Dziękujemy serdecznie za starania, 
około naszego dobra poniesione i życzymy pomyśl
ności. zdrowia i siły do dalszej pracy. Wdzięczni 
parafianie Breńscy. —

— Z Eruzowic. D. 26. września b. r. zmarł 
tu grobarz i chałupnik Józef fethż, znany miłośnik 
książek, w którego posiadaniu znajdowała się jedna 
z najciekawszych bibliotek na Śląsku. Nieboszczyk 
gromadził w swojej bibliotece nietylko czeskie, ale 
także polskie książki, miał komplet roczników 
„Gw'azdki Cieszyńskiej“ i każdy druk polski, wy
chodzący w Księstwie Cieszyńskiem, chciał mieć w 
swojej bibliotece. W jego bibliotece znajduje się 
wiele polskich książek, które zaliczyć można do 
rzadkości bibliograficznych. Pozostawił też przeszło 
600 map, w których pilnie studyował. Był zawo
łanym turystą, który zwiedzał pieszo niejednokrotnie 
Pragę, Ołomuniec, Wiedeń i t. d. Wszystkie swoje 
szczupłe dochody obracał na zakupno książek. 
Skromny jego pogrzeb odbył się d. 28. września 
o godz. 8. rano. Bibliotekę swą przeznaczył dla 
gmmy bruzowskiej, która powinna strzedz tego 
skarbu jako oka w głowie. Cześć pam.ęci zacnego 
człowieka I —

— Z Frysztatu. Dnia 17. września b. r. ob
chodził tutejszy powszechnie szanowany starosta 
p. Werlik 25-letni jubileucz służby rządowej. Z tej 
okazyi składali mu «woje życzenia powładni urzę
dnicy, przedstawiciele różnych włjidz i zastępcy 
gmin z powiatu frysztacmego. —

— Z Karwiny. Dnia 28. września obchodził 
kierownik tutejszej pięcioklasowej szkoły dla chłop
ców, p. Antoni Koczwara, pięćdziesięcioletni jubi
leusz swych urodzin. Z tego powodu zebrało się 
tego dma liczne grono obywateli w tutejszej szkole, 
ażeby złożyć p. kierownikowi swe powinszowania. 
W imieniu Rady szaolnej miejscowej przemówił 
przewodniczący tejże p. dyrektor Proskowetz, dając 
wyraz uznania zasługom, jakie p. jubilat położył 
w swej trzydziestoletniej pracy około wychowania 
tutejszej gminy. Burmistrz p. zarządca Staniek 
mówił w uniemu wydziału gminnego. W imieniu 
grona nauczycielskiego przemawia* nauczyciel Müller, 
objaśniając za>azeai zebranym dzieciom w dłuższem 
przumowiemu znaczenie tego dnia. Uroczystość ro' 
poczęto i zakończono śpiewem, który prowadzał 
nauczyciel Gałuszka. Nadeszły także liczne powin
szowania pisemne i telegramy, między innymi także 
telegram od c. k. inspektora p. Dostała. Pan ju
bilat, widocznie wzruszony, dziękował wszystkim 
za te liczne objawy szacunku i przyw iązania. Ży
czymy czcigodnemu p. kierownikowi jeszcze dłu
giego życra, który, mimo tutejszych trudnych sto
sunków, umiał sobie swem postęp waniem zjednać 
ogólne uznanie i szacunek. Mnohaja lita! —

— D. 5. b. m. zmarł w Opawie pensyonowany 
nadinżynier p. Rajmund Ronner, były zarządca 
hrabiowskiego szybu Jana. Zwłoki zmarłego prze

wiezione zostaną z Opawy do Frysztatu, gdzie obok 
zwłok żony pogrzebane będą. —

— Z Mnisztwa. Dnia 24. września odbyło się 
tu uroczyste poświęcenie nowej szkoły przez ks. 
radcę Sikorę, orob iszczą cieszyńskiego. —

— Z Ochab. (Nieszczęśliwy wypadek.) Przy 
pracy około naprawy wałów nad Wisłą starszy ro
botnik, bo już przy sześćdziesiątce, pośliznąwszy się, 
chwycił się mimowoli tarana, który właśnie spu
szczano. Nieszczęśliwemu zmiażdżyło 3 palce, na 
szczęście u lewej ręki. Przy opatrunku ręki przez 
dozorującego robót prawie w półśmiechu rzekł : 
„Cieszyłem się, że już będę umierał, a Ja tymcza
sem na starość będę żebrakiem.“ Robotnika tego 
odesłano natychmiast do szpitala. —

— Z Orłowej. D. 4. b. m. otwarto tu 2-kia 
sową szko*ę niemiecką przy pomocy niemieckiego 
Schulvereinu. Założeniem tej szkoły, potrzebnej 
jak dziura w moście, zajęli się niemieccy urzędnicy 
kolejowi, inżynierzy i urzędnicy górniczy i żydzi.—

— Ze Sibicy. D. 30. września b. r. o godz. 5. 
rano wybuchł pożar w podwórzu fabryki wozów 
firmy Siedl i Cyrzik, niszcząc zapasy materyałów 
w cenie 18.000 K. Pierwsza stanęła na miejscu 
pożaru straż ogniowa ze Sinicy, za którą w krót
kim czasie nadjechała straż pożarna z fabryki 
Kohna i cieszyńska straż pożarna. Usiłowaniom po
łączonych straży udało się ogień wkiótce stłumić, 
tiąsiedzi, chcący przy wybuchu ogn.a gasić, nie mogli 
przystąpić, bo psy im nie pozwoliły. Przyczyną 
pożaru jest prawdopodobnie podpalenie. —

— Z Średniej Suchej. Dnia 1. październiku 
około 9- godziny wybuchł pożar u p. kierownika 
szkoły Śuiegonia. któremu spaliła «ię stodoła i 
chlewki. W gaszeniu brała udział straż miejscowa 
ogniowa i straż pożarna z Górnej Suchej. Strażacy 
bronili dzielnie, lecz po ukończeniu gaszenia nastała 
nieprzyjemna chwila. Pan Śniegoń darowcł tak 
miejscowym jak i Górno-Suskim strażakom po 
ćwiertce piwa za ich riozolną pracę. Kiedy górno- 
suska straż pożarna miała większą połówkę ćwiertki 
wypitą, tu napadł na nią na podwórzu pewien nie
moralny człowiek nazwiskiem Szłapeta, który służy 
w wojsku i przyszedł na urlop. Kiedy górno-suska 
straż pożarna chciała już odjeżdżać niecnota te u 
odważył się na obrońców rzucać obelgi i sturkać 
około sikawki się znajdujących stiażaków gćrno- 
suskich i nawet dobył siego bigneta z pochwy i 
byłby może przebódł komendanta straży pożarnej 
z Górnej Suchej, gdyby nie byli zdołali strażacy, 
którzy się znajdowali około sikawk? Górno-Suchej 
wyrwać jemu bagnet i zab,aii go ze sobą do Gór
nej Suchej. Jestto stras-ną hańbą dla Średniej 
Suchej, bo zamiast się odwdzięczyć swym obrońcom, 
którzy przybyli na pomoc i ratunek niesz izęsliwemu, 
to oni ciągle i podczas ognia rzucali obelgi i nawet 
pewien łajdak chciał górno-suskiej straży pożarnej 
węża nożem przerżnąć, aby czem najpóźniej wodę 
dała straż Górna Sucha, a gdy gc przy tem schwy
tano, to jeszcze przezywał na górno-suskich stra
żaków. —

— Ze Zarzecza. Wskutek zakazu pasenia bydłu 
jest tu takie wzburzenie na wójta, któremu nie
rozumni ludzie przypisują winę zakazu, że w noc^ 
z czwartku na piątek niezuani sprawcy wytłukli 
kijami szyby w oknach. Wójt ma obawę, że jeżeli 
zaJr.az potrwa dłużę , to gotowi głupcy zapaleńcy 
wyrządzić mu niepowetowaną szkodę. Przyrzeczenie- 
dane deputacyi w Opawie, nie spełniło się. —

ZRoizzxxaítoáci-
— Wyrzuty sumienia. W 30 lat po spełnieniu 

zbrodni powiesił się w t*ch dniach w Ameryce 
Niemiec pewien, nazwiskiem Harzig. O zdarzaniu 
tem tragicznem opow*auają dzienniki amarykanskie 
szczegóły następujące: W pobliżu osady Minot, w 
stanie Dakoty północnej, znaleziono człowieka, 
wiszącego ni drzewie. Na piersi wisielca znajdowała 
się przypięta kartka, w której samobójca zeznaje, 
że przed laty 30 zamordował w Ohio dziewczynę 
nazwiskiem Lizzie Grombacherównę. jak on, p^ 
chodzeniu niewitcaiego. Podtjrzeme o snełnienie 
tej zbrodni padło na niejakiego Karola Sterlinga, 
którego też aresztowano, osądzono i skazano na 
śmierć. Skazany do ostatniej chwdi stanowczo wv- 
pierr.1 się zbrodni i wyraził nadzieję, że przyjdzie 
czas, w którym prawdziwy zbrodniarz będzie od-^ 
kryty. Po powieszeniu Sterlinga, Harzig uc-ekł do 
Colorado i tem się ożenił. W kilka lat potem co 
miejscowości, w której mieszkał, sprowadzili się 
przypadkowo krewni jego ofiary. Przerażony tem, 
porzucił rodzinę, i od tej chwili prowadził straszny 
żywot tułaczy, gnębiony wciąż przez wyrzuty su
mienia. Wreszcie, po 30 latach męczarni, po
pełnił samobójstwo, powiesiwszy się na tej samej
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szarfie, którą był zadusił kochankę swoją przed 
laty, a z którą podczas całej swojej tułaczki nie 
rozstawał się na chwilę. — -*»

— Biuro informacyjne oraz bezpłatnego po
średnictwa pracy „Polskiego Stowarzyszenia chrze- 
ściańskicb robotników i robotnic „Ojczyzna" we 
Wiedniu", udziela wszelkich wiadomości o stosunkach 
miejscowych — i to w celu podniesienia łączności 
(§ 2. ad b. stat.) z stowarzyszeniami pobratymczemi 
i rodakami na obczyźnie przebywającemu Odpowiedź 
na zapytania odwrotnie za dołączeniem marki pocz
towej. Biuro otwarte codziennie wieczorem o i 
godz. 7. we własnym lokalu III. Ungargasse nr. 4 
parter. Adres: Polnisehsr Verein „Ojczyzna", Wien, 
III., Ungargasse 4. Stuniewski Wojciech, kierownik 
biura. —

— Slótf kilka 0 kawie. Ciągle wzrastające i 
w prasie niejednokrotnie omawiane podnoszenie cen 
kawy ziarnistej było często powodem powaźneg > 
zaniepokojenia naszych gospodyń i obaw przed no- 
wem podrożeniem kawy, tego codziennego artykułu 
spożywczego. I totnie, dawniej obawy te byłyby 
zupełnie uzasadnione, — od czasu jednak wpro
wadzenia Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej, 
nie mają one już żadnej podstawy. Dzięki szcze
gólnemu Kathreinerowskiemu sposobowi przyrzą
dzania, ma ta kawa słodowa tak wybitny smak 
zwykłej kawy ziarnistej, że można jej doskonale 
używać jako dodatek do kawy, a temsamem wydat- 
ność codziennej komsumcyi na śniadanie i pod wie 
czorki znakomicie powiększyć. Kawa ziarnista, draż
niąca nerwy, może być także zupełnie zaniechana, 
gdyż wielce zdrowotna kawa Kathreinera, nieco sil
niej zagotowana, jest sama przez się w smaku 
przewyborną. Gospodynie, którym zdrowie ich ro
dzin na sercu leży, dają zawsze pierwszeństwo czystej 
kawie słodowej Kathreinera. Oczywista rzecz, iż 
przy zakupnie należy przestrzegać jak największej 
ostrożności, gdyż jedynie tylko prawdziwa Kathrei
nera kawa słodowa ma tę znakomitą zaletę, że 
smakuje jak naturalna kawa ziarnista, a tymczasem 
ciągle bywają czynione usiłowania, ażeby publicz
ności podawać mniej wartościowe naśladowania, za tę 
samą cenę, co kosztuje kawa Kathreinera. Natural
nie, że imitacya nie smakuje tak, jak powinna, 
wskutek czego gospodyni jest wprowadzona w błąd 
i uprzedza się niekorzystnie nawet do prawdziwej 
kawy Kathreinera. Dlatego należy we własnym 
interesie zadać sobie małego trudu, aby przy za
kupnie żądać wyraźnie: „Kathreinera" kawy, i każdy 
pakiet dokładnie obejrzeć, czy ma on markę ochronną : 
„Proboszcza Kneippa" i napis: „Kathreiner".

— W sąd e. Sędzia do chłopa: Czy to wasz 
kożuch? — Chłop: Juści mój. — Sędzia: Złóżcie 
dowody. — Chłop: P. sędzio, jakże go kłaść do 
wody, kiedyby się zepsuł!? —

Fiśmiermictwo.
— „Macierz Polska". Ś*ieżo opuściła prasę 

książeczka p. t. „Święty Jacek Odrowąż, 
patron Polski". Autorka, p. Marya Sandor, w sze
regu obrazów (U kolebki, lata młodzieńcze, pobyt 
w Rzymie, założenie zakonu w Polsce, misye św. 
Jack») przedstawiła barwnie żywot i działalność 
4S «jętego, oparła zaś swą opowieść na tle histo- 
rycznem, a natchnęła ją wielką miłością kraju oj
czystego. Książeczkę, liczącą 57 stron druku, zdobią 
3 ryciny, z których jedna przedstawia podobiznę 
św. Jacka z witrażu kościoła 00. Dominikanów w 
Rzymie, druga postać Świętego z katedry na Wa
welu, trzecia grobowiec patrona Polski w kościele 
OO. Dominikanów w Krakowie. Cena dziełka 30 h.

— Książeczkę dra K. J. Nitmana p. t. „Jan 
Kiliński, szewc-pułkowmk wojsk polsk. w r. 1791. 
opowieść historyczna, nakładem „Macierzy Polskiej", 
cena 80 h," zaliczyła Rada szkolna krajowa w po
czet dziełek poleconych na nagrodę pilności dla 
młodzieży szkół ludowych, tudzież do bibliotek 
szkolnych. —

Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieżno-białą bieiiznę.
Zachowuje bieliznę.

Baczność na rnaiRç rôftromrç >

Ceny na targu w Cieszynie dnia 30. września: hekto
litr pszenicy 18 A — h; żyta 11 A 20 A; jęczmienia V A 
80 A; owsa 6 K 10 A; grochu 12 K — A. — Ziemniaków 
<100 kilo) 3 A 20 A. — Słomy (100 kilo) 6 K — h. — 
Siana (KM) kilo) BA — A. — Metr kub. drzewa twardego 
6 A — A; drzewa miękkiego 6 K — A.
f'lRI I\A7IFl Nn "«■'«ii zimowy poleca wszelkie çrntunki 

1—* W 1L- . obuwia własuezo wyrobku w najlepszej
jnkaóel i wykonaniu. Obuwie do polowania, Derby i rożne ga
tunki obuwia i tin-y styki w garach z podkładką korkową, ule- 
pr onial nlue dla loSuiczych i t. p. irwk.’« ua układzie. Wyko
nuje lak że za. az zamówienia według miary. Dla cierpiących 
na nogi, przedewRZystkiem dla plaskonoglch, dobrze wykształ
cony, uznany ua kursie fachowym i potwierdzony pr iez o. k.

Ministerstwo handlu
STx-anciszelx (»UZIIJK, Oiiiszyu, tstnry Targ nr. 2.

Czeladnika krawieckiego
na wielką stałą pracę przyjmie zaraz JFi-aaolsasel* 
^VullcMEclc, krawiec w Łazach, stacya kol.Dombrowa.

Szczepy owocowe ” 
jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 2-, 3-, 4-letnie 
1 szt. 20, 30, 40 ct. Kto potrzebuje, niech zażąda cennik 
który zaraz wyślę darmo i o płatnie. — Zamawiając szczepy 
jeden może zamówić dla kilku.

Enlilański Zarżał ogrodów Olsza-Dwór, o. u. Kraków.
Józef Kulik, fryzyer

w Now.wm Targu (w Galicyi) poszukuje i»°- 
mocnilta lub ucznia zaraz.

Oil Ufunoionia od 1- stycznia 1906 sklep, 2 po- 
yilajyl la Roje z kuchnią, oraz warsztat 

ze stajenką, najlepiej nadaw się to dla rzeżnika, przy 
nlicy Prutka nr. Ï3 Wiadomość udzieli p. Sembol, wła
ściciel realności na Bobrku.

Ogłoszenie.
Z Wydziału drogowego w Skoczowie 

podaje się do powszechnej wiadomości, że w czwar
tek, d. 19. października 1905 popołudniu 
o godz. 2. odbędzie się

oddanie dostawy szutru na 
wszystkie drogi, należące do za
rządu skoczowskiego Wydziału 

drogowego “Wil
w drodze minuendo-licytaeyjnej.

Chcących dostarczenie objąć, uwiadamia się z 
tern nadmienieniem, że odnośne waruiki licytacyjne 
i ceny jednostkowe przejrzane być mogą codziennie 
w kancelaryi gminnej w Skoczowie w go- 
pzinach urzędowych.

Oldanie nastąpi wedłu? części dróg, a każiy 
licytant powinien przed rozpoczęciem licytacyi zło
żyć do rąk komisyi licytacyjnej 10% wadyum, które 
w razie otrzymania dostawy służyć będzie jako 
kaucya dla punktualnego wypełnienia warunków 
licytacvjnych.

Obejmujący dostarczenie szutru powinien także 
ponieść koszta stemplowe kontraktu.

Powiatowy Wydział drogowy
w Skoczowie, d. 4. psź kurnika 1905.

Przewodniczący :

Karol Sohlich m. p.

Gosgoiw ni mtezffita 
Swobodna osoba lub bezdzietna wdowa w wieku od 
30 do 40 lat otrzyma przy skromnych wymaganiach 
stałą posadę jako jjosjiodyni od mle- 
czarśtwa na pewnym pańskim folwarku. Osoba 
ta musi być zdrowa, zamiłowana w porządku, jako- 
też wierna i uczciwa. Oprócz znajomości języka 
polskiego pożądana także po części znajomość języka 
niemieckiego Zgłoszenia pod: „Gospodyni od 
mleczarstwa" do Administracyi „Gwiazdki Cie
szyńskiej“ w Cieszynie.
TW'W'j Zwrf-l kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki 
-L.T-Ł !"(.■ 9 w B-kiiowych puszkach, wysy ła opłatnie za 
zaliczką O Kor. K.«. IF. Jfifciffc«, proboszcz w Kup- 

TC czyńcach poczta Denysów.
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M*" CJI A CL PA
murowana w Dolnym Żukowie nr. 67 przy wojskowym 
placu ćwiczeń z l,'t morga pola jest z wolnej ręki do sprze
dania. Wiadomości udzieli Jerzy Karczmarczyk, pilarz 

w Trzycieżu nr. 30.

JAN TIMAN 
w Dolnem Międzyrzeczu 

poleca się do wykonywania najlepszych stadni, 
pomp, braków i t. p. Adresować należy: ďtm 
Timon, studniarz w Dolnem Międzyrzeczu.

Realność
składająca się z budynków odpowiednich, z 7 morgami polt, 
w pięknem położeniu jest tanio do sprzedania. Część długu 
może pozostać na realności. — Bliższej wiadomości udzieli 
Karol Woźnicaw Pietrowicach przy Frysztarie(Slas-c austr.).

JSajtunsze ćrodło »ukupnul "Wf .«
B. GronĎanm’3 syn w Cieszynie, ulać Dania 
Kamlot, kamgam. prost, ras» na suknie. Palonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i irebrne borty < żff- 
w'OtA*. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
f artuohów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pa 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.
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Pozwalam sobie P. T. Publiczności Cieszyna i okolicy up.zejmie donieść, że z dniem dzisiejszym objąłem

Hotel pod „Jeleniem“ w Cieszynie Ig]

Ig]

Opierając się na mojej długoletniej działalności w tym zakresie i na moje doświadczenia, będzie zawsze mojem úsilném staraniem 
zapewnić sob<e zadowolenie moich Szanownych gości.

Szynkować będę oryginalne piwo pilznieńskie z mieszcziiń-kiego browaru, jakoteż cieszyńskie piwo cesarskie, dalej znako
mite austr. wina w beczkach i butelkacn

Abonament na obiady i kolacye.
Omnibus do każdego pociągu.

Upraszając o liczne odwiedzanie, kreślę się

I HOTEL POD „JELENIEM“ w CIESZYNIE. ï
Eg

Wiedeńska kuchnia. “*^3
Pokoje miesięczne ew. wraz z wiktem. 

Okazye według życzenia.
Z poważaniem

Andrzej Gaal, hotelista.

Przyrządy do rysowania
dla 8»krł i dla innych zajęć w najlepszej jakości 
z dobremi piórami w wielkim wyborze po znacznie 
zniżonych cenach, są tylko do nabycia u

oj>tylia =z

w Cieszynie, nl. Stefanii 45.
:----- Telefony,
telegrafy, fizy
kalne aparaty, 
okulary, cwi 
kiery, termo 
metry i wszj st-

kie optyczne artykuły pod gwarancyą.
Własne warsztaty. “WJ

N. B. Przyrządy do rysowania u mnie kupione, 
reparuję przez jeden rok bezpłatnie ! 1 !

•1^" Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
ztju>arzyBzen<a zartjeêtrotranffo z nieograniczoną yoręką 

(v Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/i T/ I o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mi

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Pilia nr umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieA, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. przed j ołudniem i od gouz. 2.-4. popołudniu.

Tm rxąfl.

0 5 koron i więcej

o 
"WOOOOOOOOOOOOOOOOOI

dziennego 0 
zarobku. Q

, n Towarzystwo maszyn do wyrobu 
ponozooh w domaoh prywatnych.

i‘* ’ . Poszukujemy osób obojga płci do 
'* sztry ko wania na naszych maszy

nach. Prosta i szybka praca nu raty 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna
czy i sami robotę sprzedajemy.

Stowarzyszenie robót ręcznych flom^wych na ina- 
szviacD do sztryManla.

Tomasz H. Wbittick i Co., Praga,
---------- j plac Piotra 7, I—279. —-

C. k. notaryat we F’r.yssetucie na 
Śląsku austr. poszukuje od 15. października 
b. r.

A-JT kancelistę X1
rutynowanego władającego biegle językiem 
polskim i niemieckim. Zgł* szeiua wprost

Adam Kołodziejczyk 
plac Demla, w CIESZYNIE. wielkie podslenle 

poleca swój bogato zaopatrzony skład :
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Onucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne, Rumi do wodociągów, Drut z kolkami 

do płotow.
Kasy żelazne ogniotrwałe, “W 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Berndurfekie“ srebrne ncże i widelce, Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe, Łosika żelazne i umywalnie. Konze, 
Kufry i Tor&fci podróżni. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Hetvolivery i Aanutricyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wczelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża, 
Śieczkarnie i Fiugi, po cenach najtańszych i rzetelnych. 

tfT* Tutaj także ajencya główna IryesteAskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń „Jt.anione Aáriati.a“, ubezpiecza od 
ognił, gradobi ć aa żjcie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Stary sklep Lewinskycb
Cieszynie

sprzedaje po zdumiewająco tanich cenach ku weselom 
całkiem nowe prześliczne

o wieńce mirtowe z tvosku •
i Dii bioty

poleca na suknie najlepszej jakości całkiem wełniane
lia iii<>ar ny

które się nie kurczą i nieoszarzeją po zdumiewająco 
tanich cenach.

Najmodniejsze borty ze złota i srebra, praw
dziwe srebrne i pnzlocane, również modre jed
wabne sznurki ku sukniom w całkiem nowych 
wzorach modnych, haftowane żywotki w wielkim 

wyborze.

Materye jedwabne
i li a m g- a rn y na fartuchy»

— Ci»ustki jedwabne —
w ogromnym wyborze, nadeszły świeżo w bardzo 

modnych wzorach.

i rum
,iak i

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u

8. Spitzera 
hurtowne palen*e kawy 
fibryua likierów i rumu

CIESZYN
fRynek) plac Demla ni. 16.

Najlepszą
i najtańszą

kawę,
herbatę

kilka przy kolei, oraz 1 urzędnika gosp., 1 gajowego, 2 ogrodni
ków, i lokaja, kilku werkmistizów, mechaników, maszynistów, 
ślusrrzy i hajcerów, 1 portyera oraz kil <u pomoc. Handlowych 
i około 60 robotników do fabryki mebli, pod baruzo korzyst- 
nemi warunkami wskaże: „O^zunjintcle! wolnych 
posnd", Cieszyn, ulici. Koleiov’a 1. — Odpowiedź za

dołączeniem marki lirtowej. I

Hafty do kabotków i koszulek w najwykwintniej- 
szein i najbogatszem wykonaniu.

Gradel, zefir i kanafas, na cychy, białe płótna, 
ręczniki, sienniki po bardzo tanich cenacb.

Wierni naszej zasadzie, że chcemy naszym P. T. 
Odbiorcom służyć rzetelną sprzedtżą i dobrą miarą, 
zauraszamy jak najgrzeczniej do licznego zwiedzania 
naszego domu towarowego.

Z najgłębszem uszanowaniem

Leopold i Alojzy Lewinsky»

60.000 zegarków!
złr

450

Dawniej
złr.

6

Zegarki te ■ trsem z pokryw« 
kami s plftke-złotz, z meoliB- 
nlłtrom precyzyjnym, uregu
lowane ua sekendg, w wspa- 
ntałem wykonaniu, ■ bogi tem 
cyzelowaniem (także gładkie) 
nie mogą być odróżnione 
nawet przez fachowców od 

■ prawdziwych ałotyoh aegar- 
ków. Wepauiale cyru lo ane 

i obiadki pozoataj^ meeime- 
nlone a za regularno chodae- 
nie prayjmuje się il-l«tni^< 
gwaranoyę.

OdpowicdiiicłańeiiKKki 
B plakc-zlotu złr. 2 —. 
Zegarek ka złr. 4 50 jest 
obecnie niezHprzeozenie 
najlepiej idącym zegar
kiem a praytem uajtiiú-

Hzym i uziianyin przer cały świat, a w«zy«tkie konkurencyjna 
fabrykaty ule w stanie nni w przybliżeniu amierayć się a nim Do 
każdego zegarka futerał >o akóry gratis. — Zamawia się w centralnym 
składzie

trzeba z powodu prsepełnia- 
m n!a składu jak najrychlej
i R T 8 Z sprr.enać. Słynne te orygi- 

“ nnlnc amerykańskie ze
garki z plake-złota ko
sztowały dotqd zjr. 6-— 1 
tylko na krótki u*as sprze
dawane b^dq ia sztukę po

złr. 4:50.

es « w

Alfred Fischer, Wieden, 1, Aiilergasse nr. 10/21
Pnesył i ■. pobraniem. '— W rwh nlepn yjocl i ewrao. elą pieniądae 

Bognto ilustruwnno cenniki gratis i franko.

VVydaaza.: Franolazek Tomiczek, wł. realn. na Bob*-ik. Drukiem Kutnera i 8p., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: 1. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
I Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 

półro^me . . 4 „ 60 „ I l • • ! •
Lartalnie . . 2 „ 30 „ prZCmYSłOWl 1 ZaDUWlC.

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 K Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
CwartahHe ' i 2 ” „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Rocznik 58. W Cieszynie, 14. października 1905._____________________ Nr. 41.

ÏW“ Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

I
 Wychodzi co sobotę 

w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

I ______

Rewolucya w Moskwie.
Rewolucyjne podniecenie mas robotniczych w 

centralnej Rosyi, zwłaszcza zaś w Moskwie, dawało 
się odczuwać już od dawna; rozmaite ruchy strej
ko« e w tych stronach nigdy jednakże nie miały 
tak wyraźnie rewolucyjnych i antirządowych cech, 
jak obecny ruch strajkowy w Moskwie. Ogarnął on 
już masy robotników wszystkich prawie zawodów, 
obejmując nawet część inteligencyi miejeliej, n. p. 
inżynierów, studentów uniwersyteckich i innych, 
którzy jak najściślej łączą się z robotnikami; wy
bitnie rewolucyjny charakter nadają mu zaś liczne 
i krwawe starcia strajkujących z policyą, żandarme- 
ryą i wojskiem.

Strajk ten rozpoczął się 3. b. m. Według 
wiarygodnych doniesień, dotychczasowy jego prze
bieg tak się przedstawia. W dniu tym porzucili 
pracę zecerzy i introligatorzy w jednej z większych 
drukarń, której właścicielem jest J. Sytiu.

Następnego dnia do strejku przyłączyli się 
robotnicy i drukarze innych firm drukarskich. Dnia 
5. b. m. rano giupy strajkujących, po większej 
części drukarzy, liczące od 200 do 1000 osób, 
zaczęły przeciągać ulicami miasta, śpiewając rewo
lucyjne pieśni i wyttrzymywały ruch drukarń, w 
których jeszcze pracowano, przyczem w niektórych, 
gdzie nie chciano przerwać pracy, powybijano okua 
i porozsypywano czcionki. Wielu właścicieli, oba
wiając się zniszczenia swoich zakładów, porozpusz- 
czało robotników i pozabijało okna deskami. Wła
ściciele i dyrektorzy zakładów drukarskich zwołali 
wobec tego nadzwyczajne zebranie i na niem, nie 
dopuściwszy do obrad delegatów robotniczych, od
rzucili wszystkie żądania robotników (9 godzinny 
dzień pracy, powiększenie płacy o 20%, raz na 
rok dwutygodniowy płatny urlop, zrównanie płacy 
kobiet i mężczyzn, prawo wyboru delegatów, ma
jących rozstrzygać z właścicielami o wszelf ch 
nieporozumieniach, i zorgan'zowanie chronek dla 
dzieci). Zebranie właścicieli postawiło nadto ulti 
matum robotnikom, „powrócenie do pracy 7. b. m., 
lub wydalenie z zakładów". Dnia 6. b. m. od 
wczesnego rana na ulicach panowało nadzwyczajne 
ożywienie, wszędzie widać było tłumy robotników. 
Na Twerskim bulwarze przez dzień cały odbywały 
się zgromadzenia, na których wygłaszano mowy 
rewolucyjne.

W tern miejscu raniono mniej lub wi‘ęcej 
ciężko 40 policyantów. Przed redakcyą dziennika 
„liuskij Listek* na Nikitskim bulwarze stoczono 
walkę z dragonami, którzy rąbali opie rających się 
szablami. Z tłumu zaczęły padać strzały rewolwe
rowe, przyczem zabito podoficera, kilku żołnierzy i 
kilkanaście koni. Wiele osób ciężko poraniono.

T-utra i Tóixelr.
Jura. Cóż tak dumosz Jónku?
Jónek. Rozmyślono ci nad tern po wszech nem 

prawem głosowania, ileby tu trzeba gulaszu i beczek 
piwa, aby wszystkich uraczyć.

Jura. Ty już też jak inni myślisz tylko o je 
dżemu i o piciu, to przecież na starego Jónka 
nie pasuje.

Jónek. Mój drogi, ty, jak widzę, szpasu nie 
rozumiesz, bo jo tylko się tak śmieję, a ty to już 
na prowdę bierzesz.

jura. Jo myślę, że się tam dlotego na prowdę 
nie pogmewomy.

Jónek. Ale bez szpasu, jakby kandydaci ebeieli 
każdemu dać gulasz i piwo, toby go musieli chyba 
na rynku warzyć i rozdować, bo w gospodach by 
miejsca nie było.

O godz. 4. wieczorem tłumy robotników, wśród 
których było mnóstwo studentów, zaczęły przecią
gać z czerwonemi sztandarami i śpiewem Marsylianki 
Twerskim bulwarem na plac „Strastny". Nadjeż 
dżających żandarmów powitano strzałami rewolwero 
wemi. Część placu zajęli żandarmi, dońscy kozacy 
wraz z dwiema rotami rostowskiego pułku grena- 
dyerów, drugą zaś tłumy ludu, które skupiały się 
koło pomnika Puszkina, słuchając płomiennych 
przemówień. Gdy żandarmi zaczęli rozpędzać tłum, 
zabity został strzałami rewolwerowemi oficer kozacki 
i ciężko raniony rotmistrz żandarmeryi Wehczkowskij. 
Jeden z mówców, student, przemawiający z pod
stawy pomr.ika Puszkina, zsunął się nagle i, padając, 
zabił się na miejscu. W starciu, jakie się wywiązało, 
raniono ciężko 12 policyantów przeważnie strzałami 
rewolwerowemi. Wieczorem dla spędzeuia z placu 
tłumów przywołano aż cztery pułki piechoty i dwa 
pułki kozaków. Wojsko używało broni białej i po 
godz. 12. w nocy spędziło opierających się robotników 
z „Strastnego" placu na boczne ulice. Tu walka 
była najkrwawsza i rannych liczono na setki.

Dnia 7. października dla utrzymania w ruchu 
wodociągów musie o wysłać saperów, a jako straż 
dragonów i kozaków. I w tym dniu po ulicach 
krążyło wojsko i rozpędzało zbierających się robot
ników. Strajk, szerząc się, ogarnął także piekarzy, 
którzy zawiesili po części roboty z solidarności z 
innymi strajkującymi, po « ęśei dlatego, że wywal 
czone przez nich na wiosnę ulgi zostały cofnięte 
przez właścicieli piekarń. Robotnicy, nie mogąc się 
zebrać w mieście, urządzili trzy wspaniałe mityngi: 
za rogatką Serpuchowską , na „ Dziewiczem polu" i u 
bramy Nikitskiej. W ostatniem tem miejscu przyszło 
także do starcia z kozakami i żandarmami, w któ- 
rem kilkanaście osób odniosło rany. I tu do koza
ków strzelano z rewolwerów.

Z innych doniesień wnosić można, że ważną 
rolę w tym strajku odgrywają studenci. — Wiadomo, 
że uchwalili oni przed kilku tygodniami odstąpić 
od dalszego strejku, lecz tylko w tym celu, aby 
uniwersytet zamienić na główne ognisko ruchu 
rewolucyjnego. Uchwałę tę wykonali, a wskutek 
tego w dniu 5. b. m. nastąpiło zamknięcie uni
wersytetu.

Także z innych miast rosyjskich donoszą o 
ruchach rewolucyjnych. —

Gospodarstwo i przemysł.
Doświadczenie przy karmienia z hae- 

matozą, przeprowadzone przez średnią kra
jową szkołę rolniczą w Górn. Hermsdorfle 
na Śląsku. Dyrektor tej szkoły, p. Kuliscb, pisze 
o próbie z haematozą następująco: „Zrobiliśmy

Jura. Ale by też to niektórzy użyli, przynaj
mniej roz na czas by se porządnie pojedl1 i popili.

Jónek. Kto to będzie płacił ? Na toby kandydat 
musioł dać cały swój majątek, musiołby grunt z 
chałupą sprzedać. Dlotego jo myślę, że czasy gu
laszu i piwa miną, gdy nastanie powszechne gło 
sowanie, ho tego żoden nie będzie chcioł płacić. 
Nie będzie to tak źle, bo dać sobie płacić za głos 
gulaszem, to nie bardzo honorowo. Każdy wyborca 
mo pore szóstek w kapsie, by sobie za swe coś 
zjeść i wypić.

Jura. Toć tak. Ale za t( agitatorów będzie trzeba 
więcej, a i ci coś kosztują. Widać, że i dlo kandy
datów nastają złe czasy.

Jónek. Nic dziwnego, kiedy wszystkim ciężko, 
wszyscy narzekają.

Jura. Z Panem Bogiem. —

próbę z haematozą przy odstawionych cielętach. 
Przekonałem się, aczkolwiek wzięto do próby z 
5 kilami haemntozy nr. 1 więcej cieląt, iż skutek 
widoczny przy przybieraniu na wadze był niezwykle 
wielki." —

Korespondencye.
Z JBogumlna (dworca.)

Szkoła tutejsza jest wnet od I. klasy nawskroś 
niemiecką, aczkolwiek prawie połowa dziatek jest 
polskiego pochodzenia. Więc już od kilku lat ro
dzice nasi pukają u odnośnych władz szkolnych o 
wymierzenie nam w tym względzie sprawiedliwości 
i uwzględnienie naszych i tak skromnych żądań. 
Aleć niestety dotąd bezskutecznie. W dniu 4. b. m. 
była odnośna sprawa przedmiotem obred na miej- 
scowem posiedzeniu gminnem. Referat wygłosił 
członek wydziału p. Feigerle, który jest c. k. urzę
dnikiem cłowym, a w swej politycznej działalności 
zagorzałym prusofilem, to też jako taki przedsta? ił 
rzecz zupełnie jednostronnie i dla potrzeb ludności 
ujemnie. Według rozumowań p. Feigerlegc powinien 
być uczeń dla szkoły a nie szkoła dla ucznia i wy
kazuje jako nieuniknioną konieczność, że dzieci 
polskie muszą siedzieć po kilka lat w jednej klasie, 
przedstawiając tabelę statystyczną dziatek, które 
poprzednio uczęszczały do szkół w okolicznych 
gminach, a obecnie chodzą do szkoły na dworcu, 
że te również po parę lat straciły. Bezpodstawne 
rozumowanie! dzieci na wsi uczą się latem tylko 
popołudniu, przez co zaniedbują naukę, a jednakże 
pomimo to nauczą się porządnie lęzyka ojczystego, 
a o to nam polskim rodzicom w Boguminie na dworcu 
przedewszystkiem się rozchodzi. Dalej wykazuje 
p. Feigerle, że nas Polaków jest na dworcu tylko 
21%, podczas gdy Niemców jest 58%, więc na roz
szerzenie zakresu polskiej nauki pozw hć nie moną. 
Lecz dlaczegóż nie wykazał, ile uczęszcza dzieci według 
narodowości?Tym bowiem byłby się skompromitował. 
Otóż dzieci polskich uczęszcza do tutejszej szkoły 
49%, niemieckich 42%, czeskich 9%, ponieważ 
polskich dzieci z gmin okolicznych uczęszcza 25, 
co czyni 4%, więc przypada na dzieci polskie mit-j- 
scowe 45%. A więc albo dopuszczono się ogromnej 
krzywdy na nas przy spisie ludności w roku 1900, 
albo też mnożyły się — mając tyle dzieci — jak to 
powiedział pruski Bülow, jak króliki, w czwórnasób 
od Niemców.

Na rozszerzenie polskiego języka, jako obo
wiązkowego, nie może się p. Feigerle zgodzić, gdyżby 
się przez to działa krzywda dziatkom pruskich pod
danych którzy tutaj mieszkają. Toć już bezczelność, 
gmina Bogumin-dworzec musi otaczać szczególną 
opieką Prusaków, którzy nic u nas nie płaca i to

Złote słowa.
Kogo Pan Bóg kocha, krzyżyki mu daje ; 
Kto je mężnie znosi, szczęśliwym zostaje.

Miłkowski.

Czuwa Opatrzność Boska, choć my zasypiamy ; 
Świeci nam, gdy błądzimy, między ciemnościami.

Potocki.

Myśli człowieka człowiek nie dociecze, 
Lecz kluczem do nich są czyny człowiecze.

Minasowicz.
Błogosławione życie w małym, własnym domu. 

Adam Mickiewicz.

Bądź ostrożnym w zawierauiu przyjaźni, bo 
ludzie nas zwykle sądzą z naszych przyjaciół.

M Wisznit wski.
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ze szkodą obywateli Polaków, płacących podatek 
krwi i mienia.

Ażeby uniknąć nadzwyczajnej wysokości ostem
plowania odnośnego podania do władzy szkol n ,i, 
podpisała takowe — imieniem rodziców, oraz ko
mitetu, wybranego na zgromadzeniu publicznem z dnia 
30. kwietnia b. r. — tylko jedna osoba. Z tej 
więc przyczyny dowodzi p. Feigerle, że to działal
ność jednostek, którym się tylko o aspiracye naro 
dowe rozchodzi. Referat p. Feigerlego przyjęto 
większością głosów, a trzeba dodać, że głosowały 
za tern osoby, które przed wyborami wyrażały się 
o tern, że Polakom pod względem szkolnictwa 
rzeczywiście się krzywda u nas dzieje. Czekamy, 
co w tern względzie postanowi Ra la szkolna kra
jowa, czy i ta również na to zezwoli, żeby kilka 
jednostek, nieznających potrzeb ludu, a dzięki nie
sprawiedliwej ustawie wyborczej do reprezentacyi 
gminnej, dzierżąc ster gminy w swych rękach, 
mogło tak samowolnie ignorować słuszne żądania 
tejże ludności. W końcu odzywamy się do kompe
tentnych władz, by przy obsadź* niu c. k. urzędów 
raczyły brać również wzgląd na potrzeby ludu i bv 
nam posyłano urzędników, potrzeby nasze pojmu 
jących, a nie takich szowinistycznych polakożerco w, 
jak pp. Feigerle i Demel, którzy w swej zachłan 
mści antypolskiej nie znają granic. Boć przecież 
lud na tych panów płaci w rodzaju różnych po 
datków. —

Z Poremby.
Do chroniki gminy naszej przybyły dwa nowe 

p:ękne zdarzenia: 1. szturm zbuntowanych ludzi 
przez czeskich działaczów na naszą szkołę i pana 
kierownika Janeczkę. 2. Ostatnia zmiana w rozwi
janiu się charakteru naszego p. burmistrza Halfara, 
posła do Sejmu.

Mimo 4 tygodni od rozpoczęcia się roku szkol
nego, mimo wszystkich komisyj i zabiegów u nas 
nauka ofieyalnie się jeszcze nie rozpoczęła. Nau
czyciele uczą z polecenia p. inspektora Dostala 
prowizorycznie. Tymczasem cała ważna sprawa leży 
gdzieś w Opawie. Zapewnie, że świetne urzędy, 
które na papierze się tak bardzo o oświatę ludno
ści starają, czekają, aż pizybłędy za pomocą zawi 
słych gminnych urzędników bez charakteru, naszą 
młodzież zupełnie zdemoralizują, a dorosłych do 
reszty zteroryzują i zgwałcą.

I oto doczekali się owoców swej polityki.
W poniedziałek 2. pażdz., gdy już dzieci po 

c»ęś>*i w klasach zgromadzone były, wtargnęła banda 
mężczyzn, kobiet i dzieci, zapisanych do czerkiej 
klasy, pod wodzą sekretarza gminnego, który zara
zem jest naszym polieyantem (!) i p. Suńkusza, 
rudnego gminy z hałasem do budynku szkolnego. 
Pan kierownik zastępuje im drogę i protestuje 
przeciw temu dzikiemu gwałceniu wszelkich przt 
pisów, usiłuje im wytłumaczyć, że szkoła to nie 
miejsce na takie zgromadzenia a przedewszystkiem 
musiałaby Bada szkolna kierownika uwiadomić. Nic 
nie pomaga. Przywódcy odznaczają się osobliwą 
twardi śaą czeskich głów, nie dają się zatrzymać i 
p. stróż porządku publicznego wpada z zar<izewinła 
szablą w pochwie, z miną nasrożoną z wielką po
wagą do klasy. Tu strach prze<ął zgromadzone 
dzieci; niewiedząc, na co się zanosi, zaczęły uriexac 
z płaczem z klasy. I wśród hałasu rozpoczyna sę
ki etarz-polieyant swój urząd — zapisywać dzieci 
obecnych rodziców do czeskiej klasy, po który ra> 
— to już sami nie wiedzą. Najprzód chodzili od 
domu do domu jak żebracy a żebrali o czeskie 
dzieci potem była tu urzędowa komisja, kióra 
znowu zapisywała czeskie dzieci. Po což więc zapi
sywanie znowu? Nie o to też sprawcom tej bunty 
chodziło, ale tylko o demonstrację, tylko o to, aby 
ludziom wrażliwym na wrzask i trzaskai ie pokazać 
czego Czesi dokazać umieją. Dokazywali, ale będą 
prz-'d sądem też gadali, kto dał początek tej de 
monstracyi. Będzie to ciekawy proces, w którym 
policyanci, sekretarze, radcy oskarżeni będą o wtar
gnięcie do obcego lokalu, o obrazę kierewnika w 
urzędzie. Trudno wierzyć, że wszystko to stało się 
bez wiedzy i woli burmistrza p. H>if..ra, kiedy 
o ^anizatorami tej burdy był jego sektetarz-poli 
cyant i radni. To jest znowu 'eden obrazek do 
śląskiego albumu czeskiej kulturně) pracy.

Podajemy do publicznej wiadomości, aby wie
dział lud, jak nasi „bratři* na kresach praeuią.

Tak zaślepieni są swym szowinizmem albo t> ż 
materyalnym zyskiem, że nie wahaią się ani przed 
tym krokiem, który już zbrodnią nazwać można 
t. j. przed wciąganiem dzieci w polityczną walkę 
i demonstracyę.

Nie jest to pierwszy wypadek, jużeśmy pisali 
o innych, ale czeskie gazety jeszcze je pochwalają 
Czy można pomyśleć, że się tym ludziom rozchodzi 

o wychowanie i o oświatę! Oby się tylko to gwał 
cenie nauczycielskiej powagi na rodzicach samych 
nie zemściło! Chcecie się bawić polityką, bawcie 
się, ale wara z nią od młodzieży!

Wzywamy nareszcie kompetentne władze, aby 
baczniejszem okiem śledziły tę bezprawną propa
gandę czeską. Prosimy przedewszystkiem Radę 
szkolną okręgową, aby natychmiast ze swojej strony 
przeprowadziła ścisłe śledztwo w naszej gminie i 
winnym sprawiedliwą karę wymierzyła; inaczej 
bowiem, jeżeli władze wszystko do nieskończoności 
odciągać będą i te niesforne elementu tylko pobła
żliwie traktować myślą, zmuszą i tę lepszą część 
ludności okłamywać rząd i omijać przepisy, w któ
rych wobec takiego postępowania władz nauczy się 
lu i powoli widzieć węzły, którymi się krępuje tylko 
tych, którzy są potulni. A zatem....

Poseł Halfar postawił się w czwartek, 5. b. m. 
na tzele trzech porembskich Czechów i pojechał 
z nimi do prezydenta krajowego. Tam zapewnie 
ogromnie za pokką szkołą orędował! —

Z Ilychwułdu.
Dzień 8. października b. r. zostanie dla tutej

szej parafii na długi czas pamiętnym. Na dniu tym 
opuścił bowiem Przewielebny ks. dziekan Piotr 
Moroń naszą gminę, aby udać się na nową posaaę 
do Istebnej. Na ranne nabożeństwo zebrali się 
wierni do kościoła, gdzie po raz ostatni odprawił 
ks. dziekan nabożeństwo, a po skończonej mszy 
św. odezwał się do zgromadzonych po raz ostatni 
ria temat: „Będziesz miłował Pana Boga twego 
nadewszystko a bliźniego twego jako siebie samego.* 
Zachęcał więc zgromadzonych do miłości bliźniego, 
bo tylko miłość usunie wszystkie swary i nieporo
zumienia pomiędzy członkami gminy. Wspomniał 
także, że pracował przez 18 lat w tutejszej para
fii nad dobrem powierzonych mu owieczek, że jego 
postanowieniem było na tutejszym cmentarzu od
począć. Przez 12 lat była w tutejszej gminie zgoda, 
panowała miłość bliźniego. Dopiero od 6 lat zaczęły 
mowy przewrótnych ludzi skutkować, zaczęły się 
zwady i przekleństwa na tle narodowościowem, 
zaczęto w gazetach osobę jego w najgorszem świetle 
przedstawiać, rozpoczęły się nocne hałasy i śpiewy 
około kościoła i fary, tak, że chcąc mieć spokój, 
na starosć zdecydował się opuścić Ryehwałd i pójść 
w tąką okolicę, gdzie jeszcze sługę kościoła szanować 
umieią. W końcu zegnał się z dziatkami polskiej 
szkoły (z czeskiej nie przybyło żadne, chociaż o 
odejściu jego dobrze wiedziano), żegnał się z wier
nymi tutejszej parafii, dziękując im za wszystko i 
przepraszając, jeżeliby był kogo obraził.

Po odbytem nabożeństwie żegnał się wydział 
gminny (bez czeskich członków) z Przew. ks. dzie
kanem, dziękując mu za wszystkie dobrodziejstwa 
od mego odebrane. Żegnali się także jego wierni 
przyjacele z Ryehwałdu i Zabłoć.a, wręczając mu 
na panrątkę złoty zegarek z łańcuszkiem.

Nareszcie nadeszli1 godzina odjazdu. Przed 
plebanią zgromadzili się wierni, przybyli także 
weterani z chorągwią, dzieci szkoły polskiej pod 
dozorem swych nauczycieli i mnóstwo przyjaciół ks. 
dziekana. Przed plebanią podziękowała jedna dziew
czę na szkolna Przew. ks. dziekanowi za odebrane 
nauki, za dobrodziejstwa, które ubogiej dziatwie 
wyświadczał i prosiła go o przebaczenie, jeżeli go 
Kiedykolwiek obrażono. Ze łzami w oczu błogosła
wił ks. dziekan dziecko, które mu na pamiątkę 
śliczny bukiet wręczyło.

Pojechał więc Przew. ks. dziekan do Istebnej 
a zostslismy bez przewodnika, który nam przez 18 
iat przyświecał cnotą kapłańską, wzorem życia 
-■rzykładnego, który w stanie nie był nikogo obrazić, 
owszem wspierał, gdzie tylko mógł, nie tylko »łotrem, 
sie ta» że i pieniędzmi. Długie, długie lata pozostanie 
n«m w pamięci! —Niech Ci więc, Przew. ks. dzie
kanie, Wszechmogący udzieli jak najdłuższego życia, 
nbys go w zaciszu górskiem w spokoju spędził, 
bo pomiędzy nami me znalazłeś go.

Jak powszechnie łubiany był Przew. ks. dzie
kan u wszystkich, świadczy ta okoliczność, że oprócz 
kilkunastu osób z Ryehwałdu odprowadzali go 
wszyscy księża z dziekaństwa frysztackiego.

Pisząc tych kilka słów, niemożna milczkiem 
pominąć zachowanie się tutejszych tak zwanych 
robionych Czechow. W wydziale gminnym zaswda 
ich trzech, ale na pożegnanie nikt nie przybył. 
>t>aż pożarna, która nieraz zapomogę otrzymała, 
na pożegnanie nie przybyła, szkoła czeska nie 
wysłała nikogo ze swych murów. Robionych Czechów 
me był byś na tym dniu ani na lekarstwo przy 
kościele ujrzał. Czy was już robak sumienia gryzie, 
że to wy przyczyną jesteście, dlaczego ks. dziekan 
od nas odszedł? Czy wy wyprawiacze nocnych 
śpiewów i hałasów przed plebanią nie nosicie już 

piętna Kaina, żeście się bali być poznani pr ;y 
pożegnaniu?

Zostańcie więc i nadal we waszych kryjówkach, 
a nie zjawiajcie się pomiędzy lud, aby go dalei 
ogłupiać i do złego namuwiać. — Trzymajmy się 
chociaż my nauki Chrystusa, poważajmy sługi ko
ścioła, posyłajmy dzieci chętnie do takiej szkoły, 
gdzie uczą się Boga poznawać i bliźniego miłować. 
Zapamiętajmy sobie ostatnie napomnienie naszego 
ukochanego Przew. ks. dziekana, który swą mowę 
zakończył słowami św. Jana: „Syneczkowie, miłujcie 
się", a jeżeli tak czynić będziemy, to nas nikt nie 
przemoże, ani robieni Czesi! —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. W parlamencie toczyły 

się narady nad powszechnem prawem głosowania, 
którego się domagają ludy. Wielu przypuszcza, że 
w ten sposób ujtaną spory narodowe. Hrabia 
Wojciech Dzieduszycki, przewodniczący Koła pol
skiego, oświadczył, że mylą się ci, którzy sądzą, że 
Izba poselska, zebrana na podstawie głosowania 
powszechnego, zapomni o sprawach narodowych. 
Uczucia i dążenia narodowe tkwią w duszy ludzkiej 
najgłębiej, zajmują najwięcej w niej miejsca, wysu
wają się i muszą się wysuwać na czele. Poseł 
czeski dr. Kramarz oświadczył, że Galicyi trzeba 
dać mniej posłów, bo płaci mniej podatków, niż 
inne kraje koronne. Odpowiedział na to pe°eł pol
ski Dzieduszycki, że taki wniosek jest niegodnym 
Słowianina. —

— Przy debacie nad mową Gautscha zabrał 
także głos poseł Demel, oświadczając, że zgadza 
się ze stanowiskiem, zajetem przez bar. Gautscha 
w sprawie pow izechnego głosowania, a to ze względu 
na szczególne stosunki narodowościowe w Austryi. 
Powszechne głosowanie tak samo jak rozporządzenia 
językowe nie załatwi sporu narodowościowego, któ
rego punkt ciężkości leży jedynie w kwestyi szkol
nej. Gdyby wszyscy uczniowie w szkołach 
średnich i ludowych musieli uczyć się 
drugiego języka krajowego, t. j. języka 
słowiańskiego, spór językowy zniknąłby 
z widowni. (Protesty Wszechniemców.) To, co 
powiedziałem, mówią wszyscy wyborcy. Pragnę, 
ażeby nasi Niemcy znali także język słowiański, 
gdyż inaczej Słowianie obsadzą wszystk e urzędy. 
(Ale w Cieszynie nawet ze szkół ludowych wyrzu
cono język polski.) Unaradawianie szkół średnich 
jest główną przyczyną sporu językowego. Skutkiem 
założenia narodowych szkół wyższych, spór językowy 
tylko jeszcze się zaostrzy. Co się tyczy zamierzo
nego założenia uniwersytetu czeskiego na Morawie, 
to nie jest wcale potrzebą kuituialną, lecz postu 
latem narodowym. L*piejby było użyć potrzebnych 
na to pieniędzy na rozwinięcie istniejących już za
kładów naukowych. Mówca przechodzi następnie 
do sprawy paralelek śląskich, które prezydent mi
nistrów w swem przemówieniu zupełnie pominął 
milczeniem. Kwestya ta wcale jeszcze nie jest zała
twiona. Podczas, gdy niemieckie zakłady "autowe 
cierpią wiele z powodu braku odpowiedniego po
mieszczenia i nie mogą odpowiadać wymaganiom, 
prezydent ministrów zakłada nowe szkoły słowiań
skie. Do pierwszej klasy niemieckiego seminaryum 
nauczycielskiego w Cieszynie zgłosiło się w tym 
roku 83 kandydatów, z której to liczby tylko 38 
przyjęto, resztę z powodu braku miejsca oddalono. 
Seminaryum niemieckie nie ma ani kancelaryi dy- 
rekcyi, ani sali konferencyjnej, ani sali bibliotecznej, 
ale za to posiada polskie klasy równoległe; zaś w 
Polskiej Ostrawie założono nowe seminaryum czesk-e 
z internatem, co jest w szkolnictwie austryackiem 
nowością. To musi oburzać Niemców. Czy nie by
łoby lepiej, jeżeli się już uważa za konieczne wy
kształcać czeskich i polskich nauczycieli, ażeby ist
niejące zakłady zostały ulepszone odpowiednio? 
Należy jeszcze podnieść, że w liczbie kandydatów, 
którzy się zgłosili do niemieckiego zakładu, było 
47 Polaków, których większą część przyjęto. (Dokąd 
mieli iść, kiedy tego roko nie otwarto paralelki do
I. kursu?) Przy lepszem uposażeniu seminaryum 
niemieckiego byłaby więc potrzeba słowiańskich 
szkół na Śląsku zupełnie usunięta. Dla niemieckiej 
szkoły realne] w Cieszynie Niemcy od szeregu lat 
domagają się bezskutecznie nowego pomieszczenia, 
natomiast polskie gimnazyum uważane jest zawsze 
za najgorętsze życzenie ludności śląskiej. Atoli 
wśród 316 uczniów, którzy w ubiegłym roku uczęsz
czali do niemieckieg* i gimnazyum w Cieszynie, 
gdzie istnieje także gimnazyum polskie, było 195 
Niemców, 100 Polaków i 20 Czechów. Ci więc Po
lacy nte poszli do gimnazyum polskiego, lecz do 
niemieckiego, bo chcą się nauczyć po niemi- cku. 
Tak samo polska ludność z okolicy Cieszyna woli
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posyłać dzieci do szkól ludowych niemieckich, ani
żeli do polskich. Następnie przechodzi mówca do 
kwestyi upaństwowienia kolei Północnej i sądzi, że 
ze stanowiska narodowego i ekonomicznego Niemcy 
morawscy i śląscy żywią z tego powodu wielkie 
obawy. Na biletach jazdy, wydawanych przez dy 
rekcyę kolei państwowych w Krakowie nazwa 
„Tes' hen" znikła, a natomiast figuruje polska nazwa 
„Cieszyn". (Głosy: „Słuchajciel") P. Wolf: „To 
bezczelność !" P. Demel : „Słusznie, to jest bezczel
ność. Niema wątpliwości, że uczynił to jakiś szo
winista w dyrekcyi kolei państwowych.* W końcu 
mówca jeszcze raz podnosi z zadowoleniem program 
korony w sprawie węgierskiej, który odpowiada sta
nowisku, ząjętemu w rozkazie dziennym, wydanym 
w Chłopach. —

— Po zamknięciu Rady państwa rozpoczynają 
obradować Sejmy. Od 10. b. m. obradują już Sejmy 
galicyjskie i czeskie. Dnia 16. b. m. odbędzie 
pierwsze posiedzenie Sejm śląski. Kto 
ma jakąś sprawę do załatwienia w Sej
mie, niech ją wniesie najpóźniej 8 dni 
po rozpoczęciu posiedzeń sejmowych, 
inaczej rzecz ta nie wejdzie już na po
rządek dzienny obecnej sesyi sejmowe].

— Parlament węg. został we wtorek odroczony do 
19. grudnia b. r. Prezydent ministrów Fejervary 
przesłał prezydentowi parlamentu Justhowi list 
królewski, aby go odczytał. Większość posłów jest 
bardzo rozgoryczoną i protestowała w ostrych sło
wach. Przyjęto wniosek Andrassego, który wylicza 
czynności rządu, sprzeczne z ustawami, wobec czego 
należy rząd zaskarżyć. Odroczenie parlamentu jest 
bezprawiem i uniemożliwia postawienie rządu w stan 
oskarżenia. W ten sposób rząd chce się usunąć od 
opowiedzialności nietylko politycznej, lecz także pra
wnej. Z tych wszystkich powodów parlament sta
nowczo protestuje przeciw ciągłemu odraczaniu par
lamentu, bo sprzeciwia się to konstytucyi. —

— Sytuacya na Węgrzech przedstawia wciąż 
błędne kolo. Ani Korona nie chce ustąpić ze 
swego stanowiska, ani większość sejmowa, repre
zentowana przez komitet wykonawczy tak zwanej 
koalicyi. Ludność tymczasem, przyuczana przez 
większość sejmową do tak zwanego „biernego oporu" 
tak zasmakowała w niepłaceniu podatków, iż uby
tek w dochodach państwowych za ubiegły kwartał 
wynosi 46 milionów koron. Wobec tego posiadacze 
państwowej renty węgierskiej zaczynają coraz bar
dziej obawiać się, czy kupony ich będą w terminie 
zapłacone i sprzedają swe papiery, co wywołuje 
coraz większy ich spadek. —

Prusy i Niemce. Z Afryką Nń mcy jakoś 
sobie rady dać nie mogą. Nawet burowie spiski 
czyli sprzysiężeniu przeciw nim knują. A trzeba 
wiedzieć, że burowie do tego powodu tak dalece 
nie mają. Otrzymali ziemi dość ile chcieli za darmo, 
zarabiali na handlu, a ci, któizy są furmanami 
niemieckimi, pobierają 500 mk. miesięcznic i wolne 
utrzymanie, rząd dostarcza im wozów, koni i wołów 
i pas-y dla tychże. W Kapsztadzie opowiadam, 
jakoby między rządami angielskim a niemieckim 
toczyły się rokowania o zakupno przez Anglię nie
mieckiej kolonii w Afryce południowo-zachodniej. 
Berlińska „National-Zeitung* oświadcza, że to nie
prawda. —

Francy a. Bliska była wojna, tak twierdzi w 
Paryżu wychodząca gazeta „Lanterne“, gdy daw
niejszy minister fiancuski Delcastó przedłożył mi
nistrom przymierze spisane z Anglią. Ministrowie 
francuscy takie przymierze odrzucili jednogłośn e, 
a Delcassó ustąp-ł. Francuski poseł w Berlinie miał 
napis-ć do Paryża, że cesarz Wilhelm II. zna treść 
przymierza i oświadczył, ż< w tej chwili rozpoczuie 
wojnę z Francyą, jeżeli ta by miała podpisać przy
mierze. Prezydent m.nistrów Rouv er przestraszył 
się i wystąpił przeciw Delcassómu któremu po 
wiedział : W dniu wkroczenia wojsk niemieckich 
do Fraucyi Delcassó zostałby zastrzelony. —

— Rząd zaczyna coraz bardziej obawiać się 
radykalno-socyalistycznej agitacyi w armii. W osta
tnich czaaach znaleziono w wielu koszarach książki 
(broszury), w których stało, że żołnierze mają strze 
lać do swych oficerów i nie być im posłusznymi. 
Za znanymi pisarzami tych podburzających pism 
ulotnych rozesłano listy gończe. W Paryżu podczas 
niedzielnych hałasów na dworcu przy wyjeżdzie re
krutów uwięziono 30 osób za Opór policyi. Między 
aresztowanymi znajduje się kilku zagranicznych 
poddanych. Po spisaniu protokołu większą część 
aresztowanych wypuszczono na wolność. Jak do
noszą z Chailons, aresztowano tam 4 rekrutów za 
obrazę oficerów. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Pożegnanie. Wspomnieliśmy w jednym z 

ostatnich numerów, że opuści wkrótce Cieszyn z 
pośród duchowieństwa naszego wybitnie i zaszczytnie 
znana postać — ks. dr. Ludwik Jurgowski. Wia
domość tę, mimo że dla ks. kanonika przeniesienie 
do Krakowa jest upragnionym powrotem w miejsce 
długoletniej chlubnej pracy kapłańskiej, przyjmie 
nasze duchowieństwo i szersze koła ludności pol
skiej z prawdziwym żalem. Tracimy bowiem w ks. 
dr. Jurgowskim kapłana nietylko niepospolitej wiedzy 
na polu teologii i innych gałęzi nauki, ale przede- 
wszystkiem odznaczającego się prawdziwą słodyczą 
serca i charakteru, która jest przywilejem natur 
wyższych i wykształconych nietylko w muce książ
kowej, ale trudami i cierpieniami całego życia pracy 
i poświęcenia. Żegnamy w nim człowieka, który ze 
zdumiewającą trafnością i wytrawną dojrzałością 
sądu o wszystkich sprawach i wypadkach naszego 
życia publicznego i prywatnego łączył swą praw
dziwie chrześcijań-ką wyrozumiałość dla wszystkich 
marności i namiętności, wszystkich słabości, wad i 
chybionych dążeń, która jako duch prawdziwej w 
najwłaściwszem tego słowa znaczeniu tolerancyi, 
opartej na szczerej miłości bliźniego — cechuje 
ludzi o horyzontach szerszych, zasobnych zarówno 
w doświadczenie życiowe jak obszerną erudycyę. 
Pozostawia on nam dalej piękny wzór cichości, skrom
ności i pokory, tej największej obok tamtych zalet, 
ozdoby prawdziwego sługi Chrystusa. Pozostawia w 
końcu pamięć cichego ale zawsze gorliwego i ofiar
nego członka wielu naszych towarzystw narodowych, 
którego szlachetnemu sercu każda sprawa polska 
na Siąsku zawsze była droga. I temu to życzliwemu 
sercu i pamięci polecamy i nadal sprawy nasze, 
żegnając go serdecznem „Szczęść Boże!* — R.

— Ze zgromadzenia ludowej Spółki spożyw
cze] w Cieszyife. Dnia 1. h. m. odbyło się w lokalu 
„Domu Narodowego* zgromadzenie, na którem re
ferował p. Fr. Friedel z Frysztatu, jakoteż p. Dyrna 
i p. Kotula. Pan Friedel mówił bardzo pięknie i 
dobitnie o organizacyi i popieraniu tejże Spółki; 
mowa jego byłaby się nam podobała, gdyby nie był 
zawadził o klerykałów. P. Friedel mówił, że tym 
Spółkom by się dużo lepiej powodziło, gdyby kle
ry kali n.e bróżdzili, ale klerykali bróżdzą i dlatego 
tak się tępo rozwijają, ale rmszem zdaniem nie kle- 
rykali bróżdzą, ale tak zwani niedowiarey, czyli bez
wyznaniowcy, bo p. Friedel musi wiedzieć, że do 
klerykałów nie tylko księża, ale także i robotnicy 
i rzemieślnicy należą, a jeżeli się ich co chwila 
dzióbnie, to znów sturknie ze strony tych pai ów 
bezwyznaniowych, to nic dziwnego,, że od Spółki 
uciekają. Zarzut, że do kościoła chodzą i do spo
wiedzi a długów nie płacą, bo myślą, że jak się 
wyspowiadają, że już jest zapłacone, klerykali nie 
mogą dalej spokojnie znosić i na to milczeć, a to 
za to tylko, że do Spółki przystąpili i Spółkę po
pierają i chcą ją dalej popierać. Lecz jakby tak 
miało dalej być, żeby im co chwila wyszydzano 
religię i nawet spowiedź na zgromadzeniach, to 
byśmy musieli sobie inaczej postąpić, bo naszem 
zdaniem jest, że ci, co długów narobili, a teraz nie 
chcą płacić, to wcale może do kościoła nie chodzą, 
ani do spowiedzi, owszem są to ludzie przesiąkli 
jadem niewiary i bezwyznaniowości, to są zwolen
nicy tych panów, co zawsze mówią, jedz i nij i 
używaj świata, bo tyle masz, a po śmierci niema 
nic z ciebie. To też tak robią niektórzy, jedzą i 
piją i biorą choćby na kredę, ale religijni ludzie 
nie robią tak, a jeżeli się trafi, że jest czasem zmu
szony dług zaciągnąć, to się znów potem stara je 
najprę lżej odpłacić, ale nigdy nie jest to prawdą, 
jak ten pan ua zgromadzeniu wykrzykiwał, iż solne 
tuki myśli, że jak sie wyspowiada, to już ma za 
płacone. Kto mi nie wierzy, to niech idzie; do spo 
wiedzi i niech spróbuje, co mu ksiądz powie, jeżeli 
jest coś winien, a nie chce tego zapłacić. B Dyrna 
też miał dosyć piękny odczyt, dotyczący tejże Spółki, 
i można by się ze wszystkiem zgadzać, tylko się 
z tern pogodzić nie można, że fundament ludowej 
Spółki jest założony na głowie p. Jaworskiego, bo 
jeżeli by to miało być prawdą, co p. Dyrna powie
dział, to by był» bardzo smutném, na głowie śmier
telnego człowieka fundament zakładać tak ważnej 
instyiucyi, bo człowiek się może łatwo rozchorować 
a nawet i umrzeć, czego p. Jaworskiemu nie ży
czymy, a potem ludowa Spółka miała by być zam
kniętą? Nam się zdaje, że by tak źle być nie powinno, 
a to dlatego, że mamy dobre przekonanie i dośw’ad- 
czenie, że sklepy kupców, któizy zmarli, nie zostały 
zamknięte, i prowadzą je dalej żony wzorowo, chociaż 
to tylkc kobiety. Upraszamy Sza-ownych Panów, 
ażeby nie zaczepiali klerykałów, a nie starali się 
o ich spowiedź, lepiej, żeby się starali o wzorowe

prowadzenie tego, do czego się zobowiązali i klery
kałów nie zaczepiali, a potem mogą być ci panowie 
spokojni, że im klerykali bróździć nie będą, i wów
czas może się ta Spółka pomyślnie rozwijać, czego 
jej ze serca życzymy. —

Kilku, obecnych na zgromadzeniu ludowej Spółki.
— Tania kuchnia. Przypominamy czytelnikom 

tanią kuchnię dla ubogich studentów z polskiego 
gi nnazyum i seminaryum, która rozpocznie w po
niedziałek, d. 16. b. m. swoją działalność. Funduize 
dotąd na ten cel zebrane są jeszcze bardzo szczupłe; 
zwracamy się więc z serdeczną i gorącą prośbą do 
wszystkich ludzi dobrej woli, by raczyli bodaj 
drobnemi ofiarami dopomódz „Kongregacyi Dzieci 
Maryi", aby ulżyć mogła niedoli naszej młodzieży. 
Łaskawe datki pieniężne i zapasy spiżarniane 
przyjmuje z wdzięcznością przewodnicząca Kon
gregacyi, Villa Laras, ul. Francszk? Józefa nr. 6 
lub Administracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cie
szynie, ul. Schodowa nr. 3., I. piętro. —

— Nowe skrz; nkl listowe. Z poczty dworcowej 
otrzymujemy wiadomość, że prace koło usunięcia 
starych skrzynek pocztowych, a umieszczenia nowych 
(system paryski) już w sobotę na poczcie dworco
wej rozpoczęto, celem pouczenia służby, a umie
szczenia dalszych skrzynek, znajdujących się w obrę
bie miasta przeprowadzone będą prace w przyszłym 
tygodniu. Otwór dla wrzucania korespondencyi znaj
duje się przy nowych skrzyniach po obu dwóch 
stronach, i przy wrzucaniu korespondencyi trzeba 
podnieść zwisającą nad otworem pokrywkę. Dalej 
znajduje się w środku nowych skrzynek orzeł ce
sarski, a pod nim tabliczka dla oryentowania się, 
kiedy się listy wybiera; po lewej numer skrzynki, 
a po prawej stronie czas, w który listy wybrane 
zostaną. Na druki i gazety znajduje się obok domu 
p. Weisabergera osobna dawna skrzynka, z odpo
wiednim napisem. Wnosi się równocześnie prośbę, 
ażeby nie psuć i nie brudzić nowych skrzynek. —

— „Robotnik" alboraciej „Przewrotnlkśląski" 
pisze w num. 24. o „Cudach kalwaryjskich", lecz 
słuchajcie jak: Opisuje zdarzenie, które się zdarzyło 
przed kilku laty w Kalwaryi Pacławskiej. Kiedy 
pewna matka dawała chłopcu bardzo skaleczonemu 
jałmużnę, zawołał chłopiec żałośnie: „Mamo, dajesz 
mi centa, czy mnie nie poznajesz?" Matka poznała 
swoje dziecko, które jej tam przed 3 laty zaginęło 
i omdlało. Chłopiec następnie opowiadał, że przed 
3 laty zabłąkał się w Kalwaryi i że żebrak pewien 
go zabrał i obiecał odprowadzić do matki. Tym
czasem go zawiódł do swej chaty, złamał mu nogi 
i przekręcił a następnie powiązał, żeby miał nogi 
zupełnie pokrzywione. Potem okaleczył go straszli
wie poza uszami i obwoził po jarmarkach i odpu
stach. Do opisu tej strasznej zbrodni dodaje „Ro
botnik" następującą uwagę: „Kroniki cudownych 
miejsc odpustowych zazwyczaj o wiele mniej jaśnieją 
cudami, lecz za to przepełnione są opisami podo
bnych zbrodni świętobliwych mnichów i mniszek, 
bogobojnych dziadów i pobożnych pątników.* Zapy
tujemy się „Robotnika"’. Cóż wspólnego ma miejsce 
odpustowe z żebrakami? Czyż nie ma pełno że
braków taksamo na jarmarkach? Wszak czuwanie 
nad żebractwem należy do władz rządowych a nie 
do księży. Do zbrodni księża nigdy nie namawiają 
i opisanego zbrodniarza przecież w obronę nie brali 
— zatem też odpowiedzialności za czyn jego nie 
przyjęli; na księży to nie spada. ‘A że żebracy na 
miejscach odpustowych się zbierają, to właśnie 
świadczy o miiosiernem sercu pątników, którzy 
wspierają biedaków. Z pewnością nie pójdą żebracy 
przed gospodę, gdzie się „schuza" towarzyszy od
bywa, bo ci przecież — jak sami mówią — są 
żebrakami i żebraków by wspierać nie mogli. A że 
łotrzy się znachodzą między żebrakami, za to lud 
pobożny nie może ani poczciwi żebracy. Z tego me 
wynika, żeby żebranie było niegoduwem zajęciem. 
Jeżeli kto bez własnej winy stał się żebrakiem i 
innego wyżywień a niema, jest stokroć poczciwszym 
człowiekiem, niż przewódey socjalistyczni, którzy 
dlatego nie idą żebrać, bo wyciągają łatwowiernym 
robotnikom grosz krwawo zapracowany, aby sami 
mogli żyć jak panowie, o których oni mówią, -e 
żyją z krwi robotnika. Gdyby robotnicy przestali 
karmićutych przywódców, wtenczas szliby oni żebrać, 
ale jeszcze może gorzej nis opisany łotr; szliby z 
rewolwerami rabować, gdzieby się co drło. Ten łotr 
opisany, którego uczynki potępiamy, mimo tego jest 
lepszym od przywódców socyahstycznych, bo on 
tylko kilku ludzi uczynił nieszczęśliwymi, aby sam 
się wyżywił; ale przewódey tysiące ludzi czynią 
nieszczęśliwymi bo odbierają im wiarę i pociechę 
jedyną w nieszczęściu, aby siebie samych karmić 
piemądzmi sprytnie od robotników uzyskanymi i 
uczynią L-h także wiecznie nieszczęśliwymi. Kroniki 
cudownych miejsc nie są przepełnione opisami po- 
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dębnych zbrodni, lecz opisami i fi musei i poboż
ności pątników a łaskami doznauetni, o których 
świadczą świadkowie. Lecz gazety socjalistyczne są 
przepełnione takimi powtarzanemi zbrodniami praw- 
dziwemi, albo jeszcze częściej zmyślonemi.

Przyjaciel nawróconego Witolda.
— Socyalist) eine państwo równości I bra 

terstws. Jakże będzie wyglądało? Mamy przykład 
we Wszecinie na .Morawie. Tam mają socjaliści 
konsum robotniczy zupełnie w swoich rękach. W 
tym konsumie jest jeden kupiec a dwaj pomocnicy. 
Kiedy jeden z pomocników, nazwiskiem Bambuch, 
się rozchorował, cheieli mu towarzysze przewódcy 
płacę natychmiast zastawić. Bambuch musiał się 
udać do sądu, aby ich zmusić do dalszej płacy. 
Lecz od tego czasu nie miał on u nich oka i dla
tego czekali na sposobność, aby go wydalić. Wtedy 
kupiec i drugi pomocnik stanęli w jego obronie i 
oświadczyli, że będą strejkować, jeżeli Bambuch 
zostanie wydalony z konsumu. Równocześnie zażądali 
podwyższenia swej płacy. Kupiec bowiem otrzymy
wał na tydzień 11 sjr., pierwszy pomocnik 7 złr. 
a drugi 6 złr. Kierownicy towarzystwa pobierają 
— rozumie się — piękne wynagrodzenia za swą 
natężającą pracę. Lecz kiedy ci trzej zastrejkowali, 
przyszli inni socyaliści i oświadczyli, że 
oni tanie) będą pracowali. Tak to wygląda 
w zakładach socjalistycznych, lecz rzadko kiedy się 
o tern świat dowiaduje, bo dużo socyalistów zosta
łoby uleczonyh od sccyalizmu. Towarzysze! 
Zapamiętajcie sonie, że przewódcy bo- 
cyalistyczni żyją z krwi waszej! Że nigdy 
nic nie piszą przeciw żydem! Że dlatego otrzymuią 
od Żydów łapówki za milczenie ! Że popierają tylko 
socyalistów i tych, o których sądzą, że z nich zrobią 
towarzyszy płacących! Że prześladują w straszny 
nposób każdego, który wystąpił z ich organizacyi ! 
Że wyśmiewają ciągle wiarę i Kościół katolicki! 
Tsk Was przestrzegać musi doświadczony przyjaciel 
Witolda, brata przewódcy Tadeusza Regera, który 
przebaczyć nie może Witoldowi, że na łożu smier- 
teluem wyrzekł się socyalizmu i umarł jako katolik.

— Koncert wojskowy urządza nowy restau
rator hotelu pod „Jeleniem" p. Gaal w sobotę, 
d. 14. b. m. Bhżize szczegóły w inseracie. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Józef Bngocz, majster szewski w Cieszynie 1 K ; 
N. N. w Cieszynie 4 K; p. Marya Dyboska, żona 
notaryusza, p. Jadwiga Dyboska, p. dr. Roman Dy- 
boski, kand. filozofii, p. Stanisław Dyboski, słuchacz 
praw, p. prof. dr. E. Farnik i p. Hermina Farni- 
kowa, p. Bronisława Filasiewiczowa, żona dyrektora, 
p. Jan Filipek, majster ślusarski, p. Jan Gałuszka, 
właśc. realneśei, p. prof. Józef Góral i p. Ema 
Góralowa, p. prof. Feliks Kantorek, p. Adam Ko- 
ł dziejczyk, kupiec, p. prof. Jan Lubaczewski i p. 
Helena Lubaczewska, p. Antoni Morcinek, właśc. 
realności, p. prof. Antoni Panek, p. Karol Pawlik, 
p. Kazimira Wierzbicka, żona profesora, p. Klemen
tyna Winkowska, żona dyrektora, p. prof. dr. K. 
Wróblewski i p. Jadwiga Wróblewska, wszyscy w 
Cieszynie, po 2 K — razem 44 K; p. Józef Babisz, 
radny w Niem. Lutyni, składka przy poświęceniu 
szkoły na Zbytkach 44 K; p. Józef Barteczek w 
Niem. Lutyni, składkę na weselu p. Ant. Kudzielki 
z p. Lajczykówną 3 K 20 h; N. N. w Cieszynie, 
rabat za zeszyty 4 K 48 h; p. profesor Władysław 
Uothert w Odesie 50 K; p. Mieczysław Zadora- 
Paszkudzki, właśc. dóbr we Lwowie 95 K; ks. 
Franciszek Michejda w Nawsiu, podatek dobrowolny 
od czerwca do września 4 K; p. Olga Michejdówna 
w Nawsiu, podatek dobrowolny od lipca do paź
dziernika 8 K; p. Jerzy Sikora w Nawsiu, 1. 25, 
podatek 1 K; p. Józef Łysek w Nawsiu, podatek 
20 h; ks. Jan Biłko, wikary we Frysztacie 2 K; 
p. Franciszek Brzezowski w Przywozie 103 K; p. 
Jerzy Buzek, majster szewski w Trzyńcu 2 K. —

— Z Frysztatu. W przeszłą sobotę odbył się 
tu pogrzeb nadinżyniera ś. p. Rajmunda Ronnera 
przy nader licznym udziale urzędników. Był on 
powszechnie szanowany i łubiany nietylko między 
urzędnikami, ale także między robotnikami. Ponie
waż jednak był wzorowym katolikiem, dlattgo bywał 
częściej zaczepiany przez „towarzyszy". Cześć ta
kiemu przełożonemu! —

— Zawitał znowu między nas nieprzyjemny 
gość a mianowicie szkarlatyna, na którą rozchoro
wało się kilkoro dzieci. —

■— Burmistrz nasz zapomniał widocznie o tern, 
że ludność frysztacka po większej części nie rozumie 
po niemiecku, bo kazał poroziepiać ostrzeżenie przed 
cholerą tylko w języku niemieckim. Albo się roz
chodzi tylko o Niemców, którzy mają przestrzegać 
wszelkich środków ostróżności?! N'epodobna, aby 
kary grożono trafić mogły Polaków, gdyby oni tych

śród ko w nie przestrzegali. Sądzimy, że to będzie 
ostatnie ogłoszenie w języku tylko niemieckim. —

— Z Karwiny. (Do puoiicznej wiado
mości). U nas urząd gminny nie wystawia świa
dectw, potrzebnych dla zakładów polskich, w żadnym 
innym języku jak tylko w niemieckimi! Czyż Kar
wina jest przedmieściem Berlina? —

— Z Niemieckie] Lutyni. Jesteśmy sąsiadami 
bliskimi Rychwałda i Zabłoci». Przewielebny ks. 
proboszcz Rychwałda, Piotr Moroń, dziekan i radca 
duchowny opuścił swoją parafię, aby objąć dusz
pasterstwo na Istebnem. I nam był bardzo bliskim 
i miłym i życzliwym. Nie było spowiedzi św., nie 
było odpustu u nas, nie było jakiej uroczystości, 
na któryebbyśmy Przewielebnego ks. radcy u siebie 
nie byli widzieli. Pomagał nam, gdzie mógł, i kiedy 
został dziekanem, witaliśmy go na wizytacjach ko
ścielnych i nasza dziatwa z uwielbieniem poglądała 
na tę czcigodną postać. Dziękujemy mu z całego 
serca za przychylność i za wszelką pomoc w kościele 
nam udzieloną. Ślemy mu „Boże zapłać" i życzymy, 
żeby znalazł spokojne życie pomiędzy naszymi gó 
rami, żeby tam w zdrowiu i powodzeniu jeszcze 
długie lata pracował jako duszpasterz i jako prze
łożony dziekaństwa jabłonkowskiego. Wielu z naszych 
parafian. —

— Nie wszystkim się podobała uroczystość 
poświęcenia nowej szkoły na naszych Zbytkach, 
jakeśmy się z „Gwiazdki Cieszyńskiej“ dowiedzieli. 
Nie podobały się chorągwie na szkole i w szkole, 
nie podobali s.ę księża, nie podobał się zapewnie 
i kościelny śpiew i modlitwy. Wszystkich nie można 
zadowolić, to starodawne przysłowie. Co do cho 
rągwi, mamy tam polskie dzieci rodziców polskich, 
więc wisiały chorągwie polskie, jeszcze po dziś dzień 
zdobią sień nowego budynku. Były tam dzieci na
szego Śląska, więc były i śląskie chorągwie. By
liśmy tam wszyscy poddani naszego Najjaśniejszego 
Pana i Monarchy, były tam chorągwie austryackie. 
Dziatwa i rodzice z maleńkiemi wyjątkami była i 
jest katolicką, chorągiew katolicka jest biało-żółta. 
Więc jakie chorągwie mieliśmy jeszcze wywiesić? 
K ledy wydarzy się znowu jakaś uroczystość, te same 
chorągwie wywiesimy. — Świadek naoczny.

— Z Łazów. Od soboty, d. 7. b. m. 4 g. 35 min. 
i 2 sek. posiada gmina Łazy nowego burmistrza 
p. Jana Křistka (przedtem Krzystka). Za zasługi 
oddane i przyobiecane werkowi sporządzili mu 
urzędnicy werkowi tablice i gdy się w sobotę od 
wyborów poważnym burmistrzowskim krokiem do 
domu zbliżał, zajaśniała nad jego oknami tablica z 
napisem „starosta obce". W tej chwili zauważano 
na meteorologicznej stacyi Tve Wiedniu niezwykłą 
magnesową burzę i pociągnięcie Śląska w stronę 
Pragi. Niektórzy z gratulantów, będących w gospo
dzie p. Křistka, twierdzą, że coś później oni sami 
uczuli, jak się im nogi zaczęły chwiać. Dlatego nie 
ma nikt prawa o tern geologiczno-geograficzno histo- 
ryczno-politycznem zdarzeniem wątpić. Z zapadającą 
nocą udali się niektórzy czescy nauczyciele przed 
mieszkanie kierownika polskiej szkoły p. Bajorka 
i zaczęli tam gwizdać — miała to być kocia mu
zyka. Widenka w Cieszynie pasługuje się w tej 
politycznej pracy ulicz Jkami, nasi czescy nauczy
ciele myślą że oni też tyle potrafią, co cieszyńscy 
ulicznicy. Ale gwizdanie nie udało się, bo adresata 
nie było w domu. Stąd poszli gwizdać przed miesz
kanie p. Kramařa. To jest Czech i powiedział też: 
„Ja Czechem pozostanę, ale będę głosował przeciw 
gwarectwu." Dlatego popadł w niełaskę u Czechów 
łazańskieb, którzy są najwierniejszymi sługami ży
dowskich pieniędzy. Wet za wet. Dyrekcya szybu 
wstawiła podobno w rubrykę wydatków: nadzwy
czajna zapomoga czeskim nauczycielom za wierne 
gwizdanie, a socjaliści chcą ich zrobić honorowymi 
członkami „Unii*. Świetna przyszłość pod nowym 
sterem! —

— Z Rychwaldu. (Podziękowanie). Z głębokim 
smutkiem i żalem pożegnaliśmy w niedzielę, dnia 
8. października, naszego proboszcza i dziekana ks. 
Piotra Moronia, który przez 18 lat pełnił u nas 
wzniosły i w naszych stosunkach nadzwyczaj trudny 
urząd duszpasterski. Przez ten czas jego pracy 
polubiliśmy go jako wzorowego, cnotliwego kapłana, 
)ako dobrego ojca względem wszystkich parafian, 
jako szlachetnego dobroczyńcę ubogich a szczegól
nie uczącej się młodzieży i jako przyjaciela dzieci. 
Wszyscy też, z wyjątkiem nieprzyjaciół Kościoła i 
mowy przodków, ludzi pozbawionych ostatniej 
iskierki czci i wiary, ceniliśmy jego cnoty i dobre 
serce i życzyliśmy sobie, żeby nas nigdy nie opu
ścił. Niestety! nieznajdując ku największej i głę 
bokiej parafian rychwałdzkich goryczy ogolnego 
uznania i wdzięczności, otrząsł za przykładem apo
stołów z obuwia pył niewdzięcznego Rychwaldu i 
podążył w strony, gdzie mieszka lud dobry i spo

kojny, przywiązany do swojej wiary i mowy, który 
go zaraz na wstępie z otwartemi rękami przyjął i 
królewskie przyjęcie mu zgotował. Niech będzie 
nam tedy wolno w tej drodze wyrazić najserdecz
niejsze podziękowanie naszemu Ojcu duchownemu, 
który nas opuścił, za Jego długoletnią pracę du
chowną i za prawdziwie ojcowską opiekę, którą 
nas zawsze otaczał. Dziękujemy Mu również za tę 
łaskę nam okazaną, że mimo bezustannego napa
stowania i prześladowania Jego osoby, jednak przez 
tyle lat u nas zechciał wytrwać. Niech Bóg wyna
grodzi te smutne, cierpkie chwile, zgotowane przez 
wyrzutki społeczeństwa w naszej parafii, spokojem 
i szczęściem wśród Jego nowych parafian. Wdzięczni 
parafianie polscy z Hychwaldu i Zsbłncia. —

— ZeStonawy. Kiedy nasza ulubiona „Gwiazdka“ 
pisała o kradzieży popełnionej w Stonawie, to kores
pondent stonawski zapomniał opisać bliżej owych 
złodziei, a szczególnie Jana Palowskiego, który 
namówił Jana Kalinę i żonę jego do kradzieży. 
Jan Palowski to tęgi „socyaldemokrat" i ulubieniec 
„socysldemokratów", bo umie dobrze na panów 
przezywać, nie chodzi do żadnego kościoła i nie 
wypełnia swoich obowiązków jako chrześcijan katolik 
i dlatego został wybrany jako delegat w werku 
w Karwinej. Jan Palowski, wierny uczeń towarzysza 
Tadeusza Regera, który skrycie i otwarcie wyśmiewa 
się z religii i nabożnosci w swoim piśmidle „Ro
botniku śląskim , bo Jan Palowski teraz już nie 
wiedzy w Boga, ale za to w swój brzueb. Jan 
Palowski czyta przez socyalistów do czyUnia pole
cone książki „Darwina", i według tego Darwina 
też żył. A cóż uczy ten sławny Darwin? On uczy, 
że człowiek nie jest stworzony od Pana Boga, ani 
że ma duszę nieśmiertelną, lecz, że człowiek po
chodzi od małpy i ma tylko to zwierzęce życie, 
które się z doczesnem życiem zupełnie kończy. 
Jan Palowski myśli, że pochodzi od małpy i dla
tego kradł jako małpa. Zwierzęta te zadowalają 
się kradzieżą owoców, cukru i tym podobnych 
łakoci, przyczem jednak nie myślą nic o swojej 
przyszłości, Palowski zaś myśląc, że pochodzi od 
małpy już wydoskonalonej, wyszłej ze szkoły Ta
deusza Regera, nietylko kradł, hy zaspokoić chwi
lowy głód, ale dbał o swoją przyszłość i zaopatrywał 
się we wszyrtko, co tylko cywilizowanej małpie 
przydać się może. Umie też uszanować rzeczy, 
których przodkowie używali, bo sobie z wielkiej 
czci i szacunku do praojców przyswoił troki, których 
przodkowie używali jako miejsce spoczynku. Nie 
chciał dopuścić, żeby tak cenną relikwię używano 
do parzenia świń. —

— Zaszły tu w ostatnim tygodniu trzy nagłe 
wypadki śmierci. W dwu wypadkach przyczyną 
nagłej śmierci był alkohol, u jednego z nich Anto
niego Wawrzyczka, jak mówi lud, zapalił się kwit. 
Zmarło też 12-letnie dziewczę na wewnętrzne po> 
kaleczenie, spowodowane przez spłoszoną krowę.

— Z Górnej Suchej. Niżej podpisany uprasza 
Szanowną Redakcyę „Gwiazdki Cieszyńskiej“ o ła
skawe potwierdzenie w „Gwiazdce“, iż nie nadesłał 
owej notatki ze Średniej Suchej, która została 
umieszczoną w Obtatmm numerze Szan. pisma. 
Z wysoki empoważaniem Janeczek Karol. — Potwier
dzamy zgodnie z prawdą, że p. Karol Janeczek nie 
pisał korespondencyi z Średniej Suchej, umieszczo
nej w nrze 40. „Gwiazdki“. Redakcya.

— Ze Szonychld (wsi). W niedzielę, dnia 22. 
b. m. o godz. 4. popołudniu wygłosi w gospodzie 
pod „Wenedykiem" we wsi Szonychlu pani drowa 
KłuszyńsLa odczyt o „wulkanach i trzęsieniu ziemi". 
Po odczycie nastąpi uroczyste otwarcie nowozało- 
żonej Czytelni Kółka miejsce ego „Tow. Szkoły lu
dowej". O liczny udział uprasza Zarząd.

Eozmaitcści.
— Nieprzyjemna zapowiedź. Angielskie stacye 

meteorologiczne zapowiadają, że nadchodząca zima 
będzie bardzo ostra. Wnioskują to z tego, że w 
ostatnich dniach pojawiły się wielkie i liczne góry 
lodowe na Oceanie Atlantyckim pod 45. stopniem 
szerokości. —

— Polski adm rał, Mieczysław Pietruski, kontr- 
admiiał austryacki, zmarł w 56. toku życia w 
Wiedniu. Kontr-admirał Pietruski uchodził za 
najznakomitszego wodza marynarki austryackiej. 
Był to wynalazca nowych torpedowców. Mirynarka 
austryacka a za nią inne państwa przyjęły wynalazki 
Pietruckiego, jego wybuchowe miny używane są 
powszechuie na torpedowcach i kontrtorpedowcach. 
Admirał Pietiuski brał udział jako 18-letni kadet 
marynarki w bitwie morskiej pod Lesiną w r. 1866, 
gdzie flota austryacka pobiła flitę włoską i szybko 
zdobywał stopire oficerskie, a w r. 1904 był 

admirałem. —
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Nadesłane.
Od lat 23 odprawiają się w Krakowie na Kleparzu 

u księży Misyonarzy jesienną i zimową porą Ręko 
lekcye dla ludu, przeważnie śląskiego. Trwają 3 dni. 
Zaczynają się zwykle w poniedziałek wieczorem a 
kończą w piątek z rana; każdy stan osobno. Noclegi 
otrzymują rekolektanci w zabudowaniach księży 
Misjonarzy.

W tym roku Rekolekcye te tak są rozłożone:
1. Od 23. do 27. października dla mężatek.
2. Od 11. do 15. grudnia dla panien.
3. O i 18. do 22. grudnia dla mężczyzn żona

tych i młodzieńców (razem). —
Ks. Józef Sokolowicz, misyonarz, dyr. Rekol.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 7. pażdziern.: hekto 
litr pszenicy 13 K — h; żyta 11 S 20 A; jęczmienia 9 A 
80 h; owsa 6 K 10 h- grochu 12 K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 8 K 20 h. — Słomy (100 kilo) 5 A' — A. — 
Siana (100 kilo) 5 A' — h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 K — h\ drzewa miękkiego 6 A' — h.

Miłośnikom kakao 1 czekolady najusilniej zalecane

Jana Hoffa

posiada możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej

szym smoku jest nadzwyczajnie tanie.
Prawdziwe tylko z nazwiskiem 

Johann Hoff 
i z marką ochronny »-lwa*.

Paczki po ’/, klgr. 00 hal.
» » */b . 50 .
Wszędzie do nabycia.

Mydło
z jeleniem

jest nieocenionem 
dla każdej gospodyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę

I
na jej 
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

Dwóch praktykantów
przyjmę zaraz pod korzystuymi warunkami w moim handlu 
towarów mieszanych, mącznych, galanteryjnych i bła- 
watnych Antoni Janift, w Boguminie mieście.

Egzaminowanego podkówacza koni 
4 zręcznego do wyrobił nia yodków poszukuje na 

stałe miejsce i za dobrem wynagrodzeniem 
Jan Komorek w Bielsku, ul. Bhchowa nr. 19. 

CosjoW oi mtezdfstn 
Swobodna osoba lub bezdzietna wdowa w wieku od 
30 do 40 lat otrzyma przy skromnych wyrnage ciach 
stałą posadę jako gospodyni od mle
czarstwa na pewnvm pańskim folwarku. Osoba 
ta musi być zdrowa, zamiłowana w porządku, jako- 
też wierna i uczciwa. Oprócz znajomości języka 
polskiego pożądana także po części znajomość języka 
niemieckiego Zgłoszenia pod: „Gospodyni od 
mleczarstwa" do Admifiistracyi „Gwiazdki Cie
szyńskiej“ w Cieszynie.

Ks. Tomasza Dąbrowskiego

Kazania niedzielne
na cały rok, Serya II. 

świeżo wyszły z druku i są do nabycia u
ks. ks. Misyonarzy w Krakowie na Kleparzu.

Cena egz. z przesilką 4 k<>r. 20 h.

~ Szczepy owocowe 3ZZZ 
j; btonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 2-, 3, 4-litme 
1 szt. 20, 80, 40 ct. Kto potrzebuje, niech zażąda cennik 
który zaraz wyślę darmo i opłatnie. — Zamawia :ąc szczepy 
jeden może zamówić dla kilku.

E, UKlańsŁi Zarząfl ogroflóy Olsza-Dwór, o. p, Krakůff.
-------- s POSAD =

kilka przy kolei, oraz 1 urzędnika gosp., 1 gajowego, 2 ogrodni
ków, i lokaja, kilku wcrkmistrzów, mechaników, maszynistów, 
ślusarzy i hajcerów, 1 porlyera oraz kihu pomoc, handlowych 
i około 50 robotników do fabryki mebli, pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami wskaże: „Oxníijmtetel wolnych 
posad“, Cieszyn, ulica Kolejowa 1. — Odpowiedź za 

dołączeniem marki listowej.

najtaniej. —

Adolf 13 1 urn en t lisi 1 
zegarmistrz w Cieszynie

W1* obok parownl I mostu nad Olzą "W 
poleca swój w r. 1864 założony wielki skład ze
garów wszelkiego gatunku, jakoteż największy 
skład w wyrobach złotych, srebrnych i pierścion
kach ślubnych. — Reparatury wykonuję dobrze i 
Proszę zważać na mój adres.

z-vrji JWIPl Na * ezon zimowy poleca wszelkie katanki 
D U W 11—.» obuwia własnego wyrobku w najlepszej 

jakości i wy konaniu. Obuwie do polowania. Derby i różne ga
tunki ebne la i turystyki w •01 acn z podkładką korkową, nie
przemakalne dla letniczych 1 t. p. zawszo na składzie Wyk»- 
nuj'e także zaraz zamówienia wading miary. Dla cierpiących 
na nogi, przedewszystkiem dla plaskonogicli, dobrze wykształ
cony, uznany na kursie fachowym i potwierdzony przez c. k.

Ministerstwo handlu
Franciszelr GTJ551U1Ł, Cieszyn, Stary Tarli nr. 8.

INDRA TEA
najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

C. k. Rada szkolna okręgowa.
blr. 2050 Cieszyn, d. 29. września 1905.

szk.

Konkurs,
Przy 2-klasowej publicznej szkole ludowej z 

polskim językiem wykładowym w Gutach 
jest do obsadzenia

Düsaûa nauczyciela
z poborami, ustanowionymi ustawą z d. 6. listopada 
1901, śl. Dz. u. i rozp. nr. 42.

Kompetenci o tę posadę mają swoje należycie 
zaopatrzone podania wnieść w drodze odnośnej c. 
k. Rady szkolnej okręgowej

do 15. listopada 1905
do Rady szkolnej miejscowej w Gutach.

W zastępstwie przewodniczącego:

Dostal ni. p.

Adam Kołodziejczyk 
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle 

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
Kasy żelazne ogniotrwałe, “W1 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z nostnmentami. 
„fíerndurfskje“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo" 
kościelne i stołowe, Łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torb ki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Rewolwery i Amunicyę.
Wędki i przyrządy do rybołostwa.

Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wagi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
-klepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Śiec»n.arnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzetelnych.

flF Tutaj także ajeneya główna tryesteńskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń „fíiunione A'lriatiea“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Przyrządy do rysowania 
dla 8<koł i dla innych zajęć w najlepszej jakości 
i dobremi piórami w wielkim wyborze po znacznie 
zniżonych cenach, są tylko do nabycia u

Bernarda
zzzzzzz: optyka

w Cieszynie, ul. Stefanii 45.
------ Telefony, 
telegriify, fizy
kalne aparaty, 
okulary, owi 
kiery, termo 
metry i wszy st

kie optyczne artykuły pod gwarancyą 
JST Własne warsztaty, “Wti

N. B. Przyrządy do rysowania u mnie kupione, 
reparuję przez jeden rok bezpłatnie ! ! !

Józef Kulik, fryzy er 
■w Nowym Tiit-tru (w Galicyi) poszukuje po

mocnika lub uczniu zaraz.

O*“ źródło subupna !

B. Griínbanm’3 syn v Cieszynie, plac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, ras» na suknie. Galon* i 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
•rotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet 4 dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

60.000 zegarków!
traeba a powodu przepełnie- 

n a b kładu jak najrychlej 
sprzedać. Słynne te orygi
nalne amerykańskie ne- 
garki z plnke-złota ko
ntowały dotąd łlr 6.— i 
tylko na krótki uias sprze
dawane będą >» aatukę po

zlr. 150.
Zegarki te ■ trsema pokryw
kami a plake-iłota, a mecha
nismem precyzyjnym, uregu
lowane na sekundę, w w spa
niałem wykonaniu, abogutem 
cyaejüwsniem (także gładkie) 
nie mogą być odróżnione 
nawet praea fachowców od 
urawdeiwych ałotyoh segar- 
ków. Wspaniale cyaeloaaue 
Okładki pozoatują nieamie- 
nione a aa regularne cbodae- 
nie przyjmuje się 0-letnią 
gwaraucyę.

Odpowiednie łańcuszki 
t plake złotu złr. 1’—. 
Zegarek za złr. 4 50 jest 
obecnie niezaprzeczenie 
najlepiej idącym zegar
kiem a przytem nejtań-

szym i uznanym przez cały íwiat, z wssystkie konkurencyjne 
fabrykaty nie aą w stanie ani w prrybllźenin amierayć się • °
k«żd»ffo zegarka futerał ae skóry gratis. — Zamawia się w centralnym 
składzie

Alfred Fischer, Wiedeń, I., Afllergasse nr. 10/21. 
Praesyłka aa pobianiem. — W rasie nleprayjocia awraoa się pieniądae. 

Bogato ilustrowane cenniki gratis i franko.
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Ignacy SpilzeiA;

Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopców.

Strich i Piqnèkiinnjiirny lin damskie
Wielki wybór I ................ ....... Najtańsze eenyl

UiRRBYWH'
zaprowadzonej od lat 40 znainej z dobroci i świeżości. 

------  Największy import w kraju. ----- 
Do nabycia w Cieszynie w handlach:

» Alojzego Kobliscłilia i Toint.sza Kopy’ego. » —®

Główny sklad w Krakowie w magazynie JULIUSZA GROSSEGG.

^OOOOOOOOCÏOOOOOOOOK

§ Hotel pod „Jeleniem“ §
0 w Cieśzunie. 0
0 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  0
0 W sobotę, d. 14. października 1905 0

§ Wojskowy g

5KONCERT8
0 kapeli pułkowej' nr. 54. 0
0 Początek o godz. ’/s8. wieczorem. Wstęp 50 h. 0

10 O liczny udział uprasza Z poważaniem 0
0 Andrzej Gnat, hotelista. q

looooooooooooooooor

KJajtańszą, najsmaczniejszą, najzdrowszą karmą 
dla koni, krów i świń jest:

zasilająca karma melassowa
1H

3 gatunki.
(Przy obstalowaniu upra
sza się podać, dla którego 
bydła się karmę życzy). 

Podwyższa niezwykle aiielyt.
Każda z nią zmięszana pasza lepiej się 

trawi j skorzysta. Konie zostaną zdrowsze i sil
niejsze, niż przy samem karmieniu owsem. ‘TBf.

5 kg na próbę franko 2 K; 100 kg niefrankowane 12 K.

-.. . Oprócz tego szczególna specyalność: zzzz

Krwista zasilająca Karma „HERKDIJN“
poprawia słabowite i uiedokrwiste konie, krowy 

i świnie
& Ig na próbę franko 2 K 30 u\ 100 kg niefrankowane 15 K.

(j* Pierwsza śląska

fabryka zasilających karm.
Właściciel: weterynarz R. Zoubek.

W Nowej Sibicy przy Cieszynie,
- ~ Śląsk. ’ 1

Filia fryr-ztacka , 
Towarzystwa oszczędności i zdiczek 

w Cieszynie,
•towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porękc

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p.
Blumentbaia obok szkoły) 

prayjmuje od członków i nieesłonków 

wkładki na oszczędność X 
do oprocentowania i płaci od nich 

>4 °/ ^-ł- / o
rocznie, za całe pó^miesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy • 
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w n.ie 

siacu. Kapital kacy a półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. przed j ołudniem i od gouz. 2.-4. popołudniu.

Znrrąd.

Czeta dnika krawieckiego
na widką stałą pracę przyjmie zaraz Frnpciiizeli 
Wnlicz« Ir, krawiec w Łazach, stacje kol.Dombrowa.

1% W~ • kuracyjuy i deserowy, z włusnej paęieki
*CM 19 w ß.giiowych pus/kacb, wysyła opłatuie za 

zaliczką O Kor. K». W. N^kitka, proboszcz w Kup- 
czitńcach, poczta Denysów

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński, pisze : 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Mój ojciec i dziadek byi1 łjsi. Włosy mojej matki 
byłj z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
osr-oił z tą mysia, że zostanę łjsim, aż dojiólii pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w staiazym wieki’, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekav inny 
dałem całkiim naturalce 
potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on m>, 
że przez całe swe życie zaj
mował i ię chi mir a w szcze
gółu ości chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe
wną formułę 1 pole* ił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić. Przyjechawszy 
do Zenewy nie zaniechali m 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły się włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja czaszka włosami całkiem pokryta. Częeć 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosv prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od ttj 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosro. - 
tjczny. Jestem w przyjeninem położeniu, setk, równjch 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy 
toczyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zabiera żadnych składników zdro*iu lub 
skórze szkodliwych.

Aby sic jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy zaczynają rosnąć, może Pt” nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę gazetę, przęśle swój adres na koiespondentce wy
raźnie napisany, przyslę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresot.ać:

William Sc°tt
Wiedeń, Wien, I./865. Franz Josefs-Kai 19.

Realność
składająca się z budynków odpowiednich, z 7 morgami pola 
w pięknem położeuiu jest tanio do sprzedania. Część długu 
może pozostać na realuości. — Bliższej wiadomości udzieli 
líarol IVoánícii'« ['ieirniririch przy Fri/sztaeie (Śląsk auslr.).

i rum
jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać można Tylko u

S. Spitzera 
nurtowue palenie kawy, 
fubryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. 16.

Najlepszą
i najtańszą

kawę,
herbatę

ąooooooooooooooooot
Wjęcej dziennego’’ 

y ■’ zarobku. 0
Towarzystwo maszyn do wyrobu Û 
pończoch w domaoh prywatnych. 0 
Poszukujemy osob obojga płci do A 
sztrykowania na naszych maszy- V 
nach. Prosta i szybka prac» na cały Q 
rok w domu. Nie potrzeba ładnych A 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- 

czy i «ami robotę sprzedajemy. Q

2 Stowarzyszenie robót reeznych domowych na ma- 0 
0 szvnach do sztrykowania. 0

0 5 koron i

fl i fi J-iffK CieszynSukno = Rudolf Roqer s
fabryczny skład sukna ■ e<i. Fnzy.

Wydawca; Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrk. Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedrialny redaktor: J. Psiak



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 K 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 , 30 „

bez przesyłki pocztowej 
«•ałorocznie.... 8 K 
półrocznie . . . 4 „
kwartalnie .... 2 „

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 1 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i ni* mądze uprasza się nadsyłać franko dp Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. pictro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe

1 umieszczenie.

Rocznik 58. W Cieszynie, 21. października 1905. Nr. 42.

IW** Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie. -W1

Internat
imienia bł. Melchiora Grodzieckiego dla uczniów ka

tolickich polskich szkól średnich w Cieszynie.
Przeważna częśi rodziców pragnie synów swoich 

widzieć na wyższych posadach i dlatego wysyła ich 
na studya do mia^t gdzie w szkołach mają być 
położone fundamenta pod przyszłe ich stanowiska 
w społeczeństwie. Częstokroć ubożsi odejmują sobie 
od ust, aby tylko ich synowie mogli ukończyć nauki 
a bogatsi nie szczędzą żadnego nakładu, aby mieć 
pocechę w przyszłości ze swoich dzieci.

Aczkolwiek rodzice chcą dać dzieciom swoim, 
co tylko leży w ich siłach, przecież zazwyczaj nie 
wopą się z nœud udać do miasta, aby je tam d< - 
zorować i ręka w rękę ze szkołą pracować. Musza 
pozostać przy swojem gospodarstwie i zatrudnieniu 
i tem samem są zmuszeni oddać swo) skarb d<> rąk 
obcych. Chłopiec przychodząc do miasta w jedena 
stym lub dwunastym roku, potrzebuj jeszcze bardzo 
sprężystego dozoru i sumiennej opieki. Szczęśliwi 
rodzice, Którym się udało znaleźć odpowiedne po
mieszczenie dla synów, diugich rodziców dla swoich 
dzieci!

W naszych czasach spotykamy coraz to mniej 
ludzi, którym rodzice mogliby bez obawy i troski 
dziecko swe powierzyć. Co prawda, nie wymarli 
jeszcze szlachetni ludzie na świecie, ale coraz więce) 
spotykamy w miastach ludzi, którym student jest 
tylko przedmiotem wyzysku. Pól bieoy jeszcze, 
jeżeli ojciec zamożny wyszukał atancyę dla syna 
w lepszym domu, ale jeżeli rodzice sami są biedni 
i niemogąc wiele płacić, wyszukują dlań mieszkanie 
tanie, wówczas rozpoczyna się dla takiego biedaka 
prawdziwa męczarnia. Niejeden taki student nie 
mając ani porządnego wiktu, ani zdrowego pokoju, 
ani świeżego powietrza, ani żadnej opieki w razit 
choroby, nabawia się choroby, która go w skrytości 
toczy, aż. niespodziewanie wybucha, a śmierć nie- 
litosciwa przecina w kwiecie wieku pasmo jego ży
wota. O jakimś dozorze, o życzliwem traktowaniu 
uczniów na takich stancyacb, tego już ani mówić 
nie warto.

Iluż to studentów zdemoralizowały w naszych 
miastach złe stancyt ! Gdy się namiętności budzić 
zaczną. student nie mając należyte1 opieki domowej 
oddaje się zgubnemu wałęsaniu po ulicach, nawiedza 
g ispody i inne lokale, o których tu ani mówić nie 
wypada, chodzi na zgromadzenia polityczne, uczęszcza 
nu zabawy tameczne w podmiejskich gospodach, a 
odpowiedzialny nadzorca, wiedząc o wszystkiem, ani 
słówkiem me wspomni rodzicom o niecnych spraw
kach studencika, bo się boi, że rozgniewany synakk 
natychmiast od mego się wyniesie i metylko sam

Tixra 1 Tónelr.
Jura. Czytołeś Jonku, juk ta m-sza ciotka Sa- 

Itzya przezywo na tego króla anglickiego.
Jónek. Co za Salezya, jo zuom tylko Salezyę 

u nas ycb panien, a ta na ni togo nie przezywo, 
ani się jej też nie chce przezywać, bo już jest staro 
i tylko rzeko.

Jura. A to jo się pomylił, nie Salezya, ale 
Sylezia, to wiesz, co ją to u Prochaski Prusocy 
piszą i wydowają.

Jónek. To co innego, to mów synku wyraźniej, 
a nie wspominej nadaremno o porządnej osobie 
z klasztoru. Co mi ihtesz nowego powiedzieć.

Jura. Sylezya strasznie zło na króla anglickiego, ; 
że cbce Francuzowi pomogać przeciw Prusokowi i 
bni som mo chętkę zmierzyć się z nim na morze 
i dlotego Sylezya tako zło.

Jónek. Dziwić się temu nie można, bo ją Pru
socy wydowają, więc im o własną skórę chodzi. 

pójdzie, ale nadto zbuntuje mu innych uczniów, 
którzy również stancyę opuszczą; wówczas traci 
wiele, a o zysk mu się tylko rozchodzi. Gdy się 
rodzice pytają, jak się syn prowadzi, to metylko o 
złych sprav kaih nic nie wspomina, ale nawet wy 
chwała pilność, skromność i oszczęiność stud nra. 
Rod/ice wierzą, niespodziewjjąc się, że są stale 
okłamywani. Dopiero gdy syn przychodzi na wakacy»- 
do domu, widzą rodzice ze zgrozą, że syn ich jeat 
n ycznie i moralnie zrujnowany, ze stracił wszetką 
chęć do pracy, że zaniedbuje obowiązki religijne, 
że tylko chce jeść, pić i bawić się. a książkę uważa 
za torturę. W następnym roku zaniedbuje się jeszcze 
więcej, przepada i staje się z niego „tiieukuńczony 
student“, stanowiący ciężar dla rodziców i spółe- 
czi ństwa.

Każdy czytelnik przyzne nam słuszność, że 
wielu studentów zgubiły złe staneye. Dlatego kwe 
stya dobrego umieszczenia studenta jest niezmiernie 
ważną.

Aby i w naszych polskich zakładach 
nie nastąpiły podobne stosunki, powzięło 
kilku ludzi dohřej woli zbawienną myśl, 
aby w Cieszynie założyć dla katolickich 
uczniów polskich szkól średnich inter 
nat (bursę) imienia bł. Melchiora Gro- 
dzieckiego.

„Macierz szkolna" założyła wprawdzie burtę 
z początkiem bieżącego roku azaolnego, ale zakład 
ten jest za szczupły, aby mógł pomieścić zgłasza 
jąi-ą Się coiocznie biedną młodzież. Założenie więc 
nowego internatu będzie jirawdziwem dobrodziejstwem 
dla naszej młodzieży, nadto zachęci z pewnością 
wielu rodziców do liczniejszego wysyłania synów 
uwoich do polskich zakładów, bo utrzymanie chłopca 
będzie znacznie mniej kosztowało niż uotychczas, a 
oprócz tego wychowankowie znajdować się będą 
w dobrych rękach, tak, że rodzice nie będą po- 
trztbuwah się obawiać, iż nieodpowiednia staneya 
zdemoralizuje im dzieci.

Założenia podobnego Towarzystwa domagała 
się ludność i duchowieństwo od czasu, gdy stron
nictwu katolickiemu, mającemu większość w „Ma
cierzy szkolnej" uniemożliwiono dalszą pracę w 
temże towarzystwie. Poniewieranie bowiem, na ja
kie narażeni byli przywódcy stronnictwa katolicko- 
narodowego, uczyniło im dalsze pozostanie w „Ma
cierz.}" memożiiwem. Zdaje się nawet, że umysime 
przybrano w listach warszawskich ton tak ostry, a 
nadto z Cieszyna wysyłano obelżywe artykuły do 
„Słowa Polskiego11, aby lutnosć katolicką i idące z 
nią duchowieństwo odepchnąć od „Macierzy szkol 
nej". Kto używa tak ostrych słów i wal
czy tak podłą bronią jak korespondent

Jara. To przecież dziwne, że się austryacaie 
gazety tak bardzo ujmują za Prusokami, bo nie 
tylko Sylezya tak robi, ale też wszystkie prawie 
nieirœckie nowiny wiedeńnk.e.

Jónek. One wiedza, co robią. Jakby tak Niemcy 
dostali w skórę, to potem i Niejacy austryacey 
będą potulnieli, a Słowianie pójdą w góię, a tego 
się Niemiaszki boją, dlatego tak szuaflekują na 
wszystkich co chcą Niemców upokorzyć.

Jura. Jo zaś rod tt mu, że jest ktoś, co się 
Niemców nie boi i dlatego rod mom tego króla i 
winszuję mu, żeby długo żył.

Jónek. To się rozumie; i na Ś ąsku byłoby 
lepiej, gdyby nie Pi mocy, których tu pełno i którzy 
najwięcej nam dokuczają.

Jura. Sprowdzo się przysłowie: nosił w Ik, 
poniosą i wilka.

Jónek. Toć tak. —

„Słowa Polskiego", musi wiedzieć, że rozłam 
następue na zawsze, bo sponiewierani 
w ten sposób ludzie musieliby się nie 
szanować, gdyby chcieli pogodzić się z 
tymi, Cu nie uznają w bliźnim godności 
człowiek». Trudno zaś żądać od ludności kat »- 
lickuj, aby się wvrzekla swoich wypróbowanych 
przywódzców i poszła zu głosem ludzi, którzy by 
dla mej mieli tylko tłowa lekceważenia i pogardy.

Przew. żoa większość .udności katolickiej wraz 
z duchowieństwem odsunęła s ę b ż zupełnie od 
„Macierzy szkolne/' i nie popiera jej celów, widząc 
na czele jej ludzi, którzy właśnie intrygami sweini 
doprowadzili do rozłamu i zupełntgi rozbicia obozu 
narodowego na Śląsku. Dziwić się temu nie można, 
bo lud nasz katolicki przyzwyczaił się, wierzyć 
swoim przywódłćom, gdzie ich widzi, w tę stronę 
|ię także zwraca, gdzie ich niema, tam i tego lu iu 
niema.

Por.ieważ luiouść katolicka nie mając zaufania 
do obecnego Zarądu „Macierzy szkolnej" przesiała 
sLładać s*ój grosz na cele tegoż towarzystwa, po
żyteczną więc rzeczą byłoby wskazanie je- innego 
celu narodowego, na który mogłaby składać swoje 
ofiary, a właśnie potrzebie tej zadosyć uczyni za
łożenie wspomnianego powyżej towarzystwa, które 
nosić będzie nazwę: „Opieaa dla kształcące; się 
młodzieży katolickiej im. Melchiora Grodzieckiego", 
a którego celem będzie założenie internatu i zakła
danie ochronek.

Statut został już d. 14. b. m. uchwalony i 
przesłany będzie w najbliższych dniach celem za
twierdzenia do rządu krajowego. W grudniu odbę
dzie się pierwsze walne zgromadzenie.

Możemy się podzielić z czy tętnikami 
przyjemną wiadomością, że już na ten 
cel wpłynęło kilka znaczniejszych dat
ków, nadto subskrybowano jak na nasze 
stosunki śląskie wcale pokaźną sumkę.

Niniejszem upraszamy naszych czytelników, 
aby już ten* z zbierali datki na internat. Właśnie 
obecnie odbywają się po naszych wioskach liczne 
wesela i zabawy. Niechże cieszący się nie zapomi
nają o biednych studentach nasz; ch, niechże skrom
nym datkiem umożliwią im ukończenie studyów, 
niechże pamiętają, że i icn synowie mogą kiedyś 
korzystać z internatu. Upraszamy też zamożniej
szych ziomków, ażeby zechcieli przeznaczyć na cel 
powyższy znaczniejsze kwoty, jeżeli nie zaraz, to 
w swoich testamentach. Towarzystwo nowo powsta
jące musi dążyć do tego, żeby posiadało własny 
dom z ogrodem, do czego potrzeba od 80 do 100 
tysięcy koron. Jestto wielka kwota, ale przy usil
nej pracy i ofiarności może być zebrana w kilku

Ziutę »Iowa.
Bądź słodką i przyjazną zawsze i względem 

wszystkich, ale szczególniej we własnem mieszkania.
W przeciwnościach szlachetna hartuje się dusza. 

Ks. biskup Krasiński.
Żeby żyć rozumnie i walczyć mądrze, potrzeba 

trzeźwo patrzeć na rzeczy. H. Sienkiewicz.

Mudimy się wszyscy: pacierz zbliża ludzi do 
siebie i du Boga. J. 1- 1 rasztwski.

Wszelka mysi piękna, wielka, objawia się 
zwięźle.

Choćby to było przeciwko naszemu usposobie
niu, winniśmy każdemu oddawać, co mu się należy 
i to dobrze, święcie, z sercem miłością przejęte.m.

Trud i praca, to nasze przeznaczenie na ziemi.
Z. Kaczkowski. 
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lutach. Dalejże więc do dzieła! Pamiętaj my, 
że tego towarzystwa nikt nam nie odbie- 
rze, że to będzie towarzystwo nasze.

Dopóki nowe towarzystwo się nie ukonstytuuje, 
upraszamy uprzejmie o łaskawe nadsyłanie datków 
na cele powstającego towarzystwa: „Opieka nad 
kształcącą się młodzieżą katolicką im. bł. Melchiora 
Grodzieckiego w Cieszynie" pod adresem: Admini- 
stracya „Gwiazdki Cieszyńskiej* w Cieszynie. 
Wszystkie datki ogłoszone będą natychmiast w 
temże piżmie. —

Sejm śląski.
Otwarcie Sejmu nastąpiło w poniedziałek, dnia 

16. b. m. po nabożeństwie, w którym wziął udział 
prezydent krajowy, marszałek i obecni w Opawie 
posłowie.

O godz. 11. otwiera Sejm marszałek kra
jowy hr. Lariscb-Mönnich dłużsrą przemową, 
w której przedstawił najprzód posłom nowego pre
zydenta krajowego Heinolda i wyraził nadzieję, że 
znając wszystkie trzy języki krajowe i posiadając 
nadto znakomite doświadczenia, będzie mógł z po
żytkiem pracować dla dobra kraju. Chociaż w osta
tnim roku nie dotknęło Śląsk żadne nieszczęście 
elementarne, to jednak fundusze kraju nie znajdują 
się w pomyślnym stanie, ponieważ zaciągnięty dług 
na zmniejszenie nędzy spowodowanej powodzią 
w kwocie 5 milionów obciąża znacznie budżet kra
jowy. Nadto budżet szkolny potrzebuje 4 miliony 
koron rocznie, a szpitale pochłaniają 1 milion koron. 
Oprócz t< go regulacya rzek kosztować będzie okrągło 
7 milionów koron, a samo jej utrzymanie w dobrym 
stanie potrzebować będzie rocznie */a miliona koron. 
Niepomyślne te widoki są powszechnym objawem 
prawie we wszystkich krajach koronnych, dlatego 
rząd wcześniej czy później będzie musiał przelać 
znaczne kwoty ze swoich funduszów do kas kra
jowych, bo dodatki krajowe są już tak wysokie, 
że nodwyż&one być nie mogą. Prosił też marszałek, 
aby ograniczano potrzeby i nie domagano się sub- 
wencyj na rzeczy niekoniecznie potrzebne. Poczem 
wniósł okrzyk na cześć cesarza, który posłowie 
powtórzyli.

W tym momencie odezwały się z galeryi ostre 
głosy w czeskim języku „Dajcie nam po
wszechne prawo głosowania", równocze
śnie posypały się na salę kartki z tem samem żą
daniem. Następnie zaśpiewali czescy socyaliści na
rodowi: pieśń pracy. Porieważ w Sejmie jest tylko 
trzech służących, którzy z 60 socyalistami rady 
sobie dać nie mcgli, musiano czekać, aż się demon
stranci uspokoją, co też nastąpiło za pośrednictwem 
posłów do Rady państwu Ciugra i Etderocha.

Po tej demonstracyi przemówił nrezydent 
krajowy: Prz> byłem do tego kraju z mocną 
wolą aby tu skrzętnie i poważnie pracować. Prze- 
dewszystkiem cheę popierać ekonomiczne i kultu
ralne potrzeby ludności. Administracja krajowu 
będzie fuakeyonowała. jak się spodziewam, dobrze. 
Mojem zadaniem będzie ile możności ogran.czyć 
rozmiary sporu narodowościowego i dlatego będę 
przeciwieństwa narodowe wszędzie łagodził. (Żywe 
oklaski.)

Dr. Michejda zarzuca prezydentowi krajo 
wemu, że mowę swą wygłosił tylko w niemieckim 
języku, podczas gdy w kraju są także Polacy i 
Czesi, a we wszystkich Sejmach posługują się także 
przedstawiciele rządu innymi językami krajowymi. 
Prezydent krajowy Heinold odpowiedział, 
żh niema zasadniczej przeszkody używania ze strony 
przedstawiciela rząuu także innych języków i nie 
ma w jego postępowaniu żadnego lekceważenia dla 
obu słowiańskich narodów. Dlatego tyko mówił po 
niemiecku, ponieważ dotąd był taki zwyczaj w Sej 
mie śląskim.

Następnie marszałek krajowy poświęca 
zmarłemu posłowi Grohmannowi wspomnienie 
pośmiertne.

Pozwolono niektórym posłom na krótsze lub 
dłuższe urlopy. Ks. kardynał Kopp wziął urlop na 
ośm dni.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego: 
Wybór komisyj, postawił poseł Hruby wniosek, 
aby wybrano osobną komisyę wyborczą, celem roz
patrzenia reformy wyborczej dla Sejmu, złożoną 
z 9 członków, z każdej kuryi po trzech. Na wniosek 
posła Bergera i za zgodą wnioskodawcy odroczono 
załatwienie tej sprawy na jedno z następnych po
siedzeń, poczem wybrano cztery komisye jak w każdej 
innej sesyi. —

Błogosławiony Melchior Grodziecki.
Śląsk i Cieszyn oddają] hołd swemu synowi.

Drugi syn naszej śląskiej ziemi, drugi bohater 
wiary, drugi nieustraszony męczennik za sprawę 
świętą, za prawdziwą wiarę, uroczyście został wy
niesiony na ołtarze. Cały Śląsk od dawna czci i 
uwielbia błogosławianego Jana Sarkandra, uśmier 
eonego przez heretyków w Ołomuńcu w r. 1620 a 
oto przed niedawnym czasem, bo 1 listopada 1904 
dał nam Namiestnik Chrystu-ów na ziemi drugiego 
patrona. Odezwał się z wyżyn watykańskich głos, 
zirbi et orbi to znaczy miastu i światu całemu 
ogłosił papież Pius X. brewe beatyfikacyjne i na
znaczył dzień 15. stycznia 1905 na uroczystość 
beatyfikacyjną w kościele św. Piotra w Rzymie, 
która się też odbyła wśród niezwykłej okazałości 
przy licznym udziale purpuratów, arcybiskupów, 
biskupów, prałatów, reprezentantów zakonu 00. 
Jezuitów, — był także ks. ptowineyał Włodzimierz 
L -dó*howski z towarzy zem O. Arnoldem Waszjcą 
Ślązakiem — idyecezyi Grano. I śląska nasza zitimica, 
która wydała nowego niebios mieszkańca i nasz 
prastary Cieszyn, miejsce urodzenia btog. Melchiora 
oddały uroczysty, publiczny i głośny hołd swemu 
wielkiemu synowi, który razem z ks. kanonikiem 
Klizeny i O. Stefanem Pongraczem pon ósł śmierć 
męczeńską z rąk rozfanatyzowanych kalwinów dnia 
7. września 1619 w Koszycach na Węgrzech. Po 
dłuższych przygotowaniach, które po wększej części 
wziął na się i przeprowadził Przewielebny O. Su 
peryor Lipski, naznaczono obchody uroczyste nu 
cześć błogosławionego na czas od 12.—15. paź
dziernika b. r. Kościół 00. Jezudów i kościół 
parafialny przybrały się w odświętną szatę na te 
dni tryumfu, radości i modlitwy. Spełniły się na
dzieje i oczekiwania iuicyatorów tego uroczysUg 
Łryduum. Nadzwyczaj licznie stawił się kler sląski. 
który z wszystkich dziekaństw miał w Cieszynie 
swych reprezentantów, przybył cały prawie Śląsk, 
wszystkie 3 narodowości, nawet z sąsiednich t\ęg,er 
podążyły do Cieszyna procesye biednego, prostego, 
poczciwego i pobożnego ludu słowackiego.

Rozpoczęła się podniosła uroczystość. Ołtarz 
Najsłodszego Serca Jezusowego w kościele 00. Je
zuitów gustownie zasłonięty czerwoną materyą — 
wszak bł. Melchior to bohater krwi — na nim za
wieszony przysłonięty obraz 3 błogosławionych mę 
czenników. Kościół wspaniale ustrojony w świeżą 
zieleń i kwiaty, rzęsistem oblany światłem. Mimo 
ulewnego deszczu nadzwyczajny pani je ruch w Ale , 
to reprezentanci władz, kongregacve Marvaůskie i 
wielka liczoa wiernych spieszą na rozpoczęcie świę
tych obrzędów. Punkiuaime o godz. 5. wychodzi 
otoczon wieńcem księży — naliczono około 40 ze 
wszystkich dzielnic Śląska — k-<. prałat Jerzy Ko
łek, gen-raluy wikary osz, w asiście 2 Cieszy maków 
ks. radcy Ku-ziry z Frýdku i ks. prof. Babuschka, 
i rozpoczyna się triduum. Po odśpiewaniu hymnu 
Vem Creator Spiritus odczytali 2 synowie Cieszyna 
brewe beatyfikacyjne P.usa X. z ambony, a miano
wicie ks. Herrmann, proboszcz w Wendrym, jh> 
niemiecku a ks. Józi f Lomosik, proboszcz w Dą
browie po polsku, poczem wśród uroczystej ciszy 
podniosła się purpurowa opona i ukazał się w morzu 
światła obraz 3 męcz* uników. Nastąpiły uroczyste 
łacińskie nieszpory, które z akompaniamentem or
kiestry wojskowej odśpiewał chor pod batutą p 
regenschori Machdda prześlicznie.

Mimo niepogody, mimo mroźnego czasu przv 
było w piątek, w sobotę niedzielę z dalszych i 
bliż-zych stron mnóstwo pielgrzymów, przyszły też 
kompanie i procesye z Us’rouia, Ogrodzonej, Bo 
rowej, Dobiej, Dobracic, Frýdku, Doamsłowic, Frv- 
sztatu, Grójca, S tonowa, Karwiny i nrocesya sło
wacka, przybyli wszyscy, którzy mogli, koleją, czy 
pieszo, by oddać cześć błogosławionemu, by uprosić 
sobie hartu ducha, wiary żywej i czynnej, by na
brać nowej siły i otuchy, by pojednać się w sakra
mencie pokuty z Bogiem i zyskać nadzwyczajny 
odpust zupełny.

Od wczesnego ranka, bo od godz. 5—8. od
prawiali księża w te 3 dni ciche msze św. W ^nąt k 
o godz. rano przystąpili uczniowie gimnazyum 
niemieckiego, szkoły realnej i zakładu nauczyciel
skiego w kościele 00. Jezuitów do generaluej św. 
komunii, poczem do nich pizemówił O. Markefaa 
T. J., zachęcając ich do nieustraszonego wyzna 
wania wiary i do wyrobieuia w sobie mocni go 
charakteru.

Rzeszom ludu głosiły wymowne usta kazno
dziejów — obrano do tego księży ze wszystkich 
prawie dziekaństw — słowo Boże w językach: 
polskim (2 codzień) czeskim, słowackim, nieiuiec 
kim, uroczyste sumy i wotywy odprawiali w licznej 
asyście dostojnicy i dygnitarze śią«k. duchowieństwa. 

(Kazania polskie wygłosili: w piątek dopołudnia: 
ks. Antoni Olszak, dziekan i proboszcz w Strumieniu, 
popołudniu : ks. Autom Micoszek, proboszcz w Dzie
dzicach; w sobotę dopołudnia: ks. Józef Kurowski, 
dziekan i proboszcz w Rudzicy, popołudniu: ks. 
Józef Janśa, proboszcz w Łąkach; w niedzielę do
południa w kościele 00 Jezuitów: ks. Józef Lon- 
dzin, c. k. profesor religii w Cieszynie, popołudniu 
na placu farnym: ks. Antoni Waschicza, proboszcz 
w Jabłonkowie. Kazania czeskie: w piątek: ks. 
Stanisław Weissmar. , proboszcz w Dębowcu; w so
botę: ks. Jan Tagliaferro, proboszcz w Michałko- 
wicach; w niedzielę: ks. Albin Halfar, katecheta 
we Frýdku. Kazania słowackie: ks. kanclerz dr. 
Andrzej Bielek w Cieszynie i ks. Fti'ik^rn, wikary 
z Osaczy. Kazania niemieckie : (wieczorem) w piątek : 
ks, Neugebauer, proboszcz we Frywałdowie; w so- 
uotę: ks. Jan Szuścik, katecheta w Cieszynie, a w 
niedzielę (w kościele parafialnym): ks. Jan Motzko, 
proboszcz w Skoczowie.)

W piątek odprawił o godz. 9. w zastępstwie 
ks. infułata Karola Neugebauera z Widnawy, uro
czystą wotywę w asyście ks. Rudolf Churaiu T. J., 
były superyor rezydencyi cieszyńskiej, o godz. 11. 
zaś ks. Msgre Jan Sikora, radca, dziekan i proboszcz 
miejscowy. Popołudniu odbywały się w kościele 00. 
Jezuitów nabożeństwa różańcowe a w kościele para
fialnym o godz. 5. uroczyste nieszpory. W sobotę 
rano przyjęły w kościele Serca Jezusowego uczen
nice miejskiej szkoły ludowej i wydziałowej komunię 
świętą; egzortę okolicznościową powiedział O. Mertz 
T. J. Sumę pontyfualną celebrował ks. protouota- 
lyusz Jan Kapinus ze Szonowa a o godzinie 11. 
uroczystą wotywę ks. rauca Piotr Moroń z Isteb
nej. Popołudniu o godz. 3. odbyło się w miej
skiej sali ratuszowej generalne zgromadzenie wszyst
kich śląskich kongregacyi Maryańskich. przeplatane 
śpiewem łacińskim, niemieckim, polskim, referatami 
i prz mówieniami niemiet-kiemi (ks. dziekan Kunze 
z Cukmrntlu i O. Mertz T. J.) mową polską 
(O. Churain T. J.) i czeską (ks. prob. Tsgliaferro z 
Michałkowie), jakoteż nad zbliżeniem się wzajemnem 
kongregacyi w przyszłości i nad działalnością śląs
kich kongregacyi Maryańskich na polu soeyalnem. 
W zebraniu tem wzięło udział przeszło 300 uczest
ników.

W niedzielę od wczesnego ranku płynęły tłumy 
ludu do Cieszyna, przepełnione pociągi przywoziły 
ze wszystkich stron tysiące pielgrzymów. Zaroiło 
się w moście jak w ulu; kościół 00. Jezuitów i 
całe obszerne podwórze zajęli wierni. O godz. 7. 
odbyła się generalna komunia wszystkich śląskich 
kongregacyi Maryańskich a po niej odnowienie aktu 
poświęcenia się na służbę Maryi w 3 językach; 
o ’/jS przystąpili uczniowie polskiego gimnazyum i 
polskiej paralełki do Komuniiśw., po której zwrócił się 
O. Churału T. J- w ciepłych, serdecznych, patryo- 
tycznyeh słowach do naszej młodzieży, stawiając 
lej jako wzór do naśladowania syna śląskiej ziemi, 
blog Melchiora. O godz. 8. odbyło się również w 
kościele 00. Jezuitów nabożeństwo dla wojska i 
przemowa ks M igr. Si kory do żołnierzy w 3 językach, 
i o godz. 9. suma pouť fikalna. odprawiona przez 
ks. prałata i generalnego wikaryusza Jerzego Kołka, 
puczem o godz. 11. suma z asystą celebrowana 
przez ks. radcę Andrzeja Kuczcrę z Frýdku.

Popołudniu wyruszył wśró 1 śpiewu i dźwięków 
muzyki o godz. */s3. nutno gwałtownego mroźnego 
wiatru, mimo deszczu, olbrzymi w Cieszynie jeszcze 
niewidziany pochód z Al*-*! do kościoła parafialnego, 
procesy a prowadzona przez ks. infułata Kołka; w 
kościele p-irafislnym, gustownie uiekorowanym 
wprawną ręką niestrudzonego patryarchy Budka 
poświęcił po kazaniu polakiem i nieaueckiem ks. 
prałat Kołek nowo założoną i niedawno wykończoną 
kaplicę (naprzeciw kaplicy Matki Boskiej, obok 
kaplicy świętego Krzyża), którą ks. Msgr. Sikora 
przeznaczył dla naszego błogosławionego Me>chiora. 
Po odśpiewaniu Te Deum i ulzieleniu błogosła
wieństwa sakramentalnego wróciła z powodu późnej 
pory i niepewnej pogody tylko część procesyi do 
kościoła Serca Jezusowego, gdzie na konkluzyę 
również zaśpiewano „Ciebie Boże chwalimy".

Minęły te dni wspaniałe, te dni uroczyste, dni 
radości i modlitwy, które zapewnie wszystkim 
uczestnikom głęboko utkwią w pamięci.

Uczciło błogosławionego Melchiora miasto 
Cieszyn, gdzie się urodził i odrodził w sikramencie 
chrztu, uczcił go ks- proboszcz miejscowy ufundo
waniem nowej osobnej kaplicy, uczcił go zakon cały 
Jezuitów, który naszego Melchiora uczynił nie- 
złauianym bohaterem wiary, a tems imem błogo
sławionym, uczcił go Śląsk cały, uczciły wszystkie 
stany, wszystkie warstwy, wśród których niegdyś 
błogosławiony pracował. Przybyła młodzież szkolna 
szkol ludowych i średnich, aby wobec obrazu bło
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gosławionego, który ongi był profesorem w zakła
dzie wychowawczym w Kłodzku na Śląsku, przyjąć 
komunię świętą, przybyło wojsko, by oddać hołd 
byl-mu kapelanowi wojskowemu w Koszycach, przy
byłe licznie, bardzo licznie duchowieństwo, by uczcić 
swego brata, nieustraszonego bojownika, by zbudo
wać i wzmocnić się jego przykładem, uczczono 
nareszcie błogosławionego, który kiedyś trudnił się 
muzyką kościelną i dyrygował chórem, wspaniałem 
wykonaniem doborowego programu muzy kalněno w 
te trzy dni przez chór i regenschori p. Macholda, 
którym się publiczne i szczere należy uznanie.

Do wdzięczności czujem y się zobowiązani wzglę
dem ks. prałata i generalnego wikary usza Jerzego 
Kołka, że osobiście rozpoczął i zakończył tę uro
czystość rdzennie śląską i równocześnie katolicką, 
obejmującą wszystkie języki, stany i warstwy, po 
dziękowanie ks. Msgr. Sikorze za to, iż w sercu, w 
centrum Śląska, w miejscu urodzenia błogosławio
nego. w prastarej świątyni parafialnej cieszymkej 
osobną urządził kaplicę — pierwszą na Śląsku — 
na cześć bł. Melchiora, serdeczna podzięka O. su- 
peryorowi Lipskiemu za urządzenie tej wspaniałej 
uroczystości, która dzięki zręcznym dyspozycyom 
stała się świętem ogólno sląskiem, podzięka rówui<ż 
za gościnność. Nagrodą zu ttudy przetrwane jest 
wszystkim to przekonanie, że utoczystość zupełnie 
się udała. A nasz błogosławiony, którego kult 
szerzyć musimy na Śląsku, którego cnoty nam 
przedewszystkiem trzeba naśladować, zapewnie opie
kować się będzie nadal naszą ukochaną ziemią, na
szym ludem, naszym grodem, z którego wyszedł i 
tym zakonem, w którym zdobył koronę męczeństwa.

Zjazd kongregacyj Maryańskich w 
Cieszynie.

Aby w osobliwszy sposob uczcić Błogosławio
nego ks. Melchiora Grodzickiego T. J.. męc'eu- 
nika, który za życia swego był żarliwym S.idalisem, 
dlatego z uroczystem Tnduum był połączony zara
zem pierwszy zjazd kongregacyj Maryańskich z 
całego Śląska. Zaproszone przez miejscowy zarząd 
przybyli na tę uroczystość mniej lub więcej licznie 
reprezentanci śląskich kongregacyj, jakoto z Bielska, 
Bogumina, Friednchshiitte, Karwinej, Olbersdorf, 
Opawy, Widnawy, Cukmantlu i ze Strumienia. Prócz 
wymienionych uczestniczyły w zjeżdzie cztery 
miejscowe kongregacye.

Celem wspólnego zjazdu prócz wzajemnego po
znania, braterskiego i szczerego zbliżenia do siebie, 
było wspólne naradzenie się nad rozwinięciem w 
przyszłości na Śląsku działalności apostolskiej i 
chr-ześciańskiej miłości odnośnie do lokalnych sto
sunków w kraju. Głównym dniem zjazdu była so
bota 14. pażdz. Wszystkie miejscowe i zdaleka 
przy bi le kongregacye oraz uczestnicy zjazdu ze
brali się w miejskiej ratuszowej sali, której na ten 
cel użyczył chętnie burmistrz miasta p. Demel. 
Tam wsi ód żywych krzewów i zieleni w głębi sali 
na stenie ustawionym był obraz Najśw. M. P., po 
j go bokach nowo poświęcone sztandary p-dskiej i 
niemieckiej kongregacyi, jako symbol wspólnej 
pracy, na chwałę Bożą i pod sztandarem Niepoka 
lanej Dziewicy. Przygotowane miejsca na scenie za
jęli Przewiel. ks. Włodzimierz Ledó-Uowsli, pro- 
wineyał zakonu 00. Jezuitów, Przewiel ks. Czer 
miń-iki T. J , oraz Czcigodni mówcy, niżej zapienił 
salę po brzegi barwny tłum gości. Popołudniu o 
2’/a godz. nastąpiło otwarcie zjazdu. Po odśpiewa
niu przez miejscowy chór iSchöpfa „Ave Maria" wy
głosił powitalną przemowę Przewiel. ks. Lipski, Su- 
peryor T. J., moderator miejscowych kongregacyj 
w Cieszynie. W nader serdecznych i radosnych sło
wach mówca witał zebranych w imię Tego, który 
ściągnął tak wiele przybyszów na uroczystości w 
Cieszynie, zaznaczył przy tern cel wspólnego zebra
nia kongregacyj, życzył obradom ich pomocy Bożej, 
opieki Błogosławionego oraz błogosławieństwa Matki 
Przenajśw. Puczem obrany został prezesem zjazdu 
najstarszy z przybyłych prefektów, Przewiel. ks. 
Dziekan Kunze z Cukmantlu. Wybrany prezes na 
wstępie zaznaczył, iż jako 21-letni prezes kongre
gacyj Maryańskich chętnie podzieli się swem do
świadczeniem i wskaże drogę do dalszej pracy. Wy
raziwszy gorące swe życzenie w słowach : „Nos cum 
proie pia benedicat Virgo Maria " w dalszej mo
wie wykazał, jak wielkim jest zaszczytem i go
dnością być dzieckiem Maryi, dzieckiem Tej, która 
jest Matką Boga samego i Królową nieba i ziemi. 
Dalej mówił, iż jak każda królowa ma swoje kró 
lewską drużynę, tak Najśw. Marya Panna otoczona 
jest w niebie aniołów orszakiem, a na ziemi kró
lewskim Jej orszakiem są dzieci Maryi. Przedstawił 
dalej korzyści, jakie osiągają ci, którzy należą do 
kongregacyi Maryańskiej. Po pierwsze spełniając cel 

kongr., wyrabiają w sobie ducha chrześciańskiego, 
unikają tem samem grzechów. Powtóre kongregacya 
Maryańska dopomaga członkom do zachowania i 
utwierdzenia wiary, niewinności, zachęca do żarliwej 
modlitwy i częstszego przystępowania do Sakramen
tów św. W dalszym ciągu powiadomił obecnych o 
działaiuości kongregacyi w Cukmautl, której jest 
moderatorem. Jako objaw osobliwszej gorliwości jej 
członków jest stałe co 14 dni odwiedzanie chorych 
i ubogich, materyaltie wspomaganie ich nietylko 
najkonieczniejszemi potrzebami do życia, ale i ob
darzanie ich nawę- tem, co ofiarować może wyższy 
stopień miłości bl żniego. Po tem przemówieniu 
odśpiewał polski chór hymn na cześć bł. M< Ichiora. 
poczem przemówił Przewiel ks. Churain T. J. z 
Krakowa muiej więcej w następujących słowach .

Juko duchowny reprezentant galicyjskich kon
gregacyj Maryańskich staję tu ze słowami najgłęb 
szej czci i poważania i z serdecznem pozdrowieniem 
od wymienionych kongregacyj. Radosne uczucie 
rozpiera pierś moją, iż dozwolono mi przemówić 
słów purę w tym piastowskim, kresowym grodzie, 
w którym przez pewien czas tak chętnie pracowałem, 
a który pokochałem duszą i sercem calem. W szcze
gólności przemawiam dziś do najmłodszej tu w 
Cieszynie polskiej kougregacyi, pragnę zagrać na 
strunach jej najszlachetniejszych uczuć. Uroczystość 
rodaka bł. ks. Melchiora Grodzieckiego skupiła dziś 
przedstawicieli życia duchowego, którzy jasno poj 
mują znaczenie i cel uroczystego zebrania się tak 
licznych kongreg* cyj, bo one noszą jeino miano, 
jeden wspólny cel, jednakowe ustawy mają i jediyin 
przejęte są dwhem. Apostołowie święci, gdy zakła
dali podwaliny życia duchowego, aby je trwałemi 
uczynić, opierali je przedewszystkiem na imłości, 
która serca łączy, nierozerwalnemi czyni, oni zrozu
mieli i pojęli to, iż należąc do wyznawców wiary 
katolickiej, trzeba mieć jedno uczucie i tkliwe, żarem 
wzajemnej miłości przejęte serce. Wziąwszy pod 
lo/.WHgę, iż bęląc osobliwszymi wyznawcami wiary 
katolickiej, że się walczy pod jednym sztandarem, 
czci jednę wspólną Matkę, Królową naszą, jak go
rące uczuc:e powinno łączyć te serca, które Jej osob
liwszą cześć oddają? Wszak Mury a, Królowa naszr, 
jest Matką wszystkich, ona pod płaszcz Swej opieki 
tuli wszystkie dzieci, bez względu na to, czy to jest 
Europejczyk, Azyatyk, czerwono-skóry Indyanin albo 
Murzyn, Ona zarówno kocha swe dzieci — bez 
względu na ich narodowość, lecz specyalnie przy
tula tych, którzy za godło noszą imię dzieci Maryi. 
Celem kongregacyi jest życie chrześcisńskie, a ideą 
przewodnią chrystyanizmu miłość. „Po tem pozn-ją, 
żeście synami moimi, jeżli miłość wzajemną ku sobie 
mieć będziecie" — powiedział Chrystus Pan. Otóż 
więc miłość chrześciańska jest ideą przewodnią wiary 
na zej św., którą wcielili w sobie i spełniali gorliwie 
pierwsi chrześcianie, to też poganie, pstrząc na nich, 
mówili między sobą: „Patrzcie, jak oni się miłują!' 
Miłości tej domaga się od nas i Ojciec nasz nie
bieski. Gdy Bóg powoływał do Swej służby nowe 
sługi, kazał im zakładać zakony, ktorei y miały na 
celu szerzyć ehrześciańską miłość. Maryańskie kou- 
gregacye są również pewnego rodzaju zakonem, b.> 
ich ustawy nakazują szerzyć chrzęścieńską miłość, 
z której to rodzą się bujne owoce pracy, dobrego 
przykładu, poświęcenia, wspierania ubogich, rozia 
czauia opieki nad inaluczkiemi i prostaczkami. By 
zapewnić rozrost plonu, konieczną jest jeszcze jedność 
myśli i zdania, bez tej bowiem podstawy trudno 
zdziałać coś dobrego. Żarliwy mówca wziął dalej 
pod rozwagę trudne warunki istuienia polskiej Kon 
gregacyi w Cieszynie. Zaznaczył, iż samo to, że 
ona jest cząstką nieszczęśliwego narodu, naiażouą 
być może na pewne trudności i walki, mimo tego 
— mówił do niej — nie zrażaj się niemi polska 
kongregacyo, ty Benjaminku Najśw. M. P., pomnąc 
na to, iż wola Boża zesłała twemu wybranemu na
rodowi męczeńską dolę, jako dalszy ciąg bojowej 
jego przeszłiści. Mimo smutnej swej doli naród nie 
powinien trwać w letargu, lecz jak niegdyś tak i teraz 
winien spełniać swe posłannictwo: być apostolskim 
i męczeńskim. A naród ten był apostolskim, bo 
wszędzie, gdzie szedł, rozszerzał wiarę świętą, był 
także męczeńskim, bo w obronie jej przelewał krew 
swoją. Im bliżej kto Chrystusa Pana, tem bliższy 
duchem Jego męczeństwu, ten bliżej stoi Boskiego 
Mistrza, a Matka Najśw., która najbliżej krzyża stała, 
najwięcej cierpiała, Ona wskazuje, byście znosiły 
w cichości cierpliwie to, co ręka kurząca dopuszcza. 
Do czynu! więc do czynu! wzywam was dzieci 
Maryi! W tym prastarym grodzie piastowym nie 
wolno wam żyć w bezczynności lub upadku ducha ! 
Pracujcie jednak w zgodzie, wzajemnej miłości, niech 
ustawicznie płonie w was Boży płomyk gorliwości. 
Kraków, ten mały Rzym, z którego tu przybyłem, 
o jak odmienny przedstawia obraz życia duchowego!

Dość wspomnieć, że przy jednym kościółku św. Bar 
bary założonych jest aż 18 stowarzyszeń religijnych, 
do których należą z osobna przedstawiciele wszyst
kich warstw społecznych, składając koło czyli dru
żynę Najśw. M. P. A tu w Cieszynie, który liczy 
około 20 tysięcy mieszkańców, do dziś dnia istni1 ji 
zaledwie tylko trzy kongregacye Maryańskie nie 
mieckie i jedna polska zaczęta. A gdzież są Mary 
aùsk'e kongregacye męskie? Zabrakło ich dziś z 
nami! Do czynu więc wzywam was dzieci Maryi! 
Powiadują, że kobiety rządzą mężczyznami; im to 
użyczył Bóg nadmiar talentów i osobliwszych x>izy- 
miotów dueh-i, dał im piękno zewnętrzne, a to 
w<zystko dał im na podbijanie serc. Korzystajcie 
z tych darów, podbijajcie serca mężczyzn, waszych 
braci i znajomych dla Boga, dla Chrystusa, ch vy 
tajcie ich serc», wszak i dla nich niebo otwarte ! 
Do czynu przeto was wzywam, do czynu! aoyście 
wskrzesiły i męskie kongregacye. Abyście dojść 
mogły do tego celu, żyjcie nadal w zgodzie, wspólnej 
harmonii i jedności, miejeie zawsze jedno serce, 
jedna myśl i zdanie, a nowy Obrońca wasz w nii-bte 
bł. Melchior Grodziecki to wszystko wam u Boga 
wyprosi ! — (Dok. n.)

Piąty powszechny wiec katolicki 
w Austryi.

Czem w życiu poszczególnego człowieka jest 
rachunek sumienia, to jest chwila, w której on 
stanawiając się nad swem dotychezasowem życiem, 
bada swoje myśli, słowa i uczynki i poznaje swoje 
wady i braki, aby obrzydziwszy jo sohie zabral się 
do poprawy złego, używając wszelkich środków do 
dopięcia swego odwiecznego celu, tem w życiu ca
łego społeczeństwa katoliekif go jest wiec powszechny, 
znowu chwda, w której przedstawiciele najróżno
rodniejszych warstw społecznych omawiają na pu
blicznych zebraniach objawy życia katolickiego, wy
kazują jego braki i niedostatki, szukają ich przy
czyn, obmyślają środki na ich usunięcie, aby 
bezpieczną drogą prowadzić społeczeństwo do Boga, 
który jest celem tak każdej jednostki, jak csł-ch 
narodów. Każdy zrozumie doniosłość takiego wiecu, 
tto rozważy, choćby tylko pobieżnie, jakie walki i 
niebezpieczeństwa przechodzić musi dziś społeczeń
stwo, które chce ten cel mieć na oku, i chce do 
niego dążyć tą drogą, która jedynie do niego pro 
wadzi, to jest, pod kierownictwem Kościoła, założo
nego przez tego, który powiedział o sobie: „Jam 
jest droga, prawda i żywot!" i który temu Kościo
łowi obiecał Swą ustawiczną opiekę, mówiąc: „Oto 
ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do skoń
czenia świata."

Otóż taki wiec katolików w Austryi ma się 
odbyć w listopadzie bieżącego roku we Wiedoiu. 
Czemże on ma być? Czy może szeregiem wspania
łych mów, hucznych demonstraevi i manifestów, 
które mogą wprawdzie na chwilę rozgrzać umyiły: 
serca, ale wnet miną jak dym i zostawią tylko 
wspomnienie i rezolucyę na papierze? Nie, w ec, 
jeżeli chce hyć tem, czem być powinien, musi prak
tycznie wpłynąć na poprawę stosunków, a więc 
wiec powinien sobie postawić to podwójne pytanie : 
Jakie praktyczne reformy muszą nastąpić w naj
bliższym czasie, aż do następnego wiecu, celem 
poparcia w naszym kraju sprawy katolickiej i jak 
można i musi się to zadanie przeprowadzić? — 
Hasłem, które powinno wszystkim obradom przo
dować, nie może być nic innego, jak to, które so
bie wziął za zadanie swojego pontyfikatu chwalebnie 
nam rządzący zastępca Chrystusa na ziemi Pius X., 
mianowicie: Omnia restaurare in Christo — 
wszystko odnowić w Chrystusie. Bo dziewiętnaście 
już wieków upłynęło od ogłoszenia Jego Boskiej 
nauki, a świat niedoznał jeszcze w całej pełni jej 
błogosławieństwa, bo nie przejął się nią we wszyst
kich stosunkach, we wszystkich objawach życia 
ludzkiego.

Niestety spraw do poprawienia tak wiele, a 
nasze siły muszą się liczyć z granicami ilości i 
czasu, a zwykle kto wiele zamierza, mało dokona, 
nie jakoby nam niewolno było dążyć do celu nie
skończenie doskonałego, ale i najwyższą doskonałość 
tneba zwykle zdobywać po stopniu. Więc kiedy 
spraw narzuca się tak wiele, kiedy nawet już w 
programie wiecu postawiono pod dyskusyę kwestyę 
szkolną, robotniczą, rolniczą, brak księży, organi- 
zacye przemysłowe i kupieckie, sprawę dziennikar
ską i ruch: „Precz od Rzymu," warto się zastanowić, 
czy wszystkie te kwestie są równie ważne, czy 
wszystkie z równą natarczywością i koniecznością 
domagają się naprawy. Otóż kwestye gospodarcze, 
robotnicze, przemysłowe i handlowe, jakkolwiek w 
ścisłym pozostają związki ze sprawą katolicką, mimo 
to należą raczej do zakresu naukowo-społecznego i
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mogą tylko na kongresach politycznych doczekać 
się 8 figo zupełnego rozwiązania. Również kwestya 
szkolni nie da się całkowicie na wiecu katolickim 
załatwić, może on tylko wyrazić swoje w tem 
względzie zdanie, co też już poprzednie wiece uczy
niły, potępiając szkoły bezwyznaniowe, oświadczając 
się stanowczo przeciw tak zwanej szkole wolnej. 
Zapobieganie brakowi księży samo nie wystarcza, 
trzeba nam religijnie wykształconych ludzi świeckich, 
trzeba nam więcej religijnego uświadomienia, i oto 
kwestya, która występuje ponad wszystkn. W adresie 
komitetu wiecowego do Ojca św. opierano koniecz
ność wiecu na następujących objawach ostatnich 
czasów: Rozszerzanie się propagandy: „Precz od 
Rzymu“ także wśród kół robotniczych partyi socya- 
listycznej, bluźnierstwa przeciw Najśw. Sakramentowi 
Ołtarza, powstanie towarzystwa wolnej szkoły, 
agitacya przeciw nierozerwalności małżeństwa, na
pady na naszą religię ze strony posłów w Radzie 
pjństwa, nadużywających swej nietykalności. Każdy 
przyzna, że te objawy są, i że są z dniem każdym 
coraz bardziej zastraszające. Przeciw nim niema 
innego środka zaradczego tylko oświecenie szerokich 
mas, bo tylko powierzchowna znajomość wiary, która 
dziś przechodzi tak często w zupełną nieznajomość, 
jest powodem tych objawów. Trzeba nam organizacyi 
katolików, organizacyi silnej mogącej skutecznie 
przeciwdziałać tak licznym a tak silnym organiza- 
cyom naszych i rogów. Takiej zaś działalności nie
można sobie pomyśleć} bez silnej, i dobrze zaopa
trzonej katolickiej prasy. Trzeba do tego przede- 
wszystkiem błogosławieństwa Bożego, trzeba dobrej 
woli i ofiarności, ale trzeba także środków materyal- 
nych i to wiele. Dla tego braku pieniędzy prasa 
katolicka w Austryi nie posiada jeszcze ani jednego 
dziemika, któryby liczył więcej niż 6.000 odbior
ców. Porównajmy teraz z naszą prasą, prasę ży
dowską. Wszystkie najbardziej rozwinięte czasopisma 
austryackie zawdzięczają swoją wielkość pieniądzom 
żydowskim. Żyd, który zwykle nie odznacza się 
wielką hojn jścią na cele publiczne, pod tym wzglę
dem nie oszczędza, bo rozumie wartość prasy. Cho
ciażby tylko przyszło do założenia jednego takiego 
pisma, niema obawy, żeby nie potrafiła sprostać 
swemu zadaniu. Jeżeli tylko nędzie potrzebny ka
pitał do tego, znajdą się i ludzie i pióra, które 
uczynią dziennik tem, czego od niego zażąda wiec. 
Wszystkie dotychczasowe usiłowania w tym kierunku 
rozbiły się właśnie o brak funduszów. Niechże się 
nad tem najbliższy wiec katolicki dobrze zastanowi 
i niech koniecznie stara się załatwić kwestyę naj
bardziej może piekącą dla sprawy katolickiej w 
Austryi, kwestyę zorganizowania katolickiej prasy.

Korespondencya.
Ze Stonawy.

Dnia 15. b. m. odbyło się u nas już od 
roku zapowiedziane otwarcie „Latarni", to jest domu 
robotniczego, mającego być ogniskiem, z którego 
rozchodzić się będzie szerokimi promieniami wyższa 
GŚw.ata dla naszych socyalistów. Według oblfczeń 
zarządu konsumu stonawskiego miały uczcić otwar
cie nowego przybytku wyżrzej wiedzy tysiące ludu 
z Ostrawy, Karwiny i Bóg wie skąd. Niestety ko 
niitet, urządzający uroczystość otwarcia, omyli? się 
w swych rachubach, bo z Ostrawy, z Karwiny przy
było zaledwie 380 gości, a resztę uczestników w 
liczbie 600 reprezentowali Stonawianie, robotnicy 
z Dark wa, Suchej i Łąk. Właściwą powagę urc 
czystości mieli nadać posłowie Piotr Cingr i Da
szyński. Towarzysz Daszyński wcale się nie pojawił, 
towarzysz Cingr zaledwie wieczorem raczył do Sto
nawy przybyć. Zamiast posłów zmuszeni byli swoje 
mowy wygłosić aż Czeri, których tu w Stonawie 
zupełnie i te potrzeba , bo wiemy dobrze, co Czesi 
robią w Łazach, Dąbrowej, Rychwałdzie, Michałko- 
wicach, mówią o pokoju i zgodzie, a mimo to 
szerzą tę największą nienawiść przeciw Polakom 
przez swoich wysłańców. Mówcy sobie tak poczynali, 
że c. k. komisarz z Ostra vy zagroził rozwiązaniem 
zebiama. Usposobienie ludu przy otwarciu, mimo 
ooficie sprowadzonego trunku, było przygnębiające, 
tak, że zamiejscowi uczest cy z kwaśną miną i dzi
kimi okrzykami już o ’/a4 odchodzili do domu, 
albo sobie obrali przykopę za wygodne miejsce od
poczynku. Popisy chóru robotniczego nie bardzo 
zbuduwt ły uczestniczących w uroczystości gości. 
Słuchacze bowi“m nreii sposobność zachwycać się 
chrapliwymi i skrzypiącymi głosami swych śpiewa
ków, porywających się wraz ze swym chói mistrzem 
Ciompą z motyką na słonce. Śpiewacy ci bowiem 
zaledwie byli w etanie wrzeszczeć, a nie popisywać 
się śpiewem chórowym na ccenie. Ale zresztą śpiew 
ich zupełnie godny był słuchaczów. Ci ostatni bo
wiem me lozum.ejąc «resztą wywoduw mówców,

mimo to (widocznie podochoceni 35 hl piwa) dziel
nie swoim krzykiem przytakowali Regerowi i nawet 
czeskim mowcom, których przecież mało kto z 
uczestników rozumiał. Napiętnować tu należy także 
niebaczność niewiast i wogóle rodziców, którzy bez 
wyrzutów sumienia przyprowadzali dzieci szkolne na 
wyżej wspomniane otwarcie i w ten sposób za młodu 
już zaprawiają swoje dzieci do bezreligijności, wy
stępowania przeciwko wszelkiej zwierzchności, czyli 
krótko mówiąc: do życia „sudruskiego".

Wieczorem odegrano tchnącą nienawiścią do 
du<howieństwa sztukę p. t. „Włóczęga", która, jak 
kolwiek nędznie odegrana, przecież głaskała uszy 
chciwych na majątek kościelny i hrabiego Larysza 
korzących się przed kapitałem żydowskim sudruhór. 
Wogóle uroczystość ta niebardzo się powiodła, boć 
i niebo jakoś niełaskawem się okazało na tem dniu 
dla „towarzyszy“. Całe bowiem popołudnie lał 
deszcz, który odstraszył niejednego od przybycia 
na uroczystość, tak, że zebrani w południe na 
dworcu w Darkowie komitetowcy uroczystości wraz 
z muzyką z rozczarowaniem musieli witać małe 
garstki gości, wysiadających z pociągów, umyślnie 
w tym celu obstalowanych, a tak, że muzyka, ma
jąca hucznymi dźwiękami przywitać wysiadających 
z pociągów gości, milczeniem ich przywitała, kry- 
jąc się od wstydu jako mysz nie do dziury, lecz 
do gospody p. Karola Cygonka.

Wybudowaliście sobie zatem, górnicy i rolnicy, 
nową stacyę socyalizmu i poświęciliście ją sobie 
piwem, nie wspominając wcale podczas budowy jej 
o Bogu, boć przecież cóż wam może zrobić P. Bóg, 
skoroście sobie postawili na domie gromochrony, 
w: kute k czego (jak niektóre chłystki socyalistyczne 
podczas budowy, blużniąc P. Bogu, mówiły) P. Bóg 
przebódłby się w razie, gdyby chciał piorunem 
zniszczyć wasze dzieło. Wybudowaliście dom, nie 
wzywając pomocy P. Boga, to też i Pan Bóg nie 
będzie tego waszego dzieła wspierał i nie będzie 
na nie zlewał swego błogosławieństwa. —

Z ziem polskich.
Pięć milionów na szkoły wyższe w Ga- 

licyi. Z 25 milionowego kredytu, jaki minister 
Gautsch przeznaczył na uniwersytety w Austryi, przy
pada na Galicyę pięć milionów a to: Uniwersytet 
we Lwowie. Budowa dwu nowych instytutów nauk 
przyrodniczych i założenie nowego ogrodu botanicz
nego 1 milion koron. Przebudowa gmachu głów
nego un. wersy tetu : kredyt częściowy 1,400.000 K. 
Razem 2,400.000 K. Uniwersytet w Krakowie: 
Budowy dla studyum rolniczego 600.000 ko
ron. Instytut weterynaiyi 300.000 koron. Instytut 
fizyczny i adaptacya innych budynków, przeznaczo
nych dla studyów nauk przyrodniczych 500.000 kor. 
Razem 1,400.000 kor. Politechnika we Lwowie. 
Laboratoryum chemiczne i instytut architektury 
1,000.0000 K. Akadem*a weterynaryjna we Lwowie. 
Kredyt na uzupełnienia 200.000 K. —

Polacy na Górnym Śląsku odnieśli świetne 
zwycięstwo. Wiadomo, że przy ostatnich wyborach 
do parlamentu niemieckiego wybrany został z gór
nośląskiego okręgu Katowice-Zabrze narodowy kan
dydat pol- ki, Wojciech Korfanty, po bardzo zaciętej 
walce i dopięto po ściślejszym wyborze. Skutkiem 
agitacyi hakatyjtow parlament dla błahego powodu 
unieważnił mandat Korfantego i zarządził nowy 
wybór. Odbył się on d. 12. b. m. i zakończył się 
tryumfem sprawy polskiej. Podczas bowiem, gdy 
przedtem narodowy kandydat Korfanty zwyciężył do
piero w ściślejszem głosowaniu, teraz wyszedł z 
urny ogromną większością zaraz przy 
pierwszym wyborze. Mianowicie otrzymał 
Korfanty 23.302 głosów, kandydat cen
trum ks. Kapica otrzymał 7947, liberał 
niemiecki Voltz 7682, a socyalista Mo,- 
rawski 4870 głosów. —

Przegląd polityczny.
Aastrja i Węgry. Węgierski dziennik 

urzçdov.y ogłasza następujące pismo odręczne ce 
sarza do bar. Fejeivarego: Kochany baronie 
Fejervary! Gdy nie powiodło się utworzenie rządu 
z łona stronnictw skoalizowanych, stanowiących 
większość Sejmu węgierskiego, wynikło zadanie po
starania się o inne konstytucyjne i odpowiedzialne 
kierownictwo spraw państwowych, któreby mogło 
zapewnić konstytucyjne współdziałanie wszystkich 
ustawodawczych czynników. Dobrze zrozumiana myśl 
Mego oświadczenia, danego niedawno wobec przy
wódców stronnictw połączonych, dowodzi, że, stosow
nie do konstytucyjnie zagwarantowanej samoistności 
Węgier, panuje między koroną a narodem zupełna

harmonia i że nie może ona być zakłóconą z woli 
jeduego lub drugiego czynnika. Opierając się na 
tem i wskazując na Moje postanowienie z dnia 12. 
września r. b., mianuję Pana ponownie 
Moim węgierskim prezydentem mini
strów, względnie zatwierdzam Pana j rnownie na 
stanowisku, jakie Pan dotychczas zajmowałeś i ocze
kuję Pańskich propozycyj w przedmiocie utworzenia 
gabinetu. Spodziewam się przytem, że Pan będzie 
się starał na podstawie przedłożonego Mi 
programu, który przyjąłem, doprowadzić do 
konstytucyjnego rozwiązania obecnego krytycznego 
położenia w jak najkrótszym czasie. Dan w Wiedniu 
dnia 16. października b. r. Franciszek Jizef m. p. 
— Zarówno w Wiedniu, jak w Budapeszcie, re
skrypt cesarski z powodu mianowaniu Fejeivarego 
uważają za nadzwyczaj ważne zdarzenie polityczne. 
„Neue Freie Bresse" dochodzi do wniosku, że je
żeli zapatrywania korony nie zostaną na Węgrzech 
przeprowadzone, może powstać przesilenie, które 
obejmie wszystkie instytucye monarchii, nie wyj
mując najwyższych. —

— Wszystkie nagłe wnioski w sprawie rozsze
rzenia prawa wyborczego, ik:e zgłoszono w Radzie 
państwa i nad którymi debatowano przed jej odro
czeniem, zostały pogrzebane. Jakkolwiek bowiem 
oświadczyła się za niemi liczebna większość posłów, 
biorących udział w głosowaniu, ale nie było kwa
lifikowanej większości dwóch trzecich, wymaganej 
przez konstytucyę i dlatego sprawa zaprowadzenia 
powszechnego prawa glosowania w Austryi idzie na 
razie ad acta. —

Rosya. W Rosyi sto, na dalszym porządku 
dziennym morderstwa i rabunki. Na Kaukazie na 
stacyi Jelizabetskaja podłożono bombę pod wagon 
kolei elektrycznej. Tram .aju nie można było na 
czas wstrzymać. Najechał on na bombę, której 
wybuch ranił ciężko kilkanaście osób i zdruzgotał 
cały wagon. — Położenie w Moskwie, Petersburgu 
i w Kijowie jest bardzo poważne. Wielcy prze 
mysłowcy, zagrożeni ruiną skutkiem ciągłych za
burzeń, myślą o odmówieniu rządowi podatków, 
jeżeli wkrótce nie zaprowadzi spokoju i porządku. 
Spodziewają się nowych wielkich strejków. — W 
Moskwie w ciągu rozruchów tłum ruszył nagle na 
gmach jenerał-gubernatora, chłiał go zniszczyć. 
Wojsko jednak zaczęło strzelać i odparło szturmu
jących, przyczem było 10 zabitych i kilkadziesiąt 
rannych. Wieczorem tłum poniszczył kilka szynków, 
wybijał szyby, obalał latarnie i zniszczył jeden 
wagon kolejki. W walkach ulicznych przed jednym 
z klasztorów w Moskwie tłum, uzbrojony w rewol
wery, zastrzelił oficera dragonów i kilku żołnierzy. 
Gazety w Moskwie wcale nie wychodzą. —

— Osobny reskrypt cara nadaje Lamsdor
fowi, ministrowi spraw zewnętrznych w uznaniu jego 
wybitnych zasług podczas wojny i w czasie roko
wań pokojowych, order Włodzimierza I. klasy. — 
„Russkij Inualid* donosi, że generał Liniewicz za
mianowany został generalnym adjutantem cara z 
pozostawieniem na dotychczasowem stanowisku. —

Rosya i Japonia. Traktat pokojowy 
podpisany został przez obu cesarzy d. 
13. b. m. Z dniem tym należy wojnę rosyj
sko-japońską uważać za skończoną. Teraz 
rozpocznie się opróżnienie Mandżuryi 
przez obie armie, które ma być dokonane 
w ciągu 18 miesięcy. —

Anglia miała się zobowiązać ustnie wobec 
francuskiego ministra Delcansego, jak już o tem 
pisaliśmy, że wyśle flotę i sto tysięcy wojska w razie 
wojny do Niemiec. Wojsko miało zabrać Szlezwig 
i Holsztyn, a flota bombardować Hamoń (Hamburg), 
Bremę, Kilonię, Lubekę, Szczecin i Gdańsk. Nie
mieckie gazety żądają, żeby Anglia oświadczyła, 
że to nie ject prawdą. Niemcy wiedziały o tem 
zobowiązaniu i doniosły Włochom, że zbliża się 
chwila wojny, w któiej Włochy mają wspierać 
Niemców. Rząd włoski doniósł o tem francuskiemu 
posłowi w Rzymie Barrere, a ten telegrafował o 
groźbie niemieckiej do Paryża do prezydenta mini
strów Rouviera. Ten się wraz z mu astrami prze
straszył i — Delcasse musiał ustąpić. Niemieckie 
gazety twierdzą, że to angielski król Edward n .ał 
Delcassemu powiedzieć o zamiarach Anglii na przy
padek wojny. Gazety angielskie oświadczają, że to 
nie jest prawdą. Gazety niemieckie piszą o Anglii 
w rozdrażniony sposób i wykazują zawsze wrogie 
stanowisko Anglii do Niemiec. Dopiero tera- widać, 
że znana wyprawa floty angielskiej na Bałtyk i 
manewry tam odbyte miały na celu zbadać wynrzeża 
Szlezwigu, o ile się one nadają do wylądowania 
stutysięcznej armii angielskiej. — Gazety niemieckie 
piszą, że stosunki między państwami zaostrzyły się 
i szyki popsuły. —
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Z Cieszyna i okolicy.
— Jubileusz IO-letni gimnazyum polskiego ob

chodził zakład d. 10. b. m. uroczystem nabożeń 
stwem o godz. 8. dla uczniów katolickich w kościele 
braci Miłosiernych, dla uczniów ewangelickich w 
kościele ewangelickim. Był to dzień jubileuszowy 
pamiętnych walk i niesłychanych trudności, złączo
nych z powstaniem tegoż gimnazyum. —

— Zmarl d. 9. b. m. w Cieszynie p. Tomasz 
Lenoch, dyrektor miejskiej kasy oszczędności, w 
której pracował 40 lat. Kasa zawdzięcza jemu swój 
świetny rozwój. —

— Bursa polska w Cieszynie. „Macierz szkolna 
dla Księstwa Cieszyńskiego* od dawna nosiła się 
z zamiarem urządzenia bursy polskiej w Cieszynie 
dla uczniów gimnazyum i aeminaryum polskiego, 
ile że w Cieszynie brak jest stancyi, któreby od
powiadały wymaganiom hygieny, a zarazem dawały 
wychowankom odpowiednią opiekę pedagcgiczną. 
Ażeby módz wybudować odpowiedni gmach na urzą 
dzenie bursy, „Macierz szkolna" urządziła loteryę 
fantową ze 100.000 losów (po 2 K), której dochód 
chciano obrócić na budowę i urządzenie bursy. 
Niestety sprzedaż losów łoteryi wspomnianej, której 
ciągnienie odbędzie się dnia 29. grudnia b. r., idzie 
bardzo powoli, tak, że fundusz zgromadzony na 
budowę bursy i ulokowany na osobnej książeczce 
cieszyńskiego „Towarzystwa oszczędności i zaliczek" 
jest bardzo nieznaczny. Tymczasem zaś uboga mło
dzież szkól polskich w Cieszynie potrzebowała 
koniecznie odpowiedniej bursy polskiej. To też 
„Macierz" nie wyrzekając się budowy osobnego 
gmachu dla bursy z dochodów loteryi fantowej, 
otworzyła z początkiem roku szkolnego 1905/6 
(we wrześniu r. b.) bursę polską w lokalu najętym 
w domu narożnym na rogu ul. Dworkowej i Elż 
biety w Cieszynie. Bursa polska w Cieszynie liczy 
na razie tylko 44 wychowanków, dla większej bo
wiem ich liczby w ośmiu salach na ten cel wyna
jętych, nie można było pomieścić. Każdy uczeń 
płaci w bursie za całe utrzymanie 24 K miesięcznie, 
łatwo więc zrozumieć, że kwota ta nie pokrywa 
rzeczywistych wydatków, które muszą być pokryte 
z innych funduszów „Macierzy". Że zaś „Macierz* 
fundusze swoje czerpie z wkładek członków (2 K 
rocznie), oraz z obywatelskich efiar ludzi, rozumie
jących potrzebę podnoszenia oświaty narodowej na 
kresach, przeto „Macierz" spodziewa się, że po po
wstaniu bursy polskiej w Cieszynie będzie rosła 
liczba datków na jej utrzymanie, oraz będzie wzra
stała liczba członków Towarzystwa. Urządzenie 
bursy jest skromne, ale uwzględniające potrzeby 
młodzieży uczącej. Kierownikiem bursy jest profesor 
gimnazyum polskiego w Cieszynie p. dr. Ernest 
Farnik. Dla wychowanków bursy urządza się obecnie 
bibliotekę podręczników szkolnych, dzieł encyklo- 
pedycznych, przystępnych dla uczniów szkół średnich
1 książek do czytania. Nowa ta biblioteczka powstaje 
z darów, które zbieru zarówno Zarząd „Macierzy 
szkolnej", jak i p. kierownik bursy. Zawiązek tej 
biblioteczki stanowią książki z daru jednego z przy
jaciół „Macierzy“ p. Zygmunta Drągowskiego ze 
Lwowa, który przed kilku miesiącami ofiarował 
„Macierzy* sporą paczkę ks>ążek, bardzo odpowie
dnich jako lektura dla młodzieży ze szkól średnich. 
Nie wątpimy, że p. Drągów, ki znajdzie licznych 
naśladowców i w tym celu podajemy adres Zarządu 
„Macierzy szkolnej": Cieszyn, Śląsk austr., „Dom 
Narodowy", lub adres drugi: Prof. dr. Ernest 
Farnik, kierownik bursy polskiej w Cieszynie, ul. 
Dworkowa. Pod obu tymi adresami można przesy
łać dary w książkach dla bursy polskiej. „Macierz 
szkolna" będzie wykaz tych darów zamieszczała w 
pismach miejscowych śląskich, a na końcu roku 
administracyjnego w sprawozdaniu Zarządu. —

— Kuchnia dla biednych studentów gimnazyum 
polskiego i paralelki polskiej. Dnia 16. października 
t. j. w poniedziałek, jako dzień Opatrzności Boskiej 
w obecności pań wydziałowych, Prz. ks. Londzina, 
profesora obu zakładów, rozdanym został pierwszy 
obiad 16 uczniom z gimnazyum i seminaryum. W 
Imię Boże i pomoc Opatrzności „Kuchnia" została 
otwartą i poświęconą, liczba studentów wzrosła (dziś 
jest 22) miejmy nadzieję, że i fundusze się znajdą. 
Pierwsze i szczęśliwie złożone 4 K przez ks. Lon
dzina w parę dni pomnożone zostały hojnym darem 
J. W. dra Nestora Bucewic: a z Warszawy w sumie 
50 rubli (126 K) przysłane na ręce ks. Londzina. 
W dalszym ciągu złożyli Państwo Tomankowie z 
Ropicy 10 kg grysiku. Osoba nie chcąca być wy
mienioną bardzo wiele sprzętów i naczyń kuchennych 
tak niezbędnie potrzebnych, druga 2 K i słój usma
żonego głogu, p. Zuzanna Roikowa w Cieszynie
2 K, p. Józef Małysz w Cieszynie 1 K. Dziś otrzy
małam od P. ks. Fr. Krzystka, proboszcza ze Sto' 

nawy, 3 worki ziemniaków, 1 worek marchwi i 1 
ćwikły. Jakże więc nie dziękować Opatrzności, 'która 
w przeciągu tych paru dni tak cudownie zaopatrzyła 
naszą kasę, kuchnię, spiżarnię i piwnicę. Wszystkim 
łaskawym ofiarodawcom i dobrodziejom składa 
stokrotne staropolskie „Bóg zapłać" imieniem całej 
kongregacyi Przewodnicząca.

Polecając nas?ą „kuchnię" dalszej łaskawej 
ofiarności, dołączam adres: Villa Laras, ul. Fran
ciszka Józefa nr. 6. lub Adminiatracya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej". —

— Z kursów uzupełń, dla dziewcząt w Cieszy
nie. Ponieważ liczba uczennic dotychczas na kursa 
zgłoszonych jest dosyć mała (zwłaszcza na kurs I.), 
ogłasza się niniejszem, że wpisy będą jeszcze przyj
mowane do końca b. m. mianowicie w sobotę d. 
21., we środę d. 25. i w sobotę d. 28. paździer
nika w godzinach szkolnych. Wzywamy przeto 
rodziców, ażeby zechcieli skorzystać ze sposobności 
i umożliwić córkom swoim nabycie różnych w życiu 
bardzo potrzebnych wiadomości, a to tern bardziej, 
że da się to uskutecznić nadzwyczaj małym kosztem. 
Nauka na kursach odbywa się bowiem tylko w 
środy i soboty popoł. a na kolei z łatwością można 
uzyskać na przeciąg całego roku zniżenie ceny 
biletów do połowy. Przytem nadmieniamy, że na 
kursach uczą przeważnie profesorowie tutejszego 
c. k. gimnazyum polskiego i seminarym nauczyciel
skiego. W planie-naukowym I. kursu jest nauka 
robót ręcznych, języka polskiego, rachunków, chemii, 
nauk przyrodniczych i śpiewu, na II. kursie zaś 
oprócz wymienionych przedmiotów (z wyjątkiem 
chemii) wykładaną bywa jeszcze literatura polska, 
hygiena i gospodarstwo domowe. —

Zarząd „Macierzy szkolnej".
— Z polak. Towarzystwa gimn. „Sokół" w 

Cieszynie. W sobotę, d. 21. października urządza 
„Sokół" w lokalu p. Gwoździewicza wieczornicę dla 
członków, na której druh prezes, prof. Galicz wy
głosi odczyt na temat: „Rozwój powieściopisarstwa 
polskiego w wieku XIX." Początek o godz. 8. wie
czorem. Goście pożądani. Wstęp wolny. Ewentualne 
dobrowolne datki na „Sokoła*, chociażby‘najmniej
sze, przyjmowane będą z wdzięcznością. Wydział.

— Z Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra. Ka
lendarz Cieszyński na rok 1906, rocznik 49., a więc 
najstarszy, wydany przez „Dziedzictwo błog. Jana 
Sarkandra*, opuścił presę drukarską i jest do na
bycia dla wszystkich członków „Dziedzictwa* za 
zniżoną cenę 30 h. Upraszamy uprzejmie, by 
Przewielebni księża Proboszczowie zechcieli sami 
osobiście zabrać lub jakiegoś posła posłać po ka
lendarze dla wszystkich członków parafii ; kalendarze 
ma na składzie i wręczy odbiorcom sekrzetarz ks. 
Tománek w Cieszynie. Ze względu na doborową, 
obfitą i wszechstronną treść Kalendarza Cieszyń
skiego polecamy go jak najusilniej wszystkim Sza 
nownym Czytelnikom „Gwiazdki“, jakoteż wszystkim 
katolikom Księstwa Cieszyńskiego. Cena 40 h; 
do nabycia w księgarni Meyera i Raschki, jakoteż 
we wszystkich księgarniach i handlach papieru na 
Śląsku. Polecamy także wszystkim wydany przez 
„Dziedzictwo* „Nowy Kancyonał", który powinien 
się znajdować w ręku każdego katolika. —

— Pod adresem Redakcyl „Robotnika ślą
skiego* w Cieszynie. Proszę Szanowną Redakcyę 
„Gwiazdki" o umieszczenie następującego sprosto
wania artykułu w numerze 28. „Robotnika śląskiego" 
z dnia 13. października 1905 pod tytułem „Jak 
uprawiają klerykali wstrzemięźliwość i inne przy
kazania?" jak następuje: Nieprawdą jest, że na 
spółkę z probossczem urządził organista Fiksek 
wycieczkę, ale prawdą jest, że proboszcz był na 
wieczorku dla śp ewaków kościelnych tylko proszo
nym gościem. Nieprawdą jest, że .. .i proboszcz 
udzielili sobie sami pozwolenia i rozkazawszy mu
zyce grać, tańczyli i pili na umór całe pół dnia 
do północy, ale prawdą jest, że podczas gdy pro 
boszcz z mężczyznami w pierwszym pokoju siedział, 
zagrał pewien młodzieniec dziewczętom na harmo
nice w głównej sali, że proboszcz całkiem nie 
tańczył a na owym wieczorku od 7. do 10. godz. 
wytrzymał. Nieprawdą jest, że orgie pijaństwa i 
tańców, urządzone z dziewczętami publicznie w 
karczmie do północy są najnowszym sposobem, za 
pomocą którego organista Fiksek z proboszczem 
chcieliby podreperować bankiutujące z kretesem 
wpływy klerykałów w Trzyńcu, ale prawdą jest, 
że wieczorek, na którym dziewczętom, którym to
warzyszyli ojcowie lub watki i bracia, podano 
kawę z przekąską a one nadto urządziły sobie 
taniec, miał być dla śpiewaków małą nagrodą za 
całoroczne trudy. Zresztą takie zabawy urządza się 
wszędzie corocznie, że śpiewacy śpiewają w kościele 
bezpłatnie. W Trzyńcu, d. 16. października 1905.

Ks. Fr. Hauias, proboszcz.

— Ładna gospodarka gminna. Kto się chce 
popatrzeć jak, sobie pozwalają nasi ojcowie miasta 
gospodarzyć naszemi pieniędzmi, niech idzie na 
nową ulicę nad powszechnym szpitalem na Wyższej 
Bramie około płotu pod targowiskiem. Dr. Hinter- 
stoisser zamyślał wytargować na Wydziale krajowym 
wybudowanie jeszcze jednego pawilonu do tegoż 
szpitala, i zaraz zrobili mu w tym roku ulicę, wy
brukowali, wyszutrowali ładnie i basta. Teraz ulica 
ta gotowa, już dawno na nic nie potrzebna, chyba że 
tam jaki pies przebiegnie po niej, bo niema ani 
spojenia nawet ku jednemu choćby domu. Wiele 
ulic, po których setki ludzi przechodzi dzień w 
dzień, toną w błocie, bo niema na szutrowanie pie
niędzy, ale że tego p. dyrektor zażądał, to już zro
bione i zapłacone. Dobrze gospodarzyć, gdy się 
bierze wielkie podatki i nimi się szafuje, tylko 
biedniejsi mieszczanie nie otrzymują tego, co jest 
konieczne. —

— Trup na szynach. W pobliżu stacyi Łęki 
na kolei koszycko-bogumińskiei spostrzegł maszy
nista pociągu osobowego, który przyjeżdża do Cie
szyna o godz. 2. minut 12 w nocy, ludzkie ciało, 
położone na poprzek przez szyny. Udało się mu 
pociąg zatrzymać, poczem przy bliższych oględzi
nach skonstatowano, że jestto trup górnika, na któ
rym widać było więcej ciężkich uszkodzeń i ran; 
prawdopodobnie położono pod osłoną nocnych ciem
ności martwe zwłoki zamordowanego na szyny, by 
zatrzeć ślady popełnionej zbrodni. Ufamy, że do
chodzenia sądowe, które już są w toku, zostaną 
uwieńczone pomyślnym rezultatem, i że zbrodniarz 
lub zbrodniarze dostaną się do rąk karcącej spra
wiedliwości. —

— Tężec znów się zaczyna szerzyć na Śląsku ; 
w ostatnim czasie było siedm nowych wypadków. —

— Zima zaczyna się tego roku trochę za- 
wcześnie srożyć. D. 20. b. m. był ostry mróz, po 
którym liście drzew raptownie opadać zaczęły. Śnieg 
na naszych górach pojawił się już w pierwszych 
dniach października, a w zeszłym tygodniu padał 
przez kilka minut w Cieszynie. Ludzie na gwałt 
kopią ziemniaki, bo przewidują rychłą zimę. —

— Towarzystwo oszczędności I zaliczek w 
Cieszynie. We wrześniu b. r. złożyły strony na 
oszczędność K 139.816*29, zwrócono stronom 
K 147.642*74, stan wkładek na oszczędność z koń
cem miesiąca K 4,078-807*93. Pożyczek udzielono 
w ciągu miesiąca K 104.933*57, członkowie spła
cili na pożyczki K 96.934*31, stan pożyczek udzie
lonych z końcem miesiąca K 4,636.184*82. Stan 
udziałów z końcem miesiąca K 624.739*87, gotówka 
kasowa K 76.425*97, obrót miesięczny K 669.084*42.

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. dr. Jan Michejda, poseł i adwokat w Cieszynie, 
podatek tygodniowy 1 K; z powodu 10-letniego ju
bileuszu c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie 
złożyli: p. Adam Sikora, dyrektor w Cieszynie 2 K. 
p. dr. A. Knapczyk w Boguminie 3 K; p. H. Fila- 
siewicz, dyrektor w Cieszynie 2 K ; p. prof. Karol 
Grycz w Cieszynie 1 K ; ks. Jan Stonawski w Cie
szynie 2 K; p. prof. Józef Góral i p. prof. Bogu
sław Htczko w Cieszynie po 1 K — razem 12 K; 
p. Franc. Smusz, mieszczanin w Boguminie 2 K ; 
p. Bernard Kotula, nauczyciel w Cieszynie 2 K; 
p. Jozef Buchta kierownik szkoły w Pogwizdowie, 
składka na weselu p. Ant. Kunca z. p. Anną Bu- 
jokówną 8 K; p. Franciszek Chmiel w Dziećmoro- 
wicach, składka na weselu p. Adamczyka 6 K 95 h ; 
wygrane w Ropicy 2 K 2 h; podatek dobrowolny 
p. p. obywateli w Koszan yskacb (rolników, rzemieśl
ników i kumorników) złożony na listę p. kierow
niku szkoły Jana Heczki w Koszarzyskach 65 K; 
Józef Goszyk, kier, szkoły we Wiśle, składka ze 
brana na uroczystości 25-letniego jubileuszu p. Jana 
Ożany, kierownika szkoły w Cisów nicy 20 K; p. 
Jan Heczko, kierownik szkoły w Kosza rżysk ach 30 K; 
ks. Jerzy Heczko, proboszcz w Ligotee kameralnej 
50 K; p. Mieczysław Zadors-Paszkudzki, wlaś.:. 
dobr we Lwowie 125 K 40 h i 207 K 66 b; p. 
Jan Wantuła w Ustroniu 2 K; p. Jerzy haleb», 
nauczyciel w Sr. Suchej 4 K; p. Teofil Kołaczek, 
telegrafista w Chybiu 3 K; p. Franc. Tomiczek, 
budowniczy w Bobrku 5 K; p. Zofia Tomiczkowa 
w Bobrku 5 K; p. dr. Jakób Opalski, adwokat w 
Skoczowie 4 K; p. Adam Grycz, kier, szkoły w 
Smiłowicach 2 K ; p. Karol Grycz, słuchacz teologii w 
Halli 2 K i składkę zebraną na wycieczce w Śmiło- 
wieach 3K 10 h; p. Paweł Tyrbk, kierownik szkoły, p. 
Zuzanna Tyrlikowa i. p. Klemens Matusiak, nau
czyciel w Trzanowicach po 2 K; p. Jan Kolas, 
nauczyciel w Dąbrowie 2 K; p. Jan Bartosik, mtq- 
ster krawiecki w Cieszynie 2 K ; p Mieczysław 
Zadora Paszkudzki, właśe. dóbr we Lwowie 268 K ; 
p. Jan Kanty Szmeja w Zabłociu, składka na we- 
silu p. Ant. Buska z p. Szymurdówną w Zabłociu
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5 K 40 h; p. Rudolf Cichy, gospodzki w Olbrach- 
cicscb, złożyli przy pogadance p. p. Piechaczek i Pe- 
terek z Frysztatu i p. p. Jan Błahut i Rudolf 
Cichy z Olbrachcie 5 K; p. Franc. Gwożiziewicz, 
restaurator w Cieszynie, zebrane na zgiomadztniu 
„Jedności" w Domu Narodowym 9 K 7 h; p. Mie
czysław Zadora-Paszkulzki, właśc. dóbr we Lwowie 
200 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w 
Cies ynie, podatek tygodniowy 1 K. —

— Na Bursę polskę w Cieszynie złożyli : p. 
A. K. w C. 50 K; p. Jan Z'ętek, nauczyciel w 
Nawß’u, przegrany zakład 2 K ; na ręce p. Fr. To- 
inirzka, budowniczego w Bobrku, złożyli po posie
dzeniu gminnem p. Boruta i p. Wojtek po 2 K ; 
p. Branny, p. Kałuża, p. Walarus, p. Kalota, p. 
Brunet i p. Tomrezek po 1 K i p. Hliśnikowbki 
20 h, — razem 10 K 20 h ; p. Jan Nowotarski 
„Postęp" w Karwinie 3 K 50 h; Stowarzyszenie 
młod rieży ewangelickiej w Bystrzycy, dochód z 
wieczorka 16 K 40 h; p. Anna Buzkowa żona le
karza w Dąbrowie 2 K ; pp. Józefowie Zielinowie, 
ki r. szkoły w D. Żukowie, różne jarzyny do kuchni, 
u to 10’/s ty marchewki, 5’/s ty cebuli, 27 sztuk 
seleryi, 21/# ty borów, 2 słoiki ogórków i jedną 
neapolitańską dynię; p. Paweł Zielim, roimk w 
D, Żukowie, 5 ctn. ziemniaków; p. Jan Filipek, 
majster ślusciski w Cieszynie, nieprzyjęta zapięta 
za naprowianie 31 łóżek, 6 K 20 h; p. Paweł 
Pustówka, nauczyciel w W iśbj, koszyk świeżych 
grzybów i woreczek grzybów suszonych; N. N. 
w Cieszynie, biurko do infirmeryum Bursy; p. 
dr. Jakób Opalski, adwokat w Skoczi wie 10 K; 
ks. Jan Boruta, proboszcz w St. IDimach 4 K; p- 
J. Gossyk, piekarz w Ci*szynie 10 K; ks. Karol 
Michejda, proboszcz w Bystrzycy, 10 ctr. ziemniaków; 
p. Ludwik Stnuawski w Wojt^ówce 50 K. —

— Dje „Muzeum śląskiego" ofiarowali: ks. Ka
rol Olszak, aktuaryusz i proboszcz w ■ lelkieh Koń 
czycacn dwie fotografie kościoła drewnianego w H >ż- 
iachu z zewnątrz i wewnątrz ; p. Witiig w Warszawie; 
170 dubh tów pozostałych z jego zbioru, włączonego 

y do zbiorów muzealnych polskich monet średnio
wiecznych „Muzeum Narodowego" w Krakowie (>ą to 
monety srebrne z wie«ru XI <lo XV.) ; p. Jan 
Mnochr, nauczyciel w Zarzeczu: 8 monet srebrnych 
i 34 miedzianych i kwit z r. 1850; krajowe To
warzystwo rybackie w Krakowie swoje okólniki 
rybackie od nr. 45—78. —

— Z Białej. Przy moś-ie w Białej skoczyła 
przed kilku dniami w zamiarze samobójczym wieś
niaczka, Ewa Kotiere z Lipnika, do bardzo wez
branej rzeki Białej, rzuciwszy wprzód porasol i kosz 
z za*iupnem do wody. Pomimo usiłowania nie zdo 
łano jej uratować. Trupa dobyto. Przyczyna samo
bójstwa nieznana. —

— Długoletni burmistrz tutejszy Rudolf Lukas 
złożył swoją godność z powodu choroby. Ustępując 
ofiarował całoroczną swoją pensyę, wynoszącą 16.000 
kor., na cele dobroczynne. Wybór burmistrza wkrótce 
się odbędzie. Polacy dotychczas nie brali udziału w 
wyborach do Rady gminne; to też Biała ma nr t- 
sft ty czysto niemiecki zarząd. —

— Z Bogumina. W pociągu krakowskim are
sztowano przed kuku dniami na stacyi w B gu 
min.e 17-letniego pisarza, Chaima Kleinfelda. który 
sprzeniewierzywszy swemu pracodawcy adwokatowi 
dr. Klihrbergowi w Bursztynie list pieniężny, zawie
rający 765 koron, ulotnił się. Przy aresztowanym zna
leziono jeszcze 728 koron. Oddano go władzy. —

— Z Bruzowlc- Z życia niedawno zmarłego 
Józefa Střiži dodajemy jeszcze ciekawy szczegół. 
Był on szczególnym miłośnikiem szematyzmów, w 
których spisani są wszyscy księża poszczególnych 
dyu: lyi i tak pilnie w nich czytał, że wiedział 
zawsze, gdzie jaki kriądz j-st, gdzie urodzony, ile 
lat liczy i t. d. W roku 1863 był on także przy 
uroczystości św. Cyryla i Metodego we Welehiadzie 
i tam chciał koniecznie mówić z kardynałem pra 
skim ks. Schwarzeubergiem, co się mu także udało. 
Ks. kardynał przechadzał się przed dworcem we 
Węgierskiem Hradyszczu, czekając na pociąg, zu
pełnie sam. Wtedy ś. p. Stř ž zbliżył się do niego 
i zupytany, skąd pochodzi, odpowiedział, ż-j jest 
Ślązakiem, że zna wszystkich księży i t. d. To 
ucieszyło ks. kardynała, że także Ślązacy przyszli 
na ni eczystość. A kiedy już chciU ś. p. Střiži 
upuścić, zajiytał się tenże: „Czy mogę sobie laskę 
wyprosić?" „A czegóż sobie życzysz?* było pytanie. 
„Prosiłbym bardzo Eminencyo o szeraatyzm Waszej 
uyecezyi z podpisem Eminencyi," opiewała prośba. 
Sekretarz przywołany musiał sobie zapisać prośbę 
i adres a następnie Střiž wrócił do domu. Czekał 
na szemątyzm przez pół roku i przed nikim się 
nie chwalił rozmową z kardynałem, aż nareszcie 
po Nowym Rovu przychodzi z radością do księdza, 
że mówił z ks. kardynałem Schwarzenbergiem i 
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że od niego otrzymał z jego podpisem pięknie 
oprawny szemątyzm, którego biskup sam używał. 
Ten szemątyzm tlał sobie następnie oprawić w 
ramki i zawiesił na wieczną pamiątkę na ścianie. 
Oprócz tego zasługuje na uwagę to, że za czasów 
ś. p. Stalmacha pisywał często „Jury i Janki", 
kończące się zazwyczaj słowem „szak". —

— Z Barkowa. We środę odbył się we Frysz- 
tacie uroczysty ślub pana nauczyciela Jana Paź
dziory z p. Alojzyą S-oapkowną. Gratulujenn ! —

— Z Dziedzic. (Nieszczęśliwy wypadek na 
kolt i.) W piątek, dnia 13. b. m. j.-chał A ntoni 
Żoezek. palacz przy kolei północnej, pociągiem z 
Krakowa ku Bogurninu W Trzebini wychylając 
się z lokomotywy ndeizył tak nieszczęśliwie o wy 
stającą z jednego filaru belkę, że natychmiast utra
cił przytomność. Chciano go odwieść do szpitala w 
Bielsku, ale w drolze w Dziedzicach umarł. —

— Z Fryeit itu Fabryka tutejsza d.re się w 
znaki najbardziej sa'.iym robotnikom. Ponieważ, 
jeszcze nie wszystko gotowe, lecz p >woli jeden 
przyrząd po drugim bywa urządzany a potem do 
prví o odbywają s-ę próby, dlatego tsż pizy pró’>«ch 
najwięcej staje się nieszczęść. Mianowicie drut roz
palony, wyskakujący z walca, przebił jednemu 
lękę, innemu ima, inny znowu ma pokaleczone 
nogi. Niewierny, czyja wina w tern, że tak dużo 
robotników już wyćwiczonych odniosło rany?! —

— Z Jdwgrza. W poniedziałek, t. j. 9. b. m. 
o godz. 2. popołu Imiu odezwały się żałośnym gło
sem dzwony naszego kościoła, zwiastując nam, iż 
znowu ktoś z pośród nas został powołany na wie
czność, aby złożyć rachunek przed Bogiem i Stwo 
rzy cieleni swoim. Głos dzwonów przeraził tym bar
dziej i boleśniej serca nasze, gdy s;ę rozeszła wieść, 
iż tą ofiarą nieubłaganej śmierci jest nasz kochany 
pan Karol Ferner, który zmarł w Cieszynie w szpi
talu po ciężkiej o, eracyi i gdzie też jego zwłoki 
na wieczny spoczynek we śrouę popołudniu złożone 
zostały. U nas zoitało odprawione uroczyste żdobne 
nabożeństwo za duszę tego w piątek o godz. 8. 
rano. Š. p. pan Karol Forner. który przez lat 13 
żył pomiędzy nami jako współparafianin, był też 
Jednym największym dobrodziejem naszego kościoła 
i całej parafii, a zwłaszcza gdy nam było potrzeba 
kapłana do chorego, on nam użyczał bezpłatnie 
przy leży tości bez wyjątku czy w dzień czy w nocy, 
lub w czapie najpilniejszej pracy. My parafianie 
niemożemy zupom ieć tego i bard'.o ubolewamy nad 
tym, że człowiek dbiły o dobro duszy bliźniego 
swego, choćby najbiedniejszego, który zawsze był 
gotowy i w każdej porze dnia sprowadzić ku piana 
z Oitatnią pociechą do konającego, sam nie miał tego 
szczęścia ani nawet człowieka, któryby mu był w 
ostatniej chwili jego życia tę przysługę wyświad
czył. Pytamy się więc, czyby w takim szpitalu w 
Cieszynie, utrzymywanym kosztem kraju, niemógł 
mieszkać kapłan, któryby na każde skinienie przy
szedł ze św. Sakramentami do chorych i konają
cych? Czy nie ma kogo, któryby tę sprawę poru
szył? Ś. p. pan Karol Forner był także członkiem 
„Wydziału czytelń/', zaliczając się do narodowości 
niemieckiej, umiał także szanować narodowość pol
ską, za co też był przez nas Polaków łubiany a 
ktorego też możemy stawić za wzór naszym śląskim 
Niemcom i renegatom. My parafianie składamy jego 
pozostałej i zasmuconej rodzin.u serdeczne dzięki 
za wszystką pomoc i ofiarność względem nas para
fian, jemu zaś najlepiej będziemy wdzięczni, gdy 
jeden i diugi zmówimy ze szczerego serca pocho
dzące.- Lekki odpoczynek racz mu duć Panie, a 
światłość wiekuista, i.iechu] mu świeci.

Wdzięczni parafianie.
— Z Lipowca. W n.edzieię, dnia 22. b. ni. 

upłyn-e rok od założenia Czytelni w naszej wiosce. 
Niejeden więc będzie ciekawy o rozwoju tejże. 
Oróż od samego założenia ruch w Czytelni jest 
wielki; zwłaszcza w porze zimowej tłumy gospoda
rzy, gospodyń i młodzieży śpieszyło po nieszporach 
do C/ytelni, aby wypożyczyć odpowiednią dla siebie 
kiiążkę. Rolnicy z zamiłowaniem czytają książki 
treści gospodarczej i religijnej. Młodzieńcy zas i 
robotnicy fabryczni chętnie czytują powiastki i dziełka 
treści historycznej. Że Czytelnia nasza nie śpi, tego 
najlepszym dowodem jest to, iż 100 czytelników 
przeczytało od 23. października 1904 do 31. sier
pnia b. r. 2.304 książek. Często się zdarza, że 
tylko jeden w rodzinie na głos czyta, a reszta z 
skupioną uwagą słucha. Wziąwszy to na uwagę, 
przypadnie na ilość przeczytanych książek znacznie 
większa liczba. Poczytność nader żywa, zdarzało się 
nawet, że ten lub ów nie otrzymawszy z powodu 
braku stosownej dla siebie książki, czekać musiał 
do następnej zmiany. Zapas książek był więc sta
nowczo za szczupły i wymagał uzupełnienia. To 
też Zarząd postarał się o powiększenie Czytelni.

Nr. 42.

Na prośbę Zarządu przysłało nam Krakowskie „To
warzystwo Oświaty Ludowej* 52 książek nowych 
we wartości 47 K, tak iż teraz nasza Czytelnia liczy 
172 książek we wartości 145 K. Oby tylko ludek 
nasz dalej tak z zamiłowaniem książki czytał i z 
nich jak najwięcej korzystał ! —

— Z Opawy. D 15. 6. m. przedpołudniem 
odbyły się tu zgromadzeniu robotników czesko 
narodowych z u Imałem 2000 osób. Na porządku 
dziennym stała polityczna sytuucya . walka za po- 
wszeebnem prawem głosowania. — Po zgromadze
niu uczestnicy wśród okrzyków na rzecz powszeeb- 
neg jirawa głosowania uiaii się przed gmach 
rządowy, j.oczem w spokoju się rozeszli, l óźiiei 
pojawiła eię deputacya zgromadzenia u prezydenta 
kra,u i wręczyła mu petycyę za powszccbueiu pra 
wem glosowania. — Popołudniu odbył się zjazd 
sląikiej organióhCyi socvalno - demokratycznej przy 
udziale 500 osob, w tern 76 delegatów z 32 miei- 
scowości śląskich. Ne. porządku dziennym stało 
również powszeche prawo głosowania. Zjazd uchwa
lił odnośną rezolucję. Po zgromadzeniu około 100<> 
osob udało się przed gmach sejmowy i rządowy 
i wznosiło okrzyki za powszeclinem prawem gł.»si 
wania, poczein w spokoju się rozeszli. —

— Z Mur. Ostrawy. D. 15. b. m. pizedp»- 
łudniem odbyło się tu w „Narodhiib Domu" zgro
madzenie czeskie przy udziale 700 osób. Zgrom i- 
dzenie miało spokojny probieg. — Uchwalono 
reuducye, oświadczające się za walką na ize-z 
pow: 'eebnego prawa głosowania i za ekonomiczną 
walką z Niemcami. Po zgromadzeniu około 1200 
osób wś ód gwizdów i krzyków udało się w k eru iku 
rynku. Ż md«rmcrya rozproszyła demonstrantów. Po- 
licya aresztowała trzy osoby. Z Opawy przybył 
batalion piechoty. —

— Ż Kopicy. W scbjtę d. 14. b. m. zasze’ł 
w naszej wiosce bardzo smutny wypadek. 15-letnia 
dziewczyna, Berta Renelt, wychowanka pana Sobin, 
go-podmgo tutejszego, zbliżyła się nadto do pieca 
mocno rozpalonego, tak. że się fartuszek jej od 
iskierki zapalił. Miała jeszcze tyle przytomności, 
że chciała farlus.ek odpasać, lecz w pośpiechu 
zadzierz nęła pętliczkę „na węzeł“ i nie mogła 
już zrzucić firtnszka. Tymczasem ze jęły się jpj jej 
szaty a nieszczęśliwa w okropnych .boleściach poc/ęla 
uciekać z pierwszego piętra po schodach w doł i wpadła 
do szyukowui — pmwdziwa żywa pochodnia. Z tru
dnością tylko z.l< łano zadusić ogień, ale, już też 
tak straszne odniosła poparzenia na całem ci le, 
że po przewiezieniu do śląskiego szpitala w Cie
szynie na drugi dzień w straszliwych męczarniach 
umerła. Pogrzeb jej odbył się w środę w Cieszynie 
przy nader licznym udziale. —

— Z Górnego Żukowa. Srebrne wesele obcho
dził w czwartek, dnia 19. października b. r. Józef 
Junga, właściciel gruntu i przełożony gminy Gorno- 
Żukow ikiej ze swoją małżonką Anną w kółku swej 
rodziny i przyjaciół. Czcigodnym małżonkom, dozna- 
wającym zewsząd ogólnego poważania, składamy z 
powodu ich 25 letniigo szczęśliwego pożycia mał
żeńskiego nasze szczere życzenia. Bóg łaskawy mei h 
pozwoli dożyć szanownym n-ałżonkom tukże i szc'.ę- 
śliwego złofr go wese1«. —

— Olbrzymia fais morska uderzywszy na wy
brzeże chińskie pod Putoog zalała wybrzeże i znisz
czyła je zupełnie. Przeszło 6000 ludzi zginęło w 
fulach. Na wysp.e Czumin, która zalana cała jest 
wodą na wysokość 13 stóp, zginęli wszyscy jei mie
szkańcy w liczbie 15.000 głów Szkoda wynosi m> 
iiony. —

— Dar Roosevelta dla cesarzowej japońskiej. 
Singera fabryka maszyn do szycia wykończyli wła
śnie najpiękniejszą maszynę, jaką kiedykolwiek ta 
firma miała do wykonania. Zamówienie wyszło od 
prezydenta Roosevelta, który wspomnianą maszynę 
do szycia ma przesłać w podarunku cesarzowej 
Japonii z podziękowaniem za uprzejme przyjęcie 
jego córki w Japonii. W rozmowie z panną Roose
velt wyraziła się cesarzowa, że chciałuby mieć 
amerykańską maszynę do szycia, a panna Roos» valt 
nie omieszkała oczywiście natyeuwiast donieść o tem 
życzeniu swemu ojcu. Wszystkie części maszyny, 
z wyjątkiem tych, które muszą wytrzymywać tarcie, 
są złotem platerowane. Na jednej stronie umie
szczone są herby Ameryki i Japonii. Futerał ma
szyny sporządzono z drzewa mahoniowego i obito 
go materyą jedwabną i pluszem o japońskich bar
wach. Umyślny poseł zawiezie w imieniu prezy
denta ten niezwykły podarunek do Japonii. —

— Orzeł zabrał dwuletnie dziecko w dolinie 
Aosta pod Courmayeur w francuskiej Szwajcaryi. 
Żona gospodarza niosła swoje dwuleiu.e dziecko do 
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<1 'tua, g.ly ja ua.iadl wielki or<ł. Walczyła ku 
fhąjąea matka z drapieżnym ptakiem o swoje dziecko, 
dopóki miała Biły. W końcu jednak orzeł porwał 
dziecko i uleci»! z nim w góry. Z podartemi su 
kniami, krwawią-: z wielu strasznych run, zadanych 
przez szpony i dziob orła, zawlokła się nieszczęśliwa 
matka do domu i opowiedziała, co się stało. Wy 
ruszyło zaraz 75 chłopa, pomiędzy nimi proboszcz 
w góry, aby odszukać gniazdo orle, lecz nie <na 
leźli ani Śladu ptaka ani dziecka. —

— Zabawny wypadek zdnrzył się w zwierzyńcu 
w Poznaniu; oto jakiś młody człowiek podawał 
słoniowi cukier i drażnił go przytem, przybliżając 
i odsuwając łakocie. Trwało to czas dłuższy, aż 
Wreszcie słoniowy sprzykrzyło się widocznie takie 
obchodzenie się z mm, g >yż wjcmer-ął nrge trąbę 
i p chwycił kapelusz owego panu, a nim tn 
ochłonął ze zdziwienia, kapelusz znikł wolbrzvmiej 
paszczy błonia. Przypuszczano, że zwierzę poprze
stanie tylko na pogmeieum kapelusza, a w każdym 
razie na wyrzuceniu z siebie takiego, bądź co bądź 
niestrawnego kąska, kapelusz jednak powędrował 
do żołądka łakomego słoni», i nief Ttunny dowcipniś 

musiai się zadowoluić jedynie tylko rzucenieiś 
srogiego spojrzenia niegrzecznemu rabusiowi. —

— P«l»ństwo podczas wesół jest znanym po
wszechnie objawem. Lecz nie zbyt często się zdarza 
aby nowożeńcy przystępowali do ślubu podchmieleni. 
Przecież i to się trafi i. Do pastora w Eimsbüttel 
pod Hamburgiem przyszła para narzeczonych z 
dwoma świadkami celem zawarcia związków mał
żeńskich. Wszyscy czterej byli dobrze pod dobrą 
datą. Wskutek tego wzbraniał się pastor udzielić 
im ślubu, nie szczędząc przytem ostrych upomnień. 
Wówczas wszyscy czterej zaczęli hałasować, przy 
czem oblubieniec podniesionym głosem wypowiedział 
to ciekawe zdanie: „Nie przyszliśmy do pastora po 
morały, tyłki po słowo B iżel" Wśród hałasu i 
wyzwisk upominali się ■* d ikmaine ebr/ęiu Ślub
nego. Gdy pastor ziwezwał towarzystwo, aby 
natychmiast dom opuściło, rzu :ili się w czwórkę 
na niego i zbili go okropnie. Kościelnego, który 
pospieszył z pomocą, spotkał ten sam los. Tvm- 
czisem zwołali sąsiedzi policyą, która rozjuszoną 
i>arkę wraz z świadkami wsadziła pod klucz. —

— Szczep wmny. Mówią Araby, że gdy szczep 

winny — Ad uu posadził, dyabeł złoczynny — 
Podlał krwią pawią, co Adam szczepił. — Á gdy 
się w zroście krzew coraz krzepił i listki wydał, — 
Dyabeł kr-w małnią do pierwszej praydał; — Ze
szły jagody, skropił lwią juchą; — A gdy doj
rzały, a było sucho, — Skropił je wszystkie posoką 
świnią... — Cóż teraz czynią? — Ot: kiedy wina 
szklankę kto łyknie, — Jak paw się nadtnie; po 
drugiej krzyknie; — Skacze, jak małpa, gdy 
szklanki mnoży; — Po piątej, szóstej jak lew 
się sroży; — A kiedy coraz więcej przyczynia, — 
Z pawia, lwa, małpy — staje się... Świnia. —

— Pobożny rybak. „Jak się dowiaduję, mój 
Wojciechu, to wy nawet w niedzielę w czasie na
bożeństw.» ryby łowicie?’ pyta pleban rybaka. 
— „Tak, proszę jegomości,“ odpowiada tenże, 
„ale zawsze przytem przygwizduję jaką pieśń na
bożną.“ —

— W dużym interesie. „Ile też pański pomocnik 
'derze pemyi?“ — „Trudno wiedzieć w tak dużym 
interesie, co on bierze. Wiem tytko, że on dostaje 
-•t ^dwadzieścia koron." —

SKŁAD 
maszyn d# sayeia 

i mebli 

HAWIELA KnPPERMAHNA 
Saska Kępa nr. 18 

w Cieszynie. -----
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w Cieszynie 
ulica Stefanii nr. 40. 

wielki wybór w kożuchach 
i przyjmuję także namówienia

MEiód, kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki 
w 6-kiIowych pustkach, wysyła opłatnie za 

zaliczką O Kor. K«, IK. Mttettkfi. proboszcz w l£up- 
csyńcnch, poczta Denysów.

Bo

Dwóch pru kły ku ntóic 
przijtnę zaraz pod korzystnymi warunkami w mo ru handlu 
towarów mieszanych, niącznych, galanteryjnych i bla- 
watnych Antoni w limpirninie mieście Choroby żołądkowe, 

aa często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, 
które występują zazwyczaj ja<o brak apetytu, brak 
Htolca, itnlenie, nadymanie, nie'1 espozycya, zły 
smak, ból głowy i t. d i nieraz prowadzą do ciężkich 
abtirteii zdrnwia. joż>-li s:ę ni“ poczyni zawczesnie za

radczych sroków.
Jakn znakomity środek przeciw objawom zepsutego 

żołądka okazał się w wielu wypadkach od dziesiątek lat 
jako mariacelskie krople powszechnie znane i ulubione 

Krople żołądkowe Bradego 
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki z poucze
niem o używaniu 80 h. Podwófna flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie w aptekach żąd»ć trzeba wyraźnie 
prawdziwych kro(,li żołądkowych Bradego i nie po
zwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa
kowanie y czerwonych szkatułach z obrazkiem ,, —r,
Penny ryi jako marki ochronnej z podpisem Ze*uŁi4y»

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeń I., 
Fleiscbmarkt 1/4 .1 przesyła za nadesłaniem albo pobra
niem 6 K sześć małych albo za 4 K 60 h trzy małe 
flaszki franko bez wszelkich innych kosztów.

fin »«ionoinnin od 1. stycznia 1906 sklep, 2 po- UU SyygldjtJbld Roje K kuchnią, oraz warsztat 
ze stajenka, najtaniej na lagę się to dla rzeźuika, przy 
ulicy PrutKa nr. 13. Wiadomość udzieli p. Sembol, wła
ściciel real-iości na Bobrku.

Proszę o liczne zaufanie i 
K'cslç się z głębokiem powa- 
żani-m n-i'cü, binga

f Wa.ld.

AMOUCZEKÎÎH 
tt- ?? 11

zakupna

ubiorów
dla

mężczyzn, chłopców
i dzieci

do nabycia u pana

Józefa Walda
poprzednika

Realność 
składająca się z budynków odpowiednich, z 7 morgami pola 
w pięknem położeniu jest tanio do sprzedania. Cześć długu 
wo e pozostać na realności. — Bliżs^j wiadomości udzieli 
Jiarol Woźnicnw Pietrowicach przy F^ysztar.iefS ąsk attsff .).

PiRl 1\A7TP* T Na »ezon zimowy poleca wszelkie gatunki V7DU W i 1—- ■ obuwia własnego wyrobkn w najlepszej 
jakości i wykonaniu Obuwie do polowania, Derby i różno ga
tunki obuwia i i liry wtyk i w góra uh z po it kładką korkowi^, nie
przemakalne dla le mirzy cli i t p. zawsze na .-kładzie Wyko
nuje nikżo zaraz zamówienia według miary. Dlii cierpiących 
na nogi, przedewazystkicni dla plaskonoglch, dobrze wykształ
cony, uznany na kursie fachowym i potwierdzony przez o. k.

Ministerstwo handlu
Franciszek GUZIUR, Cieszyn, JSStnry Tnr«> nr. 2.

> rç

Ë 3 K í Ï ü 1 X I - "

S-Ěgaš 5
S n- C wj? X* i 3 I O t ~ 

lBsr-“ • ’LS’b.-'-SE. es 
g’S.-’T"«

Zważać należy na rosyjską opaskę clową 
pakietów oryginalnych i markę ochronną K. i C.

649^
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Podpisany układa niniejszem w imie
niu ceł ej rodziny wszystkim, którzy jaki
kolwiek udział brali podczas choroby i 
pogrzebu naszej małż nki, matki siostry, 
teściowej i babci, pani

Trresy Guther/oivej
obywatelki w UstroAi-i

która d. 15. października b. r. w 54 roku 
życia swego zmarła, najserdeczniejsze po
dziękowanie. Zwłaszcza dziękujemy za nad 
zwyczajną i gorliwą opiekę, którą nie
boszczkę otaczała p. Mury a Pdcbowa z pod 
hió owej w Ustroi lu, dając wzo prawdziwej 
miłości bbżoicgo.

W imieniu całej rodziny

Htmwn Guthen.

Egzaminowanego podkówacza koni
< zręcznego do wyrabiania podków poszukuje ua 

stałe miejsce i za dobrem wynagrodzeniem
Jan Komorek w Bielsku, ul. Blicbowa nr. 19.

Filia skoczowska 1
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w CiewzynFe
aotrurzygitn a XHrejM^rmrfinfffO ? nfóoyraniczMnn r -4 
(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 

prayjmuie od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

°/^-ł- / o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na- 
irępnego 1«, a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy

jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie 
siącu. Kapitalizacja półroczna.

Pożyczki daje Filia na umiarkowany pi ocent.
Godziny kancelaryjne codzień. z wyjątkiem žwiat i ni-idzir 1 

od goda. 9.—12. przed południem i od go<iz. 2.-4. popołudniu.

INDRA MA
najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

Towarzystwo komandytowe 
przedtem : Jan Rosner — Schneller, Nc wak i Spółka 

■ -— Dom wekfciowy w Cieszynie ===== 
Do ciągnień w listopadzie polecamy: 

4f70 węg. losy hipoteczne w 80 «^^sięcznych 

50-węg. los? premiowe. Ł“^j|Twai 
3e/o čnstr. losy treflytoffe ziemskie. S 

wygrana A 90. U Ol).

5 sztnfc losftw Jůsziv (flohre serce). £
Wszystkie tranaakcye przeprowadza tię najakuratniej.

Ks. Tomasza Dąbrowskiego 

Kazania niedzielne 
na chły rok Sery a II.

świeżo wyszły z drnku i są do ««bycia u 
1rs ks. Misyonarzy w Krakowie na Klepami. 

Cena eg'. z i>rzesvłką 4 kor. 20 h.

PjJBIW»®''
zaprowadzonej od lat 40 znanej z dobroci i świeżo’ś’.ci. 

------ Największy import w kraju. .
Do nabycia w <’îie^xvnn* w handlach:

& Alojzego K<»t>li^eliliŁt i Tomasza T< opj
Główny skład w Krakowie w magazynie JULiUSZA GROSSEGO.

Adam Koled z’gjczyx 
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podslenle 

poleca swój b igato zaopatrzony skład •
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepsze) jakości. Trawerzy, Blachę. O tucta do 
budowli, farby i pokost Pompy żelazne. Piece 
żelazne, Rurki do wodociągów, Drut z kolki mi 

do płotów.
Kasy żelazne ogniotrwało, “W 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„I}em(l>rfskie‘i srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. Łóżka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wjbór artykułów do 

wypraw weselnych.

Strzelby, Rewolwery i, Ainiink-yę.
Wędki i przyrządy do ry ;ołnst*a.

Łda-nie do powozów, Konewki do transportu rolek i, 
Wagi tlecgmaltie i stołowe, oraz wszelkie towary dla 

sj-lepów kupieckich. Młynk Jiam.enne do mi-cia zboża. 
Sieczkarnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzet< Inych.

Tutaj także ajeneya główna tryesti ńskiego Towa 
r/.ystwa ubezpieczeń .Riuniont Adriatičtí“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

j>o przvstęp<ivch premiach.

Czeladnika krawieckiego 
na wielką stałą pracę przyjmie zaraz Frniiciwzek 
W»«lio,. ł<, krawiec w Łazach, stacja kol.LIombrowa.

60.000 zegarków!
trseba E powodu pr»epełnie- 
nia Bk ład u jak jinjry eh lej 
sprceuać. Słynue te (»rygi* 
naine amerykańskie ze
garki z plftkr-złota to
astowały dotąd złr. 6.— i 
tylko na krótki u*aa sprze
dawane będą »* sztukę po

złr. 450.
Zegarki te « trsema pokryw 
kami » plnke-rłot*, e meoha- 
nlsmem precyzyjnym, uregu
lowane na eekuudę, w w»*pa- 
niałem wykonaniu, * bogu tein 
cyaelowanien» (także gładkie) 
nie mogą by<5 odróżnione 
nawet prse« fachowców od 
prawdziwych ałotyoh zegar
ków Wspaniale eyrrlo^aue 
Oładki poaoatają niexrnie- 
nione a ■» regularne chodze
nie przyjmuje się U-letnią 
gwaranoyę.

Odpowlediiielnńcuszki 
z plake złotu złr. 1—. 
Zegurek za złr. 4 50 j**»t 
obecnie uiezaprzeczeńI« 
najlepiej idącym zegar
kiem a przy teni uąjtań-

szym i uznanym przez cały świat, a w »z ule kunkurei.cyjno 
fabrykaty nie eą w «tanie ani w przybliżeniu i.mierzyć się z nim Do 
każdego zegarka futerał *e skóry grafie. — Zamawia eię w centralnym 
składzie

A1H Mer, Wiefleů, L, Afllerijasse w. 10/21
Przesyłka za pobraniem. — W raaie nteprsyjęrla ■ wraca lię pieniądze. 

Bogato ilustrowane cenniki gratis i franko.

Józef Kuiik, fryzyer
*w N<>w> m ’Tjtr'tx'u (w Galicji) poszukuje j»<>- 

■iioouiBcit lub zaraz.

Stary sklep Lewinskycli
Oie^zynie

sprzeJuje p« Zilumiewaiaco tanich eunuch ku weselom 
cslliäin nowe prześliczne

• rvień‘ e mirtowe z wosku •
i Ł*n»< iety

poleca na suknie najlepszej jakości całkiem wełniane
Kíř nijříir iiy

które się nie kurczą i nieos^arzeją po zdumiewająco 
tanich cmacb.

NajmodnieiszR borty ze złota i srebra, praw
dziwe srebrne i pozloeane, rówaież modre, jed
wabne SZTilirk? ku sukniom w całkiem nowych 
wzo.ach modnych, haftowane żywotki w wielkim 

wy berze.

Materye jedtraone
i lířimprnmy na ířirtiicKy.

■------- Chustki jedwabne ■■
w ogromnym wyborze, nadeszły świeżo w bardzo 

modnych wzorach.
Hafty do kabotków i koszulek w najwykwintniej- 

szem i na|bogstuzem wykonaniu.
Grad«1!, zefir i kanafas, na cychy, białe płótna,, 
ręczniki, sienniki po bardzo tanich cenach.

W erni naszej zasadzie, że ebeemy naszym P. T. 
Odbii'rcom służyć rzetelną sprzedażą i dobrą miarą, 
zapraszamy jak najgrzeczniej do licznego zwiedzania 
naszego domu towarowego.

Z najgłębszem uszanowałem

Leopold i Aio’zy Lewinsky.

5 koron i więcej

u

o

dziennego 
zarobku.

Towarzystwo maszyn do wyrobu 
pońozooh w domaoh prywatnych 
Poszukujemy osób obojga płci do 
B’trykowa.'ia na naszych maszy
nach. Pr.ista i azvbka praca načaty 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych 
wiadomości. Oddalenie nie nie zna

czy i sami robotę sprztdaiemy.

Stowarzyszenie rolót icczdyoÍ domowych na ma- 
szvnacb do sztrykowania.

Tomasz H. Whittick i Co., Pra«ja,
___  ... -----= plac Piotra 7, I—279. ■=====»

IST" Jüaltansze irodło xniuima! “Wf 

B. GriinlianBi’’ sm ï Cíbszhiíb, jlac Díla 
Ka.nd.ot, kui igarti, prost, rasz na sukni . Galonki 
różnej szerokoaci i jakości. Złotii i srebt ne .ortf. í j/- 
rrotkí. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d^Acct. — 
Naiwiękazy wybór chustek jedwabnych, chustek iMnloh. 
firtuchcw, watnżek, kartonów, lamparnow na kacab»iki, on 

napłińszych cenach u muie do nahve.ia.

Sukno Rudolf Rouer
fabryczny skład sukna ■!

Cieszyn 
ul. Stefanii 

n>-. iS4> 
w domu pana 
Ed. Er zv.

Wydawca, eranoiazok TmniuzeK, wł. realn. na Jdobran Drukiem Kutzora i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszycie. Uüpowirtisiainy reuaaiw : J. Polak



Cena z przesyłką pocztom 
cał< tomik 9 A 20 J<
pCłroc/nie 4 , 6G „
ir^ai tahiie 2 , 30 „

bez przesyłki pocztowej 
catoroi ziiir . 8 A‘
połroeziiif 4 n
Ł "artaitiie 2 ,

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 A od wiersza 
drobnego, va każdorazowe 

umiej c.enie.

Rorznik 58 W Cieszynie, 28. października 1905. Nr. 43.

Strejk kolejowy w Rosy i.
Ponieważ robotnicy rosyjscy wykluczeni zostali 

od wyborów do Dumy, mszczą się teraz na rządzie, 
urządziwszy generalny strejk kolejowy, tak że po 
ciągi stanęły w całej Rosyi. Również ruch pocztowy 
ustał zupełnie, a nawet połączenie telegraficzne 
je^t w kilku stronach przerwane.

Strejk ten jest ogromnem zwycięstwem stron 
nictw rewolucyjnych, a zarazem najgroźniejszym 
może w ich ręku środkiem walki przeciwko rządowi. 
Czy odniesie on spodziewany skutek? Zależeć to 
będzie od szerokich kół publiczności, od te;o, jakie 
ona zujmie stanowisko wobec strejku. Tego rodzaju 
przerwanie wszelkiej komunikacyi naraża ją na 
wielkie straty i najrozmaitsze przykrości. Wszędzie 
też niemal, gdzie rozgrywały się takie strejki, pu
bliczność przeciw nim występowała, zarzucając stiej 
kującym, że starają się o polepszenie swego bytu 
kosztem dobra całego ogółu. W tym .wypadku rzecz 
się ma inaczej.

Tu celem strejku jest głównie wywalczenie 
swobód konstytucyjnych, a tern samem mogą się 
spodziewać poparcia ze strony pewnej części pu 
bliczności.

Na razie niema wieści, iżby gdziekolwiek strej- 
kujący spotykali się z poważniejszemi objawami 
niechęci. Przeciwnie donoszą, że wiele innych za
wodów przyłącza się do strejku. — W Moskwie n. 
p. zastrejkowali nawet inżynierowie i — lekarze.

Z rozmaitych objawów wnosić można, że jeśli 
rząd nie zmieni swego stanowiska, strejk ten będzie 
tylko przygrywką do krwawych wybuchów rewolu
cyjnych, które już też na zgromadzeniach w Moskwie 
i Petersburgu publicznie zapowiadają.

„Berlmer Tagblatt" donosi z Petersburga: 
Usiłowania ministra kolei Chiłkowa o zażegnanie 
strejku w Moskwie spełzły na niczein. Słowa Chil
kowa, wypowiedziane do maszynistów: „Jako stary 
robotnik gotów jes em wejść na lokomotywę i po
prowadzić pociąg“ — przyjęto śmiechem i wołaniem: 
„Jeżeli pan chcesz jeździć na przechadzkę, to jedż 
sobie sam." Przez drogę od Moskwy do Klina 
Chiłkow w towarzystwie kilku urzędników kierował 
sam lokomotywą.

„Lokal-Anzeiger* donosi z Moskwy: Gdy mi
nister ks. Chiłkow, odjeżdżając z Moskwy, siadł 
na lokomotywie i chciał poprowadzić pociąg, strej- 
kujący strzałami rewolwerowemi zmusili go do 
opuszczenia lokomotywy. Dopiero o północy mógł 
Chiłkow odjechać z Moskwy.

Petersburski korespondent „Berliner Tagblattu“ 
donosi: D. 25. b. m. o godzinie 12. w nocy 
wszystkie dworce w Petersburgu zostały zamknięte 
i obsadzone wojskiem. Przedpołudniem przybyło 
tu jeszcze kilka pociągów, te jednakże zatrzymano 
w odległości 4 kilometrów od miasta. Podróżni 
wśród wielkiej słoty zmuszeni byli przebyć prze
strzeń tę pieszo. Strejkujący udali się następnie do 
Gatczyny, aby i tam zatrzymać nadchodzące pociągi.

W mieście panuje ogromne wzburzenie. — 
Wczorai zastrejkowali robotnicy czterech wielkich 
fabryk. Rabunki i napady nf- ulicach nawet w środku 
miasta są na porządku dziennym.

Urzędy pocztowe i tei igraficzne obsadzone są 
wojskiem.

Ceny środków żywności idą w górę. — Z za
granicy nie przyszła już ♦ oraj wieczorem żadna 
poczta. Połączenie z Peteri.< tern bardzo utrudnione, 
tak, że wielu dziennikan którzy się tam ulać 
ebeieli, nie mogli tego uc « ć. — W wielu niiejs 
cach strejkujący uszkodzi^ xolep we.

D. 26. b. m. wieczorem strejkujący przypuścili 
szturm do gmachu głównej poczty w Moskwie. 
Wszyscy urzędnicy wstrzymali procę. W oddziale 
telegraficznym ustawiono wojsko. Nadawanie depesz 
było d. 26. b. m. jeszcze chwilowo możliwem, d. 27. 
b. m. jednak z pewnością urzędnicy telegraficzni 
wstrzymają pracę, a wtedy Moskwa będzie odcięta 
ze wszystkich stron. Wodnciągi są zepsute. D. 26. 
b. ni. zamknięto wszystkie apteki. Sytuacya w 
Moskwie z każdym dniem gorsza. Zapasy węgla w 
okręgu Moskwy wystarczą na miesiąc, drzewa na 
10 dni.

W Moskwie są już na wyczerpaniu wszystkie 
zapasy żywności. Ceny podniosły się tak, że mniej 
zamożni już cierpią głód. Kwarta mleka kosztuje 
|uż 60 kop. = 1 K 50 h.

Wśród ludności w Moskwie zapanowało nieby

wałe wrzenie. Na wszechnicy odbywają się bez 
ustannie zgromadzenia. Niektórzy przywódcy strej- 
kowi zapowiadają rychły już wybuch rewolueyi w 
całem państwie.

Na wszechnicy odbyło się d. 26. b. m. zgro
madzenie ludowe, w ktorem wzięło udział 20.000 
ludzi. Wśród burzy oklasków oświadczył jed«-n z 
mówców, że nadszedł czas zemsty za 
wszystkie krzywdy, wyrządzane przez 
rząd ludowi. „Bandę despotyzmu", czynownictwo, 
należy tępić bez miłosierdzia. Kto dziś nie idzie z 
ludem, ten jest wrogiem ludu.

Wojsko i polieya zachowywały się zupełnie 
biernie wobec tego nawskróś rewolucyjnego zgro
madzenia. —

Sejm śląski.
Na posiedzeniu, odbytem dnia 18. b. m., uza

sadniał poseł Karol Türk swój wniosek co do 
prawnopaństwowego stosunku do W-ęgier. Oświadczył 
on się za zupełneiu zerwaniem łączności z Węgrami 
pod względem ekonomicznem i wojskowem. Węgrzy 
wyzyskuą Austryę ekonomic nie a ze stanowiska 
mocarstwowego monarchii ciągną zysk tylko Ma
dziarzy. Madziaryzują Niemców, którzy wnieśli nie
miecką kulturę do Węgier. Wniosek jego odesłany 
został do komisyi.

Nastąpiły wybory do komisyj wymierzenia po ■ 
datku persooalno-dochodowego.

Dnia 19- b. m. zgłosił się do głosu w sprawie 
wniosku posła Hrubego co do osobnej komisyi, 
mającej rozpatrzeć kwestyę zmiany krajowej ustawy 
wyborczej, dr. Bukowski i postawił wniosek, 
oparty na porozumieniu się stronnictw, ażeby wy
brano komisyę, złożoną z 10 członków i dwóch za
stępców z całego Sejmu z uwzględnieniem kuryj. 
Poseł Hruby zgadza się na ten kompromisowy 
wniosek, tylko żądn, ażeby wybór natychmiast prze
prowadzono, co też jednogłośnie uchwalono. Wybrani 
zostali posłowie Bayer, Janota, dr. Rocho- 
wanski, Hruby, Karol Tüik, hr. Jan La- 
risch, Josephy. dr. Bukowski, dr. Michejda 
i dr. Türk; zastępcy: K ud lich i Cieńciała.

Baron Sedlnicky referował o udzieleniu 

Tixrei i Tóxxel?:.
Jura. Cóż tak smutny chodzisz?
Jónek. Wu sz braciszku, wora ci jeszcze ziem- 

nioki na polu, a nirózek na białym koniu codziennie 
przychodzi i niemożna ich wykopać, bo jest mokro 
i też za pazurami szczypie.

Jura. Było dość dobrych czasów, toś się mógł 
pośpiesz)c i ziemnioki mieć w piwnicy.

Jórtk. Dobrze jest, a'e mi ludzie mówili, że 
jeszcze rosną, że zielma jeszcze zielono i że by 
się w piwnicy parzyły.

jura. Teraz ci się na polu na dobrze zaparzą 
i nie musisz ani na wiosnę ich sadzić.

Jónek. Dosyć tego, bobyś mię rozgniewoł, jo 
ci raczej coś innego zaśpiwom.

Jura. Zaczynaj, jestem ciekawy.
Jónek. Poszedłem ci przed paru dniami na 

szpacyr do Skoczowa i słońce pięknie świeciło, tak 
myślołem, że pójdę jeszcze dalej, bo w tern mieście 
nic nie było słychać, tylko się im tam ten wasser- 
lajtung p.-uje, co mię tam nic nie obchodzi i puści 
łeui ci się z zieleznego mostu, co nad Wisłą jest, 
z cysarski zaroz na lewą stronę po schodkach chodni
kami do kamieńca brzegem, furt dalej polami.

Jura. Nie rób tak długigo kozanio, jenom mów 
o co ci się rozchodzi.

Jónek. Jak żem ci tak s/4 godziny chodnika 
od cysarski mioł za sobą, zobaczę jednę szykowną

wioskę i piękne grunta i na lewej strome wielki 
krzyż przy samym chodniku, na którym ci już ’/a 
roku latarnia na świecenie na opak wisi.

Jura. Jtko to możesz wiedzieć, że V» roku?
Jónek. Boch tam na wiosnę szedł tą samą 

drogą do Ochab ku kościołowi i też w tym samym 
stanie ta latarnia wisiała.

Jura. To widać, że się o ten krzyż żoden nie 
staro, choć to jest katolicki, bo jo myślę, że ewan- 
gielicy krzyży na polach nie stawiaja. a choćby 
przypadkowo chciał ktoś świece tam ofiarować, to 
na opak się nie będzie polić.

Jónek. Wiesz co, pójdemy roz do tej wioski, 
weznemy pore gwoździ, szraubenzier, klyszcze i mło
tek i zrychtujemy tę latarnię, bo tenu się nielza 
patrzyć.

Jura. Tak jest, do widzenio. —

Kronika kościelna.
Nuncjatura papieska w «Pekinie i Tokio. „Los eon Rom*. 

Propaganda protestancka i socyalizm.
Stolica Apostolska myśli obecnie o uitanowieniu 

nuneyatury w Pekinie i sprawę tą omawiają szcze
gółowo w Watykanie. Pobudkę do tego dały spra
wozdania biskupów misyjnych i przedstawienia 
samego nawet rządu chińskiego. O-iazało się bowiem, 
że po przeprowadzeniu we Francyi zupełnego roz 
działu między państwem a kościołem a temsamem 

po upadku protektoratu francuskiego na Wschodzie, 
instytucye katolickie pozbawione są w tych krajach 
niezbędnej opieki. Wprawdzie pojedyńczy misjona
rze mogą znaleść dla siebie osobistą obronę u wła
ściwych dyplomatów i konsulów, ale nie mogą tego 
uzyskać zakony, kongregacje i instytucje. Sprawa 
stałaby zupełnie inaczej, gdyby w Pekinie istniała 
nuncjatura papieska (nuncjatura jest poselstwo 
papieskie przy dworach panujących, wysłane z reguły 
tylko do państw katolickich. Nuncyuszowie są za
zwyczaj wysokimi dostojnikami kościelnymi, t. j. 
arcybiskupami lub biskupami).

W pewnym związku z nuncjaturą w Pekinie 
zdaje się też znajdować i sprawa zaprowadzenia 
przedstawicielstwa Stolicy apostolskiej w Japonii; 
w każdym razie są już wyraźne oznaki, że Japonia 
zawiązuje już dziś ściślejsze stosunki z Watykanem.

Niedawno powierzył Pius X. wybitnemu pra
łatowi Północnej Ameryki, biskupowi O’ Connelowi 
ważną misyę do japońskiego mikada: doręczenie 
własnoręcznego listu, w którym papież wyraża 
rządowi japońskiemu najwyższe podziękowanie za 
opiekę religijną nad żołnierzami katolikami, wziętymi 
w niewolę, gdyż rząd japoński nakazał, aby mieli 
posługę religijną księży katolickich. Jednocześnie 
Ojciec św. dziękuje za zupełną swobodę, jaka przy
znana została Kościołowi katolickiemu w Japonii. 
Ks. O’ Connel pojechał do Ameryki a stamtąd udaje 
się do Japonii.
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subwencji w kwocie 7000 K na naprawę brzegów 
Oury na granicy Gruszowa i Wieibicy pod tym 
warunkiem, że rząd będzie się starał o utrzymanie 
w dobrym stanie owych robót. Wniosek przyjęto.

Na koniec pozwolono miastu Frydkowi na za
ciągnięcie długu w kwocie 93.000 K w zakładzie 
komunalnym kredytowym na spłacenie reszty kosztów 
budowy gmachu gimnuzyalnego. —

Koszty wojny rosyjsko-japońskiej.
Tajny radca legacyjny, profesor dr. Karol 

Helfferich ogłosił w zeszycie październikowym cza
sopisma „Marine-Rundschau“ artykuł o finansowym 
wyniku wojny rosyjsko-japońskiej.

Rosya zgromadziła na wojnę pieniądze w sposób 
następujący :
Skarb państwa miał wolne zapasy: 381 mil. rub.
Nadwyżki budżetowe z 1904 i 1905 r.: 168 „ „

Razem : 549 nul. rub.
Z tej sumy wyłożono na wydatki nad 

zwyczajne po za wojną : 235 „ „
Pozostało na wojnę: 314 mii. mb.
Wynik pożyczek wojennych: 1209 „ „
Razem na wojnę przeznaczono: 1523 mil. rub.

Z tego pozostało 190 mil. rub., czyli aż po 
wrzesień 1905 r. Rosya wydała na wojnę 1330 
milion, rubli, a więc po 66’/a mil. rubli miesięcznie, 
2 200.000 rubli dziennie. Przewóz wojsk z powrotem 
do Europy i roboty reparacyjne pochłoną powyższą 
sumę, która pozostała.

Japonia zgromadziła na wojnę sumy następujące: 
Przekazanie sum specyalnych: 63*0 mil. jen.
Nadwyżki i oszczędności budżetowe : 96-4 „ „
Nowe podatki i monopole: 137-3 „ „
Rozmaite dochody: 2-0 „ „
Paczki wojenne: 11345 „ „
Inne pożyczki: 310 „
Ogólna suma funduszów wojennych 1464-2 mu. jen.

Pod koniec września zostało z tej sumy jeszcze 
300 milionów jenów. Japonia wydała na wojnę 1160 
milionów, czyli 58 milionów miesięcznie. Transport 
powrotny i roboty pochłoną znaczną część funduszów 
pozostałych.

Profesor Helfferich podkreśla, że kredyt pań
stwowy rosyjski nie źle przetrzymał ciężką próbę 
w postaci wojny; niebezpieczeństwem większem są 
wrzenia wojenne. Japonia jeszcze lepiej sprostała 
finansowym obowiązkom wojny; kurs jej papierów 
poszedł w górę; handel się rozwinął. Ale finansowo 
Japonia jest słabszą, niz Rosya. Japońscy mężowie 
stanu obliczyli, że Japonia może prowadzić dalej 
wojnę, lecz ten dalszy ciąg wojny nie pozwoli Japonii 
po wojnie podjąć tych nakładów gospodarczych, 
jakie są potrzebne do wyzyskania Korei i Mandżuryi. 
Celem zapobieżenia temu wyczerpaniu woleh zawrzeć 
pokój na mniej dobrych warunkach, niż mieli prawo 
wymagać na podstawie tryumfów orężnych. —

Tadeuszku, zawsze prawdę!
Uroczystość trzechdniowa na cześć błogosła

wionych męczenników w Cieszynie wypadła, jak już 
opisaliśmy, świetnie. Dowodem tego choćby krótki 
artykuł w „Robotniku ělqskim“, zaczynający się od

słów: „Jezuicko-katolickie niebo." Pisze w nim 
„Robotnik“, że w tych dniach ruch w Alejach 
był bardzo słaby. Zdaje się, że przechodził 
Tadeuszek ze swą amazonką po nawróconym i za
opatrzonym Sakramentami umierających bracie Wi
toldzie przez Aleje o tym czasie, kiedy w kościele 
tłumy pobożnych słuchały kazania albo odprawiały 
modlitwy i dlatego był tam w Alejach ruch bardzo 
słaby.

Ależ Panie Tadeuszku! iskże można tak ja
skrawo oszukiwać ludzi? a do tego braci towarzyszy? 
Jeżeli piszecie o uroczystość w kościele, wtenczas 
koniecznie musicie, choć jesteście bezwyznaniowcem, 
albo wstąpić do kościoła po iczas nabożeństwa, albo 
stać przed kościołem i Lciyć, ile to mężczyzn i 
niewiast i dzieci wychodzi stamtąd — tego wymaga 
obowiązek Wasz redaktorski.

Ale chcę Wam jeszcze powiedzieć, Panie Ta
deuszku, rzeczniku proletaryatu, że napisaliście 
umyślnie i rozmyślnie takie kłamstwo, bo przecież, 
tako redaktor i mówca, pamięć będziecie mieć dobrą. 
A widziałem Was na dworcu w Cieszynie w nie- 
dz.e'ę, dnia 15. października rano o godz. ’/a8. 
i jechałem nawet z Wami w tym samym pociągu 
ku Boguminu. Staleście na peronie, prawdomówny, 
i patrzał: Przyjechały o tym czasie trzy pociągi, 
a mianowicie: od Bielska, od Jabłonkowa i od Bo- 
gumina, a każdy pociąg liczył około 20 wozów. O i 
Bogunina przywiózł równych 20 wagonów, bo po
liczyłem je dobrze. A widzieliście także, że wszyst
kie wozy były przepełnione i nawet I- klasy na- 
pchane stojącymi, i że ludzi wypuszczali nietylko 
bramą wychodową, gdzie się pomieścić nie mogli, 
ale także obok wrotami. Widzieliście także — a 
sądzę, żi dobrze, bo zawsze patrzycie bacznie przez 
swój złoty „nroletaryuszowski" ewikier — jak to
warzysze chrześciańscy ze swym sztandarem (sto 
warzyszenie górników z Karwiny „Praca") w liczbie 
130 ustawili się na drodze przy dworcu, aby w 
pochodzie udać sie do kościoła. Z tych ludzi, którzy 
przyjechali do Cieszyna, chybi żiden nie był so- 
cyalistą, nie należał do czerwonej maffii, bo odka
żaliście wszystkie zgromadzenia, aby Wasi zebrali 
się w Stonawie na ^warcie Domu robotniczego; 
pociągi te przywiozły* przeto do Cieszyna niemal 
samych pielgrzymów. Jeżeli tylko te 3 pociągi po
ranne weżmiemy w radhubę i liczymy na wóz jeden 
po 50 pielgrzymów (a t> z pewnością nie za dużo!) 
wtedy rano 3 poc'W'i i około godz. 8. pr’ybvlo 
3 tysiące ludzi. Gdybyście za nimi poszli do Alei 
a ku temu zobaczyli pieszo przybyłych, nie byli
byście mogli z powodu natłoku swobodnie przeiść 
ze „swą" dulcineą pod ramieniem przez Aleję. Ale 
musiehście wówczas, Tadeuszku! jechać do Bogu- 
mina na zgromadzenie, aby szukać „połowu na ro
zumy i kieszenie ludzkie" i dlatego nie widzieliście 
urojonego w Waszej czerwonej mózgownicy „bardzo 
słabego ruchu w Alejaih." Nie gniewajcie się na 
mnie za tę prawdę (wszak Wy głosicie wszędzie 
równość, wolność i braterstwo), którą Wam powia
dam a którą Wy nazwiecie w Waszej czerwonej 
„biaterskiej prawdomówności" kłamstwem; prawdę 
tę poświadczyć mogą te tysiące, któie w kościele 
miejdca nie miały i stały na podwórzu, a były tam 
tysiące nietylko niewiast i dzieci, jak Wy powia
dacie, ale takżi tysiące mężczyzn, chociaż 

temu, czerwony Tadeuszku, tysiąc razy przeczyć 
będziecie, brakowało tylko Was z „Waszą" i Wa
szych, boście „święcić" musieli Dom robotniczy w 
Stonawie słowem „wolności, równości i braterstwa" 
i trunkami.

Pozwólcie, drogi Tadeuszku, wszak Was kocham, 
kocham jak i nawróconego przed śmiercią brata, 
że jeszcze jednę „omyłkę" muszę Wam wykazać, 
Jezuici nie urządzili, jak piszecie, tej uroczystości 
dla „polowania na rozumy i kieszenie ludzkie", 
ale na to, aby ludzi pobudzić do żywej, czynnej 
wiary za przykładem tych trzech Męczenników, aby 
ich zachęcić do wspólnej miłości i braterskośei, 
sprawiedliwości, do „wolności" — od grzechu i do 
dobrego życia, a odstraszyć od złego. Pieniędzy tam 
nie wybiera1! jak Wy to czynicie. Kto chciał dać 
ofiarę na kościół, który dużo kosztował i kosztuje, 
i na utrzymanie księży przy tem kościele — ho 
oni, iako zakonnicy, żyją tylko z dobrowolnej jałmużny 
i włisnej pracy — ten mógł złożyć ofiarę, ale 
nikt nie munał dać ani grosza, choćby przez całe 
3 dni wysiadywał w kościele. Wy zaś „obrońco 
uciśnionego proletaryatu" wymuszacie pieniądze 
krwawo zapracowane od swych „braci towarzjszy“, 
zapewnie z pobudek „brater .kości1, ahyście mogli 
dobrze mieszkać, smacznie jeść, ładnie się ubierać 
i świata używać. Boć przecież każdy z Waszych 
„wiernych" mmi dawać rocznie 15 koron 80 ha
lerzy, choćby w domu dzieci takiego zorganizowa
nego z głodu umierać miały, a z tych pieniędzy 
Wy i Wasi „najmilsi" się dobrze żywicie. Co się 
z resztą pieniędzy, przeznaczonych na zapomogi pod
czas strejku dzieje, to Wy i Wasze ręce najlepiej wiedzą. 
Prawdomówny Tadeuszku! Do Ustronia nie poka
zywaliście się wcale, jak długo robotnicy po strejku 
mieli biedę; lecz skoro lepsze nastąpiły zarobki, 
szybko zwołaliście poufne zgromadzenie, aby za
chęcać wszystkich robotników do dobrowolnego 
podatku na Was i innych jeszcze nienawróconych 
żydowskich przywódzców. Dowiedziałem się o tem 
z Waszego pisma. Dowiodłem Wam zatein z Wa
szych własnych słów, że „rzeczniku uciśnionych", 
Wy polujecie na rozum łatwowiernych robo
tników i na ich kieszenie, aby je wypróżnić a swoje 
i „swojej" napełnić; a jako sami robicie, tak o 
drugich sądzicie. Lecz Jezuici nie chodzą temi 
drogami jak Wy, dlatego o jedno kłamstwo więcej 
napisaliście o nich. Ale może się — ufajmy — 
nawrócicie, jeśli nie prędzej, to za przykładem 
Witolda na łożu śmiertelne n.

A że urzędnicy i oficerowie brali udział w uro
czystości, i to wysocy urzędnicy, za co ich karcicie, 
to tylko o jeden dowód więcej, że uroczystość nie 
była wcale „głupią". Bo panowie ci trochę więcej 
się uczyli, niż Wy Tadeuszku i więcej też muizą 
mieć w głowie oleju, skoro ukończyli nietylko całą 
szkołę średnią, ale i uniwersytet, czego Wy o sobie 
powiedzieć nie możecie. Wy oddaliście tylko dar 
wymowy — a ten posiadacie — w usługi płacących 
Was dobrze naganiaczy żydowsko-masońskich i na
ganiacie łatwowiernych ludzi pustymi frazesami 
w ich objęcia, chociaż to kapitaliści.

Ach! podziwiać muszę nakoniec Waszą „mą
drość", która głosi, że o religię się nie troszczycie, 
a jednak gdzie się da z największą zajadłością i 
na szpaltach Waszego „pisma robotniczego" prze- 

Nie jestto pierwsza misya papieska do tnikada. 
Już w r. 1885 ks. Osouf, obecny arcybiskup w 
Tokio, przywiózł był list Leona XIII. do cesarza 
w którym zmarły papież oświadczał się z wielką 
wdzięcznością i uznaniem dla cesarza i rządu. Mi
kado przyjął uroczyście posła papieskiego z cere
moniałem, przyjętym dla ambasadorów. W kilka 
lat później wyszło prawo w Japonii, udzielające 
zupełnej wolności wyznania, „ileby nie była prze
szkodą dla porządku państwowego, pokoju i nie 
stała w sprzeczności z obowiązkami Japończyków 
jako obywateli." Kiedy umarł Leon XIII., rozesłał 
arcybiskup w Tokio zaproszenia na nabożeństwo 
żałobne dworowi cesarskiemu. Cesarza reprezentował 
wtedy w katedrze na nabożeństwie baron Komura. 
przedstawiciel Japonii na układach w Portsmouth. 
Nawet poseł japoński w Paryżu, p. Moutono Itchiro 
wychowuje otwarcie swe dzieci w religii katolickiej. 
Da Bóg, że na dalekim Wschodzie w puńitwie 
wschodzącego słońca zejdzie i Japończykom i Chiń 
czykom niebawem nie już jutrzenka, ale słońce 
nadnaturalne, słońce prawdy katolickiej. W Europie, 
a przedewszystkiem w podminowanej agitacyą 
wszecbniemiecko-protestancką Au itry i, krzyczą w 
niebogłosy niedowarzone półgłówki „Los von Hom“ 
a w pogańskiem Tokio i Pekinie dążą do ścisłej 
łączności z rzymską kuryą.

„Evangelischer Bund“, stowarzyszenie, którego 
siedliskiem są Prusy i nietolerantna Saksonia, a 

celem urzędowym propaganda protestancka w Austryi, 
jest w gruncie rzeczy agencyą, która ma przygoto
wać grunt dla rozbicia jedności i osłabienia kato
lickiej monarchii Habsburgów. Auntryacka dobro- 
dmzncść jakoteż potężne wpływy masońskie i uspo
sobienia prusofilskie c. k. urzędników austryackicb 
nawet w najwyższych stan iwiskach cierpią, tolerują 
nawet ochraniają ten ruch zgubny, bo antydyna 
styczny, ruch mający wszelkie znamiona zdrady 
stanu.

Ogólne doroczne zebrania Bundu a zwłaszcza 
przemówienia i sprawozdania przewodniczącego 
związku superintendenta Mayera z Zwickau daią 
charakterystyczny obraz rozwoju i obecnego stanu 
propagandy protestanckiej i pruskiej w Austryi a 
zarazem obraz środków i sposobów używanych przez 
nią. Te walne zebrania odbywają się przy zamknię 
tych drzwiach i bez publicznych sprawozdań z ich 
przebiegu. Tegoroczny referat przedstawił Mayer 
w sposób następujący: „Nad Austryą," — tak za
czął z pastorskiem namaszczeniem pan superinten
dent, — „wschodzi zielony cień ducha ewangelickiego, 
pączki protestantyzmu pęcznieją. Żeby „czysta 
ewangelia" mogła prowadzić walkę z „rzymską" 
prasą, trzeba popierać pieniężnie wszechuiemieckir 
gazety, przedewszystkiem „Alldeutsches Tagblatt" 
(który ongi umieścił niesłychane blużmerstwo prze
ciw Najśw. Sakramentów-), trzeba dalej utworzyć 
posadę sekretarza generalnego. Obowiązkiem tego

liana będzie zakładać grupy lokalne, wprowadzać 
je w ruch, trzymać straż nad „rzymską" prasą i 
przeciw niej uzbrajać pastorów. W Austryi mają 
się tymczasem starać wyznawcy „czystej ewangelii" 
o zakładanie nowych stacyi kaznodziejskich i usta
nawianie pomocniczych duchownych, i o urządzanie 
rodzinnych wieczorów."

O powodzeniu propaganly wyraża się Mayer: 
tulenci górnictwa przedewszystkiem torują drogę 

Lutrowi” (to znaczy, najliczniej przechodzą na lu- 
teranizm). „Wśród studentów wiedeńskich zaczynają 
się nawracania" (po pijanemu i za judaszowski grusz, 
jak student Ż iziebły, który przesiedl na protestan
tyzm za 360 koron !). Teraz przychodzi najciekawsze 
wyznanie. Bund ewangelicki udał się po poparcie 
i zawarł sojuiz z bezwyznaniowymisocyalistami. Oto, 
co o tem mówił apostoł „czystej ewangelii" Mayer: 
„Posłałem jednego pana do Wiednia, który odwie
dził przywódców socyalnej demokracyi, by się zo- 
ryentować co do ich zapatrywań i zamiarów. Ci 
oświadczyli, że są poplecznikami ruchu: „Precz 
z Rzymem". Na wiecu socyalistycznym w Krems 
w marcu b. r. mężowie ci z Sehuhmeierem na 
czele odnieśli zwycięstwo nad przywódcami czeskimi 
wiernymi dawnej zasadzie: „Religia jest rzeczą 
prywatną". Sjhuhmeier zażądał od towarzyszy : 
„Ratujcie dzieci nasze przed uciskiem klerykalizmu." 
Sehuhmeier wezwał wielu towarzyszy, którzy nie 
mugli się ogłosić bezwyznaniowymi, by przeszli z
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siwko niej występujecie. Wolnomiłościarzu I prawdę 11 
Czynicie to samo, co żydówka Golde na wiecu 
„kobiet polskich (!)" w Krakowie przed tygodniem, 
która gadała, a tęgo i morowo, przeciw reiigii 
katolickiej i księżom katolickim, ale o rabinach 
wcale nie wspomniał. . Szkoda, że rozumu kupić 
nie można, a wykoślawionego trudno naprawićI — 
Przyjaciel nawróconego Witolda a kiedyś się nawra

cającego Tadeuszka.

Gospodarstwo i przemysł.
Sprawozdanie Słowaka o liaematozie. 

Wyborne własności haematozy ułatwiają jej wszędzie 
dtogę. Bardzo ulubioną jest ona także na Sło- 
wnczczyznie. Interesujące jest więc zdanie o niej 
piostego Słowaka. Michał Gajdoszyk z Wawrissó 
koło Liptó-Ujváru pisze do pana weterynarza Zoubka 
co następuje : „ Vďaka Vám za Váš vynález. Ten prach 
sa mi lúbi. S akou radosťou na to dobytok čuká; 
ruky by dotrhal ako chute žerie a vypadá teraz 
celkom inak. Poślite eáte 5 kg. pro krmné ušipané.“ 

Drutowiec. Prawie co roku ponosi rolnik 
jakieś szkody, raz większe, raz mniejsze, w swoich 
plonach polnych. Ale nie zawsze może im zapobiedz, 
a najtrudniej idzie mu wtedy, gdy nie zna przy
czyny tej szkody. W naszej dziedzinie zasiewy uka
zały się w tym roku piękne z początku, ale po 
jakimś czasie zobaczyliśmy w owsie i jęczmieniu 
dużo miejsc, gdzie rośliny młode coraz były rzadsze 
i gorsze. Takich miejsc było dużo po wszystkich 
polach, dlatego też plony nie były tak dobre, 
jakieśmy się spodziewali po oględzinach zasiewów 
młodych. Na dodatek rzuciły się chwasty w tych 
miejscach, gdzie zboża porzedniały, u przez to przy
było znowu niemało roboty, by je wytępić. Ażeby 
wyszukać przyczynę widocznego znikania roślin w 
owych miejscach, zacząłem grzebać w polu, i już 
po kilku garściach wydobytej ziemi znalazłem szkod
nika. Był to drutowiec, o którym chcę parę słów 
napisać. Drutowiec jest gąsienicą, długości około 
jednego cala, podobną do kawałka zardzewiałego 
drutu, i dlatego nazywa się drutowcem. Ta gąsie
nica pochodzi od chrząszczyka, zwanego kowalem, 
którego można często widzieć. Jest on czarny, po- 
długowaty, prawie pół cala długi. Można go łatwo 
poznać, bo gdy go się położy grzbietem na ziemię, 
to podskoczy do góry i stanie na nogi. Chrząsz- 
czyki te parują się w lecie. a samice składają jajka 
no ziemi; z tych jajek wyłażą później gąsieniczki. 
zwane drutowcami. Gąsieniczki potrzebują do swego 
całkowitego wyrośnienia długiego czasu, 4 do 5 lat, 
a że się żywią soczystemi częściami roślinnemi 
płytko pod ziemią, a przytem są bardzo żarłoczne, 
robią wielkie szkody w zasiewach ozimych i jarych. 
Rośliny podgryzione żółknieją, więdną i dają się 
łatwo z ziemi rękami wyciągać. Drutowiec robi 
większe szkody szczególniej w gruntach lekkich, bo 
tu może się łatwo rozłazić po całem polu, gdy w 
gruntach ciężkich nie idzie mu tmk łatwo. Jeżeli 
się zjawią na całem polu, trzeba pole zwałkować, 
to w ziemi ubitej nie będą mogły szybko się po
ruszać. Jeżeli zaś ukażą się tylko w pewnych 
miejscach, to należy dokoła tych miejsc ziemię 
dobrze utłoczyć, ażeby się nie porozchodziły po 
całem polu. Dobrze też jeat, powtykać w ziemię 

katolicyzmu do innego wyznan.a. W iec przyjął jego 
zapatrywanie."

„Mamy obowiązek," gadał dalej Mayer, 
„śledzić bacznie te fakta, i sprawęewangelicką przed
kładać robotnikom. Jeden z naszych mężów zaufa
nia będzie odbywać wspólnie z Scbuhmeierem ze
brania robotmcze o ruchu „Los von Bom“. Nasza 
broszura: „Do katolickich robotników austryackich !“ 
została przedrukowana w wielkim nakładzie. Naj- 
pużyteczniejszein byłoby, gdyby w Wiedniu zamie
szkało na czas dłuższy kilku ewangelistów dla misyi 
między robotnikami."

Ciekawe i godne zastanowienia i zapamiętania 
te cenne wyznania przewodniczącego ewangelickiego 
Bundu 1 Łączą się superinteudenci i pastorzy ofi- 
cyalnie z bezwyznaniowym socyalizmem, który wbrew 
swej dewizie : „religia jest rzeczą prywatną" zawiera 
w obłudny sposób sojusz z fanatycznym protestan
tyzmem i otwarcie przyrzeka bezwzględnie walczyć 
nie o chleb codzienny, nie o polepszenie doli mate- 
ryalnego bytu robotnika, ale walczyć bezwzględnie 
w służbie nietolerantnego klerykalizmu luterskiego 
przeciw kościołowi katolickiemu, przeciw temu ko
ściołowi, który w całej swej historyi stawał zawsze 
w obronie uciśnionych warstw społecznych i był 
głównem narzędziem sprawiedliwości społecznej. 
Tak natura ciąągnie wilka do łasa.

Liberalny protestantyzm, odrzucający fundamen
talne prawdy wiary, zawarte w czystej ewangelii (o. p. 

kawałki ziemniaków tak, żeby ze ziemi sterczały 
cokolwiek, albo też oznaczyć patykami te miejsca, 
gdzieśmy ziemniaki wtłoczyli. Do tych ziemniaków 
złażą się chętnie drutowce i jedzą je, można je 
zatem łatwo wyłapywać i tępić, a ziemniaki nazad 
wtykać do ziemi, uważając na to, żeby ich za głę
boko nie wtłoczyć. Karol Macura z Hażlacha, 
były uczeń szkoły rolniczej zimowej. —

Korespondencya.
Ze Sti 'uniietlakiego.

Przed kilku tygodniami utworzyło kilku urzęd
ników arcyksiążęcej cukrowni z Chybia w połączeniu 
z innymi przybłędami niemieckimi i powszechnie 
znanymi renegatami z Chybia i Strumienia, dziś na 
wszystkie miasta Śląska cieszyńskiego rozpowszech
niony „Nordmark“. I o zgrozo! — Przychodząc 
jak wilki w owczej skórze i ogłaszając, że towa
rzystwo to ma tylko ten wzniosły cel popierania 
ubogich studentów, otworzenia wypożyczalni książek 
i pielęgnowania towarzyskości, znalazło się aż prze
szło 70 ubogich na duchu różnej płci, dających się 
otumanić dla okazania światu postępu w memiec- 
kośei miasta Strumienia i jego okolicy.

Dowiadujemy się, że w skład towarzystwa tego 
weszli także ludzie żyjący przeważnie a można nawet 
powiedzieć wyłącznie z ludu tutejszego wiejskiego, 
więc polskiego, jako kupiec p. Skała i gospodcy 
p. p. Łomozik i Kucbarzowa, więc jest naszem obo
wiązkiem, zwrócenia uwagi ogółu na dążności i cele 
tego towarzystwa.

Głównym cek-m towarzystwa .tego jest zwal
czanie na każdem miejscu i kroku wszystkiego, co nasze, 
czyli dążność do wygładzenia naszej tubylcze) ludności. 
Podług ich teoryi nie powinien nikt jak tylko 
Niemiecbyćunas urzędnikiem, adwokatem, księdzem, 
sędzią, nauczycielem, tylko Niemiec powinien zaj
mować socyalne stanowisko, być kupcem lub prze 
mysłowcem. W tym celu zakładają różne heimy, 
żeby młodzież wychować w tym duchu i uczynić 
ją zdolną do walki i t. d.

Towarzystwo to wydaje corocznie spisy członków 
i nawołuje ludność niemiecką, żeby tylko u członków 
towarzystwa więc u Nieuifiw lub u chcących za 
Niemców uchodzić, swoje zakupna załatwiała.

Naszej ludności wolno zaś służyć Niemcom, 
jako wyrobnicy, których się byle jako opłaca a nie 
potrzebując ich, traktuje się niżej bydlęcia. Lud
ności naszej nie ma by«, w .dno dopiąć kawałka 
lżejszego chleba.

Słowem, chcieliby nas z ziemi naszej, którąśmy 
po naszych pradziadach odziedziczyli, wyrugować.

Naszym świętym obowiązkiem jest zatem stawić 
czoło zachciankom takim i odpowiedzieć temi samemi 
słowy na taką prowokację.

Wstępujmy tedy, przychodząc do Strumienia, 
do gospody lub sklepu do ludzi swoich. Mamy 
bowiem gospód i sklepów dosyć, gdzie nam rze
telnie usłużą a przynajmniej możemy być pewni, 
że grosz nasz nie będzie użyty na zwalczanie nas 
samych, i nie wspierajmy groszem naszym interesów 
ludzi wrogo nam usposobionych, a wtenczas górą nasi !

My zaś baczyć będziemy i napiętnujemy każdego 
rzemieślnika i przemysłowca, przystępującego na 
członka „Nordmarku". — 

bostwo Chrystusa, Trójcę Przen. i t. d.), rozpada 
się wewnętrz coraz bardziej a chcąc ukryć wewnętrzną 
gangrenę na zewnątrz, szuka — nie przebierając — 
sprzymierzeńca w walce przeciw znienawidzonemu 
szatańską prawie zawiścią Rzymowi — w czerwonym 
obozie przewrotu i rewolucyi. A to ma być prawdziwa 
„czysta", niesfałszowana ewangelia Chrystusa! 
Ludzie, otwierajcie oczy a uie dajcie się tumanić!

Polak w obcem otoczeniu.
(List a Ameryki.)

Publikujemy list robotnika polskiego, który 
zwabiony różuemi ponętnemi wieściami i obietnicami 
opuścił ziemię rodzinną, by szukać szczęścia między 
obcymi. Słowa jego są wyrazem goryczy i wielkiego 
zawodu, a równocześnie gorącą ostrzegającą odezwą 
do wszystkich Polaków, szukających w obcym świeci a 
lepszego chleba. List ten z opuszczeniem niektórych 
nazw, zresztą z zachowaniem wszelkich właściwośc 
stylu brzmi:

Buffalo, 11./IX. 1905.
„Kochany Panie!

Pewno Pana zadziwi moje napisanie parę słów. 
Piszę do Pana, bo czuję sympatyę i poważam Pana. 
..............Ja tu daleko; myśl moja biegnie tam ku 
Wam drodzy przyjaciele. Opuściłem wszystko sercu 
memu drogie, t. j. dom, żonę i dzieci, oraz dobrych

Z ziem polskich.
Polskie szkoły w Królestwie Polskieiu. 

Car zezwolił na naul ę polską w szkołach dla lu
dności pohkiej.W „Prawitelnym Wiestniku* wydru
kowano następujący ukaz: W trosce Naszej o 
dalszy rozwój sprawy oświaty w guberniach Kró
lestwa Polskiego zatwierdziliśmy dnia 6. czerwca 
1905 r. główne zasady, według których powinien 
być ustanowiony wykład w szkołach prywatnych 
okręgu warszawskiego. Uznawszy obecnie za dobre 
przyśpieszenie urzeczywistnienia te] Naszej woli, 
nie czekając na ostateczne zatwierdzenie właściw. ch 
rozporządzili w drodze prawodawczej, zatwierdzili
śmy uchwałę komitetu ministrów w tym przedmio
cie i w formie środka tymczasowego rozkazujemy: 
Nadać ministrom oświaty i skarbu aż do czasu 
rozpatrzenia w drodze prawodawczej kwestyi o szko
łach prywatnych, nawet przewyższających kurs pro- 
gimnazyum, wykładania w języku polskim i litewskim 
wszystkich przedmiotów, z wyjątkiem języka rosyj
skiego, historyi i geografii, które powinny być 
wykładane w języku rosyjskim i być j>rzedmiotami 
obowiązującemi. Rzeczone pozwolenia wydawać To
warzystwom, korporacyom, osobom prywatnym i 
przekształconym lub otwartym na tych zasadach 
szkołom. Nie przyznawać nauczycielom i uczniom 
tych szkół praw i przywilejów, nadanych przez 
prawo zakładom naukowym rządowym lub z niemi 
zrównanym. — 

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Punkt ciężkości wewnę

trznej sytuacyi politycznej monarchii przeniesiono 
obecnie do Sejmów krajowych. W Czechach obrady 
sejmowe odbywają się dotychczas nadspodziewanie 
spokojnie, gdyż po za kulisami prowadzone są targi 
między Niemcami, Czechami i rządem. Natomiast 
bardzo zaogniły się stosunki w Sejmie morawskim. 
Jak wiadomo, Niemcy w Bernie urządzili byli wielką 
demonstrację przeciw zamierzonemu utworzeniu 
w tern mieście czeskiego uniwersytetu, Czesi urzą
dzili kontr-demonstracyę i ostatecznie przyszło do 
krwawej bójki ulicznej, przyczem poniszczono sklepy 
wielu kupców niemieckich. Owóż echa tych zajść odzy
wają się teiaz w Sejmie. Czesi wystąpili z nieustającej 
komisyi ugodowej, której zadaniem było doprowadzić 
do pokoju narodowości na Morawie, gdyż zdaniem 
ich ostatnia demonstracya niemiecka przeciw cze
skiemu uniwersytetowi świadczy, że Niemcy nie 
pragną tej zgody na seryo. Położenie jest tak na
prężone, że zdaje się, iż rząd będzie zmuszony przed
wcześnie zamknąć sesję Sejmu morawskiego. Mówią 
także o bliskiej dymisyi namiestnika Morawy, hr. 
Zierotina, którego Czesi namiętnie zwalczają. —

— Wielkie zajęcie bud/i sesja Sejmu tyrolskie
go, który od kilku lat już jest obezwładniony z po
wodu abstyneneyi i obstrukcji posłów włoskich. 
Obecnie czyni rząd gorliwe starania, aby skłonić 
Włochów do zaprzestania obstrukcji, której głów
nym powodem jest żądanie zupełnej autonomii dla 
Trentyna, t. j. dla południowej części Tyrolu, za
mieszkałej przez ludność włoską. Obecnie domagają 
się posłowie włoscy bodaj częściowej autonomii, 
mianowicie autonomii w sprawach szkolnych. Żądają 

przyjaciół; opuściłem ojczyste pola, srebrzyste stru
myki, świergot ptasząt, szum dolin, lasów i łąk. 
O jak tęskno odbija się to wszystko w mej pamięci. 
Miota mną ta boleść żałości gdzie to wszystko znikło 
z moich ócz. Nie mam słów wyrazić tego wszyst
kiego, co czuję, chcę podzielić martwem słówkiem 
z Wami drodzy tam przyjaciele, jak przykro za 
swoją ojczyzną, gdzie człowiek swoje lata młodości 
przepędzi. Ł<y z ócz cisną się na wspomnienie. 
O juki ten głupi! — opuszczając grody swoich 
przodków, udaje się za oceany, lub do innych państw, 
i tam marnie swój los pędzi, myśląc, że tam skarby 
na niego czekają. O nie, bracie! Tu zapominasz 
człowiecze o tern, co ci zostawili rodzice w spuś- 
ciżnie, t. j. swój język nasz kochany polski. Zapo
minasz także o tern, co z piersi matki wyssałeś, 
t. j. wiara. Prawda, świat jest duży, lecz ludzie 
obłudni i zepsuci tu. Niema spokojnej ani nie
dzieli ni święta; wszędzie zgrzyty i piski. Ja sam 
pracując w pewnej fabryce wagonów Nowojorskie,. 
W dzień niebowzięcia Maryi Panny aż łzy padały 
na rozżarzone żelazo z żalu, co się tam dzieje w 
mojej ojczyźnie. Ja tu musiał zapomnieć o tym dniu 
każdemu Polakowi miłym. Lecz nie mówiąc o jednem 
wspominam o tych ważniejszych dniach, które każdy 
uczciwy Polak powinien święcić czcią w duszy. 
Kochany Panie, może nudzę temi słowy Pana, lecz 
chcę, aby niejednego odwieść, gdy ma zamiar tu 
emigrować. Niech tam każdy uprawia swoją ziemię 
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przeto podziału tyrolskiej rady szkolnej krajowej 
na dwie samoiste rady: niemiecką i włoską i w razie 
spełnienia tego warunku gotowi są wrócić do po
zytywnej pracy- —

— Sejm Istryi wcale nie zbierze się w tym 
roku, gdyż nie udało się doprowadzić do zgody 
między jego włoską większoś**ią a kroacką mniej* 
szością. Kroaci żąda,ą, aby reprezentant rządu po 
kioacku odpowiadał na ich interpeiacye, natomiast 
włoska większość sejmowa stoi na tem starowisku. że 
językiem urzędowym w Istryi jest tylko język włoski, 
a prawo wnoszenia kroackich interoelacyj i wygła
szania kroackich mów w Sejmie jest tylko tole 
rowane. —

Rosy a. „Köln. Zig.“ donosi z Petersburga o 
nagłym zwrocie w polityce rosyjskiej. Mianowicie 
twierdzi, że Rosya wreszcie postanowiła stanowczo 
wejść w lepsze stosunki z Anglią. Wiite porząt 
kowo opierał się kurczowo p-zeciw temu i był za 
so;uszem z Niemcami, gdyż nie spod de wał się ze 
strony Francyi tak silnego oporu, a szczególnie <>b 
jawiającej s<ę na polu finansowano agitacyi przeciw 
temu. W ostatniej chwili car i Witte dali się je
dnak przekonać i car na sobotniej audyencyi zawia
domił ambasadora francusk-ego o swern postano
wieniu. Wszelkie rokowania z Niemcami zootały 
zerwane. Korespondent petersburski „Times.." do
nosi: Ambasador angielski przed udaniem się na 
■irloj» był na audyencyi u cara, który mu oświadczył, 
iż Rosya gotową jest zawrzeć sojusz z Anglią. Am
basador udał się w tej sprawie do Londynu, a am
basador rosyjski w Londynie hr. Benkendorf przy
bywa do Petersburga. Nie ject tajemnicą, iż Niemcy 
drkładali wszelkich starań, aby zawrzeć sojusz z 
Rosją i przeszkodzić jej w zawarciu sojuszu z An
glią i czyniły Rosyi bardzo ponętne propozycye. 
Dokładnie propozycye te nie są znane, mówią, że 
szło tu o wspólne działanie na półwyspie bałkań
skim i o podział Austro-Węgier. Plan ten był po
pierany przez Wittego, ale rozbił się o opór Francyi. 
W związku z tem stoi dymisya ambasadora nie
mieckiego w Petersburgu. —

— Rosya na gwałt rozbija się za pieniądzmi 
i zamierza w najbliższym już czasie zaciągnąć po 
życzkę w sumie 1800 milionów franków, z czego 
dostarczyć mają 1000 milionów kapitaliści francuscy, 
a 800 milionów niemieccy i holecdetscy. Z powodu, 
że tak wielkio kapitały odpłyną z Europy do Rosyi, 
podrożały pieniądze w całej Euronie. Nawet bank 
austro-wegierski, który od czterech lat blisko utrzy 
mywał bez zmiany stopę procentową 31/® °/0, pod
wyższył ją na 4I/a°/0. W Niemczech zaś są pie
niądze jeszcze droższe, gdyż tam wynosi stopa pro
centowa 5%- —

Sawecya i Norwegia. Zerwanie trwającej 
od przeszło stu lat unii między Szwecyą a Norwegią 
jest już faktem dokonanym, gdyż odnośną uchwałę 
powzięły już parlamenty obu państw. Norwegowie 
rozglądają się teraz za nowym królem. Udali się 
oni do króla szwedzkiego Oskara z prośbą, aby on 
pozwolił jednemu z swych synóv przyjąć ko.onę 
norwegską, król Oskar jednak odmowił. Wobec 
tego zamierza parlament norwegski wysłać deputacyę 
do sędziwego króla duńskiego Chrystyana z prośbą, 
aby jego 34-!etni wnuk, Karol, drugi syn duńskiego 
następcy tronu, przejął królewską koronę Norwegii.

i grosza szanuje, taką samą będzie mkł Amerykę, 
jak i my tu mamy. Lecz bieda nam Polakom bardzo 
jest z tem, czy już w swoim kraju, czy obcym : 
cbcemy swoje cierpienia ukoić tylko w trunkach. 
Gdzie spojrzysz okiem na prowincye i tu polskie — 
zobaczysz bracie najwięcej tych knajp śmierdzących 
z trunkami. Wbrew obce narody nam tu zarzucają, 
że Polau pijak — o jak przykro to słowo obelgi 
znieść. —• kiedyż już nadejdzie tu chwila, aby obce 
narody z nas nie szydziły I ? Pnizę tę parę słów.........
by pomnieć nie jednemu, że z obcego kraju przy 
kład brać, lecz swojego nad życie szanować trzeb-. 
Drugi raz napiszę zaś, co mnie spowodowało udać 
się na obcą ziemię......... (Następują życzenia i
ukłony.) — Eustachy.

Przysłowia.
Bogaczowi niosą także i koguty jaja.
Dobry koń jest zawsze chory.
Gdy koza przed wiikiem się wyratuje, ginie ze strachu.
Krowa skradziona ma wielkie wymię.
Gdy kogutowi nogi myją — to jego ostatni dzień.
Dobremu koniowi nie jest nigdzie za daleko.
Kto nie strzyże owiec podług czasu, ten pożycza 

wełnę cierniu.
Kura sąsiada jest zawsze tłustsza, niżli własna gęś.
Gdy koń wolny skacze, — to nieszczęście.
Gdy mysz z kotem w przyjaźni żyją — biada ziarnu 1

Z Cieszyna i okolicy.
— Wybory do rady szkolnej okręgowej cie

szyńskiej odbędą się z gmin wiejskich iv sobotę, d. 
28. b. m. Upraszamy uprzejmie wyborców, aieby 
solidarnie głosowali na wszystkich czterech kan- 
dydatóiv, postawionych na naradzie, odbytej dnia 14. 
b. m. w „Domu Narodowym", o których zamiano
waniu posłowie narodowi donieśli poszczególnym 
wyborcom. Co do tego wyboru istnieje kompromis 
(ugoda) pomiędzy narodowcami katolikami i ewange 
likami. Któby miał odwagę inaczej qlosowaé. zdrajcą 
jest sprawy narodowej. —

— Zmarła w czwartek, d. 26. b. m. w klasz
torze Elżbietanek szeroko znana siostra Salesia 
Kubala, rodem z flodonowic, 70 lat licząca. — Po
grzeb odbędzie się w niedzielę popołulniu o go 
dżinie */a4. —
jC — f Karol Monué, pensyonowany starszy inspektor 

kolejowy, wiceprezes i członek honorowy przemy
skiego „Sokoła", od 35 lat radny miasta Przemyśla, 
członek honorowy „Tow. Politechnicznego0, zasłużony 
około spraw narodowych, między inneroi także około 
„Czytelni ludowej" w Cieczynie, dla której zyskał w 
Przemyślu wielką liczbę członków i ofiarnie ją dłu
gie lata popierał, zmarł w Przemyślu d. 24. b. m. 
w wieku lat 88. Człowiek w kraju znany i po
wszechnie szanowany, pozostawia po sobie ogólny żal 
w szerokich kołach, które pamiętają zasługi zmar 
łego i znały w ostatnich latach tę miłą i charak
terystyczną postać staruszka. —

— Wybór posła. Posłem do Rady państwa 
z miasta Bielska wybrano radcę budownictwa 
Gfintera z Wieunia, w miejsce dra Haasego, który 
został powołany do Izby panów. Kontrkandydatem 
był E. Bullawa, właściciel cegielni w Jabłonkowie, 
którego popierał Jabłonków i ;-koczów. —

— Ze seminaryum duchownego we Widnawie. 
Do I. roku sem. duch, we Widnawie zgłosiła się 
znowu pokaźna liczba, bo aż 17 kandydatów teo 
logii tak, że ogólna liczba wychowanków seminaryum 
podniosła się do 55. Co do narodowości jest 21 Po 
laków, 21 Czechów a 13 Niemców. Rozwój pry
watnej „Biblioteki teologów Polaków we Widnawie" 
był w minionym roku* szk-deym, dzięki hojności 
zacnych Przew. ks. dobrodziejów, ze wszech miar 
zadowalniający : tak pod względem obrotu kasowego, 
jak książkowego. Dochód kasowy wyrósł do 
pięknej cyfry 282 K 10 h, a to głównie 
dzięki darom, które wynosiły blisko 110 K. 
Wydatków było 256 K 38 h. Książek za
kupiono (lub otrzymano darem) 105 w 124 tomach, 
mięazy innemi cenne dzieło Aug. Bielowskiego : 
„Monumentu Poloniae historica". Wypożyczono około 
700 dzieł w przeszło 800 tomach. Czytających stale 
było 16; przeciętnie więc wypada na jednego 50 
tomów. Pry watuj eh wykładów naukowych z różnych 
dziedzin wiedzy było 20 ; oprócz tego czytano także 
i omawiano wspólnie niektóie arcydzieła polskich 
p.sarzy. Wszystk-m dobrodziejom naszego księgo
zbioru składam jeszcze raz na tem miejscu naj
serdeczniejsze „Bóg zapłać", oraz dołączam uprzejmą 
prośbę o dalsze łaskawe wsparcia. Bibbotekę prze
niesiono w tym roku do nowego obszerniejszego 
lokalu, wskutek czego okazała się potrzeba pewnych 
nowych zarządzeń i sprzętów. Wydi tki więc zaraz

PoLczonych owiec n>e pożera wilk.
Woła wiążą na powrozie, człowieka na języku.
Pry gonią zająca jako przyjaciele — jako nieprzy

jaciele chwytają go.
Owczarza nie pytaj o róże, a ogrodnika o owce. 
Jeżeli kura pieje, to czas ją zanić.
Urodzajny strom nie potrzebuje się bać żadnego 

topora.
Najsłodsze gruszki spadają same — dla niedźwiedzi.
Kiio z djabłem dynie sadzi, temu one spadają prędko 

na głowę.
Buchaja trzyma się mocno za rogi — człowieka 

za słowo.
Co późno kwitnie, — rozwija się debrze.
Dojrzały owoc nie pozostaje długo na drzewie.
Oko Pańskie konia tuczy.
Wilk pożera także i znaczone owce.
Także i zające obchodzą święta, gdy słyszą, iż pies 

kulawy. X
Strzeż się kwiatów, które na gnoju rosną.
Krwią owiec leczy wilk — chorobę oczu.
Gdzie lis komenderującym, tam pierwszy marsz do 

kurnika.
Bubajowi nie dowierzaj z przoau, koniowi z tylu — 

a człowiekowi z żadnej strony.
Chociaż nikt wszystkiego wiedzieć nie może, to 

przecież lisy są mędrsze od kur. 
Karol Kaszper. 

na początku znacznie podskoczyły, a nasze ubogie 
orze ważnie kieszenie z trudność ą mogą im podołać. 
Kużdy więc, choćby najmniejszy dar, czy to w pie
niądzach, czy w książkach, złożony w celu poparcia 
tego jedynego prawie źródła, skąd nasze przyszłe 
duchowieństwo czerpie swe wykształcenie polskie, 
przyjmiemy z największą wdzięcznością. We Wid
nawie, dnia 25. października 1905. Al. Gałuszka, 
bibliotekarz. —

— Ze szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie. 
Dyrekcja podaje do wiadomości zapissnych na kurs 
tegoroczny uczniów, iż nauka zwyczajna rozpoczj na 
się w dniu 3. listopada (trzeciego) o godzinie 8. 
(ósmej) zrana. Uczniowie mają przybyć do Cieszyna 
w dniu 2. listopada (drugiego) popołudniu i zgło
sić się w kancelaryi szkoły. Każdy uczeń ma 
przywieźć ze sobą pościel zupełną, zaś siennik, ile 
możności, wypchany słomą. Ponieważ fundusze, jakie 
szkoła pobiera na utrzymanie uczniów w zakładzie, 
zazwyczaj nie wystarczają, przeto uczniowie winni 
dostarczyć z domu nieco artykułów spożywczych. Naj
ważniejsze tu są ziemniaki, których codziennie dość 
dużo wychodzi, a których zakupno sprawia znaczne 
koszty. Wzywa się tedy uczniów tych, którzj do 
Cieszyna przybędą nie koleją, lecz własną furą, 
ażeby odrazu przywieźli ze sobą po 2 lub 3 worki 
ziemniaków. Ci zaś uczniowie, którzy z dalszych 
strou przybędą koleją, będą mogli znowu później 
przy sposobności dostarczyć do zakładu jakichś 
środków żywności, co się atoli w swoim czasie 
oznaczy. —

— Nagła śmierć. D. 18. b. m. zmarła nagle 
przy pracy w poiu około wili Floha przy ulicy 
Bobreckiej w Cieszynie, Marya Kostował, 45-letnia 
owdowiała wyrobnica. Przyczyną śmierci był udar 
serca. —

— Nowa Sibica przyłączona do Cieszyna. 
Część gminy Sibłgy, tak zwana Nowa Sibica, została 
nareszcie na podstawie kontraktu, zawartego między 
wydziałem Sibickim i Cieszyńskim i zatwierdzonego 
przez c. k. śląski rząd krajowy, przyłączona w zamian 
za jednorazowe odszkodowanie 20.000 koron, które 
zapłaci miasto Cieszyn gminie Sin.cy, do C.eszyua 
przyłączona. O tej sprawie napiszemy później ob
szernie. —

— Wczesna zima na dobrze się już usadowiła. 
Góry zupełnie białe i także niziny pokryły się ,uż 
kilkakrotnie śniegiem. W niedzielę, d. 22. b. m. 
padał przez cały dz'eù śnieg. —

— Kłamać' Hsmač I jeszcze raz khnuć, to 
jest pierwsze przykazanie „Robotnika śląskiego“, 
jeżeli się rozchodzi o rzecz katolicką. Ale musi 
kłamać tak, że ludziom te kłamstwa zdawają się 
być prawdą. Jestto wielka sztuka tak bezczeluie 
kłam<ć a sztukę tę przyzuać musimy „Przewrotni 
kowi śląskiemu". Często już wskazaliśmy kłamstwa 
jego, na które odpowiadał przezwiskami na 
„Gwiazdkę*, którą nazwał „Czarownicą Cieczy ńką, 
gadzinową i rynsztokową gazetą0 i t. d. Jeżeli 
krzywdziciel uderzy pokrzywdzonego, to jeszcze nie 
dokazal swej niewinności, ale krzywda przez to 
staje się jeszcze większą. Tak też przezwiskami nie 
obronił się „Robotnik* z zarzuconych mu kłamstw, 
ale okazał tylko, że nawet oczywistego kłamstwa 
nie chce przyznać. On chce w ęc pozostać kłamcą 
i dlatego to chyba jego cnota według pojęć socja
listycznych. Szczególnie kiedy utrzyma sprostowanie 
kłamstw napisanych na księży, wściekłby się, gdyby 
mógł, bo to psuje jego geszeft. Niejeden robotnik 
zacząłby rozmyślać tak: Widać, że „Robotnik" nie 
zawsze pisze prawdę. Kiedy pisał o księżach z 
Hiszpanii albo Francyi albo Ameryki, pozostało to 
wszystko bez odpowiedzi. Ale kiedy zaczął o kato
lickich księżach na Śląsku, szło jedno sprosto
wanie za urugiem. W tym roku musiał już umieścić 
cztery sprostowania, widać więc, że napisał o nich 
nieprawdę, a tak też to będzie z tymi z Francyi i 
dalekich krajów, którzy tych kłamstw czytać nie 
mogą. Otóż „Robotnik" lęka, się aby taki czytelnik 
nie rozmyślał dalej i nie powiedział, że „Robotnik* 
także w mnyih rzeczach kłamie i żeby może me 
odpadł od unii górniczej, z której się żywią socja
listyczni „pasibrzuchy“, bo wtenczas musieliby oni 
iść żebrać może na odpusty, bo robić się im nie 
chce rękoma a czegoś porządnego się w młodości 
nie nauczyli. Cóż więc robi „Przewrotnik* ? Umiesz
cza on sprostowanie a potem he’te na tych 
„rabusiów", co mu sprostowaniami kredną miejsce 
w gazecie, że niczego nie prostuje takie sprostowa
nie, ale że tylko powtarza to, co on sam pisał 
i t. d. Ależ „Przewrotwku“, jakże tak kłamać 
możesz? Gdyby sprostowanie me wykazywało kłamstw 
Twoich, tobyś go nie przyjął, ale zrobiłbyś jak ze 
sprostowaniem ks. Olszaka, któreś wrzucił do kosza 
a następnie przed sądem się bronić mus’ał, dla- 
czegoś me przyjął sprostowania. W sądzie w tym 
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wypadku zostałeś uwolniony — lecz nie oznacza 
to jeszcze, żeś miał słuszność — bo sędzia nie jest 
nieomylnym. Więc kłamiesz podle, kiedy mówisz, 
że nie musiałhyś sprostowania umieścić a jednak 
je umieszczasz i chcesz ludziom oczy zamydlić, że 
jednak to jest prawdą, cos ty pisał a nie to, co 
ksiądz sprostował. Jako przykład niech posłuży, 
tylko sprostowanie ks. Czyża, który wyraźnie wy
kazał trzynaście fałszów o swojej osobie a ty 
pisałeś, że szkoda było czasu na powtarzanie tego, 
coś ty o nim pisał. Widzimy więc, że kłamać, kła
mać i jeszcze raz kłamać jest pierwszein przyka
zaniem „Robotnika“, że jest zatem towarzyszem 
wiernym tego, a tóry jest kłamcą od początku światu.

Przyjaciel nawróconego Witolda.
— Czytelnikom .Robotnika śląskiego” do wia

domości: W „Robotniku śląskim" czytać można 
ciągle o występkach rożnych księży, ale nigdy nic 
o żydach ani o występkach socyalistów. Dlatego 
trzeba „Robotn;koiviU podać kilka szczegółów, jaktoso- 
cyaliści gospodarują. 1. W Brixen w Tyrolu stał przed 
sądem oizysięgłych dnia 13. września „towarzysz” 
Karol Hrdy, oskarżony o kradzież 2160 koron. Nie 
chciał się do tego przyznać, aż mu to dowiedziono. 
Zostcł skazany na 6 lat ciężkiego więzienia. 2. We 
Wiedniu znowu skradł kesyer socyalistyczny Ulowec 
z kasy stowarzyszenia murarzy 1600 koron, za które 
powędrował do aresztu. 3. We Wiedniu ^Favoriten) 
zatrzymał sobie znowu składki towarzyszy we wy
sokości 157 koron mąż zaufania Heidenfelder, które 
go także zaprowadziły do sądu krajowego. 4. Jak 
już donosiliśmy, zabrakło stowarzyszeniu kolejarzy 
włoskich 1428 lir, chociaż wpłacili członkowie 
39.526 lir. To wszystko stało się w najnowszym czasie 
w raju socyalistycznym. To p. Tadeuszowi, żeby 
też mógł coś napisać z „czerwonego półświatka* 
lub „czerwonej maffu '.

Przyjaciel nawróconego Witolda.
— Co nauka socyalistyczna o religil głosi? 

Gloů, że religia jest rzeczą prywatną, że każdy 
może wierzyć co chce lub też me wierzyć. To 
wszystko jedno. Ale jak sobie postępują socyaliści ? 
Tam, gdzie są „dobrymi” socyalistami, o religii nie 
myślą. We Wiedniu n. p. umarł socvalista i dużo 
socyalistów szło za trumną. Lecz kiedy wniesiono 
umarłego do kościoła, socyaliści ustawili się przed 
kościołem, zapalili papierosy i czekali, aż trumnę 
z kościoła znowu wyniosą. Czyż nie jest to otwarte 
postępowań1«, którem okazują, że są przeciw religr. 
skoro nawet wstrzymują się od nabożeństwa, urzą
dzonego za zmarłego? Widać, że nie wierzą ani 
w duszę ani w skuteczność modlitwy. U nas jeszcze 
inaczei, bo socyalistów jeszcze mało i jeszcze im 
wiary nie odebrano zupełn-e. U nas jeszcze chodzą 
do kościoła, aby łatwowiernym pokajać, że są 
katolikami, ale chodzą tum tylko na to, aby uważać, 
czy me uchwcą czegoś z kazania, przeciwko czemu 
napisaćoy mogli w „jedynie zbawczych gazetach” 
przewrotnych. —

— Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego 
złożyli: ks. Józef Janśa, proboszcz w Łękach 20 K; 
ks. Jan Hess, wikary starszy w Jabłonkowie 50 K; 
p. Antoni Prnek, profesor gimnaiyum polskiego 
w Cieszynie 10 K; składka zebrana przez p. kie
rownika Sikorę na weselu p. Tomali z Frysztatu 
z p. Emilią Wierbówną w Raju 20 K 68 h. —

— Na „Mscierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Antoni Kozierowski w Kamienskoje, wLładki 
członków i dary 167 K 61 h; składka zebrana w 
Opawie z powodu, że po pierwszy ra’. w sali sej
mowej śpiewano pieśń „Hej Słowianie" 4 K Ü8 h; 
p. Paweł Ziehna, majster ceglarski w Ropicy 2 K; 
gmina Żmigród 20 K; p. Jan B-irdoń, właściciel 
piły w Podoborze 10 K ; p. Franciszek Friedel, 
redaktor we Frysztacie 3 K; p. Józefa Friedlowa we 
Frysztacie 3 K; p. Tadeusz Wiśniowski, kier, 
szkoły w P. Ostrawie 2 K; p. Edward Konopnicki, 
nauczyciel w P. Ostrawie 2 K; p. dr. Franciszek 
Wilczek, urzędnik przy kolei północnej w Wiedmu 
2 K; p. Jerzy Przywara w Stanisłowicach, składka 
na weselu p. Jozefa Polaka 7 K 80 h ; p. Andrzej 
Teper, właściciel gruntu w D. Żukowie 2 K; p. Jerzy 
Koteria, kier, nzkoły w Niem. Lutyni 3 K ; p. Teodor 
Pawlita, urzędnik w Boguminie 2 K; p. Fiane. 
Gwcżdziew tz, restaurator w Cieszynie, zebrane w 
„Domu Narodowym” 4 K 30 h; zamiast wieńca 
dla ś. p. nauczyciela Jana Bohuckiego złożyli p. p. 
prof. Fr. Popiołek, A. Teper, dr. E. Farnik, prof. 
Bog. Heczko, prof. E. Tęczarowski, ks. J. Stonaw- 
ski po 1 K, i p. dyrektor Ad. Sikora 2 K, razem 
10 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w 
Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K, —

— Na „Bursę polską" w Cieszynie złożyli: 
p. Tomasz Legleroki, rolnik w Puńcowie 5 K ; 
p. W. Godlewski, Gwcżdziec 5 K; p. Jadwiga 
Wróblewska, żona profesora 53 kg ziemniaków

(magnum bonum); p. Jan Janiczek, zegarmistrz w 
Cieszynie, zegar ścienny, okrągły, pendułowy. —

— Ofiary na obiady ola biednych studentów 
złożyły : W. Punie: p.Stocowa 3 K ; p Koszynkowa 2 K ; 
p. Zofia Tomiczkowa z Bobrku 5 K ; p. Juraszkowa
2 K; p. Tomała 1 K ; pp. Branní ze Sibicy 3 worki 
ziemniaków, 1 worek kapusty ; pp. Gorylowie z Haż 
lacha 3 worki ziewiaków 1 worek kapusty i ćwierć 
grochu. — Składając serdeczne podziękowania Wielce 
Szanownym Dobrodziejom za złożoue ofiary pieniężne 
i przesłane zapasy do naszej kuchni, pozwalamy 
sobie dodać jak bardzo pożyteczną okazała się 
tego rodzaju pomoc uczącej się młodzieży, dowodem 
tego liczba uczniów z 16 wzrosła już do 28 
obiadów rozdano 211 i tylu kromek chleba, porcyj 
zaś 422, każdy bowiem obiad składa się z dwóch 
potraw. Obiady są dotąd zupełnie bezpłatne, gdyż 
ci, którzy z nich korzystają, nie są w stanie uiścić 
nawet tak małej należytości (t. j. 10 et.). Może 
znaleźliby się łaskawi Dobrodzieje, którzy wkładką
3 złr. miesięcznie (t. j.‘ po 10 et na obiad) ze- 
chcieli dopomodz tym najuboższym, a nam ułatwić 
działalność. —

— Na sztandar „Sokoła" we Frysztacie złożyli : 
W. Pan Rudolf Kołaczek, burmistrz z Zebrzydowic 
kwetę 10 K; W. Pan Franciszek Kurc z Frysz 
tatu kwetę 4 K ; P. X. zebrane między znajomymi 
80 halerzy. Ofiarodawcom dzięki i Czołem I Za 
Wydział: Firla. —

— Z Białej. D. 28. b. m. w nocy powiesił się 
w tutejszem więzieniu sądu powiatowego 34-letni 
ślusarz Franciszek Kolosz z Białei z obawy przed 
karą. Onegdaj aresztowano go na stacyi w Dzie
dzicach za kradzież. —

— Z Darkowa. Przy uczcie weselnej p. nan 
czyciela Pażdzory złożyli goście na rzecz „Towa 
rzystwa Naukowej Pomocy” w Cieszynie, za tnicys 
tywą p. kierownika Siaory z Raju 18 K 20 h. —

— Z Dziedzic. Na artykuł w „Glosie ludu śl." 
z d. 7. p*>ż lziernika b. r. nr. 40, jestem zmuszony 
p. Kołaczkowi, technikowi maszyn w Żebraczy dać 
odpowiedź. Pan ten. który nie umie nawet rzeczowo 
sprawy opisać, napad! na mnie bez powodu, widać 
w tym emu, aby moją powagę podkopać a swoimi 
p'askimi, nam znanymi żarcikami się popisać. 
Twierdzi on, że notatka moja („ć?*os ludu il." nr. 
38. z d. 23. września b. r.) co do p. Cyankiewicza, 
nauczyciela ze Zarzecza była niepotrzebna. Otóż 
przeciwnie. Ja nie życzę sobie, aby się p. Cyan- 
kiewicz ukrywał w fałdy mej sukni, bo skoro na
leżał do działaczy śląskich i prowadził wycieczkę 
a nie nauczyciele z Dziedzic, jak mylnie było po
dane, to o cóż mu idzie? Pisze dalej p. Kołaczek, 
że mnie się o ambicyę rozchodziło — to trafił — 
bo ja zawsze byłem i jestem ambitny, bez czigo 
nie wyobrażam sob.e porządnego człowieka, lecz 
o kadzidła mgdy nie doałem. Pisze wreszcie, żem 
się bał Niemców. Otóż jeszcze p. Kołaczek ze „śla- 
bikorzem" chodził do szkoły, kiedy ja w trudniej
szych warunkach już pracował nad oświatą ludu 
w tej okolicy i prowadziłem wycieczkę dzieci trochę 
dalej niż do Krakowa, bo na wystawę do Lwowa 
— a uczyniłem to otwarcie. Pan ten chce mnię 
ze swej wysokości pouczyć, ża bez kierownika się 
obejdzie przy wycieczce i nikt się nie potrzebuje 
go c to pytać; — otóż na tę mądrość sami ro 
dzice. którzy mają więce1 oleju w głowie, już odpn 
wiedzieli — bo przj chodząc do mnie po odjeżdzie 
dzieci z zapytaniami o szc-egóły tej wycieczki, nie 
mogli się nadziwić i kręcili głowami, gdym im 
oświadczył, że ja nic o tem nie wiein; przez to 
więc sami uznali, że kompetentnem w tej sprawie 
może być tylko kierownik. O ile wiem ze statutu, 
te „Towarzystwo Szkoły ludowej", ma na celu 
wspierać szkołę, zaopatrywać ją w przybory neu 
kowe, obdarzać młodzież książkami szkolnemi, Przy
borami naukowemi oraz odzieżą i t. d. — Projzę 
mi wytłómaczyć, ř jaki sposób „Pan zaufny" chciałbj 
to przeprowadzić bez wiedzy k>erownika? Delej 
Pan pisze, że odmawiam zasługi moim pp. nauczy 
ciełom, „bo ebeieli chętnie jechać z dziećmi i by
liby pojechali, lecz przeszkodziła jednemu chwilowa 
nieobecność a drugiemu uroczystość sokola." — Otóż 
p. Techniku maszyn, grubą nieprawdę napisaliście, 
bo właśme teden z nich oświadczył przy świadku, 
że się z Wami nie godził, a Lem samem uznał, że 
bez porozumienia się z kierownikiem w rzeczach 
tyczących się dzii ci szkolnych, nauczyciel nie po
winien działać. Śmiesznie i głupio wyrwało Wam 
się z pod pióra „bo ich dobra chęe już jest w moich 
oczach zasługą". P. Techniku, jeżeli ci nauczyciele 
dla Twych oczu kładą zasługi, toby byli pożało
wania godni, bo przez to wystawiliby sobie świa
dectwo nieudolności i niedojrzałości. Cóż zdziała
liście tak wielkiego dla oświaty? Chyba to, żeście 
burzę zasiali i jeden kierownik już był zmuszony 

wystąpić z waszego towarzystwa. P. Techniku, 
jeżeli w ten sposób myślicie oświatę rozsiekać, to 
lepiej pilnujcie maszyn, bo nie tędy drogi, do oświaty 
ludni W końcu oświadczam kategorycznie, że więcnj 
na podobne napaści odoowiadać nie myślę, bo by 
mi to ubliżało. S. Kmiecicki. —

— Z Frysztalu. Wjjąlkowo była pogoda znośna 
przy jarmarku srodowjm. Ludzi dużo, zwlaszcž i 
z krzywymi nosami, którzy gwałtem wciągali kogo 
mogli do swych bud. Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się zaraz z rana : Koń złamał sobie nogę i musiał 
być zastrzelony. —

— Z Istebnej. Wielka radość ogarnęła serca 
parafian istebniańskich na wiadomość, że osieroconą 
parafię naszą ma objąć ks. dziekan i radca 
Piotr Moroń, o którym już dawno słyszeliśmy, że 
to kapłan gorliwy, dbający troskliwie o dobro po- 
ruczonych sobie owieczek, obywatel zacny i dzielny 
patrjota. To też z upragnieniem oczekiwaliśmy 
przybycia tego zacnego duszpasterza. Jakoż na
reszcie nadszedł ów uroczysty dzień 8. paździer
nika, który wszystkim utkwił głęboko w pamięci. 
Mimo niepogody zebrało się dużo wiernych w tu
tejszym kościele, aby powitać swego nowo przyby
wającego Ojca duchownego do naszej górskiej pa
rafii. Przyjęcie, któreśmy mu zgotowali, było 
skromne, ale szczere i z głębi serc płynące. Jak 
żywo i mile przedstawiam sobie ową chwnę, w 
której nasz nowy pasterz, powitany przez tutejszych 
parafian, kroczył poważnie do kościoła, otoczonj 
liczną procesyą, wśród dźwięków miejscowej muzyki 
i odgłosu dzwonów. Tu podziękowawszy swym da
wnym parafianom rychwałdzkim, którzy go aż do 
Istebnej odprowadzili i zapewniwszy ich, że się nie 
dostał między ludzi złych i niewdzięcznych, podzię
kował nam za życzliwe przyjęcie. Zaraz w pierwszej 
chwili zauważyłeś Wielebny ks. dziekanie, że przy
byłeś do ludzi dobrych i pobożnych, w których nie 
wygasła dotąd cześć należąca się apostołom słowa 
Bożego. Otóż Wielebny ks. dziekanie mogę Cię 
zapewnić, że Cię nadzieja Twoja nie zawiedzie i 
że znajdziesz wreszcie spokój, którego potrzebujesz 
po tak żmudnej pracy wśród nieprzyjaciół kościoła 
i po doznaniu tylu przykrości od zawziętych wrogów. 
Oby Pen Bóg Wszechmogący raczył jak najdłużej 
wśród nas utrzymać naszego duszpasterza przy 
zdro”iu i siłach! Parafianin.

— Z Jabłonkowa. Najjaśniejszy Pan darował 
„Towarzystwu weteranów wojskowych" w Jabłon
kowie 2 prywatnej szkatuły sumę 200 k^ron —

— Z Jaworza. Już nasi ojcowie, więcej ieszcze 
teraz my, ich potomkowie i parafianie jaworzeńscy, 
uznajemy nasze probostwo za nieodpowiednie, a to 
z rozmaitych ważnych przyczyn. Ponieważ jest za 
szczupłe, składające się z maleńkich trzech pokoi, 
niewygodne, ponieważ jest na piętrze, do którego 
z obu stron wysokie i niebezpieczne schody pro- 
wadzą, i 10 minut drogi od kościoła oddalone. W 
celu wybudowania nowego probostwa wybraliśmy pa
rafianie komitet, który ma na celu zbierać dobro
wolne dary na wybudowanie tegoż. Otrzymaliśmy 
też od Wysokiego c. k. rządu krajowego w Opawie 
pozwolenie, udać się pomiędzy Was, kochani współ
bracia Ślązacy i prosić Was o wsparcie i pomoc w 
te1 ważnej sprawie. Lud nasz katolicki wybrał też 
z pomiędzy siebie przez głosowanie trzech mężów 
.aufaniu, którzy wybrali się z prośbą i dotąd obeszli 

bielsk' i a częścią i cieszyńskie starostwo. I nie 
zawiedliśmy s ę nadzieją, znaleźliśmy poparcie od 
wszystkich ludzi dobrej woli bez różnicy wyznania, 
którzy tę sprawę w Jawor zu dobrze znają. Wszyst
kim ofiarodawcom, jakoteż przełożonym gmin bez 
różnicy wyznania, jakoteż i Przewielebnym księżom, 
którzy tych mężów zaufania prawdziwie po ka- 
płańsku przyjęli, składamy stokrotno i serdeczne 
„Bóg zapłać!" Wdzięczni parafianie.—

— Z Marklowic. Z powodu przepełnienia tu
tejszej szkoły została z początkiem b. r. szkolnego 
otworzona paralelka przy ki. I. — Czwartym nau
czycielem został zamianowany abituryent c. k. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie p. Jan Zebrok 
z Mistrzowie. —

— Z Michałkowie. D. 19. listopada b. r. urzą
dza „Sokół” w Michałkowicach nabożeństwo pa
miątkowe, ku czci poległych w walce za wolność i 
Ojczyznę w powstaniu listopadowem 1830 r. Po
rządek uroczi stośc. : 1. O gods. 9. rano pochód 
z przed lokalu „Sokoła" przy dźwiękach muzyki do 
tutejszego kościoła parafialnego, gdzie się odprawi 
msza św. za poległych. 2. Wspólny obiad w połu
dnie. 3. Odczyt na temat: „Powstanie istopadore 
w Polsce." 4. O godz. 6% wieczorem przedsta
wienie teat-alne. Odegraną zostanie sztuka p. t. 
.Dziesiąty pawilon*. —

— Z Mostów (przy Cieszynie). D. 18. b. m. 
przedpołudniem spalił się drewniany domek wdowy
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Brannej. Straże pożarne z Mistrzowie i z fabryki 
oleju w Mostach nie dopuściły do rozszerzenia 
się ognia na sąsiednie domy. Przyczyna pożaru 
nieznana. —

— Z Piotrowic. W przeszłym tygodniu zdarzył 
się tuta.) nieszczęśliwy wypadek, gdyż gajowy 
Kubala z Olszyn przy przeskakiwaniu jakiegoś 
rowu w lesie pudl, przyczem wyszedł strzał ze 
strzelby, którą nosił przy sobie i niechcący trafił 
w rękę stojącego przed nim brab. leśniczego p. 
Czyżka. Zranionego odwieziono zaraz do szpitala w 
Cieszynie. Cała ludność okoliczna upatruje w tern 
zdarzeniu rękę Opatrzności, która w ten sposób 
chciała dać wspomnionemu do poznania, jakie to 
nieprzyjemne uczucie, gdy człowiek otrzyma ładunek 
ołowiu do swego ciała, w którym to kierunku p. 
Czyżek często miał grzeszyć wobec swoich współ- 
bliżnich. Mówią też, że jestto kara Boża za to, iż 
od czasu pobytu swego w tutejszym rewirze nie 
pozwolił swoim podwładnym gajowym iść w nie
dzielę do kościoła z obawy, aby podczas tego nie 
okradziono lasów, nie pamiętając, że kto z Bogiem, 
to i Bóg z nim. —

— Z Raju. Za złożone datki pieniężne w kwo
cie 22 K 56 h w dniu konferencyi okręgowej nau
czycielstwa powiatu frysztackiego, zebrane za ła
skawą i gorliwą inieyatywą p. A. Sikory, kierownika 
szkoły w Raju, na wsparcie dla mojego syna 
Ludwika Brachaczka, ucznia III. klasy gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, składam Wiel. ks. Skulinie, 
panom nauczycielom i innym łaskawym ofiarodawcom 
serdeczne „Bóg zapłać". Karol Brachaczek.

— We wtorek, d. 24. b. m. zawarli związek 
małżeński p. Tomala z Frysztatu z Emilią Wier- 
bówną. Przy uczcie weselnej pamiętano o nowo 
powstającem towarzystwie „Opieki" i zebrano za 
pośrednictwem p. kierownika Sikory na internat 
dla studentów katolickich 20 koron 68 h. Naśla
dowania godny przykład! Młodej parze „Szczęść 
Boże!" —

— Ze Stonawy. W niedzielę, d. 22. paździer
nika 1905 słyszeli parafianie w Stonawie bardzo 
wesołą nowinę, bo ks. proboszcz ogłaszał, że 19. b. m. 
uchwalił wydział gminny wybudować w Stonawie 
nowy przestronny kościół katolicki na polu nale- 
żącem do probostwa naprzeciw plebanii, a że budowę 
ma się rozpocząć na wiosnę 1906. Takim sposobem 
życzenia Stonawian od kilkudziesięciu lat zostaną 
w najbliższym czasie wypełnione i Stonawa otrzyma 
kościół, który będzie prawdziwą ozdobą gminy. Na 

"posiedzeniu wspomnianem chcieli dwaj socyaliści 
najprzód uniemożliwić powyższą uchwałę, stawiając 
wniosek „kto żyje z kościoła, niech sobie kościół 
wybuduje", ale dobrą odprawę otrzymali, bo temi 
słowami zaczepiony ks. proboszcz zapytał się P. Karola 
Gałuszkę i p. Józefa Brzoskę, czy oni,żyjącz konsumu, 
sobie sami dwaj wybudowali konsum czyli ową 
sławną „latarnię“ ; a ponieważ musieli się przyznać, 
że wszyscy członkowie, należący do konsumu, zaku
pili sobie miejsce i wybudowali „latarnię", przepadł 
ich wniosek i potem nawet byli sami socyalni 
demokraci za tern, aby gmina Stonawska budowała 
kościół. Drugą trudność robiło obranie miejsca pod 
kościół. Niektórzy chcieli, aby kościół powstał na 
tak zwanej „powyżce" na polu, należącem do hra
biego Larysza, ale ponieważ owe pole jest podległe 
wodzie, kiedy Stonawka wyleje, uchwalono na farnem 
polu naprzeciw farze wybudować kościół. Tak z tą 
uchwałą d. 19. b. m. spadł jakby wielki kamień 
z serca wszystkich katolików, którzy nie mogli się 
doczekać tego nowego kościoła i słusznie też ks. 
proboszcz, idąc za nadaniem serca swojego, dziękował 
najprzód P. Bogu za pomoc, której doznał przy 
zbieraniu na nowy kościół i za pomoc przy owej 
uchwale, wszystkim członkom wydziału gminnego 
za ową uchwalę i Jego ekscellencyi Henrykowi La
ryszowi, który na prośbę ks. proboszcza przyobiecał 
gminie Stonawskiej na budowę kościoła pożyczyć 
bezprocentowo 15 tysięcy reńskich, spłacaine w 15 
latach. Nareszcie zachęcał jeszcze ks. proboszcz do 
dalszej ofiarności, bo nam będzie trzeba pożyczane 
pieniądze zwrócić, a oprócz tego jeszcze wiele pie
niędzy potrzeba na organy, ambonę, ołtarze, dzwony 
nowe, krzyżową drogę i t. d. —

— Ze Strumienia. Przed kilku tygodniami 
ogłoszono w naszem miasteczku, iż nas ma opuścić 
tutejszy nauczyciel p. Franciszek Pusz, rodak stru- 
mieński. P. Pusz przeniósł się do sąsiednie) wioski, 
a to do Zabłocia. Rozmyślamy ze smutkiem nad 
tym wypadkiem i z jakiej przyczyny tego ukocha
nego nauczyciela utraciliśmy. My mieszczanie i oby
watele kochaliśmy go z tej przyczyny, iż nasze 
dziatki w mowie macierzyńskiej dokładnie uczył 
Szkoda było takiego nauczyciela z naszego mia
steczka utracić. I nie tylko my mieszczanie żalu 
jemy go, ale także tutejsza straż ogniowa się smuci,

bo utraciła swojego wiernego pracownika. Wstyd i 
hańba owym niemieckim panoczkom, którzy naszemu 
rodakowi chcieli sławę i dobre imię od?brać, ale 
na szczęście sztuka się im nię udała. Lepiej by 
się stało, gdyby wszyscy owi panoczkowie dali się 
sami gdzieś przenieść z naszego miasteczka, gdyby 
zrobili, jak zamierza uczynić pewien tutejszy pano
czek. My obywatele nie będziemy płakali o takiego 
panoczka, ale naszego nauczyciela opłakujemy. 
Szczęśliwa gmina Zabłocie, iż takiego nauczyciela 
otrzymała. Słyszeliśmy, z jaką radością go gmina 
Zabłocie przywitała, bo na dniu, gdy mu szkołę 
oddano, zgromadziła się rada gminna i urządziła 
mu przyjęcie z muzyką i z pochodniami przed mie
szkaniem jego, gdzie mu serdeczne życzenia złożyła 
Cieszyło go to bardzo, gdy wyszedł z mieszkania 
swojego i zobaczył niespodziankę, jaką mu wydział 
gminny zgotował. P. nauczyciel serdecznie podzię
kował p. wójtowi i wszystkim członkom wydzia 
łowym. — 

ŒSoizrncxaâtoàici-
— f Nekrolog. Aleksander Zborowski, em. c. 

k. starosta i radca namiestnictwa obywatel honorowy 
miasta Myślenic, były poseł na Sejm krajowy, prze
żywszy lat 84 zasnął w Panu d. 30. września 1905, 
pochowany w Krakowie. Była to osobistość bardzo 
zacna, jako prawy urzędnik starosta powiatowy w 
Gwożdzcu w latach 1855 kierował tak sprawami 
powiatu, że umiał twarde rozporządzenia, które 
ówczesny system biurokratyczny z góry narzucał, 
łagodzić tak, że obywatelstwo z sąsiednich po
wiatów zazdrościło nam takiego starosty. Umiał 
on jako Rusin utrzymać harmonię między braćmi 
obrządku łacińskiego z greko-katolikami, jako prawy 
unita przeszedł przez życie miłością obu bratnich 
narodów według wzorów takich, jakimi byli ks. 
metropolita lwowski Michał Lewicki, zmarły w r. 
1858 — metropolita Ksjlowski — radca Laurow- 
ski — Zybhkiewicz — Platon Kostecki i wielu 
innych — albowiem trudno nazwać prawym Rusi
nem takiego patryotę, który niemiłuje Polaka i na 
odwrót, nie jest ten prawdziwie dobrym Polakiem, 
który nie uznaje braterstwa z Rusinem. Cześć jego 
pamięci! Jako towarzysz zmarłego Feliks Bogda
nowicz, starzec 80-letni. —

— Popis gimnastyczny w Watykanie. Pius X. 
daje ciągłe dowody praktycznego poglądu na życie 
i troski o nowoczesne potrzeby społeczeństwa ka
tolickiego, zajmuje się młodzieżą, jej wychowaniem 
mora lnem i fizycznem. Wiadomo jest, jak ważnym 
czynnikiem w wychowaniu są ćwiczenia gimna
styczne, które we Włoszech rozwinęły się bardzo 
świetnie. Przed kilku laty jeszcze nie było innych 
towarzystw gimnastycznych w Rzymie, tylko zakła
dane z ramienia rządu. Na kongresie katolickim w 
Tarancie postanowiono założyć w każdej gminie 
stowarzyszenia gimnastyczne i miejsca zabaw dla 
młodzieży katolickiej. W każde święto i niedzielę, 
uczniowie, ubrani w specyalne mundurki, odróżnia
jące ich stowarzyszenia, udają się pod opieką nau
czycieli na przechadzkę na zabawy za miasto. 
Wpływ umoralniający, uzdrawiający tych instytucyj 
jest ogromnym. To też jest ich mnóstwo we Wło 
szech. Rzym sam liczy ich kilkanaście. Sfery libe
ralne uprzedziły jednak inne w organizacyi ogród
ków wychowawczych, miejsc dla zabaw (ricreatoriï) 
i stowarzyszeń gimnastycznych. Stąd poszło, że i 
rodziny katolickie posyłały tam dzieci dla gimna
styki, ćwiczeń, zabaw i wycieczek. Głównego kon- 
tyngensu dostarczają dzieci rodziców niezamożnych. 
Zmarły papież Leon XIII. uprzedzonym był co do 
tych ćwiczeń gimnastycznych, nie chciał się niemi 
zajmować i twierdził, że dawniej nie było tych 
„rekreatoryów", a ludzie byli silniejsi. Za Piusa 
X. wszystko to się zmieniło. Syn ludu, rozumie 
jego potrzeby i już kazał sobie przyprowadzić mło
dzież i przypatrywał się jej ćwiczeniom gimnastycz
nym w dziedzińcu della Vigna w Watykanie. Pa
pież objawił życzenie, aby wszystkie stowarzyszenia 
gimnastyczne katolickie włoskie wysłały delegatów 
na wielki popis w Watykanie. Popis zakończył 
się d. 1. października b. r. przemową papieża. 
Gimnastyka, ćwiczenia atletyczne z wielkiemi pił
kami, konkurs kołowCÓW, wyścigi w bieganiu i t. d. 
weszły w program. Pius X. kazał wybić 200 medali, 
złotych i srebrnych, dla rozdania jako nagrody, ćwi
czenia konkursowe odyły się bez obecności papieża, 
który tylko ukazał się w dniu rozdania nagród i 
ostatecznych zapasów. —

— Najdroższa depesza. Depesza wysłana 
z Portsmouth przez sekretarza stanu Wittego do 
Petersburga z zawiadomieniem o Zawarciu umowy 
z Japonią, przewyższyła zarówno rozmiarami tekstu 
jak kosztem wszystkie depesze dotychczasowe. Był

to telegram cyfrowany, w którym każda grupa cyfr 
wyobraża zdanie. Grup takich było w owej depeszy 
15.190. co przedstawia tyleż zdań. Depesza koszto
wała około 12.000 rubli czyli 30.480 koron. W de
peszy tej, jak zapewniają świadomi, zamykała się 
cała treść dosłowna traktatu z komentarzami (ob
jaśnieniami) do każdego punktu. —

— Z Jasnej Góry. „Dz. dla wszystkich" donosi : 
Na miejsce zniszczonego przez pożar zegaru, przeor 
ks. Rejman sprowadził z Manii w Belgii zegar na 
wieżę z przyrządem, grającym pobożne pienia w 
określonych godzinach, o trzech oktawach z 36 
dzwonami. — Zegarowi temu komora w Herbach 
odmówiła oclenia podług § 171, punktu 2, według 
którego należałoby opłacić 37 rub. 50 kop., a 
zażądała opłaty kilkunastu tysięcy rubli. Nie pomogły 
rachunki i plan urządzenia zegaru, objaśniający, 
że część ßrająca mechanizmem swym stanowi nie- 
rozdzielną łączność z zegar< m, i sprawa ta oparła 
się o ministerstwo skerbu, któremu nawet na okaz 
posłano dzwon. Część zegaru z czterema dzwonami 
wydano klasztorowi, a reszta oczekuje rozstrzygnięcia 
mitihteryum. Podobno fabryki częstochowskie mają 
dostarczyć siły elektrycznej do wieży jasnogórskiej, 
na której kosztem robotników fabrycznych, jako 
ofiara, ma zawisnąć lampa elektryczna. —

— Dramat miłosny. Widownią niezwykłego 
dramatu był wd. 17. b. m.Brunszwik. Uczeń bankowy, 
a zarazem utalentowany muzyk, 18-ktni Karol 
Brunke, zastrzelił dwie córki kupca tamtejszego, 
Haarsa, poczem oddał się w ręce policyi. Przed 
półrokiem Alma i Marta Haarasówny, młode, piękne 
dziewczęta, poszukiwały nauczyciela gry na forte
pianie. Dowiedział się o tern Brunke, przedstawił 
się ich rodzicom i został przyjęty jako nauczyciel. 
Niebawem pomiędzy nim a młodszą z dziewcząt, 
20 letnią Martą, zawiązał się stosunek miłosny. 
Gdy starzy Haarsowie nie chcieli słyszeć o związku 
córki z młodym nauczycielem, para zakochana 
postanowiła odebrać sobie życie. Marta zwierzyła 
się z tern siostrze. W tym samym czasie Alma 
otrzymała od narzeczonego, przebywającego w Rosyi, 
zawiadomienie, źe zrywa małżeństwo. Zrozpaczona 
tern, postanowiła zakończyć życie razem z siostrą 
i jej kochankiem. Dnia 17. b. m., otrzymawszy od 
sióstr 40 marek, Brunke kupił rewolwer amery
kański. O godzinie 8. wieczór Alma i Marta zjawiły 
się w jego mieszkaniu, skąd trójca udała się dorożką 
do mieszkania Haarsów. Tam panny przebrały się 
w białe bluzki i czarne sukienki, a .następnie po
wróciły do mieszkania nauczyciela, gdzie nie było 
nikogo, Brunke bowiem matkę, wdowę, wyprawił 
do teatru. Wypito dwie butelki wina szampańskiego, 
panny ułożyły się na dwóch obok stojących sofach, 
a Brunke z rewolwerem w ręce stanął pomiędzy 
niemi; zanim jednak przystąpił do dzieła, na 
żądanie Almy musiał wystrzelić w ścianę, aby 
przekonać się, czy broń dobrze działa. Istotnie 
rewolwer działał zuakomicie. — Wówczas Brunke 
podszedł najpierw do kochanki i dwoma strzałami 
w serce zabił ją na miejscu. Alma, uniesiona na 
łokciu, przyglądała się temu z zajęciem; gdy zaś 
Brunke zwrócił się do niej, położyła się spokojnie 
na wznak, a po chwili, ugodzona również dwoma 
strzałami w serce, żyć przestała. Brunke jednak, 
zamiast przyłożyć wówczas broń do własnej skroni, 
ujrzawszy trupy sióstr, tak się przeraził swojego 
czynu, że wybiegł z mieszkania i, po całonocnem 
błądzeniu po ulicach miasta, rano oddał się w ręce 
policyi. Jak się następnie okazało, Brunke jest 
również winien kradzieży 1000 marek z kasy pryn- 
cypała. —

— 100-letni. Liczba osób więcej niż 100-let
nich maleje w Prusach. Statystyka wykazuje liczby : 
w latach

1871 liczono 142 mężczyzn 287 kobiet
1875 ft 141 240 ft
1880 ft 128 231 ft
1885 ft 24 67 ft
1890 ft 13 59 ft
1895 V 15 31 ft
1900 tf 5 30 tt

To stopniowe zmniejszanie się liczby starców jest
tern bardziej uwagi godne, że stosunki zdrowo-
tne (mieszkania, woda, dozór policyjny nad artyku
łami spożywczemi) polepszyły się. Stwierdzono, że 
w Szwajearyi 10’5% wypadków śmierci, w wieku 
od 20—40 lat, a 15-5°/0 w wieku od 40—60 lat 
spowodowało pijaństwo. W państwie niemieckiem 
me dzieje się lepiej. Stąd wypływa, że — obok 
innych przyczyn — nadmierne używanie napojów 
palących, powoduje stałe obniżanie się wieku ludz
kiego; jak to zresztą już i stąd widać, że wśród 
kobiet — wśród których używanie napojów palo
nych mniej jest rozpowszechnione — więcej jest 
długożyjących. —
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— Liczby, dające do rozmyślali t. Według 
bilansu wynosił majątek domu żyda Rotszylća w 
Bamjm Wiedniu w miesiącu czerwcu r. 1905 tylko 
jedenaście tysięcy sto siedemnaście 
milionów koron. Gdyby te pieniądze oprocen
towane były tylko po 4 procenta, miałby Rotszyld 
rocznego dochodu 450 milionów. Lecz on umie 
lepiej gospodarzyć. Bogactwo domu żyda Botszylda 
podniosło się w krótkim czasie do takiej wysokości, 
ale równocześnie podniosły się długi hipoteczne 
Austryi na 8000 milionów. Rotszyld stał się coraz 
bogatszy, ludność zaś popadała coraz bardziej w 
morze długów. O tem nie piszą gazety socyalistyczne 
ani nie „raów.ą Regerek" na zgromadzeniach. Dla
czego? Kiedy Rotszyld podarował 20 milionów dla 
ubogich, wtedy wynosiły g) gazety żydowskie pod 
niebo, a to był dochód tylko jednego miesiąca, 
dochód z ubogich. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 21. pażdziern.: hekto 
litr pszenicy 13 A 20 /«; ż; ta 10,A — A; jęczmienia 10 A 
— h ; owsa 6 A CO h ; grochu — A’ — li. — Ziemniaków 
(100 kilo) 2 K 80 h. — Słomy (100 kilo) B A’ 60 h. — 
Siana (160 kilo) BA — h. — Metr kub. drzewa twardego 
6 A — //; drzewa miękkiego 6 A' — A.

I i rst.

do: ’ la możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
' jest nrzeto najłatwiejszem do strawienia, nie 

, sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej
szym smaku jest nadzwyczajni« tanie.

Prawdziwo tílko z nazwiskiem
>. Johann Hoff

ä. x\ Iz murkQ ochronną, "lwa«.
bil] Paczki po 'h klgr. 90 hal.

• » » ‘/s » 60 >
W. •< Izie do nabycia.

Miłośnikom kakao 1 ozokolady najusilniej zalecane

Jana Hoffa

Mydło
z jeleniem

jest niüocenionem 
dla każdej gospodyni, 
która chce mieć 
piękną bieliznę 
i kładzie wagę 
na jej 
wytrzymałość.

Baczność na markę ochronną „Jeleń“.

Adolf FHumentlial 
zegarmistrz w Cieszynie 

obok parownl I mostu nad Olzą 
poleca swój w r. 1864 założony wielki skład ze
garów wszelkiego gatunku, jakoteż największy 
skład w wyrobach złotych, srebrnych i nlericlon- 
kaoh ślubnych. — Reparatury wykonuję dobrze i

najtaniej. — Projzę zważać na moj adres.

Większy zapas drzewa HiÆ™L
~ na pniu lub ściętego = budowniczy w Oriowej.

i rum

Jan Janiczek, zegarmistrz
Plac Demla 20, W Cieszynie, Plac Demla 20 

poleca Szan. P. T. Publiczności swoje znakomite 
seegTŁrlci ki<;szoiikoiv<i.

Zegary pendutowe, stołowe, kukułkowe i z muzyką.
Blżuteryę ze złota i srebra, pierścienie, 
łańcuszki, bransoletki, zausznice i wszystko 
iune w zakres zasodu mojego wchodzące, po 

cenach najtańszjch.
IT“"“ Naprawy uskutecziram dokładnie i po cenach 

umiarkowanjcb.
Z poważaniem

J. Janiczek.

.R Towarzystwo maszyn do wyrobu
’• fj pończoch w domach prywatnych. Q 

/ '''* f J Poszukujemy osób obojga płci do Q
, -sztrykowania na naszych maszy- a 
'inach- Prosta i szybka praca nacały W 

' ’ - _ Uj^rok w domu. Nie potrzeba żadnych Q 
ill' 'S wiadomości. Oddalenie nic nie zna- a 

-,-í-. \ czy i sami robotę sprzcdajemy. U

Stowarzyszenie roM ręcznych domnwych na ma- 0 
szmacli do sztryKowania. g

Tomasz H. Whittick i Co.. Praga, *
plac Piotra 7, 1—270. ......... .... Q

^OOOOOOOOOOOOOOOOObk 
g 5 koron i więcej 0

Byłem łysy.
John Craven Burłeigh, pewien kupiec londyński, pisza: 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Moj ojciec i d nadek byli ł.si. Włosy mojej matki 
był, z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, aż dopóki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
Bobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dałem całkiem naturalne 
potwierdzająca odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zaj
mował się chemią a w szcze
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić. Przyjechawszy 
do Żenewy nie zaniechałem 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły się włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja czaszka włosimi całkiem pokryta. Część 
pomady dałem d vom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Ol tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przjjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zabiera żadnych składników zdioviu lub 
skórze szkodliwych.

Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środki, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka.' Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy ziczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę ćazetę, prz'éle swój adre na Korespondentce wy
raźnie napisany, przyslę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedeń, Wien, I./S65, Franz Josefs-Kai 19.

Najlepszą
i najtańszą

kawę,
herbatę

jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać na o in a tyllm u

S. Spitzera 
hurtowue palenie kawy, 
fibryka likierów i rumu

CIESZYN
(Ryuekj plac Demla nr. 16.

Filia jabłonkowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
•towarzyszenia zarejertrotranego z nieograniczoną porek
(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej)

przyjmuje od członków i niecxlouków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

si. °lzy / o
rocznie, aa całe półmiesiace, t. j. prry wkładkach od na
stępnego 1., a wjględnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie 

siacu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. prued j ołudniem i od gouz. 2.—4. popołudniu.

Józef Kulik, fryzyer
w Nowym (w Galicji) poszukuje i»o-

niocniko lub uczula 2araz.

Egzaminowanego pod kowacza koni 
i zręcznego do wyrabiania podków poszukuje na 

stałe miejsce i za dobrem wynagrodzeniem
Jan Komorek w Bielsku, ul. Bhcbowa nr. 19.

Dwóch praktykantów
przjjmc zaraz pod korzystnymi warunkami w moim handlu 
towarów mieszanych, mącznych, galanteryjnych i bła- 
watnych Antoni janUe w lingnmirie mieście

Choroby żołądkowe 
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, 
które występują zazwyczaj jato brak apetytu, brak 
stolca, palenie, nadymanie, niedynpozycya, zły 
smak, ból głowy i t. d i nieraz prowadzą do ciężkich 
zaburzeń zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześuie za
radczych kroków.

Jako znakomity- środek przeciw objawom zepsutego 
żołądka okazał się w wielu wypadkach od dziesiątek lut 
jako marjacelskie krople powszechnie znane i ulubione 

Krople żołądkowe Bradego 
z powodu ich własnosei budzą ych apetvl wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki z poues b- 
niem o używaniu 80 li Podwóina flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie w aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Brade« ;c i nie po
zwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa
kowanie w c'erwouych szkatułach ".obrazkiem 
Panny Maryi jako marki ochronnej z podpisem

Skład centralny O. Brady, apteka, Wiedeń I., 
Fleischmarkt 1/4)1 przesyła za nadesłaniem albo pobra
niem B K sześć małych albo za 4 K BO h trzy małe 
flaszki franko bez wszelkich innych kosztów.
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Ipacy Spita Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopców.

i«*!»* i <‘li i I1 i ej ii <‘ )<« ni Łjn r- » v ii» liliizlct <ln iiiíslcio 
Wielki wybór! = Najtańsze ceny!

o:

oo o

,40000000 OOOOOOOOOOk !

o Zmiana lokalu!Q Pozwalam sobie P. T. Publiczność miasta Cie- 0 szyna i okolicy uprzejmie uwiadomić, że moją 

$ restauracyę O pomieszczoną przy ulicy Bielskiej w domu nr. 35, Q przeniosłam od 1. października b. r.

O do domu przy ulicy Prutka nr. 17O (dawniej kawiarnia: „Silesia**).
O Przy tej zmianie lokalu upraszam P. T. Publiczność, 0 ażeby zaufanie, którem mnie dotąd darzyła zachowała 

dla mnii- także w nowym lokalu i dalej mnie w mojem 
przedsiębiorstwie popierała. Z poważaniem

A. Ffitzner.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOK

zaprowadzonej od lat 40 znanej z dobroci i świeżości, 
zzzz Największy import w kraju, zzzzz 
Do nabycia w Cieszynie w h indlach :

—f® Alej ego Koblisclika. Tomas a K<>p; ’ego i „Ludowej Spółki spożywczej",

Główny skład w Krakowie w magazynie JULIUSZA GROSSEGO.

TV'ï’i Zł kuracyjny i deserowy, z własi.e) pa-ieki iTl-UMlj w 5-kilowych puszkach, wyfljła o płatnie za 
zaliczka O Kor. Ks. IK. Mikitka, probosz-z w K«p- 

czi-ńctich, poczta Denysów.

SKLAD
maszyn do szycia

- i mebli

Towarzystwo komandy towe 
przedtem: Jan Rosner — Schneller, Nowak i Spółka 

- ■ = Dom wekslowy w Cieszynie. ■- —
D> rąguicn w listo; adzie polecamy:

4°/o węg los? hipoteczne w 30 .Âç^nych

SO-weŁ losy jrtnuWt,. ":6
•î/.ansfr. losy Wtlm ztomstie.^0/;“ 

wj giuna h 90« O >
5 sztnk losów Jósz>v (flohre serce). ^KmL!°řsk. 

Wszystkie trauiakcn* przep-o■ ad:>i się nS akuratiiiej.

flANlELi KIJPPEMAHA
Saska Kępa nr. 18

-------- w Cieszynie.
ryni 1\A7ICl Na sezon zimowy polem wszelkie eiitunkl 
UDU W ID. 6uwia włnsuego wyi-obkn w nnj lepszej 
jakości i wykonaniu. Obuwie <lo polowauls, Derby i rożne ga
tunki obuwia i turystyki w górach z podkładki; korkową, nie
przemakalne dla leśniczych i t. p. zawsze na składzie. Wiko- 
nuje także zaraz zamówienia writlug miary. Dla cierpiących 
na nogi,prz< ilewszyatkiem dla plaskonogich, dobrze wy ksztal- 
cony, uznni.y na kurwie fachowym i potwierdzony przez c. k.

Ministerst w o handlu
Ifranciazelx UL'ZIlJIi, Cieszyn, Stary Tara nr. 2.

Adam KołodziejczyK
plac Dem la , w CIESZYNIE, wielkie podcienie

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepsza) jakości. Trawerzy, Blachę. Otuaia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne. Piece 
Żelazne, Burki do wodociągów, Drut z kolkami 

do płotow.
U*" Kasy żelazne ogniotrwałe, “W

Krzyże grobowe, szczętem złotem złocone, z.
„Berndvrfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe. Łóżka zelazne i umywalnio. K»ize, 
Kufry i 'torb .t podróżne. Wielki v'bor a:t)kułow do 

wypiæ weselnych.
Strzelby, Rewolwery i Amun icyę.

Wędki i przyrządy do ry.ołost*a.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wayi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Sieczkarnie i 1’łu.gi, po cenach najtańszych i rzett inycb.

gf* Tutaj także ajeneya (/łowna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń .Itiunione Adriathn“, ubezpiecza od 
Ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Fosforan wapniowy
„SILESIA“

zawiera w sobie nietylko fosforan wapna, lecz 
też i inne krew wytwarzające połączenia.

Daleko skuteczniejszy niż wszystkie 
dotychczasowe gatunki.

Najtańszy środek:
do wychowania zdro

wych i silnych źre
biąt, cieląt i prosiąt

do zesilenia kości,
do podwyższenia doj- 

ności,
do zmocnienia znaszania jaj n drobin.
3 ku ni,f<-rakmmine 2 K; 30 I-i/ 7 K 
='■! = 100 l,y 21 K. —

Pierwsza śląska “BgJ

fabryka zasilających karm.
Właściciel: weterynarz R. Zonbek.

W Nowej Sibicy przy Cieszynie,
Śląsk. —

flajtaiuie źródło eikuptnl W
B. Gitta!’8 syn v Cieszynie, ulać Demia 
B.amlot, kamyarn, prost rasz na suknie. Oalontci 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty * ży~ 
notki. Gotowe suknie prosto <e dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letniuh, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych oenaąh u mnie do nabycia.

IIDSA TEA
najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

MduVyMr w kożuchach 
i prwyjmuję tahźo zkmówieuiB na 
miary.

Pros*ę o liczne m au fanie i kreślę 
się z głę okien) powalaniem uniżony 
■ługa

Józef Wolfi.

Największy = 
— skład 

zakupna 

ubiorów 
dl»

mężczyzn, chłopców i dzieci
do nabycia u pana

Jozefa Walda
poprzednika

Józefa Richtera
w Cieszynie

ulica Stefanii nr. 40.

■W'

Ks. Tomasza Dąbrowskiego 

Kazania niedzielne 
ca Chły rok Serra II.

świeżo wyszły z druku i są do nabjcia u 
ks. ks. Misy twarzy w Krakowie na Klep>rzu.

Genu eg/. » przesyłką 4 k»«-. 20 h.

Sukno pff Rudolf Rooorfabryczny skład sukna & > e<i. Fezy.

Wydawca: Franciszek Tomic/ek, wł. realn. na Bobrku. Drukiim Kutz.era i Sp., c. ■ k. dos awców dworu w Cieszynie. OUpowiedzialuy redahior. k. Pola*

1545
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Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 

przemysłowi i zabawie. Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

ßg'AZD KA CIESZYŃ S K A
Cena Z Diomz\ >a alii.'j.rvBi.T», I \A/vnhílíÍ7Í Pil fiilhiltfl
całoroc:
półroczn
kwartalni

bez przesyłki pot
całorocznie .
półrocznie .
kwartalnie .

Rocznik 58. W Cieszynie, 4. listopada 1905. Nr. 44.

Rewolucya w Rosyi.
Rozruchy i strejki przybrały tak wielkie roz

miary w Roayi, że je śmiało rewolucya nazwać 
można. W Charkowie i Moskwie rewolucyoniści 
ogłosili nawet, że mają swój rząd, którego wszyscy 
słuchać powinni. Na wszystkich kolejach i we 
wszystkich wielkich miastach robotnicy zastrejko- 
wali, tak. że cały ruch w państwie rosyjskiem ustał. 
W wielu miastach zaczęło się i wojsko łączyć ze 
strajkującymi. Wobec tego rząd rosyjski zmuszony 
był porobić dalsze ustępstwa i car zmuszony był 
wydać następujący manifest:

„My Mikołaj II., z łaski Bożej cesarz i samo- 
dzierżca Wszech Rosyi, król Polski, wielki książę 
Finlandyi i t. d., ogłaszamy wszystkim naszym pod
danym, co następuje:

Niepokoje i rozruchy w naszych stolicach i 
wielu innych miejscowościach naszego państwa, na
pełnia nasze serce wielkim i ciężkim boleni. Szczęście 
władcy rosyiskiego jest nierozdzielnie złączone ze 
szczęściem ludu, a cierpienie ludu jest cierpieniem 
władcy. Z obecnych ruchów może wyniknąć za
chwianie się narodu, niebezpieczeństwo dla niena
ruszalności i jedności naszego państwa. Ciążący na 
naszem monarszem posłannictwie doniosły obowiązek, 
skłania całą naszą usilność i władzę do przyspie
szenia końca Łych dla państwa tak niebezpiecznych 
niepokojów.

Rozkazując odnośnym władzom poczynienie kro
ków do usunięcia bezpośrednich objawów niepoko
jów i rozruchów i do chronienia spokojnej ludności, 
dbałej o spełnianie w spokoju swych obowiązków; 
— aby skutecznie urzeczywistnić środki do uspo
kojenia publiez iego życia — uznaliśmy za nieod
zowne, nadać czynnościom najwyższych władz rzą
dowych jednolity kierunek.

Nakładamy więc na nasz rząd obowiązek speł
nienia następującej naszej niezmiennej woli :

1. Należy ludności dać niezachwiane podstawy 
piaw obywatelskich, oparte na rzeczywistej nie
tykalności osoby, wolności wyznania i słowa, wol
ności stowarzyszania i zgromadzeń.

2. Należy, bez przerwania wyborów, zarzą
dzonych już poprzednio do Dumy państwowej, o 
ile szczupłość czasu, stojącego do dyspozycyi do 
zwołania Dumy państwowej, na to pozwoli, po
wołać do udziału w Dumie wszystkie owe klasy 
ludności, które teraz od prawa wyborczego są 
zupełnie wykluczone, przyczem rozwinięcie zasady 
powszechnego prawa głosowania pozostawia się 
uregulowaniu przez nowe ciało ustawodawcze.

3. Należy wypowiedzieć jako nieodzowną za
sadę, że żadna ustawa nie może otrzymać mocy, 
bez zgody Dumy państwowej i że wybranym na
rodu należy zagwarantować meżność rzeczywistego 
udziału w kontroli legalności działania naszych 
władz.

Zwracamy się do wszystkich wiernych synów 
ojczyzny, aby pomni swego obowiązku wobec oj
czyzny, przyczynili się do wstrzymania obecnych 
niesłychanych zaburzeń spokoju i wspólnie z nami 
użyli wszystkich sił swoich, dla przywrócenia spo
koju i ładu w ojczyźnie.

Dan w Peterhofie, 17. (30.) października 1905, 
11-go roku naszych rządów. Mikołaj.“

D. 1. b. m. przedpołudniem odbyło się w War
szawie wielkie zgromadzenie ludowe, które polieya 
rozproszyła, przyczem siedmosObzastrzelono, 
a kilka zraniono. Popołudniu wycofano patrole. 
Natychmiast wielkie masy ludności zjawiły się na 
ulicach i przeciągały niemi śpiewając. Tłum zwrócił 
się następnie do pohcmajotin irjkośbą u wypu iocze- 
nie osób, ai esztowanych za przestępstwa polityczne. 
Czterysta osób zostało wypuszczonych 
na wolność. Tłumy żądały jednakże wypuszczenia 
wszystkich i zajęły groźoą postawę. Nagle wypadli 
kozacy i wkroczyli z dobytą bronią. 16 osób zgi
nęło, 23 odniosło ciężkie rany, kilka lekkie. To 
zamąciło uroczysty nastrój i wywołało wielkie obu
rzenie.

Korespondent „Voss. Ztg.“ donosi z War
szawy: Mimo wydanego przez generał-gubernatora 
rozporządzenia, aby wojsko przestało strzelać do 
ludu, na placu zamkowym jeden z żołnierzy wy
strzałem karabinowym zabił demonstrującego 

gimnazjalistę. Natychmiast zebrał się wokoło 
zamordowanego wielki tłum ludu, który skrwawione 
jego ubranie zatknął na drągu i obnosił po mieście 
wśród okrzyków: „Precz z carem! precz z 
carską Dumą!" Następnie przed pomnikiem 
Mickiewicza na Krakowskietn Przedmieściu odbyła 
się wielka narodowa demonstracja. Przechodząc koło 
pomnika Paskiewicza, tłum gwizdał przeraźliwie. 
Demonstracjom sprzyja piękna pogoda, to też wszyst
kie ulice zapełnione. W korowodzie noszą czerwone 
chorągwie.

Z Warszawy donoszą, że na przedstawieniu d.
1. b. m. w wielkim teatrze orkiestra grała polskie 
hymny i pieśni narodowe, które pu
bliczność śpiewała z zapałem.

Konstytucyjny manifest carski nie przywrócił 
spokoju ani w Rosyi ani w Królestwie. W War
szawie krew znów polała się obficie, a i z wielu 
większych miast rosyjskich nadchodzą znów wieści 
o strasznych walkach ludu z wojskiem. Przyczyną 
nowych tych zaburzeń i wstrząśnień jest nietyle 
dalsza rewolucyjna postawa organizacyj i tłumów, 
ile niesłychana niezaradność, złośliwość władz czyno- 
wniczycb. Uległy one, jak się zdaje, zupełnej 
dezorganizacji, nie mają pojęca, jak wypada im 
postępować wobec zmienionego położenia, a w wielu 
wypadkach brakuje im wprost odpowiedniej do zro
zumienia ważnej tej chwili inteligencyi. Stąd też 
pochodzi, że wciąż krzyżują się najsprzeczniejsze 
rozkazy, że w wielu miastach drażni się wprost 
uczucia ludu i prowokuje się tłumy do gwałtów.

Celem obecnej postawy organizacyj rewolucyj
nych jest, jak się zdaje, głównie wywalczenie kon
stytuanty (sejmu do uchwalenia konstytucyi), wy
branej na podstawie powszechnego prawa wyborczego 
i zabezpieczenie tego, co już osiągnięto, przed 
możliwemi zakusami wrogów konstytucyi. Zachodzi 
obawa, że dążności te doprowadzą do starć poważ
niejszych z żywiołami umiarkowanemi, zadowolonemi 
z dotychczasowych ustępstw. — Możliwość jeszcze 
groźniejszych wstrząśnięć wewnętrznych nie jest 
wykluczoną.

Olbrzymie tłumy robotników z całego okręgu

Tura 1 Tónek.
Jónek. Fornali Juraszku ! pomali, bo się zaś 

zapolisz, skąd tak żyniesz?
Jura. Byłeth synku w tej dziedzinie za Końską, 

kaj się to z tych kumiuów dycki kurzy.
Jónek. Na kaoyżeś się tam nabrał, kie ty tam 

mało chodzujesz?
Jura. Posłała mie tam moja staro, abych ji 

tam garców nakupił,<bo to tam mo stanąć ta glej- 
townia.

Jónek. Aha! to jo już wiem, kaj to było, tam 
w tej dziedzinie, gdzie ci towarysze z tego Ta- 
deuszowego wyznanio bildungferajn mają.

Jura. A to żeś ty isto dostoł cosi od nich na 
galaty, kie tak uciekosz.

Jónek. Po teraz żech tam jeszcze nie dostoł, 
bo mie tam jeszcze nie znają, ale pójdymy tam 
części społem, bo tam moc nowego, bo się tak ci 
demokraci na zimnem oparzyli.

Jura. Dobrze Janiczku, jeny zaroz mi też opo- 
wiadej, boch ciekawy.

Jónek. Tóż wiesz, jako już też o tern „Gwiazdka“ 
pisała, że ten straszny przewrótnik cieszyński, czy 
to snoci „Robotnik“, w jednym tym numerze za- 
pomnioł obrobić księdzów katolickich, i hnet się 
to sprzykrzyło czytać demokratom, no i hnet w 
przyszłym numerze ci tak tego nakłamoł, żeby się 
temu kura śmioła.

Jura. Cóż zaś też tam napaploł na tę naszą wiarę ?

I Jónek. Tóż ci tam kłamie, że aż hruza, im 
trzj meckiego księdza i organiste, że zrobili wie 
czorek dlo kościelnych śpiewoków w Lesznej u p. 
Niemca, żeby tam klerykalizm bankrutujący pod
reperować, i że tam byli od połednia aż do pół
nocy, i że tam bardzo pili i tańcowali, i że tam 
były same freliczki.

Jura. Toć przemierzli demokraci, dycki dru
gich sądzą oni podia siebie. To już jest co strasz
nego! to na tego gorliwego księdza nababroł tyle 
plotek !

Jónek. Dyć ci to same podłe kłamstwo na- 
szkrjfoł ten pon Tadi uszek, bo to śpiewocy ko
ścielni zrobili se taki wieczorek i zaprosili też 
księdza, i te freliczki szły se ze swoimi ojcami i 
braćmi, i byli to ludzie cosi lepszego i sami w 
rokách już ojcowie, i kiedy to był kościelny spółek 
śpiewacki, i ksiądz nie wzgardził zaproszeniem i 
był tam od 7. do 10. godziny wieczór i wypił też 
tam szklonke ciepłej kawy, i przez ten czas to tam 
jeny siedzioł i mówił ze słusznymi o ami, a śpie- 
woczki se zaś tam siedziały w drugiej izbie, a 
jeden synalek niewinny zagrał im tam na harmo
nijce, i to tam nic strasznego nie było.

Jura. Tóż widzisz synku, dyć na klerykalnem 
zgromadzeniu nigdy nie widać tels pijoków, jako u 
demokratów, słyszołeś o tern zgromadzeniu ze zmar
łego spółku u pana Niemca w Lesznej, jak tam 
ten jeden demokrat robił gańbe całemu zgroma
dzeniu, jak tam paploł jak papuga, a każde słowo

zaiewoł ze szaionki alkoholem i niż to wypaploł, 
to już go ręka ani noga nie dzierżała.

Jónek. A to musioł być urodzony na gęsi pla
necie, bo gęś co roz gęgnie, to też zaroz ze pi jo. 
A powiedz mi też co o tym bildungferajnie.

Jura. Nigdy ci klerykaii tego tela nie wypiją 
i takich bezbożności nie narobią, jak tam ci demo
kraci w bildungferajnie. Tam każdy dzień piją, 
w karty o pieniądze grają, w niedziele i ai w piątki 
tańcują, a potem jak tam z tela idą, to się po 
ctście biją, a młodzież tam jeszcze przy sobie nie
winną psują, po 60, aji 60 reńskich miesięcznie 
zarobią, a to tam wszystko u żyda zostawią. Ale 
już się im też tam psuje na dobrze ten spółek, 
bo ludziska, co jeszcze trochę rozumu mają, i jak 
to teraz słyszą u nich takie straszne bluźnierstwa 
i podłe oszczerstwa na św. wiarę, już od nich od
stępują i ku klerykałom przystępują.

Jónek. To tam trzeba dziepro reperatury u 
nich; a „Robotnik“, co to pisze na klerykałów.

Jura. Wszystko do czasu, jeny Pon Bóg na 
wieki, i możno jeszcze ten pon Tadeusz będzie ża
łował a odpytowoł za te zniewagi i bluźnierstwa 
na wiarę katolicką.

Jónek. Dyć tak synku ! jego brat też tak robił, 
a nimoc to zrobiła, że pieknie się nawrócił. To 
się on też jeszcze mo czas nawrócić.

Jura. Dolby Pon Bóg! —
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przemysłowego zebrały się d. 1. b. m. w południe 
w Sosnowca przed kopalnią „Renaty", aby z 13 
chorągwiami czerwonemi udać się na cmentarz do 
Zagorza, gdzie są pochowane ofiary starcia pod hutą 
Katarzyny. W drodze na cmentarz przed tą hutą 
wygłaszano mowy rewolucyjne i sławiono ofiary 
walki. Na cmentarzu ustawione już były trybuny. 
Organizacye robotnicze składały wi-ńce z czerwo
nemi wstęgami na grobach ofiar walki, przyczem 
wygłaszano mowy. Wysłany tam oddział kozaków 
stał na boku spokojnie i przypatrywał się tym de
monstracjom.

Wieczorem w teatrze sosnowickim odbyło się 
przedstawienie ludowe, które również zamieniło 
dę na uroczystość rewolucyjną z mowami i pie
śniami. Panie zbierały składki na rzecz strejkują- 
cych, które przyniosły znaczny dochód. Na ulicach 
salwy. Personal kolejowy uchwalił nadal strajkować. 
Komitety strejkowe postmówiły urządzić dziś wielką 
wyprawę do Bendzma w celu uwolnienia przemocą 
wszystkich więźniów politycznych. Wzywają oni ro
botników, aby się dobrze uzbroili na tę wyprawę.

Z Warszawy donoszą d. 2. b. m. : Pomimo za
kazu odbywają się od rana pochody z naredowemi 
i czerwonemi sztandarami. Na niektórych widać 
orły białe na czerwonem tle. Koło jednego z tych 
sztandarów szedł Reformat ze stułą i krzyżem, krepą 
spc witym. Pochód obchodził plac Teatralny, na którym 
wczoraj rozegrały się straszne sceny.

W pochodzie tym, który miał mieć znaczenie 
wynagradzające za wczorajsze rzezie, brały udział 
wszystkie stany społeczne. W pochodzie widziano 
Stanisława Lubomirskiego, Radziszewskiego i wielu 
innych wybitnych obywateli. Po drodze wygłoszono 
mowy po ulicach miasta i przed pomnikiem Mickie
wicza.

Przed redakcyą „Kuryero Warszawskiego“ zgo
towano owacyę prasie polskiej. — Wojsko trzymało 
się z daleka. Całe miasto przybrało charakter po
wszechnego święta. Poczas całej manife-dacyi pano
wał wzorowy porządek.

()godz..4. popołudniu rozpoczyna się olbrzymi 
wiec w sali Filharmonii.

D. 2. b. m. pojawił sę komunikat rządowy, 
w którym rząd zwraca się do spokojnei części 
narodu rosyjskiego i wyraża nadzieję, że społeczeń
stwo popierać będzie rząd przy wprowadzaniu no 
wego porządku państwowego, co wymaga dłuższego 
czasu i jest tylko możhwem po przywrócenia po
rządku wewnątrz państwa. Komunikat rządowy wy
wodzi dalej, że pewne żywioły starają i lę podkopać 
Zaufanie do rządu i wywołać rozruchy. Jednakże 
gdyby w:ększośc narodu przyszła rządowi z pomocą, 
natychmiast nastąpi polepszenie stosunków. W prze
ciwnym razie rząd nie obejmuje żadnej odpowie
dzialności za zgubne skutki a przeprowadzenie re
form nastąpiłoby powoli, aniżeli to byłoby do życzenia.

Z Kijowa donoszą : objawy radości z powodu 
ogłoszenia konstytucyi zostały stłumione przez 
dragonów. Deputacya Dumy m. Kijowa udała s’ę 
do zastępcy generał-gubernatora, g merała Karasa, 
z żądaniem, aby położył koniec okrucieństwom. 
Karss odpowiedział : „Mamy stan wojenny, nie mam 
jeszcze ukazu o konstytucyi w rękach." Około 
300 osób zabitych i rannych. Wczoraj 
wytoczono działa przeciw ludności.

Strejk trwa dalej, zaufanie do manifestu cara 
bardzo małe. Miasto Podolsk w płomieniach.

W kilku miastach prowincyonalnych, w Rostowie 
nad Donem, Kijowie, Nowogrodzie, Chersonie i innych 
objawia się rozgoryczenie przeciw żydom i zarzuty, 
że żydzi wywołali rozruchy z powodu agitacyj poli 
tycznych i ruchu rewolucyjnego. W wielu miejscach 
domy i sklepy żydowskie zrabowano i zniszczono. 
Wiele osób zabitych i rannych.

Dnia 1. b. m. wieczorem plądrowano sklepy w 
Kijowie wśród silnego deszczu. Żydzi strzelali 
z rewolwerów do wojska, które następ
nie dało kilka salw do żydów.—

Sejm śląski.
Na posiedzeniu odbytem d. 25. z. m. uchwalono 

na niemieckie szkoły uzupełniające w Jaworniku 
i Klimkowicach 1000 K względnie 400 K. Na 
niemiecką ochronkę w czeskiej gminie Małe Koń
czyce koło Ostrawy 200 K. Podáme Józefa 
Brody, nauczyciela starszego w Niem. Lutyni 
o podwyższenie zapomogi na kuracyę w kwocie 
100 K odrzucono. Również odrzucono podanie 
Ottona Hubalka, nauczyciela we Frycztacie. 
o podwyższenie dodatku pięcioletniego z 84 K na 
140 K.

Na posie lżeniu odbytem d. 27. z. m. uchwalono 
subwencyę gminie szkolnej Ro d .cy w kwocie 7000 K 
na wybudowanie 4 kl. szkoły, której koszta wynosić

nacją 41.341 K. Co się dotyczy zapomogi na urzą
dzenie szkoły, to odnośne podanie odstąpiono do 
załatwienia wydziałowi krajowemu.

Poseł Karol Türk domaga się, ażeby przy 
reformie kas chorych, urządzono osobno kasy dla 
robotników przy rolnictwie, ponieważ wypadki chorób 
są przy tern zajęciu znacznie rzadsze.

Na posiedzeniu odbytem d. 28. z. m. uzasadniał 
poseł Karol Türk swój wniosek, domagający się 
założenia osobnych kas chorych powiatowych dla 
robotników zajętych przy rolnictwie. Wywody jego 
przyjęte zostały przychylnie, a wniosek odesłany 
do komisyi ekonomicznej.

Uchwalono subwencyę dla gminy Drogo
myśla na koszta utrzymania Maryi Stoklasa w 
wiedeńskim domu sti rców 800 K. Koszta te wy
noszą 2788 K 55 h. ułatwiono też cały szereg 
innych spraw, które jednak pomijamy, bo odnoszą 
się do części opawskiej Śląska.

Nakoniec pos. Hruby wniósł, ażeby każdy 
z członków Sejmu miał przystęp na posiedzenia 
komisyi reformy wyborczej, na co się posłowie zgo
dzili.

Na posiedzeniu, odbytem d. 30. z. m., donosi 
prezydent krajowy, że projekt ustawy co do regu- 
lacyi rzek i potoków śląskich nadszedł już z mi
nisterstwa rolnictwa i że w sprawie utrzymania 
wykonać się mających regulacyj stało się zadosyć 
żądaniom Wydziału krajowego.

Zarząd główny „Beskidenvereinu" w Cie
szynie wniósł podanie o podwyższenie dotychczasowej 
subwencyi w kwocie 100 K Za podwyższeniem 
przemawiał poseł Josephy, przeciw posłowie Sedl- 
nicki i Cieńciała. Ostatecznie uchwalono dać 200 K 
zamiast dotychczasowej subwencyi 100 K. —

Z „Macierzy szkolnej dla Księstwa 
Cieszyńskiego“.

Zarząd „Macierzy szkolnej" odbył w d. 21. 
października b. r. posiedzenie, w’ktôrem wzięło 
udział wielu członków zamiejscowych, przybyłych, 
aby wysłuchać sprawozdania o stanie szkól: i za
kładów „Macierzy" z początkiem roku szkolnego 
1905/06.

Najstarsza ze szkół utrzymywanych przez „Ma
cierz", bo założona w r. 1900, szkołą polska w 
Cieszynie, liczy w b. r. szkolnym 351 dzieci, t. j. o 7 
więcej, niż z początkiem roku szk. 1904/05. ozkoła 
jest zorganuowaufT jako mieszana pięcioklasowa. 
Klassa I. jest podzielona na 2 oddziały. W gronie 
nauczycielstwa, prócz ustąpienia katechety ks. Ka
rola Paździory, mianowanego proboszczem w Ocha
bach, nie zaszły żadne zmiany. Ks. K. Paździorze 
Zarząd wyraził podziękowanie za i kuteczną, kilkole- 
tnią pracę w szkole. Obecnie religii w szkole cie
szyńskiej udziela duchowieństwo parafialne.

Na kursa uzupełniające dla dziewcząt zgłosiło 
się uczenie 19, która liczba w ciągu najbliższych ty
godni niewątpliwie wzrośnie. Ponieważ dotychcza
sowy kierownik kursów prof. Franciszek Popiołek 
zrzekł się kierownictwa, przeto po wyrażeniu mu 
podziękowania za jego pracę, Zarząd powierzył kie
rownictwo prof. Janowi Galiczowi.

Ochronka polska w Michałkowicach ma w r. 
b. 78 dzieci w wieku od lat 4—5. Są to wyłącz
nie dzieci tamtejszych robotników węglowych.

Szkoła polska w Polskiej Ostrawie zorganizowana 
jest jako pięcioklarowa mieszana. W roku szkolnym 
1904/05 była w szkole klasa I., obecnie jest i klasa 
II. W klasie I. jest uczniów 60, w klasie II. 59. 
Kierownikiem szkoły został nauczyciel p. Tadeusz 
Wiśniowski, drugim nauczycielem zamianowano p. 
Edwarda Konopnickiego. Religii udziela ks. Milik.

Nowo otwarta szkoła polska w Dziećmorowi 
cach jest zorganizowana jako jednoklasowa. Nauczy
cielem zamianowano p. Józefa Wilczka. Dzieci za
pisało się odrazu 89, co dowodzi,1, jak baiJzo na
glącą była potrzeba założenia szkoły w Dziećmoro- 
wicach.

Równie, a może jeszcze bardziej potrzebnem 
okazało się założenie szkoły polskiej na Zbytkach 
w Niem. Lutyni, gdzie do nnro otwartej szkoły 
zgłosiło się odrazu 146 dzieci. Kierownikiem szkoły 
jest p. Jerzy Koteila, nauczycielem p. Alojzy Buj- 
niak.

Nauki religii w szkole w Dziećmorowicach pod
jął się proboszcz miejscowy ks- J. Skulina, na Zbyt
kach proboszcz z Niem. Lutyni ks. Henryk Dzie
kan.

Bursa polska w Cieszynie ma 44 wychowanków. 
Zarząd zakłada dla wychowanków bursy bibliotekę 
książek do czytania i podręczników. Odezwa o 
książki, zamieszczona w pismach, nie przyniosła na 
razie zbvt wielkicn rezultatów.

W dy skusy i nad sprawozdaniem o stanm szkół 
podnoszono potrzebę wczesnych przygotowań do 
urządzenia gwiazdki dla dzieci szkolnich w każdej 
szkole, w tej n-dziei, że wydatki połączone z urzą
dzeniem gwiazdki zostaną pokryte z datków na ten 
cel, a nie naruszą i tak już nad wyraz szczupłych 
funduszów „Macierzy".

W' sprawozdaniu ze stanu funduszów „Macierzy" 
zaznaczono, źe Zarząd nie ustaje w staraniach około 
rozbudzenia ofiarności na cele szkolmctwa polskiego 
wśród ludności śląskiej, starając się jej wpoić prze
konanie, iż upadek któregokolwiek z zakładów utrzy
mywanych przez „Macierz", to nietyiko klęska dla 
towarzystwa samego, ale klęska dla sprawy pol
skiej na kresach.

Co do loteryi fantowej uchwalono zwrócić się do 
osób, które mają losy do rozprzedaży, aby jak naj
rychlej raczyły zwrócić pieniądze za losy rozprze
dane. Wyrażono też podziękowanie Czytelni ludo
wej w Cieszynie za przedstawienie amatorskie, urzą
dzone na korzyść bursy.

Posiedzenie zakończyło sę załatwieniem sze
regu spraw administracyjnych. Posiedzenie następne 
odbędzie się w ciągu listopada r. b. —

Zjazd kongregacyj Maryańskich w 
Cieszynie. (Dok.)

W drugiej części zebrania, którą rozpoczęto 
odśpiewaniem pieśni w niemieckim języku, odczytał 
Przpwiel. ks. Lipski, superyor najpierw list, który 
J. E. Najprzewiel. ks. biskup i kardynał Kopp z 
Wrocławia nadesłał na jego ręce z pasterskiem 
błogosławieństwem i życzemem, aby wspólne na
rady kongregacyj zgotowały na przyszłość t.wałe 
owoce — a po nim telegram, przesłany id kon
gregacji Maryańskiej pensyonarek przy klasztorze 
PP. Urszulanek we Frywałdzie, potzem uchwalono 
wysłać do J. E. Najprzewiel. ks. biskupa i kardy
nała telegram hołdowniczy.

Następnie przemówił Przeciek O. Mertz T.J. 
na temat: „Kongregacye Marynóskie, a chrześciań- 
ska miłość bliźniego". Charaktery stycznym ich 
rysem — mówił mówca — jest nietylko obowiązek 
starania się ich członków o indywidualny postęp 
w nauce wiary i cnoty, lecz nadto charakteryzuje 
je jeszcze apostolstwo wiary i cnoty. Ponieważ ze 
znajomości nauLi wiary wynika obowiązek miłowa
nia bliźniego i czynienia mu dobrze, ztąd w Ma- 
ry&ńsk.ch kongregacjach jako stowarzyszeniach, w 
których pielęgnuje się prawdy wiary i zasady chrze- 
ściańskie, góruje ponad wszystkiem czynna chrze- 
ścbńska miłość bliźniego. Ona to bierze pod roz
wagę duchowe i materyalne jego potrzeby, a od
nośnie do tych ma szerokie pole działania, wyko
nywania miłosiernych uczynków, tak względem 
duszy jakoteż i względem ciała. Obowiązek pełnie
nia uczynków miłosierdzia, z miłości wypływający, 
obowiązuje każdego chrześcianina, a w danych wy
padkach obowiązuje go nawet pod grzechem ciężkim. 
Jak Bóg domaga się od człowieka tego obowiązku, 
świadczy przypowieść Chrystusa o nielitościwym 
bogaczu, który skazany został na okrutne męki za 
to, iż zaniedbał aktu miłosierdzia względem bie
dnego. Osobliwie w czasach dzisiejszych, kiedy się 
wzmaga coraz więcej nędza duchowa i meteryalna, 
prawo wspomagania bliźniego obowiązuje wszystkie 
stany, ono wymaga od każdego według możneści 
osobistej ofiary i poświęcenia. Osobliwszy to jednak 
obowiązek, po pierwsze kongregacyj Maryańskich, 
które mają na ce'u pełnić zakon Chrystusowy, 
po wtóre: obowiązek pań i panien, bo serce ich do 
tego jest więcej uzdolnione, więcej tzułe na nędzę 
i potrzeby bliźniego. Wskazał to Ch ystus Pan w 
Swej krzyżowej drodze, gdy przyjął od niewiast 
oznakę ich litości nad męką Swoją ; zaznaczył przez 
to, iż przyjmując od nich chwilową ulgę i pomoc, 
powołuje je temsamem do pełnienia uczynków mi
łosiernych. A ta myśl Chrystusowa winna tleć po 
wszystkie wieki w duszach wybitniejszych czcicielek 
Jego. Kongregacya Maryańska przychodzi im w 
pomcc, ukazując sposoby wykonywania pięknej za
sady chrześciańskiej: „Kochaj bliźniego twego, jak 
siebie samego 1" Ona zachęca i zobowiązuje zarazem 
zapobiegać nędzy bkżniego. Przy tej sposobności 
Czcigodny mówca zwrócił uwagę na tegoczesną 
modę uiządzania zabaw na cele donioczynne i za
znaczył, że biorący w tych zabawach udział, mają 
po największej części na celu głównie chęc zaspo
kojenia żądzy użycia rozkoszy, jaką zabawa w sobie 
mieści, a nie chrześciańskie miłosierdzie, dlatego 
więc tego rodzaju sposób wspierania ubogich jest 
niezgodny z prawdziwem uczuciem chrześc ińskiej 
miłości i nie osładza też doli nieszczęśliwych. W 
ten sposób udzielona im jałmużna jest tylko okru-
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cbem, sjjbdaiąeym na ziemię z pi-.nskiego stołu. 
Dając jałmużnę ubogim, trzeba baczyć na to, aby 
okazać im zarazem wyraz swojego współczucia. Na 
takich to podstawach kwitnące miłosierdzie zwal 
czać należy, poniewać ono nie podnosi ale obniża 
moralny poziom społeczeństwa. Również, jako przy
noszące dotkliwą szkodę nietylko jednostkom lecz 
i całemu społeczeństwu, uwuż rć i stanowczo połę 
piać należy złe książki i gazety antyreligijne, a 
rozszerzać tylko dobre pisma i książki. W pierwszym 
rzędzie niechaj rodzice starają się przygotowywać 
Kościołowi i całemu społeczeństwu moralnie zdro 
wych członków, a osiągną to, jeżli będą wpajali w 
swe dzieci już od wczesnej ich młodości zdrowe 
zasady moralności, gdy im ułatwiać będą zrozumie
nie i możność pełnienia chrześciańskiego mił »- 
sierdzia.

Praca społeczna tak zrozumiana będzie nietylko 
na czasie ale w obecnej dobie jest ona najkoniecz
niejszą i odnośną do potrzeb dzisiejszych i gdyby 
wszyscy ludzie zechcieli ją zrozumieć i spełniali ją 
potem w imię idei chrześciańskiej miłości, w krótkim 
czasie odnowiłoby się oblicze ziemi — nie byłoby 
dziś na niej tyle nędzy i złego. Przynajmniej niech 
każdy tu z obecnych dołoży cząstkę swe) pracy 
i poświęcenia, a owoce choc zwolna dojrzewać będą.

Z kolei przemówił po czesku Przewiel. ks. 
proboszcz Tagliafero z Michałkowie. Skreśliwszy 
krótko ogólny cel kongregacyj maryańskich, przed 
stawił w swej nauce Najśw. Maryę Pannę jako naj
wznioślejszy ideał, podług którego każdy chrześcianin, 
a osobliwie scdalis winien wzorować życie swoje. 
Najśw. M. P. — mówił — pokazuje każdemu drogę 
życia i to w każdej porze. Ona nietylko jest wzorem 
ale i obronicielką wszystkich cnót, w szczególności 
ochrania cnotę niewinności u tych, którzy starają 
się Ją naśladować. Ponieważ wszyscy tu zebrani 
pragną wzajemnie zagrzać się i zachęcić do dalszej 
pracy, dlatego winni wejść w ślady Najśw. M. P., 
która uczy dobrze czynić bliźniemu. Wskazała to, 
bawiąc na godach w Kanie. Czyniąc dobrze drugiemu, 
nietylko jego się uszczęśliwia, ale i dla siebie zdo
bywa się wewnętrzne zadowolenie i szczęście. Chcąc 
wesprzeć w potrzebie będącego, przejąć się należy 
jego nędzą, a wspierając go, obdarzyć nietylko 
jałmużną w darach materyalnyeh, ale dać mu za
razem najszlachetniejszy kwiat u zuć swoich, t. j. 
szczere i serdeczne słowu na osłodę smutnej doli 
nieszczęśliwego. Przez dalszą pracę, w tym duchu 
podjętą, wszyscy tu zebrani mogą się stać godnemi 
dziećmi Maryi i śmiało w przyszłość patrzeć mogą, 
bo w chwili śmierci pocieszą ich słowa Chrystusa: 
„Goście uczynili jednemu z tych najmniejszych, mnie 
to uczyniliście, — dobrze więc sługo dobry i wierny, 
wnijdź do przybytku pana mego!"

Z kolei przemówił nader sympatycznie imieniem 
licznie przybyłych członków kongregacji maryańskiej 
z Opawy młodziutki delegat, p. J. Kocian, dozorca 
fabryczny z Katerzynek kołj Opawy, a oświadczywszy 
na wstępie serdeczne pozdrowienie od wymienionej 
kongregacji, wyraził życzenie, aby to wspólne zebranie 
posłużyło ku większej chwale Bożej i czci Najśw. 
Maryi P. Potem powiadomił zebranych o stanie 
i działalności kongregacji maryańskich w Opawie. 
Istnieją tamże dwie kongregacje. Pierwsza czeska 
męska, założona w r. 1901 liczy 110 członków, 
należy do niej 10 księży. Druga kongregacja żeńska 
pań i panien założona jest w r. 1905 i liczy 170 
członków. Działalność obu kongregacyj jest nastę
pująca: Starają się:

1. Wspomagać materyalnie uboższych członków 
kongrtg. cyi.

2. Biedne i pozbawione opieki rodzicielskiej 
dzieci oraz chłopców terminatorów w niedzielę w po
żyteczny sposób zajmować, a temsamen bronić ich 
od złych towarzystw.

3. W niezgodzie żyjących katolików jednać.
4. Dobre i pożyteczne książki rozszerzać.
5. Brać w opiekę tych, którzy nie mają żadnych 

środków do życia.
6. Chorych odwiedzać i pielęgnować.
7. Brać udział w pogrzebach.
8. Troszczyć się, aby żaden sodalis lub członek 

jego rodziny nie umarł bez sakramentów św. Pre
legent skończył przemowę szczerem oddaniem ży
czenia, aby Bóg błogosławić raczył wszystkim kongre
gacjom w Cieszynie.

Po skończonych mowach rozwinęła się dyskusya 
najpierw nud zapytaniem Przewie!. O. Lipskiego 
superyora: „Co czynić nad*l, aby zapewnić w przy 
szłości wspólną łączność kongregacyj śląskich?" Po 
omówieniu środków i po odnośnych wnioskach usta 
nowiono,i>by w przyszłości w pewnych odstępach czasu 
urządzać na Ś ąsku zebrania kongregacyj maryań 
sk.ch i zarazem wybrano komitet, mający się zająć 
najbliższem ze' rauiem. W skład jego wchodzą

wszjscy prezesi i prezydentki kongregacyj śląskie', 
obecni na tem zebraniu, a sekretarzem komitetu 
obrano Przewiel. ks. Klisza z Bielska. Postanowiono 
także przesyłać sobie wzajemnie z końcem każdego 
roku roczne sprawozdania z działalności poszczegól
nych kongtegacyi i podawać je również redakeyom 
pism maryańskich ; pisma te należy jednak prenu 
merować i pilnie czytywać. Jako polecenia godne 
są „Sodalis Marianus“ w polskim i „Sodalencorres- 
pondenz“ w uiemieckim języku. Po stwierdzeniu 
w reszcie szkodliwej propagandy książek i gazet 
przeciwnych wierze i wszystkiemu — co święte, co 
Boże — zachęcono kongregacye maryańskie do 
roztropnego i zręcznego przeciwdziałania.

Na zakończenie obrad przemówił jeszcze Prze
wiel. O. Mertz T. J., a streściwszy w krótkości 
cel i przebieg niniejszego zebrania, przedstawił 
skutki, jakie zeń osiągnąć winni wszjscy uczestnicy 
zjazdu. Prócz dokonanego już wzajemnego poznania 
się i asocjacji sił do wspólnej pracy przejąć się 
jeszcze powinni ideą, zwiastującą krajowi społeczne 
dobro i pokój i nabrać otuchy, aby w przeszłości 
pomimo przeciwności i szyderstw śmiało kroczyć 
pod sztandarem Maryi w zwartej falandze nieustra
szonych bojowników za sprawę świętą. Zakończył 
słowy : „ Nos cum proie pia bened cal Virgo Maria / ' — 
poczem rozpłynęła po sali melcdya pieśni związkowej, 
która podnieciła w sercach wszystkich nadzieję, że 
Bóg pracy, na Jego chwałę pod sztandarem Matki 
Najśw. wspólnemi siłami podjętej, pobłogosławi. 
Ze wszech stron Śląska licznie przybyłym kongte 
gacyom podziękowały w końcu w serdecznych słowach 
prezydentki miejscowych kongiegacyj, poczem o 
godz. 5’/s rozeszli się uczestnicy zjazdu, a nazajutrz 
I. j. w niedzielę zeszły się znowu wszystkie kon 
gregacye o godz. 7. zrana na ucztę duchową 
w kościele 00. Jezuitów, gdzie przed obrazem bł. 
Melchiora wysłuchały razem mszy św., odprawionej 
przez. Przewiel. ks. Włodzimierza L dóchowskiego, 
prowincjała zakonu 00. Jezuitów, odnowiły kolejno 
w trzech językach akt poświęcenia się na służbę 
M-.ryi i przyjęły wspólnie komunię św. Popołudniu 
dnia tego uczestniczyły w procesji i nabożeństwie 
na cześć bohatera uroczystego Triduum.

Można żywić nadzieję, że zjazd niniejszy 
założył trwałe fundamenta pod dalszy rozwój kon
gregacyj maryańskich w Śląsku i że wspólna ich 
praca, dla dobra Kościoła i kraju podjęta, znajdzie 
uznanie nietylko u tych, którzy korzystać będą 
z owoców, ich pracy lecz i tych, którzy napróżno 
usiłują rzucać kąkol między zdrowe ziarna na roli, 
której pracownikami sam Bóg kieruje, i których 
zbożnej pracy zawsze On błogosławi.

Chociaż przeminęły te osobliwe dla kongre
gacji śląskich dni zapału, radości i podnieceń ducha, 
lecz uczynione postanowienia w sercach uczestniczek 
zjadu nigdy nie zaginą, gdyż obok błogiej pamięci 
cennych wrażeń zachowają to przekonanie, że z wiarą 
w Boga nadzieją i mił -scią ku niemu śmiało na
przód kroczyć mogą, z wdzięc .nością dla Opatrzności 
Bożej, która z okazyi nowego przybysza do przy
bytków niebieskich, zgromadził i w Cieszynie wszyst 
kie śląskie dzieci Maryi i zesłała im nowe pro 
mienie światłości w o lobach czcigodnych mówców, 
którzy żarem swych cennych nauk usiłowali obudzić 
i rozpalić niejeduo może drzemiące serce, za co 
niech im Bóg hojnie swą łaską zapłaci!

Również poczuwają się kongreganistki z Cieszyna 
do miłego obowiązku wyrażenia W ielm. Panu Demlowi, 
burmistrzowi miasta Cieszyna, najserdeczniejszego 
podziękowania, iż tak chętnie i zupeł.ne bezintere
sownie użyczył im na to zebranie ratuszowej sali 
miejskiej. —

Korespondencye.
Z Michałkowie.

(„Novinu TèiinsWi nieudały kompliment dla ks. proboszcza; 
co «robi korespondent „Gwiazdki", gdj się stanie proboszczem 
w Michałkowicach; c eski hakatyzm; co się należy katolic

kiemu księdzu.)
Liberalne „Noviny Těšínské“ przynoszę w, nu

merze z dnia 28. z. m. wstępny aitykul, w którym 
jakiś wojowniczy korespondent baja dużo pięknych 
rzeczy o księdzu Tagliaferze i o Polakach. C'.y 
ksiądz Tagliaferro będzie tein zbidowany, mocno 
wątpimy. Gorszego „komplimentu" bod ij kiedy sły
szał z ust swego naiwnego przyjaciela. Podnosić 
bowiem, jakby z obawy przed możliwemi przecież 
przypuszczeniami przeciwnemi...., że nazwisko ks. 
Tagliaferry nie brzmi tak, jak nazwi.-ki wielu innych 
włoskich szowinistów: Ganbaldego, Rmalda .. . • 
i wyliczać skrupuiatuie wszelkie jego cnoty, znaczy 
wprost tyle, co kwestyonować je. Czeski korespon
dent w naiwności swej nie odczuwa tego i me miar
kuje, do jakich śmieszności jego wywody prowadzą.

Gdybym ja tak, jak mi tego on życzy, — s vo,ą 
drogą — za dyspensą od świę?eń kapłańskich stał 
się „farař m" w Michałkowicach, a byłbym uznany 
przez obecny „výbor" i posła Hrubego za „najgo
dniejszego", „najgorliwszego", „najskromniejszego" 
i t. d., i t. d., tobym według logiki czeskiego au
tora kazał się dać za święte szkło postawić na kraju 
michałkowickiego lasu, tam — gdzie Polacy „grają 
w karty", „pija gorzałkę" i „trują się moralnem 
błotem" w tej niepłonnej nadziei, że widok mój 
więcej ich zbuduje, niż setki polskich kazań, wypo
wiedzianych z zapałem Skargi (sic!!) Gdyby nie 
wchodziła w grę osoba ks. Tagliaferry, — którego 
zresztą poważamy jako Ocobę, aczkolwiek jego poli
tyki kościelnej nie zaliczamy do seryi jego wielkich 
cnót — rozstrząslibyśmy cokolwiek dokładniej nie
szczęśliwy artykulik czeskiego korespondenta, chcą
cego coś bronić, czego się brouić nie da. Tak jednak 
pomijamy dalsze wynurzenia szowinistycznego autora 
milczeniem, przypominając tylko, że podobn go haka- 
tyzmu jak w czeskiej gminie Micbałkowickiej nie 
znajdzie się w żadnej polskiej gminie. Polski wydział 
gminny n. p. w Dombrowej, utrzymuje w największej 
lojalności czeskiego księdza wikarego i płaci ze 
swych funduszó w rocznie 1800 K więcej, niż czeskie 
gminy czeskim swym proboszczom.

Według mego skrommgo zdania, zadaniem 
księdza, „dla którego Kościoł ma sobie gratulować,“ 
jest: nieoglądanie się na zachcianki hakutystycznego 
„výboru", lecz oglądanie się na przykład Zbawiciela, 
„który 99 owieczek opu-izcza, by szukać jednej zbłą
dzonej* .... Zresztą można dodać, że lud polski, 
o ile nie jest tubylczym, nie przychodzi zepsuty, 
lecz psuje się dopiero w „česk.ch" gminach. Jest 
więc zadaniem każdego duszpasterza, chronić go od 
niebezpieczeństwa, a szowinistyczne odezwy w ro
dzaju: „Čechov \ hlavy v zhuru, nedejte se. črs 
jest, bychom ani kroku nieusti upili", pozostawili 
innym bezreligijnym krzykaczom à <a Policar, Prokeš 
et tutti quanti. Sapienti sat! — Eustachy.

Ze Stoná wy.
W Sto na wie wre jako w kotle i prowadzi się 

walka okrutnie ostra. Ostatnim razem pisała 
„Gwiazdka Cieszyńska“, że wydział gminny uchwalił 
budować już na przyszłą wiosnę nowy kościół ka
tolicki, na tern najpiękniejszem miej-cu i możemy 
rzeknąć w centru n całej gminy. To się jednak 
nie podoba socjalnym demokratom, przedewszyst- 
kiem, że się wogole budować ma kościół katolicki 
w Stonawie, bo oni by najraezej chcieli aby, w Sto 
nawie wogóle nie było kościoła katolickiego i dla
tego d. 29. b. m. zwołał Karol Gałuszka kilku 
obywateli na poufne zebranie dopołudnia o 9. go
dzinie do domu robotniczego i tam nagadał swoim 
zwolennikom, którzy na ślepo nawet i do piekła 
ebeą iść za nim, ażeby to poufne zebranie wniósło 
protest przeciw uchwale wydziału gminnego, doty
czącej budowy nowego kościoła, ażeby ta budowa 
się odwlekła na 3-4 lat, a potem jeżeli by się 
kiedy budował jaki kościół, to ażeby się budował 
„na powyżce", gdue w roku 1880 Stonawka wylała 
na 3 metry wysokoś:i — i nowe sobie wygodniejs-e 
koryto cbciała wyżłobić. I już t*m przy tern zgro
madzeniu otrzymał p. Karol Gałuszka i p. Jozef 
Brzoska zasłużoną odpowiedź, bo p. Franciszek 
Guziur, obywatel tutejszy, zapytał się go, jakiem 
prawem się oni mięszają do budowy nowego kościoła, 
kiedy obaj publicznie oświadczyli, że nie dadzą ani 
centa nań, kiedy nie chodzą nig ly do kościoła, 
nawet wyśmiewają się z tych, którzy chodzą do 
kościoła, kiedy n. p. Karolowi Gałuszce sądownie 
udowodniono, że mówił „głupi ten, kto się modli" 
— ale to obóch nie odstraszyło od zbierania na 
powyższy rekurs podpisów i zebrali ich 74. 
Między tymi są i tacy, co ani nie wiedzieli, co pod
pisali. Smutno tu w Stonawie, że Gałuszka i Brzóska 
chcą wszystkiem rządzić, a że się ich dużo ludzi 
boi, że lu Izie, których cały rok nie widać w ko
ściele, chcą tym, co tęsknią już od dawna za nowym 
kościołem, przeszk >dzić, aby ich życzenia były wy
pełnione. Wszyscy dobrzy katolicy ufają, że rekurs 
ten musi być odrzu :ony, bo w Stonawie potrzeba 
koniecznie nowego, większego kościoła. Miejsce na 
„powyżce" zupełnie jest nieodpowiednie, bo jak 
powyżej powiedziano, podczas powodzi nawet 
na 3 metry zalane j<-st wodą.

Profektowanem jest w p:erw/zym roku wybu
dować fundamenta i kawałek wieży, w drugim roku 
ma przyjść bu Iowa pod dach, a w trzecim roku 
dopiero ma być ukończony cały kościół. S.koła 
z»ś, która ma się rownoczi śnie budować, ma być 
zupełnie gotową do 15. września 1906. Najważniejsze 
je-*t to, że koszt* budowy kościoła, są zupełnie 
pokryte, jeżeli gmina od naszego wielkiego dobro
dzieja hrabiego Larysza pjżycza pi n ądze, których
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nie będzie trzeba procentować5. Gmin e, jako takiej, 
nie przybędzie żaden nowy ciężar, owszem przy 
budowie zostanie oużo pieniędzy w gminie i jeszcze 
może od rozmaitych znajomych dobrodziejów dary 
wyżebrzemy większe lub mniejsze datki. Im rychlej 
gmina bęizie budowała, tem wcześniej będzie miała 
wielką korzyść moralną i dlatego wydziale gminny 
nie zważaj na tych, któiych nie widać cały rok w ko 
ściele, lecz słuchaj tych, którzy chodzą do kościoła, 
składają datki na kościół i nieustraszenie postępuj 
dalej na już rozpoczętej drouze i buduj nowy kościół. 
Władza polityczr i was będzie popierała, a Bóg 
wam to stokrotnie nagrodzi, a wszystkie dalsze 
pokolenia będą was chwalić i będą się za was modlić, 
żeście wśród tak wielkich trudności wybudowali 
kościół. Od pokolenia do pokolenia będą wasze 
imiona słynąć, każdy będzie z wielkiem uszano
waniem o was mówił, Big wam, co najważniejsze, 
wasze te trudy, te prześladowania, pochodzące od 
sudruhów, którzy nie chodzą do kościoła, stokrotnie 
wynagrodzi i żywotem wiecznym zapłaci. —

Parafianie nie sulruhy.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. We wtorek d. 31. z. m. 

urządzili w Wiedniu socyaliści z okazyi odbywania 
się wiecu soiyalistycznego przed gmachem parlamentu 
i pałacem cesarskim wielką demonstracyą na rzecz 
powszechnego głosowania. Urządzono olbrzymi pochód, 
w którym wzięło około 50.000 osób udział. 
Bezustannie rozlegały uię okrzyki: „Niech zyje 
rewolucyal Precz z ministrami 1 Żądamy nowego 
prawa wyborczego 1" Odzywały się także okrzyki 
na cześc rewolucjonistów rosyjskich. Policya zacho
wała się spokojnie i nie stawiała demonstrantom 
ż daych przeszkód. —

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm II. brał 
wraz z całą rodziną w czwartek udział w odsło
nięciu pomnika Mołtkego w Berlinie. Następnie od
był się w zamku obiad, przyczetn cesarz wygłodł 
krótką.mowę polityczną. Powiedział: Jak z nami 
stoi w śniecie, panowie widziebście. Dlatego proch 
powinien być suchy, miecz ostry, cel znany, siły 
naprężone a proroków złych rzeczy należy wygnać 
z pomiędzy siebie. Również w Drtżnie, podczas od 
wżedzin u króla saskiego wygłosił cesarz polityczną 
mowę. Odpowiadając na toast króla saskiego na 
cześć jedności Niemiec, powiedział cesarz Vtolhelm: 
Ciężka była praca tego lata, ale skoro państwo 
niemieckie tak się będzie rozwijało, wtedy spokojnie 
z niemiecką męską odwagą i dobrem sumieniem 
można spoglądać każdemu w oko, kto >y chci.ił nam 
się sprzeciwić w naszych dążeniach i pizeszkadzać 
mim w pilnowaniu naszych uprawnionych interesów. 
Podczas śniadanca z oficerami 2. pułku grenedye- 
• ów saskich nr. 101 powiedział cesarz pomiędzy 
innemi: Panie pulKowuiku! Żyjemy w takich cza
sach, gdzie 1 ażdy Niemiec, który może broń nosić, 
powinien być gotowy do obrony ojczyzny. Przemó
wienia te brzmią, jak widzimy, groźnie. —

Rosya. Najwyższy pełnomocnik św. Synodu, 
Pobjedonoscew, pierwsza figura w kościele prawo
sławnym, otrzymał od cara dymisyą (zwolnienie). 
Car na ulżenie Pobjedonoicewowi tego ciężkiego 
ciosu wystosował do niego łaskawe pismo i postawił 
mu godność senatora i członka Rady państwa. Jest to 
po słowach wypowiedzianych w manifeście cara 
pierwszy nader ważny czyn. Pobjedonoscew był od 
czasu zamordowania cara Aleksandra II. właściwym 
panującym w Rosyi. Carowie Aleksander III. i Mi
kołaj II. ślepo go słuchali. Pobjedonoscew odchodzi 
znienawidzony przez na~ód, gdyż był on ojcem 
wszi (kich przeszkód, stawianych idei wolnościowej 
w Rosyi. Pobjedonoscew nie był wcale du .hownym, 
lecz prawnikiem i urzędnikiem administracyjnym. 
Car Aleksander III., którego nauczycielem Pobje- 
donosetw był, mianował go pomimo to kierowni 
k.em kościoła prawosławnego. On był złym duchem 
Rosyi. —

Francya. Prezydent Loubet doznał bardzo 
serdecznego przyjęcia w H stpanii. Ztąd pojechał 
do L;zbony do króla portugalskiego. Francya stara 
8'ę o przyjaźń tych państw ze względu na granicę 
południową i na Marokko. Anglia lównież zapra
szała Louueta do G'braltaru, ale już nie miał tyle 
czasu, bo 30. października r. b. lnu siał być w Paryżu. 
Rząd angielski nakazał, aby strzelano na wiwat, 
gdy Loubet będzie przejeżdżał na okręć e koło 
Gibraltaru. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wybory d c. k. Rad/ szkolnej okręgowej 

w Cieszynie wypadły zupełnie po myśli stronnictw 
polskich. Wybiani zostali znaczną większością gło 

iów: K«. Józef Londzin, profesor w Cieszynie; p. 
Franciszek Michejda, pastor w Nawsiu; p. Aodrzej 
Teper, rolnik w Doloym Żukowie i Jan Zajonc, 
rolnik w Ogrodzonej. —

— Frekwencya ceizyiisk'Ch szkčí ludowych 
i wydziałowych w r. 1905/6 wynosi 3325 dzieci, 
z tych 2096 z miasta i 1229 z okolicznych wiosek.

— „Z Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra". Ka
lendarz Cieszyński na rok 1906, rocznik 49., a więc 
najstarszy, wydany przez „Dziedzictwo błog. Jana 
Sa^kandra,“ opuścił prasę drukarską i jest do na
bycia dla wszystkich członków „Dziedzictwa* za 
zniżoną cenę 30 h. Upraszamy uprzejmie, by 
Przewielebni księża Proboszczowie zechcieli sami 
osobiście zabrać lub jakiegoś posła posłać po ka
lendarze dla wszystkich członków parafii; kalendarze 
ma na składzie i wręczy odbiorcom sekrzetarz ks. 
Tománek w C.eszyme. Ze względu na doborową, 
obfitą i wszechstronną treść Kalendarza Cieszyń
skiego polecamy go jak najusilniej wszystkim Sza
nownym Czytelnikom „Gwiazdki“, jakoteż wszystkim 
katolikom Księstwa Cieszyńskiego. Cena 40 h; 
do nabycia w księgarni Meyera i Raschki, jakoteż 
we wszystkich księgaruirch i handlach papieru na 
S ąsku. Polecamy także wszystkim wydany przez 
„Dziedzictwo* „Nowy Kaucyonał", który powinien 
się znajdować w ręku każdego katolika. —

— Zaprzybięźen e rekrutów. Dnia 1. listopada 
odbyło się w Cieszynie przy koszarach po odpra
wionej przez ks. Migr. Jana Sikorę Mszy św. polnej, 
zaprzysiężenie rekrutów. —

—- Arcyks. huty i kopalnie mają być sprzedane 
w najbliższym czasie. Głównym nabywcą jest: Ber- 
bńikie towarzystwo handlowe. Zarząd hut i kopalń 
ma być z Cieszyna przeniesiony prawdopodobnie 
do Berlina. Cieszyn utraciłby w ten sposób oardzo 
w.ele. Przyczyną sprzedaży mają być najprzód ruch 
robotniczy a następnie ruch przocirkartelowy, który 
może łatwo doprowadzić w Radzie pań itwa do nie 
przyjemnych dla dworu cesarskiego rozpraw, a baz 
łączności z kartelem h ity te n.e przynosiłyby zys
ków. My Polacy obojętnie się na tę zmianę pa
trzymy, bo arcyks. urzędnicy szerzą i szerzyli du
cha pruskiego, a obrona przeciw nim była trudniej
sza, bo to przecież urzędnicy arcyksięcia Fryderyka.

— Kółko śpiewackie „Jedncśc" uwiadamia 
swych członków, że pierwsza próba śpiewu odbędzie 
się dn.a 5 listooada w restruracyi „Domu Narodo
wego- o Rodzinie (ounktuaime) 0. wieczór. Uprasza 
s.ę rówmeż o przybycie wszystkich członków, którzy 
dotychczas dab się z«nisvć. Dahze wpisy przyjmuje 
tymczasowo przewodniczący kółka. —

— Komitet opiekuńczy Polek w Cieszynie 
jak curoczme zaczyna rozdawać od 3. listopada b. r. 
ciepłe obiady 3 razy w tygedniu ubogim dzieciom 
uczę izczającym do polskiej szkoły ludowej. Podając 
to do publicznej wiadomości, j rosimy najusilniej 
wszystkich Rodaków by zechcieli przyjść nam w 
pomoc czy to darami pieniężnemi, czy też zaopa
trując naszą sp:żarnię w ziemniaki, kapustę, ryż 
grysik, mąkę, omastę i. t. d. Szczególniej z gorącą 
prośbą zwracamy się do Szanownych Ofiarodawców, 
którzy już w poprzednich latach pamiętali o biednych 
dzieciach, by i w tym roku o niej nie zapomnieli, 
a równie hojnie obdarzyli. Stocowa, przewodnicząca, 
Ema Góralowa, sekretarz ka. —

— Walne Zgromadzenie „Polskiego Towa
rzystwa Pedagogicznego* odbędzie się w sobotę, d. 
11. listopada 1905 o godz. 1. popołudniu w sali 
„Domu Narodowego" w Cieszynie. Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołów z 2 ostal uich zgromadzeń.
2. Wykład prof. dr. Kazimierza Nitscha, docenta 
uniwersytetu z Krakowa, p. t. „Pochc Renie pol
szczyzny literackiej i jej stosunek do narzeczy lu
dowych". (Wykładu tego mogą słuchać także osoby 
nie należące do towarzystwa). 3. Roczne sprawo 
zdanie z cz; aności towarzystwa. 4. Rachunki zarządu 
i administracyi wydawnictw. 5. Preliminarz na przy
szły rok administracyjny. 6- Wybór zarządu i 
lustratorów rachunkowych. 7 Retorat w sprawie 
nauki robót ręcznych kobiecych. 8. Wnioski. — 
O godz. lO’/a przedpolu Ini im odbędzie się Walne 
Zebranie „Kasy wzajemnej pomocy*. Porządek 
dzienny: 1. Przejęcie protokołu. 2. Zatwierdzenie 
rocznego sprawozdania z czynności Zarządu i spra
wozdania kasowego. 3. Wybór lustratorów. 4. Zmhna 
statutu. 5. Wnioski. — Jak zwykle, urządza to
warzystwo w ten sam dzień Wieczorek, w któ- 
rtg i program wchodzą produkeye chóru męskiego, 
kwartetu smyczkowego, oraz dwie jednoaktówki: 
»Stryj przyjechał" i „Tajemnica" odegrane przez 
amatorów. Czysty dochód przeznaczony na fundusz 
wydawnictw. Osobnych zrpioszeń na Wieczorek nie 
rozsyłamy. O jak najl.czniejszy udział tak w ze
braniach jak też i Wieczorku upraszają: Jan Ileczko. 
Józef Budda, Jan Kotas. —

— Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiegu 
złożyli: ks. Franciszek Herrmann, proboszcz w 
Wendryni 10 K; ks Franciszek Krzystek, proboszcz 
w Stena wie 20 K; p. Jan Polak, korektor w Cie
szynie 1 K; p. Jan Koteria, czeladnik krawiecki 
w Cieszynie 4 K ; ks. Jan Budny, aktuaryusz i 
proboszcz w Międzyrzeczu 100 K. —

— Na „Macierz szkolną" złożyli: p. Paweł 
Mitręga, drukarz w Cieszynie 2% podatek 2 K 13 h; 
p. Mieczysław Czajkowski, księgarz w Cieszynie 
10 K; p. Augustyn Szostek, nadkopacz w Karwinie, 
składka na weselu p. Józefa Szewieczka z p. Maryą 
Chlebikówną 10 K 90 h; p. Jerzy G.-ycz, przeło
żony gminy w Ropicy, podatek zebrany nj listę 
42 K 20 h; p. Jan Tomaia, urzędnik arcyksiążęcy 
w Cieszynie 2 K; p. Jan Lncb w Opawie 1 K 20 h; 
p. Fr. Gwożdziewicz w Cieszynie, zebrane w restau* 
racyi „Domu narodowego" 6 K 20 h; p. dr. Mie
czysław Warmski, dyrektor gimnazyalny w R ;eszo- 
wie 2 K; p. Helena Warmska w Rzeszowie 1 K; 
p. Jan Krawczyk, dyrektor sem. nauczycielskiego 
w Rzeszowie 2 K; p. dr. Juj Michejda, adwokat
1 poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K. — 
P. profzsoiowa Wróblewska darowała na bursę 
o 100 kg więcej, niż było wydrukowane. —

— Na obiady dla ubogich stuójntów nadesłano: 
Prz. ks. proboszcz Józef Waliczek z Ropicy 3 worki 
ziemniaków; Prz. ks. Pażdziura, proboszcz z Ochab
2 worki kapusty; Państwo Toma_kowie z Ropicy 
75 kg. grochu; pan Franciszek Kuczera z Krasnej
3 worki ziemniaków, 1 worek kapusty. — W. P. 
A lerzbicka 2 K; p. Majówna 2 K ; p. Falkenst :in 2 K ; 
KI. W. 2 K ; p. Zofia Ligęzianka w Dąbrowej 3 K; 
ks. Jan Budny, proboszcz w Międzyrzeczu 3 K; pp. 
Franciszek Jachiik i Jan Janik w Międzyrzeczu po 
1 K. — Za te wszystkie dary składa imieniem kon
gregacji serdeczne staropolskie „Bug zapłać" Prze 
wodnicząca. — W ostatnim numerze mylnie wydru • 
kowano p. Koszynkowa zamast Kaszy c«ko?a. —

— Na pomnik dla ś. p. ks. Świeżego. Z po
wodu udania się komprom-su w sprawie wyboru do 
Rady szkolnej okręgowej w Cieszynie a więc z po 
wodu zapoczątkowania ujody i zgody w obozach 
narodowych na pomnik dla ś. p. ks. Śłieżego za
syła 2 K Zwolennik zgody, —

— Z B elskiego. Ratto my odgłos znalazła w 
sercach naszych wieść o założeniu towarzystwa ma
jącego otworzyć internat czyli bursę dla katolickich 
uczniów polskiago gmnazyum w Cieszynie, jukoteź 
o durai tej pomocy, jaką już w tym roku otrzymają 
biedni uczniowie przez założę ie kuchni. Wiadomość 
ta ma mianowicie dla dalszych zakątków Ś ąjka, 
szczególnie d*a polskich rodziców z bielskiego po
wiatu, chcących oddać swoich synów do szkół średnich, 
tern większe znaczenie, że wielu z nich dia wielkich 
kusztów połączonych z utrzymaniem uczniów w 
Cieszynie, nie było w stt.Lie wysłać ich tam i 
muiieii się zadowalniać tern, że oddawali ich 
do niemieckich szkół w B elsku, ponieważ koszta 
utrzymania ich tutaj były znacznie mniejsze. Druga 
ważna przyczyna, iż z umesien.em witamy towa
rzystwo i popierać będziemy jego usiłowania, że 
młodzież znajdzie pomieszczenie i rodzicielską opiekę 
w zakł idzie, w którym nie będzis ooawy zarażenia 
się zgnilizną niemoralnego pożycia lub niezdrowych 
zasad socyalnej demokracji. Niechcemy też owej 
fałszywej wolności dla młoa .eży, pozwalającej jej 
uprawiać politykę więcej niż naukę, uczącej pod- 
szczu wać i intrygować zamiast szanować przekonania 
i zasługi innych. Szc ęście, że zerwano ów niena
turalny sojuiz, w którym była dla katolików obelga 
i uraza, dla ewangelików i niektórych umizgających 
się do uich katolików tylko najwyższe uznanie i 
uwielbienie. Przejrzeliśmy, choć nieco za póź 10. 
Teraz dopiero rozjaśniło się nam katolikom w głowie 
dlaczego to nasi starsi księża, z których już kilku 
spoczywa w grobie, nie chcieli nic słyszeć o takiej 
wspólnej pracy narodowej t mawiali nam: pożałujece 
wy wkrótce waszą łatwowierność, gdyż oni za waszą 
dobroduszność, pracę i ofiary wyprowadzą was w 
pole i wyśm.eją się z was. Stało się tak i chwała 
Bugu, że stało s.ę wcześniej, niżeśuy się tęgi 
spodziewali, goyż wiemy teraz, jakieg > mieliśmy 
wspólnika narodowej pracy. Cieszymy się więc z tego 
energicznego kroku naszych przewódrów i wzywamy 
do usilnej pracy i ofi-.mości wszystkich katolików.

— Z Brunowie. W połowie października zmarł 
tu w 59. roku życia były bu. mistrz i pooeł sej
mowy, rolnik Franciszek Pitiik. Zmarły wvbrany 
został posłem na powiat frydecki i bogum ński przy 
pomocy „Związku śl. katolików” jako narodowiec, 
ale nie pozostał wiernym spraw e narodowej, łącząc 
się z Niemcami. Następcą jego w poselstwie jest 
poseł Hruby. —

— Z Opawy. D. 29. z. m. przed południem 
odbyło się zgromadzenie ludowe party i socyalno- 
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demokratycznej z porządkiem dziennym : Powszechne 
prawo glosowania. Referat wygłosił poseł Eldersch. 
Po zgromadzeniu uczestnicy udali się przed gmach 
rządowy i Sejm i wnieśli tam okrzyki na rzecz 
powszechnego prawa głosowania. Także w innych 
miejscowościach Śląska socyaliści urządzili podobne 
zgromadzenia; zgromadzenie w Polskiej Ostrawie 
liczyło 4 tysiące uczestników, a w Karwinie 25 
tysięcy. —

I2o!zzxxa<itości.
— Zjazd kobiet polskich, a właściwie wiec 

„żyd □ wek i socyalistek" odbył się w Krakowie przed 
paru dniami. Uchwalono różue dziwaczno i socya- 
łistyczno żydowskie rzeczy. Postanowiono wyrzucić 
religię ze szkoły, agitować i głosować do parla
mentu i Sejmu, wyrazić pogardę kobietom z Po
znańskiego, że są dobremi katoliczkami i tern 
podobne rzeczy. Baby nagadały się i nahałasowały 
do syta i zadowolone rozjechały się do domu. 
A były ze wszystkich trzech zaborów. —

— Nowy tytuł socyalistow. Niedawno temu 
zeszło się w Krakowie na kongresie kobiet sporo 
postępowych „czerwonych aniołków“, by radzić nad 
swem ziemskiem położeniem — które w przyszłości 
cokolwiek postępowiej musi być usłane. Położenie 
kobiety, czy raczej stanowisko jej — nie wiem, 
który wyraz trafia lepiej w sedno rzeczy — musi 
być równe ze stanowiskiem mężczyzny, bo podobno 
tylko „równe z równem rado się łączy." Socyali- 
Btom, którzy oddawna do równości lgną i nierów
ności wyrównywać pragną, dostał się przy sposob
ności pochlebny tytuł. Mianowicie pani Bujwidowa 
— według sprawozdania „Naprzodu“ — z wielką 
radością nazwała ich „ogniwem łączącem kobiety". 
Przypuszczam, że poseł Daszyński, do którego te 
słowa w pierwszym rzędzie się odnosiły, pewnie 
się zarumienił — jeżeli wogóle tego rodzaju fizjo
logiczne zjawiska w czerwonym półświatku niajaj 
miejsce. Przynajmniej nasz „Tadeuszek" tego bj| 
nie potrafił. — Gaudenty. |

— 30-000 nauczycieli należy we Fraucyi do 
partyi socjalistycznej, którzy odrzucili wiarę i wy
powiedzieli wierność ojczyźnie. To pociecha dla 
rodziców, których dzieci mają takich wychowawców! —

— Olbrzymie opłaty clowe. Z Nowego Jorku 
donoszą : Prezydent Roost vdt rozstrzygnął, że córka 
jego Alicya uiści od podarków, przywiezionych ze 
sobą z podróży do wschodniej Azyi, takie same 
opłaty, jak każdy inny podróżny. Wartość tych po
darków oceniają na 100.000 dolarów, a opłaty cłowe 
wyniosą co najmniej 250.000 koron. —

_  Szczyt skąpstwa. Pewien skąpiec powiesił 
się, ale duszącego się uratował służący, przeciąwszjr 
sznur nożem. Przy wypłacie pensyi miesięcznej 
skąpiec potrącił 40 bil. za sznur, twierdząc, że 
mógł go przecież rozwiązać a nie przecinać i 
niszczyć. —___________ ___ _____________________

Ceny na taigu w Cieezyn'e dnia 28. październ.: hekto
litr pszenicy 12 Ä 80 h-, żyta 10 K 40 A; jęczmienia 10 Ä 
__  h; owsa 6 Ii 60 A; grochu — K — A. — Ziemniaków 
(100 kilo) 3 K — A. — Słomy (100 kilo) B K — A. — 
Siana (100 kilo) 5 K 60 A. — Metr kub. drzewa twardego 
6 K — h-, drzewa miękkiego 6 K — A

Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieżno-białą bieliznę. 
Zachowuje bieliznę.

Baczność na nmkâç ocwpanną „Jeleń“.

HF* Jiajhťú.»xe źródło wkupna! -w
B. GmW sys i fern plac Drnnlí 
Knmlot, kamgarn, prost, raut na sukni !. GalonM 
rożnej szerokość' i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
idCtki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, po 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

r* ho fi ma do sprzedania, pól V^IId1U|JCT> godz. od Cieszyna, 
z 6 izbami i 1 morgiem pola. Gotowki trzeba 1000 K. 
Bliższa wiadomość w Hedakcyi „Gwiazdki Ciesz.“.

Eklykt.
Celem dobrowolnej licytacyi realności Nr. 109 

na Bobrku, 1. w. h. 73, należącej kat. Probostwu w 
Cieszynie, rozpisuje sie na żądanie c. k. mor.-sląskiej 
Prokuratoryi finansów termin na dzień

21. listopada 1905 o godz. 10. przedpołudniem 
w mojej kancelaryi notaryalnej. Cena wywoiawcza 
wynosi 2000 koron. Mający chęć kupna powinien 
złożyć przed rozpoczęciem licytacyi 10% ceny 
wywoławczej jako wadyum. Cena kupna ma być 
w % części złożona w 14 dni a reszta 2 ratami 
najdalej w 2 miesiące po licytacyi.

C. k. Rząd krajowy zastrzega sobie prawo 
zatwierdzenia aktu licytacyjnego

Warunki licytacyjne, wyciąg z księgi gruntowej 
i arkusz gruntowy można oglądać w kancelaryi 
podpisanego c. k. komisarza sądowego.

Cieszyn, dnia 2. listopada 1905.
Dr. Antoni Dt/boski,

c. k. notaryusz jako kom. sądowy.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

tiowarzoszeme zarejestrowane z nieograniczoną poreka 
(.w „DOHIVNARODOWYOT, w rynku na I. pięt.) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

I o
rocznie, za całe półmiesiacj, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kaptalizacya półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i u dziel 
od godz. 9.—12. przed j ołudniem i od gouz.2—4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzy

szenia zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Tener. H. Filasiewicz.

Choroby żołądkowe 
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, 
które występują zazwyczaj jako brak apetytu, brak 
stolca, palenie, nadymanie, niedyspozveya, zły 
smak, ból głowy i t. d. i nieraz prowadzą do ciężkich 
zaburzeń zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie za
radczych kroków.

Jako znakomity środek przeciw objawom zepsute go 
żołądka okazał się w wielu wypadkach od dziesiątek lat 
jako maryacelskie krople powszechnie znane i ulubione 

Krople żołądkowe Bradego 
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki z poucze
niem o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 n.

Przy zakupnie w aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie po
zwolić sobie wmówić coś innego. Z. ażać należy na opa
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem ZłiTTTb-;» 
Panny Maryi jako marki ochronnej z podpisem s

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeń I., 
Fleischmarkt 1/4'jl przesyła za nadesłaniem albo pobra
niem 5 K sześć małych albo za 4 K BO h trzy małe 
flaszki franko bez wszelkich innych kosztów.

kuracyjny i deserowy, z włisnej pasieki 
9 w 5-kilowych puszkach, wysyła opłatnie za 

zaliczką O Kor. K«. IF. Nltkitka, proboszcz w I£up- 
czyńcach, poczta Denysów.

jak i 
najlepsze likiery 

trzymać motna tylko u 

S. Spitzera 
hurtówae palenie kawy, 
fibryka likierów i rumu 
* CIESZYN ~~ 

(Rynek) plac Demla nr. 16.

Najlepszą 

i najtańszą 

kawę,
herbatę

i rum

-= Stalą posadę =- 
otrzymają albo za prowizją przyjęci zostaną zastępcy 
na prowincyi na patentowane artykuły, których dotąd 
nie było. Zastępstwo to może objąć każdy. Oferty : 
A. Hübscher, Draga 1572—11* 
iln urunaioria od L 8tycznia I906 8k,ep* 2 po; Uu Iw y Iłuj ę v!<* koje z kuchnią, oraz warsztat 
ze stajenką, najlepiej nadaje się to dla rzeźnika, przy 
ulicy Prutka nr. 13. Wiadomość udzieli p. Sembol, wła
ściciel realności na Bobrku.

Zważać należy na rosyjską opaskę cłową 
pakiet ór oryginalnych i markę ochronną K. i C.
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SKŁAD

i mebli

DAKIELA KlIPrEBMAWKA
Saska Kępa nr, J8

w Cieszynie

Stowarzyszenie luoot ręcznych floiniwych na ma- O 
szvnach do sztrykowania. O

ISDRÀ TEA
£2.

Indra Tea Import Company, Tryest.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Drukiem Kutzera i Bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszy uie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. tu. Bobrku.

Do nabycia są gospodarstwa niemieckie 
w okolicy Nowego Sącza, Gołkowice 

Strzeszyce-Żbikowice. —

zaprowadzonej od lat 40 znanej z dobroci i świeżości. 
------- Największy import w kraju. = 
Do nabycia w Cieszynie w handlach :

-~t® Alojzego Koblischka, Tomas; a Kopy’ego i „Ludowej Spółki spożywczej". ®j—-

Główny skład w Krakowie w magazynie JULIUSZA GROSSEGO.

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

iRudolfa Herliczki
I w Krakowie.
Oferty w obydwóch językach wraz z fotografią 

i odpisami świadectw.

Adam Kołodziejczyk 
plac De ml a', w CIESZYNIE, wielkie podcienie 

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepszej jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne, Piece 
żelazne. Burki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
SW* Kasy żelazne ogniotrwałe, 1* 

Krzr groto we, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Berndorfskie'i srebrne noże i widelce. Świece „Apollo” 
kościelne i stołowe, Lożka żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i 2’orfrAi podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Rewolwery i Amunicyę

Wędki i przyrządy do rybołostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
IPoyi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Śiec*-':arnie i Pługi, po cenach najtańszych i rzet*lnycb

MPF* Tutaj także aleneya yłówna tryesteńdkiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń ,ltiu,uone A'irtaticau, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na życie i od niebezpiecznych wyjadków 

po przystępnych premiach.

Tomasz H. Whittick i Co., Praga
plac Piotra 7, I—270. ===== --------

P>r =■ er’ K't^pri^’r'Çfcr’Pj-lS

5 koron i więcej *^æ"b”T
Towarzystwo maszyn do wyrobu 
pończoch w di maoh prywatnych. 
Poszukujemy osób obojga płci do 
sztrykowania na naszych maszy
nach. Pri-sta i szj bka praca na cały 
rok w domu. Nie potrzeba fadnych 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna

czy i ami robotę sprzedajomy.

Józef Wald.

QDÏ IXA7IF T rcsoíi zimowy poleca wszelkie gatunki VDU W 11—< - obuwin własnego wyrobku w nnjlepszej 
jakości i wykonaniu. Obuwie do polowania, Derby i rożne ga
tunki obuwia i furjstyki w górach z podkładką korkową. uio- 
przeninkalne dla leśniczych 1 t. p. zawsze na składzie. Wyko
nuje także zmaz zamówienia według miary. Dla cierpiących 
na nogi, pizcdewHzyHtkiem dla plaskonogich, dobrze wykształ
cony, uznany na kursie fachowym 1 potwierdzony przez c. k. 

Alinisterstwo handlu
Franciszelx GUZIVR Cieszyn» fStary Targ nr. 2.

•• WWtWiBWW

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, - ewien kupiec londyński, pisze: 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Mój ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, aż dopóki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zacieka-' iouy 
dałem całkiem nnturaln e 
potwierdzająca odpowiedz. 
Wtedy opowiedział on mi, 
Ze prze- ca'e swe życie zaj
mu« nł sie clu mią a w u cze- 
uoIloścj chonbami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, .anotoval ou mi pe
wną formułę 1 poleci 1 mi 
usjubilniij preparat ka;ać 
sporądzić. Przyjechawszy 
do Żeni wy i.ie , aniecbałi m 
tego wy koni" ć i używałem 
prej ar«tu przez l<r< t .i czas. 
Po trzech tygodniach po
częły B’ç włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja czaszka włosami całkiem pokryta. Część 
pt mady dałem dwom przyjaciołom; jedną cześć pt-vuoj 
damie, której włosy prawie zupełnie był, «vypadly. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewaj*ący. 0.1 tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, itróry t> od
krycie uczynił, pozwolenie, przedaję tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki rómjch 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to żadoy środek tajemuiczy. Gwaran
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdro iu lub 
skórze szkodliwych.

Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, bedzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań
skie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowani; u pana Williama Sc< t a 
we Wiedniu, który na monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę cazetę, przyśle swói adres na korespoudeutce wy
raźnie napisany, przy jlę próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Scott
Wiedeń, Wiee, I./865, Franz Josefs-Kai 19.

AMOUCZEKpTŠ5- ä- £ 2. _
> M W M MB.®'!.--«
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Największy = 
- sklad

zakupna

ubiorów
dla

mężczyzn, chłopców i dzieci ’
do nabycia u pana

Józefa Walda
poprzednika

Józefa Richtera
w Cieszynie

ulica Stefanii nr. 40. 
'vielkl wybór w kożuchach 
i przyjmuje także a am ó wie nia na

Otrzyma zaraz potsade:

MW pilino ciii toihi 
zdolny ekspedyent, 

władający polskim i niemieckim językiem 

w składzie przyborów do palenia 
.. i specyaltiych tytoni —

Większy zapas drzewa Mił0AsS™T'
-..... - ■ na pniu lub ściętego --------- budowniczy w Od

B kamgarny, Chewioty ■ £g 4W PÍPQ7Vn

xiilfnn ^232 Rfiirlnlf Rnnor 
wUKnu r; r: nuuuii nuiior -z 

fabryczny skład sukna h 1 Frizy-

Proszę o lioine »»ufacie i kreślę 
się z głębokiem poważaniem uniżony 
sługa

3 ' t

8435



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie. . 9 K 20 h
półrocznie . . 4 „ 60 „
kwartalnie . . 2 „ 80 „

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie.... 8 £ 
półrocznie . . . . 4 „ 
kwartalnie .... 2 „

Rocznik 58.

I Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
' „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

W Cieszynie, 18 -listopada 1905.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie. £ 

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Nr. 46.

Pamiętajmy o składkach na „Macierz szkolną“ w Cieszynie.

dal

chce

musi 
Sko- 
chcą

Jónek. Jo soin pójdę na Demla i powiem mu, 
żeby głupstw nie robił, bo może być bardzo źle.

Jura. Jo fest wierzę, że seminarya będzie na- 
w Cieszynie.
Jónek. Jo też. —

Polski z osobną reprezentacją, dążą do 
odbudowania Królestwa Polskiego.

Pośród nich stoją naprzeciw siebie dwie partye, 
mianowicie socjaliści i narodowcy. Obydwie zgadzają 
się w tern dążeniu, istniejącem w głowach kilku 
literatów, publicystów i mówców ludowych, którzy 
starają się ludność porwać za sobą. W rozmaitych 
miastach ziem nadwiślańskich odbyły się liczne 
pochody ze sztandarami polskimi, przy śpiewaniu 
rewolucyjnych polskich pieśni narodowych. Równo
cześnie poczyna się samowolne wypieranie języka 
państwowego nawet tam, gdzie używanie jego jest 
przepisane ustawą.

W innych miejscach bandy robotników i chło
pów rabują szkoły, państwowe magazyny wódki, 
instytucye gminne i niszczą przytem wszelkie ko
respondencye w języku rosyjskim. Przedstawiciele 
władz lokalnych bronią energicznie porządku i bez 
piecz ństwa publicznego; przytem od roku przele
wają swoją krew i padają ufiarą zbrodni politycznych. 
Rozumniejsza część społedeństwa polskiego jest 
bezsilna wobec wywieranego coraz bardziej nacisku 
ze strony organizacyj rewolucyjnych.

Rząd nie dopuści do naruszenia całości pań
stwa. Projekty i czyny powstańców zmuszają rząd 
do oświadczenia, jak rajbardziej sta
nowczego, że donófejafc owe rozruchy w 
ziemiach nadwiś i sich nie będą 
wstrzymane, dopóki część ludności, dą
żąc za agitatorami politycznymi, nie 
odstąpi od swego zaślepienia, poty żadne 
dobrodziejstwo, wypływające z manife
stów 18. sierpnia i 30. października, nie 
będzie na tych ziemiach udzielonem.

O urzeczywistnieniu pokojowych zasad nie może 
być naturalnie mowy w kraju, znajdującym się w 
stanie rozruchów. Celem przywrócenia porządku 
ogłoszono stan wojenny na wszystkich guberniach 
Królestwa Polskiego. Tak więc przyszłość narodu 
polskiego od niego samego zależy. Rząd, który chce 
i nadal utrzymać w mocy rozpoczęte przez ostatnie 
czyny ustawodawcze rozszerzenie praw narodowych 
narodu polskiego, zaczeka, aż naród ten uwolni się 
od politycznego wzburzenia, które opanowało Kró
lestwo Polskie, oraz przestrzega n iród przed wstą-

Kronika kościelna.
Religia katolicka w Japonii.

Wojna japońsko-rosyjska obeznała z Japonią, 
państwem wschodzącego słońca, najszersze warstwy 
ludu, dlatego nie będzie od rzeczy, naszkicować 
w krótkich rysach obrazek historyi chrześciaństwa 
w Japonii.

Apostołem Japonii jest św. Franciszek Ksawery. 
On to w roku 1649—1551 rzucił pierwsze ziarnka 
ewangeliczne na tę nową rolę. Tę jego pracę jak 
i pracę jego współbraci zakonnych — misyonarzy 
Jezuitów — pobłogosławił P. Bóg tak, że w prze
ciągu 30 lat dało się więcej jak 200.000 Japoń 
czyków ochrzcić, a to nie tylko prosty lud ale 
i pogańscy kapłani, rodziny książąt Omury, Wungi 
i Arimy. Centrum życia chrześciańskiego było pod 
ówczas miasto Nagasaki, którego mieszkańcy już 
w roku 1567 prawie wyłącznie byli katolikami. 
Religia katolicka cieszyła się wtedy najzupełniej
szą swobodą; cbrześcianie budowali sobie wszędzie 
kościoły, szkoły, zakładali szpitale, ochronki; tak 

n. p. w Kioto, Osika, Azuki, Bima, Sakai ; icn liczba 
przechodziła 600.000.

Ojciec św. Grzegorz XIII. pełen radości nad 
temi nadzwyczaj pomyślnymi owocami misyjnej pracy 
posłał O. Valignaniego T. J. z podarunkami do 
chrześciańskich książąt japońskich, ci znowu, aby 
się odwdzięczyć Ojcu św. za tak hojną łaskę, wy
delegowali dwóch swoich członków z świetnym or
szakiem do Rzymu.

Tak pięknie świeciło słońce nad tym krajem 
wschodzącego słońca, lecz niebawem miały go po
kryć czarne chmury. Nowi ci żołnierze Chrystusa 
mieli pójść za Niego do krwawej walki.

W roku 1587 ukazał się pierwszy edykt prze
śladowania. Przyczyny wydania tego były następu
jące: Wszechwładnym panem w Japonii był wtedy 
Taiko-Sama. Ten był wielkim nieprzyjacielem Por
tugalczyków a osobliwie Hiszpanów, z którymi stosunki 
się coraz więcej naprężały, chodziło bowiem o wyspy 
Filipińskie. Tak ta nienawiść polityczna przeniosła 
się powoli na misyonarzy i ich przyjaciół chrześcian. 
Do tego przyczyniło się ciągłe podżeganie pogań
skich kapłanów. Co nareszcie do ostatecznej złości 
owego Taiko-Sama przyprowadziło było to, że jego 
grzeszne narzucanie się dwom chrześciańskim pannom 
zostało tak szorstko odrzucone, że się nie wahały raczej 
umrzeć, niż jego przyjaźń zyskać. Rozgniewany 
rozpoczął prześladowanie. Pod utratą życia musieli 

Wstrzymanie konstytucji w Królestwie 
Polskiem.

Rozradowała się Polska cała, gdy w Rosyi 
ogłoszono konstytucyę. Po długiej niewoli zeszła 
wreszcie gwiazda wolności dla najsilniejszego odłamu 
narodu polskiego, znajdującego się pod panowaniem 
rosyjskiem. Niestety radość ta nie potrwała długo, 
bo naraz jak piorun z jasnego nieba pojawił się 
urzędowy komunikat Wittego, który zapowiada, że 
dopóki ludność w Królestwie nie będzie 
się zachowywać spokojnie, dopóty kon- 
stytucya będzie zawieszona. Komunikatów 
brzmi :

Urzędowy komunikat przypomina ukaz carski 
z d. 25. grudnia 1904, który postawił zasadę stopnio
wego wznowienia życia obywatelskiego poddanych 
rosyjskich i tak dalej powiada: „Zarządzenia, po
czynione z tego powodu, dotyczyły także poddanych 
narodowości polskiej. Na podstawie tych zarządzeń 
zniesiono ustawy wyjątkowe, które tamowały swo
bodny rozwój tej narodowości, a prawa jej zrównano 
z prawami ludności rosyjskiej. W ten sposób po
wstały reformy dotyczące szkoły, ziemstw, admini
stracyi miejskiej i sądowej, które przez postano
wienia komitetu ministrów z 18. czerwca b. r. i 
przez ukaz z 30. kwietnia b. r. o wolności religijnej 
zostały ustalone^

Dalej rozszerzono także na Polaków powszechne 
zarządzenia, dotyczące powołania przedstawicieli ludu 
do Dumy państwowej i zaprowadzenia wolności zgro
madzeń. W końcu Polacy w dniu 30. października 
zostali uznani jako wolni obywatele. W ten sposob 
dano im zupełną możność okazania swej zdolności 
do wzięcia udziału w wielkiej pracy twórczej.

Zapominając zupełnie dawniej otrzy
manych dotkliwych nauk, politycy polscy, 
którzy kierują ruchem narodowym w Królestwie 
Polskiem, objawiają dążenia, które są równie nie
bezpieczne dla ludności polskiej, jak 
bezwstydne wobec państwa rosyjskiego 
i skierowane są ku oderwaniu Polski od 
państwa. Odrzucają one myśl wspólnej pracy z 
narodem rosyjskim w Dumie i żądając w całym 
szeregn zgromadzeń zupełnej autonomii

Ttxra, i Tóxxelr-
Jura. Czytołeś niedowno ciotkę, jak ona bo

leśnie płacze nad tern, źe Skoczów chce mieć se- 
miuaryę polską ?

Jónek. Czytołech i straszniem się temu śmioł, 
bo ci Niemcy są bardzo dziwni, jeżeli sądzą, że 
nasi polscy mieszczanie wyrzekną się zysku, ponie
waż się tak Niemcom podobo. Ludziska muszą 
skłodać wielkie opłaty a jak mają coś zarobić, to 
im tego przywędrowani Niemcy nie życzą.

Jura. Jo myślę, że to panów Niemców naj
bardziej gniewo, że im teraz we Wiedniu w mini
sterstwach wierzyć nie będą. Pon Demel raczyli 
Łam powiedzieć, że żodne miasto na Śląsku nie chce 
mieć u siebie seminaryi polskiej, i dlotego 
iść na wieś do Ustronia. A tu teraz nietylko 
czów, ale i Jabłonków a może i Strumień 
ją mieć.

Jónek. Jo ci powiem, że i Cieszyn ją 
mieć. Mieszczanie przezywają aż strach na Demla, 
że im odbiero zarobek, że nie on jest wójtem, lecz 
Hmterstoisser, że mu nie będą płacić dowki.

Jura. Recht mają, bo w tych ciężkich czasach 
każdy rod coś zarobi, a tu ci Demel nie życzy 
mieszczanom zarobku. Ile to kupcy zbiorą pieniędzy, 
gospodzcy, kiedy rodzice przyjadą do Cieszyna? 
Powinni Demla złożyć z wójtowstwa.

Sejm śląski.
Na posiedzeniu, odbytem d. 30. z. m., odrzucono 

prośbę gmin: Polska Ostrawa, Micbałkowice, Rad
wanice, Mugłinów i Małe Kończyce o wydzielenie 
z bogumińskiego Wydziału drogowego i utworzenie 
nowego w obrębie sądu polsko-ostrawskiego.

Prośbę Jana Kisiały i Maryanny Koła
czowej w Brenn ej o zaoomogę na prze ero wa

pieniem na drogę, której niebezpieczeństwo niestety 
poznał już nie po raz pierwszy."

W całej Polsce powstało z tego powodu wielkie 
oburzenie i przygnębienie. W Królestwie gotują 
się do dalszej walki. I rzeczywiście kolejarze kolei 
wiedeńsko-warszawskiej oświadczyli, że dopóki będą 
strejkowali, dopoki nie będzie zniesiony stan wojeuny. 
Także robotnicy fabryczni gotują się do dalszych 
strejków.

Pocieszającem jest, że za Królestwem Polskiem 
ujęła się przeważna część prasy rosyjskiej i spółe- 
czeństwo rosyjskie. „Ruě* omawiając komunikat 
rządu wstrzymujący wykonanie praw konstytucyjnych 
dla Królestwa, wypowiada zdanie, że Witte chwycił 
się systemu Plehwego. Plehwe wywołał rewolucyę 
w Rosyi, stan wyjątkowy w Królestwie wywoła 
rewolucyę polską. Krok, który przedsięwziął Witte, 
jest następstwem faktu, że gabinet jego składa się 
z samych biurokratów, i jeżeli naród rosyjski nie 
wzmocni ministrów swojemi siłami, ojczyzna rosyj
ska znajdzie się w niebezpieczeństwie. Nawet nie 
odznaczająca się zbyt wielkiemi dla Polaków sym- 
patyami „Nou>. Wremja“ ostrzega rząd, aby się 
nie dał zapędzić do rozlewu krwi. Rosya popełniła 
w sprawie polskiej ciężkie błędy. Czas to już zro
zumieć. Z drugiej strony niech się Polacy nie nie
cierpliwią, bo wkrótce zbierająca się Duma pań- 

Istwowa wypełni-ich życzenia w szeiszym Rozmiarze, 
niż mogą marzyc.

Socjaliści petersburscy ogłosić dziś mają po
wszechne bezrobocie z powodu komunikatu Wittego, 
który ten czyn swój przypłacić może sromotnym 
upadkiem.

W Warszawie rozpoczął rząd aresztowania wy
bitnych obywateli. —
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dzoną przez nich częściową regulacyę Brennicy 
odstąpiono do załatwienia Wydziałowi krajowemu. 
— Komitet subwencyjny gospodarczy dla Śląska 
otrzymał subwencyę 1.600 K na popieranie uprawy 
lnu.

Na posiedzeniu d. 31. z. m. uchwalono na na
stępne trzy lata następujące subweucye. Austr.- 
śląskiemu Towarzystwu rolniczemu i leśnemu w 
Opawie 6.700 K, takiemu samemu Towarzystwu w 
Cieszynie 2.260 K. Towarzystwu rolniczemu dla 
Księstwa Cieszyńskiego 3.600 K. Towarzystwu rol
niczemu we Widnawie 1.600 K. Centralnemu To
warzystwu rolniczemu czeskiemu w Opawie 4.200 K, 
Towarzystwu sadowniczemu w Opawie 1 000 K, 
Towarzystwu pszczelniezemu w Cieszynie 800 K, 
Towarzystwu rybackiemu w Opawie 450 K, Towa
rzystwu pszczelmczcmu w Hrabinie 200 K.

Prośbę gminy Węcłowic o dalszą subwencyę 
na budowę szkoły od.zucono, natomiast uchwalono 
jej 1.600 K na urządzenie czterech klas. Załatwie
nie podań gmin Poręby i Orłowej o subwencye 
na budowy szkół odroczono, aż rozstrzygnięta zo
stanie sprawa subwencyonowania szkół ze strony 
gwarectw.

Na prośbę sekcyi mor.-ostrawskiej Be- 
skidenvereinu uchwalono 500 K na budowę 
kolonii wakacyjnej dla dzieci, mającą powstać w 
Jabłonkowie. Wydział ewangelickiego domu sierot 
w Skoczowie otrzymał na czas trwania peryodu 
sejmowego subwencyę 400 K.

Na posiedzeniu, odbytem d. 6. b. m., uchwa
lono wezwać Wydział krajowy, ażeby ukończył ro
kowania z rządem co do regulacyi i ubezpieczenia 
brzegów w górnym biegu Wapiennicy i Ja
sienicy. Uchwalono następnie projekt rekonstrukcji 
kanału Wapiennicy r<f mostu kolei Północnej w 
Dziedzicach aż do jazu młyna Poloka w L'goeie. 
W razie sankcyi projektu ustawy upoważnia się 
Wydział krajowy do zaciągnięcia na ten cel pożyczki 
w k vocie 135 000 K.

Sejm oświadczył gotowość popierania budowy 
kolei z Cjeszyna do Polskiej Ostrawy 
i wezwał Wydział krajowy, ażeby rozpoczął roko
wania z przedsiębiorstwem kolejowem i zdał spra
wozdanie na następnej sesji.

Gminie Jabłonkowu udzielono subwencyi 
na kanalizacyę w kwocie 1500 K w dwu ratach.—

Rozruchy marynarzy w Kronsztadzie.
Coraz to nowe niespodzianki pojawiają się w 

w Rosyi. Po 1 icznych rzeziach żydów, po zniszczeniu 
niezliczonych fabryk, po strejkách kolejowych, zbunto
wali się dla odmiany marynarze w Kronsztadzie. 
Ostatni wypadek jest dla Kosyi najboleśniejszy, bo 
jeżeli wojsko się buntuje, to widocznie wszystko 
już rozluźnione w tern olbrzymiem państwie.

Korespondent „Daily Mailu“ udał się z Peters
burga do Kronsztadu w piątek rano, d. 10. b. m., 
wrócił tego samego dnia wieczorem i natychmiast 
telegiafował do Londynu następujący opis wy
padków.

Niezadowolenie istniało w Kronsztadzie od
3. b. m., ale do buntu przyszło dopiero w środę 
wieczór, gdy kilku marynarzy koszarowych zabrało 
karabiny, znaczną ilość amumcyi i dwa maszynowe 

działa. Zbuntowani wybiegli na ulicę, kładąc trupem 
policjantów i oficerów, którzy przed nimi uciekali. 
Plądrowanie sklepów i domów zaczęło się natych
miast — żołnierze, marynarze i motłoch rzucili 
się najprzód na stłady wódki. Zanim noc zapadła. 
Kronsztad był już na łasce uzbrojonego motłochu, 
którego część stanowili koszarowi marynarze wszyscy, 
z wyjątkiem trzech kompanii. Rozpaleni wódką, 
wzmocnieni przez około 5.000 przeróżnych rzezi
mieszków, zbuntowani chodzili po ulicach, wrzesz
cząc, klnąc, strzelając, bagnetując oficerów, kramarzy 
i zresztą wszystkich przechodniów.

Ponieważ buntownicy pozrywali telegraficzne 
i telefoniczne kmmunikacye, więc admirał Nikonow 
i komendant placu Petrow byli bezradni i bezsilni. 
Do Petersburga wysłano kanonierkę do posiłki. 
Tymczasem garstka oficerów na czele pozostałych, 
wiernych kompanii marynarskich odbili zbuntowanym 
oba maszynowe działa. Przyszły też na pomoc dwa 
pułki forteczne. Na szczęście buntownicy posiadali 
małą tylko ilość amumcyi armatniej. Miasto jednakże 
pozostało w ich ręku; mieszkańcy zabarykadowali 
się w domach, jak mogli. W ulicach panowała 
ciemność.

Po północy, kiedy motłoch był zupełnie pijany, 
wojska forteczne i załogowe otrzymały rozkaz 
zaatakowania i oczyszczenia ulic. Zbuntowani przy
jęli wezwanie, walcząc rozpaczliwie, z początku 
dawali strzały gromadnie w kupy, następnie wzięli 
się do strzelania sekeyami i w pojedynkę. Nie
bawem literalnie rzucili się wprost na bagnety 
wojska. Za pierwszym atakiem padło około 100 
trupów, rannych przeszło 700. Tak się zaczęło 
„krwawe żniwo*.

Z Petersburga przywieziono kilka szwadronów 
dragonów i ci na razie rozpędzili zbuntowanych, 
którzy swoich poległych i rannych zdołali zawlec 
do piwnic. W ciągu nocy ze środy na czwartek 
było ogółem zabitych 1.300, w tern żołnierze, 
oficerowie, policyanci, marynarze i miejscy rabusie.

Nazajutrz, we czwartek, nadeszły z Petersburga 
i Oranienhaumu pouiłki, ale wysiąść na ląd nie 
mogły, częścią dlatego, że nie Bielały bić się z 
buntownikami, częścią dlatego, że ci im grozili 
ogniem karabinowym i bombami. Posiłki pozostały 
więc na statkach. Niebawem atoli zbuntowanym 
wyszła amunieya. Wtedy więc wyszli na miasto, 
złupili kilkadziesiąt magazynów, splądrowali klub 
marynarski i wiele p,^u nycb rezydencyj. Ku wie
czorowi ukazały się pożary. Ogień podłożono pod 
80 magazynów kupieckich, kilka gmachów publi 
cznych i prywatnych kamienic. Sceny wtedy były 
okropne. Mnóstwo zbuntowanych żołnierzy i mary 
narzy tarzało się w pijanem obłąkaniu tuż obok 
płonących budowli. Władze portowe zdołały za dnia 
wyprawić na morze kilkaset beczek wina, piwa i 
wódki, ale motłoch znalazł w m escie daleko więcej. 
Tu i ówdzie rozbestwione jednostki rzucały się 
samochcąc w płomień a.

O północy pożar szalał w kilkunastu miejscach 
od ulicy Piesocznaja aż do Katedralnego platu. 
Motłoch po części urządzał barykady, po części 
strzelał do okien kammnicznych ; w ten sposób 
wielu mieszkańców zoctało zabitych i rannych. Ale 
między 2. a 6. rano zwieziono cichaczem do miasta 
6.000 kozaków. Wtedy dopiero ogłoszono prawo 

wojenne. Buntowników z łatwością wpędzono do 
koszar i rozbrojono. Wielu jednakże pozostało ukry
tych w mieście.

Dziś (piątek) wieczór po ulicach krążą gęste 
patrole kozaków i dragonów. Bataliony piechoty 
paradują wszędzie z kapelami, w pełnym rynsztunku 
bojowym, obozują po ulicach. Bazar i główne ulice 
wyglądają jak pole bitwy. Na ul. Posadskaga wy
stawiono cztery maszynowe działa, wszystkie inne 
strategiczne punkty obsadzono artyleryą.

Istotną przyczyną buntu była zrobaczona ży
wność, okrucieństwo oficerów i wstrzymanie żołdu. 
Zaaresztowanie 30 marynarzy za nieposłuszeństwo 
przyśpieszyło wybueb. Szkody, wyrządzone miastu 
przez rewoltę, oceniają na 5 milionów rubli. Try
bunał wojenny wydał w piątek wieczór wyrok : 
skazał każdego dziesiątego ze zbunto
wanych marynarzy na rozstrzelanie.

Ciekawem zrządzeniem, w sam dzień wybuchu 
buntu przybył do Kronsztadu admirał Niebogatow, 
wiozący raporty Rożdestwieńskiego o bitwie morskiej 
pod Tsuszimą!

Donoszą też o wielkich rozruchach 
marynarzy w Władywostoku. Wszczęli je 
rezerwiści, którzy chcą koniecznie po
wrócić do domujak najrychlej. Bardzo 
wielu mary narzy zostało zabitych. Pod
czas rozruchów podpalono na j pięk
niejszą część miasta, która spłonęła. 
Wojsko stłumiło bunt. —

Z katolickiego obozu. »
(„Głos ludu él.u — straszna nowina — wylękanie się czy
telń ka — inteligencja opozycyjna może być nieuczciwą, 
lud katolicki mnsi nnikać ścienią zarzutu. Antyklerykalizm 
a katoliccy przywódcy — za krecią robotę innych katolickie 

stronnictwo nie bierze odpowiedzialności.)
„Trudno uwierzyć! Stało się coś strasznego — 

przeciwnego! rasů wyznaniowa! nieuczciwa konku- 
reneya !"......... Trzeba być przyzwyczajonym do rady
kalnej obłudy, by czytając tego rodzaju wynurzenia i 
wykrzykniki, nie dostać z wylękania spazmów i kur
czów. „Głos ludu śl." z dnia 28. października b. r. 
nagadał katolickim działaczom tych okropności rady
kalnych. Łaje katolicki lud, że nie chce składać 
ofiar na fundusz „Domu polskiego" we Frysztacie 
(dla mówiących po polsku socyalistów), ani na 
w Ostrawicę przelany fundusz kresowy (już podobno 
się utopił, dodatek ze ter a}, ani chce gospodarki 
z swoim groszem, zbieranym na cele szkolne, oddać 
w ręce intrygantów, ludzi sobie wrogich... że po
stanowił grosz swój użyć dla swoich religijno- 
narodowych potrzeb i nie chce popierać wpływów 
przeciwkatolickiej maffii i jej żołdaków, mówiąc 
radykalnym stylem.

Otóż proszę szanowną Redakcyę na ten temat 
o słowo. Głoszę się dopiero teraz, bo po 2t>. paź
dzierniku ledwom co ochłonął z pierwszego wylę
kania się nad takiemi, „trudno do uwierzenia 
będącemi rzeczy."

„Jest wiele rzeczy w polityce, którym trzeba 
się poddać, nie będąc do nich nawrócony," powia
dają politycy. Widocznie tego spodziewano się od 
ludu katolickiego; kiedv w imię wszystkich postę
powych i antykleiykainych świętości, mających

misjonarze w przeciągu dni 20 opuścić Japonie. 
Lecz jak często już bywało, tak samo pokazało się 
i tutaj, źe te prześladowania nie tylko nie zaszko
dziły chrzęścieństwu, ale podniosły ich liczbę 
o 60.000. W roku 1593 przybyło z poselstwem 
dyplomatycznem z Hiszpanii czterech hiszp. Fran
ciszkanów i gdy z ich przybyciem znowu tysiące 
wyznanie chrześciańskie przyjęły, rozpuścili chciwi 
krwi nieprzyjaciele w kraju pogłoskę, że misyonarze 
ci są tylko narzędziami Hiszpanii, aby przygotować 
podbicie Japonii. Ta pogłoska przyszła zawziętemu 
wrogowi Taiko-Samo bardzo na rękę. Pod pre 
tekstem wielce patryotycznego czynu rozpoczął 
straszliwie krwawe prześladowanie chreścian. Pierw
szymi ofiarami było owych 26 japońskich męcz, uni
ków, którzy umarli chwalebną śmiercią krzyżową 
w Nagasaki dnia 15. lutego 1597. Naocznym świadkiem 
ich śmierci był biskup janoński O. Martinec T. J.

W roku 1Ć98 umiera Taiko-Sama i nastają 
dla chrześcian błogie chwile spokoju. Dominikanie 
i Augustynianie lądują w Japonii i prowadzą dalej 
rozpoczętą pracę tak szczęśliwie, że na początku 
17. stulecia liczono w Japonii 1,800.000 katolików.

Ale bjły t<> rzeczywiście tylko chwile pokoju 
bo już w roku 1614 wybucha nowe prześladowanie, 
które miało bez przerwy 24 lat potrwać. To prze
śladowanie charakteryzują dwa znamienne zjawiska. 
Rozporządzenia i ekrutność jego przypominają żywo 
prześladowania rzymskich cesarzów Dioklecjana 

■ Deciusza. To jest jedno zjawsko a drugie jest 
to, że prześladowanie to spowodowało podżeganie 
protestantów. Kwitną« y kościół katolicki w Japonii 
był protestanckim Anglikom i Hollendrom cierniem 
w oku. I dlat. go szczuli, aby usunąć swych współ 
zawodników Portugalczyków z Japonii tak długo 
przeciw katolikom, aż się im udało skłonić Jeyasego 
do wydania nowego edyktu prześladowania. Mocą 
tego tdjktu odsądzono wszystkich zakonników 
i księży, czy już to byli Europejczycy czy Japończycy 
na dożywotne wygnanie, wszystkie kościoły zburzono 
do szczętu a japońskim chrześcianom pod utratą 
życia Chrystusa się zaprzeć rozkazano. Ale katolic1 
pozostali z bardzo małymi tylko wyjątkami swojej 
wierze wierni. Między temi, którzy ojczyznę swą 
opuścić musieli, znajdował się też książę Takcyaina, 
który nieustraszenie swoją wiarę sam wyznawał 
i innych do mężnego wytrwania zachęcał. Opuścił 
ojczyznę, wysokie swoje stánowisko i honory, swoje 
bogactwa i wygody i umarł na wygnaniu na wyspach 
filipińskich w roku 1615.

W następnym mu umarł wprawdzie sprawca 
edyktu Jeyasu, lecz syn jego okazał się godnym ojca. 
W najwyszukuń.Hzych męczarniach ginęły tysiące 
a tysiące katolików. Tysiące spalono żywcem, innych 
siekano, pogrzebano za Życia, topiono we wrzącej 
wodzie, morzono głodem, zawieszano za jedną nogę 
z głową do obrzydliwego kanału aż za dni kilka 
swoje życie skończyli i t. d. W tern prześladowaniu 

położyło swe życie za Chrystusa daleko więcej jak 
1000 zakonników i 200.000 ! nnycb chrześcian. Ostatni 
akt w tej krwawej walce rozegrał się w księstwie 
Arima. Tutaj dręczyli dwaj gubernatorowie takiemi 
tyrańskiemi męczarniami ludzi, że wybuchło powstanie. 
Chrześcianie od lat dręczeni obwarowali się z po
wstańcami w mieście Shimbara. Po cztero-miesię- 
cznem oblężeniu zdobyto miasto i urządzono tak 
krwawą rzeź, że zginęło 40.000 chrześcian, i ężczyzn, 
starców, kobiet, dzieci.

Z tym ostatnim krwawym aktem zdawało się, 
że kościół katolicki jest w Jtponii na zawsze po
grzebanym. Lecz niczem niezmordowanej gorliwości 
Kościoła w wykonaniu swego zadania, udało się po 
raz trzeci zatknąć krzyż na ziemi Japońskiej w 19. 
stuleciu. Ojciec św. Grzegorz XVI. powierzył tę 
nową misyę seminaryum zagranicznych misyi w Paryża 
i zamianował w roku 1846 Msgr. Forcadę A post. 
Wikaryuszem. W roku 1862 ogłosił za Świętych 
papież Pius IX. 26 pierwszych japońskich męczenni
ków, ku czci których wybudowano w Nagasaki 
piękny kościół, któr.go poświęcenie się w r. 1862 
nader uroczyście odbyło. Po poświęceniu tego ko
ścioła zdarzył się wypadek, który może jedyny w histo- 
ryi istnieje. Miesiąc po poświęceniu owego kościoła 
przyszło do przełożonego tej stacyi misyjnej kilka Ja
pończyków, którzy oświadczyli ku jego wielkiej radości, 
że są i hrześcianami. Parę dni później posłało 600 ja
pońskich chrześcian posłańców do owego misyonarza,
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zdziałać w „Macierzy" wprost niebywałe cuda, 
zbojkotowano katolicką większość wydziału, uarzu- 
cając ludowi rządy wrogich ludzi z wrogiemi hasłami. 
Lud miał w niewolniczej lojalności i pokorze połknąć 
gorzką pigułkę i składać dalej ofiary, nie troszcząc 
się o to, w jakie ręce.

„Cele „Macierzy" są przecież zawsze wzniosłe 
i piękne", a „Macierz" to nie zarząd, który jako 
taki może być i nieuczciwy według pouczenia „Głosu 
ludu šl.“ Niestety lud katolicki tej różnicy nie 
umiał uczynić i zażądał od swych przywódców samo
dzielnej akcyi, której pierwszym owocem stał 
się właśnie internat im. bł. Jana Grodzieckiego 
dla studynjącej katolickiej młodzieży. Otóż

szawy. Wszak sam dr. Wróblewski podniósł tę 
obawę niedawno na posiedzeniu „Macierzy", gdy 
się rozchodziło o kandydaturę dra Farnika na pre
fekta bursy a wojowniczy Friedel i Kotas ganili go, do
magając się sprężystszej anty klery kalnej akcyi w 
gimnazyum i w szkolnych zakładach „Macierzy". 
My atoli dalecy jesteśmy od wyprawiania burd i 
opozycyjnych demonstracyj, które „Macierzy" wzbo
gacić nie mogą. Musimy tylko się zastrzedz przeciw 
wszelkim dziennikarskim manewrom, chcącym zgubne 
skutki kreciej roboty, wyprawianej przez przeciw- 
katolicką koalicyę i rozbijającą wszelką lepszą pracę 
na Śląsku, przypisać katolickiemu stronnictwu. 
To bowiem nie przystoi i złego nie naprawi.

gdzież gorszące do tego pobudki? Kto winieu? 
Któż dał gorszący przykład ? „ Verba mement, exempta 
trahunt, przykłady pociągają." Odpowiedżcie obłu
dnicy z „Głosu ludu śl.!“ Abyście się długo nie 
jąicali, podpowiem wem: Sama sławna „opozycya" 
mimo reklamowanej inteiigencyi i wyższości ponad 
stronnictwo „grobarzy i kościelnych", nie czyniła 
również owej pożądanej różnicy. Ponieważ zarząd 
jej nie był miły, wtrąciła całe towarzystwo w zgubne 
przesilenie — by „przepłoszyć klerykałów", zarzą 
dziła najgorszemi intrygami bojkot towarzystwa, 
bałamucąc dobrodziejów Warszawskich. A teraz ci 
sami ludzie — o logiko obłudj ! — śmią zarzuty 
czynić katolickiemu ludowi, który ani tak daleko 
się nie posuwa, lecz dla obrony swoich interesów, 
samodzielną akcyę rozpoczyna. Zresztą jak daleko 
dochodzi nieszczerość panów z „Głosu ludu šl.“ 
można wnioskować i z tego, że dopiero teraz w za
rządzie „Macierzy" znajdują nieuczciwych ludzi, 
będąc od samego początku ich najlepszymi sojusz 
nikami i wspólnikami.

Obojętne są nam ostatecznie skargi i wynu 
rżenia ludzi, z którymi paktować więcej nie mo
żemy i nie chcemy. Przywódcy katoliccy nie śmią 
zrzec się przynależnych im wpływów, nie chcąc 
zdrady popełuić na ideałach katolickiego ludul 
Tego od nich stanowczo żądamy! Gdzie nie mogą 
z antykatolickiemu stronnictwami wspólnie praco
wać, muszą stnnąć o własnych siłach. Nie możemy 
wszystkiego oddać wrogim nam ludziom, którzy nie 
dawają tej najmniejszej gwarancyi, że nie nad
użyją swego stanowiska dla celów partyjnych i agi- 
tacyi przeciwkatolickięj. Owszem mamy dość bo
lesnych powodów do tych najgorszych przypuszczeń 
w tym względzie; przede^szystkiem, gdzie chodzi 
o najświętsze ideały katolickiej młodzieży, nie 
śmiemy jej zdać na łaskę bezreligijnych działaczy. 
Dlatego musi stanąć internat! Nie dla 
podniecenia sporów wyznaniowych, lecz dla pie
lęgnowania i ochrony ideałów, których lekkomyślne 
młodocianne umysły pod wpływem wszędzie wywie
ranej agitacyi pozbawieby się dały. Moglibyśmy 
już teraz piosnki śpiewać na tę smutną 
nutę, gdyby żądano dowodów. Nie niena
widzimy „Macierzy" — tego rodzaju insynuacyę 
odpieramy tak, jak się strąca błoto z butów — 
wszak „Macierz", tu nasze własne dzieło, które, 
aczkolwiek w obcych rękach, naszem i nadal po
zostanie. Nie chcemy jej szkodzić, tern mniej kon
kurować, bo gdybyśmy zechcieli, na przyszłem 
walnem zgromadzeniu zmietlibyśmy antyklerykalny 
zarząd jak aaleciałą plewę, a to bez pomocy War-

Kończę moje uwagi wierszem Słowackiego z 
„Dnia dzisiejszego":
„Wy mędrcy — twórcy, — wy krzykacze — zuchy, 
Wielkiej idei studenty....
Nie — nie zwycięstwem stronniczych mierności 
Kończą się sprawy....
Dobrem zaś tylko jest dobro, panowie!
A brud jest brudem — myj go zofizmsmi, 
Pierz i lat tysiące — on zawsze cię splami." — 

Eustachy.

Korespondencye.
Z Bielskiego.

Ktoś, zdaje się dosyć dobrze poinformowany, 
przestrzega w ostatnim numerze „Gwiazdki“ w ko- 
respondencyi z Bielskiego, że możliwe jest powo
łanie nauczyciela p. Jauerniga za inspektora i poleca 
poczynienie kroków, aby się to nie stało.

W sprawie mianowania inspektora niemieccy 
nauczyciele w Bielsku i okolicy poczynili kroki 
agitacyjne już w lecie, które jednak spełzły na 
niczetu dla braku jedności. Mianowicie jedna partya 
proponowała nauczyciela Jungu i jego polecała u 
posła Josepbigo, druga zaś na zgromadzeniu od 
bytem cbciała popierać nauczyciela Herrmanna. 
zagorzałego radykała niemieckiego. Ponieważ zaś 
poseł Josephi nie (świadczył się za Herrmanuem, 
dlatego cel zgromadzenia chybiony został i sprawa 
pozostała w zawieszeniu. Jako przyczynę zaś agitacyi 
tej podano to, aby przypadkiem nie został zamia
nowany radykalny Polak jako inspektor, a wyrażono 
to żądanie, abytylkodla niemieckich szkół 
w Bielsku i okolicy wybrano Niemca. 
Z tej więc agitacyi i wyrażonych żądań nauczycieli 
Niemców możnaby wnioskiw., bór p. Jauerniga 
jako inspektora dla niemieck fch szkół w Bielsku i 
okolicy jest możliwy i rząd wypełniłby życzenie 
niemieckich nauczycieli, aby zamianować Niemca 
li tylko dla niemieckich szkół. Dla polskich 
zaś sskoł musiałby w takim razie zostać zamianowany 
Polak. Według poważnego zdania w kołach nau
czycielskich wybór p. Jauerniga za inspek
tora dla szkół całego powiatu, a więc 
nietylko dla niemieckich, ale także dla 
polskich, jest wprost niemożliwy, bo 
p. Jauernig jest gołym Niemcem, uro
dzonym w Hillersdorfie, nie władającym wcale 
językiem polskim a może nawet tenże nie rozumie 
wcale mowy polskiej. 0'ekawa byłaby inspekeya 
takiego pana, ciekawv popis uczniów, gdyby miej
scowy nauczyciel musiał odpowiedzi ucznia tłumaczyć

p. inspektorowi i tłumaczyć niemieckie pytania 
p. inspektora uczniom. Z tego powodu zdaje się 
wręcz niemożliwe, żeby p. Jauernig mógł zostać 
inspektorem dla wszystkich szkół i trudno przy
puszczać, aby p. inspektor Terlitza i Rada szkolna 
powiatowa w Bielsku mogły się takim wyborem 
nieśmiertelnie zblamować. Przez zamianowanie ta
kiego p. inspektora cofnęłoby się rozwój szkolnictwa 
w polskich gminach o 50 lat w tył. zamiast na
prawić krzywdy, które jeszcze z czasów p. inspek
tora Terlitzy pozostały do naprawienia. P. inspektor 
Terlitza bardzo gorliwie pracował nad rozszerzeniem 
szkól w gminach niemieckich koło Bielska i widzimy 
tam szkoły o wysokiej liczbie klas, zaś w polskich 
gminach jednoklasówki i dwuklasówki, jakie istniały 
jeszcze przed 50 laty, pomimo, że liczba dzieci 
się podwoiła lub nawet potroiła. Nacisk ze strony 
inspektora na gminy niemieckie był bardzo silny, 
aby powiększały szkoły, zaś na polskie nie było 
prawie żadnego nacisku. Zaniedbanie to „Gwiazdka“ 
już raz wytknęła w bieżącym roku, przypisując 
jednak mylnie winę Radzie szkolnej po
wiatowej i p. staroście Mienzilowi. Pan 
inspektor Terlitza powinien był szkoły w polskich 
gminach na równi postawić z niemieckimi, i on to 
jako referent główną rolę odegrał w tem zawi
nieniu, iż mamy w Bielskiem tyle szkół w polskich 
gminach przepełnionych.

Dalsza niesprawiedliwość względem gmin pol
skich polega na tem, że dotąd mieliśmy tylko 
inspektorów ewangelików, chociaż znaczna większość 
gmin i szkół jest katolicka. Był długie lata inspek
torem ewangelik Bartehuus, po nim p. Terlitza pizez 
przeszło 20 lat także ewangelik, słuszność więc i 
sprawiedliwość wymaga, aby urząd inspektora po
wierzono teraz nauczycielowi katolikowi.

Z przytoczonych więc powodów wzy
wamy c. k. Radę powiatową iRadę szkolną 
krajową, aby urząd inspektora powie
rzyła nauczycielowi Polakowi, jeżeli 
niemieckie szkoły otrzymają inspektora 
Niemca. Jeżeli zaś okrąg inspekcyjny nie będzie 
rozdzielony, to żądamy, aby powierzono posadę 
takiemu, który włada doskonale językiem polskim. 
Powtóre żądamy, aby nowy inspektor był powołany 
z grona nauczycieli katolików, bo ten tylko 
jakoś łatwiej naprawi dawniejsze za
niedbanie i nie będzie popierał ruchu: Los von 
Rom. który i tutaj zaczyna już odgrywać pewną rolę.

Z Wielb. Koücxyc. (Dok.)
Żali się dalej korespondent „Robotnika“ na 

„surowe, barbarzyńskie wprost paragrafy ustawy 
karnej, chroniące przed uczciwą krytyką słów, po
wiedzianych na ambonie" i radzi mi „stanąć oko 
w oko przed ludem i wtedy udowodnimy mu, że 
czyni i mówi nieprawdę." Jak socyaliści wolność 
słowa pojmują, tego żywy dowód staje mi przed 
oczami z okazyi wiecu ludowego w Cieszynie w roku 
1897, gdzie przy mowie ks. Świeżego, domagającej 
się równouprawnienia ludu śląskiego w sądzie i urzę
dach, pan Tadeusz Reger wjechał sobie palcami we 
włosy a na dany znak całe „towarzystwo" jego zaczęło 
ryczeć i krzyczeć: precz z księdz m! hańba mu! 
chleba chcemy! chleba nam dajcie!

Wolność zaś osobistą dokumentują prawdziwi

i okazało się, że w prowincyi Nagasaki istnieje 
jeszcze 27 gmin chrześciańskich, które wszystkie 
pochodzą jeszcze z owych czasów przed wielkiem 
prześladowaniem w 17. stuleciu! Bez kapłanów, bez 
nauczycieli, bez kościołów, tylko przez ustne po
danie z rodziców na dzieci i przez sakrament 
chrztu św. utrzymały się owe osady chrześciańskie 
w głównych zarysach przy św. wierze swoich ojców ! 
Gdy ta radosna nowina do Rzymu przyszła, pozwolił 
Ojciec św. Pius IX. na zaprowadzenie w Japonp 
święta: „Odnalezienie chrześcian", a w roku 1867 
kanonizował ten sam Ojciec św. 205 japońskich mę
czenników, którzy w 17. stuleciu za wiarę zginęli.

Ruch ten katolicki nie mógł długo zostać 
w ukryciu. A ponieważ owe edykty swojej prawnej 
mocy jeszcze nie straciły a antykatolicka złość też 
jeszcze nie wygasła, wybuchło w roku 1868 ostatnie 
prześladowanie, które 5 lat trwało. W ciągu tego 
prześladowania wywieziono z kraju 7000 japońskich 
chrześcian, więcej jak 2000 zmarło w więzieniach. 
Nareszcie w roku 1873 ustało prześladowanie, po 
części za wstawieniem się mocarstw. A w roku 1876 
znikły wszelkie ustawy chrześciaństwu nieprzyjażne. 
Od tego roku postępuje i kwitnie praca apostolska 
w państwie wschodzącego słońca. Obecny cesarz 
Japonii i jego rząd zachowuje się przychylnie dla 
religii katolickiej. Już ś. p. papież Leon XIII. miał 
sposobność w osobnym liście podziękować cesarzowi 
japońskiemu za jego dla chrześciaństwa sprawie 

dliwe i łaskawe rządy. Uroczystość, z jaką osobnego 
posła Ojca św. w Tokio przyjmowano, jest wido
cznym dowodem, jak bardzo cesarz jap. Ojca św. 
sobie cenił. I pod panowaniem Piusa X. nie zmieniły 
się stosunki rządu jap. do chrześcian. Ojciec św. 
Pius X. wysłał umyślnie biskupa Msgr. 0’Cormella 
z podziękowaniem do jap. cesarza za opiekę, jaką 
japońskim chrześciańskim żołnierzom podczas osta
tniej wojny okazał, nakazując, aby chrześciańscy 
żołnierze i na polu walki mieli swoich kapłanów.

Na pytanie, które się nam na koniec nadstręcza, 
jaką będzie przyszłość Kościoła katolickiego w Japonii 
można sądząc z dotychczasowego doświadczenia po, 
wiedzieć: taką, jakie będzie usposobienie rządu. 
Czy to usposobienie będzie i nadal takie, jakie jest 
teraz, o tem zdaje się trzeba wątpić. Niedawno 
przecież wystąpił Prusak pod piękną nazwą Kultur 
kampfu przeciw Kościołowi katolickiemu, a i dzisiaj 
cóż się dzieje we Francyi? Jeśli się to więc w Eu
ropie dzieje, to trzeba się i w Azyi czegoś podobnego 
obawiać. Tem więcej, że istnieją teraz jeszcze 
i istnieć będą antychrześciańskie i wogóle antyeu
ropejskie prądy w Japonii. Zburzenie 10 kościołów 
podczas ostatniej zawieruchy po zawarciu pokoju 
było ich złowrogim odgłosem. Czy się zaś z tej 
przeciweuropejskiej niechęci trzeba większych prze
śladowań obawiać, na to pytanie można przecząco 
odpowiedzieć. Rząd nie będzie chciał zrywać z Eu
ropą całą a niesforne bandy potrafi w karbach 

utrzymać; może w dalekiej przyszłości, gdy cała 
żółta rasa podniesie się na ten stopień, na jakim 
dziś Japończycy stoją, może, że wtedy będzie się 
trzeba czegoś podobnego obawiać, że wtedy żółte 
niebezpieczeństwo wyraźniej się zarysuje, ale wtedy 
to ziarnko gorczyczne będzie już też może drzewem, 
a walka ta odbędzie się więcej na polu politycznem 
i ekonomicznem, niż religijnem.

No, ludzie myślą, a Pan Bóg rządzi! —
Ks. J?r. Kałuża.

Złote słowa.
Nigdy ten człek nie pobłądzi, 
Kto się zdaniem mędrszych rządzi.

Nie ufaj zbytnio swemu zdaniu, lecz owszem 
chętnie posłuchaj zdania innych.

Najgorszy człowiek jest ten, który nic nie sza
nuje.

Praca nie jest zakałą w żadnym ludzi stanie, 
Lecz prawdziwą zakałą to jest próżnowanie.

Kto innych surowo sądzi, ten też od nich su
rowo sądzony będzie — jaką miarką mierzy, taką 
mu odmierzą.

Umieć milczeć jest trudniejszą cnotą, niż umieć 
mówić. bw. Ambroży. 
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socyalni demokraci w ten sposób, że nienawidzonych 
każą „pukać", a to pukanie urzeczywistnili towa
rzysze w najnowszym czasie w Rorbach, we Wiedniu 
na skórze, a lud robotniczy w najwyższym stopniu 
zasłużonego starca 64-letniego ks. Scheichera, po 
wracającego po rozdaniu nagród 2 sługom, długo
letnią wierną służbą u tego samego gospodarza się 
odznaczającym. Bez najmniejszej przyczyny 40 drabów 
socyalistycznych napadło go, powóz wywrócili, czyn 
nie sponiewierali, nogami kopali, wołając „zdechnij 
ty bestyo“, i tak pokaleczyli, że długo łoża opuścić 
nie mógł, i jego życie zagrożone było.

W artykule „Robotnika śląskiego“ „agi tacy a z 
ambony“ skonstatowałem aż 8 kłamstw i podałem 
skargę na Regera do sądu na podstawie § 19. z po
wodu nieumieszczenia sprostowania. Nie rozwodziłbym 
się o tern, gdyby nie wzmianka w „Gwiazdce“ i gdyby 
się p. Tadeusz Reger nie chełpił, iż został uwol
niony i nie opisywał przebiegu rozprawy sądowej, 
którą przeprowadził sędzia p. Fizia, nieznający ję 
zyka polskiego, tek iż się dziwię, ]ak można polskie 
sprawy oddać sędziemu, nie umiejącemu nawet po 
prawnie czytać po polsku, tak iż go nawet oskarżony 
w czytaniu z litości wyręczył. Reger uniewinniał się 
tylko tern, że nie mógł sprostowania zamieścić, po
nieważ zawiera napaści na osoby trzecie, a to w tym 
ustępie, gdzie pisałem, że o bankructwie w „Ma
cierzy" pod rządami księży nic nie wiem, i że wy
stąpiłem nie z powodu bankructwa w „Macierzy*, 
którego nie było, ale oburzony intrygami bezczel
nymi i kłamstwami pewnej grupy ludzi, chcących 
gwałtem objąć kierownictwo w „Macierzy szkolnej*. 
Otóż broniąc swoich, wzdrygał się pan Tadeusz 
Reger umieścić sprostowanie, powołując się na skargę 
o obrazę honoru, grożącą mu ze strony owej grupy 
ludzi w razie umieszczenia w „Robotniku", choć 
dowód prawdy obowiązałem się złożyć i odpowie
dzialność wziąć na siebie. Pan Tadeusz Reger boi 
się napaści na osoby trzecie, choć takich napaści 
w każdym niemal numerze jest bez liku ! Sędzia pan 
Fizia stanął po stronie wywodów Regera z powodu, 
iż także sądzi, że granice sprostowania zostały prze
kroczone. Na zapytanie moje, jakim sposobem i 
gdzie, pozwolił mi zajrzeć do sprostowania, dodając, 
iż tylko słowa czerwonym ołówkiem zaznaczone 
nadają się do sprostowania. Dwa razy zajrzałem, 
bo oczom moim wierzyć nie chciałem, ale w na
wiasach czerwono zaznaczone były tylko słowa 
sprostowania mieszczące nieprawdę, reszta zaś, to 
co jest prawdziwe, zaznaczone było do opuszczenia. 
Według tego sprostowanie brzmieć powinno:

1. „Nieprawdą jest, żem w ostatnią niedzielę 
maja miał całe kazania o unii górniczej."

2. „Nieprawdą jest, żem najprzód podawał 
szczegółowe sprawozdanie kasowe."

3. „Nieprawdą jest, żem póki czytał, mówił 
prawdę i szło mi dobrze."

4. „Nieprawdą jest, żem wykazał jasno jak na 
dłoni, że znacznie więcej dostaną, aniżeli zapłacą."

5. „Nieprawdą jest, żem sobie wspomniał na 
bankructwo .Macierzy szkolnej* pod rządami księży."

6. „Nieprawdą jest, jakobym mówił, że socya- 
liści żądają, aby każdy pracował tylko 2 godziny 
a za to miał najmniej 4 korony na zmianę."

7. „Nieprawdą jest, że mówiłem, że oni chcą 
dużo jeść i pić i żeby im muzyka przy każdym 
obiedzie grała."

8. „Nieprawdą jest, że te bajki się ludziom 
podobały i chociaż nikt temu nie wierzył, to każdy 
chwalił sobie takie kazanie, na ktorem można się 
wesoło bawić."

Zdumiałem się, wyszedłem, żałując, żem ku 
rozprawie nie przybrał prawnego doradcy.

Ks. K. Olszak.

Z Ustronia.
Korespondent tutejszy do „Robotnika śląskiego" 

umieścił w nr. 30. z d. 27. października 1905 na
stępujące zarzuty przeciw tutejszej Czytelni kato
lickiej :

1. Członkowie „Czytelni katolickiej" przyjmowali 
pomoc od „Kółka amatorskiego", przeważnie ewan
gelickiego, lecz nie podziękowawszy nawet, szczuli 
i judzili na każdym kroku przeciwko Kółku.

2. Gdy „Kółko amatorskie" chciało w pierwszą 
niedzielę po Wielkanocy urządzić wieczorek z przed
stawieniem i tańcami, proboszcz ustroński za
kazał w kościele katolikom brać udział w tym 
wieczorku, albo choćby tylko pójść na przedsta
wienie, pod pozorem, że Kościół katolicki wzbrania 
tańców „zaraz" po Wielkanocy. To zerwało na
reszcie cienką nić pr zyjażni „Kółka" z 
„Czytelnią".

3. Iż Paweł Ferfecki, stojący na czele „Kółka", 
został uderzony przez Józefa Herczyka w głowę, 
i upadłszy na warsztat, wybił sobie oko. Zda

niem naszem nie Herczyk powinien obecnie odpo
wiadać za to, co się stało, lecz niesumienny ów 
podszczuwacz w sutannie, ów burzyciel wytonzu- 
rowany, który, zamiast miłości bliźniego nauczać, 
głosi w kościele nienawiść i targnie się na szczęście 
małżeńskie i spokój rodzinny niewinnych ludzi.

Na powyższe zarzuty odpowiadamy w ten 
sposób :

ad 1. „Czytelnia katolicka" na walnem zgro
madzeniu b. r. publicznie podziękowała „Kółku 
amatorskiemu" za wszelką pomoc, nigdy zaś nie 
judziła przeciwko „Kółku".

ad 2. Proboszcz w pierwszą niedzielę po Wiel
kanocy dnia 30. kwietnia b. r. w kazaniu swojem 
objaśnił, że piąte przykazanie kościelne zakazuje 
wesel, tańców i innych hucznych zabaw w Wiel
kim Poście: od Środy Popielcowej aż do pierwszej 
niedzieli po Wielkanocy włącznie, L j. aż do 
północy z niedzieli na poniedziałek. Proboszcz tu
tejszy nie zakazał wprost, ale tylko odnośnie do
5. przykazania kościelnego powiedział, że przed 
północą z owej niedzieli na poniedziałek nie wolno 
katolikom tańcować, za to zaś mogą po północy i 
przez cały poniedziałek tańcować. Gdyby proboszcz 
me był w ten sposób postąpił, nie byłby „stróżem 
Sionu", ale niemym psem. Wieczorek zaś ów dnia 
30. kwietnia b. r. nie udał się widocznie nie dla
tego, że była w kościele mowa o 5. przykazaniu 
kościelnem, ule z innej przyczyny. Zanim bowiem 
się rozpoczęło przedstawienie, powstał pożar na
przeciwko ratuszu tutejszego, który obrócił w pe
rzynę dwa drewniane budynki. Wszyscy porządni 
ludzie poszli gasić pożar i wielu słyszano mówią
cych: „Stąd widać, że dziś nie miał taniec się 
odbywać." Owej niedzieli ani sami ewangelicy ani 
nawet żydzi ustrońscy nie umieścili na publicznych 
miejscach żadnych afiszów z oznajmieniem o tań
cach, uczyniło to tylko „Kółko amatorskie", jako 
samo przyznaje, trochę już postępowsze.

Pomimo owego pożaru, niebezpiecznego dla 
okolicznych budynków, sztukę amatorską odegrano. 
Można powyższe postępowanie nazwać miłością 
bliźniego ?

ad 3. Proboszcz ustroński wcale się nie mie
szał w rodzinne stosunki Ferfeckiego, co tak jego 
żona jak i jej bracia Herczykowie stwierdzić mogą. 
Według własnego zeznania katoliccy członkowie 
„Kółka" nie chodzą na nabożeństwa kościelne; 
jakże więc mogą wiedzieć, że proboszcz, zumiast 
miłości bliźniego nalicza?, głosi nienawiść w ko
ściele? Stąd się wyüaje, iż członkowie „Kółku" 
słyszą nawet trawę rosnącą. My zaś, co proboszcza 
słyszeliśmy każącego, niczego podobnego nie sły
szeliśmy.

Z tego wszystkiego Szan. Czytelnicy „Gwiazdki" 
mogą się przekonać, że korespondent ustroński do 
„Robotnika śląskiego" o bliźnich swoich poza „Kół
kiem amatorskiem" rozmyślnie tylko złe rzeczy i 
nieprawdziwe opowiadał i napisał.

Bardzo dziękujemy korespondentowi owemu 
za to, że się przyznał w „Robotniku“, jakiego 
jest ducha. „Czytelnia katolicka“ w Ustroniu. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Prędzej niż się tego można 

było spodziewać, stanęła także w Austryi na pierw
szym planie sprawa rozszerzenia prawa wyborczego. 
D. 5. b. m. całkiem niespodziewanie ogłosił urzędowy 
dziennik „ Wiener Abendpost“ komunikat tej treści, że 
na ostatniej radzie gabinetowej postanowiono dać także 
w Austryi inicyatywę do daleko sięgającej reformy 
wyborczej, tern bardziej, że ostatnie wypadki w innych 
państwach (t. j. w Rosyi i na Węgrzech) podnieciły 
także u nas żądania w kierunku zaprowadzenia 
powszechnego prawa głosowania. Dlatego też zaraz 
na wstępie nowej sesyi Rady państwa, która ma się 
zebrać 28. listopada, złoży prezes gabinetu oświad 
czenie, wyjaśniające zamiary rządu w sprawie reformy 
wyborczej, odnośny zaś projekt ustawy wniesie w 
możliwie jak najkrótszym czasie. Podobno projekt 
ten opierać się będzie na zasadzie powszechnego, 
równego prawa głosowania. Ogłoszenie tego komu
nikatu rządowego wywarło olbrzymie wrażenie. 
Niemcy są nim ogromnie zaniepokojeni, gdyż za 
prowadzenie w Austryi powszechnego i naprawdę 
równego prawa głosowania, oznaczałoby złamanie 
raz na zawsze hegemonii Niemców. Dlatego też roz
maici politycy niemieccy zabierają głos w tej kwestyi 
i oświadczają, że przenigdy Niemcy nie zgodzą się 
na to, by zaprowadzono w Austryi zupełnie równe 
i powszechne prawo głosowania, bo w takim razie 
trzecia część wszystkich mandatów poselskich musia- 
łaby się dostać Galicyi. Zdaniem Niemców, wyko
nywanie prawa wyborczego trzeba koniecznie uczynić 
zależnem od pewnego stopnia inteligencyi, a analfa

beci stanowczo muszą być od niego wykluczeni. 
Ponieważ do uchwalenia reformv wyborczej wyma
gana jest większość dwóch trzecich głosów, przeto 
pytanie, skąd rząd weźmie większość dla swego 
projektu, przedstawia na razie trudną do rozwiązania 
zagadkę. —

Prusy i Niemce. Z uczuciem wściekłości 
patrzą Prusacy na zmiany, odbywające się obecnie 
w Rosyi. Chcieliby oni mieć byle jaki błahy pre
tekst, aby wkroczyć do Polski i nie dopuścić tam 
do rozwoju swobód obywatelskich. W okręgu kato
wickim ściągnięto nawet znaczne oddziały wojska 
pruskiego i żandarmeryi, rząd berliński czuje to 
bowiem, że przewrót obecny w stosunkach Kró
lestwa Polskiego nie może pozostać bez wpływu 
także na te części państwa pruskiego, które za
mieszkałe są przez Polaków. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Kierownikiem starostwa cieszyńskiego 

mianowany został radca rządu krajowego p. Jirásek 
z Opawy. —

— Wieczorek listopadowy. Polskie Towarzystwo 
gimn. „Sokół" w Cieszynie urządza w niedzielę, 
d. 3. grudnia b. r. w sali „Domu Narodowego" 
ku uczczeniu 75. rocznicy powstania listopadowego 
uroczysty wieczór muzykalno-wokalny z łaskawym 
współudziałem „Chóru akademickiego" z Krakowa. 
Szczegółowy program ogłosimy w następnym nu
merze. Wydział. —

— Czescy przełożeni gmin na Śląsku rozpo
częli akcyę w tym kierunku, aby załatwianie aktów 
przez Wydział krajowy odbywało się w językach 
słowiańskich. Wydział krajowy przedłożył Sejmowi 
sprawozdanie o tej sprawie z dodatkiem, że prze
łożeni gmin, którzy się do tej akcyi przyłączą, będą 
karani grzywnami lub nawet usunięciem z urzędu. 
Na ostatniem posiedzeniu komisye prawnicza i po
lityczna przyjęły to sprawozdanie do wiadomości, 
postanawiając, że i nadal wszystkie pisma Wydziału 
krajowego, do gmin słowiańskich stosowane, mają 
być w języku niemieckim stylizowane. Wniosek p. 
Hrubego, zmierzający do uregulowania kwestyi ję
zykowej na Śląsku, został odrzucony. Polscy i czescy 
posłowie odbyli w tej sprawie konferencyę dla na
radzenia się nad dalszymi krokami. —

— Na rocznicę Mickiewiczowską. W celu 
uczczenia 50. rocznicy zgonu Adama Mickiewicza, 
przypadającego na dzień 26. listopada b. r. „Polskie 
To w. Pedagogiczne“ postanowiło udać się z prośbą 
do władz szkolnych o pozwolenie na urządzenie 
uroczystych obchodów Mickiewiczowskich w szkołach 
ludowych, o zakupienie i rozdanie pomiędzy dziatwę 
szkolną dziełka o Mickiewiczu, oraz o uznanie dnia 
27. listopada za dzień wolny. Niestety prośbie tej 
władze częściowo odmówiły, choć Niemcom, którzy 
w roku bieżącym obchodzili rocznicę śmierci Fry
deryka Schillera dano wszelkie udogodnienia, któ
rych dla nas Polaków niema. Pozwolono nam tylko 
na urządzenie szkolnych obchodów Mickiewiczow
skich tak, aby na tem nie „cierpiała" nauka szkolna. 
Chcąc umożliwić nauczycielstwu polskiemu o roz
powszechnienie wiadomości pomiędzy ludem, dru
karnia „Domu Narodowego" (P. Mitręgi) w Cieszynie 
wydała broszurę „O Adamie Mickiewiczu", obejmu
jącą najważniejsze wiadomości o jego życiu i dzie
łach Broszurka napisana jasno kosztuje 10 hal., 
a nadaje się bardzo do rozpowszechnienia między 
ludem i dziatwą szkolną. Zamawiać ją można w 
większych ilościach w drukarni polskiej (Cieszyn, 
Nowe miasto nr. 9), a pojedyńcze egzemplarze w 
księgarniach. —

—Seminaryum polskie w Skoczowie a „Silesia". 
„Silesia" wyraziła w artykule wstępnym z d. 16. b. m. 
najwyższe zdumienie, że „niemieccy mężowie" chcą 
sprowadzić polski zakład naukowy do Skoczowa, 
któremu „już bez tego zagraża powódź słowiańska". 
„Silesia“ przestrzega niemieckich ojców miasta przed 
niebezpieczeństwem, które groziłoby niemieckiemu 
stanowi posiadania ze strony seminaryum polskiego, 
a zarazem podnosi, że korzyści materyalne byłyby 
bardzo małe. „Nie potrzebujemy wspominać — 
kończy „Silesia" — że ani czeska, ani polska Rada 
miejska w podobnym wypadku nie myślałaby o 
ściągnięciu zakładu niemieckiego.“ Mści się więc 
nieszczerość prowodyrów niemieckich, twierdzących, 
że wszystkie miasta ną Śląsku są niemieckie. Niech 
sobie to rząd dobrze zapamięta a „Silesia“ również, 
że miasta śląskie nie są niemieckie. Sama dostar
czyła na to najlepszego dowodu. Mimo uchwały 
rady gminnej w Skoczowie seminaryum 
polskie musi pozostać w Cieszynie. —

— Odezwa do robotników i rękodzielników 
wszystkich zawodów na Śląsku! Stojmy na prze

łomie stosunków ekonomiczno-społecznych i narodo
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wych. Do reformy tychże musimy dążyć wszelkiemi 
siłami, wszyscy, bez różnic przekonań — bo jeuyme 
solidarnością i jednością możemy usunąć wszystko 
to, co nas gniecie i boli i tylko wspólnie możemy 
radzić nad usunięciem złego, a stworzenia drogi 
do polepszenia naszego bytu i wywalczenia sobie 
i zabezpieczenia lepszej przyszłości. Obecnie zaś 
musimy podnieść głos i walkę o reformę wszelkich 
ubezpieczeń, jako to: kas chorych, ubezpieczeń 
w razie kalectwa, na starość, wdowieństwa i sieroctwa 
i t. p., dzisiejszy bowiem system tychże instytucyj 
więcej opiera się na gnębieniu i ujarzmianiu, ani
żeli na rzeczywistem wspomaganiu. Równoczertue 
walczyć musimy przeciw drcżyżnie, alkoholowi i 
wszelkiej konkurencyi w drobnym przemyśle. Aby 
Katern wspólnie radzić nad powyższemi sprawami — 
zwołuje niniejszem zorganizowany do tychże spraw 
komitet wykonawczy wspólną konferencyę na n.e- 
dzielę, d. 3. grudnia b. r. o godz. 1. popołudniu 
do „Domu Narodowego" w Cieszynie. Upraszamy 
zatem robotników ze wszyetkicb zakładów, hut, 
fabryk, warsztatów i t. p. o wzięcie udziniu przez 
wysłanie swych delegatów, wszelkie stowarzyszenia 
ludowe czy robotnicze, zawodowe czy kształcące, 
przemysłowe, gospodarcze i handlowe o wysłanie 
swoich przedstawicieli, drobnych rękodzielników z 
gmin i miast, oraz Szan. Redakcye pism ludowych 
na Śląsku. Delegaci i inne osoby, biorące udział 
w powyższej kouferencyi, winni się zgłosić do tow. 
„Jedność" w Cieszynie, najdalej do 20. listopada 
b. r., poczem wyślą się zaproszenia wraz z pro- 
graniem. Komitet wykonawczy tow. „Jedności" w 
Cieszynie. —

— Dla „Czytelni ludowej" w Cieszynie ofiaro
wali wdo.ła, dzieci i wnuki po ś. p. Karolu Monué, 
członku honorowym tejże, zamiast ki iatow na 
Crumnę 140 K.* W. P. Stanisław Bełza, adwokat 
przysięgły i obrońca konsystorski w Warszawie 
ofiarował następujące książki: 1. Al ärgert, „Trzy 
doby dziejów naszych". 2. Margert, „Racławice etc."
3. „Pena", powieść autora „Bogiem i prawdą".
4. Suhgowski, „O instytueyach ziemskich". 5. Dr. W. 
Hahn, „Samuel Zborowski" Słowackiego. 6. Dr. Prze 
mysław Dąbrowski, „Zrłnga etc." 7. Adolf Suligowski, 
„Miasto analfabetów". Za te dary Wydział „Czytelni" 
W. P. ofiarodawcom składa serdeczne dzięki. —

— „Przewrotnik śląski" utracił równowagę 
Już od dawna nie było mu w nos, że jakiś „Przy
jaciel nawróconego Witolda" pisywał dc „Gwiazdki" 
odpowiedzi na różne napaści jego na wiarę kato
licką, na Kościół i na księży, i że górnikom otwierał 
oczy, jak na żydowskich przeważnie przewódców 
składają swój ciężko zapracowany grosz. Już raz 
się niemal wściekał od złości, 1 ißdy to dla „ Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ wynalazł nową nazwę „Czarownicy 
Cieszyńskiej". Ale kiedy się go „Przyjaciel" pytał, 
co się stało z pieniędzmi Bebia, który dostał 
400.000 marek jako spadek po krewnych, czy już 
je rozdzielił między towarzyszy; kiedy się pytał, 
dlaczego to przeciw żydom, uciskającym nieraz lud 
sromotnie, nic nie pisze; kiedy sie rytał, gdzie i 
kiedy wyszło rozporządzenie ministerstwa, że dzieci 
rodziców bez wiary, religii uczyć się nie potrzebuje 
i t. p., na to „Trzewi otnik* nie miał żadnej od- 
powieozi Milczał jak zaklęty i poczęstował tylko 
„Gwiazdkę" od czasu do czasu lakiemś przezwiskiem. 
Naraz w nr. 31. daje odpowiedź na wszystko. Ale 
jaką odpo^jedż? Bardzo kiotką. Wszystko, co „Przy
jaciel" pisał w „Gwiazdce" czy „Czarownicy", to 
„bezdennie głupie artykuliki, 'itóie zbezczeszczą ją 
pamięć zmarłego tow. Witolda Regera," który, jak 
wiadomo, nawiedzony długą chorobą, dał się zao
patrzyć Sakramentami chorych i pojednany z Ko
ściołem, umarł. A „Przyjaciel nawróconego Witolda“, 
to wam dopiero według „Przewrotnika" człowiek 
dziwolągi To „nędznik, pozbawiony ostatnie! odro
biny honoru męsKiego“, to „szubrawiec bezczelny 
w sutannie", to otonzurowany szubrawiec", który 
nie wart, aby sobie ktoś walał rękę na jego bez
wstydnej gębie. Bat na psy byłby dla niego jeszcze 
za dobry ...", to człowiek niemoralny, który takie 
„nikczemne i oburzające artykuliki" umieszczał w 
„Gwiazdce Cieszyńskiej". Biedny ksiądz Biłko, rzyni
tko katolicki v ikary we Frysztaeie, bo on to miał 
sie dopuścić takich strasznych rzeczy ! ! Tak przy - 
najmniej twierdzi „Robotnik śląski*. „Przewrotniku" ! 
Czy myślisz, że takiemi przezwiskami, rzuconemi 
na wrzekome^o księdza katolickiego oczyścisz się 
z zarzutów ci w „Gwiazdce" zrobionych? Czemuś 
nie odpowiedział rzeczowo na jakie kłamstwa „Przy
jaciela" ? „Przyjaciel" przezwisk nigdy mc używał, 
chyba, że niekiedy zastosował wyrazy twoje, użyte 
na księży katolickich, do przywódców socyalistycz- 
nych, ale zawsze djwodami stwierdzał twoją nie
prawdę. Nie boj się „Przewrotniku" tego „Przyja
ciela", ale raczej pięknie odpowiedz zawsze na jego 

obronę wiary. Kościoła, dobrej sławy kapłanów i 
chrześciańskich robotników, a stanie się on wtedy 
także twoim przyjacielem, jeżeli się błędów wy- 
rzekniesz i katolickim sprawom dasz spokój. —

Przyjaciel nawróconego Witolda.
— Cieszcie się „towarzysze" chrześcijańscy, 

ho w parlamencie macie nowego zastępcę, żydka dra 
Adlera i z tego powodu każę się Wam cieszyć 
„Przewrotnik śląski". V. ybór żydaa Adlera nazywa 
on „jedną z najświetniejszych kart w historyi roz
woju myśli socyalistycznej w Austryi". Ażeby ra
dość Wasza była zupełna, posłuchajcie, co o run 
pisze towarzysz, który był na usługach Adlera w 
Niemczech, lecz dlatego zmuszony był opuścić państwo 
niemieckie. Szedł do Wiednia do mieszkania Adlera, 
lecz zastał w domu tylko jego żonę. Żona skarżyła 
się na męża, że ją zaniedbuje i w największem 
niezadowoleniu z nią żyje. Skarżyła się, że od trzech 
lat wysiaduje przez pół roku w Monako, gdzie 
wszystkie pieniądze, które otrzymuje jako subwencję, 
albo które z gazety „Arbeiter-Zeitung" albo z księ
garni ludowej dostać może, przegrywa w grze ha
zardowej. Towarzysz ów chciał się przekonać o praw
dzie tych słów i za pomocą kilku ’nnych towarzyszy 
zajechał do Monaka i poszedł do sali, gdzie się gra 
odbywała. Kogóż tam zobaczył ? Adler z Wielkiemi 
okular»mi na nosie, w ubraniu angielskiem, w wy
sokim kołnierzu grał „trente et quarante". Przebrał 
się, żeby go nie pozncno. Na czarnem przegrał, 
potem dwa razy na czerwonem wygrał, lecz grając 
dalej, przegrał całą wygraną i oprócz tego na tym 
jednym dniu przegrał 4000 do 5000 franków. To
warzysz przemówił do mego, lecz Adler przebąkuął 
coś niezrozumiałego i robił, jakby nie znał swego 
starego znajomego. Z tego poznał towarzysz ów, 
że żona jego miała słuszność. Nazyw» go dlatego 
„międzynarodowym łotrem, który robotników okrada, 
aby wszystko przegrać w gi ze i gdzie indziej. Oszusta 
międzynarodowego będą mieć w Radzie państwa, który 
robotników odziera o tysiące, aby je przegałganić. 
Jam został uleczony przez tego łotra międzynarodo 
wego-" Tak kończy ów towarzysz swój list, który od
czytany został w Sejmie dolno-austryackim jako inter- 
pelacya. Cóż ty na to, Ta dr uszku, który kazu'esz się 
cieszyć robotnikom z tak>ego posł« a jego wybór 
nazywasz zwycięstwem? Czy nie jesteś podobny do 
mego, skoro ci się tak podoba? Cóż Wy na to, 
towarzysze cniześcijańscy, którzy rokrocznie płacicie 
krwawo zapracowany grob do organizacyi, aby tuki 
żydek Adler z tych pieuięuzy odbierał rocznie 12-000 
złr. czyli 24.000 koron, aby następnie je przegrać 
w Monako? Jak długo jeszcze dacie się wodzić za 
nos takim żydowskim przywódcom? Zapamiętaj
cie sobie to dobrze, że w Austryi samych 
żydowskich przywódców socyalistycznych 
jest 57, którzy żyją z Waszych pieniędzy 
a za to starają się Wam wiarę odebrać 
przez gazety, przeciwre wierze katolic
kiej! Jeżeli tow. Reger powie Wam, że to nie
prawda, możemy Wam wyliczyć wszystk ich 57 żvdów 
po innemu, którzy Wam rozkazują. Przyjaciel na
wróconego Witolda. —

— Towarzystwo oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie. W październiku b. r. złożyły strony na 
oszczędność K 134.390*82, zwrócono stronom 
K 136.460*42, stan wkładek na oszczędność z koń
cem miesiąca K 4,076.738*33. Pożyczek udzielono 
w ciągu miesiąca K 158.260*—, członkowie spła
cili na pożyczki K 116.113*90, stan poż\czuk udzie
lonych z końcem miesiąca K 4 678.330*92. Stan 
udziałów z końcem miesiąca K 629.109*17, gotówka 
kasowa K 52.121*87. obrót miesięczny K 884.955*02.

— Na internat im. bt. Melchiora Grodziockiego 
złożyli: ks. Jozef Londzin, profesor w Cieszynie 
50 K; p- Jan Sięchły, rolnik w Kocobędzu 4 K; 
p. Marya Majo« na, nauczycielka w Cieszynie 2 K; 
p. Franciszek Tomiczek, właściciel realności na 
Bobrku 5 K; dr. J. Sikora, lekarz miejski w Ja 
błonkowie 10 K. —

— Na obiady dla ubogich studentów nadesłano: 
pp. Francuzowie i pp. Biłkowie z Krasnej 3 worki 
kapusty, 1 worek marchwi i selerów ; p. Izgierski 
z Puńcowa 2 worki ziemniaków; p. Tomasz Bury 
1 kg masła; p. Kantorowa l’/s kg masła; p. Ju- 
raszkowa mięso na obiad; Prz. ks. Jan Hess z 
Jabłonkowa 1 K; ks. Wal. Panek 1 K; ks. Nulecki 
4 K; dr. sikora 2 K; p. Sikora z Nawsta 1 K ; 
ks. Michejda z Nawsia 2 K. Za te wszystkie dary 
skład« my Wielce Szanownym ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać", polecając nadal ludziom dobrej woli 
naszą „bezpłatną kuchnie" dla ubogich studentów. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Kozieł, kier, szkoły w Lipowcu 2 K; p. 
Jędrzej Szłapku, chałupnik w Lipowcu 2 K; p. 
Ignacy Biernacki w Cieszynie 2 K; Administracya 
„Czasu" w Krakowie, ze okładek 70 K; p. Józef 

Jeżyszek, rolnik w Cierlicku 2 K; p. Jerzy Koteria, 
kier, szkoły w. Dnem. Lutyni, składka na weselu 
p. Stefanii Śpiewok z p. Eman. Potyszem 6 K 66 h ; 
za sześć kart z życzeniami ślubnemi 6 K; Wydział 
powiatowy w Bochni 100 K , p. Paweł Ciompa, 
rewident Baniu austro-węgierskiego w Krakowie 
2 K; ks. Józef Skulina, proboszcz w Dziećmoro- 
wicaeh 2 K; p. Paweł Jursa, nauczyciel w Oldrzy- 
chowicach 2 K; p. Józef Machalica, burmistrz w 
Dziedzicach 2 K; p. Zofia Tomiezkowa, żona budow
niczego na Bobrku 2 K; p. Franciszek Małysz, 
gospodny w Marklowicach 2 K ; p. Józef Kłaptocz, 
burmistrz w Czechowicach 5 K; Wydział Rady po
wiatowej w Brodach 20 K; p. Jerzy Buzek, majster 
szewski w Trzyńcu, składka na weselu p. Jana 
Jeżowicza w Bystrzycy z p. Zuzanną Sikorówną 
10 K 2 h; p. Ewa Stonawska, żona młynarza w 
Końskiej 2 K; Kółko śpiewackie „Jedności" w Cie
szynie, zamiast powinszowania z powodu srebrnego 
wesela p. Ćwiękały 1 K 24 h; p. J*n Wrzoł w 
Zabrzegu 4 K ; p. Franc. Gwoździewicz, restaurator 
w Cieszynie 2 K; ks. Franc. Michejda, pastor w 
Nawsiu 2 K; p. Franciszek Wolf w Szonychlu 1 K; 
p. Karol Friedel, krawiec w Niem. Lutyni 4 K ; 
p. Karol Palarczyk w Goleszowie 2 K; p. Franci
szek Tománek, młynarz w Ropicy 2 K; ks. Engel
bert Chrobok, proboszcz w Groożcu 5 K; p. dr. 
Władysław Michejda, koncypient adwokacki, i p. 
Stefania Michejdowa w Nawsiu po 2 K; p. dr. Jan 
Michejda, adwoket i poseł w Cieszynie, pod> tek 
tygodniowy 1 K; ks. Ferdynand Schubert, proboszcz 
w Pruchnej 2 K. —

— Na „Bursę polską" w Cieszynie złożyli: 
p. Edmund Tę-zarowski, profesor w Cieszynie, 
składka zebrana 4 K 44 h; pp. Jozefowie Stonawscy 
w Doi. Lesznej 75 kg mąki pszennej nr. 0 i 3 głowy 
cukru; pp. Józefowie Jungowie w Gór. Żukowie 
5 mtr. ziemniaków; ks. Karol Michejda, pastor w 
B strzycy 5 mtr. ziemniaków ; p. Tomasz Rudnicki, 
nadinżynier kolei północnej ces. Ferdynanda ofiaro
wał do rozprzedaży 100 egzemplarzy (200 tomów) 
swego dzieła p. t. „Pan Bóg winy kat ze, pokuta 
je maże“ (do nabycia w „Bursie" po 3 K) i 29 eg
zemplarzy dziełka swego p. t. „Bajki" (.jeszcze 4 
egzemplarze do nabycia po 1 K); Wydział Czytelni 
ludowej w Cieszynie ofiarował 11 obrazów nieopra- 
wionycb. —

— Z Bażanowic. We czwartek, d. 9. b. m. 
popołudniu spubły się tu 2 w’eikie arcyks. Kopy 
ze słomą i jedna kopa częściowo z plewami. Nie
bezpieczeństwo było tem większe, ponieważ kopy 
stały w bliskości zabudowań gospodarskich. Tylko 
początkowa cisza, później dofcry Kierunek wiatru, 
jâko też dobrze kierowana akcya ratunkowa straży 
pożarnych z Dzięgielowa i Goleszowa zdołałv dal
szej katastrofie zapobiedz. Ogień zawinił pewien 
5-letni cnłopiec, który się przy jednej kopie z za
pałkami bawU. Któż tu właściwie zawinił? Dziecko 
w tym wieku pewnie nie, tylko rodzice, którzy za
pałki powinni w niedostępnem inisjscu dla dzieci 
przechowywać. —

— Z BiatnJ donoszą: Przed kilku dniami za
strzelił się w swo.iein mieszkaniu Franciszek Ryłko 
z Czańca koło Kęt, żonaty, zajęty jako kowai w 
odlewami żelaza Josephiego w Bielsku. Przyczyna 
samobójstwa była obawa przed karą, gdyż przeciw 
niemu rytcczono śledztwo o zbrodnię zgwałcenia. —

— Z Bielska. Starosta tutejszy, p. Mienzil, 
mianowany został radcą rządu krajowego. —

— Z Frysztatu. (Próba z „Minimalem".) Dnia
6. listopada b. r. odbyła się między godziną 2. a 
3. popołudniu na łące straży ogniowej we Frysztaeie 
przy nader licznym udziale publiczności pod kie
rownictwem zastępcy firmy, pana Karo'a Hollera 
z Cieszyna, pióba aparatu ręcznego do gaszenia 
ognia pod nazwą „Mmimax", systemu Sztuarta 
Schlesingera we Wiedniu. Próba ta wypadła jednem 
słowem świetnie; ludność zebrana, między Którą 
widzieliśmy i pana c. k. radcę rządowego Wer- 
lika, nie racgła znaleść dosyć słów poebwały i 
uznaińu. Przyrząd ten odznacza się tem, że jest 
tak lekki, iż go nawet dziecko unieść jest w stanie, 
a uuauipulacya jego tak prosta, iż ją każdy z ła
twością pojąć może; nadto jest konstrukeya jego 
nader pojedyńcza; nie wymaga on żadnych przy
gotowań, bo funkeyonuje zaraz; niema żadnego 
mechanizmu, żadnych pomp, wężów, kolb, wentyli, 
nie potrzeba nosrenia wody i t. p. Aparat jest 
70 chi długi, o objętości 21 cm, zawiera w sobie 
około 6 litrów płynu, a ciśnienie jego jest 10 atmo
sfer. Przedstawia się on na zewnątrz jako nader 
zgrabne, na czerwono lakierowane naczynie bbszane, 
we formie stożka, które przez wytworzenie się 
kwasu węglowego, w połączeniu z płynem w nim 
się znajdującym, na odległość 14 metrów gasi 
wszelkiego rodzaju materyały palne, jako to: ter,
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naftę, oliwę, benzynę, lak i t. p. ; przyczem dym 
wytwarzający się przez ogień, natychmiast ustaje. 
Nadto nie podlega on zepsuciu, nie rdzewieje, nie 
czyni zawodu, a wytrysk jego jest jednostajny. 
Z tych to powodów byłoby rzeczą pożądaną, by 
każdy właściciel domu zaopatrzył się w tego ro
dzaju aparat, który obecnie już większa przedsię
biorstwa, straże ogniowe, fabryki, gminy i t. p. 
posiadają, gdyż tenże na wypadek ognia jest nie
zbędnym, bo gasi natychmiast, nie dozwalając przez 
to rozszerzeniu się żywiołowi. Przytem cena jego jest 
nader przystępna, bo kosztuje taki przyrząd ręczny 
na sześć litrów tylko 50 koron, zas na 9 litrûw 
płynu 75 koron. —

— Z Karwiny. Grono amatorów Kongregacyi 
Maryn oskiej młodzieńców i panien w Karwinie 
urządza w niedzielę, d. 26. listopada b. r. „Przed
stawienie amatorskie®, w którego program wchodzą: 
1. a) „Nasz rodak" — wiersz Leona Chlebowczyka;
b) „Nowa gwiazda Śląska i Sodalicyi" — odczyt;
c) Hymn: „V itaj Śląska gwiazdo jasna". — 2. „Wy
rok księżny cieszyńskiej". Obrazek dramatyczny na 
tle przeszłości Śląska. — 3. „Dziesięć tysięcy 
marek". Komedya we 2 aktach ze śpiewami. Po
czątek o godz. 6. wieczór. Ceny miejsc: Krzesło 
w I. i II. rzędzie 1 K, krzesło w III. i IV. rzędzie 
70 h, krzesła w dalszych rzędach 50 h, miejsce 
stojące 30 h. Przedstawienie, na które jak naj
liczniej zapraszamy, odbędzie się w Domu Stowa
rzyszenia katol. robotników „Praca1. Wydział. —

— Z Wielkich Kończyc. Od */410 w nocy we 
środę, d. 15. b. m. można było oglądać przez kwa
drans rzadkie zjawisko tak zwane światło polarne, 
odbijające się ślicznie swoją czerwoną barwą na 
czystym łazurze nieba od jasnego światła księżycowego. 
Dwa słupy świetlejsze odbijały się wyraźnie od reszty 
pasu ciągnącego się niezbyt szeroko na nieboskło
nie, począwszy od Pogwizdowa aż hen ku pruskiej 
granicy. Wypadało to jako zapowiedź pięknej po
gody, gdy tymczasem z rana znów panująca od 
paru dni pluta wzięła górę. —

— Z (jpawy. Dnia 12. b. m. wieczorem odbyło 
się zgromadzenie czeskich narodowych robotników, 
na ktorem wystąpiono w ostry sposób przeciw zajściom 
podczas ostatnich demonstracyj w Wiedniu i w Pradze, 
poczem zebrani oświadczyli się przeciw reformie 
wyborczej, wniesionej w Sejmie śląskim. Po zgro
madzeniu urządzono pochód z czerwonymi sztanda
rami, a przed gmachem rządowym i przed Sejmem 
wygłoszono przemowy. Równocześnie w kilku innych 
miastach śląskich odbyły się demonstracye. —

— Z Pogwizdowa. (Dziwne zjawisko niebieskie.) 
W nocy na czwartek 16. b. m. o godzinie 10. wi 
dać było na północnej stronie dosyć wysoko na 
niebie jasność czerwoną, podobną do łuny pożarnej. 
Na pierwszy rzut oka zdawało się, iż gdzieś w gmi
nie lub w sąsiedztwie pali się. Później spostrzeżono, 
że jest to jakieś zjawisko niebieskie, które widać 
było na jasnem niebie, pomiędzy świecącemi gwiaz
dami. Księżyc był w pierwszej czwartej części drogi 
na niebie i świecił jasno. Zjawisko to widać było 
5 do 10 minut, potem zbladło i straciło się z nieba. 
Podobne zjawisko to było widać przed tygodniem 
w Podoborze. Jasność było widać na wzgórzu 
marklowskiem na oraczce i na lesie. Jasność ta 
miała barwę jak na modrawo wypalona cegła. 
Zdaje się, że w obu wypadkach była to tak zwana 
zorza polarna. —

— Z Raju. Zmarł tu w tym tygodniu 80 letni, 
wielce szanowany staruszek Józef Kajuta. N. o. w p.l

— Ze Skoczo wa. Gdy się rozeszła w naszem 
mieście wieść, że paralelki polskie w Cieszynie mają 
być zniesione a założone osobne seminaryum polskie 
w Ustroniu, wnet rozpoczęła się bardzo ruchliwa 
agitacya, aby seminaryum to, jeżeliby żadną miarą 
nie mogło pozostać w Cieszynie, było założone w 
naszem mieście. D. 10. b. m. wysłany został tele
gram do prezydenta krajowego, podpisany przez 
burmistrza p. Sohlicha, wszystkich radców i kilku 
wydziałowych z prośbą, aby w Skoczowie założono 
seminaryum polskie. Podobny telegram wysłany 
został w następny dzień do ministerstwa oświaty. 
Dziś lun jutro wysłana zostanie petycya z licznymi 
podpisami, domagająca się założenia w mowie bę
dącego zakładu w Skoczowie. We wtorek, d. 14. 
b. m. przyjechała tu z Ustronia komisya, aby oglą
dnąć odpowiednie miejsca na seminaryum i poin 
formować się o bliższych warunkach. W skład komi- 
syi wchodzili inspektor p. Wiblidal, radca budo
wnictwa Seehof i dwaj urzędnicy polityczni z Opawy. 
Komisja ta była także u burmistrza i zażądała 
odpowiedzi nu pięć pytań. Burmistrz p. Sohlich 
przedłożył te punkta wydziałowi, który się na nie 
w zupełności zgodził. W tych dniach wysłane zo
staną nadto prośby wydziału gminnego należycie 
uzasadnione do Rady szkolnej krajowej i do mini-

stersLwa oświaty. Dyrektor Kreisel, który na wiecu 
cieszyńskim tak mocno gardłował za wyrzuceniem 
paralelek polskich z Cieszyna, uważa to za karę 
Bożą, że właśnie tam domagają się powstania semi
naryum polskiego, gdzie on wielki german działa. 
Innym pomagał, a sam sobie pomodz nie może. 
Zaufani twierdzą, że ze złości płacze po dwie go 
dżiny dziennie i tak mocno rozgniewany jest na 
Skoczów, że chce otrząść proch z obuwia swojego 
i wynieść się ze Skoczowa. Radzimy mu, żeby wstąpił 
do trapistów, gdzie będzie mógł pokutować za swe 
grzeszne życie. —

— Ze Stonawy. W niedzielę, d. 12. b. m. o
2. godzinie było w domu robotniczym walne zgro
madzenie. Na dziennym porządku był wybór kelnera 
do domu robotniczego, zmiana statutu i otworzenie 
nowej filiałki w Olbrachcicach. Każdy myśluł, że 
w ten dzień socyaliści stonawscy, który brali udział 
w demonstracyacb w Karwinej gwoli tajnych wyborów 
do Rady państwa i do Sejmu, że teraz wycierać 
sobie będą tajnie nowego kelnera, ale wszyscy są 
zawiedzeni, bo p. Piotr Cingr, który inscenował 
ową demonstracyę w Karwinej, sam nie dopuścił do 
tajnych wyborów, chociaż ich wielu towarzyszy się 
domagało. Czemu p. pośle Piotrze Cingrze nie- 
dopuściłeś do tajnych wyborów w konsumie? Cze- 
mużeście wszyscy tego tajnego wyboiu nawet wobec 
waszego posła Cingra energiczniej nie żądań, czy 
się boicie Cingra ? Niektórzy z jaśniejszemi głowami 
mówili już przed tym wyborem, że dr. Wiktor 
Adler i Reumann na wiecu socjalistycznym w Bernie 
mówili : socyslni robotnicy nie mają jeszcze tego 
politycznego zrozumienia, aby sobie tjch wybierali, 
którzy ich interesa dobrze zastępować będą, a 
potem że nie mogą nigdy dopuścić, aby sobie towa
rzysze i towarzyszki zaiząd swój Ł wybiera li, i mówili, 
dlatego też i tu dostaniemy w Stouawie tego kel
nera nie przez tajny wybór, lecz przez aklamacyę 
narzuconego, i tak się też stało. Wybrano bowiem 
przez aklamacyę syna Karola Gałuszki, i tak będą 
wszystkie dobre pieniężne miejsca zabrane tylko 
przez Gałuszków i Brzosków, a robotników na pensyi, 
którzyby mogli dobrze sobie też jeszcze zarobić 
coś do pensyi, odrzucono. Gdzież jest ta sprawiedli
wość i równość u socyalistów? W ustach, ale me 
w uczynkach! —

— Karolowi Gałuszce, Józefowi Brzosce i for- 
hujerowi Firli na szybie „Gabryeli'1 już się stał 
niewygodny ów rekurs p .ecw uchwale gminnej, 
tyczącej budowy nowego k<ścięła. Już jest w całej 
Stouawie wiadomem, że na owym rekursie są sfał
szowane podpisy. Brzoskowie i Gałuszkowie macie 
w konsumie ustawę karną, cóż za kara za sfałszo
wanie podpisów?! Ile miesięcy kryminału można za 
to dostać? Wy, coście to zrobili, i coście innych 
namawiali, nie powinniście być na wolności, lecz 
należycie do kryminału, tam jest wasze zasłużone 
miejsce, a potem możecie znów u przyjść z piszczał
kami do Stouawy. —

— Ze Strumienia. Temi dniami odbył się u 
nas wybór uzupełniający jednego członka djrekcyi 
miejskiej kasy oszczędności. Po półtora-rucznym 
wakansie nie mógł nasz o dobro miasteczka naszego 
tak bardzo troskliwy wielce „szanowny" pan bur
mistrz znaleść pośrod obywateli tutejszych dosyć 
godnego męża, któryby się zdał na miejsce dy
rektora, i tak, dzięki zapobiegliwości tego panu, 
wybranym został jego najwierniejszy przyjaciel, 
przed kilku laty przywędrowauy do nas z Tarnowa 
zyd. I tak w dyrekcyi kasy oszczędności zasiada 
na 5 członków 2 żydów a 3 chrzescian, a mamy 
nad/.ieję, że dalszym zabiegom p. burmistrza uda 
się jeszcze liczbę członków żydowskich powiększyć. 
Smutne, ale prawdziwe. —

— Ze Zabrzega. Dnia 9. b. m. głos dzwonu 
żałobnego oznajmił mieszkańcom zabrzeskim zgon 
lednego z obywateli zabrzeskich. Tym razem śmierć 
nieubłagana ztbrała nam naszego ukochanego 85 
letniego Jana Londzina, kier, kapeli zabrzeskiej, ist
niejącej pud jego kierownictwem 55 lat. Pogrzeb ś. p. 
Jana odbył się w sobotę, d. 11. b. m. przy bardzo 
licznym udziale nabożnego ludu nietylko z Zabrzega, 
ale i z okolicznych wiosek, nawet z pruskiego 
Śląska, z Pszczyny, przybyli koledzy jego. Przy
była też kapela mazańcowska w komplecie, ażeby 
kochanemu koledze swą smutnie nastrojoną muzyką 
towarzyszyć w pogrzebie. Sześciu synów niosło na 
rękach okrytą wieńcami trumuę do kościoła i ua 
cmentarz, a po skończonych modlitwach złożyli 
zwłoki ojca do grobu. Na zakończenie znowu ka
pela mazańcowska wykonała marsz żałobny i skro
pione łzami policzki pogrzebników świadczyły, jak 
wszyscy ś. p. Jana kochali i szanowali. Niech od
poczywa w pokoju! Jan Londzin urodził się w Za
rzeczu pod nr. 50. Ojciec ś. p. Jana, Józef, uro 
dzony był na Morawie we wsi Tyrnawka w powiecie 

ołomunieckim, był wojskowym kordonistą w Zarzeczu. 
Wkrótce ojciec ś. p. Jana został przeniesiony do 
Zabrzega i tu ś. p. Jan pobierał początkowo nauki 
szkolne. Po śmierci ojca udał się do swojej siostry 
Maryanny w Wielkich Kończycach przy Frysztacie, 
a po trzech latach znowu się przeniósł do drugiej 
siostry, Józefy Czendlikowej w Małych Kończycach, 
i tam zaczął się uczyć na klarynecie u Józefa Ko
nopki, po roku nauki przeniósł się znowu do brata 
swego Antoniego w Zabrzegu. Z Zabrzega znowu 
uczęszczał na dalszą naukę do Jana Sojki w Iło- 
wnicy. W tym czasie proboszcz z.Mbrz.eski, ks. Fran
ciszek Fiziur, wielki miłownik muzyki, sprowadził 
do Zabrzega Jana Zelinkę. książęcego kapelmistrza 
z Pszczyny, ten się zajął dalszem kształceniem j. p. 
Jana, którego przysposobił na przyszłego kapel
mistrza kapeli zabrzeskiej, która już 55 lat istnieje. 
Wspomnieć jeszcze należy, że kapela zabizeska pod 
jego kierownictwem tak się wydoskonaliła, iż mogła 
zadowolić wszystkich, a osobliwie, że przez ten 
przeciąg czasu bezinteresownie w kościele w święta 
i przy procesyach gr; wała. Zapewne Pan Bóg odda 
mu zapłatę w wieczności. Cześć jego pamięci! Jego 
wdzięczny uczeń. — 

ZESozmaitości-
— Powszechnego, tajnego, równego i bez

pośredniego prawa wyborczego domagają się nie
tylko socyaliści, lecz także stronnictwa narodowe 
na Śląsku. Stronnictwo chrzęścilińsko socyalne we 
Wiedniu zaprowadziło już nawet takie prawo przy 
wyborze do wyd iału miasta Wiednia i tym sposo
bem robotnicy wybrali sobie do gminy 22 zastępców. 
Socyaliści obecnie gwałtem się ebeą dobić tego 
prawa wyboru do Rudy państwa i do Sejmu, ale, 
ale a jeszcze raz ale, nigdy nu to nie pozwolą, 
aby towarzysze wybierali sobie sami swoich przy
wódców. Kiedy bowiem się tego domagali niektórzy 
towarzysze na zjeżdzie w Bernie, odpowiedział dr. 
Adler: „Socyalno-demokratyczui robotnicy nie mają 
jeszcze tego politycznego wyrozumienia, żeby sobie 
tych wybrać mogli, którzyby ich sprawy zastępowali." 
A towarzysz Reumann odpowiedział: „Nasi towa
rzysze a szczególnie towarzyszki nie mają jeszcze 
tego rozumu, żeby sobie wybierali odpowiednich 
mężów za przewódców. Prawa wyboru do głównego 
zarządu partyi nigdy im nie damy." Czyż to nie 
jest znowu obłudą socyalistyczną ? Lękają się ży
dowscy przewódcy, żeby towarzysze wybrali sobie 
innych za przewódców i że oni pozostaliby bez 
chleba, dlatego domagać się będą takiego prawa 
wyborczego do parlamentu i Sejmów, ale niepozwolą 
nigdy na takie prawo wyboru do zarządu socyalis- 
tveznego. —

Ceny na targu w Cieszynie dniu 11. listopada: hekto
litr pszenicy 13 A — h ;. żyta 10 K 40 h ; jęczmienia 10 Ä 
60 A; owsa 7 A’ — A; grochu — K — h. — Ziemniaków 
(100 kilo) 2 K 60 h. — Słomy (100 kilo) 5 A — h. — 
Siana (100 kilo) 5 fi 60 h. — Metr kuł), drzewa twardego 
6 A — h- drzewa miękkiego 6 A — h

Drzewo budulcowe, opałowe i cegły 
z pogorzeliska, następnie fortepian dobrze utrzymnny 
jest 1<<nio do sprzedania w domu nr. 2. przy ■ulicy Jiöni- 

yera nn HraMilt/me Ciettzyuir.

Duma każdej gospo
dyni jest dobra kawa.

- i.'twr

Kathrelnera
Kneippowska kawa słodowa 

nie powinna w żadnym 
domu przy przepra
wianiu kawy zabraknąć.

ooo
Żądaó tylko oryginalne 
paozkl st nazwiskiem

»KATHREINE»«. a
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Zachowuje bieliznę.

Baczność na mefrtyÿ odranią „Jeleń“.
■MMMMMMMMMMMM

Mydło
z jeleniem 

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieźne-białą bieliznę.

H CîJ'ï I do sprzedania z 6 izbami i 1 mor-
I 1 Cł.4 14 O. giem pola, pół godziny od Cieszyna.

G. sówki trzeba 1000 K. — Bliższa wiadomość u stróża 
pote tief szkoły w Oieftÿnie.

Do nabycia są gospodarstwa niemieckie 
w okolicy Nowego Sącza, Gołkowice, 

Strzeszyce-Zbikowice. —
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TW/B" kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki
VI w 6-kilowych puszkach, wysyła opłatnie za 

zaliczką O Kor. Kb. W. Mikitka, proboszcz w Kup- 
czi/iicttch, poczta Denysmv.
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Towarzystwo maszyn do wyrobu 
pończoch w domach prywatnych. 
Poszukujemy osób obojga płci do 
sztrykowania na naszych maszy
nach. Prosta i jzybka praca na cały 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna
czy i sami robotę sprzedajemy.

stowarzyszenie robót ręcznych flomnwych na nia- 
szvnach do sztryfcowania.

Tomasz H. Wbittick i Co., Praga,
== plac Piotra 7, I—279. • - ■ --------

i^)D| J\A/IF T N» «eroii dniowy polor» wszelkie Kutunki 
VDU W IŁ-» obuwia włamie go wyrobku w najlepszej 
jnknńcł i wykonaniu. Obnwic do iJolownulA, Derby i rożne ga
tunki obuwia i turystyki w górach z podkładką korkowa. nie- 
przeinnkiilne dln ieHiiiczych i t. p. znwNze na okładzie Wyko
nuje lak że zaraz zamówieni» według miary. Din cierpiących 
na nogi, pcxedewRzyatkiein dln plaskonogk h, dobrze wykształ
cony, uznany un kursie hichowyni i potwierdzony przez c. k.

Ministerstwo handlu
ITraneiazek GTJXIVIL, Cieszyn, Stary Targ ur- 2.

ILTajlepsza, i xiajteuťleze, * 
k « k •u.słu.ga, ocLzioiśziie d.o kawy i cukru

i w wszystkich towarach kolonialnych

u Maxa Mandla w Cieszynie.
Po tym szyldzie poznaé można sklepy
£w których tylko

OiflB SUW 
maszyny io szjcia 

nabyć można. “Wt
Singer i Sp., Tow/Akc. maszynko szycia

Cieszyn, ulica Stefanii.

— Baczność! —
Adolf Blumenthal, zegarmistrz

interes zal. 1864, W CIESZYNIE, interes zal. 1864
podaje uprzejmie do wiadomości P. T. Publiczności, 
że sklep ten nie znajduje się już więcej przy 
ulicy Stefanii, lecz obok parowni przy 
moście nad Olzą w nowo wybudowanym 
domu i polecam jednocześnie mój wielki Skład 
w wyrobach złotych I srebrnych. Reparatury wy

konuję najtaniej pod gwarancyą. Proszę zważać na firmę.

Ł. 21.979.

konkursu
celem nadania stypendyiw na kształcenie sit cywil
nych kowali w kuciu koni przy c. i. k. wojskowej 

szkole kucia koni w Ołomuficu. . ■ j
Na mocy uchwały Sejmu z 26. listopada 1881 

będzie aż do dalszego rozporządzenia nadanych 
8 krajowych śląskich stypendyów dla 
wyuczenia się należytego kucia koni przez uczęsz
czanie na kurs kucia koni w c. k. wojskowej szkole 
kucia koni w Ołomuńcu przynależnym do Śląska 
(z wyłączeniem morawskich enklaw) towarzyszom 
kowalskim, a to na każdy kurs. W wymienionym 
wyżej zakładzie odbywają się co roku 2 kursa, z 
których jeden zaczyna się 2. stycznia, a kończy 
się ostatniego czerwca, drugi zaczyna się i. lipca, 
a kończy się ostatniego grudnia.

Warunki wymagane do przyjęcia są:
1. Świadectwo przynależności.
2. Poświadczenie z ukończonej nauki rzemiosła 

kowalskiego.
3. Zdatność fizyczna wymagana do wykony

wania kucia koni.
4. Świadectwo moralności.
5. Umiejętność czytania i pisania jest pożą

dana i posiadający ją będą w pierwszym rzędzie 
uwzględnieni.

Za udzielaną im naukę uczniowe nie płacą 
żadnego wynagrodzenia. Udziela się jej z podręcz
nika p. t. »Anleitung über den Huf beschlag zum 
Gebrauche an den Hufbeschlagschulen des k. u. k. 
Heeres.« Tę książkę wydaną wskutek rozporzą
dzenia ministeryalnego z 14 maja 1873, Nr. 752, 
mają sobie uczniowie sprawić sami jak zwykle. 
Jeden egzemplarz tejże w niemieckim lub czeskim 
języku kosztuje 60 h. Stypendya na utrzymanie 
uczących się wypłaca Wydział krajowy wprost 
władzy wojskowej Koszta podróży tam i z po
wrotem ponoszą sami stypendyści. Uczniowie mają 
się zachowywać w zakładzie według przepisów 
dyscyplinarnych, które im się poda do wiadomości 
przy rozpoczęciu nauki.

Ubiegający się o takie stypendyum na naj
bliższy kurs, zaczynający się 2. stycznia 1906, 
mają wnieść podania zaopatrzone wyżej wymienio
nymi załącznikami najpóźniej do 15.grui3.nia 1905 
do śląskiego Wydziału krajowego w Opawie.

Ze śląskiego Wydziału krajowego
Opawa, dnia 8- listopada 1905.

Za marszałka krajowego :

Zdenko baron Sedlnitzky m. p.

i rum
jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u

8. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN___
(Rynek) plac Demla nr. 16.

Najlepszą
i najtańszą

kawę,
herbatę

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński, pisze:
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Moj ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienkie. Już byłem się 
oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, aż dopóki pewnego 
dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dałem całkiem naturalnie 
potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez całe swe życie zaj
mował się chemią a w szcze
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
sporządzić. Przyjechawszy 
do Żenewy nie zaniechałem 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
Po trzech tygodniach po
częły się włosy odnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja czaszka włosami całkiem pokryta. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie były wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
poiy, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od
krycie uczynił, pozwolenie, sprzedają tę środek kosme
tyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy
toczyć. Nie jest to żądny środek tajemniczy. Gwaran
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub 
skórze szkodliwych.

Abv sie jednak Pau mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań 
skie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą 
ilość za cenę umiarkowana u pana Williama Scotta 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę gazetę, prziśle swój adres na korespondentce wy
raźnie napisany, przy się próbkę bezwarunkowo bez
płatnie. Należy adresować:

William Sc°tt
Wicfleń, Wien, L/865. Franz Josefs-Kai 19.

D80C
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zaprowadzonej od lat 40 znanej z dobroci i świeżości. 
1 - 1 Największy import w kraju. .. .. 
Do nabycia w CJiewy-.vni« w handlach:

—**® Alojzego Koblischka, Tomasza Kopy’ego i „Ludowej rfpólki spożywczej". ®ł~—

Główny skład w Krakowie w magazynie JULIUSZA GROSSEGO.

• • YMWMt W«™*’I j pP*®

líkl y lit.
Celem dobrowolnej licytacyi realności Nr. 109 

na Bobrku, 1. w. h. 73, należącej kat. Probostwu w 
Cieszynie, rozpisuje się na żądanie c. k. mor .-śląskiej 
Prokuratoryi finansów termin na dzień

21. listopada 1905 o godz. 10. przedpołudniem 
w mojej kancelaryi notaryalnej. Cena wywoławcza 
wynosi 2000 koron. Mający chęć kupna powinien 
złożyć przed rozpoczęciem licytacyi 10% ceny 
wywoławczej jako wadyum. Cena kupna ma być 
w % części złożona w 14 dni a reszta 2 ratami 
najdalej w 2 miesiące po licytacyi.

C. k. Rząd krajowy zastrzega sobie prawo 
zatwierdzenia aktu licytacyjnego.

Warunki licytacyjne, wyciąg z księgi gruntowej 
i arkusz gruntowy można oglądać w kancelaryi 
podpisanego c. k. komisarza sądowego.

Cieszyn, dnia 2. listopada 1905.
jDr. Antoni Dyboski,

c. k. notaryusz jako kom. Bodowy.

SKŁAD
gya do tiyofo

i mebli
Daniela kpppebmanna

BROWAR
Jego Eksc. lir. Lariscli-Mönniclia 

w Karwinie 
na Śląsku austr.

poleca swoje powszechnie za znakomite uznane i ulu
bione gatunki piwa, mianowicie:

Piwo granatowe (à la monachijskie)
Piwo podwójne marcowe : 
Piwo cesarskie (à la pilzniehskie) 
Leżak —

jako też polecone przez powagi lekarskie dla n,edo 
krewnych i rekonwalescentów

PIWO BOI«HVK
w wiązankach i flaszach.

=== SKŁADY: =====
Opawa: Skład piwa karwińskiego, ul. Ciężarowa. 

Telefon 161.
Cieszyn: Karol Ga<<~yk. Telefon 53.
Kraków: Skład w własnym zarządzie, ulica Po

selska 15. Telefon 431.
Bogumin : Skład karwińskiego piwa w Szonychlu. 

Telefon 24.
Frýdek: P. Fryderyka Kolban.

Saska Kępa nr. 18
-----w Cieszynie. =

Mor. Ostrawa: Skład piwa karwińskiego, ulica 
Szlachtuzowa. Telefon 233.

Żylina : M. Scbnirer.
Dziedzice: Salo Löbel.

Adam Kołodziejczyk
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podcienie

poleca swój bogato zaopatrzony skład:
Papier asfaltowy ogniotrwały i Cement portlandzki 
w najlepsze) jakości. Trawerzy, Blachę, Okucia do 
budowli, farby i pokost. Pompy żelazne. Piece 
żelazne. Rurki do wodociągów. Drut z kolkami 

do płotów.
tiF" Kasy żelazne ogniotrwałe, "W 

Krzyże grobowe, szczerem złotem złocone, z postumentami. 
„Iterndorfskie“ srebrne noże i widelce. Świece „Apollo“ 
kościelne i stołowe, Lóika żelazne i umywalnie. Kosze, 
Kufry i Torbki podróżne. Wielki wybór artykułów do 

wypraw weselnych.
Strzelby, Rewolwery i Amunicyę

Wędki i przyrządy do ry,iołostwa.
Latarnie do powozów, Konewki do transportu mleka, 
Wngi decymalne i stołowe, oraz wszelkie towary dla 
sklepów kupieckich. Młynki kamienne do mięcia zboża. 
Śieczkarnie i Fłngi, po cenach uajtaószych i rzetelnych.

ff»“ Tutaj także ajencya główna tryesteńskiego Towa 
rzystwa ubezpieczeń .Riunione Adriatičtí“, ubezpiecza od 
ognia, gradobicia, na żjcie i od niebezpiecznych wypadków 

po przystępnych premiach.

Choroby żołądkowe 
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, 
które występują zazwyczaj jako brak apetytu, brak 
stolca, palenie, nadymanie, niedyspozycya, zły 
smak, ból głowy i t. d i nieraz prowadzą do ciężkich 
zaburzeń zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie za
radczych kroków.

Jako znakomity Środek przeciw objawom zepsutego 
żoładka okazał się w wielu wypadkach od dziesiątek lat 
jako maryacelskio krople powszechnie znane i ulubiono 

Krople żołądkowe Bradego 
z powodu ich własno';, i budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki z poucze
niem o używaniu 80 h. Podwoi na flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie w aptekach żądać trzeba wyiażnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie po
zwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem 
Panny Maryi jako marki ochronnej z podpisem iC-y

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeń I., 
Fleischmarkt 1/4'jl przesyła za nadesłaniem albo pobra
niem 6 K sześć małych albo za 4 K 60 h trzy małe 
flaszki franko bez wszelkich innych kosztów.

w Cieszynie 
ulica Stefanii nr. 40. 
■,ł6ikir wybór w kożuchach 
i pr wyjmuje także ■ »mówieńIm na miary.

ProBie o líceno zaufanie i kreéle 
■ię ■ bokiem poważaniem uniżony 
•ług»

Największy — 
~ — skład 

zakupna 

ubiorów 
dl» 

mężczyzn, chłopców i dzieci 
do n»bycia u pan»

Józefa Walda
poprxednlk»

Józef Wald.\

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

&F Filia dąorowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
towarzyszenia zarejestrowanego z nteograniczur. » porka 

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
prnyjmuje od członków i nieczłoukó* 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

•4L I <»
rocznie, aa całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od gouz.2.—4. popołudniu.

Z- • nd.

-= Stalą posadę =— 
otrzymają albo zu prowizyą przyjęci zobtuuą zastępcy 
na prowincji na patentowane artykuły, których dotąd 
uie było. Zaatępstwo to może objąć każdy. Oferty:
A. Hübscher, Praya 1572—11.

Zważać należy na rosyfsifą «pas ę clowa 
pakietów orymnalnych i markę chronną K. 'i, C<

Ci i &Ä5 n  lf n Ä_ _ _ CieszynSukno Kudolt Koner
fabryczny skład sukna |U Ed- Fp,zv-

Wydawca. rranulszbk Tomiczek, wł. reain. na bob-Ku. Brukiem Kutzera i 8p., c. i k. dosiawców dworu w Cieszynie. UUpowiedziaiuy reuamoi j. «'m.«*
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie. . 9 A *20 h 
ićłrocznie . . 4 „ 60 „ 

Kwartalnie . . 2 „ 30 „
bez przesyłki pocztowej 

.ałoroccnie. ... 8 K 
półrocznie .... 4 n 
Kwartalnie .... 2 n

Rocznik 58.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, mica Schodowa nr. 3, I. piętro.

 W Cieszynie, 23. grudnia 1905.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Nr. 51.
IW* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błoy. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zapraszamy niniejszem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ i do
nosimy Szanownym Czytelnikom, że dnia 1. stycznia 1906 obniżamy prenumeratę 
„Gwiazdki“, zatrzymując dotychczasową jej objętość jak następuje:

Cena, z przesyłką pocztową:
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie . . . 3 K 50 li
kwartalnie . . . 1 Kl5h

Bez przesyłki pocztowej :
całorocznie . . . 6 K — h 
półrocznie . . . 3 K — h 
kwartalnie ... 1 K 50 h

Zaznaczamy wyraźnie, że obniżenie prenumeraty nastąpi dopiero z dniem 
1. stycznia 1906; zaległości więc do 1. stycznia 1906 muszą być uiszczone według 
<loty<-hez:so,rt-j ceny. Administracja „Gwiazdki Ciesz.“.

Niezapomniana chwila radości.

O „ W in ecie" starosłowiańskiem mieńcie mówi
podanie, że już dawno zapadło się do bałtyckiego 
morza. Dziś ma by i tam jeszcze nienw! niezmienione: 
Przepyszne pałaceS— smukłe wieźć z swymi cudo
wnie brzmiącymi dzwonami — kościoły i kaplice 
z marmurowymi ołtarzami.

Z okazyi jakiejś wielkiej uroczystości urządzono 
tam pochód, w którym szły niepoliczone drużki, 
ludzi tysiące, księża, przy oddźwięku dzwonów 
i muzyki i radosnych słów pieśni. — Niespodzianie 
zerwała się burza, mrok czarny zaległ miasto, pod
niosły się bałwany morskie jak góry, z szumem 
i straszliwym hukiem rzuciły się na miasto ; ziemia 
zaczęła się chwiać i na darmo odzywały się dzwony, 
nadarmo modlił się Ind, miasto zalało i pochłonęło 
morze. — Morze jest zdradliwe i głębokie, co raz 
pochłonęło, już więcej nie wróci. Nie wróciło też 
ani „Winety".— Podczas pogody i ciszy powietrznej 
widać owe miasto na dnie morskiem i można słyszeć 
tkliwe tony modlitwy, pieśni i dzwonów — kto 
słyszał, nie może zapomnieć. Znowu a znowu musi 
wróc;ć, oy oglądać miasto i słyszeć jego radosne 
dźwięki.

Przed dwoma tysiącami laty zapisała historya 
świata w swe karty, największą radość ludzkości;

którą w doniosłych słowach oznajmił anioł paste
rzom: „Narodził się wam Chrystus Pan" — a którą 
później w głębokiem myślą zdaniu powtórzył wie'ki 
myśliciel i apostoł, św. Jan : ^8^ ;wo stało się ciałem ; 
widzieliśmy chwalę jfeo ifJNr .aski i prawdy." 
I podczas ta radość rosła, potężniała i podbijała 
z biegiem wieków kraje i narody, niosąc im błogie 
i wielkie dobrodziejstwa, powstała burza i obecnie 
wśród haseł: „Precz od Rzymu!" „Precz z klery
kalizmem!" „Precz z Bogiem i wszystkiem, co 
święte!“ wzmogła się do straszliwego szału, zale
wając to, co przyniósł Zbawiciel i ciwilizacya 
chrześciańska morzem napaści i bezgranicznej nie
nawiści, chcąc je wiecznie pogrzebać i zetrzeć z 
pamięci jak owe miasto.

Lecz zbliża się rok rocznie ta cudowna chwila, 
chwila ciszy i pogody, która kazawszy ucichnąć 
namiętnościom walki i wszelkiego wzburzenia od
słania ludowi ten najwznioślejszy widok szczęścia 
i jego rzeczywistego wybawienia. Ta chwila, to 
uroczystość „Bożego narodzenia". Jak głos dzwonów 
zapadłej „Winety" dzwonią słowa pieśni: „Narodził 
się Chrystus Pan, weselmy się!" — „Czas radości 
wesołości światu nastał teraz." Nie ma chwili w 
przeciągu roku, któraby potrafiła tak natchnąć i 
zelektryzować szeregi ludu katolickiego a przede- 
wszystkiem polskiego, jak właśnie „święta godnie."

Całym szeregiem najweselszych kolęd, pobożnych 
zwyczajów i obrzędów otoczył on tą drogą sobię 
chwilę. I ten wyrodny syn katolickiego ludu, za
przaniec swej wiary, ie potrafi oprzeć się wrażeni" 
i nie przypomnieć s7bie Jezusa, jedynego Zbawcy 
świata. — Jest to cnwila, której należy się więćej 
niż historyczne wspomnienie. Ujawnia bowiem w 
sobie prawdę, która ile razy wspomniana, tyle razy 
wymaga po człowieku nowego podniesienia się do 
niej, a to z nieprzepartą jakąś wyższą siłą. Sły
szymy wszyscy głos anioła czy sumienia: „Idźcie 
do Betleem!" „Oddajcie hołd prawdzie i wiecznej 
miłości, albowiem ona „wybawi was." Nie zatwar- 
dzajcie się przeciwko niej, nie wydawajcie jej wojny 
na sposób nikczemnego Heroda i na jego usługach 
będących żołdaków, bo złowieszcze są słowa, mówiące, 
„że będzie dla wielu na upadek."

Ludu polski, podceś i Ty wolę do owej prawdy, 
którą ci Betleem głosi, bo to jedyny zdrój i Twego 
szczęścia i wybawienia. Lecz wiedz zarazem, że 
żadna prawda nie uwalnia od pokuszeń i walki. 
Nabierz zatem siły i zapału, byś idąc do tej prawdy 
i szczęścia w życ.u religijnem, narodowem i spo- 
lecznem, wytrwał na drodze, wytrwał w żądanej od 
Boga „dobrej woli". W polskiem społeczeństwie, 
jak zauważył nasz wieszcz największy, zależało i 
zależy wszystko od „dobrej woli". Gdyż ta wola

Tw?a 1 Tónelr-
Jónek (śpiewa). Mit kotfanka, mit kothyrtaf, 

tosis tos szynste rebelauf.
Jura. Dlo Boga, Jonku! cóż się z tobą robi, 

czyś se kandy popił, albo czyś już też ku socyalistom 
przystoi, że ci się rebelie zachciewo?

Jónek. Ale kandy też tam, dyć to jest nowo
modni pacierz dlo szkolnych dzieci.

Jura. Nie plećże, ni, dyć to nimo rąk ani nóg, 
na kandy żeś to słyszoł, to isto kansi w Bismarkowej 
stolicy, bo między katolikami isto ni?

Jónek. Puśeiłech się niedowno ku Boguminu i 
idę ci przez jedną dziedzinę, co się tak nazywo, 
jak pewien instrument do muzyki.

Jura. Aha, to już wiem, kaj to mają ten piękny 
kościół, no, a cóż dali?

Jónek. Idę cestą kole szkoły, a było to prawie 
w połednie, a tu naroz słyszę taki niby śpiew, alech 
temu nic nierozumioł, zustołech stoć, a idzie jeszcze 
jeden chłopiec, jo się go pytom, co to śpiewali, a 
on mi powiedzioł, że to jest nowy pacierz przed 
nauką, co go pon rechtor we swoji klasie z dzie
ciarni śpiewają.

Jura. Co strasznego ; na cóż to tam jest za 
porządek? A cóż mają te słowa znaczyć?

Jónek. Jo się pytoł tego chłopca i toż mi to 
on powiedzioł, tak jakech ci to zaśpiwoł i pytom 
się go, co to jest, a on mi prawił, że on też nie wie.

Jura. To je hruza, toż już i w dziedzinach się 
świat przewraco na opak, to też nie dziwota, że momy 
teia zepsutych wyrostków a socyalistów, co im pa
cierz nie wónio, a gdoż tam jest za rechtora?

Jónek. Ty go znosz, nazywo się, jak dolno 
część twarzy pod nosem.

Jura. Aha, to jest ten, co mu ta niemczyzna 
tak woniała, jak naszemu Widence, a to też musi 
być z niego dobry katolik, kiedy dzieci takich pa
cierzy uczy, a nacóż go tam gmina przyjęła, czy 
nie było innego?

Jónek. Słyszołech tam od ludzi, że ci porządni, 
co się jeszcze wiary i kościoła dzierżą, go tam nie 
chcieli ; jeny ci drudzy, co mało do kościoła chodzą, 
a niemczyzna im wonio, a było ich więcej, toż zwy
ciężyli.

Jura. Toż co se nabrali, to mają.
Jónek. Nale szkoda dzieci, że się za młodu 

pacierza oduczają, co z nich bydzie, jak wyrosną?

Jura. To już isto dobrego nie wiela.
Jónek. Słyszołech tam, że ten rechtor jest 

wielki zwolennik Bismarka, że w jego klasie wszycko 
jest dajcz, nawet i uwiadomienia szkolne rozdał po
między dzieci całkiem niemieckie, jak w Prusach, 
a ojcowie nie wiedzą, co to znaczy, a mają to podpisać.

Jura. Niech nie przyjmą, aż im poszle polskie, 
coby je mogli przeczytać. Nale to się już suberyja 
robi, toż my się dziwej tu u nas na takich Widenków 
i t. d., kiedy już i w dziedzinach dzieci na Prusoków 
przerobiają.

Jónek. Muszymy się Jurku chycić dobrze języka, 
a ludzi pouczać, żeby se nie dali takim rechtorom 
robić w szkole, coby chcieli, ale uczyli dzieci po 
naszemu, przeca jakechmy chodzili do szkoły, toebmy 
się uczyli po naszemu, a przed nauką pięknie pon 
rechtor zmówili z nami „Ojcze nasz" i t. d., a za to, 
chwała Bogu, żyjemy se dobrze.

Jura. Tak, tak, Jurku, gdo się Boga nie spuści, 
to go Pon Bóg nie opuści.

Jónek. Byłem ci też w św. Matki Boskiej tam 
w tern miasteczku, co go to chcą dźwignąć tak jak 
nieprz’ mierzając Wiedeń, powinszować naszej Ma
ruszy, bo miała imieniny.
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tam po nowe) Bismarkowej mu
co to tak się nazywają jak po
wiedzieli, że ksiądz im na chorze 
azu, tylko kościelny konkuren- 
; a jak tu jeszcze kto przydzie, 

•bodów zciepiemy.

osłabia, Rzeczpospolita musiała się zatrzymać w 
drodze a następnie doświadczyć nieszczęść, które 
Opatrzność zesłała na nią, aby naprawić, co się 
zepsuło. Ludu polski ! Narodził się Chrystus ! Bądź 
„dobrej woli" dla szczęścia Twego i całego narodu.

Eustachy.

Jónek. To już 
dzie, bo się też c 
duszka ze szpila, , 
niemo nic do rok 
cyjny komitet i m 
to go na dół ze -----

Jura. Czyż na to niema po rządku, cóż potem, 
czy usłuchli?

Jónek. O ja, uiłuchli. ale na dobrze, bo zasztry- 
kowali jako socyaliiści, i w ucieczkę z chóiu do domu.

Jura. Pożal się Boże, toć już była komedya, 
na cóż też tam ksiądz powiedzioł?

Jónek. Czy s:ę tam może ksiądz o co starać, 
tam tylko ten kościelny komitet; i ksiądz musi 
milczeć i basta; d,ć sobie też jedne freliczki co to 
tam miauczą, puno powiedziały, to te, co to się 
tego bildunau nauczyły przy koniach, jak się uczyły 
za pachołków, p<iw«edzivly : Dobrze, że już ten wi
kary do tego Sn o. zowa judzie, tam prawie się godzi 
pomiędzy tych górali.

Jura. Na dyć ony tyż tam pewnie przydą do 
tych porali, za niedługo, na Czantorye gnoty kulać.

Jónek. Mosz słusznie, Juroszku, aż mie żal tego 
wikarego, bo go strasznie ludzie wiejscy za ten 
krótki czas ulubili, i niemogą go zapomnieć.

Jura. A tjraz chodźmy. Muszę jeszcze powin 
szować naszym Czytelnikom wesołych świąt i szczę
śliwego Nowego Roku.

Jónek. Jo też. —

Jura. No i cóżeś tam słyszoł.
Jónek. Byłem ci tam przy tej sposobności w 

kościele, i natrafiłem tam na teatr.
Jura. Na la Boga, dyć przecie w domie Bożym 

nie będą teatr graćl
Jónek. Ba jeszcze gorzej niż teatr, porzekaj, 

aż ci opowiem.
Jura. Mówże, bom ciekawy.
Jónek. Tak ci ks. wikary mioł odchodzić tam- 

stąd do Skoczowa; i z tego powodu mioł dłużej 
kozani, i jak skończył, kozoł organiście, żeby pieśń 
groł na organach podczas nabożeństwa, żeby to tak 
długo nietrwało, aby ludzie zdała mogli zdążyć na 
nieszpory odpołudnia.

Jura. I cóż organista?
Jónek. Organista jako organista, niewiem, czy 

tam cheioł, lub na komendzie się nieznoł, groł na 
organach, ale całkiem coś innego.

Jura. To mu te tamtejsze piszczki, co to tam 
się na tym chorze cukierkami podzielają, pewnie 
rozkazują.

Jónek. Pewnie że tak, bo jeden beczoł jako 
cielę, drudzy miauczeli jak kocięta po łacinie.

Jura. No i cóż wikary na to?
Jónek. Wikary skozoł mu po drugi roz 

samo, i prosił, żeby przeszkody nie czyniono 
domie Bożym.

Jura. Na cóż to tam są za kociętka, dyż 
organista niemoże rozkozać.

Sprawa paralelek w parlamencie wiedeńskim. '
Jak czytelnikom wiadomo, zjawiły się w ze

szłym tygodniu u prezydenta ministrów Gautscha : 
we Wiedniu w sprawie paralelek cieszyńskich de- 
putacye posłow śląskich. Nasamprzód zjawili się 
Niemcy pod przewodnictwem dra Demla a zaraz 
po nich Polacy i Czesi, prowadzeni przez posła dra 
Michejdę. Wiadomo też, że prezydent ministrów dał 
obom deputacyom tę samą mniej więcej odpowiedź, 
mianowicie, że sprawa załatwiona będzie później i 
że rząd starać się będzie załatwić ją w porozumie
niu i ku zadowoleniu obu stron.

Oprócz tego jednak poruszono także sprawę w 
parlamencie przy rozprawie nad prowizoryum bud- 
żetowem. Imieniem Klubu polskiego poruszyli ją 
posłowie Piotr Górski i dr. Michejda, imieniem 
Klubu młodoczeskiego poseł dr. Klumpar. Poseł 
Górski zastrzegł się przeciw zarzutom od Niem
ców, jakoby Polacy, popierając sprawę seminaryum 
polskiego w Cieszynie, mieszali się w rzeczy nie
swoje, wskazując na to, że Niemcy ze wszystkich 
prowincyi austryackich uchwalali protesta przeciw 
seminaryum polskiemu w Cieszynie, a co Niemcom 
wolno, i nam wzbronionem być nie może. Poseł 
Klumpar oświadczył imieniem Klubu młodocze- 
skiego, że tenże popiera stanowczo żądanie Pola
ków, aby seminaryum polskie założone zostało w 
Cieszynie, bo ono tylko tu rozwijać się może a rząd 
nie powinien ustępywać przed terorem Niemców.

Poseł dr. Michejda omawiał najprzód sto
sunki śląskie, wskazał na to, żeśmy otrzymali nowego 
prezydenta krajowego, który już dlatego jest nam 
sympatycznyifi, ponieważ z ludem naszym po polsku 
przemawia, że jednak zresztą nic się nie zmieniło, 
że ucisk pod względem narodowym i politycznym 
trwa dalej, że nadal posyłają nam urzędników nie- 
władających należycie językiem ludu, że nadal tra
pią lud nasz niezrozumiałemi pismami i nakazami, 
że mianowicie ucisk podatkowy jest coraz to więk* 
sty, u nadto urzędy podatkowe i dkaj^owe dręczę 
tadiość polską przesyłając jty konsekwentnie nie-' 
zrozumiałe odezwy i nakazy. Następ nie przedstawił 
mówca genezę paralelek, stwierdził, że potrzeba 
seminaryum polskiego przez c. k. rząd kilkakrotnie 
uznana została, że żądamy samoistnego polskiego 
seminaryum w Cieszynie, że Klub polski uchwalił 
popierać żądanie wszelkimi środkami, że liczymy na 
poparcie wszystkich klubów słowiańskich i wszyst
kich sprawiedliwych Niemców, że żądając samo 
istnego zakładu, robimy ustępstwo Niemcom, którzy 
paralelki uważają za niebezpieczeństwo dla nie
mieckiego zakładu, że żądamy, aby siedziba zakładu 
był C eszyn, bo ziemia ciesz inka i Cieszyn to zie
mia nie niemiecka, ale przeważnie polska, bo Cieszyn 
to siedziba nasza terytoryalna, siedziba życia kuli u- 
raluego i gospodarczego, historyczne miasto. W Cie
szynie ułatwiony jest pobyt dla uczącej się młodzieży 
pod względem materyalnym. naukowym i towarzy

skim, bo już ze zakładem jesteśmy w Cieszynie a i 
nawet za ten zakład ponieśliśmy ofiary materyalne. i 
jo „Macierz szkolna" za paralelki 5.000 Koron 
zapłaciła, bo zresztą niejesteśmy przybyszami w | 
Cieszynie, ale tu nasz mieszka lud, nasi książęta , 
piastowscy leżą pochowani, nasi ojcowie swe kości 
złożyli, tu nasze kościoły, gdzie po polsku lud mo
dli się i śpiewa, tu nasze dzieci do szkół uczęsz
czają, tu nasz dom narodowy, tu nasze towarzy
stwa mają swe siedziby, tu nasze ogniska domowe 
a my naszych siedzib nie opuścimy, z Cieszyna pod 
żadnym warunkiem nie ustąpimy. Zresztą Niemcy 
w Cieszynie nie żądają, abyśmy z Cieszyna ustąpili, 
owszem chcą nadal żyć z nami w zgodzie, bo cie
szyńscy kupcy i przemysłowcy przeważnie z polskiej 
żyją ludności, a na wiecu niemieckim przeważnie 
tylko obcy krzykacze się zebiali i rej wodzili. 
Niemcy krzyczą, że Polacy przez żądanie semina
ryum w Cieszynie naruszają niemiecki stan posia
dania. Ale gdzież ten niemiecki stan posiadania, 
gdyż przecie ziemia cieszyńska przeważnie posia
dana i zamieszkana przez polski lud.

A jeżeli Niemcy mają prawo do posiadania 
szkół niemieckich, to my chyba mamy prawo do 
posiadania szkół polskich. A o tem jeszcze nie sły 
szano, żeby Niemcy mieli gdzieś napisane, że im 
przysłużą prawo wyrzucania szkół innych narodo
wości. Co prawda w Opawie im się to udało, ale 
tam Czesi sami ustąpili. Pytam się zresztą posłów 
niemieckich ze Śląska, którzy nasz dobry lud znają, 
wśród niego mieszkają, po wielkiej części z jego 
pracy żyją, którzy zawsze twierdzą, że ten lud ko
chają, dlaczego to oni żądają takiego upokorzenia 
i takiej sromoty dla naszego ludu, dlaczego żądają, 
aby nas wyrzucono z własnego domu. Rząd zaś wzy
wam, a nie żądam żadnej łaski, ale tylko sprawie
dliwości, aby nam dał samoistne polskie semina
ryum w Cieszynie.

Mówca pragnie też zgodnie z Kołem polskiem, 
aby przedłożenie o kungrui duchowieństwa natych
miast pc zebraniu się parlamentu po Nowym Roku 
przyszło pod obrady.

Poseł Günter, poseł bielski, zgadza się z 
Michejda w tem, że obecne stosunki na Śląsku 
wschodnim pod względem narodowościowym i wy
znaniowym są wprost wzorowe, ale właśnie, ponie 
waż pragnie się utrzymania tego stosunku, należy 

i pragn ie i starać t sępcie wszelkich powo
dów starć, które wn -iou> są do Kraju z zewnątrz.

Na cóż więc potrzeba do miasta, jak Cieszyn, 
które ma charakter niemiecki, przenosić tam klasy 
równorzędne, podczas kiedy na Śląsku dosyć jest 
miejscowości, w których one mogą być pomieszczone.

Nie wymieniam żadnego miejsca, które byłoby
■ dogodnem na to, pomimo, iż Ustroń z pewnością 

byłoby tukiem miejscem, gdyż posiada zdrowe po
łożenie i należyte pemieszezeme. Sądzę jednak,

■ że sprawa dziś eszcze nie dojrzała, że 
i rząd nie powinien przenieść klas rów

norzędnych do miejscowości, przeciw 
której jedna z narodowości się sprze
ciwia; przeniesienie nastąpić powinno 
tylko wtenczas, jeżeli z żadnej strony 
sprzeciw nie nastąpi.

Stosunki dziś -ia S asku wschodnim są wyborne,

nie pragniemy, aby były lepsze, ale z zewnątrz nie 
należy wnosić waśni. —

Pierwsze walne zgromadzenie człon
ków: Opieki nad kształcącą się mło
dzieżą katolicką im. blog. Melchiora 

Grodzieckiego.
W sali „Dziedzictwa" na Starym Targu w Cie

szynie odbyło się w sobotę, d. 16. b. m. pierwsze 
zgromadzenie członków „Opieki". Mimo niepogody 
przybyło około 150 pób z całego Księstwa Cie
szyńskiego na to zebranie.

Imieniem Komitetu powitał serdecznie zebra
ny.-h ks. prof. Londzin, poczem na wniosek 
p. Jana St wiertni,’ przełożonego gminy Kisie- 
iowa, wybrano przewodniczącym zgromadzenia Jene- 
ralnego Wikaryusza ks. Prałata Kołka, który 
za zaufanie w nim położone w ciepłych słowach 
podziękował.

Ks. Londzin imieniem Komitetu wyłuszczył 
obecnym, dlaczego ludność katolicka przystępuje do 
założenia nowego towarzystwa. Mówca położył nacisk 
na agitacyę socyalistyczną wśról uczniów S’.kół 
średnich w Cieszynie, na nierówne traktowanie 
uczniów, należących do obu wyznań, ze szkodą 
uczniów katolików i uzasadniał to licznymi przy
kładami. Potrzeba nowego towarzystwa stała się 
koniecznością od chwili, kiedy „Macierz szkolną 
objęli prote tanci i socyaliści i prowadzona jest 
odtąd w tychże duchu, na co mówca również licznych 
dostarczył dowodów. Rozchodzi się obecnie o walkę 
z kliką, która pragnie odebrać stronnictwu kato
lickiemu młodzież, chce ją zdemoralizować, aby 
mieć z niej pomoc w walce z nami. Kto zaś z nią 
iść nie chce, tego zmuszą terorem i drwinami. 
Ludność katolicka, sponiewierana w „Macierzy 
szkolnej", nie może dłużej pracować wspólnie z naj
zaciętszymi swymi wrogami, przystępuje więc do 
pracy narodowej samodzielnie, nie chcąc popierać 
sprawy protestanckiej, bo o nią obecnym macherom 
w „Macierzy szkolnej" głównie się rozchodzi. Przecież 
obecnie rządzą w „Macierzy szkolnej" ludzie, którzy 
oczernili polską ludność katolitką w całej Pt ince, 
że jesł do pracy narodowej niezdolną, nieuświa
domioną pod względem narodowym, że księża ka
toliccy to sami germanizatorowie i ezechizatorowie, 

. Natomiast ludnnść protestancką przedstawiono jako 
niezmiernie dżithią i patrystyczną.

Przez poniżanie katolików a wywyższanie pro
testantów wma riają ustawicznie w społeczeństwo 

; polskie, że wiara protestancka musi być lepsza niż 
• katolicka, kiedy wydaje tak wielkich pracowników 
, i dzielnych patryotów polskich. Mówca podał także 

cały szereg przykładów, jak zręcznie umieją oni 
szerzyć ruch „Los von Rom11 w społeczeństwie pol
skiem. Brak tylko refrenu: Porzućcie Polacy kato
licyzm, stańcie się protestantami, wówczas wasz 
naród odżyje, stanie się wielkim i potężnym, a tu 
na Śląsku jest to ziarnko gorczyczne. Wszystko to 
dzieje się nie otwarcie, lecz w sposób liai, aby 
polska ludność katolicka wcale tej agitacyi nie spo
strzegła. Wobec tego nie ma innego wyjścia, jak 
zupełnie odosobnienie się. Mudmy zakładać i isobne 
towarzystwa, a dziś czynimy pierwszy początek.

Dlaczego katolicy czczą relikwie?
Odpowiedź „Rob^tnil-ou-i śląskiemu'-1. (Dok.)

3. Nikt nie przeczy, że czasem znachodzą się 
relikwie fałszywe. W średnich wiekach, kiedy lud 
był nieraz niewykształcony i bardzo łatwowierny, 
łatwiej niż dziś tworzyło się jakieś podanie, które 
później uważano za prawdziwe. Lecz podania te 
nie szkodziły wcale ludowi, bo pochodziły z wie
rzącego serca i pobudzały do pobożności, do. życia 
cnotliwego. A chociaż lud niby nie był oświecony 
jak teraz, to jednak dzisiaj wierzy on chętnie, co 
prawda nie w legendy, ale w potwtrze i kłamstwa 
przewódców, którzy głoszą, że prawdy zawsze i 
wszędzie bronią, a przez te kłamstwa i potwarze 
lud traci zaufanie do Kościoła i idzie ślepo za draż- 
nionemi przez przywódców namiętnościami i wcale 
nie staje się szczęśliwym i zadowolonym, ale coraz 
bardziej nieszczęśliwym. Dawniej, kiedy te różne 
podania powstawały, nie było chęci oszukiwania ludu 
przez księży, jak się to tak często pokazu "i u przy
wódców socyalistycznych, którzy w razie biedy to- 
wa zyszy swych opuszczają, zabierając z sobą ich 
krwawy grosz zebrany, a robotników wtedy uszczę 
śhwić chcą, kiedy się im lepiej powodzi. Bo księża 
a i.awet biskupi i papieże także uważali te podania 
za prawdziwe tak długo, dopóki się nie okazało, że 
te podania, piękne w prawdzie, nie są prawdziwe.

Zdarzały się jednak także oszustwa z relikwi-
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Po mowie ke. Londzina domaga się ks. radca 
Sikora z Cieszyna odczytania statutu towarzystwa, 
co też natychmiast nastąpiło. Na zapytanie ks. Pra
łata Kołka, czy obecni przystępują do towarzy
stwa jako członkowie, oświadczyli wszyscy, że do 
towarzystwa przystępują.

Następnie wybrano komisyę, złożoną z p. p. 
Martynka, ke. K. Olszaka i Śtwiertni z tam 
poleceniem, ażeby zestawiła skład wydziału towa
rzystwa. Na jej polecenie wybrani zostali przez akla- 
macyę następujący: Ks. Andrzej Bielek, ksią- 
ęco biskupi kanclerz w Cieszynie, Józef Bił ko, 

kierownik szkoły w Rychwałdzie. p. Franciszek 
Francuz, nauczyciel w Górnej Lesznej, p. Jan 
Galie z, profesor gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
p. Jan Gałuszka, właściciel realności w Cieszy
nie, ks. Józef Londzin, profesor w Cieszynie, 
p. Jan Stwiertnia, przełożony gminy w Kisie
lowie, ks. RudolfTomanek, wikary w Cieszynie, 
p. Franciszek Tomiczek, właściciel realności 
■a Bobrku. Jako zastępcy wybrani zostali p. Józef 
Czernik, majster stolarski na Mnisztwie, p. A n - 
toni Kasperlik, kierownik szkoły w Zarzeczu 
i ks. Karol Olszak, aktuaryusz i proboszcz w 
Wielkich Kończycach.

Jako rewizorzy wybrani zostali: Ks. radca 
Sikora w Cieszynie i p. Antoni Kasprzak, 
notaryusz w Cieszynie.

Po popularnem wytłómaczeniu obecnym przez 
ks. Tomanka celów nowego towarzystwa, zamknął 
przewodniczący zgromadzenie.

Ks. Londzin podziękował imieniem komitetu 
i zebranych członków ks. Prałatowi Kołkowi 
za łaskawe przybycie i uświetnienie dzisiejszego 
zgromadzenia i wzniósł na jego cześć trzykrotny 
okrzyk, który obecni z entuzyazmem powtórzyli. —

AVilia.
Zbliżał się dzień dawno z niecierpliwością ocze

kiwany, wilia. Już od kilku dni robiono przygoto
wania na „wieczerzę" i gotowano zapasy węgla, 
drzewa, na całe święta. Przybył już też był starzyk, 
stary, srebrnowłosy przyjaciel domu, choć już tro
szeczkę pochyły — bo nosił już krzyżyk 93. — 
jeszcze silny i rzeżwy. Od wczesnego ranku praco
wano gorączkowo ; podzielono prace i różne czynności: 
jeden mak tłuc, drugi piernik mleć, trzeci papiery 
rozkładać po ławie, czwarty znosić drzewo bukowe, 
które właśnie rąbał starzyk, za piecyk do izbeczki, 
by wyschło. Praca szła raźno; ciasto się rusza, w 
piecu trzaska wesoło ogień, już wykulują kołacze 
na łopaty, mażą serem i powidłami, posypują po- 
sypką lub piernikiem, już nikną w paszczy pieca, 
chwilka, a już odzywa się głos : chłopiec, odnossać I 
I szybko lata tam i napowrót, między spiżarnią i 
piecem „chłapiec", aż nareszcie opróżnia się czeluść 
„piekarskiego-, a cala podłoga spiżarni okryta dy
miącymi, pachnącymi kołaczami, prawdziwą manną, 
która ma żywić swą słodyczą dom cały przez te 
święta. Ale już jest na czwartej, trzeba się spieszyć ; 
przychodzą dziewki z szaflikami i kartaczami i myją 
podłogę, kładą stare wory, a w kuchni rozpoczyna 
się praca nad przygotowaniem wieczerzy wilijnej. 
Dzisiaj z wszystkiego choć troszeczkę trzeba nago- 
tować i zieść, aby się a rok urodziło, więc kapusty.

ami, ale nie ze strony księży, lecz ze strony podo
bnych do socyalistów nieprzyjaciół Kościoła. Tak 
n. p. Sienkiewicz opisuje w „Krzyżakach" człowieka, 
który podczas wojny jeździł z różnemi kościami 
i sprzedawał je jako relikwie Świętych a opisuje 
go jako człowieka bezbożnego, żyjącego z oszustwa. 
Tak też w latach 1870—1880 po zamknięciu wielu 
klasztorów i kościołów ue Włoszech zaczął się na 
dobre handel relik wiami prawdziwemi i fułszywemi. 
Czy też może księża się trudnili tym handlem? 
Bynajmniej! Właście najwięksi poplecznicy socyalistów, 
masoni czyli wolnomnlarze i Żydzi sprzedawali 
mimo zakazów Kościoła relikwie. Przecież jeszcze 
dzisiaj Żydzi handlują nie już relikwiami, ale obraz
kami świętych, różańcami i t. p. a między tymi 
także z dziwacznymi obrazkami, modlitwami, listami 
spuszczonymi z ni* ba, biletami do raju, które 
„Robotnik ilqski“ tak często rad wspomina i o nich 
pisze, jakoby to księża rozszerzali. Chodź, Tade- 
uszku, co niedzielę na kazania a usłyszysz nieraz, 
jak księża przed takiemi rzeczami przestrzegają! 
Często s<ę także zdarza, że żydowscy agenci chodzą 
do domów katolickich i sprzedawają tam ludziom 
łatwowiernym podobne rzeczy, książki niby święte, 
jęcz drukowane bez pozwolenia biskupów. Niestety 
lak zawsze tak też do dzisiaj katolicy nieoświeceni 
radzi kupują u żydowskich handlarzy książki i rzeczy 
niezgodne z nauką katolicką, podobnie jak wówczas 
głupcy kupowali fałszywe relikwie. Któż to zresztą 

grochu, „pieczek", gałuszek, no i nareszcie orzechów, 
jabłek i opłatków z miodem. Przecudna woń do
chodzi z kuchni, aż się śliny zbiegają na języku, 
słychać pluskanie smażących się ryb na „blasze'* 
nawet groch już miękki. „No, mamulko, skoro będzie 
wieczerza ?"

„To się nie nazywo wieczerza, ale obiod, bnet, 
jeny sie umyjcie a obleczcie." Już i czeladź umyła 
się i przybrała odświętnie, wszyscy aż się błyszczą, 
wszyscy rumiani, rozpromienieni, nawet starzyk, 
pomrukując jakąś staroświecką pastorałkę, wdzuł 
świeżo wypraną koszulę, spodnie i bruclek, otrzy
mane od gazdoszka.

Schodzą się w izbie, jakaś uroczysta zapanowała 
cisza, zapala się drzewko, choinka, którą stary Jonek 
własnoręcznie przyniósł z łasa. Każdemu się coś 
dostaje, na galaty, na koszule, papucie, szatka, odzie 
waczka, pończochy. I wszyscy, a najbardziej malcy, 
otaczają choinkę, aż przynosi najstarsze dziecko od 
kuchynie kapustę, dymiącą się na stół. Gospodarz 
domu kraje chleb — bo na tym dniu je się kapusta 
z chlebem — i po odmówionej wspólnie modlitrie, 
tak kazjjezweczaj, przyjęty od tatulków i starzyczków, 
siadają do stołu ; znika powoh z misy smaczna ka
pusta, wszak się cały dzień nic nie jadło, przynoszą 
groch. Gdy pierwszy głód zaspokojony, przerywa 
milczenie srebrnowłosy patryarcha starzyk i swym 
tubalnym głosem podaje jakby kromkę całego roku. 
„No łońskigo roku było nas 22, latoś nas jeny jest 
19, no 3 ubyło, jeden w zimnym grobie, drugi poza 
domem, trzeci pojechał do „ojców" na wilie." I przy
pomina to, co się mu najważniejszem wydaje dla 
całej rodziny i siebie, i nareszcie w imieniu całego 
stołu składa swe życzenia. _By was też Fon Bóg 
w Nowym roku pożegnoł na dziotkach, na czelodce, 
na wszyckim gospodarstwiu. Wy dzieci, posłuchajcie 
waszych ojców, a wy pachołcy i dziewki sie dzierżcie 
na starym miejscu." Lecz wśród pogadanki i wspo
mnień z lat dawnych, które zawsze każdorocznie 
powtarza starzyk, mijają chwile, trzeba iść spać, 
bo jutro trza wczas stować — wszyscy chcą iść na 
jutrznią.

Gotują się jeszcze szaty, suknie, pończochy, pa
pucie a gaśnie światło jedno po drugiem — nastaje 
'isza.jnoc, spokój. Cicha noc, święta noc — wszy

stko śpi.
Tak patryarchalny, serdeczny obchód wigilijny 

ile ma w sobie szczerości, prostoty, poezyil Lecz 
powoli już ginie; ustępuje*d*.wna prostota nowo 
czesnsj kulturze, córa; bardzie/zaciera się charakter 
swojski, nasz, śląski. — 

„Robotnik śląski“ przeciw małżeństwu 
i za rozwodem.

„Wpływ klerykałów rośnie!" Tak woła 
„Przewrotnik èlqski" w nr. 33. Wpływ, czy władza 
klerykałów czyli katolików rośnie, ratujcie! Jakiż 
to wpływ? Cóż to znowu za niebezpieczeństwo? za
pytacie się. Ach, słuchajcie cierpliwie, czytelnicy 
„Gwiazdki“, co też swym „oświeconym" towarzyszom 
pisze. Przepisy austryackie co do małżeństwa „«ą 
bezmyślnem i niewolniczem powtórzeniem najdzik
szych posta owień katolickiego (wyraźnie pod 
kreślamy katolickiego, co nie znaczy chrze- 
ściań kiego) prawa małżeńskiego " Katoliczka n. o.

wystąpił przeciw handlowaniu relikwiami? Czy może 
masońscy ministrowie włoscy? O niel Lecz papież 
sam Leon XIII., który wydał najnowsze przepisy 
względem zbadania prawdziwości relik rij i zakazał 
na nowo używanie relikwij nieprawdziwych albo 
niepewnych. Ale po co to przypominać „Rolnikowi 
Haskiemu?“ W jego redakcyf dla takich rzeczy są 
za twarde głowy, rozum ich jest zanadto czerwony 
od czerwonego sztandaru!

4. Zdarza się także czasem, że d 'a kościoły 
posiadają relikwie, przypisywane Świętym tego sa
mego imienia, lecz nikomu się nie śni twierdzić, 
jakoby jeden i tensam Święty miał po śmierci kilka 
ciał, jak się wyśmiewa „Robotnik é qski“. Lecz 
jakże coś podobnego się stać mogło? Rzecz miała 
się nierez tak. W katakombacb, gdzie chowano 
ciała chrześcian, dawano ku ciałom męczenników 
flaszeczki z krwią. Gdzie taką flaszeczkę znaleziono, 
było to dowodem, że tam jest ciało męczennika, i 
z tego ciała brano relikwie do różnych kościołów. 
A jeżeli nie wiedziano, który tam męczennik leżał, 
dano mu imię prawdopodobne według przypuszczę 
nia, że tak się prawdopodobnie nazywał i tak się 
zdarza, że relikwie prawdziwe jakiegoś nieznanego 
po imieniu męczennika przypisują pewnemu Ścię
temu, którego ciało gdzieindziej spoczywa. Przez 
czczenie tych relikwij oddaje się cześć Świętemu, 
który z pewnośeą istniał, lecz o którym mylnie 
sądzono, że ciało jego znajdu.e się w tym kościele,

a katolik, który się ogłosił bezwyznaniowym i w 
nic nie wierzy, nie otrzymają ślubu ani kościelnego 
ani cywilnego. „A cóż," pisze ,Przewrotnik*, „jeżeli 
on czuje nieprzeparty wstręt do klechów, a ona 
nie chce .wyrzec się wiary?- Wtedy muszą się ro
zejść lub żyć bez ślubu." Ależ, „Przcwrotniku", 
któż też zmusza ich do tego, aby razc i ze sobą 
żyli bez ślubu?! Muszą się roztjść i basta. Czyż 
życie takich małżonków może być szczęśliwe? Co 
jej drogie, z tego się on naśmiewa, a co jemu dro
gie to jej głupie i złe. Gdzież tu zgoda możliwa? 
A kiedy dopiero o dzieci się będzie rozchodziło, 
czy one mają należeć do bezwyznaniowca, czy mają 
być katolickie? Katolicka strona nie śmie się rzu
cać w niebezpieczeństwo, iżby utraciła wiarę, a 
jakże zachowa wiarę, jeżeli żyje ciągle i najpoufalej 
z osobą, która się z tej wiary wyśmiewa. Sumienie 
nie pozwala katolickiej stronie na pożycie z taką 
osobą i dlatego też Kościół na to pozwalać nie 
może. A zresztą, jeżeli bezwyznaniowiec nienawidzi 
z głębi swego serca „klechów" i ich nauki, jakże 
może miłować katoliczkę, która znowu z głębi 
serca kocha naukę, głoszoną przez „klechów"? 
Czemuż taki bezwyznaniowiec nie żeni się zaraz z 
niewiastą bez wyznania, bez wiary? Wtedy łatwiej
sze będą mieć pożycie, bo równy z równą lepiej 
się znosić potrafi i łatwiej miłość się ustali. Tylko 
jedno przytem nieszczęście, mianowicie, że osoba 
katolicka pozostaje katolicką, a to najbardziej 
obraża oko i przekonanie „Przewrotnika“ I !

A dalej pisze „Przewrotnik że „prawo ko
ścielne katolickie potępia rozwody, więc, kto 
raz wziął ślub kościelny katolicki, ten już w Austryi 
nigdy nie może uzyskać rozwodu zupełnego, a tern 
samem nie śmie on zawrzeć nowego ślubu, dopóki 
druga strona żyje. Zdarzyło się niedawno we Wie
dniu, że nawet osoby, które przeszły na muzuł- 
manizm (który uznaje wielożeństwo 1) i za granicą 
zawarły nowy związek małżeński, kiedy po kilku
dziesięciu latach wróciły do Austryi, tutaj natych
miast wpakowano je do kryminału a rodzinę całą 
rozpędzono, jako nielegalną. Cóż więc m ją robić 
tacy nieszczęśliwi, którym surowe przepisy prawa 
me pozwalają ua zawarcie legalnego małżeństwa? 
żyją bez ślubu."

„Przewrotnik* chce więc zaprowadzić to, co 
było i jest u pogan niektórych. Jeżeli ci się żona 
nie podoba, bo jut za stara albo za przykra, opuść 
ją i ożeń się z młodą, a jeżeli ta ď się oocjobp^, 
nie będzie, możesz ją znowu opuścić i żyć z tr 
i t. d. Co zaś będzie z pierwszą i drugą i mną 
żoną opuszczoną, cóż też to ciebie obchodzi, towa
rzyszu 1 Jeżeli tylko ty się masz dobrze, nie troszcz 
się o twe dawne przyjaciółki życia, które może z 
kijem żebraczym starać się będą o siebie i dzieci 
opuszczone I Niewiasta przecież tylko stworzona dla 
przyjemności męża, a mąż tylko człowiekiem l

Taka to wynika nauka z rozumowania „Prze
wrotnika". A towarzysze z pewnością przykiwną 
głowami, bo taka nauka sprzyja ich namiętnościom. 
Cóż też to „Przewrotnika* Obchodzi, że Chrystus 
Pan usta ®i'ił małżeństwo nierozerwalne, że Chry
stus Pan nie pozwala na rozwód! Wszak „Prze
wrotnik“ mędrszy o i Chrystusa ! On jest nad samego 
Boga, bo w Niego nie wierzy !

A znowu dalej pisze, że „ubóstwo i nędza" 

gdy tymczasem spoczywa ono w innym. A w tern 
nu*, złego, „Robotniku èlqeki“\ O oszustwie jednak 
przy tern nigdy nie myślano, jak sobie uroiłaś, 
Tadeuszku!

W jaki zaś sposób mogły powstać podania 
takie, jak o 2 ciałach św. Dyonizego i t. p., to 
nam najlepiej wyjaśnia historya o relikwiach św. 
Wojciecha. Ciało św. Wojciecha, umęczonego przez 
pogańskich Prusaków, złożono do grobu w Gnieźnie. 
Kiedy w r. 1039 książę czeski Brzetysław zdobył 
Gniezno, postanowił zebrać ze sobą do Pragi także 
zwłoki św. W jciecha. Niektórzy jednak pis trze 
twierdzą, że duchowni gnieźnieńscy, hy uratować 
tak drogie szczątki dla Gniezna i Polski, podsunęli 
Brzetysław* *vi inne jakieś ciało, które ten przewiózł 
do Pragi, podczas gdy zwłoki św. Wojciecha zostały 
w Gnieźnie. Tak więc dziś istnieją dwa podania. 
Jedni upatrują grób św. Wojciecha w Gnieźnie a 
drudzy w Pradze. Kościół do takich sporów się 
nie wtrąca; nikogo też nie zmusza, by cześć od
dawał zwłokom fałszywym; ani też księża nie za
milczają, iż to rzecz niepewna, gdzie prawdziwy 
grobowiec się znajduje. A choćby i kto się pomodlił 
przy grobie fałszywym, to „Robotnik šlqski“ powi
nien wiedzieć, pisząc o relikwiach, że przecież cześć 
nie odnosi się w pierwszym rzędzie ďo ciała czyli 
relikwii, lecz do Świętego, którego uczcić pragniemy. 
A choćbyśmy na myśli mieli relikwie, to jednak 
myslelibysmy o prawdziwych relikwiach, kiedybyśmy
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temu winna, że ludzie żyją na wiarę, albo raczej 
„żarłoczność klechów", którzy sobie każą płacić za 
udzielenie ślubu i którzy dlatego obstawają przy 
małżeństwach, aby mieli „zarobek". „Przewrotniku/" 
Idź od proboszcza do proboszcza a zapytał się, ile 
to oni ślubów zupełnie bezpłatnie udzielili. Ty tego 
nie wiesz, bo tacy ludzie z tobą nie mają stycz
ności, ani się też o nich nie troszczysz, bo u nich 
nie widzisz dla siebie zarob’iu. Ty tylko takich 
chcesz uszczęśliwić, którzy tobie grube pieniądze 
płacą. Dlaczego też, „Przetorotniku", nie jeździsz 
za darmo na zgromadzenia, dlaczego każesz sobie 
za każdą przemowę czy referat płacić od 2 do 10 
reńskich? Wszak księża za kazania nie pobieraj} 
żadnej zapłaty. Czemuż też o tern nie wspomnisz? 
Czy słyszałeś już, żeby adwokat kontrakty zupełnie 
bezpłatnie robil? A jednak o tern nie wspominasz. 
Tylko księża „żarłoczni" wszystko darmo mają 
robić, śluby, pogrzeby i t. d. Czy myślisz, że 
księża nie muszą jeść jak inni śmiertelnicy, że nie 
potrzebują ubioru odpowiedniego, że nie potrzebują 
książek i gazet, które grube pieniądze pożerająż 
Czy księdzu pień ądze same idą do kieszeni ? Czy ? 
ubodzy i opuszczeni do ciebie się uciekają o po
parcie albo raczej do księdza? Czyż różne towa
rzystwa nie szukają przedewszystkiem u księży po
parcia pieniężnego? O wie«z dobrze, „Przewrotniku". 
że księża nie żyją z „luftu" i wiesz, że płuca ich 
od rządu jest gorszą od zarobku robotnika średniego 
ale cbeesz wmówić w swych towarzyszy, że księża 
to najwięksi bogacze i kapitaliści i dlatego nie 
wolno do nich nosić pieniędzy. Nie ehodźch do 
księży, towarzysze, nie dawajcie im ani grosza 
wtedy starych umorzymy a nowych nie będzie, bo 
żaden student nie odważy się na to, aby być księ
dzem bez nadziei wyżycia! A zresztą dziwna to 
rzecz, że towarzysz nie ma dla księdza katolickiego 
pieniędzy za ślub, który zazwyczaj raz w życiu się 
odbywa, a że ma pien>ędzy dosyć na przywódców 
żydowsko-socyalistycznych, skoro rocznie płaci bez 
dodatków różnych 7 złr. 80 ct. do kacy, którą kie
rują żydowscy*przywódcy, których jednak towarzysze 
sami sobie wybierać nie śmią.

Tak, „Przewrotniku“, ty mówisz zawsze 
„prawdę" i mówisz, że tylko księży trzeba zwal- 
czhć a nigdy religii, a wiesz dobrze, że skoro księży 
nie będzie, upaść musi także religia, bo socyaliści 
chyba, a zwłaszcza żydowscy przywódcy, nigdy relign 
uczyć nie będą. Precz więc z religią, to jest nauka 
taoistyczna którą już niejedeu przywódca wyraźnie 
wygłosił! Rozumiecie to. towarzysze chiz^ściańscy?

„W Polskiej Ostrawie — tak pisze dalej 
„Przewrotnik" — wójt postawił wniosek, aby wy
dalić z gminy cały szereg osób za to, że żyją w 
konkubinacie i mimo wezwania nie zawarły ślubu." 
Ratujcie, ratujcie, te biedne osoby! Nigdy nie po
zwoli „Przewrotnik" gwałcić ich swobody 1 Bo jeśliby 
tam przeszedł taki wniosek, gotówby burmistrz cie
szyński i inni to samo uczynić, a potem niejeden 
zwo'ennik „Przewrotnika* inusiałby zewrzeć ślub 
(a< h ! musiałby iść do spowiedzi, musiałby żyć po 
katolicku!) albo się rozejść od swej towarzyszki! 
Dlatego „ptzyrzeka im „Przewrotnik" wszelką po
moc w walce tej," może się wstawią nawet żydowscy 
przywódcy za nimi i urządzą powszechną demon 
stracve albo generalny strejk!

Na końcu zaznaczamy to bezczelne kłamstwo 
„Przewrotnika“, że „opinia publiczna i głos ludu 
stają po stronie takich nieślubaych małżeństw i 
najczęściej w życiu towarzyskiem związki takie 
uznaje się na równi z małżeństwami ślubnemi." 
Nietylko księża, ale cały lud katobcki uważa takie 
pożycie za małżeństwo dzikie; tylko żydowscy 
przywódcy i ich pachołcy i ci, którzy tak dziko 
żyją jak zwierzęta, pochwalają je.

Chrześeiańscy robotnicy ! Jak długo jeszcze 
dacie się wodzić za nos żydowskim przywódcom i 
płacić na nich będziecie, aby oni sobie dobrze 
żyli a Wam wiarę odbierali? Wszak w biedzie 
Was z pewnością opuszczą, jak to uczynili z ro
botnikami w Ustroniu, kiedy się tam zarobki po
gorszyły! — Przyjaciel nawróconego Witolda.

Gospodarstwo i przemysł.
Znakomity skutek żętycy u świń tłuma

czy się w ten sposób, że żętyca skutkuje tak zna
komicie u świń nie swoją siłą pożywną, bo mieści 
w sobie bardzo mało białka, lecz więcej tern, iż 
ona mieści wielką ilość cukru mlecznego i połączeu 
dyetetycznych. Te utrzymają świaie przy ciągłym 
apetycie i dosięgują przez doskonalsze trawienie 
największe wykorzystanie podanej karmy. Ten sam 
skutek wywołuje także baematoza, która poprawia 
równie największy brak apetytu w paru dniach i 
przyspiesza jeszcze więcej osadzanie się tłuszczu.

Korespondencya.
Ze Skrze Ctonia.

Obskurna gazeta zwana „Kosą“ z d. 15. b. m. 
umieśc-ła artykuł bardzo wychwalający żydów a 
potwarz i obelgę rzucający na kierownika i innych 
wydziałowych. Podpisany jest „Katolik". Pod tem 
pseudonimen „Katolik** każdy rozumie i wie, że to 
nikt inny, jak nasz przełożony gminy i jego klika 
żydowska. „Kosa“ pisze: „U nas są żydzi bardzo 
pożytecznymi obywatelami, bo się domagają nie 
marnotrawnej ale rozumnej gospodarki gminnej, 
która by brała w opiekę wszystkich biedniejszych 
przeciwko bogatym wyzyskiwaczom, ciągnącym 
osobiste korz»śei z gminy." —

Jak pożyteczni są żydzi w gminie, to* widzimy 
już dziś po trzyletniem ich panowaniu. Połamane 
drzewka na drodze, wybite okna, podarte płoty, 
krzyk i hałas w demoralizpcya młodzieży 
i inne popełnione zbrodnie świadczą o pożyteczności 
tutejszycn żydów. Domagają się nie marnotrawnej 
lecz rozumnej gospcdar! ii. Życzeniem żydów jest 
właśnie marnotrawność, bo cbcą, aby każdy robotnik 
zmarnotrawił u nich grosz ciężko zapracowany a 
że do tego rozum mają, jest zanadto wiadomem. 
Oni chcą wziąć w omekę biedniejszych pizeciwko 
bogatym wyzyskiwaczom, ciągnącym osobiste korzyści 
z gminy. Jaja tu logika. W tym zdaniu przyzna- 
wają wyzyskiwanie w każdym razie, tylko że b*e 
dniejszych już wyzyskali a na bogatych dopiero 
rzucić się chcą, by potem módz ciągnąć osobiste 
korzyści z gminy. „Kosa" pisze dalej: „Kierownik 
katuje dzieci codziennie, dzień w dzień zalewa się 
alkoholem i już zdaje się zapadać na delirium tře
men«." Jaka jest jedna potwarz i kłamstwo, taka 

pisałeś z książki, której kłamstwa już dawno wy
kazali katolicy, a ty te kłamstwa zno.vu powtarzasz.

Kończę uwagą, że jednym z największych cu
dów socyalistycznych, o których kiedyś pisać będą, 
będzie bez wątpienia ten, że po napisaniu takich 
bredni, jak w artykule o relikwiach, „Robotnik śl." 
znajduje jeszcze czytelników, w których ciągle 
wmawia, że są „oświeconymi". — W.

Jak było na demonstracyi.
(Dok.)

Gdyśmy nareszcie stali już w „Taji", narobiły 
nam kłopotów baby, których kilkanaście między 
nami się zaplątało. Co ich za licho przyniósło, nie 
dowiedziałem się aż do dzii iij. Czy „djoboł" 
z nami nie mógł i posłał nam za to baby — jak 
to mówi złośliwe przysłowie, czy też dlatego, że 
heca bez b«by się nie obejdzie; dosyć na tem, że 
były i było ich treeba również do „raji" uctawić. 
Byłem jako „ordnet“ zdania, by ustawiono je w tyle. 
Mniemałem bowiem, że wojskowy pochód z fartusz
kami na czele mógłby stracić na uroku. Zresztą 
zapamiętałem sobie dobrze, że gdyśmy wychodzili 
dokąd z domu, n. p. do kościoła, zawsze „tatulek" 
szli naprzód a potem dopiero mamulka ... Moje 
zdanie nie przypadło jedjak do gustu postępowych 
towarzyszy. Wszyscy domagali się pierwszeństwa 
dla kobiet, wołając wyraźnie: „że baby mają „prze- 

i druga. Nasz kierownik znany jest na całym 
Śląsku — od szczytu Bezkidów do ujścia Olszy, 
od Ostrawicy aż do Białki — jako człowiek nadzwy
czajnie wstrzemięźHwy, przytem wesołego humoru 
i dlatego niemoże być katem. Zarazem protestujemy 
przeciw obeldze zawartej w ostatnim zdaniu, w 
którym „Kosa“ go oczernia, że mu do klasy gorzałkę 
donaszają. Znamy już bowiem naszego kierownika 
przeszło 20 lat, a nikt w całej gminie go pijanego 
nie widział. Gdyby mu gorzałkę donaszano, wtedy 
już jego byli uczniowie i uczennico, którzy dziś są 
dorośli, zdradziłby takie sprawki i skompromitowali 
sami swego nauczyciela. A zachowaj Boże! Nikt 
jeszcze tego mu nie zarzucił, nikt taką potwarzą 
go nie okrył, jak dopiero teraz „Kosa", a ku woli 
„Kosy* nie pozwolimy, żeby poszedł „w pieprz".

Dalej wychwalają się żydzi, że się domaguią 
założenia cmentarza i przyłączenia do parafii szo- 
nychelskiej. Cmentarz już od l* 1/* roku istnieje, a 
gdy zeszłego roku — nie żydzi, ale ktoś inny —- 
domagał przyłączenia się do Szonychla, ojcowie tej 
gminy raz na zawsze temu żądaniu odmówili. Aby 
radnego p. H. także oczernić, zarzuca mu „Kosa" 
zaprowadzenie języka niemieckiego w tutejszej szkole 
i denuneyuje go, że fałszywie fasyonował pewne po
mieszkanie, skrzywdzając kraj i gminę o 345 K 60 h. 
O ile nam jest wiadome, wymaga rozporządzenie 
c. k. Rady szk. kraj, nauczanie języka niemieckiego 
w każdej szkole, a więc i w skrzeczońskiej, a co 
się tyczy fasyonowania, to uczynił tak, jak tego 
słuszność wyinagula, bo nikt nie rad więcej płoci, 
niż musi. Zarzuca mu również „Kosa“, że chciał 
założyć czeską szkołę. O ile nam wiadomo, nie było 
o tem mowy, a więc znów kłamstwo. P. H. dla tych 
zarzutów także jeszcze nie pójdzie „w pieprz". Co 
się dotyka osoby p. G. to on jest dlatego u żydów 
znienawidzony, bo będąc komisarzem policyi, zważał 
na gř Jzinę policyjną, przez co niejednemu żydkowi 
zarobku ubyło, bo musiał interes zamk ląć. P. P- 
też jakoś słońca się nie ooi, bo go widzimy nie
jednokrotnie w słońcu chodzącego. W końcu pisze 
„Kosa“: „Ale my obywatele nie patrzymy na ucz
ciwość i każdemu dobremu człowiekowi chętnie po
magamy i szanujemy go, jak Pan Bóg przykazał." 
W tych słowach wyszło szydło z worka, bo właśnie 
uczciwych, dobro gminy miłujących ludzi szanować 
nie potrzeba, tak uczy „ Kosa“, bo jej są solą w oku, 
lecz tylko takich „dobrych", którzy umieją gminę 
i obywateli wyzyskiwać i na uczciwych obelgi miotać. 
— Czem jest redaktor „Allg. Rrndschau*, już 
„Gwiazdko" w nr. 48. pisała, czem zaś jest redaktor 
„Kosy“, ludzie jeszcze nie wiedzą. Otóż czytajcie; 
Jest on byłym nauczycielem, którego za różne sprawki 
z zawodu nauczycielskiego wypędzono. —

przed nubą mylnie mieli fałszywe relikwie i praw
dziwym oddawalibyśmy cześć.

Na omawianie bredni „Rokotnika śląskiego" o 
relikwiach takich jak „oddech Chrystusa w pudełku", 
„skrzydło anioła Gabryela", „sztylet i tarcza arch 
anioła Michała", „promień owej gwiazdy Betlehem- 
skiej", „kilka westchnień Józefa" i „wiele innych 
oczywistych głupstw", które „Robotnik śląski“ wy 
liczą, szkoda czasu i atłasu. Przez to pokazał 
„Robotnik śląski“, za jak głupich uważa swych czy
telników, że i.n takie rzeczy odważy się opowiadać. 
Bo żaden i najgłupszy, nie już ksiądz katolicki, 
ale choćby wymiataczka kościelna, me będzie uwa
żał ludzi za tak ciemnych, by im mógł opowiadać 
rzeczy takie, jak o skrzydle archanioła Gabryela
i t. d. Niechże kiedy wstąpi Tadeuszek z pozwo
leniem którego z „otonzurowimych szubrawców" do 
1. klasy szkoły katolickiej a zaczme opowiadać takie 
rzeczy ! Zobaczyłby, jakby go malcy wyśmiali

Nareszcie, Robotniku śląski", tak się znasz na 
nauce Kościoła katolickiego, jak pi, S na czytaniu. 
Kiedyś pisać chciał o relikwiach, miałeś się trochę 
pouczyć <> tern a nie pisać kłamstw, idąc za twym 
„ Fortach rittem“. Bo jako postępowiec powinieneś 
był wiedzieć, że uczeni katoliccy dawno już udo
wodnili, że „nrawdziwa chustka św. Weroniki* 
nigdzie nie istnie ie a ty piszesz, że obecnie 
toczy się spor pomiędzy kilku miejscami o tę 
chustkę. Widać, że twe brednie o relikwiach wy- 

Kilku obywateli skrzeczońskich.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Izba poselska Rady 

państwa zaF' ńezyła d. 18. b. m. swoje obrady. 
Wiceprezydent Kaiser oświadczył, że termin następ
nego posiedzenia naznaczy pisemnie. Ponieważ ży
czył on już posłom także szczęśliwego Nowego 
Roku — przypuszczenia, że Dba zbierze się raz 
jeszcze w ostatnim tygodniu wojny, okazały się 
mvlnemi. Na ostatniein pns edzeniu Izba sprawę 

dek". Kiedy mają, więc niech mają! pomyślałem 
sobie, godząc się na uparte żądanie.

Ruszyliśmy. Na drodze, z której wszelki ruch 
dzisiaj był jak zuneciony, natrafiliśmy po chwilce na 
stado gęsi. Miało to dla mnie pewne znaczenie. 
Naprzód szedł gąsior a potem dopiero w równym 
rzędzie gęsi, co bardzo korzystnie przemawiało za 
mojem zdaniem, że przy pochodach i procesyach 
należy się pierwszeństwo mężczyznom Miałem już 
ochotę zwrócić towarzyszom uwagę na to i powstydzić 
ich przez te nierozumne zwierzątka. Lecz wspom
nienie na gruBzowskiego robotnika w szpitalu po
wstrzymało mnie. Nie chciałem drażnić „sudruhów", 
którzy tak jak tak i tej najrozumniejszej rzeczy 
nie uznają i paplać będą zuwaze według swojej 
modły. Za powiewającym czerwonym sztandarem i 
różnobarwnymi fartuszkami, prawdziwymi symbolami 
(odznakami) naszej godności przyśpieszaliśmy kroku, 
by stanąć jak najprędzej na przeznaczonem miejscu. 
Widzieliśmy tylko jeszcze z drogi pewnego rolnika, 
który pilnie uprawiał rolę. Zagadnęliśmy go odrazu, 
jak się opoważy w nasze święto pracować; a gdy 
nam odpowiedział, że dzisiaj żadne święto, że 
trzeba robić, by było co jeść, dla braku czasu na 
większą serdeczność powinszowaliśmy mu tylko: 
„Śripnij klerykalel" — a zaśpiewali sobie: „.........
panami będziemy my!" Kobiety przy tych słowach 
uśmiechnęły się radośnie, spoglądając jedna na 
drugą i badając, jak im będzie do twarzy kiedyś 
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polepszenia płac auskultantów sądowych odesłała 
ponownie do komisyi, ponieważ ze strony rządu 
oświadczono, że ma on zamiar zozszerzyć polepszenie 
płac także na inne kategorye urzędników sądowych. 
Następnie Izba załatwiła ryczałtowo wnioski zápo
rní gowe. przekazując je rządowi do uwzględnienia, 
przyczem wyrażono żądanie, aby wydano osobną 
ustawę zapomogową i ustanawiano stale pewną 
kwotę na zapomogi. W końcu przekazano budżet 
na rok 1906 bez pierwszego czytania komisyi bud
żetowej. —

— Z okazy i zebrania się Sejmu węgierskiego 
d. 19. b. m. zarządzono daleko idące środki ostroż
ności. Plac przed gmachem sejmowym obsadziła 
policya. Wstęp na galerye dozwolony tylko za bi
letami. Członkowie gabinetu i prezydent ministrów 
nie przybyli na posiedzenie.

Na wstępie prezydent Justh zawiadamia, że 
otrzymał od zbrojmistrza generała Fejervarego 
reskrypt monarszy, odraczający Sejm do dnia 5. 
marca. (Wielka wrzawa.)

Zabiera głos hr. Apponyi, który uzasadniał 
szczegółowo wniosek zjednoczonych stronnictw opo- 
zycyi. Wniosek podnosi, że Sejm uważa obecne 
odroczenie reskryptem królewskim za nieustawowe, 
gdyż sprzeciwia się postanowieniu art. X. ustawy z 
r. 1867, wyraża swe najwyższe ubolewanie i potę
pia postępowanie doradców korony. Mimo to, przyj
muje reskrypt królewski z odroczeniem do wiado
mości, gdyż nie chce pogarszać położenia, jednak 
zastrzega się, aby z powodu tego na przyszłość 
nie wyciągano następstw na niekorzyść praw na
rodowych. Hr. Stefan Tisza uzasadnia stanowisko 
partyi liberalnej, które z powodu wyjątkowego po
łożenia, w jakiem Sejm się znajduje, przeciw 
systemowi odraczania protestuje i glosować będzie 
za wnioskiem p. Apponyego, mimo, że z motywami 
nie zupełnie się zgadza. W głosowaniu wniosek 
pos. Appomego przyjęto jednomyślnie. (Burzliwe 
oklaski, okrzyki „Eijen 1“)

Posiedzenie przerwano dla ułożenia protokołu, 
poczem po ponownem posiedzeniu protokół przy
jęto i posiedzenie o godz. 12. w południe zamknięto. 
Przed zamknięciem posiedzenia Sejmu zaszedł 
następujący wypadek: Gdy Apponyi piotestował 
przeciwko ciągłemu odraczaniu Sejmu, radykalny 
poseł Ratkay zawołał : „Jeżeli rząd dalej Sejm 
odraczać będzie, nadejdzie znów 14. kwietna 1849 
r." (Był to dzień usunięcia z tronu Habsburgów 
podczas rewolucji węgierskiej. Przyp. Red.) Pre
zydent Izbv zadzwonił i zwrócił się do Ratkaya z 
prośbą, ażeby zaniechał tego rodzaju okrzyków. 
Hr. Apponyi: „Uwaga prezydenta uwalnia mnie od 
reagowania na ten wykrzyknik." —

Prusy i Niemce. W sprawie Posła Królika 
z okręgu bytomskiego na Górnym Śląsku, który 
jak wiadomo wystąpił ze stronnictwa centrum, do
nosi „Polak", organ posła Korfantego, że poseł 
Kiólik składa mandat i me chce już kandydować. 
„Polak" poleca w jego miejsce jaku kandydata pol
skiego p. dra Stęślickiego, który już kandydował 
przy ostat ich wyborach. —

Rosy a. Rewolucyoniści opanowaiiKur- 
landyę i Inflanty. Podpalili oni Rygę i 
Mitawę. a zagrażają Libawie. W południo
wej Liwlandyi spalono wszystkie dobra między 

Mitawą a Segewaldem. Wysłano 120 dragonów, 
z których 34 zginęło. Ci, którzy powrócili, opowia
dają, że na przestrzeni 126 kilometrów spalone 
są wszystkie dwory. Z Królestwa donoszą, że bawi 
tam bardzo dużo osób zbiegłych z Rosyi i Influnt. 
Opowiadają oni, że w prowincyaih nadbałtyckich 
po wsiach p< zostali tylko ci obywatele Niemcy, 
których służba składa się z Niemców. Pozamieniali 
oni dwory na prawdziwe fortece. D. 14. b. m. napadlo 
140 Łotyszów na stacyę kolejową Sigo, kolei bocznej 
linii warszawsko-petersburskiej. Uwięzili oni naczel
nika stacyi i urzędników i rozpoczęli poszukiwania 
za prochem i nabojami. Opanowali połączenie tele
graficzne. Ponieważ nie znaleźli ani prochu am 
nabojów, wypuścili uwięzionych na wolność i zagro
zili naczelnikowi stacyi śmiercią, gdyby im me 
dał znać o nade’àciu transportu prochu i nabojów. 
W Moskwie wybuchł znowu strejk gene 
ralny, który prawdopodobnie rozszerzv 
się także na inne miasta. Donoszą też, ż- 
wojska wciąż się jeszcze buntują. Z Moskwy donoszą 
że wrzenie wśród pułku grenadyerów wybuchłu w 
bunt otwarty wskutek ponownego uwięzienia kilku 
żołnierzy tego pułku. Zbuntowani odbili uwięzionych 
zrabowali broń i amunicyę, « pod koszarami ustawili 
warty z karabinami maszvnowymi. Dowództwo nad 
pułkiem objął komitet z 20 ludzi, wybranych przez 
żołnierzy. Pułk odbył zgromadzenie, na ktoreu 
uchwalono szereg żądań natury ekonomicznej i poli
tycznej. Do zbuntowanych przyłączył się pułk astra
chański. —

Czarnogóra wstąpiła d. 19. b. m. w szereg 
państw konstytucyjnych. Ks. M kołaj sam od sienie 
kazał wybrać skupczynę i Sejm wygłosił mowę 
tronową, w której wyraził przekonanie że dł» 
Czarnogóry rządy absolutne minęły i z tego powodu 
postanowił w miejsce dotychczasowych rządów 
wprowadzić inne, przy współudziale narodu, który 
ma mu służyć radą i czynem. Uczynił to z prze
konania i zupełnie dobrowolnie zrzekł się absolutyzmu 
ponieważ ciężyła na nim zbyt wielka odpowiedzial
ność. Książę zapowiada, że skupczyna uchwali 
konstytucyę i ustawę o organizacyi wojskowej, 
finansowej i religijnej. Po mowie tronowej ks. Nikita 
złożył przysięgę na konstytucyę. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Odznt Cienie. Cesarz udzielił drowi Frań 

Ciszkowi Prosebuwi, dyrektffiFkwi państwowego głm 
nazyum we Widnawie, radcy rządu i dyrektorowi 
c. k. szkoły realnej w Opaw.e drowi Fryderyków' 
Wrzalowi i Józefowi Winkowskiemu, dyrektorowi 
c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie VI. rangę. 
Cieszymy się z odznaczenia, które spotkało czcigo
dnego pana dyrektora naszego gimnazyum i na tej 
drodze najszczersze ślemy mu z tej okazyi gratu
lacje. —

— „Znicz." Dnia 28. b. m. o 2. godr. po po 
łudniu w „Domu Narodowym" w Cieszynie odbędzie 
się posiedzenie koleżeńskie „Znicza", na które wy
dział członków zaprasza. Porządek dzienny: 1. 
Odczyt kol. prezesa: „Sociahzm a narodowa demo
kracja." 2. Sprawa wieczorku. 3. Wnioski i 
interpelacje. Za wydział : Bolesław / ilosienicz 
sekretarz. —

Z takich smutnych n zmys>ań zoudzHv » m- 
krzyki, wzywające do pochodu na rynek. Była ju> 
przeszło druga. Na rynku staliśmy gotowi do wszysi 
kiego. Od nadejść mającego tehgiamu z Witdn a 
czy rząd się zgadza na naszą wolę, zależeć miało 
nasze zachowanie. Przynajmniej mówili nam tak 
przywódcy. Na wypadek odmowy, upstrzyksmy ni 
bie naprzeciw będący hotel z Radwanickicm piwem 
jako pierwszy punkt starcia w walce z rządem i 
kapitalizmem. Licz nie przyszło do tego. Tel«gram 
nie był podobno odmowny. Ogłosili go przywódcy 
w trzech językach. Po polsku uczynił to złotousiy 
Tadeusze k. Pamiętam, że głębi kiem westchnieniem 
zadygotało mi serce, gdym go uwidział na „mów
nicy". Patrzałem na niego jak na świętego na Sjio 
sób moich i-ąsiadów. Przypuszczałem w myśli, ż« 
jeżeliby socyaliści budowali kiedy kościół, na ołtarz 
swój postawiliby swego ulubionego Tadeus ka. U 
złotym cwikrze nie wyglądałby żle i, co najważ 
niejsze, postępowo. „Robotnik ■Haski" trzymałby w 
jednej ręce jako ewangelię, a w drugiej czerwony 
„mięszek" z napisem 1'20 K miesięcznie dia na 
szego Boga. Tak nie turbowałby się więcej po 
zgrumadzenich i nie odczytywałby telegramów, 
które są nonsensem i oszukują robotników. Bo i 
ow wtorkowy telegram nic nie przyrzekł. chyba 
tylko tyle, że rząd się namyśli nad kwestya, którą 
bez socyalistów już się zajmował. — Gaudenty.

— Od „Znicza" śląskiego. Stowarzyszenie 
śląskich akademików „Znicz" wchodzi obecnie w 
nową, rokującą lepszą przyszłość fazę rozwoju swego. 
Hasłem jego dzisiaj: Niech zapłonie święty „Znicz* 
po całym Śląsku żywym ogniem, niech oświeca i 
uświadamia w kierunku narodowym, niech rozprasza 
ciemne mroki prze-ądu na Śląsku 1 — Chcąc tę 
żywą falę odrodzenia narodowego skierować na nasz 
Śląsk, młodzież „Znicza", wierna zawsze swym 
ideałom narodowym, rozumiejąc w dzisiejszej prze
łomowej chwili doniosłość swego zadania, nosi się 
z zamiarem wygłoszenia podczas Świąt Bożego 
Narodzenia szeregu odczytów popularnych z rożnych 
dziedzin wiedzy po wsiach i miasteczkach Śiąska, 
— nadto urządza w dzień Trzech Króli, t. j. dnia 
6. stycznia 1906 r. w sali „Domu Narodowego" 
w Cieszynie o właśni ch siłach wieczorek z nader 
urozmaiconym programem. Na wieczorku tym wy
głosi nasz poeta śląski Kubisz swój wierszyk oko
licznościowy. Inne punkta programu wykonają „Zni- 
ezowcy" sami. Po wieczorku tańce. — Dochód prze
znaczony na „Bursę im. Ad. Mickiewicza" i na 
.Bratnią Pomoc" „Znicza". Urządzając wieczorek 
ren, żywimy tę niepłonną nadzieję, że lud śląski, 
sympatyzujący z nami, zjawi się jak najliczniej w 
dniu 6. stveznia 1906 r. w Cieszynie. —

— XXX. Poseł „Związku ś'ąskich katolików" 
opuścił ptasę i zawita na święta Bożego Narodzenia 
du rąk wszystkich członków tą rażą zapewnie jako 
mile, bardzo mile witany gość. Numer ten ostatni, 
obfity w treść nadzwyczaj zajmującą, znajdzie za
pewnie uznanie wszystkich członków; mamy tu 
rozprawę wstępną o katolickiej prasie, mamy od- 
urukuwaną mowę wypowiedzianą przez ks. admini
stratora Knypsa na zgromadzeniu „Związku" w Raju 
„Czemu niepowinne dzieci dostawać napojów alko- 
holicznych", mamy wspaniały przegląd na najważ
niejsze wypadki kościelne z pióra ks. prefekta 
Wrzoła i drobniejsze rozprawki jak: „Protestant 
(D. Harnack) o Kościele katolickim* ; „Kilka uwag 
o naszej organizacji" i odezwę do duchowieństwa 
i do delegatów. Nareszcie spis członków w r- 
1904 i 1905. —

— Z Czytelni ludowej w Cieszynie. Dnia 14. 
stycznia b. r. o godz. 3. popołudniu odbędzie się 
w własnym lokalu zwyczajne Walne zebranie „Czy
telni ludowej w C<eszynie“, na które się W. P., 
lako członka, niniejszem uprzejmie zaprasza. Po
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostat- 
uiego Walnego zeorama. 2. Sprawozdanie z cało
rocznej czynności Wydziału. 3. Wybory. 4. Wnioski 
i życzenia. Po zgromadzeniu odbędzie się licytacja 
czasopism. Za Wydział: Erazm Falkiewicz, 
i-ekretarz. Dr. Ernest Farmk, prezes. NB. 
„Uprawnionymi do uczestniczenia we Walnem ze- 
bianiu są tylko ci, którzy nie zalegają z wkładkami 
za ostatni ubiegły kwartał." (§. 33. stat. Czyt ) —

— „Macierz szkolna" Księstwa Cieszyńskiego 
otrzymała od emerytowanego profesora gimnazyal- 
nego p. Wojciecha Rvpla (za pośrednictwem p. 
sędziego St. Skuby z Krakowa) 2000 K na „Bursę 
polską" w Cieszynie, utrzymywaną przez „Macierz". 
Za ten dar hojny, podyktowany obywatelską troską 
o pracę narodową na sresaih, Zarząd „Macierzy" 
okłada Czcigodnemu ofiarodawcy wyrazy głębokiej 
i gorącej podzięki zarówno od siebie, jak i od 
ułodzieży, która dzięki tej ofierze będzie mogła 
korzystać z dobrodziejstwa nauki w języku ojczystym.

—' Przed święte ml Bożego Narodzenia. Zbli
żają się święta Bożeg i Narodzenia i Nowy Rek, 
czas w którym przywykliśmy składać sobie nawza
jem życzenia i podarunki, oraz zgromadzać się w 
kole rodzinnem. aby wśród osób blizkich i ul ochanych 
zoaleśc po całorocznej pracy chwilę wytchnienia, i 
odpoczynku. W okresie świątecznym, gdy serca 
wszystkie biją goręczej, wspomni] my też o „Ma
cierzy szkolnej" dla Księstwa Cieszyń
skiego, pamiętaj my o tern, że „Macierz" ma 
nietylko do utrzymania bursę, cztery 
szkoły ludowe 1 trzy ochri nki, ale że 
nadto ona musi stypendyami i z a p o m o- 
garni wspieraćubogąmłodzieżgimnazyum 
polskiego i s» minaryum polskiego. N cChźe 
więc każdy w okresie świątecznym złoży grosz 
na „Macierz szkuiną". niechaj grosz ten składa 
zamiast rozdawania kosztownych podarunków i za
miast rozsyłania -biletów noworocznych, a w ten 
eposob każuy da „Macierzy“ możność spełnienia 
dobrego dzuła, a nadto tok r.owy rozpocznie czy
nem dobrym, stwierdzającym, że mu zależy na tem, 
aby pizyjśc z pomocą młodzieży polskiej, uczącej 
się w szkołach naszych. Szczególnie gorąco „Ma
cierz" zwraca się do posiadaczy list skłaó kowyc h, 
aby w okresie świątecznym zechcieli gorliwie zająć 
się zbieraniem składek. Ktoby listy nie otrzymał, 
a chcial ją mieć i składki zbierać, niechaj zgłosi

być za „pamczki" w „kłobuchu“. Wkroczyliśmy 
za chwilę do miasta. Każdy zaczął trtchę lepiej 
prostować nogi, by to wyglądało paradniej. Baby 
poprawiały włosów a niektóre udawając panieńską 
wstydliwość, przykładały palca do ust. — Zderzywszy 
się już na przeznaczonem miejscu z innemi grupami, 
zawołaliśmy na przywitanie trzykrotne, staropolskie 
„Nazdar" — bośmy przecież byli przeważnie Polacy. 
No i ustawiwszy się, oczekiwaliśmy „wielkich rzeczy". 
W każdym kącie występował jakiś mówca i mówił 
o „wszystkiem i niczem" na czerwoną nutę. Zro
zumiałem tylko tyle, że „dzisiaj święto" i że od 
socyalistów zależy wszystko. Jakiś górnik raczył 
mi jednak sprawę bliżej wyjaśnić i opowiadał, że 
robotnicy tą demonstracyą sobie wymuszą nowe 
prawo, że będą sobie mogli wszystkich swoich 
przedstawionych „wolić", a to takich, jakich będą 
chcieli, począwszy od sztajgra, inżyniera aż na ka- 
syera, od którego będą żądali, by nie był skąpy 
i pr/y wypłacę zawsze ccś na przydawek przy
rzucił. — Nie chciałem górnika pozbawiać słod
kiego złudzenia, podziwiałem tylko w duchu zręcz
ność socyalistów, którzy robotnikowi przyobiecają 
i gruszki na wierzbie, byleby go pozyskać i zbała- 
mt cić. Pod wpływem umiejętnej agitacyi, nie prze
bierającej w żadnych środkach, robotnik oddaje 
w ręce przewrotników wszelkie swe myśli, ciału 
i duszę, krwawo zapracowany grosz i staje się ich 
ślepem narzędziem — niewolnikiem.
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się corychlej do Zarządu „Macierzy szkolnej" 
(Cieszyn, Dom Narodowy I. p.), który mu natych
miast listę nadeśle. —

— Nowe towarzystwo akcyjne. „Wiener Ztg." 
ogłasza: Ministerstwo spraw wewnętrznych w po
rozumieniu z innemi ministerstwami zezwoliło za
rządowi dóbr areyks. Fryderyka i Zakładowi kre 
dytowemu ziemskiemu na utworzenie akcyjnego To
warzystwa pod firmą „Austryackie Towarzystwo 
górniczo-hutnicze* z siedzibą w Wiedniu. Towa
rzystwo to obejmie w zarząd areyks. huty i kopal
nie na Śląsku. —

— 50-letnl jubileusz kolei Północnej. Dnia
18. b. m. upłynęło 50 lat od otwarcia kolei Pół 
nocnej z Opawy do Bielska. —

— Upaństwowienie kolei północnej. Między- 
ministeryalne konferencje w sprawie upaństwowienia 
kolei północnej są ukończone. Zastępcy towarzystwa 
kolei północnej otrzymali zaproszenie na czwartek 
d. 21. b. m. na godzinę 11. przedpołudniem do 
ministerstwa kolejowego. Przez to rokowania 
wchodzą w fazę rozstrzygającą i jest nadzieja, že 
wkrótce będzie można doprowadzić do zadowalającego 
rezultatu. —

—> W sobotę, dnia 16. grudnia odbył Nordmark 
Cieszyński w Deutsches Haus swoją Julfeier. 
Zapalono choinkę, przemawiał niejaki Schneider, 
który przeszłego roku zdał maturę na zakładzie 
nauczycielskim w Cieszynie, dalej pangerman Bu
beník z Opawy, który powtarzał i klepał stare 
głupie frazesy, których się swojego czasu wyuczył na 
o wyższości niemczyzny i nareszcie nieunikniony pamięć 
„wynalazca -śmieciarz" Widenka. Potem ryczano, 
hajlowano, chlastano i krzyczano na ulicy. To 
wyższa kultura! Oby Widenka zechciał te naleciałe 
śmiecie, tych różnych krzykaczy głupich jak stary 
but a zuchwałych jak szwaby, wywieść w swym 
opatentowanym wozie śmieciarskim na łono Bis- 
marka ! Pocóż tu siedzą między „saupolaken", pocóż 
siedzą między „barbarzyńcami"? czemuż nie idą 
skąd przyszli? O, bo ten dobry polski chleb smakuje! 
Ale da Bóg, będzie inaczej. —

— Na Internat Im. bł. Melchiora Grodzleokiego 
W Cieszynie złożyli: Ks. Antoni Olszak, dziekan i 
proboszcz w Strumieniu 100 K; p. Jan Ryl w Szo- 
nychlu 2 K; p. Michał Czaputa, mieszczanin w 
Skoczowie 50 K; cieszyński dom jezuicki 10 K; 
N. N. w Końskiej 5 K ; pp. Jan Rudzki, mieszczanin 
w Jabłonkowie, Wiktor Mzik w Boguminie, Barbara 
Mrázek w Boguminie, Adam Oieślar, majster ka
mieniarski w Gródku, Józef Węglorz, rolnik w Po- 
gwizdowie po 2 K; składka zebrana na weselu u 
}). Karola Słowika w Łyżbicach 6 K 50 h; ks. 
Andrzej Bielek, książęco-biskupi kanclerz w Cie
szynie 50 K; pp. Franciszek Francuz, nauczyciel 
w Górnej Lesznej, Franciszek Suchanek, nauczyciel 
w Stonawie, Paweł Zawadzki w Zamarskach, Paweł 
Rduch, przełożony gminy w Haźlachu, Józef Junga, 
przełożony gminy w Górnym Żukowie, Józef Czer- 
uik, majster stolarski na Mnisztwie, Czernek i Ma- 
ryanna Czernekowa w Jaworzu, Józef Zubek, kowal 
w Haźlachu i Marya Falkensteiuówna, nauczycielka 
w Cieszynie po 2 K; p. Klementyna Winkowska 
w Cieszynie 5 K; p. Marya Kaszyczkowa w Cie
szynie 2 K; p. Michalina Pankowa w Cieszynie 
2 K ; p. Magdalena Bykowska w Cieszynie 1 K ; 
p. Teodozya Stocowa w Cieszynie 2 K ; p. Fran
ciszek Maryniok, bronzownik w Reńskie) 5 K; 
pp. Emilia Juraszkowa, Marya Góralikowa, Marya 
Rybkowa, Marya Guzicka, Józef Rycko w Sibicy, 
Joanna Kabiesz w Brzezówce, Jerzy Kabiesz, sie- 
dlak w Brzezówce i Zuzanna Wojaczek w Cieszynie 
po 2 K; p. Józef Polok, służący przy kolei w Kar
winie 4 K; p. Jan Haramus w Cieszynie 2 K; 
ks. Józef Londzin w Cieszynie zamiast życzeń no 
worocznych 2 K. —

— Z taniej kuchni dla młodzieży. Piękna choć 
skromna uroczystość odbyła się we czwartek d. 
21. grudnia w taniej kuchni dla młodzieży. W 
obecności P. W., ks. superyora Lipskiego, ks. prof. 
Londzina kilku Pań z Kongregacyi Maryańskiej i 
J. W. P. Lewenfelda nastąpiło przy opłatku wza
jemne złożenie serdecznych życzeń z powodu Świąt 
Bożego Narodzenia i N. Roku. Następnie rozdano 
ubogiej młodzieży trochę świątecznych bakalii i 
hojny dar złożony przez J. W. J. Lewenfelda, 
który obdarzył 20 nr (biedniejszych uczniów nowemi 
■■zęśc.ami ubrania. Niechże na tem miejscu wolno 
oędzie szlachetnemu ofiarodawcy złożyć najszczersze 
„Bóg zapłać". W dalszym ciągu złożono na obiady, 
co następuje: W. P. Marya Kaszyczkowa 5 m ce
raty na stoły jadalne; Adolfina Lober 2 K; Józef 
Bezecny 8 K; Franc. Kokotek z Lęk 4 worki 
ziemniaków; Joanna S >andl 8 l mleka; N. Kałuża 
z Bobrku l1/, kg wędzonki; ks. Tomasz Filar, 

„GWIAZDKA CL.L-iNSKA"

wikary w Skoczowie 4 K. Za te wszystkie dary skła
damy serdeczne podziękowanie. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : 
p. Jerzy Kaleta, nauczyciel w Śr. Suchej 2 K; p. 
dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, 
podatku tygodniowego 2 K; p. Jan Przewoźnik w 
Zarzeczu 3 K; Administracja „Nowej Reformy" w 
Krakowie, ze składek 163 K; Zarząd dóbr państwa 
Majdan w Kolbuszowie 43 K 80 h; p. Józef Sto 
nawski, młynarz w D. Lesznej, składka na polo 
waniu p. Jana Hławiczki w Puńcowie 8 K 20 h; 
p. Paweł Heczko, słuch, teologii w Wiedniu 2 K; 
p. Jan Tomała, areyks. urzędnik w Cieszynie, z oka
zji ślubu córki 2 K; „darowany koń" 40 b; „nie- 
pite piwo z plusem" 1 K 40 h; Wydział Rady 
powiatowej w Stanisławowie 50 K ; p. Karol Szot 
kowski, kier, szkoły w Puńcowie, na polowaniu u 
p. Erwina Folwarcznego w Mał. Kończycach 11 K; 
p. Franciszek Szwajgier, majster szewski w Cie
szynie, grzywna otrzymana od p. Zebiszka młodszego 
w sprawie karnej o obrazę czci 10 K; p. Stanisław 
Rosoł, redaktor „Gazety szkolnej" w Krakowie 
2 K; p. Jan Drobisz w Ropicy 2 K; p. Paweł 
Chlebna w Kocobędzu 2 K; p. Jan Wojnar w Ja
błonkowie 1 K; p. Józef Polok w Karwinie 2 K; 
p. Bolesław Włodek, nauczyciel w Szumbarku, 
składka na zebraniu Koła Tow. szkoły ludowej w 
Błędowicach 4 K; p. Karol Niebrój w P. Lutyni, 
na listę 1 K 60 h; p. rrofesor dr. Kaz. Wróblew
ski i p. profesor Józef Góral w Cieszynie, zamiast 
życzeń noworocznych po 2 K; p. Józef Kieiroń, 
inżynier w Dąbrowie, na „Gwiazdkę" 2 K. —

— Na „Bursę polską" w Cieszynie złożyli: 
p. Paweł Heczko, słuch, teologii w Wiedniu 3 K; 
p. Marya Kałużowa, żona rztźnika na Bobrku 10 K ; 
p. Alojzy Farnik, rolnik w Cierlicku 1 ctr. ziem 
niaków; p. Ewa Hrjcboua w Koszarzyskach 1 kg 
i 60 dkg słoniny; p. Adam Kołodziejczyk, właści
ciel sklepu żeiaznege w Cieszynie 20 K. —

— Z Bielska. Woźnica Karol Wilhelm jechał 
wózkiem jednokonnym do Starego Bielska. W dro 
dze woźnica zasnął, a koń, ślepy na oba oczy, 
pozbawiony kierownictwa, skręcił w rów i wózek 
wywrócił. — Wilhelm wypad! z. wózka tak nie
szczęśliwie, że znalazł śmierć na miejscu. —

— Z Dzieimorowlc. „Gwiazdka" dla dzieci 
polskiej szkoły „Macierzy" odbędzie się w niedzielę, 
dnia 24. grulnia o 10. godz. dopołudnia. Na uro
czystość tą, która dotĄr ~ti nas prawie jest nieznana 
zapraszamy wszystkich sprawie naszej życzliwych.

Komitet.
— Z Frysztatu. Na Bonkowie urządził wice

burmistrz Stańkusz ślizgawkę dla Frysztaczan i 
ogrodził ją poręczami. Przeciw temu nie można 
nic mieć. Ale dziwnym bardzo i niebezpiecznym 
pomysłem był drut kolczasty, który przybito do 
poręczy niby dlatego, aby przez nie nikt nie mógł 
przejść. Drut ten koniecznie stamtąd musi być 
usunięty, bo zagraża przechodniom z Frysztatu do 
Darkowa jako też samym ślizgającym się. Jak 
łatwo w zimie a tembardziej, kiedy śnieg pokryje porę
cze, chwyci się niejeden poręczy, aby nie upaść, 
a wtedy zranić sobie musi ręce. Dlatego w imie
niu bezpieczeństwa precz z tym drutem! —

— Baczność katolicy! W żydów- skich 
gazetach ciągle czytać można wyszydzanie wiary 
i obrzędów katolickich. Dlatego oburzenie wywołać 
musi u każdago katolika „geszeft" żydowski 
z krzyżami, figurami i obrazami Świętych, i w ogóle 
takich przedmiotów, których katolicy używają do 
swego nabożeństwa. Z tych rzeczy się śmieją a jednak 
je sprzedawają, bo z tego najlepszy „geszeft*. 
Chrystusa Żydzi ukrzyżowali a teraz jego figury 
i nawet Betlehem wystawiają w swoich sklepach na 
okaz, aby je dobrze sprzedać. A oprócz tego obok 
rzeczy religijnych można nieraz oglądać obrazki 
bezwstydne. Czyż nie jest to zohydzanie drogich 
nam rzeczy?! Któż jeszcze z katolików takie rzeczy 
u innowierców będzie kup wał? Swój do swego! 
Żyd z pewnością do katolickich kupców nie pójdzie 
po te rzeczy, których używa przy swem nabożeństwie 
a katohcy inaczej mają czynić? Ostrzegamy, że 
tapicer Weiner w ulicy Ratuszowej ze swym Betle- 
bem i obrazami Świętych nie jest katolikiem, lecz 
Żydem handlującym z rzeczami katolickiemi. —

— Z Pol. Ostrawy. W niedzielę, dnia 17. b. 
tn. odbyło się tutaj Walne zgromadzenie miejsco
wego Koła „Towarzystwa szkoły ludowej". Przy 
sprawozdaniu podniesiono, że z 219 wpisanych 
członków 60 ledwo jest, którzy głoszą się do to 
warzystwa i je wspierają, że towarzystwo z rok na 
rok upada. Nad przyczynami upadku wywiązała się 
dłuższa dyskusya, w której wielu przyznało, że 
Polacy krecowi uwiedzeai demoralizującą agitae.ą 
(Słowiki i socjalistów) upadli moralnie i stracili 

Nr. 51.

wszelkie poczucie obowiązku pod każdym względem 
tak wobec kościoła, jak wobec szkoły i wogóle 
jakiejkolwiek światowej pracy. Wyjątek stanowi 
garstka tylko ludzi. Na koniec uchwalono wysłać 
telegram do Gautscha, usilnie protestujący przeciw 
zamierzonemu przeniesieniu polskiego seminaryum 
nauczycielskiego z Cieszyna do Ustronia. —

— Ze SkrzeczonL*. Nie od rzeczy będzie, je
żeli publiczność dalszą a szczególnie naszą klasę 
robotniczą zawiadomimy o postępowaniu tutejszej 
szajki żydowskiej. Owa klika rekrutuje się z ludzi, 
którym nie chodzi o dobro robotnika, lecz o wy
zyskanie jego kieszeni i dobrobytu. Nie potrzeba 
bliższych i szczegółowych komentarzy, jeżeli się 
zważy tę okoliczność, że taki żydek przywędrowawszy 
z workiem „szkucin* do Skrzeczenia, kupuje po 
4—5 latach już sobie dom, przekształca go na pa
łac, buduje sale na zabawy tanieczne, wysyła dzieci 
na edukacyę do szkół średnich i wszechnic i przy- 
tem jeszcze dobrze żyje. To wszystko grubo kosz
tuje a skąd pieniądze bierze, kiedy nic niemiał? 
Żyd tutejszy, to jakby pijawka, która potrafi każdą 
kropelkę krwi wyssać z tego biednego robotnika 
a wyssawszy go, opuszcza go. Pod tym względem 
odznaczają się nietylko tak zwani ferlogierzy, ale 
także tutejsi ezynkarze. OJ rychłego świtu, aż do 
późnej nocy stoją drzwi tych „paści" otworem, tam 
płynie alkohol przez gardło aż do utracenia zmysłów, 
tem trwoni się pięniądze, utrącą się zdrowie i siły, 
tam niknie moralność, a człowiek staje się zwierzę
ciem. Że to nie potwarz lub obłuda, wykażemy 
ua kilku przykładach i tak: Jeżeli ma być wesele, 
to kilka dni przedtem gonią gospodzcy, żydzi, za 
nowożeńcami, obiecując im kredyt, ofiarując im kawę, 
cukier, piwo na ucztę weselną i zmuszają ich do 
odprawienia muzyki weselnej. Jeżeli zaś jakiś czas 
minie, wtedy bezwzględnie fantują im ich sprzęty, 
zostawiając ich gołych w największej nędzy. Jeżeli 
się zaś robotnik po szychcie stawi do ferlogu, 
wówczas chytry lis leje mu tak długo gorzałkę do 
ćwiertki, jak długo czuje jeden halerz u niego. 
Skoro nieborak robotnik już pieniędzy niema, 
wtedy go wyrzuca za drzwi, nadawając mu różne 
nie do wysłowienia nazwy. Skoro zaś tylko kar- 
newał zawita, wówczas te wilki w baraniej skórze 
umieją pod różnemi nazwami i pozorami urządzać 
bale, aby w ten sposób wyłudzić ostatni grosz z 
kieszeni robotniczej ludności. Nie dziwmy się dla
tego, że Skrzeczuń ma przyszłość bardzo smutną, 
że się mnożą w zagrażający sposob zbrodnie, że 
znika moralność a napełniają się kieszenie naszych 
żydów. Ludu roboczy ! Otwórz twoje oczy, zasta
nów się co robisz, powróć na drogę wstrzemięźli
wości, nie daj się prowadzić od takich złych do
radców, a wróci ład, porządek, dobrobyt i szczęście 
pod twe strzechy wiejskie. —

ZEBozKcialtoścl.
— Wielką wziętoócią cieszy się Kathreinera 

kawa słodowa Kneippa w calem święcie i dlatego 
wciąż powtarzają się próby jej fałszowania. Jedna
kowoż nie są one w stanie zastąpić tej kawy, która 
właśnie przez właściwy sobie sposób produkcyi 
otrzymuje swój smak i aroma. Aby się więc za
bezpieczyć przed szkodą, żądać należy przy zaku- 
pnie wyraźnie zamkniętych pakietów oryginalnych 
z marką: Kathreiner, jak to wskazuje w obrazku 
dołączony prospekt, na który zwracamy dziś uwagę 
czytelników. —

— Prasa japońska. Korespondent dziennika 
nowojorskiego „Sun" pisze z Tokio, że dzięki wojnie 
każdy z dzienników japońskich zwiększył nakład 
swój o 3 i 4 razy, niektóre zaś z dzienników to- 
kioskich biją sto razy więcej egzemplarzy, niż przed 
wojną. Fabrykanci papieru zarobili podczas wojny 
więcej, niż w przeciągu 10 lat przed wojną, a gdy
by można było ułożyć wstęgę z papieru, zużytego 
na dzienniki, to wstęgą tą dałoby się otoczyć 3 i pół 
raza cały ląd Ameryki północnej i południowej. 
Bywały podczas wojny dni, że ulice Tokio pokry
wała literalnie warstwa dzienników, przeczytanych 
i rzuconych na bruk przez czytelników. Liczba 
egzemplarzy, bitych codziennie tylko w Tokio i mia
stach sąsiednich, wynosiła średnio 2 miliony. —

— Wartość kolei żelaznych, na całym święcie 
obliczają na 225 miliardów koron, z których 120 
przypadają na Europę. Długość wszystkich kolei 
wynosi 860.000 km, z czego na Amerykę przypada 
421.000 km, na Europę 850 000 km, Rosya posiadu 
56.500 km, Niemcy 54.500 km, Francya 45.250 km,

— Przewidujący. „Trzeba było bardzo ostroż
nie przygotować wdowę du wiadomości o śmierci męża." 
— „Tak też uczyniłem. Posłałem do niej Murphe- 
go, u witsz przecież, jak on się jąka." —
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INDRA TEA

Indra Tea Import Company, Tryest.
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Najlepszą 

i najtańszą 

kawę,

W Towarzystwie oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie 

stowarzyszeniu zarejestr. z nieograniczoną poręl.ą 
opróżniona jest posada

Miłośnikom kak- J i czekolady najusilniej zalecane 
dona J-loffa

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Filia bogumińska "W-
Towarzystwa oszczędności i żaTięzek

w Cieszynie,
m.warzut zema garejetcrvwwiego i nitojraniozoną poręk- 

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i meczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Małe mieszkanie
i s/4 morga pola jest do sprzedania w Łękach za 
660 K. Wiadomości udzieli Antoni Spandel tamże.

Faiinsa i w i mw 
= w Sanoku = 
przyjmie zafaz kilkunastu zdolnych 

kotlarzy *

Zdolni szmelcer stali 
do pieca martinowego dla anstryackiej huty 
luarttnowej blizko granicy pruskiej może zna- 
.eść natychmiast robotę przy wysokim zarobku.

Zgłoszenia z podaniem wieku i dotychczaso
wego zatrudnienia przyjmuje Administracya tego 
pisma pod szyfrą „szmelzer“.

Lenv na taro« w Ulim/ynie dnia lt>. grudnia: 
litr -nzenicy 12 A 60 A; żyta 10 A — A; jęczmienia 10 »

&. sl“® ». -“>>«> >«*•
€ K — A; drzewa miękkiego 6 A — A- -------- ----------

Złote słowa.
Nie ten mądry, kto wiele praw umie, 
Lecz kto złe od dobrego rozeznać rozumie.

Aiikola- Kej-
Dobra jest choroba ciała, jeżeli przez nią dusza 

przychodzi do zdrowia. Äw Bernard.
Prawdziwa poprawa nigdy nie jest pozna, ai 

późna pokuta rzadko jest prawdziwa.
Przykazania Boskie na to zostały dane, aoy 

człowiek nie mógł się tłómaczyć nieświadc mością.
Stv. Augustyn.

Bóg nieraz przez cierpienia uwalnia człowieka 
od cierpień. . . . c.

Z wielkości i piękności stworzenia łatwo Stwo
rzyciel poznany być może. Księga Mad

Równie żle chwalić co złe, jak ganić co dobie. 
słwie rzeczy są nam potrzebne: sumienie i 

sława; sumienie dla nas, sława dla innyc .
Sw. Augustyn.

W miarę jak przybywa bogactwa, przybywa i 
chciwości. , . ,

Złych ludzi nie łaskawość poskramia, lecz po- 
fitr&cb* . .

Niejeden czyni bardzo wiele, a właściwie, jakby 
nic nie robił, bo nie czyni tego, co powinien.

Jak swej twarzy, tak i postępowania swego 
człek nie widzi; lepiej je widzą i oceniają inni, 
którzy z boku na na i. patrzą. Sw>. Ignacy.

Od najmniejszych upadków zaczynają ci, którzy 
w największe wpadaią. Nikt od razu ani złym, ani 
dobrym uę nie stanie. Kw. Bernard.

Kto Bum zły, łatwo drugich posądza - tak jak 
temu, kto cierpi zawrót głowy, zdaje się, że wszystko 
Się obraca. _______________ ™ ,

D<> ntnujszego numeru dołączamu ^pro
spekt wijduwnœtwa „Rodzina i szkoła” oraz „Wi^za 
i Pro<aB we Lwowie, który polecamy czytelnikom 

do dokładnego przyglądidenia. 

• Stosowne podarunki na * rwiazdkę ®
yuc.yniu enuiiUłutanf

sprt"Çty domowo i kuchuniw
dohře i bardzo tanie

Na Gwiazdkę! Na Nowy Rok! 
Księgarnia lud. Edw. Feitzingera 

w Cieszynie, na Wyższej bramie 
■ - ma na składzie i poleca: '

Książki k obrazkami dla dzieci. Książki dla mło
dzieży i dorosłych. Kancyonały i książki do módl, 
i zbudowania. Kantyczki po 90 h, K 1. i K 1.60. 
Kolędy i Pastorałki 80 h. Listownłki i ksiązl i z 
powinszowaniami. Śpiewniki, Sen nikł, Komedyjki 

i inne.
Ktitologri l»ea5pln.tnreî

Obrazy w ramach i bez takowych. Kasetki z pap. i 
kopertami. Stopki już gotowe i w arkuB :ach do wycinania. 
Gry i zabawy z poi k. objaśn. Śliczny strój na cho
inkę. Książki kupieckie, notatki, oraz wszelkie Przy
bory szt olne, do pissnia rysowania i malowana- 

Fowiuszowauia świąteczne i noworoczne Finne“"1’« 
pocztówkach, arkuszach \ biletach 
w »zozególnle wielkim wyborze I tanio

I Kandoi-Kaiao
no '.ada możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 

I jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nie 
h spiawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej

szym smaku jest nad: wyczajnie tanie.
Prawdziwe tylko z i. swiekiem .. ■ 

Johann Hoff X
1 z markę oohronnę »Iwa«.

Paczki po */« klgr. 90 hal. 1Z4 ’.U 
» » */8 » 60 »

Wszędzie do nabyoia. <

dziennego 0 
zarobku. Ç

Towarzystwo maszyn do wyrobu * 
} pończoch w domach prywatnych. U

Poszukujemy osób obojga płci d< Q 
sztrykowmm na naszych maszy- 
nach. Prosta i szybkę praca na cały • 
rok w domu. Nie potr-oba żadnych Q 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- ** 

a czy i tami robotę uprzedajemy. w 
Stowarzyszenie robót flfflW flonięwycli na nia- 0 

szynach ûo sztry'iewania. g
Tomasz H. Wb*ttick i Co., Praga,

- piso Piotr* 7, I—279. — V

do podwyższenia doj- 
uości,

do zmocnienia znaszania jaj n drobin.
5 fca nlffranlmBtau 2 K; 30 A<z V K, 

— 100 kg 21 K.
Pierwsza śląska -w

fabryka zasilających karm.
Właściciel: weterynarz R. Zoubek.

W Nowej Sibicy przy Cieszynie,
• 1 ~ Śląsk. —

Zważać ndeży na rosyjską opasnę clową 
jdkieiótf oryginalnych i markę ochronną K. i V-

Fosforami wapniowy
„SILESIA“ 

zawiera w sobie nietylko fosforan wapna, lecz 
też i inne krew wytwarzające połączenia. 

Daleko skuteczniei-siy niż wszystkie 
dotychczasowe gatunki.

jak i i
najlepsze likiery 

otrzymać można tylko u 

S. Spitzera 
iiurtowue patenie kawy, 
fibryka likierów i rumu

cieszYnTZ 
(Rynek) plac Demla nr. 16.

roc-nie, » całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na- 
•tçpne-o 1., a względnie W. dnia w ™e«^u, a przy 
jęciach do poprzedziyace~o 1. a względnie 16.

Biącu. Kapitalizacyr półroczna.
Pożyczki daje Filia na rmiarkowany p-ocent.

Godziny kancelaryjne codzieù, z wviątkiem żwiąt i u*6““6 
od godi SL—12. pr..ed jołudniem i od coda. 2.-4. popołudniu-

HUT XinjttiAsxe źródło zaJcupna! "W'
B. Griintauni’3 syn w GiBsmie, plac Deinla 
Knmlot, kamgarn, prost, m w m suknie. Gt'lo*y . 
różnej Br.erokooCi i jakości. Złote i srebrne borty i zy- 
u-otki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci.
Najwięksi y wybór ohuatek jedwaanyoh, chustek letnich, 
fartuchów, wetążek, kartonów, kamąarnów na kacabajki, po 

na|taÚBzyoh cenach u mnie do nabycia.

POPO
Sggimnu

uszczelniaczy
(Stemmer à w) -

i. nitoumików\
— ( Vomieterów).

Podania o posadę z doliczeniem świadectwa z ukończonej 
przynajmniej czwartej klasy szkoły średniej z dobrym po- 

Lępv n i Świadectwa zdrowia wnosić nale y do 15- Stycznia 
1906. Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd główny Towa

rzystwa. 

herbatę

£
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Ignacy Spitzer I Największy skJad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopców.

I Strich i Plquèkmn^ar ny nu bh.zki «inmsskio 
Wielki wybór I —Najtańsze ceny!

KALENDARZE NA ROK 1906

Największy skład 
mąki i wiktuałów 

kawa 
cukier 
herbata 
rum

—- Dwóch chłopców
przyjmie zaraz do nauki Jerzy Blahut, majster 
tokarski w Cieszynie, ulica Frysztacka nr. 5.

w wiązankach i flaszach.
= SKŁADY: l

Opawa: Skład pijLLJkarwińakiRgo, ul. Ciężarowa 
Telefon 161.

Cieszyn: Karol Gaszezyk. Telefon 53.
Kraków: Skład w własnym zarządcę, ulica Po

selska 15. Telefon 431.

Adolfa Weissbergera 
w Cieszynie == 

naprzeciw arcyks. zamku, stefuuij.

Największy = 
I— sklad 

zakupna 

ubiorów 
dla 

mężczyzn, chłopców i ůziíci 
do nabycia u pana 

Jó cfa Walda 
poprzednika

Józefa -
I w Cieszynie 
ulica Stefanii nr. 40. 

w kożuchach 
i przyjmuje także zamówienia na 
miary.

Prosię o liczne zaufanie i kreślę 
Blę z głęi.okiem powożeniem uniżony 
•luga

Józef Wald,.

Hartowny JUa.i?tl«-l winu 

Ignacego Kleina w Cieszynie 
sprzedaje następujące

Winiarnia Fryderyka Schulza w Cieszynie
(dawniej TT HEK — założona przed rokiem 1749)

• najstarsza i najgłośniejsza winiarnia Cieszyna 9 
poleca swoje znane znakomite 

oryginalne wina naturalne 
na jmůarunkl, po nojtaûmyih eonach.

W»- Z., pisemne,,, zamówieniem nhurntna oł^slngn tnkże poz.t miastem. -«J,

BROWAR
Jßflo Ehe. hr. LariscHöDDicha

w Karwinie
na Śląsku austr.

poleca swoje powszechnie za znakomite uznane i ulu
bione gatunki piwa, mianowicie:

Piwo granatowe (à la monachijskie)
Piwo podwójne marcowe ■
Piwo cesarskie (à la pilznieńskie) 
Leżak —

jakoteż polecone przez powagi lekarskie dla niedo- 
krewnych i rekonwalescentów

(na Wyższej bramie).

Piwo świąteczne
poleca

SM jiwa
na

ulicy Terezyi w Cieszynie.
Z poważaniem

II. Ledóchowski,
Do samodzielnego prowadzenia większego 

gospodarstwa rybnego 
potrzeba człowieka, obeznanego gruntownie

Również potrzeba pisarza podwórzowego 
obeznanego dokładnie z chowem i tuczeniem 
bydła. — Odpisy świadectw służbowych i odbytej 
nauki przesyłać należy do Zarządu Dóbr Kolędziany, 
p. w miejscu. Wynagrodzenie wedle umowy. —

Bogumin : Skład karwińskiego piwa w Szonychlu. 
Telefcn 24.

Frýdek: P. Fryderyka Kolban.
Mor. Ostrawa: Skł'd piwa karwińskiego, ulica
. ,, Szlachtuzowa. Telefon 233.
Żylina: M. Scbnirer.
Dziedzice: Salo Löbd.

1 Cieszyn i okolica ! ! Ważne dla dam !
! Doniesienie !

Na Starym Targu nr. 12 założonym został magazyn 
to warów modnych, w partyi nabytych, Ba na składzie 
najlepsze francuskie resztki tnai.ryałów jedwabnych i angiel
skich wełnianych na bluzki i suknie, jakoteż różne gary, koronki, 
firanki * hafty* batysty i grenadyny.

O liczne odwiedziny uprasza Z poważaniem
W każdą sobotę zamknięty sklep. Salam. SchaniTOth

Karola " ’ kawiarnia i rasianracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie 1 pllznleń- 

skie (drozdzowe), znakomite austryackie wina na
turalne, smaezne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

oryginalne wina naturalne
w składach ul. Niemiecka nr. 22, Ferdynand PiŁżyr, 
Saska Kępa nr. 15 i Tomasz Kopy, ul. Prutkt. nr. 6 

po następujących stałych niskich cenach hurtownych:

Wina białe:
1 litr wina stołowego K —.70 
1 „ Markersdorfer . „ 1.— 
1 „ Somlauer Auslese „ 1.20 
1 „ Rüster Ausbrnch „ 1.20 
1 but. Markersdorfer „—.80 
1 „ Mailberger . . „ 1.— 
1 „ Gump< Idskirchn. „ 1.20 
1 „ K'osterneuburger „ 1.40
1 „ Grinzinger . . „ 1.60 
1 „ Prałackie . . . „ 2.— 
1 „ Szamorodnyer . „ 1.20 
l „ Hegyalyaer . . „ 1.20 
1 B z klucua Szamo-

rodny . ... „ 1.60 
1 B z klucza Szamo-

roduy, lepsze . „ 2.—
1 „ przeďn. Maszlas . „ 2.50

Wina czerwone:
1 litr najlepsz. wina 

czerwonego . . K —.70
1 „ Adlersbjrger . „ 1.— 
1 „ VillÄoyer kabin. „ l,Ł0 
1 but. Burgundzkiego

(wino cz. leczn.) „ 2.— 
1 „ Kwiat Erlowski

(Erlauer Blume) „ 2.40

Wina reńskie I mezelskle:
1 but. Hochheimer . K 4.— 
1 „ Büdesheim. Berg „5 — 
1 „ Zeltinger Königs

mosel . . . . „ 3.—

Szampany:
1 but. G. H. Mumm i

8p., Reims . . Kil.— 
1 „ Gentry Klub, mar

ka specyalna węg.
kasyna kraj. . „ 4.50

Przednie wina dezert :
1 but. wina dez. Kar- 

lowickiego . .KI 60
1 „ wina Vermouth, 

przednie . . . „ 1.60
1 „ Marsala . . . „ 3.— 
1 „ Lacrimae Christi „ 8.— 
1 „ Malaga . . . „ 8.— 
1 „ Maluga*Sekt . „ 4.— 
1 „ Madeira, przedn. „ 5.— 
Tokaj skie medycy-

nalne od ATS.— do 6 —

Marka specyalna :
Boxbeutti Steinwein A 2.—

Za flaszkę naloty ulioló 20 h lako wkładkę. — Ceunlk win oprzedawanyoh 
•------- —■   -, hurtownie aa iądaale franko.   -- —

wUKDO nUuOit nOOOr * “—___ fabf”st,adsto *KwawB" ""w3 —-
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i 8p., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpov iedmlny redaktor: J. Polak.

19

094731

98



Gwiazdka Cieszyńska
Rocznik à8. W Cieszynie, 30. grudnia 1905.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza «'ęnadsyłać franko /cAdministracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3, I. piętro.

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nance, 
przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztowa 
'■atcroczo . . 9 li " > h
nółrocznie . . 4 „ 60 „
łr./artalnie . . 2 „ 30 „

jez pizesyłkl pocztowej 
ałorocznie

półrocznie
Kwartalnie

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
pł„ci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Nr. 52.

MT" Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora G. idzieckiego“ w Cieszynie.

Zapraszamy niniejszem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ i do
nosimy Szanownym Czytelnikom, ze z dniem 7. stycznia 1906 obniżamy prenumeratę 
„Gwiazdki“, zatrzymując dotychczasową jej objętość jak następuje:

Cena, z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h 
półrocznie ... 3 K 50 h 
kwartalnie . . . 1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . 6 K — h 
półrocznie . . . 3 K — h 
kwartalnie ... 1 K 50 h

Zaznaczamy wyraźnie, że obniżenie prenumeraty nastąpi dopiero z dniem 
1. stycznia 1906; zaległości więc do 1. stycznia 1906 muszą być uiszczone według 
dotychczasowej ceny. J^dministracya „Gwiazdki Ciesz.“.

Na nadchodzący Nowy rok 1906 
zasyłamy wszystkim naszym Czytel
nikom, współpracownikom, korespon
dentom i przyjaciołom serdeczne ży
czenia pomyślnego Nowego roku. —

Seminaryum polskie w Sibicy ?
Po mowach posłów dra Michejdy i Giiuthera 

zaczęły się pojawiać w niektó-ych dziennikach 
wieści, jakoby polskie seminaryum nauczycielskie 
miało powstać w Sibicy. „Gazeta Narodowa“ podaje 
te’egram od swego korespondenta wiedeńskiego, 
fitóry potwierdza tę wieść. Brzmi on mianowicie: 

.Dowiaduję się, że baron GaUUeh postanowił 
Wobed danego Niemcom przyrzeczenia zabrania 
paralelek seminaryum polskiego z Cieszyna, za 
diśeuczynić życzeniu Koła polskiego w ten spo
sób, że utworzy osobne seminaryum nauczycielskie 
polskie w jednej z gmin opodal Cieszyna leżących. 
Odległość owej gminy od centrum Cieszyna jest 
tak daleką, jak n. p. placu Maryackicgo we 
Lwowie od rampy kolejowej w ulicy Żółkiew
skiej. Dla interesów naszych narodowych na 
Śląsku jest to ostatecznie dość (1) po-

Ttxra, 1 Tónels-
Jura. Toch się jeszcze na te świętom wilie tak 

m.usioł rozczercić na tego burmistrza Dymią.
Jónek. Czemu?
Jura. Na bierem do ręki cajtonk, a czytom to 

wszycko z tego parlamentu, jak się tam przezywają, 
jak se ordynarnie nazdowają, aż tu naroz widzę, pod
pisanego Dymią. To się mi z razu zdało, to zas 
bee cosi na Poloków, ale dziwom się dali, a tu 
Dymel między samymi żydami podpisany.

Jónek. Toś się skrz tego gniewoł ? Na dyć wiesz, 
że Dymią wolą jeny ci żydzio z pejsami, tuż musi 
z nimi dzierżeć, bo by nie był ani burmistrzem, ani 
posłem.

Jura. Ale dyć on się chce od tych żydów na- 
dołrze odcbynyć, bo się boi Hinterstoissera, kiery 
bardzo mo na żydów skopca i wynalazce-śmieciorza 
Widenki, co są strasznie proci żydom.

Jónek. Na o mało byś był zapomnioł mi to 
wyłożyć, co to podpisoł ten Dymel.

jura. Fojt wiedeński, nazywo się Lueger, a je 
baidzo mądry człowiek, chce każdemu dobrze, dyćeś 
możne już bai o nim musioł czytać, wywstoł we 

myślne załatwienie, choć formą swą przypomina 
najlepsze austryackie czasy biurokratyczne: i Niem
com zadość uczyniono, i Polakom nie ubliżono."

Nie pojmujemy wcale, jak może korespondent 
„Gazety Narodowej* uwQżać takie załatwienie sprawy 
za dość pomyślne. Prteci jzchudz* się tu o za
sadę, że Cieszyn jest miastem dotąd przeważnie 
polakiem, jest naszą staropolską stolicą piastowską, 
jest naszem politycznem, gospodaiczem, kuituralnem 
centrum. Dziś wyrzucą z Cieszyna do Sibicy pa- 
ralelki polskie, a jutro powędruje gimnazyum, a po 
pewnym czasie rechcą wyrzucić z Cieszyna osobi
stości im niemiłe Przecież rozcoodzi się tu wi
docznie o wprowadzenie w życie zasady głoszonej 
przez Niemców, że wszystkie miasta w kraju są 
niemieckie, a więc w żadnem z nich niema pomie
szczania dla zslładu polskiego. Mamy się zgodzić 
na takie upokorzenie ludności polskiej ? Mamy raz 
na zawsze zrezygnować z miast śląskich, które za
czynają się budzie do życia narodowego? Byłoby 
to zdradą sprawy polskiej, zaprzepaszcza dem do
tychczasowego dorobku, zrzeczeniem się tego, co 
zawsze naszem było.

Na takie załatwienie sprawy ludność 
polska n i g d y s i ę zgodzić nie może. Prze
cież my Polacy śląscy nie jesteśmy gośćmi 
na naszej ziemi; gośćmi są Niemcy. A

Wiedniu dość zostra na żynow i prawił, ,iaa będą 
tak dali dzierżeć ze socyalistami i rebelie podpierać, 
że też mogą kiesi cohí oberwać na portki.

Jónek. Toć też dobrze powiedzioł. To je święto 
prowda. U nas też żydzio dzierżą nadobrze z tym 
Regierern, temu też nigdy na nich nie przezywo. 
A snoci w Rojyi soeyaliści za żydowski piniądze 
się opili i zaczeni potem walić okna, nulać chałupy 
i zabijać ludzi, bai żydów.

Jura. Toć, a Lueger dzieiży na porządek, temu 
już naprzód powiedzioł żydom prowde, aż się nie 
cbytają taki polityki, bo się im może żle darzyć. 
A żydzio wszyscy się strasznie pogniewali i wywstali 
w parlamencie na ministra, co to za porządek, aż 
do I.uegera zawrzeć.

Jónek. No tuż prawisz, wywstali żydzi, to nie 
byli pon Dymel, dyć Dymel nie są żydem.

Jura. Ale to temu nie rozumiesz, jak gdo mo co 
na drugigo, a chce to pożałować ministrowi, to 
trzeba napisać pismo, a pod to się muszą podpisać 
wszyscy, co się na to zgodzają. Na to pismo się 
podpisali niemal sami żydzio, a między nim. Dymel.

Jónek. To je ku rzyganiu, ale nie dziwota, czy 
nie pumiętosz, jak wolili Dymią do tego Wiednia, 

teraz gość chce wyrzucić z dumu gospo
darza! Takiego upokorzenia ludność 
polska nie zniesie potulnie. Teroryzm 
niemiecki musi być ziarnany — a do
póki to nie nastąpi, uie będzie pokoju na 
Śląsku. —

Śląska reforma wyborcza.
Pisaliśmy już swego czasu krótko o śląskiej 

reformie wyborczej; dziś powracamy jeszcze raz 
do tej sprawy, aby się nią zająć trochę obszerniej.

Na ostatniem swem posiedzeniu d. 21. listo
pada uchwalił Sejm śląski dodać do już istniejących 
kuryj : wielkiej posiadłości, miast i komory handlo* 
wej i gmin wiejskich, nową czwartą kuryę wyborczą 
powszechną i przyznać jej cztery mandaty, tak że 
liczba potłów Stjmu śląskiego wzrosłaby z 31 po
słów na 35.

Odpowiednie do pomnożenia liczby posłów 
będzie także pomnożona liczba członków wydziału 
krajowego o jednego, wybranego przez cały Sejm.

Wreszcie uchwalono zaprowadzenie tajnych 
i bezpośrednich wyborów z kuryi gmin wiejskich 
i tern samem zniesiony zostanij przepis usiuego 
wyboru wyborców kwalmanów), jakoteż wyboru 
posla przez wyborców (walmanów). W kuryi wy

to jeùtn żydek kupowoł sztymcetle, a drugi zabił 
3 świnie; warzyli na kotle jelita a piekli wieprzo
winę, a ludzie zrąb i hlastali, a potem wolili wszyscy 
Dymią, tuż on też teraz musi za ty świnie i wiersztle 
i ty sztwiertki piwa tak tańcować, jako żydzio piskają.

Jura. Ale o tern Joden z tjch porządnych 
mieszczanów chrześciańskich nic nie wie.

Jónek. To my im to powiedzieli. Ale będziesz 
się tam gniewoł, niech tam przezywają. Dymel je 
jeszcze mały pon proci Luegera, dyć on nie umie 
nic inszego, jak na Poloków przezywać, a miastu 
dług robić.

Jura. To mosz recht; Lueger je fojtem we 
Wiedniu, <dzierży tam wszędzi porządki, a jednak 
tam ni ma celkowej umlagi, co w Cieszynie, kaj 
szafuje Dymel z puekem, a z żydami.

Jóntk. Mógby Widenka w swoim nowym wozie 
wywieść nieco tych śmieci z miasta.

Jura. No jeno, ale pódż, bo zima, henej się 
uż nom dziwo polycaj, nimogę dozrzyć, kiery to je, 
a zno nas, jakby słyszoł, że mówimy o Dymlu, to 
nas jeszcze zawrze.

Jónek. Pódż, a powinszuj jeszcze też za mnie 
wszyckim na Nowy rok.
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borczej gmin wiejskich i powszechnego prawa gło
sowania stanowi każda gmina miejsce wyboru.

W powszechnej kuryi wyborczej uprawnieni są 
do głosowania wszyscy 25-letni własnowolni oby
watele austryaccy płci męskiej, którzy mieszkają 
przynajmniej jeden rok w gminie, w której chcą 
wykonywać prawo głosowania, umieją czytać i pisać 
bez względu na to, czy już są uprawnieni w innych 
kuryach do głosowania.

Przy wyborze posłów kuryi powszechnej tworzą 
wszystkie miasta śląskie jeden okręg wyborczy ; 
powiaty sądowe: Jawornik, Widnawa, Frywałdów, 
Cukmantel, Würbenthal, Freudenthal, Beneszów, 
Olbersdorf, Karnów, Witków, Odrawa, Bielo wiec, 
drugi okręg; powiaty sądowe: Opawa (okolica), 
Klimkowice, Frýdek, Polska Ostrawa i Frysztat, 
trzeci okręg; powiaty sądowe: Bogutnin, Cieszyn, 
Jabłonków, Skoczów, Bielsko, Strumień, czwarty 
okręg.

Nowa ustawa wyborcza nie jest korzystna dla 
ludności słowiańskiej, gdyż pierwszy i drugi okręg 
wybierze prawdopodobnie Niemców, trzeci socyalistę 
a tylko czwarty mógłby wybrać Polaka, ale i ten 
wybór nie jest wcale pewny. Nie potrzeba dodawać, 
że nowy członek wydziału krajowego wybrany 
z całego Sejmu będzie Niemiec.

Zaprowadzenie bezpośredniego tajnego głoso
wania jest rzeczą dobrą, ale wobec bardzo wielkich 
okręgów wyborczych w trzeciej i czwartej kuryi 
trudna będzie bardzo praca wyborcza i niewyklu
czone będą różne bałamuctwa ze strony niemieckiej.

Posłowie polscy i czescy domagali się reformy 
wyborczej sejmowej na podstawie powszechnego, 
równego, bezpośredniego prawa głosowznia a od
nośny wniosek uzasadniał dr. Michejda. Na 
wypadek odrzucenia pierwszego wniosku domagali 
się pomnożenia mandatów z gmin wiejskich z 9 na 
17, utworzenie kuryi powszechnej i przydzielenia 
jej 9 mandatów, dalej pomnożenia liczby członków 
wydziału krajowego o jednego i wyborów do wy
działu przez kurye narodowe, aby wszystkie naro
dowości i re wydziale krajowym były zastąpione. 
Nareszcie żądał* bezpośredniego tajnego głosowania 
we wszystkich kuryach. Wnioski te uzasadniał poseł 
Hruby, ale marne były wszystkie słowa, bo 
Niemcy zrobili, co chcieli, bo mają w Sejmie 
większość. Przyjęli opracowaną przez siebie urtawę 
powyżej wyłuszczoną.

Ażeby ludność z gmin wiejskich ocenić mogła, 
jak bardzo jest upośledzoną przez Niemców doda- 
jemy, że Sejm składać się będzie odtąd, jeżeli 
ustawa uchwalona przez Sejm będzie przez cesarza 
zatwierdzona: a) z księcia birkupa wrocławskiego, 
b) z 34 wybranych posłów, a mianowicie: 1. z 9 
posłów z kuryi wielkiej posiadłości; 2. z 12 po
słów z miast i komory handlowej; 3. z 9 posłów 
w r branych przez gminy wiejskie i 4. z 4 posłów 
kuryi powszechnej. Otó& 20—30 właścicieli dóbr 
wybiera tylu posłów, ilu cała ludność wiej.ka, a 
miasta i komora handlowa jeszczt o trzech poi łów 
wą rej, bo ai 12. Tuka ustawa wyborcza jest cięiką 
niesprawiedliwością, jest pogwałceniem ludności poza
miejskiej, przedewszgstkiem zaś polskiej i czeskiej. —

Jura. Tuż wom też wszyscy winszujemy szczęści, 
zdrowi, boski pożegnani na ten to Nowy rok, ale 
ni jeny na ten to rok, ale na wieczne czasy.

Jónek. Saperlajdy, jak ty umiesz szumnie win
szować. Bedemy się na ostatku musieć puścić kany 
po winszu po Nowym roku.

Jura. Ale zapomniołem cię się jeszcze zapytać, 
coś dostoł na gwiazdkę?

Jónek. Dej sobie spokój, moja staro już jakoś 
wcale na mie nie dbo, mój podarunek był bardzo 
chudy.

Jura. Na inni krewni lub znajomi też nic nie 
dali?

jónek. Na toć nic, bo jako stary wychodzę 
już z mody i dlatego nikt o mnie się nie tioszczy.

Jura. A gdzie byłeś przez święta.
Jónek. Na św. Szczepona wyjechałem ku Bo- 

guminu do tej wsi z tymi wodociągami i nasłysza- 
łem się od znajomego bardzo wiele ciekawych rzeczy.

Jura. Na mów cóż takiego ciekawego?
Jónek. Otóż w tej gminie, co to ci żydkowie 

chcą ją nadobrze zdemoral.zować i zniszczyć, był 
burmister zmuszony przez wydziałowych posiedze
nie odbyć.

Jura. Jakiż to burmister, którego muszą zmu 
szać do odbycia posiedzenia?

Jónek. Wiesz, on ma bardzo złych doradców, 
a tych słucha i dlatego też co chwila jakiegoś

Rewolucya w Moskwie.
W Moskwie wybuchła rewolucya która przed

stawia się w świetle ostatnich doniesień o wiele 
groźniej, niż w pierwszej chwili przypuszczać było 
można. Przedewszystkiem widzimy tu silną organi- 
zacyę mas, porwanych przez przywódców ruchu do 
walki, dalej jednolity plan działania. A masy, które 
zdołano zmobilizować przeciwko rządowi, muszą być 
ogromne, leżeli silna załoga do tej chwili nie była 
w możności zupełnie ich pokonać. Dalej uderza 
straszna wprost zaciekłość, z jaką tłumy uderzają 
na wojsko i biją się o każdą piędź ziemi. Kto kie
ruje tym wybuchem, do tej chwili dokładnie nie 
wiadomo. Wobec protestu jednakże, z którym prze
ciwko zbrojnemu powstaniu wystąpił „Związek 
związków” — przypuszczać trzeba, że wybuch ten 
jest wyłącznie dziełem miejscowej organizacyi re
wolucyjnej, że organizacya ta, nie mogąc się docze
kać zwycięstwa ogólnego ruchu rewolucyjnego, a 
widząc wzmagające się zakusy sfer rządowych, za
pragnęła jednym wielkim zamachem opanować starą 
stolicę carów, „cerce Rosyi” i stąd następnie za
władnąć całym ruchem rewolucyjnym. Jakich środ
ków i sposobów użyła, aby do tej walki, tak 
rozpaczliwej, pozyckać tłumy, nie jest jeszcze nale
życie wyjaśnione. Z kół rządowych głoszą, że 
chwycono się podstępu, że zapewniano tłum, iż 
wojsko przejdzie na jego stronę, lub że co najmniej 
odda mu broń i zachowywać się będzie biernie, 
dalej, że starano się lud upewnić co do tege przez 
przebranych za żołnierzy ogitatorów, lecz twier
dzenia te nie brzmią prawdopodobnie. Możliwą 
natomiast jest rzeczą, że kierownicy nowej tej akcyi 
rewolucyjnej sami się łudzili, iż przynajmniej część 
wojska w danej chwili nie da się użyć do mordo
wania braci, że odmówi posłuszeństwa swoim prze 
łożonym. Z drugiej znów strony fakt, iż kierownicy 
wybuchu zaopatrzyli się w znaczne zapasy broni, 
nawet w działa maczynowe, przemawia za tern, iż 
byli z góry przygotowani na walkę, nawet na walkę 
bardzo zaciętą.

Moskwa właściwa, Moskwa stara zajmuje prze
strzeń, tworzącą olbrzymie koło, którego środkiem i 
osią jest zamek carów, Kreml. To olbrzymie koło 
odgranicza od wysuwających się nieregularnie w 
rozmaitych kierunkach przedmieść jedna długa na 
blisko 20 kilometrów wśtęga ulic okólnych. Z cen
trum miasta, z placów otaczających Kreml, roz
chodzą się na WB.ystkrâ»strony bardzo długie nieraz 
kilkokilometrowe ulice, połączone między sobą praw
dziwym labiryntem szerokich 1 ciasnych przecznic.

Otóż w pierwszych dniach walki głównem jej 
pelem była najdłuższa z tych ulic, wychodzących 
od Kremlu ku obwodowi miasta, ulica Twe.ska.

Następnie dopiero walka organiać zaczęła dalsze 
części miasta.

Z depesz, zawierających opisy tylko poszczegól
nych epizodów tych strasznych zapasów, trudno 
jeszcze wytworzyć sobie pog>ąd na ich całokształt 
i rozmiary. To jedno wynika z nich atoli dość ja
sno, że rokoszanie używają dwojakiej taktyki : prze
dewszystkiem usiłują odciąć centrum miasta od jego 
obwodu barykadami, tym sposobem przeszkodzić 
rozdzielaniu się wojska, dalej niszczyć je i osłabiać 
taktyką pod, zdową, bezustannemi atakami, vo 

koziołka wywróci, tak, że ci drudzy się za niego 
wstydzić mu3zą.

Jura. Cóż słychać o tem posiedzeniu?
Jónek. Otóż burmister przyszedł z poważną 

miną i w nadziei, że dwóch wydziałowych z posie
dzenia wykluczy.

Jura. A za co?
Jónek. Tak mu doradzili j?go ministrzy, żydz., 

aby mioł potem większość głosów.
Jure. A czy się mu to udało?
Jórek. Gdzie tam, ci dwaj mu udowodnili, że 

do tego prawa niemo i zostali na miejscu. To była 
jego pierwszo porażka.

Jura. A czy tych porsżek było więcej?
Jónek. Jak gromy spadają podczas ciężkiej 

burzy na ziemię, tak sypały się wyrzuty na bur
mistrza za to co on złego ludziom i gmmie uczt nil.

Jura. A cóż on robił.
Jónek. Z-.pierot, że tego nie ezyirł, chociaż 

mu dowody trzymano przed oczami i on czybc 
mógł czarne na biułem.

Jura. Jak się zakończyło to posiedzenie?
Jónek. Partya uczciwych wydziałowych wypo

wiedziała ku wotum zaufania i żądała od m ^o, 
żeby jeszcze teraz mandat złożył.

Jura A czy to uczyni?
Jónek. Jfż-li mu odrobinę poc/ue a sztachet 

nego, to to uczyni, jeżeli go niemo wtedy go <iu 
tego chcą zmusić.

których atakujący rozpraszają się na wszystkie 
strony.

Dziwna poniekąd jest taktyka wojska. Sprawia 
ona wrażenie, jakoby władzom nie tyle zależało na 
rychłem stłumieniu rokoszu, ile na przedłużeniu 
walki, wymordowaniu jak największej liczby ludzi, 
zniszczeniu jak największej liczby domów. Zdobywszy 
barykadę, wojsko często zamiast iść dalej, cofało 
się i w ten sposób umożliwiało rokoszanom odbu
dowanie zburzonej barykady, wskutek czego o kilka 
z nich walczono kilkakrotnie. Wszystkie też donie
sienia zgadzają się tem, że zniszczenie, jakie szerzyła 
walka, ma być wprost straszne.

Po stronie rewolucyonistów walczy dużo inteli
gencji- O zaciętości walki daje nam wyobrażenie 
opis okropnego dramatu, jaki rozegrał się w nie
dzielę w domu właściciela drukarni Sytina. W do
mu tym zebrało się około 100 osób, przeważnie 
przywódców ruchu na naradę. Na przechodzące 
obok patrole padały z jego okien strzały. Wkiótce 
zjawił się przed nim większy oddział piechoty. Do
wódca tego oddziału dał syguał trąbką, pocz.im 
wezwał zebranych w domu do kapitulacyi. Odpowie
dzią na to był grad kul, od których padło kilku
dziesięciu żołnierzy. Wówczas piechota cofnęła się 
i przepuściła artyleryę, która dała do domu kilka 
strzałów działowych. Kule armatnie wyrwały w mů
rách wielkie otwory, z dwóch pokojów buchnęły 
płomienie. Komendant wojska zawezwał wtedy straż 
pożarną, celem ugaszenia ognia. Widocznem było, 
żh miał polecenie wzięcia oblężo ych żywcem. Za
ledwie atoli straż pożarna i żołnierze znów zbli
żyli się do domu, przyjęto ich ponownie gradem 
kul karabinowych i rewolwerowych. „Precz z wa
mi — wołano z okien — mamy wodę, sami uga
simy ogień." Wtedy żołnierze do iuścili się pra
wdziwie barbarzyńskiego czynu. Poprzecinali rury 
wodociągowe i odebrali wodę oblężonym. W chwilę 
potem płomienie ogarnęły dom cały, z 
trzaskiem zaczął się walić dach, przy
gniatając płonącemi belkami przeszło 
80 osó b.

Niemniej okrutna była walka ua innych punk
tach miasta.

Przewidywania, że załodze wojskowej rychło 
powiedz.e się stłumić wybuch, że rewolucyoniści, 
nie osięgnąwszy w pierwszych dniach zamierzonego 
celu, dadzą za wygranę, Lub że energia i ochoto 
do walki tłumów stopnieje w falach krwi, — nie 
spełniły się. Przeciwnie, z ostatnich doniesień wy
nika, że tłum organia coraz sroższa zawziętość, że 
bije się z rozpaczliwą odwagą. Walka nie ograni
cza się już na północne dzielnice miasta, dziś 
wszystkie dzielnice są widownią starć. I wojsko 
zaczyna ogarniać dziki szal bojowy. Dopuszcza 
się ono strasznych okr ucieńst w, morduj e 
bez litości winnych i niewinnych. Ponie
działek i wtoryk zeszedł na bezustannych utarcz
kach. Mnóstwo domów leży już w gruzach. Miastu 
zagraża głód. Wojska otrzymały podobno posiłki. 
Liczbę zabitych podająniektóre depesze 
na 8000, rannych na 15 000.

Berliński „Lokal Anzeiger“ donosi z Peters
burgi pod datą 26< b. m. w nocy: Walki w Mo
skwie trwają dalej, szczególnie na dworcach kolei 
i w fabryce Prochurowskiej, gdzie stanęło do boju

Jura. Goś podobuego rzaJKo się Ktore.nu Ou r 
mistrzowi przytrafiło.

Jónek. Wiesz, tam jest przysłowie: Idź na 
mores ho..............

Jura. Acha, tóż go tam moresu chcą nauczyć ?
Jónek. Tak jest, bo on przyszedł z sąsiedniej 

gminy i chcą go trochę okrzesać. —

IJetleem.
Święto Bożego Narodzenia to dzień dorocznego 

obchodu pamiątki Betleemu skąd zabłysło światło 
milenci, wiary i nadziei. Betleem, gród pasterzy, 
dał się dla nas symboh-m, jak stajenka i żłobek, 
rodzinne gniazdo Bożego Dzieciątka. I sjmb.il tak 
silnie zakorzenił się w sercach, w umyśle, że Betieem 
niemal w myt pizeiniemł, chociaż nikt zaprzeczyć 
uie noże, iż mieścina tej nazwy ibtniała rzeczywiście 
za dni Ch-ystusa Pana, co więcej, że istnieje po 
Iziś dzień. Ale jakże różna od dawnej swej postaci I 
Po Betleem, opowiada jeden z podróżników, udają 
s;ę pielgrzymi albo dawnym zwyczajem na osiołku, 
albo jeśli kogo stać na to. a przekłada wygodę nad 
oryginalność, wynajętym ekwipażem. Przez bramę 
Jaffi dostajemy się niebawem na skalną pustynię, bv 
podziwiać w przejeżdzie potężną warownię klasztoru 
Mar Elias i ugiąć kolan przed grobem Rachel 
rodzicielki Benjamina.' W półtorej godz nv jes 
<eśmy u celu. Bardzo malowniczo, amfiteatralnie 

sjmb.il
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3000 uzbrojonych robotników. Walka trwała c«ły 
dzień. Bardzo wiele zabitych i rannych. Rewulucy- 
omś- i postanowili przypuścić sztorm do głównego 
więzienia. Wszędzie wznoszono barykady. Wojsko 
stoli po stronie rządu ; żołnierze niepewni trzymani 
są w zamknięciu w koszarach. I w nocy z ponie
działku na wtorek walczono przy barykadach. W 
poniedziałek odbyło się wielkie zgromadzenie, w 
którem przeszło 10.000 luizi wzięło udział. Także 
żołnierze byli obi cni na zgromadzeniu. Naraz po 
wstała pogłoska, że wojsko wziąć ma szturmem gmach 
w którem odbywało się zgromadzenie. Powstała 
panika. Na zgromadzeniu uchwalono uwięzić gene
rał-gubernatora Dubasowa i policmajstra Nedena. 
Wśród przywódców rewolueyi panuje jeszcze prze
konanie, że wojsko przyłączy się do rewolucyoni- 
etów.

„Berliner Tageblatt“ donosi pod dafą 27. b. m. 
z Petersburga: Wczorajszy dzień w Moskwie był 
straszny. Walczono do późnej nocy. Przy bary
kadach padały trupy w znacznej liczbie. Żołnie
rze strzelali do re wolucyonistó w jak do 
zajęcy. Rewolucyoniści mimo to jednak nie ustę
powali. W miejsce jednego zabitego stawało na 
tychmiast sześciu innych, dobrze uzbrojonych. Walka 
była jednak daremną. Żołnierze postępowali jak 
dzikie zwierzęta.

Jedna z agencyj angielskich donosi pod datą 
27. b. m., że rewoluej a w Moskwie trwa dalej 
z niesłabnącą siłą. Krwawe walki miały miejsce 
na ulicach Kuehanskaja, Tretenskija, Sadowaja i 
Petrouskija. Między Moskwą a Petersburgiem za
prowadzono telegraf bez drutu.

Z Moskwy donoszą: Dnia 26. b. m. trwała 
walka dalej. W uLcy Sadowaja rzucono 60 szrap- 
nelów. Wiele domów w gruzach, zwłaszcza przy 
wspaniałej ulicy Twerskiej. Tramwaje, elektrownie 
i telefony zniszczone. — Słychać, ze przywódcy 
robotników myślą o zakończeniu strejku, aby w 
styczniu lub lutym przygotować i rozpocząć go na 
nowo.

„Voss. Ztg.“ omawia sytuacyę w Moskwie i 
konstatuje, że w Moskwie przy tłumieniu rozruchów 
a nawet przy zdobywaniu barykad wszędzie czynni 
byli głównie dragoni i kozacy a piechota i pionierzy 
przebywali w koszarach. Jestto fakt nieznany w 
w dziejach rewolueyi. Widocznie rząd liczy się z 
tern, że piechota sympatyzuje z rewolucyonistami i 
nie może na nią na pewno liczyć.

Jak donoszą dzienniki angielskie, podczas zajść 
ostatnich dni w Moskowie padło około 7000 ludzi. 
Daje się odczuwać brak siły wojskowej. Zagraża 
także głód. — Rewolucyoniści zdobyli w ulicy Sa
dowaja wieżę Lukaro i umieścili w niej działa ma
szynowe. Na placu Czerwonym srożyła się gorąca 
walka.

Generał Miszezenko przybył z Mandżuryi do 
Mcskowy. Twierdzą, że ma zostać w Moskwie dyk
tatorem wojskowym. —

Słowa przestrogi dla Katolików w Austryi.
Jak daleko doprowadzili katolicy we Francyi? 

Francya, to państwo przeważnie katoLckie. Skądże 
to przyszło: 1. że Izba posłów i Senat uchwalili

wznosi się Bet Labem («loin chlebny) na tle poi 
i gajów i sadów, do których zdąią się zapraszać 
podróżnika oliwki, sykomory, krzewy migdałów 
i wina latorośl. „Nie najlichsze z miast ludzkich" 
liczy dzisiaj 11.000 mieszkańców. W tej liczbie 
jest zaledwie 300 muzułmanów, a niema wcale Ży
dów, im bowiem osiadać tu nie wolno. Reszta lu
dności dzieli się pomiędzy różne wyznania chrze- 
ściuńskie; najwięcej jest katolików. Obok grecko 
prawosławnych, Koptów, Syryjczyków i Armeń
czyków, żyje w Betleem także 500 protestantów. 
Wśród mieszkańców Betleemu kwitnie dobrobyt, 
a ich kobiety z dawien dawna słyną z piękności. 
Są one przytem płochliwe, jak gazele, i skromne 
jak gołębice. Pochwycenie Betleemki aparatem fo
tograficznym zalicza się do nadzwyczajnych wy
padków, chronią jej zazdrośnie przed wzrokiem 
niepowołanych. Ogniskiem Betleemu jest oczywiście 
miejsce, w którem Chrystus przyszedł na świat: 
krypta w kościele Maryi. Wejścia do niej strzeże 
straż tureckich nizamów, zazwyczaj obraz niechluj
stwu i nędzy, z karabinami wprawdzie przewie 
szonemi przez plecy, ale w niesłychanie brudnych 
uniformach i podartych „łapciach*. Że widok straży, 
a jeszcze do tego takiej straży, musi dz.ałać przykro 
na uczucia religijne, rzecz jasna, niestety jednak, 
nietylko tutaj mąci on nastrój u miejsc świętych 
w Palestynie. W krypcie wskazuje miejsce żłóbka 
gwiazda śrebrna z napisem wokoło; „Hic de 

odłączenie Kościoła od państwa? Jakże się to stać 
mogło, że 2. zakonnicy, Francuzi rolem, zostali 
wygnani z kraju? 3. Że katolikom nie wolno przed 
światem wyznawać swej wiary, lecz tylko w domu 
i w-kościele, seminarya, g Izie się kształcili mło
dzieńcy na księży i wszystko, co katolickiemu 
Kościołowi należało, zabrało państwo? 5 Że księża, 
którzy dotąd od państwa za zabrane dobra kościelne 
w dawniejszych czasach otrzymywali skromną płacę 
od państwa, ani halerza od niego więcej nie otrzy
mają? 6. Że księża tylko wtedy odbywać będą 
mogli nabożeństwa, kiedy im tego polieya nie za
każę? 7. Że nigdy katolicy procesyi urządzić nie 
będą śmieli? 8. Że nawet na grobach nie będzie 
wolno stawiać krzyży?

To tylko stąd przyszło, że katolicy
1. nie wypełniali sumiennie swych obowiązków 

chrześciańskieh ;
2. że byli po największej części tylko katolikami 

na papierze;
3. że nie chodzili do wyborów i myśleli sobie, 

że bez nich się to także sprawi;
4. że me czytali gazet, któreby ich mogły pouczyć 

o ich obowiązkach, ale jeżeli czytali, to czy
tali przeważnie gazety przeciw katolickiemu 
Kośeiulowi pisane;

5. że wierzyli więcej Żydom i niedowiarkom 
niż księżom i dlatego też o uczęszczanie na 
kazania nie wiele dbali.
Tym sposobem zostali wybrani do .Izby posłów11 

przeważnie socyaliści i inni żydowscy i masońscy 
posługiwacze, ludzie bez wiary i bez sumienia, 
ludzie, którzy przed wyborami obiecywali raj wy
borcom i najlepsze powodzenie.

Tymczasem pierwszą ich robotą były obrady 
nad odłączeniem Kościoła od państwa, z którego 
obiecywali „błogosławieństwo" ludowi. Lud zaś 
musiał dotąd cierpieć dalej, o ile nie polepszyli 
jego doli dawniejsi posłowie katoliccy i musiał 
przypatrywać się bezpłodnym rozprawom. A teraz, 
kiedy nareszcie państwo wyrzekło się tego Kościoła, 
który Francyę uczynił sławną na cały świat, lud 
musi ponosić większe ciężary niż przedtem. Zamiast 
szkół zakonnych trzeba utrzymywać szkoły świeckie, 
które więcej pieniędzy pożerają niż zakonne; dobra 
kościelne nie przyniosły ani dziesiątej części pożytku 
spodziewanego, bo zakupili je za bezcen Żydzi.

A katolicy, którzy chcą zostać katolikami 
w praktyce, najgorzej wychodzą na tern, bo muszą 
oprócz państwowych podatków utrzymywać i kościoły 
i księży i nauczycieli religii osobno, jeżeli sami 
chcą mieć nabożeństwa i jeżeli chcą dać uczyć 
dzieci reFgii katolickiej a oprócz tego kryć się 
muszą ze swem wyznaniem.

Dlaczego to wszystko?
Bo nie bronili się zawczasu przeciw Żydom, 

socyalistom i innym niedowiarkom, którzy religię 
wytępić postanowili.

Jeżeli w Austryi nie ma dojść tak daleko, muszą 
katolicy S'ę organizować, łączyć w związkach kato
lickich, nie wierzyć obiecankom żydowsko-socyali- 
stycznym i nie popierać ich pieniędzmi i czytaniem 
złych gazet — lecz muszą popierać, czytać i roz
szerzać katolickie gazety, łączyć się w związkach 
katolickich zawczasu, aby przy wyborach ludzi swoich 
wybrać za posłów do parlamentu i Sejmu. Dlatego

virgine Maria Jesus Ch -istus natus est“. (Tu z 
dziewicy Maryi narodził się Jezus Chrystus.) Znak 
gwiazdy, a jeszcze bardziej te słowa tak proste 
choć zawarto w nich całą historyę największego 
z misteryow stworzenia — wywierają wrażenie, 
którego nikt me potrafi odczuć kto, sam go me 
zaznał. W jednej chwili zdaje się wszystko inne 
niknąć w blasku gwiazdy zbawienia. Tylko ta 
gwiazda płonie coraz potężniej, a pod nią Jezus 
nowonarodzony powstaje ze mgły, maluczkiemi 
rączkami tulący ludność całą do serca... —

Powiastka.
Przez Maxyma Gorkiego. Po polsku napisał K. Kaszper.

Miałem przyjaciela. „Zgaś, Panie, jego duszę.11 
Bo dlaczego ma ta ognista dusza płonąć tam na 
północy, gdzie teraz przebywać musi.

„Zgaś, Panie, jego duszę!" bo jej czyjtość 
nie potrafi północnej ciemności oświecić, nie potrafi 
także jej ogień śniegu stepu rozpuścić i ciężkiego 
dymu tęsknoty i samotności rozproszyć.

Miałem przyjaciela, a on był jeszcze młody, 
gdy nieszczęście na niego spadło.

Zapowiedział mię odwiedzić, ponieważ do tych 
należał, którzy tylko prostą drogą wędrować po
trafią, przybył także tą prostą drogą tam, gdzie 
się teraz znajduje i skąd już nigdy7 przenigdy nie 
powróci.

też przy wyborach wszyscy katolicy, którzy ma'i 
prawo wyboru, tego prawa także użyć muszą, jeżeli 
nie chcą dopuścić na podobne uciemiężenia katolików, 
jak we Francyi.

Z tego powodu wzywamy na końcu starego roku 
w myśl uchwal wiecu kat dickiego we Wiedniu 
wszystkich katolików aobrej woli do bronienia się. „Po
bierajcie, czytajcie i rozszerzajcie między krewnymi 
i znajomymi pisma katolickie, szczególnie jedyne 
polsko-katolickie pismo na Śląsku „Gwiazdkę Cie 
szyńską“, tak znienawidzoną przez niedowiarków i 
socyalistów dlatego, że broni wiary i wykrywa oszu
kańcze sztuczl i przewódców żydowsko-socyalistycz- 
nych. Równocześnie wyrzućcie z Waszych domów 
gazety, które nie przestawają wyszydzać wiary Waszej, 
skrycie czy otwarcie, a ne księży, choćby najsumien
niejszych, rzucają się ze wściekłością, skoro nie śpię 
ira ją na ich nutę Przystępujcie jak najliczniej za 
członków „Związku śląskich katolików* i domagajcie się 
od Wydziału, aby w Waszych okolicach, gdzie naj
większa potrzeba, urządzał często zgroma lżenia, a 
z pewnością „Ztoiązek“ nabędzie znaczenia i w każdej 
potrzebie katolików skutecznie będzie mógł bronić. 
Uczynicie tak swoją powinność, a zachowacie dla siebie 
i dzieci uiarę św.! — p. W.

Loterya fantowa „Macierzy szkolnej“ 
Księstwa Cieszyńskiego. .

Przed kilku laty „Macierz szkoło» Księstwa 
Cieszyńskiego" urządziła loterję fantową. której 
dochól przeznaczono na fundusz stypeudy.ny dla 
uczniów szkół średnich polskich w Cieszynie, oraz 
na założenie w tern mieście bursy polskiej, nie
zbędnej ze względu na brak odpowiedniego pomiesz
czenia młodzieży ubogiej. Wygraną tej loteryi 
stanowią cenne dzieła sztuki (obrazy i rzeźby) 
wartości ogólnej J5.0Ü0 K, losów zaś do rozprze- 
daży przeznaczono 100.000 (cena losu 2 K), przy- 
czem jako cel loteryi oznaczono zebrame funduszu 
stałego, któryby nietylko umożliwił „Macierzy“ po
krywanie procentami corocznych wydatków na sty- 
pendya, ale zarazem dał możność wzniesienia budynku 
bursy polskiej i zapewnienia jej trwałości.

Nie czekając na wynik loteryi fantowej, „Macierz 
szkolna" założyła we wrześniu r. 1905 bursę 
polską w Cieszynie w lokalu najętym, a wydatki, 
połączone z jej utrzymaniem, jak i wydatki na 
zapomogi i stypendya, pokrywa z datków zbieranych 
doraźnie.

Ponieważ atoli wysokość tych datków zbiera
nych doraźnie jest bardzo niestała, a potrzeby 
„Macierzy", w miarę zwiększania się liczby uczniów 
gimnazyum i seminaryum polskiego i napływu do 
tych zakładów młodzieży ubogiej, stale wzrastają, 
przeto koniecznem jest wspomniane stworzenie fun
duszu stałego na pokrycie dwóch stałych rubryk 
budżetu „Macierzy", t. j, wydatków na stypendya 
i utrzymanie .bursy, oraz wybudowania dla niej 
gmachu osobnego.

Fundusz, uzyskany ze sprzedaży losów loteryi 
fantowej „Macierzy", ułatwi przystąpienie do bu
dowy gmachu bursy tembardziej, że „Macierz" 
posiada już odpowiedni plac budowlany, a tylko 
brak jej kapitału, uprawniającego do rozpoczęcia 
budowy.

Mój przyjaciel miał 63-letnią mateczkę, której 
anioł śmierci już przed progiem stał.

Na tym samym dniu otrzymałem uwiadomienie, 
co się z nim stało i także list od jego matki, w 
którym pisała, iż jej syn zamierza mię odwiedzić. 
Powierzyła mej opiece jego ciało i duszę, pytała 
się, jeżeli już przybył? i jako się ma? i jeżeli się 
nam w towarzystwie dobrze powodzi?

Gdym list przeczytał, wystąpiła przed moje 
oczy ta słaba i chora mateczka, widziałem jej miły, 
gasnący wzrok, który tę niezmierzoną miłość ku 
jej synowi wypowiadał i przypominał mi, iż myśl 
o nim i troska o niego stanowi jedynj skarb tego 
nędznego, dogorywającego życia.

Mam ja prawdę wypow*edzieć?
Człowiek potrzebuje bardzo prawdy, tej prawdy, 

która jego duszę z brudu oczyszcza i płomieniem 
wstydu podłość niszczy. Tejto prawdzie wołam : 
Bądź pozdrowiona!

Ale znajduje się także i inna, ta, która jako 
ciężki kamień na g’owy spada w nas chęć i mo
żliwość życia zabija! Precz z tą!

Jeżeli ja matkę uwiadomiem, iż jej syn dla 
niej na zawsze zgubiony, uśmiercę ją może nawet 
tern jednem słowem. A jeżeli ona nie umrze? 
jeżeli ona nie zginie pod ciężarem tej strasznej 
wiadomości ? a jeżeli w niej tylko to umrze, c > ten 
skarb i jądro jej życia tworzy, a jeżeli gryzący 
ból i nieuleczalna tęsknota jej ostatnie dni zatruje?
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Ciągnienie losów loterji fantowej „Macierzy" 
miało Hę odbyć pierwotnie dnia 29. giudnia 1903 
(zezwolenie austryackiego MiniMeiyum skarbu z 
d. 12. września 1901, 1. 57.197), ' następnie na 
mocy zezwolenia ministeryalnego z dnia 11. listo* 
pada 1903, I 79.835, zostało odioczone do d. 29. 
grudnia 1904 a na mocy zezwolenia z dnia 
13. października 1904, 1. 71.703, do dma 29. gru
dnia 1905.

Niestety fundusz, zgromadzony dotychczas z 
rozprzedaży losów loteryi fantowej, jest tak nie 
znaczny, że urządzenie ciągnienia loteryi w dniu 
29. grudnia r. 1905 okazało się niemożliwem, 
gdyby bowiem ciągnienie urządzono w tym terminie, 
to „Macierz11 nietylko nie zapewniłaby sobie fun
duszu na stypendya, na utrzymanie bursy i budowę 
gmachu dla niej, ale nadto naraziłaby się na po 
ważne straty, wydatki bowiem, wynikłe z urządzenia 
loteryi fantowej, nie zostałyby pokryte.

Chcąc uniknąć strat i licząc na to, że społe
czeństwo polskie w latach następnych, rozumiejąc 
doniosłość celu, dla którego loterya została urzą
dzoną, skuteczniej ją poprze, „Macierz szkolna" 
postarała się o zezwolenie na ponowne odroczenie 
terminu ciągnienia loteryi fantowej do d. 29. grudnia
r. 1907. (Zezwolenie Ministeryum z d. 16. sierpnia 
1905, I. 59.641.)

Zawiadamiając publiczność polską o tern odro
czeniu ciągnienia loteryi fantowej, dodajemy, że 
iosy nabyte w latach poprzednich zachowują swoją 
wafłośó i ważność do d. 29. grudnia r. 1907, oraz 
prosimy jak najgoręcej o dalsze nabywanie lo?ów, 
przypominając, że dochód z loteryi będzie podstawą 
do trwałej pomocy dla młodzieży szkól średnich 
polskich na Śląsku, umożliwi licznym zastępom mło
dzież y naukę w języku ojczystym, a temsamem przy
czyni się do odrodzenia narodowego Śląska.
Zarząd „Macierzy szkolnej* Księst oa Cieszyńskiego 

Cie <zyn, Śląsk austr., Dorn Narodowy 1. piętro.
P. 8. Losy Meryi fantowej Zarząd „Macierzy* 

nadeszle najchętniej na żądanie. —

Cena kolei północnej.
Ugodę między rządem a właścicielami kolei 

północnej w sprawie wykupna tej kolei uważać 
można za zawartą. Na ostatniej* konferencyi osią
gnięto porozumienie co do wszystkich ważniejszych 
spraw. Obecnie wiedeńska „N. Fr. Presse", opie
rając się rzekomo na dokładnych informacyach, 
oblicza, ile mniej więcej państwo zmu
szone będzie za kolej tę zapłacić, wzglę
dnie ile w formie renty lub ceny ryczałtowej otrzy
mają dotychczasowi jej akcyonaryusze.

Obliczenie to tak się przedstawia:
Odpowiednio do czystego zysku, jaki kolej 

północna przynosiła przeciętnie w latach od 1898 
do 1904 i po odliczeniu przypadającego na państwo 
udziału w czystym zysku, otrzymać mają akcyona- 
ryui ze za główną linię tej kolei rentę w wysokości 
33,930.000 Koron rocznie (na przeciąg lat 25). 
Dyrekcya kolei północnej, jak wiadomo, starała się 
w ostatnich latach, za pomocą nadzwyczajnych 
oszczędności we wszelkiego rodzaju nakładach, czy
sty zysk roczny podnieść jak najbardziej, ażeby 
przy spodziewanem upaństwowieniu uzyskać ód 
państwa możliwie najwyższą cenę. I to jej się w 
zupełności powiodło. Na rok 1904 wyśrubowano 
w ten sposób dochód roczny na 35,253.000 Kuroń. 
Wobec tego mogą teraz akcyonaryusze twierdzić, 
że odstępują tę kolej państwu taniej, niż wynosi 
jej wartość według czystego zvsku.

Zi odstąpienie kolei lokalnej Kromieryż- 
Zborowiee państwo zapłacić ma osobno 1,559.654 
Koron. Upaństwowienie innych 16 kolei lokalnych, 
należących do kolei północnej, nastąpi ściśle na 
podstawie udzielonych na nie koncesyj z uwzglę 
dnieniem czasu ich trwania.

Aż do upływu pierwszej z tych koncesuj, wy
nosić ma renta od ich wykupna 1,700.000 do 
1,800.000 Koron rocznie. Rząd obejmuje dalej 
także cały fundusz pensyjny, z wyjątkiem 
tych części, które przypadają na akcyonaryuszów. 
W końcu roku 1904 wynosił ten fundusz w real- 
nościach, papierach wartościowych i z pretensyami 
do towarzystwa kolei północnej 26,392.000 Koron. 
Tak samo przechodzi na państwo rezerwowy fun
dusz budowlany kolei lokalnych wysokości 1 922.734 
Koron, część prywatnej własności gruntowej towa
rzystwa i jej udział w kapitale zakładowym wie
deńskiej kolei łączącej, w kwutach 3,715.000, 
względnie 1 058.382 Koron.

Kolej górnicza (Montanbabn) edministrowana 
będzie do roku 1940 na rachunek towarzystwa 
kolei północnej.

Wobec tego wynosić będzie: 
Renta za kolej północną po 

odciągnięciu 10-procentowego 
podatku państwowego ... 30 540.000 Koron 

Wolna od podatku renta za
koleje lokalne....................... 1,750.000 „

Renta od 3 innych wyżej wy
mienionych kwot . . . . 250-000 „

Razem więc - 32,540.000 Koron
Z kwoty tej przypada na pryorytety Koron 

15,820.000, tak, że na rentę od akcyj zwykłych 
pozostaje 16,720.000 Kor., czyli na pojedyńczą 
akcyę 224*40 Korun. Doliczywszy do tego dochód 
z posiadłości górniczych (37*35 Kor.), procent od 
funduszu rezerwowego (9 Kor.) i dochód z umorzę 
nia pryorytetów i obligacyj kolei Kraków Górny 
Śląsk (od r. 1911), przypadn ma akcyę 274*25 Kor.

Jeśli zaś rząd w miejsce renty rocznej zde
cyduje się zapłacić akcyonaryuszom ryczałtową 
kwotę, wynika ącą z jej skapitalizowania, kapitał 
ten wynosić będzie;

Za linię główną . . . 569,000 000 Koron 
Za linie lokalne ... 41 000.000 „
Z innych tytułów . 6,360 000 „

czyli razem - . 617,260.000 Kuroń.
Odliczywszy od tej kwoty pryorytety w su

mie 258,900.000 Kuroń, a doliczywszy do niej ska
pitalizowany dochód z posiadłości górniczych i fun
duszu rezerwowego i superdywidendę — otrzymają 
akcyonaryusze za każdą akcyę, wynoszącą „al pari" 
2100 Koron, 5780 Koron, podczas gdy ich dzisiejszy 
kurs wynosi tylko 5720 Koron.

Akcyonaryusze doskonale więc wyjdą na upań
stwowieniu tej kolei. — „Nowa Reforma."

Z walki socyalno-demokratyczuej o polep
szenie bytu robotników.
Zasługi „Robotnika śląskiego".

Żeby sobie nasi czytelnicy nie myśleli „Dlaczego 
to „Gwiazdka" zawsze się oddawa z socyalistami?", 
chcę na końcu roku zestawić z „Robotnika śląskiego* 
te artykuły, które piszą o rzeczach kotolickich, a 
jeżeli napis sam nie wystarczy, dudać krótką treść 
artykułu, a przekonają się, że nie możemy milczeć 
na wszystkie zaczepki, blużnierstwa i wyśmiewania 
wiary a szkalowania księży katolickich. „Robotnik" 
bow em znaczy dla wielu robotników to samo co 

Una przecież przez 28 łat z wielu ofiarami 
i z niezliczonymi trudami tego syna przed wszyst 
kiem złem zachowywała, a dziś przed swą śmiercią 
ma być pozbawiona tej radosnej i dumnej pew
ności, iż jej syn w kwiecie wieku żadnej opieki 
już nie potrzebuje i sam już bojować — i zwyciężać 
potrafi 1

Miałbym do niej, która święcie w tryumf jego 
wierzy, przemówić: „Twój syn jest zwyciężony 1" — 
Nie, lepiej kłamać.

Starałem się dorównać charakterowi pisma 
mojego przyjaciela, posyłałem jej listy, które temi 
słowami rozpoczynały się:

„Moja droga ukochano matko!"
Ona odpowiada na nie z uczuciem i serdecz

nością, i prosi mnie, abym się przed różnemi nie- 
bezpieczi ństwami wystrzegał, ona wykazuje L nie- 
czną potrzebę, abym się ciepło ubierał, z większą 
nawet wymownością niż z tą, którą się Luter przy 
ogłaszan.u swoich tez posługiwał.

A ja z twarzą jej syna do niej mówiący, 
uwiadomię ją, jak zdrowy i szczęśliwy jestem, jak 
dobrze mi się na tym świecie powodzi. Opowia

dałem o moich powodzeniach w życiu i o towa
rzystwie; przyjmowałem zamiast cyna jej nauki 
i porady i ona pisała znów pełna radości:

„Mój drogi, jedyny synu! Nie byłeś jeszcze 
nigdy tak utwarty, tak serdeczny, tak miły jak 
teraz w tych listach__ Bóg zapłaci tobie za czy
stość twojego serca, która mój wieczór życia oświetla."

Wyczerpałem całe bogactwo mojej fantazyi, 
wyszukiwałem te .ajczuisze słowa, te najpiękniejsze 
barwy do obrazu mojego czczęścia i pisałem jej, 
jak słodkie jest to życie, gdy kto taką dobrą, 
świętą matkę posiada.

A ona odpowiadała mi, iż jej słodko umrzeć, 
gdyż jest matką takiego dobrego, pięknego i szczę 
śliwego syna.

I umarła w tej pewności, w wierze w szczęście 
swego dziecka, w tej chwili, gdy jej syn w komórce 
więziennej wypoczywał podczas drogi na daleką 
północ.

Piękna powiastka, nie prawdaż? Szkoda tylko, 
iż zmyślona. —

dla katolików Ewangelia, i gdyby katolicy nie zna
leźli nigdzie na te zaczepki i blużnierstwa żadnej 
udoowiedzi, rzekliby, że to wszystko prawda i utra
ciliby wiarę. Oprócz tego zapomina człowiek łatwo, 
co pisze gazeta od tygodnia do tygodnia, pozostają 
tylko ogólne wrażenia, i dlatego niejeden czytelnik 
„Robotnika" twierdzić się ośmiela, że on przeciw 
wierze i rzeczom katolickim nic złego nie pisze. 
Wiemy, że nie nawrócimy wszystkich uwiedzionych 
robotników, lecz pisać o tern musimy, aby 
każdy człowiek dobrej woli miał sposo
bność przekonać się o nienawi ści, z jaką 
socyaluo-demokratyczniprowodyrzywal- 
czą przeciw katolickiemu Kościołowi, 
zamiast bronić swych towarzyszy od nędzy, i żeby 
zawrócił jeszcze przed czasem z drogi, prowadzącej 
do niedowiarstwa i zupełnej niewiary a temsamem 
do biedy. W marcu 18. i w lipcu 15. umieściliśmy 
dalszy pogląd za drugą połowę roku.

Nr. 19, str. 3. „Chude świętopietrze." (Są to 
wymysły o bogactwie Ojca św. i kłamstwa na ks. 
Ściskałę, który je sprostował w nr. 22.) „Agitacya 
z ambony" (Kłamstwa na ks. Olszaka, o których 
już „Gwiazdka" pisała.) „Sprostowanie ks. Czyża" 
(który 13 kłamstw na siebie wykazał „Robotnikowi").

Nr. 20, str. 2. „Gospodarka zakonnic w szpi
talu Trzynieckim." Str. 3. „Zachłanność klerykałów." 
(Napaść na ks. Augustina.) „Gwiazdka Cieszyńska* 
(Wylanie truchę żółci Tadeusza na odpowiedzi „Ro
botnikowi"). „Reclus" anarchista wychwalany. Str. 
4. „Dowcipne mnichy." (Bajki o zakonnikach w 
Paryżu.) „Jak księża pojmują swoją „świętą" misyę." 
(Obelżywa napaść na pewnego księdza we Wiedniu 
przy zaopatrywaniu starca.)

Nr. 21, str. 1. „Klerykali rujnują szkolnictwo.“ 
(Jakoby księża katoliccy chcieli mieć samych głup
ców i byli przeciw nauce!!) Str. 2. „Zdrajca we 
fioletach." (Tak nazywa arcybiskupa Popiela, który 
nie pochwalił strejku dzieci szkolnych.) Str. 4- 
„Księże sprostowania." (Naśmiewa się z księży, 
że nie znają dobrze paragrafu o sprostowaniu, jakie 
ma być, i nazywa wszystkich księży śląskich zło
dziejami i lubieżnikami.)

Nr. 22, str. 1. „Francuski sędzia o małżeń
stwie." (Sędziego, który głosi zwierzęcą miłość u 
ludzi, wychwala.) Str. 2. „Obłudą i krętactwem." 
(Nowe wylanie żółci Tadeusza na „Gwiazdkę Cie
szyńską", którą ochrzcił po pierwszy raz chrztem 
bezwyznaniowca i dał nowe imię „Czarownicy Cieszyń
skiej". Kto nie umie przezywać, może się dosta
tecznie z tego jecn go ustępu nauczyć.) „Parada 
Floryańska" we Frýdku. Str. 3. „Księża, Jako wy
chowawcy." (Pisze o skazaniu ks. Hartmanna na 
7 miesięcy za zbrodnie, popełnione w sposób obrzyd
liwy. O prawdziwości tego artykułu nie mogliśmy 
się niczego dowiedzieć. Zdaje się, że to skłamane, 
jak tyle innych rzeczy.) „Sprostowanie" ks. 
Ściskały.

Nr. 23, str. 3. „Wychowanie austryackich ksią
żąt." (Złości się, że dwaj książęta uczą się w szkołach 
jezuickich.) „Wsnaniałomyślny dar." (Wyśmianie 
wody z Lourdes [Lur1u|) „Otrucie świętą wodą.“ 
(Kłamstwo, jiowtorzone za innemi gazetami socyali- 
stycznemi.) „Upadek odpustów we Frýdku." (Śmieje 
się z „geszeftów" odpustowych.) Str. 4. „Arcy
biskup dr. Kahn, jako pracodawca." (Zarzuca mu 
brak miłości chrześciańskiej, jakoby się nie starał 
o swych robotników.) „Pocieszny spór." (Naśmiewa
s.ę z opieki Matki Boskiej, Królowej korony wę
gierskiej czy austryackiej.)

Nr. 24, str. 1. „Klerykalizacya szkół w Ga- 
licyi." (Oburza się, że szkoły katolickie utrzymy
wane ze składek katolików mają mieć te same 
prawa co szkoły utrzymywane przez rząd.) Str. 3. 
„Nie śmiesz być katolikiem." (Sroży się na księży, 
że na kazalnicy i w konfesyonale zakazują czytania 
złych gazet, u. p. „Robotnika śląskiego" i zakazują 
bliskich stosunków z ludźmi bez wiary.) „Cuda 
kalwaryjskie.“ (Odpowiedź była w „Gwiazdce".) 
„Socyalizm na ambonie.* (Ks. JanSa psuje zarobek 
Regerowi i dlatego nań napada.) Str. 4. „Solidar
ność robotnicza a miłość chrześciańska." (Żąda, 
żeby katolicy popierali także ludzi, którzy tylko 
w biedzie katolików znajdą; kiedy z biedy wyjdą, 
wtenczas śmiać się dalej mają z głuęców-klerykałów.) 
„Przestrz łganie postów." (Wyśmiewa się z portów 
i kłamstwo na ks. Knypsa.)

Nr. 25. Tu zabrakło Tadeuszowi materyalu, 
przeciw religii lub księżom nic nie pisał.

Nr. 26, str. 2. „Towarzysz Kasprzak.” (Wy
chwalany, że umarł na szubienicy a księdza przed 
śmiercią przyjął ze śmiechem i t. d.) Str. 3. „De- 
monstracya antyklerykalna w Stonawie." (Pochwala 
kocią muzykę i wrzaski: Precz z księdzem ze 
Stonawy.) „Obligacye płatne w niebie." (Pisze 
głupstwa, obliczone na głupotę czytelników.)
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Ni. 27, str. 3. „Oświata czy muzyka". (Solą 
w cezach są „Robotnikowi“ ks. Schubert I burmistrz 
w Małych Kończycach, bo nie skakają według gwi- 
zdawki jego, dlatego hejże na nich: kłamstwa!) 
(Dok. nastąpi.) „Przyjaciel nawróconego Witolda".

Karmienie i pielęgnowanie zwierząt 
domowych.

Odc-jt p. Greger a, nauciyciela w Niem. Lutyni, wygło
szony w Kółku rolrrczem tamie d. 26. listopada 1906.

Zwierzęta domowe bardzo ważną odgrywają rolę 
w gospodarstwie. Bez nich gospodarstwo nie byłoby 
osięgło tego stopnia rozwoiu, na którem jest ddsiaj. 
Zwierzęta trzymamy dlatego, aby z nich wyprodu
kować jakieś wartości ekonomiczne, jak n. p. siłę, 
mięso, skórę, tłuszcz, nabiał. Chcąc jednak mieć 
pożytek z zwierząt, musimy je odpowiednio karmić.

Jeżeli zechcemy utrzymać zwierzę tylko przy 
życiu, wystarczy podawać mu paszę t. z. bytową. 
Jeżeli żądamy od zwierzęcia jakichś usług, gdy 
chcemy, żeby coś produkowało, wówczas musimy mu 
dać pewną racyę karmy produkcyjnej, potrzeb
nej do wyprodukowania tego, czego od niego żądamy.

Karmienie zwierząt powinno być ekonomiczne
t. z., że produkt zwierzęcy powinien nam przynieść 
więcej dochodu, niż kosztowała zużyta przez dane 
zwierzę pasza.

Z produkcyą dobrych pasz naturalnych idzie w 
parze produkcyą najlepszych i najpiękniejszych 
zwierząt domowych. Pasza paszy bowiem nie jest 
równa. Mamy paszy złe i dobre. Dlatego więc po
dawany zwierzęciu pokarm nie należy oceniać według 
ilości, ale według jakości.

Karmienie zwrerząt domowych ma na celu:
1. Możliwie najkorzystniejszą sprzedaż produktów 
gospodarskich przez organizm zwierzęcy; 2. zyskanie 
siły; 3. zyskanie gnoju.

Pokarm zwierząt domowych składa się z wody, 
paszy i środków drażniących.

Woda. Każdy żyjący oiganizm potrzebuje 
pewnej ilości wody i to w pewnym stosunku do 
spożytej paszy. Ilość wody potrzebnej dla zwierząt 
zależy od ich gatunku, wieku, sposobu użytkowania, 
od pory roku, wilgotności powietrza, wreszcie od 
karmy. Koń rcboczy więcej potrzebuje wody, niż 
koń stojący spokojnie w stajni. W lecie potrzebują 
zwierzęta więcej wody niż w zimie. Przy żywieniu 
paszą suchą, zawierającą zatem mniej wody, zwie 
rzęta potrzebują więcej pić; przy żywieniu paszą 
więcej wody mającą, n. p. paszą zieloną, wywarami 
i t. p., mniej. Najmniej wody potrzebują owce 
(1%—2 kg na 1 kg suchej substaneyi w karmie), 
potem konie (2—3 kg), więcei bydło (4—5 kg), 
najwięcej świnie (6—8 kg). W przecięciu podają 
ilość, potrzebnej dla zwierzęcia wody dziennie na 
8 — io% jego żywej wcgi, przy żywieniu karmami 
sui bemi (n. p. zwierzę, ważące 50u kg, potrzebuje 
dziennie 40- 50 kg wody, gdy je karmimy suchend 
paszami). Przy żywieniu paszami, mającemi wiele 
wody, a więc n. p. paszami zielonemi wyniesie prze
ciętna dzienna dawka wody 2—3% jego ży wej wagi. 
(N. p. : Zwierzę, ważące 500 kg, potrzebuje dziennie 
10—15 kg wody.)

Woda do pojenia powinna być czysta, bezwonna, 
i<ez smaku, niezbyt twarda i nie za zimna. Woda 
»eszci owa albo śniegowa jest najgorsza, bo brak w 
niej prawie zupełny son mineral ‘yth, niezbędnych 
dla organizmu, zawiera nadto rozmaite zanieczysz
czenia, ma często nieprzyjemny zapach smak, i moż? 
się stać łatwo szkodliwą dla zdrowia zwieiząt. Woda 
źródlana jest zwykle najczystszą i zawiera więcej 
składników minen-lnych, a mniej organicznych, jak 
woda stawowa, albo rzeczna. Z reguły wody źródlane 
są też najzdrowsze dla zwierząt, byle nie były po
dawane za zimne — najlepiej mające temperaturę 
10—14° C. — Woda studzienna może być dobią, 
byleby studnie były dość głębokie i nie znajdowały 
się w pobliżu ścieków, gnojami i t. p-, gdyż wtedy 
woda zanieczyszcza się łatwo i może być wprost 
tukoiliwą. Woda rzeczna lub stawowa, jest miększa 
od źródlanej lub studziennej, jednak zwykle więcej 
zanieczyszczoną różnemi częściami organicznemi. 
Zwierzęta, zwłaszcza bjdło rogate, wolą taką miękką 
widę od twardej źródlanej; za miękka jednak nie 
jest dobra ze w'glçdu na mniejszą zawartość soli 
miaera’nych, zwłaszcza dla zwierząt młodych. Naj
więcej drażliwymi na złą wodę są konie i owce. 
Jeżeli zwierzętom pozostawi się swobodę p°d względem 
picia wody, to zależnie zresztą od rozmaitych wspo
mnianych wyżej okoliczności, piją wodę zwykle częś
ciej, ale w mniejszych ilościach. Zresztą poi się 
zwierzęta zwykle 3 razy dziennie, dozwalając wów
czas napić się do syta. Pojenie odbywa się albo 
przed, albo częściej po nakarmieniu. Nie należy 
jednak poić zaraz po nakarmieniu, gdyż woda wy

płukuje wówczas pokarm z żołądka i nie pozwala 
na dobre strawienie tegoż. Z tego względu, jeżeli 
się poi po nakarmieniu, należy to czynić w 1—2 
godziny po spożyciu karmy. Ostrożność taka jest 
wskazaną zwłaszcza wtedy, gdy dajemy zwierzętom 
zieloną paszę, ziarna strączkowe, albo wogóle karmy 
łatwo pęczniejące w żołądku, dla uniknięcia wzdęć, 
kolek i t. p. przypadłości.

Pasza. Rozróżniamy paszy objętościowe 
i skoncentrowane, czyli treściwe.

Do objętościowych zaliczamy siano, słomę, plewę 
i paszę zieloną. Do treściwych ziarno zbóż, rośliny 
okopowe, różne odpadki przemysłowe.

Siano. Jest to pasza, przyrządzona z traw ły
kowych lub innych roślin pastewnych. Wartość siana 
jest bardzo rozmaitą i zależy od wielu czynników, 
jak n. p.: 1. od gleby; 2. rodzaju traw; 3. pory i 
sposobu sprzętu ; 4. nawożenia łąk. Rośliny zielone 
najlepiej zbierać na siano w czasie rozpoczynającego 
się kwitnienia, lub najpóźniej w pełnym kwiecie, 
później bowiem ilość materyi białkowych się zmniej
sza, a natomiast wzrasta ilość włóknika; siano z 
takich roślin zrobione, ma znacznie mniejszą wartość 
odżywczą, jest twarde, trudniej strawne i niesmaczne. 
Z rozmaitych gatunków siana najpowszechniejszem 
jest siano łąkowe. Jest to też siano najlepsze. 
Drugi pokos łąk daje po wysuszeniu t. zw. potraw 
albo o|awę, która jest miększą, bo złożoną prze
ważnie z liści niedorosłych roślin. Zebrany pogodnie 
stanowi dobrą paszę. Najlepsze siano należy prze
znaczać dla wszystkich zwierząt młodych, jak również 
dla zwierząt karmiących młode. Siano delikatne, 
krótkie, zebrane z łąk suchych, przeznacza się dla 
owiec, siano średnie dla koni, siano dłuższe, grubsze, 
liściaste wyzyskuje najlepiej bydło rogate. Siano 
z koniczu, lucerny, mieszanek, wyki i t. p., chociaż 
może mieć większą wartość karmowa od siana łą
kowego, trawią zwierzęta trudniej. Dlatego prze
znacza się je zwykle dla dorosłych zwierząt prze
żuwających. Nieodpowiedniem jest siano wypłukane 
przez deszcz, zamulone, zmieszane z piaskiem, 
spleśniałe, stare. Karmiąc takiem siu am stajemy 
się tem samem przyczyną różnych chorób u zwie 
rząt. — Siano kwaśne, z łąk błotnistych jest 
nietylko mało pożywne ale i szkodliwe, wywołuje 
bowiem u zwierząt różne choroby.

Słoma. Jest bi rdzo cenna w gospodarstwie 
wogóle, zwłaszcza przy i vtwarzaniu nawozu stajen
nego, a przy żywieniu zwierząt domowych w szcze
gólności. Jako karma, zawierająca dużo włóknika, 
a mało składników odżywczych, nadaje się dobrze, 
pocięta *a sieczkę, do zmieszania z innemi karmami 
n. p. okopowemi, wywarami, makuchami, otrębami 
i t. p. Dopomaga skutecznie do lepszego ich po- 
łucia i strawienia, a sama staje się w takiej mie
szance smaczniejszą. Wartość słomy zależy, podobnie 
jak wartość innych karm produkowych w gospo
darstwie, od rodzaju gleby, siły nawozowej, metody 
uprawy, sprzętu i t. p. Najbogatsza w materye 
pokarmowe jest słoma roślin strączkowych, z których 
bywają najczęściej używane, jako karmy słoma 
grochowa i wyczna, do częściowego zastąpienia siana 
u koni i owiec. Ze słom zbożowych, słoma zhoż 
jarych (owsa i jęczmienia) jest bogatsza w skład
niki odżywcze, niż ozimych, nadto zawiera mniej 
włóknika, jest miększa, smaczniejsza i łatwiej strawna 
od słomy ozimej. Słomie pszenicznej przypisują 
zwykle większą wartość mž żytniej. Żytniej uży
wają dhtego, żeby zmusić zwierzę do lepszego 
żucia i naślir iania, dodaiąc ją do obroku jako sieczkę

Plewa. Plewa z jakiegokolwiek zboża jest o 
wiele pożywniejsza niż słoma. Wartość plewy za
leży od rodzaiu zbóż. Plewa ze zbóż jarych i mo
tylkowych, jest dobra ze względu na to, że jest
ba.'dzo strawna, zwłaszcza, że plewę podaiemy 
zwierzętom zwykle parzoną.

Ziarna zbóż i roślin strączkowych. 
Posiadają wysoką wartość odżywczą, posiadają bo
wiem w znacznej ilości te części, których potrzebuje 
organizm zwierzęcy. Ziarnem powinno się karmić 
przedewszystkiem zwierzęta młode, chodzi nam bo
wiem o to, aby zwierzę dostało wiele części po
żywnych w małej objętości. Nie powinniśmy żało
wać takie ziarna zwierzętom roboczym. Z pomiędzy 
różnych rodzajów ziarn zasługuje na szczególną 
uwagę owies. Owies, jak wykazuje analiza, nie jest 
najbogatsza karma z pomiędzy wszystkich ziarn. 
Inne ziarna bowiem posiadają o wiele więcej części 
odżywnych niż owies. — W ziarnie owsa jest alkaloid 
(odłączenie węgla, wodoru i azotu — często i tlenu) 
t. zw. „avenina", który bardzo korzystnie wpływa 
na organizm zwierzęcy. — Młoue zwierzęta, które 
dostaną owies, rozwijają się bardzo ładnie. — Konie 
są wesołe, bujne, silne, wytrwałe. — ATtnina 
właśnie dodaje tej energii zwierzęciu. — A jeżeli 
zwierzę jest zdrowe i wesołe, to i trawienie odbywa 

się prawidłowo, i apetyt jest dobry (przykład n 
ludzi). — Do owsa musimy dodawać ziarna roślin 
motylkowych w stosunku 1:3 t. z., że na trzy 
części owsa damy ledją część ziarna z roślin mo
tylkowych (3 l owsa — 11 ziarna motylk). Ziarno 
z roślin motylkowych jest bardzo dobrym pokarmem, 
bo zawiera bardzo wiele pożywnych części, nie działa 
jednak tak na organizm zwierzęcy jak owies.

Odpadki przemysłowe. Do tych należą 
grys albo otręby, braha, makuchy, melasa, mączka 
mięsna. Otręby albo grys są to odpadki uzyski
wane przy mieleniu ziarna na mąkę, lub przy 
fabrykacyi krup. Używane jako karma dla zwierząt 
gospodarskich, działają dobrze na pewne kierunki 
produkcyi n. p. mleczność lub opas, byle nie dawać 
ich za wiele (dla krów mlecznych 1—2% kg na 
sztukę, dla bydła opasowego 4 kg na sztukę). 
W ilościach nadmiernych używane działają osłabia
jąco na cały narząd trawienia, wywołując nawet 
niektóre niebezpieczne przypadłości, jak kolki i t. p. 
Dla koni wogóle mniej odpowiednie, bo mimo po
ważnie dobrego wyglądu przy żywieniu większą 
ilością otrąb, konie tracą siłę, łatwo się pocą, a 
nawet podlegają różnym chorobom. Podaje się je 
najlepiej na sucho zmieszane z inną karmą n. p. 
z burakami i sieczką i t. p., wtedy bowiem są 
lepiej wytrawiane, jak podane zwilżone albo zmo
czone. Tylko dla świń mają być lepsze gotowane. 
U nas najpowszechniej używają jako karmy otrąb 
pszennych, niekiedy żytnich. Otręby często zanie
czyszczone są różnemi ciałami obcemi, albo zafał
szowane różnemi domieszkami, na co należy zwracać 
uwagę przy zakupnie, gdyż obniża to nietylko ich 
wartość, ale może działać szkolliwie na zdrowie 
zwierząt. —  (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Ilość v ody potrzebnej dla zwierząt- 

Dr. B i 11 i n g, weterynarz amerykański, przepro
wadzał od lat kilku doświadczenia w tym kierunku, 
z których okazało się, że konie przyjmują dziennie 
64 do 80 funtów t. j. 32 do 40 litrów wody. 
Konie, które nie pracowały, wypijały w lutym i 
marcu 24 do 30 litrów, konie w ciężkiej pracy 31 
do 42 litrów, popołudniu w większej ilości. Bydło 
wypija więcej wody jak konie; krowy nie dojące 
się wypijają 39 litrów, świeże or aient i n.e mniej 
jak 56 litrów dziennie. W przeciwstawieniu do koni 
wypijały krowy największą ilość wody w godzinach 
rannych. — „Deutsche Landw. Presse."

Kartofle jako karma dla krów mle
cznych. Jak uczy doświadczenie, mogą być kart< fle 
użyte jako karma dla krów mlecznych, muszą być 
jednak przed użyciem wymyte i obrane z kiełków 
(kulców); o tem ostatniem często się zapomina. 
Sprzeczne zapatrywania panują co do tego, czy 
podawać kartofle surowe, czy parzone. Surowe 
zdrowe ziemniaki można skarmiać krowami bez 
obawy, jeżeli nie daje się ich na dzień i sztukę 
więcej jak 1Ü—12 kg i jeżeli nie brak stosownego 
dodatku siana, słomy i karmy treściwi j. Podawanie 
większych ilości nie działa dobrze, g-lyż ilość 
tłuszczu w mleku się zmniejsza, a mleko i masło 
nabierają nieprzyjemnego posmaku; nadto masło 
staje się twardem, a u zwierząt występują niekiedy 
rozmaite przypadłości. Przy miernych dawkach kar
tofli można sobie zatem oszczędzić zachodu parzenia 
tem więcej, że kartofle parzone działają więcej na 
osadzanie się tłuszczu w ciele, jak na mleczność. 
Parzenie osłabia złe skutki, występujące przy skar
mianiu surowych ziemniaków. To też, jeżeli z 
jakiegokolwiek powoflu test się zmuszonym skarmiać 
ziemniaki w większych ilościach, a zatem więcej 
lak 12 kg na dzień i sztukę, wtedy jest stanowczo 
wskazanem poprzednie ich parzenie.

„Landwiith. Zeitschr."

Korespondencya.
Z Niemieckiej Lutyni.

Dwie rzeczy stały się plagą w naszej gminie : 
złodzieje i samojazJy

Nie przejdzie dzień i noc, żeby nasi gospoda
rze i nasze gospodynie z płaczem nie opowiadały 
o nieszczęściu, jakie je spotkało. Jednemu wszyst
kie kury w nocy pozabierano i karki im pos-krę- 
cano, drugiemu wszystkie gęsi, bo złodziejom pierza 
i gęsiny potrzeba. Pierze można łatwo do Moraw
skiej Ostrawy zanieść i pokątnjm odb'orcom sprze
dać. Trzeci miał truśki (indyki) na chowie, aby je 
w mieście lub na dworcu brgumińskim dobrze 
spieniężyć, lecz złodziej przedbiegl, a truśki już są 
sprzedane i zjedzone. Czwarty zabił ostatnimi 
dniami wieprzka, dzisiaj patrzy na mięso, tu ani
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śladu z mięsa, tylko otwór w strzesze jest znakiem, 
kędy wynoszono jego mięso. Tam zaś szaty prze
paliły, i tak to idzie bez końce. Ludzie mądrzy a 
złodzieje jeszcze mędrsi i zuchwalsi. By im nie 
przeszkadzano w złodziejstwie, strzelają nawet z 
rewolwerów, by biedakowi napędzić strachu. L»cz 
to nas nie dziwi, kiedy lada kto rewolwer nosi i 
w karczmie strzela.

Złodziei poszukują, ale żadnego nie wyśledzono, 
a jeżeli kogo wyłapią, tego puszczą, aby na nowo 
mógł karmić się z krwawo zarobionego majątku. 
Latoś się gdzieś stało, że jakien uś gospodarzowi 
skradziono 10 kaczek. Musiał się stawić do sądu, 
a wszędzie mu powiedziano, dlaczego lepiej nie za
mykał kaczek. U jednego znaleziono pęk kluczy 
najróżniejszych, które zbierał, by ich w razie po
trzeby użyć. Nie jeden tu złodziej, ale cała szajka, 
do której, zdaje się, i żony złodziei należą. Jak 
się to skończy, nie wiemy, ale lepiej nie będzie, 
tylko gorzej, bo się nikt nie boi więzienia. Lecz 
gdzie indziej nie lepiej.

Drugą plagą naszej gminy są samochody czyli 
samojazdy. Od tej chwili, kiedy mamy walcowaną 
drogę od Frysztatu przez Lutynię ku Skrzeczomowi 
i na drugiej stronie ku Dąbrowej, jedzie się jako 
na stole, czy pogoda czy niepogoda. To kiermasz 
dla bicyklictów, których się wiło pełno na drogach 
w lecie. Teraz się pokrzały i samojazdy, które ka- 
dy dzień nasze drogi niebezpiecznymi robią. Nie 
dosyć na tern, że pieszy może być przejechany lubna 
ziemię powalony, ale co gorsza z naszymi koniami 
i wozami, których się roi pełno na drodze. Konie 
się płoszą, do przykopy węgiel i ludzi wysypują; 
ludzie się lękają, a samojazdom zdaje się to ucie 
chę sprawia, k>edy konie przed nimi się lękają a 
nieszczęście za sobą nio-ą. W dzień żie i w wieczór 
źle, kiedy przed komami samojazd zabłyśnie albo 
w tyle turkoce, stęka, chrapie i człowieka straszy. 
Jest też to do strachu, kiedy się ktoś popatrzy na 
kierownika samojazdu, zakapturzonego, obleczonego 
jako pajac albo jeszcze gorzej, z błyszczącemi wiel- 
kiemi oczami.

Czy tu niemasz żadnej pomocy, czy tu gminy 
muszą bezczynnie patrzeć, jako ich mieszkańcy i 
bydło do nieszczęścia wpadają? Jeżeli nie można 
tym jazdom zabronić, to niech wydadzą ostre prze
pisy, że n. p. nim się .konie przyzwyczają, każdy 
samojazd musi zawczasu stanąć, kiedy kierownik 
widzi przed sobą wóz z końmi, lub kiedy dojeżdża, 
aby wóz zatrzymać, konie można przychwycić, a 
samojazd krokiem się około koni przesuwał. Sły
szymy i czytamy, ile n. p. w Anglii, gdzie jazda 
samochodami bardzo jest rozpowszechniona, płacić mu
szą odszkodowania. Lecz któż zapłaci pieniędzmi 
życie człowieka? —

Z ziem polskich.
Wiec księży w Warszawie. Na wiecu, 

który się odbył dnia 12. b. m. zebrało się 417 
księży katolickich tak z Królestwa Polskiego, jua 
Litwy, Rusi i Białorusi. Wiec trwał od 2. po
południu do północy. Uchwały zapadłe na wiecu 
domagają się: 1. Jak najszerszego samorządu ad 
ministracyjnego i ustawodawczego z oddzielnym sej
mem w Warszawie, wybieranym przez powszechne, 
równe, bezpośrednie i tajne glosowanie. 2. Ducho
wieństwo winno stanąć na gruncie ludowym i chrze- 
ściańskim i pracować z ludem dla ludu, podnosząc 
jego poziom moralny, materyalny i narodowy. 3. 
Starać się, aby młodzi księża, wychodzący z serai- 
nary um zamowali się gorliwie sprawami religijnemi, 
narodowemi i społecznemi. 4. Zagromadzenie języka 
polskiego w urzędowaniu kościelnem. 5. Urządzania 
dalszych zjazdów księży, celem omówienia spraw 
narodowych i społecznych. 6. Zniesienia kary śmierci 
i powszechnego ułaskawienia dla przestępców po
litycznych. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Święta minęły w mo

narchii spokojnie. Stronnictwo i prasa zajmuje się 
obecnie przeważnie powszechnem prawem głosowa
nia i jego widokami co do przyjęcia w Radzie 
państwa. Rząd już porozumiewa się ze stronnic
twami co do podziału poszczególnych krajów koron
nych na okręgi wyborcze. W tym celu już dnia 4. 
stycznia odbędzie posiedzenie komisya parlamentarna 
Koła Polskiego, aby się zastanowić nad ustawą 
wyborczą, opracowaną przez rząd odnośnie do Ga- 
licyi. Największe trudności napotyka nowa ustawa 
na Morawie, gdzie Niemcy chcą nadal mieć większą 
połowę posłów, choć stanowią w kraju coś więi-ei 
nad czwartą część ludności. Bardzo ważny jest 
także podział okręgów wyborczych na Śląsku.

Obawiać się należy, że Niemcy tak pokierują sprawą, 
iż Polacy i Czesi me będą mieli prawie żadnej 
korzyści z powszechnego prawa glosowania. —

— Rządowy projekt nowej ustawy wyborczej dla 
Węgier przepisuje w § 1 : Uprawnionym do gloso
wania jest każdy obywatel węgierski, który ukoń
czył 24. rok życia i który umie czytać i pisać. 
§'3 określa, kto posiadać ma bierne prawo wy
borcze. Według niego może być wybrany posłem 
każdy, kto posiada czynne prawo wyborcze, jeśh 
od 10 lat jest obywatelem węgierskim i włada ję
zykiem węgierskim. Według § 6. wybory mają być 
tajne i odbywać się za pomocą kartek. Dalsze pa
ragrafy przepisują, że liczba mandatów pozostać 
ma niezmieniona, i że ci wyborcy, którzy już do
tychczas posiadali prawo głosowania, otrzymają je 
nadal na przeciąg dwóch kadencyi, to jest lat dwa 
naście, chociażby nie umieli czytać i pisać.—

Wiochy. Nowy gabinet ministrów się utwo
rzył i przedstawia się jak następuje: Fortis (prezes 
ministrów i sprawy wewnętrzne); Margrabia de 
San Giuliano (sprawy zewnętrzne); Finochiardo 
(sprawiedliwość); Vacchelli (finanse); Carcano 
(mistrz skarbu); jen. Mainoni dTntingoano (wojna); 
admirał Mirabello (marynarka); Marinis (szkolnic
two); Todesco (budownictwo); Mursengo Bestia 
poczty). —

Francy a. Minister marynarki francuskiej 
Thum-ion oświadczył w rozmowie z pewnym dzień 
nikarzem, że marynarka francuska jest obecnie sil
niejszą od niemieckiej, ale skoro w parlamencie nie
mieckim uchwalony zostanie nowy etat marynarki, 
i Francja będzie musiała pomyśleć o powiększeniu 
swoich sił morskich. W etacie na rok 1906 prze
znaczone będą koszta na budowę trzech wielkich 
pancerników. —

— Znane jest ohydne rozporządzenie, na 
mocy którego z wszystkich sal sądowych we 
Francyi powyrzucano krucyfiksy. Obecnie podobne 
rozporządzenie wydał minister marynarki Thomson. 
Według tego bezbożnego orędzik mają być pokaso
wane wszystkie święte obroży i krzyże, znajdujące 
się w budynkach, należących do administracyi ma
rynarkowej. Tak postępuje masońsko- socyalisticzny 
rząd w kraju na wskroś katolickim. —

Hiszpania. W Barcelonie usiłował pewien 
anarchista zamordować ks. Kardynała Casanasa. 
Złoczyńcę sadzono w więzieniu, gdzie się otruł. 
Prezes ministrów powinszował Kardynałowi, że 
unikł grożącego mu nieszczęścia. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowanie. Dotychczasowy kierownik dy* 

rekcyi kameralnej arcyksięcia Fryderyka i inspektor 
ekonomii August Payer mianowany został dyrek
tu rem kameralnym. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików" odbędzie się w niedzielę, d. 7. stycznia 
1906 o godz. 2. popołudniu w gospodzie p. Jukóba 
Barabasza w Hermanicach koło Ustronia. Uprasza 
się o liczny udzitł —

— Jasełka. W niedziele, d. 7. stycznia 1906 
urządza Polska Kongregacya Maryańska w sali „Domu 
Narodowego" przedstawienie „Jasełek" czyli „Myste- 
ryum Bożego Narodzenia w czterech odsłonach ze 
śpiewami. Początek o godz. 4. popołudniu. Dochód 
przeznaczony na tanią kuchnię dla studentów z 
gimnazyum polskiego i pa rai elki. Mamy nadzieję, 
że tak treść przedstawienia, jak i cel szlachetny 
spowodują liczne przybycie Sz. Publiczności w tym 
dniu do Cieszyna.

— Wesołe święta. Ponieważ z dniem 1. stycz* 
nia 1906 przechodzą arcyks. huty i kopalnie na 
własność „Austr. towarzystwa hutniczo-górniczego" 
rozkazał dotychczasowy właściciel arcyksiążę Fry
deryk, aby d. 24. b. m. wypłacono jako nadzwy
czajny dodatek wszystkim urzędnikom hut i 
kopalń roczną płacę. Równocześnie utworzył arcy- 
książę fundacyę w wysokości 200.000 K, której od
setki używane będą na zapomogi dla służbistów i ro
botników, którzy bez własnej przyczyny popadli w 
nędzę. Jak się dowiadujemy, podurzędnicy wnieśli 
podanie do arcyksięcia, aby i im także wypłacono 
remuneracyę w wysokości płacy rocznej. —

— Kolej lokalną ostrawsko-karwlńską budo
wać zamierzają Polska i Morawska Ostrawa. Kolej 
przebiegać będzie 27 szybów ; ludność zaś zamiesz
kująca okolicę, mającą być przeciętą przez kolej, 
wynosi 2000 dusz. Pociągi jeździć będą co 36 minut, 
codziennie 102 pociągi. Długość kolei tej wynosić bę
dzie 32 km. Dochody obliczone na 1,082.100 K, a po 
potrąceniu kosztów administracyjnych i utrzymania 
pozostanie 286.000 K na 5°/, oprocentowanie, 
pożyczki. —

— Zmiana lokalu. Pan Jan Bartosik prze
prowadza swoją piaeownię krawiecką z dniem 29. 
b. m. z ulicy SteLnii na Stary Tare, L. 13. otor 
kancelaryi p. dra Dyboskiego. wzglę lnie p. Zemana, 
o czem jf go Szanownych odbiorców i jego Szano
wną klientelę zawiadamiamy. —

— Sprostowanie. Na podstawie §. 19. us*. 
pras, proszę o umieszczenie w najbliższym numer. « 
„Gwiazdki* następującego sprostowania, dotyczącego 
treści rozmowy „Jury i Jóoka" z dnia 16. grudnia 
1905: 1. Nieprawdą jest, jakobym był socyalulą, 
g lyż nie należę dotąd do żadnej partyi socyaüstycz- 
nej ; natomiast prawćą jest, że jestem Polakiem
1 jako taki należę do kilku towarzystw ogólno 
akademickich i dotyczących czysto mej nauk*.
2. Nieprawdą jest, jakobym kolportował (to bo
wiem wynika z treści) owe odezwy młodzieży kra
kowskiej, natomiast prawdą jest, że 5 odezw 
rozdałem między kolegów-giumazyali tów na 
ich własne żądanie i to w drodze prywatnej. 
Z uszanowaniem Franciszek Jurzykouski, słuch, med.

— Postępy wroga, W listopadzie odbyło się 
w Opswie zgromadzenie zwołane przez główny 
Zarząd NordmXrku, na którem złożono sprawo 
zdanie o działalności tegoż towarzystwa w pier
wszych dziesięciu latach. Stwierdzono wielki rozwój 
Nordmarku. W ostatnim roku przybyło mu 1880 
członków; posiada ich więc obecnie 13.509 w 173 
miejscowych odddalach. Tylu członków nie posiadają 
wszystkie polskie towarzystwa w Cieszynie razem 
wzięte. Bibliotek założono w ostatnim rotu 25; 
wszystkich zaś jest obecnie 101 z 13 500 tomami. 
Śpiewników sprzedano 4258, odznak 450, pudełek 
z zapałkami 600.000, stempli narodowych 271.485 
za 4648 K 56 h. Udzielono 78 studentom 3464 K 
52 h zapomóg. Starano się o sprowadzenie na 
Śląsk służby niemieckiej, a obecnie jest zsuiiar- 
osiedlać Niemców w okolicach pokkich i czeskich. 
Miejscowe oddziały pracują bardzo gorliwie i są 
ofiarne na cele narodowe. Wielki ten rozwój Ford' 
marku powinien nas Polaków przerazić, i nakłonić 
do usilniejszej pracy w towarzystwach polskich i do 
większej niż dotąd ofiarności. Każdy Polak śląski 
powinien należeć do kilku towarzystw narodowych. —

— Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego 
w Cieszycie złożyli: pp. Franciszek Tománek 
właściciel młyna wRopicy, Zofia Tomiczkowa, żona 
właściciela realności na Bobrku, Jan Gałuszka, 
właściciel realności w Cieszynie, ks. Józef Aal.- 
czek, proboszcz w Ropicy, Tomasz Bury w Cieszy
nie, Paweł Branny w Sibicy, Jan Smjczek w Go
leszowie, Jerzy Międzybrodzki w S bicy, Franciszek 
Głombek, rolnik w Olbrachcicach, Ignacy Biernacki 
w Mostach po 2 K; Ks. Wilhelm Kasperlik, wikary 
w Cieszynie 50 K; p. Antoni Kasperlik, kierownik 
szkoły w Zarzeczu 2 K ; N. N. w Karwinie 50 K ; 
ks. Jan Skulina, proboszcz w Dziećmorowicach 
3 K; z okazji pierwszego zgromadzenia „Opieki" 
N. Ń. w Cieszynie 1 K; p. Aleksander Krasno- 
dębski w Sosnowcu 2 K 50 h; ks. Antoni Siuda, 
wikary w Krakowie 10 K; p. Rudolf Fxek, orga 
nista w Trzjńcu 2 K; z odczytu urządzonego dnia 
17. b. m. w Czytelni katolickiej w Ustroniu BK; 
p. Weronika Szygut w Cieszynie 2 K; zamiast 
życzeń noworocznych p. Jan Godlowski, kierownik 
polskiej szki ły w Cieszynie 2 K ; N. N. w Cie
szynie 2 K. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Sztwiertnia, rolnik w Kisielowie 2 K; p- 
Ludwik Rużycki, aptekarz w Strumieniu 4 K; ks. 
Stanisław Weissmann, proboszcz w Dębowcu 8 K; 
p. Paweł Rymorz, rolnik w Kozakowicach 2 K; p. 
Jan Biedrawa, właściciel realności w Trzyńcu 2 K; 
p. Marya Biedrawowa w Trzyńcu 2 K; p. Paweł 
Heczko, słuchacz teologii w Bystrzycy, zebrane na 
listę 2 K; p. Józef Wilczek, kierownik szkoły w 
Dziećmorowicach 2 K; p. Jan Danek, rolnik w Ze
brzydowicach 2 K ; p. Franciszek Mocko w Trzyńcu
2 K ; p. Franciszek Michejda, profesor gimnazyainy 
w Krakowie 2 K i zamiast życzeń noworocznych 
1 K; zakład wygrany w Nawsiu 1 K; p. dr. Jan 
Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek 
tygodniowy 1 K ; p. Mieczysław Paszkudzki-Zadora, 
właściciel dóbr we Lwowie, ze składek 464 K 13 h; 
pp. mecenas Osuchowski i dr. Hassewicz w War
szawie, na „Gwiazdkę* 200 K ; gmina miasta 
Oświęcimia 20 K. —

— Z Darkowa. Zwykle coś nie bardzo chwa
lebnego o nas słychać, zawsze złego więcej niż 
dobrego. Także dzisiaj mamy do ogłoszenia obu
rzające zdarzenie. Nasi gospodzcy niechrześciańscy 
urządzają sobie regularnie 2 razy na miesiąc tak 
zwane „szkubaczki", przynajmniej niektórzy. Do 
nich należy także S. Sternlicht przy farskim lesie. 
Przy ostatniej szkubaczce zjawili się także trzej 
„młodzieńcy* karwińtcy, zatrudnieni przy kolei i
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wywołali „bijatykę", która jednak została czasowo 
załagodzona. Kiedy jednak opuścili dom, słyszano 
nagle trzy strzały i rozbicie szyby. Okazało się, 
že owi trzej „młodzieńcy" z rewolwerów strzelili 
trzy razy do drzwi domu a jeden z nich rozbił 
szybę, zostawiając trochę krwi zranionej ręki na 
oknie. Wielkie mu szczęście przypisać należy, że 
zawierający drzwi domu nie został zabity, bo kule 
przeleciały przez drzwi. Nie pisalibyśmy o tern, 
gdyby się na tern skończyło. Lecz obawiać się 
rnusimy, że takie rzeczy powtarzać się będą, jeżeliby 
zbrodniarze uszli przed karą a „szkubaczki" takie 
się powtarzały; owe „szkubaczki" sprzeciwiają się 
ustawie o zawieraniu gospód i sklepów na czas, 
jako też psują dobre obyczaje a korzyść odnosi je
dynie „Mosiek". Dlatego zwracamy uwagę powoła
nych urzędów na to zdarzenie i wzywamy starostwo, 
aby nas broniło od podobnych napaści i psucia 
dobrych obyczajów. Na koniec zaznaczamy, że udział 
w bójce i pijackiej „szkubaczce" brał między innemi 
delegat „Unii górniczej". Kilku obywatel-i

_  Z Frysztatu. Święta minęły u nas w spo
koju, bez „Gwiazdki“ dla dzieci i bez śniega. Dopiero 
popołudniu w święto św. Szczepana zaczął padać 
-inieg, połączony z wielkim wiatrem i nadał ol obcy 
wygląd zimowy. —

— Z Jaworza. Jest to starym zwyczajem, że 
każdy pragnie święta Bożego Narodzenia spędzić 
w gronie najdroższych mu osób. I nasza Czytelnia 
urządziła sobie w drugie święto wieczorek, na 
który przybył uproszony w tym celu p. nauczyciel 
W. Dorula z Cieszyna z niewyczerpanym skarbem 
figli i dowcipów. Część wesołą wieczorka poprzedził 
odczyt p. J. Muchy o Maryi Konopnickiej. Prelegent 
wykazać się starał piękność i szczerą prostotę we 
wierszach tej ludowej pieśniarki, Która lud wiejtki 
ukochała sercem całem i duszą. Przeczytał i objaś
nił kilka najpiękniejszych, najdosadniej malujących 
niedolę ludu wiejskiego. Wreszcie zachęcił słucha
czów do łączenia się celem narodowej pracy, przy- 
czem złożył członkom „Czytelni" i jej kierownikom 
życzenia szczęśliwego Nowego Roku i dalszej po
myślności w narodowej pracy. Z kolei wystąpił 
p. Dorula z niezrównanymi monologami. Z czterech 
wygłoszonych monologow najoaruziej podobał się 
„Jasiek z pod Kraaowa", monolog jego własnej 
kompozycyi, połączony z ładnemi piosenkami, z 
których tryskał humur i dowt’p wywołując og. mny 
śmiech i burzę oklasków. Słuchacze bawili się 
znakomicie, a szczególnie nasze gaździnki, któremi 
od śmiechu aż „szkuoalo . Chociaż p. Dorula pierw
szy raz zjawił się u nas, zyskał sobie pomiędzy 
nami ogólne uznanie, bo umiał nam przy swojem 
pożegnaniu z nami prosto do duizy przemowie. 
Jego monologi pozostaną nam w pamięci, a nasza 
młodzież długo jeszcze będzie marzyć o tych sma
cznych gałuszkach rosnących na wierzbach i o tej 
śmietance płynącej we „Aurach" bośniackiego „landu", 
o czem nam tyle chwalący „pucer" w monologu 

Fedko w kłopocie" się naopowiadał. Obom tymże 
panom którzy wypełnili program wieczorku, składa 
w imieniu Czytelni serdeczne Bóg zapłać Wydział. —

_  2 Karwiny. Przed paru miesiącami przyszli 
nieproszeni goście, złodzieje do masarza Bażanow- 
sk «go, wyrwali liaszpy i dostali się do lodowni, 
gdzie większy zapas słoniny się znajdował, którego 
też nie szczędzili, ale co mogli, to zabrali, a śladu 
po nici, żadnego nie było. Haszpy dano nowe 
z gwintem i dwie kłódki jak suki wiszą. Teraz 
z pewnością złodziej się niedobierze. Przeszłego 
tygodnia, ze środy na czwaite t, znowu masarza 
odwiedzili. Muszą to być rafinowani, bo kłódki ze 
sobą zabrali, żeby żaden nie wiedział, w jaki iposób 
wleźli, czy je rozpiłowali, albo roztargah. Tak się 
jiiów zaopatrzyli na zimę, bo było czego nabrać. 
Człowieku pracuj na tych darmozjadów a nie jesteś 
ani na chwilę pewny swojego mienia, ani nawet 
życia, bo gdy idziesz późniejszym wieczorem drogą, 
osobliwie po wypłacie i po forszusie, to się wałęsa 
rozmaita hałastra. Krzyki, bijatyki i płoty złamane, 
to nic nowego, iak idziesz w około, to się do oczy 
przypatrują, gdybyś się odezwał, . to pochwal tego, 
kto ucieczkę stworzył, albo sobie gotuj miech na 
kości. To1 się dzieje pod okiem straży bezpieczeństwa.

— W piątek, dnia 22. b. m. o »/*8. godz. 
wieczorem zmurł nagle na udar sercowy tutejszy 
kapłan Towarzystwa Jezusowego O. Franciszek 
Stuer. Pogrzeb jego odbył się w niedzielę, o godz. 
2. popołudniu przy licznym udziale duchowieństwa 
i parafian. Kondukt pogrzebowy prowadził ks. 
proboszcz Krzystek ze Stonawy. Zmarły był dopiero 
3 tygodnie w Karwinie. Urodził się w roku 1849 
we Wrocławiu i żył w zakonie już blisko lat 40.

— We środę pogrzebano znowu jednę zakon
nicę z tutejszej polskiej szkoły ludowej. Po krót
kiej chorobie (chorowała tylko 1 dzień) zmarła ona 
■dnia 25. b. m. —

— Z Mazańcowic. W pierwsze i drugie święto 
„Bożego Narodzenia" mieliśmy w naszym kościele 
uroczyste nabożeństwa. Do podniesienia uroczystości : 
w obóch dniach przyczynił się bardzo skutecznie 
nasz nauczyciel p. Franciszek Polak, który nie 
zważając na trudy i mozoły w bardzo krótkim czasie 
wyuczył liczne grono młodzieńców i dziewcząt 
kilka pieśni i kolęd na cztery głosy. Pieśni te i 
kolędy odśpiewane z wielką precyzyą i poprawnością, 
ucieszyły nas bardzo i zobowiązały do wielkiej 
wdzięczności względem pana nauczyciela Polaka i 
chcąc wyrazić mu nasze wszechstronne uznanie, 
dziękujemy mu publicznie za jego pełną poświęcenia 
pracę względem chwały Bożej. —

— Z Międzyrzecza górnego. W niedzielę, dnia 
24. b. m. odbyło się u nas w polskiej szkole dla 
katolickiej ubogiej dziatwy ob iarowanie tejże odzieżą 
i innymi podarkami. Wesołe kolędy, deklamacye 
dziatek, opowiadanie odnośnych ustępów z pisma 
św. o narodzeniu p. Jezusa, przemowa ks. pro
boszcza o znaczeniu uroczystości i przemowa p. kie
rownika z zachęceniem do wdzięczności i pobożności 
złożyły się na urozmaicenie całego miłego obchodu 
„Gwiazdki". Rozdzielenie odzieży wartości przeszło 
200 K i wszystkich obecnych dziatek różnymi 
łakociami zakończyło tę m łą a przez dziatwę upra
gnioną uroczystość. —

— Z Polskiej Ostrawy. Śląski Wydział kra
jowy oświadczył się przeciw zmianine nazwy Polska 
Ostrawa na Śląską Ostrawę ze względu na to, że 
nazwa Polska Ostrawa jest ogólnie przyjętą i od ' 
kilku set lat używaną. —

— Ze Stonawy. D. 6. b. m. urzędowały w 
Stonawie komisye: polityczna i duchowna, aby 1. 
obejrzeć miejsce, przeznaczone przez wydział gminny 
pod nowy keściół, 2. przejrzeć i "badać plany, na 
które się jednogłośnie zgodził cały wydział gminuy,
3. zbadać kosztorys tej nowej budowy, 4. podzielić 
koszta na interesentów, 5. zbadać pokrycie tych 
kosztów. WszystKo bardzo pomyślnie się udało, 
tylko p. Karol Gałuszka usiłował, na szczęście na 
daremno, odwlec tę budowę na jak najdłuższy czas. 
Przy tej sposobności uczynił on ciekawe zeznanie, \ 
że socyalistom stonawskim i wszystkim ich dorad
com nie idzie o nieujiożliwienie budowy nowego 
kościoła w Stonawie, jak o zniesienie albo usunię
cie każdego kościoła i wydalenie każdego dusz
pasterza, jako największego wrogu ideałów socyalno- 
demokracyi. Nie bardzo pięknie się także spisał 
nasz żydek Emil Kohn, który przy hojnie płynącem 
piwie namawiał niektórych członków wydziału przed 
komisyą, aby przy komisyi mówili za miejscem na 
powyżce, albo zaraz przy jego gospodzie. Słusznie 
go jeden odprawił, bo mu powiedział, żeby naj 
lepsze miejsce dla now«go kościoła było w jego 
sali, przeznaczonej na tańce. Nie udało się socyal- 
nym demokratom uniemożliwić budowę nowego ko
ścioła, to teraz znowu w domu robotniczym zbie
rają podpisy, aby zmusić księdza proboszcza, by 
nie chodził po kolendzie. Ale mv, którzy chcemy 
jak najrychlej widzieć nowy kościół i w nim się 
modlić, nie damy się odstraszyć od złożenia księ
dzu proboszczowi dobrowolnego  na kościół, 
chociaż brzozy i bruózki, bączki i gałuszki są prze
ciw temu, nawet i hojniejsze będziemy składać 
ofiary całkiem dobrowolnie a Pan Bóg nam i 
naszem dziatkom to stokrotnie nagrodzi. Oi księ
dza proboszcza się spodziewamy, że pójdzie znowu 
do każdego domu, a gdzie go nie będą chcieli 
przyjąć, niech zamkną przed nim drzwi, a ufamy, 
że ksiądz proboszcz nie obrazi, bo nie zbiera dla 
siebie tylko na kościół tak bardzo potrzebay. —
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— Z Górnej Suchej. W sobotę, dnia 6. sty
cznia 1906 urządza tutejsze „Kółko amatorskie" 
w sali p. L. Poloka przedstaw enie amatorskie. 
Odegrane będą komedyo-opera w 1 akcie: „Komi
niarz i młynarz" i komedyo-opera w 2 aktach: 
„Adam i Ewa“. Początek o go Iz. 6. wieczorem. 
Po przedstawieniu, przy dźwiękach dobranej orkie
stry, zabawa z tańcami. Czysty dochód przezna
cza się na książki dla biednych dzieci tutejszej 
szkoły. Ze względu na cel tak szlachetny uprasza 
się P. T. Obywateli i Obywatelki z Górnej Suchej 
i okolicy o jak najliczniejsze przybycie, aby tern 
samem przyczynić się do urzeczywistnienia naszych 
dobrych chęci. Komitet. —

Od Redakcyi.
„Przodownica" jest j'edynem pismem, które 

dostaje się do rąk wszystkich ptawie kobiet uświa
domionych, i dlatego Redakcya postanowiła Czy
telnikom swym podawać wiadomości wchodzące 
w zakres rozumnie pojętych obowiązków kobiety- 
obywatelki, jakoteż wskazówki do najkorzystniej
szego rozwoju ich umysłowych i moralnych zdolności.

Dziś żaden światły i poważnie myślący czlo 
wiek nie obstaje przy tern, że zadanie kobiety ma 
się ograniczyć wyłącznie na umiejętności goto
wania i gospodarstwa domowego.

Większość uznaje, że kobieta powinna być także 
odpowiednio przygotowaną moralnie i umysłowo, 
aby módz godnie spełnić swe powołanie matki 
i wychowawczyni przyszłego pokolenia, że 
musi ona być także uzbrojoną w odwagę i rozum 
na wypadek, gdy ubędzie jej pomocy rodziców — 
męża, a dzieciom jej zabraknie ojca, że nawet 
gdyby los poskąpił jej szczęścia, jakiem dla 
kobiety jest bezsprzecznie dobrane małżeństwo 
i macierzyństwo, to nie ma ona mimo to być 
marnym nieużytkiem, lecz winna i może być uży
tecznym człowiekiem w pośród swego narodu.

Kobieta-obywatelka — jakie to wielkie 
i doniosłego znaczenia wyrazy l

W tych wyrazach zawarte jest wymagacie, 
aby kobieta szła z postępem czasu, to znaczy, 
aby zdobyła sobie wszystkie potrzebne wiadomości 
dla rozumnego czuwania nad zdrowiem rodziny, 
dla umiejętnego kierowania wychowaniem dzieci, 
prowadzeniem gospodarstwa, dla poznawania ruchu 
narodowego i społecznego, aby nareszcie zdołała 
rozumieć dążenia i pracę męża i w danym razie 
mogła mu być pomocą.

W jaki sposób kobieta nabyć może tak róż
norodnych wiadomości? Nie każda ma możność 
kupowania książek i prenumerowania czasopism, 
co najważniejsze, że przy najlepszych chęciach 
brak nieraz wskazówek.

Chcąc choć w małej części przyczynić się do 
usunięcia tych braków u swoich prenumeratorek, re
dakcya »Przodownicy* zamieszczać będzie w dal
szym ciągu artykuły z zakresu hygieny kobiety 
i dziecka, z umiejętności wychowania dzieci — 
z dziejów narodu polskiego, wiadomości z całej 
Polski i najważniejsze wypadki i zdarzenia w 
ś wiecie i t. d.

Piękne ciekawe powieści, wiersze i legendy, 
padania i wierzenia ludowe, opowiadania o bo
haterach polskich, a także opisy różnych krajów 
i miast obcych. Podawać będziemy praktyczne 
rady i wskazówki z dziedziny ogrodnictwa, warzy
wnictwa, pśzczelnictwa. oraz gospodarstwa domo
wego, chowu drobiu. — O pieczeniu ciast, goto
waniu, praniu, nadto będziemy podawać najprak
tyczniejsze sposoby sporządzania ubrań kobiecych, 
dziecięcych — bielizny, wzoru haftu robót koro
nek, wstawek i t. d. Będziemy również zachęcać 
Scanowne Czytelniczki do zaprowadzenia z cza
sem polskiego przemysłu d^mowo-gospodarczego, 
który jest u nas w wielkiem zaniedbaniu, podczas 
gdy w innych krajach — podstawą bytu matery- 
alnego, jednym z środków do osiągnięcia wykształ
cenia dzieci — zakupywania na własność książek, 
czasopism, ulepszanie gospodarstwa i wygodniej
szego urządzenia domowego.

Prenumerata roczna gazetki »Przodownicy* 
wynosi tylko 1 koronę.

Gazetka wychodzi w połowie każdego miesiąca.
Opłaca się ją z góry za cały rok.
Prenumeratę nadsyłać należy do administra- 

cyi »Przodownicy«, Kraków, Szpitalna 7.
Je?eli większą liczbę prenumeratorów zdobędzie 

sobie ta gazetka, redakcya postara się o dołącza
nie osobnego dodatku dla utworów, a więc wier
szyków, powiastek i opowiadań pisanych przez 
Czytelniczki i Czytelników »Przodownicy«, których 
obecnie z braku miejsca nie zamieszczamy, mimo 
że dużo i ładnych rzeczy otrzymuje redakcya.

Licząc, że gazetka ta znajdzie uznanie i 
względy naszych Czytelniczek, ośmielamy się 
dołączyć prośbę o rozpowszechnienie i polecanie 
»Przodownicy« swoim sąsiadom, przyjaciołom, 
znajomym. Niechaj ona jak wierna i szczera przy
jaciółka, znajdzie się w chacie każdej uśw.adomio- 
nej kobiety. —

= Dwóch chłopców ~~ 
p- .yjmie zaraz do nauki Jerzy Błahut, majster 
tokarski w Cieszynie, ulica Frysztacka nr. 5
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KALENDARZE NÀ ROK 1906 różnrgo rodzaju. Dokładne spisy tychże jako też rozmaitych ciekawych 
książek wysyłam darmo ! Handlarze i kramarze otrzjmuja wysoki rabat!
KSIĘGAR. LUD. EW. FEITZINGERA W CIESZYNIE

(na Wyższej bramie).

Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczeL

w Cieszynie,
*ir>tcarzytgema tnrejestrowantgo z niio >ranict->ną poręk

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

■z-ł- I o
rocznie, za całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy
jęciach do poprzedzającego 1. a względu.« 16. dnia w mie 

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od gode. 9.—12. przed południem i od godz. 2—4. popołudniu

Zarząd.

i rum
jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u 

S. Spitzera 
burtowae palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. 16.

Najlepszą 

i najtańszą 

kawę,
herbatę

o

,4OOOOO<>OOOOOOOOOOOk 
g 5 koron 1 więcej "T g 

Towarzystwo maszyn do wyrobu T 
pończoch w domach prywatnych. Q 
Poszukujemy osób obojga płci do Q 
sztrykowania na naszych maszy- 
nach. Prcsta i szybka prac» ni cały 
rok w domu. Nie potrzeba żadnjch Q 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- a 
czy i sami r< botę sprzcdajemy. V 

Stowarzyszenie robót ręcznych dowych na ma- jj 
szvnach öo sztrykowania. g 

Tomasz H- Whittick i Co-, I ra^a, ~
plac Piotra 7, 1- 278. - —ir-

JNajtafiste źródło autiupuui “Wg?

B. GiïW syn i Cieszynie, ulać Dania
Kamtot, kamyat o, profit, ras» na suknie. Galon*' 
różnej szerokości i jakości. Złote i s-ebn borty * iy- 
wotM. Gotowe swfcwie prosto .to dla kobiet i diieci.— 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wutaźek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pe 

najtańszych cenach u mnie do nabycia

BROWAR
Jego Ehe. lir. Larisch-Mönniclia 

w Karwinie 
na Śląsku austr.

poleca swoje powszechnie za znakomite uznane i ulu- 
b<one gatunki piwa, mianowicie:

Piwo granatowe (à la monachijskie)
Piwo podwójne marcowe == 
Piwo cesarskie (à la pilznieńskie) 
Leżak ■■ J < -.==

jakoteż polecone przez powagi lekarskie dla rred » 
krewnych i rekonwalescentów

r»IWO DOKOWE
w wiązankach i flaszach.

. ■ SKŁADY: 1 ř .... ...
Opawa: Skład piwa karwmskiego, ul. Ciężarowa. 

Tek fon 161.
Cieszyn: Karol Gąszczyk. Telefon 53.
Kraków: Skład w własnym zarodzie, ulica Po

sel ka 15. Telefoń 431.
Bogumin : Skład karwińskiego piwà w Szonychlu. 

Telefon 24.
Frýdek: P. Fryderyka Kolban.
Mor. Ostrawa: Sklnd piwa karwińskiego, ulice 

Szlachtuzowa. Telefon 233.
Żylina: M. Schnirer.
Dziedzice: Salo Löbel.

Do wynajęcia lub ao sprzedania
w Cieszynie od 1. stycznia 1906 nklep, 2 pokoje z kuchnią, 
oraz warsztat ze stajenką, najlepiej nadaj e się to dla rzeżnika, 
przy ulicy Prutka nr. 13. Wiadomości udzieli p. Sembol, 

właściciel realności na Bobrku.

W Towarzystwie oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszeniu zarejestr. z nieograniczoną poręką 
opróżniona jest posada 

pctaoeitika Biwwego
Podania o posadę z dołączeniem świadectwa z ukończonej 

przynajmniej czwartej klasy szkoły średniej z dobrym po
stępem i świadectwa zdrowia wnosić należy do 15. Stycznia 
1906. Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd główny Towa

rzystwa.

Kalendarze Krakowskie Kalendarze

WOJNARA.
Kalendarz Polaka po 80 hal.

„ Gospodarz po 60 i 80 hal.
„ Maryański po 60 i 80 hal.
„ Powszechny ilustr. po Kor 2.— i 2.40.
„ Polaka kieszonkowy po 10 hal.
Powyższe kalendarze zaliczają się do najlepszych z wszyst

kich istniejących i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem kolorowych ilustracyj. Tendencya tychże na 
wskroś polska i narodowa, dowodem czego, iż z roku na rok 
coraz w większej rozchodzą się ilości w krótkim czasie wyczer
pane zostają.

Wyłączny i jedyny skład główny na Księstwo Cieszyńskie 
znajduje się

w księgarni d. i. „STELLA“ w Cieszynie
dokąd też wszystkie zamówienia nadsyłać należy. — Kolporterzy, 
kramarze, introligatorzy i t p. osoby otrzymuje 30% rabatu.

Wysyłka uskutecznia się tylko za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub za zaliczeniem pocztowem.

Ftmwwiw 
= w Sanoku = 
przyjmie zaraz kilkunastu zdolnych 

kotlarzy
(Kesselschmiede)

uszczelniaezy
(Stemmerów) zzzzzzz

i niiowników
■ —■ (Vornieteróic).
. Baczność! —

Adolf Blumenthal, zegarmistrz
interes zał. 1864, W CIESZYNIE, interes zal. 1864

podaje uprzejmie do wiadomości 1’. T. Publiczności, 
że sklep ten nie znajduje się już więcej przy 
ulicy Stefanii, lecz obok parów ni przy 
moście nad Olzą w nowo wybudowanym 
domu i polecam jednocześnie mój wielki skład 
w wyrobach złotych i srebrnych Reparatury wy

konuję najtaniej pod gwarar. yą. Proszę zważać na firmę.

Karola Allioclia Kawiarnia i Htairaya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
c. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskle piwo cesarskie i piltnleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekle wina na
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol AIlnoch>

ITurtowny lit* udoi winu

Ignacego Kleina w Cieszynie 
sprzedaje następujące 

oryginalne wina naturalne
w składach ul. Niemiecka nr 22, Ferdynand Pilzer,
S uska Kępa nr. 15 i Tomasz Kopy, ul. Prutka nr. 6 

po następujących stałych niskich cenach hurtownych:

Wina białe:
1 litr wina stołowego K—.70 
1 „ Markersdorfer . „ 1 — 
1 „ Somlauer Auslese „ 1.20 
1 „ Rüster Ausbruch „ 1.20 
1 but. Markersdorfer „—.80
1 „ Mailberoer . . „ 1.— 
1 „ Gumpi Idskirchn. „ l.°0
1 „ Klosterneuburger „ 1.40
1 „ Grinzinger . . „ 1.60 
1 „ Prałackie . . . „ 2.— 
1 B Szamorodnyer . „ 1.20 
1 „ Hegyalyaer . . „ 1.20 
1 z klucza Szamo-

rodny . . . . „ 1.60
1 B z klucza Szamo-

rodny, 1-psze . „ 2.— 
1 „ przedn. Maszlas . „ 2.50

Wina czerwone:
1 litr najlepsz. wina

czerwonego . . K— .70 
1 „ Adlersbprger . „ 1.— 
1 „ Villányer tobin. „ 1.20 
1 but. Burgundzkiego

(wino cz. leczn.) „ 2.—
1 „ Kwiat Erlowski

(Erlauer Blume) „ 2.40

Wina reńskie I mozelekle:
1 but. Hochheimer . K 4.— 
1 „ Rüdesheim. Berg „5 — 
1 „ Zeltinger Königs

mosel . . . . „ 8.—

Szampany:
1 but. G. II. Mumm i

Sp., Reims . . K 11.—
1 „ Gentry Klub, mar

ka specyalna węg. 
kasyna kraj. . „ 4.50

Przednie wina dezertowo:
1 but. wina dez. Kar- 

lowickiego . . K 1.60
1 „ wina Vermouth, 

przednie . . . „ 1.60
1 „ Marsala . . . „ 8.— 
1 „ Lacrimae Christi „ 8.— 
1 „ Malaga . . . „ 3.— 
1 „ Mabga-Sekt . „ 4.— 
1 „ Mądoira, przedn. „ 5.— 
Tokajskie medycy-

nalne od A'S. — do 6.—

Marka specyalni: 
Boxbeutel-Steinwein K 2.—

Za fl-azkę ni lejy ulłcló 20 h Jako wkładkę. — Canalk win asrzed iw...#oh 
— hurtownie na iądanle franko. . ...

Sukno
kamgarny, Chewioty 
i t. d. na ubrania mę
skie na jesień i zimę i 
bluski damskie sprze
daj e po najtańszych 

cenach 

fabryczny skład sukna
Rudolf Rouer n

Cieszyn
ul. Stefanii 
m-. X3Ö 

w domu pana. 
Ed. Fr«»y.

Wydawca: Franoiezek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzem a i Sp., c. i k. doa.awców dworu w Cieszynie. Odp ledzialny redaktor: I. PoUk.
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